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Spis przedmiotów zawartych w Gwiazdce Cieszyńskiej 1901 r

I. Sprawy polityczne i społeczne.

Wybory w Austryi. (26.) — Wolf i Burowie. 
(61.) — Wynik spisu ludności w Austryi. (137) — 
Szykany pruskie. (184.) — Zjazd dziennikarzy sło­
wiańskich w Dubrowniku (184.) — Zbrojenie się mo­
carstw. (197.) — Z Chin. (198.) — Szykany pruskie. 
(225.) — Hakatyzm pocztowy. (238.) — Co w Niem­
czech wiedzą o Bismarku. (238.) — Delega'*ye wspólne 
(287.) — Wyzysk robotników polskich w Prusach. 
(288.) — Związki zawodowe w Anglii. (301 ) — Prze­
śladowanie dzieci polskich w PoznańsHem. (326.) — 
Polacy na obczyźnie. (339.) — Ciekawe stosunki w 
Poznaniu. (339.) — O polską mowę. (353.) — 
Polskie dzieci w szkole pruskiej. (364.) — Polacy w 
Niemczech. (387.) — Nowe cła niemieckie. (388.) — 
Hakatyści. (412.) — Chiny i Niemcy. (437.) — Deutsche 
Wirtschaft. (449.) — Wybory do Sejmu w Galicyi. 
(449, 462 ) — Prześladowanie młodzieży polskiej w 
Prusiech. (461.) — Polacy i Niemcy w Brazylii. (462.)
— Kasy chorych w Austryi (485.) — Męczeństwo 
polskie pod Prusakiem. (581.) — Głos Henryka Sien­
kiewicza. (582 ) — Sprawa wrzesińska. (605.) — Co 
myślą wrogowie o niewiastach polskich? (619) —

II. Sprawy śląskie.
Do wyborców w czwartej kury,. (1.) — Parę 

słów o zakończonych wyborach w IV. i V. kuryi. (13)
— Odpowiedź p. Kozłowskiemu. (38 ) — Otwarcie 
Domu Polskiego. (39.) — Memoryał w sprawie gim­
nazyum polskiego w Cieszynie. (49.) — Posłowi ludu 
polskiego ze Śląska na drogę. (50 ) — Pruska gospo­
darka w Bielsku. (73.) — Zgromadzenie Związku śl. 
katolików. (76.) — Uczmy się od Czechów. (85.) — 
Towarzystwo rolnicze. (86.) — Spić ludności. (86.) — 
Spis ludności na Śląsku. (97 ) — Sprawy górnośląskie 
w Sejmie prurkim (97.) — Spis ludności w Cieszynie. 
(109.) — Przemówienia prof. Kazimierze Wróblew­
skiego na wieczorze Sienkiewiczowskim w Cieszynie. 
(110.) — Walne zebranie członków Czytelni ludowej. 
(114.) — Ostatni spis ludności. (121.) — Nasi rol­
nicy. (121.) — Słówko z powodu napuści na girnua- 
zyutr. polskie w Cieszynie. (123.) — Wiec w Gliwicach 
na Śląsku górnym. (124.) — Nieprawidłowości przy 
spisie ludności w Cieszynie. (124.) — Korespondencye 
ze Śląska do pism polskich pozaśląskich. (135.) — 
Interpelacya posła Michejdy w sprawie spisu ludności. 
(136.) — Odezwa tarnopolska w sprawie gimnazyum 
polskiego. (137.) — Jak „Silesia“ i dr. Demel infor­
mują o gimnazyum i o stosunkach językowych w Cie­
szynie przez M. P. (147.) — Protest Górnoślązaków. 
(148.) — Upaństwowienie gimnazyum polskiego w Cie­
szynie. (149.) — Święto zmartwychwstania. (159.) — 
Renegactwo. (159.) — Wiec w sprawie upaństwowienia 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. (161.) — Porozu­
mienie z Niemcami. (171.) — Słówko odpowiedzi 
^Gazecie Narodowej“. (183.) — List do redakcyi w 

sprawie Domu Polskiego. (20ó, 218.) — Memoryał 
do Koła polskiego w Wiedniu w sprawie upaństwo­
wienia gimnazyum polskiego w Cieszynie. (209.) — 
Słówko do matek polskich. (210.) — Interpelacya 
Demla o stosunkach językowych w sądach w Ks. Cie 
szyńskiem przez M P. (223, 237.) — Nieświadomość, 
czv zła wola ? (224.) — Wieczorek gimnazyalny polski. 
(227.) — Gdezwa Tow. Szkoły ludowej w sprawie 
szkół na kresach. (232.) — Obwieszczenie Prezydyum 
Rządu krajów, w sp.awie rozdania nagród za chów 
koni w r. 1901. (245.) — Interpelacya posła dra Mi­
chejdy, dotycząca stosunków językowych w Księstwie 
Cieszyńskiem. (249 ) — Petycya w sprawie gimna­
zyum polskiego w Cieszynie. (263 ) — Górnoślązacy 
w Krakowie. (263.) — Co Ślązak Krakowowi opowie­
dzieć może. (263 ) — Wycieczka cieszyńska do Kra­
kowa. (265.) — Zgromadzenie Związku śl. katolików. 
(267.) — Potrzeba seminaryum polskiego w Cieszynie. 
(275.) — Jeszcze o interpelacyi Demla. (287.) — 
Sejm śląski. (299. 313, 325, 337, 351, 363, 376. 387, 
399,411, 424,436.)— Stosunki polsko-czeskie. (299.)
— List nauczyciela. (300.) — Jaki język jest językiem 
urzędowym, w szkołach polskich? przez nauczyciela. 
(318.) — Świadek. (314.) — Przewodnik po Śląsku 
cieszyńskim. (315.) — Górale „Sałasze", ustęp z Prze­
wodnika po Śląsku Cieszyńskim przeź ks. Antoniego 
Macoszka. (315.) — Dokąd mamy naszych synów po­
syłać, do gimnazyum? czy do szkoły realnej? przez 
nz. (325.) — Festyn Czytelni ludowej. (333.) — Gim­
nazyum polskie w Cieszynie. (337.) — Przmysł gór­
niczy na Śląsku pruskim. (338.) — Stosunki szkolne 
w Księstwie Cieszyńskiem przed rokiem 1848. Ustęp 
z pracy ks. Józefa Londzina p. t. Zaprowadzenie ję­
zyka polskiego w szkołach ludowych w Księstwie Cie­
szyńskiem. (340. 354.) — Towarz. Domu Narodowego 
w Cieszynie. (344.) — Zamknięcie roku szkolnego na 
kursach dla dziewcząt. (352.) — Sprawozdanie Wy­
działu Sokoła Cieszyńskiego za r. 1900. (355.) — 
Szkoła ludowa, polska w Cieszynie. (368.) — Kursa 
polskie dla dziewcząt. (364.) — Odezwa uczniów zi­
mowej szkoły rolniczej w sprawie stowarzyszenia. 
(371.) — Wiec śląski w Zakopanem. (375.) — W 
sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie (376.) — 
Ptrszywe owce przez F. (389, 400, 413, 425,) — 
Jeszcze o wieću śląskim w Zakopanem (mowa Romana 
Dmowskiego). (400.) — Nowy dyrektor gimnazyum 
polskiego w Cieszynie (412.) — Zjazd we Frysztacie. 
(423.) — Dzieci polskie w szkołach niemieckich. (435.)
— Czy nowy środeczek przeciw gimnazyum polskiemu ? 
(473.) — Wykłady polskie dla dziewcząt. (485.) — 
Polskie Towarzystwo ludoznawcze w Cieszynie. (497.)
— Wykształcenie młodzieży niemieckiej. (509.) — 
Dzieje szkoły ludowej w Milikowie przez A. M. (510.)
— „Silesia“ jako mistrzyni kłamstwa i obłudy przez 
M. P. (521.) — Własność ziemska w Księstwie Cie­
szyńskiem. (533, 545, 558.) — Kościół puńcowski. 
(534.) — Nasza śląska jesień. (534 ) — Nie popierajcie 



hakaty. (669.) — Jubileusz Czytelni ludowej. (698.)
— Walne zgromad enie członków „Macierzy szkolnej". 
(606.) — Z gadzinowych czeluści. (606.) — Przemó­
wienie prof. Kazimierza Wróblewskiego na Wieczorze 
Mickiewiczowskim. (608.) — Wieczór Mickiewiczowski. 
(610.) — Z opłatkiem. (619.) — Z Walnego zgro­
madzenia członków Tow. „Macierzy szkolnej*1. (619.)
— Sprawozdanie „Macierzy szkolnej" za r. 1900/1901. 
(621) — Od Redakcyi. (636.) —

III. Życiorysy.

Jubileusz Sienkiewicza. (25.) — Józef Choci­
szewski. (38.) — Dr. Jan Dzierżoń. (99.) — Ignacy 
Żółtowski. (338.) — Ks. Franciszek Kończycki przez 
M. P. (435.) — Mac Kinley. (461.) — Sewer Macie­
jowski. (473.) — Michał Bałucki. (522.) —

IV. Artykuły naukowe i historyczne.
Wiek XIX. w dziejach Śląska. (2.) — Jubileusz 

a prawda. (38.) — Walka z alkoholizmem. (185.) — 
Konstytucja 8. maja. (225.) — Ofiary wojny. (339.)
— Przeciw alkoholowi. (509.) — O Tadeuszu Ko­
ściuszce przez Michała Janika. (670.) —

V. Wiersze.
Na uroczyste otwarcie Domu Polskiego w Cie­

szynie. (25.) — Wiersz Kazimierza Tetmajera na 
otwarcie Domu Polskiego. (40.) — Jarmark. (61.) — 
Prosta droga. Pamięci Pawła Stalmacha. (74.) — Na 
gimnazyuni cieszyńskie przez Emanuela Gordziewicza. 
(91.) — Sen. (98.) — Pamięci Józefa Ignacego Kra 
szewskiego. (125.) — Sielanka. (139.) — Pieśń o 
Wiśle przez Wł. Górnikiewicza. (149 ) — Krakowiaki 
śląskie przez Wł. Górnikiewicza. (172.) — Wiersz 
tkacza-poety Adama Sikory z Jabłonkowa. (185.) — 
Odpowiedź na krakowiaki śląskie przez Hermaniczankę. 
(210.) — Bociany przez Kazim. Glińskiego. (226.) — 
Papuga i Wróbel przez Konstantego Gaszyńskiego. 
(250.) — Z wiosną przez Or-ota. (266.) — Bajka. 
(301.) — Młody żołnierzu, przez Maryę Konopnicką. 
(302.) — W bój, przez Franciszka Kaburę. (341 ) — 
Pieśń górników (463.) — Mowa polska. (522.) — 
W dzień zaduszny przez Or-ota. (535.) — Kuplety 
do krotochwili Anczyca „Błażek opętany", śpiewane 
na przedstawieniu „Jedności" w Cieszynie. (583.) — 
Po gwałtach pruskich, przez E. K. (596.) — Chorał, 
przez Kornela Ujejskiego. (607.) — Ocknienie, przez 
St. Kossowskiego. (623.) — Zima, przez Wiktora Go- 
muleckiego. (626.) — Pokusa, przez Waleryę Szalay. 
(636.) —

VI. Powieści i opowiadania.
Janek Stokłosa, przez Górala. — Sabałowa.bajka, 

przez Henryka Sienkiewicza. (99.) — Legenda że­
glarska, przez Henryka Sienkiewicza. (288.) — Utopiec, 
zdarzanie prawdziwe, opowiedział Wł. Górnikiewicz.

(864.) — Bóg nie rychliwy ale sprawiedliwy, przez 
Lwa Tołstoja. (535, 546, 658.) — Ostatnie chwile 
Władysława Łokietka, przez J. I. Kraszewskiego. 
(624 i 636.) —

VII. Korespondencye.
Z Białej. (278, 290, 803, 317, 367, 416, 547.) 

Z Bielskiego. (199, 241.) — Z Bieńkowie. (279.) — 
Z Bogumina. (200, 344, 571.) — Z Cieszyna. (253.)
— Z Dziećmorowic. (488.) — Z Grodżca. (499.) — 
Z Frysztackiego (511.) — Z Karwiny. (101.) — Z 
Katowic. (368, 392 ) — Z Krakowa. (488.) — Z Kró­
lewskiej Huty. (440.) — Z Marklowic 118, 329.) — 
Z Mnicha. (368.) — Z Michałkowie. (228.) — Z Nie­
mieckiej Lutyni. (584.) — Z Opola. (228.) — Z 
Orłowej. (252.) — Z Polskiej Lutyni. (669.) — Z Po­
górza (201.) — Z Prużan. (304.) — Z Trzyńca. (512.)
— Z Zaborza. (475.) —

VIII. Gospodarstwo i przemysł
w każdym numerze.

IX. Jura i Jónek 

w każdym numerze.

X. Z Rady państwa.

(53, 64, 77, 88, 102, 114, 127, 140, 151, 187,
202, 212, 229, 241, 267, 279, 291, 513, 524, 537, 
548, 560, 572, 585, 597, 610, 638. —

X. Z ziem polskich

od numeru 4. w każdym numerze.

XII. Przegląd polityczny
w każdym numerze.

XIII. Piśmiennictwo.

20, 68, 91, 104, 116, 129, 141, 154, 176, 189, 
231, 243, 270, 281, 293, 346, 381, 394, 442, 467,
479, 503, 527, 638, 562, 575, 599, 613. —

XIV. Rozmaitości.

18, 30, 44, 67, 90, 103, 128, 153, 164, 176,
203, 230, 243, 269, 281, 292, 306, 320, 331, 346,
370, 380, 393, 405, 418, 429, 442, 454, 467, 479, 
491, 502, 516, 527, 538, 551, 561, 575, 613, 641-—

XV. Z Cieszyna i okolicy

w każdym numerze; wielka ilość drobnych korespon- 
dencyi z całego Śląska.

XVI. Ogłoszenia.



i, przemysło'

Rocznik 64. Nr. 1.W Cieszynie, 5 stycznia 1901.

Do wyborców w czwartej kury i.

katolików“ w czwartej kury i.

naszego 
wyborcy 

: sobie też 
przez to 

im wiara

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
..ierazą drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

Wszystkie listy, toreepondeucye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
we Frys.łtacie, Śląsk austryacki. .v-

wyborcy dopiero w dniu wyboru. Twierdzić można 
jednak już teraz, że jeżeli

Dr. Julian Kreisel
adwokat i wydawca „Gwiazdki Cieszyńskiej" we Frysztacie, 
kard y dat „Związi u śląskich

katoliccy Wyborcy pójdą 
murem do wyboru i 
wszyscy oddadzą głosy 
kandydatowi przez lud 
katolicki postawionemu 
a więc drowi Kreislowi, 
to ten nppewno przej­
dzie już przy pierwszeui 
głosowaniu.

Według 
zdania nasi 
katoliccy tak 
postąpią, i 

'ckużą, że i 
święta jest drogą. Dla­
tego więc przy wyborze 
między kilku zupełnie 
równymi kandydatami 
oświadczą się za tym, 
który jest tej samej 
wiary co i oni.

Gdysięjednakprzy- 
pa trzy my bliżej wszyst­
kim powyższym kandy­
datom, to przyjdziemy 
do przekonania, że ze 
wszystkich powyższych 
kandydatów i pod in­
nymi względami kan­
dydat „Związku" dr. 
Kreisel zasługuje na 
największe zaufanie.

Pan Jan Staniek 
jest kandydatem socyal- 
nych demokratów, któ­
rzy głoszą bezwyzna­

niowość, wspólną własność itd., i nie walczyli dotychczas 
nigdy o nasze równouprawnienie językowe. Kandyda­
towi tej partyi nie możecie bezwarunkowo nasi Czy­
telnicy oddać swych głosów.

W dniu 9 stycznia 1901 odbędzie się u nas 
w Cieszyńskiem wybór posła w IV kuryi. Na tym dniu 
rozstrzygnie więc nasz 
lud wiejski, kto ma go 
w Radzie państwa za­
stępować. Większość wy­
borców w tej kuryi jest 
katolicka, a kandyda­
tami w tej kuryi są na­
stępujące osoby:

1) Di*. Julian 
Kreisel, adwokat

■ wydgBirti 
„Gwiazdflfj Cie-

ve 
Frysziac^ kato­
lik :

2) Di Jan Mi­
chejda, idwokat 
w Cieszyiie, pro­
testant ;

3) J.n Clile- 
butz, bÿy dzier­
żawca a obecnie
właścicel dóbr 

w “Juktwie, pro­
testant ;

4) JaiHtaniek, 
robotnik w Le- 
szręj, protestant.

Jak węc widzicie, 
pomiwo teto, że ludność 
katolcka m slą iku sta­
nowi znacaoą większość 
kamyduje I w tej kuryi 
jedm Lilko kato­
lik postawiony przez
ną,śniejsJe na Śląsku towarzystwo, to jest „Związek 
śląjieh Ifatolików” i aż trzech protestantów.

Która z tych kandydatów zostanie posłem nie 
mota ohftcnie powiedzieć, bo pytanie to rozstrzygną

Cena ~ —---------------
* yrzraylk^ počalo 

całorocznie 9 K 2M 
półrocznie 4 „ 60 „

»artalnie 2 „ 8C„i 
kez prie ylki pocztoiij 
całorocznie . 8 £ 
półrocznie . . 4 ,• •2 • Pisa pt)svjip.conePisań jńiecone. . . . . . . . . . . . . . nance. raysłotii^aifTe.8^414472 14814884
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Pan Jan Chlebutz jest znowu kandydatem partyi 
niemiecko-liberalnej, która zastępuje i zastępywała 
zawsze tylko wielkich kapitalistów i żydów, a nigdy 
biednego rolnika. Gdyby więc p. Chlebutz został posłem, 
toby dla stanu rolniczego na pewno nic nie zrobił, i 
dlatego rolnicy nie powinni go wybierać.

Co się tyczy p. dra Michejdy, to nie chcemy wiele 
o nim pisać, aby nas nie posądzono, że czynimy to 
z jakiejś zawiści.

Nadmienić jednak musimy, że i temu kandydatowi 
nie może nasz lud głosów oddać. Pod względem naro­
dowym nie możemy być zupełnie pewnymi, żeby nas 
z należytą energią zastępował. Wszyscy pamiętacie 
bowiem owo zebranie członków „Macierzy", na którem 
rozstrzygało się pytanie, czy mamy już założyć polskie 
gimnazyum w Cieszynie lub nip I Wówczas to dr. Mi­
chejda sprzeciwiał się natychmiastowemu założeniu 
gimnazyum, i radził, abyśmy tak długo czekali, aż 
złożymy tyle pieniędzy, z których procenta pokryją 
koszta utrzymania gimnazyum. Idąc za jego radą, byli­
byśmy musieli 100 lat czekać na gimnazyum. Lud nasz 
jednak nie usłuchał rady pana Michejdy, ale przy* 
chylił się do zdania ks. Londzina, dra Kreisla, dra 
Knapczyka i dra Danielaka i wówczas uchwalił, aby 
natychmiast gimnazyum założono, co się też i stało 
ku dobru naszego polskiego społeczeństwa.

A i w Sejmie nie zastępował p. Michejda sprawy 
subwencyi dla naszego gimnazyum według naszego 
żądania, bo prośbę odnośną zamiast na samym po­
czątku sesyi sejmowych, jak tego domagaliśmy się, 
wnosił dopiero na samym końcu, kiedy już wszystkie 
stronnictwa pouchwalały sobie żądane od nich sub- 
wencye, i o naszych posłów nie potrzebowały się już 
wcale troszczyć.

Ale i pod względem socyalnym nie możemy się 
od tego kandydata wiele spodziewać. O tern, że w swoim 
czasie z winy naszych posłów prawie nic nie dosta­
liśmy w Cieszyńskiem z funduszu melioracyjnego, już 
pisaliśmy. Najważniejszym jest jednak ten fakt, że obec­
nie popierają tego kandydata także socyalistyczne pisma 
jak „Glos ludu śl." itd. wywdzięczając się widać za to, 
że młodzi Michejdowie podczas strejku walczyli w sze­
regach socyalistów. Nawet p. Reger, agitator socyalistów, 
głosił na zebraniach wyborczych, aby socyaliści dawali 
głosy drowi Michejdzie, jeżeli między nim a drem 
Kreislern przyszłoby do ściślejszego wyboru. Uwzglę­
dniwszy to wszystko, nasz szczególnie katolicki lud 
rolny nie może i nie powinien oddać głosów temu kan­
dydatowi, a to tern mniej, że tenże jako protestant 
i pod względem wyznaniowym zastępować nas nie może.

Dr. Kreisel jako wydawca „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
dał nam zato niezbite dowody, że zawsze i wszędzie 
występował w obronie naszej sprawy narodowej, w obro­
nie naszej religii i w obronie stanu rolniczego, i dla­

tego kto dba o pomyślną przyszłość nasego ludu rol­
niczego, komu jest drogą nasza wiara więta i noro 
dowość ten powinien 9 stycznia 1901 )rzy wyborze 
w IV kuryi oddać głos kandydatowi „Związku śl. ka­
tolików*

drowi Julianowi Kreislowi we Frrsztacie.

Wiek XIX w dziejach Siąka.
Jeżeli ktoś w późniejszych czasach będzie pisał 

historyę .Śląska, nie pominie z pewnościt milczeniem 
naszego obudzenia się narodowego dokonaiego w XIX 
stuleciu. Iskierka tliła się długo, bo już i XVIII stu­
leciu lud zaczął przyznawać się do język polskiego 
i zrzucać z siebie jarzmo nałożone mu przjz stosunki, 
ale dopiero w połowie zeszłego wieku c.rzymawszy 
w osobie Pawła Stalmacha dzielnego pzewodnika 
podniósł swój głos i ogłosił światu, że ta nieszka od 
wieków i chociaż przez całe stulecia nic pnwie o nim 
nie wiedziano, on przecież żył, istniał, broiił języka, 
przygotowywując się do wystąpienia na w d»wnię.

I wystąpił. Najprzód nieśmiało i bojaJivie. Naro­
dowcem się zwal, miłującym swój język zwyczaj i 
obyczaj. Jako słaba roślinka potrzebowa- z początku 
troskliwej opieki. Ostre promienie słońa mogłyby 
zwarzyć jej delikatne listeczki, dlatego h Stalmach 
jako prawdziwy ogrodnik pielęgnował ją Hprzód na 
gruncie śląskim, marząc wciąż o tein, abvWi>rz^nieść 
na grunt polski, aby gdy spotężnieje i stan’się drze­
wem rozwalić płot rozdzielający ogród śląsj od sze­
rokich obszarów ziemi polskiej.

I drzewko to zaczęło rodzić owoce; i początku 
mało i rzadko, jak to zazwyczaj bywa. 1’o'stała już 
w roku 1848 „Gwiazdka Cieszyńska“ pod nawą „Ty 
godnika Cieszyńskiego“, powstała pierwsza poI sk a 
biblioteka w Cieszynie, a gdy ten drugiłwoc, nim 
dojrzał, został przez wicher zerwany, drzewkito rodzić 
przestało, aż dopiero po upływie więcej niż Wiesięcio- 
lecia wydało Czytelnię ludową. Minęb znowu 
niepłodne dziesięciolecie, ale odtąd drzewko jtało się 
stale plodném rodząc hojne owoce. Zrodziłdsię To­
warzystwo rolnicze, Dziedzictwo K|. Jana 
Sarkandra, Czytelnie w JaSłonkowfc, Sko­
czowie i Zabrzegu, Towarzystwo Oszczę­
dności i zaliczek, powstały inne CzAtelnie 
i Kółka rolnicze, zjawiły się inne gazety.aW roni 
1883 zaczął „Związek śl. katolików" ;|świadi- 
miać z wielkiem powodzeniem ludność katolick I, a dm 
lata później założył Stalmach Macierz szJkolnh 
która sama stała się już urodzajnym drzewlni, wy­
dawszy dotąd polskie gimnazyum i polską szfołę !’• 
dową. Z biegiem czasu, gdy ogrodników coraz tl> więc» 
przybywało, gdy nietylko starem drzewem ale też 
młodszemi zaczęto się gorliwie opiekować, Biwocó' 
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z každým rokiem więcej, i da Bóg, że raz urządzony 
ogród i należycie uporządkowany wyda dużo owoców. 
W najnowszych czasach oprócz wielkiej liczby czytelń 
i kołek rozrasta się Dom Narodowy, Sokół itd. 
Może być, że niejedno drzewo z biegiem czasu zbu­
twieje, spróchnieje i rozpadnie się, ale ogrodnicy usuną 
szczątki, by robactwo w nich się nie gnieździło i nie 
rzucało się na zdrowe drzewa. Może też i niejeden 
ogrodnik iużywszy siły w uciążliwej pracy zapragnie 
spoczynku, może nawet i opieszali się znajdą zanied­
bujący swe obowiązki, ale ogród nie łatwo zniszczyć 
i drzewa wytępić, bo inni ogrodnicy zajma ich miejsce 
i uie pozwolą krzewić się chrustom i tarninie.

Oto stan ogrodu z końcem XIX wieku. Większy 
on niż w roku 1848, wielki i szeroki już jak cała 
Polska, tylko że część śląska wymaga szczególniejszej 
opieki i dzielnych ogrodników znających warunki kli­
matyczne, części składowe gleby, sposób odżywienia 
drzewek i rozlicznych szkodników. W tern trudność 
największa, czasem wprost nie do pokonania, bo różno­
rodność tak wielka, że i wprawny ogrodnik może 
głowę stracić.

Skończywszy XIX stulecie, rozpoczynamy XX. 
Co dalej czynić? Jeszcze wiele do zrobienia, jeszcze 
wiele chwastów do wytępienia. Szkodników się tyle 
namnożyło, że trudno się im opędzić. Pracy, usilnej 
pracy nam potrzeba. Jeszcze lud nasz nie jest nale­
życie rozbudzony, czego najlepszym dowodem teraźniej­
sze wybory, pełne zamieszania i niezgody. Ogród musi 
się rozszerzać, liczba ogrodników musi wzrastać, aby 
kiedyś liczono się z naszym dorobkiem i nie zarzucano 
nam, żeśmy powierzonej nam ziemi nie obrobili i nie 
wydobyli z niej owoców. Dalej więc do twardej pracy ! 
Niech XX stulecie będzie świadkiem naszego zupełnego 
zwycięstwa. —

Janek Stokłosa.
Powieść z naszych czasów, z naszych okolic, osnuta na zdwrzo- 

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (0. d.)

Mówca otoczony przedniejszymi robotnikami od­
czytał spisane żądania i oddał je kierownikowi buty 
i prosił, aby byli wysłuchani, jak już wiele innych 
hut polepszyło byt swych robotników.

Panowie jako pierwszy raz, tak i teraz poczęli 
się wymawiać, odwoływali się na polepszenia, które 
już nastąpiły, niektórych rzeczy wcale nie chcieli 
przyjąć. Panowie chcieli zbyć robotników tern, że 
żądania wezmą pod obrady i żądali, by się rozeszli. 
Lecz dzisiaj robotnicy jakoś nie okazywali ochoty bez 
wszystkiego się rozejść.

Tu naraz odezwał się głos z tłumu: „My żądamy 
stanowczej odpowiedzi, bo się nie ruszymy z miejsca. “ 
Był to głos Janka, który niedaleko przy mówcy stał.

Panowie słyszeli głos, ale Janka pomiędzy robotni­
kami uie spostrzegli. Lecz głos Janka był hasłem 
do wołania: „My chcemy odpowiedzi, uie pójdziemy 
tu stąd, aż coś pewnego się dowiemy; niechaj mówią 
panowie, jako my mówimy!" Wśród takiego tłumu 
wszczęły się nierozsądne głosy, jako: „My pracujemy 
na panów, panowie z nas żyją!”

Przedni mówcy usiłowali się ruszyć z tłumu, ale 
iskra niechęci i niezadowolenia nie tak prędko wy­
gaśnie. Krzyki coraz gorsze i sroższe się odzywały.

Panowie chcieli tłum uspokoić, lecz było za 
późno, robotnicy ich głosu nie słuchali. Już się 
i pięści pokazały. Lecz na drugiej stronie zjawiło 
się kilka żandarmów.

„Tak," odezwały się głosy, „kiedy my prosimy 
o chleb, to na nas robotników żandarmów się woła, 
myśmy nic nie przewinili, tylko chleba wołamy.“

Panowie zniknęli, żandarmi zajęli ich miejsce 
z groźną miną. W tej to tak krytycznej chwili, 
w której, kto wie, coby się mogło stać, jakiś poważny 
głos z pomiędzy robotników odezwał się głośno: 
„Pójdźmy do domu, panowie nas muszą wysłyszeć, 
inaczej pójdziemy z naszemi prośbami i do Pana 
naszego Cesarza."

Większa część robotników dosłyszała tego głosu 
i zrozumiała, o co chodzi, poczęła się ruszać z po­
dwórza huty do pola, by się rozejść. Lecz dzisiaj 
nie obeszło się bez zaczepek. Niektórzy zaczęli 
gwizdać. Ktoś znowu ręką uderzył do okna kauee- 
laryi i okno się stłukło. Inni zaś pięści podnosili 
i żandarmi mieli powód do aresztowania kilka robo­
tników. Aresztowano kilka, ale prawdziwych sprawców 
nie wykryto. Robotnicy niewinnie posiedzieli w wię­
zieniu, zaniedbali kilka szycht, a prawdziwi sprawco- 
wie przyglądali się, jako się dzisiejsza wyprawa 
skończy, a inni sprawcy u Mośka popijali. Lecz 
dzisiaj polieya i żandarmerya znalazła Mośka, a co 
było tam, wypędzono.

Janek nie utracił przytomności zmysłu, nie bieżał 
do Mośka, ale wprost do domu, umył się i dał się 
do jakiejś pracy domowej. Matka się zadziwiła, dla­
czego Janek tak się pilnie myje i tak pilno pracy 
patrzy. Dopiero na drugi dzień się dowiedziała, nie 
od Janka, ale od innych, co się w hucie działo. 
Teraz zrozumiała, dlaczego Janek tak postąpił, by 
nie dać podejrzenia, iż on był w tłumie, a iż jego 
głos poznano.

Zaś się o coś polepszyła dola robotników, lecz 
nie w tym stopniu, jak sobie robotnicy życzyli. Pa­
nowie do poprawy nieskorzy powiadali, że będą 
musieli chwycić się radykaluego naprawienia różnych 
niedogodności i bytu robjtników. Poznali, że kiedy 
kamień pocznie z góry pędzić, nie tak łatwo się 
zatrzyma. Jeżeli panowie pitrafią siekierę położyć 
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na korzeń złego i potrafią zadosyćuczynić sprawie­
dliwym wymaganiom, wówczas dobrze będzie i nastąpi 
pokój.

7. Janek się wynosi od matki.
Janek brał czynny udział w owem zebraniu 

robotników przed kancelaryą. On miał być mówcą, 
fedyby nie był starszy wybrany. On się dał i słyszeć 
i niemało swem odezwaniem się zapalił robotników 
do głośniejszego wykrzykiwania.

Przyszedłszy do domu udawał, jak gdyby nie 
był brał żadnego udziału. Obawiał się, by snąć 
żandarmerya nie wyśledziła jego głosu i nie odstawiła 
go przed kratki sądowe. Lecz żandarmerya miała 
dosyć do czynienia z ostatniemi wykroczeniami przeciw 
publicznemu porządkowi i nie zważała więc na poje- 
dyńczy głos.

Uwięzieni robotnicy opowiadali to, co wszyscy 
widzieli. Kto okna potrzaskał, kto kamieniem rzucił 
na ślepo, nikt się nie dowiedział. Puszczono ich na 
wolność.

Zarząd huty miał teraz już bystrzejsze oko na 
wszystko, co się działo i przedsięwzięto różne środki 
ostrożności, aby podobne wypadki się nie powtórzyły. 
Miano już też baczniejsze oko na przewodników 
i kierowników ruchu robotniczego. I Janek był w 
podejrzeniu. Nie zachodziła jeszcze żadna większa 
przyczyna, żeby niespokojne głosy z pracy wykluczyć.

Jankowi coraz mniej się doma podobało. Nie 
miał pobytu doma, ciągnęło go pomiędzy towarzyszów, 
do których całkiem przystał.

Była zaś wypłata. Wiele dostało większą wy­
płatę Było znać, że panowie płace polepszyli. Po­
lepszenie to nie nastąpiło z szczerego serca, tylko że 
huta się znacznie powiększyła, a interes szedł dobrze. 
Janek się spodziewał większego polepszenia, bo się 
miał za bardzo dobrego robotnika. Zawiódł się, 
otrzymał więcei od szychty, ale. nie tyle, ile się spo­
dziewał. Złość zagryzł w sobie i zaprzysiągł panom 
zemstę. —  (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Żniwa trwają na kuli ziemskiej przez cały rok. 

W styczniu odbywają się żniwa w Argentynie, Chili i 
Australii; w lutym w Ind v ach i górnym Egipcie; 
w marcu na Cyprze, Małej Azy i, Persy i i Meksyku; 
w kwietniu i maju we Florydzie, Texas, Azyi środkowej, 
Chinach, Japonii, Arabii, Algierze i Marokku. W czer­
wcu odbywają się żniwa w krajach naddunajskich, na 
Węgrzech, południowej Rosyi. Hiszpanii, Portugalii, 
południowej Francyi, we Włoszech, Kalifornii i połud. 
części Stanów Zjednoczonych ; w lipcu w Austryi, w 
Niemczech, ziemiach Dolskich, w północ. Ameryce; 
w sierpniu w Belgii, Holandyi, północ. Anglii, Rosyi 

środkowej i Danii; we wrześniu w Szwecyi, Norwegii 
i północ. Rosyi ; w sierpniu odbywają się żniwa w 
Szkocyi. —

Świnie utrzymać zawsze równo w dobrym 
stanie. W drzwiach klatki maciory wyrżnąć dziurę, aby 
małe prosięta mogły wj chodzić, grzać się na słońcu i 
zbierać posypane ziarnka wysuszonego po chlebie żyta i 
jęczmienia. Mleko można dawać zbierane, lub kwaśne, 
lecz tyle, aby się nie przepiły. W kątku chlewa 
umieścić grudki węgla drzewnego, ’ upkę piasku, wapna 
z muru lub marglu. —

Jura i Jánek.
Jura. Wiesz co mi przychodzi do głowy !
Jánek. Cóż takiego?
Jura. Wolby we wiejskiej kuryi odbędą się dnia 

9 stycznia.
Jánek. Tóż to wszyscy wiedzą.
Jura. A wiesz jakiego świętego czcimy na tym 

dniu?
Jánek. No, świętego Juliana.
Jura. Więc widzisz, jest to patron naszego kan­

dydata Juliana.
Jánek. Isto! Może Bóg dá, że nasz kandydat w 

dniu swego miana odniesie zwycięstwo.
Jura. Właśnie tak sobie myálálem. Tóżby to był 

piękny podarek na miano dla naszego kandydata za 
jego pracę i trudy.

Jánek. Oby się tylko tak stało.
Jura. Stać się to może, byle nasi dzielnie się 

trzymali.
Jánek. Dochodzą mię słuchy, że nasi już przy­

chodzą do upamiętania, i prawią ogólnie, że swój 
swego będzie wolił.

Jura. Já też się kręciłem po wszystkich stronach, 
i to samo słyszałem.

Jánek. A wiesz co najbardziej gniewá naszych 
ludzi.

Jura. Cóż takiego?
Jánek. Te chwytki tych komitetów!
Jura. Bo to były rzeczywiście figle, któremi 

chciano wyborców uchwycić.
Jánek. Ale się nie udały.
Jura. Dziwią się też ludzie, że ten hałas tak 

gardłuje przeciw naszemu kandydatowi.
Jánek. Nikt się dziwić temu nie potrzebuje, 

czemu on tak czyni.
Jura. A dlaczegóż to ?
Jánek. Dostał łapówkę od przeciwnika i za nią 

pyskuje.
Jura. Prawda; toż to on dla łapówek nawet 

oszustwa popełniał.
Jánek.. A więc widzisz; z takiego oszukańczego 

hałasu nikt nie powinien nic sobie robić.
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Jura. Tak się też stanie, i wszyscy pójdą z nami 
i będą wolić naszego Juliana.

Przegląd polityczny.
Auátrya i Węgry. Pisma zbliżone do rządu 

donoszą o nadzwyczaj obfitym programie tegoż. We­
dług tych doniesień przedewszystkiem domagać się 
będzie rząd kredytu około 500 milionów koron na 
inwestycye kolejowe, między któremi pierwsze miejsce 
zajmuje budowa drugiego połączenia kolejowego między 
Wiedniem a Tryestem. Także ogólnie odczuwaną po­
trzebę zajęcia się budową nowych dróg wodnych 
uwzględni rząd o tyle, że domagać się będzie znacz, 
niejszego kredytu na studya przygotowawcze i wygo­
towanie planów budowy nowych kanałów spławnych. 
Rzeczą naszej reprezentacyi będzie czuwać nad tern, 
ażeby kraju naszego nie pominięto przy układaniu 
planu budowy kanałów spławnych w Austryi. Dalszem 
przedłożeniem natury ekonomicznej będzie projekt 
ustawy o popieraniu przemysłu. W tym względzie 
zamierza rząd pójść za przykładem Węgrów, to też 
zaproponuje w tym projekcie, ażeby nowo powstającym 
spółkom przemysłowym przyznano na pewien szereg 
lat zupełne uwolnienie od podatków, tudzież, aby 
przyznano pewne ulgi podatkowe tym bankom, które 
zajmują się przemianą istniejących przedsiębiorstw 
przemysłowych w spółki akcyjne. —

Prusy i Niemce. Dwie ohydy wyszły tu na jaw- 
Pierwsza wyszła na jaw z powodu procesu kryminal­
nego przeciw bogatemu bankierowi berlińskiemu, 
którego za zbrodnie przeciw moralności zasądzono 
na półtrzecia roku ciężkiego więzienia. Proces ten 
odsłonił niesłychane przekupstwo policyi berlińskiej. 
Zarówno bowiem naczelny prezes tej policyi jak i 
wielu jej urzędników przekupionych było przez Stern- 
berga i starało się zatrzeć ślady jego zbrodni. Druga 
ohyda niemiecka wyszła na jaw w zarządzie kilku 
największych niemieckich banków hipotecznych. Przez 
lat kilkanaście fałszowano w nich bilanse, udzielano 
rozmaitym protegowanym spekulantom ogromnych po­
życzek hipotecznych bez należytego pokrycia i przez 
to zachwiano wartość papierów opierających się na 
kredycie hipotecznym, tj. listów zastawnych, które do 
tej pory uchodziły w Niemczech za papier idealnie 
pewny i w których tysiące majątków sierocińskich 
ulokowano. Cztery banki niemieckie, tj. pruski bank 
hipoteczny, niemiecki bank gruntowy, bank pomorski 
i bank meklembursko-strelicki już zawiesiły swoje 
wypłaty, a obieg wypuszczonych przez nie listów za­
stawnych wynosi z górą 700 milionów marek. Cztero- 
procentowe listy niemieckiego banku gruntowego spadły 
w ciągu ostatnich dni kilkunastu w cenie ze 101 
na 39 marek. Zatrwożona publiczność niemiecka za­
czyna tracić zaufanie do wszystkich wogóle listów 

zastawnych, a więc i do listów takich instytucyi, w 
których nie wykryto żadnych nadużyć. Może to wy­
wołać ogromne spustoszenia na niemieckim majątku 
narodowym, suma bowiem wszystkich niemieckich listów 
zastawnych będących w obiegu, wynosi z górą sześć 
miliardów marek. Największe potęgi finansowe Niemiec 
próbowały wprawdzie wdrożyć akcyę ratunkową, by 
utrzymać owe zachwiane cztery banki, ale nie udało 
się to, za wielkie bowiem popełniano w nich nad­
użycia, i musiano oddać sprawę prokuratorowi. Jakoż 
aresztowano już pięciu dyrektorów bankowych, same 
figury wpływowe, które odgrywały wielką rolę w Ber­
linie. Największą figurą pomiędzy nimi był radca 
komercyjny Sanden. Miał on wielkie wpływy nawet 
u dworu, był przyjacielem i protegowanym ochmistrza 
dworu cesarzowej hr. Mirbacha. Dzięki tym wpływom 
otrzymał Sanden dopiero przed kilkunastu dniami 
wysoki order, a w najbliższym czasie miał zostać 
zamianowany tajnym radcą z tytułem ekscelencyi. 
Aresztowano go we wspaniałej willi, jaką posiadał w 
Poczdamie. Mówią, że z powodu tycb szalbierstw 
także członkowie rodziny cesarza niemieckiego potra­
cili wielkie sumy pieniężne. —

— Koleje pruskie dają rok w rok ogromne do­
chody. W roku ubiegłym przyniosły one 20 milionów 
marek więcej niż się spodziewano, a tego roku nad­
wyżka będzie pewnie jeszcze większa, bo już w pierwszej 
połowie bieżącego roku przyniosły koleje 60 milionów 
marek więcej jak w roku ubiegłym. Druga połowa 
roku da niezawodnie jeszcze większe zyski, jak zapo­
wiadają organa ministra skarbu pruskiego. —

Rosy a. W całem państwie rosyjskiem opowiadają 
sobie podobno, że car wyszedł z choroby zupełnie 
innym człowiekiem. Od lat już cierpiał on na rozstrój 
nerwowy, cieleśnie był bardzo podupadł, aż tu po tyfusie 
wszystkie dawne dolegliwości minęły i cieszy się świe- 
tnem zdrowiem. —

— Sekretarz cara wyjechał do południowej 
Francy i, aby poczynić należyte przygotowania na przy­
bycie cara. Podobno ma zamieszkać car w Kap Martin.

Włochy. Nowe pokłady złota odkryto w kolonii 
włoskiej Erytrei nad morzem Czerwonem w Afryce. 
Złoto ma się tu znajdować w znacznej ilości i tuż pod 
powierzchnią, tak że jego wydobywanie jest bardzo 
łatwe. Angielscy kapitaliści ofiarowali na ten cel zna­
czne sumy. Odkrycie to jest dla Włoch wypadkiem 
radosnym, ale zarazem może mieć poważne skutki, bo 
cesarz abisyński Menelik gotów dostać ochoty na resztę 
posiadłości włoskich w Afryce, z których już część 
urwał przed kilku laty. Rząd włoski połączy się pewnie 
chętnie z kapitalistami angielskimi, aby Menelik miał 
do czynienia nie tylko z Włochami, ale i Anglią. —

Rzym. Na ostatnim papiezkim konsystórzu Leon, 
XIII zamianował ogółem 38 arcybiskupów i biskupów 
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z których 21 przez osobne brewe papiezkie otrzymało 
już nominaeyą poprzednio. Z polskich kiskupów otrzy­
mali nominacyą ks. Józef Bilczewski na arcybiskupa 
lwowskiego ks. biskup-sufragan Pelczar na biskupa 
przemyskiego i ks. Novak na biskupa sufragana kra­
kowskiego, a nadto ks. Andrzej Szeptycki otrzymał 
nominacyą na arcybiskupa rusińskiego we Lwnwie. 
Nominacyą otrzymał także na biskupa-sufragana wro­
cławskiego ks. dr. Henryk Marx. —

Francya. Stosunki pomiędzy rządem francuskim 
a Watykanem są bardzo naprężone, gdyż, jak wiadomo, 
obecny rząd francuski zuajduje się zupełnie w mocy 
żydów i sprzymierzonych z nimi protestantów i socya- 
lirtów. Papież wystosował do prezydenta rzeczypospolitej 
Loubeta pismo, w którem go wzywa, aby w obronie 
kościoła wystąpił. Loubet zrazu na to nie odpowiedział, 
dopiero gdy mu powiedziano, że pismo Papieża zostanie 
publicznie ogłoszone, przyrzekł, że sprawą się zajmie. — 
Układy z Watykanem z powodu mianowania biskupów 
zostały przerwane, ponieważ nie doszło do porozumienia 
w sprawie obsadzenia arcybiskupstwa w Aix. —

Afryka. Liczba Burów, którzy wtargnęli do kolonii 
Przylądkowej, dochodzi do 2000 ludzi. Początkowo 
szli na Colesberg, ale ztąd wysłano przeciw nim wojsko, 
więc zawrócili na Philipstown i 19 grudnia je 
zajęli. W kilku powiatach kolonii ogłoszono stan 
oblężenia. Władze angielskie sądzą, że Holendrzy połą­
czą się z Burami i w całej kolonii wybuchnie powstanie 
którego stłumienie pochłonie znowu kolosalne sumy.

Chiny. Około 2500 chińskich żołnierzy wkroczyło 
do Jeeczang w Mandżuryi, aby wymordować tamtej­
szych misyonarzy. Chrześcianiu stawili dzielny opór, 
jednakże ulegli przemocy. Wszystkich pomordowano. 
Donoszą również, iż wielu przywódzców bokserskich, 
o których Chińczycy głosili, że uchylili się od kary 
przez samobójstwo, pojawia się teraz w różnych punktach 
państwa. —

— W poniedziałek w imieniu posłów najstarszy 
wiekiem poseł hiszpański wręczył chińskim pełnomocni­
kom pismo francuskie, zawierające warunki pokoju, 
przez 11 reprezentantów podpisane. Przetłómaczono 
go na język chiński przez tłómaczy wszystkich poselstw 
wspólnie. — Każde państwo ma prawo przetłómaczyć 
pismo to na swój język krajowy, czego też już Niemcy, 
Anglia i Ameryka dokonały. W piśmie zaznaczono, że 
państwa pragną utrzymać obecną rodzinę panującą i 
chińskiemu narodowi nie chcą nakładać za twardych 
warunków, oraz wyraź ino nadzieję, że cesarz chińbk. 
zgodzi się na te warunki. —

Rozmaiti ści.
— P. Ignacemu Daszyńskiemu, zasądzonemu dnia 

17 października b. r. przez sąd krajowy karny w

Krakowie na 10 tygodni ścisłego aresztu za występek 
z § 279 (opór władzy i wzywanie innych do oporu), 
spełniony podczas przedstawienia sztuki A usiciele ludu 
w tearze letnim parku Krakowskiego, zniżył najwyższy 
trybunał wskutek odwołania na 1 miesiąc ścisłego 
aresztu. Jak się dowiadujemy, p. Daszyński zgłosił 
się już do odsiedzenia kary. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Prośba do wyborców w IV kuryi. Gdyby 

wbrew oczekiwaniu całego ludu katolickiego 
kandydat „Związku“ nie przyszedł do ściślejszego 
wyboru, i takowy nnał się odbyć między drem 
Michejdą i Chlebutzem, w tym wypadku prosimy 
wszystkich naszych zwolenników, aby odaali 
przy ściślejszym wyborze głosy pierwszemu.

Przy pierwszem głosowaniu głosujcie jednak 
wszyscy na dra Kreisla, któremu oadajcie także 
wszystkie wasze glosy, gdyby z tym lub owym 
kandydatem przyszedł do ściślejszego wyboru —

— Oburzenie wyboreuw. Ze wszystkich stron 
Śląska dochodzą nas wieści, że wyborcy są nadzwy­
czaj oburzeni postępowaniem komitetu Miehejdowskiegr, 
Komitet ten rozesłał bowiem d wyborców listy, w 
których wezwał ich, aby do 3 dni oświadczyli się, 
czy się zgadzają na jego kandydyturę, a jeżeli w 3 dniach 
nie odpowiedzą, to uważa, że się z komitetem zgadzają. 
Wielu wyborców widziało w tem piśmie niejako presyę 
i właśnie dlatego komitetowi wcale nie odpowiedzieli, 
a komitet tymczasem wydrukował wszystkich tych 
jako swych zwolenników we wydanych odezwach. Bardzo 
wielu wyborców protestuje przeciw tomu postępowaniu 
komitetu i stwierdza, że ani dziesiąta część wydruko­
wanych na odezwie komitetu wyborców, nie są zwolen­
nikami dra Michejdy. —

V — Sidła na wyborców. Komitet Michejdowski 
rozesłał do wyborców listy następującej treści: „Wiel­
możny Panie! Komitety centralne, polski i czeski, wy­
dają wspólną odezwę, w której, odwołując się na znany 
program stronnictw ludowych polskich, polecą na posłów 
do Rady państwa kandydatury dra Jana Michejdy, ad­
wokata w Cieszynie i posła na Sejm w IV kuryi, p. 
Jana Sztwiertni, rolnika i przełożonego gminy w Ki­
sielowie, w V kuryi. Niniejszem imieniem komitetu 
centralnego zapytujemy się uprzejmie: czy Pan się 
zgauza, aby nazwisku Jego na tej odezwie było wy­
drukowane. Jeżeli w przeciągu 3 dni nie na­
dejdzie odp -wiedź na ręce sekretarza dra 
Michejdy w Cieszynie, to będziemy uważali, 
że Wielmożny Pan się zgadza“. Panowie wy­
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borcy osądźcie, nie są to sidła na wyborców? Na to 
wszystko jednak nie zważajcie i oddajcie głosy IV w kuryi 
na dra Juliana Kreisla, adwokata we Frysztscie. —

— Wyborcy z kuryi miasta Cieszyna itd. wy­
bierajcie 'do Rady państwa za miasta Cieszyn, 
Frýdek, Klimkowice, Bogumin, Odry, Witków i Bie- 
lowiec pana Ferdynanda Reslera, piwowara 
z Frýdku a teraz właściciela realności w 
Swiadnowie-Mistku. Na kartkach wyborczych 
piszcie tak, jak tu tego kandydata opisaliśmy, aby 
głosów waszych nie unieważniono. —

— Wiadomości z duchowieństwa. Prezentę na 
probostwo w Rudzicy otrzymał Przew. ks. Pr. P. Jó-.ef 
Karowski z Goleszowa. —

— Wiadomości ze sądownictwa. Pan c. k. kan­
celista Franciszek Raszyk przeniesiony został z Fry- 
sztatu do Skoczowa, zaś p. Gustaw Andraszka, tytularny 
c. k. komendant posterunku żandarmeryi zamianowany 
został kancelistą we Frysztacie. —

— Podziękowanie. Z powodu Nowego Roku i zbli­
żających się wyborów w IV kuryi nadeszło do naszej 
redakcyi ze wszystkich stron Cieszyńskiego tyle ser­
decznych życzeń zwycięstwa, że nie jesteśmy w stanie 
wszystk.m życzliwym nam przyjaciołom każdemu z 
osobna odpowiedzieć, i dlatego dziękujemy niniejszem 
z głębi serca wszystkim naszym Przyjaciołom za oka­
zaną nam życzliwość strronolskiem „Bóg zapłać!" Przy 
tej sposobności przyrzekamy uroczyście, że jeżeli nam 
Bóg zwycięstwa użyczy, będziemy jak dotychczas, tak 
i nadal niezmordowanie i nieustraszenie dla dobra 
Judu naszego pracować. Za Wydawnictwo dr. Kreisel.

— Wybory do rady gminnej w Cieszynie nie 
przyniosły dla nas żadnej zmiany. Burmistrzem wy­
brany został ponownie dr. Demel. —

WybOi y w V kuryi. Połączeni socyaliści, 
stronnicy „Głosu ludu śl." i Niemcy odnieśli w V kuryi 
zwycięstwo i został wybrany socyalista Piotr Cingr. 
Wynik wyborów był następujący: Przy pierwszem 
głosowaniu otrzymał w Cieszynie: Sztwiertnia 114 
głosów, Schröder 73 gł., Cingr 65, Cienciała 1 gł. We 
Frysztacie : Sztwiertnia 8 gł., Schröder 13 gł., Cingr 
143 gł., Cienciała 5 gł. W Bielsku: Sztwiertnia 
75 gł , Schröder 52 gł., Cingr 39 gł. Sztwiertnia 
dostał więc razem 197 gł., a Cingr 247 gł., wskutek 
czego przyszli ci dwaj do ściślejszego wyboru. Przy 
ściślejszym wyborze otrzymał Sztwiertnia 219 gł., a 
Cingr 342 głosów. Zważywszy ten fakt, że przy 
ściślejszym wyborze głosy Cienciały p?dły na Sztwiert­
nią, widzimy, że przy ściślejszym wyborze padło tylko 
16 głouów Niemców na Sztwiertnią; reszta Niemców 
głosowała na socyalistę Cingra przy ściślejszych wy­
borach, wskutek czego tenże, a tem samem socyaliści 
połączeni ze Stronnikami „Głosu ludu śl.“ i Niemcami 
odnieśli zwycięstwo wobec kandydata polskiego pana

Sztwiertni. Ciekawi esteśuy, czy po tym wyborze 
„G}os ludu śl.“ będzie się jerzcze zwał polskiem 
pismem. Nauka stąd dla nas, abyśmy przy wyborach 
* IV kuryi oddali wszyscy głosy naszemu kandydatowi 
drowi Kreislowj, gdyż inaczej może przejść w tej 
kuryi Niemiec Chlebutz. —

— Przedwczesna radość. W tym tygodniu otrzy­
maliśmy z Cieszyna następujący list: „Szanowny Panie 
Redaktorze! Proizę Panie doktorze mi dać wszystkie 
wasze głosy wyborcze, bo pan przepadnie a ja nie. 
Chlebuś J„ poseł do Rady państwa." Nie jestże to 
przedwczesna przechwałka pana Chlebutza? Co po­
wiecie na to panowie wyborcy? —

— Wyborcy z kuryi miasta Bielska, Skoczowa, 
Strumienia i Jabłonkowa albo oddawajcie wasze głosy 
przy wyborze z miast osobom s pośród was, aibo 
wstrzymsjc'e się od głosowania, aby przez to okazać, 
że się nie zgadzacie z dotychczasowym posłem, przeciw 
któremu widać z ospałości nie postawiono żadnego 
kandydata. —

— Licytacya gazet celem podprenumerowann 
tychże odbędzie się w Czytelni Ludowej w niedzielę, 
dnia 13 stycznia 1901 o godzinie 2 popołudniu. —

— Wydział Czytelni Ludowej urządza jak i roku 
zeszłego, w tegorocznym mięsopuście bal polski. 
Tenże odbędzie się w sobotę, dnia 16 lutego 19UI 
w sali Domu Polskiego w Cieszynie Muzyka wojskowa 
F>4 pułku zapewniona. Przygotowują się liczne nie­
spodzianki. —

— Nasi maiowani przywódcy daja zły przykład. 
Jak przyiedziesz do Cieszyna, to żadnego z nich nie 
znajdziesz w Polskim Domu, ale gdzieś w niemieckich 
kawiarniach i restap racy ach. —

— Silna mrozy nastały u nas. Od wtorku mamy 
zimno dochodzące na wolnych i wietrznych miejscach 
do 15 stopni. —

— Konfiskata. Ostatni numer socyalistycznego 
pisemka „Głosu ludu élqzkiego“ popierającego w IV 
kuryi kandydaturę dra Michejdy a w V kuryi socya- 
listy Cingera został skonfiskowany za artykuł napa­
dający na nasze katolickie duchowieństwo, które jak 
wiadomo popiera w IV kuryi kandydaturę dra Kreisla.

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
Na ręce p. Franciszka Danela złożyli: pp. Jerzy Szo­
stek 1 K.; N. N. 2 K.; Mokrysz Józef, kierownik 
szkoły 1 K. ; Robert Beider 1 K. ; Jan Rajwa 40 h ; 
Jan Szostak 2 K ; Paweł Kostka 40 h. ; Jerzy Heczko 
40 h. ; Jerzy Szostek 1 K. ; Jan Szymała 1 K ; Józef 
Pagieła 60 h. ; Paweł Heczko 1 K.; Adam Kisiała 
1 K ; Jan Pelar 1 K.; Józef Kosowski 50 h. ; Jerzy Pagieta 
60 hi; Anna Stec 40 h.; Ernest Winter, nauczyciel 
1 K.; Jan Konieczny 1 K. ; Paweł Janoszek 1 K.; 
Jan Hyrnik 40 h.; Andrzej Hyrnik 60 h.; Paweł 
Bonczek 40 h. ; Jan Siuta, stróż kolejowy 50 h.,
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Andrzej Grynia 60 h. ; Paweł Heczko 60 h.; Jan 
Żywczok 1 K. ; Jerzy Bączek 60 h. ; Józef Czakon 
60 h.; Paweł Suchy 1 K. ; Andrzej Cymorek 60 h.; 
Paweł Kret 1 K. ; Józef Stakla 40 h. ; Paweł Wieja 
60 h.; Antoni Gamrot 1 K.; Jerzy Heczko 80 h.; 
Jan Czakon 80 h. ; Friebel Zofia 40 h. ; Józef Małysz 
80 h.; Jan Kolba 1 K. ; Helena Stonawska 2 K. ; 
Jan Bucbta 1 K.; Jan Kisiała 60 h.; Jan Pasterny 
60 b. ; Andrzej Bączek 60 h. razem 36 K. 80 h. ; 
pp. Kozierowski i Biernacki, inżynierowie w Kamień­
sk oj e zebrali 144 ruble 60 kop.; p Antoni Jeleń, ap­
tekarz w Jaworznie 2 K. ; p. Górowski, pocztmistrz w 
Jaworznie 1 K.; p. Andrzej Macura w Cioszynie 2 K; 
ks. Walenty Panek w Cieszynie 5 K. ; p. Włodzimierz 
Sulczewski w Wieliczce 2 K.; p. Aleksander Roloff 
Czyżykowie 20 K ; p. Jan Lubaczewski, profesor gim- 
nazyum polskiego w Cieszynie 2 K. ; pp. Paweł Gab- 
zdyl, Jerzy Zabystrzan i Jan Rudzki w Dębowcu po 
2 K.; p. Józef Zając w Kostkowicach 2 K. ; ks. Fer­
dynand Schubert, proboszcz w Dębowcu 2 K.; p. 
Józef Węglorz w Puńcowie 2 K ; p. Anna Tomica w 
Cieszynie 7 K. 20 h. ; ks. Karol Pażdziora w Kalwaryi 
•j K.; Gmina Zawada 50 K.; p. Antoni Benda w Za­
wadzie 4 K.; p. Wilhelm Popiołek, burmistrz w Za­
wadzie 2 K.; p. Jan Głombek w Stonawie 4 K. ; 
składka zebrana przez p. nauczyciela Biłka przy uro­
czystości urządzonej z okazyi 30-letniego pobytu p. 
Adama Macury, kierownika szkoły w Końskiej 26 K. ; 
p. Józef Biłko, nauczyciel w Końskiej 2 K.; p. Paweł 
Sikora w Nawsiu ; p. Józef Machalica w Dziedzicach 
4 K ; p. Józef Szuścik, rolnik w Mistrzowicach 2 K ; 
p. Józef Kijonka i Franciszek Stanioszek w Dzieć- 
morowicach po 6 K. ; p. Jan Mrózek w Boguminie 
2 K ; p. Jan Kubisz, nauczyciel w Gnojniku 6 K.; 
p. Jan Skudrzyk na Pastwiskach 2 K. ; Fr Niemczyk 
w Międzyrzeczu 2 K. ; p. Jan Godłowski, kierownik 
szkoły polskiej w Cieszynie 2 K. ; p. Adam Koło­
dziejczyk, kupiec w Cieszynie 2 K. ; p. Antoni Pawlita, 
prawnik w Marklowicach 2 K ; p. J Kukucz, inżynier 
w Jaworznie: składka górników li K. 3 h.

— Na polską ochronkę w Cieszynie złożył p. 
Antoni Kozierowski w Kamienskoje 5 rubli; p. Józef 
Biernacki w Kamienskoje 50 kop. —

— Uroczystość „Gwiazdki" dla dzieci polskiej 
szkoły ludowej w Cieszynie. Dnia 16 grudnia 1900 
tj. w niedzielę popołudniu odbyła się w nowozałożonej 
polskiej trzyklasowej szkole ludowej w Cieszynie uro­
czystość „Gwiazdkowa" dla uczęszczającej tamże dziatwy 
polskiej. Dzieci w liczbie około 120 obdarzone zostały 
ciepłą odzieżą, obuwiem, struclami, jabłkami, orzechami 
i innetni łakociami z choinki ; wśród uroczystości samej 
rozdano nie tylko dzieciom ale i przybyłym z niemi 
rodzicom na podwieczorek ciepłą kawę z bułkami. 
Jednak największą radość sprawiły dzieciom książeczki 

treści patryotycznej, obyczajowej i religijnej w bardzo 
pięknej oprawie, które Krakowskie „Koło Pań" tow. 
szkoły ludowej, z niemałym nakładem na otwarcie 
polskiej szkoły w Cieszynie przygotowało i na „Gwiazdkę" 
nadesłało. Dochodu na urządzenie „Gwiazdki" z do­
browolnych składek wpłynęło 688 Koron i 86 hal. od 
następujących osób: Macierz szkolna 200 K Ks. Józef 
Londzin 7 K. Ks. Sikora 5 K. N. N. 3 K. N. N 3 K. 
B. 2 K. K. K. 2 K Ks. dr. Bielek 2 K. Dr. Michejda 
10 K. Kasprzak 1 K. Jan Hławiczka z Dzięgielowa 
40 h. Karol Kluż 1 K. Jerzy Cieuciała ze Sibicy 2 K. 
Józef Bielko 1 K. Anna Teper 1 K. Rudolf Wöllers- 
dorfer 1 K. Jan Szuścik 5 K. Wanda Szwarc 1 K. 
Jan Ew. Tomala 1 K. Paweł Marek 1 K. Sikora 2 K. 
Filasiewicz 3 K. Ryszard Giiinbaum 1 K. A. Koło­
dziejczyk 5 K. W. Zemann 5 K Stowarzyszenie kraw­
ców 1 K. Lanikiewicz 2 K. Józef Klebiuder 40 h. 
Dr. Dyboski 10 K. Florianek 5 K. X. Y. 1 K. 30 h. 
J. Z. 30 h. Janiczek 2 K. Zaleski 7 K. J u raszko wa
3 K. Panek 6 K. Parylak 3 K. Reder 1 K. 20 h 
Wyrwiński 2 K. Popiołkowa 4 K. Dorulowa 1 K. 
Bajorkowa 2 K. Liberda 2 K. Kukucz 2 K. M. Sę­
kowska 2 K. M. Cienciała 2 K. F. Habura 2 K. Jan 
Glajcar 2 K. Ks. Karol Żurek, wikary 2 K. Lud. 
Śniegoń-2 K. N. N. 2 K. H. Kotulski 1 K. Unuekowa
4 K. Dr. Kordacz 2 K. Nečas 2 K. Landsfeld 1 K. 
Dr. J. Wytrzens 2 K. Sykała 1 K. Hoff 1 K. Sto- 
nawski 1 K. A. Bardoń 2 K. Szotkowski 1 K. F. Grycz 
1 K. A. Grycz 1 K. Mamica 1 K. Szancer 1 K. Si­
kora 60 h. Józef Joniec' 1 K. Anna Eliášová 6 K. 
Anna Sikorówna 1 K. Zuzanna Kapszówna 1 K. Emilia 
Kukuczówna 1 K. Zuzanna Michalikówna 1 K. Aniela 
Tomalówna 1 K. Stefania Zaleska 2 K. Jadwiga Za­
leska 2 K. Helena Unuckówna 1 K. Helena Szot- 
kowska 1 K. Kordula 2 K Ewa Buzkówna 1 K. 
Polaczek 1 K. Zając 1 K. Antonina Bakońska 2 K. 
Anna Hławiczkówna 50 h. Ewa Ostruszkówna 1 K 
Ewa Sabelówna 1 K. Anna Ruszówna 1 K. Karol 
Raszka 20 K. N. N. 1 K. M. Płoszkówna 1 K. A. 
B. 2 K. Julia Nowakowa 2 K. Sardel 1 K. Tomiczek 
z Bobrku 2 K. Ks. Monsgr. Świeży 20 K. Michejda 
40 h. Rudolf Wöllersdorfer 1 K. Ferdynand Halfar 
1 K. Paweł Macura 40 h. Józef Heimann 1 K. Kółko 
przy stole 1 K. Sztwiertnia 1 K. Jan Zając 1 K. 
Stonawski 1 K. Kaizar 1 K. Jyas 1 K. Lankrez 1 K. 
Obermann 1 K. K. Jerzy 1 K. Jan Szczuka 60 h. 
Rymorz Adam 1 K. Jan Matula 20 h. Glajcar 1 K. 
Rychtarski 1 K. Buzek 1 K. Czechowski 1 K. Kot­
kowski 1 K. Januszewski 1 K. Marya Lipa 1 K. 
Wróblewska 4 K. Pospíšil 5 K. Hubert 2 K. Tomasz 
Olej 2 K. Franc. Tyrlik 1 K. Jerzy Zabystrzan 1 K. 
Marya Dłuska i Lucyna Niewiadomska, przełożone pen- 
syonatu żeńskiego w Krakowie 5 K. Karol Monnó z 
Przemyśla 4 K. Ks. Karol Pażdziora z Kalwaryi Zebrz.
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2 K. Klartowski ze Stryja 2 K Helena Trzeciak z 
Krakowa 4 K. Dr. A. Godłowski ze Stryja 2 K. Ks. 
proboszcz z Suchy 5 K. Bronisława Sławińska ze 
Lwojva 1 K. Anna Żaklińska ze Lwowa 1 K. Klemen­
tyna Niedziałkowska ze Lwowa G K. Józefa Krza­
nowska z Wiednia 6 K. Tekla Gołąb z Bochni 2 K. 
Szklarz z Bochni 2 K. Krezek ze Lwowa 2 K. Koło 
IV Towarzystwa Szkoły ludowej we Lwowie 40 K. 
Na ciepłą odzież, obuwie, przekąskę i przystrojenie 
choinki wydałyśmy 6G8 K. i 20 h. Pozostałą zaś kwotę 
20 K. i 58 h. złożyłyśmy na książeczkę w kasie za­
liczkowej jako „Fundusz Gwiazdkowy" na przyszłość. 
Podając niniejszem do ogólnej wiadomości powyższe 
sprawozdanie, uważamy sobie za nader miły obowiązek, 
wszystkim tym litościwego serca osobom, które tak 
chętnie pospieszyły z pomocą na ten szlachetny i pa- 
tryotyczny cel i czy to datkiem pieniężnym, czy też 
pracą ręczną około szycia bielizny, jako też około 
przystrojenia choinki i w chwili samej uroczystości 
przy obsługiwaniu i obdzielaniu dziatwy do tego dzieła 
się przyczyniły — wyrazić tym sposobem, imieniem 
naszej śląskiej dziatwy nasze szczere, staropolskie „Bóg 
zapłać". W szczególności zaś dziękujemy Szanownemu 
„Kołu Pań" tow. szkoły ludowej w Krakowie za tak 
wielką ilość nader gustownie ułożonych i ■ wspaniale 
oprawionych książeczek, które dla naszych pierwszych 
wychowanków polsaiej szkoły ludowej będą na zawsze 
nader cenną pamiątką.' — Imieniem „Komitetu gwiazd­
kowego" w Cieszynie, d. 16 grudnia 1900. Marya 
Dyboska, przewodnicząca. Jadwiga Wróblewska, sekre­
tarka. Zo/ia Popiołkourn, skarbniczka. —

— Z Frysztata. W tym tygodniu odbyła się w 
tut. Sądzie przeciw Tadeuszowi Regerowi, redaktorowi 
„.Równości* o przekroczenie obrazy czci popełnionej 
co do kilkunastu członków „Towarzystwa górników" 
w Karwinej. Na jednem ze zebrań przedwyborczych 
odbytych w gospodzie p. Gwoździa w Karwinej wy­
raził się p. Reger o przybył) ch tam członkach w mowie 
będącego towarzystwa w sposób obelżywy, za co ci go 
o obrazę czci zaskarżyli. Przy rozprawie został p. 
Reger zasądzony zaocznie na 5 dni aresztu. — W so­
botę odbyło się zebranie wyborców naszego miasteczka, 
na którem przedstawił się dr. Demel. Co do spraw 
językowych oświadczył się za uprawnieniem wszystkich 
narodowości, i żądać będzie uznania języka niemieckiego 
jako państwowego. Cóż, kiedy uczynki jego są zupełnie 
insze. Ze zebranych blisko 100 wyborców oświadczyło 
się za nim najwięcej 30. Nie uzyska więc u nas dr. 
Demel większości. —

— Z Frysztatu. Ruch ludności.katolickiej w pa­
rafii frysztackiej. W r. 1900 urodziło się: we Fry- 
sztacie: 84 chłopców, 61 dziewcząt = 145 (136 w 
r. 1899). W Starem Mieście 66 chłopców, 70 dziew­
cząt = 136 (132) W Darkowie: 43 chłopc., 41 dziew­

cząt = 84 (67). W Raju: 21 chłopców, 26 dziewcząt 
= 47 (38). Razem 214 chłopców, 198 dziewcząt — 
412 (373). — W r. 1900 umarło: we Frysztacie: 
44 męskich, 27 żeńskich = 71 (108 w roku 1899). 
W Starem Mieście: 22 męskich, 38żeńskich = 60 (86). 
W Darkowie: 23 męskich, 14 żeńskich = 37 (40). 
W Raju: 12 męskich, 11 żeńskich = 23 (28). W całej 
parafii umarło 101 męskich, 90 żeńskich = 191 (265). 
— Ślubów było 72 (81) —

— Z Jabłonkowa. Na świętego Jana zr. przed­
stawił się tutaj wyborcom dr. Michejda. Zdaje się, 
że żaden z okolicznych katolickich wyborców nie odda 
mu głosu. Jeden z wyborców powiedział mu nawet 
otwarcie, że dużo obiecuje, a pewnie nic nie spełni, 
bo jako poseł sejmowy też nic dla nas nie prze­
prowadził.

— Z Jabłonkowa. Dnia 6. stycznia 1901 urządza 
„Czytelnia katolicko-ludowa" w Jabłonkowie w własnej 
sali Wieczorek, na który Szan. Państwo najuprzejmiej 
zaprasza. Program następujący: 1) Owertura. 2) Wy- 
mównik. Obrazek wiejski w trzech aktach ze śpie­
wami, przez Piotra Kołodzieja. 3) Gra na fortepianie. 
4) Deklamacya. 5) Dwunastoletni Jezus w kościele. 
Żywy obraz. Początek o godzinie 1/<t8 wieczorem. Ceny 
miejsc: W pierwszych rzędach po 70 hal., w następ­
nych po 60 hal., miejsca dla stojących po 40 bal. 
Karty można nabyć przy kasie. Czysty zysk prze­
znacza się na cele Czytelni. —

— Z Karwinej. Zaselając W. Panu Doktorowi 
Kreislowi imieniem Wydziału za, dzielną obronę przy 
rozprawie przeciw Regerowi i wogóle za całe prze­
prowadzenie sprawy sądowej jak najgorętsze dzięki, 
składam imieniem Stowarzyszenia W. P. Doktorowi 
z okazyi Nowego Roku i zmiany stulecia jako też 
naszej ukochanej „Gwiazdce Cieszyńskiej" serdeczne 
życzenia! Oby Bóg uwieńczył nasze gorące życzenia 
i sprawił, żeby W. P. Doktor przy nadbiegających 
wyborach wyszedł zwycięsko jako poseł nasz uko­
chany I ! ! Henryk Bura, prezes „Stowarzyszenia górni­
ków w Karwinej". —

— Z Karwinej. W dzień św. Szczepana urządziło 
Stowarzyszenie górników „Gwiazdkę" dla dzieci człon­
ków. O oznaczonej godzinie zebrała się dziatwa z ro 
dzicami i gośćmi ciekawemi i zapełniła szczelnie cały 
lokal. Na twarzach dziatek malowała się niewinna 
radość ale zarazem i wielka ciekawość. W tein rtwie- 
rają się drzwi do przyległego pokoiku, w którym 
umieszczone było okazale przybrane drzewko. Równo­
cześnie zabrzmiala też i wesoła kolenda: „Wśród 
nocnej ciszy" i inne. Widać było rozczulenie wielkie 
pomiędzy widzami, zwłaszcza przy przemówieniu Więl. 
ks. Harmaty. Niejedna łza radości pokazała się w 
oczach nawet już dorosłych mężczyzn. O boć to jest 
wspaniała uroczystość „Gwiazdka" ! Potem obdarzono 
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115 dziatek i zaśpiewano w końcu wspólnie „W żłobie 
leży" ; wszyscy ucieszeni i zadowoleni do domów swych 
potem rozeszli się. W dzień znowu 30 grudnia zebrało 
się blisko 100 członków na „Wspólny opłatek." Piękny 
ten zwyczaj zaczęto znowu kolędą „W żłobie leży" i 
po stosownej przemowie Wiel. ks. Harmaty łamano się 
opłatkiem i składano sobie wzajemne życzenia. Prze­
mawiał dalej p. dr. Kreisel jako członek honorowy 
Stowarzyszenia, zachęcając do trzymania starych zwy­
czajów polskich, przyrównując Stowarzyszenie do jednej 
wielkiej rodziny, w której po pierwszy raz praktyko­
wano ten śliczny zwyczaj, zachęcając wszystkich do 
rozszerzenia powyższego zwyczaju katolickiego. Po tych 
przemówieniach uraczono się przekąską i piwem, wno­
sząc liczne toasty na Wysokiego Protektora JE. ks. 
biskupa Koppa, miejscowych Księży, dra Kreisla, jako 
założyciela Stowarzyszenia itd. Zaznaczyć w końcu 
wypada, że powyższa uroczystość może po pierwszy raz 
w naszej wiosce urządzoną była. —

— Z Wielkich Kończyc. Kiedyśmy obchodzili pa­
miątkę pięćdziesięcioletniego panowania naszego Naj­
jaśniejszego Cesarza, założono u nas stowarzyszenie 
halerzowe, które miało ten cel, aby ubogie i tego za­
sługujące dzieci szkolne w ciepłe odzienie zaopatrzyć, 
jako też pilne w nauce dzieci wynagrodzić, i przez to 
wszystkie zachęcać do nauki, która przecież jest jedy- , 
nym największym skarbem każdego człowieka. Acz­
kolwiek stowarzyszenie to liczy mało członków, którzy 
ofiarują tych kilka groszy na tak świetny cel. to prze­
cież rozporządza już znacznym majątkiem, liczącym 
przeszło 600 K, z których odsetki przeznaczać się 
będzie, prócz rocznych wkładek, na te przedtem wy­
mienione cele. Ten znaczny majątek wziął swój po­
czątek 10 maja r. 1881. Zasługa przynależy się bywa­
łemu, teraz już zmarłemu lekarzowi pańskiemu, Wou- 
stowi, któremu zawdzięczamy początek. Jemu cześć i 
chwała! Niech odpoczywa w pokoju 1 To stowarzyszenie 
mianowało za honorowego członka Wysoko rodzoną 
panią hrabiankę Gabryelę Thun-Hohenstein, która da­
rowała nam 50 AT, i która też każdodziennie świadczy 
niezliczone dobrodziejstwa chorym i ubogim. Jest ona 
prawdziwą naśladowniczką Patronki naszego Śląska, 
św. Jadwigi. Podczas swego pobytu u nas odwiedzała 
chorych w najlichszych chatkach, przyprowadzała le­
karza do nich i wspierała groszem i żywnością. Cho­
ciaż teraz podczas świąt u nas nie przebywa, przy­
oblekła kilkadziesiąt dziatek szkolnych w ciepłe odzienie. 
Nasze stowarzyszenie też zaopatrzyło na te święta 
Bożego Narodzenia kilka ubogich dziatek szkolnych w 
ciepłe odzienia i wynagrodziło kilku pilnych uczniów 
śpiewnikami. Szczęśliwa taka wioska, która ma taką 
patronkę i kilka szczodrych dobroczyńców. Niechże im 
Bóg stokrotnie zapłaci! Wreszcie uprasza się Sza­
nownych obywateli Wielkich Kończyc o liczue przystę­

Niezbędne dla każdego domostwa!

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAQNERA w Pradze 
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczacym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka ~ K, mała 1 K.

Oplatnie w każde) stacyl austro-węglerskie] monarchii otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzednlem przysla- 
niem gotówką ii K 450 h. — matą flaszkę

za nadesłaniem 1 K 450 h.
Ostrzeżenie! Wszystkie części opakowania 
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę 

ochronną.

Pragska maść domowa
z apteki B. FRAQNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach pc 10 i 50 h, pocztą 12 li więcej. 

Oplatnie w każdej stacyi austro-węgierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką li îJ-l<ï d/, 
puszkę, za K 4ł-:tO — pusikę <y2, za
K 4<îO puszkę “/, — za K - i -90

puszkę ’72. \ - 4 " JT
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzędzie w 
złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zinn seh wiirzeii Ædloi-“
Prag, Kleinseite Nr. 333.

Cod.ziezxiŁie pocztowa iTZjT-ejrłlEei.
Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

powanie do tego stowarzyszenia, by na przyszłość 
można więcej dzieci szkolnych uszczęśliwić. J. Z. —

— Z Ropicy. W Nowy Rok powstał u nas z nie­
wiadomej przyczyny pożar w nowo budowanej cegielni 
pana Matera, który całą cegielnię zupełnie zniszczył. 
Pożar powstał około 4 godz. popołudniu i trwał do 
rana. Pan Mater ponosi przezto ogromną szkodę. —

— Z Ustronia. Katol. Kółko rolnicze i oświaty 
wraz z Czytelnią odbędzie roczne walne zgromadzenie 
na dniu 6 stycznia, tj. w niedzielę. Program : 1) Przed­
południem o 11 godz. msza św. za członków; 2) po­
południu po 3 godz. zebranie w Czytelni, przywitanie 
przez przewodniczącego i przeczytanie protokołu z 
ostatniego zebrania; 5) sprawozdanie bibliotekarza; 
4) sprawozdanie gospodarza; 5) sprawozdanie skarb­
nika; 6) wolne wnioski członków; 7) wybór wydziału; 
8) Zakończenie. —
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Księgarnia, skład wypożyczalnia nut 
muycznych

S. A. Krzyżanowskiego 
w Irakowie 

poszukuje »omociiika.
MB*- Filů dąbrowska -dBt 

Towarzystwa iszczędności i zaliczek 
v Cieszynie,

»towarzyszenia zareslrowanego z nieograniczona porrką
(w Dąbrwie, w domu burmistrza)
przyjmuj od członków i nioczłonków

wkładk na oszczędność
do opicentowauia i płaci od nich

A °l^-1- /o
rocznie, na całe póniesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie Ib dia wlniesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względni 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacja półroczna. 
Pożyczki daj Filia na umiarkowany procent.

w dżiny kanclaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 pzed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

Najpiękniejszym kalendarzem na rok 1901 jest

„Kalendarz Katolika“, 
który zawiera nadzwyczajnie zajmujące powieści, opowiadania, 
wiersze, artykuły naukowe, fraszki i gry. Dodatki do kalendarza 
są następujące : Kulendarz ścienny, kalendarz kieszonkowy, 
obraz przedstawiający cudownego Pana Jezusa z Sewilli, świętą 
Rodzinę z kościoła' w Kaliszu, najprzewiel. Biskupa Sufragaua 
ks. Marxa i najsławniejszego poetę polskiego Sieukiewicza. 
Cały kalendarz pełen pięknych obrazków.

MET Cenn 30 centów. **3MI 
Główny skład w księgarni E. Feitzinger’a 

w Cieszynie.

handel sukna w Cieszyn*
ígí poleca swój f ígŽ

H wielki wybór wszystkich gatunków
sukna i materyałów wełnianych iga

KM KM
gg po cenach najtańszych. cu

przyjmie natychmiast do pracy 
Karol Swaczyna, 

stolarz w !*»tona>vie.
Śląsk austr.

X. jWiarkilenöarze

lMF" Jo nabycia w wszystkich księgarniach albę wprost od Wydawnictwa :

Jfarola JWiarki w Mikołowie Qficolai D.-S.) 
albo leż w ksiąg. Xiibatfcfú i £a«ga w Jiałej (Galicya.)

r

'.'■ÀÎÂ- [180000 egzetnpl. 50000 egzetnpl.

P Kalendarz c
r * Kalendarz

fayańslyi iw.Rodzina
z dodsilkiimi:

1. obraz kolorowy „Ojcze nasz“, i
2. obraz kolor. „Husarz polski“, i
3. „Uczczenie Dzieciątka Jezus.“ 1
4. Kalendarz ścienny "na kartonie. c
nr Cena 70 hal. j

) z <lo<l»tkami: f

F 1. obraz kolorowy „Matka Boska 
jako nauczycielka“,

2. Kalendarz ścienny na kartonie.
' Cena 60 hal.

Paczka 6cio kil. mieszcząc.'. f 
20 egzpl. za 10 koron frunko. ,

1 Paczka pocztowa mieszcząca
24 egzpl. za 9 kor. 60 hal. fr.

1O kalendarzy Maryańsk. i 18 Św. Rodziny za » koron SO hal. franko.
Kalend itry u ni rzymsko- i Rl'Ock >-kn1olIckic. dział inloriiiiicy; a y dla

^Aiistcyl. dokładny spis .jnrn ark ów dlii Galicy! i Slnzkn iiiiHtrynckicRo.
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kiu;)»iod

Jl’Ibb Kreis« I, .«iedualny redaktor: J. Kutiera i 8p. w Ciewynle

Moim Szanownym P. T. przyjaciołom i odbiorcom wyrażam selecziie życzenia 
błogiej zmiany Roku.

W Cieszynie, 1 stycznia 1901.
Addfiïl ILołod&lC/jcgyfy, handel tortów żelaznych i broni.



Cena
■ >n 4 pooitową 

corocznie 8 K 20 h 
półrocznie 4 8 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 , 
ke* pneiylkl pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrcć. nie . . 4 , 
Kwartalnie . . 2 a

HMMHIEM1 Wychodzi co soboli
w Cieeaynie.

Za owłosienia:

•
 płaci się po 10 h od 
wiersza drobnego, za

. . . , , . ... ..... każdorazowe umie-Fu posww wiaöomoscwn polityczar», natte, przemysłowi i fifoawie. ■»»--
Weziotkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administraeyi „Gwiazdki Cieszyńskiej** 

we frysztacie, Śląsk austryacki.

Rocznik 54. W Cieszynie, 12 stycznia 1901. Nr. 2.

W®*” Prosimy bardzo uprzejmie o 
nadsełanie przedpłaty.

Wydawnictwo,

Parę słów o zakończonych wyborach 
w IV i V kuryi.

Wybory w IV i V kuryi wypadły dla nas kato­
lików niekorzystnie, bo w V kuryi przeszedł bezwy­
znaniowiec Gingr, a w IV kuryi protestant dr. Michejda.

Co do wyborów w V kuryi, to zaznaczyć musimy, 
że klęskę nas katolików a wogóle Polaków w tej kuryi 
zawinił wyłącznie tomitet Michejdowski. Gdyby bowiem 
w tej kuryi popierał komitet wraz z „Związkiem śl. 
katolików” robotnika Jerzego Cienciałę, toby ten 
oprócz głosów Sztwiertni dostał był bardzo dużo gło­
sów robotników, którzy szczególnie w ostatnim czasie 
coraz bardziej odpadali od socyalistów, i byłby prze­
szedł. Ponieważ jednak robotnicy w toku agitacyi spo­
strzegli, |$e Cienciała tylko niewiele głosów rolniczych 
dostanie, wskutek tego rzucili się znowu w ramiona 
socyalistów, i tylko, można powiedzieć, garstka dziel­
nych karwińskich robotników od tego kroku się po­
wstrzymała i przy drugiem głosowaniu oddała głosy 
p. Sztwiertni. Tern się da wytłómaczyć nasza klęska 
w V kuryi.

To wszystko oczywiście panów Michejdów nie 
obchodziło, bo im szło przedewszystkiem o to, aby 
tylko swego w IV kuryi przeprowadzić. My jednak w 
pracy i w tej kuryi nie ustaniemy, ale zakładając 
takie katolickie stowarzyszenia górników jak w Kar- 
winej i po innych gminach, przy pomocy Bożej wy- 
rwiemy z czasem o wiele więcej naszego dobrego ludu 
robotniczego ze szponów socyalistycznycb wyzyskiwaczy.

Co się tyczy wyborów w IV kuryi, to do zwy­
cięstwa Michejdy przyczyniło się kilka takich oko­
liczności, które się tylko raz udały, a które nie bardzo 
dobre rzucają światło na zwycięzcę.

Oto, jak wiadomo, najprzód „Związek" postawił 
na kandydata dra Kreisla, a komitet, centralnym się 
zwiący, dra Michejdę. po ustanowieniu kandydatów 
ks Świeży, który dotychczas był niejako kierownikiem 

polityki, wyjechał do Abacyi, a tu u nas rozpoczęły 
robotę agitacyjną „Związek" i komitet.

„Związek" ograniczył się na tern, że urządzał ze­
brania wyborców i o wynikach zebrań donosił w 
„Gwiazdce“. Przy tern oczywiście nie spajano ludzi, 
ani też żadnych płatnych agitatorów nie używano, bo 
nasi kandydaci przyjęliby tylko wybór dobrowolny, a 
nie okupiony piwem i kiełbasą.

Tymczasem jak postępowała strona przeciwna? 
Oto najprzód dr. Michejda pozyskał sobie braci Cze­
chów przez to, że się zobowiązał na przyszły raz po­
pierać u nas w IV kuryi Czecha. Fakt ten potwier­
dziło w dniu wyboru kilkunastu wyborców Czechów.

To wszystko jednak nie byłoby mu pomogło, bo 
glosami czeskiemi i kilku polskiemi protestanckiemi 
nie byłby przeszedł. Pisze się więc list za listem i 
sprowadza się nareszcie z Abacyi ks. Świeżego, bo 
tylko ten mógł pokrzyżować całą robotę „Związku 
śl. katolików", a tymczasem się wypisywało ciągle w 
gazetach, że nasz kandydat jest samozwańcem itd. Że 
ten kandydat był postawiony przez „Związek", tego 
gazety Michejdowskie nigdy nie napisały, bo wiedzisły, 
że samo to oświadczenie ich kandydata by zabiły.

Ks. Świeży, który od niejakiego cza..u zupełnie 
oddał się w ręce Michejdów, uczynił nareszcie zadość 
ich prośbom i wrócił z Abacyi, aby protestantowi drowi 
Michejdzie przeciw „Związkowi śl. katolików" pomagać.

Ta właśnie robota była tego rodzaju, że wprowa­
dziła zamieszanie w szeregi katolików. Tu z jednej 
strony twierdzono, że „Związek" popiera dra Kreisla, 
z drugiej strony znowu ks. Świeży głosił, że „Związku" 
już niema, i że on z komitetem popiera kandydaturę 
dra Michejdy.

I to właśnie bolało nas wszystkich katolików, boć 
to jest niesłychaną rzeczą, aby ksiądz katolicki zwal­
czał katolików dla wywojowania zwycięstwa protestan­
towi. Niech mu Eóg tego nie porachuje, bo widać ze 
starości nie wiedział, co czynił, j

Ks. Świeży pomagał też Jak mógł Michejdzie. 
Jeździł z nim po zebraniach, na których nawet zaprze? 
czat bytu „Związkowi". Pisywał za nim listy wszędzie 
i ustawiał na wyborców sidła, o których w ostatnim 
numerze pisaliśmy. To postępowanie ks. Świeżego 
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zaszkodziło oczywiście po części naszemu kandy­
datowi.

Ale później przyszły jeszcze gorsze rzeczy. Oto 
dr. Michejda począł sypać pieniędzmi na wszystkie 
strony. Od płatnych agitatorów roiło się wszędzie. Lud 
rozpajano całymi dniami, a w dniu wyboru wciągano 
wyborców do szynków, i tam tak długo jadłem i na­
pitkiem częstowano, aź ich pozyskano.

Z wiarygodnych ust słyszeliśmy, że dr. Michejda 
wydal na agitacyę tylko pięć tysięcy złr.

Ale to wszystko jeszcze nie wiele znaczyło, bo 
pomimo tego dużo naszych wyborców dzielnie się 
jeszcze trzymało, gdyż wielu z nich nie stało nawet 
o napitek Michejdowski i postanowiło za naszym kan­
dydatem głosować.

Fakt ten skonstatowano w salach wyborczych, 
gdzie wyborcy grupami się ustawili. Ci, co mieli gło­
sować za Chlebu tzem, stali osobno, ci, co za Michejdą 
a ci, co za Kreislern, osobno. Tych ostatnich było tak 
dużo, że nie Michejda, ale Kreisel byłby przeszedł. 
Wteiczas płatni agitatorzy użyli podstępu i wyborcom 
szeptali, że jak razem na Michejdę głosować nie będą, 
to przejdzie Chhbutz. Ten podstęp pomógł. Dzielni 
nasi stronnicy obawiając się, aby nie przeszedł Nie­
miec, dali prawie wszyscy głosy Michejdzie, i tak upadł 
nasz kandydat Kreisel.

Jak więc widzicie, nasi mili czytelnicy, nasza 
klęska nie jest tak wielką, bo przyznać się musi, że 
nasi stronnicy nrszą św. religię tak brrdzo miłują, 
jak narodowość. Klęska taka, jak obecna, nie przy­
darzy nam się też więcej, bo przysłowie mówi : sztuczka 
raz się tylko udaje.

Nie upadajmy więc na duchu, ale pracujmy nad 
naszą oświatą coraz bardziej, łączmy się, pouczajmy 
się i przygotowujmy się do nowej walki, bo ta wkrótce 
nadejdzie, bo obecny parlament nie długo rozwiązany 
zostanie, albowiem teraz wybrano bardzo dużo rady­
kalnych posłów, którzy napewno parlament rozbiją.

My z naszej strony dopilnujemy tego, aby wy­
brany poseł nie zasypiał sprawy i wypełnił to, co 
przyrzekał. —

Janek Stokłosa.
Powieźć z nanych ciuów, z naszych okolic, omula ua zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Zastawił się też dzisiaj u Moska, by sobie pojeść 
a popić, boć matka mu niekiedy coś lichszego podała, 
na co on już przystać nie chciał. Przemarnił coś 
wypłaty. Przyszedł ao domu. Początkowo nie chciał 
dać ani wypłaty matce, ale koniecznie porzucił coś 
z wypłaty na stół : „Tu macie mój krwawo zarobiony 
grosz, z którego wszyscy żyjemyl" Matka wziąwszy 
z goryczą wypłatę na stół rzuconą, widniała, że tego 

jest bardzo mało, i chciała się Janka zapytać, gdzie 
reszta wypłaty. Janek odczytał myśli matki i wrzasnął: 
„Jeżeli wam mało, to niechcie tak, kiedy się Tram 
nie godzi. Już ja tego mam dosyć. Ciągle na was 
wszystkich pracuję, a jeszcze wam mało. Nie mam 
potem ani grosza swego. Ja temu koniec uczynię. 
Ja wiem, jak gdzie indziej tam u Ostrawy i dalej 
robią. Jeżeli chcecie, to wam będę za kost płacił 
i za pradło, a dostaniecie ode mnie osm reńskich 
miesięcznie, jeżeli się wam nie godzi, niechajcie tak. 
Ale muszę mieć dobry kost i wszystko w porządku, 
nie jestem już Jankiem, niesamodzielnym hutnikiem."

Matce stanęły łzy w oczach, taP jeszcze Janek 
nie mówił, jako dzisiaj. Gdyby była swojemu mężowi 
taką strawę gotowała, jak Jankowi, byłby stary Sto­
kłosa ją o marnotrawstwo posądził.

„Dubrze synu, byłeś moim synem, teraz chcesz 
być tylko naszym kwaternikiem i kostnikiem," odpo­
wiedziała matka. „Jeżeli się wam nie godzi, niechąjcie 
tak," krzyknął znowu Janek. Matka zostawHa pie­
niądze na stole i podała wieczerzę. Janek już coś 
lepszego u Mośkt wieczerzał, nie tkrął się wieczerzy.

Janek z początku niby regularnie płacił matce. 
Matka musiała pomieszkanie płacić, miała wydatki, 
potrzebowała pieniędzy i brała z tego, co Jadwiga 
zarabiała. Gdyby Janek tak był szafował, byliby się 
wszyscy mieli dobrze, ale on nauczył się wypłaty 
i pieniędzy nie szanować i stał się z niego marno­
trawca.

Stało się, że ani potrawy przez matkę lub siostrę 
gotowane nie były mu po wuli. To był za mały 
kawałek mięsa, to za twardy, to zaś polewka za słona, 
kapusta nie dosyć okraszona, nie było przysmaków, 
Janek począł sobie wymyślać, matka nie odpowiadała 
nic, cierpiała. Jadwigę zaś Jankowi domuwiała, że 
pokarmy zawsze dobrze przygotowane i zdrowe.

Nakoniec ani bielizna już mu nie odpcwiadala. 
Już się pomiędzy robotników wkradała różna moda. 
Musiało być wszystko po modzie. Janek szukał 
sposobności, aby się na dobrze wysunąć z pod władzy 
i oka matki.

Sposobność się nadarzyła. Robotnicy mieli jakąś 
paradę, nie wiem z jakiej przyczyny, wszyscy się 
chcieli wystroić i Janek także. Koniec tej parady 
był taniec, muzyka i pijatyka. Janek przyszedł do 
domu trochę napity. Nietrzeźwy człowiek ma więcej 
w ustach niż w głowie i począł rozumy wysypywać, 
z matką żarciki wystrajać, z Jadwigi sobie drwić.

Ostatecznie oświadczył, że sobie sam dla siebie 
najął pomieszkanie w hucie, że będzie sam przez 
siebie mieszkał, a matka niechaj sobie też sama 
przez siebie z Jadwigą mieszka.

Matkę te słowa jak grom przeraziły, nie mogła 
początkowo ani słowa wypowiedzieć, nie wierzyła 
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swoim uszom, aż Janek prawdziwość tych słów po­
twierdził.

Główną przyczyną takiego postępowania było 
żydówązę rudowłose. Często ona z niego się naśmie­
wała, że doma siedzi, aż mu sama pomieszkanie wy­
nalazła. Cheiała się zemścić na Stokłosnwej i Jadwidze, 
których nie mogła cierpieć, a Janaa chciala mieć po 
blisko. Nie trwało długo, Janek raz w nieobecności 
matki pozbierał swoje rzeczy i raczej uciekł na nowe 
pomieszkanie. — (C. d. u.)

Gospodarstwo i przemysł.
Weterynarskie oględziny bydła wprowa­

dzonego (pędzonego) drogami z krajów korony 
węgierskiej. Celem uniknięcia chorób u zwierząt, 
zarządziło c. k. ministerstwo spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z ministerstwem sprawiedliwości, handlu 
i rolnictwa reskryptem z 1 grudnia 1900, Dz. pr. p. 
nr. 87, Le osoby, które zwierzęta (kouie, bydło, owce, 
kozy, świnie) z krajów korony węgierskiej sprowadzają 
pędząc drogami, mają zawiadomić o tern przełożeństwa 
gmin dokąd bydło jest przeznaczone a to w przeciągu 
24 godzin. Przełożony gminy jest zobowiązany zawia­
domienie to przedłożyć do 24 godzin c. k. starostwu, 
które zarządza następnie oględziny weterynarskie, na­
turalnie na koszta sprowadzającego bydło. Gdy przy 
tych oględzinach nie zajdzie nic podejrzanego, to ze­
zwoli się na wolny obrót niemi. —

Jura i Jánek.
Jura. No takich wolb jak teiáz w IV kuryi 

jeszcze nie widziałem
Jánek. Dlńczego?
Jura. U dużo wyborców zatraciło się zupełnie 

poczucie honoru i świadomość sprawy.
Jánek. Z czego wnioskujesz?
Jura. Słuchaj. W Cieszynie już dzień przed wy­

borami łapano wyborców i prowadzono do szynku, a 
tam pojono, co wkzło.

Jánek. To coś strasznego!
Jura. I ludzie ci potem za ten napitek niejako 

oddawali głosy.
Jánek. Hańba im !
Jura. W Bielsku sám p. Michejda chwytał wy­

borców i zaráz ich pytńł, a co będziecie jeść e co pić, 
i kludził do szynku.

Jánek. Straszná rzecz!
Jura. Wszyscy też potem wrzeszczeli, że Michejda 

dostał poselstwo za wirsztle!
Jánek. To mu go nie zazdroszczę.
Jura. A we Frycztácie to ci było nájlepsze, Chle- 

butz wynajął 2 szynki, a Michejda jeden; Chlebutz 

dawńl tylko gulasz i piwo, a Michejda pieczouki i 
napitek jaki kto chciál.

Jánek. No to ich musiało porządnie kosztować?
Jura. I słyszńłem ci, jak 2 wyborców mówiło, 

nie pójdziemy za Chlebutzem, bo gulasz mi nie pier- 
szyna, lepiej chodźmy na pieczonkę Michejdy i poszli.

Jánek. Niech się gańbią swego uczynku!
Jura. A kosztować to musiało Michejdę wszystko 

strasznie dużo. We Frysztacie zapłacił za jadło 300 złr., 
w Cieszynie z 1000 złr., a w Bielsku znowu 300 złr.

Jánek. Ho, ho, ho !
Jura. Razem wolba go kosztuje 5000 złr., bo mi 

to jego krewny mówił.
Jánek. To ich z poselstwa nie odbije.
Jura. Jemu nie trzeba, bo ma i tak moc. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Dnia 3 stycznia br. odbyły 

się wybory do rady państwa z piątej kuryi w Austryi 
Dolnej i Górnej, wSalcburgu, w Styryi, Istryi, Gorycyi, 
Tryeścit, w Czechach, na Morawie i u nas na Śląsku, 
a nadto wybory trzech posłów z kuryi miast w Krainie, 
dwóch z kuryi miast w Dalmacyi i dwóch z tejże 
samej kuryi na Bu ^owinie. W Czechach przyniosły 
wybory z piątej kuryi wielką klęskę socjalistom, z 
piastowanych bowiem w poprzedniej kadencys siedmiu 
mandatów stracili sześć, a utrzymali tylko jeden z Li- 
berca (Reiehenberg), gdzie zwyciężył socjalista Haniach. 
Także w Styryi stracili socjaliści mandat gracl'i, pia­
stowany dotychczas pr^ez Resela. Zwyciężył tam teraz 
wspólny kandydat wszystkich stronnictw niemieckich 
Otton Wilhelm. Natomiast mały sukces odnieśli socya- 
liści w Austryi Dolnej i u nas. Przy poprzednich 
wyborach w Austryi Dolnej pobili ich na głowę anty­
semici i zagarnęli co do jednego wszystkie mandaty 
piątej kuryi, obecnie udało się jednak socyalutom 
zdobyć dwa mandaty z miasta Wiednia (wybrani zostali 
dr. Ellenbogen i Schuhmeier). Nadto w prowincjonalnym 
okręgu Wienjr-Neustadt w Dolnej Austryi wybrany 
został samoistny kandydat Pemerstorfer, którego so­
cjaliści popierali i którego uważają za swego człowieka. 
Jeden mandat zdobyli też socjaliści u nas, a mianowicie 
mandat zachodnio-śląski (opawski), piastowany poprze­
dnio przez radykała niemieckiego Türka, z grupy 
Sehönerera. Tym razem wyszedł w tym okręgu socja­
lista Eldersch. Mandat wschodnio śląski (cieszyński) 
i tym razem zatrzymali socjaliści, wjbranj bowiem został 
w ściślejszem głosowaniu socjalista Cingr, bo go i Niemej 
popierali. Wydarte socjalistom mandaty z piątej kurji w 
Czeehacn dostały się przeważnie wstrętnej frakcj 1 Sebö- 
nerera. Kandydaci jej zwyciężyli w pięciu ok,egach 
Na widownię wypłynęła przy rzeczonych wyborach nowa 
partya czeska, a mianowicie narodowa partya robotnicza, 
która zdobyła pięć mandatów, dzierżonych w poprze- 
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duiej kadeueyi przeważnie przez Młodocz-ćhów. Przy­
wódca tej partyi, robotnik Klofouc, wybrany został aż 
w dwóch okręgach. Program tej partyi zawiera w sobie 
główne postulaty socyalistow, wszelako stoi na czeskim 
gruncie narodowym, a nie jest kosmopolitycznym. 
W Austryi Górnej wybrani trzej kandydaci katolickiego 
stronnictwa ludowego, w Saicburgu niemiecki naro­
dowiec Heider, w Istryi liberał włoski Benatti, w Go- 
rycyi Słowieniec Gregorcic. W kuryi miast w Krainie 
wyszli trzej liberalni Słoweńcy: Ferjancic, Platan i 
Tavcar, w tejże samej kuryi w Dalmacyi zwyciężyli 
dwaj kandydaci kroacko-narodowi: Sutue i Burcie, 
przeciw kandydatom włoskim. Miasta bukowińskie 
wybrały dwóch liberałów niemieckich, adwokata czer- 
niowieckiego Straucliera i profesora uniwersytetu Artura 

' Skedla. —
— We czwartek odbył się pogrzeb b. ministra 

Lukucsa. Wszelkie pogłoski, uwłaczające czci zmarłego, 
są — jak zapewniają — bezpodstawne Reprezentacya 
węgierska w Paryżu pochłonęła znaczne sumy. Wskutek 
tego w pismach opozycyjnych powstały krzywdzące 
Lukacsa pogłoski, które jednakże natychmiast spro­
stowano' i to na podstawce jak najbardziej szczegółowo 
zestawionych rachunków. Mimo to Lukaes wziął sobie 
sprawę tę tak do serca, że popadł w rostrój nerwowy, 
podczas którego popełnił samobójstwo.

Prusy i Niemce. Dyrektor Sunden, który głó­
wnie jest winien uprukowi dwóch upadłych banków 
berlińskich, zapisał prawie cały twój majątek, około 
30 milionów marek, swej łonie, tak, że rząd, który 
kazał obłożyć aresztem majątek prywatny dyrektorów, 
nic mu nie będzie mógł zrobić i złodziejski dyrektor, 
gdy odsiedzi lata cuchthausu, które go zapewne nie 
miną, będzie mógł nieuczciwy owoc swej pracy w spo­
koju używać. Jaki to zaś był faryzeusz, niech po­
świadczy to, że kazał już sobu za życia urządzić grób, 
a nad nim postawić wspaniały nagrobek z najdroższego 
marmuru, wyobrażający Chrystusa z podpisem: „Pójdź­
cie do mnie wszyscy, którzy obciążeni jesteście, a ja 
was ochłodzę." Grób kosztował 60 tysięcy marek. 
Sanden zbudował sobie dalej własną kaplicę, trzymał 
pastora, który codziennie odprawiał w niej nabożeństwo. 
Brał udział w nabożeństwach, zatapiał się przytem 
w rozmyślaniach. Rozmyślał widocznie nie nad po- 
bożnemi rzeczami, tylko nad tem, jakby swych bliźnich 
oszukiwać. —

— Gazety niemieckie protestanckie pisały, że ks. 
arcybiskup Stablewski z Poznania miał na pogrzebie 
posła Mottego mowę i w tej mowie powiedział, że 
poseł Motty był filarem polskości. Tymczasem Ls. arcy­
biskup mowy nie miał, nie mógł też zatem powiedzieć, 
że poseł Motty był filarem j/olrkości. Gazety niemieckie 
więc rzuciły na księdza arcybiskupa oszczerstwo. Wię­
ksza część z nich bardzo dobrze wiedziała, że ks. arcy­

biskup mowv nie miał,’ jeżeli jednak o (akiej mowie 
pisały, to je lynie dlatego, ażeby podburzyć znowu 
trochę krew Niemców na Polaków. Najlepszy dowód 
na to jest w tem, że żadna z tych gazet tej nikczemnej 
wiadomości nie odwołała. Dyrektorzy banków berliń 
skich odzierają ludzi z pieniędzy, niemieckie gazety 
protestanckie odzierają zaś Polaków z czci i sławy. —

Francy a. Zamiar rządu francuskiego konfiskaty 
majątków wszystkich kongregacyj katolickich we Fran- 
cyi, wywołał w Watykanie słuszne oourzenie i stał 
się powodem naprężenia stosunków między Watykanem 
a rządem republikańskim Francyi. Ojciec św. Leon XIII 
dwukrotnie potępił ten zamach na mienie katolickich 
zakonów, raz w rozmowie z redaktorem paryskiego 
dziennika „Matin“, a drugi raz w liście wystosowanym 
do arcybiskupa paryskiego. Przedewszystkiem zwraca 
Papież w tych swoich enuncyacyach uwagę na to, jak 
nielojalnem jest postępowanie rządu francuskiego, który 
w ten niepiękny sposób odpłaca za życzliwość, jaką 
Stolica Apostolska okazała nicjednokrotniejrepublice fran­
cuskiej. Z Watykanu bowiem przecież wyszło kilkakrotne 
upomnienie do kleru francuskiego, aby uznał republikę, 
bo republikańska firma rządu jest tak samo od Boga 
postanowioną jak monarchiczua, i ażeby nie brał żadnego 
udziału w aj itacyach, zmierzających do obalenia repu­
bliki. Ponadto świadczy ten projekt rządu francuskiego 
o wielkim braku roztropności i zmysłu politycznego. 
Francya nie powinna przecież zapominać o tem, że 
tylko to daje jej prawo do odgrywania na Wschodzie 
pierwszorzędnej roli i zabierania głosu w kwestyach 
wschodnich, iż jest przez Stolicę Apostolską uznawana 
jako obrończyni chrześciaństwa na Wschodzie. Jeden 
z potężnych monarchów, (mowa tu o Wilhelmie II) 
czynił swego czasu gorliwe starania o tu, ażeby tytuł 
, protektora chrześcian na Wschodzie" przeszedł na 
niego, Ojciec św. jednak sprzeciwił się temu stanowczo, 
wiedząc, że ta zmiana protektoratu byłaby ujmą dla 
Francyi. Jeżeli jednak rząd francuski okazuje tak 
wrogie zamiary względem katolicyzmu i obedrzeć chce 
zakony z ich mienia, które im przecież służy w zna­
cznej części do podtrzymywania działalności misyonar- 
skiej na Wschodzie, w takim razie będzie musiała 
Stolica Aposto'ska obejrzeć się za tem, by katolicy na 
Wschodzie otrzymali innego protektora i obrońcę. 
Groźba zawarta w tej uwadze jest bardzo poważną i 
zapewne wywrze wrażenie we Francyi. Gdyby bowiem 
protektorat nad chrześciauami na Wschodzie odebrano 
Francyi a poruczono Niemcom, to byłaby to dla Francyi 
okropna klęska. —

— Żyd kapitan Dreyfus napisał do prezydenta 
ministrów francuskich, że domaga się rewizyi procesu, 
który go ułaskawił. Żąda nie łaski, lecz wyroku, 
któryby wykazał, że jest niewinnym. Czytelnicy mają 
pewnie Jeszcze w pamięci ów wielki proces, ktury 
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trząsł przez kilka lat całą Franeyą i który ukończył 
się ułaskawieniem żyda Dreyfusa. Dreyfus prze­
siedział poprzednio, jak wiadomo, kilka lat samotnie 
na Czarciej wyspie. —

Anglia. W Anglii narobiły powodzie spustoszeń 
na 1 milion marek przeszło. Miasta i wsie znajdują 
się w zachodniej Anglii pod wodą. Ludzi trzeba oknem 
wyciągać. Komunikacya kolejowa jest w rozmaitych 
miejscowościach przerwana. —

Holandya. Młoda, 20-letnia holenderska królowa 
"Wilhelmina, wyjdzie za mąż dnia 7 lutego za księcia 
meklenburskiego, Henryka. —

Afryka. Do prezydenta Krügera, który przebywa 
obecnie w Holandyi, przybył brat dowódzcy armii bur­
skiej, Grower Botha, który powiada, że walka z An­
glikami potrwa jeszcze lata całe i Burowie albo zwy­
ciężą, albo wszyscy zginą, ale się nie poddadzą. Za­
czyna im się też na każdym kroku uśmiechać szczęście. 
Udało im się podług najświeższych wiadomości prze­
rzucić do Kaplandu 5 tysięcy wojska. Tam się połączą 
z współbraćmi swymi, którzy należą do Anglii, i będą 
przeciw Anglikom wspólnie walczyć. Anglicy bronili 
się, że się tak wyrazimy, rękami i nogami przed wtar­
gnięciem Burów do Kaplandu, a to dlatego, że będą 
tam musieli posyłać świeże wojska. Co oni wobec tego 
zrobią, nie wiadomo. Wojska świeżego kilkadziesiąt 
tysięcy mieć muszą, a tu ludzi już znikąd dostać aie 
mogą. Biedni ci Anglicy. 300 tysięcy ludzi mają już 
w.Afryce i nie mogą sobie poradzić z małym narodem, 
który razem z żonami i dziećmi nie liczy więcej, jak 
100 tysięcy dusz. —

— Pokazuje się, że położenie Anglików w Afryce 
jest o wiele gorsze, aniżeli się do tego przyznają. Po­
mimo 300 tysięcy wojska są tak bezradni, że nie zdo­
łali obstawić nawet miejsc, o których wiedzieli, że 
niemi mogą Burowie przedrzeć się do Kaplandu. Co 
z tego wszystkiego jeszcze wyniknie, gdy się tam zjawi 
Dewet z trzema tysiącami swego bitnego wojska, nie 
wiadomo na razie. Swoją drogą cały świat zaczyna się 
Burami znowu żywo zajmować. —

Ameryka. Przewodnik katolicki na rok 1900 
podaje ogólną liczbę katolików w Stanach Zjednoczonych 
na 10,129.677. Archidyecezya nowojorska ma ich naj­
większą liczbę, razem jest 825.000, potem bostońska 
z 610.000. Dalej następuje archidyecezya filadelfijska 
z 560.000, dyecezya broklińska z 500.000. — W 
Stanach Zjednoczonych jest 14 arcybiskupów, 77 bisku­
pów i 11.633 księży. Z tych 1.076 zakonników, a 860 
świeckich. Ogólna liczba kościołów w Stanach Zjedno­
czonych ze stałymi proboszczami jest 7409, a liczba 
misyi z kościołami jest 2940, czyli razem 9339 ko­
ściołów. —

Chiny. Posłowie państw europejskich w Chinach 
zgodzili się nareszcie na podyktowanie Chinom wa­

runków za morderstwa, popełnione na Europejczykach, 
szczególnie misyonarzach katolickich. Warunki te są;
1) Chiński książę ma przybyć do Berlina, aby prze­
błagać rząd niemiecki za morderstwo, spełnione na 
pośle niemieckim. Na miejscu morderstwa ma być 
postawiony pomnik, na którym w języku łacińskim, 
chińskim i niemieckim cesarz chiński wyraża swój 
żal, że zbrodnia została spełniona. 2) Książąt chiń­
skich, winnych krwi rozlewu, spotkać ma kara jak 
najsurowsza. Egzamina państwowe przerwane mają 
być na 5 lat w miastach, w których się wydarzyły 
zaburzenia. 3) Japonia ma otrzymać dostateczne 
zadosyćuczynienie za zamordowanie kanclerza ambasady 
japońskiej. 4) Na wszystkich cmentarzach, na których 
shańbiono groby, wystawić ma rząd chiński pomniki 
w dowód żalu. 5) Dowóz oroni i materyału wojen­
nego jako też fabrykacja ich zostaje wzbroniona.
6) Rząd chiński zapłaci odszkodowanie stósowne 
wszystkim towarzystwom i osobom prywatnym, które 
przez zaburzenia poniosły szkody i ma zarządzić sto­
sowne środki, aby wypłacenie było możliwe pod takimi 
warunkami, które mocarstwa przyjąć mogą. 7) Posłom 
w Pekingu przydzielona będzie stała straż, a dzielnica 
poselstw będzie obwarowana. 8) Fortece Taku jako 
też wszystkie pomiędzy Pekingem a morzem leżące 
będą zburzone. 9) Wszystkie punkta ważniejsze po­
między Pekingem a morzem obsadzone będą przez 
wojska mocarstw, aby zapewnić bezpieczeństwo handlowi 
itd. 10) W całem państwie przez przeciąg dwóch 
lat ogłaszane być mają plakatami proklamacye, gro­
żące śmiercią każdemu, kto się przyłączy do wrogiego 
cudzoziemcom stowarzyszenia. Urzędnicy, którzy nie 
zdołają w swych obwodach zakroczyć zaburzeniom, 
będą usunięci i nigdy nie powinni otrzymać posady \ 
państwowej. 11) Rząd chiński przeprowadzi rewizyą 
traktatów handlowych na korzyść cudzoziemców. 12) 
Ministeryum chińskie ma zostać inaczej ukształtowane 
a ceremoniał dworski przy przyjęciu posłów ma bvć 
zmieniony według wskazówek mocarstw. Dopóki wa­
runki te nie zostaną wypełnione, mocarstwa nie mogą 
oznaczyć terminu, w którym wojska swe wycofają 
z Pekinu. Nie ma już w tych warunkach mowy 
o ukaraniu śmiercią rozmaitych książąt i wielkich 
urzędników, którzy do morderstw chrześcian najwięcej 
się przyczynili. Rząd chiński nie chciał się bowiem 
na to zgodzić. Bardzo wątpić należy, czy Chińczycy 
i na powyższe warunki się zgodzą. Słychać, że cesarz 
chiński już zaprotestował przeciwko temu, ażeby 
posłowie mieli swą własną straż. Obawia się, ażeby 
z tej straży nie wyrodziło się z czasem wielkie wojsko, 
któreby rządowi chińskiemu bezustannie groziło. 
Dalej protestuje przeciwko znoszeniu fortec. Powoli 
dowiemy się pewnie jeszcze więcej. Rząd chiński 
wie bardzo dobrze, że zgody pomiędzy mocarstwam
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europejskiemi niema, że tej zgody nie było nawet 
przy układaniu powyższych warunków, więc się pewnie 
jeszcze mocno potarguje. Ma zaś w podobnych 
sprawach dużo cierpliwości i chętnie czeka. —

Rozmaitości.
— Przypuszczanie kobiet do nauk medycznych i 

farmaceutycznych. Niniejszem zwraca się uwagę stron 
interesowanych na ogłoszone w dzienniku rozporządzeń 
ministeryalnych, rozporządzenia z dnia 3 września 1900,
1. 149 i 150 dz. u. p a mianowicie: 1) odnoszące 
się do przypuszczenia kobiet do medycznych studyów 
i do doktoratu wszech nauk lekarskich, i 2) odnoszące 
się do przypuszczenia kobiet do nauk farmaceutycznych 
(aptekarskich). —

— Właściwość władz w razie przedwczesnego 
opuszczenia roboty przez robotnika przemysłowego. 
C. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych zarządziło 
reskryptem z 19 września 1900, 1. 32.416, w poro­
zumieniu z ministerstwem sprawiedliwości i handlu z 
powodu pytania, który przepis § 85 ustawy przemy­
słowej ma być wykonywany przez władze przemysłowe, 
a który przez sądy co następuje: Wedle brzmienia 
§ 85 ustawy przemysłowej przekracza robotnik prze­
mysłowy, który bez ustawowej przyczyny robotę 
opuszcza, ustawę przemysłową. Prócz tego powstaje 
jeszcze zobowiązanie cywilne do wynagrodzenia szkody 
i może być robotnik zniewolony do odrobienia przez 
czas brakujący. Skutki tedy, wynikłe z powodu samo­
wolnego złamania stosunku służbowego są dwojakie: 
z jednej strony ukaranie policyjne, z drugiej strony 
przymus odrobienia w postaci przymusowego odstawie, 
nia do roboty i obowiązek odszkodowania. Podczas gdy 
ukaranie za złamanie umowy przedstawia się jedynie 
jako skutek publiczno-prawny (policyjny) to przymus 
odrobienia na żądanie pracodawcy odnosi się wyłącznie 
do dopełnienia warunków umowy i należy do rzędu 
spraw t. j. sporów przydzielonych kompetencyi sądów 
przemysłowych względnie zwykłych sądów. Ponieważ 
atoli tylko wyrównanie sporów przemysłowych a nie 
równocześnie kompeteneya policyjne-karna zortała wła­
dzom sądowym przekazaną, przeto postępowano w 
sprawach przemysłowych policyjno-karnych pozostaje 
nadal zastrzeżonem władzom przemysłowym, które 
każdą rażą z urzędu mają wkraczać. —

— Porwane przez orły. W Polnera w Karpatach, 
zaszedł niezwykły wypadek porwania dziecka przez 
orły i rozszarpania go. Pewna chłopka poszła do lasu 
zbierać gałęzie i pod drzewem ułożyła kilkumiesięczne 
dziecko. Powróciwszy do niego znalazła tylko kawałki 
okrwawionego ciała, a za chwilę z szumem strasznym 
spadły dwa olbrzymie orły i porwawszy resztki ciała, 
uleciały w powietrze. Na krzyk kobiety zbiegi się

chłopi z wioski, dowiedziawszy się co się stało, porwali 
za broń i wdarli się na szczyt skały, gdzie mieściły 
się orle gniazda. Zranili strzałami jednego orła, inne 
uciekły. Na skale na śniegu znaleziono kości i głowę 
dziecka. —

— Jaka jest wytrzymałość lodu? Ludziom wy- 
daje się zwykle, że lód musi być dosyć gruby, aby 
po nim bezpiecznie przejść można. Tymczasem to nie 
jest prawdziwe. Lód grubości dwu cali może dźwigać 
cały pułk piechoty, byle rozstawiony był równomier­
nie; lód grubości 4 cali utrzyma kawaleryę i lekkie 
armatv; lód sześciocalowy nie pęknie pod naciskiem 
ciężkich armat, a po dziesięcioealowym może bezpiecz­
nie przejść cała armia i tłumy ludzi. Na warstwie 
lodu grubości 15 cali kładzione bywają szyny kole­
jowe a po lodzie dwostopowym krążą pociągi twarowe. —

— Troje dzieci w koszarach. Dobrze poradził 
sobie dobosz Bertin z Saint Ower we Francyi. Oto — 
Bertin jest człowiekiem żonatym i ojcem trzech ma­
lutkich dziewczynek. Odbywając przymusową służbę, 
pozostawił chorą żonę wraz z dziećmi w domu. W tych 
dniach pojechał odwiedzić swoją rodzinę. Zastał żonę 
bardzo niezdrową i dzieci przez to zaniedbane. Nie- 
chcąc pozostawić nadal rodziny swojej w tern opu­
szczeniu, Bertin ulokował żonę u krewnych, a dzieci 
zabrał ze sobą do koszar. Można sobie wyobrazić zdu­
mienie władzy, skoro zobaczono, jak żołnierz Bertin 
wkroczył rezolutnie do koszar, trzymając na rę^u pół- .
toraroczną dziewczynkę i prowadząc jeszcze dwoje 
dzieci. Przerażony pułkownik tym nagłym przyrostem 
pułku telegrafował do ministra, co począć w tym wy­
padku. Minister odtelegrafowal, aby dać Bertinowi 
.nieograniczony urlop* i wypuścić go z koszar. I tak ,
Bertin powędrował do domu, niosąc znów na ręku 
swoje dziecko i prowadząc dwie starsze dziewczynki. —

— Wychowana w chlewie. W Campu di Phtra, 
obok Treviso, mieszkają małżonkowie Zoja wraz z pię­
ciorgiem dzieci, z których drugie, około 19 lat licząca 
dziewczyna przez nikogo dotychczas nie była widzianą. 
— W podejrzeniu, że zachodzi tu jakaś zbrodnia, wtar­

gnęli do pomieszkania karabinierzy i znaleźli w chlewie 
istotę, która nic w sobie ludzkiego nie miała. Schu- 
dzona i w strasznym stanie, broniła się dziewczyna 
gwałtownie, kąsając karabinierów, którzy chcieli ją z 
chlewu wyprowadzić. Od roku 1882 żyła ona między 
świniami w chlewie. Wyrodnych rodziców aresztowano.

— Zarząd Główny krak. Towarzystwa Oświaty 
ludowej założył w miesiącach: wrześniu, październiku, 
listopadzie, grudniu 1900 r. 25 nowych czytelń ludo­
wych w gminach: Ruda kameralna, Wojakowa, Przy­
borów (Brzesko), Jeltń, Nabojowa, Góra (Chrzanów), 
Siedliszcze (Dąbrowa,), Bystra, Grudowa (Gorlice), Ro- 
datycze (Gródek), Morawka (Jarosław), Żurawno, Har­
klowa, Sięklówka, Nieglowice (Jasło), Baligród (Lisko),
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W oh wadowska (Mielec), Żarnówka (Myślenice), Odrowąż, 
Bukowina (Nowy Targ), Babice (Przemyśl), Ostrów- 
Mikulic (Przeworsk), Ryglice (Darnów). Winniki (Żół­
kiew), Przyborów (Żywiec), Karwina (Frysztat, Śląsk 
austr.) Na ten cel wydano 3385 książek, wartości 
2.672 Koron. — Nadto w grudniu uzupełnił Zarząd 
21 dawniej założonych czytelń w gminach: Witkowice, 
Międzybrodzie (Biała), Buczków, Łapczyca (Bochnia), 
Myślachowice (Chrzanów), Pruchnik (Jarosław), Pisa­
rzowa (Limanowa), Tuszów narodowy (Mielec), Bystra, 
Juszczyn (Myślenice), Zarzecze, Ulanów (Nisko), Wie­
logłowy (Nowy Sącz), Świlcza, Słocina, Jawornik polski 
(Rzeszów), Długie (Sanok), Klekowa, Gromnik (Tarnów), 
Krzeszowice (Wieliczka), Sucha (Żywiec). Ogółem za­
łożył Zarząd w r. 1900 32 czytelń bezpłatnych, a 
uzupełnił 114 dawniej założonych, przesyłając na ten 
cel 15.387 książek wartości 12.227 Koron. —

— Chiny. Rozległe pola dyamentowe znajdują 
się w państwie „niebieskim", szczególniej w prowincyi 
Chan Tung. Dyamenty, którymi się posługują szklarze 
i robotnicy, wyrabiający porcelanę w Pekinie, pochodzą 
ze wspomnianej prowincyi. Chińczycy wszakże ukrywają 
istnienie drogich kamieni w kraju z obawy, żeby nie 
zwrócić uwagi cudzoziemców na skarby. Sztuki szli­
fowania dyamentów nie posiadają Chińczycy i używają 
kamieni tylko jako ostrzy rylców; dyamenty, znajdu­
jące się w ozdobach biżuteryjnych, pochodzą z innych 
krajów. W szczególny też sposób wydobywają Chińczycy 
dyamenty. Gdy jesienią ustają letnie deszcze, a stru, 
mienie i rzeki zawierające dyamenty wysychają prawie, 
wówczas mieszkańcy danej okolicy wchodzą w sanda­
łach słomiannych w koryta rzeczne, a spiczaste odłamki 
dyamentów czepiają się słomy. Gdy tacy poławiacze 
mniemają, że zabrali ich już dosyć, rzucają sandały 
na jeden stos i podpalają je; następnie podpalą popiół 
i wydobywają zeń dyamenty. Ponieważ kamienie te 
służą im tylko za ostrze u rylca, przeto większe bryłki 
rozdrabniają. Rząd chiński nie popiera bynajmniej 
eksphatacyi pól dyamentowych, oraz wogóle górnictwa, 
uważając rolnictwo za jedyny, odpowiedni sposób 
zarobkowania dla ludu. Lud zaś sprzeciwia się upra­
wianiu górnictwa z obawy przed smokiem, który jakoby 
drzemie pod ziemią, możnaby go więc obudzić, a wtedy 
trzęsieniem ziemi ukarałby zuchwalców, którzy mu 
spokój zakłócili. — *

— Najstarsze drzewa na świście. W okolicach 
Jerozolimy pokazywane są zwykle pielgrzymom bardzo 
stare drzewa oliwkowe, które rosły już wedle tradycyi 
z czasów przyjścia na świat Zbawiciela. Stare te drzewa 
okrywają się corocznie liściem i stosunkowo trzymają 
się dobrze. Botanicy niemieccy utrzymują wszakże, iż 
starszym znacznie od owych drzew oliwkowych jest 
dąb, rosnący na wyspie Kos (Mała Azya). Dąb ten, 
wedle obliczeń pewnego uczonego niemieckiego, liczy 

około 2900 lat. Podanie głosi, iż znakomity Hippo­
krate», który urodził się na wyspie Kos, siadywał ze 
swymi uczniami w cieniu rozłożystych gałęzi tego 
drzewa. W pobliżu dęba znajduje się bardzo dawna 
studnia, na kamiennej cembrowinie zaś jej mieszczą się 
starożytne napisy, przypominające naukę Hippokratesa, 
Dąb mierzy dziewięć metrów w obwodzie u dołu pnia 
a trzy jego grube odnogi okrywają się jeszcze zielenią.

— Kąpiele w kraterach wulkanów Kąpiele takie 
istnieją w Meksyku i Kalifornii, a uważają je za bardzo 
korzystne dla zdrowia. Wulkany tamtejsze są dawno 
już wygasłe, w ich kraterach znajduje się chłodny, jak 
lód, gęsty ił, który ma posiadać własności lecznicze. 
Wulkanów kuracyjnych jest w Meksyku i Kalifornii 
bardzo dużo; w samym okręgu Mendozino naprzykład 
znajduje się ich 25. Sposób brania w nich kąpieli jest 
bardzo prosty, ale też dość niewygodny i niebezpieczny. 
Nad dołem, zawierającym ów błotnisty ił, kładzie się 
młode drzewo ociosane z gałęzi na poprzek w ten 
sposób, że oba jego końce leżą na twardej ziemi. 
Pacyent rozbiera się, czołga się po drzewie aż do jamy 
zawierającej ił, poczem trzymając się obu dłońmi silnie 
drzewa, opuszcza się w dół, zanurza się po szyję w 
błocie iłowem i używa kąpieli w ciągłym strachu o 
to, że drzewo może mu się wyśliznąć z ręki, a wtedy 
on utonie na wieki w głębi wulkanu. —

— Gąbki. Dziennik angielski „Knowledge“ za­
mieszcza zajmujący artykuł Mr. Lydekka o handlu 
gąbkami. Gąbki rosną w morzach, gdzie temperatura 
i inne warunki są korzystne, we wszystkich głębo­
kościach od 350 do 150 metrów. Najlepsze gatunki 
i największa ilość gąbek pochodzi z morza śródziemnego, 
z bliskości Grecyi i wysp tureckich Dardanelów, aż 
do morza Marmora, Smyrny i Cypru. Znajdują się 
także wzdłuż brzegu egipskiego, Tunisu i Trypolisu, 
ale im więcej zbliża się wybrzeże Algeryi, tern gąbki 
staią się grubsze, choć na wschodzie Malty są naj­
lepsze. W morzach pozaeuropejskich gatunek gą­
bek jest tak lichy, że ich nie poławiają. Główny 
targ na gąbki był dawniej w Tryeście, a teraz prze­
niósł się do Londynu, gdzie w roku sprzedaje się do 
880.000 kg, w wartości około 51/i mil. franków. 
Wydobywane są gąbki przez nurków lub też siecią, 
albo harpunami, które jednak często uszkadzają towar. —

— Olbrzymi kasztan. Na górze Etnie rośnie 
kasztan, mający 63 m obwodu Kolosalny pień w 
części już spróchniał i służy za mieszkanie. Przez 
otwór we wnętrzu jego mogą dwa wozy obok siebie 
przejechać. Nazywają to drzewo: „castagna di centa- 
cavalii“, to jest „kasztan stu koni", gdyż królowa 
Joanna Aragońska zaskoczona na Etnie przez burzę, 
schroniła się pod jego konary wraz z orszakiem, w 
którym było sto osób na koniach. —
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Piśmiennictwo.
— Treść zeszytu „Ogrodnictwa“ z stycznia 1901 r. : 

E. Janczewski : Joanna Dark (Jeanne d’Arc) (z ryci­
nami). — j. Brzeziński: Wpływ szczepienia na pod­
kładkach karłowych na owocowanie drzew (c. d.). —
J. Trzebiński: O grzybku owocowym (Fusicladium) (z 
ryc.). —J. Brzeziński : Jarmuż (z ryc.). —B. Małecki: 
Rośliny pnące iwijące (zrjc., c. d.).— Ks. Antoni Głodziń- 
ski : Zużytkowanie owoców do wyrobu win owocowych (c. 
d.). — Korespondencya. Z wystawy w Paryżu. — Sprawo­
zdanie z wystawy sadowniczej we Lwowie. — Wystawa 
owoców w Tarnopolu. — Ze spraw ogrodniczych. Nasz 
dobór wzorowy na wystawie paryskiej. — Tow. ogrod­
nicze w Tarnowie. — Posiedzenie Tow. ogrodniczego 
krakowskiego. — Kronika. — Ceny produktów ogro­
dowych w Krakowie. — Odpowiedzi od Redakcyi. — 
Sdostrzeżenia meteorologiczne. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Z duchowieństwa. Administracya probostwa 

w Goleszowie powierzoną została ks. Łinzerowi, pro­
boszczowi w Puńcowie.

— W IV kuryi wybrany został posłem dr. Jan 
Michejda, adwokat z Cieszyna, otrzymawszy 334 z 
oddanych 588 głosów. O tym wyborze piszemy we 
wstępnym artykule. —

— W III kuryi, to jest miejskiej, odbyły się 
wybory w piątek.

— Panu Chlebutzowi z Żukowa odpowiadamy 
na jego afisz co następuje: List, który wydrukowaliśmy, 
rzeczywiście z Cieszyna otrzymaliśmy i możemy mu 
w oryginale dostarczyć, bośmy go zachowali. Po tym 
liście otrzymaliśmy jeszcze tern samem pismem pisany 
drugi list też z podpisem pana Cblebutza, w którem 
tenże donosi nam ponownie, że na pewno wybranym 
zostanie. I ten list możemy Panu przesłać. —

— Na „Gwiazdkę" dla dziatwy z polskiej szkoły 
ludowej w Cieszynie nadeszły w dalszym ciągu nastę­
pujące datki: ks. Dudek, proboszcz w Boguminie 
2 A'; ks. Karowski, proboszcz w Goleszowie 2 
pani Rybkowa w Cieszynie 2 Herman Gutherz 
z Parmy we Włoszech 2 K\ ks. Kanonik Babraj 
z Krakowa 5 K\ ks. dr. Kulinowski z Krakowa 3 K\ 
razem 16 K. Panna Wanda Mastalska z Krakowa różne 
rzeczy do ubrania dla dzieci. Za powyższe datki składa 
niniejszem serdeczne „Bóg zapłać". Komitet gwiazd­
kowy. Marya Dyboska. Cieszyn, dnia 10 stycznia 1901.—

— Najwyższe rozporządzenie. Jego ces. król. 
Apostolska Mość raczył najwyższem rozporządzeniem 
z dnia 10 listopada 1900 najłaskawiej zezwolić p. 
Józefowi de Portenschlag’owi, naczelnikowi stacyi i 
przełożonemu gminy Bogumin dworzec, przyjąć i nosić 
krzyż rycerski orderu papieskiego św. Grzegorza oraz 

p. Fryderykowi Kretschmanowi, starszemu nauczycielowi 
w Dąbrowej papieski krzyż honorowy „Pro Ecclesia 
et Pontifice“. —

— Uroczyste otwarcie „Polskiego Domu Naro­
dowego“ w Cieszynie nastąpi w niedzielę, dnia 20 sty­
cznia 1901. Program: 1) Uroczyste otwarcie o 12 go­
dzinie w południe. 2) O 2 godzinie wspólny obiad. 
3) Wieczór przedstawienie teatralne artystów teatru 
krakowskiego. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
Bliższe szczegóły programu zostaną osobno ogłoszone. 
Wszystkich Szanownych rodaków prosimy gorąco, aby 
w uroczystości otwarcia jak najliczniejszy wzięli udział. 
Wydział „Polskiego Domu Narodowego“ w Cieszynie. —

— Towarzystwo „Jedność“ zwołuje w niedzielę, 
dnia 13 stycznia 1901 r. Walne zebranie członków 
o 4 godz. popołudniu do lokalu Tow. w Domu Pol­
skim. Ze względu na ważność spraw organizacyjnych, 
które będą przedłożone, jest w interesie samych człon­
ków jak i Tow., żeby każdy z pewnością raczył przy­
być — o co uprzejmie uprasza Wydział. — Równo­
cześnie podajemy do wiadomości Szan. p. t. członkom 
i publiczności, iż Tow. „Jedność“ w Cieszynie przenie- 
sionem zostało z dniem 1 stycznia 1901 r. do Domu 
Polskiego. (Lokal znajduje się na dole obok poczty). 
Upraszamy zatem wszystkich interesowanych tamże 
się zgłaszać. — Zaś wszelkie listy, korespondencje, 
przesyłki i czasopisma prosimy o łaskawe nadsyłanie 
pod adresem: Tow. „Jedność" w Cieszynie (Dom 
polski). —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
Wydział gminny w Ustroniu zebrał na rzecz „Macierzy" 
następujące datki: P. Jerzy Janik 5 K., Kółko peda­
gogiczne 5 K., p. Jerzy Michejda 3 K., p. Paweł 
Matula 3 K., p. Stefania Müllbauer 1 K., p. Jan 
Glajcar 2 K., p. Franciszek Wowrzeczko 1 K., p. A. 
Broda 2 K., p. Jan Poucza 1 K., p. Ludwika Michejda 
1 K., p. Jerzy Śliwka 2 K., p. Jerzy Goryczka 2 K., 
p. Jan Tomiczek 1 K., p. Paweł Lipowczan 1 K., 
p. Jerzy Kozieł 1 K. i Paweł Drozd 1 K., razem 
33 K. ; p. Jerzy Michejda w Ustroniu 2 K.; p. Piotr 
Guziur w Cierlicku, zebrane przy pogadance 5 K. 
4 h. ; p. Julian Sykała, inżynier w Łazach 2 K.; 
Powiatowa Kasa oszczędności w Myślenicach 99 K. 
80 h.; p. Ludwik Żagań, kierownik szkoły w Wielkich 
Górkach 4 K.; p. W. Gołąb, prokurator państwa 
w Trawniku 30 K.; p. Franciszek Sypowski, radca 
sądu krajowego w Andrychowie 8 K. ; p. Jan Szy- 
meczek, adjunkt sądowy w Jordanowie 6 K. ; Młodzież 
polska w Bochni 8 K. 20 h.; na ręce p. Aleksandra 
Kwiatkowskiego w Charkowie złożono: p. Jadwiga 
Sokołowska 5 r., p. Mikołaj Sokołowski 5 r., p. M.
K. 1 r., p. Aleksander Kwiatkowski 15 r., p. Gustaw 
Rosenblum 15 r., p. W. Kwiatkowski 1 r. 25 kop., 
p. J. Różycki 3 r., p. St. Nowicki 3 r., p. L. Pod- 
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hajťeki 3 r.,-p. Fr. Kozłowski 3 r., ks. Wagom1 1 r., 
ks. Obrorki 1 r., p. D. Masło 1 r., p. Roszkowski 
2 r., p. Duczymiński 1 r. 5 kop., p. B. Moszycki 3 r., 
p. C. K. 1 r., Y>- St. K. 2 r., p. W. P. 2 r., p. M. 
P. 1 r. i p. Helena Kwiatkowska 70 kop., rázem 
70 rubli — 177 K. 65 h.; p. Franciszek Lipa na 
Bobrku 2 K.; p. Antoni Poloczek w Skoczowie 2 K.; 
p. Jan Żbel w Skoczowie 1 K. ; za pośrednictwem p. 
H. Filasiewicza przez p. Czerwińskiego w Warszawie: 
M. Z. 1 r., p. Barney 1 r., p. Wągliński 50 kop., 
p. Czerwiński Konstauty 1 r., F. S. 1 r., J. K. 50 
kop, R. Z. 30 kop., W. Sz. 50 kop., p. L. Hafn. 50 
kop., T. B. 50 kop., H. 15 kop., Gz. 50 kop., razem 
7 r. 45 kop. = 18 K. 60 h.; p. Jerzy Buzek 
w Końskiej 2 K.; p. Imiał Jędrzej, urzędnik Wydziału 
krajowego we Lwowie, przez p. A. Augustyna 2 K. 
20 h. ; dr. Wydrychiewicz Bronisław w Krakowie 2 K.; 
ze skarbonki w Towarzystwie oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie 84 h. ; p. Tomasz Bury w Cieszynie 2 K. ; 
p. Karol Friedel, krawiec w Niem. Lutyni 2 K.ý 
Redakcya „Teki“ we Lwowie ze składki 6 K. —

— Na polską szkołę ludową w Cieszynie: P. 
Józef Zagrodzki, inspektor: imieniem Oddziału Towa­
rzystwa pedagogicznego w Nowym Sączu: czysty 
dochód z wieczorku urządzonego w 200-rocznieę 
urodzin ks. Stanisława Konarskiego 32 K. —

— Nowa ustawa o swojszczyźnie. Z dniem 
1 stycznia 1901 r. zaczęła obowiązywać nowa ustawa 
o swojszczyźnie, mocą której każdy obywatel państwa 
austriackiego, który przez lat 10 bez przerwy w jednej 
miejscowości przebywał, ma prawo przynależności do 
tejże gminy. —

— Do ćwiczeń w obronie krajowej zostaną 
w r. 1901 powołani: Przy piechocie obrony krajowej 
rezerwiści, którzy 2 lub trzy lata służyli a te z lat 
następujących: z r. 1893 i 1894 do 2 ćwiczenia ; z r. 
1895 i 1896 do 3 ćwiczenia i z r. 1897 i 1898 jak 
niemniej rezerwa zapasowa z r. 1900 do 1 ćwiczenia, 
a rezerwa zapasowa z r. 1897 do drugiego ćwiczenia, 
dalej rezerwiści w r. 1900 asenterowani przeniesieni 
do obrony krajowej z c. i k. wojska, wreszcie ci, któ­
rzy mają uzupełnić jedno ćwiczenie. —

— Losowanie dla poboru wojskowego w roku 1901 
w Cieszynie. Celem ustanowienia porządku, według 
którego popisowi, urodzeni w roku 1880 w razie ich 
asenterowania mają otrzymać swe przeznaczenie i przy­
dzielenie, odbędzie się stosownie do §§. 32 i 84 prze­
pisów o służbie wojskowej I. część losowanie we wto­
rek dnia 8 stycznia 1901 przadpołudniem o godzinie 
9 na 2 piętrze w kancelaryi 1. 3 tutejszego starostwa 
powiatowego. —

— Pozwolenie do zbierania składek. 1) C.k. śląski 
Rząd krajowy zezwolił konwentowi. Elżbietanek w Cie­
szynie na zbieranie składek w księstwie Śląskiem w

r. 1^01 na cel hu Iowy szpitala w Cieszynie. 2) C k 
starostwo w Cieszynie zezwoliło gminie Krasnej przy 
Cieszynie na zbieranie składek w powiecie cieszyńskim 
na pierwsze półrocze r. 1901 na cel budowy kaplicy 
cmentarnej. —

— Nadanie prawa publiczności dla nowo urzą 
(lżonego śląskiego szpitala w Opawie. W porozu­
mieniu z szląskim Wydziałem krajowym udzielił c. k. 
śląski Rząd krajowy wskutek reskryptu z 27 listo­
pada 1900, 1. 24302, nowemu, w miejsce dotychcza­
sowego szpitala dra Heidricha w Opawie wstępującemu, 
śląskiemu szpitalowi w Opawie prawo szpitala publicznego, 
począwszy od 1 grudnia 1900 i ustanowił taksę za 
leczenie w tym szpitalu w I klasie 10 Koron, w II klasie 
6 Koron a w III klasie 2 Korony od głowy i dnia. —

— Wolne [oszukiwanie górnicze. Arcyksiążęca 
kameralna Dyrekcya w Cieszynie zgłosiła wolność 
poszukiwań górniczych na podstawie zezwolenia na 
poszukiwania z dnia 28 grudnia 1859,1. 2411, wgminie 
Pietwałd, okręg Bogumin i postawiła znaki szurfowe 
tam, gdzie się parcele 575/1 — 577 z parcelą 1119 
i parcela 644 z parcelą 642 stykają. —

— Wykaz obrotu pieniężnego cieszyńskiej kasy 
oszczędności za miesiąc grudzień 1900. Wkładki 624 
stron wynosiły 266.434 K 95 h. Odsetki za II pół­
rocze 196.953 K 83 A. Zwrócono 557 stronom 247.579 
K 53 h. Włożone kapitały 8529 stron wynosiły z 
końcem grudnia 1900 r. 10,980 144 K 91 h. —

— Śmierć w płomieniach. W Bielsku w baraku 
budowlanym budowniczego Korna wybuchł pożar, 

rzyczem 17 osób zginęło w płomieniach. —
— Z Jabłonkowa. ,Dnia 13 stycznia 1901 urządza

„Czytelnia katolicko-ludowa“ w Jabłonkowie w własnej 
sali Wieczorek, na który Szan. Państwo najuprzejmiej 
zaprasza. Program następujący: 1) Wiek XIX. Wiek 
XX. (Żywy obraz) i Deklamacya. 2) Wymównik. Obra­
zek wiejski w trzech aktach ze śpiewami, przez Piotra 
Kołodzieja. 3) Gra na fortepianie. 4) Deklamacya. 
5) Dwunastoletni Jezus w kościele. (Żywy obraz.) 
Początek o godzinie 3/a4 popołudniu. Cena miejsc: 
W pierwszych rzędach po 70 hal., w następnych po 
60 hal, miejsca dla stojących po 40 hal. Karty można 
nabyć przy kasie. Czysty zysk przeznacza się na cele 
Czytelni. —

— Z Marklowic. Na mocy Najwyższego upo­
ważnienia Jego Apostolskiej Mości udzieliło c. k. Mi­
nisterstwo oświaty i nauki gminie naszej pozwolenie, że. 
nasza szkoła ludowa na pamiątkę jubileuszu 50-letniego 
panowania Najwyższego, używać może nazwę: „Szkoła 
Jubileuszowa cesarza Franciszka Józefa". —

— Z Michałkowie. Gmina Michałkowice ma 
przeszło 5000 ludności, z której większą połowę 
stanowi napływowa ludność polska z Galicyi; gminna 
ta ma obecnie 2 gminne szkoły, a to 5-klasową szkołę i
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czeską a 8-klasową niemiecką, w których dzieci polskie 
urzędownie na Czechów sit przerabiają ; pod tym wzglę- 
dem oczywiście szkodliwszą jest szkoła czeska, bo w nie­
mieckiej potrzymują dzieci w potocznej mowie przecież 
mowę polską. Zresztą szkoła niemiecka służy więcej 
dla licznej tu osiadłej ludności żydowskiej i dla kilku 
rodzin niemieckich. W tych stosunkach dążyła tutejsza 
ludność polska do tego, aby uzyskać szkołę z językiem 
polskim wykładowym, i w tym celu wniosła z p< cząt- 
kiem lutego r. 1900 podanie do Rady gminnej opatrzone 
blisko 100 podpisami, domagając się w nim szkoły z 
polskim językiem wykładowym. Rada gminna uznając 
słuszność prośby, z końcem lutego zr. przychylnie załat­
wiła. Ta ale zupełnie słuszna i chwalebna uchwala 
niepodobała się kilku zanadto gorliwym agitatorom 
czeskim, którzy spowodowali to, że uchwałę zamiast 
przedłożyć c. k. Starostwu we Frysztacie i Radzie 
szkolnej okręgowej tamże, zarzucono gdzieś między 
aktami w gminie, a ludność daremnie cieszy się myślą 
o polskiej szkole, i cierpliwie dalszych dochodzeń ze 
strony c. k. Starostwa wyczekiwała. Gdy ale marzec 
i kwiecień a nawet maj do połowy minęły, udali się 
wysłańcy zniecierpliwonej polskiej ludności do Wiel­
możnego Pana Starosty, prosząc o przyspieszenie tej 
sprawy, który ale wyjaśnił tymże, że nic podobnego 
do tutejszego Starostwa jeszcze nie wpłynęło! Powró­
ciwszy do domu, upomniano się w urzędzie gminnym, gdzie 
po niedługim poszukiwaniu odnaleziono owe podanie 
wraz z uchwałą gminną zamknięte w ogniotrwałej kasie. 
Następnego dnia przedłożono je tedy c k. Starostwu, 
które w krótkim czasie dochodzenie na miejscu wdrożyło, 
a gdy przy tern udowodniono, że przeszło 70 dzieci 
polskich jest w gminie do szkoły przynależnych, których 
rodzice domagają się nauki polskiej, postanowiono, że 
ma być założoną szkoła polska na koszt gminy począt­
kowo z jedną klasą, a z rokiem przyszłym, z dalszą 
klasą. To komisyjne ustanowienie zatwierdziła obecna 
Rada gminna jednogłośnie, i c. k. Starostwo we Fry­
sztacie przedłożyło takowe c. k. Radzie szkolnej kra­
jowej w Opawie, gdzie wskutek różuyth przeciwności 
i z różnych powodów, kilka miesięcy się przeleżało, 
nim zatwierdzonem zostało. Tymczasem rozpoczął się 
i rok szkolny a owi agitatorzy czescy latali jak opętani 
między ludnością polską i straszyli, że muszą dzieci oddać 
do szkoły czeskiej, bo polskiej niema, a dzieci w usta­
wowym wieku muszą być zapisane do szkoły i do niej 
uczęszczać, a ponieważ obecnie jest kurs „zgody polsko- 
czeskiej" więc muszą do szkoły czeskiej się zapisać. 
Tym sposobem zegnano dosyć pokaźną liczbę dzieci 
polskich do szkoły czeskiej, do której mało czeskich 
dzieci chodzi, bo właściwie Czechów w tutejszej gminie 
mógłby na palcach policzyć, więc i czeskich dzieci brak. 
Niemieckie i żydowskie rodziny zapisały swe dzieci do 
niemieckiej szkoły. Nareszcie po długim wyczekiwaniu

nadchodzi w listopadzie polecenie c. k.. Starostwa ua 
mocy uchwały c. k. Rady szkolnej nakazujące otwarcie 
szkoły polskiej i zdawało się że już jesteśmy u brzegu ! 
Ale agitatorzy widząc się zagrożonymi w swym bycie, 
gdyby powstała polska szkoła, wyzyskują niedoświad- 
czenie obecnego przełożonego gminy, i udaremniają 
otwarcie szkoły pod tym pozorem, że nie ma odpowie­
dniego lokalu dla pomieszczenia szkoły polikiej, co ale 
nieprawdą jest. Oprócz tego nie postarano się ani <> 
ławki ani też inne przyrządzenia do szkoły, nawet o 
sprowadzeniu nauczyciela się nie myśli. Owszem chełpią 
się oni tern, że mimo rozkazu c. k. Starostwa jak długo 
oni zechcą, tak długo szkoła polska u nas nie po­
witanie! Zapytujemy więc, kto obecnie rządzi w Cieszyn- 
skiem? R: ąd krajowy, względnie Rada szkolna krajowa, 
czy nasi czescy agitatorzy? Niniejszem zwracamy się 
do naszych polskich posłów, aby naszą sprawę jak naj­
prędzej wzięli do rąk, i postarali się o zmuszenie gminy 
do wykonania prawomocnie przez Władze nakazanego 
otwarcia w naszej gminie polskiej szkoły ludowej A 
jeżeli tego nasi posłowie nie uczynią, to ich potem 
oddamy pod sąd całego narodu polskiego. Kilkannioie 
podpisów. — _______ _

Ceny na targu w Cieszynie dnia 6 stycznia: hektolitr psze­
nicy (— kilo) — K — h ; żyta (— kilo) — K — h ; jęcz­
mienia (68 kilo) 9 Ä 40 i; owsa (48 kilo) 6 A 60 h — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilogr. 1 A ,< 
Siana łąk. (100 kilo) 6 K 80 h\ siana konioz. (100 kilo) 
8 K — ii. — Słomy 6 K — h. —

a®*- Największy skład mebli
kompletnych urządzeń dla izb wszelkiego stylu 
i z najsłynniejszych fabryk mebli, tudzież obfity skład 

oryginalnych maszyn do szycia
wszelkich systemów i części składowych, sprzedaje najtaniej 

(także na raty) fabryczny skład
Michali Kammhotea w Cieszynie,

Saska kępa nr. 81._________ ___

' T*- Filia frysztacka OBI
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzuszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poreką 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. Blumen- 
thala obok szkoły) 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

Z-B- /o
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzi< fi, z wyjątkiem świat i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Za rxqà-.
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„Kurjer Lwowski“
' pod redakcyą

Henryka Rewakowicza 
rozpoczynający z dniem I stycznia r. 1901 dziewiętnasty 
rok istnienia, wychodzić będzie nadal pod dotych­

czasowymi warunkami.
„KURJEK LWOWSKI* wychodzi nie tytko w dni powszednie, ■ 

et» i świąteczne, dojąc razem swym prenumeratorom 363 nr. 
rocznie'.

Co tygodnia wychodzi

bezpłatny dodatek powieściowy ■"SERS
w formacie książkowym.

Co niedziela deje „KURJER LWOWSKI" bezpłatny dodatek 
literacki p. t. :

„T y d z i e ń“,
którego komplet roczny stanowi duży tom dogodnego formatu-

W dziale beletrystycznym drukować będziemy po Nowym 
Roku nowele: Elizy Orzeszkowej,' Ostoj i Sawickiej, Wł. Orkana, 
Włodzimierza Jarosza,, J. Turczyńskiego, dłuższe powieści: 
Józefata Nowińskiego,, Życie i marzenie“, Władysława Rejmonta: 
„Chłopi’', i Władysława Orkaua: „W Roztokach“.

Nadto w „T-godniu“, który obok utworów beletrystycznych 
zamieszcza artyli uły z zakresu historyi, nauk społecznych i 
przyrodniczych, sprawozdania z ruchu literackiego i t. p., bę­
dziemy drukowali prace : prof. B Dybowskiego, A. Dygasińskiego, 
A. tiygiętyńskiego, W. Daleckiej, A. Morzkowskiej, Wł. Stadnic­
kiego i wiele innych.

Nowi prenumeratorowi« otrzymają bezpłatnie początek po­
wieści Konara: „Panny“ i powieści Jiraska: „Chodowie“; na 
przosyłke pocztową dopłacają prenumeratorowie, mieszkający i a 
prowiïicvi, 10 ct.

„KUÚJER LWOWSKI“ wychodzi dla Lwowa rano o go­
dzinie 7‘/s, a na prowiueyę wysyła sit w wieczornem wydaniu 
nocnymi pociągami, informuje przeto jak najszybciej' o biegu 
wypadków.

Wielka poczytność „Kurjera Lwowskiego“ czyni go najod- 
powiedniujszem pismem do wszelkich ogłoszeń.

Warunki prenumeraty: Miesięcznie (ct. 90) 1 K. 80 li. Z 
przesyłką pocztową miesięcznie (złr. 1*35) 2 K 70 li., kwartal­
nie (złr. 4) 8 koron.

Kalendarz „Knijera LwowsHego“ na rat 1901 
zawierający 12 arkuszy druku, nabywać mogą prenumeratorowie 

za (20 ct.) 40 h. z przesyłką poczto, ą.

Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego“ nabyć mogą
po cenie zniżonej

S. Orgelbranda Encyklopedię powszechną.
Encyklopedya ta w nowein opracowaniu, zawierająca obok 

tekstu około 6000 rycin, wychodzi co tydzień zeszytami dwuar- 
kuszowymi. Dotychczas wyszło 8 tomów. Prenumeratorowie 
„kurjera Lwowskiego" otrzymają pierirszy zeszyt Ercyklop. bez­
płatnie, a za dalsze płacą po cenie wyjątkowo niskiej-, we Lwowie 
za zeszyt (22 ct ) 44 h, a na prowincyi z przesyłką pocztową za 
zeszyt (26 ct.) 60 h.

Prenumeratorowie „Kurjerů Lwowskiego“ nabywać mogą po 
eonie zniżonej (40 ct., 80 h miesięcznie) dwutygodniowe 
pismo dla kobiet p. t. :

ÄT O "W Z M C :o "2"-
Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłatę.

Najpiękniejszym kalendarzem na rok 1901 jest 

„Kalendarz Katolika“, 
który zawiera nadzwyczajnie zajmujące powieści, opowiadania, 
wiersze, artykuły naukowe, fraszki i gry. Boda ki do kalendarza 
są następujące: K-dendarz ścienny, kalendarz ^kieszonkowy, 
obraz przedstawiający cudownego Pana Jezusa z Sewilli, świętą 
Rodzinę z kościoła w Kaliszn, najprzewiel. Biskupa Snfraguna 
ks. Marsa i najsławniejszego poetę polskiego Sienkiewicza. 
Cały kalendarz pełen pięknych obrazków.

głW“ Ceim 30 «eiitćw. *3.j 

Główny skład w księgarni E. Feitzinger’a 
w Cieszynie.

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie.

Siedziba ayencyi

Bognmiu
Bystrzyca 

Cierlicko górne
Cieszyn 

Cisowuica 
Czechowice 
Dziedzice 
Frysztat 
Goleszów 
Hi uszów 

Jabłonków
Karwina
Kocobędz

Kończyce małe
Kończyce wielkie

Końska 
Kozakowice dolne 
Ligotka kameralna 
Lutynia niemiecka 

Lutynia polska
Łasy

Łyżbice 
'Mazańcowice 

Międzyrzecze dolne

Nawsie

Ogrodzona 
Olbrachcicc 

Oldrzychowice 
Pietrwałd

Poręba 
Puńców
Ropica

Skoczów
Strumień

Sucha górna 
Sucha średnia 
Szobiszowice

Sr.umbark
Trzyniec
Ustroń 
Wisła

Zabłocie
Zabrzog 
Zarzecze 

Zebrzydowice

Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agenta

P. Franciszek Dostał
P. Ignacy Januszewski 

P. Andrzej Wałach
P. Jurczek Jan

P. Andrzej Macura
P. Jan Ożana

P. Józef Kłaptocz
P. Adolf Koutnik
P. Paweł Prymus

P. Jan Sztwiertnia
P. Szymon Pohludka

P. Jerzy Buzek
P. Maurycy Janik
P. Paweł Pończa

P. Franciszek Koczwara 
P. Jan Brachaczek
P. Henryk Nohcl 
P. Adam Macura 
P. Paweł Rymorz
P. Adam Cichy

P. August Wicherek
P. Karol Pawlik
P. Józef Chobot
P. .Jerzy Grycz
P. Jan Steffck

P. Andrzej Hess
P. Jan Zientek (Towa­
rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie) 

P. Jan Martinek
P. Paweł Michejda
P. Jerzy Cymorek

P. Franciszek Drögeler 
P. Franciszek Halfar

P. Jan Szygnt
P. Jerzy Obracaj
P. Józef Motyczko
P. Karol Łoraozik
P. Wiktor Fojcik

P. Jan Krygiel
P. Karol Halfar
P. Jan Klimsza

P. Franciszek Płoszek 
P. Andrzej Broda

P. Andrzej Cieńciała
P. Alojzy VaSica

P. Jan Ozaist
P. Jan Przewoźnik

P. Jan Damek

Ostatnia poczta

w miejscu

« 
Błędowice dolne 

w miejscu 
Ustroń 

Dziedzice 
w miejscu

n 
n 
n 
n 
n

Cieszyn
Zebrzydowice

n
Trzyniec 
Goleszów 
w miejscu 

n .
Lutynia niemiecka 

w miejscu 
Trzyniec

Międzyrzecze górne 
n 

w miejscu

Stonawa 
Trzyniec 
Orłowa 

« 
Cieszyn

W 
w miejscu

n
n 

Sucha górna 
Błędowice dolne

n a
w miejscu

n
n 

Strumień 
Dziedzice 
Strumień 
w miejscu

Wszystkie wyżej wymienione ageneye upoważnione są do 
przyjmowania ubezpieczeń od ognia, giadu i na życie.

Kraków, 1 stycznia 1901.

DyreKcya Towarzystwa wzaieumycii nbezp. w Krakowie.
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Księgarnia, skład i wypo­
życzalnia nut muzycznych S. 1 Krzyżanowskiego

w Ii raLowie

p< »szukuje

W pomocnika, w

alendarze
cgzcmpl.

■Ue

z <I<idatk:uiłi: f

1. obraz kolorowy „Matka Boska 
jako nauczycielka“,

2. Kalendarz ścienny na kartonie.
a&r Cena 60 hal.
Paczka pocztowa mnnze:'i|ca

24 egzpl. zu !) kor. 60 liai. fr.

/X. jffiarki.
50000 egzempl^j

t z dodatkami: (

9 1. obraz kolorowy „Ojcze nasz“, Â
■ 2. obraz kolor. „Husarz polski“, fi
h 3. „Uczczenie Dzieciątka Jezus.“
I 4. Kalendarz ścienny na kartonie. J

B b<~ Cena 70 hal, -^a j
I Paczka 5 ci o kil. mieszcząca I 

B 20 egzpl. za 10 koron franko, k

11O kalendarzy Maryaiisk. i 1 g Św. Rodziny za » koron 80 hal, franko.
fc Kalcndarynm rzymsko- i grecko kiitolickle, ilz.inl informacyjny dla
BWy WrBAnstryl, dokładny h|i!h jarmarków dlii. Unlic.yi i Służka niiHtrynckiego.

Po nabycia w wszystkich księgarniach albo wprost od Vydawnidwa : "W_

Karola Jdiarki v Mikołowie (Jíicolai O.-S.) , jy
albo też w księg. Knbaczki i fanga w tjiałej (Galicya.)

Kto chce nabyć dubre i trwałe obuwie 
każdego brakn, jakotei kamasze, ten niech 
kupi takowe w gkłhtlzie obnWIH, ul.CH 
Konwiktowa nr. 6, dom dra JJemia w 

Cieszynie.
Zamówienia i r iparatury jak najtaniej. O liczne 

zamówienia prosi Franciszek Guziur.

e

e

co

o
SŽ

OD 

e

ce 4—«
ce

-tSJ

B. Grünbaum’2 syn w Cieszynie, plac Demla
poleca :

Prost, rasz, kanigarn na suknie.
Galonki, złote i srebrne borty i sznurki na suknie.
Żywotki złote, srebrne, inięszane, zielone na suknie.
Satyn, atłas, kamgarn i jedwab na fartuchy.
Jedwabne i tureckie chustki na głowę podług najnowszej mody.
Perkal, batyst, lin na koszule i na kabotki.

Tacie, limieczki, przedniuzki, przy ramki i lemce do kabotek 
i koszulek, białe, czarne i czerwone.

Cajgi i sztofy nierozerwalne na ubrania męskie.
Karton biały i oxfort na koszule i na płachty.
Cychy, sypowiny, modrzeńce.

Wieńce i kwiatki na wesela w największym wyborze. 

Rzeczy dla umarłych i dla noszących żałobę po umiarkowanych cenach.
Za dobrą miarę, doborowy niateryał i uprzejmą obsługę ręozy mój sklep, 

istniejący 40 lat.

CD i« 
ts: 
« 
hk,

Wydawca, dr. Julian Kreiael, adwokat we Ftyazlacie.— Odpowiedzialny redaktor: J. PoliiR. — Drukiem Kutnera i Bp. w Uidt iynie.
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Rocznik 54. W Cieszynie, 19 stycznia 1901. Nr. 3.

Wychodzi co soBotl
w Cieszynie.

WszyBtkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprawa się nadsyłać franko do Administraoyi „Gwiazdki Cieszyńskiej» 
____________________________________________we Frysztacie, Śląsk austryacki.

Cena
S >rzeiyłką pocztową 

całorocznie 9 £ 20 A 
półrocznie 4 „ 60„ 
Kwartalnie 2 „ 80 „ 
tel przesyłu pocztowej 
całorocznie . 8* K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 A od 
wiersza drobnego, za 

■ ismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. “XL

schron

> blizny, 
nieść.

Prosimy jak najuprzejmiej o odnowienie 
przedpłaty; szanownych abonentów, zalegają­
cych z prenumeratą, prosimy usilnie o wy­
równanie zaległości, bo i my nasz rachunek 
w drukarni zapłacić musimy. Dla ułatwienia 
zapłaty załączamy szanownym odbiorcom, za 
legającym z prenumeratą, czeki pocztowe.

AVydawnictwo.

Na uroczyste otwarcie „Domu Polskiego“ 
w Cieszynie,

| dnia 20 stycznia 10O1.
Sursum corda! — wznieśmy serca 
Ku niebiosom — rozpacz precz! 
Niech umilknie przeniewierca ■— 
Wątpi : ■— to słabych rzecz !

Myśmy silni duchem Wiary 
W świętą sprawę drogą nam, 
Ufni, że niewoli stary
Gmach już runie z szczytem bram.

Myśmy silni i Nadzieją
Strojną w młody życia kwiat,
Tusząc, że za lat koleją
Nowy dla nas wskrześuie świat.

Myśmy silni i Ojczyzny
Tej Miłością, której cześć 
Niech zaświadczą azezytne 
Gdyśmy za nią krew szli ;

Te trzy wzniosłe ideały
W „Domu Polskim* święty 
Będą mieć, stąd będą brały 
Soki życia w przyszły plon.

Tu myśl polska jasnym zniczem, 
Płonąć będzie w późny czas;
Tu przed świętem jej obliczem 
Nigdy nie zabraknie nas.

Tu się krzepić będziem razem, 
By w nas nie zmarł polski duch; 
Tej łączności „Dom* wyrazem; 
Hasłem jego: życie — ruchl

Tu różnicy niema stanów, 
Tu jest jeden polski stan, 
Co czcić będzie swych kapłanów 
Narodowych — kmieć i pan.

Á więc w górę serca, czoła, 
Wszak dziś święcim „Polski Dom"! 
Przezeń Przyszłość do nas woła:
Nie zginiecie — koniec łzom! X.

Jubileusz Sienkiewicza.
Henryk Sienkiewicz, najznakomitszy dzisiaj po- 

wieściopisarz polski, autor powiejci „Ogniem i mieczem*, 
„Potop*, „Pan Wołodyjowski*, „Krzyżacy" i wielu 
innych, które każdy Polak czytać powinien, obchodził 
w grudniu 1900 dwudziestopięcioletni jubileusz- Rwojnj 
pracy pisarskiej. W dniu uroczystości bardzo wiele 
ludzi zjechało się do Warszawy, aby osobiście oddać 
hołd znakomitemu pisarzowi. Ze wszystkich stron 
Polski, z Królestwa polskiego, Litwy, Podola, Poznań­
skiego czyli Wielkopolski. Śląska górnego (pruskiego) 
i dolnego (austryackiego), wysłano do jubilata mnóstwo 
listów i telegramom z gorącemi życzeniami. Jubileusz 
Sienkiewicza stał, się wielką uroczystością narodową. 
Cała Polska, wszyscy ludzie, mówiący po polsku, 
chlubią się tern, że mamy pisarza polskiego, którego 
z upodobaniem sami czytamy i który ma wielką 
sławę w Europie, bo powieści jego tłumaczą na 
wszystkie języki. Nawet Niemcy, których niegodziwość 
w stosunku do Polaków Sienkiewicz przedstawił 
świetnie w powieści pod tytułem „Krzyżacy*, tłumaczą 
jego książki.

Ponieważ Sienkiewicz nie mógł osobiście każdemu 
dziękować za życzenia i pamiętać o nim, więc też 
umieścił w gazetach takie pismu, które tu w całości 
powtarzamy :

Wszystkim okolicom kraju, wszystkim 
miastom, wszystkim insty tucyom naukowym 
i spo'ecznym, klubom, redakcyom, oraz 
wszystkim osobom prywatnym, które czy­
nem lub słowem raczyły wziąć udział 
w obchodzie jubileuszowym mojej dwu­
dziestopięcioletniej pracy piśmienniczej, 
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przesyłam wyrazy najserdeczniejszej po­
dzięki i najgorętszej wdzięczności.

Henryk Sienkiewicz.
Podziękowanie to Sienkiewicza odnosi się także 

do tych, którzy z Księstwa Cieszyńskiego posłali mu 
życzenia. W warszawskiej „ Gazecie polskiej" wydru­
kowano listy do Sienkiewicza, jeden z Istebnej, pod­
pisany przez Jana Juraszka, prezesa Kółka rolniczego 
i biblioteki i radnego gmińskiego, Pawła Juraszka, 
przełożonego gminy i radnych, Tomasza i Jana Leger- 
skicb, i drugi z Końskiej, podpisany przez Pawła 
Franka, stróża kolejowego, Jana Tomaszka, ceglarza, 
Franciszka Marynioka, bronzownika, Józefa Cińciałę, 
stróża kotłów parowych, Jana Sciskałę, L. Poroszą, 
Jana Cińciałę i G. Hławiaka. Telegramy do Sien­
kiewicza wysiano z Cieszyna od grona profesorów 
gimnazyum polskiego, od Czytelni ludowej,, od towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół" i od towarzystwa 
Domu polskiego, a wreszcie od członków zgromadzenia 
„Macierzy". — Z Bo guni i na od tamtejszej Czytelni

Kiedy przed kilku miesiącami ks. Dudek z Bogu- 
mina i ks. Karowski. z Goleszowa byli w Warszawie, 
to się widzieli także z Sienkiewiczem, który ich się 
wypytywał gorąco o sprawy śląskie, o rozwój tutej 
szej ludności pod względem narodowym i o krzywdy, 
jakie ludność polska na Śląsku musi znosić od Niemców.

Z Górnego Śląska adres do Sienkiewicza zawiózł 
do Warszawy redaktor „Gazety Opolskiej“ p. Bronisław 
Koraszewski. Adres Księstwa Cieszyńskiego zostanie 
jeszcze wysłany, skoro tylko zostaną zebrane podpisy. 
Arkusze z podpisami należy odsyłać do profesora ks. 
Łondzina w Cieszynie. —

Wybory w Austryi.
Ubiegły tydzień dostarczył Radzie państwa stu- 

kilkudziesięciu nowych posłów, tak, że już trzy 
czwarte Izby są wybrane, a od dziś za tydzień 
cała już Izba będzie w komplecie. W Czechach po­
nieśli Młodoczesi także przy wyborach z kuryi z gmin 
wiejskich dotkliwą klęskę, gdyż stracili sześć z piastowa­
nych poprzednio mandatów. Mandaty te zdobyło nowe 
czeskie stronnictwo, tak zwane „agrarne". Jest ono jeszcze 
radykalniejsze od Młodoczechów i domaga się choćby 
zupełnego rozbicia Austryi, w nadziei, że przez to 
poprawią się ekonomiczne interesa chłopów czeskich. 
Jeżeli ani ci agraryusze czescy, ani czescy narodowi 
robotnicy nie wstąpią do klubu młodoczeskiego, w takim 
razie klub ten nie będzie liczył więcej jak 45 posłów 
i nie będzie już najsilniejszem stronnictwem w Izbie. 
W zdwojonej sile wejdzie niestety do nowej Izby ra­
dykalna frakcya niemiecka Wolffa i Schöneren. Ku 
końcowi poprzedniej kadencyi liczyła ona 7 posłów, 
dziś rozporządza już 14 mandatami, a nie jest wyklu­

czoną możliwość, że zdobędzie jeszcze jeden lub dwa. 
Wogóle znamienną cechą teraźniejszych wyborów jest, 
że zarówno po czeskiej jak i po niemieckiej stronie 
najskrajniejsze prądy wzięły górę i odniosły największe 
sukcesy. Stronnictwo cbrześciańsko-socyalne czyli anty­
semickie, które w poprzedniej sesyi uchodziło za bardzo 
radykalne, dziś należy do umiarkowanych stronnictw 
niemieckich i jest więcej zbliżone do rządu. W wy­
borach z gmin wiejskich zatrzymało ono wszystkie 
mandaty posiadane w poprzedniej sesyi, zwyciężyło 
także w wyborze ściślejszym o jeden mandat z piątej 
kuryi miasta Wiednia. Przywódca socyalistów dr. Adler 
pokonany został w tym wyborze przez antysemitę 
Prochaskę. Natomiast w wyborze ściślejszym z 
miasta Berna morawskiego zwyciężył socyalista Hy- 
besch kandydata niemieckiego Schüllera. Razem 
stracili socyaliści trzy mandaty. Słoweńcy utracili 
jeden mandat z Istryi i z Karyntyi, pierwszy na rzecz 
Włochów, drugi na rzecz Niemców. Nadto zajdzie w 
reprezentacyi ludności słoweńskiej ta zmiana, iż pod­
czas gdy w poprzedniej sesyi reprezentowana ona była 
przeważnie przez mężów spokojnych o szczerze umiar­
kowanych przekonaniach, dzięki czemu mogli stać się 
Słoweńcy osią t. zw. klubu poludniowo-słowiańskiego, 
do którego przystąpili i Rusini, teraz wyszli z Krainy 
posłowie o tendencyach skrajnych. Być może, że oni 
teraz nadadzą kierunek polityce Słoweńców w Izbie. 
W Tyrolu upudł przy wyborze z piątej kuryi przy 
wódzca katolickiego stronnictwa ludowego br. Dipauli, 
były minister handlu, pokonany przez kandydata 
cbrześciańsko-socyalnego Scbraifli, burmistrza z małej 
tyrolskiej mieściny Sillain. Wprawdzie zaraz nazajutrz 
wybrał br. Dipaulego okręg gmin wiejskich w Meranie, 
wszelako br. Dipauli dotknięty widocznie poprzednią 
porażką, oświadczył, że tego mandatu bezwarunkowo 
nie przyjmuje i wycofuje się z życia politycznego. 
Niemiecka partya ka’olicko-Iudowa traci w br. Dipaulim 
jednego z najwybitniejszych, można nawet powiedzieć 
najwybitniejszego swego członka i przywódzcę. —

Janek Stokłosa.
Powieść z naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Nowe pomieszkanie Janka-
Coż przywiodło Janka do tego kroku, który 

uczynił? Matka była przyczyną? Nie, bo ona zawsze 
tą samą syna otaczała pieczołowitością i miłością.

Jadwiga, jako aniół stróż, troszczyła się o Janka 
i często w hucie bywała, aczkolwiek Janek tego nie 
postrzegł, wiedziała, że jak długo będzie odwiedzał 
Mośka, nie ma widoków poprawy. Prosiła ona, żeby 
Janek do Mośka nie chodził. Dowiedziała się, że rudo­
włose dziewczę Mośka umie robotników bałamucić.



Przestrzegała Janka przed Moökiem i jego córką. Janek 
ai§ osadził na siostrę: „Tego mi nikt nie zakażę, że­
bym do Mofka nie chodził, dokąd tyle porządnych 
udzi chodzi. Moniek mi nic za darmo nie da ; a córka 
Moáka — no córka Moślra," ciągnął dalej, „to pocz­
ciwe dziewczę cieszy się, ż ) dużo gości u ojca, i mię 
też rada widzi.*

Janek raz zdradził słowa Jadwigi żydówce. Od 
tego czasu nie mogło młode żydówczę cierpieć Jadwigi* 
Knuło zemstę, aż Janka wyciągła od matki i ujęła w 
swoje sidła. Matka ani Jadwiga nie wiedziały, że Jauek 
ma już też i długi u Mońka. Nie był on dotąd pi­
jakiem, ale widziany rad częstował i nikogo po próżno 
nie puścił. Mosiek dobrze pisał, co się wypiło, choć 
Janek często przepomniał Byłby Janek i te długi 
spłać* i, ale wtedy by mu z wypłaty, już teraz nie 
małej, albo nic, albo mało pozostało; a onby przed 
matką nie był obstał. Raczej chciał mieć u Mońka 
jakiń dłużek, by matce przecież coś z wypłaty porzu­
cić. Myńlał sobie: „gdy będę sam przez siebie, wy­
płacę wszystko rzetelnie."

Janek uciekł od matki. Miał on już długo wy­
szukane miejsce w hucie samej w jednym z nowych 

irterów. Nie najął sobie izby osobnej, ale poszedł 
do robotnika na kwarter.

Tak to często na naszym Śląsku w okolicach, 
gdzie dużo kopalń i fabryk i dużo robotników, się 
dzieje. Wielu synalków, którzy się chcą z pod władzy 
ojcowskiej wyrwać, nie chcą rodziców słuchać, chcą 
być więcej wolnymi, raczej rozwiązłymi, ucieka od ro­
dziców, aby pomiędzy innymi ludźmi żyć swobodnie.

Janek dostawszy się do nowego pomieszkania, 
akazał matce przez jakąś kobietę, że u niej już nie 
będzie mieszkał, że będzie sam sobie gospodarzył. 
Matka nie musi mieć ttrachu o niego, on wie, co robi, 
ma rozum, ma lata, on sobie pomoże.

Cóż matka miała uczynić? Wójt powiedział, że 
ona nie może nic uczynić, chyba Janek sam do niej 
powróci.

Do kogo się dostał na pomieszkanie?
Dostał lię on do robotnika Szymka Lipki na po­

mieszkanie. Szymek Lipka był hutnikiem już kilka 
lat, dostał on pański kwarter, był żonaty. Lecz z żoną 
nie bardzo dobrze żył, miał syna dorostka, jakim był 
Janek, który, będąc hutnikiem, należał z ojcem do 
ruchu socyalistycznego. Tylko, że ojciec jako pański 
kwarternik, siedział cicho, żeby niu był przez panów 
wyrzucony.

Szymek Lipkę z żoną przyjęli Janka jako znanego 
robotnika. Dali mu łóżko, a kącik, gdzie miał swoją 
truhełkę umieścić.

Żona Szymka nie miała wiele do roboty, raczej 
nie chciała nic robić. Gotowała jadło swoim ; a teraz 
jeszcze jeden przybył. Szła nakupić, czego było po­

trzeba, pradło czyściła, a kiedy chwila pozostała, 
wzięła igłę, by coś zeszyć. Wielkiej pracy nie lubiła. 
Sama się nosiła zawsze schludnie. Z tej przyczyny ją 
spółsąsiady często mianowały „pani Lipkową", co się 
jej bardzo podobało. „Dotąd nosili dwaj wypłatę, teraz 
trzeci też przyniesie, będziemy sobi wygodnie żyć," 
tak sobie myńlała.

Janek w pierwsze dni był nie swój; wstydsił się 
przed sobą, lękał się matce lub siostrze się pokazać 
na oczy. Czuł się obcym. Lecz uspokoiły 50 i słodkie 
tłuwa pani Lipkowej, postać okazała Szymona Lipki 
i dawna znajomość z Józefem wkrótce pozwoliły za­
pomnieć kroku, którego się Janek dopuścił.

Janek Stokłosa nie widział prawie zgorszenia u 
Lipków, ale dobrego przykładu też bardzo mało.

Szymek Lipka nie lubił bardzo chodzić do ko­
ścioła, bo mówił: „Na co niedziela lub święto, kiedy 
człowiek by sobie nie mógł wypocząć." Regularnie po­
południu w niedzielę było go u Mośka widzieć, gdzie 
był stałym gościem. Co ojciec robił, tego się i syn 
Józef nauczył.

Pani Lipkowa nie była nawykłą na robotę. Po­
chodziła z gruntu, który przeszedł w obce ręce. Mało 
się pracowało, a mówiło się: „Grunt nas musi żywić." 
Szymek spodziewał się, że żona otrzyma wiano. Lecz 
nie zostało wiele. Więc to była przyczyna najpierwsza 
niezgody pomiędzy Lipkami, że mąż żonie wyczytywał, 
iż nic nie dostała, a żona zaś wyczytywała mężowi, 
że wiele potrzebuje. Lipkowa lubiła też za wiele mó­
wić; znała się z każdym. Stokłosową lepiej chciała 
znać, niżeli Janek swęją matkę. Chwaliła Stokłosową 
jako dobrą, robotną gospodynię, ale jak poczęła o 
wadach jej mówić, to nie wiedziała, kiedy koniec; ona 
też powagę matki u Janka zupełnie podkopala.

Prawda, że Janek rzadko kiedy był w swojem po­
mieszkaniu, chyba przyszedł pojeść, przewlec się, 
trochę sobie w nocy odpocząć. Kłopotu nie miał wcale, 
bo mógł przyjść w nocy, kiedy się mu podobało. Tak 
czynił Szymek Lipka i Józef.

Janek coraz bardziej zajmował się ruchem ro­
botniczym; już kilka razy przyszedł do kolizyi z żan- 
darmeryą, tylko różne przyczyny wybawiły go z kło- 
P°tu- — , (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Projekt nowej ustawy o spółkach akcyj­

nych, dalej o tak zwanych spółkach z ograniczoną poręką, 
wreszcie projekt noweli (to znaczy dodatkowej ustawyl 
do ustawy o stowarzyszeniach zarobkowych i gospo­
darczych, ma być przedstawiony Radzie państwa w 
Wiedniu wkrótce po otwarciu sesyi. —

Ratowanie koni w czasie pożaru. Znana 
to rzecz, że bardzo jest trudno wyprowadzić konie z 
budynku, gdy pożar wybuchnął. Były takie wypadki,
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żejjkonie z budynku'palącego się wyprowadzono, gdy 
jednak zobaczyły ogień, zawracały i wpadały w pło­
nący budynek i naturalnie ginęły. Zalecają więc na­
stępujący sposób: Skoro się zapaliło, nie trzeba bez 
wszystkiego konie spuszczać i wyprowadzać, ale trzeba 
po odhaczeniu uździenicy założyć koniowi na głowę 
mokry worek, albo derę, aby mu uniemożliwić widze­
nie ognia. Radzą także, aby koniowi uprząż, lub 
siodło założyć, a tak ustrojony koń bez oporu ze 
stajni wychodzi. —

Czyszczenie zardzewiałego żelaza. Zardze­
wiałe żelazka do prasowania lub inne przedmioty z tego 
kruszcu, czyści się za pomocą wosku i soli. Rozgrzane 
żelazko wyciera się mocno kawałkiem wosku, owinię­
tym w szmatę wełnianą, a następnie papierem, posy­
panym solą. Będzie się błyszczało, jak nowe. —

Jura i Jánek.
Jura. Jakże się mász po tych wyborach?
Jánek. No jakżebym się miál, jakoś takoś. Wy­

piło się coś, zjadło się kilka párek wiersztli i posłowie 
zostali obrani. Pán Demel znowu przeszedł.

Jura. To mi dziwno, przecie przeciwko niemu 
się postawił jakiś gładki kominiárz.

Jánek. Cóż to pomoże, kiedy Demlowi pomágali 
dwa kominiárze tutejsi.

Jura. No to práwda, że jak się dwa spikną, to 
trzeciego ofikną, ale i Chlebusiowi jakoś się nie darzyło.

Jánek. A pomágál mu też kto?
Jura. Snńć mu pomágál jakiś komitet podstę- 

powy i calá chmura roztolicznych panáczków.
Jánek. No a przeca nic nie wygrali ; ale strasznie 

się wszędzie ciśli. Nawet do sali wyborczej Chlebuś 
się wcisł, chociaż nie był wyborcą.

Jura. To Chlebuś nie był wachmánem?
Jánek. No toć nie, bo go nawet w jego gminie 

nie obrali, coby się było isto stało, gdyby był takim 
osobliwym człowiekiem, jak go Niemcy wychwálali.

Jura. Na jednetn zgromadzeniu pytali się go 
ludzie, co on myśli o polskiej gimnazyi, a on powie - 
dziál, że chce tej gimnazyi, jeny żądś, aby tam 
uczyli po niemiecku.

Jánek. To dziwne, to tak jak gdyby chciát ktoś 
coś prać, aleby żądńł, aby tego do wody nie dáwali.

Jura. No cuda się dziáty, ale już tego niechajmy. 
A nie pójdziesz też do cyrkusu?

Jánek. Jí tam nie pójdę, bo dziwać się na ludzi 
jak na koniach jeżdżą, to mi nic dziwnego, wolálbych 
iść na szklńnkę piwa do Polskiego domu.

Jura. Mász recht. A nadto ten cyrkus ani nas 
po polsku nie uwiadomił. Tak że nasi ludzie ani o 
tern nie wiedzą.

Jánek. Dyć ci w tym cyrkusie snńć są han ery- 
kani, to po polsku nie umią.

Jura. Gdyby jeny chcieli, toby umieli.
Jánek. Musi też ta hamerykaůská mowa być 

bardzo podobná do czeskiej, bo mówią snáci prawie 
tak jak po czesku, tak że nasi ludzie ich dobrze ro­
zumie. A nie słyszółeś nic nowego więcej?

Jura. No nic, chyba że teráz rozpoczną się zaś 
bale, pikniki i kreuze.

Jánek. No dyć tam teraźniejszy świat ani nie 
czeká mięsopustu jak dáwniej, ale przez cały rok 
skńczą i hopkają.

Jura. Ale też za to wszyscy nic nie mają i wszystko 
zastawiają.

Jánek. No tak, tak, trzeba, aby się ludzie trochę 
opamiętali, i zaczęli sobie statkować, bo inaczej 
wszyscy pójdą na kawki. —

Z ziem polskich.
W calem państwie niemieckiem odbył się 1 gru­

dnia 1900 spis ludności, ważny zwłaszcza z tego względu, 
że w kartach spisowych pomieszczono rubrykę języka, 
używanego w domu. Z Prus zachodnich i Górnego 
Śląska donoszą o licznych nadużyciach urzędników 
pruskich, którzy dokonywali spisu ludności. Zwłaszcza 
w powiatach kaszubskich urzędnicy nie pozwalali pod­
kreślać w odpowiedniej rubryce wyrazu polnisch, ale 
wymagali, żeby podkreślać kassubisch. W innych 
znowu okolicach od osób, znpiących oba języki, żądano 
gwałtem podkreślania wyrazów deutsch i polnisch. 
Na Śląsku górnym urzędnikowi pensyonowanemu nie 
pozwolono podkreślić wyrazu polnisch, twierdząc, 
że były urzędnik pruski nawet w domu musi mówić 
deutsch. „Gazeta grudziądzka* zaznacza, że wiele 
osób, należących do ludności polskiej, wcale nie za­
pisano. —

W Poznaniu na miasteczku odbył się wiec, na 
którym uchwalono, ażeby z powodu zakazu uczenia 
dzieci religii w szkole w języku ojczystym poprosić 
ks. arcybiskupa gnieżnieńsko-poznańskiego, ażeby ode­
brał nauczycielom misyę kanoniczną. Misya kanoniczna 
jest to pozwolenie na naukę religii katolickiej po '.za­
kładach szkolnych, a takie pozwolenie ma prawo 
udzielić jedynie sam arcybiskup. Na tym samym wiecu 
uchwalono następującą rezolucyę : 1) zebrani na wiecu 
w Miasteczku ojcowie i matki rodzin oświadczamy, że 
zmienienie nauki religii w języku polskim w szkołach, 
które dzieci nasze mają uczyć zasad wiary św. i przy­
gotowywać do Sakramentów św , uważamy jako krzywdę 
religijną i moralną, wyrządzoną nam i dzieciom na­
szym, 2) oświadczamy dalej, że udzielanie nauki religii 
św. w języku niemieckim nie uznajemy jako wykład 
religii, ale jako przedmiot wprowadzony do szkół dla 
ich zgermanizowania, 3) wobec tego upraszamy po­
kornie naszego Najprzew. ks. Arcypasterza, aby, skoro 
już wszelkie kroki poczynił i to bezskutecznie, jak
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się z pism publicznych dowiadujemy, zechciał na mocy 
swej władzy arcybiskupiej odebrać nauczycielom udzie­
lającym dzieciom naszym naukę religii św. w języku 
niemieckim misyę kanoniczną, jeżeli uważa to za sto- 

' sowne, i zechcial zaprowadzić po wszystkich kościołach 
katechizm, by dzieci w ojczystym języku do Sakra* 
mentów św. były przysposabiane —

Ludność Poznania. Ostateczny wynik spisu lud­
ności, dokonanego d. 1 grudnia 1900 przedstawia się, 
jak następuje: Osób płci męskiej naliczono 57.251, 
żeńskiej 59 763, razem 117.014, w tem 6943 woj-

• skowycb. Od r. 1895 ludność Poznania zwiększyła 
się o 43 775 osób. Domów zamieszkałych naliczono 
2993, niezamieszkałych 18. Wykazu ludności pod 
względem narodowościowym jeszcze nie ogłoszono, a 
jest to rzecz bardzo ciekawa, co on pokaże, bo Niemcy 
bardzo fałszują spisy ludności, aby pokazać, że Polaków 
jest mało w Poznaniu. A przecież Poznań to jedno z 
najdawniejszych miast polskich

Wedle pogłosek, szerzonych przez pisma wiedeń­
skie, namiestnik galicyjski Leon hr. Piniński (który 
kiedyś w Radzie Państwa dał dobrą odpowiedź Dem- 
lowi za niezbyt mądre nazwanie gimnazyum polskiego 
w Cieszynie kukułczem jajem, zniesionem przez orła 
polskiego w gnieżdzie orła cieszyńskiego) ma zostać 
ministrem sprawiedliwości, a profesor uniwersytetu z 
Krakowa, Milewski, ministrem oświaty.

W Bytomiu na Śląsku górnym pod panowaniem 
pruskiem została założona polska spółka parcelacyjna, 
urządzona na wzór spółek, istniejących w Poznańskiem. 
Zadaniem spółki będzie nabywanie ziemi i parcelo­
wanie większych obszarów w celu wzmocnienia klasy 
gospodarzy Polaków.

We Lwowie W sali Sokoła urządzono w dniu 13 
bm. wieczór ze śpiewami, deklamacyami i muzyką 
na dochód Domu polskiego w Ostrawie Morawskiej. 
Niestety dochód z wieczoru był bardzo mały. Nato­
miast więcej przynoszą listy składkowe, na które 
komitet lwowski zebrał już kilkaset koron.

Ks. Szeptycki, arcybiskup grecko-kutolicki lwowski, 
odbył w d. 15. stycznia br. uroczystą intronizacyę 
na stolicę arcybiskupią. Intronizacya arcybiskupa 
rzymsko-katolickiego ks. Bilczewskiego odbędzie się 
w niedzielę 20 bm.

Intronizacya nowego biskupa przemyskiego ks. 
Pelczara (rz.-kat.) odbyła się d. 14 bm. Ze Lwowa 
przybyło w tym dniu do Przemyśla wielu dostojników*

Przegląd polityczny.
Prusy i Niemce. Sejm pruski rozpoczął w ze­

szłym tygodniu swe obrady. W mowie tronowej, którą 
Wilhelm II zagaił sesyę, podniósł on znaczenie, jakie 
ma rok bieżący dla Prus. W tym roku mija właśnie

200 lat od czasu, jak kurfirst brandenburski Fryderyk 
Wilbelm przywdział na swą głowę koronę królewską. 
Jubileusz ten 200-Ietniego istnienia królestwa pruskiego 
obchodzić będą w Berlinie z wielką pompą. —

— Rząd pruski przedłożył w Sejmie ponownie 
projekt budowy całej sieci kanałów spławnych, z których 
najważniejszym ma być kanał łączący Ren z Łabą, 
tudzież drugi łączący Łabę z Odrą. Już raz przed 
rokiem wniósł był rząd to samo przedłożenie, lecz 
większość sejmowa odrzuciła je ze względu na olbrzymie 
koszta, jakie pociągnęłoby za sobą urzeczywistnienie 
tego projektu. Sprzeciwiali się mu najenergiczniej re­
prezentanci rolnictwa, utrzymując, że ostatecznie kanały 
te, które pochłoną setki milionów, wyjdą tylko prze­
mysłowi na korzyść, a rolnictwo nic na nich nie zyska. 
Teraz jak się zdaje przeciągnie rząd rolników na swoją 
stronę i jak donoszą z Berlina, toczą się w tej mierze 
poufne układy między rządem a stronnictwem junkrów 
pruskich Rząd zobowiązuje się podobno podwyższyć 
w nowych traktatach handlowych cło od zboża zagra­
nicznego przynajmniej o 2 marki na 100 kilogramach 
(obecnie wynosi to cło w Niemczech 3’/a marki od 
100 kg), junkrowie zaś glosować będą za budową 
kanałów projektowanych. —

— Zabezpieczenie na starość i słabość przyniosło 
rządowi niemieckiemu w zeszłym roku 138 milionów 
marek. Z te^o wypłacono zabezpieczonym niecałe 57 
milionów. Majątek zabezpieczenia wynosił przy końcu 
roku 701 milionów marek. Czyżby się u nas nie dało 
zabezpieczenie przeprowadzić? —

Rosya. Hrabia Lamsdorf został zamianowany 
rosyjskim ministrem spraw zagranicznych w miejsce 
Murawiewa, który swego czasu nagle umarł. —

— Rosya zdobywa sobie w Azyi coraz to więcej 
wpływu. Bez najmniejszego krzyku i bałasu przywła­
szczyła sobie olbrzymią prowincyę chińską Mandżuryą, 
liczącą kilkadziesiąt milionów ludności i przyrzekła 
Chinom w zamian za to dopomagać wojskiem, gdyby 
jakie inne państwo europejskie chciało Chinom zabrać 
kawał kraju. —

Rzym. W uroczystość Trzech Króli popołudniu 
udał się Ojciec św., otoczony dwudziestu blisko Kar­
dynałami, do kościoła św. Piotra, który był wspaniale 
oświecony elektrycznem światłem. Przeszło 20 tysięcy 
osób, które radosnemi okrzykami przyjęły wstępującego 
do kościoła Papieża, były obecnemi na nabożeństwie, 
trwającem blisko godzinę. W końcu Ojciec św. udzielił 
obecnym błogosławieństwa. —

Bułgarya. Bułgarya potrzebuje znów pieniędzy 
i zwróciła się do grupy banków paryskich z prośbą 
o pożyczenie 100 do 120 milionów franków. Jako 
gwarancyę za tę pożyczkę daje Bułgarya dochody z 
monopolu tytoniowego. Bankierzy francuscy dali na 
razie wymijającą odpowiedź i oświadczyli, że nim dadzą 
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pieniądze, muszą poprzednio przekonać się, jaką istotną 
wartość przedstawia bułgarski monopol tytoniowy. 
Zrobili oni bowiem już jeden tego rodzaju interes z 
Turcyą, której również pożyczyli pieniądze na zastaw 
monopolu tytoniowego. Tymczasem po objęciu tego 
monopolu w zastaw, wzmógł się niesłychanie w Turcyi 
handel tytoniem przemycanym, na czem cierpią dochody 
monopolowe. Owóż obecnie oświadczyli bankierzy, że 
muszą przekonać się, czy monopol bułgarski da się 
lepiej zabezpieczyć przed konkurencyą handlu prze­
mytniczego, niż to ma miejsce w Turcyi. Kto wie, czy 
potem przyjdzie pożyczka do skutku. —

Turcya. Rząd turecki wydał rozporządzenie, we­
dług którego żydom, udającym się w charakterze 
kupców lub pielgrzymów do Palestyny, niewolno prze­
bywać w tym kraju dłużej niż trzy miesiące. Przez 
to rozporządzenie zamierza Turcya zapobiedz osiedlaniu 
się żydów w Ziemi Świętej. Poprzednio wydano już 
ustawę, zakazującą żydom zakupywania gruntów i nie­
ruchomości w Palestynie. Przyczyną tych rozporządzeń
— jak donoszą z Konstantynopola do pism niemieckich
— obawa zupełnego zalania Palestyny przez żydów 
rosyjskich i rumuńskich Początkowo rząd turecki nie 
zwracał uwagi na wychodżtwo żydowskie i nie prze­
szkadzał osiedlaniu się. Zmienił jednak swe postano­
wienie względem żydów, gdy rozwinął się ruch Syo- 
nistów i zwrócono Turcyi uwagę, że Syoniści mają 
cele polityczne i marzą o odbudowaniu państwa ży­
dowskiego —

Hiszpania. W Hiszpanii spadły wielkie śniegi. 
W stołecznem mieście Madrycie jest 9 stopni mrozu. 
Wskutek rego powstają tam choroby i dużo ludzi 
umiera. Hiszpanie bowiem nie są do mrozów przyzwy­
czajeni —

Afryka. Przekroczenie przez Burów granic Kap- 
landu, czyli kraju około Przylądku Dobrej Nadziei, 
który leży na południu Afryki, narobiło Anglikom dużo 
strachu. W pierwszej swej bezradności wezwał lord 
Kitchener ludność, ażeby utworzyła wojsko ochotnicze i 
wypędziła Burów. Tymczasem podług najnowszych wia­
domości ta ludność, do której apelował lord Kitchener, 
zaczyna się z Burami łączyć. Podobno już dziesięć 
tysięcy ludności połączyło się z Burami. —

— Z Anglikami ma być tak licho, że proszą u 
Australczyków o żołnierzy dla Afryki. Podobno im 
tam przeznaczono kilka tysięcy. To wszystko jednak 
za mało. —

— Na dobitkę donoszą teraz, że generał Botha 
odniósł wielkie zwycięstwo nad Anglikami. Mnóstwo 
Anglików dostało się do niewoli, oprócz tego zdobyli 
Burowie kilka armat. —

Chiny. Cesarz ch.ński żądał, ażeby warunki po­
koju były podpisane jak najprędzej. Tymczasem do 
ego pewnie tak rychło nie przyjdzie, bo najpierw 

jeden, a teraz kilku innych zarządzców prowincyi się 
temu oparło. Taki zarządzca w Chinach, czyli wicekról, 
jak go tam nazywają, rządzi swoją prowincyą prawie 
samodzielnie. Niejeden z nich ma pod sobą kilka­
dziesiąt milionów mieszkańców. Z tymi wicekrólami 
musi się rząd chiński liczyć i kto wie, czy o opór 
tych wicekróli nie rozbiją się całe układy. Żądają oni 
rozmaitych zmian, na które znowu posłowie państw 
europejskich zgodzić się nie chcą. —

— Swoją drogą wojska biją się z Chińczykami 
dalej. Oddział wojsk niemieckich zetknął się z 3000 
bokserów, których zmusił do ucieczki. Bokserów padło 
trupem 200, z Niemców został 1 zabity, 4 rannych.

Ameryka. W Nowym Jorku i Chicago zachoro­
wało na influencę przeszło 300 tysięcy ludzi Choroba 
ta szerzy się z okropną gwałtownością. Szpitale są 
przepełnione. —

Rozmaitości.
— W Klęczanach przy Nowym Sączu wybuchł 

d. 13 bm. we dworze pożar, który w okamgnieniu 
wszystkie budynki zniszczył. Właściciele ledwie życie 
swoje uratowali. Szkoda ogromna. —

— Straszna zbrodnia. We wtorek 8 bm. dokonano 
w Wiedniu niesłychanego zamachu morderczego. Miano­
wicie po godz. 8 rano w X dzielnicy jakiś młody człowiek 
włamał się do mieszkania Joanny Siegwart na Schlosser­
meisterstrasse. Gospodyni schwyciła go na gorącym 
uczynku, jak chciał zabierać jej rzeczy i chciała przy­
trzymać. Wówczas wydobył on rewolwer i strzelił do 
niej. Raniona w samo serce, padła nieżywa. Wiele 
osób puściło się w pogoń za mordercą, który strzelał 
ciągle z rewolweru, zastrzelił woźnicę Mar'a i zranił 
ciężko trzy inne osoby. W końcu, gdy już w rewol­
werze zabrakło nabojów, jeden z policyantów schwycił 
i uwięził mordercę. Jest to Stefan Wanyk, czeladnik 
stolarski z Budapesztu. —

— Kara cielesna istnieje jeszcze, jak wiadomo, 
tylko w Rosyi. W jednej z gazet rosyjskich lekarz 
syberyjski umieścił list, w którym opisuje chłostę, 
jaką wymierzono staremu włóczędze, mającemu już 
lat 65, za to, że nie chciał powiedzieć w policyi, jak 
się nazywa i skąd pochodzi. Oto jak ów lekarz opisuje 
wymierzenie kary: Młody, dobrego wzrostu żołnierz, 
wziąwszy w rękę rózgę, zamierzył się i na komendę 
raz rozległ się krzyk, który bez przesady można na­
zwać zozdzierającym duszę. Podobnie krzyczy nieraz 
pacyent, gdy lekarz bez uśpienia go wyjmuje mu silnie 
osadzony ząb, z tą jednak różnicą, że krzyk chorego 
rozlega się raz, najwyżej dwa razy, ponieważ lekarz 
stara się jak najprędzej skończyć operacyę, gdy tu 
liczy się ich 20, dwadzieścia uderzeń i dwadzieścia, 
a może i więcej takich krzyków. Ciężka ta operacya 
bicia zakończyła się zemdleniem nieszczęśliwego starca.
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— Tyle pisze ten lekarz, jako naoczny świadek 
strarznej kary. Gazeta, która wydrukowała opowiada­
nie to, rzuca takie smutne pytanie: Kiedyż ta zwie­
rzęca kara przejdzie do dziedziny historyi? —

— W Bernie moraweklem Józefa Miaaritz struła 
swego męża, wachmistrza żandarmeryi. Aresztowano ją.

— Guttenbergowi Janowi, który przed niespełna 
500 laty wynalazł druk, wystawiono teraz z powodu 
500-letniej rocznicy jego urodzin, która wypadała 
przed trzema laty (w r. 1897, bo Guttenberg urodził 
Się w r. 1397), pomnik w Wiedniu. —

— Przemytnictwo. Obrachowauo, że w Austryi 
w r. 1898 było ogółem 11.167 wypadków przemyce­
nia towarów z zagranicy. Najwięcej wypadków prze­
mycenia zapisano w Czechach, bo aż 3.154, potem na 
Śląsku 2234, w Galicyi było wypadków przemycenia 
957, na Bukowinie 921. Ubytek cła, który skarb 
państwowy ponosi w skutek ubytku cła za towary 
przemycone, wynosi przeszło 123.458 koron. —

— Wąż, jako przysmak. Na paryskim targu mają 
sprzedawać codziennie blisko 100.000 funtów wężowego 
mięsa. Mięso to spożywają Paryżanie, a na prowincyi 
istnieją nawet tu i tam ogrody z wężami, w których 
zwierzęta bywają hodowane i szczególnie karmione, 
ażeby ich mięso było smaczne. Taka „wężarnia" w 
Dijon przynosi właścicielowi rocznie około 7.000 fran­
ków. Węże bywają uważane za nadzwyczaj po­
żywne. Wartość pożywienia ma równać się wartości 
pożywienia ostryg. —

— B *ist Trajana. Z Niszu w Serbii piszą: Przy 
budowie nowego mostu w Niszu natrafili robotnicy 
przy kopaniu w głębokości 6 stóp pod ziemią na głowę 
bronzowej statuy, ze śladami złoceń na niej. Dalej 
znaleziono złotą szpilkę z łańcuszkiem, oraz gwiazdę, 
w której były oprawne szlachetne kamienie. Biust ten 
z bronzu wysłano natychmiast do Białogrodu do serb­
skiego muzeum narodowego, gdzie profesor i badacz 
starożytności dr. Witkowicz rozpoznał w biuście wy­
obrażenie rzymskiego cesarza Trajana. Klejnoty znale­
zione obok posągu odnoszą się także do czasów ce­
sarstwa rzymskiego. —

— Nowa roślina pastewna. Konsulowie amery­
kańscy dają bardzo szczegółowe wskazówki o ruchu 
na polu handlu, przemysłu i rolnictwa w krajach, w 
których są akredytowani. Z tych wskazówek zdają spra­
wozdania odnośne ministerya. W jednem z takich spra­
wozdań sekretaryatu rolnictwa znajdują się następujące 
wiadomości. Otóż podobnie wielkie daje korzyści uprawa 
rośliny pastewnej, zw. Poligonum SuhaliMnse, pocho­
dzącej z wyspy Sachalin. Roślina ta, we Francyi od 
kilku lat zaprowadzona, daje w trzech zbiorach około 
4000 ctr. z morga zielonej wybornej paszy, którą za­
równo bydło, jak i konie chętnie jedzą. A ponieważ 
Próby wykazały, że znosi każdy klimat, pewno z po­

żytkiem dałaby się u nas zaprowadzić. Poligonum S. 
wyrasta aż do 10 stóp wysokości. Łodygę jej okry­
wają liście gładkie 12 cali długie a 8 szerokie. Sadzi 
się odcinki, a potem już odrasta z korzenia. Na 
200 ctr. z akra zielonej paszy, zawiera 19% azotu i 
4% materyj tłustych, a więc przewyższa koniczynę o 
3% co do pJerwszych, a 1% codo drugich Wartoby 
wykonać próbę. —

— Z nici pajęczej. Naturaliści i fabrykanci odda- 
wna marzyli o tern, aby wyrabiać tkaniny z siatki 
pajęczej. W tym celu zaprowadzono sztuczną hodowlę 
dużych pająków z rodziny krzyżaków, rezultaty jednak 
zawiodły wszelkie oczekiwania. Pajęcza nitka, choć 
dosyć mocna, jest wszakże dziesięć razy cieńsza od 
op<zędów jedwabniczyeh, co stanowi wielką trudność 
w skręcaniu grubszych nitek, możliwych do tkania ma- 
teryi. Mimo tych wszystkich trudności, znalazł się jednak 
energiczny i wytrwały fabrykant z Lyonu, niejaki Le 
Bon, który w r. 1709 ofiarował Ludwikowi XIV cały 
garnitur, utkany z pajęczyny. Że zaś ta fantazya 
okazała się zbyt drogą nawet dla magnackich kieszeni, 
porzucono tedy hodowlę pająków. W ostatnich jednak 
czasach znów powrócono do owej pajęczej mrzonki. 
Oto O. Camboni, gorliwy misyonarz i zarazem biegły 
naturalisa. znalazł na Madagaskarze nieznaną dotąd 
odmianę wspaniałego „pająka złotego" (Nedluta ma- 
dagascarenais), który snuje mocne i grube nici koloru 
złotego. Próby sztucznej hodowli wydały świetne rezul­
taty, o c/.em było się można przekonać na wystawie 
paryskiej. Oto z nitek, wysnutych przez „złotego pa­
jąka", wyrabiane są w Lyonie śliczu , złote tkaniny, 
które ogólny podziw wzbudzają. Męski garnitur, oraz 
damski szlafroczek, utkane ze złotych nici pajęczych, 
były jedną z oryginalnych przynęt turnieju między 
narodowego w Paryżu. —

— Ile zwierząt jest na ziemi? ^Uczeni stwierdzili 
dotąd 400.000 rodzajów zwierząt, podczas gdy roślin 
znają zaledwie tylko 150.000. Najwięcej gatunków jest 
między owadami, bo aż 280.000, między innemi 120.000 
chrząszczy, 50.000 motyli, 20.000 pająków, 8000 roba, 
ków. Ptaków znają 13.000 rodzai, ryb 12.000, płazów 
8300, między niemi 1640 wężów, z których 300 tro­
jących. —

— Wartość pracy ludzkiej. Jak praca koło 
przeróbki materyałów surowych powiększa ich wartość, 
przekonać się można najlepiej na żelazie. Sztaba że­
lazna, wartości 20 marek, przedstawia po przerobieniu 
na podkowy dla koni wartość 58 marek, na zwykłe 
noże 640 mk., na igły 1.420 mk., na ostrza scyzory­
ków 12.742 mk., na guziki 17.940 mk., na sprężyny 
do zegarków 100.000 marek. —

— Zegar z kwiatów. Taki zegar posiada w swoim 
ogrodzie znany wskutek ostatnich wypadków w 
Chinach wicekról kantoński, Li-hung-czang. Jak wia- 
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dumo, nie wszyrtkie kwiaty otwierają się o jednej i 
tej Babiej porze, jedne otwierają swe kielichy wcześniej, 
ione później. Ma tem optrto urządzicie zegara Li- 
hung-czanga. Składa on się z wielkiego, okrągłego 
klombu kilku stopach w średnicy, na którym posa­
dzono osiemnaście gatunków kwiatów, przedstawiają­
cych w zystkie znaki tarczy zegarowej, począwszy od 
drugiej godziny rano, aż do ójtne' wieczorem. W środku 
klombu, w wazie przepełnionej kwiatami, umieszczona 
jest duża wskazówka, poruszana za pomocą zwykłego 
zegarowego mechanizmu, ukrytego w wazie. Wskazówka 
ta, poruszająca się powoli, zatrzymuje się nad każdym 
gatunkiem kwiatów, oznaczając w ten sposób upły- 
nione godziny. Jednym z najwcześniej otwierających 
się kwiatów jest kwiat tarniny, któiy już o piątej rano 
rozchyla swój kielich, po nim następuje niebieska cy- 
kc ya, kwiat kartofli. O godzinie 7 rozkwitają roz­
maite storczyki itd. przez cały dzień. Najpóźniej budzi 
się królowa nocy, która otwiera się dupieu* po dzie­
siątej, a zamyka się między 3 a 4 godziną rano. W 
ogrodzie Li-hung-czanga zegar kwiatowy staje z chwilą, 
kiedy chiński kwiatek, zwany „słońcem nocy", otwiera 
swój kielich i napełnia cały ogród prześlicznym za­
pachem. Pierwszej godziny w południe zegar kwiatowy 
nie pokazuje, ponieważ nie odkryto dotychczas kwiatu, 
któryby rozkwitał o tej godzinie. —

Z Cieszyna i okolicy.
Poniewai „Gwiazdka cieszyńska“ pojawia się w 

piątek wieczorem, przeto przypominamy jeszcze czytel­
nikom naszego pisma uroczystoió otwarcia Domu pol- 
skiego w Cieszynie (przy placu Dc.nla). Uroczysto^ 
rozpocznle sjf w niedzielę 20 stycznia 1901 o godz. 
12 w południe w wielkiej sali na 1 piętrze. O godz. 
2 odbędzie się wspólna uczta w tej sarnrj sali, a wie­
czorem przedstawienie teatralna artystów teatru kra­
kowskiego. Udział w uroezystoéci powinien uyó jak 
najliczniejszy. —

— Adres dla Sienkiewicza. Uprasza się o zwrót 
arkuszy z podpisami pod adres dla Sienkiewicza. 
Adresować można: „Macierz szkolna* w Cieszynie lub 
ks. Londzin w Cieszynie (Dom polski). —

— Wynik spisu ludności w mieście Cieszynie 
z dnia 31 grudnia 1900. W r. 1890 liczył Cieczyn 
14.370 mieszkańców w r. 1900 zaś 17.o90. Z woj­
skiem wynosi liczba mieszkańców okrągło 18.7G0. 
W środku miasta naliczono 8904 dusz, na Kamieńcu 
2349. na Frysztackiem przedmieściu 2905, na Bran­
dysie 1689, na Saskiej Kępie 907, na Przykopie 674, 
na Małej łgee 162. W ostatniem dziesięcioleciu po­
mnożyła się ludność (bez wojska) o 3220 mieszkańców. 
Najbardziej wzrosła ludność nc frysztackiem przed­
mieściu. Co d narodowości i wyznania, daty nic są 
jeszcze znane. —

— Ruch ludności w cieszyńskiej parsfii kato­
lickiej w r. 9u0. Narodziło tię dzieci płci męskiej 
312, płct żeńskie,* 285, razem 597, między nimi nie­

V

żywych 24, nieprawego łoża 71 ; zmarło 347 mężczyzn, 
250 niewiast, razem 597, mięozy nimi w szpitalu braci 
Miłosiernych 85, w szpitalu Elżbietanek 68, w szpitalu 
powszechnym 95, razem w szpitalach 218. Małżeństw 
zawarto 143, między nimi 5 mięszanych. Na wiarę 
katolicką przestąpiło 18 ewangielików, 3 żydów i 1 
szyzmatyk, razem 22; od wiary katolickiej odpadlo 11. 
Chorych zaopatrzono św. sakiamentami 554. komunij 
św. udzielono w kościele parafialnym 29.800, w ko­
ściele św. Krzyża 1519, w kościele św. Jerzego 25, 
w kościele św. Trójcy 888, w kościele sibickim 25, 
w kościele zamarskim 50, w Erościele 00. Jezuitów 
26.000, w kościele braci Miłosiernych 1540, w ko­
ściele Boromeuszek 13.878, w kościele Elżbietanek 
4000 w kaplicy kocobędzkiej 24, w kaplicy krymi­
nalnej 188, razem 77.937. —

— Przy ścisłym wyborze w V kuryi cieszyńskiej 
oddali głos na socyalistę Cingra następujący wyborcy 
z Cieszyna: Karol Bernacik, kupiec, Andrzej Czopp, 
kupiec, Tomasz Kopy, kupiec, Józef Handel, restaurator, 
Maurycy Fasal, fabrykant likierów, Karol Zimmermann, 
restaurator, Emil Pmdter, restaurator, Ernest Appel, 
drogomierz i Jozef Seibert. —

— Towarzystwo Naukowej Pomocy. Na posie­
dzeniu Dyrekcyi T. N. P. z d ia .16 stycznia br. 
uchwalono, aby petenci podania swoje z załącznikami 
opatrzone każdego roku do 15 lutego nu ręce sekre­
tarza Towarzystwa wnosili. Podania bez załączników 
nie będą uwzględnione. Petenci, którzy w roku bie­
żącym wnieśli ponanie o zapomogę bez załączników, 
powinni podania uzupełnić załącznikami. Ks. Andrzej 
Kuczera, prezes. Ks. Dr. A. Bielek, sekretarz. —

— Walno zebranie Tow. .JadnoLci“ w Cieszynie 
odbyło się dnia 18 stycznia br. Prezesem wybrano 
p Oleją Tomasza, zastępcą prezesa p. Juraszka Jana, 
sekretarzem p. Barona Juoa. Na uznanie zasługuje 
powzięta na tem zebraniu uchwała, ażeby urządzić 
wieczorny kurs nauki dla rękodzielników i robotników 
cieszyńskich. —

— Wybory w Cieszynie posła do Rady państwa. 
Cieszyn wybiera posła do Rady państwa razem 
z miastami Frydkiem, Klimkówkami, Boguminem, 
Odrawą, Witkowem i Bielowcem. Głosów oddano 
razem 2.092. Z tych dotychczasowy poseł dr. Leciard 
Demel (niemiecko-postępowy) otrzymał głosów 1.436 
i został wybrany. Na szenererowca Glattera pudło 
głosów 365, na tocyali tę Zimmerm^na 70. Kł li dat 
polskiego k imitetu centralnego Ferdynt u d R e s 1 e r, 
Czech, właściciel realności w Świadn.owie-Mistku, 
otrzymał głosów 227. Niestety wina to braku soli­
darności, sami bowiem wiemy o Polakach i Czechach, 
którzy głosowali na kandydatów niemieckich. —

— Na fundubz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazyum polskiego w Cieszynie złożył N. N. w Cie­
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szynie 10 K\ Wydział Czytelni akademickiej we 
Lwowie 40 K. —

— Zwłoki 5 miesięcznego dziecka w paczce po* 
łożyła jakaś nieznana dotąd osoba na bocznym ołtarzu 
w kościele 00. Jezuitów w Cieszynie. Dziecko zmarło 
śmiercią naturalną. —

— Posłami do Rady państwa z wielkich posia­
dłości Śląska wybrani zostali : 1) Emanuel baron 
Spens-Booden z Kopicy, 2) Ernest baron Sedl ni- 
tzky i 3) doktor prawa, Gustaw Hirsch, mieszka­
jący stale w Gracu w Styryi. Wszyscy trzej posłowie 
są Niemcami i byli dotąd posłami do Bady państwa, 
a naleželi do klubu wierno-konstytucyjnej wielkiej 
własności, który to klub uznaje konstytucyę za dobrą 
tylko wtedy, gdy jest ona dobra dla Niemców P. P. 
Sedlnitzky i Spens-Booden są także posłami do Sejmu 
śląskiego, gdzie zaliczają się do stronnictwa posłów 
niemiecko-postępowych, jak Haase lub adwokat Bu. 
kowski. Postęp ich polega na coraz to bardziej postę­
pującym naprzód i coraz to złośliwszem wydzieraniu 
praw wszelkich ludowi polskiemu. —

— Izba handlowo-przemysłowa śląska wybiera 
posła do Rady państwa razem z miastem Opawą. W 
Opawie otrzymał większość dotychczasowy poseł pro­
fesor opawskiej szkoły realnej, Franciszek Hoff­
mann. Ponieważ izba handlowo-przemysłowa wstrzy­
mała się od głosowania, przeto posłem został wy­
brany Hoffmann. Hoffmann należy do stronnictwa 
niemiecko-ludowego. któremu się zdaje, że Austrya 
jest niemiecka. Że to nieprawda, pokaże się zapewne 
już w pierwszych dniach obrad Bady państwa. —

— Bielsko. Posłem do Bady państwa wybrany zo­
stał superintendent ewangelicki, protektor Chlebusa, 
pastor Teodor Haase, który pomimo ciężkiej choroby 
nie przestaje szczuć przeciw Polakom, choć we Lwo­
wie, skąd pochodzi i gdzie chodził do szkół, karmił 
się polskim chlebem, a i na Śląsku dochody swoje 
ciągnie z ludu polskiego. —

— Czytelnia kotoLcka w Goleszowie. Na dniu 
13 styczuia br. urządziliśmy wieczorek Mickiewicza, 
na którym wygłosił piękne wiersze nasz pan nauczy­
ciel; także kilka przepięknych polskich pieśni odśpie­
wano, a przez cały czas muzyka przygrywała. Lud 
nasz życzyłby sob> >, aby takie wieczorki jak najczęściej 
urządzano, bo przez to nietylko „Czytelnia“ skorzysta, 
albowiem lud będzie się do niej garnął, ale i lud 
oświeci się. Na tem wieczorku zebrano na „Dom polski" 
4 Æ, za które im dziękujemy staropolskiem „Bóg 
zapłać"! J. W. —

— Z Frysztatu. Walne zebranie członków Czy­
telni tutejszej odbędzie się dnia 2 lutego br. o godz. 
4 popołudniu po nieszporach w lokalu Czytelni u p. 
Knoppka we Frysztacie z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Sprawozdanie prezesa i przeczytanie 

protokołu z ostatniego walnego zebrania. 2) Sprawo­
zdanie sekretarza i skarbnika. 3) Sprawozdanie biblio­
tekarza, gospodarza i innych funkcyonaryuszy. 4) Wy­
bór nowego Zarządu. 5) Wnioski i interpelacye. O 
liczny udział najuprzejmiej uprasza Zarząd Czytelni.

— Z Jabłonkowa. Aby uczćić odchodzącego od 
nas Przew. ks. Adolfa Waleczka, urządziła nasza 
„Czytelnia kat. ludowa" dnia 6 i 13 tm. przy współ­
udziale grona amatorów dwa wieczorki. Wielkie 
wrażenie na publiczności wywarł żywy obraz przed­
stawiający XIX i XX wiek. Kierownik amatorów, p. 
Szczepan Sikora, przywitał serdecznemi słowy zebraną 
publiczność i objaśnił żywy obraz, Móry się ma przed­
stawić, poczem kurtyna się podniosła i po lewej stronie 
ujrzeliśmy widmo zgrzybiałego starca pochylonego 
nad księgą i niejako oczekującego zgonu. Wtem 
zegar uderza dwunastą godzinę, a staruszek zawiera 
księgę, pochyla się do ziemi i spokojnie zasypia. 
W tej chwili zjawia się rozpromieniona dziecina 
w postaci anioła przedstawiająca XX wiek, a wszyscy 
obecni przejęci zostali dziwnem uczuciem znikomości 
wszystkiego. Potem odegrano sztukę ludową: „Wy- 
mownik*. Aktorzy i aktorki grali ze zapałem i wy­
wiązali się świetnie ze swego zadania. Szczególne 
uznanie musimy wyrazić kierownikom p. Szczepanowi 
i Ludwikowi Sikorom, którzy nie szczędzili pracy 
i czasu, aby wieczorek jak najlepiej urządzić. Sala 
przepełniona była publicznością, która darzyła hucznemi 
oklaskami amatorów i amatorki. —

— Wydział Czytelni katolicko-ludowej w Jabłon­
kowie zaprasza jak najuprzejmiej Szan. P. T. człon­
ków tejże Czytelni, na Walue zebrauie, które się od­
będzie w' niedzielę, d. 27 stycznia br. Program: 
O godz. 11 przed południem nabożeństwo w kościele. 
O godz. */a4 popołudniu zebranie w sali Czytelni. 
1) Słowo wstępne. 2) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego zebrania. 3) Sprawozdania skarbniku, gospo­
darzy, bibliotekarza. 4) Wnioski i interpelącye. 6) 
Wybór wydziałowych i rewizorów. Zarazem uprasza 
się P. T. członków o uiszczenie zaległości dla upo­
rządkowania ksiąg kasowych. Wydział. —

— Z Poręby. D. 10 stycznia br. w południe stało 
się straszne nieszczęście w tutejszej nowej szachcie. 
Kosz, którym spuszczauo cegłę na dół, oberwał się i 
spadł 185 metrów w dół i tam zabił robotnika Mo- 
linka z Orłowej na śmierć a 5 robotników strasznie 
poranił. Widać lina, którą kosz spuszczano, musiała 
być już przetarta. Winnych należałoby pociągnąć do 
odpowiedzialności. Na tej nowej szachcie bardzo często 
zdarzają się nieszczęścia, i dlatego władze powinny 
więcej doglądać, aby przepisy ochronne należycie za­
chowywano. —

— Z Górnego Żukowa. Nasza wioska liczy 142 
domów z 200 stronami i 835 mieszkańcami, z tych 367 
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męskich i 465 żeńskich. Według wyznania 268 katolików, 
560 ewangielików i 7 żydów. Według narodowości: 
809 Polaków, 9 Czechów i 17 Niemców. W gminie 
znajduje się 37 koni, 324 krów, 1 koza, 168 świń, 
36 uli i 949 drobiu. Czytać i pisać nie umie 5, tylko 
czytać umie 89. W ciągu ostatnich 10 lat ubyło 
40 mieszkańców. —

— Na glmnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
O. Marcin Krupiński, gwardyan w Leszniowie obok 
Brodów 20 K.; w ciągu r. 1900 złożyli w Skoczowie: 
dr. Pinert 26 K., dr. Opalski 22 K., dr. Sbrieser 4 K., 
aptekarz p. Milek 4 K., dr. Pogrzebacz 1 K., p. Jan 
Macura 1 K., p. J. Malinowski 1 K., wikary ks. Sto- 
nawski 2 K., prof. p. Kukucz 50 h. i dr. Darocha 
16 K., razem 77 K. 50 h.; p. Augustyn Wratny w 
Karwinie 4 K. ; wyjęte ze Strzelca w lokalu Stówa 
rzyszeuia górników w Karwinie 1 K. 93 h. ; zebrane 
przy wspólnym opłatku, urządzonym przez Stowarzy­
szenie górników w Karwinie na licytacyi 2 par kieł­
basek przez p. L. Topiarza i p. P. Gałuszkę 13 K. 
36 h. ; p Wiktor Ciechomski, dyrektor Spółki w Za­
kopanem 8 K.; p. Alojzy Stokowski: od uczniów gimn. 
w Krakowie 4 K. 63 h.; p. Helena Serafínská w Wi­
śniczu 4 K.; dr. Ferdynand Wilkosz, adwokat w Kra­
kowie 4 K. ; ks. J. Rączka, proboszcz w Hałcnowie

4 K ; p. Jan Dąbrowski, starszy inspektor podatkowy 
w Ropczycach: od członków Towarzystwa kasynowego
1 „Sokoła" 21 K. 08 h. ; p Władysław du Valí w 
Krakowie ze składki 3 K. ; p. Rudolf W öllersdorfer 
w Mostach 4 K. ; p. Jan Lubaczewski, prof. gitnn. 
polskiego w Cieszynie 1 K. ; p. Bogdan Hoff w Wiśle
2 K.; dr. Henryk Hladisch, radca sądu krajowego w
Łańcucie 2 K.; za sprzedane w Warszawie przez p. 
Hoffa kartki korespondencyjne 8 K. 40 h. ; p. Walenty 
Stabrawa, nauczyciel w Cikowicach ze składki kolegów 
4 K. 20 h. ; dr. Bronisław Kreise), adjunkt sądowy 
w Leżajsku 2 K.; p. Jan Ozaist, kierownik szkoły w 
Zabrzegu 4 K.; p. Jerzy Kukucz, serkarz w Górnej 
Suchej 2 K. ; ostatni z pierwszych z 1848 r. 50 K. ; 
ks. Henryk Dziekan, proboszcz w Niem. Lutyni 50 K. ; 
p. Walenty Bednarczyk w Niem. Lutyni u K.; dr. 
Józef Dobrowolski, adwokat w Dolinie 12 K.; hr. Al­
fred Poniński: w imieniu urzędników krak. Towa­
rzystwa wzaj. Ubezpieczeń Sekcyi w Przemyślu 30 K. 
składka zebrana przez p. Szewczyka na balu straży 
pożarnej w Skrzeczoniu 11 K. 15 h. —____________

Ceny na targu w Cieszynie dnia 12 stycznia: hektolitr psze­
nicy (78 kiło) 12 A'40 o; żyta (70 kilo) 10 K 60 A; jęcz­
mienia (64 kilo) 8 A 60 A; owsa (48 kilo) 6 A' 50 A. —
Ziemniaków hektolitr 4 A' — h. — Masła kilogr. 1 K 76 h.
Siana łąk. (100 kilo) 6 K 80 A; siana konicz. (100 kilo)
8 K — h. — Słomy 6 K — A. —

K. Jfiarttlenbarze
180000 egzempl.

e

1. obraz kolorowy „Malka Boska 
jako nauczycielka“,

2. Kalendarz ścienny na kartonie. 
w Cena 60 hal, -w 
Puczka pocztowa mieszcząca

2-1 cgzpI. za U kor. 60 lin], fr.

11. obraz kolorowy „Ojcze nasz“,
12. obraz kolor. „Husarz polski“,
13. „Uczczenie Dzieciątka Jezus.“
I 4. Kalendarz ścienny na kartonie.
I Ccna 70 hal.
I Paczka 5 ci o kil. mieszcząca
I 20 egzpl. za 10 koron franko.

11O kalendarzy Mnryańsk. i Św. Rodziny za 9 koron S<> hal, franko. 
H Kalendaryuin rzyinwko- i y iw ku-katolickie, dział informacyjny dlu 
^^^AnatryL dokładny wpin .jarmarków dln Gnllryl i Służka nu-itry nr kiep*.

Jo nabycia w wszystkich księgarniach albo wprost od Wydawnictwa :

Karola JWiarki v Mikołowie (picolai O.-S.)
albo też w księg. Kubaczki i fanga v Białej (Galicya.)

Czeladnik szewski
biegły w pracy i wsr uczeń do 
nauki zostaną zaraz przyjęci za 
wynadgrodzeniem według umowy. — 

Byt mogą też otrzymać.
Antoni GiMiur, majster szewski 

w Karwinej.
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„Kurjer Lwowski“
pod redakcyą

Henryka Rewakowicza
rozpoczynający z dniem I stycznia r. 1901 dziewiętnasty 
rok istnienie, wychodzić będzie nadal pod dotych­

czasowi mi warunkimL
„KUHJER LWOWSKI11 wychodzi nie tytkę w dni powszednie, 

ale i świąteczne, dając razem swym prenumeratorom 363 nr. 
rocznie.

Co tygodnia wychodzi

BU® - bezpłatny dodatek powieiclowy
w formacie książkowym.

Co niedziela daje „KURJER LWOWSKI“ bezpłatny dodatek 
literacki p. t. :

„T y d z i e ń“,
którego komplet roczny stano«i duży tom dogodnego formatu-

W dziale beletrystycznym drnkować -będziemy po Nowym 
Roku nowele : Elizy Orzeszkowej, Ostoj i Sawickiej, Wł. Orkane, 
Włodzimierza Jarosza,, J. Tnrczyńskiego, dłuższe powieści: 
Józefata Nowińskiego,, Życie i marzenie“, Władysława Rajmonta : 
„Chłopi", i Wład;sława Orkana: „W Roztokach“.

Nadto w „Tjgodniu“, który obok ntworów beletrystycznych 
zamieszcza artykuły z zakresu historyi, nr.uk społecznych i 
przyrodniczych, sprawozdania z ruchu literackiego i t. p., bę­
dziemy drukowali prace : prof. B. Dybowskiego, A. Dygasińskiego, 
A. by gięty ńskiego, W. Daleckiej, A. Morzkowskiej, Wł. Stadnic­
kiego i wiele innych.

Nowi prennmeratorowie otrzymaią bezpłatiM początek po­
wieści Konara: „Panny“ i powieści Jiraska: „Chodowie“; na 
przesyłkę pocztową dopłacają prenumeratorowie, mienukający na 
promcvi, 10 ct.

„KURJER LWOWSKI“ wychodzi dla Lwowa rano o go­
dzinie 7*/|, a na prowincyę wysyła się w wieczornem wydaniu 
nocnymi pociągami, informuje przeto jak naji zybciej o biep-n 
wypadków.

Wielka poczytność „Kurjera Lwowskiego“ cz^ni go najod- 
powiedniejszem pismem do wszelkich ogłoszeń.

Warunki prenumeraty: Miesięcznie (ct. 90) 1 K. 80 h. Z 
przesyłką pocztową miesięcznie (złr. 1’35) 2 K 70 b., kwartal­
nie (złr 4) 8 koron.

Kalendarz „Kurjera Lwowskiego1 aa rok 1901
zawierający 12 arkuszy druku, nabywać mogą prenumeratorowie 

za (20 ct.) 40 h. z przesyłką pocztową.

Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego“ nabyć mogą
po cenie zniżonej

8. Orgelbranda Encyklopedyę powszechną.
Encyklopedya ta w nowem opracowani:, zawierająca obok 

tekstu około 6000 rycin, wychodzi co tydzień zeszytami dwuar- 
kuBzowymi. Dotychczas wyszło 8 tomów. Prennmeratorowie 
„Kurjera Lwowskiego1* otrzymają pierwszy zeszyt Encyklop. bez- 
płatnie, a za dalsze płacą po cenie wyjątkowo niskiej: we Lwowie 
za zeszyt (22 ct ) 44 h, a na prowincyi z przesyłką pocztową za 
zeszyt (26 ct.) 60 h.

Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego" nabywać mogą p o 
cenie zniżonej (40 ct., 80 h miesięcznie) dwutygodniowe 
pismo dla kobiet p. t. :

1\OWZ ZLÆOZDTST-
Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty.

j Kutzer i sp. w Cieszynie i
!] plac Demla, wielkie podcienie
U poleca swój wielki skład książek do nabożeństwa, 
U obrazów świętych, listów chrzestnych, biletów | 
n z powinszowaniem!, papieru do wyrobu kwia- i 
U tów, białego i kolorowego, po najtańszych cenach. I
I Druki dla gmin i kas Reifeisenowskich.

Parcelacya.
W Wołoczko weach koło Tarnopola — w Galicy1 
parceluje się folwark — 300 morgów roli i łąk w cenie od 
1Ó0 do 200 złr. za mórg. Rola — carno-ziem podolski — lekko- 
pagórkowaty. Majątek wolny od długu bankowego. Zgłoszenia 

przyjmuje notaryusz w Zborowie.

(tœœeeooy i

Í Najtańszy kalendarz w Galicy i. S

Kalendarz Lwowskiego“ 2
na rok 1901 kosztuje ©

SBe tylko 20 ct. (40 h.) ©
Kalendarz zawiera: ©

(pj) /. Czfić kalendarzową. ©
X //. Czfić literacką. X
© Petko Sławejkow, wiersz Maryi Konopnickiej. Moja W 
© wieczorna pieśń, i. poematu Jana «.asprowicza. Frag- ©
jK ment z krwawych kart 46-go rokn, Wł. Orkana. Moja X 
(jS) wyprawa wojenna, Jana Lama. H. Bukowski, wspo- Hjw 
© mnienio pośmiertne, przez H. Gierszyńskiego. .Nad je- © 
JjK ziorem Traun (Trzy wrażenia!, Ernesta /mińskiego, X 
© U ogniska, Artura Gruszeckiego. Z cyklu „Tatry“ w 
© pr~ez H. Ceysingerównę : I. Na hali, II. Staw Smre- © 

czyński. Całek i drzewo, wiersz Wład. Orkana. Po- X 
w) ranek, Włodzimierza Perzyńskiego. Dziadowskie sa- W 
Sloty, Włodzimierza Jarosti. U steny, i.iers Maryi © 

Markowskiej. Podpalacz, Wasyla, Stefanyka (tłum. X 
Wład. Orkana). Godzina, Stefana Żeromskiego. Purun 
Dass. Rudyarda Kiplinga. ©

lit. Czfić informacyjną. Przewodnik po Lwowie. © 
Opis miasta Lwów Kościoły. Gmachy publiczne X

i prywatne. Biblioteki i mutes. Pomniki. Spacery. Spis © 
ulic i placów we Lwowie. — Skorowidz adresowy: © 
Adwokaci i obrońcy. Apteki. Asekuracye. Banki i in- 
atytneye finansowe. Budowniczowie i architekci. Inśy- (w) 

Snierowie cywilni. Lekarze. Lekarze praktyczni. Den- © 
tyści-ljkarze. Dentyści-technicy. Notaryusze we Lwowie. X 
Weterynarze. Rada królewskiego stołecznego miasta ($ 

S Lwowa. Redakcye. Stowarzyszenia. — Informacye lo- © 
kalne: Audyeucye i posłuchania we Lwowi Godziny X 
urzędowe w lwowskich urzędach i instytucjach. Ceny tyj) 

S miejsc w teatrze miejskim. Rozkład miejsc w teatrze © 
miejskim. Rozkład pociągówkolejov zch. Taryfa fiakrów, x 
Miejska kolej elektryczna. Tramwaj konny. — Infor- O 
mac<e rozmaitej treści: Jarmarki uprzywilejowane. Nowa © 
taryfa pocztowa. Skale stemplowe. X

IV. Ogłoszenia. W

Do nabycia w administracji „Kurjera Lwowskiego“, © 
we wszystkich księgarniach, hinrach dzienników r.d. »

nr.uk
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Niezbędne dla każdego domostwa!

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNER A w Pradze 
jest znanym od lat 30 irodkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka s K, mała 1 K.

Opłatnle w każde! staoyl austro-węglersklej msnarohii atrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzednlem przysta­
niem gotówką Ä K SG h — matą flaszkę 

za nadesłaniem 1 K 50 h.
Ostrzeżenie i' Wszystkie ozęóol opakowania 
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę 

oohrooną.

Fragska maść domowa
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
IV puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h więcej. 

Opłatnle w każdej staoyl auslro-węgierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedaiem nadesłaniem gotówką K 3-10 */, 
puszkę, za K 3-30 — puszkę «/„ za 
K 4 60 puszkę •/, — za K 4-06 

puszkę *7,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie ozęóol opako­

wania mają obok stojącą w nrzędzie 
złożoną markę ochronną. 

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten 

„zutu schwiirzeu
Prag, Kleinseite Nr. 333.

Coä.zle33ja.le peeztowa "wysijrllca.. 
Składy we wszystkich aptekach Auatro-Węgier.

Filia skoczowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie, 
etowarzyezenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieczłonkow 

wkładki na oszczędność £ 
do oprocentowania'i płaci od nich 

yZ °ł /o 
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

Dla pierwszorzędnej Instytucyi Bankowej 
poszukuje się do działu węglowego 

Podróżującego na Galicyę 
z dokładną znajomością branży węglowej, władającego 
językiem polskim i niemieckim na wysoką pensyę 
i korzystne warunki.

Pisemne zgłoszenia do Ekspedycyi „Gwiazdki* 
pod literą Cr. 333.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych

S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 

poszukuje pomocnika.

Edykt licytacyjny. ET,oa
Na żądanie Michała Blumcnthala, właściciela domu 

we Frysztacie, zastępy wanego przez Dra Emeryka Falka, 
odbędzie się

dnia 20 lutego 1901
dopołudnia o 9 godzinie w niżej wymienionym Sądzie 
egzekucyjnym w biurze 1. 8 we Frysztacie sprzedaż 
przymusowa realności: „Wielkotnieszcżoński dom /. 24“ 
we Frysztacie miasto 1. w. h. 20.

Sprzedać się mająca realność oszacowana jest na 
7015 Koron.

Najniższa cena, jaka podaną być może, wynosi 
3507 Koron 50 halerzy, niżej której to sumy sprzedaż 
się nie odbędzie.

Zatwierdzone warunki licytacyjne, dokumenta co 
do sprzedać się mającej nieruchomości, wyciąg hipo­
teczny, wyciąg z katastru, protokoły szacunkowe itd. 
mogą być przez chęć kupna mających przy niżej wy­
mienionym Sądzie, w biurze nr. 8 podczas godzin 
urzędowych przejrzane.

Prawa, któreby licytacyę niedopuszczalną zrobić 
mogły, mają być najpóźniej do wyznaczonego terminu 
sprzedaży przed rozpoczęciem licytacyi w Sądzie zgło­
szone, w przeciwnym razie takowe nie byłyby więcej 
uwzględnione.

O dalszych wypadkach co do licytacyjnej roz­
prawy zostaną uwiadomione osoby, dla których po 
ten czas na sprzedać się mającej nieruchomości prawa 
lub ciężary są wpisane, tylko przez przybicie rezo- 
lucyi w Sądzie, jeżeliby osoby te w okręgu niżej wy­
mienionego Sądu nie mieszkały i nie podały pełno­
mocnika w miejscu sądowem mieszkającego do dorę­
czenia uprawnionego.

C. k. Sąd powiatowy Frysztat,
Oddział IV, dnia 8 stycznia 1901.

L. S. Hoffmann m. p.
Wydawca: dr. Julian Kreisel, adwokat we Frysztacie.— Odpowiedzialny redaktor: J. Polak. — Drukiem Kutsera i Bp. w Cieasynie.



Cena 
z przesyłką pocztową 

całorocznie 9 A’ 20 h 
półmcznie 4 „ 60 „ 
kwartfluiu 2 „ 30 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 n 
kwartalnie . . 2

lüllnin (MM.
Pisuli' nośne« wietouiościom politycznym, nauce, trzemjslow i zabawie.

Wychodzi co dohota 
w CicBzynie.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
viersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

Rocznik 54. W Cieszynie, 26 stycznia 1901. Nr. 4.

Z dni^m dzisiejszym p dr. Julian Kreisel odstąpił „Gwiazdkę Cieszyńską“ 
gronu osó'j, w imieniu których p, Franciszek Tomiczek podpisywać będzie nasze 
pismo iaKo wydawca.

Wierni zasadzie rzetelnej i trwałej obrony praw ludu polskiego na Śląsku, 
dołożymy wszelkich starań, aby odpowiedzieć potrzebom ludu, oraz aby 
„Gwiazdka Cieszyńska'* zasługiwała na tę poczytność w Księstwie, jaką zyskała 
sobie w ciągu przesz^ nół wieku. Liczymy więc na poparcie szerokich kół 
Czytelników. Iłedakcya.

Administracya „Gwiazdk* Cieszyńskiej“ mieści się w Cieszynie przy ul. 
Dworkowej (Viller.strasse) tir. i3. Listy, pieniądze i telegramy wystarczy adre­
sować: Administracya „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cieszynie, Slask 
austryacki.

.rosimy jak najuprzejmiej o odnowienie 
przedpłaty; szanownych abonentów, zalegają­
cych z prenumeratą, prosimy usilnie o wy­
równanie zaległości, bo i my nasz rachunek 

drukarni zapłacić mnsimy.
Wydawnictwo.

Odpowiedź p. Kozłowskiemu.
Przed kilku dniami odbyła się we Lwowie poga­

danka polityczna, na której między innemi poruszono też 
sprawę upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie. 
Obecny poseł Kozłowski oświadczył, że rząd upaństwa- 
wia tylko zupełne gnnnazya, nie zaś niekompletne jak 
cieszyńskie. Otóż możemy zapewnić szanownego posła, 
o którego życzliwości dla cieszyńskiego gimnazyum 
jesteśmy przekonani, że się bardzo myli, przysięgając 
na słowa jakiegoś ministra, który już dawno jest na 
emeryturze. W Austryi mamy kilkanaście trkich za* 
kładów upaństwowionych przed skompletowaniem. W 
Oberhollabrunn założono w r. 1865 realne gimnazyum, 
które w r. 1870 zostało upaństwowione. W Unter- 
Meidling założono w r. 1883 gimnazyum, które upań­
stwowiono w r. 1889. vV Capodistria założono w r. 
1848, upaństwowiono w r. 1852; w Budziejowicach 
czeskie gimnazyum założono w r. 1868, upaństwowiono 
w r. 1871; w Węgierskiem Hradyszczu czeskie gim- 
nazyun założono w r. 1884, upaństwowione w r. 1890;

w Kromierzyżu ezeskie gimnazyum założono w r. 1882, 
upaństwowiono w r. 1885; w Przerowic czeskie gim­
nazyum założono w r. 1870. upaństwowiono w r. 1871 ; 
w Branicach niemieckie gimnazyum założono w r. 
1871, upaństwowiono w r. 1873; w Buczaczu niższe 
gimnazyum Bazylianów zostało w r. 1893 upaństwo­
wione i uzupełnione wyższem gimnazyum ; w Jarosławiu 
otwarte została w r. 1868 niższa szkoła realna, która 
w r. 1872 została upańatwowiona, a później w gim­
nazyum przemieniona; w Jaśle gimnazyum założone 
w r. 1868, upaństwowiono w r. 1875 ; w Kołomyi 
niższe gimnazyum postało w r. 1871 upaństwowione 
i wyższem gimnazyum uzupełnione; w Jičinie w Cze­
chach upaństwowiona została w r. 1884 niższa szkoła 
realna ; w Karnowie została upaństwowiona niższa 
szkoła realna w r. 1875 i następnie stopniowo uzu­
pełniona wyższemi klasami; tak samo szkoła realna 
w Cieszynie założona w r. 1870, została już w r. 1873 
upaństwowiona. Byłoby bardzo do życzenie, gdyby p. 
poseł Kozłowski zechciał zbadi ć powyższe daty i 
oświadczył rządowi, że nie wypada mu wodzić całego 
Koła polskiego za nos. — 
■1 1 « '■■■■ .. ...... . *

Józef Chociszewski.
W tym czasie, kiedy wielki powieáciopisarz, Henryk 

Sienkiewicz, obchodził w Warszrwie uroczyście dwu­
dziestopięcioletni jubileusz pracy pisarskiej, w tym 
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samym czasie w najstarszem mieście polakiem, w 
Gnieźnie, cicho i bez rozgłosu święcił czterdziestolecie 
pracy piórem bardzo zasłużony i powszechnie w Polsce 
ukochany pisarz ludowy, Józef Chociszewski.

Niema takiego człowieka nigdzie tam, gdzie 
mówią i czytają po polsku, któryby nie czytał jakiejś 
większej lub mniejszej książki Chociszewskiego.

Józef Chociszewski urodził się dnia 28 lutego 
r. 1837 we wsi Chełście w powiecie czarnkowskim w 
Wielkopolsce, czyli w Księstwie Poznańskiem. Wieś 
Chełst leży na samej granicy brandenburskiej. Pruskie 
Niemcy, które siłą mocą niemczą nawet nazwy miej­
scowości polskich, przerobili nazwę Chełst na „ Neuf eich“.

Po ukończeniu szkół w Trzemesznie, Józef Cho­
ciszewski zamieszkał w Cieszynie i tntaj w r. 1861 
pomagał śp. Stalmachowi w redagowaniu „Gwiazdki 
Cieszyńskiej“. Ale, że był bardzo gorąco oddany sprawie 
polskiej i dobru ludu, więc go ówczesny rząd austryacki 
wydalił z Cieszyna i kazał opuścić granice państwa. 
Przeniósł się więc Chociszewski najpierw do Chełmna, 
potem do Gdańska, Pelplina, Poznania, Innowrocławia, 
a na końcu do Gniezna. Wszędzie wydawał pisma 
dla ludu, jak w Chełmnie „Nadwislanina" i „Przy­
jaciela ludu“, a potem „Przyjaciela dzieci i młodzieiy" 
i „Piasta“, w Inno Wrocławiu „Dziennik kujawski", w 
Gnieźnie pismo p. t. „Lech". Ale nietylko, jako re­
daktor pism, Chociszewski zasługiwał sobie dobre 
imię w narodzie. Oprócz redagowania gazetek, zaj­
mował się on jeszcze wydawnictwem licznych kalen­
darzy, śpiewników, pieśni narodowych i innych książek, 
potrzebnych niemal codzień w każdym domu. Przede- 
wszystkiem zaś Chociszewski sam pisał bardzo dużoi 
jak „Dzieje Polski", „Dzieje piśmiennictwa polskiego" 
i „Porozbiorowe dzieje Polski", które rozeszły się w ty­
siącach i dziesiątkach tysięcy egzemplarzy, a uczyły 
miłości ojczyzny i znajomości jej historyi, którą Cho­
ciszewski umie opowiadać jasno, zrozumiale i pięknie, 
że książki jego z upodobaniem czyta stary i młody.

Niemcy pruskie okropnie dokuczali i dokuczają 
Chociszewskiemu za to tylko, że pisze po polsku, że 
go lud polski kocha i chętnie czyta jego pisma. Wy­
taczają mu procesy prasowe i zamykają do więzienia 
tak, że za pisma swoje przesiedział już w więzieniu 
razem koło pięciu lat. Ale Chociszewski nie zraża się 
tern i ustawicznie pracuje z nadzieją w sercu, że praca 
jego da ludowi polskiemu moc oparcia się zajadłemu 
wrogowi, że lud polski żadną siłą nie da się zniemczyć.

Z powodu jubileuszu pracy redakcya „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" przesyła zasłużoremu pisarzowi wyrazy 
czci i hołdu w imieniu własnem i w imieniu swoich 
czytelników, a zarazem szle Mu życzenie, aby Mu 
jeszcze długo służyły siły do pracy żmudnej i walki 
ciężkiej. —

Jubileusz a prawda.
W tym tygodniu obchodzą Prusy dwu wiekowy 

jubileusz istnienia Królestwa pruskiego. Zobaczmyż, 
jak powstało to państwo, które sobie liczy już aż 
200 lat i dzisiaj rości sobie pretensye do panowania 
nad całym światem. W r. 1701, kiedy Fryderyk III 
przyjmował wyżebrany w Wiedniu tytuł królewskiej 
wysokości, składało się ono zaledwie z dwóch małych 
kraików, tak, że żona jego własna nazywała swego 
męża nieskończenie małym królem. Jeden z tych 
krajów, od którego świeżo upieczony król przybrał 
swoją nazwę, to kraj aż do połowy 17 wieku zależny 
od Polski. Właściciele jego musieli zań składać hołd 
królowi polskiemu. Drugi kraj to również dawna sło­
wiańska ziemia. Miasta w nim, jak dzisiejsza stolica, 
to pierwotne osady słowiańskie, wydarte krwią i mie­
czem dawnym mieszkańcom. Wkrótce jednak zaczęło 
to miniaturowe Królestwo porastać w pierze, a zawsze 
cudzym kosztem, zawsze gwałtem i rabunkiem. Oto 
już jeden z niedalekich następców pierwszego króla 
odwdzięczył się domowi habsburskiemu za nudanie 
tytułu wydarciem mu najpiękniejszego, najbogatszego 
kraju. Śląska. Fryderyk II, podobnie jak wielu innych 
panujących, uznał prawo następstwa Maryi Teresy. 
Kiedy jednak tylko ojciec umarł i wstąpiła na tron, 
rzucili się wszyscy jak kruki na jej państwo, myśląc, 
że młoda, niedoświadczona królowa nie zdoła go obro­
nić. Niedługo trafił się nowy łup, nowa sposobność 
do rabunku. Sąsiednia Polska, dawna zwierzchniczka 
Prus, znajdowała się chwilowo w stanie niemocy. Jak 
wilk zgłodniały czyhał na swoją ofiarę Fryderyk II i 
nie odetchnął, dopóki znowu jeden tłusty kraj polski 
nie powiększył jego chudego Królestwa. Następca jego 
zagrabił jeszcze więcej. Dorobkiewicz wzbogacił się 
znowu trochę. Wszystkie nabytki czysto niemieckie 
pochodzą dopiero z nowszych czasów. W jednem miej­
scu wyrzucono księcia z jego posiadłości, w drugiem 
biskupa, w trzeciem króla pozbawiano terytoryum, w 
którem przodkowie jego dłużej panowali, niż panujący 
pruscy nosili koronę królewską. Żołnierze pruscy oba­
lali odwieczny porządek prawny, ustanawiali nowy, 
oparty na bagnetach i przemocy. Tak, krzywdami, 
bezprawiem rozrosło się to państwo pruskie a dziś, 
z brutalnością i butą właściwą krzyżackim spadko­
biercom obchodzi jubileusz dwuwiekowej grabieży. Nie­
stety żyją jeszcze świadkowie tych gwałtów i krzywd 
i przewrotnych środków, dzięki którym urosło państwo 
pruskie do dzisiejszego stanu. Żyją i żyć chcą nadal 
pomimo wszelkich usiłowań i zamachów na ich prawa, 
język, wolność i religię. Dlatego to równocześnie z 
obchodem ministrowie pruscy zapowiadają szereg no­
wych bezprawi, nowych śrtfdków, mających na celu 
zgniecenie polskości w Prusiech, usunięcie niebezpie­
czeństwa, grożącego państwu od garstki Polaków.
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Śmieszne to państwo tak potężne, a tak tchórzliwe i 
słabe, śmieszni ci ministrowie tak butni i pewni siebie 
a tak bojący się zarazem. Nie bójcie się, próżne 
watkę zabiegi, naród polski istniał, gdy was nie było, 
będzie istniał, gdy was nie będzie. —

Otwarcie Domu Polskiego.
W niedzielę, d. 20 stycznia odbyło się uroczyste 

otwarcie Domu Polskiego w Cieszynie. Uroczystość ta 
jest dla nas Polaków po części smutną, po części we­
sołą. Smutném i przykrem jest to, że w kraju pol­
skim od wieków uroczystością jest otwarcie Domu 
Polskiego. Gdy Niemcy otwierali taki dom dla siebie 
to mieli raeyę cieszyć się, ale Polacy! Przecież tu 
każdy dom powinien być polskim. I tak będzie kiedyś 
— jak było niegdyś. Radosnem dla nas jest to, że 
nareszcie stanęła ta placówka polskości na kresach 
zachodnich, która ma być ogniskiem życia narodowego 
i zarazem rękojmią przyszłego odrodzenia Śląska. 
I dla Niemców tutejszych była zapewne ta uroczystość 
trochę smutną, trochę przyjemną. Cieszą się pewnie 
tem, że na miejscu starej rudery stanął dom okazały, 
który będzie stanowił prawdziwą, a jedyną ozdobę placu 
Demla. Bjleją tylko, że to dom polski. Gdybyż to 
przynajmniej socyalistyczny ! Z tym latwiejby im było 
się pogodzić. Od ostatnich wyborów socyalizm stał się 
modnym wśród liberałów niemieckich w Cieszynie. 
Wciska się do sklepów mieszczuchów, a nawet 
spotkać można c. k. fankcyonaryusza, zarażonego 
temi przewrotnemi zasadami. Kłuł ich oczy napis 
na domu, oburzała ich wspaniała chorągiew, zwie, 
szająca się z dachu z dwoma orłami, polskim i 
śląskim. Bali się, żeby te orły nie oderwały się, nie 
rzuciły się na nich i nie wyrwały im pewnej, jak są­
dzili, zdobyczy. Drażniły ich te tłumy ludności śląskiej, 
garnące się na uroczystość; tyle i tak długo praco­
wali, żeby ją zniemczyć, a ona pozostała polską i od­
czuła znaczenie tego obchodu.

Nie brakło i gości z poza Śląska. Cala Polska 
wysłała swych przedstawicieli. Z Krakowa oprócz per­
sonálu teatru z dyrektorem Kotarbińskim na czele, 
przybyli redaktorowie wszystkich głównych dzienników, 
redaktor „Nowej "Reformy“ Michał Konopiński, redaktor 
„Csaaw'^dr. Beaupré, wydawca „Głosu Narodu“ Ehren- 
berg, dziennikarz Prokesz i jeden z najgłośniejszych 
współczesnych poetów polskich, Kazimierz Tetmajer, 
który ułożył wiersz na otwacie Domu polskiego. Z 
Warszawy przyjechał współpracownik „Kuryera“ Sie­
dlecki i znany powieśeiopisarz, Artur Gruszecki. Ze 
Śląska pruskiego jeszcze dzień przedtem przyjechało 
kilku panów, a z nimi górnik Lipiński, ubrany w strój 
narodowy i dr. Okulicz z Katowic. Z Michałkowie był 
nadinżynier Godek, z Gorlic burmistrz Biechoński, z

Myślenic adwokat Klakurka, z Wiednia d/.ienuikarz 
p Smulski i wielu innych. Zjechali się po to, aby dać 
dowód, że ich interesuje dola ludu polskiego na Śląsku, 
że odczuwają jego troski i cieszyć się ebeą razem z 
nim z pomyślnego wypadku.

Kiedy nadeszła dwunasta godzina, sala wielka na 
pierwszem piętrze zapełniła się po brzegi. Uroczystość 
zaczęła się odśpiewaniem kantaty okolicznościowej i 
jednej pieśni polskiej. Następnie zabrał glos prze­
wodniczący Tow. Domu Narodowego, pastor Mi­
chejda. W wymownych, pięknych słowach przedstawił 
pokrótce historyę powstania Domu, przypomniał zasługi 
tych, którzy się najwięcej do dzieła tego przyczynili 
i oddał ten Dom ludowi polskiemu i towarzystwom 
polskim, które w nim założyły swoją siedzibę. Przyjął 
ten Dom z rąk prezesa komitetu ks. Msgr. Świeży w 
imieniu ludu polskiego, a w imieniu towarzystw wice­
prezes Czytelni ludowej, p. Kukucz, profesor polskiego 
gimnazyum. Po p. Brzeskim, który wystąpił jako przed­
stawiciel młodzieży, przemawiał p. Konopiński od tych, 
co z różnych stron Polski przybyli, aby wziąć udział 
w narodowem święcie. Wyraził radość, że te kresy, 
na które Polacy z niepokojem zwracali wzrok swój, 
że dawna piastowska dzielnica nie stracona dla narodu, 
bo uratował ją lud śląski, który się zgermanizować 
nie dał. „Niechże do tego domu polskiego napływa 
szeroką falą lud polski, niech w nim spotkają się 
dłonie polskiego włościanina i robotnika, a z niemi 
dłoń tych, co na innych zawodowych pracują polach. 
Niechąj w nim stałe siedlisko obierze sobie hasło, 
wypisane na medalach pamiątkowych: .W jedności 
siła", niech zgoda zamieszka w tym przybytku. Za­
kończył przemówienia niejaki p. Mayer z Nowego 
Sącza. Ludność śląska przyjmowała wszystkie prze­
mówienia serdecznymi oklaskami. Potem chór mieszany 
odśpiewał dwie pieśni.

To była jedna część uroczystości. Przed i po niej 
sprzedawały uczennice kursów uzupełniających medale 
pamiątkowe z podobizną Domu Polskiego i kartki z 
widokami tego domu.

Po godzinie 2 zasiedli wszyscy do wspólnego 
bankietu. Brało w nim udział przeszło 180 osób. 
Między uczestnikami znalazł się także, niewiadomo 
jakim sposobem, były redaktor „Silesii“ p. Stanisławski. 
Wkręcił się nieproszony, jak szpieg, węsząc, czy przy­
padkiem nie znajdzie się coś takiego, z czegoby można 
zrobić użytek. Pierwszy teast wniósł ks. Świeży na cześć 
cesarza. Obecni przyjęli go trzykrotnym okrzykiem. 
Potem toastował przewodn. Tow. Domu Narodowego 
na cześć ludu polskiego na Śląsku, który jest naszym 
skarbem, on uchronił język ojczysty od zagłady, kraj 
od wynarodowienia, jego odrodzenie będzie odrodze­
niem Polski. Kiedy na końcu podniesionym głosem 
wzniósł okrzyk „Niech żyje Polska", zerwała się burza 
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oklasków i ze wszystkich piersi wypłynęła pieśń : 
„Jeszcze Polska nie zginęła". (Podobno najgłodniej 
śpiewał p. Stanisławski). Następnie przemawiał p. Bie- 
choński: „Strzeżcie się, mówił, tych, którzy wkradają 
się do was jak złodzieje, zdradzają wasze zaufanie, 
czyhają na wasze dusze, którzy wydarli nam już nie­
podległość, a radziby wydrzeć jeszcze i te resztki praw 
narodowych, jakie macie. Zwrócił się dalej do kobiet 
polskich, wzywał je, aby w mężach i dzieciach pod­
trzymywały myśl narodową; wreszcie do młodzieży z 
prośbą, aby pielęgnowała ideały polskie. Dyr. Fila- 
siewicz, nazywając otwarcie Domu Polskiego pierwszą 
bitwą wygnną pod Cieszynem, wnosił zdrowie tych 
wszystkich, którzy w jakikolwiek sposób przyłożyli 
ręki do tego zwycięstwa. Toastowali jeszcze p. Kono- 
piń ki na cześć profesorów polskiego gimnazyum cie­
szyńskiego i nauczycieli ludowych; w ich imieniu od­
powiadał prof. Habura; dalej redaktor Beaupré na 
cześć prasy śląskiej, zaznaczając, że ilekroć ludność 
polska na Śląsku zwróci się z żądaniami do prasy 
polskiej, pospieszy jej ona z pomocą; dalej dr. Kor- 
dač, który oświadczył, że Czesi na Śląsku wschodnim 
chcą być tylko gośćmi Polaków, po nim dr. Klakurka 
i p. Brzeski. Entuzyazm prawdziwy wywołało proste, 
ale z uczuciem serdecznem wypowiedziane przemó­
wienie górnika Lipińskiego z Górnego Śląska. Po­
równał on stosunki tutejsze z pruskimi, gdzie za takie 
oznaki, jak medal, czeka niechybnie więzienie, wska­
zując zaś na gimnazyum, szkołę ludową i Dom Polski, 
wyraził przekonanie, że Polska nie zginęła, jeżeli takie 
warownie posiada. Ostatni, piękny toast „Kochajmy 
się", wypowiedział dyrektor Kotarbiński.

Trzeci punkt programu był najprzyjemniejszy ze 
wszystkich. Składały się nań: wspaniała deklamacya 
dwóch utworów, wiersza K. Tetmajera i opowiadania 
o bitwie racławickiej, wygłoszone przez dyr. Kotar­
bińskiego a potem przedstawienie. Sala znowu zapeł­
niona szczelnie, ani odrobiny próżnego miejsca, a wiele 
osób musiało odejść z niczem. Ślązaczki wystąpiły w 
swoich paradnych strojach, w których goście, przybyli 
z innych stron Polski, podziwiali tak misterność roboty, 
jak bogactwo. Przedstawienie wypadło znakomicie i 
zrobiło ogromne wrażenie na ludności naszej, która 
słyszała tutaj prawdziwie piękną mowę polską, wolną 
od germańskich naleciałości i obserwowała z zachwytem 
przepyszną grę aktorów krakowskich.

Uroczystość cała zakończyła się zabawą z tańcami, 
która przeciągnęła się późno w noc. —

Wiersz Kazimierza Tetmajera
na otwarcie Domu polskiego w Cieszynie.

Nad płoty z mieczów i ścierniska 
Biały się rumak wspięty ciska.

Aż krew mu z rannych boków broczy — 
Lecz patrz — o dziwo! Krew, co pryska, 
Każda krwi kropla się zamienia 
W pióro, jak ptakom u ramienia, 
I rumak skrzydła wnpt roztoczy:

A wówczas niczem płot i wały! 
Rumak się wzniesie i zuchwały, 
Jak orzeł ponad miecze wzięci! 
U stóp mu będą góry stały ! 
A w dole się przerazi morze, 
Że to się anioł jakiś może 
Ponad górami srebrny świeci . . .

Anioł — to ! Anioł !... Rumak ony 
Od ran, co krwawią się, czerwony, 
Już się w anioła przeistacza!
W ducha, co kutych ramków brony, 
Jak mgłę przenika i w pocnodzie 
Niepowstrzymany, juk powodzie, 
W najwarowniejsze twierzde wkracza.

Bracia! To wolność, wolność idzie! 
Próżno krew na żołdaka dzidzie, 
Próżno na piersiach ludzkich świeci! 
Bracia! Prorocy w jasnowidzie 
Pokazywali nam w oddali, 
Deleko — słońce, co się pali, 
Jak gwiazda kędyś w mgle stuleci.

Wbłżcie ją! . .. Oto tam w bezdeni, 
Coś się błękitni i promieni, 
Coś się zbliża ... dreszcz przenika kości! 
Bo gdy się słońcem zapłomieni, 
Runie, jak pożar, jak grom ryknie, 
Jak żar wulkanu, wskróś przeniknie 
A jak Bóg olśni od światłości!

Bracia !... Ta wolność idzie !
Wolność widziana w jasnowidzie 
V7olność norodów, wolność ludów! 
Oddana pastwie i ohydzie, 
Wolność kast wszelkich! Wielkie prawo 
Krwią kupowane, zmyte krwawo, 
Wyszarpywane trudem trudów!

Bracia !... Rumakiem wyście onym 
Od ran krwawiących pierś czerwonym, 
Co się na miecze, na ścierń ciska! 
Lecz pnijcie skokiem się szalonym, 
Bo każda kropla krwi się zmienia 
W pióro, jak ptakom u ramienia. 
Każda, co z waszych ran wytryska!

I będzie, ze was orlopióre 
Ramiona w zenit wzniosą, w górę, 
Nad ból, nad rany i cierpienie! 
Że widząc waszych skrzydeł chmurę 
Morza pomyślą, że z zaświata
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Skądś huf radosnych duchów zlata, 
Że to jest duchów objawienie !...

Że to jest cud i dopust Boga, 
Gdzie jęk był, rozpacz, ból i trwoga, 
Widzieć wesele, szczęście, chwałę — 
I zapytają: gdzie wam droga?
A odpowiecie: tak, jak dawniej, 
Tak, jak przodkowie nasi sławni, 
Idzie za ludy walczyć całe!

Gospodarstwo i przemysł.
(Kronika rolnicza.)

Mleko zdrożeje. W d. 19 stycznia rb. rolnicy 
odbyli w Domu Polskim zgromadzenie, na którem 
uchwalono podnieść z początkiem lutego cenę mleka 
na 8 ct. za 1 litr. Dzisiaj z powodu drożyzny otrąb 
i drożyzny robotnika polnego ntrzymanie krowy mlecz­
nej jest tak kosztownem, że przy 7 ct. za 1 litr obra­
chunek roczny wykazuje stratę. Rolnicy więc byli 
zmuszeni do tego kroku. Arcyks. mleczarnia w Cie­
szynie podniosła cenę mleka na 9 ct. za 1 litr. —

Wspólne zakupno artykułów rolniczych, 
zorganizowane na Śląsku przez Towarzystwa rolnicze 
Kasy Reifeisena, zacznie swą czynność handlową dopiero 
pod jesień. Obecnie „Komisya zakupna" w Opawie 
rozesłała szematy, na których Kółka rolnicze i Kasy 
Reifeisenowskie mają podać przybliżoną ilość artykułów 
rolniczych, jakich będą potrzebowały, a mianowicie: 
nawozów sztucznych, węgla, petroleum, kukurydzy i 
mfszyn rolniczych. Ponieważ ta organizacya obejmie 
całą monarchię i oprze się o „Powszechny Związek 
austryacki w Wiedniu", przeto ceny artykułów rolni­
czych zniżyć się muszą z olbrzymią korzyścią dla stanu 
rolniczego. —

Mączka Tomasa w 100 kg zawiera 50 kg wapna 
i 16 kg kwasu fosforowego. Koniczyna udać się może 
tylko przy obfitości wapna i fosforu ; dlatego to użycie 
mączki Tomasa pod koniczynę jest tak ważne. —

Saletra chilijska skutkuje znakomicie na wzrost 
rzepy (buraków pastewnych), marchwi, kapusty, kwa­
ków i roślin kłosowych. Używa się na początku maja.

Jura i Jánek.
Jura. No cóżeś robił Jánku przez cały tydzień?
Jánek. No kłopoci się człowiek i haruje jak może. 

W niedzielę byłech w Narodowym domie przy otwarciu.
Jura. No jakżeści się tam podobało, joch tam 

nie mógł iść, bo mię posłali z pismami do Skoczowa, 
ale slyszálech, że to tam miało być dość piękne i 
szumne.

Jánek. No dość, oni to. tam jeszcze wyszpekuli- 
rowali, dom jest piękny i okazały.

Jura. A ludzi było moc?

Jánek. Národu się zebrała kupa, były piękne 
mowy i śpiewy, a obiád się też wszystkim podobał, 
a wieczór był teatr i bal.

Jura. W teatrze to jám sám też był, boch zatem 
powrócił i nawet na bal się mi jeszcze zostało.

Jánek. A nie zataůcowáteá se też?
Jura. Z tańcowaniem mi trochę już trudno, bo 

mi te stare nogi już jakoś poskoczyć nie dają, ale 
jednak przesiedzidłem tam aż do drugiej po północy.

Jánek. A nie wadziła się z tobą twojá stará, żeś 
tak nieskoro przyszedł do domu?

Jura. No szkamrała tam trochę, ale jakech jej 
wyłożył, co to ten dom znaczy, to już była cicho i na­
wet lutowała, że też ze mną nie poszła.

Jánek. To isto, że ten dom może moc dobrego 
zrobić, a já się spodziewam, że ci paniezkowie, co te 
sprawy prowadzą, będą swoje robili jak najlepiej.

Jura. No daj Boże, a my też tam będziemy 
chodzili, bo tam jest czytelnia, a czasem możemy 
nawet i szkldakę piwa wypić.

Jánek. Dobrzeby to było, ale pieniędzy teraz mało, 
nigdzie nielza nic zarobić ani utarżyć.

Jura. O pieniądze się nie staraj, bo też tam jest 
kasa zaliczkowa.

Jánek. To już tak daleko z tobą przyszło, żebyś 
na długi chciał pić?

Jura. Já tak jeno szpasuję, bo gdybyśmy tak 
chcieli żyć, tobyśmy prędko przefujali co mámy, a 
potem byśmy biedę klepali. Ale najdzie się tam 
czasem jaki grajcar zarobku, to możemy sobie jeszcze 
niekiedy wypić. A teraz adyje, bo mi dziś bardzo 
pilno do roboty.

Jánek. No z Panem Bogiem, aż się uwidzimy 
w tym domu. —

Z ziem polskich.
W Warszawie wychodzi obecnie 90 polskich pism, 

a mianowicie: 12 gazet codziennych, 54 tygodniki i 
24 miesięczniki. Warszawskie pisma są wprawdzie skrę­
powane cenzurą, gdyż dla każdego pisma jest wyzna­
czony osobny cenzor rosyjski, który każdą gazetę przed 
rozpoczęciem druku czyta i wykreśla ustępy lub całe 
artykuły, które mu się nie podobają; pomimo to ruch 
literacki i wogóle umysłowy jest w Warszawie zawsze 
większy, aniżeli we wszystkich innych miastach pol­
skich, czy to w Krakowie, Poznaniu lub Lwowie itd. 
Warszawa jest też czysto polskiem miastem, tak iż 
pomimo swych praw wyjątkowych muszą się Moskale 
z przewagą inteligencyi polskiej liczyć na każdym kroku. 
Rzadko też tam słychać język rosyjski albo wogóle 
obcy; wszędzie panują tylko dźwięki polskiej mowy- 
Dlatego też pobyt w Warszawie podnosi każdego Po­
laka na duchu i utwierdza go w przekonaniu, że ży- 
jemy i żyć będziemy, gdy w stolicy naszej serca i
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umysły ożywione tak miłem ciepłem narodowem. — 
N’e wszędzie więc tak smutno wygląda, jak u nas na 
kresach, gdzie mamy tchórzów, którzy ze strachu przed 
N emcami słowa w ojczystym języku niejednokrotnie 
tak się obawiają jak żyd zimnej wody. —

Królestwo Polskie nie ma teraz, jak wiadomo, 
generał-gubernatora, gdyż generał-gnbernator książę 
Imeretyński umarł przed dwoma miesiącami. Była po­
głoska, że generał-gubernatorem (to znaczy namiestni­
kiem cara z władzą cywilną i wojskową) zostanie hr. 
Woroncow-Daszkow, a teraz znowu piszą,ż e hr. Mussin 
Puszkin, który był adjutantem cara Aleksandra II. 
Naturalnie wszyscy czekają niecierpliwie na pewną 
wiadomość, kto będzie generał-gubernatorem, bo jest 
to najwyższy urząd w Królestwie Poldkiem. —

— Kurator okręgu naukowego warszawskiego, t. 
j. kierownik wszystkich szkół w okręgu naukowym» 
Saenger (zmosknlony Niemiec), ma ustąpić, a rząd 
moskiewski zamianuje nowego kuratora —

W roku 1900 zmieniło w Warszawie religię kato­
licką na prawosławną moskiewską 66 osób, w całej 
dyecezyi warszawskiej 226 osób. W liczbie tej są także 
unici, których rząd moskiewski zmusza gwałtem do 
zmiany religii. —

Niemcy rozłażą się teraz po świecie całkiem tak 
jak żydzi. To też napchało się ich sporo do naj­
większego mjßsta fabrycznego w Królestwie polskiem, 
tj. Łodzi, gdzie zajmują miejsca po fabrykach jako 
majstrzy, a ze zwykłą sobie butą i arogancyą nie chcą 
nauczyć się języka polskiego i zmuszają robotników 
do mówienia z nimi po niemiecku. Jest nawet przepis 
rządowy, że majstrzy fabryczni mnszą umieć po polsku, 
ale Niemcy się do tego nie stosują. —

W Sejmie pruskim rozprawiano w dniu 16 sty­
cznia br. o zarządzeniach rządu pruskiego w Wielko- 
polsce (tj. Poznańskiem) w celu zniemczenia Polaków. 
Ministrowie Miquel i Studt, oraz posłowie niemieccy, 
hakatyści (tj. najzawziętsi polakożercy) skarżyli się, 
że Polacy uciskają Niemców. Czy można sobie po­
myśleć kłamstwo potworniejsze? Owi posłowie haka- 
tystyczni robili wymówki rządowi pruskiemu, że jeszcze 
za mało robi, aby Polakom w Wielkopoloce wydrzeć 
przemysł i ziemię i wyprzeć, wyrzucić ich całkiem z 
ojcowizny. Bronił Polaków poseł polski, ks. Jażdżewski, 
wykazując, że zajadłość niemiecko - pruska nie ma 
końca i miary, że jej złośliwość i chciwość równa 
jest szatańskiej. —

Posłom polskim, skarżącym się na ucisk pol­
skiej narodowości, odpowiedzieli obłudnie dwaj 
ministrowie Miquel i Studt, że to właśnie Niemcy 
muszą się bronić przed Polakami, i oświadczyli bez 
żadnego wstydu, że Polacy powinni zapomnieć 
swojego języka a stać się Niemcami. Śmieli jeszcze 
powiedzieć, że- Polacy są niewdzięczni za otrzymane

od Prus dobrodziejstwa! I za cóż mają oni czuć 
wdzięczność do Prus? Za odbieranie im języka ojczy­
stego? Za wywłaszczanie z ziemi? Za tysiączne szy­
kany, drażniące uczucia ludności polskiej? Za coraz 
to nowe pomysły germanizacyjne, które ze szkoły, ad- 
ministracyi, nawet z Kościoła chcą uczynić narzędzie 
ucisku i germanizacyi ? Rząd pruski staje się wobec 
Polaków coraz bardziej wyzywającym i nie zadaje sobie 
nawet trudu osłaniania swej polityki choćby pozo­
rami słuszności. Gdy Polacy mówią: „Gwałcicie kon- 
stytucyęl" ministrowie pruscy odpowiadają: „Tak, 
gwałcimy, bo to na was potrzebne!" — Posłowie 
polscy w Sejmie pruskim wnieśli interpelacyę do 
rządu z powodu zarządzeń, wydanych na pocztach 
w Wielkopolsce. Poczty te nie chcą przyjmować 
i wydawać listów, adresowanych po polsku, a urzę­
dnicy pruscy, tuczący się groszem polskim i polską 
pracą, udają, że nie rozumieją języka polskiego. Potę­
piając w bardzo ostrych słowach polakożerczą politykę 
rządu pruskiego, jedna gazeta czeska, wychodząca w 
Pradze, pisze: „Polacy zniemczyć się nie dadzą, choćby 
im mowę odjęto, i nie staną się Niemcami." —

Najludnlejszemi wedle ostatniego spisu z d. 1 gru­
dnia 1900 miastami na Górnym Śląsku są: Kró­
lewska Huta 57.000, Gliwice 52 000, Bytom 51.000, 
Opole 32.000, Katowice 31.000, Racibórz 25.000, 
Nysa 24 000 i Prudnik 20.000 —

— Ostatni spis ludności wykazał, że małe miasta 
na Górnym Śląskn, w których nie ma przemysłu 
większego, liczą obecnie mniej mieszkańców niż przed 
5 laty Takiemi miastami są: Pyskowice, Toszek, Ujazd 
i Wożniki. —

Zjazd zarządów towarzystw polskich z Górnego 
Śląska odbył się w Bytomiu pod przewodnictwem p. 
Dąbka, prezesa tow. przemysłowego w Bytomiu Na 
zjeździo byli przedstawiciele blisko 40 towarzystw, 
najbardziej prześladowanych przez r ąd pruski. Wy­
brano komisyę, złożoną z ośmiu prezesów towarzystw, 
która zastanowi się nad tem, czyby nie należało za­
łożyć związku dla górno-śląskich towarzystw polskich.

Jubileusz pruski w Innowrochwiu. „Dziennik 
Kujawski“ pisze: „Ciekawy — zapewne jedyny w 
swoim rodzaju wypadek zaszedł dziś w mieście 
naszem. Otóż na uczczenie uroczystości jubileuszowej 
strzelano z armat na rynku. Strzały armatnie 
należą do programu tego rodzaju uroczystości, 
zwykle atoli dawane bywają za miastem lub jakim 
odległym, obszernym a mało zabudowanym placu. U 
nas tymczasem strzelano.... na rynku. Stary rynek 
innowrocławski, pamiętający jeszcze czasy Piastów, 
jest bardzo mały, to też od huku strzałów drżały 
mury i szyby, a więcej jeszcze nerwy mieszkańców 
rynku i przyległych ulic. Biedni chorzy i słabi na 
zdrowiu w tej części miasta zapewno znosili prawdziwe 



43

tortury. Artylerya wytoczyła cztery armaty, a razem 
oddano 101 sztrzałów. Trwało to blisko pół godziny. 
Nawet podczas uroczystości odsłonięcia pomnika cesarza 
Wilhelma ustawiono artyleryę poza miastem, gdzie 
buk strzałów mniej się rozlegał. Dlaczego w tym 
wypadku postąpiono inaczej, trudno zrozumieć.” Taka 
to jest dzikość pruska. —

Poznań. Komitet wyborczy uchwalił kandydaturę 
adwokata Bernarda Chrzanowskiogo, Polaka i dlatego 
inny kandydat polski p. Ig Andrzejowski zrzekł się 
zamiaru kandydowania. Tak więc Polacy będą tu 
zgodnie głosowali. —

Intronizscya arcybiskupa. Przy pięknej zimowej 
pogodzie odbyła się d. 20 bm. we Lwowie intronizacya 
nowego dostojnika kościoła rzymsko-katolickiego, ks- 
arcybiskupa Bilczewskiego. Uroczystość, w którel 
uczestniczyły tłumy, rozpoczęła się jut o godz. 8 rano 
w kościele 00. Dominikanów. Właściwa uroczystość, 
poprzedzona konsekracyą ks. arcybiskupa Bilczewskiego, 
dokonaną przez ks. biskupa Puzynę, odbywała się w 
katedrze. Nowy dostojnik złożył przepisaną przysięgę. 
Mowę powitalną do przybranego paliuszem arcybiskupa 
wygłosił infułat ks. Zabłocki. — Na cześć ks. arcy­
biskupa Bilczewskiego wzniósł między innemi toast 
także ks. Karowski, proboszcz z Goleszowa, jako 
kolega ks. arcypasterza z seminaryum, wyrażając w 
przemowie swej uczucia dumy i radości z takiego 
kolegi. Nadzwyczajne zdolności dawno już rokowały 
świetną przyszłość ks. arcybiskupowi. Nadzieje te 
urzeczywistniły się, dziś bowiem staje u szczytu go­
dności i władzy. Ks. Bilczewski pochodzi z Wilamowic 
z nad granicy śląskiej. —

Nie kupujmy u Niemców. Ważną uchwałę wzno­
wiła krakowska „Kongregacya kupiecka*. Wznowiła — 
bo już raz dawniej w Kongregacji zapadła uchwała, ażeby 
kupcy krakowscy nie brali żadnych towa­
rów od kupców niemieckich, lecz aby utwo­
rzyli związek, sprowadzający towary kolonialne z 
pierwszej ręki od firm angielskich, z czego nawet wy­
niknie zysk materyalny, bo wtedy otrzyma się ceny 
niższe. Uchwała ta jest rzeczywiście bardzo na czasie 
i zwrócić powinna uwagę kupieckiego świata w Galicyi. 
Rzeczywiście galicyjscy kupcy, a w wielkiej części 
i przemysłowcy, jako przerabiający wyroby zagraniczne, 
są jedynie pośrednikami między publicznością 
polską a fabrykantami i hurtownikami niemieckimi, w 
oddawaniu ostatnim z nich naszych pieniędzy, Galicya 
zalana jest „Reisenderami" niemieckimi, narzucającymi 
rzemieślnikom i kupcom naszym wyroby i towary z 
Niemiec pochodzące, — a pierwsi w tej bandzie są 
agenci pruscy. —

Kradzież całej cysterny ropy. W Borysławiu 
niedawno robotnicy Mikołaj Wasiuta i Piotr Haluch, 
Wypuścili z rezerwoaru galic. karp. tow. ropę naftową 

do rowu i wyczerpali ją. Dotąd nie można było win­
nych znaleść, bo uciekli. —

W kopalniach wosku ziemnego w Borysławiu 
— własność Banku dla handlu i przemysłu — wybuchło 
bezrobocie, które jednak trwało zaledwie przez dwa 
dni. W kopalniach jest woda i robotnicy, wychodząc 
ztamtąd w wilgotnych szatach, zwykli byli udawać się 
do budynku zwanego suszarnią, gdzie ogrzewali się 
i osuszali odzież, zanim szli do domów. W dniach 
ostatnich dyrektor potrzebując tego budynku na cel 
inny, zamknął suszarnię. Robotnicy, w liczbie 600 
oświadczyli, że nie staną nazajutrz do roboty, jeżeli 
suszarnia nie będzie otwarta. Istotnie dotrzymali 
groźby i przez dwa dni strajkowali. Dyrekcya nareszcie 
nczyniła zadość ich woli, i bezrobocie skończyło się 
ku obopólnemu zadowoleniu. —

Zaręczyny Szczepanika. Znakomity wynalazca 
polski Jan Szczepanik, który od trzech miesięcy służy 
jako infanterzysta garnizonu przemyskiego, zaręczył się 
w niedzielę z panną Wandą Dzikowską, córką lekarza 
i fizyka miejskiego w Przemyślu. Szczepanik ma nie­
długo być uwolniony od służby wojskowej, poczem 
wybierze się on niezwłocznie do Warszawy i Łodzi, 
gdzie nowo powstałe towarzystwo akcyjne (czwarte 
już z rzędu w Europie) nabywszy za sumę 750.000 
rubli patenty tkackie Szczepanika, przystępuje do za­
łożenia fotograficznej patroniarni. Następnie wynalazca 
wybiera się do Ameryki dla zademonstrowania tam 
swych wynalazków. —

Przegląd polityczny.
Austryacka Rada państwa została zwo­

łana na dzień 31 stycznia 1901. —
Francya. Wystawa paryska z roku 1900 

kosztowała 116,500.000 franków (to jest mniejwięcej tyle, 
co koron), dochody zaś wynosiły 113,000.000 franków, 
niedobór wynosi zatem około 3 milionów, które skarb 
państwa francuskiego musi zapłacić naturalnie z podat­
ków. Państwo straciło, ale Francuzi zarobili, bo, aby wy­
stawę zobaczyć, zjechało się do Paryża z całego świata 
bardzo wiele ludzi, którzy bardzo wiele pieniędzy zo­
stawili w Francyi za jadło, napitek, zabawę i oglądanie 
pięknych, a ciekawych rzeczy. —

— Zamach na wolność obywatelską w Fran­
cyi. Rząd francuski wniósł w parlamencie projekt do 
ustawy orzekającej, że stowarzyszenia, których człon­
kowie żyją wspólnie, potrzebują dla prawomocności 
flwej osobnej ustawy, te zaś, których nie nznano za 
stowarzyszenia użyteczności publicznej, mają być roz­
wiązane, majątek ich ma być zwrócony ofiarodawcom, 
a jeśliby ci się nie zgłosili, ma przejść na własność 
państwa. Projekt ten zwrócony jest przeciw kongre­
gacjom zakonnym, których rząd nie uważa za sto­
warzyszenia użyteczne. —

I
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Anglia. Po krótkiej, ale niespodziewanej i cięt- 
kiej chorobie umarła dnia 22 bm. królowa 
angielska, Wiktorya I, urodzona w r. 1819, 
więc najstarsza wiekiem z panujących w Europie. 
Królowa Wiktorya wstąpiła na tron angielski w dniu 
20 czerwca r. 1837 po śmierci bezdzietnego swojego 
stryja, króla Wilhelma IY (ten panował od r. 1830 
do 1837) na podrtawie nstaw angielskich, które pozwalają 
kobiecie zasiadać na tronie. (W wieku XVI panowała 
w Anglii od roku 1553 do 1558 królowa Marya, a od 
r. 1558 do 1603 królowa Elżbieta.) W r. 1840 królowa 
Wiktorya wyszła za mąż za księcia Alberta Sachsen- 
Koburg-Gotha, ale ten książę nie był królem angielskim, 
tylko mężem królowej, która wyłącznie sama przez lat 
sześćdziesiąttrzy posiadała całą władzę królewską. Co 
prawda niewielka to jest ta władza królewska w Anglii. 
Wszystkie prawa i wszystkie ustawy angielskie po­
chodzą od parlamentu, który nie pozwala sobie nigdy 
nic ująć ze swoich praw, a nawet często (nie zdarza 
się to w innych państwach) śmiało sądzi niewłaściwe 
postępowanie czy to panującego, czy to członków jego 
rodziny. Na królową Wiktoryę parlament nie miał 
nigdy powodu skarżyć się, bo to była kobieta dobrego 
serca i wielkich cnót, kochana bardzo przez cały naród 
angielski. Ale za to, kiedy jeden z synów królowej 
grał zawiele w karty, to się o tern odzywano w par 
lamencie ostro i stanowczo. Panowanie królowej Wik- 
toryi to historya potężnego rozwoju politycznego i eko­
nomicznego Anglii, która w ciągu długoletniego pa­
nowania ulubionej królowej nietylko sama rosła w moc 
i potęgę, ale także innym państwom i narodom przo­
dowała w postępie, objawiającym się zarówno w mądrych 
i pięknych urządzeniach, jakie ten kraj posiada, jak 
i w życiu umysłowem, w piśmiennictwie i nauce. 
Liczne wojny, które Anglia prowadziła w tym czasie 
w swoich koloniach zamorskich, nietylko jej nie osła* 
biły, ale owszem zwiększyły siłę i energię narodu. 
Toteż jubileusz sześćdziesięcioletnich rządów królowej 
Wiktoryi, który obchodzono w r. 1897, był nietylko 
jubileuszem panowania królowej, ale także jubileuszem 
długoletniej, wytrwałej pracy narodu, pragnącego oświe­
cać się ciągle i potężnieć. Ostatni rok życia królowej 
wypełniła nader uciążliwa walka z Burami w połud­
niowej Afryce, w Transvaalu. Burowie są to osadnicy 
holenderscy w Afryce, którzy przemocą zdobyli sobie 
przed kilkudziesięciu laty kawał kraju w południowej 
Afryce, a wytępiwszy w dziki sposób ludność miejscową, 
gnębili potem niesumiennie robotników angielskich, 
którzy w Transvaalu szukali pracy. Anglia ujęła się 
za swymi rodakami i to spowodowało wojnę, dziś jeszcze 
nie ukończoną. Wojna ta wiele sił i grosza angiel­
skiego pożarła. Radość z powodu kłopotów Anglii 
gazet pruskich, oraz niemieckich w Austryi, tych, któreby 
cbciały przyłączyć Austryę do Prus, jest najlepszym 

dowodem, że klęska Anglii może być korzystna dla 
Niemców, że potęga Anglii nie pozwala im rozpanoszyć 
się zanadto na świecie. Że zaś Niemcy mają wielki 
na nas apetyt, że chcieliby nas pożreć tak, aby z nas 
ślad nie pozostał, przeto my cieszymy się potęgą i 
mocą i wielkością Anglii, która ciężkich wrogów naszych 
tak bardzo w oczy kole.

Koronę angielską po śmierci królowej Wiktoryi 
dostaje jej syn Albert Ed ward urodzony w r. 1841, 
a ożeniony z księżniczką duńską, Aleksandrą. Naj­
starsza córka królowej Wiktoryi, była żoną cesarza 
niemieckiego Fryderyka III, a matką obecnie panują­
cego cesarza niemieckiego, który tak często lubi mie­
wać mowy, Wilhelma II. To jednakże nie przeszkadza 
Niemcom źle życzyć Anglii. —

Rozmaitości.
— Auetryacki okręt parowy nazywający się 

„Chiny" (bo jest taki zwyczaj na świecie, że tak każdy 
okręt, jak i każda maszyna parowa, ma jakieś swoje 
imię) zatonął dnia 18 stycznia w Kanale suezkim pod­
czas gwałtownego orkanu. —

— Ślub na łożu śmiertelnem. Morderca Wanyek 
w Wiedniu, uciekając przed policyantami, którzy go 
gonili, strzelił do pewnego stolarza, nazwiskiem Fischera, 
który przewieziony do szpitala, tum umarł. Przed 
śmiercią wezwał do siebie narzeczoną swoją i wziął 
z nią na łożu śmiertelnem ślub. —

— Głodom chce się zamorzyć w Budapeszcie 
tamtejszy adwokat Takacs, który skazany został za 
fałszowanie weksli. Takacs od kilku dni nic nie je. —

— We Lwowie niejaka Marya Jakimowska poł­
knęła dwa zęby wstawione, ale nic się jej złego nie 
stało. —

— Przy naprawianiu rury gazowej zatruł się we 
Lwowie robotnik Andrzej Wilhelm. Wilhelm nie uwa­
żał na to, że w powietrzu, którem oddychał, było bardzo 
dużo gazu i stracił przytomność. Dopiero lekarze zdo­
łali nieszczęśliwego uratować. —

— Z zemsty jakiś młody człowiek oblał we Lwo­
wie 17-letnią M. Kohutównę, córkę tapicera, gryzą­
cym płynem, tak że biedna dziewczyna jest okropnie 
poparzona. Ponieważ Kohutówna przyjechała niedawno 
z Ostrawy Morawskiej, przeto zdaje się, że ów młody 
człowiek stamtąd przyjechał do Lwowa. Policya szu­
kała tego złego chłopca, ale go nie mogła znaleść. 
Kohutówna mieszka we Lwowie przy ul. Krętej 1. 5.

— Śmierć w letargu. Pięcioletni syn szewca 
Koeppla w Tarnopolu (w Galicy i wschodniej, niedaleko 
granicy rosyjskiej) leżał przez dwa tygodnie w śnie 
letargicznym tak, że musiano go zalewać mlekiem, a 
chłopak nic nie czuł i tylko chudł bardzo. Po dwóch 
tygodniach do 19 stycznia dziecko umarło. Sen taki 
ma być wynikiem wielkiego wstrząśnienia mózgu. —
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— W okolicy Nowego Targu w Gtlicyi miano­
wicie we wsi Maniawie szerzy się od kilku tygodni 
tyfus brzuszny. Starostwo wysłało tam komisję lekar. 
ską. — %

— Moralność we Włoszech stoi bardzo nisko, 
o czem można się przekonać z następujących liczb. 
Oto w ciągu jednego roku popełniają we Włoszech 
około 130.000 kradzieży, 24.000 oszustw, 13.000 
fałszerstw, około 4.000 morderstw i 70.000 poka- 
leczeń. —

— Skok z pociągu. Na stacyi Gerspiiitz wyskoczył 
z wiedeńskiego pdeiągu niejaki Antoni Stiasny i bardzo 
się potłukł. Odwieziono go do Berna morawskiego 
do szpitala. —

— Śmierć z powodu wrdowstrętu. Weterynarz 
Grosman w Petersburgu, wezwany do zabicia pieska 
pokojowego, chorego na wodowstręt, czyli wściekliznę, 
został przez niego ukąszony w rękę i po kilku tygo­
dniach, pomimo tego, że rana się wygoiła, zmarł 
w szpitalu na tę staszną chorobę. —

— Liczba samobójstw we Wiedniu wzmaga się 
z każdym rokiem. Policyjne dane statystyczne wy­
kazują, że w roku 1900 było ich okrągło 500 (392 
mężczyzn i 108 kobiet), w 1899 r. 403, a w 1898 r. 371.

— W Kabie na Węgrzech 24 letni chłop Antoni 
Roch zamordował sweeo 70 letniego ojca, ponieważ ten 
nie chciał pójść na żebraninę, z której żył jego syn.

— Sześć ofiar. Sześciu włościan z gubernii sie­
dleckiej w Królestwie polskiem, Stefan Siudak, Jan 
Siudak, Jędrzej Kociszewski, Paweł Deczeski, Józef 
Bombik i Franciszek Szejka, przeprawiając się w łódce 
przez Wisłę w pobliżu Góry Kalwaryi, znalazło śmierć 
w nurtach rzeki. Zwłoki czterech wydobyto w ciągu 
trzech dni. Zwłok Bombika i Szejki nie odszukano. —

— Zamach na profesora. W Paryżu zdarzył 
się następujący wypadek. Gdy w sobotę 19 stycznia 
popołudniu profesor Kolegium francuskiego Emil De- 
schanel miał po skończonym wykładzie opuścić salę, 
jedna ze słuchaczek Rosyanka, Wiera Zelów, strzeliła 
do niego z rewolweru. Kula chybiła celu i trafiła 
w pierś niejaką Olgę Zieleninę, również rosyjską stu­
dentkę i przyjaciółkę sprawczyni zamachu. Pomimo 
ciężkiej rany Zielenina, przeniesiona do sąsiedniego po­
koju, zdołała jeszcze złożyć na tępujące zeznanie : „Przy­
jaciółka moja mogła tylko w przystępie obłędu strzelić 
do profesora. Gdy spostrzegłam, że mierzy do pro­
fesora, zdołałam tylko stanąć pomiędzy nią a pro­
fesorem.“ Sprawczyni zamachu, licząca około 36 lat 
życia, wyraziła w obec komisarza policyi żal, że zra­
niła swoją przyjaciółkę, oświadczając zarazem, że po­
wodem zamachu była obraza ze strony profesora De- 
schanela. Wiera Zelów ma być rzeczywiście umysłowo 

chora. Pochodzi z Odessy, a do Paryża przybyła 
w grudniu z Genewy, gdzie się przedtem kbZtalciła. 
Rana, którą odniosła Zielenina, nie jest niebezpieczna.

— Epidemia niezwykłej żółtaczki połączonej z 
gorączką, bólem mięśni i wielkiem osłabieniem, szerzy 
się od kilkunastu dni w Rzymie. Lekarze badają pilnie 
tę nową chorobę. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Józef 

Bystřičan, wikary w Ostrawie Polskiej mianowany 
został proboszczem w Porubie obok Swinowa. — Insta- 
lacya ks. Józefa Kurowskiego na probostwo w Rudzicy 
odbędiie się d. 27 bm. popołudniu. —

— .Towarzystwo Domu Narodowego" w Cie­
szynie. Podpisany Wydział „Towarzystwa Domu Na­
rodowego" uważa sobie za miły obowiązek złożyć jak 
najuprzejmiejsze podziękowanie wszystkim, którzy się 
czemkolwiek przyczynili do tak świetnego przebiegu 
uroczystości otwarcia naszego „Domu". Szanownym 
P. T. Gościom z innych dzielnic Polski, Wielmożnemu 
Panu Kazimierzowi Tetmajerowi, Wielmożnemu Panu 
J. Kotarbińskiemu, dyrektorowi, i pp. artystkom 
i artystom Teatru Krakowskiego, p. Andrzejowi Hła- 
wiczce i Chórowi „Polskiego Towarzystwa pedago­
gicznego", Szanownym naszym dziewicom-słuchaczkom 
„Kursów uzupeln ającycb", wszystkim Szan. Człon­
kom Komitetu uroczystościowego, naszemu zacnemu 
ludowi, słowem wszem wobec, a każdemu z osobna, 
za co komu należy, serdeczne i szczere: Bóg zapłać!

Wydział „Tow. Domu Narodowego" w Cieszynie.
— Wieczór na cześć H. Sienkiewicza, który się 

miał odbyć d. 2 lutego, musi być odłożony na póżuiej. 
Kiedy się odbędzie, ogłosimy w swoim czasie.

Wydział „Tow. Domu Narodowego* w Cieszynie. 
/ — Bal polski. Przypominamy Szan. Publiczności
naszej, iż w sobotę, 16 lutego odbędzie się w sali 
„Domu Polskiego" bal polski, urządzony przez Czy­
telnię ludową. Jak w roku zeszłym, tak i w tym za­
wiązał się osobny komitet, który dołoży wszelkich 
starań, aby uprzyjemnić i urozmaicić zabawę. Niech 
więc jak najliczniej pośpieszą na bal polski Polacy z 
Cieszyna i całego Księstwa Cieszyńskiego. Komitet.

— „Silesia" znowu bryznęla jadem na Polaków, 
jak wąż przypadkiem nadeptany. Powodem tego za­
jęcia się Polakami jest uroczystość otwarcia Domu 
Polskiego w Cieszynie, której powaga i podniosłość 
nie daje spać spokojnie „szlachetnym" redaktorom 
owego organu, istniejącego jedynie dla ujadania przeciw 
Polakom. „Silesia", podobnie, jak jej pruskie siostrzyce 
z nad Sprewy wietrzy w uroczystości otwarcia Domu 
Polskiego tak zwaną gros ^polnische Agitation i poczuwa 
się do obowiązku przypomnienia den einheimischen
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Deutschen czujności w obronie niemieckiego stanu po­
siadania. Kiedy się czyta jadowite wywody „Silesii", 
to się czuje, że jesteśmy coraz to mocniejsi na Śląsku, 
skoro co naiwniejsi z wrogów naszych tak prędko 
zdradzają się ze swojemi obawami, tak nieopatrznie 
wyznają, że im się trzęsą łydki. Naturalnie „orle" 
koncepta p. Demla, znane z posiedzeń Bady państwa, 
znalazły znów w odpowiedniem, choć niezbyt dowcipnem 
przerobieniu, pomieszczenie na kartach jego „sympa­
tycznego" organu. —

— Z Sokola cieszyńskiego. Szanowni Druhowie! 
Ćwiczenia gimnastyczne Sokołów cieszyńskich rozpoczną 
się na nowo w sali Domu Polskiego z dniem 29 stycznia 
1901 we wtorek o godzinie 8’/a Posłuszni rozkazowi 
sokolemu stańcie, walne Sokoły, w zwartym szeregu, 
jak jeden mąż. Czołem 1 —

Hubert Stanisław, naczelnik Sokoła.
— Doktor Hinterstoieser już na uboczu. Sami 

panu doktora wspólnicy w pracy publicznej dali mu 
dowód nieufności, jeśli pozwolili mu przepaść w czasie 
wyborów do rady gminnej cieszyńskiej. Również wy­
borcy opamiętali się i zwrócili się do innych oby­
wateli, sądząc, że więcej serca i pożytku znajdą w 
pracy publicznej każdego innego obywatela. A więc 
żale i utyskiwania ludności polskiej w Cieszynie na 
pracę dra Hinterstoissera nie były bez przyczyny! —

— W gimnazyum polakiem w Cieszynie rozdanie 
świadectw za pierwsze półrocze 1900/01 odbędzie się 
dnia 9 lutego br. —

— Czytamy afisz niemiecki p. Zehnguta, zapra­
szający na zabawę z tańcami w Bobrku. Za pozwo­
leniem, panie Zehngut! czy Pan z Niemców żyjesz, że 
Pan zabawę swą ogłaszasz tylko po niemiecku? Zdaje 
się, że tych Niemców, którzy byli na pańskiej zabawie, 
możnaby śmiało policzyć na palcach. —

— Ks. Tomasz Dudek, proboszcz w Boguminie, 
wybrany został prezesem Towarzystwa „Macierzy 
szkolnej" dla Księstwa Cieszyńskiego w miejsce ks. 
Monsgr. Świeżego, który nie chciał być prezesem, 
pomimo próśb niemal wszystkich członków Wydziału, 
obecnych na posiedzeniu. W posiedzeniu tern wzięli 
udział : ks. Dudek, ks. Łondzin, adwokat dr. Michejda, 
ks. Moroń, dyrektor Parylak, ks. Świeży i profesor 
Wróblewski. Wiceprezes Towarzystwa dr. Michejda i 
sekretarz ks. Londzin pozostali na dotychczasowych 
stanowiskach. —

— Bezjłatna wypożyczalnia „Związku śląskich 
katolików" w Cieszynie. Bibliotekarz ze Starego Targu 
w Cieszynie robiąc przegląd z całego roku 1900 widzi, 
że ruch i ożywienie dla języka polskiego w bibliotece 
„Związku śląskich katolików" z roku na rok się wzmaga. 
Biblioteka ta liczy ledwo B60 dziel, a 380 czytelników 
przeczytało w ciągu roku dzieł 2.952 t. j. tomów 3.180. 
Od czasu otwarcia tej wypożyczalni we wrześniu 1895 

przeczytano do końca roku 1900 książek 17.704. Przez 
cały rok biblioteka była otwarta każdej niedzieli od 
1 do 2, przerwa zaś trwała w czasie wakacyi przez 
trzy miesiące t. j. od 1 lipca do końca września. 
W liczbie czytelników widać przeważnie młodzież rze­
mieślniczą, robotników fabrycznych i górniczych, wie­
śniaków, oraz młodzież z różnych szkół. Zimową porą 
liczba czytelników dochodzi każdej niedzieli do stu 
kilkudziesięciu, a ochota do czytania polskich książek 
jest taka, iż nieraz w jedną niedzielę wyda się około 

*300 dzieł. Z pochwałą można oświadczyć, że czytelnicy 
sumiennie i punktualnie oddają pożyczone książki, 
owszem nawet wrzucają do stojącej na stole skarbonki 
każdym razem datki na oprawę książek. Przez rok 
więc uzbierało się 8 K 44 h, z tego wydano na oprawę 
10 książek 3 K 08 h. Przez rok miniony przybyło 
30 książek jako dary prywatne. Za darowane więc 
książki i za datki na oprawę książek wyraża biblio­
tekarz serdeczne podziękowanie słowami : Bóg zapłać 1 —

— „Circus Victor“ systematycznie ignoruje od 
samego początku pobytu w Cieszynie język polski. 
Przy kasie ledwie się człowiek dogada ludzkim języ­
kiem, bo to, co się słyszy, więcej na żargon zakrawa 
niż na jakiś język słowiański. PolskiDgo plakatu zaś 
dotychczas nie spostrzegliśmy. A jednak polska ludność 
miasta Cieszyna i okolicy Cieszyna ma najzupełniejsze 
prawo domagać się, aby nie lekceważono w tak 
demonstracyjny sposób jej języka ze strony przed­
siębiorstwa prywatnego. Wszak z samych Niemców, 
panie dyrektorze cyrku, nie ciągnie pan swoich zysków. 
Większa część publiczności, to Polacy. A więc z pol­
skich pieniędzy się żyje, ale o uszanowaniu języka 
tutejszej ludności, który jest dla niej drogim, nie ma 
mowy! Zupełnie tak sobie postępujesz panie dyrek­
torze, jak gdybyś żył nad Sprawą, gdzie to rząd teu- 
toński nakazuje gnębić żywioł polski. U nas jednakże 
inaczej! Jeżeli się z polskiej ludności żyje, powinno 
gię jej język uszanować. Nasza publiczność będzie też 
wiedziała, co ma uczynić, jeżeli nadal istnieć będzie 
takie poniewieranie naszego języka 'macierzystego przez 
dyrekcyę cyrku.7—

— W ostatniej chwili dowiadujemy się, że cyrk 
Wiktora nareszcie postarał się już o polskie plakaty, 
lecz tłumaczenie jest haniebne. Niechże dyrektor cyrku 
poprosi kogoś o zestawienie poprawnie po polsku na­
pisanego plakatu. —

— Przesyłka pensyj nauczycielskich za pomocą 
przekazów pocztowych. Ministerstwo finansów i oświaty 
zarządziło, że nauczyciele mieszkający poza miejscem, 
w którem się znajduje urząd podatkowy, mogą otrzymać 
pensyę, jeżeli nadeślą wypełniony i frankowany przekaz 
razem z kwitem i arkuszem pensyjnym. Wówczas 
urząd podatkowy wpisuje w przekaz kwotę i przesyła 
pieniądze. —
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— Sprawozdanie z działalności żandarmerii na 
Śląsku. Żandarmerya przeprowadziła w 1900 roku 
4894 aresztowań i wniósła 5974 doniesień. W staro­
stwie cieszyńskiem : 608 aresztowań i 794 doniesień; 
w starostwib bielskiem: 566 aresztowań i 1316 donie­
sień; w starostwie frysztackiem: 2049 aresztowań i 
1515 doniesień. .Najwięcej ma więc żandarmerya do 
czynienia w starostwie frysztackiem. —

— Na Śląsku jest 225 lekarzy. W Cieszynie 
mieszka 21 lekarzy, przeważnie Niemców. Niektórzy 
2 nich prowadzą nawet namiętną politykę niemiecką, 
co im nie przeszkadza brać polskich pieniędzy. —

— Konsulat rosyjski, jak pisze jedna gazeta 
czeska, ma być utworzony w Bernie dla Morawy, Czech 
i Śląska. Niewiadomo, czy to prawda, czy to tylko 
pogłoska. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Henryk Pażdziora w Górnej Suchej 2 K. i ks. Antoni 
Macoszek, wikary w Boguminie zamiast życzeń nowo­
rocznych 2 K; dr. Knapczyk w Boguminie zamiast 
datku na telegram 1 K. 40 h.; Administracya, „Kur­
iera Codziennego“ w Warszawie złożone 7 rubli = 
17 K. 50 h.; śp. Augustyna Worowska w Petersburgu 
(zał.) 25 rubli = 62 K. 50 h. ; Administracya „Głosu 
Narodu" ze składek 271 K. 69 h.; składka zebrana 
na weselu p. Jerzego Hellera z p. Terezyą Marceli- 
kówną w Niem. Lutyni 7 K. 48 h. ; p. Emilianna 
Chwistkówna w Zakopanem: dochód z domowej za­
bawy 8 K. 40 h.; p. Augustyn Iwan w Wiedniu 2 K; 
Redukcya „Teki“ we Lwowie ee składki 9 K. 54 h; 
p. Józef Cielecki w Więcłowicrch 10 K ; p. Adam 
Habiński we Wiedniu 2 K. ; za pośrednictwem dra 
Ernesta Bandrowskiego, prezesa „Szkoły ludowej" w 
Krakowie : p. Goldental od urzędników kolejowych w 
Przeworsku 45 K, 50 h.; Klub w Krośnie 6 K. ; dr. 
Andrzej Pawłowski: za kasyno w Jaśle 100 K.; p. 
Jan Gałuszka w Karwinie 2 K. —

— Na fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazyum polskiego w Cieszynie nadesłał p. Seweryn 
Jung w Słobodzku gub. Wiatka 15 rubli = 37 K. 50 h.

— Na polską szkolę ludową w Cieszynie nade­
słała Administracya „Głosu Narodu" ze składki 10 K.

— Z Frysztatu. Walne zebranie członków Czy­
telni tutejszej odbędzie się dnia 2 lutego br. o godz. 
4 popołudniu po nieszporach w lokalu Czytelni u p. 
Knoppka we Frysztaeie z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Sprawozdanie prezesa i przeczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zebrania. 2) Sprawo­
zdanie sekretarza i skarbnika. 3) Sprawozdanie biblio­
tekarza, gospodarza i innych funkcyouaryuszy. 4) Wy­
bór nowego Zarządu. 5) Wnioski i interpelacye. O 
liczny udział najuprzejmiej uprasza Zarząd Czytelni.

— Biała, 19 stycznia. W ubiegłą niedzielę za­

bawiało się w lokalach „Czytelni polskiej" stowarzy­
szenie rzemieślników katolickich. Ktoś przysłuchując 
się żargonowi niby niemieckiemu, zwrócił uwagę na to, 
aby raczono mówić po niemiecku. To dało naturalnie 
powód do sprzeczek. Niemiec nie uważał za stosowne, 
aby w sali przebywał z nienakrytą głową, przeto mu 
kapelusz z głowy strącono. Tak przedstawiają fakt 
niemieckie dzienniki, nie szczędząc wycieczek przeciwko 
Polakom i „Czytelni". Wobec tego warto przypomnieć 
podobne fakta, których sprawcami są Niemcy. Przed 
kilku laty komisarz Starostwa z Bielska, w sali hotelu 
pod Czarnym orłem, zwrócił uwagę adjunkta sądowego, 
żeby nie mówił po polsku. Niedługo później wytykał 
w kawiarni bialskiej obecny burmistrz miasta ad- 
junktowi sądowemu, że to jest rzeczą nieodpowiednią, 
gdy ten rozmawia w publicznym lokalu po polsku. 
W tymże czasie dano nauczycielowi i prezesowi bielsko- 
bialskiego towarzystwa śpiewackiego za znieważanie 
Polaków w publicznym lokalu upomnienie, którego za­
pewne nie zapomniał. W roku ubiegłym zaś w hotelu 
Zaunera w Bielsku rozmawiało kilku gości po polsku, 
co nie w smak poszło Niemcom, a nawet sam restau­
rator Zauner wezwał Polaków, aby przestali mówić po 
polsku i tylko interwencyi pewnego porucznika* za- 
wdzięczyć należy, że nie przyszło do poważniejszego 
zajścia. Takich faktów dużoby można naliczyć. Z nich 
wynika, że nas tu Niemcy uważają za piłkę do zabawy, 
którą dowolnie podbijać i kopać można. —

— Ze spisu ludności pokazało się, że ludność 
miasta wynosi 8.200 osób. —

— Z Bielska. Według ostatniego spisu ludności 
liczy Bielsko 16.882 mieszkańców, w tun ludności 
cywilnej 16.556 dusz, wojska zaś 326. Ludności cy­
wilnej przybyło 2.350 osób. Domów liczy Bielsko 876, 
stron 3.390. Do Bielska jest przynależnych 4.885 osób.

— Z Bogumina. D. 27 tm. odbędzie się o godz. 4 
popołudniu w lokalu tutejszego „Kółka rolniczego 
wraz z Czytelnią" doroczne Walne Zgromadzenie. Ze 
względu na ważne sprawy, które przyjdą pod obrady, 
uprasza się o jaknajliczniejszy udział w temZgromadzeniu.

— Z Dziedzic. W niedzielę d. 20 bm. odegrało 
Kółko amatorów dziedzickich w gospodzie p. Jerzego 
Machalicy sztukę ludową p. t. „Ulica nad Wisłą". 
Sztukę grano z werwą i rutyną. Role, opracowane pod 
znakomitym kierunkiem p. Stanisława Kmiecickiego, 
kierownika szkoły tutejszej, oddano z dokładnością. 
Grą swoją rutynowaną zdobyli sobie oklaski długotrwałe 
P P. Mirocha z Jaworza, który niezrównanie grał 
rolę żebraka-Piaskarza, i Jerzy Machalica, jako 
Kulik-pogorzelec. Niedościgle wesołym był Maciuś 
p. Karol Machalica i jak zawsze — w roli starego 
Szczypki — p. Fr. Polok był wybornym. Ładnem 
obejściem, wdziękiem, w kremowej sukience — która 
tak ładnie odbijała od jej hebanowych włosów — 
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porywała za oczy i pociągała ku sobie p. Amalia 
Macbalicówna, grająca rolę Anieli. Pyszną plotkarką 
była p. Marya Solichowa, w czem dzielnie jej pomagała 
p. Budna. Niewstrzymane wybuchy śmiechu wywołał 
p. St. Cyankiewicz, nauczyciel ze Zarzecza, swym 
monologiem: „Fedko w kłopocie”. Sztukę gorąco 
oklaskiwano i zakończono polskim patryotycznym śpie­
wem: „Dalej bracia do bułata!” Sala była pełna 
widzów tak z isteligencyi, jak i wieśniaków i gospo 
darzy. Oby tylko więcej wsi naśladowało przykład 
Dziedzic, w budzeniu ducha narodowego. X. Y. — 

Z Frýdku Niemiecko-liberalne stronnictwo 
podupadło w ostatnich latach w naszem mieście tak 
bardzo, że obecnie tylko denuncyacyami chce jeszcze 
podtrzymywać swoje panowanie. Ponieważ tutejszy 
administrator kościoła Najśw. Panny Maryi ks. Lubo 
jacki nie chce tańczyć przy wyborach gminnych według 
jego piszczałki — nuże głosić światu, że burzy pokój 
w naszem mieście. Wiemy dobrze, co znaczy pokój 
śląski. Niemcy panami, a Słowianie milczcie i uczci«-, 
się po niemiecku. Tak wygląda ów słynny pokój śląski.

Z Mor. Ostrawy. D. 20 bm. wszczął się pożar 
w szybie Karoliny, który po upływie 24 godzin przez 
zamurowanie szczęśliwie został stłumiony. Gaszenie 
pożaru sprawiało wielkie trudności wobec wytwarza­
jących się trojących gazów. Z ludzi nikt nie zginął.

— Powierzchowne obliczenia ludności naszego 
miasta wykazały, że obecnie mieszku tu przeszło 
30.000 osób, w r. 1890 było tylko 19.000. Przywóz 
liczy około 10.000 mieszkańców, sąsiednie Wilko­
wice 20.000. Gdy się doliczy Polską Ostrawę i kilka 
jeszcze miejscowości, otrzymamy poważną liczbę 
100.000 mieszkańców na stosunkowo małym skrawku 
ziemi. —

— Trybunał państwowy w Wiedniu unieważnił 
dnia 22 stycznia pięć wyroków, wydanych przez po­
lityczne władze pierwszej instancyi (t j. starostwo), 
a zarządzających wydalenie z monarchii. Między in­
nymi wyrok taki odnosił się do górnika Pospischila 
z Ostrawy Morawskiej. — Nowo wybrany wydział 
kola Towarzystwa Szkoły ludowej w Ostrawie Mo­
rawskiej składa się z następujących osób: prze­
wodniczący dr. Wacław Seidl, zastępca przewodni­
czącego Józef Luciów, sekretarz Wacław Naake- 
Nakęski, zastępca sekretarza Jan Riedl, skarbnik Józef 
Dziewulski, zastępca skarbnika Jan Szewc, gospodarz 
lokalu Tomasz Motyka, członkowie Wydziału: Antoni 
Holik, Walenty Kokoszka, Piotr Frankiewicz, Stanisław 
Kużuła, Józef Hardek. Komisya rewizyjna: Ludwik 
Wiejowski, Ludwik Nowicki, Antoni Mistat. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 19 stycznia: hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 12 A’60 h- żyta (70 kilo) 10 K 20 h\ jęcz­
mienia (64 kilo) — K — h ; owsa (48 kilo) 6 K 60 A. — 
Ziemniaków hektolitr — li — h. — Masła kilogr. 1 li 60 A. 
Siana łąk. (100 kilo) 6 K 80 A; siana konicz. (100 kilo) 
8 K — A. — Słomy 6 K — h. —

Moim Szanownym P. T. Przyjaciołom 
i odbiorcom wyrażam serdeczne życzenia 
błogiej zmiany Roku.

W Cieszynie, 1 stycznia 1901.

Adam Kołodziejczyk,
handel towarów żelaznych i breni.

Parcelacya.
W Wołoczkowcach koło Tarnopola — w Galicyi 
parceluje się folwark — 800 morgów roli i łąk w cenie od 
160 do 200 złr. za mórg. Rola — cnarno-ziem podolski — lekko- 
pagórkowaty. Majątek wolny od długu bankowego. Zgłoszenia 

przyjmuje notaryusz w Zborowie.

I i

rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

Filia jabłonkowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 

(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polÿiej) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Dla pierwszorzędnej Instytucyi Bankowej 
poszukuje się do działu węglowego 

Podróżującego na Galicyę 
z dokładną znajomością branży węglowej, władającego 
językiem polskim i niemieckim na wysoką pensyę 
i korzystne warunki.

Pisemne zgłoszenia do Ekepedycyi D Gwiazdki0 
pod literą Gr. 333.

H Fabryka maszyn w Cieszynie, nrzy dworcu Koleje w.
W Wyrabia i dostarcza dla rol­

ników: Młocarnie, kieraty, siecz­
karnie, żarnaki ręczne i kenne, 
pompy żelazne dla młynów, 
tartaków, gorzelni: transmisye, 

łoża stropowe i śoienne, koła pasowe / zębate, 
sztorcowe i stożkowe, maszyny parowe. 
Magle angielskie. — Naprawy maszyn rolni­

czych wykonuje się dokładnie i tanio.

Wydawca: Franciszek Foiniczek. — Odpowiedzialny redaktor; J. Polak. Drukiem Kutsera i 8p. w Cieszynie.
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Rocznik 54. Nr. 5.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

W Cieszynie, 2 Intego 1901.

MEMORYAŁ
w sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Ludność polska w Księstwie Cicszyńskicm, licząca 
okrągło 200.000 dusz, dotąd oprócz szkół ludowych 
nic posiadała żadnej szkoły średniej.

Wskutek tego lud polski na Śląsku pozbawiony 
był prawic zupełnie inteligencyi rodzimej i groziło 
mu niebezpieczeństwo wynarodowienia, tern bardziej, 
że w ostatnich latach systematycznie i z większą jak 
dawniej bezwzględnością zaczęto germanizować, co 
tern łatwiej się udawało, ponieważ ludność polska 
rzemieślnicza, rolnicza i robotnicza jest biedna a 
przemysł, handel i kapitał znajduje się w reku nie- 
mieckiem.

Sp. Paweł Stalmach świadom tego niebezpie­
czeństwa, jakie grozi ludności polskiej na Śląsku, 
założył w roku 1895 Towarzystwo, zv ane „Macierz 
szkolna“, które przedewszystkiem ma na celu zakła­
danie i utrzymywanie szkół polskich na Śląsku 
i zbierał na ten cel fundusze, które ze Śląska 
i z wszystkich stron Polski hojnie wpływały.

Nie doczekał się jednak śp. Paweł Stalmach 
dzieła, które chciał stworzyć, bo zmarł w roku J891.

Nareszcie w roku 1895, kiedy fundusze znacznie 
się podniosły i zewsząd odzywały się głosy zachęty, 
że trzeba zrobić stanowczy krok, po wielu prze­
ciwieństwach, kłopotach i trudach udało się Zarządowi 
„Macierzy“ uzyskać pozwolenie na otworzenie pierw­
szej klasy gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Odtąd gimnazyum polskie w Cieszynie istnieje 
i rozwija się dobrze, mimo trudnych nadzwyczaj 
stosunków narodowych na Śląsku, mimo przeszkód, 
jakie wrogowie na każdem miejscu stawiali, mimo 
braku nauczycieli Polaków i innych przykrości.

W roku 1897 otrzymało gimnazyum prawo 
publiczności, które ma dotąd.

W roku 1899 uzyskała „Macierz szkolna“ rzą­
dową subwencyę w kwocie 16.000 koron, podczas 
gdy Sejm śląski, do którego kilkakrotnie o subwen­
cyę się odzywano, zawsze odmówił.

Początkowo mieściło się gimnazyum w budynku 
na ten cel za kwotę 2500 złr. wydzierżawionym.

Myśleć tedy musiano o budowie odpowiedniego 
gmachu i na ten cel zakupiono grunt pod budowę 
za cenę kupna 41.071 A 28 /z, który dotąd jest wła­
snością „Macierzy szkolnej“.

Później jednak „Macierz szkolna“ zmuszoną była 
zakupić od właściciela Mattera dom, w którym się 
mieści gimnazyum, za kwotę 85.500 koron a obecnie 
Zarząd zastanawia się nad tern, czy przez dobudowę 
lub wzniesienie trzeciego piętra na budynku gimna- 
zyalnym nic będzie można uniknąć kłopotów po­
łączonych z budową nowego gmachu gimna- 
zyalnego.

Gimnazyum obecnie ma 6 klas w siedmiu od­
działach, albowiem pierwsza klasa podzielona zo­
stała na 2 oddziały.

Gimnazyum liczy 268 uczniów.
Grono nauczycielskie składa się z dyrektora, 

11 profesorów, nauczyciela religii ewangelickiej, 
nauczyciela śpiewu i muzyki i nauczyciela rysunków.

Koszta utrzymania gimnazyum począwszy
od założenia były następujące:

w roku 1895/6  K 31.668'80
„ 1896/7  „ 33.665-14
„ 1897/8  „ 38.411-06
„ 1898/9  „ 53.086-27

___ 1899/1900 .................. „ 57.455-09 
Razem  K 214.286’36

Wydatki wynikające z utrzymania gimnazyum 
wynoszą w roku szkolnym 1899/1900 kwotę 
K 57.455'09. mianowicie:

płace profesorów . . K 43.283’78 
sprzęty i urządzenia . 551’78
środki naukowe . . 3.992-15
inne wydatki .... 2.409'94
czynsze  6.417’44
pensya dla sierót śp.

Ostrowskiego . . 800’00

Razem  K 57.455-09

Oprócz tego na stypendya, czesne i książki dla 
biednych uczniów wydano 10.841 7Ć, na szkołę 
ludową 9130 K 44 /z, na opłaty pocztowe 563 A" 
61 Ą na druki dla „Macierzy“ 642 7f, na inne 
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wydatki nicgimnazyalnc 1458 1\ 43 h i na zakupno i 
budynku gimnazyalnego 14.000 K. Wszystkie wy­
datki wynoszą 94.090 K 57 /z, w ozem się jednak 
mieści 14.000 K zaliczki, danej na zakupno budy nku 
gimnazyalnego, właściwie więc wydatki wynoszą 
80.090 K 57 h.

Obecnie stan majątku „Macierzy“ przedstawia 
się jak następuje:

Na utrzymanie gimnazyum :
A) Stan czynny:

«) w kasach oszczędności ... H 6.655'02 
Z>) w papierach wartościowych . „ 25.040'—
i) na hipotece.................................. „ 16.000'—
d) plac pod budowę.......................... „ 41.071'28

<?) wartość domu.............................. „ 8b.5u0'—
Razem . . K 1/4.266 30

(w tern policzoną jest cała wartość 
placu pod budowę K 41.071'28 
i wartość domu K 85.500).

B) Stan bierny:
Dług hipoteczny na domu gimna-

zyalnym...........................................  K 43.972'42
Wynosi tedy majątek „Macierzy“

z dniem 15. stycznia 1901 ... A li 0.293'88
«

Stan funduszów rozporządzalnych 
na utrzymanie gimnazyum przedstawia 

się jak następuje:
Wpapicrach, książeczkach kas oszczę­

dności i na hipotece.................. /■' 47.695'02
w sumie tej znajduje się jednak A 15.001) w akcyach

Banku ziemskiego w Poznaniu, które trudno spie­
niężyć, więc fundusze rozporządzał ne wynoszą
właściwie tylko :

Powyżej wykazane........................... K 47.695'02
Akcye Banku........................................ „ 15.000' —

Tedy tylko . ■ K 32.695 02
Taki jest obecny stan funduszów „Macierzy“.
Wydatki są coraz większe, dochody coraz 

mniejsze, a rozporządzalne fundusze nie wystar­
czają nawet na utrzymanie gimnazyum przez 
rok jeden.

Tutaj nadmienić należy, że „Macierz szkolna“ 
w roku 1900 otworzyła polską szkołę ludową o 
trzech klasach w Cieszynie, która się pomyślnie 
rozwija i że ta szkoła także znacznych wymaga 
i wymagać będzie ofiar i wydatków, aczkolwiek 
znaczną część funduszów na utrzymanie szkoły w 
pierwszych dwu latach dał nam zacny i wielki dobro­
dziej „Macierzy“, p. Dr. Hassewicz w Warszawie.

Społeczeństwo polskie wysiliło się nu dotych­
czasowe utrzymanie „Macierzy“ nad siły; zna­
cznych ofiar i składek spodziewać się nie możemy.

Subwcncya c. k. Rządu jest zbyt mała.
Zdaje nam się rzeczą pewną, że utrzymanie pjm- 

nazyum polskiego w Cieszynie jednej i jedynej pol­
skiej średniej szkoły na całe Księstwo Cieszyńskie 
i dla ludności prawie ćwierćmilionowej jest obowią­
zkiem c. k. Rządu, który dla Niemców w Księstwie 
Cieszyńskicm liczących zaledwie 40.00U dusz utrzy­
muje dwa gimnazya (w Cieszynie i w Bielsku), dwie 
szkoły realne (w Cieszynie i Bielsku), szkołę prze­
mysłową (w Bielsku), szkołę rolniczą (w Kocubędzu) 
i seminaryum nauczycielskie (w Cieszynie).

A że gimnazyum Cieszyńskie w myśl in- 
tcncyj społeczeństwa polskiego i w myśl dawniej­
szych uchwał i rezolucyj świetnego Koła polskiego 
— jest sprawą nic tylko lokalno-śląską, ale 
powszechnie narodową, tedy niniejszem, przedsta­
wiwszy po krotce stan gimnazyum polskiego, pro­
simy, aby Świetne Koło polskie poczyniło sta­
nowcze kroki celem natychmiastowego upaństwo­
wienia gimnazyum polskiego w Cieszynie.

W Cieszynie, w styczniu 1901.

Wydział Macierzy szkolnej:
Ks. Tomasz Dudek, proboszcz w Boguminie, jako przewodniczący. 
Dr. Jan Michejda, adwokat w Cieszynie, poseł na Sejm krajowy i 
do Rady państwa, zastępca przewodniczącego. Ks. Józef Londzill, 
katecheta gimnazyum polskiego, sekretarz i kasyer. Ks. Jan Budny, 
proboszcz w Międzyrzeczu. Dr. Michał Danielak, po»eł do Rady 
państwa w Krakowie. Andrzej Hławiczka, nauczyciel w Cieszynie. 
Michał Janik, profesor w Brodach. K8. Józef Karot 8KÍ, proboszcz 
w Rudzicy. Ks. Piotr Moroń, proboszcz w Rychwałdzie. Piotr Parylrk, 
dyrektor gimnazyum polskiego w < icszynic. Dr. AllflUSt Sokołowski, 
c. k. profesor w Krakowie. Ks. I ,-iaC« Świeży, einer, c. k. profesor, 

poseł na Sejm krajowy w Cieszynie.

Posłowi ludu polskieg ze Śląska na drogę.
Przebrzmiały już echa walki wybotczej w K ńęstwie 

Cieszyńskicm, roznamiętnienie i rozgorączkowanie się, 
jakie jej towarzyszyło, poczyna znikać, a pozostaje 
dziś tylko potrzeba należytej pracy dla dobra ludu 
polskiego na Śląsku, potrzeba walki o prawa dla tego 
ludu i o sprawiedliwość.

Nie czas więc już teraz mówić, co lepiej, czy że 
adwokat dr. Jan Michejda został wybrany poslem, 
czy może byłoby stosowniej, aby ten mandat poselski 
został przy księdzu Świeżym lub, aby się dostał 
w jeszcze inne ręce, — dość, że Księstwo Cieszyńskie 
ma już posła Polaka do parlamentu austryackiego, 
że ten poseł ma w parlamencie bronić sprawy 
narodowej w imieniu wszystkich wyborców Polaków 
i tyeh, którzy z chęcią nań głosowali i tych, którzy 
dali mu głos powodowani tylko obawą, aby nie wy­
brano Niemca, Chlebusa, i tych nawet, którzy nie 
chcieli nań wcale głosować.
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Parlament już siç zébrai i praca poselska się 
rozpoczęła, to też cheemy w kilku słowa ih powiedzieć, 
czego my się spodziewamy od posła polskiego ze 
kląska, cąego wyborcy mają od niego żądać, jakie 
zadania czekają go w nowej izbie poselskiej.

Bronić w parlamencie spraw ludu polskiego na 
Śląsku, to znaczy nie co innego, jak wykazać, jaka 
się temu ludowi na jego ziemi rodzinnej dzieje krzywda, 
jaka Bo na każdem polu spotyka niesprawiedliwość, 
jeka jego dola smutna i szara.

Przychodzi Polak do sądu, a tam go nie rozu­
mują, przemawiają do niego językiem obcym, którego 
on nie zna, każą mu w tym obcym języku podpisywać 
pisom, których treść jest dla n.ego niezrozumiała, 
a urzędnik, który z mm mówi, to nie Polak, ale 
człowiek obcy, gniewający się za to, że strona nie 
umie języka niemieckiego.

Z urzędu podatkowego przysyłają Polakowi na 
Śląsku pisma niemieckie, a urzędnik nie umie mu 
wyjaśnić po polsku, za co on ma płacić podatki. 
W szkole każą się dzieciom polskim uczyć języka nie­
mieckiego daleko więcej, niż innych rzeczy poży­
tecznych — krótko mówiąc, gdzie się obróci, tam go 
spotyka krzywda, a przecież Śląsk, to jest kraj polski, 
zamieszkały przez lud polski, opłacający wysokie po­
datki i mający prawo do tego, aby mu za jego pie­
niądze odpowiadano w urzędzie po polsku, pisań, do 
nhgo po polsku i dzieci uczono mu po polsku. Za­
łożył sobie ten lud w Cieszynie gimnazyum polskie 
dla swoich dzieci, w czem mu rodacy z innych części 
Polski dopomogli. I cóż się stało? Gimnazyum to 
istnieje jpż szósty rok, a nie jest jeszcze upaństwo­
wione, bo się to Niemcom nie podoba. Wedle ustawy, 
zaprzysiężonej przez cesarza, gimnazyum polskie rząd 
sam powinien utrzymywać, tu zaś rządowi przygotowano 
wszystko, co potrzeba, a rząd, posłuszny Niemcom, 
nie zrobił przez 6 lat tego, co do niego należy i jeszcze 
bałamuci ludzi, że tego zrobić nie może.

Oto jest tych kilka bardzo ciężkich krzywd, 
o które poseł ze śląska musi się upomnieć.

Nie jest to wszystko, ale na razie to tylko wy­
mieniamy, o wielu zaś sprawach innych będziemy co 
tygodnia pisali w „Gwiazdce*.

Poseł polski ze śląska musi się o te sprawy 
upominać i w Kok polskiem, do którego należy i w 
pełnej izbie. Nie wolno mu oglądać się na to, czy 
komuś przez to zrobi przyjemność lub przykrość, czy 
się z powodu tego jakiś Niemiec obrazi lub nie. On 
musi występować śmiało i stanowczo, bo on występuje 
nie w imieniu własnem, ani też w imieniu swoich 
przyjaciół, de w imieniu całego ludu polskiego.

Cheemy zaś jeszcze i to przypomnieć, że poseł, 
wybrany glosami ludu polskiego, powinien 
się z tym ludem jak najczęściej porozumiewać. Skoro 

tylko niema posiedzeń poselskich w Wiedniu, powinien 
przyjeżdżać z Wiednia aa Śląsk i z »raz zwoływać 
zgromadzenia ludowe, a na tych zgromadzeniach opo­
wiadać, w jak. to sposób brom praw ludu/co w Wiedniu 
zrobił, co robi i co jeszcze zrobić zannerza, powinien 
pouczać, jrkiemi drogami idą sprawy w parlamencie 
i dowiadywać się, co o tern wszystkiem myślą nie- 
tylko wyborcy, ale także cały lud polski na Śląsku. 
Na takich zgromadzeniach lud będzie mógł przed­
stawiać posłowi żądania swoje, tłumaczyć mu, czego 
chce, a czego nie chce, mówić mu, co się ludowi 
w postępowaniu posła podoba, a co nie podoba. Nie­
jeden na takiem zgromadzeniu opowie poiłowi o jakiejś 
krzywdzie, jaka mu się stała, a wtedy poseł będzie 
mógł zaraz zapytać rząd, co zrobi,'aby taką krzywdę 
usunąć, czyli innemi słowy, poseł będzie mógł zaraz 
wnieść interpelacyę.

To są te rzeczy, których się spodziewamy od 
posła polskiego ze Śląska. Że zaś nadewszystko spo­
dziewamy się ze strony posła gorącego i śmiałego 
poparcia sprawy upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, tego n.e potrzebujemy dodawać, bo to 
jest pragnienie dziś powszechne w Księstwie Cieszyń- 
skiem.

Z powodu krzywdzącej Księstwo Cieszyńskie oidy 
nacyi wyborczej ma lud polski ze Śląska tylko jediego 
posła, ale właśnie dlatego, że tylko jednego ma. po­
winien od tego posła wiele wymagać, często mu swoje 
żądan'a przedstawiać, wypowiadać je otwarcie w gazet­
kach, aby ta krzywda zrobiona nam przez Niemców, 
że mamy tylko jednego posła, była jak najmniejsza.

Janek Stokłosa.
Powieźć E nai sych cia ićw, s naszych okolic osnuú. na udan e- 

niLch prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

9. Towarzysze Janka.
Uciekłszy od matki, pozbył się Janek podpory 

w życiu swem, która go w dobrem jeszcze podtrzymy­
wała, a od złego chroniła, chociaż już nie wiele 
robie matki ważył. Myślał teraz, że matka mu prze­
szkadza w jego zamiarach i że wcale nie rozumie, 
o co robotnikom chodzi.

Obok towarzyszy, którzy z nim pracowali, znaleźli 
się jeszcze inni, którzy go pomiędzy siebie wzięli. 
Mieszkał u Szymona Lipki. Ten miał Syna Józefa. 
Józef był rosły młodzieniec, nieco co do figury do 
Janka podobny. Rodzice Józefa rozpieścili, po woli 
mu dawali i pobłażali. Jeżeli Józef co wywiódł, wtedy 
matka zwykła mówić: „Józefek jeszcze nie ma rozumu, 
aż będzie większy, tego nie uczyni." Ojciec nie będąc 
w domu, m«lj się o Józefa troszczył, czy się uczy, 
czy do szkoły chodzi, a był bardzo rad, kiedy się 
Józef z czem przed ojcem pochwalił.
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Kiedy Józef wyrósł, poszedł za ojcem do huty, 
i teraz mieszkali w pańskim kwaterze. Józef od ojca 
odziedziczył niewielką chęć do roboty. Byleby się 
musiało robić, od matki pewien szyk i chęć strojenia 
się. Nauczył się zawsze palić i wódką też nie gardził, 
lecz lubił bardziej piwo. Kiedy począł do huty 
chodzić za pracą i pierwszą wypłatę do domu przy­
niósł, matka mu śliczne sprawiła szaty, takie, jakich 
ani obcy robotnicy nie mieli. Niektórzy robotnicy 
zaczęli go nazywać „panie Józef". Nosił się fajnie, 
wymyty, wyskrobiony, wyczesany jak lalka, tylko że 
wtedy jeszsze nie miał zegarka.

Janek widział Józefa blisko siebie, bo z nim 
u stołu siedział, z nim mieszkał i niekiedy do pracy 
i z pracy szli razem i poznał w nim upodobanie do 
strojenia. Józef był robotnikiem, ale tak zagorzałym 
zwolennikiem ruchu robotnicznego jak Janek nie 
był. Jego obchodziło wygodne życie, więc się cieszył, 
że robotnicy będą wiele zarabiali, a mało pracowali.

Janek dotąd nie dbał tak bardzo o strój. Matka 
szaciła go podług stanu, statecznie, lecz nie było 
żadnego przepychu, tylko pojedyńczość skromnego 
robotnika. Teraz Janek postanowił sobie zakupić 
nowy ubiór, podług mody. Kiedy się oblekł, nie 
mogli go ani poznać, i nawet pana Józefa przewyższał. 
Matka Lipkowa nie wiedziała który piękniejszy i gdyby 
nie była już w swoim synu zakochaną, byłaby się 
zapewnie w Janku zakochała. Zamiast, żeby Janek 
w nowem ubraniu był najprzód poszedł do kościoła, 
to on poszedł do Mośka, aby się Rewce pokazać. 
Rewka nie mogła się Janka nachwalić, wyglądał jak 
jaki panoczek. (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Wyrób ormiańskiego sera „churut*. Or­

miański ser, zwany „churut" stanowi bardzo cenny 
artykuł do podprawiania wielu zup, jak barszczu, ro­
sołu itp., da się wreszcie użyć sam przez się d*> 
przyrządzenia smacznej zupy z ryżem, lub w braku 
tegoż z krupami z tatarki lub prosa.

Do wyrobu tego sera trzeba nadewszystko uży­
wać zupełnie czystych, najlepiej wcale Je używanych 
naczyń, bo w przeciwnym razie nabiera ser niemiłego 
smaku. Kto wyrobem tego sera częściej trudnić się 
zamierza, powinien naczynia, raz do wyrobu churntu 
użyte, i na przyszłość tylko do tegoż celu przeznaczyć, 
wymywając je jak najstaranniej po każdorazowem użyciu.

Churut bywa wyrabiany z mleka krowiego. Nie- 
zbierane świeże mleko słodkie praży się jak zwykle 
na ogniu, a gdy czynność ta zostanie ukończoną, od­
stawia się mleko na bok, by zupełnie ostygło. Na­
stępnie dodaje się na każde o tery garnce mleka słod­
kiego P/a litra dobrze kwaśnej śmietany, mięszając 
ją dokładnie z mlekiem za pomocą kolotewki. Mię- 

szaninę poddaje się teraz kwaśnieniu tak długo, by 
cała masa jak najbardziej skwaśniala i silnie kwaśny 
smak posiadała. Trwa to kilka dni, w ciągu których 
całą masę kolotewką często mięszać należy. Po na- 
leżytem skwaśnieniu przedstawia masa gęstość ma­
ślanki, zaś w smaku jest kwaśną jak ocet.

Teraz wybiera się delikatniejsze liście pietruszki, 
oraz kilka listków astraganu i sekru, siecze takowe 
bardzo drobno i mięsza ze skwaśniałem mlekiem. 
W braku astraganu i seleru można na samych liściach 
pietruszki poprzestać, której siecze się tyle, by mię- 
szanina jej z mlekiem utworzyła gęstwę, zdolną do 
utrzymania przez kilka chwil łyżki w stojącem po­
łożeniu. Całą masę gotuje się następnie w naczyniu 
kamiennem, ciągle łyżką mięszając, by masy nie prze­
palić, a gotuje się tak długo, aż utworzy się gęstwa, 
przydatna do wyrobu gomółek, poczein odstawia garnek 
od ognia i urabia gomółki, albo w rękach, albo w od­
powiednich foremkach. Wyrobione gomółki układa się 
wreszcie na suchej desce i poddaje suszeniu w miejscu 
suchem i przewiewnem tak długo, dopóki zupełnie 
nie stwardnieją. W ciągu tego czasu należy je jednak 
strzedz od wpływu słońca, który dla gomółek jest 
szkodliwy. Gdy zupełnie wyschną, przechowuje się je 
w suchem a przewiewnem miejscu, najlepiej w wo­
reczkach, robionych ze sznurków.

Chcąc suche gomolki użyć do jedzenia, należy je 
wpierw utrzeć na tarku, następnie mięszać z pewną 
ilością śmietruy kwaśnej, wreszcie zagotować z bar­
szczem, rosołem itd. Roztarte gomółki mogą być 
wnzakże i bez śmietany z barszczem, rosołem lub 
ryżem albo krupami na samej wodzie zagotowane, 
jednakże ze śmietaną przyrządzony churut jest zna­
cznie smaczniejszy. — W. 8.

Jura i Jánek.
Jura. Cóżeś Janiczku taki rozzłoszczony?
Jánek. Gniewám się, że nasi ludzie jeszcze tak 

często całkiem niezdarni.
Jura. Powiedz mi, gdzie to tacy?
Jánek. Bylech ci w jednej wsi, co to leży między 

rzekami i z tego ma miano. Tam wstąpiłech do go­
spody, co leży przy rzece i má tablicę z napisem: 
gospoda gminna. Kiedy chcę wstąpić, chytá mnie za 
ręków jakiś człowiek i mówi mi: Nie chodźcie tam, 
b^ście mnie po polsku pozdrowili, a tu w gminnej 
gospodzie dziś „aleś dajcz"! Patrzcie oto, to má być 
zapro izenie na bal straży ogniowej, rozumie sie, dajcz, 
bo w naszej wsi narachowali aż 20 Niemców przy 
spisie ludności a Poláków 900. Nie pęknął by czło­
wiek ze zlośei. Dla 20 Niemców drukują wszystkie 
zaproszenia po niemiecku, dówają te zaproszenia lu­
dziom, a ci gonią do żyda, aby im to dopiero prze­
tłumaczył.
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Jura. Toć śmieszni ludzie, chyba powarjowali. Ale 
cóż to tam za komitet był, co zabawę urządzńł. To 
chyba byli wszyscy z tych 20 Niemców.

Jánek. Był tam jedeu z nich, a ten jest kamie­
niem węgitelnym w Nordmarku tamtejszym. Temu to 
ów sławny komitet oddát sprawę druku zaproszeń 
i filar Nordmarku kázál drukować zaproszenia po nie­
miecku i to kań uż w Odrze, bo ani w Bielsku ani 
w Cieszynie nie umil} tak pięknie nadurkować.

Jura. No, a nie zaglądnąłeś tam do tej gospody?
Jánek. Jak ten człowiek odszedł, takech wstąpił 

i Widziálech, że tam mało ludzi było, a ci, co byli, 
mówili po polsku.

Jura. Myślę, że na rok będzie ten komitet mędrszy.
Jánek. Daj Boże. Już i tego roku większa część 

obywateli tej wsi nie poszła na ten bal a z obcych 
nie było nikogo.

Jura. Dobrze też zrobili, że nie poszli.
Jánek. Czytśłeś, że teráz Gwiazdka má nowego 

redaktora ?
Jura. Czy tátech; trzeba pójść do niego i po­

prosić go, aby przyjmovál nasze rozmowy jak dawniej.
Jánek. Pójdziemy razem, tylko poczekej, mám 

jeszcze cylinder po nieboszczyku ojcu, dej mu Boże 
niebo, muszę go wziąć, aby to wyglądało trochę 
z pańska.

Jura. Miej rozum a dej pokój cylindrowi, bo jak 
się w nim poká^esz, to cię redaktor wyżenie i będziesz 
miál hańbę niepotrzebną. Czy ty nie wiesz, że cy­
linder i frak, to niemiecki znák.

Jánek. Dlá Boga. Myślałech, że zrobię coś fajnego, 
a tu znowu żle.

Jura. Musimy wyrzucać wszystko co niemieckie. 
Já ci radzę tak: weż deseczkę, przybij gwózdkami 
strzechę cylindra do niej, zrób dziurę z boku i po­
wieś na stromie. Wnet się tam zagnieżdżą szpiki 
i będą przyjemnie gwizdać, tobie na przyjemność a 
Dogu na chwałę.

Jánek. Dobrześ powiedziál, isto tak zrobię. —

Z Rady państwa.
Kolo polskie.

Koło polskie poselskie w Wiedniu odbyło już 
dwa posiedzenia. Na pierwszem z nich wybrano pre­
zesem Koła posła Apolinarego Jaworskiego, który 
piastuje godność prezesa już od lat wielu.

Następnie na wniosek posła ze Lwowa, Tadeusza 
Romanowicza zastanawiano się nad potrzebą re­
formy statutu Koła. P. Romano wicz jest za zmianą 
statutu Koła w tym kierunku, aby posłowie mieli 
prawo swobodniejszego występowania przeciw rządowi 
1 aby mieli prawo wnoszenia interpelacyi do rządu 
bez pytania się, czy całe Koło pozwoli na wniesienie 

interpelacyi. Dla sprawy tej wybrano komisyę z 7 
członków, która do dni 14 ma przedstawić odpowiednie 
wnioski.

Na drugiem posiedzeniu w d. 30. stycznia 1901 
wybruno wiceprezesem Koła posła Wojciecha Dziedu- 
szyckiego, a następnie poseł dr. Michał Danielak 
przypomniał sprawę upaństwowienia gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie i w długiem prze­
mówieniu wykazywał, że rząd powinien bezzwłocznie 
to gimnazyum upaństwowić. Nad tą sprawą długo 
obradowano w Kole, przyczem posCł Kozłowski 
oświadczył, że nie jest to jego zdanie, iż rząd nie 
może upaństwowić gimnazyum, póki ono nie jest pełne, 
ale że jest to błahy powód, którym rząd się wy­
kręca od upaństwowienia. Poseł Kozłowski żalił, że 
„Gwiazdka cieszyńska" umieściła wiadomość o jego 
mowie we Lwowie mianej, mylną, a nie umieściła jego 
sprostowania. Odpowiadamy posłowi Kozłowskiemu, 
żeśmy tę wiadomość otrzymali z większości dzienników 
galicyjskich, a o sprostowaniu dowiedzieliśmy się do­
piero po wyjściu numeru naszego pisma, które jest 
tygodnikiem i stąd nie może tak szybko umieszczać 
sprostowań jak pisma. Zresztą cyfry, które podaliśmy 
w poprzednim numerze „Gwiazdki“, mogą się posłowi 
Kozłowskiemu i wszystkim posłom polskim w parla­
mencie przydać, jako wymowna odpowiedź dla rządu.

Poseł Rotter z Krakowa radził, aby sprawę 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie 
Koło polskie uznało za jedną z najważniejszych, po- 
czem na wniosek dra Danielaka wybrano dla tej 
sprawy komisyę, złożoną z posłów dra Michejdy, dra 
Danielaka, Rottera, Kozłowskiego, prof. dra Ćwikliń­
skiego i dra Roszkowskiego.

Poseł dr. Michejda nie brał, zdaje się, jeszcze 
udziału w owych posiedzeniach Kola posskiego, gdyż 
dopiero d. 30 stycznia br. popołudniu pojechał do 
Wiednia.

Pierwsze posiedzenie Izby posłów z d. 31 stycznia 1901.
W sali obrad Izby posłów zebrało się bardzo 

wielu posłów, a i galerye, z których publiczność przy­
słuchuje się obradom, zapełnione szczelnie. O godz. 11 
minut 10 prezydent ministrów dr. Körber zaprosił 
najstarszego wiekiem posła, mianowicie posła polskiego 
z Krakowa, dra Weigla, aby objął przewodnictwo.

W tej chwili wszczyna się piekielny hałas. Ru­
dy kali czescy wołają do Weigla: „Otwieraj pan po­
siedzenie po czesku!" Rej w hałasach wodzą czeski 
robotnik narodowy Kloufac, tudzież radykali czescy 
Hruby i Czerny, wykrzykując groźnie i podnosząc do 
góry pięści.

Wśród tej straszliwej wrzawy zajmuje Weigel 
krzesło prezydyalne i oświadcza, że obejmuje prezy- 
dyum z tytułu starszeństwa i prosi o wyrozumiałość, 
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a jako najstarszy kolega, pro.i i udziela rady, aby 
posłowie starali się o skierowanie pracy parlamentai oej 
na należyte tory i aby uczynili ją wydatną. Należałoby 
dać dobry przykład na początku nowego stulecia. 
Rok czwarty już mija, jak budżet nie jest załatwiony, 
a przecież to jest pierwszym obowiązkiem, juki po­
słowie wraz, z mandatem biorą na siebie. Wreszcie 
Weigel wnosi okrzyk na cześć cesarza.

Chwilę przedtem wynoszą się w demonstracyjny 
sposób schönererowcv i socyaliści Pozostali posłowie 
wtórują okrzykowi Weigla: „Hoch der Kaiter\u z wy­
jątkiem Czechów, którzy milczą. Zrraz potem wracają 
do sali schönererowcy i Bucyaliści. Weigel poświęca 
parę słów pamięci zmarłej królowej Wiktoryi. zazna­
czając, że zmarła była szczerą przyjaciółką cesarza 
austryackiego. Wywołuje to nowy skandal ze strony 
schonererowców i ludowców. Niemiecki poseł ludowy, 
Lemisch, wola na cale gardło: „Hoch die Buren!"

Następuje długo nie milknący wrzask i hałas. 
Weigel wzywa w paru słowach posłów, aby się przy­
gotowali do złożenia ślubowania poselskiego Czesi od­
powiadają mu na to okrzykami: „Polak nie powinien 
przemawiać po niemiecku! Mówić po polsku!" Wre­
szcie sekretarze Izby rozpoczynają odczyty wy wanie listy 
posłów we wszystkich austryackich językach.

Ślubowanie przeszło spokojnie, lecz zaraz potem 
wybuchła znowu ogłuszająca wrzawa. Weigel zaprasza 
wreszcie posłów ns poniedziałek d. 4 bm. do Burgu 
cesarskiego, w celu wysłuchania mowy tronowej i oznaj­
mia, że Dipauli złożył mandat poselski.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się według 
zapowiedzi Weigla dnia 6 lutego.

Na tern po godzinie 12 w południe posiedzenie 
zamknięto wśród okrzyków, wznoszonych przez czeskich 
radykałów: „Hańba! Precz z Köfberem!"

Z ziem polskich.
Gwałty pruskie. Gwałty pruskie to rzecz dzisiaj 

codzienna. Ga >ty, wychodzące pod rządem pruskim, 
codziennie piszą o jakichś nowych krzywdach, jakie 
zajadłość niemiecka wyrządza Polakom. Pisaliśmy już 
w '„Gwiazdce" o tem, że poczty pruskie nie chcą 
przyjmować listów, adresowanych po polsku i zmu­
szają do dawania im adresów niemieckich Teraz znowu 
iząd pruski zabrał się do gnębienia młodzieży polskiej 
uczącej się. Nie dość mu na tem, że w Wielkopolsce 
(t. j. w księstwie Poznaňském) wszystkie szkoły są 
już tylko niemieckie, że języka polskiego w tych szko­
łach już prawie nie uczą, ale jeś<i uczą, tu żle, bo 
nauczyciele, Niemcy, sami po polsku nie umieją że 
młodzież musi się uczyć religii i modlić się tylko po 
niemiecku. Teraz nawet w domu nie pozwalają mło­
dzieży polskiej czytać polskich książek. Profesorowie 
Niemcy (bo Polak by tego nie zrobił) chodzą po domach 
i szukają u chłopców książek polskich. Gdy znajdą, 
to chłopca spotyka kara ciężka, nieraz nawet wyklu­
cz* nie ze szkoły. Polakożercze gazety niemieckie piszą, 
że policya profesorska pruska trafiła na ólad jakiegoś 
stowarzyszenia uczniów w celu uczenia się razem ję­
zyka polskiego, czytania razem dzieł wielkich pisarzy 
pulskich i zaznajamiania się z historyą polską, którą 
knżdy dobry Polak znać powinien. Wiadomości po­
dawane o tem przez owe gazety niemieckie wyglądają 

daleko straszniej, niż się rzecz ma naprawdę. Tak 
na przykład jedno pismo nruskie donosi, że w mieście 
Śremie, gdzie jest gimnuzyum niemieckie, odkryto ślad 
tajnego stowarzyszenia o „dążnościach politycznych na- 
rodowo-polskich* i zapewnia, że zarówno członkowie 
tego związku, jak i ci starsi ludzie, którzy nimi kie­
rują, nie unikną kary. Gdyby w szkole nie tępiono 
uczuć narodowych, gdyby uczono w niej należycie dzie­
jów polskich i piśmiennictwa polskiego, gdyby nie 
usiłowano młodzieży gwałtem niemczyć, to stowarzy­
szenia, o których mowa, byłyby zbyteczne. A tak trudno 
dziwić się młodzieży, że chce być polską i broni się, 
jak umie, przed germanizacyą. Ale prześladowanie 
młodzieży szkolnej to tylko jedno ogniwo w długim 
łańcuchu prześladowań narodu polskiego pod rządami 
nowożytnych Hunnów, barbarzyńskie mordy urządza­
jących w Chinach, gdzie pastwią się nad bezbronnemi 
kobietami i dziećmi.

Przegląd polityczny.
Prusy i Niemce. Rząd niemiecki zamierza pod­

wyższyć znacznie cło na zboże. Będzie to cios wymie­
rzony przeciw Rosyi dostarczającej dotąd najwięcej 
zboża Niemcom Rosya odwdzięczając się Niemcom, 
podniesie cła od wyrobów przemysłowych, przez co 
przemysł niemiecki niezmiernie ucierpi. Natomiast 
przemysł rozwijający się coraz pomyślniej w Królestwie 
Boiskiem, zyska nie mało na wysokich cłach, bo Niemcy 
nie będą mogli współzawodniczyć z wyrobami pol- 
skiemi. Także Węgrzy gniewają się bardzo nu wy­
sokie cła niemieckie na zboże, ponieważ dotąd wy­
wozili sporo swego zboża do Niemiec. Niemcy wiedząc, 
Ż3 się zanosi na walkę cłową z Rosyą, starają się 
o wyszukanie nowego zbytu dla swoich wyrobów w Tur- 
cyi, głównie w Malej Azyi i Mezopotamii. Budują tam 
właśnie ogromną kolej aż do Bagdadu. Stamtąd 
chcą też sprowadzać tanie zhoże, aby być niezawisłymi 
od Rosyi. Zdaje się jednak, że Rosya pokrzyżuje 
plany niemieckie i niedopuśei, aby się Niemcy na 
prawdę rozgościli w Turcyi. Rosya zmusi Turcyę swoją 
potęgą do ograniczenia swobód nadanych w ostatnich 
latach Niemcom. —

Anglia. Syn zmarłej królowej angielskiej. Wikto- 
ryi I Albert Edward wstąpił po niej na tron, przy­
bierając imię: Edward VII, bo przed nim już sze­
ściu E i ward ów było królami angielskimi. Edward I 
panował od r. 1272 do 1307, jego syn Edward II od 
r. 1807 do 1827, a wnuk, Edward III od r. 1327 do 
1377. Ci trzej królowie musieli prowadzić ustawiczne 
wojny z Francyą. Edward IV panował od r. 1461 do 
1488, a panowanie jego było wypełnione przykrą wojną 
domową. Syn jego Edward V został zamordowany jako 
dziecko w r. 1483. Edward VI panował od r. 1547 
do 1553.0 nowym królu angielskim, choć to już człowiek 
sześćdziesięcioletni, niewiele wiemy, bo on 3ię zazwy­
czaj wcale nie mieszał do polityki. To tylko zdaje się 
jest rzeczą pewną, że król Edward VII nie lubi Niem­
ców, bo wie o tem, ile ten naród ma na sumieniu krzywd 
ludzkich i ile ciągle popełnia bezprawiów na świecie. 
Niemcom zachciewa się teraz panowania na morzu, 
toteż budują floty ogromne, złożone z okrętów wojen­
nych, i gnębią ubogą ludność podatkami na utrzy­
manie tych okrętów. Ponieważ Anglia jest już od 
wieków najpotężniejszem mocarstwem morskiem, przeto 
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król Edward VII zapewne nie zechce, aby Niemcy 
wyprzedziły Anglię i poskromi nieco butę teutońską. —

Francya. Ludność Francyi karłowacieje, dowodem 
niezbitym na to jest najnowsze zarządzenie francuskiego 
ministra wojny, zmniejszające znacznie najmniejszą miarę 
wzrostu i objętość w piersiach osób popisowych. Przy 
každým bowiem asenterunku we Francyi trzeba było 
uznawać ogromną masę popisowych za niezdolnych do 
służby wojskowej dlatego, że są albo za niskiego 
wzrostu, albo za wąskie mają piersi — i zachodziła 
obawa, że poprostu zabraknie armii francuskiej re­
krutów. Odtąd więc będą brani do wojska i słabi. 
Że ten upadak rasy francuskiej jest następstwem sze­
rzącego się zepsucia, to nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, a jednak rząd nie tylko nie stara się o pod­
niesienie moralności społeczeństwa francuskiego, lecz 
przeciwnie sam popiera jego zepsucie. —

Wojna Anglików z Burami przewleka się 
w nieskończoność, chociaż ostateczny wynik, to jest 
zwycięstwo Anglii jest niewątpliwe. Burowie wytężają 
wprawdzie swoje siły, chcąc spowodować wmieszanie 
się jakiegoś mocarstwa europejskiego do tej wojny, 
ale im to nic nie pomoże. Pobyt Krflgera w Europie 
chcieli poprzeć zwycięstwami nad Anglikami, ale jest 
to tylko ostatni wybuch gasnącego światła. My 
Polacy musimy sobie życzyć, by Burów zabrali Anglicy, 
inaczej wezmą ich Niemcy i podniosą swą potęgę 
jeszcze bardziej. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Więcej ofiarności. W r. 1898 i 1899 ludność 

polska na Śląsku składała bardzo chętnie swój grosz 
na gimnazyum polskie. Z ubolewaniem musimy zazna­
czyć, że w ostatnich czasach ofiarność ta znacznie się 
zmniejszyła. Otóż wzywamy ziomków, aby rozwinęli 
w tym kierunku żywszą czynność, bo „Macierz* po­
siada już bardzo skromne fundusze rozporządzalne, a 
wydatki rosną z każdym rokiem. Niechże każdy przy­
czyni się choćby skromnym datkiem do wspólnego 
dzieła. Dopiero wówczas możemy się domagać ofiar­
ności od rodaków w innych częściach Polski, jeżeli 
sami składać będziemy chętnie ofiary. —

— W „Silesii" pojawiają się znowu ostre napady 
wścieklizny z powodu możliwości upaństwowienia gim­
nazyum polskiego. —

— Z Domu Polskiego. Szanowne P. T. Stowarzy­
szenia narodowe, tudzież wszystkich innych pp. intere­
sowanych uwiadamia się, że p. Adam Sikora, dy­
rektor „Towarzystwa oszczędności i zaliczek" w Cie­
szynie, został przez podpisany Wydział ustanowiony 
pospodarzem „Domu Polskiego". Ze wszystkiemi więc 
życzeniami, zażaleniami, żądaniami, tudzież w sprawie 
wynajęcia sali itd. do niego należy się udawać.

Wydział „Towarzystwa Domu Narodowego11.

— Ćwiczenia gimnastyczne w Sokole cieszyńskim 
zaczęły się we wtorek d. 29 stycznia br. w sali Domu 
Polskiego. Na sali stanęło 10 druhów. Ponieważ sala 
Domu Polskiego obszerna i wygodna, przeto są wszelkie 
warunki pomyślnego rozwoju Sokola. To też liczba 
ćwiczących powinna się podwoić a nawet potroić. 
Szczególnie niech i starsi nasi panowie staną w sze­
regu. Dla rozwoju Sokoła będzie to pożądanem, a dla 
nich ze względu na zdrowie korzystnem. Czołem! —

— Walne zgromadzenie członków „Związku śl. 
katolików* odbędzie się w sobotę d. 9 lutego o godz. 2 
popołudniu w sali Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra na 
Starym targu w Cieszynie. Program : 1) Sprawozdanie 
z działalności; 2) sprawozdanie rachunkowe; 3) wy­
bory; 4) wnioski i życzenia. O liczny udział upasza

Wydział.
— Bal polski. Uwiadamia się szanowną publicz­

ność, iż zaproszenia na bal polski zostaną wydane 
w tym tygodniu. Zaproszenia są bardzo ładnie i gustow­
nie wykonane w stylu t. z. secesyi. Gdyby kto z po­
wodu zaszłej pomyłki nie otrzymał zaproszenia, a 
chciałby wziąć udział w balu, zechce zgłosić się ustnie 
lub piśmiennie do Czytelni ludowej w Cieszynie. —

Komitet.
— Bezczelność niemiecka. Niemiecki Nordmark 

chce już dyktaturę zaprowadzić w Austryi, bo wydnje 
ukazy wręcz przeciwne rozkazom rządu. Niemieckie 
towarzystwo Nordmark w Opawie wydało broszurkę 
pouczającą przełożonych gmin i komisarzy, oblicza­
jących ludność, aby przy spisie ludności nie pisali 
jako język towarzyski np. polski, czsski, ale żeby 
pisali wasserpolski, morawski itd. Broszurkę tę otrzy-. 
mano prawie wszędzie w polskich i czeskich gminach 
Dalej napomina sdrowo Nordmark, aby też kto n<e 
zapomniał przynieść świadectwo, że odpsdł od wiary 
katolickiej, by też który nie został w rachunku 
pominięty. Z tego widać, gdzie się owa broszurka 
w Opawie wylęgła i jaki jej cel. Nam się tylko 
w głowie pomieścić nie może, że w Opawie, w sie­
dzibie rządu krajowego pozwalają na druk i wy­
syłkę takich rozporządzeń, rozkazom i poleceniom 
rządu wręcz przeciwnych, a idących z Prus. —

— Grono nauczycielskie w Schodnicy złożyło 
za pośrednictwem p. J. Godlewskiego w Cieszynie 
25 koron na Dom Polski w Ostrawie Morawskiej i 
25 koron na Dom Polski w Cieszynie, jako 50% do­
chodu z przedstawienia Jasełek. Pieniądze te, złożone 
w naszej redakcyi, odesłaliśmy pod właściwym adresem.

— Stypendyum. Uczeń IV klasy gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, Dadak, otrzymał stypendyum 
z fundacyi ś. p. ks. biskupa Alojzego Pukalskiego 
w kwocie 200 K od galicyjskiego Wydziału krajowego.

— Cyrk Wiktora. Ignorowanie języka polskiego 
ze strony dyrekcyi cyrku trwa dalej. Pan dyrektor 
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cyrku wprawdzie dał sporządzić polskie afisze, ale 
pisane tak haniebną polszczyzną, że każdego, co tylko 
czytać umie po polsku, a nie zepsuł sobie jetzcze 
języka niemieckimi wtrętami, zgroza przejąć musi. 
Zamiast dać afisze rozlepić po rogach ulic, ktzano je 
zaledwie tu i owdzie roznieść po niektórych gospodach 
w Cieszynie, a i to jeszcze nie wszędzie, bo naprzykład 
restauracya Domu Polskiego wcale afisza polskiego 
nie otrzymała. To też dziękujemy panu dyrektorowi 
za taką „łaskę" z jego strony, która jest dla nrs 
jedną obrazą więcej. Niech sobie takie dobrodziej two 
niemieckiej kultury zachowa dyrekcya dla swoich 
klownów! Publiczność nasza zaś najlepiej odpowie na 
tę zniewagę narodową tern, że nie będzie uczęszczała 
tam, gdzie jej język lekceważą. —

V — W szpitalu ewangelickim w Cieszynie pie­
lęgnowano w 1900 r. 1693 chorych, o 87' więcej niż 
w roku poprzednim. Z tych 1188 zostało wyleczonych, 
182 odeszło w stanie polepszonym, 19 odeszło rie- 
wyleczonych i 150 zmarło. Według wyznania byio 
993 katolików, 602 ewangelików, 44 żydów. Ze Śląska 
1027, z Morawy 165, z Czech 30, z Galicyi 101, z 
innych austr. krajów 13, z Węgier 180, z Niemiec 22, 
z Włoch 1. —

— Amatorskie przedstawienie czeskiego towa­
rzystwa amatorskiego „Tyl" odbyło się w niedzielę^ 
dnia 27 stycznia 1901 w sali Domu Polskiego. Grano 
sztukę ludową „Mistr Bedrník, a jeho chasa". Ama­
torzy grali bardzo dobrze, co też zebrana publiczność 
uznała, darząc ich grę licznymi oklaskami. Po przed­
stawieniu odbyła się zabawa z tańcami, która prze­
ciągnęła się do rana. —

— Trupa dziecka znaleziono niedaleko młyna 
Mdllera. Aresztowano służącą Franciszkę Pszczó^kównę 
rodem z Żywca, podejrzaną o czyn zbrodniczy. —

—Właściciel młyna parowego Juliusz Müller, z Cie­
szyna, zbankrutował i uciekł. Müller grywał na giełdzie 
i to go przyprowadziło do nieszczęścia. Jest on Niem­
cem. —

— Bielsk. W restauracyi kolejowej tutejszej re­
staurator żyd trzyma kelnerów Niemców, którzy 
z publicznością polską, uczęszczającą bardzo licznie 
do restauracyi, nie chcą rozmawiać po pokku, a nadto 
dla tych, którzy do nich odzywają się po polsku, są 
bardzo niegrzeczni. Te fagasy niemieckie wyciągają 
zawsze łapczywie rękę po napiwek z ręki polskiej, 
żyją na ziemi polskiej i tuczą się chlebem polskim, 
a mimo to są tak bezczelni, że lekceważą publiczność 
polską. Należałoby wobec tego, póki restaurator nie 
przyjmie kelnerów umiejących po polsku, unikać restau­
racyi kolejowej w Bielsku, a może także, gdy już 
jest Dom Polski w Cieszynie, należałoby pomyśleć 
o tern, aby i w Bieli iu postarać się o podobne gniazdo 
polskie Może takie gniazdo ułatwiłoby Polakom 

miejscowym i przyjezdnym unikanie lokalów, w których 
człowiek ludzkiego słowa nie usłyszy, a tylko nie­
mieckie. Restauracya ta, o której mówimy, ma mnóstwo 
gości polskich, a myślicie, że jest tam choć jedna 
gazeta polska, albo jeden spis potraw polski? Gdzie 
tam — wygląda zupełnie tak, jakby jaka restauracya 
w Berlinie, boć przecie nawet w Wiedniu w restaurar 
cyach są gazety polskie. Czas już zacząć przeciw 
temu energiczną walkę, bo inaczej Niemcom będzie 
się zdawało, że mogą sobie bezkunie igrać z naszą 
cierpliwością. —

— Z Dziedzic. Pod przewodnictwem p. Jana 
Budnego, jako najstarszego członka tutejszego Wy­
działu gminnego, odbył się d. 27 stycznia br. wybór 
przełożonego gminy. Wybrany został jednomyślnie 
p. Józel Machalica. Pierwszym radnym wybrano 
p. Józefa Kopcia, drugim kupca p. Krzysztof orski ego. 
— Czytelnia w Dziedzicach nie mogąc ię inaczej 
wywdzięczyć PP. Nauczycielom, p. Mazuikowi i p. 
Górnikiewiczo^i za ich mozolną, bezinteresowną 
pracę i trudy, poniesione dla dobra ludu przy 
przedstawieniach amatorskich, więc chociaż w ten 
sposób, poczuwając się do wdzięczności, wyraża im 
słowa uznania i serdeczne Bóg zapłać! Dziedzice, dnia 
28 stycznia 1901. Z poważaniem S. Kmiecicki, prezes- 
czytelni w Dziedzicach. —

— Z Poremby. Dnia 6 lutego br. odbędzie się 
wesele panny Waleryi Halfarowej, córki naszego bur­
mistrza p. Franciszka Halfara z p Karolem Kołkiem, 
inżynierem górniczym. Życzymy szczęścia młodej 
parze! —

— Z Frysztatu. Długoletni abonent „Gwiazdki*1 
p. Emanuel Stankusz, obchodził d. 25 stycznia 10-letni 
jubileusz swej komendy nad tutejszą ochotniczą strażą 
ogniową. Z tego powodu urzidziła mu straż ogniowa 
piękną owacyę, mianowicie wieczór przed tern pochód 
z pochodniami, a w dniu jubileuszu składała mu g^a- 
mialnie gratulacye. Pod kierownictwem p. Stankusza 
straż ogniowa bardzo się podniosła, bo posiada obecnie 
aż dwie parowe sikawki. — Tutejsze Stowarzyszenie 
katolickich górników urządziło dnia 27 stycznia br. 
bal, który bardzo pięknie wypadł. Na bal ten przybyli 
prawie wszyscy członkowie stowarzyszenia i bawili się 
dłuższy czas. Bal ten zaszczycił swą obecnością radca 
rządu krajowego pan Werlik. Czysty dochód przezna­
czono na cele stowarzyszenia. —

— Z Marklowic przy Frysztacie. Tutejszy „Skład 
wiktuałów" poszi kuje zdatnego pomocnika handlowego 
(subjekta). Re flek tanci mają wnieść swoje podania, 
opatrzone świadectwami uzdolnienia fachowego na ręce 
przewodniczącego „Składu wiktuałów" p. B. Adamec- 
kiego w Marklowicach do 15 lutego 1901. Nadmienia 
się, iż interes spółki prowadzi * ię wyłącznie w języku 
polskim, znajomość języka niemieckiego jest jednak 
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też pożądaną. Każdy reflektant ma podać zarazem 
wysokość żądanej miesięcznej płacy. —

— Z Mnisztwa. Gwałtowny wicher, jaki się 
dał w znaki' w różnych okolicach, powalił piękny 
krzyż kamienny na tutejszym cmentarzu, wyrządzając 
znaczną szkodę, ponieważ figura Chrystusa została 
zniszczona. —

— Niemiecka Lutynia. Jechałem do Niemieckiej 
Lutyni, lecz dojechawszy, doznałem miłego rozczaro­
wania, bo tu niemczyzny Bogu dzięki ani śladu. 
Już choćby taki drobny szczegół, jak bal urządzony 
27 stycznia w sąsiednej wiosce, Polskiej Lutyni, w go­
spodzie gminnej przez straż ogniową, miłe robi na 
gościa wrażenie, gdy ujrzał gustowne, piękne zapro­
szenia, czysto po polsku napisane. Ogniskiem życia 
polskiego w Niemieckiej Lutyni jest Kółko rolnicze 
i Czytelnia. Właśnie w niedzielę (27 stycznia) odbyło 
się walne zgromadzenie owego towarzystwa. Rano 
rozpoczęto rok nowy uroczystem nabożeństwem. Po 
południu zebrało się w saii szkolnej 42 członków, 
a prócz tego kilkunastu gości, pomiędzy tymi kilku 
profesorów gimnazynm polskiego z Cieszyna. Obrady 
zagaił prezes Kółka rolniczego i Czytelni Wny. ks. 
proboszcz Dziekan. Towarzystwo istniejące już od 
ośmiu lat, popisać się może, widocznymi owocami swej 
pracy. Członków ma blisko sto, a panuje wśród nich 
ruch ożywiony. W ciągu roku odbyło się 13 zgro­
madzeń w sprawach rolniczo-gospodarskich. Oprócz 
tego odbywały się często zebrania towarzyskie i po­
gadanki na temat spraw bieżących. Na stole w Czytelni 
leży 21 czasopism, oprócz tego są w Czytelni dwie 
szafy z książkami. Jedna z nich, którą łaskawie oddał 
do publicznego użytku Wny. ks. Dziekan, liczy 499 dzieł, 
druga 389 dzieł. W ostatnim roku przybyło 59 dzieł, 
wśród których dużo pochodzi z daru Wn. ks. Londzina. 
Najpilniej czytano w miesiącach zimowych. Wypoży­
czających było 29, wypożyczono zaś książek 458. 
Zupełne uznanie należy się dotychczasowemu biblio­
tekarzowi, że uprzejmością swą i gorliwością w urzę­
dowaniu zachęcał członków do czytaniu, a biblioteką 
zarządzał wzorowo.

Dochody Czytelni wynosiły 37’80 złr., gospodaro­
wano zaś oszczędnie, że pozostało jeszcze 1'80 złr. 
na rok bieżący. Stan kasy Kółka rolniczego wynosi 
139*13 złr. Z czynności Kółka z pochwałą zaznaczyć 
należv, że sprowadza maszyny rolnicze dla swoich 
członków, że to roku urządza miejscową wystawę rol­
niczą, że postarało się o wagę dla bydła i o drzewka 
na rozsadzenie po wsi, że własnym kosztem wysłało 
w ubiegłym roku czterech członków na wystawę rol­
niczą do Witkowa i że postarało się o stacyę telegra­
ficzną w miejscu. Z łona tego Kółka wyszły : towarzy­
stwo drenarskie i kasa reifeisenowska, które już dość 
pomyślnie się rozwijają. Do nowego Wydziału weszli: 

ks. proboszcz Dziekan, dyrektor Wicherek,, p. Rakus, 
p. Czystek i p. Babice.

Na zakończenie wzniesiono na cześć papieża 
Leona XIII i na cześć Cesarza trzykrotny okrzyk: 
niech żyje! Zgromadzeni jednak nie prędko się ro­
zeszli, bo dobrze im było między sobą. Skorzystał 
z tej sposobności dyrektor Wicherek i w jasny sposób 
przytoczył szereg wyrazów, którymi lud polski na Śląsku 
niemiłosiernie kaleczy język ojczysty. Zabrał też głos 
p. Czjstek, z którego płynnej mowy wionął ciepły 
ducb patryotyczny. W ogóle miłe olnioiło się wraże­
nie na widok rozbudzonego z umiłowania w całej wiosce 
dla sprawy polskiej. — P- t.

— Ostrawa Morawska. W piątek d. 25 bm. zna­
leziono na ulicy Zofińskiej martwego robotnika An­
toniego Klauczika. Nieboszczyk, chory na zapalenie 
płuc, w gorączce uciekł z mieszkania i skonał na 
ulicy. —

— Pomoc w pieniądzach, otrzymana za pomocą 
składek z Galicyi i Królestwa polskiego, uratowała już, 
zdaje się, Dom polski w Ostrawie Morawskiej. —

— Z Rudzicy. W niedzielę, dnia 27 stycznia br. 
popołudniu o godz. 5, przybył do nas nasz nowy 
proboszcz ks. Józef Karowski, dotychczasowy proboszcz 
w Goleszowie. Chociaż dął silny, zimny wiatr, mimo 
to zebrali się parafianie prawie wszyscy, aby powitać 
nowego proboszcza. Pierwsze powitanie nastąpiło na 
drodze prowadzącej do Jaworza, gdzie przemówił naj­
przód kt dr. Bulowski, kanonik i proboszcz z Bielska, 
następnie to. kierownik szkoły i zastępca parafian. 
W procesyi w otoczeniu ośmiu kapłanów wśród dźwię­
ków muzyki i śpiewu, poprowadzono ks. proboszcza do 
kościoła, gdzie nastąpiła naprzód instalacya dokonana 
przez ks. kanonika dra Bulowskiego. Po tym akcie 
miał instalator przemowę, w której polecił gorąco 
wiernym nowego proboszcza i podniósł równocześnie 
wielkie przywiązanie parafian rudzickich do wiary i 
kościoła. Następnie w pięknej i serdecznej przemowie 
wyliczył ks. proboszcz obowiązki swe względem parafian 
jakoteż obowiązki parafian względem proboszcza. Od­
śpiewaniem Te Deum i błogosławieństwem zakończono 
podniosłą tę uroczystość. —

— Górna Sucha. Dnia 2 lutego br. o godzinie 
’/,4 popołudniu odbędzie się roczne Walne zgroma­
dzenie „Kółka Latulicko-ludowego rolniczego i oświaty" 
w Górnej Suchej w lokalnościaeh Kółka. Program:
1) Powitanie przez przewodniczącego. 2) Odczytanie 
protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia. 3) Spra­
wozdanie z czynności i rachunków Kółka, jakoteż i 
sklepiku. 4) Wybór nowego wydziału i rewizorów. 
5) Wolne wnioski. 6) Zakończenie . śpiewy. Zaprasza 
się wszystkich członków i inne osoby dobrej sprawie 
przychylne o jak najliczniejszy udział.

Wydział Kółka.



58

Z S'bicy. Były wójt sihicki fabrykant mebli 
Józef Jaworek ofiarował ze swojej płacy jako wójt 
50 K m Nordmark. Niechże Sibiczauie wiedzę, kto 
był ich wójtem. Pieniądze pobrane od polskiej gminy 
przeznacza na niemiecko-narodowe cele. —

— Z Ustronia. Przed dwoma tygodniami odbyło 
się w tutejszej Czytelni katolickiej walne zgromadzenie 
roczne Na porządku dziennym było : Sprawozdanie 
ogólne z czynności Czytelni w r. 1900 na wewnątrz 
i na zewnątrz, oraz sprawozdania specyalne skarbnika, 
bibliotekarza i gospodarza z ich działalności Człon­
kowie Czytelni zgromadzili się w pokaźnej liczbie, 
z uwagą i skupieniem wysłuchali poszczególnych sprawo­
zdawców, którym przez powstanie udzielili absolutoryum, 
oraz podziękę za niejeden trud, podjęty w dobrej 
sprawie Czytelni. Po przeczytaniu protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia zabrał głos p. skarbnik N. 
W jego sprawozdaniu zauważono nuder ważną, a w 
dodatku niemiłą sprawkę, która w danym razie mogłaby 
takie instytucye jak Czytelnia, narazić na przykry nie­
dobór finansowy. Kilku bowiem członków mieni się 
być członkami rzeczywistymi, oni korzystają z praw 
im się przynależnych, ale nie chcą jakoś nabrać 
ochoty do zapłacenia roczne,i wkładki tak szalenie 
niskiej 2 K 40 A. U niektórych powtarza się ten 
niemiły objaw przez 2, 3 a nawet więcej lat — nie 
dziw więc, że dochody Czytelni nie mogą iść w po­
równanie jod żidnym względem z dochodami Kółka 
Temu złemu zaradzono w ten sposób, że na wniosek 
p. II. zarządzono natychmiastową składkę na korzyść 
niepłacących tocznej wkładki, a dziw się rzetelny 
członku Czytelni 1 — ona doszła do 50 K. Ta oko­
liczność ruszyła sumieniem niesumiennych, zrobiła tak 
mile wrażenie, iż postanowili od dnia tego regularnie 
wpłacać swą należytość związkową, aby nie narażać 
innych na podwójne straty. Po sprawozdaniu skarbnika 
nastąpiło sprawozdanie p. bibliotekarza D. O 48 tomów 
lepszej treści powiększono księgozbiór, liczący 793 
tomów, a 643 książek rozbiegło się w roku ubiegłym 
pomiędzy członkami, którzy przeczytawszy je od deski 
do deski, pod niejednym względem sprostowali swoje 
dotąd mylne pojęcia o dawnej i teraźniejszej swej 
wspólnej matce, Polsce i jej wysokiej kulturze. Na­
reszcie przystąpiono do wyboru nowego wydziału, 
z którego wyszedł stary wydział bez wyjątku zwy­
cięsko. W ręce jego powierzyli członkowie ponęwnie 
gospodarkę Czytelni, o którą on też z wytężeniem wszyst­
kich sił, jakiemi rozporządza, troszczyć się będzie. 
Na koniec p. prezes dziękował wszystkim obecnym za 
żywy udział, jaki brali w obradach nad żywotnemi 
sprawami Czytelni, zapewninjąc wszystkich o szla­
chetnych zamiarach, jakimi się i nadal kierować będzie 
wydział, chcąc Czytelnię podnieść na wyższy szczebel 
świetności. Trzykrotnym, hucznym okrzykiem na po­

myślność Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII 
i Cesarza, który w swej dobrotliwości — nie tak, jak 
w Rosyi i Prusiech — pozwala wszystkim” swym na­
rodom »bawić się na swojską 'nutę®, zakończono 
walne zgromadzenie, poczem nastąpiła wesoła towa­
rzyska zabawa. -IV.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 26 tycznia: hektolitr pale­
nicy (78 kilo) 12 K 20 A; żyta (70 kilo) — K — A; jęcz­
mienia (64 kilo) — Ii — h\ owsa (48 kilo) 6 li 60 A. — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilogr. 2 K — li. 
Siana łąk. (100 kilo) 6 K 80 A; siana koniem. (100 kilo) 
8 fi — h. — Słomy 6 K — h. —

Parcelacya.
W Wołoczkowench koło Tarnopola — w Galicy i 
parceluje się folwark — 300 morgów roli i łąk w cenie od 
160 do 200 złr. za mórg. Rola — czarno-zieni podolski — lekko- 
pagórkowaty. Majątek wolny od długu bankowego. Zgłoszenia 

przyjmuje notaryusz nr Zbór orfie.

Dla pierwszorzędnej Instytucyl Bankowej 
poszukuje się do działu węglowego' 

Podróżującego na Galicyę 
z dokładną znajomością branży węglowej, władającego 
językiem polskim i niemieckim na wysoką pensyę 
i korzystne warunki.

Pisemne zgłoszenia do Ekspedycyi BGu'iazdkitt 
pod literą Gr- Í333.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedają je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:
M szafy
» łóżlia
£5 dbrazy
1 zwierciadło
1 lampa
1 umywalnia
1 stół
O krzeseł
1 spluwaczka
1 wieszadło na .ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę od 9S %łr. w górę Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternom wy­
konaniu Jadalnie i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 ałr. w górę.

Skład mebli Michała Kammholza,
CIESZY5

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24.
OT Cenniki darmo i opłatnie. '3M
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Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

itwwziiiamii zarejestrowane z nieo/iranirzomi pin jen
(w „DOMU POLSKIM“, w rynku na I. piotrze) 

przyjmuje od członków i niecałonkcw

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

/i °/ ć-Ł- lo
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent- 

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestr. z nieograniczoną poreką
A. Sikora. A. Teper. H. F Jasiewicz.

Sprawozdanie
z fniulnszii drogowego powiatu skoczowskiego

za rok 1900.
Wpływy. K h

1) Dodatki od podatków dla funduszu 36.322 36
2) Strony interesowane przyczyniły przy

robotach ochronnych kwotę ... 27 22
3) Rozmaite nieoznaczone dochody. . 7 30
4) Otrzymane papiery wartościowe za

złożone kapitały......................... 14 000 —
5) Otrzymane depozyty włącznie z na­

rzędziami kaucyjnymi . . . . 1 200 —
6) Reszta kasowa z roku poprzedniego 16 699 13

Razem . . 68 256 01
Wydatki.

1) K nserwacya. dróg............................ 15.233 89
2) Roboty ochronnjB............................ 1.130 35
3) Nowe roboty i większe rekonstrukcye 1.996 46
4) Naprawy i mniejsze rekonstrukcye 1.527 07
5) Wydatki.'na inwentarz...................... 160 —
6) Płace dróżników................................. 3.380 —
7) Dyety,i koszta podróży .... 738 50
8) Remuneracye i zapomogi .... 962 35
9) Rozmaite, bliżej nieoznaczone wj datki 1.394 89

10) Na utrzymanie kapitału ^obrotowego 14.000 —
11) Zwrót kapitałów^biernych .... 6.000
12) Wydane depozyty...................... 654 —

Suma wydatków . 47.177 51
Zaniknięcie rachunków.

Dochody wynosiły....................................... 68.256 01
Wydatki wynosiły......................................  47.177 51
Pozostałość , kasowa z r. 1900Jwynosi . 21.078 50
Z tego w gotówce................................. 6 638 50
W papierach wartościowych .... 15.440

Powyższy^,wykaz obrotu,kasowego leży w myśl 
ustawy z dnia~30 października 1868, § 12 Alin. 3, u 
podpisanego do publicznego przejrzenia i skontrolowania 
przez 14 dni od dnia dzisiejszego począwszy

Za Wydział drogowy powiatu:

Ferdynand Hau p.
przełożony.

Niezbędne tila każdego domostwa!

Ob w ieszczenie.
Tegoroczne Walne zgromadzenie członków Towa­

rzystwa oszczędności i zaliczek w Strumieniu (stowa­
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porękę) 
odbędzie się dnia 23 lutego br. o godz. 9 przedpołu­
dniem w sali pana Lomosika.

Prze dm i o t y p o r,z,ą dku dziennego są:
1) Sprawozdanie rachunkowe za rok 1900.
2) Sprawozdanie komitetu rewizyjnego, uchwalenie 

rachunków za rok 1900 i udzielenie zarządowi 
absolutoryum.

3) Sprawozdunii nad sposobem użycia czyli rozdzielenia 
zysku czystego.

4) Wybór zarządu i komitetu rewizyjnego na rok 1901

Dfl wydziału Towarzystwa oszczedo. i zaliczek w Strumieniu
Strumień, dnia 1 lutego 1901.

Ant. Kapinus m. p., Lomosik m. p., 
przewodniczący. sekretarz.

Dr. Jiosy Balsam 
żołądkowy 

z apteki B. FRAGNER A w Pradze 
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i iekkoczyszczqcyni. Regularne używanie' 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka s K, mała i K.

Oplatnie w każdej stacyl auStro-węglbrskie] monarchii otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzednlem prysła- 
nlem gotówką « A Í5O h — małą flaszkę 

za nadesłaniem 1 K £50 h.
Ostrzeżenie/ Wszystkie części opakowania ta jgj
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę 

ochronną.

Pragska maść 
z apteki B FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 li, pocztą 12 h więcej.

Opiatnie w każde] staoyi austro-węgierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką A 3-10 4/, 
puszkę, za A 3-36 — pustkę c/a, za 
K -I60 puszkę "/« — » K ‘i-O« 

puszkę 8/j*
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stoją ą w urzędzie 
złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zum iseli wttx-aseai^ Adler“
Prag, Kleinseite Nr. 333.

Coä.zleM.M.le pocztowa wysyłka, 
Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier.
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Dwaj zecerzy, znający polski język, znajdą stale 
zajęcie w drukarni Józefa Orela 
________ we Frýdku.
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Wydawca: Franciszek letniczek, wl. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: j. Polak. — Drukiem Kutiera i Bp. w Cieszynie*



Cena
* pncayłką por.itową 

całorocznie 8 A' 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 li 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

fflW (IHI1
Pismo joświficooe wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zanawie.

Wycłioflzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

Nr. 6.Rocznik 54.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

W Cieszynie, 10 lutego 1901.

Wolf i Burowie.
Podczas pierwszego posiedzenia Izby posłów w 

Wiedniu, kiedy przewodniczący p. Weigel wspomniał 
kilkoma słowy o śmierci królowej angielskiej, Wiktoryi, 
posłowie Wolf, Schoenerer i inni Niemcy pruscy, po 
ezęli krzyczeć nieludzkim głosem: „Precz z Anglią, 
niech żyją Burowie." Kiedy potem poseł Weigel wzniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza Franciszka Józefa 
„Niech żyje", wtedy ci sami posłowie, przyjaciele od 
serca cieszyńskiej „Siiesii", wynieśli się czemprędzej 
ze sali, aby tego okrzyku nie wznosić i w ten sposób 
pokazać swoją przychylność dla państwa pruskiego, 
do któregoby chcieli przyłączyć Austryę.

Tak więc te butne Teutony, te rozszalałe wilki 
germańskie, z jednej strony bronią Burów, jak mówią, 
niesprawiedliwie napadanych przez Anglików, a sami 
zdradzają Austryę na korzyść Prus, na korzyść tego 
państwa, którego żołnierze zdobywają sobie chwalę 
wojenną mordowaniem kobiet i dzieci chińskich. Po­
wiadają te Wolfy i Schoenerery, że Anglia robi krzywdę 
Burom i krzyczą, że to gwałt i zbrodnia. A sami co 
robią? Sami wytężają wszystkie siły swoje, aby cie­
miężyć ludy słowiańskie w Austryi, sami chcą pano­
wać nad rzeszami ludów słowiańskich, pragnących 
samodzielności, pragnących rozwijać się jak Bóg przy­
kazał, przez naukę w języku ojczystym, przez gospo­
darzenie u siebie w domu bez Niemców, przez urzą­
dzenie się takie, jakie odpowiada potrzebom każdego 
narodu, a nie według narzuconej modły niemieckiej.

Pamiętajmy więc to sobie dobrze, że Wolfy i 
Schoenerery, mówiąc o wolności, kłamią, mówiąc o spra­
wiedliwości, kłamią — że ludom Austryi niosą nie­
wolę. mając mowy o wolności na swoich ustach obłudnych.

Śp. Alojzy Prażak
W środę, d. 30 stycznia umarł w Wiedniu były 

minister dla Czech, a później minister sprawiedliwości 
Alojzy Prażak w 80 r. życia Urodzony na Mora­
wach w r. 1820. Po długoletniej pracy dla dobra 
narodu czeskiego, Prażak został w d. 12 sierpnia 

r. 1879 zamianowany ministrem bez teki dla Czech 
— bez teki, to znaczy, że nie miał pomiędzy mini­
strami żadnego ściśle określonego zajęcia, ale tylko 
miał bronić dobra narodu czeskiego, jak minister dla 
Galicyi (obecnie Piętak) broni interesów i potrzeb 
tego kraju. W r. 1881 został ministrem sprawiedli­
wości i odtąd do r. 1888 kierował sprawami sądow­
nictwa austryackiego, w którego dziejach bardzo do­
brze się zapisał. Prażak dążył zawsze, jako poseł 
do Sejmu i Rady państwa, do równouprawnienia na­
rodowości słowiańskich w Austryi z Niemcami, którzy 
usiłują zawsze urządzać sprawy austryackie tak, aby 
konstytucya była konstytucyą dla nich, a nie dla 
innych narodów, żyjących w Austryi. Jego rozporzą­
dzenia co do języka, którego powinno się używać w 
sądach, wydawane w latach 1881, 1882 i 1886 obu­
rzały nadzwyczajnie Niemców, bo przyznawały prawa, 
należące się w poszczególni ch krajach językom sło­
wiańskim, a więc i polskiemu. Jeżeli dziś możemy w 
Księstwie Cieszyńskiem wnosić do sądu podania polskie 
(choć zaprzańcy tego nie, robią, a zamało mamy adwo­
katów Polaków i nie mamy wcale urzędników Pola­
ków) to to jest zasługa śp. Prażaka. Jako minister 
był narażony na ostre napaści zarówno ze strony 
Niemców, jak i Czechów. Niemcy zarzucali mu, że 
sprzyja Czechom, a Czesi, że jest zbyt powolny wobec 
Niemców. Dziś wszystkie gazety czeskie uznają za­
sługi zmarłego. Zwłoki śp. Prażaka sprowadzono z 
Wiednia do Węgierskiego Hradyszcza (na Morawach), 
które było jego miejscowością rodzinną. —

Jarmark.
i.

W rynku budy. Gwar powszechny, 
Ludno, ciasno, niewygodnie. 
Szamerdiner! Hab’ die Ehre!
Tak witają się przechodnie.

Skąd się wzięło tylu Niemców ?
Są to Niemcy nowej mody ....
A ciekawe są nadzwyczaj 
Ich ojczyste rodowody.
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Oto idą trzy dziewczęta, 
Lecz słuchajcie, jakie dziwy: 
Frajlajn Mizi Schikorowsky, 
Lili Gonschor, Pepi Krzywy. 

Niemczą z sobą, bo im w szkole 
Wciąż wpajano to od dziecka, 
Że po polsku mówi czeladź, 
Mowa panów — jest niemiecka! 
Szamsterdiner! Guten Morgen! 
Pan wydawca idzie „nowy". 
To nie lokaj, jako mówią, 
Lecz panoczek . . . procentowy. 

Stanowisko dziennikarskie 
Robi go naszym rywalem. 
Człek uczony ... bo ukończył 
Akademią „pod Góralem*.

Ten znów z Berna (trochę głupi 
I liberał) idzie z szykiem; 
On to radził polskie nazwy 
Powywieszać nad śmietnikiem. 
Polskiej mowy nienawidzi 
1 z tego się głośno chlubi, 
Ale za to polski pieniądz 
Ten pan z Berna bardzo lubi.

A tam kroczy ktoś nieduży, 
Ogorzały, twardej miny. 
Pomyślicie: człek ze spiżu! 
A tymczasem jest on z gliny. 

Po za domem bardzo wstrętne 
Działalności obrał pole: 
Choć nasz z rodu, w gronie radnych 
Przeciw polskiej walczy szkole.

Nowa postać. Nam się kłania, 
A Niemców za rękę ściska. 
Miły człowiek. Któż to taki? 
Polak z rodu i nazwiska

Pan Stanisław Każmierzyński, 
Ozdobion talentu gwiazdą, 
Zaprzedał się — i za pieniądz 
Pluł codziennie w swoje gniazdo. 

Znów ktoś inny. Siwy, stary, 
O czerstwej i tęgiej minie. 
Zna się dobrze na kominach, 
I kiepsko .... na medycynie.

Janek Stokłosa.
Powieść b naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d. )

Niedaleko Szymka Lipki mieszkało wiele narodu 
w nowych pomieszkaniach. Małą częścią byli nasi 
poczciwi Ślązacy, wielką częścią zaś przybysze skąd­

Mówił z powagą Chrystusa, 
A sei kał okiem Judasza.

Ruch się ożywił przy budach 
I hałas począł się dziki, 
Więc słychać gwar kupujących 
I szarlatanów okrzyki.

III.
Hej, szanowna publiczności, 
Dobry geszeft się odsłania;
Mam na sprzedaż piękny towar: 
Polityczne przekonania !

Trzymacie się narodowców, 
Lecz ci biedni. Zdaje mi się, 
Lepiej dzierżyć jest z Niemcami, 
Bo ci są przy pełnej misie.

Dzisiaj można panu ot to 
Narodową palnąć odę;
Jutro na niemieckie młyny 
Swoich zasad puścić wodę.

Precz sumienie, precz skrupuły! 
Każdy dobrze wyjdzie na tem, 
Gdy spać pójdzie jako Polak, 
A zbudzi się renegatem.

Kto zaś ma sumienie czułe, 
Kogo renegactwo kole, 
Temu sprzedam etykietę: 
„Dajczfrajndlich gesinnter Pole".

Taka fajna etykieta 
Zabezpiecza ze stron obu. 
Hej, kupujcie, tanio sprzedam, 
Korzystajcie ze sposobu!

Handlarzowi geszeft idzie, 
Zamówienia zbiera liczne, 
Mierzy, waży i rozdziela 
Etykiety polityczne.

IV.
Rozchodzą się tłumy ludu, 
Wesołe, z nabytków rade . . .

Wieża Piastów patrzy smutnie 
Na tę wstrętną maskaradę. —

inąd, którzy gdzie indziej nie mogli wyżyć i za wiel­
kimi zarobkami do hut i kopalni się ściągali.

Do huty dostał się za robotnika pewien już do­
rosły parobek. Nazywał się Paweł Gwóźdź. Skąd 
był, nie chciał się pochwalić przed robotnikami, tylko 
robotnicy coś mówili, że go ojciec jako nicponia z domu 

Dorobiwszy się majątku, 
Jest dziś Niemiec, co się zowie! 
Lecz ten Niemiec się urodził 
W polskiej chacie przy Skoczowie. 

Zuza Blecha idzie z koszem, 
Rzuca uśmiech do okoła, 
I „kisdyhand" fajnym paniom, 
„Servus* towarzyszkom woła. 

Łoni, w chlewie pod Czantoryą 
Zajmowała posterunek;
Dziś jest wmieście jako „Dienstmagd“, 
Więc niemiecki ma bildunek.
To jej daje taką siłę, 
Że ma byt swój zapewniony, 
Mimo wielkiej agitacyi 
Radykała z Wyższej Brony.

Za rok miejsce w roli „Amme“ 
Błogo do niej się uśmiecha: 
Pangermańskie latorośle 
Będzie karmić Zuza Błecha.

II.
Panoczek chudy; wysoki 
Przez tłum się ludu przeciska, 
A wszyscy mu się kłaniają 
Przez respekt dla stanowiska.

Przed laty ... w rodzinnym Lwowie 
Brał się inaczej do dziełu, 
I chodząc w szkolnym mundurku, 
Śpiewał, „jeszcze nie zginęła“.

Dzisiaj . . . stanąwszy na rynku, 
Z taką odezwał się mową: 
„Dziateczki, kupujcie towar*, 
„Przyobleczcie się na nowo.

„Północno-zachodnia gwiazda 
„Teraz nam świecić poczyna: 
„Najlepsza marka niemiecka, 
„Najlepszy towar z Berlina.

„Miejcie to w głowie i w sercu 
„A niech was Pan Bóg uchowa 
„Od galicyjskich wyrobów, 
„Od tkanin z marką Krakowa.

„Ostrzedz was w porę przed stratą 
„I klęską — to misyu nasza!"
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wypędził. Pochodził już i po kopalniach i po hutach, 
wszędcie nie mógł wytrzymać, posiedział, popracował, 
a potem poszedł dalej. Co zarobił, to przemarnił, 
przepił, przekurzył i przejadł, a szaty tylko miał 
jedne. Ledwie mu wystarczyło na nowe, gdy się 
stare podarły.

Że już wiele widział i słyszał, Janek z cieka­
wości kilka razy z nim mówił i Paweł Gwóźdź strasznie 
wychwalał, jak to robotnicy się gdzie indziej dobrze 
maję, wiele zarabiają, jak pracę zawiesili i tak długo 
nie pracowali, aż panowie ich prosić przyszli, by do 
pracy powrócili.

Janek słuchał słów tego mądrego robotnika i żal 
mu było, że się tak nie mają jako gdzie indziej i po­
stanowił się też kii-dy popatrzyć do tych hut i nawet 
do kopalni, jak sobie robotnicy tam poczynają. Paweł 
poznał, że go Janek rad słucha, obiecał, że mu zaś 
będzie opowiadać, ale go poczęstować musi.

Paweł się tak do Janka przylepił, że Janek do 
Pawła przywyknął i stali się przyjaciółmi.

Lecz Paweł był złym człowiekiem. Zawsze chciał 
na forszus brać, a kiedy wypłata, już było wszystko 
wybrane i zjedzone. Lubił się upijać, po nocach 
hulać. Jeżeli jaki krzyk było słychać w nocy, wra­
cających robotników z karczmy — Paweł Gwóźdź 
był zapewnie pomiędzy nimi. Osobliwie dziewczęta 
i robotnice nie miały od niego żadnego spokoju, napa­
stował, żartował, zalecał się, obiecywał, że się będzie 
żenił, pieniądze głupim i lekkomyślnym dziewczętom 
wyciągał, a nareszcie dziewczęta pozostawiał w hańbie.

Mówił ktoś, że Paweł Gwóźdź z tej przyczyny 
uciekał z kopalni do kopalni i z huty do huty, by 
uniknąć dziewcząt, które go prześladowały za to, że 
przez niego do hańby przyszły. Takim był przyjaciel 
Janka.

Paweł przyszedł za Jankiem do Lipków. I tam 
Bię Lipkowej chciał zalecać. Lecz ta jeszcze miała 
jakiegoś lepszego ducha, wzięła miotłę i wypędziła 
go z izby. Janek go bronił, że nie jest tak złym, 
jakim go ludzie czynią.

Pewnego razu była muzyka u Mośka. Lipkowie 
się też gotowali na zabawę. Janek też postanowił 
Pójść, lecz coś go trapiło. Kieszeń próżna, jeszcze 
dość daleko do wypłaty, ale już nie było grosza. 
Janek chodzi wieczorem pomiędzy płotami smutny, 
Wszystko idzie na muzykę, a on nie ma grosza. 
Wszystko się gotuje, a on Mośkowi ma powiedzieć 
1 jego córce, że pieniędzy nie ma, że je już nieroz- 
sądnie przemarnił 1

Tu ktoś go dobiegnął, porywa za rękę i woła: 
»Janku, chodź na muzykę, ja też idę!" Janek się 
obejrzał, tu stoi przed nim dziewka dorosła o bladej 
twarzy, o nieco wymokłych oczach, wystrojona. Janek 

y witał: „Witaj Jewkol idziesz na muzykę. Ja nie 

mogę." — „A dlaczego? czyś niemocny, czy ci Lipkowie 
zabronili, lub matka zakazała, byś nie chodził, czy co? 
— „A nic takiego, dzisiaj nie mogę." Jewka poznała, 
o co chodzi i odpowiedziała: „Janku chodź, ja mam 
pieniądze, na matce wychciałam, ja ci pożyczę, bo 
widzę, że pieniędzy nie masz." — „Tak jest," odpo­
wiedział Janek smutnie. „Jesteś zawsze dobra, a dzisiaj 
mi pomożesz, uczynisz mię dłużnikiem." — „Takich 
dłużników lubię, co każdą chwilę się wypłacić mogą," 
odpowiedziała ze śmiechem, „pójdź dzisiaj ze mną, 
bo jestem sama."

Jewa Trombikówna była córką wdowy. Matka 
miała coś do życia i córkę chowała. Córka chodziła 
coś po służbach, ale jakoś się jej nie podobało, wyszła 
ze służby. Janek się jej już bardzo podobał, chciała 
go dostać do swych sideł, dzisiaj się jej nadarzyła 
sposobność dobra.

Janek poszedł. Jewa na niego czekała, poszli 
razem. Żydówcze przywitało i ręce od zadziwienia 
załamało, że Janek ma kochankę.

Janek musiał, chcąc nie chcąc, tańcować. Płacił 
dobrze, pił dobrze, bo Jewa mu płaciła. Ku ranu 
dopiero Janek z Jewą ręka w rękę sobie idą z karczmy. 
On jej opuścić nie mógł, stał się jej dłużnikiem.

Do takich rąk, do takiego towarzystwa dostał się 
Janek w krótkim czasie na nowym kwaterze. (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Wspólny zakup artykułów rolniczych. Od­

dział zakupu „Powszechnego Związku stowarzyszeń 
rolniczych w Austryi" (Wiedeń) zawarł cały szereg 
bardzo świetnych kontraktów na korzyść 17 „Sto­
warzyszeń zakupu" różnych prowincyi naszej monarchii. 
Od czeskich fabryk nabył 2427 wagonów mączki To­
masa po zniżonej cenie. Saletrę chilijską zakupił 
w Hamburgu z pominięciem licznych agentów. Na 
r. 1902 saletra będzie zakupiona wprost w Ameryce, 
a więc jeszcze taniej. Z tego początku widać, że rol­
nicy z biegiem lat przez swoje „Stów, zakupu" będą 
corocznie oszczędzali miliony złr. —

Ostrożność przy zakupywaniu nasion wa­
rzyw. Należy się udawać do handlów poważnych, 
gdyż stare nasiona tracą siłę kiełkowania. I tak: na­
sienie marchwi przechowuje zdolność kiełkowania 3 do 
6 lat, kapusty 5 do 6 lat, grochu (jeśli trzymany 
w strączkach) 5 do 6 lat, cebuli 3 do 4 lat, ogór­
ków 10, dyni 10, bobu 2, sałaty 3, pietruszki 2, 
rzodkwi 4 do 5 lat. —

Wyradzanie się zboża jest rzeczą ogólnie 
znaną, a pociąga za sobą ten skutek, że zbiory co 
rok są mniejsze, ziarno zaś co rok chudsze. Szcze­
gólniej odnosi się to do zboża, sprowadzonego z innych 
okolic, albo krajów; w pierwszym roku daje ono 
zwykle plon dobry, w drugim mniejszy, a w następnych 
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latach coraz gorszy. A jest sposób bardzo łatwy, aby 
rolnik zboże zdawna hodowane, albo też nowosprowa- 
dzone ciągle ulepszał i do warunków swej gleby 
przyzwyczajał. Gdy zboże się wyiadza, to nie wszystkie 
rośliny jednostajnie marnieją; owszem, niektóre źdźbła 
rozwijają się bujnie, górują nad innemi i mają długie, 
pełne kłosy. Tym roślinom podoba się na naszem 
polu, te chcą u nas rosnąć. Otóż, gdy nadejdzie żniwo, 
rolnik powinien, idąc bruzdą, zrzynać najpiękniejsze 
i najpełniejsze kłosy z częścią słomy i wiązać w pęczki, 
poczem zawiesić je w suchem, przewiewnem miejscu. 
Po wykruszeniu przebrać i odrzucić najchudsze ziarna. 
Dobrego ziarna zbierze się np. 2 litry. Gdy przyjdzie 
pora siewu, obrać jeden zagon w polu, ale daleko od 
podobnego zboża, albo lepiej na zagrodzie, zasiać 
w rządki na 20 cm od siebie odległe, pilnie czyścić 
z zielska i okopywać. Gdy żniwo nadejdzie, gorsze 
kłosy odrzucić, a najlepsze zebrać i omłócić. Oto 
zboże do siewu. Tego sposobu używają hodowcy, 
produkujący nowe gatunki, za które drogo każą sobie 
płacić. O tern trzeba jednak zawsze pamiętać, że 
zboże do siewu, gdy jest w małej ilości, prz ibierać 
trzeba rękami, gdy zaś w większej ilości, czyścić za 
pomocą tryjera. — 

Jura i Jánek.
Jura. Witej Jánku, cóż nowego na dzisiáj? 
Jánek. Wiem moc, tak że ci trudno uwierzyć. 
Jura. Tak mi też co nowego opowiedz.
Jánek. Jest tego dużo, lecz ci to powiem z krótka, 

a węzłowato, ty jako człowiek dowcipny to zrozumiesz.
Jura. Toż mów, ciekawym.
Jánek. Wstąpiłem w Cieszynie do szynku jednego, 

mało odemnie nawiedzanego i usiidłem. Obok sie­
działo kilkoro ludzi nieznajomych i ci mówią o tym 
fójcie z pod Jaworowego, że w gminie narobił tyle 
szpektakli až hruza, że się za niego wstydzić muszą, 
że to pierwszy miglanc pokazy wół sztuki, jak się wzbo­
gacić.

Jura. Aha, to já se coś przypominám, na cóż 
zaś takiego narobił?

Jánek. Wszystkiego prawie nie zrozumiálem, ale 
że ludzie mówią, że pierwej miál nie rozkosz, a 
skoro zostál fójtem, kupił 2 kolasy, zbudowál jakiś 
młyn, stodołę, a že to má być po części gminne, 
tylko grunt pod tern jego.

Jura. Można i grunt obciążony, a czy to mu da­
rowali ?

JánJc. Gdzie tam, podali go do sądu i władza 
wyžszá też już znała jego fáleczny postęp i foj tost wo 
mu odebrała i oddała pierwszemu radnimu i ten musi 
wszystko do porządku przyprowadzić, a do teraźniejszej 
wolby nie był ani przypuszczony, lecz chodził po swoich 
zwolennikach i agitowái, żeby tych, co kłamstwa jego 

na jaw wyprowadzili, nie wybierali i przy tern obiecy- 
wál 50 złr na chlast, i podczas wolby, jako jeden 
bezwstydny też przyszedł snádž ku szkole, lecz robił 
służbę na polu przy studni, lecz przy agitucyi znów 
jego strona przepadła.

Jura. To jest coś strasznego 1
Jánek. Wstydu on snádž niemá žádnego, lecz na 

honorze i pysze on się zná dobrze, bo do kościoła 
jedzie kolasą, popierśne łańcuchy przy koniach z 
porwozów, on w gamaszach i z lóską. Gdyby przy 
posiedzeniu nie byli na niego uważali, byłby rekrut 
dáwno w chłodku, bo po przerachowaniu jego gospo­
darki pokázalo się, że pożyczył sobie pieniędzy, co 
mu rz< telaie dowiedli, lecz on jeszcze powiedziół, że 
tego niema tak moc, že myálái, że tego będzie ze 
2000, ale na to szedł do lekárza na leki i ten wjdał 
recept: fójcie piáó a gibko, bo żle, bo gorączka się 
może dźwignąć i ty ulegniesz na twaróem łóżku w 
kozie, i ten wio do żydków po pomoc i zaręczyli za 
niego 1500 złr. i tak pokrył czasowo.

Jura. Tak to bywá.
Jánek. Teraz pójdźmy do naszego domu na szklá- 

neczkę. —

Z Rady państwa.
Mowa tronowa.

W poniedziałek dnia 4 bm. o godz. 12 posłowie 
do Rady państwa i członkowie izby panów zgromadzili 
się w sali tronowej Burgu wiedeń skiego. Cesarz usiadł 
na tronie i donośnym głosem odczytał mowę tronową, 
rozpoczynającą szereg posiedzeń Rady państwa. Cesarz 
zapowiedział posłom, że rząd przedstawi im jak naj­
prędzej wszystkie zarządzenia, poczynione w tym czasie, 
kiedy Rady państwa nie było, aby ie posłowie mogli 
zatwierdzić, a następnie rząd przedstawi posłom roz­
maite projekty ustaw. Dalej cesarz powied: iał dosłow­
nie do posłów: , Konstytucya, którą dałem mojemu 
państwu, powinna być gwarancyą, rozwoju moich na­
rodów. Napełniło mnie to beleścią, że ostatnia sesya 
Rady państwa (t. j. przed rozwiązaniem Rady państ.) 
była bezskuteczną i bezowocną. Wiele bardzo ważnych 
spraw nie zostało załatwionych, mimo, że sprawy te 
powinny być załatwione dla dobra państwa, i aby od­
powiedzieć potrzebom czasu i rozwojowi narodów.“

„Mojem gorącem życzeniem jest — mówił cesarz 
dalej — abyscie panowie posłowie oddali się pracy 
konstytucyjnej i waszym obowiązkom Wiele spraw, 
potrzebujących zgody Rady państwa czeka załatwienia, 
stąd zastój w całem państwie. Do spraw tych należą 
np. sprawa ubezpieczenia robotników na wypadek nie­
zdolności do pracy i na starość; dalej potrzebna jest 
budowa wielu dróg wodnych wewnątrz państwa; jest 
to sprawa bardzo ważna i wymagająca wielu ofiar. 
Ludność płacąca podatki, ma prawo żądać, 
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aby obok spełnienia swych obowiązków 
wobec państwa, mogła także starać się 
o własną przyszłość i dobro swych rodzin."

Najbardziej byliśmy ciekawi tego, co cesarz powie 
w mowie tronowej o niemieckim języku państwowym, 
którego uparcie domagają się Niemcy, zwłaszcza ci 
przyjaciele cieszyńskiej uSilesiiu, którzy chcieliby Austryę 
rozerwać na sztuki i kawałki jej przyłączyć do Prus. 
Cesarz powiedział, że niechce zmian co do języka 
państwowego, że nie chce, aby języka niemieckiego uży­
wano w państwie więcej, jak potrzeba koniecznie, 
to znaczy, że nie chce krzywdy innych narodów, ży- 
j^cych w Austryi, krzywdy, której Niemcy tak gor­
liwie się domagają.

Na końcu cesarz powiedział do posłów: „Postę­
pujcie panowie tak, aby państwo mogło się rozwijać 
stosownie do naszych czasów."

Z Koła polskiego.
Jak już wiadomo, Koło polskie wybrało dla 

sprawy upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie komisyę złożoną z 7 posłów, mia­
nowicie z pp. dra Danielaka, który najbardziej prze­
konywająco mówii o tej sprawie na posiedzeniu Koła, 
dalej prof. Ćwiklińskiego, Rottera, Kozłowskiego i 
Roszkowskiego, a wreszcie posła polskiego ze Śląska, 
dra J. Michejdę, który już z tej racyi, że został 
wybrany na Śląsku, powinien do tej komisyi należeć, 
aby módz zająć się szczerze tak ważną sprawą. Ko- 
misya ta wybrała przedwodniczącym swoim posła 
Rottera, człowieka bardzo energicznego, po którego 
dotychczasowej pracy w, Galicyi mamy prawo spodziewać 
się, że się sprawą upaństwowienia naszego gimnazyum 
zajmie szczerze. Dalej Komisya postanowiła powierzyć 
P- Michejdzie opracowanie (napisanie) odpowiedniego 
przedstawienia, które zostanie oddane do rąl prezyden­
towi ministrów Körberowi. Komisya uchwaliła na 
żądania p. Danielaka, w razie gdyby niczego nie 
Wymogła u prezydenta ministrów, uczy nić wniosek 
nagły w Radzie państwa.

Poseł Danielak mowę swoją, wypowiedzianą w 
Kole polakiem za upaństwowieniem gimnazyum pol­
skiego, wydrukował w gazetach krakowskich. W mowie 
tej wykazał bardzo dobrze, że gimnazyum dużo ko­
sztuje, że „Macierzy szkolnej" aiężko jest je utrzy­
mać i że rząd powinien je upaństwowić.

Z naciskiem zaznaczamy, że szybkiepo- 
ruszenie teraz tej ważnej sprawy jest 
wielką zasługą posła Danielaka.

Drugie posiedzenie Izby posłów z dnia 5 lutego 1901.
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. a/»12. Prze­

wodniczy poseł polski z Krakowa dr. Ferdynand 
Weigel. Ci posłowie, którzy na poprzedniem po­
siedzeniu nie złożyli przyrzeczenie wierności ustawom, 

składają je teraz. Poseł Schoenerer otrzymał urlop 
na 8 dni, toteż nie było komu pomagać Wolfowi 
w robieniu wrzasków.

Posłowie z krajów włoskich zrobili wymówkę 
posłowi Weiglowi, że rozpoczynając obrady izby po­
słów, wspomniał tylko o śmierci królowej angielskiej, 
a nie wspomniał o zgonie króla włoskiego, Humberta. 
Poseł Weigel wytłumaczył się, że wystarczyła wzmianka 
o królu włoskim w mowie tronowej.

Następnie odczytano oświadczenia prawno-państwowe 
Czechów, przyczem Niemiec pruski, Wolf, wył tak, że 
gdyby tak wył w jakiej gospodzie, toby go pewnie 
za drzwi wyrzucili. Następne posiedzenie izby posłów od­
będzie się w piątek 8 bm. w południe. W piątek mają posło­
wie wybrać stałego prezydenta Izby, bo poseł Weigel prze­
wodniczy tylno tymczasowo, jako najstarszy wiekiem. 
Minister Koerber na to rozwiązał Izbę posłów i za­
rządził nowe wybory, aby nowo wybrana Izba była 
sposobniejsza do pracy. Tymczasem jakoś się na to 
nie zanosi. — 

Z ziem polskich.
Polacy na Bukowinie wysyłają pismo do nowo 

mianowanego arcybiskupa lwowskiego, ks. Bilczewskiego, 
z przedstawieniem, że dzieci polskie muszą się na 
Bukowinie, jak w Prusiech, uczyć religii po niemiecku. 
Bukowinę zawojowali Niemcy i zniemczali żydzi i trapią 
ten kraj, jak szarańcza. I w Cieszynie w nie­
jednej szkole młodzież polska musi się 
uczyć religii w języku niemieckim.—

Ludność miasta Lwowa, stolicy Galicyi, wy­
nosi wedle- ostatniego spisu k d. 31 grudnia r. 1900 
mieszkańców 141.776, tj. o 22.423 węicej, niż w r. 
1890. Doliczając do owej liczby załogę wojskową 
10.000 ludzi, otrzymamy ilość mieszkańców Lwowa 
151.775. —

Niemieckie kołahandlowewPrusiechsą mocno 
zaniepokojone wiadomością, że poważne firmy polskie 
w Krakowie i Warszawie uchwaliły od niemieckich 
fabrykantów me sprowadzać żadnych towarów i to z 
powodu prześladowań Polaków przez Niemców. Dobrze 
im tak. —

Z zaboru pruskiego. „Sokół" polski, towa­
rzystwo gimnastyczne w Gnieźnie, chcial przed kilku 
mieniąc,nmi urządzić zabawę letnią w lesie obok Gniezna. 
Zarząd towarzystwa doniósł o tym zamiarze komisarzowi 
obwodowemu i w podaniu powiedział wyraźnie, że pod­
czas zabawy odbędą się tylko tańce i popisy gimna­
styczne, a członkowie zabawy nie wystąpią w mun­
durach sokolich, ale tylko w zwyczajnych ubraniach. 
Mimo tego wyraźnego oświadczenia komisarz obwodowy 
zabronił zabawy w „interesie porządku publicznego". 
Odwołano się (t. j. wniesiono rekuro) do landrata, a 
ten zatwierdził orzeczenie komisarza. Odwołano się 
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drugi raz do prezesa rejencyi bydgoskiej, do której 
Gniezno należy. Prezes także zatwierdził owo orzecze­
nie. Odwołano się wreszcie do najwyższego sądu ad­
ministracyjnego w Berlinie, a i sąd zatwierdził orzeczenie 
komisarza. Gdzież więc, na Boga, Polacy mają szukać 
sprawiedliwości! . . .

W Krożach na Litwie, w gubernii kowieńskiej, 
przed kilku dniami przybyło na plebanię późnym 
wieczorem trzech drabów zamaskowanych i udało się 
wprost do pokoju miejscowego księdza. Tutaj jeden 
schwycił księdza za rękę i żądał pieniędzy. Ksiądz 
przestraszony wyjął, co miał przy sobie i oddał łotrom. 
To im jednak nie wystarczyło, bo wiedzieli, że ksiądz 
ma zebrane na budowę kościoła 12.000 rubli. Zażądali 
więc wydania tej sumy. Ksiądz zgodził się, mówiąc, 
że pieniądze ma w biurku w drugiej izbie. Łotrzy 
udali się zs księdzem do tej izby, a tu ksiądz z biurka 
zamiast pieniędzy wyjął rewolwer i strzelił dwa razy 
do napastników. Jednego z nich zabił na miejscu, 
drugiego ranił, a trzeci uciekł. Pokazało się potem, 
że zabitym był sprawnik powiatowy, tj. tyle, co u nas 
starosta. —

Polacy w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej zakładają coraz to liczniejsze towarzystwa 
gimnastyczne, Sokół, w których nietylko ćwiczą się 
w gimnastyce, ale także dbają o to, aby nie zatracić 
języka ojczystego i nie zniknąć w żywiole obcym. Piszą 
o tern liczne gazety polskie wychodzące 
w Ameryce. —

Przegląd polityczny.
Prusy i Niemce. Długi państwa pru­

skiego wynoszą 6 miliardów 591 milionów marek. To 
wszystko biedni ludzie z podatków, aby rząd pruski 
miał za co gnębić Polaków, lub wysyłać żołnierzy na 
dzikie mordy w Chinach. —

— Z o kazy i 200-letni ego jubileuszu 
królestwa pruskiego nadał cesarz Wilhelm jeden 
tytuł książęcy, 18 tytułów hrabiowskich i 10 tytułów szla­
checkich, a rozdał bardzo wiele odznak honorowych i or­
derów. Spis odznaczonych osobistości wynosi w „Anzeige- 
rze" 14 stron druku. Większa część orderów przypadła w 
udziale wojskowym. Ale cesarz Wilhelm nie wydał amne- 
styi zokazyi 200-letniego jubileuszu, jak się tego ogólnie 
spodziewano. Rozczarowanie wskutek tego jest wielkie 
a nawet gazety niemieckie zaznaczają, że to się nie 
przyczyni do tern szczerszej sympatyi narodu dla pa­
nującej dynastyi i cesarza. —

Anglia. Pogrzeb królowej Wiktoryi odbywał się d. 
1 i 2 bm. Królowa umarła w zamku królewskim, Os- 
borne, na wysepce Wight w kanale La Manche, prze­
dzielającym Anglię od Francyi. Zwłoki królowej spro­
wadzono do stolicy państwa, największego dziś miasta 
w Europie, Londynu. Pogrzeb odbywał się bardzo uro­

czyście, ale urządzony był tak, jak gdyby był pogrzebem 
wojownika, tyle było wojska i parady wojskowej. Po­
między gośćmi, przybyłymi na pogrzeb znajdował się 
także austryacki następca tronu. Zwłoki królowej zło­
żono obok zwłok jej męża, księcia Alberta, który, jak 
wiadomo, nie był królem, a miał tytuł księcia-malżonka.

Wojna z Burami. Anglicy uie tracą nadziei 
schwytania jenerała burskiego Deweta. Trudny ten 
zamiar mają urzeczywistnić trzy osoby : generał Brus- 
Hamilton, generał White i pułkownik Mahoń. Dotych­
czas usiłowania ich nie odnoszą skutku. Oddział zbliżył 
się z trzech stron do Wentersburga, spodziewając się 
zastać tam Deweta, lecz wódz Barów zdołał wymknąć 
się wraz z prezydentem Steinem. Gdy Dewet zbliżał 
się do tego miasta, mieszkanki wyszły na spotkanie i 
żołnierzy częstowały kawą. Rząd angielski wysyła do 
Afryki dalsze 30.000 wojska. —

Wojna w Chinach. Waldersee gospodaruje 
prawdziwie po niemiecku w Chinach. Każę zabijać 
biednych Chińczyków całemi masami i wysyła usta­
wicznie wojska na wszystkie strony, aby rabować mienie 
pracowitej ludności. Siedzi w pałacu cesarskim w Pe­
kinie, a mimo to domaga się, żeby cesarz i wdowa 
cesarzowa powrócili do Pekinu, chyba pokłonić się dum­
nemu Prusakowi. Dziwić się nie trzeba, że Rosya, 
Stany Zjednoczone i Japonia nie podzielają tego po­
stępowania i ujmują się za Chińczykami. Pokój wpraw­
dzie podpisany, ale Chińczycy byliby z rozumu obrani, 
gdyby go w całości dotrzymali. —

— Redakcya „ Dziennika Kujawskiego" otrzymała za 
pośrednictwem jednego z swych czytelników z pod Piły, 
list z Chin. Liât ten pochodzi od ochotnika z czysto 
polskiem nazwiskiem (rzemieślnika), który atoli — jak 
się zdaje — zupełnie się już zniemczył. Żołnierz ow 
chełpi się, że się tam z Chińczykami żadnych cere­
monii nie robi, że Niemcy biorą, co im w ręce wpa- 
dnie, a gdy potrzebują robotników, chwytają pierwszego 
lepszego Chińczyka i zaprzęgają go do roboty, jak 
bydlę. Gdy zaś zrobi swoje, otrzymuje jako jedyną 
nagrodę kopnięcie nogą. Dalej opisuje autor listu wy­
prawy po żywność i konie, które wyraźnie nazywa 
„Raubzüge". Koni na tych wyprawach zabrano tyle, 
że każdy niemal żołnierz kompanii posiadał własnego 
wierzchowca. Chińczycy uciekali przed Niemcami i cho­
wali się w pola ryżowe lub kukurydzę, lecz i tam ich 
szukano. Skoro zaś Chińczyk który nie stanął na 
pierwsze zawołanie, strzelano do niego bez miłosierdzia. 
Kwatery chińskie bardzo się autorowi listu podobają. 
Jedwabiu i innych drogich materyi nabrać tam można, ile 
każdy udźwignąć zdoła ! Ma się rozumieć, że żołnierze 
korzystają z tego i dobrze się obławiają. I wojna, 
prowadzona w takich warunkach i w taki sposób, na­
zywa się wojną w imię cywilizacyi i kultury, w obronie 
chrześciaństwa! —
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— W Chinach panuje straszna nędza głodowa. 
Ludność żywi się w wielu okolicach ludzkiem mięsem.

Rozmaitości.
— Józef Verdi, znakomity muzy« włoski, urodzony 

w r. 1813, umarł w tych dniach. —
— W Pilznie w Czechach do trzech browarów, 

istniejących tam, przybywa czwarty. Zakłada go przed ■ 
aiębiorca Reichel, który chce piwo swoje wywozić dn 
Niemiec. —

— Praga czeska ma wedle ostatniego spisu ludno­
ści 480.000 mieszkańców tj. o 90.000 więcej, niż 
w r. 1890. (Dodajemy Praga „czeska", bo w ziemi 
polskiej jest także Praga, przedmieście Warszawy.) —

— Nieludzki dyrektor cyrku. Policya wiedeńska 
wpadła na trop zbrodni następującej : Dziesięcioletnia 
Anita Hiilbhuber dla niezwykle małego wzrostu zo­
stała przez swych rodziców sprzedaną poprostu wę­
drownemu cyrkowi, gdzie właściciel budy za pieniądze 

’ ję pokazywał. Dziecko nagle zachorowało i umarło 
w 24 godzin. Obdukcya zwłok wykazała jako przy­
czynę śmierci nadwerężenie organów wskutek kato­
wania dziecka. Nieludzki dyrektor pociągnięty został 
do odpowiedzialności. —

— Z radości. Zamieszkała w Odesie wdowa, 
Anna Karkowska, oczekiwała powrotu z Orenburga 
córki swej Maryi, kształcącej się tam u brata. Skut­
kiem zawiei śnieżnych, panna, jak i inni pasażerowie, 
pozostaia przez tydzień w„ Rozdzielnej. Nie otrzymując 
od córki żadnych wiadomości, zatelegrafowała do Roz­
dzielnej, lecz odpowiedzi nie otrzymała z powodu nie- 
znalezienia adresatki. To więcej jeszcze powiększyło 
smutek p. Karkowskiej. Pewnego razu nagle drzwi 
się otworzyły i na progu stanęła córka. — Z głośnym 
płaczem rzuciła się w objęcia matki. Zamiast witać 
się z córką, pozostała jednakże jakby przybita do 
miejsca, a następnie zaczęła biegać tam i z powrotem 
po pc'oju. Gdy córka ujęła ją za rękę, ugryzła ją 
i wyrwawszy się wybiegła na ulicę. Biedna starusz'.a 
pod wpływem radości nagłej dostała pomięszania 
zmysłów. —

•— Morderstwo w pociągu. Z Londynu donoszą: 
W pociągu zostało spełnione niezwykle śmiałe mor­
derstwo w celu rabunku. — W jednym z przedziałów 
K klasy jechrł pewien farmer z Winchester do Lon­
dynu. Podczas jazdy jadący w tym pociągu młody 
mężczyzna zastrzelił farmera, zabrał mu gotówkę i 
c na pieniądze. Następnie starał się nakłonić 
towuzyszącą farmerowi dumę, aby powiedziała, że tenże 
sam się zastrzelił. Gdy dama jednakże odrzekła, że 
zawiadomi policyę, wtedy morderca strzelił do niej 
i zranił ją, aie nieszkodliwie; ona jednak udała, że 
jest nieżywą. Gdy pociąg wjeżdżał do stacyi najbliższej,

morderca wyskoczył. Na krzyk damy został jednak 
aresztowany i oddany w ręce sprawiedliwości. —

— Przepowiednie na nowy wiek. Jedna z pary­
skich „jasnowidzących" wygłosiła przed współpraco­
wnikiem jednego pisma francuskiego następne prze­
powiednie: „Nowy wiek ma być bardzo pomyślny dla 
Francyi, tylko w połowie stulecia nawiedzą ją straszne 
powodzie. Anglia poniesie dużo strat terytoryalnych. 
Kiszpania w drugim dziesiątku wieku zacznie zażywać 
niezamąconego spokoju i sławy. Włochy nie będą 
miały powodu ani do skarg ani do radości. Austro- 
Węgry utworzą kilka państw odrębnych. Turcya 
będzie podzielona. Jeden z następców obecuego sułtana 
będzie panował tylko nad Azyą Mniejszą i cząsteczką 
Turcyi europejskiej. Egipt odzyska niepodległość. Ma­
rokko i Trypolitania staną Eię zdobyczą narodów ła­
cińskich. Kolonie francuskie zakwitną." Wreszcie na 
zakończenie zapowiedź, iż Papiestwo wyjdzie zwycięsko 
ze swych doświadczeń. Władza jego będzie pomnożona 
w dziesięćkroć. O Polsce ta wróżka francuska nie 
nie mówi, bo znajomość geografii u Francuzów zwykle 
lak daleko nie sięga. —

— Najstarsze drzewo na śuieció. W okolicach 
Jerozolimy pokazują zwykle pielgrzymom bardzo stare 
drzewa oliwkowe, które rosły już wedle tradycyi za 
czasów przyjścia na świat Zbawiciela. Stare te drzewa 
okrywają się corocznie liściem i stosunkowo trzymają 
się dobrze. Botanicy utrzymują wszakże, iż starszym 
znacznie od owych drzew oliwkowych jest dąb, rosnący 
na wyspie Kos w Małej Azyi. Dąb ten, wedle obliczeń 
pewnego uczonego, liczy >około 2900 lat. W pobliżu 
dębu znajduje się bardzo dawna studnia, na kamiennej 
cembrowinie zaś jej mieszczą się starożytne napisy. 
Dąb ten ma 9 metrów w obwodzie u dołu pnia, 
a 3 jego grube odnogi okrywają się jeszcze zielenią. —

— Meteor. W okolicy Genewy w Stanie New- 
York w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, 
wpadl do jeziora olbrzymi meteor, który w chwili 
zanurzenia się w wodzie pękł ze strasznym hukiem. 
Siła tego wybuchu była tak wielka, że w domach 
bliżej jeziora się znajdujących powypadały wszystkie 
szyby. Meteor ważyć musiał bardzo dużo, bo z odda­
lenia półmilowego przedstawiał się jak olbrzymia 
bryła. —

Spisek aresztantów. W miejscowości White 
Plains w stanie New-York w Stanach zjednoczonych 
Ameryki północnej, stu aresztantów w więzieniu powia- 
towem utworzyło w grudniu 1900 spisek, celem wy­
dostania się na wolność. Podpalili oni więzienie, chcąc 
w czasie zamieszania uciec na ulicę, ale dozorca spo­
strzegł co się święci, nie odemknął drzwi do korytarza, 
gdzie był ogień, i zmusił zbrodniarzy do ugaszenia 
pożaru. —



48

Na]posłuszniejszy. Pan do chłopczyka : „Ile ro­
dzeństwa jest was?"

Chłopczyk: „Troje."
Pan: „A kto najwięcej słucha mamy?"
Chłopczyk: „Tatuś." —

Piśmiennictwo.
— „Gospodarz*, pismo illustrowane, poświęcone 

rolnictwu, hodowli i mleczarstwu zaczęło wychodzić 
w Przemyślu pod redakcyą p. Jana Biedronia. Pismo 
to będzie wychodziło raz na miesiąc w objętości jednego 
arkusza, więc będzie miało 16 stron. Kosztować będzie 
rocznie 2 Korony. —

— W „Gazecie opolskiej", wychodzącej w Opolu 
na Śląsku górnym, redaktor tej gazety p. Bronisław 
Koraszewski opisuje bardzo pięknie swój pobyt w War­
szawie, dokąd jeździł na uroczystość jubileuszu Hen­
ryka Sienkiewicza. —

— „Przewodnika Kółek rolniczych*, organu 
zarządu głównego tow. Kółek rolniczych w Galicyi nu­
mer 2 wyszedł z druku i zawiera treść taką : 1) Obo­
wiązek i interes. 2) O młot i czyszczenie koniczyny.
5) Bady doświadczonego sąsiada. 4) Rolnictwa także 
uczyć się trzeba. 5) Z doświadczeń włościańskich.
6) Sprawozdanie z uprawy. 7) Ekwiwalent. 8) Sami 
sobie. 9) Spółki oszczędności i pożyczek. 10) Kronika 
oraz informacye. 11) Sprzedaż otręb na kolejach 
państwowych. —

— Miesięcznika pedagogicznego, organu „Polskiego 
Towarzystwa pedagogicznego w Cieszynie" nr. 1 ze 
stycznia 1901. (Rocznik X), zawiera: 1) Instynkt 
zwierząt, a Intellekt człowieka. 2) Dr. Józef Buzek: 
Ludność księstwa cieszyńskiego podług narodowości. 
S) List. 4) Szkolnictwo na Śląsku 1899/900. 5) Kro­
nika. 6) Rozmaitości. 7) Wiadomości bibliograficzne. —

— „Matka źy'e", obrazek sceniczny z powstania 
listopadowego, napisała Jadwiga z Zubrzyckich Stro­
kowa. Kraków 1901. Piękny ten obrazek, napisany 
przez utalentowaną poetkę, polecamy naszym czytelni­
kom i Kółkom amatorskim. Cena książeczki 24 k. —

— „Głos rolniczy*, dwutygodniowe pismo po­
pularne, poświęcone wszelkim gałęziom gospodarstwa 
wiejskiego, rozpoczęło wychodzić pod redakcyą I. Czaj­
kowskiego, prof. nauczycielskiego seminaryum w Tar­
nowie. Numer I z dnia 15 stycznia daje świadectwo, 
że redakcya dobrze zdaje sprawę z ciążących na niej 
obowiązków i sprostać im zdoła. Adres redakeyi 
i administracyi : Tarnów, ulica Różana nr. 11, kosz­
tuje rocznie 4 korony 50 halerzy.

— „Mapa parlamentarna" wydąna przez księ­
garnię Freytaga i Berndta w Wiedniu podaje 
nazwiska posłów do parlamentu, ugrupowanie się stron­

nictw, ilość oddanych przy wyborach głosów itp., 
kosztuje 2 K — 

2. Cieszyna i okolicy.
— W Memuryale „Macierzy szkolnej“ do Koła 

polskiego, wydrukowanym w poprzed im numerze 
„Gwiazdki Cieszyńskiej* jest błąd, który prostujemy. 
Mianowicie napisano, że „Macierz“ została założona w 
r. 1895, gdy w rzeczywistości śp. Paweł Stalmach 
założył to tow. w r. 1885 (statuta rząd zatwierdził 
30 listopada 1885). Roku 1895, w którym gimnazyum 
polskie powstało, śp. Stalmach niestety już nie do­
czekał. —

— Memoryał „Macierzy szkolnej" o upaństwowie­
nie gimnazyum polskiego w Cieszynie powtórzyły prawie 
wszystkie dzienniki galicyjskie i wiele pism w Króle­
stwie polskiem. Każdy poseł polski w Wiedniu otrzymał 
ten memoryał do rąk. —

— Gimnazyum polskie Macierzy szkolnej w 
Cieszynie otrzymało prawo publiczności na rok 
szkolny 1900/1, rozporządzeniem ministeryum oświaty 
z d. 29 stycznia br., 1. 2107. —

— Pobór wojskowy w Księstwie Cieszyńskiem 
(assenterunek) odbędzie się: 1) W Skoczowie z 
gmin okręgu sądowego skoczowskiego d. 18, 19, 20 
i 21 marca. 2) W Bielsku z miasta 22 marca. 3) 
W Bielsku z gmin okręgu sądowego bielskiego d. 
23, 26 » 27 marca. 4) W Strumieniu z gmin okręgu 
sądowego strumieńskiego 28 i 29 marca. 5) W Bogu- 
minie z gmin okręgu sądowego bogumińskiego d. 30 
marca i 1, 2 i 3 kwietnia. 6) We Frysztacie z 
gmin okręgu sądowego frysztackiego 10, 11, 12, 13 
15 i 16 kwietnia. 7) W Cieszynie z gmin okręgu 
sądowego cieszyńskiego 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24 
i 25 kwietnia. 8) W Jabłonkowie z gmin okręgu 
sądowego jabłonkowskiego 26, 27, 29 i 30 kwietnia. 
9) We Frýdku z miasta 2 maja. 10) We Frýdku 
z gmin okręgu sądowego frydeckiego 3, 4, 6, 7, 8 
i 9 maja. Pobór rozpoczyna się wszędzie i zawsze 
o godz. 8 rano. —

— Przestroga co do pięciokoronówek. Gazety 
urzędowe ogłaszają: Zdarzyło się kilka wypadków, że 
niektóre osoby usiłowały starych sztuk dwuguldenowych 
użyć zamiast nowych 5 koronowych ; zwraca się przeto 
uwagę, że nie powinno się tych dwuguldenówek przyj­
mować, bo one są wycofane z obiegu. —

— Wieczór na cześć Sienkiewicza odbędzie się
dnia 3 marca w sali Domu Polskiego. W skład wie­
czoru wejdą: przemówienie wstępne, deklamacja prze­
ślicznej bajki Sabałowej i przedstawienie amatorskie. 
Liczymy na szeroki udział ziomków.

Wydział tow. Domu Narodowego.
— Bal polski urządzony przez Czytelnię ludową, 

odbędzie się nieodwołalnie 16 bm. w sali Domu
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Polskiego. Kto zaproszenia nie otrzymał., a chcialby 
być na balu, raczy zgłosić się do Czytelni osobiście, 
lub listownie. Zaproszenia, bardzo ładne, już rozesłano. 
Miłą niespodzianką dh pań będą piękne karneciki. 
Komitet spodziewa się licznego udziału gości w tej 
zabawie polskiej. —

— To w. „Jedność” w Cieszynie urządza w nie­
dzielę 10 bm. w sali Domu Polskiego Zabawę lu­
dową, połączoną z Przedstawieniem amatorskiem. 
W program wchodzą: Słowo wstępne. — Gra sztuki 
p. t. Gramatyka, czyli „Kandydat do rady powiatowej." 
(Humoreska wyborcza w 1 akcie z francuskiego przez 
St. Kożmiana.) Zakończą: Monologi humorystyczne. Po 
przedstawieniu: Zabawa z tańcami. Ceny miejsc: 
Krzesło w pierwszych pięciu rzędach : 60 ct. w dalszych 
i na galeryi: 40 ct.; miejsce stojące: 20 ct. Początek 
o 7 godz. wieczorem. O jak najliczniejszy współudział 
uprasza Wydział. —

— Niemieckie afisze. Nie tylko pan Zehngut 
umieszcza w mieście afisze niemieckie, zapraszające 
na zabawy z tańcami. Czynią to samo i to systema­
tycznie: p. Henryk Skrobanek, restaurator na 
strzelnicy, p. RudolfWiesner, gospodzki na Osmeku, 
p. Kajzar, gospodzki pod „Basem", p. Liebermann, 
gospodzki na „Nowym Świecie" w Sibicy. Ludu polski! 
Kiedyż się ty ockniesz z nieświadomości narodowej? 
Za swoje pieniądze, które niesiesz obcym, pozwalasz 
Poniewierać swoim językiem macierzyńskim! Domagaj 
się tylko polskich zaproszeń i polskich afiszów wszędzie 
i zawsze, a ci, co z Twojego grosza żyją, słuszne twe 
żądania uwzględnić muszą —

— Cyrk Wiktora. W dodatku do tego, cośmy 
pisali o tej budzie niemieckiej, zaznaczamy, że po­
przednik p. Wiktora, właściciel cyrku Henry, donosił 
o przedstawieniach swoich ogłoszeniami polskiemi, roz- 
lepianemi po ulicach. —

— „Silesia" zawiadamiając czytelników swoich o 
zmianie w redakcyi „Gwiazdki“ popełnia, jak zwykle, 
cały tuzin kłamstw, co zapewne nikogo nie zdziwi, bo 
kto kłamstwem stoi, ten musi już stale kłamać. Z 
prawdą nie byłoby „Silesii“ do twarzy. —

— Sprostowanie. Szanowna redakcyo! Na p0(}. 
stawie §.19 u. p. żądam umiejszczenia w najbliższym 
numerze „Gwiazdki Cieszyńskiej“ następującego spro­
stowania. „Nieprawdą jest, jak „Gwiazdka Cieszyńska“ 
z d. 26 stycznia 1901 1. 4 pisze, że powiedziałem 
Przy bankiecie przy otwarciu Domu Polskiego 
w Cieszynie, że Czesi na Śląsku wschodnim, chcą być 
tylko gośćmi Polaków. Prawdą jest tylko, że mówiłem 
° znanej gościnności Polaków, a przy tern wyraziłem 
życzenie, by Dom Polski w Cieszynie był także 
gościnnym dla nas, Czechów, kiedy tego będziemy 
żądali. Z głębokiem uszanowaniem kreślę się powolny 
sługa J. Kordaë. W Cieszynie, 31 stycznia 1901.

(Umieszczając chętnie to sprostowanie szan. mece­
nasa, zaznaczamy tylko, że przed nami wiadomość po­
wyższą umieściło wiele pism galicyjskich, które miały 
w Cieszynie sprawozdawców. Red.) —

— Słówko „Novinom Těšínským". Wiadomość, 
sprostowana, jak wyżej, przez dra Kordača, dała 
„Novinom“ sposobność do nieuzasadnionej napaści na 
„Gwiazdkę Cieszyńską“, przyczem znalazły się na 
kartach „Novin“ nieusprawiedliwione podejrzenia i wy­
zywające docinki, na które nie chcemy odpowiadać, 
a tylko musimy wyrazić zdziwienie z powodu takiego 
wprost prowokacyjnego odezwania się organu 
czeskiego. Źle poinformowane „Noviny“ zarzucają 
nam rzeczy, do których my się nie przyznajemy i wy­
dają o nas sąd stanowczy, zanim zdołały zoryettować 
się w zmianie, jaka się dokonała w redakcyi „Gwiazdki“. 
Dla okazania naszej dobrej woli i niechęci do naśla­
dowania taktyki „Novin“ zaznaczamy jeszcze, że wia­
domość sporna jest wynikiem pomyłki, a nie tenden- 
cyjnem przedstawieniem faktu, jak „Noviny“ utrzy­
mują z dziwnym uporem. Mamy nadzieję, že „Noviny“ 
zechcą to zrozumieć i zechcą się do nas odnosić 
lojalniej, a w następnych numerach ten zapał, z jakim 
wyzwały nas do zupełnie niepotrzebnej walki, skierują 
raczej przeciw Niemcom. My zaś notatkę „Novin“ 
będziemy uważali za wyjątkowy wybryk i przykry 
wynik przypadkowego bałamuctwa. Nie przypuszczamy, 
aby z ową notatką „Novin“ solidaryzowali się kiero­
wnicy polityki czeskiej na Śląsku. Niewłaściwą taktykę 
„Novin“ naśladuje także jedno z pism prowincyonalnych 
czeskich, które w jeszcze złośliwszy sposób prze­
kręca nasze słowa i myśji. —

— Ślub p. Karola Kołka, inżyniera górniczego 
w Karwinie z p. Waleryą Halfarówną, córką Fran­
ciszka i Maryi Halfarów, odbył się d. 6 bm. w kościele 
parafialnym w Orłowej. —

— W rewirze węglowym Ostrawsko-Karwińskim 
wydobyto w ciągu roku 1900 61,564.727 cetnarów 
metrycznych węgla. —

— Adwokatów na Śląsku jest 81, z czego na 
Bielsko wypada 16, na Cieszyn i Opawę po 15. —

— Inspektorem szkól średnich na Śląsku austry- 
ackim w miejsce zmarłego niedawno Burghausera za­
mianowany został Franciszek Slameczka, profesor 
gimnazyalny z Wiednia. P. Slameczka urodzony w r. 
1854 w Iglawie na Morawach, był w Wiedniu prof. 
łaciny i greki. Pozostaje w służbie państwowej od r, 
1878. P. Slameczka będzie więc także inspektorem dla 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. —

— Z izby handlowej i przemysłowej śląskiej. 
Wybór p. A. K. Le m a c h a prezydentem, aH. Janotty 
wiceprezydentem izby na r. 1901 został zatwierdzony 
przez ministra handlu. —

— Kradzież. W urzędzie leśniczym arcy książęcym 
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w Cieszynie, w aleji arc. Albrechta skradziono w tamtym 
tygodniu z kasy żelaznej 700 Koron. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Karol K{ila w Haźlachu 8 K\ gmina Małe Koń­
czyce przy Frysztacie (zał.) 50 K\ p. Henryk Guziur 
w Karwinie 80 A; p. Fr. K. Eisymont w Wielkiej 
Czerniówce gub. Wołyńska (zał.) 20 rubli = 50 K\ 
p. Jan Budny, introligator i p. Antoni Budny w Dzie­
dzicach po 4 K\ p. Józef Stonawski w Dolnej Lesznej : 
złożone przez kółko narodowców przy piwie po wy­
borze z IV kuryi 6 K\ składka zebrana przez pp. 
Chmielą i Stunioszka na weselu p. Józefa Kionki 
w Dziećmorowicach 10 77; składka zebrana przez pana 
Fr. Tomiczka z Bobrku na weselu p. Pawła Mojeścika 
z p. Katarzyną Machalicową w Iłownicy 12 K 20 /z; 
składka zebrana przez p. Józefa Pnioka z Bobrku na 
weselu p. Jana Kani z Mostów z p. Maryanną Ka- 
łużówną na Rudowie 5 K 50 A; p. Jan Ryl w Szo- 
nycblu 2 K 80 A; ks. Jan Ryczek, wikary w Czecho­
wicach 5 K\ p. Józef Kempny w Cieszynie 2 AT; 
N. N. w Cieszynie 2 K\ p. Franciszek Habura, prof. 
gimnazyum polskiego w Cieszynie doręczył 24 które 
złożyli: p. Adolf Vayhinger, członek Wydziału krajo­
wego we Lwowie 6 K\ p. Antoni Hanusz, notaryusz 
w Bochni 2 K\ p. Kazimierz Goyski, notaryusz w Tu­
chowie 2 K- dr. Piotr Jarocki, lekarz w Wadowicach
2 K\ dr. Karol Benoni, radca w Tarnowie 2 K\ 
dr. Bronisław Brzeski, notaryusz w Tarnowie 2 K-, 
dr. Stanisław Tokarz, adwokat w Tarnowie 2 K\ pan 
Edward Hora, radca sądowy w Tarnowie 2 K't p. Fran­
ciszek Vetulani, inżynier w Tarnowie 2 K-, p. Fran­
ciszek Habura, profesor gimnazyum polskiego w Cie­
szynie 2 K- oddział podolski c. k. Towarzystwa gal. 
gospodarskiego w Hadynkowcach 30 K\ Wydział miej­
scowy Towarzystwa politechnicznego w Przemyślu 25 K.

— Biała. Notaryusz Bronisław Sądecki z 
Białej został przeniesiony do Żywca, a na jego miejsce 
przyszedł do Białej notaryusz Marcin Grójecki. —

— Ludność Białej, jak pisaliśmy w numerze 
4 „Gwiazdki“ wynosi 8264 osób. W tem jest 3875 
mężczyzn i 4389 kobiet. —

— Tow. gimnastyczne „Sokół" w Białej urządza 
w d. 9 bm. w sali Czytelni polskiej zabawę z tańcami. 
Początek o godz. 8. Bilet kosztuje 1 K 60 łi, familijny
3 K. Dochód przeznaczony na budowę własnego gmachu 
towarzystwa. —

— Bielowiec, miasto w Księstwie opawskiem, 
które wedle niesprawiedliwej, a wymyślonej przez 
Niemców ordynacyi wyborczej, wybiera posła z kuryi 
miejskiej razem z Cieszynem, liczy 4555 mieszkańców, 
o 341 więcej niż w r. 1890, a 517 domów, gdy przed 
10 laty było ich tylko 475. —

— Z Bielska. Karol Kolbeuheyer, prof. gimnazyum 
niemieckiego w VII randze (właściciel złotego krzyża 

zasługi) zmarł d. 1 lutego br. w 60 r. życia. Zmarły 
był Niemcem, ale nie tak wrogim Polakom, jak inni 
Niemcy na Śląsku. —

— Uzupełniając to, cośmy już w tamtym numerze 
„Gwiazdki* pisali o bezczelności kelnerów, którzy w 
restauracyi kolejowej nie chcą mówić z publicznością 
polską po polsku, zwracamy u*vagę na księgę zażaleń, 
znajdującą się u naczelnika stacyi. Do księgi tej każdy» 
z kim czy to kelner w restauracyi, czy, broń Boże, 
urzędnik przy kasie nie zechce mówić po polsku, po­
winien zapisać swoją skargę. Powinniśmy pamiętać o 
tem, że póty nie będziemy mieli należnych 
nam praw, póki nie nauczymy się, śmiało 
się o nie upominać. —

— Frýdek liczy obecnie 9.024 mieszkańców, o
1.650  więcej, niż przed 10 laty. —

— Fryszlat. Prezydent rządu zamianowała uskul- 
tanta Ottokara Rothe go konceptowym praktykantem 
przy starostwie tutejszem. Prezydyum śląskiej dyrekcyi 
skarbu przeniosło stąd adjunkta podatkowego Hugona 
Bar tel ta do Bogumina. —

— Goleszów. Z powodu przeniesienia się naszego 
ukochanego proboszcza ks. Józefa Kurowskiego 
na probostwo w Rudzicy, poczuwają się niżej pod­
pisani do nader miłego obowiązku złożenie Mu naj­
gorętszego podziękowania za prawdziwie ojcowskie opie­
kowanie się tutejszą parafią, za gorliwą i usilną pracę 
w duszpasterstwie. W Goleszowie, d. 5 lutego 1901. —

Wdzięczni parafianie.
— Członkowie „Czytelni katolickiej" w Goleszowie 

pomni wielkich zasług położonych przez byłego pre­
zesa ks. Józefa Karowskiego około rozwoju tejże 
Czytelni i ofiar poniesionych dla niej, składają Mu 
najserdeczniejsze dzięki: Bóg zapłać! W Goleszowie, 
d. 5 lutego 1901. — Wydział „Czytelni katolickiej“.

— Z Karwinej. „Stowarzyszenie górników" zwo­
łuje na dzień 10 lutego br. Walne zebranie o godz. 5 
popołudniu w własnym lokalu z następującym pro­
gramem : 1) Sprawozdanie z działalności, a) Wydziału, 
b) kasyera, c) bibliotekarza. 2) Wybór komisyi rewi­
zyjnej. 3) Mianowanie członków honorowych. 4) Uzupeł- 
nienie statutu. 5) Wnioski. — Wydział.

— Lyźbice. Kółko rolnicze w Łyżbicach urządza 
d. 9 lutego br. przedstawienie amatorskie. Grana 
będzie komedyjka w 1 akcie pt. „Na przekór" i scena 
z życia ludu w dyalekcie śląskim pt. „Dożynka“ 
W przerwach będą wygłoszone monologi humorystyczne, 
a po przedstawieniu nastąpi zabawa taneczna. Początek 
o godz. 7. Wstęp na salę 80 /z, a 60 h za bilety dla 
rodzin. —

— Z Lesznej Dolnej. Bal Kółka rolniczego. 
Towarzystwo było dobrane, zeszli się sami poważni 
gospodarze nasi z rodzinami i intelligencya polska, 
miejscowa i okoliczna. Miłe wrażenie robiło przyozdo- 
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hienie sali. U wejścia zwracał uwagę transparent z 
napisem „Witamy gości“, a w sali zawieszone u stropu 
kółko, toczące się nieustannie, oznaczało obrazowo 
pracę w Kółku rolniczem, na ścianie zaś widniał pług 
oświetlony, jako godło rolnictwa. Zabawę rozpoczęto 
polonezem, prowadzonym przez posła na Sejm Śląsk* 
p. Jerzego Cieńciałę. Do kadryla stanęło par 30. Ba­
wiono się ochoczo do rana. Nastrój bawiących się był 
m>ly i serdeczny. Dziewice nasze, opasane tradycyjnym 
złotym łańcuchem, jaśniały wdziękiem i krasą niewie­
ścią. t0 też chwile przepędzone wśród Lesznian zali­
czamy do bardzo przyjemnych. Urozmaicało zabawę 
rozlosowywanie różnych przedmiotów, z czego zysk 
czysty przypadnie Kółku rolniczemu. Jedyny rozdżwięki 
jaki musimy zapisać, wywołali Polacy „mojżeszowego 
wyznania", którzy popisywali się swoją niemczyzną, 
jako przedstawiciele „wyższej kultury". Ludziom, ży- 
Jącym z pracy ludu polskiego, nie przystoi tak głośno 
Popisywać się niemczyzną. —

— Michałkowice. Według ostatniego spisu lu­
dności jest w Michałkowicach Polaków 3722, Czechów 
2033, Niemców 219, innych BO, razem 6024 mie­
szkańców, tj. o 3128 więcej niż w r. 1890. Naj­
większy przyrost w ciągu lat dziesięciu wykazuje 
ludność polska. Podając te liczby, „Głos ludu śląskiego" 
robi trafną uwagę, że powinnaby w gminie, w większej 
Połowie polskiej, być szkoła polska, gdy już jest czeska 
i niemiecka. —

— Mistek. Liczba mieszkańców Mistka wynosi 
wedle ostatniego spisu ludności 5730, to jest o 808 
Mieszkańców więcej niż w r. 1890. W ciągu lat 10 
przybyło na 100 mieszkańców 16, to znaczy 16 pro­
cent. Domów Mistek ma 500, a w r. 1890 miał ich 
445. —

— Ostrawa Polska. Na szybie „Saliny" wybuchł 
d- 25 zm. z niewyjaśnionych powodów pożar. Na 
szczęście ogień w czas spostrzeżono i nie pozwolono 
na to, aby się rozszerzył. —

— Ostrawa Morawska. Dokładne obliczenie 
ludności miasta wykazuje 30.124 mieszkańców, gdy 
w r. 1890 było ich tylko 19.248. Przyrost wynosi 
10 876 mieszkańców. —

— W Pudlowie odbędzie się dnia 10 bm. bal 
oddziału tow. „Jedność" (u p. Fr. Wacławika). Po­
czątek o godz. 7 wieczorem. Wstęp od pary 1 K 60 ń.

»proszenia polskie, donoszące o tym balu, odznaczają 
piękną winiętą. —
— W Skrzeczeniu odbył się d. 3 bm. bal, urzą- 

z°ny przez nowozałożony oddział „Jedności". — 
G ~7 Sucha górna. Kółko kat. lud. i oświaty w

rnej Suchej zwołuje na dzień 17 bm. nadzwyczajne 
wa ne zgromadzenie o godz. 31/* popołudniu w lokal- 

o ciach Czytelni z powodu nieukończonego walnego zgro- 
R zenia na dniu 2 bm. Program ten sam, co na po-

przedniem zgromadzeniu. Prosimy członków i gości o 
jak najliczniejszy udział. Wydział.

— ’N Zbytkach odbył się d. 6 bm. bal „Jedności".
Ceny na targu w Cieszynie dnia 1 lutego hektolitr psze­

nicy (78 kilo) 12 K20 h\ żyta (70 kilo) 10 K 60 A; jęcz­
mienia (64 kilo) 9 K — h ; owsa (48 kilo) 6 K 60 h. — 
Ziemniaków hektolitr — K — h, — Masła kilogr. 2 K 4 h. 
Siana łąk. (100 kilo) 6 K 80 h\ siana konicz. (100 kilo) 
8 K — ii. — Słomy 6 K — h. —

Parcelacya,
W Wołoczlcowcach koło Tarnopola — w Galicy i 
parceluje się folwark — 800 morgów roli i łąk w cenie od 
160 do 200 złr. za mórg. Rola — ciarno-ziem podolski — lekko- 
pagórkowaty. Majątek wolny od długu bankpwego. Zgłoszenia 

przyjmuje notaryusz w Zborowie.

e
Parowa fabryka biszkoptów i pierników

Staniælavr Gurgul
ces. i król, dostawca Dworu w JAIłOSŁAlflU 

poleca swe nowości:
Liczba 329 „Nectarius".

„ 406 „Alberty czekoladą obciągane11.
„ 426 „Biszkopty szampańskie czekoladowe".

Wyroby fabryki są do nabycia w wszystkich wybitniejszych 
handlach kolonialnych i delikatesów.

dflfl TZrt-M/i-n ren®y* miesięcznej, a oddzielnie pro- /II II I 1/ np|i li wizyę od wszystkich nowych zamówień 
Ulil IV 111 1111 otrzïma P° przebytej próbie, petem 
JLUU JLVU1 Uli nawet więcej stosownie do swojej cayn- 

ności każdy, który ma jakąś agencyę 
w kraju lub chce się temu zajęciu oddać w wolnych chwilach. 
Interes jest uczciwy, intratny i będzie przyjemny dla każdego, 
ponieważ firma cieszy się jak najlepszą sławą. Uczciwy, ener­
giczny człowiek niech się zgłosi do Wilhelma Manna 

Fraga 1672—11.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:
Í3 szafy
Í2 łóżlia
S obrazy
1 zwierciadło
1 lampa

1 umywalnia
1 stół
<5 lii-zesel
1 spluwaczka
1 wieszadło na ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę od OS mir. w górę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich sj Sternów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 &łr. w górę.

Sklad mebli Michała Kammholza,
cieszya

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24.
Cenniki darmo i opłatnie.
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DOM
w Trxyücu mający 6 wielkich, dwa mniejsze pokoje, 4 kuchnie, 
3 wielkie piwnice, jest z wolnej ręki do sprzedania. Położony 
w bardzo pięknem miejscn, prześliczny widok romantyczny na 
okolicę, na zdrowem powietrzu, oddalony od fabryki 1/t godziny 
drogi i jest także jeszcze plac pod budowę do sprzedania. 

Zgłaszać się do AuyustyiisMego w Traydicu.

Oddanie budowy.
W Ogrodzonej zostanie w rb piętrowa 

plebania wybudowana. Kosztorys wynosi 20.142 K 
26 A, mianowicie za roboty mularskie, kamieniarskie,
pomocnicze i wyroby z kamienia 
za roboty ciesielskie......................

12.631 K 42 h
2.843 » 30 ,,

W II blacharskie...................... 1.333 « 20 u

w Ił stolarskie, ślusarskie, la­
kiernicze i szklarskie . . 2.429 « 20 if

ff n malarskie...................... 155 „ U n
Ił n garncarskie ...................... 750 ir n

Prace te oddają się pojedynczo lub razem. Oferty 
zaopatrzone w 10°/o wadyum przyjmują się u komitetu 
kościelnego w Ogrodzonej do 15 lutego br. Plany 
można przejrzeć i dowiedzieć się bliższych warunków 
u podpisanego przewodniczącego.

Jan Zayonz.

Filia bogumińska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą

(w Bogumiuie, w rynku, przy poczcie)
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna.

Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem żwiąt i niedziel 

od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

Mocarnie, młynki lo czyszczenia zboża, tryery, Długi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8 dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
kosić także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancją po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędz1 
rolniczych.

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie.

Siedziba agencyi ^iLn^p.^agZ Oatatnia ?oceta

Bogtimin
Bystrzyca

Cierlicko górne 
Cieszyn

Cisownica 
Czechowice 
Dziedzice 
Frysztat 
Goleszów 
Hi uszów

Jabłonków 
Karwina 
Kocobędz

Kończyce małe
Kończyce wielkie

Końska 
Kozakowice dolne 
Ligotka kameralna 
Lutynia niemiecka

Lutynia polska 
Łazy

Łyżbice 
Mazańcowice

Międzyrzecze dolne

Nawsie

Ogrodzona 
Olbrachcice

Oldrzychowice 
Pietrwałd

Poręba 
Puńców 
Ropica

Skoczów 
Strumień

Sucha górna 
Sucha średnia
Szobiszowice

Szumhark 
Trzyniec
Ustroń 
Wisła

Zabłocie 
Zahrzog 
Zarzecze

Zebrzydowice

P. Franciszek Dostał
P. Ignacy Januszewski

P. Andrzej Wałach
P. Jurczek Jan

P. Andrzej Macura
P. Jan Ożana

P. Józef Kłaptocz
P. Adolf Koutnik
P. Paweł Prymus

P. Jau Sztwiertnia
P. Szymon Pohludka

P. Jerzy Buzok
P. Maurycy Janik
P. Paweł Pończa

P. Franciszek Koczwara
P. Jan Brachaczek
P. Henryk Nohel
P. Adam Macura
P. Paweł Rymorz
P. Adam Cichy

P. Angust Wicherek
P. Karol Pawlik
P. Józef Chobot
P. Jerzy Grycz
P. Jan Steffek

P. Andrzej Hess
P. Jan Zientek (Towa­
rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

P. Jan Martinek ,
P. Paweł Michejda
P. Jerzy Cym orek

P. Franciszek Drögeler
P. Franciszek Halfar

P. Jan Szygnt
P. Jerzy Obracaj

P. Józef Motyczko
P. Karol Łomozik
P. Wiktor Fojcik

P. Jan Krygiel
P. Karol Halfar
P. Jan Klimsza

P. Franciszek Płoszek
P. Andrzej Broda

P. Andrzej Oieńciała
P. Alojzy YaSica

P. Jau Ozaist
P. Jan Przewoźnik

P. Jan Damek

w miejscu

Ił 
Błędowice dolne 

w miejscu 
Ustroń 

Dziedzice 
w miejscu

0
n
n
0
n

Cieszyn 
Zebrzydowice

» 
Trzyniec 
Goleszów 
w miejscu

»
Lutynia niemiecka 

w miejscu
Trzyniec 

Międzyrzecze górne
0

w miejscu

0 
Stonawa 
Trzyniec 
Orłowa

»
Cieszyn

0 . 
w miejsen

0
0 

Sucha górna 
Błędowice dolne

» 
w miejscu

n
n 

Strumień 
Dziedzice 
Strumień 
w miejscu

Wszystkie wyżej wymienione ageneye upoważniono są do 
przyjmowania ubezpieczeń od ognia, gradu i na życie.

Kraków, 1 stycznia 1901.

Eyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Polak. — Drukiem Kutzera i Bp. w Cieszynie



Cena.
c pneiyłką pooitową 

całorocrnie 9 K 20 h 
półrocznie 4 B 60 n 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
her przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

bu om
Pismo poświęcone maMcioo politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Wychodzi co sobota 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia: 
płaci: się po 20 h od 
w ærsza drobnego, za 
ka*dorazowi umie- 

szcJLnie.

Wuyatkie liitj korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18. _

Rocznik 54. W Cieszynie, 16 lutego 1901. Nr. 7.

Pruska gospodarka w Bielsku.
W Krakowskim „Głosie Narodu* znajdujemy wy­

borny list z Bielska, który tu powtarzamy w skróceniu.
„Już kilkakrotnie mieliśmy sposobność zajmowania 

się stosunkami bielskimi, które mają dla nas niemałe 
znaczenie. To miasto stało się niestety pruską placów­
ką na polskiej ziemi, z której hydra niemiecka za­
puszcza swoje matnie daleko w polski kraj, przygoto­
wując żyzną glebę dla rozszerzycieli państwa niemiecko - 
pruskiego od Bałtyku do morza Adryatyckiego.

Prusacy mogą być dumni, iż w mieście, które 
słusznie mogłoby się uważać za przedmieście Krakowa, 
ubóstwianie Bismarka rozkwita również wspaniale, jak 
w najobskurniejszym teutońskim „Kräbwinklu".

Bielsko ma prześliczną okolicę Zachwycające Bes­
kidy, zapraszają formalnie do wycieczek. Z tej spo­
sobności korzystną liczni mieszkańcy sąsiedniego peń- 
stwa „bojazni boże] i dobrych obyczajów" i pakują się 
całemi masami w nasze urocze Beskidy, przyczem pru­
skie spacerowe pociągi dojeżdżają bez żadnej prze­
szkody, jakby w swoim kraju aż do polskiej stacyi 
Witkowice-Bystra. W naszych górach zachowują się 
panowie Prusaki zupełnie jak w domu. Miejsca wy­
cieczek w okolice Bielska rozbrzmiewają dokoła wdzię­
cznym pruskim szwargotem, w czem dopomagają im su­
kiennicy, fabrykanci i kupcy bielscy. Ulubione pieśni 
Bismarka „Straż nad Renem" (Wacht am Rhein), 
»Gdzie jest Niemca ojczyzna" (Wo ist des Deutschen 
Vaterland), „Niemcy, Niemcy nadewszystko" (Deutsch­
land, Deutschland über alles), są w naszych polskich 
górach na porządku dziennym. Naturalnie przytem 
wznoszone bywają wspólnie wiwaty na Bismarka, 
Wilhelma itd., których echo mało że Tatr nie dosięga.

Także reprezentanci pruskiej siły zbrojnej, szla­
chetni synowie pruskiego Marsa, w swoich nadobnych 
(według pruskiego smaku) uniformach, ciągną do miasta, 
na teraz jeszcze austryackiego, leżącego we „wschodniej 
marchii", z bronią przyboczną, chociaż według woj­
skowych zwyczajów przekroczenie z bronią granicy ob­
cego państwa bez pozwolenia ministra wojny, jest żoł­
nierzom surowo wzbronione. Trudno chyba przypuścić, 
aby każdy z tych licznych żołnierzy pruskich, którzy 
do Bielska przychodzą pod bronią, miał pozwolenie 

ministra wojny w kieszeni. Oprócz tego bohaterowie 
ci, na których barkach spoczywa ciężar urzeczywist­
nienia wielkoniemieckich idei Bismarka, Wilhelma, 
Sehönerera i Türka, według czysto pruskiej maniery 
nie uważają naszych oficerów za godnych ich uwagi i nie 
salutują ich wcale, tak, że nawet miało przyjść z tego 
powodu do octrych zatargów pomiędzy oficerami armii 
austryackiej a praskimi podoficerami.

Czasem, ad majorem Germaniae gloriam, spro­
wadzają właściciele hoteli pruskie muzyki wojskowe 
do Bielski. Raz miało się zdarzyć, iż zażądano, by 
dotycząca muzyka pruska mogła maszerować w szere­
gach z dworca Łulei bielskiej do hotelu, grając swoje 
pruskie pieśni. Tożby to był tryumf! Na wielki smutek 
i zmartwienie bielskich czcicieli Bismarka, to prowo­
kacyjne żądanie zostało ze strony starostwa sromotnie 
odrzucone. Ciekawemby było skonstatować, ile to razy 
austryackie muzyki wojskowe koncertowały w PrasiecW

Bielska polieya dla większej, jak się zdaje, sławy 
piucactwa i wielkoniemieckiej idei, otrzymała hełmy 
pruskie ; nawet drogowskazy w naszych polskich górach 
zostały z barw biało-żóltej, żółto-zielonej lub niebie­
skiej, przemalowane na barwy czarno-białe (pruskie), 
lub ezarno-czerwono-żółte ! (wielkoniemieckie).

Tutejsze Towarzystwo „Grenzwacht" składa swo­
jemu przełożonemu portret Bismarka jako dar jubile­
uszowy, w wystawach obu księgarń jaśnieje obraz 
Bismarka, czasem z psem państwa, czasem bez psa, 
a u introligatorów (możemy służyć nazwiskami) sprze­
dają się pruskie kalendarze wyłącznie z genealogią 
królów pruskich i książąt udzielnych niemieckich, z wy­
kazem znaczniejszych jarmarków oraz uroczystych świąt 
pruskich i z taryfą pocztową państwa niemieckiego. 
Przy uroczystościach, chociażby były najoficyalniejsze, 
wywiesza się ostentacyjnie wielkoniemieckie chorągwie.

A jakże się zachowują na naszej ziemi panowie 
Prusacy ? Podczas wycieczek upijają się według świet­
nego staroniemieckiego zwyczaju i potem ciągną gro­
madnie, wrzeszcząc, wyjąć i zataczając się z rowu do 
rowu na dworzec kolejowy, rozumie się, jeżeli im nie 
przyjdzie chęć manifestowania w ten sam sposób swej 
niemieckiej kultury w wagonach kolei elektrycznej. 
Na dworcu odbywa się dopiero czułe pożegnanie i 
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odjazd pijanej czeredy wśród grzmiących: „Hoch'" i 
„Heil!" Jeżeliby zwyczajny obywatel austryacli tak 
się na drodze zachowywał, jak ci pionierzy pruskiej 
kultury, pev lie by go w jednej chwili dosięgło żylaste 
ramię policyanta. Ale Prusacy ją w Bielsku nietykalni* 
Jakże mógłby policyant w hełmie pruskim, symbolu 
Prus, aresztować Prusaka ! Miałby się za to z pyszna !

Rozumie się, że bielskie stowarzyszenia biorą go­
rący i liczny udział w pruskich fetach i na odwrót. 
W tym względzie przedewszystkiem odznacza się bielski 
Turnverein. Beskidenverein ma nawet w Prusiech 
swoje walne zgromadzenia, gdzie naturalnie zabawia 
się w wielko-niemiecki sposób, pijąc i wykrzykując 
wiwaty ku czci ojczyzny pruskiej. Raz nawet zjawiło 
się w Bielsku potężne grono pruskich burmistrzów 
urządzające pijatykę w Grand-Hotelu dla większego 
rozszerzenia i utwierdzenia w mieście vielko-nieroiec- 
kiej idei. Panów tych podejmował z wielkim nakładem 
kwargli i piwa niejaki Józefy.

W taki to sposób gospodarują sobie Prusacy po 
calem Bielsku i okolicy. Porównywując względy oka­
zywane tej szarańczy przez władze miejscowe z poste 
powaniem Prusaków z Polakami, poddanymi austry- 
ackimi, którzy chcą npi wziąć udział w zlocie sokol­
skim w Poznaniu, lub choćby zarobić sobie parę groszy 
w Prusiech, możnaby dojść do bardzo ciekawych 
wniosków." —

Prosta droga.
Pamięci Pawła Stalmacha.

Codziennie z pod starej wieży 
Wychodzi ludu tysiące;
Z pośpiechem idą i idą, 
Niby mrowisko żyjące,

Zdążają razyscy do celu, 
Bo dojść tam — wielka zasługa; 
A cel ten nie jest odległy, 
Lecz droga — kręta i długa.

Z tłumu wystąpił człowieczek
Blady i wątły na ciele
I wołał: .Bracia najmilsi, 
.Trud: im się wszyscy za wiele!

.Na co przekraczać pagórki, 
.Zbaczać to w lewo, to w prawo, 
.Kiedy doliną, po równi 
.U celu staniemy żwawo.*

„Ha, ha, hal Zgłupłeś człowiecze!** 
Tłum wydał okrzyk złowrogi* 
.Przestronną jest nasza ścieżka, 
,W dolinie — ciernie i głogi!

.Podrzemy szaty w i ironiach, 

.Gęstwina kierunek zmyli;

.Na starej ścieżce nie zbłądzim, 

.Będziom nią nadal chodzili!*
•

Blady człowieczek przedsięwziął
Zamiary stałe i szczere:
Przyniósł więc z domu narzędzia, 
Pniówkę, łopatę, siekierę,

Wymierzył linię przez gąszcze, 
Wziął się do pracy z nadzieją; 
A nikt mu pomagać nie chce, 
A wszyscy z niego się śmieją.

Rąbie, karczuje z pośpiechem
I równa ziemię dokoła;
Zmęczony, nie odpoczywa,
Pot krwawy ociera z czoła.

Wreszcie dochodzi do celu.
Rozjaśnia mu się twarz blada; 
Lecz nagle z nadmiaru pracy 
Omdlewa i trupem pada.

Otwarta droga jest prostą
I szybko do celu wiedzie,
Więc na nią wkracza gromada,
A ci, co nią na przedzie,

Wołają: .Oto wygoda!
„Zwycięstwo!! Lecz bracia mili, 
.Czemuśipy tak łat rej drogi 
.Przed laty już nie zrobili?

.Tej ciągle używać będziem, 
, Dawną — nie pójdziem już wcale! 
.Hej! gdzie jest twórca tej drogi? 
.Trzeba go uczcić wspaniale!*

Ale już twórcy bladego
W pośród żyjąeych nie było: 
W biednej dzielnicy cmentarza 
Spał pod zieloną mogiłą . . .

Janek Stokłosa.
Powieść ą naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, pr sezmiczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

10. Stokiusowa w nowem pomieszkania.
Trudno było StGklosiowej opuścić dawne po­

mieszkanie. Najpiękniejsze a zarazem najboleśniejsze 
łączyły ją z niem wspomnienia. Ale trzeba było za­
pomnieć.

Gospodarze mieli dużo czeladzi i kupkę dziatek; 
było ich sporo do stołu. Wyćwika dzieci była dobra, 
a dozór nad czeladką ostry. Służebnicy radzi na służbę 
bieżeli do niego, chociaż musieli słuchać. Żle się nie 
mieli.
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Aby żyć w pokoju i plotek unikać, Stekłosowa 
się nader rzadko gospodarzom pokazywała. Podobnie 
Jadwiga. Tak żyli, jak gdyby ich nie było; nie 
troszczyli się wcale o to, co tam gospodarze czynią, 
co jedzą. Ztąd też był spokój i ciche życie. Sam go­
spodarz i gospodyni się nad tern dziwowali, że Sto- 
kłosów tak mało widać; że tak dla siebie żyją. Sto- 
kłosowa na to grzecznie odpowiedziała: „Lepiej w spo­
koju, a w zgodzie, a każdy dla siebie.** Gospodarze 
poznali prawdziwość owych słów, i Stokłosów sobie 
jeszcze bardziej ważyli. Tylko ubolewali, że matka ma 
taki smutek nad Jankiem.

Blisko było do kościoła; można było i przez 
tydzień częściej do domu bożego pójść. I z familii 
gospodarzy zawsze ktoś był w kościele.

Lecz jak piorun z jasnego nieba ugodziło w matkę, 
kiedy Janek pewnego wieczora się wyniósł od matki. 
Pozbierał swoje rzeczy i przeniósł się na pomieszkanie 
do Lipków w hucie. Myślała, że to sen ; tego się ona 
od swego Janka nigdy nie spodziewała, że on swoją 
matkę, którejby miał być podporą, opuścić. Kiedy zaś 
jakaś kobiecina, od Janka posłana, nadeszła, że Janek 
już ma pomieszkanie, a nie chce niby matce być cię­
żarem ; wtedy jej to tak przychodziło, jak gdyby Janek 
dla niej był stracony.

Krok Janka zadał śmiertelny cios zdrowiu dobrej 
matki. Zdawało się, że się nie utuli w żalu. Szukała 
pociechy w kościele. Pobiegła też do duszpasterza o 
poradę, co czynić. Sam duszpasterz przeraził się kro­
kiem Janka. „Tak dnleko prowadzą nasze wolnomyślne 
zakony, że syna uciekającego od rodziców nie wołają 
napowrót, ale mu osłaniają wolność osobistą. Matko, 
takich przykładów mam już kilka; ja nie wiem, co z 
tego będzie, muszę się odezwać, aby niepodarzone 
dzieci wracały do grona swej familii. Mam jeszcze 
gorsze przykłady, że nierozsądni ludzie, nawet kobiety 
takich synów przyjmują na kwarter, na chowanie. 
Cóż będzie z takich dzieci? Swawola, nieczystość i 
nieślubne dzieci.** Poradził, aby matka posłała po syna, 
żeby wrócił, lub żeby sama z nim pomówiła, i na 
Rany boskie go nakłoniła do powrotu. I gospodarze 
litowali,'się nad biedną matką, lecz niczego uczynić 
nie mogli.

Matka rozmyślała, co mogło Janka do tego kroku 
przywieść. Czuła ona dobrze przyczyny. Jankowi jakoś 
nie było wygodnie u matki w nowem pomieszkaniu. 
Tum pod kopcem miał tylko matkę i siostrę za świad­
ków swego postępowania; w nowem zaś pomieszkaniu 
był od wszystkich widzianym i to go gniewało.

Jadwiga też nie myślała, że Janek tak daleko 
pójdzie. Postanowiła pójść za Jankiem i prosić go, 
aby się wrócił. Dowiedziały się nieszczęśliwa matka z 
córką, że Janek u Lipków mieszka. Jadwiga wybrała 

się niebawem do Lipków, aby z Jankiem pomówić i 
Lipków nakłonić, żeby Janka do domu nie przyjęli.

Przychodzi Jadwiga do Lipków. Janka nie było 
w domu, ani Lipki i jego syna; była niedziela, była 
jakaś schadzka robotników przy kieliszku i przy 
szklance. Lipkowa nie znała Jadwigi. Jadwiga wcho­
dząc, pozdrowiła i zapytała grzecznie, czy tu Janek 
Stokłosa mieszka. Lipkowa podziękowała i odpowie­
działa, że mieszka. Dopiero, kiedy Jadwiga oświadczyła, 
że jest siostrą Janka i wyłożyła wielki żal i smutek 
matki, że ich Janek bez wiedzy i pozwolenia opuścił, 
i że przyszła Janka nakłonić, aby się wrócił ku matce, 
odpowiedziała Lipkowa: „Janek już dawniej chciał u 
nas mieszkać, już dawniej się popjtywał o pomieszkaniu. 
Myśmy mu nie mogli przyrzec, aż dopiero mój mąż 
otrzymał pański kwarter. Stokłosa zawsze nam mówił, 
że matka mu pozwoliła mieszkać w hucie, aby był 
blisko roboty, a kiedy ona, lub on znajdą tu po­
mieszkanie, że ona za Jankiem i do huty się wpro­
wadzi.** Zdziwiła się Lipkowa, że matka nie wie o 
kroku Janka. Jadwiga dopiero teraz poznała, że Janek 
już dawniej i matkę i siostrę okłamywał. Lipkowa 
dodała: „Niemasz te nic takowego, że Janek chce 
być blisko roboty; matka mu to przebaczy; on się tu 
nie ma żle, my tu mamy dobre oko na niego, jemu 
się tu krzywda nie dzieje. Mój stary jest dobry mąż, 
on już też będzie ojcem i nad Jankiem, aby się nie 
zepsuł, teraz się świat młody bardzo psuje.** Tern 
odprawiła Jadwigę.

Kiedy Jadwiga wyszła, Lipkowa pobiegła do okna, 
aby się za Jadwigą popatrzeć, mówiąc pod nosem : 
„To mi paradna blada dziewucha, tak sobie poczyna, 
jak gdyby z gruntu pochodziła "

Jadwiga na drodze do domu gorzko się rozpła­
kała nad swoim marnotrawnym bratem. „Tak on fa- 
łeczny, przed matką inaczej mówi, a przed światem 
inaczej, kłamie i kłamie, myśli jaki on dobry; Boże 
mój, nawróć nam Jauka na drogę dobrą.**

Z smutną nowiną nadeszła Jadwiga do domu. 
Matka z boleścią wyglądała Jadwigi, z jaką nowiną 
nadejdzie. Przyniosła nowinę, że Janek ma się dobrze, 
wcale nie myśli opuścić pomieszkania i wrócić do 
matki.

Matka postanowiła sama pójść do Janka. Szukała spo­
sobności, by go u Lipków w domu znaleść. Wybrała się za 
Jankiem. Przyszła do Lipków. Znalazła oboje w domu, 
Janka nie było, ani pana Józefa. Dawszy pozdrowienie 
przeprosiła, że będzie na swego syna czekać. Lipkowie 
grzeczni wobec cudzych nie wiedzieli, jak chwalić 
Janka, jaki to dobry synek, pracowity, cichy, spokojny. 
Lecz nie było w tern wiele prawdy. Bronili Janka, że 
żle nie uczynił, że poszedł do huty, aby mieć blisko 
pracę, usprawiedliwiali go, że się gotuje pójść do 
matki, z nią pomówić, i nareszcie prawili: „Robotni­
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kowi tue można zabronić, gdzie chce łnietzkać! a co 
byście Stokłosowa uczyniła, jeżdi wam dzisiaj Janek na 
Morawy, lub do Niemiec, do roboty pójdzie?" (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Smarowanie chomąt odbywa się skutecznie 

w następujący sposób : 3 części tranu rybiego i 1 część 
żółtego wosku ogrzewa się razem na małym ogniu, 
miesza się dobrze i studzi następnie. Wosk tworzy 
wtedy małe kłaczki i pochłania tran rybi. Po oziębieniu 
wygniata się tę masę dopóty, dopóki nie stanie się 
jednostajną. Przed smarowaniem należy chomąta wymyć 
ciepłą wodą i wysuszyć. Po wysuszeniu naciera się je 
opisanem smarowidłem. —

Przesyłki pośpieszne pociągami osobo­
wymi. Zarząd c. k. kniei państwowych w Austryi 
rozszerzył z dniem 1 stycznia br możność przesyłania 
tnwaróu spożywczych za markami do odległości 
400 kilometrów dla 10 leg, a do 200 km dla 20 kg. 
Marki takie dostać można po cenie 50 halerzy na 
każdej stacyi kolejowej (państwowej). Marka składa 
się z,dwóch części, z których jedną przylepia się na 
pakunku, a drugą zatrzymuje się jako dowód nadania. 
Manipulacya jest bardzo uproszczona, gdyż odpada 
potrzeba pisania listu frachtowego itp. Trzeba tylko 
wypisać adres, markę na poczcie przylepić i nadać 
przed odejściem stosownego pociągu osobowego. Nie 
wiemy, czy kolej północna, z którą my d ) czynienia 
mamy, pomyśli o tej reformie. —

Znaczenie maszyn rolniczych. Dr. Bensing 
wywiady wał się za pomocą pytań piśmiennycn w 151 go­
spodarstwach o koszta pracy poszczególnych mascyn 
rolniczych. Wynik ankiety był taki: 1) Pługi parowe 
pracują taniej, niż ki une. Robota pługiem parowym 
jest lepsza. 2) Siew roczny jest tańszy, niż maszynowy. 
Ale ostateczny rachunek dowodzi, że siewni!i rzędowe 
pracują taniej, gdyż oszczędzają ziarno. 3) Maszyny 
d> rozsiewania nawozów pracują drożej, niż robotnik.
4) Wypielacze pracują o 33% taniej, niż robotnik.
5) Młocarnie pracują taniej o 30% niż młocka ręczna, 
t) Maszyny do czyszczenia zboża pracują kilka razy 
taniej, niż robotnik. 7) Maszyny do wydobywania bu­
raków pracują taniej, niż robotnik. 8) Robota maszy­
nami do wydobywania ziemniaków wypada taniej, niż 
robota ręczna, lecz drożej, gdy się uwzględni, że 
5% ziemniaków zostaje na polu. 9) Kosiarki do trawy 
pracują o 30% taniej, niż robotnik. 10) Żniwiarko- 
wiązałki (koszące i wiążące snopy) pracują o 23% 
taniej, zaś bez wiązania o 29% taniej, niż robotnik.
11) Przetrząsacze do siana obniżają koszty pracy o 81%.
12) Grabie konne obniżają robotę o 52%. —

Jura i junak.
Jánik. Jakóż tam jakóż, mój Janiczku, zima znowu 

dopieká, aż człowiek, choć stary, podskakuje.
Jura. Práwdziwie to polská zima, jak ją Sien­

kiewicz w „Krzyżakach" opisuje, jakoby enciała Niem­
com powiedzieć, że, gdzie ona panuje, tam polski kraj.

Jánek. No więc i zima po naszej stronie. A nie 
wiesz tam co nowego?

Jura. Chyba to, że Niemcy mieli wyrzucić Hinter- 
stoissera z rady gminnej, ponieważ zaprowádzá polskie 
nazwy.

Jánek. To już być nie może, musiál cię ktoś 
sapraporcko ocyganić, bo to przeciek taki Niemiec, 
żeby Poláka jak pigułkę połknął i jeszcze drugim 
takie leki przepirół

Jura. Przecież temu tak być musi, bo mi jeden 
panáczek mówił, że ta droga prowadząca z Liburni 
przez Bobrek do Zamársk nazywała się od dáwien 
dáwna drogą Zamarską, a po niemiecku Zamarsker- 
strasse, lecz ponieważ ta názwa bremiała Niemcom 
trochę twardo, więc ją Hinterstoisser w radzie gmin­
nej ochrzcił na Boberhttgelstrasse.

Jánek. To on przecież zrobił, żeby nazwa wy­
glądała więcej niemiecką.

Jura. Oto mász, że nic nie wiesz. Przecież bóbr 
nazywa się po niemiecku Biber, powinien więc był 
nazwać drogę: Biberhügohtrasbe, a wieś Bobrek: 
Bibereck.

Jánek. Sakulencki z ciebie mądrala ; ty tak mc wisz, 
jak gdybyś chodził do polskiej gimnazyi, albo przy­
najmniej podsłuchiwół pod oknami jak się tam uczą.

Jura. To jak to, ale u mnie mieszká jeden szkol- 
nik z polakiej gimnazyi, a jak się on uczy, to já 
uwńżim, u ponieważ to wszystko po naszemu, więc 
wszystko rozumiem i dużo sobie zapamiętńm. Nie ma 
to jak nauka w swojej rzeczy, której nas matka uczyła

Jánek. To gmina nie powinna cierpieć takich 
polskich nazw i kazać je pozdejmować, aby nie było 
zgorszenia dlá oczu niemieckich.

Jura. Kto wie, czy to uczyni, gotowá powiedzieć, 
że czegóż się ci Polácy domśgają, kiedy już mają 
polskie napisy

Jánek. I to możliwe. Lecz dej my temu pokój, 
teraz mám iść do znajomego na p idgudle, a tłuste 
rzeesy powinien jeść człuwiuk nierozgniewany, inaczej 
mogą szkodzić.

Jura. Idź, a przynieś mi też jelito!

Zgromadzenie „Związki* E. katolików4 
odbyło się 9 lutego 1901 w sali Dziedzictwa bł. Jana 
Sarkandra. Stawiło się niezbyt wielu uczestników, bo 
zaledwie przeszło 30. Zagaił je prezes „Związku" 
ks. Dudek, który skonstatował osłabienie dzia­
łalności „Związku", najbardziej widoczne przy ostatnich 
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wyborach do Rudy państwa, a winę tego przypisał 
głównie byłemu zarządowi, wyraził zarazem jednak 
przekonanie, że „Związek" ten jest koniecznym, ażeby 
utrzymał katolików w organizacyi.

Potem ks. L o n d z i n odczytał protokół ostatniego 
walnego zgromadzenia. Końcowa rezolucja, uchwalona 
wtedy, brzmiała: „Waine zgromadzenie „Związku 
śl. katolikó w" protestuje uroczyście prze­
ciwko upośledzeniu języka polskiego w są. 
dach śląskich i nie zaprzestanie w tym 
kierunku prowadzić walki, aż język polski 
w tych sądach uzyska równe prawa i aż 
ludność polska wszystkie załatwienia, 
pisma i dokumenta w sądach w swoim ję­
zyku otrzymywać będzie." „Związek" odbywał 
częste zgromadzemsTwydawał „Posła" kilkakrotnie i 
rozsyłał go pomiędzy ludność, potem jednak naitąpił 
zastój i „Związek" potracił miejsca w Radach szkol­
nych okręgowych i Wydziałach drogowych, gdzie 
członkowie jego zastępowali interesu narodowe.

Po odczytaniu protokołu wszczęła się dyskusya 
głównie na temat zachowania się „Związku" i jego 
prezesa byłego w czasie wyborów. Ogólne było zdanie, 
wyrażone przez ks. Londzina, ks. Budnego, ks. Dudka, 
ks. Karowskiego, p. Sekwensa i p. Cicńciałę, że 
„Związek" nie potrafił znnleść się podczas wyborów i 
nie wyzyskał sytuacyi na swoją korzyść; kanovdat, 
chotLy był ewangelikiem, powinien był wyjść posłem 
w porozumieniu z wolą „Związku". Jeżeli więc „Zwią­
zek" ma istnieć dalej, jeżeli ma mieć znaczenie od­
powiednie ilości katolików na Śląsku, musi przybrać 
inną, zmienić swoją orgunizacyę, musi iść między 
lud z pismem i słowem, musi tam zwrócić swoją 
energię i działać w imię katolicyzmu i narodowości. 
Środki do tego, to częste urządzanie zgromadzeń, to 
wydawanie „Posła“, to wreszcie rozdawanie między 
lud książeczek pntr, otycznych, iat przeróbki Sienkie­
wicza „Quo vadis", jak tegoż samego autora „Za 
chlebem", gdzie są przedstawione smutne skutki wy- 
chodżtwa, lub „Bartek zwycięzca", uziełek, które mogą 
obudzić u ludu uczucia katolickie i narodowe. Zgro­
madzenie całe przyjęło z zapałem tę myśl i uchwaliło 
obrócić na to pieniądze znajdujące się w kasie. W 
•uyśl następnego punktu programu przystąpiono do 
wyboru nowego Wydziału, do którego weszli ks. Dudek, 
Jftko prezes, ks. Londzin, jako wiceprezes, p. Panek, 
iakc kasyer i sekretarz, ks. Karowski, p. Tomiczek, 
P- Cieńciała i p. Tománek. Na zakończenie ks. Dudek 
wzniósł okrzyk na cześć cesarza i papieża. —

Z Rady państwa.
Adt\ s.

Jest zwyczaj we wszystkich parlamentach państw 
onstytucyjnych odpowiadania na mowę tronową, roz­

poczynającą obrady, pismem, które się nazywa adresem 
do tronu. Panujący w mowie tronowej wskazuje drogi, 
jakiemi rząd jego, odpowiedzialny przed parlamentem, 
chce iść. Parlament w adresie, odpowiadając na mowę 
tronową, wskazuje ze swojej strony te rzeczy, któremi 
chce się szczególnie zająć, wypowiada pogląd swój na 
najważniejsze sprawy państwowe, pndaie do wiadomości 
panującego ogólny plan swojego działania tj. program.

I Rada państwa austryacka powmnaby się teraz 
zająć takim adresem, czyli odpowiedzią na mowę 
tronową cesarza, o której pisaliśmy w numerze po­
przednim. Dawniej robiono w Raózie państwa tak, że 
wybierano t. zw. komisyę adresową, do której należeli 
przedstawiciele wszystkich stronnictw, składających 
Radę państwa, a ta komisya adres układała i przed­
stawiała go pełnej izbie do uchwalenia. Ażeby adres 
miał naprawdę znaczenie, potrzeba, aby był wyrazem 
przekonań całej izby poselskiej, czyli innemi słowy, 
mus? być przyjęty wszystkimi gło jami postów, a już 
jest to rzeczą owej komisyi, adres odpowiednio ułożyć. 
Pojawiły się już, jak piszemy niżej, wnioski ułożenia 
adresu do cesarza i co się z niemi stało. Izba panów, 
która także odbywa swoje obrady w Wiedniu, wy­
brała już komisyę adresową, a komisya ta układa 
adres i nie może sobie dać rady z ustępem o kwestyi 
językowej w Austryi.

A Koła polskiego.
Z polecenia Koła polskiego poseł Jabłoński 

ma się upomnieć w Izbie poselskiej, aby te władze w 
Galicyi, które urzędują jeszcze po nie­
miecku, urzędowały po polsku. Są to kolej 
i poczta, bo w innych urzędach panuje już wszędzie 
język polski.

Poseł Niementowski uczynił wniosek, aby 
Kolo polskie starało się o zniesienie loteryi 
liczbowej, która jest ze strony rządu spekulowa­
niem na głupotę i lekkomyślność ludzką, dalej, aby 
Koło starało się o zniesienie dochodu ze soli, doty­
kającego ludność najuboższą, a wreszcie, aby się sta­
rało o zniesienie podatków bezpośrednich, tj. domowo- 
czynszowego i zarobkowego tak, aby tylko został po­
datek dochodowy. Ponieważ w ten sposób ubyłoby w 
skarbie państwa wiele pieniędzy, więc poseł Niemen­
towski radzi opodatkować wysoko przedmioty zbytkowe, 
co ubytek ów pokryje. K ło polskie ma się nad temi 
wnioskami zastanowić na osobném zebraniu.

Długo zastanawiało się Koło polskie nad wybo­
rem prezydyum Izby, które się składa z prezydenta i 
dwóch wiceprezydentów. Koło postanowiło nie zgodzić 
się żadną miarą na wybór prezydentem Izby Niemca, 
Pradego. Kolo postanowiło, że do prezydyum Izby 
nie wejdzie żaden poseł polski.

Dawniej z Koła polskiego przez ułngie lata prze­
wodniczącym Izby był poseł lwowski śp. Franciszek
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Smolka, później przez krótki czas Dawid Abrabamowicz, 
zasiadający i teraz w Izbie posłów. —

Do komisyi, mającej zastanowić się w imieniu 
Izby posłów nad oświadczeniem arcyksięcia następcy 
tronu, Koło polskie przeznaczyło od siebie posłów 
Abrahamowicza Dawida, Ćwiklińskiego, Dzieduszyckiego 
Woje., Roszkowskiego i Starzyńskiego. —

Koło postanowiło do komisyi dla nietykalności 
poselskiej w Izbie wybrać między innymi posła 
Miche j d ę. —

Trzecie posiedzenie Izby posłów z d. 8 lutego 1901.

Posiedzenie zaczęło się później, niż było zapo­
wiedziane, to jest nie o 11 ale dopiero o godz. 12 
w południe.

Przewodniczący ze starszeństwa poseł Weigel 
załatwił najpierw czynności formalne, mianowicie przyjął 
przyrzeczenia poselskie od kilku posłów i poddał za­
twierdzeniu Izby wybory tych posłów, co do których 
nie weszły żadne protesty (najwięcej protestów wnie­
siono z Galicyi), a następnie zarządził przerwę dla 
zastanowienia się nad wyborem prezydenta. Sprawa 
ta była poprzednio omawiana na licznych posiedzeniach 
klubów, czyli kół poselskich. Ponownie posiedzenie 
rozpoczęło się po godz. 3, poczem przystąpiono do 
głosowania.

Przy głosowaniu na prezydenta Izby oddano gło­
sów 375, a z nich 344 otrzymał Maurycy hr. Vetter 
von der Lilie, poseł większej własności ziemskiej 
z Moraw, liczący lat 45 i posłujący od r. 1897. P. 
Vetter jest także radcą namiestnictwa, a należy do 
stronnictwa wiemokonstytucyjnej wielkiej własności. 
Po wyborze nowy prezydent miał mowę, w której za­
pewniał, że będzie bezstronnie przewodniczył.

Zarządzono wybór wiceprezydenta. Głosów oddano 
328, a z nich 236 otrzymał zaciekły Niemiec, Henryk 
Prade, posłujący od r. 1885. Przy głosowaniu na 
drugiego wiceprezydenta oddano głosów 304, a z tych 
212 otrzymał poseł czeski, dr. Ferdynand Žaček, 
który też został wybrany. P. Žaček jest z zawodu 
adwokatem, należy do klubu młodoczeskiego, a po­
słuje od r. 1885.

Nie można powiedzieć, żeby wybór prezydyum 
izby poselskiej był sprawiedliwy. Niemców jest w 
monarchii austryackiej daleko mniej, niż Słowian, a 
mimo to (stała to niesprawiedliwość i krzywda) są 
w prezydyum izby poselskiej zastąpieni lepiej, niż 
Słowianie.

Sekretarzami Izby poselskiej wybrani zostali, poseł 
polski dr. Szeptycki, a nadto posłowie: Deym, 
Stojan, Skedl, Albrecht, Weisskirchner, Hořica, Kern, 
Ferri, Berger, Ehrenfels i Bartoli.

Prezydent Vetter podziękował posłowi Weiglowi 

za sprawowanie przewodnictwa przed wyborem stałego 
prezydenta.

Koniec posiedzenia o godz. 6 wieczorem,
Narady adwokatów.

Poseł do Rady państwa, dr. Silvester, zawezwał 
wszystkich posłów, którzy są adwokatami, na wspólną 
naradę nad sprawami, dotyczącemi stanu adwokackiego. 
Dla ludności ubogiej byłoby najlepiej, gdyby jak naj­
większą ilość spraw, załatwianych przez adwokatów, 
sądy załatwiały same. —

Czwarte posiedzenie Izby posłów z d. 12 lutego 1901.
Na tem posiedzeniu posłowie przedstawili bardzo 

wiele zapytań (tj. interpelacji) do rządu, i wniosków. 
Poseł Jaworski (prezes Koła polskiego) uczynił 
wniosek wybrania komisyi z 48 posłów, którzyby 
ułożyli odpowiedź na mowę tronową, czyli adres. Po­
dobny wniosek uczynił poseł czeski Pacak, który 
także przedstawił projekt zmiany ustawy prasowej. 
Poseł Silvester uczynił wniosek zniesienia zakazu 
kolportażu, tj. swobodnego roznoszenia i sprzedawania 
po ulicach pism drukowanych, gazet, książek itd. 
Poseł Daszyński podał wniosek wybrania komisyi, 
złożonej z 36 posłów, którzyby rozpatrzyli się w pro­
jektach, dotyczących zaprowadzenia powszechnego prawa 
głosowania. Wogóle wniosków złożono na stole pre­
zydenta Izby 193. Wniosek tylko wtedy może być 
odczytany w Izbie, skoro podpisze go 20 posłów.

Poseł Schönerer w interpelacyi do rządu pytc 
się, przyznając się w ten sposób do zdrady Austryi, 
dlaczego rząd nie pozwolił na postawienie w Chebie 
pomnika Bismarka, a trzeba wiedzieć, że Bismark 
był przyczyną niejednego nieszczęścia Austryi.

Wszystkich interpelacyi zgłoszono 84.
Posiedzenie Izby rozpoczęło się o godz. 11 min. 20. 

Prezydent Vetter oddał jednemu ze sekretarzy do 
odczytania pismo następcy tronu, arcyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda, zawierające oświadczenie, że po­
tomkowie jego z małżeństwa z hr, Zofią Cbotekówną 
nie będą mieli prawa zasiadania na tronie austryackim. 
Wybrano komisyę z 37 członków, którzy się zasta­
nowią nad tem oświadczeniem. Czesi zaznaczyli, że 
oświadczenie arcyksięcia powinno być właściwie od­
czytane także w Sejmie czeskim i przez ten Sejm 
przyjęte, a następnie wyszli ze sali.

Z kolei odczytano wspomniane wyżej wnioski i 
interpelacye. Następnie zabrał głos prezydent mini­
strów Körber i powiedział między innemi w imieniu 
wszystkich ministrów : „Stajemy przed wami, panowie 
posłowie, jako mężowie pracy i pragniemy, aby wszyscy 
pracowali. Rząd niczego bardziej sobie nie życzy, jak 
tego, aby były załatwione wszystkie zalegające sprawy."

Po mowie p. Körbera, minister skarbu Böhm- 
Bawerk przedstawił Izbie projekt budżetu, tj. wy- 
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kazu spodziewanych dochodów i wydatków państwa 
w r. 1901. Dochody państwa mają w tym reku wy­
nosić 1.641,997.585 K, wydatki 1.641,163.344 K. 
Nadwyżka dochodów nad wydatkami ma wynosić 
834.241 K. —

Piąte i szóste posiedzenie Izby posłów z d. 13 i 14 
lutego 1901.

Na tych posiedzeniach toczyła się rozprawa nad 
wnioskiem posła Jaworskiego, dotyczącym odpowiedzi 
na mowę tronową, czyli nad adresem. Przemawiali 
posłowie, Czech, Stránský i socyalista Daszyński, 
który powiedział, że w jego przekonaniu, jako socya- 
listy i republikanina, adres do tronu nie ma żadnego 
znaczenia, a będzie z towarzyszami swoimi głosował 
za obradami nad mową tronową, aby w rozprawach 
nad nią dać posłom rozmaitych stronnictw sposobność 
do śmiałego wypowiedzenia zapatrywań swoich na 
najważniejsze sprawy państwowe.

Za wnioskiem wysiania adresu przemawiał dalej 
poseł Kramarz, a w głosowaniu przyjęto nie wniosek 
Jaworskiego, ale wniosek posłaniemieckiego,Baern- 
reithera, aby nie było adresu, ale aby tylko pre- 
zydyum Izby poselskiej udało się do cesarza, wyraziło 
mu hołd Izby i zapewniło, że Izba chce pracować dla 
dobra państwa. Z powodu postępowania prezydenta 
Vettera, Czesi są oburzeni na jego niemiecką stron­
niczość. Zresztą posiedzenia te nie przedstawiały 
nczego zbyt godnego uwagi. —

Z ziem polskich.
Dola redaktorów. Jednym ze sposobów prze­

śladowania Polaków w zaborze pruskim,^ jest usta­
wiczne dokuczanie redaktorom pism polskich, o czem 
wspominaliśmy, pisząc w numerze 4 „Gwiazdki* o 
Chociszewskim. Z powodu artykułu, opisującego jakieś 
bezprawia pruskie (a żeby o tych bezprawiach napisać 
wszystko, trzebaby codzitń wydawać nie gazetę, ale 
książkę), skazany został redaktor pięknego tygodnika, 
wychodzącego w Poznaniu p. n. „Praca“ (pismo z 
obrazkami, które i w Księstwie Cieszyńskiem ma trochę 
odbiorców, między innymi ma je Czytelnia ludowa w 
Cieszynie) p. Siemiątkowski, na rok więzienia. 
Teraz znowu wytoczono mu proces o coś, co było na- 
p>sane w „Pracy*, czyli proces prasowy, i skazano go 
"‘a pół roku więzienia. Bardzo jest nam podejrzana 
bezstronność i sprawiedliwość sądów pruskich, które 
za lftda co tak ludzi prześladują. —

Wszystko jest niemieckie. W Dobrzyniu pod 
polem na Górnym Śląsku odmówiono pozwolenia na 

założenie towarzyst wa polskiego, a to dlatego, że 
obrzyń jest niemiecki. Tymczasem, jak stwierdza

„Gazeta Opolska*, Dobrzyń jest osadą zupełnie 
polską. —

Rząd pruski w trwodze. Rząd pruski opa­
nował strach przed rewolucję... młodzieży gimnazjal­
nej i od dłuższego czasu odbywają się rewizye u gimna- 
zyastów polskich w Toruniu, Chełmie i Brodnicy. I cóż 
to za rewoiucya? Jako główne dowody występl u 
chwytano dzieła poetów polskich: Słowackiego, Mic­
kiewicz a, Krasińskiego i — książki po nabożeństwa 1 
A cóż dopiero by ła za radość, kiedy znaleziono spis 
uczniów, którzy dali składkę na abonowanie gazet 
polskich. Nienawiść więc może tak dalece zaślepić, że 
nawet się śmieszności w postępowaniu swem nie widzi. 
Niezmiernie ciekawym jest szczegół, że wykryto w 
jednym z gimnazyów tajny związek hakaty styczny 
Niemców-gimnazyastù w, którego glównem celem było 
szpiegowanie Polaków. Trzech członków tego towa­
rzystwa śledziło przed domami, w których odbywały 
się rewizye, czy przypadkowo nie wynoszą czego 
pokryjomu. A więc młodzież gimnazyalna na usługach 
policyi! Wspaniałe to zaiste wychowanie młodzieży! 
Wspaniała kultura tego narodu 1 —

Dyrekcye pocztowe w Poznaniu i Bydgoszczy 
rozporządziły, że wszelkie przesyłki i listy mają być 
adresowane w języku zrozumiałym każdemu urzęd­
nikowi, tytulatury tylko (np. wielmożny pan .... 
lekarz) mogą być napisane w języku obcym np. pol­
skim, o których przypuszczać można, że rozumieją 
je urzędnicy. Listy jednak, wyjęte ze skrzynek, 
winny być doręczone. Jeżeli atoli urzędnik nie zrozu­
mie adresu, ma list posłać do bióra tłómaczy. — Tak 
więc w kraju od wieków polskim język polski został 
uznany za obcyl i trzy miliony mieszkańców ma się 
zastosować do kilkuset urzędników, którzy żyją z pol­
skiego chleba a nie chcą się nauczyć mowy polskiej 
lub udają, że nie rozumieją! Pytamy się, czy nos dla 
tabaki, czy tabaka dla nosr ? Rozporządzenie powyższe 
ogłoszono tylko w pismach niemieckich, pomimo, że 
interesowaną stroną w tej sprawie jest ludność polska, 
i ogłoszono je dopiero teraz, kiedy urzędy pocztowe 
szykanowały ludność polską od wielu miesięcy. To też 
oburzenie wśród ludności polskiej na postępowanie 
poczty pruskiej jest wielkie i pisma niemiecko-kato- 
lickie stanęły po stronie Polaków. —

W Warszawie ma być założone niedługo sa- 
natoryum, tj. dom zdrowia dla niezamożnych suchotni­
ków. Zawiązał fię komitet, który się zajmuje tą sprawą.

W Milwaukee (wymawia się Milwahki), w stanie 
Wisconsin w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej, Polacy bardzo licznie tam zamieszkali krzą­
tają się około postawienia w tern mieście pomnika 
naczelnika narodu polskiego z przed lat stu, Tadeusza 
Kościuszki. —



80

Przegląd polityczny.
Austrya. Sejmy krajowe krajów koronnych 

austryackich mają być zwołane natychmiast po świę­
tach Wielkanocnych, wypadających w tym roku w 
dniach 7 i 8 kwietnia. Po sejmach zbiorą siędele- 
gacye wspólne obu połów monarchii, a pożną wiosną 
znowu Rada państwa. —

Węgry. W Sejmie węgierskim w Budapeszcie 
zdarzyły się w ubiegłym tygodniu zajścia takie, jakie 
przed niedawnym czasem powtarzały się stale w wie­
deńskiej Izbie posłów, Przeciwnik rządu (tj, oppozy- 
cyonista) poseł End»ey, uderzył gwałtownie na rząd 
z powodu nadużyć urzędników węgierskich podczas 
wyborów i dowodził, że w dzisiejszych czasach wybory 
na Węgrzech przeprowadza się gwałtem i pieniądzmi, 
a w miejscowości Marosz Vasarhely jeden żandarm 
dopuścił się nawet moidu. Prezydent ministrów wę­
gierskich SzeH próbował tłumaczyć postępowanie 
nadżupanów (tj. naczelników okręgów, posiadających 
ten zakies władzy, co u nas starostowie) i obiecywał, 
że winni zostaną karani. Natom.ast minister sprawie­
dliwości, Płosz, niewłaściwem odezwaniem się obraził 
posłów oppozycyjnych i doprowadził do tego, że owi 
posłowie nazwali otwarcie postępowanie rządu nikczem- 
nością i łotrowstwem, wszczęli wrzawę i zagrozili rzą­
dowi obstrukcją w Sejmie. Dopiero minister sprawie­
dliwość« musiał publicznie przeprosić posłów oppozy 
cyinych, poczem porządek został przywrócony. Minister 
sprawiedliwości, Płosz, miał się nawet pojedynkować 
z posłem End řevem, ale do pojedynku uie przyszło

Serbia. W Wi-dniu umarł d. 11 bm. były król 
serbski, Milan, którego syn, Aleksander, zasiada 
od r. 1889 na tronie se-bskim w stolicy królestwa, 
Belgradzie. Milan pochodził z rodziny serbskiej, Obre- 
nowczów, która dzielnie walczyła o niepodległość 
Serbii. Serbowie mieszkają od VII wieku po Chrystusie 
w Serbii dzisiejszej, która do r. 1889 była państwem 
niezależnem. W r. 1389. za panowania Łazarza I, 
Turcy po sławionej w pieśniach serbskich bitwie na 
Kosowem pulu, zagarnęli Serbię i zrobili z niej pro- 
wincyę państwa tureckiego W r. 1728 Serbia przeszła 
pod panowanie austryackie, ale wnet w r. 1739 wró 
ciła znowu pod jarzmo tureckie. Dopiero w r 1804 
Serb Jerzy K radżiordżia rozpoczął powstanie, aby 
zrzucić jarzmo tureckie, ale się zawiódł. Pomyślniej 
wiodło Pię Miłoszowi Obrenowiczowi, który wywołał 
powstanie w r. 1815, wywalczył Serbii niepodległość 
i w r. 1817 został dziedzicznym księciem Serbii. 
Zmarły obecnie Milan panował w Serbii jako Mi­
lan IV od r. 1868. Królem ogłosił się w r. 1882. 
Był to człowiek prowcdzący życie hulaszcze i karciarz, 
robiący ustawicznie długi, które skarb państwowy 
musiał za niego płacić. Z żoną, Natalią, kobietą złą 
i rozpustną nie żył, a kiedy widział, że niema przy­

chylności u swego narodu, zrzekł się korony na rzecz 
syna swego, Aleksandra, który w lecie 1900 ożenił 
s>ę z poddanką swoją, Dragą Maszinową. Kiedy się 
jednakże mówi o wadach Milana, potrzeba także po­
wiedzieć o tem, co było jego zaletą. Milan, wierny 
tradycyi Obrenowiczów, był obrońcą niepodległości 
swojego narouu i jego niezależności od Rosyi. inaczej 
robi syn jego Aleksander, który się z poniżeniem 
godności własnej płaszczy przed carem rosyjskim- 
Milan rozporządził, aby go pochowano nie w Serbii, 
ale w Kiuszedole pod Pictrowaradynem na Węgrzech. 
Wiadomość o tej ostatniej woli zmarłego oburzyła 
Serbów. Ponieważ śmierć Milana nastąpiła w Wiedniu, 
przeto pogrzeb jego me się odbyć ua koszt cesarza 
austryackiego. Takie życzenie cesarz wyraził, choć 
Serbia nie ehce się na to zgodzić. —

Włochy. Włoska para królewska, tj. król Wiktor 
Emanuel III, ożeniony z księżniczką czarnogórską He­
leną (córką księcia Nikity), spodziewa się potomka. 
Piszą o tem gazety włoskie, a radość jest z tego po­
wodu wielka, bo od ślubu pary królewskiej minęły 
już 4 lata, zachodziła w<ęc obawa, że małżeństwo 
będzie bezdzietne, skutkiem czego korona włoska do­
stałaby się ks. Aosty, bratu stryjecznemu króla 
obecnego. —

Angla. Na pogrzebie królowej angielskiej był 
także cesarz niemiecki (król pruski) Wilhelm II. Kiedy 
wyjeżdżał z Angh., tak pisały urzędowe gazety prus'rie, 
to go licznie zabrane tłumy ludności angielskiej że­
gnały bardzo uroczyśc e. Pokazuje się jednakże z gazet 
francuskich i angielskich, że to nieprawda., że Angli­
kom ani nie spiło nię oddawać hołdy panującemu 
pruskiemu, jakkolwiek jest on nawet krewnym ich 
króla. —

— Skutkiem żałoby po królowej Wiktoryi ko- 
ronacya króla Edwarda VII odbędzie się albo 
we wrześniu br., albo aż w r. 1902. —

Hiszpania. Pewna panna, nazwiskiem Adeli Ub^o, 
wstąpiła do klasztoru, idąc za radą udzieloną, jej przez 
pewnego jezuitę Ponieważ matka panny, liczącej 24 
lat i krewni domagali się jej wydama, co lednak 
natychmiast nie nastąpiło powstały rozruchy, które 
w ostatnich czasach przybrały szerokie rozmiary. 
Przyczyniło się do podniesienia rozdiażnienia wśród 
ludności małżeństwo najstarjzej córki króiocej-rejentki 
Krystyny, księżnicki Asturyi z hr. z Caserty, które 
nie cieszy się w H.szpanii sympatyami Studenci 
urządzili z tego powodu w Madrycie demonstracye, 
tłum zaś rzucił się na kksztory i zaczął niszczyć 
i rabować. To samo dzieje się w innych miastach 
hiszpańskich. Rząd musiał ogłosić w kilku p.owincyaeh 
stau oblężenia i wysłać wujsko celem przywrócenia 
porządku. Tymczasem najwyżazy trybunał nakazał 
oddać maten pannę Adelę Ubao, ponieważ nie jest
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Jeszcze pełnoletnia i ślub księżniczki odbyć się ma 
całkiem po cichu, aby nie drażnić ludności. Zdaje 
się, *0 do podniecenia umysłów przyczyniły się oprócz 
Powyższych zdarzeń najwięcej nieszczęścia, jakie spotkały 
Hiszpanię w wojnie z Północną Ameryką. Ludność 
szuka ofiary i wylewa żółć na rządzące tamże stron­
nictwo. —

Palestyna. Rząd turecki wydał zarządzenie 
Przeciw żydom w Palestynie, należącej do pańjtwa 
tureckiego, — mianowicie zabronił bawić tam żydom 
obcym, przybywającym czy to jako kupcy, czy jako 
Pielgrzymi. Nadto zabroniono żydom kupować ziemię 
w Palestynie. —

Piśmiennictwo.
— Pití ni wielkopostne dla użytku organistów, 

8zkół średnich, ludowych i pensyonatów wydało Towa­
rzystwo ludoznawcze we Lwowie według opracowania 
Mieczysława Sołtysa. Zeszyt mieści następujące pieśni: 
Gorzkie żale, Żal duszę ściska, Ach ja matka, Wisi 
na krzyżu, Zbliżam się k’Tobie, Płaczcie Anieli i Dobra­
noc Głowo święta. Cena zeszytu 1 K, nabyć można 
u ks. Londzina w Cieszynie. —

— .Gazeta opolska" wychodząca w Opoluna Śląsku 
Górnym pod panowaniem pruskiem, dwa razy w ty­
godniu, we wtorek i piątek, zamówiła sobie w biurach 
telegraficznych telegramy, aby módz donosić w czas 
czJtelnikom o najważniejszych wypadkach w świecie. —

Z Cieszyna i okolicy.
Wszystkich przyjaciół naszego pisma 

prosimy o wiadomości i korespondencje 
5 wsi, miasteczek i miast Księstwa Cie­
szyńskiego. Z każdego nadesłanego nam 

hstu nie omieszkamy zawsze korzystać.
— Mianowania i przeniesienia. P. Franciszek 

Uhl został mianowany asystentem pocztowym w Cie­
szynie. — Asystent pocztowy p. Henryk Tog ner 
z°stał przeniesiony z Bugum.na do Sarajewa. —

—■ P. Kutzer, właściciel drukarni, w której pismo 
Basza się odbija, otrzymił tytuł c. k. nadwornego 
dostawcy. —

Z Jedności. D. 10 bm. odbyło się staraniem 
stowarzyszenia „Jedność" w sali Domu Polskiego 
Przedstawienie sceniczne p. t. Gramatyka. Przedsta­
wienie zagaił przemową profesor gimnazj um polskiego 
?’ Habura, podnosząc cel stowarzyszenia „Jedni ść* 

wartość takich przedstawień scenicznych w obudzeniu 
ucha narodowego. Po odegraniu jednoaktowej sztuczki 

wygłosił jeden z członków stowarzyszenia monolog 
Przygód p. Balsambauma. Po przedstawieniu odbyła 
ł zabi wa z tańcami. —

W Pradze zmarł d. 11 bm. dr. Gottlieb

Bier ma nil, niegdyś nauczyciel gimnazytitn ewange­
lickiego w Cieszynie. Biermann ogłosił w programie 
owego zakładu za r. 1860 jego historyę, a nadto na­
pisał po niemiecku historyę Księstwa Cieszyńskiego i 
wydal ją w Cieszynie w r. 1863. Polscy uczniowie 
Biermanua wspominają go sobie jako jednego z tych 
Niemców, którzy nie prześladowali Polaków ale w 
historyi Księstwa Cieszyńskiego są fakta poprzekręcane 
na korzyść Niemców i z historyą niezgodne. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Antoni Panek, profesor giinnazyum polskiego w Cie­
szynie 2 K.; p. Michał Janik, profesor gimn. w Bro­
dach 2 K.; p. Mucha, kościelny w Jaworzu 2 K. ; 
p. Jan Bajorek, nauczyciel kierujący w Łazach 4 K. ; 
p. Władysław Michalik, starszy nauczyciel w Sienia­
wie 2 K. ; zebrane pi zez p. Piotra Gałuszkę na weselu 
p. Jana Gałuszki z p. Anną Chroboczkową w Gro­
dziszczu 13 K. 70 h.; ks. J. Ciasnoeha, proboszcz 
w Gniewczynie za pośrednictwem p. dra Dyboskiego 
w Cieszynie: czysty dochód z przedstawienia „Jasełek* 
w szkole ludowej 21 K. 64 h. ; zebrane na zabawie 
przesuwaczy kolei północnej w Skrzeczoniu 5 K. 29 h. ; 
składka zebrana przez p. Szewczyka na weselu p.. 
Antoniego Grzebienia w Skrzeczoniu 1 K. 73 h.; za 
pośrednictwem Administracyi „Gazety Narodowej* we 
Lwowie: Fr. Narbowski z Narajewa 1 K.; p. Roda­
kowski z Jasła zebrane na przedstawieniu amatorskiem 
odegranem przez młodzież szkolną 21 K. 40 h.; p 
Jastrzębski z Obertyna ze składki u grecko-katolickiego 
księdza w Dzurkowie 6 K. razem 27 K. ĆO h.; Re­
dakcja „Rolnika alaskiego* w Nawsiu od p. Juliana 
Papary we Lwów i j bO K. ; składka złożona za ini­
cjatywą ks. Wilhelma Kasperlika, administratora w Dzie­
dzicach przy weselu p. Pawia Mandzla z Czechowic 
z p. Rozalią Janikówną w Dziedzicach 20 K. ; p. Jan 
Dąbrowski, c. k. starszy inspektor podatkowy w Rop­
czycach od członków: „Sokoła" i Towarzystwa kasy­
nowego w Ropczycach 26 K. 8 h. ; Dr. Karol J. Nit- 
man we Lwowie: za 6 bloków rozprzedanych kartek 
10 cent. 120 K.; Dr. Karol J. Nitman we Lwowie 
2 K.; Redakcya „Tygodnika Samborsko-drohobyckiego* 
w Samborze : złożone przez p. Wład. Kornafla jako 
pozostałość z urządzonego nabożeństwa w rocznicę 
styczniową 63 r. w myśl intencyi ofiarodawców U K. 
28 h-, uczenice II. kursu dopełniającego przy św. 
Scholastyce w Krakowie: pp. Marya Batorówna, Władka 
Filwewicz, Zofia Hanicka, Kazka Kopaczyńska, Zośka 
Petrykówna, Zośka Zabierowska, Heluś Jasińska, Anka 
i ELunia Michejdzianki, Waćka Wójcicka, Melanka 
Skorzepianka, Franciszka Bauer, Ceśka i Tuła Birkeu- 
mayer, Andzia Kühnel, Genek P. i pan Karol razem 
14 K. 80 h. ; ks. Jan Ryczek, wikary i sekretarz 
Kółka roln. i Czytelni w Czechowicach: ze składki 
urządzonej ua wniosjk ks. prob. Jarosza Jprzy balu 
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kółkowym 42 K. 6 h. ; p. Józefa Twardowska w Nowym 
Sączu zebrane na weselu p. Stanisława Sworzeniow- 
akiego 4 K.; Administracya „Nowej Reformy" ze skła­
dek 1.142 K. 40 h.; N. N. w Cieszynie 12 K.; p. 
Jaczynowski, profesor w Warszawie 10 rubli — 25 K. —

— Na polską szkolę ludową w Cieszynie. Po­
wiatowa kaja oszczędności w Myślenicach 89 K. 90 h. ; 
Administracya „Nowej Reformy" w Krakowie ze skła­
dek 35 K. —

— Na fundacyę stypendyalną dla biednych uczniów 
gimnazjum polskiego ofiarowali akcyonaryusze cukrowni 
„Brześć Kujawski" w Warszawie za pośrednictwem 
p. mecenasa Osuchowskiego 10 akcyj Banku Ziemskiego 
w Poznaniu po 1.000 marek = 10.000 marek. —

— Taksa w szpitalu śląskim w Opawie wynosi 
w kl. I 10 A', kl. II 6 K, kl. III 2 K. —

— Zaraźliwe choroby. Tyfus panuje w Wielkich 
Górkach, w Małych Kończycach i Łazach; szkarlatyna 
w Wiśle, w Małych Kończycach, w Morawce jakoteż 
w Bielsku i Cieszynie; odra w Chybiu, Ligocie, Fre- 
liehowie, Strumieniu, Zarzeczu jakoteż w Bielsku i 
Frýdku; koklusz w Istebnej. —
• — Elektryczne koleje na Śląsku. Firma Haensel
w Ołomuńcu zamierza zbudować koleje elektryczne 
w Cieszynie, Frysztacie, Opawie i Widnawie. W Cie­
szynie znajduje się projekt takiej kolei w urzędzie 
budowniczym. Może być, że i w Cieszynie doczekamy 
się kolei elektrycznej. —

— Frysztat. Gazety czeskie donoszą, że we 
Frysztacie ma otworzyć kancelaryę adwokacką działacz 
narodowy czeski, adwokat dr. Jan ba ma lik z Oło­
muńca. —

— Z Karwlnej. Karwina liczy 14 328 mieszkań­
ców, o 6.582 więcej, niż przed 10 laty. —

— Z Łazów. Gmina Łazy ma według ostatniego 
spisu ludności 6778 mieszkańców, z których 4885 jest 
narodowości polskiej, 761 czeskiej i 133 niemieckiej.

— Czytelnia w Łazach urządza d. 17 lutego br. 
o godz. 7 wieczorem zabawę z tańcami w lokalnościach 
p. L Liberdy. Wstęp od osoby 1 K 20 A, bilet fami­
lijny 2 K. Przygrywać będzie muzyka wojskowa 54 
p. p. z Cieszyna. —

— Z LyźbiC. (Zabawa Kółka rolniczego.) Zebrało 
się w gospodzie na „Zabawie" dużo ludu z Łyżbic 
i okolicy, nie brakowało również i inteligencji, tak 
że ssla, jak na wieś, obszerna, zapełniona została po 
brzegi. Zabawa rozpoczęła się odegraniem komedyjki 
„Na przekói" przez amatorów łyżbickicb Przedsta­
wienie wypadlo wcale udatnie. Wyróżniała się z po­
śród amatorów gra p. D., posiadającego niewątpliwy 
talent aktorski. Także role odegrane przez pp. M. 
wypadły zupełnie zadowalniająco. Przedewazystkiem 
zaś panny G. i B. ze zrozumieniem rzeczy i pewnością 
siebie oddały role sobie przydzielone, pierwsza rolę

żony Magdaleny, druga córki Frani. Nastąpiła ,Do­
ży nka", scena z życia ludu w śląskim dyalekcie, ode­
grana przez tych samych amatorów. I tutaj gra 
amatorska zupełnie nas zadowolniła. Dyalog między 
Hanką, córką Zagóry, gospodarza i Maryi, jego żony, 
a Zuską, służącą, oddały panny G. i R. żywo i z tem­
peramentem naszym wiejskim dziewczynom właściwym. 
Sztuka ta bardzo się podobała, gdyż treść jej wzięta 
jest z życia ludu śląskiego. Autor jej, p. D., wcale 
dobrze wywiązał się z zadania podjętego, aby napisać 
sztuczkę ludową, w którejby uwydatniało się życie 
ludowe śląskie, a także dążności jego narodowo- 
społeczne, jak kwestya Kółek rolniczych, spółek 
drenarskich, asekuraeyi i t. p. Sposób zaś, w jaki 
wplótł autor te sprawy ogólne w akcyę komedyi, 
dowodzi i znajomości praw sztuki scenicznej i talentu 
dramatycznego. Występują one bowiem nie na pierwszy 
plan, lecz stanowią jedyne część rozmowy gospodarza 
Zagóry i Jonka sąsiada. Sceny komedyjki wcale 
udutne, pulsuje w nich życie, jak się ono w rzeczy­
wistości wśród ludu przedstawia. Takie charaktery 
sztuczki są udatné i z życia wzięte, a oryginalną 
i prawdziwą jest przedewszystkiem postać Jonka, 
doktora wiejskiego. Dodać należy jeszcze, że i śpiewy 
ludowe znalazły miejsce w sztuce. Całość przedstawia 
się bardzo dobrze. To też gratulujemy autorowi 
powodzenia i pragnęlibyśmy, ażeby nie poprzestał na 
tej początkowej pracy, lecz pracował w kierunku dra­
matycznym dalej. Możeby i coś większego stworzył 
na tle życia naszego ludu, a byłoby to rzeczą nad­
zwyczaj dla nas na Śląsku ważną, gdybyśmy mogli 
odgrywać na naszych scenach amatorskich rzeczy bez­
pośrednio życie ludu naszego obchodzące. Po przed­
stawieniu nastąpiły tańce, które przeciągnęły się do 
rana. Bawiono się ochoczo. Szczera zaś wdzięczność 
należy się p. Gryczowi, który nie po pierwszy raz 
urządził w Łyżbicach przedstawienie amatorskie, za 
trudy podjęte i tym razem dla sprawy uświadomienia 
ludu naszego. Dawać ludowi zabawę szlachetną, to 
Wielka część pracy naszej narodowej. — «. ».

— Z Mazańcowic. W niedzielę, d. 10 lutego br. 
urządził „Związek ehrześciańsko-socyalny w Mazańco- 
wieach" zabawę w gospodzie p. Franciszka Borgła. 
Najprzód odegraną została sztuka ludowa w 2 aktach: 
„Mosiek spekulant“, do czego dodano jeszcze monolog. 
„Oj te studenty“. Chociaż aktotzy po pierwszy raz 
występowali na scenie, to jednak doskonale wywiązali 
się ze swego zadania i huczne oklaski i brawa świad­
czyły wymownie, że widzowie umieli ocenić ich usiło­
wania. Po przedstawieniu nastąpiła zabawa z tańcami, 
która trwała jeszcze kilka godzin. Cel zabawy zupełnie 
osiągnięty został, bo goście nietylko uczciwie się zaba­
wili, lecz także i cel materyalny, to jest znaczny 
czysty dochód na cele „Związku chrześeiańsko socy- 
alnego*. Zawiązane grono amatorów jest czwartem z 
rzędu w powiecie sądowym bielskim, bo istnieją kółka 
amatorskie od roku 1899 w Międzyrzeczu i Jaworzn, 
w przeszłym roku zawiązało się trzecie w Dziedzicach, 
czwarte zaś w bieżącym roku w Mazańeowicach. —

— Ostrawa Morawska- D. 1 bm inżynier Urba­
nowicz z Krakowa miał w sali Domu Polskiego odczyt 
„O gwiazdach spadających i kometach". P. Urbanowicz 
objaśniał odczyt zapomocą obrazów świetlnych. —

— Z Ropicy. D. 13 bm. zmarła tu wdowa 
Gajdaczkowa, matka trzech braci Gajdaczków, którzy 
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Podziękowanie.
Za liczne dowody serdecznego współczucia» 

które nam okazano z powodu śmierci naszej 
ukochanej babki, matki i ciotki

śp. Maryi Hannak
wdowy po obywatelu z Jabłonkowa, dalej 
za liczne i piękne wieńce, szczególnie zaś 
Przewielebnemu Duchowieństwu a mianowicie 
Przewielebnemu ks. Szuścikowi za podniosłe 
«owa wypowiedziane nad grobem, Czcigodnym 
Siostrom Elżbietankom za troskliwą opiekę 
podczas długiej choroby ukochanej zmarłej, 
nareszcie za liczny udział przy pogrzebie 
składamy niuiejszem wszystkim krewnym, 
przyjaciołom i znajomym z Cieszyna i Jabłon­
kowa najserdeczniejsze dzięki.

Bronów, d. 11 lutego 1901

W żalu pogrążona rodzina.

pokończy .vszy wszyscy znakomicie swoje nauki, niestety 
dla Śląska nic zdziałać nie mogli, bo dwóch zwarło 
w młodym wieku, trzeci zaś znajduje się w domu 
obłą lanych w Opawie. Wszyscy byli dobrymi Polakami, 
osobliwie śp. ks. dr. Andrzej Gajdaczek. —

— Trzyniec. Rada szkolna miejscowa rozpisała 
konkurs na posadę nauczyciela młodszego z poborami 
klasy I, prócz dodatku krajowego. Termin przed­
stawienia podań do końca lutego 1901. —

Zastępstwo

Kancelarya u p. Kurdziela
-—śł, , ■ Niemiecka ulica 24 —--■ - ■— 

w CIESZTITIE.
ubezpieczenie na życie i na pogrzebowe książki. Ty­

godniowa premiaod 10 halerzów wyżej, polecania 
9°dn» osobliwie dla robotników. — Po trzechli tn>em 

istnieniu są dozwolone pożyczki na police.

Jarzębmkę
Ratafię i Kontuszówkę

poleca

V. F AS AL w Cieszynie.
—l’röblii darmo Z -<>—

Niezbędne dla każdego domostwa!

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze 
jest znanym od lat 30 érodkiem domo'vynt, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne nżywanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządkn.
Wielka flaszka s K, mała 1 K.

Oplilnie w każdej staoyl austro-węglerskiej monarchii otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzedniem przysła- 
nlem gotówką S K 50 h — małą flaszkę Zz-w 

za nadesłaniem 1 K 50 h.
Ostrzeżenie! Wszystkie ozęśoi opakowania L, ÀM wl 
mają obok stojąoą w urzędzie złożoną markę wtSr 

ochronną.

Pragska maść domowa
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h więoej. 

Opli tnle w każdej staoyi austro-wegierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką K 3*10 */, 
puszkę, za K 3-30 — puszkę %, za 
K 4 00 puszkę e/t — U K 4-06 

puszkę •/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie ozęśoi opako-

wanla mają obok stojącą w urzędzie V**" 
złożoną mark, ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoilleferanten

„zum hcliv nrzeu .Axtler“
Prag, Kleinseita Nr. 333.

God.ziexxxiie pocztowa wysyłlca.. 
Składy Wij wszystkich aptekach Auttro-Węgier.

gffgg^ Filia dąbrowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
ełotcarzyetenta »ariji.»frotoanego z nieograniczoną poręką

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonkow 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

✓i °/ <g-l- /o 

rocznie, za całe półmiesiąee, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w nmiiiącu, a przy wy,i jciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w* miesiącu. Kapitalizacya półroczna.

Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent
Godziny kancelaryjne eodzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 

od godz. 9—12 przed południom i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.
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Handel nasion
Ludwika Freege

w Krakowie
POLECA

NASIONA
GOSPODAjRCZ.E, 
LEŚNE, 
EKONOMICZNE, 
WARZYWNE, 
KWIATOWE,

Drzewa
owoco;we, 
OZDOBNE, 
RÓŻE.
i KONIFERY,

pierwszorzędnej jakości 
po.^cenach najniższych. 
Cennik illustrowany : (spec.) drzew i nasion 

przesyłani na żądanie darmo i opłatnie.

Przy większych zapotrzebowaniach służę spe- 
cyalnemi

ofertami i wzorami.

Orgaliste
Polak, doświadczony i z chlubnami 
świadectwami, nadto wem.- Irik, 
potzukuje posady dla siebie w 
parafii wiejskiej. Bliższej wiado­
mości udzieli fíedakcya „Owiazdti 

Cieszyńskiej“ w Cieszyn/».

mocarnie, młynki öo czyszczenia ztoża, tryery, jłuii, siewniki. Walne zebranie

la
n

H

30
20

20
14

2.429
165
760

roboty
n

w

Najlepsza oryginalna amerykańska 
kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee4 
saerokofć kosizka 6 rtóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbuam koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank- 
farcie n./M. piereozą i najwifkezą nagrodf. Z tę ko iarkę można 
kotiê taki« no roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupałnę gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola 0 össlera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamta znajduję się również wazy itkie inne gatunki maszyn i narzędz 
rolniczych.___

12-631 K 42 h
2-843
1.333

Oddanie budowy.
W Ogrodzonej zostanie w rb. piętrowa 

plątania wybudowana. KoLztorys wynosi 20.142 K 
26 Ä, mianowicie za roboty mularskie, kamieniarskie, 
pomocnicze i wyroby z kamienit. 
za

W

Banku nlniazego tu Frytziaoie, »towarzyszenia za- 
rejestr, z meogr. perską odbędzie się we ezwartek, 
dnia 28 lutego 1901 o godz. 10 dopołudnia w loku u 
Czytelni we Frysztaeie z następującym porządkiem 
obrad; . .

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1900.
2) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie 

dyrekcyi absolutoryum.
3) Rozdział zysku na wniosek Rady Nadzorczej.
4) Wybór 4 członków i 1 zastępcy do Rady 

Nadzorczej w miejsce ustępujących.
5) Zatwierdzenie wyboru 1 członka i 1 zastępcy 

Dyrekcyi.
6) Zmiana statutu.
7) Dowolne wnioski.

Rada Nadzorcza
Banku rolnieztgo wt Fryoalaeit, otow. »areietdr. z nitogr. porębą.

Józef Piechaozek, IV. Popiołek,
sekretarz. prezes.

Wydawca; Franoisisk Tsmiwek, wł. resta, na Bobrku. - Odpowiedzialny redaktor; J. Polak. - Drukiem Kutaera i Bp. w Cieszyć

ciesielskie . . . 
blacharskie . . .
stolarskie, ślusarskie, 
kiernicze i szklarskie 
malarskie ....

„ „ garncarskie...................... - -
Prace te oddają się pojedyńczo lub razem. Oferty 

zaopatrzone w 10°/0 wadyum przyjmują się u komitetu 
kościelnego w Ogrodzonej do 15 lutego br. Plany 
można przejrzeć i dowiedzieć się bliższych warunków 
u podpisanego przewodniczącego.

Jan Zajonz-

DOM
w Trai/tlctt mający 6 wielkich, dwa mniejsze pokoje, 4 kuchnie» 
3 wielkie piwnice, jest z wolnej ręki do sprzedania. Położony 
w bardzo pięknem miejscu, prześliczny widok romantyczny “ 
okolicę, na zdrowem powietrzu, oddalony od fabryki 7* R0“71-’ 
drogi i jest także jeszcze plac pod budowę do sprz»’dam- 

Zgłaszać się do AuguetyňaMeyo to Trzpncv.



Cena 
z przesyłką pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

ona
Pismo poświęcone ■ ’ ' ' politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia: 
płaci się pu 20 h od 
wiersza drobnego, aa 
każdorazowe umie­

szczenie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej1* 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

RoczniK 54. w Cieszynie, 23 lutego 1901. Nr. 8.

Uczmy się od Czechów.
Gazety czeskie doniosły przed dwoma tygodniami, 

że we Frysztacie w Księstwie Cieszyńskiem, osiada 
adwokat Czech, znany ze swej gorliwości w obronie 
narodu czeskiego. W tydzień później pismo, wychodzące 
w Ołomuńcu p. n. „Našinec“, ogłosiło gorącą odezwę 
czeskiej Macierzy szkolnej, wzywającą do żywszego 
zajęcia się obroną narodowości czeskiej w szkołach 
ludowych na Morawach i na Śląsku, obroną, jak czy­
tamy w tej odezwie „na Těšim&u proti Němcům i 
Polákům". W ogóle widzimy u Czechów zawsze i 
wszędzie wytrwałą dążność do obrony każdej jednostki 
czeskiej, któiej grozi wynarodowienie, a pisma czeskie 
pełne są nawoływań i przestróg, nieraz tak ostrych, 
że tu i ówdzie i Polakom dostanie się złośliwa uwaga 
za winy niepopelnione.

Stojąc na stanowisku obrony ludu polskiego przed 
wynarodowieniem, nie możemy nie uznawać dążeń 
Czechów, zmierzających do podobnego celu — a uzna­
jąc potrzebę porozumiewania się z Czechami w od­
wiecznej walce ze wspólnym wrogiem, z Niemcami, 
nie chcemy jątrzyć lokalnych zatargów w tych gminach, 
gdzie Polacy i Czesi sprzeczają się ze sobą, który 
naród ma większość, a stąd prawo do szkoły i do zarządu 
gminą. Nie chcemy tych sporów zaogniać Lawet wtedy, 
gdy eami Czesi tracą równowagę i odnoszą się do nas 
bielojjnie, żeby nie powiedzieć, niesprawiedliwie, — 
a uznając w zasadzie potrzebę zgody czesko-polskiej, 
uważamy tę zgodę za celowy sojusz dwóch narodów, 
sojusz żadnej z dwóch stron sprzymierzonych nie przy­
noszący krzywdy.

Ale w artykule niniejszym nie chodzi nam wcale 
0 Wstrząsanie stosunku Polaków dó Czechów w Księ- 
strie Cieszyńskiem. Słowa nasze kierujemy tylko do 
Polaków, aby im wskazać przykład, jaki im w tej 
ziemi Czesi dają. Bronią oni każdego posterunku, 
każdej wioski, niemal każdego człowieka, aby się nie 
wynarodowił. Intelligencya czeska przybywa tłumnie 
f głębi Czech i Moraw, aby Czechom mieszkającym 
Już tu, dopomódz w pracy narodowej, a równocześnie 
tu sama intelligencya nie traci z oczu dążeń i usiło­
wań całego narodu czeskiego. Prawda, że wobec wię­

kszego napływu do Księstwa Cieszyńskiego czeskich 
urzędników rządowych i prywatnych, aniżeli polskich, 
intelligencya czeska ma zadanie ułatwione, niemniej 
jednakże jej energii i wytrwałość zwracają na siebie 
uwagę.

Czy Polaey naśladują Czechów?
Byłoby srkodliwem ostukiwaniem siebie samych, 

gdybyśmy powiedzieli : tak. Odpowiedzi potwierdzającej 
na owo pytanie dać nie możemy, bo widzimy, że to­
warzystwa polskie nie mają tej ruchliwości, co czeskie, 
że intelligencya polska (nie mówiąc o chwalebnych 
wyjątkach) mniej się troszczy o lud, niż czeska, że 
wogóle Polacy mniej są czujni i mniej są dbali w obro­
nie swoich praw i, że głosy, mające na celu podsycenie 
ich energii, zanadto często przebrzmiewają bez echa.

W Księstwie Cieszyńskiem mamy ki li u tylko ad­
wokatów, Polaków, choć przy należytem zajęciu się tą 
sprawą moglibjśmy ich mieć kilkunastu — nie mamy 
prawie lekarzy Polaków i jesteśmy zmuszeni do po­
wierzania naszego zdrowia Niemcom, którzy by nas 
chętnie utopili w łyżce wody, a gdy się zjawi jakaś 
jednostka, chcąca między nami pracować, to my nie 
umiemy jej należycie poprzeć, nie umiemy dopomódz 
jej w pracy, nie umiemy, a zresztą nawet nie chcemy 
jednać takich, którzyby chcieli na Śląsku osiąść i po 
polsku pracować dla ludu polskiego.

Czesi to umieją — więc naśladujmy Czechów. 
Niech każde miasteczko ma swego adwokata Polaka 
i swego lekarza Polaka. Niech każdy Polak należy do 
jednego ze stowarzyszeń polskich, które najbardziej 
od powiada jego potrzebom, przekonaniom i upodobanym, 
i niechaj to towarzystwo popiera tak gorąco, jak każdy 
Czech popiera swoje stowarzyszenia, niech każdy Polak 
umie złożyć grosz na sprawę polską, jak Czesi, nawet 
najubożsi, składają na sprawę czeską — a wreszcie 
niech każdy Polak czuje się całem sercem 
cząstką wielkiego narodu polskiego, jak 
każdy Czech czuje się cząstką narodu czeskiego. Krótko 
mówiąc: na każdem polu pracy narodowej polskiej 
naśladujmy Czechów i uczmy się robić tak, jak 
oni robią. —

80414427
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Towarzystwo rolnicze.
Towarzystwo rolnicze dla Księstwa Cieszyńskiego 

jest korporacją bardzo s*lną, liczącą przeszło 2000 
członków. Na czele jego stoi Zarząd (6 członków), 
a oprócz tego kieruje niem „Rada ogólna", zło­
żona z Zarządu i 52 delegatów z 52 Kółek i „Walne 
zebranie", złożone z Zarządu i Wydziałów wszystkich 
Kółek. W dniu 16 lutego br. popołudniu odbyło się 
posiedzenie Rady ogólnej, która miała powziąć uchwały 
co do czasu zwołania i porządku dziennego Walnego 
zebrania. Uchwalono: zwołać Walne zebranie na 
dzień 2 marca br. i w dniu tym przedpolu* 
dniem odbyć posiedzenie urzędowe, zań popołudniu 
referaty i pogadanki. Te referaty popołudniowe, mające 
zainteresować szerszy ogół rolników, są nowością, 
wzorowaną na tern, co się gdzieindziej z wielkim po­
żytkiem robi. Czytamy np. w ostatnim numerze (7) 
„Ziemianina“ : „Przez 3 dni ubiegłego tygodnia odby­
wały się w Poznaniu na wielkiej sali bazarowej we 
wtorek, środę i czwartek, 12, 13 i 14 lutego br. 
obrady Centralnego Towarzystwa gospodarczego. Liczne 
wykłady pp. referentów były ciekawe i starannie opra­
cowane. Dyskusja ożywiona itd." W Poznaniu mogą 
3 dni obradować, u nas jest to jeszcze niemożliwem... 
Krótkość czasu i krótkość referatów w naszem Tow- 
roi. może się spotkać z pewnemi zarzutami. Lecz te 
byłyby niesłuszne. Uchwała chce, aby każdy referat 
zajął tylko 10 minut, a po nim nastąpiły krótkie 
rozprawy i sformułowanie wniosku. Będzie to łatwem 
do przeprowadzenia, jeśli każdy z pp. referentów w myśl 
programu wypowie tezę i poda treściwe jej uzasadnienie* 
Poruszenie wszystkich działów rolnictwa stworzy pełny 
obraz naszego postępu, naszych poglądów — i obudzić 
może wielkie zainteresowanie.

Towarzystwu roln , które pracowicie chce spełnić 
swe zadanie, zasyłamy „Szczęść Boże!" —

Spis ludności.
W cieszyńskim powiecie sądowym wynosi 

liczba ludności według ostatniego spisu 61.223 mie­
szkańców (bez wojaka), o 7.410 więcej, niż w r. 1890; 
w frydeckim powiecie sądowym 41.959 (w 1890 r. 
38.787); w jabłonkowskim powiecie sądowym 
28.963 (w 1890 r. 26.738) razem liczą powyższe 
trzy powiaty 132.145 mieszkańców fw 1890 r. 119.338), 
wzrost ludności wynosi węc 12.807 dusz. W poszcze­
gólnych miejscowościach naliczono mieszkańców jak 
następuje (cyfry w nawiasach oznaczają liczbę ludności 
w r. 1890): Cieszyński powiat sądowy: Bażanowice 
488 (398), Dolne Błędowice 2.192 (1.978), Bobrek 
1.853 (1.130), Brzozówka 340 (298), Dolne Datynie 
544 (514), Dobracice 752 (815), Dolne Domasłowice 
843 (875), Górne Domasłowice 778 (810), Dzięgielów

498 (477), Ligotka kameralna 1.020 (1.129), Gro­
dziszcze 725 (753), Gumna 281 (286), Guty 818 
(842), Haźlach 1.282 (1.312), gnojnik 532 (559)- 
Kojkowice 284 (247), Końska 2.107 (1.817), Kocobędz 
1.017 (1.014), Krasna 455 (488), Dolna Leszna 1.C51 
(1.319), Górna Leszna 808 (740), Mistrzowice 641 
(565), Mosty 965 (780), Mnisztwo 316 (291), Niebory 
848 (844), Ogrodzona 417 (402), Pastwiska 1.367 
(1.009), Pogwizdów 653 (562), Puńeów 1.239 (1.085), 
Ropica 1 239 (1.202), Rzeka 488 (476), Sibica 2.078 
(1428), Szobiszowice 917 (936), Szumbark 1.103 
(897), Śmiłuwice 626 (645), Stanisłowice 378 (446), 
Cieszyn 17.830 (14.370), Dolne Cierlicko 437 (393), 
Górne Cierlicko 1.383 (1.449), Dolne Toszonowice 
729 (754), Górne Toszonowice 317 (378)y Górne 
Krzanowice 852 (883), Trzyniee 3.212 (2.291),Ó?rzycieł 
594 (602), Wielopole 285 (306), Zamarska 796 (827), 
Dolny Żuków 935 (832), Górny Żuków 836 (875), 
Żywocice 467 (393). W frydeckim powiecie: Stare 
Hamry 2.369 (2.594), Stare Miasto 1.723 (1.329), 
Bartowice 1.929 (1540), Baszka 1.335 (1.251), Dolne jrť» 
Błędowice 831 (737), Górne Błędowice 537 (534), 
Bruzowice 1.064 (1.068), Górne Datynie 846 (786), 
Dobra 1894 (1783), Górna Lhota 1.202 (1216), Dolno 
Lhota 420 (413), Janowice 1.907 (1.819), Kaniowice 
215 (216), Krasna 1.639 (1.805), Wielkie Kończyce 
2.458 (1 627), Leskowiec 1.754 (1.348), Lubno 812 
(797), Malenowice 654 (632), Mcawka 3.839 (4.348), 
Nowa wieś i49 (585), Noszowice 793 (745), Pażdzierna 
594 (566), Pražma 528 (546), Prżno 440 (380), 
Raszkowice 1.175 (1.246), Racimów 2.036 (1.450), 
Rzepiszcze 1.067 (1.022), Szonów 2.967 (2.407), Sie­
dliszcze 1.095 (1.007), Skalica 1.253 (1.153), Więcło- 
wice 1.224 (1.128), Wojkowice 398 (389), Żermanice 
312 (320). W jabłonkowskim powiecie sądowym: 
Boconowice 855 (295), Bukowiec 1.019 (963), Bystrzyca 
2.235 (2.009), Gródek 882 (797), Jabłonków 3.523 
(3.478), Jaworzynka 1.498 (1.342), Istebna 2.206 
(2.203), Karpentna 499 (512), Koniaków 1.068 (899), 
Koszarzyska 476 (487), Dolna Lornna 862 (857), 
Górna Łomna 622 (524), Łyżbice 1.374 (1.113), 
Milików 781 (725), Mosty 2.192 ' (1.941), Nawsie 
1.906 (1 629), Nydek 1.710 (1.643), Oldrzychowice 
1.868 (1.713), Piosek 1.003 (989), Tyra 512 (503), 
Wendrynia 2.372 (2.116). —

Janek Stokłosa.
Powieść z naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludn.
Skreślił Góral. (C. dj

„Tego dobre dziecko bez wiedzy i pozwolenia 
ojca lub matki nie może uczynić,“ zawołuła matka z 
goryczą. „A cóż uczynicie, gdyby i Janek tak uczynił, 
za nim nie polecicie i nie zabronicie, kiedy robotnicy 



idą za kpszynui i łatwiejszymi zarobkami,* powiedział 
Lipka. „Ja też jestem robotnikiem.'*

Matka poznała, jak głęboko siedzi Janek u Lipków, 
tylko nie mogła się dowiedzieć, z jakiej władnie przy­
czyny.

Janek miał szpiegów, robotników i robotnice, aby 
snąć matka go kiedy nie przekwapiła. Dzisiaj się 
omylił. Była niedziela. Przyszedł do domu. Tu matka 
siedziała w kątku.

Stanął jak rażony, nie wiedział, co mc powiedzieć, 
czy to matka jego, czy to tylko podobna jej kobiecina. 
Matka stanęła i o krok naprzód postąpiwszy, prawiła 
głosem stałym: „Czy synie matki twej nie chcesz już 
znać, czy się mię lękasz. Przychodzę do ciebie za po­
zwoleniem Lipków, abym z tobą pomówiła, abym cię 
się zapytała, co cię spowodowało matkę opuścić, która 
tobie nigdy złą nie była. Ojcu leżącemu na śmiertelnej 
pościeli przyrzekłeś, że matki nie opuścisz, a oto za­
ledwie kilka lat po śmierci, już zapominasz o przy­
rzeczeniu. Synie, nawróć się, pójdź do matki, żyj u 
matki, jak pierwej; a wszystko ci przebaczę."

Jarek nieco ochłonął, lecz nie mógł oczu podnieść 
do matki, tylko je spuszczał ku ziemi. Głos sumienia 
zdawał się odzywać i wołać do nawrócenia. Lecz ku­
siciel przystąpił i kusił. Janek uległ pokusie i hardo 
odpowiedział: „Dosyć długo u was siedziałem, was 
słuchałem, t<raz jestem sooie panem. Nie dosyć na 
tern, że nem panowie rozkazują i ojciec i matka chcie- 
liby nam jeuzcze rozkazować. Dosyć tego poddaństwa. 
Żyjcie sobie sama, pracujcie jak ja, a siostra niechaj 
też pracuje; nie spuszczajcie się na mnie. Wy się 
bezemnie obejdziecie, ja się też bez was obejdę, do 
domu już nie pójdę.“ Tak odpowiedział Janek i prawił 
dalej: „Teraz możecie iść!" Jak tylko Janek powie­
dział: możecie iść, matka zaraz poszła, nie wiedziała 
jak ją nogi wyniosły i do domu zaniosły.

Lipkowie Janka pochwalili, że tak statecznie z 
matką mówił i ją odprawił. —

11. Biedna matka.
Matka przyszła do domu strapiona. Jadwiga cze­

kała z boleścią na matkę. Dzisiaj przyszła stara wy- 
B'ownica podziwać się na Stoklosową. Dowiedziała się 
od Jadwigi, dokąd matka poszła. Obie oczekiwały 
powracającej matki.

Jadwiga wybiegła matce naprzeciwko i bierze za 
rękę i wiedzie i pyta ciekawie: „Czy Janek pomiędzy 
nas przybędzie, czy zaś będzie mieszkał przy nas, cóż 
wam powiedział; jako was przyjął?“ Na tyle pytań 
Jadwigi matka cichym głosem opowiedziała: „Prawił 
mi, że już mogę iść; tak matkę swoją odprawił.“

To były słowa, które można było dzisiaj od matki 
się dowiedzieć. Więcej nie mówiła ani z wymownicą, 
tylko zadumana siedziała. Wieczerza została zimną.

Matka nie jadła, Jadwiga się jej nie tknęła. Wy- 
mownica obiecała, że zaś przyjdzie pocieszyć stroskaną 
matkę.

Wiosna już piękna a urocza wszystkich do pracy 
wabiła. Miały na polu gospodarza dosyć do roboty i 
dla siebie i dla gospodarzy. Lecz mimo wiosny jakoś 
począł włos bieleć na głowie cierpiącej matki. Jeżeli 
dotąd była małomówną, stała się jeszcze małomów- 
niejszą, ile razy sobie na spotkanie się z Jankiem u 
Lipków spomniała, zawsze stanęły jej łzy w oczach.

Matka nawet poszła do kancelaryi z prośbą, by 
Jankowi nakazano, aby się wrócił do matki; lecą tam 
nic nie wskórała. Dowiedziała się tylko, że jeżeli Ja­
nek tak będzie postępował, postrada zarobek i z ro­
boty się wynieść musi; nie tylko on, ale więcej jemu 
podobnych.

Nowy ciężar padł na jej serce. Janek ma robotę 
utracić, cóż sobie pocznie dalej, biadała matka.

Jeżeli dotąd, to teraz jeszcze bardziej z Jadwigą 
modliły się za marnotrawnego syna i brata. Pracowały 
co mogły, aby się utrzymać a zachować od nędzy. 
W dzień Jadwiga chodziła za pracą polną; ranami i 
wieczorami zaś igłą pracowała. Podobnie i matka 
krzątała się zawsze na polu sąsiadów.

Jadwiga umiała się dowiadywać, co Janek robi. 
Lecz któż im prawdę powie, kiedy Lipkowie ani to­
warzysze jego niczego nie zdradzili. Do Mośka, gdzie 
teraz Janek często bywał, nie chodziły wcale. Janka 
nie było teraz już ani w kościele widać. A jeżeli w 
jakie wielkie święto przyszedł pomiędzy ostatnimi do 
kościoła, pozostał na polu pod lipami lub o plot się 
oparł, aby go matka lub Jadwiga nie spostrzegły. —

12. Dalsze życie robotników.
Robotnicy już dwa razy rozczarowani w swych 

nadziejach, coraz groźniej występowali. Zawiązali sobie 
towarzystwo oparte na statutach, które im rząd za­
twierdził. Odtąd odbywali publiczne zebrania i goto­
wali się do coraz zaciętszego oporu i do wywalczenia 
sobie wygód stałych i trwałych.

Lecz przytem coraz bardziej i religia cierpiała. 
Byli tacy, co radzi widzieli, że robotnicy i religię w 
nienawiści mają ; myśleli, że tym sposobem nienawiść 
z siebie na wiarę zwalą. — (c. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Nowe pisma. Rolnicy nasi uznali już potrzebę 

czytania, więc nieraz proszą o wskazówki co do odpo­
wiednich książek i czasopism. Bardzo dobremi w tym 
względzie są tanie wydawnictwa książkowe Macierzy 
polskiej (Lwów). Z czasopismami rzecz trudniejsza- 
Jest ich cały szereg, ale pisanych zanadto naukowo, 
lub traktujących o sprawach większych gospodarstw: 
„Tygodnik rolniczy“ (Kraków), „Rolnik“ (Lwów), 
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„Gazeta rolnicza" (Warszawa), „Rolnik i hodowca" 
(Warszawa), „Ziemianin“ (Poznań), „Poradnik gospo­
darski“ (Poznań) itćL, ale prawie wszystkie są dla 
naszego rolnika za ciężkie. Z nowym rokiem pojawiły 
się dwie nowe gazetki, przeznaczone wyłącznie dla 
małych posiadaczów rolnych: „Gospodarz“, pismo 
illustrowane, poświęcone rolnictwu, hodowli i mleczar­
stwu. Przemyśl. Wydawca i redaktor Jan Biedroń. 
Rocznie 1 złr. Drugą gazetką jest „Glos rolniczy“, 
pismo popularne, poświęcone wszelkim gałęziom go­
spodarstwa wiejskiego. Tarnów. Redaktor i wydawca 
T. Czaykowski. Radzimy wszystkim naszym rolnikom, 
aby wymienione dwa pisemka, jako bardzo odpowiednie, 
zaprenumerowali. — 

Jura i Jánek.
Jura. Witám cię Jánku, gdzieżeś tak długo znowu 

się walç-àlî
Jánek. Ty myślisz, że jś jeno siedzę przy starej 

tak jako ty, a nie starám się o nasze sprawy.
Jura. A toś isto był gdzieś daleko, i mów co 

tam nowego.
Jánek. Byłem ci pod Bielskiem w tej gminie, co 

to tam mają piękny kościół na wielkiej i ładnej kępie.
Jura. A to już wiem, co to są tam 3 żydzi, 

jeden z nich wdowcem i snádž oni opujzcą tę gminę.
Jánek. Zdałoby się, że teraz muszą w tej gminie 

nastać lepsze czasy, bo tam jest wielki nieporządek, 
wszystko zakładają, tylko tego utrzymać nie umieją.

Jura. Straż ogniowś tam jest, pewnie polská 
komenda?

Jánek. Ale gdzie; nic nie zrobili, oni mieli dużo 
już dobrych towarzystw, ale wszystko zaniedbali.

Jura. A to niedołęgi niedbałe.
Jánek. Idę ci koło fary, oglądśm ci się po tej 

gminie i widzę ci napis „Czytelnia katolicka".
Jura. No, to pięknie, że tam czytelnia z napisem.
Jánek. Ale się o nią nic nie starają 1 Dwa lata 

do niej nie chodzą, ci co mają i są powinni pokńzać, 
że o coś dbają. Já się tam chcę popatrzyć; było tam 
zamknięte, idę ku oknu i patrzę na szńfę i gazety, 
ale tam nic niema, nawet piec stamtąd wzięto.

Jura. No toć już musi być calá ruina z tej 
„Czytelni".

Jánek. Czekej, to jeszcze nie koniec, iá rozgnie­
wany idę ci do tej gospody, co to jest napis na niej 
„Werlog" i dám się do mowy z tym gazdoszkiem, co 
to má w Cieszynie w niemieckim gimnazyum dwóch 
chłopców i w domu ciotkę „Silesię“, „Weltblai,“ itd. 
alles dajcz i naszą „Gwia. dkę“ z musu.

Jura. A to wiem, to ten, co nám to opowiadát 
o tem przybyciu nowego proboszcza, jak go to przed- 
chodzili i witali, a wprzód muzykanci nie mieli czasu, 
to dopiero we środę urządzili muzykę w tej harendzie 

chińskiej. Tańczyli, śpiewali, że od niedzieli mają 
proboszcza.

Jánek. A to też myślę, nie zapomnieli o naszej 
gimnnzyi! . . .

Jura. „Kółko rolnicze" też tam mają!
Jánek. Toć mają, ale się rozsychá jak słychać, 

i sprychy z niego wylatują, obracać się nie chce, bo 
niema szmyru.

Jura. Dlá Boga, gdzież wydziál i poważni mężowie ?
Jánek. Zgodzić się nie mogą, jeden cihi! drugi 

hetal jeden ku Łazom, drugi ku Bielsku, a trzeci 
stary Jánek ku Grabowicom ciągnie.

Jura. Dobrze, já tam pojadę w marcu, jak się 
niepoprawią, to ich porządnie obrobimy.

Jánek. Powracám ci od Bobrówki i na rynku ci 
przychodzi jeden robotnik i pokazuje mi paczkę z 
pieniądzami i prosi ci mię, żebym mu to poczytál, 
co to jest za napis niemiecki.

Jura. A to może na polski bal?
Jánek. Ale gdzie, on ci mi mó^i, że robi w tej 

żelaznej fabryce za centralną stacyą. Na paczce napis : 
„Lohnzettel, im Lohnstunden à auf Accordzettel Beitrag 
kassa W ors chus, Strafe i bleibt zu zahlen."

Jura. To bardzo nieprzyzwoicie, każdy robotnik 
ma otrzymać zapłatę, żeby wiedziát za co, żeby potem 
nie musiát iść do żyda dać czytać i przytem pieniądze 
utricać.

Jánek. Brawo, myślę, że w tej febryce są sami 
nasi robotnicy, że się im należą polskie napisy. —

Z Rady państwa.
Koło polskie.

Prezes Koła polskiego, Jaworski, otrzymał 
list, wzywający go, aby się zajął gorliwiej sprawą 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. W liście tym mają być ostre pogróżki. 
Że ktoś list taki napisał, mniejsza o to, ale to gorzej, 
że się nie podpisał, że list jest bezimienny, a po­
rządni ludzie, którzy chcą mieć szacunek u ludzi, nie 
pisują listów bezimiennych, bo to jest sposób nie­
uczciwy. Gdy była mowa na posiedzeniu Koła o tym 
liście bezimiennym, wtedy poseł polski ze Śląska, dr. 
J. Michejda, podniósł gorliwe starania p. Jawor­
skiego w sprawie gimnazyum i wyraził przekonanie, 
że list bezimienny nie wyszedł ze uląska. Swoją drogą 
sprawę upaństwowienia gimnazyum polskiego mogłoby 
Koło w myśl rozpraw nad wnioskami posła Danielaka 
traktować pośpieszniej i tak przycisnąć rząd, aby był 
zmuszony gimnazyum to upaństwowić.

Koło przyjęło nowy statut, wypracowany przez 
komisyę. Zatrzymując zasadę, że wszyscy posłowie 
polscy mają w Izbie głosować i występować solidarnie, 
Koło postanowiło rozszerzyć nieco swobodę przema­
wiania posłów w pełnej Izbie. —



89

Siódme i ósme posiedzenie Izby posłów z d. 30 i 21 
luteyo 1901.

Posiedzenia Izby posłów nie odbywały się przez 
kilka dni, aby po «a izbą posłowie mogli się poro­
zumieć i zgodzić na to, aby interpelaeye czeskie 
mogły być odczytywane w języku czeskim. Niemcy 
nie chcicîli na to przystać, a prezydent Vetter tak 
rzecz rozstrzygnął, że interpelaeye będą odczytywane po 
niemiecku, a po czesku załączy się je do protokołu 
Izby posłów. Naturalnie Czechom to nie dogadza, bo 
ich krzywdzi, a Niemcy znowu ehcą, aby w Izbie nie 
było słychać żadnego innego języka, prócz niemieckiego. 
Stąd na posiedzeniu z d. 20 bm. przyszło do awantur 
takich, jakie się tam działy przed kilku laty za mi- 
nistia Badeniego, a posiedzenie to, jak i następne, 
minęło zupełnie bezużytecznie. Że nagłośniaj wyli 
Wolf i Schoenerer, to się rozumie. Coraz mniej jest 
nadziei, aby Rada państwa taka, jaka jest, mogła 
z pożytkiem obradować. We czwartek d. 20 bm. pre- 
zydyum Izby posłów złożyło w jej imieniu hołd 
cesarzowi. —

Z ziem polskich.
Kraków. Restauracya katedry na Wawelu jest 

już prawie ukończona. Jeszcze będą wykończone stalle 
kanoniczne i kraty oddzielające prcsbiteryuiu od naw 
bocznych. Z fundacyi prywatnej ma być wzniesiony 
pomnik królowej Jadwigi. Obecnie restaurują pomnik 
Jagiełły. Katedra wygląda obecnie wspaniale, wszyst­
kie rusztowania usunięte. Będzie już może na Wiel­
kanoc otwartą. Na pozostałe roboty zbierane są dalsze 
składki. —

Z Krakowa donoszą, iż w tych dniach — celem 
zwabienia do Prus polskich robotników — przybyło 
tamże kilku Prusaków: Józef Simon, Jan Thimel, 
Józef Kinne, Juliusz Grandal, Józef Adler, Alter Tiler, 
Józef Langer i Fryderyk Scholz, którzy rozwinęli 
eneigiczną działalność, aby jak najwięcej ludu polskiego 
omamić obiecankami i przyrzeczeniami. Raniutko — ze 
świtaniem rozproszyli się po różnych dzielnicach miasta 
spotykanych robotników i wyrobników „serdecznie* 
zachęcając, aby im się oddali w życzliwą opiekę, na­
kłaniając ich do zawarcia ngody i do prędkiego 
wyjazdu, który miał nastąpić tłumnie, w miarę jak 
zgromadzi się odpowiednia ilość „słowiańskich niewol­
ników". Oczywiście krakowska dyrekeya policyi prze­
ciwstawiła energiczne kroki i zupełnie pokrzyżowała 
dalsze plany Prusaków, powstrzymawszy ich w zapędach 
do okolicznych wsi, gdzie w dalszym biegu zamierzali 
rozwijać rwą pożyteczną działalność „cywilizacyjno- 
humanitarną". Policya wszakże zawczasu wytropiwszy 
niebezpiecznych ptaszków, pod zarzutem nieprawnego 
nakłaniania do wychodżtwa — odstawiła ich do sądu, 

skąd i o odebraniu kary przymusowo zostaną wydaleni 
do Prus. Aresztowanym odebrano & książeczek robo­
tniczych. —

Biskupem tarnowskim w misjsee zmarłego 
przed niespełna rokiem ks. Łobosa, mianowany został 
ks. Leon Wałęga, profesor uniwersytetu lwowskiego 
i kanonik kapituły lwowskiej. —

Nowy gwałt pruski. Pisaliśmy w numerze 
poprzednim o uwięzieniu redaktora tygodnika „Praca" 
w Poznaniu, p. Siemiątkowskiego. Po nim objął redak­
cję p. Alfons Kaniewski, którego teraz uwięziono 
za artykuł o jubileuszu królestwa pruskiego. Rząd 
pruski nio pozwala pisać nietylko o teraźniejszych, 
ale i o dawniejszych szalbierstwach pruskich i nie 
zna żadnej granicy prześladowań. —

Polacy w Brazylii. Konsul austryacki pisze w 
swem sprawozdaniu, że polskie kolonie rolnicze w pro- 
wincyi Parana, w Ameryce południowej rozwijają się 
dość pomyślnie, choć istnieją dopiero od lat kilku. 
Na koloniach tych mieszkają przeważnie wychodźcy 
galicyjscy, trudniący się głównie rolnictwem Wy­
chodźcy z zaboru pruskiego, ze Śląska Górnego, zaj­
mują się przeważnie przemysłem, handlem i furmanką. 
W porównaniu z latami poprzedniemi przybyło w 
ojtatnich latach więcej wychodźców z Gulicyi niż daw­
niej. W roku naprzykład 1897 przybyło do Parany 
tylko 308 osób, w roku zaś 1899 przybyło 1.011 
osób. Koloniści polscy narażeni są często na napady 
dzikich ludzi, zwanych „bugrami0. Niedawno temu 
wymordowali dzicy „bugrowie" całą rodzinę kolonisty 
Nycza. Otóż poseł austryacki w Brazylii żądał od rządu 
brazylijskiego, aby kolonistom polskim dla obrony ich 
życia dano karabiny i amnnjcyę. Prawdopodobnem jest, 
że rząd brazylijski zgodzi się na to słuszne żądanie. —

Smutne wieści z Ameryki. Gazety polskie, 
wychodzące w Am-ryce północnej donoszą, iż kilku 
tamtejrzych biskupów nakazało księżom polskim, aby 
ci uczyli dzieci polskie katechizmu w języku angiel­
skim, a nawet żtby i kazania po angielsku mówili. 
W ten sposób chcą biskupi amerykańscy wynarodowić 
Polaków i zamerykanizować ich* Polacy zapewne za­
niosą skargę na biskupów do Papieża. —

Niemcy przeciw Polakom w Ameryce. 
Niemcy i w Ameryce chcą niemczyć Polaków, oto 
bowiem jeden zakon 00. Franciszkanów w Buffalo 
w Stanie Nowojorskim Ameryki Północnej, chce za­
łożyć seminaryum duchowne dla Polaków, aby ich 
zniemczyć. Duchowieństwo polskie występuje przeciw 
fikim zakusom niemczyzny. —

Przegląd polityczny.
Austrya. Powiadają, że minister wojny, jenerał 

Krieghammer, ma w niedługim czasie ustąpić. —
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— Ministeryum polityki zagranicznej nabyto w imie­
niu państwa obszar ziemi w Chinach dla osadników 
austro-węgierskicb. Pieniądze z podatków idą na takie 
próby ministeryalne, które nietylko dożo grosza, ale 
i krwi kosztują, niosą niezasłużoną niewolę Chiń­
czykom, a dla ludności w Austryi są bez pożytku. —

— „Arbeiter-Ztg.u organ socyalistycznej party’ 
w Austryi, od pewnego czasu płynie po pełnem morzu 
niemieckiego centralizmu. Przed wyborami żadne nie­
ostrożne słowo nie wyrwało się z łamów „bezstronnego" 
organn. Gdy jednak wybory w kratach słowiańskich, 
mianowicie w Czechach, wypadły niepomyślnie dla so- 
cyalistów, gdy już niepotrzebowano się liczyć z dra- 
żliwością pewnej części wyborców, maska powoli spada. 
Coraz to głośniej podnosi się tam wezwanie do Niem­
ców, by ujęli ster rządów, bo bez nich nieina państwa. 
Cieszy się np. „Arbeiter-Ztg.u, że liczba radykałów nie­
mieckich zwiększyła się w parlamencie. „Im więcej, 
tem lepiej. Niemcy w Austryi mają tylko dwie drogi: 
albo drogę niszczenia państwa, która tam wiedzie, 
gdzie Austryi niema, albo drogę przewodzenia. Muszą 
albo sami ująć ster rządów — a jesteśmy zdania, 
że to pójdzie — nlbo też muszą państwo rozsadzić." 
Dalej zaś czytamy: „Albo Niemcy zechcą rządzić, albo 
rząd jest «ogóle niemożliwym. Czy narodowy utopizm 
może ubić wszystkie naglące konieczności — wykaże 
tylko czas." —

Prusy i Niemce. Cesarzowa Fryderykowi, matka 
cesarza Wilhelma II, ma być bardzo ciężko chora tak, 
że przuwidnją jej śmiurć —

Rosya. Straazny pożar szerzył się w ubiegłym 
tygodniu w składach nafty w Baku na Kaukazie. 
Kopalnie te należą do Rotszj Ida, a płomienie ogarnęły 
w krótkim czasie trzy sąsiednie składy. Kiedy usiło­
wano pożar przygasić, rozlała się paląca nafta i ogarnęła 
domy robotnicze, które spłonęły doszczętnie, a w nich 
wielu ludzi poniosło śmierć, gdyż ni podobném było 
uciekać wśród morza płomieni. Spaliło się 35 milionów 
pudów nafty. Dotychczas znaleziono 9 trupów zwę­
glonych; 160 osób odniosło ciężkie rany, z tych 6 osób 
już umarło. Pod gruzami domów mnsi się znajdorać 
jeszcze wiele trupów, gdyż około 100 osób niemożna 
się doliczyć. Szkody materyalne obliczają na 100 mi­
lionów marek tj. 120 milionów koron. —

Rzym. Papież Luon XIII obchodzić będzie w d. 
2 marca br. 91 rocznicę urodzin, a 3 marca 23 ro­
cznicę koronacyi. Dnia 20 'utego Papież obchodził 
23 rocznicę wyboru na Papieża. —

W Anglii odbywają się już obrady parlamentu, 
które nowy król Edward VII zagaił mową tronową. 
Wykryto spisek na życie króla. Zamach miano wy­
konać w dzień otwarcia obrad, toteż pilnowano w tym 
dniu bardzo ściśle porządku. —

Chiny. Waldersee, głównodowodzący armią euro­

pejską w Chinach, barbarzyńca pruski, mordujący bez­
bronne kobiety i d/.ieci, postanowił przedsięwziąć nową 
większą wyprawę, celem oczyszczenia prowincyi Czili 
od żołnierzy chińskich. Wyprawa ta ma rzucić postrach 
na Chińczyków i skłoni*' ich do rycblejszego przyjęcia 
warunków pokojowych. Wszystkie mocarstwa z wy­
jątkiem Stanów Zjednoczonych i Rosyi przyrzekły 
wziąć udział w tej wyprawie. —

Rozmaitości.
— Nc.vy wynalazek Szcieianika. Jak donosi 

krakowski „ Glos Narodu“, JanSzczepanik wynalazł 
aparat bardzo ważny dla medycyny. Jest nim nowego 
pomysłu wziernik, który równocześnie służyć może 
do zdjęć fotograficznych wnętrza chorego oka. —

— Wynalazek Polaka. Pan Walery Siterski ze 
Lwowa wynalazł przyrząd do wiercenia, za pomocą 
którego wiercenie odbywa się w krótszym czasie 
w pokładach ziemnych różnego rodzaju. Próba prze­
prowadzona w obecności inżynierów i reprezentantów 
przedsiębiorstw naftowych wykazała, że w twardym 
kamieniu można w przeciągu doby tym przyrządem 
wywiercić 19 metrów, gdy przy wierceniu systemem 
kanadyjskim osiąga się ledwo 1 metr głębokości. 
Otrzymywać także można szyby głębsze. Wynalazca cieszy 
się po~*8zechnem uznaniem u sfer interesowanych..—

— W sprawie idrowia. Owocem prac i narad 
X między-narodowego kongresu hygieny („zdrowia") 
w Paryżu są niektóre ważne wnioski. I tak: Podlewanie 
ogrodonizn nawozem ludzkim winno być surowo wzbro­
nione. Należy zbadać wszystkie wody stojące i biużące, 
czy są zdatne do picia i ochraniać je od zanieczyszczeń. 
Wody rzeczne winny być zawsze oddzielane od źró­
dlanych. Mięso nierewidowane może być łatwo szko­
dliwe. W celu uniknięcia oszustwa ze strony rzeźni 
pokątnych i bicia sztuk chorych, należy tworzyć to­
warzystwa ogólnego obowiązkowego ubezpieczenia bydła, 
wędlarnie kontrolować w dzień i w nocy. Dymy fa­
bryczne wyprowadzać należy wysoko w powietrze, aby 
się tam rozwiały; dla robotników budować tanie mie­
szkania; należy ich też pouczyć, jak mają się chronić 
przed wypadkami skaleczenia lub śmierci po fabrykach.—

— Wiedeń ma obecnie mieszkańców 1,635.647, o 
293.750 więcej, niż przed 10 laty. —

— W Budapeszcie ostatni spis ludności wykazał 
729.383 mieszkańców razem z wojskiem. —

— Koi gres przeciw piaństwu. Kongres między­
narodowy dla podjęcta walki z pijaństwem zbiorze się w 
r. 1901 w Wiedniu. W celu przygotowania potrzebnych 
dla kongresu roatervalów, austryackie ministeryum 
spraw wewnętrznych zarządziło ankietę i rozesłało do 
wszystkich lekarzy okręgowych i władz miejscowych 
kwestyunaryusz z liczuemi pytaniami. —
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— Przepowiednie na rok 1901. Juliusz Capró, 
uczony francuski meteorolog (to jest badacz opadów 
jak deszcz, śnieg), ogłosił już swe przepowiednie me­
teorologiczne i a rob bieżący. Przepowiednie Capré’go 
cieszą się taką wiarą we Francyi, iż rodacy uczonego 
twierdzą, że wszystkie sprawdzają się co do słowa. Wedle 
Capré’go rok 1901 zaznaczy się nawałnicami śnieżnemi 
i deszczowemu Lato będzie upalne, a grudzień zimny. 
Bardzo piękna wiosna będzie miała marzec dość nie­
przyjemny. Wielkie przewroty powietrzne nastąpią 23 
marca, 5, 22, 23 kwietnia, 16 czerwca, 10 lipca, 26 
i 26 sierpnia, 22 listopada i 8 grudnia. Twierdzi także, 
że gruszki w r. 1901 będą niezwykle piękne. —

— Żądło pszczół, ós, szerszeni, komarów (ko- 
pruchów) zawiera truciznę, którą owad przy ukąszeniu 
do rany wpuszcza. Trudzna wywołuje szybkie opu­
chnięcie a nawet i śmierć, chociaż tylko w takich 
razach, jeżeli przedtem owad siedział na ścierwie 
(padlinie). Aby temu zapobiedz, należy miejsce opu­
chnięte okładać czystą wodą zaprawioną octem lub 
solą, albo też obłożyć surowym owocem. Dobrym 
środkiem jest także amoniak, a zwłaszcza ichtjol, 
który nabyć można w drogeryach i aptekach. —

— Przydał eią na coś. Niedawno temu zażądał 
nagle minister spraw wewnętrznych w Wiktoryi pewnego 
dokumentu, który deponowany został w ministeryalnej 
kasie ogniotrwałej. Przypadek zrządził, że, jakby na 
złość, sztuczny zamek się popsuł i nie można było 
kasy otworzyć. Kręcono kluczem na wszystkie strony, 
daremnie, a ponieważ sprawa była nadzwyczaj pilna, 
przywołano mechanika, ale ten oświadczył, że potrze­
buje trzech dni czasu, aby mógł kasę otworzyć. Tak 
długo nie można było zwlekać. Minister coraz bardziej 
się niecierpliwił. Urzędnicy ministeryalni potracili 
głowy. Podawano setki projektów, w jaki sposób dałaby 
się kasa otworzyć. Niestety, każdy projekt okazywał 
się niewykonalnym. Nagle ministrowi zaświtała myśl w 
głowie. Biegnie do telefonu i żąda połączenia z dy­
rektorem więzienia. Rozmowa krótko trwała. „Czy 
masz między więźniami jakiego rutynowanego włamy­
wacza do kas ogniotrwałych?" zapytał minister. „Do 
urlug,* odpowiada dyrektor, „mam od takich rzeczy 
sławnego ptaszka." „W takim razie przyszlij go natych­
miast do mnie." Dyrektor nie chciał wierzyć swoim 
własnym uszom. „Jakto? mam posłać rabusia do mini- 
steryum ?" Ale rozkaz, rozkazem. Za jakie pół godziny 
Wprowadzili osłupieni służący ministeryalni idąctgo 
D’>d eskortą dozorców więziennych rzezimieszka. Kiedy 
tan dowiedział się z ust ministra, po co go fatygo- 

'nno, zbliżył się z miną znawcy do kasy, następnie 
włożył zręcznie klucz do zamku i — nie trwało pięć 
tataut, a otuorzył ją. Nim gu odprowadzono napowrót 
do więzienia, minister wyraził mu uznanie za okazaną 
2ręczność. „Nie ma za co," odpowiedział skromnie 

rzezimieszek, „to jest drobnostką, nie warto nawet 
o tern wspominać. Gdybym chciał, mógłbym nawet 
bez klucza otworzyć." —

— Wężarnio. We Francyi istnieją ogrody, w 
których hodują umiejętnie węże. Na paryskim targu 
mają dziennie sprzedawać do 100.000 funtów mięsa 
wężowego. Węże są smaczne i bardzo pożywne, to też 
„wężarnie" dobrze się opłacają. Jeden z właścicieli 
„wężami" ma 7.000 franków (frank równa się koronie) 
dochodu rocznego z rozprzedaży wężów. —

— Sposób przedłużenie życia. M. Berthelemy, 
znakomity francuski nauczyciel i polityk, rozpoczyna­
jąc 99-ty rok życia, taką dał odpowiedź pytającemu 
o przyczynę długości życia: „Wczas do łóżka i wczas 
z łóżka, a pracować bez przerwy podczas dnia." Glad­
stone, słynny minister angielski, dojście do podeszłego 
wieku przypisuje codziennej przechadzce bez względu 
na pogodę, rąbaniu drzewa i temu, że kęs każdy żuł 
31 razy. —

— Wesoły kącik. Adwokat: „Powiedz mi pan 
jak na spowiedzi, czy istotnie bank okradłeś? To 
muszę wiedzieć, gdyż inaczej nie mógłbym pana bronić."

Oskarżony: „Jakbyś pan na to patrzał; gdyby 
nie to, nie mógłbym panu zapłacić." —

Piśmiennictwo.
— W piśmie krakowskism p. n. „Dyabeł* zna;- 

dują się obok żarcików i rzeczy wesołych, także utwory 
poważniejsze. W ostatnim zeszycie znajdujemy wiersz 
poety Emanuela Gordziewicza ze Stanisławowa 
p. t.: „Na gimnazyum cieszyńskie". Wiersz 
ten powtarzamy w „ Gwiazdce" jako dowód zajęcia się 
Polski losami Śląska.

Znów do waszych serc kołata 
Prośba szczera, prośba brata, 
Wszak Ślązak to nasz, 
Kto zbędnego z nas ma centa 
O Cieszynie niech pamięta, 
Bo tam przednia straż!
Tam na Piastów tej sadybie 
Niemiec na nasz język dybie, 
Bezowocny trud,
I napróżno się rozsierdzą, 
Polska szkoła, to jest twierdza 
Co ocali lud.
Gdzie o polską chodzi duszę
Muszą znaleść się fundusze,
Choćby od ust dać,
To ofiira wielka, święta,
Na gimnazyum polskie centa,
Daje polska Brać! —

— 0 zmarłym w Rieht:u prof. Karolu Kolben- 
beyerze „Czas" krakowski wydrukował piękny artykuł 
dra Stan Eliasza Radzikowskiego, który pisze: 
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„Kolbenheyer umiał niezgorzej po polsku i w sto­
sunku do naszej narodowości odznaczał się sprawie­
dliwością. To też kiedy w r. 1883 wybuchł spór gra­
niczny o Morskie Oko, Kolbenneyer, przekonawszy się 
o słuszności żądań Polaków — był bowiem obecny 
w czasie posiedzeń sądu granicznego nad Morskiem 
Okiem — nie zawahał się ani na chwilę i w naj- 
bliższem wydaniu ^Przewodnika" (po T itrach) napisał, 
że Węgrzy chcą się wcisnąć na ziemię polską.** Na 
końcu dr. Radzikowski pisze: „Powinniśmy uszanować 
pamięć człowieka, który do ostatniej chwili pozostał 
porządnym Niemcem i mimo przykrości, jckich mu z 
tego powodu nie oszczędzano, zachował dla naszych 
praw poszanowanie i bezstronność.0 Niestety Niemców, 
o których możuaby napisać podobnie pochlebne słowa, 
na Śląsku dzisiaj niema. —

— „Ogrodnictwo", zeszyt z lutego br. zawiera: 
E. Janczewski: Szkółki kronselskie. —J. Brzeziński. 
Wpływ szczepienia na podkładkach karłowych na owo­
cowanie drzew (c. d.). — J. Trzebiński: O grzybku 
owocowym (c. d.). — A. Kurowski: Jakie ziemniaki 
w ogrodzie sadzić należy? — B. Małecki: Rośliny 
pnące i wijące (c. d.). — Julian Brunicki: Drzewa 
szpilkowe. — Ks. Antoni Głodziński: Zużytkowanie 
owoców do wyrobu win owocowych (c. d.). — Kores- 
pondencye. — Kronika. — Ceny produktów ogrodowych 
w Krakowie. —

— „Przewodnika Kółek rolniczych", wychodzącego 
we Lwowie numer 4 z d. 15 lutego zawiera: 1) Pra­
cujcie w Kółkach i zakładajcie kasy. 2) O owsie, 
jego uprawie i odmianach. 3) Jak zabezpieczać zboża 
od śnieci? 4) Z doświadczeń włościańskich. 5) Jakie 
gatunki drzew są najodpowiedniejsze do małych wiej­
skich sadów? 6) O gęsiach emdeńskicb. 7) Kronika.

Z Cieszyna i okolicy.
— Pamiętajmy o składkach na gim­

nazjum polskie i szkołę polską w Cie­
szynie. —

— Najważniejsze przepisy nowej ustawy o swoj- 
szczyżnle, obowiązującej od nowego roku 1901 podaje 
dziennik urzędowy starostwa cieszyńskiego. Na mocy 
nowej ustawy każdy obywatel państwa austry- 
ackiego, który przez lat 10 bez przerwy 
w jednej miejscowości przebywał, ma pra­
wo przynależności do tej gminy. Bardzo wa­
żne jest postanowienie nowej ustawy, że gmina nie 
może odmówić przyjęcia do gminy takiemu 
obywatelowi państwa austryackiego, który 
po nabycia własnowolności (L j. stawezy się 
pełnoletnim) w tej gminie dobrowolnie i bez 
przerwy przez lat 10 poprzedzających jego 
staranie się o prawo przynależności, prze­

bywał. Prawo żądania przyjęcia do związku gminy 
ma me tylko sam uprawniony, ale także jego następcy, 
a więc dzieci, żony, wdowa, a nawet ta gmina, której 
przynależność dotychczas posiadał. —

— Ola muzeum śląskiego ofiarowali: ks. dr. An­
drzej Bielik w Cieszynie: 3 świadectwa śp. ks. dra 
Andrzeja Gajdaczka; p. Teodor Bulik, kościelny w Cie­
szynie: stary obraz św. Jana Nepomucena; p. Pole­
czek w Cieszynie: śrebrną monetę z r. 1626 z głową 
Zygmunta III.; Czytelnia ludowa w Cieszynie: 4 mo­
nety 20 cent, niedawno wycofane z obiegu ; p. Drobisz 
solicytator w Cieszynie: fotografię doputacyi śląskiej 
złożonej z ks. Dominika Orla, proboszcza w Górnej 
Suchej, Jana Charwota, przełożonego gminy w Mi- 
strzowicach, Pawła Mamicy, radnego w Podoborze, 
Józefa Wicherka, radnego w Górnej Suchej i Jana 
Wicherka, przełożonego gminy w Pietwałdzie, która 
dnia 22 marca 1866 r. złożyła do rąk cesarza adres 
od ludności polskiej na Śląsku z podziękowaniem za 
wydanie najwyższego manifestu cesarskiego z dnia 
20 września 1865 przyznającego ludom Austryi równo­
uprawnienie narodowe. —

— Zwyczajne Weine Zgromadzenie członków 
Czytelni Ludowej w Cieszynie odbędzie się w lokalu 
Czytelni w niedzielę, dnia 3 marca 1901. Porządek 
dzienny jest następujący: 1) Odczytanie protokołu 
z ostatniego Walnego zebrania. 2) Sprawozdanie se 
krttarza z czynności Wydziału w ubiegłym roku. 
3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 4) Sprawa biblio­
teki. 5) Wnioski i życzenie. Początek o godz. 2 po­
południu. Uwaga: Prawo wzięcia udziału na obradach 
Walnego zebrania mają tylko ci członkowie Czytelni 
Ludowej, którzy zapłacili wkładkę za ostatni kwartał. 
Wydział uprasza tedy członków o wyrów­
nanie zaleg>ości. Jan Kukucz, wiceprezes. Maryan 
Wyrwiňski, sekretarz. —

— Towarzystwo Naukowej Pomocy dla Księstwa 
Cleszj ńskego, zakończywczy rok dwudziesty ósmy swego 
działania, odbędzie swoje Walne zgromadzenie w środę, 
dnia 27 lutego 1901 o godz. 2 popołudniu w lokalu 
Czytelni ludowej w Cieszynie. Porządek dzienny: Spra­
wozdanie zarządu, roczne obliczeń, e dochodów i roz­
chodu, sprawozdanie rewizorów, wnioski członków i 
wybór uzupełniający. Zarząd Towarzystwa, zawiada­
miając o tern, zaprasza Szan. P. T. Członków na io 
zgromadzenie. Wydział. —

— Wieczorek na cześć H. Sienkiewicza od­
będzie się w niedzielę, d. 3 marca w sali 
„Domu Polskiego". W program wchodzą: Wstępne 
słowo o Henryku Sienkiewiczu, deklamacye i przed­
stawienie teatralne.

Wydział „Touarzystica Domu Narodowego*.
— Komitet ;sń, który urządzał gwiazdkę dla 

dziatwy ludowej szkoły polskiej w Cieszynie, rozdał
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przy sposobności końca I półrocza roku szkolnego 1900/1 
pozostałe z gwiazdki książki pilniejszym dzieciojn po 
stosownych przemówieniach kierownika szkoły p. Go- 
dłowskiegoi przewodniczącej komitetu p. rejentowej 
Dyboskiej. Ten sam komitet zajmuje się te/az roz­
dawaniem obiadów ubogiej dziatwie, a gromadząc na 
ten cel fundusze, zakołace niezawodnie do ofiarnych 
serc publiczności polskiej —

— Przypomnienie. Dyrekeya szkoły rolniczej 
zimowej w Cieszynie przypomina byłym uczniom tejże 
szkoły, którzy w rokn bieżącym mają się stawić przed 
c. i k. Komisyę asnnterunkową, iż na mocy reskryptu 
Wysokiego c i k. Ministerstwa wojny z dnia 22 lipca 
1895, 1. 4543, oddz. 2, mogą uczniowie uzyskać uwol­
nienie od jed ego roku służby wcjskowej. O to uwol­
nienie należy prosić osobném podaniem do c. k. Sta­
rostwa, powołując się na powyższy reskrypt Minister­
stwa wojny. Do podania należy dołączyć świadectwo 
szkoły rolniczej zimowej. Podanie musi być wniesione 
do końca lutego br. Prawo dwuletniej służby wojskowej 
przysługuje wszakże tylko tym uczniom, którzy po 
odbyciu służby wojskowej mają objąć gospodarstwo 
własne. Tę okoliczność należy w podaniu wymienić 
jako powód prośby. Podanie wrnsi się bez stempla.

— Mianowanie. P. Karol Reymann został mia­
nowany prowizorycznym nauczycielem szkoły ćwiczeń 
przy zakładzie nauczycielskim w Olszynie. —

— Bal polski, urządzony przez Czytelnię Ludową 
w Cieszynie, odbył się d. 16 lutego br. w sali Domu 
Polskiego. Gości zebrało się bardzo wiele i zibawa 
ochocza przeciągnęła się do godz. 4 po północy. Bal 
rozpoczął się polonezem, prowadzonym przez posła 
Cieńciałę. —

— 25-letnl jubileusz. D. 14 bm. obchodził tu­
tejszy klasztor Sióstr Boromeuszek 251etni jubileusz 
swego istnienia i osiedlenia su kongrepicyi w Cie­
szynie przy udziale przedstawicieli władz i mieszczań­
stwa. Z ubolewaniem musimy zaznaczyć, że szkoły 
pomieszczone w tym zakładzie przyczyniły się w nie­
małej mierze do zgermanizowania miasta i okolicy. —

— Zaciekłość niemiecka. Pewien Niemiec z rynku 
w Cieszynie posłał służącą wieczorem po szklankę 
piwa pilzneńskiego. Służącej było najdogodniej pójść 
do Domu Polskiego, więc też stamtąd przyniosła 
owemu Niemcowi żądane piwo. Skoro Niemiec do­
wiedział się, że piwo pochodzi z Domu Polskiego, 
kazał je służącej odnieść i zażądać zwrotu pieniędzy. 
Rozumie się, gospodzki znalazł się jak należy i od nie­
mądrego a złośliwego Niemca, który żyje w Cieszynie 
z polskiego grosza, piwa raz zakupionego nie przyjął.

— „Nowy Czas" podaje bardzo spóźnioną wia­
domość o otwarciu „Domu Polskiego" w Cieszynie, a 
przy tej sposobności popełnia tyle kłamstw, ile naraz 
może się znaleźć chyba tylko w „Silesii“. „Nowy Czas“ 

złośliwie wyraża się o znanym w całej Polsce poecie, 
Kazimierzu Tetmajerze, przyczem pokazuje, że nie 
wie, co i kto w Polsce pisze, lub robi. Nie ma się 
czemu dziwić, bo tego wszystkiego nie wykładano w 
akademii „pod Góralem". Mógłby też już „Nowy Czas“ 
wydawany przez Niemców i w duchu niemiecko-pru- 
skim, zacząć wychodzić także w języku niemieckim, 
aby nam nie hańbić i nie plugawić naszej pięknej 
mowy polskiej. —

— Dy rek cy i kolei północnej zwracamy uwagę na 
żydów, którzy z koszami lub workami pomarańcz włó­
czą się po wagonach na przestrzeni między Krakowem 
a Cieszynem, i raczą publiczność zepsutym owocem. 
Czyby tej nieprawidłowości nie dało się zaradzić ? ! —

— Do krajowej śląskiej Rady zdrowia w Opawie 
na lata 1901—1903 należą: referent rządowy dr. 
Egbert Kleinsasser, dalej dr. Boeck z Opawy, 
dr. Dvořák z Klimkowie, dr. Freissler z Opawy, 
dr. Tischler z Bielska, dr. Zinsmeister z Opawy, 
dr. Husserl z Karniowa, dr. Ruhenstroth z 
Opawy, dr. Hinterstoisser z Cieszyna, dr. Ko- 
petsehke z Bielowca i dr. Hlawatsch z Trzyńca. 
W ważnej instytucyi lekarskiej niema ani jednego 
Polaka. —

— Uchwała Sejmu śląskiego krajowego z d. 19 
grudnia 1900 postanawiająca na r. 1901 konieczne 
dodatki celem potrzeb krajowych w tym wymiarze, 
co w r. 1900, a to 52-4°/0 od podatków realnych, a 
58-l°/o od podatków osobistych, wyjąwszy podatek 
osobisto-dochodowy, uzyskała zatwierdzenie cesarskie, 
czyli sankcję — ,

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
przy chrzcinach Władysława syna p. Jana Marszalka, 
kierownika szkoły ludowej w Piosku zebrane przez 
p. Pawła Klimosza, nauczyciela w Prostu 10 K 2 A; 
dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinie : składka zebra-ia 
przez ks. proboszcza Moronia z Rychwałdu na weselu 
inżyniera p. Kolka z p. Halfarówną w Porembie ofia­
rowana przez młodą panią na gimnazyum 100 K 24 A; 
Ks. Karol Pażdziora, emeryt, proboszcz w Zebrzydo­
wicach 10 /v; p. K.niecicki, prezes „Koła pedag." 
w Dziedzicach: składka zebrana na zabawie „Kółka" 
w Dziedzicach 15 K 40 A; p. Józef Wawrzyk, arcyks. 
sprawca w Bażanowieach : składka zebrana na wie­
czorku w Czvtelni katolickiej w Goleszowie 5 K 64 A ; 
p. Andrzej Augustyn w Cieszynie 2 K\ ks. Walenty 
Panek w Cieszynie 5 K\ ks. Ludwig Knyps, wikary 
w Ustroniu 20 K\ p. Jan Martinek, nauczyciel kie­
rujący w Ogrodzonej : składka zebrana na weselu 
p. Jana Piguły z Końskiej z p. Anną Stwiertniówną 
w Kisielowie 15 AT25 A; z breweransa 80 h; p. Marya 
Dyboska, żona notaryusza w Cieszynie 4 K ; p. Fran­
ciszek Kocych : składka zebrana na przekór Niemcom 
w lokalu p. Waisa w Hermanicsch 1 K 78 A. —
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— Na fundusz Stypendyjny dla biednych uczniów 
gimn izyum polskiego w Cieszynie przesłała Rsd° 
miejska w Przemyślu 200 K. —

— Judaszowa srebrniki. Wyczytaliśmy w „Neue 
freie Preise“, że szkoła ludowa w Zabłociu przy Bogu- 
minie otrzymała pewną kwotę od niemieckiego Schul- 
vereinu na zakupno dla dziatwy niemieckich książek. 
Gdzież wasz wstyd, Zabłocianie! —

— Śp. ks. Ignacy Gurak. D. 7 bm. znarł w szpi­
talu braci Miłosiernych ks. Ignacy Gurak, emerytowany 
proboszcz dyecezyi lwowskiej, który przez pewien czas był 
spirytualnym w klasztorze Braci miłosierdzia w Cie­
szynie, a następnie odprawiał nabożeństwo w kościele 
św. Jerzego w Cieszynie, poczem pełnił obowiązki 
wikaryusza w Dziedzicach, Czechowicach i nareszcie 
w Istebnej. —

— Tegoroczne „Zgromadzenie Główne" cechu 
tewsklego w Cieszynie odbędzie się w poniedziałek, 

d. 26 lutego br. o godz. 1 popołudniu w gospodzie 
cechów w Cieszynie, ulica Mennicia nr. 4, z nastę­
pnym porządkiem dziennym : 1) Odczytanie protokołu 
z ostatniego zgromadzenia. — 2) Sprawozdanie ra­
chunkowe i rewizyjne. — 3) Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału. — 4) Remuneracye. — 5) Wyloso 
wanie trzech członków wydziałowych i jednego za­
stępcy. — 6) Wybór na miejsce wylosowanych w 
p. 5. — 7) Wybór dwóch rewizorów. — 8) Życzenia 
i wnioski. — O liczny udział w zgromadzeniu upz^sza 
niżej podpisany. Jeżeli ktoś zaproszenie nie otrzymał, 
niechże niniejsze ogłoszer'e uważa za zaproszenie. 
W Cieszynie, dnia 13 lutego 1901. Jęd-zej Kuezera, 
cechmistrz. —

— Poszukiwanie węgla. Jak dziennik u zędowy 
starostwa bielskiego donosi, będą czynione próby wier­
cenia i poszukiwania węgli, w Skoczowie i Pogorzu. 
Taksamo będą próby wiertnicze w Górnem Między­
rzeczu, gdzie w najbliższym czasie rozpoczią się 
wstępne roboty. —

— Z Białej. Na posiedzeniu Koła polskiego mi­
nister dla Galicyi Piętak powiedział, że rząd za­
mierza w najbliższej przyszłości założyć seminaryum 
nauczycielskie w Białej. —

— Stanisława Malewska, nauczycielka szkoły 
polskiej w Białej zmarła dnia 18 lutego 1901 w 25 
roku życia. Pogrzeb odbył się dnia 20 bm. w Pod­
górzu pod Krakowem. —

— Z Dziedzic. W dniu 17 bm. urządziła Kato­
licka Czytelnia w Dziedzicach przedstawienie amator­
skie. Grano sztukę A. Fredry „Consilium facultatis*. 
Role obsadzone takimi amatorami jak p. Fr. Janik, 
J. Mirocha, K. Machalica, Fr. Polok i Olszewski — 
wypadły pod każdym względem wzorowo. Niemniej 
dobrze grały amatorki pp. Amalia Machalicówna, M.

Sobchowa i J. Budna. Sztuka pełna humoru polskiego, 
pobudzała widzów, licznie zgromadzonych, do ciągłego 
śmiechu. Przedtem jeszcze deklamował p. Mirocha 
wiersz p A. „Maciej" St. Witwickiego. Po przedsta- 
w:eniu p. Wł. Górnikiewicz wygłosił monolog: „Wojtek 
z Ameryki". Aż miło patrzeć, żt Czytelnia dziedzieka, 
mimo swą młodość, w zariązanem Kółku aroatorsl iem, 
tak ożywcze prądy polskie wciska w serca ludu, w krótkim 
bowiem czasie tyle już urządziła przedstawień. Że 
zaś nasz lud śląski potrzebuje takich prądów patryo- 
tycznych, to najlepiej o tern można się przekonać 
z tych tłumów, jakie się garną na każde przedstawienie. 
Należy się zatem spodziewać, żj Kółko dziedzickich 
amatorów nie ustania w pół drogi, ale już utartym 
śladem pójdzie naprzód, niosąc narodowi „oświaty 
kaganiec." A na tej drodze „Szczęść W;m Bożel"

Polonus.
— Najwięcej zasług — pisze nam łaskawie drugi 

korespondent — około Czytelni katolickiej położył jej 
prezes, kierownik szkoły tutejszej, p. Kmiecicki, 
który niezmordowanie pracuje około rozbudzenia ducha 
narodowego w gminie. Cześć mu za to! —

— Z Istebnej. Ministeryum handlu zaprowadziło 
od 16 lutego br. zamiast pieszego porta pocztowego 
z Istebnej do Jabłonkowa wozową pocztę jednokon tą, 
ażeby raz uczynić zadość wymaganiom mieszczan spo­
dziewających się w ten snosób łatwiej pozbywać w 
lec'e grzybów i jagód leśnych tu z gór. Istubnoj się 
jakoś szczęści, bo wielkiem dobrodziejstwem to zawsze 
dla naszej okolicy, że tym sposobem można będzie 
wysyłać większe posyłki, bo się jakoś z naszego gór­
skiego ubocza lepiej zerkniemy z światem. Przedsię­
biorca, Michałek, chce nabyć z czasem lepszy wóz, 
ażeby mógł i turystów w lecie przewozi! do naszych 
powabnych gór. —

— Z Karwiny. W dniu 10 lutego br. odbyło się 
Walne Zgromadzenie „Stowarzyszenia górników" przy 
udziale 85 członków i kilku zacnych gości. Zagaił je 
prezes, witając obecnych, poczem zdawał sprawozdanie 
z działalności Wydziału i odczytał protokół ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. Składa dalej sprawozdanie 
skarbnik wykazując, iż z 205 wpisanych członków 
zwyczajnych, uiściło 172 wpirowe po 1 K. Składki 
miesięczne wynosiły 3ó5 K 40 h, oszczędność człon­
ków 198 K 58 h, różne inne dochody 45 K 78 h. 
Razem dochodów z oszczęonością 781 A' 78 7i. Wy­
datków, jako zapomogi w chorobie, oświetlenie i czy- 
czcze-iie lokalu, prenumerata gazet, p5e",zęć Stowarzy­
szenia itd. wypłaciło Stowarzyszenie razem 109 K 39 h. 
Pozostała gotówka 672 K 37 h, umieszczona jest 
częścią w kasie oszczędności (500 K), reszta w rękach 
skarbnika. Zdając sprawę z czynności swoich, biblio­
tekarz wylicza: 424 książek pociada księgozbiór; prze­
czytano 589. w obiegu 138, w szafie 286 książek.
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Wybrano potem nową komisyę rewizyjną na przyszły 
rok. Na przedstawienie Wydziału, zamianowało Walne 
Zgromadzenie 2 członków honorowych. Przystąpiono 
wreszcie do uzupełnienia statutu i zgodzono się w zu­
pełności na zmianę i uzupełnienie nazwy tak, że odtąd 
tow. nie „Stów, górników", ale „Stów, katolickich 
robotników" nazywać się będzie. Nazwa ta jest całkiem 
słuszną, ponieważ 1/ł część członków są rękodzielnicy, 
ale razem wziąwszy „robotnicy" jesteśmy. Po złożeniu 
podziękowania Szan. pp. członkom honorowym za ła­
skawe wspieranie celów Stowarzyszenia, już to książ­
kami, ofiarami pieniężnemi i radą, zakończył prezes 
Walne Zgromadzenie. —

— Z Oldrzyct awic piszą nam, że robotnik hut 
żelaznych z Trzyńca, Franciszek Buzek, w nocy z dnia 
17 na 18 lutego br. zamordował swą żonę. Zamor­
dowana była pijaczką, a jej zabójca człowiekiem złych 
obyczajów. Korespondent dodsje, że straszny wypadek 
jest smutnym skutkiem pijaństwa. —

— Z Ostrcwy Morawskiej. Dom polski. Dnia 
24 lutego br. o godz. 3*/s odbędzie się Walne Zgro­
madzenie towarzystwa Domu polskiego, na którein 
dyrekcya złoży sprawozdanie za rok ubiegły i z akcyi 
ratunkowej i nastąpią wybory nowej dyrekcyi i Rady 
nadzorczej. — Interesa Domu polskiego są już na 
dobrej drodze, gdyż ugoda z wierzycielami została za­
warta i wszyscy są spłaceni. Wprawdzie składki ze­
brane na Dom polski nie dosięgły sumy, potrzebnej 
na zaspokojenie wszystkich wierzytelne tei, ale komitet 
dla ratowania Domu polskiego zawiązany w Krakowie 
pożyczką dopomógł do spłacenia długów. Późniejsze 
składki pokryją ową pożyczkę. —

— Koło Tow. Szkoły ludowej ogłasza wpisy na 
naukę czytania i pisania dla dorosłych, a 
nieumiejącycb czytać i pisać. Wpisywać się można 
do 1 marca br., bo w tym dniu rozpccznie się 
nauka. —

— 7. Pietrowic. Każdego poniedziałku mięso 
pustn.go odbywa się u nas zabawa dla tutejszych 
obywateli. Tak i w tym roku bawiono się zeszłego 
poniedziałku po nabożeństwie w kościele w gospodzie 
p. Urbańczyka. Przez dzień minęło wszystko sp^ kojnie- 
Wieczorem około godziny 8 powstaje nagle kłót da 
między dwoma górnikami. Gospodzki wiec p. Urbań­
czyk, który jest zarazem uowowybranym naszym bur­
mistrzem, chcąc kłótni koniec położyć, wmięszał się 
w spór toczący się. Wtedy owi dwaj górnicy rzucili 
się na p. Urbańczyka i zaczęli go bóść nożami. Cala 
twarz jego jest poraniona, a średni palec u lewej ręki 
przecięty. Życiu p. Urbiińczyka nie grozi niebezpie­
czeństwo, ah według oświadczenia lekaraa 3 tygodnie 
będzie się musiał leczyć, aby odzyskać na nowo zdrowie. 
Dziwnem jest to, że, gdy bójka się zaczęła, nikt 
z obecnych p. Urbańczyka nie bronił, chociaż tenże 

jest ogólnie łubianym, jest bardzo porządnym i wy­
kształconym człowiekiem, który skończył 5 klas gim 
nazyalnych, nim osiadł na gospodarstwie. Dopiero gdy 
krew się polała, pewien mężczyzna i jedna kobieta 
przyskoczyli do bijących się. Powiadają, że owi dwsj 
gór-iicy, niejacy Strzeleccy, byli podmówieni, i z na­
mowy rzucili się na burmistrza. Powyższy wypadek 
jest dowodem, że moralność n naszego ludu upada. 
Zaczyna się od nieuszanowauia żadnej powagi w gminie, 
ani burmistrza, ani nauczyciela, ani księdza, a kończy 
się zwykle kryminałem. Smutne to, ale prawdziwe. —

— Z Puńcowa. Przygotowania do budowy v ieży 
przy kościele katolickim zostały rozpoczęte od dowozu 
piasku. Jednakowoż dziwnie to wygląda, że zarobek 
tak dobry, bo wynosić ma dziennie do 18 K, oddano 
człowiekowi, który na kościół nic nie płaci, chociaż 
płacących na kościół i czekających z końmi na za- 
ïobek, choćby nie wielki, jest bardzo wielu. Nie ży­
czymy źle temu, który dostał dowóz piasku, bo i on 
tak samo jak i my nie ma zarobku, ale żal nam, że 
o nas całkiem zapomniano i całkiem nas pominięto. 
Może te słowa przyczynią się do tego, aby na przy­
szłość naszego zarobku nie lekceważono. —

— Trzyniec liczy obecnie 3212 mieszkańców, o 
921 więcej niż w r. 1890, to znaczy, że na każdych 
100 mieszkańców przybyło w ciągu lat 10, nowych 40. —

— W Wilamowicach w powiecie bialskim w Ga- 
licyi nQ.d granicą śląską zarząd Krakowskiego Towa­
rzystwa Oświaty ludowej rozszerzył czytelnię lu­
dową. —_________________________________________

Ceny na targu w Cieszynie dnia 16 lutego hektolitr psze­
nicy t'78 kilo) 18 Ä90 h\ żyta (70 kilo) 10 K — A; jęcz­
mienia (64 kilo) — li. — h ; owsa 48 kilo) 6 K 80 A. — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilogr. 1 K 92 h. 
Siana lak. (loO kilo) fi K 80 A; siana konicz. (100 kilo) 
8 K — Á. — Słomy 6 K — h. — _________

H ■ Hajtatisse źródło «aktipvia ! 'SQü

B. GriiDiai’“ syn w Cieszynie, Plac Dainla. 
5000 metrów komiotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. £5000 
metrów iMych i érebrnych bort i żywatrów. £500 metrów 
gotowych sukni prostowych dla Kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnloh,f;riui hów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych oenaoh 

u mnie do nabycia.

Zastępstwo

Kancelarya u p. Kurdziela
— ■ Niemiecka ulica 24 —

Zabezpieczenie na życie i nr pogrzebowe książki. Ty­
godniowa premia od od 10 halerzów wyżej, polecania 
godne osobliwie dla robotników. — Po trzechletmem 

istnieniu są dozwolone pożyczki na police.
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JarZ’îbinke
Ratafię i Kontuszówkę

poleca

M. i'ASAL w Cieszynie.
--<> I*rót>iii darrro 1 -o—

Parcelacya.
W Wołoczliowench koło Tarnopola — w G«’i‘-,yi 
parceluje się folwark — 300 morgów roli i łak w cenie od 
1B0 do 200 złr. za mórg. Rola — c?,arno-ziem podolski — lekko- 
pagórkowaty. Majątek wolny od długu bankowego. Zgłoszenia 

przyjmuje notaryusz w Zborowie.

Ważne dla kowali i ślusarzy!
Ma;a spadkowa po zmarłym majstrze ślusarskim Karolu 

Schwedz.e w Cieszynie spri-edajo w drodze licytacyjnej na 
dniu 4 marca- br. o godz. 9 przedpołudniem, ewentualnie 
o f'odr. 2 popołuduin przy ulicy Ciężarowej nr. 20, w dawnej 
starej strzelnicy:

3 maszyny do wiercenia
1 kuźnię polną
1 miech kowalski cylindrowy
3 kowadła
14 śrubsztaków
2 prasy wraz z różnemi sztancami
1 nożyce, jak i różne inne narzędzia ręczne.

Młocarnie, młynki flo czyszczenia zboża, tryery, jłngi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kośiska B stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wyjtawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i najwifiszą nagrodę. Z tą kosiarką można 
kosić takie na fi h z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego z ślepcy

Karola Drösstera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tnmże znajdują się równie! wszystkie inne gatunl-i m ,ozyn i narzędz 
rolniczych.

•Gř“ Filia frysztacka
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejesłrowawgo z nieograniczoną poręką 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. Blumen • 
thah obok szkoły)

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędnośćX 
do oprocentowania i płaci od nich 

°l
rocznie, za cało półmiosiące, fj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w mieriącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacja półroczna. 
Pożyczki d>;je Filia na umiarkowany procent- 

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południom i od godz. 2—4 po południu.

Zarxqd.

fóandei nasion
Ludwika Freege

w Krakowie
POLECA

MONA
GOSPODA RCZE, 
LEŚNE. 
EKONOMI CZNE, 
WARZYWNE, 
KWIATOWE,

Drzewa OWOCOWE, 
OZDOBNE, 
RÓŻE.
i KONIFERY,

pierwszorzędnej jakości 
po cenach najniższych.
Cennik illustrowany : (spec.) drzew i nasion 

przesyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Przy większych zapotrzebowaniach służę epe 
cyalnemi

ofertami i wzorami.

Polak, doświadczony i z chlnbnemi 
świadectwami, nadto rzemieślnik, 
poszukuje posady dla siebie w 
parafii wiejskiej. Bliższej wiado­
mości udzieli fíedakcya „Gwiazdki 

Cieszyńskiej“ w Cieszynie.

Wydawca: Franciszek Fomiozek, wł. realn, na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: 1. Polak. — Drukiem Kutzera i Bp. w Cieszynie



Cena 
t przesyłką pocztową 

całorocznie 8 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 30 „ 
keu pizesylkl pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 

unii ,i tum su Wyclioûzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiorsza drobnego, za

Pismo jośdócone wiadomościom , . . . każdorazowe umie-nauce, jrzertow i zaoame. •—
WszjLtkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej** 

W Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

Rocznik 54. W Cieszynie, 2 marce 1901. Nr. 9.

Pamiętajmy o składkach na gmnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie !

p
Spis ludności na Śląsku.

Śląsk liczy według spisu ludności z d. 30 "rudnii. 1900 r. 
676.874 mieszkańców o 73.646 więcej niż w r. 1890.

Ludność ta rozdziela się na powiaty jak następuje:

Polityczne powiaty.
Liczba mie­
szkańców 
w r. 1900

Przyrost lub 
L by tek w po- 
równ.zr. 1890

Opawa, miasto....................................... 24.571 (4- 3.071)
Bielsko „ ....................................... 16.554 (+ 2.84R)
Frýdek „ ....................................... 9.028 (+ 1.649)

Starostwo bielskie.
0) Powiat sądowy bielski (wiejski) 28.343 (+ 2.590)
0 „ „ skoczowski . . 32.804 (4- 1.360)
c) „ „ strnmieński . . 14.778 (4- 136)

Razem . 75.425 (+ 4.086)
Starostwo cicizyńekle.

a) Powiat sądowy cieszyński . . 61.228 (+ 7.410)
,, jj frydecki . • . 41.959 (+ 8.171)

c) ,, » jabłonkowski . 28.968 (+ 2.22C)
Razem . 132.145 (4- 12.806)

Starostwo fryaztaekie.
«) Powiat sądowy bogumiński . . 71.069 (4- 28.850)
0 » „ frysztacki . . 64.025 (4- 19 569)

Razem . 185.094 (+ 48.419)
Starostwo bielowieckie.

a) Powiat sądowy klimkowski . . 19.220 (4- 2.698)
0 „ „ bielowiecki . . 21.6 9 (4- 1.342)

Razem . 40.859 (+ 4.040)
Starostwo freudeutaiskie.

«) Powiat sądowy beneszowski 17.64G (- 516)
0 „ „ freudentalski . 26.093 (- 1.419)
«) » » werbneński . . 9.028 (+ 71)

Razem . 49.767 (- 1.864)
Starostwo frywałdowskie.

u) Powiat sądowy frywałdowski . 29.578 (+ 553)
0 1, „ jawornicki . . 18.181 (- 1.088)
<■) „ „ widni wski . .
d) „ „ cukmantelski .

15 960 (+ 75)
10.266 (— 353)

Razom 68.930 (- 758)
Starostwo karuowskie.

0) Powiat sąd. henersdorf iki . . 9.232 (- 757)
ó) „ „ osobla iki(HotzenpL) 12.872 (- 992)
5 » » kaniowski . . . 26.565 (4- 421)
0 „ „ albrechcicki . . 11 956 (- 1.404)

Ra ■ cm . 60.125 (- 2.732)

Starostwo opnwtke.
<i) Powiat sądowy odrawski . . 9 994 (- 91)
i) „ „ opawski (wiejski) 38.212 (4- 2.628)
c) „ „ Witkowski . . 15 675 (- 44)

Razem . 63.881 (+ 2.681)
W całym Śląsku bez wojska . 676.374 (4- 73.646)
Ksiçstvo Cieszyńskie liczy obecn:e 368.241 mi(izk„ńców, 

o 69.808 więcej niż w r. 1690; w Księstwie Opawskiem jest 
308.138 mieszkańców, o 4.388 więcej niż w r. 1890.

Z miast wyliczamy tu następujące (w nawiasach przyrost 
lub ubytek ludności): Opawa 24.571 (+ 3.071), Bielsk 16.554 
(4- 2.348), Frýdek 9.023 (+ 1649), Strumień 1.491 (— 164), 
Skoczów 3.241 (4- 18), Frysrtat 3.661 (4- 511),Bogumin 1.877 
(4- 506), Frywałdów 6.336 (4- 113), Jawornik 2.135 (— 118). 
Widnawa 1.881 (— 55), Cukmantel 4.597 (— 272), Engelsberg 
2.041 (— 229), Barnów 14.305 (4- 385), Osoblaba 3.212 
(— 410), Albrechtice 2.355 (— 400), Cieszyn 17.830 (4- 3.460), 
Jabłonków 3.523 (4- 45), Odrawy 4.191 (4- 160), Witków 
3 563 (4- 331), Bielowiec 4.555 (4- 341), 'Klimkowice 2.8*2 
(- 48). -

Sprawy górnośląskie w Sejmie pruskim.
W Sejmuj pruskim toczyły się w tych dniach znów 

ożywione obrady nad sprawę polską. Poseł Faltin 
poruszył sprawy górnośląskie i prosił ministra, aby 
nakazał niższym władzom obchodzić się lepiej z Po­
lakami na Górnym Śląsku. Na dowód prawdzi­
wości swego twierdzenia przyłączył mówca kilka wy­
mownych przykładów traktowania polskich zebrań ze 
strony władz policyjnych. Jeden z komisarzy rządowych 
oświadczył, że w ministerstwie nic nie wiedzą o tych 
zajściach, ale zbadają je i zapobiegną nadużyciom, 
jeżeli przytoczone wypadki «każą się prawdziwymi.

Zasłużony poseł Szmula poparł wywody swego 
kolegi, nazywając postępowanie władz polityką maczu­
gową. Mówca oświadczył, że rząd gorzej traktuje Po­
laków w Prusiech, niż murzynów w Afryce, gdzie 
urzędnicy uczą się ich języka, aby módz się porozu­
miewać z ludnością.

Ponieważ liberał pruski, Westermann, wygadywał 
na robotników polskich w nadreńsko-westfalskim obwo­
dzie, więc p. Szmula dał mu należytą odprawę, za­
znaczając, iż robotnicy polscy udali s’Ç za chlebem w 
obce strony, ponieważ niemieccy bogacze obiecywali 

00910815
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im złote góry. Teraz tych samych robotników polskich 
wyzywacie i żądacie na nich praw wyjątkowych. Jeżeli 
robotnicy polscy w Westfalii czynią coś karygodnego, 
to macie psi obowiązek doiieść o tern prokuratoryi. 
Lecz tego nie robicie, bo nie macie dowodów, żeby 
coś karygodnego robili, lecz za to tu w Sejmie na 
nich wygadujecie.

W dalszym ciągu zwrócił mówca uwagę na zda­
rzenie, jakie miało miejsce w Siołkowicach (w po­
wiecie opolskim). Zostało tam 28 mieszkańców skaza­
nych na kary więzienne do 4 miesięcy, za nieprawne 
ścinanie drzew. Ludzie ci sądzili, że znajdują się w 
prawie. Pochodzi to stąd, że nie jest dostatecznie ure­
gulowany stosunek pomiędzy wielkimi posiadaczami 
ziemskimi, a gminami. Niech minister co prędzej w tę 
sprawę wejrzy i postara się o zmianę na lepsze. 
Mówca omawia następnie brak robotnika na Górnym 
Śląsku i przedstawia trudności, z jakiemi rolnicy mają 
do walczenia, aby dostać robotników do pracy. Same 
cła wysokie nie dopomogą rolnictwu, najgłówniejszą 
dla niego rzeczą jest to, aby rolnicy mogli dostać ro­
botników do pracy. Hakatyści w ostatnim czasie przy­
jęli cały szereg uchwał przeciwko polskim robotnikom, 
ale do pracy — to robotnik polski jest im miły 
i dobry.

Minister pruski, Rheinbaben, wykłamywał się. 
Nie mógł on pojąć porównania z stosunkami afrykań- 
skiemi i zasłaniał się starym zwyczajem, spędzaniem 
wszystkiego na wielkopolską agitacyę, która zdaniem 
jego, wywołała sztuczne wzburzenie na Górnym Śląsku.

Dalej poseł Faltin przytoczył list landrata w Sie­
mianowicach (pod Katowicami) do oberżysty, któremu 
groził, iż postara się o ukrócenie koncesyi, skoroby 
salę oddał na polskie zebranie. Dalej omówił rozwią­
zanie kilku zebrań i zapytał się, czy rząd nie widzi, 
iż wskutek takiego postępowania powstałe rozgory­
czenie wielkie. Komisarz rządowy kłamliwie oświadczył, 
iż minister o tych sprawach nic nie wie. Jeżeli tukby 
miało być, nastąpi naprawa stosunków.

Poseł Szmula zwracał uwagę na to, że urzędnik 
w Wielkim Dobrzyniu wbrew prawu nie cbciał udzielić 
poświadczenia o zameldowaniu zebrania. Gdy je z 
rozkazu wyższego urzędnika dać musiał, postarał się 
o to, że karczmarz nie dał sali.

Minister Rheinbaben bronił się tern, że on o 
sprawkach urzędników nic nie wie i przyznał, że rząd 
walczy z narodowo-polską agitacyą.

Wreszcie zabrał jeszcze głos pruski liberał, dr. 
Sattler, znany z tego, że przy każdej polskiej roz­
prawie zabiera głos i opowiada o Polakach niestwo­
rzone rzeczy, i twierdzi, że urzędnicy powinni należeć 
do związku hakatystycznego. Ten dowodził, że Niemcy 
Polaków wychowali na grzecznych ludzi, co wywołało 
ogólną wesołość, boć wiadomą jest rzeczą w całym 

świecie, że Polacy zajmują pod względem towarzyskości, 
uprzejmości i grzeczności pierwsze miejsce wśród cy­
wilizowanych narodów, podczas gdy Niemiec znany jest 
ze sztywności i rubasznoćci w obejściu. Mówca zbijał 
niezgrabnie twierdzenie posła Szmuli, że hakatyści 
winni są brakowi robotnika i na tern obrady ukończono.

Ser-.
O czemuż życie nie jest jak zabawa, 

Co w błogiej wiośnie uspakaja nerwy ? 
Czemuż ma ścieżka ciernista i łzawa? 
Senne widziadła męczą mnie bez przerwy, 
A wielkim bólem przepełniona dusza. 
We śnie — w oddali widzę — duch Juliusza.

Z Agamemnona wychodzi mogiły, 
Z ust zgrzytająca wypływa mu skarga, 
Rękę wyciąga, rękę pełną siły, 
Grozi, urąga i trzewiami targa.
O, takie widmo nigdy się nie zatrze!
A ja zbolały jeden na to patrzę.

A bracia moi? Bracia mają gości. 
Przyszli zdaleka wspaniali rycerze; 
A płaszcze na nich śnieżystej białości, 
Piersi okute w stalowe pancerze. 
Kroczą poważnie pełni wielkiej pychy, 
A zewsząd słychać szept podziwu cichy.

Zasiedli śmiało do wielkiego stola, 
Co się ugina od mięsa i dzbanów; 
Zaś bracia moi stoją dookoła, 
Patrząc z oddali na rycerskich panów. 
Złożyli dłonie, a każdy był skory 
Uchylić karku, jako znak pokory.

„Dajcie tu synów," wołają rycerze, 
„Niechaj nam miodem wypełniają czasze, 
„I niechaj czyste podają talerze!
„Gdy będą zręczni, to my syny wasze 
„W barwiste szaty giermków przyobleczem, 
„Potem . .. każdego ozdobimy mieczem."

Ucztują goście. Przy biesiadnym gwarze 
Z pękatych dzbanów leje się miód stary; 
Wesołość rośnie, promienieją twarze, 
Bez przerwy krążą czasze i puhary.
I żart się zjawia: czasem któryś z gości 
Rzuca przed siebie ogryzione kości.

A bracia moi chwytają łakomie
I z rąk je sobie targają nawzajem,
I dają folgę prostaczej oskomie, 
Aby dojść smaku wstrętnym obyczajem. 
Piękni rycerze w szczerej wesołości 
Mają teatrum ... i wciąż miecą kości.

Na taki widok ból mi targa łono. 
O hańbo wieczna, o wieczna sromoto!
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Boże mój, Boże! Po cóż im sądzono 
Dożyć tej chwili? Chyba tylko po to, 
Abym mógł płakać nad nieszczęściem naszem, 
Nutą biblijną wspólnie z Jeremiaszem.

I wołam: bracia, każdy z was się modli 
O kość i ochlap z bogatego stola, 
O jak nikczemni, jak jesteście podli! 
Kamienne serca i wytarte czoła! 
Wy niewolnicy ... pozbawieni ducha, 
Brak Wam obroży i u nóg łańcuch.- !

Bóg Wam darował prześliczne siedziby 
Złociste łany i bydła gromady, 
W lesie — zwierzynę, jagody i grzyby, 
I miód w pasiece, owocowe sady, 
I rybolowne wód rzecznych odmęty, 
A w głębi ziemi — czarne dyamenty.

Zastawcie stoły jeśli macie wolę, 
Jadłem, napojem w wielkiej obfitości, 
Lecz pierwsze miejsce jest wasze przy stole, 
A obok siebie usadzajcie gości, 
I niechaj śmiałość rozjaśni Wam twarze, 
Wyście nie słudzy, wyście gospodarze!

Budzę się nagle. Znikły senne cienie, 
Na świecie mglisto, a na niebie bladem 
Słońce za chmury kryje swe promienie.

IóqC Józefa biblijnego śladem, 
Chciałbym odgadnąć, co w sobie sen mieści 
A jestem rmutny i pełen boleści.

Sabałowa Bajka?)
(Opowiadanie góralskie spisane przez Henryka Sienkiewicza.) 

Raz sei chłop ze świdrem i rąbanieą do Nowego 
Targu na siacie. Jakoś za Póroninem stowarzyszyła 
się z nim stara baba.

Chłop, że był mądry gazda, poznał Śmierć i zara 
myśli, jako się jej pozbyć. Wzion wreście wiercić dziurę 
d wirby, wiercił, póki nie wywiercił, a potem w nią 
zagląda.

»Cego patrzys?" pyta Śmierć.
»Chees uznać, to sama zaźrzyj.*

*) Bajkę Sabałową p. Władysław Dor ul a będzie dekla- 
mował na wieczorze Sienkiewiczowskim w dniu 8 marca br. w 
flali Du mu Polskiego.

Zażrzała Śmierć do dziury, nie widzi nic — a 
bez czas ociosał se chłop rąbanicą bukowy Polek.

»Nie widzę nic," powieda Śmierć.
»Wież całkiem, to obacys."
Ledwie Śmierć wlazła całkiem, zatkał ci ją chłop

— prosem piknie — bukowym kołkiem, przybił Półek 
obuchem i poseł.

Aż tu rok po roku idzie, chłop zyje i zyje; lu­

dziska przestali umierać; zajazilo się od nich w Za­
kopanem, w Białym Dunajcu: w Chochołowie, wsędy, 
ze cłek Poło cłeka stał, jako smereki stojom w borze. 
Chłopisko się zestarzało, bieda pocena go gnieść, robić 
juz nie mogło. Naprzykrzyło mu się w ostatku zyć, 
poseł i odetkał Śmierć z wirby.

Jak Śmierć — prosem piknie — skocy, jak weźmie 
kosić — w Ziko;>ajem, w Białym Dunajcu, w Koście­
liskach, w Chochołowie, to tela się luda wykopyrtło, 
ze i chować gdzie nie było. Przychodzi wreście Śmierć 
do jednej gaździny wdowy — siedmioro sierot u niej 
— i biere ją. A tu dzieci, kięi nie zacnom lamentować:

»Nie bier matki, nie bier matki!"
Zlutowała się Śmierć nad dziećmi, idzie do Pana 

Boga i powiada:
»Panie Boże, jakože mnie matkę brać, kiej dzieci 

tuk prosom, tak lamentu; m, aze mi się luto stało."
A Pan Bóg powieda tuk:
»Ja w tych rzeczach nie gazda, jeno Pan Jezus 

gazda. Idź ze do Pana Jezusa, niech ci ta powie, jako 
ma być."

Przychódd Śmierć do Pana Jezusa i powieda:
„Panie Jezu, jakože mnie gaździnę brać ? — sie­

dmioro sierot w chałupie — tak prosom, tak lamentujom, 
aze mi się luto stało."

A Pan Jezus prask Śmierć w pysk:
„Çhybaj do morza, przynieś skałkę!"
Skocyła Śmierć do morza na samiusieńkie dno, 

przyniosła skałkę kwardom, okrągluchnom, jako bo­
chenek chleba, a Pan Jezus do mej :

„Gryź!"
Gryzie Śmierć, gryzie — zębiska ją bolom ; zgry­

zła wreście calusieńkom skałkę — i patrzy : aż w środku 
chrobocek maluśki siedzi.

A Pan Jezus prask Śmierć w pysk :
„Widzis, powieda: to ja i o tym maluśkim chro- 

bocku na dnie morza wiem i pamiętam; a ty| myślis, 
ze ja o sierotach nie będę pamiętał ? — Chybaj, bier 
matkę!*  _______

Dr. Jan Dzierżoń.
Znany szeroko w świecie pszczelarskim górno­

śląski bartnik, dr. Jan Dz i er żon, obchodził w 
styczniu rb. 90-letnią rocznicę urodzin. Od przyjaciół 
i zwolenników sędziwego pszczelarza powinszować ze 
wszystkich stron nadeszło tyle, że mógł rzeczywiście 
z radością i zadowoleniem spojrzeć na swą obfitą w 
skutki działalność.

Dzisiejszym pszczelarzom wiadomo, że matka 
pszczół może składać jajka dwojakie, tj. zapłodnione, 
z których się rodzą samice, czyli robotnice, albo matki, 
i jajka niezapłodnione, z których powstać mogą jedynie 
samce, czyli trutnie. Otóż to spostrzeżenie, że matka 
może składać jajka niezapłodnione. z których mimo 



to rodzą się trutnie — zrobił Jan Diieiżon już w 
połowie XIX stulecia i odtąd też nastąpił nowy okres 
w pszczelnictwie, polegający na rozumowem hodowaniu 
pszczół według naszej woli, a nie na macaniu na 
oślep. Oprócz tego ważnego odkrycia Jan Dzierżoń 
zrobił na polu pszczelarskiem wiele innych znakomi­
tych i ważnych wynalazków i ulepszeń.

Jan Dzierżoń urodził się na Górnym Śląsku we 
wsi Łowkowicach w powiecie kluczborskim z rodziców 
posiadających w tejże wsi gospodarstwo. Pierwsze 
nauki pobierał w miejscowej szkole ludowej. Po ukoń­
czeniu 10 roku życia rodzice wysłali syna do sąsie­
dniego miasta Byczyny, lecz już w rok później (1822 
roku) wstąpił młody Dzierżoń do gimnazyum ów. 
Macieja w Wrocławiu, gdzie w jesieni roku 1830 
chlubnie ukończył nauki.

Od najmłodszych już lat, podczas wakacyi, po­
święcał Dzierżoń czas wolny przyglądaniu się życiu i 
pracy pszczół, a podrósłszy nieco, prowadził ojcowską 
pasiekę podczas wakacyi szkolnych samodzielnie. 
Później w wolnym od obowiązków innych czasie zaj 
mował się szczególneoi zamiłowaniem hodowlą pszczół 
i badaniu ich pracowitego życia; w roku 1844 zrobił 
powyżej opisane ważne odkiycie, potwierdzone później 
przez wielu znakomitych uczonych.

Osiadłszy w swej rodzinnej wsi w Łowkowicach, 
u bratanka Franciszka Dzierżona, posiadającego tamże 
gospodarstwo z pięknym sadem i pasieką, wyłącznie 
czas swój pszczołom poświęcał.

Nic dziwnego, że tak zasłużony w swoim rodzaju 
mąż, jak dr. Dzierżoń, cieszy się w świecie naukowym 
wielu względami, że pszczelarze europejscy nazywają 
go swoim reformatorem i nauczycielem, że główniejsze 
związki pszczelarskie w kraju i poza granicą obrały 
go członkiem honorowym swych towarzystw.

Jak na wiek swój sędziwy Dzierżoń cieszy się 
dobrem zdrowiem i wielką trzeźwością umysłu. Od 
nazwiska Dzierżona udoskonalone przezeń ule, zowią 
się dzierżonami. — 

Gospodarstwo i przemysł.
Koniczyna. Udaje się dobrze, jeśli jest zasie­

waną nie częściej, jak co 8 lat. Lubi ziemię cięższą, 
a dla wzroitu swego potrzebuje dużo wapna ifo.foru. 
Więc przypominamy, że użycie mączki Tomasa pod 
koń czynę bardzo się opłaca. —

Lucerna Lubi ziemię ciężką, o podglebiu gli- 
niastem, suchtm. Położenie pola południowe sprzyja 
lucernie. Na gruntach mokrych nie udaje się. Lucerna 
lubi ziemię wyrobioną, wolną od zielska i perzu; dla 
tego najlepiej udaje się po okopowych. Lucerna, po­
dobnie jak koniczyna, chce dużo wapna i fosforu. 
Polewanie lucerny gnojówką jest niewłaściwe, gdyż 
w gnojówce jest tylko azot i potaż, a brak wapna i 
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f j>f;>ru. Zasa w powinien być gęsty w ilości 20 do 
25 kg na 1 mórg, a uskutecznia się dopiero około 
1 maja. —

Jura i Jánek.
Jura. Gdzieżeś zaś Jániczku w tym tygodniu 

chodził ?
Jánek. Balawąciłeeh ci się tak po dziedzinach, 

bom cheiát wiedzieć co o nas ludzie mówią, i wlizleeh 
ci do jednej gospody i przysłuchuję się : jeden z gospo­
darzy się strasznie gniowńł na nas i naszą „Gwiazdkę", 
żeśmy o nim mówili w przeszłym tygodniu, mówił, że 
nie będzie naszej „Gwiazdki" pobierił.

Jura. No, to też tura naezá „Gwiazdka" jeszcze 
wszystkiego nie straci

Jánek. Ale já ciekawy wiedzieć, czemu się tak 
gniewá', pytńłem się jednego, co przy mnie był, o co 
mu to chodzi, ten mi mówił, że się r ńjbardziej gniewá, 
żeśmy go starym Jánkiem z Grabo wic nazywali.

Jura. To się tam nie miił co gniewać, przecież 
się niepowinien žáden za swoje imię wstydzić.

Jánek. Bai nie. Ale jí myś'ę, że się on ustatkuje 
i jeszcze nás zaprosi do siebie, ugości i będzie nasz, 
jak się przystoi na porządnego człowieka. Jak tam 
drugi ráz będę, zrobimy zgodę.

Jura. Já ci też muszę coś nowego powiedzieć.
Jánek. Mów, bom bardzo ciekawy.
Jura. Wiesz ty już Jániczku, że przy ostatnim 

spisie bardzo dużo ludzi przybyło w Księstwie Cie­
szyńskiej ?

Jánek. Mówił mi ktoś, że tam w tych hawierskich 
okolicach przybyło 50.000 ludzi.

Jura. To piávda, a cieszy człowieka bardzo, że 
przybyło też dużo polskiej ludności, tak że nas teraz 
nie wiele brakuje do ćwierć miliona.

Jánek. Byłoby nas jeszcze pare tysięcy więcej, 
ale wiesz, że Niemcy wydali pouczenie, aby nas Po- 
láków zapisywali za Niemców i wiem, że Niemcy tak 
uczynili. Oto w Cieszynie zapisywali wszystkie dzieci, 
uczęszczające do szkól niemieckich, za Niemców, cho- 
ciáž w domu mówią tylko po polsku i rodzice sami 
zapisali się za Poláków. Czyż takie postępowanie nie 
jest o pomstę do nieba wołające. Słyszę też, że we 
Fryszticie i Boguminie naliczyli bardzo dużo Niemców, 
cbociiż ich tam niema dużo.

Jura. Niemcy będą mieli dużo Niemców na pa­
pierze, ale ci będą gádali po polsku.

Jánek. To się rozumie. Tonący chwytá się brzytwy, 
to samo robią Niemcy, bo się nie mnożą, więc nám 
Polákom ludność zabierają.

Jura. Słyszę, że Cieszynowi przybyło z miast 
śląskich najwięcej ludności, bo nawet w Opawie znacznie 
mniej przybyło.

Jánek. Do tego przyczyniła się też nie mało naszá 



101

gimnazya, bo ludzi ściągfc do miasta i dużo pieniędzy 
w obieg puszcžá.

Jura. Dobrzeć powiedział, tylko Cieszyniácy tego 
uznać nie chcą, a poseł ich Demel bruździ wraz z 
liazem przeciw naszej gimnazyi.

Jánek. Już dáwno brużdżą, a nic nie wybruździli. 
Niech sobie dalej brużdżą. —

Korespondencya.
Z Karwinej.

Szanowny Panie Redaktorze!
Czytając Wasze wezwanie do pisania korespon­

dencji, postanowiłem, jako pilny czytelnik Waszego 
pisma, dorieść o tem, co tu w Karwinej nowego 
słychać, co się tu u nas dzieje.

U nas w Karwinej ruch się zwiększył w ostatnich 
10 latach na każdym kroku, i w każdym kierunku 
widzimy postęp. Ludność Karwiny wzrosła w dwój­
nasób, przybyło bowiem od ostatniego spisu 7000 lu­
dności, tak, że dziś Karwina liczy przeszło 14.000 mie­
szkańców. Miejscowość nasza posiada sześć zupełnych 
4- lub 5-klasowych szkół ludowych, a pod budowę 
siódmej sziroły już grunt zakupiono. Niedługo kolej 
elektryczna będzie prowadziła z Karwinej do Moraw­
skiej Ostrawy, tak że potem z Karwinej w czterech 
kierunkach będzie można jeździć. Mówi się nawet 
u nas o zaprowadzeniu światła elektrycznego. Drogi, 
które do niedawna były w bardzo opłakanym stanie, 
i słynęły z błota podczas deszczu i odwilży, naprawia 
s>ę obecnie, a dla pieszo chodzących urządzają się 
chodniki, osobno wysypane. Wszystko więc u nas w 
ruchu, idzie naprzód i rozwija się.

Dla wygody ludności tutejszej urządzono konsumy, 
aż cztery w Karwinej. Jeżeli konsumy są dobrze pro­
wadzone, są prawdziwem dobrodziejstwem dla ludności, 
gdyż chronią ją od wyzysku przedewszystkiem żydow­
skiego. D nas jednakże nie wszystko jest takiem, ja- 
kiemby być mogło i być powinno. Ludzie się skarżą, 
że ceny w pojedyńczych konsumach są różne, chociaż 
ren sam jest właściciel. Należałoby przecież przy­
puszczać, że nie będzie tu różnic nieprzyjemnych dla 
kupujących. Lecz jeszcze druga wada dale'o większa, 
tkwi w urządzeniu naszych konsumów czyli „maga- 
zynów", jak je ludzie nazywają. Otóż ogólne są skargi, 
że bardzo mało towarów jest tam na składzie. Zale­
dwie dostanie się tam mąki, kukurydzy, chleba, sło­
niny, i na tem koniec. W świeczki zaś, naftę i ko­
rzenie wszelakie, nawet sól, ludność zaopatrywać się 
musi w handl.ich żydowskich, których tu nie brak, 
bo co 10 kroków to znajdziesz jeden .ferlog", bę­
dący w żydowskich rękach. Cóż zaś jest bardziej na­
turalne, niż, że ludzie już wszystko, co im do domo­
wego gospodarstwa jest potrzebne, kupują u żyda, 

przez co znów magazyny upadają. Zupełnie inaczej 
urządzone są konsumy w sąsiedniej Dąbrowie, Orłowie. 
Tam wszystkiego dostaniesz w konsumie, a lepiej i 
taniej niż u nas w hrabiowskich magazynach. Tan 
nawet prowadzący konsum dają premie górnikom na 
Nowy Rok, żeby ich tylko ściągnąć. Taksamo w .ksią­
żęcych" w Karwinej stosunki są w tym względzie 
lepsze. U nas gorzej, a wielkiej nadziei naprawienia 
się stosunków nie ma, bo dy lekcy a górnicza 
wprost głucha jest na wszelkie prośby i 
przedstawienia ze strony ludu. To też, jak 
już wspomnieliśmy, .magazyny" upadają, a rosną w 
liczbę handle żydowskie, do których się ludność nasza 
garnie. Ze stanowiska społecznego i ekonomicznego 
jednakże fakt ten dla naszej ludności bardzo jest nie­
korzystny, jeżeli się zważy, że w żydowskich sklepach 
wszelkie towary są lichsze i taksamo trunki gorsze, 
jak wódka lub wino. U chrześcijanina zaś wszystko 
i rzetelni jsze i lepsze, chociaż może o centa droższe. 
Żydowstwo jednakże rośnie u nas w wpływy i zna­
czenie. Dlatego też obawia się u nas ludność, ażeby 
nowo wybudowane gospody hrabiowskie, jedna na Szo- 
stem, a druga na Granicach, nie dostały się w ręce 
żydowskie. Interes to dobry, bo gospody te połączone 
mają być i z rzeźnictwem i z handlem towarów mie­
szanych. Należał 'by więc uwzględnić te słuszne żą­
dania ludności, a powierzyć prowadzenie wymienionych 
gospód chrześcijanom. O il. zaś nie mylą nas infor- 
macye, to i wśród chrześcijan znaleść można bardzo 
dobrze na kupców i gospodzkich nadających się ludzi.

Jeżeli już mówimy o sprawach handlu i interesach 
kupieckich, należy ni* zapominać o browarze naszym.. 
Browar tutejszy, można powiedzieć, świetnie się roz­
wija. Roczna produkeya piwa wynosi przeszło 100.000 
hektolitrów, suma to pokaźna! Eaport idzie doWęg er 
i daleko po za monarchię naszą. Z powodu osiągnięcia 
tak wysokiej liczby w produkcji, urządzono sobie osobną 
uroczystość w browarze. Zarząd browaru ze względów 
naturalnie czysto kupieckich, uwzględnia także w ogło­
szeniach swoich język polski, wysyła do odbiorco w 
na żijdanie ich kalendarze i tabliczki blaszane z firmą 
polską. Jedna tylko rzecz zastanawia i dziwi ludzi, że 
zarząd browaru przytem bardzo mało dba o czystość 
jętyka. I tak czyta się takie horrenda językowe, jak: 
.Karwienskic piwo" albo .Hrabiego Larisz-Monnisza 
Browar." To przecież nie uchodzi ani tak wielkiemu za­
kładowi przemysłowemu, jakim jest browar, ani gminie, 
w której językiem wykładowym jest do klasy IV, 
zyk polski. To nie tylko wstyd, ale jest w tem także 
brak posrano~rania języka naszego macie­
rzyńskiego. Sądzimy zaś, że sam hrabia, 
właściciel browaru, nie może mieć i nie ma 
intencyi obrażania uczuć narodowych ludu 
polskiego.
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We wszystkich pamięci jest jeszcze katastrofa 
ostatnia górnicza z roku 1894. Ileż to łez ludzkich 
popłynęło wtedy ! Cala Karwina wstrząśnięta do głębi 
została w wszystkich kierunkach życia, a na całe 
lata wstrzymany został jej rozwój ekonomiczny. Całe 
lata musialy upłynąć, nim się zastój ten przezwycię 
żyło. Wszyscy do dziś dnia przypominają sobie żywo 
owe dni zgrozy. To też sądzićby należało, że o po­
ległych wówczas górnikach, którzy padli ofiarą nie­
ubłaganej śmierci podziemnej, będzie się zawsze pa­
miętało, o pomniku ich na cmentarzu nigdy się nie 
zapomni. Tymczasem niestety tak nie jest, powołane 
bowiem do tego czynniki, albo gmina, albo zarząd 
hrabiowskich kopalń, albo wreszcie parafia nie dbają 
zupełnie o pomnik wystawiony dla poległych w r. 1894 
górników. Nie ma ani chodniczka prowadzącego do 
niego, ani mostka przez rów, ani też miejsce przed 
pomnikiem nie jest całkiem wysypane żwirem, jak to 
gdzieindziej bywa, lecz zarośnięte chwastami. Sądzimy, 
że wina tego zaniedbania pada tu na zarząd centralny 
hrabiowski, który w pierwszym rzędzie jest obowią­
zany pamiętać o umarłych górnikach, poległych w jego 
szjbacb i w jego służbie. Oby słowa nasze nie prze­
brzmiały nadaremno i oby stało się zadość gorącym 
życzeniom wszystkich dobrych obywateli tutejszych, 
którym sprawa powyższa bardzo leży na sercu. Umar­
łym należy się cześć!

Nakoniec napiszę Wam jeszcze coś o naszych 
tutejszych nacyunałach niemieckich. Od długiego sze­
regu lat ogniskiem ich tutejszem jest restauracja 
Hummla, gdzie co wieczór się zbierano, a często też 
i hajlowano nad miarę. Słowianie byli w tern towa­
rzystwie tolerowani. Przychodzili czasem, mimo czę­
stych prowokacyj ze strony zbyt gorliwych „kyff- 
hajzerowców*. Najsilniejszym temperamentem w szka­
lowaniu Słowian odznaczał się pewien renegat Czech, 
na stwierdzenie odwiecznej prawdy, że renegat każ­
dego narodu to po pierszwe indywiduum wstrętne, a 
po wtóre, że renegat każdy celuje w nadzwyczajnej 
zaciekłości i nienawiści wszystkiego, co mu przypomina 
jego własne pochodzenie. Słowianie zostali obrażeni 
przez owego pana i wynieśli się z restauracyi Hummla 
przenosząc się do tutejszego „hotelu*. Odtąd Niemcom 
nie przeszkadzali już nawet w zabawie ani Polacy ani 
Czesi, mogli sobie teraz już swobodnie hajlować. Lecz 
cóż się stało? Otóż garstka pozostałych zmniejszyła 
8>ę a ci, co pozostali, potracili jakoś humory. Skut­
kiem tego restauracya Humla upada. Zdarzenie to 
służy na dowód, że Niemcy sami sobie u nas nie wy­
starczają i koniecznie, nawet w życiu towarzyskiem, 
potrzebują Słowian. A potem ich buta i chęć pano­
wania wymaga tego, aby mieć zawsze kilku Słowian 
pod ręką, wobec którycbby mogli zawsze udowadniać 
rzekemą wyżizość niemieckiej kultury. Ale gdyby Sło­

wianie, a przedewszystkiem Polacy u nas na Śląsku 
byli mądrzy, oddawnaby już trzymali się wybornej 
metody osłabienia wrogów naszych przez zupełne od­
dzielenie się od N>emców pod każdym względem, a 
przedewszystkiem pod względem towarzyskim. 
Na to przecież Pan Bóg Polaków nie stworzył, aby 
Niemcom służyli, a za służbę swą jeszcze byli ponie­
wierani. A więc Polacy zrozumcie, że godnjść Wasza 
własna wymaga tego, aby się nie dać przez wrogów 
swoich szkalować i wyzyskiwać. Oddzielcie się całkiem 
od waszych wrogów! Nie utrzymujcie z nimi żadnych 
stosunków !

Tyle na dziś, szanowny Panie Redaktorze! Może 
znajdzie się sposobność, że znów coś Wam napiszę. 
Tymczasem zaś życzę Wam powodzenia w Waszej pracy. 
Nowy kierunek, w którym obecnie „Gwiazdka* idzie, 
jest zdrowy i zasługuje na poparcie nietylko najszer­
szych warstw ludu naszego, ale także intelligencyi 
naszej, a więc naszych urzędników, księży, nauczycieli. 
Na tej drodze, którą obecnie „ Gwiazdka* sobie obrała, 
powinna osiągnąć to, co się jej należy z tradycyi i 
wieku, mianowicie, aby się stała najpoczytniejszem 
pismem polakiem w Księstwie Cieszyńskiem.

Zasyłając Wam serdeczne pozdrowienie, pozostaję 
Wasz szczerze Wam oddany Zet.

Z Rady państwa.
Dziewiąte, dziesiąte, jedenaste t dwunaste posiedzenie 

Izby posłów z d. 22, 23, 26 i 27 lutego 1901.
I te posiedzenia nie dały żadnego dobrego wyniku 

— Izba posłów niczego pożytecznego nie uchwaliła, 
gdyż kłócono się dalej o te interpelaeye czeskie, 
o których pisaliśmy w poprzednim numerze „Gwiazdki“. 
Wszystkiemu winien prezydent Vetter, który, sam 
będąc Niemcem, a do tego dawnym wojskowym, przy­
wykłym do rozkazywania i żądania bezwzględnego 
posłuszeństwa, nie umie przewodniczyć bezstronnie 
tak, aby się nikomu krzywda nie działa. Rozprawiano 
na tern posiedzeniu, choć w obradach nie było ładu 
i porządku, między innemi także nad zniesieniem 
myta na drogach państwowycb (cesarskich). 
Nad wnioskiem zniesienia myta posłowie zastanowią 
się w komisyi, a potem będą szczegółowo naradzali 
się w Izbie. Byłoby dobrze, gdyby myto zniesiono, 
bo jest to uciążliwy i krzywdzący sposób opłacania 
się skarbowi państwa.

Na następnem posiedzeniu Niemcy pruskie pod 
wodzą Schoenerera i Wolfa wnieśli do rządu interpe­
lacją o pewne książki religijne, używane tylko przez 
księży, a w tej interpelacyi w barbarzyński, iście 
pruski sposób, obrażali religię. Obradowano więc na 
txjnem posiedzeniu, czy tę ohydną interpelacyę zapisać 
w protokole i uchwalono, aby jej nie umieszczać. Za 
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umieszczeniem głosowali tylko Niemcy. Przez cały 
czas pisiedzenia Wolf ryczał: Lob von Rom, to 
znaczy „Precz z Rzymem." Wolf chce, aby Niemcy 
w Austryi oderwali się od kościoła katolickiego, 
a chce tego nie z powodów religijnych, ale polity­
cznych. Ten zdziczały przyjaciel Prusaków i godni 
jego towarzysze chcą wywołać w Austryi obok naro­
dowościowych, jeszcze waśnie wyznmiowe i m i e s z a j ą 
do polityki religię, której do eelów politycznych 
nadużywać się nie godzi. Hasło Los von Rom 
jest hasłem politycznem, a celem jego jest, aby nawet 
religia poszła w służbę pysze niemieckiej. —

Dwa następne posiedzenia przeszły bezużytecznie, 
a posłowie radzą poza i bą nad sposobem pożytecznych 
obrad. Poseł cieszyński Demel nagabuje ministra 
oświaty Hartla, aby nie upaństwowił polskiego gimna-- 
zyum w Cieszynie

7j Kota polskiego.
Koło polskie w częstych obradach swoich, jak 

się zachować wobec gwałtownych scen w Izbie posłów 
uznalo za konieczną zmianę regulaminu obrad Iłby, 
czyli inaczej zmianę przepisów, jakich prezydent ma 
się trzymać w kierowaniu obradami. Nam się jednakże 
wydaje, że awanturom w Radzie państwa nie zapo­
biegnie żadna zmiana regulaminu, dopóki nie będzie 
w Austryi naprawdę przeprowadzone równouprawnienie 
narodowe, dopóki Niemcy będą upierali się, aby 
Austrya była niemiecka. —

Przegląd polityczny.
Rosya okazuje w ostatnich czasach pewną wo­

jowniczość w stosunkach z innemi państwami. W Chi­
nach nie chce iść z Niemcami przeciw Chińczykom, 
lecz działu na własną rękę. Z północną Ameryką roz­
poczęła walkę cłową, ponieważ rząd amerykański na­
łożył wy lokie cło na cukier rosyjski. Rosya natych­
miast poduiósła znacznie cło na maszyny amerykańskie. 
Na półwyspie bałkańskim przygotowywała się rewolucya 
w Macedonii, znowu Rosya bardzo ostro wystąpiła 
przeciw komitetowi rewolucyjnemu i wezwała inne 
mocarstwa, aby to samo uczyniły. W Niemczech za­
powiedział kanclerz Bk Iow, że cło na zboże zostanie 
podwyższone a już rosyjski minister handlu z crłą 
stanowczością i bezwzględnością wystąpił przeciw Niem­
com, grożąc nałożeniem wysokiego cła na wyroby 
Przemysłowe wywożono przez Niemców do Rosyi na 
wielką skalę. Spodziewałby się ktoś, że w Niemczech 
Powstanie szalone oburzenie na Rosyę, ale Niemcy 
umieją się tylko ostro stawiać wobec słabszych; mo­
cnych i potężnych się boją. Dlatego też połknęli gorzką 
rosyjską pigułkę i nic nie powiedzieli. Widać z tego, 
że nie ma się co Niemców bać, jeżeli tylko nie po- 
xwolimy sobie dmuchać w kaszę. —

Chiny. Biednymi Chińczykami poniewierają aż 
się człowiekowi źle robi. W ostatnich dniach ścięto 
w Pekinie dwóch ministrów chińskich, których w roku 
zeszłym przyaresztowano. Posłowie mocarstw euro­
pejskich skazali na śmierć cały szereg dostojników 
chińskich, z których niektórzy mieli być ścięci, inni 
zaś mieli sobie sami życie odebrać. Piszą gazety, że 
niektórzy rzeczywiście się powiesili, lecz skazani na 
śmierć ratowali się ucieczką. Do takich to scen do­
prowadziła kultura niemiecka. Naprzód Chińczykom 
zabierają ziemię, a gdy się bronią, to* ich na śmierć 
skazują. —

Wojna afrykańska zbliża się ku końcowi. 
Najważniejsi dwaj generałowie burscy Dewet i Botha 
nie mieli szczęścia mimo wycia niemieckich pism, że 
Burowie pobiją Anglików na głowę. Dewet musiał się 
cofnąć z kraju Przylądkowego i stracił przy tem nie 
tylko dużo ludzi, ale wszystką prawie broń, żywność, 
wozy, konie itd. Sam uciekł na czółnie przez wezbraną 
rzekę na drugą stronę a oddział jego prawie zupełnie 
został rozbity. Podobne nieszczęście miał oddział Bothy, 
którego pędził przed sobą jenerał French. Zabrał on 
300 Burów w niewolę i pozbawił Bothę także broni 
i żywności. Na sposób zbójecki prowadzić będą Burowie 
jeszcze jakiś czas tę nieszczęsną wojnę, ale ostatnia 
godzina dla nich się zbliża. W kraju Przylądkowym 
(w mieście Kapsztad), szerzy się Lecii 0 zaraźliwa 
choroba dżuma — gorsza, niż cholera. Jaki obrót 
weźmie ta wojna, nie można przewidzieć. Gdy się atoli 
zważy wielką potęgę Anglików, to nie można nic do­
brego wróżyć Burom. W parlamencie angielskim pytał 
się jeden z posłów ministra, czy to prawda, że cesarz 
niemiecki wściubił nos do spraw tej wojny, aby po­
jednać Anglików i Burów, a minister odpowiedział, że 
to nie prawda. Z tego wynika, że Niemcy oszukiwali 
Burów obietnicami. —

Rozmaitości.
— Przebrana dziewczyna. Na dworcu berlińskim 

w Hamburgu aresztowano chłopaka, który podróżnym 
ofiarowywał swe usługi do niesienia kuferka. Na poli- 
cyi podał chłopak, że się nazywa Karol Lurak, ponie­
waż jednak nie miał papierów legitymacyjnych, kazał 
mu się wachmistrz rozebrać, aby zrewidować ubranie. 
Gdy chłopak się wahał, rozerwał mu wachmistrz 
jaczkę, ale chłopak począł teraz płakać i prosić : niech 
mnie pan nie rewiduje, bo ja jestem dziewczyna. Do 
protokołu podała dziewczyna co następuje: Po śmierci 
wuja swego, u którego w Królewcu mieszkała, była 
zmuszona sama na siebie pracować jako sierota. Na 
ogłoszenie pewnego kupca przyjechała do Berlina, aby 
objąć miejsce. Ponieważ kupiec płacił jej tylko 15 
marek miesięcznie, a Berlin drogi, nie mogła wyżyć. 
Widząc na dworcu tragarzy, którzy dziennie 4—5 mk. 
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zarabiali, długo się nie namyślała, ale przyjaciółce 
kaziła subie obciąć włosy, sprawiła ubiór męzki i 
wyjechała do Hamburga jako tragarz szukać zarobku. 
Za pierwszą swą pracę zarobiła BO fen., ale już przy 
drugiej ją pochwycono. Po stwierdzeniu prawdy pu* 
szczono przedsiębiorczą dziewczynę na wolność. —

— Wesoły kącik.
Pokłócił się Maciek z Jagną 
Poszedł topić się na bagno, 
I zaklął się rozsierdzony, 
Że nie wróci już do żony ! 
Wygłodniawszy jednak w bagnie, 
Wnet spokorniał niby jagnię. 
I powrócił drała! drała! 
By mu żona jeść co dała; 
Bo gdy chłop jest z głodu słaby, 
Do najgorszej wróci baby!

Piśmiennictwo.
— „Polak", pismo wychodzące w Krakowie, zostało 

w Niemczech zskazane na przeciąg dwócb lat. Rządowi 
nie podobało się zbyt ostre występowanie tego pisma 
przeciw gwałtom, popełnianym przez rząd niemiecki.

— Gazetę gdańską, broniącą dzielnie ludu polskiego 
przed gwałtami Prusaków p. Bernard Milski sprzedał 
p. Józefowi Polędzkiemu. —

— Poznańtkle pismo „Praca", której redaktora, 
jak pisaliśmy, aresztowano, ma w Wielkopohce tj. w 
Poznsńskiem 14.000 prenumeratów. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Nowe ułatwienia komunikacyjne. Cieszyński 

wydział gminny uchwalił na ostatniem posiedzeniu d. 
25 zm. rozszerzyć ulicę Ciężarową i przeprowadzić ją 
wprost z Frysztackiej bramy nd ulicy Zamkowej do 
starej strzelnicy kosztem 5500 złr. Zamierza tJŻ wy­
budować nową drogę szeroką na 16 m z frysztackiej 
bramy do przystanku Bobrówki wdłuż toru kolejowego. 
Na naprawę drogi z Pastwisk do mostu na Bobrówce 
przeznaczono 3000 K. Co do kładki przy trzeciej gaci, 
oświadczyła dyrekcya kameralna, że ją postawi, jeżeli 
gmina zapłaci połowi, kosztów i postara się o jej 
utrzymanie. —

— ujiekuńczy komitet diu polskiej szkoły ludowej. 
Zawiązany w listopadzie z. r. z ramienia „Macierzy 
szkolnej” komitet pań, który jako „Komitet gwiazdkowy8 
urządził w grudniu z. r. „Gwiazdkę" dla dziatwy z 
polskiej szkoły ludowej w Cieszynie, postanowił i nadJ, 
zachęcuny do tego przez wydział „Macierzy", zaopie­
kować się uboższą dziatwą z tej szkoły. Ponieważ 
znaczna liczba dzieci pochodzi z okolic Cieszyna i z 
pobliskich wiosek i t<> najczęściej z najuboższej warstwy 
społeczeństwa i z powodu dalekiej drogi, zwłaszcza w 
zimie, na południe do domu chodzić nie muże, urządza 
się zatem dla dziatwy cieołe obiady w szkole a kierow­

nictwo i nadzór nad niemi przejął tenże komitet pań 
nu siebie. Gdy jednak fundusze szkody polskiej są nader 
szczupłe a „Macierz szkolna" bardzo wiele wydawać 
musi na utrzymanie gimnazyum polskiego, które jest 
jej głównym i właściwym celem, przeto na szkołę polską 
tak wiele łożyć nie może i dlatego ta szkoła, a oso­
bliwie jej uboższa młodzież, osobnej potrzebuje opieki. 
Zwraca się zatem tenże opiekuńczy komitet pań do 
wszystkich litościwego serca, a naszej polskiej szkole 
życzliwych Rodaków, z uprzejmą prośbą o datki na ten 
cel chociażby najskromniejsze, które przysyłać można 
na ręce przewodniczącej komitetu Maryi Dyboskiej w 
Cieszynie, Stary targ, 1. 14, lub też na ręce skaruuiczki 
pani Zofii Popiołkowej, ul. Dworkowa 1. 19. Cieszyn, 
dnia 25. lutego 1901. Marga Dyboska, przewodnicząca; 
Jadwiga Wróblewska, sekretarka; Zofia Popiolkoua, 
skarbniczka. —

— Towarzystwo naukowej pomocy odbyło 27 lu­
tego br. 28 walne zebranie, na które przybyło tylko 
15 członków. Ze sprawozdania Zarządu za rok 1900 
dowiedzieliśmy się, że Dyrekcya uchwaliła, jż petenci 
winni wnosić podania. Ustanowienie delegatów prawie 
w każdej gminie, którzyby wspierali Towarzystwo 
okazało się rzeczą dobrą, bo wszyscy (chociaż z nie­
którymi wyjątkami I) godność tę przyjęli i wielu przy­
słało datki dla Towarzystwa. Zarząd ułatwia posyłanie 
wkładek przez załączanie przy każdej sposobności czeków 
pocztowych. Członków liczy obecnie Towarzystwo 420, 
wśród nich 170 wieczystych (członek wieczysty płaci 
jednorazowo 40 koron); z końcem roku 1899 był 
członków 425, a z końcem 1898, 496. Liczba więc 
członków coraz bardziej spada. Sejm śląski udzielił 
corocznej zapomogi w kwocie 60 koron. Rzeczywiście, 
dar hujny ! — Następnie skarbnik zdał sprawę ze stanu 
funduszów Towarzystwa Obrót kasowy wynosił : Dochcd 
1342*60 koron. Rozchód 1365*36 koron. W r. 1899: 
Dochód 1938*42 koron. Rozchód 1105'03 koron. Ta 
znaczna różnica w dochodzie między rokiem ostatnim, 
a 1899 pochodzi stąd, że p. Pustelnik, na którego 
domu zahipotekowanych jest 18.000 koron Tu~arzy- 
stwa, dotąd nie uiścił odsetek wynoszących 840 koron. 
Zresztą hipoteka ta jest zupełnie pewna, zarówno jak 
i odsetki. Majątek Towarzystwa wynosi 34.816 koron 
91 hal. W roku ubiegłym udzii tliło Towarzystwo za- 
p > nóg 30 uczniom (w r. 1899, 24 uczniom), mianowicie 
ze szkól wyższych (uniwersytet, akademia górnicza w 
Leoben, razem 17), ze szkół średnich (9), z zakładu 
nauczycielskiego i szkoły przemysłowej. Zapomoga wy­
nosiła przeciętnie 43 koron 16 hal. Z całego 28 lecia 
dopomagało Towarzystwo około 250 uczniom. Z tych 
60 należy do Towarzystwa, a 54 mimo zaproszenia du 
Towarzystwa się nie zgłosiło! A na 2 korony rocznie 
stać ich! Reszta nieznani są z miejsca pobytu. W końcu 
skarbnik dyr. Filasiewicz oznajmił, że potrzeby
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Towarzystwa z każdym rokiem się zwiększają w obi e tego, 
że gimnazyum polskie powiększa się co rok o jcdnę klasę, 
a do tego stypendyjny fundusz Macierzy już wyczer. 
pany, a potrzeby te wzmogą się gwałtownie z chwilą, 
gdy uczniowie gimnazyum polskiego poczną uczęszczać 
do uniwersytetu. Dlatego spodziewać się należy, że 
liczba członków zwyczajnych i wieczystych znacznie się 
powiększy. Następnie komisya rewizyjna oświadczyła, 
że księgi rachunkowe są w najlepszym porządku. W 
końcu w miejsce p. prof. Janika wybrano do Wydziału 
ks. Waliczka, proboszcza w Ropicy. —

— Przypominam.', że w niedzielę d. 3 marca 
r. 1901 odbędzie się w sali „Domu Polskiego" w Cie­
szynie Wieczór na cześć H Sienkiewicza. Program: 
1. 1) Słowo wstępne. 2) Bajka Sabałowa. II. l)Broń 
niewieścia. Komedya w jednym akcie J. E. Bene- 
dixs. Osoby: Serwacy Boguchwał, archiwista sądu 
kryminalnego. Anna, jego siostrzenica. III. 2) Po 
drodze. Humoreska sceniczna w jednym akcie M. 
GuWulewicza. Osoby : Ignacy Bończa Pankowski. Bro­
nisława, jego synowicą. Kazimierz. Emil. Urzędnik 
kolejowy. Posługacz Początek ściśle o godz. 7’/a 
wieczór. Ceny biletów wejścia: Krzesła w trzech 
pierwszych rzędach po 2 Kor., w dalszych pięciu 
1 Kor. 60 hal, w reszcie 1 Kor. Krzesła na galeryj 
po 2 Kor. Wstęp na parter i galeryę 60 hal., dla 
studentów 40 hal. W przerwach przygrywać będzie 
mnzyka. —

— Z śląskiej Redy szkolnej krajowej. Cesarz 
mianował członkami Rudy szkolnej na najbliższe 
sześciolecie jeneralnego wikaryusza arcybiskupiego 
ks. Karola Hudźca z Frysztata, Ferdynanda Quit­
ta era z Opawy, superintendenta Haasego z Cie­
szyna, dyrektora Opawskiej szkoły realnej Rudolfa 
Bartelmusa i dyrektora zakładu nauczycielskiego 
w Opawie, Jerzego Schmied a. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p Leon Stabrowski w Moskwie 94 rubli, które zło­
żyli: pp. Leon Stabrowski 26 r., H. Rychecki 1 r, 
Zygmunt Stabrowski 1 r., Regina Stubrowska S r, 
A W. Stebelski 26 r , Zofia Stebelska 5 r., Jan i 
Marya Piotrowscy 5 r., Bolesław WoLński 5 r., Ste­
fan Grekowicz 3 r, Jan Schmidt 1 r., Józef Kierajtia 
6 r., Wacław fhrzanowski 1 r., Stefania Byszewska 
3 r., Stanisław Montwilło 3 r , Hipolit Bednarski
3 r. i Włodzimierz Gałecki 3 r. ; p. Ludwik Małecki, 
emeryt, profesor w Nowym Sączu 2 K.; p. Albina 
Małecka, żona inspektora lasowego w Nowym Sączu
4 K.; ks. Jan Bednarek, proboszcz w Pietwałdzie 
8 K. ; zebrane po cichutku na balu muzykantów u p. 
Buzkowej w Dolnej Les/nej 6 K. 80 h ; dr. J. Ba 
ranowski, profesor w Warszawie 49 K. 36 h. ; Firma 
Ł. J. Borkowski w Warszawie 269 K. 32 h ; hr. Ju­
liusz Ostrowski w Warszawie 126 K. 59 h ; składka

zebrana nu balu Kółka rolniczego W Niem. Lutyni 
12 'i.; składka na weselu p. Pawła Krz.yst.ka z p. 
Fójcikówną w Niem. Lutyni 3 K.; ks. Andrzej Ku- 
ęzera, dziekan i proboszcz w Frýdku 20 K. ; za po* 
średnictwera Administracyi „Gwiazdki Citszyňskiej“ 
p. A. K. w Cieszynie 5 K.; składka zebrana przez 
p. Jana Łąckiego z Cieszyna przy zabawia wieczornej 
u pp. Sickierzyńskich w Bielsku: pp. Jan Łącki 1 K. 
20 h., Antoni (lubiński 20 h, Berta Cznbińska 
10 h., Ernest Siekierzyński 26 h, Michał Łącki 
46 h , familia Siekierzyńskich 60 b., Józef Czubiń* ki 
40 b. razí m 3 K. 22 h.; druga składka zebrana przez 
tegoż samego w hotelu narodowym w Bielsku: pp. 
Józef Biernat 20 h., Jan Słowik 20 h., Herman Freund 
20 h , Aleksander Russek 20 h. i Józef Kędziora 10 h. 
razem 90 h. —

— Na szkdę polską w Cieszynie złożył za po­
średnictwem administracyi „Gwiazdki Cieszyňskifj“ 
p. A. K. w Cieszynie 5 K —

— Na polską ochronką przesłał p. Leon Sta­
browski w Moskwie 6 rubli, które złożyli pp. Leon 
Stabrowski, Zygmunt Stabrowski, Regina Stabrowska, 
Julia Stebelska i Anna Stebelska, wszyscy w Moskwie 
po 1 rublu. —

— Na pekkie seminaryum nauczycielskie prze­
słał p. Leon Stabrowski w Mo-kwie 4 ruble, które 
złożyli pp. Jan i Marya Piotrowscy w Moskwie 3 r. 
i Adam Sznajder w Moskwie Ir. —

— Z Białej. Pobór wojskowy (assenterunek) od­
będzie się w Białej dnia 21, 22, 28 i 26 marca.

— Z Bielska. Spis ludności według wyznań z
ostatnich 30 lat

W roku katolików ewangelików żydów
1869 4841 4758 1102
1880 6333 5040 1660
1890 7754 4824 1977
1900 8798 5093 2637

W roku 1869 liczyło Bielsko 10.721 w 1880 r. 13 060
w 1890 r. bez wojska 14.206; w 1900 r. bez wojska 
16.564. —

ł* — Z Dziedzic Gmina Dziedzicka zasyła tutej­
szemu byłemu przełożonemu gminy p. Józefowi 
Kopciowi serdeczne staropolskie „Bóg zapłać“ za 
to wszystko, do czego on przez ten czas trzechletniego 
urzędowania jako wójt doprowadził. Za jego staraniem 
otrzymała gmina pozwolenie od rządu krajowego na 
nałożenie na gospodzkich i sklepikarzy podatku kon­
sumpcyjnego, który gminie przynosi co rok 6000 koron 
rocznie dochodu. Dalej dołożył on wszelkich sił i zajął 
się gorliwie sprawą urządzenia probostwa dla tutejszej 
gminy. Tak samo dbał on bardzo o przyłączenie 
sąsiednich kolonii pod naszą parafią, wskutek czego 
musiał znosić wiele przykrości od niegodziwych ludzi. 
Na koniec zaznaczamy, że za swego urzędowania
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postarał się o polską pieczątkę dla tutejszej gminy, 
gdy do niedawna była zupełnie niemiecka. Czesi! mu 
za to! Czołem! — Fr.

— Z Frysztackiego. W miejscowościach, do któ­
rych z najrozmaitszych stron świata ludzie przybywają, 
i gdzie bardzo często szukają schronienia szumowiny 
społeczeństwa, krzewi się oczywiście nicmoralność, opil­
stwo itd. W naszym powiecie grasuje szczególnie tak 
zwane życie na wiarę, które przysparza nam chyba 
tylko dzieci nieślubnych. Z uznaniem zaznaczyć mu- 
simy, że przeciw krzewieniu się tych niemoralnych 
stosunków wystąpiło z energią tutejsze Starostwo. Oto 
obecnie wezwało ono wszystkie przełożeństwa gminne, 
urządy parafialne i żandarmerye, aby starały się na­
kłonić odnośne osoby do zawarcia ważnych związków 
małżeńskich, a gdyby to nie dało się przeprowadzić, 
aby wydalono odnośne osoby z naszych gmin, jeżeli 
do nich nie należą i życiem swym publicznie zgorszę- 
szenie wywołują. —

— Z Niemieckiej Lutyni. Bal dla członków Kółka 
i Czytelni d. 18 zm. powiódł się wyśmienici«. Człon­
kowie i goście przybyli bardzo licznie, osobliwie nasza 
młodzież zapełniła lokale domu zajezdnego p. Graue- 
rowej. Deklamacje wypadły doskonale, a młodzież 
rozweselała różnemi żartobliwemi grami wszystkich 
obecnych. Trzeba przyznać, że nasza młodzież umie 
się pięknie bawić jako dzieci narodu polskiego. Czysty 
dochód wynosi 103 K. „Macierz szkolna" otrzyma też 
osobną cząstkę. Życzymy sobm, żeby nasza młodzież 
starała się zawsze zabawiać w podobny szlachetny 
sposób i uczyła się pracować około podniesienia mo­
ralnego i materyalnego naszej polskiej ludności. —

—Z Orłowej. Tutejszy br. Mattencloit sprzedał w tym 
tygodniu całą swoją posiadłość Gutmannowi za jeden 
milion złotych reńskich, i wynoci się ze Śląska. Sły­
szymy, że obecny nabywca ze starożytnego zamku 
w Orłowej urządzi szpital dla swych robotników. 
Położenie zamku jest tego rodzaju, że nadaje się 
w zupełności na dom leczniczy, gdyż leży opodal od 
kopalni i wpośród pięknego parku. Ze sprzedaży dóbr 
będzie miała choć cierpiąca ludność jaki taki po­
żytek. —

Ceny na targu w Cieszynio dnia 23 lutego hektolitr psze­
nicy (78 kilo) — K — h ; żyta (70 kilo) IG K 30 h ; jęcz­
mienia (64 kilo) — K — A; owsa (48 kilo) 7 K — h. — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilogr. 2 K 08 h. 
Biana tak. (loO kilo) 6 K 80 h; siana konicz. (100 kilo) 
8 K — h. — Słomy 6 K — h. —

aMRr Aajřafíwse £'-órtło zalcupnal "Ä!

B. GrönBanm’3 syn v Cieszynie, Plac Demla. 
<5000 metrów komiotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie. 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 5000 
metrów złotych i irebrnych bort i tymot^iw. 500 metrów 
gotowych sukni pmstowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chuetet. h tnloh, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabicia.

Niezbędne dla każdego domostwa!

Pragska maść domowa
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W punkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h uiąoej. 

Oplatnie w każdej staoyl austro-węgierskie] monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką K 3-10 4/, 
puszkę, za K 3-30 — pustkę °/„ za 
K 4-00 puszkę 6/, — za K .Ł-O<3 

puszkę °/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają ohok stojącą w urzędzio 
złożoną mamę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zum Hchwiirzen A.<lloi-“
Prag, Kleinseite Nr. 333.

Codziennie pocztow- wysyłka, 
Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgior.

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze 
jest znanym od lat 30 šrodkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka a K, mała 1 K.

Opłatnle w każd. 1 staoyl austro-węglerskle] monarchii otrzyma 
każdy w^lką flaszkę za poprzedniem przysła­
niem gotówką Ä K 50 h — małą flaszkę 

za nadesłaniem 1 K 50 h.
Ostrzeżenie! Wszystkie ozęśol opakowania 
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę 

ochronną.

Podziękowanie.c
Za szczere współczucie z powodu śmierci 

naszego kochanego ojca

Jana Szymale
z Pogorza

i wzięcie udziału w pogrzebie, składamy ser­
deczne Bóg zrpłać: Świetnemu Wydziałowi 
gminy Pogorza i Wnym pp. Stonawskim, jako- 
też wszystkim sąsiadom, znajomym i przyja­
ciołom za ostatnią wyświadczoną posługę przy 
odprowadzeniu zwłok na wieczny spoczynek.

W Skoczowie, d. 2G lutego 1901.

W smntkn pogrążona rodzina.
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Młocamie, młynti uu czyszczenia zboża,trycry, płngi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża ,,Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wyrtawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierm tą i największą nagrodę. Z tę kosiarkę można 
kosić takie na roii z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zup Inę gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie n austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Ti_mie znajdnję się równie! wszystkie inne gatunki maszyn i narzędz 
rolniczych.

F.lia skoczowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
slowarzyszsnta zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Skoczowie, w rynku, w do mu błog. Sarkandra 
ptzyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

/i °l / o
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent« 

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ni< < ziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

g Atopy frisa k
B handel sukna w Cieszynie
£2 poleca swój

H wielki wybór wszystkich gatunków
H sukna i materyałów wełnianych

po cenach mojtafaząch.

Zastępstwo

Agentury SJAUiw@iS
Kancelarya u p. Kurdziela

— ■■ ■— Niemiecka ulica 24 , .--.--j—

-w dZEjSZ"S"XTXE-
Zabezpieczenie na życie i na pogrzebowe książki. Ty­
godniowa premia od od 10 Iialerzów v.yżej, poltoerua 
godne osobliwie dla robotników, — Po trzechletniem 

istnieniu są dozwolone pożyczki na police.

Handel nasion
Ludwika Freege

w Krakowie
POLECA

NASIONA
GOSPODA RCZEi 
LEŚNE.
EKONOMICZNE,
WARZYWNE, 
KWIATOWE,

Drzewa
OWOCOWE, 
OZDOBNE, 
RÓŻE.
i KONTFERY,

pierwszorzędnej jakości 
po cenach najniższych. 
Cennik illustrowany : (spec.) drze w i nasion 

przesyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Przy większych zapotrzebowaniach służę spe- 
cyalnemi

ofertami i wzorami.

ts
0

ał

cc
S-S
M A 

•N »

03 te H

©3

8.S.B-S
R na

M-SaT 

ii;.s 

05 « Ł

IE3.fr
r-

2 i“L I

5 S-a«?
g

o

Q d W) o5
C/3 *0 O ta

Polak, doświadczony i z chltil'n.'mi 
świadectwami, nadto rzemieślnik, 
poszukuje posady dla siebie w 
parafii wiejskiej. Bliższej wiad. - 
mości udzieli Redakcya „OwiuzdU 

Cieszyńskiej“ w Cieszynie.

IE3.fr
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BUDYNEK nowy murowany z czterema pomieszka- 
niami w Sibicy, nr. 201 z wolnej ręki 
do sprzedania. Zgłoszenia na miejscu.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Polak. — Drukiem Entrera i Sp. w Cieaayi .



Cena 
u przesyłką pocztowa 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 30 n 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie • . 2 „

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 Zi od 
wiersza drobnego, za

Pismo poświt, 3 wMcím politycznym, nauce, . . każdorazowo umie-1 zaöawie. szwí,nie-
Wszystkie listy, korespondencje, czasopit ta i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Adininietracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 

w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

Rocznik 54. W Cieszynie, 9 marca 1901. Nr. 10.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Spis ludności w Cieszynie.
Chociaż wynik spisu ludności co do narodowości, 

albo jak urzędowe wyrażenie brzmi, co do języka 
towarzyskiego w mieście Cieszynie nie jest jeszcze 
znany, mimo to dochodzą nas już teraz hiobowe wieści, 
że liczba Polaków w mieście Cieszynie /nie tylko się 
nie podniosła, lecz nawet mniejszą ma byc niż w r. 1890. 
Nie wiemy o ile te pogłoski są prawdziwe, ale już 
teraz z różnych objawów można powiedzieć, że spis 
ludności w Cieszynie nie został prawidłowo prze­
prowadzony.

Nie trzeba podnosić, że Niemcom ogromnie na 
tern zależy, aby podnieść liczbę swo'ch, a zmniejszyć 
liczbę Polaków. Cała walka Niemców przeciw Sło­
wianom ma wyłącznie na celu wytępienie Słowian. 
Od lat tysiąc» wypierają Słowian z odwiecznych ich 
siedzib, a walka ta trwać będzie dopóki istn eć będą 
Niemcy i Słowianie. Tłumaczy się tuż w ten spusób 
zajadła walka Niemców śląskich przeciw ludności pol­
skiej i czeskiej. Dlatego to zwalczają oni gimnazyum 
polskie, polską szkołę ludową i .inne instytucye na­
rodowe w Księstwie Cieszyńskiem.

Obawiają cię, aby rząd nie uwzględnił nareszcie 
żądań Pc laków śląskich, usiłują wyniszczyć nas przy­
najmniej na papierze, gdy już w rzeczywistości nie 
mogą. Wynaleźli sobie do spisu ludności specyalne 
reguły, któremi się sumiennie kie.owali. Niemiecko- 
radykalne towarzystwo „Nordmarle* wydało pouczenie, 
w którem wbrew wszelkim zasadom słu­
szności i sprawiedliwości zachęcało do 
fałszowania spisu ludności. Bo czernie na­
zwać możemy usiłowanie, aby niemieccy 
właściciele realności zapisy wali wszystkie 
w ich domach mieszkające strony za Niem­
ców, aby niemieccy fabrykanci i chlebo­
dawcy swoich robotników i podwładnych 
zapisywali za Niemców, albo przynajmniej na­
cisk na nich w tym kierunku wywierali? A czyż 
uczciwem jest bałamucenie, aby przy spisie ludności

Śląsku pisać jako język towarzyski: wasser- 
pokki, a nie polski lub czeski? Pouczenie 

urzędowe mówi, że się powinno pisać czeski, moraw­
ski, słowacki, polski a tNordmarkn każę pisać wasser- 
polski. Gdież prokurator opawski, który nie 
skonfiskował świstka zalecającego fał­
szowanie urzędowego spisu ludności?

Nic dziwnego, że wobec takiego postępowania 
wynik spisu nie może mieć prawie żadnego znaczenia.

W Cieszynie wynaleziono sobie jeszcze inną 
sztuczkę, która przysporzyła Niemcom z pewnością 
około 2000 dusz. Wydano hasło, że dzieci ro­
dziców Polaków, uczęszczające do szkół 
niemieckich, należy zapisać za Niemców. 
Komisarze spisowi, składający się z policyantów i nau­
czycieli miejskich szkół, pojęli z łatwością ten pomysł. 
Nauczyciel szkoły przygotowawczej przy niemieckiem 
gimnazyum, p. Widenka, pouczał wszędzie strony 
w ty u kii runku, a reszta czynna co mogła, aby ty>ko 
liczba Niemców papierowych wzrosła jak najbardziej. 
Pan Liberda, przełożony grńiny w Łazach, 
ma dwóch synów w Cieszynie, z których 
jeden uczęszczający do gimnazyum pol­
skiego, zapisany został jako Polak, drugi 
zaś uczęszczający do niemieckirj szkoły, 
zapisany został jako Niemiec. Sługa miej­
ski Papoj, zapisany jako Polak, ma dzieci 
drobne, zapisane za Niemców; to już irtna 
kura zmuszona wodzić kaczęta.

Kto znał Cieszyn w roku 1890 a porówna sto­
sunki narodowe istniejące w roku 1900. przekona się 
z łatwością, że język polski zdobywa sobie w Cieszynie 
coraz to szerszy teren. Jeżeli zaś spis ludności wy- 
każe coś innego, wina to tych, którzy spis ludności 
przeprowadzali.

Wzywamy c. k. Starostwo w Cieszynie, 
aby sprawdziło żale przedniesione powy­
żej i nie do puści ło nadużywania urzę­
dowego spisu ludności do celów germani. 
zacyjnych. Po zebra’niu większej Liczby 
nieprawidłowości postaramy się o wnie­
sienie interpelacyi w Radzie państwa. 
Tymczasem upraLzamy mieszkańców miasta

C--D



Cieszyna, aby do redakcyi „Gtriazdki Cie­
szyńskiej* donosili o podobnych sztuczkach 
komisarzy spisowych-

Przemówienie prof. K. Wróblewskiego na 
wieczorze Sienkiewiczowskim w Cieszynie.

Żeś czarem swoim umaił lasy, 
Ześ czarem swoim pola rozkwiecił, 
Żeś duchom ludzkim siał polne krasy 
I jasne gwiazdy, i blaskiem świecił, 
Żeś jak z potopu gołąb skrzydlaty 
Z oliwną różdżką l-ciał nad tonie — 
Najświeższe laury, najświeższe kwiaty 
W wieniec sphtamy na Twoje skronie. 
Żeś czystem ziarnem zasiewał dusze, 
I karmił serca pożywnym chlebem, 
I był rzeiwiącą rosą w posusze 
Pod naszem niebem, 
Z posiewu swego zbierz dzisiaj plony, 
Na wdzięcznych sercach zrywane kłosy. 
Czcią i miłością okrzyk natchniony 
Niechaj z podzięką bije w niebiosy, 
I n’echaj cały dowie się świat, - 
Żeś Ty nam Mistrz, żeś Ty nam brat.

Temi słowy, które w ostatnich dniach roku i 
stulecia ubiegłego rozbrzmiewały w Warszawie podczas 
uroczystości dwudziestopięcioletniego jubileuszu lite­
rackiego autora .Potopu", zagajam wieczór dzisiejszy 
poświęcony cz?i Henryka Sienkiewicza.

Na początku wieku XIX miała Polska poetę- 
wi"szcza, który umacniał zwątpiało serca rodaków, 
wie izeza, który życiem i pismami był największym 
człowiekiem Polski porozbiorowej, jedynym, obok 
Kościuszki, godnym spoczywania w grobach królew­
skich na Wawelu, — Adama Mickiewicza.

Na schyłku wieku Polska wydała pisarza, którego 
picma, być może, tej trwałości mieć nie będą, co 
„Konrad Wallenrod", lub .Pan Tadeusz", ale który 
tak przypadł do serca nai dowi, że owe pełne spra­
wiedliwej dumy słowa .Tyś nam Mistrz i Tyś nam 
brat" powtarza każdy, wielki i mały, uczony i pro­
staczek, wszędzie, gdzie tylko brzmi mowa polska i 
do Boga z ust ludzkich polskie płyną modlitwy.

Jest dziś w Polsce, warto to sobie przypomnieć 
i warto się tern pochlubić, pisarzy niemało, którzy 
piszą książki mądre i piękne, niosące ludziom naukę, 
rozrywkę i pokrzepienie. Nie posiadający własrago 
państwa, w którembyśmy mogli rządzić się wedle na­
szej myśli i woli, a co najważniejsza, wedle naszych 
potrzeb, a nie według potrzeb wrogów naszych, pra­
gnących wyzyskać nasze siły, tern się dziś przynajmniej 
możemy pocieszyć, że mamy piśmiennictwo narodowe 
tak piękne i obfite, iż może ono świadczyć chlubnie 

o siłach żywotnych narodu, — może ono nas napawać 
otuchą, że wobec takich sił żywotnjch nie potrafi 
nas zdławić przemoc mongolska i teutońska, choćby 
niewiedzieć jak wielka była jej zaciekłość.

A ponad wszystkimi, którzy dziś piórem pracują 
dla narodu polskiego, góruje człowiek, którego czcimy 
dzisiaj — jak postacie jego powieści. Henryk Sien­
kiewicz .chodzi w sławie, jak w słońcu", w sławie, 
którą zdobył żmudną pracą całego życia i tym wielkim 
talentem pisarskim, któremu zawdzięczamy jego prze­
piękne powieści.

* **
Henryk Sienkiewicz, urodzony w r. 1846 w Woli 

Okrzejskiej, zaczął pisać już jako młodzieniec na ławie 
szkolnej, a był wtedy uczniem warszawskiej Szkoły 
głównej, jednej z najlepszych szkół wyższych, jakie 
Polska miała kiedykolwiek.

Drobne powiastki Sienkiewicza „Janko Muzykant", 
.Hania", .Szkice węglem", .Z pamiętników poznań­
skiego nauczyciela* zapowiadały już wcześnie, że ten 
młody, a zdolny człowiek wyrośnie na pisarza zna­
komitego. Al3 wszelkie rachuby ludzkie i nadzieje 
okazały się małemi wobec tego, co przyniosła rzeczy­
wistość.

Przed laty dwudziestu Sienkiewicz zabrał s;ę do 
pisania wielkich powieści. Napisał najpierw .Ogniem 
i mieczem1", potem „Potop" i .Pt na Wołodyjowskiego". 
Nie trzeba było czekać długo, a wyszło z pod jego 
pióra Pez dogmatu", dalej .Rodzina Połanieckich", 
„Quo vadis", a wręczcie .Krzyżacy1, — wymieniam 
zaś tylko powieści większe, nie wspominając o opo­
wiadaniach drobniejszych, których ilość jest także 
niemała.

Dwa są rodzaje powieści Henryka Sienkiewicza, 
historyczne i obyczajowe.

W tych ostatnich pow>eściopisarz przedstawia nam 
życie spółczesne, dzisiejsze, — uknzuje nain, jakby 
żywe, postacie takie, jakie spotykamy w życiu naszem 
— a więc, albo ludzi nie mających dość siły, energii 
i wytrwałości, aby żyć i pracować pożytecznie, jak 
Leon Płojzowski w powieści „Bez dogmatu", — albo 
rześkich i mocnych i miłujących ziemię ojczystą, którą 
pragną uprawiać w pocie czoła dla siebie i dla swoich 
dzieci, jak Połaniecki, w powieści „Rodzina Poła­
nieckich".

W powieści historycznej Sienkiewicz przedstawia 
przeszłość narodu polskiego.

Przed laty trzystu za panowania króla Jana Ka­
zimierza, wielkie się zwaliły nieszczęścia na Polskę. 
Na wschodnich kresach państwa zbuntowali się kozacy, 
których podszczuwała przeciw Polsce Moskwa i Ta- 
tarzy. Wschodnie prowineye państwa polskiego przeszła 
taka burza, niszcząca wszystko „ogniem i mieczem", 
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że zdawało się, iż państwo die wytrzyma straszliwych 
ciosów, że dlań już ostatnia wybiła godzina.

Wojska polskie oblężone w Zbarażu na Rusi 
Czerwonej, broniły się bohatersko przed wielekroć 
liczniejszym nieprzyjacielem. Oblężenie trwało długo, 
a siły wojska polskiego wyczerpywały się, gdy poro<>c 
od króla, oczekiwana gorąco, nie nadchodziła. Głód i 
pociski nieprzyjacielskie tępiły walecznych obrońców 
miasta, którzy postanowili twierdzę oddać nieprzyja­
cielowi dopiero wtedy, gdy w jej obronie ostatni żoł­
nierz polegnie.

Wśród obrońców Zbaraża znalazł się jeden, rycerz 
nieustraszony i zawsze gotów do wszelkich poświęceń 
dla ojczyzny, — Jan Skrzetuski. Ten postanowił 
ukradkiem przedrzeć się przez szeregi nieprzyjacielskie 
i pójść do króla, stojącego z wojskiem o mil kilka­
naście, z prośbę o pomoc. Wśród największych nie­
bezpieczeństw, ukrywając się dniem w wiklinach, a 
nocą przechodząc brodami rzeki, Jan Skrzetuski dopiął 
zamierzonego celu i uratował oblężone miasto, o któ­
rego mury i o mężne piersi obrońców tych murów roz­
biła się roszalała czerń nieprzyjacielska.

W powieści .Ogniem i mieczem" Henryk Sien­
kiewicz opowiedział czyny Skrzetuskiego, opowiedział 
jego przygody i walki, jego nieszczęścia i radości, jego 
zwątpienia i tryumfy. Ale nietylko to opowiedział — 
opowiedział także nieszczęścia i radości, zwątpienia i 
tryumfy narodu, który mężnie powstrzymywał zapędy 
wrogów i broaił wytrwale swoich granic.

Ale po kilku latach, — Jan Kazimierz siedział 
jeszcze na tronie polskim i nosił tę polską koronę, 
która była dla niego cierniową — a znów huragany 
nieszczęść zaczęły bić o skołatany okręt Rzeczypo­
spolitej polskiej.

Na wschodzie szalał dalej bunt kozacki — z po­
łudnia szedł z Siedmiogrodu Rakoczy, a z północy 
nadszedł wróg najcięższy, Szwedzi, wspierani przez 
zawsze zdradzieckich Prusaków, a taki „potop" nie­
przyjaciół zalał Polskę, że król Jan Kazimierz musiał 
uchodzić z ojczyzny i zdawało się znowu, że państwo 
polskie ntraciło już niepodległość, że się już nie 
podźwignie z upadku.

Ale Rzeczpospolita polska, jak owa arka Noego, 
wypłynęła z „potopu" nieprzyjaciół, którego fale 
wezbrane chciały ją zatopić — wypłynęła dzięki bo­
haterstwu swych synów, którzy nie lękali się naj­
większych ofiar dla wypędzenia najeźdźców. Przepiękne, 
przejmujące, a takie żywe, że je malować można, 
obrazy tego bohaterstwa mężnych przodków naszych, 
rozsnuł nam Sienkiewicz w „Potopie" i „Panu Woło­
dyjowskim". Mickiewicz pragnął, aby jego księgi 
proste, jak piosenki ludu „zbłądziły pod wieśniacze 
strzechy". Henryk Sienkiewicz takiej pociechy do­
czekał się za życia — drobne dzieci przy zabawach 

swoich opowiadają sobie o losach Kmicica i Wołody­
jowskiego, i o tern samem marzą sta.cy w długie 
wieczory zimowe.

Męczeństwo pierwszych chrześcijan, ginących za 
wiarę w Rzymie pogańskim Sienkiewicz przedstawił 
w powieści „Quo vadis", która tłumaczona na kilka­
naście języków europejskich, rozniosła po całym świecie 
sławę imienia polskiego.

W ciągu ubiegłego roku wyszła dotąd ostatnia 
(a oby ostatnią nie była) powieść Henryka Sienkie­
wicza p. t. „Krzyżacy".

Zawzięty bój, jaki się toczy od wieków, a jaki 
się jeszcze długo toczyć będzie pomiędzy Polakami, 
broniącymi swojego języka ojczystego, całości swej 
ziemi i obyczaju swoich przodków, a Niemcami, nie 
znającymi granic chciwości i zaborczości — ten bój 
prastary, a dotąd nierozstrzygnięty, Sienkiewicz przed­
stawił w „Krzyżakach" w takiej piękności i prawdzie, 
że nietylko cały naród polski, ale i obcy musieli po­
chylić czoła przed taką potęgą pióra polskiego.

Było u nas, rozpoczynając od Niemcewicza, wielu 
pisarzy, którzy w powieściach historycznych dawali 
piękne obrazy dziejów narodu, jego walk i cierpień, 
upadków i chwały. Nie wspominając wielu innych 
wymienię tylko J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego 
i T. T. Jeża, którzy blaskiem swego talentu i wiedzy 
starali się rozjaśnić tajemnice przeszłości, nieznane 
pobudki działania wielkich mężów i życie przodków, 
którego ogół jest zawsze ciekawy.

Mniej może głęboki od tamtych, mniej zastana­
wiający się nad tem, co w historyi potrzebuje wy­
jaśnienia lepszego, niż to, jakiem spółcześni mogą się 
poszczycić, — Henryk Sienkiewicz jako powieściopisarz 
zyskał sobie poczytność taką, o jakiej inni nie marzyli, 
a zyskał ją sobie nietylko we wszystkich ziemiach 
polskich, i tam, gdzie zastępy Polaków pracują na 
obczyźnie, — zyskał ją sobie także śród obcych, że 
dziś jest jednym z najpoczytniejszych pisarzy całego 
świata.

* *
*

Gdy się czyta powieści Sienkiewicza, i gdy się 
porówna tych ludzi, których on przedstawia, a którzy 
byli wielcy i mocni i byli zdolni do obrony ziemi pol­
skiej przed najazdem, — z pokoleniem dzisiejszem, 
to duszę człowieka nachodzi smutek ciężki i łza za­
lewa oko, nie mogące dojrzeć na niebie pochmurnem 
znaków wybawienia, jak je widzieli rycerze pod Grun­
waldem i nieustraszeni obrońcy Częstochowy.

Oto popatrzmy na ziemie polskie: W Królestwie 
polakiem, na Litwie, Podolu i Ukrainie, rozsiadł się 
wróg potężny „jak Bóg silny, jak szatan złośliwy" — 
wytęża on wszystkie siły swoje, aby zguębić ducha 
narodu, zaprowadza tam szkołę obcą, nasyła zgraje 
obcych urzędników, nawet modlić się każę do Boga 
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w języku obcym, w języku, który ojcom naszym i po­
koleniu obecnemu jest znany przedewszystkiem z wy­
roków zsyłki na Sybir, lub z wyroków śmierci.

W Wielkopolsce (W. Ks. Pozaańskiem) pod pa­
nowaniem chciwego Prusaka tak samo rząd wrogi 
wszelkiemi środkami, choćby urągającymi wszystkim 
prawom boskim i ludzkim, stara się powstrzymać roz 
wój narodu polskiego. Rok každý, miesiąc, dzień nawet, 
przynosi coraz to straszniejsze zarządzenia pruskie i 
wieści o coraz to dzikszych prześladowaniach. Pod pa­
nowaniem austryackiem w Galicyi rozsiada się nędza, 
dławiąca wszelkie usiłowania narodu ku odrodzeniu, 
a jak jest tutaj na Śląsku, gdzie także hydra niemiecka 
uwzięła się na naszą zgubę, — to wszyscy zgroma­
dzeni w tej sali czujemy aż nadto dobrze.

Henryk Sienkiewicz, dziecię ziemi ucisku i nie­
woli, pamiętający lata, w których się krew lała za 
ojczyznę, wie o tein wszystkiem, wszystko to odczuwa 
i rozumie.

Stawiając zaś nam w swoich książkach przed 
oczyma takich ludzi wielkich i silnych, jak owi wa­
leczni pogromcy Krzyżaków, lub bohaterscy obrońcy 
Zbaraża — on ma na myśli skrzepienie pokolenia ży- 
jącego, przypomnienie mu potrzeby gorącej i nieustra­
szonej samoobrony narodowej.

I stąd to wszystko w jego utworach jest jędrne 
i zdrowe, jest silne i krzepkie, jakby na stwierdzenie 
hasła, że się nie damy, choćby Krzyżactwo z nie- 
wiedzieć jaką wściekłością wdzierało się do dziedzin 
naszych.

Więc cześć Mu za to i sława. Dumni jesteśmy, 
że w tym języku« w jakim matki uczyły nas pierw­
szych wyrazów, że w tym drogim nam języku ojczy­
stym, znakomity pisarz pisze piękne swoje utwory — 
dumni jesteśmy, że ten znakomity pisarz ma sławę 
wielką w święcie, „bo wielkość się narodów z wielkich 
ludzi rodzi" — ale przedewszystkiem jesteśmy Sien­
kiewiczowi wdzięczni, „że karmił serca polskie po­
żywnym chlebem i był rzeżwiącą rosą w posusze". —

Janek Stokłosa.
Powieść z naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (O. d.)

Janek coraz to głębiej upadał; przylepił się do 
Pawła Gwóżdzia, raczej Paweł do Janka i nie mógł 
jeden bez drugiego się obejść. Lipkowa z początku 
nierada to widziała; raczej by była widziała, gdyby 
Janek z panem Józefem, ich synem, był obcował. 
Lecz pani Lipkowa sama powiedziała, że Janek jest 
panem przez siebie, że mu nikt nie może rozkazywać, 
więc ani ona mu nie mogła rozkazać, żeby Pawła 
popuścił, a ich Józefa się chwycił.

Janek już zepiuty, na dobrze się zepsuł Paweł 

Gwóżiź mu tyle rzeczy o robotnikach w innych kra­
jach namówił, nakłamał, ?jako gdzie indziej robotnicy 
niebo mają, że Janek przestał się modlić, w kościele 
już dawno nie był, nauczył się już na dobre popijać, 
hulać, tańczyć, po nocach się smykać i wrzaski robić. 
Janek był przewodnikiem, gdy robotnicy chcieli jakiemu 
urzędnikowi nielubionemu kocią muzykę urządzić.

Jewce jeszcze nie wypłacił długu na muzykę, 
owszem jeszcze więcej długu pozaciągał. Umiała go 
do siebie przyciągnąć na dobrze, że nie było dwóch 
dni, coby się nie byli we dnie czy w nocy widzieli.

Janek obiecywał, że się będzie z Jewą żenił, 
a Jewa czekała, aż Janek dojdzie roków, aż coś na- 
gospodarzy. Stroiła się, aby była ponad wszystkie, 
by mogła się pochwalić, że Janek Stokłosa jej należy. 
Kiedy się wystroiła i lica mączką posypała, wtedy 
zdało się, że nie masz dziewki nad Jewę Trombikówną. 
Często już mówiono o weselu, lecz jeszcze było na to 
dosyć czasu.

I rudowłosa dziewczyna rada widziała Janka, 
ona była jego nauczycielką, on przed nią się już n>e 
krył, ona wiedziała jego wszystkie tajemnice, ona go 
pouczała, ona by też była rada, gdyby ją był i na 
muzykę wziął. Lecz jako żydówka, nie miała czasu, 
bo musiała ojca zastępować, musiała i innym robotni 
kom, osobliwie cudzym, też być przyjaciółką, jako 
Jankowi, ona ich miała wielu, ale Janek niepoślednie 
miejsce zajmował.

13. Robotnicy w hucie zaprzestali roboty.
Robotnicy naszej huty już dwa razy wystąpili 

z swojemi żądaniami. Wynik deputacyj jest znany.
Zarząd huty zwlekał z polepszeniami; obiecywał 

niby i zaś odmawiał. Widać, że nie miał dobrej 
chęci, albo oczekiwał, jak gdzie indziej sprawy robot­
nicze dalej się rozwijać będą.

Związki robotnicze łączyły robotników coraz więcej. 
Nie było huty, nie było kopalni, nie było fabryki, 
gdzieby te robotnicze związki od rządu potwierdzone 
nie były liczyły wielu członków.

Górnicy już zyskali wiele różnych polepszeń. 
I nawet hutnicy niektórych hut już się lepiej mieli. 
Tylko nasze huty niby na krańcu jeszcze tego robot­
nikom nie dały, co już inni mieli.

Chodzili też i tajni agitatorzy od huty do huty, 
od kopalni do kopalni, którzy się porozumiewali 
i w chwili robotnicy wszyscy wiedzieli, o co chodzi.

W naszej hucie się robiło, ale robotnicy byli 
niespokojni. Robili, że musieli. Na coś się zanosiło.

Związek zaś odbywał posiedzenia u Mośka. Tajni 
agitatorzy jeden drugiemu rękę podawali. Na publi­
cznych zgromadzeniach mówiono o rzeczach niewin­
nych, ale robotnicy porozumiewali się tu potajemnie.

Już było pomiędzy robotnikami ogłoszonem, że
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juk gdzie indziej przestaną » robić, a nie pójdą na 
szychtę, aż otrzymają to, czego żądtją. Robotnikom 
tbiecywano, że przyjdą z świata pieniądze, aby pod­
czas bezrobocia mieli i pieniądze i żywność.

Robotnicy dowiedzieli się, że w hutach zamówiono 
wiele pracy, że budzi i wiele pracy. Wiedzieli prze­
wodnicy, że teraz najlepsza sposobność urządzić bez­
robocie i tak zarząd huty zmusić do ustępstw.

Agitatorzy postawili jeszcze nowe żądania, których 
wypełnienia od Zarządu huty miano się domagać.

Janek otrzymał od przewodników polecenie, po- 
obchodzić wszystkich robotników, obez.iać ich z żą­
daniami, a pouczyć ich, do czego się gotuje.

Nr naradzie u Mośka wybrano dzień, na którym 
miano zaprzestać pracy. Miał to być dzień po wy­
płacie. Ci, którzy szychtę ukończyli, mieli odejść, 
a ci, co mieli szychtę poczynać, mieli odmówić roboty. 
Panowie cos przeczuwali, znowu i ię gotowali opór 
przełamać. Wyplata się odbyła jak zwyczajnie. Dzisiaj 
robotnicy podczas wypłaty niewiele mówili. Ci, co 
ukończyli szychtę, oświadczyli, że nie przybędą do 
pracy, aż ich żądania będą spełnione. Inni robotnicy 
stawili się wszyscy, ale oświadczyli, że nie pójdą do 
pracy, aż będą ich żądania przyjęte i podali na piśmie 
swe żądania dawniejsze, a do nich nowe przydali.

Panowie widząc masę odchodzących robotników, 
a widząc mesę robotników nieruchomo stojących, 
wołali do pracy, ale ani jeden się nro ruszył, by się 
riychty podjąć. Urzędnicy po drngi raz, po trzecj 
jaz zawezwali, lecz zawsze daremnie; owszem robotnicy 
się rozeszli. Bezrobocie cię rozpoczęło. (c. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Centralka, tj. Zjednoczenie rolników centralne 

dla przestrzegania spraw rolniczych przy zawieraniu 
traktatów handlowych ( Centialstelle* Wiedeń), nie 
ustaje w swej pracy. Z jej rozporządzenia nauczyciel 
wędrowny F. Klumpar miał w styczniu br. w kilku 
Towarzystwach rolniczych wykłady o cłowych i han- 
dlowo-politycznych żądaniach Centralki. Słuchaczów 
gromadziło się od 130 do 300. Program Centralki 
wszędzie przyjęto, a nadto głosowano za zniesieniem
terminowego handlu zbożem na giełdzie. Postanowiono
też wywierać nachk na swych posłów, aby w parla­
mencie i sejmach energicznie działali w myśl tej 
uchwLły, a w końcu wysłano telegramy do prezydyum 
ministrów, oraz ministra .rolnictwa. A więc rolnicy się 
jednoczą, uświadamiają, stawiają żądania.... —

Związek rolników w Niemczech (Der Bund 
der Landwirthe) odbył w d. 11 lutego w Berlinie 
swoje 8 Walne Zgromadzenie. Członków liczy 232.000, 
a w tern 202.000 małych posiadaczów. W r. z. Związek 
miał w różnych okolicach Niemiec przeszło 9000 ze- 
braů Siła związku zmusiła rząd niemiecki do obrony

interesów rolniczych przez zami rzone podniesienie 
cel. W Austryi takiego związku niema, gdyż wszelkie 
zjednoczenia, jakie posiadamy, mają inny charakter 
i inny zakres działania. —

Jura i Jánek.
Jura. Obiecałeś mi Jánku, iż podczas mięsopustu 

zwiedzisz okolicę około Bielska.
Jánek. Jest ci wirdomo, iż na tej wysokiej kępie 

już byłem, ale też zaglądnąłem i ku Dziedzicom.
Jura. Bardzo jestem ciekawy, jak ci się tam 

wiódło.
Jánek. Widzisz, że bardzo wygodnie dostáZech 

się hajzembaną do Dziedzic, i tam dowiedziałech ci 
się, że blisko na Pruskiej w Pszczynie są dobre i 
tanie śledzie, puściłech się hcjzemhaną i kupiłech ci 
tam półtora tuzina fledzi, ażeby cię też Jurászku 
w czasie postu było czem uraczyć.

Jure. A toś pewnie po niemiecku musiał szwandrać.
Jánek. Nie koniecznie: jak się dowiedzieli, żem 

ja Jánek z Cieszyna, to mi największe i najtłuściejsze 
śledzie wybrali i tanio porachowali, chociem i po 
polsku mówił.

Jura. I dług o ś się tam bawił?
Jánek. Ni -długo, ponieważ chciálem się prędko 

wrócić do Dziedzic, lecz jeden gospodarz z Goczał­
kowic zatrzymał mnie i poczęstowńł kufką piwa« 
báwarskiego.

Jura. To może był jaki niemiec?
Jánek. Gdzis tam. To był dobry polak, mówił 

mi, iż czyta „Katolika“ i inne polskie gazety, i o 
naszej „Gańazdce“ i o nas, Juroszku, umiál też coś 
powiedzieć.

Jura. To mnie cieszy. I cóż potem zrobiłeś?
Jánek. Podziękowślem za piwo i zaráz drogą 

poszedłem przez słony kąpiel do Dziedzic.
Jura. A niebńłeś się śledzi szwercować.
Jánek. Niel Dwa śledzie zjadłech drogą, a ostatek 

dálech do zanadrza i do cholew.w butaeh.
Jura. To cię też musiały suszyć 1
Jánék. Możesz wiedzići Zaráz też za granicą na 

naszej stronie, jest gospoda pod nazwiskiem Szewskimąż, 
tam wetąpiłech na szklankę piwa, bo mnie śledzie 
djáb«Inie suszyły.

Jura. A dyć na Pruskiej piłeś piwol
Jánek. Nie szło gardzić grzecznością gospodarza 

z Goczałkowic, ale to piwo musiało nie być báwarskie» 
bo mi się z niego źle zrobiło.

Jura. Toś się pewnie w tej gospodzie żywieckiem 
piwem naprawił.

Janek. Práwda. Lecz nie mogłem tam długo 
wytrzymać, bo gospodzki urządził muzykę ’na ostatki 
i sprowadził muzykantów z bliskich Czech, jak ci 
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zaczęli trąbić jeden do R drugi do Z., a ten na heli 
koniu tak się dokládá!, až mu tię lica z dymały.

Jura. To ci muzykanci mieli złego nauczyciele.
Jánek. Mówili mi obecni gospodarze, że ich jakiś 

organista uczył.
Jura. To być nie może! Dyć tam w tej okolicy 

są rozumni organiści.
Jánek. Mówili tam, że ich uczył, ale ich niedouczył.
Jura. Toś się zapewnie nie długo bawił przy 

takiej muzyce.
Jánek. Prńwdę mówisz, Jurászku! Kropnołech ci 

se kieliszek staiki i siádlech na hajzembanę do Cie­
szyna.

Jura. Bardzoś mnie twą podróżą zabawił, pójdź 
ze mną do Polskiego Domu, wyciągniemy se po flfer.

Jánek. Bardzo chętnie ! Z tobą braciszku zawsze 
mi jest wesoło.

Walne zebranie ciłonKów Czytelni ludowuj.
W niedzielę popołudniu w Domu Polskim odbyło 

się zwyczajne walne zebranie członków Czytelni lu­
dowej. Wydział ustępujący (w części) zdawał sprawę 
ze swej całorocznej czynności. Rezultat niezbyt świetny, 
usprawiedliwiał wiceprezes prof. Kukucz okolicznościami 
niezależnemi od Wydziału, zmianą lokalu, brakiem 
sali i wreszcie pewną aprtyą członkór/. Apatya ta 
okazała się zwłaszcza przy sorawozdaniu ze stanu 
kasy. Pokazało się, że na 200 członków prze izło ’/< 
niu zapłaciła wkładki za ubiegły kwartał, a niektórzy 
zalegają z niemi już od dłuższego czasu. Niemniej 
widocznem to było przy sprawozdaniu bibliotekarza. 
Pożyczających książki było dotyć, aie tauich, którzyby 
je wracali w krótkim czasie, by one ciągle mogły być 
w obiegu, mało. Gorzej jeszcze rzecz się ma z czaso­
pismami. Tu już apatya graniczy z niedbalstwem. 
Przy licytacji gazet jeden i drugi odważnie podbija 
nnycb, lecz potem kupiwszy jakieś czasopismo, albo 

go nie bierze całkiem, albo jeżeli weźmie, to nie za­
płaci. Stąd też stan kasy przedstawiał się w tym roku 
gorzej niż przeszłego, deficytu jednak nie przyniósł. 
W imieniu komisyi rewizyjnej ks. Londzin uczyuił 
wniosek udzielenia Wydziałowi absoluto yum z ad- 
ministracyi funduszów, a dr. Dyboskiz czynności 
Wydziału wogóle. Oba wnioski uchwalono.

Zgromadzenie zajęło się także bliżej sprawą bi­
blioteki, która teraz jest bez użytku, chociaż z po­
wodu ilości dzieł i ich jakości posiada ogromną war­
tość i mało towarzystw może się taką poszczycić. 
Uchwalono na jej uporządkowanie, które ma być do­
konane w ciągu roku, obrócić fundusz przeznaczony 
na szafy biblioteczne. Część tych dzieł, dział po­
wieściowy, postanowiono przenieść do Czytelni na 
pierwsze piętro, gdzie będą mogli członkowie z niej 
korzystać. Pojawiły s ę również skargi na brak życia 

w Czytelni, na niedogodności, będące skutkiem połą­
czenia sali z Czytelnią. Podawano spopoby zaradzenia 
temu. Prof. Hubert propenuwał sprzedać bilard 
stary, a kupić nowy, coby ‘‘ciągnęło wielu do Czytelni, 
a p. Olej rzuć myśl, czy by nie było dobrze przenieść 
Czytelni na drugie piętro w Domu PokLim. Wnioski 
te przekazano przyszłemu Wydziałowi do bliższego 
zbadania. Wreszcie przystąpiło zgromadzenie do wy­
boru pięciu członków Wydziału w miejsce ustępują­
cych. W wyborach brało udział tylko 22 członków, 
inni z powodu niezapłacenia wkładki głosować nie 
mogli. Wybrano do Wydziału pp. Juraszka, Sikorę, 
Legina, Tomiczka i Wróblewskiego, a”na zastępców 
Wydziałowych pp. prof. Wyrwińskiego i Walczyskę. 
Do komisyi rewizyjnej weszli ks. Londzin, p. Zaleski 
i p. Hubert.

Na posiedzeniu odbytem d. 6 bm. Wydział ukon­
stytuował się w ten sposób, że prezesem wybrano p. 
Wróblewskiego, wiceprezesem p. PelCzarskiego-

Z Rady państwa.
Z Koła puli kiego.

Prezes Koła polskiego poseł Jaworski był 
w ciągu ostatniego tygodnia chory. Zastępuje go 
wiceprezes Kola poseł Dzieduszycki Wojciech. 
Kolo pokkie zastanawia się nad sposobem wywalczenia 
u rządu, aby stworzył w miniiteryum departament 
(oddziel) dla spraw galicyjskich. Departament taki 
istniał, ale dzięki złośliwości niemieckiej został znie­
siony. Poseł Michejda przedstawił Kołu memoryał 
w sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Z Izby Panóu).
Izba Panów jest spokojniejsza ud Rady Państwa, 

bo w niej siedzą ludzie starzy, albo tacy, którzy robią 
wszystko po myśli rządu, nie zastanawiając się nad 
potrzebami ludu, a myślą tylko o własnym interesie. 
Mimo tego Izba Panów długo nie mogła się zgodzić 
na odpowiedź na mowę tronową, czy li adret do tronu. 
Adres uchwalono dopiero w ostatnich dnii ch, a jest 
on tylko powtórzeniem tego, co było w mowie tro­
nowej. W obradach nad adresem przemawiał także 
Polak, książę Jerzy Czartoryski, znany i w Księ­
stwie Cieszyńskiem, gdzie przed laty kilkunastu miał 
majątek.

Posiedzenia Izby posłóu) w ub.tglym tygodniu.
Wysiłki, aby Izbę posłów uczynić zdolną do po­

żytecznej pracy, rozbijają o brutalne wybryki Wolfa, 
Schoenerera i kilku jeszcze hałaśliwych Niumców pru­
skich. Jeden z posłów uczynił wniosek, aby, dopóki 
Izba nie będzie zdolna do pracy, aby po­
słom zaprzestano wypłacać dyety posel­
skie (po 10 zlr. dziennie). Wniosku tego nie uchwa 
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łono, ale Banio jego postawienie jest już suro wem 
potępieniem takiej bezczynności Izby.

Jednym z najważniejszych projektów nowych ustaw, 
jest projekt ustawy o budowie dróg wodnych. Naj­
ważniejsze paragrafy projektu ustawy są:

§ 1. Uchwala się budowę następujących kanałów 
wonnych — przyczem przestrzenie rzeczne, któreby te 
kanały przerywały, mają być również odpowiednio 
uregulowane i do żeglugi przygotowane: Ď) K.'nał 
Dunaj-Odra z dalszym ciągiem do Wisły i Dmestru; 
b) kanał Di jaj-Wełtawa-Łaba.

§ 2. W drodze ustawodawczej będą postanowione 
trasy, kanały uboczne i porządek, w jakim budowa 
ma być przedsięwziętą.

§ 3. W celu pokrycia kosztów budowy wspomnia­
nych §§ 1 i 2 dróg wodnych, utworzony wstanie fun­
dusz budowy, który od r. 1901 do r. 1920 składany 
być ma przez przekazanie corocznie 22 milionów koron 
w mydl art. 9 ust. finans.

Poseł Cingr uzasadniał wniosek zaprowadzenia 
ośmiogodzinnego dnia pracy w kopalniach i przypom­
niał obietnice rządu poczynione już dawno co do tej 
sprawy. Wniosek Cingra popierał gorąco poseł czeski 
Hoři ca, poczem przekazano ten wnioek do omó­
wienia Komisyi socyalno-politycznej. Podczas rozpraw 
nad wnioskiem Cingra prezydent Izby V e 11 e r udzielił 
nagany posłowi Elderschowi za wyrażenie się o po­
rządkach w kopalniach jednego z arey książąt.

Rząd pragnie, uby przed 15 marca Izba posłów 
mogła uchwalić kontygent rekruta tj. ile żołnierzy 
potrzeba wziąć du wojska podczas poboru wiosennego. 
Czy się to uda, niewiadomo. Na jednem z posiedzeń 
Schoenererowcy wywołali zwyczajną bójkę.

Z ziem polskich.
Wojciech Gerson, jeden z najznakomitszych 

malarzy polskich, zmarł w Warszawie. Gerson uro­
dził się w roku 1831. —

Lucyna (Jwierciakiewiczows, autorka książki 
kucharskiej pt. „365 obiadów* i wielu innych porad­
ników dla gospodyń, zmarła w Warszawie 27 lutego 
br. w 72 roku życia. Książki kucharskie śp. Ćwier- 
ciakiewiczowej są bardzo rozpowszechnione w Polsce 
całej, a dobrzeby było, gdyby i na Śląsku używano 
ich zamiast wydawnictw niemieckich. —

Bawiącemu w Berlinie w zeszłym miesiącu 
ks. kardynałowi Koppowi, jako zwierzchnikowi dyecezyi, 
do której należy Berlin, przedstawiono skarbi ludności 
polskiej w sprawie braku dostatecznej liczby kazań 
polskich i inne życzenia językowe polskich katolików 
tutejszych. Jak twierdzą, kardynał Kopp kategorycznie 
odmówił i polecił delegatowi arcybiskupiemu w Ber­
linie, aby nadal żadnych życzeń Polaków poza dotych- 
czasowemi granicami nie uwzględniać. —

Żydzi w Ks. Boznańskiem. Przed kilku 
dniami odbyło się w Poznaniu zebranie żydów, na 
którem miano założyć protest przeciw pomijaniu żydów 
przy obsadzaniu notaryatów w Prusach. W dyskusji 
jeden z nrjbogatszych żydów poznańskich, Jaffe tak 
mówił o niemieckich uczuciach żydów i o zasługach 
żydów w niemczeniu Ks. Poznańskiego:

,Nie chcę mówić o krwi, przelanej przez żydów 
na wszystkich polach bitew tuk hojnie (1). Zwrócę 
tylko uwagę na stanowisko, jakie my żydzi zajmujemy 
na pruskim wschodzie. Przed prawic l.óOO lat (1??) 
przodkowie nasi przed naciskiem prześladowań z Za­
chodu przywędrowali do PoL-kr Nigdy nie wyparli 
się sprawy niemieckiej, po niemiecku mówili, mówili 
niemczyzną swej frankońskiej i stwabskiej ojczyzny, 
kiedy ojcowie niejednego, co nas odsądza od niemczy­
zny, głęboko jeszcze tkwili w Słowiuńszczyżnie. À kiedy 
ten tu kraj od Polski oderwano i przyłączony został 
do Prus, wtedy to ojcowie nasi przyjęli na swoje barki 
wielką część kulturnego dzieła. Jeżeli miasta poznań­
skie stały się głównie warowniami niemczyzny, to 
właśnie ojcowie nasi spełnili w tym kierunku dobry 
a może najlept zy kawał pracy. Tysrcrmi polonizowali 
się chrześcijańscy Niemcy ; żaden żyd tego nie uczynił 
i nie zerwał związku swego z niemiecką kulturą. Nie- 
tylko więc stoimy na naszem prawie, ale stoimy też 
na szmacie ziemi, którą pomogliśmy zniemczyć, a na 
to dziś głównie kładziemy nacisk."

Na to odpowiada temu żydowi-patryocie niemie­
ckiemu „Dmieinnik Kujawski* t że w ten sposób żydzi 
sami rozdmuchują antysemityzm w Poznańskiem: 
„Otwarciej i jaśniej już chyba nie mógł p. Jaffe wy­
kazać i przyznać niewdzięczności, jaką odpłacili żydzi 
Polakom za gościnę w Polsce, za to, że Polska stała 
się dla nich drugą ojczyzną, że się tu dorobili i spa- 
noszyli! Spamiętajmy to sobie 1 Po tych przechwał­
kach pana Ji ffcgo nie powinni się teraz żydzi dziwić, 
Jeżeli ruch antysemicki u nas znacznie się rozwinie. 
Przyjdzie też jeszcze czas, w którym żydzi może po­
żałują, że odgrywali wstrętną rolę naganiaczy germa- 
nizatorskich i jeszcze się tern chełpili 1* — I na Śląsku 
żydzi służą Niemcom I —•

Przegląd polityczny.
Brusy i Niemce. Na cesarza Wilhelma wykonawy 

został dnia 6 bm. zamach w mieście Bremie. Ślósarz 
nazwiskiem Weiland rzucił na eesarza jadącego powo­
zem kawał żehza ważący półtora funta i skaleczył go 
dosyć ciężko w policzek poniżej oka. Krew płynęła 
obficie; cesarz w pierwszej chwili nie wiedział, co się 
stało, zdawało się mu, że ktoś rzucił bukiet a drut z 
bukietu go skaleczył. Sprawca zamachu ma cierpieć 
na padaczkę i na pomieszanie zmysłów. —
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Serbia. Młody król serbski rozgniewał się na 
Austryę, która nie chciała wydać mu zwłok ojca i 
grozi jej — zemstę...! „Ani igły odtąd nie zakupię 
w Austro-Węgrzech", oświadczył w uniesieniu król na 
zgromadzeniu Skupczyny, tj. Rady państwa, „i mam 
nadzieję, że poddani moi tak samo postąpią". „Nie­
daleko z tern zajdziemy, Wasza Królewska Mość" — 
zauważył spokojnie Nestorowicz. „Austrya niewielkie 
ciągnie handlowe korzyści z Serbii, natomiast, gdy 
my dla niej zamkniemy granice, wkrótce z głodu 
przyjdzie umrzeć Serbom." Lecz król, zacisnąwszy groźnie 
pięści, wykrzyknął: „Ja tak chcę i tuk się stanie!" 
Członkowie Skupczyny na to pospuszczali głowy i 
oddalili się, nie rzekłszy więcej ani słowa. —

Finlandya. Od r. 1809 należy Finlandya d° 
berła rosyjskiego, ale w myśl traktatów i konstytucyi 
połączona jest z Rosyą tylko zapomocą unii osobistej, 
a więc powinnaby zachować swój odrębny ustrój pań­
stwowy, s vą konstytucję. Podczas gdy w cesarstwie 
car ma władzę absolutną, nieograniczoną, w Finlandyi 
powinien rządzić jako władca konstytucyjny wraz 
z parlamentem, który składa się z dwóch Izb : z Izby 
stanów generalnych (powszechnych) i z senatu. Sena­
torowie mianowani są z ramienia gabinetu, jako przed­
stawiciele carskiego rządu. Rząd rosyjski łamie tę 
konstytucyę, ograniczając używanie języka finlandzkiego 
w Sejmie, niszcząc odrębną organizacyę wojskową 
przez to, że wciela wojsko finlandzkie do armii rosyjskiej. 
Finlandya przestaje być odrębnem państwem, prze­
obraża się stopniowo w prowincyę rosyjską. Toteż 
Finlandczycy są bardzo rozgoryczeni i te nowości 
rosyjskie obchodzą żałobnemi demonstracyami. Gdy 
dnia 18 lutego, br. wydań manifest carski do senatu 
finlandzkiego w mieście Helsingforsie, na jednej z ulic 
wywieszono olbrzymie czarne sukno z nazwiskami tych 
senatorów, którzy głosowali za ogłoszeniem manifestu. 
Wieczorem z okien mieszkań Finlandczyków wywie­
szono czarne zasłony, gasząc równocześnie światła 
w pokojach. U stóp pomnika cara Alexandra II. de- 
putacya kobiet finlandzkich złożyła czarną wstęgę. 
Grupy młodzieży urządzały kocią muzykę przed mie­
szkaniami senatorów, którym posyłano także listy 
z pogróżkami, podpisane przez „Tajny związek patry- 
otyczny." —

Hiszpania. Umysły już się uspokoiły, nowe 
ministerstwo objęło rządy. Obecnie zaś powstały roz­
ruchy przeciw klasztorem i stowarzyszeniom katolickim 
w Portugalii. —

Piśmiennictwo.
— Henryka S enkiewlcza powieść p. t. Ogniem 

i mieczem wychodzi w Pradze już w drugiem wy­
daniu w tłumaczeniu Cześkiem, nakładem księgarni 
Beauforta. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Odczyt ,o powstawaniu ziemi" odbędzie się 

w niedzielę, dnia 10 marca 1901 w Cieszynie w bu­
dynku szkoły ludowej polskiej. Początek o godzinie 3 
popołudniu. Cuny miejsc: iO h, dla studentów 20 h. 
Dochód przeznaczony na obiady dla biednych dzieci 
ze szkoły polskiej ludowej w Cieszyn i i. —

— Wiadomości z duchwieństwa. Ks. Jan Ryczek, 
wikary w Czechowicach, przeniesiony został do Istebnej ; 
ks. Wiktoryn Klusek, wikary w Rudzicy, przeniesiony 
do Czechowic. —

— Za pośrednictwem naszej redakcyi złożyli na 
„Macierz szkolną": P. Marcin Rembacz z Wieliczki 
2 K. i za jego pośrednictwem pp. Henryk Kozubski 
2 K., dr. Zygmunt Miczyński 2 K, Joachim Perlberger 
2 K., Kazimierz Przychodzki 2 K, Adolf Scheuring 
2 K., Kazimierz Markiewicz 1 K. —

— Wieczór Sienkiewiczowski odbył się w nie­
dzielę w sali Domu Polskiego, urządzony przez Wydział 
Domu Polskiego. Wydział postarał się o urozmaicenie 
programu. Po przemówieniu prof. Wróblewskiego, które 
się drukuje na innem miejscu, deklamowano bajkę 
Sabałową. Sabała to poeta wiejski, górsl zakopański, 
który umiał barwnie opowiadać baśnie ludowe. Sien­
kiewicz podchwycił jedno z takich opowiadań i odtwa­
rzając je zrobił z niego śliczny obrazek. Potem przy 
akompaniamencie p. Wróblewskiej, śpiewał bardzo 
pięknie kilka utworów dr. Jan Szwarc, lekarz szpi­
tala Braci miłosiernych, mieszkający od kilku tygodni 
w tym zakładzie, który nareszcie doczekał się lekarza 
Polaka ku wielkiej radości luduoi'ci polskiej. Pan 
dr. Szwarc znany jest już publiczności cieszyńskiej 
z koncertu danego przed kilku laty przez Chór aka­
demicki cieszyński, którego był wtedy przewodniczącym. 
Czwarty punkt programu stanowiło przedstawienie 
amatorskie sztuk: „Broń niewieścia" i „Po drodze." 
Amatorowie p. Wanda Michejdziauka i pp. Skoczylas, 
Sikora, Sykała, Dyrna i Mamica zbierali zasłużone 
oklaski. —

— Ostatni jarmark cieszyński w dniach 5 i 6 bm. 
wypadł z powodu niezwykłej niepogody żle. Kupujących 
było mało, a wielu kupców nawet swoich towarów nie 
rozpakowało. Ustawicznie prawie padał d.’szcz lub śnieg.

— Na szpital ewangelicki udzielił cieszyński 
Wydział gminny subwencyę w kwocie 20.000 K. w 5 
rocznych ratach po 4000 K. —

— Niejaki Adamski oszust, jakich mało, stawał 
przed sądem we Lwowie za rozmaite gałgaństwa popeł­
niane w rozmaitych miastach europejskich. Sąd skazał 
Adamskiego na & lat więzienia. Adamski był kiedyś 
w Cieszynie i tu zdołał nawet wyżebrać rozmaite 
kwoty pieniężne od niektórych ludzi wybitnych. Wia­
domość, rozszerzana przez złych ludzi, jakoby Adam- 
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akiego używano tu do jakichś agitacyi, jest nieuczciwem 
kłamstwem. —

— Morderstwo czy samobójstwo? D. 3 bm. 
rano znaleziono za miejską gazownią na granicy sibic- 
kiej wyrobnika Jerzego Kielara z przcstrzelonemi 
piersiami. Podejrzanego o zbrodnię pewnego dozorcę 
aresztowano. Kielar liczący 34 lat odsiedział niedawno 
5 lat więzienia za podpalenie. —

— Z cieszyńskich sądów przysięgłych. Maryenna 
Twardzik, służąca u Adolfa Polaka, gospodzkiego w 
Oldrzychowicach podpaliła na strychu siano ze zemsty, 
że się żona Polaka z nią źle obchodziła. Twardzikówna, 
która już sześć razy była karana za różne przekroczenia, 
skazaną została d. 4 bm. za podpalenie na 10 lat 
ciężkiego więzienia obostrzonego postem co miesiąc.

Na tym samym dniu odbyła się rozprawa przeciw 
Maryi Żurek, nazwanej też Katarzyną Szczygid z po­
wodu różnych kradzieży popełnionych w Wielkich 
Górkach. Oskarżona była już często karaną, skazaną 
już była nawet na 5 lat więzienia. Obecnie zasądzono 
ją na 13 miesięcy więzienia. — Jan Gorzałka, wy­
robnik ze Skoczowa, skazany został d. 4 bm. za zbrodnię 
przeciw moralności na 13 miesięcy ciężkiego więzienia 
z postem co miesiąc. — Rozprawa o obrazę honoru 
Dawida przeciw socyaliścte Metznerowi odpadła, po­
nieważ ostatni odwołał publicznie czynione zarzuty. —

— Cieszyńska Kasa oszczędności przysłała nam 
niemiecki « zawiadomienie o obrocie funduszów s* oich, 
łudząc się zapewne, że je umieścimy. My zaś nie mamy 
powodu tego czynić, bo jesteśmy pismem, służącem 
sprawom polskim i potrzebom społeczeństwa 
polskiego, a nie germanizacyi, dla której cieszyńska 
Kasa Oszczędności istnieje. —

— Choroby zaraźliwie. Dyfterya panuje w Kar­
winie. Tyfus w Łazach przy Frysztacie i w Istebnej 
Szkarlatyna w Cieszynie. Odra w Ligocie, Mnichu, 
Mikuszowicaeh, Zabłociu, Zarzeczu, Frýdku. Koklusz 
w Istebnej. Mumps w Marklowicach. —

— Z Białej. D. 2 bm. znaleziono w Sole zwłoki 
tutejszego notaryusza Bronisława Sądeckiego, dawniej 
notaryusza w Żywcu, gdzie powołany był wolą współ­
obywateli na urząd burmistrza, zastępcy marszałka 
Powiatu, dyrektora kasy oszczędności itd. i pozostawił 
na zachodnich kresach Galicyi niezatarte ślaay swej 
działalności. W roku zeszłym przeniesiony na gra­
niczny posterunek do Białej,- zaczął ulegać coraz

>jszi mu rozstrojowi nerwowemu, z którego mimo 
dłuższej kuracyi zagranicą wywiązać się minia rychło 
nieuleczalna choroba umysłu. Zdaje się, że w obłędzie 
przerwał sam pasmo dni nieszczęśliwefo życia, zosta- 
wnrjąc zrozpaczoną nad grobem] stojącą staruszkę

i troje sierót. Zmarły był członkiem „Macierzy

Z Bogumka. P r u s a c t w o. Ile razy się naszym

Niemcom radykałom wytyka, iż uprawiają nie niem­
czyznę, ale prusactwo, krzyczą na całe gardło : To 
denuncyacya ! Przytoczę dziś fakt, który żadnymi 
wywodami zbić się nie da, chociaż niejeden nie będzie 
chciał wierzyć, iż to możebne. Niedawno przejeżdżając 
przez stacyę Bogumin, skorzystałem z dłuższego tam 
pobytu i zrobiłem przechadzkę przez tamtejszą kolonię. 
Idąc ulicą Franciszka Józefa, spostrzegam słup w ko­
lorach czarao-białych, a więc oczywiście pru­
skich, na słupie tablicę w takich samych kolo­
rach (czarno-biały) z napisem „Durchgang verhüten". 
Zboczyłem do ulicy Kop pa i Ringstrasse i wró­
ciłem ulicą Elżbiety (wszystkie napisy są tylko nie­
mieckie) do dworca kolei. W ulicy Elżbiety widziałem 
drugą taką sarnę tablicę na takim samym ałupie, t. j. 
w kolorach czarno białym. Czy pruskie kolory na to 
wybrano, aby zaakcentować, jaki duch wieje w miaro­
dajnych tamtejszych sferach, czy też dlatego, żeby 
nię ludność tamtejsza powoli przyzwyczaiła do ich 
widoku, nie wiem, ale to pewna, że czarno-białym 
słupom i tablicom bardziej byłoby do twarzy, gdyby 
stały w „Bismarck-Strasse* lub ,Wilhelm-Strasse", 
nie zaś w vFranz Josef Strasse" i „Elisabeth Strasse*. 
Kto nie wierzy, niech idzie i ogląda! —

— Z Boguszowie. Zmarł tu żyd Goldberger w 
83 roku życia. Zmarły znany był wszystkim pod 
nazwą: „farorz boguszowski". —

— Z Dąbrowej. Inżynier przy tutejszym szybie 
„Eleonory", jeden z niewielu niestety inżyni irów Pola­
ków na ŚIąoku, p. Roman Rieger, mianowany został 
z dniem 1 marca br. kierownikiem szybu „Ludwiki" 
w Wilkowicach. —

— Z Gruszowa. D. 28 lutego br. wieczorem 
przejechany został na torze kolejowym górnik Zarychta 
z Wierzbicy. Pociąg wiedeński wyjeżdżający z Bogu- 
mina około godz. 8 wieczorem odciął mu obie nogi i 
część prawej reki. Nie wiadomo, czy Zarychta w stanie 
nietrzeźwym dostał się pod kola lokomotywy, czy po­
pełnił samobójstwo. Pozoitawił po sobie wdowę i 
pięcioro drobnych dzieci. —

— Z Pudowa. D. 28 lutego br. spalił się tu 
domek chałupnika Horaka, położony niedaleko wia­
traka. Szkoda wyrządzona przez pożar jest znaczną 
Fabryczna straż pożarna wzięła udział w akcyi ra­
tunkowej. —

Parcelacja.
W Woloewlco wcticli koło Tarnopola — w Galicyi 
parci ląje się folwark — 800 morgów roli i łąk w cenie od 
160 do 200 sir. ’ia mórg. Rola — c arno-niem podolski — lekko- 
pagóikowaty. Mąjatek wolny od długu bankowego. Zgłoszenia 

przyjmuje notaryusz * Zboroirie.

W Fogorżu jest do przedania

dom murowany 51
o trzech izbach, stajnia i stodoła wraz z dwoma morgami pola 
pierwszej klasy. Ceua kupna wynosi ICOO złr. Kupujący może 
zapłacić iia razie tylkc 1200 złr. i posiąsć grunt. Wiadomości 

bliższych udzieli S. FrydrycboH^i, Skoczów, Z. 88
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KX* Znakomite, powszechnie

wyrabiają podług najlepszej DU MA VIF ART 14 I RP 
kontsrukcyi i dostarczają » IWn • ■ nil l li ■ <

Pługi stalowe, 1-, 2-, 3- i 4-skibowe,
Brony łąkowe, do mchu, przekątne i łańcuchowe,
Walce stalowe, gładkie i pierścieniowe,
Siewniki „Agrlcola“,
Kosiarki i Żniwiarki do trawy, koniczyny i zboża,
Grabie konne i Przat.ząsaoze do siana, 
Patentowane Suszarnie'dla owoców, warzyw i t. p.
Prasy 1 Młynki do owoców i winogron i inne przyrządy tego 

działu,
Patentowane sikawki „Syphonia“, do niszczenia ogniszcza

i oczyszczania winnic i saiów z pasożytów,
Przenośne Kociołki z piecykami, oszczędzającemu paliwo,
Parowniki do paszy,
Kieraty (Geple) na siłę 1 do 6 koni, 
najnowsze Młynki do czyszczenia zboża,

Tryjery, Wyłuskiwacze kukurydzy, Sieczkarnie, Szró- 
towniki, Siekacze do ćwikły, Prasy ręczne do siana 
i słomy, stałe i przenośne, jako też wszelkie inne maszyny 

rolnicze
ces. i kr. wyłącznie uprzywilejowane fabryki maszyn 

rolniczych, odlewnie i kuźnie parowe
Założone 1872 r. — Wiedeń, IIZł» Taborstratsse No. Tl. — 750_robotników. 

Nagrcdeone prieatlo 450 tłotymi, irebrnynU i broniowymi medalami na tceeyelkieh wi^ktiyeh v y elanach.
------ • —~ {Szczegółowe katalogi i n od zieko wania darmo i opłat nie. — Zastępcy i pośrednicy

uznane za nejlepsze 3B*’
fÄ__ Młocarnie .
W: z now0lni patentowanemi

łożyskami do smarowania 
ręczne, kieratowe i parowe

Młocarnie, młynki do czyszczenia zliożajryery, pługi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża ,»Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
kosić także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Creszynio
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Owies niewny
Jęczmień siewny

Fasola i
NVylía w rozmaitych gatunkach
Bą do nabycia tanio u Filipa Frischera w Skoczowie 

(Śląsk austryacki).

• Czeladnik młody ©
pilny w robocie, zostanie zaraz przyjęty u -A-xttcxilegro 
Gia.s5iia.za., szewca w Kaiwinej. Także uczeń 

zostanie przyjęty bezpłatnie.

iHandell nasion
Ludwika Freege

w Krakowie
POLECA

NAW
GOSPODARCZE, 
LEŚNE.
EKONOMICZNE,
WARZYWNE, 
KWIATOWE,

Drzewa
OWOCOWE, 
OZDOBNE, 
RÓŻE.
i KONIFERY,

pierwszorzędnej jakości 
po cenach najniższych. 
Cennik illustrowany : (spec.) drzew i nasion 

przesyłam na żądanie darmo i cpłatnie.

Przy większych zapotrzebowaniach służę spe- 
cyalnemi

ofertami i wzorami.

•r^

is 

*o

Poszukuje się

ucznia rzeźniczego
który zostanie zaraz przyjęty 
u Wiktora Oleksa, rze- 
znika, ul. Ostraw&ka nr. G 

w Cieszynie.
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Wykaz Frysztackiego Wydziału dróg powiatowych za rok 1900.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Kwota
' Dochody: K h

Datki podatkowe dla funduszu drogowego  78835 85
Odsetki od kapitałów
Za zakupione papiery wartościowe
Kary................................................................................................................................... 16 —
Rožne dochody................................................................................................................... 55 32
Gotówka za sprzedane papiery wartościowe  .... 20.500 —
Stan kasy z końcem grudnia 1899 . . 7.519 14

Suma dochodów . . 106.926 31
Wydatki:

Szutrowanie dróg, dowóz szutru   60 575 33
Nowe budowy i większe rekonntrukcye razem z naprawami  7.759 02
Gotówka na zakupno papierów wartościowych  25.000 —
Płaca drogmistrza  . 1.333 32
Płace pograbaczy i rekwizyta........................................................................................ 9.178 —
Za zakupione papiery wartościowe  ,
Dyety, koszta podróży i koszta kancelaryjne  715 —
Remuneracye  360 —
Różne wydatki  1.176 80
Końcowa gotówka kasowa . •______ 828 84

Suma wydatków . . 106.926 31

Dokumenty
K h

441 72
25.717 25

31.088 76
57.247 ' 3

25.500 —

36 747 73
57.247 73

Poręba, dnia 1 marca 1901.
Frysztacki Wydział dróg powiatowych. Przewodniczący:

Hal far.

Ogłoszenie.
Ze względu, że na Walne zebranie, zsołane dnia 

28 lutego br. nie zeszła się statutem przepisana 
hczba członków w celu powzięcia uchwały zmiany 
statutu, przeto uwiadamiamy Szan. Członków, że następne

iM* Walne zebranie -ws
Banku rolniozoyo me Frysztacie odbędzie się we wtorek, 
dnia Ô6 marcu 1901 o godz. 10 dopołudnia 
w lokalu Czytelni we Frysztacie z następującym po­
rządkiem obrad:

1) Zmiana statutu.
2) Zatwierdzenie jednego członka dyrekcyi w 

mitjsce wystąpionego.
Walne zebranie to będzie prawomocne bez względu 

na ilość zebranych członków.
IjŁacla. Nadzorcza

Banku rolniczego we Frysztacie, stów, zaręjestr. z nieogr. yoreką.

Sekretarz : Prezes :
Józef Piechaozek. W. Popiołek.

Drzewo okrągłe, łaty, drzewo kantowe różnych 
Wymiarów, Deski i forszty budowlane, Deski 
i forszty wszelkiego rodzaju dla stolarzów, Deski 
na podłogi własnego wyrobu, heblowane, dopasowane 
Ua fugi i na inne sposoby. Łuty na dachy i gonty, 
Cegła maszynowa i dachówki są wyrabiane i 

dostarczane wszędzie po najtańszych cenach przez

Zarząd piły i cegielni parowej J. BERGERA w BOGUMINIE.
= Na zapytania odpowiada się natychmiast. =

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk: 
szafy 
łóżka

1 umywalnia
1 stół

M obrazy 
1 zwierciadło
1 lampa

<5 krzeseł
1 spluwaczka
1 wieszadła na ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę od 95 %łr. w górę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalni1) i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 xłr. w górę.

Skład mebli Michała Kammholza,
CIKSZYN

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24.
Cenniki darmo i opłatnie. “X; g

Poszukuje się

parobka swobodnego 
do pary koni, trzeźwego i znającego robotę w po’u. 
Także potrzebna jest dziewczyna do lirów. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Gwiazdki", 

ul. Dworkowa nr. 13.
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Filia jabłonkowska *
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskiej) 
przyjmuje od członków i nieo.łonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

✓i °/ /o 
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzicó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

B* _H H a G. Z. Firm. 64. tdykt. Gcn-137/13- 

W tutejszym rejestize sądowym wpLano dnia 
7 marca 1901 u firmy „Towarzystwa oszczędności i 
zaliczek w Strumieniu w stowarzyszeniu z nieograni­
czoną poręką*, że na walnem zebraniu „Towarzystwa 
oszczędności i zaliczek w Strumieniu, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką", odbytem 
dnia 23 lutego 1901 do Zarząda składającego się 
według par. 24 tegoż stowarzyszenia z 13 członków 
wybrani zostali następujący członkowie : Bùrski Fran­
ciszek, przełożony gminy w Zbytkowie, Czakon Paweł, 
właściciel grunta w Prucbnej, Herok Jan, właściciel 
gruntu w Zarzeczu, Kapinus Antoni, obywatel w Stru­
mieniu, Kocur Franciszek, właściciel gruntu w Mnichu, 
Lomosik Franciszek, restaurator w Strumieniu, Niem­
czyk Jan, przełożony gminy w Zabłociu, Pisarek 
Ludwik, właściciel gruntu w Zarzeczu, Psota Jerzy, 
właściciel gruntu w Strumieniu, Przewoźnik Jan, 
właściciel gruntu w Zarzeczu, Strzondała Franciszek,. 
właściciel gruntu w Zabłociu, Wrazidło Jan, obywatel 
w Strumieniu, Żerdka Jan, właściciel gruntu w Dro­
gomyślu.

Z tychże wybrani zostali Kap;,MS Antoni, prze 
wodniczącym Zarządu, a Wtazidło Jan jego zastępcą, 
ostatni równocześnie skarbnikiem stowarzyszenia. Na­
stępnie członkowie Zarządu Czakon Paweł, Kocur 
Franciszek, Przewoźnik Jan i Strzondała Franciszek 
powołani zostali ponownie na rok 1901 do komitetu 
wykonawczego Zarządu, jedynie według par. 25 statutu 
tegoż stowarzyszenia razem z przewodniczącym lub 
jego zastępcą uprawnioni do podpisywania. Do tegoż 
komitetu wykonawczego należą również według przepisu 
par. 24 wyżej wymienionego statutu skarbnik Wra­
zidło Jan i Karol Lomosik, wpisany w rejestr sto­
warzyszenia już dnia 23 marca 1889, 1. 2003 jako 
sekretarz tegoż stowarzyszenia. Dotychczasowi człon­
kowie Zarządu Flaczek Józef ze Zbytkuwa i Kurka 
Jan ze Strumienia wystąpili z Zarządu tegoż stowa­
rzyszenia.

C. k. Sąd powiatowy Cieszyn
Oddział IV, dnia 7 marca 1901.

Jarostí m. p.

S 15.000 i

!
 biednych współbraci, a między nimi znaczna część (ffll 

rodaków twoich proszą cię, kochany czytelniku, w tym A 
czasie postnym o jałmużnę X

na indowe kościoła Fauny Maryi w Berlinie. Ï— Spiesz im w pomoc, a Matka Najśw. sto- X 
krotnie ci nagrodzi! — Za każdy dar przyjmij już 
naprzód serdeczne nBóg zapłać !“ ffi)SKs. Jeder, ffl)

Podziękowanie.
Za szczere współczucie z powodu śmierci 

naszej ukochanej matki i siostry

Weroniki Rojek
z Goleszowa

przesyłamy tą drogą serdeczne „Bóg zapłać" 
Wieleb księdzu proboszczowi z Puńcowa, 
naszemu kochanemu opiekunowi p Józefowi 
Węglorzowi, znajomym, krewnym i wszyst­
kim, którzy raczyli w tym ciężkim smutku 
ostatnią oddać usługę.

W Goleszowie, d. 4 marca 1901.

W smutku pnąrażouB dzieci i siostra.

Berlin SO., Wrangelstr. 84.

Edykt licytacyjny. i
We środę, dnia 27 maroa 1901 popołudniu o 

2 godzinie odbędzie się w Olbraohoioaoh przy Frysztacie 
na Śląsku, w realności nr. 17. licytacyjna sprzedaż 
parceli nr. 17 domu nr. 122 w Olbraohoioaoh, w. h. 16. 
Cena wywołania wynosi 33.663 Koron, wadyum 3.366 
Koron 30 hal.

Protokół szacunkowy, wyciąg z księgi gruntowej 
i warunki licytacyjne można przejrzeć w tutejszym 
sądzie, biuro nr. 4 w godzinach urzędowych.

O dalszych wypadkach co do licytacyjnej rozprawy 
doniesie się w terminie licytacyi.

C. k. Sąd powiatowy Frysztat
Oddział I, dnia 28 luteg® 1901.

Kromkay m. p.

■wiar- Najtańsze źródło taliupna!

B. Gmt)«’3 syn w Gi®w Plac Denila. 
SOOO metrów komlotu, kamgarnu, prostu, raszu na auknie. 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i irebrnych bort i iywotków. 500 metrów 
gotowych sukni profitowych dla kobiet d. deci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych oenaoh 

u mnie do nabycia.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedaialny redaktor: 1. Polak. — Drukiem Kutzera i 8p. w Cieszynie.



Dodatek do nr. 10 „Gwiazdki Cieszyńskiej“
z dnia 9 marca 1901.

Ostatni spis ludności.
W powiecie sądowym bielskim (bez miasta Bielska) 

jest 3.136 domów, 6.331 stron i 28.343 mieszkańców. 
Liczba mieszkańców od r. 1890 wzrosła o 2.590 dusz, 
domów zuś o IM. — W powiecie sądowym stru- 
mieńskim jest 1.794 domów, 3.349 stron i 14.778 mie* 
szkańców. Przyrost wynosi 31 domów i 136 dusz. — 
W powiecie sądowym skoczowskim: 3.825 domów, 
6.851 stron i 32.804 dusz; przybyło 1.3G0 dusz 
i 137 domów mieszkalnych.

Poszczególne gminy liczą mieszkańców: (w na­
wiasach są liczby z r. 1890). Aleksandrowice 2.711 
(1.940), Komorowice śląskie 526 (448), Bystra 486 
(435), flzechowice 3.967 (3.217), Dziedzice 1 628 
(1.088), Ligota 1.731 (1.606), Jaworze 2.289 (2.278), 
Jasienica 2.032 (1.933), Kamienica 2.620 (2.348), 
Dolne Międzyrzecze 938 (862), Górne Międzyrzecze 
1.562 (1.635), Wapiennica 738 (749), Mazańcowice 
1.621 (1 556). Mikuszowice 1.266 (1.091), Zabrzeg 
1.375 (1.301), Drogomyśl 1.427 (1.397), Chybi 1.231 
(1.156), Pruchna 1.509 (1.492), Rudzica 1.212 (1.288), 
Strumień 1.491 (1.65o), Zarzecze 2 425 (2 226), 
Brenna 2.982 (3 078), Goleszów 2.096 (1.334), Sko­
czów 3.241 (3.223), Ustroń 4.673 (4 405), Wisła 
4.592 (4.620).

Wynik spisu ludności 1900 w starostwie fry- 
sztackiem jest następujący : Olbrachcice 1.155 (1.102), 
Stare Miasto 2.556 (2 388), Darków 1.460 (1.049), 
Niem. Lutynia 3.353 (2.694), Dziećmorowice 2.776 
(2.151), Dąbrowa 4.331 (3.086), Frysztat 3 661 (3.150), 
Hercmunice 2 513 (1.423), Gruszów 4.517 (2 543), 
Karwinę 14.328 (7.746), Kaczyce 1.057 (981), Koń 
czyce wielkie przy Frysztacie 1.551 (1.647), Kończyce 
małe przy Frysztacie 1.403 (1.418), Kończyce małe 
nad Ostrawicą 3.380 (1.131), Łazy 5.778 (2 171), 
Łęki 1.354 (1.112), Marklowice 1.214 (1.180) Michal­
ko wice 6.18G (2.889), Mugliuów 1.551 (936), Bogumin 
1.877 (1 371), Orłowa 6.663 (3.435), Pietwałd 5.945 
(3.994), Piotrowice 1.807 (1.098), Piersna 502 (472), 
Polska Lutynia 1.594 (1.200), Polska Ostrawa 18 761 
(13.176), Poręba 1.624 (1.000), Pudłów 2 334 (700), 
Radwanice 4.880 (2.337), Rychwałd 4 Ö48 (3 049), 
Raj 838 (865), Szónychel 5.00< (2.146), Zebrzydowice 
1.860 (1.767), Skr-eczoń 2.180 (1.066), Stonawa 3.138 
(2.339), Sucha środnia 1.469 (1.001), Sucha dolna 
1.451 (1.117), Sucha górna 1.998 (1.677), Wierznio- 
wice 521 (433), Wierzbica 812 (471), Zabłocie 1 093 
(660), Zawada 551 (509). Ogólna suma ludności w 
politycznym powiecie Frysztacie 135.094 (86.675)

Spis ludności w frysztackiem starostwie 
według wyznania i narodowości.

Niemiecka Lutynia.

W r. 1890

o'ôlna kht- eW1 żydów Polacy Czesi Niemcy <obcych

2694 2630 13 61 2412 16 36
„ 1900 8858 3314 10 68 

llaj.
2928 111 149 209

W r. 1890 866 387 11 17 809 1 88 —
„ 1900 888 881 7 — 806 1 6 16

(C. d. n.)

Zawada.
Wr. 1890 609 4£9 7 18 421 — 17 —

„ 1900 661 644 1 6 459 4 15 70

Otrfbów, Dolne i Górne Kaezyce.
W r. 1800 981 948 22 11 966 2 20 —

„ 1900 lOf.7 1060 7 — 1041 7 8 1

Kasi rolnicy.
Fiszę te słowa pod świeżem wrażeniem, ja? 

kiego doznałem w sobotę, dnia 2 marca br. w sali 
,Domu Polskiego", przysłuchując się obradom Wal­
nego Zgromadzenia „Towarzystwa rolniczego dla Księ­
stwa Cieszyńskiego". Godzina 10 przed południem. 
W sali kilkudziesięciu rolników ; uowi — jak to zwykle 
— wciąż przybywają. Prezes p. Jerzy Ci en ciał a 
z Mistrzowie otwiera posiedzenie, wita zgromadzonych, 
i przedstawia gości: p. Adolfa Poiiińskitgo, dyrektora 
szkoły rolniczej w Kobiernicach i p. Ludwika Chrzą­
szcza, wiceprezesa „Tow. ro). okręgu Wadowickiego". 
Sekretarz p. Teper odczytuje sprawozdanie roczne. 
Brzmi w niem skarga na ciężkie czasy i rozlega się 
wezwanie do usilnej pracy i solidarności. Kasyer pan 
Wellersdorfer czyni sprawozdanie za rok ubiegły, 
i odczytuje preliminarz na rok 1901. Z obu tych 
sprawozdań dowiedzieliśmy się, że „Tow. rolnicze* ma 
przeszło dwa tysiące członków, a jego obrót kasowy 
dosięga paru dziesiątków tysięcy korou, że otrzymuje 
znaczne zapomogi (subweneye) krajowe i państwowi, 
że ma własny organ „Rolnik śląski", że popiera pie­
niężnie hodowlę bydła, świń, owiec, uprawę lnu, 
dźwiga sadownictwo, pszczelnictwo itd. a czyni to ze 
znakomitym skutkiem. Jednakże ciekawszem było po­
siedzenie popołudniowe, przeznaczone na odczyty i re­
feraty. Godzina w pól do 3, w sali okuło 150 słu­
chaczów. Na dwa tyciące członków — to trochę za- 
mało. .. A gdzież reszta? Na to pytanie bardzo grun­
townie odpowiedział p. dyrektor Szybiński w swoim 
wykładzie.

Ogół rolników odznacza się dziwną obojęt­
nością i ospałością: niema pojęcia o sprawach spo- 
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łeczuych, ekonomicznych, monetarnych, handlowych, 
żyje z dnia na dzień, nie prowadząc rachunków, a 
jodynie narzekając, na biedę. Ale zapewne ten ogół 
uznaje ważność nauki, jako dźwigni, która podnosi 
z niedostatku pojedynczych ludzi i stany cale? Otóż 
właśnie okazało się, że nie! Ogół nic nie chce wie­
dzieć o nauce; nawet nie dba o przyszłe pokolenie 
i nie posyła synów do szkoły rolniczej zimowej. . . .

Słowa szan. dyrektora, mimo źe zaprawione go­
ryczą, płynęły jednak z serca. Szkoda, że nie sły­
szeli ich ci najwinnLjsi, ci nieobecni.. . . Huczne 
oklaski były nagrodą prelegenta. Z kolei naitępowały 
referaty: p. Jerzy Boruta mówił o płodozmianach; 
pan Paweł Cienciała, rozgłośny specjalista, miał 
dwa wykłady: o sadownictwie i pszczelnictwie; pan 
Pareł Ziel i na z Żnkowa mówił o hodowli ryb; pan 
Jan Biedrawa z Trzyńca wygłosił naukowo opra­
cowaną rzecz o nawozie bydlęcym; p. Jerzy Grycz 
z Łyibic gruntownie na liczbach uzasrdnił potrzebę 
używania nawozów sztucznych; wreszcie p. J. Zaleski 
z Puńcowa pouczał o nawozuch zielonych. Na tem 
koniec.

A teraz kilka uwag. Ogólne wrażenie ze spra­
wozdań, odczytów i referatów był'' korzystne. Każdy 
z rolników opuszczał zgromadzenie pokrzepiony na 
duchu. Jeżeli z początku posiedzenia dziwiliśmy się, 
że aż 2000 członków należy d"» Towarzystwa, to teraz 
pytamy, dlaczego tylko 2000? Dlaczego nie 10 ty­
sięcy ? Dlaczego wszyscy bez wyjątku rolnicy Księstwa 
Cieszyńskiego nie zapiszą się pod ten sztandar? Dla­
czego Szkoła zimowa nie jest przepełnioną? Tylko 
nauką, pracą i zjednoczeniem się mogą roiricy byt 
swój poprawić. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Ha glmnszyum polskie w Ciesz: nie złożyli: 

p. Paweł Waleocinswicz w Bojanczycach 4 K.; Redak- 
ey» „Teki" we Lwowie ze składek* 63 K. 88 h.; 
p. Adolf Vayhinger, członek Wydziału krajowego we 
Lwowie 20 K. ; ks. Karol Michejda, pastor w Bystrzycy 
20 K.; p. A. Macura w Cieszynie za cygaroą20 h. ; 
p. Bolek, przełożony gminy w Puńcowie 1 K.; p. Jan 
Stęchły w Kocobędzu 2 K.; p. Jan Olszar, rolnik 
w Kalembicach 2 K.; zebrane przy zamknięciu ra­
chunków gminnych w Pastwiskach 7 K. 30 h.; p- Wła­
dysław du Valí w Krakowie 2 K. ; Oddział „Jedności" 
w Pudiowie 50 K.; Kółko rolnicze w Wielkich Gór­
kach 4 K.; ks. Henryk Urbisz, proboszcz w Wielkich 
Górkach 3 K.; p. Augu-t Londzin, oficyał pocztowy 
w Wiedniu 20 K. ; p. Jan Dąbrowski, starszy inspektor 
podatkowy w Ropczycach: od członków „Sokola" i 
„Kasyna" w Ropczycach 26 K. 66 h. ; p. Jan Haluch 
w Stanisławowie : młodzież polska szkolna w Stanisła­

wowie ze okładek 24 K. 78 h. ; p. Aniela Poklcwska- 
Kożełł w Bykowszczyznie 300 rubli = 756 K. ; za 
pośrednictwem p. Mecenasa Antoniego Osuchowskiego 
w Warszawie : składka zebrana przez rejenta p. Józefa 
Staniszewskiego w Warszawie na zjeździe prawników 
z 1875 r. 300 r. = 7o9 K. 30 h.; nie przyjęta od 
p. Mecenasa Osuchowskiego składka przy kolacyi 
składkowej po ogólnem zebraniu akcyonary uszy cukrowni 
„Brześć Kujawski" w Warszawie 12 r. = 30 K. 36 h. ; 
p. Stanisław hr. Żółtowski w Niechanowie 50 marek 
= 58 K. 57 h ; p Wacław Sawicki w Wr.rszawie 
20 r. — 50 K. 60 h.; 9 kuponów od legatu śp. 
Szczerbowicza 192 r. 371/# kop. = 486 K. 71 h î 
procent z Banku Handlowego w Warszawie od złożo­
nych tamże pieniędzy 73 kop. = 1 K. 85 h. —

— Na [olekie seminaryum nauczycielsko złożył 
p. Mecenas Antoni Osuchowski w Warszawie 49 r. 
50 kop. — 125 K. 24 h. —

— Na funduj stypendyjny dla gmnazyum pol­
skiego złożyli: N. N. w Cieszynie 10 K.; p. Antoni 
Ilkowipcki w Cieszynie 20 K. —

— Z R.dwanlc. Frysztacki ,,Głos ludu śląskiego" 
i krakowska „Nowa Reformo" podniosły nadużycia, 
jakie zaszły w Radwanicach przy ostatnim spisie ludności. 
Bardzo wiele osób, nawet pochodzących n Galicyi i 
przebywających od bardzo niedawna na Śląsku, zapisano 
w wykazach jako Ciechów, gdy jest niewątpliwe, że są 
oni narodowości polskiej. —

— Z Mor. Ostrawy. Z ogólnej liczby mieszkańców 
Według ostatniego spisu ludności 30 114 jest 6263 
Maków, 12.796 Czechów i 10.204 Niemców. Polaków 

było w 1890 r. 2415; przybyło więc Polaków blisko 
'■ 4000. Liczba Niemców się podwoiła. Czechów przy­

było okrągło 2000. Według wyznania jest 25.9;10 
katolików, 881 ewangelików, un!tów 14, bezkonfe- 
syjnych 16, żydów 3272. W r. 1890 było tylko 1365 
żydów. Płeć męska przeważa płeć żeńską o 3000. 
Tłumaczy się to wielką liczbą swobodnych robotników. 
— W niedzielę 4 bm. dr Henryk Kłuszyński 
z Piotrowic, miał tu w „Domu Polskim" pouczający 
wykład „O gorzałce i szkodliwych skutkach picia 
wódki." W dzień 3 bm. dr Kłuszyński wykładał 
„O mieszkaniach robotniczych i kąpielach ludowych," 
a w niedzielę d. 10 marca będzie mówił „O suchotach 
czyli gruźlicy". — 

Ostatni wiadomości.
Gimnazjum polskie w Cie zynle. Jeden z dzien­

ników czeskich donosi, że minister Körber objawił 
gotowość podwyższenia dotychczasowej sub- 
wencyi rządowej na gimnazyum polskie 
w Cieszynie z 16 tysięcy na 28 tysięcy 
Koron. Ma to być odpowiedź na żądanie upań­
stwowienia tej szkoły. —

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowieihaalny redaktor: 1. Polak. — Drukiem Kaiser» i 8p. w Cieusyuie
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__________________________________ w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. W Cieszynie, 16 marca 1901. Nr. 11.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Cena 
z przesyłką pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 30 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie • 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 

Pismo pflftrificone róiortciM politycznym, nauce, przemysłowi i zaoawie. “°=.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Słówko z powodu napaści na gimnazyum 
polskie w Cieszynie.

Nie lubimy wdawać się w polemikę z „Silesia“, 
bo to najemne pismo nie zasługuje na traktowanie 
takie, jakie obowiązuje wobec prasy uczciwej i lojalnej. 
Jeżeli zaś dzisiaj odzywamy się z powodu uwag „Silesii", 
poczynionych w numerze 56 (str. 2), to czynimy to 
wiele bardziej dla sprostowania niektórych mylnych wy­
obrażeń u czytelników polskich, niż dla polemiki z przy, 
jaciółmi „arcyaustryackiej" trójcy: Wolfa, Schönerera 
i Demla.

„Silesia“, wyrażając oburzenie swoje, że Koło 
polskie uznało sprawę upaństwowienia gimnazyum 
polskiego w Cieszjnie za nagłą, dopuszcza się prze- 
dewszystkiem świadomego i tendencyjnego kłamstwa, 
twierdząc, że większość uczniów gimnazyum polskiego 
pochodzi z poza Śląska. Stwierdzamy niniejszem nie 
po raz pierwszy, (a prawdopodobnie i nie ostatni, bo

i gdzie jest zła wola, niema mowy o przekonaniu 
przeciwnika), że główny zastęp uczniów gim­
nazyum polskiego/ w Cieszynie stanowią 
uczniowie pochodźący z Księctwa Cieszyń. 
ßkiego. W roku szkolnym 1899/1900 było w gim. 
nazyum polakiem uczniów z Księstwa Cieszyń­
skiego 77%, a reszta pochodziła z graniczących ze 
Śląskiem powiatów galicyjskich. Z Królestwa poi. 
skiego był jeden uczeń. Dowód w tern niezbity, 
że. ludność polska w Księstwie Cieszyń- 
Bkiem odczuwa potrzebę istnienia gimna- 
Z^.um polskiego i, że korzysta chętnie z dobro- 
llz’f'jstwa nauki w języku ojczystym.

. „Silesia" stwierdza, że w gimnazyum polakiem 
niema uczniów z samego Cieszyna. I to jest fałsz —- 
uczniów z samego Cieszyna jest niewielu, ale są, a 
i oby ich bez porównania więcej, gdyby nie terroryzm 
ęmiecki, nie przebierający w środkach, aby zaszko- 

z,ć zakładom szkolnym polskim w Cieszynie. Terro- 
ten opiera się o przewagę kapitału niemieckiego, 

sz^■ usP08o^ODe3° dla Polaków w Księstwie Cie­
lskiem, i znieprawihjącego dla samolubnych celów

I niemieckich, serca i sumienia ludzkie. Zapieniona od 
złości „Silesia“ ucieka się do denuncyacyi wołając: Źró­
dłem złego jest Polonia irreJenta, która ze Ślązaków 
chce zrobić Polaków, a gimnazyum polskie jest obja­
wem tego dążenia. Mówiąc zaś tak, „Silesia" występuje 
jako reprezentantka narodowości, nazywającej się 
„Schlesier“.

Otóż musimy podnieść, że „narodowość śląska" jest 
historycznym etnograficznym fałszem, jest tendencyjnym 
wymysłem kulturtrâgerôw tiiemiecko- żydowskich, jest 
frazesem ukutym dla uspokojenia wątpliwej wartości 
sumień renegatów, któizy się garną do szaflika nie­
mieckiego. Mieszkają na Śl;‘ku i Polacy i Czesi i 
garstka Niemców, a wszyscy ani wedle ujtaw konsty­
tucyjnych mają prawo do pielęgnowania języka swo­
jego i narodowości i do kształcenia się w języku 
ojczystym. Niema zaś na całym świecić człowieka, 
któryby mógł powiedzieć, że mówi językiem śląskim, 
bo taki język wylągł się tylko w przewrotnych móz­
gach niemieckich agitatorów — ludność polska w 
Księstwie Cieszyńskiem mówi językiem polskim i to 
językiem polskim czystszym, niż niemczyzna ludności 
niemieckiej w Wiedniu.

Jeśli zaś tak jest, to próżne są gadania, że naj­
pierw dążenie do założenia, a później utrzymywanie 
gimnazyum pi Iskiego w Cieszynie jest wynikiem agi- 
tacyi galicyjskiej. Jest ono wynikiem potrzeb ludności 
polskiej, do której uświadomienia narodowego przy­
czynił się niemało wpływ rodaków z poza Śląska, ale 
bodaj czy nie więcej przyczynił się do tego 
ucisk ze strony Niemców, w korespondencyach 
do pism pruskich wyrażających swoje obawy z powodu 
wzmagania się żywiołu słowiańskiego w Austryi, a 
Polaków na Śląsku.

Na złośliwe uwagi i denuncyackie wycieczki 
„Silesii" przeciw gimnazyum polskiemu odpowiadamy 
jeszcze, że „Silesia", udająca zawsze wielką lojalność 
wobec państwa, powinna pamiętać, iż ten zakład opiera 
się o ustawy państwowe, posiada prawo publiczności, 
przyznane przez rząd i stoi pod opieką ministeryum 
oświaty i rządu krajowego. Czy i te 'dwie władze
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„Silesia“ uważa za nabżąre także do zakresu pojęcia: 
Polonia irredenta ? 1 . . .

Nakoniec dodajemy, że „Silesi “ posiłkuje się w 
napaściach na Polaków wywodami „Novin Tislnských". 
Nie wiemy, czy jej „Noviny" będą za to wdzięczne.

Wiec w Gliwicach na Śląsku Górnym.
Dnia 3 bm. oabył aię w Gliwicach wspaniały wice 

ludowy, który miał do 1000 uczestników. Wiec za­
gaił pan Jasiczek z Szobiszowic, a przewodniczył 
pan Eckert.

Pierwszym mówcą był redaktor „Katolika* pan 
Siemianowski, który mówił na temat: .Polity­
czny testament śp. ks. Engla." Szczególne za­
sługi około ludu górno-śląskiego położył ks. Engel 
w walce kulturnej; w spuściżnie zaś pozostawił nam 
zasadę: .Brońmy wiary, brońmy języka, bośmy Po­
lakami!*

Język, którego nas matka nauczyła, pochodzi od 
Boga, więc nie wolno nim pogardzać. Gdyby ktoś 
Niemcom powiedział, że ni są Niemcami, tak jak nam 
mówią, że nie jesteśmy Polakami, to by o nim powie­
dziano, że jest niespełna rozumu (oklaski!). Byliśmy 
i jesteśmy Polakami! Biskup, który pierwszy krzyż 
na Śląsku poświęcił, był Polakiem; był to biskup 
poznański i śląski. Choć my Ślązacy najpierw zosta­
liśmy odłączeni od matki Polski, co jednak nie prze­
staniemy żyć, istnieć i czuć się ludem polskim. Od 
obowiązków, które państwo na nas nakłada, r.ie uchy­
lamy się, lecz nie przestaniemy też żądać, równo­
uprawnienia, które wolnym obywatelom się należy.

Mówca zwrócił wreszcie uwagę na usiłowania 
rządu, aby kościoła użyć za narzędzie germanizacyi.

Drugi mówca p. Dąbek zwrócił się głównie do 
młodzieży, zachęcając ją gorąco do oświaty.

W końcu przemawiał pen Leśniak, zpchęcająe 
do pilnego czytania gazet polskich, aby utrzymać na­
rodowość, aby nas kiedyś nie spotkał zarzut, że je­
steśmy zdrajcami ojczyzny, bu pozwoliliśmy sobie język 
wydrzeć.

Wiec był podniosłem zadokumentowaniem żywo­
tności ludu naszego i głodnym protestem przeciw ger­
manizacyi. 

Nieprawidłowości przy spisie ludności 
w Cieszynie.

Oprócz wymienionych już w zeszłym numerze 
nieprawidłowości, doszły do naszej wiadomości jeszcze 
następujące :

Tomasz Szyma, zamieszkały przy ulicy Bobreckiej, 
nie władający językiem niemieckim, zapisany został 
przez nauczyciela Widenkę za Niemca.

U powyższego Szymy mieszkający dwaj ctudenci 

z Istebnej, z których jeden uczęszcza do gimnazyum 
polskiego, drugi zaś uo seminaryum nauczycielskiego. 
Ostatni oświauczył wobec nauczyciela Widenki, że 
jest Polakiem. Na to Widenka odpowiedział „Wenn 
ich es dem Director sage, so wird es Ihnen schlecht 
geh u" i zapisał go za Niemca.

U Karo’iny Rojczykowij, ulica Eugeniusza 9, 
mieszka uczeniea Franciszka Ilanzlówna z Kaczyc, 
która zeznała, że jeit Polką. Nauczyciel Bilowicki 
zapisał ją za Niemkę, ponieważ uczęszcza do nie­
mieckiej szkoły w klasztorze Boromeuszek.

U Kożdonia, ulica Eugeniusza 18, zapisał nau­
czyciel Bilowicki 6 uczniów za Niemców, choć oświad­
czyli, że są Polakami; znowu uzasadnił to tem, że 
uczęszczają do niemieckich szkół.

Kupiec Krógler w Cieszynie zapisał całą swoją 
służbę za Niemców, chociaż to są głównie Polacy.

Ostatni spis ludności.
(C. d.)

Spis ludności z r. 1900 w frysztackiem 
star stwie według wy znania i narodowości.

Polska Oi trawa.
Liciba 
ogólna kat. ew. żyd. P»lak. Czech. Kum, okjth

W r. 1890 1817< 12806 702 168 1840 10667 481 —
. 1900 18806 17782 787 82b 2116 16716 

Gruezów.
690 2M>

W r. 1890 2643 2426 60 b6 813 1006 887 —
. 1900 4617 4847 61 129 1647 1060

Dolne i Górne Zebrzydowice.
1611 ?

W r. 1890 1767 1747 17 8 1647 17 57 —
„ flbO 1861 1839 10 12 1683 21

Muglinów.
68 94

W r. 1890 886 801 22 18 149 578 58 —
„ 1900 1660 1520 28 7 929 464

liogumin.
57 100

W r. 1890 1871 1811 22 88 688 99 886 —
„ 1900 1908 1814 22 67 648 110

Pier snu.
920 222

W r. 1890 472 465 — 7 482 — . 10 —
„ 1900 602 497 — 5 450 2

Dąbrowa.
8 47

W r. 1090 8086 2871 168 57 898 1987 120 —
„ 1900 4827 4169 1?8 45 860-4 165

Darków.
104 54

W r. 1890 1049 9/9 66 4 10G 1 6 80 —
. 1900 1460 1866 81 *13 1301 18

Wierzbica.
19 92

W r. 1890 471 467 8 6 87 278 86 —
„ 1900 811 796 8 18 205 847

Marklowice.
167 92

W r. 1890 1180 1168 7 10 1182 11 11 —
. 1900 1212 1196 8 14 1160 —

Wierzniowioe.

5 67

W r. 1890 438 424 2 7 859 — — —
„ 1900 528 514 — 9 609 1 8 10

(D. n.)
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Pamięci Józefa Ignacego Kraszewskiego.*)

*) Za kilka dni przypada czternasta rocznica zgonn J. I.
I y*s«ew8kiep<j, jednego u najznakomit izych pilarzy polskich 

Jednego a tych, co najgorliwitj pracował dla azer_enia ai; 
wmty w Polsce. Pamięć Jego święcimy umieszczeniem niniej- 

^8° wiersza, przypominając, że w bibliotekach i czytelniach 
Męstwa Cieszyńskiego znajduje aię bardzo wiele książek Kra-

• ewakiego, godnych czytania.

(Urn. 19 marca 1881 r.)

Przejasna gwiazda spadła z niebios Polski
I w grób runęła: To duch apostolski 
Jednego z synów najwierniejszych Matki 
Z więzów uwolnion, niby orzeł z klatki, 
Uleciał w kręgi przeczystej światłości 
Z niewoli ciała — do duchów wolności.

Umarł? — Przenigdy! — On żyje na wieki 
W sławie u wszystkich, jak kraj nasz daleki; 
Jalo szeroka Polska, Ruś i Litwa, 
Jedna się w niebo dziś wznosi modlitwa 
Nad grobem JegoJ „Przyjdź ki-óltslwo Twoje*,  
Które gotował nam przez trud i znoje.

Przez znoje ducha, ścieżkę zlaną potem 
Szedł On do celu; bystrym orła lotem 
Wzbijał się myślę do odrodzin gwiazdy, 
I ję wskazywał wszystkim wśród tej jazdy, 
Ilu nas żyje w złotem świetle słońca, 
Od rannych wschodów aż do ziemi końca.

Nam zaś, związanym odwiecznem przymierzem 
Słowiańskim braciom, dla których puklerzem 
Bytu trwałego: „Jedność i Nadzieja", 
Choć na nas bije dziejowa zawieja: 
Nam On najpilniej tę gwiazdę wskazywał, 
Gdy nas Swym głosem do przyszłości wzywał.

Tak — do przyszłości On wołał nas zawsze, 
Czy ciężkie losy, czy nieraz łaskawsze 
Były nam dane z ręki Opatrzności: 
On nas prowadził z uczuciem miłości 
Po ciemnych dziejów i zdarzeń manowcach 
Do owej gwiazdy — po zwątpień grobowcach.

Gwiazdy zaś owej iskry promieniste:
To księgi Jego; to owe wieczyste 
Prawdy, dobyte z jasnych głębin ducha, 
Których nasz naród jak przykazań słucha, 
I je przetwarza w pracowni rozumu, 
Na korzyść wlasnę i prostaczków tłumu.

A nie zapomniał On także o ludzie, 
Ów Mocarz myśli — w bezgranicznym trudzie. 
Z zasobów wiedzy Olbrzyma-pisarza 
Milion ciemnych swe światło rozmnaża, 
Milion żądnych pierwszej karmi duchów 
żywi się z Jego królewskich okruchów.

Z tych milionów chciał obywateli 
Dać kiedyś Polsce; chciał, by zrozumieli

Służbę dla kraju i prawa swobody;
By lud ten, krzepki na duchu i młody, 
Zasilił nsród ożywczym żywiołem
I do wolności uczty siadł z nim społem.

Narodzie polski! zapłacz nad mogiłę 
Proroka swego, gdyż pod ziemi bryłę 
Spoczęło serce, co czuło twe bole, 
Spoczęła ręka, która na twem czole 
Myśli przewodnie pisała dla ciebie, 
Byś po niewoli żył w wolności niebie.

Młodzieży polska! przysięgnij na grobie 
Mistrza swojego, że o każdej dobie 
Wzorem On będzie dla ciebie w przyszłości 
W wytrwałi,i pracy, w Ojczyzny miłości, 

siły swe poświęcisz dobru zii mków, 
Z czego ci chwała wzrośnie u potomków.

Rzuć plocLe myśli i fraszki dziecinne!
Bo młi dzi polskiej dziś zadai a inne, 
Wielkie i święte: Masz się przy*  tować 
Do przyszłych celów, masz wolę hartować, 
I zuobyć chęci do czynów gorące, 
Aby z jednego powstały tysiące! X.

Janek Stokłosa.
Poi ibżi z n ibzych czasów, z naszych okolic osnnta m> zdarze­

niach prawdziwych, prj sznaczona dla naszego Indi
Skreślił Góral. (C. d.)

Panowie widząc, że upór robotników nieprzełamię, 
usiłowali do wielu przemówić; lecz teraz wszyscy jakoś 
jako jeden mąż trzymali razem, żaden nie usłuchnęł 
głosu. W hucie zostało kilku starych hutników, którzy 
się bali przed robotnikami, i nie chcieli najpilniejszych 
i niebezpiecznych prac się podjęć.

Huta stanęła. Dawniej nie znała niedzieli, teraz 
i przez tydzień jakby wszystko wymarło.

Robotnicy się rozeszli do domu. Prawda, że po 
wypłacie mieli jakiś pieniądz. Niejeden myślał, że 
mu nie braknie.

Zarząd huty zawezwał przez posłów robotników 
do pracy, lecz odmówili, aż będę żądania przyjęte. 
Panowie wiedzieli, że wielu robotników żyje tylko z 
teij wypłaty, wkrótce zużyję wypłatę i bieda ich przy­
musi do roboty; lecz na teraz się omylili. Wielu ro­
botników bardzo oszczędzało; a nareszcie nadeszły dla 
robotników jakieś pieniądze, które im przewodnicy 
rozdali, lecz tego nie było wiele. Wystarczyło na 
kilkanaście dni; robotnicy się spodziewali, że nadejdzie 
druga przysełka i trzecia i tuk dalej, lecz ich nie oyło.

Robotnicy się trzymali, panowie wołali ao roboty, 
ale odwlekali z polepszeniem płacy. Już drugi i trzeci 
i czwarty tydzień trwało bezrobocie. Panowie grozili, 
że sobie obcych robotników powołają na miejsce ni­
niejszych. Lecz czy ci obcy im za tę płacę będę pra­
cowali, to jeszcze pytanie. Niejednemu robotnikowi 
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już głód dokuczał; a Mosiek jakoś się wjmawiał od 
borgowania.

Inni robotnicy by radzi byli już i powrócili do 
roboty, tylko dla drugich nieśmieli; wyżyli pierwej i 
teraz też wyżyją.

Nakoniec panowie wołali znowu do pracy, a wielu 
robotników już było chętnych rozpocząć pracę. Ro­
botnicy ponowili żądania. Zarząd huty obiecał po­
lepszyć i wiele niedogodności sprawiedliwie dla obu 
stron rozstrzygnąć. Panowie sobie sami zawołali nie­
których dobrych i starszych robotników, aby się z nimi 
rozmówić.

Przyszło nareszcie do ugody. Robotnicy opuścili 
coś od swych żądać. Po czterech tygodniach rozpoczęła 
się praca w hutach, które przez bezrobocie na ma­
chinach i innych przyrządach ogromne szkody poniosły.

Wielka część robotników wróciła do pracy. Było 
wiele takich, którzy sobie gdzie indziej zajęcia szukali.

Smutne skutki miało bezrobocie dla robotników. 
Nadszedł dzieć wypłaty, a tu wypłaty nie było, bo 
nie było roboty. Prawda, że robotnicy się domagali 
zapłacenia szycht podczas strejku; lecz sami uznał1 
niesłuszność tego żądania.

Jeżeli jeszcze było na początku co zjeść, to teraz 
nie było już nic; robotnicy do długów się wbili i do 
biedy, a kasy socyalistyczne już nie posyłały pieniędzy, 
kiedy się już pracowało. Gdyby zarząd huty nie był 
wielu robotnikom zaliczki pewnej wypłacił, byłaby 
jeszcze większa bieda.

Cóż się stało z naszym Jankiem? Janek się powoli 
zapoznawał z długami. Już wisiał u Mośka, już wiuał 
u krawca, już niedopłacił Lipkom za strawne, którzy 
tak bardzo pieniędzy potrzebowali. Był on wielkim 
naganiaczem do bezrobocia, bo się spodziewał złota 
od niego.

Nie miał on jeszcze biedy, bo Lipkowie go cho­
wali, a on obiecał wszystko zapłacić. Postanowił teraz 
u siebie lepiej gospodarzyć; bo gdyby matka wiedziała, 
że jnż zna się na długach, byłaby jeszcze więcej się 
smuciła.

Lecz nadeszła wypłata; Janek nie otrzymał wy­
płaty. Poszedł do kancelaryi prosić o zaliczkę. Lecz 
co się stało? Pan kasyer odpowiedział: .Janie Sto­
kłoso, byłeście dobrym robotnikiem pewien czas, ale 
daliście się zbuntować, staliście się podżegaczem i 
wichrzycielem drugich robotników; dla was nie mamy 
zaliczki, huta się bez was obejdzie, nie potrzebujemy 
waszej pracy. Wy sobie ani matki nie ważycie. Oto 
macie waszą książkę roboczą, wy jesteście z naszej roboty 
na dobrze przepuszczony. Idźcie sobie dokąd chcecie; 
u nas waszemu ojcu już hańby nie będziecie robili.“

Janek stał jakby piorunem rażony, zobaczył swoją 
książkę roboczą. Chciał coś powiedzieć, niby się unie­
winniać. Lecz pycha się w nim ozwała, tylko rzekł:

„Nie jestem pijakiem, nie jestem złodziejem,* i chciał 
jeszcze dalej mówić, leez musiał fcsiążkę wziąść, a 
kasyer krótko odpowiedział: „Oto książka, szukajcie 
sobie szczęścia i zarobków w świeciel" —

14. Co Janek czyni.
Janek wybiegł; książkę swoją trzymał w ręce. 

Nie wiedział, co się z nim dzieje. Gdy nieco ochłonął, 
sumienie się w nim odezwało, że przecież nie był 
dobrym ale złym człowiekiem, kiedy go z roboty 
przepuszczono.

Lecz głos sumienia zdusił w sobie i pycha w nim 
przemogła; kusiciel stał obok niego, aby go nie po­
puścić z swych szponów.

Począł nad sobą rozmyślać, co złego uczynił, że 
go wypędzono z pracy. Robić — pracował zawsze 
dobrze; był dobrym robotnikiem, robota, jaka z pod 
jego ręki wyszła, przyniosła mu zadowolenie przeło­
żonych. Prawda, że opuścił już wiele szycht niby z 
choroby, a w nowych czasach nie dał sobie już tak 
zależeć na pracy. Pracował, byleby pracował, byleby 
szychta przeszła, byleby mógł powiedzieć, że zaś 
szychtę przebył.

Słuchać przełożonych ! Słuchał z początku dobrze, 
teraz często na oko tylko słuchał, że musiał słuchać. 
Myślał, że posłuszny, ale przełożeni dobrze poznali, 
że jego posłuszeństwo jest tylko pozorném.

Słuchać matki! Słuchał z początku jako wierny 
syn; że w ostatnich czasach tyle smutku i kłopotu 
narobił matce, to przecież jego liberalni i wolnomyślni 
przełożeni można wiedzieli. Lecz cóż im po tern, co 
się mają o to troszczyć, myślał sobie, kiedy ja tylko 
pracuję i zadowolę moich przełożonych. (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Z powodu zarazy płucnej u bydła rogatego, 

jaka pojawiła się nu Węgrzech, a mianowicie w gmi­
nie Dubnicz (komitat Trencsen, powiat sądowy Illawa) 
zwraca się uwagę wszystkich, by przy zakupnie bydła 
w sąsiednich powiatach kierowali się jak największą 
otrożnością, gdyż, gdyby u zakupionych zwierząt stwier­
dzono istnienie zarazy wcześniej niż po 180 dniach, 
to bydło tępi się, a .właściciel traci wszelkie prawo 
do odszkodowania. (R. M. spr. w. nr. 142, z dnia 
17 sierpnia 1892.) —

Jma i Jánek.
Jánek. Cóż tam powiesz nowego, Jurku?
Jura. E, człowiek jakiś kiepski. Dostálech tę 

funfulencę i nie mogę tego pozbyć. Słyszę, że bardzo 
moc ludzi rozniemogło się na tę niemoc.

Jánek. No, to się trzeba leczyć, bo inaczej się 
pogorszy.

Jura. Já sám nie wiem, jak się leczyć. Jeden 
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známy mi mówił, abych szeł do tego doktora, co to 
kurýruje bam a patysz. '

Jánek. Powiadają, że z tego nie mász wiela. Idź 
raczej do jiných doktorów, co kuryrują łopatysz.

Jura. No, to já dziękuję za takie leczenie, abych 
dostał łopatą, bo na cmętńrz já jeszcze iść nie cbcę.

Jánek. Wiesz, to oni tak to leczenie nazywają, 
a niekierzy mówią halopatysz.

Jura. Jách slyszál o jiným doktorze, co tu nie­
dáwno przybył i snáó bardzo dobrze leczy. Ma snáei 
jakiś gałganizmus.

Jánek. już też o nim slyszál. Można ci po­
może, ale to snáč bardzo boli, bo jakiesi druty pro­
wadzą z takiej maszyny, a człowiek musi ich wziąć 
w ręce, ale najlepiej, gdyby ci to samo wyszło, a Pán 
Bóg ci pomógł. A więcej nie wiesz nic nowego?

Jura. Był tu niedáwno nuój kamrat z pruskiej 
strony, a ten mi powiadał, że oto niedáwno chciół 
ich cesarza, co to tak dużo gádá, zabić jakiś anarchista.

Jánek. Co strasznego, jak się to plugastwo, ci 
anarchiści, mnoży; co chwila coś takigo się dowia­
dujemy, a ani nie słychać, żeby to jakoś surowo karano.

Jura. Na dyćech slyizál, że tego w Italii dali 
kańsi do bagna.

Jánek. Z troszki bagna on tam sobie nie wiele 
będzie robił, ale jeden pán mówił, że to nie do bagna ale 
do jakiejś banie.

Jura. No niech tam będzie jak chce, ale já bych 
takie łajdactwo inaczej karát, a inaczej im też rady 
nie dają.

Jánek. No niech się Bóg zmiłuje i wybawi nas 
od takich złych ludzi. —

Z Rady państwa.
W Radzie państwa nastał niespodziewanie zwrot 

na lepsze, jakiego przed tygodniem jeszcze nikt się 
nie spodziewał. Oto stronnictwa porozumiały się między 
sobą i zaprzestały obstrukcyi na razie do 15 marca. 
Porozumiano się, iż do tego czasu załatwiona ma być 
ustawa o kontyngencie rekruta w drugiem i trzeciem 
czytaniu, tudzież pierwsze czytanie przedłożenia in­
westycyjnego i ustawy o podniesieniu podatku od wódki. 
Wszystkie wnioski nagłe, którymi zawalony był po­
rządek dzienny, uprzątnięto bądź to przez wycofanie, 
bądź to przez skrócenie nad nimi obrad; ustawę o 
rekrutach odesłano do komisyi i tam ją już przyjęto, 
nad ustawą wódczaną zaś debaty odbywają się całkiem 
spokojnie. Cztery posiedzenia w minionym tygodniu 
miały przebieg zupełnie prawidłowy. Tylko na jednem 
posiedzeniu mała grupka posłów próbowała jeszcze 
wyprawić awanturę, ale nie znalazła poparcia.

Wszyscy zachodzą w głowę, co właściwie jest 
powodem, dla której Czesi zdecydowali się powoli 
w Izbie pracować. Jedne dzienniki donoszą, że w po­

ufnych rokowaniach między rządem, a kierownictwem 
klubu czeskiego, przyrzeczono Czechom ogromne ko­
rzyści ekonomiczne, że mianowicie rząd miał zobowią­
zać się objąć programem wielkich inwestycyi budowę 
wszystkich tych kolei, których domagają się Czesi, 
tudzież regulacyę rzek w Czechach, — inny dziennik 
pisze, że rząd oznajmił Czechom poufnie, iż utworzony 
zostanie niebawem urząd ministerstwa robót publi­
cznych w Austryi, i że ministrem tym zostanie Czech, 
inżynier Kaftan, — wreszcie me brak także doniesień, 
że nastąpiło pewne zbliżenie między Młodoczechami 
a dworem cesarskim, i że cesarz miał przyrzec przy­
być w maju do Pragi na uroczystość otwarcia nowego 
mostu na Wełtawie.

Na jednem z posiedzeń ubiegłego tygodnia do­
magano się, aby wezwać rząd do odpowiedzi na liczne 
interpelacye (zapytania poselskie). Dotychczas rząd 
nie odpowiedział na żadną interpelacyę. Ponieważ 
wybór prezydyum Izby posłów był dotąd tylko pro­
wizorycznym, przeto przystąpiono do ponownego wy­
boru, już stałego prezydyum. Prezydentem Izby wy­
brano znowu p. Vettera, zastępcami Prąd ego i 
Żaczka. Ustawa o poborze rekruta na r. 1901 zo­
stała już uchwalona. W obradach wielu posłów żaliło 
się na nadużycia władz wojskowych.

Z Koła polskiego.
Wydział krajowy galicyjski przedłożył Kołu 

polskiemu pismo, w którem jest zamieszczony cały 
szereg żądań krajowych, nie spełnionych dotąd przez 
rząd, z prośbą, aby Kolo przyczyniło'się do rychłego 
ich wprowadzenia w życie. Między innymi jest tam 
wymieniona regulacya rzek . galicyjskich i powiększenie 
funduszu melioracyjnego do wysokości 4 milionów kor.

Z ziem polskich.
Laureaci za pracę na pelu oświaty ludu. 

Sprawozdanie Zarządu głównego „Krak. Towarzystwa 
oświaty ludowej" za rok 1900 poświęca wyrazy go­
rącego uznania kierownikom czytelń ludowych w Ga- 
licyi, założonych staraniem tegoż Towarzystwa stwier­
dzając, iż oni są głównymi czynnikami przyczynia­
jącymi się swą pracą do spełnienia zadań Towarzystwa. 
Nąjliczniejszy zastęp w tym szeregu cichych a poży­
tecznych pracowników, wynoszący 70%, stanowią nau­
czyciele i nauczycielki szkół ludowych. Pomiędzy 
kierownikami czytelń ludowych jest wielu takich, którzy 
pracę tę spełniają gorliwie przez długi szereg lat. 
Za tę pracę, pełną poświęcenia, a bezinteresowną, 
należy im się wdzięczność tern większa, iż wiadomo, 
w jak przykrych i trudnych warunkach pozostąją nau­
czyciele szkół ludowych. Zarząd Tow. oświadcza, iż 
umie należycie ocenić tę pracę kierowników, podej­
mowaną nie dla nagrody, lecz z obywatelskiego po­
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czucia spłacenia długu należnego Ojczyźnie, ale nie 
jest w stanie jej wynagrodzić, oraz iż wie, że naj­
milszą nagrodę dla nich stanowi przeświadczenie, że 
w niemałej mierze przyczyniają się do odrodzenia 
najliczniejszej warstwy narodu i wewnętrzne zadowol- 
nienie z dopełnienia dobrego czynu. Jednak chcąc 
dać dowód w obec społeczeństwa, że gorliwą pracę 
kierowników Czytelni ludowych należycie ocenia, po­
stanowił Zarząd główny odznaczyć dyplomami 
zasługi zasłużonych kierowników Czytelń, których 
działalność trwa dłużej, niż lat 10, oraz udzielić dy­
plomy uznania 104 gorliwym kierownikom Czytelń, 
którzy krócej od poprzednich, lecz przynajmniej od 
lat pięciu pracują z pożytkiem na tern polu. —

We Lwowie d. 10 marca br. otwarto uroczyście 
wodociąg miejski. Wielkie to dobrodziejstwo dla 
Lwowa, w którym z powodu złej wody panowały 
dotąd często choroby zakaźne. —

Watykan w obronie ks. Stablewskiego. 
Rząd niemiecki przez pośrednika swego uczynił przed­
stawienia w Watykanie, że cesarstwo niemieckie, li­
czące obecnie 19 milionów katolików, posiada obecnie 
jednego tylko kardynała. Na tej podstawie rząd wy­
raził życzenie, aby mianowano kardynałem arcybiskupa 
Kotońskiego Simara. Papież oparł się temu stanowczo, 
i w odpowiedzi zaznaczył, że nie może pominąć ks. 
Stablewskiego (Polaka) i Simar (Niemiec) nie będzie 
zamianowany kardynałem tak długo, dopóki rząd nie­
miecki nie przestanie się sprzeciwiać wywyższeniu 
arcybiskupa Stablewskiego. —

630 tysięcy marek przeznaczył rząd pruski 
na szerzenie niemczyzny w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem, Prusach Zachodnich i na Górnym Śląsku 
przez szkoły elementarne. Z tych pieniędzy pobierają 
nauczyciele, którzy starają się o gorliwe niemczenie 
dzieci polskich, nadzwyczajne nagrody. —

Z doświadczeń nad „hakatyzmem*. Dowie­
dziawszy się o najnowszych prześladowaniach poczto­
wych języka polskiego w Prusach, napisał prof. 
Baudouin de Courtenay z Petersburga do dwóch pa­
nów w Poznaniu jednobrzmiące korespondentki treści 
następującej :

„Szanowny Panie! List ten piszę jedynie dlatego, 
ażeby się przekonać, czy istotnie nowożytni „Hunnowie" 
Europy środkowej upadli tak nisko i doszli do takiego 
zdziczenia, że udając na ziemi polskiej nieznajomość 
języka polskiego, — listów, zaadresowanych po polsku, 
nie doręczają adresatom. Jeżeli jakimś cudem kartka 
ta dostanie się do rąk pańskich, byłbym bardzo 
wdzięczny za parę słów zawiadomienia. J. Baudouin 
d« Courtenay.“

Na adresie wypisane było po rosyjsku: „Poznań 
(Prussija)*, a reszta wyłącznie po polsku. Otóż od 
jednego z tych panów otrzymał p. prof. Baudouin w 

kilka doi potem następujące zawiadomienie: „Kartka 
pańska nadeszła dziś nawet bez jakiejkolwiek kreski 
niebieskiej na adresie. Wobec zagranicznych listów 
są bardzo wyrozumiali i domyślni. Chętnie to po­
świadczam ..." Ciekawa rzecz, czy hakaty styczni 
urzędnicy pocztowi w Poznaniu przeczytali zwrócone 
do nich słowa kartki. —

Opór włościan polskich. Ze Środy w Poznań- 
skiem donoszą, że gospodarze gmin Januszewic i M’e- 
rozina, sprzeciwili się zmianie nazwy gminy Janusze wice 
na Janscheld i rozporządzenia nie podpisali, a tylko 
wtedy może być zmiana nazwy dokonaną, gdy się oby­
watele na to zgodzą. —

Przy wyborach uzupełniających do sejmu 
pruskiego z ósmego okręgo wyborczego Księstwa 
Poznańskiego wybrany został dr. Antoni Chłapowski, 
lekarz z Poznania 378 głosami. Kontrkandydat Nie­
miec Koeppel otrzymał 159 głosów. —

Przegląd polityczny.
Włochy. W Palermo, w Sycylii wybuchł wielki 

strajk robotników zatrudnionych w warsztatach okrę­
towych. Pomiędzy strajkującymi a wojskiem przyszło 
do starcia, przyczem wielu żołnierzy i robotników 
zostało ranionych. —

— Ponieważ Niemce zamierzają podnieść cło 
od zboża i innych płodów rolnych, dlatego Włochy 
jako kraj rolniczy ucierpiałyby przez takie podwyższenie 
cła niezmiernie wiele. Dlatego odzywają się coraz 
częściej głosy we Włoszech, aby nie odnawiać trój- 
przymierza, które chce rujnować sprzymierzeńców, lecz 
należy zawrzeć przymierze z Rosyą i Francyą. Nie 
trzeba dodawać, że głosy te wywierają wszędzie wielkie 
wrażenie. —

Anglia. W parlamencie angielskim przyjęto 
prawo 212 głosami przeciw 199, mocą którego będzie 
zaprowadzona ośmiogodzinna praca dla robotników 
pracujących w kopalniach. Ośmiogodzinny dzień pracy 
dla robotników w kopalniach jest bardzo słuszna rzecz, 
bo robota wewnątrz ziemi, dokąd słońce swych pro­
mieni nie przenika, jest bardzo ciężka. —

Rozmaitości.
— Knelppowska metoda leczenia. Mój 9-letni 

syn cierpiał od 2 lat wskutek przebytych ciężkich 
chorób na epilepsyę (kurcze). Szukałem u wielu zdol­
nych i sumiennych lekarzy pomocy dla niego, lecz 
wszelkie zabiegi okazały się bezskutecznymi. Uciekłem 
się zatem do leczenia go zimną wodą i ziołami — według 
wskazówek podanych przez ks. Kneippa. Dodatni re­
zultat tych zabiegów dodał mi nadziei i bodźca do 
dalszego działania. Ponieważ nie miałem ani czasu, 
ani potrzebnej wprawy, przeto udałem się do pewnego 
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lekarza zakładu wodoleczniczego z prośbą o przyjęcie 
mego chorego syna, lecz tenże oświadczył mi listownie, 
že taka choroba nie nadaje się do kuracyi zimną wodą. 
Zaopiniowanie to lekarza nie zraziło mię jednak. 
Zmuszony potrzebą umieściłem syna w zakładzie dla 
chorych dzieci (Kinderasyl) w Worishofen w Bawaryi 
(miejscu działania ks. Kneippa). Kneippowska metoda 
leczenia zimną wodą okazała się i w tym wypadku 
znakomitą, bo od umieszczenia go aż dotąd ubiegło 
7 miesięcy, a kurcze nie pojawiły się u syna. Podaję 
to do publicznej wiadomości w tym celu, aby wielu 
nieszczęśliwym rodzicom, których dzieci cierpią na tę 
samą lub podobną chorobę, wskazać źródło, gdzie 
mają szukać pomocy i ratunku. —

Jan Ozaist, kier, szkoły ludowej w Zabrzegu.

Piśmiennictwo.
— .Zorza,“ pismo miesięczne z obrazkami, wycho­

dzące od dwóch lat we Lwowie z zapomogi wydawnictwa 
zasłużonej Polki, śp. Kasyldy Kulikowskiej, zamie­
szcza w nr. 3 z marca br. wizerunek .Domu Pol­
skiego“ w Cieszynie. KZorzaa jest pismem bardzo 
taniem, kosztuje bowiem z przysyłką pocztową 64 h 
rocznie, a zawsze jest pełna pięknej treści. —

— Rada państwa w illustracyi. Nakładem G. Frey- 
taga i Berndta w Wiedniu, wyszła z druku kolorowana 
tablica graficzna, przedstawiająca stosunek stronnictw 
i narodowości w austryackim parlamencie, oraz plan 
sytuacyjny wiedeńskiej Izby posłów z dokładnem ozna­
czeniem miejsc, zajmowanych przez poszczególnych 
posłów. — ------------

Z Cieszyna i okolicy.
— P. Jan Szwarc, doktor wszech nauk le­

karskich z Krakowa, osiadł w Cieszynie i udziela 
porady lekarskiej od godz. 2 do 3 w mieszkaniu swo- 
jem w klasztorze Braci Miłosiernych. —

— Odczyt „o najznakomitszym pisarzu 
polskim w wieku XVIII" odbędzie się w niedzielę 
d. 17 bm. o godzinie 4 popołudniu, w sali szkoły 
ludowej polskiej. Wstęp na salę 40 A. dla studentów 
20 A. Dochód przeznaczony na obiady dla ubogiej 
dziatwy szkoły polskiej. —

— Spis ludności w Cieszynie według wyznania 
i narodowości. Katolików 13.167 (+ 2.676), ewange­
lików 4.163 (+ 796), żydów 1.713 (+ 400), innych 
wyznań 107 (+ 59). Według języka towarzyskiego ma 
być Niemców 11.688 ( + 4.024), Polaków 5.313(— 869), 
Czechów 1.044 (+ 445), innych narodowości 69 (+ 62). 
Czytać i pisać umie 15.712 (+ 420), tylko czytać 708 
(— 395), ani czytać ani pisać 2.730 (+ 305); pomiędzy 
ostatnimi jest 2.015 dzieci poniżej sześciu lat. Wła­
ściwych analfabetów jest więc 715 czyli 3*7%. Nie 
potrzebujemy dodawać, że spis co do narodowości nie 
zasługuje na wiarę, bo jest tendencyjnie na naszą nie­
korzyść przeprowadzony. —

— W sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie. 
Z Tarnopola w Galicyi piszą : Profesor tutejszej szkoły 
realnej p. Zamorski powziął myśl, by za pomocą re- 
zolucyj, powziętych na wiecach w główniejszych mia­
stach galicyjskich, poruszyć opinię publiczną i żądać 
koniecznego upaństwowienia gimnazyum w Cieszynie. 
Widocznie za słaby był dotąd nacisk na Koło polskie, 
skoro sprawa idzie w odwlokę. Gdy jednak 
ogół wyborców ujawni swe żądanie na publicznych 
wiecach i wyśle je, zaopatrzone setkami tysięcy pod­
pisów na ręce wszystkich stronnictw i klubów słowiań­
skich, to i Koło polskie z taką opinią liczyć się będzie 
musiało. We środę, 13 bm. w tej sprawie odbył się 
wiec, urządzony staraniem komitetu, do którego wchodzą : 
dyr. gimnazyum dr. Maciszewski. dyr. seminarym i 
poseł sejmowy Michałowski, ks. kanonik Janer, dyr. 
Kasy oszczędności Ingwer i prof. Zamorski. Wiec wyda 
odezwy do innych miast galicyjskich dla obudzenia 
wspólnej akcyi, zmierzającej do wydania równobrzmią- 
cych rezolucyj z żądaniem upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego. Następnie zbierać się będzie podpisy 
za pośrednictwem władz autonomicznych dla załączenia 
ich do odnośnej petycyi. —

— Polskie Towarzystwo ludnoznawcze w Księ­
stwie Cieszyńskiem zawiązało się w Cieszynie. W so­
botę, dnia 9 bm. grono osób na zaproszenie inicyatora 
ks. Londzina, oraz profesorów Kukucza i Wróblew­
skiego, zebrało się celem uchwalenia statutu, który w 
tych dniach zostanie przedstawiony Rządowi krajowemu 
do zatwierdzenia. Towarzystwo zajmie się przedewszy- 
stkiem Muzeum Śląskiem w Cieszynie. Niedługo na- 
piszemy o tej sprawie dłuższy artykuł. —

— Zarząd Główny krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej zamierza założyć w Księstwie Cie­
szy ńskiem szereg czytelń i zaopatrzyć je w książki. 
Gminy życzące sobie, aby dla nich założone zostały 
czytelnie, zechcą zgłosić się do ks. Józefa Londzina 
w Cieszynie. Wymienić należy osobę, którejby powie­
rzyć można w danym razie kierownictwo Czytelni. —

— Odczyt prof. Popiołka ,0 powstawaniu 
ziemi“ zgromadził zeszłej niedzieli w lokalnościach 
Szkoły polskiej grono osób, które z zajęciem przysłuchi­
wało się wywodom prelegenta z dziedziny geologii. Szan. 
P. prelegent posiada szczególny dar nietylko wygła­
szania odczytów, ale przedewszystkiem pisania po­
pularnych odczytów, co nie każdy potrafi. Jasne 
i zrozumiałe dla każdego wywody jego obdarzono okla­
skami. Czysty dochód z odczytu przeznaczony jest na 
biedne dzieci naszej polskiej szkoły ludowej. Cel od­
czytu więc był niezmiernie sympatyczny dla każdego 
Polaka. Mimo to w małej bardzo liczbie zebrała się 
nasza publiczność. Gdzież tego powody? Czyżby w 
rzeczywistości tak małe istniało zainteresowanie się 
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polską szkołą naszą i biednemi dziećmi? Sądzimy, 
że w części tylko. Bardzo przeszkodziła śliczna po­
goda wiosenna, która wielu zachęcała raczej do zro­
bienia wycieczki poza miasto, niż do słuchania odczytu 
naukowego. Jedna rzecz nas jednakże zastanowiła i 
zdziwiła, to nieobecność naszego nauczycielstwa. Od­
czyt prof.' Popiołka wydrukujemy w najbliższych mie­
siącach w ^Gwiazdce*. —

— Z Czytelni ludowej. Ci, którzy wypożyczyli 
książki z biblioteki Czytelni ludowej w Cieszynie, 
zechcą je zwrócić w najkrótszym czasie, ponieważ 
wygotowuje się inwentarz biblioteki. Zgłaszać się 
z niemi należy w niedzielę przedpołudniem. Biblio­
tekarz Fr. Popiołek. —

— Wydział Czytelni ukonstytuował się tak, że 
prezesem wybrano p. Wróblewskiego, wicepreze­
sem p. Pelczarskiego, sekretarzem p. K u k u c z a, 
bibliotekarzem p. Popiołka, jego zastępcą p. W a 1- 
czyskę, a gospodarzem p. Juraszka. Czynności 
skarbnika powierzono wiceprezesowi p. Pelczar- 
skiemu. —

, — Pobór do wojska w powiecie jabłonkowskim. 
D. 26 kwietnia odbędzie się asenterunek dla gmin : 
Boconowice, Bukowiec, Bystrzyca, Gródek, Jabłonków ; 
d. 27 kwietnia: Jaworzynka, Istebna, Karpentna, Ko­
niaków i Koszarzyska; d. 29 kwietnia: Górna i Dolna 
Łomna, Łyżbiee, Mihków, Mosty i Na wsie; d. 30 
kwietnia: Nydek, Oldrzychowice, Piosek, Tyra i Wen- 
drynia. —

— Pobór do wojska w powiecie cieszyńskim. 
Dnia 17 kwietnia 1901 odbędzie się asenterunek 
z gmin: Bażanowice, Błędowice dolne, Bobrek, 
Brzezówka, Datynie dolne, Dobracice. D. 18 kwietnia: 
Domasłowice dolne, Haźlach, Gnojnik, Kojkowice, 
Pastwiska, Niebory, Ogrodzona. D. 19 kwietnia: 
Domasłowice górne, Dzięgielów, Ligotka kameralna, 
Grodziszcze, Gumna, Guty. D. 20 kwietnia: Kocobędz, 
Końska, Krasna, Leszna dolna i górna, Mosty, Mistrzo- 
wice, Mnisztwo. D. 22 kwietnia: Pogwizdów, Ropica, 
Rzeka, Sibica, Szobiszowice, Szumbark, Śmiłowice. 
D. 23 kwietnia: Cieszyn. D. 24 kwietnia: Tojzonowice 
dolne i górne, Trzanowice, Trzyniec, Trzycież, Wie­
lopole, Żuków dolny i górny. D. 25 kwietnia: Puńców, 
Stanisłowice, Cierlicko dolne i górne, Zamarska i 
Żywocice. —

— Z cieszyńskich sądów przysięgłych. D. 6 bm. 
stanęli przed sądem przysięgłych dwaj bracia Fran­
ciszek i Józef Nowak, liczący 38 względnie 43 lat i 
siostra Barbara Chłopczykowa, licząca 50 lat, wszyscy 
z Dobrej pod zarzutem popełnienia licznych kradzieży 
w okolicy Frýdku. Złodziei wykryto u Nohelów w 
Krasnej przy Frýdku, gdzie mieli swoje składy i skąd 
Barbara Chłopczykowa roznosiła skradzione rzeczy na 
sprzedaż po okolicy. Liczba popełnionych przez nich 

kradzieży jest bardzo znaczna. Między innemi okradali 
kupców jadących z towarami z jarmarków do domu. 
Franciszek Nowak skazany został na 6 lat ciężkiego 
Więzienia, Józef Nowak na 5 lat z postem co miesiąc. 
Barbara Chłopczykowa otrzymała 9 miesięcy więzienia. 
Nohelowie staną przed sądem okręgowym w Cieszynie. 
Następna rozprawa przeciw Janowi Kurce ze Strumienia 
odpadła, ponieważ oskarżony zmarł. — D. 7 bm. 
stanął przed sądem przysięgłych Józef Niemiec, pa­
robek z Pogorza, który zrabował Maryannie Konderla 
w Gumnach 10 K i dopuścił się licznych kradzieży 
w Cieszynie i okolicy. Trybunał zasądził Niemca na 
pięć lat więzienia z postem co tydzień. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
za pośrednictwem p. Karola Nowaka: Czytelnia To­
warzystwa „Szkoły ludowej“ w Karwinie (założycielka) 
50 K; p. Karol Kożdoń, majster kowalski w Karwinie 
2 K 54 ń; p. Karol Nowak w Karwinie 2 K-, za 
przeczytanie książek darowanych przez ks. Londzina 
złożyli, jako nagrodę górnicy w Górnej Suchej pp. Fran­
ciszek Galoczyk i Karol Pastuszek po ] Æ; za po­
średnictwem kierownika szkoły p. Bajorka w Łazach: 
p. Józef Habdas, rzeżnik w Łazach z wygranego za­
kładu 5 K', Powiatowa Kasa oszczędności w Wado­
wicach 100 K\ ks. Józef Londzin w Cieszynie (poda­
tek) 20 K\ pan Franciszek Kocych w Heřmánkách; 
zebrane w gospodzie p. Jakóba Weissa 2Æ4A; na 
Walnem zebraniu Kółka rolniczego w Piosku złożyli : 
pp. Bocek Paweł, przełożony gminy i Heczko Jan, 
rolnik po 2 K, ks. Jan Koltička, Marszałek Jan, kie­
rownik szkoły, Klimosz Paweł, nauczyciel, Chybidziura 
Adam, Noga Paweł, Lipowski Adam, Kurzysz Jerzy, 
rolnicy, Kawulok Adam, gospodzki i Jerzy Suszka, 
rolnik po 1 K, Pieter Adam, rolnik 1 K 2 h, Suszka 
Adam i Sikora Adam po 60 A, Krzyżanek Paweł i 
Kobielusz Jerzy, rolnik po 50 h, Bojko Paweł, Szturc 
Paweł, Szturc Jerzy, Sikora Adam, Pyszko Jan, Sikora 
Adam, Kłus Adam, Samiec Jerzy, Pyszko Adam, Sto- 
nawski Adam (ostatni dwaj z Bukowca), rolnicy,„ Si­
kora Maryanna i Karpecki Adam, szewc po 40 h, 
Byrtus Adam, Jeżowicz, Płaczek (ostatni dwaj z Pio- 
secznej), Szturc Jan po 30 Ä, Pyszko Ewa i Kożdoń 
Zuzanna, gospodynie, Szotkowski Andrzej, J. J-, Pyszko 
J. (ostatni dwaj z Bokowca) i Suszka Adam po 20 ń, 
N. N. 20 ń, Kantor Jerzy, rolnik 10 ń, razem 23 K 72 ń; 
p. B. Bieńkowski w Skawinie 2 K\ uzbierane w Ka­
synie skawińskim przez pana B. Bieńkowskiego 2 K\ 
dar zebrany od interesentów i robotników fabryki 
nafty pp. Fibicha i Straszewskiej w Lipinkach 100 K\ 
pan Kazimierz Wintuschka, naczelnik stacyi kolej, w 
Jarosławiu: uzbierane pomiędzy personalem stacyjnym 
80 A" 78 A; uczniowie klasy VIb gimn. III w Kra­
kowie, jako dobrowolny podatek 4 K 90 A; Towarzy­
stwo urzędników kolej, w Nowym Sączu: pozostałość 
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ze skladek na wieniec dla zmarłego kolegi dra Ko­
zubskiego 11 K. —

— Przedstawienie czeskiego kółka amatorskiego 
.Tyl" odbyło się zeszłej niedzieli (10 bm.) w sali 
Domu Polskiego. Treść sztuki „Lśak a Smoła" nie 
bardzo pociągająca, jest ona bowiem przeróbką z 
niemieckiego (Robert und Bertram), a chociaż w czeską 
przyobleczona szatę, to treść jest międzynarodowa, 
nierodzimn. Odegranie jednakże przez amatorów na­
stręczało trudności. Bo i wiele osób występuje, a 
sztuka ta posiada 4 akty w 5 odsłonach. Mimo to 
amatorzy wywiązali się z swego zadania bardzo dobrze. 
Wyróżniała się gra p. Sequensa, ojca i syna. Ogólną 
uwagę zwracały liczne i ładne kostyumy. —

— Z Białej. .Sokół" tutejszy wysłał następującą 
odezwę : „Założone w roku ubiegłym Towarzystwo gimna­
styczne „Sokół" w Białej rozwija się pomyślnie i jest uza 
sadniona nadzieja, że chlubę imieniu polskiemu przy­
niesie. Brak odpowiedniej sali gimnastycznej jest jednak 
potężnym hamulcem i obawiać się należy, że zniechę­
cenie ogarnie tutejszą drużynę sokolą ćwiczenia od­
bywają się bowiem w sali naukowej szkoły polskiej 
imienia Tadeusza Kościuszki, w której zaledwie 12 
druhów do ćwiczeń wolnych stanąć może. Salka ta 
jest zarazem szkolną salą gimnastyczną, przez co 
szkoła cierpi na brak sali naukowej. Wydział „Sokoła" 
postanowił przeto rozwinąć akcyę, aby przyjść w po­
siadanie sali gimnastycznej i boiska. Zamierzamy wy­
stawić salę na dziedzińcu szkolnym i oddać ją zarazem 
do użytku szkolnego. Aby doniosłe to^dzieło prze­
prowadzić, udajemy się o pomoc do ludzi dobrej woli, 
bo na własne ograniczeni siły zaledwie za lat kilka­
dziesiąt marzyc byś my o tern mogli. A pomoc ta nic- 
tylko poprze naszą drużynę sokolą, mającą w gronie 
swem inteligencyę i rzemieślników, ale się przyczyni 
do wzmocnienia wszystkim Polakom drogiego klejnotu : 
szkoły polskiej imienia Tadeusza Kościuszki w Białej. 
Cieszymy się pełną otuchy uadzieją, że dwa te hasła: 
„Szkoła polska" i „Sokół* w Białej odbiją się echem 
po szerokich ziemiach polskich i że popłyną datki, 
tak, iż da Bóg, już w przyszłym roku oddamy potrzebną 
salę do użytku. — Biała, w lutym 1901. Czołem!

Wydział Tow. gimn. „Sokół".
— Z niekłamaną radością otrzymaliśmy nowinę 

z Krakowa, że nareszcie Ruda szkolna krajowa prze­
słała do ministeryum z przychylną opinią prośbę o 
nadanie naszej polskiej szkole praw publiczności. Nie­
przychylne usposobienie miejscowego inspektora nie 
dozwalało nam spodziewać się rychłego a korzystnego 
załatwienia tej ąprawy. Stąd też tern większa nasza 
radość, że miejscowe intrygi złamano we Lwowie. 
Jest w tern zasługa prezesa Towarzystwa Szkoły lu­
dowej, które postawiło i utrzymuje naszą szkołę; 
umiał on wpłynąć korzystnie nu zmianę usposobienia 

sfer decydujących i jemu też udzielono pierwszej wia­
domości o przychylnej decyzyi krajowej Rady szkolnej. 
Niemile natomiast dotknęła nas wiadomość, iż dyrektor 
naszej szkoły p. Rotter powołany został na starszego 
profesora seminaryum nauczycielskiego w Stanisławowie, 
obawiamy się bowiem, czy Tow. Szkoły ludowej po­
trafi znaleść godnego po nim następcę, był to bowiem 
bardzo gorliwy i energiczny kierownik. —

— Z Dziedzic. W dniu 4 bm. w niedzielę, od­
było się Walne zebranie „Czytelni" w Dziedzicach i 
wybór Wydziału. Po przywitaniu p. Prezesa, wygło­
szono odczyt o „Krzyżakach", a potem w gorących 
sławach przemówił p. prezes, kreśląc w nich szeroką 
działalność 25-letniej pracy H. Sienkiewicza. Następnie 
zabrał głos pan J. Machalica, burmistrz Dziedzic 
i w jędrnych słowach skreśliwszy to, co Sienkiewicz 
zrobił dla imienia Polski w całym świecie, wezwał 
obecnych, aby wnieśli okrzyk tak głośny na cześć 
Henryka, „by go mógł z Dziedzic, aż w Warszawie 
usłyszeć"! Wszyscy obecni z zapałem to powtórzyli: 
„Niech żyjel" Poczem wybrano Wydział, a na czele 
jego p. St. Kmiecickiego, jako prezesa. Z inicya- 
tywy członków, ukonstytuowała się także Kasa oszczę­
dności Reifeisena, która — należy się spodziewać — 
w Dziedzicach się rozwinie. Po przyjęciu nowych człon­
ków, zamknął pan Prezes posiedzenie, dziękując za 
udział liczny w obradach. — Polonus.

— Z Hażlacha. We czwartek, dala 27 Intego br. 
o 3 godz. popołudniu, znaleziono po całodziennem 
poszukiwaniu przez straż leśną młodego arcyks. ga­
jowego Józefa Wowrę w lesie Ha^Iaskim, tuż nad 
zamarską granicą, we własnej krwi leżącego bez życia. 
Padł ofiarą swego zawodu, gdyż czatując na kłusow­
ników czy też złodziei leśnych, znalazł śmierć od ich 
zbrodniczej ręki. Wystrzał popaliwszy ubranie, prze­
szedł na wylot z lewej strony pod sercem przez prawe 
żebra. Tylko 80 kroków zdołał nieszczęśliwy ujść od 
miejsca zamachu aż osłabiony odpływem krwi upadł, 
uderzywszy wprzód głową o drzewo. Komisja sądowa 
znalazła parę kawałków posiekanego ołowiu w ciele 
ofiary. Zauważono brak fuzyi i fajki na pobojowisku 
oznaczouem licznymi pono stopami pośród nich i kobie­
cymi. Z okoliczności popalonej odzieży wnioskują, że 
zbrodniarz z najbliższego oddalenia wystrzelił, ponie­
waż inaczej istnienie owych plam, pochodzących od 
spalenia, nie można sobie wyjaśnić. Podejrzanego o 
ową zbrodnię młodego człowieka, nie cieszącego się 
bynajmniej dobrą sławą, odprowadzili żandarmi do 
Cieszyna. On czy jego nałożnica sami się zgłosili 
z fuzyą zabitego gajowego, plątając się we swoich ze­
znaniach. Mówią tu ogólnie, że kula dla innego gajo­
wego musiała być przeznaczona, ponieważ zabity zdra­
dziecko Józef Wowra, pochodzący z Pruchnej, gdzie 
też 3 marca na życzenie nieszczęśliwych rodziców na 
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ew. cmentarzu został pochowany, powszechnie byl łu­
bianym. Niemaez wątpliwości, że w najkrótszym czauie 
cała prawda co do zbrodni na jaw wyjdzie. —

— Z Kaniowa (w Galicyi). Z wio mą rozpocznie 
się tu budowa nowego szybu ao wydobywacie węgla. 
Kierownikiem budowy będzie inżynier górniczy pan 
Franciszek Drobniak, były inżynier w Dąbrów ej. Wła­
ścicielem przyszłej kopalni jest dr. Arnold Porada- 
Rapaport. —

— Z Łazów. D. 14 bm. o godz. 2 popołudniu 
zmarł tutaj w 27 r. życia Edward Hankus, chemik 
przy kopalniach Orłowa Łazy. Zmarły był uczniem 
wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie, po ukoń­
czenia której zajmował posadę w Kulebakach na 
Uralu jako chemik hutniczy, skąd dla utrzymywania 
i opiekowania się podeszłemi w wieku rodzicami po­
wrócił do o'czyzny i od r. 1G97 zajmował wyż wy­
mienione stanowisko. Niestety choroba piersi , wa, 
która przy ciężkiej zawodowej pracy rozwinęła się 
gwałtownie, zabrała ujczyżnie prawego obywatela. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 16 bm. o godz. 3 po­
południu. Cześć jego pamięci! —

— Z Rożnowa na Morawie duaoszą, że ubiegłej 
zimy w tamtejszych górach zjawiły się wilki, wyrzą­
dzając w dobytku wiele szkód. W Górnej Beczwie 
znaleziono resztki zwłok kobiety, którą wilki rozszarpały 
i pożarły. —

— Z Rudzicy. Dnia 3 marca br. odbyło się w 
tutejszej Czytelni walne zgromadzenie. Zr itępca pre 
zesa p. Jerzy Kuza wspomniał na wstępie o założeniu 
Czytelni tutejszej przez zmailego ks. dziekana Tytusa 
śliwkę, o jej celu i ruchu w niej, nie omijając za­
czepek Jury i Janka. Po serdecznem powitaniu ks. 
proboszcza Józefa Kurowskiego i przyjęciu 4 panów 
za członków, nastąpiła uchwała rachunków i wybór 
Wydziału. Wybór jednogłośnie padł też na ks pro­
boszcza Kazowskiegu, lecz ten wyboru nie przyjął z tego 
powodu, że jako pojedynczy żołnierz chce niejaki czas 
z wszelką ochotą i siłą na dobro Czytelni pracować, nim 
na sterze zasiądzie. Na wniosek ks. Katowskiego uchwa­
lono prenumeratę 4 gazet, poczcm nastąpiło ukon­
stytuowanie uię funkeyonaryuszy Wydziału. Rudzica, 
dnia 7 marca 1901. Paweł Biedrawa, sekretarz. Jerzy 
Kiszą, prezes. —

Ceny ni targu w Cie izyuie dnia 9 m irca hektolitr pjze 
nicy (78 kilo) 12 K 60 A; żyta (70 kilo; 10 K 40 h; jęcz­
mienia (64 kilo) 10 A — A; owsa (Ć8 kilo) 7 A 20 A. — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła ki'ogr. 2 li — h. 
Siana Jak. (loO kilo) 6 K 80 A; siana konicz. (100 kilo) 
8 A — h. — Słomy 6 K — h. —

W Poyorzu jest do sprzedania

L-. dom niurowany
n trzech izbach, stajnL i stodołę wraz z dw-ima Jorgami pola 
pierwszej klasy. Cena kupna wynosi 1600 złr. Kupujący może 
zapłacić na razie tylko 1200 zir i posiąść grunt. Wiádi mości

biizszy h udadi S. frydryolonski, Stoción, /. 88

Materye na ubrania
Wstążki jedwabne

do warkoczy i fartuszków w bardzo wielkim wy­
borze po niezwykle niskich cenach w sklepie

L. Königste’na w Cieszynie
------- — ■ = ul. Głęboka. ~ -■  =-------

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakow*a.

Siedziba ageneyi

Bogumin 
Bystrzyca

Cierlicko górne 
Cieszyn 

Cisownica 
Czechowice
Dziedzice 
Frysztat 

Goleszów 
Hi uszów

Jabłonków 
Karwina 
Kficobjdz

Kończyce małe 
Kończyce wielkie 

Końska 
Kozakowice dolne 
Ligotka kameralna 
Lutynia niemiecka

Lutynia polska 
Łazy

Łyżbicc 
Mazańcowice 

Międzyrzecze dolne

Nawsie

Ogrodzona 
Olhrachcice 

Oldrzychowice 
Pietrwałd 

Poręba 
1 uńców 
Ropica 

Skoczów 
Strumień 

Sucha górna 
Sncha średnia 
Szobiszowice

Sznmbark 
Trzyniec 
Ustroń 
Wisła 

Zsbłode 
Zabrzeg 
Zarzecze 

Zebrzydowice

Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agenta

P. Franciszek Dostal 
P. Ignacy Januszewski

P. Andrzej Wałach
P. Jurczek Jan

P. Andrzej Macura
P. Jan 0;ana

P. Józef Kłaptoi-z
P. Adolf Koutnik 
I*. Paweł Prymus

P. Jan Sztwiertnia
P. Szymon Pohludka

P. Jerzy Buzek
P. Maurycy Janik
P. Paweł Po-icza

P. Franciszek Koczwara 
F J-n Brachaczek
P. Henryk Nobel 
P. Auam Macura 
P. Paweł Rymort
P. Adam Cichy

P. August Wicherek 
P. Karol Pawlik 
P. Józef Chobnt 
P. Jerzy Urycz
P. Jan Steffek

P. Andrzej Hess
P. Jan Zientek (Towa­
rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

P. Jan Martinek
P. Paweł Michejda
P. Jerzy Cymorek

P. Franciszek Drögeler 
P. Franciszek Halfar

P. Jan Szygut
P. Jerzy Obracaj

P. Józef Motyczko
P. Karol Łomozik
P. Wiktor Foj'cik

P. Jan Krygiel
P. Karol Halfar
P. Jan Klimsza

P. Franciszek Płoszek
P. Andi zej Broda

P. Andrzej Cieńciała
P. Al ijzy Yaśica

P. Jan Ozaist
P. Jan Przewoźnik

P. Jan Damek

Ostatnia poczta

w miejscu

n 
Błędowice dolne 

w miejscu 
Ustroń 

Dziedzice 
w miejscu

n
n
n
n
n 

Cieszyn *
Zebrzydowice

» 
Trz.niec 

Goleszów 
w miejscu

. n
Lutynia niemiecka 

w mtej“cu
Trzyniec 

Międzyrzecze górne
»

w miejscu

» 
Stonawa 
Trzyniec 
Orłowa

w *
Ciesiyn

h 
w miejscu

n
n 

Sucha górna 
Błędowice dolne

n
w miejscu

»
» 

Strumień 
Dziedzice 
Strumień 
w miejscu

. Wszyć kie wyżej wymienione sgeneye upoważnione są do 
przj jmowania ubezpieczeń od ognia, gradu i na życie.

Kraków, 1 stycznia 1901.

Dyrekcya Towarzystwa wzidemnych ubezp. w Kralowie.
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Niezbędne dla każdego domostwa!

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FR AGNER A w Pradze 
jest znanym o<i lat 30 irodkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i iekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka ii K, mała i K.

Oplatnie w każde) staoyl austro-węglerskiej monarchii otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzednlem przyeła- 
nlem gotówką S3 K 50 h — małą flaszkę Æ, 

za nadesłaniem 1 K GO h.
Ostrzeżenie/ Wszystkie części opakowania jil
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę 

ochronną.

Pragska maść domowa 
z apteki B. FRAQNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h w/goe/. 

Oplatnie w każdej staoyl ausłro-węgierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłanie... gotówką K 3-10 4/, 
puszkę, za K 3-36 — puszkę */„ za «ffinbgw 
li 4 00 puszkę e/, — za li 

puszkę •/,.
OSTRZEŻENIE: wszyotkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzędzie Wr 
złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zum soli w«rzezi Adler“ 
Prag, Kleinseite Nr. 333.

Cod.zlexixi.le pocztowa wysyłka. 
Składy we wszystkich aptekach Austro-Wçgier.

Na padaczkę (wrzut). kurcze i inne nerwowe 
etany, niech zażąda broszury o tern za darmo przez 

Bchwanen-Apotheke, Frankfurt nrid Menem.

Poszukuje się

parobka swobodnego 
do pary koni, trzeźwego i znającego robotę w polu. 
Także potrzebna jest dziewczyna do liröw. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Gwiazdki“, 

ul. Dworkowa nr. 13.

Parcelacya.
W Wołoczkowctich koło Tarnopola — w Galicyi 
parceluje się folwark — 800 morgów roli i łąk w cenie od 
160 do 200 złr. za mórg. Rola — warno-ziem podolski — lokko- 
pagórkowaty. Majątek wolny od długu bankowego. Zgłoszenia 

przyjmuje notaryusz tu Zborowie.

Owies siewny
Jęczmień siewny

Fasolo i
"WyIra w rozmaitych gatunlioch 
są do nabycia tanio u Filipa Frisohera w Skoczowie 

(Śląsk austryacki).

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryerylw, siewniki.
Najlepsza oryf*nalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża ,,Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przj- 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w rra k- 
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
kosić takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamie znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narządzi 
rolniczych. ________

£ NASIONA S
polskiego koniczu, traw i buraków pastewnych oryg. 
Quedlinburskich, koniczu leniwego, szwedzkiego, lu­

cerny, w najlepszych gatunkach u

Adama Kołodziejczyka
w CIESZYNIE

- . —— na podaieniu, plac Demla. .
Poleca zarazem po cenach najtańszych i rzetelnych’. 
Żelazo na ankry, Trawerzy do sklepień, Cement port­

landzki, Blachę na dachy,
• Parier ogniotrwały, któren można wannie Inb terować. • 
Piece żelazne do regulow. Pumpy żelazne, Drut kol­

czysty do ogradzania, Rurki do
wodociągów, Okucia, 
Farby i pokosty, oraz 
wszelkie artykuły do 

budowli.
Kowadła, 
Miechy, 

Śrub- 
sztuM, 
Bor­

maszyny 
oraz wszelkie

----- Lgfim.,„l|jiił:J'l|ILJl narzędzia dla 
fabryk i rze­

mieślników. Świece,
Dzwony i dzwonki 

kościelne.
• Strzelby, Rewolwery 
i Amunicyę. • • • 
Towary dla eklepćw 

kupieckich.
CŚK* Krisy żelasziie/łcii.otr-wł« łe-

N. O O'/„ 1 2 8
złr. 68.— 60.— 80.— 9Ö.— 105.—

Krzyże grobowe żelazne ezczerem złotem »a rit- 
pozłacano z poetamentami.

Ajencya główna tryesteńskieao Towarzystwa ubezpie­
czeń „ R i u'n i o n e" od ognia, gradobicia, na życie 

i od niebezpiecznych wj pad!ów.
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Tępy sluch Pewna bogata pani, która przez 
używanie sztucznęj trąbki usznej 
dra Nicholsona wyleczoną zo- 

.--------------------—— stała z ciężkiego słuchu i szumu
usa zapisała jego instytutowi 76.000 złr., by osobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zakupno trąbki 
usznej, umożliwić daremne nabycie takowej. Listy adresować: 
/IZr. 8303 Institut Nicholson, „Longcott“ Gunnersburg, London 1K

JNajtafiiize éródlo xakupna! *^^9

B. Grünhaum’8 syn w Cieszynie, Plac Dmuli 
GOOO metrów kcmlotu, kamgarnu, prostu, ras zu na suknie 
lOOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i irebrnych bort i iymotkůtz. 4500 metrów 
gotowych sukni prostowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

I . 15.000 |
fflö biednych współbraci, a między nimi znaczna część Ö 

rodaków twoich proszą cię, kochauy czytelniku, w tym Jti 
czasie postnym o jałmużnę W

Ï na Dniowe kościoła Panny Maryi w Berlinie. Ï 
X ~ w pomoc, a Matka Najśw. sto- T

krotnie ci nagrodzi! — Za každý dar przyjmij już O
(gj) naprzód serdeczne »Bóg zapłaćI“

Ô Jeder,
y) Berlin SO., Wrangelstr. 84. X 

• Czeladnik młody • 
pilny w robocie, zostanie zaraz przyjęty u -A-xLtcxLleg1© 
Gu.s51-u.ra, szewca -w ZCar-wlneJ. Także uczeů 

zostanie przyjęty bezpłatnie.

Nasiona koniczyny
tylko galicyjskie

Nasiona buraków (rzepy) i różnych traw
poleca

Rudolf Harók, w Bielsku.
Towarzystwo oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porgką 

(w „DOMU POLSKIM“, w rynku na L jiiĄtrw) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od uich

yd °//o 
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od goäs. 2—4 po południu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teper. H. Filas’ewicz.

Handel nasion
Ludwika Freege

w Krakowie
POLECA

MOI
GOSPODARCZE, 
LEŚNE, 
EKONOMICZNE, 
WARZYWNE, 
KWIATOWE,.

Drzewa OWOCOWE, 
OZDOBNE, 
RÓŻE, 
i KONIFERY,

pierwszorzędnej jakości 
po cenach najniższych. 
Cennik illustrowany : (spec.) drzew i nasion 

przesyłam na żądanie darmo i oplatnie.

Przy większych zapotrzebowaniach służę spe- 
cyalnemi

ofertami i wzorami

Poszukuje eię

ucznia rzeźniczego 
który zostanie zaraz przyjęty 
u Wiktora Oleksa, rze- 
żnika, ni. Ostrawska nr. 6 

w Cieszynie.
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Cena
z i>i si yłką pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
koi pr'joylkl po.ito jej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Wychoózi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 7i od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

i?,r.,ii’i bm
Pismo poświęcone wiataościom politycznym, nauce, przemysłowi i zauawie.

Nr. 12.Rocznik 54.

Wszystkie listy, korespondencje, cza-opisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej' 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

W Cieszynie, 23 marca 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Od Administracyi.
Administracya prosi wszystkich zalega­

jących z prenumerata za r. 1900, aby ją ze­
ch cieli uiścić, przyczem zwraca uwagę, że 
wszelkie należytości zadawnione, czy to za 
prenumeratę, czy za ogłoszenia, należy od­
syłać do nowej administracyi „Gwiazdki Cle* 
szyńskiej“ Cieszyn, ul. Dworkowa nr. 13. —

Kurespondencye ze Śląska do pism pol­
skich pozaśląskich.

Zajęcie się Śląskiem w całej prasie polskiej, 
objawiające się zapotrzebowaniem informacyi ze Śląska, 
jest rzeczą dodatnią i znamienną — dowodzi ono, że 
społeczeństwo, którego prasa jest wyrazem, rozumie 
znaczenie tej przedniej straży polskiej, tej placówki, 
najbardziej wysuniętej na zachód i najbardziej nara­
żonej na wpływy germanizacyjne. Mówimy najbardziej, 
bo nie sam tylko Śląsk jest zagrożony. Zaborczy 
duch Germanii w chciwości swojej nie spuszcza i innych 
części Polski z oka. Dla przykładu dość wspomnieć 

p. kresowe powiaty galicyjskie, do których mimo nie­
sprzyjających dlań warunków żywioł niemiecki s:ę 
wciska i panoszy jak na swojej ziemi, szukając po­
parcia nietylko u Niemców austryackicb, ale także 
bodaj czy nie przedewszystkiem w Prusiech, stanowią­
cych wśród morza niemieckiego, jak to sami Niemcy 
przyznają, pierwiastek najbardziej demoralizujący.

Uznając to zajęcie się prasy polskiej Śląskiem 
i przyznając tej prasie bardzo wielkie zasługi w po­
parciu najważniejszych instytucyi polskich na Śląsku, 
np. gimnazyum polskiego, przyznając dalej solidarność 
tej prasy w stosunku do Śląska bez względu na stron 
nictwa, nie możemy jednakże nie widzieć pewnych 
ujemnych stron, jakie w korespondencjach ze Śląska 
dostrzegamy w prasie galicyjskiej i warszawa1 tej, 
stron ujemnych, które zdaniem naszem, nie ujmują 
nic z ich zasług obywatelskich w obronie kresów na­
rodowych, niemniej jednakże w skutkach swoich bywają 
nieraz szkodliwe.

Główną wadą korespondencji ze Śląska do pism 
galicyjskich i warszawskich jest ich oorywczość. Listów 
ze Śląska spotykamy w tych pismach na ogół dosyć 
(nie wspominamy o tych, które się robią w redakcyach 
z żle udanym ebarakksem miejscowym), ale możemy 
wymienić ledwie kilk pism, które na Śląsku mają 
korespondentów stałych, obserwujących życie narodowe 
tutejsze od dłuższej czasu i zdających krytycznie 
sprawę z jego objawów. Większoś przygodnych 
korespondentów ze Śląska stanowią turyści, ożywieni 
najlepszemi chęciami, ale w listach swoich uogólnia­
jący spostrzeżenia, poczynione w ciągu dni kilku lub 
piszący poprostu na podstawie jednej lub drugiej bro­
szury, którą ktoś uprzejmy im wręczył. Nie prze­
czymy, że takie listy pisane ciepło, mogą się przy­
czynić do zajęcia się Ś>ąskiem u ogółu polskiego, ale 
i to truduo przeoczyć, że rozpowszechnianie sądów 
niedokładnych i nieopartycn na należytej znajomoJci 
stosunków, może w niejednym wypadku przynieść 
szkodę — największy bowiem pożytek każdej sprawie 
przy łosi przedewszystkiem prawda, której w żadnym 
wypadku i dla żadnych powodów nie godzi się chować 
pod korcem.

W tym przygodnym charakterze korespondencyi 
tkwi np. ta strona ujemna, że uprzejnr informatorowie 
miejscowi, ludzie odgrywający w życiu miejscowem 
rolę niezmiernie małą, wzrastają poza Śląskiem na 
osobistości wybitne, a później na podstawie opinii, 
która dochodzi ich wiadomości, sami uważają się za 
jakichś ludzi wyjątkowych, których nie czepia się 
żadna krytyka i którzy mają prawo do arbitralnego 
rozstrzygania najtrudniejszych zagadnień. Brak perspek­
tywy w ocenie ludzi i rzeczy, to zasadniczy błąd 
tych listów przygodnych. Winę tego błędu przypisu­
jemy nie tyle sutorom tych listów, ile raczej redakeyom, 
które nie mając korespondencyi stałych, muszą się 
listami takimi posługiwać.

Drugą wadą korespondencyi ze Śląska, związaną 
ściśle z poprzednią, jest fakt, że mają one charakter 
do pewnego stopnia stronniczy. Nie chodzi tu o stron­
niczość w szerszem rozumieniu tego wyrazu, o zasady 
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i hagła — stronniczość owa polega na tem, że 
korespondenci, zamiast samodzielnie oceniać sprawy 
śląskie, podawać wyniki samodzielnych badań i spo­
strzeżeń, zazwyczaj bezwiednie zastosowują swoje sądy 
do życzeń i pragnień kolek i koteyyjek miejscowych, 
że zaś sami nie mają należycie wyrobionego zdania, 
starają rię listom swoim nadać pozory jedynie bez­
stronnych informacyi. Intencye autorów, powtarzamy 
to z naciskiem, są najczęściej jak najlepsza, skutek 
zaś bywa wprost przeciwny od zamierzonego, a jedynym 
pozytywnym wynikiem tego sposobu dziennikarskiego 
obsługiwania publiczności staje się reklama, nie zawsze 
właściwa i potrzebna.

Zwracając uwagę na t. ujemne strony korespon- 
dencyi ze Śląska, czujemy się w obowiązku powiedzieć, 
czego pragniemy od nich w interesie i Śląska i całego 
społeczeństwa polskiego. Otóż pragniemy od nich, 
aby były one wynikiem należytej znajomości stosunków 
miejscowych, niezaćmionej drobnemi zawiściami i uprze­
dzeniami, — aby dalej były stałe i regularne, zazna­
jamiające z pewną systematycznością ogół polski 
z zadaniami narodowemi Śląska, a wreszcie, aby były 
zawsze i wszędzie wolne od uprzedzeń Loteryjnych, 
aby ich autorowie umieli stanąć na stanowisku ogólno- 
narodowem i nie przyczyniali się do pogłębiania za­
targów miejscowych, co zresztą wcale nie przeszkadza 
krytyce choćby najśmielszej i najsurowszej. Ta ostatnia, 
o perta o fakta sprawdzone i realną zncjomość sto­
sunków, jest zawsze i potrzebna i pożyteczna.

Warunki pracy narodowej na Śląsku zmieniają 
się z dniem każdym w miarę rozszerzania się widno­
kręgu narodowego ludności śląskiej i to tak mas lu­
dowych, jak i warstwy bardziej oświeconej, w której 
przekonaniach pod wpływem owego rozszerzania się 
widnokręgu, nie mogą nie dokonywać się zmiany. 
Nadto na zmiany takie i na zmianę warunków życia zbio­
rowego śląskiego wpływa niemało śląskie życie eko- 
nonrczne i społeczne, odmienne od tego, jakiem ten 
kraj żył przed laty kilkunastu. Rozszerzyć zakres 
korespondencyi swoich, które dotąd zajmują się tylko 
sprawami językowe mi, bez względu na podścielisko 
ekonomiczno-społeczne, na jakiem te sprawy wyrastają, 
to także jest postulat, który przedstawiamy prasie 
polskiej.

Mamy nadzieję, że do zagadnienia, poruszonego 
dzisiaj, będziemy musieli jeszcze niejednokrotnie po­
wrócić, a pisząc te słowa, rozumiemy dobrze ciężkie 
warunki, w jakich żyje prasa polska i nie przeoczamy 
trudności, jakie napotyka w pozyskaniu koresponden­
tów odpowiednich.

Rzucając uwagi nasze, rzucamy je w tem przeko­
naniu, że zostaną zrozumiane, przyjęte życzliwie i w 
miarę uznania i wartofci zastosowane w praktyce. —

Interpelacya
wniesiona d. 20. bm. za uchwałą i imieniem Kola polskiego 
przez posła dra Michejdę do Jego Ekscelencyi pana Mini­
stra prezydenta, jako kierownika spraw wewnętrznych..

Przy ostatnim liczeniu ludności w Cieszynie urząd 
nicy i słudzy miejscy zapisali wszystkie dzieci 
uczęszczające do niemieckich szkól, jako dzieci uży­
wające języka niemieckiego, aczkolwiek dzieci polskie 
stanowią wielką część uczniów tych hzkół.

Taksamo ludzie mówiący tylko po polsku, zapi­
sywani zostali jako Niemcy.

Stowarzyszenie ^Nordmcrh* wydało i rozdało bez 
przeszkody pismo ulotne, w którem wezwało wszyst­
kich właścicieli domów, fabrykantów i chlebodawców, 
aby wszystkie strony, względnie wszyitkich robot­
ników zapisywali pod rubryką używających języka nie­
mieckiego jako potocznego.

Tak np. niejaki Szyma przy Bobreckiej ulicy, nie- 
umiejący po niemiecku, zapisany został jako Niemiec. 
Przełożony gminy Liberda z Łazów ma w Cieszynie 
dwóch synów, jeden uczęszcza do gimnazyum pol­
skiego, drugi do szkoły miejskiej ; pierwszego zapisano 
jako Polaka, drugiego jako Niemca. Taksamo zro­
biono z dwoma chłopcami niejakiego Kubaloka z Isteb­
nej, z których jeden uczęszcza do gimnazyum polskiego, 
drugi do seminaryum nauczycielskiego. U niejakiego 
Kożdonia przy ulicy Eugeniusza mieszka 5 chłopców, 
którzy oświadczyli, że są Polakami, a których zapisano 
jako Niemców.

Przez takie bezprawne postępowanie wyniki li­
czenia stają się bałamutnemi i iluzoryczneml, nadto 
zmiena się stan posiadania na niekorzyść ludności 
polskiej.

Niżej podpisani protestują przeciw takiemu nad­
użyciu i zapytują się:

1) czy c. k. władze mają wiadomość o tych 
zajściach.

2) Czy jego Ekscelencya prezydent ministrów 
jako kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych, ze- 
chcs sprawdzić stan rzeczy i zarządzić odpowiednie 
sprostowanie spisów.

• ■

Ostatni spis ludności.
(Dok.)

Spis ludności z r. 1900 w frysztackiem
starostwie według wyznania i narodowości.

kryształ.
Licjbp
ogólna kat. ew. żyd. Polak. Czech. î\i«tn. «.cj«h

Wr. 1000 8160 2895 188 116 2368 46 66J —
„ 1000 9669 3266 206 107 2878 108 1081 102

Michałkowie«.
W r. 1890 2889 *760 76 62 1079 1660 82 —

B 1900 6181 3940 183 107 3089 2226 200 66
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Lic* ba 
ogólna

Skraeczoń iř Nową Wbią.
żydów Polacy Czesi Âiiœcy oLoycbkht ew.

W r. 100f> 1066 1040 — 26 1001 6„ 1900 2179 2081 21

Stare
76 1321 

niiaelo.
106 188 04

W r. 1890 2383 2263 105 15 2072 41 138„ 1900 2556 2469 59 28 2292 56 89 19
Małe Kończyce (przy Ostrawie).

Wr. 1890 1181 1008 99 24 184 944 89„ 1900 3881 3322 36 28 2159 913 269 85
Olbrachcie«.

W r. 1890 1102 673 413 16 1079 __ 28„ 1900 1155 718 430 12 1182 — 20 3
Hermanice.

Wr. 1890 1423 1393 18 12 148 1166 7
„ 1900 2514 2487 18 9 486 1953 11 64

W powiecie sądowym skoczowskim mają poszcze­
gólni gminy następującą liczbę ludności według spisu 
ludności z r. 1900 (cyfry w nawiasach oznaczają lud­
ność w r. 1390). Dębowiec 961 (966), Bilowicko 231 
(235), Bładnice dolne 195 (225), Brenna 2982(3078), 
Godziszów 447 (415) Goleszów 2096 (1334), Grodziec 
569 (569) Górki Wielkie 951 (989), Górki Małe 359 
353), Harbutowice 345 (326), Hermanice 981 (848), 

Iskrzyćzyn 413 (408), Kisielów 333 (810), Kiczyce 
479 ( jC3). Ko1 tkowice 428 (402), Kowale 385 (408), 
Kozakowice dólne 289 (230), Kuzakowice górne 278 
(229) Łazy 210 (272), Lipowiec 958 (929), Łączka 
141 (132), Międzyświeć 300 (258), Niercdzim 641 
(568), Pierściec 531 (572), Pogorze 861 (897), Ro- 
stropice 432 (450), Simoradz 558 (547), Skoczów 
3241 (3223) Sw.ętoszówka 6b4 (617), Ustroń 4678 
(4405), Wisła 4592 (4620), Wieszczęia 119 (127), 
Wilamowice 219 (187), Wiślica 437 (71), Cisownica 
955 (861), razem 32.304 (30.944). —

Wynik spisu ludności w Austryi.
W Wiedniu zestawiono już główne wyniki spisu 

ludności dokonanego w ostatnim dniu ubiegłego roku w 
poszczególnych krajach austryackich. Wyniki te poda- 
jemy w zamieszczonej poniżej tabelce:

Razem 23,899 413 26,107.804 2,211.891

Liczba Liczba Przybyło
ludności ludnoéci zatem

w r. 1890 w r. 1900 w 10 lat
Austrya Niższa 2 671.799 3,086.382 424.583
Austrja Wyższa 785.831 809.918 24.087
Salcburg 173.510 193.247 19.737
Styrya 1,282-608 1,356.058 73.350
Karyntya f 361.008 367.344 6.336
Kraina 498.958 508.348 9.390
Tryest z okręgiem 157.466 178.672 21.206
Gorycya i Gradyska 220.308 232.338 12 030
litrya 317.610 344.173 26.562
Tyrol 812.696 850.062 37.366
Vorarlberg 116.073 129.816 13.743
Czechy 5,843.094 6,318.280 475.186
Moi a wy 2,276.870 2,435.081 158.211Śląsk 605.649 680.529 74.880
Galicya 6,607.816 7,295.538 687.722
Bukowina 646.591 729.921 83.330
t>almacya 527.426 591.597 64.171

Jak z tego zestawienia widzimy, Galicy a po­
została nadal nietylko pod względem obszaru, lecz 
także pod względem liczby ludności najsilniejszym w 
Austryi kraju z 7*29 milionami ludności. Po niej 
następują Czechy z 6'31 milionami i Austrya Niższa 
z 3 08 milionami ludności. Przybytek ludności w całem 
państwie wynosi w ostatniem dziesięcioleciu 2,211.891, 
w porównaniu z poprzedniem 9-3 procent. Jestto 
przyrost korzystniejszy, niż n. p. w Niemczech, gdzio 
w ostatniem dziesięcioleciu wynosił on 7-78 proc. — 
Procentowo najsilniejszy przyrost ludności wykazuje 
Austrya Niższa, bo 16 proc., naturalnie dzięki głównie 
napływowi ludności do Wiednia. Po Austryi następuje 
Tryest z okręgiem (13-5 proc.), potem Bukowina (12-9 
proc.), potem Śląsk (12-4 proc.), następnie Salcburg 
(11*4 proc.), po nich przewyższa przeciętny przyrost 
(9-3 proc.) ludności w calem państwie Galicy a, wy­
kazująca 10-4 proc, przyrostu. Czechy mają przyrost 
ludności 6’9 proc. Nijmniejszy przyrost ludności wy­
kazują: Kraina (1’9 proc.) i Karyntya (1-9 proc.).

Odezwa.
Zebrane we środę 13 bm. zgromadzenie najpo­

ważniejszych obywateli miasta Tarnopola uchwaliło 
rozwinąć jak najenergiczniejszą akcyę celem wyjednania 
bezzwłocznego upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Wybrnny przez zgromadzenie komitet 
wysłał natychmiast telegram do trzech tarnopolskich 
posłów (Rrdcy Dworu dra Ćwiklińskiego, dra J. Nie- 
mentowskiego i posła Garapicha) z usilną prośbą o 
stanowcze popieranie tej sprawy w Kole Polakiem i u 
Rządu, zapowiadając, że równocześnie zwróci się do 
wszystkich Polaków w kraju, ażeby wszyscy, komu 
dobro narodu, słuszność i sprawiedliwość leżą na sercu, 
zwoływali podobne zgromadzenia obywatelskie i równo- 
brzmiące telegramy wysyłali do swoich posłów we 
Wiedniu. Równocześnie uchwalono wygotować petycyę 
w tej sprawie i zbierać podpisy w całym kraju.

Nie prosimy o łaskę, lecz żądamy sprawiedliwości. 
W Księstwie Cieszyńskiem jest 220.000 Polaków i 
43.000 Niemców. Dla piątej części mieszkańców nie­
mieckich utrzymuje rząd dwa gimnazya w Cieszynie 
i w Bielsku, dwie szkoły realne w tych samych 
miastach, szkołę przemysłuwą w Bielsku, szkołę rol­
niczą w Kocobędzu i seminaryum nauczycielskie w 
Cieszynie. Dla pięćkruc liczniejszej ludności polskiej 
nie ma ani jednej szkoły średniej z ojczystym języ­
kiem wykładowym.

A tymczasem społeczeństwo polskie, ubogie i nie­
liczne w tych miejscach, w których wolno mu jeszcze 
być polakiem, wysiliło się na utrzymanie szkoły, która 
je du dnia dzisiejszego kosztuje 214.286 K 96 h 
„Macierz szkolna" śląska goni już prawie ostatkami. 
Z końcem roku 1900 fundusz rozporządzalny wynosił 
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32.695 K 2 h, a utrzymanie gimnazyum w roku 
1899/900 kosztowało 57.455 K 9 h, czyli że z do­
datkiem wkładek i subwencyi rządowej fundusze nawet 
nie wystarczą na utrzymanie szkoły przez rok jeden. 
Niebezpieczeństwo aż nadto bliskie, czas ostatni do 
ratowania zagrożonej placówki, tego źródła, z którego 
całe masy ludności naszej na Śląsku mają czerpać 
wiedzę i narodowe wychowanie. Syo lobniejezej pory 
trudno wyszukać. Kiedy dzisiaj przedstawiciele innych 
ludów umieją zdobywać dla swoich krajów przeróżne 
korzyści, reprezentacya nasza, która zawsze miała na 
oku dobro państwa i wysługiwała się bezinteresownie 
innym stronnictwom, z pominięciem zdrowego egoizmu 
narodowego, nie zdołała dotąd z pośród licznych j 
koniecznych postulatów kraju, nawet tej jednej sprawy 
doprowadzić do pomyślnego skutku. Nie dozwalajmy 
tylu ofiarom iść na marne, nie opuśćmy dzieła w po­
łowie, na wieczną hańbę i nienagrodzoną szkodę 
imienia polskiego. To się nam należy. Bez względu 
na drobne waśni stronnicze, bez uwagi na różnice po­
lityczne, stańmy jak mur twardo i nieugięcie przy 
tern sprawiedliwem narodowem żądaniu i nie opusz­
czajmy rąk, póki dzieła nie doprowadzimy do końca.

Nie wątpimy ani na chwilę, że w každém mieście, 
w każdej gminie, gdzie brzmi język polski, znajdą się 
ludzie dobrej woli, którzy sprawę wezmą do serca, 
zwołają zgromadzenia, odniosą się bezzwłocznie do 
swoich posłów, - zwołają wiece ludowe i postarają się 
o zebranie jak największej liczby podpisów na gotującą 
się petycyę.

Ks. Cyryl Janer, kanonik i proboszcz tarnopolski. 
Emil Michałkowski, poseł sejmowy. Stanisław Ki er siei, 
redaktor „Tygodnika podoi.". Józef Ingwer, dyrektor 
kasy oszędności. Ludivik Puntxihert, wiceburmistrz 
Witold Schreiber, profesor szkoły realnej. Jan Zamorski 
profesor azkoły realnej.

Janek Stokłosa.
Powieść a naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Że się ujmuję robotników ! Cóż tu złego uczy­
niłem, czy to grzechem uciśnionych bronić, do do­
brobytu jeden drugiemu pomagać, dobijać się swoich 
praw. Przecież to nic złego, każdy robotnik powinien 
tak czynić, aby los robotników na świecie wobec tru­
dnego życia się polepszał.

„Co komu do tego, jak ja sobie postępuję,* tak 
sobie rozumował Janek idąc z kancelaryi. Niechaj 
przełożeni patrzą na to, jeżeli my robotnicy do szychty 
przychodzimy; o dalsze nasze życie poza hutą nie 
powinni się troszczyć.

Janek w swej zarozumiaLśii nie widział żadnej 
winy na sobie, ale tylko na panach. Zapomina), że 

nie tylko on, ale wielu innych przepuszczono z pracy. 
Nie wiedział, czy się ma gniewać, czy co.

Prawił sobie: „Dobrze to ci nasi przewodnicy 
powiadają, że panowie nam robotnikom krzywdę wy­
rządzają ; że wobec takich krzywd robotnicy powinni 
się bronić “

Janek odchodząc popatrzył się na kancelaryę; 
pięść dźwignął przeciw panom, a oczy jego zaiskrzyły 
się od szatańskiej złości, która jego serce owładnęła

Szukał dalej jeszcze przyczyny. Nie dało mu 
spokoju. Napadło mu, jeżeli ktoś na niego nie skarży 
potajemnie przód panami. Ktoby to był? Może matka 
jego się na nim mści? Słyszał, że była w kance­
laryi i na ozaist myślał, że ona na niego poskarżyła 
i o chleb przyprawiła.

Naraz mu napadło: „Wiem ja, wiem, kto jest 
mojego nieszczęścia przyczyną: moja stara chodzi do 
tego starego księdza, pewnie mu poskarżyła na mnie, 
a on o wszystkiem musi wiedzieć. Ten stary, tum 
przy kościele, ten poszedł na mnie do panów pożało­
wać, on też jest przyczyną mego nieszczęścia; on z 
panami trzyma, a jeden drugiemu oka nie wybodzie. 
Znam go, nie daruję, ja wiem, jak się na nim zemszczę, 
a robotnicy mi pomogą, bo sobie nie damy od księ- 
dzów rozkazywać. Co mają nam ci księdzowie rozka­
zywać. Oni się do wszystkiego mieszają, kiedy jaka 
muzyka i taniec, już o tern wiedzą, kto tam na mu­
zyce był. Kiedy robotnik się trochę napił, już wie o 
tern, kiedy dziewka z młodzieńcem pomówi, już woła 
z kazalnicy. Kiedy robotnicy sobie pomagają, jużby 
nas cbciał pouczać. Niechaj sobie siedzą w swej klatce, 
niech sobie tam kościoła pilnują, a nam niechaj dadzą 
pokój; my sobie poradzimy bez nich, my ich nie po­
trzebujemy.*

Powiedziawszy to, pięścią groził teraz w stronę, 
gdzie kościół stał, a obok kościoła liche stare po 
mieszkanie~czcigodnego duszpasterza.

Z nienazdania ktoś się z tyłu do niego przybliżył. 
Janek nie spostrzegł się, że idzie z kancelaryi inną 
drogą, bo już to było ku wieczorowi, ta droga nie 
prowałziła do jego pomieszkania, ani ku Mośkowi, 
boby zaiste było żydówczę Janka zobaczyło, do karczmy 
przywabiło, a na troski go poczęstowało. On szedł 
dróżką, która wiodła polami ku wiosce parafialnej. 
Kiedy się spostrzegł, był temu rad, bo go mało kto 
wdział.

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus I" ode­
zwał się noraz glos z tyłu za Jankiem. Janek się 
przelęknąl, bo myślał, że sam na sam, a tu ma świadka 
naocznego jego przechadzki. Obejrzał się i pod nosem 
mruknął coś na sposób „na wieki wieków." Dobiegł 
go robotnik młody, cośkolwiek starszy od niego imie­
niem Antoni Szporek, swobodny, który tą dróżką 
bieżał do domu do wioski parafialnej. (C. d. n.)
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Mówił Jonek du Maryny: 
„Czybyś ty mnie chciała?" 
A Maryna, szwarna dziewka, 
Tak odpowiedziała:

„Ja nie myślę o wydaju, 
„Bo mam czas, a przytem 
„Chociaż jesteś szumny chłopiec, 
„Jednak śmierdzisz kwitem.”

Gdy reńskiego uszparował 
Po niejakim czasie, 
To na procent go umieścił 
W Bajfajzeńskiej kasie.
Tak trangieldy swe oszczędza 
Jonek zakochany,
A tymczasem wedle dziewki 
Kręci} się galany.

Przyszły gody. Jonek z kasy 
Swe pieniądze bierze, 
A było ich dwadcel’ koron 
I cztery halerze.
Kupił sobie nowe buty,
Z leócuszkiem godziny, 
I umyślił póiść w niedzielę 
Do szwarnej Maryny.

Jonek przestał pić gorzałkę,
I po pewnym czasie 
Znów zapytał szwarnej dziewki, 
Czy namyśliła się.

Szumny Paul wrócił z wojska, 
Dziś przy wapnie służy; 
Ma trangieldy, pije piwo 
I wirżynje kurzy.

Więc se buty wywiksował, 
Oblekł szaty czyste. 
Kroćset! Świecą się po’oki 
Jak żwierciadło istel

Ona dęła bez namysłu
Hnet odpowiedź taką: 
„Nie chcę ciebie, bo zdaleka 
„Śmierdzisz mi tabaką." 

Głowę dycki czesze gładko, 
Fusy ma jak druty 
I krawrtkę bardzo piękną, 
Lecz ... dziurare buty.

Kiedy stanął przed Maryną 
Z przeoblecza dumny, 
Ona głośno zawołała: 
„Ach, jakiś ty rzumny!"

„Sdramencka komedyja!" 
Myśli sobie chłopiec. 
„Ta dziewucha sakulencko, 
„Gdy chce — umie dopiec!"

O ibunkach i betelach 
Ciągle opowiada, 
Na Marynę słodko patrzy; 
Dziewka ... niby rada.

„Nie wiem, Maryś, czy mi przajejz?" 
On do niej powiada,
A ona mu: „Toć ci przaję ...
„Bardzo mam cię rada!"

Potąd Jonek co tygodnia 
Miał wydatek taki: 
Kupił kwitu za szesnaście, 
Za cztery — tíbakL

Jonek z cicha pomrukuje, 
Że zada se pracę, 
I sztakietą lub sochorem 
Skórę mu wyłace.

Dziewka słodko się uśmiecha
I pytać poczyna, 
Co kosztują te poloki
I która godzina.

On z wszystkiego, co zakupił 
Zuał rachunek szczery: 
Pięć guldenów za poloki, 
Za godziny — cztery.

Odtąd powziął inne myśli, 
Więc poprzysiągł stale 
Nie pić kwitu ani kapki, 
I nie kurzyć wcale.

Za leńcuszek dziewięć szóstek 
Dał po targach wielu, 
Potem ... cicho coś szeptali 
O ewojem weselu.

Widać — Jonek był przejęty
Uczuciem gorącem;
A tymczasem szybko leci 
Miesiąc za miesiącem.

Paul zmartwił się okrutnie,
I chodzi jak struty.
Dycki w zębach ma wirżynję, 
A dziurawe buty. —

Jura i Jánek.
Jura. Czemuś taki zły, Janiczku? Czy cię za 

Niemca zapisali przy spisie ludności?
Jánek. Bai cheieli, ale im się nie udało. Jakech 

im powiedziál, że já Jántk z „G.ciizdki*, dali pokój 
i zapisali za Poláka. Coś inszego mnie mierzi i gniewá. 
Oto ta stalá paskudnica, wiesz ta stará zębatń ciotka 
ustawicznie pyskuje na naszą gimnazyę, chociáž na 
nią jeszcze nic nie dała.

Jura. Mówili mi ludzie, że teraz często o gimna- 
zyi pisze i wszystko przy tern na głowę stawia, że 
człowiek oczom i uszom nie wierjy, aby tyle fałszu 
i kłamstwa można spisać w tednym numerze.

Jánek. Teraz już wiesz, cżemum zły. Oto słyszę, 
że niedawno znowu ciotka pisała, že naszá gimnazya 
má służyć do celów wszechpolskich i wielkopolskich 

i że cheemy Śląsk oderwać od Austryi a przyłączyć 
do Polski, której, jak wiesz, teraz nie ma.

Jura. Lią aż strach, my przecież nie chceray 
robić rewolucyi przeciw Austryi, lecz chcemy w jej 
granicach mieć wolność i równe prawa z Niemcami. 
A przyłączenie Śląska do Galicyi nie może być zdradą, 
bo Galicya náležy do Austryi.

Jánek. Slyszálem też, że ciotka grozi rządowi 
gwałtownem wystąpieniem przeciw zamiarowi upaństwo. 
wienia gimnazyi, jak gdyby tu na Śląsku byli sami 
Niemcy.

Jura. Ludek nasz jest cierpliwy, lecz jak miarka 
przebierze, gotów powiedzieć: Nas tu ćwierć miliona, 
wy z nas żyjecie, wy nasz chleb zjádácie, siedźcie 
sobie spokojnie, a jeżeli się wám nie podobá, idźcie 
gdzie pieprz rośnie.

Jánek. Toś dobrze powiedziál. Chcą Austryę 
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rozbić, przyłączyć ją do Prus i chcą przy tern ratować 
Austryę przed Poldkami! Co za obłuda i faryzeizm! 
Dyć gdy człowiek przyjdzie do Bielska lub na dworzec 
do Bogumina lub do arcyksiążęcych urzędników w 
Karwinie, to myéu, że już jesteśmy pod pruskiem 
panowaniem, tak się piusácy rozpanoszyli, a oni chcą 
Austryę ratować, to już chyba kozieł mógłby być 
ogrodnikiem.

Jura. Dobrzeć powiedziśł, niech sobie to ciotka 
zapamiętó, jeżeli má jeszcze ja* ą pamięć, a niech dá 
pokój. Gimnazya cieszyńska nie wychowuje zdrajców 
Austryi, a więc rząd ją powinien popierać, by zdrajców 
wygubić i wykurzyć.

Jánek. Teraz się ciotka może oblizać! —

Z Rady państwa.
Odprawa Demlowi.

Na posiedzeniu Izby posłów w d. 21 bm. roz­
prawiano o spisie ludności w państwie, przyczom po­
seł cieszyński Demel chwalił się bezczelnie, że Śląsk, 
to kraj niemiecki.

Już przed samym końcem posiedzenia poseł Mi­
chejda świetną mową po.uszył w jednej chwili cały 
parlament.

Poseł Michejda mówił, że w Cieszynie narodowe 
stosunki postawiono wręcz na ostrzu miecza. Cały 
Śląsk jest dziś jeszcze rajem Niemców, dla Słowian zaś 
panuje tam stan wyjątkowy. Wobec oświadczenia pana 
Demla prostuję faktycznie, że więl szość m.euzkańców 
Śląska jest słowiańska. W csłym Cieszynie niema ani 
jednej miejskiej szkoły ludowej polskiej, na crłym 
Śląsku oprócz gimnazyum czeskiego w Opawie niema 
ani jednej szkoły średniej państwowej nieniemieckiej.

Pan Demel powiedział, że Niemcy pomnożyli się 
w sposób naturalny (Wesołość.) Przepraszam, że muszę 
faktycznie sprostować, iż sposob ten nie całkiem był 
naturalny. P. Demel jako burmistrz Cieszyna urzęd­
ników i wszystkie dzieci, które uczęszczają do szkół 
niemieckich, — a innych niema — zapisał jako Niem­
ców. (Z ław polskich i czeskich: Słuchajcie! słuchaj­
cie! To rabunek narodowy. Deme! otrzyma wieniec 
wawrzynowy od Germanii.)

Dziś — powiada dr. Michejda dalej — wniosłem 
interpt 1 icyę w tej sprawie. Burmistrz miasta Cieszyna, 
pan Demel, wydał przy spisie ludności rozporządzenie 
do fabrykantów i chlebodawców niemieckich, żeby 
wszystkich bez wyjątku robotników zapisywali jako 
Niemców.

Jak wygląda to naturalne powiększenie Niemców, 
opowiem: W r. 1890 doliczono się 6000 Polaków, 
1000 Czechów, a 7000 Niemców w Cieszynie. Pan 
Demel powiada, że -wo obliczenie dokonane było pod 
presyą i agitacyą polską. Przyznaję się do grzechu, 
że ani wtedy, ani teraz nie agitowaliśmy. Była więc 

wtedy, nawet według urzędowego wykazu, połowa 
Słowian. W rb. p. Demel doliczył się 11 000 Niem­
ców, a 4u00 Polaków. (Ze wszystkich stron wołania: 
To skandal, to kryminalna sprawa ! Demel, który przy­
słuchuje się mówcy i robi jakąś uszczypliwą uwagę, 
zostaje przywołany bardzo energicznie do porządku 
przez posłów polskich.)

Dr. Michejda mówił dalej: Ze strony miasta wy­
wierają niesłychaną presyę, a wiemy dlaczego. Szło 
o to, aby sfałszować spis ludności i wykazać, że gim­
nazyum polskie jest niepotrzebne. P. Deine! powie­
dział, że tylko jeden chłopak z całego Cieszyna za­
pisał się do polskiego gimnazyum. Nie wiem, czy to 
prawda, ale stwierdzali ij że w całym Cieszynie niema 
ani jednej miejskiej szkoły ludowej polskiej, a chło­
pak, który ukończył szkołę ludową niemiecką, gdzie 
o polskim języku nie wolno nawet wspominać, nie 
może się przecież zapisać wprost do gimnazyum pol­
skiego.

Przy wyborach do Rady miejskiej postępowano 
tak samo, jak przy obliczeniu ludności. (Pos. Demel 
woła : To nieprawda. — Na to powataje ogólny śmiech. 
Posłowie wołają do Demla: „A więc przyznajesz się 
pan do krętactw przy obliczeniu ludności!“)

P. Michejda koń-zy: P. Demel wyraził się tu 
o nas jako o garstce, o której mówić nie warto. 600 lat 
Polacy, oderwani od reszty ojczyzny, potrafili utrzy­
mać swą narodowość i pozostać Polakami. To mech 
będzie nawet dla p. Demla dowodem ich narodowej 
żywotności. Zapewniam go, że na Śląsku Polakami by­
liśmy, jesteśmy i będziemy, a p. Demel mógł zaoszczę­
dzić sobie swego faktycznego sprostowania.

Po tej mowie oklaski trwały przeszło dziesięć 
minut. Najpoważniejr i posłowie z Koła polskiego pod­
chodził, do mówcy, winszując mu i ściskając go.

Z ziem polskich.
Śląsk Górny cały liczył 1 grudnia zeszłego 

roku 4 668 379 dusz. Od roku 1895 powiększył się 
o 258 069 dusz. Księstwo Poznańskie liczyło w roku 
1895 1 828 633 dusz, obecnie liczy 1,8R8 000 przeszło 
Śląsk liczy 15 gmin wiejskich, z któiyeh każda liczy 
więcej jak 10.000 mieszkańców. Np. : Zaborze z 
22 592, Stare Zabrze z 19.564, Lipiny z 16.896, Bo­
gucice z 14 548, Rozbark z 13.9j6, Laurahutę z 
13.573, Świętochłowice z 13.070, Siemianowice z 
12.188, Rudę z 11.857, Dorotę z 10.805 i Załęże z 
10.014 mieszkańcami. —

Chłopi w Księstwie Poznańskiem przeciw 
Prusakom. Pilskie Olbrachcice. Gdy sołtys, 
Niemiec, zwołał wiec gospodarzy, a po zebraniu się 
uczestników nie pozwolił przemawiać po polsku, ro­
zeszli się, pozostawiając go samego. Dziełu- się 
spisali! —
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Z Poznania. Przy wyborze uzupełniającym do 
parlamentu niemieckiego w Poznaniu otrzymał mecenas 
Chrzanowski 15.015, socyalista Kasprzak 719, 
nadburnüistrz, Prusak Witting 9 573 głosów. Chrza­
nowski wybrany. — 

Przegląd polityczny.
Bawarya. Książę bawarski Luitpold, sprawujący 

w Bawaryi rządy w imieniu chorego umysłowo króla 
Ottona, obchodził w tym tygodniu 80-tą rocznicę uro­
dzin Jest to jeden z najsympatyczniejszych książąt 
niemieckich, rozumny, prawy i dbający o dobro ludu. 
Wrażenie wielkie sprawił w całych Niemczech sposób, 
w jaki książę Luitpold uczcił dzień swoich urodzin, 
przez rozdanie dekoracyi i pamiątek. Oto wszystkim 
ministrom dał na pamiątkę swoją fotografię z własno­
ręcznym dopiskiem: „Salus publika suprema lex esto" 
(Dobro publiczne niech będzie najwyższem prawem). 
To mimowolnie przywiodło wszystkim na pamięć, że 
przed kilku laty właśnie w Monachium cesarz Wil­
helm II w księdze pamiątkowej jednego z muzeów 
napisał własnoręcznie inny aforyzm, a mianowicie1 
„Voluntas regis suprema lex esto" (Wola króla niech 
będzie najwyższem prawem). Jakaż to różnica w po­
glądach obu tych władców niemieckich! To też Ba- 
Waie/yey nienawidzą Prusaków. —

Wojna afrykańska. Rokowania prowadzone 
między głównodowodzącym angielskim Kitchenerem a 
jenerałem burskim Bothą się rozbiły, bo Anglicy sta­
wiali za nadto twarde warunki w razie poddania się 
Burów. Dewetowi udało się prześliznąć z Kolonii przy­
lądkowej do Oranii, ale utracił przytem wielu ludzi, 
armaty i amunicyę. Walka będzie się prawdopodobnie 
jeszcze kilka tygodni toczyła. —

— Na polu wojny w południowej Afryce 
pojawił się gość straszliwy: dżuma. Kilkadziesiąt osób 
już umarło na nią, a chorych jest kilkaset. W Anglii 
Panuje z tego powodu wielkie przerażenie, zarządzono 
Wczepienie ochronne surowicą dżumy wszystkich żoł­
nierzy angielskich. —

Wojna w Chinach. Mocarstwa europejskie 
cheą obecnie wydusić na Chińczykach jak najwyższe 
odszkodowania za zniszczony majątek Europejczyków 
Podczas zaburzeń i za wyprawy wojsk. Najwięcej 
oczywiście pragną zagrabić Niemcy, bo oni to najlepiej 
u,nieją. Ale przeciw ich żądaniom występują Rosya, 
Sta“y Zjednoczone i Japonia i prawdopodobnie je 
°kr°ją, bo Chiny nie mogą wiele płacić. —

— Układ pomiędzy Rosyą a Chinami co do 
Mandżuryi wywołał pomiędzy mocarstwami wielkie 
niezadowolenie. Rosya bowiem otrzyma w Mandżuryi 
tflkie przywileje, że wpływ innych państw będzie tam 
na zawsze wykluczony. Z początku zdawało się, że 
Anglia i Niemcy przeciw temu układowi wystąpią, 

ale obecnie widać, że się z nim już pogodziły. Sam 
kanclerz niemiecki Billów oświadczył to w parlamencie 
niemieckim. —

— Co chwila słychać coś o starciach pomiędzy 
sprzymierzonemi wojskami w Chinach. Obecnie wy­
buchło pomiędzy Rosyanami a Anglikami wielkie nie­
porozumienie o kawał gruntu w Tientsinie, na którym 
kładli Anglicy drugi tor kolejowy. Rosyanie się tam 
oszańcowali, to samo uczynili Anglicy i wszelkie 
usiłowania poczynione przez samego głównodowodzącego 
Walderseego, na mc się nie przydały. Rosyanie i 
Anglicy czekają, co im rządy w Europie każą zrobić. 
Dochodzą też wieści o kłótniach pomiędzy Anglikami 
i Francuzami. Kto wie, czy z zawieruchy chińskiej 
nie wywiąże się jeszcze wojna europejska. —

Piśmiennictwo.
— 0 Henryku Sieni.iewlczu. Przemówienie Ka­

zimierza Wróblewskiego, prof. gimn. polskiego 
na wieczorze Sienkiewiczowskim w d. 3 marca 1901 
w sali Domu Polskiego, wyszło jako książeczką, którą 
można nabyć w administracyi „Gwiazdki" za cenę 
10 A. Przy zamówieniach większej ilości egzemplarzy 
zamawiający nie ponosi kosztów przesyłki. —

— Miesięcznika pedagogicznego, organu „Pol­
skiego Tow. pedagogicznego" nr. 2 za luty br zawiera:
1) Instynkt zwierząt, a Intellekt człowieka (c. d.)
2) Dr. Józef Buzek: Ludność Księstwa cieszyńskiego 
podług narodowości (c. d.) 3) Stefania Mtillbauer: 
Obrazek ucznia. 4) Szkolnictwo na Śląsku w r. szk. 
1899/900. 5) Kronika. 6) Rozmaitości. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Jan Dusz, 

proboszcz w Piotrowicach, mianowany został kanonikiem 
kościoła katedralnego Piotra i Pawła w Pitigliano- 
PescoTille. —

— Do ludu polskiego na Śląsku odezwę w sprawie 
upaństwowienia gimnazyum polskiego wydało tow. 
„Jedność“ w Cieszynie. 1) Odezwa uderza gwałtownie 
na Koło polskie i posła Michejdę, należącego do Koła, 
a powodu dotychczasowej roboty w sprawie upaństwo­
wienia gimnazyum, a następnie zapowiada w tej sprawie 
wiec polski w Cieszynie na dzień 31 marca br. o godzinie 
3 popołudniu. Sprawa upaństwowienia gimnazyum nie 
jest jeszcze pomimo wszystko przesądzona, a prawdą jest, 
że Koło polskie mogłoby ją trochę energiczniej po­
pierać, ale i" to prawda, że sprawy śląskie w Kole 
polakiem znajdują poparcie szczere i gorące i z tego 
powodu Śląsk nie jest polem do walki przeciw poli­
tyce Koła polskiego. O tem bowiem jesteśmy przeko­
nani, że łudzą się ci, którzy sądzą, że zaró­
wno upLŮstwowienie gimnazyum polskiego, 
jak i inne zdobycze narodowo-polityczne 
na Śląsku można uzyskać poza Kołem poi- 
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skiein i bez jego pośrednictwa. W Galicyi 
przyznają to nawet najgwałtowniejsi 
przeciwnicy Koła polskiego, a byłoby pożąda- 
nem, żeby i na Śląsku chciano w pewnych kołach to 
zrozumieć. Inna rzecz, że energiczna agitacya za upań- 
stwowieŁiem gimnazyum ułatwi i Kołu polskiemu 
robotę i nie pozostanie bez wpływu na rząd. Dla tego 
też z radością witamy zapowiedź wiecu zwołanego 
przez „Jedność" i wzywamy nat zych czytelników i 
przyjaciół, wszystkich, którym dobro sprawy leży na 
sercu, do licznego zgromadzenia się na wiec. —

— Przedstawienie amatorskie na dochód fun­
duszu obiadów dla ubogiej dziatwy Szkoły ludowej 
polskiej w Cieszynie, odbędzie się w niedzielę, dnia 
24 marca br. o godz. 71/, w sali Domu Polskiego. 
Odegrane będą dwie jednoaktowe sztuki, mianowicie: 
1) Tajemnica, komedya Wł. Koziebrodzkiego i 2) Na 
przystanku, komedya M. Gawalewicza. W skład wie­
czoru wchoozi jeszcze śpiew solowy dra J. Szwarca, 
deklamacya i żywy obraz. Komitet pań, urządzający 
to przedstawienie, luodziewa się, że publiczność polska 
ze względu na cel piękny i godny poparcia, stawi się 
bardzo licznie. Ceny miejsc: krzesła w pierwszych 
3 rzędach 1 K 40 h, w 4 następ. 1 A”, dalsze 60 A. 
Miejsca stojące i galerya 30 h. —

— Ludowa szkoła polska w Cieszynie obchodziła 
uroczyście dzień 19 bm., jako dzień imienin swego 
zasłużonego katechety i, rzec można, założyciela tego 
zakładu, ks. Józefa Londzina. Na intencję sza­
nownego solenizanta ks. Monsignore Świeży odprawił 
w Kościele farnym mszę św., w której dziatwa wzięła 
udział pod przewodnictwem nauczycieli; następnie zaś 
w jednej z sal szkolnych najpierw nauczycielstwo, a 
potem dziatwa składała mu serdeczne życzenia, przy- 
czem wręczono ks. Londzinowi pamiątkowy arkusz 
z podpisami nauczycieli i dzieci. —

— Odczyt prof. Wróblewskiego ,0 najzna­
komitszym pisarzu polskim wieku XVIII, Ignacym 
Krasickim*, odbył się w dniu 17 bm. w sali ludowej 
szkoły polskiej. Od zgonu Krasickiego, w d. 14 marca 
br. minęło równo 100 lat. Był on księdzem, biskupem 
warmińskim, as później arcybiskupem gnieźnieńskim. 
Bardzo licznemi pismami swojemi Krasicki przyczynił 
się niemało do rozszerzenia się oświaty w Polsce. 
Znane są szczególnie jego bajki, w których wyśmie­
wał wady ludzkie. Wiele bajek Krasickiego śp. Stal­
mach drukował w pierwszych rocznikach „Gwiazdki 
Cieszyńskiej*. Szkoda, że na odczytach urządzanych 
przez komitet pań na korzjść biednych dzieci, zamało 
jest zawsze naszych rzemieślników. —

— W handlu papieru p. Kutzera młody człowiek, 
Polak, robił jakieś zakupna, a panna, pracująca w 
sklepie, osoba uprzejma i bardzo dobrze wychowana, 
rozmawiała z nim po polsku. Gość jakiś, Niemiec, 

oburzył się na tę rozmowę polską i rzekł do panny: 
„Pani nie powinna rozmawiać pn polsku.* Na to panna 
odpowiedzieła Niemcowi z grzecznością i właściwym 
jej taktem: „Mógłby też pan być przyzwoitym." Nie 
wiemy, czy się ten Niemiec zarumienił, ale . . . nie 
przypuszczamy. —

— Na ciepłe obiady dla dzieci Polskiej szkoły 
złożyli: pani Marya Dyboska z Cieszyna 3 K 8 h, p. 
Aniela Brzeska z Cieszyna 1 K 70 h, p. Helena Lu- 
baczewska z Cieszyna 1 K, p. Juraszkowa z Cieszyna 
1 K, p. Bąkowska z Cieszyna 1 Ä, p. Bronisława F 
lasiewiczowa z Cieszyna 2 K, Broncia Filasie wiczów na 
z Cieszyna 10 h, Bolcio Filasiewicz z Cieszyna 10 Ji, 
p. Jadwiga Wróblewska z Cieszyna 1 K, p. Włady­
sław Szybiński z Cieszyna 1 K, p. Zofia Popiołkowa 
z Cieszyna 1 Z<, p. Julia Nowakowa z Cieszyna 2 K, 
p. Jerzy Międzybrodzki ze Sibicy 3 K, p. Ewa Rycko 
ze Sibicy 2 Ji, p. Roman Dyboski z Cieszyna 1 JJ, 
p. Stanisław Dyboski z Krakowa 1 K, Jadzia Dyboska 
z Krakowa 1 K, Tadzio Dyboski z Cieszyna 1 K, p. 
Adam Sikora z Cieszyna 1 K, p. Maryan Wyrw.ński 
z Cieszyna 1 K, p. Antoni Panek z Cieszyna 1 À’, 
dr. Szwarc z Cieszyna 2 K, p. Tadeusz Pelczarski 
z Cieszyna 1 K, p. Karol Orszulik z Cieszyna 2 K\ 
razem 31 AT 98 A. Za powyższe datki składa Komitet 
opiekuńczy imieniem biednych dzieci serdeczne: „Bóg 
zapłać!* —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
z wygranego zakładu przez p. prof. Popiołka w Cie­
szynie 1 K\ Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* we 
Lwowie ze składek 66 K 60 Ä; p. Henryk Wyrzy­
kowski w Częstochowie ze składek 88 K 20 Ir, ze­
brane przez p. Jana Zubka, na zabawie u p. Wind- 
holza w Haźlachu 3 K 60 h\ p. Józef Zubek, kowal 
w Haźlachu 2 K; ks. Engelbert Brodzki, proboszcz 
w Dziećmorowicach 10 K; p. T. Landsmann, sekretarz 
gminny w Jaworznie: zebrane w kółku towarzyskiem
9 K; młodzież gimnazjalna w Jaśle 29 K; dr Wil­
helm Friedberg, profesor w Rzeszowie: pozostałość 
kasowa Koła rzeszowskiego Tow. nauczycieli szkół 
wyższych z 1900 r. 49 K 18 h; za pośrednictwem 
p. mecenasa Osuchowskiego w Warszawie; p. Julian 
Wieniawski, dyrektor Tow. wzaj. kredytu w Warszawie 
25 r. = 63 K 25 h; p. Z. O. w Warszawie 34 r-
10 kop. = 86 K 37 Ä; zebrane przez p. Józef® 
Kalusa, restauratora w Łazach u wspólnego stołu 6

— Na polskie seminaryum nauczycielskie z10' 
żył p. Henryk Wyrzykowski w Częstochowie 8 K 82 h

— Na polską ochronkę w Cieszynie złożył p- 
Henryk Wyrzykowski w Częstochowie 5 K 80 k.

— Na polską szkołę ludową w Cieszynie złożyło 
wydawnictwo „Dziennika Polskiego* we Lwowie ze 
składki 4 K. —

— Dla muzeum śląskiego ofiarowali: p. Potoczek 
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w Cieszynie: Koszutowski banknot 5 guldenowy z r. 
1848; p. Franciszek Tomiczek na Bobrku: srebrną 
monetę z głową Wilhelma III. króla pruskiego z r. 
1804 i 2 monety miedziane; p. Izydor Konik w Cie­
szynie: 1 monetę miedzianą; p. dr. Nestor Bueewicz 
w Warszawie: wielką srebrną monetę austr. z r. 1654, 
miedzianą monetę (6 groszy) z napisem polskim: pie­
niądz w oblężeniu Zamościa 1813, monetę srebrną 
(potrójny grosz) z głową Stefana Batorego, 1 monetę 
srebrną i 4 monety miedziane papieskie z czasów 
panowania Piusa IX. —

— Pożar. We środę o godz. 1 rano wybuchł po­
żar w tutejszej fabryce mebli J. i J. Kohna w tak 
zwanej suszarni. Fabrycznej straży pożarnej przyszła 
z pomocą miejska straż pożarna i po usilnej kilku­
godzinnej pracy obu straży udało się pożar stłumić. 
Szkoda jest znaczna, ponieważ pożar zniszczył wielkie 
zapasy drzewa i urządzenia fabryczne. —

— Wystrzałem z karabinu zranił się śmiertelnie 
pewien szeregowiec, służący pierwszy rok w setnym 
pnłku piechoty. Strzał przeszedł przez lewą dolną 
i górną szczękę i wyszedł w okolicy oka. Śmiertelnie 
ranny jest synem pewnego kupca cieszyńskiego. —

— Martwą znaleziono w czwartek w swem po­
mieszkaniu dawniejszą akuszerkę i właścicielkę domu 
przy ulicy Niemieckiej, Mantel. Ponieważ przez dwa 
dni nikt z domowników jej nie widział, przeto otwo­
rzono gwałtem drzwi i znaleziono ją martwą w łóżku. 
Umarła pewnie naturalną śmiercią, ponieważ znaleziono 
w izbie kilka zdrowych kur i kaczek; pogłoski więc 
o zaczadzeniu zdają się nieprawdziwe. —

— Z cieszyńskich sądów przysięgłych. Dnia 
9 bm. stanął przed sądem przysięgłych Franciszek 
Burek hutnik z Oldrzychowic, oskarżony o zabójstwo 
swojej żony. Przysięgli zaprzeczyli pytanie co do za­
bójstwa, potwierdzili zaś jednogłośnie pytanie odno­
szące się do wykroczenia przeciw bezpieczeństwu ży­
cia; poczem Burek skazany został na 3 tygodnie 
aresztu z postem co tydzień. — Nakoniec odbyła się 
rozprawa przeciw Antoniemu Bobdalkowi i siedmiu 
biednym tkaczom o zbrodnię oszustwa, która trwała 
trzy dni. Bohdalek zakupywał całemi wagonami kosy, 
bromble, kukurydzę, biczyska, dynamit, paśei na myszy 
i szczury, pomerańcze itd. Rzeczy te sprzedawał za 
bezcen, bo nie miał żadnych odbiorców. Zamawiał on 
towar na imię jednego z współoskarżonych biednych 
tkuczy, którzy się na to zgadzali, bo Bobdalek był 
porządnym człowiekiem i płacił jak mógł. Oskarżony 
bronił się tern, że nie chciał nikogo oszukać, że wie- 
rzycielom wszystko wypłaci i dowiódł, że nie jest 
f,8zustem, lecz chyba tylko nieoględnym i łatwowier- 
nym człowiekiem. Trybunał wydał wyrok uwalniający 
Wszystkich oskarżonych. —

-— Zmarła w Cieszynie dnia 15 marca br. w

89 roku życia Barbara Koziarowa, matka śp. ks. Koziara, 
byłego proboszcza w Trzyńeu. —

— Wielka zbrodnia Bielski „ Wochenblatt- donosi, 
że w Wielkich Górkach arcyksiążęcy zarządca dóbr 
Scholtis spostrzegł pewnego dnia, jak młoda służąca 
nalała sobie przy dojeniu krów mleka do małej flaszy- 
Natychmiast posłał po żandarmeryę do Brennej, która 
te ż przybyła sądząc, że popełniono jakąś wielką zbrodnię. 
Pokazano żandarmowi flaszę, otaksowano mleko aż na 
6 halerzy, ale żandarm nie chciał zbrodaiarki areszto­
wać, doniósł tylko sądowi w Skoczowie o całej sprawie- 
Przyszło do rozprawy; adjunkt sądowy dr. Sbrieser 
przedstawił służącej niemoralnosć czynu jaki spełniła 
i kazał jej pocałować w rękę obecnego zarządcę i 
przeprosić go. Służąca z płaczem prosiła Seholtisa 
o przebaczenie, następnie dr. Sbrieser uwolnił jją od 
kary. Ale zarządca skierował sprawę za pośrednictwem 
zastępcy prokuratoryi do sądu obwodowego w Cie 
szynie. Oprócz tego poza izbą sądową dał do zrozu­
mienia, że jego poczucie sprawiedliwości ciężko zostało 
obrażone. —

— Z Białej. Od kilku lat nosi się galicyjska Rada 
szkolna krajowa z myślą założenia w naszem mieście 
polskiego seminaryum nauczycielskiego. Ponieważ w 
ostatnich czasach znowu się pogłoska ta pojawiła, udała 
się deputacya niemieckiego Schulvereinu z pastorem 
dr. Schmidtem na czele do burmistrza bialskiego z 
prośbą, rby się nie zgodził na założenie w Białej 
tego seminaryum. Wystąpienie to pastora Schmidta 
zasługuje na stanowcze potępienie. —

Dwaj towarzysze i uczeń 
bę>lą przyjęci zaraz do roboty 

u Pawła jłomowicza, siodlarza 
w Skoczowie, ul. Ustrońska 37.

z dobrego domu znajdzie posadę w handlu korzennym 
.Tuna IIoło je w lisiego w Wadowicach.

PierwBzeťistwo maja z II. ItlaL cimnazyalną Inb realua.

BU* Dom drewniany
uraz a innemi budynkami gospodarcze»^ oraz gruntem 2-mor- 
gowym i ogrodem, przy ulicy Lwowskiej w Wadowicach 
jest z wolnej ręki do sprzedania. — Zgłoszenia przyjmuje 

Franciszek'Zawiła, bradée męzki w Wadowicach.

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i smary do maszyn, Motam 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości

WEINREB & œ 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
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«a® i ■ Pewna bogata pani, która przez
8 PflW .' 'i Ï ' używanie sztucznej Irąbii usznej 
■ »UJ OlMVil« (irn Niclolsona wyleczoną zo- 

stała z ciężkiego słuchu i szumu 
nsz zapisała jego instytutowi 75.000 złr., by otobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zaknpno trąbki 
usznej, umożliwić daremne nabycie takowej. Listy adresować: 
Nr. 6303 Institut N.cholson, „Longcott“ Gunnersburg, Tjondou W.

Edykt AWI.

Poduje się do wiadomości, že dnia 30 stycznia 
1901 r. zmarła w Zabłocili bez pozostawienia rozpo­
rządzeniu ostatniej woli Maryanna Janik, komornica 
w Zabłocili nr. 77.

Gdy tut. Sądowi niewiadomo, czy i jakim osobom 
prawo dziedziczenia do niniejszego spadku przysługuje, 
przeto wzywa się wszystkich tych, którzy z jakiego­
kolwiek tytułu zamierzają roszczenie swe do lego 
spadku zgłosić, ażeby w ciągu jednego roku, licząc 
od daty niniejszego edyktu, swoje p»awo dziedziczenia 
w tut. Sądzie zgłosili i wykazawszy swój tytuł dzie­
dziczenia, deklarację do spadku wnieśli, ile że inaczej 
rozprawa spadkowa pi zaprowadzoną zostanie tylko z 
tymi i spadek przyznany zostanie tylko tym, którzy 
swą deklarację do spadku wniosą i swój tytuł dzie­
dziczenia wykażą, zaś nieprzyjęta część dziedzictwa, 
albo i gdyby się nikt nie deklarował, cały spadek 
przypadłby, jako bezdziedziczny skarbowi Państwa.

Kuratorem masy spadkowej ustanowionym został 
p. Jan Niemczyk, naczelnik gminy w Zabłocili.

C. k. Sąd powiatowy Oddział I
Strumień, dnia 16 marca 1901.

Materye na ubrania
Wstążki jedwabne

do warkoczy i fartuszków w bardzo wielkim wy­
borze po niezwykle niskich cenach w sklepie

L. Königsteina w Cieszynie
-------  — ul. Głęboka. --------------- --------

Parcelacya.
W Wolocaslco wcneli koło Tarnopola — w Gslicyi 
parceluje się folwark — 300 morgów roli i łąk w cenie od 
IGO do 200 złr. za mórg. Rola — ctanio-ziern podolski — lekko- 
pagórkowaty. Majątek wolny od długu bankowego. Zgłoszeni . 

przyjmuje notaryusz w Zborowie.

e
Parowa fabryka biszkoptów i pierników

Staniæîayv Gurgul
ces. i kt61. dostawca Dworu w JAIłO82JAWL U 

poleca jwe nowości:
Liczba 329 „Ncctarius“.

„ 405 „Alberty czekoladą obciągane“.
„ 426 „Hinkopty ezampaAakit czekoladowe“.

Wyroby fabryki są do nabycia w wszystkich wybitniejszych 
handlach kolonialnych i delikatesów.

fe’del mašinu
Ludwika Reege

w Krakowie
POLECA

NAS»
GOSPODA RCZE, 
LEŚNE, 
EKONOM IT.ZNE, 
WARZYWNE, 
KWIATOWE,

Drzewa
OWOCOWE, 
OZDOBNE, 
RÓŻE.
i KONIFERY,

pierwszorzędnej jakości 
po cenach najniższych. 
Cennik illustra  wany : (spec.; drzew i nasion 

przesyłam na żądanie darmo i opłutnie. 

Przy większych zapotrzebowaniach służę spe 
cyalnemi

^ofertami i wzorami.

Poszukuje się

ucznia rzeźniczego 
który zostanie zaraz przyjęty 
u Wiktora Oleksa, rze- 
żnika, ul. Ostrawska ni*. 6 

w Cieszynie.
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A VI. Sřlpi^wozclaiiic
z rocznej czynności

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Strumieniu, Stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. porębą, 

% obejmująoe rok administracyjny 1900.

Fo-jstało

Stan w roku 1899 .
Przybyło w roku 1900

Ubyło w rokn 1900 . . .
z końcem roku 190n

Rach członków i ich udziałów.
....................................... 942 członków z suuą udziałów 18.840 A' — A
......................j___________ n_____ » i>______ »______ 1.840 „ — „

Razem . 1.009 członków z sumą udziałów 20.180 A' — h 
..................................... * bl____ »_____ » ■> >i 1 u9|i >t — „ 

........958 człouków z sumą udziałów 19.160 K — h

Obrót pieniężny
l?rszycl>6<l. K h

Uo rachunku udiiałów  1.340 
» wkładek oszczędności 109.3E1 84
ii pożyczek ua realności  8.376 
» pożyczek ua weksle  518.162 82
>» bieżącego konta................. 28.020 
,t pożyczek wątpliwych  400 
« różuych dłużników  734 90
„ różnych procentów:

od pożyczek na realności . . . 8.850 85
od pożyczek ua weksle . . . 15.994 —
od konta bieżącego  1.078 65

» z prowizyi  1218 72

 

„ kosztów................................................... 81 20
>> funduszu rezerwowego  184 
n zarządu realności stowarzyszenia za

rok 1899 .................................................. 141 
» kosztów zarządu r< at. stowarzyszenia :

z C. Nr. 80 w St. umieniu . . . 1.577 86
z C. Nr. 82 „ ... 30 —
, . Razem . . 685.425 84

00 kasowe z dnia 81 grudnia 1899 .... 6.988 90
Ogółem . . 692.411 74

za rok 1900.
iŤtoasclióď. K A

Z rachunku udziałów  1.020 —
„ wkładek oszczędności  92.995 86
„ pożyczek ua realności............................. 7.480 —
„ pożyczek ua weksle  536.668 82
„ bieżącego konta  28.098 6 >
„ różnych dłużników  469 28
„ iuweutarza.................................................. 272 80
„ od różnych procentów:

od wkładek oszczędności .... 1 484 25
od pożyczek na realności .... 8 89
od pożyczek na weksle  125 07

„ kouztów  8.748 54
„ czystego zysku z roku 1899 .... 2.001 94
„ realności stowarzyszenia :

z C. Nr. 80 w Strumieniu .... 9.389 42
z C. Nr. 82 w Strumieniu .... 1.899 54

» kosztów zarządu realuośei stowarzy-
pzenia  1.387 16

Razem . . 681.988 72
Saldo kasowe z dnia 31 grudnia 1900 .... 10426 02

Ogółem . . 692.414 74

Bilans z dnia 31 grudnia 1900.
O ,, , Aktywu.
«aide kasowe

ośyczki na równościach ......................
p .» ua wekslach . . .
! - P’ery wartościowe 
Rai •e,íil 'T cudzych kasach oszczędności . ‘ ’

vozni dłużnicy . . .
|U"entarz............................................’...........................
7®?lu°ści Stowarzyszenia (Č. Nr. 80, Č. Ńr. 32) ’.
j^jjjąd realności Stowarzyszenia

K h
10.426 02 

149 718 — 
269.08z —

987 50
26.502 95

245 91
800 — 

189!! 54
225 88

raisywu.
Udziały człouków  
Wkładki oszczędności.......................................
Dług realności stowar-yszenia (Nr'80) . . 
Fondusz rezerwowy............................ . . .
Poda ki zaległe  
Sallo uaprród pobranych procentów . . . 
Saldo z rachunku zysków i strat jako zysk .

A'
19.160 

486.12b 
2 241 

21.676
151
921 

2.460

h

64
54
12
47
97
56

482.737 80 4J9.737 30
Strumień, dnia 28 stycznia 1900.

•J. Wrazidło m. p., 
kasjer.

Lomosik m. p., 
selfetarr.

Ant. Kapinus id. p., 
przewodniczący.

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, iryery, pługi, siewniki
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka ùo trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiskn 5 stóp. Tskowti otrzymała przy 8 dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M pierwszą i naji.igkszą nagrodę. Z tą kopiarką można 
Itos ć także no roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie n aiutry- 

ackiego zastępcy

Karola Orösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znaiJiiją się również wsr.ystkio inne gatunki maszyn i narząd z1 
roluiczyclu

15.000 I 
biednych współbraci, t między nimi znaczna częśó O 
rodaków twoich j roszą «-ię, kochany czytelniku, w tym M 
czasie postnym o jałmużnę 'Ml1'

na bnöowß kościoła Panny Maryi w Berlinie. Ï 
~ Spiesz im w pomoc, a Matka Najśw. sto- T 

ni_UI® 11 nagrodzi! — Za każdy dar przyjmij jnż (w) 
aprsód serdeczne „Bóg zapłaćl“

Ku. Jeder,
Berlin 80 , Wutugelstr. 84. X
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W każdym domu bzczi rze polskim powinna się znajdować
gazetka p. t. :

wychodząca co mieląc w Idxalscwle rok szósty, b > nkj 
najlepiej dowiedzieć się"można o tern wszflUkiem, co każdego 
uczciwego Polaka obchodzić powinno. Przedpłata na cały rok 
wynosi w Austryi 2 korony, w zaborze pruskim 2 mar’ i, w 
Ameryce ’/, dolara, w innych "krajach zapranicfiych 8 franki. 
Ktol y nie znał „Polaka“, a chciał się z uczciwą tą i prawdziwi! 
potka gazetka zapozuać, niech napisze kartkę korespondencyjną 
pod adresem : 'lledakcya „POLAKA" w Krakowie, ul. Szlak nr. 26 
a otrzyma, bezpłatnie numer na okaz.  

* NASIONA
polskiego koniczu, traw i buraków pastewnych oryg. 
Ouedlinburskich, koniczu leniwbgo, szwedzkiego, lu­

cerny, w najlepszych gatunkach u

Adama Kołodziejczyka

Aby mój wielki sklad 
kartonów fotograficznych i rozmaitych 
innych starszych druków, które nie mają 
jeszcze nadanego mi tytułu c. i k. dostawcy dworu 
i arcyksiążęcej komory, prędko opróżnić, posta* 
nowiłem „na pewien czas* obniiyć ttnacwnie 
cenę tych fotografii, które są reprodukcyami 
wykonanemi na materyale bez owego tytułu.
0- i k. dostawca Dworu i aroyksiążęoej komory

Henryk Jandaurek, fotograf
w CIESZ YJNIE, lii- Stefanii «O

(we własnym domu obok zamku areykeiążęcego).

■Na padaczkę (wrzut)- ta?LnVÂwè 
stany, niech zażąda broszury O tem za Harmo prze«

Schwanen-Apoťheke, ITrnnlcíiirt nnd Menem.

«T Kasy żelazne ogniotrwało
N. 0 0'/, 12 3 
złr. 68.— 60.- 80.— 90.— 106.-

Krzyże grobowe żelazne szewem złotem 
pozłacane z postamentami.

Ajencya główna tryesteńskiego Towarzystwa ubezpie­
czeń „Ri uni one" od ognia, gradobicia, na życie

i od niebezpisoznych wypadków. 

JNajtafiuze źródło aakup-na!

B. Griiitoifl’a syn w Cieszynie, Plac Demis. 
6000 metrów komlotu, kamgamu, pru tu, rasru na suknie 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jako." ci £5000 
metrów złotych i Arebrnych bort i iywoti ów. 600 metrów 
gotowych sukni profitowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnlnh, fartuchów, wstążel 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtanszych cenach 

u mnie do nabycia.

w CIESZYNIE
 — na podsieniu, plac^Demla. . . — 

Poleca zarazem po cenach najtańszych i rzetelnych: 
Żelazo na ankry, Traserzy do sklepień, Cement port­

landzki, Blachę na dachy,
• Papier ogniotrwały • 

Piece żelazne do regulow. Pumpy żelazne, [Drut kol­
czysty do ogradzania, Rurki do „y

w o o o c i’ą g ó w, Okucia, 
Farby i pokosty, oraz 
wszelkie artykuły do 

budowli.
Kowadła, 
Miechy, 

Srub- 
sztaki, 
Bor­

maszyny 
oraz wszelkie 
narzędzia dla 
fabryk i rze­

mieślników. Świece, 
Dzwony i dzwonki 

kościelni.
• Strzelby, Rewolwery 
i Amunicyę. • • Ö 
Towary dla sklepów 

kupieckich.

od 11 ao 11 Iłr. 
1 wyiej.

e Czeladnik młody • 
pilny w robocie, zostanie zaraz przyjęty u -A-axtcxiiegr© 
G--œzlu.ra, szewca w IZarwixLoj- Także uczeń 

zostanie przyjęty bezpłatnie.

Poszukuje się

parobka swobodnego 
do paty koni, trzeźwego i znającego robotę w polu. 
Także potrzebna jest dziewczyna do krów. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Gwiazdki“, 

ul. Dworkowa nr. 13.

Nasiona koniczyny
tylko galicyjskie

Nasicna buraków (rzepy) i różnych traw
poleca

Rudolf Harok w Bielsku.
100- 300 złr. miesięcznie mogą zaroMć pewnie i uczen ie 
bez kapitału i wszelkiego ryzyka osoby każdego anu - jakiej­
kolwiek miejscowości przez sprzedać prawnie dozwolonych pa­
pierów wartościowych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 

Oesterreicher, VIII, Deutsohegasse 8, Budapeszt.

Kantor wymiany

J. SKROBANEK
Śląsk austryacki, CIESZYN, Śląsk aufitryacki.

Szyblile załatwienie zleceń pocztowych.

Najdogodniejsza wysprzedaż i zaknpno 
wszelkich lotów, rent, dbligów pierwszeństwa, listów > astawnych, 
złotych i srebrnych monet, zagranicznych papi- rów i t. 1 — 

Winkulacya obligacyi zakładowych s>ybk. i k.upulatna.
Ewidencya wylosowani — Zakupione u mnie losy i papiery 
tosciowe przyjmuję bez opłaty w ewidencję. — Dostarczeni 
kuponów. — Esknnt i wymiana nadających ia do tego losAw, 
obligacyi, kuponów zą potrąceniem bardzo łuckiej prewi^yi. •*■• 
Ubezpieczenie losów i walorów przeciw stratom kursowym w razie 
wylosowania dokładnie według taryfy premiowej. — L".«*’** 
kuponów beu potrącenia prowi-yi inkasowej. — 1’rom wy > 

wszystkich ciągnień.  
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł.realn. na Bobrku. — Odpowiet miny redaktor: J Polak. — Diukiem Kutzera i Bp. w Ciessyni*



Rocznik 54 Nr. 13W Cieszynie, 30 marca 1901.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogtosueria:

•
 pin ' się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

Cena
przesyłka pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwaiialuie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 .

wi« ■■
Pismo joświącone wiadomościom jolitycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Od Administracji.
Administracya prosi wszystkich zalega* 

jących z prenumeratą za r. 1900, aby ją ze- 
chcieli uiścić, przyczem zwraca uwagę, że 
wszelkie należytości zadawnione, czy to za 
prenumeratę, czy za ogłoszenia, należy od­
syłać do nowej administracyi „Gwiazdki Cie­
szyńskiej“ Cieszyn, ul. Dworkowa nr. 13. —

Jak „Silesia“ i dr. Jemeí informują o 
gimnazyum i o stosunkach językowych 

w Cieszynie.
Miłująea namiętnie piawdę „Silesia" zoczyna 

uprawiać statystykę z niewielkiem wprawdzie powo­
dzeniem, bo stawia w niej dopiero pierwsze kroki. 
Nic dziwnego, że się jej noga pośliznęła i naraziła 
się trochę na śmieszność. Nie powinno jej to zrażać, 
bo z biegiem czasu może się nauczyć jeżeli już nie 
umiejętnego grupowania cyfr, to przynajmniej sprytnego 
ich fałszowania, a to już będzie nie lada korzyścią dla 
niemieckiego stanu posiadania.

Niechże nam „Silesia“ łaskawie pozwoli, abyśmy 
się zajęli krytykę pierwszego jej wystąpienia w za­
kresie statystyki.

Twierdzi ona najprzód, że procent uczniów w 
gimnazyum polskiem ze Śląska sta 1 e się zmniejsz a, 
i opiera to twierdzenie swoje na datach z r. 1899/1900, 
w którym to roku było w I klasie ze Śląska uczniów 36, 
z poza Śląska 24. Nieszczęście chce, że ta stałość 
wymyślona przez „Silesig" stała się w r. 1960/1901 
niestałością, bo do I klasy gimnazyum polskiego 
w Cieszynie zapisało się ze Śląska 46 ucznióv, z pozs 
Śląska 12, a jeszcze do tego rodzice dwóch uczniów 
urodzonych poza Śląskiem mieszkają obecnie na Śląskn 
i trudno żądać od nich, aby synów swoich wysyłali 
do gimnazyów galicyjskich. Jeżeli „Silesia* wniosko­
wała z przypadkowo większej liczby uczniów z poza 
Śląska zapisanych w r. 1899/1900 o niepotrzebie na­
szego gimnazyum, to słuszność i ścisłość naukowa 

nieodłącznie ze statystyką połączona wymagała, aby 
zaznaczono równocześnie, że w tym samym roku 
(1899/1900) zapisało się do I klasy gimnazyum biel­
skiego 43 uczniów, z których 17 było ze Śląska, 
26 zaś z poza Śląska; w gimnazyum frydeckiem na 
53 uczniów I klasy, było ze Śląska 33, z poza Śląska 
20, mniej więcej ten sam procent, co w gimnazyum 
paskiem w Cieszynie.

Druga pr c& statystyczna „Silesii“ co do zapomóg 
udzielonych w gimnazjach śląskich, jest jeszcze bar­
dziej chybiona i przedniesiona w Radzie państwa, czem 
„Silesia“ niedawno temu groziła, mogłaby się stać 
prawdziwą katastrofą dla dra Demla. Kierowani mi­
łością bliźniego, nie chcemy jednak podstępnie działać 
i narażać przeciwnika na śmiech i drwiny, bo spo­
dziewamy się, że dr. Demel poznawszy się na par­
tactwie „Silesii" w rzeczach statystyki, sum od siebie 
zada kłam jej dziecinnym wymysłom i poleci p. 
Schroederowi, by jej trochę głowy nakręcił. Pozo­
stawmy żart żartem, a przystąpmy do rzeczy:

„Silesia" podnosi, że gimnazyum polskie w Cie­
szynie ma tylko dlatego liczną frekwencyę, ponieważ 
wydaje dużo pieniędzy na zapomogi i podaje znowu 
ciekawą statystykę. Oto twierdzi na podstawie cyfr 
urzędowych, że uczniowie gimnazyum polskiego otrzy­
mali w 1899/1900 r. 8.080 K zapomogi, podczas gdy 
uczniowie wszystkich innych sześciu gimnazyów ślą­
skich otrzymali tylko 10.318 K. Oprócz tego, jak 
donosi „Silesin" ze źródła urzędowego, „Macierz 
szkolna" „zakupiła książki dla ubogich uczniów, pła­
ciła za wielu czesne i udzielała także dalszycb za­
pomóg." Co do tych „dalszych zapomóg" sprawa ma 
się tak. W pierwszych latach istnienia gimnazyum 
polskiego śl. Rada szkolna nie miała dat odnoszących 
się do zapomóg w naszem gimnazyum, piisah więc 
ogólnikowo: „Macierz szkolna" gewährte sonstige 
Unterstützungen. W ostatnich lstích daty te już się 
w sprawozdaniu u rzęch wem znajdują, ale frazes o 
udzielaniu jeszcze innych zapomóg pozostał niezmie­
niony, chociżż w rzeczywistości uczniowie nasi nie po­
bierają żadnych innych zapomóg.



Obliczmy teraz, ile otrzymali uczniowie gimnazjum 
polskiego w r. 1899/1900.
Zapomogi wypłacone w gotówce . . 8.080 K — h
Książki i czesne zapłacone za nie­

których uczniów 2.761 , — „
7 stypendyów ks. biskupa Pukalskiego

po 200 K 1.400 „ — „
8 zapomóg od Tow. Naukowej Pomocy 225 „ — „
Zapomoga od Wydziału krajowego . 80 „ — „

Razem . 12.546 K
A teraz zapomogi otrzymane przez uczniów gim­

nazjum niemieckiego w r. 1899/1900:
Stypendya 5.371 Ä — /t
Jednorazowe zapomogi 1.515 „ 34 „
Za książki, odzież, obuwie, na wikt

i pomieszkanie  1.359 „ 26 „
8 miejsc bezpłatnych w zakładzie

Celesty, przynajmniej 400 K każde 8.200 „ — „
4 miejsca w zakładzie Celesty w po­

łowie wolne od opłaty po 200 K 800 „ — „
Razem 12.245 K 60 h

Oprócz tego towarzystwo „Nordmark" postarało 
się dla wielu ucznióvr niemieckiego gimnazyum o objady 
w niemieckich familiach, z czego uczniowie gimnazjum 
polskiego w drobnej tylko liczbie korzystają, bo pol­
skich zamożnych familij w Cieszynie jest bardzo mało.

Zważywszy, że do niemieckiego gimnazyum uczę­
szczają synowie arcyks. urzędników, którzy w powozach 
przedjeżdżają przed gimnazjum, dalej synowie nie­
mieckich urzędników i kapicabstów, bogatych chłopów- 
renegatów, zważywszy dalej, że gimnazjum to otrzy­
muje pokryjomu stypendya od rady gminnej w Cie­
szynie, że jest zaopatrzone w książki dla ubogich 
uczniów, które gimnazjum polskie dopiero musi ku­
pować, zważywszy 'alej, że do niemieckiego gimnazjom 
uczęszczało z Cieszyna 126 uczniów na ogólną liczbę 
320, którzy zapomóg nie potrzebną, bo rodzice ich 
bez trudności żywić mogą, zważywszy wreszcie, że 
uczniowie gimnazyum polskiego są większą częścią z 
uboższej warstwy ludności, są bowiem synami rolników, 
górników, hutników i robotników, wówczas śmiało 
można powiedzieć, że uczniowie gimnazyum niemie­
ckiego pobierają dwa, nawet trzy razy więcej zapomóg, 
niż uczniowie gimnazyum polskiego.

Ponieważ „Sileaia" dała do zro: umienia, że po­
słowie niemieccy poruszą te cyfry w Radzie państwa, 
więc polecamy je równocześnie do studyum dla posła 
polskiego.

Jeżeli dotąd w naszem gimnazyum mało uczniów 
z Cieszyna, pochodzi to stąd, że wszystkie szkoły lu­
dowe były dotąd w Cieszynie niemieckie. Uczeń nie 
umiejąc po polsku pisać i czytać, nie mógł wstąpić 
do gimnazyum polskiego. Obecnie i w tym kierunku 
będzie lepiej z każdym rokiem, bo już istnieje polska 

szkoła ludowa. Nawiasem zaznaczamy, że obecnie w 
naszem gimnazyum jest dziewięciu uczniów, których 
rodzice lub opiekunowie mieszkają w Cieszynie.

A teraz mnsimy się rozprawić jeszcze z drugim 
statystykiem tj. z drem Demlem, który oświadczył w 
Radzie państwa, że Niemcy w Cieszynie mają takie 
same prawo rozmnażać się jak Czesi i Polacy. Prawa 
tego Niemcom nie zaprzeczamy, lecz dziwimy sir 
bardzo, że z niego w Cieszynie mało korzystają. 
Liczniejszych bowiem familij niemieckich jest bardzo 
mało w Cieszynie; jakoś Niemcy cieszyńscy nie chcą 
się rozmnażać. A jeżeli mimo to Niemcy cieszyńscy 
pomnożyli się w ostatnim dziesięcio-leciu o 4000, tj. 
przeszło 50*/«, to już chyba stał się cud, który nam 
tylko komisarze, zatrudnieni przy spisie ludności, ob­
jaśnić mogą.

O napływie niemieckim do Cieszyna mowy nie 
ma; Prochaska miał już drukarnię w r. 1890 i nie 
zatrudnia obt cnie więcej ludzi niż przed laty dziesięciu. 
Nieprawdą też jest, że u Prochaski zatrudnieni są 
tylko Niemcy, chyba że Prochaska postarał się o to, 
żeby wszystkich jego robotników zapisano za Niemców. 
Co się zaś tyczy twierdzenia, jakoby p. Kutzer miał 
w swojej drukarni tylko samych Niemców, to już jest 
wierutną nieprawdą.

Nie ma szczęścia dr. Demel ze statystyką; jest 
to dla niego koń mrcwisty, który go ciągle z siebie 
zrzuca. Lecz najlepszy egzamim z tej wiedzy złożył 
dr. Demel, kiedy całkiem na sery o twierdził, że spis 
ludności dla Polaków w Cieszynie wypadł raczej dobrze 
niż żle, ponieważ na 5.000 ludności polskiej jest tylko 
trzech lub czterech uczniów w gimnazyum polakiem, 
więc liczba ta jest za wysoka w stosunku do uczniów. 
Sądzimy, że ktoś z kolegów dra Demla musiał go w 
tej chwili pociągnąć za surdut i powiedzieć mu: daj 
spokój już bracie, bo cały świat się śmieje.

Nsuka niemiecka górą! a ei ludzie chcą nas cy­
wilizować ! M. P.

Protest Górnoślązaków.
Z powodu uwag ministra Studťa o ruchu pol­

skim nu Górnym Śląsku Polacy górnośląscy uchwalili 
na wiecu w Opolu następujące rezolucye:

I. Zebrani w Opolu w dniu 10 marca 1901 r. 
wiecownicy protestują przeciw temu, jakoby na Górnym 
Śląsku istniała j*kaś niedozwolona lub sztucznie wnie­
siona „wielkopolska11 agitacya. Jest tylko zdrowy 
ruch narodowy, do którego początek dali tacy mężowie 
górnośląscy, jak redaktor Miarka, nauczyciel Lompa, 
ks. Szafranek, ks. Damroth i wielu innych dzielnych 
obrońców ludu polskiego na Górnym Śląsku, — a 
którego się bynajmniej nie wypieramy, bo do tego 
ruchu, obracającego się w dozwolonych granicach kon- 
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stycucyi pruskiej, mamy takie samo prawo, jak każdy 
inny poddany odmiennej narodowości.

II. Protestujemy przeciw temu, aby nas posłowie 
Vr sejmie, jak w ostatnich czasach poseł gliwicki 
Heisig i kilku innych, nazywali „Prusakami po polsku 
mówiącymi“. Jesteśmy krew z krwi i kość z kości 
ludem polskim, a nio żadnem zwyrodniałem plemieniem ; 
przeto przysługuje nam to samo miano Polaków, 
które noszą i którem się szczycą nasi bracia w innych 
dzielnicach.

III. Wiecownicy zebrani w Opolu wyrażają za­
ufanie swym posłom do sejmu i do parlamentu, pp. 
Szmuli i Nad było wi, ponieważ ci posłowie jak dawniej, 
tak i w ostatnich czasach nie szczędzili trudu w obronie 
swych wyborców.

IV. Wiecownicy w Opolu podnoszą z uznaniem 
i trwałą wdzięcznością zasługi zmarłych i żyjących 
wśród nas kapłanów, którzy dbali i dbają o oświatę 
ojczystą ludu. Natomiast upraszają wiecownicy księży, 
pozval tjących rozwielmożniać się germanizacyi w ko­
ściele, aby temu z całą energią i całą siłą swego 
wpływu, jako kapłani, przeszkodzić raczyli, gdyż i 
tak niż dosyć nas prześladuje germanizaeya przez 
szkolę i wł*dze świeckie.

V. Wiecownicy w Opolu wzywają ojców i matki, 
aby szerzył elementarz polski i kształcili dcieci w 
języku ojczystym, jeśli te dzieci nie mają utracić 
wiary przodków. Również zalecają wiecownicy szerzenie 
dobrych gazet oraz książek polskich, aby oświata 
wśród ludu się krzewiła. —

Upaństwowienie gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.

O upaństwowieniu gimnazyum polskiego w Cie­
szynie „Czas“ krakowski pisze w korespoudcncyi z 
Wiedniu, mającej datę 21 marca br., co następuje: 

„Przyjrzyjmy się cokolwiek sprawie gimnazyum 
cieszyńskiego. Koło polskie w myśl licznych uchwał 
i powszechnej opinii kraju zażądało zupełnie jasno i 
zupełnie dobitnie upaństwowienia tego gimnazyum. Rząd 
również jasno odmówił. Nie możemy, odpowiedział jeden 
minister, upaństwowić niekompletnego gimnazyum, bo 
w takim razie w lot powstałby cały szereg Kai,.pf- 
tchultn, tak Czesi, jak Niemcy, otwieraliby w miastach, 
jdzie są w mniejszości, po jednej klasie gimnazyum 
lub szkoły realnej i żądaliby upaństwowienia, ażeby 
w ton sposób państwo zaangażować w walkę narodo­
wościową. Czekajcie, aż się gimnazyum skompletuje, a 
wtedy nastąpi upaństwowienie.

Inny minister znów mówi: nie mogę zgodzić się 
Jia upaństwowienie, bo w jednej ehwili Kba przemie­
niłaby się w pole bitwy. Menget, Demel, Kaiser, Haase, 
Hoffmann itd. zmobilizowaliby wszystkie kluby niemiec­

kie i na nowo Izba popadłaby w chaos. Czy chcecie 
więc przez prostą niecierpliwość na szwank narazić całą 
egzystencyę Izby, a w związku z tern olbrzymiej donio­
słości interesa ekonomiczne waszego kraju?

Tak mniej więcej mówili ministrowie. Kolo jednak 
nie ustąpiło i napierało dalej. Wtedy oświadczył rząd, 
że byłby wreszcie sposób, to jest uchwała Izby. Postawcie 
sami wniosek, skoro uzyskacie większość, rząd z pew­
nością przeszkód stawiać nie będzie. Rozpoczęto więc 
obliczuć siły. — Niestety obliczenie wykazało, że 
większość dla tej sprawy nie jest pewną. Cóż więc ma 
Koło robić? Pójść w opozycyę i rozbić parlament? 
Sądzę, że gdyby zwołano konferencyę wszystkich, którzy 
z powodu gimnazyum cieszyńskiego na Koło polskie 
uderzają, i oddano im tę sprawę do rozstrzygnięcia, 
pod własną jednak odpowiedzialnością, ani jeden by 
takiej rudy nie dał.

Być może, że wbrew intencyi Koła, ale z pewnością 
zgodnie z prawdą stwierdzam, że w tym roku na upań­
stwowienie cieszyńskiego gimnazyum napewne liczyć nie 
można. Również jednak pewnem jest, że Koło powinno 
i może zmusić na razie rząd przynajmniej d i bardzo 
znacznego 'podwyższenia subwencyi na to gimnazyum, 
i że w tym głównie kierunku wytężyć dziś należy 
wszelkie usiłowania.* —

Pieśń o Wiśle.
Hej! ty Wisło, Wisło nas^a!
Szumiss, płyniesz w dal, 
Twym początkiem — śląskie góry, 
Gdzie kres twoich fal?

Hej! ty Wisło, polak?, rzeko 
Po twej modrej fali 
Złote nici słońca cieką, 
Lśniąc barwą opali.

Po nad tobą rozpostarte 
Są niebios lazury, 
A u źródeł niebosiężne 
Strzegą ciebie córy.

Niesiesz z sobą polskie wody 
Aż w Bałtyckie morze, 
Po nad tobą pieśń swobody 
Nucą . . . jasne zorze.

Spoglądała w nurty twoje 
Przeszłość nasza święta, 
Patrzeć będzie Polska nowa 
Kiedy skruszym pęta. W?. Górnikitwiez.

Janek Stokłosa.
Powieść i naszych czasów, z naszych okolic osnuta na rdar-j 

niach prawdziwych, przeznaczona dlz naszego ludu.
Skreślił Góral. (O. d.)

Szporek był robotnikiem hutniczym. Inni w jego 
wieku już dawno się pożenili, on jeszcze swobodny.
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Miał doma starego ojca, który już nie mógł pracować, 
miał matkę ułomną, która ledwie że doma coś mogła 
zrobić. Miał jeszcze pięcioro rodzeństwa, a on był 
najstarszy. Trzej bracia rozeszli się po służbach, 
tylko najmłodsza siostra była w domu u rodziców. 
Antoni Szporek jednem słowem utrzymywał rodziców, 
bracia po służbach nie potrzebowali niczego, ale 
oprócz kolędy na Nowy Rok niczego do domu nie 
przynieśli, bo ich służba nie była wielką. Siostra 
pracowała, ale widząc skromne życie doma, chciała 
kilka razy pójść na służbę, by bratu Antoniemu nie 
być jeszcze większym ciężarem. Antoni zawsze Kaśkę 
uspokoił, aby pozostała.

Antoni był wzorowym dotąd młodzieńcem. Nie- 
wdawał się on w kamractwa, które w karczmie po­
czynają, a karczmą i pijatyką się kończą. Był zawsze 
grzeczny i uprzejmy. Ludzie go znali pod nazwą 
„młody Szporek".

Robotnicy widząc w nim człowieka dorosłego 
i dojrzałego, próbowali go na swoją stronę dostać. 
I owi obcy kierownicy ruchu robotniczego w hucie 
przemocą go na swoją stronę przyciągali. Młody 
Szporek był tylko raz na pierwszej naradzie u Mośka. 
Słyszał, co się mówiło, przejrzał myśli kierowników 
i nareszcie też pił wino za pieniądze robotnicze. Od 
tego czasu się nie ukazał nigdzie, nie brał ndziału 
w niczem, wymówił się: „Ja mam doma ojca i matkę, 
o tych mi trzeba się troszczyć, aby im odpłacić, co 
dobrego nam dzieciom wyświadczyli."

Mimo to młody Szporek zawsze bronił interesów 
robotników, pouczał robotników, przestrzegał przed 
przyjaciółmi fałszywymi.

Miał nieprzyjaciół pomiędzy robotnikami. Czato­
wali na niego i chcieli go jednego razu w polu zbić. 
Młody Szporek, człek nielada, nie dał się, zbił jednego, 
że drudzy widząc, có się dzieje, drapnęli w nogi. 
Pomiędzy napastnikami na młodego Sporka był i Janek 
Stokłosa. Wtedy to miody Szporek głosem zawołał: 
„I ty młody Stokłoso na mnie się porywasz, pamiętaj, 
abyś tego nie litował, że na poczciwego robotnika się 
rzucasz." Od tego czasu mijał Janek młodego 
Szporka i nie mógł mu do oczy popatrzeć. Oto teraz 
młody Szporek stoi obok niego. Opamiętał się i ode­
zwał się uszczypliwym głosem: „Naschwal lecisz za 
mną, abyś mię na polu dopadł, abyś się nademną 
zemścił. Ty nieprzyjacielu robotników, ty piętolizaczu 
pański" i nagotował się do obrony i do zaciętej 
bójki. Myślał sobie, albo jà polegnę w sprawie robo­
tników, albo on polegnie za sprawę pochlebców pańskich.

Miody Szporek stanął obok Janka, o dobrą głowę 
wyższy i uprzejmym głosem powiedział: „Młody Sto­
kłoso, dobrze, że cię trafiam, chcę z tobą pomówić, 
a jesteśmy tu na polu sami. Ty mię nazywasz nie­
przyjacielem robotników, piętolizaczem, a jakie jeszcze 

tam macie dla mnie i na mnie przezwiska. Ja jestem 
przyjacielem robotników, a można lepszym niż ty, ja 
dawniej pracuję niż ty, ja już pracowałem pod okiem 
i przy boku twego zacnego ojca. Ja się nauczyłem 
od twego ojca pracy, ale ja się też od twego ojca 
nauczyłem cichości, pracowitości, pokory i gospodar­
ności. Mój ojciec zawsze chodził za robotą, więcej 
twego ojca widziałem, niż mego, który tygodniami 
i miesiącami nie był w domu, nauczyłem się twego 
ojca kochać i teraz już często od pogrzebu za jego 
duszę się pomodliłem. Znam też twoją dobrą matkę 
i siostrę. Tyś był dobrym chłopakiem, ale teraz 
jesteś zabłąkaną, nie powiem jeszcze straconą owieczką."

Młody Szporek ciągle wlepiał oczy w Janka, który 
nieruchomy stał i czekał, skoro się na niego rzuci. 
Młody Szporek jednak ani miny nie robił rzucić się 
na Janka. Tylko mówił dalej: „Nawróć się Janku, 
wróć się do twojej matki, którą biedną do grobu 
przyprowadzisz; porzuć kamratów.”

Janek widząc, że młody Szporek nie rzuca się 
na niego, nabył nieco odwagi, i pycha dawna się w 
nim obudziła, i zawołał: „Daj mi spokój na chodniku, 
ja cię nie zatrzymuję, ty'mię też nie zatrzymuj; idź 
sobie swoją drogą, a nie^rób mi kazania, jakby cię 
jaki ksiądz był najął; potrzymaj sobie to kazanie dla 
kogo innego. Już wiem, co czynię. Ja dobry robotnik, 
świat na mnie czeka; ja robotę znajdę.”

Młody Szporek widział, że jego słowa spadły na 
skałę zepsutego przez bezbożny socyalizm sercs, jeszcze 
raz popatrzył się na niego i zawołał: „Janku, Janku, 
co czynisz, rozważ sobie, jaki koniec to’weimie z tobą !" 
i poszedł.

Janek widział, że dalej już za młodym Szporkiem 
nie może pójść, wrócił się, ale dokąd? Przyszedł już 
na noc do huty ku pomieszkaniu. Tu na niego czekał 
Paweł Gwóźdź: „Janku, gdzieżeś tak długo, już cze­
kam długo na ciebie, dzisiaj jest zgromadzenie u 
Mośka. Wszyscy,^których panowie z roboty wypędzili, 
mają się tam zebrać." Janek głodny bez wieczerzy 
poszedł do Mośka, aby tam zaś o jeden stopień niżej 
upaść. Głos dobrego Szporka przebrzmią! bezsku­
tecznie. — *  (c. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Kronika rolnicza. Rolnikom źle się dzieje; 

a będzie im się źle działo dopóty, dopóki nie nauczą 
się produkować taniej i więcej. Nawozy sztuczne mogą 
oddać rolnictwu w tym J względzie wielką"przysługę, 
ale trzeba je ^dobrze znać i umiejętnie użyć. U nas 
przydałoby się^zakładanie po gminach pól doświad­
czalnych; ale ponieważ na to trzeba długo czekać, 
więc niektórzy rolnicy powinni sami wziąć się do prób 
odpowiednich. Z nadchodzącą wiosną, kto sieje koni­
czynę, niech, na kilku zagonach posypie mączkę To­
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masa. Na zbożu skutku nie pozna się, bo to trudno 
ocenić, ale na koniczynie będzie widoczny. Kto sadzi 
ziemniaki, niechaj na gnojonem polu posypie kilka za­
gonów solą potażową skoncentrowaną (daje się 100 kg 
na mórg). Skutek będzie też dobry, bo ziemniaki po­
trzebują dużo potażu. Pod okopowe i pod jare zasiewy 
(jęczmień, owies) zaleca się użycie w maju saletry 
chilijskiej. Jej działanie jest wypróbowane i pewne.

Jura i Jánek.
Jura.. Cóżeś taki smutny, Jániczku?
Jánek. Bo znów jednego Poláka mniej.
Jura. Czy kto umarł?
Jánek. Gdzietam. Wiesz, ten ceglárz Wojnar, co 

to mówił zawsze w radzie gminnej, że jest Polákiem, 
zapisać się teraz za Niemca i już nie ma Poláka w 
radzie gminnej.

Jura. Dobrze zrobił, bo takich my nie potrze­
bujemy. Było to w radzie gminnej bardzo brzydko, 
że on na swoją krew, na swoich przodków wygádywál, 
by się Niemcom przypodobać, teraz już będzie sobie 
mówił jako Niemiec i wolno mu psy na nos wieszać.

Jánek. Slys».áleá ty, że pán burmistrz Demel tam 
coś w Radzie państwa raczyli gádaó, a przy tern ra­
czyli się spalić.

Jura. Gadać gádali, bo to nie wiele kosztuje, ale 
są tacy, co mówią, że by bvli dobrze zrobili, gdyby 
tego byli niechali. Pono mówili, że się Niemcy w Cie­
szynie bardzo mnożą, jak nieprzymierzając szczury, ale 
byli tacy, co im nie wierzyli, bo to ludziom nieprzy- 
stoi się tak mnożyć iak szczurom, a Niemcom też nie. 
. Jánek. W zeszłym roku wówili pán burmister w 
Radzie państwa, że górnicy powinni mieć mało dzieci, 
bo mają niski płat, a tylko ci mogą mieć dużo dzieci, 
co mają dużo pieniędzy.

Jura. A to pán Demel powinni mieć dnżo dzieci, 
bo mają wielki płat, a oni mają ich, jak słychać, mało.

Jánek. Tu w Cieszynie wszyscy Niemcy mają mało 
dzieci, ale liczba Niemców 'mimo to rośnie, bo nám 
Polákom zabierają dzieci, i robią z nich renegatów.

Jura. To szczęście, że nasi ludzie mają tyle 
dzieci. Niemcy nám ich dosyć zabierają, a jeszcze 
mámy dosyć.

Jánek. Tym Polácy najwięcej Niemcom dokuczają; 
w naszej niezepsutej naturze przyszłość nasza.

Jura. Stará ciotka nám przyzná recht, bo się jej 
chce wydaj u, ale starej baby nikt nie weźmie, cho- 
ciátby i pán burmister cbcieli iść za drużbę. —

Z Rady państwa.
Kolo polskie wniosło niezwykle ostrą interpe- 

•acyę do rządu w sprawie galicyjskiego bydła. Inter­
pelanci, Wielowiejski i to w. stwierdzają, że konwencya 

wetarynarska z Niemcami była od samego początku 
niekorzystnie dla Galicyi traktowana, a w ostatnich 
czasach jest wprost zerwana. Skutki tego są okropne. 
Wywóz nierogacizny z Galicyi do Niemiec upadł, a 
wywóz bydła zniżył się przeszło o połowę. Zamknięcie 
granicy pruskiej nie zgadza sie z brzmieniem ustawy, 
a powoływanie się Prus na istnienie w Galicyi zarazy 
racicowej i pyskowej, jest tylko czczą wymówką, gdyż 
zaraza w Galicyi od dwóch lat przeszło wygasła. Widać 
w tern bezczelne niedotrzymanie warunków zawartego 
traktatu i wrogie, a lekceważące traktowanie interesów 
ze strony „zaprzyjaźnionego mocarstwa*. Tak to Prusy 
wszędzie stoją tylko wyzyskiem. Rada państwa będzie 
obradowała jeszcze do piątku wieczorem, poczem roz- 
jedzie się na święta wielkanocne. —

Z ziem polskich.
Ba skupem sufraganem przemyskim został 

mianowany ks. Karol Fischer, kanonik kapituły prze­
myskiej, były poseł do Rady państwa. Urzędowe 
ogłoszenie nominacyi nastąpi w tych dniach. —

Ulicą Henryka Sienkiewicza, ma być wedle 
projektu magistratu lwowskiego nazwana jedna ulica 
we Lwowie. —

Wychodźtwo z Galicyi za robotą do Prus i 
Saksonii zapoczęło się tego roku znacznie wcześniej 
i w większej masie, aniżeli lat poprzednich. Wychodż- 
two rozpoczęło się już w połowie lutego, a w ostatnich 
dniach przejeżdżało codziennie przez Kraków po kilku • 
set włościan. W przybliżeniu obliczają, że już dotąd 
około 30.000 robotników wyjechało z kraju, między 
nimi mnóstwo młodych chłopców i dziewcząt w wieku 
od lat 14—17.

Niestety, nie wszyscy ci robotnicy mają zapewniony 
zarobek. Coraz częściej słyszeć można o strasznej 
nędzy, której stają się ofiarą.

„Zwracam uwagę na smutny widok, jaki przed­
stawiają robotnicy przybywający z Galicyi dla szukania 
tutaj pracy — pisze Polak, mieszkający we Wrocła­
wiu. Aby dać obraz nędzy robotników przybywających 
tutaj, przytoczę fakt, który niedawno widziałem. Ro­
dzina Grzesiów, złożona z ojca, matki i dwóch chłop­
ców, przybyła tutaj, idąc za przykładem innych z Kol­
buszowej. Tydzień rzukali pracy napróżno, włócząc 
się bezradnie po ulicach, a gdy ich spotkałem, juz od 
3 dni byli pod golem niebsm i bez pożywienia. 
Kobieta i dzieci mdlały poprostu z wycieńczenia. A fakt 
to nie odosobniony i wielu widziałem ludzi z Galicyi 
bez dachu i chleba. Uderza przytem wielka ilość dzieci 
przybyłych z emigrantami. Jeżeli już tyle setek ludzi 
tutaj się puszcza, powinna przecież istnieć jakaś opieka 
nad niemi. Często po parę dni siedzą na granicy dla 
trudności, które im robią władze graniczne. Wreszcie 
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przybywszy do Wrocławia, wyrzuceni z wagonów, stoją 
setkami przed głównym dworcem, nie wiedząc, dokąd 
się ruszyć. Potem rozpoczyna się bezcelowa wędrówka 
za pracą po całych dniach, w których szybko wyczer­
pują się ich zasoby. —

Wzrost ludności w Galicyi uprzytomni nastę-
pująca tablica:

W r. 1776 liczyła Galicya 2ya milionów
1807 » « 3Va n
1830 n n dr’/a tt
1840 „ .. 4’/, n
1850 „ » 4V» ir
1869 „ 6 Va if
1880 n u 5*/10 u
1890 „ .. 6 Va u
1900 „ „ 77» u

W okresie ostatniego dziesięciolecia wzrosła lud-
ność Galicyi o miliona, w cyfrach dokładnych o
687.722 osób. —

Powieszenie skazanego. We środę 20 bm. 
o godzinie 7 rano stracono na Zamku w Krakowie 
Józefa Balcera, szeregowca 56 pułku, który jesieni 
ubiegłej zamordował żandarma, Kasianyka w Wielkich 
Drogach koło Skawiny. Jeszcze przed siódmą godziną 
zebrał się na miejscu stracenia cały sąd wojskowy, 
wielu oficerów, żołnierzy, rodzina skazańca i trochę 
publiczności. W rogu dziedzińca pod basztą senatorską 
ustawił kat ze swoimi pomocnikami tłup protty 
drewniany z haczykiem u góry a u dołu z schodkami 
dla siebie. Na miejsce stracenia przybył cały batalion 
56 pułku z pułkownikiem. Czekali wszyscy w mil­
czeniu. Po 7 zjawił się kat i przywdział rękawiczki. 
Za nim straż wojskowa prowadziła skazańca. Ten 
blady, prawie nieprzytomny szedł, a obok niego ksiądz, 
odmawiając ostatnie modlitwy. Skazaniec stanął pod 
szubienicą, a tu odczytano mu wyrok. Potem w minucie 
wisiał już na szubienicy i oddał ducha Bogu. —

Z Poznania. Ostatni numer „Pracy* znów został 
skonfiskowany przez policyę. Chodzi o artykuł p. t. 
.,Pogląd na porozbiorowe dzieje Polski**, napisany 
przez prof. Tomasza Siemiradzkiego, w którym to 
artykule dopatrzyła się prokuratorya karygodnego 
czynu. —

— Pruska prokuratorya i sąd używają wręcz 
nieprawdopodobnych środków w celu stłumienia roz­
woju tygodnika „Praca*. Cały nakład ostatniego nu­
mera znowu obłożono aresztem, tak iż czytelnicy po 
raz drugi w bieżącym miesiącu nie otrzymali pisma. 
Aresztowano odpowiedzialnego redaktora, tak samo, 
jak w zeszłym tygodniu aresztowano jego poprzednika, 
obecnie trzech redaktorów „Pracy* jest uwięzionych. 
Wydawca udał się do Berlina w celu złożenia pro­
testu na ręce posłów polskich i spowodowania inter- 
pelacyi. Sądzą, że te represalia przeciw „Pracy* są 

zapowiedzią zanrowadzenia stanu wyjątkowego w Po- 
znańskieno. Naturalnie „Praca* będzie wychodzić dalej.

Kazania polskie dla żołnierzy narodowości 
polskiej, służących w śląskim korpusie armii pruskiej, 
zostały rzeczywiście zniesione. Pisze o tem „Gebirgs­
bote“ , pismo wychodzące w Kłodzku na Śląsku Górnym.

Wymysły pruskie. Rząd pruski urządza jakąś 
cenzurę na książki polskie. Mianowicie rozpoczął cen­
zurowanie wszystkich rzeczy drukowanych, przewożo- 
nyehrprzez granicę niemiecką. Dnia 18 bm. w Oświę­
cimiu, na komorze niemieckiej, zatrzymano jadącemu 
z Krakowa do Ks. Poznańskiego pewnemu uczniowi 
uniwersytetu wszystkie książki, jakie miał ze sobą, a 
były między temi nawet tak niewinne, jak wydawni­
ctwa, które przeszły nawet przez cenzurę warszawską 
i oświadczono mu, że wedle nowej instrukcyi wszystkie 
polskie książki, przechodzące przez granicę, muszą 
jako podejrzane przejść przez cenzurę ! —

Przegląd polityczny.
Niemcy. Znowu powiększenie wojsku. Zaledwie 

w r. 1899 uchwalono powiększyć wojsko, a już objawia 
się znowu agitacya za nowem powiększeniem armii 
niemieckiej. Generalmajor Bernbardi, naczelnik wy­
działu w wielkim sztabie generalnym, miał na dniu 
6 marca br. wykład w Berlinie w towarzystwie woj- 
skowem. We wykładzie owym dowodził, że siłę zbrojną 
Niemiec należy rozwinąć w kierunku zaczepnym. Na 
tej podstawie powinna więc i flota i armia lądowa się 
opierać. Przedewszystkiem należy konnicę powiększyć. 
— Istne utrapienie z tem ciągiem zbrojeniem się! —

— Cesarz Wilhelm, przyjmując deputaeyę par­
lamentu niemieckiego, która ma złożyła życzenia z 
powodu ocalenia życia podczas zamuchu w Bremie, 
przyznał wprawdzie, że sprawca zamachu Weiland 
jest niepoczytalny, wyraził atoli zarazem przypuszczenie, 
że mógł być narzędziem w ręku innych ludzi. Cesarz 
zwrócił uwagę na to, że osoby, w których otoczeniu 
widziano Weilanda, zniknęły i nie można ich odszukać. 
Cesarz tedy^ zajmuje się z amatorstwa sprawami śled- 
czemi. —

— Żądanie Niemiec. Obiega po Waszyngtonie 
w Ameryce północnej w formie stanowczej pogłoska, 
że rząd niemiecki domaga się od Chin 300 milionów 
tytułem wynagrodzenia kosztów wojennych, gdy rząd 
waszyngtoński jest przekonany, że Chiny wszystkim 
mocarstwom łącznie nie mogą zapłacić więcej niż 
200 milionów. —

Rosy a. Groźne rozruchy studenckie panują w 
Rosyi, chociaż nie wiele o nich wiemy, gdyż rząd 
rosyjski rozciągnął niesłychanie surowy nadzór nad 
pocztami i telegrafami i czuwa nad tem, aby wiado­
mości o tem, co się dzieje w Rosyi nie przedarły się 
za granicę. Mimo to jednak wiadomo, że w uniwer- 
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Rytetach w Petersburgu, Moskwie, Charkowie, Kazaniu 
i Kijowie wcale nie odbywają się wykłady od pewnego 
czasu, że w Petersburgu trwała sześć godzin walka 
międy kozakami a studentami i robotnikami, którzy 
się do nich przyłączyli, że raniono wiele osób, a kilka­
dziesiąt studentów wpędzono do ujeżdżalni wojskowej 
i tam ich zamknięto. W Moskwie przez pięć dni trwał 
jakby stan wojenny, a gubernator, wielki książę Sergiusz, 
stryj cara, przez cały tydzień nie pokazywał się ze 
swego mieszkania. Także w Charkowie przyszło do 
walki między policyą a młodzieżą. Ruch ten trwa już 
od kilku tygodni, wzmógł się jednak ostatnimi czasy, 
gdy wielu studentów kijowskich oddano w sołdaty a 
kilku z nich, którzy nie chcieli złożyć przysięgi woj­
skowej, skazano na śmierć.

Serbia. Żona zmarłego Milana, byłego króla 
serbskiego, ma powrócić do Serbii. Prosi ją o to jej 
syn, obecny król serbski Aleksander, a to w tym celu, 
by swoją obecnością przyczyniła się do uspokojenia 
ludu serbskiego, który teraz po śmierci Milana, za­
czyna krzywo patrzeć na rodzinę królewską.

Chiny. Korespondent wojskowy jednego pisma ame­
rykańskiego nadesłał pismu temu wstrząsający opis 
okrucieństw, popełnianych przez wojska europejskie 
w Chinach. Najwięcej w tym kierunku zawinili Niemcy, 
którzy w haniebny sposób pastwią się nawet nad bez- 
bronnemi kobietami, które przenoszą samobójstwo nad 
hańbę. Za byle co czeka Chińczyka kara śmierci. To też 
dzielnica niemiecka w Pekinie jest prawie zupełnie opu­
stoszała: jedni pouciekali, resztę wystrzelano. W czasie 
egzekucyi, których dziennie odbywa się po kilkadzie­
siąt, pastwią się Niemcy w okrutny sposób nad Chiń­
czykami: tak np. przywiązanego do słupa skazańca, 
przed rozstrzelaniem przypiekają gorącem żelazem. 
Korespondent dodaje, że postępowanie Europejczyków 
zwiększyło jeszcze nienawiść, jaką ku nim oddawna 
już Chińczycy pałają. —

Rozmaitości.
— Wycofana z obiegu moneta. Talary austryackie, 

bite w latach, gdy Austrya należała jeszcze do Związku 
niemieckiego, tracą w Prusieeh ważność z dniem 
1 kwietnia br. —

— Adwokatów należących do Krakowskiej Izby 
adwokackiej jest 277. Z tej liczby Biała ma 6, 
Żywiec ù, Wadowice 5, Chrzanów 3, An­
drychów 2. —

— Cały majątek poszedł za centa. Dziewczyna 
wiejska przyjechała do Lwowa, aby szukać służby. 
Nie znała wszakże miasta, usiadła więc na ławce przed 
dworcem kolejowym i czekała. Na kogo i w jakim 
celu — sama niewiedziała. Wtem przystępuje do niej 
jakaś pani i wypytuje ją o wszystko, a następnie 
przyrzeka, że ją weimie na służbę, a nawet za córkę

Wzięła ją więc ze sobą. W drodze zatrzymały się 
przed sklepem, a nieznajoma pani, dając dziewczynie 
centa, rzekła : idżże i kup mi świeczkę, a ja ci potrzy­
mam tłómoczek. Dziewczyna poszła i wnet wróciła, 
niosąc w ręce świeczkę — pani wszakże już uszła z 
tlómoczkiem, który był całym majątkiem biednej 
dziewczyny. —

— Skonfiskowano w Austryi w ciągu r. 1900 
rozmaitych druków razem 5.202, z tego druków 
polskich 460- —

— Fanatyzm religijny. Odeski sąd okręgowy 
zajmował się niedawno sensacyjną sprawą. Rzecz 
się miała jak następuje: 8 czerwca 1895 r. znaleziono 
koło limanu chadżybejskiego w Odesie trupa młodej 
kobiety, uduszonej za pomocą sznura. Śledztwo nie 
wykryło sprawcy. Dopiero teraz władze sądowe wpadly 
przypadkowo na ślad zbrodniarza i okazało się, że 
mordercą był żyd Schnajder, który zamordował w ten 
sposób własną córkę za to, że przeszła na wiarę 
chrześciańską. Zbrodni dokonał Schnajder wspólnie ze 
swoim krewnym niejakim Wigdorczykiem. Sąd skazał 
wyrodnego ojca na 15 lat więzienia; wspólnik jego 
otrzymał 10 lat ciężkich robót. —

— Wierność psa. Pewien sierota poszedł 
na służbę do jednego rolnika w mieście Uchon 
(czytaj Iszą) we Francyi. Codziennie rano wychodził nr 
drzewo do lasu, a wracał pod wieczór. W ostatnich 
dniach stycznia wyszedł, jak zwykle, ale wieczorem nie 
wrócił! Na drugi dzień szukano go po lesie i znale­
ziono pod drzewem, ale prawie bez życia. Obok niego 
leżał pies, nieodstępny towarzysz sieroty. Gdy chciano 
psa odsnnąć, trzeba go było gwałtem odpędzać, bo w 
żaden sposób nie chciał odstąpić sieroty. Chłopiec 
miał obie nogi odmrożone. —

— Tysiące ofiar pochłaniają corocznie w Indyach 
węże jadowite i dzikie zwierzęta. Statystyka za rok 
1900 wykazuje 27.500 wypadków śmierci, z których 
24.621 przypisuje wężom, 889 tygrysom, 338 wilkom, 
327 lampartom, a 300 krokodylom i szakalom. Nadto 
ofiarą tygrysów i lampartów padło 90.000 koni. Dzięki 
wyznaczonym przez władze nagrodom, zabito i stracono 
100.000 wężów i 20.000 dzikich zwierząt; zapłacona 
za nie suma wynosi ogółem 135.000 Kor. Władze 
postanowiły przedsięwziąć środki celem energiczniej­
szego zapobiegania tej pladze; między innemi projekto­
wana jest wielka wyprawa na tygrysy do Bengálu.

W sądzlo. „Jak mogłeś rodzonemu bratu wybić 
trzy zęby ?"

„Ej, proszę pana sędziego, jak ta człowiek chce, 
to wszystko potrafił*

Niesłuszne posądzenie. Ojciec: „Jesteś marno­
trawcą! Dopiero przed dwowa tygodniami przywiałem 
ci list z pieniędzmi, a ręczę, że dziś już nic z tego 
nie masz!"

Syn: „O nie! Mam jeszcze — kopertę."
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Piśmiennictwo.
— Henryk Sienkiewicz przystąpił obecnie do prac 

przygotowawczych nad napisaniem wielkiej powieści 
historycznej z dziejów polskich. Tematem jej będą 
wvpadki z końca XVII wieku — a jednym z głów­
nych bohaterów król Jan Sobieski. -

— Nakładem .Macierzy Polskiej“ we Lwowie 
»''szły w ostatnich kilku miesiącach następujące dziełka : 

a) Rolnik wzorowy czyli przypomnienie, kiedy i jak 
czynić należy w gospodarstwie. Napisał dr. K. Mie- 
czyński z 75 rycinami w tekście, stron 424. Cena 
w broszurze 1 K 20 h. (Biblioteka .Macierzy Polskiej" 
nr. 6.) — b) Wśród skwaru i lodu przez Jan':a z Grze­
gorzewie, z rycinami, 2 mapkami i mapą Afryki, 
stron 313. Cena w broszurze 1 AT 20 Ji, w ozdobnej 
oprawie 1 K 70 h. — (Biblioteka .Macierzy Polskiej" 
nr. 7.) — c) Władysław Syrokomla i jego utwory, 
napisał T. Pini, z portretem poety i 6 rycinami w 
tekście, stron 247. Cena w broszurze 50 h. (Biblioteka 
.Macierzy Polskiej" nr. 10.) Powyższe książeczki naby­
wać można w biurze „Macierzy Polskiej", Lwów, gmach 
sejmowy. —

— Nr. 3 „Przedownicy" za rb., pisma obrazko­
wego dla kobiet wiejskich, wychodzącego w Krakowie 
co miesiąca przedstawia oię, jak zawsze ba.dzo pięknie. 
„Przodownica" wychodzi rok drugi i wzięła sobie za 
zadanie w popularnych artykułach historycznych, eko­
nomicznych, rolniczych, ogrodniczych, tudzież przez 
odpowiednie powiastki, wiersze, przez różne krótkie 
wskazówki praktyczne, odnosząca się do wychowania 
dzieci, do prowadzenia gospodarstwa domowego itp., 
kształcić i uszlachetniać dusze, serca i umysł kobiet 
wiejskich, co nie przeszkadza, że i mężczyźni znajdą 
tam dla siebie wiele pożytecznych i zajmujących rzeczy. 
„Przodownica" kosztuje rocznie 1 K. Adres: Kraków, 
ul. Szpitalna nr. 7. —

— .Ogrodnictwo". Treść zeszytu z marca 1901 r.: 
E. Jankowski: Giusze karłowe. — J. Brzeziński: 
Wpływ szczepienia na podkładkach karłowych na 
oi 'ocowanie drzew. (Dok.) — Stanisław Szarek : Uprawa 
fasoli. — B. Małecki : Rośliny pnące i wijące (z ryc, 
c. d) — Julian br. Brunicki: Drzewa szpilkowe (z 
ryc., č d.) — J. Trzebiński: O grzybku owocowym 
(FwsicZadwm) (dok.) — Piśmiennictwo ogrodnicze. — 
Ze spraw ogrodniczych. Wystawa w Wiedniu. — Od­
znaczenie. — Posiedzenie To w. ogrodniczego krakow­
skiego. — Kronika. — Zawiadomienie. — Od Redakcyi. 
— Odpowiedzi od Redakcyi. — Spostrzeżenia meteo­
rologiczne. — Ogrodnicy poszukujący posad. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wlec w sprawie upaństwowienia gim- 

nazyum polskiego w Cieszynie odbędzie się 
dnia 81 marca 1901 w sali Domu Polskiego w Cie­

szynie. Wzywamy jeszcze raz czytelników naszych do
gromadnego przybycia na wiec. —

— Przedstawienie amatorskie urządzone przez
Komitet pań na dochód funduszu obiadów dla ubogich 
dzieci Szkoły ludowej, odbyło się w niedzielę, 24 bm. 
w sali Domu polskiego. Na przedstawienie to złożyły 
się sztuki: „Tajemnica" Koziebrodzkiego i „Na przy­
stanku" Walewskiego (nie Ga wale wieża, jak podaliśmy 
poprzednio). Nadto p. dr. Szwarc odśpiewał „Tę­
sknotę* i „Nie swatała mi cię swatka" Galla, jedna­
jąc sobie jak zwykle, uznanie powszechne. Całość 
przedstawienia wypadła dobrzej a dochód czysty wy­
nosi przeszło 60 Koron. —

— 0 Demlu cieszyńskim i jemu podobnych 
naszych „przyjaciołach", pisze „Czas“ krakowski: 
„P. Demel, poseł i burmistrz miasta Cieszyna, jest 
typem. Takich Demlów pełno na całym Śląsku. . . . 
Charakterystyczną dla tych śląskich Niemców jest bez­
brzeżne zarozumiałość i nieludzka prawie bezwzględność.
Demie bardzo nas nienawidzą. Przy tern walka 
z polskością jest dla nich chlebem CO' 
dziennym dlatego głównie, że im chleba 
codziennego dostarcza, zupełnie, jak hakatyzin 
w Poznańskiem. Taki np. adwokat śląski X. uważa 
walkę przeciw polskości wprost za rodzaj inseratu, na 
który wabi bogatą klientelę tamtejszych fabrykantów. 
Do niedawna przyzwyczajeni byli ci panowie do dzia­
łania w obrębie Śląska, bo skargi Polaków i Czechów 
nie przedostawały się na zewnątrz, a w parlamencie 
i prasie można było bezkarnie szydzić z „agitatorów“ 
a zarazem głosić, jak to ten poczciwy lud śląski, 
„die Wasserpollaken,“ absolutnie nic wiedzieć nie 
chce o p Iskiej szkole. Dziś czasy się zmieniły i Demie 
śląskie prędzej czy później muszą się z tern liczyć.“

— Krakows' a Izba handlowa. Na ostatniem po­
siedzeniu opawskiej Izby handlowej postawił radca 
Mknhardt wniosek, aby wnieść podanie do krakow­
skiej Izby handlowej o subwencyę dla uzupełniającej 
szkoły przemysłowej w Bielsku. Radca Ponizil oświad­
czył, że nie będzie głosował za wnioskiem Mänhardta, 
ponieważ krakowska Izba handlowa mogłaby zażądać, 
żeby uczono w tej szkole języka polskiego jakn przed ■ 
miotu obowiązkowego. W odpowiedzi zaznaczył Män- 
hardt, że krakowska Izba handlowa udziela subwencyj 
niemieckim stowarzyszeniom rzemieślniczym w Bielsku, 
poczem wniosek Mänhardta przyjęto. —

— 0*gimnazyum polskie w Cieszynie. Z Pilzna 
w Galicyi piszą: Nasza Rada powiatowa uchwaliła 
jednogłośnie wnieść petycyę do Koła polskiego, aby 
z całą stanowczością domagało się od Rządu upaństwo­
wienia gimnazyum cieszyńskiego i upoważniła prezesa 
swego, p. Bujnowskiego, do ułożenia petycyi.

Z Sambora donoszą dnia 24 bm.: Zgroma­
dzenie ludowe, dziś pod przewodnictwem posła Słot- 
wińskiego odbyte, uchwaliło wezwać kluby polskie
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■ w Radzie państwa, aby domagały się u Rządu na­
tychmiastowego upaństwowienia gimnazyum cie­
szyńskiego i aby od przychylnego załatwienia tej sprawy 
uczyniły zawisłem dalsze popieranie obecnego Rządu.

Z Bochni piszą: Liczny wiec obywatelski, od 
byty w dniu 24 bm. w sali ratuszowej w Bochni, 
uchwalił jednomyślnie: a) Stwierdzamy konieczność 
bezzwłocznego upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie; b) Dla jaknajskuteczniejszego poparcia 
tej pierwszorzędnej sprawy narodowej należy, równo­
legle z akcyą rozpoczętą w kraju przez Tarnopol, za­
wezwać natychmiast wszystkich posłów bocheńskich 
i dra Danielaka o jaknajenergiczniejsze, wytrwałe za­
jęcie się nią w parlamencie i w Kole polskiem ; c) Wnieść 
w tymsamym celu stosowne petycye tak do tronu, 
jakoteż do ministerstwa, oraz także przynaglający me- 
moryał do Koła polskiego i postarać się o zebranie 
jak najliczniejszych podpisów na tych petycyach ; d) Wy­
dać stosowną odezwę do miast i gmin wiejskich po­
wiatu bocheńskiego i zachętą do równoległych akcyi 
obywatelskiej. Do wykonania powyższych uchwał wiec 
wybrał komitet ściślejjzy, złożony z 3 obywateli : 
Antoniego Hanusza, dra Serafińskiego i dra Wcisły. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli:
р. Rajnold Wolański w Nowomoskowsku gub. Jeka- 
terynosławska 50 K; ks. J. w Warszawie 10 rubli 
= 25 Á 20 ń; p. Ignacy Łychowski, adwokat przy- 
8’§gły w Kijowie 50 rubli = 126 Æ; p. Kajetan 
Kocyan, nauczyciel starszy w Libhośti 2 K\ urzędnicy
с. k. Dyrekcyi skarbu w Jarosławiu: reszta pozostała 
po zakupnie wieńca na trumnę śp. nadradcy skarbu 
Franciszka Mistkiewicza 9 K‘ Towarzystwo zaliczkowe 
w Rymanowie 25 K; p. Jerzy Buzek, majster szewski 
w Trzyńcu 3 K; Gmina Michałkowice 50 K; składka 
zebrana przez p. Józefa Kalusa, restauratora w Ła­
zach u wspólnego stołu 11 K. —

— Na fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazyum polskiego złożył Zarząd Tow. Akcyjnego 
cukrowni „Brześć Kujawski" w Warszawie procent 
°d 10.000 marek darowanych „Macierzy" za r. 1900 
w kwocie 366 marek 65 fen. = 427 K 14 h —

Ceny na targn w Cieszynie dnia 23 marca hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 13 K 40 A; żyta (70 kilo) 10 K 30 A; jęcz­
mienia (66 kilo) 10 K — A; „'„sa (48 kilo) 7 K 10 A. — 
■Ciemniaków hektolitr — K — A. — Masła kilogr. 2 K 08 A. 
Hiana łąl.. (loO kilo) 6 K 80 A; siana konicz. (100 kilo) 
. — A. — Słomy 6 A — A. —__________________

Dom drewniany -'W 
v>rau u innemi budynkami gospodarczemi oraz gruntem 2-mor- 
ffowym i ogrodem, przy ulicy Lwowskiej w Wadowicach 
jeeti z wolnej ręki do sprzedania. — Zgłoszenia przyjmuje 
. Franciszek Zawiła, krawiec mciki w Wadowicach.

2 dobrego domu znajdzie poBadę w handlu korzennym 
«lana IIołojewskiego w Wadowicach.

Pierwszeństwo mąją z II klasą gimnazjalną lub realną.

Na padaczkę (wrzut).
stany, niech zażąda broszury o tern za darmo przez 

Sohwanen-Apotheke, Frankfurt nad Menem,

Poszukuje się

parobka swobodnego
do pary koni, trzeźwego i znającego robotę w polu. 
Także potrzebna jest dziewczyna, do krów. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Gwiazdki", 

ul. Dworkowa nr. 13.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedają je po najtańszych 
cenach, jak np, zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające Bię z 18 sztuk:
2 szafy
2 łóżka
2 obrazy
1 zwierciadło
1 lampa
z twardego drzewa i poi

1 umywalnia
1 stół 
<5 krzeseł
1 spluwaczka
1 wieszadło na ręczniki 

iturowaue za zdumiewająco
niską cenę od 95 zlr. w górę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz miBternem wy­
konaniu. Jadalnie i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich s, stemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 %łr. w górę.

Skkd mebli Michala Kammholza,
CIKSZYN

Saska Kępą 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24.
Cenniki darmo i opłatnie.

100—300 ałr. miesięcznie mogą zarobić pewnie i uczciwie 
bez kapitału i wszelkiego ryzyka osoby ka ;dego stauu w jakiej­
kolwiek miejscowości przez sprzedaż prawuie dozwolonych pa­
pierów wartościowych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 

Oesterreicher, VIII, Deutschegasse 8, Budapei-zt.

BK“ Filia bogumińska “***0
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędnośćz.
do oprocentowania i płaci od nich

— T /o
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miusiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacja półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od gedz. 2—4 po południu.

Zarząd.



156

Niezbędne dla każdego domostwa!

Dr. Sosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze
jest znanym od lat 30 érodkihm domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka 2 K, mała 1 K.

Opłatnie w każde) stacyl austrc-węgler .kiej monarchii otrzyma 
każdy wielką flae’k» za poprzi dniem przyeła- xžSTJJx 
nlem gotówką » K 50 h — małą flaszkę -w 

za nadesłaniem 1 K SO h.
Ostrzeżenie! Wszystkie ozp«h opakowt nia JM jw
mają obok stojącą w urzędzie złożo.ią markę 

ochronną.

Pragska maść
z apteki B FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
HI puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h, więcej. 

Opłatnie w każde) stacyl aiMro-węgierskie) monarchii otrzyma 
hałdy za ptprzedniem nadesłaniem gotówką K 3-10 */t 
puszkę, » K 3-36 — pustkę e/„ za 
K 4’00 puszkę e/i — za K 4--OO 

puszkę */,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części brako­

wani: mają obok stojącą w urzędzie 
złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zum schwarzen Adler“
Prag, Kleinseite Nr. 333.

Codziennie pocztowa -wysyłlsa,. 
Składy we wszystkich aptekach Auatro-Węgier.

Dentysta dr. Śdjansky
mieszka teraz na ul. Stefanii nr. C7O w 

Cieszynie, w domu p Brix, I piętro

8 15.000 S
O biednych współbraci, a między nimi znaczna część O 

rodaków twoich proszą cię, kochany czytelniku, w tym ffl)
X czasie postnym o jałmużnę X

Ï na budowę kościoła Panny Maryi w Berlinie. S 
X — Spiesz im w pomoc, a Matka Nąjśw. sto- x 
O krotnie ci nagrodzi! — Za każdy dar przyjmij już O 
im) naprzód serdeczne „Bóg zapłać 1“ O

(ffi) Ke. Jeder, (ffî)
jffi) Berlin SO., Wrangelstr. 84.

"tflR“ Kneiy żelazno ofrndotr-wułe.
N. O O'/, 1 2 8
złr. >3.— 60.— 80. - 90.— 106.—

Krzyże grobowe żelazne szczerem złotem 
pozłacane z postumentami.

Ajenoya główna tryesteůskie^o Towarzystwa ubczpie* 
czeů „Riunione" od ognia, gradobicia, na dyot 

i od niebezpiecznych wypadków.

S: NASIONA 
pchkiego koniczu, traw i buraków pastewnych oryg. 
Quedlinburskich, koniczu leniwego, szwedzkiego, lu­

cerny, w najlepszych gatunkach u

Adama Kołodziejczyka
w CIESZYNIE

— ~~ na podsieniu, plac JDemla. -^=—
Poleca zarazem po cenach najtańszych i rzetelnych’. 
Żelazo na ankry, Traw wzy do sklepień, Cement port­

landzki, Blachę na dachy,
• Papier ogniotrwały • 

Piecz żelazne do regulow. Pumpy’żelazne, Drut kol­
czysty do ogradzania,. Rurki do

wodociągów, Okucia, 
Firby i pokosty, oraz 
wszelkie artykuły do 

budowli.
Kowadła, 
Miechy, 

Śrub- 
sztafci, 
Bor- 

maszyr.y 
oraz ..„jelkie 
narzędzia dla 
fabryk i rze­

mieślników. Świece, 
Dzwony i dzwonki 

kościelne.
• Strzelby, Rewolwery 
i Amunicyę. * * Ň 
Towary dla sklepów 

kupieckich.

Edykt.
C. k. sąd powiatowy w Skoczowie podaje do wia­

domości, że celem publicznej sprzedaży realności nr. 42 
w Kowalach wkł. 1.42 małoletniego Józefa Kołder 
własnej został ustanowiony* termin na

a«®*- 19. kwietnia 1901 "ÄB
przed południem o godzinie 9 w tutejszym sądJe 
oddz. I z tem nadmienieniem, że realność to zostanie 
sprzedaną tylko za lub powyżej ceny s~icunkowvj 
3120 koron.
wjj Każdy chęć kupna mający powini n złożyć. 10*/» 
ceny szacunkowej jako wadyum do rąk komisarza 
sądowego. Wyciąg hipoteczny i warunki sprzedaży mogą 
być przejrzane w tutejszym sądzie.

C. k. sąd powiatowy w Skoczowie, oddz. I,
dnia 16. marca 1901-

Dąbrowski.

od 11 Oo I» »"• 
i wyW-

5209
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Materye na ubrania 
.Wstążki jedwabne 

do warkoczy i fartuszków w bardzo wielkim wy­
borze po niezwykle niskich cenach w skiepie 

L. Königsteina w Cieszynie
•-------  = i’l. Głęboka. ~~ • ----------

W każdym domu szcicue polskim powinna się znajdować 
gazetka p. t. :

-TM
wychodząca co miesiąc w ZESraJco-wle rok _zósty, bo niej 
najlepiej dowiedzieć się mošna o tern 77s lystkiem, co każdego 
uczciwego Polaka obch dzić powinno. Przedpłat na cały rok 
wynosi w Austryi 2 koronv, w eabo.-ze prnskim 2 marki, w 
Ameryce */, dolar* w innych krajjch za ranicLnych 3 fra iki. 
Ktciby nie z tał „Polaka“, a rhciał się « uczciwą tą i prawdziwie 
pnhką gazetką zapoznać, niech Jupisue kartkę korespondencyjną 
pod adresem: fíedakcya „POLAKA“ w Krakowie, ul. S.Iak nr. 26 
a otrzyma bezpłatnie numer na okaz.

tadel mata
Ludwika Freega

w Krakowie
POLECA

MSB
GOSPODA ROZĘ, 
LEŚNE. 
EKONOMICZNE. 
WARZYWNE, 
KWIATOWE,

Drzewa OWOCOWE, 
OZDOBNE, 
RÓZE.
i K0NIF13RY,

pierwszorzędnej jakości 
po cenach najniższych. 
Cennik illustrowany : (spec.) drz _>w i nasion 

przesyłam na żądanie darmo i ( płatnic.

Przy większych zapotrzebowaniach służę spe- 
cyalnemi

ofertami i wzorami.

Poszukuje się

ucznia rzeźniczego 
ktOiy zostanie zaraz przyjęty 
u Wiktora Oleksa, rze- 
znika, ul. Ostrawska nr. 6 

w Cieszynie.

iS-jT Znakomite, powszechnie uznane za najlepsze
Młbcamie 

z nowemi pLtentowanemi 
łożyskami do smarowania, 
ręczne, kieratowe i parowe

Pługi stalowe, 1-, 2-, 3- i 4-skibowe, 
^rony łąkowe, do mchu, przekątne i łańcuchowe, 
waioe staloi e. gładkie i pierścieniowe, 
Siewnlkl „Agrioola1-, ’
Kosiarki i Żniwiarki do trawy, konie lyny i zboża, 
J?-Abię konne i Przetrząsacie do siana, 

spuentowane Suszarnie dla owoców, warzyw i t. p.
^•ByiMíynkl do owocow i winogron i inne przyrządy teco 
p działn, \ »

•tentowi ül iikawkl „Syphonia“, do niszczenia Ognie scsr
»> 1 oc?y«cauua winnic i sadów z pasożytów, 

ssnośne Kociołki z piecykami, oszczędzaj >mi paliwo, 
parowniki do paszy,
££“*** Cieple1 na dłę 1 do 6 koni, 

jnowue Młynki do < zyszczema Lboża,

,, PH. MAYFARTH I

Tryjery, Wyłusklwacze kukurydzy, Sieczkarnie, Bzró- 
townlkl, Siekacze do ćwikły, Prasy ręczne do siana 
i słomy, stałe i przenośne, jako też wszelkie inne maszyny 

roinlozr
>D ces. i kr. ryłącznie uprzywilejowane fabryki maszyn
• • rolniczych, odlewnie i kuźnie parowe

?_£• — 'Wiedeń, II/i, Taborstrasse No. Tl. — 7S0 robotników.
to Jotyml, irJbrnyt.a < brmumeymt medalaw na wetyetMéh wWceeyeh uyetawaoh.

----- Bzc-igóiowe katr logi i pod :ięko„ania darmo i opłatnie. — Zastępcy i pośrednicy pożądani............ - —

mwSWMUsw

W*' ^xxpnjçle ty liro u. tej zfLrzxiy!
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Aby mój wielki skład 
kartonów fotograficznych i rozmaitych innych 
starszych druków, które nie mają jeszcze nadanugo 
mi tytułu c. i k. nadworny fotograf, dostawca arcy- 
książęcej komory, prędko opróżnić, postanowiłem „na 
pewifln czas* obniiić xnaexníe cenę tych fotcgi.’fii, 
które są reprodukcyami wykonanemi na materyale bez 
owego tytułu i proszę (w kazie potrzeby) takowe odtąd 

żądać pod nazwą „obrazki drugorzędne“.

C. i Ł namrny fotograf, dostat ca arcyksiažocej komory
Henryk Jandaurek

w CIESZYNIE, ul. Stefanii <JO
(we własnym domu obok zamku arcyksiążęcego).

3 dobrze utrzymane 

kompletne piece kaflowe 
w cenie po 6, 8 i 12 złr. spreedaje

Mu ITasal w Cieszynie. 
Do dwom Łodygowice SÓŠŠŠy SS 

___________ za spruwcę.

Młocarnie, młynki flo wfszczenia zliożajryery, płngi, słowniki.
Najlepsza oryginalna “merykańska

kosiarka do trawy i zbeża ,,Milwaukee“

MSP*' Najtańsze Uródio xakupna!

B. Gmtať miCiwi, Plac Deila. 
6000 m^rów komiotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie 
1OOOO i letrów galam i różnej szerokości i jakvi i. 6000 
metrów złotych i irsbrnych bort i ty otsóet. 600 metrów 
gotowych sukni profitowych dla kobiet i dzieci. — Najwiękb, y 
wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, fs. uchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych oenaoh 

u mnie do nabycir.

Nasiona koniczyny
tylko galicyjskie

Nasiona buraków (rzepy) i różnych traw
poleca

Rudolf Harok w Bielsku.

Głowy wieprzowe 
pier ffszej jakości, bez kości, solone i wędzone, w cenie 
po 30—34 złr. za 100 kg, oprócz tego luü kg 
Hliórelł świńskich, suchych po 15 złr.

poleca

Garam -Berzencze, Węgry.
Kantor wymiany

J. SKROBANEK
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dni iwem 
próbnem koszeniu na wysUwie rolniczej w r. 1899. w Irank- 
fu.cie n,/M. pierwszą i największą nagrodę. Z tg kosiarką można 
Itosid także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyg po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

KamSa Drösslera w Cieszynie
ulica StefunU nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi

S- Dwa powozy
źaraz do sprzedania, pierwjzy nieco starszy, półki, ty z po- 
dwójnemi piórami, drugi całkiem nowy i cułkiem kryty, oba po 
bardzo przystępnych cenach w JDb1. Żwtcou>iet w gospodzie 

pod „Zieloną“.

Pole ogrodowe ~

Śląsk austryacki, CIESZYN, Jąsk aushyackt. 
asałititwieiilc zleceń pocztowych.

Najdogodniejsza wysprzedaż i zakrpno 
wszelkich lotów, rent, Migów puno: teństwa, listów zastawnych, 
złotych i srebrnych monet, zagranicznych pap, *,-6w i t. d. — 

Winkulacya obliyacyi zakładowych szybka i skrupulatna. 
Ewidencya wylosowali. —— Zakupione u mnie losy i prpt< ry s ■ 
tożciowe przyjmuję bez opłaty w ewideneye. — Dostań antę 
kuponów. — Eskont i wymiana nadających . się do tego losów, 
obligacyi, kuponów za potrąceniem bardzo niskiej prowizyi. — 
Ubezpieczenie losów i walorów przeciw stratom kurso vým w razie 
wylosowania dokładnie wedle" taryfy premiowej. — Wyplata 
kupon,'w bez potrącenia prowizyi inkatowej. — Promesy do 

wszystkich ciągnień.

Belgijskie smarowidło do wozow 
Olgę i smary 11(1 maszyn, Wolinem 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w Lajlepszej jakości

w większej gmirre, niedaleko od kościoła, złożone z 
zabudowań mieszkalnych i gospodarskich, z 11 morgów 
(jocb) gruntu i wielkiego, dobrego aadu owocowego jest 
do sprzedania pod dogodnymi warunkami. Bliższych 
wiadomości udzieli Heimann Urbach w Sk oczowie.

15 używanych lecz dobrze utrzyma­
nych, oszklonych okien i 6 dobrze 

utrzymanych drzwi
bp ao nabycia u

J. Skřivánka w Cieszynie.
Wydi «a: Franciszek Tomiczek, wŁ realn. na Bobrku. — üdp

WEINREB & C- 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
« II Peuna bogatr, paui, któ-a przęi
TAHU QlllPn używanie sztucznej trąbki usznj I ÜUV Ol U Ul le dra Nicholsona wyleczoną

—■■■«hmM stała z ciężkiego słuchu i szum 
u /. zapisała jego instytutowi 75.000 złr., b osobom 8 p ' 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na . «kupno wą 
usznej, umożliwić daremne nabycie takowej. Listy adresovr« 
Nr. 6303 Inrtitut Nichohon, „Longe ot U Gunnsrsburg,
sialny redaktor: J. Pelnk. — Drukiem Kutzera i 8p. w Cieszyn*'



Cena 
r pnenyłką pooitową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Hlll-llk i ŒHI
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemyslowi i zanawie.

Wychodzi co souota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
,ńea a drobnego, za 
kt.\dotazowe umie­

szczenie.

Nr. 14.Rocznik 54.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze nprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, nl. Dworkowa nr. 18. z

W Cieszynie, 6 kwietnia 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie !
9
Święto zmartwychwstania.

Przed dziewiętnastu wiekami po trzech dniach 
spoczywania w grubi Chrystus zmartwychwstał, aby 
się wypełniły słowa Pisma św. Od tego czasu cały 
ćwiat chrześcijański obchodzi uroczyście święto zmar­
twychwstania Syna Bożego, który przyszedł na świat, 
aby męką krzyżową odkupić wszystkich, którzy byli 
przedtem i będą potem, až do skończenia świata.

Gdy wiosna budzi całą naturę do życia, obchodzimy 
wszyscy święto zmartwychwstania i życzymy sobie na­
wzajem wszystkiego n ijleptzego, szczęścia, zdrowia, 
pomyślności, doli lepszej, lepszego, jaśniejszego jutra.

I Redakeya „Gwiazdki Cieszyńskiej* niesie Czy­
telnikom swoim serdeczne gorące życzenia, aby się 
spsłniło to wszystkj, czego każdy pragnie najbardziej, 
czego mu najbardziej potrzeba do szczęścia na ziemi.

Przedewszystkiem zaś žyczymy wszystkim jak 
najwięcej sił do walki z wrogami, którzy nas Polaków 
chcą tu na Śląsku wytępić. Niechaj w sercach naszych 
i myśli zmartwychwstanie moc prawdy, zaszcze­
piona przez Boga w duszy každego człowieka, moc 
prawdy, która pozwoli nam zcwsze rozróżnić złe od 
dobrego, przyjaciela od wroga, drogę godziwą od 
niegodziwej. Niechaj w sercach naszych panuje i po­
tężnieje miłość ziemi ojczystej, której sobie nie damy 
wydrzeć przemocy teutońukiej, miłość mo„y polskiej, 
tego skarbu drogiego, którego będziemy bronili, choćby 
wszystkie moce piekielne nań się sprzysięgły, — mi­
łość braci naizycb, dla których zawsze walczyć bę­
dziemy o sprawiedliwość i prawo.

A w tej walce godziwej i słusznej, która musi 
się skończyć zwycięstwem, Chrystus, zmartwychwsta­

ńcy Syn Boży, wesprze nas i umocni tak, že pęknie 
moc czartowska. —

Renegactwo.
Renegactwo jest to tak pospolity, a taki wielki 

i plugawy grzech na Śląsku, że waito się dziś zasta­
nowić nad nim. Warto się zastanowić zwłaszcza dla 
tego, że kiedy była niedc wno mowa o spisie ludności, 

krzywdzącym Polaków, wtedy obłudna „Silesia1* napi­
sała, iż każdy zapisuje się do tej narodowości, która 
kulturnie stoi wyżej i że tak być powinno.

Jest tu znowu ta sama uparcie powtarzana nie­
dorzeczność, że kultura niemiecka jest więcej warta 
od polskiej. A w tukiem gadaniu tyle prawdy, że 
jejby nie wystarczyło psu na budę.

Jest wiele rzeczy, których Polacy nie potrafią, a 
Niemcy umieją lepiej. Niemcy umieją w barbarzyński 
sposób mordować kobiety i dzieci w Chinach, a Polacy 
tego nie potrafią — Niemcy umieją fałszować spisy 
ludności, aby pokazać, że ich jest dużo na świecie, a 
Polacy tego nie umieją — Niemcy o wszystkiem, co 
się gdzie mądrego stanie na świecie, powiadają, że to 
Niemiec, choć to bardzo często jest wierutnem kłam­
stwem, a Polacy tak łgać nie umieją. Ale jeżeli na 
tych szlachetnych przymiotach polega wyższość kultury 
niemieckiej, to Polacy nie mają im czego zazdrościć, 
niech sobie zachowają zdrowi swoją wyższość dzikości, 
obłudy i kłamstwa. Bo zresztą o wyższości kultury 
niemieckiej niema co mówić, a dziś już każde dziecko 
wie, że na straży oświaty i cywilizacyi w Europie 
Polacy stali wytrwało przez kilka wieków i gdyby me 
Polacy, to dziś Wiedeń i inne miasta niemieckie nie 
byłyby tern, czem są, boby je zniszczyła potęga tu­
recka. Mogą się Niemcy chwalić swoimi poetami, uczu- 
nymi, wynalazcami, a my możemy się chwalić swoimi 
i śmiało drwić sobie z ich „wyższości" i samochwal­
stwa. Ale nie o to chodzi — mamy mówić o reno- 
gactwie.

Co to jest renegactwo'?
Renegactwo narodowe jest to wyparcie się swo­

jego narodu i swojego języka.
Powiadamy, że podły jest ten człowiek, który się 

wstydzi swoich rodziców i rodzeństwa, który się ich 
zapiera — powiadamy, że niegodziwy jest ten, który 
o nich nie pamięta.

Zaparcie się swojego narodu jest zaparciem się 
niejako swojej rodziny, która jest krwią z krwi, kością 
z kości narodu — zaparcie się swojego języka jest 
zaparciem się matki własnej, która nas w tym języku 
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ojczystym uczyła pierwuzycn wyrazów, uczyła nas pa­
cierza, uczyła nas kochać Boga i ziemię ojczystą. 
Kto się zapiera narodu swojego i języka swojego, za­
piera się i wstydzi matki własnej, ton jest renegatem 
i jako renegat zasługuje na pogardę i pośmiewisko 
ludzkie.

Niii dziwimy się, że taka „SUaia", w której roz­
maite reptilie niemiecko-żydowskie już się nie rumienią, 
gdy mowa o zaprzaństwie, że taka „Silesia" otwarcie 
zaleca renegactwo, jako cnotę, — ale dziwimy się, 
jeżeli dzieci ludu polskiego, któiy potrafił w ciągu 
tylu wieków zachować zwyczaj narodowy i mowę oj­
czystą, dziwimy się, jeżeli dzieci tego ludu nie umieją 
dość gardzić renegactwem i każdego renegata pię­
tnować pogardą, która się mu należy wedle wszelkich 
praw boskich i ludzkich. —

Janek Stokłosa.
Powieść i naszych czasów, z naszych okolic osnuta m. zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skrei lii Góral. (O. d.)

15. Zemsta Janka.

Janek poszedł za Pawłem na posiedzenie do 
Mośka. „Jak długo już panowie czekają na cię,“ ode­
zwało się dziewczę żydowskie dö Janka, wstępującego 
i podało mu rękę. „Wiem ja już, jakie nieszczęście 
cię spotkało, żeś robotę utracił. Ten dobry cichy Ja­
nek by imał robotę utracie, zapewne cię ktoś musiał 
oskarżyć. Nie na darmo ludzie twoją matkę widzieli 
do kancelaryi chodzić, zapewnie ona ci robotę ode­
brała, aby się nad tobą zemściła. Lecz chodź, bo już 
panowie się naradzają/

Janek podał i uścisnął rękę żydówki, która 
współlitość nad nim miała i poszedł do izby. Upew­
nił się w mniemaniu, że matka go o robotę przywiodła. 
Na popi idzeniu byli wszyscy robotnicy, których wy­
pędzono z pracy i książki im zwrócono; byli panowie 
jacyś, którzy każdego robotnika z roboty wypędzonego 
się wypytywali, jak długo pracował, ilekroć był ka­
rany pieniądzami, ile pieniędzy już mu z zarobku od- 
ciągniono, kiedy został wydalony z praey; jak długo 
już nie pracuje. Janek przyszedł dzisiaj ostatni,i on 
też dzisiaj ostatni został z pracy wydalony.

Ostatecznie stanął jeden z owych panów kierow­
ników i odezwał się do wszystkich obecnych: „Myśmy 
spisali wasze krzywdy, przyczyny i okoliczności waszego 
wydalenia, my tę sprawę weżmiemy pod rozwagę, my 
was bronić będziemy." Czy robotników zaś napowrót 
przyjąć muszą, o tern nic nie powiedział. „Skoro ta 
sprawa rozstrzygniętą będzie, zawołamy was."

„A co teraz będziemy robili, kiedy nas wydalono, 
cóż będziemy jedli !" zawołał jeden już dość stary robo­
tnik o czerwonej twarzy. „Na taraz szukajcie sobie innej 
pracy," odpowiedział krótko ów pan kierownik. „Gdyby 

nam też z tej kasy dali na utrzymanie, do której my 
robotnicy się składamy," odezwał się drugi. Na to 
odpowiedział zaś pan kierownik. „Bezrobocie wiele 
pieniędzy wymagało, a w kasie pieniędzy mało." 
„Przecież wszyscy robotnicy z wszystkich hut, kopalń 
i fabryk zbierają i składają pieniądze, musi tam być 
spora suma pieniędzy," odpowiedział trzeci. „Wy temu 
nie rozumiecie," odpowiedział szorstko pan kierownik, 
„trzeba gospodarzyć i oszczędzać zarobku, aby co 
pozostało; na teraz szukajcie sobie jakiej pracy."

Na tern się narady zakończyły. Kierownicy zni­
knęli, ani robotnicy nie wiedzieli. Tylko mó^ił Mosiek, 
że jeszcze w nocy pojechali.

Przyjacielskie słowa Antoniego Szporka prze­
brzmiały bezskutecznie w uszach Janka. Janek stał 
się jeszcze bardziej zatwardziałym. Czekał pomocy od 
przyjaciół} robotników, lecz ci roboty nie rozdawali, 
tylko dobre słowa na wszystkie strony rozpowiadali. 
Na noc wrócił do pomieszknni i swego. Nie miał 
szychty, spał długo na dzień, ani go nikt nie wołał 
do dziennej pracy. „Wstaniesz, dobrze, nie wstaniesz, 
też ' dobrze," to była wolność u Lipków. Lipkowie 
wiedzieli już od Pawła Gwoździa, że Janek robotę 
utracił w ,hucie i czekali, jako będzie płacił i co 
sobie pocznie. Stary Lipka przyobiecał Jankowi, że 
się za nim przymawiać będzie, lecz był rad, że jego 
syn pan Józef z roboty wypędzony nie ; ostał; obiecał, 
że się przymawiać będzie i na obietnicy zostało. Nie 
będzie miał Janka na pomieszkaniu, przyjdzie inny, 
lepozy od Janka, tak sobie myślał Szymek Lipka. 
Lipkowa żałowała Janka, że taki chłop okazały robotę 
mógł utracić. — (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Kronika rolnicza. Z wiosną niech rolnicy pa­

miętają, że zboże do siewu ma być czyste, tryjerowane. 
Jeżeli zboże mimo tryjerowania nie daje spodziewanych 
plonów, trzeba zmienić gatunek tj. postarać się o nowe 
nasienie. Jest to zwykle kłopotliwe, bo niewiadomo, 
gdzie dobrego nasienia dostać można, a trzeba za nie 
di ożej zapłacić. Te droga cena jest jednakże pozorną, 
bo po obrachunku, drogie nasienie wypadnie nam 
darmo, a nadto jeszcze zysk osiągniemy. Łatwo się 
o tern przekonać na ziemniakach. Kto sadzi stare 
gatunki, ten ma urodzaje małe, kto zaś zmienia na­
sienie, ten zbiera dwa razy więcej. Liczne doświad­
czenia przekonały, że ziemniaki się wyradzają, i że 
nat lenie ich trzeba zmieniać mniej więcej co lat pięć. 
Nabycie nowych ziemniaków dzisiaj trudném nie jest, 
gdyż pan Dołkowski w Nowej wai wytwarza przez 
krzyżowanie dużo znakomitych gatunków, a p. Zales'ri 
z Puńcowa hoduje około 30 najnowszych, zagranicz­
nych, wypróbowanych odmian, które stosunkowo nie­
drogo sprzedaje. Daleko trudniejsza sprawa jest z wy 



161

szukaniem nasiennego owsa i jęczmienia. Kto po iiada 
dobrej nowe odmiany, powinien je dla dobra ogółu 
w pismach ogłaszać. —

%
Jura i Jánek.

Jura. Witajże Janiczku, jużeśmy się znowu cały 
tydzień nie widzieli, a gdzieżeś bywał?

Jánek. A chodziłem ci kolo Bielska po tych 
wsiach, gdzie to tam wiercą i łowią skarbów.

Jura. Toś się tam z pewnością coś ciekawego 
dowiedziśł ?

Jánek. Czekaj; stamtąd puściłem się przez kępę 
ku pruskiej granicy, gdzie to mają piękny kościółek 
i nowe probostwo.

Jura. I coś tam widział?
Jánek. Czekaj, Juroszku; idę sobie, aż tu naráz 

słyszę strzelanie, jak gdyby z kanonów, przeląkłem 
się, idę do blisko stojącej gospody, pytam się, coby 
to być miało, tam mi mówili, że to na urodziny syna 
jednego tam gospodárza.

Jura. To rzádkie tak sławne urodziny.
Jánek. Mówili mi tam, że ten gospodárz, nadáwál 

na tak sławne przyjęcie ks. proboszcza.
Jura. Aha, to już wiem, to pewnie ten, co to 

ten zámek dlá świń wybudowál.
Jánek. Napádl ten gospodárz na urząd gminny, 

aby raczej zaoszczędzili pieniądze na inne potrzeby.
Jura. Przecież to raádká uroczystość, więc nie 

trzeba grosza szczędzić!
Jánek. Mówili mi ci ludzie, że te» gospodárz 

gwałtownie stará się o to, aby go za wójta obrali.
Jura. Jak by się to stało, to za trzy lata 

z pewnością wszystkich chciálby na swą stronę prze­
ciągnąć.

Jánek. Inny znowu gospodarz, który niedawno 
owdowiál, żali się na wielkie ciężary, które sprowa­
dzono na gminę.

Jura. To mu dobrze, bo na dobrowolne skládki 
nie dál ani centa.

Jánek. Pójdziemy tam i powiemy temu pierwszemu: 
jeżeli chcesz wójtem zostać, to musisz na urząd nie 
nadáwač. '

Jura. A cóż temu drugiemu?
Jánek. Temu powiemy, aby się nie lękśł, bo to 

tylko mátá sumka, o co'się rozchodzi.
Jura. Brawo Janiczku! pouczymy ich, a oni z 

pswnością się poprawią. —

Wiec w sprawie upaństwowienia gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie.

Wiec w sprawie upaństwowienia gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie odbył się w d. 31 marca 1901 w 
sali Domu Polskiego. Wiec urządzony został z ini­
cjatywy towarzystwa „Jedność" w Cieszynie, a na 

afiszach podpisany był komitet, w którego imieniu 
dr. Michalik wiec zagaił, poczem przewodniczącym 
wybrano p. Friedla z Frysztata i Janeczkę z 
Rychwałdu, a sekretarzami pp. Wilhelma Popiołka 
z Zawady i górnika Barabasza.

Komitet zaprosił na zgromadzenie posłów z Koła 
polskiego i posłów polskich, nienależących do Koła, 
a nadto z klubu socyalno-demokratycznego w wiedeń­
skiej Izbie posłów, Daszyńskiego i Cingra.

Ci dwaj ostatni przybyli na wiec, podobnie jak 
poseł ludu polskiego ze Śląska dr. Michejda i posłowie 
sejmowi, ks. Monsgre Świeży i Jerzy Cieńciała.

Jako referent komitetu przemawiał p. Chobot 
z Łazów, który wykazywał potrzebę polskiego gim­
nazyum na Śląsku, a następnie przedstawił wiecowi 
do uchwalenia następujące trzy rezolucye :

„Zważywszy, że każdy naród ma niezaprzeczone 
prawo nietylko do bytu, lecz także do rozwoju wszyst­
kich swoich sil, — zważywszy, że rozwój ekonomiczny, 
kulturalny i polityczny narodu, a zatem i dobrobyt 
jego materyalny, ściśle są związane ze stanem oświaty 
tego narodu, — zważywszy, że nieodzownym warun­
kiem podniesienia się i pomyślnego rozwoju oświaty 
jest uprzystępnienie tejże jak najszerszym masom ludu 
przez zaprowadzenie ojczystego języka wykładowego 
zarówno w szkołach ludowych, jak średnich i wyższych,
— zważywszy dalej, że utrzymywanie szkół średnich 
jest obowiązkiem państwa i od tego obowiązku pod 
żadnym pozorem uchylać aię ono nie może, — zwa­
żywszy w końcu, że ćwierćmilionowa ludność polska 
na Śląsku cieszyńskim, w przeciwieństwie do wypo­
wiedzianych powyżej zasad, jak również w przeciwień­
stwie do § *19 austryackich ustaw zasadniczych, który 
wszystkim narodowościom ma zapewniać równoupraw­
nienie narodowe, — niema ani jednej średniej pań­
stwowej szkoły z ojczystym językiem wykładowym, 
pomimo że Niemcy, których jest dziesięć razy mniej, 
mają 8 szkół średnich, a mianowicie: 2 gimnazya, 
2 szkoły realne, 2 zakłady nauczycielskie, 1 szkołę 
przemysłową i 1 rolniczą z niemieckim językiem wy­
kładowym, utrzymywanych kosztem państwa lub kraju
— dzisiejszy wiec protestuje jaknajenergiczniej prze­
ciwko tej niesłychanej krzywdzie i upośledzeniu, jakich 
ludność polska pod tym względem doznaje i wzywa 
rząd,

1. aby gimnazyum polskie w Cieszynie, utrzymy­
wane dotychczas z ofiar narodowych, bezzwłocznie 
upaństwowił. Po sześciu latach utrzymywania gim­
nazyum polskiego, wykazującego dostateczną ilość ucz­
niów i odpotciadającego wszelkim ustawowym wyma­
ganiom, uważamy wszelką zapomogę choćby najwyższą 
za upokarzającą jałmużnę, a targi Koła polskiego o 
wysokość tej subwencyi, za uwłaczającą honorowi na­
rodowemu żebraninę.
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II. Wiec dzisiejszy z oburzeniem i pogardą stwierdza 
niedołężne i nieszczere postępowanie w tej sprawie tak 
zwanego Koła polskiego i piętnuje je jako pruutą zdradę 
interesów ludowych i katodowych.

III. Drowi Janowi Michejdzie, posłowi z IV kuryi 
na Śląsku wjraža dzisiejszy wiec najwyższą swą nie- 
ufnoié i wzywa go do bezzwłocznego wystąpienia z 
Koła polskiego, lub tek do złożenia mandatu poselskiego.

W obradach nad temi rezolucyami zabrał głos 
poseł Daszyński, który w długiem przemówieniu 
usiłował dowieść, że Koło polskie zasługuje na potę­
pienie, iż dotąd nie zdołało wywalczyć upaństwowienia 
gimnazyum polskiego i zachwalając referat p. Chobota, 
polecał przyjęcie wszystkich trzech rezolucyi.

Po p. Daszyńskim przemawiał socyalny demokrata 
z Bielska, Rosenthal. Ten mówił po niemiecku i 
przekonywał, ie niemieccy robotnicy są za upaństwo­
wieniem gimnazyum polskiego.

Poseł Cingr także przemawiał za upaństwowie­
niem gimnazyum, przyczem powiedział, ie jeden z 
profesorów gimnujyum polskiego podczas jednych wy­
borów głosował na Niemca. Na natychmiastowe we­
zwanie prof. Wróblewskiego, aby wymienił na­
zwisko tego profesora, który głosował z Nitracami, 
p. Cingr nazwiska wymienić nie potrafił, tylko po­
wiedział, że mu o tern jacyś robotnicy na „Kajzarowcu" 
mówili. Wobec tego prof. Wróblewski w imieniu 
profesorów oświadczył, że to ; ist kłamstwo i że 
widocznie p. Cingr został w błąd wprowadzony.

Dopiero teraz przyszedł do głosu poseł dr. Mi­
chejda. Oświadczył on, że z Koła nie wystąpi, bo 
uważa, że droga do zdobycia upaństwowienie 
gimnazyum polskiego prowadzi przezKoło 
polskie, dalej, że w Kole polakiem niema 
„n i jeu nego człowieka, który by nie pragnął 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w 
Cieszy ie i był żle usposobiony dla tej 
sprawy, a wreszcie, że sprawa upaństwowienia gim- 
nazyum nie jest jeszcze ostatecznie przesądzona i 
rozstrzygnięta, że rząd nie powiedział jeszcze swojego 
ostatniego słowa.

Przemawiał jeszcze p. Daszyński, a po nim chciał 
przemawiać p. Reger z Ostrawy Morawskiej, r.Ie gdy 
wspomniał o pamiętnym Wiecu ludowym w sprawie 
gimnazyum z d. 1 sierpnia r. 1897, przypomniano 
mu, że to on Wiec rozbił wt dy, a zgromadzeni nie 
dopuścili p. Regera do głosu.

Przeciw drugiej i trzeciej rezolucyi przemawiał 
dr. Knapczyk z Bogumina, a do głosu był jeszcze 
zapisany p. Cieńciała z Końskiej, a»e mu już prze­
wodniczący głosu nie udzielił, gdyż wystąpienie p. 
Regera wywołało ogrornuą wrzawę.

W głosowaniu uchwalono j dnomyślni 
pierwszą rezolucyę.

Nad drugą rezolucyą głosowano dwa razy i od­
rzucono ją, choć przewodniczący nie stwierdził tego 
wyraźnie. Odrzucono także trzecią rezolucyę, gdyż 
na wezwanie przewodniczącego, aby każdy, kto chce 
jej uchwalenia, podniósł rękę, podniosła rękę tylko 
jedna trzecia część ..iecowników.

Wynik Wiecu jest zatem taki, że cały lud 
polski na Śląsku bez względu na przeko­
nania pragnie jak najrychlejszego upań­
stwowienia gimnazyum polskiego, ale więk­
szość tego ludu pragnie, aby poseł polski 
ze Śląska należał do Koła polskiego, jako 
do najsilniejszej dziś i najbardziej zdolnej do czynienia 
zdobyczy politycznych reprezentacyi polskiej w parla­
mencie austryackim.

Niemniej jednakże wiec niedzielny przekonał nas, 
a wypowiadamy to bez ogródki pod adresem Kola 
polskiego, że odwlekanie upaństwow ienia gimnazyum 
polskiego w Cieszynie naraża na niebezpieczne próby 
cierpliwość ludu polskiego, krzywdzonego przez Niem­
ców, i od lat tylu wypatrującego pomocy od posłów 
polskich w parlamencie.

P. Michejda, jak powiedziano słusznie, znajdzie 
w rozprawach wiecowych niepośledni materyał do po­
nownego przedstawienia Kołu polskiemu potrzeby 
usilnych starań o upaństwowienie gimnazyum polskiego, 
aby położyć kres tym krzywdom, jakie spotykaj] nas 
nu Śląsku od Niemców, szydzących z najbardziej 
usprawiedliwionych żądań naszych.

Wiec niedzielny był bardzo burzliwy, co się 
tłumaczy udziałem ..ielkiej liczby wyrostków, nie ro­
zumiejących doniosłości spraw omawianych. —

Już było złożone to sprawozdanie, gdyśmy 
w pismach galicyjskich wyczytali wiadomość, podaną 
tam przez przewodniczących wiecu, że dwie ostatnie 
rezolucye zostały uchwalone. Otóż stwierdzamy, żeśmy 
patrzyli na wiec z trybuny, na której przewodniczący 
znajdowali się i jako naoczni świadkowie mu- 
simy w imię prawdy wiadomości tej za­
przeczyć. —

Z ziem polskich.
Smutne losy gimnazyum w Chełmnie. 

Dr. Preuss, dyrektor gimnazyum w Chełmnie, na którym 
spoczęła ciężka ręka pruskiej prokuratoryi, jakkolwiek 
znany ze swych germanizatorskich tendencji, wobec 
odkrycia wśród młodzieży polskiej zakładu kółka 
uczących się literatury i historyi narodowo], uląkł się 
odpowiedzi mości, jaka nań spaść miała za rzekomy 
brak gorliwości w patryotycznym kierunku i dobro­
wolnie opuszcza niebezpieczną placówkę, przenosząc się 
do Brunsbergi. O to przenie jenie starał się dr. Preuss 
bardzo usilnie, choć z „winy" oczyścić go moj‘a 
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choćby ta okoliczność, że on głównie dostarczył mate- 
ryału dla sędziego śledczego, zniewalając uczniów do 
wydania wszystkiego, co tylko wiadomem im było o 
fZbrodniczem" kółku. Nieszczęsne gimnazyum w Chełm­
nie liczyło według sprawozdania dyrekcyi w ubiegłym 
roku szkolnym 363 uczniów i to 289 katolików, 57 
ewangelików i 17 izraelitów, a ponieważ katolicy są 
tu przeważnie Polacy, więc uczęszczało do gimnazyum 
przeszło cztery piąte Polaków. W programie nie wy­
mieniono abituryentów, którzy teraz na Wielkanoc 
złożyli egzamin. —

Aresztowania w Warszawie. W tych dniach 
odbyły się w Warszawie rewizye w dwóch tamtejszych 
księgarniach polskich. Jednego z księgarzy aresztowano. 
Podobno przyczyną aresztowania było to, że pewna 
firma księgarska przez omyłkę wysłała doń niecenzu­
ralne książki, zamiast posłać je do Poznania. —

„Kölnische Volkszeitung* do hakatystów. 
Jak wiadomo, rząd rosyjski na wyraźne zlecenie cara 
Mikołaja postanowił zająć się sprawą wychodżctwa 
polskich robotników do Niemiec i zdaje się być rzeczą 
prawdopodobną, że niebawem zamknie dla nich swoją 
granicę. „Kölnische Volkszeitung11, omawiając powyższą 
sprawę, stwierdza, iż rolnicy na wschód od Elby w 
wielkiej obawie wyczekują owych postanowień car­
skiego rządu. Dziennik ten tak trafnie w końcu kauważa: 
„Rolnicy niemieccy w części sami tu zawinili, ile że 
prawie wszyscy konserwatyści uważali za stosowne 
współdziałać w hakatyzmie. Gdyśmy dawmfej tłómaczyli 
tym panom, że nie można z jednej strony korzystać 
z pomocy polskich robotników, a z drugiej prowadzić 
walkę przeciw Polakom, to wykręcali się, powołując 
się na swój „patryotyzm". Patryntyzm to piękna rzecz, 
ale jak wszystkich dobrych rzeczy, tak i patryotyzmu 
nie należy nadużywać. Towarzystwo HKT. i „Evange­
lischer Bund" dałyby przykład heroizmu, gdyby człon­
kowie obu Towarzystw oświadczyli się gotowymi zająć 
miejsca polskich robotników 1 —

Berlin miastem polskiem. Pod takim tytułem 
umieścił „Berliner Tagt blatt“ artykuł, w którym biada 
nad wzrostem żywiołu polskiego w stolicy pruskiej. 
„W mięszaninie cudzoziemskiej ludności — pisze 
wspomniany dziennik — przebywającej w stolicy pań­
stwa, Polacy pod względem liczebnym zajmują pierwsze 
miejsce. Brzmi to dziwnie, prawie nieprawdopodobnie, 
a jednakże faktu tego obalić nie można: Berlin z bie­
giem czasu stał się obok Warszawy największem 
miastem polskiem na kontynencie europejskim. Ze 
swoimi siedmdziesięciu tysiącami Polaków nie za­
przeczonych pozostawił za sobą Lwów, Kraków i 
Poznań. Ktoby o tern powątpiewał, niech tylko otworzy 
Księgę adresową, a znajdzie w niej setki, ba, — ty­
siące dźwięcznych nazwisk, których wymawianie dla 
niemieckich ust niarzudko jest rzeczą niemożliwą. Całe 
stronic« wypełnione są nazwiskawi, jak Dobski, Czer­
nicki, Czajkowski, Szczepański, Olicki, Orłowski, Dem- 
bicki, Czapski, Kołobacki, Szafrański e tutti quanti. 
Gdybyśmy obcięli być jako tako wyczerpującymi, to 
wyliczenie ich zabrałoby poważny tom.* —

Ilakatyzm za Oceanem. Hakatyzm amerykań­
ski wzrasta. Biskupi arjańscy i niemieccy w Ameryce 
zaprowadzają w polskich kościołach nabożeństwa an­
gielskie i niemieckie. Polacy wysyłają do papieża 
prośbę o opiekę. —

Przegląd polityczny.
Austrya. Artylerya austryacka zaopatrzona zo­

stanie w nowe armaty. Koszta zaprowadzenia nowej 
armaty wynosić będą 140 milionów koron. A na gim­
nazyum polskie w Cieszynie niema pieniędzy. —

— Przyszłość austryachej Rady państwa jest 
całkiem niepewna, bo umowa, jaką zawarli Czesi 
z rządem co do przeprowadzenia kilku ustaw, skończyła 
się przed świętami. Czet i mają obecnie wolne ręce 
i kto wie, co czymć zamyślają. —

Niemcy. Wszystkie dzienniki berlińskie roz­
pisują się o bardzo interesującem przemówieniu cesarza. 
D. 28 zm. przeprowadził cesarz Wilhelm osobiście 
pułk grenadyerów do nowych koszar, pobudowanych 
w pobliżu zamku królewskiego. Gdy pułk jtanął na 
mie.scu, przemówił do niego cesarz — podług „Beri. 
Lok.-Anz." w tych słowach: Grenadyerzyl Z dniem 
dzisiejszym poczyna się nowa epoka waszego pułku. 
Opuściliście na zawsze s'are koszary, z któremi łączy 
wasz pułk tyle wspomnień, i zajęliście, przeżeranie 
prowadzeni, nowy wspaniały budynek. Jak mocna 
baszta wznoszą się nowe koszary tuż obok mego 
zamku, staliście się przez to strażą przyboczną króla 
pruskiego, by być gotowymi we dnie czy w nocy 
stanąć z dobytą szablą w jego obronie i krew swoją 
za niego rozlać. Jestem pewny, że spełnicie snój obo­
wiązek, gdyby miały przyjść znowu ciężkie czasy. 
Gdyby się kiedy Berlinowi zachciało znowu zbuntować 
przeciw swemu monarsze, wtedy pułk wasz z ba­
gnetem w ręku odeprze niesforność ludu względem 
swego króla. Życzę wam, ażebyście 8>ę w nowych ko­
szarach doczekali świetnej przyszłości. Odwaga, wier­
ność i posłuszeństwo, niech pozostaną waszem cno­
tami i niech zdobią pułk wasz, a wtedy zyskacie moje 
adowolenie, swego króla i pana. Cesrrz Wilhelm 
mówiąc o możliwej rewolucyi w Berlinie, miał za­
pewne na myśli rok 184b, ale pobudkę do takiego 
przemówienia dała mu z pewnością napaść w Bronienie. 
Gazety* niemieckie wyrażają się z wielkiem nienkon- 
tentowaniem o powyższej mowie cesarskiej i piszą, że 
wspomnienia z przeszłości, poruszane przez cesarza, 
będą tylko wodą na młyn dla nieprzejednanych wrogów 
państwa. Ciekawy jest szczegół, że car nie posłał na 
powyższą uroczystość telegramu, chociaż ów pułk nosi 
nazwę jego ojca. —

Rosya. O wykryciu spisku na życie cara krążą 
w Petersburgu niesprawdzone dotychczas pogłoski. Po­
dobno w toku śledztwa przeciw sprawcy zamachu na 
ministra oświaty, Bogoljepowa, który został zabity, 
polieya wpadła na trop spisku. Potwierdzenia pogłoski 
nie było. —

— Po Bogoljepowie, który zginął niedawno od 
strzału z ręki studenta Karpowicza, przyszła kolej na 
prokuratora „świątobliwego syn du", czyli na właści­
wego kierownika cerkwi, Pobiedonoscewa. Tylko, że 
tym razem zamach spełzł na niczem. Mianowicie 
d. 22 marca br. około północy wszedł niejaki Łagowski, 
statystyk krajowy z Samary, do domu Pobiedonoscewa, 
który wówczas pracował w dolnych apartamentach 
swego domu. Łngowsl i dał dwa strzały rewolwerowe 
w stronę biurka, z których oba chybiły i utkwiły w 
suficie. Strzał trzeci przebił okno izdebki służącego, 
również nie raniąc nikogo. Łagowski chciał strzelić 
jeszcze raz czwarty, ale rewolwer nie wypaul. Pobie- 
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donoscew, jak powyżej powiedziano, wyszedł zupełnie 
bez szwanku. Rozpocząto natychmiast surowe śledz­
two, a trzeba dodać, że istnieje jeszcze druga wieść 
co do zamachu, wedle której ma to być student. W 
petersburskich kołach urzędowych twierdzą, że również 
już zamach na Bogoljepowa nie był aktem zemsty 
prywatnej, lecz że wraz z nieudanym zamachem na 
Pobiedonoscewa jest wynikiem spisku, nknutego prze­
ciw najwyższym kierownikom oświaty publicznej w Rosyi.

Francya. Ustawa o stowarzyszeniach religijnych 
została już przyjęta. Znawcy jednak stosunków fran­
cuskich twierdzą, że kościołowi katolickiemu nie za­
szkodzi ona wiele, raczej pogłębi pracę i usiłowania 
stronnictwa katolickiego. —

Chiny. Pisaliśmy już, że Rosya układała się z 
rządem chińskim o Mandżuryą. Rosya pragnie kraj 
ten zagarnąć i chodziło tylko o podpis cesarza chiń­
skiego, iż zgadza się na odstąpienie Mandżuryi państwu 
rosyjskiemu. Przyparty jednak do rouru napisał cesarz 
chiński list do cesarza rosyjskiego, że podpisu pod 
układ nie da, bo gdy Rosya weźmie Mandżuryą, zaraz 
inne mocarstwa wyciągną rękę po zdobycze także dla 
siebie. Cesarz chiński miał się wyrazić, że postano­
wienie jego jest niezmienne. Ponieważ rząd rosyjski 
grozi wskutek tego zerwaniem dyplomatycznych sto­
sunków z Chinami, więc kto wie, co z tego będzie. 
Gazety piszą, że Japonia gotuje się z tego powodu 
do wojny z Rosyą. —

Rozmaitości.
— Samobójstwo skutkiem interpolacyi. Z Pragi 

donoszą, że żołnierz Żilak — o którego zranienie 
poseł Klofacz wniósł w parlamencie interpelacyę, za co 
tego ostatniego wyzwano na pojedynek — odebrał sobie 
życie wystrzałem z karabinu. Powodem rozpaczliwego 
kroku była obawa przed karą. Władze bowiem woj­
skowe, rozgoryczone za podniesienie tej sprawy w 
parlamencie i nie mogąc dowiedzieć się, kto poinfor­
mował posła Klofacza, zwróciły się przedewszystkiem 
przeciwko głównie w tej sprawie interesowanemu, 
żołnierzowi Żilakowi z podejrzeniem, że to on był 
informatorem. —

— 139 potomków. Rzadki wypadek zdarzył się 
w wiosce Grocholice pod Łodzią. 88-letni włościanin 
Marceli Wojczak poślubił 18-letnią piękną dziewczynę, 
córkę sąsiada, posiadając w prostej linii 139 osób po­
tomstwa, a mianowicie 11 dzieci, 63 wnuków, 38 prawnu­
ków, 21 pra-prawnuków i 4 pra-pra-prawnuków. W uro­
czystości ślubnej uczestniczyło przeszło 260 osób i sam 
Wojczak był całkiem rzeżki i bardzo wesoły. Niestety 
jednak, w trzecim dniu po ślubie rozchorował się nagle, 
tak, że musiano posłać po doktora do Bełchatowa, lecz 
zanim zdążył przybyć, śmierć zaskoczyła .pana mło­
dego* z powodu — jak wyjaśniono — starości. —

— Do gwiazd narodu polskiego należy Mikołaj 
Kopernik, najznakomitszy astronom swego czasu. 
Urodził się w Toruniu dnia 19 lutego 1473. Kształcił 
się na wszechnicy w Krakowie. Z zamiłowaniem pra­
cował w matematyce i astronomii pod kierownictwem 
profesora Wojciecha Brudzewskiego. Dla dalszego wy­
kształcenia pojechał do Włoch, gdzie został doktorem 
medycyny i prawa kanonicznego. Jako ksiądz został 
kanonikiem w Frauenburgu w dzisiejszych Prusach 
wschodnich, gdzie pracował i umarł r. 1543. Do cza­

sów Kopernika sądzili astronomowie, że ziemia stoi 
nieruchomo, a około niej krąży słońce i stałe gwiazdy. 
On pierwszy przekonał, że ziemia krąży około słońca, 
że pozorny ruch gwiazd stałych dokoła ziemi wynika 
z jej obrotu dokoła osi. Nauka Kopernika była na 
owe czasy tak śmiała, że setki lat minęły, zanim ją 
powszechnie przyjęto. Przy tej sposobności musimy 
zaznaczyć, że Prusaki, którzy wszystko posiadają 
z rozboju i obrabowania ludów słowiańskich, chcą nam 
wydrzeć Kopernika, twierdząc, że on był Niemcem. 
Gdzie tylko mowa o Koperniku, chlubią się nim jako 
Niemcem rodowitym, co ma jego nazwisko wskazywać. 
Wywodzą jego nazwisko od Kupfer — nie wiedząc 
o tem, że Kopernik to czysto słowiańskie nazwisko, 
pochodzi od Koper (nazwa rośliny). —

— Nasz nerwowy wiek, Którym jako takim często 
pogardzamy, sam wydaje starannym i zdrowotnym spo­
sobem odżywienia organizmów, środki dla złagodzenia 
wytężającego popędu w wyzyskiwaniu postępu, i przez 
to powiększa ogólny dobrobyt i silę żywotną narodów. 
Do tych środków należy przedewszystkiem Katbreinera 
Kneippowska kawa słodowa, która jest nadzwyczajnie 
zdrowym dodatkiem do kawy ziarnistej. Nawet przy 
użyciu droższego gatunku kawy ziarnistej, koszta się 
nie zwiększają, a kawa znacznie zyskuje na smaku. 
Gdzie zaś chodzi o większą oszczędność, tam nawet 
czysta Kathreinera Kneippowska kawa słodowa przed­
stawia smaczny napój, gdyż posiada ona sama w sobie 
smak kawy ziarnistej, którego jej się użycza według 
przepisów Kathreinera z ekstraktu rośliny kawowej. 
Jest ona łatwo strawna, wytwarza krew i zdrową cerę, 
i jako bardzo pożywna bywa powszechnie polecana 
przez lekarzy dla kobiet i dzieci, jak też tym osobom, 
którym bezwzględnie zakazano kawy ziarnistej. Nie­
chaj zatem żadna gospodyni ani matka nie zwleka 
dłużej z zaprowadzeniem tej prawdziwej „familijnej 
kawy* ; ale należy przy zakupnie ściśle zwrócić uwagę 
na oryginalne opakowanie z marką ochronną pro­
boszcza Kneippa i nazwiskiem Kathreiner. —

— Układ polubowny. „Jakżeż z pańskim pro 
cesem?’

„Z jakim procesem ?"
„Az tym łotrem, który Pana oszukał na 10.000 złr.r "
„O, ten . . . Ułożyło się polubownie. Ożenił 

się z moją córką!' —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości personalne. Prezydent krajowy 

mianował ks. Ryszarda Jarosza, proboszcza w Cze­
chowicach, zastępcą wyznania katolickiego w bielskiej 
Radzie szkolnej okręgowej na następne trzechlecie. 
Dla wyznania ewangelickiego zamianowany został p. 
Andrzej Krzyw où, senior w Skoczowie, a dla moj- 
żeszowego wyznania dr. Libor Dobschütz, rabin 
.w Skoczowie. —

— Z muzeum śląskiego. Ksiądz katecheta Józef 
Łon dżin uprasza wszystkich, którzy zachowują zwy­
czaj barwienia jaj wielkanocnych, aby byli łaskawi po 
jednem takiem jaju, które nazywają pisanką, albo 
kraszanką, nadesłać do Muzeum śląskiego w Cieszynie 
na ręce ks. Londzina w Domu Polskim, II p. Chodzi 
o takie jaja, na których są jakieś rysunki. —
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etwowieniem gimnazyum polskiego w Cieszynie: D. 31 
zm. odbył się wiec w Trzebini, na który przybyli 
posłowie Wojtyga i Fijak, poseł zaś hr. A. Wodzicki 
przesłał pismo, w którem zaznaczył, że sprawa cie­
szyńska gorąco mu leży na sercu. Uchwalono ener­
giczne rezolucye za upaństwowieniem. — W ten sam 
dzień odbył się wiec w Myślenicach, na którym 
uchwalono rezolucyę wzywającą Koło polskie, aby 
w razie nieupaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego 
przeszło do ostrej opozycyi. — Na tym dniu odbył 
się w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie powszechny, 
zwołany przez sejmowego posła Soleskiego w sprawie 
upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego. Na wiecu 
tym występowano bardzo ostro przeciw Kołu polskiemu 
i rządowi. Uchwalono, żeby poseł miasta Lwowa 
Romaoowicz wystąpił z Koła polskiego, gdyby po 
świętach na ostateczną interwencyę Koła w sprawie 
gimnazyum cieszyńskiego rząd dał odpowiedź odmowną. 
Poseł Romanowicz oświadczył, że postanowił wytrwać 
w Kole do maja, poczem zwoła we Lwowie zgroma­
dzenie, a już rzeczą wyborców będzie postąpić z nim 
wedle swego uznania. — Na posiedzeniu Rady gmin­
nej w Krakowie d. 1 bm. postawił wniosek p. Barto­
szewicz w sprawie upaństwowienia gimnazyum cieszyń­
skiego wraz z życzeniem, aby Rada upoważniła pre- 
zydyum do wysłania w tej sprawie petycyi do rządu, 
jednocześnie o wniesieniu tej petyeyi i prezydyum 
Rady ma zawiadomić Koło polskie. Radny Andrzej 
hr. Potocki wyraził przekonanie, że Koło polskie 
bardzo gorąco pragnie upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego i dlatego mówca oświadcza się za wnio­
skiem. .— Rada wniosek jednomyślnie uchwaliła. — 
Po odczycie posła Żardeckiego w Łańcucie skorzy­
stali zebrani słuchacze, by dać wyraz swemu oburzeniu 
na trudności stawiane przez rząd upaństwowieniu 
gimnazyum cieszyńskiego. Poseł Żardecki postawił 
wniosek, ażeby wysłać telegram do posła ks. hr. 
Komorowskiego z wezwaniem jak najenergiczniejszego 
zajęcia się tą sprawą. Przez aklamacyę uchwaliło 
zgromadzenie ten wniosek. — D. 31 zm. odbyło się 
w Brodach liczne zgromadzenie obywateli w lokal- 
nościach „Gwiazdy" pod przewodnictwem p. Westa, 
który był zarazem referentem. Liczni mówcy, jak: 
Jaworski, prof. Janik, Haładewicz i inni wyrażali żal 
i zdziwienie, że Kołu polskie, idące ślepo za rządem, 
nie może wyjednać upaństwowienia. Wezwano posłów 
do użycia nawet obstrukcyi dla osiągnięcia upaństwo­
wienia gimnazyum. — Także w Zakopanem odbył 
się d. 31 zm. wspaniały wiec górali za upaństwowie­
niem naszego gimnazyum. W hotelu pod Giewontem 
zebrało się kilkaset górali pod przewodnictwem wójta 
p. Sieczki. Uchwalono rezolucyę, pod którą zbierają 
podpisy.— W Grybowie uchwaliła Rada powiatowa 
jednogłośnie odnieść się do Koła polskiego, aby się 
domagało energicznie upaństwowienia cieszyńskiego 
gimnazyum. — W Sanoku domagało się liczne ze­
branie upaństwowienia gimnazyum jeszcze w roku 
bieżącym. — W Stryju odbyło się d. 31 zm. również 
zgromadzenie ludowe, na którem uchwalono wyrazić 
Kołu polskiemu najwyższe ubolewanie z powodu za­
niedbania sprawy gimnazyum w Cieszynie. Uchwalono 
dalej wezwać posłów demokratycznych, by natychmiast 
i Koła wystąpili. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Michał Wrzoi w Zabrzegu 2 7C; p. Ignacy Janu­

— Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 
ludowych i wydziałowych rozpoczną się w Cieszynie 
dnia 6 maja br. Należycie zaopatrzone podania należy 
wnosić do 28 kwietnia br. —

— Z Urzędu pocztowego w Cieszynie otrzyma­
liśmy następujące pismo z prośbą o ogłoszenie: Dnia 
25 czerwca 1800 znaleziono w biurze podawczem od­
działu pakunkowego c. k. Urzędu pocztowego w Cie­
szynie kwotę pieniężną, o którą się do dzisiejszego 
dnia nikt nie zgłosił. Dotyczącego poszkodowanego 
uwiadamia się, że ta kwota złożoną jest w c. k. Dy- 
ęekcyi poczt i telegrafów w Bernie. —

— „Silesii" nie podoba się założenie w Cieszynie 
polskiego Towarzystwa ludoznawczego i to daje jej 
powód do napaści na profesorów gimnazyum polskiego. 
Byłoby do życzenia, żeby „Silesia“ zajęła się swymi Har- 
losami, Januschkami, Widenkami itd. uprawiającymi 
pruską politykę, a pozostawiło w spokoju profesorów 
gimnazyum polskiego, chcących pracować na polu 
naukowem. —

— Zyskaliśmy bardzo gorliwych czytelników w 
„redaktorach" „Silesii", którzy od niejakiego czasu czy­
tają bardzo dokładnie „Gwiazdkę" mimo tego, że tym 
pismakom z bruku berlińskiego (są między nimi i ga­
licyjscy żydkowie) pismo nasze przedstawia pewne 
trudności językowe. W każdym razie pociecha jest ta, 
że się po polsku uczą, a że to są pismaki najemne, 
więc im się może ta znajomość polszczyzny przydać, 
choćby do przytulenia się kiedyś w ekspedycyi jakiego 
pisma polskiego, lub w jakiem biurze stręczeń. Tym­
czasem tej „zacnej" kompanii znajomość języka pol­
skiego służy do oszczerstw, kłamliwych denuncyacyi 
i przekręcania słów naszych, a zarazem do tumanienia 
naiwnych czytelników swoich, że wszystko, co Polacy 
na Śląsku robią, to sztuczna agitacya, która się bardzo 
prędko skończy. Możemy być za takie okłamywanie 
czytelników niemieckich „Silesii" nawet wdzięczni, 
gdyż tym sposobem Niemcy, tumanieni przez organ 
p. Procbaski tracą na sile, a nam znowu na sile 
Niemców w Cieszynie wcale nie zależy. Niemniej 
jednakże byłoby do życzenia, aby „Silesia" była oglę­
dniejsza w swych kłamstwach i insynuacyach, bo zbyt 
od ważne kłamstwo może ją kiedy narazić na zbyt wielką 
kompromitacyę. Wiadomości np. o wiecu niedzielnym 
były w „Silesii" tak kłamliwe, że tym razem przeszła 
ona sama siebie. Dość powiedzieć, że widziała na wiecu 

^ielu ludzi z Galicyi, którym się nie śniło przyjeżdżać. — 
* — W Czytelni ludowej w Cieszynie zawiązało się
Kółko amatorskie, które w niedługim zapewne czasie 
urządzi szereg przedstawień amatorskich w sali Domu 
Polskiego, a nadto Kółko muzyczne, którego orkiestra 
odbywa już stałe próby pod kierunkiem swego nie­
strudzonego kapelmistrza. W czwartek, 28 marca br. 
odbyła się w Czytelni Wieczornica, w której wzięło 
Udział kilkunastu członków z rodzinami. Ożywiona za­
bawa, przeplatana śpiewem, grą na fortepianie, mo- 
uologami humorystycznymi i deklamacyami, przeciąg­
ała się do północy. Następna Wieczornica odbędzie 
B,9 *e czwartek, 11 kwietnia br. W niedzielę prze- 
*°dniąt d. 14 kwietnia przedpołudniem, odbędzie się 

więcone dla członków Czytelni. Wydział Czytelni 
chwalił, jak co roku, tak i w rb. urządzić w końcu 
zerwca Festyn ludowy. —

~~ 0 gimnazyum polskie w Cieszynie. W dalszym 
9gu urządzono następujące wiece w Galicyi za upań-
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szewski w Boguminie 10 K\ z gry bilardowej w Bo­
guminie 1 K 40 A ; pan Jerzy Machalica, ' upiec w 
Dziedzicach 2 K\ za przeczytane książki złożył pan 
Jan Lipka w Karwinie 1 K\ za pośrednictwem pana 
budowniczego S^kwensa w Cieszynie: zebrane przez 
p. Blechę na chrzcinach u p. Stokłosy w Żukowic 2 K\ 
składka zebrana przez p. Sekwensa po Wiecu ludo­
wym w Cieszynie 22 K 61 A, razem 24 K 61 A; pan 
2. W. w Cieszynie 5 K\ p. J. W. w Cieszynie 2 K; 
pan Franciszek Duda, słuchacz filozofii w Górn>j Su­
chej 4 K\ Czesław Wichhński w Warszawie 2 K 50 A; 
zebrane na waluem zgromadzeniu Towarzystwa kasy­
nowego w Żurawnie 30 K 70 A; urzędnicy Magistratu 
miasta Podgórza 15X26 A; Redakcya »TeAi“ we 
Lwowie ze składek 85 X 78 A; za pośrednictwem p. 
Henryka Bury w Karwinie: zebrane przez licytacyę 
w gospodzie p. Sakrejdy w Karwinie na weselu p. An­
toniego Grittnera z p. Franciszką Guziurówną 6 X 60 A, 
pan Piotr Bnra w Karwinie 1 X, wyjęte ze Strzelca 
w lokalu Stowarzyszenia górników w Karwinie 2X40 k, 
razem 10 X; pan dr. Nestor Bucewicz w Warszawie 
przesłał 12 rubli, które złożyli: pp- Benedykt Bu­
cewicz i Gedgowd, lekarze w Jurowo po 1 rublu, 
pp. Aleksander Kwiatkowski senior i Włodzimierz Kwiat­
kowski junior, adwokaci w Charkowie po 5 rubli; 
p. Jan Piłko w Górnej Lesznej 2 X; ks. Rudolf To­
mánek, dyakon we Widnawie 5 X; p. Jerzy Między­
brodzi:! w Sibicy 10 X; zebiane na walnem zebraniu 
Kółka rolniczego w Mostach przy Jabłonkowie 6 X20 A; 
pan Jan Dąbrowski, starszy inspektor podatkowy w 
Ropczycach: od członków „Sokoła1 i Towarzystwa ka­
synowego w Ropczycach 23 X 48 A; p. Adam Pytel, 
profesor w Sanoku przesłał 114 X 70 A, z czego 60 X 
pochodzi z wkładek od tamtejszych członków, 54 X70 A 
zaś zebrano na Wiecu, odbytem d. 31 marca w spra­
wie upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego. —

— Na fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
przesłał p. dr. Nestor Bucewicz w Warszawie 19 rubli 
50 kop. = 48 X 75 A na „Święcone" w połowie dla 
uczniów gimnazyum polskiego, w drugiej połowie dla 
uczniów szkoły polskiej. —

— Na polską szkolę ludową w Cieszynie złożyli 
p. P. W. w Cieszynie 5 X, p. J. W. w Cieszynie 2 K.

— Z Bielska. Znany już jest wynik spisu lud­
ności z dnia 31 grudnia 1900 co do wyznania i na­
rodowości. Z 16.885 mieszkańców jest 9097 katolików, 
17 unitów, 6 szyzmatyków, 509b ewangeiiaów, 2658 ży­
dów, 5 bezwyznaniowych, reszta innych wyznań. W r. 
1890 było 7754 kat., 4824 ewangelików i 1977 żydów. 
Według narodowości w r. 1900 było 2119 Polaków, 
76 Czechów i 14.268 Niemców. W roku 1890 było 
2249 Polaków, 416 Czechów i 11.128 Niemców. Nie 
potrzeba dodawać, że spis ów co do narodowości nie 
zasługuje wcale na wiarogodność. —

— Z Łazów. Na dnin 3 kwietnia br. odbyły się 
u nas wybory ponówne do Wydziału gminnego w 
I kole wyborczem. Zwyciężyli kandydaci ludu naszego. 
Lud nasz ma. przeto większość w Wydziale gminnym, 
bo trzynastu przeciw sześciu wydziałowcom ! Górą 
sprawiedliwość! —

— Z Michałkowie. Odbyło się u nas walne 
zebranie Czytelni dnia 24 zm., przyczem urządzono 
składkę na gimnazyum polskie w Cieszynie. Zebrało 
się 4 K 34 A. Wybrany Wydział ukonstytuował się 

w następujący sposób; prezesem stygar Wojciech Mazur­
kiewicz ; zastępcą prezesa akademik p. Tadeusz Godek ; 
sekretarzem stygar p. Józef Kupiec; skarbnikiem 
p. Stanisław Pilecki; bibliotekarzem p. Klemens Ku­
piec; gospodarzami p. Walenty Smolik i p Jukób 
Biernat. Cieszy nas to szczerze, że Czytelnia zaczyna 
na nowo prosperować energią młodzieńczą, ponieważ 
przed dwoma tygodniami urządziła wieczoiek, na którym 
odegrano „Łobzowiun* i „Błażka opętanego". Jest 
wszelka pewność, że Czytelnia w energicznych rękach 
nowego wydziału odpowie godnie zadaniu swemu jako 
instytucyi kresowej. Czołem! —

— Z Morawskiej Ostrawy. Architekt Bandrowski 
recte Badowski, twórca Domu Polskiego w Moraw­
skiej Ostrawie, został przawieziony do howego Iczyna, 
gdzie sprawa jego o sprzeniewierzenie będzie sądzona 
w ciągu miesiąca kwietnia. Obrońcą jego będzie ad­
wokat czeski dr. Derka. —

— Z Trzyóca. Dnia 1 bm. o godz. 2 w nocy 
zdarzył się tu przy stacyi nieszczęśliwy výpadek. 
Dozorca stacyi Wachter i kierownik magazynów do 
przeładowywania towarów Ko dal, wraz z żonami po­
wracali z zabawy. Szli szynami, gdy nagle zaskoczył 
ich pociąg z Jabłonkowa z tyłu i obu całkiem zmiaż­
dżył. Żony zabitych, które szły wzdłuż toru, ocalały. 
Bardzo silny szum wiatru, jaki dął tej nocy, przy­
głuszył turkot lokomotywy, jadącej za obu nieszczę­
śliwymi. — 

Ostatnie wiadomości.
Gazety warszawskie dostały telegram z Wiednia 

z wiadomością, że wiedeńskie koła urzędów uuają, 
iż nie wiedzą o ruchu, jaki powstaje w Galicyi za 
upaństwowieniem gimnazyum polskiego w Cieszynie. 
Gazety urzędowe i póiurzędowe (tj. dostające pieniądze 
od rządu) otrzymały nakaz, aby nie pisać o wiecach 
w Galicyi w tej sprawie. —

* *
*

Z Petersburga na Londyn przyszła dnia 4. bm. 
wiadomość o zamachu na cara, wykonanym przez ja­
kiegoś oficera. Zamach miał być bezskuteczny. Czy 
to prawda, niewiedzieć. —

Ciisy na targu w Cieszynie dnia 80 marca hektolitr pale­
nicy (78 kilo) 12 K 80 A; żyta (70 kilo) 10 K 80 A; jęcz­
mienia (64 kilo) 10 li — h', owsa (49 kilo) 7 K 10 h. — 
Ziemniaków hektolitr 4 K 40 h. — Masła kilogr. 2 K 16 A. 
Siana łąk. (100 kilo) 5 K 80 A; siana komet. (100 kilo) 
8 K — Á. — Słomy 6 Æ — A. —

Potrzebny jest do
kamieniołomów przy wapiennikach miejskich 

koncesjonowany

^.majster kamieniarski
Tylko pisemne zgłoszenia, oraz odpis ze świadectw 

itd., przyjmuje Zarząd vapiennikóu w Podgórzu.
Potrzebna jest

G ©
do zarządu spiżarnią i dozoru nad kuchnią na sezon do miejs1® 
kąpielowego. Możliwem jest zatrzymanie na zimę, jeśliby 0B‘) 
odpowiadała zadaniu. Zgłoszenia prosimy nadsełać pod adrese

Zarząd zakładu w Żegiestowie w Galicyi.
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EDYKT.
, Przeciw Józefowi Sosna, chałupnikowi w Grodżcu 
nr. 49, którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym zostři przez Helenę Suchy w Górnym Jawor zu 
pozew o 220 K.

Rozprawa w niniejszym sporze została na dzień

MR" 22 kwietnia 1901 <
przed południem o 9 godzinie, izba nr. 9, oddz. II 
naznaczona.

Celem strzeżenia praw Józefa Sosny ustanowiony 
kurator dr. Karol Silzer, adwokat w Skoczowie, będzie 
tegoż w rzeczonej sprawie na jego koszta i niebezpie­
czeństwo zastępywać, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje,

C. k. Sąd powiatowy oddz. II
Skoczów, dnia 26 marca 1901.

Dąbrowski .
o

Zmiana lokalu.
Zakład 'pogrzebowy „CONCORDIA“ Artura 
Vettera znajduje się od I kwietnia 1901 przy 

placu Demla nr. 12 w Cieszynie.

Materye na ubrania 
Wstążki jedwabne

do warkoczy i fartuszków w bardzo wielkim wy­
borze po niezwykle niskich cenach w sklepie 

Jj. Königsteina w Cieszynie
-------  .= ul. Głęboka. ----- • =--------

“Z Dwóch ceglarzy = 
przyjmie JAN WOJNAR w Błogooioaoh przy 

Oieszynie. Ziemia szachtowana.

Nasiona koniczyny
tylko galicyjskie

Nasiona buraków (rzepy) i różnych traw
poleca

Rudolf Harok w Bielsku.

M Pole ogrodowe S5 
w większej gminie, niedaleko od kościoła, złożone z 
zabudowań mieszkalnych i gospodarskich, z 11 morgów 
(Joch) gruntu i wielkiego, dobrego sadu owocowego jest 

sprzedania pod dogodnymi warunkami. Bliższych 
Wiadomości udzieli Heimann Urbach w Skoczowie. 

~ NASIONA X

Wt* Dom drewniany
teraz z innemi budy.ika.ni gospodarczemi oraz gruntem 2-mor- 
gowym i ogrodem, przy ulicy Lwowskiej w Wadowicach 
jest z wolnej ręki do sprzedania. — Zgłoszenia przyjmuje

Franciszek Zawiła, krawiec mezki w Wadowicach.

polskiego koniczu, traw i buraków pastewnych oryg. 
Quedlinburskich, koniczu leniwego, szwedzkiego, lu­

cerny, w najlepszych gatunkach u

Adama Kołodziejczyka
W CIESZYNIE

—1 na podsieniu, plac JDenila. —
Poleca zarazem po cenach najtańszych i rzetelnych : 
Żelazo na ankry, Trawerzy do sklepień, Cement port­

landzki, Blachę na dachy,
• Papier ogniotrwały •

Piece żelazne do regulow. Pumpy żelazne, Drut kol­
czysty do ogradzania, Rurki do

wodo C i ą g ó w, Okucia, 
Farby i pokosty, oraz 
wszelkie artykuły do 

budowli.
Kowadła, 
Miechy, 

Srub, 
szlaki, 
Bor­

maszyny 
oraz wszelkie 
narzędzia dla 
fabryk i rze­

mieślników. Świeco, 
Dzwony i dzwonk 

kościelne.
O Strzelby, Rewolwery

T< %riiy dla sklepów 
kupieckich.

Kajiy żelazne ogniotrwałe.
N. 0 oy, 1 2 s
złr. 68.— 60.— 80.— 90.— 106.—

Krzyże grobowe żelazne szczerem złotem 
pozłacane z postumentami.

Ajencya główna tryesteńskiego Towarzystwa ubezpie­
czeń „Ri unione" od ognia, gradobicia, na życie 

i od niebezpiecznych wypadków.

od 11 do 17 atr. 
i wylej.



Belgijskie smarowidło do wozów 
Oleje i w io maszyn, karïolinenm 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości 

WEINREB & C° 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
Filia dąbrowska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

stowarzyszenia *ar ej nitrowanego z nieograniczoną porębą 
(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°/o

rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a di sy wyjęciach do p uprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancela.*yjn cod iieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 8—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

e
Parowa fabryka biszkoptów i pierników

Stanisław Gurgul
ces. i król, dostawca Dworu w JAROSŁA WI TJ

poleca swe nowości:
Liczba 829 „Weeíaríwa“.

„ 406 „Alberty czekoladą obciągane“.
„ 426 „Biszkopty szampańskie czekoladowe“.

Wyroby fabryki są do nabycia w wszystkich wybitniej! ..ych 
handlach kolonialnych i delikatesów.

Dentysta dr. Sujansky
mieszka teraz na ul. Stefanii i ir. 50 w

Cieszynie» w domu p Brix, I piętro

I 15.000 |
O biednych współbraci, a między nimi znaczna część fi 1 

rodaków twoich proszą cię, kochany czytelniku, w tym ffl) 
czasie postnym o jałmużnę X

® na indowe kościoła Panny Maryi w Berlinie. |
’SS' __ Spiesz im w pomoc, a Matka Naj >w._ sto-
O krotnie ci nagrodzi! — Za kr.dy dar przyjmij juz 
mm naprzód serdeczne „Bóg zapłać!“ ((Jj)

Mh) Ks. Jeder, Ö
zf Berlin SO., Wran^elstr. 84. ffi)

handel nasion
Ludwika Freege

w Krakowie
POLECA

MBA
GOSPODARCZE, 
LEŚNE, 
EKONOMICZNE, 
WARZYWNE, 
KWIATOWE,

Drzewa
OWOCOWE, 
OZDOBNE, 
RÓŻE, 
i KONIFERY,

pierwszorzędnej jakości 
po cenach najniższych. 
Cennik illustrowany : (spec.) drzew i nasion 

przesyłam na żądanie darmo i oplatnie.

Przy większych zapotrzebowaniach służę spe- 
cyalnemi

ofertami i wzorami.

Poszukuje się

ucznia rzeźniczego
który zostanie zaraz przyjęty 
u Wiktora Oleksa, rze- 
źnika, ul. Ostrawska nr. 6 

w Cieszynie.
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Każdej gospodyni 
i matce
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100—300 xłr. miesięcznie mogą zarobić pewnie i uczciwie 
nez kapitału i wszelkiego ryzyka osoby każdego stauu w jakiej­
kolwiek miejscowości pr_ez sprzedaż prawnie dozwolonych pa­
pierów wartościowych i losów. Zgłoszenia;v przyjmuje Ludwik, 

' Oesterreicher, VIII, Beutschegasse 8, Budapeszt.
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Na padaczkę (wrzut).
stany, niech zażąda broszury o tem za darmo przez 

Sohwanen-Apotheke, Franlffiirt nud Menem.
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należy powinszować,
ze względu na zdrowie,
oszczędność 1 przyjemny
smak używa Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodo­
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal­
nych paczkach).
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z dobrego domu znajdzie posadę w handlu korzennym 
Jana Uołojewskiego w Wadowicach. 

Pierwszeństwo mają z II klasą pimuazyaluą lub realną.

Kantor wymiany

J. SKROBANEK
Śląsk austriacki, CIESZYN} Śląsk austriacki.

Szybkie załatwienie zleceń pocztowych. 
Najdogodniejsza wysprzedaż i zaknpno 

wszelkich lotów, rent, obligów pierwszeństwa, listów zastawnych, 
złotych i srebrnych monet, zagranicznych papierów i t. d. — 

Winkulacya obligacyi zakładowych szybka i skrupulatna.
Ewidencya wylosowań. — Zakupione u mnie losy i papiery war­
tościowe przyjmuję bez opłaty w ewidencyę. — Dostarczanie 
kuponów. — Eskont i wymiana nadających się do tego losów, 
obligacyi, kuponów za potrąceniem bardzo niskiej prowizyi. — 
Ubezpieczenie losów i walorów przeciw stratom kursowym w razie 
wylosowania dokładnie według taryfy premiowej. — Wypłata 
kuponów bez potrącenia prowizyi inkasowej. — Promesy do 

wszystkich ciągnień._

Głowy wieprzowe 
pierwszej jakości, bez kości, solone i wędzone, w cenie 
po 30—34 złr. za 100 kg, oprócz tego 100 kg 
Hkórek świńskich, suchych po 15 złr.

poleca

ZZazrol Sexmaxm, 
Garam-Berzencze, Węgry.

Aby mój wielki skład 
kartonów fotograficznych i rozmaitych innych 
starszych druków, które nie mają jeszcze nadanego 
mi tytułu e. i k. nadworny fotograf, dostawca arcy* 
książęcej komory, prędko opróżnić, postanowiłem „na 
pewien czas" obniżyć xnaexnte cenę tych fotografii, 
które są reprodukcyami wykonanemi na materyaie bez 
owego tytułu i proszę (w razie potrzeby) takowe odtąd 

żądać pod nazwą „obraxki drugorzędne?*.

C. i Ł nadworny fotograf, dostawca arcy Wecd komory
Henryk Jandaurek

w CIESZYNIE, ni. Stefanii 60 
(we własnym domu obok zamku arcyksiążęcego).

Młocaraie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, pługi, sicwniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kęsiska B stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierntszą i największą nagrodę. Z' tą kosiarką moina 
kosić takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 64.

Tamie znajdują się równie! wszystkie inné gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.
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B. GRÜNBAUM2 syn w CIESZYNIE, plac Demla g
poleca :

Prost, rasz, kamgarn na suknie.
Galonki, złote i srebrne borty i sznurki na suknie.
Żywotki złote, srebrne, mieszane, zielone na suknie.
Satyn, atłas, kamgarn i jedwab na fartuchy.
Jedwabne i tureckie chustki na głowę podług najnowszej mody.
Perkal, batyst, lin na koszule

Tacie, limieczki, 
do kabotek i koszulek, białe, czarne i czerwone.

Angielskie cajgi na spodnie, niemal nie do zniszczenia, najlepsze i naj­
mocniejsze w największym wyborze po najtańszych cenach.

Karton biały i oxfort na koszule i na płachty.
Cychy, sypowiny, modrzeńce.

’ Wieńce i kwiatki na wesela w największym wyborze.
dla umarłych i dla noszących żałobę po umiar­

kowanych cenach.

Wydawca: Franciszek Tcmiozek, wł. realn. na Bobrku. — OdpowiedNulny redaktor: i. Polak. — brukiem Kutnera i 6p. w Cie»«yn,e
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Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Cena, 
■ przesyłką pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
b*. prroylkl pocztowej 
całorocznie . 8 K 
Półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 _

■ Qm |J| Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 

. . . każdorazowe omie*
123D3WÍ6. Bïcïenie-

Rocznik 54. Nr. 15.

Wszystkie listy, korespondencje, ctasopisma i pieniądze uprana Łię nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

W Cieszynie, 13 kwietnia 1901.

Pamiętajmy o składkach na gmnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Porozumienie z Niemcami.
W tej' ciężkiej walce, jaką Polacy na Śląsku 

muszą toczyć o prawa swoje, zdarza się często, iż 
ludzie słabego charakteru i małej wiary doradzają 
porozumienie się z Niemcami — słyszeliśmy zdania, 
że nawet taki np. pan Demel jest gotów do wielu 
»ustępstw* na rzecz Polaków, że wielu przyjaciół nie­
mieckich p. Demla trapi się tą walką gorącą, prag- 
gnęłoby ją nawet złagodzić — wszakżeż poseł Haase 
jest patronem jednego pisma „polskiego" itp.

Z takiemi gadaniami, które, jeśli nie pochodzą 
ze złej woli, lub z usposobienia judaszowskiego, to 
w żndnym razie n:e są wynikiem należ v tej znajomości 
stosunków miejscowych, —• z takiemi gadanumi, które 
ńajuiepotrzt oniej tumanią luunuść polską, potrzeba się 
faz rozprawić wyn-łnie, aby nie było u nas niepo­
trzebnego łudzenia się możliwością porozumienia z wro­
gami, którzy nie myślą o takiem porozumieniu się, 
co więcej, z tekiego porozumiewa się drwią sobie.

Bo czegóż cbcą Niemcy na Śląsku i dokąd dążą?
Oni cbcą niepodzielnego panowania w tym kraju 

z lekceważeniem wszelkich praw ludności polskiej — 
chcą władzy, a żądają posłuszeństwa bezwarunkowego, 
bo oni uważają się za coś lepszego od ludności pol- 
B^iej. To sobie powinien pamiętać każdy Po­
lak na Śląsku, że każdy Niemiec, który się 
do niego zbliża, lekceważy go sobie, ma go 
za człowieka niższego od siebie, któremu 
nie należą się prawa, przysługujące tylko 
Niemcom, wydrwiwa go w duszy, lub nawet 
otwarcie obdarza przezwiskami, jak .ver­
buchte Polaken, polnische Schweine" itp.

Serce się kraje, gdy się widzi tę pogardę, z jaką 
Niemcy zwracają się do ludności polskiej, ale jeszcze 
bardziej serce się kraje, gdy się widzi, że ludność 
Polska przyjmuje tę pogardę z pokorą, gdy nie umie 
za pogardę i lekceważenie płacić lekceważeniem i 
Pogardą.

Być może, że śród Niemców na Śląsku są ludzie, 
którzy nie podzielają takich nio^odziwych uczuć swoich 
rodaków, być może nawet, że są Niemcy sprawiedliwi, 

którzy oburzają się na krzywdy Polakom wyrządzane, 
na fałszerstwa przy spisie ludności, na usuwanie ję­
zyka polskiego z urztuów, na nikczemne bazgraniny 
pism niemieckich, — ale, jeżeli tacy Niemcy są, to 
nie mają odwagi odezw-ić się, nie znaczą nic, 
tymczasem zaś rej wodzą w kvaju Demie, wydający 
niegodziwe odezwy przeciw polbkiej szkole ludowej, 
Haasowczycy, wydający pismo, które w - języku 
polskim zohydza wszystko, co polskie, lub „redak- 
toïowie* „Silesii*, która wytrwale pracuje nad udo­
skonaleniem polityki fałszu, kłamstwa i oszczerstwa. 
Jeżeli są Niemcy tamci lepsi, to oni milczą, nic nie 
znaczą, niczego nie robią, — politykę zaś niemiecką 
na Śląsku prowadzą ci drudzy, z którymi porozumie­
wacie się nietylko w sprawach jubiicznyib, ale n-wet 
osobistych i prywatnych ozryws. hań ią każdego Polaka.

Niechże więc nikt nie wierzy, ani kłamliwym 
zapewnieniom Niemców, ani dowodzeniom, mżto zł eh, 
jużtolekkomyślnych, jużto niedość rozumiejących sprawy 
punhezne Polaków, ale niechaj każdy stara się wedle 
sił i możności przyczynić się do wzinocnimia Polakow 
na Śląsku, polskich stowaizyszeń, instytucji, szkół 
i zakładów naukowych, — pracujmy wszysiy wytrwale 
nad powiększeniem naszej siły narodowej 
a to będzie z pewnością lepsze od . . . porozumienia 
się z Ni mcami. —

Janek Stonlosa.
Pnvlvść o naszych czasów, z naszych okolic oanuta na zdarzę 

ni ach prawdziwych, przeznac ;on-, dla naszego ludu.
Skreślii Oóral. (O. d.)

Janek nie miał pobytu w domu, więc począł 
chodzić po kamratach i rozmyślał, jakoby się zemścił 
na panach. Nadarzyła się mu sposobność. W nocy 
potkał z Parłem kolasę, a w niei jadącego pana. 
Poczęli wyć, szczekać, ryczeć blisko koni, aby je 
spłoszyć. Niemalby się już było coś wydarzyło, gdyby 
woźnica nie był zawczasu po koniach ciął.

Rozmyślał, jakby na matce się zemścić, dtu;o 
nie mógł sposobu znaleźć, aż pomyślał sobie, że pójdzie 
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do światu, aby matce jeszcze więcej narobić smutku 
i zgryzoty.

Jewkę namówił, aby poszła do matki z jaką ro­
botą, i tam iej strachu narobiła o Janku. Jewka zaś 
zaślepiona w Janku tak uczyniła, poszła do matki, 
lecz nie zastała Jadwigi w domu. Jadwiga ją dobrze 
znała, matka nie znała. Matce plotek nazbierała i 
naopowiadała, a stawiała się, jakoby Janka nie znała. 
Na szczęście dobry Szporek wszystko matce i Jadwidze 
powiedział i pocieszył, že można Janek się przecież 
kiedyś polepszy.

Ahy się na czcigodnym duszpasterzu zemścić, 
wynalazł też sposobność. Umarł pewien robotnik bez­
bożnik bez zaopatrzenia, ani nie chciał o księdzu 
słyszeć. Pierwszy to był wypadek od dawnych lat w 
parafii. Janik ludzi tak podburzył, że się ludzie 
uwzięli, że ksiądz musi pochować podług przepisów. 
Na księdza chodzili, grozili, straszyli, lecz duszpasterz 
nie ustąpił, tylko nie wiedział, że Janek tego przy­
czyną. Nawet do dalekich gazet pisali, że ksiądz ich 
współbrata niby bydło pogrzebał. Wszystkie robotnicze 
nowiny rozpisywały się w owym pogrzebie robotnika. 
Czcigodny duszpasterz już był nawykły na p idobne 
napaści; a jego włos już był tak bielutki, że już nie 
mógł się stać od zgryzoty bielszym. —

19. Janek opuszcza rodzinne miejcce.
Co ma Janek robić ? Jeść się chce, robić na pole 

nie pójdzie, choć był czas żniw, Każdyby był palcem 
wskazywał na Janka Stokłosę, który już niedobrej 
zażywał sławy.

Widział, że na obietnice przewodników ruchu 
nie mógłby się spuścić. Któż mu da jeść za darmc? 
Lipkowie nalegali na niego, aż się stara o pracę. Oni 
w pańskim pomieszkaniu będąc, nie mogą robotnika 
z pracy wypędzonego mieć na pomieszkaniu. Lipkom 
był dłużen za ostatni czas. Lekkomyślnie żył, myślał, 
że długi się same powoli zapłacą.

Rzemieślnikom już coś spłacił, ale jeszcze tam 
coś pozostało długu. Jewce też dłużen, a tam tego 
przybyło; bo w ostatnich miesiącach mu w biedzie 
pomagała.

Ma zdrowe ręce, hut jest więcej w świocie, 
wszędzie trzeba robotnika. On się zna na pracy. On 
pójdzie do światu; będzie szukał pracy, aż znajdzie.

Jewka mu dała coś na drogę. Pytała się go z 
płaczem, dokąd pójdzie; on jej nie powiedział, bo 
teraz sam nie wiedział, gdzie go przyjmą. Obiecać 
musiał, że o niej nie zapomni. Musiał jej obiecać, że 
przyjdzie jako bogaty robotnik z światu, matkę o jej 
rękę prosić będzie. Trombikowa się stanie żoną Jana 
Stokłosy.

Janek obiecał wszystko i kilka groszy wyłudził 
na drogę. (C. d. n.)

Krakowiaki śląskie, 
i.

Che ecie krakowiaków, — zaśpiewam — lecz o czem? 
,0 tym Śląssu naszym, tym kraju uroczym!"

Będą one smutne, jak człowiek w niedoli, 
Jak śpiewać wesoło, — gdy Polska w niewoli?

Nie dziw się więc dziewczę, że pomimo pląsy, 
Śpiewka będiie smutna, łza spadnie na wąsy....

Ale ty się nie smuć, nie smuć się jedyna, 
Jeszcze Orzeł polski wzięci z nad Cieszyna!

Po długiej niewoli wzięci wolność wskrzesić, 
By miłość dla PoLki w zimnych sercach niecić. 
Śmiiłem, wolnem skrzydłem poleci wokoło, 
A wtedy, dziewczyno — zaśpiewam wesoło.

II.
Śląsk nasz częścią Polski — dzielnica Piastowa, 
Wiele nam pamiątek swej przeszłości chowa.

Nad Olszy wodami stoi Piastów wieża, 
Jako świadek, z Polską naszego przymierza.

A pod Jej stopami piękny Cieszyn stary, 
Wierzy w wolną Polskę, sercem pełnem wiary.

Na Zamkowej wieży do lotu gotowy, 
Polski Orzeł biały — stróż ziemi Piastowej.

Tam w dali Karpaty, ze śnieżnymi szczyty, 
Wznoszą dumnie głowy, aż hen gdzieś w błękity.

Zapytaj górala, a wnet ci opowie,
Jak przez śląskie góry, polscy szli królowie. —

Pamiętaj więc chłopcze — pamiętaj dziewczyno — 
Uczyć się tych podań, które z Olszą płyną! x

III.
Kochałem dziewczynę, aż świat mii się mroczy — 
Miała usta słodkie, miała czarne oczy,

Ale kaleczyła moją polską mowę,
Więc jej powiedziałem: dziewczę! bywaj zdrowe... .

Kochałem znów inną — znała polską mowę — 
Oczy miała modre, włosy hebanowe,

Lecz że nadewszystko były u niej Niemce, 
Więc jej powiedziałem: idżże precz odmieńcze!

Pokochałem trzecią — dziewczynę z Cieszyna — 
Żem się z nią nie żenił, także jej w tern wina.

Bo nie chciała kochać naszej Polski drogiej, 
Przeto ja omijam jej nie-polskie progi.

Bo ja szukam dziewki, u której by rr twarzy, 
Zawsze było widać, że o Polsce marzy.

A kiedyśmy smutni, że kraj prawie w grobie, 
To niech i me dziewczę chodzi też w żałobie.

/
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Niechaj Bzczerem słowem młódź dla Polaki budzi, 
A dobrym przykładem wiedzie słabych ludzi.
Jeśli zaś kochanek stchórzy lub zniemczeje, 
Niech mu śmiechem wzgardy w twarz się roześmieje.

Jeśli znajdę taką gdzie Polkę-dziewczynę, 
To jej nie opuszczę, až w śmierci godzinę.

Pod nogi jej rzucę polne kwiaty, maki, 
Me serce, mą miłość — a z ust: Krakowiaki!

 Wł. Górnikieicicx.

Gospodarstwo i przemysł.
Fundusze kontrybucyjne. I. W sprawie tych 

funduszów rozeałanem zostało z Opawy do wszystkich 
gmin „Pismo pouczające", z żądaniem, by interesowani 
posiadacze gruntów wyrazili swe zdanie co do zmian, 
jakim fundusze mają podledz.

Fundusze te powstały przeszło 100 lat temu w 
ten sposób, że Rząd kazał rolnikom zsypywać zboże 
i płacić dodatki do podatków, aby w latach klęski 
można było pożyczać zboże na zasiew i uwalniać od 
podatków. Pożyczający zboże musiał wrócić więcej o 
ósmą część, tj. 12.5%.

Gdy śpichrze zsyp ko we zostały zniesione, a zboże 
rosprzedane, utworzył się na Śląsku dość znaczny 
kapitał kontrybucyjny, który w roku 1898 wynosił 
2,849.392 K 84 h i pozostaje pod władzą 15 Zarzą­
dów. Z tego ulokowano w papierach wartościowych 
297.1'10 K zaś na hipotekach 2,253.934 K.

Z powyższego wynika, że kapitał nie ulega obro­
towi, a więc fundusz nie przynosi tych korzyści, jakie 
by dał, gdyby go umieszczono np. w kasach Raifeisena.

W innych prowincyach austryackich postąpiono 
o krok dalej; w Czechach utworzono z tego funduszu 
»Powiatowe gospodarskie kasy zaliczkowe", które 
udzielają pożyczek rolnikom na weksle lub za poręką 
z terminem sześciomiesięcznym, lub pożyczek hipote­
cznych ze .spłatą ratami w ciągu lat dziesięciu. Przyj­
mują też wkładki do wysokości pięciokrotnej całego 
funduszu.

Na Morawach utworzono z tych funduszów „Kasy 
zaliczkowe", które znów udzielają głównie pożyczek 
hipotecznych, płatnych ratami w 10 latach, a w drugim 
rzędzie dopiero dają pożyczki osobiste na 6 miesięcy 
Za skryptem dłużnym.

Więc i u nas na Śląsku chwila reformy się 
zbliżyła, a rolnicy mają odpowiedzieć na następujące 
Pytania :

Czy ma zostać po staremu, czy też zmiany są 
Pożądane ?

Jeśli ma zostać po staremu, czy wprowadzić 
redyt osobisty (weksle, skrypty dłużne), a także 

»redyt hipoteczny za spłatą ratami?
Czy dawać pożyczki spółkom gospodarczym, dre- 

uarskim itp.?

Jeżeli zaś w funduszach mają być wprowadzone 
gruntowne zmiany, czy nie należy za przykładem Czech 
tworzyć kas zaliczkowych gospodarczych powiatowych ?

Łub innych kas zaliczkowych, a także Raifeisena?
A może oddać fundusze gminom?
Lub złączyć wszystkie fundusze razem i użytko* 

wać nimi w celach gospodarczych?
Albo też rozwiązać fundusze i wypłacić udziały 

pojedyńczym członkom ?
W jaki sposób dzielić czysty zysk, tj. czy płacić 

procenty rocznie członkom, lub tylko płacić w razie 
biedy i klęski, albo też wypłacić je gminom na cele 
dobra publicznego?

W jaki sposób prowadzić ewidencyę uczestników 
i ich udziałów?

Na te pytania mają rolnicy odpowiedzieć, a tym 
sposobem dać wskazówkę co do przyszłych reform i 
użycia funduszu kontrybucyjnego.

Uwagi swoje pomieścimy w przyszłym numerze.

Jura i Jánek.
Jura. Gdzieżeś też był, Janiczku, podczas świąt?
Jánek. Byłem ci na śmierguście, by też z ludźmi 

trochę pogwirzyć i ucieszyć się.
Jura. A cóżeś się też nowego dowiedziół?
Jánek. Nie byłem daleko, bocb się po Cieszynie 

tulál i chciálem naszych w Cieszynie z grubsza pora* 
chować, bo to teraz już człowiek ani na urzędowy 
spis ludności spuścić się nie może i wypadałoby sa­
memu chodzić od domu do domu i spisywać swoich.

Jura. No wiesz, przed tobą to powiedzą, czym 
są, ale niechże im wlezie ktoś inny na kości, to bie- 
dácy się boją i gotowi i duszę djdbłu zaprzedać. 
I w ten to sposób namnożyło się niemało Niemców 
w Cieszynie.

Jánek. Dobrze by było, aby na przyszłość odby­
wali taki spis urzędnicy z hetmaństwa, boby przecież 
ludzie przed nimi nie mieli strachu i mówiliby otwarcie, 
czem kto jest.

Jura. To práwda, ale słyszę, że pán Demel jest 
ci z panem Körberem jak já z tobą, a wiesz, że jak 
tacy się znają, to zawsze swoje przeprowadzą. Rząd 
austryacki zawsze z Niemcami trzymá, a tylko wów­
czas ustępuje Słowianom, jak musi. Co Niemiec 
dostanie pisząc kartkę wizytową do prezydenta mini­
strów, to my musimy przeprowadzać wiecami, pety- 
cyami, podpisami, deputacyami i tracić pieniądze, 
czas i zdrowie.

Jánek. Wszystko to będzie kiedyś inaczej, sż ta 
pycha niemiecká snokornieje, ale na to będzie trzeba 
jeszcze czekać kilkadziesiąt lat, potem może i Demel, 
jeżeli pożyje, będzie się uczył po polsku aż strach 
i będzie kuł polskie mowy aż strach.

Jura. Dálby Bóg, abyśmy się tego doczekali, bo
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dopiero nastaną lepsze czasy w Europie i u nas na 
Śląsku. Nie będzie już tej zarozumiałości i pychy 
niemieckiej, będą musieli Niemcy uznać, że oprócz 
nieb jest jeszcze ktoś na śniecie i że się oprócz Boga 
jeszcze kogoś boją.

Jánek. Już się bść zaczynają, a bść się będą 
coráz bardziej. —

Z ziem polskich.
Z Poznania donoszą : Izba karna skazała byłego 

redaktora „Pracy“, Alfonsa Kaniewskiego, na 10 mie­
sięcy więzienia i zapłacenie kosztów procesu, a to 
za rzekomą zbrodnię podburzania do gwałtów, popeł­
nioną w artykule, w którym wywodzono zgodnie 
z historyą, że Prusy tylko podstępem i zdradą doszły 
do dzisiejszej wielkości. —

Szykany pruskie. W Bydgoszczy sąd ławniczy 
skazał 9 osób na kary pieniężne za śpiewanie pieśni 
do Królowej Korony Polskiej po amatorskiem przed­
stawieniu. —

Niemiecki proboszcz ks. Tonis w Berlinie 
wystąpił ostro przeciw założeniu przez robotników 
polskiego stowarzyszenia. Powiedział: Żyjecie w 
Niemczech, musicie uczyć się po niemiecku, mam przez 
was kłopot z policyą. —

Nowy generał-gubernator warszawski. Ge­
nerał Czertkow mianowany generał-gubernatorem 
warszawskim i komendantem wojsk warszawskiego 
okręgu , wojskowego w miejsce zmarłego przed kilku 
miesiącami Imieretińskiego; szef sztabu tego 
okręgu generał Puzyrevrski mianowany pomoc­
nikiem komendanta wojsk. —

Polacy w Brazylii. Poczucie potrzeby oświaty 
budzi się coraz bardziej wśród licznych kolonistów pol­
skich w Brazvlii w Ameryce południowej. Świadczą 
o te ni coraz nowe szkółki ludowe polskie, powstające 
nawet tam, gdzie Polaków jest stosunkowo niewiele. 
Nie znaczy to bynajmniej, aby szkółek tych było 
wogóle wiele; przeciwnie, liczba ich w stosunku do 
ogółu ludności polskiej jest jeszcze bardzo nieznacznat 
a i większość szkółek pod względem urządzenia i kwa- 
lifikuryi nauczycieli pozostawia bardzo wiele do życzenia. 
Można jednak i warto zaznaczyć stały postęp w tym 
względzie, który jest dobrą wróżbą na przyszłość 
W Paranie i innych stanach Brazylii istnieją okoli, 
cznośei nie sprzyiające rozwojowi polskiego szkolnictwa 
(jak np. rozszerzenie domostw w koloniach w znacznej 
przestrzeni, częsty brak gotówki i przy względnym 
dobrobycie, brak orgattizacyi gminnej i t. d.), ale są 
to tamy, które może przezwyciężyć dobra wola, a tę 
wśród osadników polskich coraz częściej można zauważyć.

W Kastro, miasteczku, liczącem zaledwie kilka­
dziesiąt rodzin polskich, ma być w roku bieżącym 
wzniesiony budynek dla szkoły polskiej. Nie jest to 

już projekt, lecz postanowienie ludzi, którzy gorąco 
pragną dzieciom swym dać choćby elementarne polskie 
wykształcenie.

Każdy nieomal miesiąc przynosi do Parany kogoś 
z inteligencyi polskiej. W ostatnich czasach osiedlili 
się tam: pp. Artwiński i Smiałowski z Galicyi, pp. 
Suchorscy i bracia Szaniawscy z Królestwa Polskiego, 
pani Janina Krakowowa z Paryża, jako zaś wicekonsul 
przy konsulacie austryackim zamieszkał tam Lwowianin 
p. Jurystowski. Obecnie w drodze do Parany znaj­
duje się p. Bielecki, kupiec z Warszawy z rodziną.

Taki przypływ inteligencyi polskiej do Parany 
jest zjawiskiem ze wszech miar pożądanem, tembardziej, 
że towarzyszy mu pewien przypływ kapitałów polskich.

Przegląd polityczny.
Austrya. W biurach ministary 'nych w Wiedniu 

pracują obecnie skrzętnie nad wygotowaniem projektu 
ustawy, dotyczącej budowy sieci kanałów spławnych 
w Austryi, który podobno przedłożonym ma być Radzie 
państwa zaraz na pierwszem posiedzeniu po świętach, 
a więc w dniu 18 kwietnia. Wielkie zajęcie budzi 
kwestya, jakie stanowisko zajmie rząd w sprawie tego 
ogromnego przedsiębiorstwa, które wymagać będzie 
około 800 milionów koron, a mianowicie, czy stanie 
na tern stanowisku, że kanały mają być wybudowane 
wyłącznie kosztem państwa, czy też przyczynić się 
mają do pokrycia tych kosztów także kraje, powiaty 
i gminy i jak wielkim ma być ich udział. Decyzya w 
tej kwestyi nie jest rzeczą łatwą, jeżeli bowiem rząd 
stawiać będzie zanadto wielkie wymagania finansowe 
do funduszów * :rajowych i gminnych, w takim razie 
cały projekt kr n słowy wywoła rozczarowanie i prze­
stanie być przynętą, zdolną zażegnać obstrukcyę, z 
drugiej zaś strony Sejmy niektórych krajów, jak 
Austryi Dolnej i Górnej już dawniej osobnemi uchwa­
łami oświadczyły gotowość przyczynienia się do po­
krycia kosztów budowy kanałów, byle one raz przy­
szły do skutku, to też rząd nie chwalby zwalać teraz 
na państwo ciężarów, które owe kraje już dawniej 
same dobrowolni obcisły na siebie przyjąć. Co do 
szczegółów projektu rząiow^go wiadomo tylko, że 
program budowy kanałów rozłożony ma być na lat 
dwadzieścia. —

— Delegacye wspólne zebrać się mają między 
15 a 20 maja Podobno rząd wspólny istotnie domagać 
się bęlzie od nich nadzwyczajnego kred v tu 120 milio­
nów koron na spr.twionie nowych armat dla artyleryi 
austryackiej, o czem już od kilku tygodni krążą p°" 
głoski. Nowe armaty mają być stalowe i akcyonaryusze 
fabryk trudniących się odlewem stali już cieszą *9 
nadzieją sutych zysków, jakie przypadną im w udział0« 
gdy fabryki ich otrzymają distawę nowych armat. ~~

— Następca tronu niemieckiego wyjedzie w 
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dniach do Wiednia, gdzie się odbędę na jego cześć 
wielkie uroczystości. Na pierwszej stacyi austryackiej 
przyjmą go komenderujący jenerał w Pradze Fabini 
i pułkownik Feigl, komendant pułku imienia następcy 
tronu. —

Rosya. Rozruchy w Rosyi wciąż jeszcze trwają. 
Zamierzano urządzić demonstracyę w rezydencyi cara, 
lecz policya przeszkodziła. —

— Student Karpowicz, morderca ministra Bogo- 
Ijepowa, skazany został na 20 lat ciężkich robót. —

— Wysokie cła na drzewo dowożone z Rosyi do 
Niemiec zamierza nałożyć Rosya. Dotąd dowożono do 
Niemiec z Rosyi ogromną ność drzewa opałowego i 
budulcowego, dowóz ten zapewne się zmniejszy po 
nałożeniu cła. —

— W Rosyi krachy finansowe są na porządku 
dziennym, bo na to są czynownicy, aby kasy wypró­
żniali, nie pytając się, czy to prawnie czy bezprawnie. 
Tak olbrzymiego krachu jednak, jaki obecnie wykryto 
w kasie państwowej, dotychczas jeszcze nie było. 
Oto, co o tern donoszą z Petersburga: Sensacyjna 
wiadomość obiega w tutejszych kołach rządowych. 
Wykazało się, że w kontroli pkństwowej, w przeciągu 
5 lat od roku 1893 do 1898 sprzeniewierzono 44 
miliony rubli w ten spozób, że wpływającej gotówki 
nie zapisywano. Z wielką ciekawością oczekują tu 
wyjaśnienia tej kolosalnej defraudacyi. Kontrola pań­
stwowa w Rosyi jest najwyższą instancyą rachunko­
wości państwowej. Jeżeli tam tak grube k omyłki" 
zaszły, to przypuszczać można z góry, że w tern uma­
czały ręce osobistości zajmujące wysokie stanowiska. 
Rzuca to bardzo smutne światło na gospodarkę finan­
sową Rosyi. —

— Generał Wannowski mianowany został mi­
nistrem oświaty w miejsce zabitego Bogoljepowa. —

— Z Petersburga nadeszła wiadomość, wywołująca 
powszechne wrażenie, że tamtejszej policyi udało się 
wykryć siedzibę centralnego komitetu rewo­
lucyjnego. W nocy silny oddział policyi otoczył 
dom, gdzie znajdowało się owo biuro, a inny oddział 
wkroczył do wnętrza. Po rozpaczliwym oporze zgro­
madzonych tam osób, aresztowano je wszystkie w licz­
bie 72. Znajdowała się tam również tajna drukarnia, 
z której wychodziły wszystkie odezwy ostatniemi czasy, 
a gdzie pracowały jako składaczki, przeważnie stu­
dentki. Dotąd liczba osób aresztowanych za demon- 
stracye i knowania polityczne przechodzić ma 3000.—

Włochy. Nędza we Włoszech jest obecnie taka stra­
szna, że np. wszyscy niemal mieszkańcy wioski 
górskiej Cerronara opuścili ojczyznę i wy wędrowali 
do Brazylii. Za ich przykładem wybiera się wkrótce 
w podróż jeszcze 300 rodzin z okolicy. Nieboracy 
idą w świat, nie wiedząc, że czeka icb tam prawdo­
podobnie jeśli nie taka sama, to z pewnością większa 
jeszcze nędza. —

Serbia. Jak w kołach poinformowanych twierdzą, 
nastąpi w Serbii niebawem zmiana konstytucyi, a mia­
nowicie utworzoną zostanie obok skupczyny izba wyższa, 
złożona z 70 członków, po części wybieralnych, a po 
części mianowanych przez króla. Będzie to izba po­
dobna do Izby panów w Austryi. —

Bułgarya. Były prezydent ministrów i przy­
wódca stronnictwa narodowego, dr. Stoiłow, umarł 
d. 6 bm. w Sofii. Konstanty Stoiłow, jeden z naj­
znakomitszych polityków bułgarskich, urodził się w 
r. 1853 w Filipopolu. W r. 1879 był członkiem de- 
putacyi, która ks. Aleksandra Battenbergskiego we­
zwała na tron bułgarski, od r. 1879—83 piastował 
urz-jd szefa kancelaryi książęcej, później był kilka­
krotnie prezydentem ministrów i ministrem, ostatnio 
w r. 1894. —

Rumunia. Lista cywilna. króla rumuń­
skiego. Dziennik urzędowy rumuński ogłasza pismo 
króla, w którem powiedziano, że licząc się z trudno­
ściami finansowemi kraju, król na równi z wszystkimi 
obywatelami poczuwa się do ofiar i życzy sobie, aby 
tak samo jak urzędnikom państwowym potrąca się 
pewną część ich płac na rzecz funduszów państwowych, 
także i jego listę cywilną zmniejszono (tj. listę płacy 
królewskiej). Zaoszczędzona w ten sposób suma służyć 
ma na cele państwowe. —

Francya. Do Tulonu przybyła eskadra floty 
włoskiej z ks. Genui na czele. Włochów powitał 
prezydent Loubet, przyczem wiele mówiono o przy­
jaźni Włochów i Francuzów. Niemcom nie pójdzie to 
w smak, bo się boją, że Włosi zostaną odciągnięci od 
trójprzymierza. —

Wojna z Burami. Lord Kitchener nadesłał 
w tych dniach do Londynu następujący telegram: 
Plumer obsadził Pietrsburg i zdobył 2 lokomotywy 
oraz 39 wagonów kolejowych. Burowie stawili tylko 
słaby opór. Po stronie Anglików poległo dwóch żoł­
nierzy a jeden jest ranny. Burowie opuścili miasto 
nocą przed nadejściem Plumera i wysadzili w powietrze 
dwa wozy amunicyi. W bliskości Smithfieldu wzięli 
Anglicy 16 Burów do niewoli i zabrali 50 koni, orrz 
znaczne zapasy żywności. Pod Aberdeen otoczyło 
400 Burów oddział kawaleryi angielskiej, składający 
się ze 100 ludzi. Po kilkogodzinnym oporze wzięli 
ich do niewoli, tylko 25 zdołało uciec. —

Filipiny. Powstanie na Filipinach, które tyle 
kłopotów narobiło Amerykanom, zbliża się ku końcowi ; 
naczelnik całego państwa Aguinaldo został wzięty 
przez wojska amerykańskie do niewoli, wraz z całym 
sztabem. —

Chiny. W d. 3 bm. wszyscy ambasadorzy rosyjscy 
wręczyli tym rządom, u których są uwierzytelnieni, 
■oty takiego brzmienia: Ponieważ z nadeszłych wia­
domości wynika, iż zawarcie osobnego traktatu z Ch1- 
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nami, dotyczącego Mandżuryi, przy obecnych stosun­
kach wywołać by mogło dla Chin rozmaite trudności, 
zamiast być uważane za akt przyjaźni Rob; dla Chin, 
dhtego rsąd rosyjski wgale nie żąda podpisania takiego 
układu i kvituje nawet z wszelkich rokowań w tej 
sprawie. Rząd cesarski pozostając wiernym swemu 
pierwotnemu i niejednokrotnie już ogłoszonemu pro­
gramowi, odczeka spokojnie, jaki obrót sprawy chiń­
skie wezmi... Znaczy to, że rząd rosyjski wobec groźnej 
postawy Japonii się cofa, ale myśli o zajęciu Mandżuryi 
bynajmniej nie porzuca, na co wyraźnie wekazuje 
ustęp, że Rosya odczeka, jaki przebieg wypadki wezmą. 
Japonia wyraźnie dała się uspokoić tern zapewnie­
niami. Oprócz tego otrzymała jeszcze, jak donoszą 
gazety londyńskie, zn strony Rosyi zapewnienie, że 
Rosya jej nie będzie przeszkadzała w Korei. Dalej 
twierdzi prasa angielska, która zwykle szerzy aiarmu. 
jące wieści o stanowisku Japonii, że Japonia nie myśli 
wcale o wolnie. Tak więc jednem mądrem pociągnięciem 
na szachownicy dyplomatycznej pozbyła cię Rosya 
swego najzaciętszego wroga, a przynajmniej uspokoiła 
go na pewien czas. Że na razie Mandżuryi nie do­
stała, to nic nie znaczy, Mandżurya dla niej nie 
przepadnie. Obec aie są tam wojska rosyjskie, a tych 
Rosya nie wycofa, jak już urzędowo zaznaczono. —

Rozmaitości.
— Odkrycie nafty na Morawach. Już przed wielu 

laty pokazały się wyrafaie ślady ropy w studni pe­
wnego gospodarstwa w Bohusławicach nad Wiarą, a 
podobnie także w sąsiednich włościach węgierskich. 
Ponieważ badania drów Tietzego, Niedźwiedzkiego, 
Zubera i Rzehaka wykazały zupełną tożsamość for- 
macyi bohusławickiej z karpackim piaskowcem, wy­
konano przed dwoma laty próbne wiercenie, lecz bez 
skutku. Ponieważ ropa w rzeczonej studni wciąż cię 
zbierała, zdecydował się za poradą fachowców przed­
siębiorca wiertniczy i właściciel cukrowni w Węgier- 
skiem Hradyszczu, p. Juliusz lity na drugą próbę, 
uwieńczona skutkiem o tyle, iż w głębokości 96 m 
natrafiono przed kilku dniami ua 2 m grubą warstwę 
piaskowca ropnego. Wypompowano dwie beczułki ropy, 
która jest przedniej jakości i posiada te same wła­
sności, co ślady w studni. Niema zatem wątpliwości, 
że olej skalny znajduje się na Morawach, rozchodzi 
się tylko o to, czy pokład ten jest na tyle obfity, 
aby eksploatacya się opłaciła. —

— Zrostrzenie kary Luccheniemu. Z Genewy do­
noszą, że morderca cesarzowej Elżbiety Luccheni za­
żądał, aby mu dozwolono zaabonować gazetę. Kiedy 
mu dyrektor więzienia odmówił, oświadczył morderca 
zuchwale, żr nie będzu pracował. Za karę odebrano 
mu wino i książki. Gdy Luccheni się o tern dowiedział, 
z wściekłości rozbił wiadro z wodą o kraty więzieni i.

— Jak kto umiera? Królowie i książęta, schodzą 
z tronu. Trębacze, klarneciści i fleciści, puszczają 
ostatni dech. Adwokaci, aktorzy, mówcy, milkną na 
zawsze. Wielcy i mali żydzi, przechodzą na łono 
Abrahamowe. Kupcy, bankierzy, rachmistrzowie, liczą 
się z ostatnią minutą. Podróżni, pielgrzymi, kończą 
ziemską swą podróż. Właściciele domów przenoszą się 
do domów wieczności. Sędziowie i prokuratorzy, zo- 
stają wezwani na sąd Boży. Doktorzy, aptekarze i 
felczerzy, odchodzą tern, gdzie żadnych niema chorób 
ani boleści. Regenci i notaryusze, spełniają ostatni 
śmiertelny akt. Dłużnicy, oddają dług . . . naturze. 
Aktorzy i komedyanci, odgrywają ostatnią rolę. Ubo­
dzy, przenoszą się do lepszego życia. Zapalaczom lamp, 
życie gaśnie. Rzemieślnikom i fabrykantom, ręce i 
nogi na zawsze ustają. Nauczyciele, sylabizują ostatnie 
wyrazy. Redaktorzy, wyd ją ostatni numer ... życia. 
Pijacy, żegnają się na zawsze z kieliszkiem. —

Grzeczność za grzeczność. Mąż: „Wy kobiety 
wszystkie macie djabłal*

Żpna: „Nie wszystkie, mój mężulku, tylko te, 
które są zamężne." —

PiŚmiBIILiCtWO.
— Miesięcznika pedagogicznego nr. 3 za marzec 

1901 zawiera: 1) Instynkt zwierząt, a intellekt czło­
wieka (Dok.) 2) Dr. J. Buzek: Luoiość Księstwa Cie­
szyńskiego podług narodowości ŚC. d ) 3) Dwa światy. 
4) Szkolnictwo na Śląsku w r. 1899/1900. B) Kronika.

— „Przewodnik kilek rolniczych* w numerze 7 
z 1 kwietnia br. zawiera następująca artykuły : 1) W spra­
wie ubezpieczeń życiowych. 2) Objaśnienia o ekwi­
walencie. 3) Ziemniaki. 4) Starania potiewne. 6) Za­
kładanie sztucznych łąk i pastwisk. 6) Uwagi o za­
kładaniu pLsiek. 7) W spranie projektowanych przy­
musowych targów nu nierogacizną w Krakowie i Białej. 
•) Sprawozdanie z czynności Oddziału rolniczego To­
warzystwa na pierwszy kwartał 1901 r. 9) Sprawo­
zdanie Towarzystwa chowu drobiu w Jarosławiu. 
10) Kronika. 11) Informacye handlowe. —

Z üîeczyna i okolicy.
— Przy reżurekcyl w Cieszynio śpiewano w tym 

roku po raz pieiwszy po niemiecku: „Christun ist er­
standen“. Dawniej śpiewał zawsze kapłan go polsku: 
„Chrystus zmartwychwstań jest". Ponieważ we wszyst­
kich kościołach cieszyńskich śpiew przy rezurekcyi jest 
niemiecki, dlatego wyrządze-o ludt< ki/polekitj krzywdę, 
na którą ona za swą pobożność i /ofiarność na cck 
kościelne wcale nie zasługuje. Przjcież w jednym 
przynajmniej kościele pc inien być języ,r polski uwzglę­
dniony, tern więcej, że ludność polska zapełnia nasze 
kościoły. —
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— Kontors na dyrektora gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Ponieważ P. Piotr Parylak, dyrektor 
gupnazyrar. polskiego w Cieszynie, podał się .? stały 
stan spoczyn'-u z powodu nadwątlonego zdrowia i ustę­
puje z kierownictwa tego zakładu, dlatego Zarząd 
„Mccierzy szkolnej“ rozpisał konkurs na posadę dy 
rektora gimnazyum polskiogo w Cieszynie z poborami 
dyrektora gimnazyum państwowego. Należycie zaopa­
trzone w okrmenta podania adresować należy do 
Zarządu „Macierry szkolnej* w Cieszynie do 10 maja 
1901 r. —

— Pan Ernest Farnik, profesor w Wadowicach, 
rodem z Cieriicka przy Cieszynie, zatwierdzany został 
jako profesor gimnazyum polskiego w Cieszynie z po- 
czątl ien przyszłego roku szkolnego. —

— Pod adresem dep. Demla. Przy sposobności 
rozpraw komisyjnych w Radzie państwa nad podnie­
sieniem podatku spożywczego od spirytusu dlasanacyi 
finansów krajowych, zarzucił poseł Demel z Cieszyna 
ryczałtowo wszystkim fabrykom likieru w Galicyi, iż 
fabrykują likiery z denaturowanego spirytusu, odczy­
szczonego. Jeżeli ten zarzut, w najwyższym stopniu 
kompromitujący przemysł likierowy w Galicyi, 
miałby chociaż cień prawdopodobieństwa za sobą, to 
fabryki likierów byłyby winne nierzetelnego postępo­
wania na dwie strony: wobec skarbu Państwa oszu­
kując go na podatku, i wobec konsumentów, oszukując 
ich na jakości towaru. Z tego powodu firma J. A. 
Baczewskiego we Lwowie wystosowała do posła Demla 
list, w którym wykazuje mu bezpodstawność zarzutów 
gołosłownych, i między innemi piszc: „Wobec tego 
vidzę się spowodowanym w imieniu dotkniętego przez 
ten zarzut przemysłu likierowego w Galicyi, nietylko 
stanowczo zastrzedz się przeciwl o pańskim twierdze­
niom, lecz zarazem stwierdzić pożałowania godny fakt, 
że WPjn objawił zapatrvwrnie, świadczące o zadziwia­
jącym braku znajumości istniejących przepisów kon­
trolnych i podatkowych Nie ulega bowiem najmniejszej 
wątpliwości, że w naszým kraju te przepisy są stoso­
wne zarówno surowo, jak we wszystkich innych krąjach 

Austryi. Tego rodzaju nieznajomość rabunków poJb iwia 
WPana z natury rzeczy także kompetencyi wyrażania

w ten sposób, jak to WPan uczynił; z samego zaś 
faktu przebija pewna zawiść, zwłaszcza, že bwiniają- 
cych zarzutów, które WPan odnosicz właśnie do kraj« 
zajmującego dominujące stanowisko w przemyśle likie­
rowym i wódczanym, nie jesteś w stanie poprzeć 
żadnymi dowodami." Zdaj í nam się, że w Galicyi 

lorą p. dra Demla zbyt na seryo. Drowi Demlowi 
"-■^rzają Bię przecież częściej takie niedokładności we 
wazystkich gałęziach wiedzy ludzkiej. Raz musi orzeł 
polski znosić jaja kukułcze w gnieżdzie orła śląskiego, 
’onym razem wykłada dr. Demel ekonomię społeczną 

a górników, że nie mając pieniędzy, nie powinni mieć 
zleci, a najlepsza już jest jego rozprawa z dziedziny

statystyki i hipoteza o mnożeniu się Niemców w Cie­
szynie. Naszem zdaniem nie trzeba przywiązywać za­
nadto wielkiej wagi do słów dra Demla. —-

— Z Czytelni ludowej. Święcone dla członków 
odbędzie się w lokalu Czytelni w niedzielę d. 14 kwie­
tnia br. o godz. 12 przedpołudniem. Wydział 
uprasza członków o jak najliczniejszy 
udział. Wstęp dla członków zupełnie wolny.

— Krakowskie koło pań towarzystwa Szkoły 
ludowej ogłosiło w czasie świąt wielkanocnych taką 
piękną odezwę : .Kiedy zdradziecki a przemożny wróg 
przebru razy miarę w pysze i gwałtach szarpał nie­
prawnie dzielnice Piantowe, na okrzyk trwogi eiągnęiy 
zuwseąd zastępy zbrojni niosąc ofiarnie krew swą i 
mienie. Epopeję z tych bohaterskich zapasów kończy 
autor .Krzyżaków“ wielkiemi słowy pietyzmu narodo­
wego: .Cześć ci krwi ofiarna!" Dziś chociaż w od­
mień ych warunkach, sto:my znowu wobec tegosamego 
wieczystego wroga polskości, który na kresach dzielnic 
ojczystych nie przebierając w środkach, grozi zagładą 
duchowi narodowemu, językowi, obyczajem ojców i tej 
jasnej przeszłości dziejowej, tu której zwracamy z utę­
sknieniem oczy nasze i i erca. Jedynemi strażnicami 
cych skarbów ostatnich są szkoły polskie na kret ach, 
ale te dla braku funduszów nie mogą przeciwstawić 
dostateernej odpornej piły potężnej, jednością celów 
fahndze germanizatorów. Zatem jak niegdyś ojcowie 
naci ku obronie zagrożonych dzielnic Rzeczyp -spolitej 
rozsyłali wici po kraju wołając: BJo bronił do broni!" 
My zagrożeni w naszych ideałach narodo­
wych z pierwszą wiosną stulecia z palmową wicią 
Zman.vychv.atania Pańskiego wołamy do pracy! 
do ofiarności! Na rzecz gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie! Na szkołę królowej 
Jadwigi w Zwardoniu! Wołamy do wszystkich 
Polaków obywateli, którym cześc imienii, polskiego na 
sercu leży, by przy tradycyjnym obchodzie ojców 
naszych, życząc sobie wzajemnie wytrwałości w cichej 
i pożytecznej pracy pospieszali na pomoc z gorącą 
wiarą w przyszłość zagrożonym losom szkół polskich 
na kresach. Oby przyszłe pokolenia powiedzieć o nas 
mogły jak ongi o tamtych: Cześć ci cieba, ofiarna a 
niespożyta praco społeczna! Koło pań Towarzystwa 
szkoły ludowej w Krckowie." —

— 0 gimnazyum polskie w Cieszynie. Wiece 
w Galicyi, obradujące nad sprawą upaństwowienia 
gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Hilarym Sączu odbyło się zgromadzenie 
publiczno przy udziale k'lkuset włościan z wsi okoli­
cznych i mieszczan, na którem uchwalono wezwanie 
do rządu i Koła polskiego o natychmiastowe zadość­
uczynienie żą<lauiu całego społeczeństwa polskiego, 
tj. o upaństwowienie gimnazyum w Cieszynie.

W Brzesku, d. £ kwietnia odbyło się zgro- 
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wadzenie publiczne, zwołane przez posła Bernadzi- 
kowskiego w sprawie upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego, przy współudziale mieszczaństwa i wło­
ścian z gmin okolicznych. W trešervem omówieniu 
przedstawił p. Bernadzikowski historyę założenia owego 
gimnazyum, zabiegi czynione ze strony społeczeństwa 
polskiego celem przejęcia tej szkoły na etat państwa 
i smutną rolę, jaką Koło polskie odegrało w całej tej 
sprawie. Następnie odczytał rezolucye, które zgroma­
dzeni bez dyskusyi uchwalili. Treść rezolucyj tych 
jest następująca:

„Obywatele powiatu brzeskiego, zebrani dnia 
3 kwietnia 1901 r. na wiecu w Brzesku, wyraż-ją 
ubolewanie, że delegacya polska w Wiedniu, mimo 
natarczywych nawoływań ze strony społeczeństwa 
polskiego, nie uczyniła przez 6 lat takiego kroku, 
aby gimnazyum cieszyńskie, utrzymywane groszem 
publicznym zostało przejęte na etat państwa. Równo­
cześnie uchwalają zebrani przyłączyć się do petycyi, 
wystosowanej w tym przedmiocie do Izby poselskie 
w Wiedniu przez obywateli powiatu tarnopolskiego.*

Po skonstatowaniu jednomyślności przy powzięciu 
powyższych uchwał przez przewodniczącego p. rejenta 
Kurlatę, zarządzono na rzecz gimnazyum cieszyńskiego 
akładkę, która przyniosła 33 koron dochodu.

Zgromadzeni w dniu 25 marca br. obywatele 
miasta i powiatu stanisławowskiego wysłali do 
posłów ziemi stanisławowskiej telegram następującej 
treści: „Obywatele naszego powiatu i miasta, zaniepo­
kojeni zarówno jak cały kraj, tem, że ważna dla na­
rodu polskiego sprawa upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego dotychczas nie została pomyślnie zała­
twioną, uchwalili na osobném w tym celu dziś odbytem 
zgromadzeniu wezwać naszych przedstawicieli, ażeby 
sprawę tę ponownie poruszyli w Kole polskiem i spo­
wodowali Koło polskie do domagania się energicznego 
i stanowczego u rządu, iżby ostatecznie bez zwłoki 
dokonał upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego. 
Nieuwzględnienie tego słusznego żądania wywołałoby 
w kraju ogólne rozgoryczenie i niepokój."

W Brzeżanach odbyło się 27 zro. nadzwyczaj 
liczne zgromadzenie obywateli miasta w sprawie gim­
nazyum cieszyńskiego. Uchwalono żądać od Koła pol­
skiego bezzwłocznego upaństwowienia tego zakładu 
naukowego.

W d. 31 marca odbył się w Dobromilu wiec 
w sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie, pod przewodnictwem p. Michała Tubtanow- 
skiego. Na wiec stawiło się liczne grono mieszczan 
i okolicznych włościan Rusinów. Uchwalono wnieść 
petycyę do Rady państwa z żądaniem upaństwowienia 
gimnazyum cieszyńskiego; wezwać posłów dobromil- 
skich do energicznej akcyi; czuwanie nad spruwą po­
wierzono wybranemu komitetowi.

W Jordanowie odbyło się d. 4 kwietnia zgro­
madzenie, na którem postanowiono wystosować do 
Rady państwa petycyę o natychmiastowe upaństwo­
wienie gimnazjum cieszyńskiego.

Obywatele miasta Jasła przyłączając się do akcyi 
miast całej Galicyi o upaństwowienie gimnazyum w 
Cieszynie, wysłali odnośne pismo do p. Emila Micha­
łowskiego, posła w Tarnopolu, postanowili zaprosić 
posłów swego okręgu: ks. Leona Pastora i p. Win­
centego Jabłońskiego, celem objawienia im swoj?j 
woli względem upaństwowienia gimnazyum w Cieszynie 
i stosowne pisma do obu posłów wysłać.

Wiec w K łomyi odbył się d. 31 marca przy 
licznym udziale publiczności pod przewodnictwem bur­
mistrza i posła na Sejm WitosłRWskiego. Wiec po­
stanowił przyłączyć się do petycyi, wystosowanej do 
Rady państwa w sprawie gimnazyum cieszyńskiego, 
przez komitet tarnopolski i zaopatrzyć ją podpisami 
i polecił prezydyum wiecowemu, by w tej samej spra­
wie zwołało drngi wiec po świętach wielkanocnych
1 zaprosiło nań posłów okręgu kołomyjskiego dla zło­
żenia sprawozdania.

W Rzeszowie odbyło się d. 1 bm. zgroma­
dzenie wyborcó“, którzy uchwalili jednogłośnie rezo- 
lucyę do swego posła dra Greka pod adresem Koła 
polskiego.

Do najliczniejszych należał wiec w Krakowie 
odbyiy d. 3 kwietnia br. pod przewodnictwem posła 
Klemensiewicza. Wiece te dowodzą, że crła Gali cyn 
odczuwa gorąco tę niesprawiedliwość, jaka się nam 
dzieje przez to, że gimnazyum cieszyńskie nie jest 
dotąd upaństwowione. —

— t Władysław Krzanowski, adjunkt kolei 
państwowych w Wiedniu, zmarł w dniach ostatnich. 
Śp. Krzanowski, gorliwy członek stowarzyszeń polskich 
w Wiedniu, był szwagrem kierownika ludowej szkoły 
pckkiej w Cieszynie p. J. Godłowskiego. —

— W redakcyi naszej p. Ferdynand Dyrna 
w imieniu amatorów z Łyżbic złożył 7 Koron na 
„Macierz szkolną" dla Księstwa Cieszyńskiego i 7 Koron 
na Dom Narodowy w Cieszynie. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Teodor Buhh w Cieszynie 4 Zf; Towarzystwo za­
liczkowe w Snratynie 60 Zf; Kółko rolnicze w 
Buczaczu 20 K\ pp. Antoniowie Słomkowie w 
Varefi w Bosnii 40 K- wygrane w karty w Kopicy
2 K 54 h', składka zebrana przez p. nauczyciela Biłkę 
u p. Franciszka Tomanka, właściciela młyna w Ropicy 
13 K 46 /t; zebrane na „Święconem* u c. k. nota- 
ryusza p. Malinowskiego w Strumieniu 12 A; pan 
dr. Feliks Rosner, adjuukt sądowy w Ar drychowie : 
uzyskane ze składki podczas „Święconego“ 11 K. —

— Na polską szkołą ludową w Cieszynie złożyli 
pp. Antoniowie Słomkowie w Vareč w Bośnii 10 K.
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— Budżet miaetft Cleuyr.a na rek 1901. Dochody 
wynoszą 523 603 K 83 h, rydatki 889.9'/8 K 34 h, 
niedobór do pokrycia przez dodatki do podatków wy- 

» nosi 366.374 K 51 h. Na tzkoly wydaje gmina w 
1901 r. 147.268 K 12 ń, wydatek ten wzrósł w po* 
równaniu z r. 1900 o 17.000 K przez urządzenie 
pięciu klas paralelných. —

— Śmierć ułaskawionego zbrodniarza. W cie­
szyńskim kryminale zmarł więzień Porębski, który 
zrabował pewnemu preclikarzowi w Bielsku kilka cen­
tów i zabił go. Sąd przysięgłych w Cieszynie zasądził 
go dwa razy na śmierć; pierwszy wyrok bowiem zo­
stał zniesiony. Porębski został jednak ułaskawiony, 
a wyrok śmierci zamieniono na 20 lut ciężkiego wię­
zienia, od którego go śmierć wybawiła. —

— Na obiady dla dzieci z polskiej szkoły ludo- 
dowej złożyli : P. Franciszek Tomiczek z Bobrku 4 K. ; 
p. Anna Eliaśowa 4 K. ; p. Julia Nowakowa 1 K. ; 
N. N. 30 h. ; uczniowie V. i VI. kl. gimn. polek, w 
Cieszynie 2 K. 60 h. ; razem 11 K. 90 b. Za powyższe 
datki składa komitet opiekuńczy imieniem biednych 
dzieci serdeczne Bóg zapłać*. —

— Z Bogjmina. W niedzielę, dnia 21 bm odbę­
dzie się Wiec w Boguminie na dworcu w sali pana 
Zankra w sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie.

— Ze Starych Kami ów. Tutejszy wydział gminny 
uchwalił na wniosek przełożonego gminy p. Franciszka 
Buczka na posiedzeniu d. 16 marca br. użyć wszystkich 
środków, aby w najbl'zszym czasie wybudowana została 
kolej z Frydkndu uo Starych Hamrów. Liczą głównie 
na wielkie transporty drzewa z lasów prcyksiążęcych 
i arcybiskupich i na znaczny ruch turystyczny. —

— Z Karwiny. Nasza gmina liczyła d. 31 grudnia 
1900 r. 14.356 mieszkańców w 909 domach. Mężczyzn 
było 7.798, kobiet 6.528; obcych (z zagranicy) było 
842. Według wyznania było 12.905 (6.995) katolików, 
1.315 (684) ewangelików i 104 (66) żydów; według 
narodowości 12.052 (6.235) Polaków, 509 (394) Cze­
chów, 132 Rusinów, 1.113 (718) Niemców i 18 Wło­
chów. Cyfry w nawiasach udnoszą się do spisu w r. 
1890. Czytać i pisać umie 9329, tylko czytać 489, 
ani czytać ani pisać nie umie 4508. Koni naliczono 
243 bvdia rogatego 369, mułów 2, kóz 296, owiec 2, 
świń 1 631, kur 6.490, gęsi 512, kaczek 403, innego 
drobiu 333 i 72 pni pszczół —

— Z Górnego Międzyrzeczei. Wiercenie w celu 
poszukiwania węgla w Górnem Międzyrzeczu rozpo­
częło się 9 kwietnia. Przedsiębiorcą jest pruska 
firma braci hr. Henkel-Donnersmcrk. —

— Olbrachclce. W tutejszej wiosce odbędzie się 
Pod nr. 17 (na tak zwanej aBartoszówceu) we wtorek, 
dnia 16 kwietnia br. dobrowolna sprzedaż licytacyjna 
całego inwentarza, jakoto: bydła (konie, krowy, świnie), 
zapasów żywności i paszy dla bydła (zboże, ziemniaki, 

siano, słoma itd.), jakoteż rozmaitych sprzętów domo­
wych i rolniczych itd.; rzeczy te będzie można tylko 
za zapłaceniem gotówką nabyć. —

— Z Przywozu. Według ostatniego spisu lud­
ności liczy Przywóz 10 873 mieszkańców, 5.941 męż­
czyzn i 4.932 kobiet. Według wyznania było 10.050 
katolików, 295 ewangelików, i 508 żydów; według 
narodowości 1.912 Polaków, 3.441 Czechów i 5.304 
Niemców. —

Ceny na targu w Cietryn’e dnia 6 kwietnia hektolitr psze­
nicy (73 kilo) — K — *i; żyta (70 kilo) — K — h; jęcz­
mienia (66 1-i'o) 10 K 20 h ; owsa (48 kilo) 7 K 80 h. —
Ziemniaków hjktolib 4 K — h. — Masła kilogr 2 K 21 h.
Siana lak. (100 kilo) 6 K — h; siana konicz. (luO kilo)
8 K - h. — Słomy 6 K — h. —

eoooooooooooooooooooooooooMooooooe g o
s Objęcie gospody. § o 8
O Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiez- 

ności a Cieszyna Î okolicy, je dnia 1 kwietnia 1901
O objąłem od dawna istniejącą i znaną g-ospodę pod

i „ZŁOTEM KÓŁKIEM“ i
O

Jř ( Cieszyn, Górny rynek nr. 11) Ubędę się starał Ö 
jak najusilniej zadowolnić Szanownych gości przez

O podawanie im dobrych napojów po cenach umiar- o 
kowanych.

- ", W tej gospodzie sprzedajn się wyborne piwo 
O cesarskie (leżak) i bok, prawdziwe naturalne o. 
O wina itd. O
«5 O liczne uczęhjcsanie uprasza ísř

Z poważi.niem

g Kuvol Gaumann «>
O gospo 'tki.

gOOOOOOOOOOÓOOOOOOiUOOWl-OOMOĆOÓOO^
Walne zebranie

Towarzystwa oszczędn. i zaliczek w Cieszynie 
stowarzyszeuia zarejestrowanego z nieograniczoną po- 
ręką odbędzie się w sobotę, d. 20 kwietnia br. 
o godz. 2 popołudniu w *s.li „Domu Polskiego** 

w Cieszynie.
PORZĄDEK CZYNNOŚCI:

1) S prawo .danie z poprzedniego Walnego zebrania.
2) Sprawozdanie Zarzudn głównego z czynności Towarzystwa 

w r. 19UÜ.
8) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie 

absolutoryum za rachunki roku ubiegłego.
4) Ro id.iał czystego zyrkn.
5) Z twierdzenie w burn jednego członka Zart« du głównego.
6) W»b0r uzupełniający 8 członków Rady Nadzorczej i jednego 

następcy.
7) Uchwalenie budowy własnego domu dla jednej z Filii.

W CIESZYNIE, d. 8 kwietnia 1901.

Rada Nadzorcza
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zárostí", s nieograniczoną porębą.
X. Augustyn, Er. Miohe da,

sekretarz. przewodniczący.
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Niezbędne dla każdego domostwa!

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze 
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka 2 K, mała 1 K.

Oplatnie w każdej etaoyl austro-węglerekie] monarchii otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzednlem przyela- 
nlem gotówką & K 66 h — małą flaszkę 

za nadesłaolem 1 K 60 h.
Ostrzeżenie l Wszystkie ozęioi opakowania Jw u] 
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę y«/* 

ochronną.

Pragska maść domowa
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h ir/goo/. 

Oplatnie w każde] staoyi austro-węgierakiej monarchii ntrzyma 
każdy za poprzednlem nadesłaniem gstówką K 3*16 */, 
puszkę, za K 3*36 — puszkę c/a, ™ 
K 4-60 puszkę <■/, — za K 4 -06 

puszkę •/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkis częioi opako­

wania mają obok stojącą w urzędzie vw*- 
złożooą markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zum schwarzen Adler“ 

Prag, Kleinseite Nr. 333.
C!od.ssle:nja.le pocztowa wysyłka. 

Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

Głowy wieprzowe 
pierwszej jakości, bez kości, solone i wędzone, w cenie 
po 30—34 złr. za 100 kg. oprócz tego 100 kg 
skrtrek świń»kich, suchych po 15 złr. 

poleca

Garam-Berzencze, Węgry.

Materye na ubrania 
Wstążki jedwabne 

do warkoczy i fartuszków w bardzo wielkim wy 
borze po niezwykle niskich cenach w sklepie 

L. Kłinigsteina w Cieszynie 
----- .................. = ul. Głęboka. — - -------

“ Pole ogrodowe “ 
w. większej gminie, niedaleko od kościoła, złożone z 
zabudowań mieszkalnych i gospodarskich, z 11 morgów 
(jocb) gruntu i wielkiego, dobrego sadu owocowego jest 
do sprzedania pod dogodnymi warunkami. Bliższych 
wiadomości udzieli Urbach, w Skoczowie.

Dentysta dr. Šujansky
mieszka teraz na ul. Stefanii nr. C5O w

Cieszynie, w domu p Brix, I piętro
104/1, 10ł/l, 100/1 * 107/» 

CU "T 111

Przeciw nieznanym spadkobiercom i prawonabyw’ 
com po:l) Annie Kozieł, gospodyni, 2) Pawle Kozieł» 
3) Pawle Gaż i 4) Józefie Gaż (Gasch) gospodarze, 
wszyscy w Dębowcu, wniesionym został przez Andrzeja 
Kozła, gospodarza nr. 63 w Dębowcu pozew o wyma­
zanie kapitałów z realności nr. 63 w Dębowcu Iwh. 57 
ad 1) 210 złr, ad 2) 210 zlr., ad 3) 735 złr, ad 4) 
86 złr. 76’/a ct.

Rozprawa w niniejszym sporze została na dzień

M®** 26 kwietnia 1901
9 godz. przedpołudniem biuro nr. 6, oddział II 
naznaczona.

Celem strzeżenia praw pozwanych ustanowiony 
kurator Jerzy Zabystrzan, przełożony gminy w Dębowcu, 
będzie tychże tak długo zastępował, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianąją.

C. k. Sąd powiatowy w Skoczowie
Oddział II, dnia 3 kwietnia 1901.

Podpis nieczytelny.Í 15.000 8
biednych współbraci, a między nimi znaczna część O 
rodaków twoich proszą cię, kochany czytelniku, o jał- 
mużnę da

na Indowe kościoła Panny Maryi w Berlinie. 1
— Spiesz im w pomoc, a Matka Najśw. sto- 

krotnie ci nagrodzi! — Za każdy dar przyjmij już Vÿ 
naprzód serdeczne „Bóg zapłaćI“ (J-y

0 Kn, Jeder, ©
gh Berlin 80., Wrangelstr. 84. (j*j)

Potrzebny jest do 
kamieniołomów przy wapiennikach miejskich 

koncesjonowany 

^majster kamieniarski 
Tylko pisemne zgłoszenia, oraz odpis ze świadectw 

itd., przyjmuje Zarząd etapiennikó* a Podgórzu.

Na padaczkę (wrzut). fÄtS 
stany, niech. ziżąda broszury o tem za darmo przez 

Sohwauen-Apotheke, Frankfurt nad Menem.
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ZZ Dwóch ceglarzy s 
ßrzyjmie JaN WOJNAR w Błogocicach przy 

Cieszynie. Zieuia szachtowana.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkaria, skła­

dające się z 18 sztuk:
1 umywalnia
1 stół
O krzeseł
1 spluwaczka
1 wieszadło na ręczniki 

iturowane za zdumiewająco

1 szafy 
1 łóżka 
Si obrazy 
S zwierciadło 
S lampa 
z twardego drzewa i po 
niską cenę od 9ß ałf. w ÿôfç. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie i sypialnia urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Bówno- 
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 tir. w górę.
Sklad mebli Michala kammholza,

CJIJESZYIV
Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24.

IX' Cenniki darmo i opłrtnie. i

S’oszxxlz-uLôe się
Cieszyna I okolicy dobrze obznajomionego 

i handl'a towarami kolonialuemi zastępcy lub samodzielne^ 
kupca dla bardzo c-ynnej fabryki sc. a i kwargli w Oło­
muńcu. — Zgłoszenia przyjmuje Rudolf Ifn°se w Wiedniu 

pod II. H. 1710.

Potrzebna jost® G-osx’oiD'srxTi o 
do zarządu spiiarnią i dozoru nad kuchnią na sezon do miejsca 
kąpielowego. Mośliwem 'est satrsvm&iie na zimę, jeśliby osoba 
odpowiiduła SLdauiu. Zgłoszeń» pro»imy nadesłać pod adie^m- 

Zarząd zakładu w Żegiestowie w Galicy i.

•OK" Filia frysztacka 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
»towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 

(we Frysztacie, w rynkuj w uomu narożnym p. Blmnen- 
thala obok szkoły) 

przyjmuje ou członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od i ich

4=°/o
rocznie, za całe półmiesiące,' tj. przy wkładkach od następnego 
h a względnie 16 dnia I < miesiącu, a .irzy wyjęciach do popn eJ; a- 
jącego 1, a względnie 16 dniar miesiącu. Kapitalizacja półrcojna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

God.inj kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu

Zarząd.

HandftJ nasiim
Ludwika Fseege

w Krakowie
POLECA

GOSPODARCZE, 
LEŚNE.
EKONOMICZNE, 
WARZYWNE, 
KWIATOWE,

PS OWOCOWE,

I / 6W9l R0ŻEBNE’ 
i KONIFERY,

pierwszorzędnej jakości 
po cenach najniższych. 
Cennik illustrowany: (spec.) drzew i nasion 

przesyłam na żądanie darmo i oplatnie. 

Przy większych zapotrzebowaniach służę spe- 
cyalnemi

ofertami i wzorami.

’/» kilo pierza gęsiego
tylko 60 et.

Ho serum zupełnie nowe, szare 
pttrzeręlrą darte, lltkg70c.t W pocz­
towych pakietach probmd fi kg 
za poi™,biem poczto wen). J Kracà, 
handel pierzem w Smichoieie koło 
Pragi (Creeby). Wymiana dozwo­
lona. Upraszam o dokładny adres.
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Aby mój wielki skład 
kartonów fotograficznych i rozmaitych innych 
starszych druków, które nie mają jeszcze nadanego 
mi tytułu c. i k. nadworny fotograf, dostawca arcy- 
książęcęj komory, prędko opróżnić, postanowiłem „na 
pewien czas“ obniżyć znacznie cewę tych fotografii, 
które są reprodukcyami wykonanemi na materyale bez 
owego tytułu i proszę (w razie potrzebj) takowe odtąd 

żądać pod nazwą „obrozlci drugorzędne“.
C. i L nadworny fotograf, dostawca arcyksUzecej Komory

Henryk Jandaurek
w CIESZYIVIE, ul- Stefanii 60

(we własnym domu ubek zamku arcyksiążęcego).

do

Tępy sluch Pewna bogata pani, która przez 
używanie sztuczną) trąbki usznej 
dra Nicholsona wyleczoną zo* 

___________stała z ciężkiego słuchu i szumu 
usz, zapisał? jego instytutowi 75.000 złr., by osobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zakupno trąbki 
usznej, umualiwić daremne nabycie takowej. Listy adresować: 
Nr. 6303 Institut Nicholson, „Longcott“ Gunnersburg, Tjondon W.

złr. 53.— 60.— 80.— 90.— 105.— 
Krzyże grobowe żelazne szczerem złotem 

pozłacano z postumentami.
Ajencya główna tryestefiskieso Towarzystwa ubezpie­
czeń „Riunione" od ognia, gradobicia, na życie 

* °d niebezpiecznych wypadków.

S: NASIONA S 
polskiego koniczu, traw i buraków pastewnych oryg. 
Qnedlinburskich, koniczu leniwego, szwedzkiego, lu­

cerny, w najlepszych gatunkach u

Adama Kołodziejczyka
w CIESZYNIE

—' na podsienru, plac JDemla. ■■ ■ ■— 
Poleca zarazem po cenach najtańszych i rzetelnych'. 
Żelazo na ankry, Trawerzy do sklepień, Cement port­

landzki, Blachę na dachy,
• Papier ogniotrwały •

Piece żelazne do regulow. Pumpy żelazne, Drut kol- 
czysty do ogradzania, Rurki do

wodociągów, Okucia, 
Farby i pokosty, oraz 
wszelkie artykuły 

budowli.
Kołbadła, 
Miechy, 

1 Srub’ 
sztuk., 
Bor­

maszyny 
oraz wszelkie 
narzędzia dla 
fabryk i rze­

mieślników. Świece, 
Dzwony i dzwonki 

kościelne.
• Strzelby, Rewolwery 
i Amnnicyę. • • • 
Towary dla eklepćw 

kupieckich.
S? Sf" Kuny żcluzue og-niotr-wałe.

N. O O»/, 1 2 8

od II do 17 sh. 
i wyżej.

Młocarnie, młyuKi do czyszczenia zboża, tryery, jłngi, siewniKi
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża ,,Milwaukee“
szerokość kosiska 5 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dmowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. Ib99 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
kosić także na roli z zagonami. Ko-iarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 64.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i w ûo maszyn, Moliieim 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości

WEINREB & œ 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
Kantor wymiany

J. SKROBANEK
Śląsk austryacki, CIESZYN, Śląsk austryacki.

Hzybkre załatwicie zleceń pocztowych. 
Najdogodniejsza wysprzedaż i zakupno

wszelkich losów, rent, obligów pierwszeństwa ’, lisi ów zastawnych, 
zlotach « srebrnych monet, zagranicznych papkrów i t. d. — 

Winkulacya Migacyi zakladou geh szybka i skrupulatna.
Ewidencya wylosowali. — Zakupione u mnie losy i papiery war­
tościowe przyjmuję bez opłaty w ewidencyę. — Dostarczanie 
kuponów. — Ess-ont i wymi ma nadających się do te.ęo losów, 
obligacyi, kuponów za potrąceniem bardzo niskiej prowisyi. — 
Ubezpieczenie losów i walorów przeciw stratom kursowym w razie 
wylosowania dokładnie według taryfy premiowej. — Wypłata 
kuponów bez potrącenia prowizyi inkasowej. — Promesy do 

wszyntkirh ciągnień.

Nasiona koniczyny
tylko galicyjskie *

Nasiona buraków (rzepy) i różnych traw
poleca

Rudolf Harok w Bielsku.
100—300 złr. miesięcznie mopą zarobić pewnie i uczciwie 
bez kapitału i wszelkiego ryzyka osoby każdego stanu w jakiej­
kolwiek miejscowości przez sprzedaż prawnie dozwolonych pa­
pierów wartościowych i losów. Zgłoszema przyjmuje Ludwik, 

Oesterreicher, VIII, Deutschegasse 8, Budapeszt.

tDUKT' JXajitvňuze źródło zakupu a! 'TSSO 

B. Griiiitať swfcw, Plac Denla. 
5000 metrów kamlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknio 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i irsbrnych bort i iywottów. 600 metrów 
gotowych sukni profitowych dla kobiet i dzisci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, rmtążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabąjki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn, na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Polak. — Drukiem Kutaera i Bp. w Cieaaynie.



Cena
i pr.iujrłką petitową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 , 
kwartalnie 2 „ 30 „ 
bez przesyłki petitowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

■11 MIM.
Pismo poświęcone wiaiomoicioni nolityczaym, nance, przemysłowi i zaoawie.

Wychodzi co lohnte 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, zl 
każdorazowe umie­

szczenie.

Wszystkie li ty, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

Rocznik 54. W Cieszynie, 20 kwietnia 1901. Nr. 16.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Od Administracji.
Administracja prosi wszystkich zalega­

jących z prenumeratą za r. 1900, aby ją ze- 
chcicli uiścić, przyczem zwraca uwagę, że 
wszelkie należytości zadawnione, czy to za 
prenumeratę, czy za ogłoszenia, należy od­
syłać do nowej administracji „Gwiazdki Cie­
szyńskiej“ Cieszyn, ul. Dworkowa nr. 13. —

Słówko odpowiedzi Gazecie Narodowej.
Wychodząca we Lwowie „Gazeta Narodowa* wy­

drukowała w nrze 102 z d. 13 kwietnia br. artykuł 
p. t. „Wiece cieszyńskie", ai tytuł pełen takiego 
błędnego pojmowania sprawy upaństwowienia gimna­
zyum polskiego w Cieszynie, že nie możemy go pozo- 
tawić bez sprostowania.

Autor, rzekomo członek Koła polskiego, pyta się : 
„Cóż to znaczy upaństwowienie gimnazyum polskiego?" 
i zaraz sam sobie odpowiada, że „to nic innego, jak 
odebranie jego zarządu Macierzy Polskiej, złożonej 
z najgorliwszych Polaków i poddanie go bezwarunkowo 
pod kierunek pedagogiczny i administracyjny śląskiej 
Rady szkolnej krajowej w Opawie, złożonej przeważnie 
z zajadłych prusofilów i pod władzę prusofilskich 
inspektorów szkolnych." Słowa te wyglądają nad 
wyraz patryotycznie — szkoda tylko, że je pisał 
człowiek, który ma pojęcie o stosunkach śląskich 
takie, jak o żelaznym wilku. Bo gdyby wiedział, co 
Hię na Śląsku dzieje, toby uiedział tal ie, że

po 1) „Macierz szkolna" utrzymuje gimnazyum 
polskie w Cieszynie jedynie pod względem materyal- 
nym, płaci nauczycieli, urządza budynek, pomnaża 
tbiory naukowe i t. p., a na pedagogiczny kie­
runek tego zakładu główny wpływ wy­
wiera Rada szkolna krajowa opawska, której 
dyrekeya gimnazjalna przedstawia wszystkie protokoły 
konferencji nauczycielskich, wszystkie tematy zadań 
Btkolnych i t. p. Kto wie, czy zależność grona nau­
czycielskiego i dyrektora od Rady szkolnej opawskiej 
uio jest w prywatnem gimnazyum polskiem większa, 

niż w gimnazjach rządowych. Dzieje się zaś to ze 
względu na prawo publiczności, które przyznaje gimna­
zyum naszemu ministeryum oświaty na podstawie 
opinii opawskiej Rady szkolnej krajowej. Utraciwszy 
zaś prawo publiczności, gimnazyum utraciłoby niemal 
racyę istnienia.

Po 2) pomijając nawet te względy, o których 
mówiliśmy, „Macierz szkolna" (autor artykułu nazywa 
ją mylnie „Macierzą Polską") nie może zbyt długo 
utrzymywać gimnazyum polskiego, bo nie 
ma już na to pieniędzy i jeśli gimnazyum 
nie zostanie rychło upaństwowione, to 
grozi muupadek, — upadekzaś gimnazyum 
polskiego, to upadek sprawy polskiej w 
Księstwie Cieszyńskiem.

Niechaj więc nikt (tern muiej zaś członek Koła 
polskiego, którego obowiązkiem jest znać i rozumieć 
sprawy i stosunki śląskie) nie usypia czujności społe­
czeństwa polskiego, które, wiedzione zdrowym instynk­
tem narodowym, tak natarczywie domaga się upań­
stwowienia gimnazyum pobkiego w Cieszynie.

Autor artykułu w „Gazecie Narodowe}" zdaje się 
nie rozumieć doniosłości tej sprawy, gdy, oburzony 
wiecami, odbywającymi się w tej sprawie w całej 
Galicyi, pyta: „Czy już nic więcej, absolutnie nic 
więcej nie mamy do uzyskania w Wiedniu, jak tylko 
upaństwowienie gimnazyum cieszyńskiego?"

Niewątpliwie Koło polskie ma do uzyskania wiele 
więcej, choćby tylko zmniejszenie tej okropnej nędzy 
w Galicyi, która ten kraj trapi, jak wyrzucenie 
niemczyzny z urzędowania kolei i poczt 
galicyjskich i wiele innych rzeczy. Ale sprawa 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie jest z najważniejszych spraw 
ogólno - narodowych najważniejszą. Niech 
ów poseł, podający w wątpliwość ważność sprawy 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
pofatyguje się na kresy Gakcyi zachodniej i niech się 
przypatrzy postępom, jakie w niej robi german,zacya, 
a wtedy, jeżeli ma dość czule sumienie narodowe, 
może zrozumie znaczenie Księstwa Cieszyńskiego, jako 
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tego posterunku, o który winna się rozbić fala germa­
nizacji. Dla Śląska ta sprawa ma zntczenie zasa­
dnicze. Kiedy rząd austryacki zdobędzie się już raz 
na upaństwowienie gimnazjum polskiego w Cieszynie, 
to tem samem uzna w zasadzie potrzebę państwo­
wych szkół polskich na Śląsku, a tu potrzeba nietylko 
jednego gimnazjum polskiego, ale i kilku gimnazjów 
i polskiego seminaryum nauczycielskiego i polskiej 
szkoły realnej i innych zakładów. Wrogowie nasi 
w przeciwieństwie do owego członka Koła polskiego, 
pisującego artykuły w „Gazecie Narodowej“, nie śpią, 
ale starają się wzmocnić. My więc musimy jak naj­
rychlej wywalczyć sobie u rządu w zasadzie potrzebę 
państwowych szkół polskich na Śląsku, aby potem nie było 
za późno. Upaństwowienie gimnazyum polskiego w 
Cieszynie ma być widomem stwierdzeniem tej zasady. 
Nie zapominajmy, że dziś 200.000 ludności polskiej 
na Śląsku nie ma ani jednej szkoły państwowej polskiej.

Z dumą i podziwem spoglądamy na społeczeństwo 
polskie, które solidarnie, bez względu na obozy i stron­
nictwa, domaga się tak gorąco upaństwowienia gimna­
zjum naszego. Snąć rozumie ono dobrze, że zdobycie 
tego upaństwowienia byłoby jedną z najwalniejszych 
zdobyczy narodowych w dziejach Polski porozbiorowej. 
Żle zaś robią ci, którzy usiłują studzić taki zapał spo­
łeczeństwa dla tej sprawy, bo to nie jest sprawa 
jednostek lub stronnictw, ale wa na sprawa narodowa. 
Zaprzepaszczenie jej może być zaprzepaszczeniem inte­
resu narodowego, a spadnie ono klątwą na sumienia 
autorów takich artykułów, jak ów artykuł „Guxety 
Narodowej“, a Zarazem na ludzi, którzy w myśl takich 
artykułów chcą prowadzić politykę narodową.

Nie występujemy przeciw Kołu polskiemu, ho 
chcemy wierzyć, że ono, pomimo wszystkich błędów 
i zaniedbań, jakie popełniło w tej sprawie, nie spuszcza 
jej z oka, ale niechże członkowie Koła, jak ów z 
„Gazety Narodowej“, nie sypią społeczeństwu w oczy 
piaskiem wykrętnych dowodzeń, niech nie zmniejszają 
ważności sprawy upaństwowienia gimnazyum polskiego, 
dlatego, że nie mają odwagi do energicznej walki, 
niech umieją właściwie oceniać sprawy znaczenia 
ogólno-narodowego i niech raczej w licznych „wiecach 
cieszyńskich0 w Galicyi i na Śląsku, choćby nawet 
wypadały dla Koła niepomyślnie, nauczą się widzieć 
rozpowszechniające się zrozumienie interesu narodo­
wego u ogółu, a nie przemijającą czczą agitacyę. —

Szykany pruskie.
Kiedy Sienkiewicz w „Pamiętnikach nauczyciela* 

opisywał^katusze dziecka polskiego w szkole pruskiej, 
nie myślał z pewnością, że po upływie niewielu sto­
sunkowo lat rząd pruski potrafi owe katusze prze­
mienić w niewysłowienie bolesne tortury. Dzisiaj 

dziecko polskie przechodzi wprost straszne męki 
w pruskiej szkole, do której na nieszczęście musi 
bezwarunkowo uczęszczać ze względu na przymus 
szkolny.

Z konsekwencją maniaka zabrał się obecnie pruski 
minister oświaty Studt do usuwania języka polskiego 
w nauce religii. Zaczął od Poznania, gdzie zniósł 
wykład religii po polsku we wszystkich szkołach, a 
teraz grasować zaczyna na prowincji. Zniesiono przed 
kilkunastu zaledwie dniami polski wykład religii na 
wyższym stopniu szkół katolickich w Kościanie i Kieł- 
czewie, dalej w Czempiniu i* Krzywiniu, poprzednio 
już w Strzelnie, ten sam los spotkał Mogilno i Trze­
meszno, a mianowicie regencja bydgoska rozporządziła, 
iż odtąd ma być w tych miastach nauka religii na 
średnim i na wyższym stopniu udzielana w języku 
niemieckim.

Co znaczą słowa wobec podobnych gwałtów? Tak 
jest — odosobnione artykuły gazet i protesty goręt­
szych jednostek nie wystarczają w takich razach, niech 
jednakże podniesie głos cała ludność polska w zaborze 
pruskim, a wówczas rząd rozważy, czy ma nadal 
obrażać najświętsze jej uczucia. Słusznie mówi „Dzitmdk 
Poznański“ :

„Jeżeli na wiecu w Witkowie z ust chłopskich 
wyszło twierdzenie, że czyny rządu i antipolskie mowy 
ministrów są najlepszymi „agitatorami wielkopolskimi”, 
to zaprawdę to nadużywanie nauki religii do celów 
germanizacyjnych w całym szeregu miast wielkopol­
skich do reszty doprowadzi lud nasz do świadomości, 
czego się po rządzie może jeszcze spodziewać. Krzywda, 
jaka się stała znowu temu ludowi, odezwie się tysią- 
cznem echem protestu po naszych miastach i siołach.

Dzwońmy mocno w dzwon wiecowy. 
Niechaj wierzą nam nasi strachajłowie» 
że milczenie nasze nie odwróci od nas 
postępu w prześladowaniach.* —

Zjazd dziennikarzy słowiańskich 
w Dubrowniku.

W same święta Wielkanocne odbył się w dalma- 
tyńskiem mieści Dubrowniku (Raguzie) zjazd dzien­
nikarzy słowiańskich z Austro-Węgier. Był to trzeci 
zjazd tego rodzaju. Pierwszy odbył się w Pradze 
podczas uroczystości na cześć Palacky’ego i tam też 
powzięto uchwałę, iż tego rodzaju zjazdy odbywać 
się mają stale ile możności co roku, bo one przyczynić 
się mogą do wzmocnienia poczucia solidarności ludów 
słowiańskich, zamieszkujących monarchię austro-wę­
gierską. Drugi zjazd odbył się w Krakowie, trzeci 
miał się odbyć w stolicy Kroacyi, Zagrzebiu, ale rząd 
węgierski obawiając się, że zjazd taki, odbyty w obrę­
bie królestwa węgierskiego, może wzmocnić poczucie 
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narodowe szczepów słowiańskich, osiadłych w krajach 
korony św. Szczepana, zakazał wprost urządzenia go. 
Wobec tego, wybrano jako miejice trzeciego zjazdu 
Napomniane dziś niemal zupełnie niewielkie miasto 
Dubrownik w południowej Dalmaeyi, które ma piękną 
przeszłość historyczną za sobą.

Zjazd bvl wcrle liczny, wzięło w nim bowiem 
udział stu kilkudziesięciu uczestników, z Galicyi, Czech, 
Morawy, Kroacyi, Krainy i węgierskiej Słowaczyzny. 
Prezesem wybraio Polaka p. Chylińskiego, wicepre­
zesami Słowaka i Czecha. Obrady toczyły się głównie 
około kweutyi p itrzeby utrzymywania ściślejszej łącz­
ności między Słowianami zamieszkującymi Austryę i 
lepszego poznawania się wzajemnego. W tym celu 
uznano za rzecz potrzebną jak najrychlejsze zało­
żenie osobnego słowiańskiego biura kore­
spondencyjnego, któreby dostarczyło dziennikom 
wiarygodnych informacyi o zajściach w krajach sło­
wiańskich. Odnośną rezolucyę uchwalono, — tudzież 
drugą, wyrażającą życzenie utrzymywania soli­
darności słowiańskiej. Solidarność słowiańską 
w myśl referatu p. Zdziechowsl.iego z Krakowa poj­
mowali wszyscy, jako opartą na zasadzie zupełnej 
równorzędności wszystkich Słowian i zapewnieniu im 
całkiem swobodnego rozwoju. To niepodobało się mos­
kiewskiemu azieniokarzowi p. Wergunowi i dlatego 
zaprotestował przeciw tej rezolucyi, jako sprzeciwiającej 
się panslawizmowi, który zdaniem jego powinien być 
ideałem Słowian. Poparł te wywody moskiewskiego 
publicysty ks. Stojałowski. Z poglądami swemi zostali 
jednak pp. Stojałowski i Wergun odosobnieni, — nawet 
czescy dziennikarze ich nie poparli, — a protest ich 
przeciw rezolucyi o solidarności słowiańskiej podpisało 
wszystkiego siedmiu Uczestników zjazdu — na stu 
kilkudziesięciu.

Następny zjazd dziennikarzy słowiańskich od­
będzie się w przyszłym roku w Lublanie. —

Wal ia z alkoholizmem.
Zjazd przeciwników alkoholu, który w tamtym 

tygodniu obradował w Wiedniu, miał charakter mię­
dzynarodowego zebrania ludzi obeznanych z dotyczącą 
jprawą, dla opracowunii praktycznych wniosków do 
ustaw celem położenia lamy alkoholizmowi. Istotnie 
nauka i doświadczenie, dawno już wszechstronnie zba­
dały to pierwszorzędne zagadnienie, i wysnuły wnioski, 
na które w zasadzie zgodzić się musi każdy, komu 
dobro społeczeństwa leży na sercu. Jakkolwiek w nie­
dawnych jaszcze czasach były między uczonymi sprzeczne 
zdania co do działania alkoholu na ustrój i co do 
stosowania go w lecznictwie, z której to dziedziny 
zapewne nigdy wykluczonym być nie mnże, chociaż i tu 
użycie alkoholu już znacznie zmniejszonym zostało, to 
przecież nie ulega wątpliwości, że masowe nadużywanie 

napojów wyskokowych zatruwa część spoleazeństwa, 
rujnuje zdrowie, zwiększa śmiertelność, wywiera wpływ 
zwyradniaiący na następne pokolenia, obniża poziom 
moralny, osłabia energią, zaćmiewa intelligencyą, spro­
wadza wreszcie ruinę materyalną tysiącznej rzeszy. 
Alkoholizm jest więc klęską, jest ciężką chroniczną 
chorobą społeczną, jest nieszczęściem, któremu za­
pobiegać powinny rządy i społeczeństwo.

Program reform w tym kierunku jest też oddawna 
ustalonym i ma wialką doniosłość. Pod tym względem 
zjazd wiedeński mało mógł przynieść nowego. Przy­
służył się sprawie omawiając wyniki praktyczne do­
tychczasowych ustaw przeciwalkoholowych. Między 
innemi wyrażono uznanie dla stosowanych w Austryi 
środków zapobiegawczych i może przeceniono ustawę 
przeciw opilstwu. Może ona tylko w bardzo niezna­
cznej mierze zmniejszyć zło, lecz usunąć go nie jest 
w stanie. Chcąc cel osiągnąć, należałoby używać wielu 
innych środków, a przedewszystkiem dostarczyć lud­
ności zamiast alkoholu innych, zdrowych i moral niej- 
szych podniet i godziwych rozrywek. Bezpośrednio 
zaś najskuteczniej zwalczać może alkoholizm prawo 
wyłącznej sprzedaży, czyli monopol wódezany, którego 
na próżno domagają się w Austryi wszystkie stron 
nictwa ludowe, a który w innych państwach w krótkim 
czasie znakomite wydał skutki. Lecz sprawa jest w 
sprzeczności z interesami wielkich posiadaczy ziem­
skich, a w Austryi niestety nie doszło jeszcze.do tego, 
aby dobro ludu i całego społeczeństwa więcej ważyło 
na szali, niż interes garstki posiadaczy. —

Wiersz
tkacza-poety Adama Sikory z Jabłonkowa.

W roczniku 1892 w nr. 6, 7 i 8 „Gwiatdki Cii- 
izyfakiej* znajduje się rozprawa ks. Antoniego Macoszka 
o tkaczu-poecie Adamie Sikorze z Jabłonkowa z kilku 
wyjątkami z jego poezyj. Obecnie umieszczamy prawdo- 
podobiu pierwszy jego utwór poetyczny z r. 1832 lub 
1833, który mieści podziękowanie dla nauczyciela po 
ukończeniu szkoły. Czytelnik znajdzie tu usterki ję­
zykowe i nierówności we formie, lecz pierwsze i drugie 
przebaczyć mu musimy, bo żadnych nie odbywał stu- 
dyów językowych, owszem w szkole ludowej kształcił 
się w języku czeskim i niemieckim., Pisał takim języ­
kiem, jakim mówił, uszlachetniającego tylko czytaniem 
książek polskich poza szkolą. Pónieważ Adam Sikora 
zaczął pisać w czasie, kiedy ruch narodowy na Śląsku 
prawie jeszcze nie był znany, a pisa) dużo, jak o tern 
świadczy drukowany jego zbiór Pieśni nabożnych o 
232 stronicach, można go więc uważać za jednego 
z pierwszych budzicieli ludności polskiej w Księstwie 
Cieizyù'kiem.

Wiersz wspomniany brzmi jak następuje:
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Pod Jeieh ręką radośnie, 
Spłynął wiek mój dziecinny, 
Jako piękny czas we wiośnie, 
Dotąd zawsze niewinny.

Czoło moje zajaśniało, 
W różnej umiejętności, 
Możem się przechwalać śmiało, 
Boć to z Jeieh czynności.

Znam czytać, znam także piaać, 
Jak mi będzie potrzeba, 
Znam i piosenkę zaśpiewać, 
Podnieść myśli do nieba.

Rachować mi nie jest sztuka, 
Rysonkom coś rozumiem, 
Żaden mnie jnż nie oszuka, 
Bo się z kupcem domówię.

Znam nasze ojczyste kraje, 
Główne miasta i rzeki, 
Ludy i jejich zwyczaje, 
Także zwierzęta dziki.

Znam i powietrzne zjawiska, 
Różne nocne widoki, 
Wiem, że to nie są straszyska, 
Ni latające smoki. ‘

Gdy podniosę w górę oczy, 
Tu mnie zajdzie myślonka, 
Iż się księżyc z ziemią toczy, 
Zawsze około słonka.

Za tak zacne umiętności, 
Które mam z Jeieh ręki, 
Na dniu tej uroczystości, 
Składam tysiączne dzięki.

Niech Im za to Bóg użycza, 
Szczęścia, zdrowia czerstwego, 
Wraz długiego żywobycia, 
I pokoja świętego.

Niech zawsze w szkolnym ogrodzie, 
Im powierzone dziatki, 
W umiętności a zgodzie, 
Wzrastają jako kwiatki.

A tal wszystkie życia chwile, 
Niech Im płyną radośnie, 
Szczęśliwie, błogo i mile, 
Jak strumyczek we wiośnie. —

Janek Stokłosa.
Powieść s naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu
Skreślił Góral. (0. d.)

Pewnego rana już niema Janka Stokłosy w hucie. 
W nocy pozbierał swoje najpotrzebniejsze manatki i 
w towarzystwie Jewki opuścił hutę niewdzięczną, skąd 

panowie go wypędzili. Jewka Trombikowa wróciła do 
matki, odprowadziwszy Janka.

Kilka starszych szurgotów powitało Lipkom na 
pamiątkę, że Janka chowali dosyć długi czas. Prawda, 
że otrzymali później list od Janka, w którym im za 
ojcowską opiekę dziękuje, a prosi, aby poczekali, że 
im wszystko zapłaci. Nie pisał jednak, gdzie jest, ani 
się nie zdradził, gdzie i jaką robotę ma. Podobnie 
też i krawcom i szewcom odpisał, ciesząc ich, że im 
wszystko zapłaci.

Janek się puścił na zacnól ku Ostrawie, gdzie 
w pobliżu tyle różnych kopalń i hut i fabryk się znaj­
duje. Postanowił tu szukać swego szczęścia i szukać 
pracy. Jeżeli tu nie znajdzie, pójdzie dalej. Postanowił 
się zgłosić j"ko hutnik, jeżeli go nie przyjmą, gotów 
był pracować jako górnik lub jako prosty robotnik 
w fabryce.

Szedł sobie lekki na kieszeni, lekki na wezełku, 
bo oprócz książki robotniczej, a oprócz innych dro­
bnostek więcej nie miał, ale ciężki na sumieniu.

Matce nie powiedział „z Bogiem", nie żądał od 
niej błogosławieństwa. On też matki i jej błogo"ł-- 
wieństwa nie potrzebował. Robota, którą zna, ta mu 
wystarczy, a jak będzie pracował, co mu zależy na 
błogosławieństwie. Matka ani nie wiedziała, że go w 
hucie niemasz, że poszedł do świata.

Zastawił się w drodze w gospodach, aby sobi 
odpocząć, nie miał wiele, nie jadł, nie pił wiele, a 
słuchał w kątku, co ludzie w gospodach gadali Jedni 
chwalili tych soeyałów, drudzy ich ganili, ale mało 
kto wiedział, co są te socyały, bo to byli wieśniacy 
i nadziennicy. On im na dwu miejscach wyłożył, co 
to za ludzie ci socyałowie, jako się o robotników 
starają, ich byt polepszają. Powiedział, że kiedy ro­
botnikom socyałowie pomogą, będą pomagać nadzien- 
nikom, aby nie musieli za 20 ceuiów na polu robić, 
a nareszcie się ujmą za rolnikami, aby mało dawki 
płacili; mało robili, aby machiny wszystko same na polu 
robiły, a robotnicy tylko obok maszyny chodzili, a 
tak złote czasy w tym nędznym świecie dla wszystkich 
stanów nastaną. ' Obiecał im też, że socyałowie się o 
to starają, aby panowie tyle pola nie mieli, że go 
ani obrobić nie mogą; a z tego pola ubóstwo było 
podzielone ; aby księdzowie nie mieli gospodarstw rol­
niczych, że to wszystko pomiędzy biedactwo w gmi­
nach podzielone być musi i tak się wszystko wyrówna, 
będą wszyscy równi, wszyscy jednakowo bogaci.

Ludzie w gospodzie usta otwierali, co za kazno­
dzieja pomiędzy nimi siedzi. Jedni klaskali w ręce, 
drudzy chwalili jego wymowę, inni się pytali, skoro 
się to stanie. Nisktóry też głową pokręcił, czy też 
to wszystko się stać może. Licz drudzy chwalili, więc 
nie odpowiadali.

Już nasi wieśniacy coś o tych BocyaUch płynęli, 
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ale žáden im tego tak jędrnie nie wyświetlił, jako 
«ów nieznany człowiek młody.

Janek dostał się do tyci naszych okolic, w któ­
rych cięgle dymy czarne i jasne dniem i nocą się ku 
niebu podnoszę, gdzie w nocy zorze ogniste na niebie 
się podnoszę, jakby luna wielkiego pożaru; gdzie to 
duszno od pyłu najróżniejszego, czy z kopalni, czy 
z hut, czy z innych fabryk, gdzie to cięgły ruch na 
drogach, ścieżkach i kolejach panuje, a najróżniejsze 
postacie wychudłych, wybladłych robotników i robotnic 
po drogach się snuję, gdzie to cięgle turkot wozów, 
świst maszyn, szelest roboty, a gwar ludzki uszy nie* 
nawykłego gościa odurza. Janek znal huty swoje nie 
wielkie, ale tyle hut, tyle kopalń, tyle różnych fabryk 
i tyle robotników jeszcze w życiu nie widział. (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Fundusz kontrybucyjny. II. Więc rzęd przy- 

stępujęc do reformy tych funduszów, chce zasięgnąć 
zdania interesowanych rolników, i domaga się od nich, 
aby otwarcie wyrazili swe poględy i życzenia. Ipró 
bujmy więc dać kilka odpowiedzi.

Czy ma zostać po staremu, czy też zmiany sę 
pożędane ?

Na to jest jedna jedyna odpowiedź: Fundusz 
kontrybucyjny musi uledz radykalnej reformie. Obecny 
stan dalej trwać nie może. Jeżeli fundusz kontry- 
bucyjny daje, rolnikom tylko martwe pożyczki hipo- * 
teczne, to tej laski udziela nam każdy bank ziemski, 
a nawet każda kasa oszczędności. Tu kapitały trzeba 
uruchomić i otworzyć kredyt osobisty, krótkoterminowy, 
dać nam kapitał obrotowy, którego dziś rolnik niema, 
a którego tak potrzebuje, jak ryba wody.

Fundusz kontrybucyjny tych gmin, gdzie sę kasy 
Rajfeisena, powinien być przeniesiony do miejscowych 
kas, gdzie zaś niema kas, powinien być złożony cza­
sowo w Zwięzku tych kas (Verband). Przełożeństwa 
gmin powinny prowadzić ewidencyę członków i ich 
udziałów. Kasy Rajfeisena powinny corocznie wnosić 
procenty do przełożeństwa gminnego, a również Zwią- 
zek kas ma wypłacać procenty odpowiednim przelo- 
żeństwom gminnym, a te, prowadzęc ewidencyę, maję 
go wypłacać pojedyńczym członkom.

Przy takiem załatwieniu sprawy niepotrzebnemi 
będę już odpowiedzi na inne pytania, gdyż np. kasy 
Rajfeisena i ich Związek popierają spółki gospodarskie, 
drenarskie itp-, a tworzenie po gminach kas innego 
typu będzie zbytecznem. Gdy w gminie powstanie 
nowa kasa Rajfeisena, Zwięzek natychmiast może prze­
lać do niej należny kapitał.

A czy płacić^ procenty członkom jak dotychczas, 
lub płacić tylko w czasie biedy, klęski, czy też prze­
znaczyć je gminom na cele dobra publicznego? Odpo­
wiedź powinna być: płacić, tak jak dotychczas rolnikom.

Wszak my cięgle już od lat szeregu żyjemy pod cię­
żarem przesilenia i prawdziwej klęski.... I te kilka 
złr. rocznego procentu jest dla nas, niestety, pewną 
pomocą, której wyrzec się nie możemy.

Pouczenie rzuca myśl zebrania kapitału w jednę 
masę, i użytkowania nim w celach gospodarczych. 
Dajmy temu pokój. W kasach Rajfeisena tam, gdzie 
one sę, i w tych, któro pod wpływem funduszów kon- 
trybueyjnych w każdej gminie szybko powstanę, po­
radzimy sami popierać sprawy gospodarcze te, które 
sę dla nas najpilniejsze i najpotrzebniejsze. —

Jura i Jánek.
Jura. Witajże Janiczku, gdzieżeś to ten tydzień 

chodził ?
J&nék. A tam w tych wsiach koło sławnego 

Strumienia, szczególniej w jednej, gdzie to przy 
wolbie wybrali sobie rolnicy do auszusu jednego je­
dynego żyda, jaki mieszki w gminie.

Jura. I cóżeś tam widziił Jánku, bo tam mało 
kiedy bywisz.

Jánek. Widziiłem dosyć, ale to wszystko złe. 
Ludzie, to ci jacyś tacy odmienni, nieoświeceni, a 
nic nie starają się o Kółka rolnicze, ani czytelnie.

Jura. Bój się Boga i mogę tak żyć dziko bez 
oświaty ?

Jánek. Toć mogę. Było to ci tam dawniej kółko 
i obracało się w tym miechu, ale cóż, kilka lat temu 
jak się rozeschło, obręcz spadła, szprychy wyleciały 
i całe się polámalo. A teraz — to nawet nikt nie po­
myśli o naprawieniu i nasmarowaniu go, bo co im tam 
po kółku. Nie chcę się niem wozić, boby im coś no­
wego do głowy przybyło, a oui się tego boję. Wolą 
po staremu!

Jura. A to szkoda przecie, bo inni pewnie się z 
nich śmieję.

Jánek. Toć się śmieję inne gminy, bo maję kółka, 
czytelnie, chcę się czegoś nauczyć.

Jura. A wiedzę coś o naszej gimnazyi?
Jánek. Kataćtam ! patrzcie w składkach na polską 

gimnazyę, a nigdy jednak nie znajdziesz . tam ani 
wzmianki o składce z miecha, trafi .lub przedblocia.

Jura. O dlá Bogal A powiedziałeś im, by się 
przecie poprawili, obudzili, nasmarowali kółko, bo odo 
bardzo potrzebne i pożyteczne?

Jánek. Mówiłem i myślę, że się poprawię, kiedy 
już i ty o tern wiesz, to byś się musiál z nich śmiść.

Jura. Toćbym się śmiśł i wszystkim bym o tern 
rozgádál. Z Bogiem! —

Z Rady państwa.
Izba poselska zebrała się we czwartek d. 18 bm. 

na posiedzenie i ma odrazu przystępić do dalszych prac. 
Przedewszystkiem załatwione będę z ważniejszych - 
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spraw w drugiem czytaniu: ustawa o należytościach, 
ustawa wóuczana i ustawa inwestycyjna. Przedłożenie 
co do kanałów jest już zupełnie gotowe i będzie w 
tych dniach praez Radę ministrów ostatecznie przy­
jęte, poczem Izba wybierze komisję z 48 członków 
dla obrad nad tem przedłożeniem. —

— Prezydent Izby poselskiej Vetter, pojawił się 
przed kilku dniami w Izbie, i oglądał zmiany, które 
na jego zlecenie poczyniono w sali obr^d Izby. Miano­
wicie trybuna prezydyalna jest obecnie zupełnie od­
dzielona od Izby. Boczne wejścia zastawiono biurkami 
dla sekretarzy, a schodki, umieszczone z obu stron 
trybuny, dla bezpieczeństwa zamknięte będą kluczami, 
które otrzymują tylko członkowie prezydyum i urzęd­
nicy Izby. Prezydyum nie będzie obecnie wchodziło 
na trybunę przez Izbę, tylko wprost z korytarza, 
przez drzwi umieszczone tuż za trybuną prezydyalną. 
Tak to p. Vetter zabezpieczył się przed atakami 
posłów. Posiedzenie czwartkowe Izby było bardzo 
burzliwe i bezpłodne. —

Z ziem polskich.
W Zabrzu na Śląsku górnym podczas koj- 

troli wojskowej jeden z zawezwanych do stawienia się 
rekrutów polskich na wywołanie swego nazwiska od­
powiedział po polsku: „Jestem". Obecny przy tem 
żandarm pruski uderzył rekruta za to w twarz pięścią 
i wypłazował pałaszem. Żandarmowi dotychczas nie 
wytoczono procesu z powodu takiego bezczelnego 
gwałtu. —

Istniejąca na Śląsku górnym w Bytomiu 
Spółka wydawnicza polska, wydająca pismo p. t. „ Ka­
tolik* skupuje wszystkie pisma polskie na Śląsku gór­
nym, a nawet chce kupić „Dziennik berliński“ polski. 
Są tacy, którzy cieszą się z takiego monopolu gaze- 
ciurskiego, t j. z tego, że wszystkie pisma stanowić 
mają własność jednej ‘.półki. Nam się to jednakże 
nie wydaje zbyt dobrem, bo zabija współzawodnictwo 
i wzajemną krytykę pomiędzy pismami, które przez 
takie współzawodnictwo i krytykę mogą się dosko­
nalić, a czy w rękn jednej spółki będą się doskonaliły, 
zobaczymy. —

Proboszcz w Dorocie na Śląsku górnym, 
Niemiec, nie pozwolił na umieszczenie {polskich na­
pisów na zakupionych przez Polaków nowych chorą­
gwiach kościelnych. —

Przegląd polityczny.
Austry a. Na wniosek prezydenta ministrów 

Körber a cesarz zamianował członkami Izby panów 
profesora wiedeńskiej akademii sztok pięknych Kaspra 
Z umbusch a, prof. uniwersytetu wiedeńskiego ks. 
H. Zsehokkego. piof. uniwersytetu wiedeńskiego 
A. Mussafię, prof, uni w. wiedeńskiego E. Macha, 

prof. uniw. wied. T. Gomperza, prof. uniw. pra­
skiego Emila Fridę, znakomitego muzyka czeskiego 
A. Dworzaka 1 prof. uniw. krakowskiego dra Sta­
nisława Smolkę. Z wymienionych Czechami są: 
Dworzak i Frida, który znany jest szeroko jako naj­
znakomitszy poeta czeski pod nazwiskiem przybranem 
Jarosława Vrchlicky’ego, — Polakiem jest prof. 
Smolka s Krakowa, syn zmarłego w r. 1899 b. pre­
zydenta Izby posłów, Franciszka Smolki, — wszyscy 
inni są Niemcami. —

— Cesarz Franciszek Józef ma przybyć d. 5 maja 
do Pragi w towarzystwie prezesa ministrów Körbera, 
ministra oświaty Hartla i ministra dla czech Rezeka. 
W kołach urzędniczych usiłują tak ułożyć program, 
aby cesarz zwiedził zarówno czeskie, jak niemieckie 
szkoły i instytuty. —

— Posel Klofač, wybrany w dwu okręgach, zło­
żył mandat z okręgr. wyborczego Kładno. Ponieważ 
złożenie nastąpiło jeszcze w ciągu terminu 90 dni, 
w którym mandaty prawyborców zatrzymują swoją 
ważnoćć, zostaną wybory natychmiast rozpijane i do­
konane przez tych prawyborców, którzy funkcyonowali 
przy poprzednim wyborze. —

Niemcy. O zamachu na cesarza Wilhelma w Bre- 
menie pojawiają s'Ç teraz nowe pogłoski. I tak przy­
taczają pogłoski, według których rana cesarza była 
cięższa, niż mniemano, a nie pochodziła od ugodzenia 
kawałkiem żelaza, lecz od kuli. Do cesarza miał 
strzelić jakiś niewyśledziony „ktoś“ z okna kamienicy. 
Huk strzału zagłuszyła wrzawa uliczna, kula jednakże 
dosięgła cesarza. Wszelkie poszlaki przemawiają za 
tem, że sprawca zamachu mierzył w skroń cesarza, 
i że jedynie poruszenie się monarchy ocaliło go od 
śmierci. Pomocnicy zaś owego Strzelca popchnęli rze­
komo w tej chwili epileptyka Weilanda pod konie 
żandarmów, aby na niego zwrócić podejrzenie. Ile 
w tych pogłoskach prawdy, trudno dociec. —

— Za obrazę cesarza skazano w Bytomiu na 
Górnym Śląsku górnika Pawła Tomaszyka na rok 
więsienia. — Dalej za obrazę cesarza skazany został 
w Erfurcie czeladnik szklarski Arndt na 4 miesiące 
więzienia. Oprawiając obraz cesarza, wyraził on się 
ubliżająco o cesarzu. Słyszał to jeden z pracujących 
z nim czeladników. W miesiąc później poróżnili się 
obaj i towarzysz Arndta opowiedział chlebodawcy o tem, 
że Arndt popełnił obrazę majestatu. Później Arndt 
miał zatarg ze swym chlebodawcą i teraz dopiero 
zadenuncyował go tenże ze zemsty. Jestto jaskrawy 
obraz niezdrowych stosunków w Niemczech. —

— Cesarz Wilhelm odbył przed tygodniem w Pocz­
damie przegląd wojsk, przyczem wypowiedział mowę, 
o której dotychczas żadna z gazet niemieckich me 
pisze dlatego, że nie dopuszczono nikogo z oaób 
cywilnych do miejsca, gdzie cesarz tę mowę wypo-
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Wiedział. Widać z tego, ze Niemcy sami zuczynają bać 
się bardzo częstych mówek Wilhelma. —

Piśmiennictwo.
— Poseł „Związku ii. katolików nr. XXVII“ wy­

szedł z druku i zostanie wkrótce członkom rozesłany. 
Treść jest następująca : — 1) Co znaczy „klerykalizm", 
ks. Antoni Macoszek. — 2) O partyi socjalistycznej 
wogóle a w szczególności o socyalistnch polskich, ks. 
dr. Puchnik. — 3) Kazanie wypowiedziane przez ks. 
Józefa Łondzina w uroczystość otwarcia polskiej szkoły 
ludowej w Cieszynie d. 7 października 1900 r. — 
4) O Ignacym Krasickim. Wyl ładprof. K. Wróblewskiego. 
— 5) O drenowaniu, kc. Jan Budny. — 6) Monolog 
napisał Jan Krzystek. — 7) Zakończenie. — 8) Spis 
członków „Związku”. —- 9) Rachunki za r. 1899 i 1900.

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieúofwa* Ks. Karol 

Tesarczyk, wikary w Dobrej, otrzymał prezentę na 
probostwo w Goleszowie. —

— Memoryat do Kola polskiego w Wiedniu z 
arkuszami do zbierania podpisów c upaństwowienie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie rozesłany zostanie 
w najbliższych dniach do wszystkich jmin polskich 
na Śląsku. Uprasza się gorąco, żeby powołane do 
tego czynniki uczyniły wszystko, aby w jak najkrótszym 
czasie zebrać możliwie największą liczbę podpisów. 
Pośpiech jest koniecany. —

— Odczyt. W niedzielę, d. 2b kwietnia 1901, 
ściśle o gudz. 5 popołudniu, wygłosi pan Franciszek 
Habura, profesor gimnazyum polskiego, odczyt o Sta­
nisławie Konarskim w polskiej szkole ludowej 
w sali nu II piętrze przy ulicy Elżbiety w Cieszynie. 
Dochód z odczytu przeznaczony na obiady dla ubogiej 
dziatwy z szkoły polskiej. Miejrca siedzące 40 ct., wstęp 
dla pp. studentów 5 ct. O jak najliczniejszy udział 
uprasza Ko.nitet. —

— Walne zgromadzenie cieszyńskiego Sokola 
odbędzie się d. 5 maja 1901 o godz. 2 popołudniu 
w sali Czytelni ludowej z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2) (Sprawozdanie sekretarza z czyn­
ności roku ubiegłego i innych funkcyonaryu^zów wy­
działu. 3) Udzielenie absolutoryum przez komisję 
rewizyjną. 4) Wybór dwu członków Wydziału. 5) Wnioski 
i życzenia. Cieszyn, d. 17 kwietnia 1901. Jan 
Kukucz, prezes. Tad. Pelczarski, sekretarz. —

— Koszta niemieckie] agitacyi. Gdy „Micierz 
szkolna* zakładała w r. 1900 swą polską szi ołę lu­
dową, gmina cieszyńska rozpoczęła szaloną agitację, 
aby szkołę tę udaremnić. Postanowiła przyjąć do swoich 
szkół wszystkie dzieci z okolicznych wiosek i przepro­
wadziła w tym kierunku żywą agitację. Z tego powodu 
przybyło w niemieckich szkołach kilka klas paralelných, 
które kosztują rocznie 17.000 K i musiano tern samem 
podwyższyć podatki. Niemcy głosili, że gdy stanie 
polska szkoła kosztem miasta, będzie trzeba płacić 
wielkie podatki, a tymczasem jeszcze gmina polskiej 
szkoły nie objęła, a już podatki wzrastają. Mieszczanie 
muszą więc płacić ni. koszta agitacyi Hinterstoissarów, 
Jani schkich, Trontów itd. Dobrze im tak, niech płacą, 
kiedy myśleć nie umieją! —

— wieczorek muzykalno-deklamacyjny „Polskiego 
Towarzystwa pedagogicznego* w Cieszynie odbędzie 
się d. 27 kwietnia br. o godz. 7% wieczorem w sJi 
„Domu Polskiego" w Cieszynie. Program: 1) Marsz. 
Orkiestra. 2) Chór męski: o) Do pracy koledzy! 
b) Mazurek „Wiosna". K. Studziński. 3) Deklamacja. 
4) Chór mięszany : a) „Kwiat zabudki". P. Maszyński. 
b) „Marzenie". F. Chopin. 5) Skrzypce: „Koncert 
Beriota". 6) Śpiew solowy. 7) Deklamacja. 8) Chór 
mięszany : „ Barkarola". A. Mtinchheimer. 9) Skrzypce : 
„Legenda Wieniawskiego". 10) Chór męski: o) „Szu- 
belka". Si. Surzyński. b) „Mrtulu moja!" Z. Noskowski. 
11) Monolog humorystyczny. Po wieczorku tańce. 
Wstęp: Krzesło w pierwszych 2 rzęnach 2 K. w 3 
następnych 1 K 50 h, w dalszych 1 K, krzesło na 
galeryi 1 K 50 h, ustęp na parter 50 A, dla studen­
tów 40 h. Dochód przeznaczony na rzecz K<sy wza­
jemnej pcmocy „Polskiego Towarzystwa pedagogicznego 
w Cieszynie". —

— Z miasta otrzymaliśmy list następujący : „Za­
rząd Towarzystwa „Domu Polskiego“ zbudowawszy 
„Dom“ — (dotąd jeszcze z powodu trudności styli­
stycznych, czy ortogiafieznych nie ochraczony) — po­
stanowił prócz narodowego działania wziąć także 
istnie szczytny obowiązek humanitarny na siebie/ W 
tym cełu udało mu się już pozyskać Towarzystwo 
pogrzebowe „Concordia” do wspólnej pracy. I odtąd 
zdążając na zebrania towarzyskie Czytelni, luh na po­
gawędkę przy szklance piwa, widzimy <v oknach par­
terowych „Domu" tablice pośmiertne, krzyże, trumny 
i iznaki gwardyi śmiertelnej. To dowcipnie przez 
Zarząd obmyślona Mementu tnori znakomicie działa na 
usposobienie i nastrój gości „Domu”. Za tak szczę­
śliwy pomysł należy się Zarządowi uznanie i wdzię­
czność naszego społeczeństwa. Podobno jak się z pew- 
nego^ródła dowiadujemy, także kongres antialkoholistów, 
obradujący w tych dniach w Wiedniu tak samo 
zrozumiał intencje zacne „Zarządu” i miał mu prze­
słać telegram, pełen uznania i pochwał, za to, że 
Zarząd swym pomysłem przyczynił się do zmniejszenia 
konsumcyi trunków alkoholicznych w restauracji 
„Domu”. Audax.

Umieszczając ten list, wyrażamy nadzieję, że po­
mimo wszystko frekwencja w restauracji „Domu Pol­
skiego“ nie zmniejszy się, że wszyscy będziemy do niej 
chodzili, aby przyczynić się do poparcia instytucji 
„Domu Polskiego“, Że jednakże pomysł wynajęcia lokalu 
w „Domu Polskim", zakładowi pogrzebowemu był 
bardzo nieszczęśliwy, to co do tego nie ma dwóch 
zdiń. Szkoda, że Wydział Domu zapytywał w tej 
sprawie o zdanie pewne grono osób, aby zdanie, prze­
ciwne jego planom, a niemal jednomyślnie wyrażone, 
zlekceważyć zupełnie. Nadto stała się niestety rzecz 
bardzo smutna, że prędzej mamy w oknach 
Domu Polskiego ogłoszenia niemieckie, 
niż jakiekolwiek polskie,na które tak nie- 
ierpliwie czekamy. —

— Z Czywlni ludowej w Cieszynie. Święcone 
w Czytelni odbyło się w niedzielę d. 14 bm. w połu­
dnie przy udziale około pięćdziesięciu członków. Wśród 
ochoczej pogawędki przy skromnym posiłku uczestnicy 
zebrania składali sobie wzajemnie życzenia, a długi 
szereg przemówień, przeplatały śpiewy pieśni narodo­
wych. Z inicjatywy gospodarza Czytelni p. Juraszku 
zebrano podczas święconego 17 K 42 h po połowie 
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na .Macierz szkolną dla Księstwa Cieszyńskiego" i na 
Dom Polski. (W kwocie tej znajduje się 6 K złożo­
nych przez p. Jana Jendryszyka, rolnika z Dziećmo- 
rowic). —

— Najbliższa Wieczornica w Czytelni odbędzie 
się w sobotę d. 20 kwietnia br. Wieczornice przenie­
siono wogóle na życzenie znacznej liczby członków 
z czwartków na soboty. Stało się to na życzenie 
członków Czytelni rękodzielników. Wydział liczy na 
to, że odtąd zechcą oni brać liczny udział w Wieczor­
nicach. —

— Członkowie, którzy wypożyczyli książki z bi­
blioteki Czytelni ludowej w Cieszynie, zechcą je 
zwrócić' w najkrótszym czasie, ponieważ przygotowuje 
się inwentarz biblioteki. Zgłaszać się z niemi na­
leży w niedzielę przedpołudniem. Bibliotekarz Fr. 
Popiołek. —

— W Czytelni ludowej jest zaraz do nabycia wąż 
konopiany, wewnątrz gumowany dla straży pożarnej, 
szeroki fi cm, dłngi na 18 m, Bliższa wiadomość w 
Domu Polskim w Cieszynie (Rynek) u Babilonowej. —

— Brutalność niemieckiego urzędnika. Na do­
wód, jak się często niemieccy urzędnicy obchodzą 
z ludem naszym, opowiemy następujące zdarzenie: 
Dnia 15 marca 1901 udała się panna G., córka 
właściciela cegielni z oko icy Cieszyna, na urząd 
cłowy, aby tamże odebrać swój kuferek, który tam 
się znajdował dla rewizyi cłowej. Oddaje urzędnikowi 
p. Müllerowi recepis od kuferka, mówiąc oczywista 
po polsku. Urzędnik zirytowany tern, że do niego 
strona odzywa się po polsku, wymyśla i mówi między 
innymi: „Da kommt da so ein dummes Vieh, wo man 
gerade keine Zeit hat.’1 Panna G., oburzona do głębi 
takiem traktowaniem, wniosła skargę do sądu o obrazę 
honoru. Rozprawa sądowa odbyła się dnia 16 kwie­
tnia 1901 pod przewodnictwem p. Buchwalda. Pan 
Millier zaprzeczył, jakoby użył wyrazu „dummes Vieh“, 
przyznał jednakże, że był rozirytowany. Urzędnicy 
powołani jako świadkowie, oświadczyli, że nie słyszeli 
tegóż wyrażenia. Sędzia też p. Mullera uwolnił od 
winy. Obrońca p. dr. Michejda wniósł zażalenie nie­
ważności. Panny G. bowiem na rozprawie całkiem 
nie przesłuchano, ani nie dopuszczono do przysięgi. 
Nie przesłuchano nareszcie innego urzędnika, który 
się wyrażał wobec panny G., że powinna chyba mówić 
do p. Müllera po niemiecku, ponieważ tenże zawsze 
się gniewa, gdy się do niego mówi po polsku. Tak 
to, ludu śląski, obchodzą się i Tobą ci sławieni nie­
mieccy urzędnicy i tak to wygląda niemiecka kultura 
i grzeczność. —

— Przedstawienie teatru naukowego „Urania” 
z Wrocławia pod dyrekcyą profesora dra Żelew- 
skiego, — wykład doświadczalny o cudach i najnow­
szych odkryciach w dziedzinie elektryczności, odbędzie 
się w niedzielę d. 21 kwietnia br o godz. 8 wieczorem 
w sali Domu Polskiego. Treść wykładu: Część I. 
1) Objaśnienie prądu elektrycznego. 2) Demonstracye 
za pomocą silnego elektromagnesu. 3) Objaśnienie 
maszyn elektrycznych o prądach jednostajnych i 4) o 

prądach zmiennych. 5) Demonstracye za pomocą ma­
szyny elektrodynamicznej. 6) Objaśnienie kolei elek­
trycznej za pomocą aparatu. 7) Wytworzenie światła 
żarowego za pomocą maszyny dynamoelektrycznej. 
8) Przedstawienie błyskawicy w chmurach za pomocą 
prądu zmiennego. 9) Objaśnienie prądów indukcyjnych 
demonstrowane induktorem Ruhmkorffa. 10) Demon- 
stracye za pomocą rurek Geislera. 11) Wytwarzanie 
promieni katodyeznyeh za pomocą rurek Crooksa. 
12) Światło zimne z objaśnieniem jego natury i de- 
monstracyami. 13) Promienie Rentgena i demonstracye 
tymi promieniami. Część II. Objaśnienie promieni 
Tesli i liczne demonstracye tymi promieniami. Część 
III. Topienie żelaza sposobem Goldschmidta. Ceny 
miejsc: Krzesło w pierwszych 5 rzędach po 1 K, 
w dalszych i na galeryi po 60 h, miejsca do stania i 
na galeryi p. 40 h. Bilety można nabywać w biurze 
To w. oszczędności i zaliczek w Cieszynie, a wieczorem 
przy kasie. —

— 0 gimnazyum polskie w Cieszynie. Wiece 
w sprawie upaůstwowienia gimnazyum polskiego w Cie­
szynie odbywają się ciągle w Galicyi ku zgorszeniu 
tych wszystkich, którzyby chcieli, aby sprawę upań­
stwowienia gimnazyum odwlec.

W Jarosławiu odbył się wiec obywatelski, d. 
10 kwietnia i uchwalił następującą rezolucyę: „Zgro­
madzeni na wiecu obywatele miasta Jarosławia do­
magają się od rządu, ażeby ~w wykonaniu swego 
obowiązku, z ustawy zasadniczej wypływającego, nie­
zwłocznie upaństwowił gimnazyum polskie w Cieszynie, 
a następnie w uwzględnieniu kulturalnych potrzeb lud­
ności polskiej na Śląsku utworzył tam w jak najbliż­
szym czasie polskie semiuaryum nauczycielskie i polską 
szkołę realną, lub przemysłową. — Zgromadzeni na 
wiecu obywatele miasta Jarosławia wzywają posłów 
polskich w Radzie państwa, ażeby czuwali nad tern, 
by rząd wymienione wyżej, żądanie jak najrychlej i 
z całą ścisłością wykonał." /

Wydział Stowarzyszeiua katolicko-narodowego w 
Tarnowie uchwalił wezwać wszystkich posłów pol­
skich i katolickich innych narodowości, aby w imię 
bezwzględnej sprawiedliwości dołożyli wszelkich jak 
najusilniejszych i najenergiczniejszych starań, aby to 
polskie gimnazyum w Cieszynie jak najrychlej przeszło 
na etat państwowy.

We wtorek, d. 9 bm. odbył się w Łańcucie 
wiec, zwołany przez prezesa Rady powiatowej i posła 
sejmowego pana Bolesława Żardeckiego. Prze­
mawiał między innemi poseł do Rady państwa z tego 
okręgu ks. dr. Stefan hr. Komorowski. Na wniosek 
p. Żardeckiego zebrani uchwalili jednomyślnie nastę­
pujące rezolucye: »1) Wyborcy zgromadzeni w Łań­
cucie wyrażają stanowcze żądanie, ażeby gimnazyum 
polskie w Cieszynie jak najśpieszniej zostało upań- 



lil

Btwowione. W tym celu domagają się, by Koło polskie 
uczyniło swój stosuj’ik d rządu zależnym od upań­
stwowienia tego gimnazyum; 2) zgromadzenie zwraca 
się do wszystkich nosłów pole ich, bez względu na ich 
organizacyę klubową, aby wobec parlamentu i rządu 
byli rzecznikami upaństwowienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.“ —
V — Komunikaoya cieszyńska. Nasze m'asto ma 
według ociatniego spisu blisko 20.000 (brakuje coś 
113) ludności, jeit więc najludniejszem, a także co 
do objzaru największem miastem w Księstwie Cie- 
szyńskiem. Ponieważ położone jest na pagórku, roz­
szerzać się nie może za nadto wszerz, więcej wzdłuż. 
Nowa zaś dzielnica powstaje w dolinie Olszy. Skutkiem 
tego położenia, są wielkie odległości lokalne. I tak 
nim dojdziesz od polskiego gimnazyum, lub koszar 
arcyks. Fryderyka przez rynek ulicą Głęboką na Suską 
Kępę i na dworzec, zejdzie Ci pół godziny, a do tego, 
gdy idziesz z powrotem, nasapiesz się co niemiara, 
bo droga idzie w górę. Zdawułoby się, że miasto 
20-tysięezne będzie mioło wygodną komunikacyę, a 
więc tramwaj, albo doróżki, i że wszystkie części 
miasta będą połączone najkrótszymi drogami i ulicami. 
U nas inaczej. Przez szereg lat mówi się o połączeniu 
prostém ulicy Dworkowej z dworcem kolejowym, lecz 
gmina mi-sta Cieszyna ma czas. Ważniejszą rzeczą 
przecież dla niej jest budowanie wspaniałych pałaców 
dla wojska, które w celach germanizacyjnych gmina 
ściągnęła do miasta w nadm.uroei liczbie. Koszary 
zaś kosztują olbrzymie sumy. Na to gmina mc pie­
niądze, gdzie zaś chodzi o budowanie dróg, to zwleka. 
Że budowanie koczar w obecnej chwili nie wypływa 
tyle z patryotyzmu i lojalności, ile a chęci jak naj­
prędszego zgermanizowania miasta, dowodem tego 
jest choćby to, że w dzisiejszych czasach z pewnością 
nie najpilniejszą rzeczą dla państwa jest,,budowanie 
koszary Na toby i państwo samo znalazło doif pieniędzy, 
jeżeli się zważy, że parlamenty austryacki i węgierski 
rokrocznie miliony uchwalają na wojsko b tz jakiejkolwiek 
opózycyi. Gdyby tego była pilna potrzeba, toby pań­
stwo sarnio znalazło pieniądze na koszary, jak to się 
dzieje w galicyjskich miastach. Dlaczegóż raczej gmina 
nie wybudowała budynku dla szkól średnich w Cie­
szynie, dlaczegóż nie wybudowała gmachu sądowego, 
poczty? Czyż to nie ważniejsze dla ludności, niż ko­
szary ? Niema w Cieszynie żadnej komunikacyi lokalnej. 
Jedyne omn'busy mają zaradzić potrzebie tramwaju i 
doróżck. Lecz pominąwszy już to, że jazda omnibusami 
jest nadzwyczaj niewygodna, przed awszystkiem ich 
niema na zawołanie. Chcesz zajechać na kolej, to pół 
dnia naprzód musisz zamówić omnibus, a jeszcze do­
czekasz się tej pociechy, że Ci nie przyjedzie. Przy- 
jedziesz w nocy, powiedzmy o 2 w nocy, do Cieszyna, 
to często się zdarza, że wcale omnibusu niema na 

dworcu. Czeka Cię więc ta przyjemność, że w błocie 
i deszczu, zziębnięty i znużony pieszo musisz przez 
pół godziny się trapić, nim dojdziesz na Wyższą 
Bramę. A nuż komu się na ulicy żle zrobi, ktoś nagle 
zachoruje? Skazany jest na laskę i niełaskę ludzi — 
no i policyantów. Okazuj > się tu konieczna potrzeba 
tramwaju i tanich doróżel . Szanowni rajcowie miasta, 
co tak często niemiecką i pruską kulturą się szczycą, 
w tym wypadku nic naśladują urządzeń miast pruskich, 
gdzie wszędzie po mniejszych miastach kursują tanie 
doróżki. A gdyby nie byli uprzedzeni dla Galicyi i 
krajów polskich, toby i tam znaleść mogli wzór godny 
naśladowania. Po wszystkich miastach polskich mniej­
szych i większych są doróżki, które przewożą za bardzo 
tanią opłatą (w Krakowie 20 ct. za kurs) publiczność.
1 w Cieszynie por inny być doróżki, któreby zaradziły 
niewygodzie, na jaką publiczność jest narażona. Lecz 
u nas hotelarze trzymają monopol cmnibusowy, a rada 
gminna obojętna jest na te niedogodności. Woli ona 
raezej wydawać setki tysięcy na budowę koszar, słu­
żących germanizacyi miasta. Verax. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Jan Kubaczka w Białej 2 K\ p. Aleksander Godek, 
inspektor górniczy w Miehałkowicach 5 K ; składka 
na walnem zebraniu Czytelni w Miehałkowicach 4 A 34 A; 
składka zebrana na wniosek ks. Barabasza na »Świę­
conym * w Czytelni w Michałkowicrch 8 A 24 A; pan 
Józef Polok w Karwinie 2 K\ p. Władysław Górni- 
kie^icz, nauczyciel i p. Franciszek Kocur, gospodarz, 
□baj w Mniphu po 1 Ä; pan Fr. Czerwonka, emeryt, 
nauczyciel w Pogwizdowie 6 K\ zebrane na ,Świę- 
couem* od członków „Gwiazdy“ w Tarnowie 9 K16 A; 
Towarzystwo zaliczkowe w Chrzanowie 60 K\ pan 
A. Barancewicz w Stanisławowie : zkładka zebrana przez 
p. dra Dobruckiego 1S4 K 90 A; zebrana przez in­
spektora starszego p. Jana Dąbrowskiego na „Świę- 
eonem“ w .Sokole“ w Ropczycach 11 K 5 A; pan 
Ko 'tkiewicz, dyrektor w Dąbrowie Górniczej 25 rubli = 
63 K 45 A ; za pośrednictwem p. prof. Kabury w Cie­
szyn! : p. Paweł Skrzypiec, właściciel gazurni w Tar­
nowie 4 Æ, p. Kazimierz Goyski, otaryusz w Tucho­
wie 2K. —

— Na polską szkołą ludową w Cieszynie prze­
słał p. dr. Stanisław Hassewicz w Warszawie III ratę 
w kwocie 6000 K. —

— Dla muzeum śliskiego ofiarowali: p. Sznuro- 
wacki w Sibicy 3 monety miedziane; p. Zofia Pary- 
lakówna w Cieszynie 1 pisankę ; p. Hałat w Cieszynie
2 pisanki; p. Adam Kubik w Wendrym 2 pisanki; 
p. Jan Kopeć w Dziedzicach: kontrakt kupna w języku 
niemieckim z r. 1774 i kontrakt dzierżawy w języku 
niemieckim z r. 1772 i 1 monetę srebrną i 1 mie­
dzianą. —

— Wiać w Boguminle, w sprawie upaństwo­



192

wienia gimnazjum polskiego cieszyńskiego 
odbędzie się w niedzielę 21 bm. —

— Z Karwinę;. Czytelnia Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" w Karwinej, urządziła dnia 8 kwietnia r. 1901 
święcone. Poświęcenie stołu wielkanocnego odbyło się 
o godz. 3 popołudniu w obecności TO członków wraz 
z żonami, przez księdza proboszcza miejscowego. Na­
stępnie po powitaniu obecnych przez p. prezesa K 
Nowaka, zebrani zasiedli do wspólnej uczty, podczas 
której przygrywała muzyka miejscowa. Zabawę wesołą 
przeplatano śpiewami patryotyczremi i deklamacyą. 
W sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie zabrał głos p. K. Nowak i w krótkich 
słowach opisał stan gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
prosząc obecnych członków, ażeby przy każdej spo­
sobności pamiętali i zajmowali się składką na rzecz 
wymienionego gimnazyum. Potem prosił p. K. Nowak, 
panią Dziewońską o łaskawe zajęcie się składką na 
rzecz gimnazyum. Zebrano 14 K. W końcu dziękuje 
p. prezes wszystkim obecnym, którzy raczyli się 
przyczynić do uświetnienia tej uroczystości, a przede- 
wszystkiem Wielebnemu księdzu proboszczowi miejsco­
wemu za łaskawe przybycie i poświęcenie stołu wiel­
kanocnego. Wesołą zabawę zakończono odśpiewaniem 
hymnu: Boże ceś Polskę. —

— W Leszczynach pod Białą na granicy Śląska 
ma powstać szkoła ludowa polska imienia znako­
mitego polskiego reformatora szkół z przed lat ISO, 
Stanisława Konarskiego. Szkołę tę ma założyć kra­
kowskie Koło I. Towarzystwa „Szkoły ludowej“, a ze­
brało już na ten cel 6.500 K. Szkoła w Leszczynach 
jest tern potrzebniejsza, że Schulverein niemiecki za­
mierza założyć uzkołę niemiecką w Lipniku. —

— Z Polskiej Ostrawy. Tutejszy wydział gminny, 
zmuszony prawdopodobnie przez niemieckich kapita­
listów, uchwalił założyć dwie 5-klasowe szkoły nie­
mieckie. D. 8 bm. odbyły się tu dwa zgromadzenia, 
na których przeciw tej uchwale z całym naciskiem 
protestowano. Czescy socyalni demokraci demonstro­
wali z tego powodu przed mieszkaniem burmistrza p. 
Strąki. —

— D. 5 bm. wypił kowal Józef Niemiec u kupca 
Palki kieliszek wódki. Kilka kroków przed sklepem 
upadł i zmarł. Paraliż przerwał pasmo jego życia. 
Oprócz tego było tu kilka podobnych wypadków z wódką.

— Z Górnej Suchej. Nasza gmina, chociaż idzie 
w sprawach narodowych od szeregu już lat zawsze 
wiernie z Polakami, to jeszcze nie potrafiła się 
otrząść od niemieckich wpływów, sięgających jeszcze 
czasów, kiedy u nas istniała fabryka cukrowa. Obecnie 
liczy gmina Górna Sucha 2.000 mieszkańców, a tylko 
37 Niemców. Mimo to nasza poczta dotychczas nie­
miecką się posługuje pieczątką. A byłby już czas, 
żeby i Górna Sucha pod tym względem postąpiła 

naprzód i postarała się o pieczątkę polsko-niemiecką. 
Przecież to już aż wstyd bierze obywatela tutejszego, 
gdy sobie rozważy, że już tylko cztery gminy w Księ­
stwie Cfriszyńskiem mają czysto niemieckie pieczątki 
pocztowe, a gmina nasza do tego zacnego grona na­
leży. To też Wydział tutejszego Kółka wystosował 
pctycyę o zmianę pieczątki pocztowej na dwujęzykową 
do Dyrekcyi poczt i telegrafów w Bernie w listopadzie 
zeszłego roku. Dyrekcya jednakże dotychczas nie 
raczyła tej sprawy załatwić, chociaż już pół roku 
upłynęło. Powinien tedy Wydział gminny tą 
sprawą się zająć i wnieść przedstawienie do Dyrekcyi 
pocztowej. Obowiązkiem zaś gminy jest, usunąć tę nie­
sprawiedliwość, aby dla 37 Niemców istniał jeden 
jedyny napis niemiecki, a dla 2.000 Polaków nie było 
żadnego. —

— Z Wendryni. W niedzielę, d. 14 kwietnia 1901 
odbyło się w szkole ewangelickiej zebranie rolnicze 
celem zawiązania spółki drenarskiej. W tym celu 
zjechał do nas p. dr. Zaleski z Puńcowa, aby nam 
sprawę drenowania wyjaśnić. Rolników zebrało się 
(przybyły i kobiety) koło 40. W bardzo jasnym i tre­
ściwym referacie przedstawił p. Zaleski korzyści dre­
nowania pól. Drenowanie jest koniecznem, bo pola 
nasze są mokre. Z tego powodu nie może się odbyć 
fermentacya w gnoju tak, żeby jak najwięcej było 
przemian chemicznych. Jeżeli się zaś pole osuszy, to 
fermentacya jest lepsza, urodzajność jest większa. 
Następnie wyjaśnił p. dr. Zaleski, jak się zakłada 
spółkę drenarską i zachęcił wszystkich do przystą­
pienia. Koszta są stosunkowo niewielkie, bo rząd daje 
25°/o subwencyi, a Wydział krajowy wysyła darmo 
inżyn era kulturnego, który wymierzy pole, mające być 
drenowanem. To też przystąpili prawie wszyscy obecni 
po ukończeniu referatu do spółki drenarskiej i zgłosili 
kolo 120 morgów do drenowania. P. drowi Zaleskiemu 
należy się szczere podziękowanie za podjęte dla nas 
trudy. —

Ceny na targu w Cieazyuio dnia 13 kwietnia hektolitr psze­
nicy Í7S kilo) — K — h-, żyta (TO kilo) — K — h; jęcz­
mienia (66 kilo) 11 K — A; owsa (43 kilo) 7 K 20 Ä. —
Ziemniak ów hektolitr 4 K 40 A. — Masła kilogr. 2 K 24 «
Siana łąk. (100 kilo) 6 K — h; siana konie«. (100 kilo)
8 K — h. — Słomy 6 K — h. — _______

Zagrodniczy grunt 
obejmnjący 11 i pół morga pola z dobremi budynkami gospo- 
darczemi, z inwentarzem i cb.iewkiem, jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. Bliższej wiadomości udziela Adam Matlooh 

•w Mistrz.o wlcaz,h

WILHELM BROSTG, tokarz 
Cieszyn, ul. Haenera nr. 13 

poleca kule bilardowe z koici słoniowej, kije bilardom e, 
bloki do przytrzymywania .kredy, kręgle bilardowe, 
jakoteż leide i kręgle na kręgelnię. Nowe ulepszone 
skrzynki na cygara z wieczkiem zwijanom. Przytem można 
zamawiać i dostać nowe i ttżywaue już bilardy. Naprawy 

uskutecznia się szybko i tanio.
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Zamkniecie rachunków
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie za rok 1900.

Olorót kasowy.
Przychód. K h

1. Gotówka  44.710 98
2. Fundusz rezerwowy  20.212 70
3. Funduf r- możliwych strat  7.018 14
4. Rezerwa kursowa  2.105 50
5. Udziały  74.677 43
6. Wkładki na oszczędność 1,262.626 85
7. Lokacye................................................................ 161.086 88
8. Potyczki spłacone  888.415 86
9. Odsetki  222.088 26

10. Wydatki zawiadowcze  4.408 97
11. Wydatki prawne  4.416 20
Ł2. Rachunek wzajemny  858.319 48
18. Rachunek realności  1.596 72
14. Dochody realności.......................................... 908 44
15. Zysk przeniesiony  4.286 10

 Razem . . 8,051.777 91

Stan bierny. K h
1. Fundusz rezerwowy  165.248 60
2. Fundusz możliwych strat  20.475 72
3. Rezerwa kursowa  1.816 82
4. Udziały  548.091 18
&• Wkładki na oszczędność  8,478.267 01
6. Odsetki  59.527 76
7. Dochody i wydatki realności  558 55
8. Zysk przeniesiony.............................................................................. 4.218 10
~ Razi m . . 4,278.198 24

Pvzohód. K h
1. Fundusz możliwych strat ........................... 7.314 82
2. Rezerwa kursowa  851 —
8. Udziały * . ......... 52.188 83
4. Wkładki na oszczędność  1,128.922 08
5. Lokacye  138.561 86
6. Pożyczki udzielone  1,049.704 65
7. Oisetki od wkładek na oszczędność  181.650 46
8. Inne odsetki  8.559 26
9. Wydatki zawiadowcze  49?16 61

10. Wydatki prawne  2 575 81
11. Rachunek wzajemny  859.916 54
12. Rachunek realności  1.510 89
18. Wydatki realności............................................................ 354 89
14. Zysk rozdzielony  41.517 —
15. Gotówka  84.488 71

 Razem . . 3,051.777 91

z o’b.rot'ii-
Stan czynny. Ji~ h

1. Lokacye  224 oö8 <>6
2. Pożyczki  8,822 691 61
8. Wydatki zawiadowcze  47.109 64
4. Wydatki piawne.................................................................. 9.L 2 98
5. Rachunek wzrjemny  14.874 18
6. Rachunek realności  74.1)28 II
7. Gotówka  84.488 71

 
 Razom . . 4,278.198 24

ZBaclxviiiels: szyslró-w 1 strat.
Zy»hi. K h

1. Z rachunku odsetek  84.048 89
2 Z rachunku dochodów i wydatków realności . . . 978 45
8. Zysk przeniesiony   4.218 10

 Razem . . 89.289 94

Straty. A' h
1. Z rachunku wvdatków zawiadowczych  44.‘i87 64
2. Gsysty zysk z r. 1900  44.552 80

 
 Razom . . 89.239 94

Bilans.
Stan bierny. K h

1. Fundusz re. sn/o.ry  165.248 60
2. Fnndtu możliwych strat  20.475 72
8. Reaerwa knrsowa.................................................................. 12 98
4. Udziały  548.091 18
5. Wkładki na oszczędność  3,478.267 01
6. Odi etki naprzód pobrane  14.709 26
7* C-yity zysk z r. 1900  44.552 80

 Ra sem . . 4,271.38 —

Stan czynny. K h
1. Lokacye  228.079 67
2. Pożyczki  8,822.691 61
8. Odsetki To^nrcystwu należne  89.229 89
4. Wydatki zawiadowcze....................................................... 2.722 —
5. Wydatki prawne.................................................................. 9.852 98
6. Racbuuek wsąjemny  14.874 18
7. Rachunek realności  74.028 11
8. Dochody z realności należne  419 90
9. Gotówka .......... 84,488 71

 Razem . . 4,271.882 —

Ogólny oTorót kasowy.
1. Ogólny przychód w r. 1900  8,007.066 98
2. Ogólny rozchód w r. 1900 . 2,967 294 20

 Ra ,em . . 5,974.861 18

W Cieszynie, dnia 3 kwietnia 1901.

Zarząd Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

A. Sikora. A. Teper. H. Filasiewicz.
Komisya kontrolująca:

Jerzy Grycz. Andrzej Macura. Andrzej Augustyn.
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Walne zebranie
Towarzystwa oszczędu. i zaliczek w Cieszynie 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną po- 
ręką odbędzie się w sobotę, d 20 kwietnia br. 
o godz. 2 popołudniu w sali „Domu Polskiego" 

w Cieszynie
PORZĄDEK CZYNNOŚCI:

1) Sprawozdanie z poprzedniego Walnego zebrania.
2) Sprawozdanie Zarządu głównego z czynności Towarzystwa 

w r. 1900.
8) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie 

absolutoryum za rachunki roku ubiegłego.
4) Rozdział czystego zysku.
6) Zatwierdzenie wyboru jednego członka Zarządu głównego.
6) Wjbór uzupełniający 8 członków Rady Nadzorczej i jednego 

zastępcy.
7) Uchwalenie budowy własnego domu dla jednej z Filii.

W CIESZYNIE, d. 8 kwietnia 1901.

Rada Nadzorcza
Toirarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 

zarejestr. z nieograniczoną potęlcą.
A. Augustyn, Fr. Michejda,

sekretarz. przewodniczący.

S: NASIONA
polskiego koniczu, traw i buraków pastewnych oryg. 
Quedlinburskich, koniczu leniwego, szwedzkiego, lu­

cerny, w najlepszych gatunkach u

Adama Kołodziejczyka
w CIESZYNIE

— na podsieniu, plac Demla. . . ■ -
Poleca zarazem pn cenach najtańszych i rzetelnych’. 
Żelazo na ankry, Trawerzy do sklepień, Cement port 

landzki, Blachę na dachy,

Od 11 do 17 złr. 
i wylej.

• Papier ogniotrwały • 
Pieoe żelazne do regulow. Pumpy żelazne, Drut kol­

czysty do ogradzania, Burki do
wodociągów, Okucia, 
Farby i pokosty, oraz 
wszelkie artykuły do 

budowli.
Kowadła,, 
Miechy, 
Śntb, 
szfaM, 
Bor­

maszyny 
oraz Wszelkie 
narzędzia dla 
fabryk i rze­

mieślników. Świec j, 
Dzwony i dzwonki 

kościelne.
3 Strzelby, Rewolwery 
i Amunicyę. O O Š 
Towary dla sklepów 

kupieckich.
HF Kę sy żelazne ogniotrwałe. 

N. 0 0‘/»_ 1 2 8
złr. 68.— 60.— 80.— 90.— 105.—

Krzyże grobowe żelazne szczerem złotem 
pozłacane z postumentami.

Ajencya głowa tryesteńskiego Towarzystwa ubezpie­
czeń „Riunione" od ognia, gradobicia, na iyoie 

. i od niebezpiecznych wypadków.

Potrzebna jest.

do ?.. rządu spiżarnią i dozoru nad kuchnią na sezon do miejsca 
kąpielowego. Możliwem test zatrzymanie n1 zimę, jeśliby o łba 
odpowiadała zadaniu. Zgłoszenia prosimy nadsełać pod adresem :

Zarząd zahladil w Żegiestowie w Galicyi.

Materye na ubrania 
Wstążki jedwabne 

do warkoczy i fartuszków w bardzo wielkim wy­
borze po niezwykle niskich cenach w sk>epie 

L. Königsteina w Cieszynie 
..................— = ni. Głę’ oka. ~ ~~-------

Tępy słuch Pewna bogata paui, która przez 
używanie sztucznej trąbki usznej 
dm Nicholson« wyleczoną zo- 

____________________________ stała z ciężkiego słuchu i szumu 
usz, zapisała jego instytutowi 76.000 złr.J by osobom głuchym 
i tępeg< słuchu, nie posiadającym środków na zakupno trąbki 
usznej, umożliwić daremne nabycie takowej. Listy adresować: 
Nr. 6303 Institut Nicholson, „Longcott“ Gunnersburg, hondon W.

15.000
hictluych współbraci, a między nimi znać ma część 
rodaków twoich proszą cię, kochany czytelniku, o jal 
mużnę

na tndowę kościoła Fauny Marri w Berlinie.
— Spiesz im w pomoc, a Matka Najśw. cto- 

krotnie ci nagrodzi! — Za każdy dar przyjmij już 
naprzód serdeczne nBóg zapłać 1“

Kn, Jeder,
Berlin SO., Yremelstr. 84.

«te*'- MajtaM^ źródło zakupra!

B. GriiDl)aum'a syn u Cieszynie, Plac Deœla. 
<5000 metrów kandotu, kamgurnu, prottu, raszij na suknie 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. <5000 
metrów złotych i irebrnych bort ! iywotków. üOO met/ó.r 
potowych sukni prostowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chů dek letnich, fartuchów, u tąźek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najta.uizyoh cenach 

u mnie d nabycia.

yK** Filia skoczowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie, 
stowarzysjcnia zartjentrawanego z nieograniczoną porębą 

(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkcndra) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

/i °/ l o
.ocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, i. ,rjy wyjęciach dc poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacva półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne cędiieii, z wyjątkiem świąt i. iedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd-
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Belgijskie smarowidło do wofów
Oleje i smary m uasji, Molisan 

WÄelinf i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości

WEINREB & C2- 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.

Głowy wieprzowe
pierwszej jakości. bez kości, solone i wędzone, w cenie 
po 30—31 złr. za 100 kg, oprócz tego 100 kg 
skórek świńskich, suchych po 15 złr.

poleca

Garam-Berzencze, Wę*ry.

>j

Mtocarnic 
z nowemi patentownneui 
łożyskami do smarowania, 
ręczne, kieratowe i jarowe

L3&* Znakomite, powszechnie uznane za najlepsze "2|BC
Phi“!! stalowe, 1-, 2-, 8 i 4-skibowe, 
ur°.“y ł?kowe, do mchu przekątna i łańcuchowe, 
Walce ujalo» a, gładkie i pii rścieniowe, 
Biewnlkl „Aßrlcola“,

oglarkl 1 Żniwiarki do trawy, koniczyny i zboża, 
wab.s konne Przetrząsacie do mana,

tentowi ne Suszarnie dla owoców, warzyw i t. p. 
ra®yJ Mlyuk» do owoców i winogron i inno przyr-ądy tego

&tęnto>, ane sikawki „Sypho^la“, do uiszczenia ognlazcza 
p i ocąyazci aiiia winnic i sadów z pasożytów,

senoar b Kociołki z piecykami, oszczędzajacemi paliwo, 
•Parowniki do pa8i.y,
Kieraty (Geple) na siłę 1 do 6 koni, 

jnowtíze Młynki do czyazczecia zboża,
wyrabiają podług najlepszej nil < >VCADT'U I 

kupatrukcyi i dostarczają r 11. Win i Il H I

Tryjery, Wyłuskiwaoze kukurydzy. Sieczkarnie, Szró- 
townlkl, Siekacze do ćwikły, Prasy ręczne do siana 
i słomy, stało i przenośne, jako toż wszelkie inne maszyny 

rolnicze
QD ces. i kr. wyłącznie uprzywilejowane fabryki maszyn

• rolniczych, odlewnie i kuźnie parowe
— — Wiedeń, II/„ TaBorutrasse' No. Tl. — 750 robotników.
HfWh ‘.‘^1 ’“’!/"•* »»«Intom« na wnyMMoH wftlł"y<* iryMawach.~ Szczegółowe katalog! i podziękowania darmo i opłatnie. — Zastępcy i pośrednicy pożądani. --------------
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Kto cierpi na epilepsyę, kurcze 
i inne nerwowe stany, niech 
zażąda broszury o tein za 

dermo przez
Schwanen-Apotheke,

Frankfurt nad Menem.
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Handel ihsioo 

Ludwika Fretce 
w Krakowie

POLECA 
nTiATAWT. GOSPODARCZE, 

NASIONA ISîv1zne' 
—— KWIATOWE, 

OWOCOWE Drzowa r<$ebne’ 
i KONIFERY.

pierwszorzędnej jakości 
po cenach najniższych. 
Cennik illubtrowany : (spec.) drz^w i dp.sícd 

przesyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Przy większych zapotrzebowaniach służę spe 
cyalnemi

ofertami i ivzorami.
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Aby mój wielki skład 
kartonów fotograficznych i rozmaitych innych 
starszych druków, które nie mają jeszcze nadanego 
mi tytułu c. i k. nadworny fotograf, dostawca arcy- 
książęcej komory, prędko opróżnić, postanowiłem „na 
pewien czas" obniżyć xnacxnie cenę tych fotograJi, 
które są reprodukcyami wyki nanemi na materyale bez 
owego tytułu i proszę (w razie potrzeby) takowe odtąd 

żądać pod naz~?ą „obraxki druyorxędnet(.
C. i Ł Laflworny fotograf, dostawca arcyksiążecej komory

Henryk Jandaurek

8

w CIESZYJVIE, 111. Stefanii GO
(we własnym domu obok zamku arcy książęcego).

•ooooocoooooooooooooooeooodooooeoo o
g Objęcie gospody.
oO Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiez- 1 C> ncścl i Cieszyna i okolicy, ze dnia 1 kwietnia 1901 ' 
» objąłem od dawna istniejącą i znaną gospodę pod .

I „ZLOTEM KÓŁKIEM“ 
«> (C/tweyn, Górny rynek nr. 11) i będę się starał £5 jak najusilniej zadowolnić Szanownych gości przez 
<> podawanie im dobrych napojów po cenach umiar- 

kowanych.5? W tej gospodzie sprzedaje się wyborne piwo 
<> CLsarskio (leiak) i bok, prawdziwe naturalne 
<> wint. itd.

O liczne uczęszczanie uprasza
Z poważaniemg Karol Gcumann

goxpodzki.

^ooooooooocoooooooioooooooooooooooo
Potrzebny jest do 

kamieniołomów przy wapiennikach miejskich

Mlucaraie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, Błagi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

Kosiarka do trawy i zboża ,,Milwaukee“ 
szerokość ko liska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrody Z tą kosiarką mo nr 
Kasii także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 64.

Tamże znajdnją się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

100- 300 złr. miesięcznie mogą zarobić pewnie i uczciwie 
bez kapitału i wszelkiego ryzyka osoby każdego stanu w jakiej­
kolwiek miejscowości przez sprzedaż prawnie dozwolonych pa­
pierów wartościowych i losów. Zgłoszenia pi yjmuje Ludwik, 

Oesterreicher, VIII, Deutschegasse 8, Budapeszt.

ë
Parowa fabryka biszkoptów i pierników

Stanisław Gurgul
ces i król, dostawca Dworu w JARO SŁAWI U 

poleca swe nowości:
Liczba 829 „Nectarlus"

„ 406 „Alberty czekoladą obciągane1.
„ 426 „Biszkopty szampańskie czekoladowe11.

Wyroby fabryki są do nabycia w wszystkich wybitniejszych 
handlach kdonialnycb i delikatesów.••©••••••••••••••••••••••••• 

Dentysta dr. Šujansky
mieszka teraz na ul. Stefanii nr. C5O w 

Cieszynie, w domu p. Brix, 1 piętro.

Nasiona koniczyny
tylko galicyjskie

Kupować jednak należy tylko we flaszeczkach tam, 'gdziejsą wywieszone afisze.

Wydawca: Franciszek Tsmlozek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: 1. Polak. — Drnkfom Kutsera i 8p. w Cieszynie.

Nasiona buraków (rzepy) i różnych traw
poleca

Rudolf Harok w Bielsku.

^actierlin
służy anakomlcla 
jako nieoceniony 
środek do nabijania 

owadów.

koncesjonowany 

^majster kamieniarski 
Tylko pisemne zgłoszenia, oraz odpis ze świadectw 

itd., przyjmuje Zarząd wapienników w Podgórzu.



HUI!» (IfflM Wychodzi co sobota 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiert-4 drobnego, 11 
każdorazowa umů • 

szczenię.

Rocznik 54.
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Cena 
z przsiyłką pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bel przeoylU pocztowej 
sałorocznie . 8 K 

’ï”. • ’• » "■ Pismo poświĘCone wiaucmościnm politycznym, nauce, przemysłowi 1 załam 
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać f inko do Administraeyi „Gwiazdki Cieszyńskiej

J w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.__________ ________________________________
W Cieszynie, 27 kwietnia 1901. Nr. 1T.

Od Administraeyi.
Administracja prosi wszystkich zalega* 

jących z prenumeratą za r. 1900, aby ją ze- 
ehcieli uiścić, pazyćżein zwraca uwagę, że 
wszelkie należytości zadawnione, czy to za 
prenumeratę, czy za ogłoszenia, należy od­
syłać do nowej administraeyi „Gwiazdki Cie­
szyńskiej“ Cieszyn, ul. Dworkowa nr. 13. —

Zbrojenie się mocarstw.
Każay rok przynosi zbrojnej od stóp do głowy 

Europie, setki i tysiące nowych aimat, krocie tysięcy 
nowych karabinów, zabierając ekonomicznym i spółe- 
czn/m pracom ludów tyriące tysięcy rąk, a ludzkość 
odrywając od wznioślejszych zadań i celów.

Każde państwo zaklina się, że pragnie pokoju, 
a tem głośniej rozgłasza swoje pokojowe inteneye, im 
więcej gromadzi broni, im więcej ludzi zaciąga do 
zbrojnych szeregów.

Wojny, kióremi zakończyło się XIX. stulecie, 
wytworzyły atmosferę duszną, przygnębiającą. • • Wtelu 
mniema i usiłuje o tem przekonać ogół, że wojna ja­
pońsko - chińska, hiszpańsko - amerykańska, angiebko- 
burska, oraz wyprawa związkowa do Chin, to tylko 
wstęp do wielkich wypadków dziejowych, które roze­
grać się mogą w niedalekiej przyszłości.

Przyszłość jest zagadką dla wszystkich, to jednak, 
co się dzieje w teraźniejszości, rzuca na nią światło, przed­
stawiając ją w mniej lub .bardziej wyraźnych zarysach*

Bo i czegóż oczekiwać można po Anglii, rozgo­
ryczonej niepowodzeniem, jakie ją spotkało w Afryce 
południowej i osamotnieniem, w jukiem się znalazła 
w koncercie mocarstw na dalekim Wschodzie? Odpo­
wiedź na to znajdujemy w nieustannych zbrojeniach 
się jej na morzu i w projektowanej reformie woji ko­
vej, która pozwoli Anglii, w krótkim stosunkowo cza­
sie, wystawić kilkasettysięczną stałą armię lądową. 
Niemcy, Francya i Austro-Węgry zbroi} się ciągle, 
wiadomość więc o nowych uzbrojeniach v tych kra­
jach nikogo zadziwić uie powinna; a i małe państewka 

nie pozostają w tyle. Holandya w smutnym łosiej 
który spotkał pokrewne jej rzeczpospolite południowo­
afrykańskie, widzi niebezpieczeństwo, zagrażające jej 
koloniom zamorskim; i kraj ten, dotąd pokojowy, z 
wysoko rozwiniętą kulturą, myśleć musi o zbrojeniu 
się. Z:i nowemi okrętami pójdzie zi.iększene armii 
kolonialnej i przedłużenie terminu obowiązkowej służby 
wojskowej.

Z pośród małych państw lądu stałego najbardziej 
obciążoną podatkami wojennemi jest Rumunia. Olbrzymi 
dług państwowy i ciągnące się od całego szeregu lat 
przesilenie ekonomiczne nie wstrzymuje jej jednak od 
nowych uzbrojeń. Nowy gab:net jako pierwsze zadanie 
postawił sobie zwiększenie armii. Zbroi się również 
Szwecya, gdzie opracowany już został projekt prawa, 
pizedlużającego czas służby wojskowej.

Słowo „pokój“ rozbrzmiewa głośno z ust mężów 
stanu, kierujących polityką narodów, a w cichości 
tymczasem leje się nowe działa, obmyśla się nowe 
karabiny. W.lkiem stał się nietylko człowiek czło­
wiekowi, ale i naród narodowi, i ztąd te groźne przy­
gotowania wojenne, nie pozwalające zognLkować ził 
ku wspólnym celom całej ludzkości, ku obronie praw 
narodów, ku postępowi społeczeństw, ku naprawia 
doli cierpiącego człowieka.

Fałsz i obłuda stanowi dziś znamię międzynaro­
dowych i międzypaństwowych stosunków. Kłamie po­
lityka zapewniając sąsiednie mocarstwa o niezmiennej 
przyjaźni i życzliwości, kłamie bezczelnie kultura, 
krzycząc chełpliwie, że działa ,dla dobra" podbitych 
plemion i narodów, w chwili, gdy usiłuje obrać i odrzeć 
je z ich plemiennych i narodowych właściwości. Nawet 
opinia publiczna w tym zamęcie skłóconych z sobą 
fałszów i sprzeczności, stała się pohańbioną wszete­
cznicą, oddającą się w usługi temu, kto więcej posiada 
i więcej dać może.

Tak więc duszną i coraz dus^niejszą ’est atmo­
sfera a coraz szersze masy narodów domagają się po­
wietrza, pragną swobodniejszego oddechu. Tych żą­
dań i tych pragnień zbyt długo nie będzie można 
lekceważyć! — 
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55 Dilin.
W Chinach zaczyna się wytwarzać sytuacya 

bardzo nieprzyjemna dla Niemców. Amerykanie mają 
już bowiem aż po uszy całej awantury chińskiej i 
chcieliby jak najrychlej wycoiać się z niej. Podobne 
życzenia żywią także Japończycy, ba nawet i Francuzi 
i Rosyanie okazują wielką chęć do jak najrychlejszego 
wycofania się z Chin. Wszystkie te państwa zmniej­
szają więc bardzo znacznie swoje roszczenia finansowe 
do Chin, a nawet Anglia nie żąda dziś już nawet po­
łowy tego, co żądała jeszcze przed kilku tygodniami. 
Niemcom więc grozi to, że mogą pozostać odosobnieni 
w Chinach, bo że inne mocarstwa stanowczo w nie­
długim czasie zechcą choćby kosztem ustępstw pokoń­
czyć swoje rachunki z Chinami, to jest pewue. Jakże 
tu cofać się i Niemcom, skoro nie spełnili nawet 
drobnej cząstki tego, co tak szumn>e zapowiadali, bo 
ostatecznie Pekin zdobyto bez nich, gdy wojsk nie­
mieckich jeszcze nie było w Chinach, a innych zwy­
cięstw Europa nad Chinami dotąd nie odniosła. Grozi 
zatem Niemcom nielada kompromitacya wcbec całego 
świata. Do tego przyłącza się także kwestya pieniężna. 
Do tej pory wydały Niemcy na awanturę chińską co 
najmniej 600 milionów marek, a niema najmniejszej 
nadziei, aby im te pieniądze się wróciły, oni zaś nie- 
tylko spodziewali się tego, ale myśleli, że z Chin na­
płyną jeszcze do ich kraju olbrzymie skarby, jako 
zdobycz wojenna. Zatem i we własnym kraju grozi 
wybuch wielkiego niezadowolenia ludności. Ostatnie 
depesze z Chin brzmią bardzo niepomyślnie. Kilku 
jenerałów chińskich zorganizowało bowiem dosyć dużą 
armię i stoją z nią niedaleko od zajętego przez euro­
pejczyków Paotingfu, a i w samym Pekinie zaczynają 
Chińczycy zachowywać się bardzo wrogo u obec Niem­
ców. Kapitana niemieckiego Bartscha zamordowano, 
gdy wracał do swej kwatery, przed tygodniem zaś 
podłożono ogień w tej części pałacu cesarskiego, 
w której rozłożył się feldmarszałek niemiecki Wal- 
dersee swą główną kwaterą. Pałac zgorzał do szczętu, 
a wódz niemiecki ledwo uratował życie i zawiadomił 
Wilhelma II, że zarówno on, jak i kilku in-ych nie­
mieckich jenerałów straciło całe mienie w płomieniach. 
Wśród zgliszcz spalonego pałacu znaleziono zwęglone 
zwłoki jenerała niemieckiego Schwarzhoffa. Oto do­
tychczasowe tryumfy Prusaków, którzy z taką butą 
wyruszali na wyprawę lupiezką do Chin. —

Gospodarstwo i przemysł.
Kronika rolnicza. Koniec kwietnia się zbliża. 

Pamiętajmy o tern, że z dniem 1 maja można już siać 
lucernę, ową roślinę pastewną, która jest prawdziwem 
bogactwem każdego gospodi rstw„. Lucerna wymaga 
roli więżkioj, osuszonej i czystej tj. wolnej od zielska.

Jako zasiłek nawozowy putrzebnem jeat dla niej tylko 
wapno i fosfór.

Nigdy nie trzeba używać pod. lucernę świeżego 
nawozu bydlęcego ani gnojówki. Szczególniej polewanie 
gnojówką jest błędem, albowiem gnojówka nie zawiera 
fosforu, a ma dużo azotu, któiego znów lucerna nie 
potrzebuje.

Siać lucernę trzeba gęsto, 20 do 25 kg na mórg.
Z dniem 1 maja rolnik powinien pamiętać o sa­

letrze. Kupić ją trzeba zawczasu, aby zasilić słabe roś­
liny kłosowe (owies, jęczmień, pszenica), a także 
okopowe, a szczególniej ćwikłę (buraki pastewne).

Najlepiej siać saletrę po małym deszczu, gdy rola 
jest nieco wilgotną. —

Jura i Jánek.
Jura. A gdzieżeś ty był w tym tygodniu Jánku?
Jánek. Byłemci Jurku przy Bielsku w tych ni 

byto niemieckich gminach podziwać się, jak też tam 
przeprowadzili spis ludności.

Jura. I cóżeś tam słysził?
Jánek. Słyszółem ci, że niemieccy nauczyciele prze­

prowadzili spis ludności tylko na korzyść Niemców; 
prawił mi jeden człowiek, że w Kamienicy przy 
Bielsku nauczyciel zapisywál Polaków za Niemców, 
którzy chtć jedno słowo mogli mu zrozumieć.

Jura. A to przecież wielka krzywda dla nas 
Poláków.

Jánek. Práwda Jurku, ale to przecież niemiecku 
kultura.

Jura. A więcej coś tam nowego słyszśł?
Jánek. Potem się puściłem koło gór nazáu ku do­

mowi i przyszedłem ci do tej wsi, gdzie to też te 
kąpiele mają, gdzie latem dużo żydków przebywa.

Jura. A ha, to już wiem.
Jánek. Doczekej a nie przerywej mi. W jeduem 

miejscu niósł jeden gazda wierzbowe gałęzie do sa­
dzem! od drugiego gazdy, a że to było blisko pań­
skiego lasu, spotkał go w drodze gajowy i chcińł go 
gnać z temi gałęziami do pańskiego la iu, że to z lasu 
ukradzione, cl ciąż tam ani jednej wierzby w lesie 
nie mają.

Jura. A cóż mu ten gazda na to powiedzlńł?
Jánek. No posłuchśł tylko, a jak tego było za 

długo, to mu dál taką odprawę, iż ten ze wstydem 
poszedł swoją drogą.

Jura. A toć dopráwdy ciekawe.
Jánek. Poszedłem jeszcze dalej ku górom, bo 

chciálom widzieć tc pruskie drogoskazy i te niemieckie 
tablice, które wskazują i polskim przechodniom drogę, 
ale nie doszedłem do gór.

Jura. A czemu?
Jánek. Bo był< m już zmęczony i chiiłem sobie 

odpocząć i posilić się, a żo było zimno i do gospody 
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dale. :o i do tego wszystkie niemieckie, bo ju Ł to widać 
z ich szyldów niemieckich, więc nie kwapiłem się do 
dich, wlázlem Jo jednej chałupy pizy drodze.

Jura. I cóżeś tam widziál?
Jánek. I tu leży człowiek około 56 lat stary, 

mińł rękę obwiązaną i okropnie se coś narzekál
Jura. A to na co?
Jánek. Gdym się 30 spytśł, co mu je, powie.iziśł 

mi, że mu w lesie rękę zlámalo i teraz nie może nie 
zarobić, a tu się chce jeść. Panowie dali mu bezpłatnie 
lekarza, ale to bezpłatne leczenie nic nie pomogło, 
bo lekarz ręki nie naprawił, tylko mu medycyny prze­
pisuje. Dopiero po dwóch tygodniach takiej kuracyi 
poszedł sobie wyszukać człowieka, który mu rękę 
naprńwił. A gdym się go spytAł, czy też do tanie jaką 
pomoc, to odpowiedzińł, ale kataćtam, gdy po dwóch 
miesiącach boleści poszedł prorić o jaką pomoc pana 
zarządcę lasów, to mu powiedział, że mógł dać pozór, 
i nagrodę dál mu 50 halerzy.

Jura. Ha ha hal to mu tam strasznie dopřál; 
ale teraz już przestáů, chodźmy na fifkę do Polskiego 

Domu. — 

Korespondencye.
Z Blelakitgo.

W każdym roku nawiosnę bywajądrogi 
popsute z powodu mrozów, tak, że powstają 
różne skargi. Szczególnie w tym roku drogi powiatowe 
powiatu Bielskiego, znajdują się w najgorszym stanie 
ku wielkiemu oburzeniu i krzywdzie płacącej lud­
ności wiejskiej. Wprawdzie Wydział drogowy nie może 
być wszędzie i w każdy czas obecnym, lecz na od 
siebie ustanowionych dróżnych i komisarza, którym 
może nakazać, aby drogi częściej oglądali i więcej 
pracowali, bo za cóż biorą pieniądze, — w tym razie 
by też zawczasu spostrzegali różne uszkodzenia, któ- 
reby rychło i tańszym kosztem naprawione być mogły. 
Gdyby tak się działo, nie miałyby miejsca takie rzeczy, 
jakie właśnie zdarzyły się latoś w miesiącu marcu 
na najgłówniejszych drogach powiatowych, które są 
hrńbą bielskiego Wydziału drogowego i należy je pu­
blicznie napiętnować.

Tak naprzykład, gdy mróz popuścił, droga z Dzie­
dzic do Zabrzega była z powodu ogromnych trzęsa­
wisk nie do przejechania, a inne drogi ku Bielsku też 
nie były lepsze. Na pierwszej drodze czasem sześć 
i więcej fur ugrzęzło w błocie po osi tak, że musiano 
wyprządz konie i wozy z towarem na noc tam zosta­
wić, pewnie nie na korzyść właściciela. Oburzającem 
w najwyższym stopniu było to, że jakby na urągowisko 
obok dziur szuter na kupach leżał, lecz nikogo nie 
było, by takowy do dziur zwiózł. Dopiero po 20 zm. 
zaczęto dziury szutrem nawozić.

Dnia 14 marca br. na Ligocko Bronowskiej drodze 

z powodu niedbalstwa Wydziału drogowego zspadł się 
most nad młynka. Bez jakiegokolwiek zapytania za­
grodzili dróżni drogę i byliby przerwali komunikacyą 
całej części powiatu, gdyby sąsiedzi nie byli pozwol.li 
jechać na swoich prywatnych drogach, naturalnie ze 
swoją szkodą. Dopiero po sześciu dniach umożliwiono 
na połowie drogi jaki taki przejazd. W tym czasie 
zwrócili się ludzie do przełożonego gminy w miejscu 
ze żądaniem, aby w jakiś sposób przeszkodę usunięto. 
Ponieważ c. k. Starostwo nie mogło nic w tej sprawie 
uczynić, zwrócił się wójt telegraficznie do Wydziołu 
krajowego w Opawie o pomoc, wskutek czego wy­
słano inżyniera krajowego, aby tenże sprawę na miejscu 
obaczył. Miał tedy ten pan sposobność przekonać się 
o mizernym stanie naszych dróg i mostów powiatowych, 
widział, że rowów koło dróg się całkiem nie czyści, 
że miejscami takowych całkiem niema, że szutru się 
mało daje i jeszcze takowy topią dróżni w błocie, 
zamiast przed szutrowaniem usunąć go na stronę.

Oburzającem jest to, że luduość wiejska zarówno 
z miastem dodatek drogowy płaci, a dla upiększenia 
miasta wykonują się kosztowne budowy z niesłychanym 
nakładem, — lecz w dalszych gminach nawet naj­
potrzebniejszych budowli się nie wykonywa. — to też 
ludność wiejska na takie postępowanie Wydziału dro­
gowego słusznie s.ę oburza.

Potrzeba trochę więcej kontroli, żeby zawczasu 
wszelkie niedogodności usunąć, do starych mostów za­
wczasu szuter zwozić i takowego więcej dawać, błoto 
zgrzebać i rowy czyście, a ustaną skargi i głosy, które 
mówią, że na galicyjskiej stronie koło Białej drogi 
powiatowe w lepszym znajdują się stanie, aniżeli na 
śląskiej stronie. Prewda, że to pewnie tym Niemcom 
w Wydziale drogowym nie będzie do smaku, gdyż 
zwykle Niemcy mówią: „In Polen ist nichts zu holen 
i „Polnische Wirtschaft’ itd., ale niezbitym faktem 
jest to, że Polacy bielskich Niemców w konserwacyi 
dróg dawno prześcigli.

Mimo tego, że od czasu zapadnięcia się wyż rze­
czonego mostu drugi mieniąc upływa, mimo tego, że 
już c. k. Starostwo dało zaraz Wydziałowi drogowemu 
nakaz, most ten natychmiast naprawić, przecież Wy­
dział drogowy dotąd nic nie uczynił w tym celu. 
W krótkim czasie runie w przepaść i druga połowa 
mostu z powodu ciągłych deszczów, a komunikacya 
będzie znów przerwana i łatwo może się stać jakieś 
nieszczęście. Niewiadomo, czy podziwiać zarozumiałość 
Wydziału drogowego, czy też litować się nad jego 
niedołęstwem.

Dalej żąda się od Wydziału drogowego, aby w 
przyszłości przed każdorocznem wydzierżawieniem wo­
żenia szutru przynajmniej na 14 dni wszystkie urzęda 
«minne gmin okręgu sądowego bielskiego uwiadomione 

były, gdyż dotąd zdaje sie, że tylko gminy niemieckie 
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uwiadamiano, a polskie nie. Wskutek tego zawsze 
pełno Niemców przy najmie bywa, a Polaków mało, 
bo o najmie nigdy nie wiedzą, chyba przypadkiem się 
od którego Niemca dowiedzą. Jest to krzywdą nie­
słychaną dla pobkich gospodarzy, płacących podatki 
zarówno z Niemcami. Dalej żąda się O" Wydziału 
drogowego, aby roboty ciesielskie przy mostach, głów­
nie dostarczenie drzewa i desek, były w polskich 
gminach Polakom, a w niemieckich Niemcom rozdane, 
gdyż dlaczego ma mieć Niemiec Fuchs z Górnego 
Międzyrzecza wszystkie dochody i zarobki na drogaçjx 
powiatowych, a p. Jerzy Drobik w Zabrzegu nicv/**^

Nadmienia się jeszcze, że niewiadomo, dłiczego 
c. k. Starostwo nie zarządziło już nowych wyborów 
do Wydziału drogowego, skoro tenże Wydział już 
piąty rok urzęduje. Prawybory przeprowadzono w gmi. 
nach z nakazu c. k. Starostwa w grudniu w roku 
18Ö9, — z tych prawyborców już nawet kilku zmarło.

Przy następujących wyborach rzeczą gmin wiej­
skich będzie, tylko swoich wybierać, aby się raz opieki 
macoszej Teutonów bielskich pozbyć. —

Z Bogumina.
(Wiec w sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego.)

W niedzielę, 21 bm. o godz. S popołudniu odbył 
się w sali Tramera w Boguminie Wiec w sprawie 
upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego. Zagaił go 
w imieniu komitetu zwołującego p. Friedel z Fry- 
sztata, zaznaczając, że Wiec ten ma być protestem 
przeciw rozsiewanemu tendencyjnie kłamstwu, jakoby 
ludność śląska była obojętna dla sprawy gimnazyum. 
Zjawiło się na sali dosyć obszernej paręset o.ób 
(»tężsi narodowcy1 podobno poszli na otwarcie nie­
mieckiej szkoły w sąsiedniej polskiej wsi Wierzbicy). 
Po wyborze przewodniczącego, którym został p. Friedel, 
jego zastępcy i dwóch sekretarzy, zabrał glos jako 
referent Wiecu p. C h o b o t. Ten przedstawił po krótce 
dzieje zniemczenia Śląska, wskazał na niesprawiedliwe 
i krzywdzące ludność polską stoaunki szkolne, za­
znaczył konieczność i potrzebę gimnazyum polskiego 
i ważność jego dla odrodzenia Śląska, krytykował 
zachowanie się w parlamencie Koła polskiego, wspom­
niał o Wiecach galicyjskich, dających dow5d, że 
ludność poi-- ka cala intp> esuje się żywo naszymi sto­
sunkami i sprawę upaństwowienia gimnazyum popiera 
gorąco; wreszcie przedstawił zgromadzonym rezoiucye:

1) Wiec ludowy domaga się w imieniu prawa i 
słuszności natychmiastowego upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego, które odpowiada wszelkim wymaganiom 
podobnych zakładów państwowych, jak o tern świadczą 
sprawozdania osób urzędowych, dozorujących ten zakład. 
Wiec uznaje krok ten za spełnienie czystego obowiązku 

rządu wobec ćwierćmilionowej ludności polsl iej na Śląsku.
2) Kołu polskiemu wyraka dzisiejszy Wiec swoje 

oburzenie i potępienie za jego politykę nienarodową i w 

najwykszym stopniu sskodliieą dla społeczeństwa pol­
skiego i kraju.

5) Wiec bogumiński wyraia obywatelstwu w Galjpyi 
najwykszą cześć i wdzięczność za tak szczere i gorące 
poparcie sprawy upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego.

Nad temi rezolucyami wszczęła się dyskusya. 
Przedtem jednak przeczytano odpowiedzi posłów za­
proszonych do wzięcia udziału w Wiecu. Z pomiędzy 
zaproszonych wszystkich posłów polskich nie przybył 
nikt, usprawie lliwienie zaś nadesłali dr. Michejda, Da­
szyński, Cingr, a poseł sejmowy z Galicyi Wójcik 
wysłał obszerna z temperamentem napisany list, który 
odczytano wśród oklasków. Potem przemówił dr. Marek 
z Krakowa. Ten starał się udowodnić, że gimnazyum 
cieszyński najlepszych orędowników ma w socya'nych 
demokratach i uderzał na Koło polskie, dra Michejdę 
i byłego posła ks. Monsgr. Świeżego za ich działalność 
w sprawie uprństwowieuia gimnazyum.

Dr. Marek polecił do przyjęcia zgłoszone rezo- 
lucye i dodał do nich czwartą, wzywającą Michejdę 
i wszystkich posłów polskich, którym sprawa gimra- 
zyum na sercu leży, aby wystąpili z Koła.

Następnie dawał jeszcze niektóre wyjaśnienia p- 
Friedel. Przedstawił on zgromadzonym, jakich to 
środków chwytają się nasi wrogowie, aby zwalczać 
nasze najsłuszniejsze prawa. Oto dr. Demel na czele 
niemieckich kapitalistów wydaje po polsku uNowy 
Czas*, w którym wyśmiewa nasze żądania, wprowadza 
w błąd tych, którzy uznają potrzebę znajomości języka 
niemieckiego, przedstawiając im, że ich dzieci mogą 
go się nauczyć tylko w niemieckiem gimnazyum, cho­
ciaż tam mają mniej godzin, niż w gimnazyum pol­
ejem; twierdzą znowu, że gimnazyum jest w rękach 
klerykalnych, bo w wydziale »Mac« rzy“ jest dużo 
księży, chociaż na naukę wpływa tylko Rada szkolna 
opawska, a nie »Macierz". Przemawiał jeszcze dr. 
Knapczyk, tłómacząc zaniedbanie sprawy przez Koło 
nieznajomością u tegoż stosunków tutejszych i obawąj 
żebyśmy wkrótce Niemców ze Śląska nie wyrzucili, 
gdyby nam upaństwowiono gimnazyum; na końcu po- ? 
stawił wniosek, aby wysłać deputaeyę do cesarza/ 
Zbijał ten wniosek dr. Marek, podnosząc, że od ce­
sarza żąda się laski, a my nie chcemy łaski, tylko tego, 
co nam się prawnie należy. Potem przystąpioi. do 
głosowania. Pierwszą, trzecią i czwartą rezolucyę uchwa­
lono jednomyślnie, nad drugą głosowano dwa razy, 
przy pierwszetn głosowaniu wynik był niepewny, w 
drugiem oświadczyli się za nią prawie wszyscy. Na 
tern zakończył się Wiec.

Następny Wiec zwołany przez ten sam komitet 
w tej samej sprawie odbędzie się 28 bm. w Stor iwie.

Z Dąbrowej.
W sobotę dnia 20 bm. odbyły się tu wybory do 

gminy, które wypadły ze wszech miar świetnie, ponie- 
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važ lista polska przeszła we wszystkich trzech kołach. 
'Najwięcej miarodajnem jest III koło, bo ludowe. Czesi 
twierdzili, że „veškerý lid4 jest tu u nas czeski, a 
reszta to kilkunastu przybyszów z Galicyi. W istocie 
uprawnionych do głosowania Polaków galicyjskich było 
raptem 3, z tych jeden pozostał w domu, drugi gło­
sował z Czechami — reszta to sami Ślązacy. A jak 
Czesi agitowali? Różne sztuczki są teraz przedmiotem 
urzędowego dochodzenia. Mimo to zwyciężyli nasi na 
całej linii i na nic się zdały oszczerstwa i przekrę­
canie faktów po gazetach, na nic kłamliwe zarzuty na 
zgromadzeniach, w których oni rej wodzili, a gdzie 
niedopuszczali do słowa dla wyjaśnienia sprawy, na 
nic były postrachy, daremne były obiecanki, p r a w d a 
miała zwyciężyć i z wy cięży ła^z^ Bogiem po­
szliśmy do walki, gdy tamci szli z przekleństwem na 
ustach, myśmy byli spokojni i pokorni, — oni hała­
sowali, — my rozumieli komisarza rządowego, który 
mówił „po naszemu“ — oni udawali, że go nierozu- 
mieją. Komiczne wrażenie robił niejaki Fołtyn, 
który rozdzierał gębę i oczy wytrzeszczył udając, że 
niero ;umie macierzystej mowy, — druuzy basowali mu 
nawoływaniem, aby komisarz po czesku mówił. Ten 
sam Fo'tyn uczęszczał w swoim czasie na kazania do 
Frysztatu, a nie do Orłowej i mawiał, „że to wielka 
radość posłuchać tych ludzi, że im bardzo 
dobrze rozumieć mužná, że Duch święty 
przez nich mówi, i że orłowskich księży ani 
połowicznie zrozumieć nie Iza“ — (dosłowne) 
— tenże sam przepowiadał w Dąbrowie 
polskie pieśni przy procesyach, np.: „Kto się 
w opiekę.“ Naturalnie z jego zachowania się Czesi 
uczynią wielaą kwestyę narodową, oraz ustawową przy­
czynę do rekursu. Takich czeskich wojtków jak ten 
aniołek Fołtyn, jest tu kilkunastu i ci pod dowództwem 
czeskiego nauczyciela p. Tomko, a pośrednio czeskich 
inżynierów górniczych urządzają tę właśn,e przeciw­
no luką hecę. Za tarczę do stizelania obrali sobie 
kierownika tutejszej szkoły p. Kretschm a na, pro­
boszcza ks. Łomozika, burmistrza p. Szwedę i 
starostę frysztackiego p. Werlika — ponadto mio­
tają pociski na wszystkie pisma polskie kresowe bez 
wyjątku, a miotają je w „Novinách Těšínských“ „Tý­
denníku Opavským,“ „Ostravským Obzorze,* , Ni rodních 
Listach*. Wobec tej nagonki nie można milczeć. Pan 
Kretschmann spełnia swój urząd należycie — polityką 
wcale się niezt jmuje, zaś jako radny gminny troszczy 
się o wzorową gospodarkę. Oto cała zbrodnia! Po­
nadto troszczył się o język macierzysty w szkule i 
kościele, a ponieważ na życzenie rodziców poświęca 
w klasach wyższych więcej czacu językowi niemiec­
kiemu — dlatego nazwali go ci sami, co go o to pro­
sili tj. Czesi — Niemcem, renegatem itp./ Proboszc*. 
ks. Lomozik niezajmuje się polityką, ani'w kościele, 

ani poza kościołem — wobec prądów politycznych jest 
indyfen tnym, spełnia swój urząd z godnością i tak­
townie — natomiast cała jego zbrodnia jest w tem, 
że ma Lazania w ięzyku, jakim lud mówi. Tego zowią 
Czesi naprzemian zajadłym Polakiem, to znów zawzię­
tym Niemcem — ostatnim być może z tego tytułu, 
że z rzeczywistymi Niemcami po niemiecku rozmawia. 
Burmistrz p. Szweda troszczy się o sprawy administra­
cyjne i bezp.eezeństwo publiczne, które co chwila 
mącą ci właśnie sztuczni Czesi pod egidą Czechów wła­
ściwych. W ruchu ludowym udziału nie bierze, ani 
go też nie prześladuje. T< znów jego zbrodnia. Pen 
radca Werlik przeciwko Czechom jako takim nigdy 
nie występuje — ruchu ludowego wogóle nie po­
piera — nie forytuje ani Czechów, ani Polaków, ale 
w stosunku do tychże trzyma się ściśle ustawy i je­
żeli ta ustawa wyjdzie niekiedy na korzyść jednych, 
lub drugich, to już nie jest jego winą, ani też zasługą. 
Dawniej robili go Czesi zajadłym Niemcem, dziś po­
mawiają go o aspiracye polskie i gotowi byli mu do­
kuczyć — uczynić zeń narodowego Polaka — gdy 
tymczasem p. Werlik iest urzędnikiem pełniącym co 
mu każą i to już jest wszystko.

Tik wyglądają w oświetleniu rzeezywistem ci 
wrzekomi nieprzyjaciele narodu czeskiego. O co tu 
idzie w Dąbrowie? Idzie głównie o to, ażeby 
ludność tutejsza stała się czeską. Oto samo 
idzie w całym Śląsku, więc aby się ich dążenia urze- 
czywiatmły, nalcŁałoby usunąć język polski z kościołów, 
szkół, urzędów gminnych, prństwowych i prywatnych, 
a zastąpić go wszędy czeskim. Że się dzieje odwrot­
nie, to winna temu ich polityka. Gzem większy z ich 
strony ucisk, tem i większy opór u naszych Ślązaków, 
którzy znów prag.ią być w twym domu swoim własnym 
panem — a Dąbrowa jest bramą u żelaznej twierdzy 
Orłowej. Brama wyważona, ztąd bezsilna złość. A więc 
nie żadne uboczne galicyjskie wpływy są tutaj agita­
cyjnym czynnikiem, ale ucisk ze strony czeskiej braci, 
oraz magnetyczny wpływ języka polskiego, który ze 
wszystkich słowiańskich jest najbogatszym w jędrne 
wyrazy, formy i dźwięki. —

Z Pogórza.
Pozwalam sobie podać niniejszem przykład nie­

mieckich sztuczek przy wyborach do Rady państwa. 
W naszej wsi mamy burmistrza Niemca, p. Rösche, 
który się nam już nieraz dał we znaki. Niedawno po­
znaliśmy jeden szlachetny rys jego charakteru.

Przed wyborami do Rady państwa zwołał p- 
Röscbe zgromadzenie, na ktorem sam polecił, aby 
wybierano 2 Niemców i 2 Polaków. Tymczasem skrycie 
agite wał, żeby żaden z Polaków nie przeszedł. Ta 
sztuczi a jednak się mu nie udała, bo przeszedł 
wprawdzie on sam, ale i jeden Polak. Gdyby jednak 
wyborcy byli wiedzieli o tym szlachetnym postępku 
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naszego „ojca gminy", toby mu z pewnością żpdnego 
głosu nie byli oddali.

Niedługo po tem były wybory do Wydziału 
gminnego. Pan Rösche prosił o zgodę i o przebaczenie 
za niedawną zdradę, „bo — jak się sam wyraził — 
wtedy každý bronił swojej strony. Tymczasem agitował 
i wichrzył, ażeby zmniejszyć partyę „narodowców“. I 
postawił na swojem, bo udało się mu usunąć z Wy­
działu gminnego obywatela, który- już od 30 lat w 
nim był, ale nie mógł zyskać przychylności burmistrza, 
bo nie chciał na zgromadzeniach według jego komendy 
głową kiwać, ani mówić po niemiecku. Jego miejsce 
zajął człowiek „pewny“, coś w rodzaju Rocha Ko­
walskiego w „Potopie *.

Trzeba p. Röschemu przyznać, że nadzwyczaj ener­
gicznie i wszechstronnie zabrał się do zgermanizowania 
naszej wsi. Mamy mu do zawdzięczenia założenie ja­
kiegoś „Kółka rolniczego“ które miało być polakiem, 
na dowód czego pokazywano rolnikom broszurkę 
^Rolnika“. Udało się w ten sposób kilku pozyskać. 
Tymczasem nt zgromadzeniu wyatąpili oratorowie, 
starając się naszych polskich chłopów przekonać o 
dobrodziejstwach tego Kółka w pero rach — niemieckich! 
Odczytano także niemieckie statuta, ale wteły część 
członków zgromadzenie opuściła i z „Kółka“ wystąpiła. 
Nie było więc dostatecznej liczby do założenia „Kółka“, 
dlatego p. Rösche pozyskał z okolicznych wsi potrzebną 
liczbę członków, którzy za swoje wkładki obiecanych 
gazet nie doetają.

Dzięki działalności p burmistrza powstała u nas 
także kasa Reifeisena, do której K ten sposób po­
zyskiwano członków, że wsuwano im prawie gwałtem 
pieniądze tytułem pożyczki.

Ciekawiśmy byli, dlaczego też p. Rösche z taką 
energią nasz lud „cywilizuje“. Otóż pozekonaliśmy 
się, że to Prusak z krwi i kości, bo jego ojciec przy­
wędrował do nas, a syn tak się prze*ął wielką ideą 
germanizacyi, że już nam kością w gardle stoi. —

Z Rady państwa.
Z Kola polskiego.

Koło polskie odbywa dość często posiedzenia, pod­
czas których obraduje się naprzód nad temi sprawami, 
któremi później zajmuje się Izba poselska. Dzienniki 
galicyjskie donoszą, że posłowie polscy, należący do 
Koła, zebrali pomiędzy sobą 10.000 Koron na gim- 
nazyum polskie w Cieszynie i że jeszcze dalej zbie­
rają składki. O tej sprawie będziemy jeszcze mieli 
sposobność pisać dłużej. —

Z Izby posłów.
Posiedzenia Izby poselskiej, które nię odbyły 

w ostatnim tygodniu, były burzhwe. Zaczęło się od 
awantury, jaką wywołali Schnnererowcy z powodu tego, 

że następca tronu, arcyksiąże Franciszek Ferdynand, 
objął protektorat nad pewnem stowarzyszeniem nie- 
mieckiem katolickiem. Na innem znowu posiedzeniu 
wyzywali się ostatnimi wyrazami niemieccy antysemici 
i Schönereiowcy. Ci ostatni nie pomijają żadnej spo­
sobności, aby wywołeć krzyk, hałas, burzę i aby Izbie 
poselskiej utrudnić pracę. Na szczęście wszystkie te 
burze przemijają prędko bez grzmotów i błyskawic, 
a tymczasem cała Izba zdaje się pracować dość su­
miennie nad ustawami, z których niektóre, jak ustawę 
należytościową, rząd wprowadził już dawniej na pod­
stawie §. 14 konstytucyi, innych zaś ustaw przedsta­
wił Izbie projekty. Przedłożenia rządu mają na celu 
poprawienie stanu ekonomicznego krajów, reprezento­
wanych w Radzie państwa. Szkoda tylko, że pracując 
nad taką poprawą stanu ekonomicznego ludności, rząd 
zapomina, lun (co prawdziwsze) umyślnie lekceważy 
potrzeby Galicyi, którą przecie rząd austryacki w ciągu 
stu lat gospodarki urzędników Niemców, porządnie 
wyniszczył. Pan minister Körber chce, aby Izba po­
słów uchwaliła mu jak najrychlej prowizoryum budże­
towe, tj. pozwolenie tymczasowe, nim cały budżet 
zostanie uchwalony, na pobieranie podatków i robienie 
wydatków. — 

Z ziem polskich.
Książe-biskup dyecezyi krakowskiej, ks. 

Jan kniaź Puzyna mianowany został kardynałem.
t Bogusława z Dąbrowskich Mańkowska, 

kobieta wielkich cnót obywatelskich, zmarła w Poznaniu 
w 88 roku życia. Zmarła była córką generała Henryka 
Dąbrowskiego, którego sławi pieśń narodowa: 
„Jeszcze Polska nie zginęła.... Marsz, marsz Dą­
brów ski, z ziemi włoskiej do Polski...."

O gorszącem zajściu — którego widownią stał 
się kościół katolicki w Chanottenburgu pod Berlinem 
skutkiem germanizacyjnych zapędów proboszcza, — dono­
szą następujące szczegóły: Gdy grono polskich parafian po 
mszy zaintonowało pieśń „Chrystus zmartwychwstań 
jest", zjawił się pronoszc? I s. Faber, cofnął swe pierwot­
nie udzielone pozwolenie na śpiew polski po mszy i za­
groził policyą w razie nieposłuszeństwa. Wskutek tego 
nastąpiła burzliwa wymiana zdań, a Polacy postanowili 
zaniechać uczęszczania do tego kościoła. —

Język polski w szkołach. Pisma poznańskie 
zamieszczają następujące przypomnienia: „Przy rozpo­
czynającym się nowym roku szkolnym przypominamy 
rodzicom święty ich obowiązek wynagrodzenia dzieciom 
swoim uszczerbku, jaki ponosi język nasz ojczysty 
wskutek coraz to zaostrzających się rozporządzeń władz 
szkolnych. Niechaj skarb ten nasz narodowy, przeka­
zany nam przez ojców i praojców naszych, przejdzie 
nieskażony i jaśniejący aureolą całej piękności i bo­
gactwa swego na następne pokolenia nasze! Czego nie 
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daje szkoła, tego niech udzieli troskliwość rodzicielska 
w' domu, albo pomoc prywatna, na której w mieście 
naszem z pewnością zbywać nie będzie. Niechaj pokarm 
ten duchowy dzięki goHiwej samopomocy społeczeństwa 
tern obficiej zasila młodociane umysły i serca dzieci 
naszych.* —

Z Poznania. Ogromne wzburzenie panuje w 
całem mieście, z powodu zupełnego znoszenia nauki 
języka polskiego we wszystkich szkołach. , Dziennik 
Poznański* pisze, że teraz będzie się wolno uczyć 
Pniakom, wszelkich języków, nawet i hebrajskiego, byle 
tylko nie ojczystego. —

Prusy zachodnie, to polski kraj, który Niemcy 
zabrali niegdyś, a dziś pragną zniemczyć. Nie podoba 
im się, że polski lud schodzi się na zgromadzenia i 
radzi jak swą biedę usunąć. Dla tego w poniedziałek 
wielkanocny rozwiązał żandarm pruski zebranie Towa­
rzystwa ludowego w Szlachcie w Prusach zachodnich. —

Prześladowanie księży pod Prusakiem. tNo- 
winy Raciborskie* donoszą, że jeden z księży probosz- 
czów z okolic Raciborza (na Śląsku pruskim), zaprosił 
w czasie Wielkiego pi stu jednego z księży krakowskich, 
by mu pomógł spowiadać parafian. Lud polski bardzo 
się tern ucieszył, ale nie długo trwała jego radość, 
bo jeszcze się ksiądz nie zabrał na dobre do pracy, 
a już nadszedł rozkaz od praskiej władzy policyjnej, 
żeby natychmiast opuścił granice państwa Pruskiego. 
Nowy to dowód prześladowania Polaków. —

Piekielne środki. Z Poznania donoszą : Rządo­
we „centralne biuro dla podniesienia niemieckiego 
przemysłu fabrycznego w prowincyach polskich", za­
łożone dnia 7 maja roku zeszłego, wydało obszerne 
sprawozdanie swej działalności, z którego dowiadujemy 
eię, iż rządowa ta instytucya przygotowała przed­
wstępne kioki ku założeniu niemieckich fabryk na­
rzędzi rolniczych, budowy wagonów, kotłów parowych, 
odlewami żelaza i budowy konstrukcyj żelaznych, aby 
wyprzeć przemysł polski już rozwinięty 
n a t e m p o 1 u ; dal< j przygotowano założenie niemieckiej 
fabryki czekolady dla wytworzenia konkurencyi 
istniejącym polskim fabrykom czekolady w 
Poznaniu. Następnie zaś przygotowano założenie fabry­
ki wyrobów z glinki, przetworów z torfu, fabryki szkła, 
cementu, przetworów chemicznych i sztucznych nawo­
zów, ponieważ i na tern polu przemysł pol­
ski jest czynny.

Przegląd polityczny.
W Serbii zmieniono konstytucyą. Nowa będzie 

warótce ogłoszona. Nowa ustawa zapewnia wolność 
prasy, zgromadzeń i stowarzyszeń tudzież tajne wy­
bory. Posłowie, mający być wybranymi, mają płacić 
najmniej 60 franków podatków. Prócz tego zamierza 
król Aleksander przeprowadzić prawo, że tron będzie 
dziedziczny nietylko w męskiej linii, jak to dotychczas 
było, ale także w żeńskiej. Jak to przewidywano, 
ministeryum nie doczekało się ogłoszenia jej. Prezes 
ministrów Iwanowicz, nie mając miru u stronnictw, 
podał się do dymisyi. Król dymisyą przyjął i polecił 
ministrowi spraw zagranicznych Wuiczowi utworzenie 
nowego gabinetu. —

Anglia. Angielski minister finansów przedłożył 
parlamentowi budżet na rok następny, w którym wy­
kazuje deficyt przeszło -50 milionów funtów szterlingów, 
czyli 12u0 milionów koron. Oczywiście głównym po­

wodem tego deficytu jest wojna w południowej Afryce. 
By pokryć ten olbrzymi niedobór, domaga się rząd 
uchwalenia cła na cukier, który wprowadzano do tej 
pory do Anglii bez żadnej opłaty, to też Anglicy mają 
cukier pochodzący z fabryk w Austryi taniej niż my 
tutaj. Oprócz cła na cukier proponuje rząd także 
zaprowadzenie cła od węgla wywożonego z Anglii. —

Dania. W Kopenhadze przy wyborach do Sejmu, 
które się odbyły niedawno, poniósł rząd stanowczą 
klęskę. Stronnictwa radykalne odniosły niebywałe do­
tychczas zwycięstwo. W stolicy kraju Kopenhadze wy­
brano tylko jednego stronnika rządowego. Wybrano 
razem 73 postępowców, 15 umiarkowanych radykałów, 
14 socyalistów, 8 rządowców i 2 niezdeklarowanych. —

W Ameryce północnej. W Nowym Yorku 
miano odkryć spisek anarchistów, którego uczestnicy 
zamierzali zamordować cesarza niemieckiego Wilhelma 
i króla włoskiego Wiktora Emanuela. —

Wojna w Chinach. Dnia 18 bm. obsadził mały 
oddział kawaleryi most w oddaleniu 5 kilometrów od 
Licho. Wieczorem trzech żołnierzy bez broni weszło 
do jednego z pobliskich domów chińskich. Skoro dwóch 
z nich, kaprale Kunz i Schmidt, weszli na podwórze, 
napadli ich Chińczycy i zamordowali. Spodziewają się, 
że całą wieś spotka surowa kara za tę zbrodnię. Ciała 
pomordowanych odwieziono do Niuchuang Dziwne jest 
to, że Chińczycy mordują podstępnie tylko samych 
Niemców. Dotychczas przynajmniej nie było słychać, 
aby także żołnierzy innych narodowości w ten sposób 
zamordowali. Widocznie Niemcy dali im się najwięcej 
we znaki. Niejednokrotnie nawet sprzymierzeni i euro­
pejscy cywilni skarżyli się na butę Niemców. Przed 
tygodniem przypłynął z Chin okręt transportowy z 
200 żołnierzami niemieckimi. Czterech z nich odsta­
wiono zaraz do zuchthauzu w Kalkbergu, każdego na 
lat 15. Sądy wojenne w Tieutsinie i Szangaju skazały 
ich na te kary za zwykle morderstwa i zabójstwa. 
Fakt ten rzuca szczególne światło na stosunki w Chinach.

— Pałac, w którym mieszkał w Pekinie hrabia 
Waldersee, spalił się i razem z nim i domek asbestowy, 
a sam Waldersee ledwie z życiem uszedł. Niemcy 
twierdzą, że ogień wybuchł przez nieostrożność w kuchni, 
inni jednak twierdzą, że pałac został przez Chińczy­
ków podpalony, aby Niemców wykurzyć z Chin. Przy 
tym pożarze spali! się jenerał pruski Schwprzhoff. 
Pogrzeb zwłok spalonego podczas pożaru pałacu ce­
sarskiego, generała Schwarzhofía, odbył się w sobotę. 
Wszyscy generałowie wojsk związkowych, dyplomaci i 
około 100 oficerów wzięło w nim udział. Następnie 
odbyła się wielka parada wszystkich wojsk związkowych.

Rozmaitości.
— Zderze.lie się pociągów. Na kolei północnej 

między Sudołem (Zauchtl) i Mor. Bialokościołami przy 
stacyi Pohl, zderzył się w piątek 26 bm. pociąg po­
spieszny z towarowym. Kilkanaście wagonów zdruzgo­
tanych, 40 zabitych i wielka liczba rannych. —

— Wacław Brožík, znakomity malarz czeski, 
umarł w Paryżu d. 15 bm. w 50 roku życia. —

— Hilsnor »kazanv na śmierć za zamordowanie 
dziewczyny chrześcijańskiej Hruzówny, odwołał się do 
trybunału kasacyjnego, jednakże bezskutecznie, gdyż w 
tych dniach trybunał wyrok śmierci wydany przez sąd 
w Piseku zatwierdził. —
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— Odplata żony. Generała GJliffeta, który nie 
żył se swoją żoną, zapytał się razu jecnego biskup 
Orleanu ks. Dupamoup o małżonkę. Teu zaś bez 
namysłu odpowiedział : umarła. Dowiedziała się o tem 
żona generała i czekała sposobnej chwili, aby mu 
stosownie zapłacić. Sposobność zm lazła mę. Niedługo 
bowiem generał Galhffet urządzał u siebie ucztę, na 
którą wielu gości zaprosił. Otóż przemyślna niewiasta 
kazała sporządzić kurty donoszące o jej śmierci i poroz- 
syłała je wszystkim zaproszonym na ucztę. Otrzy­
mawszy karty donoszące o śmierci żony generała, 
żaden z gości na ucztę i ie przyszedł. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Konkurs. „Macierz szkolna" dla Księstwa 

Cieszyńskiego w Cieszynie ogłasza konkurs nu dwie 
posady, mianowicie na jedną posadę nauczyciela £'o- 
logii klasycznej i nu jedną posadę nauczyciela geo­
grafii bistoryi z poborami nauczyciela gimuazyów 
rządowych, ewentualnie zastępcy nauczyciela na drugą 
posadę z płacą roczną 2000 Źf, w gimnazyum pulskiem 
w Cieszynie. Kompetenci mają się wykazać egzaminem 
z tych przedmiotów. Dokumente dm uzyskania posady 
potrzebne, są następujące: metryka, świadectwo doj­
rzałości, świadectwo kwalifikacyjne, dekrety przeniesień, 
świadectwo dyrektora zakładu, w którym kompetent 
służy, świadectwo odbytego roku próby (jeżeli je kom­
petent posiada), świadectwo przynależności i ewentualnie 
świadectwo moralności, jeżeli kompetent jeszcze nie 
pełnił obowiązków nauczycielskich. „Macierz szkolna" 
żywi niepłonną nadzieję, że zn&jdą się kompetenci, 
którzy powodowani poczuciem obywatelskiein stężania 
dobre) sprawie na kresach, przyj mą to wezwanie i po­
mogą jej tym sposobem spełnić ważne a wielce trudne 
zadanie. Zgłoszenia łaskawe adresować prosimy do 
„Zarządu Macierzy szkolne/' dla Księstwa Cieszyńskiego 
w Cieszynie najpóźniej do dnia 1 czerwca 1901. Z 
Zarzadu „Macierzy szkolnej" : ks. Tctnusz Dudde, prezes, 
ks. Józef Londzin, sekretarz. —

— Walne zgromadzenie cieszyńskiego Sokola 
odbędzie się d. 5 maja 19J1 o godz. 2 popołudniu 
w sali Czytelni ludowej z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie sekretarza z czyn­
ności roku ubiegłego i innych funkcyonaryuczów wy­
działu. 3) Udz.elenie absolutoryum przez komisyę 
rewizyjną. 4) Wybór dwu czionków Wydziału. 5; Wnioski 
i życzenia. Cieszyn, d. 17 kwietnia 1901. Jan 
Kukucz, prezes. Tad. Pelczarski, sekretarz. —

— Podziękowanie. Poczuwam się do miłego obo­
wiązku wyrazić ’iiniejszem Wiel. Panu posłowi Jerzemu 
Cieńciale z Sibicy, Wiel. Panu drowi Józefo wi Zaleskiemu 
z Puńcowa i Wiel. Pnnu Fr. Tomiczkowi z Bobrku 
serdeczne „Bóg zapłać* za ofiarowane do ogródka 
polskiej szkoły ludowej w Cieszynie krzewy i kwiaty 
i przyczynienie się tym sposobem do upiększenia szkoły 
naszej. Z Zarządu polskiej szkoły ludowej. W Cieszynie, 
dnie. 25 kwietnia 1901. Jan Godlewski. —

— Encyklika najnowsza Ojca św. Leona XIII o 
demokracyi chrześcisńskiej jest do nabycia u Wielebn. 
księdza Józefa Londzina, katechety gimnazyum pol­skiego po 5 ct. —

— Odczyt. W niedzielę, d. 28 kwietnia 1901, 
ściśle o godz. 5 popołudniu, wygłosi p. Franciszek 

Habura, profesor gimnazyum polskiego, odczyt o Sta­
nisławie Konarskim w polskiej szkole ludowej 
w cali na II piętrze przy ulicy Elżbiety w Cieszynie. 
Dochód z odczytu przeznaczony na obiady dla ubogiej 
dziatuy z szkoły polskiej Miejsca siedzące 40 ct, 
wstęp dla pp. studentów 5 ct. O jak najliczniejszy 
udział upiasza Komitet —

— Uczniowie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
urządzają pou kierunkiem grona nauczycielskiego 
wieczorek m uzyka Ino - deklamacyjny na 
dochód ubogich uczniów tego zakładu. Wieczorek ten 
odbędzie uę w niedzielę, duia 5 maja br. o godz. 7 
wieczorem w sali Domu Polskiego w Cieszynie. Program 
wieczorku jest następujący: Cz. I 1) Fober J i Wie­
niec melodyj narodowych do śpiewu z towarzyszeniem 
orkiestry. 2) Moniuszko St.: Pieśń towarzyska (chór 
męski). 3) Bayr J.: Koncert na flet, solo z towarzy­
szeniem orkiestry. 4) Nowakowski J.: Wisła, mazurek 
(chór rneszuny). 5) Goltermaon J. : Romanza na wio­
lonczelę z towarzyszeniem fortepianu. Cz. II. 6) K 
Ujejski: Pogrzeb Kościuszki — deklamacja. 7) Mo­
niuszko St : Kozak — chór męski. 8) Flemming F.: 
Pieśń Horacego — chór męski. 9) Ogiński: Polonez 
— orkiestra. 10) Appel K. : Serenada — chór męski. 
Wstęp na salę: Krzesła w pierwszych rzędach po 1 kor , 
w dalszych po 80 hal., wstęp na salę 50 hal., dla ucz­
niów 20 hal., wstęp na galeryę po 60 hal. Mamy na­
dzieję, że publiczność polska, przeoewszystkiem zaś 
rodzice uczniów gimnazyum polskiego zbiorą się tłum ­
nie na ten wieczorek, aby z jednej strony wziąć udział 
w publicznym popisie młodzieży, a z drugiej przyczy­
nić się do wsparcia młodzieży uboższe], której urzą­
dzający wieczorek pragną przyjść z pomocą —

— Na niedzielnym wykładzie doświaciElnym p?of. 
drh Zalewskiego o najnowszych postępach elektrycz­
ności zebrała się i k na taki wykląć’, dość licznie 
publiczność. Prelegent objaśniał słowami i doświad­
czeniami prąd elektryczny, jego skutki, jak lampy 
żarowe, mc tory, tramwaje itd. polegające na zmianie 
biegunów magnesu. Wyjaśnił działanie dynamomàszyny, 
zamianę prądów jednostajnych na »rzemienne, pro­
mienie niewidzialne katodowe, powodujące fosforescen- 
cyę kryształów, rurkę Crookes’a (czytaj Kruka) i 
Röntgena promienienie jego, ttk nazwane promienie 
„X“. Widzieliśmy zatem kości ręki, nawet przez grubą 
deskę, śrubę w drzewie itd. Doświadczania z promie­
niami Tesli było zajmujące, gdy rury z rozrzedzonem 
powietrzem zetknięte z elektrodami, czyli końcami 
przyrzędu Tesli, lub w ich okolicy świeciły jasnem 
światłem, nieszkodząc ciału z powodu niezwykle szyb­
kich rozbrojeń prądu przemiennego. W końcu w prze­
ciągu 2—3 minut rozpalił prelegent sztabę żelazną 
bez dmuchawki do białości, zapomecą pewnego rodzaju 
patronów Gołdschmidta, złożonych przeważnie z glino 
i maguu. Wobec tego kasy ogniotrwałe są bezużyteczne, 
bo zapomocą paru takich patronów da się przepalić 
blacha żelazna, gruba na centymetr lub więcej. —■

— Dla Czytelń śląskich ofiarował p. Juliusz 
Turczyński we Lwowie 25 egz. swej powieści pod 
tytułem „Nasza Golgota"; p. Stanisław Bełza, adwokat 
przysięgły w Warszawie 2 tomy powieści Sienki wicz.1* 
i dzieło ks. Czermińskiego „W Dalmacyi i Czarnogór?1 **•

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Jerzy Buzek, delegat w Jabłonkowie 33 K, które 
złożyli: ks. Henryk Kołodziej, dziekan i proboszcz, p.
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Władysław Bukowski, nauczyciel i p. Andrzej Bu­
kowski, nauczyciel w Boconowicach po 4 Aj p. Andrzej 
Czi’dtk, piekarz 3 K\ ks. Adolf Waleczek, proboszcz, 
ks. Jan Koltičkr wikary, p. Etn. Buława, właściciel 
cegielni, Karol Eisenberg, kupiec, Franciszek Cyhan, 
kupiec, di. Andrzej^Kusionowicz, adjunkt sądowy, p. 
Jrenisława Gogler, gospodzka, Jerzy Buzek, urżed trik 

kasowy, Franciszek Mokrysz, ślusarz po 2 Aj p Karol 
Nowak, delegat w Karwinie: składka*przy „Święco- 
nem" w Czytelni w* Karwinie 14 ’’A7; p. Wojciech 
Dziewoński w Karwinie 4 K\ składka złożona na ręce 
p. Antoniego Wątroby w Czytelni w Stonawie 2 K 
20 A; składka zebrana na's konwencie dziekaństwa 
frysztackiego 45 K 16 A; zebrane po przedstawieniu 
w Marklowicach na wniosek p. Fr. Małysza 9 A 41 A; 
zebrane u p Wicherka w Marklowicach 6 AT 70 A. —

— Na polską szkołę ludową w Cieszynie złożyła: 
p. Marya Siedlecka w Krakowie: zebrane przez p. 
Olimpią Bidzińską w Szlachtowej obok Szczawnicy 
10 K 70. —

— Dla biblioteki gimnazyum f niskiego w Cieszynie 
ofiarował ks. Józef Ferfecki, dziekan i proboszcz w 
Brennej, 41 dzieł klasyków. —

— Z Dzietizlc. W dniu 21 bm. urządziło Kółko 
amatorskie w Dziedzicach przedstawienie teatralne. 
Grano sztukę ludową, opartą na motywach z życia 
ludu śląskiego p. t. „Wymownik*. Jak zawsze, tak 
i tym razem, amatorzy wywiązali się ze swego zadania 
bardio dobrze. Główne role obsadzone doborowemi 
siłami, wypadły pod każdym względem wzorowo. Choć 
powiadają, że chwała ludzi psuje, ja jednak nie mogę 
się powstrzymać, aby nie wymienić tych osób, które 
na nią zasługują za swą grę. I tak p. J. M., grający 
rolę Michała, oddał ją z takiem zrozumieniem rzeczy, 
ie nawet od aktora zawodowego pragnąćby nie można 
lepiej. Znakomitą swą humorystyczną rolą bawił całą 
publiczność p. Józef Machalica, który rolę opracował 
w najmniejszych nawet szczegółach. Z kobiet na 
pierwszy phn wysunęła się swą rolą p. Amalia M. 
grając rolę Kasi. Była wzorową despotką nad swym 
mętem,, którym rządziła. Tylko więcej odwagi na 
scenie i śmiałości ośmieliłbym się zalecić p. Amalii. 
Drngą ładną rolę oddała piękni« p. J. B. jako nara 
znachorka mimo swą krótką bytność na scenie. Po 
przedstawi juiu urządzono żywe ‘ obrazy. Wypadły 
ładnie. Publiczności było dużo — zjechało nawet 
duto gości z odległych stron. Tylko dalej na tej 
drodze niech postępuje Kółko, abym znowu niedługo 
mógł miły u Was wieczór spędzić. Polonus. —

— Z Kerwinej. Ludność gminy naszej otrzymała 
wielką ciekawość. Na bramie ^cmentarza umieszczona 
jest skrzynka, r w tej skrzynce zapowiedziany jest 
każdy pogrzeb. Skoro tylko grabarz otrzyma wiado­
mość o śmierci, to natychmiast wystawia w tej 
skrzynce karteczkę tak, że kto tylko widzi i umie 
czytać, zaraz wie, kto umarł, czem się trudnił, ile 
miał lat i kiedy będzie pogrzeb. Jesteśmy bardzo za­
dowoleni z tego nowego urządzenia. —

— Z Michl tř.owlc. Korespondent tutejjzy ^Ojtrav- 
skiego Dennika* rzucił się beztaktownie na nasze set­
kami lat uświęcone narodowe zwyczaje święcenia 
jadła ’..,3 wielką) sobotę./ I my tu mąjąc obecnie w 
Polskiej Ostrawie wikarego Polaka, prosiliśmy go 
i tenże czyniąc zadość naszej prośbie, przyjechał i po­
święcił. 2“ się to nie podoba korespondentowi fana­

tycznemu czeskiemu stronnikowi i wiecznemu burzy­
cielowi pokoju w tutejszej gminie, to rzecz wiadoma. 
Natrząsa s.ę on w zjadliwy i pełen dwuznacr.ników 
sposób z naszych obrzędów religijnych i czyni zarzut 
ks. wikaremu, że Czechom nie święcił pokarmów. O 
ile wiemy, Czesi nie znają „Święconego", więc też nic 
dziwnego, że ks. wikary Barabasz święcił tylko Po­
lakom jaja i inne pokarmy. Zresztą gdyby Czeri byli 
przynieśli jaja, byłby je także z pewnością poświęci; ; 
okazaliby w ten sposób, że w Michalko wicach są 
tylko Polacy. Obrzęd ten można powtórzyć i sto razy, 
bo taki jest zwyczaj uświęcony wiekami./ Pokarmy 
święei kapłan zazwyczaj w domach, a wvjątkowo tylko 
w kościele, o czem korespondent czeski nie ma naj­
mniejszego wyobrażenia. Nic dziwnego więc, że świę­
cenie odbyło się w Czytelni tutejszej, a nie w kaplicy. 
Na przyszły ro'i mogą Czesi przynieść jaja i inne 
mięsiwa i jadła, a z pernością kapłan je poświęci. 
Tylko powetuje pytanie, czy „Święcone" obchodzone przez 
Czechow nie będzie uważane przez „Dennik“ w przy­
szłym roku za polszczenie się czeskiej ludności. —

— Z Dolnego Międzyrzecz«. W niedzielę, d. 5 
maja urządza Czytelnia katolicka w Międzyrzec: u 
przedstawienie amatorskie, przy którem odegraną 
będzie sztuka ludowa: „Wymownik". Początek przed­
stawienia o x/«7 godz. wieczorem. Na przedstawienie 
zaprasza uprzejmie Wydział Czytelni. —

— W Skoczowie ma być zaprowadzone oświetlenie 
elektryczne. —

— W Stonawie odbędzie się w niedzielę d. 28 
kwietnia br. wiec ludowy w gospodzie p Jane Przy­
były. Początek o godz. 3 popołudniu. Porządek 
dzienny: Upaństwowienie gimnazyum polskiego w Cie­
szynie, Kolo polskie i parlament —

— Z Górnej Suchej. Dnia 5 maja br., w niedzielę, 
o godzinie 4 popołudniu, odbędzie się nadzwyczajne 
Walne zgromadzenie w lokalnosciach „Kółka kami, 
lud. rolniczego i oświaty w Górnej Suchej*. Program: 
1) Zagajenie przez przewodniczącego. 2) Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 3) Spra­
wozdanie z rachunków Kołka i sklepiku. 4) Wybór 
nowego wydzi iłu i trzceb rewizorów. 5) Wolne wnioski. 
Ponieważ sprawy będą ważne, przeto o jak najliczniejszy 
udział uprasza wszystkich członków Wydział Kółka.

— Z Wierzbicy. Przy poświęci niu kamienia wę­
gielnego pod nową niemiecką szkołę w niedzielę d. 21 
bm. stał się tu nieszczęśliwy wypadek. Konie p. Kra- 
kówki z Kopytowa, zaprzęgnięte do powozu, spłoszyły 
się i wpadły, niespodziewanie wybieglszy z podwórza 
p. Jana Kwaśnicy, na kapelę weteranów pudłowskich. 
Pokaleczonych zostało blisko 20 ludzi, z których 
trzech ciężko. —

— Í. Andrychowie w Galicyi odbyło się dnia 
21 kwietnia 1901 przedstawienie amatorskie na dochód 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. Amatorowie ode­
grali krotochwilę w 2 aktach ze śpiewami p. t. „Adam 
i Ewa" i sztukę w 1 akcie p. t. „Błażek opętany*. 
Zakończył przedstawienie żywy obraz. —

List do Rcdakcyi.
Z powodu notatki o Domu Polskim umieszczonej 

w nrze 16 otrzymaliśmy list najtępujący:
„Szanowna Redakcjo 1 Na sasidzie „audiatur et 

altéra pars“ prosimy o umieszczenie naszej odpowie­
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dzi na artykulik umieszczony w „Gteiakdce Oitszyii- 
skiej“ z d. 20 kwietnia pod napisem „Z miastu" i na 
uwagi Szan. Red. dodane do korespondencji p. AuduX. 
Pan „Audax" oczywiście cierpi na wielki rozstrój 
nerwów, bo nietylko je.it bardzo drażliwy i doznaje 
niecmaku na widok niewinnego krzyża lub świeczników, 
lecz ma nawet przywidzenia i widzi n. p. trumny, 
gdzie ich wcale nie ma. Dla p. „Aud»xo" bedyie 
uczęszczanie do „Domu Polskiego" rzeczywiście nie­
bezpieczną rzeczą, bo nietylko, że tam obecnie w jednym 
lokalu można widzieć krzyż i świecznik, lecz chodzi 
także do domu tego spora garstka księży — jeden 
tam nawet mieszka — a każda stara zabobonna baba 
wie przecież z sennika egipskiego, że spotkan-e się 
z księdzem oznacza ciężką chorobę, lub nawet śmierć.

W sprawie samego wynajęcia lokalu w „Dimu 
Polskim" Towarzystwu pogrzebowemu „Concordia" 
na biuro, któr to wynajęcie Szi.n. Red. nazywa 
„pomysłem nieszczęśliwym" dla wyjaśnienia Szan. Red. 
i wszystkim interesowanym, co następuje: Gdy się 
okazało, że lokal ów parterowy obecnie tia bele restau­
racji nie może być używanym, a wskutek tego do­
chody z „Domu" uszczupliły się o 400 zlr. czyli 800 
Koron, podpisany Wydział czynił rozmaite starania 
o korzystne wynajęcie tego lokalu. Starania te nie 
doprowadziły z najrozmaitszych powodów do pomyśl­
nego rezultatu, tylko jedna „Concordi " ofiarowała za 
ten lokal na biuro rocznie 400 złr. Podpisany Wydział 
wynajął więc, nie pytając się żadnego „grona osób", 
lecz zupełnie samoistnie lokal ten rzeczonemu Stowarzy­
szeniu na biuro pod tym warunkiem, że nie wo'no 
mu urządzić w tym lokalu składu truthien i że wszelkie 
ogłoszenia, wychodzące od Towarzystwa, a ogłaszane 
w lokalu, będą także w języku polskim. Ogłoszenia 
o zaszłej czyjejś śmierci do nich nie należą i należeć 
nie mogą, bo te uskuteczniają się w imieniu stron, 
a nikogo przymusić me można do tego, w jakim ję­
zyku ma ogłosić wypadek śmierci w swei rodzinie/ 
Podpisany Wydział postąpił tak także z tego powodu, 
że wynajmując rzeczony lokal na biuro, nie potrze­
bował przeprowadzać w lokalu żadnych przeróbek 
(drzwi wchodowe od rynku i t. p.) i lokal każdej 
chwili, bo po 6-tygodniowem wypowiedzeniu, może 
być inaczej zużytkowany, co przy wynajęciu na sklep 
nie byłoby możebnem przez całe late. Wydział pod­
pisany nie czuł się unrawnionym do zrzeczenia się 
rocznego dochodu 80n Koron, wiedząc bardzo dobrze 
z doświadczenia, jak trudno zebrać w drodze składek 
choćby tylko 100 K, gdyż i tak jeszcze końce docho­
dów i wydatków się nie zejdą i będziemy się mu- 
sieli odzywać do ofiarności publicznej. Zreiztą Walne 
Zebranie „Towarzystwa Domu Narodowego", które 
niebawem zostanie zwołane, będzie mogło obowiązu­
jący dla Wydziału sposób orzec, co uważa za „szczę 
śliwszą myśl" czy długi robić, czy tak postąpić, jak 
postąpił podpisany Wydział. W końcu dziękujemy 
uprzejmie Szan. Red. za odezwę do Szan. naszej 
Publiczności o poparcie instytucji „Domu Polskiego" 
jakoż z zadowoleniem możemy stwierdzić, że frekwen­
cja w restauracji się nie zmniejsza, owszem rośnie 
z każdym dniem. Nie „Concordia* nas uśmierci, ale 
brak concoidii między nami, złośliwa, uszczypliwa 
krytyka wzajemna, uszczypliwe dowcipnisiostwo w ro­
dzaju p. „Audaxa* zadawały nam zawsze i będą za­
dawały śmiertelne ciosy.

W imieniu Wydziału „Towarzystwa Domu Naro­
dowego". Z poważaniem K». Br. Michejda, prezes "

Umieszczając ten list, dodajtmy, że 1) Szan. 
P. Przewodniczący „Towarzystwa Domu Narodowego" 
nie „pytał się", ale radził „peri ego grona osób" 
w sprawie wynajęcia lokalu „Concordii" i usłyczoł same 
zdania przeciwne temu, 2) pomimo wywodów Szan. 
P. Przewodniczącego utrzymujemy nadal, że myśl wy­
najęcia lokalu „Concordii" nie była szczęśliwa. J) 
Szkoda wielka, że w liście swym Szan. P. Przewodni­
czący pominął zupełnie poruszoną przez na- 
s.-ego korespondenta i przez nas sprawę 
napisów polskich na Domu Polskim, utrzy­
mujemy bowiem stanowczo, że one tam 
powinny być już od dawna.

Zaznaczamy z naciskiem, że nie chodzi’nam w tej 
sprawie o „dowcipnisiostwo", ale o krytykę, dążącą 
do tego, aby inst.y»ucyom narodowym przynieść; korzyść. 
Taki jest bowiem cel każdej uczciwej krytvki. —

Wilhelm Brosig, tokarz
Cieszy .u, ul. Haenera nr. 13 

polec« ^nle bilatdow x kości słoniowe), kijebilardo e, 
bloki do prxytrxy mytvania kredy, kręgle bilardowe, 
jakoteż kule i kręgle na kręgelnię. Nowe ulepr.c. e 
skrzynki na cygara z wieczkiem swÿauem. Przytem mnJna 
zamawiać i dostać uowe i używa-e już bilardy. Naprawy 

uskutecznia się jzybko i tanio.

Zagrodniczy grunt 
obejmujący 11 i pól mega pola z dohremi budynkami gospo- 
darczetni, z inwentarzem i obd“wkiem, jest z wolnej ręki do.sprze­
dania. Szczególniejsze. uwagę zwraca się na znajdujące sic.przy 
tym gruncie pokłady dobreg-o yiimsl<u. Bliższej wiado­
mości udziela Adam Mntloch w Blitstrmo- 
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Kantor wymiany

J. SKROBANEK
Śląsk austryacki, CIESZYN, Śląsk austiyacki.

Szybkie załatwienie zleceń pocztowych- 
Najdogodniejsza wysprzedaż i zakupno 

wszelkich losów, rent, obligów pierwszeństwa, listów zastawnych, 
złotych i srebrnych monet, zagranicznych papierów i t. d. — 

Winkułacya obligacyi zakładowych szybka i skrupulatna
Ewidencya wylosowań. — Zakupione u mnie losy i papiery war­
tościowe przyjmuję bez oplaty w f wideneyę. -— Dostarczanie 
kuponów. — Eskont i wymiana nadających si do tego losów, 
obligacyi, kuponów za potrąceniem bardzo niskiej prowizyi. -y~ 
Ubezpieczenie losów i walorów przeciw stratom kursowym w razie 
wylosowania dokładnie według teryfj, premiowej. — Wypłata 
kuponów bez potrącenia prowLyi inkasowej. — Promesy do 

wszystkich ciągnień.
100—300 xłr. miesięcznie mocą zarobić pewnie i uczciwi0 
bez kapitału i wszelkiego ryzyka osoby każdego stanu w jakiej­
kolwiek miejscowości przez sprzedaż prawnie dozwolonych I a 
pierów wartościowych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludrns, 

Oesterreicher, VIII, Deutsehegasse 8, Budapeszt.

Nasiona koniczyny
tylko galicyjskie

Nasiona buraków (rzepy) i różnych traw
poleca

Rudolf Barok w Bielsku.
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Niezbędne dla każdego domostwa!

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze 
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza- 
jqcym apetyt i lekkoczyszczacym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka » K, mała 1 K.

Oplatnie w każdej etaoyl austro-węglerskiej monarchii otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzidnlem przysla- 
nlem gotówką « K GG h — małą flaszkę

za nadesłaniem 1 K GG h.
Ostrzeżenie! Wszystkie ozęśoi opakowani.« 
mają obok stojącą w urzędzie złożona markę 

ochronną. XgsjjJX

i Pragska maść domowa
I z apteki B. FRAGNERA w Pradze
I jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
I używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
lod zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła- 
I dzająco.

W puszkach po 10 i 50 h, pooztą 12 h więoej.
I Oplatnie w każdej etaoyl ausfro-węgierskie] monarchii otrzyma 
I każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką K ÎJ-IO </, 
I puszkę, za K 3-36 — puszkę %, za
I K 4 00 puszkę «/, — za K L-O<5 

puszkę»/,.
I OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako-
I wanla mają obok stojącą w urzędzieI złażoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
I k. und k. Hoflieferanten
I „zum schwarzen Adler“

Prag, Kleinseite Nr. 333.
Cod-ziexinie pocztowa "wysyllEa.

I Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier. 
 

- -NajtaYteze źródło zakupna!

B. Gräteum'*1 syn w CieszyniB, Plac Dernla. 
*5000 metrów kotniotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie. 
•OOOO metrów golonki róniej szerokości i jakości. 5000 
metrów złotych i irsbrnych bort i iywotków. 500 metrów 
«otowych sukni prostowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 

arionów, kamgarnów na 1 icabajki, po. najtańszych oenaoh
 u mnie do nabicia.

Głowy wieprzowe
Pierwszej jakości, bez kości, solone i wędzone, w cenie 
po 80—34 złr> za 100 kg, oprócz tego 100 kg 
«lAArek świńskich, nnchych po 15 złr.

poleca

Karol
Garam-Bersencze, Węgry.

Drzewo okrągłe, łaty, drzewo kantowe równych 
wymiarów, Deski i forszty budowlane, Deski 
i forszty wszelkiego rodzaju dla stolarzów. Deski 
na podłogi własnego wyrobu, heblowane, dopasowane 
na fugi i na inne sposoby, Łaty na dachy i gonty, 
Cegła maszynowa i dachówki są wyrabiane i 

dostarczane wszędzie po najtańszych cenach przez
W piły i cegielni parowej J. BERGERA w BOGUMINIE.

= Na zapytania odpowiada się natychmiast =

złr. 53.— 60.— 80.— 90.— 105.—
Krzyże grobowe żelazne szczerem złotem 

pozłacane z postamentami.
A jeńcy a główna tryesteńskiego Towarzystwa ubezpie­
czeń „Rinnione" od ognia, gradobicia, na życie 

i od niebezpiecznych wypadków.

KK* Kasy żelazne ogniotrwałe.
N. O O1/, 12 8

i-ivtAtttII zasłoniony wysokiemi Karpatami od IJ 111/ Ił 111111 wiatrów północnych

H11 Zl 111W Żętyca, kuracya
W z . \ terenowa,, inhalavye.

(pod Radlioszczein) Mineraine i górskie źródła, stacja 
klimatyczne miejsce kolejowa, pocztowa i telegraficzna.

kuracyjne Podczas sezonu pięciu lekarzy.
380 m nad poziomem morza. Prospekty darmo i oplatnie. • Ä

Sezou: Wszelkich dalszych wyjaśnień
od 15 maja dc udeiels ““jchętnięj
15 -wizeáxiia. Komitet kuracyjny.

S2 NASIONA * 
polskiego koniczu, traw i buraków pastewnych oryg. 
Quedlinburskich, koniczu leniwego, szwedzkiego, lu­

cerny, w najlepszych gatunkach u

Adama Kołodziejczyka 
w CIESZYNIE   —.—  na podsieniu, plac Derula. — 

Poleca zarazem po cenach najtańszych i rzetelnych'. 
Żelazo na ankry, Trawerzy do sklepień, Cement port­

landzki, Blachę na dachy,
• Papier ogniotrwały • 

Piece żelazne do regulow. Pumpy żelazne, Drut kol* 
czysty do ogradzania, Rurki do 

wodociągów, Okucia, 
Farby i pokosty, oraz 
wszelkie artykuły do 

budowli.
Kowadła, 
Miechy, 

1 Śrub- 
szta/ci, 
Bor­

maszyny 
oraz wszelkie 
narzędzia dla 
fabryk i rze­

mieślników. Świece, 
Dzwony i dzwonki 

kościelne.
• Strzelby, Rewolwery 
i Amunicyę, BBS 
Towary dla sklepów 

kupleokloh.

^IlUUlhliU likTIIW

od 11 do 17 uh« 
i wyłej.
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Na padaczkę (wrzut).
stany, niech zsiada broszury o tern za darmo przez 

Bohwanen-Apotheke, Frankfurt nad Menem,

Dentysta dr. Šujansky

Książeczkę

-i^gS*- Miesiąc Maryi
z piękneroi rozmyślaniami na każdy "dzień maja i z dodatkiem 
Krótkiego nabożeństwa dla nzłonków Różańca św., która wyszła 
nakładem drukarni sio. Jacka-w Królewskiej Hucie na'„Górnym 
Śląsku, nabywać ją možná tamże jut z odpowiednią oprawą po 
40 feu. za egzemplarz. Biorącym ją w większej ilości odstępuje 

się odpowiedni rabat.

mieszka teraz na ul. Stefanii nr*. w 
Cieszynie, w domu p Brix, I piętro

Belgijskie smarowidło do wozów 
Oleje i smary to maszyn, Wolin 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości

WEINREB & CS
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
^oööooooooooooooooou 

o Restauracja do wynajęcia! o 
0 0
a Wydział „Czytelni kat.-ludowej“ w Jabłoń-U kawie daje do publicznej wiadomości, že jej przynależna U

Ö GOSPODA 0
a p. t. „Brownr miejslii“ t. j. reutaurneya X U czyli szynk wolny z 6 pokojami, 2 piwnicami, salą, pięknym U 0 ogrodem, kręgielnią, stajnią na konie i urządzeniami przyj- Q 
a dzie do wynajęcia na 6* następnych lat, t. j. od a 
▼ 1 stycznia Ï902 r. do 31 grudnia 1907 r. Zwraca W 0 się przytem uwagę, iż restauracya jedynie sama jedna 0 
a w calem m oście posiada kręgielnię i ogród letni. a 
i Zgłaszający mają zawarte oferty z kaucyą w książkach ¥ 
U kasowych lub w gotówce w wysokości 600 Koron prze- U 
Â słać do 1 czerwca b. r. na ręce skarbnika czytelni, Â 
i p. Franciszka Mokrysza, który też w sprawie po- X Q wyższej udziela bliższych informacyi. U
0 Wydział zastrzega sobie prawo z pomiędzy ubiega- 0 
q jących się o wynajęcie zrobić stosowny wybór. A
^oooooooooooooooooof

Fika jabłonkowska 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 

(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskiej) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

/o 
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu. 

_ Zarząd.

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, pługi, siewniki. 
Najlepsza oryginalna amerykańska 

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbuem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
nosić także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:
Książeczkę na

• 'VFiellô JTirbilenæzo |

Tępy słuch
Baska Kępa 31, ul- Kolejowa 1, Telefon nr- 3*

Wydawań : Frausiuik TtMiOiek, wł. roalz. aa Bobrkn. — Odpowiedzialny redaktor: I. Palak. — Brakiem Kntaera i Bp. w Cieszyn!«-

1 umywalnia, 
1 stół
O krzeseł 
1 spluwaczka 
1 wieszadło na ręczniki

1 szafy
1 łóżka
2 obrazy 
2 zwierciadło 
2 lampa 
z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco
niską cenę od 95 Kir. w f/órę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do ożycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie oa

28 *łr. w (}órq.

Sklad mebli Michala Kammholza,

rokn Pańskiego 1901, zawierającą „Naukę o wielkim Jubileuszu“ 
oraa Modlitwy do pozyskania odpuatu jubileuszowego, na 15 dni 
podzielone, a które napisał ks. Jan Chrząszcz, dr. Teologii 
i prob, w Piskowicach, a któia na samym Górnym Śląsku ty­
siącami, już się rozeszła, nabyć jeszcze można po 10 fenigów 
egzemplarz w drnkferni św. Jacka w Królewskiej Hucie na Górn. 
Śląskn, a także i w redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ w Cie­
szynie. Książeczka ta posiada Aprobatę Jeneralnego konsysterza 
wrocławskiego, > portretem Ojca św. Leona XIII. — Biorącym 
książeczkę wyżej wymienioną w większej ilości, odstępuje się 

odpowiedni rabat.

Pewna bogata pani, która przez 
nżywanie sztucznej trąbki usznej 
dra Nicholsona wyleczoną zo- 

—stała z ciężkiego słuchu i sznmu 
usz, zapisała jego instytutowi 75.000 złr., by osobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na sakupno trąbki 
usznej, umożliwić daremne nabycie takowej. Listy adresować: 
Kr. 8S08 Institut Kicholson, „Longcott“ Ounnersburg, London W.



Cena 
i przesyłką ponitow» 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
be. przesyłki poeitowij 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za «głoszenia:

•
 płaci się po 20 A ed 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

M MMI
Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zanawie.

Wszystkie li ty, korecpondeucye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

Rocznik 54. W Cieszynie, 4 maja 1901. Nr. 18.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Memoryał
do Koła polskiego we Wiedniu w sprawie upaństwowienia 

gimnazyum polskiego w Cieszynie.
Stnjemy przed Świetnym Kułem polakiem z na- 

glątem orędownictwem w sprawie natychmiastowego 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Stajemy nie z prośbą o łaskę. Stajemy z upom­
nieniem się o najoczywistsze, najniezbędniejsze, z dawien 
dawna nam należne, a podziśdzień samowolnie wstrzy­
mywane nam prawo.

Jest nas w Księstwie Cieszyńskiem 200.000 z górą 
Pclaków. Liczne a ubogie nasze rzesze- Chłopiśmy, robot­
nicy, rzemieślnicy, przeważną liczbą w pocie czoła pracu­
jący na chleb powszedni, za pługiem, maszyną i warszta­
tem. Jest obok nas w tym kraju około 40.ÜU0 Niemców. 
Szczupła a można to garstka, wielcy posiadacze ziemscy, 
przemysłowcy, kapitaliści, dzierżący w swym ręku najcel­
niejsze źródła bogactw krajowych. Przecie lud nasz pocz­
ciwy i bogo bojny, jest daleki zarówno od nienawiści ple­
miennej, jakoteż od zawiści stanowej. Nie patrzymy pożą- 
dliwem okiem na nagromadzone dostatki tych naszych 
współobywateli niemieckich, których niegdyś, w przed- 
stuletniej dobie, przyjęliśmy gościnnie na tej naszej pra­
starej polskiej ziemicy śląskiej. Aliści, niezawistni 
cudzej fortunie, nie możemy wszakże, a nawet nam 
nie wolno, zaniedbać obrony własnego naszego jedy­
nego i najważniejszego bogactwa, naszego nietykalnego 
i najświętszego dobytku. Owe bogactwo, ów dobytek, 
nie doczesnej, nie pieniężnej, ale nieśmiertelnej miary 
duchowej, złożony od Boga i praojców w serca nasze, 
powierzony pieczy i czujności naszej, ażebyśmy pod 
odpowiedzialnością własnej duszy i sumienia oddali 
g'> po sobie w dobrem i lepszem zachowaniu dzieciom 
i wnukom naszym. To jest język i narodowość ojczystą 
polską, którą obowiązaniśmy przed Bogiem i ojcnni 
szczepić, chronić i pielęgnować w małej i dorastającej 
dziatwie naszej polskiej.

To jest rzecz jedyna, zdolna nam mozolną ulżyć 
pracę, pospolitą strawę omaścić, twardą osłodzić dolę, 
wnieść cel wyższy i oświteuny w ciężkie życie po­
wszednie nasze, a tern samem podnieść je, uszlachetnić, 

utwierdzić w spokoju pełnionego obowiązku i wyko­
nywanego prawa. Odebrać tę rzecz, tę duchową samo- 
wiedzę narodową polską, alboli jej bytowi zagrozić, 
przyrodzony jej rozwój skrępować, przyszłość jej pod­
kopać, to znaczy odebrać ludowi naszemu jedyne światło 
na drodze żywuta, a tern samem odebrać mu wiarę w 
sprawiedliwość, wiarę w poręczone ustawy zasadnicze 
tej monarchii, znaczy wytrącić go z równowagi, wzniecić 
w nim słuszny żal i niezgaszoną nienawiść narodowoś­
ciową, podważyć jego ufność w siłę prawa i opiekę 
Korony.

Tak właśnie, niestety, dzieje się jednak dotych­
czas w Księstwie Cieszyńskiem. Bez zawiści — rzekliśmy 
— bez pożądliwości patrzymy, jak współkrąjowcy nasi 
niemieccy, pięćkruć od nas mniej liczni, objęli w główne 
posiadanie ubfite źródła bogactw prywatnych. Ale nie 
dość na tern. Objęli oni uraz na wyłączną własność 
wszystkie źródła oświaty publicznej. Położyli swą rękę 
na całem wychowaniu piższem i średniem w Księstwie. 
Zagarnęli sporą liczbę szkół ludowych wiejskich i wszystkie 
bez wyjątku ludowe miejskie. Posiadają 2 gimnazya, 
2 szkoły realne, seminaryum nauczycielskie, szkołę 
przemysłową i rolniczą, wyłącznie niemieckie. Posiadają 
je nietylko dla siebie, lecz oraz za iias i dla nas, dla 
dzieci naszych, zmuszonych tam u nich szukać nauki, 
przy braku odpowiednich szkół polskich. Za pomocą 
tych to zakładów naukowych, niemieckich zakładów 
rządowych, więc nakładem państwa, na ogólny koszt 
państwa, czyli przy własnym naszym polskim udziale 
podatkowym, niemczone są dzieci polskie przez lata 
całe na ławie szkolnej, niemczone już nawet w aktach 
publicznych, w spisach ludnościowych, gdzie wszystka 
dziatwa szkolna polska, uczęszczająca z musu do je­
dynych istniejących szkół niemieckich, ryczałtem na 
Niemców zostaje podawana.

Tymczasem my, Polacy, pięćkroć od Niemców 
liczniejsi, nie posiadamy w Księstwie ani jednej ludo­
wej szkoły miejskiej, ani jednej średniej szkoły pań­
stwowej. Tu już rzekniemy: Krzywda nam się dzieje 
krzycząca i nieznośna, gwałt się dzieje jasny i niedo­
zwolony wszelk'emu pojęciu słuszności, wyraźnemu 
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duchowi prawa, Ramej nawet prostej literze ustaw. I 
czero to Hobh zasłużyliśmy na tak macosze traktowanie 
od państwa, na takie zupełne wyjęcie z pod ogólnej 
ustawodawczej rękojmi, zawarowanej dla każdego ję 
zyka i narodowości we wszystkich prowincyach tej 
monarchii? Czyli w tem Księstwie, w tym Śląsku, 
żywioł polski okazał kiedy mniej rzetelnoici i posza 
nowania dla praw i ustaw Korony, niż żywioł niemiecki?

I w czyimże nareszcie może leżeć interesie, ażeby 
na Śląsku austryuckim wytworzyć, podtrzymywać i za­
ostrzać ucisk narodowościowy, na obraz i podobieństwo 
pruskiego ucisku po drugiej stronie granicy? Czyliż 
nie jest to w równej mierze przeciwne sprawiedliwości 
Bożej, porękoin konstytucyjnym, pożytkowi państwa 
i dobroczynnym zamiarom Monarchy?

Opuszczone i opłakane położenie nasze zrozumiała 
i boleśnie odczuła powszechna opinia polska. Zewsząd 
też, daleko z poza granic prowincyi, a nawet z poza 
granic państwa pospieszyły nam z pomocą bratnia 
serca i dłonie polskie. Niezrozumiali wprawdzie, nie 
rozumieją, ani mogą rozrmieć dalecy bracia, rami 
będący pod surową rózgą rosyjską slbo pruską, jakim 
to sposobem stać się może, iż pod kons'ytucyjnem 
i spra wiedli w era berłem austryackiego Monarchy jesteś­
my, jak gdyby zapomnieni, jak gdyby wydziedziczeni 
z przysługujących nam na równi z innymi obywatelami 
monarchii praw przyrodzonych i ustawodawczych. Ale 
to zrozumieli jasno i żywo odczuli szlachetni bracia, 
choć od nas oddaleni, choć sami w najtwardszych wa­
runkach narodowego bytu, iż żadną miarą nie godzi 
się, nie wolno zostawiać ludu polskiego w Księstwie 
Cieszyńskiem na łasce prowincyonalnej samowoli ger- 
manizacyjnej, iż dzieciom polskim tej piastowskie/ 
dzielnicy, spragnionym mleka matki, a karmionym octem 
cudzej kultury i języka, należy co rychlej otworzyć 
ożywczą krynicę nauki w rodowitym języku. Po­
spieszyła tedy z pomocą uczynność braterska własnym 
naszym opornym wysiłkom. Tak mogliśmy z wolna 
stopień po stopniu, klasa za klasą dźwigać pierwsze 
i jedyne gimnazyum polskie w Cieszynie. W zeszłym 
dopiero roku, po długiem kołataniu, rzucono nam ze 
skarbu drobny zasiłek rządowy, nie pokrywający ani 
jednej trzeciej najuboższych potrzeb dzisiejszych. Tym­
czasem po dawnemu wysilając własne nasze ubóstwo, 
zmuszeni jesteśmy utrzymywać szkołę z dnia na dzień, 
z poczciwej jałmużny spółbraci. Dłużej takich wysił­
ków podejmować nie możemy. Gdyhyśmy nawet mogli 
— nie chcemy. Cbcemy, jak się rzekło, nie łaski, ale 
naszego prawa. Przychodzimy upomnieć się o peint 
i nieodwłoczne upaństwowienie gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Do Ciebie się zwracamy w tej sprawie, do natu- 
rolnego t obowiązanego orędownika naszego, Świetne 
Koło polskie! Nic nasza to tylko rzecz zaściankowa, 

alt polska, zatem Twoja. Znasz tik samo jak i my, jak 
i cały ogół polski słuszność sprawy naszej i tak samo 
na Sercu ją nosisz. Przedłći je światłemu przedstawi­
cielskiemu ciału Monarchii, przedłći odpowiedzialnym 
naczelnikom rządu, przedłći, jeśli będzie potrzeba, u stóp 
sprawiedliwego Tronu. Masz przemawiać za sprawą 
uczciwą i dobrą przemawiać w imieniu swojej narodo­
wości, w imieniu prawa i w imieniu oraz zdrowego 
interesu Monarchii. Zatem przemów głosem mocnym i 
stanowczym i oddaj w ręce nasze natychmiastowe upań­
stwowienie gimnazyum po'skiego w Cieszynie.

Cieszyn, w kwietniu 1901.
(Wszystkich, którzy otrzymali arkusze do 

zbierania podpisów na ten memoryal, prosimy 
jak najgoręcej, aby zbierali ie podpisy prędko 
i aby ich jak najwięcej zebrali.) _______

Słówko do matek polskich.
W jednej z gazet w zaborze ptuskim znajdujemy 

takie wezwanie do kobiet pokkich: „Czytamy tak 
często w gazetach, jak różnie Niemcy wyrażają nadzieję, 
iż młode pokolenie polskie u nas już nie będzie pol­
akiem, ale się zniemczy. Straszna to przepowiednia j 
gdyby się spełnić miała, wtedyby wielki wstyd spadł 
na głowy matek polskich, albowiem od nich to głównie 
będzie zależało, czem będą dzieci .nasze- Prawdą jest 
niestety, że niemczy się dużo dzieci polskich, lecz 
chwała Bogu, nie wszystkie, a nas, matek Polek, sta­
raniem być powinno, aby dzieci polskie zgoła się nie 
niemczyły. Rodaczki! dokładajmy starań, aby dzieci 
wychować na dobrych synów Polski, aby gorąco ko­
chały język ojczysty, ten skarb największy każdego 
człowieka Przecież Polki zawsze się odznaczały po­
święceniem, zawsze szczerze kochały Boga i mowę 
polską, naśladujmy więc babki i prababki nasze także 
i w tym ucisku. Pamiętajmy, że Bóg od nas matek 
polskich zażąda kiedyś dusz naszych dziatek; jeżeli 
więc kochamy dzieci nasze, wpajujmy w ich serca 
miłość Boga w jezyku^ojczystyro. Bądźmy dla dzieci 
naszych rzeczywiście matkami, a nie macochami, a na 
nazwę taką byśmy zasłużyły, gdybyśmy’dzieciom po­
zwoliły się zniemczyć. Kończę więc słowy:

Matki 1 w noszych sercach siły
I potęgi nieprzeparte,
W dzieciach widać: „cośmy warte"!
Go dlań serca uczyniły.
Więc tych skarbów strzedz nam trzeba, 
Jak gołąbka stać na progu...
Pełnić swoje — ufać Bogu! u
A Pan ześle pomoc z nieba. Matka Polka.

Odpowiedź na Krakowiaki śląskie
p. Wł. Górnikiewicza.

Nie dziw się młodzieńcze, że śląska dziewczyna 
Nie kocha Twej mowy, bo n'e je) w tem wina.
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Bądżże jednak pewny, żeby pokochala 
Polskę, — i jej mowę, gdyby ją poznała.

Lecz jakże ma poznać, gdy ją cudzoziemcy 
Zeszpecili strasznie — obrzydliwe Niemcy.

Wyrzucili ze szkół nam mowę ojczystą
I skazali podle na hańbę wieczystą.

Uczyli nas w szkole o samych Heinrychach
A przy Polsce tylko wspomnieli o — gr. echach

Zas o Kazimierzach i o Bolesławie
Nawet o Kośc.nszce nie wspomnieli prawie.

Ani o Sobieskim, co Wiedeń ocalił
I świat od pogaństwa na wieki wybawił.

Dlatego młodzieńcze, nie pogardzaj nami, 
Bo my być pragniemy dobremi Polkami.

I chociaż tak bardzo mowę kaleczymy, 
To się przeciek z tego wkrótce wyleczymy.

Będziemy ją kochać jak się przynależy, 
Ślązaczkom nadobnym — niech mi każdy wierzy.

II.
Chocińż je tak szpetni nasza śląski! mowa, 
To przeca szanuję drogie mi jej słowa.

Bo taksamo rządzi ma drogi mamulka
I mój miły J Inek do mego tatulka.

Możne to już bydzie taká moja wada,
Że dzielnego Jánka mám tak strasznie rada.

Służył on przy wojsku około Krakowa
I nie cudzá mu jest czysto polská mowa.

Jeny bych zaś chciała, aby był też taki
Jak Ten, co ułożył śląskie «Krakowiaki*.

III.
A chociaż te Niemcy będą se z nas szydził', 
My się nie bydymy naszej rzeczy wstydzić.

Gdy nad Piastów wieżą orzeł biśly. wzięci, 
To tam isto kpszá gwiázdeczka zaświeci.

Bezmala tam rośnie ten orzełek bińły,
Lecz się waha wzlecieć, bo jest jeszcze mały.

Niech jeny urośnie i nabiere siły, 
Żeby mu się potem wrogi ustąpiły.

My mu zaś kwiatami drogę będziem słali
I Niemców się więcej nie będziemy báli. —

' Hermaniczanka.

Janek Stokłosa.
Powieźć t naarych csuów, « naarveh okolic osnuta na «darte- 

niach pr wdziwycb, przesnacsona dla naszego ludu.
Skreůlit Góral. (C. d.

Nie wiedział, gdzie się ma obrócić. Robotnicy 
najróżniejsi go spotkali i jakoś w nim wnet swego 

niby spółdruha poznali. Jedni wołali mu „Na zdar", 
drudzy „pozdrav tě* i tak daltj; niektóry też z daleka 
kiwnął i zawołał: „Witaj 1 Czyś robotnik ?" Janek nie 
wiedział, co ma robić, jak odpowiadać. Lecz jako 
Polak czuł się pociągniony uo tych, co go po polsku 
pozdrowili albo mu po polsku odpowiadali. Pytał się 
po hutach, czy jest dh niego robota. Chodził od 
kancelaiyi do kancelaryi. Nie darzyło się mu. Zdało 
się, że cały dzień nie znajdzie roboty; lecz przecież 
się mu poszczęściło. Znalazł w pewnej kancelaryi 
przystęp. Prosił o pracę. Pan inżynier żądał książkę 
od niego. Popatrzył się do książki, potem spojrzał 
ostro na Janka, który jako drąg u drzwi stił i 
prawił „Nazywacie się Janek Stokłosa?" — „Tak 
jest." — „Byłeście hutnikiem lat kilka?" — „Tak 
jest." — „Znacie się na pracy?" — „Panie, tak jest." 
— „A dlaczego was wydalono z pracy?" — „Panie! 
ja sam wystąpiłem, bo się mi tam nie podobało i 
chciałem się więcej uczyć " — „Czy to prawda?" a 
pan inżynier spojrzał na Janku, że oczy do ziemi spuścił. 
„Zobaczymy, co się da z wami robić! Macie okazałą 
figurę, jeżeli wasze życie i wasza praca będzie odpo­
wiadała waszej figurze, dobrze. Przyjdźcie jutro, jutro 
się wam wskaże pracę, książka tu pozostanie."

Janek został przyjętym Wyszedłszy z kancelaryi 
odetchnął sobie i na dworze mruknął: „Wszędzie ci 
panowie jednacy, wszędzie u nich robotnik tylko ma­
chiną; no, no, jeżeli tu się wpracuję, będę sobie ja 
poczynać, wiedział, jako na robotmka-oocyalistę przystoi, 
pewnio tu będzie wielu takich robotników jako ja jednej 
myśli. Poznamy się."

Przenocował w karczma Tam się pytał o po­
mieszkaniu. Jak'8 poczciwy człowiek powiedział, że 
wie o pomieszkaniu u pewnej wdowy, któraby przyjęła 
robotnika do kostu. Lecz jest to trochę od drogi. 
Poczciwy robotnik go tam nawet zaprowadził.

Wdowa się trudniła praniem bielizny dh robo­
tników i robotnic, syna miała przy wojaku, a drugiego 
gdzieś daleko też w jakiejś fabryce. Przyjęła go do 
kostu i do mieszkania.

Junek znalazłszy pomieszkanie, rano odstawił się 
do kancelaryi; wyznaczono mu mozolną i niebezpieczną 
pracę, w której mógł wiele zarobić, ale też wiele 
utracić. —

20. Życie Janka na obczyźnie.
Jako zdolny robotnik znalazł się Janek w krótkim 

czasie w swej nowej pracy. Widział on tu jeszcze 
różne inne roboty i iuiie machiny, o których słyszał, 
ale dotąd nie miał sposobności się bliżej z nimi 
zapoznać.

Z początku pracował pilnie i punktualnie, bo nie 
znał nikogo.

Pomieszkanie miał cokolwiek odleglejsze, ale 
nie złe. Kobiecina u której mieszkał, nie wiele mó­
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wił:», Ik» u «jl.ln c.a kwah-rniów mi 1» już i'-h 
kilku i porządnych i szurgotów. Dała mu wikt 
i mieszkanie; więcej o niego się nie troszczyła. Była 
ona jedna z wielu kobiet naszego czasu, które myślą: 
jak synek lub córka podrosną, mogą się już puścić 
na samopas. Już mają swój rozum, nie trzeba im 
żadnego więcej wodza. Jankowi było bardzo miłem, 
że wdowa tak mało o niego się troszczy, a on może 
czynić, co chce, przychodzić, kiedy chce, że jest sobie 
wolnym robotnikiem.

Rzadko się zdarzyło, żeby Janek był posiedział 
w domu. Chyba wtedy, kiedy jadł albo po ukończonej 
szychcie spał.

W krótkim czasie obeznał się Janek z współ­
pracownikami. Poznał dobrych, poczciwych robotników, 
poznał też i takich, jakim on był, poznał jeszcze 
gorszych — chacharów, na których hdwie koszula 
i spodnie wisialy. Do poczciwych robotników go nie 
ciągnęło. do chacharów miał wstręt, bo się nie czuł 
w bwej zarozumiałości tak upadłym, jako oni. Po­
ciągało go do tych, którzy mu bardzo podobni byli, 
lekkomyślni, bez Boga, i>a oko dobrzy, ale wszyscy 
zepsuci już z gruntu. Pociągało go do socyalistów.

-------------  (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Kronika rolnicza. Na wiosnę używamy z do­

brym sku-kiem gnojówki tj. płynu, znajdującego się 
w dołach przy gnojowniach, do polewania roślin oko­
powych. Na odleglejsze pola wywozimy ją w dużych 
beczkach gnojówkowych, mających objętość mniej wię­
cej 10 hektolitrów. Jaką wartość pieniężną ma gno­
jówka zawarta w takiej dużej beczce? W 10 hekto­
litrach, czyli 1000 litrach gnojówki znajduje się 1’/» ty 
azotu, który jest wart 1 złr. 20 ct., 5 ky potażu, 
wartości 1 złr., razem 2 złr. 20 ct.

W gnojówce są także małe ilości fosforu, wapna, 
magnezyi itp., które w rachubę brane być nie mogą. 
Fosforu np. w takiej dużej beczce znajduje się »Ą, ty, 
wartości 2*/a ct. Praktyczny więc rolnik powiada, że 
gnojówka jest nawozem wyłącznie azotowym i po­
tażowym, znakomicie skutkującym na wzrost roślin 
okopowych i traw. Pod rośliny zatem potrzebujące 
fo-foru i wapna (lučinu) gnojówka używaną być nie 
powinna. — -----------

Jura i Jánek.
Jura. Jauiczkul jożem cię też cały tydzień nie 

widziśł, albo się smykász, albo też boisz się pierunów.
Já ek. Ty dycki figlujesz, widać, że ci idzie dobrze 

i starości nie mász.
Jura. To jak to, ale człowiek sobie nawet z biedy 

nic nie robi, bo co starość pomoże I
Jánek. Dobrze mówisz Jurászku, ale powiedz też 

tam co nowego?

Ju>a. Shsráles już, łe pán S/reitr raczyli po­
stawić wniosek, że krowy mają płńeić dàwkç.

Jánek. Hahaha ! To já już nie wiem jak one mają 
płacić, dyć one pieniędzy nie mają i nie znają.

Jura. Ty temu nie rozumiesz. Otóż mleko krowie 
má być obłożone dśwką, tylko, że krowy nie będą 
płaciły podatku, tylko ludzie, którzy mleko piją.

Jánek. To lepiejby było nałóżjć dówkę na wodę 
lub na powietrze, bo tego ludzie więcej potrzebują 
niż mleka i bez tego się obejść nie mogą. Tym 
większa będzie dáwka.

Jura. To práwda co mówisz, tylko pán Szreder 
dotąd się wodą i powietrzem nie zajmują, chyba oprócz 
mleka grzybami, które ich kandydaturę postawiły.

Jánek. Czy grzyby mają płacić podatek?
Jura. Tyś zawsze stary Já >ek, zawsze mówisz po 

swojemu. Przecież mász wiedzieć, że grzyby nie mogą 
płacić, bo i krowy nie mogą; ludzie muszą płacić, co 
grzyby jedzą.

Jánek. Skończmy z Szrederowemi grzybami. Po­
wiedz raczej co w polityce nowego?

Jura. Słyszę, że w Prusach má wyjść rozkaz 
faraoński, aby każdego nowonarodzonego Poláczka utopić.

Jánek. To nic nie szkodzi, bo jak dziewuch nie 
wygubią, to przecież jeszcze Polácy będą.

Jura. Gotowi i dziewuchy tępić. Teraz tam w 
Afryce mają ciągłe wojny z dzikimi ludami, mogliby 
im nasze dziewuchy dáwaó na ániádanie, bo tatn słyszę, 
ludzi chrupają, jak nieprzymierzając my marekwię.

Jánek. Co ty gádász, to przecież nb podobne, by 
naród cywilizowany, jak mówią o niemieckim, miát 
patrzeć na takie wszeteczeństwa. Ale być może, że traci 
rozum, bo dumy i pychy u niego za dużo.

Jura. Ty strasznie szumnie mówisz, aż się mi chce

Z Rady państwa.
W Izbie poselskiej poseł czeski Klofać poruszył 

sprawę znęcania się nad żołnierzami przez ich prze 
łożonych, przypomniał liczne samobójstwa w armii, a 
nadto zaznaczył, że język niemiecki sprawia żołnierzom 
innych narodowości trudności wielkie i staje się niei 
raz przyczyną krzywdy. Między wielu innymi poparł 
wywody p. Klofača poseł czeski Herold, który żądał, 
aby postępowanie karne w sądach wojskowych 
było jawnem. Minister obrony krajowej Welsers- 
heimb próbował tłumaczyć postępowanie władz woj­
skowych. O tem maltretowaniu żołnierzy przez oficerów 
będzie jeszcze mowa w Radzie państwa. —

— Rząd przedłożył już Izbie ustawę kanałową- 
Ustawa składa się z 13 paragrafów i obejmuje budowę 
dróg wodnych a to:

1) kanału spławnego od Dunaju do Odry;
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2) kanału z Dunaju do Moldawy koło Budziejuwic 
razem z kanalizacyą Mołdawy z Budziejowic do Pragi;

3) kanału od kanału Dunaj-Odra do górnej Łaby 
wraz z kanalizacją tej linii Łaby aż do Melnika;

4) spławnego połączenia kanału Dunaj-Odra aż 
do Wisły, oraz do spławuego punktu Dniestru.

Za kanały zapłaci rząd przy udziale krajów i 
interesentów. Udziały te mogą być albo jednorazowe 
albo w rocznych ratach, albo przez objęcie pewnych 
części budowli, objętych programem. Najwięcej na tych 
kanałach zarobią Niemcy i Czesi. —

Z zhn polskich.
t Ks. Icaak Issakowicz, arcybiskup i me­

tropolita ormitńsko-ka to-licki lwowski, 
jeden z najzacniejszych kapłanów polskich, ;murl dnia 
29 kwietnia br. we Lwowie. Śp. ks. Issakowicz był 
człowiekiem starym, ur. w r. 1824, a umarł z po­
wodu choroby serca, wywołanej przykrościami, jakie 
sędziwy Arcypasterz miał w dniach ostatnich przez 
defraudacyę przeszło 200.000 Koron, popełnioną w 
Banbu zastawniczym ormiańskim we Lwowie przez 
kanonika kap-tuły ormiańskiej ks. Mardyrosiewicza, 
znajdującego się już dziś w więzieniu śledczem sądu 
karnego.

Szlachetną duszę zmarłego ks. Arcybiskupa ma­
lują najlepiej słowa jego testamentu, w których prosi 
o pogrzeb jak najskromniejszy i mówi: „Wieńców na 
trumnie składać nie pozwalam. Jam nędzny proch i 
ziemia, i do ziemi nędzny powracam. Bogu samemu 
niech będzie chwała. Jeżeliby po śmierci brakło na 
niezbędne wydatki pogrzebowe, bo złożonego grosza 
nie mam, to meże znajdą się litościwi Józefowie 
z Arymi.tei, którzy po chrześciańsku pogrzebią ciało 
moje.0

W uznaniu zasług ks. Issakowicza Rada miasta 
Lwowa mianowała go w r. 1892 obywatelem hono­
rowym stolicy Galicji, a potem komitet, który się 
zawiązał dla tego celu, zebrał kilkanaście tysięcy złr. 
na dar honorowy dla ks. Arcybiskupa. Ten jednakże 
przeznaczył pieniądze zebrane na cel dobroczynny. —

We Lwowie powstały w c.ągu ostatniego ty­
godnia niepokoje, wywołane przez licznych robotników, 
którzy nie mają zajęcia. Prezydent miesta, marszałek 
kraju i namiejtni k przemy ś.iwają nad tern, aby wy­
szukać robotę dla tych robotników i tym sposobem 
zapobiedz rozruchom. —

Sini)redaktora „Guí.ety Opolskiej", Broni­
sława Koraszewskiego, którego Prusacy nieraz 
już za dzielną obronę polskości na Śląsku Górnym 
trzymali w więzieniu, odbył się 23 bm. w Opolu. P. 
Koraszewski w liście do czytelników anych zawiadamia 
o ślubie swoim. W liście tym czytamy; „Wiadomością 
0 ważnej tej dla mnie uroczystości dzielę się przede- 

wszystkiem z ludem, bo narzeczona moja, zntna j»ż 
wielu szanownym czytelnikom przynajmniej z nazwiska, 
jest dzieckiem ludu polskiego górnośląskiego, pochodząc 
z linii ojca z powiatu opolskiego (z Luboszyc), a z 
liuii matki z powiatu raciborskiego — tego zatem 
ludu, dla którego ja od 14 lat chętnie pracuję i prze­
ciwność* znoszę. Moja przyszła żona pragnie dolę i nie­
dolę ze mną i z swym ludem dzielić w przyszłości. 
Dziś, w obecnej uroczystej dla nas chwili, piosimy 
cbojo, aby kochanj lud w bliskości i w oddali dzielił 
z nami, choć w duchu, gdy nie można osobiście, 
radość. Za serce se.cem i pracą gorliwą dia ludu od­
płacać będziemy." Szanownemu redaktorowi i jego 
wybranej redakcys naszego pisma serdeczne przesyła, 
życzenia. —

Z Bytomia na Śląsku pruskim piszą: Przy­
wódca niemieckiej partyi socjalistycznej na Górnym 
Śląsku dr. Winter z Bytomia postawił na zjeżdzie 
partyjnym niemieckich socyalistów z Górnego Śląska 
wniosek, w myśl którego polska partya socjalistyczna 
na Górnym Śląsku pozbawiona będzie dotychczasowej 
odrębności. Jako uinoty wo warne tego wniosku 
podał dr. Winter fakt, że istnienie od­
rębnej polskiej partyi socy alistycznej 
szkodzi interesom narodo wo - niemieckim 
i przeszkedza germanizacji na Górnym 
Śląsku. —

Szykany pruskie. Prusacy już dziecinnieją w 
wyszukiwaniu sposobów dokuczania Polakom. Tuk np. 
w Ostrowie grane sztukę „Podróż pantofla0 a na za­
kończenie miano odtańczyć mazura w cztery pary. 
Pohcya jednak na mazura nie zezwoliła, gdy tancerze 
ubrali się w stroje sokole. —

Z Polonii amerykańskiej. Rodacy nasi w Mil- 
wauke w Ameryce północnej powzięli zamiar wysta­
wienia pomnika Kościuszce, i jeżeli w zapale nie- 
ostygną, piękną tę myśl z pewnością urzeczywistnią. 
Projekt wystawienia w Buffalo „Domu Polskiego0, 
w którym Towarzystwa polskie miałyby halę do po­
siedzeń i zabaw, a zasobna już bardzo biblioteka oraz 
gniazdo „Soko’ow" znalazłyby stułę pomieszczenie — 
został skierowany na dobrą drogę, zapewniającą mu 
urzeczywistnienie w krótkim czasie. Komitet „Domu 
Polskiego" rozesłał już do wybitniejszych obywateli 
miasta, filantropów amerykańskich i swych rodaków 
odezwę, z prośbą o jej poparcie. —

Przegląd polityczny.
Niemcy. Cesarz Wilhelm miał znowu mowę 

do studentów w Bonn i powiedział, że powinni unikać 
zawiści, bo to jest uczucie nieludzkie. Na to pisze 
jedna gazeta warszawska: „Wogóle cała atmosfera 
życia politycznego w Niemczech jest dziś bardziej, niż 
kiedykolwiek nasycona pożądliwościami, zawiściami i 
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nienawiáciami. Choroba, o której wspomniał cesarz 
Wilhelm jest dziś zbyt powszechną wśród Niemców, 
aby jedni drugim mogli ią wyrzucać. Wszyscy są nią 
mniej lub więcej dotknięci. Co zaś najgorsza, to to, 
że niektóre jej objawy sami nauczyciele narodu (jak 
np. cesarz Wilhelm) uważają za objawy najpiękniej­
szego zdrowia. Tu należą wszelkie objawy zaciekłości 
narodowo-niemieckiej, która daje o sobie znać aż 
nadto często.“ —

Persya. Fanatyczni kapłani perscy rozpuścili w 
P«n’syi pogłoskę, że szach perski w czasie ostatniego 
pobytu swego w Europie wyrzec się miał wiary przod­
ków i przyjąć chrześciańską. Pogłoska ta wywołała 
rozruchy w stolicy państwa Teheranie. Kilkotysięczny 
tłum sfanatyzowanych Persów rzucił się na arsenał 
celem zaopatrzenia się w broń i zaatakowania pałacu 
szacha. Żołnierz jednak, stojący na warcie, zdołał 
wczas zamknąć żelazne wrota arsenału. Dzięki tej 
zwłoce zdołały nadejść wojsku i rozpędzić tłum. 
Aresztowano wielu buntowników. —

Wojna w Chinach. Dwie dość krwawe bitwy 
stoczyli Niemcy w dniach 23 i 24 kwietnia z wojskami 
jenerała Liu przy wielkim muize chińskim. Jak wia­
domo, wysłana została mięszana wyprawa karna, zło­
żona z Niemców i Francuzów, ale na dzień przed 
starciem otrzymali Francuzi rozkaz cofnięcia się. lir. 
Waldersee miał znakomity plan i chciał wojska jenerała 
Liu wziąść do niewoli w całości, coby mu się też było 
udało. Niestety jednak prasa angielska i amerykańska 
zdradziła naprzód jego plan, a Francuzi w ostatniej 
chwili, jak na złość, się cofnęli, tak, że Niemcy sami 
musieli stoczyć z Chińczykami bitwę. Była ona dość 
krwawa, Chińczycy zajęli silne stanowiska na wzgó­
rzach i ztamtąd razili Niemców nie tylko strzałami 
armatniemi i karabinowemi, ale i wielkiemi głaz am ii 
które na wspinających się w górę Niemców staczali 
Pułkownik Hoffmei ster został w ten sposób ranny. 
Niemcy ostatecznie zdobył' stanowiska Chińi zyków i zmu. 
sili ich do odwrotu, a kawalerya ścigała ich aż po za 
wielki mur chiński. W inaem miejscu kolumna majora 
Muehlenfelsa uderzyła na 200 strzelców chińskich, 
którzy przez kilka godzin zacięcie się bronili. Straty 
Chińczyków nie muszą być zbyt wielkie, bo telegramy 
nic o nich nie wspominają. Straty niemieckie wynoszą : 
1 oficer i 7 żołnierzy poległo, 11 żołnierzy ciężko, a 
24 żołnierzy i 4 oficerów lekko rannych. Jeden z ofi­
cerów porucznik Drevelle już umarł z ran. Chińczycy 
uszli poza wielki mur i bynajmniej nie są rozbici. 
Niemcy zdobyli 18 nowych i kilka starych armat. —

— Jenerałow>e wojsk związKov;ych uważają 
już swe zadanie w Chinach za ukończone. W ponie­
działek odbyła s:ę w Pekinie konferencya jenerałów, 
na której uchwalono, że wojska związkowe można będzie 
wycofać z Chin. Poprzednio jednak dyplomaci mają 

oznaczyć < golną sumę kosztów wojennych i te żądania 
ostatecznie przedłożyć rządowi chińskiemu. Jeżeli tenże 
zgodzi się na zapłacenie ustanowionej sumy, wtenczas 
rozpocznie się wycofanie wojsk związkowych. Uchwalono 
także, że administracya Pekinu ma przejść stopniowo 
w ręce Chińczyków. Nie zgodzono się na jeden punkt, 
czy należy komendę nad poszczególnemi strażami am­
basad powierzyć jednemu oficerowi, czy też mają 
wszystkie mieć swe odrębne komendy. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Memory&ł do Koła polskiego w "prawie upań­

stwowienia gimnazyum polskiego rozesłany już został 
do prawie wszystkich gmin polskich Księstwa Cie­
szyńskiego. Upraszamy usilnie o zebranie jak naj­
liczniejszych podpisów, aby liczba ich była prawdziwie 
imponująca, i o rychły zwrót, zapisanych arkuszy celem 
wręczenia ich Kołu polskiemu. —

— Dr. Jan Wieluch powrócił z podróży zagranicę 
i udziela porady lekarskiej w mieszkaniu swojem, w 
Alei nr. 18. —

— Z Czytelni ludowej. Grono członków tow. 
Czytelni ludowej ma zamiar urządzić w Zieloni Święta 
wycieczkę do Krakowa dla zwiedzenia pamiątek miasta, 
kloby chciał wziąć udział w wycieczce, zechce zgłosić 
się karta korespondencyjną do przt wodniczącego C ’y- 
telni do dnia 10 maja br. W wycieczce wziąć udział 
mogą takie i osoby przez członl iw zaproszone jakotek 
ich, rodziny. —

— Wieczornica członków Czytelni ludowej odbę­
dzie się w sobotę dnia 4 maja 1901 o godz. * wie­
czorem w lokalu Czytelni. —

— Uczniowie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
urządzają pod kierunkiem grona nauczycielskiego 
wieczorek m uzy kaln o-deklamacyjny nu 
dochód ubogich uczniów tego zakładu. Wieczorek ten 
odbędzie się w niedzielę, dnia 6 maja br. o godz. 7 
wieczorem w sali Domu Polskiego w Cieszynie. Program 
wieczorku jest następujący: Cz. I. 1) Fober J.: Wie­
niec melodyj narodowych do śpiewu z stowarzyszeniem 
orkiestry. 2) Moniuszko St.: Pieśń towarzyska (chór 
męski). 3) Bayr J. : Koncert na flet, solo z stowarzy­
szeniem orkiestry. 4) Nowakowski J. : Wisła, mazurek 
(chór mieszany). 5) Goltermano J. : Romanza na wio­
lonczelę z towarzyszeniem fortepianu. Cz. II. 6) K. 
Ujejski: Pogrzeb Kościuszki — deklamacya. 7) Mo­
niuszko St.: Kozak — chór męski. 8) Flemming F.: 
Pieśń Horacego — chór męśki. 9) Ogiński: Polonez 
— orkiestra. 10) Appel K.: Serenada — chór męski. 
Wstęp na salę: Krzesła w pierwszych rzędach pu 1 kor., 
w dalszych po 80 hal., wstęp na salę 50 bal., dla ucz­
niów 20 hal., wstęp na galeryę po 60 bal. Mamy na­
dzieję, że publiczność polaka, przedewszystkiem zaś 
rodzice uczniów gimnazyum polskiego zbiorą aię tłum­
nie na ten wieczorek, aby z jednej strony wziąć udział 
w publicznym popisie młodzieży, a z drugiej przyczy­
nić się do wsparcia młodzieży uboższej, której urzą 

zający wieczorek pragną przyjść z pomocą. —
— Walne zgromadzenie cieszyńskiego Sokola 

odbędzie się d. 5 mqa 1901 o godz. 2 popołudniu 
w sali Czytelni ludowej z następującym porządkiem 
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dziennym: 1) Odczytanie protokolu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie sekretarza z czyn 
ności roku ubiegłego i innych funkcyonaryuszów wy­
działu. ' 3) Udzielenie absolutoryum przez komisyę 
rewizyjną. 4) Wybór dwu członków Wydziału. 5) Wnioski 
i życzenia. Cieszyn, d. 17 kwietnia 1901. Jan 
Kukucz, prezes. Tad. Pelczarski, sekretarz. —

— Wieczorek nauczycielski. Przyznać trzeba, że 
urośliśmy i rozwinęliśmy się w życiu naszem narodo- 
wem. Niedawne to jeszcze bardzo czasy, kiedy u nas 
bano ę urządzić większe przedstawienie, żeby się nie 
narazić na fiasko, kiedy to, aby Niemców nie drażnić, 
afisze obawiano się przylepiać, a urządzane wieczorki 
służyły kółku osób zaproszonych, od których nie wy­
bierano żadnego wstępu. Dzisiaj inaczej. Dzisiaj Czy­
telnia ludowa, a za nią i inne towarzystwa urządzają 
przedstawienia teatralne i koncerty, ażeby uzyskać 
czysty dochód. Dziś i afisze polskie mnożą się, 
a drukowane słowo polskie świadczy na ulicach miasta 
o vxystencyi Polaków w Cieszynie. Wieczorek pol­
skiego Torarzystwa pedagogicznego w Cieszynie, któ­
rego dochód przeznaczony był na rzecz Kasy wzajemnej 
pomocy tegoż towarzystwa, udał się bardzo dobrze. 
Sala Domu Polskiego zapełnioną była publicznością, 
która zebrała się bardzo licznie. Wszystkie punkta 
programu wykonane zostały wyłącznie przez siły ama­
torskie. Rozpoczął Wieczór marsz orkiestry naszej 
amatorskiej, która pod kierunkiem p. Wicherka ode­
grała ten punkt wcale dobrze. Nastąpił chór męski, 
który odśpiewał „Do pracy koledzy" i mazurek „Wiosna" 
pod batutą znanego z wytrwałości i zdolności pro­
wadzenia chórów, nauczyciela p. Htuwiczki. Także i 
chór mieszany, który oddał „Kwiat niezabudki" Maszyn 
skiego i „Marzenie Chopena", a w drągiem wystąpie­
niu „Barkarolę" MUachheimera, wywiązał się dobrze 
z zadania podjętego. Występujące w chórze uczennice 
kursów naszych iaśniały wdziękiem młodości i krasy. 
Chór męski odś- iewal jeszcze „Szabelka" St. Bu­
rzyńskiego i „Matulu moja" Noskowskiego. Wybor­
nie odegrał na skrzypcach „Koncert Beriota" pan 
Matuszyński Widać, że p. Matuszyński podada talent 
do gry na skrzypcach. Huczne i zasłużone oklaski 
zbierał p. dr. Szwarc za znakomity śpiew solowy. Z za­
pałem deklamował p. Górtrkiewicz „Romę“ Krasiń­
skiego. Bardzo podobały się monologi humorystyczne, 
oddane znakomicie przez p. Dorulę. Wybuchy szczerej 
wesołości i gorące o'daski przerywały co chwila jego 
wygłoszenie. Wieczór należy do bardzo udatných. 
Widać, że w nas drzemie siła, że ją tylko wydobyć 
należy. Na taki wieczór ne zdobędą się ani Niemcy 
cie zyńscy, jeżeli zechcą samych tylko sił amatorskich 
użyć. Dla nas zaś wypływa stąd moralna pobudka do 
dalszego wytrwałego działania narodowego i skupiania 
sił. Także i msteiyalna strona dopisała, bu czysty 
dochód wynosi około 180 Koron. Po Wieczorze na­
stąpiły tańce. Bawiono się przy dźwiękach orkiestry 
amatorskiej do później pory. —

— Odczyt. W niedzielę, d. 28 kwietnia br. miał 
p Kr. Habura, profesor gimnazyum polskiego, w sali 
polskiej szkoły ludowej piękny odczyt o Stanisławie 
Konarskim, wielkim reformatorze szkół w Polsce, ży- 
jącym i działającym blisko 150 lat temu. Prelegent 
przedstawił najpierw smutny stan oświaty w kraju 
przed wystąpieniem Konarskiego, objawiający się głów­
nie w skażeniu mowy i w bezmyślności utworów pi­

śmiennych, a dalej w szkole brakiem nauic, które za 
granicą rozwijały się i przyczyniały do dobrobytu i 
bogactwa. Konarski, wykształcony we Włoszech i 
Francyi, poprawił na wzór szkół tam widzianych, 
szkoły polskie i to tak dobrze i gruntownie, że wy­
chowani owie jego stworzyli pamiętną konstytucyę Trze­
ciego maja, która wiekopomną sławą okryła naród 
polski. Ze szkoły też Konarskiego wyszli uczeni i 
poecie, którzy pisali i mówili piękną polszczyzną i 
na ich to dziełach kształcił. się wielki Mickiewicz. 
Główny kontyngent słuchaczy stanowiła młodzież z pol­
skiego gimnazyum, innej publiczności było bardzo 
mało. — A żałować trzeba, że tak mało słuchaczy 
przybyło, gdyż Prelegent zadał «nbie wiele pracy 
i w barwnych i wymownych słowach naszkicował życio­
rys Konarskiego, oraz wpływ i działalność jego na 
polu szkolnictwa i wychowania polskiego w XVIII 
wieku. — Postać tego reformatora całego ustroju 
wewnętrznego Polski tak plastycznie stanęła przed 
oczyma słuchaczy po tyra całogodzinnym odczycie, jak 
gdybyśiny jakieś większe całe dzieło o nim przeczytali 
i miało się chęć jeszcze dalej słuchać wie.’ce intere­
sujących wywodów mówcy, gdy właśnie przystępował 
do te, części odczytu, w której miał scharakteryzować 
wpływ Konarskiego na ustrój polityczny w Polsce. 
Rzęsiste oklaski były nagrodą tego z wielką jasnością 
i gruntowną znajomością rzeczy wypowiedzianego od­
czytu, który szczególnie dodatnie wrażenie wywarł na 
młodzieży polskiej a to przedewszystkiem jest nej- 
waźnie szym celem odczytów i czynem prawdziwie oby­
watele kim. —

— Od komitetu opiekuńczego Pań, zajmujących 
się dziatwą ludowej szkoły polskiej w Cieszynie, otrzy­
mujemy następujące pismo : Imien'em komitetu 
opiekuńczego składam wszystkim Panom Profesorom, 
którzy dotychczas mieli odczyty i tym sposobem przy­
czynili się do powiąksieuia funduszów na obiady dla 
ubogiej dziatwy serdeczne podziękowanie. Marya 
Dyboska, przewodnicząca komitetu. Cieszyn, drJa 
1 maja 1901. —

— 0 f’mnazyum polskie w Cieszynie. Mamy 
dziś znowu do zapisania cały szereg „wieców cie­
szyńskich“ w Galicyi, a nie są to jeszcze wszystkie 
wiece, ciągle bowiem czytamy w pismach galicyjskich 
zapowiedzi nowych zebrań w sprawie upaństwowienia 
naszego gimnazyum.

W Jaśle w obecności posła księdza Pabtora pod 
przewodnictwem burmistrza p. Pawłowskiego wiec 
uchwalił ostrą rezolucyę z żądaniem upaństwowienia 
gimnazyum.

W Brzozowcu w powiecie brzeskim w dniu 
14 bm. odbyło się posiedzenie Rady gminnej pod 
przewodn etwem naczelnika gminy p. W. Bętkowskiego. 
Po omówieniu przez naczelnika gminy historyi po­
wstania gimnazyum cieszyńskiego i jego znaczenia dla 
ludności polskiej na kresach, mówca postawił nastę­
pujące wnioski. Rada gminna uchwala:/ 1) Odnieść 
się do Rady państwa i rządu w właściwej drodze w 
sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cie­
szynie jako aktu, wynikającego z ustaw zasadniczych; 
2) Rada gminna wyraża ubolewanie z powodu lekce­
ważenia przez delegacyę polską w Wiedniu sprawy 
upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego; 3) w końcu 
Rada gminna upoważnia uaczduika gminy p. W. Bęt­
kowskiego, by na dniu dzisiejszym zapadłe powyższe 
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uchwały zostały w dziennikach ogłoszone. Po prze­
prowadzeniu dyskusyi Rada gminna wnioski powyższe 
jednomyślnie uchwaliła.

Na posied eniu Rady powiatowej krakowskiej, 
d. 18 bm. poseł Wójcik uczynił wniosek, aby Rada 
powiatowa krakowska wystosowała do rządu petycyę 
o natychmiastowe upaństwowienie gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Wniosek swój zakończył poseł Wójcik 
następującemi rezolucyami: „Rada powiatowa kra­
kowska na posiedzeniu odbytem d. 18 kwietnia 1901 
uchwala: 1) Gdy rząd stanął w sprzeczności z treścią 
i duchem ustawy zasadniczej państwa z 21 grudnia 
1867 r., a w szczególności jej artykułu 19, gdy od­
mawia upaństwowienia gimnazyum w Cieszynie, chociaż 
na Śląsku 40.000 tylko Niemców, a 200.000 Polaków 
jest. Rada powiatowa krakowska wzywa rząd, by ścśle 
przestrzegał ustaw tak potrzebnych dla dobra ludów 
i państwa. 2) Rada powiatowa krakowska jest prze­
konaną, że Koło polskie w Wiedniu powinno w całem 
tego słowa znaczeniu wykonywać kontrolę nad rządem, 
by ten ustaw zasadniczych przestrzegał, a że Koło 
pokkie tego niespełnia, Rada powiatowa krakowska 
wzywa Koło polskie, aby z błędnej drogi 
zeszło i wyciągnęło z tego daleko idące konsekweneye, 
gdyby rząd wzbraniał się upaństwowić w bieżącym 
roku gimnazyum polskie w Cieszynie.1* Wniosek z re* 
zolucyą uchwalono jednomyślnie.

Za przykładem innych miast odbył się także w 
Nowym Sączu za staraniem burmistrza adwokata 
dra Barbackiego dnia 17 bm. wiec, celem uchwa­
lenia do rządu i do Koła polskiego rezolucyi o na­
tychmiastowe upaństwowienie gimnazyum cieszyńskiego» 
oraz wezwania do posłów, by w sprawie tej nie za­
niedbali niczego.

Rada miasta Gorlic uchwal.ła dnia 19 kwietnia 
br. rezolucja za upaństwowieniem gimnazyum cie­
szyńskiego. /

W Kr/ośnie odbył się w niedzielę 21 bm. wiec 
powiatowy w sali „Sokoła”, a w Drohobyczu dnia 
14 bm. wiec powiatu drohobyckiego przy bardzo licz­
nym udziale publiczności.

Gorąco domagają się także zwołania wiecu mie­
szkańcy miasta Stanisławowa, gdzie Komitet miej­
scowy tę sprawę zasypia.

W Mościskach niedaleko Przemyśla wiec odbył 
się w d. 17 bm. pod przewodnictwem burmistrza p. 
Ign. Jabłońskiego i uchwalił następujące rezolu­
cje: 1) Zgromadzeni w dniu dzisiejszym w sali Rady 
powiatowej w Mościskach obywatele powiatu mości- 
skiego, wyrażając ubolewanie i głęboki żal 
swój, te tak ważny postulat narodowości polskiej, jak 
upaństwowienie gimnazyum poLkiego w Cieszynie, do­
tychczas spełniony nie został, — wzywają usilnie Koło 
polskie w Wiedniu, aby podjęło stanowczą i energiczną 

akcyę, celem zmuszenia rządu do jak najrychlejszego 
upaństwowienia tego gimnazyum. 2) Zgromadzeni wzy­
wają posłów swoich do Rady pańctwa w Wiedniu, aby 
jak najgorliwiej zaięli się sprawą jak najrychlejszego 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie, do­
magając się stanowczo i energicznie pomyślnego załat­
wienia tej sprawy tak w Kole polskiem, jak w Radzie 
państwa i u rządu — i by z załatwienia tej sprawy 
i w ogóle z przedsięwziętych w tej sprawie kroków 
swoich, po ukończonej sesyi, złożyli tutejszym 
wyborcom wyczerpujące sprawozdanie. S)Zgro- 
madzeni upoważniają odnośny komitet do zredagowania 
po myśli powyższych dwóch rezolucyj i bezzwłocznego 
wysłania odpowiednich telegramów do Koła polskiego 
w Wiedniu i do posłów do Rady pańbtwa dra Adama 
DoboszyAskiego, Pawła Tyszkowskiego i Włodzimierza 
Kozłowskiego — a nadto także do zebrania podpisów 
na wystosowaną przez Komitet tarnopolski w »piwie 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie pe­
tycyę do Rady państwa w Wiedniu. —

— „Concordia.” Jak dowiadujemy się z kom­
petentnego źródła, Starostwo zakazało zakładowi „Con­
cordia” umieszczenia w kancelaryi, która jak wiadomo, 
od 1 kwietnia br. znajduje się w Domu Polskiem, a 
więc w gmachu publicznym, rekwizytów pogrzebowych, 
a więc krzyżów, świeczników, prześcieradeł pogrzebowych 
itp., ze względów sanitarnych. Wobec tego nasuwa 
się pytanie, czy „Concordii” opłaci się wynajęcie owej 
kancelaryi i czy nie byłoby dla niej lepiej, aby po­
szukała sobie innego, dogodniejszego lokalu, w którym 
nie byłaby narażoną na ścisłą kontrolę władz. Dom 
Polski niewątpliwie na tern by skorzystał i moralnie 
i materyainie. —

— „Nowy Czas". Często dzieją się rzeczy na 
ziemi, o których się filozofom ani nie śniło. Oto 
„Nowy Czas" oświadczył się w ostatnim numerze za 
upaństwowieniem gimnazyum. Zapowiada on nawet, 
że upaństwowienie to w niedalekiej przyszłości nastąpi. 
Skądże nagle taki zwrót, gdy właśnie „Nowy Czas" 
jest najzaciętszym wrogiem zakładu naszego? Lecz 
nie dziwota, „Nowy Czaj" choruje na uwiąd starczy. 
A choremu starcowi takie niekonsekwencje polity­
cznego programu łatwo przytrafić się mogą. My się 
zbytnio tą nagłą „przychylnością" „Nowego Czasu“ cie­
szyć nie mamy powodu. W każdym razie jest to znak 
ezasu. Zamierające stronnictwo renegacko-niemiecko- 
polsko-liberalne liczy się z nami i z naszym pro­
gramem. —

— Z Towarzystwa oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie. Doroczne Walne zebranie Towarzystwa 
odbyło się w sobotę d. 20 zm. Z przedłożonego przez 
Zarząd główny sprawozdania okazuje się, że Towa­
rzystwo cieszy się stałym i pomyślnym rozwojem- 
Udziały członków wynosiły z końcem roku 548.091 K 
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18 h, wkładki oazcz^dnoid 3 478.267 £81 ^riźerwy 
Towarzystwa 186*762 Æ 25 h. Z czystego zysku w 
sumie 44.652 K 80 h postanowiono wypłacić 4*/a 
procentową dywidendę od udziałów i przeznaczono 
3800 Æ na cele publiczne ; resztę przekazano do 
Funduszu rezerwowego i na rachunek r. 1801. W roku 
ubiegłym założyło Towarzystwo nowy Filię, a miano­
wicie w Dąbrowie. —

— Zmiana rozkhdu jazdy nastąpiła z dniem
I maja przy różnych pociągach kolei koszycko- 
bogu miński ej. A tak odjeżdżać będą obecnie 
pociągi licząc od północy do północy o następu­
jącym czasie: Z Bogu mina: 1 16, 3 50, 6-35, 8 30,
II 00, 12-22, 2-04, 5 50, 7-04, 8-30, 10 05. Z Jabłon­
kowa (ku Bogum.): 1-36, 4'37, 7-00, 10 18, 11*30 
2-52, 4-20, 5*40, 7-48, 10 47. Z Cieszyna (ku 
Bogum.): 2’05, 5 20, 8-02, IPOO, 12-23, 2 43, 3’36, 
4-45, 6-41, 8-39, 11-28. Z Cieszyna (ku Jabłonk.) : 
2-00, 5*25, 8 07, 11'51, 1 25, 3 23, 6’50, 9 57, 11-19.

— Wodociąg dla rewiru kar wińsko ostrawskiego 
ma zamiar zbudować firma Korte i Spółka w Pradze. 
Woda ma być sprowadzona z Morawki lub Mohelnicy. 
Niektóre gminy przyjęły projekt tm przychylnie. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Henryk Bura w Karwinie 2 K ; p. Jan Polok, rolnik 
w Aleksandrowicach 4 K\ p. Kazimierz Markiewicz, 
magister farmacji w Orłowej 2 K\ p. Kazimierz 
Wróblewski, profemr gimnazyum polskiego w Cie­
szynie 2 AT; ks. Wincenty Skupnik, proboszcz w Po- 
gwizdowie 4 K\ p. J. Szymeczek, adjunkt sądowy 
w Jordanowie 10 K\ gimnazjaliści w Rzeszowie 25 K\ 
Towarzystwo zaliczkowe urzędników pocztowych we 
Lwowie 60 K‘ za pośrednictwem Redakcji „Rolnika 
szlqikisgo“ : bj. J. Boruta, proboszcz ewang. w Starych 
Hamrach 60 K; dr. Michał Kórnicki, adwokat krajowy 
w Żywcu 5 K\ Kółko preferansowe w Frysztacie 6 K\ 
ks. Wiktoryn Klusek, wikary w Czechowicach i p. J. 
Malinowski, notaryusz w Strumieniu 4 AT 20 Ä; To­
warzystwo zaliczkowe w Lisku z zysku za 1900 r. 
50 K; ks. Jan Szałayko, katecheta szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Drohobyczu przesłał 70 K, które złożyli: 
pp. Arendt Adolf, ks. Cetnarski Szymon, Czepiel Michał, 
Gątkiewicz Szczęsny, Franuszkiewicz Jan, Furgalski 
restaurator, Hasny, prof. gim., Heyda Józef, ks. Heynar 
Józef, Jabłoński Teofil, Jelonek Franciszek, dr. Ko­
złowski Bronisław, dr. Majchrowicz Franciszek, 
Meszyński Bronisław; Niemców Adolf, Niewiadomski 
Jan, Pado Antoni, Dr. Zenon Pelczar, Przetorski 
Wacław, Raba Józef, Stankiewicz Antoni, Szajna Sta­
nisław, dr. Szajna Władysław, ks. Szałayko Jan, 
ks. Strzelbicki Józef, Tobiaszek Gorgoniusz, Wiśniewski 
Leonard, Wojtowicz Józef, Wierzbicki Ignacy, wszyscy 
w Drohobyczu po 2 K't ks. Serwacki Michał, p. Strom- 
czak Włodzimierz i Pallas Maksymilian, wszyscy w

Drohobyczu po 4 K; p. Sustaw Zabłocki, adwokat 
przysięgły w Suwałkach przesłał 15 rubli, które 
złożyli: pp. Józef Białaszewicz, Sylwester Bieńkowski, 
Anna Jakubowska, Jan Kassakajtys, Teofil Nowiewicz, 
Bolesław Russocki, Władysław Smoleński, Anna Sta­
niszewska, Stanisław Staniszewski, Gabryel Tyszkie­
wicz, Bronisław Wisznicki, Stanisław Wisznicki, Jan 
Zawadzki, Marya Zabłocka i Gustaw Zabłocki po 
1 rublu; dr. Paweł Sieragowski w Warszawie 25 rubli; 
pp. Tadeusz Kowalski i A. Frylski w Warszawie 25 
rubli i p. Włodzimierz Biesiekierski, b. radca komitetu 
Tow. kredytowego Ziemskiego w Warszawie 25 rnbli ; 
Teolodzy Polacy w A 'dnawie 50 K\ p. Augustyn Iwan 
w Wiedniu 2 K ; p. Walenty Hodak w Tarnowie : 
zebrane od gości przy poświęceniu lokalu na magazyn 
towarów bławatnych pod firmą „Sedlaczek & Muszyński" 
w Tarnowie 11 w K. —

— Z Przywoza- Tutejszy wydział gminny zło­
żony w większości z Niemców przechrzcil starą sło­
wiańską nazwę naszego miasta: Przywóz na Oderfurt. 
A więc znowu chrzciny 1 (pruskie. Przyp. Red.)

— W Stonawie d. 28 kwietnia br. odbył się wiec 
w sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cie­
szynie, zwołany przez ten sam komitet, który urządzał 
wiece w Cieszynie i Boguminie. Przewodniczącym wiecu 
obrano burmistrza Stonawy p. Swaczynę, sekie- 
tarzem kierownika szkoły p. Sznapkę. Referentem 
był p. Chobut, który przedstawił zebranym do uchwa­
lenia rezolucye, znane już ze sprawozdania z wiecu 
bogumińskiego. Udział w wiecu był niezbyt liczny. —

— Z Szonychja (Bogumin dworzec) Gmina nasza 
razem z Kopjtowem ma według ostatniego spisu lu­
dności 6000 mieszkańców, mianowicie 4305 katolików, 
274 ewangelików, 418 żydów i 3 bezkonfesyjnych ; 
według narodowości 1635 Polaków, 684 Czechów 
i 1957 Niemców. Analfabetów 1027. W r. 1890 było 
2146 mieszkańców, z tego 1939 katolików, 127 ewan* 
gelików i 7d żydów; według narodowości 835 Polaków, 
78 Czechów i 844 Niemców. Dodać możemy, że spis 
ten nie został prawidłowo przeprowadzony, bo od 
naszych Niemców nie można się spodziewać śdsłości 
i sprawiedliwości. —

— Z Zebrzydowic. W niedzielę, d. 28 kwietnia 
br. szła 41-Ietnia dziewczyna z odpustu św. Marka 
z Frysztatu koło lasu do domu. W drodze zaskoczyła 
ją burza. Nieświadoma kobieta schroniła się pod drzewo, 
na którem wisiał obraz Opatrzności Boskiej. Tym­
czasem piorun uderzył do drzewa i położył trupem 
nieszczęśliwą. Ciało jej zostało nieuszkodzone; tylko 
szaty z tyłu, którym prawdopodobnie była oparta do 
drzewa, były poszarpane, a trzewik z nogi, którą 
piorun wyszedł do ziemi, zerwany. Drzewo i obrazek 
zostało zdruzgotane. Ludzie z pobliskiej chaty znaleźli 
ciało i odwieźli go do brata nieboszczki. —
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List do Redakcyi.
Umieszczając jeszcze jeden list p. Przewodniczą­

cego „Towarzystwa Domu Narodowego", choć nie 
przekonani, zamykamy rozprawy w tej sprawie w na- 
Bzem piśmie. List brzmi: „Szanowna Redakcyo! 
Proi.iiuy jeszcze raz o otworzenie nam szpalt swego 
Szanownego pisma w sprawie korespondencyi p. Au- 
dsxa i ponownych uwag Szan. Redakcyi.

Nie powiedzieliśmy, że rozchodzi się o „złośliwe 
i uszczypliwe doucipnisiostwo" Szan. Red., ale p. 
Audaxowi, a krytyka p. Andaxa nie jest właściwa, co 
sądzimy przyzna także Szan. Redakcya, chociaż z uwagi 
„Zaznaczamy itd." możnaby wnosić, iż się Szan. Red. 
utożsamia z krytyką swego korespondenta. My zaś 
rozróżniliśmy wyraźnie Szan. Red. od p. Audaxa.

W sprawie vzynajçcia w rzeczy będącego lokalu 
nie mamy pretensyi do „szczęśliwej myśli". Nie uwa­
żaliśmy się tylko za uprawnionych do zrzeczenia się 
z lekkiem sercem dochodu 800 Koron.

Lecz dosyć o tern. Nasze obecne pismo ma na 
celu odpowiedź i wyjaśnienie w sprawie polskich na­
pisów na „Domu Polskim", o których Szan. Redakcya 
powiada, „że one tam powinny być od dawna."

Napis restauracyjny, dawno zamówiony, a bez 
winy Wydziału aż do ostatniego czasu nie wygoto­
wany, już tymczasem jest. Co do nazwy Domu ma 
się sprawa — z pozwoleniem Szan. Red. zrekapitulu- 
jemy przebieg tej sprawy dla mniej z nią obeznanych 
— jak następuje: Przedostatnie Walne Zebranie w 
obecności 19 członków uchwaliło większością kilku 
tylko głosów, że dom ma się nazywać „Dom Polski". 
Przeciw temu powstał wśród członków bardzo silny 
opór i było widocznem, że większa część członków 
jest za napisem „Dom Narodowy". Wobec tego Wydział 
przedstawił tę sprawę nowemu Walnemu Zebraniu, 
które jej nie załatwiło, kcz zostawiło w zawieszeniu. 
Podpisany zaproponował prywatnie napis: „Polski 
Dom Narodowy", a propozycya ta podobała się bardzo 
wielu, szczególnie także pozaśląskim gościom, którzy 
przy otwarciu Domu byli obecni. Aby sprawę tę 
załatwić jednomyślnie i zgodnie, postanowił Wydział 
przedstawić ją Walnemu Zebraniu, które się niebawem 
odbędzie, skoro tylko rzcbunki budowlane zostaną 
fachowo zbadane i sprawdzone, a które z pewnością 
będą liczne.

Opóźnienie wykonania tego napisu, tudzież napisów 
wszystkich Towarzystw i instytucyi narodowych, po­
mieszczonych w Domu, a które według wspólnej 
uchwały tychże Towarzystw i Wydziału „Towarzystwa 
Domu Narodowego" mają być umieszczonymi w sieni 
pai terowej, nastąpiło atoli także z innej jeszcze przy­
czyny. Wiadomo, że dla uniknięcia nieznośnych prze* 
ciągów w sieniach a nawet w sali okazała się potrzeba 
umieszczenia w sieni parterowej i na pierwszem piętrze 
oszklonych drzwi, tudzież oszklenia galeryi pu stronie 
podwórzowej sali. Tak samo trzeba jeszcze salę raz 
pokostować białą farbą, co można będzie uskutecznić 
dopiero wtedy, gdy mury dokładnie wyachną. Aby 
napisy, które mają być umieszczone w sieni parterowej 
między bramą Domu i drugiemi drzwiami, módz 
ustawić symetrycznie i nie narazić ich na uszkodzenie, 
aby nie tamować ruchu w Domu i używania sali 
i w końcu, aby nie dłubać ustawicznie około domu, 
postanowił Wydział wykonać wszystkie te roboty 

równocześnie, z nastaniem wakacyi i martwego dla 
sali i Domu sezonu.

Spodziewamy się że to wyjaśnienie wystarczy, oy 
uwolnić Wydział od zarzutu czy złej woli, czy opie­
szałości, który bądź co bądź zdaje się leżeć na dnie 
uwag Szanownej Redakcyi.

Nawsie, 1 maja 1901.
Z poważaniem

ks. Fr. Michejda, 
przewodn. Wydziału „Tow. D. N."

Nadesłane.
— Kalwarya Zebrzydowska. Władna zakonna 

przeniosła mię z Alwernii na Kuatosza i Gwardyana 
do Kalwaryi Zebrzydowskiej, gdzie odebrałem już 
Zarząd klasztoru. Serdecznie dziękuję wam Bracia i 
Siostry Ślązacy za ofiary posyłane na restauracyę 
klasztoru Alwernia; odzywam się do was w imię 
Matki Boskiej Kalwaryjskiej ukoronowanej w r. 1887 
— witam was jako nowy przełożony klasztoru, za­
chęcam was do lucznych pielgrzymek do Kalwaryi, 
na której książę Cieszyński Wacław nawrócony zo­
stał na wiarę katolicką, proszę was o łaskawe ofiary 
na pokrycie kościoła głównego, którego dach zupełnie 
zniszczony; leje się na sklepienie, kościół trzeba po­
krywać dachówką, blachą, albo gdyby były fundusze, 
miedzią. Ofiary łaskawe posyłać proszę pod adresem: 
Ks. Stefan Podworski, Kustosz klasztoru, Kalwarya, 
Galicya. — __________________________

Dr. Wieluch
powróciwszy z Areo, udziela porady le­
karskiej w Cieszynie w Alei nr. 18 

od 10 do 12 codziennie.
Książeczkę

Miesiąc Maryi
z pięknetni rozmyślaniami na każdy dzień ma|a i z dodatkiem 
Krótkiego nabożeństwa dla ozłonków Różańca św., która wyszła 
nakładem drukarni tu. Jacka to Królewskiej Hucie na Górnym 
Śląsku, nabywać ją mężna tamże już z odpowiednią oprawą po 
40 fen. za egzemplarz. Biorącym ją w większej ilości odstępuje 

si^ odpowiedni i abat.  

Książeczkę na

g ’V*7 lelki wjulbileiijsz ®
roku Pańskiego 1901, zawierającą-j.Nnukę o wielkim Jubileu izu“ 
oraz Modlitwy do pozyskania odpustu jubileuszowego, na 15 dni 
podzielone, a które napisał ks. Jan Chrząszcz, dr. Teologii 
i prob, w Piskowicach, a któia na samym Górnym Śląsku ty­
siącami już się rozeszła, nabyć jeszcze można po 10 fenigów 
egzemplarz w drukarni iw. Jacka w Królewskiej Hucie na Górn. 
Śląsku. Książeczka ta posiada Aprobatę Jenerałnego kousystorza 
wrocławskiego, z portretem Ojca św. Le iL_ XIII. — Biorącym 
książeczkę wyżej wymienioną w większej ilości, odstępie się 

___________________ odpowiedni rabat.___________________
P. T.

Ignacy Klein, właściciel hurtownego składu wina 
otworzył z dniem dzisiejszym częściową sprzedaż w ulicy 
Niemieckiej nr. 22 

1 liter* wina, stołowego “•U
(crer.rone lub białe, czyste, naturalne)

—<>- »a ccn» 70 hale rety — 36 ct. -o—■
Zamówienia na inne krajowe lub zagraniczne wina, uraz 

c z ampany uskutecznia szybko i sumiennie.  —- Cennik irn »•« »uczenie przesyła franco. ——— '
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Stare organy
kościoła paraf, w Gnojniku zostaną w niedzielę, 
dnia S maja IDOL popołudniu »przelane. Cht,d 
kupna mający zapraszają się. Komitet kościelny 

tr Gnojniku.

Podziękowanie.
Za nader liczne dowody współczucia, 

okazane mi z powodu śmierci drogiej mej żony

Maryi Skrzypek,
szczególnie zaś za ów wielki udział przy jej 
pogrzebie, składam niniejszem wszystkim 
krewnym, przyjaciołom i znajomym tak z 
Wielkich i Małych Górek, jako też z okolicy 
najserdeczniejsze dzięki.

W i el ki e Gó r ki, d. 22 kwietnia 1901.

Skrzypek Jan,
naczelnik gminy.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

rtmrnrm/iarnie rarxirntrowaïui z nitouranicgotią portkn^ 
(.w „DOMU POLSKIM“, w rynku na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i niecsłonkow

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

°/'<*
roeznie, za całe półmiesiące, kj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie Iłl dnia w miesiącu, u przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo n* umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—19 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

rarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikor*. A. Teper. H. Filas:ewicz.

Önolin ” viektl lat 42, n>dn><<jco po polshl i nim oclu, 
znająca wybornie gotować — pragnie znaleźć posadę gospodyni w dworze lub na plebanii Rekomendacye jak najlepsze. Adres Florentyim FiihIhIc, Mor. Ostrava Kr. 16, Fift-jdy.

Wilhelm Brosig, tokarz
Cieszyn, ul. Haenera nr. 13

poleca k«!r bilardowe z kości słunłntrej, kije bilardowe, 
bloki do przytrzy mywania kredy, kręgle bilardowe, 
jakoteż kule i kręgle na kręgelnię. Nowe ulepszone 
skrzynki na cygara z wieczkiem zwijauem Przytem można 
zamawiać i dostać nowe i używane już bilardy. Naprawy 

uskutecznia się szybko i tanio.

Bajecznie! Niesłychanie!
Łanie są nasse cenione powszechnie i wielkiem uznaniem cie­
szące się

10 zegarków specyalnych, a f0:
Piękny niklowy Remontoir, znakomicie uregulowany, 

36-g idzinny, z doskonaleni wewnętrznem urzą­
dzeniem ....................................................................KI 6.—

Ceniony niklowy Auker-Remontoir systemu Ros. skopia ,, 8.60 
Z czarnej stali Remontoir z 3 stalowemi kopertami . „ 7.60 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem „ 7.60 
Pozła.any Remontoir z 3 złoconemi kopertami . . . „ 7.60 
Wielki niklowy Anker....................................................... ....... 10.—
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym

złocony tn brzegiem....................................................... „ 8.60
Taki sam dla pań.................................................................. ...... 9.—
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 3

srebrnemi kopertami................................................. ....... 13.—
Taki sam z srebra talowego............................................„ 16.-—

Każdy zegarek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
3 sztuk naraz. Pojedyńcze zegarki drożej o 1 A' Wysyła się 
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły już niejednemu 
z zegarmistrzów i kupców do polepszenia bytu.

Wielki skład zegarków

& Kommen i Spółka
Filii w ZBregreixeyl (Ziemia Przedarulańska). 

aHH Opłata pocztowa 25 h. Korespondentka 10 h.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOOk 

o Restauracja do wynajęcia! ę 
0 o0 Wydział „Czytelni kat.-lvdo i eju w Jablon- X 

kowie daje do publicznej wiadomości, że jej przynależna U

$ GOSPODA o fl o
X p. t. rB>ownr iniejsUl“ t. j. restauracja Z 
U czyli szynk wolny i 6 pokojami, 2 piwnicami, salą, pięknym U 
Â ogrodem, kręgielnią, stajnią na konie i urządzeniami przyj- Q 

0V dzie do wynajęcia na 6 następnych lat, t. j. od zt
1 stycznia 1902 r. do 31 grudnia 1907 r. Zw >aca V Q się przytem uwagę, iż restauracja j-dynie sama jedna Q 0* w calem m eście posiada kręgielnię i ogród letni. zs

Zgłaszający mają zawarte oferty z kaucyę w książkach Y Q kasowych luli w gotówce w wysokości 600 Koron prze- Q 
Ostać do 1 czerwca b. r. na ręce skarbnika czytelni, A 

p. Franciszka Mokrysza, który też w sprawie po- X Q wyższej udziela bliższych informaeyi. U
ń Wydział zastrzega sobie prawo z pomiędzy ułiiega- Q 
zz jących się o wynajęcie zrobić stosowny wybór. A
XooooooooooooooooooF
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Najtańsze źródło ftákupna!

'a syn w Cieszynie, Plac Demis.
fSOOO metrów kamlotu, kamgarnu, prostu, ratzu na suknie 
1OOOO metrów golonki różnej szerokoíci i jakości. ÖOOO 
metrów złotych i irsbrnych bort i iymotkóm. ßOO metrów 
gotowych sukni profitowych dla kobist i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabvcia.

Belgijskie smarowidło do wozów 
Oleje i smary do maszyn, Molinem 

waielinę i smary na Jkopyta i do obuwia 
polecają^w najlepszej jakoici 

WEINREB & C°-
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.

*: NASIONA S
polskiego koniozu, tram i burakom pastewnych oryg. 
Quedlinburskich, koniozu leniwego, szwedzkiego, lu­

cerny, w najlepszych gatunkach u

Adama Kołodziejczyka
w CIESZYNIE

—y. na podsieniu, plac Lkemla.................—
Poleca zarazem po cenach najtańszych i rzetelnych’. 
Żelazo na ankry, Triwerzy do sklepień, Sentent port­

landzki, Blaehę na dachy,
• Papier ogniotrwały •

Piece żelazne do regulow. Pumpy żelazne, Drut kol­
czysty do ogradzania, Rurki do

od 11 do 17 sh. 
i wylej.

wodociągów, Okucia, 
Farby i pokosty, oraz 
wszelkie artykuły do 

budowli.
Kowadła, 
Miechy, 

Śrub- 
ezta/ci, 
Bor­

maszyny 
oraz wszelkie 
narzędzia dla 
fabryk i rze-

mieżlników. Świece, 
Dr.wuny i dzwonki 

kościelne.
• Strzelby, Rewoi.rery 
i Amunicyę. • • • 
Towary dla «klepów 

kupieckich.
JT Kusy żelazne ojfiilotrwnłc 

N. 0 0‘/. 1 2 8
słr. 68.— 60.— 80.— 90.— 106.-

Krzyże grobowe żelazne szczerem złotem 
pozłacane z postumentami.

Ajenoya główna tryesteóskieiio Towarzystwa ubezpie­
czeń „Ri unionu" od ognia, gradobicia, na żyoie 

1 od niebezpiecznych wypadków.

Nłocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, Dłw, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-daiowsm 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tę kosiarkę można 
Itosid także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełnę gwarancyę po najtańsi ych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdnję się również wszystkie inne gatunH maszyn i narzędsi 
rolniczych.

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie.

Wszystkie wyżej wymienione sfencye upoważnione są do 
przyjmowania ubezpieczeń od ognia, gradu i na życie.

Siedziba agencyi Imię i nazwisko upo­
ważnionego p agenta Ostatnia poczta

Bogumin P. Franciszek Dostal 
P. Ignacy Januszewski w miejscu

Bystrzyca P. Andrzej Walach 0 1
Cierlicko górne P. Jurczek Jan Błędowice dolne

Cieszyn P. Andrzej Macura w miejscu
Cisownica P. Jan Ożana Ustroń

Czechowice P. Józef Ktaptocz Dziedzice
Dziedzice P. Adolf Koutnik w miejscu
Frysztat P. Paweł Prymus 0
Goleszów P. Jan Sztwiertnia
Hruszów P. Szymon Pobludka n

Jabłonków P. Jerzy Buzek 9
Karwina P. Maurycy Janik 0 1
Kocobędz P. Paweł Pończa Cieszyn

Kończyce małe P. Franciszek Koczwara 
P. Jan Brachaczek Zebrzydowice

Kończyce wielkie P. Henryk Nohel 0 .
Końska P. Adam Macura Traynlec

Kozakowice dolne P. Paweł Rymorz Goleszów
Ligotka kameralna P. Adam Cichy w miejscu
Lutynia niemiecka P. August Wicherek 0

Lutynia polska P. Karol Pawlik Lutynia niemiecka
Łazy P. Józef Chobot w miejscu

Łyżbice P. Jerzy Grycz Trzyniec
Mazańcowice P. Jan Steffek Międzyrzecze górne

Międzyrzecze dolne P. Andrzej Hess 
P. Jan Zientek (Towa-

n

Nawaie rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

w miejscu

Ogrodzona P. Jan Martinek 0
Olbrachciee P. Paweł Michejda Stonawa

Oldrzychowice P. Jerzy Cymorek Trzyniec
Pietrwałd P. Francis-ek Drłgsler Orłowa

Poręba P. Franciszek Halfar »
Pnńców P. Jan Szygut Cieszyn
Ropica P. Jarzy Obracaj »

Skoczów P. Józef Mstyczko w miejscu
Strumień P. Karol Łomozik n

Sucha górna P. Wiktor Fojcik »
Sucha żrednia P. Jan Krygiel Sucha górna
Szobiszowice P. Karol Halfar Błędowice dolne

Sznmbark P. Jan Klimsza II
Trzyniec P. Franciszek Płoszek 1 w miejscu
Ustroń P. Andrzej Broda 0
Wisła P. Andrzej Cieńciała n

Zabłocie P. Alojzy Vatica Strumień
Zabrzeg P. Jan Ozaist Dziedzice
Zarzecze P. Jan Przewoźnik Strumień

Zebrzydowice P. Jan Damek w miejscu

Kraków, I stycznia 1901.

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezn. w Krakowie.

19
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100—300 ih". mtesi^cxnie mogą zarobić pewnie i uczciwie 
bez kapitału i wszelkiego ryzyka osoby kaśdego stanu w jakiej­
kolwiek miejscowości prsez i>przeu< iż pra nie dozwolonych pa­
pierów wartościowych i loi ów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik, 

Oeiterreicher, VIII, Dtuttchegaase 8, Budapeszt.

Na nadar? n iurrmfi Kto cierpi na epilepsyę, 
lad pdUtlU AUiy« kurcze i inne nerwowe

stany, niech z»żi\da broszury o tem za darmo przez 
Sohwanen-Apotheke, Frankfurt nud Menem.

. *

iW®
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Zagrodniczy grunt
obejmujący 11 i pół morga pola z dobremi budyul u mi jospo- 
darczemi, z inwentarzem i ob iewkiem, je; t z wolnej ręki do sprze­
dania Szczególniejszą uwagę zwraca się na znajdujące się przy 
tym gruncie pokłady <Ioł>k-OŁfo y>ln.«zlcu Bliższej wiado­
mości udziela Ailiiin IVIhíIoc! li w Mit-traio- 

Vłi<‘(K'll

Do sprzedania za 3.200 Koron

$> dom z ogrodem
przy kościele rzymsko katolickim w Skoczowie 
nr. Wiadomości udzieli K“rol Sehöwmann, 
ul. Kalwaiyjslin nr. 66 w Podyónu przy Krakowie

^lipclllŁŁ 

Wyprzedaż 
wtzölki-h zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narządzi dla fabryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kuchen, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto 
łowych i derymalnych, derek na konin cementu, pa 
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy- 
przedni jest tylko na czat krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabyciu wyprzedane zostaną 

w handlu z żelazem 

Jm, ïhfBy’a syna 
W Białej na t>ta>ym jynku.

Cud ?. Szwajcaryi.
Podpisana firma posyła każdej osobie jakiegokolwiek * s.nu 

za pobraniem za cenę niezwykłą dotąd w żwiei ie handlowym

<£• ty lico G Korony
bez opłaty rłowej 1 znakomicie chodzący 24-C'>dzinny

zegarek z 3-letnią gwaraneyą.
Nadto otrzymuje każdy, zamawii jacy taki zegarek, złocony, 

misternie wykcnuny łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
się zegarek nie nadawał, to można go zcmienić lub zwraca się 
zapłaconą kwotę Można jedynie kupić prz iz

Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 
Horburg (Szwajcarya)..

fgf" Firma ta sprzedała już miele tysięcy tych zegarków 
ku zupełnemu radowuleniu odbiorców.

Drzewo okrągłe, łaty, drzewo kantowe ró*.nych 
wymiarów, Deski i forszty budowlane, Deski 
i forszty wszelkiego rodzriu dla stolarzów, Deski 
na podłogi własnego wyrobu, heblowane, dopasowane 
na fugi i na inne sposoby. Łaty na dachy i gonty, 
Cegła maszynowa i dachówki są wyrabiane i 

dostarczane wszędzie po najtańszych cenach przez 
Zarząd piły i cegielni parowej J. BERGERA w BOGONIE. 

= Na zapytania odpowiada się natychmiast. = 

••••••••••• 

Dogodne kupno realności. 
Nowo wybudowany dom mieszkalny pod 
nr. 133 na Frysztackiem Przedmieściu 
w Cieszynie wraz z przynależnym polem 
w wymiarze 6 jochów jest z wolnej ręki pod 
be rdzo dogodnemi warunkami do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Dr. »J. Heller, 

adwokat w C^SZlfni?.

W-ydawca : Franoiazek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: 1. Pokk. — Drukiem Kutzera i öp. w Cieszynie
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Pismo jošvneconc wiaúomoíciom

Rocznik 54. Nr. 19W Cieszynie, 11 maja 1901.

WsBji tkie listy, korespondencje, czasopismu i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 1S.

Wychodzi co sohota
w Cieszynie.

Cena
T przujłką poortowł 

całorocznie 0 20 h
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
kei prieiyli I pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
... . każdorazowe umie-nance, jrzemydowi i zabawie. —■

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Interpelacya Demla 
o stosunkach językowych w sądach powiatowych należą­

cych do sądu obwodowego w Cieszynie.
L). 3 bm. wniósł poseł dr. Demel i towarzysze 

w Radzie państwa interpelację do ministra sprawiedli­
wości Spenj-Boodena, która mieści w sobie tyle obłudy 
i denuncyacyi, że ją jako wzór w tym kierunku do­
słowni tu przytaczamy :

„Od czasu istnienia reskryptu min. sprawiedli­
wości z d. 3 stycznia 1899, 1. 21.6o0 int. reskryptem 
c. k. mor.-śl. wyższego sądu z d. 8 styczniu 1899 pr. 
322/2/99 wytworzyły się w c. k. sądach powiatowych 
należących do sądu obwodowego w Cieszynie dziwne 
stosunki, które stoją w prostém przeciwieństwie do 
wszystkich przepisów, regulujących używanie języków 
krąjowych u władz sądowych na Śląsku, także do 
powyżej cytowanego reskryptu min. — 1. vV sądach 
powiatowych w Bogu mi nie, Strumieniu i Skoczowie 
spisują niektórzy funkcyonaryusze sądowi tak w cy­
wilnych jak karnych sprawach większą częścią tylko 
polskie i czeskie protokoły, a mianowicie nie tylko — 
jakby to odpowiadało powyższemu reskryptowi min. 
— z tylko po słowiańsku mówiącymi stronami, lecz 
także ze stronami, które władają niemieckim językiem 
i złożyły zeznania w języku niemieckim, nawet z ta­
kimi stronami, o których wiadomo, że się zaliczają do 
niemieckiej narodowości. — 2. Stan rzeczy i zaopinio- 
nowanie w karnych i cywilnych sprawach spisywane 
bywają nietylko ze znawcami, którzy umieją zawsze 
po niemiecku, lecz także z umiejącymi tylko po nie­
miecku, w polskim lub czeskim języku, jak wogóle 
w sądach tych nie rozstrzyga przy protokołowaniu 
język strony, lecz narodowość sądowego funkcyona- 
łjusza. — 3. W Boguminie się zdarzyło, że pewien 
czeski sądowy funkcyonaryusz spisał z robotnikiem, 
władającym tylkc włoskim językiem, który umiał 
kilka słów po niemiecku, ale ani słowa po czeika, 
czeski protokół. Dalej spisywał u sądu w Skoczowie 
polski sądowy funkcyonaryusz z robotnikami, mówią­
cymi tylko po kroacku, protokoły w polskim języku. 
Tak samo spisywane bywają w wszystkich sądach po­

wiatowych należących do tego sądu obwodowego bardzo 
często z polskimi stronami czeskie protokoły przez 
czeskich sądowych funkcyonaryuszów, a z czeskimi 
stronami przez polskich sądowych funkcyonarynszów 
polskie protokoły.

Z tych wypadków wynika, że polscy funkcyona­
ryusze usiłują zaprowadzić polski język urzędowy na 
Śląsku, czescy zaś czeski i że, podczas gdy rozporzą 
dzenia językowe Badeniego w Czechach i na Morawie 
zostały zniesione, na Śląsku wykonywane bywają na 
korzyść już to czeskiego już to polskiego języka.

C. k. sąd powiatowy w Skoczowie koresponduje 
z c. k. urzędem podatkowym w Skoczowie po p ilsku. 
mimo, że mu to wyższa władza niejednokrotnie zakazała,

W c. k. sądzie powiatowym w Skoczowie zdarzyło 
się, że na niemiecką skargę odbyła się rozprawa w 
języku polskim i wydano polskie załatwienie. W sądzie 
tym przeprowadzają legalizacye i klauzule hipoteczne 
w polskim języku.

Jak już podniesiono, spisywane bywają często z 
niemieckimi stronami w sprawach karnveh słowiańskie 
protokoły, tak że w c. k. Prokurátory i w Cieszynie 
powstaje mniemanie, jakoby oskarżony posługiwał się 
słowiańskim językiem, w następstwie czego oskarżenie 
bywa wystylizowane w słowiańskim języku, podczas 
gdy przy rozprawie wychodzi na jaw, że strona mów< 
tylko po niemiecku albo posiada tylko bardzo szczupłą 
znajomość języka, w którym oskarżenie jest zestawi ne^

W nowszych czasach zdarzyło się też, że dla 
wscbodniośląskich sąd6-.’ powiatowych zamianowani 
zostali sądowi funkcyonaryusze nie władający dosta­
tecznie językiem niemieckim, ani ustnie ani pisemnie, 
co ze względu na żywy ruch tylko po niemiecku mó­
wiących stron z pobliża położonych przemysłowych 
okolic i z sąsiednich Niemiec, jakoteż i ten fakt, że 
na Śląsku każdy, choćby tylko połowicznie wykształ­
cony, zna język niemiecki, prawie przygniatające robi 
wrażenie i podkopuje pewagę władz sądowych.

Podpisani zapytują się Jego Ekse. p. Ministra 
sprawiedliwości: Są Jego E'xsc. znane te stosunki, 
stojące w krzyczącem przeciwieństwie z istniejącemi 

00214812
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przepisami o używaniu języków u władz śląskich? Co 
zamierza uczynić Jego Eksc., aby te nadużycia po- 
jedyńczyeh funkcyonaryuszy sądowych zostały usunięte 
resp. wstrzymane?“

Następuje 26 podpisów. — (D. n.)

Nieświadomość czy zła wola.
W dniu 31 marea br. na wiecu w Cieszynie poseł 

z kury i V okręgu śląskiego p. Cingr zarzucił pro­
fesorom gimnazyum polskiego, że jeden z nieh przy 
wyborach w kuryi V, głosował na listę niemiecką. 
Natychmiast po przemówieniu p. Cingra wezwał go 
w imieniu kolegów swoich prof. Wróblewski, aby 
nazwisko owego profesora wymienił. P. Cingr od­
powiedział, że nazwiska wymienić nie może, bo go 
nie zna, a że wiadomość powyższą otrzymał od jakie­
goś robotnika na „Kajzarowcu". Wobeć tego prof. 
Wróblewski oświadczył, że wiadomość podana przez 
p. Cingra jest kłamliwa i, że został on widocznie 
w błąd wprowadzony, bo profesora, któryby gło­
sował na listę niemiecką w gronie nauczy­
cieli gimnazyum polskiego nie ma.

Czytelnicy „Gwiazdki Ciespyhskiej* wiedzą o tej 
-sprawie, bośmy ją przedstawili dokładnie w sprawo­
zdaniu z wiecu w nr. 14 z dnia 6 kwietnia br. Zda­
wało nam się, że sprawa ta już jest załatwiona i, że 
oszczercze wiadomości, jak ta, którą za nieznanym 
robotnikiem powtórzył poseł C.ngr, już się więcej nie 
będą pojawiały.

Tymczasem w nrze 127 „Krrjera lwowskiego* ze 
środy d. 8 maja 1901 pojawiła się korespondeneya 
z Cieszyna pt. „Dowód prawdy", którą tu w całości 
podajemy :

„Na wieeu cieszyńskim 31 marca br. poseł Cingr 
uczynił zarzut, że jeden z profesorów gimnuzym pol­
skiego głosował na n.euiieckich kandytów. P. Wrób­
lewski. członek grona nauczycielskiego, wezwał p. Ciugra 
do wymienienia nazwiska owego profesora, a gdy się 
to nie stało, zarzucono p. Cingrowi kłamstwo. Otóż 
obecnie socyalni demokraci przeprowadzili dowód prawdy, 
iż nie jeden, ale dwóch profesorów pol­
skiego gimnazyum w Cieszyn e głosowało przy 
prawyborach z piątej kuryi w r. 1900 na kandydatów 
niemiecko-liberalnych!

W sekcyi drugiej jest zapisany w liście wyborców 
pod numerem 97, zaś w liście glosowania pod nu­
merem 145, F ober Karol, który głosował na na­
stępujących wyborców: Georg (broń Boże nie „Jerzy“) 
Cieślar, właściciel gruntu; Johann Galuschka, solicy- 
tator ; Josef Handl, kamienicznik ; Thomas Kopy, kupiec; 
Johann Struhal, prywatier; Emil Wotke, złotnik i 
Johann Żyletzki, ślusarz.

W sekcyi trzeciej jest zapisany w liście wybor­
ców pod numerem 819, zaś w liście glosowania pod 

numerem 149, Wytrzens Henryk, który oddał swój 
głos na następujących wyborców: Ernest Apprl, dró­
żnik; Ryszard Dittrich, kamienicznik; Moritz Fasal, 
fabrykant wódek; Adolf Hohenegger, »rcyksiążęcy in­
spektor; Jab.ob Jaschke, kamienicznik; Emil Pindtr, 
restaurator i Gottfried Seemann, urzędnik miejskiej 
Kasy oszczędności.

Wszyscy wymienieni powyżej wyborcy są „atramin- 
deutsch“. Ciekawi jesteśmy, co powiedzą teraz pp. 
Michejdowie i profesorowie polskiego gimnazyum, cie­
kawi też jesteśmy, jak usprawiedliwią swój krok pp. 
Fober i Wytrzens?“

Otóż tak wygląda ten dowód prawdy, ale prawdy 
w nim nie ma, bo

7) profesorem gimnazyum polskiego jest p. doktor 
Jan Wytrzens, emerytowany profesor giinnanyum 
niemieckiego, i p. Jan Wytrzens nie głosował na listę 
niemiecką. Ow Henryk Wytrzens, którego soeyalni 
demokraci wyszukali w aktach wyborczych, jest nauezy- 
cieleni szkół ludowych niemieckich miejskich.

Po 2) Nauczycielem śpiewu i muzyki w gimnazyum 
polskiem w Cieszynie jest pan Jan Fober, który nie 
głosował na listę niemiecką. O w wynaleziony w aktach 
Karol Fober jest nauczycielem szkół ludowych niemiec­
kich miejskich.

Hloiemy więc ponownie z czystem su­
mieniem stwierdzić, ie żaden » profesorów 
gimnazyum polskiego nie głosowrł na Hutę 
niemiecką, któby zaś jeszcze tak twierdził, 
popełniałby pospolite oszczerstwo.

Stwierdziwszy tak, gdzie jest prawda, chremy 
jeszcze powiedzieć słówko o przytoczonej korespon- 
dencyi „Kurjera lwowskiego“.

Nie dziwimy się, że „Kurjcr lwowski“, który 
żywo zajmuje się sprawami śląskiemi, korespondencyę 
umieścił, gdyż wszystko w niej wygląda na prawdę, 
choć prawdą nie jest. Natomiast dziwimy się bardzo 
człowiekowi, który tuką korespondencyę z Cigszyna 
wysłał. Redakcya „Kurjera lwowskiego“ umieściła tę 
korespondencyę z nieświadjmości prawdy i na wiarę 
korespondenta, ale ten korespondent mógł łatwo w 
Cieszynie przekonać się o prawdzie. Wystarczyło po- 
prostu zajrzeć do księgi adres«,wej lub do sprawozdania 
dyrekcyi gimnazyum polskiego. Byłby wtedy ów kore­
spondent uniknął pod«łjrzenia, że korespondencyę swoją 
napisał w chęci szkodzenia gimnazyum polskiemu, jak 
przed rokiem uczynił inny (niestety nieznany, bo tacy 
ludzie się kryją) oszczerczy korespondent „Kuchu ka­
tolickiego“.

Przed kilku tygodniami poruszyliśmy w „Gwiazdce" 
sprawę korespondencyi ze Śląska do pism polskich 
pozaśląskich, i przedbtawialiśmy potrzebę, aby te ko- 
respondeucye były pijane rozważniej z większem ba­
czeniem na dobro sprawy polskiej ua .Śląsku. W lek­
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komyślnej korespondencji, która tak fatalnie wpro­
wadziła w błąd redakcyę „Kurjera lwowskiego“ znaj­
dujemy dowód, że uwagi nasze były słuszne. —

Szykany pruskie.
(Proces o polski śpiewnik.)

W ubiegłym tygodniu toczył się w Toruniu, pod 
panowaniem pruskiem, proces przeciw wydawcy p. S. 
Buszczyňskiemu o śpiewnik polski. Prokurator zaczepił/ 
pieśni w tym śpiewniku zawarte, zaczynające się oa 
słów: „Boże mój drogi, biedna ma dola", „Cześć polskiej 
ziemi“ (z której wydrukowano trzy zwrotki), „Dalej 
bracia bierzmy kosy“, „Gdzie dom jest mója, „Na groby, 
bracia, na groby“ i „Wisło moja“. Dowodził, że 
wszystkie piosnki mają na celu odbudowanie państwa 
polskiego, a państwo polskie może tylko powstać przez 
zburzenie państwa pruskiego. O odbudowaniu państwa 
polskiego bez użycia przemocy nie może być mowy. 
Że chodzi o odbudowanie państwa polskiego, dowodem 
słowa: „Boże daj, Boże daj, By nam wrócił trzeci maj*. 
Trzeciego maja ogłoszono w Polsce konstytucyę; ze 
słów powyższych ma wynikać, że Polacy dążą do przy­
wrócenie owej konstytucyi, a o tern nie może być mowy 
bez przywrócenia państwa polskiego. Ponieważ ludność 
dziś bardzo jest rozdrażniona, a narodowe przeciwień­
stwa zaostrzają się coraz więcej, możeby tu należało 
zastosować i paragraf o zdradzie stanu. Oskarżony nie­
wątpliwie znał treść i cel wydanego śpiewnika, a prze­
znaczył go widocznie na to, aby się rozchodził masami 
• lud podburzał, bo o interesie kupieckim, o zysku 
widocznie wcale nie myślał wobec niskiej ceny. Ponieważ 
karę pieniężną zapłaconoby z polskiego funduszu 
agitacyjnego(lü), przeto prokurator żądą, aby oskarżo­
nego skazano na trzy miesiące więzienia.

Obrońca oskarżonego adwokat Szaman zaczął 
obronę swoją protestem przeciw niczem niepopartemu 
twierdzeniu prokuratora, jakoby istniał fundusz, z 
któregoby za oskarżonego zapłacono karę. Następnie 
dowodził, że pieśni, zawarte w śpiewniczku, od niepa­
miętnych czasów bezkarnie drukowali wydawcy nie­
mieccy, bo są to pieśni z ubiegłych stuleci i mają 
znaczenie historyczne. Jeżeli Polak mówi o konstytucyi 
3 maja, myśli o zrównaniu stanów, a nie o rewolucyi. 
Z tego powodu żądał obrońca uwolnienia oskarżonego.

Mimo tak trafnych wywodów sąd wydał wyrok, 
skazujący oskarżonego na miesiąc więzienia. W uzasad­
nieniu przewodniczący sądu powtórzył treść wywodów 
prokuratora, a więc przyjął za pewnik, że słowa „Boże 
daj, Boże daj, by nam wrócił trzeci maj“ są zwrócone 
przeciw Prusom i że Polski nie można odbudować na 
grodze pokojowej, bez użycia przemocy. Skazano 
oskarżonego na więzienie, a nie karę pieniężną.

Taki był wynik procesu z powodu trzyarkuBzo- 
weco śpiewniczku. —

Konstytucya 3 maja.
Ten wyraz konstytucya jest nam dzisiaj dobrze 

znany, każdy wie, co on oznacza, jakie prawa mu 
daje./Wie, że konstytucya pozwala mu przez przed­
stawicieli wpływać na uchwalanie praw, ochrania jego 
wolność osobistą i własność, daje mu możność docho­
dzenia krzywd wyrządzonych mu przez urzędników. 
Ale te wszystkie prawa mamy w Austryi dopiero od 
niedawna. Sto lat temu nie miał ich nikt w Europie, 
konstytucyi z wyjątkiem Anglii, nie było wtedy w ża­
dnym kraju europejskim, a do dziś nie ma jej jeszcze 
przedstawiająca się za cywilizowane państwo — Rosya.

Wszędzie panował absolutyzm, wola monarchy była 
prawem, urzędnik panem życia i śmierci. W tych cza­
sach był tylko jeden naród, który posiadał konstytucyę, 
który się rządził sam, sam sobie nadawał prawa, był 
to naród polski. Słowianie w ogólności zawsze byli 
ludem zamiłowanym w wolności, nie dozwalali siebie 
gnębić, ale i nie gnębili nikogo, ucisk i wojny roz­
bójnicze pozostawiając swoim sąsiadom od wschodu i 
zachodu. Zalety te zaś posiadał przedews’.ystkiem 
między Słowianami naród polski. Wojen zaborczych nie 
prowadził on nigdy, ofiar dla swojej żądzy krwi nie 
szukali ani w Chinach, ani gdzieindziej, nie uciskał 
też nikogo. Sąsiednie ludy umiały to ocenić i dlatego 
chętnie garnęły się same dobrowolnie pod panowanie 
Polski, Tak w XVI wieku przodkowie dzisiejszych 
Prusaków przyszli prosić Kazimierza Jagiellończyka o 
opiekę przed uciskiem i wyzyskiem zakonu krzy­
żackiego, a jak się czuli dobrze pod berłem polskiem, 
pokazuje się z tego, że oni właśnie najwytrwalej i 
najzaeięciej opierali się przyłączeniu ich do państwa 
pruskiego Tak Litwini i Rusini chętnie połączyli się 
z Polakami, chcąc tworzyć z nimi jedno państwo i 
jedea naród. A Polacy nie uciskali eh, nie narzucali 
im ani swej wyższej kultury — oni ją przyjmowali 
dobrowolnie, ani swego języka ani religii, zostawiali 
im ich własne prawu, chcieli z nimi żyć jak równi z 
równymi.

Takie swobody, taką konstytucyę pjsiadił naród 
polski już ol paru wieków. Ale jak wszystko na 
świecie, miała swoje wady. Konstytucya była zanadto 
wolnonyśluą, zauadto duż) zostawiała swobody je­
dnostkom ze szkodą dla państwa. Według niej naród 
wybierał sobie sam króla, ale żaden wybór nie odby­
wał się bez wslcząśnieó pewnych i intryg, co osłabiało 
Polskę i diwało sąsiednim państwom sposobność do 
mieszania się w jej stosunki, na czem Polska zawsze 
żle wychodziła; podług niej mógł jeden poseł zerwać 
cały sejm, jeżeli to uważał za stosowne, a wtedy 
żadne prawo nie mogło być uehwalonem, był to ro­
dzaj dz'siejssej obstrukcyi; z tego równ ni korzystali 
sąsiadzi. Dlatego postanowiono ją poprawić, usunąć to 
wszystkie braki. Potrzebo zaś tych reform była tern 
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pilniejszą, że już sąsiednie państwa okazywały ochotę 
skorzystania z tych niedomagań. Tej naprawy dokonał 
sejm czteroletni.

Po długich ale spokojnych obradach bez gwałtów 
i rozlewu krwi przeprowadził on szereg reform i 3 maja 
1791 ogłosił konstytucję, dzieło, które znalazło 
poklask całej Europy, bo jemu równego nie było 
wtedy nigdzie. Chwalili ją panujący, jak Leopold II, 
cesarz niemiecki i Frydery11 Wilhelm, panujący król 
pruski, politycy europejscy, chwalili ją/mężowie stanu 
jako jeden z najlepszych ustrojów rządu, jati który­
kolwiek naród posiadał. Ale w tej właśnie doskona­
łości dzieła leżało niebezpieczeństwo dla n’Dgo.

Polska stawała się przez to apostołem nowych idei, 
głosiła zasady nieznane wtedy gdzieindziej, a u waż cne 
za niebezpi sczne. Sąsiedzi, opierający swój system 
rządowy na ucigku i gnębieniu, przelękli się, że wolna 
Polska zarazi ich poddanych duchem wolności. I za­
wołali: „Ukrzyżujmy ją!" Jak rzekli, tak źrebili. 
Wymazali Polstę z karty Europy, myśleli, że zni­
szczyli to dzieło, które d ipiero co sami podziwiali, 
rorćwiartowali naród polski. Myśleli, że wraz z nim 
zagrzebią i ducha wolności. Lecz oszukali się. Dziś 
już prawie wszystkie państwa mają konstytucyę, lecz 
ileż na to trzeba było wysiłków, ile ofiar to koszto­
wało, ile krwi popłynęło 1 A jakież marne skutki! 
Gdzież ta wolność, którą konstytucya 3 maja za­
pewniała wszystkim obywatelom państwa, gdzież to 
rówr. uprawnianie, które naród polski już przed 100 
laty przyznawał wszystkim ludom w skład państwa 
polskiego wchodzącym? —

— „Tatulul"
— „Co tam?"

— „A spojrzcie ino ...
Ino nie w swoje dwojaki !...

Dziobiaste ptaki powietrzem płyną, 
Skrzydliska, kieby chustę, rozwiną, 
A srebrne, niby — śnieg jęki!"

— „Bociany!"
— „Dyć ja wiem, że bociany! 

Wiem, że gdy pola się mają,
Na one łąki, na one łany. 
Niby my do swej chaty clomiancj, 
Z tęsknicą wielką wracają."

— „A jużci!"
— „Haj! hajl . • grają, by dzwony, 

W klekoty biją radosne —
Para za parą zbiega na strefy, 
K’sobie, od siebie, niby „goniony" ...

— „A no! zwyczajnie ni wiosnę!"

— „Tatulul .. rzućcie jeno oczyma 
Na ziemię słonecznie złotą — 

Chałupy każdej bocian się ima, 
Jeno na naszej nie ma i nie ma.. ."

— „Bo doli nie ma sieroto!" 
Warszawa.  Kazimierz Gliński.

Janek Stokłosa.
Powieść s naszych czasów, a naszych okolic ojnnta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczoi a dla naszego lm’<.
Sk.eślił Góral. (0. d.)

Poznał się z robotnikami, przyjacelami robotni­
czego ruchu. I oni poznawszy w nim zapaleńca, usi­
łowali dostać go pomiędzy siebie. Za niedługo już 
był Janek zapisany pomiędzy nich, już się z nimi 
znał, już z nimi w wolnych chwilach obcował, już 
uczęszczał do ich Kółek i brał udział w wszystkiem, 
co czynili. Był jednym z najgorliwszych sprzymierzeń­
ców, na którego mogli się w każdym razie spuścić.

Juukuwi nie podobało się, że tu polska mowa 
taka upośledzona, ba zaniedbana. Wszędzie morawski 
język się odzywał, przy pracy i na zgromadzeniach 
i na stypach karczemnych. Morawskie nowiny i no­
winki z ręki do ręki podawano. Robotnicy wiedzieli 
o każdem cłówku, które w ich nowinach stało. Janek 
żadnej polskiej nowiny nie znalazł, to go mierziało.

Janek widział obok siebie wielu robotników pol­
skiej narodowości. Były to dzieci częścią nasze, 
częścią z pruskiego śląska, a wielką częścią aż z Ga- 
licyi. Polacy robotnicy z Gslicyi większą częścią nie 
umieli ani czytać ani pisać, więc o nie się nie tro­
szczyli, a jeżeli się dali do czegoś namówić, wtedy 
nie wiedzieli, co czynią i stali się ślepem narzędziem 
w ręku agitatorów. Bracia z Prus ciągnęli bardzo 
za niemczyzną i wiedzieli dobrze, o co chodzi w spra­
wach robotniczych. Ślązacy Polacy zaś w wielkiej 
części eheieli się czeskim i morawskim robotnikom 
zapodobać, zapierali się swego ęzyka i przekręcali 
swoją polską mowę na morawską.

Janek się wmieszał ttk żywo w ruch socjali­
styczny, że nareszcie mu było jedno, jak robotnik 
mówi, byleby tylko należał do spółków socyalistycsnycb.

O matce i siostrze Janek wcale zapomniał. Z po­
czątku pamiętał o Jewce Trombikównej, która za nim 
całe dnie i nocy tęskniła i nawet Jadwigę znalazła, 
by się od niej dowiedzieć, czy Janek do domu co pisał. 
Ostatecznie i o Jewce zapomniał. Tu się wiele innych 
Je wek około niego toczyło, które nie wałaszki, ale 
po miejsku ubrane, kapelusz na głowie, a drugie cza* y 
na sobie. I te by rade były, aby z nimi wszedł Janek 
w bliższe stosunki, w bliższą przyjaźń, aby go dostu 
za kochanka, albo też za męża.

21. Co czyni Stoklosowi '?
Opuśćmy te okolice przemysłu, fabryk, kopali 

hut, opuśćmy tę wrzawę, opuśćmy ten obraz na oko 
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tak wspaniały, ale w sobie tyle grozy zawierający; 
wróćmy się tam, skąd Janek przyszedł. Do huty naszej 
i do wioski parafialnej, w której matki z Jadwigą 
W

Paweł Gwóźdź też miał być z pracy wypędzonym, 
ale tymczasem pozostał. Zachorował na piersi przez 
swoje hulacze życie i nie mógł pracować. Nie dostał 
pomocy, bo do żadnej gwareckiej kasy nie należał. 
Popadł w biedę. Włóczył się od domu do domu po 
litościwych ludziach, aż uległ. Duszpasterz wyprosił 
mu kącik w szpitalu hutniczym, i tam zaopatrzony 
św. sakramentami umarł. Nikt nie towarzyszył j-go 
trumnie, tylko ci, co go wynieśli. Przy grobie Pawła 
Gwoździa stała maleńka gromadka ludzi; pomiędzy nimi 
i stara Stokłosowa z Jadwigą, które za odpoczynek 
duszy jego się pomodliły, co psuł im Janka a na 
złych drogach go utrzymywał i do bezbożnego życia 
zachęcał.

Jewka Trombikówna, towarzyszka Janka, była 
zakochana w mego. On miał nietylko jej pieniądze ale 
też i jej serce. Jewka czekała, czy Janek co napisze, 
ale nie otrzymawszy długo pisma, Jewka jako zalotnica 
nie mo*;ła być bez galana. Powoli Janek z jej serca 
zginął, nastręczyli się iuni, aż nareszcie znalazł się 
jakiś Dadziennik z sąsiedniej wioski, który jnż dawno 
Jewkę znał, wziął sobie ją za żonę i' wynieśli się 
dalej pod góry.

Trzy osoby nie zapomniały o Janku. Była to 
matka i Jadwiga. Był to czcigodny pasterz, który 
często eh i m< dlii za zabłąkane owieczkę. (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Urodzaje w Niemczech. Dziennik państwowy 

niemiecki pisze, że rolnictwo poniesie w tym roku 
wielkie straty. Obliczono, że pszenicy ozimej musiano 
zaorać blisko czwartą część w całych Niemczech. Nasze 
polskie strony, a więc Śląsk Górny, Księstwo Poznań­
skie, Prusy Zachodnie i Wschodnie, należą również do 
tych prowincyi, które pod względem złego przezimo­
wania oziminy najwięcej zostały dotknięte. —

Jura i Jánek.
Jura. Słyszę, że adwokaci teraz na psy pójdą, 

bo im znowu mają okroić dochody.
Jánek. Juro nie boj, bo tam kruk krukowi oka 

nie wykolę; adwokatów wszędzie pełno, i w minister* 
Btwach mają swoich.

Jura. Mówią, że adwokaci robią strejk, a tam 
v Wiedniu mieli zastrejkować.

■ lánek. Gdyby tylko chcieli, ale já tam nie wierzę, 
bo bez adwokata łatwiej się obejść można niż np. bez 
górnika, bo jak w zimie marznie, to bez węglń byłaby 
straszni bieda, a proces bez adwokata mógłby się 
odbyć, a możeby mniej koszto <ńł.

w, Dobrze prawisz, práw dalej, bo mi się za­

czynisz na star lata podobać. Młodniejesz na duchu, 
a to mię cieszy bardzo.

Jánek. Przecież mię też pochwálisz ráz na pięć 
roków, bo zazwyczáj ciężko ci wygodzić.

Jua. A co ty myślisz o tych kanalách, co to je 
teraz budować zamyślają.

Jánek. Cóżbycb myśli! ; myślę sobie, że by to było 
dobre, boby się człowiek miii gdzieś okąpać, gdyż w 
lecie stiaszbid tu w Cieszynie gorąco.

Jura. Będzie to dobre i dli nas w naszych wę­
drówkach. Dotąd było trzeba chodzić albo jechać na 
kolei, ale teraz puści się człowiek i do tych żabich 
okolic, gdzie dotąd bieda się było dostać.

Jánek. Szumnie synku mówisz o kanalách, ale 
czy to nie naspráwadzá różnego braku ludzi do na­
szego kraju.

Jura. Mász recht, jak teraz budują fabrykę, to 
zaráz ci się cisną Prusácy, Niemcy i narzucają nam 
znienawidzoną niemczyznę, jak będą kanały, może ich 
jeszcze więcej przyjść.

Jánek. Nie bój się, Niemcy sami chcą budować 
kanuly, będą więc pilnować swoich, a nám dadzą 
święty pokój.

Jura. Dálby Bóg, żeby się to stało, tylko já 
im niedowierzám, bo ci dalekich Chińczyków chcą 
uczyć, gotowi i u nas swą kulturę szerzyć.

Jánek. Zblamirowali się w Chinach, może teraz 
spokornieją na jakiś czas. —

Wieczorek gimnazyalny polski.
W niedzielę d. 6 maja br. odbył się w sali Domu 

Polskiego wieczorek muzykalno-ddklamacyjny, urzą­
dzony przez grono nauczycielskie na dochód funduszu 
zapomogowego dla ubogich uczniów gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Wieczorek ten był bardzo piękną uroczy­
stością zarówno ze względu na jego cel, jak i ze 
względu na to, że wszystkie punkty programu wy­
konali uczniowie gimnazyum, a salę wypełnili ich 
rodzice z rozrzewnieniem spoglądający na tych swoich 
chłopców, którzy kosztują ich tyle trosk i zabiegów.

Wieczorek rozpoczął się od wieńca melodyi na­
rodowych, układu p. Fobra, odegranego przez dobrze 
wyćwiczoną orkiestrę uczniowską. Przy jej dźwiękach 
występowali kolejno chłopcy z klas najniższych i śpie­
wali solo poszczególne pieśni, które u publiczności 
wywoływały niekłamany zapał.

Chór męski, złożony z uczniów klas wyższych, 
śpiewał „Pieśń towarzyską* wedle muzyki Moniuszki, 
a ułożoną przez największego po< tę narodowego, przy­
pominającego młodzieży polskiej, że Bw każdej chwili 
żywota, czy przy pługu, czy w koronie” powinno jej 
przyh.iecać hasło .Ojczyzna — nauka — cnota*.

Z kolei następowały : bardzo dobrze odegrane 
z towarzyszeniem orkiestry solo fletowe i mazurek
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.Wisła", odśpiewany prze« chór mieszany, złożony 
z uczniów wszystkich klas od najmłodszych do naj­
starszych, a wreszcie poprawnie odegrana na wiolonczeli 
przy towarzyszeniu fortepianu romanca Goltermana.

Dmga część programu rozpoczęła się od dekla- 
macyi. Jeden z uczniów klasy VI wygłosił bardzo 
dobrze prześliczny wiersz Kornela Ujejskiego (autora 
pieśni „Z dymem polarów*'), pt. .Pogrzeb Kościuszki*. 
Deklamacya podobała się wszystkim bardzo do tego 
stopnia, że publiczność zażądała jeszcze deklamowania 
nad program. Wkłada to na młodego deklamatora 
obowiązek takiej pracy nad sobą, która by mu umożli­
wiła nietylko dobre deklamowanie niektórych utworów, 
ale także możność należytego rozumienia arcydzieł 
poezyi narodowej i obcej, pracy sumiennej i pilnej, 
bez której marnują się zdolności nawet najpiękniejsze,/ 
Po deklamacyi chór męski śpiewał jeszcze .Kozaka^ 
Moniuszki i po łacinie Flemminga .Pieśń Horacego* 
(poety rzymskiego z I wieku przed Chrystusem). Potem 
okiestra odegrała poloneza Ogińskiego, a chór męski 
zakończył uroczystość bardzo pięknem odśpiewaniem 
.Serenady* Appla.

Wieczorek gimnazyalny wywarł bardzo silne wra­
żenie na wszystkich obecnych. Niejedna matka, patrząc 
na swojego malca, śpiewającego w chórze, miała łzy 
w oczach, niejeden ojciec ukrywał wzruszenie, aby się 
nie roztkliwić — wszystkim zaś zebranym udzielił się 
zapał młodości, który z dźwiękiem pieśni płynął za 
sceny na salę, wszystkie serca biły żywiej i goręcej. 
Ci zaś, którzy krwawią sobie dłonie w pracy nad od­
rodzeniem narodowem starej dzielnicy Piastowskiej, ci 
wszyscy spoglądali na tę młodzież polską, popisującą 
się na estradzie, z nadzieją w sercu, że pracę dzi­
siejszą ona podejmie jutro, że trudy i wysiłki 
tyloletnie nie pójdą na marne.

P. Dyrektorowi gimnazyum polskiego ,oraz p. prof. 
Fr. Hab u r ze, którzy nie szczędzili starań, aby wie­
czorek udał się jak najlepiej, jak niemniej p. Janowi 
Fobrowi, pracowitemu nauczycielowi śpiewu, nalsży 
się od nas wszystkich szczera wdzięczność. —

Korespondencya.
Z Opola na Śląsku Górnym.

Ślub redaktora „Gazety Opolskiej*, p. K Ora­
czewskiego, złożył wspaniałe świadectwo, że szczerą 
pracę, ofiarność i poświęcenie w interesie sprawy naszej 
polskiej, zwłaszcza tu, na najwięcej zagrożonym Górnym 
Śląsku społeczeństwo polskie uznać potrafi.

Uroczystość weselna odbyła się tylko w szczuplej- 
szem gronie krewnych i przyjaciół. Wzięło udział 
około 80 osób, do których należeli mianowicie zacni 
reprezentanci duchowieństwa, starzy koledzy z ławy 
szkolnej Pana młodego oraz przedstawiciele Towarzystw 
śląskich z różnych stron Górnego Śląska.

Zdrowie pary młodej wzniósł sędziwy ks. proboszcz 
Frysztacki z Chróściny pod Opolem. Widać, że są 
kapłani, którzy są prawdziwymi przyjaciółmi naszego 
polskiego ludu górnośląskiego i świeckich przewo­
dników. Ks. prob. Frysztacki nie będzie chyba należał 
do tej części duchowieństwa, która życzyłaby sobie, 
ażeby język polski wyginął choćby już i za 20 lat.

Po rozmaitych przemówieniach, wśród których 
zebrano 70 marek na pomoc naukową dla Młodzieży 
akademickiej, wzniósł Pan młody po pięknem prze­
mówieniu toast na cześć tejże Młodzieży w słowach: 
Niech żyje Młodzież akademicka! Pani młoda zaśpie­
wała w dalszym ciągu pieśń:

Choć przebiegłem obce strony, 
Gdzie uroczy miły świat, 
Zawsze wraca ducb stęskniony, 
Do rodzinnych pól i chat. 
Do tej ziemi, w której prawy 
Zyje bratni, polski lud, 
Do krainy pełnej sławy, 
Gdzie pamiątką każdy gród.

Więc nad brzegiem sinej Odry fal, 
Witaj, witaj, śląska niwo, 
Ukróć smutek i tęsknoty żal.

Wielkie wieże, Piastów grody 
Z wyżyn dumnie patrzą w dal, 
Na rolnika pracy płody, 
Na błyszczącą w hutach stal; 
Na kopalnie, zkąd górnicy, 
Skarbów dobywają zdrój. 
Do tej tęsknię ja ziemicy, 
Bo to Śląsk kochany mój.

Więc nad brzegiem sinej Odry fal, 
Witaj, witaj, śląska niwo, 
Ukróć smutek i tęsknoty żal.

Witaj ludu zmartwychwstały, 
Po bezdusznym, długim śnie! 
O Twe serca, jak o skały, 
Dziś się wrogów przemoc rwie. 
Póki zatem głosu stanie, 
Chwałę tobie muszę nieść, 
Śiąsku me upodobanie, 
Sława tobie, tobie cześć.

Więc nad brzegiem sinej Odry fal, 
Witaj, witaj, śląska niwo, 
Ukróć smutek i tęsknoty żal.

Odśpiewanie tej pieśni wywołało wielki zapał. 
Potem przemówił redaktor „Katolika* p. Na pie­
rsi ski i w nader pięknych słowach określił zbra­
tanie się i miłość pomiędzy Ślązakami i Wielkopo­
lanami.

Wieczorem przybyli członkowie Towarzystwa pol­
skiego w Opolu i przynieśli w podarunku od To­
warzystwa kosztowny dywan. Z Siołkowic przybył 
włościanin p. Jakób Kania z żoną i przyniósł adres, 
którego treść opiewa ideę odrodzenia Śląska. Telegra­
mów i listów ze wszystkich dzielnic Polski było prze­
szło 300. Wielki zapał wywołał wiersz p. Maćkow­
skiego, dawniejszego redaktora „Nowin Raciborskich* •
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Z podobnym zapałem przyjęto wiersz p. Dąbka, 
Górnoślązaka.

Na zakończenie wzniósł p. Stefan Koraszewski 
toast: .Kochajmy się!"

Od redakcyi gazet polskich nadeszły liczne ży­
czenia, a mianowicie od „Nowej Reformy* z Krakowa, 
od „Dziennika Poznańskiego * „Orędownika* „Pracy* 
z Poznania, od „Gwiazdki Cieszyńskiej' z Śląska auetry- 
ackiego. od „Przeglądu Wszechpolskiego* ze Lwowa, 
od „Lecha* z Gniezna, od „Gazety Toruńskiej* z To­
runia z Prus Zachodnich, od „Katolika* i „Nowin 
Raciborskich* z Górnego Śląska. — Wszystkie więc 
dzielnice polskie zespoliły się przy ślubie p. Kora- 
szewskiego.

Poseł górnośląski p. Szmula obdarzył młodą 
parę cennym podarkiem. —

Z Rady państwa.
Rządowy projekt ustawy o kanałach odesłano do 

komisyi kanałowej, bez pierwszego czytania w pełnej 
Izbie, gdyż ani jeden z 425 posłów nie zaprotestował 
przeciw temu. Powinno to uchodzić za bardzo pomyślną 
wróżbę dla całej tej tak doniosłej roboty, a jednak, 
jak donoszą z Wiednia, są w toku pewne intrygi 
przeciw sprawie kanałowej. Mianowicie prowadzić je 
ma grupa wpływowych magnatów z Czech i Moraw, 
którzy obawiają się, że kanały przez swe niskie taryfy 
przewozowe wpłynąć mogą na obniżenie cen zboża, a 
przedewszystkiem buraków cukrowych i tem samem 
zmniejszyć reutowność ich posiadłości ziemskich. Ci 
tedy magnaci czynić mają zabiegi o zwichnięcie, a przy­
najmniej opóźnienie całej sprawy, a chociaż wiedzą 
o tem, że w Radzie państwa poparcia nie doznają, to 
jednak liczą na nie u rządu, któremu nie wiele zależeć 
ma na tem, czy kanały przyjdą do skutku i który 
tylko pod naciskiem stronnictw wniósł swe przedło­
żenie w Izbie, wiedząc o tem, że tylko tym sposobem 
może okupić spokój.

Z ważniejszych spraw, należących do programu 
prac na bielącą sesyę parlamentarną, załatwiono na­
reszcie jedną, a mianowicie nowelę obniżającą należy- 
tości skarbowe za przeniesienie własności nieruchomej. 
Przed dwoma laty gabiuet hr. Thuna, w którym 
Młodocze<h Kaizl był ministrem finansów, wydał na 
podstawie §. 14 rozporządzenie, podwyższające bardzo 
znacznie owe należytości, bo aż do 4% — podczas 
gdy poprzednia wysokość t,ch opłat zależała od tego, 
jak często odbywała się zmiana właściciela i jeżeli 
ostatnia zmiana miała miejsce nie później jak o trzy 
lata wstecz, wówczas płaciło się tylko 1% i malutki 
dodatek. Następstwem owego rozporządzenia było to, 
że w całej Austryi ustał ruch budowlany w wielkich 
miastach, wobec tak wysokich opłat przenośnych nikomu 
bowiem nie opłaciło się budować domów na spekulacyę.

Mnóstwo przedsiębiorców buóuwlanych pobankrutowało, 
a tysiące robotników jest bez zajęcia. Temu ma zara­
dzić uchwalona obecnie nowela i powszechnie spodzie­
wają się, że ożywi ona nieco ruch budowlany w 
miastach. — -----------

Z ziem polskich.
W Sandomierza (mieście leżącem w Królestwie 

Polakiem na lewym brzegu Wisły o 12 kilometrów od 
ujścia Sanu) zwarł dnia 4 bm. biskup dyecezyi san­
domierskiej ks. Antoni Sotkiewicz. Urodzony 
w r. 1826, a wyświęcony w r. 1849, ks. Sotkiewicz 
był biskupem sandomierskim od r. 1888. —

Przegląd polityczny.
Prusy i Niemce. Nagle i niespodzianie zaszły 

w państwie niemieckiem ważne wypadki. W piątek 
został sejm pruski zamknięty. Prezes ministerstwa 
pruskiego hr. Efllow oświadczył co następuje : Ponieważ 
z toku dotychczasowych obrad w komisyi przyszedł 
rząd do przekonania, że porozumienie się w sprawie 
projektu kanałowego obecnie jest niemożliwe, dla tego 
rząd nie cbce sobie wiązać rąk dalszemi bezowocnemi 
obradami. Następnie marszałek Kiöcher wniósł po­
trójny okrzyk na cześć cesarza i sesyą sejmową zamknął. 
Galerye były zapełnione publicznością, w loży dwor­
skiej siedzieli członkowie rady związkowej i marszałek 
dworu hr. Eulenburg. Ministrowie byli wszyscy na 
swych krzesłach, także p. M>quel. Zamknięcie sesyi 
sejmu pruskiegoi nagłe i niespodziewane — znaczy, 
że między rządem a sejmem zachodzi tak wielka 
sporna kwestya, iż rząd pruski nie cbce chwilowo 
dalej z sejmem pracować. Tą sporną kwestyą, to projekt 
kanałowy — marzenie cesarza Wilhelma II. Wykazało 
się, że ministrom trudno było pozyskać sobie stron­
nictwa, tj ich większość i dlatego cesarz rozporządził, 
żeby zamknąć sesyą sejmu, który nie odpowiada in- 
tencyom rządu. Minister skarbu Miquel podał aię do 
dymisyi, prócz tego ustąpili minister rolnictwa baron 
Hammerstein i minister handlu Brefeld. „Reichsanzeiger,, 
ogłasza w osobném wydaniu: Ministrowie Miq iel, 
Hammerstein i Brefeld otrzymali żądaną dymisyą. 
Dr Miquel został mianowany członkiem izby panów. 
Barou Hammerstein otrzymał koronę do wielkiego 
krzyża orderu czerwonego orła, Brefeld otrzymał 
wielki krzyż do orderu czerwonego orła z liściem 
dębowym. To jest dla nich nagroda za to, że musieli 
ustąpić W ich miejsce wstępują teraz nowi ministrowie, 
którzy już po części byli ministrami. Minister spraw 
wewnętrznych Rheinbaben mianowany został ministrem 
finansów, minister poczt Podbielski ministrem rolnictwa, 
prezydent Metzu baron Hammerstein ministrem dla 
spraw wewnętrznych, tajny radca handlowy Möller 
ministrem handlu, dyrektor w urzędzie dla poczt 
K.ätke ministrem dlu poczt. Na razie więc sprawa 
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załatwiona. Groźne chmury, które tak nagle skłębiły 
się na horyzoncie wewnętrznej polityki Prus, zaczynają 
się rozchodzić, ale odgłosy tej burzy wciąż jeszcze 
słychać. —

Rosya. Rząd roiyjski zamierza odpowiednio się 
Niemcom odwdzięczyć za podwyższenie ceł, które rol­
nictwu w Rosyi przyniesie ogromną szkodę. Rząd 
rosyjski zamierza więc przedewszystkiem utrudnić Niem­
com przejazd przez granicę. Do „Beri. Tagebl.'1 do­
noszą, te Rosya z tamtej strony granicy już przed­
sięwzięła rozmaite kroki dla utrudnienia kom u ni kacy 1 
granicznej. Najgłówniejszem jest, te koszta wizowania 
paszportów podwyższone zostaną z 4*90 mk. na 17 marek. 
Oprócz tego projektowany jest cały szereg innych 
utrudnień. Każdy Niemiec zamieszkały w Rosyi z 
chwilą podwyższenia cfił zmuszony będzie płacić ro­
cznie 22 marki osobnego podatku. Od dłuższego czasu 
bawi nad granicą szef żandarmcryi granicznej, jenerał 
Sujew, w celu obostrzenia służby granicznej. Żandar- 
merya graniczna ma być znacznie wzmocniona i granica 
ostrzej strzeżona, jak dotychczas. Najwięcej się Niem­
com nie podoba podatek w wysokości 22 marek od 
głowy rocznie. Może Rosya chce tym sposobem zbyt 
natrętnych Niemców z swych granic wypłoszyć. Prawdo­
podobnie na nic się to nie przyda, bo Niemcy w Ro­
sji, a szczególnie w Królestwie Polakiem, robią dobre 
interesa, choć zwykle mówią, że „in Polen ist nichts 
zu holeni“ —

Francya. W tych dniach aresztowano w Paryżu 
pewnego Węgra, nazwiskiem Jatanowicza, i kilku 
robotników z fabryki broni w Commentry, jako podej­
rzanych o szpiegostwo. —

— W Algierze w północnej Afryce zbuntowali się 
snowu Arabi przeciwko Francuzom. Do buntu podnie­
cają ich derwisze, głosząc hasło, że cudzoziemcom 
należy odebrać skradzione ziemie. —

Turcya choruje na gangrenę polityczną, a to 
dlatego, że nie ma pieniędzy na zapobieganie tej 
chorobie, bo w kasie wiecznie pustki. Rząd turecki 
kazał swego czasu pobudować we Włoszech 6 okrętów. 
Okręty są gotowe, Włochy ich nie chcą jednak prę­
dzej wydać, dopókj Turcya nie zapłaci starego długu, 
wynoszącego 700 tysięcy marek. Ponieważ okręty są 
potrzebne, a pieniędzy nie ma, więc Turcya pragnie 
uciąć kawał ciała z swego korpusu państwowego w 
postaci prowincyi Tripolis w Afryce i dać Włochom 
w zastaw. Francya i Hiszpania strzygą uszami i nad­
słuchują, czy co z tego będzie, bo i one wówczas, jako 
w Afryce interesowane, będą chciały coś dostać od 
Turcyi. —

Hiszpania. Z powodu święta 1 maja zaszły w 
Hiszpanii liczne rozruchy. W Murcii tandarm.’-ya 
strzelała do robotników żądających podwyższenia płacy 
zraniła ciężko wiele osób, a jedną kobietę zabił«.

W Palma robotnicy zbombardowali kamieniami fabryki, 
które nie zostały zamknięte z powodu święta socyalisty- 
cznego. W Barcelonie przyszło do rozruchów anty­
katolickich. Demonstranci oblali naftą klasztór Mary- 
stów w celu podpalenia. Policya ich jednak rozpędziła.

Dania. Sędziwy król duński Chrystyan, liczący 
83 lata życia, zamierza podobno ustąpić na rzecz syna 
liczącego obecnie 68 lat. Jedną z przyczyn ustąpienia 
ma być rozgoryczenie króla z powodu znacznego wzrostu 
opoZycyi przy ostatnich wyborach do parlamentu duń­
skiego; stary gabinet ministeryalny będzie musiał wobec 
togo rezultatu wyborów ustąpić. —-

Rozmaitości.
—- Zbrodnia wykryta po latach trzynastu. W 

Rawie ruskiej uwięziono niedawno Antoniego Bara- 
muszczaka, właściciela realności w Rzyczkacb i pisarza 
w kilku gminach, za zamordowanie własnej żony. 
Zastrzelił on ją jeszcze przed laty trzynastu, a przed 
światem ogłosił, że ją zabił koń uderzeniem kopyta. 
Sługa, jedyny świadek popełnionej przez niego zbrodni, 
obecnie go zdradziła, a Baramuszczak przesłuchany 
przez sędziego śledczego w Rawie, do zbrodni się 
przyznał. —

— Złodziej w trumnie. Na małej stacyi w pobliżu 
Herkulesbadu w Węgrzech dwaj wieśniacy przynieśli 
do zawiadowcy pustą jakoby trumnę, która miała być 
wysłana do Pesztu. Zawiadowca trumnę przyjął 
i zamknął ją w pokoju kasowym. Następnego dnia 
rano, wszedłszy do pokoju, zastał trumnę otwartą 
i pustą, a nadto wyłamaną i opróżnioną kasę. Naj­
widoczniej złodzieje, dobrze obeznani z warunkami 
stacyi, wpadli na taki niezwykły pomysł, by w zupeł­
nym spokoju ograbić kasę. —

~ W szpitalu w Odesie zdarzył się wypadek nastę­
pujący : Fryzyer Aktarow, leżąc w szpitalu, od dłuż­
szego już czasu nie mógł sypiać. Pewnej nocy, podczas 
rozmowy z chorym na sąskdniem łóżku leżącym, Akta, 
row nagle zasnął. Około godziny 2 w nocy służący 
szpitalny, widząc, że Aktarow się nie porusza i nie mo 
żna go obudzić, sądził, że fryzyer um»rł. Przywołany 
drugi służący przyniósł nosze, włożono Aktarowa na 
nie i miano zanieść do trupiarni. Nagle Aktorow prze­
budził się na noszach. Zrobił się hałas z przestrachu, 
zbiegli się lekarze i dopiero wówczas skonstatowano 
błędne mniemanie posługaczy o śmierci Aktarowa. —

— „Cesarzu, ' zamknij ustal“ Wilhelm II, jak 
wiadomo, dał się fotografować w Hamburgu w 28 roz­
maitych pozach. W czasie jednego z pierwszych po­
siedzeń fotograf okazywał nerwowe zaniepokojenie.

„Cóż to," rzeki Wilhelm, „czy moja poza nie 
jest zadowalająca? Powiedzno szczerze, bochcę dosko­
nałego zdjęcia.*

Fotograf zdawał się być coraz bardziej zanie­
pokojony.
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„Powiedz, rozkazuję ci,* zawołał cesarski klient.
„Niech wasza cesarska wysokość raczy najmiło- 

ściwiej zamknąć usta.”
Przeciek znclazł się ktoś, kto zdołał skłonić 

„Rede-Kaisera* do milczenia. —

Piśmiennictwo.
— Tomik VII „Biblioteczki dla Dziatwy I Mło­

dzieży Polskiej* (Wydawnictwa lud. im. Ad. 
Mickiewicza) wysztdł z druku i do nabycia jest 
we wszystkich księgarniach polskich oraz w drukarni 
J. Fr. Tomaszewskiego w Poznaniu. Cena 
10 fen. Wszystkie dalsze tomiki od 1—7 za 90 fen. 
franko. Dalsze tomiki pod prasą. —

— „Przodownicy,* pismo dla kobiet wiejskich, 
wychodzącego co miesiąca w Krakowie pod redakcyą 
p. Maryi Siedleckiej, wyszedł nr. 4 za kwiecień 1901. —

Z Cieszyna I okolicy.
* — 2 Czytelni ludowej. Wycieczka członków Czy­
telni a rodzinami do lasku Mistrzowickiego odbędzie się 
w niedzielę, d. 12 maja br. Członkowie ztiorą sif 
w lokalu Czytelni punktualnie o godz. 2, poczem na­
tychmiast wyruszą. — Na wycieczkę do Krakowa zapisy- 
wać się mokna jeszcze do d. 16 maja, czy to zapomocą 
karty korespondencyjnej, czyta na arkuszu uyłokonym 
w Czytelni. Czytdnia ludowa prosi inne czytelnij pol­
skie na Śląsku, aby ogłosiły wiadomoió o wycieczce do 
Krakowa w twoich lokalach i aby zbierały uczestników 
na tę wycieczkę. —

— Podpisy pod pstycyę o upaństwowienie glmna. 
zyum zaczynają nadpływać. Dotąd nadesłano 618 
podpisów. Upraszamy o jak najliczniejsze podpisy. 
Podpisywać może każdy, bez względu na to, czy ma 
jaką posiadłość lub nie, czy placi podatek lub nie. —

— Puszki na zbieranie datków dla „Macierzy". 
Czytelnia polska w Łazach uchwaliła jeszcze w roku 
zeszłym zażądać od „Macierzy szkolnej** puszki na 
zbieranie datków i wyraziła życzenie, żeby i inne 
czytelnie polskie i towarzystwa polskie postarały się 
o puszki i zbierały skrzętnie dary na cele „Macierzy". 
Zarząd „Macierzy* przesłał do Czytelni w Luzach 
odpowiednią puszkę, a obecnie uprasza wszystkie 
towarzystwa polskie na Śląsku, żeby zechciały Czy­
telnię w Łazach naśladować i albo postarały się same 
o odpowiednie puszki i powierzyły je opiece ludzi 
pewnych, albo też zwróciły się do „Macierzy" o nade­
słanie puszki. Takie puszki powinny też być w go­
spodach, rozumie się, o ile znajdzie się człowiek 
chcący się ją zaopiekować. —

— Walne Zgromadzenie cieszyńskiego Sokoła 
zostało odroczone aż do dalszego ogłoszenia. —

— Komitet pań. Ponieważ z wielu stron zapy­

tywano nas, co za znaczenie ma Komitet z Polek 
cieszyńskich, opiekujący się uboższą dziatwą z polskiej 
szkoły ludowej i z jakiej powstał inieyatywy, odpowia­
damy co następuje. Dla urządzenia zeszłorocznej 
i Gwiazdki" udał się wydział „Macierzy" do P. Rejen- 
towej Dy boski ej z prośbą, aby jako mająca w tej 
mierze najwięcej doświadczenia, zajęła się urządzeniem 
tej „Gwiazdki" dla dzieci z pierwszej polskiej szkoły 
ludowei w Cieszynie i aby w tym celu przybrała sobie 
do pomocy te z Pań. które najwięcej ochoty do dzia­
łania w tym kierunku okażą. — Gdy w ten sposób 
utworzony komitet z ośmiu Pań z gwiazdl ą się wy­
kazał, prosił Wydział „Macierzy", aby ten komitet i 
nadal szczególniej uboższą dziatwą z polskiej szkoły 
się zaopiekował. — Tak więc powstał komitet opie­
kuńczy nad uboższą dziatwą polską i gorliwie stara 
się o źródła dochodu nietylko na obiady dla dzieci, 
ale i na ciepłą odzież, środki naukowa i na przyszłą 
„Gwiazdkę", której tak dzieci jak ich rodzice z upra­
gnieniem czekają. Nie potrzebujemy dodawać, że 
dotychczasowa działalność komitetu bardzo wydatna, 
zasługuje na wielkie uznanie. —-

— Szkoła rolnicza zimowa w Cieszynie. 
Egzamin w Szkole rolniczej zimowej odbył 
się, jak zwykle, w dniu 30 kwietnia br. w obecności 
członków Kuratoryi szkoły, członków Towarzystwa 
rolniczego dla Księstwa cieszyńskiego i rodziców 
uczniów. Do szkoły wstąpiło ośm uczniów, wystąpił 
jeden, pozostało siedm. Z tych ukończyli szkolę: 
a) Z postępem celującym: Grycz Jan z Łyżbic, Kotula 
Jan z Cierlicka Dolnego, Matuszek Jerzy z Gutów, 
Stwiertnia Karol z Kisielowa, Urbaniec Jerzy z Łigotki 
kameralnej, Żmija Jerzy z RzeLl. b) Z postępem 
bardzo dobrym: Iryda Paweł z Simoradza. —

— Na glmnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Józef Gałuszka, majster stolarski w Cierlicku 2 K. ; 
składka zebrana przez p. Jana Danela pomiędzy mu­
rarzami przy wesołej pogadance w Cieszynie 9 K. 
40 h ; p. Fr. Tomiczek na Bobrku: za dwa cygara 
4 K.; p. Józef Londzin, nauczyciel w Zabrzegu 4 K.; 
p. Katarzyna Londzinowa w Zabrzegu 2 K.; p. Jerzy 
Warchałowski w Krakowie 16 K. ; p. Wiktor Kalman, 
sekretarz sądowy w Rzeszowie: prywatna składka pod­
czas ruskiego „Święconego" 20 K. ; uczestnicy ban­
kietu odbytego 2 maja br. w Stanisławowie celem 
uczczenia 26-letniej dziulalnoéd obywatelskiej i zawo­
dowej dyrektora kasy oszczędności p. F licyaua Mile- 
ro wieża na ręce Redakcyi „Kurjera Stanisławowskiego* 
120 K.; p. Jan Dąbrowski, inspektor starszy w Rop­
czycach: od członków „Sokoła" i Towarzystwa kasy­
nowego 27 K. 88 h. ; p. Adolf Gawalewicz, profesor 
w Tarnopolu: członkowie Koła Tarnopolskiego Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych 20 K.; uczniowi, 
klasy VI b gimn. III w Krakowie jako dobrowolny 
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podatek za miesiąc marzec i kwiecień b K. 16 h ; pp. 
Orzechowski i Hajduk przy ugodzie w kancelaryi dra 
Michejdy v Cieszynie 6 K.; p. Kołodziejczyk w Cie­
szynie 1 K.; p. Stanisław Miecik, urzędnik l olejowy 
w Stanisławowie: zebrane podczas zabawy kręgielnianej 
w Bedna rowie 4 K. 40 b. ; ks. Fr. Zuber, proboszcz 
w Jaworzu ze składki 6 K.; p Mercin Rembocz, de­
lt jat w Wieliczce przesłał 20 K., które złożyli pp. 
Aleksander Siedlecki, Włodzimierz Sułczewski, Dr. 
Gwido Friedberg, Dr. Michał Łuszczkiewicz, Tadeusz 
Puzyna, Teofil Cholewa, Jan Łazarewicz, Sylwery 
Miszke, Józef Zubek i Zdziaław Szewczyk, wszyscy 
w Wieliczce po 2 K. ; Koło Tow. .Szkoły ludowej" 
w Sieniawie: zebrane na dniu 3 maja br. 13 K. 22 h. —

— Ha fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazyum polskiego złożyli: N. N. w Cieszynie 10 K.; 
ks. Walenty Panek w Cieszynie 2 K.; ks. Ludwik 
Knyps, wikary w Ustroniu: wstępne na wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny 6 K. —

— Dla muzeum śląskiego w Cieszynie ofiarowali : 
p. Łącki, majster krawiecki w Cieszynie książkę za­
tytułowaną: „Książeczka, na której się ś. Jadwiga 
modliła," dru’r. w Poznaniu 1823 r. i 2 monety mie­
dziane; p. Kłoda, uczeń gimn. w Cieszynie 2 monety 
miedziane; p. Helena Hempel w Cieszynie książkę: 
„Heroina chrześciańska" wydana Roku Pańskiego 1743 
w Drukarni Jasney Góry Częstochowskiej i kopię 
„srebrnika żydowskiego" (monety hebrajskiej) prze­
chowywanego w kościele pp. Benedyktynek w Sando­
mierzu. Oryginał jest według tradycyi jednym z 30-stu 
zyskanych przez Judasza za wydanie Pana Jezusa. —

— Z Czechowic. W dzień 9 grudnia zr. zało­
żone zostało u nas stowarzyszenie straży ogniowej 
z komendą polską, do któr >go zapisało się przeszło 
100 członków. Fakt ten, że gmina Czechowska przy­
jęła na się wszelkie koszta wyposażenia straży, umo­
żliwił, że w przeciągu trzech miesięcy 62 strażaków 
otrzymało swoje marynarki i trzy ładne sikawki 
zostały zakupione. Sikawki te zostały w niedzielę, 
d. 5 maja br. przez ks. proboszcza Jarosza w asystencyi 
ks. wikarego Kluzká poświęcone. Na uroczystość tę 
przybyły liczne delegacye sąsiednich straż z Bielska, 
Bestwiny, Dziedzic, Komorowie niem., Ligoty, Mazań- 
cowic, Międzyrzecza doi. i Zabrzega, za co serdeczne 
dzięki składa im Wydział etraiy ogniowej w Cztcho* 
wicach. —

— Z Frýdku. Nasze miasto liczy według ostatniego 
spisu ludności 9 037 mieszkańców. Według religii 
katolików 8 400 (6 907), ewangelików 308 (202), żydów 
326 (262) bezkonfesyjnych 3. Polaków 543 (292), 
Czechów 4.081 (4.341) i Niemców 3 362 (2.A39)’ 
Cyfry w nawiasach oznaczają wyniki spisu z r. 1( 90.

— Z W1 Ikich Kończyc. Od świetnego Zarządu 
gonno i rybołowieckiego dla Księstwa Cieszyńskiego 

nam przeznaczone karpie otrzymaliśmy od P. Morcinka 
i dziękujemy serdecznie, jak wyż wymienionemu Za­
rządowi, tak też i P. Morcinkowi za dostarczenie tak 
godziwego narybku, któryiimy nie tylko tym razem, 
ale już kilkakrotnie od P. Morcinka otrzymali, a z któ­
rego zawsze był wynik bardzo zaórwalniający. Niech 
mu Bóg jego szczodrobliwość hojnie wynagrodzi! Kilko 
rolnicze i oświaty z Czytelnią we Wielkich Kończycach^ 
poczta Zebrzydowice, powiat Frysztat. —

— Z Dolnego Międzyrzecza. W niedzielę S maja 
odegrało kółko amatorów Czytelni katolickiej w Mię­
dzyrzeczu sztukę ludową „Wymownik" w gospodzie 
gminnej w Dolnem Międzyrzeczu. Przedstawienie to 
pod każdym względem świetnie wypadło. Sztuka gó­
ruje nad innemi swoją tendencyą moralną, bo prze­
prowadza rodzicom i dzieciom 4 przykazanie: .Czcij 
ojca i matkę, abyś długo żył i dobrze ci się powodziło 
na ziemi" i stawia przed oczyma widzów brzydkie 
postępowanie chciwych majątku i niewdzięcznych dzieci, 
których też spotyka zasłużona kara za niewdzięczność. 
Treść ta rozwija się z taką żywością i humorystyką, 
że widzowie ani na chwilę nie spuszczają z oka akto­
rów. Co do gry samej, to ta nie różniła się w niczem 
od gry zawodowych, dobrych aktorów, a u niektórych 
zrozumienie i przeprowadzenie roli było doskonałe i 
najmniejszej usterki zarzuciłby nie meżna. Udział 
widzów był nadzwyczaj liczny, tak że sala była prze­
pełniona. —

— Z Górnego Międzyrzecza. Jako tutaj słychać, 
przeprowadza spółka wiertnicza wiercenie za węglem 
także na drugiem miejscu w Dolnem Międzyrzeczu, a 
inna spółka także na trzecim punkcie w Górnem 
Międzyrzeczu. — 

Odezwa.
Szkoły polskie na kreuach są najdzielniejszemi 

strażnicami naszych ideałów narodí wych, a popieranie 
tychże jest jednym z najgłówniejszych obowiązków 
naszych wobec najdroższej, a przez otaczających nas 
potężnych wrogów gnębionej Ojczyzny. Tą myślą po­
wodowane grono obywateli miasta Krakowa zawiązało 
komitet urządzający festyn, połączony z loteryą fan­
tową, w celu zasilenia funduszów na utrzymanie gim­
nazyum polskiego w Cieszynie i budowę szkoły lu­
dowej imienia królowej Jadwigi w Zwardoniu. Festyn 
ten odbędzie się dnia 2 czerwca br. w parku dra 
Jordana.

Kto nie zapomniał o wspaniałej naszej przeszłości 
i nie zwątpił w przyszłość, ten nie odmówi poparcia 
sprawie oświaty narodowej i pośpieszy z pomocą za­
grożonym szkołom polskim na kresach.

Przodkowie nasi ralczyli z bronią w ręku z dra­
pieżnymi Krzyżakami i zasłużyli sobie na cześć i uwiel­
bienie teraźniejszego pokolenia. Naśladujmy ich i sta­
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rajmy się ofiarnem popieraniem oświaty narodowej 
zasłużyć sobie na uznanie przyszłych pokoleń. Korzy­
stajmy z naparzonej sposobności Złóżmy czynny dowód 
naszej ofiarności dla oświaty narodowej na kresach. 
Pierwszy rok XX stulecia niechaj przekona naszych 
.rogów, że mieszkańcy wszystkich ziem polskich po­

czuwają się do obowiązku bronienia każdej wynarodo­
wieniem zagrożonej dzielnicy.

Przedmioty, któreby jsko fanty loteryjne w bu­
fecie lub bazarze zużytkować można, są wielce po­
żądane. Dla wielu dogodniejsze ofiary i datli w gotówce 
przyjmie komitet z równą wdz.ęcznością. W celu 
ułatwienia składan a ofiar uprosi komitet możliwie 
największą ilość Pań i Panów, którzy będą mieli 
obowiązek pośredniczenia w przyjmowaniu datków, a 
których nazwiska i adresy w dziennikach krajowych 
ogłoszone zostaną. Wszelkie datki posyłać można 
również bezpośrednio pod adresem skarbnika komitetu 
Władysława Poźniaka, mieszkającego w Krakowie, 
ul. Wielopole I. 15.

Redakcye wszystkich pism polskich uprasza ko­
mitet o uprzejme ogłoszenie niniejszej odezwy i od­
powiednie poparcie usiłowań komitetu.

Pożądane jest, żeby przedmioty mogące służyć 
jako fanty loteryjne, lub do zaopatrzenia bufetu, do­
ręczono lub przysłano przed 25 maja br. skarbnikowi 
komitetu.

W Krakowie, w kwietniu 1901.
Ceny ua targu w Cieszynie dnia 4 maja beki litr pale­

nicy (78 kilo) — li — A; żyta (70 k>lo) 10 R 80 A; jęcz­
mienia (66 kilo) — R — A; owsa (4i> kilo) 7 K 80 h. — 
Ziemniaków hektolitr 4 K — h. — Masła kilogr. 2 K 24 h. 
Siana łąk. (100 kilo) 6 K 80 h; mana konicz. (100 kilo) 
7 K 80 Á. — Słomy 6 K — h.

Dr. Wieluch
powróciwszy z Arco, udziela porady le­
karskiej w Cieszynie w Alei nr. 18 

od 10 do 12 codziennie.
bnobn w wieku lat 42, mówiąca po polsku i niemiecku, 
znająca wybornie gotować — pragnie znaleźć posadę gospodyni 
w dworze lub na plebanii Rekomondacye jak najlepsze. Adres 
TTlorcnty nn JTanialc, Mor. Ostrawa Nr. 16, Fifejdy.

Na padaczkę (wrzut). kurcze i inne nerw >we 
stany, niecb zażąda broszury o tem za darmo przez 

Sohwanen-Âpothéke, Fraiilrfwrt mul Menem.

<£-> ORGANY
o O roiffistreicłi i pednle, w dobrym stanie są za 
niską cenę do nabycia. — Bliższej wiadomości udzieli Kato­
licki urząd parafialny w Oórnem Międzyrzeczu przy Bielsku, 

Śląsk austr

ÏOO -300 ałr. miesięcznie mogą zarobić pewnie i nezciwie 
bor kapitału i wszelkiego ryzyka osoby każdego stanu w ikiej- 
k Iwiek miejscowości przez sprzeda : prawnie dozwolonych pa­
pierów wartościowych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 

Oeetei reicher, VIII, Deutschegasse 8, Budapeszt.

Tępy słuch Pewna bogata pani, Ltóru przez 
używanie sztucznej trąbki usznej 
dra Nicholsona wyleczoną zo- 

____________________________  stała s ciężkiego słuchu i szumu 
uez, zapisała jego instytutowi 76.000 złr., by osobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków n“, zakupno U9bki 
uszuej, umożliwić daremne nabycie takowej. Listy adresować: 
Nr. 6303 Institut Nicholson, „Longcotť Gumiersburg, London W.

Dobra sposobność!
Gospoda, oddawne istniejąca, na wsi, bez 

konkurencyi, szczególnie dogodna dla rzeżników albo 
piekarzy, jest do sprzedania zaraz z powodu stosunków 
familijnych pod bardzo dogodnymi warunkami.

Wiadomości uddele Administracja „Gw’azdki 
Cieszyńskiej" pod E. E.

Do sprzedania za 3.200 Koron

dom z ogrodem
przy kościele rzymsko katolickim w Skoczowie 
nr. Wiadomości udzieli Karol Schünemann,
ul. Kalwaryjska nr. 66 w Tcdgórzu przy Krakowie,

Książeczkę na

® WielAi .Tixł>ileiisz •
roku Pańskiego 1901, zawierającą „Naukę c uielkim Jnblleuszu" 
oraz Modlitwy do pozyskania odpustu jubileuszowego, na 15 di i 
podzielone, a które nápiseł ks. Jan Chrząszcz, dr. Teolopii 
i prob, w Piekowicach, a która na samym Górnym Siąskti ty­
siącami już się rozeszła, nabyć jeszcze mo£na po 10 fenigow 
i*Çi.emplarz w drukarui św. Jacka w Królewskie ' Hucie ni Górn 
Śląsku. Książeczka ta posiada Aprobatę Jen< ralnego konsystorza 
wrocławskiego, z portretem Ojca św. Leona XIII. — Biorącym 
książeczkę wyżej wymienioną w większej ilośu, odstępuje się 

odpowiedni rabat.

Bajecznie! Niesłychanie! 
tauie są nasze cenione powszechnie i wielkiem uznaniem Ro­
szące się

10 zegarków specyalnych, af0:
Piękny niklowy Remontoir, znakomicie uregulowany, 

86-godzinny, z doskonałym wewnętrznem urzą­
dzeniem ........................ ...........................................K ®-—

Ceniony niklowy Auker-Remontoir systemu Rosshopfa „ 8.60 
Z czarnej »tali Remontoir z 8 stalowemi kopertami . ,, 7,60 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem „ 7.60 
Pozłacany Remontoir z 8 złoconymi kopertami. . . „ 7.60 
Wielki niklowy Anker................................................ . . „ —
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym

złoconym brzegiem....................................................... » 8.60
Taki sam dla pań.................................................................. ...... 9-—
Z dobrego irebra (prima) męski zegarek Anker z 8

srebrnemi kopert, mi..................................................» 18.—
Taki sam b srebra tulowego...........................  „1$.—

Każdy zegarek bez od taty cła przy odbiorze pn yn_jmniej 
8 sztuk naras. Pojedyńcze zegarki droLej o 1 K. Wymyła się 
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły-już niejednemu 
z zegarmistrzów i kupców do polepszenie bytu.

Wielki skłnd zegarków

8. Kommen i Spółka
Filia w ErcěfexLcyl (Ziemia Pnedarulańska). 

■a* Opłata pocztowa 26 h. Korespondentka 10 h.
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Niezbędne dla k żdego domostwa!
1 1>I—IW....... limu niłwn^w»'i MU—

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNER A w Pradze
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i iekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka & K, mała 1 K.

Opiat nie wkażde) stacyl austro-węglerskiej monarchii otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzednlem przysla- s. 
niem gotówką S K GG h — małą flaszkę ’VV 

za nadesłaniem 1 K Í5O h. A.-ÿsfcA 
Ostrzeżenie! Wszystkie ozęócl opakowani« (TjSTw 
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę 

ochronną. NgggJX

Pragska maść domowa
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h więcej. 

Opłatnie w każde] staoyi austro-węgierskie] monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówka K JÎ-K5 «/ 
puszkę, za K îi-îio — puszkę •/„ za 
K 4-00 puszkę «/, — za K 1OG 

puszkę r/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie częóoi opako- 

wanta mają ubek stojącą w urzędzie 
złażoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zum schwnrzcu Adler“ 
Prag, Kleinseite Nr. 333.

Cotä-zleixiile pocztowa wysyłka. 
Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgior.

13^" Najtańsze &\ 6dło xmiupjw.!

B. Gratom’’ sö w Ciernie, Plac Demla. 
<5000 metrów kon Mu, kąmgarnu, prostu, raszu na suknie 
1OOOO metrów galonki różnej szerokości i jakości G‘ IOO 
mstrów złotych i érebrnych bort i żywotkó*. £500 sztuk 
gotowych au ni prostowych dla kobiet 7 dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek 
kartonów, kąingarnów na kacabajl i, po najb ńszyoii cen-oh 

u mnie do nabveia.

Drzewo okrągłe, łaty, drzewo kantowe różnych 
wymiarów, Deski i forszty budowlane, Deski 
i forszty wszelkiego rodzaju dla stolarzów, Deski 
na podłogi własnego wyrobu, heblowane, dopasowane 
na fugi i na inne sposoby, Łaty na dachy i gonty, 
Cegła maszynowa i dachówki są wyrabiane i 

dostarczane wszędzie po najtańszych te ich przez

Zarzgfl piły i cielni parowej J. bERGERA w BOGUMINIE.
■ Na zapytania odpuwiud» się natychmiast. =

L. 6492/1901.

Rozjísm Itín 
celem nadania stypendyów po 100 koron 
dla kształcenia się cywilnych kowali w 
kuciu koni przy c. i k. wojskowej szkole 
kucia koni w Ołomuńcu i na kursie kucia 
koni przy c. i k. zakładzie ogierów rzą­

dowych w Opawie.
Kurs w Ołomuńcu odbędzie się w czasie od 1 

lipca do 31 grudnia 1901, w Opawie w czasie od 
1 wrześtia do 15 grudnia 1901.

Warunki przyjęcia na te kursa są:
1) Przynależność1 do Śląska z wyjątkiem morawskich 

enklaw (świadectwo przynależności).
2) Świadectwo z odbytej nauki kowalskiej.
3) Zdajność fizyczna wymagana do wykonywania kucia 

koni (świadectwo lekarskie).
4) Do biegłości w czytaniu i pisaniii przywiązuje się

'czególną wagę (oitatnie świadectwo szkolne).
5) Ubiegający się o stypendyum winni zobowiązać 

się w podaniu, że po złożeniu egzaminu z kucia 
koni wykonywać będą rzemiosło kowalskie w Śląsku. 
Stypendya na utrzymanie uczestników kursu wy­

płaca Wydział krajowy wprost władzy wojskowej. Koszta 
podróży tam i napowrót ponoszą sami stypendyści.

Ubiegający się o takie stypendyum mają wnieść 
podaniu zaopatrzone w potrzebne dokumentu z wy­
raźnym zaznaczeniem, czy chcą odbyć kurs w Oło­
muńcu czy w Opawie najpóźniej do

10 czerwca 1901
do Wydziału krajowego w Opawie.

Ze Śląskiego Wydziału krajowego
Opawa, dnia 29 kwietnia 1901.

Marszałek krajowy :

Henryk hrabia Larisch m. p.
-  ---------- ----- -------------—*___ ______ _ -

Kt* Filia bogumińska O|
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poreką

(vi Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
p.zyjmuje od członków i nieczłonuow 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

t /O
.0C2Ü« , aa całe pólmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
■» a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedzi.- 
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent-

Godziny kancelaryjne codzi >ó, ł wyjątkiem świąt i niedriel 
od godz. 9—12 przed południem . od godz. 2—4 pó południu.

Zarząd.
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P. T.
Iguaey Klein, właściciel hurtownogo *l<ła«hi winn 

otworzył i dniem dzisiejszym ezęściową sprzedał w ulicy 
itj nr. 22 

t&r 1 liter- wina stołowego 
(czerwone lub białe, czyste, naturalne)

—O- za cenę 70 halerzy = 3ß et. -o— 
Zamówienia na inne krajowe lub zagraniczne wina, oraz 

szampany nskntecznia szybko i sumiennie.
------- ■■■y-........ Cennik trin na syczenie przesyła franco. ' - ,--L~----

Wilhelm Brosig, tokarz
Cieszy», ul. Hasnera nr. 13

Belgijskie smarowidło do wozów 
Oleje i smary äo maszyn, Molen 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają' w najlepszej jakości 

WEINREB & C° 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.

Za darmo

1 szafy
1 łóżliłi 

obrazy
5Ä zwierciadło

nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:

poleca kule bilardowe a kości słoniowej, kije bilardowe, 
bloki do przytrzymywania kredy, kręgle bilardowe, 
jako też kule i kręgle na kręgelnię. Nowe ulepszone 
skrzynki na cygara z wieczkiem zwija: em Przy tern można 
zamawiać i dostać nowo i używane jnż bilardy. Naprawy 

uskutecznia się szybko i tanio.

Młocarnie 
z nowomi patentowanemi 
łożyskami do smarowania, 
ręczne, kieratowe i parowe

z twardego drzewa i
niską cenę od 95 »łr. w górę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 tzłr. w górę.
Skład mebli Michała Kammholza,

CIESZYN
Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24.

CK* Cenniki darmo i opłatnie.

Tryjery, Wyluskiwaoze kukurydzy, Sieczkarnie, Szró- 
towniki, Siekacze do ćwikły, Prasy roczne do siana 
i słomy, stałe i przenośne, jako też wszelkie inno maszyny 

rolnicze
ces. i kr. wyłącznie uprzywilejowano fabryki maszyn 

rolniczych, odlewnie i kuźnie parowo
"Wiedeń, II/i, Taborstrasse No. Tl. •— 750 robotników.

JTaarmltoue tutettlo 450 etotyml, srebrny mt i bronrowytni medalami jia icszystMeT wljkseyoli tryslawac.h.
=• »Szczegółowe katalogi i podziękowania darmo i opłatnio. — Zastępcy i pośrednicy pożądani. == 

ZSZ-ULpiJ-jcie tyl^o tej Ærmy!

l umywalnia
1. stół
<5 lïï'zesel
1 spluwaczka
1 wieszad lo na ręczniki 

politurowune za zdumiewająco

JL __ii zasłoniony wysokiemi Karpatami od• J||I/FT wiatrów północnychKI /l VI W Żętyca, kuracya j jíl v u 11 v ii ter cno wa, inhalacye.
(pod Radhoszczem) Mineralne i górskie źródła, stacya 

klimatyczne miejsce kolejowa, pocztowa i telegraficzna.
kuracyjne Podczas sezonu pięciu lekarzy.

380 tu nad poziomem morza. Prospekty darmo i opłatnio.
“Soyon ■ Wszelkich dalszych wyjaśnień

od 15 zkajâ dc udziela najchętnity
15 wrzefc-ńa. Komitet kuracyjny.

Cud z Szwajcaryi.
Podpisana firma posyła knżdej osobie jakiegokolwiek stanu 

za pobraniem za cenę niezwykłą dotąd w świecie handlowym
<£< t;yll£O O i-SZorony -3>

bez opłaty cłowej 1 znakomicie chodzący 24-godiinny

zegarek z 3-letnią gwaraneya..
Nadto otrzymuje każdy, zamawiający taki zegarek, złocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
się zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub zwraca się 
zapłaconą kwotę. Można jedynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horbnrg (Sz.wajcarya).
OT Firma ta sprzedała jpż wiele tysięcy tych zegarków 

ku zupełnemu zadowoleniu odbiorców.

Znakomite, powszechnie uznane za najlepsze
Pługi stalowe, 1-, 2-, 8; i 4-skibowe,
Brony łąkowe, do mchu, przekątne i łańcuchowe,
Walce stalowo, gładkie i pierścieniowe,
Siewniki „Agrloola“,
Kosiarki i Żniwiarki do trawy, koniczyny i zboża,
Grabie konne i Przotrząsacze do siana,
Patentowane Suszarnie'dla owoców, warzyw i t. p.
Prasy i Młynki do owoców i winogron i inne przyrządy tego 

działu,
Patentowane sikawki „Syphonia“, do niszczenia ogniszcza

i oczyszczania winnic i sadów z pasożytów,
Przenośne Kociołki z piecykami, oszczędzającemi paliwo,
Parowniki do paszy,
Kieraty (Geple) na siłę 1 do 6 koni,
najnowsze Młynki do czyszczenia zboża,

wvrabiają podług najlepszej DU MAYFARTH I SP 
konstrnkcyi i dostarczają ■ n- 1 r 0,1 111 1 '

Założone 1872 r.
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Książeczkę

Miesiąc Maryi
z piękuemi rozmyślaniami na każdy dzień maja i a dodatkiem 
Krótkiego nabożeństwa dla członków Róiańon iw., która wyszła 
nakładem drukarni eu>. Jacka w Królewskiej Hucie na Górnym 
Śląsku, nabywać ją można tamie już z odpowiednia oprawą po 
40 fen. aa egzemplarz. Biorącym ją w większej ilości odstępuje 

się odpowiedni rabat.

W handlu żelaznym
Adama Kołodziejczyka 

w CIESZYNIE
plac Demla, wielkie podsienie 
najlepsze Irony od 70 et. do 
1 złr. 20 et. pod gwarancj ą za każdą 
■ztnkę, przyjmnjąe gdy zła w za­
mian bez dopłaty.

Asfaltowy papier oynlo- 
trwały, któren można terować, Ce­
ment portlandzki, Trawerzy do skle­
pień, Soszynę, Kurowinę, Okucia do bu­
dowli, Farby i pokost, Drut kolczysty, 
Pumpy żelazne, Liuy druciane. 
Strzelby, rewolwery i amunicyę. 

Okulary, Perspektywy, Torbki i Kosze 
podróżne, żelazne Kasy oguiotrwałe, 
Rurki do wodociągów, Krzyże żelazne 
grobowo Bzczerem złotem pozłacane po 
ceuach najtańszych i rzetelnych.

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, pługi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy b-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. piermszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
kasii także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwaraucyą po najtańszych cenach Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

••••••••••• 

Dogodne kupno realności. 
Nowo wybudowany dom mieszkalny pod 
nr. 133 na Frysztackiem Przedmieściu 
w Cieszynie wraz z przynaleźnem polem 
w wymiarze 6 jochów jest z wolnej ręki pod 
bćrdzo dogodnemi warunkami do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Dr, J, Heller, 

adwokat w Cieszynie.•••••©•••••
Kiinlor wymiany

J. SKROBANEK
Śląsk austryacki, CIESZYN, Śląsk austryacki. 

fëzyblric asnłntwieiiie zleceń pocztowych.

Najdogodniejsza wysprzedaż i zekupno 
wszelkich losów, rent, obligów pierwszeństwa, listów zastawnych, 
zlotých i srebrnych monet, zagranicznych papierów i t. d. — 

Winkulacya obligacji zakładowych szybka i skrupulatna.
Ewidencya wylnsowań. — Zakupione u muie losy i papiery war­
tościowe przyjmuję bez opłaty w ewideucyę. — Dostarczanie 
kuponów. — Eskont i wgmi ma nadających się do togo losów, 
obligacyi, kuponów za potrąceniem bardzo niskiej prowizyi. — 
Ubezpieczenie losów i walorów przeciw stratom kursowym w razit, 
wylosowania dokładuie według taryfy premiowej. — Wypłata 
kuponów bez potrąceuia prowizyi iukasowej. — Promesy do 

wszystkich ciągnień.

w bardzo pięknem położeniu, pół godziny drogi 
od J3iałej-I3ielslx<>, złożone z 46 mor­
gów pola uprawnego, łąk, lasu i rybnych 
stawów jest do sprzedania natychmiast pod do­
brymi warunkami za gotówkę.

Wiadomości bliższych udziela współwła­
ściciel

Jan Gryłka, Wiedeń,
VI, LaimgrubengaBse 19, czwarte drzwi.

W.yd awca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: i. Polak. — Drukiem Kntaera i 8p. w Oieuynie



Rocznik 54. Nr. 20.W Cieszynie, 18 maja 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyurn polskie i szkołę polską w Cieszynie !

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopismu i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

■ni on.u
Pismo poświęcone wiadoaiościoin politycznym, nauce, przemysłów i zabawie.

Cena 
z przesyłką pocztową 

całorocznie 9,K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki poeztowąj 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
Kwartalnie . , 2 .

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie* 

szczenię.

Interpelacya Demla 
o stosunkach językowych w sądach powiatowych nalełsą- 

tych do sądu obwodowego w Cieszynie.
(Dok.)

Najprzód zarzucamy drowi Darniowi wielki) płyt* 
kość i powierzchowność, bo twierdzi zaraz w pierwszej 
części swojej interpelacji, że reskrypt ministeryalny 
z dnia S stycznia 1899 nakazuje spinywać protokoły 
słowiańskie tylko z osobami nie władającymi językiem 
niemieckim. Otóż twierdzenie to jest całkiem nieuza­
sadnione, bo w cytowanym reskrypcie nie ma o tern 
ani wzmianki, natomiast żądanie to wyrażone jest 
w programie niemieckim z Zielonych Świątek z r. 1899. 
Drowi Demlowi pomieszało sie więc w głowie, bo to co 
czytał w programie niemieckim, uważa za reskrypt 
miiiisterynluy. Ponieważ Niemcy szc;.ycą się bardzo 
swą gruntownością i ścisłością, więc nie przystoi, aby 
poseł Demel reprezentujący Niemców dopuszcza! się 
tak uderzającej nieścisłości w traktowaniu ważnych 
spraw. Gdyby to uczynił Polak, tobyśmy go uspra­
wiedliwili, ale Niemiec powinien być nieomylny. Szkoda 
wielka, że go poseł polski nie przyłapał przy tern 
stawianiu programu niemieckiego w miejsce reskryptu 
ministeryalnego.

Czy zaszedł kiedy wypadek, że Niemiec podpisał 
polski lub czeski protokół, tego powiedzieć nie możemy 
na pewno; wątpimy jednak bardzo o możliwości takiego 
knryozum, bo Niemcy niestety nie są tak niedołężni 
jak my Polacy nie umiejący bronić swoich praw języ­
kowych. Że Polacy muszą podpisywać niemieckie pro­
tokoły, że sędzia w Jabłonkowie, jak donosi pewna 
gazeta w ostatnich czasach, porozumiewa się ze stro­
nami przez tłumacza kancelistę, że górale w okolicy 
Jabłonkowa nie umiejący nic po niemiecku, większą 
częścią otrzymują z sądu tylko niemieckie załatwienia, 
o tern Demel nic wiedzieć nie chce. Bo co tam Polak, 
to mniej wartościowe stworzenie.

Za włoskimi i chorwackimi robotnikami, którzy 
jak głosi Demel zmuszeni byli podpisać czeski czy 
polski protokół, ujmuje się bardzo gorliwie. A przecież 
nie umiejącemu po niemiecku i po polsku Włochowi 

lub Chorwatowi wszystko jedno, czy podpisze protokół 
niemiecki lub polski. Ostatnie wyrażenie zbyt może 
niedokładne, bo przecież Chorwat łatwiej zrozumie Po­
laka niż Niemca. Że zaś ludni ść polska musi pod­
pisywać protokoły niemieckie, których nie rozumie, to 
Demla mało obchodzi, jemu milszy zabłąkany w nasze 
strony Włoch lub Chorwat!

Co zaś do spisywania protokołów z Czechami w 
języku polskim, z Polakami w języku czeskim, to zdaje 
nam się, że mniejsza się im krzywda dzieje, niż gdyby 
np. spisywano z nimi niemieckie protokoły, jak się 
tego poseł dr Demel domaga.

Zapisywanie klauzul hipotecznych w języku pol­
skim i prze >rowadzenie legalizacyj w tym samym ję­
zyku w Skoczowie bardzo też oburza dra Demla. 
Chwali on sobie sad w Cieszynie, gdzie nie wolno 
pisać w księ .ze gruntowej po pdsku, a notaryusze są 
zmuszeni wnosić podania tabularne w języku niem ec- 
kun lub co najmniej w tłumaczeniu niemieckiem. N m 
się zdaje, że proceder sądu cieszj ńsLiego trzeba było 
omówić w Radzie państwa. Zarzutu denuncyacyi, który 
uczynił dr. Michejda posłowi Demlowie w Radzie pań­
stwa, odpowiadając na jego interpelację, nie możnaby 
czynić posłowi polskiemu, bo podniesienie tej sprawy 
w Radzie państwa zapewniłoby tylko awans urzędni­
kowi, który tak dzielnie opiera się wprowadzeniu 
języka polskiego do księgi gruntowej. Denuncyuje 
się, aby szkodzić komuś, gdy zaś podniesienie jakiej 
sprawy nie szkodzi owszem pomaga, to można to tylko 
nazwać protekcyą. Otóż protegujmy przynajmniej.

Obłudą nazwać można zarzut, że niektórzy urzę­
dnicy sądowi me umieją po niemiecku. Wątpiliśmy bar­
dzo, że to zarzut prawdziwy, lecz przypuśćmy, że rzeczy­
wiście taki urzędnik gdzieś się znajduje, cóż to znaczy 
wobec całej masy niemieckich urzędników sądowych, 
którzy nie znają języka polskiego ani czeskiego. Rozu­
mie się, że poseł Demel zaraz powie: Nam Niemcom 
wolno nieuipieć słowiańskiego jeżyka, lecz Polak lub 
Czech sędzia musi umieć po niemiecku i mówić nie 
zwyczajnym akcentem, lecz ile możności berlińskim.

O tej wielkiej masie Niemców w okolicach prze- 
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myślowych nie wiek wiemy. A jeżeli przyjdzie Nie­
miec z rajchu, niech eię zastosuje do naszych zwy­
czajów, gdy kto z Austryi idzie do Prus, muai się też 
zastosow.ić do pruskich ustaw i praw. M. P.

Hakatyzm pocztowy.
„Ćma" krakowski pisze:
„Hakatyzm pocztowy w Prusach rozzuchwalił się 

do tego stopnia, że zaczyna prześladować polskie 
adresy listów i przesyłek pocztowych, nadchodzących 
z zagranicy.

Zarówno od naszych prenumeratorów pod zaborem 
pruskim, jak i od innych osób tam zamieszkałych, a 
utrzymujących stosunki pocztowe z Gdlicyą, otrzymu­
jemy zażalenia, że listy i przesyłki adresowane do nich 
po polsku, chociaż nawet z niemiecką nazwą miejsco­
wości, nie są im odrazu doręczane, ale leżą po kilka 
dni w owem osławionem „ Uebersettungtstelle“, znaném 
pod popularną nazwą „Verzögerungatlelle".

Egzemplarze naszego dziennika dochodzą prenu­
meratorów nieregularnie, lub nawet wcale nie są im 
doręczane. Protestujemy z całą stanowczością prze­
ciwko takiemu rozszerzaniu polityki szykan na stosunki 
międzynarodowe. Wiemy o tern dobrze, że korespon- 
dencye z Francyi, Anglii i Rosyi nie podlegają wcale 
urzędowym przekładom i są doręczane bez żadnych 
trudności, jakkolwiek listy z Rosyi nuprzyklad, są 
bardzo często adresowane nawet alfabetem rosyjskim. 
Coby na to powiedział p. Podbielski i żarliwi wyko­
nawcy jego pomysłów, gdyby naprzykład w Galicyi, 
gdzie język polski jest językiem urzędowym, utwo­
rzono „ Uebtrteixu»g8steUt>u dla adresów niemieckich 
z Prus?

Wielkie zawikłania w stosunkach handlowych i 
pieniężnych mogą powstać wskutek tego postępowania 
poczt pruskich, które jest pogwałceniem elementar­
nych zasad prawa międzynarodowego, a w dodatku 
sprzeciwia się stosunkom, jakie łączą Niemcy z Austryą. 
Mamy też nieplonną nadzieję, że nasi przedstawiciele 
w Radzie państwa poruszą tę sprawę we właściwem 
miejscu — nie sądzimy bowiem, aby wolno było czyn­
nikom wewnętrznej pruskiej administracyi mącić cały 
porządek międzynarodowych pocztowych komumkacyi 
dla dogodzenia narodowemu szowinizmowi. Sprawa ta 
przestaje być wewnętrzną pruską i przechodzi w dzie­
dzinę polityki międzynarodowej, w której i my mamy 
coś do powiedzenia." —

Co w Niemczech wiedzą o Bismarku?
Jedna gazeta niemiecka opisuje następujące zajście, 

które się wydarzyło w któremś z miast garnizonowych 
w zachodnich Niemczech. Musztrując świeżo zaciągnię­
tych rekrutów, a było ich 78, zapytuje porucznik, kto 
z nich wie coś o Bismarku. Z tych 78 rekrutów 21 

nie wiedziało, że Bismark wo góle istniał, nie słyszę! 
nawet jeszcze nigdy tego nazwiska, inni twierdzili, że 
był wielkim jenerałem, niektórzy, że był ministrem 
wojny, 0 powiedziało, żo był wielkim wodzem. Kilku 
rekrutów odpowiedziało, że Brmark był pierwszym 
kanclerzem Rzeszy, inni nawet, że był twórcą państwa 
niemieckiego, a jeden był tak dobrze o Bismarku po­
informowany, że twierdził, iż Bismark był pierwszym 
cesarzem niemieckim, inny nazwał go „wielkim poetą". 
W dalszym ciągu odebrał ów porucznik odpowiedzi, 
że Bismark — przetłómaczył biblię, że był — szefem 
kompanii. Wreszcie odpowiedział jeden z nich, że 
Bismark prowadził walkę kulturną, a inny, że Bismark 
był wrogiem cesarza. Oficer obawiając się, aby nie 
otrzymał więcej podobnych odpowiedzi, przerwał dalsze 
pytania.

Z tych rekrutów było 21 Polaków. Przypuszczać 
można, że o Bismarku chyba najwięcej wiedzieli Po­
lacy, którym się dał tak we znaki, że go nigdy nie 
zapomną.

I to się stuło w zachodnich Niemczech tak wy- 
soko stojących pod względem kultury, nie czasem na 
kresach wschodnich I — biada owa gazeta niemiecka.

Na kresach wschodnich wie każde dziecko polskie, 
kim był Bismark, bo już od najpierwszej młodości 
dowiaduje się, że to Bismark sprawił, iż idąc do 
szkoły musi mówić pacierz w obcym języku. —•

Janek Stokłosa.
Powieźć i naicych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Pewnego dnia przyszła do Stokłosowej jakaś 
kobieta wystrojona. Była to Lipkowa. Popatrzyła cie­
kawie na skromną Jadwigę i poznała, Ż8 to siostra 
Janka, który u nich mieszkał. Janek bardzo mało 
lubił o swej siostrze mówić i mało też o matce. 
Matkę miał za nic, siost ą poniewierał, a jej skromność 
uważał za głupkowatość, chociaż Jadwiga na rozumie 
i na rozsądku zupełnie równa była Jankowi, co do 
roztropności i doświadczenia go przewyższała.

Lipkowa wstąpiła do izby, pozdrowiła i zaczęta 
dużo mówić. Stokłosowa zniecierpliwiona czekała, aż 
Lipkowa powie, po co przyszła. Mówiła o robotnikach, 
o swoim synie panie Józefie, mówiła o ziemniakach, 
potem zaś o szatach, potem o zarobkach, zaś o mężut 
zaś coś podotknęła o Janku itd., a nie chciała czy 
nie umiała po siedzieć po co przyszła. Nareszcie po­
wiedziała, że przyszła na pieniądze, które jej Janek 
jest dłużen za chowanie i znowu poczęła o czemś 
gadać, aż Btokłosową głowa bolała. Jadwiga przy­
szedłszy do izby, posłuchała o co chodzi i zapytała 
się, ile Janek im winien. Lipkowa zaś poczęła na nowo 
wszystkie rzeczy przechodzić, a nowe przybierać, aż 
nareszcie powiedziała, że tego się uzbierało za dwa 
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miesiące więc dwadzii ścia reńskich. Matka struchlała, 
słysząc o długach Jankowych. Na to ona nie była 
przygotowaną, że będzie na usiała długi za Janka 
płacić. Nie wymawiała się, tylko się zapytała, za co 
te długi, chociaż jej Lipkowa już nadmieniła, że to za 
chowanie. Lipkowa się cośkolwiek rozdrażniła nad tern, 
że Stokłosowa jej nie wierzy i poczęła na nowo żale 
głośniej wywodzić i nareszcie wpadła z językiem na 
Stokłosową, że ona taka uparta, tak uparcie się 
a dzieckiem obchodziła, że Janek nie mógł u niej 
wytrzymać, aż musiał od nich wyjść i szukać nowego 
pomieszkania i nowych ludzi, coby się nim zajęli. 
Pewniejby była Lipkowa coraz bardziej a coraz głośniej 
mówiła, ale Stokłosowa stanęła i postawiła się prosto 
obok Łipkowej i głosem pewnym powiedziała : „Ja 
byłam tyle lat dobrą matką Janka, jak długo się 
trzymał; teraz o mnie słyszeć nie chce, więc jestem 
złą matką. Dziękuję wam, żeście się jako matka o 
niego starała, kiedym ja nie mogła. Otrzymacie pie­
niądze choćby nasze ostatnie, aby Janek drugiej swej 
matce nie był nic dłużen. Jadwigo zajdź, a przynieś 
mi 20 reńskich, aż tej drugiej matce naszego Janka 
zapłacimy."

Na te słowa matki Lipkowa ani słówka nie od­
powiedziała. W chwili Jadwiga przybiegła z komory 
i podała matce. Matka sobie idzie do stołu i prawi: 
„Pani Lipkowa, oto nasze krwawo zarobione pieniądze, 
tu macie dług Janków, abyście nie nie utracili. Jeszcze 
raz wam dziękuję, żeście naszemu Jankowi była matką." 
Lipkowa widząc matkę rozdrażnioną, porwała pieuiądze 
do dłoni i ledwie wypowiedziała: „Dziękuję wam za 
dług, nie miejcie mi za złe, bo człowiek swojego nie 
rad traci, bądźcie z Bogiem." Odeszła.

Nie trwało długo, tu przychodzi poseł gminny 
z jakimś listem. Matka czytała, ale nierozumie. Ja­
dwiga czyta, coś rozumie, a nie rozumie zupełnie. 
Matka idzie do duszpasterza, aby jej to przeczytał. 
Duszpasterz popatrz;ł na list, popatrzył na Stokło­
sową i nie wiedział, co ma prawić. Stokłosowa się 
odezwała: „Niechajże czcigodny pasterz powie, co 
tam pisanego, bo ja na różne ciosy nawykła, i ten 
zniosę, jeżeli przeciw nam wymierzony.“ — „Tak 
jest, oto od adwokata zawezwanie do zapłacenia dłu­
gów Jankowych. Janek narobił długów u Muśka w 
karczmie, bo pił i jadł i drugich częstował, nawet 
żydowczęeiu podarunek, kupił. Tych długów uzbierało 
się oto na 109 reńskich. Janek się chwalił przed 
Mośkiem, że ojciec poniechał mu pieniądze, które 
matka ma schowaue; więc ona musi zapłacić ten dług, 
inaczej będzie fantowaną."

I ten dług matka wypłaciła, bo było coś jeszcze 
w przyskrzynku, ale to były pieniądze na stare lata.

Nie dosyć na tem. I nim się przez Lipkową do­
wiedzieli, że Stokłosowa gotówką długi Janka płaci, 

zgarnęli się. Przyszedł krawiec, przyszedł szewc, przy­
szedł tam i rzeńnik za kiełbasy, każdy się głosił. 
Matka postanowiła wszystko zapłacić, choćby siebie 
okraść.

Chowała Stokłosowa jeszcze kilkadziesiąt reńskich 
dla Janka po ojcu pozostałych, aby sobie pomógł, 
kiedy o swoim Chlebie będzie pracował. Wydała 
wszystko i z swej cząsteczki wdowiej znaczną sumę 
ubrała, aby tylko wszystko załatwić. Długów Janka, 
których on przez 9 lata narobił jeszcze w domie swej 
matki, potem poza domem, było więc niemało, bo 
wynosiły z innymi wydatkami około 200 reńskich.

Od tej chwili siły matki zupełnie upadły. Były 
to ostatnie wysilenia nad dobrem Janka. Matka i 
Jadwiga się nie dowiedziały, gdzie Janek jest; tylko 
mówiono, że tam ku Ostrawie do roboty poszedł, że 
tam gdzieś pracuje, a pono się dobrze ms. —

22 Nowe rozruchy pomiędzy robotnikami.
Roziucby i niepokoje pomiędzy robotnikami nie 

ustawały, podsycane przez fałeczne i prawdziwe wia­
domości z światu robotniczego w Europie pochodzące. 
Widzieli i mogli widzieć panowie kopalń i hut ten to 
ruch i niepol ój, mogli coraz bardziej poznać, że trzeba 
za robotnikami się ujmować, ich poważać, jako stwo­
rzenia boskie. Mogli poznać, że robotnikom się często 
krzywda działa, że trzeba im dać zarobki, żeby mogli 
razem z swoją familią poczciwie żyć, a w czasie cho­
roby i w poż nejszym wieku jakieś dożywocie znaleść.

I wielu pauów czyniło co mogło. Rządy dawały 
zakony dla stanu robomiczego ; debrze z daleka ro­
botnika otaczać ochroną i bronić go, ale trzeba mu 
bliskiej ochrony i obrony. Inni panowie za mało się 
troszczyli o robotnika.

Robutuicy się niecierpliwili. Gorączki pomiędzy 
nimi pobudzały do zaciętej walki i oporu przeciw 
panom i przeciw wszystkiemu porządkowi.

Zanosiło się pomiędzy robotnikami na wielkie 
bezrobocia, aby na pauach wymusić różne ulepszenia. 
Panowie lekceważyli bezrobocia, czuli się pewnymi na 
kieszeni ; a jeden drugiemu pomagał.

Wieści nadchodziły, że gdzieindziej już bezrobocia 
się rozpoczęły, a fałecznie wieści głosiły pomiędzy 
robotnikami, ile gdzieindziej robotnicy już przez bez­
robocia zyskali.

Najliczniejsi są górnicy na Śląsku, a w innych 
krajach także dużo się ich znajduje. Oni wiedzą, że 
ich trzeba najbardziej. Bez węgia żadna machina się 
nie obraca, żadna huta nie pracuje, bez węgla żadna 
fabryka nie może istnieć, żaden pociąg się nie może 
ruszyć, żaden okręt na dalekiem morzu szybko nie 
popłynie. Górnik w tym względzie najpotrzebniejszy 
robotnik. (O. d. o.)
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Gospodarstwo i przemysł.
Kronika rolnicza. Jakoś to będzie! Chociaż 

owies i jęczmień z pod ubitej ulewami skorupy wzeszły 
rzadko, jednakże w pustych miejscach ogniszcza jest 
zadość . . . Pola więc wkrótce pokryję się z wartę 
zielonością, a za kilka tygodni będę zupełnie żółte . . . 
Ogniszcze, to uparte zielsko, jest utrapieniem rolnika: 
rośnie tam, gdzie go nikt nie posiał, drobne nasionko 
jego leży uśpione w głębi roli cały szereg lat, leży, 
nie tracąc siły żywotnej przez dziesiątki lat, a gdy głę­
boką skibę odwrócimy, to pod wpływem słońca i wil­
goci budzi się. wschodzi gęsto i bujnie rozwija, wydaięc 
z każdej rośliny setki nasionek. Jedna część ich 
wyłuszcza się ze stręczków i pada na rolę, druga 
część idzie ze słomę do stodoły, do chlewów, na kupę 
gnojową, a z gnojem znów na pole. Rolnik walczy 
z ogniszczem, ale dotychczas bezskutecznie; niszczy 
je spryskując młode roślinki roztworem siarczanu 
żelaza (600 litrów na hektar 16% roztworu) lub też 
ścina kosę kwitnące zielsko ponad źdźbłami zboża. 
Oba sposoby umiejętnie i w porę zastosowane są 
bardzo dobre, ale też maję swoje niedogodności. 
Racyonalnem jest tępić ogniszcze co do jednego w 
roślinach okopowych, rychło podorywać ścierniska, 
a w wyjątkowych razach nawet nie śpieszyć się z za­
siewem zbóż jarych, czekając aż ogniszcze wzejdzie, 
aby je można zniszczyć bronami. —

Jura i Jánek.
Jura. Pha, ha, ha, ha, hu, hu, hu, hu, — 

Phi, hi, hi, hi.
Jánek. Na cóż ci się bezuroku Jura robi czy 

nimosz wszystkich doma ? A cóżeś u djAska tak opi­
sany obręczami jak beczka z kapusty — a dyć 
rządź, co się takiego stało.

Jura. Ale mój JAoiczku drogi, anich se nie po- 
myślAł, że te jucby „Cofaniec" i „Wrzask ludu" takie 
kozielki wywiAcać umieją! Śmieję ci się juz do roz 
puku od samej niedzieli; do tilech ale strachu, że 
mogę pęknąć, i ŁAzAłch se brzuch obręczą okuć, 
boby to jeszcze było za wczas, jakby już teraz Jewka 
moja miała owdownć Szakby jej ani „Cotmiiec" ani 
„ Wrzask ludu" pensy i nie dali, choc jeny skyrs nich 
grozi mi pęknięcie.

Já sk. No tuż rzęoź, cóżeś takiego słyszAł, strasznie 
chcem też wiedzieć, czy to istotnie jest do rozpuku.

Jura. Pumiętisz isto Jńuku, jak tam na wiecu 
Pieter saframencko zacyganił, kiedy rzeki, że jeden 
z profesorów naszej gimnazyi głosowAl na Niemców.

Jánek. Na katać ci niepamiętAm. Ale jak się go 
zapytano o nazwisko, to mu naiAz język w gębie 
spuchł, a jeny o „Kajzarowcu" rontem cosik plótł. — 
Szak mu też potem powiedzieli, że kłamie i cygani.

Jura. Otóż widzisz, strasznie to ugryzło „Co- 

fańca" i „ Wrzask’, że .prawdomównemu" Piętrowi 
kłamstwo zarzucono — i tóź ci honem, aby boroka 
ratować, zaczli ci woniać i sznupać w kartach wy­
borczych, aż rychtyk wysznupali, ale o straszna ra­
dości, pokAzało się, że nie jeden, ale aże dwóch pa­
noczków na Niemców głosowało.

Jánek. Co strasznego! Nale przeca to nie mogli 
być profesorowie z gimnazyi polskiej!

Jura. Niech był kto chciAł — ale nazywAł się 
Wytrzens i Fober, a kto się tak nazywA, ten musi 
być profesorem polskiej gimnazyi.

Jánek. Na któż to tak prawi?
Jura. NA, widzisz, tak „ Wrzask" pisze, a co tam 

stoi C/Arne na biAlem to „pniaki" — z tego chciAłem 
powiedzieć: to święte

Jánek. Ale kto w tę świętość wierzy, ten się bodej 
zbawienia doczekA.

Jura. Otóż, jak ci się im udało nazwiska te wy- 
sznupać, tak ci ich takA zimnica wzięła, że zaczęli 
całą swoją frajdę w piśmidłach wytrząsać — i zdało 
się im, że dali światu dowód o „prawdomówności" 
Pietra. Ale im zebzgło, i wleźli w miód, co im nie 
bardso miło teraz wóniAl

Jánek. NA cóż takiego porobili?
Jura. Pokazało się, źe ów Wytrzens i Fober — 

o kieryeh „ Wrzask“ pisze — nie są profesorami 
gimnazyi polskiej, ale rechtorami w niemieckiej szkole 
ludowej !

Jánek. O sto djAsków, a to się zaś „Wrzask" 
spAlił !

Jura. Bezmała się na tym nie skończy, boch sły- 
szAł, że ci niemieccy nauczyciele chcę skarżyć redakcyę 
„ Wrzasku" o obrazę honoru

Jánek. Na to ssyrs czego?
Jura. No. bo ich przezywA w pierwszym fakcie — 

profesorami polskiej gimnazyi. A Niemiec przeca prę­
dzej zuie-de jedną w gębę, jako takie poniżenie.

Jánek. A to ci se nawarzyli! A kajś tam wlAz! 
— ha, ha, ha.

Jura. Poczkej JAn’ u, jeszcze ci cosika muszę 
rzeknąć o naszej gimnazyi. — Będziesz musiAl iść do 
redakcyi „Wrzasku”, aby ci dali szóstek na nowe ta­
blice do klas.

Jánek. Na nacóż im tablice, kiedy już tam maję.
Jura. Ale mają czArne, a piszą na nich biAłą 

krejdą. A to przeca, jak „Wrzask" twierdzi, jest po 
prusku! Trzeba więc będzie kupić biAłe tablice, a 
czerwoną krejdę, zaś w zeszytach czerwonem będą 
musieli pisać atramentem — bo czernidłem pisać —- 
to strasznie po „prusku", a „ Wrzaskowi" nasuwA to 
smutne myśli i uwagi . . .

Jánek. Nale, co też ty nie pleciesz, Jurku! — 
Na jeżeli „ Wrzask" nazywA to pruskim — to widocznie 
on sAm jest „durch und durch" pruskim — boch jeszcze 
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go nie wipińł, żeiy czerwono był drukowany, nie 
dvcki ez irnG na biálym papierze.

Jura. A widzisz, jaki z ciebie figlarz. Ale poczkej, 
na przyszłym wiecu w Cieszynie uwidzisz dziepro tych 
panoczków „ Wrzasku". Już se dali zrobić białe spodnie, 
koszule i rękawice, a czerwone kabáty, cylindry i 
sztiblety (krawatle już maję), aby wyglądali „narodowo", 
a nie po prusku, jak dotąd w czarnym salonroku i 
cylindrze.

Jánek. To jeszcze na ostatku ten, co má czárne 
fusy, będzie ich musiół zgolić albo na czerwono za­
kroić! Ha, ha, ha, a toń ty mie ubawił Juraszku, 
czuię, że cały tydzień śmióć się będę mubiół; a żebych 
nie pękł, muszę gnać do kowala, by i mój brzuszek 
obręczą okuł! — 

Korespondencya.
Z Bielskiego.

W numerze 17 „Gwiazdki Geczyńskiej* doniósł 
korespondent o nędznym stanie dróg powiatowych w 
Bielsi iem i niedołężnym Wydziile drogowym, kryty­
kując dosadnie czynności jego, i to nie bez przyczyny. 
Bo widocznie Wydział drogowy w Bielsku cierpi na 
rozdrażnienie nerwów. Oto w gminie Zabrzegu kolonia 
Mościska, istnieją od dav i eu dawna koło drogi po­
wiatowej padół, ne wodę. Wody tej używają miesz­
kańcy rzeczonej -Jrolonii do pojenia bydła, a co naj­
ważniejsze, woda ta jest koniecznie potrzebna w czasie 
pożaru, gdyż bieżącej wody w bliskości niema. Oto 
naraz jakimś przypadkiem zwąchali ci panowie z Wy­
działu drogowego, a szczególni«, przewodniczący Steffan 
i komisarz Szubnt, że woda w tych padołach przy- 
płj wająca z obszernych lasów ligockich dla koloru 
czarnego jest niezdrowa i niebezpieczna, mówią, że 
jest . saniiätswidrig“. Dlatego sprowadzają komisye i 
żądają od gminy Zabrzeskiej zasypania lub osuszenia 
rzeczonych padołów, lub wreszcie, żeby tauowe od 
drogi gminu ogrodziła. Naturalnie, że z tego wszyst­
kiego nic nie będzie, bo sobie gmina Zabrzeska Lie 
da w kaszę dmuchać od nieproszonych opiekunów 
bielskich, jak to było widać przy ostatniej komisy i z 
podanych trafnych uwag i ciętych odpowiedzi miejsco­
wego przełożonego gmiuy, — bo sobie gmina Za­
brzeska nie da i nie śmie dać wziąć tuk potrzebnej 
wody, — chyba żeby p. Steffa.« przedłużył wodociąg 
z Bielika d» Zabrzega na swoie koszta.

Dziwne ma ten Wydział drogowy zapatrywania. 
Tu w Zabrzegu, jak już wspomniano, zwąchał wodę i 
mówi, że ta jest „sanitätswidrig“, ale o tem zdaje się 
niewiedrieć, że z Bielska, gdzie Steffan jest burmistrzem, 
wywożą śmieci i popiół i zesypują takowe za miastem 
tuż przy samej mocno uczęszczanej drodze powia­
towej do Dziedzic, a kurz i smród obrzydliwy trapi 
nieznośnie przechodniów, tak że często, szczególnie 

podczas wiatrów zachodnich, trzeba dech Mtrnmać, 
a kroku lub jazdy przyśpieszyć, żeby er kurie i 
smrodu nie zemdleć, lub wcale się nie udusić. O tern 
Wydział drogowy wcale nie mówi, że to jest „Sanität«- 
widrig", pewnie sądzi, że się to przyczynia de udro- 
wotnienia ludności wiejskiej, gdyż się ta nawąciu 
smrodu miejskiego. Dziwić się wypada, że Władze po­
wołane już burmistrzowi bielskiemu tego nie zabro­
niły i nie pouczyły go, gdzie takie miejsce na zasy­
panie śmiecia ma być położone, — ale jeżeli uię te 
dotąd nie stało, to się spodz ewamy, że odnośne władze 
to uczynią. Tak to Wydział drogowy, względnie bur­
mistrz bielski, troszczy się o zdrowotne ić gminy Za­
brzega, co go nic, a nic nie obchodwi, a u siebie ma 
największy nieporządek, — zamiata przed eudzezai 
wrotami, a przed swoją sienią ma pełno nieczystymi. 
Wyciąga niepotrzebnie komisye, jeJnę za drugą, pławi 
naturalnie takowe, wszczyna niepotrzebnie kosztowne 
procesa, p~zytem się dyety tłuste liczą, zamiart pie­
niądze obracać raczej na lepsze utrzymanie dróg Po­
wiatowych. Z tego widać, że się zna tenże na kónser- 
wrcyi dróg jak .ślepy na oarwach*.

Tak, kochani ziomkowie, szafuje się .Ttosiem 
publicznym, naszą krwaweciną. —

Z Rady państwa.
Rada państwa uchwaliła wniosek rządowy od­

noszący się do wyrabiania i sprzedaży margaryny. 
Dzisiaj bardzo często kupujemy zamiast masła mar­
garynę, czyb łój wołowy przyrządzony tak zręcznie, 
że dopiero smak odczuwa różnicę między tern wrae- 
komem, a prawdziwem masłem. Nie rzadko mieszane 
margarynę z masłem pół na pół i wprowadzano w błąd 
kupujących. Dli powstrzymania takiego oszustwa uchwa­
lono nową ustawę, wedle której będzie wełno sj rze- 
dawać margarynę, lecz kupujący nie będzie oszukiwany, 
gdyż nie będzie wolno jej podawać jako masło, ani 
margaryny mieszać z mesljm. W ten sposób masło 
zyska na cenie. —

— Minister kolei przedłożył ustawę o kolejach 
lokalnych. Ogółem jest projektowanych 18 nowy oh 
linii kolei lokalnych, z tego 2 dla Galicyi. misuowioi« : 
od stscyi Nowy Targ do Suchej Hory (22 i»«) i ed 
stacyi Przeworsk do Bachorza (47 Jtm). —

— Poseł Michejda wniósł w Izbie podów in- 
terpelacyę w sprawie lekceważenia języka polskiego 
w sądach i usuwania Polaków od posad sędziowskich 
w Księstwie Cieszyńskiem. Interpelację tą wydruku;« my 
w następnym numerze. —

Z ziem polskich.
Ks. Wałęgh, nowomianowany biskup tarnowski, 

odbył d. 13 maju intronizacyę, czyii uroczysty wuwd 
na btOiicę biskupią. —
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We Lwowie został skazany na śmierć za za­
bójstwo dzievczvny Iłłykówny, lokaj Kornel Czaj­
kowski. Wyrok zapadł d. 12 maja. —

W Cięcime w pow. Żywieckim w Galicyi Zarząd 
Towarzystwa krakowskiego oświaty ludowej uzupełnił 
istniejącą tam Czytelnię. —

Miasteczko Oleszyce w Galicyi wschodniej 
padlo w sobotę, d. 11 bm. ofiarą strasznego pożaru.

Do Warszawy przyjechał już nowy generał- 
gubernator, tj. wielkorządzca Czertkow i objął urzę­
dowanie. —

W Brześciu litewskim, w gubernii grodzień­
skiej (w Polsce pod panowaniem rosyjskiem) wybuchł 
d. 11 bm. bardzo groźny pożar, który zniszczył z 
górą . 300 domów. —

Prześladowania pruskie. Prokuratorya po­
znańska rozpatruje obecnie dwie sprawy tajnych sto­
warzyszeń między młodzieżą. Jedna sprawa dotyczy 
studentów uniwersytetu, których podejrzywają o nale­
żenie do nieistniejącego dziś już „Zjednoczenia", druga 
zaś dotyczy uczniów gimnazyalnych. W pierwszej 
oçrawis, urzędowo nazwanej sprawą „ Polewskiego 
i towarzyszy* władze pruskie już bardzo dawno pro­
wadzą śledztwo, nie mogąc jednakowóż dojść do obcią­
żających wyników. Rewizye zeszłoroczne u akademi­
ków w Berlinie, Wrocławiu, Monachium i Gryfii miały 
na celu zgromadzenie materyału obciążającego, nie 
dały jednak pożądanych dla policyi rezultatów. W samym 
Berlinie przesłuchiwano w tej sprawie stu kilkunastu 
studentów polskich, spodziewając się natrafić na do­
wody winy. W celu rozpatrzenia materyału dowodo­
wego, zebranego w rewizyach, powołany został do 
Berlina policyjny radca Zacher z Poznania, który pół 
rok« badał zebrane poszlaki i przesłuchiwał studen­
tów. lecz powrócił do Poznania bez pożądanych dla 
niego wyników. Za jjdnym z głównie obciążonych, 
akademikiem Bolewskim, rozpisano już dwukrotnie 
listy gończe, lecz bezskutecznie, ponieważ poszukiwany 
kształci się za granicą. Wątpliwem jest, czy proku­
rator poznański na mocy tego materyału będzie mógł 
wogóle wnieść skargę. Natomiast w drugiej sprawie> 
dotyczącej uczniów gimnazyalnych, a noszącej urzę­
dową nazwę sprawy „Gończy i towarzyszów*, sędzia 
śledczy ma w ręku zeznania jednego z uczniów. 1 te 
jednak nie obciążają oskarżonych w tej mierze, aby 
przeciw nim można było zrobić wielki polityczny 
proces. Z tego powodu akta t< j sprawy znajdują się 
jeszcze wciąż u sędziego śledczego i dochodzenia 
wciąż jeszcze są w toku. —

Skąd hakatyści czerpią pieniądze na anty­
polską agitacyą? Sprawę tę wyjaśnia nam następujące 
doniesienie gazet niemieckich:

„Dla grupy towarzystwa haka ty stów w Czarnkowie 
przeznaczył naczelny prezes p. dr. Bitter subwencyą 

w kwocie 250 marek za zakupienie książek do tam­
tejszej biblioteki ludowej, urządzonej przez towarzy­
stwo. Na zebraniu odbytem 2 bm. uchwalono kupić 
100 egzemplarzy broszury pozasłużbowego pułkownika 
Mullera pod tyt.: „Will Deutschland die Ostmarken 
behaupten oder nicht* i rozdzielić je pomiędzy członków."

Broszura ta jest jedną z najzacieklejszych broszur, 
podburzających Niemców przeciwko Polakom. I na 
takie cele płyną pieniądze — z kasy państwowej, do 
której porówno Niemcy jak i Polacy podatki płacie 
muszą! —

Z Poznańskiego. Ciekawą przemowę wygłosił 
kapitan w Środzie do ctawiających do kontroli woj­
skowej rezerwistów i landwerzystów. Napominał 
ich, aby w domach wśród rodzin po polsku 
nie rozmawiali, gazet polskich nie czytali, słowem 
aby porzucili swą narodowość! Zebrani wysłuchali tego 
gorącego patryotycznego pruskiego przemówienia bardzo 
cierpliwie. Jakie uczucie w Polakach wzbudziło ono 
jednak, możemy się domyślić. — Gnieźnieńskiemu 
^Lechowi* donoszą z wiarogodnego źródła, że pewien 
powiatowy inspektor szkolny polecił nauczycielom swoim 
poufnie, aby pilnie śledzili za elementarzami polskimi, 
dzieciom je odbierali, palili i dochodzili tego, kto je 
rozdaje. Prawdopodobnie ów pan inspektor zapomniał 
o tem, że jego gorliwość popycna podwładnych jego 
w jak największą knlizyą z rodzicami dzieci, którzy 
mają prawo do uczenia swych dzieci po polsku. Z jakiej 
racyi mają tedy nauczyciele kasować własność rodziców ? 
Czyżby rzeczywiście miano zapomnieć o prawie, na- 
kazującem uszanowanie cudzej własności? —

Przegląd polityczny.
Austrya. Dclegacye wspólne zostały zwołane 

na 20 maja. —
— W Wiedniu odbył się zjazd wszech® imców. 

Stanęło ich przeszło trzytysiące. Przemawiali wszeeb- 
niemiec Berger i znany poseł Wolf i tłómaczyli, że 
Niemcy w Austryi wywołują ruch „Precz z Rzymem!" 
— by się bronić przeciw rządom Słowian. Gdy poseł 
Wolf zaczął się zanadto rozczulać nad Prusami, ko­
misarz rządowy przerwał mr mowę i zjazd rozwiązał. —

— Opowiadają w Wiedniu, że następca tronu 
arcyksiąże Franciszek Ferdynand ma z cesarzem po­
jechać do Pragi. Czy to prawda, jeszcze nie wiedzieć. —

Prusy i Niemce. Ostatnie przesilenie pruskiego 
gabinetu rozgoryczyło cesarza Wilhelma wielce do 
Sejmu i parlamentu. Tem rozgoryczeniem tlómaczyć 
należy najnowsze, wielce drastyczne wyrażemo się 
cesarza o posłach. Mianowicie obiega po Berlinie 
wiadomość, powtarzana przez dzienniki, jakoby cesarz 
do kanclerza hr. Bülowa, gdy mu tenże przedstawił 
projekt przyznania dyet poselskich członkom parla­
mentu, miał powiedzieć: „Tym łajdakom (diesen 
Kwrl's) nie dam ani feniga." To wyrażenie się 
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ce' rzi' było przedmiotem dyskusyi w parlamencie 
niemieckim, w którym uchwalono, 185 głosami prze­
ciw 40, wniosek o przyznanie posłom dyet i wolnego 
przejazdu na kolejach. Otóż w ciągu ożywionych na 
powyższy temat rozpraw, zabrał glos poseł Singer 
i wystąpił przeciw owemu wyrażeniu się cesarza w 
sprawie dyet poselskich. Przez przyjęcie wniosku o 
dyetach powinien parlament udowodnić, że składa się 
z „łajdaków", którzy nie dadzą się zastraszyć. —

Łosya zaciągnęła od Francyi wielką pożyczkę, 
która wynosi 159 milionów rubli. Zawsze to dobrze 
mieć tak bogatych przyjaciół, jak Francuzi. —

Rusyfikacya Finlandyi. W Finlandyi w wyż­
szych urzędach zaprowadzony został jak wiadomo język 
rosyjski. Obecnie ma się rozpocząć oddalanie z urzę­
dów krajowców, by je zapełnić urzędnikami ro- 
syjakitni. Z tego powodu sekretarz stanu Wielkiego 
Księstwa Finlandzkiego zwrócił się, na mocy zezwo- 
lewia carskiego, z prośbą o podanie wykazu urzę­
dników krajowców w njinisteryum spraw wewnętrznych.

Franćya. Bardzo wojowniczą mowę wypowiedział 
francuski minister marynarki, Lanessan, w Lyonie na 
uczcie związku wojskowego : „Mamy (tak prawił) naj­
lepsze fuzye (flinty i działa (armaty); granice nasze 
są zabezpieczone fortecami według najnowszej techniki ; 
wojsko nasze jest silne i wystarczy na najdłuższą wojnę. 
Żaden rząd nie zdołał ani w połowie tyle uczynić, co 
my przez 30 lat uczyniliśmy." —

W Ameryce rozszerzają gazety tamtejsze alar­
mującą pogłoskę, iż zanosi się na wojnę z Niemcami. 
Rząd Stanów Zjednoczonych zaprzecza tej wiadomości, 
aby uspokoić opinię publiczną. Wojna miałaby powstać 
z tej przyczyny, że Niemcy dążą do nabycia wysp 
wenezolańskich, aby tam założyć port lub stacyę wę­
glowa. Obawa ta jednak według telegramu z Waszyng­
tonu nie zachodzi. —

Rozmaitości.
— .Deutsche Wirthechaft* W jaki sposób go­

spodarowano w pruskim banku hipotecznym, wykazało 
nadzwyczajne walne zebranie. Oto w ostatnich trzech 
latach (1897, 1898 i 1899) nie było żadnej nadwyżki 
a dywidendy i tantyemy płacono z kapitału. Nie 
zdołano dotąd wytworzyć sobie należytego obrazka 
nadużyć, ponieważ wszystkie książki są sfałszowane. 
Zaprzepaszczono nietylko czysty dochód w tych trzech 
latach, ale nawet fundusz rezerwowy, a z kapitału 
ubyło w 1897 roku 6,810.649'77 marek, w 1898 roku 
7,710.432-18 marek, a w 1899 roku 8,211.104’99 marek. 
0.0 co się zowie — „deutsche Wirthschaft,u podczaś 
gdy Niemcy i ich gazety z wielkiem zamiłowaniem 

i zarozumiałością lubią się rozwodzit • „polnische 
Wirth schabt". —

— Wilhelm II w strachu. Jak donoszą z Berlina, 
żandarmi przyboczni cesarza Wilhelma, odbywają ćwi­
czenia z lancą ; podczas wyjazdu na miasto towarzyszyć 
cesarzowi będą żandarmi, zbrojni w lance. Jedna 
Gazeta mówiąc o tern zarządzeniu, jakoteż o zapro­
wadzeniu żandarmeryi na rowerach, która również ma 
towarzyszyć cesarzowi w czasie jego wyjazdów, powiada, 
że zarządzenia te przynoszą wprost wstyd narodowi 
niemieckiemu. Obowiązkiem rządu jest wpłynąć na 
cesarza, aby te zarządzenia zostały jak najrychlej 
usunięte. Widocznie cesarz od zamachu w Bremie jest 
mylnie informowany o usposobieniu ludu. Pismo to 

w sposób bardzo stanowczy podaje, że takie zarządzenia 
mogą narazić na śmiech cały naród niemiecki i osła­
bić powagę cesarstwa. —

Piśmiennictwo.
— „Cieplice TrSoczyńskie na górnych Węgrzech" 

przez dra Filipkiewicza. Dziełko to napisane 
przez rodaka naszego dra Stefana Filipkiewicza, długo­
letniego lekarza zakładowego w Trenczjnie, zawiera 
krótkie zestawienie najstraszniejszych chorób organizmu 
ludzkiego leczonych w tym zdrojowisku z pomyślnym 
skutkiem, a nadto wiele praktycznych uwag i wska­
zówek co do zachowania się w czasie samej kuracyi. 
Z powyższych względów broszurka ta zasługuje na 
rozpowszechnienie między kuracyuszami szukającymi 
ulgi w swych cierpieniach u znakomitych tych źródeł.

-----------  Dr. S.

Z Cieszyna i okolicy.
— Oszczerczą wiadomość o tern, że profesorowie 

gimnazyum polskiego, pp. Jan Wytrzens i Jan Fober, 
głosowali na listę niemiecką przy wyborach w kuryi V 
(choć jak dowiedliśmy w poprzednim numerze, gło­
sowali tak nauczyciele szkół ludowych niemieckich 
miejskich, Henryk Wytrzens i Karol Fober) wydru­
kował także przed tygodniem frysztacki „Głos ludu 
slązldego'. Dowodzi to lekkomyślności ze strony re- 
dakcyi tego pisma, które zapewnia czytelników o swojej 
przychylności dla gimnazyum polskiego. Przecież re- 
daktorowie „Głosu" powinni znać na tyle stosunki 
cieszyńskie, aby nie iść na lep pierwszego lepszego 
oszczerstwa, którego umieszczenie może łatwo podać 
w wątpliwość icb dobrą wolę. Kto sprzyja gimnazyum 
polskiemu, ten nie będzie rozszerzał kłamliwych wieści 
o profesorach gimnazyum polskiego bez poprzedniego 
bardzo dokładnego ich sprawdzenia, nie powinien zaś 
tego czynić tem bardziej, gdy wie, że położenie nau­
czycieli gimnazyum polskiego w Cieszynie nie jest do 
pozi zdroszczenia. Więc pocóż rzncać im jeszcze ka­
mienie pod nogi? Nasuwa się w tej sprawie bardzo 



proste przypuszczenie, że redakcyi „6ltsuu byłoby 
bardzo przyjemnie, gdyby nauczyciele gimnazyum polek, 
skomprojtnilowali się na prawdę, byleby tylko to, to 
jej przy aeiel poseł Cingr powiedział, było prawdą. 
Mamy nadzieję, że takiej przyjemności redakcyi* „Glosu 
ludu ilązkiego“ się nie doczeka, a czy oszczerczą wia­
domość dokładnie sprostuje i napisze wyraźnie, że to 
jest kłamstwo, iż profesorowie gimnazyum polskiego 
głosowali na Niemców, to dopiero zobaczymy. —

— Ks. kardynał Kopp będzie udzielał bierzmo­
wania w dziekaństwach jabłonkowskie»! i skoczowskiem 
w dniach od 20 uo 23 bm. —

— Mianowania i przeniesienia. Adjunkt sądowy 
dr. Franciszek Machowsky, został przeniesiony z 
Bogumma do Przerowa. Mianowani zostali adjunktami 
sądowymi: Dr. Ferdynand Strebl dla Frysztata, oraz 
Ottokar Hübner i dr. M. Kulka dla Bogumina.—

— Wycieczka kilkudziesięciu uczniów gimnazyum 
polskiego w Cieszynie do Krakowa odbędzie się w 
Zielone Święta. Ilu uczniów wybierze się nn tę wy­
cieczkę, dotychczas niewiadomo, ale to pewna, że 
dosyć, boć zapewne niejeden ojciec zechce, aby jego 
syn zobaczył starą polską stolicę i syna wyprawi na 
wycieczkę. Uczniowi? prosili o pozwolenie na wyjazd 
swoich profesorów a pojada pod kierunkiem profesorów 
pp. Habury i Lubaczewskiego, którzy na prośbę 
uczniów obiecali łaskawie im towarzyszyć, i zwiedzą pa­
miątki Krakowa, a więc groby królewskie i katedrę 
na Wawelu, groby ludzi zasłużonych na Skałce, knpiec 
Kościuszki i t. cl. A w Krakowie jest co widzieć, 
bu tam każdy dom przypomina jakieś wypadki z prze­
szłości, więc chłopcy nasi niemało się w tej wycieczce 
nauczą. —

— Z wieczorku mu?ykalno-deklamacyjn. uczniów 
gimnazyum polskiego w Cieszynie wpłynął dochód 
ogólny w kwocie 82 złr. Wydatki wynoszą 2i złr. 
94 ct.; pozostiju przeto czysty dochód w kwocie 
57 złr. 6 ct., z czego 17 złr. 6 ct. rozdzieli się 
między ubogich uczniów na częściowe pokrycie kosztów 
wycieczki, a 40 złr. oddano „Macierzy szkolnej" na 
fundusz zapomogowy dla o bo;-ich uczniów. Z Dyrekcyi 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, dnia 15 mąja 1901.

Parylalc Piotr.
— Podziękowanie. Staropolskie a wszystko 

mówiące „Bóg zapiać" składam w podzięce Wiel­
możnym i Czcigodnym Paniom: P. profesorowej A. B. 
za ofiarowany obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
do kancelaryi polskiej szkoły ludowej, zai Pani Maryi 
z Łopuszańskich Dybosbiej, prezesowej „Komitetu 
opiekuńczego Pań", za kwiaty do ogródka polskiej 
szkoły przestane, toż samo p. A. EliaSorej za kwiaty 
do ogródka. Z głębokim szacunkiem i porażaniem 
Jau Godłowski, kierownik polskiej szkoły w Cieszynie. 
Cieszyn, dnia 19. maja 1901. —

— Wieczornica członków Sokoła meszyńskćsgo 
odbyła się w sobotę d. 11 hm. o godz, 8 wieczorem 
w sali Czytelni ludowej. Wieczornica była poświęcana 

wspomnieniu kenstytucyi Trzeciego maja, u której 
bardzo piękny odczyt miał prof. F.ane. Popiołek. 
Szan. prelegent bardzo zwięźle, jasno i zajmują«» *pe- 
wiedział historyę uchwalenia tej konstytucyi w dniu 
3 maja ląOl, a zarazem wyjaśnił jej znaczenie. Ser­
deczne ciepło, bijące ze słów prelegenta, udzielił» się 
też i słuchaczom, którzy dziękowali mu aa adeayt 
rzęsistymi oklaskami. —

— Wycieczka członków Czytelni ludowej w Cie­
szynie do lasku Mistrzowickiego odbyła się w niedzielę 
d. 12 bm. popołudniu. Ochocza zabawa przy dźwiękach 
muzyki przeciągnęła się do godz. 9 wieczorem, a zło­
żyły się na nią tańce igry towarzyskie. Niestrudzonemu 
gospodarzowi Czytelni p. Juraszkowi, który nie 
skąpił starań, aby wycieczka się powiodła, należy *ię 
od wszystkich jej uczestników szczera wdzięczność. —

— Wycieczka dzieci polskiej szkoły fadewej. 
Dawno już o drzewa lasu w Końskiej nie odbijało się 
tyle gwary polskiej, jak we czwartek 16 maja. Dzień 
ten był świętem wielkiem dla dziatwy polskiej ukeły 
ludowej, miała pierwszą majówkę. Komitet opieki iwry 
pań zajął się gorliwie wszystkiem, co potrzebne dla 
ciała, nauczyciele przygotowali pieśni i z chorągiewkami 
w rękach kroczyła ta gromada dzieci do lasu juz z ^óry 
ciesząc się na to, co ich miało spotkać po przybyciu 
na miejsce./ A skutek nie zawiódł oczekiwań, baw»!« 

się to wszystko tak dobrze, że wspomnienia z tej 
wycieczki pozostaną nt. cały rok. Oprócz dzieci stawili 
się także rodzice, stawiła się licznie bo prawic w 
komplecie, Polonia cieszyńska. Nie brakło prawic 
nikogo z pomiędzy tych, co interesują się tasen tej 
dziatwy naszej, tego skarbu, którego nam trzeb* 
strzedz przed wynarodo wieniem. Nietylko ziożyń datki, 
niektórzy bardzo hojne, na ten cel, ale także przyn/Ji 
przypatrzeć się tej nadziei przyszłości, dzielili i«h 
raoość i cieszyli się ich zabawą. Było także irccbę 
inteligencyi czeskiej, nie brakło i innych ebcyeh, z wy­
jątkiem oczywiście tych, którymby się byłe na ten 
widok ich teutońskie serce krajało. —

— Proces o obrazę czci, wytoczony jak wind»*» 
przez pannę G. względnie jej opiekunów, rozpatrywany 
był przez trybunał apelacyjuy w poniedziałek dnia 
13 maja br. Tym razem przypuszczono pannę G. dc 
przysięgi. Mimo to trybunał zatwierdził wyrok pierw­
szej instancyi, uwalniający p. Müllers od winy. Try­
bunał orzekł, iż ponieważ świadkowie inkryminor.antgc 
wyrazu nie słyszeli, nie jest wykluczona możliw« 'ć, 
iż panna G. się przesłyszała, i że nie ma dostatecznej 
podstawy do przypuszczenia, aby p. Müller mógł po­
dobnego wyrazu użyć. Skarżyclelkę zastępował p. Br. 
Kordač. Wyrok ogłoszono tylko po niemiecku, 
mimo, że strona skarżąca była polską, a ogłaszającym 
wyrok był Polak, p. wiceprezydent Beder. NiecL p. 
Demel przyjmie ten fakt lekceważeniu języka polskiego
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W sądach śląskich do Wiadomości jako Odpowiedź na 
swoją interpelację. Nie Niemcy, ale Polacy są syste­
matycznie krzywdzeni pod względem narodowym na 
Śląsku. —

— Pod petycyę o upaństwowienie pimnazyum 
nadesłano dotąd 2071 podpisów. —

— Na obiady dla dzieci x polskiej szkoły ludo­
wej w Cieszynie złożyli: P. Aniela Brzeska 1 K, p. 
Marya Dy boska 1 Kt p. Anna EliaSowa 1 K, p. Zofia 
Popiołkowa 1 Kt pastor Janik z Ustronia 3 K, p. 
Jan Kukucz 1 K, p. Herman Palchere z Parmy 6 K, 
p. Marya Pawlik 1 p. Ewa Nowakowa 1 Æ. Razem 
15 K. Za powyższe datki składa komitet opiekuńczy 
imieniem biednych dzieci serdeczne „Bóg zapłać". —

— Na gimnazjum polskie w Cieszynie złożyli: 
P. Jan Buzek, robotnik w Ropicy 1 K; zebrane na 
wieczorze u p. Drobniaka, dyrektora nowo budującego 
się szybu w Kaniowie 18 A'; p. Franciszek Smusz 
w Boguminie 4 K; przez kg. Waliczka, proboszcza 
w Ropicy: składka przy weselu p. Jerzego Mrózka 
a p. Ewą Mucha w Ropicy zebrana przez p. Pawła 
Kupkę, majstra murarskiego 18 K; p. Kotulski Henryk 
w Cieszynie: nieprzyjęte wynagrodzenie 60 A; p. Michał 
Trzeciak, uczeń gimn. w Jaśle: uzbierane wśród mło­
dzieży gimn. z okoliczności 3 maja 47 K 62 A; 
p. Boleslaw Kluger w Krakowie 10 K; Redakcya 
„Teki* we Lwowie ze składek wymienionych szczegó­
łowo w numerze kwietniowym nTeki* 160 K 65 A; 
p. A. Kuczek, kierownik szkoły w Marklowicach : 
składka zebrana przez przełożonego gminy p. B. 
Adameckiego z okazyi odbytego nabożeństwa na św. 
Izydora, patrona rolników 6 K 40 A; ks. Adolf Wa­
leczek, proboszcz w Górnej Łomnej : składka z odpustu 
d. 6 maja w Górnej Łomnej 8 K ; p. Czesław Pogo­
rzelski w Pińczowie za pośrednictwem p. Anieli Osu- 
chowskiej 10 rub. ; ks. kanonik Euzebiusz Brzeziewicz 
w Warszawie 9 rub. 55 kop.; p. Michał Stachowski 
w Warszawie 30 rub. 65 kop. —

— Na polskie seminarium nauczycielskie złożył 
P. Leopold baron Kronenberg w Warszawie 600 rubli 
= 1.619 K 20 A. —

— W Białej w ,Czytelń i polskiej odbył się w 
sobotę, d. 11 maja Koncert amatorski czeski, a po 
koncercie zabawa z tańcami. —

—- Ze Skoczowa. Zapomniał by cały Śląsk, gdyż 
nikt nie wspomni o naszem mieście i nie zajrzy tutaj, 
ie germanizacja szalone przybiera rozmiary. Ksiądz 
Proboszcz gorliwie prawi kazania niemieckie, w 
czem go bardzo i ks. wikary starszy wyręcza; po­
mimo tego niena wraca ją się Niemcy zrobieni, wolą 
po dawnemu, gdy i kazań niebyło. Rozum miesza się 
nad nieprzebieraniem w środkach; w święto Wniebo- 
etąpieuia Pańskiego, d. 16 bm. była uroczystość pierw­
szej komunii św. dla dzieci miejscowych i zamiej­

scowych i oto co dotąd nigdy się nie stało w podob • 
nym razie: uto ksiądz wikary w Skoczowie, prawi 
kazanie czyli naukę okolicznościową po niemiecku, a 
dla kogo? — dla polskich dzieci i rodziców! Oto 
stosunki pruskie już u nas, a ks. katecheta uchodzi 
za Słowiana rodem od Frýdku ze Śląska austr. Pro­
testując przeciw tej nam bez granic, wy rządzonej obrazie 
i krzywdzie, potępiamy takie zapędy germanizacyjne 
na naszych dziatkach i nas samych. Oto charakter 
księdza, który pomimo tego iż włada językiem naszym, 
tak niedobre postępuje. —

— W Żblkuwie obok Strumienia wybuchnął 
w nocy z d. 11 na 12 bm. o godz. pól do pierwszej 
pożar, który zniszczył zupełnie domy, numer 3 należący 
do Anny Schwarz, numer 5 należący do małżonków 
Wesołych i numer 7, należący do małżonków Sohlichów. 
Z numeru 6, należącego do małżonków Bierskich, zgo­
rzała wielka stodoła i dach domu. Szkoda wynosi 
ponad 10 000 koron, gdyż pożar zniszczył ubogim 
ludziom wszystką paszę dla bydła, a także wiele za­
pasów żywności. Z pogorzelców dwaj tylko i to nie­
dostatecznie byli ubezpieczeni. —

Obwieszczenie
c. k. Pretydyum rządu krajowego dla Śląnka, tyczące 

sif rozdania nagród za chbw koni w roku 1901.
Rozdauie nagród za chów kom wyznaczonych przez 

c. k. Ministerstwo rolnictwa na rok 1901 odbędzie się 
w Księstwie Śląska, a to dla starostw: w Bielsku, 
Frysztaci« i Cieszynie dnia 13 lipca br. w Cieszynie, 
dla starostw w 'Opawie, Karniowie, Bruntálu. Fry- 
waldowie i Bilowcu dnia 15 lipca br. : w Opawie; 
w obydwu miejscowościach rozpocznie się premiowanie 
na targowicy końskiej o godz. 9 przedpołudniem.

Na każdem z tych miejsc ubiegania się zostaną 
rozdane następujące nagrody:

A) Za klacze rozpłodowe, począwszy w zwyż od 
pięcioletnich z źrebiętami ssącemi lub odłączonemi :

1 nagroda 60 Koron
2 nagrody po 40 Koron
6 nagród po 30 „

12 „ „ 20 „
5 n w 15 u

• •

• •

• •

• •

• e

60 Koron
80 „

150 „
240 „
75 „

Razem 25 nagród w kwocie . . • • 605 Koron
B) Za młode klacze czteroletnie pierwszy raz

stanowione :
1 nagroda 60 Koron • • 50 Koron
2 nagrody po 40 Koron • • 80 „
8 nagród po 20 Koron . • * 160 „

Razem 11 nagród w kwocie . . • ■ 290 Koron
Q Za dwuletnie źrebice:

2 nagrody po 40 Koron • • 80 Koron
6 nagród no 20 Koron . • • 120 „

Razem 8 nagród w kwocie . . • 200 Koron
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W razie, gdyby wyznaczona ilość nagród pienię­
żnych nie wystarczyła, mogą dalszym do nagrody uzna­
nym koniom medale państwowe być przygnane.

Równocześnie zwraca się uwagę chodowców koni, 
którzy o powyżej wspomnione nagrody ubiegać się 
zamierzają, na następujące postanowienia:

Premie za chów zostaną przyznane:
ad A) tym klaczom rozpłodowym, pięcioletnim i 

starszym, które są zdrowe, silne, dobrze chodowar.e, 
posiadają własności klaczy dobrej na płód i mają 
źrebię udałe ssące lub tel odłączone pochodzące od 
skarbowego stadnika, albo od licencyooowanego ogiera 
prywatnego.

Właściciele klaczy muszą się, oprócz prawnie 
przepisanego certyfikatu dla bydła, także wykazać 
należytem przez przełożeóstwo gminne wystawionem 
poświadczeniem, że przedstawiona klacz przed porodem 
źrebięcia była własnością ubiegającego się o nagrodę. 
Pochodzenie przedstawionego żreHęcia winno być rów­
nież udowodnione przepisanym certyfikatem stanowienia 
należycie wygotowanym.

ad B) młodym klaczom czteroletnim, pierwszy 
raz stanowionym, których pochodzenie od skarbowego 
krajowego stadnika, lub od licencyonowanego pry­
watnego ogiera świadectwem stanowienia udowodnionem 
być musi, i które w bieżącym roku z takimżc sta­
dnikiem skarbowym, albo licencyonowanym ogierem 
prywatnym po raz pierwszy były stanowione, co 
w powyższy sposób udowodnić należy, jeżeli są zdrowe, 
silne, dobrze chodowane i pozwalają spodziewać się 
po sobie własności klaczy na płód dobrych.

Zresztą mają ubiegający się o nagrodę oprócz 
prawnie przepisanego certyfikatu dla bydła, udowodnić 
także świadectwem przez urząd gminny wygotowanem, 
że przedstawiona młoda klacz przynajmniej od roku 
w ich własnem znajduje się posiadaniu.

ad C) dwuletnim źrebicom, pochodzącym ed skar­
bowego stadnika, lub od licencyonowanego ogiera pry­
watnego, które są zdrowa, silne, dobrze chodowane i 
pozwalają spodziewać się po sobie własności klaczy na 
płód dobrych.

Posiadacze źrebic muszą z resztą oprócz prawnie 
przepisanych certyfikatów dla bydła, udowodnić także 
świadectwem przez urząd gm.nny wygotowanem, że 
źrebica przez posiadacza samego została chodowaną; 
również musi być udowodnionem pochodzenie źrebicy 
certyfikatem stauowienia należycie wygotowanem.

KaLdy właściciel koni za przychówek nagrodzony, 
musi się zobowiązać rewersem podpisana m przez niego, 
iż takowy przez rok cały od czasu udzielenia nagrody 
u siebie zachowa, i jeżeli się tenże przychówek przy 
życiu znajdować będzie, do najbliższego rozdzielania 
nagród ponownie go przystawi, zresztą w razie nie­

dotrzymania tego przyrzeczenia otrzymaną nagrodę 
bez oporu zwróci.

Opawa, is kwietnia 1901.
C. k. prezydent krajowy:

Hrabia Thun m. p.
Ceny na targn w Cieszynie dnia 11 maja hektolitr psze­

nicy (73 kilo) 12 K 40 A; £vta (79 kilo) 10 K «(■ A; jęcz­
mienia (66 kilo) 9 R 80 A; owsa (49 kilo) 7 K 10 A. — 
Ziemniaków hektolitr 4 K — h. — Masła kilogr. 2 K — A. 
Siana łrk. (100 kilo) 6 K 80 A; siana konicz. (100 kilo) 
7 Ii 80 A. — Słomy 6 R — A.

Oaobn w wieku lat 42, mówiąca po polsku i niemiecku, 
zna-ąca wybornie gotować — pragnie znaleźć posadę gorpodynt 
w dworze lub na plebani: Rnkomeudacye jak najlepsze. Adres 
Floi-entymi ITuiiIiik, Uor. Ostrawa Nr. 16, Fifejdy.

Tępy sluch Pewna bogata pani, która przez 
używanie sztucznej 'rąbki ustnej 
dra Nicholsona wyleczoną zo- 

—stała z ciężkiego słuchu i szumu 
uhz, zapisała jegc instytutowi 75.000 złr., by oeobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zakup no trąbki 
uszuej, umożliwić diremue nabycie takowej. LLty adresować: 
Nr. 6303 Institut Nicholson, „Longcott" Ounnerjburg, London W.

ffff“ Aaj tańsze tródło xakujma! ***0
B. Brätel’“ syn w CiBSzynie, Plac Drania.
COOO metrów komlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknio 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 8000 
metrów złotych i érebrnych boi t i ty» ot <6w. 4500 sztuk 
gotowych sukni prostowych dlu kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jadwabn.oh, chustek letnloh, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kumgarnew na karabajki, po najtańszych cen oh 

u mnie do nab.cia.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla iabryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto 
łowych i deeymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapisów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy~ 
przedni jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
tvszelkiè zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zottaną

w handlu z żelazem

W Białej na starym rynku.
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W handlu żelaznym
Adama Kołodziejczyka 

w CIESZYNIE
plao Demla, wielkie podsienie 
najlepsze Iroiay od 70 ot. do 
1 złr. 20 ot. pod Kwarancyą za kafidą 
sztukę, przyjmując gdy zła W za­
mian baz dopłaty.

Asfaltowy papier oynJn- 
trwaty, któren možná terować, O- 
ment portlandzki, Trawerzy do skle­
pień, Sns'ynç, Knro.riną, Okucia do bu­
dowli, Farby i poko t, Drut kolczysty, 
Pumpy żelazne, Liny druciane.
Bítm Ib,/, rewolwery i a muni ci/ą. 

Okulary, Perspektywy, Torbki i Kosze 
podróżne, żelazne Kasy ogniotrwałe, 
Rurki do wi dociągów, Krzjże żela-ne 
grobowe szczerem złotem pozłacane po 
cenacb najtańszych i rzetelnych.

Bajecznie! Niesłychanie!
linie są nasze cenione powszechnie i wielkiem uznaniem cie­
szące się

10 zegarków specyalnych, Bto:
Pijknv niklowy Remontoir, znakomicie uregulowany, 

Co- g idzinny, z doskonałym wewnętrznem urzą­
dzeniem ........................................................................ X 6.—

Ceniony niklowy Anker- Remontoir systemn Ro< skopia „ 8.60 
Z cza.nej stali R<m<intoir z 8 stalowemi kopertami . „ 7.60 
Z białego metalu, z 9 kopertami, ze złoconym brzegiem „ 7.60 
Pozłacany Remontoir z 8 złoconemi kopertami. . . „ 7.u0 
Wielki niklowy Anker................................................   . „ 10.—
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym

złooonym brzegiem................................................................... 8.60
Taki sam dla pań....................................................................... „ 9.—
Z dobrego sr< bra (urima) mąski zegarek Anker z I

oreb-nemi kopertami....................................................... „ 18.—
Taki sam s srebra tnlowego..................................................„ 16.—

Każdy zegarek bei opłaty cła przy offljiorri przynajmniej 
8 sztuk naraz. Po.iedyńcze zefarsi drożej o 1 X. Wysyła się 
natychmiast po przesłaniu pienięd-.y lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły już niejednemu 
z zegarmistrzów i kopców do polepszenia bytu.

Wielki skład zegarków

S. Kommen i Spółka
Filii w Sxegfeneyl (Ziemia Przedarnlańska).

■BMW Opłata pocztowa 26 h. Korespondentka 10 h. W

Książeczką nr

• "Wiellti JTudbileiusz • 
roku Pańskiego 1901, zawierającą „Nauką o wielkim Jubileuszu** 
oraz Modlitwy do pozyskania odpu-tu jubileuszowego, na 15 dni 
podzielone, a które napisał ks. Jan Chrząszcz, dr. Teologii 
i prob, w Piskowicacb, a któ a na samym Górnym Śląsku ty­
siącami jnż sio rozeszła, nabyć jeszcze mońna po 10 fenigów 
egzemplarz w drnkarui etc, Jacka w Xrímfákiqj Hucie na Góra, 
śiąiiku. Książeczka ta posiadr Aprobatę Jenerai*ie"o konsystorza 
wrocławskiego, z portretem Ojca św. Leona XIII. — Biwącym 
książeczką wyżej wymienioną w większej ilości, odstępuje się 

odpowiedni rabat.

Filia dąbrowska 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie, 
stowarzyszenia tarcjestrowanrgn z nieograniczoną poręką

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

/o 
rocznie, za całe półmiedące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 duia w miesiącu, a nrzy wyjęciach do poprzedza- 
jace^o 1, a względnie 16 dniav. i^iesitcn. Kapitalizacya półroczna.
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od goda. 2—4 po południu.

Zarząd.

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i smary flo maszyn, karbolinenm 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości

WE1NREB & CS 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.

Na padaczkę (wrzut). SÄÄ 
stany, niech zażndi broszury o tern za darmo przez 

Schwaben-Apotheke, Frankfurt nad Honem.

Drzewo okrągłe, łaty, drzewo kantowe różnych 
wymiarów, Deski i forszty budowlane, Deski 
i forszty wszelkiego rodzaju dla stolarzów. Deski 
na podłogi własnego wyrobu, heblowane, dopasowane 
na fugi i na inne sposoby, Łaty na duchy i gonty, 
Cegła maszynowa i dachówki są wyrabiane i 

dostarczane wszędzie po najtańszych cenach przez

Zoi Biły i cegielni parowej J. BERGERA w BOGUMINIE*

Cud z S’wajcaryi.

= Na zapytania odpowiada się ni tychmiast. =

be» ji taty cłouiej 1 znakomicie chodzący 94-godzinny

Podpisana firma pfosyła każdej osobie jakiegokolwiek stanu 
za pobraniem za cen, uitiwykłą dotąd w świecie handlowym

zegarek z 3-letuig, gwarancją.
Nadto otrzymuje każdy, zamawiający taki zegarek, złocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
się zegarek nie nadawał, to m >żna go zamienić lub zwraca ę 
zapłaconą kwotą Można jedynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horbnrg (Szwajcarya).
Firma ta sprzedała już wiele tysifcy tych zegarków 

kn zupełnemu zadowoleniu odbiorców.
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Wilhelm Brosig, tokarz
Cieszyn, ul. Hasnera nr. 13

poleca kule bilardowe » kości słoniowej, kije bilardowe, 
bloki do przytrzymywania kredy, kręgle bilardowe, 
jakoież kule < krągłe tui kręgelnię. Nowe ulepszone 
skrzynki na cygara z wieczkiem zwijat am. Przy tam można 
zamawiać i dostać nowe i używane już b.lardy. Naprawy 

utkutecznia się szybko i tunio.

Mocarnie, młynki do czyszczenia zlra, try ury, pługi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
azsrokość koiitka ß i top. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszenia na wystawie rolniczej w r. 1809 w Frank­
furcie n./M. pierwezą i najwigkezą nagrodę. Z tę kosiarkę można 
kooid także na roli z zagonami. Kosiarki dotti rcza się tylko 
z aupełnę gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie n aastry- 

ackiego zastępcy

Karola Drifcstera w Cieszynia
ulica Stefanii nr. l>4.

Tamże znajduję się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych

w bardzo pięknem położeniu, pół godziny di ugi 
od Białej-Bielslio, złożone z 46 mor­
gów pola uprawnego, łąk, lasu i rybnych 
stawów jest do sprzedania natychmiast pod do* 
brymi warunkami za gotówkę.

Wiadomości bliższych udziela wepółwła- 
ściciel

Jan Gry łka, Wiedeń,
VI, LaimgrubengaBB« Iß, czwarte drzwi.

Dobra sposobność!
Gospoda, odduwna istniejąca, na wsi, bez 

konkurencyi, szczególnie dogodna dla rzeżuików albo 
piekarzy, jest do sprzedania zaraz z powodu stosunków 
familijnych pod bardzo dogodnymi warunkami.

Wiadomości udziela Administracya „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" pod E. E.

1/ ■ _ a A _ mający M lat, posiadacz gruntu, wy­li O fl I fi kształcony, życzy sobie zawrzeć związeki ? (U U il 'M V m&!. !ńll| i B mtodlfi urodziwą pnnnl}
Warunki ,.y magane: większy majątek, upodobanie do życia na 
wsi, znajomość języka polskiego i niemieckiego, biegłość w go­
spodarstwie domowem. Ctrka ekonoma lub obywatela ma pierw­
szeństwo. Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Gwiazdki Cie- 

eziiMkiij“ pod „E'onom“.

••••••••••• 

Dogodne kupno realności. 
Nowo wybudowany dom mieszkalny pod 
nr. 133 na Frysztackiem Przedmieściu 
w Cieszynie wraz z przynaleźnem polem 
w wymiarze 6 jochów jest z wolnej ręki pod 
bardzo dngodnemi warunkami do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Dr. J. Heller, 

adwokat w Cieszynie.•••••©••W
P. T.

Ignacy Klein, właściciel hurtowne"o wlcładu wina 
otworzył s dniem dzisiejszym częściową snrzedaś w idicy 
Niemieck iej nr. 29

1 liter wina stołowego **W)
(czerwone 1 h białe, czyste, naturalne)

"■*> ta cenę 70 halerzy — 3ß ct. o- ■ 
Zamówienia na inne krajowe lub zagraniczne wina, oraz 

azampany uskutecznia szybko i HUmi mnie
------- :■ -r— Csnnik win na lyczenw prt. syta franco. ~

Ki iążecs kę

r. pięknem] rozmyślaniami nt1 ki idy dzień maj . i z dodatkiem 
Krótkiego nabożeństwa dla członków Rożańon iw., która wyszła 
nakładem drukarni sw. Jacka w Królewskiej hucie na Górnym 
Śląsku, nabywai Ją m .Ina tamże już z odpowiednia opiewa po 
40 fen. za egzemplarz. Biorącym ją w Hękr-ej ilości odstępuje 

się odpowiedni rabat.

100—300 złr. mieni ęaztiic mogą zarobić pewnie i nczciwie 
bez kapitału 1 wsi elkiego ryzyka osoby każdego stanu w jakiej­
kolwiek miejscowości przez sprzedaż prawnie dozwolony ch pa 
pierów wartościowych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 

Oesterrsicher, Vili, Deut, oh gaase 8, Budapeszt.

Wydawca: Franciszek Tcnlozok, wł. reala. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Palak. — Drukiem Kutsera i Sp. w Cieszynie.
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•4. ■ nauce, przemysłewi i zanawie.

Nr. 21.W Cgeevnie, 25 maja 1901.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

’ '• Písmo poÉwiecone wí*

Ceno 
s pneiyłh pnortewa 

całoroczni^ 9 Ä 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bei pnesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie 
kwartalnie

Rocznik 54________________ _____ __________
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie I szkolę polską w Ciesiyirel

Adm"11,trac,,‘

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 A od 

-zierBzi drobnego, is 
każdorazowe omie* 

Bieżenie.

Interpelacya
u„''ginna przez poiła dra •!, Michejdf ta uchwał? po 
parci? m Kola polekiego da EksceJIencyi mtnisirrt epra- 
wùdlvro&d, dotycząca 0oitunMu> jfzyk<>wyrJi w Keift#» 
Cieszyńskie* według stenogramu brzmi, jak nastfpuje:

U iława zasadnicza, ustawy sądowe, sama natura 
sprawiedliwego i uporządkowanego sadownictwa uświę 
CHją zasadę. uznaną zresztą przez wszystkie stronnictwa 
polityczne, że sędzia winien i itnie i na piśmie urzę­
dować w języku ludowym o ile jest językiem krajowym.

Zasada ta uznaną została nareszcie i na Śląsku, 
albowiem rozporządzenia ministe-stwa sprawiedliwości 
z d. 12 kwietnia 18' 2 i 8. stycznia 1899 stanowią 
że sądv powinny niełylko przeprowadzać rozprawy po 
polsku względnie po czepku, ale żo i załatwiania po­
winny wydawać polikie względnie czeskie o ile roz­
chodzi się o strony polskie względnie czeskie, a o ile 
uzdolnienie językowe urzędników jest wystarczające-

Rozporządzenia te stanowią dalej, że wezwania 
do stroi polskich względnie czeskich w tych językach 
winny bjć wydawane i że protokoły bezwarunkowo 
spisywać należy w języku, w którym zeznaje strona, 
skoro zalety na doslownetn brzmieniu zaznania.

W ostatniem rozporzi^ liu polecono sądom, że 
natychmiast powinny zamówić potrzebne druki, aby 
brak formularzy nie stał na przeszkodzie przeprowa­
dzeniu zasad wypowiedzianych w powyższych rozpo­
rządzeniach.

Aby powyższe zasady wykonane być mogły, mini­
sterstwo sprawiedliwości Bezwarunkowo postarać się 
winno onależyte obsadzenie posad sędziow­
skich, o uwzględnienie uzdolnienia językowego. Nadto 
ministerstwo sprawiedliwości powinno na uizędników 
wpływać w tym duchu, aby oni. bez względu na własne 
przekonanie polityczne, które należy przytłumić, w inte- 
reiie sprawiedliwości, w interesie polskiego i czeskiego 
ludu, wśród którego działają, zastosowali się do tego 
ludu i do powyższych przepisów i aby metylko po 
polsku i po czesku przeprowadzali rozprawy, ale aby 
także po polsku i pn czesku pisali.

Niestety tuk się nie dzieje:
1) Posady sędziowskie na Śląsku mimo 

ciągłych proć.b i żaliłeś, jak dawniej tak i teraz, 
obsadzane bywają bez uwzględnienia stosunków języ­
kowych, a często nawet się dziei ), że upośledzani 
bywają kandydaci maiącr pełne uzdolnienie językowe 
i juk najlepszą kwalifikaryę na korzyść kandydatów 
pod względem językowym wcale nie uzdolnionych.

2. Postępowanie takie możnaby uważać jako za­
poznawanie najgłówniejszych zasad wymiaru sprawie­
dliwości i jako lekceważenie własnych rozpo­
rządzeń. W rzeczywistości postępowanie takie mini­
sterstwa przyczynia się do tego, że urzędoicj. p< sia­
dający zupełną kwulifikacyę językową, o rozporządzenia 
mioictaryalne wcale nie dbają i że inni o rozporzą­
dzenia dlatego się nie troszczą, ponieważ sądzą, iż w ten 
apo ób działają po uiyili miuisteistwa jpraft;eJiiwu»ci

L) Sądy w Księstwie Cieszyńikiem pi, wielkiej 
części dotąd nie mają formularzy polskich i czeskich,

4) Wielka ilość sądów dotąd me ma zawezwań 
polskich i czeskich w sprawach karnych i cywilnych, 
które bezwarunk »wo być poKinne.

6) Protokoły r sprawach cywilnych i karnych 
we wielu sądach Księstwa Cieszyńskiego spisywanj 
bywają wyłącznie po niemiecku, aczkolwiek rozchodzi 
się o strony polskie lub c.esltie, a nawet ważne 
oświadczenia stron, gdzie się o dosłowne brzmienie 
rozchodzi, spisywane bywają po niemiecku. Nawet 
ogłoszenia przeznaczone dla polskiej i efeskiej 
publiczności po większej części tylko w języku nie­
mieckim wydawane bywają. Załatwienia, uchwały, 
nakazy zapłaty, orzeczenia w sprawach cywil­
nych i karnych przeznaczone dla ludności polskiej 
i czeskiej, ze szkody Btion irydawane bywają tylko 
po niemiecku.

Niżej podpi^an zapytują się:
1) Czy te stosunki znane są Jego Ekscellencyj 

min.strowi sprawiedliwości?
2) Czy Jego E^scellencya gotów jest pny obsa­

dzeniu posad sędziowskich w Księstwie Cie- 
szyńsk.ea uwzględniać należycie stosunki jçzvkowe.

00215112
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3) Czy Jego Ekscellencya postara się o to, aby 
ustawy i rozporządzenia dotyczące stosunków 
językowych na Śląsku, były wykonywane, szcze­
gółowo aby postarano się natychmiast o polskie 

czekie formularze i aby ze stronami polskie mi 
i czeskiemi urzędowano ustnie i na piśmir po 
polsku względnie po czesku. —

Papuga i wróbel.
Nie pamiętam w której stronie, 
Czy to w Litwie, czy w koronie, 
Dość, że w Polsce swego czasu 
Narobiło to hałasu;

I daj Boże! by dzieci nasze lub choć vnuM 
Skorzystały z tej nauki!

Za pałacem, śród ogrodu 
Stała ogromna altana, 
W siatkę z drutu oplatana, 
W niej ptastwo różnego rodu, 

Które wymienić rzecz byłaby długa, 
Lecz rej wodziła w niej papaługa ; 
Bo w krasne pióra okryta 
I z gadulstwa znamienita 
A ztąd najbardziej zuchwała,

Ze kilka słów francuskich nc. pamięć umiała 
I ciągle je powtarza.

Dudki, pawie i gawrony 
Uwielbiały z wielkim krzykiem, 
Że ród papug tak uczony, 
Iż obcym gada językiem.

A ona
Wielką dumą napuszona,

Z żadnym się już w rozmowę nie wdawała ptakiem; 
Z jednym tylko szpakiem 
Czasem przywitcć się raczy;

Bo wicdomo, że bardzo sptylny naród szpaczy. 
I ten, słuchając pilnie przez czas długi, 
Nauczył się wymawiać kilka słów papugi.

Ztąd łaska i uprzejmości
U owej hardej Imości, 
Co siadłszy na pierwszej grzędzie 
Chciała rozkazywać wszędzie.

Wszystkie ptaki 
Jaki taki,

Spuściwszy główki na dół i pisnąć nie śmiały 
Chyba by głosić papugi pochwały. —

Wtem wróbel, choć niepozorny z postaci, 
Ani z miny 
Ni z czupryny

Ale szczerszy i ćmielszy od ptaków swych braci 
Zadarłszy dzióbek do góry,

Rzecze do niej: »Moja pani, 
Zkąd te fochy u wasani? 
Wyrzekłaś się danego głosu od natury 
I z nas jeszcze chcesz tu szydzić? 
I przewodzić nudnym krzykiem, 
Paplając cudzym językiem 1 
Ot, powinnabyś się wstydzić, 
Bo to brzydkie są narowy 
Zapominać własnej mowy. 
Wiem ja dobrze, że słowiki 
1 skowronki i czyżyki 
Bardzo pięli mają głosy: — 
Jednak im nie zazdroszczę, ni sarkam na losy, 
Ale sobie świergocę, jak moi ojcowie 
Szarzy wróblowie —y' 
I nie trzeba mi było obcej mowy wiedzieć, 
Aby ci prawdę powiedzieć." 

* » «
Miał słuszność wróbel, choć mały i szary, 
Oby tylko te słowa z serca wyczerpane, 
Nie padły jak groćn na ścianę 
I z wiatrem 3ię nie rozwiały! 
Znać obcych narodów mowy, 
To rzecz arcy-użyteczna 
I konieczna —
Ale Polak do Polaka
Używać w listach, albo do rozmowy
Obcej mowy
Wielki to grzich, — moda takal —

Konstanty GawydsH *)

•) Poeta polski, żołnierz z r. 1880/81, urcik. w r. 18u9, 
umarł w r. 1866.

Janek Stuklusa.
Powieść a naszych cusów, a naszych okolic osnuta na adana- 

niacb prawdziwych, przeznaczona dla nassego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Podług z góry ułożonego planu mieli górnicy 
zaprzestać pracy, za nimi mieli i iu.ii robotnicy pójść.

Janek miał wiele do pracy. Ani wiele nie przebywał 
w domu, tylko r.hkiedy przyszedł do pomieszki ,nia, 
aby cośkolwiek odpocząć. Nie miał on czasu myśleć 
o swoich dawnych znajomych, a o swojej matce 
i siostrze dawno zapomniał.

Górnicy mieli rozpocząć bezrobocie a przymusić 
panów dó ustępttw na rzecz górników. Wiemy, co 
się stało. Droga prowadząca z Morawskiej Ostrawy 
ku Polskiej Ostrawie do góry, zakrwawiła się krwią 
robotników. Tysiące robotników stoi na drodze, a przed 
nimi hufiec żandarmów, nakazujący rozejścia się. Gór­
nicy się poi uwają naprzód, a żandarmi nie ustępują 
i tu padają ctrzały, a dziewięć górników leży na 
drodze w krwi zabitych, a innych wiele od kul pora­
nionych. Popłoch ogromny powstaje, robotnicy widzą 



zabitycù na drodze, jedni uciekają, inni się kryją, 
a tłum rozgoryczony pierzcha na wszystkie strony. 
Kto zawinił? Nie robotnik, ani żandarm, ale ci zawi­
nili, którzy pokryjomu robotnika do oporu poduszczali, 
zawini) rząd, że przez palce patrzał często na pod­
burzanie robotników.

Górnicy a za nimi inni robotnicy z gorączki się 
otrzęśli, trochę wytrzeźwieli. Nastała cisza jako po 
burzy.

Cóż robi Janek? Janek bierze udział w tym 
wszystkiem. Jeżeli górnicy w kopalni Trójcy przemogą 
i zwyciężą, wszystkie kopalnie i huty do podobnego 
są przygotowane oporu.

Janek utracił tam swego towarzysza górnika, 
z którym się znał; ten padł. Janek śpieszy, by się 
nim zająć. Lecz spamiętał się: on może być zdra­
dzony jako niebezpieczny, żandarmi mogą podejrzanych 
uchwycić, bo ich kilku jako podejrzanych uwięzili. 
Cóż ma czynić? Jest znany już i pomiędzy robotni­
kami i pomiędzy urzędnikami jako zdolny i bardzo 
niebezpieczny agitator; mają go aresztować.

Dopadł on książkę syna wdowy, u której mieszkał, 
a zniknął w nocy bez śladu, aby ujść wszelkiemu 
prześladowaniu ze strony żaudarmeryi, która go jako 
podejrzanego wichrzyciela znała.

Janek Stokłosa opuścił pracę i puścił się do da­
lekiego świata. Kilka groszy, które prawie przy­
padkiem miał przy sobie, były mu pomocą w podróży. 
Puścił się do dalekich krajów, gdzie będzie nieznanym, 
książeczką się zaś jako robotnik wyświadczy. Tam się 
spodziewał zoaleść pracę. Dotarł on do wielkich 
przemysłowych miast nad Renem w Niemczech. Miał 
szczęście i zaniedlugo znalazł pracę, prawda bardzo 
lichą. Przyjął ją byleby się mógł wyżywić, a ujść 
wszelkiemu śledzeniu za nim. Pod fałecznem imieniem 
dał się zapisać i pod takiem imieniem pracował.

Przyszedł pomiędzy obcych, robotnicy byli Niemcy, 
on się już poduczył tego języka, a nio zdradził się, 
że jest Polakiem, ani wobec Polaków tam pracujących 
nie dał poznać, że on jest też Polakiem.

Przeczuwał Janek dobrze, co na niego czekało 
w jego pracy. W rzeczywistości poszukiwano Janka 
ze strony policyi i żandarmeryi. Przechodzono wszędzie, 
pytano się o nim, gdzie jest. Żaden nie wiedział 
o nim. W kancelaryi była jego książka, a Janka nie 
było. Zdało się, że go żandarmi znajdą, lecz daremne 
były poszukiwania. Janek przepadł, miał on w sądzie 
wyjawić i zdradzić wszelkie przygotowania do bezro­
bocia, a do gwałtownego oporu. O nim wiedziano, 
że był głównym czynnikiem zamieszek robotniczych 
w tej hucie, w której on pracował.

Złapano innych, lecz Janek umknął i nikt o nim 
nic wiedział.

fifil

23. Co Janek w obczyźnie czyni?
Musimy powiedzieć, że Janek miał szczęście. 

Szczęśliwie się tam dostał i szczęśliwie też pracę 
znalazł, chociaż lichą, a jego siłom i zdolnościom 
mało odpowiednią.

Gniewało go, że świat tak mało jego zdolności 
ceni. Postanowił pracować, aby poznali, że on i lepszej 
pracy godzien. Postanowił on tu wyuczyć się wszel­
kich zasad socyalizmu, aby potem się stać prawdziwym 
apostołem socyalizmu i jako apostoł pracować nad 
dobrem robotników. Zapomniał w swej dumie, te 
potrzebuje najprzód nad sobą pracować, aby się 
uszlachetnić.

Poznał się tu powoli, ale ostrożnie z przewodni­
kami ruchu socyJistycznego. Tu nawet oglądał też 
owych panów i królów socyalizmu, o których mu 
bajano na zgromadzeniach poufnych. Ostrożnie sobie 
postąpił, aby nie obudzić podejrzenia i by zniknąć 
w tysiącach robotników.

Znalazł tu wielu Polaków braci. Znalazł wielką 
różnicę pomiędzy robotnikami Polakami od Ostrawy 
a od Renu. Tam byli robotnicy, którzy nie wiedzieli, 
czem są, którzy narażeni byli na różne bałamuctwa 
i szli zawsze na lep agitatorów. Tu zaś widział 
Polaków uświadomionych, którzy współzawodniczyli 
z Niemcami w pracowitości i w obrotności.

Janek jako Polak poczuwał się do swej naro­
dowości, ale bał się przezdradzić, aby się nie poka­
zało, że uciekł, te się tuui schronił. Dopiero później 
chciał się Polakiem ukazać, kiedy sobie zapracuje, 
kiedy ku czemuś przyjdzie. Wstąpił on też wnet 
do związków socyalistycznych. Spodziewał się tu 
znaleźć jako obcy podporę i ochronę.

Obawiał aię, że będą go poszukiwać. Lecz minął 
miesiąc, drugi, minęło ćwierć roku, on miał spokój 
i cjuł się teraz zupełnie bezpiecznym, chociaż na 
cudze imię i na cudzą książkę pracował.

Trochę się popiawił, bo musiał oszczędzać, gdyż 
w obczyźnie nikt mu nie pożyczał, wszystko musiał 
gotówką płacić. Nauczył się cośkolwiek oszczędzać.

Pracował jut kiikt miesięcy, o ojczystej ziemi 
nie wspomniał, bo się lękał wspomnieć. O matce nie 
wspomniał, jak gdyby nigdy matki nie miał. Tylko 
niekiedy obraz matki zatroskanej i znędzniałej prze­
sunął się około niego, aby zaś zniknąć. O Jadwidze 
całkiem zapomniał.

Poznał on w ciągu pobytu, że pomiędzy robotni­
kami byli dwojacy, jedni tego samego usposobienia, 
co i on i drudzy innego. Tu spostrzegł, że ci drudzy 
robotnicy tu i ówdzie do domu Bożego idą, te mają 
swojo miejsca zgromadzeń. Poznał, że oni są dobrymi 
katolikami. Pytał się swoich spółdruhów, co to za 
jedni, a oni mu odpowiedzieli: „To robotnicy, którzy 
wiary, kościoła i swoich księży się trzymają, a też 
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dobro robotników zastępują.* Poznał, że on z początku 
też był takim, nim się czytał pomiędzy przewodników 
socjalistycznych. Janek począł ich menawidzieć, gdzie 
tylko mógł prześladować i im dokuczać.

Pewnego razu etało się w butach, w których 
Janek pracował, nieszczęście, którego ani robotnicy, 
ani panowie nie zawinili. Nieszczęścia tego etało się 
ofiarę kilku robotników, pomiędzy nimi też i tacy, 
których Janek dobrze znał.

Robotnicy zwalili winę na panó v, na niedosyć 
dobre i bezpieczne urządzenia i postanowili brać* 
robotników jako męczenników sprawy robotnicze! 
i niedbalstwa ze strony panów przedatawić i im olbrzymi 
pognęb urządzić.

Co tylko miało nogi, zostało zwołane na pogrzeb. 
Każdy musiał wziąć czerwone wstęgi i czerwone 
oznaki. Chorągiew czerwoną miauo nieść, a potem 
na trumny nieboszczyków złożyć. Ludzi tysiące się 
nagromadziło, by się przyglądać pogrzebowi, księży 
chciano usunąć od pogrzebu. Nieboszczyków niesior10 
przez więcej ulic, aby się pochod rozwinął, aby światu 
pokazać, jak wielką potęgą są robotnicy Nad grobem 
były mowy przewodników, którzy poległych braci 
święcili jako męczenników i robotników wzywali do 
trzymania się sztandaru robotniczego. Ani pacierza 
nie zmów o jo ani wodą nie pokropiono trumny, tylk > 
na grobach polożoŁO wieńce z czerwonemi wstęgami 
i napisami.

Janek nie wiedział, czy ma brać udział w po­
grzebie i był nieistym, czy go świat me zobaczy, 
a pozna, że jest zbiegiem z ojczystych krajów. Lecz 
jako członek związku, musiał się przyłączyć, by nie 
być wykluczonym i nie być od swo'ch prześladowanym. 
Lecz był bardzo ostrożnym i kiedy drudzy wołał1 
nad grabem, on milczał.

Janek me mógł w takim pogrzebie upodobania 
zualeść; wzdrygnął się na tę mysi, żeby on miał 
mieć taki pogrz< b, bez Boga, bez kościoła, bez kanłanu.

_______  (u. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Kromka rolnicza. Robotnik jest dzisiaj drogi > 

rolnik więc powinien go używać tylko do takich zajęć, 
które się opłacają. Czy wyc nauie «tu w owsie, 
jęczmieniu i wogóle w zasiewach jarych się opłacał 
Odpowiedź jest tylko jedua: stanowczo trę opłaca i 
powinno być corocznie na wip.snę wykonywane. Co rok 
będzie go mniej. Nie będzie aię lozsiewał po polach, 
wiązanie snobów i młoctme wędzie łatwiejsze i pięd- 
sze, a ze słomą nie pójdzie nasienie do gnoju. Mamy 
dostać ustawę przymusową, która dążyć będzie do 
zupełnego wytępienia t-go zielska na polach, miedzach, 
pastwiskach i zarośla* b Zatinii led.ak ustawa pizyj- 
dzie, bierzmy cię już dzisiaj do wycinania ostu, bo 
doświadczenie pokazało, że to się opłaca. Najlepiej 

czynność tę uskutecznić za pomocą nożów osadzonych 
na długich kijach, gdyż robotnik nie męczy aię, nie 
potrzebując w ciągu całego dnia się zginać. —

Jma i Jánek.
Jura. Byłeś też Jániczku na tym niemieckim 

sengerfeście ?
Jánek. Cóż się pytász, czy mnie moż i podejrzy- 

wász o konszachty z Niemcami?
Jura. Ani mi się śniło, ale myślśłem, żeś się 

poszedł dziwać na te cuda, co tam wyrabiał*
Jánek. Przechodziłem ci tam obok, a słysz kłem, 

jak tam ktoś gádál o niemieckośc, alem a tego nie 
był mądry.

Jura. Musi ta niemiecki sprawa w naszym Cie* 
szynku bardzo żle stić. kiedy zamsze wykrzykują, że 
to jest dajcze sztat, gdyby byli swego pewni, toby tak 
nie krzyczeli. Ponieważ sami wiedzą że to niepriwda, 
więc przynajmniej wmiwiają to w siebie

Jánek. A kiedy Cieszyn według nich jest nie­
miecki, to nie było trzeba fikslować przy spisie lu­
dności i zabierać nim tysiące ludzi.

J-ira. To priwda. A nie wiesz też. iak aię mi 
sprawa a tym podszukunkiem a powodu fałsaowania 
spisu ludności.

Jánek. Nic nie wiem Wiem tylko tyle, -e jeden 
z Liberdowych chłopców był wciągnięty jako Polák, 
a potem w Starostwie okazało się, że go ktoś prze­
poił na Niemca.

Jura. A znaleźli też tego, co to z*obił?
Jánek. Tego już nie wiem Dowiedli też Widence, 

że uczniowi groził dyrektorem, jeżeli się nie zapisze 
za Niemca Aie teraz jakoś wszystko ucchło.

Jura. No no, gotowi teraz powiedzieć, że «pis 
ludności został porządnie przeprowadzony.

Jánek. Já sobie ząrśz pomogę. Jak się mię bę­
dzie kto pytál, i.e Niemców lub Poláków w Cieszynie, 
to będę zawsze mówił: według spisu przeprowadzonego 
przez Widenkę jest tyle a tyle i tak też muszą nas» 
redaktor pisać w „ćrwidzdce", aby kiedyś j>óżuiej 
wiedzieli ludzie, jak nas to liczyli z końcem XIX wieku, 
robiąc mu hańbę na sam o ta tek.

Jura Szumnie mówisz pójdź, dej mi-gęby. —

Korespondencye.
Z Ol łt»U t>j,

W Orłów ej odbyła się we środę, d. 2k bm. 
kościelna wizytacya i również egzaminy z nauki religii 
szkół m.ejscowych i do tutt jszej parafii należących. 
Wielebny ks. kanoi ik Kapinus, który w tym celu do 
Orłowej przyjechał, egzaminował kolejno dzieci z po- 
szczegóinyi-h szkół, poczem każda pojedyńcza szkoła 
miału zaśpiewać psrę pieśni kościelnych. Do porządku 
tego widocznie nie chciano zaliczyć szkól polskich,
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gdyż jednemu z nauczycieli szkoły z Łazów zapytu­
jącemu, czy i dzieci ze wspomnianej szkoły mogą za­
śpiewać, dostała się od katechety następująca odpo­
wiedź: „to se muuke poptat pana kanonika* Dlaczego 
kazano naprzód się zapytywać, nie wiadomo, przecież 
dzieciom czeskich szkół wolno było śpiewać bez po­
przedniego pozwolenia? Czy może polskie dzieci należą 
do jakiejś tam nie dozwolonej sekty i nie są tak samo 
katolikami jak i czeskie ? Wspomniany nauczyciel 
zwrócił się jeszcze raz do ks. katechety z prośbą o 
śpiew, a ten odbył go teraz podrażnionemi słowami: 
„zpiv jte si, jak chcete — teď se bude skoušet z nábo­
ženství!* I byłyby nie dopuszczone polskie dzieci do 
śpiewu, gdyby sam ks. kanonik ujrzawszy śpiewniki 
polskie w rękach uczniów, nie zapytał, czy są z pol­
skiej szkoły, i nie wyraził życzenia, żeby parę pieśni 
polskich zaśpiewano. Zaśpiewano więc znaną i piękną 
naszą pieśń: .Serdeczna Matko,“ ale jeszcze nie zdo­
łano ukończyć drugiej zwrotki, gdy ozwało się z 
czeskiej strony: „Zachovej nam Hospodine,“ zamykając 
w ten sposób usta polskiej dziatwie. Długoż jeszcze 
w tak bezwzględny sposób będziemy lekceważeni? I cóż 
się w biednej duszy polskiego dziecka musi dziać, 
jeżeli widzi się tak upośledzonem, iż nie może tak 
samo, jak dzieci czeskich szkół, chwalić Poga w ro­
dzinnym języku. Teraz będzie ono przygnębione __ a
później jak dorośnie, demoralizacya ta duchowa będzie 
miała dalszy ciąg w stosunku robotnika do czeskiego 
urzędni ra. Na koniec zwracamy się do powołanych 
władz, żeby na przyszłość przez, odpowiednie zarzą­
dzenia zechciały zapobiedz podobnemu upośledzeniu 
dzieci polskich. Ł. —

Z Cieszyna.
Piszą nam z miasta: „Zły to ptak, który 

swoje własne gniazdo kala“ — powiada stare przy­
słowie, a przyszło mi ono mimuwoli na myśl, gdym 
siadał do napisania artykułu i chwilowo wstrzymało 
bieg pióra. Ale gdy na tę rcfleksyę odpowiedziało mi 
wewnętrzne przekonanie, że „zły to człowiek, który 
własne błędy świadomie blichtrem pozoru pokrywa", 
prysła wszelka wątpliwość i postanowiłem pisać tak, 
jak czuję, mówić prawdę .niech boli jak chce". Bo 
z tego co boli przychodzi zwycięstwo, a .piołun gorzki“

jak powiada poeta — .idzie na zdrowie."
Wiadomo wszystkim mieszkańcom Cieszyna o istnie­

niu Komitetu pań polskich, którego dobroczynna dzia­
łalność, szczególniej w sferach najuboższych, nie­
jednokrotnie dodatnim uwidoczniła się czynem. Z jego 
to iuicyatywy odbyła się w szkole polskiej .gwiazdka" 
dla dziatwy szkolnej, on najuboższym udziela wsparcia, 
pożywienia i okryci, ■. Obecnie Komitet ten postanowił 
zapewnić sobie trwalszą działalność i to nie na pewien 
określony termin, lecz przez przeciąg całego roku 
wspierać biedne dzieci izkoły polskiej, a w szczegól­

ności przybywającym z dalszych okolic i przedmieść, 
wydzielać codziennie bezpłatne ciepłe obiady. Rozumie 
się, że na ten cel trzeba było większych funduszów, 
niż dotychczasowe, oparte jedynie na ofiarności pu­
blicznej, to też Komitet postanowił powiększyć je w 
’nny sp< sób. Uprosił mianowicie profesorów tutejszego 
polskiego gimnazyum o szereg publicznych odczytów, 
z których dochód przeznaczył w całości na cel po­
wyższy.

Myśl stała się czynem; odczyty dzięki bezinte­
resowności i życzliwości profesorów weszły w życie 
i stałyby się niewątpliwie stałem i dostatniem źródłem 
dochodów Komitetu, gdyby dopisało .... poparci 
publiczności, polskiej intelligencyi naszej. Na tej je­
dnakże zawiedziono się zupełnie.

Pomimo zajmującej treści odczytów: 1) .0 po­
wstaniu ziemi,“ 2) „O Ignacym Krasickim,’ 3) .0 ks. 
Konarskim,“ sala po prostu świeciła pustkami, dochód 
wynosił zaledwie kilkanaście Koron, a ostatni odczyt, 
gdyby nie liczne przybycie młodzieży gimnazyalnej, 
musiałby się chyba odbyć przed pustemi krzesłami. 
Przedstawicieli intelligencyi naszej, tej, która każdej 
chwili ma pełne usta patryotycznych frazesów, policzyć 
możne było na palcach jednej ręki!

I czemu przypisać to zobojętnienie, jalr nie rozległej 
przestrzeni, która u nas leży między słowem, a czynem ?

Mówimy wiele o wspieraniu ruchu narodowego, 
mówimy wiele o zbieranin ziarnka do ziarnka w na­
rodowej skarbnicy, ale gdy do czynu nas wezwą, nie 
znać nas wtedy ! Słowa nasze, gorące nawet, były 
tylko wiatrem, więc nie pozostało po nich ani śladu.

I gdy ten fakt weźmieuy pod uwagę, smutno nad 
nim zadumać się przychodzi. Tóż taką obojętnością od­
dalamy wir sną przyszłość od siebie, a jakiż przykład 
dajemy temu ludowi, którego duchowymi przewodni­
kami być winniśmy?

Od niego raczej uczyć się nam umiłowania ojczy­
stych pamiątek! I zaprawdę, póki plakat zapowiada­
jący .tańce“, albo .wieczór humorystyczny* będzie 
dla nas lepszą rękojmią zapełnienia sali, niż odczyt 
o rzeczach narodowych, przy których można .podnosić 
ducha i ogrzewać serce“, to nigdy u nas lepiej nie 
będzie i nic dodatniego dla przyszłości zdziałać nie 
potrafimy !

Przytoczony fakt, to tylko drobnostka z życia 
Polonii cieszyńskiej, ale od drobnostek powinniśmy 
zaczynać własną reformę, i bodaj ntm o innych na 
przyszłość mówić nie było potrzeba.

Stoimy u wyłomu na kresach, — na czyny więc 
nasze, a nie na słowa, patrzy całe społeczeństwo 
polskie. A gdy nas nie będzie w tych drobnych pra­
cach nad ziszczeniem jasnej przyszłości, nie będzie 
nas i w tym świętym dniu odrodzenia, gdy słońce 
zbawienia nad nami zabłyśnie.* Jan Godlewski.
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Z Rady państwa.
— Przy dyskusji nad sprawy podwyższenia podatku 

od spirytusu zabrał także głos poseł Michejda, do* 
magając się, aby rząd starał się zapobiegać naduży­
waniu trunków i o to, aby sprzedawano trunki 
dobre i czyste, a niezbyt drogie, tylko rektyfiko­
wany spirytus a nie fuzel i truciznę, dodając, że tylko 
z konieczności jest za podwyższeniem podatku, ponie­
waż trzeba i na Śląsku raz już przeprowadzić reformę 
szkolną a innego pokrycia niema. Przy tej sposob­
ności zwraca także mówca stanowczo uwagę ministra 
skarbu na to, że nie powinien i nie śmie zwlekać ze 
zniesieniem myt, jak już to uchwaliła Rada państwa, 
i że lud nie pozwoli nadal na taką lichwę. —

— W Kole polskiem zastanawiano się nad 
tern, jak głosować w sprawie długości dnia pracy dla 
robotników górniczych i postanowiono głosować za 
dziewięciogodzinnym dniem pracy. Poseł Michejda 
otrzymał od Koła pozwolenie na glosowanie za dniem 
ośmiogodzinnym. —

— Minister skarbu przedłożył projekt zaprowa­
dzenia podatku od biletów kolejowych na 
kolejach żelaznych. Podatek ten wynosić ma na 
liniach głównych 12% ceny jazdy, przyczem wszakże 
dotychczasowa należytość 2% za każdy bilet ma z re­
guły odpaść, tak, że nowy podatek dla transportu 
osobowego wynosiłby właściwie tylko 10%. Dla kolei 
lokalnych ma być zaprowadzony nowy Dodatek 6%, 
a dla kolei małych {Kleinbahnen) 3%. W projekcie 
rządowym zaznaczono, że zamierzone opodatkowanie 
jest niższe, niż przy kolejach innych państw, gdzie 
podatek taki wynosi 13 a nawet 20%. Minister po­
wiedział, że ze względu na to, iż ceny jazdy dla II 
i III klasy będą zawsze jeszcze niższe niż np. w Pru- 
siech, rząd nie obawia się zmniejszenia, skutkiem tego 
podatku, frekwencji na kolejach żelaznych. Dochód 
z tego podatku służyć ma do pokrycia kilku uchwa­
lonych już przez Izbę ustaw, jako to: ustawy o znie­
sieniu myt, ustawy należytościowej, dalej na poprawę 
bytu dyurnistów, tudzież na podwyższenie pensyi dla 
wdów i sierot po urzędnikach państwowych. Dwór, 
wojskowi i robotnicy mają być uwolnieni od tego po­
datku. —

— Poseł Schönerer i tow. przedłożyli interpelację, 
żądającą połączenia Austryi z państwem niemieckiem, 
z wykluczeniem jednak Galicyi, Bukowiny i Dalmacyi. 
Co do Śląska, to jak widać, chcieliby go połknąć. 
Powinni jednakże uważać, aby się przypadkiem nie 
udławili. — 

Z ziem polskich.
W Przemyślu odbyła się d. 20 bm. kon­

sekracja nowego biskupa sufragana ks. Fischera, byłego 
posła do Rady państwa. —

W Gnieźnie w księgarni polskiej J. B. Langego 
policya dokonała ścisłej rewizyi. Skonfiskowano 20 
egzemplarzy „Historyi polskiej" Antoniewicza, oraz 
zabrano do przejrzenia kilkadziesiąt polskich książek 
do nabożeństwa. —

Z Królestwa Polskiego. Dwa pożary zniszczyły 
w tamtym tygodniu prawie do szczętu dwa miasteczka 
kwitnące, Brześć Litewski i Górę Kalwaryą. — 
W Brześciu przez 14 godzin przeszło ogień szalał 
nad miastem,- porywając wszystko, co mu stawało 
w drodze. Domy, ulice, a nawet dzielnice całe znikały 
z widowni tak szybko, jak domki z kart, a ludzie 
z płonących siedzib uchodzili z krzykiem i jękiem, nie 
mając czasu zabrać najniezbędniejszych rzeczy, gonieni 
złowieszczym sykiem ognia, dławieni dymem, zrozpa­
czeni! Żadna siła ludzka nie była w stanie nic zdzia­
łać tembardziej, że z początku potracili głowy wszyscy, 
a kiedy wróciła przytomność i poczęto myśleć o ja­
kimś ratunku, było już zapóżno. Podług dotychczaso­
wych obliczeń spłonęło przeszło 1200 domów wraz 
z zabudowaniami. Krążą wieści, że w płomieniach zgi­
nęło także kilkanaście osób dorosłych i dzieci. Nędza 
wśród pogorzelców straszna. Wielu straciło w ogniu 
całe mienie. Obozują oni przeważnie nad Muchawcem 
o głodzie i chłodzie. Liczba tych nieszczęśliwców prze­
nosi 3.000. Zamożniejsi opuścili Brześć, szukając chwi­
lowego schronienia u rodziny lub znajomych. — 
W Górze Kalwaryi spaliło się 58 domów mie­
szkalnych 181 budynków gospodarczych. Pożar dotknął 
przeważnie żydowskich mieszkańców miasta. Około 
160 rouzin zostało bez dachu nad głową, w ostatniej 
nędzy. —

Łajdactwa Prusaków. Nie inaczej tylko osta- 
tuiem łajdactwem nazwać trzeba dzisiejsze postępowanie 
rządu pruskiego z Polakami. Posłuchajcie, co dalej ten 
rząd robi: Sąd nadziemiański w Poznaniu, zatwierdził 
wyrok sądu ławniczego w Zbąszyniu, mocą którego 
Polak, Jan Niemiec, piekarz w Dąbrówce, został 
skazany na 30 marek kary za to, że miał szyld z 
napisem w polskim języku. —

— Z granic państwa pruskiego wydalony został 
Stanisław Zasłona, 17-letni chłopiec z Królestwa pol­
skiego, z którego chlebodawca był bardzo zadowo­
lony i najlepsze mu wystawia świadectwo. Widział 
go żandarm, gdy czytał na ulicy gazetę polską i to 
spowodowało jego wydalenie. —

— Dyrektor gimnazyum w Krotoszynie zabronił 
uczniom Polakom rozmawiać po polsku podczas pauzy.

— W Lublińcu na Śląsku pruskim landrath (sta­
rosta) nakazał sołtysom, aby sporządzili spis osób, 
które prenumerują pisma polskie po wsiach. —

Towarzystwo robotników polskich z Rix- 
dorf pod Berlinem, zostało wezwane przez ks. 
proboszcza miejscowego, piastującego godność honoro- 
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wego prezesa tego towarzystwa, aby w swej nazwie 
opuściło wyraz „polskich". Gdy zarząd odmówił żą­
daniu, ksiądz złożył godność prezesa. —

Za „skuteczne nauczanie". W Prusach za* 
chodnich znaczna liczba nauczycieli szkól ludowych 
otrzymała gratyfikacye po 100 marek za „skuteczne 
nauczanie języka niemieckiego." W liczbie ich znaj­
duje się kilku takich, którzy mieli sprawy o znęcanie 
się nad dziećmi polskimi. —

Walka o nazwisko polskie. Pan Wojciech 
Zając w Katowicach na Górnym Śląsku miał ciekawy 
spór o pisownię swego nazwiska. Po różnych urzędach, 
a szczególniej na policyi, nie pozwolono temu panu 
podpisywać się „Zając", uważając to za „fałszowanie 
nazwiska". Sąd tymczasem, po zbadaniu sprawy, na 
mocy dokumentów zawyrokował, że prawdziwem na­
zwiskiem w tym razie jest Zając (a nie Zajonc, Zajonz 
lub Sajonz). Odtąd też nietylko p. Wojciech Zając, 
ale także i jego brat Jan, podskarbi Banku ludowego 
w Katowicach i cała rodzina nadal nazwisko swoje 
we właściwy sposób, tj. po polsku, będą pisywali : Zając.

Z Poznania. W Poznaniu odbył się nowy 
proces redakcyi „Pracy* o obrazę ministra a daw­
niejszego generalnego pocztmistrza Podbielskiego. Pod- 
bielski, omawiając w parlamencie sprawę adresów 
polskich, ironicznie się wyraził o tern, że wydawca 
„Pracy" p. Biedermann nosząc niemieckie nazwisko 
jest głównym agitatorem Polaków poznańskich. W od­
powiedzi na to „Praca" ogłosiła artykuł, w którym 
w ostrych słowach wytknęła ministrowi, że on sam, 
mając polskie nazwisko a służąc pruskiej sprawie, na 
gorszy zarzuty narazić się może. Prokurator przyznał 
wprawdzie redakcyi obronę uprawnionych interesów, 
mimo to jednak izba karna skazała odpowiedzialnego 
redaktora, przebywającego obecnie w więzieniu, na 
dalsze dwa miesiące więzienia. —

W Poznania zmarl śp. Franciszek An­
drzejewski, właściciel dóbr Garbów pod Poznaniem. 
Ogólny żal towarzyszy tej śmierci, gdyż śp. Andrze­
jewski pozostawia zacne i nieskalane imię po sobie, 
pracował bowiem życie całe dla dobra kraju. Miał 
serce gotowe zawsze do ofiar i nie było wiecu, ze­
brania, związku, na którymby zmarły nie przewodni­
czył i słowami swemi, do czynu, do pracy nie zagrzał 
i nie podnosił. Zmarł młodo, bo w 50 roku życia, 
lecz w tym stosunkowo jeszcze krótkim czasie zapisał 
się w sercach i umysłach ludzi jako wzór znakomitego 
i nieskazitelnego obywatela. —

Przegląd polityczny.
Anstrya. Podług dotychczasowych wiadomości 

cesarz w połowie czerwca uda się do Pragi i zabawi 
tam kilka dni, a następnie zwiedzi Litomierzyce i Uście 

nad Łabą, poczem powróci do Wiednia. Cesarzowi to­
warzyszyć będą ministrowie Körber, Hartei i Rezek.

— Delegacye wspólne, obradujące nad sprawami 
dotyczącemi obu połów monarchii, a więc polityki za­
granicznej, spraw wojskowych i krajów okupowanych 
t. j. Bośnii i Hercogowiny, już się zebrały i obradują, 
delegacya węgierska pod przewodnictwem p. Szila- 
gy’ego, austryacka pod przewodnictwem p. Lobko- 
witza. Zastępcą przewodniczącego delegacyi austryackie 
jest poseł Jaworski. —

Rosya. Piotr Karpowicz, morderca ministra 
oświaty Bogoljepowa, został skazany na zesłanie do 
ciężkich robót na lat 20. Wyrok ten został zatwier­
dzony przez cara. —

W Serbii zdarzył się wypadek, który narobił 
wiele przykrości młodemu królowi Aleksandrowi i jego 
żonie, jak wiadomo, starszej od niego o lat przeszło 10, 
Draginie. Król ożenił się w lecie 1900 z Draginą, 
która była przedtem damą jego matki, a już żenił się 
z nadzieją potomstwa. Spodziewano się też ciągle w 
stolicy Serbii, w Belgradzie, rychłego rozwiązania kró­
lowej, a tymczasem pokazało się teraz, że rozwiązania 
nie będzie wcale, że na razie królowa nie będzie 
miała potomka. Powiadają, że królowa Dragina po- 
prostu oszukała młodego króla, aby się za niego jak 
najrychlej wydać. Drudzy znowu mówią, że wydaje się jej 
mylnie, że jest w stanie brzemiennym, a to jest cho­
roba, z której powinno się ją leczyć. Nie wiedzieć, 
po czyjej stronie jest prawda, dość, że zajścia na dworze 
królewskim wywołują niepokój w całej Serbii a dużo 
śmiechu i złośliwych uwag ludzkich w całym świecie.

Wojna chińska. Niemcy powracają z 
Chin! Tej treści wiadomość obiega wszystkie gazety 
niemieckie. Według niektórych doniesień ma hrabia 
Waldersee już w czerwcu opuścić Chiny i wstąpić do 
Japonii, do cesarza japońskiego, który go na kilka 
dni do jebie zaprosił. Ponieważ Chiny zgodziły się 
na żądanie mocarstw co do zapłacenia 450 milionów 
taelów kary i kosztów wojennych, przeto Niemcy mogą 
spokojnie wracać do ojczystych niw, chyba żeby w 
ostatniej chwili znowu coś nieprzewidzianego w drogę 
weszło. W ostatniej chwili nawiedziło jeszcze Niem­
ców wielkie nieszczęście, bo oto telegram donosi, że 
wskutek eksplozyi prochu w Kalgan straciło życie 
7 kawalerzystów. Oficer Kummer i trzech żołnierzy 
poniosło ciężkie rany. Berlińska „Freisinnige Ztg." 
pisze wobec tego, że „zaprawdę wielki już czas, aby 
wojska nasze powróciły z tego nieszczęsnego kraju!"

Z pola walki w Afryce. Jenerał angielski 
Kitchener chce złożyć dowództwo i wrócić do kraju. 
W parlamencie angielskim krążyły pogłoski, 
że Kitchener telegrafował do ministra wojny, iż 
ustąpi natychmiast, jeżeli rząd nie przyśle mu świeżycb 
posiłków. Że Kitchenerowi posiłki potrzebne, widoczne 
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ze sprawozdania urzędowego ministerstwa wojny, wy­
gotowanego w dniu 1 maja. Według tej statystyki 
mieli Anglicy w czasie tym w Afryce 249.416 żołnie­
rza; w zabitych i umarłych wynosiły straty do dnia 
1 kw.etnia br. 14.978; rannych było 17.209. Do 
kraju odesłano jako nieprzydatnych 76.582, pomiędzy 
nimi 47.509 inwalidów. Anglicy są ostatniemi wy­
padkami zniechęceni. Z kolonii Przylądkowej donoszą, 
że tam znowu pojawiły się oddziały burskie i że 
znaczne siły nieprzyjaciół koncentrują się pod Zuur- 
bergiem Zauważono także, że liczne oddziały burtkie 
przekraczają codziennie rzekę Oranje, ażeby siły te 
wzmocnić. Nad wszystkimi Burami obejmuje dowództwo 
Dewet, ale wiadomość ta nie została jerzcze potwier­
dzoną. — 

Rozmaitości.
— Deutsche Wirthschaft. W Miłosławiu w Ks. 

Poznańskiem zastrzelił się inspektor szkolny Rhode, 
przeniesiony od pół roku z Sobolewa. Powodem samo­
bójstwa malwersacya w kasie rządowej. —

— Narodowości w armii austryackiej. Wiedeńska 
gazeta wojskowa „Armeeblatt1* podaje następuącc cy- 
rowe zestawienie narodowości armii austro-węgierskiej 
na stopie wojennej: 428.000 Słowian, 227.000 Niemców 
120.000 Węgrów, 48.000 Rumunów i 14.000 Włochów, 
ogółem: 837.000 ludzi. Cyfra Słowian obejmuje 
174.000 Czechów, 76.000 Polaków, 75.000 Rusinów, 
75.000 Kroatów i Serbów i 28-000 Słoweńców. —

— Najdrożsi uczniowie na świecie. W pobliżu 
Hamburga u ujścia Elby leży odosobniona i mało 
komu znana wyspa Neuwerk, należąca do okręgu 
hamburakiego. Pomimo, że obszarem przewyższa Hel­
goland, posiada tylko dziesięć zamieszkanych domów. 
Ďla tych mieszkańców władze hambursrie musialy 
oczywiście wybudować szkołę ludową, której koszta 
utrzymania łącznie z penjyą nauczyciela wynoszą 2.000 
marek rocznie. Ponieważ obecnie jest na wyspie tylko 
czworo dzieci w wieku szkolnym, przeto Hamburg 
wy daje na każde z nich 500 marek rocznie. —

— Czy možná żyć bez żołądka? Taka rzecz wy- 
daje się nieprawdopodobną, a jednak zdarza się. Aby 
zrozumieć, należy sobie przypomnieć, że trawienie nie 
odbywa się wyłącznie w żołądku," lecz że uzupełnia 
się i kończy w kiszkach, które mogą zartąpić żołądek 
i wyręczać go w robocie. Chodzi tylko o tu, czy nie 
zmęczą się szybko przy tej pracy narzuconej. Bądź co 
bądź, w Strasburgu żyje obecnie kobieta, która je i 
trawi bez żołądka, a w dodatku przybywa jej na 
wadze. Przed kilku miesiącami dr. Boackel ze Stras­
burga przyjął służącą, która od lat dwóch cierpiała 
na zaburzenia żołądkowe. Doktór, badając ją, wyczuł 
naróść wielkości jubłka: był to rak. Dokonai wy­
cięcia żołądka. Operacya trwała półtory godziny: 
rana zagoiła się ; chora wyzdrowiała zupełnie w ciągu 
dni kilku, a po trzech tygodniach wyszła ze szpitala, 
z przybytkiem 20 funtów. Dr. Boeckel wyprowadza 
ztąd wniosek, że wyjęcie żołądka nietylko jest nie­

szkodliwe, ale nawet ■— pożyteczne (?) i że będzie 
można je stosować w każdej poważniejszej chorobie 
tego organu. Nie wypada jednak tryumfować przed­
wcześnie. Nie pierwszy to raz zastosowano podobną 
operacyę. Kroniki lekarskie notują podobną, dokonaną 
w r. 1897 pizez dra Schlattera w Zurychu i w r. 
1998 przez dra Brighama w San Francisco, zaś w r. 
1899 przez dra Richardsona w Bostonie — wszystkie 
trzy udały się najzupełniej. Czy jednak uzdrowienie 
było zupełne, a chory został ocalony? Pacyentka w 
Zurychu miała raka. Dr. Schlatter wyciął go wraz z 
żołądkiem. Chora wyzdrowiała, zyskała na wadze i 
sił nabrała. Po roku jednak musiała się położyć do 
łóżka i niebawem umarła. Mogła umrzeć na co innego, 
— ale bądź co bądź, umarła. Jest faktem, że można 
żyć bez żołądka, ale nie rozstrzygnięte jest pytanie: 
czy długo? Czy kiszki nie zbuntują się po pewnym czasie 
przeciwko pracy zdwojonej? —

— W aptece. „Proszę pana japtekarza psiego 
sadła za sześć."

„A na cóż to wam, gospodarzu?"
„Ha, na żonę..."
„Co?"
„Mówią, że jak babę psiem sadłem wysmarować, 

to lepiej domu pilnuje." —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wycieczka członków Czytelni ludowej do 

Krakowa nie odbędzie się, gdyż zgłosiło się bardzo 
mało osób, chcących wziąć udział w wycieczce. Posta­
nowiono więc odłożyć wycieczkę na kiedyś później. —

— Pod petycyę o upaństwowienie gimnazyum 
nadesłano dotąd 4041 podpisów. —

— Towarzystwo pedagogiczne lwowskie wniosło 
do rządu petycyę o up iństwowienie gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie. —

— Wiadomość oszczerczą o głosowaniu profeso­
rów gimnazyum polskiego sprostował vGłos ludu śla- 
zkiego\ a nawet socyaliśtyczna która od
siebie dodaje, że rozpowszechnienie się tej wiadomości 
jest wynikiem intrygi, urządzonej przez posła dra J. Mi­
chejdę. Nie wątpimy, że wiadomość tę p. Michejda zechce 
rychło wyjaśnić. —

— Z Czytelni ludowej. Ukonstytuował się Komitet 
festynowy. Przewodniczącym festynu obrano p. Pel- 
czarskiego, zastępcą przewodniczącego p. Ju­
raszka, sekretarzem p. Dyrnę. Festyn odbędzie 
się w nibdzmlę 23 czerwca w Grabinie. —

— Związek śląskich katolików urządza Zgro­
madzenie ludowe w drugie święto Zielonych Świątek 
d. 27 maja br. o godz. 4 popołudniu w sali p. Jerzego 
Machalicy w Dziedzicach. Wydział uprasza o liczny 
udział. —

— Proces o obrazę czci. W uzupełnieniu 
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wiadomości z zeszłego tygodnia donosimy jeszcze 
następujący szczegół z procesu p. G. przeciw p. 
Müllerowi. Pan Beder, przewodniczący trybunału, 
mimo, iż wiedział, že p. G. jest Polką, wezwał 
ją do zeznawania w języku niemieckim. A przecież 
p. Beder jest czy też chce uchodzić za Polaka, 
według zaś rozporządzeń językowych z dnia 3 stycznia 
1899, sędzia, władający językiem polskim, może i 
powinien ze stroną polską znosić się w jej języku. 
Lecz u nas dawno już wymienionych rozporządzeń się 
nie przestrzega. Jesteśmy zawsze upośledzani pod 
względem równouprawnienia języka, i dzieje nam się 
krzywda. —

— W sprawozdaniu z wiecu w Bogumlnie, umie- 
szczonem przed kilku tygodniami, zaszła nic nie zna­
cząca pomyłka, polegająca na tern, żeśmy ostatnią 
rezolucyę, postawioną przez komitet, przypisali 
p. Markowi z Krakowa. „Gios ludu Śląskiego" prostując 
od niechcenia wiadomość oszczerczą o profesorach 
gimnazyum polskiego, wezwał nas do sprostowania tej 
drobnej pomyłki, dając tern dowód, że stawia ją na 
jednym planie z umieszczeniem u siebie owej oszczer­
czej wiadomości. Każdy nieuprzedzony zrozumie, że 
jest to postępowanie co najmniej dość dziwne i nie 
licujące z pozą tego pisma na organ poważny, pro­
wadzący za sobą całe stronnictwo. Wyznąjemy, żeśmy 
mieli prawo od „Głosu“ spodziewać się sprostowania 
wyraźniejszego, bardziej ochotnego i dowodzącego więcej 
życzliwości dla gimnazyum, którą tą instytucyę polską 
„Głos ludu" rzekomo tak gorąco popiera. —

— Niemieckie towarzystwo éplewackie w Cie­
szynie urządziło Bobie w niedzielę ubiegłą jubileusz, 
a na pamiątkę jubileuszu tego odsłonięto obok szkoły 
niemieckiej pomnik znakomitego muzyka Schuberta. 
Niemcy cieszyńscy wytężyli wszystkie siły swoje, aby 
miastu podczas uroczystości nadać charakter niemiecki, 
a gmina wydała na to nawet sporo grosza, składanego 
z krwawej pracy ludności polskiej. Na dowód wierności 
dla państwa austryackiego i dynasty*, Niemcy ozdobili 
domy swoje mnóstwem chorągwi o barwach pruskich. 
Mimo wysiłków, mimo nawoływań „Silesii* i jej cią­
głego przechwalania się, uroczystość niemiecka z cha­
rakterem wyłącznie agitacyjnym wypadła bardzo zimno, 
bo dorobkiewiczów renegackich, robiących w Cieszynie 
politykę niemiecko-narodową, na zapał nie stać wcale. 
Szkoda, że agitatorowie niemieccy używają do swoich 
celów agitacyjnych nazwisk takich znakomitych mu­
zyków, jak Schubert, którym obca była zaciekłość nie­
miecka, i którzy niezawodnie wyparliby się „austry- 
ackich” hakatystów. —

— Wycieczka dzieci polskie] szkoły ludowej. Dnia 
16 maja 1901. to jest w dzień Wniebowstąpienia Pań­
skiego urządził Komitet upieknńczy Pań majówkę w Koń­
skim lesie dla dziatwy z polskiej szkoły ludowej w Cie­

szynie. Dziatwa szkolna, pod kierownictwem p. dy­
rektora Godłowskiego, wyruszyła o godz. 2,/a ze szkoły 
z pieśnią „Kto się w opiekę”. Komitet i spora liczba 
gości szła z dziećmi do lasu. Tam po odpoczynku 
spożyły dzieci i ich rodzice kawę z bułkami, a później 
kiełbaski z chlebem i piwem; dla okrasy tej zabawy 
została dziatwa cukierkami obdzielona. Dochodu na 
ten cel było z dobrowolnych składek 84 K. i 80 h., 
zebranych od następujących osób: Sikora Adam 4 K., 
Marya Dyboska 3 Kor., A. B. 1 Kor., Broni­
sława Filasiewiczowa 2 K., Zofia Popiołkowa 2 K., 
Jadwiga Wróblewska 2 K., Marya Wróblewska 1 K., 
Em. Juraszkowa 2 K., Helena Lubaczewska 2 K, 
Magdalena Bąkowska 2 K., ks. Józef Londzin 2 K., 
Wyrwiński 1 K., Godlowski 1 K., Parylak 1 K., dr. 
J. Wytrzens 1 K., Jan Kukucz 1 K., A. B. 1 K., 
Ewa Hlawiczkowa 1 K.t Macura 1 K., éniegcù 1 K., 
Adela Nečasová 2 K., M. Eliášová — kołacze, Teresa 
Gawińska 1 K., W Zemann 1 K., J. Janiczek 1 K., 
Jan Łącki 1 K., ks. Sikora 2 K., Kotulski 1 K, 
Bronisława Chorążanka 60 h., Anna Unuckówna 1 K., 
F. Tomiczek 2 K. i beczułkę piwa, Panek 2 K., F. 
Habura 2 K., Jan Buzek 1 K., J. Palojičekova 1 K., 
Szyhiński 1 K., Włodzimierz Zwilling 2 K., Antonina 
Bąkowska 1 K., Stępień 1 K., Wiktorya Tomałowa 
2 K., dr. Kleinberg 2 K., notaryusz Kasprzak 1 K., 
Ottylia Michejdowa 2 K., Anna Kłapsiówna 40 h., 
Helena Sikorówna 40 h, M. Płoszkówna 40 h,, 
Zuzanna Michalikówna 40 h., Ewelina Teperówna 40 h., 
Emilia Kukuczówna 40 h., Anna Buszówna 1 K., S. 
Zaleska 1 K., Jadwiga Zaleska 1 K, Helena Szot- 
kowska 1 K., Ewa Buzkówna 40 h., Ewa Sabelówna 
40 h., Tomasz Olej 2 K., Kołodziejczyk, kupiec 2 K., 
J. K. 1 K., F. S. 1 K., L. Goldhammer, — ćwiartkę 
piwa, Franciszek Polaczek 2 K., dr. Jan Wielucłi 
2 K., Jerzy Cieńciała 2 K, Anna Wojnarówna 1 K., 
ke. Kanonik ze Suchej 2 K., razem 84 K. 80 h. 
Z licytacyi różnych drobnostek i ze sprzedaży losów 
wpłynęło 44 K. Bazem zebrało się 128 K. 80 h. Koszta 
zabawy wynosiły 82 K. 16 h., zostaje zatem reszta 
46 K. 64 h., którą użyje się na obiady dla szkolnych 
dzieci. Komitet opiekuńczy uważa sobie za nader miły 
obowiązek, złożyć w tej drodze serdeczne podziękowanie 
tym wszystkim, którzy, czy to datkiem pieniężnym, 
czyli w jakikolwiek inny sposób przyczynili do urzą­
dzenia tej pamiętnej dla dziatwy majówki, która nam 
wskazała, na jakiem polu wszyscy zgodnie, rozumnie 
i bez rozgłosu ze skutkiem pracować możemy. Cieszyn, 
d. 22 maja 1901. Marya Dyboska, przewodnicząca. —

— Na polskie semmaryum nauczycielskie złożył 
p. Mecenas Antoni Osuchowski w Warszawie 500 rubli.

— Z Bronowa. Jest u nas zwyczajem urządzać 
posiedzenia Wydziału gminnego w gospodzie zamiast 
w szkole. Zły to zwyczaj, bo gospoda nie jest miejscem 
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odpoWiedniem dla obrad. Tam człowiek przyzwycza­
jony jest myśleć o kieliszku, bez czego się też nie 
obchodzi, a nie o rzeczach poważnych, jakiemi są 
sprawy gminne. Spodziewamy się, że nasz przełożony 
zmieni ten zwyczaj! —

— W Bystrzycy odbyło się dnia 22 maja br. 
poświęcenie budynku pięeioklasowej szkoły ewangelickiej 
w obecności p. inspskto.a szkolnego okręgowego, li­
cznie zebranych mieszkańców wsi i gości, przybyłych 
nawet ze stron odległych na tę uroczystość, szczególnie 
z pośród nauczycielstwa ludowego —

— W Dziedzicach zezwolono na założenie apteki. 
Podania o koncesyę należy wnosić do starostwa w 
Bielsku do dnia 15 czerwca br. —

— Z Jabłonkowa. Jabłonkowskie kółko pedagn 
giczne urządza w poniedziałek świąteczny d. 27 maja br. 
Wieczorek z pięknym programem. Po Wieczorku tańce. 
Wstęp: krzesło w pierwszych 2 rzędach 1 K, w dal­
szych 60 h. Wieczorek odbędzie się w sali Czytelni 
ludowej. —

— Z Karwiny. Tow. Szkoły ludowej urządziło 
dnia 19 bm. w lokalu Czytelni u p. J. Olszaka przed­
stawienie amatorskie z udziałem prywatnej kapeli 
Karwińskiej. —

— Ostrawa Morewbka. Komisaryat policyi za­
bronił Kołu Tow. Szkoły ludowej na odegranie znanego 
dramatu Aurelego Urbańskiego p. t. „Na Poddaszu". 
Tow. będzie rekurowalo do Namiestnictwa w Bernie. —

— Ze Sałajki przy Jabłonkowie. Nasza wioska 
zostali d. 6 maja br. wielką klęską nawiedziona. Otóż 
na wymienionym dniu między 6 i 7 godziną wieczór 
wybuchł pożar, który cztery chaty do szczętu spalił, 
przez co ośmiu rodzin zupełnego schronienia cą pozba < 
wionę. Przyczyny pożaru dotychczas nie wykryto; jedna­
kowoż chodzą pogłoski, że najpewniej nieostrożność 
z ogniem — jak to zwykle tutaj w naszej wiosce ten 
zły zwyczaj grasuje — skutkiem wybuchnięcia ognia 
była, i tak na końcu zawsze niewinny z winnym 
cierpieć musi. Nieszczęście i nędza wielka, gdyż tylko 
dwie chaty ubezpieczone były. W całej naszej gminie 
można policzyć na palcach te chatki, które od ognia 
są ubezpieczone. Nasi gospodarze po największej części 
do polepszenia swojej coli i swojego bytu w przy­
padkowych, a tak często zdarzających się wypadkach 
nieszczęścia, żadnych przestróg i upomnień nie słyszą 
i słuchać nie chcą. Mów.ą oni zawsze: „Mój tatko 
także nie hył ubezpieczony i przeżył długie lata, 
także i ja tego nie uczynię; Pan Bóg to najlepcza 
asekuracya." Jest prawdą oczywistą i jasną, iż Opatrz­
ność Boska jest najbezpieczniejszym filarem życia ludz­
kiego. Lecz każdy obywatel pod karą swojego wła­
snego sumienia powinien starać i opiekować się jak 
najsumienniej swoją rodziną i swojem domostwem. 
Rzeczywiście słyszeć zawsze po wybuchnięciu pożaru 

słowa: „Był też zabezpieczony? Na jak wielką sumę? 
Te asekuracye to rzeczywiście dobre urządzenia.“ 
Jednakowoż pu upływie paru tygodni od nieszczęścia 
znowu wszystko po staremu. Brak energii i dobrej 
woli i chęci u naszych gospodarzy. Wioska Górna 
Łomna jest znaną w daleki świat, gdyż każdy rok 
wielu naszych kochanych braci z ziemi śląskiej nas 
nawiedza, czy to szukając pracy i otopienia w naszych 
lasach, czy też szukając pomocy w cudownym krzyżu na 
Sałajce. Szkoda przez pożar wyrządzona wynosi 20.000 K. 
Otóż ośm rodzin, składających się z 40 dusz, wyciąga 
ręce z prośbą do Was, kochani śląscy bracia: „Nie 
opuszczajcie nas, hądźcie nam pomocą!" —

— Ze Stonawy. Ktoby przejeżdżał przez naszą 
gminę, odniósłby wrażenie, źe się znajduje w kraju 
niemieckim, a nie w gminie całkiem polskiej. Napisy, 
jakie są, prawie wszystkie niemieckie. Zaraz przy 
samej stacyi kolejowej widzisz „Gast- und Etnlcehrhaus 
Karl Cuffonek'1. Z nazwiska widać duszę nawskroś 
słowiańską, ale napis niemiecki, choć właściciel nie 
bardzo ten język rozumie, bo to popłaca, bu na to 
dobrze patrzy p. zarządca, a przy jego pomocy łatwiej 
się dostać do Wydziału gminnego. Dalej ubok polskiej 
gospody p. Stankusza, który się nie wstydził polskiego 
napisu i jakoś źle na tern nie wychodzi, spotkasz 
znowu Niemca rodowitego, jak to widać z jego na­
zwiska _ Alois Dziura“. Obok niego, godny jego sąsiad 
Baselides. Trochę dalej znów sklep polski, Owczarza, 
z napisem niemieckim. Wstydzić się doprawdy trzeba 
za tych ludzi, którzy wypierają się swego ojczystego 
języka chociaż ( n piękniejszy, niż ten, którym się tak 
chętnie posługują. Kiedyż my dojdziemy dj tego, że 
będziemy bardziej cenić swoje, niż cudze, kiedyż zmą­
drzejemy o tyle, że takich napisów na naszą hańbę 
znosić nie będziemy! —

— Z Szonychla. W święto Wniebowstąpienia Pana 
odbyła się uroczystość poświęcenia i położenia kamie­
nia węgielnego pod nową dwuklasową szkołę. Poświę­
cenia kamienia dokonał Przew. kr. Jeżek w obecności 
Wydziału gminy, Rady szkolnej miejscowej, narczy- 
cieli, dziatwy szkolnej i licznej gromady ludności miej­
scowej. Była to dla nas ważna i radosna chwila, bo 
na bndowę tę czekamy już lat kilka z boleścią. Z uroczy­
stości tej niestety nie mieliśmy szci erej, pełnej radości, 
bo odbyła się przeważnie w języku niemieckim i robiła 
na nas wrażenie jałmużny z łaski^nam udzielonej. —

— Z Trzyńca. Na tutejszym dworcu kolejowym 
zgubił ktoś końcem kwietnia kilkanaście koron z portmo­
netką. Pieniądze te znajdują się dotąd w sakrystyi 
kościoła św. Albrechta, gdzie się można po nie zgłosić.

— Żywiec. Panikę wywołała tutaj nagle i równo­
cześnie po wszystkich ulicach wybuchła epidemia pło­
nicy (szkarlatyny) i dyfteryi. W przeciągu 4 dni za­
chorowało 23, a zmarło 2 dzieci. Kto mógł, wywiózł 



dzieci Z tego iniasta, iifOrt odznacza się niechlujstwem. 
Podczas naprawy bruku na głównej ulicy, zwanej 
Kościuszkowską, przez całe 9 tygodnie nietylko nie 
zmiatano tejże ulicy, lecz rozmyślnie znawożono ją 
grubą warstwą popiołu i śmiecia. Pomimo ogólnej 
trwogi przed dalszem rozwleczeniem zarazy odbywają 
się tutaj ludne bardzo targi, oraz procesye. Panikę 
powstałą wskutek wybuchu nagminnej płonicy i dyf- 
teryi na obszarze tutejszej i okolicznych miejscowości 
spotęgowało pojawienie się wścieklizny u psów, któ­
rych z tego powodu dwadzieścia kilka wystrzelano. 
Na szczęście nie został nikt z ludzi pokąsany, pomimo 
iż tutejszym wyłącznie miejscowym i nigdzie me prak­
tykowanym zwyczajem całymi dniami i nocami włóczą 
się po mieście i rynku całe gromady „pryneypalnych" 
psów, z których dzisiaj właśnie żaduego śrut nie 
minął. —

«*■ PA N N Y w
do dzieci od 8—12 lat, władającej biegle językiem 
niemieckim, poszukuje starszy urzędnik w Gahcyi — 
Zgłoszenia przyjmuie administracja Gwiazdki Cie­

szyńskiej ‘ te Cieszynie, ulica Dworkowa nr. 13

Ja niżej podpisany przepraszam p. 
Franciszka Tomiczka z Bobrku, żem go 
obraził na czci względem „Gwiazdki 
Cieszyńskiej “.

Bobrek, 19 maja 1901.
Paweł Lasota.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki rnnteryi, części ubrania, stare'i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo Więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gd ie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zaczawa<.y od pierwszego roku mogą znaleźć schronieni*. 
Panilęt.j, życzliwy dobroć tyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbiec na całą wieczność każdym takim darem i po­
syłaj wkrótce twój dar do I8t Joselslielm Brüx, 
dozorczw chłopców JH Bertmrdina, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do Sł Joeei mizerni Graupeu, 
doznrezyni dziewcząt M. Therema, karmelitanka S. J.

Drzewo okrugie, łaty, drzewo kantowe ro-njch 
wymiarów, Deski i forszty budowlane, Deski 
i forszty wszelkiego rodzam dla stolarzów. Deski 
na podłogi własnego wyrobu, heblowane, dopasowane 
na fugi i na inne sposoby. Łaty na dachy i gonty, 
Cegła maszynowa i dachówki są wyrabiane i 

d«8t»rczane wszędzie po naitań-zvch cenach przez
Zarząd piły 1 cegielni parowej J. BERGERA w BOGUMIME.

= Na zapytania odpowiada się natychmiast =

Tępy sluch Pewna bogata pani, która prses 
używanie sztucznej trąb ví ustnej 
dra Nicholsona wyleczoną zo- 

_____________________________ stała z ciężkiego słuchu i sznmn 
u»z, zapisała jego in-tj tutnwi 76.000 złr., by o obom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym Środków na zakupno trąbki 
usznej, ummdiwić diremne nabycie takowej. Listy adresować: 
Nr. 9308 Institut Nicholesn, „Longcott“ Oannsreburg, London W.

Wilhelm Brosig, tokarz
Cieszyn, ul. Hasnera nr. 18

poleca kule bilardowe 0 kniei słoniowej, kije bilardowe, 
bloki do przytrzy mywania kredy, krąyle bilardowe, 
jako eż kule i krąyle na krqt/elniç. Nowe ulepszone 
skrzynki na cygaia z wieczkiem zwija. 3m Przytem można 
zamawiać i dostać nowe i używane jnż bilardy. Napraw/ 

uskutecznia się szybko i tanio.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
ceuach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:
1 szafy
1 łóżka
2 obrazy
2 zwierciadło
2 lampa

1 umywalnia
1 »tół
6 krzeeel
1 spluwaczka
1 wieszadło na ręczniki

z twardego drzewa i po iturowane za zdumiewająco 
niską cenę od 9B Nłr. w górę. Polecam bogaty 
Skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie I sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny da szycia wszel­
kich systemów, jaku najlepsze wyroby po cenie od 

98 złr. w górę.

Skład mebli Michała Kammholza,
CIESZYX 

Baska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 
KJK* Cenniki darmo i opłatnie. "3M

Cud z Szwaj car y i,
Podpisana firma posyła każdej osobie jakiegokolwiek stadu 

sa pobraniem sa cenę niezwykłą dotąd w żwiecie handlowym

<£■ tyllso 3 Korony
bez o > łaty cłowej 1 znakomicie chodzący 24-gud innj

zegarek z 3-letnią gwaraneyą.
Nadto otrzymuje każd», zamawiający taki zegarek, złorony, 

misternie wykonany /odcuzzsłt do zegarka za darmo. Gdyby się zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub swraca się 
zapłaconą kwotę. Można jodynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Hurbnrg (Szwajcarya).
fgf Firma ta sprzedała już ziele tysifc)/ tych segarków ku zupełnemu zad >woleniu odbiorców.

Książeczkę na
• "Wiellsi <Tuł>ileusz • 

rokn Pańskiego 1901, zawierającą „Naukę • wielkim Jubileuszu* 
oraz Modlitwy do pozyskania odpustu jubileuszowego, na 16 dni 
podzielone, a któro napisał ks. Jan Chrząszcz, dr. Teologii 
i prob. w Piskowicach, a któia na samym Górnym Śląskn ty­
siącami już się rozeszła, nabyć jeszcze możoa po 10 fenigów 
egzemplarz w drukarni śu>. Jacka w Królewskiej Ducie na Górn. 
Ś.ąsku. Książeczka ta posiada Aprobatę Jeneralnego konsystorza 
wrocławskiego, z portretem Ojca iw. Leena XIII. — Biorącym książeczkę wyżej wymienioną w większej ilożci, odstępuje się 

odpowiedni rabat.
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Mn
celem nadania stypendyów pu 100 koron 
dla kształcenia się cywilnych kowali w 
kuciu koni przy c. i k. wojskowej szkole 
kucia koni w Ołomuńcu i na kursie kucia 
koni przy c. i k. zakładzie ogierów rzą­

dowych w Opawie.
Kurs w Ołomuńca odbędzie się w czasie od 1 

lipca do 31 grudnia 1901, w Opawie w czasie od 
1 września do 16 grudnia 1901.

Warunki przyjęcia na te kursa są:
1) Przynależność do Śląska z wyjątkiem morawskich 

enklaw (świadectwo przynależność.).
2) Świadectwo z odbytej nauki kowa.skiej.
3) Zdatność fizyczna wymagana do wykonywania kucia 

koni (świadectwo lekarskie).
4) Do biegłości w czytał iu i piraniu przywiązuje się 

szczególną wagę (ostatnie świadectwo szkolne).
6) Ubiegający się o stypendyum winni zobowiązać 

się w podaniu, że po złożeniu egzaminu z kucia 
koni wykonywać będą rzemiosw Kowalskie w Śląsku. 
Stypendya na utrzymanie uczestników kursu wy­

płaca Wydział krajowy wprost władzy wojskowej. Koszta 
podróży tam i napowrót ponoszą s<.mi stypendyści.

Ubiegający się o takie styp« ndyum mają wnieść 
podania zaopatrzone v potrzebne dokumeuta z wy- 
rażnem zaznaczeniem, czy cbcą odbyć kurs w Oło­
muńcu czy w Opawie n.,póżniej do

10 czerwca 1901
do Wydziału krajowego w Opawie.

Ze Śląskiego Wydziału krajowego
Opawa, dnia 29 kwietnia 1901.

Marszałek krajowy:
Henryk hrabia Larisch m. p.

MB* Filia Frysztacka ■"WM 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie, 
»towarxyaeenia tartjtrtrot^antffo z nteoi/,'anic ionq porikq 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. Blumen- 
thah obok szkoły) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i placi od nich 

°l
rocznie, aa całe półmiesiące, tj. prry wkładkach od nt itępnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a prsy wyjęciach do poprzedza* 
jącego 1, a względnie 16 dnii w miesiącu. Kapitalizacja półroczna. 
Požyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne todzieů, z j ryjí tkiem śi iąt i niedziel 
od godu 9—12 praed południem i od gods. 2—4 pi południu.

Zarząd.

Bajecznie! Niesłychanie!

Na padaczkę (wrzut).
stany, niech zsiada broszury o tern za darmo p^-tz 

Sohwanen-Apotheke, Fs-anhfiis-t nad Menem.

»

5.— 
8 50 
..60 
7.50 
7.50 

10.—

tanie są nasi j ćmione powszechnie i wielkiem uznaniem cle* 
szące się

10 zegarków specyalnych, ato:
Piękny niklowy Remontoir, znakomicie uregulowany, 

86'(>idzinny, z doskonałym wewnętrsnem urzą­
dzeniem ....................................................................

Ceniony niklowy Anker-Remontoir systemu Rotskopfa 
Z czarnej utuli Remontoir z 8 stalowemi kopertami . 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem 
Pozłacany Remontoir z 8 słoconemi kopertami. . . 
Wielki niklowy Anker.......................................................
Z dobrego srebra (prima) Remontoir i podwójnym 

złoconym brzegiem...............................................
Taki sam dla pań..................................................................
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 3 

srebrami kopertami.........................................
Taki sam z srebr tulowego............................................

8.50
9.—

18.—
.. 16*- 

Każdy zegurek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
8 sztuk naraz. PojedyAcze zegarki drożej o 1 JC Wysyła się 
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły już niejednemu 
z zegarmistrzów i kupców do polepszenia bytu.

Wielki skład zegarków

S. Kommen i Spółka
Filia w 2xegroziC3Tl (Ziemia PrsedarulaAska).

HHi Opłata pocztowa 25 h. Korespondentka 10 h. HBHM

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fabryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, Srób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, d^rek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy- 
przedni jest tylko na czas krótki ograniczoną, pnzeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedam rozlaną

w handlu z żelazem

W Białej na siakim rynku.

A70C
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S
ezbędne dla każdego domostwa!

. Rosy Balsam
żołądkowy

ipteki B. FRAGNFRA w Pradze

nym od 'at 30 irodkiem domowym, wzbudza- 
wtyt i lMcoczyszezqcym. Regularne używanit 
samu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.

Felka flaszka S K, mała 1 K.

i każdel stsoyl auatro-weglerskiLj monarchii «trzyma 
>ir . flaczkę za poprzednlem prrysła- 
wką ra K f56 ft — r.iałą flaszka 
a nadesłrniem 1 K <50 h.

niel Wszystkie ozęiol opakowania 
i -tojąoą w urzędzie złożoną marke 

inhronną. XjjsJX

ragska maść domowa

eki B. FRAGNERA w Pradze

Fm środkiem domowym, najprzód w Pradze 
n, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
enia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.

taoh po 70 i 50 h, pocztą 12 h »ięcej.

każdej etaoyi auełro-węgierekiel monarchii otrzyma 
poprzedoiem nadesłaniem galówka K 3-16 «/ 
A 3 3U — puszkę •/„ za _

puszkę «/, — za K 4-96 vftgfâjHSR 
puszkę •/,.

GE: wszystkie ozęiol opako- 
mają obok atojaną w urzędzie 
ą markę ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD:

itheke des B. FRAGNER

k. und k. Hoflieferanten

„zum sehwurzeu Adler“

Prag, Klelnaelte Nr. 333.
JBleaxnd.® poczto-rxra, •'ocryayłlca,. 
idy we wszystkich aptekach Anstro-W»gier.
Kantor wymiany

J. SKROBANEK

Śląsk austryacki, CIESZYN, Śląsk anstryacki. 

a: ułatwieni e zleceń poczto wwy eh.
Najdogodniejsza wyaprxedak i zaknpno

re"l< oiliffóu> pierwszeństwa, listów zastawnych, 
T». * srebrnych monet, zagranicznych papierów i t. d. __

^•c-d»*^06^0 °^9acyi zakładnwy-h szybka i skrupulatni.. 
łoiciniM^* toylosowa . — Zakupione u mnie losy i papiery war- 
L„, 5w prsyJ“uÍ9 bei “PW w ewidencyę. — Dostarczanie 
obliga^’- E*ltont * wymima nadających się do tępo losów, 
Obezn^' " .POni ,.v za potrąceniem bardzo niskiej prowizyi. —. 
Vviní!ícae"w •' walorów przeciw stratom kursowym w razie 
Wo 1?- ani!a do’ ’aduie wed,u-' taryfy premiowej. — Wyplata 

w nez potrąceuia prowizyi inkasowej. — Promesy do 
«— _____ wszystkich cietynień.
b8z^k»n>. *? */r‘ Jä mogą zarobić pewnie i uczciwie
JtolwmV ~i,u- 1 W8ae,tóe8o ryzyka osoby każdego stanu w jakiej- 
Krów m,eJBC?w°4ci priez sprzedaż prawnie dozwolonych ua- 

wariosciowych i ło1 ftw. Zgłoszenia pi yjmuje Ludwik 
antemicher, VIII, Djut-.chegasse 8, Budapeszt.

I
e Gwputastwo J

w bardzo pięknem położeniu, pół godziny drogi H 
od LEJiixłej-I3idslio, złożone z 46 mor- H 
gów pola uprawnego, łąk, lasu i rybnych H 
stawów jest do sprzedania natychmiast pod do H 
brymi warunkami za gotówkę. ■

Wiadomości bliższych udziela współwła- I 
ściciel H

•Tan Gryłka, Wieden,
O VI, Lnltrgrubengasse 19. czwarte drzwi. A

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie.

Siedziba agencyi Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agenta Ostatnia poczta

Bogumin 
Bystrzyca

Cierlicko górne 
Cieszyn 

Cisownica 
Czechowice 
Dziedzice 
Frysztat 

Goleszów 
Hi uszów 

Jabłonków 
Karlina 
Kocobędz

Kończyce małe 
Kończyce wielkie 

Końska 
Kozakowice dolne 
Ligotka kameralna 
Lutynia niemiecka 

Lutynia polski.
Łazy 

Łyżbice 
Mazańcowice 

Międzyrzecze dolne

Newsie

Ogrodzona 
Olbrachcice 

Oldrzycbowice 
Pietrwałd 

Poręba 
Puńców 
Kopicą 

Skoczów 
Strumień 

Sucha górna 
Sucha żrednia 
Szobiszowice 

nmbark 
Trzyniec 
Ustroń 
Wisła

Zabłocie 
Zabrzeg 
Zarzecze 

Zebrzydowice

P. Franciszek Dustal 
P. Ignacy Jannszewsk

P. Andrzej Wałach 
P. Ju rezek Jau

P. Andrzej Macura 
P. Jan Ożana

P. Józef łUuptocz 
P. Adolf Koutnik 
P. Paweł Prymus 

P. Jan Sztwiertnia
P. Szymon Pohludka

P. Jerzy Buzek
P. Maurycy Janik
P. Paweł Pończa 

P Francis- k Koc iwara
P. Jan Brachaczek
P. Henryk Nohel 
P. Adam Macura 
P. Paweł Rymorz
P. Adam Cichy

P. August Wicherek
P. Rcrol Pawlik
P. Józef Chobot 
I. Jerzy Grycz 
P. Jan Stedfek

P. Andrzej Hesa 
P. Jan Zientek (Towa­
rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

P. Jan Martiuek
P. Paweł Michejda
P. Jerzy Cyioore’t
Franciszek Drógsler 

P. Franciszek Halfar
P. Jan Sr.ygnt

P. Jerzy Obracaj 
P. Józef Motyczko 
P. Karol Łomozik 
P. Wiktor Foj< ik

P Jan Krygiel
P. Karol Halfar
P. Jan Klimt a

P. Franciszek Płoszek 
P. Andrzej Broda

P. Andrzej Cieńciała
P. Alojzy Vsiioa

P. Jan Ozaist
P. Jan Przewoźnik 

P. Jan Damek

w miejscu

• 
Błędowice dolne 

w miejscu 
Ustroń 

Dziedzice 
w miejscu

B
B
Ił
9
Ił 

Cieszyn 
Źebrzydowice

n 
Trzyniec 

Goleszów 
w miejscu

B
Lntynia niemiecka 

w miejscu 
Trzyniec

Międsyrzecze górne
H 

w miejscu

Ił 
Stouawa 
Trzyniec 
Orłowa

» 
Cieszyn

• 
w miejscu

B
B 1

Sucha górna 
Błędowice dolne

» 
w miejLCU

B
a 

Strumień 
Dziedzice 
Strumień 
w miejscu

Wszystkie wyżej wymienione ageneye upoważnione są do 
przyjmowania ubezpieczeń od ognia, gradu i na życie.

Kraków, 1 styetnia 1901.

Dyreïcya Towarzystwa wzajemnych uhezn. w Kralowie.
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W j dawca: Franoiszsk Tu »wiek, i. aa

(czerwone Inb białe, czyste, naturalne)
—>*•>- sa cenę 70 halerzu 3S et. . -O 

Zamówienia na inne krajowe i»b zagraniczne »ine, orM 
ezampany uskutecznia szybko i sumiennie _____ _
----  ---- - Cennik win na. iyc?enie przesyła franco. — ~~

Du sprzedania za 3.200 Koron

■$> dom z ogrodem
przy kościele rzymsko katolickim w Skoczowie 
nr, 1SJÜ Wiadomości udzieli Karol Svhönemmin. 
ul. ^alwaryjska nr. 66 w przy Krakowie.

tgf KajtańsM &ródlo talcupnał

B. Gmtom’a syn i Ctem Fte D* 

0OOO metrów k tur Mu, kamgarnu, proetu. /oczu na suknie 1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości BOOO 
metrów zMych i i-eb-nyeh beri i iy*ot>6*. «500 «duk 
potowych cukni prostowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamąarnów na karabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabcia.

Mocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, ulup, siewnikl- 
Najlepsza oryginalna amerykańska 

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
weroko»« kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 0-dniowem 
próbnem koaaemn na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwBzą i najmigkezą nngrndf. Z ty kosjarką można 
koB'é takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza ię tylko 
t zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u anstry- 

ackiego zastępcy

Karola Drosslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 64.

Tamie znajduję się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

e __*___££ zaslouionv wysokiemi Karpatami od Tini71\Tnill wiatrów północnych 

H11 /iNIIW Żętyca, kuracya
yjllUŁlliU li terenowa,inhalacye.

(pod Radhoszczem) Mineralne i górskie źródła, stacya 
klimatyczne miejsce kolejowa, pocztowe i telegraficzna.

kuracyjne Podczas sezonu pięciu lekarzy.
S80 m nad poziomem morza. 49- Prospekty d< rmo i opłatme. «*■ 

_________ _ Wszelkich dalszych wyjaśnień, 
„ —___ _ udziela najchętniej

Komitetknraeylny.
Belgijskie smarowidło do wozów

Oleje i man Oo äzjd, Motam 
waselinę i smary na kopyta i do obuwia 

polecają w najlepszej jakości

WEINREB & œ
fabryka przetworów żywicznych i smarów

W handlu żelarnym 
Adama Kołodziejczyka

w CIESZYNIE 
p]ao Demis, wielkie podsienie 
najlepsze Iromy od 70 et. do 
1 złr. 20 ct. pod trwaranerą za każdą 
sztukę, przyjmując gdy ała W 
mian b*K dopłaty.

A «ialtowv papier ognlo. 
trwołu, któren można terowaê, Co­
pient portlandzki, Trawarei/ do skle- 
pÍPĎ. Sng vDçf Knrowine, Okucia do bn- 
dowli, Farbv i pokost. Drut kolczysty, 
Pu'<’pv telazne, Din» drmiane. 
Strzelby, rewolwery i amunioyę.

Okulary, Perspektyw, Torbkj i Kosze 
podróżne, żelazne Kasv ogniotrwałe, 
Rurki do w< dociągów, Km że żelazne 
grobowe szczurem złotem pozłacane po 
cenach najtańszych i rzetelnych.

P. T.
Ignacy Klein, właściciel hurtownego • kładu, •wtyw 

otworzył z dniem dzisiejszym częściową sprzedaż w ubcy 
Hiemie'-’- iej nr. 23



Cena
i pricayłką pocitowi» 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 ,, 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

MOMM.
Pismo poświecone t Jomościom politycznym, lance, przemysłowi i zanawie.

Wychodzi co sobota 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. W Cieszynie, 1 czerwca 1901. Nr. 22.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie I

Petycya w sprawie gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Izby poselskiej 
przeszła niespostrzeżenie ważna petycya w sprawie 
gimnazyum cieszy ń kiego, która nadeszła z Tarnopola, 
a wniesioną była przez posła dra Ćwiklińskiego. 
Stało się to tym sposobem, że urzędowa „Reichsraths-Cor- 
respondenz“ podająca całemu światu wiadomości z obrad 
Rady Państwa, nie przyniosła o niej i także o popie- 
rającem ją przemówieniu wymienionego posła żadnej 
wzmianki. Z przemówienia dra Ćwiklińskiego najlepiej 
poznać treść petycyi. Brzmiało ono jik następuje:

„Jako zastępca miasta Tarnopola wniosłem w 
Wys. Izbie nadesłaną mi przez wyborców petycyę, 
żądrjącą rychłego upaństwowienia prywatnego gimna­
zyum po'Bk'ego w Cieszynie. Petycyę tę podpisało 
27 658 osób z wszystkich warstw ludności w całej 
Galicyi we wszystkich większych i mniejszych miastach 
i w wielu wsiach a to podpisali nietylko Polacy, lecz 
także i Rusi ni. Ze względu na okoliczność, iż tę 
petycyę podpisało tyle ludzi, a dalej z uwagi, iż ona 
jest wyrazem ogólnego życzenia i żądania ludności 
tego kraju, a w końcu zważywszy, iż zadośćuczynienie 
tej petycyi odpowiada kulturnej potrzebie Śląska, 
wnoszę, żeby ta petycya była w całej swej osnowie 
dołączoną po protokołu stenograficznego." Wnioskowi 
temu posła Ćwiklińskiego stało się zadość. 
~~r-i n, „ ——■■■—■

Górnoślązacy w Krakowie.
Już wczesnym rankiem panował w pierwsze święto 

Zielonych Świąt niezwykły ruch na dworcu kolejowym 
* gorączkowo oczekiwano gości górnośląskich. Przy stole 
nu peronie zajęli miejsce panowie i panie z komitetu 
urządzającego przyjęcie gości, z tablicami oryentacyj- 
nemi w ręku. Zaraz po godz. 10 wjechał na peron 
kolejowy wielki pociąg osobowy, liczący 25 wagonów, 
zapełnionych przeważnie Górnoślązakami. Przybyłych 
w liczbie około 1000 odprowadzono do parku Strze­
leckiego. czekano bowiem na dalsze dwa pociągi 
uczestników zjazdu. Jakoż niebawem przybyli i oni. 
Na dworcu powitała ich orki* stra muzyki włościańskiej 

í Bierzanora odegraniem pieśni narodowych. Następnie 
sformowano olbrzymi pochód, który zajął miejsce tuż 
obok browaru Johnów, w podkopie kolejowym. Tu 
prezes komitetu p. notaryusz Klemensiewicz powitał 
Górnoślązaków przemową, poczem przy dźwiękach or­
kiestry „Harmonii" i muzyki włościańskiej z Bierza- 
nowa w strojach włościańskich, ruszono pod pomnik 
Mickiewicza w Rynku, idąc ulicą Szpitalną. Tutaj 
nastąpił podział przybyłych i wskazano im kwatery i 
restauracye. O godz. 3 wzięli geście udział w procesyi 
jubileuszowej, poczem udali się przez Błonia na kopiec 
Kościuszki. Stamtąd powrócili i zwiedzili park Dra 
Jordana, który osobiście ich powitał i oprowadzał po 
ogrodzie. — Dzień pierwszy zakończyła wspólna kola- 
cya w sali Johnów, gdzie wzniesiono szereg toastów. 
Nizajntrz o^tyła się w kościele 00. Paulinów na 
Skałce wczesnym rankiem msza św., podczas której 
wypełnili goście kościół po brzegi. Przed połuda'tm, 
jak również w chwilach wolnych, komitetowi oprowa­
dzali przybyłych po muzeach, kościołach, wystawie 
Tow. przyiaciół sztuk pięknych i ulicach miasta, 
wszędzie tłómacrąc im znaczenie zabytków miasta nasze­
go. W południe zebrali się goście pod pomnikiem Mickie­
wicza, skąd udali się na obiad. Popołudniu odbyło 
się w teatrze przedstawienie: „Obrona Częstochowy," 
na którem obecną była większa część gości. Wreszcie 
po serdecznem pożegnaniu nastąpiło odprowadzenie na 
dworzec przez pełny komitet, skąd goścrn wyruszyli 
w swoje strony. Wielu jednak pozostało w Krakowie, 
celem zwiedzenia kopalń w Wieliczce. Uznanie należy 
się członkom komitetu, którzy z calem poświęceniem 
oddali się na usługi gości górnośląskich. —

Co Ślązak Krakowowi opowiedzieć może?
W Zielone Święta stara stolica Polski, Kraków, 

gościła w murach swoich liczny zastęp gości z Gór­
nego Śląska, którzy przybyli nad V’islç, aby 
zwiedzić pamiątki jednego z najdawniejszych miast 
polskich. Na pamiątkę tej wycieczki jedno pismo 
polskie, wyi h< dzące w zaborze pruskim, wydało 
numer „poświęcony pielgrzymom z Gomego Śląska 
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do Krakowa." W numerze tym znajdujemy artykuł 
zatytułowany: „Co Ślązak Krakowowi opowiedzieć 
może", a przedstawiający .bardzo dobrze dolę braci 
naszych z Górnego Śląska. Oto, co czytamy w tym 
artykule: „Smutne są dzieje nasze! Wcześniej od 
Was, Bracia Rodacy, doznaliśmy niewoli, bo ciężkie 
jarzmo nałożone nam przez wrogów naszych, już od 
wieków dźwigamy. Sami potomkowie Piastów zaprze* 
dali nas, oderwali od pnia macierzyńskiego i rzucili 
na pastwę wrogów narodu polskiego. Jęczeliśmy 
w niewoli Czechów, Węgrów, Austryaków, od półtora 
wieku ciąży na nas bezlitośna ręka pruska. Już 
zniemczeni książęta śląscy i ich słudzy wydarli nam 
ziemię i zrobili z nas swych niewolników, żywiąc się 
krwawym potem naszym, nie dbając o to, że my 
byliśmy ludźmi,/stworzonymi przez Boga, jak oni, że 
i my mamy duszę nieśmiertelną, pragnącą zbawienia 
wiecznego, nie myśląc o tero, że i my mamy duszę 
polską, pragnącą szczęścia ojczyźnie.

Zrobili z nas niewolników, ciężkiemi karami za* 
pędzali do nieustannej pracy i zdołali uśpić w nas 
duszę polską i ducha wolności. Dzieła dokonali Prusacy*

Zaraz po zdobyciu Śląska rzucili się z zaciekło­
ścią na nas i w przekonaniu, iż jesteśmy już tylko 
trupem słowiańskim, postanowili natchnąć trupa tego 
duszą niemiecką i wskrzesić nas jako cząstkę narodu 
niemieckiego. Już w przeszłym wieku Prusacy tak 
samo jak dziś czyhali na naszą zgubę. Królowie 
pruscy, dostawszy nas pod awe panowanie, zaczęli 
nam nasyłać zdziczałych w długich wojnach żołdaków, 
na których rękach broczyła jeszcze świeżo przelana 
krew, i ci mieli być naszymi nauczycielami.

Lecz nie zdołali oni w nas zabić ducha polskiego. 
Na każdy cios mu zadany wydawał on biernie tylko 
głuchy jęk, nie mogąc się zerwać do samoobrony.

Już w przeszłym wieku okrzyczeli nas Prusacy 
przed całym światem jako rozpustników, pijaków, 
złodziei, leniuchów, piękny nasz język już wówczas 
nazwali wasserpolskim, już wówczas przyrównywano 
nas do nieboskich stworzeń, nazywano nas ludźmi 
dzikiemi o twarzach małpich, już wówczas żołdaków, 
nauczycieli i księży wynagradzano za zniemczenie 
każdego Polaka, już wówczas nakładano na nas surowe 
kary za używanie języka polskiego, chłopakom nie 
pozwalano się żenić przed 25 rokiem, jeźli się nie 
uczyli po niemiecku.

A nasza dusza polska ciągle spała, tylko okru­
tniejsze ciosy wydobywały z niej ciche, głuche jęki, 
ślązak wstydził się szlachetnej nazwy Polaka, uwa­
żając ją za hańbiące wyzwisko, za które szukali zadosyć- 
uczynienia w sądach pruskich, Ślązak widział bunto­
wników w rannych bohaterach wojen o niepodległość 
naszej Ojczyzny, szukających u niego schronienia. Sen 
ten głęboki trwał aż do połowy dziewiętnactego wbku.

Powstał wtedy mąż okrutny i dumny ze swych 
zwycięstw i rzekł: Ja, com pokonał potężnych Fran­
cuzów, muszę nareszcie dobić tego trupa na Śląsku, 
ciągle jeszcze dającego znaki życia.

A mężem tym był Bismark. Duch polski na 
Górnym Śląsku pod pierwszymi ciosami ręki Bismar- 
kowskiej zerwał się niespodziewanie z wiekowego 
letargu i jak młody rycerz, pełen sił i męstwa, stanął 
do boju, zacięcie toczącego się do dnia dzisiejszego. 
Lud śląski zawołał gromkim głosem: „Jeszcze Polska 
nie zginęła!” Lud śląski dziś przejrzał i poczuł, 
że on jest cząstką wielkiego narodu polskiego, że 
tworzy wraz z braćmi z nad Wisły, Warty, Niemna 
i Dniepru jedną całość, lud śląski przekonał się, że 
interesami jego są interesa ogólno-narodowe polskie,/ 
odrębne od interesów innych narodów, czyli że on 
wraz z całym ludem polskim jest w całem znaczeniu 
tego słowa wielkim narodem.

Od tego czasu na Górnym Śląsku mimo nieprzy- 
jaźnych warunków, pomimo strat dotkliwych, jakie 
wciąż jeszcze ponosimy, zarówno jak i w innych zie­
miach polskich, jako naród rośniemy na ogół w siłę, 
rozwijamy się i postępujemy.

W r. 1848 strasznem widmem rewolucyi prze­
straszeni, nie byli Prusacy już w stanie, nadal ducha 
wolności stłumić, rousieli ogłosić konstytucyę i nadać 
ludom pod ich panowaniem będącym większe prawa, 
a że lud śląski przyjął wówczas nader groźną postawę, 
nie mogli wyłączyć i jego z pod tych praw. Nie są - 
te prawa wprawdzie świetne, dziś domagać się musimy 
większych, bo instytucyi temi prawami stworzonych, 
Prusacy używają do zwalczania ducha polskiego. 
W samorządzie gminnym starają się coraz większe 
ciężary na nas nakładać na utrzymanie szkół, słu­
żących nie wychowaniu naszych dzieci, nie naucza­
niu ich w myśl prawa tego, czego wymaga dobro 
ludu, lecz tępieniu w nich ducha polskiego. W gro­
madach gminnych pruscy urzędnicy starają się wszę­
dzie wyrugować nasz piękny język i zastąpić go nie­
mieckim. Właśnie w obecnym czasie staczamy zacięte 
walki z hakatystami gminnymi. Górnicy walczą 
o język polski w brackich kasach i starają się wy­
brać na starszych kasy współrodaków, za co cierpliwie 
znoszą prześladowania, w zarządach i kasach kościel­
nych ten sam bój staczamy, bo tu księża germaniza- 
torzy język nam obcy wprowadzają, ten sam bój 
toczy się dziś w kościele, bo w tychże również księża 
i organiści język nasz rugują, ten sam bój toczy si§ 
dzisiaj w sądach, bo iluż z nas karano więzieniem 
za to, żeśmy się w sądach domagali przesłuchów 
w języku ojczystym!

Toteż lud śląski coraz bardziej zaczyna sobie 
zdawać sprawę z ważności swego wpływu na 
wszystkie instytucje psństwowe. Lud śląski mu'4’ 



266

na mocy obecnie mu przysługujących praw rozwinąć 
najwyższą polityczną działalność, gdyż to, co na pod­
stawie obecnej konstytucyi polskiej daje się osiągnąć, 
może być zaledwie początkiem w naszej pracy nad 
poprawieniem naszej doli.

Jeżeli cały lud śląski nauczy się z tych instytu- 
cyi korzystać dla dobra naszego, jeżeli i w innych 
zaborach zdrowy ten ruch ludowy jeszcze szerszem 
niż dzisiaj popłynie korytem, wtedy możemy być 
spokojni o przyszłość Ojczyzny naszej, bo sprawa 
polska jest sprawą ludu polskiego, z nią żyje i upada.

Od wieków lud śląski jęczy w niewoli ekono­
micznej. Jego potem bogacą się wrogowie nasi, bo­
gactwami ziemi polskiej, ciężką i znojną pracą robo­
tnika polskiego wydobywanemi z ziemi, starają się 
wytępić żywioł polski.

Ale duch polski między ludem przebudził się 
z wiekowego snu, lud wtedy zrozumiał, że tylko 
w zdrowem ciele może być zdrowy duch i zaczął 
równocześnie walkę z panami niemieckimi o popra­
wienie swej doli. A rozumiejąc, że w pojedynku nie 
nie zrobi, że tylko zgodą, solidarnością coś zdziałać 
może, zaczął się łączyć w związki narodowe i mężnie 
walczy o poprawę swego bytu. Związek wzajemnej 
pomocy liczy dziś 15.000 członków, brak tylko ludzi» 
którzyby zręcznie i umiejętnie organizacyą kierowali, 
brak ludzi, którzyby ze zrozumieniem rzeczy szerzył* 
ideę wspólnej solidarnej walki z wyzyskującymi nasz 
lud Niemcami. Ale da Bóg, że Związek wzajemnej 
pomocy urośnie na sto tysięcy, że znajdą się ludzie 
prawdziwie polscy, którzy całą swą duszę włożą 
w tę pracę i wspólną z ludem pracą wywalczą nam 
lepszą dolę i wzmocnią siły Ojczyzny naszej.

Lud nasz, składając swe ciężko zapracowane 
oszczędności w kasach niemieckich, przekonał się, 
że tero samem dostarcza Niemcom materyalnych 
środków do wydzierania mu praw swych, to też gdy 
pierwsze banki ludowe polskie powstały, zaczął składać 
swój grosz oszczędzony w tych instytucyach, wzma­
cniając w ten sposób siły materyalne żywiołu pol­
skiego. Miliony leżą w tych bankach, a jakie jeszcze 
sumy nieświadomi składają u Niemców 1 Lecz ruch 
samozachowawczy coraz więcej się szerzy i za pomocą 
Bożą musimy raz dojść do tego, że w niemieckich 
krsach ani grosza polskiego nie będzie, musimy raz 
dojść do tego, że Niemiec, bogacący s:ę dziś naszym 
groszem, a pogardzający nami, zwalczający nas, ani 
szeląga od ludu polskiego nie zarobi, musimy raz 
dojść do tego, że będziemy wszyscy kupować u swoich, 
że zakwitnie polski przemysł i polski handel. Lud 
polski odepchnął od siebie apostołów, przychodzących 
do niego z Niemiec z programami, mającymi rzekomo 
lekarstwa na wszystkie dolegliwości społeczne, a po­

stępuje normalnie naprzód i dąży do coraz wyższych 
form społecznych. *

Oto jest nasz stan, oto nasze położenie. Przy­
szliśmy znowu do tych świętych miejsc, aby zaczerpnąć 
sił do ciężkiej walki, jaką rok w rok staczamy z po­
tężnymi wrogami i pokrzepieni na duchu wrócimy do 
domowych pieleszy.

Dzieje Górnego Śląska sprawdziły i -sprawdzają 
myśl największego wieszcza naszego, który je na­
tchniony dachem proroczym wyraził tak:
Gdy Pan Bóg wygnał grzesznika z rajskiego ogrodu, 
Nie cheiał przecie, żeby człowiek umarł z głodu: 
I rozkazał aniołom zboże przysposobić
I rozsypać ziarnami po drodze człowieka.
Przyszedł Adam: znalazł je, obejrzał z daleka 
I poszedł, bo nie wiedział, co ze zbożem robić, 
Aż w nocy przyszedł djabeł mądry i tak rzecze: 
Niedaremnie tu Pan Bóg rozsypał garść żyta, 
Musi tu być w tych ziarnach jakaś moc ukryta; 
Schowajmy je, nim człowiek ich wartość dociecze, 
Zrobił rogiem rów w ziemi i nasypał żytem, 
Naplwał i ziemią nakrył i przybił kopytem;
Dumny i rad, że Boże zamiary przeniknął, 
Całem gardłem rozśmiał się i ryknął i zniknął. 
Aż tu wiosną na wielkie djabła zdziwienie, 
Wyrasta trawa, kwiecie, kłosy i nasienie 1 
O wy, co tylko na świat idziec 3 z północą, 
Chytrość rozumem, a złość nazywacie mocą: 
Kto z was wiarę j wolność znajdzie i zagrzebie, 
Myśli Boga oszukać — oszuka sam siebie 1" —

Wycieczka cieszyńska do Krakowa.
Uczniowie gimnazyum polskiego w Cieszynie 

w liczbie 83 odbyli podczas Zielonych Świąt wy­
cieczkę do Krakowa pod przewodnictwem pana Dy­
rektora zakładu i dwu pp. profesorów. Wyjechali 
w sobotę rano i przybyli do grodu Krakusa przed 
godziną 6. Na dworcu kolejowym oczekiwał gości 
cieszyńskich komitet, złożony z profesorów szkół 
średnich krakowskich i uczniów, którzy serdecznie i 
gościnnie zajęli się młodzieżą naszą przez cały czas 
jej pobytu w Krakowie. Z dworca udała się młodzież 
nasza na plac Cłowy, a złożywszy pakunki w szkole 
męskiej, gdzie miała przygotowane noclegi, po ser- 
decznem powitaniu przez jednego z uczniów krakow­
skich i podziękowaniu przez jednego z uczniów naszych 
i p. Dyrektora, udała się w ordynku na rynek i tam 
odśpiewawszy u stóp pomnika Mickiewicza odpowiednią 
pieśń, złożyła na nim wieniec laurowy jako winny 
hołd nieśmiertelnemu wieszczowi naszemu. Następnie 
w oddziałach zwiedzali uczniowie nasi pierwszego i 
drugiego dnia świąt miasto, muzea, biblioteki, Wawel, 
groby królewskie, kościoły ważniejsze, Skałkę, kopiec 
Kościuszki i wszystko, co jest godnego widzenia w
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Krakowie pod niezmordowanem kierownictwem komitetu 
krakowskiego i profesorów naszych, pp. Habury i 
Lubaczewskiego, za co im się nakży szczera podzięka 
od zakładu i uczniów. Prócz bezpłatnych noclegów 
mieli uczniowie nasi także bezpłatne obiady w kuchni 
akademickiej, gdzie im z serdeczną gotowością usłu­
giwał komitet Pierwszego dnia świąt byli prawie 
wszyscy na przedstawieniu „Obrony Częstochowy*  w 
pięknym teatrze krakowskim, a drugiego popołudniu 
przypatrywali się wzorowej mustrze uczniów krakow­
skich i defiladzie honorowej tychże w nieocenionym 
parku Jordana, gdzie widzieli również wiele posągów 
na rozmaitych polach zasłużonych i znakomitych mężów 
naszych sławnych. We wtorek o godzinie 9 20 przed 
południem opuścili z żalem gościnny gród krakowski, 
skąd pokrzepiwszy ducha i uszlachetniwszy serca po­
znaniem i widokiem tylu wielkich i wspaniałych pa­
miątek narodowych naszej świetnej i jasnej przeszłości, 
powrócili do ognisk rodzinnych i do pracy, którą 
uprzyjemniać sobie będą niezawodnie podniosłymi wra­
żeniami i mílemi wspomnieniami chwil tak górnie i 
pięknie spędzonych w świętym grodzie podwawelskim, 
gdzie każdy kamień woła do nus poważnym a silnym 
głosem przeszłości: „Bądźcie wielcy i szlachetnie 
dumni, jak wasi wielcy przodkowie, których święte 
prochy tutaj spoczywają 1” —

*) Poeta podpisujący się tym znakiem mieszka w Warszawie 
i nazywa się: Artur Oppman.

Z wiosną.
Płyną wonie, hen po łąkach 
Po lesie,
Jakieś pieśni czarodziejskie 
Wiatr niesie.
I raduje się dokoła 
Świat cały, 
Ze dni wiosny, dni słoneczne 
Nastały.

A po chatach gwarzą kmiecie 
I szykują pługi, 
Wnet na roli zażółknieją, 
Siane zbożem smugi, 
A po chatach gwarzą kmiecie, 
Radują się wiosną — 
Na zoranej czarnej glebie 
Kłosy wnet wyrosną.

Hej! przyleciały siwe bociany 
Z daleka, hen zza morza, 
Lecą nad łąką, lecą nad drogą, 
Gdzie stoi męka Boża.
Wybiega dziatwa, wychodzą starzy, 
Znać radość na ich czole;
Witajcie ptaki, zwiastuny wiosny, 
Witajcie w naszem siole.

Przy kościółku szumią lipy, 
Dzwon na „Anioł" woła, 
Pochylaią się w pokorze 
Pomarszczone czoła.
Płyną w prz>strzeń modlitw szepty, 
Lśnią źrenice łzami,
„Niech twe, Boże, święte oko 
Czuwa nad chatami!*
A kiedy na niebie 
Zabłyśnie słonko, 
Skowronek z piosenką 
Buja nad łąką.
I płynie piosenka
Przez niwy, przez las:
„Hej w pole z pługami
Do pracy już czas...“

_______  Or-o/.*)

Gospodarstwo i przemysł.
Posiedzenie Rady ogólnej Towarzystwa rol­

niczego dla Księstwa Cieszyńskiego odbyło się w 
sobotę d. 25 maja br. Radę ogólną stanowią człon­
kowie Zarządu i delegaci Kółek rolniczych (po jednym 
z każdego Kółka). Treścią obrad był fundusz kontry- 
bucyjny. Chodziło mianowicie o odpowiedź na pytanie: 
co zrobić z tym funduszem? Do odpowiedzi tej wez­
wane zostały oddzielnie wszystkie gminy, a oddzielnie 
nasze Towarzystwo rolnicze. Rada ogolna uchwaliła: 
przenieść fundusz kontrybucyjny do gmin i umieścić 
go w kasach Reifeiseua. W tym duchu Towarzystwo 
roln'cze wyda swą opinię. —

Wycieczka naukowa szkoły rolniczej w Ko- 
biernicach skieruje się w tym roku w okolice Cieszyna. 
Goście przybędą do nas d. 1 czerwca w południe. 
Jak słyszeliśmy, w programie wycieczki leży zwiedzenie 
szkoły rolniczej w Kocobędzu, zakładu sadowniczego 
p. Pawła Cieńciały w Mistrzowicach i gospodarstwa 
p. Zaleskiego w Puńcowie. —

Jura i Jánek.
Jura. Ale nas to nabrała ta frysztacká gazeta.
Jánek. To ci się tak tylko zdá, ale nám nic nie 

zrobiła, bo n ámy recht i każdy powie, żeśmy mówili 
podle zdrowego rozumu.

Jura. Toć taki Przecież to wielká różnica, czy 
tablica czárno-biálá, czy słup pomalowany w pasy na 
czárno i biálo. W Krakowie i w Warszawie prze­
ważają szyldy czárno-biále, ale gdyby tam ktoś po­
stawił slup pomalowany na czárno i biálo, to by każdy 
powiedziál, że to pruski i ani pięć minut by nie postál-

Jánek. Šmiád się człowiekowi chce, jak tn tej 
aGuiázdce*  zarzucają, że inaczej pisała w 10 numerze, 
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a inaczej w 20, kiedy przecież jedno i drugie, tak 
daleko od siebie, jak niebo i ziemia. •

Jura. Jak kto chce wojnę robić, to tam zawsze 
przyczynę znajdzie, chociiż by jej musiił nawet szukać 
dosyć długo.

Jánek. Dyć uawet .Macierzy* uie można czyuić 
zarzutu, że tam jest taki szyld czárno-biály, kiedy 
napis jest polski. Przecież to nie szyld pruski ! Dńlby 
Bóg, aby wszędzie były takie szyldy pruskie, toby dlá 
nas Polśków było lepiej na éwiecie I

Jura. Já też tak myślę. Ale słyszę, że .Macierz” 
będzie budowała na gimnazyum trzecie piętro, to já 
sám przy tej sposobności zdejmę tę tablicę i pomaluję 
na czerwono-biśłą, aby dla maluczkich nie było zgor­
szenia.

Jánek. Nie wiem jednak, czy wygodzisz, bo jak 
nie dobierzesz dobrej farby, to możesz mieć kłopoty 
i gotowi cię jeszcze ua stare lata ogłosić za Prusáka, 
a będziesz miát gańbę.

Jura. Já się tem pocieszám po Śląsku, że to 
jakoś będzie.

„Fojci" posyłali dzieci do miasta do szkoły, aby po 
nich mogli sołtysować na wsi. Dopiero za Maryi 
Teresy i Józefa poczęto tworzyć szkoły i po wsiach. 
Uczono po polsku, po czesku i w miastach także po 
niemiecku. W r. 1765 wyszła książka polska do nabo­
żeństwa dla katolików, rozpowszechniona wśród ludu, 
co dowodzi, że języka polskiego musiano się uczyć już 
wówczas w szkole. Wiemy też na pewne, że w r. 1806 
ks. Olejak zaprowadził szkołę polską w Ligocie; w 
Czechowicach powstała w r. 1842. W r. 1848 za 
wpływem nadzorców szkolnych (dziekanów) rząd zapro­
wadził obowiązkowy język polski w polskich powiatach 
(z wyjątkiem frydeckiego), a czeski w czeskich. 
Te dwa języki były jedyne po szkołach wiej­
skich do r. 1853. Dopiero w r. 1853 nauczyciele za­
żądali książek niemieckich i poczęli najwięcej sił 
wytężać do nauczenia języka niemieckiego i nauczyciele 
gorliwi w tym kierunku byli wynagradzani i protego­
wani. Do dziś jeszcze szkołom po wsiach, choć dobre 
są pod względem naukowym, brak jest ducha polskiego. 
Ażeby te niedostatki usunąć, potrzeba koniecznie inte- 
ligencyi polskiej, któraby śmiało domagała się spra­
wiedliwości dla ludu polskiego. W tym celu „Macierz 
szkolna” założyła gimnazyum polskie, bo w szkołach 
niemieckich duch narodu się truje. Wzywa więc mówca 
do popierania go groszem i do posyłania do niego 
dzieci najzdolniejszych, bo zdolności, a nie znajomość 
języka niemieckiego rozstrzygają o przyszłem powo­
dzeniu wychowanka. W końcu stawia rezolucyę: wzywa 
się rząd, aby jak najrychlej upaństwowił gimnazyum 
polskie w Cieszynie i założył polskie seminaryum nau­
czycielskie. — Mowa ta cała, wypowiedziana głosem 
donośnym i z wielką mocą przekonywającą, wywarła silne 
wrażenie na słuchaczach. Następnie p. Łon dżin, 
nauczyciel z Zabrzega i p. Machalica podnoszą, że 
i w szkole polskiej można się nauczyć po niemiecku, 
czego dowodem są urzędnicy, którzy wyszli z polskich 
szkół, a po niemiecku umieją, a ks. Londzin podaje 
jeszcze ten przykład, że jeden uczeń gimnazyum pol­
skiego złożył niedawno t. zw. „Inteligenzprüfung” po 
niemiecku, a nie złożyli go dwaj inni uczniowie ze szkoły 
niemieckiej. Fotem jednogłośnie przyjęto wniesioną 
rezolucyę. Ks. Łondzin omawiał dalej stanowisko Koła 
polskiego i socyalistów względem gimnazyum polskiego 
i wyraził swe przekonanie, że cośmy od rządu uzyskali 
dla gimnazyum, to stało się za pośrednictwem Koła 
polskiego, chociaż mogło się ono tą sprawą wcześniej 
zająć, przeciwnie socyaliści nie udowodnili jeszcze, że 
im sprawa gimnazyum leży na sercnl —

Z Rady państwa.
Z Izby posłów.

Na posiedzeniu Izby posłów w d. 23 maja br. 
Schönererowcy znowu zrobili burdę, mianowicie rzucili 

Zgromadzenie Związku śląskich katolików 
odbyło się za staraniem ks. Józefa Łoudzina dnia 
27 maja w Dziedzicach w gospodzie p. Machalicy. 
Z powodu nadciągającej burzy, która rzeczywiście 
potem nastąpiła, zebrało się zaledwie 160 osób. 
Zagaił ks. Dudek, przewodniczący Związku, przyczem 
wskazał, jak ogromnie potrzeba związku katolikom 
rolnikom, gdyż brak tego związku i łączności powo­
duje poniewieranie rolnikami i upadek rolnictwa w 
Cieszyńskiem, a jako dowód na zacofanie w rolnictwie 
przytacza fakt, że z funduszu melioracyjnego, wyno­
szącego 75.000, 72.000 poszły do Opawskiego, a tylko 
3000 do Cieszyńskiego! Skarżył się dalej na brak sił 
w Związku; ci bowiem, którzy mają czas i mogliby 
pracować na tern polu spolecznein, od tej pracy się 
usuwają. — Następnie przewodniczącym zebrania obrano 
p. Machalicę, burmistrza Dziedzic.

Głos zabiera ks. Łon dżin. Wykazuje najpierw 
potrzebę oświaty i kształcenia się na Chinach, które 
tylko wskutek zacofania na polu oświaty zostały po­
konane przez Japonię, kraik niewielki, a teraz są 
uciskane przez różne mocarstwa; potem chcąc wytłó- 
maczyć dzisiejsze stosunki szkolne na Śląsku, podaje 
bardzo ciekawą historyę katolickiego szkolnictwa 
śląskiego, z czego przytoczę tu niektóre szczegóły. 
Szkół przed 100 laty było bardzo mało. Jednak już 
około 1500 r. była szkoła w Cieszynie. Uczono w niej 
po łacinie i prawdopodobnie po czesku. Po niemiecku 
uczyć nie było wolno. W r. 1491 wyszło rozporządzenie, 
zabraniające także w sądach mówić po niemiecku. 
Dopiero później zaczęto szkoły tworzyć i po innych 
miastach, ale po wsiach szkół długo nie było. Tylko
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się z pięściami na radcę rządowego Zechnera, który 
musiał opuścić salę, a prezydent tymczasem zamknął 
posiedzenie Izby. —

Z Kola polskiego.
W Kole polakiem poseł Romanowicz dał 

początek naradom nad tern, iak posłowie polscy mają 
się zachować w delegacjach, gdy będzie tam mowa 
o stosunku państwa austryackiego do Prus. Romanowicz 
powiedział, że mając do dyspozycji jedyną trybunę 
europejską, Polacy nie mogą nie wskazać na to, co się 
dzieje w Księstwie Poznańskiem. Mus^my podnieść, 
mówił, silny protest przeciwko postępowaniu Prus z 
Polakami. Zachowanie Polaków co do trójprzymierza, 
do którego należą Prusy, powinno być w delegacyach 
trocbę chłodaiejezem i powinniśmy występować prze­
ciwko wydaleniom, które wobec poddanych mocarstwa 
zaprzyjaźnionego stanowczo nie powinny być stosowane.

Poseł Dobosz y ński przypomniał, że rząd pruski 
powinien pamiętać, że kiedyś parękroć sto tysięcy żoł­
nierzy polskiej narodowości z Austryi i Niemiec walczyć 
będzie musiało w obronie interesów obu sprzymie­
rzonych państw. Wtedy nie wystarczy, jak w r. 1870, 
podczas wojny francusko-pruskiej, lazać muzykom grać 
polskie pieśni, aby polskiego żołnierza popchnąć do 
boju. Rząd pruski n.e powinien czynić zarządzeń, których 
koroną jest to, że dzieciom polskim zakazano uczyć się 
pacierza po polsku. Że Polacy w Austryi i w Prusicch 
w tych warunkach nie mogą się zachwycać trój przy­
mierzem, że przeciwnie rząd pruski sam podburza 
ludność polską przeciw temu przymierzu, w tern leży 
niebezpieczeństwo dla tego właśnie sojuszu, o tern 
powinni wiedzieć tam, gdzie należy. Takie postępowanie 
nie przyczynia się do utrwalenia przymierza.

Poseł Danielak omawiał wydalania z Prus, 
i wykazywał iż anomalią jest, aby dyecezya śląska pod­
ległą była archidyecezyi wrocławskiej. Przeciw temu 
występował już także śp. ks. kardynał Dunajewski.

Prezes Jaworski stwierdził, że uchwały po­
wziąć nie można, ale przeprowadzona w Kole dyskusya 
będzie wskazówką dla polskich członków delegacji.

W Kole nie podniósł się ani jeden głos sympa­
tyzujący z trójprzymierzem, a ci nawet, co go bronili, 
uważali je za smutną konieczność, ale nie kryli swego 
oburzenia na postępowanie Prus z Pokknmi.

Z ziem polskich.
Miasto Lwów utraciło w ostatnich czasach dwóch 

posłów do Sejmu galicyjskiego, mianowicie zmarłych 
B. Goldmana i Józefa Soleskiego. —

Rozeszła się pogłoska, że posłowie lu­
dowi polscy z Galicji, stojący w Radzie państwa 
poza Kołem polakiem, mają wstąpić do Kola. Po­
głoska ta jest nieprawdziwa. —

We Lwowie ma być za rok wystawiony pomn:’’ 

wielkiemu poecie polskiemu, Adamowi M i c k i e w i 
czowi, â w tym roku Kornelowi Ujejskiemu, który- 
napisał pieśń „Z dymem pożaiów". —

We Wrześni w Poznańskiem przyszło do 
zajścia, które wymownie świadczy o tern, do czego 
prowadzi haniebna polityka rządu pruskiego względem 
Polaków. Idąc za wskazówką pruskiego ministra oświaty, 
zarząd szkoły tamtejszej kazał polskim dzieciom uczyć 
się po niemiecku katechizmu i po niemiecku pacierz 
odmawiać. Dzieci' nie nauczyły się tej „lekcyi”, więc 
za krnąbrność począł je nauczyciel niemiłosiernie bić. 
Wystraszone dzieci uciekły do domu. Wówczas ich 
matki w liczbie około dwustu udały się gromadnie 
do szkoły, rzuciły niemieckie katechizmy pod nogi 
nauczycielowi, a gdy on począł brutalnie występować 
przeciw nim, obiły go. Oczywiście wezwano co prę­
dzej policyę i żandarmeryę, rozpoczęło się śledztwo, 
a pisma niemieckie dzwonią na alarm i wołają, jakie 
to niebezpieczeństwo grozi państwu ze strony Polaków, 
skoro i kobiety pulskie już urządzają rewolucyę. —

Pod Miłosławiem w Poznańskiem nauczyciel 
Niemiec kazał dzieciom w szkole odmawiać pacierz 
po niemiecku. Gdy kazał jednemu z uczniów Polaków 
mówić po niemiecku „Vater unser“ zamiast „Ojcze 
nasz” . .. chłopiec z całej piersi krzyknął „Jeszcze 
Polska nie zginęła 1" Ma się rozumieć podły plucha 
skatował niemiłosiernie dziecko, ale ta kara rozżarzy 
tylko w dzielnym chłopcu i w jego towarzyszach nie­
nawiść do niemczyzny i wzmocni w nich poczuci4 
narodowe. —

Pewien inspektor szkolny w Poznańskiem 
tak się zapędził, że nakazał nauczycielom odbierać 
od dzieci polskie książki do nabożeństwa i je niszczyć ; 
znowu pewien komisarz pulicyi skazał, a sąd to po­
twierdził, piekarza nazwiskiem Niemc.i na 60 marek 
kary za to, że ten niechciał imienia swego „Jan” za­
mienić na „Johann“. Wszystko to się dzieje w kraju gdzie 
istnieje konstytucya. Niemcy wogóle igrają z nami, 
igrają, aż się mogą doigrać. Na świecie nu masz nic 
stałego, a w razie wojny 20 milionów Polaków zaważy 
mocno nawet wobec 50 milionów Niemców, między 
którymi przecież nie wszyscy tańczą, jak im zagra 
Prusak. —

Na skutek starań Polaków zamieszkałych 
w Berlinie, język polski został uwzględniony przy 
śpiewach różańcowych i nabożeństwie majowem w ko­
ściele parafialnym wschodniej dzielnicy Berlina. Zatem 
nawet w ciężkich warunkach twardo stojąc przy swojem 
można coś nie coś zyskać. —

W Wilnie, stolicy Litwy, umarł geaerał guber­
nator wileński, Troicki. —

Przegląd pclityczny.
Austrya. Sejmy krajowe mają być zwołane na 

19 lub 20 czerwca br., a obradować mają do 10 lipca. —
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— Przedłożony delegacyom budżet wydatków 
wspólnych wykaznje i w tym roku znaczny wzrost 
tych wydatków, gdyż utrzymanie armii i marynarki 
kosztować będzie znacznie więcej niż 850 milio­
nów, Minister spraw zagranicznych Gołuchowski w 
swojej mowie stwierdził, że stosunki Austro -Węgier 
do wszystkich innych mocarstw są przyjacielskie i że 
sprawa chińska jest bliska pomyślnego załatwienia. 
Mimo to jednak grzeszyłby zbytnim optymizmem ten, 
ktoby sądził, że pokojowi europejskiemu nic a nic nie 
zagraża. Państwa bałkańskie stanowią zawsze grunt 
niepewny, a wichrzenia w Bułgaryi mogą łatwo do­
prowadzić do jakiejś rewolucyi. W rozprawach nad 
mową (mowę taką nazywają exposé ministeryalnem) 
Gołucbowskiego poseł polski Dzieduszycki prze­
mawiał w myśl rozpraw w Kole polakiem, które po- 
dajemy na innem miejscu. —

— Poseł polski Popowski domagał się w de- 
legacyacb, aby w wojsku żołnierzom dawano ciepłą 
wieczerzę. —

Włochy. Królowa włoska spodziewa się przyjścia 
na świat potomka w tych dniach. Z okazyi przyjścia na 
świat pierwszego potomka młodych królestwa przygo­
towują już teraz w Rzymie wielkie uroczystości, w 
których wezmą udział stowarzyszenia i wojsko. —

Rosya. W fabryce stali Obuchowa, pod Scblissel- 
burgiem wybuchły rozruchy robotnicze. Robotnicy sta­
wili warunki, krórych nie chciano wypełnić. Pułkownik 
Iwanow usiłował robotników uspokoić, ale bez skutku. 
Robotnicy zatrzymali gwałtem maszyny, 3600 osób 
natychmiast zawiesiło pracę. Wskutek tego zawezwano 
dwa szwadrony kawaleryi i oddział konnej policyi. 
Robotnicy poranili stróżów fabrycznych i jednego do­
zorcę nożami. Tramwaje musiały przestać kursować. 
Policmajster Pulibin, dowodzący oddziałem policyi, we­
zwał tłumy do rozejścia się, ale bez skutku. Kiedy 
policya ruszyła do ataku, przyjęli ją robotnicy gradem 
kamieni. Wtenczas zakomenderował Palibin: Ognia! 
Wojsko dało trzy salwy. Jeden robotnik został zabity, 
a 8 rannych, z których jeden niebawem umarł. Nie 
zadługo też nadszedł pułk piechoty. Ulice były szczelnie 
obsadzone. 120 robotników aresztowano. Pułkownik 
Palibin został ranny w głowę i nogę, 7 policy anto w 
jest ciężko, a 4 lekko rannych. —

— Moskale kradną jak kruki. Kradzież stała się 
u nich cnotą narodową i im kto zgrabniej i lepiej 
kraść potrafi, ten jest u nich we większem poszanowaniu. 
Obecnie donoszą, że koleje państwowe zostały poszko­
dowane o 3ł/i miliona rubli, to jest o 10 mil. koron. 
Urzędnicy mieli w tych nieczystych sprawkach spółkę. 
Jedni podawali na przesyłkach frachtowych za wysoką 
Wagę, drudzy tę wagę zatwierdzali, a odbiorcy tych 
frachtów, należący także do spółki, reklamowali, że za 
wiele zapłacili i otrzymywali wynagrodzenie z kasy 

państwowej, przy której byli także przekupieni kasyerzy. 
Pieniądzmi wzajemnie się dzielono. Śledztwo w tej 
sprawie przybiera ogromne rozmiary. —

Serbia. Sprawa królowej Dragi pokutuje wciąż 
jeszcze po gazetach. Wszystkiemu zawinił lekarz fran- 
cuzki, który swego czasu stanowczo oświadczył, iż 
krói?wa znajduje się w stanie błogosławionym. Dla 
króla Aleksandra sprawa ta o tyle jest przykrą, że 
poprosił już dawno cara rosyjskiego w kmotry, a teraz 
wszystko spełzło na niczem. —

Bawary a. Król bawarski Otto, jak wiadomo, 
obłąkany, dogorywa. Jest to jeden ciąg najstraszniej­
szych męczarń, jakie przechodzi ten nieszczęśliwy 
człowiek. Spuchł powtórnie i odmawia przyjmowania 
lekarstw. Je tylko zimne potrawy i do nich lekarze 
starają się domieszać medykamentu

Wojna chińska. Urzędowo donoszą do gazet 
berlińskich: Na wniosek kanclerza rozporządził cesarz 
nie tylko, żeby wróciła z Chin dywizya pancerników 
niemieckich, ale także, żeby rozwiązano niemiecką 
naczelną komendę we wschodniej Azyi i zmniejszono 
korpus ochotniczy. Wrócą więc z Chin niemieckie le­
giony, ale czy z niemi wrócą także miliony, o tern 
wątpić należy, bo sprawa odszkodowania wcale nie 
postępuje naprzód. Ambasadorzy wciąż jeszcze prze- 
myśliwają nad tern, w jaki sposób Chiny będą mogły 
się zdobyć na zapłacenie kosztów wojennych. Chytra 
Rosya zaproponowała, żeby podwyższono cła morskie 
do 10 procent wartości, bo ona sama może drogą 
lądową prowadzić handel z Chinami. —

Persya stara się u Rosyi o pożyczkę 20 czy 
40 milionów koron, za co uzyska różne prawa i ulgi. 
Rosya widocznie dostała sporo pieniędzy od Francyi, 
skoro i Bułgaryi i Persyi może pieniędzy pożyczyć. —

Rozmaitości.
— Bresci, morderca króla Humberta, popadłszy 

w szał, powiesił się w celi więziennej; w sprawie 
jego samobójstwa jest w toku śledztwo. —

— Trudna odpowiedź. „Proszę mamy, czy aniołki 
są zupełnie nagia?"

„Tak, moje dziecko."
„A gdzie chowają chusteczkę od nosa?" —
— Sędzia: „Nie rozumiem, jak mogłeś rzucić 

garnkiem w głowę twej żony!"
Mąż: „A czy pan sędzia zna moją żonę?" 
Sędzia: „Nie znam."
Mąż: „No, to pan sędzia niech nic nie mówi!"—
— Na poczcie (w miasteczku). „Do kogóż ma 

być ten list?"
„A dyć do Agaty Bąkówny."
„Gdzie?"
„We służbie."
„Ale gdzie?"
„O żebym ja wiedzioł, tobym nie przychodził na 

pocztę, jeno bym sam zaniósł." —
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Piśmiennictwo.
— Śpiewnik szkolny. Ułożył Andrzej Hławiczka 

nauczyciel w Cieszynie. Część I 50 h i II 70 h. 
W Wiedniu. Nakładem cesarsko-królewskiego Wydaw­
nictwa książek szkolnych 1901. Nareszcie ukazał się 
od kilku już lat zapowiadany śpiewnik szkolny p. Hła- 
wiczki. Odpowie on głęboko odczuwanemu brakowi 
polskiego śpiewnika szkolnego w szkołach naszych 
śląskich. Śpiewnik ten, którego na razie tylko 2 części 
wyszły (trzecia część drukuje się), stanowi wobec 
śpiewnika p. Kłusa olbrzymi postęp. Zbiór pieśni 
samych staranny i obfity. Uwzględniona jest polska 
literatura. Melodye są ładne i śpiewne, dla dzieci 
uchwytne, łatwej harmonizacyi. Znaleźliśmy także 
ludowe melodye śląskie i narodowe polskie. To jest 
wielką zaletą dziełka. Niekoniecznie potrzebne są 
naszem zdaniem niektóre ludowe niemieckie melodye, 
nie mówiąc oczywista o wielkich kompozytorach jak 
Mozart. Praca p. Hławiczki zasługuje na wszelkie 
uznanie. Śpiewnik jego szkole naszej ludowej odda 
dobre usługi. Text wszędzie starannie przejrzany 
(jeden tylko błąd drukarski nas razi „Śląsaczek" zamiast 
„Ślązśczek"), układ i następstwo pieśni metodyczne.

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. D. 30 maja br. 

zmarł w Zabrzegu tamtejszy proboszcz ks. Józef Koczy 
rodem ze Strumienia w 56 roku życia. Pogrzeb od­
będzie się w sobotę d. 1 czerwca br. —

— Pod petycyą o upaństwowienie gimnazyum 
nadesłano dotąd 5553 podpisów. —

— Legat dla „Macierzy szkolnej". W Tarnopolu 
zmarł przed kilku tygodniami emeryt, profesor Dura, 
który zapisał 1000 K na „Macierz szkolną". —

— Ý Józef Soleski, emerytowany profesor lwow­
skiej szkoły realnej, poseł miasta Lwowa do Sejmu 
galicyjskiego, zmarł nagle we Lwowie w d. 24 maja 
br. Śp. Soleski był człowiekiem charakteru nieskazi­
telnego i wielkiej odwagi przekonań. Sprawą polską 
w Księstwie Cieszyńskiem zajmował się bardzo żywo, 
a przed kilku tygodniami zwołał Wiec we Lwowie w 
sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cie­
szynie. —

— W uzupełnieniu sprawozdania z wycieczki 
dzieci polskiej szkoły ludowej urządzonej d. 16 maja 
br. w Końskim lesie, dodajemy, że zabawę urozmaicała 
orkiestra Czytelni ludowej. Na tern miejscu należy się 
serdeczne podziękowanie wszystkim członkom orkiestry, 
a szczególnie jej kapelmistrzowi panu Wicherkowi 
i panu Do me so w i Antoniemu, że nie szczędząc ni 
czasu ni trudu zrobili miłym i pamiętnym wieczór w 
lesie tak dla gości przybyłych jak i dla dzieci 
polskich. —

— Krakowska Rada miejska uchwaliła dla gimna­
zyum polskiego w Cieszynie 1200 Koron stałej rocznej 
subwencyi. —

— Cieszyńska powiatowa kasa chorych. Dnia 
19 maja odbyła cieszyńska powiatowa kasa chorych swe 
zwyczajne Walne zgromadzenie w sali Dziedzictwa 
bł. Jana Sarkandra. Przewodniczący wydziału p. Karol 
Grzybek złożył sprawozdanie przez sekretarza p. Lu- 
wika Elsnera o etanie kasy, a mianowicie: zamknię­
cie rachunków za czas od stycznia do końca grudnia 
1900, wykaz majątku, ruch członków i statystykę 
wypadków choroby. Dochody były następujące: od 
członków i chlebodawców 51.422 K 85 h. Wstępne od 
członków nie zobowiązanych do ubezpieczenia 3 K 24 A, 
kary 425 K, za sprzedane druki 32 K 62 h, zwrót za 
zapłacone renty przez zakład ubezpieczeń od wypad­
ków w Bernie według §. 65 ustawy o ubezpieczeniu 
chorych 1.666 K 21 h, zwrót od chlebodawców według 
§. 32 powyższej ustawy 160 K 2 h, zwrót od członków 
i kas chorych 128 K 68 7», procenta 943 K 69 Ä, 
razem 54.782 K 31 k. Wydatki zaś były następujące: 
zapomogi w wypadkach choroby 28.111 K 54 A, koszta 
lekarzy i kontroli chorych 7.479 K 84 h, koszta le­
karstw i innych środków leczniczych 6.017 K 75 A, 
koszta pielęgnowania w szpitalach 2.000 K 66 h, koszta 
pogrzebowe 1.410 K 20 A, koszta administracyjne 
4.906 K 28 A, inne wydatki 938 K 89 7i, razem 
50.865 K 16 Ä. Nadwyżka wynosi 3.917 K 15 h; 
z doliczeniem zaś zeszłorocznego funduszu zapaso­
wego w kwocie 29.405 K 73 A, wynosi cały fundusz 
33.322 K 88 h. Średni stan członków wynosił 4.084 
osób, pomiędzy nimi 491 kobiet; najmniejszy był 
w lutym 2.616, największy w październiku 5.298 osób. 
Co do liczby wypadków choroby i śmierci był nastę­
pujący stosunek : z 4.084 członków zachorowało w ciągu 
roku 1900 osób 2.099 w 2.143 wypadkach z 22 po­
rodami, z 32.982 dniami choroby. Wypadków śmierci 
było 54, między niemi 2 kobiety. Po złożeniu re­
feratu przez komisy ę rewizyjną udzielono Wydzia­
łowi kasy jednogłośnie absolutoryum, poczem przepro­
wadzono wybory do wydziału nadzorczego i sądu po­
lubownego. Ponieważ nikt nie stawiał wniosków, po­
dziękował przewodniczący obecnemu p. zastępcy władzy 
politycznej, wszystkim zebranym i p. urzędnikom kasy 
za poprawne i wzorowe prowadzenie kasy i zamknął 
zebranie. —

— W Dziedzicach odbędzie się d. 9 czerwca br. 
o godz. 71/» wieczór w gospodzie p. Jerzego Machalicy 
amatorskie przedstawienie pod tytułem „Łobzowianie". 
Na przedstawienie zaprasza uprzejmie Wydział Czy­
telni katolickiej w Dziedzicach. —

— Kalwarya. Kolej północna donosi, że na odpust 
Bożego Ciała będzie wydawała bilety jazdy o połowę 
tańsze do Kalwaryi Zebrzydowskiej i napowrót, ważne 
na dni ośm. Ks. Stefan Podworski, kustosz klasztoru.

— Jabłonkowskie Kółko pedagogiczne urządziło 
wieczorek w poniedziałek świąteczny d. 27 maja 1901 
w sali Czytelni ludowej w Jabłonkowie. Program ob-
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fity w treść, wykonany został wyłącznie przez nauczy­
cieli. Chór męski śpiewał pod batutą p. Hławiczki 
cały szereg pieśni jak: „Do wszystkich“, „Pieśń wo­
jenna Szwajcarów”, „Wiosnę” Surzyńskiego „Ma­
tulu moja" Noskowskiego, „Dziad i baba", „Sza- 
belkę” Surzyńskiego i inne i oddał je z precyzyą. 
Prawie całą część deklamacyjną wykonał pan D. 
Humorystyczne monologi jego oddane jak zawsze z 
werwą i udatnie wywoływały w licznie zebranej pu­
bliczności szczere wybuchy serdecznego śmiechu. P. Józef 
Michejda deklamował „Z mądrości życia" Włodz. 
Zagórskiego. Cały wieczór sprawił mile nadzwyczaj 
wrażenie i wywołał u zebranych nadzwyczaj serdeczny 
nastrój. Po przedstawieniu bawiono się przy dźwię­
kach orkiestry amatorskiej, składającej się wyłącznie 
z nauczycieli okręgu Jabłonkowskiego i tańczono 
ochoczo do późnej nocy. Zarumienione twarzyczki 
uroczych Jabłonkowianek promieniały z zadowolenia 
wewnętrznego. Dźwięki lubej naszej mowy polskiej 
wyłącznie na sali panowały, ostre germańskie dźwięki 
nie wywoływały dysonansu. Wieczór przyniósł także 
materyalny dochód. n—z.

— Z MaZ ńcowlc. W niedzielę 9 czerwca odbędzie 
się o 9 godz. przedpołudniem w Mazańcowicach przy 
Bielsku ważna uroczystość poświęcenia nowego ko­
ścioła zbudowanego na pamiątkę 50-letniego panowania 
naszego Najjaśniejszego Pana, Stary malutki, w roku 
1500 zbudowany, drewniany kościółek ustąpi miejsca 
nowemu, wspaniałemu kościołowi. Na uroczystość po­
święcenia zaprasza niniejszem urząd parafialny w 
Międzyrzeczu. —

— Z Ostrawy Morawskiej. Ruch czytelniczy w 
bezpłatnej wypożyczalni książek Towarzystwa Szkoły 
ludowej w Morawskiej Ostrawie od 1 stycznia do 1 
maja rb. przedstawia się następująco: 
w styczniu zgłoszeń było 204, wypożyczono tomów 441
w lutym „ „ 233, „ „ 552
w marcu „ „ 221, „ „ 519
w kwietniu „ „ 206 „_______ „ 515

Razem zgłuazeu 864 wypożycz, tomow 2027
W tym samym okresie czasu w roku zeszłym 

załatwiono zgłoszeń 730 i wypożyczono 1406 tomów, 
czyli w roku obecnym liczba zgłoszeń zwiększyła się 
o 134, a liczba tomów o 621. Rozwój czytelnictwa 
postępowałby szybszym krokiem, ale stoi temu na 
przeszkodzie szczupłość zasobów wypożyczalni. —

— Ze Stonawy. Stowarzyszenie spożywcze dla 
robotników i rolników w Stomwie zw luje Zebranie 
półroczne na dzień 9 czerwca 1901 na godzinę 3 po­
południu w domu własnym nr. 49. —

Ceny la targu w Cieszynie unia 21 maja hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 12 £ 40 A; żyta (70 kilo) 10 K 60 A; jęcz­
mienia (66 kilo) — K — h -, owsa (49 kilo) 7 K 60 h. —
Ziemniaków hektolitr 4 K — A. — Masła kilogr. 1 K 84 h.
Siana łąk. (ioo kilo) 6 K — A; siana konie*. (100 kilo)
BK — h. — Słomy 6 K 40 A.

Józef Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca swój

nowo otwarty największy skład

maszyn i narzędzi rolniczych
z pierwszych prościejowskioh fabryk „F. Wichterle" 
jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, półkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młocarni z metalowemi łożyskami lub też 
z patentowanemi podwójuemi kuLczkowemi łożyskami 
(nra patentu w Austryi „21226“, w Węgrzech „819“), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bachora", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krajacze do bumków i kartofli, Śrótowuiki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi­
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiaiki itp. itp.

Dyrekoya śląskiej rolniczej Szkoły krajowej w Kooobędzu 
11 czerwca 1900.

L. 180. Do WP. J. Stępienia, zastępcy firmy F. Wichterla 
w Cieszyniel

Podpisana Dyrekcja potwierdza na Pańskie żądanie, że ko­
siarka Mc. Cormick, Chicago Ne v 4 oddana nam na Pańskie 
życzenie na próhę, spełniła wszystkie wymogi co d<> lekkości, 
prędkości roboty i łatwego kierowania i pracowała zupełnie 
zadowalniająco. Maszyna skosiła nie tylke normalnie stojącą 
ale także powaloną koniczynę, tudai iż żyto gradem zbite równie 
i zostawiając* krótkie ściernisko.

Dyretccya Szkoły rolniczej w Kocobędzu.
Franciszek Krieshofer.

Jiajtańnze ćrófHo ;:tr^u/nia!

B. Grata’3 syn i Cieszynie, Plac Dumte. 
6000 metrów korrMu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i irebrnych bort i iyzothdw. 600 sztuk 
gotowych sukni prostowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nab-cia.

Podpisana firma posyła kajdej osobie jakiegokolwiek stanu 
za pobraniem za cenę niezwykłą dotąd w świecie handlowym

<£• ty liro 3 Korony *3>
bez Opłaty ełowej 1 znakomicie chodzący 24-godzinny 

zegarek z 3-letnią gwarancją.
Nadto otrzymuje każdy, zamawiający taki zegarek, złocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
się zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub zwraca się 
zapłaconą kwotę. Można jedynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horbnrg (Szwajearya).
f/F" Firma ta sprzedała już wiele tysięcy tych zegarków 

ku zupełnemu zadowoleniu odbiorców. “W®
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Młocarnie 
z nowemi patentowanemi 
łożyskami do smarowania, 
ręczne, kieratowe i parowe

Tępy sluch

W JBiałej na starym rynku.

gagr* Filia skoczowska
Towarzystwa oszczędność i zaliczek 

w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką

(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

handel sukna w Cieszynie
poleca zwój

wielki wybór wszystkich gatunków ß
sukna i materyalów wełnianych |Š

po cenach najtańnitiicii.

Książeczkę na

• Wielki <Tuł>ileusz • 
roku Pańskiego 1901, zawierającą „Naukę o wielkim Jubileuszu" 
oraz Modlitwy do pozyskania odpustu jubileuszowego, na 15 dni 
podzielone, a które napisał ks. Jan Chrząszcz, dr. Teologii 
i prob, w ’iskowicach, a która na samym Górnym Śląsku ty­
siącami już się rozeszła, nabyć jeszcze można po 10 fenigów 
egzemplarz w drukarni iw. Jacka w Królewskiej Hucie na Górn. 
Śląsku. Książeczka ta posiada Aprobata Jeneralnego konsysto.za 
wrocławskiego, z portretem Ojca św. Leona XIII. — Biorącym 
książeczkę wyżej wymienioną w riękssej ilości, odstępuje się 

odpowiedni rabat.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fabryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaiu, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucbpń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pil, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, s/.yn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz našimi koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedać jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną 

w handlu z żelazem

rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do popr.-edi • 
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent. 

Godziny kancelaryjne codzieó, z .żyjątkiem świąt {niedziel 
od god!. 9—12 przed południem ind ąodz. 2—i po południu.

Zarząd.
Pewna bogata pani, która przez 
używanie sztuczną] trąbki u znej 
dra Nicholsona wyleczoną lo- 

____________________________  stała z ciężkiego słuchu i szumu 
usa, zapisała jego instytutowi 76.000 złr., by osobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zakupno trąbki 
usznej, umożliwić diremne nabycie takowej. Listy adresować: 
Nr. 6303 Institut Nicholson. .Longcott“ Gunosr,burg, London W.

uznane za najlepsze -w»tar Znakomite, powszechnie

Tryjery, Wyłuskiwaoze kukurydzy, Sieczkarnie, Szró- 
towniki, Siekacze do ćwikły, Prasy ręczne do siana 
i słomy, stałe i przenośne, jako też wszelkie inne maszyny 

rolnicze
ces. i kr. wyłącznie uprzywilejowane fabryki maszyn 

rolniczych, odlewnie i kuźnie parowe 
_ Wiedeń, II/i, Taborstrasse No. Tl. — 750 robotnikow.
Haffrodaone praeaało 4ö0 »łotyml, srebrnymi < broniowymi medalami na waayitMeh tci^kaaych tryatawach. ______
= bzczegółowe katalogi i podziękowania darmo i opłatnie. — Zastępcy i pośrednicy pożądani.

____ CTT zzu-piajcle tyllzo vl tej firmy!

Pługi stalowe, 1-, 2-, 8- i 4-skibowe,
Brony łąkowe, do mchu, przekątne i łańcuchowe,
Walce stalowo, gładkie i pierścieniowe,
Siewnlkl „Agrioola“,
Kosiarki i Żniwiarki do trawy, koniczyny i zboża,
Grabie könnt i Przetrząsacze do siana,
Patentowane Suezarnle dla owoców, warzyw i t. p.
Prasy 1 Młynki do owoców i winogron i inne przyrządy tego 

działu, 
Patentowane sikawki „Syphonla", do nistc-ienia ogniszcia 

i oczyszczania winuic i sadów z pasożytów, 
Przenośne Kociołki z piecykami, ostczęd^ającemi paliwo, 
Parowniki do pauzy, 
Kieraty (Geple) na siłę 1 do o koni, 
najnowsze Młynki do czyszczenia zboża,

wyrabiają podług najlepszej DU MAYPARTH I SP 
konstrukcyi i dostarczają III. 11IO I l »»11 III ■ i 

Założone 1872 r.



9T3

& Ces. i król. 
Mostawcy flworu

KUTZER I SP. 
w Cieszynie

polecają druki dla 
gmin i kas 

Reif eisen o wskich.
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Drzewo okrągłe, łaty, drzewo kantowe równych 
wymiarów, Deski i forszty budowlane, Deski 
i forszty wszelkiego rodzaju dla stolarzów, Deski 
na podłogi własnego wyrobu, heblowane, dopasowane 
na fugi i na inne sposoby, Łaty na dachy i gonty, 
Cegła maszynowa i dachówki są wyrabiane i 

dostarczane wszędzie po najtańszych cenach przez
Zarząd piły i cegielni parowej J. BERGERA | BOGUHINE

= Na zapytania odpowiada się natychmiast =

W handlu żelaznym
Adama Kołodziejczyka

w CIESZYNIE
plac Demlu, wielkie podsienie 
najlepsze kosy od 70 et. do 
1 ztr. 20 ct. pod gwarancyą za każdą 
sztnkę, przyjmując gdy zła W za­
mian bez dopłaty.

Asfaltowy papier ognio’ 
trwały, któren možná terować, Ce­
ment portlandzki, Trawer&y do skle­
pień, Sos-.ynę, Kurowinę, Okucia do bu­
dowli, Farby i pokost, Drut kolczysty, 
Fnmpy żelazne, Liny druciane. 
Shtelb'/, rewolwery i amunicyę. 

Okulary, Perspektywy, Torbki i Kosze 
podróżne, żelazne Kasy ogniotrwałe, 
Rnrki do w<do;ią~ów, Krzyże żelazne 
grobowe szoferem złotem po łacane po 
cenach najtańszych i rzetelnych.

Bajecznie! Niesłychanie!
tanie na nasze cenione powszechnie i wielkiem uznaniem cie­
szące się

10 zegarków specyalnych, ato:
Piękny niklowy Remontoir, znakomicie uregulowany, 

86-godzinny, z doskonaleni wewnętrznem nrzą­
dzeniem .................................................................... A" 5.—

Ceniony niklowy Anker-Rer ontoir systemu Rosskopfa „ 8.50 
Z czarnej stali Remontoir z 8 stalowemi kopertami . „ 7.60 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem „ 7.50 
Pozłacany Remontoir z 8 złoconemi kopertami... „7.60 
Wielki niklowy Anker....................................................... „ 10.—
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym

złoconym brzegiem....................................................... „ 8.60
Taki sam dla pań...................... ........................................... ...... 8-—
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 8

srebrnemi kopertami........................................................ 18.—
Taki sam z srebra tulowego............................................ .......  15.—

Każdy zegarek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
8 sztuk naraz. Pojedyńcze -egarki drożej o 1 Wysyła się 
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Zamiaua 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły już niejednemu 
z zegarmistrzów i kupców do polepszenia bytu.

V/ielki sklad zegarków

Kommen i Spółka
Filia w EregreiŁcyi (Ziemia Przedarulańska). 

r—Ti Opłata pocztowa 25 h. Korespondentka 10 h. ■

Młocaruie, młynki do czyszczenia zboża, triery, nługi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża ,,Milwaukee“ 
szerokość kosisku 5 stóp. Tnkown otrzymała przy 8-dniow< m 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tę kosiarki, można 
Kos id także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza si; tylko 
z zupełną gwnrnucyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry-

ackiego zastępcy

Karola Drosslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie mne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniezveh.

Niezwykle tanio!!
315 sztuk tylko I złr. 85 ct.

1 pii kuy zegarek z 8-letnią gwarancyą i łańcuszek pozł icany, 
1 wspaniała kolia z pereł wschodnich, bardzo modna ozdobna 
dla pań, 1 bardzn piękna cygarniczka z bursztynem, 1 wspa 
niała szpilka do krawatów z imitowanym brylantem, 1 bardzo 
elegancki pierścień z imitowanym drogim kamieniem dla panów 
i pań, 1 bardzo piękny garnitur złożouy z manszetów, kołnierza 
i spinek do gorsu z patentowanem zamykaniem, 8 chu .tki do 
nosa płócienne, 1 piękny egzemplarz niklowych prz bo. ów do 
pisania z angielskim mechanizmem, 1 wspaniałe lustro toaletowe 
z ładnym grzebieuiem, l ozdobna paryska broszka dla pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękny notes, 20 sztuk przib.rów do.pi­
sania, 1 piękna rączka do pisania, 72 sztuk angielskich piór, 
a nadto 200 sztuk różni ch rzeczy bardzo potrzebnych w domu 
możua za darmo! otrzymać za pobraniem pocztowem przez

dom eksportowy H. SPMOARN. Kraków (Postfach) nr. 119.
Przy odbiorze dwóch przesyłek dodaje za darmo piękny 

scyzoryk z dw<ma octrzami.
Za przedmiot) nieodpowiadające zwraca się pieniądze.

Na padaczkę "(wrzut). SSÄLtÄ
fitauy, niech SHŻuda broseury o tern aa darmo przez

Bohwanen-Apotheke, ITrunkiurt mi<l Menem.

J Gwpodantwo
11 w bardzo pięknem położeniu, pół godziny drogi M od Białej-lBielslŁo, złożone z 46 mor- H gów pola uprawnego, łąk, lasu i rybnych 
■ stawów jest do sprzedania natychmiast pod do­li brymi warunkami za gotówkę.
D • Wiadomości bliższych udziela współwła- 
H ściciel
H Jan G-vyVca, Wiedeń,
tt VI, Laimgrubenganse 19, czwarte drzwi.

Belgijskie smarowidło do wozów 
Oleje i smary Se rnaszjn, kartolinemn 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości 

WEINREB & C2- 
fabryka przetworów żywicznych, i smarów 

w Boguminie.
Wydawca: Franolaiak Tamiozek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor; J. Palm. — Drukiem KuUera i Bp. w Die .llw
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Nr. 23.Rocznik 54. W Cieszynie, 8 czerwca 1901.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprawa się nadsyłać franko do Adiuinistracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, nl. Dworkowa nr. 13. 

Wychoäzi co sobota
w Cieszynie.

Cepa 
z przesyłka pocztowa 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
boz przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 A 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe nmie- 

szczenie.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Potrzeba seminaryum polskiego 
w Cieszynie.

Kiedy przed kilku laty wśród Polaków w Księstwie 
Cieszyńskiem rozprawiano o gimnazyum polskiem w 
Cieszynie, które .Macierz szkolna“ wtedy zakładała, 
to z niejednych ust padało zdanie, že godziłoby się 
najpierw założyć szkolę ludową polską w Cieszynie i 
seminaryum nauczycie’skie polskie, mające kształcić 
nauczycieli ludowych. .Macierz szkolna“, nie licząc 
się z temi zdaniami, przystąpiła najpierw do założenia 
gimnazyum polskiego i uczyniła słusznie, gdyż semi­
naryum polskie bez gimnazyum istniećby nie mogło, 
a potrzeba założenia gimnazyum była bardziej na­
gląca, niż szkoły ludowej polskiej w Cieszynie. Szkoła 
bowiem ludowa ma znaczenie jedynie dla Cieszyna i 
najbliższej okolicy, natomiast zaś gimnazyum polskie 
odpowiada potrzebom całej ludności polskiej w Księ­
stwie Cieszyńskiem, gromadzi w murach swoich 
nezni ów z całego Księstwa. Uczniowie ci nie wszyscy 
mają możność i dostateczne uzdolnienie do przejścia 
wszystkich klas gim'azyalnych i zapisania się później 
do szkoły vyžszej tj. uniwersytetu, szkoły politech­
nicznej, akademii górniczej itp. 1 Wielu z nich kończy 
tylko kilka klas i z podstawami wykształcenia w ję­
zyku ojczystym rzuca się do zawodów, nie wymaga­
jących zupełnego wykształcenia gimnazyalnego. Już 
dziś jest tej kategoryi uczniów kilkunastu, którzy po 
ukończeniu kilku klas pracują w zawodach praktycznych, 
a i rodzice ich i oni sami gorącą żywią wdzięczność dla 
BMacierzy szkolnej1, że im umożliwiła kilkoletnie 
uczenie się po polsku.

Dziś, kiedy gimnazyum polskie w Cieszynie po­
siada już klas sześć i w ciągu dwóch lat najbliższych 
będzie gimnazyum pełnem, ośmioklasowem, — a kiedy 
także memy już w Cieszynie ludową szkołę polską, — 
dziś czas już pomyśleć o założeniu w Cieszynie pol­
skiego seminaryum nauczycielskiego, — 
którebydlaszkól polskich w Księstwie przy­
sposabiało nauczycieli polskich.

Wprawdzie w Księstwie Cieszyńskiem istnieją 
obecnie dwa zakłady nauczycielskie kształcące nau­

czycieli ludowych (w Cieszynie i w Bielsku), ale za­
kłady te są niemieckie, pokutuje w nich duch ger- 
manizatorski, a język polski jest w nich kopciuszkiem, 
zepchniętym na miejjce ostatnie.

Zdarza się często nietylko w prasie galicyjskiej, 
nienajlepsze mającej wiadomości o stosunkach śląskich, 
ale i w samem Księstwie słyszeć zdanie, że założenie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie i projekt założenia 
seminaryum nauczycielskiego polskiego, jest budo­
waniem gmachu od góry, podczas gdy właściwie pracę 
należałoby zacząć od fundamentów, od szkół ludowych

Zdanie to jest mylne. Nie posiadamy w Księstwie 
Cieszyńskiem tyle szkół polskich, ile tu icb potrzeba, 
o każdą nową szkołę po.ską musimy toczyć wali ę, 
zawsze bardzo gorącą, a nieraz bezskuteczną, ale fak­
tycznie wedle statystyki urzędowej z roku szkolnego 
1899/900 mamy w Księstwie Cieszyńskiem publicz­
nych szkół polskich 144, liczących razem 236 klas, 
nadto 9 szkół o 40 klasach polsko-niemieckich i 14 
szkół prywatnych. Jakkolwiek zatem liczba ta szkół 
polskich nie jest wystarczająca, to jednakże jest ona 
dość znaczna i gdyby te szkoły były należycie po 
polsku prowadzone, to postęp narodowy powinienby 
u nas być dość szybki.

Nie chcemy wdawać się w krytykę nauczycielstwa 
polskiego na Śląsku, ani też odmawiać mu dobrej 
woli w pracy nad narodowem uświadomieniem ludu 
polskiego przez szfiołę, ale to zdaniem naszem za­
przeczyć się nie da, że nauczyciele nie przynoszą do 
szkoły z istniejących w Księstwie zakładów nauczy­
cielskich należytego przygotowania do dobrego uczenia 
po poisku, — że ucząc się przez lat kilka wszystkich 
przedmiotów szkolnych, z wyjątkiem języka polskiego, 
po niemiecku, nie po itadaja ani dostatecznej biegłości 
dydaktycznej w języku polskim, nie znają należycie 
wyrazów technicznych z zakresu matematyki, nauk 
przyrodniczych, geografii itp., a wreszcie zanadto są 
kształceni po niemiecku, bez uwzględnienia ich 
potrzeb i właściwości narodowych. Każdy to bowiem 
łatwo zrozumie, że Niemiec jest inny, jak Polak lub 
Czech, i że każdy człowiek powinien się kształcić tak, 
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jak tego wymagają jego usposobienie i te wszystťe 
właściwości, po których odrazu można poznać, do 
jakiej kto należy narodowości.

Są wprawdzie nauczyciele, którzy, rozumiejąc 
dobrze potrzeby szkoły polskiej i mając w sercu dość 
miłości rodaków swoich, oraz poczucia obowiązku 
narodowego i obywatelskiego, uzupełniają własną 
pracą braki wykształcenia narodowego i uczą po polsku 
wzorowo, ale tych musi być zawsze liczba mniejsza, 
niż tych gorszych tak, że złemu zaradzić może tylko 
założenie seminaryum nauczycielskiego polskiego.

Może powiedzieć ktoś, że brakowi nauczycieli 
polskich w Księstwie Cieszyńskiem mogłaby bez trud­
ności zapobiedz Galicya, która ma przecież dość se- 
minaryów nauczycielskich polskich. Niewątpliwie Ga­
licya mogłaby nam pomagać, gdyby na Śląsku panowała 
sprawiedliwość. Dopóki jednakże mamy prawo jedynie 
walczyć o sprawiedliwość, nie zaś, jakby być powinno, 
sprawiedliwości używać, póty nie możemy liczyć na 
nauczycieli z Galicyi. Pewna ich ilość przybywa 
wprawdzie, zwabiona płacą wyższą niż w Galicyi, na 
Śląsk — jednakże ci nieszczęśliwi przybysze mają tu 
do pokonania tak wielkie trudności, stawiane im przez 
władze i Niemców, że im prędko nawet wyższa płaca 
nauczycielska obrzydnie.

Do tego panuje na Śląsku zwyczaj, naszem zda­
niem, niezgodny z duchem ustaw państwowych, że 
nauczycielom z Galicyi każą powtarzać egzamin kwa­
lifikacyjny nauczycielski wobec komisyi egzaminacyjnej 
wschodniośląskiej. Tu zaś przesadne wymagania z ję­
zyka niemieckiego utrudniają kandydatom nauczyciel­
skim otrzymanie świadectwa kwalifikacyi zawodowej 
i każą im żałować, że się z Galicyi przesiedlili na 
Śląsk.

Założenie seminaryum nauczycielskiego polskiego, 
którego upaństwowienie należałoby jaknajrychlej wy­
walczyć, pociągnęłoby za sobą utworzenie polskiej 
komisyi egzaminacyjnej, przyznającej kandydatom świa­
dectwa kwalifikacyi zawodowej. Nie potrzebujemy do­
dawać, że komisya taka budziłaby u kandydatów 
i ludności polskiej zaufanie daleko większe, niż komi- 
sya dziś istniejąca.

Założenie seminaryum nauczycielskiego polskiego 
w Cieszynie staje się dziś jedną z najnaglejszych 
potrzeb narodowych ludności polskiej w Księstwie 
Cieszyńskiem. Rozumieją to dobrze znakomici obywa­
tele ze wszystkich ziem polskich, którzy już dziś 
składają większe lub mniejsze kwoty na założenie 
nowego zakładu kresowego. Założenie go „Macierz 
szkolna", nfna w pomoc społeczeństwa polskiego, po­
winna wypisać w planie swej działalności w latach 
najbliższych, aby pracę narodową w Księstwie Cie- 
szyńskiem co rychlej rozszerzyć i pogłębić. Po gimna- 
zyum polakiem seminaryum polskie powinno być naj­

ważniejszą instytucyą polską narodowo-wychowawczą 
w starej dzielnicy piastowskiej.

Fakt, że już mamy w Cieszynie ludową szkołę 
polską, może pracę znakomicie ułatwić, gdyż szkoła 
ta da się łatwo przemienić w t. zw. szkołę ćwiczeń 
przy seminaryum, w której kandydaci nauczycielscy 
mogliby zgodnie z przepisami odbywać praktykę zawo­
dową nauczycielską, a siły nauczycielskie, pracujące 
w gimnazyum polskiero, mogłyby, zwłaszcza w pierw­
szych latach istnienia seminaryum, być bardzo po­
mocne i użyteczne w nowym zakładzie. Dziś zało­
żenie seminaryum polskiego przedstawia nierównie 
mniej trudności, niż przedstawiało założenie przed 
sześciu laty gimnazyum polskiego. Chodzi tylko o fun­
dusze, których „Macierz szkolna“ ma niewiele, a któ­
rych dostarczenie jej jest rzeczą wszystkich, którym 
obrona kresów polskich leży na sercu.

Rozumie się zaś samo przez się, że do dobrego 
i szczęśliwego dokonania takiego dzieła „Macierzy 
Bzkolnej" potrzeba zgodnego poparcia całego społe­
czeństwa polskiego w Księstwie Cieszyńskiem, poparcia, 
którego zasłużone towarzystwo żądać ma prawo i na 
które powinno liczyć. —

Janek Stokłosa.
Powieźć a naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

24. Nieszczęście Janka.
Janek był coraz śmialszym i odważniejszym. 

Mało było robotników, którzy by tak śmiałymi byli 
jak Janek. Wielu podziwiało jego odwagę przy 
pracy w hutach. Z tej przyczyny mu też coraz tru­
dniejsze i niebezpieczniejsze prace powierzano. I jego 
zarobki w tej mierze się podniosły. Janka cieszyło 
niezmiernie, że więcej zarobi i że więcej może świata 
użyć. Że trzeba też gospodarować a oszczędzać, o tera 
on jeszcze nie pamiętał. Nauki socjalistyczne mu 
powiadały, że robotnik zawsze musi mieć zarobki 
i zawsze musi znaleść utrzymanie.

Pewnego razu mieli robotnicy jakąś wielką 
i nader niebezpieczną pracę. Najśmielszych i najsil­
niejszych wybrano do tej pracy. Dozór był ze strony 
panów sumienny. Żaden z robotników nie śmiał nic 
wypić, chyba po ukończonej szychcie. Zdało się, że 
robota gładko pójdzie i gładko szła kilka dni, tak iż 
robotnicy i Janek już na niebezpieczeństwo nie patrzyli. 
Naraz jednego dnia wnet na początku pracy, z jakiej 
przyczyny nie wiedzieć, ogromny łańcuch popuścił- 
Robotnicy zatrudnieni spostrzegłszy, co się dzieje, 
odskoczyli. Janek zaś i jeszcze drugi robotnik za 
późno spostrzegli, co się stało; na głos robotników 
nie mieli czasu odskoczyć. Żelazo runęło na ziemię, 
ugodziło jednego robotnika w piersi, a Janka z boku 
ciężarem swoim.
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Robotnicy przyskoczyli na pomoc, dwaj leżą na 
ziemi. Janek się opamiętał i skoczył na nogi, ale 
poczuł ogromny ból w boku, chwycił się rękami za 
bok i zwalił się po drugi raz na ziemię. Robotnicy 
go dźwignęli. Drugiego żelazo śmiertelnie ugodziło. 
Dźwigają drugiego, lecz krew wyluła się z ust, oczy 
przewrócił, odetchnął jeszcze, przestał żyd. Janek 
tyle spostrzegł jeszcze, jak jego współtowarzyszowi 
krew się wylała z ust, a jako oczy przewrócił i więcej 
nie widział, bo zemdlał, a nie wiedział, co się 
i nim dzieje.

Kiedy przyszedł do siebie, ogląda się około siebie- 
Widzi się na łóżku położonym. Ogląda się, czy to jego 
łóżko, a tu spostrzega, że więcej łóżek ; któż stoi obok 
niego, jakiż mężczyzna, i trzyma go za rękę. Janek 
leży w szpitalu, a obok niego lekarz stoi, a śledzi 
jego chorobę. Chciał się dźwignąć czy obrócić, lecz 
lekarz go zatrzymał, że się ani ruszyć nieśmie. Teraz 
dopiero uczuł Janek w boku boi, na który z początku 
nie miał czasu zważać.

Teraz dopiero stanęło mu wszystko przed oczami> 
Przypomniał sobie pracę, widział spadające żelazo 
przypomniał sobie, jako on i jego towarzysz zostali o 
ziemię rzuceni. Słyszał jeszcze głos współrobotników, 
ale już zapóżno było odskoczyć. Struchlał Janek i 
zaczął się ruszać, lecz lekarz ostro nakazuje się nie 
ruszać. Poczuł teraz, że jest cały zawinięty i coś w 
pośrodku boleści mu sprawia.

Uciszył się, oczy obróciły się w górę i leżał nie­
ruchomo. Lekarz śledził każde jego poruszenie, bo 
życie Janka wisiało na włosie. Teraz się pokaże, czy 
rana wewnętrzna śmiertelna, czy tylko niebezpieczna. 
Za chwilę obraca się, lecz nie może, i pyta się le­
karza szeptem, czy jego współtowarzysz żyje. „Do­
wiecie się, aż będzie wam lżej,“ odpowiedział lekarz; 
„teraz nie śmiecie się o niego troszczyć."

Janek rękę ku ustom poprowadził. Tu się go 
lekarz uprzejmie spytał, czy ma pragnienie. „Pragnę," 
odpowiedział. Jakaś ręka osoby, której dotąd nie 
spostrzegł, podawała mu wodę. On patrzy, kto, lecz 
nie mógł spostrzedz, tylko podziękował i ugasił swoje 
gorące pragnienie.

Naraz uczuł Janek wielką słabość, oczy mu zaszły, 
i stracił się i nie wiedział, co się z nim dzieje.

Lekarz spostrzegłszy zmianę na Janku, powiedział 
miłosiernej siostrze, obok niego stojącej: „Nadeszła 
chwila krytyczna. Jeżeli ją przetrwa, jest nadzieja dla 
robotnika. Proszę nieodstępować od jego łóżka, a 
każdemu poruszeniu się chorego zapobiedz i jeżeli 
potrzeba, mię zawołać." Lekarz się oddalił.

Pozostała rnuosierna siostra przy łóżku. Usiadła, 
wzięła różaniec na jej pasku wiszący do ręki ; modliła 
się i oczami śledziła Janka w głębokim śnie pogrą­
żonego.

Ów lekarz był wielkim przyjacielem robotników, 
ale nie zwolennikiem przesadnych zasad socyalistycz- 
nych. Był on chrześciańskim socyalistą. Bywał po­
między robotnikami jako lekarz, gdzie mógł napo­
minał do rozsądku. Niejeden słuchał jego głosu. 
Większa część nie ważyła sobie jego słów, okrzyczała 
go jako przyjaciela panów i starała się jego byt po­
między robotnikami podkopać. Lekarz o tern wiedział, 
ale nie lękał się zamachów skrajnych robotników, bo 
wiedział, że dla dobra robotników pracuje. Zarząd 
sąbie go cenił jako sumiennego lekarzu. Musimy też 
powiedzieć, że ów lekarz pochodził z klasy robotniczej. 
Jego ojciec był robotnikiem, jego matka była służącą. 
Bogobojny ojciec pilnie pracował, nie doczekał się 
ruchu robotniczego; matka przeżyła ojca, dzieci poszły 
za ojcem, pozostał tylko jeden — nasz lekarz, którym 
się zajęli dobrzy ludzie i miejscowy proboszcz i ich 
staraniem ukończył nauki lekarskie, stał się lekarzem 
tych robotników, pomiędzy któremi jego ojciec tyle 
lat pracował. Matka jeszcze żyła i swoje ostatnie lata 
spędziła u swego syna. Była ona szanowaną przez 
panią lekarzową, a od syna kochaną.

Janka wr_et poznał z początku, jako okazałego 
odważnego mężczyznę, ale zaciętego socyalistę. Mowa 
Janka zdradzała, że nie jest Niemcem, lecz nie mógł 
się dowiedzieć skąd pochodzi. Janek zdrowym będąc nie 
miał styczności z lekarzem, jako każdego pana, tak i 
lekarza unikał, bo widział w nim pana. (0. d. u.)

I

Jura i Jánek.
Jura. Kajś tam wlśzł pomiędzy Niemców, że 

noiisz bławatek, jak nieprzymierzając jakiś tęgi prusák.
Jánek. Chcę bławatkom honor przywrócić, bo to 

taki szumny kwiátek a przez tych bismarczyków stracił 
dáwny swój szacunek.

Jura. To z ciebie dobry figlárz. A witali cię już 
też Niemcy: hajl!

Jánek. Witać witali, ale já się tam tylko z podełba 
na nich patrzył, tak, że niektórzy zaczęli niedowierzać.

Jura. A to możesz kiedy zabrać dobrą znajomość.
Jánek. Dyć já mám wszędzie przystęp, to tam i 

Niemcy powinni sobie to poczytać za honor, że Jánek 
raczy się do nich zbliżyć.

Jt ra. Dobrze mówisz, dej mi bławatek i já też 
go teraz będę nosił, bo to polski kwiátek i rośnie w 
naszern polakiem zbożu.

Jánek. A co tam słyszysz o tych kanaliach?
Jura. Co za kanalie, czy to dzicy czy co?
Jánek. Przecież wiesz, że mają budować takie 

szerokie, przykopy i mają jeździć .po nich okręty.
Jura. To chcesz powiedzieć kanały.
Jánek. Kto się tam wyzná jak się to nazywa. 

Ludzie to tak dziwnie nazywają, że to ani człowiek 
jeszcze nie słyszał.
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Jura. Słyszę, že Rada pan,twa już tu uchwálila 
a wszyscy geszefciarze zacierają ręce i podskakują 
z radości, że będzie wielki, bardzo wielki rebacb.

Jánek. Jak się ci cieszą, to się rolnik i robotnik 
powinien smucić, bo to pójdzie z jego kapsy.

Jura. Já też tak myślę. Narobi kraj długów a ty 
chłopie płń'1. Co tam chłop będzie woził po kanałach, 
a robotnik też nic nie má.

Jánek. Ale w zimie będą piękne ślizgawki, mogą 
wynająć a będzie dochód.

Jura. Jakiś ty mądry. —

Koraspondencye.
Z Białej.

Z bolem i wstydem przychodzi mi przedstawić 
przebieg wyborów do Rady powiatowej i do Wydziału 
powiatowego w Białej.

Wybory do Rady powiatowej odbyły się w kwietniu, 
a na podstawie orzeczenia namiestnictwa rozdzielona 
została ilość wybrać się mających członków rady na 
pojedyncze, do wyboru uprawnione grupy w sposób 
następujący : Mniejsza własność 8 członków, miasteczka 3, 
miasto Biała i wielki przemysł 12; obszary dworskie 3.

Już sam ten rozdział wzniecał obawę, że do Rady 
powiatowej wejdzie przeważna ilość obcego niemie­
ckiego żywiołu. Tak się też stało. Wybrcni bowiem 
zostali: z kuryi gmin wiejskich Józef Ledwoń z Babic, 
Szczepan Wojtaszezyk z Włosienicy, Jan Stachoń z Pław, 
Józef Grygierzec z Bestwiny, Jędrzej Naglik z Kóz, 
Ludwik Dobija z Rybarzowic, Józef Wiśniowski z Czańca 
i Kazimierczyk z Porąbki. Z kuryi miast: Antoni 
Śmieszek z Oświęcima, Kopczyński z Kęt, Schneller 
z Wilamowic. Z miasta Białej: Nadowski, winiarz, 
Rost, budowniczy, Wenzelis, Vogt, Łazarski i Lucas. 
Z kuryi wielkiego przemysłu: Dr. Rosner, Hess, fa­
brykant, Gilcher, fahr., Fraenkel, fabr., Zipcer i Strzy- 
gowski. Z kuryi wielkiej własności: Herman Czecz, 
hr. Stefan Bobrowski i Teofil Wysocki.

Wynik ten wyborów nazwać można niepomyślnym 
pod każdym względem. Pod względem narodowym 
weszło do Rady powiatowej 12 członków, a więc o mało 
nie większość ludzi obcej narodowości. Pod względem 
politycznego zabarwienia członkowie, wybrani z gmin 
wiejskich, w małei większości należą do uświadomio­
nych włościan ze stronnictw ludowych; kilku takich, 
którzy szukają w należeniu do Rady powiatowej spo­
sobności do rozmaitych przedsiębiorstw.

Z miast ubrano również handlarzy, mających prze* 
dcwszystkiem zysk na oku. Z obszarów dworskich 
wszedł p. Czecz, słaby i nie hiorący w życiu publicz- 
riem udziału; p. Wysocki z Polanki, który pierwszy 
raz, jako młody człowiek wszedł na arenę publicznego 
życia i hr. St. Bobrowski, nieznany dotychczas w życiu 
politycznem.

W jaki sposób dr. Łazarski zjednał sobie takie 
zaufanie w tutejszym powiecie i to w grupie niemie­
ckiej, że go obrano do Rady, to rzecz niewiadoma, 
więc też wybór jego był prawdziwą niespodzianką.

Przeciw wyborom wniesiono wprawdzie rekurs 
zaczepiając wybór hr. Bobrowskiego i Łedwouia, lecz 
namiestnictwo załatwiwszy rekurs, zatwierdziło obydwa 
zaczepione wybory, a starostwo rozpisało wybór Wy­
działu powiatowego na dzień 30 maja br.

Ten wybór Wydziału zrobił właśnie najsmutniejsze 
wrażenie na wszystkich, którym sprawa narodowa w 
tym przez Niemców zagrożonym powiecie na sercu leży.

Mamy tu jednak niestety i takich, którzy sprawę 
narodową inaczej pojmują, a do tych zdaje się należeć 
także p. starosta Kurykowski.

Zdziwiło to bowiem i bardzo oburzyło narodowo 
czujących członków Rady powiatowej zebranych w dniu 
30 maju w Białej, gdy p. starosta Kurykowski, za­
gajając wybór, przemówił po niemiecku!

Zdawało się nam, že językiem urzędowym w Ga- 
licyi — a już zwłaszcza w Radach powiatowych, jest 
język polski.

Niestety, przeciwko temu wprowadzaniu niem­
czyzny do obrad Rady powiatowej nikt na zebraniu 
nie zaprotestował. A przecie nie ulega wątpliwości, że 
to przemówienie niemieckie p. starosty, nie było uza­
sadnione w ustawie o języku urzędowym w Galicyi.

Najpierw bowiem większość obecnych, bąuż co 
bądź, była polska, a powtóre, ci członkowie Rady po­
wiatowej, którzy należą do narodowości niemieckiej, 
wszyscy po polsku rozumieją.

Za przykładem p. starosty poszło potem już dalej 
przez cały ciąg wyborów, to znaczy, urzędowano 
po większej części po niemiecku, chociaż 
chłopi polscy nic z tego nie rozumieli.

Co więcej, gdy p. Łazarski głosami 26 (a więc 
i swoim własnym głosem), został wybrany prezesem 
i on też podziękowanie sWoje wygłosił po nie­
miecku! A dziękował, rzecz dziwna, głównie mia­
stom, choć przecie większość głosów polskich zrobiła 
go prezesem.

Lecz jeszcze na tern nie koniec sromu i boleści !
Po wyborze prezesa przystąpiono do wyboru1 za­

stępcy marszałka. Jak już wspomnieliśmy, większość 
głosów w Radzie powiatowej jest polską, a przecie 
zastępcą marszałka został zaciekły Niemiec, burmistrz 
Białej, p. Lucas.

Jak się to stało? Oto adwokat z Wadowic p- 
dr. Łazarski, zawdzięczając wybór swój na prezesa 
Rady powiatowej w Białej Niemcom — razem z pol­
skimi mieszczanami, p. Śmieszkiem z Oświęcima i 
p. Kopczyńskim z Kęt, głosowali za Niemcem, burmi­
strzem bialskim, Lucasem! Dostał on 15 głosów, tj. 
miejskich, między tymi dra Łazarskiego, oraz głosy : 
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Śmieszka z Oświęeima, Kopczyńskiego, handlarza świń 
z Kęt i Sehneidra z Wilamowic.

Piętnuję nazwiska tych ludzi, którzy na pol­
skiej ziemi złączyli się z prusofilami.

Sądzę, że ten smutny fakt, za który wina spada 
głównie na dr. Łazarskiego, rozbudzi wszędzie słu­
szne oburzenie, i že przeciw wprowadzeniu języka 
niemieckiego do urzędowania Rady powiatowej, za­
protestuje głośno Wydział krajowy galicyjski, Sejm 
i kraj cały. —

Z Bieńkowie (na Śląsku pruskim).
Nasz ksiądz proboszcz zaprowadził w parafii pod­

czas błogosławieństwa śpiew łaciński. Nowości podobne 
pozaprowadzali kapłani w ostatnim czasie i po innych 
parafiach. Chociaż łacińska pieśń, którą się śpiewa, 
mieści się nawet w większej części książek do nabo­
żeństwa, to jednak mam to uczucie, że niedobrze się 
stało, że pieśń polską zmieniono na łacińską. To 
uczucie wzmogło się u mnie jeszcze tern więcej w 
samo święto Zielonych Świątek, w które tu przypadał 
odpust Stał obok mnie mężczyzna, mogący liczyć 
około 40 lat. Miał głos silny, więc można go było 
dobrze słyszeć. Ową łacińską pieśń śpiewał z pamięci, 
ale że po łacinie nie umie, więc w jednem miejscu 
zamiast śpiewać . virtus quoque“, śpiewał „flintu» krokwe". 
Przykro mi zaznaczyć, że mimo Świętości miejsca tak 
mnie jak i innym na śmiech się zebrało. Jeden zaś 
z starszych parafian zaznaczył z goryczą: ,takiego 
wypadku nie było wcale potrzeba. Na cóż to nam ks. 
proboszcz tę nowość zaprowadził 1“ Mnie się boleśnie 
zrobiło na sercu. Coś mi w tej chwili zaczęło mówić, 
że niektórzy słudzy Boży mogliby uniknąć gorzkich 
często uwag i wymówek ze strony swych parafitn, 
gdyby w kościołach naszych polskich nie zaprowadzali 
nowości. Gniewają się rozmaici na gazety polskie, 
że piazą o germanizacyi itd, w kościołach. Mem 
zdaniem za zasługę poczytałby należało gazetom 
polskim, że na rozmaite niepotrzebne nowości w na­
szych kościołach zwracają uwagę. Tem samem sta­
rają się bowiem uczciwie o naprawę złego, starają się 
o zachowanie zaufania pomiędzy parafianami a ich Ojcami 
duchownymi, które to zaufanie wskutek usuwani* 
języka ojczystego z kościołów i z nauki religii zaczyna 
coraz więcej się obniżać.

Przypomniał mi się w tej chwili przykład, który 
przytoczył tu raz na kazaniu ks. proboszcz. Mówił on 
mniej więcej tak: »Pewien pan miał papugę, którą 
nauczył odmawiać »Wierzę w Boga”. Ten ptak nie 
wiedział jednak, że odmawia najwznioślejszą modlitwę 
do Pana Zastępów. Tak też i człowiek, który chwali 
Boga nie tym językiem, którego się od matki nauczył, 
jest podobny do tej papugi.” Jeżeli sobie ten i ów 
te słowa przypomni i porówna je z zaprowadzeniem 
tej i owej nowości, to się nie można prawie dziwić, 

że w sercu następuje głucha jakaś żałość. Niech podobn 
jednak wypadki, jak ów z fałszywem śpiewaniem ła­
cińskiej pieśni będą dla nas bodźcem, ażebyśmy stali 
tem więcej na straży naszej mowy polskiej, która po 
naszej wierze świętej jest nam najdroższym skarbem,

Z Rady państwa.
Z laby posłów.

Izba posłów przyjęła już ustawę o kanałach, o 
których pisaliśm/*i o budowach kolei, a potem obra­
dowała nad prowizoryum budżetowem, tj. nad tym- 
czasowem pozwoleniem na to, aby rząd ściągał podatki 
i robił z nich wydatki państwowe. W rozprawach nad 
tem prowizoryum rozmaici posłowie zabierali glos, aby 
wypowiedzieć żale swoje na różne niesprawiedliwości 
w państwie się dziejące, przyczem jeden z posłów, 
Niemiec Loeckner powiedział, że gimnazyum polskie 
w Cieszynie i gimnazyum czeskie w Ojpawie to są 
zakłady walczące i że rząd nie powinien im dać ani 
centa. Aby temu Niemcowi odpowiedzieć, zabrał głos 
poseł Michejda i powiedział: .Poseł Loeckner 
ośmielił się nazwać gimnazyum cieszyńskie i opawskie 
zakładami walczącymi, które powinny z budżetu zniknąć 
Gdybym nie był zmuszony ograniczyć się tylko do 
faktycznego sprostowania, nie znalazłbym dość słów 
na odparcie takiej brutalnej napafici, bo brutalnością 
jest odbierać narodowi szkoły. Trzymając się jednak 
faktycznego sprostowania, stwierdzam, że szkoły w Cie­
szynie i w Opawie nie są zakładami walczącymi, ale 
jedynymi zakładami wychowawczymi dla całej ludności 
polskiej i czeskiej na Śląsku, która co prawda, dziś 
ubogą jest w kapitały, ale bogatą w pracę, w silę 
podatkową i przywiązaną do państwa. Niewolno jej 
traktować w ten sposób, jak tu aię dzieje. Stwierdzam 
dalej, że takie postępowa e nie może przyczynić się 
do utrzymania tak potrzebnego dla tego państwa po­
wszechnego pokoju, albowiem nie łudźcie się panowie, 
jeżeli ma nastąpić pokój, to musi być osunięta krzywda 
na każdem polu i nikt nie śmie być pokrzywdzonym, 
nawet najmniejszy szczep. Taka pdłityka krzywdzenia 
jest małoduszna i parafiańska. Stwierdzam, że taka 
polityka niebezpieczną jest na Śląsku, gdzie dotąd 
istnieje tradycyjna i systematyczna germanizacyû, a 
ludność polska i czeska, stanowiąca większość, bez­
względnie jest mąjoryzowaną. Stwierdzam, że trzeba 
■a Śląsku inwestycyi nietylko w kolejach, ale w spra­
wiedliwości i jeszcze raz w sprawiedliwości; stwierdzam, 
że kanały są potrzebne nietylko dla podtrzymania 
gospodarstwa, przemysłu i handlu, ale potrzebne są 
dla sprawiedliwego porozumienia się narodowego i 
równego podziału obowiązków i praw. Stwierdzam, że 
polityka leidenschaftsloser Beharrlichkeit ku ochronie 
uciśnionej politycznie i narodowo ludności polskiej i 
czeskiej jest na Śląsku najbardziej potrzebną. Rząd 
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powinien baczyć na wykonywanie zasadniczych ustaw 
państwowych, a w szczególności f 19. Jeżeli nasi 
krajanie Niemcy, jeżel. rząd zmienić zechcą dotych­
czasowe postępowanie i p-zychyli*1 się do słusznych 
naszych żądań, wtenczas dopiero będziemy mieli wiarę, 
iż istotnie idzie mu o to, ażeby słowa cesarskie, wy­
powiedziane w mowie tronowej, że ludy jego wszystkie 
równie bliskie są jego sercu, stały się chłem." —

Z Kota polskiego.
Sprawa przemówienia w języku niemieckim w 

Radzie powiatowej bialskiej wywołała w Kole polakiem 
wielkie niezadowolenie. Nikt z członków Koła nie 
może zrozumieć, dlaczego marszałek powiatu bialskiego, 
dr. Łazarski, przemawiał po niemiecku, a już zgoła 
niezrozumiałem jest, jak mógł wbrew ustawie sl aroi ta 
przemawiać w języku niemieckim. Nad ustawą tą 
Koło polskie obrad walo i postanowiło w Sejmie gali­
cyjskim zapytać namiestnika, jakiem pra..em starosta 
Kurykoi.jki mówił na posiedzeniu Rady powiatowej 
po niemiecku. — 

Z ziem polskich.
Księża ormiańsko-katoliccy archidyecezyi 

lwowskiej, a jest ich wszystkiego 18, dokonali już 
wyboru arcybiskupa w miejsce zmarłego áp. ks. Issa- 
kowicza. Wybrano trzech księży, mianov cie Theodo- 
rowiczu, Dawiiiowicza i Moszorę, a arcybiskupem z 
pomiędzy tych trzech będzie ten, którego wybiorą 
pspież i cesarz. —

W Poznaniu miał mieć odczyt p. Władysław 
Kozłowski z Krakowa o Legionach Polskich, lecz po- 
licya na wygłoszenie odczytu nie zezwoliła. —

— Z nakazu prokuratoryi odbyła się we wtorek 
sc.'sła rewizya w redakcyi, ekspedycji i drukarni „Pracy* 
i w pryratnem mieszkaniu wydawcy, celem znalezienia 
manuskryptu do artykułu o wydaleniu 2 akademików 
polskich z Gryfii, lecz nic nie znaleziono. —

Prześladowanie polskich listonoszów. Z 
kilku miejscowości na prowincyi przyszły wiadomości 
do Poznania, że Zapytywano listonoszów o polskich 
nazwiskach, czy mówią w domu po polsku. Kilku, 
którzy na to dali odpowiedź twieidzącą, przeniesiono 
w gł^b Niemiec. —

Nauki religii w niemieckim języku udzielają 
dzieciom w Ratajach pod Poznun.em już w najniższym 
oddziale, chociaż jest tam tylko 15 procent dzieci 
nQinieckich. —

Polacy w Charlottenburgu pod Berlijem — 
jak pisze „Dziennik Berliński" — po długich stara­
niach doczekali się nareszcie nabożeństwa polskiego. 
Na nabożeństwie kościół szczelnie był zapełniony 
Polakami. „Miejiry nadzieję — dodaje „Dziennik 
Berl*faiki.u — że władza duchowna uzua za konieczne 
lepszą opiekę duchowną nad Polakami i postara się 

o to, aby wszędzie, ~dzie się okaże potrzeba, Polacy 
mieli sposobność słyszenia słowa Bożego po polsku. 
Chodzi nam jednakże też o to, aby kapłan, wygłasza­
jący kazanie, nie uważa* siebie za męczennika, że musi 
przemawiać po polsku do wiernych, lecz aby starał 
się nas zbudować na duchu, utwierdzać w wierze i 
aby czuł z n»mi, jak z braćmi w Chrystn «e.- —

Polacy, zamieszkali w północnej Ameryce, znowu 
się użalają w gazetach polsko amerykańskich na po­
stępowanie tamtejszych księży irlandzkich, którzy 
wszelkimi sposobami przeszkadzają Polakom w zakła­
daniu osobnych polskich parafij. Gdy Polacy zaczynają 
zbierać składki na kościół, to księża irlandzcy grożą 
im aresztem, a biskupowi przedstawiają sprai j tak 
że ten stanowczo nie pozwala na założenie polskiej 
parafii. — ------------

Przegląd polityczny.
Austrya. Szerzy się pogłoska, że arcyksiąże, 

Otto i arcyksiężna Marya Józefa ma«ą zamieszkać 
stale w Pradze czeskiej. W ten sposób spełniłoby 
się jedno z życzeń Czechów, aby ktoś z rodziny ce­
sarskiej mieszkał w Pradze. —

Prusy i Niemce. Umarł hr. Wilhelm Bismarck, 
syn kanclerza, wielkiego prześladowcy Polaków. Nie­
boszczyk był prezesem rej« rcyi w Królewcu. —

Bawarya. Bawarski korpus armii uzbrojony 
będzie w noi 'e karabiny, sfabrykowane w Ambergu w 
Bawaryi. —

Włochy. Wielki zawód spotkał Włochów Spodzie­
wali się oni napewn że królowa powije syna, upragnionego 
następcę tronu. Rada ministeryalna uchwaliła już 
nawet, że pierworodne dzieck króla, jeżeli będzie 
płci męskiej, no: ić będzie tytuł księcia Rzymu, aby 
uświęcić przez to prawa dynastyi sabaudzk-ej do 
wiecznego miasta. Opatrzność tymczasem przekreśliła 
wszelkie te nadzieje i plany. Królowa powiła bowiem 
córkę. W Izbie deputowanych prezydent podał do 
wiadomości narodzenie się córki królewskiej. Parlament 
postanowił korporatywnie udać się do zamku z życzeniami 
i na znak radości przerwał posiedzenie. Z pewne dla 
podziękowania niebu za szczęśliwe rozwiązanie królowej 
która wraz z dzieckiem cieszy się dobrem zdrowiem, 
ofiarował król Wiktor Emanuel 20 000 Koron na bu­
dowę kościoła katolickiego w Cetyni«, stolicy Czarno­
góry. Zacny Biskup Diakowaru, ksiądz Slrossmayer, 
na wieść o tern ofiarował na ten sam cel z własnej 
szkatuły 10.000 Koron. Nowonarodzona córka kró­
lewska nazywać się będzie Jolanda Małgorzata. —

Francya. Główny minister Waldek Russo opra­
cował projekt nowego prawa, którehy zabezpieczało 
wszystkim ludziom pracy skromną Ie:z spokojną starość. 
Główna myśl tej wielkiej leformy społecznej polega 
na tern, że każdy robotnik musiałby składać drobną 
kwotę z z irobku da kasy psństwa, natomiast od 65 
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roku życia pobierałby stałą emeryturę około 300 K 
rocznie. —

Serbia. Mówią powszechnie o tem, że królowa 
Draga potomka mieć już nie będzie i że należałoby 
pomyśleć zawczasu o następcy do tronu serbskiego. 
Jedni wymieniają rosyjskiego księcia Leuchtenberga, 
ożenionego z jakąś rosyjską krewną cara, inni księcia 
Mirko, syna władzcy Czarnogóry. Dotąd nic pewnego 
w tym względzie nie ma. —

Stan wojenny w Afryce południowej sprawia 
coraz więcej nieprzyjemności rządowi angielskiemu. 
Ludność angielska niecierpliwi się w wysokim stopniu, 
że wojna tak długo się przeciąga, wskutek czego 
obywatele muszą coraz większe podatki w ludziach i 
pieniądzach płacić. Urząd wojenny, posądzony przez 
ludność, iż niektóre szczegóły z wojny zatrzymuje w 
tajemnicy, ogłasza oświadczenie, w którem temu 
zaprzecza, zaznaczając, iż wszystko, co na teatrze 
wojny dotąd zaszło, zostało wiernie do wiadomości 
publicznej podane. Tymczasem Barowie niepokoją 
Anglików i mocno im dokuczają, nie wyrządzając 
większej szkody. —

Hiszpania. Wykryto spisek anarchistyczny przeciw 
rodzinie królewskiej. —

Wojna chińska. W Tientsinie przyszło do po* 
ważnego starcia pomiędzy angielskimi a francuskimi 
żołnierzami. Francuzi natarli na Anglików, ożywając 
jako broni bagnetów i kamieni; Anglicy dali w od* 
powiedzi ognia wystrzałami z karabinów ; przybyła im 
na pomoc z obowiązku niemiecka policya. Gdy po 
stronie Francnzów stanęli japońscy a podobno także 
niektórzy niemieccy żołnierze, przyszło do tem więk­
szego zamieszania. Jeden Francuz został zabity, 
kilkunastu żołnierzy odniosło rany. —

Rozmaitości.
— Wypollczkowanie na — wyraźne życzenie. 

Rzecz działa się w Berlinie. Rzeżnik Pachnike stawał 
przed sądem, oskarżony przez stolarza Brauna o znie­
wagę czynną. Oskarżony, na pytanie sędziego, nie 
zaprzeczył, iż wymierzył Braunowi kilka siarczystych 
policzków, lecz dodał, że uczynił to na wyraźne jego 
życzenie! Posprzeczawszy się z nim o jakiś drobiazgi 
oświadczył mu wśród ostrej wymiany słów, że właściwie 
powinienby dać mu parę razy „po gębie*. Na to 
Braun powtórzył popędliwie parę razy z rzędu: „Tylko 
proszę, tylko proszę ... daj mi w gębę!" Otóż 
życzeniu temu przyjaciela Pachnike uczynił tylko za- 

ośc i wcale nie poczuwa się z tego powodu do winy. 
Innego jednak zdania był sędzia wyrokujący, gdyż 
wyczytał mu moralizatorską naukę, a potem skazał 
go na 30 marek grzywny. —

—; Chłopiec przyniósł raz do domu ze szkoły 
złe świadectwo. Ojciec odesłał je napowrót nauczy­
cielowi z podpisem: „czytałem i biłem.” —

— Dotrzymanie słowa. „Dla czego to, kmotrze, 
zawsze zamykacie oczy, jak pijecie gorzałkę?*

„A bom przysiągł swej żonie, że nigdy nie zajrzę 
do kieliszkal* —

— Szczery. Nauczyciel (do syna handlarza 
nabiałem): „Cztery litry mleka i cztery litry wody — 
ile to razem?”

Uczeń: „Razem będzie ośm litrów ... mleka.” —

Piśmiennictwo.
— Nowe pismo ludowe. Dnia 1 czerwca wy­

szedł w Tarnobrzegu w Galicyi numer 1 pisma 
ziemi sandomierskiej* i zawiera treść następującą: 
Od Redakcyi. Straże ogniowe ochotnicze, przez W. 
W. — Z Kółek rolniczych. — Co lepsze, konsty- 
tucya czy bat kozacki, napisał Kosa. — O znakomi­
tym lekarzu z Chmielom, napisał Świadek. — W 
sprawach ogrodniczych, przez Jana Frankiewicza. — 
Z Rady państwa. — Z ziem polskich. — Z obcego 
świata. — Kronika miejscowa. — Pismo to ma być 
poświęcone sprawom gospodarczym, społecznym i poli­
tycznym i będzie wychodzić co dwa tygodnie w so­
botę po 1 i 15 każdego miesiąca. Nie będąc organem 
żadnego stronnictwa, „Głos* będzie się zajmował 
głównie sprawami powiatu tarnobrzeskiego i okoli­
cznych. Wydawany przez włościan tego powiatu, 
będzie wszędzie stawał w obronie interesów ludu pol­
skiego i sprawiedliwości, pracując w ten sposób dla 
Narodu i Ojczyzny. Pzenumerata roczna wynosi 3 K, 
półroczna 1 K 60 h. W Prusach rocznie 3 marki, 
półrocznie 1 marka 50 fen. Ogłoszenia przyjmuje 
się po 8 halerzy za wiersz lub jego miejsce. —

Z Cieszyna i okolicy.
— W sprawie oszczerczej wiadomości o profe­

sorach gimnazyum polskiego w Cieszynie pisały pisma 
socyalistyczne, że rozpowszechnienie się jej jest winą 
intrygi posła dra Michejdy. „Przegląd polityczny*, 
wychodzący w Nawsiu, wyjaśnia, że poseł Michejda 
dowiedziawszy się od posła Cingra, który za tem szu­
kał w aktach wyborczych w Radzie państwa, że dwaj 
profesorowie gimnazyum polskiego mieli glosować na 
Niemców, chciał tę sprawę w Cieszynie zbadać, a 
tymczasem pisma socyalistvczne, nie czekając wyniku 
badania, pośpiesznie ogłosiły nieprawdę. —

— Pod petycyę o upaństwowienie gimnazyum 
nadesłano dotąd 6.138 podpisów. —

— Zamianowanie inspektora rzecznego. Śląski 
Wydział krajowy zamianował zarządzcę dóbr Józefa 
Gwuź izia w Szonowie inspektorem rzecznym dla okręgu 
nadzorczego, obejmującego Holczynę od ujścia potoku
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Fraszywka i Rybia w gminie Wojkowice až do ujścia 
Holczyny do Oatrawicy. —

— Procesya na Boże Ciało odbyła eię w Cie­
szynie z wielką uroczystością przy pięknej po odzie. —

— W Czytelni ludowej moins wypożyczać książki 
(powieści) w każdą niedzielę od 11—12. Biblioitkarg.

— Festyn Czytelni ludowej odbędzie się w nie­
dzielę, d. 28 czerwca br. w Grabinie. Komitet, który 
już gromadzi fanty na loteryę, przygotowuje dla łaska­
wych uczestników festynu wiele niespodzianek. —

— Poświącenie kamienia węgielnego pod nowy 
klasztor i kościół PP. Elżbietanek odbyło się z wielką 
uroczystością w niedzielę, dnia 2 czerwca br. popo­
łudniu. Z kościoła parafialnego udała się bardzo liczna 
procesya na wzgórze za Bobrówką, gdzie najprzód 
ks. superyor Churain wypowiedział piękne kazanie 
okolicznościowe w języku polskim, poczem ks. Szuścik 
mówił również pięknie po niemiecku, nie mając jednak 
wialń słuchaczy, bo Niemców było mało. Poświęcenia 
kamienia węgielnego dokonał ks. prałat Hudziec z Fry- 
sstatu. —

— Cmentarz szpitalny w Cieszynie zamknięty 
zostanie dnia 1 lipca 1901. Wszystkie już prawie 
gminy wiejskie mają swoje cmentarze. W Cieszynie 
zaś chować będą zmarłych tylko na nowym cmentarzu 
przy prochowni. —

— Z okazy! uroczystości N. Serca P. Jezusa 
d. 16 czerwca odbędzie się w kościele 00. Jezuitów 
w Alei nabożeństwo w następującym porządku: Uro­
czystość poprzedzi trzydniówka jubileuszowa. We 
czwartek 18 czerwca wieczorem o godz. 7 nieszpory 
s kazaniem. W piątek 14 i w sobotę 16 rano o godz. 
8 msza św. śpiewana, potem kazanie i błogosławień­
stwo; wieczorem o godz. 7 nieszpory z kazaniem. 
W niedzielę 16 Uroczystość N. Serca P. Jezusa. Od­
pust zupełny. Msze św. ranne juk zwykle, o gedz. 
101/« uroczysta Suma z kazaniem. Popołudniu o godz. 
3 nieszpory, potem procesya jubileuszowa pierwsza. 
Na mocy pozwolenia udzielonego przez J. Eminencyę 
ks. Kardynała dnia 19 maja br. wyruszą z kościoła 
N. Serca P. Jezusa w Alei trzy procesye jubileuszowe. 
Każda z nich starczy za pięć dni nawiedzań kościołów. 
Pierwsza 16 czerwca w uroczystość N. Serca P. Jezusa. 
Druga 23 czerwca w oktawę N. Serca P. Jezusa. 
Trzecia 29 czerwca w uroczystość św. Apost. Piotra 
i Pawła. Z procesyi tych tak kongregacja maryańska, 
wszystkie bractwa jakoteż wszyscy udział oiorący wierni 
korzystać mogą. Zat nqd kciciola 00. Jezuittic w Cie­
szynie. —

— Festyn na rzecz gimnazyuiu polskiego w Cie­
szynie i szkoły polskiej w Zwardoniu odbył się d. 2 
lun w parku dra Jordans w Krakow.e. Festyn, mimo 
niesłychanego upału, powiódł się doskonale; ma on 
już swoją ustaloną tradycyę. Główną aleją niepodobna 

się było przecisnąć, krążyły tu tysiące osób, szcze­
gólnie pań, w pięknych wiosennych toaletach, między 
któremi przeważał modny kolor biały. Po obu stronach 
głównej alei, zasiadły panie komitetowe, sprzedające 
losy na piękne i cenne fanty; stoliki pań były w 
oblężeniu. Szczególnem powodzeniem cieszyły się 
loterye .wyścigowe*, a następnie licytacye różnych 
przedmiotów, które nader dowcipnie i zręcznie prze­
prowadził p. S. Bardzo się podobało wesele krakowskie, 
tańczące przy dźwiękach muzyki bierzanowskiej. Tego 
roku bardzo praktycznie urządzono bufet przy wejściu 
do alei, mieszczącej popiersia sławnych ludzi. Gdy 
dodamy koncert .Harmonii" i ćwiczenia dzieci na 
boiskach, to będziemy mieć obraz całości festynu, 
który niezawodnie przyniósł znaczny dochód. —

— Obowiązek donoszenia o ospie. Z powodu 
zawleczenia przez włoskiego robotnika z Włoch ospy, 
Starostwo zwraca uwagę przełożeństw gmin na obo­
wiązek ludności donoszenia o zaszłych zasłabnięciach 
na ospę i inne choroby z-kafne (infekcyjne), a zarazem 
przestrzegać ludność przed stykaniem się z robotni­
kami pochodzącymi z Włoch, gdzie miejscami wystę­
puje ospa. —

— Taksy utrzyaania w szpitslach śląskich w 
r. 1901. 1) Śląski zakład dla obłąkanych w Opawie
I klasa 8 złr. 50 et., II kl. 1 zlr. 80 et., III kL 
95 ct.; 2) Powszechny szpital w Opawie I kl. 4 złr.,
II kl. 2 złr., III kl. 1 zlr.; 3) Powszechny szpital 
w Bruntálu I kl. 2 złr. 40 et., II ki. 1 złr. 80 ct., 
HI kl. 60 ct ; 4) Powszechny szpital w Cieszynie 
X kl. 3 zlr. 50 ct., 11 kl. 2 złr., III kl. 86 ct.; 
5) Szpital im. ces. Franciszka Józefa w Bielsku I kl. 
3 zlr. 50 et., II kl. 2 złr., III kl. 90 ct. ; 6) Szpital 
dla chorych na tyfus w Opawie 80 ct. ; 7) Szpital 
dla chorych na ospę w Opawie 80 ct* W szpitalach 
powszechnym w Cieszynie, im. cesarza Franciszka Jó­
zefa w Bielsku i tyfusowy w Opawie wynoszą koszta 
utrzymania dla dzieci niżej lat 11 w III klasie 50 ct.

— Stypendya dla kowali cywilnych. Celem wy­
kształcenia kowali cywilnych w kuciu koni w wojsko­
wej szkole kucia w Ołomuńcu lub podczas kursu prsy 
stacyi ogierów w Opawie zostaną nadane śląskim ko­
walom cywilnym stypendya po 100 AT. Kurs w Oło­
muńcu odbędzie się w czasie od 1 lipca do 31 grudnia 
1901, a w Opawie w czasie od 1 września do 
15 grudnia 1901. —

— Na glmnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Jan Ryl w Szonychlu 2 A; p. Bernard Adamecki, 
przełożony gminy w Marklowicach 2 A; p. Jan To­
miczek, podmajstrzy murarski w Rudzicy 4 A; Kasa 
zaliczkowa w Złoczowie 40 A; Towarzystwo zaliczkowe 
w Sieniawie 20 A; p. Suski, profesor semin. w Tar­
nopolu zebrał w kółku domowem 2 A; p. Jan Za­
morski, profesor szkoły realnej w Tarnopolu 2 A; 
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p. Józel Farny, kierownik szkoły w Naw,siu: dar 
gminy Nawsia 20 K\ składka zebrana przez p. Jana 
Kanię ua weselu u p. Józefa Kałuży w Kudowie 6 K10 h ; 
ks. WikLoryn Klusek, wikary w Czechowicach 20 K\ 
składka zebrana na zgromadzeniu .Związku śl. katoli­
ków' w Dziedzicach 24 K 72 li; p. Piotr Guziur, go- 
epodny i rzeżoik w Cierlicku 10 K\ zebraue na imie­
ninach panny Niuni Thieme w Warszawie 13 rubli; 
zebrane od znajomych przez p. Adelę Thieme w War­
szawie 24 K ; członkowi nowo wybranego Wydziału 
gminnego w Wendryni ua pierwszein posiedzeniu 
10 Ä 80 h; p. Franciszek Wawrzeczko, nauczyciel w 
llownicy : składka zebrana na weselu u p. Michała 
Mrzyka w llownicy 8 K 40 7«; w Administracyi t Przed- 
iuiitu" we Lwowie złożyli zamiast wieńca na tiumnę 
ip. ks. arcybiskupa I Jakowicza pp. Kucharscy 25 AT, 
p. R. z Kałusza 8 7c, p. K. z Kałusza 4 A, razem 
37 K\ p. dr. Ludwik Ùwiklicer, burmistrz w Dobro­
milu ze składki 18 Ä'; p. Felicya Sieklucka we Lwowie: 
zebrane w drodze składki 20 A 60; Gmina Rajsko, 
powiat Biała (zał.) 50 A; Oddział c. k. straży rkat' 
bowej Puklaki 8 K 20 7i; p. Anna Łękawska w Pa­
bianicach 14 A 40 A; pp. Bolesław Płodowski, sędzia 
gminny, Aleksander Kalinkowski, adwokat, Józef Gielg, 
adwokat i Antoni Rylman, sekretarz sądu, wszyscy 
w Dąbrów ej górniczej 12 A'; p. J. w Sibicy 8 K- 
śp- Jan palasek, nadradcasądowy w Cieszynie 13 A’90 h ; 
złożone przez Polka K. w Warszawie 12 rubli 76 kop. —

— Z Bieluka donoszą, że władze wojskowe rokują 
z miastem o pomieszczenie tamże kawaleryi. —

— Biała. Przy wyborze Wydziału Rady powia­
towej w Białej obrany prezesem 25 glosami dr. Sta­
nisław Łazarski z Wadowic (który w bialskim po­
wiecie posiada majątek Witkowice), zastępcą prezesa 
obrany Niemiec, Lucas z Białej. Wybór Niemca przeciw 
Polakowi Grygierzcowi z Bestwiny umożliwiła zdrada 
sprawy narodowej ze strony mieszczan, którzy gło­
sowali z Niemcami, aby nie oddać głosu kandydatowi 
ludowemu Grzygierzcowi. Lucas otrzymał głosów 15 
na 26; Grzygierzec 10, z czego 8 głosów włościańskich, 
a dwa z większej własności, głosy mie izezam padły 
na Niemca I —

— Do niedawna pobierano na targowicy w Białej 
opłaty wyższe od przepisanych taryfą. Poseł Fi jak 
zainterpelował w Radzie państwa o to nadużycie mi­
nistra, który odpowiadając zaznaczył, że nadużycie 
samo już ustało, a prócz tego w tej sprawie toczy 
się przeciw winowajcom śledztwo karne. —

— Z Czechowic. Dnia 2i zm. rano znaleziono 
strażnika kolejowego przy tutejszym przystanku leżą­
cego na szynach bez życia. Pociąg przejechał go przez 
piersi. Nazywał się Dziech i pochodził z Ligoty. —

— Z Frýdku. Na prośbę gminy miasta Frýdek 
zezwolił śląski rząd krajowy na odłożenie jarmarku, 

który przypada zwykle na 17 czerwca, na dzień 
24 czerwca 1901. —

— Z Kamienicy. Piękny tutejszy drewniauy kościół 
ma być rozebrany. Dnia 10 bm. zostanie sprzedany 
materyał. Uczeni (?) Niemcy powinni więcej dbać o 
zachowanie starych zabytków. —

— Z Wadowic w Galicyi piszą, że prawie od 
2 lat w inspektoracie policyi znajduje się chłopczyk 
6 letni, którego przywiozła w swoim czasie do Wa­
dowic matka, zostaw ta samego i odjechała. Chłopczyk 
nie umie nic bliższego powiedzieć, wie tylko, że jego 
rodzice mieszkali niedaleko jakiegoś miasteczka, ojciec 
był szewcem; mieszkała u nich tahże jakaś kobieta, 
która miała krzywe usta. Wszelkie poszukiwania za 
matką są dotąd bezskuteczne. Chłopiec jest blondynem, 
oczy ma siwe, na czole ma znak, pochodzący od ska­
leczenia. Tylko tyle stwierdzono, że matka przywiozła 

/o drogą z Kai wary i. —
— Z Zabrzegu. Dnia 1 bm. odbył się pogrzeb 

naszego proboszcza ks. Józefa Knczego, który po 
dłuższej chorobie w 56 roku życia zakończył swą 
ziemską pielgrzymkę. Ludność z Zabrzega i okoliy 
zebrała się bardzo licznie; przybyło też na pogrzeb 
26 księży. Mowy pogrzebowe wypowiedzieli ks. dr. 
Bulowski' i ks. profesor Babuszok, wzruszając wiernych 
do łez. Zmarły wspierał chętnie biednych i towarzy­
stwa narodowe otrzymały od lŮggQ niejeden piękny 
datek. Od kilku lat był nieboszczyk członkiem za­
łożycielem „Macierzy szkolnej". —

— W Zabrźu (na Górnym Śląsku) góruik Wa­
rzecha przechował w piecu oszczędzone pieniądze w 
banknotach. Nie wiedziała o tern siortra jego, i na­
paliwszy w piecu, pieniądze spaliła. Jak wielką była 
rozpacz Warzechy, można sobie wystawić. Gdyby był 
chociaż tyle oględnym i wynotował sobie numery owy< h 
banknotów, byłby nic nie utracił. A nie mt to kas 
pożyczkowych, w 1 tórych pieniądze są pewne, a przy­
noszą procent? —

( _ny na targu w Ciatuytue dnia 1 czerwca hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 13 K 20 h\ żyta (70 kilo) 10 R 80 h\ jęcz­
mienia (6G kilo) — R — h-, owsa (49 kilo) 7 R 60 k. —-
Ziemniaków. hektolitr 4 R — h. — Masła kilogr. 1 A 68 h.
Sit.ua łak. (100 kilof 6 K — h-, siana konica. (100 kilo)
8 R — h. — Słomy 6 K 40 h.

w bardzo pięknem położeniu, pół godziny drogi 
od BiałeJ-Bieltslio, złożone z 46 mor­
gów pola uprawnego, łąk, lasu i rybnych 
stawów jest do sprzedania natychmiast pod do­
brymi warunkami za gotówkę.

Wiadomości bliższych udziela współwła­
ściciel

Jan Gry łka, Wiedeń,
VI, Laimyrubeiiyasfie 19, cz,verte drzivi.
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Konkurs, ''"i
Przy itrgiratnej szkole. ludowej „Macierzy szkolnej“ w Cie­

szynie e polekiw językiem wykładowym ogłatza ai; konkurs 
na posad;

ii anczy cielą, 
względnie 

nauczycie lici
z płacą 1400 K, z dodatkiem do płacy 200 K i z dodatkiem 
na mieszkanie flOO K.

W razie regulacji płac nauczycielskich przez Sejm śląski 
zostanie takte płuca nauczycieli przy polskiej szkole ludowej 
w Cieszynie w ten sam sposób uregulowaną.

Od nauczycielki wymaga si; uzdolnienia do udzielania 
nauki robot ręcznych.

Petenci i petentki o t; po .ad; mają swoje należycie za­
opatrzone podania wnieść do Zarządu „Mac.erzy szkolnej“ 
w Cieszynie najpóźniej do i lipca 1001 r.

Zarząd „Macierzy szkolnej“
w Cieszynie, d. 4 czerwca 1901.

Kt. Józef Londzin, Kt. Tomasz Dudek,
sekretarz. prezes.

L. 8064.

Rozpisanie konkursu 
cu do nadać się n.ającego stypendyum krajowego 
rocznie w kwocie 400 K (Czterysta koron) osobie 
ze .Śląska, należącej do rzemiosła farbiarskiego i wy­
robów tkanych, celem ułatwienia im uczęszczania do 
chemiczuo-techuicznego oddziału przy.c. k. państwowej 
szkole przemysłowej w Bielaku.

Stypendyum to będzie udzielouem od 1 września 
1901/1902, począwszy na przeciąg dwóch lat takim 
ubiegającym się którzy powinności szkolnej już zadość 
uczynili i przynajmniej dwa lata praktyki przy far- 
biarstwie wykazać mogą. Tylko ukończeni uczniowie 
szkół tkackich w Bruntálu i Karniewie, którzy uczę­
szczali do szkoły farbiarskiej, mogą być od wykazania 
się z praktyki przy fa.biarstwie uwolnieni.

Ci, którzy to stypendyum otrzymają, mają obo 
wiązek, uczęszczać do szkoły farbiarskiej a w szcze­
gólności na oddział dla kierowników chemiczno-techni­
cznych szkół w rządowej szkole przemysłowej w Bielsku 
przez wyż wymieniony czas.

W razie braku takich ubiegających się, będzie 
wyż wspomniane stypendyum roczne 400 koron uczniowi 
dwóch ostatnich lat cbemiczno-technicznego oddziału 
wyższej szkoły przemysłowej wyż wspomnianego zakłndu 
udzielone, kktóry się farbiaratwu poświęci.

Ubiegający się, którzy do jednej z gminy zacho- 
duiego Śląska należą, albo których rodzice tam stale 
są zamieszkałymi, będą przedewszystkiem uwzględnieni, 
następnie owi ze wschodniego Śląska.

Prośby przy załączeniu wykazów co do wyż 
wspomnianych wymagań mają być do śląskiego 
Wydziału krajowego stosowane l najdalej do

16 sierpnia 1901
na ręce Dyrekcyi c. k. państwowej szkoły przemy­
słowej w Bielsku wniesione.

Śląski Wydział krajowy
Opawa, dnia 28 maja 1901.

Najtańsze źródło zali upnu! '‘•U
B. ßmlM'a syn w Ciwiis, Plac Demla. 
<5000 metrów kamlotu, katngarnu, prostu, raszu na suLnii 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i irebrnych bort i iywotków. <500 sztuk 
gotowych sukni profitowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór o.iustek jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabicia.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki routery i, części ubrania, stare i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gd.Je biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zac sąw8zy od pierwszego roku mogą znaleść schronienie. 
Pamiętuj, życzkwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na całą wieczność każdym takim darem i po­
syłaj wkrótce twój dar do St. .ToHefislielm Brüx, 
dozorczyni rhlnpcóio M. Bernardlnn, kanaelitankajod Serca 
Jezusowego, albo do St. .Toaiolsiioixn Gřrnupou, 
dozorczyni dziewcząt Al. Theresia,, karmelitanka S. J.

W handlu żelaznym
Adama Kołodziejczyka

w CIESZYNIE
plac DemJa, wielkie podsienie 
najlepsze kosy od 70 ct. do 
1 złr. 20 ct. pod gwarancyą za każdą 
sztukę, przyjmując gdy zła W za­
mian bez dopłaty.

JF" Asfaltowy papier oynio- 
trwały, któren można terować, Ce­
ment portlandzki, Trawerzy do skle­
pień, Soszynę, Kurnwinę, Okucia do bu­
dowli, Farby i pokost, Drut kolczysty, 
Pumpy żelazne, Liny druciane. 
Strzelb^ rewolwery i amunicyę.

Okulary, Perspektywy, Torbki i Kosw 
nodróżne, żelazne Kasy ogniotrwałe, 
Rurki do wodociągów, Krzyże żelazne 
grobowe szczerem ' złotem nozłacane po

Podpisana firm: posyła każdej osobie jakiegokolwiek stanu 
za pobraniem za cen; niezwykłą dotąd w ś wiecie handlowym

cenach najtańszych i rzetelnych.

tjrllro C3 Korony -3>-
bez opłaty clowej 1 znakomicie chodzący 24-godzinuy

zegarek z 3-letnią gwarancją.
Nadto otrzymuje każdj, zamawiający taki zegarek, złocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
fil; zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub zwraca si; 
zapłaconą kwotę. Można jedynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horburg (Szwajcarya).
Firma ta sprzedali, już wiele tysięcy tych zegarków 

ku zupełnemu zadowoleniu odbiorców. “W®
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L. 184/a.

Rozpisani® konkursu
na budów; 111 piętra na budynku gimnazjum polskiego w 
Cieszynie.

Rozdane zostaną następujące roboty :
1) Zniesienie i denaolacya............................ 668 K 46 h
2) Nowe roboty murarskie................................ 18.712 „ 41 „
3) Roboty kamieniarskie............................ 480 „ 07 „
4) Roboty ciesielskie.......................................2 104 „ 12 „
6) Roboty profesyonistów . . . . . . 6,286 „ 89 „

Razem . 22.196 K 46 h
Otnywujący wykonanie budowy musi się zobowiązać do 

przeprowadzenia jej w czasie od 15 lipca 1901 do 15 września 1901.
Kus~torys szczegółowy i plany budowy przeglądnąć można 

u ks. Józefa Londzina, sekretarza „Macierzy“ w Cieszynie, 
Dom Polski.

Oferty wnosić należy do godziny 12 w południe dnia 
15 tsf'erivca 1901,

W CIESZYNIE, d. 4 czerwca 1901.
Zarząd „Macierzy szkolnej“.

C. te. Urząd pocztowy w Triąńcu przyjinie

listonosza wiejskiego.
Posada’ta jest połączona z zaopatrzeniem na starość.

Zlota i norzadna HA 
mówiąca po polsku i niemiecku, potrzebna zaraz do 
końca września do rentauracyi przy Mor- 
ttklem, Oku w Tatra h. — Zgłoszenia "VV. 13. 
Zakopane II. Żądania wynagrodzenia podać 

należy.

Filia jabłonkowska 'TBß®
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskiej) 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania > płaci od nich 

yi °l <Ł / o
rocznie, za całe półmiesiące, tj. prjy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w mie iiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godt. 2—4 po południu.

Zarząd.

Drzewo okrągłe, łaty, drzewo kantowe różnych 
wymiarów, Deski- i forszty budowlane, Deski 
i forszty wszelkiego rodzaju dla stolarzów, Deski 
na podłogi własnego wyrobu, heblowane, dopasowane 
na fugi i na inne sposoby, Łaty na dachy i gonty, 
Cegła maszynowa i dachówki są wyrabiane i 

dostarczane wszędzie po najtańszych cenach przez
Zarząd piły i cegielni parowej J, BERGERA w BOGUMINIE.

— Ma zapytania odpowiada się natychmiast. —

Edykt licytacyjny, ‘Mr-'
Na żądanie Zygmunta Reinera w Prośeiejowie, któ­

rego zastępuje dr. Maurycy Brammer, adwokat w Mo­
rawskiej Ostrawie, odbędzie się

dnia 1. lipca 1901
o ejodz. 10 przedpołudniem w niżej wymienio­
nym Sądzie, biuro numer 7, licytacya realności nr. 14 
w Orłowej, 1. e. 40.

Sprzedać się mająca posiadłość oceniona jest na 
10.752 Koron. Najniższa cena, jaka podaną być 
może, wynosi 7.168 Koron.

Dokuments odnoszące się do sprzedać się mającej 
nieruchomości, (księgi gruntowe, wyciąg hipoteczny, 
wyciąg z katastru, protokoły szacunkowe itd.) mogą 
być przez chęć kupna mających przy niżej wymie­
nionym Sądzie, w biurze nr. 8 podczas godzin urzę­
dowych przejrzane.

Prawa, któreby licytację niedopuszczalną zrobić 
mogły, mają być najpóźniej do wyznaczonego terminu 
sprzedaży przed rozpoczęciem licytacyi w Sądzie zgło­
szone, w przeciwnym razie takowe nie byłyby więcej 
uwzględnione.

O dalszych wypadkach co do licytacyjnej roz­
prawy zostaną uwiadomione osoby, dla których po 
ten czas na sprzedać się mającej nieruchomości prawa 
lub ciężary są wpisane, tylko przez przybicie rezo­
lucji w Sądzie, jeżeliby osoby te w okręgu niżej wy­
mienionego Sądu nie mieszkały i nie podały pełno­
mocnika w miejscu sądorem mieszkającego do dorę­
czenia uprawnionego.

C. k. Sąd powiatowy Frysztat
Oddział IV, dnia 29 maja 1901.

Podpis nieczytelny.

Bajecznie! Niesłychanie!
tanie są nasze cenione powszechnie i wielkiem uznaniem cie­
szące się

10 zegarków specyainych, ato.
Piękny niklowy Remontoir, makomicie uregulowany, 

86-godunny, z do1 konałem wewnęti nem urzą­
dzeniem ....................................................................K 5.—

Ceniony niklowy Anker-Remontoir systemu Rosskopfa „ 8.60 
Z czarnej stali Remontoir l 8 stalowemi kopertami . „ 7.60 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem „ 7.60 
Pozłarany Remontoir z 8 złoconemi kopertami. . . „ 7.60 
Wielki niklowy Anki r.......................................................„ 10.—
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym

złoconym brzegiem....................................................... „ 8.50
Taki sam dla pań.................................................................. „ 9.—
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 8

srebrnemi kopertami......................................................... 18.—
Taki sam z srebra tnlowego............................................ .......  15.—

Każdy zegarek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
8 sztuk njraz. Pojedyńcze zegarki drożej o 1 Z. Wyżyła się 
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły już niejednemu 
z zegarmistrzów i kupców do polepszenia bytu.

Wielki skład zegarków

5. Kommen i Spółka
Filia w ZBxeg-©iicyi (Ziemia Pnedarulańska).S Opłata pocztowa 26 h. Korespondentka 10 h. rfwwmz
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Niezbędne ťla każdego dcmostwa!

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FR AGNER A w Pradze 
jest znanym o<1 lat 30 Środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuj" 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka 2 K, mała .1 K

Optatnle w każde) eiaoyl custro-węglerekle] monarchii otrzymi 
każdy wielką fi uzke za poprzednlem przyala- 
niem gotówką » K t5<^ h — mi.łą flaszkę

za nadesłaniem 1 K 450 h.
Ostrzeienie! Wszystkie części opakowania L® jM jt] 
mają obok stojąoą w urzędzie złożoną markę esy 

ochronną. '

Pragska maść domowa 
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapulenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h otięctj. 

Oplatnle w każdej stany I austro weg •sklej mom aohll otrzyma 
każdy za poprzedniem ntdeslanhm gotówką K 3-10 4/, 
poezkę, za K 3-36 — pu . kg e/9, za l w
K. 4 60 poszkę e/, — za K 4L-OO 

puszkę •/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie ozçéol opako­

wania mają OuOk stojąoą w urzędzie 
złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER 
k. uud k. Hoflieieranten 

Nznm schwarzen Adler“ 

Prag, Klehseite Nr. 333. 
Coä.zlexixile pocztcwa -wysyłlca,. 

Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

Kantor wymiany

J. SKROBANEK
Śląsk austriacki, CIESZYN, Śląsk austryacki.

Sasył>l«e aiułatwlcnlc seleecfi pocztowych. 

Najdogodniejsza wysprzedaż i zakupno
wszelkich losów, rent, dbligów pierwszeństwa, listów zastawnych, 
złotych i srebrnych monet, zagranicznych papierów i t. d. — 

Winkukicya obligacyi •■okładowych szybka i skrupulatna.
Emdencya wylosowań. — Zakupiono u mnie losy i papiery war­
tościowe przyjmuję bez opłaty w ewidencyę. — Dostarczanie 
kuponów. — lièkont i wymiana nadających się do to"jo losów, 
obligacyi, kuponów za potrąceniem bardzo niskiej piowizyi. — 
Ubezpieczenie losów i walorów przeciw stratom kursowym w razie 
wylosowania dokładnie według taryfy premiowej. — Wypłata 
kuponów bez potrącenia prowizyi inkasowej. — 1'ronusy do 

wszystkich ciągnień.

lu O ruriariLo Kto cierpi na epilepsję,
l”*l ptlUClvfcliÇ yWIfcUiy. kurcze i inne nerwewo 

stany, niech zażąda broszury o tern za darmo prze?
Schwanen-Apotheke, l'ranhfurt nad Měním, 

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. ream. na Bobrku. — Odpc

Młocariiie, młynki ilo czyszczenia zboża, tryery, pługi, siewmki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dnlou m 
próbnem koszeniu na wystawne rolniczej w r. V99 w Frani 
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą ko.iarkr. md.» 
kosić także na roli z zagonami. Kosiarki dosUrct. się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach Na składzie u eu„try- 

ackiego zastępcy

Karola Drosstera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamte znajduję Sie równie! wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Belgijskie smarowidło do wozów 
01$ i smary do maszyn, ïartuiineum 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości 

WEINREB & CL 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
a* a ■ Pewna bogata pani, któr. pr_ie_iI OIIU Ofliptl używanie sztuczną) trąbki usznej
I yUj Ol Uwiła dra Nicholsona wyleczoną zo- 

Stała 8 ciężkiego słuchu i Si imu 
usa, zapisała jego instytutowi 76.000 złr., by osobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zakupno trąbki 
usznej, umożliwić daremne nabycie takowej. Listy jdrt-owat. 
Nr. 6303 Inrtitut Nicholson. .Longcott“ Dünnere bürg, Co <7o. IF.

Zupełna 

wy jirzedaź 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych 
.jak:

Okuć do budowli i mebli, narządzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do go, pod ustwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łonat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy 
przedai jest tylko na czas krótki’ ograniczoną, przeto 
ivszclkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedana zostaną 

w ■ z żelazem

łV Białej na Staiy-m rynku.
redaktor: J. Polak. — Drukiem Kuf.se» i 8p. w Ciessynlo

3



Nr. 24.Rocznik 54. W Cieszynie, 15 czerwca 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Wujutkie listy, korespondencje, czasopisma i pieuiądze uprasza się nadsyłać franko do Administrncyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

f Cena
t przcs^łku pocztowa 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ öO „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
ber przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półroczn a . . 4 „ 
k„artUnie . . 2 „

Za ogłuszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

Wffl UfflKU
Pismo poświecone wiaflomosciom politycznym, nauce, przemysłom i zanawie.

Delegacye wspólne.
Delegacye wspólne są w monarchii austryacko- 

węgierskiej ciałem ustawodawczem dla wspólnych spraw 
monarchii, tj. spraw obu jej połów, Austryi i Węgier. 
Delegacya zarówno austryacka, jąk i węgierska składa 
się z 6C członków. W Austryi wybiera 20 z nich 
na jeden rok Izba panów, a 40 Izba posłów. Tak- 
samo ną Węgrzech 20 wybiera Izba magnatów (wiel­
kich panów), a 40 Izba posłów Sejmu węgierskiego. 
Delegacye zwoływane są co roku na przemian raz do 
Wiednia, raz do Budr p^sztu. Delegacye obradują 
nad sprawami z zakresu polityki zagranicznej, tj. sto 
sunku państwa do innych państw, dalej nad sprawami 
WTska wspólnego (tj. liniowego, nie zaś obrony kra­
jowej), wreszcie nad wydatkami współ ne mi i nad za­
rządem czasowo zajętych krajów, tj. Bośnii i Hercu- 
gowiny.

W tym roku delegacye obradowały w Wiedniu 
i w tych dniach zakończyły swoje obrady.

Sprawozdanie z polityki zagranicznej przedstawił 
minister, który te sprawy prowadzi, Gołuchowski. 
Opowiadał on, že monarchia dalej naležy do trójprzy- 
mierza z Niemcami (choć z tego płynie dla Polaków 
niejedna krzywda) i z Włochami i že stara się utrzymać 
zgodę z innemi państwami europejskiemi. Niektórzy 
pokłonie, między tymi Polacy, nie bardzo są zadowo­
leni z przymierza z Niemcami, ale nie głosowali 
przeciw przymierzu, bo uwierzyli słowom ministra, že 
to przymierze zapewnia pokój w Europie. W spra­
wach polityki zagranicznej to niestety posłowie nie­
wiele znaczą, wszystko zaś załatwia sam minicter 
w porozumieniu z cesarzem. Minister Gołuchowski 
powiedział wyraźnie o tero, co rozmaici posłowie 
mówili na posiedzeniach delegacyi: „Wywody mówców 
nie wywrą żadnego wpływu na stanowisko rządu 
w polityce zagranicznej."

Na wojsko delegacye uchwaliły strasznie wielką 
sumę pieniędzy: 357,814 966, słowami: trzysta 
pięćdziesiąt siedm milionów ośniset czternaście 
tysięcy dziewięćset sześćdziesiąt sześć Koron,

Jeszcze o interpnlacy Demla.
Z powodu interpelacyi p. Demla, oczerniającej 

sądy śląskie, a właściwie kilku urzędników sądowych 
Polaków, otrzymaliśmy od jednego z poważniejszych 
obywateli na Śląsku następujące uwagi:

„Gdyby n nas na Śląsku každý chłop był świadom 
tego, že on može i powinien żądać od urzędnika, no- 
taryusza, adwokata, aby z nim spisywano podania, 
oświadczenia, protokoły itd. w języku polskim i to 
wyłącznie w języku polskim, wówczas nietylko nie 
može być mowy o podobnej interpelacyi, jaką pan 
Demel wniósł, ale nawet o panu Demlu i i ego „zacnem" 
towarzystwie na Śląsku nie może być mot y. Powód, 
że p. Demel wogóle odważył się interpelować mi­
nistra sprawiedliwości, nie leży w samej bezdennej 
bucie niemieckiej, któraby lias chciała zagładzić, ale 
z jednej strony w naizej obojętności dla żywotnych 
naszych spraw, a z drugiej strony w niedołęstwie 
obrony własnej i w niezrozumieniu i nieznajomości 
własnych praw. Każdy Polak, bez różnicy na zapatry­
wania polityczne i bez różnicy na stanowisko spo­
łeczne, a zatem rolnik, robotnik, kupiec itd. powinien 
na to uważać, aby wszędzie i wszystko, co z nim lub 
w jego imiemu spisują, lub ustnie ogłaszają, działo 
się wyłącznie po polsku.

Dzieje się mianowicie prawie zawsze, iż notaryusz 
spisze kwit, kontrakt lub inny dokument po polaku, 
atoli podanie (prośbę) w imieniu stron polek* h wy 
gotuje i poda do sądu po niemiecku, albo adwokat 
zbiera informacyę i wypytuje się strony po polsku — 
choć czasem bardzo lichą polszczyzną — atoli pozew, 
skargę lub obronę tenże sam adwokat w imiuiu stron 
polskich wnosi po niemiecku. Gdyby atoli każda strona 
polska wyraźnie żądała spisywania po polsku, 
wówczas w Księstwie Cieszyńskiem prawie oimdziesiąt 
podań w sądach i w starostwach byłoby polskich, 
a wtedy nietylko takie interpelacye pana Demla by­
łyby niemożliwe, ale i urzędnicy niemieccy i nota- 
ryusze Niemcy itd. byliby u nas niemożliwi.

Niech nam zresztą wolno będzie zwrócić uwagę 
szerszej publiczności jeszcze na jedną okoliczność: 
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Oto rząd z swej strony uczynił, co na razie mógł, 
mimo — jakto pierwej wspomnieliśmy — naszej obo­
jętności, albowiem mamy w Księstwie Cieszyńskiem 
kilku komisarzy Polaków u władz administracyjnych, 
mamy trzech naczelników sądowych, pochodzących z 
Galicyi. Atoli nie życzymy nikomu przejrzeć załatwienia 
i protokoły, spisywane przez tych panów naczelników, 
pochodzących z Galicyi, albowiem możnaby się prze­
konać, iż inwentarze, pertraktacye spadkowe itd., to 
prawie wszystko po niemiecku, prawdopodobnie, 
aby przypadkowo ucha pana Demla nie podrażnić, 
gdyż wątpimy, aby to miało wysokim aspiracyom po- 
módz. Pod tym względem czescy urzędnicy mogą 
służyć za wzór, np. Sąd w Morawskiej Ostrawie 
ma stampilie czeskie, których się używa do podań 
czeskich, a u nas jeśli już ktoś wniesie podanie polskie, 
to przedewszystkiem otrzyma stampilię niemiecką, no 
i jeśli Bóg łaskawy, to i uchwała na tern podaniu 
również niemiecka.

Kasy Reifeisena w Goleszowie i w Dembowcu np., 
których zarządy mają być polskie, wnoszą podania, 
mimo że i strona jest polską, po niemiecku. 
Dlaczego, tego sobie wytłumaczyć nie możemy.

Z tego wszystkiego nauka: Stańmy w zwartych 
szeregach wobec innych, pouczajmy się wzajemnie i 
konsekwentnie, żądajmy naszych praw, bo w jedności 
siła!" — -----------

Wyzysk robotników polskich w Prusach.
W pismach powtarzają się nieustannie skargi na 

wyzyskiwanie robotników polskich, którzy w porze 
letniej szukają zarobku w Prusach, przez niesumien­
nych agentów lub pracodawców. Obecnie ,Czať kra­
kowski podaje fakt nowy: Przed kilku dniami — 
pisze — przybyło do Oświęcim* grono robotników: 
Michał Gołkiewicz z żoną Wiktoryą, Maciej Witkow­
ski, Hryć Wojtowicz z żoną Barbarą, wszyscy z powiatu 
przemyskiego. Przybyli tam nie dobrowolnie, ale 
odstawieni przez pruską policyę. Pracowali w Kromolnie, 
a gdy ich tam nędznie żywiono i wbrew kontraktowi 
nie dawano odpoczynku, upomnieli się kilkakrotnie u 
zarządcy majątku o dotrzymanie warunków zawartej 
umowy. Gdy to nie poskutkowało, wnieśli zażalenie 
do komisarza pólicyi w Kurniku. Ten nie chciał ich 
wysłuchać i zamknął w areszcie, grożąc odesłaniem 
do Galicyi. Widząc, że niemają ratunku, zgodzili się 
na odesłanie do Galicyi i wypłatę dotychczasowego 
zarobku. Komisarz jednak odesłał ich do Oświęcima 
za ich własne, zarobione pieniądze. Podróż pochłonęła 
cały ich zarobek, tak, że przybywszy do Oświęcima, 
znaleźli się bez grosza i musieli udać się do urzędu­
jącego tam komisarza policyi austryackiej z prośbą 
o pomoc. Uderza, że władze austryackie ani też po­
słowie do Rady państwa nie dokładają dostatecznych 
starań, aby zapobiedz nadużyciom powtarzającym się 
nieustannie. — -----------

Legenda żeglarska,
przez Henryka Sienkiewicza.

Był okręt, który zwał się „Purpura-, tak wielki, 
że się nie bał wichrów, ani bałwanów, choćby naj­
większych.

I płynął ciągle z rozpiętymi żaglami, wspinał się 
na spiętrzone wały, kruszył potężną piersią podwodne 
haki, na których rozbijały się inne statki ■— i płynął 
w dal, z żaglami w słońcu, tak szybko, że aż piana 
warczała mu po bokach, a za nim ciągnęła się szeroka 
i długa droga świetlista. — „To pyszny ctatek 1* 
mówili żeglarze z innych statków. — Rzekłbyś: le- 
wiatan fale porze! A czasem pytali załogę „Purpury": 
„Hej ludzie 1 dokąd jedziecie?"

„Dokąd wiatr żenie!" odpowiadali majtkowie.
„Ostrożnie 1 tam wiry i skały!"
W odpowiedzi na przestrogę, wiatr tylko odnosił 

słowa pieśni, tak szumnej, jak burza sama: „Wesoło 
płyńmy, wesoło!"

Szczęśliwe było życie załogi na tym statku. 
Majtkowie zaufani w jego wielkość i dzielność, drwili 
z niebezpieczeństw. Sroga panowała karność na innych 
okrętach, ale na „Purpurze“ każdy robił co chciał.

Życie tam było ustawicznem świętem Szczęśliwie 
przebyto burze i pokruszone skały zwiększały jeszcze 
zaufanie. Nie ma (mó-fiono) takich raf, ni takich burz, 
któreby „Purpurę" rozbić mogły. Niech huragan 
przewraca — „Purpura" popłynie dalej.

I „Purpura" płynęła istotnie, dumna, wspaniała. 
Przechodziły lata całe — a ona nietylko sama zdawała 
się być niezłomną, ale ratowała jeszcze inne statki 
i przygarniała rozbitków na swój pokład.

Ślepa wiara w jej siłę zwiększała się z dniem 
każdym w sercach załogi. Żeglarze zleniwieli w 
szczęściu i zapomnieli sztuki żeglarskiej. „„Purpura" 
sama popłynie," mówili. „Po co pracować, po co 
baczyć na statek, pilnować steru, masztów, żagli, lin? 
po co żyć w trudzie, w pocie czoła, gdy statek jak 
bóstwo nieśmiertelny ?"

„Wesoło płyńmy, wesoło!" I płynęli długie lata- 
Aż wreszcie z opływem czasu załoga zniewieściała zu­
pełnie zaniedbała obowiązków, i nie wiedziała, że statek 
począł się psować! Słona woda przeżarta belki, po­
tężne wiązania rozluźniły się, fale poobdzierały burty, 
maszty popróchniały, a żagle zetliły się na powietrzu.

Wszelako głosy rozsądku poczęły się podnosić : 
„Strzeżcie się!" mówili niektórzy majtkowie. 
„Nic to! płyniemy z falą!" odpowiadała większość 

marynarzy.
Tymczasem, pewnego razu, wybuchła taka burza, 

jakiej dotychczas nie bywało na morzu. Wichry zmie­
szały ocean z chmurami w jeden piekielny zamęt. 
Wstały słupy wodne i leciały z hukiem na „Purpurę", 
strasznie spienione, wrzące. Dopadłszy statku, wzbiły 



go aż na dno morza, poteai rzuciły ku chmurom, 
potem zwaliły znów na dno. Pękły .wątlałe wiązania 
statku, i nagle krzyk straszny rozległ eię na pokładzie:

», Purpura“ tonie 1“
I „ Purpura* tonęła naprawdę, a załoga odwykła 

od trudów i żeglugi, nie wiedziała, jak ją ratować.
Lecz po pierwszej chwili przerażenia wśeieklośc 

sewrzała w sercach, bo kochali jednak ci marynarze 
swój statek.

Więc zerwali się wszyscy i poczęli bić z dział do 
wichrów i fal spienionych, a potem chwyciwszy, co kto 
miał pod ręką, poczęli chłostać morze, które chciało 
zatopić .Purpurę 1*

Wspaniałe, była ta walka rozpaczy ludzkiej z ży­
wiołem. Lecz fale były silniejsze od żeglarzy. Działa 
zalane umilkły. Olbrzymie wiry porwały wielu wal­
czących i uniosły w odmęt wodny. Załoga zmniejszała 
się z każdą chwilą — aie walczyła jeszcze. Zalani, 
nawpół oślepli, pokryci górą pian, żeglarze walczyli do 
upadłego.

Chwilami sA im brakło, cle po krótkim spoczynku, 
znów szykowali się do walki.

Nakomce ręce im opadły. Poczuli, '.e śmierć 
nadchodzi.

I nastała chwila głuchej rozpaczy. I poglądali na 
tlę ci żeglane, jak obłąkani.

Wtem, te same i.łosy, które poprzednio ostrze­
gały już o hinhezpieczeństwie, podniosły się znowu, 
silniejsze, tak silne, że ryk fal nie mógł ich zagłuszyć.

Głosy te mówiły:
„O zaślepieni! Nie z dział wam bić do burzy, 

nie fale chłostać, ale statek naprawiać! Zestąpcie na 
dno. Tam pracujcie, „Purpura® jeszczt nie zginęła!*

Na owe słowa, drgnęli ci nawpół umarli, i rzu­
cili się wszyscy na wpół i rozpoczęli pracę od spodu.

I pracowali od rana do nocy, w trudzie i pocie 
czoła chcąc dawną bezczynność i zaślepienie wyna 
grodzić ! — 

Janek Stokłosa.
Powieźć z nauych czasów, z nasrych okolic osnuta na zdarze­

niach prt./dziwych, pi. eiaaczona dla naszego ludu.
• Skreślił Góral. (O. d.)

Długo siedziała miłosierna siostra obok łóżka;
już kilkanaście razy odmówiła różaniec za naszego 
Janka, nawet i książkę wzięła do ręki i czytała coś 
uważnie, a ciągle na Janka poglądała.

Za kilka godzin ocucił się Janek ; krople potu 
stanęły na jego czole, a twarz niezwykle blada. Teraz 
si9 nie mógł ruszyć, tak był słabym. Tylko oczami 
obrócił około siebie i widział miłosierną siostrę obok 
siebie, która okiem miłosiernego Samarytanina na 
niego spoglądała. Wnet oczy przymrużył, jakby nikogo 
nie chciał widzieć i na twarzy powstała jakaś niechęć. 
Miłosierna siostra spostrzegła tę zmianę, poznała, 
o co chodzi i podawając mu coś do picia, uprzejmym 
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głosem od pu wiedziała: .Nie jestec tak złą i niemiło- 
sierną, jalo na oko wyglądam, nię odciągajcie się od 
miłosiernej siostry, ona was będzie pielęgnować 
w chorobie waszej, jak długo będzie potrzeba.“

Tu nadszedł lekarz. Spostrzegłszy bladość Janka 
i na czole pot, zawołał: .Chwała Bogul Nasz dzielny 
i odważny robotnik wyratowany. Cieszmy się, że się 
mu teraz już nic nie i tanie.“

Poznał Janek, jak śle z nim było, że jego życie 
na włosku ^isiało, a teraz mu ten lekarr, który 
pomiędzy panów należy, zwiastuje mu, że nadzieja 
wyzdrowi nia się pokazała.

.Nie myślalem ja, że tak źle ze mną jest,“ od­
powiedział Janek słabym głosem, „dziękuję wam za 
wiadomość, że można do zdrowia poi róeę — „Tak 
jest, jeżeli wola Boża!* odpowiedział lekarz stanowczo.

Lekarz polecił miłosiernej siostrze, co ma czynić, 
j ak oglądnąć z rmh bok raniony, który cały czarny 
wyglądał, a tern samem dawał nadzieję, że wnętrzności 
nie są tak bardto pokaleczone.

Pod okiem i staraniem miłosiernej siostry, która 
nie odstępowała od łóżka socyalisty, widocznie się mu 
polepszało. Tylko w pośrodku jakoś nie chciało być 
lepiej, tak że Janek ciągle leżeć muriał, ani się nil 
śmiał sam ani mógł obrócić.

Z początku mało mówił, bo nie mógł i miał 
zakazane, potem mało mówił, bo nie chciał mówić 
z miłosierną siośtrą, którą nienauidział, jak wszystko 
katolickie. Potem nawyknął na siostrę, był spokoj­
niejszym i grzeczniejszym i nawet dziękował za usługi.

25. Lody topnieją.
Nieszczęście było wielkie, które prawda tylko 

dwóch zażądało ofiar. Janek mógł utracić życie. 
I teraz wewnętrzna rana mogła wziąść groźny obrót. 
Dzięki opatrzności Boskiej zdrowie Janka było coraz 
lepsze. Dzięki też dwom osobom, które Janka z oka 
nie spętały wśród wielkiej swej pracy.

Te dwie osoby to był lekarz a miłosierna siostra. 
Obaj z pomocą Boską by radzi byli nietylko się przy­
czynili do zdrowia ciała, ale i do uzdrowienia duszy 
zabłąkanej i zaślepionej. W tern usiłowaniu lekarz 
siostrze, a siostra lekarzowi rękę podawała. Siostra 
musiała samemu lekarzowi i prawozdanie dawać ze 
stanu dUaZy. To sprawozdanie było wprawdzie długi 
czas nader smutne. Janek od dawjych czasów się 
nie modlił, a kiedy miłosierna siostra się modliła, on 
twarz obrócił na drugą stronę.

Kiedy w szpitalu drudzy chorzy modlitwy odpra­
wił li, on czyuił, jakby spał. Kiedy siostra mu wspo­
mniała, aby się dał zaopatrzyć i wyspowiadał się, 
okazał się głuchym. Zdało się, że Janek zatwardziałym 
pozostanie.

Pewnego razu, kiedy największe niebezpieczeństwo 
minęło, a Janek począł już trochę nad swoim stanem
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rozmyślać, wspomniało się md o robotniku, który 
tem samem nieszczęściom dotknięty został i pierwszy 
raz się pytał miłosiernej siostry o nim. Ta spo­
strzegłszy jakieś lepsze usposobienie w Janku, odpo­
wiedziała: .Robotnika nie masz, utracił on życie przy 
was, jego ciało już na cmentarzu leży. Robotnicy 
kładąc winę na panów, pochowali go po swojemu, 
bez kapłana i bez katolickiego pogrzebu.’ To ruszyło 
Janka nieznacznie. Wspomniał sobie Janek, jako 
widział współtowarzysza, któremu krew się puściła 
z ust, a on c&y przewrócił, teraz wiedział, że był 
martwy — a on jeszcze żyje. (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
W sprawie asekuracyi. W d 4 czerwca br. 

odbyło się zwyczajne Zgromrdzenie ogólne Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, w którem wzięli 
udział dwaj nasi delegaci ze Śląska pp. pastor Ia 
Michejda z Na wsi a i Zaleski z Puńcowa.

Sprawozdanie roczne okazało świetny stan ma­
jątkowy Towarzystwa, która nie bawiąc się w ryzy­
kowne konkurencyjne zniżki, idzie śmiało pewną 
drogą, rozwija się olbrzymio i staje się instytucyą 
najpewniejszą i najpoważniejszą. Wszystkich polic 
było około pół mdiona. Fundusz rezerwowy w dziale 
ogniowym wynosi 5,847.522 Koron a w dziale gra­
dowym 1,690.547 Koron.

W dziale życiowym suma ubezpieczonych kapitałów 
wynosiła 81,866 120 Koron, zaś ąjima zabezpieczonej 
reuty 809.371 Koron.

Nas rolnikó-» obchodziły dwa wnioski rozbierane 
na tem zgromadzeniu: pierwszym z nich było żądanie 
6% opustu dla Kółek rolniczych. Wniosek ten, o ile 
dotyczył Śląska, popierany był wymownie przez 
la^ Michejdę; w głosowaniu jednakże upadł, gdyż 
w Kółkach ru'niczych figurują od lat kilku, jako 
członkowie, ludzie bardzo bogaci, właściciele rozległych 
folwarków w Gulicyi, dla których opust jest niemożebny.

Drugi wniosek żądał opracowania instrukcyi dla 
właścicieli realności, szacujących swe budynki przy 
ubezpieczeniu. Iiistrukcyi takiej niema, a jest ona 
bardzo potrzebną, gdyż Towarzystwo, likwidując 
szkodę, płaci nie tę wygórowaną sumę, na którą się 
ktoś ubezpieczył, lecz sumę, stanowiącą rzeczywistą 
wartość objektu, — z czego wynikają nieporozumienia.

Dyrekcya przyrzekła taką in»tiukcyę opracować 
i wydać.

O ile wiemy delegaci nasi mają nadzieję uzyskać 
dla Śląska pt-wue ustępstwa. —

Klęska r<. In i kór7 w Królestwie Polakiem. 
Z Knlestwa polskiego piczą: Mrozy marcowe z-zą- 
dziły w puli h takie spustoszenia, jakich spowodować 
nie może ani posucha w le. ie, ani długotrwały deszcz 
w żniwa. Klęska dotknęła kraj cały z wyjątkiem nie­
wielu tylko powiatów. W całym niemal kraju oziminy 
przepadły prawie zupełnie. —

Jura i Jánek.
Jura. Jániczkul powiedzże mi też znowu co nd- 

wego?
Jánek. Wiem piękny szpas, muszę ci go posiedzieć.
Jura. Mów prędko, bom bardzo ciekawy!
Jánek. Jeden ksiądz wykládál dzieciom w szkole 

o trzech mędrcach, jak przybyli do Jerozolimy i jak 
się tam pytali, gdzie się narodził nowy król żydowski. 
Ksiądz powiedziál dzieciom, że prorok Micheasz prze- 
powiedziál, iż się Chrystus w Betlehem narodzi i że 
z tego uczeni żydowscy mogli królom powiedzieć, by 
tam szli.

Jura. Na cóż to opowiadász, dyć to wszystkim znane.
Jánek. Jeszczem nie skończył. Potem jak wszystko 

wyłożył, zaczął się dzieci wypytywać, czy dobrze zro­
zumiały. A nakoniec pytá się, a mógłbyś mi ty Ja- 
łowiczorz powiedzieć, jak się ten prorok nazywá, co 
przepowiedziál urodzenie się Fana Jezusa w Betlehem? 
Chłopiec bez namysłu mówi: MícLejdal

Jura. Hahaha, mámy więc nowego proroka. 
Jánek. Dobrze, niech tylko dobrze prorokuje! 
Jura. A nie wyjedziesz sobie też do kąpielą na lato 
Jáni k. Przydałoby się, bo to człowiek już styrany, 

chciálby sobie odpocząć, ale drobnych nie ma.
Jura. To sobie pożycz, może i já bym ci mógł 

pomódz.
Jáurk. Wiesz co, jś nie wiem, czy będę n.ógł 

wrócić, to nie pożyczkę. To teraz u tych młodych 
nastała taka moda, że chcą pożyczać, ale wracać się 
im nie chce; nie wiem, co to teraz za ludzie?

Jura. Naśladują różne państwa, które zawsze po- 
życzują, a nigdy nie oddawają, tylko robią dalej długi.

Jánek. To jeszcze trochę inaczej, bo państwa 
mają przynajmniej coś na te długi, a taká gołota nic 
nie má, a przecie chce żyć jak pán.

Jura. My już tego tam nie naprawimy. —

Korespondencie.
Z Białej.

Z powudu p danej w naszem piśmie wiadomości 
o ukonstytuowaniu się Rady powiatowej bialskiej, umie­
szczamy na życzenie dra Stanisława Łazarskiego na­
stępujące jego sprostowanie:

„Nie jest prawdą, jakoby w dniu 30 maja br. przy 
sposobności ukonstytuowania się Rady powiatowej bial 
skiej urzędowano wyłącznie po raz pierwszy w języku 
niemieckim, nie jest prawdą, jakoby pan radca na­
miestnictwa i starosta zagnił zgromadzenie wyłącznie 
po niemiecku, nie jest prawdą, jakoby wybory prze­
prowadzone były po niemiecku, i nie jest prawdą, 
jakobym ja, wybrany jede głośnie prezesem, podzię­
kował był po niemiecku.

R/eez tak się miała:
Od lat 25 istnieje w Radzie powiatowej bialskiej 
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zwyczajem utarta i stale przestrzegana praktyka, že 
ze względu na znaczną liczbę członków rady z miasta 
Białej i z kuryi najwyżej opodatkowanych, nie wła­
dających językiem polskim — wszelkie przemówienia 
i narady odbywają się w języku polskim i niemieckim. 
Przewodniczący przedstawia wnioski po polsku, tłó- 
maczy je dla nieznających języka polskiego, na nie­
mieckie, i odwrotnie, treść przemówień i wniosków po 
niemiecku podanych, tłómaczy na język polski. — 
W ten sposób umożliwione jest wzajemne wyrozumienie 
się na zgromadzeniach i naradach.

Tak było nieprzerwanie i bezustannie za preze­
sostwa śp. K łucki ego, i tak było i jest do ostatniego 
czasu za marszałkowstwa p. barona Czecza.

Tak samo też rzecz się miała na zgromadzeniu 
30 maja br.

Pan radca namiestnictwa, jako komisarz rządowy, 
zagaił posiedzenie w języku polskiminiemieckim. 
Gdy następnie zgromadzenie wybrało mnie zwierzchni­
kiem do przeprowadzenia wyborów wydziału, wówczas 
ja wszelkie uwagi, wnioski, wyjaśnienia, ogłoszenia itd. 
czyniłem wobec zgromadzenia zawsze naprzód w 
języku polskim, a następnie w języku nie­
mieckim. Za wybór mej osoby na prezesa podzięko­
wałam krótkiemi słowy naprzód po polsku, potem po 
niemiecku, poi zem zamknąwszy posiedzenie spisałem 
urzędowy, Wysokim władzom rządowym przedłożyć 
się mający obszerny protokół z dokonanych wybo­
rów i powziętych uchwał zgromadzenia, wyłącznie 
w języku polskim.

Wszyscy obecni członkowie Rady prawdziwość tego 
stanu rzeczy potwierdzą — dlatego też wiadomość 
telegraficzna do dzienników podana, a pomawiająca 
mnie o zaprowadzenie jakichś dotychczas niebyłych 
nowości co do języka urzędowego w Radzie powia- 
towej, jest poprostu wynikiem albo nieznajomości rzeczy, 
albo też złej woli."

Od siebie p. drowi Łazarskiemu życzymy naj­
goręcej, aby działalnością swoją na stanowisku mar­
szałka powiatu bialskiego, zyskał sobie imię dzielnego 
obrońcy kresów przed żarłocznością niemiecką. —

Z Rady państwa.
Izba panów, która musi jeszcze raz uchwalać 

ustawy uchwalone już przez Izbę posłów, uchwaliła 
przyjętą już w Izbie posłów ustawę, na mocy której 
dzień robotniczy w kopalniach węgla ma 
wynosić tylko 9 godzin. Tak więc ustawa ta 
wejdzie w życie, jeżeli otrzyma zatwierdzenie cesarskie. 
Rząd zaś przedstawi cesarzowi do zatwierdzenia tę 
ustawę, bo ją sam ułożył. Jak słychać, związek wła­
ścicieli kopalń bardzo się gniewa na rząd z powodu 
tej ustawy. Właściciele kopalń gniewają się przede- 
wszystkiem na to, że wedle nowej ustawy będzie obo­
wiązywała ogólna szychta 9-ciogodzinna, oni zaś* 
ehcieli 9-ciogodzinnej szychty dla każdego robotnika. —

Rada państwa po kilku miesiącach pracy została 
d. 11 czerwca br. odroczona na kilka miesięcy, 
a zbierze się znowu na obrady we wrześniu. Ponieważ 
w Radzie państwa obradowano nad bardzo ważne ai 
sprawami, przeto teraz, kiedy posłowie wrócili do 
domu, powinni zwoływać zgromadzenia wy­
borców i na tych zgromadzeniach wyja­
śniać im znaczenie nowych ustaw, jak np. 
nowej ustawy wódczanej, ustawy o kanałach spławnych, 
o kolejach lokalnych itp. —

Z Kola polskiego.
Posłowie zwolennicy ks. Stojałowskiego, zwani Sto- 

jałowczykami, mianowicie włościanie Sza jer, Bomba, 
Wilk i F i j a k, k tórzy dotąd stali poza Kołem 
polskiem w Izbie posłów, wstąpili do Koła. Z po­
między Stojałowczyków, którzy na początku obrad Izby 
posłów utworzyli razem jeden związek czyli klub par­
lamentarny, ustąpił teraz poseł powiatu bialskiego 
Kubik, który przystał do ludowców i należy teraz 
do Związku polskich posłów ludowców, razem z po­
słami Bojką, Krempą i Olszewskim. —

Z ziem polskich.
ł Aureli Urbański, poeta, autor wielu 

sztuk, które były nieraz grane przez teatra amatorskie 
w Księstwie Cieszyńskiem, umarł w nocy z d. 12 na 
13 bm. we Lwowie. Dramat p. t. „Na poddaszu“ 
pióra śp. Urbańskiego chciano niedawno graj w 
Ostrawie Morawskiej, ale władze nie dopuściły do 
przedstawienia. —

Górnicy w Borysławiu, w Galicyi, gdzie są 
kopalnie wosku ziemnego i nafty, strajkują. W sprawie 
tej socyalni demokraci na ostatniem posiedzeniu Izby 
posłów w d. 11 bm. wnieśli interpelacyę do rządu. —

Górnośląskie gazety ogłaszają szereg kore- 
spondencyj, potwierdzających wiadomość o skasowaniu 
polskiego śpiewu kościelnego w kilku parafiach górno­
śląskich. —

W Grudziądzu w redakcyi t Gazety grudziądz­
kiej* aresztowano redaktora p. Piechowskiego i od­
stawiono do więzienia. —

Z Poznania- W wyższych szkołach prywatnych 
dla kobiet w Poznaniu zaprowadzono niemiecki wy­
kład religii. —

— Celem zaprotestowania przeciw usuwaniu ję­
zyka polskiego ze szkół w W. Ks. Poznańskiem odbył 
się w Poznaniu wielki wiec, na który przybyło przeszło 
600 ojców młodzieży szkolnej. Zebranie zagaił prze­
mową redaktor Łebiński. Prezesem obrano p. Chłapow­
skiego z Koparzewa, który udzielił głosu p. My ciel- 
skiemu z Kobylopoia. Przedstawił on w słowach wy­
mownych ucisk językowy i prześladowania uczniów szkół 
średnich. Mowę p. Mycielskiego uchwalono przełożyć 
na niemieckie, aby i bezstronni Niemcy mogli się do­
wiedzieć prawdę o obecnych stosunkach w Wielkopolsce. 
Pod koniec wiecu zebrani podpisali petycyę do pru­
skiego ministra oświaty, w której wiec domaga się, 
by minister zarządził .przywrócenie nauki języka pol­
skiego w gimnazyach, powierzenie tej nauki nauczy­
cielom posiadającym odpowiednie uzdolnienie i otwo­
rzenie przy gimnazyach bibliotek, zawierających dzieła 
polskie dla młodzieży." —

Męczeństwo dziecka polskiego. Gazety pil­
skie w zaborze pruskim opisują następujący fak 
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świadczący obok wielu innych o rozbestwieniu nau­
czycieli pruskich. Rzecz działa się dnia 15 maja 1901 
w szkole przy ulicy Garncarskiej w Poznaniu. Uczeń 
III klasy Franciszek Křysz, liczący lat 11, miał iść d. 
14 maja na wspólną przechadzkę, urządzoną przez 
nauczyciela, Jacoba. W tensam dzień, popołudniu, 
miał iść do spowiedzi, a nazajutrz do pierwszej Komunii. 
Chłopak bał się, že, idąc na przechadzkę, łatwo spó­
źnić się może do spowiedzi, więc za zgodą matki nie 
poszedł na przechadzkę, tylko do spowiedzi. Spokojnym 
był w przekonaniu, że dobrze postąpił. Kiedy jednak 
na drugi dzień rano przyszedł do czkoly, nauczyciel 
Jacob zapytał go, dlaczego nie był na wycieczce. Chło­
piec opowiedział całą rzecz tak, jak się miała. Wówczas 
Jacob pchnął chłopca tak silnie, że upadł na róg 
ławki, i wybił sobie jeden ząb, a drugi napół złamał, 
dolną wargę przebił i poszarpał. Matka z chłopcem 
udała się do lekarza, który jej wydał „visum repertumu, 
na podstawie którego miała wytoczyć skargę przeciwko 
nauczycielowi. Za radą atoli jednego z duchownych 
zamiast do sądu, udała się do rektora szkoły, Schulza, 
a ten jej poradził ugodę z Jacob sin. Kobiecina 
przystała na to i oddała świadectwo lekarskie rekto­
rowi, który je zaraz podarł. Matka żądała zwrotu 
kosztów, p. rektor oburzył się na to, ale wreszcie 
nauczyciel zapłacił jej 13 marek. Naszem zdaniem 
prokuratorya poznańska na doniesienie gazet bez względu 
na ugodę powinna wytoczyć proces karny nauczycielowi 
Jacobowi. Chłopak do tej pory jest stale chory. —

Przegląd polityczny.
Âustry a. „ Wiener Zty.“ ogłasza cesarski patent, 

zwołujący Sejmy krajowe, a mianowicie: czeski na 18 
bm., istryjski na 20 bm., a inne na d. 17 bm. —

— Cesarz pojechał d. 12 bm. do Pragi czeskiej 
i zamieszkał w zamku królewskim na Hradczynie. 
Orszak, towarzyszący cesarzowi, składa się aż z 240 
osób. Dnia 13 bm. cesarz przyjmował liczne deputacye, 
przyczem przemawiał po czesku i po niemiecku, a 
wieczorem był na przedstawieniu teatru czeskiego, 
a 14 bm. ma być w teatrze niemieckim. Dnia 14 
bm. przedpołudniem odbyło się poświęcenie mostu 
na Welt iwie w obecności cesarza. Praga przystroiła 
się uroczyście na przyjęcie cesarza. —

— Ustawy, przyjęte w Radzie państwa o budo­
wie aróg wodnych (kanałów) i o regulacyi 
rzek otrzymały już sankcyę (zatwierdzenie) cesarską.

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm II ma po­
jechać do Rosyi, aby być jako gość cara na ćwiczeniach 
wojska rosyjskiego. Pewąie „złotousty" cesarz powie 
tam znowu kilka mów. —

Włochy. Król włoski Wiktor Emanuel ogłosił 
z powodu urodzin córeczki amnestyą dla więźniów za 
rozmaite przestępstwa. —

Francya. W Paryżu aresztowano 10 czerwca 
kilku anarchistów, którzy w mieszkaniu swojem wy­
rabiali bomby. —

Turcya. Z Konstantynopola donoszą, że lekarz suł­
tana Hegib chciał przy masowaniu sułtana zamordować, 
ale sułtan, a raczej — jak niektóre gazety piszą 
—• drugi doktor uprzedził jego zamiar i celnym 
wystrzałem położył go trupem. —

Grecyą. Ks. Jerzy, syn króla greckiego, obecny 
gubernator wyspy Krety, pragnął tę wyspę wcielić do 
Grecyi. Nietylko jest to pragnieniem samego księcia- 

gubernatora, ale wszystkich Kreteńezyków. Sejm grecki 
oświadczył się także za połączeniem Krety z Grecyą, 
lecz ta sprawa nie jest zależną ani od księcia ani też 
od Kreteńezyków, tylko od interesowanych mocarstw, 
a te zaś przeciwne są łączeniu tej wyspy z Grecyą. 
Również i Turcya temu się stanowczo sprzeciwia, gdyż 
wedle obecnego stanu rzeczy ma prawa zwierzchnicze 
nad Krętą. I pomniejsze państwa na półwyspie bałkań­
skim byłyby takiemu połączeniu przeciwne, ponieważ 
Grecyą zanadto by w siłę porosła. Rzecz sama w sobie 
jest najsłuszniejsza w świecie, gdyż na Krecie mieszkają 
Grecy, czeinużby oni nie mieli tworzyć jednego pań­
stwa? Ks. Jerzy widząc tę nieprzychylność mocarstw 
nie chce Jiadal dzierżyć urzędu gubernatora. W sierpniu 
kończy się jego urzędowanie, a ponownego wyboru nie 
przyjmie. — Mocarstwa będą znów w kłopocie, kogo 
na to niepewne stanowisko ustanowić. Ks. Jerzy był 
bardzo przydatny, gdyż miał odpowiednią powagę i 
Kreteńczycy mu ufali. —

Holandya. Królowa holenderska, Wil­
helmina jeździła w odwiedziny do cesarza niemie­
ckiego Wilhelma, który przy tej sposobności powiedział 
. . . . mowę. Królowa dostała od cesarza order. —

Hiszpania. Ruch rewolucyjny w Hiszpanii znów 
zaczyna się objawiać, a powodem jego jest wielka 
nędza, jaka w tym roku nawiedziła ten kraj. Tłumy 
rzucają się przeważnie na biura podatkowe i celne — 
krew polała się już w kilku miejscach, tu i ówdzie 
zaprowadzają stan oblężenia, ale wszystko to nie uspo­
kaja wzburzonych umysłów. Młody król hiszpański, 
Alfons XIH. ukończył właśnie w ubiegłym miesiącu 
lat piętnaście i starodawnym zwyczajem wziął w dniu 
urodzin po raz pierwszy udział w publicznej paradzie 
wojskowej. —

— W Hiszpanii zebrała się Rada państwa, która 
będzie obradowała nad tern, jak Hiszpanię uwolnić od 
wielkich długów. Myślą o większych podatkach. —

Rozmaitości.
— Z powodu wyjazdu Waldorooe'go z Chin, 

który jako dowódca wojsk sprzymierzonych europej­
skich może być nazwany „weltmarszałkiem," znajdujemy 
w jednej gazecie taki wierszyk:

Wyjeżdża „weltmarszałek". 
Bezbronnych srogi bicz; 
Bo zbrakło mu już pałek, 
By kropić chińską dziczy* 
Lecz pamięć nie uleci - 
O dzielnym mężu tym, 
Bo matki będą dzieci 
W przyszłości straszyć nim. —

— Półtora miliona ludzi z górą pracuje w kopal­
niach węgla na kuli ziemskiej. Z tych na W. Bry­
tanię przypada 535.000, na Stany Zjednoczone 300.000, 
na Niemcy 285.000, na Belgię 100.000, a na Rosyę 
44.000. Eksploatacya kopalni rudy na całej ziemi 
zajmuje około 4 mil. ludzi. —

— Chce iść. „Oj bieda, bracie, bieda, babsko 
chce mi z chaty uciekać!"

„A czemu nie staracie się jej tego wytłumaczyć?" 
„Bogać się nie staram! Bez dwa dni żarciam jej 

nie dał, a wczoraj, tom ją tak sproł jak chustę a ona 
nie i nie, ostać się nie chce. ..." —
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Piśmiennictwo.
— „Przodownicy11, która jest bardzo dobrem i cie­

kawcie, a taniem (kosztuje rocznie 1 K) pismem, wy- 
ĆEwanem w Krakowie (ulica Szpitalna, 7) dla kobiet 
wiejskich, wyszedł nr. 6 za czerwiec 1901. Pismo to 
wydaje p. Marya Siedlecka. —

Z Cieszyna i okolicy.
— W Czytelni ludowej w Cieszynie w Domu 

polskim I p. każdej niedzieli odgodzinylldo 
12 wypożycza członkom książki Bibliotekarz.

— Zamknięcie roku szkolnego i rozdanie uczniom 
świadectw szkolnych odbędzie się w tutejszem gim­
nazjum polakiem na podstawie rozporządzenia ministra 
oświaty nie jak zawsze 15, ale już 13 lipca 1901.

— Pod petycyę o upaństwowienie gimnazyum 
nadesłano dotąd 7340 podpisów. —

— Choroba wysyłania anonimów. czyli listów 
bezimiennych, które dokuczają spokojnym ludziom, pa­
nuje w Cieszynie nietylko u Niemców, ale i u Pola­
ków. Ponieważ nazwisko osoby, która rozsyła te listy, 
jest dobrze znane, przeto gdy się większa ilość listów 
zgromadzi, to zostaną one jej oddane, a nazwisko jej 
nwiecznimy w kronice „Gwiazdki*. —

— Stowarzyszenie Gustawa Adolfa. Dowiadujemy 
się z „èsleatt" nr. 129 z dnia 8 czerwca br., że w 
Starem Bielsku, pod"zas ostatniego zebrania rocznego 
śl. oddziułu Stowarzyszenia Gustawa Adolfa, zbór staro­
bielski wywiesił z wieży chorągiew wielko-niemiecką 
czarno-czerwono-żółtą. Dotąd widzieliśmy takie cho­
rągwie na wieży ratuszowej w Cieszynie, na sądzie 
cieszyńskim i na tutejszych budynkach szkolnych, ale 
z wieży kościelnej jeszcze może nigdzie taka chorągiew 
nie powiewała. Ponieważ do Stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa należą w przeważającej większości polscy ewan­
gelicy, nie powinni więc na przyszłość znosić w mil­
czeniu podobnej prowokacyi, inaczej byłoby już trzeba 
powiedzieć, że nas Niemcy wszędzie za łeb biorą. —

— Wycieczka uczniów gimnazyum polskiego na 
górę Girową obok Mostów (przy Jabłonkowie) odbyła 
się d. 11 bm. Udział w wycieczce wzięło przeszło 
200 uczniów pod przewodnictwem ks. katechety Lon- 
dzina i kilku profesorów. Urocza okolica Girowy roz­
brzmiewała przez dzień cały okrzykami rozbawionych 
chłopców i wesołym śpiewem piersi młodzieńczych, 
które z upragnieniem chłonęły w siebie świeże po­
wietrze górskie z zapachem ziół i kwiatów, aby się po­
krzepić na dalszą mozolną pracę w szkole. Niespo­
dzianką było dla wszystkich przybyłych na Girowę 
gościnne przyjęcie zgotowane na górze przez kilku 
mieszkańców sąsiedniej gminy Piosek. Piosczanie 
przybyli na górę z wójtem p. Bockiem na czele i 
wyrazili swoją radość, że młodzież gimnazyum pol­
skiego przybyła z profesorami w ich stronę, a potem 
witali przybyłych wystrzałami z moździerzy i podejmowali 
wszystkich gościunie kilkoma baryłkami piwa i posił­
kiem, złożonym z chleba i bryndzy góralskiej, przede- 
wszystkitm zaś sercem otwartem i szczerem, które 
radowało się na widok uczącej się młodzieży polskiej. 
Toteż i uczniowie i profesorowie unieśli dla gościn­

nych Piosezan żywą wdzięczność w swem sercu. Przed 
powrotem do Cieszyna profesorowie przepędzili chwil 
kilka w gościnnym domu proboszcza Mosteńskiego, 
księdza Macieja, który ich zaprosił na wieczerzę, 
a sam wziął udział w wycieczce, starając się ją wszyst­
kim wedle sił swoich uprzyjemnić i ułatwić. —

— Wycieczka polskich kursów dla dziewcząt 
odbyła się w niedzielę dnia 9 czerwca br. na górę 
Tuł. Kursa nasze niedługo, bo drugi dopiero rok 
istnieją. W zeszłym roku uczono w jednym oddziale, 
w roku obecnym wykłada się w dwóch oddziałach 
pierwszym i drugim. W obecnych warunkach, kiedy 
nie posiadamy żadnych wyższych zakładów żeńskich 
wychowawczych lub nankowych w Cieszynie, bo nie po­
siadamy ani polskiej szkoły wydziałowej żeńskiej, ani 
seminaryum żeńskiego, ani długo już zapowiadanej 
praktycznej szkoły dla dziewcząt, którą ma urządzić 
Tow. rolnicze, a której się jakoś doczekać nie możemy, 
w obecnych więc warunkach prywatne kursa polskie 
Czytelni ludowej do spełnienia mają bardzo ważne 
zadanie, gdyż dbają jedyne o narodowe wychowanie 
polskich dziewcząt na Śląsku. — Rozwijają się one 
normalnie, kształcąc w umysłach i sercach powierzo­
nych uczenie miłość mowy ojczystej i dziejów ojczy­
stych. Ażeby zaś i wspólną zabawą przerwać pasmo 
pracy i trudów i wzmocnić zarazem uczucia narodowe, 
urządziło grono nauczycieli kursów wycieczkę na górę 
Tuł. Wyruszono wspólnie rano z Cieszyna do Puńcowa, 
gdzie gościnny dom Państwa Zaleskich szczerze po­
dejmował uczestników i uczestniczki. Następnie wyru­
szono w dalszą drogę, aby dojść do wytkniętego celu 
i stanąć na Tule. Koło godziny pierwszej cała gro­
mada rozłożyła się obozem na stoku Tułu, i zaczęła 
się miła i serdeczna zabawa. — Gry towarzyskie 
i śpiewy narodowe urozmaicały pobyt, tak że nikt nie 
spostrzegł się, kiedy nadeszła godzina powrotu. Po­
goda była prześliczna, widok wspaniały na doliny 
nasze, rzeki, wioski i miasta Balsamiczne powietrze 
górskie przyspieszało oddech naszych dziewic, których 
twarzyczki, oblane rumieńcem fizycznego natężenia, 
pałały zadowoleniem i szczęściem wewnętrznym. Przed 
wyruszeniem z powrotem p. K u k u c z, kierownik kur­
sów, podniósł w krótkiej przemowie rozwijanie i pie­
lęgnowanie myśli polskiej na kursach, z zadowoleniem 
zaznaczając postęp w ich rozwoju w porównaniu z ro­
kiem poprzednim. Na zakończenie zaśpiewano „Jeszcze 
Polska nie zginęłaM i „Z dymem pożarów". W podnio­
słym nastroju patryotycznym wyruszono i wrócono 
przez Puńców do Cieszyna. Chwile razem tak mile 
spędzone utkwią w pamięci wszystkich. Szanownej 
pani Zaleskiej i pani Godłowskiej należy się szczere 
podziękowanie za łaskawy współudział w wycieczce 
i pomoc udzieloną gronu nauczycielskiemu kursów 
w przyjściu do skutku i urządzeniu wycieczki. —

— Przypominamy konkurs „Macierzy szkolnej" 
na posadę nauczyciela względnie nauczycielki 
z płacą 1.400 Koron, z dodatkiem do płacy 200 Koron 
i z dodatkiem na mieszkanie 300 Koron rocznie. 
Termin zgłaszania się do d. 1 lipca 1901. —

— Kierownik szkoły ludowej polskiej p. J. Go- 
dłowskl donosi, że w kancelaryi szkoły znajduje się 
parasol damski zapomniany na wycieczce w Końskim 
lesie w d. 16 maja br. Właścicielka może odebrać 
zgubę w kancelaryi wspomnianej. —

— Zamiana starych centów (krejcarów) i pół- 
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centów jest możliwa tylko .eszeze w tym miesiącu. 
Główny urząd podatkowy w Cieszynie wymienia je za 
połowę ceny. Po d. 1 lipca tracą te pieniądze zupełnie 
swą wartość. —

— Olbrzymi cyrk amerykański Barnum’a i Bai- 
ley’a odbędzie w tiągir czerwca przejażdżkę po Cze­
chach, Morawie, Śląsku i Galicyi. W Opawie da przed­
stawienie d. 26 czerwca, w Mor. Ostrawie wystąpi 
d. 27. w Bielsku-Białej d. 28 i w Krakowie da dwa 
przedstawienia w d. 29 i 30 czerwca. Jestto pierwszy 
cyrk w świecie, persona! liczy do 100O ludzi, a tabor 
przewozi dwa pociągi kolejowe po 40 i kilka wagonów.

— Oddawanie koni wojskowych do użytku pry­
watnego. Wedle pisma komendy pułku ułanów obrony 
krajowej w Ołomuńcu nie należy aż do końca marca 
1902 wnosić podań o oddanie koni wojskowych do 
użytku prywatnego, ponieważ tyle podań tego rodzaju 
wpłynęło i tylu kompetentów już zapisano naprzód, 
że nowe podania stanowczo nie będą uwzględnione. —

— Na nowy szpital Elżbietanek w Cieszynie od 
gości zebranych na domowej zabawie przez p. Józefa 
Prochaskę 5 koron. Bóg zapłać! — Oby się znalazło 
dużo dobrodziejów, bo dzieło to wielkie. Koszta wy­
noszą przeszło 600 000 K, a zaledwie 400.000 za­
pewnionych. „Kto się zmiłuje nad ubogiemi, pożycza 
Panu Bogu na lichwę.* Klasztor Elżbietanek w Cie­
szynie. —

— Na obiady dla dzieci z polskiej szkoły złożyli: 
P. Bronisława Filasiewiczowa 4 K; p. Krupa 1 K; 
p. Mieczysław Hubert wygrany zakład 1 K; p. Marya 
Zaleska 2 K, razem 6 K. Za powyższe datki składa 
Komitet opiekuńczy imieniem biednych dzieci serdeczne 
„Bóg zapłać!" —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Jan Heczko, nauczyciel w Koszarzyskach 4 K; 
znaleziono 20 h; p. Jan Dąbrowczyk, starszy inspektor 
podatkowy w Ropczycach: od tamtejszych mieszczan 
3 K 22 A, od członków „Kasyna" i „Sokoła" 22 K, 
razem 25 K 22 A; ks. Wilhelm Kasperlik, admini­
strator w Dziedzicach 10 Æ; p. Henryk Bura, stolarz 
i delegat w Karwinie: wyjęte ze Strzelca w lokalu 
Stowarzyszenia katolickich robotników 2 K 72 A; 
wybrano na walnem zgromadzeniu tegoż Stowarzy­
szenia w d. 28 kwietnia br. 6 K 20 A, razem 8 K 
92 A; p. T. Łopuszański, profesor gimn. w Rzeszowie: 
maturzyści gimnazyum Rzeszowskiego 29 K 20 A; 
p. Jan Krzysiek, kościelny i bibliotekarz Czytelni 
w Niem. Lutyni, wybrał przy zgromadzeniu członków 
Czytelni wraz z dodatkiem 5 K. —

— Dla muzeum śląskiego ofiarowali: P. Poleczek 
w Cieszynie: banknot koszutowski na 2 złr.; p. Ma- 
ryanna Kopiasowa na Francfeldzie: książkę: „Manna 
dla łaknącej duszy* drukowaną w Bochni. Razem 
z nią oprawne są pisane pieśni na Boże Ciało; p. 
Adam Płoszek, majster stolarski w Końskiej „Przegląd 
wypadków politycznych" Stalmacha od 21 sierpnia 1849 
do 28 czerwca 1851 i „Miesięcznik" od 26 lipca 1851 
do 27. marca 1852; p. Jan Kotula w Dolnem Cier- 
licku: Elementarz dla ewang. szkół ludowych, Wiedeń 
1873 i Książkę do czytania dla wyższych oddziałów 
szkól ludowych, ułożył Jan Śliwka w Cieszynie 1875.

— W Istebnej odbędzie się d. 15 bm. (w sobotę) 
o godz. 11 przedpołudniem posiedzenie „Jabłonkow­
skiego kółka pedagogicznego*. —

— Z Mazaścowic. Tutejsza gmina doszła do celu

swoich dążeń, bo w dzisiejszym dniu tj. 9 czerwca 
poświęcony został nowozbudowany kościół jubileuszowy 
przez irs. prałata Hudżca. Banderyum konne prze­
prowadziło ks. prałata z Międzyrzecza do Mazańcowic, 
poczem nastąpiło poświęcenie. Po ukończeniu tegoż 
przeniesiony został Najśw. Sakrament ze starego ko­
ścioła do nowego w asystencyi wszystkich księży. Po 
przeniesieniu przedstawił kaznodzieja ks. proboszcz 
Budny najprzód najważniejsze wspomnienia i daty 
o starym kościółku, następnie wykazał, czem kościół 
dla każdego wiernego być powinien. W końcu dzię­
kował wszystkim dobrodziejom za poniesione ofiary 
i wzywał do dalszej pomocy, ponieważ jeszcze bardzo 
wiele w kościele do zrobienia. Po kazanin nastąpiła 
uroczysta mma, popołudniu zaś nieszpory. Księży 
obcych przybyło na uroczystość 12, wiernych zaś 
bardzo wiele, tak że nowy kościół ani połowy nie 
pomieścił. Wielu płakało z radości, że tak ważne 
dzieło ukończone zostało i cały nastrój ludności był 
bardzo podniosły i radosny. Prześliczna też pogoda 
sprzyjała uroczystości przez cały dzień. Co eię ko­
ścioła tyczy, to ten oznacza się prostą, ale nader 
piękną gotycką strukturą, wewnętrzne zaś urządzei ie 
jest nadzwyczaj artystycznie i bogato wykonane 
i każdemu choćby do wspaniałych domów Bożych 
przyzwyczajonemu zupełnie musi się podobać. —

— W Suchej dolnej w nocy z dnia 3 na 4 om. 
wybuchnął ogromny pożar, który zniszczył dwie sto­
doły i jeszcze jeden budynek hrabiowski. —

— Z Ustronia. Gmina Ustroń otrzymała zezwo- 
lenie na przełożenie jarmarku z d. 23 na 25 września. —

— Z Dziedzic. W niedzielę, d. 9 bm. urządziło 
niezmordowane i niestrudzone Kółko amatorów dzie- 
dzickich przedstawienie amatorskie w gospodzie pana 
Machalicy. Grano śliczną sztukę ludową Wł. Anczyc« 
„Łobzowianie*. Amatorzy i amatorki opracowawszy na­
leżycie role pod znakomitym kierunkiem p. Kmiecickiego 
odegrali sztukę bardzo dobrze. Kostyumy krakowskie, 
lśniące tysiącem barw i wyszywali, dodawały uroku 
całej sztuce. Śliczne były drużki wijące wieniec, wspa­
niałą p. A. M., grająca rolę panny młodej — Zosi — 
urocza w ślicznym stroju Krakowianki z długiemi 
wstążkami i wieńcami. Aż miło było spojrzeć na 
dziarskich drużbów krakowskich w karazyach i czer­
wonych czapkach z pawiemi piórami. Serce rosło, 
radowało się, że ten lud polski na Śląsku w Dzie­
dzicach — na granicy molocha germańskiego — tak 
budzi i ię do życia narodowego. Hrabia, p. M. J., im­
ponująco wyglądał w stroju szlachcica przy karabeli. 
Panowie K. M., J. M., A., Z., P., oddali role z naj­
mniejszymi szczegółami, mimo trudy i ciężką pracę, 
jakr jest praca rolnika. Zuchwałą gospodynią była 
p. M. S. Przedstawienie zakończył znakomitymi mono­
logami p. D., oklaskiwany rzęsiście. Sztuka silne wy­
warła wrażenie na ludzie naszym i ogólnie się podobała. 
Sala przepełniona publicznością, trzęsła się śmiechem 
rozbawionych gości, bo dobrego, polskiego humoru, 
pełno w „Łobzowiauach*. Była to prawdziwa uczta 
artystyczna i szczera wdzięczność należy się amatorom 
dziedzickim, że nasz lud ślą jki zapoznali z tą ładną 
sztuką, w której mogli podziwiać bogactwo strojów i 
słowa. Tylko tak dalej! — SuJa.

— Z Chrzanowa piszą: W dniu 6 czerwca br. 
przybyło do Chrzarcwa czterech chłopców, mianowicie: 
Jakób Tarczyn lat 18, Franciszek Kłopot lat 16 Su - 
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iilsiaw Cholewa lat 18 i Michal Piróg lat 17, wszyscy 
z Woli Zarczyckiej pow. Łańcut i podali, że niejaki 
Walenty Betko z tej samej wsi, zebrawszy kilkudzie­
sięciu chłopców z powiatu łańcuckiego i otrzymawszy 
od każdego po 1 koronie, wyjechał z nimi do Mysłowic. 
W Mysłowicach Betko znikł pozostawiając chłopców 
bez opieki ; 40 z nich zualazło zajęcie w Prusach, inni 
będąc bez grosza błąkali się po Mysłowicach — wy­
mienieni zaś na wstępie czterej dążąc do domu prze­
kroczyli granicę i przybyli do Chrzanowa, gdzie ich 
opatrzono i koleją do domu odesłano. Podajemy ten 
fakt do wiadomości publicznej, aby zwrócić uwagę kół 
interesowanych na działalność Walentego Betki i podo­
bnych jemu przedsiębiorców. —

— Ostrawa Morawska. Czytamy w krakowskiej 
„Nowej Reformie": „W Ostrawie Morawskiej są Polacy, 
a choćby ich nie b>ło, to polskim firmom z Krakowa 
wypadałoby swoim interesentom posyłać polskie druki, 
cyrkularze, cenniky itp., bo tak czynią Niemcy z nami 
posyłając nam niemieckie druki i pisma. Tymczasem 
jeden z mieszkańców Morawskiej Ostrawy, Polak p. 
Z. Zaremba od polskiego przemysłowca otrzymał 
cennik swych wyrobów po niemiecku o nagłówku: 
.Krakau, Juni 1901. Biscuit» und Lebkuch'en-Dampf- 
fabrik, Stanislaus Gurgul, kaia. köu, Uoflieferaut in 
Jaroslau."—Stowarzyszenia robotnicze .Prokop*, .Siła* 
i .Svornost" poŁczyły się razem w jedno towarzystwo, 
tj. w .Unię górniczą“, liczącą 1100 członków. —

— Z Oświęcimia donoszą: Na cześć księdza bi­
skupa sufragan» Nowaka z Krakowa miasto było 
w niedzielę odświętnie przybrane. Ludzi pełno ze Śląska 
austryackiego i pruskiego. Ksiądz biskup Nowak do­
konał poświęcenia chorągwi kolejowej. Podczas sumy, 
celebrowanej przez ks. biskupa Nowaka, pięknie śpie­
wał chór wychowańców 00. Sulezyanów przy akom­
paniamencie złożonych instrumentów. —

— Żwlec. Poseł dr. Ludwik Ćwikliński (prof. 
uniwersytetu lwowskiego) podniósł w Kole polakiem 
w Wiedniu konieczność założenia polskiej 
szkoły realnej w Żywcu. —

— W Mysłowicach, dnia 3 czerwca popołudniu 
o S1/» godz. uderzył piorun w lewą wieżę miejsco­
wego starego kościoła katolickiego i zapalił ją. Ogień 
przeniósł się szybko w,dłuż dachu do wielkiej wieży 
z dzwouami. Równocześnie i dach kościoła począł się 
palić. Ze wszystkich stron nadjeżdżały sikawki. Mniejsza 
wieża z dzwonem spadła wkrótce na plac kościelny. 
Krótko potem spsdła i wielka wieża kościelna. Dzwony 
nie przebiły jednak sklepienia i dlatego nikomu nie 
się nie stało. Świętości kościelne udało się uratować. 
Z powodu deszczu i pomyślnego kierunku wiatru oca­
lały sąsiednie budynki. Zniszczony kościół liczył 160 lat. 
Stawiano go w r. 1741. W nowy kościoł uderzył 
pioruu także, ale zesunął się po założonych tamże 
piorunochronach. —

— Z Zabrza na Śląsku pruskim wyjechało na 
Zielone Świątki kilku niemieckich panów do Warszawy, 
* zabrali ze sobą fotograficzny aparat, którym na 
granicy robili zdjęcia fotograficzne. Na dworcu w War­
szawie przytrzymano ich jako szpiegów i odstawiono 
do więzieuia. W drugie święto stanęli (według . Volks- 
stimme“) przed komendantem Warszawy, który kazu! 
z nimi spisać protokół, poczem ich puścił na wolność. 
Aparat fotograficzny i piyty z zdjęciami władza rosyjska 
zatrzymała i zniszczyła. —

Konkurs.
Zarząd główny galicyjskiego Towarzystwa Kółek 

rolniczych rozpisuje niniejszem .konkurs* na roz- 
prawę o sadownictwie napisaną przystępnie i zrozumiale 
dla małorolnych gospodarzy. Rozprawka ta, w 8 do 
10 arkuszach małej ósemki druku, ma obejmować: 
1) Wstęp: o znaczeniu i pożyteczności sadownictwa. 
Dalej pouczenia i wskazówki: 2) O sadzie wogóle i 
w szczegółach, mianowicie: o położeniu i gruncie od­
powiednim dla sadu: o założeniu sadu, o sadzeniu 
drzew i krzewów owocowych; o pielęgnowaniu, pro­
wadzeniu i obcinaniu drzew owocowych; o ochronie 
sadu. 3) O poszczególnych rodzajach i gatunkach drzew 
owocowych, odpowiednich do naszego klimatu i sadów 
małej własności. 4) O rodzajach i gatunkach krzewów 
owocowych, odpowiednich do naszego klimatu i sadów 
małej własności (krótka wzmianka). 6) O zakładaniu 
szkółek owocowych i ich prowadzeniu. 6) O uszla­
chetnianiu drzew i krzewów owocowych. 7) O chorobach 
drzew i sposobach leczenia tychże. 8) O szkodnikach 
ze świata zwierzęcego i o ochronie przed nim*. 9) O 
sposobach użytkowania owoców' (krótka wzmianka). 
Termin do napisania i nadesłania tej rozprawki wy­
znacza się do listopada 1901. Rękopisy nadesłane być 
mają do Zarządu głównego Towarzystwa Kółek rol­
niczych we Lwowie ul. Kopernika 1. 19 opatrzone w 
godło, o-robno w zamkniętej kopercie z tem samem 
(.odłem ma być podane imię i nazwisko, miejsce za­
mieszkania i poczta nadawcy. Najlepsza praca otrzyma 
nagrodę w kwocie 100 (sto) korou, z zastrzeżeniem 
własności prawa druku dla Zarządu głównego Towa­
rzystwa Kółek rolniczych (Nienagrodzone rękopisy 
zostaną autorům zwrócone). —-
7O K Rilfl rłc" mam UR BPrKe<1aż 31 morgów pola 
£><i U vlili Al . w jednej parceli a gruntu dondui- 
kaluego. Gleba pszeniczna, zasiewy: 4'/a morga pszenicy, 0 morgów 
żyta, 6 morgów owss, a reszta kartofle i proso. — Zboże 
bardzo ładne. Pomieszkalnj dom nowy. Bliższą wiadomość poda 

Franciszek Homtl- počata NarajOw J>ia Lwów.

Cud z Szwajcaryi,
Podpisana firma posyła każdej osobie jakiegokolwiek stanu 

za pobraniem aa cenę niezwykłą dotąd w święcie handlowym

-<£■ tyllEo 3 Korony
beso piaty cłowej 1 znakomicie chodzący 24-godzinny

zegarek z 3-letnią gwaraneyą.
Nadto otrzymuje każdy, zamawiający taki zegarek, złocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
się zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub zwraca się 
zapłaconą kwotą. Można jedynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horburg (Szwajcarya).
UF" Firma ta sprzedała już wiele tyeigcy tych zegarków 

ku zupełuemu zadowoleniu odbiorców. “W®

tUT JMajtafauw Arótiło tukupMl ***81 
B. Grimim’8 syn w CiBszynie, Plac Dcmla. 
6000 metrów krmlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie. 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. Í5OOO 
metrów złotych i Srebrnych bort i iywot*ów. 600 sztuk 
gotowych sukni prostowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.
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Józef Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca swój

nowo otwarty największy skład

maszyn i narzędzi rolniczych
* piarwszych prościajowskich fabryk „F. Wiohtarlo“ 
jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, pólkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do mlocarni z metalowemi łożyskami lub też 
z patentowanemi podwójuemi kuliczkowemi łożyskami 
(ara patentu w Austryi „21226", w Węgrzech „819"), 
za pomocą których uzyskają waszyuy nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bacbera", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krajacze do buraków i kartofli, Śrótowniki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi­
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp.

Dyrekoya śląskiej rolniczej Szkoły kr iji woj w Kooobędzu 
11 czerwca 1900.

L. 130. Do WP. J. Stępienia, zastępcy firmy F. Wichtorle 
w Cieszynie!

Podpisana Dyrekcja potwii .'dza na Pańskie żądanie, że ko­
siarka Mc. Cormick, Chicago Ne v 4 oddana nam na Pańskie 
życzenie na prô'Ç, spełniła wszystkie wymogi co do lekkości, 
prędkości roboty i łatwego kierowania i pracowała zupełnie 
zadowalniająco. Maszyna skosiła nie tyl -o normalnie stojącą 
ale także powaloną koniczynę, tudzież żyto gradem zbite równie 
i zostawiając.krótkie ściernisko.

DyrekcyaHikclu rolniczej w Kocobędzu.
Franciszek Kriashofer.

Letnie mieszkania

bj

tanio są 'do wynajęcia w gospodzie przy przełęczy 
jabłonkowskiej w Mostach pod Jabłonkowem, 
w bardzo pięknej okolicy pośród Beskidów. Do stacyi 
kolejowej i poczty dwie minuty drogi. Codziennie na 
żądanie śtcieia ięt ca, mleko pr'into od krowy, powiz 
do »pacerów w dolinę 1 mmny lub w innych kierunkach. 
Wyborna kuchnia i świeże -napoje zapewnione. Na 
liczne zamówienia cczekąję

Franciszek Byrtus, 
restaurator.

e** W sprawie wynajmu mipsŁkań proszę się 
zwracac wprost do podpisanego. “•U

Drzewo okrągłe, łaty, drzewo kantowe rożnych 
wymiarów, De«ki i forszty budowlane, Deski 
i forszty wszelkiego rodzaju dla stolarzów, Deski 
na podłogi własnego wyrobu, heblowane, dopasowane 
na. fugi i na inne sposoby, Łaty na dachy i gonty, 
Cegła maszynowa i dachówki są wyrabiane i 

dostarczane wszędzie po najtańszych cenach przez
W piły 1 cegielni parowej J. BERGERA w BOGUMINIE*

= Na zapytania odpowiada się natychmiast. =

Belgijskie smarowidło do wozów 
Oleje i smary Se maszyn, Melin 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości 

WEINREB & C°- 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
Towarzystwo oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stoi» arzi/nzenie zarejestrowane z nieograniczoną porębą 

(.w „DOMU POLSKIM", w rynku na I. piçtraej 
przyjmuje od członków i nieczłonkow 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

^-1- /o 
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedź* 
jucego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacyu półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 0—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teuer. H. Filasiewicz.

Tępy słuch Pewna bogata pani, która przez 
używanie sztucznej trąbki ueznej 
dra Hicholsona wyleczoną zo- 

_____________________________stała z ciężkiego słuchu i szumu 
msz, zapisała jego instytutowi 76.000 złr., by osobom głuchym
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zakupno trąbki 
ueznej, umożliwić daremne nabycie takowej. Listy adresować. 
Nr. 6303 Inetitut Nichoioon, „Longcott“ Gunnwsburg, ŁoAdon W

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:
1 szafy
1 łóżka 
rł obrazy
2 zwierciadło
2 lampa

1 umywalnia
1 stół
G krzeseł
1 spluwaczka
1 wieszadło na ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę od 95 zlr. w górę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie I sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 złr. w górę.

Sklad mebli Michała Kammhoha,
CIESZYN 

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 
■C* Cenniki darmo i oplatnie. *3M
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Bajecznie! Niesłychanie!
tanie lą naize cenione powszechnie i wiclkiem mnaniem cie­
szące się

10 zegarków specjalnych, ato:
Piękny niklowy Remontoir, znakomicie uregulowany, 

36-godzinny, z doskonałem wewnętrznem urzą­
dzeniem ....................................................................-A 6.—

< leniony niklowy Arker-Remontoir systemu Rosskopfa „ 8.60 
Z czarnej stali Remontoir z 3 stalowemi kopertami . „ 7.60 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem „ 7.60 
Pozłacany Remontoir z 8 złoconemi kopertami. . . „ 7.60 
Wielki niklowy Anker.......................................................„ 10.—
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym

złoconym brzegiem............................................................  8.60
Taki sam dla pań.................................................................. ....... &.—
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 8

srebrnymi kopertami......................................................... 18.—
Taki uam z srebra salowego.................................................. . 16.—

Każdy zegarek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
8 sitak naraz. Pojedyńcze lekarki drożej o 1 A". Wysyła się 
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie cen” pomogły jnż niejednemu 
z zegarmistrzów i kupców do polepszenia bytu.

Wielki układ zegarków 

S. Kommen i Spółka
Filia w Bregreiúcyl (Ziemia Przedarulańskr).

'i ■ Opłata pocztowa 26 h. Korespondentka 10 h. ■ ■ — ~

N? padaczkę (wrzut).
stany, niech zsżada broszury o tern za darmo przez

Sohwanen-Apotheke, Frankfurt nad Menem.

Z powodu innego przedsiębiorstwa sprzedam mój 
dobrze utrzymany murowany

D O.M
o 8 pokojach, chlewem i stodołą, z 6-/t morgami 
(jothami) dobrego pola, wszystko koło domu, wrak 
z obsiewami, albo też bez takowych. Kupujący może 
zaraz od 1 lipce objąć. Cena według umowy. Bliższych 
wiadomości udziela zaraz sam właściciel

Jan Wieczerzak, 
Mazańcowice przy Bielsku, Śląsk auslr.

Niezwykle tanio II
315 sztuk tylko I dr. 85 ct.

1 piękny zegarek z 3-letnią gwarancyą i łaćcnszek~pozłacany, 
1 wi paniała kolir z pereł wschodnich, bardzo modna ozdobna 
dla pań, 1 bardzo piękna cygarniczki z bursztynem, 1 wspa­
niała szpilka do krawatów z imitowanym brylantem, 1 bardzo 
elegancki pierścień z imitowanym drogim kamieniem dla panów 
i pań, 1 bardzo piękny garnitur złożony z manszetów, kołnierza 
i spinek do gorsn z natentowanem zamykaniem, 8 chustki do 
nosa płócienne, 1 piękny egzemplarz niklowych przyborów do 
pisania z angielskim mechanizmem, 1 wspaniałe lustro toaletowe 
z ładnym grzebieniem, 1 ozdobna paryska broszka dla pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękny notes, 20 sztuk przyborów do pi­
sania, 1 piękna rączka do pisania, 72 sztuk angielskich piór, 
a nadto 200 sztuk różnych reeczy bardzo potrzebnych w domu 
można za darmo! otrzymać za pobraniem pocztowem przez

dom eksportowy H. SPINGARN, Kraków (Postfach) nr. 119.
Przy odbiorze dwóch przesyłek dodaje za darmo piękny 

scyzoryk z dwoma ostrzami.
Za .'przedmioty nieodpowiadające zwraca się pieniądze.

li

ta.

Uwiadamia się uprzejmie P. T. Publiez- m 
ność, źe z dniem dzisiejszym otwartą została a

w CIESZYNIE, plac Demla nr. I6 |

Filia składu ka wy | 

JULIUSZA MEINLA z WIEDNIA. ft
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Młocamie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, błasi, słowniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“
aaerokoić kozlíka 6 itóp. Takowa otr ymtła pi^y 8-dniuwem 
p-obnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
kosić takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslora w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 64.

Tamie znajdują slą równie! wszystkie inne gatnnki t ii syn i narzędzi 
rolniczych.

Zupelim 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla f ibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospoda stwa i kuchni 
wszelkiego rodzaiu, naczyń oblewanych železných i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kuchen, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decyma’nych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasiou koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rerolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze wzglfdu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedać jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy \ pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazem

W Białej na ster ym tynku.

Kuźnia
jest natychmiast do wynajęcia z narzę­
dziami, siłą wodną do wiercenia i ro ;d ma­
chania ognia, z mieszkaniem i ogrodem 
przy głównej drodze w Oldrzuehowwach. 

______ Wiadomości ndzieli Jerzy Cymorett, 
wtrącicie! piły w OMrzychowici»ch.

W handlu felaznym
Q Adama Kołodziejczyka 
' w CIESZYNIE

plae Demla, wielkie podsienie 
nąjlepsze Irosy od 70 et. do 
1 złr. 20 ct. pod swarancyą za każdą 
sztrkę, przyjmując gdy zła w za­
mień bez dopłaty.

Asfaltowy papier oynio- 
tr wiły, któren można terować, Ce­
ment portlandzki, hawerzy do skle­
pień, Sos-ynę, Km owinę, Okucia do bu­
dowli, Farby i pokost, Drut kolczysty, 
Pumpy żelazne, Łinv druciane.
Strži lby, rewolwery i a mimicy ę. 

Okulary, Perspektywy, Torbki i Kosze 
podró .no, żelazne Kasy ogniotrwałe, 
Ri 'ki do w< dociągów, Kro że żelazne 
grobowe szczerem złotem pozłacane po 
cenach najtańszych i rzetelnych.

Rozpisanie konkursu.
Gminu Karwina (Śląsk austryacki) poszukuje

grabarza
od 1 września 1901. Pensya roczna wynosząca 240 
Koron będzie podwyższona przy zadawalniającej służbie. 
Dodatek za kepanie grobów wynosi rocznie około 
800 Koron. Ubiegający się muszą władać polskim 
i niemieckim językiem i być obznaj>»nieni z ogrodni­
ctwem. Podania, podpisane własnoręcznie, należy 
wnosić do przełożeństwa gminy Karwinej do 1 sierpnia.

Karwina, 6 czerwca 1901.
Przełożony gminy :

Łanich.
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służy znakomicie 
jako nieoceniony 
środek do zabijania 

owadów.



Cena «
■ przetyłką pocztową 

całorocznie 0 K ^0 h 
półrocznie 4 B b0 B 
Kwartalnie 2 „ 30 B 
bez przesyłki pocztową) 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „
mu okhl
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zanawie.

Wychoflzi co sobota 
w Cieszynie.

Za ogłuszenia: 
płaci się po 20 k od 
wiersza drobnego, za 
Łażdorrzowe umie­

szczenie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej" 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. W Cieszynie, 22 czerwca 1901. Nr. 25.
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Sejm śląski.
Dnia 17 bm. rozpoczął Sejm śląski swą tegoroczną 

działalność. Pierwsze posiedzenie zagaił marszałek 
krajowy hr. Larisch-Mönnich o godz. 10 przed­
południem uwiadamiając, że ks. kardynał Kopp 
i dr. Menger proszą o urlop na 8 względnie 14 dni, 
którego im udzielono.

Poseł Hruby stawia nagły wniosek, aby wydziałII 
pomnożyć o dwóch członków celem omówienia ustawy 
szkolnej, i aby ich wybrano z kuryi wiejskiej. Przy­
pomina, że dwóch członków wydziału szkolnego nie 
będzie mogło brać udziału w obradach; potrzebne 
więc jest skompletowanie tego wydziału. Nie obstaje 
jednak przy tern, że obaj członkowie muszą należeć 
do kuryi wiejskiej, tylko wyraża w tym kierunku swe 
ryczenie. Wniosek ten nie znalazł jednak potrzebnego 
poparcia i dlatego go sam wnioskodawca cofnął. Poseł 
dr. Pohl życzy sobie, żeby powyższy wniosek przy­
dzielono komisyi. Poseł Hruby daje się ubłagać i sam 
i nosi, żeby jego wniosek oddano wydziałowi szkol­
nemu pod tym jednak warunkiem, aby wydział na 
następnem, albo przynajmniej na jednem z następnych 
posiedzeń zdał sprawozdanie. Wniosek ten przyjęto.

Następnie uchwalono zapomogi i subwencye. Karol 
Bohucki, nauczyciel w Dolnych Błędowicach otrzymał 
dodatek roczny do swojej płacy w kwocie 100 K. 
Pawłowi Jeleniowi, byłemu nauczycielowi pomocni­
czemu w Ustroniu uchwalono emeryturę roczną w kwocie 
400 K. Wdowie po nauczycielu Joannie Waloszkowej 
podwyższono zapomogę na wychowanie syna Roberta 
z 60 K na 100 K, a na wychowanie drugiego syna, 
Alfreda, przeznaczono naprzód 40 K, później 100 K, 
jeżeli obaj wykażą postępy w naukach. Podanie wdowy 
po nauczycielu Anny Brzeziny z Cieszyna odrzucono, 
ponieważ jej dzieci są już pełnoletnie i mogą utrzy­
mywać matkę. Wdowie po nauczycielu Józefinie Sla- 
deczkowej w Mazańcowicach przyznano roczny dodatek 
do pensyi w kwocie 100 K.

Posłowie Karol Türk i Teodor Grams 
wnoszą, aby Sejm postarał się o uregulowanie ustawy 
o polowaniu na podstawie ustaw krajowych o polo­

waniu przyjętych przez Sejmy w Czechach i Doluej 
Austryi. Wniosek ten przyjęto.

Poseł Karol Türk zapytuje się, dlaczego nie­
które wydziały drogowe nie zostały odnowione przez 
wybory. Baron Zdenko Sedlnieki wyjaśnia, że 
wina tego nie spada na wydział krajowy, lecz na władze 
rządowe, które z podziałem podatku nie mogą sobie 
dać rady i co z tern stoi w związku, tj. z rozdziałem 
mandatów na poszczególne kurye. Mówca oświadcza, 
że Sejm będzie miał sposobność zająć się i tą sprawą 
podczas niniejszej sesyi.

Drugie posiedzenie odbyło się dnia 19 bm. Naj­
przód poseł Hampel zapytuje się, co się dzieje z 
ustawą szkolną, która wszystkim gorąco leży na sercu 
i czy jeszcze w obecnej sesyi sprawa ta będzie za­
łatwioną. Dr. Pohl oświadcza, że został wybixiiy 
w komisyi szkolnej referentem tej ustawy i że w naj­
bliższych dniach ułoży swój referat i przedłoży go 
komisyi, poczem Sejm z początku lipca będzie miał 
sposobność zająć się tą ustawą. Mówca sądzi, że uda 
się ustawę tę tak ułożyć, że rząd zechce ją przed­
łożyć cesarzowi do sankcyi.

Następnie udzielono drowi Haasemu urlop na całą 
sesyę z powodu choroby.

Uchwalono wybudować kosztem 170.000 K osobne 
oddziały przy zakładzie obłąkanych w Opawie dla 
niespokojnych chorych.

C. k. radca szkolny dr. Gottlieb Kürschner, pro­
fesor emeryt, mianowany został śl. krajowym archi- 
waryuszem z płacą roczną 1000 K.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 21 bm., 
poczem nastąpi 10-dniowa przerwa, celem wygotowa­
nia w komisyach kilku ustaw, jak np. ustawy szkolnej, 
ustawy o polowaniu i rybołostwie. —

Stosunki polsko-czeskie.
Niektóre dzienniki czeskie, jak „Czas" prof. Masa- 

rika, „Moravský Dennik" i „Ostravský Obzor", rozpo­
częły gwałtowną kampanię przeciw Polakom, ponk waż 
skutkiem imigracyi robotników z Galicyi, żywioł polski 
zaczyna od kilku lat przeważać w niektórych miejscowo­
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ściach Śląska austryackiego. Wychodzą przytem na 
jaw usposobienia i dążności, których istnienia nie przy­
puszczałby nikt w czasie wcale jeszcze niedawnym. 
Organ prof. Masarika, „ Czas“ praski, pomiędzy innemi 
tak pisze:

„W ostatnich latach pięćdziesięciu ze wszystkich 
szkód, któreśmy ucierpieli w Księstwie Cieszyńskiem, 
najmniej 90®/e pochodzi od Polaków, a najwyżej 10% 
od Niemców. Nie ustaniemy walczyć o to, o co się 
staramy od początku, t. j. o znośniejszy stosunek z 
Niemcami, a nawet o wspólną walkę przeciw galicyjskim 
wpływom, a choćby o zupełne rozbicie zgody czesko- 
polskiej i o pracę samodzielną. Cóż stracimy? Nic. 
Jeżeli Polacy co stracą lub zyskają, nam nic z tego 
nie przyjdzie, jeżeli zyskają Niemcy, również nam nic, 
byleśmy tylko nie doznawali tych strasznych krzywd, 
jak dotąd, i zamiast zgody przyjęli hasło: „Walka 
przeciw „wielkopolactwu" na Śląsku za wszelką cenę".

Nie wiadomo, czy pisma czeskie zaliczają do szkód, 
wyrządzonych Czechom przez Polaków, także owe 
gorączkowe a niefortunne dla Galicyi ujmowanie się 
Koła polskiego za czeskiemi prawami narodowemi za 
czasów Badeniego, Thun’a i Gautsch’a. W każdym ra­
zie głosy, których jeden przykład przytoczyliśmy, 
zasługują na uwagę, jako zajmujący przyczynek do 
szumnych manifestacyi zbratania się na kongresach 
Słowian austryackich.

List nauczyciela.
W artykule o potrzebie seminaryum polskiego 

w Cieszynie pisaliśmy o nauczycielach z Galicyi, pra­
cujących w szkołach Księstwa Cieszyńskiego. W tej 
sprawie otrzymaliśmy od jednego z nauczycieli nastę­
pujące uwagi:

,Nauczyciele, którzy do nas z Galicyi przybywają, 
są to przeważnie ludzie młodzi, których ściąga tutaj 
chęć dalszego kształcenia się w swym zawodzie w lepiej 
zorganizowanych szkołach, a po części i korzystniejsze 
warunki materyalne. Pierwszą trudnością, na którą tu na­
trafiają, są wygórowane wymagania z języka/niemie- 

ckiego. Gdy nauczyciel je pokona, zgłasza się do egza­
minu kwalifikacyjnego w obu językach, albo gdy kwa- 
lifikacyę już ma, do egzaminu uzupełniającego z nie­
mieckiego. Egzamin ten udawał się jako tako. Dopiero 
tego roku komisya egzaminacyjna, przestraszona znaczną 
liczbą zgłaszających się kandydatów (bo aż coś 6), 
którzy w dwóch językach zdawać chcieli, spaliła ich, 
uznając tylko za uzdolnionych w tym języku, w jakim 
maturę zdawali! Chciano przez to powiedzieć: Patent 
na język niemiecki może tylko ten otrzymać, kto 
niemczyzny się u nas uczył, inne zakłady, a zwłaszcza 
galicyjskie są mniej wartościowe! Na was, przepa- 
dnięci ! cięży ta zbrodnia, żeście się w Galicyi urodzili 
i tam studyowali!

Na ten czyn komisyi należy odpowiedzieć, że na 
Śląsku pracuje tysiące ludu galicyjskiego, bądź to jako 
robotnicy rolni, bądź fabryczni, lub jako górnicy w 
kopalniach i ze stanowiska już nie narodowego, ale 
z tego względu tych kilku nauczycieli z Galicyi jest 
niczem jeszcze, oni są tu potrzebni i mają racyę 
bytu ! Pokaże się to później, gdy oświeceńszy ten lud 
zażąda dla siebie nie czeskich lub niemieckich, albo 
jakichśtam utrakwistycznych, ale polskich szkół!

Pomiędzy zdającymi było kilku, którzy dorównali 
wymaganiom z niemieckiego języka kolegom cieszyń­
skim, a wypytywano się z każdego przedmiotu w szcze­
gółach w obu językach, przypuszczono do lekcyi prak­
tycznej w obu językach, pisemne témata były do 
opracowania po niemiecku przeważnie, a pomimo tego 
wszystkich Galicyan bezwzględnie spalono. Jestto samo­
wola niczem nieusprawiedliwiona i krzywda!

Drugim sękiem, o który nauczyciel z Galicyi 
natknąć się musi, jest jego stosunek do inspektora 
i władzy. Nie wiem, jaki jest dzisiejszy inspektor, ale 
dawniejszy z góry osądzał Galicyan na potępienie i na 
własne uszy słyszałem niekorzystne o nich zdanie.

Przypatrywałem się i ja kolegom z Galicyi i 
przekonałem się, że zwłaszcza teraz są to ludzie spo­
kojni, żądni pracy, którzy łatwo się aklimatyzują, 
przejmują się duchem ruchliwszym i postępowym, a co 
najważniejsze, że lud śląski ich bardzo lubi. I cie­
szyłoby nas, gdyby nowy p. inspektor przyglądnął się 
bliżej owym ludziom i sprawiedliwiej bez uprzedzenia 
ich osądzał.

Było tu już na Śląsku kilkunastu Galicyan, z tych 
kilku zniemczywszy się, osiadło, reszta wobec nieprzy- 
chylności ze strony władz i upośledzenia, albo zmar­
niała, albo powróciła nazad do kraju rodzinnego, 
przekładając ideę i spokój nad dobrobyt i sekaturę. 
Uważano ich za mniejwartościowych, pomijano przy 
obsadzaniu posad i obsadzano nimi najgorsze posady.

Wobec tego, że czasy i stosunki się zmieniły, 
należałoby zażądać od władzy wyjaśnienia co do od­
rębnego postępowania wobec nauczycieli z Galicyi, 
jakie prawa im przysługują z kwalifikacyą z jednego 
języka, aby garstka ta nauczycieli nie była narażona 
na laskę i niełaskę władzy.

Koledzy z Galicyi powinni się żebrać, radzić nad 
środkami obrony i zainterpelować w tej sprawie 
przedstawicieli nauczycielstwa w Radzie powiatowej 
i posłów w Sejmie i parlamencie, opierając się na tern, 
że wymagania z niemieckiego języka są nieuzasadnione, 
bo w najwięcej ucywilizowanych krajach, jak Szwaj- 
carya, Anglia, Szwecya, nie żądają od nauczycieli egza­
minów z dwóch języków, a w sąsiednich Morawach 
już wcale nie uczą po niemiecku, chyba za osobném 
wynagrodzeniem.

Zdradza to straszną ciasnotę pojęć i poglądów,
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gdy się nauczyciela nie sądzi według jego indywidua!« M 
nych zdolności i zasługi, lecz o kilkanaście mil dalej 
urodzonego i w innym kraju, uważa za przybysza, 
natręta i żałuje się mu ciężko zapracowanego kawałka 
chleba nauczycielskiego, pomsta się nim i na każdym 
kroku upośledza. A przecież ze stanowiska państwo­
wego wszystkim obywatelom państwa wolno się dalej 
kształcić i obejmować wszędzie posady, a ze stanowiska 
narodowego mamy nie znać różnicy pomiędzy Gali- 
cyaninem i »Ślązakiem, mamy ich wspierać i po bra­
tersku traktować, jak oni to robią w stosunku do nas 
Ślązaków." — 

Związki zawodowe w Anglii.
Anglia jest krajem, w którym przemysł wielki 

najwcześniej powstał i najświetniej się rozwinął. Za­
razem jest Anglia kolebką nowoczesnego ruchu robot­
niczego, który tu właśnie do najpomyślniejszych do­
prowadził wyników. Angielska klasa robotnicza w długiej 
i wytrwałej walce zdobyła dla siebie prawa polityczne, 
uzyskała prawodawstwo ochronne i zrłożyła wiele in- 
stytucyi, mających na celu polepszenie warunków bytu. 
W walce tej robotnicy angielscy wyrobili sobie wiarę we 
własne siły i w potęgę organizacyi, to też nie oczekują 
wszystkiego od państwa, jak to bywa gdzieindziej, a 
nawet znaczna ich część niechętnie widzi wdawanie się 
państwa w życie robotników i w ich stosunki do przed­
siębiorców. Głównem narzędziem walki robotników an­
gielskich są „Związki Zawodowe" czyli „Trade Utaimy9. 
Zadaniem ich jest przedewszystkiem obrona interesów 
robotniczych wobec przedsiębiorców, a więc układanie 
się z nimi o warunki pracy, długość dnia roboczego, 
wysokość i sposób wynagrodzenia itp. Jeżeli układy 
z przedsiębiorcami nie doprowadzają do porozumienia, 
wybucha strejk i członkowie otrzymują z kasy Związku 
„płacę strejkową". Związek wydaje też zapomogi człon­
kom, nie mogącym znaleść zajęcia. Związki zaś za­
sobniejsze, do których należą lepiej płatni rzemieślnicy 
fabryczni, są zarazem rodzajem towarzystwa ubezpie­
czenia wzajemnego, zapewniającego członkom zapomogi 
w razie choroby, emerytury na starość, lub w razie 
nieudolności do pracy, wreszcie wsparcia rodzinom na 
wypadek śmierci. Związki te rozwijają się coraz bardziej. 
Według danych urzędowych w końcu r. 1899 liczyły 
1,812.508 członków, w tern 120.448 kobiet, przeważnie 
zatrudnionych w fabrykach przędzalnicze - tkackich ; 
w ten sposób okazuje się, że przeszło piąta część 
(22°/,) wszystkich robotników przemysłowych (a jest 
ich w Anglii 81/, milionów) należy do Związków. Sto 
największych Związków liczyło razem 1,117.465 człon­
ków i miało w ciągu roku około 18,640.000 rubli 
dochodu, wydatków zaś około 12,795.000 rubli. W ciągu 
ostatnich lat ośmiu 100 tych Związków wydawało prze­
ciętnie piątą część swych wydatków rocznych na płacę 
strejkową, przeszło trzy piąta zaś na zapomogi różnego
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odzaju. W żadnym innym kraju Związki zawodowe 
nie rozwinęły się tak świetnie.

Pierwszym warunkiem rozwoju takich Związków 
jest wolność polityczne, a niestety nigdzie prawie na 
świecie niema takiej wolności politycznej, jak w Anglii.

2E3 aj Isa.
Wilk pochwycił barana i do lasu smyczy.
Gdy się barau opiera i rozgląda wszędzie,
Wilk rzecze słodkim głosem do swojej zdobyczy: 
Bądź grzeczny i pójdź ze mną, niechaj zgoda będzie ! 1 
Ja ci pomnik postawię z napisem na dole:
„Tu leży wielki barm: dajcz gesinnter Pole.9

Janek Stokłosa.
Powieść 8 naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, prreznac :ona dla naszego ludu.
Skreślił G<’ra'. (C. d.)

Dowiedział się, że go robotnicy bez kapłana po 
swojemu pochowali.

Nad tern się trochę zastanawiał. Pomyślał sobie: 
„Gdybym ja też tak był został zabity; jużby mnie nie 
było — a coby było ze mną; też by mię robotnicy 
po swojemu byli pogrzebali."

Nie mówił dłuższy czas, jakby w uporze zosta­
wał, ale dusza jego poczęła się miotać pomiędzy 
obawą i strachem. On chciał jeszcze wiele dla dobra 
robotników pracować.

Jednego razu siostra miłosierna położyła książkę 
jakąś, którą miała w ręce na łóżku jego, by odejść 
tam ku drugim łóżkom, a coś drugim siostrom po- 
módz. Janek widząc się sam, wziął książkę do garści 
i spojrzał do niej. Były to żywoty Świętych, prawie 
opis życia Świętego z dzisiejszego dnia; przeglądał i 
przeczytał. Znał on te książki dobrze z domu ojcow­
skiego. Ta była w niemieckim języku pisana, w domu 
były polskie.

Chciał też zaniedługo co czytać, aleć nie mógł 
dostać swoich ulubionych nowinek socyalistycznych ; 
bo na szczęście był szpital, w którym Janek leżał, w 
dobrych rękach. Otrzymał więc Żywoty Świętych. 
Z początku mu jakoś niesmakowało, bo jeszcze i rana 
wewnętrzna poczęła się na zewnątrz przedzierać i bo­
leści sprawiać. Tylko chwilkami coś pojrzał do ksią­
żeczki.

Kiedy wewnętrzna rana się na zewnątrz otworzyła, 
uczuł znaczne polepszenie swego stanu i oddychał 
znacznie łatwiej. W książce znalazł rzeczy, które już 
z domu rodzicielskiego sobie wspominał.

Wyszukał jednego dnia życie swego patrona św. 
Jana Chrzciciela, tego wielkiego pokutnika. Czytał 
raz, po drugi raz co nam Pismo św. o św. Janie 
Chrzcicielu pisze, o jego naradzeniu, o jego powołaniu, 
o jego surowem życiu, o jego kazaniach wzywających 
do pokuty. Począł się trochę zastanawiać nad życiem 
św. Jana Chrzciciela i swojem.
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Poznal, że św. Jan Chrzciciel też pracował 
przez nauki do nawrócenia grzeszników; i tak się 
stał nietylko przedchodzcą ale i pożytecznym wielu, 
bo wielu jego słowom uwierzyło, i za Zbawicielem 
poszło. Widział, że iw. Jau pracował dla dobra ludzi, 
pomiędzy którymi tež byli ubodzy i robotnicy i 
rzemieślnicy. Poznał Janek, że można innym 
sposobem też dla dobra robotników pracować; nie 
prawie jako on to dotąd czynił i że można dobrym 
przykładem pomiędzy robotnikami pracować, ich do 
dobrego pobudzać, od złego odwadzać, dobrze radzić, 
wskazując, że jako za św. Janem wielu poszło, że i 
tu też za dobrym robotnikiem, chociaż nie wszyscy, 
wielu też pójdzie.

Takie myśli poczęły się srcąć po głowie Janka. 
Były rzeczy, których jeszcze nie rozumiał, ale pycha 
i zarozumiałość jeszcze go nie opuścły.

Zastanowiło go, że żaden z jego współtowarzyszów 
się nie podziwał na niego, nie przyszedł, nie usiadł 
obok niego, z nim nie pomówił. Pytał się on pewnego 
razu miłosiernej siostry, czy tu jeszcze nikogo nie 
było przy nim Dowiedział się, że robotnicy się 
wprawdzie o nim pytają tu i óndzie, ale żaden jeszcze 
go nie odwiedził. Zabolało Janka. Tyle on pracował 
dla dobra robotników, a oni go opuszczają. (C. d. nj

Miody żomierzu!
Młody żołnierzu, młody żołnierzu, 
W jaki ty idziesz oój? 
W śmiertelny idę bój, 
W śmiertelny ^trud i znój, 
W śmiertelny proch i pył .. • 
W bój, który wiecznie był 

I wiecznie trwa, 
Idę radosny, 
A na promiennym puklerzu 
Mej wiosny 
Jutrzenka grał

Wskróś mroków i omdlenia, 
Wskróś burzy i zawiei, 
Bez chwały, bez korzyści, 
Bez wodza i bez roty, 
Sam niosąc sztandar mój. 
W bój idę wszechtęsknoty, 
W bój idę wszechpragnienia, 
W bój idę wszechnadziei, 
Co nie dla mnie się ziści, 

W ogromny duchów bój ! 
Na śmierć, na skon, 
Młodość mą niosę, 
Pod walki kosę, 
Jak złoty plon, 
Ciężki od ros . . .

Idę cichy, płonący,
Idę w mrokach żarzący,
Na wielkie bojowisko,
Gdzie duchów wszechognisko
Płonie, świeci, rozbłyska,
Lecę-— iskra ognista —

Na całopalny stos.
Może rozwidnię sobą
Pola ciemne żałobą,
Może sobą omrzeję
Stygnącą serc nadzieję . . .
Jako się rznca u szczytów
Gwałtowny zdrój.
Tak — jasny od słońca świtów
Idę w ten bój,
Co z mojem życiem
I z serca biciem,
Jest nierozdzielny. . .
W bój duchów idę! W bój idę śmiertelny!
Młody żołnierzu, młody żołnierzu,
Za co ty idziesz w bój ?
Za wszystko dobre idę w bój,
Za ideałów ołtarz mój,

Za życia moc,
Za życia zdrój.

Co dla pokoleń niezrodzonych płynie
W tajemnej czasów głębinie,
Idę przez mrok, idę przez noc,
Wierny przymierzu,
Co duchy w ogniwa sprzęga . . .
Na śmierć — jest moja przysięga, 
Ofiara jest mój znak.
W bój idę za bratni ul,
Za bratni rój,
Za światło chat,
Za spokój pól . . .

Idę, by na swem gnieżdzie mógł wolny śpiewać ptak, 
By mógł zakwitnąć z pąka biały jutra kwiat, 
By ziemia rodzić mogła dla łaknących kłosy, 
By usłyszane były tajne wieku głosy,

W pustym dnia gwarze
Za podniesienie pochylonych głów, 
W jasny blask słońca . . .
Za wielką pieśń, bez słów,
Którą na dziejów cytarze,
Co świeci chwałą złota,
Na strunach czynów,
Z ojców na synów,
Nieśmiertelny hymn żywota,
Naród — od lat tysięcy —
Sam sobie gra!
Ja skra, ja ruch.
Ja młodość świata,
Ja życia duch
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Cu z mogił wzlata,
Za Ideałów ołtarz moj,
Za wszystko dobre idę w bój,
W śmiertelny bój! — &arya Konopnicka.*)

*) ûlary;. z Wasilewskich Konopnicka, najsnakomitsja 
poetk polska, pochodząca a Królestwa polskiego, znana jei. 
pilnym czytelnikom „Gu>ia*dk,iu a kilko wierszy di o kowanych w dawniejszych rocznikach. Konopnicka (ur. w r. 1846) mieszka 
obecnie prawie rawsce za granica ziem polskich. NLkieJy 
ąj» :dża takie do Bystrej p)d Bielakiem w Bratnie Cieszyó- 
ik«<ui. Piękny wieuz, który tu drukujemy, Konopnicka prze­
robiła z pu 'n irlandiAiej.

Gospodarstwo i przemyci.
Nowa trucizna na szczury. Wiadomo, że 

prawie wszystkie gazy można skraplać, tj. zamienhć 
na płyn przy pcinoey silnego zimna i ciśnienia. Prof. 
Rani Pictet w Berlinie wyrabia taki płynny gaz pod 
naswą „Pictolin" i sprzedaj« go w żelaznych butel­
kach. Za pomocą gumowego węża wpuszcza się co 
do szczelnie zamkniętych budynków, w których są 
szczury (szpichrze, stajnie, cbkwy). Po 2 do 3 go*  
dżinach azczury są wytrute. Wtedy otwiera się bu­
dynek i przjwietiza. W ciągu całej godziny po 
otwarciu wchodzić do takiego budynku, ani wprowa­
dzać inwentarza nie możnr. Cena 1 kg Pictolinu wy­
nosi w Berlinie 2 marki, a ilość ta wystarcza na za- 
tiucie 100 metrów kub. przestrzeni. —

Handel terminowy zbožem (in bláno). Rada 
rolnicza pańotwowa uchwaliła na posiedzeniu 3 czerwca 
br. jednogłośnie następujące wnioski: 1) Handel zbo­
żem terminowy ma być ustawowo zakazany. 2) Ustawa 
fiełdc a z r. 1b7ó nie stosuje się do giełd zbożowych. 
3) Do składu Izby giełdowej wejdą przedstawiciel« 
rolnictwa. 4) Wszystkie interesa, zawarte na różnicę 
cen (dyferencya) i.ą nieważne. —

Jura i JáneK.
Jura. Co cię tak uámiechász, mój braciszku?
Jánek. Nazbierálem bájek różnych, muszę ci też 

coś nowego powiedzieć.
Jura. No mówże, bom bardzo ciekawy.
Jánek. Oto ráz dogonił furman furmana i pytái 

się go: „Co wieziesz, bracie?*  — „Gorzńlkę," odpo- 
wiadá. — ,0 jal się to dobrze przydało," mówi on' 
zaś, „że ty przodem jedziesz, bo já kamienie grobowe 
wiozę."

Jura. Dobrześ to wywiódł safraportniku, kiedy 
tak szumnie umiesz opowiadać, to powiedz jeszcze 
coś nowego.

Janek. Ojciec jeden przymuszał synów, aby z 
nim gorzałkę pijali, mówiąc, żnbyście nie mówilii 
ojciec nám wszystko przepił — ak my wszystko 
przepiliśmy.

Jura. Dobry mász humor, zaczynász drisiáj dobrze 
mówić.

Jánek. A teraz ci powiem, jaki testamout zrobił 
jeden piják: Gdyoy mię pijaństwa siła, z tego świata 
wypędziła, niech mię w próżną beczkę wiozą i teu 
mi napis położą: tu leży, co całe życie na śmierć 
się sposobił, gdyż sobie sam trumnę robił.

Jura. Szdrna z ciebie Jćniczku, mówże dalej.
Jántk. Pewien skąpiec nie chciál dać w kościele 

do worka grejcara, gdy do domu przyszedł, spostrzegł, 
że mu htos ukrádl woreczek z pieniędzmi. rBóg," 
prawił sám do siebie, .nie mógł znaleść drogi do 
mego serca, za to ją djśheł znalázi do mojej kapsy."

Jura. Jużeś dość nawysypywił swo'ch rozumów, 
a teriz mi powiesz, dlaczego lenicch jest w niedzielę 
chrześcianinem, w poniedziałek grekiem, we wtorek 
perccm, w środę asyryjczykiem, w czwartek egipeya- 
ninem, w piątek turkiem, a w sobotę żydem?

Jánek. Tego já tam nie wiem
Jura. Widzisz, ie wszystkiego nie wiesz, a terás 

ci powiem: bo to są różne dni świąteczne mianowa­
nych narodow.

Jánek. Dziękuję za pouczenie. —

Korespondencye.
Z Białej

Smutny „ynif: wyborów Jo Rady powiatowej w 
Białej, składającej się ouccnie w większości z 1 emcúw, 
nasunął mi kilki uwag, któremi pragnę się podzielić 
z czytelnikami. Ważneść sprawy i wielki niebezoie- 
czeństwo ze strony niemieckiej do tegc mnie skłaniają. 
Powiat nasz pod względem narodowym, — trzeba to 
z boleścią wyznać, — upada coraz więcej. Palacy na 
każdym kroku dają się Niemcom wypierać, i jeżeli 
tak dalej pójdzie, grozi nam tu zniemczenie. Wszystkie 
warstwy społeczne nie są tu bez wisy, wszystkie też 
wspólnie do poprawy stosunków wziąć się powinny.

Zacznijmy od szlachty, właścicieli większych po­
siadłości. Przed bO laty właścicielami dóbr byli sami 
Polacy, a dziś połowa ich jest niemiecką. Sprzedają 
się polskie majątki Niemcom bez względu na klęskę, 
jak<j naród nasz ponosi z chwilą, gdy właściciel Niemiec 
na polskim majątku osiędzie. Przyznać trzeba, że nie­
jeden z dawnych właścicieli zmuszony był sprzedać 
majątek, a mimo poszukiwania nie mógł znaleść kupca 
Polaka. Niemiec się znalazł, kupił i zarobił dużo; i 
terai są majątki do sprzedania i również nie można 
znaleść Polaka na kupca

Cena ziemi jest w tutejszym powiecie co prawda 
wysoką, Je i rentowność majątku z powodu granicy 
pruskiej dużo większa niż gdzieindziej. W Poznańskiem 
uważa się każdą piędź ziemi Niemcom- oddaną za 
straconą, a sprzedaż jej za zbrodnię narodową. Gdy 
tam zmu 'zonym jest właściciel sprzedać swój majątek, 
wtedy współobywatele starają się, by w polskich rękach 
pozostał. U nas równie groźne są stosunki, a ji;kże 
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jest inaczej! Nikt o to nie dba i nikt na zachodzie 
kraju, gdzie giozi największe niebezpieczeństwo germa- 
nizacyi, nic nie kupuje. Nie možná o to dosé silnia wołać 
i prosić, by ćmy raz wreszcie to niebezpieczeństwo 
poznali i przez kupno i utrzymanie ziemi w rębach 
polskich skuteczny mu stawić mogli opór.

Przejdźmy teraz do zaniedbań drugiej warstwy 
społecznej, do mieszczan. Znaną jest rzeczą, jak miasto 
Biała jest zniemczone, a przecież dawniej, jak to już 
same nazwiska wskazują — byli mieszczanami sami 
Polacy. Dziś jest Biała siedzibą germanizmu. Zrobiło 
się coś, co prawda, w ostatnich czasach dla uratowaniu 
polskości w tern mieście przez założenie Domu pol­
skiego i szkoły polskiej — wszystko to jednak za mało, 
a nawet i te instytucye nie doznają z kraju dostate­
cznego poparcia i walczyć muszą z finansowemi tru­
dnościami. Miasteczka: Oświęcim, Kęty i Wilamowice 
nie mają również dość silnego ducha narodu weg i jak 
się to przy ostatnich wyborach do Bady powiatowej 
pokazało, wybrani z miast szli ręka w rękę 
przy głosowaniach z Niemcami. Silniejsze 
działanie Towarzystw zajmujących się oświatą ludu, 
jest tu koniecznem. Ekonomicznie jest żywioł polski 
w miasteczkach dość słaby, jednak przez połączenie 
stanu kupieckiego i rzemieślniczego bardzo wiele, pod 
względem materyalnym dałoby się zyskać, tylko to 
połączenie trzebaby dobrze stworzyć.

Przechodząc do stanu włościańskiegc również za­
znaczyć się musi, że i ou pod względem narodowym 
wiele na odporności utracił. Bardzo wielu wychodzi za 
zarobkiem do Prus i do Białej i tam, a zwłaszcza w 
Białej przesiąka duchem niemieckim, i uważa za 
pewien rodzaj wyższości popisywanie się niemiec- 
kiemi wyrażeniami. Wracając na wieś, wnoszą tu wraz 
z ubiorem obyczaj niemiecki.

Oto słów kilka i poszczególnych grupach — te­
raz o wspólnem ich działaniu.

Już w miasteczkach zauważyć się daje brak ze­
spolenia między inteligencją a stanem rzemieślniczym. 
Tern silniej objawia się to we wspólnych politycznych 
wystąpieniach wszystkich warstw. Więcej zaparcia 
swego „ja"', więcej pracy koniecznie pragnąć należy 
wobec grożącej nawały germanizmu, a pierwszy krok 
do tej samoobrony powinny zrobić warstwy inteligentne ; 
włościanie i rzemieślnicy obudzeni pod względem na­
rodowym i przekonani o grożącem niebezpieczeństwie 
chętnie pójdą za inteligencyą, a były jnż tego przy­
kłady, i uniemożliwią na przyszłość zwycięstwa nie­
mieckie. —

Z Pruian.
Z daleka, bo aż z miejscowości Prużan, w tej 

części Polski, która się nazywa Litwą (pod panowaniem 
rosyjskiom) dostaliśmy list, który jest dowodem, jak 
Niemcy «tabierrją się do gnębienia Polaków i wydzie­

rania im ziemi. Oto co nam piszr,: „Wśród ludności 
niemieckiej, osiadłej w guberniach (Łj. okręgach) 
południowo-zachodnich (rozumie się : państwa rosyjskiego), 
kursuje, rozdawane na wszystkie strony, oryginalne 
„ogłoszenie" z dodatkiem: „ku uwadze poddanych 
pruskich, zamieszkałych czasowo w Rosyi". Treść 
ogłoszenia tngo zawiera wezwanie poddanych pruskich 
do korzystania z przywilejów, jakie bank kolonizaeyjny 

« w Berlinie udziela Niemcom, nabywającym grunty w 
„prowincjach pruskich" (pu mować tu naturalnie należy: 
w okręgach polskich). Wyliczywszy wszelkie ulgi, czy­
nione „Niemcom poddanym pruskim", nabywającym 
działy gruntowe — zapewne na rachunek funduszu 
kolonizacyjnego, w celu zgermanizowania prowlncyi 
wschodnich — agent banku przyrzeka udzielić „więcej 
szczegółowych wiadomości" zamieszkującym w Rosyi 
Niemcom, którym „według ukazu (tj. rozporządzenie) 
z r. 1887 zabroniono nabywać grunty w Rosy'", z 
biura bankowego v Bydgoszczy (w Ks. Poznańskiem) 
i wymienia swój adres w Prużanach.

Między innemi ogłoszenie to zawiera taki ustęp: 
„Zakupy dokonywać można w każdym czasie, objąć 
zaś w posiada nie grunty nabywca może kiedy mu 
będzie dogodniej, stosownie do okoliczności."

W każdym razie utworzenie „agentury" berliń­
skiego banku kolonizacyjnego w Prużanach, w celu 
łowienia ąa „ulgi", w rodzaju wyżej wymienionej, 
rodowitych Niemców, którzy zapragnęliby opuścić Rosję 
w celu germnnizowania pof~’"ich prowincyi w Prusiecb, 
przekonywa, jak nędzne są rezultaty tej germanizacji, 
na którą poświęcono już tyle milionów. Niewiele tu 
nawet pomoże zamieszkały w Prużanach agent, bez 
względu na prawo, zabraniające Niemcem nabywania 
ziemi w guberniach południowo-zachodnich, gdyż Niemcy 
tutejsi, czytając pełne obietnic ogłoszenie, znacząco 
kręcą głowami, co dowodzi, że znają rię na farbowanych 
lisach i do kraju „miłości i bojaźni Bożej" powracać 
nie pragną."

List ten jest wymownym dowodem, jak to przeciw 
Polakom wysila się złość pruska. —

Z ziem polskich.
Ý Łucyan Tatomir, dyrektor seminaryum na­

uczycielskiego męskiego, uczony historyk i geograf 
umarł w tych dniach we Lwowie. Śp. Tatomir napisał 
wiele pożytecznych książek, między temi najcenniejszą 
pt. : „Geografii', ziem polskich.” —

Ý Ks. Tadeusz Chromecki, rektor księży Pi­
jarów w Krakowie, znany z gorącego patryotyzmu, 
zmarł w sobotę, 15 bm. Pogrzeb odbył się w ponie­
działek przedpołudniem z krypty ks. Pijarom w Kra­
kowie. —

Strajk górników w Borysławiu, w Galicji, o 
którym pisaliśmy w poprzednim numerze, zalończył 
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się już w ten sposób, że właściciele kopalń uczynili 
zadość wielkiej części żądań robotników. —

Spekulacya niemiecka. W gminie Königsberg 
powiatu łańcuckiego w Galicyi, znaczna część kolo* 
nistów niemieckich przesiedliła się w Poznańskie. 
Wysprzedając w Königsbergu grunta porobili z nabyw­
cami tej treści ugodę, że ci obowiązani będą utrzy­
mywać swoim kosztem niemiecką szkołę prywatną. 
Na szczęście Wydział powiatowy w Łańcucie wdał się 
w tę prawę, i włościanie polscy nie będą zmuszeni 
dawać polskie pieniądze na pruską szkołę. —

W Łaurahucie, na Śląsku pruskim założono 
towarzystwo polskie, aby przeciwstawić je dziesięciu 
towarzystwom niemieckim, które tu rozmaitemi czasy 
powstały. Ale okazał się smutny fakt. Podczas gdy 
verajny niemieckie kwitną i wzmagają się w siłę, pol­
skie towarzystwo, liczące z początku 700 członków, 
upadlo zupełnie. Obecnie pisma nawołują Polaków do 
wypełnienia swego obowiązku i podtrzymania towarzy­
stwa. —

Niemcy zabraniają Polakom, służącym w wojsku 
niemieckiem, spowiadać się w polskim języku. W Stade, 
w prowincyi pruskiej Hanowerze, odmówiła komenda 
Polakom urlopu przez cały rok za to, że nie chcieli 
spowiadać się przed niemieckim księdzem. Wygląda 
to tak, jak gdyby Pan Bóg tylko język niemiecki usta­
nowił, w którym można modlić się i spowiadać. —

O język polski. Rezolucja uchwalona przez 
wiec w Żegocinie w Pozuańskiem, przedstawiona 
przez p. Chłapowakiego, zawiera żądania: 1) wykładu 
religii w języku polskim ; 2) zaprowadzenia obowiązkowej 
nauki języka polskiego. Dalej rezolucya zawiera we­
zwanie do zbiorowego przystąpienia do Towarzystwa 
Samopomocy, utworzonego na wiecu w Pieszo wie, któ­
rego to Towarzystwa celem jest o) rozpowszechnienie 
polskich elementarzy, katechizmów i książek do czyta­
nia, b) czuwanie, aby w każdym domu polskim dzieci 
umiały czytać i pisać po polsku, by rodzice dbali o 
nauczenie dzieci polskich pieśni kościelnych i świeckich, 
by każda matka uczyła swe dziecko pacierza w języku 
polskim. —

Prześladowania Polaków w zaborze pru­
skim przybierają już formy szalu. Najspokojniejszych 
robotników wypędzają Prusacy, że są Polakami. Pol­
skiej mowy lękają się Prusacy więcej niż djabeł świę­
conej wody. Prześladowania języka naszego codzień 
się wzmagają. Wyrzucają go z urzędów, ze szkoły i 
nawet z kościoła. Potężne mocarstwo czuje lęk przed 
mową zgnębionego narodu polskiego! Jakże wielkie 
muszą być wyrzuty sumienia u mocarzy niemieckich 
i u całej sfory pruskich urzędników, kiedy niewinna 
mowa polska nie daje im spać spokojnie. —

Z Poznania. Codzienne pismo „Goniec wielko- 
polski“ t istniejące przeszło lat 20 w Poznaniu, założone 

przez dr. Ludwika Rzepeckiego, przednio wychodzić. 
W miejsce „Gońca wielkopolskiego“ wychodzić będzie 
od 1 paż biernika nowa codzienna gazeta „ Wolne ełnoo" 
w nakładzie wydawnictwa „ Pracy“ w Poznaniu. —

Wies Mlewie w Prusach zachodnich otrzymała 
nazwę Lebensdorf. —

Arcybiskupem mohylewskim i metropolitą 
wszystkich dyecezyj rzymsko-katolickich w Rosyi mia ­
nowany został ks. biskup Bolesław Kłopotowski, 
biskup żytomierski. —

Przegląd polityczny.
Austrya. Cesarz bawił w Czechach do 18 czerwca. 

Z Pragi cesarz pojechał do Litomierzyc i Ujścia, a 
stamtąd powrócił do Wiednia. Towarzyszący cesarzowi 
minister oświaty Hirtel zwiedzał szkoły czeskie i 
niemieckie. —

Prusy i Niemce. W Berlinie odbyła się uroczy­
stość odsłonięcia pomnika ks. Bismarka w obecności 
cesarza, cesarzowej, kanclerza, ministrów, członków Rady 
związkowej, deputowanych itd. Kanclerz hr. Buelow 
sławił działalność Bismarka i zakończył mowę swą 
okrzykiem na cześć cesarza, książąt niemieckich i ojczy­
zny niemieckiej. Jak słychać, podczas uroczystości spo­
dziewano się, iż cesarz wygłosi wielką mowę. Policya 
z tego powodu przedsięwzięła niezwykłe tym razem 
środki ostrożności dla ochrony przemówienia cesarskiego, 
które i nadal obowiązywać mają. A mianowicie sprawo­
zdawcy zupełnie nie zostali dopuszczeni, oficerom jak 
najostrzej zabroniono opowiadać treść przemówienia, 
urzędowe zaś biuro telegraficzne otrzymało nakaz, aby 
nie wydało żadnej wiadomości, dopóki urzędowy tekst 
mowy nie zostanie doręczony. Ani słowa, policya bierze 
cesarza — w opiekę bardzo pilną. —

Włochy według ostatniego spisu ludności liczą 
32 miliony 449.754 dusz. To znaczy, że od 1881 roku 
liczba ludności we Włoszech powiększyła się o 4 
miliony. —

— 26.000 depesz z życzeniami otrzymał król 
włoski po narodzinach córki ze wszystkich stron świata. 
W 20.000 depesz dodana była jednak prośba o wsparcie-

— Z Włoch pisze nam jeden z naszych czytel­
ników : W Rzymie i w Neapolu z powodu urodzenia się 
księżniczki Jolandy były wielkie uczty, na którjch 
najwięcej dokazywali Włosi z Dalmacyi i Tyrolu, roz­
rzucający wszędzie bilety trzykolorowe z napisem : 
„Włosi jeszcze nie wybawieni (irrident i) cieszą się z 
braćmi wolnymi." Widać stąd do czego dążą Włosi 
z pod rządu austryackiego. —

Rosy a. Carowa rosyjska powiła córkę. Jest to 
czwarta córka w siedmioletniem małżeństwie pary 
carskiej. Wskutek tego, jak dotychczas tak i nadal 
następcą tronu pozostaje młodszy brat cara, wielki 
książę Michał Aleksandrowicz. Nadzieje cara, że będzie 
miał syna, zostały znowu zawiedzione. —
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Francya. Pobór do wojska we Francyi staje się 
z rokiem každým gorszy dla armii, gdyż ludność tran- 
cuzka nie dostarcza wyznaczonej liczby rocznej rekruta. 
Już od lat kilku zmniejszano miarę ludzi, mających 
być zaciągniętych do wojska, ażeby przez to pokryć 
liczbę potrzebnych rekrutów, lecz i to wiele nie po­
mogło. Teraz rozporządził minister wojny z przyzwo­
leniem prezydenta Łoubeta, że powołanie do służby 
wojskowej nie podlega odtąd żadnej miarze ciała. 
Czyli innemi słowy i najmniejsze osoby mogą być 
wzięte pod broń. —

Tnrcya. W Arabii zbuntowały się plemiona arab- 
slie i wypowiedziały sułtanowi posłuszeństwo. Liczba 
powstańców wzrosła do 250.000. Wojska tureckie są 
bezsilne. —

W Szwajcaryi, która jest jak wiadomo zwią­
zkiem kantonów niejako osobne państwa, Rada związ­
kowa wygotowała projekt ustawy, wedle którego 
związek ma udzielać kantonom rocznie przeszło 2 mi­
liony franków (frank nieco mniej niż 1 Korona) na 
podniesienie oświaty i szkół. —

Anglia. Król angielski Edward VII nakazał, 
aby nikomu niewytaczano procesu oobrazę 
majestatu królewskiego, aby każdemu pozwo­
lono wypowiadać o królu śmiało, co mu się podoba. 
Takiego rozkazu nie wydał jeszcze żaden panujący 
w Europie. — 

Rozmaitości.
— Ustawowa opieka nad dziećmi. Minister spra­

wiedliwości wydal do wszystkich sądów i prokuratoryi 
okólnik w sprawie ustawowej opieki nad dziećmi, które, 
jak to wykazały liczne procesy przeprowadzone w osta­
tnich czasach stają się częstokroć przedmiotem nie­
ludzkiego znęcania się nad niemi nietylko ze strony 
niepowołanych opiekunów, ale także wyrodnych ro 
dziców. —

— Statystyka żydów. Na ziemi całej żyje8,679.000 
żydów. Ze wszystkich części świata najwięcej żydów 
liczy Europa 6,400.000. Azya i Ameryka mają po 
800.000. Afryka 6f0.000, Australia 19.000. Najwięcej 
żydów z całej Europy posiada Rosya 2,060.000, 
Austrya zajmuje po niej drugie miejsce 1,86'3.000. 
Niemcy 697.000, Turcya 350.000, Rumunia 300.000, 
Francya z Algierem 170.000, Anglia 160.000, Belgia 
i Holandya 100.000, Włochy 40.000, Bułgarya 26.000, 
Serbia 16.000. Reszta krajów europejskich ma niżej 
10.000, a Hiszpania tylko 2.600 żydów. Największą 
gminę żydowską na świecie ma New-York, liczy 
860.000 głów. —

— Oryginalna reklama. Jeden z fabrykantów 
wódki w Liwerpoolu zapisał z Brazylii 400 sztuk papug. 
Kiedy ptaki stanęły szczęśliwie na Zielouej wyspie, 
pomysłowy fabrykant umieścił je w jednym pokoju i 

zaczął uczyć wymawiania następujących wyrazów: „Py­
cie wódkę Alber marla". Po ukończeniu nauki zamówił 
ów fabrykant pięknie wykonane klatki i rozlokowawszy 
w nich ryedukowane już papugi, porozsyłał je w 
prezencie rozmaitym restauratorom angielskim. Od 
tego czasu ptaki klepią wiernie wyuczony frazes, 
reklamując w ten sposób towar swego nauczyciela. —

— Co to Jost viere. (Dwaj kawalerzy rozmawiający 
o rozmaitych rzeczach) pyta jeden: „A wiesz, Kuba, 
co to jest „viere?“

„Ano wiem," powiada Karol, „to ma być cztery." 
Kuba: „Nie wie z. Ja byłem u wojska a tam 

w szkole nas uczono, że wojak i trzy gwiazdki, to 
jest „viere" l —

— W dyrekcyl pollcyl. Komisarz (do schwy­
tanego): „Abal jesteś znowu tutaj ptaszku! ciekawa 
rzecz, co ciebie tak do nas ciągnie?"

Złodziej: „A to ta nieszczęsna polieya, proszę 
pana komisarza I" — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Wladoiiif-ścl z duchowieństwa. Ks. Wilhelm 

Kasperlik, administrator w Dziedzicach mianowany zo­
stał excurrendo-adminislratorem parafii zabrzeskiej. —

— Pod petycyę o upaństwowienie glmnazyum 
nadesłano dotąd 8016 podpisów. —

— Podczas mszy dla uczniów glmnazyum pol­
skiego w kościele Braci Miłosiernych w niedzielę dnia 
23 bm. będzie śpiewał na chórze dr. Jan Szwarc. —

— Walne zebranie Towarzystwa Domu Naro­
dowego w Cieszynie odbędzie się w sobotę d. 6 lipca 
br. o godz. 2 popołudniu w sali w domu własnym. 
Członkowie otrzymają osobne zaproszenia z porządkiem 
dziennym. Wydział.

— Festyn Czytelni ludowej w Grabinie odbędzie 
się w sobotę, dnia 29 czerwca o godz. 2 popołudniu, 
a w razie niepogody w niedzielę, d. 30 czerwca. Dzięki 
uprzejmości licznych przyjaciół Czytelni, tak z samego 
Cieszyna, jak i z poza Cieszyna uzbierała się ogromna 
moc i wspaniałych i pociesznych najróżnorodniejszych 
fantów. Ciekawe wygrane będą : olbrzymia głowa cukru, 
obrazy do salonu w gustownych ramach, wielka ręczna 
harmonia, żywe ryby, żywe gołąbki, kwoka z kur­
czętami, żywy baranek i wiele innych niespodzianek. 
Zaprasza się więc wszystkie dla Czytelni ludowej 
życzliwe osoby z całego Śląska i z poza Śląska, ab\ 
wzięły łaskawy udział w tym festynie. Komitet festyny.

— Wycieczka kursów polskich dla dziewcząt. 
W sprawozdaniu z wycieczki pominięto przypadkiem 
panią Unuckową, która również jak p. Godłowska 
i p. Zaleska, była łaskawa zaopiekować się wycieczką 
naszą. Za trudy przez nie poniesione składamy niniej- 
szem tym paniom serdeczne podziękowanie. Grono 
nauczycieli kursów polskich dla dziewcząt. —

r
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— Bibliotekarz i bezpłatnej wypożyczalni książek 
do czytania dla śląskich katolików na Starym Targu 
w Cieszynie oznajmia, że od 14 lipca do 1 paździer­
nika br. będzie biblioteka zamknięta. Przed 14 lipca 
odbędzie się więc kontrola książek, otóż uprasza się 
o zwrot wszystkich książek. —

— Afisza polskie. Naturalną jest rzeczą, że kupcy 
od czasu do czasu reklamują swój towar afiszami. 
Tak dzieje się to i w Cieszynie. Niestety większość 
tych afiszów drukowaną jest tylko w języku nie­
mieckim. Chlubny wyjątek stanowi p. Ferdynand 
Pilcer, który dal przylepić polskie afisze- Przeciwnie 
afiszował swoje towary p. Henryk Berger tylko po 
niemiecku na jarmark. Ciekawiśmy, ile też Niemców 
było u Pana Bergere. Jeżeli sądził p. Berger, że na 
jarmarku byli sami Niemcy, to się grubo pomylił. 
Na jarmarku Niemców była tak znikająca liczba, że 
olbrzymiej większości polskiego ludu należały się afisze 
polskie. To też będziemy wiedzieli, u kogo mamy 
kupować, lekceważyć sobie języka naszego nie damy. 
Co powiedzieliśmy, tyczy się oczywista i innych kupców 
cieszyńskich, którzy żyją z polskiej publiczności. —

— Dowodem równouprawnienia na Śląsku jest wy­
rok sądu obwodowego w Cieszynie, potwierdzający 
konfiskatę „Głosu ludu śląskiego". Wyrok ten „Głos 
ludu* umieścił w numerze 24, a polscy czytelnicy 
polskiego pisma muszą czytać, że „das k. k. Kreis- 
gericht in Teschen als Pressgericht hat über Antrag 
der k. k. Staatsanwaltschaft* itd. —

— Z sądów przysięgłych. Sąd przysięgłych w 
w Cieszynie w ostatniej swej sesyi skazał Pawła Szpoka 
z Dobrej za podpalenie na 3 lata ciężkiego więzienia. 
Jan Mrkwa, parobek z Pitrowa za zabójstwo, dokonano 
na Pawle Kotuli, skazany został na półtrzecia roku 
ciężkiego więzienia. Karol Heller z Brennej, który 
uderzył kamieniem w głowę Jana Kisiałę i zrabował 
mu 9 K 68 A, skazany został na 4’/3 lat ciężkiego 
więzienia. Muzykant Wacław Żakowiec z Polskiej 
Ostrawy skazany został za różne kradzieże na 5 lat, 
a Józef Szostek, górnik z Łazów za zabójstwo, do­
konane na Janie Żwaku, także górniku, skazany został 
na 2 lata ciężkiego więzienia. —

— Centy i pólcenty. „ Wiener Ztg." ogłasza roz­
porządzenie ministerstwa skarbu, mocą którego termin 
wykupna centów i półcentów po poluwie wartości został 
przedłużony aż do odwołania. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
Trzecia klasa gimnazyum polskiego w Cieszynie ze 
składki zebranej na wycieczce na Girową 10 K. 28 h.; 
czwarta klasa z tej samej wycieczki 14 K. 43 h.; 
p- Kopeć, rolnik w Bronowie 10 K.; p. Roman Moskwa, 
profesor gimn, we Lwowie przesłał 26 K. które zło­
żyli pp. : Bostel Ferdynand, dr. Jezienicki Michał, 
Kunslmann Zygmunt, Lewicki Tadeusz, Majerski Sta­

nisław, Mazurek Julian, Moskwa Roman, Reiter Ma- 
ryan, dr. Maksymilian Sei önnett, Schneider Stanisław, 
Staromiejski Józef, Wasilkowski i Zaremba Emil, wszyscy 
profesorowie we Lwowie po 2 K. ; czasopismo „Pro­
měň" we Lwowie od IV klasy IV gimnazyum we 
Lwowie 3 K. 24 b.; Redakcya „Teki* we Lwowie: 
składki wyszczególnione w majowym numerze „Teki" 
214 K. 67 h.; Abituryenei c. k. J gimnazyum w Ko­
łomyi 20 K.; p. Władysław du Valí w Krakowie ze 
składki 3 K.; p. Schayer w Warszawie 5 r. = 12 K. 43 h.

— Na polską szkołę ludową w Cieszynie złożył 
p. Kopeć, rolnik w Bronowie 6 K. 70 h. —

— Frysztat. Stsrostwo we Frysztacie wydało obo­
wiązujące z dniem 3 czerwca 1901 rozporządzenie, 
które w skróceniu podajemy: „Ze względu, że różni 
kupcy a szczególnie żydzi polscy z Cieszyna prawie 
regularnie przyjeżdżają w dzień wypłaty do Karwinej, 
Dąbrowej, Orłowej, Poręby, Michałkowie itd. i tam 
w bliskości szybów towary sprzedają, przeto zabrania 
starostwo frysztackie takiej sprzedaży, szkodzącej kupcom 
miejscowym. Starostwo uwiadamia, że żadna gmina 
powiatu frysztackiego nie posiada koncesyi na odbywanie 
jarmarku w dzień wypłaty i dlatego na takie uboczne 
urządzanie jarmarku zwierzchności gminne nie powinny 
zezwalać. Tak samo domokrążcom nie przysługuje 
prawo sprzedawania towarów na pewnem oznaczonem 
miejscu, zaś domokrążcom z Cieszyna nie wolno w 
powiecie frysztackim towarów sprzedawać. Domokrążcy 
otrzymywać będą ze atarostwa frysztackiego zezwolenie 
tylko na 8 a najwyżej na 14 dni. Targi tygodniowe 
odbywać się mogą tylko w tych gminach, które posia­
dają koncesyę i tylko w dnie oznaczone. Na targu 
tygodniowym sprzedawać można naatępujące rzeczy: 
środki spożywcze, warzywa, jarzyny, ogrodowizny itd., da­
lej sprzęty gospodarcze i rolne, wyroby, które do zatru­
dnień rolników z okolicy należą i zwykłe artykuły dla 
codziennego użytku. Inne artykuły sprzedawać mogą 
tylko kupcy i rzemieślnicy miejscowi. Pozamiejscowi 
przemysłowcy mogą tylko wyjątkowo otrzymać zezwo­
lenie." —

— Z Karwinę]. Stowarzyszenie katol. robotników 
„Praca" w Karwinie zwołuje na dzień 29 czerwca br. 
o godz. 5 popołudniu Walne zgromadzenie. Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
zebrania. 2) Sprawozdanie Wydziału z całorocznej 
działalności. 3) Wybór nowego Wydziału. 4) Wnioski.

Wydział.
— Podziękowanie. Niżej podpisany Zarsąd 

Stowarzyszenia katolickich robotników „Praca" w Kar­
winej składa niniejszem szanownemu Zarządowi Związku 
okręgowego Stowarzyszeń katolickich rzemieślniczo" 
robotniczych w Krakowie, gorące i z serca płynące 
podziękowanie za łaskawe przyjęcie, noclegi, oprowa* 
dzanie i w ogóle za zajęcie się wycieezkowcami ze
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Stowarzyszeniu „Pracy", którzy w liczbie 38 bawili 
podczas Z'elonych Świyt w Krakowie. Oby Bóg łaskawy 
wynagrodzi«1 raczył wszystkie trudy i zabiegi, które tak 
szanowny Zarząd Związku, jak ocobno wydelegowany do 
ego komitet poczynił, ażuby nam Ślązakom pobyt w 
drogim nam Krakowie uprzyjemnić! Chwile pomiędzy 
Wami spędzone zostaną nam na zawsze w żywej 
pamięci! Ti Bu>a, prezes. P. Gałuszka, sekretarz. —

— Czytelnia Towarzystwa Szkoły ludowej w Kar- 
winej urządza w niedzielę, dnia 23 czerwca br. przed­
stawienie amatorskie z następującym programem: „Nie 
mam czasu," komedva w 1 nkc.e. i „Bankructwo 
partacza , komedyo-opera w 1 akcie. Pu przedstawie­
niu zabawa z tańcami. Ceny niskie. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

— Z Górnej Łomnej- W niedzielę, d. 16 czerwca 
br. przedpołudniem, między 10 i 11 godziną, właśnie 
podczas nabożeństwa, został tutejszy pierwszy radny, 
zarazem policyant nr. 1, przez arcyksiążęcego gajowego 
nieumyślnie postrzelony, gdyż obydwa w wymienionym 
czasie zajmowali się strzelaniem wron. Lekarz natych­
miast wezweny stwierdził, iż uczyniona rana nie jest 
ciężka i żadnej obawy za sobą nie pociąga. Dwa lub 
trzy tygodnie będzie chory musiał pnzostać w łóżku. —

— Z Mazańcowic. Piękny ołtarz do kościoła, o 
którego poświęceniu pisaliśmy przed tygodniem, zbudo­
wał p. Leonard Bąkówski z Cieszyna. —

— Ze Skoczowa. C. k. Sąd powiatowy w Sko­
czowie przeprowadził się dnia 21 czerwca br. do nowego 
budynku sądowego, położonego przy ulicy Kolejowej. —

—Zt Stonawy. Czytelnia towarzystwa Szkoły ludo­
wej urządza dała 30 czerwca w gospodzie pana J. 
Stańkusza przedstawienie amatorskie. Będą 
przedstawione sztuki: „Bankructwo partacza" i „Żyd 
w beczce." Po przedstawieniu będzie zabawa z tań­
cami. Czysty dochód przeznaczony dla dziatwy szkolnej.

— Z Górnej Suchej. W niedzielę, dnia 16 bm. 
obchodziło Stowarzyszenie weteranów wojskowych uro­
czystość założenia. Czyniono jak największe starania, 
aby uroczystość należycie przygotować. Postawiono 
bramę tryumfalną z godłem „Viriims unitis*; około 
drogi już z daleka cd Karwinej i z wielu domów wiało 
kilkanaście wielkich chorągwi, lokal stowarzyszenia był 
przyozdobiony i zaopatrzony napisem „Witamy*. Uro­
czystość miała się odbyć w parku, gdzie postawiono 
ołtarz dla odbycia nabożeńjtwa polowego. Liczono 
bowiem na pogodę w dniu uroczystości. Niestety po­
goda zawiodła i nie zeszło się wskutek tego tak wielu 
ludzi, jak się spodziewana. Zapowiedziały bowiem swoje 
przybycie liczne stowarzyszenia weterańskie z okolicy, 
które z powodu niepogody nie przybyły. Jedynie przy­
byli weterani z Karwmej, ze Stonawy, z Dąbrowej nie 
zrażając się słotą. Nabożeństwo, zamiast w parku, 
musiało się odbyć w kościele. W niedzielę rano o 

godz. 10 wyruszyły stowarzyszenia weterańskie z mu­
zyką' z lokalu swego i utworzyły szpaler w alei ko­
ścielnej na przywitanie hr. Larysza, protekl ora stowarzy­
szenia, który mimo niepogody był obecny. Przywitali 
go imieniem stowarzyszenia naczelnik weteranów pan 
Fójcik, następnie przad kościołem w imieniu parafian 
ks. proboszcz Meixner, w imieciu gminy, burmistrz 
p. Krzystek i w imieniu dzieci szkolnych dziew­
czynka, córka p. burmistrza, ofiaiując mu bukiet. 
Hr. Larysz w odpowiedzi na przywitania podziękował 
każdemu z osobna w serdecznych słowach, poczem 
udano się do kościoła na nabożeństwo. Podczac mszy 
śpiewała dziatwa szkolna na cztery głosy. Śpiew ten 
ogólnie się podibał. Następnie ks proboszcz wypu- 
wiedział piękne kazanie, zastosowane do uroczystości. 
Po nabożeństwie weterani wyruszyli do lokalu sto­
warzyszenia, do gospody p. Ignacego Guziura, gdzie 
odbyła się wspólna uczta. Wśród toastów i przygry­
wania orkiestry weterańskiej bawiono się do wieczora. 
O godz. 7 rozpoczęła się zabawa z tańcami, która 
trwała do późnej nocy. Uroczystość wypadła baruzo 
dobrze, (chociaż pogoda nie dopisała. Z ubolewaniem 
jednakże zaznaczyć musimy, iż niektóre związki wete­
rani kie nie odpowiedziały wcale na polskie naszó 
zaproszenia. A przecież językiem urzędowym naazcgo 
stowarzyszenia jest język polski, a tylko komenda 
prowadzi się po niemiecku- —

— Z Mor. Ostrawy. Rozprawa przeciw architek­
towi Band.’owskie mu recte Bado wskiemu, który 
zbudował „Dom polski" w , Morawskiej Ostrawie, od­
będzie się dnia 24 bm. pized laną przysięgłych w 
Nowym Iczynie (Morawy). Badowski oskardowy jest : 
1) o wyłudzenie lekilu na 600 Koron od Podhalec- 
kiego w Tarnowie; 2) o podobne oszustwo wekslowe 
względem dra W. Seidla w Ostrawie Morawskiej i 3) 
o sprzeniewierzenie 220 Koron, nadesłanych na „Dom 
polski" przez niż Zajchuwskiego. — 

Gospodaratwo
pół godziny drogi od Skoczowa, złożone z 40 morgów 
pola uprawnego, łąk, lasu i jednego rybnego stawu, 
budynki murowane, w dobrym stanie z całym kywym 
i martwym inwentarzem w Wiślicy jest z wolnej ręki 
do sprzedania. — Bliższe wiadomości udzieli

Józef Malchar, przełożony gnany 
w Wiślicy,

Nadesłane.
— Stowarzyszenie weteranów wojskowych 

w Górnej Suchej uważa sobie za miły obowiązek, po­
dziękować niniejszem serdecznie Jego Excel, hr. La­
ryszowi, że mimo wielkiej niepogody raczył przybyć 
na uroczystość założenia naszego stowarzyszenia i przy­
czynił się w wysokim stopniu do jej urządzenia ofiar- 
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noSeią swoji,. Następnie ddękujeiny radcy rządowemu 
panu Wer 1 i ko w i za dar 20 K. złożony na cele 
stowarzyszenia, zarządcy dóbr p. Kutschoni za 
ofiarowanie 10 K. i popieranie naszych usiłowań. 
Również składamy serdeczne podziękowanie świetne.au 
przełożeństwu gminy i Wydziałowi gminnemu, Wiel. 
ks. proboszczowi i wszystkim tym, którzy sie przyczy­
nili do urządzenia i uświetnienia uroczystości, za po­
niesione dla nas trudy, również szanownym stowarzy­
szeniom weterańskim z Karwinej, Stonawy i Dąbrowej, 
naszym kochanym kolegom i towarzyszom broni dzię­
kujemy za łaskawe przybycie do nas mimo wielkiej 
niepogody.

Wydział Stowarzyszania weteranów wojskowych.
Wiktor Urban, Wiktor Fójcik,

zastępca naczelnika. naczelnik.
Alojzy Guziur,

sekretarz.

Ceny n targu w Cieszynie dnia Ib czerwca hektolitr psze­
nicy (78 kilo) — K — Z; żyta (70 kilo) 10 R 10 h; jęcz­
mienia (66 kilo) — R — ó; owsa (49 kilo) 7 K PO h. — 
Zielni P ô r hektolitr — A — h. — Masła kilogr. 1 K 84 h. 
Siana łąk. (100 kilo) 6 K — Zi; siana konicz. (100 kilo) 
8 K — h. - Idiomy 6 K 40 h.

Za 5.500 zlr. mam na sprzedaż 21 morgów pola U V.vUU Ali. w jednej parceli z gruntu doruini- 
kalnj| ;o. Gleba psr^nicana, lasiewy : 4'/. morga pszenicy, 9 morgów 
«Jta, 6 morsów owsa, a reszta kai tafle i proso. — Zboże 
bardzo ładne Pomi is^kaLiy dom nowy. Bliższą wiadomożi poda 

■FranctaaeZc Honig, počata Narajów via Lwów.

Ogłoszenie.
Niżej podpisany podają do publicznej wiadomoáci, że w bie- 

«goym miesiącu przewziąłem oklep korzenny po řau>l<
tu, pod „Wołem“ w Cieszynie. Uprą, tam serdecznie 

0 Weglądy Szanownej publiczności z miasta i okolicy. Towar 
•kłado.ry sprzedają po cenach najumiarkowańsrych, n wet niżej 
«Wyklej ceny._________ Tománek.

Za aarmo

1 umywalni
1 stola.
G krzeseł 
1 spluwaczki 
1 wieszadła na ręczniki

nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, okła­

dające się z 18 sztuk:
1 saiafy 
‘-f łóżek 

obrazów
1 zwierciadła 

lamp
z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
n^ką cenę od 05 itłr. w górę. Polecam bogaty 
®Wad mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­

sianiu Jadalnie i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 xłr. w górę.
Skład mebli Michała Kammholza,

CIESZYN 
Baska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 

MP* Cenniki darmo i opłatnie. *3MI

Ucznia kowalskiego do nauki > 
e • o o i majstra kolarskiego 
ionatego, poszukuje Paweł Hess w Boguszowicach.

U»“ JHajtałuae &ruàlo zakupna!

B. Grfflaoffl’3 syn w Cieszynie, Plac Drania. 
ÖOOO metrów kamiotu, ku.ngarnu, prostu, raszu na suknie. 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. <5000 
metrów złotych i irebrnych bort i iywotkiw. 4500 Bitua 
gotowych i ükni prosto,/ych dla kob-jt i dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabny ob, chustek letnloh. fartuchów, wstążek, 
kartonów, katngarnów na kacabąii i, po najtańszych oenaoh 

u mnie do nabycia.

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie.

Siedziba agmcyi

Bo^uuin 
Bystrzyca

Cierlicko górne 
Cieszyn 

Cisownica 
Czechowice 
Dziedzice 
Frysztat 

Goleszów 
finiszów

Jabłonków 
Karwina 
Kocobęda

Kończyce małe > 
Kończyce wielkie 

Końska 
Kozakowice dolne 
Ligotka kameralna 
Lutynia niemiecka

Lutynia polska 
Łazy 

Łyżbice 
Mazańcowice 

Międzyrzecze dolne

Nawsie

Ogrodzona 
Olbrachcice 

Oldraychowice 
Pietrwałd

Poręba 
Puńców 
Ropica 

Skoczów 
Strumień 

Socha górna 
f cba średnia 
Szobis! ow ice 

Sznmbark 
Trzyniec 
Ustroń 
Wisła

Zabłocie 
Zebrze, 
Zar :ec.’e

Zebr ydowice

Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agenta

P. Franciszek Dostal
P. Ignacy Januszewski

P. Andrzej Wałach
P. Jurczelc Jan

P. Andrzej Macnra
P. Jan Ożana

P. Józef Kłaptocz
P. Adolf Koutnik
P. Paweł Prymus

P. Jan Sztwiertnia
P. Szymon Pohludka

P. Jerzy Buzek
P. Manrycy Janik
P. Paweł Pończa

P. Franciszek Koczwara
P. Jan Brachaczek
P. Henryk Nobel 
P. Adam Macura 
P. Paweł Rymorz
P. Adam Cichy

P. August Wicherek
P. Karol Pawlik
P. Józef Chobot
P. Jerzy Grycz
P. Jan Steffek

P. Andrzej Hess
P. Jan Zientek (Towa­
rzystwo wcaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

P. Jan Martinek
P. Paweł Michejda
P. Jerzy Cymorek

P. Franciszek Drügsler 
P. Franciszek Halfar

P. Jan Stygut
P. Jerwy Obracaj

P. Józef Motyczko
P. Karol Łomozik
P. Wiktor Fojcik

P. Jan Krygiel
P. Karol Halfar
P. Jan Klimsza

P. Franciszek Płoszek
P. Andrzej Broda

P. Andrzej Cieńciała
P. Alojzy Vaiica

P. Jan Oaais*
P. Jan Przewoźnik

P. Jan Damek

Ostatnia poczta

w miejscu

0
Błędowice dolue 

w miejscu 
Ustroń 

Dziedzice 
w miejscu

n
0
n
»
0

Cieszyn
Zebrzydowice

0 
Trzyniec 
Goleszów 
w miejscu

n
Lntynia niemiecka 

w miejscu
Trzyniec 

Międzyrzecze górne
0

w miejscu

Stonawa 
Trzyniec 
Orłowa

p 
Cieszyn

w miej icu
0
0 

Sucha górdl 
Błędowice dolne

n
w miejscu

0
w

Jtrun-ień 
Dziedzice 
Strumień 
w miejscu

Wszelkie wyżej wymienione ageneye upoważnione są do 
przyjmowi ,nic ube ^pieczeń od ognia, ~ndu i na życie.

Kraków, 1 stycznia 1901.

DyreKcya Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Kratowiu.

%25c5%259bwietne.au
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Piękne gospodarstwo
w dobrym stanie, sfa sklepem, z dwoma budynkami 
murowanymi i 24 morgami dobrego pola wraz z za­
siewami wiosennemi jest z wolnej ręki do sprzedania, 
przy samej drodze pół godziny drogi od Cieszyna. 
Bliż zych wiadomości udzieli Administracya „Gwia­
zdki“ w Cieszynie, Dworkowa 13.

Z pcwodu innego przedsiębiorstwa sprzedam mój 
dobrze utrzymany murowany

<>DOM ®*-
o 3 pokojach, chlewem i stodołę, z 6s/4 morgami 
(jochami) dobrego pola, wszystko koło domu, wraz 
z obsiewami, albo też bez takowych. Kupujący może 
xa. ax od 1 Lipca obja/. Cena według umowy. Bliższych 
wiadomości udziela zaraz sam właściciel

Jan Wieczerzak, 
Mazańcowice przy Bielsku, Śląsk austr.

Na padaczkę (wrzut). SÄXtÄSS 
etany, niech zażąda broszury o tem z>i darmo przez 

Sohwanen-Apotheke, Friinkf >»n<l

Cud z Szwaj ca ryj.
Podpisana firma posyła każdej osobie jakiegokolwiek stanu 

za pobraniem za cenę niezwykła dotąd w ńwiecie handlowym

<£• tylleo GB Œ2Zo:ro:n.5r
bez <>i>łnty ctowej 1 znakomicie chodzący 24-god«nny

zegarek z 3-lętnią gwarancją.
Nadto otrzymuje każdy, zamawiający taki zegarek, złocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
się zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub zwraca się 
zapłaconą kwotę. Można jedynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horburg (Szwajcarya).
Firma ta sprzedała już wiele tysięcy tych zegarków 

ku zupełnemu zadowoleniu odbiorców. ‘TR#

L. 8064.

Rozpisanie konkursu 
co do nadać się mającego stypendyum krajowego 
rocznie w kwocie 400 K (Czterysta koron) osobie 
ze Śląska, należącej do rzemiosła frrbiarskiego i wy­
robów tkanych, celem ułatwienia im uczęszczania do 
chemiczno-technicznego oddziału przy c. k. państwowej 
szkole przemysłowej w Bielsku.

Stypendyum to będzie udzielonem od 1 września 
1901/1902, począwszy na przeciąg dwóch lat takim 
ubiegającym się, którzy powinności szkolnej już zadość 
uczynili i przynajmniej dwa lata praktyki przy far- 
biarstwie wykazać mogą. Tylko ukończeni uczniowie 
szkół tkackich w Bruntálu i Karniowie, którzy uczę­
szczali do szkoły farbiarukiej, mogą być od wykazania 
się z praktyki przy farbiarstwie uwolnieni.

Ci, którzy to stypendyum otrzymają, mają obo­
wiązek, uczęszczać do szkoły farbiarskiej a w szcze­
gólności na oddział dla kierowników chemiczno-techni­
cznych szkół w rządowej szkole przemysłowej w Bielsku 
przez wyż wymieniony ezas.

W razie braku takich ubiegających się, będzie 
wyż wspomniane stypendyum roczne 400 koron uczniowi 
dwóch ostatnich lat chemiczno-technicznego oddziału 
wyższej szkoły przemysłowej wyż wspomnianego zakładu 
udzielone, kktóry się farbiarstwu poświęci.

Ubiegąjący się, którzy do jednej z gminy zacho­
dniego Śląska należą, albo których rodzice tam stale 
są zamieszkałymi, będą przedewszystkiem uwzględnieni, 
następnie owi ze wschodniego Śląska.

Prośby przy załączeniu wykazów co do wyż 
wspomnianych wymagań mają być <lo śląskiego 
Wydziału krajowego stosowane l najdalej do

15 sierpnia 1901
na ręce Dyrekcyi e. k. państwowej szkoły przemy­
słowej w Bielrku wniesione.

Śląski Wydział krajowy
Opawa, dnia 28 maja 1901.

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i smary de maszyn, ' 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości

WEINREB & C°-

>> 8.60
9.—

»

6.—
8.50
7.60
7.60
7.60

10.—

18.—
16.—

fabryka przetworów żywicznych i smarów 
w Boguminie.

Bajecznie! Niesłychanie! 
lanie są nasze cenione powszechnie i wielkiem uznaniem cie­
szące się

10 zegarków specyahych, ato;
Piękny niklowy Remontoir, znakomicie uregulowany, 

86-godzinny, z doskonałem wewnętrznem urzą­
dzeniem .... 1.........................................

Ceniony niklowy Anker-Remontoir systemu Rosskopfa 
Z czarnej stali Remontoir z 3 stalowemi kopertami . 
Z białego metaln, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem 
Pozłacany Remontoir z 8 złoconemi kopertami . . . 
Wielki niklowy Anker...................... .....
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym 

złoconym brzegiem...............................................
Taki sam dla pań..................................................................
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 3 

srebrnemi kopertami.........................................
Taki sam z srebra tulowego............................................

Każdy zegarek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
8 sstuk naraz. Pojedyńcze zegarki drożej o 1 A. Wysyła się 
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle niskie ceny pomogły jut niejednemu 
a zegarmistrzów i kupców do polepszenia bytu.

Wielki skład zegarków

& Kommen i Spółka
Filia w Bieg^exicyl (Ziemia Przedarulańska). 

rwiT E Opłata pocztowa 26 h. Korespondentka 10 h.

^36649
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W Białej na staiym rynku.
Znakomite, powszechnie uznane za najlepsze

Młocarnie 
z noffemi patentowa&enli 
łożyskami do smarowania, 
ręczne, kieratowe i parowe

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki materyi, części ubran», starr i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej ba.dto pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od p.erwszego .oku mogą znałeś« schronienie. 
Pamiętaj, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na całą wieczność każdym takim darem i po* 
syłaj wkrótce twój dar do lait* Josefwlieim üriix., 
dozorezyni chłopców M. Bernardina, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do St. Joeelkheim Graupen, 
doiorezyni dziewczai Hi. Theresia, karmelitanka S. J.

Pługi stalowe, 1-, 2-, 3 i 4-skibowe,
Brony łąkowe, do mchu, przekątne i łańcuchowe,
Walce trałowe, gładkie i pierścieniowe,
Siewniki „Agricola“,
Kosiarki i Żniwiarki do trawy, koniczyny i zboża,
Grabie konne i Przetrząaacze do siana,
Patentowane Suszarnie dla owoców, warzyw i t. p.
prasy i Młynki do owoców i winogron i inne przyrządy tego 

działu,
Patentowane sikawki „Syphonia“, do niszczenia oguiszcza 
p i oczyszczania winnic i sadów z pasożytów, 
przenośne Kociołki z piecykami, oszczędzającemi paliwo, 
Parowniki do paszy,
Kieraty (Geple) na siłę 1 do 6 koni, 
najnowsze Młynki do czyszczenia zboża,

-4^»

"Wiedeń, II/i, Tuboratrasse No. Tl. — 750 robotników.
Ifctnroňsone pnaito 4B0 »łotyml, irtbrnyml < broniowymi medalami na uttyslMeh wl^knych y sławach.

Szczegółowe katalogi i podziękowania darmo i oplamię. — Zastępcy i pośrednicy pożądani. ..... ... :

____ JHZvípTj-jcie tyllzo u. tej firmy! "Wl__________ _____

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla hbryki wszelk.ch 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze. względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedał jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazem

wyrabiają podług najlcpczej DU MAVFÛRTI4 I QP 
konstrukcji i dostarczają l*ïl» M/lTl ntl I Tl I w li 

Założone 1872 r.

Niezbędne dla każdego domostwa!— ■■■ ijwwą.i.w —wn r. n n i i ■ ■ r     " ~.TTI ’    -i-fr-,-, -.1 

Dr. • Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze 
jest znanym od lat 30 śrudk',m domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne używanie 
lago balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka Si K, mała 1 K.

Opłatnie w każdo] stscyl sustro-węglerskie] monarchii otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzednim» przysła­
niam gotówką & K 56 h — mi łą flaszkę 

za nadesłaniem 1 K £50 h.
Ostrzeżenie! Wszystkie części opakowania La 
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę 

ochronną.

Pragska maść domowa
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h więcej.

Opłatnie w każdej staoyi austro-węgierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką K 3-io */. 
puszkę, za K 3-36 — puszkę »/„ za 
K 4-00 pnszkę •/, — za K 4’96 

puszkę •/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzędzie 
złożony markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zum soli Warzen Adler“
Prag, Kleinseite Nr. 333.

Codziennie pocztowa wysyłlca.. 
Składy we wszystkich aptekach Auctro-Węgier.

Tryjery, Wyłuskiwacze kukurydzy, Sieczkarnie, Ssró- 
towniki, Siekacze do ćwikły, Frazy ręczne do siana 
i słomy, stałe i przenośne, jako też wszelkie inne maszyny 

rolnicze
ces. i kr. wyłącznie uprzywilejowane fabryki maszyn 

rolniczych, odlewnie i kuźnie patowe

i«*'
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HlTUCâ
Poczta (trzy razy dziennie) i 
urząd telegraficzny w miejscu.

Stacya kolei : Muezyna-Krynica 
z Krakowa 8 godzin jazdy, ze 
Lwowa 12 godzin, z Budapesztu 

12 godzin.

C. k. Zakład zdrojowy w Galieyi.
W Karpatach USD m. nad poziom tuorza. Od stacyi kolejowej JHuszyna-Kryn.ca godzina bitej drogi. Na stacji 

wygodne powozy. Środki lecasziicaso« Zdroje'. „Zdrój główny" i „Słotwinfca", bardzo silnej szczawy 
wapienno- i magneziowo-sodowo-ielazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfte w Jtwas węglowy wolny, metodą 
Schwarza ogrzewane. Kąpiele etażowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy Zaklad h/ydropatyczny pod 
kierownictwem specjalisty dra Jl. Ebersa Kąpiele rzeczne, elektryczne, miçsienie (massage), leczenia 
dyetetyczne i terenowe. Klimat wzmacniający podalj ejski. Wody mineralne, krajowe i wszelkie 
zagraniczne. Kefir, kentyca, mleko st.es ylłzowane, Gimnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy 
dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

Rozległe spacery. Park szpilkowy około 100 morgów. — 1600 pokoi z zupełnym urządzeniem. Kościół 
rz. katolicki. Cerwiew. Restauracje. Pensyonaty. Czytelnia. Dom zdrojowy. Stała mnzyka zdrojowa. Stały tertr. 
Frekwencya w r. 1000 6880 osób.

"T ! ■ jest natychmiast do wynajęcia z narzę-
/ Tl |7 Tl 1 O dziami, silą wodną do wiercenia i rozdmu*
» Il / Il I /i cŁb11’b ognia, z mieszkaniem i ogrodem
% II fi III I] przy głównej drodze w Oldrzychouicach.

Wiadomości udzieli Jerzy Cymorek, 
właściciel piły w Oldrzychowicacli.

Kantor wymiany

J. SKROBANEK
Śląsk austryacki, CIESZYN, Śląsk austryacki.

W handlu żelaznym 
Adama Kołodziejczyka 

w CIESZYNIE
plac Demla, wielkie podsienie 
najlepsze kosy od 70 et. do 
1 złr. 20 ct. pod KWarancyą za ke *;dą 
sztukę, przyjmując gdy zła w za­
mian bez dopłaty.

Asja’towy papier ognio 
trwały, któren można terować, <Jj- 
ment portlandzki, Trawerzy do skle­
pień, Sosnynę, Kurowinę, Okucia do bu- 
uowli, Farby i pokost, Drut kolczysty, 
Pumpy żelazne, Liny druciane. 
Strzelby, rewolwery i amunicyę. 

Okulary, Perspektywy, Torbki i Kosze 
podró ne, żelazne Kasy ogniotrwałe, 
Rurki do wodociągów, Kn że żelazne 
grobowe zzczerem złotem pozłacane po 
cenach najtańszych i rzetelnych.

W

Nłocamie, młynfci qu czyszczenia zboża, tryery, jłw, siewnikl.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowam 
próbo èm koszeniu fed wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagród.. Z tą kosiarką można 
kosid także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancją po najtańszych cenach. Na składzie u auitry- 

ackiego zastępcy

Karola Drosslera v. Cieszynie
ulloa Stefanii nr. 64.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narządzi 
rolniczych.

dasybkle załatwienie zleceń pocztowych. 

Najdogodniejsza wysprzedań i zakupno
wszelkich lotów, rent, dbligów pijrwszcństwa, listów zastawnych, 
złotych i srebrnych monet, zagranicznych papierów i t d. — 

Winkulacya obligacyi zakładowych szybka i skrupulatna.
Ew>dencya wyłosowań. — Zakupione u mnie losy i papiery war 
tośeiow« przyjmuję bez opłaty w ewidencję. — Doste rc; "nie 
kuponów. — Es!wd i wymiana nadających dię do tego lot ów, 
obligacyi, kuponów za potrąceniem bardzo niokiej prpwlzyi. — 
Ubezpieczenie losów i walorów przeciw stratom kursowym w razie 
wylosowania dokładnie według taryfy premiowej. — Wypiął" 
kuponów bez potrącenia prowizji inkasowej. — Promesy do 

wszystkich ciągnień.

■ns a |_ Pewna bogata pani, która przezI O U If Q1110 Tl używanie sztucznej trąbki usznejI uUj OlUwIla dra Nicholsona wyleczoną so*
hhmM stała 18 cięikiwgo słuchu i szumn 

UBZ, zapisała jego instytutowi 76.000 złr., by osobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zakupno trąbki 
usznej, umożliwić daremne nabycie takowej. Li ity adresować: 
Nr. 6303 institut Nicholson, „Longcott“ Ounnereburg, London MC

Filia bogumińska “Wj®
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego 0 nieograniczoną porębą

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
przy,muje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4:°/o

roczuie, za cało półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, L. względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent- 

Godziny kaucelaryjne codzień, z wyjątki im świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz, 2—4 po południu.

Zarząd
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Polak. — Drukiem Nutzer* i 8p. w Ciezzynl®*



Cena 
c prcosyłką pooitewą 

pUorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
b»z przesyłki roeztowoj 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za

Pismo poświecone ^aiomoscioin politycznym, nauce, przemysłowi i zapowie. • »
ini ii'/! k i

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze nprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. W Cieszynie, 29. czerwca 1901. Nr. 26.
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Sejm śląski.
Trzecie posiedzenie odbyło się dnia 21. bm. Dr. 

Bul oweki stawia wniosek, aby zbadać prawo wła­
sności budynku, w którym jest pomieszczone seminaryum 
nauczycielskie w Cieszynie i kancelarye gminne celem 
zmuszenia funduszu szkolnego do przyczynienia się 
pewną kwotą do utrzymania tegoż budynku. Uzasa­
dnienie teg< wniosku nastąpi na przyszłem posiedzeniu.

Dr. Pohl postawił imieniem Wydziału szkolnego 
nastęnujący wniosek: Wydział szkolny pomnaża się 
celem omówienia ustawy szkolnej o dwóch członków, 
z których jeden ma być wybrany z kuryi wiejskiej, 
drugi z kuryi miejskiej; wybiera cała izba. Poseł 
Hrab v prosi żeby wybrano obu członków z kuryi 
wiejskiej, ponieważ gonny wie/skie mają w «Vydziafe 
jednego zastępcę, miasta 4 a wielka posiadłość 3/i zęby 
ednn z tych dwóch członków wybrany został z/posłów 

słowiańskich. Mówca stawia odnośny wnmsek. Dr. 
Bukowski sprzeciwia się temu wnioskowi, i żąda, 
żeby jeden z mających się wybrać członków był wzięty 
z kuryi miejskiej, ponieważ miasta mają w tern interes, 
aby co do rozłożenia kosztów na utrzymanie szkół 
ustawa nie została zmieniona. Dr. Türk nie zgadza 
się z wywodami dra Bukowskiego i oświadcza się za 
wnioskiem Ilrubego, ponieważ według nowej ustawy 
niektóre gminy wiejskie byłyby bardzo obarczone po­
datkiem szkolnym.

Pnsel Karol Türk oświadcza aię za wnioskiem 
Hiubego już z tego powodu, że jeżeli on zostanie 
przyjęty, wówczas i chł pi niemieccy będą mieli przed­
stawiciela w wydziale szko'nym. Zwraca się preciw 
drowi Bukowskiemu, który tak brrdzo troszczy 
się o interesa miast, chociaż miasta mają wiele źródeł 
dochodu, których gminy wiejskie nie posiadają, mają 
bowiem wielkie fabryki, industryę, mają znaczne po­
datki nd kolei i zabierają nadto gminom wiejskim 
siły robocze, tak że ziemi niema kto uprawiać. Poseł 
dano ta broni swego stanowiska co do zmniejszenia 
c>ężaró w szkolnych w m mstách Dr. Bukowski uskarża 

że poseł Karol Türk wciąga do debaty osobiste 
sprawy, co też stwierdza marszałek krajowy hr. La- 

risch-Mönnith, prosząc o unikanie zaczepek oso­
bistych. Poseł Zdenko Se dl nicky zaznacza, że 
rzeczywiście gminy wiejskie więcej są obarczone po­
datkami aniżeli miasta. Poseł Hruby oświadcza, że 
posłowie z gmin wiejskich mają zawsze oa oku interesa 
całego kraju, a nie tylko chłopskie. Dr. Butowski 
podnosi, że miasta muszą budować koszary i utrzy­
mywać żołnierzy; z tego też powodu rosną ogromnie 
w miastach dodatki do podatków. Ks. Świeży widzi 
w dzisiejszej debacie przygrywkę do właściwej debaty 
o ustawie szkolnej. Oświadcza się za stanowiskiem 
zastępców gmin wiejskich. Poseł Janota zaznacza * 
o wywodach Sedlnickiego, że byiy jednostn i-ne. Poseł 
Ki marek stawia wni< sek, aby wydział szkolny uzu­
pełnić czterema członkami, z którvch dwaj wybrani 
być maią z kuryi gmin wiejskich, >nni dwaj z kuryi 
miast. Poseł Hampel podnosi, że dzisiejsza debata 
jest zhwrogą dla przyjęcia ustawy szkolnej, wnosi, 
żeby przyjąć wniosek wydziału szkolnego i wybrać 
dra Mengera jako zastępcę dra Haasego i dra lürka 
jako zastępcę niemieckich gmin wiejskich. Nareszcie 
wniosek Ki marka zoctał przyjęty i wybrani zostali: 
dr. Türk, dr. Zimmer, dr. Stratil i baren 
Zdenko Sedlnicki.

Kongregacya PP. Borromeuszek w Cieszynie otrzy­
mała na utrzymanie prywatnego żeńskiego seminaryum 
nauczycielskiego 2000 K rocznej subwencji. Fran­
ciszek Haifar, nauczyciel starszy w Więclowicach 
otrzymał stały personalny dodatek w kwocie 50 K 
rocznie; tak samo udzielono Franciszkowi Przecz- 
kowi, nauczycielowi w Łazach, roczny dodatek per­
sonalny w kwocie 160 K.

Następne posiedzenie naznrezono na 2 lipca br.

Jaki język jest ję?ykiem urzędowym 
w szkołach polskich?

Niedorzeczne — a conijmmej zbyteczne pytanie l 
pomyśli szanowny czytelnik. Niedorzeczne pytanie oczy­
wiście na całym świede, tylko nie u nns na Śląsku, 
gdzie tyle spraw prawie „do góry nogemi* przewró­
conych uważa, znosi i cierpi się jako rzeczy natun lne, 
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a jedną z takich na głowie stojących spraw jest język 
niemiecki, jako rzekomy język urzędowy 
w szkołach polskich.

Wiadomo te kierownicy i nauczyciele szkół pol­
skich do urzędowych ksiąg szkolnych, jakiemi sa: 
katalog główny, katalog klasowy, tÿgcdnik, inwentarz 
i inne, do niedawna wyłącznie używali druków (formu­
larzy) niemieckich i księgi te prowadzili wyłącznie 
w języku niemieckim. Dopiero przed kilku laty 
Polskie towarzystwo pedagogiczne postarało się o pol­
skie druki i kilku nauczycieli, członków tegoż towa­
rzystwa, zaprowadziło polskie urzędowe księgi szkolne. 
Smutna to rzecz, że trzeba dopiero zaprowadzać, co 
się samo przez się rozumieć powinno, ale u nas na 
Śląsku i to da się wytłumaczyć, i z tego postępu 
cieszyć się należy. Do nauczycieli tych postępowych 
zaliczył się także kierownik szkoły w M pan . . 
nazwijmy go N. Pewnego poranku przychodzi p. in­
spektor, a ujrzawszy katalog i tygodnik prowadzony 
w języku polskim, dał panu kierownikowi usrue zle­
cenie, że księgi szkolne urzęc?we należy prowadzić 
w języku niemieckim, a to dlatego, że językiem 
urzędowym v. szkołach polskich jest język 
niemiecki.

Co zrobił p. kierownik, hie wiem, ale znając nasze 
stosunki, mam wszelkie porody domyślać się, że uległ 
woli p. i*iapel tora, i że dziś w M., jak przed tern, 
księgi urzętiowe p. N. prowadzi w języku niemieckim.

Nie wiem, jak postąpił sobie p. N., ale wiem, co 
ja bym na miejscu p. N. był zrobił. Otóż w grzeczny, 
ale stanowczy sposob byłbym odpowiedział: „Prze 
praszam p. inspektora, ale tym razem p. inspektor 
się myli. Na naszym budynku szkolnym widnieje 
urzędowy napis: „Szkoła ludová". Według urzę­
dowego na ścianie wiszącego, w języku polskim 
nt pisanego rozkładu godzin, urzęduję od godz. 9. rano 
do godz. 3. lub ’/sd., wyłącznie w języku polskim. 
Z urzędu mówię i dziećmi modlitwę po polsku, piszę, 
rachuję po polsku, z urzędu upominam je, chwalę, 
ganię, strofuję po polsku, a gdybym chciał urzędować 
po niemiecku, to musiałbym wogóle przestać urzę­
dować. Co kwarta! wystawił m dzieciom urzędowe 
„Uwiadomienia szkolne" w języku polskim, a dziatki 
występujące ze szkoły otrzymują urzędowe „Świa­
dectwo ukończonej obowiązkowej nauki i zkolnej" także 
w języku polskim. Z radą rz*rolną miejscową, z prze­
łożonym gminy i z rodzicami dziatek urzędownie 
znoszę się ustuie i pisemnie w języku polskim, bo 
inaczej ani z tymi, ani z ową znosić się nie mogę, 
ponieważ tylko polskim językiem władają. Wynika 
stąd, że w tutejszej szkole językiem urzędowym na­
prawdę jest język polski. Do tego dodać muszę, za 
przeproszeniem pana inspektora, że nauczyciele szkół 
czeskich na Śląsku od dawna wszelkie księgi szkolne
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prowadzą w języku czeskim, a w więcej klasowych 
szkołach protokoły konferencyjne w czeskim spisują 
języku, a co czeskim kolegom wolno, to nauczycielom 
w polskich szkołach nie może być wzbronionem !"

W taki lub temu podobuy sposób odpowiedział­
bym panu inspektorowi i wątpię, czy tenże zechciałby 
przy swojem zleceniu co do niemieckiego języka urzę­
dowego obstawać.

Gdzie zaś nauczyciel na tyle odwagi cywilnej 
z jakichkolwiek powodów zdobyć się nie potrafi, to 
sprawą tą zająć się powinny Rady szkolne miejscowe 
i Urzędy gminne. Trzeba poprostu zakupić dla szkoły 
druki (formularze) dla ksiąg szkolnych polskie i tylko 
polskie dać kierownikowi szkoły i — basta. Wtenczas 
pan inspektor nie z nauczycielem, lecz z Urzędem 
gminnym, lub z Radą szkolną miejscową ruieć będzie 
do czynienia.

A więc nauczyciele, przełożeni gmin, Rady szkolne 
miejscowe! brońcie pra.v języka swojego! Nie dajcie 
nim i sobą poniewierać! — Nauczyciel.

„Świadek“.
Już z początkowych pojęć gospodarstwa społecz­

nego wynika, że kredyt wekslowy jest dla rolnika 
bardzo szkodliwy, atoli staje eię wprost dlań zgubny, 
ponieważ rolnik przeciętny nie zna wcale ani natury 
weksla, ani skomplikowanych przepisów ustawowych. 
Bardzo często zdarza się widzieć zafrasowanego chłopa 
śląskiego, którego prześladuje zmora wekslowa; nie­
poradność obok dobroduszności występują tu w naj­
smutniejszych kolorach. W szczególności nie znają 
ludzie pojęcia poręki (żyra), ani też skutków takiego 
żyra.

W potocznej mowie zaprasza sąsiad sąsiada do 
kasy, aby mu był świadkiem, częstując go za to go­
rzałką, lub bardzo rzadko piwem. Uczciwy sąsiad 
śpieszy do miasta i w „ezporkasie" podpisuje się za 
świadka; w rzeczy samej atoli przyjmuje przez ten 
podpis weksla na siebie odpowiedzialność za całą wy­
pożyczoną przez dłużnika kwotę wobec wierzyciela t. j. 
kasy. Ow dłużnik spłaca drobnemi kwotami ćwierć- 
lub półrocznie zaciągnięty w kasie dług i przy każdym 
takim terminie staje z swymi „świadkami“ ręczycielami 
w kasie.

Jeśli gładko upłata idzie, to widać z tego 
ile to rolnika kosztuje odnawianie weksla: płaci 
za blankiet, częstuje „świadków“, opłaca 6°/0 i nale* 
żytość kancelaryjną i sam traci bezczynnie czas. Jeśli 
dłużnik nie może spłacać, albo w wypełnianiu zobo­
wiązania jest niedbały, wówczas kasa po zapadłym 
terminie płatności weksel protestuje i zapozyva, & 
dłużnik wraz z „świadkami“ muszą nieraz przy drobnej 
stosunkowo pożyczce zapłacić koszti sądowe 60 Koron 
i wyżej, a jeśli nie płacą, przychodzi do egzekucyi, i 
bardzo często traci chłop swój grunt.
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„Świadkowie“ (ręczyciele) powinni ; a miast 
czekać na skargę sądową i egzesucyę w dniu za­
padłości weksla, jeśli dłużnik zapłacić nie może, 
prz dewszystkiem „weksal wykupić" to jest w 
kasie zapłacić, bo przezto zaoszczędzą sobie i dłuż­
nikowi kosztów.

Jeśli dłużnik już nie niema, to ręczyciele tracą 
tylko zapłacony dług, a nie muszą z krwawej swej 
pracy daremnych kosztów opłacać; jeśli dłużnik zaś 
jejt opieszały, a jest w stanie zapłacić, to świadkowie 
nie potrzebują tracić zapłaconej w kasie kwoty, bo 
mogą na zwadzie wykupionego weksla swoje pieniądze 
od dłużnika otrzymać. Najostrożniej zrobi rolnik, jeśli 
na weksel ani nie pożycza, ani za „świadha" nie pod­
pisuje, a jeśli bieda już gniecie, to pójdź człecze 
do Rajfajzenki lub do majętn ejszego są­
siada i pożycz! a nie będzie tyle nieszczęść. —

Przewodnik po Sfąsku Cieszyńskim.
Cudze rzeczy rnać, dobrze jest — 

zwoje potrzeba.
I.

Nakładem Towarzystwa wydawniczego we Lwowie, 
któie wydało już niejedną pożyteczną książkę, wyszła 
w tych dniach bardzo ładna książeczka p. n. „Prze­
wodnik po Śląsku Cieszyńskim wraz z opisem topo­
graficzne-etnogn licznym i szkicem dziejów Księstwa 
Cieszyńskiego." Książeczkę tę. która jest wydana tak, 
aby ją każdy podróżny mógł łatwo włożyć do kieszeni, 
a która liczy 128 stron, ułożył ksiądz Antoni Ma- 
coszek z Bogumina. Wn Iką to jest zasługą księdza 
Macoszka, że znając dobrze swój kraj rodzinny, pod­
jął się napisania po polsku przewodnika po nim. 
Wiadomo jest, że Polacy podróżują chętnie, a do 
Księstwa Cieszyńskiego zjeżdża ich co roku bardzo 
wielu, dobrze więc, że wiadomości o tem, co na 
Śląsku jest najbardziej godne widzenia, będą mogli 
czerpać z książki polskiej, nie ustępującej ani pod 
względem treści, ani pod względem formy podobnym 
wydawnictwom niemieckim. Książki niemieckie o Śląsku 
Cieszyńskim najczęściej pełne są kłamstw i fałszów. 
Chodzi w nich zazwyczaj o wykazanie i udowodnienie, 
że „Śląsk jest krajem od wieków niemieckim" a „miasto 
Cieszyn ma charakter niemiecki." Polak mieszkający 
na Śląsku nie da się taL łatwo wziąć na plewy nie­
mieckie, ale Polak przyjeżdżający tu z innych ziem 
polskich może tym bredniom uw arzyć. Książeczka 
ks. Macoozka ochroni niejednego od uwierzenia nie­
prawdzie, a że jest napisana i pięknie i mądrze i z 
wielką znajomością rzeczy, więc będzie dla każdego 
podróżującego miłym i pożądanym towarzyszem.

Ale nietylko książeczka ta może zająć Polaków 
z poza Śląrlia. Znajdzie w niej także Polak, miesz­
kający na Mąsku, wiele rzeczy ciekawych, o których 
dawniej nie wiedział, znajdzie w niej dalej bardzo do­

kładne mapki, piękne obrazki i ważne informacye, za 
które będzie wdzięczny zarówno szanownemu autorowi, 
jak i wydawcom.

W następnym numerze zaznajomimy bliżej czytel­
ników z treścią „przewodnika po Śląsku Cieszyńskim", 
tymczasem zaś umieszczamy w „Gwiazdce“ jeden 
(mianowicie VII.) rozdział tej książczki p. n. „Góral . 
Sa łasze", aby pokazać, w jaki sposób jest ta ksią­
żeczka ułożona. — 

Górale. „Salasze“.
(Ustęp z „Przewodnika po Śląsku Cieszyńskim*.)

Wędrując wśród gór jabłonkowskich, mamy wiele- 
sposobności do zapoznania się z życiem ich mieszkań­
ców — «górali*. Prawda, kto gruntownie chce zbadać 
tryb życia odwiecznych osadników tych gór, ten musi 
wstąpić do ich chat, zazwyczaj kurnych. W pobliżu 
drzwi stoi «nalepa*, zajmująca prawie czwartą część 
izby ; na niej plonie ognisko, nad którem wisi kocioł. 
Dym uchodzi otwartemi drzwiami do sieni, a stąd 
przeciska się, jak może, między gontami dachu; góral 
nie lubi pieca z kominem, bo powiada, że para osia­
dająca na ścianach, psuje zrąb dachu, dym zaś pokry­
wając z czasem ciosane belki niby polewą, chroni je 
od gnicia. Mimo to w nowszych chatach góralskich 
spotykamy już teraz coraz częściej piece z kominami. 
W kącie naprzeciw pieca stoi stół, otoczony ławkami ; 
nad nim wiszą obrazy świętych, poczem peznać chatę 
katolika. Koło ścian ciągną się szerokie ławy, na któ­
rych zwykle górale sypiają; bo tylko majętniejsi mają 
łóżka w alkierku, zwanym świetlicą, co prawda jak: 
„iticu» a non lucendo"^ bo małe okienko przepuszcza 
zaledwie tyle światła, ile go koniecznie potrzeba wjsypialni.

W lecie nieraz cały dzień jest chata opuszczona, 
bo góral pracuje w lasach arcyksiążęcych, zwożąc kłody 
z lasów na diogę — jeżeli ma konie, — lub ścina 
leśne olbrzymy, napełniając łoskotam górskie doliny, 
goralka zaś suszy pachnące siano na łące; koło niej 
uganiają dzieci, które jeszc; e nie chodzą do szkoły, 
najmłodsze zaś spoczywa sobie w huśtawce, impro­
wizowanej z prześcieradła, przerywając nieraz swym 
krzykiem pracę matczyną. Dopiero po zachodzie słońca 
zaroi się w pustych chatach, ogień bucha wysokim 
płomieniem na nalepi i wkrótce głodni mieszkańcy 
zasiadają do skromnego stołu, posilając się zazwyczaj 
nabiałem, ziemniakami z kapustą, kaszą, grubą za­
cierką t. z w. „prażką" icp. Kawę widzą na śniadanie 
tylko raz na rok, w Zielone świątki, mięso zaś należy 
do specyałów, z uroczystością spożywanych. Do pracy 
bierze sobie góral kęs placka z mąki owsianej, lub 
razowego chleba z kawałkiem słoniny, przełknie kie­
liszkiem wódki, a gdy nie ma, to dobra i woda ze 
źródła, lub potoczku.

Mimo, a może właśnie wskutek tak prostego, 
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czasem wprost biednego pożywienia, jest sobie góral 
chłopem tęgim. Zdarzają się nawet między nimi, szcze­
gólniej w Istebnej, postacie olbrzymie, które w nrkiej 
swej chacie muszą się niemal we dwoje kurczyć, aby 
głową nie uderzyć o pułap. Jak skromném pożywie­
nie, tak prostym też jest ubiór górala. Krzepkie 
nogi tkwią w obcisłych „nogawkach* ze sukna bia­
łego „wałaskiego", w lede bose, w zimie w „kerp- 
ciach* ze skóry wieprzowej. Zgrzebna koszula i ka­
pelusz na głowie dopełniają w kcie całości utioru. 
Tylko w święta i na wesele ubiera się góral staran­
nie: „kyrpce* ustępują butom z wysoviemi cholewami, 

. na czystą, śnieżnej białości koszulę, przywdziewa ka­
mizelkę, w razie sloty przywdziewa przez plecy ,gunię”, 
rodzaj płaszcza, z brunatnego sukna góralskiego, w 
zimie zaś krótki barani kożuszek żółtej barwy z czer- 
wonemi ozdobami.

Prawie wszystko, czego góral potrzebuje, sam 
’ sobie wyrabia, lub przynajmniej ra wszystko posiada 

materyał surowy. Na wiosnę, gdy obrabia swe jałowe 
poletko, jeden lub dwa zagonki uprawia szczególniej 
starannie; tam sieje len. Gdy „siemiono* dojrzeje, 
wyrywają góralki wprawną ręką wszystkie łodygi z 
korzeniami i kładą je ag ściernisko, lub wilgotuą 
murawę, oddając je na działanie słońca i deszczu. 
Tak poleży len kilka tygodni, poczem zwożą go do 
gumien i na „dziergu ' (drzewianym grzebieniem) ob­
dzierają z główek, ogołocone łudygi łamią na cierlicy 
i znowu czeszą, aby je uwolnić od suchej nieużytecz­
nej powłoki. Im staranniej wykona się tę robotę, tem 
czyściejszą jest „kądziel". Gdy już wykopano ziemniaki, 
zasiada „gaździna* z dziewkami do kołowrotku i za­
mienia kądziel w przędzę. Jedna część idzie na „mo- 
towidlo* i układa się w „przędziona*, a druga tworzy 
„osnowę*. Osnowa i wątek, to już rzeczy, któremi 
zajmuje się tkacz. Wprawdzie niejedna góralka jest 
biegłą i w tem rzemiośle, ale tkacz też chce żyć. Na 
jego „krosnach* ruchliwe „czółenko" z osnowy robi 
płótno, czasem lepsze, no i czasem gorsze, podług 
tego, jaka była przędza. „Kopę* płótna przynoszą 
góralowi; góral bierze łokieć i mierzy, licząc do pię­
tnastu, lub dwudziestu, przy każdej trzynastce do­
dając „Pan Bog przy nas*. Po sprawdzeniu ilości 
łokci idzie kopa na „bleich'*. Na niskim brzegu nad 
potokiem wyciągają płótno nu trawniku i poleuają je 
czystą wodą z potoku, ciepłe słoneczku wyciąg® z n*e8° 
wilgoć, a gdy obschuie, znowu je skraplają. Ten pro­
ceder trwa kilka tygodni, pnyczem parzą także płótno 
w wielkich kotłach, a nareszcie oddają je wybielone 
pod mag>el. Bywają „blejchy* i na wielke rozmiary, 
ale góralka niema do nich wiele zaufania, bo powiada, 
że tam „klorkiem* niszczą płótno. (Dok. nast.)

Ks. Antoni Macoszeic.

Janek Stokłosa.
Powieść z iiHJzych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszej0 ludu.
Skryli! Góral. (C. d.)

Jako syn marnotrawny przeszedł w duchu swoje 
życie. Był człowiekiem bez Boga, bez religii i bez 
rodziców. Przypomniał sobie, jako uciekł z ojcowskich 
krain do świata. Poznał, że bardzo wiele złego d’a 
siebie i dla robotników uczynił, a bardzo mało dobrego.

Scsięty mu te czasy przed oczy, które on prze­
pędził około Ostrawy i poznał, że tam był grób nie­
jednej jego cnoty.

Stanęły mu na myśli chwile, kiedy on z rodzinnej 
huty wyszedł, raczej wypędzony został z włacnej winy. 
Pierwej winę składał na urząd, teraz jakoś mu su­
mienie szeptało, że nie inny, tylko on zawinił.

Następnie stanął mu obraz jednej zaeuej osoby 
przed oczami. Był to obraz jegu dobrej matki. On 
nie czcił, nie ważył sobie matki. Co matka czym? 
Ona płacze ned upadkiem syna swego; modlił się. 
Można już jej niema pomiędzy żywymi.

Straszna myśl!
Stanął mu też obraz jego dobrej siostry przed 

oczami, Jadwigi. Jadwiga jak wysoko ona stoi, jak 
uisko on upadł! Całe życie, wszystkie jego czyny sta­
nęły przed jego duchem.

Zakrył twarz dłoniami i gorzko się rozpłakał. 
Lekarz nadszedł prawie, a widzi zapłakanego; miło 
sierna siostra stoi obok niego. Lekarz się pyta dla­
czego płacze? Janek otarł sobie oczy, nieco się za­
wstydził, ale powiedział: „Płaczą nad chorobą mej 
duszy. Ciało można wyzdrowieje, ale dusza moja chora."

Lekarz odpowiedział łaskawym głosem: „Jeżeli 
ciało wyzdrowieje i dnsza wyzdrowieć może."

26. Robotnik nawrócony.
Jako na wiosną si ńce coraz bardziej grzeje, 

śnieg mięknie, a lody topnieć poczynają, tak się stało 
z socyalistą zaciętym. Czytanie żywota swego św. pa­
trona, rozmyślanie i porównywanie jego życii z własnem. 
Łaska Boża, to słońce w życiu człowieka, poczęła 
działać. Janek się teraz nieoparł już łasce Bożej. 
Lody serca zatwardziałego poczęły pominie topnieć; 
aż woda czysta łez pokuty popłynęła z oczu zatwier- 
działego i zarozumiałego grzesznika. Prddal s:ę tej 
łasce Bożej, a dobrze było. Prawda, że kusici »1 przy­
stąpił do Janka, a różne mu rzeczy straszliwie przed 
oczy stawiał. Powiadał mu, jako się może pokazać 
pomiędzy robotnikami ten, który nad swojemi grze­
chami i życiem bezbożnein zapłakał. Straszył go, że 
s-ę do ojczyzny już meśmie pokazać i, że matka już 
o nim zapomniała i o nim niechce słyszeć.

Lecz i te pokusy zwolna zniknęły pod słodkiemi 
słowy miłosiernej siostry i pod wpływem chrześciań- 
skiego lekarza.



Słuchał on słów miłosiernej siostry, która mu 
czytała i nareszcie powiedział: »Viiein ja to, wiem, 
ale na to zapomniałem."

Począł się na nowo modlić, ale jego modlitwy 
nikt meiozumiał. Matka go nauczyła po polsku modlić; 
nie zi pomniał moulić się, a miłosierna siostra z za­
dziwieniem słucha obcych sobie modlitw. Począł coraz 
dalej się nad sobą zastanawiać, a widział, że niema 
właśnie żadnej przyczyny, dlaczego by miał zostać 
dotychczasowym człowiekiem. Poznał dopiero odydność 
swego życia, chociaż nie był ożralcem, lub cudzo­
łożnikiem, złodziejem, tylko niedowiarkiem. Poznał, 
że te przewrotne nauki nie uczyniły go lepszym, ale 
gorszym, i jego zarozumiałość i pycha zniknęła.

Kisdy zarozumiałość swoją i swoją pychę prze­
łamał, dokonał swego nawrócenia. Poznał co mu po­
trzeba. I cLoroba nieszczęśliwa zniknęła coraz bardziej. 
Ou prosił miłosiernej siostry, żeby się kapłanowi mógł 
wyspowiadać. — ----------- (C. d. n.j

Gospodaistwo i przemysł.
Szelęźnik (Rhinanthus minor) jest to zielsko 

bardzo pospolicie u nas rosnące na suchszych łąkach 
i miedzach; a ponieważ ma charakter pasożytny i 
drap.eżny, dobrze go jest poznać bliżej. Ma on łodygę 
cienką, słabo rozgałęziającą się, mniej więcej 20 cm 
wysoką, kwiat żółty, wargowy, a nasienie w dużych 
torebkach osadzone jest nakształt kłosa po jednej 
stronie łodygi. Torebki te są płaskie, okrągławe, 
w końcu zaostrzone i otwarte. Po dojrzeniu owocu, 
za poru żenieni rośliny, nasienie w toiebkrch wyda je 
szelest. Gdy korzeń szelęiuika zetknie się w ziemi 
z korzonkiem trawy, natychmiast wypuszcza z siebie 
brodawkę, która obeimuje obcy korzeń i za p.mocą 
ssawek wyciąga wszystkie soki pożywne, a tym spo­
sobem gubi sąsiednią roślinę. Bydło go omija; dla 
tego też szelęźnik na miedzach i suchych łąkach 
wkrótce aam rośnie obok marnych traw, niszczy więc 
pastwiska, wyrządzając rolnikowi ogromną szkodę.

Szelęźnik trzeba tępić z całą energią. Radzą 
wapnić łąki i pastwiska, bronować itp. ale to rzadko 
prowadzi do celu. Najlepiej jest skosić w połowie 
czerwca (zanim nasiona dojrzeją) łąkę lub pastwisko, 
gdzie obficie rośnie ten pasożyt. Gdy ta czynność 
powtórzy się przez parę lat, po sobie idących, szelęźnik 
zginie, goyż niezdoła się rozsiać, a ponieważ j«st 
chwastem jednorocznym, z korzenia nie wypuści. —

Jura i Jánek.
Jánek. Dyć cie tamten tydzień Juroszku nie było 

doma, Nanieś się to smyaał po świecie?
Jura. Braciszku, byłech aż w Opawie podziwać 

sie na ten nasz sejm.
Jánek. No to mi musisz coś o tern powiedzieć, 

cóż też Łam radzą i mówią.

Jura. Najp:erwej mówili o jakichś nowych szkol­
nych zakonach, co mają być wydane, a mianowicie 
o tern, aby nauczyciele mieli większe płaty.

Janek. No slyszáiech já już coś o tern, a jakież 
to bedzie?

aura. Posłowie z wielkich miast powiedzieli: 
myśmy byli dla nauczycieli zawsze życzliwi i będziemy 
głosowali za podwyższeniem kh płac, ale płacić na 
to nie będziemy, za to jednak chętnie pozwolimy, aby 
ubožsze gminy płaciły więcej niż się im należy.

Jánek. Jacy mi mądiicy, to są uaasni kościelni, 
czyjemi rękami gady chytać to j«st łatwe ; a czy im 
to tak uszło?

Jura. Já nie wiem, bo dopiero' nieskorzej bedzie 
jei zcze o tern rzecz, ale się mi zdá, że wszyscy po­
winni płacić równo i że się nie smi dziáó taká krzywda, 
jednak bardzoch się rozgniewał i wio z Opawy ku 
Cieszynu.

Jánek. No dohrześ zrobił, żeś przyjechał, bo co 
się teraz ni. świeci« dzieje, to już an opowiedzi niemi. 
A nie byłeś kandy na jakiej lamparty i?

Jura. Nie byłech; chciálech iść z weteranami do 
Grabiny, ale ten saframencki deszcz dycki kropi.

Jánek. No może się to kiedyś poprawi, bo już 
się siano psuje, a żniwa też nadchodzą.

Jura. No dej Boże, aby się tak stało, boch już 
jednemu chłopu obiecál, że mu będę pomágál naklá­
dač. A teraz z Panem Bogiem, bo mám doma unie 
roboty. —

• Korespondencye.
Z Białej.

W „Gwiazdce Cieszyńskiej“ z dnia 15. czerwca br. 
nr. 24. wyczytałem ku wielkiemu memu zdziwieniu 
ciekawe sprostowanie umieszczone przez p. dra Ła­
zarskiego, w którem twiardzi, że nie prawdą jest, jakoby 
w dniu 30. maja b**., przy sposobności ukonstytuowania 
Rady powiatowej Bialskiej, urzędowano wyłącznie 
w języku niemieckim, tudzież pisze, że nie prawuą 
jest, jakoby Pan Radca namiestnictwa zagaił zgroma­
dzenie wyłącznie po niemiecku, że nie prawdą jest 
jakoby wybory przeprowadzone były po niemiecku, 
jak również że i to nie jest prawdą, jakoby wybrany 
p. dr. Łazarski Prezesem dziękował zk wybór po 
niemiecku. Gdyby to tak było jak p. dr. twierdzi, 
bylibyśmy zupełnie spokojni, lecz niestety było całkiem 
przeciwnie.

Jako członek nowo wybranej Rady powiatowej 
Bialskiej, będąc obecny przy wyborze Wydziału po­
wiatowego, pamiętam dokładnie i stwierdzić mogę, 
nie tylko ja lecz i inni członkowie nowo wybranej 
Rady powiatowej, jak pan Radca namiestnictwa, jako 
komisarz iządowy, zagaił posiedzenie najpierw 
w języku niemieckim, a później dopiero prze- 
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tłómaczono nam na polskie, a gdy następnie zgro­
madzenie wybrało p. dra Łazarskiego zwierzchnikiem 
do przeprowadzenia wyborów Wydziału, wówczas p. 
dr. Łazarski, wszelkie uwagi, wnioski, wyjaśnienie, 
ogłoszenia itd. czynił w obec zgromadzenia zawsze 
naprzód po niemiecku a następnie po polsku, 
i taksamo za wybór na prezesa podziękował również 
naprzód po niemiecku a potem dopiero po pol­
sku, a zatem twierdzenie, i wykręcanie się p. dra 
Łazarskiego mija się z prawdą. — Trudno mi przy­
puszczać, by p. dr. miał tak krótką pamięć, tylko nie­
zawodnie wstydzi się teraz p. dr. Łazarski, że jako 
Polak zaraz na wstępie pierwszeństwo daje kilku 
Niemcom, a większość członków Rady powiatowej 
Bialskiej, Polaków, traktuje po macoszemu, a więc 
wiadomość telegraficzna do dzienników polskich, po­
dana a pomawiająca p. dra Łazarskiego o zaprowa­
dzanie jakichś dotychczas nie bywałych nowości co do 
języka urzędowego w Radzie powiatowej Bialskiej, 
była rzeczywiście z prawdą zgodna, a nie wynikiem 
nieznajomości rzeczy lub zlej woli.

Aby naród nie wziął sprostowania p. dra Łazar­
skiego za fakt prawdziwy, poczuwam się być powoła­
nym do przedstawienia zgodnego z prawdą stanu 
rzeczy. —

Członek nowo wybranego Wydziału powiatowego.
Z Marklowic.

Deszcze w dniach ostatnich spowodowały u nas 
wielki wylew Piotrówki. Smutny był to obraz, gdyśrny 
patrzeć musieli, jak nasze piękne zagony, pokryte 
bujném zbożem, naraz przemienione zostały w jedno 
wielkie jezioro, na którem jakby arki Noego pływały 
liczne [kopki siana i koniczyny. Szkoda wyrządzona 
tegoroczną powodzią jest znaczniejsza niż w innych 
latach, gdyż wylew ten nastąpił właśnie w czasie zbioru 
siana, gdzie prawie wszyscy mieli swojeóiadbrzeżne 
lęgi posieczone i aby dać wyobrażeni^ straty, jaką 
dotyczący rolnicy ponoszą, dość nadmienić, iż jednemu 
z nich zniszczony został cały pokos siana, wartości 
ponad 800 Koron. A gdzież teraz szukać sprawiedli­
wości? Do kogóż mamy się udać o pomoc?

Co roku podobne historye, a nieraz i 2 i 3 razy 
się powtarzają. Czy nie byłoby to wdzięcznem polem 
działania dla naszych zastępców pp. posłów, aby się 
też zajęli i naszymi stosunkami i przywiedli do świa­
domości sfer miarodajnych, że i Piotrówka jest wy­
malowaną na mapie' Śląska austryackiego, iżby może 
już było na czasie pomyśleć coś o regulowaniu tejże 
rzeczki, a temsamem ochronić wiele ; rodzin od nie­
chybnej ruiny?

Oto pomoc, któraby była najskuteczniejszą. Ol- 
pisaniem podatków, które bywa praktykowane, to ani 
setnej części szkody się nie nagrodzi. Ale przepro­
wadzić z pomocą kraju i państwa regulacyę rzek — 

oto byłaby pomoc zasługująca na uznanie, któraby 
osuszyła niejedną gorzką łzę nieszczęśliwego rolnika.

A trzebaby prędko o tem pomyśleć, gdyż jeśli 
to tak dalej pójdzie, upadek nasz całkowity już nie­
daleki. Ciężary w postacie 100 do 200°rozlicznych 
dodatków ciągle się wzmagają — dochodów żadnych, 
a tu jeszcze klęska za klęską — któż to wydzierży?

Nie mogę też przy tej sposobności nie wspomnieć 
o jednej niewłaściwości, pod jarzmem której ludność, 
szczególnie wieśniacza, niestety jęczeć musi. Zboże za 
#fackę*, mąka nie droga — ale popatrzmy na chleb, 
nasz powszedni! Szczęśliwy, kto go kupować nie musi! 
Lecz, gdy cbcesz grosz swój ciężko zapracowany obró­
cić w chleb, to często zamiast tego, otrzymujesz nie 
kamień — lecz błoto — chleb mały, niedopieczony, 
którym naturalnie nie odżywić, lecz zatruć możesz 
całą rodzinę. I tu brak dozoru, wystawieni jesteśmy 
niestety na straszny wyzysk ze strony przemysłowców, 
a nikt nas nie bierze w opiekę. Jaki i za jaką cenę 
piekarzowi podoba się chleb odstawić, z takiego musisz 
być zadowolony, bo inaczej wbij zęby w ścianę!

Dlaczego odnośne władze nie kontrolują środków 
spożywczych dlaczego nie ustanowią cen, podług których 
mieliby się sprawować dotyczący przedsiębiorcy?

Lecz trudno głową mur obalić; w sprawach naj­
więcej dobrobytu ludu dotyczących jesteśmy niestety 
jeszcze bardzo zacofani i zapewne dużo, dużo wody 
w naszej Piotrówce upłynie, a może i niejednemu oczy 
zaleje, nim się doczekamy jakiegoś zwrotu ku le­
pszemu! —  Marklowianin.

Z ziem polskich.
Prześladowanie robotników na Śląsku pru­

skim. Otrzymaliśmy oryginalny dokument, dowodzący, 
jak zarządy kopalniane na Śląsku pruskim prześladują 
robotników polskich. Dokument ten opiewa:

Hohenlohehütte, den .... 1901.
Dem Häuer........................von .......

ist am ...... d. Já. wegen national-polnischer 
Agitation und behufs Verhütung aufhetzerischer 
Bestrebungen die Arbeit gekündigt worden.

Scheller.
(An sämmtliche Ressortstellen.)

Opuszczamy datę i liczbę tego zarządzenia, oraz 
nazwisko robotnika, wydalonego za „agitacyę polską*, 
a to dlatego, aby mu nie utrudniać znalezienia pracy 
w innem miejscu. Dokument ten jest wymownym do­
wodem, jak szalenie wysila się prusactwo na prze­
śladowanie Polaków. —

Gniezno (w W. Ks. Poznańskiem). Szewc, p- 
Kornatowski, stawał swego czasu przed sądem pru­
skim za to, że chłopca swego nie chciał posyłać na nie­
miecką naukę religii. Za jakieś niestosowne wyrażenie 
skazał go sąd na 24 godzin aresztu. To tak go rozgo - 
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ryczyło, że zbliżywszy się do stołu sądowego tak 
zawołał: „Tak, gdybym był hakatystą, nie zostałbym 
ukarany. Wy, psiekrwie Niemcy, myślicie, że możecie 
z Polakami robić, co chcecie. Dzień aresztu! Czemuż 
zaraz nie trzy, albo tydzień, albo zaraz łeb uciąć ? 
Możecie potem moją żonę i dzieci żywić. Ci psie krwie 
urzędnicy są niegodziwi.* Za to skazano Kornatowskiego 
na 6 miesięcy więzienia. —

Dalsze prześladowania pruskie. W głównej 
komendzie wojskowej w Królewcu zniesiono nabożeństwo 
polskie dla polskich żołnierzy wyznania protestanckiego.

Przegląd polityczny.
Austrya. Ustawa o należytsściach, uchwalona 

przez Radę państwa, otrzymała sankcyę cesarską i 
ostała dnia 35. czerwca br. ogłoszona. Ponieważ podług 
przepisów tej ustawy wchodzi ona w życie z dniem 
ogłoszenia, stało się więc to już z dniem 25. czer­
wca. —

__ Jak donoszą pisma wiedeńskie, armia austry- 
acka otrzyma niebawem na miejsce dotychczasowych 
tornistrów, sporządzonych ze skóry cielęcej, tornistry 
ceratowe, które będą lżejsze i wygodniejsze. Również 
blaszane kociołki do gotowania i menażki, które żoł­
nierze w rynsztunku polowym noszą nu tornistrze, będą 
zastąpione aluminiowemi, jako lżejszemi. Ciężar, jaki 
żołnierz w pełnym rynsztunku ze sobą dźwiga, zmniejszy 
się przez to o 2-5 kg czyli na 25-5 kg. Kawalerya 
otrzyma nowe szable z większym u rękojeści koszem, 
aby lepiej osłonić rękę, oraz z szerszem ostrzem na 
końcu szabli, aby rozmach i cios były silniejsze. A co 
to wszystko pieniędzy kosztuje, to strach.

__ Na posiedzeniu Ssjmu morawskiego poseł 
S^včik wystosował interpelacyę do namiestnika z po­
wodu rozporządzenia wydanego przez radę szkolną 
okręgową w Bernie, nakazującego, aby katecheci w 
w szkołach niemieckich uczyli dzieci czeskie religii 
po niemiecku. —

Prusy i Niemce. Gazety donoszą, że w Gdańsku 
n »stąpi spotkanie cesarza niemieckiego z carem rosyj­
skim. Car na zaproszenie cesarza Wilhelma ma przy­
być tam na manewra floty. —

— Z powodu wyścigów wodnych w Cuxhaven 
niedaleko Hamburga cesarz Wilhelm wygłosił przy 
obiadzie, odpowiadając na toast burmistrza, mowę, w 
której podniósł, iż główną rzeczą dla Niemiec jest siła 
na morzu i flota (okręty). „Chociaż nie mamy floty 
takiej — mówił cesarz — jakąby ona być powinna, 
wywalczyliśmy sobie jedaak miejsce przy słońcu (Łj. 
w Chinach). Zadaniem mojem będzie teraz starać się, 
aby miejsce to przy słońcu pozostało nam nienaruszone, 
ażeby promienie jego mogły zapłodnić nasz handel na 
zewnątrz, a nasze rolnictwo i nasz przemysł na we­
wnątrz, oraz sport żaglowy na wędach naszych, „bo 

przyszłość nasza jest na wodzie." Im więcej Niemców 
wyjdzie na wodę, bądi dla uprawnienia sportu żaglo­
wego, bądź też podróżując po oceanie lub wreszcie w 
służbie flagi wojennej, żem lepiej dla nas. Bo skoro 
tylko Niemiec nauczy się kierować wzrok swój ku 
wszystkiemu co szerokie i wielkie, wtenczas zniknie 
mu z oczu to, co małostkowe, co w życiu eodziennem 
raz poraz go otacza*. Okazuje się, że cesarz ma 
głównie na oku interesy wielkiego handlu niemitekiego 
i pragnie popchnąć naród na wszechświatowe tory, 
przyszłość Niemców widząc na morzach. Dlatego 
uważa, że „nie posiadają takiej floty, jaką być po­
winna", z czego możnaby wywnioskować, że plany 
cesarskie ziściły się tylko częściowo i niebawem po­
słyszymy o nowym projekcie. Mimo to, że Niemcy 
„wywalczyły sobie miejsce przy słońcu*, weszły w 
posiadanie Kiauczau, korzyści ztądsą wątpliwe, a ostatnia 
kosztowna wyprawa do Chin nie przedstawia się pod 
żadnym względem świetnie. —

— Sąd państwowy w Lipsku zajmował się w po­
niedziałek sprawą zamachu, wykonanego dnia 6. marca 
w Bremenie przeciw cesarzowi. Wiadomo, że niejaki 
Weiland uderzył cesarza kawałem żelaza w twarz. 
Sąd państwowy uznał, że według orzeczenia najznako­
mitszych lekarzy Weiland nie posiada zdrowych 
zmysłów, przeto nie można mu robić zarzutu, jakoby 
rozmyślnie dopuścił się zbrodni. Sprawa została więc 
umorzona. Weilanda uwolniono od wszelkiej odpo­
wiedzialności za popełniony czyn. —

Włochy. Wdowa po królu Humbercie nabyła 
szereg obszernych gruntów, graniczących z jej pałacem, 
na których wzniesje własnym kosztem przytułek dla 
dzieci zamordowanych rodziców. Przytułek ten będzie 
urządzony według wszelkich wymagań nowoczesnych 
i nosić ma nazwę przytułku króla Humberta I.

Rosya. Władze rosyjskie zabroniły żydom prze­
chodzić przez granicę pruską za półpaskami. W tych 
jednak dniach z powodu gorliwych zabiegów władz 
niemieckich i lamentu, wszczętego przez żydów, znie­
siono pierwotne rozporządzenie.

__ Córce carskiej, o której urodzeniu się pisa­
liśmy przed tygodniem, dano imię Anastazya.

Pokój w Chinach miał być nibyto przez mo­
carstwa zapewniony. Tymczasem wojska europejskie 
rozjeżdżają się, a z Chin ciągle nadchodzą wiadomości, 
iż lada chwilę wybuchnie tam powstanie. I tak angielska 
gazeta „Standard“ donosi, że z każdym dniem zwięk­
szają się obawy wybuchu powstania w północno-za­
chodnich Chinach. Niejaki Tuug-fusiang zbiera armię, 
z którą ruszyć ma przeciw cesarzowi chińskiemu. Tak 
więc Europa urządza karkołomne wyprawy, a my 
musimy ludźmi i pieniędzmi daremnie płacić! Kiedyż 
ta nędza się skończy?! —
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Rozmaitości.
— Ułaskawienie Hilsnera. Z Wiednia donoszą 

ie ułaskawienie przez cesarza Hilsnera, mordercy dwóch 
dziewcząt chrześciańskich w Polnej, już nastąpiło i 
karą śmierci zamieniono mu na dożywotnie więzienie,

— Waldersee wracając z Chin zatrzymał się w 
Japonii. Jedna gazeta umieszcza o brutalnym Prusaku 
taki wierszyk przysłany niby z Japonii:

Umęczony walką srodze, 
Lecz bez sławy nieśmiertelnej, 
Przybył tutaj z Chin po drodze 
Pan Waldersee, wódz naczelny, 
Przyjęto go z wielką hecą, 
Więc było mu bardzo błogo, 
Lecz go smutek trapił nieco, 
Że. . . powiesić nie miał kogo. —

— Deutsche Wirtschaft. Znowu upad! jeden bank 
niemiecki, mianowicie drezdeńska , Credit Anstalt für 
Industrie und Handel*. Bankructwo to naltży do 
najsmutniejszych wypadków w ostatniej historyi gospo­
darczej Niemiec. Był to jeden z najbardziej poważa­
nych banków w państwie i niedawno temu nikt nie 
byłby nawet dopuścił myśli, że instytucya ta może się 
kiedykolwiek zachwiać. Akcje, które stały na 140 pro­
cent wyżej nominalnej wartości, spadły dziś na 16 pro­
cent, a szkody, jakie wierzyciele ponoszą, obliczają na 
50 milionów marek. —

— Szarańcza nawiedziła Hiszpanię i wy­
rządziła olbrzymie szkody. W okolicy La Mancha 
spadły jej takie chmury, że na stopę wysoko pokryły 
szyny kolejowe. —

— Dżuma szerzy się w portach Egiptu w Afryce, 
a głównem ogniskiem zarazy jest miasto S a g a s i g, 
liczące przeszło 35.000 mieszkańców, niedaleko ujścia 
rzeki Nilu do morza Śródziemnego. —

— Buty. Na kiermaszu w niedzielę Bartosz, wie­
śniak bogaty, sprzedał gąskę i cielę, a wracając do 
chaty, za zebrane grosiwo kupił sobie co żywo gospo­
darskie gotowe buty, noue juchtowe. Potem zaszedł 
na piwo. Ha, po piwie z kumami przyszła kolej na 
czarki, a Bartoszek z czarkami nie pilnował się miarki. 
Spił się, panie, jak Bela, choć to była niedziela, a źle 
Boga ten chwali, kto pod lawę się wali. Chęć go 
brała do drzemki — jednak wyszedł z karczemki, lecz 
za miastem tuż blisko, choć nie było mu ślisko, nie 
spisały się nogi — upadl biedak wśród drogi. Zaraz 
zasnął. Tymczasem niedaleko pod lasem koczowali 
cyganie — a to kmotry, mospaniel Widząc człeka 
śpiącego, dalej obces na niego 1 Bartosz leży, jak 
skuty, a ci zdjęli mu buty i nie robiąc hałasu, pozni­
kali wśród lasu. Spi Bartoszek aż do dnia, aż tu Bóg 
dał przechodnia, patrzy : ciało na drodze... człek prze­
straszył się srodze... Myśli sobie: tiup może? I nie­
szczęście, broń Boże! Jednak robi znak krzyża i powoli 
się zbliża. Słyszy: chrapie jak duda... a, toć zbudzić 
się uda. Bieda jeszcze nie wielka, bo przyczyną bu­
telka! A więc chłopek mój dawaj trącać śpiocha: hej! 
wstawaj! Co tak leżysz na drodze? Bartosz gniewa 
się srodze! Człeku! prawi, gdy laska, ruszaj sobie do 
diaska! To przynajmniej weź z drogi wyciągnięte twe 
nogi, bo ci, miły sąsiadzie, pewno ktoś je przejedzie. 
Bartek spojrzał : Ej, strachy, jak to mówią, na Lachy ! 

bo to nogi nie moje... Moje w butach juchtowych i to, 
bracie mój, w nowych — a te bose ! Idź sobie, ja wiem 
lepiej, co robię! —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Karol 

Hruśticky, wikary w Skoczowie, przeniesiony został 
do Dobrej; ks. Wiktoryn Klusek, wikary w Czecho­
wicach, przeniesiony do Skeczowa. —

— Ślub panny Wandy Michejdzianki, córki 
pp. Franciszko wst w a Michejdów z Nawsia, z panem 
Romanem Rieger em, inżynierem i kierownikiem szybu 
w Witkowicach, odbędzie się dnia 9. lipca 1901. 
o godz. 5. popołudniu w Nawsiu. —

— Wpisy do I. klasy gimnazyum polskiego w Cie­
szynie odbywać się będą dnia 15. lipca Łr., tj. w po­
niedziałek od godz. 8. do 10., poczem bezpośrednio 
nastąpi egzamin pisemny, a g godz. 2. popołudniu 
tegoż dnia, egzauiiu ustny. Uczniowie mają się zgłaszać 
do zapisu w kancelaryi dyrekcyi w towarzystwie rodzi­
ców albo ich zastępców i wykazać się metryką i świa­
dectwem szkoły ludowej, jeżeli do niej uczęszczali. 
Przyjęcie do I. klasy jest zależne od egzaminu wstę­
pnego, przy którym wymaga się takich wiadomości 
z religii, jakich nabyć można w pierwszych czterech 
latach szkoły ludowej; biegłości w czytaniu i pisaniu 
w języku polskim, znajomości najgłówniejszych rzeczy 
z nauki o formach, biegłości w rozbiorze gramaty­
cznym zdań rozwiniętych i znajomości ortografii ; tych 
samych wiadomości wymaga się z języka niemieckiego ; 
z rachunków biegłości w czterech działaniach rachun­
kowych liczbami cułemi. Taksa wstępna wynosi 2 zlr. 
10 ct., datek na zbiory naukowe 1 zlr., datek na przy- 
bory do gier i zabaw i na atrament 20 ct. —

Z dyrekcyi gimnazyum polskiego.
— Legat dla Macierzy przepadl. Ks. Józef Koczy, 

proboszcz w Zabrzegu zapisał w testamencie na 
„Macierz" 1000 K. Niestety pod własnoręcznie spi­
sanym testamentem się nie podpisał ; zatem testament 
nie ma żadnej wartości. Równocześnie i inne legaty 
nie mają prawomocności. —

— Walne zgromadzenie „Sokoła" odbędzie się w 
niedzielę dnia 7. lipca 1901 r. o 1. godz. popołudniu 
w sali „Domu Polskiego" w Cieszynie z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostat­
niego Walnego zebrania. 2) Sprawozdanie z czynności 
Wydziału. 3) Sprawozdanie poszczególnych funkeyona- 
ryuszów. 4) Udzielenie absolutoryum przez komisyę 
rewizyjną. 5) Wybór czterech członków zarządu. 6) 
Wnioski i życzenia. Cieszyn, dnia 20. czerwca 1901- 
Jan Kukuez, prezes. Pelezarski, sekretarz. —

— Z cieszyńskich sądów przysięgłych. Nadzien- 
nik Franciszek Waclawik z Rychwałda, który już był 
więcej niż 25 razy karany, skazany został za usiłowaną 
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kradzież w Micbalkowicach aa ó lat ciężkiego więzienia. 
Adolf Werber, redaktor „Przewodnika powiatu iywie- 
ckitgo* 'oskarżony przez wydział żywieckiej kasy cho­
rych o obrazę honoru został uwolniony, ponieważ udało 
się mu udowodnić, że zarzuty podniesione w „Prze­
wodniku“ były prawdziwe. Ka. Ferdynand Stibor, wikary 
w Skoczowie i szewc Paweł Urbcntke w Bielsku, 
oskarżeni zostali przez nauczyciela p. Janerniga z Ka­
mienicy o obrazę honoru, której się mieli dopuścić 
w „ Wbchenblacie“, zarzuciwszy p. Jauernigowi, że kazał 
usunąć obraz cesarza ze szkoły i powiesił na jego 
miejsce < braz Lutra. Wiadomość tę bezpodstawną 
rozniosła w gminie nula dziewczynka. Dr. Demel, 
broniący p Janerniga, miał przy tej sposobności piękne 
kazanie, w którem uczył księży, co to jest miłość 
chrzesciańska, oskarżonych bronił dr. Kordač. Wi­
docznie kazanie dra Demla nie trafiło do przekonań 
przysięgłych, bo oskarżonych uwolnili. —

— Na glmnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Jan Olszar, rolnik w Kalembicach 3 K.; p. Antoni 
Kasprzak, notaryusz w Cieszynie 3 K.; ks. Karol 
Pażdziora, emerytowany proboszcz w Kai wary i 10 K.; 
p. Andrzej IPawiczka, nauczyciel w Cieszynie 4 K.; 
p A. Krasnodębski w Sosnowicach: zebrane od War­
szawiaków 4 r. 75 kop. = 11 K 68 h. ; za pośred­
nictwem p. Krasnodębskiego w Sosnowicach złożyli: 
Pp. Hoser w Warszawie 1 r., dr. Talko 2 r. L. 
Kreczmar 3 r., Chojecki 1 r., dr. Max Reicher 5 r., 
dr. Likiernik 1 r., Staniszewski 1 r., inżynier Miko- 
szewski 1 r., Brin’ienhi ff 1 r. i K azimierz K. Í5 kop. 
w Sosnowicach = razem 16 r. 45 kop. — 40 K. 
47 h. ; składka zebrana przez p. Józefa Wawrzyka 
z Bażanowic pizy powitaniu nowego prcborzcza ks. 
Karola Tesarczyka pomiędzy członkami Czytelni kato­
lickiej w Gokszi wie 7 K. 2 h. ; śp. ks. prałat Henryk 
Matzke w Krakowie z depozytu złożonego w kasie 
Towarzystwa Dobroczynności w Krak.iwie 683 K. 34 h.; 
P- Adam Stadnicki, maturzysta w Warszawie: składka . 
złożona na pożegnalnem zebraniu koleżeńskiem 10 r. 
= 24 K. 85 h. ; p. Władysław Poźniak, inspektor 
kolei państw, w Krakowie: część dochodu z festynu 
urządzonego w Krakowie w parku dra Jordana d. 
2- czerwca br. 1488 K. 78 h. ; Wydział Rady powia­
towa] w Limanowy 30 K. ; składka zebrana na weselu 
P- Adolfa Babisza z p. Agnieszką Mokroszówną w 
Nieuj- Lutyni 11 K. 4 h.; Administracya „Dziennika 
J olak„ego" we Lwowie ze składek 61 K. 40 h. ; składka 
zebrana na weselu p. Józefa Szajera z p. Elżbietą 
Szkutówną w Polskiej Lutyni 6 K. —

— Dla muzeum śląskiego w Cieszynie ofiarowali : 
P- Bolesław Bieńkowski w Skawinie: polską monetę 
srebrną; p. Wł. D. w Cieszynie: polski bilet skar­
bowy z r. 1794; ks. Karol Pażdziora, emeryt, pro­
boszcz w Kalwaryi: 34 dużych i 2 małe karty z 

widokami, 14 sprawozdań z czynne ści szpitalów Boni­
fratrów, 1 mapę wyborów do parlamentu z r. 1901, 
gazety i różne drobiazgi. —

— Dla bibliotek gimnezyalr.ych ofiarował: p. dr. 
Nestor Bucrwicz w Warszawie 77 dzieł w 157 tomach 
i sześć numerów „Świata artystycznego“. —

— Z Buhrku (Od Cieszyna.) W dniu św. Trójcy 
urządził sobie tutejszy goepodzki p. Bruner „Concert". 
Afisze dał sobie rozwiesić w miejscu i w Cieszynie 
tylko niemiecki, czem ludność obrażone zeszła się 
bardzo nielicznie. Ostrzegamy cię p. Erneście, żebyś 
tegu drugi raz nie pozwalał sobie, bo jeżeli jeszcze 
raz zobaczymy takie same a fi'ze niemieckie, to będziemy 
zmuszeni od ludności tamtejszej rozpocząć „Bojkot". 
Wszak dobrze wiesz p. Brunerze, na kim się zboga- 
ciłeś i gdzie należysz, bo Niemców na Bobrku jest 
tylko kilku i kilku Izraelitów ! 1 Jeżeli ten prn jeszcze 
raz to uczyni, napiszemy w „Gwiazdce" o wyborach 
gminnych, jako mu kiepsko szło i że on z Pruskiej 
strony pochodzi itd. —

— Doczekaliśmy się nareszcie deszczu potrzebnego, 
ale cóż, gdy rolnicy ponieśli już dużo szkody przez 
posuchę. Trawy Bche, owsy niskie, żyta i pszenice 
rzadkie, kapusta i różne zioła wyschnięte: a ty rol­
niku ino dobrze wszystko zapłać! —

— Z Białej. Poseł Wojciech Dzieduszycki 
wniósł w Sejmie galicyjskim we Lwowie interpelacyę 
do rządu z zapytaniem, jakiem prawem przy otwarciu 
Rady powiatowej w Białej starosta Kucykowski prze­
mawiał po niemiecku, kiedy językiem urzędowym w 
Galicyi jest język polski. —

— Z Goleszowa. Dnia 23. bm. witała nasza Czy­
telnia katolicka nowego proboszcza, ks. Karola Tesar­
czyka. Obecny prezes Czytelni, tutejszy nauczyciel, 
wypowiedział na powitanie piękną mowę i deklama- 
cyami uświetnił tę uroczystą chwilę. Rarem z ks. pro­
boszczem tutejszym obecni też byli wszyscy inni probo­
szczowie, którzy go do Goleszowa odprowadzili. Ży­
czymy sobie bardzo, zęby pan nauczycidl zecbcisł z nami 
jak najdłużej pracować i siły swoje nam poświęcać, 
przedewszystkiem naszej Czytelni, aby się jak naj­
pomyślniej rozwijała. —

— Z Michałkowie. W niedzielę d. 16. bm. od­
było się tu uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego 
pod nory kościół. Niestety pogoda nam nie sprzyjała 
i dlatego Cała uroczystość nie mało ucierpiała. Gości 
przybyło stosunkowo wiele. Z Cieszyna był ks. Świeży 
i p. Filasiewicz. Ks. prałat Jan Bitta z Polskiej 
Oj trawy dokonał poświęcenia ; na stąpiło okolicznościowe 
kazanie i msza św. w kaplicy. Budowa kościoła ma 
kosztować 73.400 K. —

— Z Mostów. (Skutki pijaństwa.) W ostatni 
poniedziałek, późno wieczorem dwaj rodzeni bracia, 
Adam i Paweł W., w Mostach pod Jabłonkowem pod- 
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piwßzy sobie na pobabie, rozpocięli kłótnię między 
sobą i w bitce Aaam Pawłowi obgryzł nos. Na drugi 
dzień lekarz mu go przyszył. Kiedyż ludzie zrozu­
mieją, jak zgubne są skutki pijaństwa! —

— Z Piotrowic. Tutejsi wszechniemcy albo raczej 
polscy renegaci urządzili sobie tu Sonnwendtfeier. Co 
by też Niemcy powiedzieli, gdyby Polacy urządzili 
podobne uroczystości w czysto niemieckich gminach? 
Widocznie Niemcy nie rozumieją, że to jest prowokacya 
ludności polskiej. —

— Z Trzyńca. W niedzielę, d. 30. tm. odbędzie 
się w Czytelni kat. ludowej „Walne zgromadzecie", 
na którem dokona się wybór nowego Wydziału. —

— Jaworzno w powiecie chrzanowskim w Galicyi 
Sejm galicyjski postanowił zaliczyć do rzędu miasteczek 
(dotąd Jaworzno było uważane za wieś) jako miijsco- 
wość, która liczy około 8000 ludności, opłjca 25.000 
Koron rocznie podatków bezpośrednich, a majątek 
gminy wart jest 317.000 Koron. Wzięto także na 
uwagę to, że pobliskie kupalnie węgla zatrudniają 3000 
robotników. — 

Podziękowanie.
u

Podczas osierocenia parafii goleszowskiej powie­
rzona była jej administracja ki. Edwardowi Linzerowi, 
proboszczowi z Puńcowa. Niżej podpisani składają Mu 
niniejszem za trudy i prace poniesione około dusz­
pasterstwa w nrszej parafii najgorętsze dzięki.

Parafianie goleszowscy.
K RÍ1A •»if* nam ria 8Prze^a* morgów pola 

£<Ł O.3UU Ali . w jednej parceli z gruntu domini- 
kalnego. Gleba psznuiczna, zasiewy : 4*/, morga pszenicy, 9 morgów 
żyta, 6 morgów owsa, a reszta kartofle i proso. — Zboże 
bardzo ładne. Pomieszkałby uom nowy. Bliższą wiadomi >ść poda 

Francisxek, Honit/. poczta Narajbw via Lwów.

Kiżnia
jest natychmiast do wynajęcia z narzę­
dziami, siłą wodną do wiercenia i rozdmu­
chania ognia, ń mieszkaniem i o ;rodem 
przy głównej drodze w Uldrzychowicach. 

______ Wiadomości udzieli Jerzy Cymorek, 
właściciel piły w OU\ xychowicuch.

ťodpisaua firma posyła każd i osobie jakiegokolwiek stanu 
za pobraniem za cenę niezwykłą dotąd w swiecie handlowym

<£• C3 Korony
bez opłaty cłowej 1 znakomicie chodzący 24-godziuny

zegarek z 3-letnią gwarancją.
Nadto otrzymuje każdy, zamawiający taki zegarek, iłocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Guyby 
się zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub zwraca się 
zapłaconą kwotę. Można jedynie kupić przez 
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horbnrg (Szwaj cary u).
er Firma ta sprzedała ’uż wiele tyiigcy tych zegarków 

ku zupełnemu zadowoleniu odoiorców.

“j" a a Pewna bogata paui, która przez
I PflW używanie sztucznej trąbki usznej
■ U'iUii1 ■ dra Nicholsona wyleczoną zo-

stała z ciężkiego słuchu i szumu 
usz, zapisała jego instytutowi 76.000 złr., by osobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zakupro trąbki 
uszuej, umożliwić daremne nabycie tak twej. Listy adresować: 
Nr. 6303 Institut Nicholson, „Longcott“ Gunne.sburg, London W.

Filia dąbrowska “ÜfH
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowani go z nieograniczo.ia poręką

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłouków 

wkładki na oszczędność A 
do oprocentowania i płaci od uich

I o
roczuie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od uastępneg. 
1, a względnie 16 duia w mieriącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 duia w miesiącu. Eapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne couzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd

Niezwykle tanio!!
315 sztuk tyko I zfr. 85 ct.

1 piękuy zegarek z 8-letnią gwarancyą i łańcuszek »o/łacauy, 
1 wspaniała kolia z pereł 'wschodnich, bardzo modna o-idobna 
dla pań, 1 bard™ piękna cygarniczka z bnrjztynjm, 1 wspa­
niała szpilka do kravatáw z imitowanym brylantem, 1 bardzo 
elegancki pierścień z imitowanym drogim kai -euiem dla panów 
i pań, 1 bardzo piękny garnitur złożouy z mauszetów, kołnierza 
i spinek do gorsu z pateutowauem zamykaniem, 8 chustki do 
no_a płócienne, 1 piękny egzemplarz niklowych przyborów do 
pisania z angielskim mechauirmem, 1 wspaniałe lustro toaletowe 
z ładnym grzebieniem, 1 ozdobna paryska broszka dla pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękuy notes, 20 sztuk prz|bo.rów do pi­
sania, 1 piękua rączka do pisania, 72 sztuk angielskich piór, 
a nadto 200 sztuk różnych rzeczy bardzo potrzebnych w domu 
można za darmo 1 otrzymać za pobraniem pneztowem przez

dom eksportowy H. SPINGARN, Kraków (Postfach) nr. 119.
Przy odbiorze dwóch przesyłek dodaje z» darmo piękuy 

scyzoryk z dwoma ostrzami.
Za przedmioty ni ^odpowiadające zwraca się pieniądze.

Letnie mieszkania
tanio sa 'do wynajęcia w gospodzie przy przełęczy 
jabłonkowskiej w Mosiacn hol jablorLowem, 
w bardzo pięknej okolicy pośród Beskidów. r,o i.tacyi 
kolejowej i poczty dwin minuty drogi. Codziennie ni 
jadanie świeża żętyca, mleko prosto od krowy, powóz 
do spacerów w uolinę Łomny lub w innych kieruukach. 
Wyborna kuchnia i świtie napoje i_s’ ewuione. Na 
liczue zamówienia oczekuję

.Franefsæe/c Jiyrtun,
restaurator.

a»“ W sprawie wynajmu mieszkań proszę się 
zwracać wprost do podpisanego. "Mj
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»r Xajtaünu: źródło mhiwo!

B. Gnuteiim 3 so w Cieszynie, Plac Cenila. 
5000 metrów kamlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości £5000 
metrów złotych i érebrnych bort i iytrothóur. £500 sztuk 
gotowych sukni prostowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnůw na kacabajki, po najtańszy oh cenach 

u mnie do nab cia.

W handlu żelaznym
Adama Kołodziejczyka 

w CIESZYNIE
plac Demla, wielkie podsienie 
najlepsze kosy od 70 et. do 
I złr. 20 et. pod gwarancyą za każdą 
sztukę, przyjmując gdy zła w za­
mian bez dopłaty.

jF Asfaltowy papier oynlo 
trwały, któren można terować, Ce­
ment portland ki, Trawersy do skle­
pień, Soszynę, Kurowinę, Okucia do bu­
dowli, Farby* i pokost, Drut kolczysty, 
Pumpy żelazne, Liny druciane. 
Strzelby, rewolwery i amwdcgf.

Okula-y, Perspektywy, Torbki i Kosze 
podróżne, żelazne Kasy ogniotrwałe, 
Rurki do wi dociągów, Krzyze żelazno 
grobowe szczercui złotem pozłacane po 
cenach najtańszych i rzetelnych.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla f tbryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospod.t.btwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
1 buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
%e względu na rozporządzenie władzy zupełna wy- 
przedai jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazem

w Białej na starym rynku.

Józef Stępień, Cieszyn
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica)

poleca swój
nowo otwarty największy skład

maszyn i narzędzi rolniczych
z pierwszych proście/owskich fabryk „F. Wichterle" 
jako jedyne główne zastępstwo na Ślącku, Kieraty 
otwarte, połkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młocarni z metalowemi łożyskami lub też 
z patentowanemi podwójuemi kuliczkowemi łożyskami 
(urn patentu w Austryi „21226", w Węgrzech „819"), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bachera", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krajacze do buraków i kartofli, Śrótowniki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi­
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp.

Dyrekoya .śląskiej rtfIniozej Szkoły krajowej w Kooobęuzu 
11. czerwca 1900.

L. 130. Do WP. J. Stępienia, zastępcy firmy F. Wichterle 
w Cieszynie I

Podpisana Dyrekcya potwierdza na Pańskie żądanie, że ko­
siarka Mc. Cormick, Chicago Nev 4 oddana nam na Pańskie 
życzenie na pró*>ę, spełniła wsiystkie wymogi co do lekkości, 
prędkości roboty i łatwego kierowania i pracowała . zupełnie 
zadowelniająco. Miszyna skosiła nie tylko normaluie stojącą 
ale także powaloną koniczynę, tudzież żyto gradem zbite równie 
i zostawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya S^coły rolniczej w Kocobędzu.
Franciszek Krieshofer.

8.60
9.—

18.—
15.—

6.—
8.50
7.50
7.50
7.50

10.—

Bajecznie! Niesłychanie! 
tanie są nasze cenione powszechnie i wielkiem uznaniem cie­
szące się

10 zegarków spocyalnycli, a to:
Piękny niklowy Remontoir, znakomicie uregulowany, 

86-gudzinny, z doskonałem wewnetrznem urzą­
dzeniem ......................... _........................................

Ceniony niklowy Aukcr-Remontoir systemu Roiskopfa 
Z czarnej stali Remontoir z 8 stalowemi kopertami . 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem 
Pozłacany Remontoir z 8 złoeonemi kopertami . . . 
Wielki niklowy Anker.................................................  •
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym 

złoconym brzegiem..............................................
Taki sam dla pań..................................................................
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 3 

srebrnemi kopertami.........................................
Taki sam z srebra tulowego...................... . . . .

Każdy zegarek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
8 sztuk naraz. Pojedyńczo zegarni drożej o 1 A'. Wysyła się 
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły już niejednemu 
z zegarmistrzów i kupców do polepszenia bytu.

Wielki skład zegarków

Ä Kommen i Spółka ^8aX^a
Filia w IBregreixcyl (Ziemia Przedarulańska).

~ ■ ■ .wa Onłata pocztowa 25 h. Korespondentka 10 h. *
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Ucznia kowalskiego do nauki ® 
O O • 0 i majstra kolarskiego 
żonatego, poszukuje Paweł Hess w Boguszowicach. 

Gospodarstwo
pól godziny drogi od Skoczowa, złożone z 40 morgów 
pola uprawnego, łąk, lasu i jednego rybntgo stawu, 
budynki murowane, w dobrym stanie z całym żywym 
i martwym inwentarzem w Wiślico jest z wolnej ręki 
do sprzedania. — Bliższe wiadomoèci udzieli

Józef Malchar, przełożony gminy 
w Wiślicy,

■■ »I ■ ■ ■■ .................—.............................................I ............ ■

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i smary do maszyn, '

waselinę i smary na kopyta i do obuwia
polecają w najlepszej jakości

WËINREB & œ
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
Od Iß. lipca do wynajęcia, za kaucyą

Restauracya „DOMU POLSKIEGO“
w Mor. Ostrawie

z outem urządzeniem — składająca się z 3 sal na 
dole, z szynkowni w suterenach i z mieszkania dla 
restauratora. — Zgłosić się do Zarządu Domu Pol­
skiego w Mor. Ostrawie pod adresem : Jan Pjfjor, 

nr. 94, ul. kościelna w Mor. Ostrawie.

Nss nSłflsiPTlfP Kto cierpi na epilepsję,
lit* |J<1UcH/âKÇ ^Wl£.U'Ja karcze i inne nerwowe 

stanv, niech zsiada broszury o tem za darmo przez 
Sohwanen-Apotheke, und Menem.

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, pługi, słowniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska 

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska ß stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
kosió także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie 
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.______________ _________

Robfitników ce^ielnianyclh 
przyjmuje pod korzystnymi warunkami 

Jözef Kosira, budowniczy 
Choceň (Chotzen) Czechy.

Edykt licytacyjny.
Na mocy postanowienia z dnia 9. czerwca 1901 

1. E. odbędzie się począwszy od

©er & upca 1901 “W 
we wszystkich po tym terminie następnych dniach aż 
do zupełnej wysprzedaży, od godz. 9. przedpołudniem 
do 12. w południe i od 2 godziny popołudniu do 6. wie­
czorem przy podpisanym niżej Sądzie, biuro nr. 16., 
publiczna licytacya całej

zawartości sklepu 
obejmującego przedmioty z dziedziny mody, męskie 
i damskiej, różne towary bławatne i złoty pierścień 

Przedmioty te można obejrzeć w wyżej wymie­
nionych dniach od 8. do 12. godziny przedpołudniem 
i od 2. do 6. godziny popołudniu.

C. k. Sąd obwodowy we Frysztacie
Oddział IV, 9. czerwca 1901.

Ucznia do nauki introligatorskiej
przyjmie zaraz ANTONI DOMES, introligator, handel książek 
modlitewnych i wszystkich przj borów do j issnia i rysowania, 

w CIESZYNIE na Wyższej Bramie nr. 12.

I Kupować jednak należy tylko we flaszeczkach tam, gdzie są wywieszone afisze. | 

|<W
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn, na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Polak. — Drukiem Kutaera i 8p. w Cieaaynie

^36549



Cena 
i prithjłką ponitowa 

salo 'ocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
hei przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

li W IW liki MM
Pismo poSwme wiadomościom politycznym, nauce.

Wychodzi co sito
w Cieszynie.

Za ogłuszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 

. . każdorazowe nmie>i zabawie. Bzczenie-

Rocznik 54 Nr. 27

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

W Cieszynie, 6. lipca 1901

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszyió!

Z nowym kwartałem zapraszamy do przed* 
płaty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ według 
warunków umieszczonych na nagłówku. Za­
razem prosimy dłużników, aby zaległości 
swoje jak najprędzej uiścić zechcleli. —

Wydawnictwo.

Sejm śląski.
Czwarte posiedzenie odbyło się d. 2. lipca br- 

Przewodniczył zastępca marszałka ks. kardynał Kopp.
Ks. Święty przedłożył petycyę „Macierzy szkol­

nej* w Cieszynie o subwencyę na utrzymanie gimna­
zyum polskiego w Cieszynie. Dr. Bnkowski uza­
sadnia swój wniosek co do sprawdzenie prawa własności 
do budynku, w którym jest pomieszczone seminaryum 
nauczycielskie w Cieszynie. Mówca podnosi, że budy­
nek ten jest własnością w połowie gminy cieszyńskiej, 
w połowie zaś funduszu szkolnego. Dotąd jednak tylko 
gmina cieszyńska ponosiła koszta reparatur, wynoszące 
dotąd 2.b00 złr. Wniosek ten odesłano do komisyi 
szkolnej.

Prośbę ewangelickiej gminy w Ustroniu o przy­
stąpienie z datkiem do utworzonej fnndacyi stypen- 
dyjnej Grossa odrzucono.

Gminie cieszyńskiej pozwolono na zaciągnięcie 
pożyczki w kwocie 160.000 K na budowę koszar i 
40 300 K na zakupno w Tyrze źródeł do rozszerzenia 
wodociągu w śl. komunalnym zakładzie kredytowym.

Refirent Janotta stawia wniosek, aby upoważ­
niono wydział krajowy do zawarcia umowy z mor-- 
śląskim zakładem ubezpieczeń od wypadków w Bernie 
celem ubezpieczenia od wypadków zdarzających się 
przy maszynach do sieczenia i siewu na Śląsku w 
kwocie 750 K. Zdenko baron Sedlnicki jest 
zdania, że należy zwrócić się do rządu, żeby zniósł 
nakaz ubezpieczenia maszyn do siewu, ponieważ to jest 
całkiem niebezpieczna maszyna. Nareszcie przyjęto 
wnioski Janotty i Sedlnickiego.

Nakoniec domagali się obaj Tiirkowie, aby uchwały 
wiecu chłopskiego w Karniewie co do ustawy o po­
lowaniu i rybołostwie i ustawy szkolnej zostały wy­
drukowane i rozdane przed rozpoczęciem debaty nad 

temi ustawami. Z tego powodu przyszło do dosyć 
ostrych wywodów pomiędzy zastępcami miast i wielkiej 
posiadłości, a pomiędzy zastępcami gmin wiejskich. 
Wniosek Tttrków odesłano , do komisyi. —

Dokąd mamy naszych synów posyłać, 
do gimnazyum? czy do szkoły realnej?

Zbliża się koniec roku szkolnego, a zaczną się 
przed wakacyami egzamina wstępne do naszych szkół 
średnich. Niejeden ojciec, mający syna w tym wieku, 
kiedy go już trzeba wyprawić do szkoły średniej, za­
stanowić się musi nad tern, gdzie ma go posłać, czy 
do gimnazyum, czy do szkoły realnej.

Sprawa to nie tak łatwa de rozstrzygnięcia, jakby 
się na pozór zdawało. Tu chodzi o całą przyszłość 
dziecka, a jego szczęście często zależy jd dobrego 
wyboru szkoły. Nie da się zaprzeczyć, że szkoła realna 
ma wielkie swoje znaczenie, szczególnie w naszym 
kraju górniczym* i przemysłowym. To też, jeżeli chło­
pak okazuje zdolności w rachunkach, i rysuje dobrze, 
radzimy, aby go dać do szkoły realnej. Skończywszy 
ją, może odbyć studya w akademii górniczej, leśniczej 
lub politechnicznej, może zostać inżynierem itp. Nie 
może jednakże zapisać się na uniwersytet, a więc nie 
może zostać lekarzem ani profesorem, ani księdzem, 
ani prawnikiem. Ukończony zaś gimnazyalista nietylko 
może udać się na uniwersytet, lecz oprócz tych wszyst­
kich zawodów, do których drogę uniwersytet otwiera, 
stoją dla niego jeszcze otworem zawody techniczne. 
Może on z gimnazyum przejść na politechnikę (po 
złożeniu łatwego uzupełniającego egzaminu) na aka­
demię górniczą i rolniczą. Gimnazyalista więc 
wybrać może każdy zawód, do którego przy­
gotowuje szkoła realna, a oprócz tego może osiągnąć 
stanowiska, do których tylko uniwersyteckie studya 
przygotowują.

Wobec tego w dzisiejszej organizacyi szkół austry- 
ackich, dopóki nie ma u nas jednolitej szkoły średniej, 
któraby przygotowywała i na uniwersytet i na poli­
technikę, studya gimnazyalne mają wyższość nad 
studyami realnemi biorąc rzecz ze stanowiska czysto 
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praktycznego. Ponieważ mój syn, powiem sobie, ma- 
większe widoki z gimnazyum, i więcej zawodów ma 
do wyboru, niż ze szkoły realnej, więc będzie dla 
mnie i dla syna mego korzystniej dać go do Hmna- 
zyum, niż do czkoły realnej. Czy lepsze gimnazyum 
czy też szkoła realna, jeżeli się weźmie pod uwagę 
wzglęuy pedagogiczne, nad tern tym razem zastanawiać się 
nie będziemy. Gruntowniej azą naukę i wyl*sJ>ałcenie 
daje gimnazyum, choćby już dlatego tylko, £e nauka 
w nicm trwa ośm lat, podczis gdy w szko' realnej 
tylko sicdm lat. Obie zaś szkoły różnij się w swojem 
urządzeniu i rozkładzie nauk wielce, dokładniejsze 
omówienie tej sprawy należałoby do osobnego zawo­
dowego artykułu.

Incz jeszcze jeden wzgląd, nadzwyczaj ważny 
wchodzi tu w rachubę przy wyborze szkoły dla ucznia, 
mianowicie wzgląd narodowy. Nie obojętną jest 
rzeczą, czy syn raoj w szkole średniej zapomni swej 
mowy ojczystej i stanie cię renegatem, nienawidzącym 
swe pochodzenie i swój język, czy też przez wycho­
wanie w duchu narodowym pokocha swą mowę, swój/ 
lud, z którego pochodzi i wszystkie rzeczy swojskie? 
Jeżeli mi leży na i.ercu prawdziwe dobro mego 
syn i. to nie dam go do szkoły tam, gdzie uczą nie­
nawiści do mego języka i mego narodu, a wysławiają 
mi pod niebiosa język m. obcy i kulturę, do której 
się całkiem nie garnę, lecz poszlę go tam, gdzie 
uczą miłości swego narodu i gdzie kształcą 
go na podstawie ojczystego języka. A d^ecko 
moje na tern skorzysta podwójnie: Po pierwsze nie 
będzie miało wstrętu do ^auki, bo nie odstraszą go 
od niej trudności, jakie obcy język wykładowy na­
stręcza, lecz z łatwością pokona wszelkie przeciwności 
i nabędzie przez to chęci do dalszej nauki, a powtóre 
nie zniweczy cię jego ch- rakter, gdyż nie wychowa 
mi go nikt na renegata a zdolności jego rozwijać ę 
będą normalnie i lepiej, i rozwój umysłowy jego nie 
będzie wstrzymywany przez naukę w języku obcym. 
To znaczy: Nie poszlę chłopca mego do cieszyń­
skiej szkoły realnej, której dyrektor p. Ja- 
nuschke jest, jak powszechnie wiadomo, nieprzejedna­
nym wrogiem Polaków, lecz oddam go do polskiego 
gimnazyum, które wykształci mi go na człowieka 
kochającego swój lud, język i pochodzenie. Szczególnie 
zaś cieszyńska szkoła realna odznacza się pielęgno­
waniem ducha germanizatorskiego.

Dziwną też rzeczą jest, że tak mała stosunkowo 
liczba uczniów dochodzi do klas wyższych W klasie I. 
zapisze się z 50, a dojdzie do VII. klasy'2, 3. Gdzież 
tu stosunek jaki? Powodem tego znów system ger- 
manizacyjny: uczenie w obcej mowie. Młodzież nasza 
nie może robić takich postępów w szkole niemiec­
kiej, jak w szkole polskiej. Mechaniczne paplanie 
językiem obcym nie zastąpi jej prawdziwej wiedzy.

Przez to zaś, że młodzież nasza pozostaje w tych stu 
dyach, że me dochodzi do wyższych klas, dzieje się nam 
Polakom wielka krzywda. W dzisiejszych czasach 
wszystko garnie się do wiedzy i nauki, kto szkół nie 
skończył, nic w świecie nie znaczy. W tych warunkach 
szkoła niemiecka jest dla nas zacofaniem 
a nigdy postępem, bo nas wstrzymuje od oświaty 
i nauki i utrudnia ją.

Z tych powodów nie dam syna mojego do nie­
mieckiej szkoły realnej, lecz dam go do gimnazyum 
polskiego.

Jeszcze jedno. Wyrobiła się na .Śląsku od czasu 
założenia gimnazyum polskiego w Cieszynie specyalna 
moralność. Oto ci wszyscy, którzy nie mają odwagi 
dać syna do gin jazyumu niemieckiego, a nie chcą go 
posłać de gimnazyum polskiego, żeby me musieć wy­
bierać między szkołą niemiecką a polską, posyłają 
synów swycn do niemieckiej szkoły realnej, licząc na 
to, że im obecnie nikt zarzutu zdrady narodowej zro­
bić nie śmie, bo niema polskiej szkoły realnej. Że 
zaś liczba takich niestanowczych i chwiejnych ludzi 
na Śląsku jest pokaźną, dowodzi nadzwyczaj liczua 
frekwencya coroczna młodzieży polski«, j w niemieckiej 
szkole realnej. Takiego postępowania jednakże inaczej 
nazwać nie można jak obłudą i faryzeuszowstwem. 
W gruncie rzeczy jest te tył?, co zdradzić swój naród 
przez posłanie syna do szkoły wynaradawiającej, a 
równocześnie jak Piłat umywać ręce w niewinności. 
Takie postępowanie nie jest niczem innem, jak obłudą.

Dlatego i z tego względu nie poszlę syna 
do niemieckiej szkoły realnej, leczdogim- 
nazyum polskiego w Cieszynie, bo dopóki 
nie ma w Cieszynie polskiej szkoły realnej, 
posyłaniu do niej synów polskich będzie 
zawsze sprzeniewierzeniem się sprawie na­
rodowej polskiej. — —na.

Prześladowanie dzieei polskich 
w Poznańskiem.

, Kur jer Poznański* donosi o smutnych bardzo 
zajściach, jakie się wydarzyły w miasteczku Dobrzyce. 
Naoczny świadek tak opowiada przebieg całej sprawy : 
We środę, d. 19. zm. o g. 2ł/a popołudniu przybył 
tutejszy burmistrz Brandenburger w towarzystwie 
miejscowego żandarma do kościoła w czasie, kiedy 
ks. proboszcz Nizińjki sposobił dzieci swej parafii do 
przyjęcia pierwszych Sakramentów św. Burmistrz 
wszedłszy do kościoła oś?’:adczył, że przychodzi z pole­
cenia landrata Hubna, gdyż ma się tu odbywać nauka 
języka polskiego. Proboszcz prosił o pokazanie pisma 
landrata, burmistrz jednak nie miał rozkazu, wobec 
tego ks. Niziński zaprotestował przeciw najściu kościoła 
i śpiewał z dziećmi w czasie nauki katechizmu pieśń 
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„Biże w dobrou". W czarne śpiewu burmistrz rewi­
dował i przeg-ądał książki, zabierał je, również i tablice, 
które dzieci po większej części ze sobą przyniosły, 
a ksiądz proboszcz nie chcąc, aby dzieci były świad­
kiem gorszącego zajścia w kościele, przerwał pieśń i 
rozpuścił dzieci do domu. Burmistrz przytrzymał 3 czy 
4 chłopców i indagował w kościele. W tym czasie 
żandarm posunął się ku drzwiom i stał na straży na 
cmentarzu. Właśnie w tym dnia pielgrzymka parafii 
koźmińskiej, wracając z Lutyni, stała przed kościołem, 
kilku z niej w czasie rewizyi w kościele się znajdowało. 
Proboszcz uspokoił strapionych ludzi, a kto wie, jaka 
by się scena odegrała, gdy widziano plączące i z kościoła 
wychodzące dzieci. Dodać należy, że burmistrz śmiał 
w kościele wypowiedzieć zdanie, że dzieci uczą się w 
szkole religii, a więc zbyteezna nauka w kościele.

Biedne dzieci uciekały do domów, gdzie popłoch i 
płacz matek wszędzie były niopisanymi, a z obawy, 
aby stróże bezpieczeństwa nie zabrali dzieciom książek, 
poznosili je do chlewa, jak to dowodzi spora ilość roz­
maitych książek, które dnia następnego przyniesiono 
na plebanię. Bewizya w kościele odbyła się skutkiem 
denuncyacyi, że rzekomo proboszcz utrzymuje tajną 
szkołę polską, co oczywiście jest fałszem, bo dzieci 
w kościele uczą się religii. Jako dowód, że dzieci 
uczą się w kościele języka polskiego, miał służyć fakt, 
że podczas katechizacyi miały one przy sobie elemen­
tarze i tabliczki. Tabliczki te jednak służyły do napi*  
sania trudniejszych zdań i definicyi, aby przez napisa­
nie ich łatwiej mogły je dzieci utrwalić w pamięci. 
Elementarze potrzebne były do wskazania niektórych 
liter, których dzieci nie uczone po polsku nie umiały 
pisać. — -----------

*) Autor piećni religijnych: „Kiedy ranne wstają lorie“, 
itWssystkie nasze dzienne sprawy", „Bóg się rodei moc tru­
chleje", „Zmarły człowiecze z tobą się żegnamy" i Innych.

Przewodnik po Śląsku Cieszyńskim.
Cudze neciy znać dobrze jest — 

swoje potrzeba.
II.

Ks. Macoszek towarzyszy podróżnemu „z Dziedzic 
koleją do Bogumina" przypominając, że to ostatnie 
miasto niesłusznie nazywają po niemiecku „Oderberg", 
zamiast używać starej nazwy polskiej Autor wytyka 
nawet Henrykowi Sienkiewiczowi, że w powieści swej 
P- n. „Potop" używa nazwy niemieckiej, zamiast pol- 
«kiej. Że nazwa polska jest bardzo dawna, dowód w 
ttm (pisze ks. M. na str. 3.), że „więcej niż sto lat 
temu przejeżdżał tędy poeta Er. Karpiński*)  na naukę 
do Wiednia; gdy się zapytał przechodnia-wicśniaka, 
jak daleko do Oderberga, otrzymał ciętą odpowiedź, 
,ż to miasto Niemcy tak nazwali, ale ono się nazywa 
po dawnemu*  Bogu min."

Wspominając jakąkolwiek z napotkanych po drodze 

miejscowości, ks. M. daje krótkie ale treściwe wiado­
mości, o liczbie mieszkańców, ich zajęciach, sposobie 
zarobkowania itp., a także krótkie wiadomości z ich 
historyi.

Tak w rozdziale drugim mamy opisaną podróż 
z Bogumina do Cieszyna z uwzględnieniem Orłowej, 
Karwiny, Frysztata i Darkowa. Cały rozdział trzeci 
ks. Macoszek poświęca opisowi Cieszyna, miasta i 
zamku, a mówiąc o mieście uwzględnia przedewszyst- 
kiem zakłady i instytucye polskie, przyczem przytacza 
trafne zdanie ks. Londzina: „Kto chce poznać wscho­
dnią część Śląska, powinien sobie obrać siedzibę w 
Cieszynie. Wprawdzie miasto nosi na zewnątrz cha­
rakter niemiecki, ale to tylko pokost zewnętrzny ; 
oprócz obcych przybyszów każdy tu rozumie po polsku, 
a byleby jako szkoły polskie utrzymać, to wkrótce 
ten pokost zniknie." Uzupełnieniem rozdziału trze­
ciego jest następny, który zawiara bardzo treściwy 
„rzut oka na dzieje zamku i miasta Cieszyna."

Z rozdziałem piątym drogą z Cieszyna do Ja­
błonkowa przedostajemy się w góry. W książeczce, 
która ma być dla podróżnego towarzyszem, który po­
winien mu w podróży podać prędko wskazówki nąj- 
ważniejsze i najpotrzebniejsze wiadomości, nie należy 
szukać bardzo uczonych wywodów. Za to tern trudniej 
jest dla piszącego taką książeczkę, wybrać właśnie to, 
co jest najważniejsze i najpotrzebniejsze. Ks. Ma- 
coszkowi to właśnie udało się w zupełności. W roz­
dziale V. opisano drogę z Cieszyna do Jabłonkowa, 
oraz wymieniono ważniejsze wsi i szczyty górskie, w 
rozdziale VI. przedstawiono barwnie okolicę Jabłon­
kowa, którego mieszkańcom poświęcono znany już 
czytelnikom „Gwiazdki" rozdział VII., w rozdziale VIII. 
umieszczono opis okolicy nadwiślańskiej, a w następ­
nym kraju nad Ostrawicą. W rozdziale X. znajduje 
się opis stroju ludności w Księstwie Cieszyńskiem, a 
w ostatnim autor charakteryzuje właściwości języka 
ludu polskiego na Śląsku.

Uzupełnieniem opowiadania ks. Macoszka są ry­
ciny, których tu znajdujemy aż 19, i 7 mapek. I ry­
ciny i mapki są wykonane bardzo pięknie, a mapki 
odznaczają się przy tern bardzo wielką dokładnością. 
Bardzo pożyteczny dla kaž lego przybysza jest prak­
tyczny przewodnik po Cieszynie, który zawiera spis 
ulic i placów w mieście, dalej „adresarz", wykaz sto­
warzyszeń polskich, oraz wykaz pism polskich, wy­
chodzących w Księstwie Cieszyńskiem.

Mamy nadzieję, że piękna ta książeczka znajdzie 
rychło licznych nabywców, którzy zechcą przy jej po­
mocy poznać dokładnie Księstwo Cieszyńskie, jeśli go 
jszcze nie znają, a jeśli je już znają, to jeszcze lepiej 
je poznać i więcej o niem wiedzieć. —
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Górale. „Salasze“.
(ÜBtçp i „Przewodnika po Śląsku Ciesiyftakim«.) 

(Dokończenie.)
Oprócz tkactwa uprawiają górale jeszcze i inne 

gałęzie przemysłu domowego, mianowicie przemysł 
drzewny. Niema sprzętu, ani domowego, ani rolniczego, 
któregoby sprytny góral nie zrobił; są to wyroby 
nieraz grube i niezgrabne, prawda, ale spotyka się 
czasem bardzo kształtne i grackie i to nie tylko przy- 
bory kuchenne, lecz także młynki do czyszczenia i 
mielenia zboża, ba, nawet przyrząd do wyrabiania 
gontów na wielkie rozmiary. Niektóre dziewczęta gó­
ralskie nietylko robią pończochy, ale nawet „plotą“ 
koronki do czepków, a w Oldrzychowicach pod Ja­
worowym wyrabiają pewien gatunek grubych chodni­
ków z wąskich skrawków rozmaitych materyi, do ni­
czego innego już niezdatnych. Cały zaś ten przemysł 
domowy górali opiera się jedynie na „woli Bożej“, 
nikt ze strony rządu nie opiekuje się nim, jak np. 
w Galicyi, to też nic dziwnego, że nie rozwija się, 
ani ilościowo, ani artystycznie, a sposób zarobkowania 
sprzyja mu dzisiaj coraz mniej- Dziś już pod górami 
rzadko gdzie usłyszysz kołowrotek, bo tam lnu nie 
uprawiają już niemal wcale i dopiero w ostatnich 
latach Towarzystwa rolnicze usiłują zaprowadzić na 
nowo uprawę lnu w niektórych wioskach górskich. 
Mieszkaniec dolin znajduje spory zarobek w kopalniach, 
hutach, fabrykach i przy kolei ; przynosi gotowy grosz 
do domu, a nieraz zamiast niego lichy towar tandetny. 
Ale i góral wędruje dziś za zarobkiem, czasem kilka 
mil i przyjeżdża tylko na niedzielę do chaty rodzinnej, 
wprowadzając również lichą tandetę do cichej wioski 
górskiej.

Jeżeli chcemy poznać dokładnie tryb życia gó­
ralskiego, musimy odwiedzić górala w jego właściwym 
żywiole, tj. na „sałaszu“ —- jak mówią na Śląsku. 
Życie pasterskie opiewali poeci jako wzór prostoty i 
spokojnego życia. Otóż taką sielankę można oglądać 
prawie na każdej górce koło Jabłonkowa. Na pochy­
łości góry spotykamy często zielone łąki z bujną, 
wonną trawą, dokoła zaś samego wierzchołka rozcią­
gają się na kilkadziesiąt nieraz morgów rozległe pa­
stwiska. Tam pędzą górale swoje owce, skoro tylko 
wiosna zawita; ponieważ trawka jeszcze zbyt krótka, 
owce nie gardzą więc nawet niskimi pączkami bu­
czyny. Nieraz taki młody buczek wygląda w lecie, 
jakby umiejętną ręką ogrodnika obcięty; to owce tak 
go ogryzły z wiosny, nadając mu kształt równego 
stożka. Na noc zawiera owczarz swą trzodę do „koszaru“ 
(ogrodzenia, zrobionego z cienkich „tenin“, tj. de- 
szczulek). Tu je doją i strzygą. Niedaleko od tego 
miejsca stoi „koliba*, szopa z okrąglaków, bardzo 
pierwotnie i na prędec złożona tak, że ją można łatwo 
rozebrać i przenieść na inne miejsce, bo koliba i 

koszar od czasu ďo czasu i mit mają swe miejsca 
W kolibie króluje „bacza“ (nie „baca“ 1), naczelnik ca­
łego „sałaszu“. W pasie szerokim, o mosiężnych ozdo­
bach, z toporkiem w ręku, przypomińa żywo swego 
brata podtatrzańskiego i ten sam wyraz poczciwości 
w twarzy i ta sama wymowa. Uchylając szerokiego 
kapelusza, zaprasza uprzejmie do koliby. Dobrze się 
nachyliwszy wstępujemy do wnętrza stolicy „baczy“. 
Na ziemi ogromne ognisko, nad niem wisi kociół, w 
którym gotuje się smaczna „żętyca“. Chwilę cierpli­
wości! Bo już pokrywa się zawartość kotła smaczną 
pianą, bacza wynosi z przyległej komórki puhary, 
wyrobione góralską ręką z jodłowego, lub lipowego 
pniaka, czerpie gorącego napoju i podaje gościom. 
Basza nie puszcza nikogo ze swej koliby, póki nie 
„skosztuje“ tego białego, pieniącego się napoju. „Sko­
sztować“ zaś znaczy w jego pojęciu wychylić do dna 
„czerpaczek“ uczciwych rozmiarów. Nieraz i kawałkiem 
świeżego jeszcze, słodkiego sera zaonatrzy na drogę, 
a gdy przypadkiem dostanie cygaro lub paczkę ty­
toniu, to zadowolenie wielkie maluje się na jege dobro­
dusznej twarzy.

Ser owczy, znany pod nazwą bryndzy, słynie ze 
swej dobroci, ale jest przynajmniej w górach śląskich 
poniekąd specyałem. Albowiem w jaki miesiąc po wy­
pędzeniu owiec na „halę", także krowy wyganiają za 
niemi, a odtąd mleko krów i owiec, razem zlewane 
niedaje już tak smacznego sera, zato masło jest tem 
lepszej jakości. Nabiał w postaci masła, sera i żętycy 
odnoszą górale do domu w płaskich, a szerokich na­
czyniach drewnianych. Do każdego gospodarstwa hal­
nego, czyli poprostu sałasza, należy pewna liczba 
„gazdów“, którzy w stosunku krów i owiec swoich 
dzielą się zyskiem, opędzając niewielkie wydatki wspól­
nie. Kto ma jedną krowę i dziesięć owiec, „baczuje" 
jeden dzień, t. zn. zabiera nabiał z jednego dnia. Ze 
sprzedaży „dochowku", wełny, sera i masła dochodził 
— szczególnie dawniej — niejeden góral do zamo­
żności; bywali między sałasznikami „bogecze , którzy 
miewali po parę tysięcy złotych, złożonych na dobry 
procent. Dziś liczba sałaszy topnieje z roku na rok; 
przyczynia się do tego spółzawodnictwo wełny zagra­
nicznej, a po części także sąsiędztwo komory arcy- 
książęcej, która nie sprzyja sałaszom, ale dąży wprost 
do zakupienia gruntów wałaskich, tj. łąk i pastwisk, 
tworzących nieraz obszerne wyspy na leśnym obszarze 
„pańskim". Wprawdzie ze stanowiska gospodarstwa 
leśnego nie można potępiać tego zamiaru, ale gdy 
sułasze zginą, utracą góry nasze wiele uroku, góral 
zaś wydatne źródło dochodu. „

Nim pożegnamy się z sałaszem, warto zwrócić 
uwagę na pochodzenie i początki tego gospodarstwa 
górskiego. Franciszek Bartosz, lud .znawca morawski, 
wykazał, że sałasze śląskie są pochodzenia rumuń­
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skiego cz. wołoskiego, jak już wskazuje sam przy* 
miotnik „walaski". Od XII. do XVI. stulecia objawiał 
się u Wołochów silny prąd wychodźczy, niezawodnie 
wywołany ciągłemi wojnami z Turkami i Tatarami. 
Wielu Wołochów wy wędrowało ze swoimi stadami w 
górskie okolice Karpat i zaszło aż do ich zachodnich 
kończyh morawskich. Pomieszali się z tubylczą lud­
nością słowiańską przyjmując jej język i obyczaje, ale 
zostawiając przecież widoczne ślady swego wpływu 
w stroju (wałaskim) i gwarze „sałaszników". W Kar­
patach i Beskidach spotykamy nierzadko „kotary" 
(góra Kocierz koło Żywca), chotar zaś oznacza w ru­
muńskim obszar dworski; bacza, koliba, watra, groń, 
gielata (z rumuńskiego), do której doją owce, „klag" 
używany do gotowania żętycy, to wszystko wyrazy 
pochodzenia rumuńskiego. Ks. Antoni Macosze!:.

Gospodarstwo i przemysł.
Pszeniec polny (Melampyrum arrense). Jest to 

zielsko pasożytne, z charakteru zupełnie podobne do 
opisanego w poprzednim numerze, szelęźnika. Rośnie 
w zbożu, a szczególniej lubi wzgórza słoneczne. Wy­
soki na 20 cm. Łatwy jest bardzo do poznania, gdyż 
liście ma ostro i głęboko zazębione, jakby umyślnie 
powycinane, u dołu zielone, a u wierzchołka czerwone. 
Kwiaty żółte i czerwonawe. Młode nasiona są tak do 
pszenicy podobne, że odróżnić trudno; potem czernieją, 
a zmielone ze zbożem, nadają mące barwę niebie­
skawą. Korzenie pszeńca wrastają do ohcych korzeni, 
a tym sposobem wyniszczają sąsiednie zboża i rośliny. 
Dla wytępienia go trzeba się starać, aby nasiona nie 
dojrzały, co się uskutecznia przez pielenie lub ścina­
nie. Pszeniec jest rośliną jednoroczną; z korzenia nie 
odrasta. —

Kanały wodne. Jak wiadomo, parlament wie­
deński uchwalił budowę sieci kanałów, za pomocą 
których morze Czarne połączone będzie z Bałtyckiem 
i Północnem. Dunaj, Mołdawa, Łaba (Elba), Odra, 
Wisła, San i Dniestr utworzą jedną sieć, której węzły 
znajdą się głównie w Czechach i Galicyi. Z początku 
cała monarchia powitała radośnie te wielkie plany; 
lecz po dniach zapału nastąpiła chwila rozmysłu i 
obawy. Mianowicie agraryusze auutryaccy (rolnicy) prze­
widują dla siebie wielką klęskę, gdyż środek monarchii 
zasypany będzie taniem zbozem, dostarczanem z od­
ległych krańców, a także z Rosyi i krajów Naddunaj- 
skich — oraz produktami surowymi. —

Jura i Jánek.
Jánek. „Hau dem drzýk T
Jura. Na ty co to bulczysz?
Jánek. Takiś chytrák, a nie wiesz, co to znaczy; 

czy niewiesz, że te cieszyńskie bakfisze tak pozdrawiają?
Jura. Idź, idź! to mówią „Heil und Sieg", nie 

tak jak ty mówisz.
Jánek. Já wiem lepiej, bom to na moje uszy 

słyszźł.
Jura. Niepleć, niepleć 1 powiedz raczej co o naszym 

festynie.
Jánek. Braciszku, szak wiem coś, ażem się roz- 

gorlił, jakem to słyszńł.
Jura. No mów, co się zaś stało!
Jánek. No tyle się stało; jak weterańska kapela 

miała ruszyć do Grabiny na nasz festyn, tak na rozkaz 
zagrała przed Domem Polskim narodowe marsze pol- 

skie, a tu naráz się znajduje niejaki golibroda, taki 
pruski przybłęda, co go to osieł w galopie zgubił jak 
na nim jechół, i zaczął ogromnie przezywać i rozu­
mować na muzykę i te pieśni, żeby sobie Polácy szli 
ze swojemi pieśniami do piwowaru szczury gonić, że 
jeszcze dostaną zapłacone.

Jura. Tuk tb bywá u tych przybłędów, jednemu 
się lubi grzebień, a drugiemu na grzebieniu. Ale jak 
się to mógł o stać, że fo osieł w galopie stiacił? Jak 
się ten golibroda zowie?

Jánek. Po polsku by się miźł nazywać Polowy, 
ale że go na pruskich polach naszli, tak po prusku 
inaczej się nazywá.

Jura. To aże tu do Cieszyna przybłądził?
Jánek. T#k jest! Tu się osadził jak golibroda i 

skrobie naszych po brodach, a rozumy rozsypuje okrop­
nie po cał.ich dniach u tego szewca, co to tę ży­
dowską kawiarnię má.

Jura. To musimy naszych rodaków opamiętać, 
żeby tam niechodzili do tego gohbrody, gdyż tak 
piorunuje na nas.

Jánek. Dyć aże od złości plakát, że kapela nie 
grała „Wacht am Rhein", albo „Das deutsche Lied 
Yon Kaliwoda".

Jura. Niech się ugryzie, niech sobie idzie na 
pruską te báiki posłuchać.

Jánek. Żeby się jeny nasi domówili, a niechodzili 
tam się skrobać niechać, toby cienko pinká! na nożu.

Jura. Já już tam niepójdę i niepójdzie ich tam 
więcej jak to dostaną do uszy, co tu mówimy.

Jánek. Mám ci jeszcze coś ciekawego powiedzieć, 
ale nie mám czasu, bo mi trzeba iść ziemniaki oko- 
pować, bo mám zngony na Cieślarowem.

Jura. Dyć mi aspoń co nadmień o tern.
Jánek. No naszedłem spis Niemców cieszyńskich, 

co to stracił ten panáczt k w tym szpońce, co te szare 
nici sprzedaje, innym razem ci go przeczytám.

Jura. Bardzom ciekawy. —

Korespondencye.
Z Marklowic.

W obecnym czasie, gdzie już przecież każdy stan 
przychodzi do świadomości obowiązków, lecz także i 
praw, nie możemy pominąć milczeniem jednej nader 
ważnej, a dla naszej ludności tak niekorzystnie przed­
stawiającej się sprawy. Mam tu na myśli nasze sto­
sunki pocztowe. Gmina nasza, oddalona od poczty w 
Piotrowicach około godziny drogi, zmuszona jest utrzy­
mywać osobnego posła gminnego, który codziennie 
ma przynosić i roznosić rozliczne przesyłki pocztowe. 
Naturalnie ponosi przez to gmina znaczny wydatek na 
posła, powtóre, kto zna stosunki, ten przyzna, jakto 
wygląda załatwianie agend podobnych. Pomimo naj­
lepszych chęci ze strony naszego posłańca, nie jest 
on w stanie uczynić zadość wszystkim wymaganiom 
ze strony publiczności. Więc na list z Krakowa lub 
Cieszyna — musi nieraz partya czekać tak długo, że 
prędzej np. w Berlinie otrzymają wiadomości w Au­
stralii. Otrzyma partya przesyłkę pieniężną — to do­
piero niedogodności . .. ileż to razy musi z recepisem, 
przekazem gonić od przełożonego gminy na pocztę 
— z poczty do urzędu gminnego, aż po kilku dniach 
uganiania się jest jej możliwem otrzymać nareszcie 
swoją należytość, którejby się czasem i rada wyrzekła, 
aby tylko ujść tym sekaturom. Czy takie stosunki
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pocztowe godne 8ą XX. stulecia, niech osądzą Sza­
nowni Czytelnicy! — A przecież u nas ruch pocztowy 
jest nader ożywiony. Mamy w gminie Zarząd dóbr, 
Kółko rolnicze, Konsum, kasę Reiffeisena, które to 
instytucye, już pominąwszy inne sprawy sądowe i 
gminne, jako też osób prywatnych i przemysłowców, 
bardzo ożywioną korespondencję prowadzić muszą — 
jvysvłają rocznie kilkadziesiąt tysięcy koron, lub otrzy­
mują takowe ze świataĄCzyż nieg->dnemby było, aby 
c. k. Dyrekcya pocztowa raz przecież uwzględniła 
nasze nieznośne stosunki pocztowe i czego w wieku 
XIX. na nasze wielokrotne przedstawiania uczynić nie 
chciała— w wieku XX urzeczywistniła? Czyi ludność 
nasza tylko do płacenia jest dobrą, a praw ładnych 
nie posiada? Mamy tu na myśli uregulowanie czyn­
ności pocztowych w gminach, należących do c k. 
Urzędu pocztowego w Piotrowicach za pomocą urzę­
dowego posła pocztowego.

Czyż nie płacimy tak dobrze n& utrzymanie poczt 
itd. jak wszystkie miasta i inne gminy? A dlaczego 
mamy ponosić podwójne ciężary — posła gminnego i 
opłat pocztowych — a do tego jeszcze znosić takie 
mnóstwo niedogodności ?

Upraszamy więc Szanowną Redakcyę o poruszenie 
tej sprawy publicznie i postaranie się, aby życzenia 
nasze w tej sprawie doszły do wiadomości c. k. Dy- 
rekcyi pocztowej w Bernie, może być, że cprawa ta 
piekącą zoctanie w ten sposób prędzej poruszoną, 
bośmy w drodze próśb od tejże władzy nic obiegnąć 
nie mogli. Może c. k. Dyrekcya pocztowa w Bernie 
jest dla nas nieprzychylnie usposobiona, żeśmy nie w 
Morawie? a to w tym razie — trzebaby pomyśleć o 
urządzaniu c. k. Dyn-keyi pocztowej dla IttięAwa 
śląskiego w Opawie, możeby nasze słuszne życzenia 
w ciągu XX. stulecia przecie! prędzej się urzeczy­
wistniły! --- ------------ Podpteÿ.

Z ziem polsk ch.
Zjazdy. W d. 29. i 30- czerwca obradował we 

Lwowie zjazd de.egatów Kół towarzystwa Szkoły lu­
dowej, jednego z najpożyteczniejszych towarzystw 
polskich, którego zadaniem jest zakładać szkoły 
polskie tam, gdzie ludności polskiej grozi wynarodo­
wienie, dalej zakłaćać czytelnie i wypożyczalnie 
ksążek i wogóle piacować aad oświatą ludu. Wnioski 
uchwalone przez zjazd w sprawie Morawskiej Ostrawy 
podajemy na innem miejscu. — W Rzeszowie obra­
dował w tym samym czasie zjazd mężów zaufania 
stronnictwa chrzęści] uńnko ludowego czyli tak zwanycn 
Stojałowczyków, w Tarnowie zjazd stronnictwa ludo­
wego, a we Lwowie kongres itronnictwa socyalno-de- 
mokratycznego dla Gaheyi i śląska. —

W Krakowie zawiązał się komitet dla uczczenia 
pomnikiem pamięci zmarłego niedawno ks. Tadeusza 
Cbromeckiego, który wielkie położył zajługi około 
oświaty ludu. —

W Lublinie w Królestwie polakiem otwarto wy­
stawę rolniczo-przemysłową. —

t Ur. Ferdynand Weigel, adwokat krajowy, 
poseł miasta Krakowa do Rady Państwa i do Sujmu 
galieyjsk ego, zmarł d. 23. czerwca br. we Lwowie, 
gdzie bawił na sesyi sejmowej, w 76. roku życic. 
Człowiek bardzo zasłużony ś. p. Weigel był pized 
kilku miesiącami jako najstarszy wiekiem poseł, prze­
wodniczącym izby posłów w Wiedniu „ze starszeństwa".

Przegląd polityczny.
Ausfrya. Chłopi czescy dopominają się, ażeby 

rząd austryacki zamienił gospodarstwa chłopskie na 
majoraty, podobnie, jak to czyni z własnościami wielkich 
panów. Przywódca ruchu, zmierzającego do tej reformy, 
poseł na Sejm czeski, Stiastny, powiada, że w ustauie 
nigdzie niema powiedzianego, iż majoratami mogą być 
tyiko dobra szkcheckie. Agi tacy a w tej mierze jest 
ilnie rozwinięta gdyż wielu włościan za przykładem 
p. Stiastnego stawie ten sam wniosek.

— Ustawa, uchwalona przez Radę państwa, za­
prowadzająca w kopalniach 9 godzinny dzień roboczy, 
otrzymała zat merdzenie (sankcyę) cesarską. Ustawa 
ta zaczuie obowiązywać d. 1. hpca 1902. —

— Przy wyborach uzupełniających do Sejmu 
Dolno-austryackiego w uzieimcy Favoriten w Wiedniu 
został d. 3. hpca wybrany przywódca socjalistów 
aust.jacuich Adler. —

— W Pradze odbył się na początku tego tygo­
dnia wielki zlot Sokołów, to jest zjazd towarzvstw 
turnerskich, które przybyły z różnych stron świata. 
Byli tam Polacy, Chorwaci, Czarnogórty i inni Sło­
wianie, a naw t także Francuzi. Poznańscy Sokoli, 
którzy przybyli na zjazd do Pragi doznać bardzo 
serdecznego przyjęcia. Sokół polski był tak liczny, 
że musiano go podzielić na dwa oddziały. Naczelnik 
Sokołów cz* kich w swetn przemówieniu powitalnem 
wymienił ns.ipierw Polaków. „Witam przedewszyst- 
kiem," mówił, „was mili, drodzy b acia siostrzycy 
Pol ki, was, którzyście w tak wielkiej hczbie zawitali 
do matki słowiańskiej Prani. Wam nalr ży się pierwsze 
pozdrowienie. ■' W imienia Polaków odpowiedział dr. 
Fiszer. Francuz D<flandre w odpowiedzr na powitan e 
zaznaczył, że pomiędzy Czechami a Słowianami c?uj- 
się jako Francuz, tak jauby był w s-ej ojczyźnie, 
W Pradze panował zapał nieopisany. Gdzie się po­
kazał Sokół polski, francuski, chorwacki, czarnogórski 
zrywała się burza oklasków. Pierwszy dzień i'wiczen 
soko'skich wypadł świetnie, ćwiczących bvło 6000. —

Niemcy. N edawno jeszcze stosunek Rowyi do Nie­
miec z powodu sprawy chińskiej tak się oziębił, że w 
kołach wojskowych w Warszawie przebąkiwano o możli­
wości wojny, a w Berlinie wydano rozkaz wzmocnienia 
korpusu wschodnio pruskiego i wogóie pomnożeń'» załóg 
na pograniczu rosyjskieu. Wreszcie rząd rosyjski 
ogłosi obostrzeria paszportowe dla poddanych nie­
mieckich. Cesarz Wilhelm wykonał jednak nagły 
zwrot i wyrzekając się przyj ini angielskiej, wysłał 
do Petersburga swego adjulanta z listem do cara 
i z podarkiem — modelem tornistra, który sam wy­
myślił. Rząd rosyjski, zadowolony przeb.egiem sprawy 
mandżurskiej w Chinach i zarazem zaniepokojony roz­
ruchami wewnętrznymi, nie pozostał dłużnym grze­
czności i zniósł rozporządzenie, utrudniające ruch nad- 
gran cząy- Po krótkiej sprzeczce obie strony wróciły 
do dawnych rympatyi, które wzmogą aię zapewml 
wkrótce jeszcze więcej, ilbowiem zjazd w Gdańsku 
oznacza zbliżenie się Niemiec do Rosyi. Dla ,i-8 
powrót do zażyłości niemiecko rosyjskiej nic dobrego 
nie wróży. Dotąd tak bywało, że wyrównywano przy 
pojednaniu pretensye wzajemne naszym kosztem. Dir 
tego nauczeni doświadczeniem nip cieszymy się już 
dziś lekkomyślnie, gdy stosunki między Niemcami 
i Rosyą się zaostrzają, bo przewidujemy, że będziemy
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musieli zapłacić rachunek kosztów pojednania. Kruk 
krukowi oka nie wydziobie. Rosya i Niemcy krzywdę 
naszą wyrosły na wielkie potęgi i dotychczas nią się 
tuczą. Więc nawet w sprawach, w których sprzeczność 
ich interesów jest widoczną, dążą do zgody, bo ona 
stanowi najlepsze zabezpieczenie wzajemnie zabranej 
zdobyczy. —

Rzym. Sędziwy wiek Papieża z rokiem każdym 
odczuwać się daje coraz bardziej. Według informacyi 
dzienników berlińskich z Rzymu, Ojciec św. dotąd 
miał zwyczaj przepędzać większą część dnia w ogro­
dach watykańskich, w roku bieżącym jednak lekarz 
przyboczny, dr. Lapponi, zabronił tych spacerów, po­
łączone bowiem z nimi natężenie sił odbijało się 
bardzo niekorzystnie na całym organizmie Papieża. 
Ojciec święty jest czasami tak osłabiony, że, jak to 
miał niejednokrotnie sposobność stwierdzić dr. Lapponi, 
nuży go nawet przejście z jednego pokoju do drugiego.

Rozmaitości.
— Rezultat spisu ludności w Galicyi, dokonanego 

w dniu 31. grudniu 1900 r. przedstawia się jak na­
stępuje; Galicya liczy obecnie ogółem mieszkańców 
fwraz z wojskiem 7.317.023; z tego rzym. kat. wy­
znania 3 352.308, grecko-katol. 3,103.410, izraelitów 
810.845. Co to języka towarzyskiego Polaków 3 989.538, 
Rusinów 3 084.212, Niemców 201.846. —

— Deutschs Wirtschaft. W ciągu kilku miesięcy 
pięć wielkich banków niemieckich zawiesiło wypłaty. 
Więcej niż 100 milionów marek akcyi, uważanych za 
bardzo pewne, straciło wartość, dziesiątki tysięcy rodzin 
otrąciły wszystkie swe oszczędności lub poniosły wielkie 
straty. A klęski, które spadają na Niemcy tak niespo­
dziewanie, zapewne jeszcze nieskończone. Nie mówiąc 
już o drobnych bankach, które zachwiały się skutkiem 
bankructwa wielkich, kasselska ^Treiertrocknunga-Gea." 
której ratowanie bank lipski płacił swym upadkiem, 
cudem chyba tylko zdoła się utrzymać. A przyczyna 
tpj klęski, która ogarnia tak szerokie koła i oddziaływa 
“k silnie na ogolne położenie finansowe kraju ? Zwy­

czajne złodziejstwo, wyrafinowane oszustwo, hazardowna 
Rpekulacya, długoletnie fałszowanie bilansów dla ukrycia 
niepomyślnpgo stanu rzeczy, ślepe zaufanie władz 
nadzorczych i rewizyjnych do kierowników instytucyi 
■»»naowych. —

'— Farbowane cukierki. Niedawno umarło w Czer- 
ljj?i*cacl) ua Bukowinie 13 letnie dziewczę, zjadłszy 
v , farbowanych cukierków. Ten wypadek powinien 

jc przestrogą przed firbowane.ni cukierkami; zwra- 
amy uwagq ro(jzjc^w na to j,y nie pozwalali dzieciom 

BP“żywae trucizny. —
W Nowym Jorku w Ameryce był d. 2. lipca 

*o i Rodź. 3. popołudniu było z tego po-
- Przeszło 100 wypadków śmierci. Wiele fabryk 
uwiło pracę. Szpitale przepełnione chorymi. — 

hoc> ^kroPne nhszczęście zaszło w Ameryce pół- 
groir W Stanie Virginia. Wskutek przerwania się 
raili • u^on^° kilkaset osób. 300 ludzi, którzy schro- 
^ala’l ntt unieiionych zostało na falach i
i wv Z ° ^ra’erc' w nurtach wody. Woda zrywała domy 
gói nb *a^a drzewa. Większa część nieszczęśliwych to 

. z. r°d<5inami. Miasta Teyston, Elthorn, 
Zgidpł 1 ?nn® zupełnie zniszczone. Ile set osób

* °! nie wiadomo na razie. W Teyston stoi zaledwie

pięć domów. Na przestrzeni 30 mil zniszczone zostały 
tory i nasypy kolejowe. —

— Dobra odpowiedź. „Tomaszu,* zapytał się Ma­
ciej swego sąsiada, „czemu to wasz jęczmień taki 
bujny, a mój to ledwo wschodzi?* „A to temu,® od­
powiedział Tomasz, „że wetujecie o piątej, * ja o 
trzeciej." —

— Podróżny (na kolei drugorzędnej): „Panie 
naczelniku, cóż się to stało, że od miesiąca pociągi 
przychodzą bez opóźnienia?"

Naczelnik stacyi: „To, proszę pana, nasz 
maszynista ożenił się przed miesiącem, a żona jego 
gniewa się, gdy spóźni się na obiad." —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Wiktor 

Eisenberg, wikary starszy w Cieszynie, mianowany 
został nauczycielem religii w szkole realnej w Cieszynie.

— P. Jan Kukucz, profesor gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, mianowany został przez ministeryum 
oświaty profesorem w państwowem gimnazyum wyższem 
w Złoczowie w Galicyi. Prof. Kukucz kończył uni­
wersytet w Wiedniu jako stypendysta rządowy, a w 
Cieszynie był tylko za trzyletnim urlopem. —

— Ślub p. Jana Chnmchsla, kupca z Ostrawy 
Morawskiej z panną Ernestyną Szewczykówną, córką 
pp. Józefa i Teresy Szewczyków, odbędzie się dnia 
6. lipca br. o godz. 5. popołudniu w kościele para­
fialnym w Ciesz* nie. —

— Wpisy do I. klasy gimnazyum polskiego w Cie­
szynie odbywać się będą dnia 15. lipca br., tj. w po­
niedziałek od godz. 8. do 10., poczem bezpośrednio 
nastąpi egzamin pisemny, a o godz. 2. popołudniu 
tegoż dnia, egzamin ustny. Uczniowie mają się zgłaszać 
do zapisu w kancelaryi dýrekcyi w towarzystwie rodzi­
ców albo ich zastępców i wykazać się metryką i świa­
dectwem szkoły ludowej, jeżeli do niej uczęszczali. 
Przyjęcie do I klasy je^t zależne od egzaminu wstę­
pnego, przy którym wymaga się tnkieb wiadomości 
z religii, jakich nabyć można w pierwszych czterech 
latach szkoły ludowej; biegłości w czytaniu i pisaniu 
w języku polskim, znajomości najgłówniejszych rzeczy 
z nauki o formach, biegłości w rozbiorze gramaty­
cznym zdań rozwiniętych i znajomości ortografi1 ; tych 
samych wiadomości wymaga się z języka niemieckiego ; 
z rachunków biegłości w czterech działaniach rachun­
kowych liczbami całemi. Taksa wstępna wynosi 2 złr. 
10 ct., datek na zbiory naukowe 1 złr., datek na przy- 
bory do gier i zabaw i na atrament 20 ct. —

Z dyrekcyi gimnazyum polskiego.
— Do egzaminu dojrzałości (matury) w gimna­

zyum niemieckie na w Cieszynie przystąpiło w czerwcu 
1901. 27 uczniów, w tej liczbie sześciu Polaków. 
Świadectwa dojrzałości otrzymali R. Dy boski z Cie. 
szyna^ Janeczek z Górnej Suchej i Nikodem z 
Gródka. Dwaj pierwsi zdali z odznaczeniem. Dwóch 
Polaków musi powtórzyć egzamin z jednego przed­
miotu po wakacvach, jeden przepadł na cały rok —

— Walne zebranie członków Towarzystwa Dorno 
Narodowego odbędzie się, jak donosiliśmy, d. 6. bm. 
o godz. 2. popołudniu w sali głównej Domu. Porządek 
dzienny: 1. Sprawozdanie Wydziału; 2. Sprawozdanie 
Komisyi rewizyjnej; 3. Wybór członków Wydziału; 
4. Wybór Komisyi rewizyjnej i 5. Wnioski i życzenia.
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— Walne zgromadzenie „Sokola* odbędzie się w 
niedzielę dnia 7. lipca 1901 r. o 1. godz. popołudniu 
w sali „Domu Polskiego" w Cieszynie z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostat­
niego Walnego zebrania. 2) Sprawozdanie z czynności 
Wydziału. 3) Sprawozdanie poszczególnych funkcyona- 
ryuszów. 4) Udzielenie absolutoryum przez komisyę 
rewizyjną. 5) Wybór czterech członków zarządu. 6) 
Wnioski i życzenia. Cieszyn, dnia 20. czerwca 1901. 
Jan Kukucz. prezes. Pelczarski, sekretarz. —

— Kursa polskie dla dziewcząt. Uroczyste za­
kończenie roku szkolnego na kursach polskich dla 
dziewcząt odbędzie się w sobotę, dnia 13. lipca 1.901 
o godzinie 2. popołudniu w szkole polskiej ludowej 
(U. piętro). W program wchodzą: Śpiewy nczennic, 
przemowy nauczycieli i egzamin popisowy uczennic 
drugiego roku z literatury polskiej, historyi polskiej, 
higieny i gospodarstwa domowego. Rodziców jak rów­
nież przyjaciół kursów naszych zaprasza niniejszem o 
przybycie na uroczystość zakończenia wykładów

Grono nauczycieli kursów polskich dla dziewcząt.
— 0 gimnazyum cieszyńskie. Rada gminna w 

Żdżarcu (pow. mielecki w Gahcyi) powzięła następujące 
uchwały: „1. Rada gminna uchwala odnieść się do 
Rady państwa i rządu w sprawie upaństwowienia 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, jako aktu, wynika­
jącego z ustaw zasadniczych. 2. Rada gminna wyraża 
ubolewanie z powodu lekceważenia przez delegacyę 
polką w Wiedniu upaństwowienia gimnazyum cie­
szyńskiego." —

— Procesye jubileuszowe, urządzone przez 00. 
Jezuitów w Cieszynie, odbyły się, jak były zapowie­
dziane, przy ogromnym udziale wiernych. Wzięło bo­
wiem każdym razem w nich udział około 8000 ludzi. 
Nie trzeba dodawać, że była to prawie wyłącznie 
ludność polska. —

— Śl. wydział krajowy odbył d. 21. zm. posiedzenie, 
na którem pozwolono niektórym gminom pobierać 
dodatki do podatków gminnych: Są to następujące 
gminy: Komorowice pod Bielskiem 30%. Dolne Do- 
masłowice 89%, Górne Domasłowice 95%. Ligota 
pod Bielskiem 91%, Dziedzice 52*4%, Haźlach 102*7%, 
Jaworzynka oprócz już pozwolonych jeszcze 9-1% na 
potrzeby kościelne, Istebna 102%, Karwina 124*0%, 
Koniaków oprócz już pozwolonych jeszcze 9 1% na 
potrzeby kościelne, Mnisztwo 124*6%. Piosek 148*3%, 
Rycbwałd 130%, Stonawa 107% i Tyra 144*5%. 
Zatwierdzono pożyczkę Dziećmorowic na szpital w 
kwocie 2.000 K i Dziedzic w kwocie 14.000 K na 
budowę probostwa i budynków gospodarczych. —

— Przy trzeciej gaci w Blogocicach buduje 
obecnie gmina cieszyńska i arcyks. komora nową 
kładkę nad Olszą. —

— Ruoh podróżnych na głównym dworcu cie­
szyńskim w r. 1900 wynosił 499.533 osób Koleją 
koszycko-bogumińską wyjechało 335.388 podróżnych, 
koleją zaś miastową 164.145. —

— Zawleczenie ospy przez robotników i piel­
grzymów. Starostwo cieszyńskie ogłasza: „Kilka wy­
padków zachorowania na ospę w ostatnich czasach 
w rozmaitych okolicach monarchii, która to choroba 
bądź przez przejezdnych robotników z Włoch, bądź 
przez pielgrzymów z pruskiego obwodu Wrocławskiego 
została zawleczona, spowodowały c. k. ministerstwo 
spraw wewnętrznych do wezwania władz niższych celem

przestrzegania i zwracania uwagi na stan 
tak robotników przybyłych z zewnątrz mo 
jak niemniej i tych osób, które bądź to w

ścisłego 
zdrowia 
narchii, 
celach pielgrzymki, bądź w celach targowych poza 
granice się udają, i z tamtąd powracają. Wzywa się 
przełożeństwa gmin, by zwróciły szczególnie swą uwagę 
na tę okoliczność, i by w każdym wypadku, w którym 
choćby zachodziło najmniejsze podejrzenie zachoro­
wania na ospę, o tern bezzwłocznie tu donosiły.11 —

— Z Bogumina. W niedzielę, d. 30. czerwca br. 
odbyła się wycieczka staraniem tutejszej „Czytelni". 
Pochód wyruszył przy dźwiękach muzyki z lokalu 
Czytelni do miejskiej „Wierzbiny", gdzie wśród cie­
nistych lip i topoli bawiono się do pierwszych gwiazd 
na niebie. P. Przybyła postarał się o dobre piwo i 
smaczne przekąski, cbór zaś młodociany z panien i 
młodzieńców złożony wyśpiewywał pieśni narodowe. 
Dekiamacye, gry towarzyskie i pląsy, zwiedzanie za­
bawnej menażeryi p. Płaczkowej dodawały rozmaitości 
wycieczce, która wogóle zadowoliła uczestników, je­
dynie „kapela* zostawiała niejedno życzenie niespeł­
nione. Wszystkim zatem, co się przyczynili do uroz­
maicenia zabawy, mianowicie szan. pannom, które 
sprzedawały kwiaty, p. Płaszkowej, śpiewakom i de- 
klamatorom należy się uznanie i podziękowanie. —

— Z Bielska. Zmarł tu radca dworu Gustaw 
Klingner, były starosta, znany wielu urzędnik poli­
tyczny. — Na Pastornaku d. 24. czerwca br. spadło 
rusztowanie z nowej budowy, raniąc ciężko 3 robot­
ników, a kilku lekko. —

— Z Łąk. W sobotę, d. 29. czerwca br. odwie­
dził naszą gminę hr .H. Larisch-Móonich w tym celu, 
aby być obecnym przy poświęceniu nowego, przez tu­
tejszych górników zakupionego lustra. Przy odgłosie 
wystrzałów i dźwiękach muzyki górniczej z Karwinej 
powitano gościa, poczem udano się do kościoła, gdzie 
odbyło się solenne nabożeństwo i poświęcenie lustra, 
oraz i czterech świeczników, darowanych przez pana 
bui mistrza-naszej gminy. Uroczystość, której towarzy­
szyła jak naipiękniejsza pogoda, zakończyła się kon­
certem ogrodowym w gospodzie Ebla, gdzie się bardzo 
wesoło bawiono. —

— Z Górnej Lomnej. W d. 27. czerwca odbyła 
się w naszej parafii instalacya naszego ukochanego j 
gorliwego duszpasterza, ks. proboszcza Adolfa Waleczka- 
Już poprzedniego wieczoru oznajmiały wystizały mo­
ździerzowe i dźwięk: dzwonów jutrzejszą uroczystość. 
Nazajutrz o świcie odezwał się huk moździerzy i wezwał 
lud do rychłego i licznego wzięcia udziału w uroczy­
stości. Z wieży kościoła, plebanii i szkoły powiewały 
różnobarwne chorągiewki. O godz. 10. dopołudni» 
przyjechał ks. dziekan H. Kołodziej z Jabłonkowa, aby 
dopełnić obrządków kościelnych. Po złożeniu przysięg* 
i przeczytaniu dekretu biskupiego ks. dziekan objaś­
nił w pięknem i jasnem kazaniu wszystkie od ko­
ścioła nakazane obrządki, a przy końcu swej mowy 
wykazał ciężkie obowiązki proboszcza wobec parafia0' 
i na odwrót obowiązki parafian wobec ks. proboszcz»* 
Wzywał parafian do uszanowania i posłuszeństwa dl» 
nowego duszpasterza. Po sumie odbył się egza00’ 
z nauki religii tutejszej dziatwy szkolnej. Zakończę0’ 
uroczystości stanowił bankiet w plebanii, przy który01 
nie brakowało licznych toastów. —

— Mistek. Starostwo zawiadamia, że zakaz spÇ0U 
bydła na targi w Mistku został zniesiony. —
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—■ Dolne Cierlicko- Polowanie gminne w D.Jnym 
Cierlicku zostanie dnia 6. lipca 1901. o 11. godzinie 
przedpołudniem na nowo w c. k. starostwie w Cieszynie 
wydzierżawione. —

— Z Morawskiej Ostrawy. Walne zgromadzenie 
delegatów kół towarzystwa Szkoły ludowej, które od­
było się d. 29. i 30 czerwca we Lwowie, uchwaliło 
następujący wniosek w sprawie Morawskiej Ostrawy :

„Walne Zgromadzenie uchwala konieczną potrzebę 
założenia w Morawskiej -Ostrawie szkoły ludowej z 
poiskhn językiem wykładowym dla dziatwy polskich 
rzemieślników i robotników, poleca jej zorganizowanie 
Zarządowi głównemu w najbliższym roku szkolnym.“

Nadto walne zgromadzenie uchwaliło drugi wnio­
sek następującej treści:

„ Walne Zgromadzenie uchwala założenie dwóch 
nowych bezpłatnych wypożyczalni książek', jednej w 
Wilkowicach — a drugiej w Polskiej Ostrawie, asygnuje 
na ten cel odpowiednią sumę i poleca wykonanie tego 
w czasie jak najkrótszym Zarządowi głównemu w po­
rot umieniu z Kołem w Morawskiej Ostrawie.“ —

— Z Pastwisk. W niedzielę d. 30. czerwca br. 
odbyło się w naszej gminie poświęcenie nowego 
cmentarza. Ponieważ cmentarz szpitalny istniejący od 
330 lat, został d. 1. lipca br. zamknięty, musiały 
wszystkie gminy wiejskie należące do parafii cieszyń­
skiej, postarać się o nowe cmentarze, co też już prawie 
wszystkie uczyniły. Popołudniu o godz. 31/* wy­
ruszyła z Cieszyna bardzo liczna procesya oczekiwana 
w Boguszowicach przez dziatwę szkolną i dorosłych. 
Stamtąd w procesyi wieziono nowy dzwon przeznaczony 
na cmentarz, który sprawili miejscowi rolnicy pp. Za­
wadzki, Branny, rzeźnik Plisz i matka p. Brannego. 
Po przybyciu procesyi na cmentarz bardzo pięknie na 
wzgórzu położony, wypowiedział kazanie okolicznościowe 
ks. Józef Londzin, poczem ks. Monsignore Sikora, 
proboszcz cieszyński poświęcił najprzód dzwon, potem 
krzyż cmentarny, który postawił własnym kosztem 
p. Jan Olszar z Kalembie i nareszcie sam cmentarz. 
Dodać tu musimy, że p. Hess, kowal w Boguszowicach, 
ofiarował piękną bramę żelazną. Udział w uroczystości 
był bardzo liczny ; zeszło się bowiem około 6000 ludzi.

—- Z Pudlowa. D. 3. bm. nastąpiła w tutejszej 
druciarni gwałtowna eksplozya kotła. Jeden robotnik 
zginął na miejscu, dwóch jest ciężko rannych. —

— Z Ustronia. Śląski rząd krajowy na prośbę gminy 
Ustroń zezwolił na odłożenie jarmarku przypadającego 
23. września 1901, tj. poniedziałek na dzień 25. 
września 1901, tj. środę. —

— Z Jaworzna (w Galicyi). Siedmdziesięciodwu- 
letni włościanin Janikowski z Jaworzna został we 
wrześniu z. r. przez sąd krajowy w Krakowie za obrazę 
Bądu i komisarza sądowego w Jaworznie skazany na 6 
Miesięcy ciężkiego więzienia. Skutkiem rekursu prokura- 
toryi państwa karę podwyższono na 10 miesięcy i Jani­
kowski w grudniu zaczął już karę tę odsiadywać. Równo­
cześnie adwokat dr. Zipser wniósł do ministerstwa 
fawiedliwości podanie, dowodząc niewinności Janikow­
skiego i prośbę, aby generalna prokuratorya wniosła 
zażalenie dla strzeżenia ustawy Wahrung des Gese- 
***■”)- Najwyższy trybunał jako kasacyjny, zniósł wyrok 
sądu krakowskiego i co do rzeczy samej wydał wyrok 
Uwalniający. W drodze telegraficznej polecono Jani­
kowskiego natychmiast wypuścić na wolność. —

— W Mysłowicach utonął podczas kąpania w 

Przemszy 13-lctni chłop.ec, nazwiskiem Ciura. Pły­
wając z dwoma towarzyszami po wezbranej rzeczce 
w pobliżu targowiska, został porwany przez silny prąd 
i znikł pod wodą. Ciała chłopca dotąd nie wydobyto.

— Z okazyi procesyi jubileuszowych z kościoła 
N. Serca P. Jezusa w Cieszynie. By zapobiedz wszelkim 
wątpliwościom, oświadczam, że na mocy pozwolenia 
udzielonego przez J. Em. ks. kardynała Koppa dnia 
19. maja 1901 wszyscy wierni, jakichkolwiek parafii, 
którzy brali udział w tych procesyach, uczynili zadość 
warunkowi odwiedzin kościołów. Każda procesya star­
czyła za 5 dni nawiedzeń. Ks. R. Churain T. J., 
Superyor kościoła N. Serca P. Jezusa w Cieszynie.

Festyn Czytelni Ludowej.
Jak corocznie, tak i tego roku Czytelnia Ludowa 

urządziła tradycyjny swój festyn ludowy w Grabinie. 
O godzinie drugiej popołudniu wyruszyła muzyka od 
kościoła ewangelickiego, stanęła przed Domem Polskim, 
poczem Siniała się ulicą Stefanii i Saską Kępą do 
Grabiny. \ Tam, na miejscu zabawy, serce ucieszyło 
się widokiem tych wszystkich ponęt, które przy­
ciągały do siebie. Tu nadobna kwiaciarka miłym 
uśmiechem zapraszała do zakupu kwiatów, losów, 
kartek z widokami i confetti. Tam znów nęciły roz­
maite gry, jak kręgle, rzucanie do paszczy, koło 
szczęścia, a gustownie wykonane napisy polskie czerwono- 
białe wszędzie szybko oryentowały i rozpraszały wszel­
kie możliwe wątpliwości. Najwięcej zwolenników zna­
lazła k terya fantowa, obejmująca przeszło 600 fantów, 
z których niektóre niepoślednią przedstawiały wartość. 
Także bufet Czytelni Ludowej, z którego — juk 
świadczył napis — czysty dochód przeznaczony był na 
biedne dzieci, cieszył się uznaniem i powodzeniem. 
Puszczanie balonu zainteresowało wielką część publicz­
ności licznie zebranej. Inni znów żywo korzystali 
z instytucyi pocztowej, którą Amor z Olimpu spro­
wadził specyaluie na festyn cieszyński, a podobno był 
zadowolony z korespondencyi. Muzyka przygrywała ka- 
twałki narodowe, a ku ogólnej radości naszych „wojaków" 
i naszych Zuzek także czasem i do tańca. Młodzież 
nasza nie zapominając o tern, że jest na polskim 
festynie, odśpiewała z zapałem pieśni nasze narodowe. 
Ponieważ zaś pogoda — jak rzadko kiedy — sprzyjała, 
więc zadowolenie i radość u rozbawionej publiczności 
była ogólna. Wielce przyczyniła się do tego loterya 
fantowa. Widzieliśmy wielu zadowolonych, a mało nie­
zadowolonych, gdyż prawie co trzeci los wygrywał. 
Wygrywanie większych fantów jak np. baranka żywego, 

'zwracało na szczęśliwych nabywców ogólną uwagę. 
Zabawa była w calem tego słowa znaczeniu ludową. 
Lud też stanowił olbrzymią większość obecnych. Była 
i inteligeneya polska, niestety zauważyliśmy jednakże 
brak niejednego z inteligencyi. który powinien był 
być. Takie odsuwanie się od ludu dla sprawy narodo­
wej nie może być korzystaem w naszych warunkach. 
Szybko mijały chwile, aż nadeszła chwila powrotu. 
Przy dźwiękach muzyki, która odgrywała także nasze 
melodye narodowe, wyruszono wieczorem z powrotem 
do miasta. Pochód odbył się poważnie bez wszelkich 
zajść. I Po przybyciu do Domu Polskiego bawiono się 
w sali do późnej nocy. Czysty dochód z festynu wy- 
nusi przeszło 300 Koron. Urządzanie festynów polskich 
ma głębsze znaczenie, nie chodzi tu tylko o samą 
zabawę i o dochód materyalny. Przez to, że wszystko,
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co się tu robi, dzieje się pod znakiem polskości, wy­
chowuje się lud pod względem narodowym. Wspólne 
zaś przebywanie wszystkich warstw społecznych na 
jednena miejscu w jednym eelu, przyczynia się do 
wyrównywania różnic spólecznych, co szczególnie dla 
nas Polaków ma swoje znaczenie, a ogólnej sprawie 
narodowej tylko na korzyść wychodzi. Komitetowi 
urządzającemu festyn, a zwłaszcza pp. prof. Pelc żar­
skiemu i Juraszkowi należy się uznanie za ponie­
sione trudy. — —nz.

Dr. JM Iłtafl
otworzy!

kancelaryę adwokacką
w Jabłonkowie.

Notatników ceg'eîraanyrh 
przyjmuje pod korzystnymi warunkami 

Józef Kosira, budowniczy 
Choceň (Chotzen) Czechy.

Tępy słuch Pewna bogata pani, która prze^ 
używanie srtucznej trąbki usznej 
dra Nirholsona wyleczoną zo- 

____________ stała z ciężkiego słuchu i szumu 
usz, zapisała jego instytutowi 76.000 złr.j by osobom głuchym 
i tępego słuchu, nie posiadającym środków na zaknpno trąbki 
usznej, umożliwić daremne nabycie takowej. Listy adresować: 
Nr. 6303 Institut Nicholson, .Longcott* ßunnersburg, London W.

Gospodarstwo
pół godziny drogi od Skoczowa, złoione z 40 morgów 
pola uprawnego, łąk, losů i jednego rybnego stawu, 
budynki murowane, w dobrym stanie z całym iywyrn 
i martwym inwentarzem w Wiśl-icu jest z wolnej ręki 
do sprzedania. — Bliisze wiadomości udzieli

Józef Malchar, przełożony gminy
w Wiślica.

Cud z SawajcaryL
Podpisana firma posyła każdej osobie jakiegokolwiek stanu 

za pobraniem za cenę niezwykłą dotąd w świecie handlowym
tyllszo

bez oyłaty cłowetf 1 znakomicie chodzący 24-godziuny

zegarek z 3-letnią gwaraneyą.
Nadto otrzymuje każdy, zamawiający taki zegarek, złocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
aię zegarek nic nadawał, to można go zamienić lub awraca się 
zapłaconą kwotę. Można jedynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horburg (Szwajcaryp).
Firma ta sprzedała już wiele tysięcy tyeh zegarków 

ku zupełnemu zadowoleniu odbiorców.

gjfT ÄajtwAtiiw »rúdio zutupsa ! “W
B. BriiiDanm'1 syn wCwiiie, Plac Demis. 
GOOO metrów komlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie. 
1OOOO metrów golonki różnej szerokożci i jakości. <5000 
metrów złotych i drebrnych bort i iywothów. £500 sztuk 
gotowych sukni prostowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych oeaaoh 

u mnie do nabycia.

Ucznia kowalskiego do uanki @ 
© • ® • i majstra kolarskiego 
ionateffo, poszukuje Paweł Hess w Boguszowicach. 

„Skarbnica“ 
pismo popularno-naukowe i powieściowe 

wychodzi va» w miesiącu, dnia 1
w zeszytach o S2 dużych stronicach druku i z rycinami.

Zeszyt I. (za lipiec br.) wyszedł i zawiera: Rusin, Moskal 
1 Polak (czyli kościół unicki a schizma). — Gwiazda klosu — 
Jak powstała,Polska. — Cudowne Hostye święte. — Szymon 
Orator. — Życie rodzinne u Chińczyków. — Strzelanie do 
chmur gradowych. — Rozmaitości. — Ryciny (rzyli obrazki): 
Na paciorek. — Dowódzcy Burów: Dewot i Botha. — • Armaty 
gradowe.

Przed płai'i wynosi na pół roku, czyli 
od lipea do końca bież, roku tylko 1 koronę i f»0 
hidvrz’i (J5 centów). “W8J

Adres: Redakcya „Skarbnicy“
w KRAKOWIE, ul. Basztowa nr. 4.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żeiaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na ro porządzenie władzy zupełna wy­
przedać jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

W z żelazem

te. Eaffay’a sym
W Białej na atarym rynku.

3
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Niezbędne dla każdego domostwa!

Pragska maść domowa
z apteki B. FEAGNEBA w Pradze 

je Jt starym środkiem domowym, uujprzóa w Pladze 
używanym, ktu-y utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapaleni? i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h »ięcej.

Opłatnle w każda) staoyi U8iro-węg:ert>kie] monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem połówką Ii 3-10 </, 
pu&rkę, za K 3 36 — puszkę »/„ za 
H 4-00 puszkę •>/, — za Ii 4*00 

pur ckę 9/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie cąęjjbl opako­

wania mają (bok stojącą w urzędzie 
złożoną markę oohroi.ną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

,,zuin schwarzen A.dler‘*
Pr; ,j, Kleinseite Nr. 333.

Ccdzi^nrle pocztowa wysyłka. 
 Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

Dr«' Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FBAGNEBA w Pradze 
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i (“kkoczysicząrym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka ~ ", mała i K.

Opłatr.ier każde) stacyt austro-węglerskiej monarchii otrzyma 
każdy wielka flaszkę za poprzedniem przysła­
niem gotówki, Ä Ii GO h — małą flaszkę 

za nadesłaniem 1 K 50 h.
Oafrzcienie! Wszystkie części opakowani« 
maj 4 ohok stojącą w urzędzli- złożoną markę 

ochronną.

Na padaczkę (wrzut). KcÄ'iÄ 
c .8taur, niech zażąda broszury o tem su darmo przez 

uöWanen-ApotheKe, Frankfurt nnd Menem.

^oeyS^ÿ

Ml

Kantor Avymřany

J. SKROBANEK
kląsk austryacki, CIESZYN, Śląsk austrypck1'. 

k»liie asałntwlenie zleceń pocztowych.

XMdo^odniejsri wyspr:edaż i takupno

ebligów pierwszeństwa, listów zastawnych, 
H>,' .* i Or<l V<-‘h monet, zagranicznych papierów i t. d. —

Hunden ulac“a obliyacyi .wkładowych szybka i skrupulatna, 
tościown^" lvVjCb0.wl ■ — Zakupione u mnie losy i papiery war- 
kupo„o, Pojmuję be« opłaty w ewidoncyę. — Dostarczanie 
°b' tac"' ^kont ’ wi/miana nadających się do tego losów, 
^eziJe' . 'l'i‘on6w za potrąceniem bardzo niskiej prowizji. — 
Wj losowa**”** l0l,^'v i walorów proeciw stratom kurkowym w razie 
tywnóu' "lí* “0,t^a^uæ według taryfy premiowej. — Wyplata 

bez potracenia provuyi inkasowej. — l’romèsy do 
wszystkich ciągnień.

i iV. V ‘

Bajecznie! Niesłychane!
tanie'są nasię cenione powszechnie i wielkiem uznaniem cie­
szące się

10 zegarków s|iecyainych, ftlo:
Piękny, uiklowj Remontoir, znak »micie uregulowany,

J6-£odzinny, z doskonałetn J wewnętrznym urzą­
dzeniom ............................................... ".........................A' 6.'—

Ceniony niklowy Anker-Remontoir systemu Rosskopfa „ 8.60 
Z czarnej stali Remontoir z 3 stalnwemi kopertami . „ 7.60 
Z białego metalu, z 2 kopertami, re złoconym brtegiem „ 7.60 
Porła-any Remonioir z 8 złocouemi kopertami . . . „ 7.6<i 
Wielki niklowy Auker.......................................................„ 10.—
Z dobrego srebra (prima) Remontoir „z ' podwójnym

złoconym brzegiem............................................................ „ 8.60
Taki sam dla pań.......................................................................„ 9.—
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 8

srebmemi kopertami.......................................................„ 13.—
Taki sa.n z srebra tnlowego................................................. „ 15.—

Każdy zegarek bez opłaty cłu przy odbiorze przynajmniej 
3 sztuk naraz. Pojedyńcze zegarki drożej o 1 X. się
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Damiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły już niejednemu 
z zegarmistrzów i kupców dojpolepszeniajjvtu.

Wielki skład zegarków

& Kommen i Spotka
Filia w Bxeg’en.cjrl (Ziemia, Priedarnlauska). 

i; Opłata pocztowa 26 h. Korespondentka 10 h.

Józaf Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca swój

nowo otwarty największy skład

maszyn i narzędzi rolniczych
z pierwszych proioiejovfskioh fabryk „F. VJiohiorlo“ 
jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, półkry te i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młocarni z motalowemi łożyskami lub też 
z patentowanemi podwójtmmi kuliczkoremi łożyskami 
(ara patentu w Austryi „21226", w Węgrzech „819"), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bachora", Sieczkarnie ręcrne i kie­
ratowe, Krajacze dc buraków i kartofli, Śrótowuiki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Manienia", Orygi­
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp.

Dyrekoya śląskiej rolniczej Szkoły krajowej w Kouobędiu
11. czerwca 19oo.

L. ISO. Do WP. J. Stępienia, następcy firmy F. Wichtorlo 
w Cieszynie!

Podpisana Dyrekcya potwierdza na Pańskie żądanie, że ko­
siarka Mc. Cormick, Chicago Nev 4 oddana nam na Pańskie 
syczenie ua prónę, spełniła wszystkie wymogi co do lekkości, 
prędkości roboty i łatwego kierowania i pracowała zupełnie 
zadowaluiająco. Maszyna skosiła nie tylko normalnie stojącą 
ale także powaloną koniczynę, tudzież lyto gradem zbite równic 
i zostawiając krótkie ścierni.iko.

Ttyrjkcya Szkoły rolniczej w Kocobądzu.
Franciszek Ktiashofsr.
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Ucznia do nauki introligatorskiej
prsyjmie zararc ANTONI IjOMES, introligator, handel książek 
modlitewnych 1 wszystkich pr> jborów do pisania i rysowania, 

w CIESZYNIE na Wyższej Bramie nr. 12.

Młocarnic, młynki do czyszczenia ztoźa, tryery, piw, siewni W
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
sserokożć kosiska b stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem kosseniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierurszą i najrrigkazą nagrodę. Z t, kosiarką moina 
koaié takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na ii ladzie n austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 64.

Tamie znajduję się równie! wszystkie inne gatunki maszyn i narzydz 
rolniczych.

W handlu żelaznym 
Adama Kołodziejczyka 

w CIESZYNIE
plao Demla, wielkie podsienie 
najlepsze kosy od 70 ot. do 
1 złr. 20 et. pod cwarancyą xa każdą 
sztukę, przyjmując gdy i 'a w za­
mian bez dopłaty.

Jgf Asfaltowy papier oynio- 
trwały, któren można terować, Ce­
ment, portlandzki, Trawersy do skle­
pień, Soszyną, Kurowinę, Okucia do bu­
dowli, Farby i pokost, Drut kolczysty, 
Pnrripy żelazne, Liny druciane. 
Strzelby, rewolwery i amuuicyę.

Okulary, Perspektywy, Torbkj i Kosze 
podróżne, żelazne Kaer ogniotrwałe, 
Rurki do wcdoclągów, Krzyże żelazne 
grobowe szczerem złotem pozłacane po 
cenach najtańszych i rzetelnych.

Nauczycielka, olka
życzy sobie dostał się na czas wakacyi do jakiegoś niemieckiego 
domń, któryby pot « bował tejże w celu przygotowania ncznia 
lub uczenicy do polskiej szkoły ludowej. Oprócz kosztow podróży 
ze Lwowa i z powrotem żadnego innego wynsi rodzenie nie żs da. 
Wiadomości udzieli Admlnlstn oya „(Mr.zdki Cieszyńskiej*, 

Dworkowa 18.

MT Filia frysztaeka 'SM 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
rtowarzi/Bztnia zarejestrowanego z nieograniczoną yoręką 

(we Frysżtacie, w rynku, w domu narożnym p. Blumen- 
thala obok szkoły) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

.4 °/ •4L /o 
rocznie, za całe półmiesiące. łj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza- 
jąctao 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna 

Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne «dzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 

od godz. 9—12 przed południem i od goda. 2—4 po południu. 
Zarząd

Piękne gospodarstwo 
w uobrym stanie, ze sklepem, z dwoma budynkami 
murowanymi i 4 morgami dobrego pola wraz z za­
siewami wiosennemi jest z wolnej ręki do sprzedania, 
przy samej drodze pół godziny drogi od Cieszyna. 
Bliższych wiadomości udzieli Administracya „Gwia­
zdki“ w Cieszynie, Dworkowa 13.________ _

— Drukiem Katzen i Sp. w Ciessym

Ws^dlkiego rodzaju środki żywności, 
resztki materyi, części ubrania, stare i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo póżądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego roku mogą znaleśó schronienie. 
Pamiętaj, życzliwy dobroczyńco, j. k wielkie łaski sobie 
skarbisz na cała wieczność każdym takim darem i po- 
Byłaj wkrótce twój dar do Öt- JohcIjsIioimm 
dozorczyni chłopców M. Bernardine, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do St. Joseishetm Gływi*p iB, 
(foznrezijni âzùwrzat frf- rThi>̂enia.% karmelitanka °» j» —

Belgijskie smarowidło do wozów
Olgę i smary So œasïjD, 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecąją w najlepszej jakości

WEINREB & œ 
fabryka przetworów żywicznych i biDarów 

w Boguminie.

Dom parterowy
ul. Bednarska {Bindergasse) nr. 5 jest zaraz do sprze­
dania albo do wynajęcia w bardzo dobrem miejscu 
dla urządzenia sklepu itd. za umiarkowaną cenę. — 
Wiadomości można zażądać u p. Wiktora Olokza, 

rzeżoika, ul. Oatrawska, w Cieszynie.
Wydawca: Franciszek ToBiozek, wł. realn, na Bobrku. — Odpowiedsialny redaktor: J. Polak.

^36549



Cena 
z przesyłką poeitnwa 

oałorocznie 0 K 20 h 
półroczni» 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 £ 
nółtccznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

ílll .ÍIIU HHil
Pismopoświęcone toíobícmpolitycznym,nance,przemysłowi izauawie. .Xi.“1*

Rocznik 54. Nr. 28.

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza feię nadsyłać franko do Administracyi „Gwjazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

W Cieszynie, 13. lipca 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Ci z prenumeratorów, którzy zalegają 
z przedpłatą więcej niż rok, zechcą ją wkrótce 
uiścić, inaczej bowiem zostaną wykreśleni.

Sejm śląski.
Piąte posiedzenie odbyło się d. 4. lipca. Przewo­

dniczył marszałek krajowy hr. Łarisch.
Referent Janotta przedstawia imieniem komisyi 

gospodarczej życzenia co do zniżenia azasu służby w 
wojsku dla synów rolników i rzemieślników. Sejm 
salcburski już dawniej zajmował się tą sprawą, wiedząc 
dobrze, że służba wojskowa zabiera najlepsze siły ro­
bocze. W r. 1898 uchwalił wnieść petycyę do obu Izb 
Rady państwa, do ministerstwa wojny i obrony kra­
jowej z prośbą o 1) zniżenie służby wojskowej z trzech 
na dwa lata, 2) tymczasowe przyznanie dwuletniej 
służby dla żołnierzy, którzy z pomyślnym wynikiem 
ukończyli szkołę ludową, szkołę wydziałową, szkołę 
handlową lub rolniczą, 3) daleko sięgające ulgi dla 
zajętych osób w rolnictwie lub rzemiośle przez wci esne 
urlopy, 4) urlopy dla żołnierzy podczas żniw i nie- 
zwoływanie rezerwistów na ćwiczenia, 5) zniesienie 
ostatnich czterotygodniowych ćwiczeń w 11. i 12. roku 
służby. W odpowiedzi na tę petycyę doniosło Mini­
sterstwo obrony krajowej, że uwzględnienie życzeń 
rolników ma podstawę w przepisach wojskowych i w 
tym kierunku władze wojskowe czynią co mogą; 
skrócenie zaś służby wojskowej, zniesienie ćwiczeń w 
ostatnich dwu latach i inne ulgi dla rolników rze­
mieślników nie mogą być przeprowadzone. W i. 900. 
zajmował się Sejm salcburski znowu tą sprawą, przy- 
czem słusznie podniesiono, że jeżeli ta akcya ma mieć 
Powo '.zenie, musi być przeprowadzona w wszystkich 
Sejmach i w tym celu zwrócił się do wszystkich Wy­
działów krajowych z prośbą o poparcie. Dla ego też 
śląski Wydział krajowy przedłożył sprawę tę Sejmowi.

onieważ jednak dotąd sprawą tą na Śląsku mało się 
zajmowano i nie zebrano potrzebnego materyału ani 
też nie pytano się ludności, jakie są jej życzenia w 
t^j sprawie, dlatego referent proponuje: akt oddać 

ydz^towi krajowemu do zbadania: 1) jakie życzenia | 

ma ludność na Śląsku co do ulg w służbie wojskowej, 
2) w jaki sposób władze wojskowe na Śląsku pruskim 
uwzględniają życzenia rolników. Karol Türk sprze­
ciwia się temu wnioskowi, bo życzenia rolników w 
tym kierunku są dobrze znane. P. Cieńciała przed­
stawia życzenia rolników. Hamnel zaznacza, że Wy­
dział krajowy powinien zbadać stan rzeczy i może po 
zbadaniu bez uchwały Sejmu wnieść odnośną petycyę. 
Przyjęto ostatecznie wniosek referenta. —

Gimnazyum polskie w Cieszynie.
Dziś kończy się rok szkolny w Gimnazyum poi" 

skiem, podajemy więc w „Gwiazdce" statystykę 
uczniów publicznych tego zakładu:

1. Liczba:
Zpoczątkiemr. 1900/1901 

przyjęto publicznych .
(Z początkiem r. 1900/1901 

przyjęto prywatystów .
W ciągu r. opuściło zaklad 
Liczba uczniów na końcu 

roku szkoln. 1900/1901
2. Według miejsca urodzenia

było :
Z pow. bielskiego (Bielsk) 
» » cieszyńskiego . . 
» » frysztackiego . . 
Z Gąlicyi...........................
Ze Śląska pruskiego . . 
Z Inflant ............................
Z Bukowiny......................
Z Morawy......................

3. Według języka ojczystego
było:

Mówiących po polsku .
4. Według wyznania religij­

nego było:
Katolików rit. lat.. . .

» » graeci. .
Ewangelików wy zn. augsb. 
Wyznania mojżeszowego

5. Według miejsca pobytu
rodziców :

Ze Śląska......................
Z Galicyi............................
Z Królestwa polskiego .
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■..................... .........................’—........................

W klasie rt 
B

6. Według stanu rodziców
było:

Synów urzędników . .
> kupców i przemy­

słowców . . .
> rolników . . .
> > prywatyzujących«

7. Klasyfikacya z końcem r.
szkolnego 1900/1901:

Stopień celujący otrzymało
> pierwszy »

Do egzaminu poprawcz. 
przeznaczono ....

Stopień drugi otrzymało 
» trzeci »

La 1. i| 11. jlll. |1V. V. VI. ÖC/3
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Razem . . 29 25 53 42 46 31 30 256

t Ignacy Żółtowski
przeżywszy lat 86, zmarł 5. bm. Była to postać 
znana i szanowana w Krakowie; był to jeden z ludzi, 
którzy wszystko zawdzięczają sobie i swej pracy. Syn 
niezamożnego domu szlacheckiego na Wołyniu, wybrał 
się w świat szukać szczęścia. Wkrótce potem, powoli 
'dobijając się pracą majątku, osiadł nad morzem 
Azowskiem i tu trudnił się rolnictwem oraz rybo­
łówstwem na wielką skalę ; tutaj też przetrwał wojnę 
krymską, a mało nie rozstrzelany przez Rosyan z po­
wodu rzuconego na niego podejrzenia o szpiegostwo 
przez zawistnych mu kupców greckich. Po wojnie za­
pad! silnie na zdrowiu, zlikwidował nieruchomy ma­
jątek i uzyskawszy znaczną gotówkę, udał się do 
Włoch, gdzie wkrótce odzyskał zdrowie. Do Krakowa 
ciągnęło go serce i otwarte pole do pracy obywatel­
skiej. Tutaj też osiedlił się w r. 1868 i zajmował się 
gorliwie opieką nad nauczycielstwem ludowem, niosąc 
mu materyalną pomoc i przyczyniając się ofiarnie do 
zakładania ogródków szkolnych; oprócz tego otaczał 
opieką młodzież i dostarczał środków na ukończenie 
nauk, kładąc za warunek, aby obdarowany po uzyska­
niu posady, innemu potrzebującemu użyczał pomocy. 
Zajmował się też ludem polskim na Śląsku, pragnąc 
zabezpieczyć jego przyszłość narodową i w tym celu 
przyczynił się do założenia w Cieszynie polskiej Kasy 
zaliczkowej oraz Domu narodowego; tu też odbywał 
częste podróże na wiece i zebrania. W ostatnim czasie 
zbudował dom dla kolonii wakacyjnych w Kochanowie 
i poniósł w tej mierze znaczną ofiarę. Dla siebie 
oszczędny, otwartą miał zawsze dłoń, gdy szło o cele 
dobre i szlachetne, gdy szło o pomoc dla prawdziwie 
ubogiego.

W zmarłym traci nasze społeczeństwo zacnego 
człowieka, który przez szereg lat pracował z całą 
gorącością serca w miarę sił swoich dla ogólnego 

dohra. W ostatnich latach, dotknięty ciężką chorobą, 
zamknął się w swojem mieszkaniu, ale i z tego od­
osobnienia śledził żywo bieg wszystkich spraw, naród 
obchodzących, interesując się niemi gorąco.

Pogrzeb odbył się w niedzielę 7. bm. w Kra­
kowie przy względnie małym udziale publiczności. 
Gdyby ostatnią posługę zmarłemu oddali byli ci, któ­
rym on wyświadczał przysługi, byłoby się na jego 
pogrzebie 10 razy więcej zebrało ludzi. Za trumną, 
oprócz dalszej rodziny postępowała reprezentacya To­
warzystwa Oświaty ludowej, delegat Śląska, p. Fila- 
siewicz, dyrektor Towarzystwa zaliczkowego z Cieszyna 
i grono poważnych obywateli miasta.

Wyniesiono skromną, czarną, dębową trumnę ze 
zwłokami filantropa. Sam sobie ją sprawił za życia; 
a była to trzecia z rzędu jego trumna, bo 2 zepsuły 
się, zanim doczekały się mieszkańca. Grób na cmen­
tarzu także sam sobie wymurował ś. p. Żółtowski, 
jak gdyby sam sobie nie dowierzał, czy w spadku po 
nim zostanie fundusz... na trumnę i grób.

Na cmentarzu, nad zwłokami filantropa przemówił 
p. Edward Wojnarowicz w imieniu Towarzystwa 
kolonii wakacyjnych i Towarzystwa Oświaty ludowej, 
których ś. p. Żółtowski był dobrodziejem, potem od­
czytał wspomnienia osobiste o zmarłym p. Ludomir 
Kozłowski, wreszcie rzewne wspomnienie poświęcił 
zmarłemu przyjacielowi Śląska p. Filasiewicz 
z Cieszyna, zapewniając, że ofiary, jakie poniósł zmarły 
na sprawę narodową na Śląsku, przyniosą plon obfity.

Przemysł górniczy na Śląsku pruskim.
Według statystyki za rok 1900. rozwija się prze­

mysł górniczy i hutniczy na Górnym Śląsku bardzo 
pomyślnie. Sprawa ta jest dla nas pierwszorzędnej 
wagi, ze względu na to, że większość robotników gór­
niczych stanowią Polacy.

Pierwsze miejsce w przemyśle górniczym najmuje 
węgiel. W przeciwieństwie do innych kopalń wzrasta 
produkcya węgla nader szybko i tak w r. 1900 wyno­
siła 24.815-041 ton (w roku 1898 tylko 18 tysięcy), 
Wskutek podniesienia się cen węgla (z 5-47 mk. zr 
tonę na 7'48 mk. w tymże samym czasie) wartość 
ogólna produkcyi i zyski właścicieli podniosły się PÆ" 
wie w dwójnasób.

Robotników zatrudnionych w kopalniach węgla 
kamiennego było 69.147 (w roku 1895. zaś 53.167). 
Zapłata wynosiła razem 66.400.710 marek.

Roczna płaca górnika węglowego wyżej 16 lat 
dochodziła 1018 marek. Jestto kwota w stosunku do 
zarobków górnika w kopalniach galwanu i kruszców 
ołowianych (813 marek) i pracujących w rudach żela­
znych (652-6 mk.) względnie wysoka. Tłumaczy s’9 
to ciężkimi warunkami pracy w kopalniach węglowych.

Wprost oburzająco niskie są zarobkx kobiet, które 
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wynoszą « kopalniach węgla 319 marek rocznie, w 
kopalniach ołowiu 275 marek, żelaza 281-44 mk.

We wszystkich kopalniach śląskich razem pracuje 
przeszło 83 tysięcy robotników. Ogólna suma wpływów 
ze sprzedaży płodów górniczych wynosiła w roku 
ubiegłym przeszło 98,220.000 marek.

Oprócz węgla istnieją na Górnym Śląsku kopalnie 
galmacu i rud ołowianych, oraz kopalnie rudy żelaznej.

Wartość produkcyi galmanu i rud ołowianych 
wynosiła w r. 1896. — 26,394.000 marek, robotników 
w kopalniach było 11.160.

Rudy żelaznej wydobyto 406.000 ton wartości 
około 3 milionów marek.

Niemcy przypisują sobie w zupełności zasługę 
stworzenia wielkiego przemysłu górniczego całkiem 
niesłusznie. To praca polskiego górnika wydziera ziemi 
rok rocznie te olbrzymie skarby. Polscy też sprowadzeni 
z Olkusza w XVII. w. górnicy byli pierwszymi pio­
nierami rodzącego się przemysłu, oni założyli najstarsze 
szyby, które dziś jeszcze polskie noszą nazwy. —

Polacy na obczyźnie.
Wiadomo, że Polacy przebywają w znacznej liczbie 

w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Jedni 
jadą tam na pewien czas dla zarobku i potem wra­
cają do kraju, inni zostają na stałe.

Dotychczas nie wiedziano nawet w przybliżeniu! 
ilu Polaków w Stanach Zjednoczonych mieszka. Jedn* 
liczyli m lion, drudzy półtora miliona, trzeci — nawet 
dwa miliony naszych rodaków. Co dziesięć lat odby­
wają się tam wprawdzie spisy ludności, ale wielu z 
naszych podawało się za Niemców, Rosyan lub Austrya- 
ków.

Przed spisem zeszłorocznym gazety polsko-ame­
rykańskie zaczęły gorliwie nawoływać swoich czytel­
ników, żeby zapisywali się wszyscy jako Polacy. Dzięki 
tym nawoływaniom, oraz dzięki postępowi oświaty 
narodowej, liczba Polaków według ostatniego spisu
wypadła wcale pokaźnie. Naliczono bowiem naszych 
1 milion 120 tysięcy, a więc przeszło 3 razy więcej, 
niż przed dziesięciu laty, kiedy zapisano 348 tysięcy 
Polaków. Ma się rozumieć, w rzeczywistości liczba 
Polaków jest znacznie większa, wynosi co najmniej 
Półtora miliona. I teraz bowiem znalazło się sporo 
ludzi nieoświeconych, niewiędnących nawet do jakiej
narodowości należą, lub głupich i nikczemnych, którzy 

polskości wstydzą.
Półtora miliona Polaków w Ameryce — to już 

wielka siła, tembardziej, że nasi gromadzą się prze­
ważnie w kilku krajach z liczby kilkudziesięciu, z 

tórych składają się Stany Zjednoczone. Z żądaniami 
olaków rachować się powinny władze miejscowe i rząd 

amerykański i rachowałyby się, gdyby między naszymi 
yla większa jedność. Niestety, dotąd na jedność Po­

lacy amerykańscy zdobyć się nie mogą i często bez 
powodu gwarzą się między sobą.

I dla dawnej ojczyzny Polacy mogliby stać się 
pożytecznymi ze względu na swą liczbę i zamożność. 
Nie zrywają oni z krajem łączności, owszem ci, którzy 
mają świadomość narodową, coraz więcej zajmują się 
sprawami .starego kraju", jak zwykle Polskę nazywają.

A liczba braci naszych w Ameryce z każdym 
rokiem rośnie z powodu dopływu wychodżctwa, które 
szuka tam zarobku, bo w ojczyźnie znaleźć go nie może.

Ofiary wojny.
Dyrektor pruskiego statystycznego biura w Ber­

linie, dr. Ernest Engels, ogłosił zestawienie ofiar w 
ludziach i pieniądzach, jakie pociągnęły za sobą wojny 
od roku 1850. do 1890. A mianowicie:

Ofiary 
w ludziach

Wojna krymska (z r. 1855) .... 750.000 
Wojna włoska (z r. 1859)  45.000 
Wyprawa duńska  3.000
Północno-amerykańska wojna do­

mowa od r. 1861. do 1866.
a) Stany północne  280.000
b) Stany południowe  520.000

Prusko-austryacka wojna w r. 1866 45.000
Wyprawa do Meksyku i Kochinchiny 65.000 
Francusko-pruska wojna z r. 1870/71 :

a) Francya  150.000
b) Niemcy. . . . ....................... 60.000

Bułgarsko-serbskie powstanie . . . 25.000
Wojna rosyjsko-turecka  250.000 
Południowo afrykańska wojna prze­

ciw plemieniom Aszanti, Mata-
bele itd  30.000

Wojna afgańska  25.000
Razem tedy wynoszą ofiary w ludziach 

253 tys., koszta zaś 55 tys. 908 mil. marek, tj. blisko 
70 tysięcy milionów koron. Statystyka nie uwzględnia 
przytem strat poniesionych wskutek chorób i stałej 
nieudolności do pracy.

Jeżeli do powyższych cyfr dodamy straty, jakie 
pociągnęły za sobą wojny w ostatniem dziesięcioleciu 
Łj. wojna grecko-turecka, wyprawa grecko-turecka, wy­
prawa abisyńska, mnóstwo wypraw kolonialnych, osta­
tecznie nieukończone jeszcze wojny chińska i południowo­
afrykańska, to otrzymamy straszliwy obraz skutków 
wojny. — -----------

Ciekawe stosunki
panują od pewnego czasu na pocztach w Poznaniu.

Wielkie zaniepokojenie panuje w redakcyach pism, 
zarówno p Iskich jak i niemieckich, w biurach ogłoszeń 
i kawiarniach wśród gości i ingerującej publiczności. 
Od 1. lipca br. nie dostawia główna poczta poznańska

Koszta 
mil. marek 

proAich 
7.990 
1.200 

140

18.000
9.200
1.220

800

12.000

709
4.600

35
52

2 mil.
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ani polskich ani niemieckich pism, tamże ahonowanych 
wcale. Wszyscy abonenci, którzy już w połowie czerwca 
odnowili przedpłatę na nowy kwartał, aby uniknąć 
przerwy, abonowanych gazet najczęściej wcale nie 
otrzymują. Jeżeli ktoś zamówił 40—50 gazet, poczta 
dostawia 10—12 pism. Wiele berlińskich, gdańskich, 
wrocławskich, kolońskich i niemieckich pism, które na 
czas zamówiono już w czerwcu, braknie na poczcie od 
1. lipca zupełnie. Przed okienkami pocztowemi przy­
chodzi do przykrych scen. Polskich pism z prowineyi, 
Prus Zachodnich, Śląska itd. nie wydawano od 1. lipca 
wogóle. Szkody, wynikające ztąd, są ogromne. Publi­
czności odpowiadają urzędnicy pocztowi, że nieporządki 
skończą się za tydzień lub dwa, a więc.... bardzo 
prędko. — -----------

Stosunki szkolne w Księstwie Cieszyń- 
skiem przed r. 1848.*)

*) Z pracy ka. Józefa Londzina p. n. „Zaprowadzenie ję­
zyka polskiego w szkołach ludowych w Księstwie Cieszyńskiem“ 
wydrukowanej w sprawozdaniu gimnazyum polskiego za r. szk. 
1900/1. podajemy w „Gwiazdce* rozdział pierwszy. O całej 
rozprawie, która jest bardzo ważnym przyczynkiem do dziejów 
Śląska, napiszemy później.

W r. 1898. ogłosiłem w III. sprawozdaniu gimna- 
zyum polskiego rozprawę pod tytułem : „Kilka druków 
śląsko-polskich z zeszłego i pierwszej połowy bieżą­
cego stulecia z szczególniejszem uwzględnieniem innych 
książek polskich, używanych przez ludność polską 
w Księstwie Cieszyńskiem", dowodzącą, że język pol­
ski w Księstwie Cieszyńskiem wybijał się na wierzch 
już znacznie wcześniej, niż ogólnie dotąd sądzono.

Niniejsza praca wchodzi wprawdzie w zakres 
szkolnictwa, a mimo to jest ona dalszym ciągiem po­
wyższej rozprawy, bo ludność i inteligencya zasmako­
wawszy w polskich książkach, pragnie język polski 
wprowadzić do szkół, aby oświata wśród młodego po­
kolenia zapuściła głębiej korzenie, niż za dawnych 
czasów, kiedy językiem wykładowym w szkołach ludo­
wych był język morawski (czeski).

Nim jednak przystąpię do właściwego przedmiotu, 
chciałbym przynajmniej w krótkości naszkicować stan 
szkół ludowych w Księstwie Cieszyńskiem przed r. 1848. 
W wiekach średnich klasztory były schroniskami 
nauki i ogniskami oświaty. U nas istniały już w XIV. 
stuleciu dwa takie klasztory: Benedyktynów w Orłowej 
i Dominikanów w Cieszynie. Niema prawie wątpliwości, 
że w nich istniały szkoły, w których kształcono mło­
dzieńców chcących się poświęcić stanowi duchownemu.

O innych szkołach z tego czasu niema nigdzie 
wzmianki. Prawdopodobnie jednak istniały jeszcze 
inne szkoły, bo w XIV. i XV. stuleciu znachodzimy 
studentów z Księstwa Cieszyńskiego na uniwersytetach 
w Pradze i Krakowie.

Dopiero z końcem XV. stulecia udowodnić można 

istnienie podobnych szkół. Pisarzem kilku książęcych 
listów od r. 1488. do 1492. był Petrusz, nauczyciel 
w Cieszynie. Wacław Ondraczek, organista w Cie­
szynie, pożyczył w r. 1520 swemu panu (Landesherr) 
165 węg. reńskich, z procentów przeznaczył 4 reńskie 
na podwyższenie dochodu cieszyńskiego Nauczyciela, 
który za to ma się zobowiązać do śpiewani^ w chórze 

podczas codziennych nieszporów. W r. 1536. sprze- 
daje Jan z Pernsteinu cieszyńskiemu nauczycielowi 
Mich. Bakularzowi czynsz do odkupienia (wiederkäuf­
lichen Zins) w kwocie 5»/# fi. za 70 fi., który jemu 
i następcom jego w urzędzie nauczycielskim ma być 
wypłacany. Pomiędzy wydatkami miasta Cieszyna 
w r. 1519. znachodzi się także płaca nauczyciela. 
Z preliminarza dochodów i wydatków z d. 31. grudnia 
1680. wynika, że cieszyński nauczyciel otrzymywał 
24 fl. i dodatek na mieszkanie; kantor i organista 
mieli razem 40 fl. płacy.

Szkoły istniały także w innych miastach naszego 
kraju. W r. 1490. złożył Jan Trnka dotaeyę na wi­
karego przy kościele parafialnym w Frýdku, który 
razem z nauczycielem zobowiązany był dopełnienia 
pewnych funkcyj kościelnych.

Od czasów Wacława I. mnożą się szczegóły o za­
kładach naukowych. W dokumencie z r. 1565. oświadcza 
książę, że celem poparcia ehrześciańskiej religii śpie­
wem w niemieckim kościele w Cieszynie i nauczania 
w szkole, powołuje jeszcze jednègo uczonego pomocnika 
(gelehrten Gesellen) z płacą roczną 12 fl. W tej 
szkole uczył w r. 1609. Wawrzyniec Blumius, który 
przedtem był nauczycielem w Opawie i wymieniony 
jest jako słynny „rektor" cieszyńskiej szkoły; także 
Jan Götzius był kantorem i nauczycielem, później 
członkiem rady miejskiej i nakouiec poborcą cło- 
wym i podatkowym. Wacław Pohledetzky był kan­
torem i nauczycielem. W łacińskiej szkole w Cie­
szynie pobierał Trzanowski pierwszą naukę. Podobne 
zakłady naukowe znajdowały się w Strumieniu, Sko­
czowie i Bielsku. Ze szkół tych wychodzili dzielni 
mężowie, których imiona znane były daleko poza gra­
nicami naszego kraju.

Jednakże około połowy XVIII. stulecia stan szkół 
ludowych był opłakany. Po wsiach mało było jeszcze 
szkół; szkoły parafialne w miastach posiadały bardzo 
niedostateczne urządzenia i cieszyły się tylko słabą 
frekwencyą. Z końcem stulecia były już za staraniem 
Maryi Teresy i Józefa II. w wszystkich parafiach 
szkoły, które się niemało do podniesienia oświaty 

wśród ludu przyczyniły.
W Cieszynie założono w r. 1776. szkołę główną, 

w r. 1780. szkołę żeńską. Zbory ewangelickie zakła­
dały sobie osobne szkoły, pomiędzy któremi istniejąc® 
od r. 1709. szkoła przy kościele Jezusowym w Cie­

szynie pierwsze zajmuje miejsce.
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W r. 1647. zapytało się Muisterstwo oświaty 
Jeneralnego Wikaryatu, ile szkół powstało w Księstwie. 
Cieszyńskiem od r. 1814. do 1847. Chociaż odszukałem 
tylko referaty z 6 dystryktów szkolnych z pomiędzy 
ośmiu, to już to wystarczy, aby nam dać wskazówkę, 
kiedy powstało najwięcej szkół w naszym kraju. Otóż 
liezł>~ szkół w ciągu 33 lat powstałych jest stosunkowo 
malaXwidocznie ogromna większość starszych naszych 
szkól powstała w drugiej połowie XVIII. stulecia. 
W frydeckim dystrykcie szkolnym założor szkoły 
w Siedliszczach w r. 1835, w Górnej Morawce 1842 
i w Janowicach 1844. W karwińskim dystrykcie 
w Olbrachcicacb i Stonawie w r. 1815, w Dąbrowej 
1848, w Rzepiszczach 1831, w Grodziszczu zaś pozwo­
liło Gubernium dekr. z d. 12. sierpnia 1839, L. 29776 
na otwarcie szkoły, ale do r. 1847 uie otwarto jej. 
W skoczowskim dystrykcie założyła arcyks. Komora 
w r. 1826. szkolę w Wielkich Górkach; 7 innych szkół 
pochodzi z przed roku 1814. W strumieńskim dystrykcie 
nie przybyło w tym czasie ani jednej szkoły. Starsze 
szkoły istniały w Strumieniu, Pruchnej, Wielkich Koń­
czycach, Zarzeczu i Ochabach. -».W. jabłonkowskim 
dystrykcie założono szkoły w Łomnej i Milikowie 
w r. 1844. (szlola w Bukowcu’ istnieje od r. 1792). 
Przy istebniańskiej szkole parafialnej powstały w r. 
1820. dwie nowe szkoły gminne w Brzawce (do której 
uczęszczały dzieci z Koniakowa) i w Jaworzynce. 
W pierwszej było przy 'założeniu 120, w drugiej 
145 dzieci zobowiązanych)' do uczęszczania do szkoły. 
W Górnym Żul »wie urządzono w r. 1836. szkołę 
excurrendo7należącą do parani trzyciezkiej. W cie­
szyńskim dystrykcie powstała szkoła w Wiśle w r. 1836, 
w Mostach 1838 i w Kaczycach 1836.

W r. 1828. było w Księstwie Cieszyńskiem 74 
- zkół publicznych (katolickich), nie licząc szkół ewan­
gelickich. (Dok. nast.) ks. Józef Londzin.

55 bój.
(Motyw z M. Konopnickiej „Mtoay lolmenu“.) 

I.
Â. Młody wędrowcze, młody wędrowcze!

W imię Cię Boga 
Pytam: Skąd droga 
I dokąd tak wczas? 
Kto jesteś? co zacz? 
Wśród srogich bojów, 
Wśród niepokojów, 
Powietrza, głodu, 
I duchów chłodu, 
Przez gó.y, jary, 
Przez lasy, rzeki, 
W świat tak daleki — 
Trzeba ofiary, 
Iść tak sam!

B. T.im, gdzie nad Olszy srebrnej falami 
Szczyt Jaworowy szumi lasami, 
Od czasów Piasta uprawia łany 
Czarną swą ręką lud mój kochany. 
Przez wieki g.rałty, grabieże znosił, 
Ku niebu łzawe oko podnosił, 
Jak gołąb cichy, 
Jak robak lichy, 
Znosił swą dolę 
I orał rolę.

Lecz dziś z boleści serce w nim kona, 
Jako w odciętem od Matki łona, 
Bo mu skarby już duchowe biorą, 
Bo język ojców mu wydzierają, 
Bo w zrozumiałych nie pozwalają 
Słowach do Boga wołać z pokorą

Sioła prastare, w których się chował, 
Miasta, które swą ręką budował, 
Góry i rzeki, o których śpiewał, 
Lasy, w których swe pielesze miewał, 
A których nazwy i ptacy znają, 
Obcemi nazwy wrogi kalają, 
I wszystkie plony jego przeszłości 
Idą na posiew obcej przyszłości.

Więc kto ma ramię, a w niem moc, 
Więc kto ma ducha, a w nim żar, 
Kto umie walczyć choćby z proc, 
Ten idzie w walk szalony gwar, 
Ten jest żołnierzem — idzie w bój, 
A chlebem jego trud i znój !

II. '
Â. Młody żołnierzu, młody żołnierzu, 

W jaki ty idziesz bój?
Że taki zapal iesie Twą duszę,
Jak męczennika, co na katusze
Szedł — lecz on widział tam w niebios stronie
Swą duszę białą w Świętych koronie!

B. W grunwaldzki idę bój,
Co już lat tysiąc trwa, 
We wrogów idę rój — 
Zemsta — dewiza ma!

Nie mogą miliony
Ofiar z ludzi i krwi'
Nasycić tego wroga.
Na nasze ducha plony
Rozdziera gardło swe
Piekielna hydra sroga.

Idę w grunwaldzki bój,
Co dziś zawzięcie) wre, 
W ofierze żywot swój

Niosę i siły me!



A może zapał mój 
Wzbudzi w mej braci skry 
I skoczą wszyscy w bój 
Za święte prawa swe, 
I może znów Psie pole 
W dziejach powtórzy się... 
— Patrz! tam błyszczą puklerze, 
Do słońca świeci stal!
To Chrobrego rycerze 
Idą z karpackich hal! 
Wieki tam w grotach spali, 
Na tę chwilę czekali, 
Na nieskończony bój 
Król wiedzie hufiec swój! 
Zbudził ich dziejów cud, 
Dał hasło do pochodu, 
Że dzisiaj śląski lud 
Poczuł ducha narodu, 
Że znów, jak za Wojciecha, 
Brzmi każda śląska strzecha: 
,Boga-Rodzico, Dziewico! 
„Ludowi, co Cię wzywa, 
„Ach! okaż łaski lico, 
„Ach bądź mu miłościwa!“

Attyla, „Boży bat", 
Nie tępił ludów tak, 
Jak nas tysiące lat 
Teutońska tępi dłoń! 
Mężom siwieje skroń, 
Dziecko u matki łona 
Z strachu przed nimi kona. 
Patrz!... od Łaby do D4winy 
Cmentarz z lackiej krainy! 
Ach! ludzkości nie znają, 
Dziś jeszcze przysięgają, 
Że naród nasz katuszą, 
Ogniem, mieczem i głodem 
Wytępić wszystek muszą, 
Łub niechaj się z narodem 
Teutońskim ciałem, duszą, 
Zleje, jak krople w morze... 
Mało im naszej ziemi-: 
Hufce okute w stal 
Dziś ślą po zdobycz w dal 
Tam, kędy ranne zorze 
Z morskich powstają fal.

Z takimto wrogiem idę w bój. 
A rozpacz... to wódz mój !

III.
J. Młody żołnierzu! młody żołnierzu! 

Co wziąłeś ducha męczenników, 
A zapał Grala wojowników, 
Gdy cię nie straszy śmierć ni znój 
Za co ty, za co idziesz w bój?...
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B. W bój idę za Boże Królestwo na ziemi 
Za naród, co z Bożej woli tu się pleni, 
Za świętość mych ojców cmentarzy, 
Za plony ich pracy i ducha i ręki, 
Za świętość ich mowy, ołtarzy, 
Za świętość tej starej piosenki: 
„Boga- Rodzica, Dziewica ! *
Pieśni tej Psie pole, Grunwald i Lignica
I Wiedeń i Chocim słuchały.
A dziś nam jej wrogi zahaczyć kazały!

W bój idę, by ziemia nam rodziła kłosy, 
By znowu się wzbijał nad zbożnym oraczem 
Jak niegdyś za Piasta skowronek w niebiosy, 
A plon jego nie był dla wroga haraczem, 
Lecz chlebem pokoleń, co w ten sam bój stary 
Znów pójdą, by dziejów dopełnić ofiary! —

Franciszek Habura.

Janek Stokłosa.
Powieść z naszych czasów, z naszych okolic osnuta na .darto­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (O. d.)

Nadszedł kapłan młody, który w szpitalu nabo­
żeństwo chorym odprawiał, którego Janek już widział 
przy łóżku innych chorych, od którego się zawsze 
odwracał, ani nawet jego pozdrowienia słyszeć nie 
chciał. Nadszedł, dał uprzejme pozdrowienie, spytał 
o stan zdrowia. „Ojcze duchowny, zdrowie jako zdro­
wie; widzę, że mię Pan Bóg zachował od niespodzia­
nej śmierci, czuję ja, że Pan Bóg miłosierny daje 
zdrowie, bo do sił powracam, ale moja dusza bardzo 
chora. Ja się chcę spowiadać, ale z całego życia 
mego, a jeżeli za godnego będę uznany, chcę przyjąć 
Zbawiciela mego, którym tak długo gardziłem i Jego 
łaskawości się opierałem.”

Spowiedź była długa, Janek miał wiele do po­
wiedzenia, chciał wszystko powiedzieć i przyczyny 
i skutki swego upadku. Często łza stanęła w jego 
oczu, a kapłan młody oczy swoje przykrył stołą, aby 
i swoje wzruszenie nad nawróconym grzesznikiem 
ukryć. Wszystko powiedział, tylko bał się powiedzieć, 
skąd jest, aż nareszcie powiedział, że z dalekich 
pochodzi okolic.

Tymczasem miłosierne siostry modliły się za 
grzesznika nawracającego się. Po świętej spowiedzi 
stało się mu lekko.

Nazajutrz Janek miał przyjmować Komunię. 
Aczkolwiek to w wielkich szpitalach coś każdodzien- 
nego, przecież wczorajsza spowiedź i dzisiejsza św. 
Komunia było wielkiem zdarzeniem w szpitalu. Chorych 
wielu wiedziało, że tam ten obcy jest nieznabogiem 
i przytem wielkim grzesznikiem, że się nie chce dać 
zaopatrzyć. I nawet poza szpitalem wiedzieli o Janku 
niedowiarku, który Bogiem gardził.

Janek przyjmował św. Komunię z i ijwiększą po-



b żnością, która wszystkich obecnych zadziwiła. Lekrrz 
i miłosierne siostry poznały, że Janek z dobrego kato­
lickiego domu pochodzić musi, że musiał mieć dobrych 
rodziców i dobrego używał wychowania, co teraz na 
nowo w nim ożyło.

Był pocieszony, lecz coś go męczyło i trapiło, 
oto myśl o matce i o jego dobrej siostrze. Matki 
Jeszcze nie przeprosił, ani siostry, co one będą czy­
niły, gdyby one wiedziały o jego nawróceniu się, 
jakżeby ste cieszyły! Postanowił on się wrócić do 
domu, skoro tylko zdrowie i stosunki jego pozwolą. 
Wrócić się dc dobrej matki.

Nawrócenie niedowiarka i jego spowiedź wielkie 
wrażenie uczyniło w całej huci? pomiędzy wszystkimi 
robotnikami, w calem ludnem mieście. Każdy się wy­
pytywał o robotniku i różne o nim krążyły wieści.

Niedowiarcy robotnicy, pomiędzy których należał 
Janek, wściekali się od złości, że jeden z nich się 
nawrócił. Rozgłaszali po nowinach, że był głodem 
trapiony, od miłosiernych sióstr straszony, jd kapłana 
przymuszony, że to wszystko nieprawda.

Janek się dowiedział o wszystkiem w szpitalu, 
postanowił on skoro wyjdzie ze szpitala prawdzie dać 
świadectwo. Poznał on teraz tę zaciekłość i niena­
wiść ku Bogu i ku religii w jego zwolennikach, którą 
on się dawniej sam odrnaczrł. Poznał już pierwszy 
rai, że jeżeli robotnicy taką zawiścią i nienawmcią by 
się ku Bogu kierowali, że wtedy sobie niewiele w 
świecie pomogą.

Podziękował on swemu lekarzowi, zacnemu dusz­
pasterzowi i miłosiernej siostrze, że się w szpitalu od­
rodził i stał siv innym człowiekiem.

27. Janek na ciele i na duszy uleczony.
Janek powoli podżwignął się z łóżka, przechadzał 

się pomiędzy drugimi, był jeszcze jednak bardzo słaby.
Teraz miał sposobność widzieć na łóżkach po 

izbach szpitala najróżniejszych chorych Byl5 tacy, 
którzy sobie chorobę przyciągnęli przez swawolne życie, 
byli chorzy, u których choroby różne odziedziczone 
na jaw występowały. Widział też innych, jak on do 
nieszczęścia przy pracy upadłych, Widział chorych, 
którym czy to rękę, czy to nogę ucięto. Widział, że 
często chorzy umierali.

Rozmyślał sobie, któż leż na taki szpital płaci, 
w którym tysiące robotników w nieszczęściu i cho­
robie znajduje przytułek. Teraz poznał, jak dobrze 
to jest i sprawiedliwie, że robotnik przy wypłacie też 
złoży cząsteczkę i na utrzymanie się podczas choroby. 
Ileż jego nieszczęście i choroba stała wydatków, kiedy 
on niemal pół roku tu siedzi, je i żyje. Poznał, że 
i chlebodawcy i rządy też składają na takie szpitale, 
Poznał, jak często niesprawiedliwie robotnicy sarkają 
na odciąganie z zarobku.

Nareszcie nadszedł dzień, w którym miał być 
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ze szpitalu przepuszczony jako zupełnie uzdrowiony. 
Jeżeli już pierwej podziękował, to teraz jeszcze raz 
podziękował, rozłączył się z towarzyszami swoimi cho­
rymi, których obiecał odwiedzić. Poszedł do kaplicy, 
którą on teraz tak pilno odwiedzał, aby tam uklęknąć 
a przea utajonym Zbawicielem się pomodlić i podzię­
kować za uzdrowienie ciała a osobliwie swojej duszy,

Poszedł do swojego pomieszkania, kióre miał 
przedtem. Lecz jakie go czekało rozczarowanie. 
Wszystka odzież, którą miał, j\koś zniknęła, nie było 
śladu po niej. Pytał się, nie dowiedział się nic. Jakim 
Janek był, takie też miał mieszkanie. Był pomiędzy 
robotnikami, którzy jako on nie mieli wiary, więc też 
obcego majątku sobie mało ważyli. Wszelkie docho­
dzenia były bezskuteczne. Odzież przepadła.

Poszedł do kancelaryi, by prosić o pracę ; bo cóż 
miał lubić, co miał jeść a robić się mu chciało a jeść 
się mu też chciało. Otrzymał pr&ię wnet, bo zarząd 
wiedział, że w pracy się stał nieszczęśliwym, a zarząd 
wiedział o jego nawróceniu się na lepszą drogę. I nie 
omylił się w swych oczekiwaniach. Otrzymał też i za­
liczkę, rby mógł żyć i najpotrzebniejsze sobie rzeczy 
sprawić. — ----------- (G d. u.)

Gospodarstwo i przenysl.
Podorywanie ściernisk powinno być natych­

miast po żniwach dokonane, gdyż daje rolnikowi bardzo 
wiele korzyści, a mianowicie : nasiona zielska wschodzą, 
i mogą być bronami wyniszczone; zarodki owadów i 
robaków, przykryte ziemią, giną; a co jest rzeczą naj­
ważniejszą, odkryta rola wystawioną jest na zbawienne 
działanie słońca i powietrza, przez co ulega wydo- 
brzeniu, i st“.je się urodzajniejszą. —

Wspólny zaknp artykułów rolniczych, zorga­
nizowany w roku zeszłym przez Towarzystwo rolnicze 
(Opawa) i Związek kas Reifeisena (Bielsk), zachowuje 
się tak cicho, że o jego czynnościach nic a nic nie 
słychać. Ponieważ zadrniem jego jest dostarczać rol­
nikom po najtańszych cenach nawozów sztucznych, 
nasion, węgla kamiennego, maszyn i wogóle wszystkich 
przedmiotów rolnikowi potrzebnych, przeto szybka a 
energiczna działalność musi być pożądaną. —

Jura i Jánek.
Jura. Dli Boga, skądże tak Jánku strasznie 

uciekisz?
Jánek. Koniec świata! koniec świata! już jest 

blisko 1
Jura. Dlá Boga, czyżeś rozum stracił, albo ci się . 

coś strasznego pry trefiło ? no i puwedzże mi prędko, 
cóż ci się tam stało i kaś trm był?

Jánek. Dyć nie wiem, czy ci mim co powiudzieć, 
bo mim straszną złość.

Jura. Powiedzże mi, boch bardzo ciekawy 1
Jánek. Gdyż już tak chcecz wiedzieć, to ci jut 
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powiem. Byłem ci já pod Bielskiem w tych gminach 
i przyszedłem do tej gminy, co to niedawno poświę­
cali kościół.

Jura. Dyć to przece dobrá rzecz!
Jánek. Eh, doczkej, ai ci co powiem! byłam ci 

já jak ci naimali ławki do tego kościoła, powiadá ci 
tam jeden, że to pójdzie podle dáwki; najprzód będą 
siedzieć siedláczki, potem zágrodniczki, a potem cha- 
łupniczki, a potem kumornice.

Jura. A słyszlłeś też to dobrze i zrozumiáleé, 
bo szkoda ludzi obmfiwać, jak to nie práwda.

Jánek. Pijanych nie był, myślę, żem zrozumiát tern 
więcej, że przed Bogiem powinni być wszyscy równi.

Jura. Já myślę, że się tam jakoś pogodzę, przy­
najmniej jak szydła w miechu.

Jánek. Dálby Bóg! w kościele powinno być jak 
w niebie: zgoda, jedność, miłość.

Jura. Já myślę Jiniczku, żeś nrrobił niepotrzeb­
nie huku, bo się tam ludziska jakoś pogodzę.

Jánek. Tego im życzę z całego serca! —

Towarzystwo Domu Narodow. w Cieszynie 
odbyło w sobotę, dnia 6. bm. w sali własnej do­
roczne walne zebranie, pierwsze po przebudo­
waniu domu. W sprawozdaniu swem za r. 1900. przed­
stawił Wydział przegląd czynności, dokonanych w roku 
ubiegłym i zamknięcie rachunków za tenże okres 
sprawozdawczy; nadto zaś, ponieważ budowa domu 
ukończoną została dopiero w styczniu, a ostateczne 
regulowanie rachunków budowlanych po części także 
na rok bieżący przypadło, przedstawił Wydział do­
datkowo dokładne zestawienie rachunków za pierwsze 
półrocze br, aby dać członl ou możność wyrobienia 
sobie zdania o obecnem położeniu Towarzystwa i wy­
nikach dotychczasowej pracy i zabiegów. Okazało się 
stąd, że Dom Narodowy razem z urządzeniem sceny, 
urządzeniem do oświetlenia gazowego, wodociągami i 
ruchomościami kosztuje obecnie 235.382*35 K., a po 
przeprowadzeniu robót, uznanych jeszcze za konieczne, 
kosztować będzie okrągło 240.000 K. Na to posiadało 
Towarzystwo według stanu z d. 30. czerwca br. ma­
jątku własnego 71.022 K. 37 b. Co do dochodów z 
domu, mających w pierwszym rzędzie służy ć na opro­
centowanie i umarzanie zobowiązań Towaizystwa, oüla- 
canie podatków itp. stwierdzono ścisłem obliczeniem, 
o ile to w danych warunkach było możliwem, że te, 
szczególnie w pierwszych latach, bynajmniej na po- 

. krycie wszystkich powyższych potrzeb nie wystarczę.
Brakować będzie na razie około 3000 K. rocznie, a 
Wydział dokładać będzie musiał i nedal usilnych sta 
rań, aby utrzymać równowagę i zapewnić Domowi 
Narodowemu silną podstawę na przyszłość. Mamy 
jednak niezłomną nadzieję, że ogół polski, którego 
ofiarności Dom Narodowy zawdzięczamy, nie odmówi 

mu i nadal swego poparcia i zasilać go będzie nowemi 
ofiarami tak długo, dopóki zmniejszone ciężary nie 
umożliwią gospodarki bez niedoborów i bez pomocy 
zewnętrznej.

Wracając do sprawozdania, złożonego przez 
Wydział, zaznaczyć należy, że rok ubiegły był dla 
Towarzystwa pod względem dochodów pomyślny, wpły­
nęło bowiem od członków zwyczajnych 82 K., od 
członków wieczystych 510 K., od członków fałożycu li 
1550 K., za cegiełki sprzedane 170 K. 4 h., tytułem 
darów i składek 14.161 K. 12 h. (wliczając w to zre­
alizowany w zeszłym roku zapis śp. Franciszka dói 
niaka z Sibicy w sumie 10.000 Kj. Między wydatkami 
natomiast znajdujemy oprócz odsetek od długów To­
warzystwa i wypłat na budowę, tudzież rat amortyza­
cyjnych z długów hipotecznych, jako jedną z głównych 
pozycyi opłatę skarbową od zapisu śp. Fr. Górniaka 
1000 K., dalej na utrzyma nie realności 25 K. 28 h., 
na opłaty pocztowe i należytości w Pocztowej kasie 
oszczędności 12 K. 61 h., na inne wydatki admini­
stracyjne 30 K. 13 h. Przyrost majątku Towarzystwa 
w roku ubiegłym wynosił 13.599 K. 11 h. — Człon­
ków liczyło Towarzystwo z końcem roku 263, a mia­
nowicie: 124 zwyczajnych, 104 wieczystych, 35 zało­
życieli.

Walno zgromadzenie wysłuchało sprawozdania 
Wydziału, przedstawionego przez p. Fil asie wic za’, 
poczem uchwalił1 dać napis na Domu „Dom navouowy“. 
Osób na zgromadzeniu było niectety mało. —

Korespondencya.
Z Bogumina.

W niedzielę d. 7. tm. odbyło się uroczyste po­
święcenie kaplicy pogrzebowej fundacyi śp. ks. Peli­
kana na cmentarzu bogumińskim. O godz. 10. wy­
ruszyła procesya z kościoła parafialnego na cmentarz, 
gdzie ks. jen. wikaryusz Hudziec dokonał aktu 
uroczystego w assystencyi miejscowego duchowieństwa. 
Po poświęceniu kaplicy nastąpiło poświęcenie cmentarza, 
kazanie i suma. Kaplica przedstawia s ę bardzo okazale 
prawie jak mały kościółek z wieżą 22 metrów wysoką. 
Ładny ołtarzyk jest wykonany w szkole przemysłu 
drzewnego we »Wał. Międzyrzeczu, sklepi, nie i chor 

drzewa nade.' gustownie wykonane. Brak tylko 
dzwonka na wieżę. Popołudniu tego snmego dnia 
zwiedził ke. prałat nowy most na Odrze a z powrotem 
lokal tutejszej „Czytelni". Przewodniczący ks. proboi®“ 
Dudek w obecności sporej liczby członków powitał 
dostojnego gościa, który zapisał swoje imię w pa* 
miętniku towarzystwa. Zarazem przeznaczył 20 Koron 
na poparcie celów jego.

Przyszłość Bogumina zabezpieczona! Kolej lokalna 
łącząca miasto z dworcem, której budowa już dawno 
została przez wydział gminny uchwaloną zbliżyła e>L 
o wielki krok swemu urzeczywistnieniu. Hr. Larys® 
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odstąpił za oimarkowaną cenę gruntu, przez które 
gmina chce prowadzić tramwaj, tak iż kolejka pójdzie 
od gospody „Kozłowca" prostą linią ku cegielui p. 
Bergera a stąd drogą powiatową koło „lipy" aż na 
dworzec. Połączenie to ma dla miasta ogromną do­
niosłość, jest uzasadniona nadzieja, że kolej lokalna 
daleko więcej korzyści miastu przyniesie aniżeli most 
na Odrze.

Jeszcze inną pomyślną wiadomością mam się z 
czytelnikami podzielić. Oto wydział gminny postanowił 
zaprowadzić porządne oświetlenie miasta zapomocą 
tak zwanego gazu Strach’ego (Rtrachegas). Rury do 
przewodów już zwożą z walcowni Hahna, tak iż możemy 
mieć nadzieję, że za dwa lub trzy miesiące stary 
rynek miasteczka i ulice pławić się będą w «spa­
niałem świetle najnowszego gazu. Trzeba przyznać, iż 
ojcowie miasta dokładają wszelkich starań, aby miastu 
tak niekorzystnie położonemu nie dać upaść. A nie jest 
to rzecz łatwa! Daleko bowiem łatwiej jest z małych 
miasteczek sobie drwić, aniżeli pomagać im na drodze 
postępu i oświaty. —

Z ziem polskich.
Sejm galicyjski został zamknięty, a ponieważ 

sześcioletnia kadencya Sejmu się skończyła, przeto 
niedługo zostanie rozwiązany i nastąpią prawdopodobnie 
we wrześniu nowe wybory, do których stronnictwa już 
się sposobią. —

Pożar miasta Sokala w Galicyi. Dnia 
29. czerwca spaliło się 200 domów w miasteczku 
Sokal. Dopiero około godziny 11. w nocy płomienie 
przygasły i tylko dymy unosiły się nad pogorzeliskiem. 
Około 3000 ludzi pozostało bez dachu i chleba. Po­
żar pozbawił mienia i dobytku około 600 rodzin. 
Szkcdy wynoszą pół miliona koron. — Place i ulice 
są zawalone meblami i sprzętami. Tabory pogorzelców 
koczują pod gołem niebem. —

Z prześladowań pruskich. Z Mogilna w Po- 
Knańskiem donoszą: „W dniu 24. czerwca przedpo­
łudniem zjawił się burmistrz miejscowy w składzie 
kolonialnym kupca pana F. Br., żądając teczki i pa­
pieru listowego. Personal obsługujący nie poznał co 
Za klienta ma przed sobą i podał mu teczkę papieru, 
którą tenże obejrzał i zażądał innego, a po podaniu 
mu lepszego gatunku, poprosił o jeszcze inny papier 
listowy. Przypadkiem było w składzie I ilka tak zwa­
nych narodowych teczek papieru listowego z herbem, 
od niedawna dopiero wydawanego. Interesant, któremu 
właśnie o teczki te chodziło, przyjął takowe, zapłacił 
i poszedł. Jakież jednak było zdziwienie, gdy w nie­
spełna dwie godziny burmistrz powrócił, nie sam jednak, 
*de z żandarmem i sługą policyjnym w celu rewizyi. 
*ł('zultatem tejże było zabranie czy aresztowanie 
kilku teczek wspomnianego papieru, w zapasie będących, 

z nadmienieniem, ze takich rzeczy sprzedawać nie 
wolno. —

„Gazeta polska" w Brazylii. Redaktorem 
i współwłaścicielem „Gazety Polskiej w Brazylii“ — 
został p. Leon Bielecki, który jednocześnie zakupił 
i postanowił zamknąć tamtejszą „Prawdę“ po zniknię­
ciu redaktora jej p. Okołowicza. „Gazeta Polska w 
Brazylii“ bezwarunkowo zyskała na zmianie nowego 
redaktora gdyż p. Leon Bielecki, który od dwóch lat 
znajduje się w Pannie, daje zupełną pewność dobrego 
prowadzenia pisma. Pan Ł. B. znany był nietylko jako 
rzutki i energiczny człowiek i zdolny publicysta, ale 
przedewszystkiem jako dobry patryota, szczerze oddany 
sprawie narodowej i ludowej pracownik. Znany był 
nietylko w kołach warszawskich, ale i na Śląsku, 
którego sprawami żywo się interesował, i pracował 
dla rozwoju ducha polskiego w tej zaniedbanej dziel­
nicy. Jesteśmy pewni, że pismo, w którem obecnie p. 
Leon Bielecki będzie brał udział, przyczyni się niemało 
do rozwoju naszych kolonii w Brazylii. —

Przegląd polityczny.
Prusy i Niemce. Już teraz wróble na dachach 

świergocą o dalszem powiększeniu wojska niemieckiego. 
Parlament może być więc przygotowany na nową w 
tym względzie ustawę rządową. Godzi się przy tej 
sposobności przypór«.ieć, jak szjbko w ostatnim czasie 
postępowało powiększenie wojska lądowego niemiec­
kiego. W roku 1887 było go 427.274, dziś już liczy 
557.093 a więc 130 tys. więcej. Wszystko to za mało. 
Jakże tu wierzyć zapewnieniom, że pokój jest utrwalony 1 
Jeśli to powiększanie wojska będzie tak dalej postę­
powało, to lepsza zaprawdę byłaby wojna, bo narody 
tych ciężarów na ten zbrojny pokój na dłużrzy czas 
nie wytrzymają. —

— Ks. Hohenlohe, były kanclerz państwa nie­
mieckiego, następca Capriviego, który nastąpił po 
Eismarku, umarł w 82. roku życia, zdaje się ze sta­
rości. —

Włochy. W parlamencie włoskim omawiał mini­
ster dla spraw wewnętrznych położenie włoskich 
robotników rolnych. W roku 1900. robotnicy ci w 
liczbie ogólnej 600.000 urządzili 511 strejków, zakoń­
czonych zwycięstwem i uzyskali podwyższenie płacy 
w łącznej eumie rocznej 48 milionów. Rząd zachował 
się po większej części zupełnie obojętnie. —

Francya. Przerażenie niemałe wywołał między 
kapitalistami we Francyi projekt zaprowadzenia no­
wego, bardzo znacznego podatku dochodowego. Podatek 
ten opłacać ma każdy, kto ma przynajmniej 2000 
franków rocznego dochodu. Przy najniższym dochodzie 
wynosić on ma 1%, » wzrastać będzie czem wyższy 
dochód, tak, że osoby mające więcej niż 150.000 
franków rocznego dochodu, płacić mają aż 13’/0.
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Wszyscy bogaci ludzie są przeto w wielkim strachu 
W komisyi budżetowej parlamentu projekt ten ma 
zapewnioną większość, bankierzy liczą jednak na to, 
že choćby go Izba niższa uchwaliła, to w senacie 
złamią mu kark. —

— W Paryżu toczył się proces przeciw nie­
jakiemu hrabiemu Lur Saluces. Hrabia ten pragnął w 
czasie rozruchów, wywołanych z powodu procesu Drey­
fusa, na spółkę z dwoma innemi osobami zwalić dzisiejszy 
rząd republikański, a przywrócić znowu monarchię, jaką 
Francya miała przed wojną francuską. Kilku generałów 
przyłączyło się do spisku i przewrót miał nastąpić 
w dniu pogrzebu byłego prezydenta Faura. Sprawa się 
jednak wydała. Dwóch przyaresztowano i skazano na 
wygnanie. Hrabia Lur Saluces zemknął i obecnie sta­
wił się dobrowolnie. W sądzie dowodził, że obrazy 
jakich podczas procesu Dreyfusa dopuszczano się na 
oficerach, doprowadzały go do wściekłości i wyrodziły 
w nim przekonanie, że musi zmiana rządów nastąpić, 
jeśli wojsko francuskie niema stracić powagi. Sąd ska­
zał hrabiego na 6 lat wygnania. —

Bułgarya. Książę bułgarski Ferdynand jest wdow­
cem, ale nie myśli być wdowcem do śmierci, i zamierza 
ożenić się z młodszą siostrą królowej włoskiej, z księż­
niczką Ksenią, córką księcia czarnogórskiego. —

Serbia. Serbii grozi klęska rolnicza, która łatwo 
doprowadzić może do głodu. Widoki urodzaju na ku­
kurydzę, którą przeważnie żywi się ludność, bardzo 
niepomyślne. Śliwek, stanowiących główny produkt 
wywozu, będzie w tym roku trzy razy mniej, aniżeli 
w ubiegłym. Kłopoty finansowe Serbii odbić się mogą 
również na stosunkach politycznych. —

Belgia. Ciekawe stosunki panują w armii bel­
gijskiej. Oto w Antwerpii podczas ćwiczeń gwardyi 
obywatelskiej przyszło do sprzeczki między oficerem 
a szeregowcami, którzy zburzyli następnie domek 
stróża placu ćwiczeń. Dla ochrony oficerów zawezwano 
policyi. Jednego gwardzistę aresztowano. Inni wśród 
śpiewu rewolucyjnego przeciągali ulicami. —

Anglia. Parlament angielski uchwalił S70 przeciw 
60 głosom ustawę o liście cywilnej króla, która wy­
znacza królowi znacznie większą płacę od tej, jaką 
miała królowa Wiktorya. —

Rozmaitości.
Katastrofa cyrku Barnum i Bailey. Nadzwyczajny 

dodatek „Obergćhleeischer Anzeiger" donosi, że na sta- 
cyi Bytom górny spotkała katastrofa kolejowa przed­
siębiorstwo cyrkowe Barnum i Bailey. W sobotę, gdy 
pociąg cyrkowy nr. 2. stał na szynach, a persona! cały 
spał, najechał na niego pociąg cyrkowy nr. 3. Cztery 
końcowe wagony i trzy początkowe zdruzgotane. Ran­
nych ogółem 15 osób. Rannymi zaopiekowała się straż 

pożarna i przewiozła ich do miejscowego szpitala. 
Z pośród rannego personálu zmarł w szpitalu John 
Walton, prócz tego wedle opinii lekarzy grozi niebez­
pieczeństwo śmierci kilku jeszcze osobom. Ofiarą kata­
strofy padło 20 koni i jeden słoń. —

Piśmiennictwo.
— „Miesięcznika pedagogicznego" nr. 4. i 5. za 

rok 1901. wyszedł i zawiera: 1) Dr. Józef Buzek: 
Ludność Księstwa Cieszyńskiego podług narodowości 
(c. d.). 2) K. Wróblewski: Ważniejsze błędy językowe 
w Księstwie Cieszyńskiem. 3) Mowa Amicisa. 4) J. A. S. : 
Józef Soleski, wspomnienie pozgonne. 5) Petycya Pol­
skiego Towarzystwa pedagogicznego do Sejmu. 6) Kro­
nika. 7) Rozmaitości. 8) Wiadomości bibliograficzne.

Z Cieszyna i okolicy.
— Zakończenie roku szkolnego w gimnazyum 

polakiem odbędzie się dnia 13. bm. —
— Wpisy do I. klasy gimnazyum polskiego w Cie­

szynie odbywać się będą dnia 15. lipca br., tj. w po­
niedziałek od godz. 8. do 10., poczem bezpośrednio 
nastąpi egzamin pisemny, a o godz. 2. popołudniu 
tegoż dnia, egzamin ustny. Uczniowie mają się zgłaszać 
do zapisu w kancelaryi dyrekcyi w towarzystwie rodzi­
ców albo ich zastępców i wykazać się metryką i świa­
dectwem szkoły ludowej, jeżeli do niej uczęszczali. 
Przyjęcie do I. klasy jest zależne od egzaminu wstę­
pnego, przy którym wymaga się takich wiadomości 
z religii, jakich nabyć można w pierwszych czterech 
latach szkoły ludowej; biegłości w czytaniu i pisaniu 
w języku polskim, znajomości najgłówniejszych rzeczy 
z nauki o formach, biegłości w rozbiorze gramaty­
cznym zdań rozwiniętych i znajomości ortografii ; tych 
samych wiadomości wymaga się z języka niemieckiego ; 
z rachunków biegłości w czterech działaniach rachun­
kowych liczbami całemi. Taksa wstępna wynosi 2 złr. 
10 ct., datek na zbiory naukowe 1 złr., datek na przy- 
bory do gier i zabaw i na atrament 20 ct. —

Z dyrekcyi gimnazyum polskiego-
— To w. Czytelni ludowej złożyło 25 K. na „Ma­

cierz szkolną" zamiast wieńca na trumnę swego nigdy 
niezapomnianego członka honorowego śp. Ignacego 
Żółtowskiego. —

— Walne zgromadzenie „Sokoła14 w Cieszynie 
odbyło się d. 7. bm. o godz. 2. popołudniu. Wydział 
po dokladném zdaniu sprawy z czynności poszczególnych 
funkcyonaryuszów otrzymał jednogłośnie absolutoryum. 
Kapitał Sokoła wynosi 1138*54 koron, a przybory są 
wartości 700 koron. Nim przystąpiono do wyborów, 
musiał się Wydział usprawiedliwić, czemu nie odbył 
w I. kwartale zgromadzenia. Przyczyną tego było to, 
że z powodu braku kilku wydziałowych nie można 
było przez długi czas zwołać posiedzenia. Do Wy- 
dzialo świeżo wstąpili druhowie: Godłowski Jan, 
dr. Szwarc Jan, Tomiczek Franciszek i Raszka Paweł. 
Do komisyi rewizyjnej wybrano druhów: Antoniego 
Panka, Hilarego Filasiewieza i ks. Józefa Londzina, 
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a na członków Sądu honorowego wybrano druhów: 
H. Filasiewicza, ks. J. Londzina i Wróblewskiego. 
Z pośród wniosków zaznaczyć wypada, że długo za­
stanawiało się Zgromadzenie nad ożywieniem stosunków 
sokolich, długo i szeroko rozprawiano o sprawieniu 
uroczystych mundurów Sokolich, o możliwem opaleniu 
sali w zimie, o ćwiczeniach w czasie wakacyi, o spo­
rządzeniu kółek, drabiny, spinalni i liny, na co Walne 
zgromadzenie zezwoliło Wydziałowi zaczerpnąć z fun­
duszu zapasowego kwotę do wysokości 200 koron. 
Wszystko to jednogłośnie uchwalono, a Wydzia­
łowi polecono jak najrychlej wykonać. Nadto za­
padła jednomyślna uchwała, żeby podczas wakacyi 
ćwiczenia odbywały się regularnie o godz. 8. wieczorem 
we wtorek i w piątek, gdyż w razie nieobecności na­
czelnika Huberta lub sekretarza Pelczarskiego będzie 
ich zastępywał drub dr. Szwarc. Sprawozdanie Wy­
działu podamy w następnym numerze w całości. —

— Komenda pułku piechoty 54., stacyonowanego 
w Cieszynie poszukuje nadporucznika Adolfa 
Oswalda, lat 36, urodzonego we Frauenběrgu pod 
Budziszynem w Czechach, który iest oskarżony o sfał­
szowanie dokumentów i sprzeniewierzenie 
pieniędzy państwowych —

— Dwie nowe składnice pocztowe powstają z 
dniem Ifi. lipca : jedna w Więcłowicach, w powiecie 
cieszyńskim, która b?dzie miała po'ączenie pocztowe 
codzienne z pocztą w Szonowie; druga w Karpentnej, 
w powiecie cieszyńskim, która będzie miała każdego 
dnia połączenie z pocztą w Bystrzycy. —

— Na obiady dla dzieci z polskiej szkoły ludowej 
złożyli: Komitet festynowy część czystego dochodu 
z festynu, urządzonego 29. czerwca 1901. r. w Gra­
binie 101 K. 33 h. ; p. Filasiewiczowa 1 K.; p. Dy 
boska 2 K. ; p. Bąkowska 1 K. ; nadwyżka ze sprze­
danych kart z widokami 1 K. Razem 106 K. 33 h. 
Za powyższe datki składa Komitet opiekuńczy imie- 
nżtm biednych dzieci serdeczno: „Bóg zapłaci" —

— Z Trzyńca. W dniu 30. czerwca o godzinie 
4. popołudniu br. odbyło się walne zgromadzenie Czy­
telni katolickiej ludowej w Trzyńcu, podczas którego 
Wydział złożył serdeczne dzięki Wiel. ks. J. Londzi- 
nowi, profesorowi gimnazjum polskiego w Cieszynie za 
książki darowane dla Czytelni. — Wydział.

— Z Żywca. W Żywcu odbędzie się Zabawa 
z tańcami w hotelu narodowym w dniu 14. lipca 1901. 
Czysty dochód przeznaczony na gimnazjum polskie 
w Cieszynie. Początek o godz. 8. wieczorem. Stroje 
spacerowe. Cena biletów : pojedyncze na salę i galeryę 
I familijne na salę i galeryę 2 K 40 li. —

Ci ny na targa w Cieszynie dnia 6. lipca hektolitr psze- 
u‘cj (78 kilo) 13 K — hi żyta (70 kilo) 10 K 30 A; jęcz­

enia (66 kilo) — K — A; owsa (60 kilo) 8 K 04 h. — 
Ciemniaków hektolitr — K — h. — Ma»ła kdogr 1 K 78 h. 
siana tak. (loo kilo) 6 A 80 h-, siana konicz. (100 kilo) 
7 A 40 A. — Słomy fi K 40 h.

Sprzedaż gospody.
Realność gospodzka nr. 17. w Plerśccu wrac 

z prawem wyszynku, położona przy drodze powiatowej 
niedaleko od kościoła z murowanymi budynkami i 18 
morgami pola jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szych wiadomości udziela właściciel Paweł Orawski 
w Pierśccu nr. 17.

Młodzieniec
mający 19 lat, z ukończoną szkołą ludową, umiejący dobrze 
Ezyłać i pisać, obeznany także ze sklepikarstwem, poszukuje 
jakiegoś zajęcia. — Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

„Gi.'iazdki Cieszyńskiej“, ul. Dworkowa 18.

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie.

Siedziba agcncyi Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agenta Ostatnia poczta

Bogumin
Bystrzyca 

Cierlicko górne
Cieszyn 

Cisownica 
Czechowice 
Dziedzice 
Frysztat 

Goleszów 
Hruszów 

Jabłonków
Karwina 
Kocobi'dz 

Kończyce małe 
Kończyce wielkie 

Końska 
Kozakowice dolne 
Ligotka kameralna 
Lutynia niemiecka 

Lutynia poLka
Łazy 

Łyżbice 
Mazańcowice 

Międzyrzecze dolne

Nawsie

Ogrodzona 
Olbracbcice 

Oldrzychowice 
Pietrwałd

Poręba 
Puńcow 
Eopica

Skoczów 
Strumień 

Sucha górna 
Sucha żrednia 
Szobiszowice

Szumbark 
Trzyniec 
Ustroń 
Wisła 

Zabłocie 
Zabrzeg 
Zarzecze 

Zebrzydowice

WLzystkie wyże 
przyjmowania ubezpic

P. Franciszek Dostal 
P. Ignacy Januszewski 

P. Andrzej Wałach 
P. Jurczek Jau 

P. Andrzej Macura 
P. Jan Ożana

P. Józef Kłuptocz 
P. Adolf Keutnik 
P. P.iweł Prymus 

P. Jan Sztwiertnia
P. Szymon Pohludka 

P. Jerzy Buzek
P. Maurycy Janik 
P. Paweł Ęońfza

P. Franciszek Koczwara 
P. Jan Brachaczek
P. Henryk Nobel 
P. Adam Macura 
P. Paweł Rymorz
P. Adam Cichy 

P. August Wicherek 
P. Karo) Pa »lik 
P. Józef Chobot 
P. Jerzy Grycz 
P. Jan Steffek

P. Andrzej Hess 
P. Jan Zieutek (Towa­
rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

P. Jan Martinek
P. Paweł Michejda 
P. Jerzy Cymorek

P. Franciszek Drögeler 
P. Franciszek Halfar

P. Jan Szygut 
P Jerzy Obracaj 
P. Józef Motyczko 
P. Karol «uomozik 
P. Wiktor Fojcik

P. Jan Krygiel 
P. Karol Haltar 
P. Jnn Klimi :p

P. Franciszek Płoszek 
P. Andrzej Broda

P. Andrzej Cieńciała 
P. Alojzy Vatica 

P. Jan O«.aist
P. Jan Przewoźnik 

P. Jan Damek

j wymienione ageneye 
jczeń od ognia, gradu i

w miejscu

« 
Błędowice dolne 

w miejscu 
Ustroń 

Dziedzice 
w miejscu

n
»
»
»
n 

Cieszyn
Zebrzydowice

» 
Trzyniec 

Goleszów 
w miejscu

r
Lutynia niemiecka 

w miejscu 
Trzyniec

Międzyrzecze górne
»

w miejscu

H 
Stouawa 
Trzyniec 
Orłowa

n
Cieszyn

» , 
w miej ecu

»
n 

Sucha górna 
Błędowice dolne

n 
w miejecu

»
» 

Strumień 
Dziedzice 
Strumień 
w miejscu

upoważnioue są do 
np życie.

Kraków, 1. stycznia 1901.
Dyrekcya Towarzystwa wzaiemuycL ubezn. w Krakowie.



348

Na padaczkę (wrzut).
stany, niech zażąda broszury o tern za darmo. przez

Sohwanen-Apotheke, Frankfurt nad M-oiiem.

aïST- Flia skoczowsKa *3*^.
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieczłonkó*v 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

°l I o
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacys półroczna. 
Pożyczki duje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedzie] 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd

cenach najtańszych i rzetelnych.

W handlu żelaznym 
Adama Kołodziejczyka 

w CIESZYNIE
plac Demla, wielkie podsienie 
najlepsze kosy od 70 ct. do 
1 złr. 20 et. pod gwarę,ncyą za każdą 
sztnkę, przyjmując gdy zła w za­
mian bez dopłaty.

Asfaltowy papier ognio­
trwały, któren można terować, Ce­
ment portlandzki, Trawerzy do skle­
pień, Soszynę, Kurowinę, Oki cia do bu­
dowli, Farby i pokost, Drut kolczysty, 
Pumpy żelazne, Liny druciane. 
Strzelby, rewolwery i amunieyę. 

Okulary, Perspi kty y, Torbki i Kosze 
podróżne, żelazne Kasy ogniotrwałe, 
Kurki do wodociągów, Krzyże żelazne 
grobowo szczerem zlotem pozłacane po

Cud z Szwaj ca ryj.
Podpisana firma posyła każdej ojobie jakiegokolwiek stanu 

za pobraniem za cenę niezwykłą dotąd w świecie handlowym

<£• ty liro C3 Korony
bez opłaty cłowej 1 znakomicie chodzący 24-^odzinny

zegarek z 3-letnią gwaraneyą.
Nadto otrzymuje ka*dy, zamawiający taki ludgarek, złocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
się zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub zwraca się 
zapłaconą kwotę. Można jedynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horburg (Szwajcarya).
Firma ta sprzedała już wiele tysięcy tych zegarków 

ku zupełnemu zadowoleniu Odbiorców, “•i j

Dr. .BI) Mmii 
otworzył 

kancelaryę adwokacką 
w Jabłonkowie.

Niezwykle tanio!!
315 sztuk tylko I złr. 85 ct.

1 piękny zegarek z 8-lotnią gwarancyą i łańcuszek pozłacany, 
1 wspaniała kolia z pereł wschodnich, bardzo modna ozdobna 
dla pań, 1 bardzo piękna cygarniczka z bursztynem, 1 wspa­
niała szpilka do krawatów z imitowanym brylantem, 1 bardzo 
elegancki pierścień z imitowauym drogim kamieniem dla panów 
i pań, 1 bjrd-o piękny garnitur złożony z manszetów, kołnierza 
i spinek do gorsu z patentowanem zamykaniem, 3 chustki do 
nosa płócienne, 1 piękny egzemplarz niklowych przyborów do 
pisania z angielskim mechanizmem, 1 wspaniałe lustro toaletowe 
z ładnym grzebieniem, 1 ozdobna paryska broszka die, pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękny notes, 20 sztuk przyborów do pi­
sania, 1 piękna rączka do pisania, 72 sztuk angielskich piór, 
a nadto 200 sztuk różnych rzeczy bardzo potrzebnych w domu 
można za darmo! otrzymać za pobraniem pocztowem przez

dom eksportowy H. SP1NGAPN, Kraków (Postfach) nr. 119.
Przy odbiorze dwóch przesyłek dodaje za darmo piękny 

scyzoryk z dwoma ostrzami.
Za przedmioty nieodpowiadające zwraca się pieniądze.

i 1 Di. F. Gcfflai I 

długoletni koncypient Dra A. Lede rera, Isl
® adwokata w Boguminie, otworzył w lipcu
Ig) 1901 swoja ||1

m kancelaryę adwokacką i 
Os! w domu p. Alojzego Fuchsa, insta- sj 

latora w Polskiej Ostrawie na ss
H Zamościu. g

[fein . J
„Skarbnica“

pismo popularno-naukowe i powieściowe
wychodzi rat w miesiącu, dnia 1

w zeszytach o 32 dużych stronicach d/uku i z rycinami- 
Zeszyt I. (za lipiec br.) wyszedł i zawiera: Rusin, Moskal 

i Polak (czyli kościół unicki a schizma). — Gwiazda klosu — 
lak powstała,Polska. — Cudowne Hostye święte. — Szymon 
Orator. — Żyole rodzinne u Chińczyków. — Strzel ni ' d° 
chmur gradowych. — Rozmaitości. — Ryciny (czyli obrazki): 
Na paciorek. — Dowódzcy Kurów: Dewet i Botha. — Armaty 
gradowe.JJF" Przedpłata wynosi na pół roku, czyn 
od lipca do końca bież, roku tylko 1 koronę i ov 
halerzu centów). TFjjJ

Adres: Redakcya „Skarbnicy“
w KRAKOWIE, ul. Basztowa nr. 4.
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Ucznia do nauki introligatorskiej 
przyjmie zaraz ANTONI DOMES, introligator, hi ndel książek 
modlitewnych i wszystkich przyborów do pisania i rysowania, 

w CIESZYNIE na Wyższej Bramie nr. 12.

Józef Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca swój

îioît'o otwarty największy skład 

maszyn i narzędzi rolniczych
z pierwszych prościejowskich fabryk „F. Wichter/e“ 
jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, półkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młocarni z metalowemi łożyskami lub też 
z patentowanemi po dwój nem i kuliczkowemi łożyckami 
(nra patentu wAustryi „21226", w Węgrzech „819"), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chud i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bachera", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krcjacze do buraków i kartofli, Śrótowniki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi­
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp.

Cyrekcya śląskiej rolniczej Szkoły krajowej w Kocobętku 
11. czerwca 1900.

L. 130. Do WP. J. Stępienia, zastępcy firmy F. Wichterle 
w Cieszynie!

Podpisana Dyrekcya potwierdzą na Pańskie żądanie, że ko­
piarka Mc. Cormick, Chicago Nev 4 oddana nam na Pańskie 
życzenie na próbę, spełniła wszystkie wymogi co do lekkojci, 
prędkości roboty i łatwego kierowania i pracowała zupełnie 
zadowalniająco. * Maszyna skosiła nie tylko normalnie stojącą 
ąlo także powaloną koniczynę, tudzież żyto gradom zbite równie 
i zostawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcyc Szkoły rolniczej w Kocobędzu.
Franciszek Krieshofer.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedają je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające s:ę z 18 sztuk:
1 szafy
~ łóżelt
~ obrazów
1 zwierciadła
~ lamp

1 umywalni
1 istota
6 Iii-zesel
1 splnwiiczlti
1 wieszadle na ręczniki

55 twardego drzewu i politurowane za zdumiewająco 
to® cenę od 95 %łr. w górę. Polecam bogi* ty 
skład mebli o bardzo prostém lecz nfsternem wy­
konaniu. Jadalnie i sypialni urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 »łr. w górę.

Skład mebli Michała Kammholza,
CIESZYN 

Saska Kępa 31, ul- Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 
NT Cenniki darmo i opłatuie.

Nauczycielka, Polka
łyc/.y sobie dostać się na czas wakacyi do jakiegoś niemieckiego 
u jmu, któryby potrzebował tdjże w celu pr iygetowania uc nią 
lub uczenia do polskiej szl oły ludowej. Oprócz kos .ów podróży 
ze Lwowa i z pmrotem żadnego innego wynagrodzenie me żąda. 
Wiadomości udzieli Admlnlstraoya „Gwiazdki Cieszyńskiej“

Dworkowa 18. 

ullion, pa.i uiywBję

..ÎFEJEOLIŒir«.
Proszę zapytać swego lekarza, czy 
„Focoíiiiir nic jest ną] lepszym kosmety­

kiem na skórę, włosy I zębyt
Najbardziej nieczysta twarz

1 najbrzydsze ręce zyskują natychmiast 
arystokratyczna delikatność i kształt 
przez używanie’„Foeollny“.

„Fecollnu“ jest angielskiem myd­
łem wyrnbianem z 42 nnjlopszyoh i 
nujświoższyoli ziół.

Męczymy, żo następnie zmarszczki 
i fałdy twarzy, prysz.cr.kl« plamy, czer­
woność nosa 1 t. p. po używaniu 
„Feoollny * bez śladu znikają.

„Feoollnu“ jest najlepszym środ­
kiem do czyszczenia włosów na 
głowie, pielęgnowania i upiększania 
włosów, u siiwa wypadanie włosów, 
wyłysienie i choroby głowy.

*,Fe< olIuu'k jest także najnatural­
niejszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów.

Kto używa regularnie „Feeoliny« 
zamiast mydła, z os Uje młodym i 
pięknym.

* Obowiązujemy się do zwrotu pie­
niędzy, jeżeli „Fooolina“ zupełuionie 
Zíidowolni. ßzt. 1 k., 3 szt. - k 50., 
0 sr.t. 4 k., 12 Hzt 7 k. Porto za 1 szt. 
20 li., od. 8 szt. wzwyż 60 h., za 
zaliczką GO h. wiccoj.

Główny skład M. FEITH, Wleń, 
VII., Marinhiliorstrasse 3tí, I. Stook

kańskiego goldin-melalu, a oprócz ic^u »>uipin<;
14-kar. złota, wskutek czego mają wygląd jak gdyby były szczero­
złote, tak, iż nawet ludzio fachowi nie mogą je odróżnić od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje 200 mk. Jest to jedyny 
zegarek, który nie traci wyglądu złotego. 10.000 obslalunków i 
około COOO listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 0 miesięcy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 1« koron z opłatą 
porta i cła. Do każdego zegarka dodaje sie za darmo skórzany 
futerał. B. eleganckie modno łańcuszki ze złota plaque dla pań 
i panów (także łańcuszki na szyję) po 3, 5 i 8 koron. Nie podobający 
sio zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nie ma ryzyka. 
Wysyła się za pobraniem pocztowcm lub poprzedniem uiszczeniem 
należytoścu Zamówienia adresować należy do domu ekspedyto- 

wego zegarków
„Chronos” Ba^yleja VS. wa^oatya).

Listy do Szwajcaryi kosztują 25 li., karty koresp. 10 •>.

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podajemy 
do wiadomości, żo objęliśmy na siebie 
wyłączną sprzedaż nowówynalezionych 

oryginalnych genewskich 
14 karat, clektrogoldplacquo 
remontoirów, systemu „Glas­
hütte“. Zegarki to maja anti- 
magnetyczny werk precy­
zyjny, idą zupełnie regu­
larnie, i są wypróbowano, a 
każdy zegarek daj o sio pod 
3-let. pisem. gwarancyn. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się’z trzech kopert (z ko­
pertą jedną odskakującą), i 
są bardzo modne, piękne i 
zrobione z nowo wynale­
zionego, absolutnie nie pod­
legającego zmianom, amery- 
tego obciągnięte warstwą

Tylko 
16 

keren.
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Poczta (trzy razy dziennie) i 
urząd telegraficzny w miejscu.

Stacya kolei : Muszyna- Krynica 
z Krokowa 8 godzin jazdy, ze 
Lwowa 12 godzin, z Budapeszt" 

12 godzin.

C. k. Zakład zdrojowy w Galieyi.
W Karpatach H00 m. nad poziom morza. Od stacyi kolejowej SIuszyna-Krynica godzina bitej drogi. Na stacyi 

wygodne powozy, środki leeznkrze. Zdroje-. „Zdrój główny1' i „Słotwinka", bardzo silnej szczawy 
wapienno- i magneziowo-sodowo-ielazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą 
Schwarza ogrzewane. Kąpiele oazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy Zakład, hydropatya. ny pod 
kierownictwem specyalisty dra n. zdbersa Kąpiele rzeczne, elektryczne, mię iienic (massage), leczenia 
dyetetyczne i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mineralne, krajowe i wszelkie 
zagraniczne. Kefir, żentyca, mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy 
dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

Rozległe spacery. Park szpilkowy około 100 morgów. — 1600 pokoi z zupełnym urządzeniem. Kościół 
rz. katolicki. Cerwiew. Restauracye. Pensyonaty. Czytelnia. Dom zdrojowy. Stała muzyku zdrojowa. Stały teatr. 
Frekwencya w r. 1900 6880 osób.

! KRYNICA

Młocarnie, młynki do czyszczenia zMa, iryery, pługi, siewniki,
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką možná 
tosić także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z znpelną gwarancyą po uajtańr^yeh cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drössiera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędz 
rolniczych.

Bajecznie! Niesłychanie!
tanie są nasse cenione powszechnie i wielkieraj uznaniem cie­
szące się

10 zegarków specyalnvch, ato;
Piękny niklowy Remontoir, znakomicie uregulowany,

86-godzinny, z doskonałem wewnętrznem urzą­
dzeniem ..............................................................................K 6.—~

Ceniony niklowy Anker-Remontoir systemu RoBskopfa J 8.60 
Z czarnej stali Remontoir z 8 stalowemi kopertami . „ 7.69 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem „ 7.60 
Pozłacany Remontoir z 8 złoconemi kopertami . . . „ 7.60 
Wielki niklowy Anker....................................................... „ 10.—
Z dobrego srebra (prima) B montoir z podwójnym

złoconym brzegiem...............................................................  8.60
Taki sam dla pań..................................................................  9.—
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 8

srebrni mi kopertami..................................................  13.—
Taki sam z srebra tulowego  16.—

Każdy zegarek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
8 sztuk naraz. Pojedyńcze zegarki drożej o 1 AT. Wysyła się 
natychmiast po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły już niejednemu 
z zegarmistrzów i kupców do polepszenia bytu.

Wielki sklad zegarków

S. Kommen i Spółka
Filia w SxegrexLC^ri (Ziemia Przedarulańska). 

=!■  ■ Opłata pocztowa 26 h. Korespondentka 10 h. —n

wyprzedaż 
wszelkich, zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i nobli, narzędzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnycb, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz narion koniczyny, trawy1 
i buraków pa itewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pit toletów, wogóli i wszystk.ch zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy 
przedak jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazsm

W Białej na starym rynku..

Belgijskie smarowidło do wozów 
Oleje i smary do maszyn, Molioemo 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepuzej jakości

WEINREB & CL 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.  
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Pola*. — Drukiem Kutzera i Sp. w Cieszynie-



Nr. 29.Rocznik 54. W Cieszynie, 20. lipca 1901.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasz- się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

i ■ 111 li ■ ■ I ■ Bi» Hb 4 ^tt osi°8Zell*tt:
1 bIImiLibÍ I ■ L1 Hb ■ *kp^sc’B*5p°°4 L jH Wl k_* Hl A 1 8 kJ Hl 1 H w wiersza drobnego, za 

..... każdorazowe umie* politycznym, nauce, przemysłowi i zaoawie.

.lŁ.iiiiii|iii 
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Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Ci z prenumeratorów, którzy zalegają 
z przedpłatą więcej niż rok, zechcą ją wkrótce 
uiścić, inaczej bowiem zostaną wykreśleni.

Sejm śląski.
Szóste posiedzenie odbyło się d. 6. lipca br- 

Przewodniczył hr. La risch.
Dr. Zimmer referuje o prośbie gminy Stare 

Hamry o poparcie budowy kolei z Frydlandu do 
Starych Hamer aż do Węgier przez zakupno akcyi na 
100.000 K. Referent wskazał na ustawę z d. 3. czerwca 
1895, regulujący subwencjonowanie kolei niższego 
rzędu i wzywa gminę do wypełnienia tych warunków 
wymienionych w tej ustawie. W razie wypełnienia 

* tych warunków Sejm śląski oświadcza swą gotowość 
udzielenia subwencyi, jakiej dotąd udzielał innym 
kolejom. Poseł Hruby oświadcza, że się zadawala 
Powyższą razolucyą i dodaje, że za ważnością tej kolei 
przemawia wniesiona w Radzie państwa odpowiednia 
rezolucya.

Dłuższa debata przeprowadzona została nad wnio* 
skiem referenta K o m a r k a, aby nie wydać posła Karola 
Türka sądowi za przekroczenie ustawy o zgromadze­
niach objawiające się w przypuszczeniu na zgroma­
dzenia wyborcze podczas ostatnich wyborów do rady 
państwa osób nieuprawnionych do głosowania. Wielu 
mówców zabierało głos, pomiędzy nimi i prezydent 
krajowy, ostatecznie przyjęto jednogłośnie wniosek 
■ferenta.

Siódme posiedzenie odbyło się d. 7. lipca br. 
Przewodniczył hr. Larisch.

Referent ks. Świeży: Ze względu na nastąpić 
Inaiącą regulacyę płac nauczycielskich odmówiono 
Janowi Kryglowi, nauczycielowi młodszemu w 
Średniej Suchej, dodatku drożyznianego. Nauczycielowi 
Janowi Twardzikowi w Mostach pod Cieszynem 
udzielono 60 K zapomogi na wychowanie jego dzieci, 
uczęszczających do szkoły w Cieszynie. Nauczycielowi 
Karolowi Rakusowi w Górnej Lesznej udzielono 
dodatek personalny w kwocie 200 K. Podanie nauczy- 
Cle'a starszego Edwarda Mandy w Darkowie ode­

słano do Wydziału krajowego celem zasięgnięcia zdania 
galicyjskiej Rady szkolnej krajowej.

Referent Strzygowski: Podanie Ignacego Han­
na k a, prowizorycznego nauczyciela w Bronowie (pow. 
bielski) o zwrót kwoty 384 K 98 ó, zapłaconej na 
fundusz pensyjny, odrzucono.

Następnie przyjęto preliminarz domu dla obłą­
kanych. Wydatki wynoszą 492 276 K 73 h, dochody 
426.610 K, niedobór 65.666 K 73 h.

Dr. Men g er zaznacza, że liczba osób obłąkanych 
wzrasta wszędzie w zastraszający sposób, a tern samem 
rosną też wydatki na utrzymanie domów dla obłąka­
nych. Mówca wnosi 1) aby Wydział krajowy zbadał 
koszta utrzymania domów dla obłąkanych w innych 
krajach, 2) aby się zastanowił nad tern, czy nie byłoby 
tańszem założenie kolonii dla umysłowo chorych, lub 
oddanie ich pod opiekę familiom, jak się to dzieje w 
innych krajach. Baron ZdenkoSedlnicky twierdzi, 
że utrzymanie obłąkanych na Śląsku jest stosunkowo 
tańsze, niż gdzieindziej. Natomiast dr. Menger za­
znacz», że każdy opodatkowany już teraz musi płacić 
dodatek na utrzymanie obłąkanych w wysokości 14 h. 
Ostatecznie wniosek Mengera przyjęto.

Dyrektorowi szkoły zimowej w Cieszynie, Wład. 
Szybińskiemu, udzielono 2(10 K na zestawienie 
zif nika roślin pastewnych i chwastów dla tejże szkoły.

Następnie uchwalono 10.000 K na zakładanie 
spółek tkackich, na ulepszone warsztaty tkackie, na 
nauczycieli wędrownych. Przy tej sposobności powstała 
dłuższa debata, świadcząca o wielkiem zainteresowaniu 
się tą gałęzią przemysłu.

Ustawę o rybołostwie odroczono do następnego 
posiedzenia. — _________________

Gimnazyum polskie w Cieszynie.
W poprzednim numerze „Gwiazdki,*1 podaliśmy 

statystykę nczniów gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
których przy końcu r. szk. 1900/1 było razem 256. 
Dziś podajemy jeszcze inne szczegóły, wyjęte ze spra­
wozdania óyrekcyi gimnazjalnej.

Dyrektorem gimnazyum był p. Piotr Par y lak, 

50514442
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profesor VII. rangi, członek komieyi językowej c. k. 
Akademii Umiejętności w Krakowie. Nauczycieli 
gimnazyum miało 12. Są to pp. Franciszek Ha bura, 
dr. Jan Wytrzens, Stanisław Hubert, Jan Ku* 
kucz, ks. Józef Londzin, Jan Lubaczewski, 
Antoni Panek, Tadeusz Pelc żarski, 'ką. dr. Jan 
Pindór, Franciszek Popiołek, Maryan Wyrwiń- 
ski i Kazimierz Wróblewski. Nauczycielami przed­
miotów nadobowiązkowych byli pp. Jan Lubaczewski 
(kaligrafii), Jan Fober (śpiewu i muzyki) i Bogdan 
Hoff (rysunków).

Zbiory naukowe zakładu powiększyły się w tym 
roku znacznie.

Biblioteka dla nauczycieli liczy 3394 dziel w 7382 
tomach. W ciągu r. szk. 1900/1 przybyły dary w 
książkach dla biblioteki od p. dra Bucewicza z 
Warszawy, pp. Plenkiewicza z Warszawy, Malwi- 
no wieża, Ba wity-Gawrońskiego, J. Turczyńskiego, 
W. Niedziałkowski?]', J. Korzeniowskiego, dra St. 
Witkowskiego, Senatu Uniwersyteckiego, księgarni 
polskiej i Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych 
ze Lwowa, od p. Szwestkowej z Sambora i innych. 
Biblioteka dla uczniów (książki do czytania) liczy dzieł 
polskich 621 (950 tomów), a 264 niemieckich. W 
bibliotece dla ubogich uczniów (książki szkolne) jest 
1886 tomów. Nadto gimnazyum posiada środki pomo­
cnicze do nauki filologii, geografii, historyi powszechnej 
i matematyki i gabinety zbiorów do historyi naturalnej 
i fizyki.

Na podstawie rozporządzenia ministerstwa oświaty 
z d. 26. lipca 1900, 1. 1737., inspektorem rządowym 
gimnazyum polskiego jest dyrektor gimnazyalny z 
Bielska p. dr. Fryderyk W rzal, który w d. 3., 4. i 
5. grudnia r. 1900 odbył ścisłą inspekcyę zakładu. —

Zamknięcie roku szkolnego na kursach 
dla dziewcząt

Na niezbyt ponętnem tle tutejszych stosunków 
odbija korzystnie dzień 13. lipca. Dzień był uroczysty 
bardzo dla młodzieży wogóle, ale przedewszystkiem 
dla polskiej. W nim młodzież gimnazyum polskiego 
otrzymała świadectwa i posunięto się do wyższej klasy, 
w nim dziatwa polskiej szkoły ludowej miała pierwsze 
zakończenie roku szkolnego, w nim wreszcie miały 
uczennice drugiego roku kursów uzupełniających po­
kazać, czego się nauczyły w ciągu tych dwóch lat. 
Egzamin ten odbył się w szkole ludowej o godz. 2. 
popołudniu. Zaproszono nań rodziców panien i inteli­
gencję polską Cieszyna, która też stawiła się dosyć 
licznie, ale nie tak licznie, jak się tego spodziewać 
należało ze względu na ważność chwili. W egzaminie 
brały udział następujące panny : pp. Buzkówna z Koń­
skiej, Górniakówna z Sibicy, Ruszówna z Wendryni, 
Sabelówna z Trzanowic, Szotkowska z Puńcowa, To- 

malówna z Cieszyna, Unuckówna z Sibicy, Wojnarówna 
z Nawsia, dwie pp. Zaleskie z Puńcowa. Rozpoczął 
się egzamin od śpiewu pod kierunkiem p. Hławiczki, 
poczem naktąpiło przemówienie kierownika kursów 
p. KukuczaATen przedstawił historyę założenia tych 
kursów i trudności, jakie musiano przedtem pokonać, 
z któremi i później jeszcze ciągle miano do czynienia, 
trudności ßt?wiane nie tylko od obcych, ale co gorsza 
od swoich, którzyby się cieszyć z tego dzieła i popie­
rać je powinni. Następnie wezwał tenże prof. Popiołka, 
uczącego historyi, do egzaminu z tego przedmiotu. 
Tu opowiedziały uczennice płynnie i przytomnie hi- 
storyę zakonu krzyżackiego, który założony został 
w Palestynie dla walki z niewiernymi, lecz stamtąd 
wypędzony osiadł we Wenecyi. Stąd zawezwał go książę 
polski, Konrad Mazowiecki, do swego kraju, oddał mu 
kawał ziemi w posiadanie, ale zato miał ten zakon 
wypełniać obowiązki swojej reguły, to jest walczyć 
z pogańskimi Prusakami i bronić granic Polski przed 
ich napadami, i przedstawiły, jakich to ten rycerski 
zakon, ci czciciele N. M. P. chwytali się środków, aby 
odrazu na przyszłość wyśliznąć się z pod zależności 
od Polski, jak postarali się o nadanie sobie tej ziemi, 
którą im dawał Konrad przez cesarza. Cesarz przez 
to rozdawał ziemię nie swoją, podobnie jak Zagłoba 
w powieści Sienkiewicza dawał królowi szwedzkiemu 
Nieicrlandy; dalej jak nie zadowalniając się tem ten 
pobożny zakon sfałszował dokument papieski i pod­
dawał się pod zwierzchność papieża na to, aby żadnego 
pana nie potrzebował mieć nad sobą. Opowiedziały 
następnie, jak ten chrześciański zakon, którego obo­
wiązkiem było nawracać pogan, zaczął później na­
jeżdżać chrześciańskie kraje polskie, palić i burzyć 
kościoły i klasztory, mordować księży, rabować spo­
kojnych ludzi, a to wszystko robił pod znakiem krzyża, 
który każdy rycerz nosił na sobie. Aż wreszcie Polbk 1 
połączywszy się z trapioną również przez nich Litwą 
poskromiła butę krzyżacką w walnej bitwie pod Grun­
waldem, a kiedy potem właśni poddani zakonu, uci­
skani i wyzyskiwani przez niego zbuntowali się przeciw 
niemu i udali się pod opiekę króla polskiego, wtedy 
Kazimierz Jagiellończyk ostatecznie zniszczył potęgę 
zakonu, część jego posiadłości przyłączył do Polski 
część pozostawił zakonowi, ale jako lenno. Każd’ 
wielki mistrz miał na klęczkach składać hołd królowi i 
stawiać się z wojskiem swem na jego zawołanie. Z tych 
Krzyżaków powstali dzisiejsi Prusacy, po nich odzie­
dziczyli oni brutalność i niesłychaną nienawiść do ży­
wiołu polskiego. Następnie egzaminował p. dr. Zaleski 
z hygieny. Przedmiotu tego uczyły się panny prz^ 
jedno tylko półrocze, ale p. Zaleski umiał to ta 
urządzić, że w tym krótkim czasie objął wszystkie 
najważniejsze zagadnienia z tego zakresu. A więc opo 
wiadały uczenice i o częściach składowych mięs®» 
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jego szkodliwości w niektórych wypadkach, o marga­
rynie, o mleku, o chorobach roślinnych, a alkoholu, 
jego wytwarzaniu i szodliwych skutkach. \ Pytania 
były tak trafnie ułożone, a odpowiedzi paiiien tak 
jasne, że i ci, co słuchali mogli wiele z tego skorzy­
stać. Egzaminu z gospodarstwa domowego nie było, 
bo profesor uczący tego przedmiotu nie mógł być 
obecnym. Po przerwie, którą wypełnił śpiew, popisy­
wały się uczenice wiadomościami z literatury polskiej. 
Nawiązując do faktów historycznych wspomnianych 
poprzednio, p. Wróblewski omawiał z uczenicami utwory 
poetyczne i prozaiczne dotyczące dziejów Polski, potem 
najnowszą literaturę powieściową; panny pokazały, że 
zdają sobie sprawę z różnicy między rodzajami po­
wieści, dalej, że umieją wymienić najważniejsze szcze 
góły z życia wielkich mistrzów słowa. Popis ten był 
przyjemnie urozmaicony deklamacyami. Prof. Wró­
blewski wybrał najpiękniejsze wyjątki z utworów, í:tóre 
uczenice deklamowały tak doskonale i z takiem zro­
zumieniem rzeczy, że widać było, iż one czują dobrze 
piękno w nich tkwiące i przejmują się niem.

Zakończenie stanowiły przemówienia przeplatane 
śpiewem.

A więc przemawiała p. Górniakówna w imieniu 
uczenie: „Cześć i dzięki wam, profesorowie, coście 
nie żałowali trudów, żeby w umysły nasze zaszczepiać 
wiedzę i coście wzniecili wśród nas znicz świętego 
uczucia, któremu na imię: miłość ojczyzny, a którego 
tchnieniem ożywczem żyjemy — wbrew wrogom i cie­
mięzcom naszym. Cześć wam, zacni iuićyatorowie tych 
kursów, coście odczuli potrzebę zaspokojenia naszej 
nędzy umysłowej i stworzyliście to, czego nam szkoła 
nie dała. Waszą zasługą będzie, jeżeli przyszłe poko­
lenia wychowamy na wiernych i dzielnych synów Boga 
i Ojczyzny. Żegnajcie, zacni, kochani panowie profe­
sorowie, żegnajcie chwile nigdy nie zapomniane. Rozej­
dziemy się w różne strony i nie wiemy, jaki los padnie , 
nam w udziale — lecz zawsze i wszędzie, czy to w 
jasnych, słonecznych dniuch życia naszego, czy też jk 
jego szarej, mglistej przędzy, pamiętać chceroy słowa:

Ni wiary, ni ziemi, ni serca, ni- mowy, 
Ni wspomnień przeszłości, ni jntra nadziei 
Nie damy! Gdzie święty podwórzec domowy, 
Tam wszyscy zastępem staniemy na straży, 
Kobiety i dzieci i młodzi i starzy, 
I wszyscy wartować będziemy z kolei 
Jak czujne brytany, co strzegą swej bramy, 
Nie damy się nigdy, wszak prawda? nie damy!" 
Mówił ks. Londzin, jako przedstawiciel ,Macierzy", 

tej twórczyni i opiekunki wszystkich szkół polskich w 
Cieszynie, zaznaczając ważność tych kursów dla dzie­
jów rozwoju szkolnictwa polskiego na Śląsku — i prof. 
Wróblewski, jako prezes Czytelni ludowej, pod kie­
runkiem której dotychczas się kursa odbywają. Ogólne

wrażeuie z tego popisu, które wszyscy z pewnością 
wynieśli, jak najlepsze. Udowodnił on, że nauczyciele 
nie szczędzili trudów i usiłowań, aby w dusze tych 
młodych Polek wpoić pewien zasób wiadomości tak 
potrzebnych w życiu praktycznem, jak rozwijających 
ich umysł, budzących w nieb poczucie piękna i miłości 
ojczyzny; udowodnił, że uczenice przykładały się do 
nauki bardzo pilnie, oddawały się jej z ochotą i gor­
liwością i korzystały z niej bardzo wiele. To też z 
żalem opuszczały one te mury, gdzie je łą­
czyły ścisłe, koleżeńskie, serdeczne stosunki, gdzie 
mogły czerpać ze źródła wiedzy podawanej im w swoim 
nie obcym języku, gdzie się zapoznawały z pięknością 
literatury swojej, nie cudzej, gdzie przemawiali do nich 
swoi, nie obcy. Dla nauczycieli zaś, którzy te ucze­
nice swoje puszczają w świat, niemałą pociechą będzie 
to przekonanie, że z żadnej z tych, która te kursa 
przeszła, nawet najzacieklejszy germanizator Niemki 
nie zrobi. — -----------

0 p 'lską mowę.
Na jednem z ostatnich posiedzeń Sejmu galicyjskiego 

postawił pan Jaworski z Jasła wniosek o zaprowadzenie 
języka polskiego w urzędach pocztowych i telegra­
ficznych, na kolejach i w żsndarmeryi. Wniosek to 
nie nowy, niestety, nawet bardzo dawny. Od szeregu 
lat pojawia się on w niezmienionem prawie brzmieniu 
na każdej sesyi sejmowej (w ostatnich latach stawiał 
g<> poseł lwowski p. Michalski) i zawsze z tym samym 
skutkiem. Sejm uchwala bardzo ładną rezolucyę do 
rządu, a rząd składa ją bardzo ładnie, jak tyle innych 
— do kosza. Przemawia dziad do obrazu, a obraz do 
niego ani razu. a Zabytek germanizmu z czasów daw­
nych jak trwał, tak trwa niewzruszony.

I gdyby tu chodziło tylko o porozumienie się 
z władzami centralnemi, opór c. k. rządu mógłby być 
jeszcze do pewnego stopnia wytłómaczony, jakkolwiek 
nieusprawiedliwiony, bo i tam we Wiedniu powinniśmy 
mieć dostateczną liczbę polskich urzędników, którzy 
nasze sprawy w naszym załatwialiby języku. Ale tak 
nie jest. Tu chodzi o wewnętrzny język urzędowy, o 
porozumiewanie się władz krajowych między sobą, o 
wewnętrzną służbę administracyjną.

Jakie to jest urzędowanie, łatwo zrozumieć. 
Pocztmistrz czy pocztmistrzyni w miasteczku, urzędnik 
czy podurzędnik na małej stacyjce kolejowej, żandarm 
w zabitém deskami od świata gnieżdzie prowincyonalnem, 
otrzymują od swych władz przełożonych okólniki i 
zlecenia w języku dla nich obcym, ledwie na wpół 
zrozumiałym i potem żąda się od nich, aby ściśle i 
sumiennie spełniali swe obowiązki. Znane są wypadki, 
w których żandarm udawał się do żyda karczmarza z 
prośbą o przetłumaczenie mu na polskie .dokumentu 
urzędowego*. Ten przynajmniej umiał sobie poradzić. 
Ale zdarza się częściej, ba, najczęściej, że takie nie­
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zrozumiale dla urzędnika czy żandarma polecenia by­
wają po prostu składane do aktów, lub, co gorsza, 
w wykonaniu najokropniej przekręcane i wykoszlawiane.

* A dopieroż te sprawozdania i raporty, napływa­
jące do władz od podrzędnych organów prowincyalnych 
w urzędowym języku nibyto niemieckim. Bajka o koniu, 
co to „ist Eiche gestanden", wobec tych „urzędowych" 
dokumentów może uchodzić jeszcze za wzór niemiec- 
czyzny.

Więc cóż robić? Odpowiedź słyszy się aż nazbyt 
często z góry, ztamtąd, gdzie ważą się losy kraju: 
Uczyć, na gwałt uczyć młodzież po niemiecku!

Mogłoby się zdawać, że jedynym celem wycho 
wania szkolnego w Galicyi jest przysporzenie państwu 
jak najwięcej urzędników austryackich. Niestety, pod 
tym względem zachowały się tradycye Gol ucho wskiego 
prawie w niezmienionej czystości, a p. Bobrzyński, 
bodaj czy ich nawet nie udoskonalił. Dlatego to wnioski 
w sprawie języka polskiego na poczcie, kolei i w żan- 
darmeryi pozostają tylko wnioskami, a rząd galicyjski, 
spoczywający w ręku Polaków, nie umie się zabrać 
do zburzenia ostatnich twierdz germanizmu w polskim 
kraju. — -----------
Stosunki szkolne w Księstwie Cieszyń- 

skiem przed r. 1848.
(Dok.)

Co do języka, zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
w wieku XVI., XVII. i XVIII. do czasów Maryi Teresy 
uczono po czesku, chociaż język polski także prawdopo­
dobnie uwzględniano. Po reformacyi podczas tak zwanej 
contrareformaeyi byli w Cieszynie duszpasterzami księża 
z Polski, którzy i w szkołach parafialnych wpływ wy­
wierać mogli na korzyść języka polskiego. Proboszcz 
cieszyński Gagatkowski, rodem z Żywca, wniósł za­
żalenie w języku polskim do magistratu cieszyńskiego 
w r. 1632 przeciw wychowywaniu dzieci w wierze 
ewangelickiej. Wszystkie metryki z XVII. stulecia 
znajdujące się przy katolickim kościele parafialnym w 
Cieszynie, aczkolwiek pisane są po łacinie, mają co 
do nazwisk najczystszą ortografię polską; a końcówka 
ów na przy nazwiskach panien dowodzi aż nadto oczy­
wiście, że pisząey znali doskonale ortografię polską i 
język polski.

Od czasów Maryi Teresy i cesarza Józefa II. 
wprowadzono nadto do szkół język niemiecki, którego 
głównie uczono w szkołach miejskich, chociaż i w 
szkołach wiejskich nie był zaniedbywany. Większy 
ub mniejszy zakres, w jakim uczono w szkołach 

wiejskich języka niemieckiego, zależał częścią od na­
uczyciela, częścią zaś od życzenia rodziców. W szko­
łach miejskich uczono obok języka niemieckiego także 
czeskiego względnie polskiego.

Językiem wykładowym nakazanym przez rząd i lia 
szkół wiejskich w calem Księstwie Cieszyńskiem był 

język czeski. Nawet dla szkół ewangelickich, które 
miały pewną autonomię, przepisane były tylko książki 
czeskie i uczono czytać i pisać po czesku na tak 
zwanym „ślabikarzu". Mimo to używano po „ślabi- 
karzu" jako książki do czytania polskiego „Nowego 
Testamentu". To samo twierdzi Stalmach w niewy- 
danym dotąd pamiętniku swoim : „Ewangelicy używali 
wprawdzie też swego czeskiego elementarza (ślabikarza), 
lecz zamiast dalszej książki czeskiej do czytania służył 
zaraz polski „Nowy Testament", i katechizm był 
polski."

Utarło się-zdanie wśród naszej inteligencyi, że 
w ludowych szkołach katolickich w Księstwie Cie- 
szyńskiem panował niepodzielnie język czeski aż do 
r. 1848. Twierdzenie to nie da się niczem poprzeć. 
Owszem udowodnić można, że pod względem języko­
wym była i w tych szkołach wielka różnorodność i 
mieszanina, chociaż w gruncie rzeczy język czeski do­
minował, popierany przez władze szkolne.

Z dokumentów wynika, że oprócz czeskich książek 
znajdowały się w szkołach katolickich już przed r. 1848 
polskie książki, które sobie bogatsi sami zakupywali, 
że dzieci w domu i kościele miały polskie książki 
modlitewne rozpowszechnione już znt cznie w Księstwie 
Cieszyńskiem, że księża o ile pochodzili z Księstwa 
Cieszyńskiego, uczyli religii po polsku, że nauczyciele 
Ślązacy nie rozumieli języka czeskiego i dlatego po­
sługiwali się polskim i tak samo dzieci szkolne, które 
inaczej na czeskich „ślabikarzach" czytały a inaczej 
w szkole i poza szkołą mówiły.

„Tygodnik Cieszyński“ stwierdzając ten objaw, 
pisze : „Na jedno godzi się zwrócić uwagę czytelników, 
jako ua największą niedorzeczność: a to jest, nauczanie 
w tak wielu językach w szkołach naszych krajowych. 
Uczą się bowiem dzieci w języku czeskim, polskim i 
niemieckim; przez to zmię^zają swój język własny, a 
żadnego się nie nauczą dobrze. Niegdzie nawet po 
polsku nic nie uczą, a tak ludowi naszemu odbie­
rają jego język macierzyński (ojczysty). Niegdzie tylko 
po niemiecku uczą dzieci, którym ten język zupełnie 
jest cudzy."

Niepomyślny ten stan szkół trwał aż do r. 1848, 
chociaż powołane czynniki czyniły, o ile się to da 
udowodnić, już mniej więcej od r. 1810 starania, aby 
zamiast języka czeskiego zaprowadzić język polski w 
szkołach Księstwa Cieszyńskiego. Rząd jednak od­
mawiał uparcie aż do r. 1848.

W kilku szkołach położonych nad granicą gali­
cyjską zaprowadzono język polski jako wykładowy 
jeszcze przed r. 1848. W r. 1806 założył w Ligocie 
pod Bielskiem ks. proboszcz Olejak, rodem z Galicy*» 
szkółkę, w której uczono od samego początku PÇ 
polsku. W Czechowicach zaprowadzono język P1'1^ 
w r. 1843, w Rudzicy w r. 1846, w Zabrzegu kilka 
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lat przed r. 1848. Szczegóły te zaczerpnąłem od naj­
starszych ludzi w okolicy. Co do Ligoty znane są 
wielu e opowiadań śp. Burejzy. W Mazańcowicach za­
łożono szkołę w r. 1785; co do języka wykładowego, 
to był nim prawdopodobnie od samego początku język 
polski, bo tak głosi tradycya. Pierwszy nauczyciel na­
zywał się Franciszek Kozielski (1785—1787), po nim 
nastąpił Jan Czernek (1787—1803), potem Fr. Sie­
maszko (1803—1807) i Andrzej Kottas (1807—1820). 
Franciszek Kominek, starzec liczący 82 lat, zapyty­
wany przez ks. Budnego, proboszcza z Międzyrzecza, 
oświadczył, że w szkole mazańcowickiej uczono zawsze 
po polsku. Jan Paszek, 88-letni starzec w Mazańco­
wicach, to samo stwierdził wobec ks. Budnego i innych 
świadków. Powracając jerzcze do szkoły w Ligocie, 
podnieść należy, że 82-letnia staruszka Maryanna 
Kapias z Francfeldu przy Ligocie poświadczyła wobec 
ks. Budnego, że się tylko po polsku w szkole ligockiej 
uczyła. Ta staruszka oddała także swemu proboszczowi 
polską książkę modlitewną pisaną prawdopodobnie 
przez ks. Olejaka, w której są modlitwy i pieśni na 
uroczystość Bożego Ciała. Dodać tu jeszcze należy, że 
ks. Olejal ; w koście! i odprawiał nabożeństwu wyłącznie 
w języku polskim i wiele modlitw i pieśni przetłó- 
maczył dZa swojego kościoła na język polski. Spora 
liczba jego manuskryptów znajduje się w Muzeum 
Śląskiem.

Poneważ wówczac księża byli uaddozorcami szkół 
i dystryktowymi dozoi cami szkolnymi, a prawie wszyscy 
dążyli do wyrugowania ze szkół języka czeskiego, 
mogli więc patrzeć przez palce na te samowolne za­
rządzenia. Zdaje się, że w powiecie bielskim przede 
wszystkiem ks. Mateusz Opolski, Jeneralny Wikaryusz 
w Bielsku, uprowadzał jeszcze przed rokiem 1848 
język polski do niektórych szkół wiejskich. Dzieci 
szkolne w Ligocu składały mu w r. 1840 życzenia 
w języku polskim. Powinszowanie to znajduje się w 
Muzeum Śląskiem. — Ks. Józef Lor dżin.

Sprawozdanie Wydziału Tow. gimnasty­
cznego „Sokół“ w Cieszynie za r. 1900.

Miłych pełen wspomuień w życiu cieszyńskiego 
»Sokoła" jest rok ubiegły. Rozbudzone życie w „So­
kole" już za poprzedniego Wydziel u rażnem szło tern 
pem i nadal. Już dnia 10. marca 1900 przystąpiliśmy 
do Związku Sokołów we Lwowie i zostaliśmy przydzie­
leni do okręgu krakowskiego. Delegatem na posiedzenia 
Związku był druh Knkucz, a na posiedzenie okręgowe 
druh Hubert. Związek obniżył ram roczną wkładkę, 
M- od każdego członka płaciliśmy zamiast 1 Kor. tylko 
72 hal. na cały rok, a za to dostawaliśmy i „Przegląd 
gimnastyczny ■ dla biblioteki i „Przewodnik gimna­
styczny" dla każdego członka. Odtąd bierzemy udział 

we wszystkich zgromadzeniach związkowych i zgroma­
dzeniach okręgowych.

Liczba członków wzrosła do 78, z tych jednak 
przez wyjazd odpadlo 36. Kilku członkom obniżyło się 
wkładkę do połuwy. Až do 1. października mieścił 
się ,, Sokół" w sali hotelu pod „Złotym wołem" i dotąn 
ćwiczenia odbywały się regularnie, mimo dusznego po­
wietrza stawało na sali 10 lub więcej druhów i ćwi­
czono z całą ochotą. Przez całe lato urządziło się 
cztery wycieczki pieszo poza Cieszyn: na szczyt Ja­
worowego, na Tuł, do Kopicy i do Lesznej dolnej. 
Pochód urozmaicało się śpiewem; w tym więc celu 
sprowadzono z Krakowa 15 śpiewników. Zacząwszy 
od maja przez całe 5 miesięcy regularnie co środy 
wieczorem o godz. 7. zbierał się „Sokół" z zaproszo­
nymi gośćmi i paniami na kręgle w restauracyi Köh'era. 
W ubiegłym roku odbyło się 10 wieczornic. Każdym 
razem brało udział kilka pań i kilku zaproszonych 
gości. Czas urozmaicał się pogadanką, toastami i śpie­
wem, pnączem zawsze drogą składek do skarbonki 
powiększano fundusz na własną „Sokolnię". Do ważniej­
szych wieczornic zaliczyć można cztery następujące: 
wieczornicę poświęconą pamięci konstytucyi 3. maja, 
z okazyi rocznicy śmierci Kościuszki, z okazyi rocznicy 
powstania listopadowego i wreszcie z okazyi rocznicy 
powstania stycznicwego. Na ověj majowej wieczornicy 
wygłosił druh Michał Janik odczj t o konstytucyi 
3. maja, a z pośród gości wymienić należy kilku So­
kołów z Białej. Na każd jj z trzech następujących wy­
głosił druh Franciszek Popiołek odczyt na temat ów­
czesnych wypadków dziejowych. Do pamiętnych wreszcie 
chwil należeć będzie święcone, urządzone dla człon­
ków przez „Sokół" cieszyński. Ale nietylko wewnątrz 
„Sokoła" budziło się życie; objawiało się ono też i 
na zewnątrz. Dowodem tego może być choćby i to, 
że wysłało się telegram na otwartie gniazda Sokokgo 
w Białej, telegram do naczelnika Ant. Durskiego do 
Lwowa z nomiracyą na honorowego członka, telegram 
na poświęcenie sztandaru Sokolego w Rzeszowie, a 
wreszcie telegram z gratulacyami na otwarcie teatru 
we Lwowie. Raz się wysłało pi zeszło 9 K. na Sokolnię 
kresową w Czerniowcach. Na odwrót z prawdziwą 
życzliwością zajmywały się naszym „Sokołem" prze­
różne gniazda galicyjskie. Albowiem skoro tylko ro­
zeszła się wieść po Galiryi, że założyliśmy osobny fun­
dusz na „Sokolnię" cieszyńską, popłynęły zaraz na ten 
cel z różnych stron datki. Tym sposobem mamy przy­
najmniej zaczątek, bo 180 K. Sokół krakowski także 
o nas pamiętał, darował nam bowiem 10 sztuk stro­
jów ćwiczebnych. Najbardziej jednak ofiarnem względem 
nas okazało się tutejsze Towarzystwo oszczędności i 
zaliczek, gdyż dostaliśmy odeń subwencyę 100 K., za 
co też Wydział wyraża mu na tern miejscu wdzięczność.

Śledząc objawy życia „Sokoła" cieszyńskiego w 
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roku ubiegłym, pominąć nie można, že pod kierunkiem 
druha naczelnika Huberta przez kilka miesięcy odby­
wała się dwa razy w tygodniu szermierka. Ćwiczyło 
się 23 uczniów tak z gimnazyum polskiego jak i z nie­
mieckiego i ze szkoły realnej. W tym więc celu zaku­
piono 10 par pałaszy, stojaki na pałasze, maski i 
rękawice. Cały dochód z lekcyi szermierki szedł do 
kasy »Sokoła“, gdyż druh naczelnik prowadził lekcye 
bezinteresownie.

Z dniem 1. października 1900 przeniósł się „So­
kół“ z hotelu pod „Wołem“ do Domu polskiego. Tu 
natrafił „Sokół" na olbrzymie przeszkody, tak że przez 
cztery miesiące życie w »Sokole" niemal całkiem 
osłabło. Od 1. października 1900 do 1. lutego 1901 
brak było sali, a i później często ćwiczeń nie było, 
bo w sali było trudno napalić odpowiednio, a nadto 
nie było drążka. Mimo to z początkiem lutego roz­
poczęły się ćwiczenia, a niebawem i drążek ustawiono. 
Odtąd budzi się życie „Sokoła" coraz bardziej, a na 
sali przeciętnie staje ośmiu druhów do ćwiczeń.

Z grona druhów śmierć zabrała Pawła Wieszczorza, 
z zawodu drukarza. Cześć mu się należy, bo pilnie 
stawał w naszych szeregach i wytrwale ćwiczvł.

W ostatnich czasach wystąpili z Wydziału druh 
Macura Rudolf, subjekt, Adamecki Tomasz, rymarz i 
skarbnik druh Cholewa Felix. Kasę więc objął druh 
naczelnik. Biblioteka powiększyła się o 3 dziełka, a 
więc liczy 58 tomów, inwentarz zaś powiększył się 
pięknym albumem na karty z widokami, darem druha 
prezesa.

Cieszyn, w lipcu 1901.
Tad. Pelczarski, sekretarz. Jan Kukucz, przewodu.

Janek Stokłosa;
Powieść z naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego Indu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Za pomocą lekarza i czcigodnego duszpasterza 
wyszukał sobie pomieszkanie u pewnej familii, której 
ojciec robotnik już był na wypoczynku, a matka była 
pracowitą osobą, dwaj zaś synowie chodzili do huty 
za pracą, córka dorosła chodziła do domów obsługiwać. 
Była to zacna familia katolicka, .która Janka przyjęła 
jako swojego, a Janek w krótkim czasie stał się jak 
dema.

Zarząd but nie zawiódł się w Janku. Janek 
ehciał być i stał się jednym z tych najpoczciwszych 
robotników. Pilny, nie zaniedbał szychty, dbały, aby 
każda praca, która z pod jego rąk wychodziła, zadowo- 
VUa przełożonych ; był trzeźwy i skromny, z wszystkiem 
spckojny. Osobliwie odznaczał się pokorą a posłu- 
tzeńbtvem, których brak spowodował jego upadek 
n.oialny.

Przyszedł pomiędzy robotników. Dawniejsi go 

witali, witali i zacięci i zagorzali socyaliści i chrze 
ściańscy robotnicy. Tam ci go jako swego przyciągali, 
bo nie chcieli wierzyć, że się nawrócił, ci zaś go 
mieli za swego.

Janek stanowczo oświadczył, že chce być dobrym 
robotnikiem, że ze spółków występuje: „Nie miejeie 
mi za złe, proszę was," powiedział Janek, „że będę 
dla robotników pracował, bo jestem robotnikiem, ale 
nie chcę bez wiary żyć, a poznawana coraz lepiej, że 
fałszywą drogą szedłem, na której nie' dojdziemy do 
prawdziwej szczęśliwości robotników.*
f Widzieli stanowczość jego, poznali, że prawdziwe 

jego nawrócenie i okropnie się nad nim dąsali, lecz 
niepomogło nic. Połączył się z robotnikami chrze- 
ściańskich idei; z tymi żył, ich towarzystwa szukał. 
Wiedział, że pomiędzy nimi nie zbłądzi, a że i może 
być ostrzeżonym. Cieszył się, że pozua też cbrześciań- 
skicb robotników.

Poznał on wkrótce, że zasady ich są prawdziwe 
i zdolne prowadzić robotnika i zachować go moralnym 
i bronić go przed nadużyciami panów. Zdziwił się, 
że już wcześniej, ba doma nawet, nie poznał tych 
tak zdrowych idei.

Lecz prawdziwej szczęśliwości nie miał jeszcze. 
Coś go trapiło a mierziało. Mogli to robotnicy poznać, 
kiedy był sam, że był zawsze jakimś ponurym i po­
sępnym. Jeszcze wielki kamień leżał na jego sumieniu. 
Janek ma matkę a siostrę, a on się nie głosił. Wiele 
się przegrzeszył przeciw matce i siostrze, a jeszcze 
tego nie naprawił.  (C. d. u.)

Gospodarstwo i przemysł.
Terminowy handel zbożem. Miuisteryum rol­

nictwa ogłosiło prace komisyi, która niedawno zasta­
nawiała się nad tym przedmiotem. Za dozwoleniem 
terminowego handlu oświadczyło się 38 członków, a za 
zniesieniem jego — 28 członków. Rolnicy z niecierpli­
wością oczekują rozstrzygnięcia tej sprawy. —

Hodowla koni. W czasie premiowania, które 
odbyło się w Cieszynie 13. lipca br., spostrzegliśmy 
zasadniczą różnicę w poglądach między naszymi rolni­
kami, a jednym z członków komisyi. Rolnicy nasi są 
zdania, że hodowla koni po reproduktorach lekkich 
(rasy arabskiej i angielskiej) nie opłaca się u ims, 
gdyż utrzymanie do lat czterech .kosztuje 300 złr. a 
średnia cena takiego konia wynosi 150 do 200 złr. 
Jest więc Strata. Nam potrzeba reproduktorów ciężkich, 
od których czteroletni przychówek przedstawia wartość 
400 złr. lub wyżej. Tu będzie zysk. Rolnicy od kilku 
lat żądają dla stacyi cieszyńskiej reproduktora rasy 
ardeńskiej, o której przymiotach już przed laty kilku­
nastu się przekonali. Sądzimy, iż żądanie to jest słu- 
sznem i powinno być uwzględnionem. —
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Jura i Jánek.
Jura. Kajżeś to Jánku w »Opatrzność“ tak umykál?
Jánek. Leciálech ku cugu, żeby mnie zabrál do 

tego stawnego Hajlandu, bo widzisz, człowiek nie wie, 
z czego utyje — tak se myślę — kiedy wszystko tak 
za tą prusaczyzną ciągnie, to i já ráz zabawię się w 
politykę i pojadę za granicę.

Jura. Ciekawych, jak ci też to wypadło!
Jánek. Siadám do cugu ku Karwinie, potem prze- 

ßiadlech się na ten ajzybon, co to tyłkiem ciśnie, i 
przybyłech do tych sławnych Peterwic. Wychodzę ci 
na cestę, idę ku tej pachnącej fabryce, co to ludziskom 
tyle szkody robi i siyszálech dwóch panoczków bro­
datych szwargotać po prajsku — myślśłech ci, że to 
Hajland — aż tu czytám »Weg nach Ruptow", idę 
zatem dalej aż ku jakiejś wodzie, a tu brak mostu, 
bo go rozebrali i coś już z rok budują. Já nie wiele 
rozważńłech, jakech się kopnął, tak fuk i już byłech 
jedną nogą na drugim brzegu a drugą w rzece.

Jura. Toś ty zły turner, musisz przystać ku so­
kołom.

Jánek. Otrzepálech kapkę galaty z mułu i idę, 
a tu dzwonią — i jako dobry katolik, stawiłech się 
do domu Bożego. Pokrzepiony na sercu, wychodzę i 
pytám o drogę do Hajlandu — trafiłech prawie chło- 
pisko, co też ku granicy ciągło po wypłatę do pana 
burinistera.

Jura. No mów prędzej, bom ciekaw.
Jánek. Doczkej, bo teraz dopiero rozpocznę hi- 

storyę. Przychodzimy do małej dziedziny już na gra­
nicy — mój towarzysz mówi, że my na Pierzmie. 
Juzcch się oglądśł za jakąś gospodą, a tu widzę napis 
»Gasthaus des herren Wzontek" i stawiłech się na 
okrzepienie. Siedzę, piję džbán, aż tu mówią, że dzi­
siaj muzyka w tym gasthauzie.

Jura. Ale idż ! idż 1 muzyka w dzień „Opatrzności* ?
Jánek. No doczkej, siedzę dalej, a tu pachołki 

smyczą dziewuchy za ziobra i istotnie za cbwilę rzną 
basy i dudy i dalejże wyskakować.

Jura. To pewnie od tych Hanysów nabrali takiej 
kultury? to zgroza!

Jánek. Niektórzy z tamtych obywateli urzykali 
sobie •— co się to robi — w »Opatrzność* placówki? 
neli też tam chłopi za dużo pieniędzy, bo prawie w 

ten dzieů dostali wypłatę od siutru, toż się trzeba 
hyło postarać, żeby się im kapsy z grajcarami nie 
pourywały i dlatego była muzyka.

Jura. Niema co gádaó — szumny porządek!
Jánek. Jakcch ci o tych wszystkich spráwkach 

^oslygzál, tak jenoch się ráz zwyrtnął i dalejże pru- 
-je.h ku Cieszynu, bo se myślę — jak na granicy taká 
kultura — po co dopiero chodzić do Hajlandu!

Z ziem polskich.
Z Susza z Prus Zachodnich donoszą o niezwy­

kłym przykładzie złego obchodzenia się właścicieli 
Niemców z polskimi robotnikami. W dobrach, należących 
do berlińskiego landbanku, pracowało około 300 robot­
ników z Polski. Już od dłuższego czasu skarżyli się 
oni na złe obchodzenie się z nimi i opowiadali, że 
nie rzadko się zdarzyło, że ich bito. Robotnicy ci 
zobowiązali się pracować w tych dobrach do jesieni i 
jako gwarancyą odciągnięto im od wypłaty po 14 marek. 
W zeszłą sobotę oddalono wszystkich tych robotników, 
zatrzymując atoli każdemu te 14 marek. Wielka część 
tych biedaków powędrowała w poniedziałek do Snsza 
i tam przed landraturą czekali w nadziei, że otrzy­
mają wsparcie. Dopiero kiedy im wyjaśniono, że 
landrat nie może im wsparcia udzielić, opuściła 
część robotników budynek landratury, a reszta około 
100 osób pozostała na miejscu do wieczora. W końcu 
umieściła polieya tych biedaków na noc w próżnej 
stodole. Robotnicy ci bardzo spokojnie się zachowywali 
i policyi oporu nie stawiali. W przyszłości będą mędrsi 
i słodkim słówkom werbowników nie dadzą się uwieść, 
ale z całą rozwagą przystąpią do rzeczy. —

Protest ks. arcybiskupa Stablewskiego. 
Ks. arcyb. Stablewski wniósł do ministerstwa protest 
przeciw wkroczeniu policyi do kościoła w Dobczynie 
i wogóle przeciw mieszaniu się świeckiej władzy do 
kościelnej nauki religii. —

Prusakom wstyd. Odpowiedzialnegorredaktora 
„Gazety grudziądzkiej“ skazano na 4 tygodnie wię­
zienia za opis okrucieństw w Chinach. —

W lokalu redakcyi gnieźnieńskiego .Lecha* 
odbyła polieya rewizyę, szukając rękopisu, nie znalazła 
go jednak. —

Z Poznania. Wśród nader licznego udziału 
publiczności rozpoczął się w czwartek proces 13 stu­
dentów Polaków, oskarżonych o tworzenie tajnych 
związków. Z oskarżonych zjawiło się tylko pięciu. 
Obrońcy zgłosili wniosek, żądający odroczenia rozprawy, 
ponieważ nie mieli dość czasu do przygotowania obrony. 
Trybunał wniosek ten odrzucił, wobec czego obrońca 
Seyda złożył swój mandat. —

Jubileusz „Sokola" poznańskiego. „Sokół* 
poznański obchodził d. 14. bm. rocznicę swego zało­
żenia wielkim festynem ludowym, połączonym z ćwi­
czeniami gimnastycznemi. —

gj Przegląd polityczny.

Austrya. Sejm morawski przyjął głosami posłów 
czeskich i wielkiej posiadłości przeciw głosom lewicy 
wniosek o założenie czeskiej wyższej szkoły 
realnej w Przyborze (Freiberg) i Budszowi- 
c a c h. —

Prusy i Niemce. Berlin ma ciągłe zatargi z 
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koroną czyli z cesarzem o swoich burmistrzów. Przed 
rokiem korona nie chciała zatwierdzić wolnomyślnego 
Kirschnera, jako burmistrza, obecnie to samo stało 
się z wybranym drugim burmistrzem Kaufmannem. 
Berliński „Local-Anzeiger“ donosi, że cywilny gabinet 
cesarski odesłał w sobotę wieczorem odpowiednie akta 
ministrowi spraw wewnętrznych z odmową cesarską. 
„Freis. Ztg." powiada: „Dotychczas sądziliśmy, że 
jeżeli jaki ważny wniosek któregobądż z ministrów 
w cywilnym gabinecie został zaczepiony, powoływano 
na naradę ministra. Nie umiemy sobie jednak wy­
obrazić, żeby jedoem słowem „Niel" wnioski ministrów 
miano odrzucać, wprawiając tem samem ministra w 
przykre położenie.* „Vorwärts* socyalistyczny pisze: 
„Gdybyśmy mieli prawdziwą konstytucyę, to w takim 
wypadku całe ministerstwo musiałoby się podać do 
dymisyi. Nikt bowiem nie zdoła zaprzeczyć, że po­
waga ministrów nie ucierpiała." —

Francya. Kwestyą wyludnienia Francyi zajmuje 
się poważna prasa francuzka, która w ostatnim wy­
niku spisu ludności upatruje wielkie niebezpieczeństwo, 
grożące stanowisku mocarstwowemu Francyi. Wykazało 
się, że Francya liczy 38,600.000 mieszkańców, przy­
rost cały wynosi 330.000, w której to liczbie dyrektor 
urzędu statystycznego upatruje nie przybytek naturalny 
ludności, tylko przypływ obcych. Publicysta francuzki 
Leroy-Beaulieu doradza rządowi, aby energiczną roz­
począł walkę z alkoholem, aby pewne ulgi zapro- 
wadzono*dla rodzin, które mają więcej, aniżeli czworo 
dzieci, ażeby na starych kawalerów nałożono wysokie 
podatki. —

Turcya. Dżuma czyli zaraza szerzy się w Caro- 
grodzie. Znowu donosi telegram o śmierci pewnego 
Persa, który umarł na dżumę. Oprócz tego dowie­
dziano się, że i dwie inne osoby umarły na dżumę, 
a które pochowano bez oględzin lekarskich. Ogólnie 
sądzą, że już zaszło i więcej wypadków śmierci na za­
razę, ale o nich nie doniesiono radzie lekarskiej. Z tego 
powodu odbyła się ścisła rewizya domów na przed­
mieściu i w pobliżu portu, gdzie była możliwość za­
wleczenia dżumy przez szczury, które przybyły na 
okrętach z Egiptu. Dalej wydano rozkaz nie chowania 
umarłych przed oględzinami lekarskiemi. Każdy pociąg, 
wychodzący z Carogrodu, zatrzymuje się na stacyach 
pogranicznych w celu oględzin lekarskich. Według dal­
szych wiadomości rząd bułgarski wyznaczył 11-dniową 
kwarantannę na osoby, przyjeżdżające z Turcyi. W po­
granicznej stacyi Hebiczewo bywają podróżni zatrzy­
mywani. —

Indye. Według statystyki urzędowej panuje w In- 
dyach coraz straszniejsza klęska głodowa. Rząd an­
gielski wspiera 519.000 osób, ale to kropla w morzu.

Chiny. Do końca sierpnia wszystkie wojska cudzo­
ziemskie mają opuścić Chiny. Tymczasem wybuchło 

tam nowe powstanie. Ludność nie chce płacić po­
datków. —

— Telegramy doniosły o powodzi, jaka nawie­
dziła prowincyę chińską Kiangsi. Przeszło 4.000 ludzi 
postradało życie, a spustoszenia w całym kraju są 
straszne. Kiangsi ma około 25 milionów mieszkańców ; 
w prowincyi tej znajdują się fabryki najlepszej por­
celany chińskiej. —

— Ci przedstawiciele mocarstw, którzy pozostali 
w Chinach, wciąż jeszcze obradują w stolicy Chin nad 
sprawą, w jaki sposób Chiny zapłacą koszta wojenne. 
Sprawa ta napotyka na poważne trudności i dotychczas 
nie wiadomo, czy mocarstwom uda się otrzymać swe 
miliony w sposób nie szkodzący ich interesom. —

— Mandżurya przypadła już Rosyi zupełnie. 
Według telegramów z Pekinu radzi Łihungczang, aby 
wszystkie wojska chińskie z Mandżuryi wycofać w celu 
uniknięcia starć z wojskami rosyjskiemi. Obroną Man­
dżuryi zajmą się wojska rosyjskie, których tam jest 
aż 50 tysięcy nibyto dla pilnowania budującej się 
kolei sybirskiej. —

Ameryka. Powstał projekt zbudowania ważnego 
kanału w Ameryce południowej. Przedstawił go ną 
kongresie południowo-amerykańskim, jaki odbył się 
w Montevideo, inżynier argentyński Mel. Gonzalez. 
Połączone mają być z sobą 3 wielkie rzeki południo­
wej Ameryki, tj. Amazonka, Parana i Orinoko. Praca 
byłaby stosunkowo nie wielka, ponieważ chodziłoby 
tylko o kanały długości 60 kilometrów. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Ukonstytuowanie się „Sokola" cieszyńskiego. 

Na pierwszem posiedzeniu Wydziału, wybranego w d. 
7. bm., wybrano sekretarzem p. Jana Godlewskiego, 
skarbnikiem p. Tadeusza Pelczarskiego, gospo­
darzem i bibliotekarzem p. dra Jana Szwarca. Pre- 
zydyuin, wybrane przez Walne zebranie w roku zeszłym, 
pozostało niezmienione. —

— Cieszyńskie kolo miejscowe To w. Szkoły lu­
dowej, którego zarząd główny jest w Krakowie, a sieć 
kół obejmuje całą Galicyę, zostało wznowione z ini- 
cyatywy p. H. Filasie wieża. P. Filasiewicz na ze­
braniu w dniu 12. lipca br. w sali Czytelni ludowej 
przedstawił dawniejszą działalność koła a następnie 
podniósł potrzebę znalezienia dla koła pola pracy 
poza Cieszynem na Śląsku, gdyż zadania kola 
w samym Cieszynie wkraczałyby w zakres czynności 
„Macierzy szkolnej". Po przemówieniu p. Filasiewicza 
postanowiono ponownie ukonstytuować się. Do Wydziału 
uchwalono wedle statutu wybrać trzech członków. 
Przewodniczącym koła wybrano p. Filasiewicza, sekre 
tarzem p. Godlewskiego, skarbnikiem p. Sikorę. Walne 
zgromadzenie członków odbędzie się we wrześniu d a 

obrad nad pracami Towarzystwa. —
— Czy wiadomem jest „Silesii" zajście poważne) 

natury, jakie miało miejsce przed paru tygodniom 
między policyą a Niemcami, o którem BV» 
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znając je dokładnie, nie wspomnieliśmy dotąd ze wzglą­
dów prostej przyzwoitości i z szacunku dla pisma ? —

— ^Znaleziono przed dwoma miesiącami sakiewkę 
z drobną kwotą pieniężną około 3 złr. przy głównych 
drzwiach kościoła parafialnego w Cieszynie. Zgłosić 
się należy do ks. wikarego Żurka w Cieszynie. —

— Stefan Badowski, który przez lat parę w Mor. 
Ostrawie nazywał się Stanisławem Bandrowskim i bez­
prawnie używał tytułu architekta, ctawał przed ławą 
przysięgłych w No wy m-Iczy nie, oskarżony o fałszerstwo 
weksli i sprzeniewierzenie których dopuścił się na 
tzkodę P^doleckiego w Terno wie, dra Seidla i „Domu 
Polskiego" w Mor. Ostrawie. Pomimo stwierdzonego 
przez sąd i ekspertów sfałszowania podpisów na 
wekslach, został przez przysięgłych uznany za niewin­
nego i skazany tylko na 3 dni aresztu jedynie za 
fałszywe zameldowanie się w Wiedniu po ucieczce z 

i Mor. Ostrawy. —
— Podziękowanie. Wielmożnemu i Czcigodnemu 

Komitetowi pań, które się najstaranniej zajęły ciepłymi 
obiadami dla biedn?) dziatwy polskiej szkoły ludowej, 
składamy najserdeczniejsze podziękowanie, bo „Wi­
dzimy serca ich otwarte ku naszym dziatkom, bo się 
zajęły niemi starannie jak dobre chrześciańskie Polki 
i pamiętamy o Łych słowach: „Cościo jednemu z tych 
maluczkich uczynili, mnieśce samemu uczynili", ten, 
który nas stworzył, niech wam to stokrotnie zapłaci 
i j szcze raz Pan Bóg zapłać I" Wdzifczni rodzice 
dziatwy polsl iej szkoły ludowej w Cieszynie. (Następuje 
sześć podpisów.) —

— W odpowiedzi na korespondencyę z Marklowic 
otrzymujemy z c. k. Dyrekcyi pocztowej za pośred­
nictwem cieszyńskiego Urzędu pocztowego następujące 
Pismo: Niż»-[ podpisany Urząd pocztowy otrzymał od 
c- k. Dyrekcyi pocztowej d. 12. lipca 1901, 1. 49146 
polecenie uwiadomić Szanowną Radulcyę, iż co się 
tyczy przedmiotu nadmienionego w *Gwi'zdc>> Cie- 
szyů«kieju nr. 27. z d. 6. lipca br. o pocztowych sto­
sunkach w miejscowości Marklowicach, ze strony Dy- 
lekcyi pocztowej nastąpią rokowania, które uprawnione 
“1 pszenia do skutku doprowadzą. Uprasza się przyjąć 
to oświadczenie do przychylnej wiadomości. C. k. 
Urząd pocztowy i telegn ficzny w Cieszy nie : Spitzer.

— Na obiady dla dzieci z polskiej szkoły ludowej 
ożyli: p. Michejdowa z Wendryni 1 K., p. Anna 

tuszówna z Weudryn. 1 K., p. Karol Orszulik, prof. 
z Oieuzyna 1 K. Za powyższe datki składa komitet 
opiekuńczy imieniem biednych dzieci serdeczne „Bóg 
fcapłać". —

~~ Z Bielska. W szkole przemysłowej złożyli egza- 
tt,n dojrzałości pomiędzy innymi Polakami 3 Ślązaków, 
® mianowicie: Jan Broda (z odznaczeniem), Benjamin 
^Olaczek ze Zebrzydowic i Gustaw Chobot z Łazów.

1 ursie werku istrzów złożyli egzamin pomiędzy in­

nymi następujący Polacy: Jerzy Broda z Goleszowa, 
Jerzy Brzezek z Łigotki kam., Adam Martinek z Pia- 
secznej i Jan Staniek z Łyżbic.

— Z Kamienicy. Ponieważ kat. gmina zadłużyła 
się bardzo przez budowę wielkiego i pięknego kościoła, 
postanowili wierzyciele sprzedać należący do niej nowy 
budynek szkolny. —

— Ligota (pow. Bielsko). Zarząd krakowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej założył w Ligocie czy­
telnię. —

— Z Llpnika. Kilkudziesięciu mieszkańców Li­
pnik a i przysiółka Leszczyny wniosło protest prze­
ciwko założeniu czvartej szkoły w Lipniku na granicy 
Leszczyn, bo w niej mają niemczyć poli ką ludność w 
Leszczynach. Na cztery szkoły niemieckie nie ma polska 
ludność Lipnika ani jednej polskiej szkoły, a protest 
nie załatwiony dotąd. Ciekawa rzecz, co z nim zrobiła 
krajowa Rada szkolna we Lwowie. —

— Z Muglinowa. Z O-drawicy wyciągnięto ciało 
2 letniej dziewczynki górnika Franciszka Lossaka. 
Obdukcya sprawdź.ła, że dziecko uduszono a następnie 
wizueono do rzeki. Ojca aresztowano. —

— Mor. Ostrawa. We wsi Pasko wie, koło Ostrawy, 
odkiyto nowe pokłady węgla. —

Nadesłane.
— Obsnle o zdrowie dziecka jest największą 

troską rodziców i opiekunów. Środki ku temu są bardzo 
proste — wiele ruchu na świeżem powietrzu i racy- 
onalne odżywianie, przyczem należy potrzeby i nawyk­
nięcia codzienne uwzględnić. Na śniadanie i pod­
wieczorek jest mleko bezwzględnie najlepszym pokarmem, 
lecz b»rdz'> często sprzykrzy się ono dziecięciu, i w tym 
raz‘e idealną odmianą jest domieszka Kr.threinera 
Kneippowskiej kawy słodowej, która po cpr-rządzeniu 
daje wyśmienity, nadzwyczaj pożywny i zdrowy napój. 
Kathreinera Kneippowską kawę słodową zaleeają pierw­
szorzędne powagi lekarskie nie tylko dla dzieci, lecz 
wogóle dla każdego człowieka, a w szczególności dla 
kobiit, jakoteż przeciw osłabieniu nerwów i dolegli­
wościom żołądka. Kawa ta jest uspakajającym i bardzo 
pożywnym środkiem, i zaiety jej są dzisiaj na całym 
świecie znane. Prawie wszystkie rodziny używają Kath­
reinera Kneippowskiej kawy słodowej jako domieszek 
do kawy ziarnistej, gdyż usuwa ona zupełnie szkodliwe 
d usłanie tejże, dodaje jej smaku i łagodności. Każdy 
dom p< wanien się zatem w Kathreinera Kneippowską 
kawę słodową zaopatrzyć, gdyż łączy ona w sobie 
ulubiony zapach kawy ziarnistej, jakoteź własności 
słodu, który ts'r zbawiennie na organizm człowieka 
dzieła. Wszystko co zapobiegliwa gospodyni tylko 
życzyć sobie może, to jest: zdrowie, smaczne poży­
wienie i oszczędność, osiągnąć można tylko przez uży­
wanie Kathreinera Kneippowskiej kawy słodowej. —
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Ceny na targu w Cieszynie dnia 13. lipca hektolitr psze 
nicy (73 kilo) 12 K 40 ó; żyta (70 kilo) 10 K 40 A; jęcz­
mienia (66 kilo) —- K — A; owsa (48 kilo) 7 K 90 h. — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilogr. 1 K 76 h. 
Siana łak. (100 kilo) 6 K 80 h; siana konicz. (100 kilo) 
7 K 40 h. — Słomy 6 K 40 h.______________________________

Dr. Jai Mmi
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Jabłonkowie.

Młodzieniec
mający 19 lat, z ukończoną szkołą ludową, umiejący dobrze 
czytać i pisać, obeznany także ze sklepikarstwem, poszukuje 
jakieyoé zajęcia. — Zgłoszenia przyjmuje Administracya 

„Gwiazdki Cieezyňskiej“, ul. Dworkowa 13.

KAWALER
lat 32, religii rzymsko-katolick., rękodzielnik, 
poszukuje panny starszej lub wdowy bez­
dzietnej z posagiem do 1600 JK. Fotografia 
pożądana. Dyskrecya zapewniona. Adres: 

J. K. 40, posterestante Cieszyn.

Do sprzedania
Maszyna do siewu systemu Sacka o 17-stu 
rzędach za 120 koron i jeden kierat jedno­
konny za 100 koron, oba w dobrym stanie. Os. 
Uaempel, właśc. dóbr, p. O vlek koło Oświęcimia.

Cud z Szwajcarii.
Podpisana firma posyła każdej osobie jakiegokolwiek stanu 

za pobraniem za cenę niezwykłą dotąd w świecie handlowym

ty lico G Korony -3>
bez opłaty cłowej 1 znakomicie chodzący 24-godzinny

zegarek z 3-letnią gwaraneyą.
Nadto otrzymuje każdy, zamawiający taki zegarek, złocony, 

misternie wykonany taňcuazek do zegarka za darmo. Gdyby 
się zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub zwraca się 
zapłaconą kwotę. Można jedynie kupić przez
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horburg (Szwajearya).
Firma ta sprzedała już wiele tysięcy tych zegarków 

ku zupełnemu zadowoleniu odbiorców. “W®

HIT Najtańsze źródło zalmpna!

'a syn w fcw, Plac Itala.
6000 metrów kamlotu, kamgarnu, prostu, raszu na snknie 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i érebrnych bort i iywotków. 600 sztuk 
gotowych sukni profitowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kaeabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

Do prowadzenia gorzelni dwuhsktolitrowej poszukuje się

i gofzelnilca
zdolnego, pilnego i trzeźwego. Zgłoszenia przyjmnje Zarząd 

„Gwiazdki“.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki materyi, części ubrania, stare i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opnszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego roku mogą znaleźć schronienie. 
Pamiętaj, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na całą wieczność każdym takim darem i po­
syłaj wkrótce twój dar do St. Joseisheim Brüx, 
dozorczyni chłopców M. Bernardlna, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do 8t. JoHelisiieim Grnupen, 
dozor czy ni dziewcząt M. Theresia, karmelitanka S. J.

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i smary äo maszyn, Motam 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości

WEINREB & CS
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
Filia jabłonkowska "'•B#

Towarzystwa oszczędności i zaliczek
w Cieszynie, 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczłonkow 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od uich

rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Rapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd,

El

i JU. Dr. F. Goffl» I
El długoletni koncypient Dra A. Lederera, sj 
El adwokata w Boguminie, .otworzył w lipcu ua

1901 swój» L

H kancelaryę adwokacki) i| 
Up! w domu p. Alojzego Fuchsa, insta- rg] 
sa latora w Polskiej Ostrawie na gg 
ßä Zamościu. fel
MO_________________

19
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»

n

W Białe) na starym rynku.

8.60 
9.—

13.—
15.—

6.—
8.60
7.50
7.60
7.50 

10.—

Dwaj czeladnicy szeivscy 
od 1. sierpnia i 0*** <lwaj chłopcy do nauki 
natychmiast dostaną przyjęci u Antoniego Guziura, szewca 

w Karwlnej nr. 100.

W handlu Żelaznym 
Adama Kołodziejczyka 

w CIESZYNIE
plac Demla, wielkie podsienie 
najlepsze kosy od 70 ct. do 
1 złr. 20 ct. pod gwarancyą za każdą 
sztukę, przyjmując gdy zła w za­
mian bez dopłaty.

Asfaltowy papier ognia- 
trwały, któren można terować, Ce* 
ment portlandzki, Trawerzy do skle­
pień, Soszynę, Kurowinę, Okucia do bu­
dowli, Farby i pokost, Drut kolorysty, 
Pumpy żelazne, Liny druciane. 
Strzelby, rewolwery i amunicyę. 

Okulary, Perspektywy, Torbki i Kosze 
podróżne, żelazne Kasy ogniotrwałe, 
Rurki do wcdociągów, Krzyże żelazm 
grobowe s ezerem"złotem pozłacane po 
cenach najtańszych i rzetelnych.

ku /aler, wolny od wojska, Polak, biegły w swym zawodzie, 
życzy sobie objąć posadę w mieście lub na . si. Łaskawe zgło­

szenia uprasza nadsyłać Jan Patyňskí, Kfty, Galicya.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich, zapasów 

towarów żelaznych 
jak :

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospoda etwa i kuchni 
wszelkiego lodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn holejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedać jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną 

w handlu z żelazem

Bajecznie! Niesłychanie! 
lanie są nasze cenione powszechnie i wielkiem uznaniem cie­
szące eię

10 zegarków specyalnych, at0:
Piękuy niklowy Remontoir, znakomioie uregulowany, 

86-godzinny, z doskonaleni wewnętrznem wsa­
dzeniem ....................................................................

Ceniony niklowy Anker-Remoutoir systemu Rosskopfa 
Z czarnej stali Remontoir z 3 stalowemi kopertami . 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem 
Pozłacany Remontoir z 8 złoconemi kopertami. . . 
Wielki niklowy Anki r.................................
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym 

złoconym brzegiem...............................................
Taki sam dla pań..................................................................
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 8 

srebrni mi kopertami.........................................
Taki sam z srebra tulowego............................................

Każdy zegarek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
3 sztuk naraz. Pojedyńcze zegarki drożej o 1 JC. Wysyła się 
natychmiast po przert.niu pieuiędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle utzkio ceny pomogły już niejednemu 
g zegarmistrzów i kupców do' polepszenia bytu.

Wielki skład zsgarków

S. Kommen i Spółka
Filia w Exeg,exxc3rl (Ziemia Pc;ndarulanska).

■■■ Opłata pocztowa 26 h. Korespondentka 10 h. ■■■■B

Józef Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca swój

nowo otwarty największy skład

maszyn i narzędzi rolniczych
z pierwszych prościejowskich fabryk „F. Wichterle“ 
jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, półkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młocarni z metalo werai łożyskami lub też 
z patentowanemi podwójuemi Iruliczkowemi łożyskami 
(ura patentu wAustryi „21226", w Węgrzech „819"), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bachera", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krajacze do buraków i kartofli, Śrótowniki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi­
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp. — 
Wszelkie naprawy wykonuje się jak najdokładniej, 

szybko i tanio.
Dyrekoya śląskiej rolnicze] Szkoły krajowej w Kooobędzu 

11. czerwca 1900.
L. 180. Do WP. J. Stępienia, zastępcy firmy F. Wichterle 

w Cieszyniel
Podpisana Dyrekcya potwierdza na Pańskie żądanie, że ko­

siarka . Mc. Cormick, Chicago Ner 4 oddana nam na Pańskie 
<yozenie na próbę, spełnił.' wszystkie wymogi co d.> lekkości, 
prędkie! roboty i łatwego kierowania i pi.“cowała zupełnie 
sadowalniająco. Mai zyna skosiła nie tylko normalnie stojącą 
ala także powaloną koniczynę, tudzież żyto gradem zbite równie 
1 zostawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya Szkoły rolniczej w Kocobędzu.
Franciszek Krieshofer.



362

Niezbędn čila każdego domostwa!

Pragska maść domowa 
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzając ó.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h stięcej. 

Oplatnie w každé] ataoyi auetro-węgierekiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką K 3*10 */, 
puszkę, za K 3’36 — puszkę za 
K *160 pnszkę ’/, — za K ‘1-06 

pnszkę •/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie ozęioi opako­

wania mają obok sto|ąoą w urzędzie 
złożoną markę oohronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER 
k. und k. Hoflieferanten 

„zum Hchwarzcn -A-tller“ 

Prag, Kleinseite Nr. 333- 
CocŁzlenja-le pocztcwa wysyłka.

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze 
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszcząrym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka ii K, mała 1 K.

Opłatnio w każdel staoyl austro-węglerskle] monarchii otrzyma 
każdy wielką flaezkę zi poprzedniem przysła­
niem golówką S2 K 56 h — małą flaszkę 

za nadesłaniem 1 K GO h.
Ostrzeżenie! Wszystkie ozęóol opakowania 
mają obok stojącą w nrzędii i złożoną markę 

oohronną.

Sprzedaż gospody.
Realność guspodzka nr. 17. w Pierśccu wraz 

z prawem wyszynku, położona pizy drodze powiatowej 
niedaleko od kościoła z murowanymi budynkami i 18 
morgami pola jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szych wiadomości udziela właściciel Paweł Orawski 
■w Ple>śwu nr. 17._________________
Na padaczkę (wrzut). SÄL’iÄ 

stany, niech zsiada broszury o tem za darmo przez 
Schwanen-Apotheke, Frankfurt nnd Menem.

Młocamie, młynKi do czyszczenia zboża, tryery, płngi, siewniki-
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszenin na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
kosić takie no roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zrtępcy

Karola DrBssiera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 64.

Tamte znajdują się równie! wszystkie inne gatnnki maszyn i narządz 
rolniczych.

„Skarbnica“
pismo popularno-naukowe i powieściowe 

nyohodzi ram w miesiącu, dnia 1
w zeszytach o 32 dużych stronicach druku i z rycinami-

Zeszyt I. (za lipiec br.) wyszedł i zawiera: Rusin Moskal
I Polak (czyli kościół unicki a schizma). — Gwiazda kłosu — 
Jak powsttłt Polska. — Cudowne Hostye ówięte. — bzymon 
Orator. — Życie rodzinne u Chlńozyków. — Strzelanie do 
chmur gradowych. — Rozmaitości. — Ryoiny (czyli obrazki): 
Na paciorek. — Dowódzcy Burów: Dewet i Botha. —- Armaty 
gradowe. ,.

Przedpłata wynosi ns. pół roku, czyli 
od lipca do końca bież, roku tylko 1 koronę i SO 
halerzy (fS centów).

Adres: Redakcya „Skarbnicy“

Mlocarnie 
z nowemi patentowanemi 
łożyskami do smarowania, 
ręczne, kieratowe i parowe

Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier. w KRAKOWIE, ul. Basztowa nr. 4.

uznane za najlepszeęfF" Znakomite, powszechnie

Tryjery, Wyłuakiwacze kukurydzy, Sieczkarnie, Szró- 
towniki, Siekacze do ćwikły, Praey ręczne do 
i słomy, stale i przenośne, jako też wszelkie inne maazyuj 

rolnicze
ces. i kr. wyłącznie uprzywilejowane fabryki maszyn 

rolniczych, odlewnie i kuźnie parowe r
_ 'Wiedeń, II/i, Taborstrasse ISTo. Tl. — 750jpbotni_oW;

Nagrodzone pnento 4S0 ttotymi, irebmymi i bromowymi medalami na
= Szczegółowe katalogi i podziękowania darmo i opłatnio. — Zastępcy i poi n dnicypoząda .

&T tyllro ta. tej firzxxy! "Ml—r
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Polak. — Drukiem Kotzen i Sp- w c,eB 1

Pługi etatowe, 1-, 2-, 3- i 4-skibowe, 
Brony łąkowe, do mchu, przekątne i łańcuchowe, 
Walce stalowe, gładkie i pierścieniowe, 
Siewnlki „Agrioola“, 
Kosiarki i Żniwiarki do trawy, koniczyny i zboża, 
Grabie konne i Przetrząsacze do dana, 
Patentowane Suszarnie dla owoców, warzyw i t. p. 
Prasy i Młynki do owoców i winogron i inne przyrządy tego 

działn,
Patentowane sikawki „Syphonia“, < o niszczenia ogmszcza 

i oczyszczania winnic i sadów z pasożytów,
Przenośne Kociołki z piecykami, oszczędzająccmi paliwo,
Parowniki do paszy,
Kieraty (Geple) na siłę 1 do 6 koni, 
najnowsze Młynki do czyszczenia zboża,

wyrabiają podług najlepszej PH. MAYFARTH I SP 
KÖUDLrUtlLJl i UOBŁŁU

Założone 1872 r. —



Cena, 
i przesyłką pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

IfflM tBM Wychoflzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłuszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za

Pismo poświącone wiadomościom politycznym, nauce, . . każdorazowe nmie-1 zabawie. E-czenie-
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 

w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

Rocznik 54. W Cieszynie, 27. lipca 1901. Nr. '30.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Sejm śląski.
Ósme posiedzenie Sejmu śląskiego odbyło się d. 

11. bm. Przewodniczył hr. Larisch.
Sprawozdawca dr. Stratil odczytał referat Wy­

działu krajowego do ustawy o rybołostwie, poczem 
rozpoczęła rię jeneralna debata. Dr. Menger jako 
pierwszy mówca zaznacza, że do r. 1904 ma się roz 
począć regulacya rzek śląskich i dlatego byłoby na 
miejscu odroczyć załatwienie ustawy o rybołostwie aż 
do tego terminu, bo przez regulacyę rzek stosunki 
tak się zmienią, że w razie załatwienia sprawy w ni­
niejszym momeucie, po regulacyi rzek trzebaby znowu 
przystąpić do poczynienia znacznych zmian w brzmie­
niu ustawy. Mówca stawia wniosek, aby ustawę 
odesłać jeizcze raz do Wydziału krajowegq, którego 
zadanie będzie skrócić ustawę, bo jest za długa i 
zbadać wpływ regulacyi rz-k i budowy kanałów na 
śląskie wody. Poseł Latzel imieniem wielkiej posia­
dłości oświadcza, że się z wnioskiem dra Mengera 
zgadza. Karol Türk występuje przeciw Mengerowi, 
oświadczając, że łatwo się zdarzyć może, iż nie dożyje 
załatwienia tej sprawy podjętej już w r. 1887. Dr. 
Bukowski krytykuje ustawę, dcwodząc, że znajduje 
się w niej sporo paragrafów, które albo usunięte albo zmie­
nione być muszą. Dopóki to nie nastąpi, oświadcza się za 
wnioskiem Mengera. Posłowie Hruby, Hampel i dr. 
Michejda przemawiają przeciw wnioskowi Mengera. 
Zwilling stawia wniosek, aby ustawę odesłać do Wy­
działu krajowego, któryby miał obowiązek przedstawić 
ją na przyszłej sesji sejmowej. Baron Zdenko Bedl­
nie ki sądzi, że paragrafy, które się Mengerowi nie 
podobają, można zmienić; ustawa nie może być tak 
zła, bo Sejm się już nią długo zajmuje. W końcu 
oświadcza się za natychmiastowem załatwieniem tej 
sprawy. Ponieważ dr. Menger cofnął swój wniosek 
na korzyść wniosku Zwillings, podjął go na nowo baron 
Spens-Boden. Dr. Menger podnosi, że nie zapy­
tano się wcale izby handlowej, a przecież i ona po­
winna tu mieć głos, bo industrya potrzebuje dużo 
wody i w ten sposób schodzą się iuteresa industryi z 
interesami rybołostwa. Ks Świeży wnosi o zakoń­

czenie debaty. Dr. S tratil, jako referent, zbija za­
rzuty czynione ustawie. Chłopi niemieccy zrozumieli 
tę ustawę i oświadczyli się za nią jednogłośnie, tylko 
niektórzy posłowie jej zrozumieć nie mogą. Mówca 
zaznacza, że Wydział krajowy uczynił już wszystko co 
mógł, a jeżeli ustawa rzekomo jeszcze nie dobra, 
wówczas trzeba wybrać osobną komisy?, któraby dalej 
nad tą ustawą pracowała. Wniosek Spensa odrzu­
cony został 18 głodami przeciw 11, wniosek zaś 
Zwillinga przyjęty 15 głosami przeciw 9. —

Szkoła ludowa polska w Cieszynie.
Statystyka uczniów i uczennic ludowej szkoły 

polskiej utrzymywanej przez „Macierz szkolną" w Cie­
szynie przedstawia się za r. 1900/1 jak następuje:’

Klasy:

N

26

3
2
2
4

00

Według 
religii :

28 
2 
8 

11 
14 
2 
8 
1 
4 
7 
5

'^ilopców 21 
.dziewcząt

Klasyfikowano ogółem . ~ 

Nie klasyfikowano z powodu 
dłuższej choroby lub nie­
regularnego uczęszczania 
do szkoły....................... Ie °P

(dziewcząt 

Opuściło szkołę z powodu /chłopców 
przesiedlenia się rodziców (dziewcząt

bardzo dobry . .
(dziewcząt

dobry............................. /chłopców
(dziewcząt

dostateczny .... fcW°Pc6w
(dziewcząt

niedostateczny . . . fcWoPc6w
(dziewcząt

I.
Zapisało się do .poszczegól-/chłopców 27 

nych klas.........................(dziewcząt 81
Razem chłopców i dziewcząt ... 58 

i i ł i- i • • /«hlopcół. 25 rzymsko-katolickiej < F 
(dziewcząt 

. /chłopców ewangelickiej . . < 
(dziewcząt

II. 
80 
10 
40 
28 

8 
2 
2 
6 
4 
5

18 
4 
2 
1 

27
9

III
17
14
31
14
15

2

1
1
4
4
6
5
2
1

13
11

1 2

3 
2

$

^--D
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3Cl»«3rc 
I. IL III.

Umarło.................................{chłopców- - -
(dziewcząt — 1 —

Razem odpadlo......................{ chłopców. 2 7
ł (i dziewcząt

Przechodzi do klasy wyższej {32 21

Klasyfikacya w poszczególnych klasach
przedstawia się procent dodatnio 67% 92% 88% 

Przeciętna frekwencya w bieżącym
roku szkolnym wynosiła .... 42 36 24
to jest............................................ 84% 93% 92%

Rok szkolny zakończył się w szkole dnia 13. lipca 
1901. popisem publicznym w którym wzięli udział 
rodzice dziatwy. Do grona nauczycielskiego prócz 
księdza katechety Londzina należeli kierownik pan 
Godłowski i nauczyciele pp. Dor ula i Ścieszka.

Kursa polskie dla dziewcząt w Cieszynie.
Na kursa polskie uczęszczały w roku szkolnym 

1900/1., który trwał od 3. października 1900 do 
13. lipca 1901, następujące panny:

Na pierwszy kurs: 1) Hławiczkówna Anna z 
Ustronia. 2) Kajzarówna Zuzanna z Kojkowic. 3) Kłap- 
siówna Anna z Oldrzychowic. 4) Kukuczówna Emilia 
z Górnej Suchej. 5) Michalikówna Zuzanna z Ropicy. 
6) Ostruszkówna Ewa z Podobory. 7) Płoszkówna 
Marya z Trzyńca. 8) Sikorówna Anna z Gutów. 9) Si*  
korówna Helena z Nawsia. 10) Teperówna Ewa z Żu­
kowa Dolnego.

*) Właściwa nazwa: topielec.

Na drugi kurs uczęszczały panny: 1) Buzkówna 
Ewa z Końskiej. 2) Gómiakówna Anna z Sibicy. 
3) Ruszówna Anna z Wendryni. 4) Sabelówna Ewa z 
Trzanowic. 5) Szotkowska Helena z Puńcowa. 6) Woj- 
narówna Anna z Nawsia. 7) Tomałówna Aniela z Cie­
szyna. 8) Unuckówna Helena z Cieszyna. 9) Zaleska 
Jadwiga z Puńcowa. 10) Zaleska Stefania z Puńcowa. 
11) Wróblewska Marya z Cieszyna.

Na naukę śpiewu uczęszczały oprócz wymienionych 
panien PP. : Gawińska Wanda z Cieszyna, Gryczówna 
Marya z Łyżbic, Macurówna Bronisława z Cieszyna, 
Michejdziauka Ewa z Olbrachcie.

Hospitantkami na kursach były : Panie profesorowe 
Wróblewska Jadwiga i Popiołkowa Zofia.

Wykładali następujący pp. profesorowie: p. Hu­
bert Stanisław uczył mineralogii, chemii, botaniki 
na pierwszym kursie (2 godziny tygodniowo), zoologii 
na drugim kursie (1 godzina tygodniowo). P. Go­
dło wski Jan uczył historyi polskiej na I. kursie 
(2 godz. tyg ). P. H ł a w i c z k a Andrzej udzielał śpiewu 
na I. i II. kursie razem (2 godz. tyg.). P. Kukucz 
Jan udzielał nauki języka polskiego na I. kursie (1 godz. 
tygodn.). P. Pelczarski Tadeusz wykładał historyę 
literatury polsk. na I. kursie (2 godz. tygodo.) P. P o - 

piołek Franc, wykładał historyę polską na II. kursie 
(2 godz. tyg.). P. Wyrwiński Maryan uczył na 
I. kursie rachunków i fizyki (1 godz. tyg.), na II. kursie 
fizyki (1 godz. tyg.). P. Wróblewski Kazimierz wy­
kładał na II. kursie historyę literatury polskiej (2 godz. 
tyg.) i pedagogię (1 godz. tyg.) P. dyr. Szybióski 
Władysław wykładał gospodarstwo domowe na II. kur­
sie w dwóch godzinach tygodniowo, a p. dr. Zaleski 
Józef higienę przez 1 godz. na tydzień. —

Polskie dzieci w szkole pruskiej.
Zadaniem szkoły jest według ustalonego pojęcia 

obok nauki, aby wpajała w dzieci poszanowanie dla 
rodziców i starszych. Nie tak pojmują to zadanie 
pedagodzy pruscy. Do „Gazety Grudziądzkiej" donoszą 
bowiem z Biskupca w obwodzie rejencyjnym królewie­
ckim, że rodzice polscy w Biskupcu poprosili tam­
tejszego kg. proboszcza, aby ich dzieci przyjął do 
polskiego oddziału nauki przygotowawczej oo Sakra­
mentów św. Proboszcz oczywiście to uczynił. Tym­
czasem nauczyciele, dowiedziawszy się o tern, wzięli 
dzieci polskie do osobnego pokoju na przesłuchy i wy­
pytywali je, czy umieją po polsku mówić i czytać, kto 
ich tego nauczył, na co dzieci odpowiedziały : rodzice. 
Wtedy pytano dzieci, czy nie chcą przejść do nie­
mieckiego oddziału. Dzieci odpowiedziały, że nie chcą. 
Teraz wyczerpała się cierpliwość p. rektora szkoły 
i wypowiedział takie zdanie: „Naprzód szkoła ma 
prawo rozkazywania, a potem dopiero rodziceI“

Tak daleko doszła dziś szkoła pruska, że przeczy 
najwyraźniejszemu prawu przyrodzonemu.

Jedyną odpowiedzią, jaką lud polski niemieckim 
bezczelnym Prusakom na to dać może, jest, aby wpajał 
w dzieci przekonanie, że przedewszystkiem na każdym 
kroku powinny być tern, czem rodzice ich są, tj. Po­
lakami. — ------------

Utopiec.*)
Zdarzenie prawdziwe, opowiedział Wł. Górnikiewiez.
Jest wielu ludzi, którzy stale wierzą w strachy, 

zjawiska, ukazywanie się złych duchów.
Są tak silnie o tern przekonani, że nawet naj­

lepsze dowody nie potrafią ich o tern przekonać.
Tych chciałbym choć trochę odciągnąć od ich 

wiary w duchy i strachy następnem zdarzeniem, które 
rzeczywiście się zdarzyło we wsi Mnichu.

Nie jest ono kłamstwem ani moim wymysłem, 
bo na potwierdzenie go mogę każdemu świadków 
postawić.

Na uboczu, od innych chat oddalony, tuż nad 
płynącą wodą stoi we wsi murowany, czerwony dona, 
kryty dachówką.

Jest to własność pracowitego gospodarza Karola- 
Pewnego dnia siedziałem na ławce pized domem> 
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gdy gromauaa wystraszonych dzieci leci w całym 
pędzie jak stadko młodych owiec i wrzeszczy na cale 
gardło:

„Utopiec! Utopiec 1"
Zaciekawiło mię to bardzo, chcąc zatem bliżej 

dowiedzieć się szczegółów, zatrzymałem jedno z nich 
i pytam:

„Cóż się wam dzieci stało? czemuście tak prze­
straszone?“

„A, bo grzecznie proszę pana, tam u Karolów 
jest „utopiec“.

„Co za utopiec?’
„Ano, „zły“, niech idą popatrzećI“ i nie czekając 

na dalsze pytania pobiegły dalej głosić po wsi wieść, 
że u Karolów w domu pokazał się „utopiec*.

Zaciekawiony pobiegłem do domu Karolów. Przed 
domem stała dziewczyna, córka ich. Twarz blada, 
oczy wystraszone, całe ciało trzęsie się ze strachu; 
lada chwila, a dziecko jeszcze ze strachu zemdleje. 
Pobiegłem szybko ku niej i jak mogłem, tak uspokoiłem.

„Cóż ci się stało, Ańdziu!?’
„Widziałam „utopca", proszę pana i bardzo się 

przestraszyłam, bo mamy niema w domu.“
„El to ci się zdawało, Ańdziu!“
„Ale! kataćtaml widziałam go.“
„Jakże wyglądał?"
„Cały czarny, tylko głowę miał chudą, bladą, 

a na nogach zamiast palców racice. Z tyłu miał 
długi, czarny ogon, jako pies. Wszystko w domu po­
rozrzucał, słomę z łóżka, kuferek przewrócił do góry 
nogami i ubranie z niego wychynął..."

„Chodź, Ańdziu! będziemy go szukali.“
„Ale, kiedy on ucieka dziurką od klucza, to go 

nie zobaczą."
„Ale zobaczymy i pokażę ci, że go niema."
Wziąwszy dziecię za rękę poszedłem ku domowi. 

Właśnie nadeszła Karolowa i strapiona zaczęła mi 
opowiadać to samo, co dziecko.

W istocie, gdy wszedłem do izby, wszystkie rzeczy 
były porozrzucane, słoma na izbie, garnki na podłodze, 
ubrania na ziemi; słowem wszystko tak, jak gdzieś 
w stajni.

„Widzą panoczku, co mi to porobiłoI Niedawno 
dopiero poschraniałam wszystko, a teraz co to za po­
rządek."

Starałem się kobiecinie wytłumaczyć, że to czyjaś 
ręka ludzka na złość jej tak robiła, ale gdzietamj 
®ni o tern nawet słyszeć nie chciała i patrząc krzywo 
na mnie dawała do zrozumienia, że się na tem nic 
nie rozumiem.

Wierzyła, że to robił „zły“.
Odtąd dom ten okrzyknięto od „złego“ za na­

wiedzony ; każdy unikał go jak ognia, bano się „utopca".
W sąsiedztwie mieszkała Janowa, przyjaciółka 

gospodyni ze „złego domu". Gdy się dowiedziała, co 
Bię stało i jak „zły" wojuje, postanowiła go zobaczyć 
i złapać. Przyszła do Karolowej a wysłuchawszy 
wszystkiego rzekła:

„Słuchają kumotko. Żal mi was, bo ludzie 
okrzykną was za najgorszych grzeszników, ponieważ 
u was „dyabeł" gości, spróbuję go złapać."

„Bójcie się Boga, Janowa," zawołała Karolowa, „toć 
on was udusi, zamorduje!"

„To będę wrzeszczeć, a gdy posłyszycie, zaczniecie 
mię ratować!"

Dobrze. Zgodzono się.
Janowa weszła do łóżka, przykryła się pierzyną 

tak, że nawet nie można było poznać, iż tam ktoś 
leży. Jec^po oko wystawiła na izbę. Czekała .. .

Karolowa tymczasem stała na podwórzu zosta­
wiwszy dom cały otworem.

Niebawem zaczął gospodarzyć w izbie „utopiec’. 
Nagle z pieca kaflowego, na którym stała szafka 
z książkami, poczęły lecieć papiery, kartki, książki, 
aż wreszcie cała półka spadła na ziemię.

Janowej włosy stanęły kołkiem na głowie ze 
strachu. Wszystkie uczynki stanęły jej nagle przed 
oczyma z całego życia (tak mi sama opowiadała), 
myślała, że niedługo już z nią „utopiec" zrobi koniec.

Mimo to wszystko jednak odważna kobiecina, za­
parłszy dech, na izbę jednem okiem patrzy i widzi.- ■ 
o dziwo! jak jakaś postać dziewczęcia wysuwa sie 
z za pieca, schodzi na ziemię i dalejże wyrzucać 
słomę z łóżka. Następnie przewróciła kufer i wszystkie 
ubrania — buch! — na ziemię!

Oniemiała Janowa, bo w owym strasznym „utopen“ 
poznała pasterkę Karolowej.

Wyskoczyła czemprędzej z łóżka i krzyknąwszy:
„A tuś mi hultaju!“ złapała „złego*.
Przestraszony „utopiec’ począł się wyrywać i prosić, 

aby nie mówiła o tem nikomu Janowa, ale dzielna 
kobieta oddała ją matce, która za to wymierzyła jej 
surową karę.

Tak się skończyła straszna historya z „utopcem" 
w Mnichu. — ----------

Janek Stokłosa.
Powieźć i naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreźlil Góral. (C. d.)

W dzień i w nocy trapiła go myśl: „Co moja 
matka robi? co moja siostra robi? Ja ich żywiciel 
uciekłem z domu, opuściłem dom, matkę poniechałem 
w biedzie, można matka się trapi, a siostra też. 
Matka płacze o mnie tyle lat! A jeżeli też moja 
dobra matka choć jeszcze żyjel" Łzy mu stanęły 
w oczach, kiedy sobie te rzeczy przedstawił.

Druga rzecz, co go teraz trapiła, były jego długi. 
Pierwej nie znał długów, teraz siódme przykazanie 
mu nakazywało ponawracać, aby ludzie na nim nie 



386

tracili. Myśl o długach go ginotla i wutrzymywała 
jeszcze od powrotu na ziemię ojczystą.

Jużby był dawniej się wrócił, ah nie miał grosza. 
Teraz pracował, co tylko mógł, aby co ugospodarzyć, 
tak oszczędzał, aby uzbierał pieniędzy na spłacenie 
długów i na powrót do ojczyzny. Nic go tu nie 
będzie więcej trzymało w obczyźnie, chociaż tu zna* 
lazł i dobrych ludzi i nawrócenie swoje.

Postanowił on do domu powrócić, zgorszenie, 
które z siebie dał, naprav, i ć i pracować w duchu 
chrześciańskim nad dolą swoją i swoich współrobotników.

Nie mógł się doczekać, až się spora zbiorze gro­
madka grosza, o głodzie i niewygodzie często pracował, 
aby tylko więcej ugospodarzyć. Często go ludzie, 
u których teraz mieszkał, napominali, aby sobie więcej 
jako robotnik życzył. »Mam ja wiele powinności i długów 
do spłacenia, trzeba mi oszczędnie żyć," była odpowiedź 
Janka. —

28. Co robi Stokłosowa?
Opuściliśmy naszą dobrą Stokłosową i jej zacną 

córkę Jadwigę. Opuściliśmy nasze niwy śląskie i nasze 
góry, które już kilka razy się w białą i zaś zieloną 
szatę przyodziały. Poszliśmy za Jankiem ku Ostrawie, 
przypatrywaliśmy się jego życiu. Znaleźliśmy go aż 
w dalekich Niemczech, gdzie tyle nad Renem tysięcy 
robotników i Polaków pracuje.

Powróćmy do naszych ojczystych okolic, gdzn nasz 
ludek jeszcze swoją mową ojczystą mówi i z łaską Bożą 
dalej mówić będzie. Przybliżmy się do naszej huty. 
Pracują tam pilnie, bo hutę powiększono. O Janku 
się zapomniało, bo jedni robotnicy przychodzili, drudzy 
ustępowali. I liczba i różnorodność robotników z każdym 
miesiącem się zwiększyła. Często robotników niepol­
skich przybyszów było me mało. Lecz zarządy huty 
poznały, że polski robotnik na swojej niwie pracujący, 
do swej ziemi przywiązany i przy tem trzeźwy, o wiele 
lepiej pracuje i sobie też lepiej postępuje, niż obieży- 
oświaty, których wszędzie pełno, a co chwila i pracę 
i pobyt zmieniają.

Stokłosowa się wysiliła. Gdzie był jeszcze jak.ś 
grosz, spłaciła nim długi Janka, aby każdemu mogła 
śmiało do oczy spojrzeć, i od każdego mieć spokój. 
Jaukowe pieniądze poszły na długi; nawet matka z 
dawniejszych czasów złożonych groszy niemałą część 
ofiarowała, aby nikt Janka więcej o długi nie poma­
wiał. Pozostało je izcze kilka groszy matki i podziałek 
Jadwigi, o którym nikt nie wiedział, chyba czcigodny 
pasterz. Jadwiga pracowała dniem i nocą, co mogła, 
czy igłą, czy na polu, nawet w stodole. Niejeden, co 
Jadwigę widział, dziwił się, jak ona wysmukla, blada 
dziewczyna może wszystkiemu podołać.

Wielu obracało oczy za Jadwigą, ale że była 
ubogą, skromną, nikt się o nią nie rwał. Ona temu 
była rada. ----------- (c- d> “•)

Gospodarstwo i przemysł.
Ogłoszenie. Siódmy kurs wSzkoIerolniczej t ■ a owej 

w Cieszynie rozpocznie się w dniu 1. listopada br. Warunki 
przyjęcia uczniów do tejże szkoły są: 1. Zezwolenie 
rodziców lub opiekunów. 2. Ukończony 14. rok życia. 
3. Ukończona szkoła ludowa. 4. Egzamin wstępny 
z czytania, pisania, rachunków i wiadomość: prakty­
cznych z gospodarstwa rolnego. 5. Oplata szkolna 
w wysokości dziesięciu koron, którą uczeń ma złożyć 
przy zapisie.

Dla uczniów niezamożnych, którzyby dla braku 
własnych funduszów nie mogli utrzymać się w Cie­
szynie, przeznaczył Wysoki .Wydział krajowy śląski 
kwotę tysiąc koron, z której Kuratorya szkoły (me 
Dyrekcya) udziela zapomogi aż do wysokości stu koron 
dla jednego ucznia. Ci uczniowie, którzy chcą otrzymać 
zapomogę, winni przedłożyć świadectwo ubóstwa, 
wystawione przez urząd gminny, oraz arkusz posia­
dłości gruntowej. Dokumenty te mogą być bez stępia.

O mieszkanie dla uczniów stara się Dyrekcya 
szkoły, żeby jednak mieszkanie odpowiednie było na 
czas potrzeby i wynajęte i urządzone, musi Dyrekcya 
na kilka tygodni przed otwarciem kursu wiedzieć, ile 
będzie uczniów, przeto upratza się o rychłe zgłaszanie 
się do zapisu, gdyż, nie wiedząc naprzód, ilu będzie 
uczniów, nie można ani mieszkania wynajmywać, ani 
przygotować zapasu wiktuałów, opału itd. Do zapisu 
można się zgłaszać każdego dnia, oraz i w niedziele, 
lecz w te ostatnie dnie tylko do godz. 9. z rana, gdyż 
w niedzielę wyjeżdża dyrektor szkoły zazwyczaj na 
wieś celem odbycia odczytu. SzLuła rolnicza mieści się 
w kamienicy p. Huheneggera przy ulicy Saska Kępa, 
1. 9., na pierwszem piętrze.

Dyrekcya szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie.
Kronika rolnicza. Na stecyi doświadczalnej 

chemiczno-rolniczej w Dublanach robią się ciągłe próby 
z użyciem nawozów sztucznych, a wyniki, ogłaszane 
w pismach lotniczych, są bardzo pouczające i zachę­
cające.

Weźmy jeden przykład. Pod koniczynę dawano 
rozmaite nawozy z następującym skutkiem:

Z jednego morga zebrano suchej koniczyny: bez 
nawozu 1972 kg, na superfosfacie 2455 kg, na kai- 
nicie 1957 kg, na superfosfacie i kainicie 2747 kg, 
na tomasówce i kainicie 2678 kg.

To jest pierwszy pokos. A drugi pokos również 
da zwyżkę plonu, a tym sposobem czysty zysk dosyć 
wysoki.

Doświadczenia te, jako bardzo pouczające i łatwe, 
powinny być u nas powtórzone. —

Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego 
we Lwowie. Pod względem programu nauk i przy­
wilejów stoi na równi z wyższą szkołą leśną w Weiss 
wasser, Pisek w Czechach i Branicach na aiorawac
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Szkoła kształci na samoistnych gospodarzy leśnych 
teoretycznie i praktyczni . Słuchacze ukończeni mają 
przywiliey do je Inorocznej służby wojskowej i zdawania 
egzaminu państwowego w namiettnictvie na samo­
istnych gospodarzy leśnych. Nauka trwa 3 lata. Kurs 
ztczyna się 1. października, a kończy 31. lipca. Bardzo 
bogate zbiory, ogród botaniczny własny, las szkolny, 
ciągłe wycieczki naukowe i ćwiczenia, zapoznają słucha­
czy gruntownie także z praktyczną stroną wszystkich 
czyuności zav odowyeh.

Wpisowe wynosi 4 korony, opłata szkolna pół­
rocznie 10 koron. Średnio kosztuje utrzymanie ucznia 
60 koron miesięcznie. Liczne stypendya i zasiłki, 
udualane słuchaczom niezamożnym a pilnym już po 
pierwszym kursie nauki do wysokości 400 koron rocznie, 
ułatwiają pobyt we Lwowie.

Warunki przyjęcia: ukończony 17. rok życia, 
świadectwo zdrowia, rok praktyki leśnej, nkończona 
z dobrym portępem co najmniej 4-ta klasa gimnazy- 
a’na Inb realna, złożenie egzaminu wstępnego. Przy 
egi iminie wstępnym wystarczają zasadnicze wiadomości 
z matematyki fizyki, zoologii, botaniki, miheralogii, 
geografii, i stylistyki polskiej. Kandydaci z ukończoną 
6-tą klasą szkół średnich nie zdają egzaminu wstęp­
nego. Egzamin dojrzałości, złożony w gimnazyum, lub 
szkole realnei upoważnia do wstąpienia wprost nt. roi*. 
Jl-gi. Podania o przyjęcie należy wnosić do Dyrekcyi 
najpóźniej do 20. września. Małoletni muszą dołączyć 
do podania także uwierzytelnione przyzwolenie ojca 
lub opiekuna.

"Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
szkoły lasowej Lwów, ulica Zyblikieuńcza l. 28. —

Jura i Jánek.
Jura. A gdzieżeś też był, miły Janiczku?
Jánek. Smykâlechsiç trochę po górach; bochocińż 

człowieka bolą już nożysku, to przecież dusza się 
rwie na góry.

Jura. Czemuś mnie nie nyziął ze sobą?
Jánek. Wijez, Jurászku, jakbyśmy dwa szli, toby 

zaráz wszyscy ferszterzy poznali, że idzie Jura z Jác- 
ki3m i zagrodziliby nám chodniki i jeszcze by nas do 
sirofu podali, bo wiesz dobrze jak oni nas nie radzi 
mają, że trzy mámy z tymi małymi i za nimi się 
w naszych rozmowach ujmujemy.

Jura. Nie pleć, tak zuowu źle nie będzie, dotąd 
»ię nám jeszcze nic złego nie stało. Ty sobie to 
gorzej wyobrażśrz, niż jest. Kto wie, czy by cię tam 
gdzie na ku zkę nie zaprosili, gdyby byli wiedzieli, 
żeś ty Jánek z Cieszyna. Może i jaki ferszter byłby 
cię przenocowál u soinsieku na świeźem sianie.

Jánek. To tam wszystko być może, ale człowiek 
już stary, porobił różne smutne doświadczenia w cza­
sach, kiedy jeszcze było źle, bardzo źle, więc teraz, 

kiedy już jest trochę lepiej, myśli sobie, że jeswe 
ciągle źle i dlátego boi się gdzie ruszyć.

Jura. Nie bój się, idź sobie na Czantoryę, Jawo­
rowy, Girową, idź a mów wszędzie, żeś Jánek z Cie­
szyna, i já jestem pierwszy, że ci na tałaszu dadzą 
żętycy i bryndzy, na dolinach kiszki i masła z chle­
bem, a w gospodach piwa, wina, a może i wódki, 
jeżeli pijász.

Jánek. Wychylę tam czasem, ale mało, bo nie 
chce się człek przyzwyczaić.

Jura. Wybierzemy się razem do naszych gorâli, 
aby się tam ud nich roś dowiedzieć, bo oni dużo 
wiedzą, ale nie chcą nic powiedzieć, trzeba będzie 
coś wyciągnąć od nich do naszej „Gwiázdki“.

Jánek. Dobrze mówisz, pójdziemy razem. —

Korespondencye.
Z Biuły.

W kużnym roku wychodzą członkowie „Katolickiego 
Stowarzyszenia pulskich czeladników* v Białej wspól­
nie do Lipmka, sąsiedniej wsi, ażeby s>ę bądźto przez 
tańce, lub też pr.ez towarzyską rozmowę zabawić. 
Będąc uczestnikiem takiej wycieczki, doznałem smutnego 
wrażeuia. Kn memu przerażeuiu musiałem słyszeć, jak 
więk izość gości po niemiecku rozmawiała./ Może kto 
zarzucić, źe niemieccy goście przybyli. Dobrze! Nie­
mieccy goście postępują wzorowo, gdy się lemiec^ą 
mową posługują, me znając polskiej. Lecz ta oko­
liczność, że polscy czeladnicy porozumiewali aię między 
sobą w uiemieckim języku, wystawia smutne świadectwo 
o ich przekonaniach względem swej m rodowości. V stą­
piwszy do ogrodu gospody gminnej w Lipníku, miejsca 
zabawy, ogarnęło mnie zdumienie, słysząc zwroty juk : 
Was gefällig meine Herren f Frische Würstel...- 

Erlauben sie meine Herren, eine Blume anzubinden... 
itd. luąc dalej, słyszę naraz jakieś głosy podobne do : 
Hoch lang, hoch lang, er lebe lebe lang,.., które mi 
mimowolnie myśli naciskały, źe się przy zabawie pi­
wem rozgrzanych Niemców znajduję. Poznałem w tych 
uczestnikach na zabawie „polskiego*1 stowarzyszenia 
5 członków polakożerczego „Turuvereinu” bielskiego. 
Każdy szczery Polak pomyśli, źe to jest niemużt bnem, 
ażeby w „polakiem” stowarzyszeniu takich frazesów 
używano. Lecz było tak. Z tego zdarzenia społeczeń­
stwo polskie pozna, do jakiego stopaia się rozw j na­
rodowości polskiej między klasą robotniczą posunął. 
Czytający niezawodnie odczuwa boleśnie takie haniebne 
poniewieranie polskiego języka i polskiej narodowości 
przez Polaków. Któż temu winien? — Inteligencja 
bialska. O przewaźąjąco większej części inteligencji 
bialskiej możua bez ubliżenia jej czci powiedzieć, le 
jest tylko z imienia polską. Stroni, ona od wszelkiej 
styczności z ludem i klatą robotniczą. Takie atorunki 
między inteligencją a ludem pokazują dobitnie, jak 
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dalece inteligencja poznała swe powinność, względem 
narodu, względem Ojczyzny. Nie chcę uwłaczać zasłu­
gom szan. p. Bogdanika i kilku innycn czu ych i żar­
liwych pracowników narodowych. Pan Bogdanik gor­
liwie pracuje na polu narodowem. walczy z wytężeniem 
wszystkich sił z nawałem germanizmu Lecz walce z 
tak wielkiemi przeciwnościami, jakich Polacy w Białej 
re strony Niemców doznają, n;e podoła jeden, cho­
ciażby najgorliwszy patry ot a Dopiero gdy cała inte- 
ligencya nad uświndomieniem narodowem ludu z całą 
energią pracować będzie, gdy wszystkie stany wspólnie 
« żywiołem niemieckim walczyć będą, wtedy możemy 
się spodziewać, że Polacy zwyciężą napastników nie­
mieckich. —

Z Mnicha.
Jedną z najdalej na północ wysuniętych gmin 

w powiecie bielskim jest gminti Mnich.
Stąd też bardzo rzadko dochodzi do szerszej wia­

domości jakaś wieść lub zdarzenie
Są je’nak chwile ř zdarzenia, których nie można 

taić lub pod kosz kryć, ale które muszą ujrzeć światło 
dzienne aby były ku poprawie innym.

Nasza gmina Mnich jest prawdziwie po mnišku 
od Boga wyposażona; to znaczy, że jest biedną.

Dotąd były tutaj dwa szynki — ale dla tylu 
mieszkańców wystarczyłby jeden — i oba prowadziły 
ze sobą walkę o byt.

Szczęściem dla ludu naszego starostwo dla pewnych 
powodów zamknęło jeden z nich a mianowicie ten, 
który dotychczas miał w swym ręku żyd.

Zr tul zatem katolicki szynk. Ale cóż niestety!
— czy myślicie, że na długo? Nie! — bo właściciel 
tegoż, zamiast korzystać ze zdarzonej sposobności, by 
żyda z gminy usunąć, sam mu wynajmuje swd go­
spodę katolicka, którą kilka lat sem prowadził./

I znowu mamy żyda ale na katolickiej gospodzie...
Chociaż ostatnimi czasy w naszej okolicy dużo 

gospód zniesiono, a gminy bardzo ostrożnie wydi.ją 
koncesye na szynki, to jednak pijaństwo tu u nas 
nie zmniejszyło się, lecz owszem wzrasta.

Jaskrawym tego dowodem był fakt, który tu 
opowiem.

Oto w niedzielę, d 21. bm, w dzień poświęcony 
wypoczynkowi i modlitwie, gmina nasza była świadkiem 
publicznego zgorszenia.

Bo oto kobieta — ale nie z parafii strumieńskiej
— wieczorem powracając z odpustu w Zbytkowie pod 
Strumieniem, mierzyła niepuwnym, ba — powiem na­
wet pijackim krokiem — szerokość gościńca.

Że kobieta się upił-, to jeszcze może nin trkie 
«le w oczach wielu, bo takie wypadki mamy tu prawie 
na porządku dziennym, ale co najgorsze, że matka 
ta pijana prowadziła ze sobą 7—8 letnie dziecię, które 
tak samo jak i ona, było w stanie nietrzeźwym.

Co za straszne zgorszenie i demoralizacya ! — że 
matki nawet, te matki nasze, które mają dbać o dobre 
wychowanie dzieci, nie dość, że arna się upijają, 
jeszcze tak małe d/ieci już wódką poją i przyzwycza­
jają je do pijaństwa.

Co potem ma być z tych dzieci9?
Opisuję tu ten wypadek publicznie dlatego, że 

spodziewam się, że może ta droga — droga otwarta — 
trafi do serc niektórych tutejszych mieszkańców, In 
biących kieliszek i wódkę, i że opisywanie takich wy­
padków w gazetach odepchnie ich może od kieliszka 
i gorzałki

Wtedy pewnie poznają, że u nas w gminie Mnichu 
i w sąsiedztwie lepiej się będzie wszystkim powodziło, 
bo teraz, co mają, gotowa im wódka wydrzeć.

Przechodzień.
Z Katowic (na Śląsku pruskim).

Przejeżdżałem przed kilku dniami przez Katowice. 
Nie wiem jakim sposobem, dosyć, że ni stąd ni zowąd 
dostała się do mych rąk osławiona .ffotowicerfco“ z 
wstępnym artykułem, przedrukowanym z berlińskiego 
„Tageblattu“ pod napisem „Polrwche Gefahr“ (Nie­
bezpieczeństwo Polskie). Dowiadujemy się z niego, ż? 
obecnie koła, naturalnie pruskie, które dotychczas w 
sprawie polskiej okazywały obojętność, przychodzą do 
przekonania, że nąd powinien się wziąć energicznie 
do dzieła wobec Pola’ ôw i polskiego niebezpieczeństwa, 
tj. innemi słowy powinien prawnie uczynić Pol“\ów 
obywatelami 2-ej klasy — nieprawnie są nimi już 
dawno — i prawnie odmówić im konstytucyi — nie­
prawnie nie mają jej już od wielu lat, bo konstytucya 
istnieje tylko dla Niemców.

W artykule tym czytamy dalej, że chłop polski 
był dawniej poddanym pana; autor, naturalnie, nie 
wspomina ani słówkiem, że i chłop niemiecki był 
poddanym swego okrutnego, zbójeckiego niemieckiego 
pana i to w daleko gorszym stopniu, niż jego polski 
towarzysz niedoli; wystarczy wspomnieć ./w» primae 
nooti»“ — (tj. że pan uieuiecki miał bezwględne 
.prawo(l !)" do młodej pani w pierwszą noc po ślubie 
każdego swego włościanina — przyp. Red.) — i sprze­
dawania własnych chłopów przez książątka niemieckie 
do obcych wojsk po tyle a tyle talarów za sztukę, 
jak wieprze.

.Stary Fryc* (tak prt sacy nazywają swego króla 
Fryderyka II., ur. 1712, urn. 1786 — przyp. Red.) 
przedstawiony tu jako wielki mąż, bohater itd.; i tu, 
rozumie się, nie wspomniano nic, że ten , wielki" pan 
bił fałszywe pieniądze, za co ludzi karzą kil'-olei nim 
więzieniem, że dalej nie pozwalał leczyć ciężko rannych 
żołnierzy na polu walki, ażeby potem państwo nie 
potrzebowało utrzymywać tylu a tylu inwalidów i 
kalek itd. itd. (

Chłop polski przed stu kilkunastu laty, a więc w 



3ß9
cznsie rozbiorów, był ciemny — powiada autor artykułu 
i dopiero kultpra niemiecka zrobiła z niego człowieka Î 
nie wspomina, że niemiecki Michałek nie miał w swej 
głowie ani krzty oleju, czego dowodź5 pomiędzy i i. nem i 
choćby wyżej wzmiankowany fa’:t, że oddával sv;ą 
dopiero co poślubioną żonę swemu panu, na co ani 
Kafer, ani Zulus ani Malaj nie pozwoliłby z pewnością.

Co do inteligencji niemieckiego chłopa i dziś 
możnaby niejedno jeszcze powiedzieć ; dość wspomnieć 
c tam, o czem przed roL'em pisały gazety niemieckie, 
a mianowicie, że najlichsza szkoła w najnędzniejszej 
wiosce na Górnym Śląsku jest jeszcze „ wszechnicą" 
w porównaniu do szkół niemieckiego państwa ; w 
szkołach prus' ich widnieją ślady poddaństwa nietylko 
chłopów, ale nawet i nauczycieli, do których „ryter- 
ßulsbezycery“ odzywają się przez „ty“, jeżeji wogóle 
zaszczycić zechcą pedagoga przemówieniem.

Nie warto podawać, choćby w skrócerjiu, carej tej 
pracy, powtórzonej w piśmie, wychodząc in na samej 
granicy Królestwa Polskiego, u progu olbrzymiego 
obszaru polskiego, bo od początku do końca 
widoczne w niej godło prusko germańskie : „siła przed 
prawem", to stare godło Germanów, Krzyżaków, 
Bismarków. Jeżeli o niej wspominamy, to jedynie w 
<elu zniechęcenia obywateli polskich do wyjazdów do 

przebrzydłej siedziby żydowsko-niemieckiego ha- 
^atyzmu.

Dziwna rzecz, że ci nasi współbracia zjeżdżają 
akimi licznymi tłumami do nadgranicznych miast 

Pruskich, a przedewszystkiem do tych żydowsko ha* 
'^stycznych Katowic, gdzie tak wielka część ludności, 

' °pców itp. z „Katowicerką* na czele pluje ni wszystko 
co polskrs, co słowiańskie — że ci nasi obywatele 
tam jeżdżą pomimo tylu obeig, szyderstw, nieprzy­
jemności wogóle, a w szczególe pomimo tylu przykrych 
?ftwodóv, doznawanych tak często przy zakupach. Ileż 
to r°t rocznie tysięcy zostawiają w kieszeni tych, 

tórzy nami pogardzają, którzy nie chcą nawet nieraz 
z numi mówić po polsku.

W Katowicach jest przedewszystkiem zasadą : 
»sc^'jcAt billig*, tj. licho a tanio ; za dobry 

względnie lepszy towar musimy tam tak samo 
Wrze zrpłacić, jak w Warszawie lub gdzieindziej w 

ť«lsce.
Przykro patrzeć, jak te tysiące naszych idą ślepo 

“ kg« kupują tam tak wiele i cóż ?.. tandetę, jaką 
je z^zie u nas kupić można a może nawet trochę 

P8s^. Serce boli a rumieniec krasi policzek, gdy się 
skl lU<k’ doirzałych, nabywających po katowickich 
^ePach przeróżne cacka, jak małe dzieci — cacka 
„ Wartoścl praktycznej za drogie pieniądze, często 
nie ° tu w dodatku ludzie — znamy ich — 

hjCy w domu czasami na kawałek chlebu.
Ate w Katowicach musimy się pokazać przed

Niemcami i żydami! Oto nasza smutna, nieszczęsna 
zasada. Kupujcie bracia nie za granicą, ale u siebie, 
ale jeżeli za granicą, to przynajmniej u swoich, albo 
ostatecznie w sklepach uczciwych, niehakatyotycznych. <

9Katowicerka" niech zaś piwa na nas dalej swym 
nieszkodliwym dla nas jadem, im więcej plwania tego, 
tern i dla nas lepiej, bo budzimy się z drzemki, bo 
spostrzegamy rzeczy, o których ni.m się nie śoiło 
dawniej. Czyni ona w swej zapamiętałości więcej dla 
nas dobrego i dla naszych interesów, niż my sami.

Więcej takich . Fatowicerek* !
-----------  8ou>a.

Z ziem polskich.
O język polski. Z Czerncwiec donoszą: Na 

posiedzeniu Sejmu bukowińskiego pos. Krzysztoi Abra­
ham. iriez w dyskisyi budżetowej podniósł żądanie co 
do większego uwzględnienia jęzvka polskiego w szko­
li ch bukowińskich. —

W Księstwie Poznańskiem jako też w Kró­
lestwie polakiem, rolnicy ponieśli bardzo wielką klęskę 
z powodu suszy. —

Zakaz sprzedawania książek polskich 
pr: ;ez Prusaków- Z Dzi .rżążna pod Gniewem donosi 
„Gameta toruńska* że podczas odpustu Nawiedzenia 
Maryi Panny w Nowej Cerkwi, zjawił się żandarm i 
zakazał sprzedawać handlarkom książki do nabożeństwa 
w języku polskim. Handlarze mnsieli książki czemprę 
dzej pochować. —

W Bytomiu na Górnym Śląsku odbył się 
proces przeciw agentovi, nazwiskiem Izrael Maycro- 
wicz, oskarżonemu o wywaoianie dziewcząt z Królestwa 
Polskiego i sprzedawanie ich do domów rozpusty 
w Europie i Ameryce. Agenci żydowscy miejscowi 
namawiali dziewczęta do wyjazdu, przyrzekając im 
dobre stanowiska (nauczycielek, dam towarzystwa i t. p.) 
i przemycali je przez granicę do Katowic. Tam brał 
je Izrael Mayerowicz w swoją opiekę i odstawiał, 
według zamówienia. Ofiary dowiadywały się dopiero 
u celu, gdy zapóżno było szukać ratunku, jaki los je 
czeka. Oskarżony, który podał za swoje stałe miejsce 
zamieszkania Buenos-Ayres, jest już od dawna znany 
władzom europejskim i amerykańskim jako handlarz 
żywym towarem. Zna on języki niemiecki, francuski, 
włoski, hiszpański, portugalski, angielski, polski, rosyj­
ski, i uprawiał swój proceder we wszystkich krajach. 
W r. 1888 wytoczono wu w Buenos-Ayres śledztwo, 
ale uwolniono go dla braku dowodów. W tymże roku 
Mayerowicz przybył do Europy, zwabił 2 dziewczyny 
polskie, aby wywieźć je do Ameryki, ale aresztowano 
go we Wrocławiu i skazano na 2 i pół lat wiezienia. 
Wypr uczonego z więzienia władze wydaliły z państwa 
niemieckiego. Mimo to powrócił, aby uprawiać nadal 
swój proceder nad granicą rosjjską. Ponieważ niepo­
dobna byio go schwycić, pruski miniiter spraw we­
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wnętrznych wydał odezwę ostrzegającą przed nim. 
Schwytano Meyerowieża nareszcie w 1900 r. i oddano 
pod sąd. Zasądzono go na 8 lata ciężkiego więzienia.

Prześladowania pruskie. W Pelplinie (Prusy 
Zachodnie) odbyło się zgromadzenie Polaków celem 
utworzenia towarzystwa polskiego. Przewodniczącym 
obrano ks. dra Kuchniewicza. W chwili, gdy po do­
konaniu wyborów jeden z mówców rozpoczął przemowę, 
obecny przedstawiciel policyi zebranie rozwiązał bez 
ładnego powodu i kazał obecnym opuścić salę. —

Z Warszawy donoszą, że pewna tamtejsza 
tolka straciła na banku lipskim 80 tysięcy marek. 
Czemu nie dała pieniędzy do polskiego banku? —

Przegląd polityczny.
W Austryi ma być utworzone nowe ministerstwo, 

mianowicie ministerstwo dla robót publicznych. W 
wypadku utworzenia tego ministerstwa, szefem jego, jak 
mówią, będzie Czech p. Kaftan. —

— Rozchodzą się pogłoski o ustąpieniu namiest­
nika Czech hr. Coudenhowego, który ma zostać mini­
strem spraw wewnętrznych. Mówią również o ustąpie­
niu hr. Ponton, namiestnika Górnej Austryi. Na razie 
trudno pizesądzać, ile jest w tych pogłoskach prawdy.

— W Salcburgu odsłonięty został w obecności 
cesarza i członków domu cesarskiego pomnik cesarzo­
wej Elżuiety. —

Prusy i Niemce. Drugi syn cesarza, książę 
Eitel Fryderyk, wstąpił jako oficer do pierwszego pułku 
gwardyi. Cesarz wypowiedział przy tej spsobności 
znowu mowę. —

— Z powodu upadku banku lipskiego odebrało 
sobie życie kilkanaście osób, 25 firm zaś ogłosiło 
konkurs. —
t Rosya. Wskutek rozruchów akademickich car wy­
delegował komisyę, która miała opracować plan refor­
my szkół w państwie. Obecnie komisya jnż wykończyła 
projekt zmian w urządzeniu szkół średnich. —

Belgia. Niedawno temu pisały gazety, że dwóch 
oficerów belgijskich w państwie Kongo w środkowej 
Afryce rozkazało murzynom tańczyć dla swej zabawy. 
Gdy murzyni oświadczyli, że tańczyć nie będą, po­
nieważ we wsi z powodu śmierci mają żałobę, oficero­
wie kazali 31 murzynów, pomiędzy nimi kilka kobiet, 
rozstrzelać. Sąd przysięgłych w Anversvdle każdego 
z tych 2 oficerów skazał na 25 lat więzienia. —

Hiszpania. Rząd hiszpański ma wyznaczyć przeszło 
12 milionów nu nowe armaty. W kraju bieda okropna, 
ale armaty być muszą dla zachowania .stanowiska" 
państwowego. —

Anglia prowadzi dalej uciążliwą wojnę burską, 
która kosztuje już pono 12 miliardów franków; na 
koniec wojny wcale się nie zanosi, ku wielkiej szko­
dzie obu stron. —

Ameryka. Stanom Zjednoczonym grozi powszechny 
strajk hutników. W Pittsburgu rokował sąd rozjem­
czy, ale przedstawiciele obu stron rozjechali .się, nic 
nie postanowiwszy. Prezydent związku hutników za­
rządził strajk częściowy. Strajkuje obecnie około 
100.000 hutników. Jest to więc olbrzymi strajk. —

W Argentynie w Ameryce wybuchły zaburze­
nia przeciwko prezydentowi kraju i ministrowi skarbu. 
Obu tym panom poniszczono domy mieszkalne, strze­
lano do nich, a gdy minister skarbu pragnął tłum 
uspokoić, rzucono na niego kamieniem. Wskutek tych 
rozruchów ogłoszony został stan oblężenia na pół roku.

Rozmaitości.
— Piorun w szkole. W Krumau na Morawach 

piorun wpadł do sali szkolnej, gdzie było zebranych 
około 100 dzieci na uroczystości zakończenia rokn 
szkolnego. Wśród dzieci powstała panika, którą jednak 
udało się wkrótce uspokoić. Kilkoro dzieci było 
ogłuszonych, poważniejszych jednak wypadków nie było.

— Na wściekliznę unrnrł 9 letni chłopiec z Prus 
Zachodnich, ukąszony przed dwoma tygodniami .przez 
psa wściekłego. Dziecko przywieziono za późno do 
stacyi dla chorych na wściekliznę. —

— Nieznośne upały panują wciąż jeszcze w Ame­
ryce i nie zanosi się wcale jeszcze na ochłodzenie- 
Upały spowodowały jnż bardzo znaczne straty. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Prumocya. Pan JanBuzek, rodem z Końskiej 

przy Cieszynie, otrzymał d. 22. bm. na uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. —

— Poseł dr. Michejda zwołał do Skoczowa
14. bm. zebranie przełożonych gmin starostwa biel­
skiego. Obradowano nad rozporządzeniami rządowemi, 
dotycząceini metryk dla nierogacizny, poczem p. Mi; 
chejda zdawał sprawę ze swej działalności poselskiej 
w Sejmie i Radzie państwa. —

— Defraudant. Porucznik 54- pułku piechoty. 
Adolf Oswald, stacyonowany w Cieszynie, którego 
ścigano listami gończymi, zgłosił się do komendy kor- 
puśnej w Opawie, skąd go odstawiono do więzieni 
garnizonowego w Ołomuńcu. Poszlakowany jest o sprze­
niewierzenie znacznych sum na szkodę skarbu w<»J' 
skowego. —

— Wlec w sprawie ochrony kresów. Piszą z Mor- 
Ostrawy; Towarzystwo „Jedność" urządza d. 27. i 2 - 
bm. zbiorową wycieczkę do Zakopanego celem zai«ttí 
resowania rodaków z całej Polski sprawą Śląska t>ia 
Szyńskiego. Wieczorem w sobotę (d. 27. bm.) odbę; 
się w Zakopanem w jednej z sal miejscowych nr‘ 
czystość, w której program wejdzie sztuka K“ra 
Miarki p. t. „Kulturnik", odegrana przez siły śląski g 
teatru ludowego, produkcye śląskiego chóru 
cielskiego i kobziarzy góralskich, wreszcie odczy 
stosunkach obecnych na Śląsku. W niedzielę ra 
(d. 28. bm.) odbędzie się wiec w sprawie oc ro 
kresów, a popołudniu wycieczka do doliny kościeiis
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■*— Nieszczęśliwy wypadek. W kopalni węgla 
w Zabręu na Górnym Śląsku zginęło wskutek eksplo­
zji pięciu górników polskich. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
P. Czapski, słuchacz akademii górniczej w Leoben 
7 K; p. Pindur, gajowy w Istebnej 1 K; Towarzy­
stwo zaliczkowe i kredytowe w Skalacie 15 K\ składka 
zebrana w Cieszynie 2 K; p. Jan Glajcar, nauczyciel 
w Ustroniu 6 K; p. Paweł Zawadzki w Zamarskaeh 
2 K; Czytelnia ludowa w Cieszynie zamiast wieńca 
na trumnę śp. Żółtowskiego w Krakowie 25 K; ks. 
Jan Budny, proboszcz w Międzyrzeczu 20 A; składka 
zebrana na weselu p. Ernestyny Szewczykównej z p. 
Janem Chumchalem w Cieszynie 22 A; ks. Franciszek 
Krzystek, proboszcz w Stonawie 10 K\ p. Seweryn 
Kotkowski, inżynier w Cieszynie 20 K; p. Jan Ma­
jewski w Władykaukazie ze składki 17 rubli; wybrane 
prtez p. P. Gałuszkę na roselu p. Wiktora Morcinka 
z panną Łucyą Zaporówną w Karwinie 5 K 60 Ä; 
składka na weselu p. Józefa Ruckiego z p. Anną 
Niemcówną w Mostach przy Cieszynie zebrał p. nau­
czyciel Twardzik 8 K\ p. Jan Twardzik, kierownik 
szkoły w Średniej Suchej 1 K; áp. KL Franciszek 
Muzyczka, proboszcz w Czechowicach 360 A; „Słowo 
Polskie" we Lwowie: złożone przez p. Pawła Chuder- 
akiego 5 K 40 za pośrednictwem Słowa Polskiego" 
we Łwoiie: pp. Lowgo A. w Wieliczce 5 Æ, M. No­
wosad w Zarzeczu 3 K, urzędnicy krair. Tow. wzaj. 
ubezp. i filii Tow- wzaj. kredytu 175 K 70 h, R. 
Breitenfeld 10 A, Śniadowski 2 K, dr. Łezek Cyga 
27 K, Tow. gimnastyczne w Złoczowie 40 K, ra.em 
262 K. 70 ä; p. M. z Warszawy 20 K\ zebrane przy- 
pożcgnaniu inżyniera p. Kotkowskiego w Cieszynie 
5 K 20 h. —

— Na fundusz stypendyjny gimnazyum polskiego 
w Cieszynie zebrano pomiędzy uczniami gimn. przed 
egzortami 14 K 67 h.

— W Niem. Lutyni utopiło się d. 15. bm. dwóch 
robotników polnych, Franciszek Moczka i j Jgo ojciec.

— Z Górnej Lomnej. W niedzielę, d. 14. lipca br. 
odbyło s.ę uroczyste poświęcenie tutejszego odnowio- 
lego krzyża, gdyż cudowny krzyż na Salajce w daleki 

^wiat jest znmy. Odnowieni« krzyża, zarazem naj­
większy porządek i czystość w kościele i około ko­
ścioła pochodzi jedynie od nadzwyczaj gorliwego jeszcze 
krótkiego pracowania naszego ukochanego księdza pro­
boszcza Adolfa Waleczka. —

—Z Marklowic. Dnia 16. bm. kąpało się kilku 
chłopców Bzlroliiych w Piotrowce. Jeden z nich, Józef 
"^scek, 11 lut liczący syn tutejrzego chałupnika, dostał 

B>ę naraz do głębiny i byłby niechybnie utonął, gdyż 
8° już całkiem widać nie było, gdyby nie tutejszy 
Ijajster kr walski, p. Franciszek Rygiel, który, chociaż 

chorobliwy, nie wahał się wskoczyć w ubraniu 
o głębi i wydobył na brzeg tonącego. Czyn tak szla- 
hetny poczciwego wybawcy zasługuje ua uznanie. A. K.

Dopiero 
Niestety,

— Z Międzyrzecza górnego. We środę, d. 17. bm. 
umarł tu nagle nrejkki antoni Karp na podwórcu przed 
gospodą. Lekarze orzekli po sekcyi zwłok, że zmarły 
ma pękn ętą czaszkę i że z tego powodu życie zakoń­
czył. Śledztwo sądowe wykaże, czy i o ile zawniły 
obce ofoby tę nagłą ámierč. —

— Rudzica. Dnia 28. lipca br. urządza Czytelnia 
tutejsza w gospodzie p. Franciszka Korzeniowskiego 
amatorskie przedstawienie, na które się 
członków i przyjaciół zaprasza. —

— W Suchej Górnej robotnicy wraz z rolnikami 
założyh spółkę spożywczą w celu dostarczania człon­
kom tańszych i dobrych towarów. —

— Z Raciborza. Zmarła na zatrucie krwi żona 
pewnego tutejszego urzędnika od cła. Przed kilku 
dniami weszła jej w rękę drzazga, a że trudno ją 
było na razie wydobyć, kobieta, jak to wielu w takich 
razach czyni, przyłożyła zajęczego tłuszczu, 
gdy cała ręka opuchła, poszła do lekarza, 
było już zapóżuo. —

Odezwa.
Niżej podpisani, byli uczniowie szkoły rolniczej 

zimowej w Cieszynie, podają niniejszem do wiadomości 
kolegów, iż Wysoki c. k. śląski Rząd krajowy zatwier­
dził statut „Stowarzyszenia byłych uczniów szkoły rol­
niczej zimowej w Cieszynie" reskryptem z dnia 26. zm. 
do 1. 11.791. Wzywamy tedy kolegów, by jak naj­
rychlej zapisywali się na członków tegoż Stowarzyszenia 
celem następnego zwołania Walnego Zebrania. Wpi­
sowe wynosi kwotę 20 centów czyli 40 halerzy, zaś 
następna wkładka roczna również 20 centów czyli 
40 halerzy. Członek płaci tedy w pierwszym roku 
kwotę 40 centów (80 halerzy), w następnych latach 
tylko po 20 centów (40 halerzy). Zgłaszać się należy 
do dyrekcyi naszej szkoły, z wyjątkiem niedzieli, gdyż 
w tym dniu dyrektor wyjeżdża zwykle na wieś celem 
odbycia odczytu. Koledzy, zamieszkali we większej 
odległości od Cieszyna, mogą przekazem pocztowym 
uadjyłać wkładki do dyrekcyi szkoły, a w tym razie 
najlepiej wysyłać wkładki, zebrane od kolegów naj­
bliżej mieszkających, celem uniknienia i kosztow wy- 
sj lici i opłaty za doręczanie przekazu. Może też być 
nadesłana wkładka za kilka lat z góry. W niedługim 
czasie uwiadomimy kolegów, na który dzień zamie­
rzamy zwołać Walne Zgromadzenie. Wyrażamy wreszcie 
nadzieję, iż w naszem Stowarzyszeniu nie będzie bra­
kować żadnego z kolegów.
Buzek Karol z Końskiej, C'en ciała Sobijsłcw z Mi­
strzowie, Kotas Adolf ze Śmiłowic, Suchanek Paweł 

z Gnojnika, Sztefek Jerzy z Łigotki kameralnej.

Na padaczkę (wrzut). SÍTiXlSSS 
stany, nLrh eaiada broszury o tem za darmo pr 

Sohwanen-Apotheke, Frankfurt nad Menem.
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KAWALER 
lat 32, religii rzymsko-katolick., rękodzielnik, 
poszukuje panny starszej lub wdowy bez­
dzietnej z posagiem do 1600 K. Fotografia 
pożądana. Dyskrecya zapewniona. Adres: 

J. K. 40, posterestante Cieszyn.

Do sprzedania
Maszyna do siewu systemu Sacka o 17-stu 
rzędach za 120 koron i jeuen kierat jedno­
konny za 100 koron, oba w dobrym stanie. Os. 
Haempel, właśc. dóbr, p. Osiek koło Oświęcimia.

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i su; io maszyn, karlolinenm 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecajt} w najlepszej jakości

WEINHEB & C— 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
tl* Jiajtafisze źródło zahupna! ‘TBj®

B. GriinM syn v Cieszynie, Plac Demla. 
45000 metrów kamlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 5000 
metrów złotych i irebrnych bort i žywothów. 500 sztuk 
gotowych sukni prostowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chustek letnich, fartuchćw, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

n mnie do nabicia.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek
w Cieszynie, 

utowarzuxemie r.arei>idri,u>ane z nieograniczoną poreką 
Cw „DOMU POLSKIM*, w rynku na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

✓i °/Zo 
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 1C dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu. 

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teper. H. Filas’ewicz.

Sud z Szwajcarii
Podpisana firma posyła każdej osobie jakiegokolwiek stanu 

za pobraniem za cenę niezwykłą dotąd w świecie handlowym
<£• tyllzo Ś ZE^orony

bez opłaty cłowej 1 znakomicie chodzący 24-godzinny

zegarek z 3-letnią gwaraneyą.
Nadto otrzymuje każdy, zamawiający taki zegarek, złocony, 

misternie wykonany łańcuszek do zegarka za darmo. Gdyby 
się zegarek nie nadawał, to można go zamienić lub zwraca się 
zapłaconą kwotę. Można jedynie kupić przez 
Szwajcarski wielki skład zegarków Bazylea- 

Horburg (Szwajcarya).
IHH Firma ta sprzedała już wiele tysięcy tych zegarków 

ku zupełnemu zadowoleniu odbiorców.

Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i rentowe we Wiedniu
Generalna reprezentacya dla Moraw i Śląsk".:

—ŒBZJZBZSTO, JBaLinrlng', nr. -4, telefon ------
Złożony kapitał akcyjny 1.000.000 koron. Rezerwa premiowa z dniem 31. grudnia 1900 r. 3.686.874-18 koron.

W roku 1900 wypłacono 428.866 koron wskutex 1429 wypadków śmierci. _ . .
Wykaz kwot wypłaconych przez generalną reprezenUcyę dla Moraw i Ślą.ka w miesiącu czerwcu, wskutek śmierci ubezpiecz myc n

VVypłac.
1901

Zapłać, 
premie

A___
L. poi.

Nazwisko Mieszkanie Umarł 1Ö01 
daicńę

ubezpieczonych miesiło K

448976 
420642 
486094 
264161 
346117 
446617 
184491 
132944 
878889 
412668 
449628 
881763 
886077 
26887

Janernigg Edward 
Gauder Józef 
Chládek Józef 
Workes Julia 
Schulz Marya 
Sojaczek Jan 

Dobeez Teresa 
Neschyba Anna 
Krejcowa Marya 

Pawlicek Franciszka 
Kozu bek Franci tek 

Mały Antoni 
Triska Helena 

Mrozek Jan

Krotendorf na M. 1. 83
Bielsko, Schlossgraben 17 

Prossnica 
Zwiitan

Schimitz na M. Ziskag. 816 
Prosnica 

Kromau na M.
Berno, Grillowitc 102 

Prosnica na M.
Holzmühl koło Igławy 

Wilkowice na M. 
Rohrbach na M.

Opawa 
Trzyniec, Śląsk

“Z. 
•*/. 

az. 
*/. 
•z. 

•7» 
*7. 
"Z. 
*7. 
*7. 
*7»

212 
304 
426 
168 
262 
312 
200 
166 
236 
102 
162 
179 
189 

1000

16 
46 
30.80 
68 
88.80
17.20 

148 80 
78.40 
26.80
11.70
8.80

16.90 
68.80 
88.10

Prospekty i taryfę przesyła generalna reprezentacja na żądan.e bezpłatnie.
--------■: A/anoi i zastępcy otrzymują stałą płacę i prowizyę.
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Do pro«£d;cnia gcrielri duvhdtclitrcuej poszukuje eie 
 gorzelnika '

adolnego, pilnego i trzeźwego- Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
„Gwiazdki*. 

W handlu żelaznym 
Adama Kołodziejczyka 

w CIESZYNIE
plao Demla, wielkie podsienie 
najlepsze kosy od 70 et. do 
1 złr. 20 et. pod gwaraneyą za każdą 
sztukę, przyjmują« gdy zła w za­
mian bez dopłaty.

Asfaltowy papier ognie- 
trwały, któren można terować, Ce­
ment portlandzki, Trawerzy do skle­
pień, Sosiyuę, Kuro winę, Okucia do bu­
dowli, Farby i pokost, Drnt kolczysty, 
Pumpy żelazne, Liny drnciaue. 
Strzelby, rewolwery i amtinicyę. 

Okulary, Perspektywy, Torbki i Kosze 
podróżne, żelazne Kasy ogniotrwałe, 
Rurki do wcdociąi ów, Krzyże żelazne 
grobowe szczerem złotem pozłacane po 
cenach najtańszych i rzetelnych.

Józef Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca swój

otwarty największy skład

maszyn i narzędzi rolniczych
* pierwszych prościejowskich fabryk „F. Wichter/e“ 
Jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, półkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młocarni z metalowemi łożyskami lub też 
1 patentowanemi podwójuemi kuliczkowemi łożyskami 
(wa patentu w Austryi „21226", w Węgrzech „819"), 
sa Pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bachera", Sieczkarnie ręczne i kie- 
atowe. Krajacze do buraków i kartofli, Śrótowniki, 

t*Hynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
Ja“° dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi- 

a ne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp. — 
8-elkie naprawy wykonuje się jak najdokładniej, 

szybko i tanio.
Dyrekoya śląskiej rolniczej Szkoły krajowej w Kooobędzu 

11. czerwca 1900.
Do WP. J. Stąpienia, zastępcy firmy F. Wichterle 

p . . w Cieszynie 1
siarka° m .B8ua Dyrekcya potwierdza na Pańskie żądanie, że ko- 
życzenj c‘ ^ormick, Chicago Nev 4 oddana nam na Pańskie 
prędkoż -n8 rrób9’ BP®łniła wszystkie wymogi co do lekkości, 
sadowal* .ro*łoty * łatwego kierowania i pracowała zupełnie 
ale takżnIttJ^C0‘ Daszyna skosiła nie tylko normalnie stojącą 
i zoRf«„- P°waloŁią koniczynę, tudzież żyto gradem zbite równie 

w,ając krótkie ściernisko.
Oyrekcya Szkoły rolniczej w Kocobędzu.

Franciszek Krieshofer.

Dwaj czeladnicy szewscy 
od 1. sierpnia |i dwaj chłopcy do nauki 
natychmiast zostaną przyjęci u Antoniego Guzlura, szewca 
 w Karwinej nr. 100. 

Bajecznie! Niesłychanie!
tanie są nasze cenione powszechnie i wielkiem uznaniem cie­
szące się

10 zegarków specyainych, Bto:
Piękny nihlowy Remontoir, znakomicie uregulowany, 

86-g>>dzinny, z doskonaleni wewnętrznem urzą­
dzeniem ....................................................................  g.

Ceniony niklowy Anker-Remontoir systemu Rosskopfa „ 8.60 
Z czarnej stali Remontoir z 8 stalowemi kopertami . „ 7.60 
Z białego metalu, z 2 kopertami, ze złoconym brzegiem „ 7.60 
Pozłacany Remontoir z 8 złoconemi kopertami. . . „ 7.60 
Wielki niklowy Anker....................................................... lo.
Z dobrego srebra (prima) Remontoir z podwójnym

złoconym brzegiem............................................................ M 8.60
Taki sam dla pań.......................................................................n 9.
Z dobrego srebra (prima) męski zegarek Anker z 8

srebrnemi kopertami.......................................................M 13.
Taki sam z srebra tulowego ’ ig’

Każdy zegarek bez opłaty cła przy odbiorze przynajmniej 
3 sztuk naraz. Pojedyńcze zegarki drożej o 1 AT. Wysyła się 
natychmiast po przesłań.u pieniędzy lub za pobraniem. Zamiana 
dozwolona. Nasze niezwykle nizkie ceny pomogły już niejednemu 
1 zegarmistrzów i kupców do polepszenia bytu.

Wielki skład zegarków

S. Kommen i Spółka
Filia w Eregreneyl (Ziemia Przedarulańska).

■ 'i1'1 Opłata pocztowa 25 h. Korespondentka 10 h. sam

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych 
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla f ibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kuchen, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedać jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną 

w handlu z żelazem

W .Białej na starym rynku.
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Dojrzale, wielkie

MALINY
kupuje po 15 et. za kilo

Sprzedaż gospody.
Realność gespodzka nr. 17. w Pierć.cu wraz 

z prawem wyszynku, położona przy drodze powiatowej 
niedaleko od kościoła z murowanymi budynkami i 18 
morgami pola jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliż- 
szych wiadomości udziela wł iściciel Paweł Orawski 
w Pierśccu nr. 17.

M. FASAL w Cieszynie
Do zamożn-go domu we wschodniej Galicy i poszukuje się

03 
i

do 2-ga d°ieci, móji^cej po polsku niemki lub przeciwnie. — 
Wymagana jest znajomość azycia, lago lne usposobienie i uczciwe 
zasady. Młode dziewczę, z licznej pochodzące rodziny, miałoby 
pierwszeństwo. Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Guwzdki 

Cieszyński.ju pod M. O.

1 szafy 
Í3 łóżek 
Ä obrazów
1 zwierciadła
2 lamp 
z twardego drzewa i 
niską cenę od 9S ałr. w górę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu. Jadalnie i eypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich sj Sternów, jako najlepsze wyroby po cenie od

28 ttłr. w górę.

Skład mebli Michała Kammholza,
<3JIJES2g|Y]W

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 

1 umywalni
1 stola 
O krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszadła nia ręczniki 

politurowane za zdumiewająco

Młodzieniec
mający 19 lat, z ukouczona szkołą ludową, umiejący dobrze 
czy<ać i pi iać, obeznany także ze sklepikarstwem, poszukuje 
jakiegoś zajęć a'. — Zgłoi zenia przyjmuje Administracya 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“, ul. Dworkowa 18

Młocarnie, mlýnci do czyszczenia zboża, tryery, ulw, sicwdikI-
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy f zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-duiow< m 
próbnem koszeniu na wyr ta wij rolniczej w r. 1899 w IrauT- 
furcie n./M. pierwszą i najwig! zą nagrodę. Z tą kosiarką moim 
kosić także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza si; tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zajt‘,pcy

Karola Drösstera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54. . -

Tamże znajdują się równiť*. wszystkie inne gatunki maszyn i narządzi 
rolniczych.

Za daimo
nie dają swoich mebli lecz sprzedają je p° najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:

długoletni koncypient Dra A. Lederera, i 
adwokata w Bugumlnie, otworzył w lipcu ®

1901 swoją HU

kancelaryę adwokacką 1 
w domu p. Alojzego Fuchsa, insta- |s 
latora w Polskiej Ostrawie na gs

Zamościu. es

Wydawca : Franciszek Tsniozek, wŁ realn. na



CetiFi 
t przetjłką pocztcw« 

całorocznie 0 R 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
Kwartalnie 2 „ 30 „ 
b« : prruyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

ÍHII1II? K
Pismo [OśKificone politycznym, nance, jtaiysM i zatoń ‘

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

•
 płaci Bię po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
kaLdora; owe umie­

szczenie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się ^adjyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. w Cieszynie, 3. sierpnia 1901. Nr. 31.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Wiec śląski w Zakopanem.
Z Zakopanego donoszą: W niedzielę, d. 28. lipca 

rano w hotelu „Morskie Oko* odbył się wiec śląski. 
P. Friedel przedstawił obszernie stosunki na kre­
sach śląskich i w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem. 
Zaznaczył on, że w tej części Śląska czechizacya 
ogromne poczyniła postępy i wzywał społeczeństwo 
polskie, aby poparło moralnie i materyalnie samo­
obronę ludu polskiego przed wynarodowieniem. Prze­
mawiali pp. dr. Z. Balicki, Szukiewicz, R. Dmowski 
i inni. Uchwalono zawiązać komitet, celem zbie­
rania funduszów dla obrony kresów i zwołać w sierpniu 
wiec ogólno-polski do Dąbrowy na Śląsku.

Wiec zakopiański był wyrazem tej życzliwości 
dla Śląska, którą społeczeństwo polskie wogóle, a 
szczególnie przedstawiciele demokracyi narodowej (jak 
p- dr. Z. Balicki i inni) zawsze się odznaczali. Co do 
sprawy samej, którą na wiecu poruszono, to zaznaczamy, 
że uznajemy i rozumiemy dobrze obronę kresów pol­
skich przed czechizacyą. Naród ubogi, jak nasz, ma 
prawo i obowiązek obrony każdej jednostki polskiej 
przed wynarodowieniem; to samo robią Czesi, robią 
to żywiej od nas, a my powinniśmy ich pod tym 
względem jak najgoręcej naśladować. Uznajemy także 
niezbity fakt, że postępowanie Czechów w zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem mezawsze jest zgodne z temi 
zasadami sprawiedliwości, jakie oni w życiu politycznem 
głoózą^ i że niejednokrotnie stroną pokrzywdzoną są 
Polacy.' To zresztą przyznają Czesi sami, więc nie 
powinni się dziwić, że w tej okolicy prowadzi się 
obrona narodowości polskiej. Gdyby się jej nie pro­
wadziło, to sami Czesi musieliby nam zarzucić kary­
godne marnotrawstwo narodowe. Żądania zaś nasze są 
niewielkie, a streszczają się w słowach; język polski 
dla Polaków w urzędzie i szkole. Polszczyć Czechów 
my wcale nie chcemy i prosimy o wzajemność. Jeżeli 
zaś w walce, jaka się toczy we frysztackiem, jedyne 
wychodzące tam pismo polskie „Głos ludu ś^skiego“ 
występuje nieraz może zbyt skrajnie przeciw Czechom, 
to Czesi niepowinni zapominać, że wiele organów ich 
prasy występuje przeciw Polakom wiele namiętniej, 

a bardzo niesprawiedliwie, że po ich stronie wiel 
razy przyczyna namiętnej polemiki.

Ale na wiecu zakopiańskim padło jedno zdanie, ’ 
na które żadną miarą nie możemy się zgodzić. Po­
wiedziano, że w Księstwie Cieszyńskiem Czesi e ą daleko 
groźniejsi dla narodu polskiego, niż Niemcy. Nam się 
wydaje to zdanie wynikiem sądu jednostronnego — 
uważamy je za niezgodno z rzeczywistością. Nie przesa­
dzamy wcale, jekeli stwierdzimy, ie germanizacya robi 
największe postępy tatr, gdzie wre spór polsko-czeski. 
Nigdzie w Księstwie Cieszyńskim nie rozpanoszyli się 
tak Prusacy, jak w powiece bogumińskim. Dosi wstąpić 
do restauracyi kolejowej w Boguminie, aby się prze­
konać o prawdziwości powyiszyd stów. Na kaide 
polskie słowo wypowiedziane tamie dć kelnera odchodzi 
tonie nit ruszywszy ustami. Na koidym kroku spotkać 
się moina z bezgranicznym lekci waieniem sobie Polaków. 
Szkoły w Boguminie na dworcu są czysto niemieckie, 
a jeden z urzędników Prusaków uczy tamii lub uczył 
w szkole historyi pruskiej. Germanizuje się Pudlów, 
Wierzbica, Oruszów, Mirhalkowicj, Polska Ostrawa, 
Wielkie Kończyce itd. Szkoły niemieckie wyrastają jak 
grzyby po deszczu. Nie wiek lepiej w powiecie fryeztac- 
kim, gdzie to Frysztacie, Karwinie i Piotrowicach 
wszechnic,neg urządzają swoje sonwendefesty, a w po­
wietrzu rozlegają się głośne "krzyki : heil. Twierdzenie 
więc, ie ze strony Niemców nie grozi nam niebezpie­
czeństwo, jest wierutną nieprawdą. Spór z Czechami 
jest sporem granicznym, sprawą dwóch powiatów, 
sprawą niewątpliwie ważną, ale nie dującą się po­
równać z tym sporem, jaki tu musimy toczyć 
z Niemcami, którzy pizedewszyctkiem mają w ręku 
daleko większe środki walki, bo mają władzę i 
kapitały, a powtóre tak spowili ten kraj siecią 
swoich wpływów sięgających poza granice monarchii 
■Eustryackiej, że wielkich potrzeba wysiłków, aby sieć 
tę porwać, aby się z tej obręczy żelaznej wyrwać. 
Polityka Niemców w Księstwie Cieszyńskiem, po­
krewna tej, jaką ich bracia lodzeni prowadzą w Po- 
zuańskiem, jest konsekwentna, a zdobycze, jakie czynią 
nadto na granicy Galicyi, przekonywają nas, że chodzi
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m nietylko o Śląsk, ale, że ich dążenie na wschód 
nie zna granic. Uznajemy dążenie do tego, ahyśmy 
wszędzie i zawsze, a więc i we Frysztackiem, byli 
Polakami, i nie dawali się wynaradawiać, uznajemy 
potrzebę samoobrony ludności polskiej przed wynaro­
dowieniem na rzecz Czechów i potrzebę poparcia i 
wspomożenia tej samoobrony ze strony całego społe­
czeństwa polskiego, -— ale zarazem nie możemy nie 
pamiętać o tern, że Czesi są bądź co bądź naszymi 
naturalnymi sprzymierzeńcami w rosnącej nietylko na 
Śląsku walce z zaciekłością germańską i, że bądź co 
bądź w prowadzeniu samoobrony narodowej przed cze* 
cbizacyą powinniśmy się z tą okolicznością dobrze li­
czyć. Boimy się w tej sprawie jednostronności, która 
polityce narodowej może przynieść szkody niepoweto­
wanej. — 

Sejm śląski.
Na ósmem posiedzeniu załatwiono jeszcze co na­

stępuje:
Dr. Stratil stawia wniosek, aby wybrano stałą 

komisyę złożoną z sześciu członków, któraby opra­
cowała na nowo ustawę o rybołostwie. Wniosek ten 
odesłano do komisyi.

Na usunięcie braków w wychodkach w szkole rol­
niczej w Kocobędzu uchwalono kredyt w kwocie 
1000 K. Augusta Byczańska, wdowa po nauczycielu 
starszym w Dolnej Łomnej, otrzymała wyjątkowo 200 K. 
na przeciąg tymczasowego sp^nsyonowania jej męża. 
Helenie Spetli, wdowie po nauczycielu starszym w 
Cieszynie, podwyższono pensyę wdowią z 200 na 300 K. 
na przeciąg jej wdowieństwa. Marya Sojka, wdowa 
po nauczycielu w Frýdku, otrzymała do pensy! 300 K. 
dodatek dla dwojga dzieci na wychowanie 100 K. 
Nauczycielowi seminaryum w Bielsku Hermanowi 
Brfiutigamowi, dano na koszta choroby 400 K. 
Józef W itr zen s, emerytowany nauczyciel starszy w 
Frýdku otrzymał na wychowanie czterech córek 200 K. 
W aient. Sikorze, nauczycielowi w Skoczowie, uchwa­
lono na wychowanie dzieci po nauczycielu Józefie 
H a 1 f a r z e, znajdującym się « domu obłąkanych, jedno­
razowy datek w kwocie 200 K. Gustaw Knopek, 
nauczyciel w Istebnej, otrzymał na kształcenie córki 
80 K., podanie o stypendyum dla syna odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do załatwienia. Maryi Ad te­
rowej, wdowie po nauczycielu w Iskrzyczynie, uchwa­
lono 100 K., Maryi Molinowej, wdowie po nauczy­
cielu w Cieszynie, nadzwyczajny datek 100 K.

Dziewiąte posiedzenie odbyło się dnia 13. lipca. 
Przewodniczył hr. Łarisch. Katolicki urząd para­
fialny w Puńcowie otrzymał 2000 K. na odnowienie 
tamtejszego starożytnego kościoła. Subwencye na bu­
dowę szkół otrzymały: Chybi 4000 K., Baszka 
przy Frýdku 7000 K. Towarzystwu upiększenia Ustro­

nia uchwalono na pokrycie deficytu 460 K. Wydzia­
łowi krajowemu polecono rozpocząć rokowania co'do 
prawa własności budynku, w którym jest pomieszczone 
seminaryum nauczycielskie w Cieszynie; tymczasem 
zaś kraj ponosić będzie połowę kosztów utrzymania. 
Franciszek Pastucha,nauczyciel w Simoradzu, otrzy­
mał roczny dodatek personalny w kwocie 200 K. 
Karolowi Skalińskiemu, prowizorycznemu nauczy­
cielowi w Darkowie, udzielono dalszy dodatek per­
sonalny w kwocie 80 K. rocznie. Nauczycielce Wilhel­
minie Herrmann w Frýdku, podniesiono dodatek 
akty walny z 60 K. na 72 K. Szonychel Jrzymał 
na budowę dwuklasowej szkoły 4000 K. Na subwen- 
cyonowanie katolickich szkół prywatnych prze­
znaczono zamiast 2400 K. kwotę 4000 K. Prośbę 
gmin: Raszkowie, Skalicy i Starego miasta 
w frydeckim powiecie o przemienienie ich dróg gmin­
nych na powiatowe drogi H. klasy, >przydzielono do 
załatwienia Wydziałowi krajowemu./

Dziesiąte posiedzenie odbyło/ię d. 16. zm. Prze­
wodniczył hr. Łarisch. Gminie Bystrzycy uchwa­
lono dalszą snbwencyę na szkolę w kwocie 4 000 K. ; 
oprócz tego otrzyma na urządzenie klas szkolnych 
1.600 K. Gminie Wierzbicy uchwalono na budowę 
szkoły 4.000 K., a na urządzenie klas szkolnych 
1.200 K. Prośbę ewang. gminy szkolnej w Górnem 
Międzyrzeczu o snbwencyę na rozszerzenie szkoły 
odrzucono, ponieważ w prośbie nie było kosztorysu 
ani żadnych załączników. Odstrčilowi i Bauerowi 
przyznano na wygotowanie planów kolei lokalnej 
z Dobrej do Morawki subwencyę w kwocie 1000K. 
Towarzystwo „Matice o světy lidové" w Cieszy nie 
udzielono subwencyę w kwocie 60 K. Celem umożli­
wienia nauczycielom wzięcia ndzialu w kursie dla 
jąkających się, mającym powstać w Opawie przy po­
mocy śl. Rady szkolnej krajowej, przeznaczono na rok 
1902. kredyt 2.400 K. Gminie Ogrodzonej przy­
znano na budowę probostwa 3.000 K. Gminie Krasnej 
przy Cieszynie przeznaczono na budowę kaplicy na 
cmentarzu 200 K. —

W sprawie gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.

Wychodzi we Lwowie gazeta p. n. „Wiek XX.*, 
w której znaleźć można bardzo ciekawe i dokładne 
wiadomości ze wszystkich ziem polskich, a także ro­
zumne artykuły o tern, jak się bronić, aby się nie dać 
zjeść Niemcom i innym wrogom. „B'wL XX* zaj­
muje się także gorliwie sprawami polskiemi na Śląsku 
i dlatego, skoro tylko wyszło sprawozdanie dyrekcyi 
gimnazynm polskiego w Cieszynie, natychmiast napisano 
w nnmerze 434. artykuł o tem sprawozdaniu.

Jednakże przy tej sposobności popełniono w 
„Wicku XX.* dwa błędy, które tu musimy sprosto-
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wač, pragniemy bowiem, aby społeczeństwo polskie, 
które przyczyniało się i przyczynia do utrzymania 
naszego gimnazjum, miało o uiem wiadomości jak naj« 
więcej i jak najdokładniejsze.

.Przechodząc program nauki w gimnazyum pol­
skiem" — pisze „łPai XX.a — .ze zdziwieniem 
zobaczyliśmy, że historya Polski zupełnie nie została 
w niem uwzględniona. Nawet w klasie trzeciej i czwar­
tej, gdzie w Galicyi wykładają tak zwaną historyę 
kraju rodzinnego nie bywa ona wykładaną nawet jako 
przedmiot nadobowiązkowy."

„Wiek XX.a ma słuszność, podnosząc potrzebę 
nauki historyi polskiej, bo ta historya, jak się o tern 
dowiedzieć možná nawet z książek niemieckich, to 
historya ciągłej obrony narodu polskiego przed żar­
łocznością niemiecką. Ale aWïek XX.a myli się sądząc, 
że się tej historyi w Łutejszem gimnazyum polskiem 
nie uczy. Owszem uczy się jej, lecz nie osobno, ale 
razem z historyą powszechną. Niema zaś dla tego 
przedmiotu osobnej godziny nadobowiązkowej jak w Ga­
licyi, bo na taką godzinę nadobowiązkową nie pozwo­
liła Bada szkolna krajowa śląska i ministeryum oświaty 
mimo starań towarzystwa .Macierzy szkolnej*.

„Nie znajdujemy nadto" — pisze dalej „ Wiek XX.“ 
— „nic w kronice i programie zakładu, toby wska­
zywało na jego narodowy charakter. Nie było przede- 
wszystkiem uroczystości Mickiewiczowskiej, którą urzą­
dzają wszyscy dyrektorowie c. k. gimnazyów polskich 
w Galicyi."

I tutaj musimy dać wyjaśnienie. Na urządzenie 
wieczorku Mickiewiczowskiego musi dać zezwolenie 
krajowa Bada szkolna; która nawet wedle przepisów 
zatwierdza szczegółowy program wieczorku tak, że ten 
bez takiego zatwierdzenia żadną miarą odbyć się nie 
może. Na wieczorki mickiewiczowskie w gimnazyum 
polskiem Bada szkolna śląska mimo corocznych starań 
nie zezwala, a zezwoliła tylko raz jeden, w setną 
rocznicę zgonu Mickiewicza w roku 1898.

Program gimnazyum (plan nauk itd.) jest w gim­
nazyum polskiem taki sam, jak we wszystkich gim- 
nazyach austryackich i przepisy obowiązujące te same. 
Wprawdzie w gimnazyum prywatnem możnaby się nie 
trzymać ich, ale w takim razie Bada szkolna i mini­
steryum nie przyznałoby gimnazyum prawa publiczności, 
brak zaś prawa publiczności podkopałby istnienie za­
kładu. Niektóre gimnazya prywatne mają przyznane 
Prawo publiczności na czas dłuższy. Natomiast naszemu 
gimnazyum polskiemu ministeryum przyznaje prawo 
Publiczności corocznie na rok jeden, i dlatego corocznie 
zjeżdża delegat Bady szkolnej na bardzo ścisłą in- 
epekcyę i rewizyę gimnazyum, aby potem posłać do 
ministeryum wniosek na przyznanie lub odmówienie 
zakładowi prawa publiczności. Nawet sprawozdanie 
roczne gimnazyalne musi być ułożone wedle prze­

pisanego szablonu (t. j. stałego wzoru urzędowego), 
a na drukowanie rozprawy naukowej w sprawozdaniu 
musi przyjść osobne pozwolenie Bady szkolnej. —

Janek Stokłosa.
Powieść i naszych czasów, a naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (O. d.)

Janek nie mógł ani nie wyszedł matce i siostrze 
z pamięci. Na niego każdy dzień pamiętały, każdy 
dzień wyglądały, każdy dzień spodziewały się otrzymać 
jakie wiadomości o nim.

Nadchodziły też różne straszliwe wieści o robotni­
kach od Ostrawy, które w tej samej mierze, jako się 
od Ostrawy oddalały, coraz straszliwsze postacie przy­
bierały. Ludzie mówili o wielkich rozruchach, o wiel­
kich rewolucyach, nawet o wielkich strzelaniach do 
robotników, w których wiele robotników miało po­
legnąć. Wszystkie te wieści przestraszały Stoklosową 
i Jadwigę. Myślały sobie, że Janek będzie pomiędzy 
zabitymi. Jeżeli Indzie wieściami nie trapili, to one 
same wyobraźnią się trapiły.

Nadzieja zobaczenia Janka coraz bardziej malała. 
Wiele robotników zniknęło. Pomiędzy nimi zapewnie 
i Janek. Wieści ucichły. Janek nadobrze przepadł. 
Nadzieja na dobrze malała. Matka się coraz bardziej 
trapiła, gryzła, na siłach upadała. Ledwie dochodziło 
CO lat Stokłosowej, a ona wyglądała jak wdowa w po­
deszłych leciech.

Przeszło już, jak Janek opuścił dom, kilka lat. 
Nie wiedziały czy żyje lub nie żyje.

Matka coraz bardziej zapadała na zdrowiu, aż 
koniecznie uległa. Wiele, bardzo wiele pracy miała 
Jadwiga z matką i sama z sobą. A gdyby niebyło 
kilku groszy, jużby była nędza wstąpiła do izdebki 
Stokłosowej. Zamiast wyzdrowieć, szło coraz bardziej 
ku gorszemu, aż nie mogła już więcej łóżka opuścić. 
Nieodstępowała Jadwiga od łóżka chorej matki, by 
jej zdrowie zachować. Lecz pan Bóg inaczej chciał. 
Nadszedł czcigodny duszpasterz i poznał, że chora 
potrzebuje zaopatrzenia i przyrzekł przybyć do chorej.

Z jaką pobożnością matka się gotowała do św. 
spowiedzi i do św. komunii, może tylko ten sobie dobrze 
przedstawić, kto w podobném się znajdował położeniu, 
a kto w życiu swem zawsze się z największą troskli­
wością gotuje do przyjęcia tych dla każdego katoli­
ckiego chrześcianina ważnych i potrzebnych św. Sakra­
mentów.

Czcigodny duszpasterz po mszy św. obiecał przy­
być. Jadwiga przygotowała izdebkę co najschludniej. 
Stół, na którym miał Zbawiciel być położony, był jak 
miluchny ołtarzyk. Co Jadwiga miała zacnego, posta­
wiła na stół : i krzyżyk z dawniejszych czasów : figurkę 
Najśw. Maryi Panny, św. Jadwigi i czyste świeczniki 
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ale dawne, które stały na stole jeszcze, kiedy stery 
Stokłosa był zaopatrzony.

Jadwiga uklękła przy łóżku chorej, ucałowała jej 
ręce i prosiła matkę o przebaczenie dla siebie, pro­
siła też matkę o przebaczenie dla Janka, jeżeli jeszcze 
żyje. Prosiła też i o błogosławieństwo. Matka ścisnęła 
rękę Jadwigi i uczyniła, czego sobie Jadwiga życzyła.

Jadwiga stanęła i wziąwszy zapaloną świecę do 
ręki, wybiegła przed sień, bo dzwonek się odzywał, 
znak zbliżającego się kapłana.

Uklękła, pokłoniła się, a potem przed kapłanem 
z zapaloną świecą wstąpiła do izby. Ludzi się nie­
mało zebrało, bo wszyscy na mszy św. obecni poszli 
za kapłanem, a domownicy z gruntu wszyscy się zgro­
madzili. Wszyscy lubili Stokłosową.

Napełniła się izdebka i sień, i kiedy Stokłosową 
aię wyspowiadała, na nowo wypełniła się izdebka lu- 
dziami i dawnymi znajomymi.

Stokłosowej tię znacznie polepszyło po owem za­
opatrzeniu. Czuła się weselszą, czuła się silniejszą, 
a co najwięcej płaci, zupełnie Bogu oddaną i przy­
gotowaną na wszystko.

Jadwiga się niezmiernie cieszyła i Bogu dzię­
kowała, że matkę jeszcze potrzyma, że jeszcze będzie 
mogła z matką żyć i o matkę się troszczyć. Matka 
już czasam łóżko opuściła, by na chwilę posiedzieć 
na ławce u piecyka i na różańcu się pon »dliła; do 
pola nieraogła wyjść, bo ją bardzo w piersiach po­
częło dusić. —  (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Tajemnice płodozmiann. Przed laty Szulc 

z Lupitz dowiódł, że rośliny motylkowate, które za­
puszczają głęboko do podglebia korzenie, wzbogacają 
rolę w dwojaki sposób : raz, czerpiąc azot z powietrza, 
a po drugie — zodawiając w ziemi korzenie, niby 
kanaliki, którymi korzonki następnej rośliny wdrążają 
do warstw najgłębszych, gdzie znajdują pewien zapas 
wilgoci i soli. Że tak jest, a nie inaczej, potwierdził 
to niedawno prof. Maercker. Na polu doświadczalnem 
gospodarstwa w Lauchstaedt w r. z. owies po rośli­
nach motylkowatych czyli strączkowych (groch, bób, 
łubin, koniczyna) był najlepszy, i wydał mimo suszy 
1075 kg z morgi, podczas gdy obok, na parcelach są­
siadów, wypalił się zupełnie. Powinniśmy ztąd wy­
ciągnąć naukę, i tak urządzić płodozmian, aby rośliny 
kłosowe były przegradzane motylkowemi. —

Stan zbiorów. Urzędowe sprawozdanie o stanie 
zbiorów w Austryi do połowy lipca stwierdza, że gwał­
towne deszcze i grady wyrządziły, szczególnie w za­
chodnich Czechach, Galicyi i południowym Tyrolu, 
znaczne szkody. Zbiory żyta w krajach strefy po­
łudniowej są już przeważnie ukończone ze skutkiem 
pomyślnym. Jakość ziarna przeważnie zadawalająca.

Również ukończono już w tych krajach zbiory pszenicy 
z rezultatem przeważnie zadowalającym. Owies obie­
cuje zbiory średnie. Rezultaty rzepaku są przeciętnie 
średnie. Kukurydza zapowiada się dobrze. Widoki 
zbiorów kartofli są bez wyjątku korzystne. Buraki 
cukrowe w Austryi dolnej, po części też w Czechach 
i na Morawach, zapowiadają się pomyślnie, w Galicyi 
ucierpiały znacznie skutkiem deszczów. —

Jura i Jánek.
Jura. Janiczku, mász już po żniwie?
Jánek. Miálem páre zágonów rży i skludziłem ją 

do stodółki przy dobrym czasie, Bogu dzięki, że nám 
daje tak piękną pogodę.

Jura. Já już newet swój owies zbierám, tak to 
tego roku wszystko naráz się zwaliło.

Jánek. Tylko strasznie gorko, tak, że człowiek 
się poci jak nieprzymierzając szczur a mianowicie 
przy zbieraniu zboża, to się aż człekowi ścigń.

Jura. Głupie to na tym świecie urządzenie, że 
ci, co się pocą, nie wiek z tego potu msją, a ci, co 
siedzą w kąpielach i w wiłach, ciągle żoiwują i cho- 
cińż nie sieją ani rzną, przecież żniwują.

Jánek. A to ty mász pewnie na myśli tych han­
dlarzy zbożem, co to zboża nie widzą a jednak na 
niem miliony zarábiajq.

Jura. Toć tak; każdy widzi, że ten, co ziemię 
orze, obsiewá, uprawia, powinien mieć z niej korzyść, 
a tu się inaczej dzieje.

Jánek. A słyszńłeś ty Jurászku o tych wielkich 
cłach, jakie Prusácy chcą nałożyć na nasze zboże i na 
nasze bydło?

Jura. Słyszśłem, ale to dziwnie ten nasz sprzy­
mierzeniec z nami postępuje, zamiast się starać o to, 
byśmy byli silni i mieli dużo pieniędzy, to nas oslabiá 
i zamożność naszą podkopuje. Jak sobie on to tam 
przedstawiá, tego já nie wiem, ale że to dziwny sprzy­
mierzeniec, to też práwda.

Jánek. To też nic dziwnego, że narody w Austryi 
coráz więcej się odwracają od takiego sprzymierzeńca, 
co chce z nas skórę ściągnąć.

Jura. Jak tak dalej będą Prusácy z nami nagrá- 
wać, to się przymierze hnet skończy, a potem będzie 
lepiej.

Jánek. Jábym tam nie płakńł, bo niema o co. —

Z ziem polskich.
W Krakowie za zbrodnię obrazy majestatu za­

sądził trybunał kraj, sądu karnego Jana Sujawę, 
szewca z Podgórza, na 4 miesiące więzienia, obostrzo­
nego postem co tydzień. —

W Rzeszowie w Galicyi mieszkający tam aka­
demicy urządzają' wieczorek na dochód gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. „Głos rzeszowski“ umieszcza 
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w tej sprawie piękny aitykuł pióra akač. p. K. H. 
Wachtk, a zarazem zachęca publiczność do licznego 
udziału w wieczorku. —

Zniesienie v.’yrokn śmierci. Najwyższy try­
bunał zniósł wyrok śmierci wydany we Lwowie na 
Kornela Czajkowskiego, mordercy Iłłykównej i polecił 
przeprowadzenie nowej rozprawy. —

Smutna dola żołnierzy. N. Halpern, kupiec 
ze Szczyrca w Galicyi zavez war y został na ćwiczenia 
do 2 giej kompanii 80. pp. we Lwowie. —Czując się 
osłabionym, meldował się trzykrotnie chorym. Ni« 
uwolniono go jednak od ćwiczeń, a nawet na usilne 
prośby me pozwolono zostawić tornistra. Biedak po- 
idókł się na ćwiczenia, ledwo się na nogach trzy­
mając, bał się jednak paść na ziemię, aby mu nie 
kazano nykonać dodatkowych ćwiczeń i nie skarżył 
się nawet. Dopiero gdy po skończonych ćwiczeniach 
złożywszy broń w kozły, posiadali żołnierze na ziemię, 
Halpern nie mógł się już na komendę podnieść z 
ziemi, skarżąc się, że jost chorym. Nadszedł lekarz 
pułkowy i szarpnął go kilka razy za rękę, chcąc 
zmusić do powstania. Chory dostał konwnlsyi. Wsa­
dzono go na wóz ratunkowy, lecz ledwie że go zeń 
wyjęto, skonał na dziedzińcu cytadeli o godz. 2. po­
południu. Zmarły pozostawił żonę i dwoje dzieci. — 
W tym samym pułku kazał feldfebel za jakieś prze­
winienie dać sJrołg jednemu z rezerwistów, która po­
legała na tern,, że szeregowiec stanął przed nim i kazał 
mu to padać na zirmię to podnosić się, komenderując 
»nieder* i ,auf". Gdy biedak nie mógł się podnieść, 
kopnął go żołnierz tak silnie w bok, że cały pośmiał, 
odszedł od przytomności i zaczęła mu piana z ust 
się toczyć. Chory leży w szpitalu, a czy wyzdrowieje, 
nie wiadomo. —

Nowy kościół. Rząd losyjski pozwo’il w Czę­
stochowie na wybudowanie nowego kościoła pod we­
zwaniem świętego Zygmunta na miejsce starego. 
Chodzi tu nie o kościół na Jasnej Górze, ale o kościół 
w mieście. —

Księża polscy w Chicago (w Ameryce) odbyli 
zebranie, celem omówienia sprawy, bardzo ważnej dla 
Polaków w Ameryce, mianowicie w sprawie mianowa­
nia Biskupa sufragana narodowości polskiej, któryby 
przy arcybiskupie Teehan’ie zajmował się sprawami 
polskich parafij. Ks. Arcybiskup Teehan zdaje się być 
przychylnym wyrażanym przez Polaków żąduniom, aby 
Polacy wogóle i księża polscy w szczególności, korzy­
stali ze wszelkich praw pod względem religijnym na 
równi z innemi narodowościami w Stanach Zjednoczo­
nych. — -------------

Przegląd polityczny.
Austrya. Cesarz niemiecki w połowie sierpnia 

przybędzie do Ischlu, letniej rezydencyi cesarskiej, w 
odwiedziny do cesarza austryackiego. —

— Sejm saleburski uchwalił zmianę ordynrcyj 
wyborczej do Sejmu, powiększającą liczbę posłów i za­
prowadzającą w bury i gminnej bezpośrednie wybory. —

— W Sejmie styryjskim obradowano nad projektem 
reformy wyborczej. Marszałek stwierdził obecność tylko 
45 posłów, czyli brak kompletu do uchwalenia ustawy. 
W ciągu obrad wyrażono ubolewanie z powodu 
umyślnego niezjawienia się kilku konserwatystów na 
posiedzeniu. Namiestnik hr. Clary wyraził również 
ubolewanie, że Izba nie może uchwalić reformy wy­
borczej. Rząd bardzo sympatycznie zachowuje się wobec 
żądania rozszerzenia prawa wyborczego na szersze 
koła ludności, ale musi wymagać, aby dla projekto­
wanej czwartej kury i sejmowej przestrzegano tych 
zasad, co przy V. kuryi do Rad; państwa. W końcu 
wezwano wydział krajowy, aby na najbliższej sesyi 
sejmowej zaraz na początku przedłożył projekt od­
powiedniej reformy wyborczej do Sejmu. —

— Sejm karyncki uchwalił reformę sejmowej ordy- 
nacyi wyborczej w tym kierunku, że zos:aje zapro­
wadzone bezpośrednie i tajne głosowania 
kartkami we wszystkich kury ach, liczba man­
datów z knryi wiejskiej powiększ**, się o jeden i stwarza 
się kurya powszechna z 5 mandatami, w któ­
rej prawo głosowania będą mieli tylko ci, co w in­
nych kuryach nie mają prawa wyborczego.

— Rada państwa zwołaną będzie na pierwsze dni 
października. Sesya potrwa do 20. tego miesiąca, po- 
czem nastąpi przerwa z powodu wyborów do Sejmu 
czeskiego, a w listopadzie odbędz>e się daiszy ciąg 
sesyi parlamentu. —

— Pogłoski o konwencyi wojskowej pomiędzy 
Austryą a Rumunią sprawdzają się. Dodaią jeszcze, że 
konweneya ta zawartą została już w 1890 r. podczas 
pobytu^króla rumuńskiego w Iscblu. —

— W ministerstwie skarbu pracują obecnie nad 
wykończeniem budżetu. Większa część ministerstw 
odesłała już wypracowano swoje budżety do mini­
sterstwa skarbu. Wspólne obrady celem ostatecznego 
ułożema budżetu na rok 1902 odbędą się dopiero we 
wrześniu, po powrocie wszystkich ministrów do Wiednia.

—Umarł Szilaghyi, prezydent Sejmu węgierskiego.
Prusy i Niemce. Umarł Bossę, były minister 

oświaty, wielki wróg Polaków. — •
Włochy W Rzymie utworzył się komitet, zaj­

mujący się przygotowaniami celem obchodu 25-letniego 
jubileuszu papiestwa Ojca św. —

— W d. 29. lipca święcono uroczyście w całych 
Włoszech pierwszą rocznicę zgonu króla Humberta.

— Pohcya aresztowała w Rzymie 4 anarchistów 
pod* jrzanych o to, że przybyli z Ameryki, aby pod­
czas uroczystości żałobnych za króla Humbert« do­
konać zamachu. —

Rosya. Gazety petersburskie piszą, że król włoski 
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przyjedzie z małżonką swą do Petersburga napewno. 
Oprócz tego mają się tam zjechać książę Ferdynand 
bułgarski, król serbski i książę czarnogórski. —

Z Bułgaryi nadchodzi wiadomość, że książę 
bułgarski Ferdynand zamierza ogłosić się królem za 
przyzwoleniem Rosyi- Zanim to nastąpi, przejdzie na 
prawosławną wiarę i zaręczy się z córką księcia 
czarnogórskiego Ksenią. Turcya będzie się jednak ogło­
szeniu Bułgaryi królestwem sprzjciwiała, a to dlatego, 
że straci wówczas prawo zwierzchnika nad Bułgaryą, 
którym jest dotąd, chociaż tylko z nazwiska. —

Szwecya zaprowadziła u siebie na wzór innych 
państw, powszechną służbę wojskową. Pociągnie to 
duże wydatki, które jednak kraj chętnie ponosi, by­
leby wzmocnić swe siły na wypadek przewidywanej 
wojny z Rosyą. —

Holandy a. Jak wielką rolę przy wyborach ho­
lenderskich odgrywa gorzałka i inne napoje alkoho- 
liczne okazuje się z pewnej odezwy, jaką wydało to­
warzystwo ku zwalczaniu pijaństwa w mieście Lim- 
bnrgu. W odezwie prosi Towarzystwo wstrzemięźliwości 
tak dobrze kandydatów jak i wyborców, aby podczas 
wyborów komunalnych w interesie dobra społecznego 
i publicznej obyczajności, tak dobrze przed wyborami, 
jak i po wyborach żadnych trunków rozpalających nie 
rozdzielano względnie nie przyjmowano. — Widać z 
tego, że w Holandyi trunki alkoholiczne są ważnym 
czynnikiem przy wyborze kandydatów, —

Ameryka. Nawet tolerancyjnym, zamiłowanym 
w wolności i równości Amerykanom Niemcy widocznie 
zanadto dają się we znaki. Obecnie w Chicago roz­
poczęła się żywa i gorąca agitacya za wyrzuceniem 
języka niemieckiego ze szkół publicznych, w których 
jeston równouprawniony z językiem angielskim. Niemcom 
na razie udało się nie dopuścić odpowiedniej uchwały, 
gdyż na posiedzeniu zarządu szkół publicznych tylko 
7 członków zarządu głosowało za usunięciem języka 
niemieckiego, 12 zaś było przeciw. A le z czasem Ame­
rykanie dopną swego, gdyż niechęć .eta do Niemców 
coraz bardziej wzrasta. —

Rozmaitości.
— Deutsche Wirthschaft. Szajka niemieckich dy­

rektorów bankowych, czekających w murach kryminału 
na karę ze swe niecne sprawki, po iększyła się w 
ostatnich tygodniach znowu o dwóch, tak, że obecnie 
jest ich okrągły tuzin. Oprócz tego dotychczas sześć 
osób popełniło samobójstwo, już to dlatego, że umaczało 
ręce w tych brudnych sprawach, już też dlatego, że 
potraciło majątki z powodu tych szacherek bankowych. 
Wielu matadorów uciekło za granicę i poszuka,ą ich 
obecnie listami gończymi. Wogóle bagno niemieckie 
zaczyna być coraz większe i coraz bardziej cuchnące. 
Pokazuje się bowiem, że malwersacye, jakie popeł­

niano W bankach niemieckich, są szczytem przemyało- 
wości złodziejskiej i pod tym zględem chyba nikt 
dotychczas Niemcom nie dorównał. Kilka skrachw- 
wanych banków wypuściło np. za kilkadziesiąt milio­
nów marek biletów zastawnych na takie hipoteki, które 
wcale nie istnieją. I działo się to pod czujnem okien 
sławnych nibyto ze swej sprężystości władz pruskich. —

— W Prusach Wschodnich dokuczyła pewna po­
łowica swemu mężowi tak bardzo, że ten postanowił 
aobie w końcu życie odebrać. W tym celu poprosił 
swego przyjaciela, ażeby mu przyniósł z apteki „strch- 
niny na szczury". Przyjaciel jednak przeczuł widocznie 
zamiary sąsiada swego, bo zamiast strychniny przywiódł 
mu środek usypiający. Nieszczęśliwy zażył środek w 
samo pierwsze święto Zielonych Świątek i oczekiwał 
śmierci. Tymczasem nie śmierć, ale głęboki sen przy­
szedł na niego. Żonka jego, której nareszcie zaczęłe 
się dłcżyć, poczęła go szukać, i znalazłszy głęboko 
śpiącego w stajni, poczęła nim w sposób wcale nie* 
łagodny potrząsać. Zdawało się jej bowiem, że mę- 
żulek sobie podpił. Mąż przebudza się, wpatruje się 
z przerażeniem w swą kobietę i woła: „Cóż to, nawet 
w śmierci nie mam przed tobą spokoju?" I do dziś 
święcie wierzy, że żona temu winna, iż on wówezas 
nie umarł. —

— Ludność Niemiec. Podług urzędowego wykazu 
w dniu 1. grudnia 1900 przebywało w państwie nie- 
mieckiem BG.345.014 osób, z tych 27,731.067 męż­
czyzn i 28,613 947 kobiet. .—

— Smutne wesele. W ostatnich dniach karnawału 
w jednym z zakątków prowincyonalnych Francyi zda­
rzył się smutny wypadek, spowodowany nieostrożnęm 
obchodzeniem się z bronią palną. Pewien proboszcz 
wiejski w okolicach Bajonny został zaproszony na 
uroczystość ślubną swego siostrzeńca. Po skończeniu 
ceremonii kościelnej, goście weselni zebrali się w mie­
szkaniu rodziców panny młodej. Przy końcu biesiady, 
gdy po licznych toastach wszyscy zebrani znajdowali 
się w różowych humorach, proboszcz spostrzegł wiszącą 
na ścianie starą strzelbę i wskazał ją panu młodemu. 
Ten zdjął broń ze ściany i żartem zapytał zebranych : 
„Komu z obecnych sprzykrzyło się życie?" „Mnieł" 
odpowiedziała z uśmiechem panna młoda. Nowożeniec 
zmierzył i przycisnął kurek. Rozległ się huk straału 
i straszny okrzyk. Niestety 1 broń była nabita — cały 
nabój ugrzązł w piersi młodej kobiety, barwiąc pur­
purą krwi biały strój ślubny. Na progu nowego szczę­
śliwego życia padla ofiarą nieortrożności ukochanego- 
Oszalałego z rozpaczy młodziana zaledwie zdołano po­
wstrzymać od zamachu samobójczego. Biedny proboszcz 
tak wziął do serca nieszczęście, za którego sprawię 
mimowolnego sam się uważał, że nazajutrz zmarł, 
rażony atakiem sercowym. —

— Poufne zwierzenia mężów. „Wiesz, moja żona
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.just nieznośna, wciąż wspomina nieboszczyka swego 
męża." „No, to moja jeszcze gorsza, bo mówi o tym, 
którego po «mnie mieć będzie." —

— W godzinę po ślubie. Pan młody. „Ukochana 
moja! A propos, czy nie jesteś przypadkiem zabo­
bonna?" Świeża małżonka: „O, nie, mój drogi!" Pan 
młody. „Ach jakżeż to szczęśliwie! Bo widzisz, ja mam, 
jak obszył „trzynaście*... tysięcy pilnych długół. 1" —

Piśmiennictwo.
— „Przodownicy", pisma dla kobiet wiejskich, 

wychodzącego pod redakcyą p. M. Siedleckiej, wyszły 
numery 7. i 8. Z obszernego materyału zasługują na 
podkreślenie artykuły pp.: A. Bandrowskiej „Muzyka 
na wsi, pieśni gminne* ; K. Bujwidowej „Czy można 
ustrzedz się choroby* itd. Kilka stron poświęcono uwa­
gom o gotowaniu i warzeniu owoców, o winach owo­
cowych, o robotach na sierpień i wrzesień, o hodowli 
kur itd. —

— Spór czesko polski na Śląsku cieszyńskim, 
broszura Piastuna (str. 108.) wyszła we Frysztacie i 
jest do nabycia w Cieszynie u p. Domesa za 1 K. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Polacy i Czesi na Śląsku. „Politik“ czeska 

donosi, że odnośnie do stosunków pomiędzy Czechami 
i Polakami na Śląsku austryackim powstała w sferach 
*n tresowanych myśl załatwienia w drodze kompro­
misu kwestyi spornych pomiędzy Polakami a Czechami.

tym celu zwołana ma być na jesień konferencya 
łożona ż mężów zaufania obydwóch narodów. W kon­
ferencji tej mają wziąć udział Czesi i Polacy nietylko 
Ze Śląska. —

— Resztę sorawozdania ze Sejmu śląskiego mu- 
siiny dla braku miejsca odłożyć do następnego numeru.

— Znaleziono w kościele parafialnym w Cieszynie 
książeczkę wkładkową na 100 K. Właściciel odebrać 
Î3 może u ks. Żurka, wikarego w Cieszynie. —
* — Kurs sadowniczy, który urządza i w tym roku 
Towarzystwo rolnicze, odbędzie się : a) dla nauczycieli :
* dniach 26., 27., 28. sierpnia br. zawsze o godz. 9. 
z rana i przez cały dzień, najprzód jak dotąd w Mi- 
strzowicach u p. Pawła Cieńciały, a pod koniec w 
Nawsiu u p. Józefa Farnego. b) Dla gospodarzy lub 
,cb synów i pograbaczy: w d. 29., 30., 31. sierpnia br. 
t0*nież zawsze o godz. 9. z rana i przez cały dzień, 
& to tylko w Mistrzowicach u p. Pawła Cieńciały. —

f^cy zamiar brania udziału w tym kursie, winni
2głosić do Zarządu głównego najpóźniej do 
sierpnia br. Niezgłoszeni w tej drodze, jako 

1 «, którzy przez cały czas na kurs uczęszczać

^“jący
r:
15.
też

1 |ll£.e& Ltti J Ł. U O lia »MIO

dpi . n*e œ°g3 być przy subwencyonowauiu uwzglę- 
. en|. Uczestnicy całego kursu otrzymają świadectwo 
ir iw^tacyjne. _

Premiowanie bydła rogatego urządza tego roku 
o,varzyBtWo rolnicze w sposób dwojaki, mianowicie:

1) Premiowanie bydła czerwonego w Górnej Łesznej.
2) Premiowanie bydła uszlachetnionego wyłącznie rasą 
kulandzką w Małych Kończycach przy Frysztacie. Oba 
te premiowania odbędą się z początkiem drugiej po­
łowy września. —

— Ofiara śwlczeń wojskowych. Donoszą z Opawy, 
że podczas ostatnich ćwiczeń tamtejszego pułku pie­
choty zaszły dwa nieszczęśliwe wypadki. Przy strze­
laniu ostrymi patronami zastrzelony został pewien po­
rucznik rezerwowy, a jeden z podoficerów jest ciężko 
ranny. —

— W Białej do Sejmu galicyjskiego kandyduje 
dotychczasowy poseł dr. Binder. Wybory odbędą się, 
jak wiadomo, we wrześniu. —

— W Łazach w Nowym Szybie zapaliła się 
ogromna ilość węgla. —

— Z Michałkowie. Na dniu 26. lipca odbyły się 
w gminie Micbałkowickiej wybory do Rady gminnej, 
przy których Czesi w nader ząjadły sposób przeciw 
Polakom występowali. Mianowicie odznaczył się tutejszy 
lekarz brackiej kasy dr. Su Iz od roku tu zamieszkały 
i dość zawiłym sposobem na tę posadę obrany, czło­
wiek młodziutki — z wielkim zasobem krewkości, a 
mało doświadczenia mający, zapomina, że robotnicy 
mu na opiekę oddani, są przeważnie narodowości pol­
skiej, a on za ich leczenie pobiera dobrą zapłatę — 
oprócz tego i domowa spteka sporo dochodów mu 
przynosi, a i ze strony zarządu — z niewiadomych 
przyczyn — otrzymał pomieszkanie, za które ledwie 
x/* część wartości miejscowej opłaca! To chwilowe 
pogodzenie materyalne wzbudziło w nim chęć do 
odegrania i na polu społecznem wybitnej roli, jako 
gnębiciela narodowości polskiej, a wzorował się za­
pewne w Berlinie, gdzie po ukończeniu nauk w Pradze, 
praktyki szpitalnej nabierać miał. Już na kilka ty­
godni przed wyborami wysilał się na licznych zgro­
madzeniach i w agitacyi, a w dzień wyborów, od wcze­
snego ranka, biegał po całej wiosce od domu do domu, 
a od 8. godziny przetrwał istne męki Tantalusa w 
pocie, który się lał z niego i zapewne w pragnienie, 
bo niemiał czasu sił napitkiem wzmocnić. Wyrywał 
głosującym kartki przeciwnej partyi, a narzucał im 
swoje z dodatkiem, że jeżeli ich nie użyją, to będą 
opłacać konsum (dodatek gminny do spożytych napo­
jów) i zwyższone gminne dodatki na polską szkołę! 
Ale nie dodał, że wskutek przyrostu dzieci do szkoły 
obowiązanych powiększenie tejże nastąpić musi, a gdy 
mamy 6-klasową czeską i 3-klasową niemiecką, to 
słuszną rzeczą jest, jeżeli owe */3 polskiej ludności 
tutejszej, przy ostatnim spisie wykazanej, na 6200 
ogólnej w Micbałkowicach, także osobną szkołę otrzyma, 
co i rada gminna dotychczasowa i Rząd uznali za 
potrzebne ! Ten pan nie zraził się nawet odpowiedziąa 
którą otrzymał od wyborców : „Jeżeli opłata spożywca. 
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potrzebna, to ją opłacać będziemy, a o szkolę polską 
i pominęliśmy się i jej żądamy!* Przeważnej zaś liczbie 
głosujących drużbował w sali wyborczej od drzwi do 
stołu komisyjnego ich pod rękę prowadząc. Ale trafił 
się jeden dozorca, który raczej usunął cię od głoso­
wania, wyrywając się z rąk dra Sulca, niżeli miał 
przeciw swemu przekonaniu głosować. Obok p. doktora 
godnie asystowali 7 nauczycieli tutejszej szkoły czeskiej, 
z przyczyn osobistych, bo wiedzą, że tu uprawnioną 
jest tylko szkoła polska i gdy tu się rozwinie pra­
widłowo, oni będą musieli gdzieindziej posady szukać.

— Z Pietwałdu. Wedle ostatniego spisu ludności 
zamieszkuje w Pietwałdzie: Polaków 3952, Czechów 
1226, Niemców 338. Dla tej ludności są dwa budynki 
szkolne piętrowe, jeden starszy niedaleko kościoła, a 
drugi nowy na pamiątkę jubileuszu 50 letniego cesar­
skiego, w których obu jest językiem wykładowym 
czeski. Byłoby zupełnie słusznem, żeby gmina, a i 
rząd zecbciał uwzględnić potrzeby dzieci ludności 
polskiej i zaprowadził w jednej szkole naukę w języku 
polskim. — Założono tu teraz Czytelnię polską. —

— Z Marklowic. Dnia 25. lipca 1901. o godz. 12. 
w nocy spalił Bię dom mieszkalny wraz ze stodołą 
tutejszego chałupnika, Teodora Stawarczyka. Przy tym 
pmutnym wypadku mieliśmy sposobność odczuć brak 
wszelkiej orgamzacyi na wypadek ognia, gdyż całkiem 
bezwładni, nie mając nawet najpotrzebniejszych Przy­
borów do gaszenia ognia, musieliśmy się przypatrywać 
rozszalałemu żywiołowi, pożerającemu mienie nieszczę­
śliwego, który jednak na szczęście był zabezpieczony. 
Dziwi nas też wielce, iż w przyległej gminie, Piotro­
wicach, znajdująca się straż ochotnicza pożarna nic 
o tym pożarze nie wiedziała, chociaż przecież oddalenie 
nie wynosiło ani pół mili. —

— Z Mor. Ostrawy donoszą: Robotnik Topola 
wykonał w M. Hr^bowie zamach morderczy na owdo­
wiałą córkę swoją oraz jej kochanka, w chwili, gdy 
ci pogrążeni byli we śnie. Córka jest niebezpiecznie 
raniona, kochanek zaś jej, przebity nożem, skonał na 
miejscu. Mordercę aresztowano. —

— Szyb „Salomona" w Mor. Ostrawie zaczną 
niedługo pogłębiać do loOO metrów. Maszyny do wy­
dobywania węgla i rozmaite przyrządy wiertnicze mają 
być zastąpione maszynami, poruszanemi siłą elektryczną ; 
obecnie, jako siły poruszającej, używa się pary, a do 
ciągnienia wózków koni albo nawet ludzi. Także 
wszystkie urządzenia na powierzchni ziemi, jak piece 
koksowe, sortownia itd. ulegną zmianom, wywo­
łanym przez najnowsze wynalazki techniczne. —

— W zagłębiu węglowem ostrawsko-karwińskiem 
bawi obecnie wysłana przez ministeistwo rolnictwa 
i handlu komisya, która ma zbadać tamtejsze stosunki 
robotnicze. Badania prowadzi 16 delegowanych urzę­
dników, którzy przesłuchają 36.000 robotników górni­

czych. Cała praca ukończoną być ma w ciągu 8 mie­
sięcy. —

— Z Piotrowic. Niniejszem podajemy do ogólnej 
wiadomości, że w niedzielę popołudniu, dnia 11. bm. 
odbędzie się w Piotrowicach w ogrodzie p. Jana Szy- 
meczka iestyn na korzyść straży ogniowej Piotrowickiej. 
Program restynu będzie nadzwyczaj urozmaicony, mia­
nowicie składają się na wypełnienie jego: Przedsta­
wienia w teatrze .Uranii*, cyrku podobnym do zna­
nego Barnuma i Baillego. O 4. godzinie popołuduin 
wzniesie się olbrzymi balon, na którym p jwien znany 
aeronauta p. F. Ł. różne sztuki gimnastyczne wyko­
nywać będzie. Podczas całej zabawy przygrywać będzie 
muzyka hr. Larysza. Wieczorem oświetlony będzie 
ogród ogniami bengalskimi. Dla wygody Szan. publi­
czności kursują wyjątkowo pociągi osobowe popołudniu 
około godziny 3. z Karwiny do Piotrowic, a około 
godz. 11. w nocy z Piotrowic do Karwiny. Komitet 
postara się o jal: najlepsze potrawy i aapoje. Komitet.

— Z Rudzicy. Przedstawienie amatorskie, które 
się odbyło staraniem tutejszej Czytelni kat. w ubiegłą 
niedzielę, wyjadło świetnie. Gustownie udekorowana 
sala p. FrancLzka Korzeniowskiego nie była w stanie 
pomieścić tych wszystkich, którzy pragnęli widzieć na 
scenie piękny obrazek moralno-obyczajowy, patryo- 
tycznie zabarwiony, nieodżałowane, pamięci Karola 
Miarki, pod tytułem „Kulturnik". Treść tej sztuki 
zanadto jest znana, aby ją powtarzać. Powiemy tylko, 
że role wszystkie były obsadzone zupełnie odpowiednio. 
Grano też z niekłamanym zapałem, z rutyną i wyro­
bieniem prawdziwych artyrtów. Szczególniej role ko­
biece wypadły znakomicie i nie przesądzamy, twier­
dząc, że pp. Staśkówne byłyby nielada artystycznym 
nabytkiem dla każdej pierwszorzędnej sceny — tyle 
w ich gize wdzięku, prawdy, uczucia i powabu. — 
I jeszcze jedna uwaga. Wyrażając się z bezwzględne® 
uznaniem dla gry wszystkich, bez wyjątku, a więc, 
Filipa Sterkały, Młynarza, Wacława i żydka, nie md" 
żerny milczeniem pominąć tej okoliczności, że obaj 
panowie nauczyciele; p. B. z Rudzicy i p. W. z H°' 
wnicy, przez swoje występy — pierwszy w roli Józefa» 
drugi wójta — zaobyli sobie szturmem serca ludz> 
szlachetnie myślących. W czasach, gdzie każdy usuw» 
się na bok i szuka jedynie swych własnych wygód» 
wszelkie publiczne wystąpienie, połączone bądź co bąd* 
z pewnem zaparciem się swego „ja", z przeróżny®1 
trudami itd., jest rzeczą tak niezwykłą, że tylko czo­
łem przwi niem uderzyć wypada. To też tych panó* 
stawiamy ich kolegom za wzór. Nie wstydzą się lud0’ 
z którego wyrośli, i jako prawdziwi światłodawcy, ch^ 
pracować dla tego ludu i uświadamiać go ! Cześć 
za to i uznanie, jak i uznanie tym wszystkim, kt 
Czytelnię rudzicką dawniej śpiącą snem błogosia 
nych przez wystawianie sztuk rodzimych, a sercu 
szemu tak drogich, pchnęli na nowe tory. —
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Nadesłane.
Kalwûiyc Zebrzydowska. Gdy Bóg pozwoli, ma 

Kalwarya, zwana od fundatora, Zebrzydowska, w roku 
przyszłym 1902, obchodzić 300-letnią rocznicę swego 
założenia. Kalwarya ta, to Jerozolima na polskiej 
ziemi wystawiona, największa ze wszystkich Kalwaryj, 
posiada 7 kościołów konsekrowanych i 42 kaplic> 
dróżki Pana Jezusa i Maryi stanowiących, figurę Pana 
Jezusa w III. Upadku, cudami słynącą, obraz Matki 
B. ukoronowany z polecenia Stolicy Apostolskiej w 
r. 1887. Kalwaryę tę wypada na uroczystość przyszło­
roczną szatą zewnętrzną przyozdobić. Wiełe wysokie 
obdarte, dachy nad kjsciołem głównym i nad kapli­
cami wołają o ratunek, kaplica Gradusów się wali, 
Grób M. Boskiej bardzo wielkiej potrzebuje restauracyi. 
Niema już dziiiaj Zebrzydowskich, którzyby ratowali 
upadłą Kalwaryę. Władza zakonna pokłuła mnie z 
Alwernii, którą Bracia i Siostry z Jląsk? austryackiego 
z upadku podżwignęli ofiarami na fuodacye, a przy­
słała mnie do Kalwaryi, abym to miejsce święte od" 
no wił i podźwignął z upadku; dlatego też pukam oo 
serc waszych słowy: Bracia i Siostry, dopomóżcie mi 
ofiarą grosza ciężko zapracowanego do restauracyi 
Kalwaryi. Kto może, niech poślt ofiarę, choćby naj­
mniejszą na przekaz pocztowy (Postanweisung) na 
fundacyę Kalwaryi. Kto pośle najmniej 2 marki, będzie 
miał udział w związku mszalnym, 52 Mszy św. co roku, 
za życia i po śmierci, imię jego zapisane będzie do 
księgi fundacyjnej, a na pamiątkę otrzyma pocztą 
wielki obraz M. B. Kalwaryjakiej i opis klasztoru.

Ratujcie mnie, nowego Kustosza Kalwaryi ofia­
rami, a zakonnicy św. Franciszka ratować was będą 
za życia i po śmierci 52 Mszami św. na intencye 
wasze odprawianemi.

Przybywajcie licznie na odpusty do Kalwaryi, 
koleją z Oświęcimia lub Dziedzic. W tym roku na 
odpuśco Wniebowzięcia będzie prowadził pogrzeb 
M. Boskiej ks. Biskup, Sufragan Krakowski. Kolej 
będzie o połowę ceny zniżona. Nocleg dla Ślązaków 
austryackich w budynkach klasztornych będzie przy­
gotowany. Lecz, gdy przyjedziecie do Kalwaryi, zaraz 
do mnie się zgłaszajcie o nocleg, a przyjmę was po 
bratersku tak, jak w Alwernii was przyjmowałem. 
Pozdrawiam was serdecznie. Adresować należy: Ks. 
Stefan Po lioorsk», Kustosz. Kalwarya przy Krakowie 
(Galicya). —

— 2 ped Skoczowa. Donoszę Szanownej Redakcyi 
o fakcie, który niech posłuży jako illustracya, jakie 
stosunki istnieją wśród tutejszego nauczycielstwa i 
Jakie zapatrywania panują wśród pewnej części tegoż. 
—Niedawno temu odbyło w Ustroniu Stowarzyszenie 
nauczycieli powiatu skoczowskiego swe zgromadzenie. 
Na zgromadzeniu tern zjawił się także jako zaproszony 
gość prezes »Kółka polskiego towarzystwa pedago- 
Cicznego“, pan M. Na powitalne niemieckie przemó­
wienie prezesa pana Golyschnego, p. M. podziękował 
Po polsku. Przemówienie polskie oddziałałc na roz­
strojone podobno nerwy pana P., nauczyciela ze Sko­
kowa, jak szkarłat na buhaja, który uczul potrzebę 
w poważnej mowie wyrazić swoje ubolewanie nad 
tem, iż przez polski przemówienie zakłócone zostało 
koleżeństwo. Na taki dowód gościnności p. M. odpo­
wiedział tern, iż natychmiast opuścił zgromadzenie 
»kolegów11. Pan P. ma, widać, szczególne pojęcie o 
koleżeństwie i gościnności. Nie prawdaż? — X.

— Ustroń. (Skutki opilstwa.) W sobotę, d 
27. zm. powrócił późno w nocy tutejszy robotnik 
Miech Paweł z 21-letnim pasierbem, Pawłem Cichym, 
do domu, pierwszy w stanie nietrzeźwym. Powstała 
®*§dzy nimi kłótnia, a później bójka, podczas której 

* 5eh pasierbem tak silnie o kamienną posadzkę 
udersył, iż tenże przytomność stracił. Matka i starszy

przybiegli z pomocą, poskromili Miecha, ale 
æny nie odzyskał przytomności, a w niedzielę w 

* utek uszkodzenia mózgu, jak komisya sądowa spraw- 
z*‘a, umarł. Miecha aresztowano i odstawiono do 

8Wu w Skoczowie. —
Zarzecze. Z wdzięczności czujemy się obo- 

^zani naszemu czcigodnemu Wikaremu ks. Janowi 
fl8B°wi z powodu jego szczodrobliwości publicznie 

ue’2e dzięki wyrazić, coś my już dawniej mieli 
u^1- Z własnej kieszeni bowiem wspiera on 

°gie dziatki szkolne obuwiem i odzieżą, aby mogły 
częszczać w niedziele na nabożeństwo. Niechaj Bóg 

to zapłaci I — Kilka podpisów.
d ~~ W Swoszowicach pod Krakowem odbyło się 
naz 8 IipCa Podstawienie teatralne na dochód gim- 
me2dUm P"Bkieg0 w Cieszynie. Amatorzy odegrali ko- 
Wie/?B"?tryj Przyjechał", wodewil Wł. Bełzy, ,Sło- 

6 * wyjątek z operetki Suppe’go „Bursze". — 
Żywiec. Wielkie rozgoryczenie wywołuje tu 

tąd Rada szkolna krajowa nie przyjęła do-
Wiceb° ^'aóomości wyboru p. Józefa Studenckiego, 
®zkol “iasta Żywca na członka tut. Rady
j( ,n ,.°kręg-’ dokonanego jeszcze przed rokiem

^yślnie przez tutejszą Radę powiatową. — 
Kutích W ^wircach na Śląsku pruskim górnik 
się ca/18 J‘.il0wał (,om BWÓb w którym znajdowała 
żona ? r°dzina, wysadzić w powietrze. Na szczęście 

Potirzegła przygotowania i .ujęto szaleńca. —

v nr. 30. „Gwiazdki Cieszyńskiej“ wypisana po­
sada gorzelnika już jest obsadzona

PISARZA 
przyjmie zaiaz Antoni Kasprzak, notaryusz 

w Cieszynie.



584

No [Wl*7llt'ï Kto cierpi na opilepsyę,
llö |JaU<lu£liy yWwI Ality. kurcze i inne nerwowe 

etany, niech zażąda broszury o tein za darmo przez 
Schwanen-Apotheke, Frankfurt nad Menem.

Józef Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca zwój

nowo otwarty największy skład

maszyn i narzędzi rolniczych
z pierwszych proiciejowskioh fabryk „F. Wiohterle“ 
jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, półkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młocarni z metalowemi łożyskami lub też 
z patentowanemi podwójuemi kuliczkowemi łożyskami 
(nra patentu w Austryi „21226", w Węgrzech „819"), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bachera", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krajacze do buraków i kartofli, Śrótowniki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi­
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp. — 
Wszelkie naprawy wykonuje się jak najdokładniej, 

szybko i tanio.
Dyrekoya śląskiej rolniczej Szkoły krajowej w Kooobędiu 

11. czerwca 1900.
L. 130. Do WP. J. Stępienia, zastępcy firmy F. Wichterle 

w Cieszynie!
Podpisana Dyrekcya potwierdzą na Pańskie żądanie, że ko­

siarka Mc. Cormick, Chicago Nev 4 oddana nam na Pańskie 
życzenie na próbę, spełniła wszystkie wymogi co do lekkości, 
prędkości roboty i łatwego kierowania 1 pracowała zupełnie 
zadowalniająco. Maszyna skosiła nie tylko normalnie stojącą 
ale także powaloną koniczynę, tndzież żyto gradem zbite równie 
i zostawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya Szkoły rolniczej w Kocobqdzu.
Franciszek Krieshofer.

W handlu żelaznym 
Adama Kołodziejczyka 

w CIESZYNIE
plac Demla, wielkie podsienie 
najlepsze kosy od 70 ct. do 
1 złr. 20 ct. pod gwarancyą za każdą 
sztukę, przyjmując gdy zła w za­
mian bez dopłaty.

WT Asfaltowy papier ognio­
trwały, któren można terować, Ce­
ment portlandzki, Trawerzy do skle­
pień, Soszynę, Kurowinj, Okncia do bn- 
dowli, Farby i pokort, Drut kolczysty, 
Pnmpy żelazne, Liny druciane. 
Strzelby, rewolwery i amunicyę.

Okulary, Perspektywy, Torbki i Kosze 
podróżne, żelazne Ka iy ogniotrwałe, 
Rurki do wcdociągów, Krzyże żelazne 
grobowe szczerem błotem pozłacane po 
cenach najtańszych i rzetelnych.

Do zamożnego domu we Ktchodnisj Oaliayi poszukuje się

do 2-ga dzieci, móviącej po polsku niemki lub przeciwnie — 
Wymagana jest znajomość szycia, łagodne usposobienie i uczciwo 
zasady. Młode dziewczę, z licznej pochodzące rodziny, miałoby 
pierwszeństwo. Zgłoszenia przyjmuje Adminietracya „Gwiazdki 

Cieszyńskiej“ pod M. O.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki materyi, części ubrania, stare i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego rokn mogą znaleść schronienie. 
Pamiętaj, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na cała wieczność każdym takim darem i _ ti­
sy łaj wkrótce twój dar do 8t. Josef« lioim Briż 
dozorczi/ni chłopców M. Bernardlna, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do St. Joseiislielm Gruupen, 
dozorczyni dziewcząt AI. Theresia, karmelitanka S. J.

Do sprzedania
Maszyna do siewu systemu Sacka o 17-stu 
rzędach za 120 koron i jeden Iiierat jedno- 
konny za 100 koron, oba w dobrym stanie. O». 
Haempel, właśc. dóbr, p. Ostek koło Oświęcimia.

fUT Filia bogumińska “Wt 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzys-enia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą

(w Bogumiuie, w rynku, przy poczcie)
przyjmuje od członków I nieczlonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

°l Z-B- /o
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a >>rzy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent- 

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i 
od godj. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południ

• Zarząd.



38b

Niezbędne dla każdego domostwa I

Dr. Rosy Balsam kąwaler, flclnj od wojaka, Polak, biegły w swym zuwodzio, 
życzy sobin objąć pueadę w mieście lub na wsi. Łaskawe zgło­

szenia uprasza nadsyłać Jan Patyňiki, Kgty, Galicja.

Miliony pzó używsję 

„FEEOŁINfl“.

Znakomite, powszechnie uznane za najlepsze "W*
Młccurnie 

z nuwetni patentowanymi 
łożysk mi u<> smarowania, 
ręczne, kieratowe i parowe

Btalowe, 1-, 2-, 8- i 4-skibo we, 
■ntł^py łukowe, do menu, przekątne i łańcuchowe, 
ai£!?e..Btalowe» Słodkie i pierścieniowe, 
&nI1Ł „Agrlcola“, 
Gr K ** 1 Żniwiarki do trawy, koniczyny i zboża, 
h komłe i Przetrząeaoze do siana, 
pr QlowBDó SUBaarnle dla owoców, warzyw i t. p.

^.^Młynki do owoców i winogron i inne przyrządy tego 

Pat®n}owane Blkawkl „Syphonia“, jo niszczenia ogniszcza 

Praene*y8KC: inia winuic * Badów z pasożytów, 
P‘łt wnî K00i0ikł z piecykami, oszczędzającemi paliwo, 

Sfe'L (Sre>ple,).D? Bi}ę * 1 * * * * do 6 koni’

Proszę zapytać swego lekarza, ozy 
„1 eoolma“ nie jest najlepszym kosmaty.

kłem na skórę, włosy I zębyl 
NaJbardr.ląJ nieczysta twarz

I nnjbrzydsze ręco zyskają ni tyc^mlui t 
arystokratyczny delil stno ći kształt 
przoz używanie „Feouliny",

„Feeoliua“ je t an-lebIdem myd­
łem wyrubianem z 42 najlepszych i 
najświeższych ziół.

Ręczymy, że następnie marszczki
i faldy twarzy, prynzcrll, plamy, czer­
woność nosa i t. p po u laniu 
„Fooullny ‘ bo. śladu znlkąję.

,,Feoollna<( jest nnjlep jym środ­
kiem do czyszczenia włosów na 
głowie, piek-now.mla i upięk.zauia 
włosów, u iuv a wypadanie włosów, 
wyłysienie i choroby głowy.

„Feeollua“ jest t-ikże najnatural­
niejszym i najlepszym środkiem du 
czyszczenia zębów.

Kto używa' regularnie „ťeeoliny*- 
zamiast mydła, zostaje młodym i 
pięknym.

‘ Obowiązujemy się do zwrotu pi> 
uljdzy, jeżeli .,Forollua“ zupełni« nie 
zadowolni. 6zt I k., Ł ezt. Z k GO., 
<1 ezt. 4 k., Ifi szt 7 k. Porto zr 1 szt. 
£0 li., od. 8 szt. wzwyż 60 h., _sa 
zaliczkę GO h. wiecej.

Główny sklnd'M. FEIT^, Wioń. 
VII. Mariahilferstrasso Bd, I. Stock

w® Młynki do czyszczeni* zboża,

PH. MAYFARTH I

fcl,-UHJ» in tiVxtll -o

Tryjery, Wyłuskiwacne kukiuyùzy. Sieczkarnie, Seró- 
townikl, Siekacie do ćwikły, Prasy ręczne do siana 
i słomy, stałe i przenośne, jako też wszelkie inne maszyny 

rolniczeSP. ces. i kr. wyłącznie uprzywilt iov >ne fabryki m yn 
f *,ł ■ rolniciych, odlewnie i kuźnie parowe
L£- — Wiedeń, II/i, Taborstrasse TVo. Tl. — 75P robotników.
JVoyrod^fl i preesnło <50 atotymi, Srebrnymi l brom, jwyml medalami na weayetMeh tetOuaych u uetawaoh.
— ozczegółowe katalogi i podu^kowama darmo i opłatnie. — Zai tępe i pośrednicy pożądani. ■ ■ ■

. gW* ZESiayvijoie tylfeo tej iirmy! "WS

żołądkowy
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

lent znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza- 
fccym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka 2 K, mała i K.

Opłatnie w każde) staoyl auetro-węglerekiej monarchii otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzednlem przysła- 
nl im galówką « Æ CO Z* — matą flaszkę 

za nadesłaniem 1 K 50 h.
Ostrzehenief Wszystkie ozęśoi opakowania 
mają obok stojącą w nrzędzle złożoną markę 

oohronną.

Prags!« maść domowa
B apteki B. FRAGNERA w Pradze 

Jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h więcej. 

Opłatnie w każde] staoyl auetro-węgierskiej monarchii otrzyma 
Każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówka K s-io «/. 
Putzkę, ;i K 8-80 — pusikę /„ za jhmhww«—. 
« 160 puszkę •/, — za K 4 06 wjgPtfKjgg 

puszkę •/„. <-
OSTRZEŻENIE: wszystkie ozęśoi opako- 

wanla mają obok stojącą w urzędzie 
złożoną markę oohronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zum Hchwnrzüu jVclloi-“
Prag, Kleinseite Nr. 333.

C!od.zlezixule pocztowa wysyłka. 
Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

Dwaj czeladnicy szewscy
od 1. sierpnia i ‘ JF* dwa] chłopcy do nauki 
natychmiast zostaną przyjęci u Antoniego Guziura, szewca 

w Karwinej nr. 100.
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KRYNICA
Poczta (trzy razy dziennie) i 
urząd telegraficzny w miejscu.

Stacy a kolei'. Muszyna-Krynica 
z Krakowa 8 godzin jazdy, te 
Lwowa 12 godzin, z Budapesztu 

12 godzin.

C. k. Zakład zdrojowy w Galieyi.
W Koryntach 590 m. nad yozivm morza. OJ ntpcyi kolejowej Muszyna-Krynicagodzina bitej drogi. Nadrtacyi 

wygodne powozy .Środki lecznica. Zdroje-. „Zdrój główny í „S«o«wínfca“, bardzo silnej 
wapienno i magneziowo-sodowo-ielazistej. Kąpiele mineralnei bardzo obfitewkwas w«4O’T “etoda
Schwarza ogrzewane. Kąpiele (j„zowe z czystego kwasu węglowego. S arbowy Zafi ad■ 
kierownictwem specjalisty dra H. Ebersa Kąpiele rzeczne, ei-Mryczne, mfęsienie (massage), leczenia 
dyetety&ne i tronowe. Klimat wzmacniający podalpejski.
zagraniczne. Kefir, if ityca, mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy 
dr. Leor Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

Rozległe spacery, Par’ szpilkowy około 100 morgów. — 1600 pokoi « zupełnym urządzeniem. Koftiół 
rz. katolicki. Cerwiew. Restauracje. Pensjonaty. Czytelnia. Dom zdrojowy. Stała muzyka zdrojowa. Stałj teatr. 
Frekwencya w r. 190u 6880 osób.

Poszukuje się ucznia
z lepszego domu do tapicera. Zgłoszenia : Lmbermann, 

tapicer w Cieszynie na Saskiej Kępie.

Oleje i smary do maszyn, karbolinenm
waselinę i srnary na kopyta i do obuwia

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny edaktor: I. Psiak-

Szwajcarski przemysł zegarkowy.

Tylko 
16 

koron.

Młocarme, młynki flo czyszczenia zboża, tryery, pia [i, siewuiki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp, 'lakowa otrzymała pny 8 dniowem 
próbnem ko izeniu na wystawia rolniczej w r. 1899 w łrank- 
■urcie n./M. pierirszą i największą nagrodę. Z tę kosiarkę można 
Hosid takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza sB tylko 
z zupelnę gwarancyę po najtańszych cenach Na składzie u avstry* 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w C.eszynie
ulica Stefanii nr. 64.

Tamia znajduję się równie! wszystkie inne gatunki ma zyn i nruędzi 
rolniczych.

W Białej aa sta.ym rynku. _
~Drukiem KuUera i 8p. w Cieszynie

Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje podajemy 
do wiadomości, żo objęliśmy na siebie 
wyłęcznę sprzedaż nowowynaleziouvch 

oryginalnych genewskich 
Ukarat.elcktrogoldplacquj 
remontoirów, systemu „Glas­
hütte“. Zegarki te maja anti- 
magn tyczny werk precy­
zyjny, idę zupełnie regu­
larnie, i sę wypróbowane, - 
każdy zegarek dajo się pod 
8-let. piaem. gwarancyę .c- 
wnetrzna pokryw.i składa 
się'z trzecjt kopert (z ko­
pertę jednę odskakujęcę), i 
sę bardzo modno, piękne i 
zrobione z nowo wynale- 
ionego. absolutnie nie pod- 

legajęcego zmianom, amery­
kańskiego goldin-mctalu, a oprócz tego obciągnięte warstwę 
H-kar. złota, wskutek czego maję wyględ jak gdyby 6"ty szczero­
złote, tak, iż nawet ludzie f-chowi nie mogę je udrożnić od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje SCO mk. Best to jedyny 
zegarek, który nie traci wyęlędu złotego. lO.OOO obstalunków 1 
około 8000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 0 miesięcy. 
Cena damskiego rub męskiego ze~arka tylko 16 koron z opłatę 
porta i cia. Do każdego zegarka dodaje się za darmo skór: siny 
lutv. ’. B. eleganckie modne lańcusuki ze złota ni.'que dir pau 
i ponów (także łańcuszki na szyjo) po J, 6 i 8 koron. NI i p< dcbajii by 
sio zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nie ma ryzyka. 
Wysyła się zu pohra.jiem pocztowem lub poprzedniem uiszczeniem 
nalcżytości. Zamówienia adresować należy do domu ekspedyto- 

wego zegarków
„Chronc ’ Bazylqja (~7wajc~rye). 

Listy do Szwajcaryi kosztuję 26 h., karty koresp. 10 h.

polecają w najlepszej jakości

WEINREB & C9-- 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.______
^upełiia 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak ;

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla hbryk i w.<eb »eh 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców žclaznj h patentowych i kucheń, sron. 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kóa i sierpów, va." 8t®' 
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, P«' 
pieru ogniotrwałego, szyn koleiowych, krzyży & 
bowych pozłacanych oraz nasika koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwer 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełno 
przedai jest tylko na czas krótki ograniczoną, Pf 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zos

w handlu z żelazem



Cena 
z przesyłką pocztową 

cUoroczuib 9 E 20 h 
półrocznie 4 y 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

MMI (IBM Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za

, , . . . .. ... . każdorazowe umie-rwo pomęcoiie wiadomościom toliljczDW, mice, przemysłowi i ząoawis. r““r-

Nr. 32.Rocznik 54.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 13.

W Cieszynie, 10. sierpnia 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Sejm śląski.
Jedenasta posiedzenie odbyło się dnia 17. lipca. 

Przewodniczył hr. La risch. Na porządku dziennym 
była ustawa szkolna. Baron Zdenko Sedlnicki 
oświadczył imieniem wielkiej własności, że posłowie 
z wielkiej własności głosować będą za ustawą, jeżeli 
nie będą stawione poprawki, mogące zmienić treść 
ustawy. Sądzi, że ustawa ta zadowoli nauczycieli, 
których płaca znacznie podwyższoną zostania, zadowoli 
też i gminy, ponieważ ciężar utrzymania szkół będzie 
sprawiedliwiej rozłożony. Dr. Bukowski nie zgadza 
się z wywodami poprzedniego mówcy, gdyż sam za­
mierza postawić kilka poprawek przy specyalnej de­
bacie. Mówca jest zdatda, że niniejsza ustawa za nadto 
dużo praw daje rządowi. Ks. Świeży zaznacza, że 
o regulacyi plac nauczycielskich jest tylko jedno zdanie, 
to jest, że powinna być przeprowadzoną. Dziś jeszcze 
o tern będzie częściej mowa. Do §. 1. ustawy postawi 
następującą poprawkę: Do publicznej szkoły mogą być 
przyjęte tylko dzieci władające zupełnie językiem będą­
cym w tej szkole wykładowym. W publicznej szkole 
mois, być tylko jeden język wykładowym, drugi język 
ki aj owy moie być wykładany tylko jako przedmiot. 
Dr. Türk narzeka, że Sejm ustępuje przed tządem 
na każdym kroku, chociaż w tym wypadku rząd na 
szkołę nic nie daje. Obowiązkiem Sejmu jest bronić 
Wolności stanu nauczycielskiego. Dr. M e n g e r stwierdza, 

niniejsza ustawa oznacza wielki postęp w dziejach 
kraju, występuje jednak przeciw §.19. i zaznacza, że 
Wolność stanu nauczycielskiego musi być utrzymaną 
Ponieważ §. 19. daje rządowi władzę przenoszenia 
nauczycieli bez podania powodów, dlatego występuje 
przeciw brzmieniu §. 19. Poseł Janota wspomina 
° zeszłorocznym wniosku, aby kwotę na szkoły usta­
nowić dla gmin wiejskich na 10%- Po zbadaniu sprawy 
Wyszło na jaw, że 27 gmin wiejskich byłoby w ten 
sposób bardzo obciążonych, że jednak miasta : Bielsko, 
Cieszyn i Opawa musiałyby ponosić największe cię- 
žary. Co d* §. 19. zgadza się z wywodami dra Men- 
8era. Karol Türk występuje przeciw twierdzeniu 
Janoty, że miasta będą najbardziej obciążone i przeciw 

wnioskowi ks. Świeżego, co do języka wykładowego. 
Oświadcza się przeciw §. 19., lecz dodaje, że w razie 
odrzucenia §. 19. cała ustawa prawdopodobnie by 
upadła i dlatego głosować będzie za przystąpieniem do 
szczegółowej rozprawy. Poseł Hruby oświadcza imie­
niem posłów słowiańskich, że wszyscy głosować będą 
za ustawą. Za §. 19. będzie tylko wówczas głosował, 
jeżeli będzie wymieniony powód, ula którego prze­
niesienie ma nastąpić. Wniotek ks. Świeżego znajduje 
w mówcy gorliwego obrońcę. Poseł Hampel zwraca 
się również przeciw §. 19. Ks. kardynał Kopp za­
znacza, ż< niniejsza ustawa jest dziełem długich lat, 
że może nie jest całkiem doskonałą, bo jest dziełom 
ludzkiem, ale w każdym razie mieści w sobie znaczny 
postęjp. Prosi traktować snrawę z idealnej strony, bo 
pracy nauczyciela nie można zapłacić złotem. Sądzi, 
że ustawa ta daje stanowi nauczycielskiemu jeszcze 
dosyć wolności i prosi o jej przyjęcie. Prezydent kra­
jowy hr. Thun-Hohenstein zaznacza przy kuńeu 
ogólnej debaty, że nie byłby w położeniu przedłożyć 
ustawę do sankcyi, gdjby §. 19. zost;ł zmieniony. 
Na tem oświadczeniu skończono jeneralną debatę —

Polacy w Niemczech.
W ostatnich kilkunastu latach wzmogło się 

znacznie wychodżtwo Polaków do Niemijc, wychodżtwo 
za zarobkiem, nietylko z zaboru pruskiego, ale rów­
nież z GaEcyi i z Królestwa. Polacy z Galicyi i z 
Królestwa, którym władze niemieckie pozwalaja tylko 
na pobyt czasowy, wracają zwykle na zimę do domu, 
zaś wychodźcy z zaboru pruskiego często'osiedlają się 
wśród Niemców na czas dłuższy lub na stałe.

Obliczają, że liczba Polaków, stale mieszkąjących 
w Niemczech po za granicami ziem polskich, wynosi 
co najmniej 300.000, prawdopodobnie znacznie więcej. 
W Berlinie mieszka około 70.000 Polaków, w West­
falii, na zachodzie Niemiec około 150.000, w Nadrenii 
z 50 000, a wielu naszych przebywa w Saksonii, 
Hannowerze i różnych drobnych państewkach niemiec­
kich. W Westfalii niektóre powiaty mają już około 
20.procent ludności polskiej.
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Dawniej Polacy w Niemczech, gdy ich było mniej, 
łatwo się niemczyli, głównie wskutek małżeństw wie­
szanych. Ale gdy liczba rodaków naszych na obczyźnie 
wzrosła, obudziło się wśród nich poczucie narodowe. 
Siedzą teraz gromadami i trzymają się osobno od 
Niemców. Są nawet tacy, którzy wcale po niemiecku 
nie umieją. Niestety, dzieci, zmuszone chodzić dó 
szkół niemieckich i pozbawione w domu troskliwej 
opieki rodzicielskiej, często się niemczą.

Mieszkając w Niemczech w lak znacznej liczbie, 
Polacy mają niezaprzeczone prawo domagania się 
opieki duchownej w języku polskim, polskich kazań, 
polskiej spowiedzi, polskich śpiewów w kościołach. 
Niestety, władza kościelna ich słusznym życzeniom 
nie czyni zadość, a nawet wrogo względem nich jest 
usposobiona, chociaż Polacy dotychczas szli zawsze z 
katolikami niemieckimi ręka w rękę i pomagali im 
przy wyborach.

Było w Westfalii, gdzie najwięcej naszych mieszka, 
kilku kapłanów Polaków, między innymi dzielny ks. 
Liss w Bochum, gdzie założył gazetkę polską, wy­
chodzącą dotychczas (.TTïarus Polaki"). Kilku księży 
Niemców wyuczyło się trochę po pofcku, ale mówią 
tak licho, że ich kazania tylko śmiech budzą. Obecnie 
biskupi w Paderbornie, Monasterze i Kolonii nie chcą 
wcale sprowadzać księży polskich, mimo próśb ludu 
polskiego, zanoszonych do władz duchownych, a nawet 
do Rzymu.

Oburzeni tern lekceważeniem słusznych swych 
żądań Polacy w Westfalii i Nadrenii, gdzie ich naj­
więcej mieszka i gdzie są zorganizowani w liczne 
towarzystwa, tworzące „związek" — postanowili dać 
nauczkę katolikom Niemcom i pokazać, że mają siłę, 
której lekceważyć nie wolno. Od pewnego czasu coraz 
więcej zwolenników zyskuje myśl, żeby Polacy przy 
wyborach do parlamentu niemieckiego głosowali nie 
na katolika ale na swego kandydata. Juści kandydat 
polski nie przejdzie, ale głosy polskie, jeżeli się ich 
sporo zbierze, będą rozstrzygały w kilku okręgach 
przy powtórnym wyborze. Wówczas katolicy Niemcy 
zrozumieją, że muszą liczyć się z żądaniami Polaków.

Teraz właśnie w jednym z okręgów nadreńskich 
odbywał się wybór uzupełniający i nasi rodacy, chociaż 
im to rzekomi „przyjaciele* odradzali, postawili po 
raz pierwszy swojego własnego kandydata, mianowicie 
p. Czarlińskiego.

Kandydat polski, p. Czarliński, otrzymał przy 
uzupełniających wyborach posła do parlamentu nie­
mieckiego 1886 głosów. W samym okręgu Duisbur* 
skim, gdzie ludność polska wynosi fiOO głów, padlo 
na p. Czarlińskiego 300 głosów. Wśród wyborców 
polskich panował wielki zapał. Wiadomość o tak licz­
nym udziale Polaków w głosowaniu przyjęli zebrani 
wyborcy polscy okrzykami radości, a Niemcy sykaniem.

Nie ulega wątpliwości, że za rok w wyborach 
powszechnych Polacy, jeżeli nie otrzymają polskich 
księży, postawią osobne kandydatury w 5 okręgach 
wyborczych. Niemieccy księża agitowali ogromnie prze­
ciw „ Wiarusowi polskiemu* i tPracy* jako pismom, 
które głównie reprezentowały projekt głosowania na 
Polska.

Przy glosowaniu ściślejszem w okręgu Duisburg- 
Mühlheim Ruhrort Polacy nie dali głosów ani kandy­
datowi centrum, ani narodowo-liberalnemu (który został 
wybrany), a tak pokazali wiarołomnym centrowcom, 
że chcąc mieć głosy polskie, powinni się z Polakami 
liczyć. — -----------

Nowe cła niemieckie.
Od dłuższego już czasu było wiadomo, że między, 

rządem pruskim, a potężnem stronnictwem t. zw. 
junkierskiem (magnackiem), składającem się z większych 
i mniejszych właścicieli dóbr, toczą się targi polityczne. 
Rząd potrzebuje pomocy tego stronnictwa dla przepro­
wadzenia swych projektów budowy kanałów i dla 
rozmaitych innych bardzo korzystnych projektów woj­
skowych, junkrowie zaś chcieliby mieć jak największe 
dochody ze swoich dóbr, ze sprzedaży swego zbeża, 
bydła i innych płodów rolniczych, więc postanowili 
wywrzeć nacisk na rząd i tylko w takim razie użyczyć 
mu swego poparcia, jeżeli rząd przy zawieraniu no­
wych traktatów handlowych bardzo znacznie podwyższy 
cła na wszystkie artykuły rolnicze, sprowadzane do 
Niemiec. Takie podwyższenie ceł wobec tego, że Niemcy 
nie wydają tyle zboża ani bydła, ile potrzebują na 
własne potrzeby, musi wywołać odpowiednie podrożenie 
cen tych artykułów, niezbędnie potrzebnych do życiu 
i junkrowie wzbogacą się kosztem całej ludności kupu­
jącej od nich żywność. Handel ten przyszedł istotnie 
do skutku i rząd berliński ułożył projekt nowej taryfy 
celnej, zapowiadającej tak wysokie cła na wszystkie 
towary sprowadzane do Niemiec, a osobliwie na arty­
kuły gospodarstwa rolnego, że wobec tego wątpliwem 
jest, czy inne państwu zechcą na podstawie takich ceł 
zawrzeć traktaty handlowe z Niemcami i czy przez 
to nie wybuchnie wojna celna. Oto kilka cyfr, świad­
czących o tern, do jakiego stopnia poszedł rząd pruski 
w ustępstwach swych dla junkrów: Cło od żyta pod­
wyższono z 31/« na 6 marek od 100 kilogramów, od 
pszenicy z 3l/s na 61/3, od jęczmienia z 2’/a na 1, od 
owsa z 3 na 6, od słodu z 3 na 6’/«.

Ogromnie znacznem jest także podwyższenie ceł 
od drzewa, bydła, jaj, drobiu, mięsa i chmielu. Mo­
narchia austryacka jest tym projektem uiemieckim 
wysoce zagrożona, gdyż wywóz wielu artykułów go­
spodarstwa rolnego z tej monarchii do Niemiec jest 
olbrzymi. I tak n. p. wszystek jęczmień, słód i chmiel, 
jaki sprzedają Niemcy, pochodzi z Austro-Węgier, z 
Węgier odchodzą do Niemiec ogromne transporty 
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bydła i nierogacizny, z Galicyi zaś drzewo, jaja i wiele 
innych artykułów. Obliczono np., że przy jednym 
utuczonym wole podwyższenie cła wyniesie około 60 
marek, dotychczas bowiem płacono od wołu 26 marek 
od sztuki, bez względu na wagę, zaś nowa taryfa 
ustanawia cło 12 marek od 100 kilogramów żywej 
wagi, ponieważ zaś opasły wól waży około 700 kilo­
gramów, przeto cło od takiego wołu wyniesie 84 
marek.

Wiadomość o tym projekcie niemieckim nadeszła 
właśnie w chwili, gdy w Wiedniu zebrali się delegaci 
rzędu austryackiego i węgierskiego celem wypracowa­
nia projektu nowej austro-węgierskiej taryfy celnej. 
Ze względu na ścisły sojusz polityczny, jaki łączy mon­
archię austryacką z Niemcami, istniał zamiar oszczę­
dzenia w tej nowej taryfie przemysłu niemieckiego, 
mającego rynki zbytu w Austro-Węgrzech, teraz jednak 
trzeba będzie i rządowi austryackiemu pomyśleć o 
cłach odwetowych, któreby zamknęły artykułom prze­
mysłowym niemieckim przystęp w granice Austro- 
Węgier.

Dlatego też przerwano tę wiedeńską konferen­
cją celną i dopiero we wrześniu zbierze się ona po­
nownie, a tymczasem oba rządy austryacki i węgierski 
postanowią coś do tego, jak odpowiedzieć na projekt 
niemiecki. Także Rosya przygotowuje się do odwetu, 
ona bowiem była do tej pory dla Niemiec główną 
dostarczycielką żyta i pszenicy. Prasu rosyjska domaga 
mą, aby na tek wysokie cła odpowiedzieć zupelnem 
zamknięciem granic rosyjskich dla przemysłu niemiec 
kiego, który milionowe zyski ciągnął z obrotu handlo 
Wogo z Rosyą, osobliwie ze sprzedaży maszyn.

Zanosi się więc na wojnę celną na dwie strony 
1 niezawodnie fabrykanci niemieccy podniosą teraz 
skargi przeciw rządowi, że chce ich zrujnować i ich 
krzywdą wzbogacać wielkich panów. Że cała ludność ro­
botnicza w Niemczech i mieszczaństwo wystąpi w zwar­
tym szeregu przeciw projektowanym cłom, to rozumie 

samo przez się, będzie miał zatem rząd berliński i 
w kraju nielada opozycyę do zwalczenia. —

Parszywe owce.
i.

Jużby dawno u nas mogło być lepiej, gdyby nie 
było pomiędzy nami parszywych owiec. Przeszło pół 
wieku nawracają je dobrzy pasterze u sprawa naro­
dowa mimo to żółwim postępuje krokiem.

Słyszymy często narzekania: „Niemcy są u nas 
Za silni, Niemcy mają u nas władzę, Niemcy mają 

api-;ały! Nikt im nie podoła, nikt ich nie osłabi!"
Kto tak biada, ten już zwątpił u kto w sprawie 

narodowej wątpi, już jest parszywą owcą.
Czemu Niemcy są tak silni u nas? Za pomocą 

BParszywialych owiec naszych, które przeszły do nich.

Synowie polskiej ziemi śląskiej trzymają z Niemcami, 
ba! stali się już Niemcami w duszy, chociaż język ich 
we troje się łamie, jak im trzeba jeden niemiecki wy­
mówić wyraz.

Nawróćcie się, a Niemcy będą bezsilni, słabi, 
pozostaną na naszej łasce!

Dlaczego Niemcy mają u nas władzę, chociaż je­
steśmy daleko liczniejsi od nich? Dzięki naszym par­
szywym owieczkom! Kto ma swoje szkoły w kraju, 
ma władzę w kraju. Niemcy mają u nas niemieckie 
szkoły, dlatego też panują nad nami. Nie posyłajcie 
waszych dzieci do niemieckich szkół a zobaczycie, nie 
pozostanie ich ani trzecia część. Sami z własnej krwi 
bicz na siebie robicie ! Dzieci wasze wstydzą się mowy 
ojczystej, wstydzą się was samych — pogardzają wami, 
bo uczą się pogardzać wszystkiem, co polskie. Swój 
swojego najlepiej wychowa — a wy wypędzacie wasze 
własne dzieci, wypielęgnowane z trudem i mozołem, 
pomiędzy wilki a potem dziwicie się, dlaczego wilki 
w wasz ej owczarni gospodarują i władzę dzierżą?

„Niemcy mają '-apitały!" Niechże sobie mają! 
Ale nie dokładajmy im ze swojego! Co mamy, nie­
siemy Niemcom w darze! Nosimy pieniądze do ich 
sklepów, kupując u nich wszelkie potrzeby domowe, 
chociażby kupiec Polak tuż obok z głodu umierał. 
W gospodach i restauracyach niemieckich pełno na­
szych ludzi, w restauracyach polskich — pustki. Czy­
tamy i płacimy gazety niemiecko-pruskie, gazet pol­
skich u nas niema. Przychodząc do restauracyi, py­
tamy się o gazety niemieckie! Szyn kar ze nie będą 
mieli polskich czasopism, skoro ich goście nie żądają 
tahowyeh.

Gdyby się wszystkie nasze parszywe owieczki na­
wróciły, byle która z polskich gazet mogłaby wycho­
dzić w Cieszyńskie m ■— można rzec śmiało — raz na 
dzień i mogłaby przynosić daleko lepsze dla nas, bo 
w polskim duchu pojęte, informaeye. Gazeta taka 
mogłaby zarazem dostać się częściej gęściej pomiędzy 
lud. Wspierrcie Niemców, dlatego mają kapitały, grunta, 
gazety, szkoły !

Parszywe owieczki mówią: „Niech subie Polacy 
budują polskie szliły, niech sobie kupują polskie ga­
zety, myśmy nie Polacy, tylko Ślązacy."

Tacyście mądrzy? Żle rozumujecie! Chętka was 
do Niemców ciągnie, dlatego się wam w głowie nie­
jasno robi! Więc na przykład w Ostrawie niema Po­
laków ani Czechów, są tylko sami Ostrawiacy? Na 
Śląsku niema Polaków, Czechów, Niemców, są tylko 
Ślązacy? Więc w lesie niema sosen, lodeł, buków, 
tylko same drzewa? Ale parszywym owieczkom nie 
o to chodzi! Cbcą one tylko znaleść płaszczyk, aby 
okryć nim wstyd, który siedzi na dnie ich serc. Wiedzą 
oni dobrze, kto Polak a kto nie ! Wiedzą, że Lto naszą 
„rzeczą rządzi" to Polak; wiedzą, że nasze narzecze 
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nie brzmi tak jak język piśmienny rolski. Nie mamy 
od pradawnych czasów polskich szkół, język nasz ältjtki 
nie postąpił więc naprzód, przystarzał się. Ale to nie 
j'est jego wadą; natomiast wadą waszą największą jest, 
że nie posługujecie się tym pięknym ctarym językiem, 
lecz kaleczycie go wyrazami obcymi ! Nie umiesz czysto 
po polsku, „rządź jak ci gęba urosła," bylebyś wszę­
dzie i zawsze po naszemu mówił, a nie posługiwał się 
nigdzie język., m, którym zazwyczaj tylko bełkocesz. 
Przytem usiłuj się mówić co raz to lepiej po polsku 
— nie od razu Kraków zbudowano! Jak wszyscy 
wszędzie będziemy mówić i pisać po polsku, Niemcy 
będą musieli się także nauczyć po polsku a przestaną 
od nas wymagać, żebyśmy uczyli się ich języka, aby 
im było lżej na świecie a nam coraz ciężej. Nie 
cbcemy Niemców drażnić, jak oni nas drażnią, nazy­
wając nasz język Dienstboteneprache, Wasser pełniach ! 
Cbcemy tylko zaakcentować, że z nas żyją, że powinni 
się i do nas zastosować. Nie my się do nich przycze­
pili, tylko oni do nas. A jak weźmiesz gościa w dom, 
pozwolisz, żeby cię za łeb woaził?

Na to znuwu nasze parszywe owieczki odpowia­
dają: „Kto umie po niemiecku, przejdzie^ cały land * 
Lubrze; ktoś musi podróżować, niechże/eię nauczy po 
niemiecku, będzie miał do t go i w ppfskich szkołach 
dosyć sposobności. Na co jednak jw własnym domu, 
na własnem śmiec:sku po niemiecku gdakać? Niemiecki 
język kaleczysz a swojego nie umiesz! Ale parszywym 
owieczkom to uszy łechce, jak synek umie trochę 
szwandrać. Dlaczego? Bo przywykli do tego, że mo­
żniejsi i wykształceńsi mówią po niemiecku. Sami 
winniście temu, że nie macie możnych i wykształconych 
ludzi, którzyby waszym językiem mówili. Nie chcecie 
polskich szkół, to też nie macie polskiej inteligencyi. 
Teraz są dwie polskie szkoły w Cieszynie. Posyłacie 
do nich d%ieci? Nie! Tak przywykliście do szkól nie­
mieckich, jak koń do bicza. Gdybyście wnzyscy zgodnie 
od razu posłali dzieci do szkoły ludowej polskiej, zo­
baczylibyście, coby się stało z niemieckiemi szkołami! 
Będą je musieli pozamykać, bo niemieckich dzieci w 
Cieszyńskiem jest garstka. Ale wam śpieszno z dziećmi 
do szkół niemieckich! Doczekaliście się już i docze­
kacie się jeszcze nie raz: zaprze się i ojca i matki 
i mowy ojczystej i pochodzenia swego wasze najuko­
chańsze dziecko!

Słyszałem pewnego „siedloka* na ul;cy głośno 
szydzącego: „Di dajczen gejen foran", co miało zna­
czyć, że Niemcy we wszystkiem uprzedzają Polaków. 
Puste słowo! powtarzane bez namysłu za Prusakami! 
Dodać tylko trzeba: „nach China*. Kiedyś przodowali 
Niemcy — ale te czasy minęły. Historya narodów 
uczy, że nastąpił już proces psowania się narodu nie­
mieckiego. Przodem kroczą teraz inne narody ! A szczep 
słowiański wydostaje się dosyć szybko na przód. Po­

lacy dzielnie dotrzymują kroku. Na polach naukowych 
Niemcy zaczynają się bawić w schol&styczną drobnostko- 
wość a na polu politycznem płatają coraz to większe 
głupstwa. Taka wyprawa pruskiego Don Kiszota na 
chińskie młyny albo takie prześladowanie polskiego 
języka w kościołach! Czyż to nie najlepszy dowód ob­
niżenia się cywilizacyi niemieckiej?!

Są znowu inni pomiędzy parszywymi, którzy tak 
rozumują: „Widocznie szkoły niemieckie są lepsze od 
polskich, bo pośle który Niemiec dziecko do szkoły 
polskiej?" Na to odpowiedź taka: Przedewszystkiem 
niema pomiędzy Niemcami parszywych; żaden od swo­
jej narodowości nie odstępuje, ani też dzieci inaczej 
nie wychowuje, jak po niemiecku. Weżeie sobie z 
Niemców w tym względzie przykład! Po drugie: my 
niemieckich dzieci w szkołach naszych nie potrzebu­
jemy, bo jesteśmy uusyć liczni, aby sami swpjenii 
dziećmi szkół kilka w Cieszynie zapełnić. Niemcy zaś 
potrzebują naszych dzieci, aby szkoły swe skomple­
tować i wypełnić, dlatego je tłumnie przyjmują, a wy­
chowują z naczej kości renegatów. A ci renegaci to 
są gorsi od rodowitych Niemców! Płoną okropną do 
polskiego żywiołu nienawiścią, aby mieć mir u naszych 
wrogów. Zarzut, po trzecie, jakoby szkoły polskie 
gorsze były od niemieckich, uczynić może chyba tylko 
Niemiec nie chcący znać lub nie znający historyi pol­
skiej. Polak każdy wyliczy ci cały szereg sławnych na 
całą Europę a poniekąd na cały świat królów, wodzórf, 
polityków, uczonych, pisarzy, poetów, artystów, którzy 
wyszli z polskich szkół. Nie chcę wyliczać takich Ko­
perników, Sobieskich, Kościuszków, Mickiewiczów, Szo­
penów, Matejków, chcę tylko dotknąć paru żyjących 
w obecnej chwili Polaków, których także polska wy 
dała szkoła! Na czele średnio-europejskiej polityki sto­
jący a pomiędzy politykami świata jedno z najzaszczy- 
tniajszych miejsc mający, jest Polak Goluchows'd. Do 
najsławniejszych pisarzy świata należy PoLk Sienkie­
wicz. Anglicy ofiarują mu za dzieło, które będde do­
piero pisał, już teraz bajeczne sumy! Mam wam wy­
liczać cały szereg sławnych na całą Polskę i zagranicę 
uczonych artystów i rnych? Brakłoby mi miejsca, 
zresztą wszyscy ich nazwiska znają. To synowie polskiej 
szkoły! Cóż więc z waszych zarzutów pozostaje? Nic, 
wstyd tylko dla was, parszywe owce! —

, Janek Stokłosa.
Powieść z naszych czasów, z naszych okolio osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (O-

Tymczasem inny pogrzeb mamy w domostwie, w 
którym Stokłosowe mieszkały. Stera wymownie«, L 6' 
Stokłosowej izdebkę swują spuściła, rozchorowała się 
jako 70-letnia babka i zaopatrzona św. Sakramentami 
umarła. Nasza Stokłosowa z Jadwigą na ręce poszły,

(C. d. n.) 
F.
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by wymownicy ostatnią usługę uczynić, by jej podzię­
kować, że ona im izdebkę tak uprzejmie odstąpiła.

Na pogrzeb nie mogła pójść Stokłosowa, bo była 
za słaba, patrzała tylko oknem i prawiła Jadwidze, 
aby na pogrzeb poszła.

Niestety polepszanie u Stokłosowej było tylko 
czasowe. Za kilka tygodni po śmierci wymownicy Sto- 
kłosowej się znacznie pogorszyło. Jeszcze raz poprosiła 
kapłana do siebie, czuła, że to ostatni raz, że się 
trzeba przygotować na drogę do wieczności. I znowu 
się ludu zgromadziło wiele; każdy mówił, że Stokło- 
eowa pójdzie za starą wymownie»

Po zaopatrzeniu podziękowała wszystkim obecnym 
za przychylność i za przywiązanie, przeprosiła wszyst­
kich obecnych w imieniu swojem i w imieniu Janka 
i prosiła o po nożną modlitwę za siebie i za swoich. 
Wszyscy z łzami w oczach przyrzekli.

Potem poprosiła czcigodnego duszpasterza do siebie 
jeszcze na kilka słów. Chętnie przybył. Słabym gło­
sem prosiła go, żeby po jej śmierci troszczył się o 
Jadwigę. Czcigodny duszpasterz przyobiecał, że się 
będzie troszczył, aby Jadwidze krzywda się nie działa. 
Gospodarze zaś przyobieceli, że jeżeli Jadwiga sobie 
życzy, pozostawią jej izdebkę, bo takich komorników 
każdy lubi.

„Teraz jnż jestem gotowa pójść, kiedy mię Bóg 
zawoła,“ odpowiedziała Stoklosowa. „Tak, tak! i ja 
też czuję, że moje siły upedają, że ja też za wami 
w niedługim czasie pójdę “ odpowiedział czcigodny 
staruszek.

Nim słnńco po drugi raz zeszło, już Stokłosowej 
nie było pomiędzy żyjącymi. Jak po cichu żyła, tak 
też po cichu umarła i Bogu duszę swą oddała.

Ani Jadwiga nie wiedziała, kiedy matka ostatnie 
-chnieme uczyniła. Córka klęczy przy łóżku — teraz 
sierota bez ojca i matki trzyma wychudłą rękę swej 
matki mocno, pogląda na nią, jak gdyby wołać ebeirła: 
.mameczko, mameczko, wy mię opuszczacie, idziecie 
ku naszemu ojcu, a ja biedna, ja tu samu na święcie!“ 
Oko matki poglądało jeszcze tam, tam gdzieś ku niebu, 
& usta na poły otwarte niby do modlitwy gotowe.

Świeca eię pali obok łóżka, krzyżyk stoi na stole. 
Gospodarze oię zbiegają, matka martwa, Jadwiga u 
łóżka klęczy. ----------- (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Szkoiy rolnicze i leśnicze. W ubiegłym roku 

Szkolnym powstało w Austryi dziesięć nowych szkól 
roln czych i leśniczych, z tego w obrębie Galisyi: zi­
mowa szkoła rolnicza w Wojsławiu koło Mielca i kraj, 
instytut pomologiczny w Zaleszczykach. Razem jest 
obecnie w Austryi szkół rolniczych i leśnych 172. —

O podory waniu ściernisk pisze radca ekono­
miczny Plehn, co następuje:

Jedną z większych nowości w rolnictwie, zapro­

wadzonych przed 20 laty, było podorywanie ściernisk, 
dokonane natychmiast po sprzęcie zboża. Nie trafiło 
to w myśl fych właścicieli rolników, którzy mając 
stada owiec, chcieli wyzyskać ścierniska ; ale teraz, 
gdy hodowlę owiec zarzucono, sposób ten jest na 
czasie. Głównie chodzi o to, aby fizykalny stan roli, 
jej sprawność, jakiej nabyła przez długie ocenienie 
zbożem, utrzymać. Poi ierzchnia ziemi twardnieje, gdy 
jest wystawioną na słońce, a chemiczne przemLny 
w niej ustają.

Drugą korzyścią jest tępienie zielska, gdyż nasiona 
jego, płytko przykryte, kiełkują, i dadzą się zniszczyć 
bronami.

Już swego czasu znany rolnik Rosenberg-Lipiński 
badaniami udowodnił, że perz nie znosi ciągłego nie­
pokojenia. Urządził w ogrodzie swym osobue pola do­
świadczalne, na których hodował perz i w rozmaity 
sposób starał się o tępienie tegoż. Najpewniej ginęły 
te rośliny, gdy je co tydzień strzygi nożyczkami u samej 
ziemi. Po <6 do 8 razy wytrzymały tę operacyę a po­
tem znikły W ten sam sposób niszczy się perz, gdy 
podorówkę często przejeżdżamy broną.

W reszcie podoranie niszczy gąsienice owadów.
Tnberknlosa. Prof dr. Koch z Bjrlina odkrył, 

że tuberknlosa u bydła jesc inną chorobą niż tuber­
kulóza (suchoty) u ludzi, że więc mleko i mięso cho­
rego bydlęcia nie może zarazić człowieka. Odkrycie 
to jest bardzo ważre, wymaga jednak potwierdzenia 
przoz dalsze badania. —

• _

Jura i Járek.
Jura. Cóżeś taki zmarkocony?
Jánek. A cały odpust zbabraný.
Jura. Jak to zrozumieć, albo ci się zaś co przy­

trafiło?
Jánek. Byłem w powiecie bielskim na odpuście 

w tej wsi, co to n>egdyś pomazana być musiała ; prze­
chodzę koło gospody wieczorem, w której siedziało 
kilku gości i śpiewali sobie ró^ue pieśni narodowe, 
já podziwálem się przez okno i idę dalej; uszedłem 
kilka kroków, aż tu naráz deje się słyszeć z tej 
gospody jakieś bębnowanie i wywoływanie. Já myślę 
sobie, cóż to, czy tam jakie przedstawienie, czy co? 
w/acám się prędko, a ludzie też ze sąsiednich chałup 
pozwybiegali, nawet niektórzy już w gaciach, a baby 
w spódnicach, a każdy spieszył, chcąc być jak najprę­
dzej na miejscu.

Jura. No, i lóż tam było za przedstawienie?
Já»ek. Dočekej, aż ci powiem I Gdyśmy dobiegli 

pod okno gospody, widzimy znanego nám już awan­
turnika, jak bije po stole, tal' jak po bębnie i wrzeszczy, 
jak opętany, aż nareszcie chwytá się ze swym sąsiadem 
za pyski i smykają się po ziemi.

Jura. No, to pięknie na gazdów, a osobliwie na 



tego awanturnika, którego já już też znám, tak odpust 
zakończyć!

JánJk. To jeszcze nie koniec; jak sobie kabáty 
i kojzule pota. gali i oczy podsklepili i uszy poobry­
wali, siadá ów awanturnik za stół; za drugim stołem 
siedziało kilka młodych ludzi, znowu im tam zaczął 
nadńwać do aziadów, chacharów i jak się mu tam 
wspomniało (u niego to każdy uboższy jest dziadem), 
ale ci nie byli długo cierpliwi, złapali tego pyszno 
kwitnącego gazdę i wycie pu li do pola, a po drodze 
wsypali za kołnierz, co 8>ę dalo.

Jura. To dobrze zrobili takiemu awanturnikowi, 
innej nauki nie trzeba.

Jánek. Toby było nic, ale taki gospodárz krawale 
sám zaczyná, a potem jeszcze chce być wójtem, że 
płaci duży podatek.

Jura. Já myślę, że się tego nie doczeká, bo skoro 
on taki pyszny i má srokatą chałupę, to by musieli 
ludzie na kolanach do niego iśL

Jánek. A nie wiesz też ty co Jurászku?
Jura. Szedłem ci nie dávno od Frysztrtu ku 

Stonawie i tam dowiedziátech się o jednym bogatym 
panáczku, że bardzo niechrześcijański żywot prowadzi.

Jánek. A to já już wiem, o kierym to chcesz 
rządzić; to o tym, co to tak tę swoją paniczkę katuje, 
a ona jest taká pracowitá i poczciwi żeńcka.

Jura. Wiesz ty, já bych mu już szystko da- 
rowát, ale tego temu hawierzowi darować nie mogę, 
że szedł pod komorę do niego, kiedy wie, że jego 
baba jest powodem całej niezgody.

Jánek. Ale jeszcze gorsz' jest, że ojciec dáwá 
zgorszenie dorśstającym dzieciom swoim, które wszystko 
wiedzą i widzą.

Jura. tAe to jest, jak człowiek na stare roki 
głupnie i zapomíná, że jest ojcem. Ale pamiętaj Jánku, 
że go za tę krzywdę, co robi żonie i dzieciom, Pán 
Bóg ciężko skórze!

Jánek. Z Bogiem! —

Korespondencya.
Z Katowic (na Śląsku pruskim).

26-letni jubileusz swej pracy v zawodzie ku­
pieckim obchodzie w ubiegłą sobotę dnia 20. lipca 
p. Aleksander Lewandowski z Katowic. P. Le­
wandowski jest dziś nietylko najpoważniejszym kupcem 
polskim na Górnym Śląsku, ale zarazem jedną z naj 
znaczniejszych firm wogóle. Posiada wielki handel ko­
lonialny i skład win, doborowy handel cygar i tytoniu, 
i znaczny skład gotowych ubrań itd. W zeszłym roku 
kupił z dwoma innymi przedsiębiorcami niedaleko 
Katowic cegielnię.

P. Lewandowski jest w pierwszym więc rzędzie 
chlubą jako kupiec. Dziesięcioma swemi palcami roz­
począł, a dziś posiada tak znaczne przedsiębiorstwo, 

tak wypróbowane koło odbiorców, że żydzi w Kato­
wicach z zazdrością na niego spoglądają.

P. Lewandowski jest chlubą naszego polskiego 
społeczeństwa jako człowiek. Rzadko znajdziesz u kogo 
tyle zdrowej ofiarności, cichej a szczerej i serdecznej, 
co u tego człowieka. Dopomagał krewnym, których 
sprowadził na Górny Ślą ik celem s: erzenia kupiectwa 
polskiego, sprowadzał i sprowadza dziś jeszcze za 
znaczny grosz elementarze dla dzieci polskich i sypie 
hojną -ęl :ą na każdy cel bez oglądania się ne to, czy 
znajdzie za to uznanie czy nie. Niejeden rodak z 
wdzięcznością przypomni sobie p. Lewandowskie go jako 
tego, który tou jako początkującemu nie odmawiał 
poparcia pieniężnego.

Wszędzie go pełno, gdzie chodzi o sprawę polską. 
Poświęca się wóf.czas, choćby ze szkodą własnego 
interesu. Był on pierwszym prezesem Rady nadzorczej 
banku bytomskiego, obracającego dziś milionami, był 
kasyerem związku wzajemnej pomocy dla robotników 
górnośląskich na Katowice.

Szczere też usnanie i cześć wynurzał mu w 
ubiegłą sobotę licznie u niego zebrany zastęp inteli- 
gencyi i ludu. Pan dr. Hulericz i redaktor p. Na- 
pieralski uczcili jubilata serdecznemi przemówieniami, 
oddając cześć jego pracy i zasłudze, zaś p. adwokat 
Czapla wręczył mu puhar z napisem: pierwszemu 
kupcowi polskiemu na Górnym Śląsku. —

Z ziem polskich.
W Nowym Sączu w Galicyi wylała groźnie 

rzeka Dunajec. —
Wielkie burze szalały w Stanisławowie i Do­

linie w Galicyi wschodniej. —
Bluźnierstwo. W katolicko-niemieckiej „Volks- 

czytamy, że w bibliotece ludowej w Małem 
Zabrzu (Górny Śląsk) znajdują się książki, których 
treść znieważa nietylko najświętsze uczucia katolików, 
ale wogóle uczucia chrześciańskie. To np. ma miejsce 
w romansie p. t. „Die Ahnen" (przodkowie) na str. 
119, gdzie jest mowa o obrazie Matki Boskiej Często­
chowskiej. J^st tam pomiędzy innemi tak: „Polak 
modlił się do czarnej Maryśki częstochowskiej. Baba 
ta podobna jest do babki szatana." Tak szanują uczucia 
katolickie i polskie pobożni bogobojni Prusacy. —

Prześladowania pruskie. Z rozmaitych miej­
scowości w Poznańskiem donoszą, że księży pro­
boszczów Polaków szpiegują, czy i o ile w kościołach 
zajmują się udzielaniem nauki religii dzieciom pol­
skim. — Pismu ludowemu „ Wielkopolanin" prokuratorya 
wytoczyła proces o obrazę majestatu. —

Sprawiedliwość pruska. W Biskupicach, w Pru­
sach Zachodnich, nauczyciel Gołembiewski, jak pisze 
„Gazeta Toruńska", pozdzierał swego czasu gazety 
polskie, w które dzieci miały owinięte książki szkolne 
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i zakazał dzieciom w szkole rozmawiać po polsku. 
Opowiadał o tem na zebrania towarzystwa polskiego 
kołodziej p. Małkowski, doda i |C, że nauczyciel miał 
podobno powiedzieć: „Tak jak ja niszczę gazety polskie, 
powinno się zniszczyć wszystkich Polaków." Wytoczono 
pena Małkowskiemu proces, a sąd skazał go na 40 
marek kary. —

Poznań. Tymi dniami wręczono akt oskarżenia 
60 młodzieńcom, a między niemi 7 klerykom, prze­
ważnie uczniom gimnazyalnym. Prokuratorya zarzuca 
im tworzenie tajnych związków politycznych. Rozprawa 
odbędzie się w Toruniu. Czytając o wytaczanych pro­
cesach dzieciom polskim, przychodzi się do przekonania, 
że Niemcy rozumy potracili — nasze przysłowie zaś 
powiada: „Kogo Bóg chce ukarać, temu rozum odbierze."

Policya fabryczna w Warszawie. Rosyjskie 
ministerstwo spraw wewnętrznych zezwoliło na utwo­
rzenie osobnej policyi fabrycznej w Warszawie, celem 
dozoru we fabrykach i zakładach przemysłowych; po­
licya ta urzędować będzie za wynagrodzeniem 360 rubli 
rocznie. — 

Przegląd polityczny.
Austrya. Ministerstwo rolnictwa wystosowało do 

stowarzyszenia czesko-morawskich młynarzy wezwanie 
o danie opinii: co pożytecznem byłoby dla młynar- 
stwa w Austryi, czy dalszy zakaz obrotu mlewem z 
Węgrami, czy też ponowne wprowadzenie go. —

— Ministerstwo finansów otrzymało już od wszyst­
kich ministerstw z wyjątkiem jednego, preliminarze na 
rok 1902. Zupełny budżet będzie ustalony w paździer­
niku, po skończenia narad z każdem poszczególnem 
ministerstwem co do jego preliminarza. —

— Policya zaaresztowała dwóch cudzoziemców, 
którzy robili zdjęcia fotograficzne z fortyfikacyi w 
Trentino koło Tryestu. Przypuszczają, że aresztowani 
są włoskimi podoficerami. —

Prusy i Niemce. Zasuspendowano w Berlinie 
i urzędników, podejrzanych o przyczynienie się do 
przedwczesnego ogłoszenia projektu nowej taryfy cło- 
wej. Urzędnicy ci nie należą do etatu ministerstwa 
spraw zagranicznych. Mówią, że sekretarz stanu Posa- 
dowsky miał się wyrazić: Oai niedługo ogłoszą jeszcze 
cały plan mobilizacyi armii. —

— 10. września przybędzie do Gdańska cesarz 
rosyjski. 11. września cesarz Wilhelm i car odbędą 
wielki przegląd floty. 12. i 13. obaj wezmą udział w 
ćwiczeniach floty. —

— Matka cesarza Wilhelma IL, a wdowa po 
jego ojcu Fryderyku III. (który był cesarzem po 
śmierci Wilhelma I. przez kilka miesięcy w r. 1888), 
imieniem Wiktorya zmarła d. 5. bm. wieczorem w 
zamku cesarskim w Kronbergu w 61. roku życia. 
Cesarzowa Wiktorya była najstarszą córką zmarłej 

przed kilku miesiącami królowej angielskiej, Wiktoryi, 
a siostrą obecnego króla angielskiego, Edwarda VII. 
Wyszła za mąż w r. 1858. —

Włochy. Włoski urząd statystyczny ogłasza 
bliższe szczegóły wyniku spisu ludności z dnia 9. lutego 
r. 1901. Ogólna liczba mieszkańców królestwa wynosiła 
dnia tego 32,460.000, czyli o 4 mil. więcej, niż w r. 
1881, i dwa razy tyle, co w r. 1750. —

Rosya. Gazety rosyjskie donoszą, iż jesionią b. r. * 
rozpocznie swe czynności komisya, utworzona pod 
przewodnictwem W. księcia Konstantego przy Akademii 
naukowej w Petersburgu, mająca na celu reformę 
kalendarza Juliańskiego, który się różni od Gregory- 
ańskiego o dni 13. -

Francya. Narodowy związek robotników górni­
czych wydał odezwę do wszystkich swych członków 
we Francyi. W odezwie tej wzywa ich do rozpoczęcia 
w dniu 1. listopada b. r. ogólnego strajku, w razie 
gdyby rząd i towarzystwa górnicze nie uwzględniły 
do tego terminu żądań robotników, dotychczas ośmio­
godzinnego dnia pracy, ubezpieczenia na starość i ozna­
czenie płacy najmniejszej. —

Turcya. Jedno z ostatnich rozporządzeń sułtań- 
skich postanawia, że żołd szeregowcom, odbywa­
jącym służbę wojskową, wypłacać, mają te prowincye, 
a których oni pochodzą. W ten sposób skarb wysokiej 
Porty zostanie zwolniony z wypłaty 5,000.000 piastrów 
rocznie, żołnierze zaś może będą oglądać żołd, którego 
obecnie nie otrzymują całemi latami. —

Bułgarya. Rząd rosyjski pożyczył Bułgaryi kilka 
milionów rubli na spłacenie długów. —

— Z Bułgaryi z urzędowej strony zaprzeczają, 
iż wszelkie pogłoski, że ks. bułgarski ogłosi się kró­
lem, są nieprawdziwe. —

Belgia. W Sejmie belgijskim urządzili posłowie 
kocią muzykę na wzór austryackiej. Jeden z posłów 
stawił wniosek o odroczenie obrad z powodu zbyt 
małej liczby obecnych posłów, a kiedy marszałek na 
to się, nie zgodził, poczęto, śpiewać i bić pięściami 
w pulty. —-----------

Rozmaitości.
— Fałszerze. W Semmcy, w Kroacyi, żandar- 

merya wyśledziła całą bandę fałszerzy monet, którzy 
puszczali w obieg fałszywe korony, guldeny i pięcio- 
koronówki. —

__ W Londynie odbył się zjazd uczonych lekarzy, 
którego celem była walka przeciw grnżlicy (suchotom). 
Szczególniejszą uwagę zwrócił na siebie uczony lekarz 
niemiecki Koch swoimi spostrzeżeniami.

— Samobójstwa w Paryżu mnożą się w sposób 
zatrważający. Od wielu lat nie zdarzyło się ich tyle, 
co 10. zm., — dnia tego dziewięć osób pozbawiło się 
życia, z tych siedmiu mężczyzn i dwie kobiety, a 
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wszyscy prawie z obawy przed wyrzuceniem z mie­
szkania. —

— Fabrykowanie kalek. Fabrykowanie kalek w 
celach zarobkowych zdarza się jeszcze w różnych kra­
jach, ale najbardziej kwitnie w Rosyi, gdzie nizki 
poziom kultury, brak dobrej policyi, przy słabo roz­
winiętej kontroli i dobroczynności publicznej nadzwy­
czaj sprzyjają temu ohydnemu przemysłowi. Zajmują 
się tern żebracy z powołania, którzy kradną dzieci 
przeważnie w latach niemowlęcych i za pomocą stra­
sznych cierpień i mąk nadają im takie kształty i po­
wierzchowność, jakie najbardziej potrzebne są tym 
„przedsiębiorcom*. Niedawno właśnie aresztowano w 
Kijowie dwóch starych, zawodowych żebraków, którzy 
za pośrednictwem okaleczonych sztucznie dzieci wzbu­
dzali w publiczności współczucie i wyłudzali dość ob­
fite datki. Byli to chłopcy po lat 11, z których jeden, 
jak to wykazało śledztwo, miał wyłupione oba oczy 
i ucięty język, a drugi pozbawiony był rąk i nóg. 
Obu chłopców zoperowano tak nieludzko, gdy mieli 
po lat parę, a trzeci z nich wśród zadawanych mu 
męczarni wyzionął ducha. I takie zbrodnie dzieją się 
jeczcze na progu XX. wieku. —

Piśmiennictwo.
— Miesięcznika Towarzystwa „Szkoły ludowej* 

wyszedł nr. 2. Treść: Krok naprzód; Z zarządu głó 
wncgo ; Z ruchu Kół ; Z naszych szkół ; Różne wiado­
mości; Przegląd składek na dar narodowy 3. maja. 
Adres redakcyi i administracyi : Kraków, Studencka 2, 
parter. Przedpłata wynosi 2 Korony rocznie. —

— „Mały Światek*. We Lwowie wychodzi bardzo 
zajmujące i bardzo dobre pismo dla dzieci p. n. „Mały 
Światek*. Redaktorką tego pisma jest pani Anna 
Lewicka, zadłużona Polka, która pracuje gorliwie 
na wielu polach pracy narodowej. „Mały Światek1' 
zamieszcza w jednym z ostatnich numerów taką odezwę 
aod redakcyi* d< dzieci: „Czas wakacyi, to czas zabaw, 
rozrywek, wyjazdu. Nie krępowane obowiązkową pracą 
dzieci mają dużo czasu. A Mały SwlaUk sobie myśli: 
Gdyby to tak nasi czytelnicy, ale wszyscy, wziąwszy 
ten numer do ręki powiedzieli sobie: Zbierzmy cho­
ciaż koronę na cele narodowe, tożtoby było pieniędzy 
dużo! i na szkolę polską w Białej i na gimnazyum 
w Cieszynie i na czytelnie wiejskie tam, gdzie niema 
szkół polskich. A Mały Światek cieszyłby się cieszył 
i błogosławił swoje dzieci kochane. Zróbcie co kto 
może, urządźcie jakie przedstawienie amatorskie, kon- 
cercik, jaką loteryjkę, zbierzcie grosze i przyszlijcie 
je przed końcem wakacyi, a ucieszycie tern bardzo 
was kochającego przyjaciela Małego Światka*. Z 
wielkiem uznaniem zapisujemy tę odezwę, wdzięczni 
Szanownej Redaktorce, że tak pięknie uczy dzieci 
polskie kochać Ojczyznę i od lat najmłodszych dla 
Niej pracować. —

Z Cieszyna i okolicy.
Posyłajmy dzieci nasze tylko do 

szkół polskich.
— Konferencya polskich dziennikarzy, publicystów 

i przyjaciół Śląska odbędzie się d. 24. br. we Fry- 
sztacie. —

— Uzupełniające wybory do komisyi podatku 
zarobkowego. Na podstawie ustawy zostali z komisyi 
dla podatku zarobkowego dla III. i IV. krasy na okręg 
podatkowy Cieszyn następujący członkowie i zastępcy 
wyłączeni, a) w III. klasie: Paweł Odstrčil, Jakób 
Silberstein, Karol Holler i Jan Wojnar, wszyscy w 
Cieszynie. l>) w IV. klasie : Franciszek Passek, Wacław 
Zima. Emil Wotke, Alojzy Lewiński, Karol Z wieder, 
Józef Łoos w Cieszynie, potem Franciszek Kuchejda 

Karol Byczsński w Jabłonkowie. Wybory uzupełnia­
jące odbędą się we wrześniu br. —

— „Silesia* znalazła się w niemałym kłopocie. 
Oto jeden żyd miał kiedyś obrazić oficera, a ten ude­
rzył na bezbronnego szablą i go porządnie poranił. 
„Silesia", która opisywała to zajście, nie mogła sobie 
dać rady z tern, aby z jednej strony nie obrazić ofi­
cerów, a z drugiej znowu, aby nie zrobić przykrości 
żydowi. Biedna „Silesia"!.... Napad oficera z szablą 
ponuś ostrą na bezbronnego człowieka wywołał po­
wszechne oburzenie, a wiele gazet w Wiedniu i w 
Gaiicyi, które o tern pisały, skonfiskowano. —

— Burza. W piątek 2. b. m. przeszła od Frýdku 
na Błędowice, Górną Suchą, Łęki wielka burza, po­
zostawiając za sobą liczne spustoszenia i zabierając 
ofiary z ludzi. I tak w Błędowicach zabił piorun matkę 
żony tamtejszego wikarego ewaug. Ib^Kubaczki. W Gór­
nej Suchej uderzył piorun prawie z pogodnego nieba, 
gdyż tylko mała chmurka pokazała się na firmamencie, 
w gromadę pracujących ludzi z dworu hr. Larysza 
i zabił tylko 14-letnią dziewczynkę pomimo, iż obok 
była wysoko naładowana fura, wysokie drzewa i dru­
ciany płot a robotnicy trzymuli nawet widły w ręku. 
Prócz tego uderzyły jeszcze cztery pioruny, ale prze­
ważnie w drzewa. W Łękach uderzył piotun do ko­
ścioła, wpadł do wnętrza, zniszczył 2 sztandary, szkolny 
i górniczy i zdruzgotał 2 ławki. Wogóle już dawno 
nie pochłonęła burza tylu ofiar z łudzi, ile ostatnia. —

— Straszne nieszczęście zdarzyło się dnia 8. 
b. m. o godz. 5. wiecz. w fabryce gwoździ Pospíšila. 
Robotnik Pauler chciał nałożyć pas na koło maszyny 
przyczem pas go porwał i zupełnie zmiażdżył. —
l— Na posiadłościach arcyke. komory cieszyńskiej 

w r. 1900 zastrzelono 47 jeleni, 700 sarn, 2 dzikie 
świnie, 4403 zajęcy, 16 królików, 22 cietrzewi, 765 
bażantów, 1015 dzikich kaczek, 55 dzikich gołębi, 
1622 kuropatw, 35 jarząbków, 13 innych sztuk; 124 
lisów, 17 borsuków, 8 wyder, 81 kun, 320 tchórzów, 
485 łasić, 1961 psów i kotów, 1638 wywiórek, 569
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-DKołów i, krogulców, 3213 wron i 331 innych szko 
dnilrów. —

— Licytacya w zakładzie zastawniczym w Cie­
szynie. W poniedziałek, 12. sierpnia o godz. 8. przed 
południem odbędzie się w zakładzie zastawniczym Cie­
szyńskiego Banku ludowego licytacya fantów od numeru 
15.452 do 21 132 książki zastawniczej niewykupionych 
na czas. —

— Egzekucyjne sprzedaże. Następujące realności 
zostaną sprzedane w drodze egzekucyi, a to: 1. w c. 
k. sądzie powiatowym w Cieszynie oddział V. a) 13. 
sierpnia r. b. o g. 9. przedpołudniem realność nr. 
92 na Kamieńcu Whl. 109 w Cieszynie wartości 
szacunkowej 26.856 Ki realność Whl. 136 w Cieszynie 
na Brandysie wartości szacunkowej 617 K. i) 27. 
sierpnia r. b. o g. 9. przedpołudniem osada nr. kat. 
91 Whl. 85, nr. kat. 91 Whl. 150, nr. kat. 91 Whl. 
151, nr. kat. 127, Whl. 144 i nr. kat. 127 Whl. 
155 wraz z przynależy teściami w Puńcowie wartości 
szacunkowej 3764 £. c) 29. sierpnia r. b. o g. 9. przed­
południem realność nr. 96 w Dolnym Żukowie 
Whl. 119 waicośc szacunkowej 4000 K. d) 19. sier­
pnia r. b. o godzinie 9. przed południem w izbie 
nr. 3 realność nr. 12 Whl. 41 w Połoninach 
Przy Górnych Toszonowicach wartości szacunkowej 
5.586 K. 2. W c. k. sądzie powiatowym we Frýdku 
oddział II. a) 10. sierpnia r. b. o g. 9’/a przedpo­
łudniem realność nr. 373 we Frýdku Whl. 340 war­
tości szacunkowej lOuO K. i) 17. siarpnia r. b. o g. 
9x/j przedpołudniem realność nr. 174 w Starych 
Hamrach Whl. 172 wraz z przyrależytościami wartości 
szacunkowej 5.547 K. c) 17. sierpnia r. b. o g. 10*/a 
przedpołudniem grunt chałupniczy nr. 5 w Pażdzier- 
nej Whl. 5 wraz z przynależy teściami wartóści sza­
cunkowej 5.958 K. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
z wieczorku humorystycznego w Ropczycach 28 K. 96 h.; 
2e składek w Sokole i Towarzystwie kasynowem w Rop­
czycach nadesłane za pośrednictwem p. Dąbrowskiego, 
starszego inspektora podatkowego tamże 20 K. ; Rada 
udasta Krakowa 1200 K.; ks. Jan Markuzel, proboszcz 
w Łipniku 6 K. ; ks. Leopold Fleischer, proboszcz 

Bestwinie 5 K. ; składka zebrana na imieninach
Rączki, proboszcza w Hałcowie 14 K.; p. Wła- 

•Waw Jaaińaki w Żywcu 4 K.; p. Paweł Ciompa 
* Krakowi ) 2 K.; składka zebrana przez p. Jana 

s icza na zabawie młodzieży szkół średnich cieszyń- 
8 ch w Dolnuj Łesznej 10 K.; p. Tomasz Bury, ter- 
cjau w Cieszynie 2 K.; Subwencya rządowa na 
juk 1901 w kwocie 16.000 K.; ks. Jerzy Janik w 

Stroniu 1 K.; połowa składki na weselu p. Wandy 
lc ejdzianki z Nawsia z p. inżynierem Romanem Rie- 

Ur^rt1 3- 25 h*» krajowe Towarzystwo zaliczkowe
ników we Lwowie 100 K; kółko pnferansowe 
rysztacie 12 K.; p. Józef Czernecki, prof. gimn. 

we Lwowie: uczestnicy zjazdu koleźańskiego abitury- 
entów gimn. Franciszka Józefa I. we Lwowie z r. 1891 
na wniosek kolegi swego p. Michała Tarasiewicza, 
artysty teatru lwowskiego 65 K 51 h; ten sam: od 
p. T. Stupnickiego, prof. gimn. zamiast udziału w 
10-letnim zjeździe abituryentów gimn. Franciszka Jó­
zefa z 1895 r. 10 K; grono nauczycieli szkoły wy­
działowej w Sokalu 20 K; p. Antoni Pawlita, prakty­
kant konceptowy w Opawie 2 K; ks. Jan Barabasz, 
wikary w Polskiej Ostrawie 10 K; Wydział Rady 
Powiatowej w Krośnie 60 K ; p. dr. Alfred Sokołowski 
w Warszawie od p. Stan. Ł. 10 rnbli; złożone przez 
p. mecenasa A. Osuchowskiego w Warszrwie otrzymane 
za poradę prawną od p. Władysława Chełmickiego z 
Żydowa 5 rubli; p. Jan Juraszek, majster krawiecki 
w Cieszynie 2 K; dr. Jau Wytrzens, profesor gimne. 
zyum polskiego w Cieszynie 2 K; p. Fr. Czetwenka, 
emeryt, nauczyciel starszy w Pogwizdowie (założyciel) 
50 K. —

— Na fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazyum polskiego w Cieszynie złożono: dochód z 
przedstaw .enia amatorskiego gości zakładu dra Chramca 
w Zakopanem jako jednorazowe stypendyum im. Cha­
łubińskiego 120 K —

— Na fundacyę stypendyjną dla biednych uczniów 
gimnazyum polskiego w Cieszynie złożył p. dr. Sta­
nisław Hassewicz w Karlsbadzie 20 000 K i jdsetki 
od tej kwoty od r. 1894 do 1901 w kwocie 5.969 K 
86 h, razem 25 969 K 86 h. —

— Na polskie seminaryum nauczycielskie w Cie­
szynie złożyli : p. Wilhelm Rozenberg w Warszawie 
akcyę Banku Ziemskiego w Poznaniu nr. 2779 na 
1U00 marek; pp Leopold Swiderski, Stanisław Szyffer 
i Leopold Móyet, adwokaci przysięgli w Warszawie 
al eyę Banku Ziemskiego w Poznaniu nr. 2633 na 
1000 marek —

— Na polską szkolę ludową w Cieszynie złożyli : 
p. L. Królikowski w Żywcu 2 K\ za pośrednictwem
р. dyrektora Filasiewicza p. Cywiński Franciszek 
z żoną Maryą z Ukrainy 6 K. —

— Frýdek. C. k. ministerstwo skarbu przeniosło
с. k. geometrę ewidencyjnego I. klasy Rudolfa Ro­
th ego z Zai tawnej na Bukowinie na jego własną 
prośbę do Frýdku. —

— Z Morawskiej Ostrawy. D. 2. bm. w piątek 
szalała tu wielka burza z piorunami. —•

— V, biurze kasyera kolei północnej znajdował 
się rewolwpr. Gdy jeden z dyurnistow oglądał go, 
kolega jego, nazwiskiem Gains, zbliżył się. W tej 
chwili w niezbadany dotąd sposób rewolwer wypalił i 
kula przebiła Galusowi skroń, grzęznąc w mózgu. 
Nieszczęśliwego odniesiono w stanie beznadziejnym do 
miejscowego szpitala. Dochodzenie w toku. —

— Poseł Žehnal zwołał zgromadzenie wyborcze, 



39 ó

nu którem jcdiii.k zjawiły się tylko 2 osoby. Wobec 
tego zgromadzenie się niw odbyto- —

— Pogwizdów. W piątek, 2. sierpnia podczas 
gwałtownej błyskawicy uderzył piorun do tutejszego 
kościoła, nie zapalił ale uszkouził znacznie organy, 
sklepienie i mury. Piorun uderzył takže do telefonu 
Peszt-Berlin i potrzaskał kilka słupów. —

— W Otrembov e piorun zapalił chatę chałupnika 
Kajury. —

— Z Średniej Suchej. (Prymicye). W niedzielę, 
dnia 4. bm. odbyły się w Średniej Suchej prymicye 
ks. Ferdynanda Niemca. Cała uroczystość tak w ko­
ściele jak i w domu rodzicielskim prymicyanta wypadła 
nadzwyczaj uroczyście, do czego się prócz aodziców 
również miejscowy proboszcz i gmina wielce Łrzyczy- 
nili, za co im też ks. prymicyant w swojej p/zemowie 
serdecznie podziękował. Przed domem rodziców i przed 
kościołem ustawiono piękne bramy tryumfalne z pol­
skimi napisami. Licznie zebrane duchowieństwo, ko­
ledzy i przyjaciele uraz niezliczone tłumy publiczności 
poprzedzone muzyką i górnikami w uniformach pod 
komenda stygara odprowadziły prymicyanta do kościoła 
i z kościoła. Przepiękne okolicznościowe kazanie wy­
powiedział po polsku ks. Antoni Macoszek z Bogumina. 
Cała uroczystość miała charakter czysto polrki z pod­
niosłym nastrojem patryotycznym. Zdziw ło też to 
gości zamiejscowych, iż w kościele śpiewał lud po 
czesku a że szkoła z wykładowym językiem czeskim 
wydaje takich Polaków patryotów jak ks. prymicyaiit. 
Z licznych toastów, przeplatanych patryotycznemi pie­
śniami, podnieść należy toast p. Gincla na cześć du­
chowieństwa w ręce ks. prymicyanta i toast ks. pry­
micyanta na cześć wychowawców w ręce obecnego na 
uczycielstwa. Przy tej okazyi zebrano 84 K. 43 h. na 
wniosek p. Gincla na gim lazyum polskie w Cieszynie.

— Z Wenuryni. Członkowie Czytelni katolickiej 
w Wendryui urządzają dnia 11. sierpnia br. dla tu­
tejszej dziatwy szkolnej wycieczkę na „Popiniec*, i 
zaprasza się tak członków jak i gości o liczny udział 
przy tej zabawie. Komité. — \

— Z Witkowie. Do kościoła św. Pawłai w Wil­
kowicach włamali się złodzieje. Rozbili puszkę, zabrali 
z niej pieniądze, dalej trzy kielmhy i cyboryum, roz­
bili drzwiczki nad wielkim ołtarzem i zabrali mon- 
strancyę. Skradzione przedmioty obliczono na 1.000 
guldenów. —

— Blatu. Zarząd szkoły polskiej 'm- Tad. Ko­
ściuszki wydał za ubiegły rok szkolny sprawozdanie, 
z którego przytaczamy następujące szczegóły: Uczę­
szczało do klasy I. chłopców 42, dziewcząt 40, do 
klasy II. chłopców 67, dziewcząt 54, en klasy III. 
chłopców 55, dziewcząt 32, do k'asy IV. chłopców 38, 
dziewcząt 18, do klasy V. chłopców 24, razem 370. 
Zestawienie tych dzieci pod względem miejscowości 

zamieszkania, przedstawia się, jak następuje : Biała 28, 
Lipnik 133, Komoro wies 107, Straconka 48, Miku- 
szowice 26, Witkowice 12, Kozy E, Hałcnów 8, Bielsko 
3, Bielsko Stare 2, Jasienica 2, Mistek 1, Dziedzice 3, 
Sól 1, 04ek 1, Kęty 1, Bielany 1, Żywiec 1, Kalno 1, 
razem 870. Na końcu sprawozdania pomieszczono ogło­
szenie tej treści, iż z początkiem roku szkolnego 
1900/1901 otworzone będą 2 klasy wydziałowe męskie 
i V. klasa dla dziewcząt. Ponieważ jednak do I. klasy 
wydziałowej męskiej wpisało się tylko 18 uczniów, a 
do II. zaledwie 11, przeto na wniosek kierownika 
szkoły zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludowej" 
zwinął obie klasy wydziałowe i utworzył z nich klasę 
V. wyższego typu (5. i 6. rok nauki). Klasy V. dla 
dziev cząt również nie można było otworzyć ze względu 
na okoliczność, że wpisały się do niej zaledwie 3 
uczennice. —

— W Głogowie na Śląsku pruskim skazano na 
5 lat ciężkiego więzienia jedaego z wachmistrzów tam 
tejs»ej straży pożarnej za zbrodnie podpalenia. Wach­
mistrz ten przy każdym pożarze był zawsze pierwszy 
i zyskiwał za to pochwały i nagrody pieniężne. Ko­
ledzy jego zaczęli go podejrzywać i obserwując go 
bacznie, przekonali się, że podpalał on sam domy, 
aby potem znaleść się pierwszy przy pożarze. Podczas 
rozprawy przyznał się do zbrodni. —

— Żywiec dla gimnazyum cieszyńskiego. W dniu 
14. lipca br. urządził Komitet Młodzieży żywieckiej, 
w skład którego weszło 6 pań i 6 panów, zabawę z 
tańcami na rzecz gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
której rezultat był nadspodziewanie pomyślny. Zasługa 
to wielkiej zapobiegliwości Komitetu, którego działal­
ność sięgała poza Żywiec do Krakowa i Zokopanego. 
Wszystkie warstwy ludności połączyły się i szły Ko­
mitetowi na rękę. Z tych w pierwszej linii zasłużyła 
się dobrze firma: Fr. Rączka, skład żelaza i artykułów 
spożywczych, p. Piotr Bielewicz, główny trafikant * 
p. Franciszek Kotlarski, właściciel hotelu Narodowego- 
Komitet napotykał także na wiele trudności ze strony 
ludzi, od których się raczej poparcia spodziewać o ale1 
żało, ale to mu tylko dodawało bodźca do jeszcze 
usilniejszej pracy. Jeden z panów, zajmujący ooś( - 
bitne stanowisko, wskazał drzwi komitetowym, którzy 
przybyli do niego osobiście z zaproszeniem na zabawę. 
Wszystkie wydatki czysto balowe poniosły pa1 
własnej kieszeni. Cześć im za to I Zarząd „Macieizy 
szkolnej" w Cieszynie otrzymał z tej zabawy czysty 
dochód w kwocie 251 K. 48 h. Jest to rezultat bar- 
dzo pomyślny, świadczący wymównie o nadzwyczajnej 
ruchliwości Komitetu złożonego z pań: Rozalii Pan 
toflińskiej, Heleny Matuszkównej, Doniceli Jap1 oV 
kównej, Aurelii Żurkównej, Janiny Doboszó^nej i 
tóniny Olszowskiej i panów: Jana Boguckiego, raJ1. 
ciszka Stuglika, Wiktora Reimschüssla, Emila Rpcz ’
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Karola Olszowskiego i Andrzeja Molińekiego. Wszyst­
kim paniom i panom, jakoteż i tym, którzy w jaki­
kolwiek sposób przyczynili się do tak świetnego wyniku 
na rzecz kresowego zakładu naukowego, składa Zarząd 
„Macierzy szkolnej“ w Cieszynie najgorętsze dzięki. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 8. sierpnia hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 12 K 80 h-, żyta (70 kilo) 9 Ä 80 A; jęcz­
mienia (66 kilo) — X. — A; owsa (48 kilo) 6 K 40 h. — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilogr. 2 K —- h. 
Siana łąk. (100 kilo) 4 K — A; siana konicz. (100 kiło) 
6 K — A. — Słomy 6 K 20 A.

Ucznia do nauki introligatorskiej 
przyjmie zaraz ANTONI DOMES, introligator, handel książek 
modlitewnych i wszystkich Przyborów do pisania i rysowania, 

w CIESZYNIE na Wyższej Bramie nr. 12.

Do sprzedania
Mauzyna do siewu systemu Saeka o 17-stu 
rzędach za 120 koron i jeden kierat jedno­
konny za 100 koron, oba w dobrym stanie. Os. 
Uaempel, wlaśc. dóbr, p. Osiek koło Oświęcimia.

PISARZA
przyjmie zaraz Antoni Kasprzak, notaryusz 

w Cieszynie.______________

W*“ JHajtaHtKc Aródło «akupna!

B. GfiiDÈSDiii’3 syn iï Cieszynie, Plac Dania. 
6000 metrów kamiotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie 
1 ' OO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i irebrnych bort i iywoUótr. 600 sztuk 
Betowych sukni prostowych dla kobiet , dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
'arionów, kamgarnów na kacahajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nahycia.

1 umywalni
1 stola
O krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszadła na ręczniki

* «szat> 
16żelt

j obrazów 
r, ^'viei-cindla

Za darmo
daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 

®nach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­
dające się z 18 sztuk:

gj8i.War^eeo drzewa i politurowane za zdumiewająco 
Cen^ w Polecam boguty

kon D • o bardzo prostém lecz mis ternem wy- 
hiemj1,?Il.Jat*a*n’e ’ sypialnie urządzone w stylu staro- 
*öo*neC i00’ an8’elsl“m» renesansowym i barokowym 
ezeéni °g u mnie P. T. Publiczność. Równo- 
^ich « ZwrflCttm uwagę na maszyny do szycia wszel- 

ystemów, jaku najlepsze wyroby po cenie od 
a. 28 xłr. w fjóre.

R*ad mebli Michała Kammholza, 
s CIESZĄ IV

a Kolejowa 1, Telefon nr. 24.
Cenniki darmo i opłatnie. -jgg

Podziękowanie! u
W imieniu wszystkich, którzyśmy odbyli w dniach 

3 i l. bm. pielgrzymkę z Niemieckiej Lutyni do 
Hostyna na Morawach, składamy tą drogą naszemu 
Wieleb. Panu proboszczowi ks. Henrykowi Dziekanowi 
za jego zabiegi, starania, ojcowską troskliwość i pieczę 
o nas i wszystkie trudy poniesione w czasie podióży 
tam i napowrót, i tam na miejscu, który uiedbał o 
siebie, tylko o nas się troszczył serdeczne Bóg zaplač!

Niemiecka Lutynia, dnia 6. sierpnia 1901.
Jeden % pielgrzymów.

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie.

Siedziba agencyi Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agenta Ostatnia poczta

Bogumin P. Franciszek Dostał 
P. Ignacy Januszewsk w miejscu

Bystrzyca P. Andrzej Wałach « f
Cierlicko górne P. Jurczek Jau Błędowice dolne

Cieszyn P. Andrzej Macura w miejscu
Cisownica P. Jan Ożana Ustroń

Czechowice P. Józef Kłaptocz Dziedzice
Dziedzice P. Adolf Koutnik w miejscu
Frysztat P. Paweł Prjmus

Goleszów P. Jan Sztwiertnia
Hruszów P. Szymon Pobludka »

Jabłonków P. Jerzy Buzek
Karwina P. Maurycy Janik »
Kocohędz P. Paweł Pończi Cieszyu

Kończyce małe P. Franciszek Koczwara 
P. Jan Brachaczek Zebrzydowice

Kończyce wielkie P. Henryk Nohel
Końska P.’ Adam Macura Trzyniec

Kozakowice dolne P. Paweł Rymorz Goleszów
Ligotka kameralna P. Adam Cichy w miejscu
Lutynia niemiecka P. August Wicherek W

Lutynia polska P. Karol Pawlik Lutynia niemiecka
Łazy P. Józef Chobot w miejscu

Łyżhice P. Jerzy Grycz Trzyniec
Mazańcowice P. Jan Stefiek Międzyrzecze górne

Międzyrzecze dolne P. Andrzej Hess »

Nawsie

Ogrodzona

P. Jan Zientek (Towa­
rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

w miejscu

P. Jan Martinek n
Olbrachcice P. Paweł Michejda Stonawa

Oldrzychowice P. Jerzy Cymorek Trzyniec
Pietrwałd P. Franciszek Dregsler Orłowa

Poręba P. Franciszek Halfar »
Puńców P. Jan Szygut Cieszyn
Ropica P. Jerzy Obracaj Ił

Skoczów P. Józef Motyczko w miejscu
Strumień P. Karol Łomozik B

Sucha górna P. Wiktor Fojcik n
Sucha średnia P. Jan Krygiel Sucha górna
Szohiszowice P. Kami Halfar Błędowice dolne

Sznmbark P. Jan Klimsza «
Trzyniec ?. Franciszek Płoszek w miejscu
Ustroń P. Andrzej Broda B
Wisła P. Anarzej Cieuciała B

Zabłocić P. Alojzy Vsíioa Strnmień
Zahrzeg P. Jan Ozaist Dziedzice
Zarzecze P. Jan Pr ewożnik Strnmień

Zebrzydowice P. Jan Damek w miejscu

Wszystkie wyżej wymienione ageneye upoważnione st do 
przejmowania ubezpieczę u od ognia, gradu i na życie.

Kraków, 1. stycznia 1901.
DyreKcya Towarzystwa wzajemnych uöezD. w Krakowie.
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Do zamożnego domu we wschodniej Oaiicyi poszukuje się 

W Białej na starym rynku.

do 2-ga dzieci, mó«iącj po polaku niemki lub przeciwnie. — 
Wymagana jest znajomość szycia, łagodne usposobienie i uczciwe 
zasady. Młode dziewczę, z licznej pochodzące rodziny, miałoby 
pierwszeństwo. Zgłoszenia przvjmujo Administracja „Gwiazdki 

Cieszyńskiej“ pod M. O.

rocznie, za całe półmiesiaje, tj. przy wkładkacł od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia v miesiącu. Ka litJizaeya półroczna 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od gods. 2—4 po południu 

Zarząd.

Poszukuje się ucznia
z lepszego domu do tapicera. Zgłoszenia : Liebermann, 

tapicer w Cieszynie na Saskiej Kępie.

Młocamie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, Długi, słowniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
tosid także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwaran yą po n:jt‘Jiszych cenjcl Na składzie u au itry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösstera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 64.

Tamże ni jdują się również WLzyjtkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Wydawoa: Franciszek Tsniozsk, wł. realn, na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Psiak. — Drukiem KuUera i aP- w O'

Na padaczkę (wrzut). SÄÄ 
stany, nirch «óżada broszury o tern aa darmo przez 

Schwanen-Apotheke, Frankfurt nnd Menem.

Filia dąbrowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych 
jak:

Okuć do buaowli i mebli, narzędzi dla f tbryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospoda-stwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władcy zupełna wy­
przedaż jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną 

w handlu z żelazem

Józef Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca si, ój 

nowo otwarty największy skład 

maszyn i narzędzi rolniczych 
z pierwszych praśaiejowskioh fabryk „F. Wichter!eu 
jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, półkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młocarni z metalowemi łożyskami lub też 
z patentowanemi podwójnemi kuliczkowemi łożyskami 
(nra patentu wAustryi „21226", w Węgrzech „819"), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenie 
zboża systemu „Bachera", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krajacze do buraków i kartofli, Śrótowniki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sław •«, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mautania", Orygl" 
naine amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. *tp. yf 
Wszelkie naprawy wykonuje się jak najdokładniej, 

szybko i tanio.
Dyrekoya śląskiej rolniczej Szkoły krajowej w Kooobędzu 

11. czerwca 1900.
L. ISO. Do WP. J. Stępienia, zastępcy firmy F- Wichterle 

w Cieszyniel . . k
Podpisana Dyrekcya potwierdza na Pańskie żądanie, 

siarka Mc. Cormick, Chicago Nev 4 oddana nam na. . k *ci. 
życzenie na próbę, spełniła wszystkie wymusi c0 -„Ilflinie 
prędkości roboty i łatwego ku rowania i pracował B’.niftCa 
zadowalniająco. Maszyna skosiła nie tylko norma r/.wnie 
ale także powaloną koniczynę, tudzież żyto gradem zb 
i zostawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya Szkoły rolniczej iv Kocobędzu.
Franc.szok KriesboM-

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i smary do maszyn, karbolineum 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości

WEINREB & C2 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.
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Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze nprnsz“ się nadsyłać franko dc Junnistracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej' 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Wychoözi co sobola
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 A od 
wiers: a drobnego, sa

Cena 
i prieirlką poci tową 

całorocznie 9 K 30 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie á „ 80 B 
te-, prxesyUi poosiowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „
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Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkutę polską w Cieszynie I

Sejm śląski.
Przy szczegółowej debacie odczytano najprzód 

znany wniosek ts. Świeżego do §. 1. Dr. R o c h o w a ń s k i 
zwalcza ten wniosek, bo w mieszanych pod względem 
językowym gminach, trzebaby założyć tyle szkól, ile 
w nich używa się języków. Dr. Stratil popiera 
wniosek ks. Świeżego; tak samo dr. Pohl. Poczem 
wniosek ks. Świeżego został odrzucony. Resztę pa­
ragrafów tej ustawy przyjęto bez zmiany.

Następnie przystąpiono do drugiej ustawy o ure­
gulowaniu stosunków prawnych nauczycieli.

Przy §. 9. wnosi dr. Bukowski, aby Wydział 
krajowy uwzględniał ile możności porządek tern, ze­
stawionych przez gminy szkolne. §. 9. z poprawką dra 
Bukowskiego przyjęto.

Przy §. 19. fgłosił się do słowr najpizód dr. 
Stratil i zaznacza, że przy przemesieriu nau­
czyciela należy podać przyczynę i gminie 
i dotkniętemu przeniesieniem nauczycie­
lowi, aby w t< n sposób umożliwić rekurs. 
Hampel wnosi, że do przeniesienia nauczyciela ko­
nieczny jest odnośny wniosek Rady szkolnej okręgowej 
lub gminy. Dr. Bukowski zaś jest zdania, że 
Przy przeniesieniach zważać trzeba na 
gminę szkolną. Ks. kardynał Kopp oświadcza 
się przeciw wszelkim poprawkom §. 19., gdyż według 
jego zdania me grozi wolności nauczycieli żadne nie­
bezpieczeństwo i dlatego głosować będzie przeciw 
Wszelkim poprawkom. W razie zmiany §. 19. cała 
ustawa nie przyjdzie do skutku. Prezydent krajowy 
br. Thun-Hohenstein oświadczył, że jako przed­
stawiciel rządu może się zgodzić tylko na poprawki 
dra Stratila i dra Bukowskiego. Po krótkiej jeszcze 
debacie przyjęto §. 19. z poprawkami dra Stratila i 
dra Bukowskiego. Następnie przyjęto całą ustawę w 
trzeciem czytaniu.

Następnie interpelował dr. Michejda i towa­
rzysze prezydenta krajowego w sprawie zarządzeń 
przeciw zarazie u bydła. Przełożeni gmin ze starostwa 
bielskiego zebrani w Skoczowie d. 14. lipca br. do­
magali się ulg co do prowadzenia metryk dobytku 

czarnego. Metryki takie były i w Prusiech, lecz od­
stąpiono od nich, bo się okazały niepraktycznemi. 
Prowadzenie ich jest ogromnym ciężarem dla przeło­
żonych gmin. Podpisani pod interpelacyą zapytują się, 
czy rząd zamierza znieść owr przepisy co do metryk 
lub je przynajmniej zmienić. Prezydent krajowy od­
powiedział zaraz, że z powodu choroby i spensyono- 
wania krajowego weterynarza nastąpi pewien zastój 
w tym kierunku, lecz nakaże natychmiast nowemu 
weterynarzowi) aby sprawę tę uporządkował.

Dwunaste posiedzenie odbyło się d. 18. lipce br. 
Przewodniczył hr. La risch.

Na wniosek dra Z im mera uchwalono wyrazić 
uznanie Wydziałowi krajowemu za jego usilną dzia­
łalność.

Debatowano nad ..nioskami Wydziału krajuwego, 
/z których tylko ważniejsze tu umieszczamy. Wezwano 

rząd i Wydział ki’ajowy do poczynieniu kroków, aby 
warunki życiowe szerokich klas ludności co do wody 
do picia i mieszkania zostały ulepszone i do zastano­
wienia się, czy nie należy instytueyi lekarzy szkolnych 
zaprowadzić na próbę. Usiłowania Towarzystw kraj- 
carkowych co do obdzielenia dziatwy szkolnej ciepłą 
strawą należy popierać. Poleca się też rozwadze wpro­
wadzenie zakazu sprzedaży niegotowanego mleka. W 
dalszym ciągu wezwano rząd, aby przy rokowaniach z 
rządem niemieckim i węgiersl im uwzględniał życzenia 
austryackich rolników i przemysłowców, aby przy bu­
dowie kanałów i regulacyi rzek rząd uregulował Wisłę, 
Ostrawicę, Olszę i Opawę. Rejm wzywa rząd, żeby 
przedłożył ustawę Sejmowi normującą pokrycie odsetek 
nd kapitałów zużytych przy budowie kioałów w ten 
sposób, aby kraj płacił jednę ósmą część, właściciele 
zaś gruntów, fabryk, kopalń mieliby jedną trzecią swej 
korzyści z kanałów procentować. Ostatni ustęp ąie 
został przyjęty. Wezwano dalej rząd i Wydział kra­
jowy, żeby popierali szkoły handlowe na Śląsku. Dr. 
Türk domagał się, aby dla pomyślnego rozwoju szkoły 
przemysłowej w Bielsku wybudowano dla niej osobny 
budynek. Dodatek ten przyjęto. Wezwano rząd, żeby 
uzupełnił koleje śląskie i postarał się o pociąg, któ- 
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ryby przejeżdżał cały Śląsk, żeby przy pociągach po­
spiesznych była trzecia klasa i aby obniżono ceny 
II. klasy, żeby postarał się o pomnożenie wagonów do 
przewożenia węgla i o rozszerzenie dworców kolejo­
wych w Boguminie, Dziedzicach i Dziećmorowiearh, 
żeby założył dla Śląska oiobną dyrekcyę poczt i tele­
grafów, uzupełnił sieć telefonową i obniżył ceny tele­
fonowania. Wzywa się Wydział kraj' ły, żeby zbadał 
wpływ nowej ustawy o przynależności na finansowe 
obciążenie gmin i rozważył, jakie zmiany są potrzebne 
w ustawie o zaopatrzeniu ubogich. Wzywa się rząd, 
żeby wniósł projekt ustawy o wynagrodzenie gmin za 
poruczony zakres działania, zniósł loteryę i przedłożył 
do śankcyi ustawę o zniesieniu myt. Dr. Türk stawia 
wniosek, aby Sejm wezwał rząd do udzielenia pewnej 
kwoty na szkolnictwo śląskie. Wniosek ten został 
przyjęty i odesłany do i misy i szkolnej. Poseł Hruby 
wnosi, aby wezwać ministerstwo kolejowe, by wyjednało 
u kolei Północnej zaprowadzenie na kolei górniczej, 
idącej z Dąbro.ej do Witkovic, przewozu osób i pry­
watnych frachtów. Wniosek ten przyjęto. Dr. Mi­
chejda i towarzysze interpelują prezydenta krajowego 
o 'przenoszenie urzędników uuiejr^ych po polsku i 
czesku do niemieckich części kraju i o wysyłanie 
Niemców do wschodniej częSci Śląska, gdzie jest lu­
dność polska i czeska. —

Jeszcze o wiecu śląskim w Zakopanem.
W uzupełnieniu tego, cośmy pisali o wiecu ślą­

skim w Zakopanem, podąjemy za gazetą „ Wiek XX.“ 
mowę, wypowiedzianą na wiecu przez p. Romana 
Dmowskiego, a podąjemy ją dlatego, że wedle na­
szego mniemania charakteryzuje ona najlepiej zasadnicze 
stanowisko narodowe w sporze czesko-polskim.

„W ostatnich czasach* — mówił p. Dm ,wski — 
, sprawa stosunków polsko-czeskich zajęła bardzo ważne 
miejsce w życiu politycznem państwa austryackiego. 
Charakter tych stosunków urabia się pod wpływem 
ogólnych interesów każdej z narodowości. Atoli nieza­
leżnie od tego rozwijają się stosunki lokalne tam, 
gdzie dwie narodowości sąsiadują. Ostatnich przy okre­
ślaniu stosunku ogólnego nie bierze się pod uwagę. 
Anomalię tę czas usunąć i stosuLek dwóch bratnich 
narodów wszechstronnie określić. Clara pacta claroa 
faciunt arnicas. Myśmy powinni wiedzieć, czem są dla 
nas Czesi, oni zaś, czego się mają od nas spodziewać.

Na politykę naszych sąsiadów względem nas 
wpływa w znacznym stopniu nasze zachowanie się na 
kresach, polegające na skłonności społeczeństwa pol­
skiego do wszelkich możliwych koncesyi. Pochodzi to 
stąd, że odrodzenie narodowe naszych kresów przy- 
pidło na najgorszą chwilę w życiu ogólno-narodowem, 
na okres upadku ducha i zredukowania narodowych 
aspiracyi po zgnieceniu ostatniego powstania w zaborze 

rosyjskim. Okres ten ma się obecnie ku końćbwi, wy 
stępuje na widownię nowe pokolenie, które nie było 
świadkiem klęski, a we wszystkich dzielnicach daje 
się czuć ogólne podniesienie narodowego ducha. Musi 
się to odbić między innemi na stanowisku naszem 
względem kresów, gdzie wchodzą w grę najżywoti iłż- 
sze nasze interesy narodowe.

W chwili obecnej w życiu naszem coraz głębsze 
żłobi sobie łożysko nowy kierunek polityczny, kierunek 
ściśle narodowy, stawiający na pierwszym pianie inl 
teres ogólno-narodowy. Zaznacza on swoje istnienie 
stopniowo we wszystkich ważniejszych sprawach naszego 
życia. Nasi pobratymcy powinni wiedzieć, że z postę­
pami tego kierunku, polityka dzisiejszego przedstawi­
cielstwa parlamentarnego i wpływowej prasy polskiej 
względem kresów, polityka odznaczająca się zanikiem 
poczucia interesu narodowego, ulegnie zasadniczej 
z. nianie.

Czesi moj=ą być pewni, że przedstawiciel ) nowego 
kierunku, że narodowcy polscy poczuwają się do soli­
darności z nimi, i w ich walce z Niemcami prawie 
bezwzględnie stoją po ici i stronie. Dla zapewnienia zwy­
cięstwa Czechom, gotowi są oni nawet coś poświęcić. 
Co więcej, z przyjsżui dla nich możemy nawet przez 
palce patrzeć na kokietowanie z odwiecznymi wrogami 
Polski, na manifestacye moskalofilstwa, o ile natural­
nie nie żądają od nas, byśmy byli przy nich obecni, 
juk to się stało podczas ostatniego zjazdu sokołów 
w Pradze. Ale z drugiej strony, gdy idzie o spra­
wy śląskie, muszą oni pamiętać, że dla nas Księst’ o 
Cieszyńskie, jako nierozdzielna całość, jest krajem 
polskim. Gdy idzie o ten krąj, dla nas prawa korony 
św. Wacława nie istnieją. Księstwo Cieszyński i jaet 
odwieczną dzielnicą piastowską, z ludnością, wśród 
której panującym liczebnie żywiołem jest polski. Kraju 
tego bronić będziemy wszelkiemi siłami, i ani jednej 
jego piędzi nikomu nie ustępujemy. Gdy przyjdzie czas 
na poważne postawienie programu wyodrębnienia Ga- 
licyi w jakiejkolwiek formie, jednym z pierwszych jego 
punktów będzie połączenie z Galicyą całego Księstwa 
Cieszyńskiego.

Takie jest nasze stanowisko. Chcemy współdziałać 
z Czechami i jesteśmy sprzymierzeńcami nie do po­
gardzenia, ale jeżeli nas chcą mieć, niech nie wkra­
czają na nasze zagony.* —

Parszywe owce.
il

Pijak z rana pije na „chroboka", w południe na 
lepsze strawienie, wieczorem na lepszy sen, a mając 
taką wymówkę, upaja się cały dzień. Nasze parszywe 
owieczki poją się niemiecką kulturą, w głowie im od 
tego szumi i dlatego nie wiedzą, że marnują ciężko 
zapracowany swój polaki grosz i psują zarowie. i.. 
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jednak, że żle postępują i aby się usprawiedliwić przed 
sobą i swoimi, szukają jak ten pijak przyczyny i wy* 
mówki błahe i niesłuszne, a są niepoprawni.

Synek się dobrze uczy, ma „dobrą głowę". Wy* 
najdują więc nasze parszywe owieczki sto przyczyn, 
aby go dać do gimnazyum niemieckiego, broń Boże 
do polskiego! Czasami te przyczyny są tak nierozumne, 
tak dziecinne, że człowiek, któryby nie znał naszych 
stosunków, myślalby, że ten ojciec lub ta matka na­
prawdę oszaleli. Przywykliście już do szkół niemieckich 
i uważacie to za wielką łaskę, jak wam chłopca przyjmą 
do szkoły niemieckiej ! Bo Niemcy posiadają tę sztukę, 
te naszych ludzi za nos wodzą wmawiając w nich 
jakoby wyświadczyli im wielką łaskę. To też te argu. 
menta i przyczyny, dla których nasi ludzie posyłają 
dzieci do szkół niemieckich, pochodzą zazwyczaj z głów 
i ust niemieckich, a nasi powtarząją je, upcjeni prze- 
chwałami i zalecaniem kultury niemieckiej, nie za­
stanawiając się wcale, czy to powody słuszne, czy 
niesłuszne.

Słyszy się więc na przykład często takie rozu­
mowanie : „ Dałem chłopca do niemieckich szkół, bo się mu 
to bardziej przydał" Dlaczego się mu nauka w szkole 
niemieckiej bardziej przyda, niż w polskiej? Czy ta 
nauka podawana w języku niemieckim jest może słodszą 
od tej samej nauki podawanej w języku polskim ? Czy 
się dziecko lepiej nauczy łaciny, greki, matematyki 
i tym podobnych, jeżeli je będę uczył tego przedmiotu 
W języku obcym? A nie lepiej to każdemu się uczyć 
W języku swoim? Lepiej zrozumie, więcej skorzysta 
i dłużej spamięta. Trzeba to dopiero obcego języka 
zapożyczać? Przecież najwygodniej każdy w swoich 
butach do kościoła zajdzie. Kto ma iść do kościoła, 
a dopiero leci do sąsiada pożyczyć butów, przyjdzie 
»sewlec księdza". Ale nasi parszywi nie zdawają sobie 
z tego sprawy jasnej, a są tacy zaślepieni, że wcale 
w to nawet nie chcą wierzyć, jakoby szkoła polska 
mogłaby się dziecku tysiąc razy więcej przydać.

Idąc do szkoły średniej niemieckiej cbłopiec taki 
ukończył już na wsi pięć oddziałów i strawił na tern 
^st pięć. Nie mógł się jednak nauczyć języka nie­
mieckiego na tyle, aby zdać egzamin do gimnazyum, 
a to uię zdarza w 99 wypadkach pomiędzy stoma. Musi 
Sl9 więc zacząć forsownie uczyć języka niemieckiego 
t wstępuje w tym celu do „Folkszuli" niemieckiej do 
trzeciej klasy, bo go wyżej nie przyjmą. Okazuje się 
jednak, że nawet po ukończeniu klasy czwartej chło­
piec taki za mało jeszcze umie po niemiecku, aby 
toać egzamin wstępny. Kończy więc klasę piątą i wstę- 
PUje nareszcie jako czternastoletni dogimnazyum, 
Btraciwrzy trzy lata, aby sprostać warunkom, 
Pr ypuszczenia go do studyów gimnazyalnych. Niemcy 
Jednak samt przyznawaną, że nawet ci chłopcy nie mają 
Jeszcze dostatecznej wprawy w języku niemieckim, aby 

zrozumieć wykład profesora Niemca i zaprowadzili 
klasę przygotowawczą w gimnazyum tak, że studya 
gimnazjalne niemieckie trwają dla naszych chłopców 
lat dziewięć. Jeżeli więc chłopcu we wszystkich klasach 
dobrze się powodzi, zdaje maturę w 23. roku życia. 
Tymczasem jest pytanie, wielu z takich chłopców doj­
dzie do matury ? Bo w szóstej klasie już musi stawać 
do poboru wojskowego; rezmą go do wojska, wtenczas 
niema on prawa do służby jednorocznej ani do rangi 
oficerskiej i służy trzy lata jako prosty szeregowiec. 
Czy potem wróci znowu do gimnazyum? Niel Bo po- 
zapomina wszystko; pozostije więc przy wojsku, za­
zwyczaj jako feldwebel i wstępuje później jako pisarz 
do kancelaryi, a mógłby sam być adwokatem lub tam 
czemś większem, gdyby skończył gimnazyum, zdał 
maturę i poszedł na uniwersytet. Niemcoszek taki 
zda sobie w 18. roku maturę, ma prawo korzystać 
ze służby jednorocznej, staje się oficerem, kończy uni­
wersytet, staje się panem, a wasz synek dawny jego 
kolega, kornie przed nim czapeczkę zdejmuje. Bo też 
niemcoszkowi szło wszystko jak po maśle. Wiadomość, 
którą posiądzie do roku dziewiątego, zupełnie mu 
wystarcza do złożenia egzaminu wstępnego, a łatwo 
mn było się nauczyć, bo nauczyciele w szkole ludowej 
uczyli go w języku matczynym. Nauka była dla niego 
przystępniejsza, bo mu podawali łyżkę do ręki, sadza­
jąc go ku pełnej misie nauk. Nasze dziecko musi 
sobie w niemieckiej szkole dopiero strugać tę łyżkę 
mozolnie z drewnianego języka niemieckiego, a przez 
ten czas mu dzieci niemieckie wszystko z miski zjedzą, 
a jemu biednemu nie zostaje nic, — tylko pustka 
w głowie. To też dziecko nasze chudnie w naukach, 
pozostaje w tyle poza niemieckiemi dziećmi, a tu za­
czyna się dla niego cała męka: szydzi z niego na­
uczyciel czy profesor, odzywając się do niego naj- 
możliwiej nieoględnie. Moglibyśmy tu przytoczyć całą 
skalę rozmaitych przezwisk i naśmiewań! Proszę się 
tylko zapytać waszych studentów ze szkól takich nie­
mieckich 1 Proszę się zapytać naszych przychylnych 
naszej sprawie ludzi starszych, już na stanowiskach, 
którzy sobie ze wstrętem i żółcią przypominają wszelkie 
te upośledzenia przebyte na ławie szkolnej ! A gorsze 
często przechodzi to biedne dziecko umęczenie ze 
strony kolegów! „Dummer Polák", z owym lekce­
ważącym przyciskiem na końcu tego drugiego wyrazu, 
to jeszcze należy do najgrzeczniejszych nazwisk! Od 
takich słownych znieważeń krótka droga do czynnych ! 
Nasze dziecko drażnione ustawicznie — jakie dziwo, 
że staje się drapieżnem, gburowatem, złem? Dziwicie 
się potem, żeście oddali dziecko anioła do szkół, a tam 
stało się krnąbrnem, leniwem, nieznośnem ? Nie dziwna 
rzecz, że takiem dzieckiem naszem Niemcy pogardzają 
i wskazują nań swoim dzieciom, jako na odrtrasząjący 
przykład l
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Czyja to wina? Naszych parszywych owiec. Rodzice 
i idzący w szkołach niemieckich zbawienie swoich dzieci 
polskich, gubią je także i moralnie, dziecko pogardzane 
traci poczucie włamej godności, spacza się w cha­
rakterze, mija się z celem życia i jest najnieszczę- 
śliwszem z nieszczęśliwych do śmierci.

Pewnie edezwałaby się zaraz któraś parszywa 
owca: jA dyć przeca też i księdzami i adwokatami 
są nasi, co ukończyli szkoły niemieckie!* Dobrze, są, 
bo mamy ogromnie dużo dzieci zdolnych, które są 
w stanie pokonać wszelkie trudności i mimo ciężką 
pracę i moralne męki, wydostają się na czoło klasy, 
ba, są często pierwszymi w klasie ! Ale to wyjątki! 
99 zaś procent z nich to renegaci, nieprzyjazni na­
szemu ludowi, wstydzący się pochodzenia swego z ludu, 
którym jak przypomnieć, żeś ty synem szewca, sto­
larza, chłopa, to dla nich taka obraza, o jakiej nie- 
miecl ie gazety mówią, że obrażono go w sposób nie- 
dający się powtórzyć 1 ! — (e- d. n■)

_______  F.

Janek Stoklasa.
Powieść » ni« jeb czasów, r naszych okolic ounnta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla Larzep ) ludu 
Skreślił Góral. (O. d.)

Opamiętała się Jadwiga ; wstała, tu widzi izdebkę 
pełną gospodarzy i czeladki. Stoi i stoi, patrzy na 
matkę, patrzy ku niebu, patrzy na znane 3obie twarze 
i płacze rzewnie.

Matka sobie życzyła podług dawnego zwyczaju 
naszego na ziemi na słomie leżeć, co jej Jadwiga 
chętnie uczyniła. Czcigodny duszpasterz pomagał Ja­
dwidze około pogrzebu, a o inne rzeczy postarał się 
dobry gospodarz, u którego mieszkali.

Pogrzeb o był się skromnie. Prawda, že nie było 
żadnych hutników przy pogrzebie wdowy, jako pizy 
pogrzebie jej męża; ani też wiele ludu z fanty nie 
przybyło. Tern więcej zebrało się ludzi obojej płci z 
wioski. Nawet z gór nadeszli górale, dalecy znajomi 
i krewni Hanki góralki, bo ich Jadwiga o śmierci swej 
matki uwiadomiła.

Przecież jednego hutnika było obok blizkich kre­
wnych na pogrzebie widać. Był to nasz Antoni Szpo- 
rek, który tak bardzo troszczył się o Janka.

Hankę Stokłosową położono do grobu przy grobie 
jej męża Stokłosy. Dziesięć lat minęło od pogrzebu 
Stokłosy. Jak się wszystko w tym czasie przemieniło ! 
Ile ludzi już odpoczęło na cmentarzu obok drewnia­
nego kościółka; dawniejsi jeden za drugim znikali i 

.młodszym miejsce robili.
Czcigodny duszpasterz przy pogrzeb"- mówił o 

śmierci dwojakiej: o śmierci w grzechach będącego 
człowieka, o śmierci dobrego człowieka. Krżdy miar­
kował, że kapłan wspomniał o Janku. Lecz jako Ła­
zarz z grobu powstał wskrzeszony, tak i grzesznik 

może powstać łaską Bożą wskrzeszony. Słowa czci­
godnego kapłana wszystkich do łez poruszyły.

Kiedy duszpasterz bryłki ziemi spuszczał na 
trumnę, to wiele cichych łez płynęło nad stratą dobrej 
Stokłosinej. Jadwiga pogrążona w wielkim smutku, 
ale idana do woli Bożej, na nikogo nie patrzyła. 
Jej dusza była przy matce i przy ojcu, którego mogiła 
się obok otwartego grobu zieleniła.

Lodzie się rozchodzili powoli po pogrzebie. Ja­
dwiga jeszcze grobów tak drogich nie opuszczała. 
Wszystko się dziwiło, że robi Jrdwiga mężnie po­
czyna i nie oddaje się niepotrzsnnemu a nieumiarko­
wanemu Lmentowaniu.

Po ukończonym pogrzebie poszła Jadwiga d> 
czcigodnego duszpasterza, by mu podziękować za 
wszelką dobroć i łaskawość względem jej rodziców, 
ale też jej osoby. Poprosiła go, aby jal to pasterz pa­
miętał o sierocie.

29. Życie sieroty.
Nakoniec wróciła Jadwiga do domu, ani ni po­

strzegła, że Antoni Szporek, ów hutnik, uklęknął nad 
grobem jej ojca i jej matki, aby się pomodlić o ich 
wieczny odpoczynek.

Powróciwszy do domu raczej do izdebki swej, 
widziała się dopiero opuszczoną i osieroconą. Nigdzie 
matki niemasz. Tu matka siadywała, a jej niemasz, 
i tu przy stole pracowała, a tu jej niemi sz. Tam 
sobie odpoczywała, a tam jej niemasz. Wszystko puste 
dla sieroty biednej, ona samu na świecie.

Teraz biedna dziewczyna dała rię do płaczu, a 
płacze rzewrie. Nikt jej obok Boga nie słyszy. Płacze, 
ale jej łzawe oczy poglądają ku niebu, gdzie mieszka 
ojciec wszystkich sierot i opiekun opuszczonych ; gdzie 
też można ojciec i matka się cieszą. Cośkolwiek się 
opamiętała; poznała, że płacz jej więcej nie pomoże, 
że trzeba o niebie pomyśleć. (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Program premiov ania bydła rogatego- 

Towarzystwj rolnicze ogłasza: Pierwsze premiowanie 
odbędzie się w Górnej Lesznej na dniu 9. września 1901- 
Premiowane może być wyłącznie tylko bydło czerwone, 
należące do gatunku czerwonego bydła Lesznańskiego, 
a zwłaszcza: 1. Buhaje (z wyjątkiem krajowego) liczące 
od */*—3 lat. 2. Krowy od 2—8 lat. 3. Jałówki od 
6/*—3 lat. Drugie premiowanie odbędzie się w Małych 
Kończycach przy Frysztacie na dniu 11. września 1901- 
Premiowane może być wyłącznie tylko bydło rasy ku- 
landzkiej lub przynajmniej widocznie tą rasą uszla­
chetnione, a zwłaszcza: 1. Buhaje (z wyjątkiem kn 
jowego) od B/a—3 lat. 2. Krowy od 2—8 lat. 3. Jałówki 
od e/4—3 lat. Premie dla obu premiowań oznaczają 
się jak następuje: 1. Na buhaje: I. p. 50 K., D. P- 
30 K., III. 20 K. 2. Na krowy : L p- &0 K., II. 40 K-, 
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III. 30 K.»IV. 20 K., V. 15 K. 3. Na jałówki: I. p. 
50 K., II. 40 K., UL 30 K., IV. 20 K., V. 15 K. 
Niewyczerpane premie w jednem miejscu, użyte będą 
w drugiem, tak samo mogą być przeniesione z jednej 
k°tegoryi do drugiej. Przyznane być mogą także dy­
plomy. Wszystko bydło musi się znajdować na miejscu 
premiowania już o godzinie 8. rano. Właściciel bydła 
względnie prowadzący musi przynieść ze sobą : a) zwykły 
urzędowy paszport; b) świadectwo od Urzędu gmin­
nego, iż bydło przynajmniej pół roku jest w posiadaniu 
właściciela, jak jest stare i jakiego pochodzenia ; c) ce- 
dułkę przypuszczenia względem krów i jałówek cielnych. 
Otrzymujący premię musi własnoręcznie potwierdzić 
odbiór tejże i rewersem się zobowiązać, iż bydło pre­
miowane dalej do chowu trzymać będzie, lub w razie 
koniecznej sprzedaży, również tylko do chowu takowe 
sprzeda — w innym razie winien jest otrzymaną 
premię zwrócić, lub udowodnić, iż bydło stało się do 
chowu niezdatnem. Bydło, względem którego nie do­
pełniono któregokolwiek z powyższych warunków, nie 
może być premiowanem. —

Tomasóv ka. Z powodu zastoju w przemyśle 
żelaznym u nas i w Niemczech, coraz mniej wyrabia 

tomasówki, więc spekulanci wzięli się do fałszo­
wania i puszczają między ludzi towar małowartościowy. 
Według „Poradnika gospodarskiego“ nr. 31. ostrzegają 
o tem dr. Wagner z Darmsztatu i dr. Heinrich z Ro- 
stuku, podając do wiadomości, ż« dostały im się do 
r9k próbki, zawierające bardzo mało kwasu fosfo­
rowego.

Wobec tego każdy większy transport tomasówki 
Powinien być poddany analizie na stacyi chemiczno- 
doświadczalnej. —

Tępienie chwastów na miedzach, rowach, dro­
gach, za budynkami itp. powinno się pilnie wykonywać, 
gdyż chwasty te w rozmaity sposób przenoszą się na 
Pole i czynią wielką szkodę. We Francy i może wła­
ściciel gruntu zaskarżyć o odszkodowanie sąsiada, 
który nie tępi chwastów (oset). W Danii muszą rolnicy 
P°d karą tępić chwasty na swych polach. W Szkocyi 
harzą takich rolników jako nieprzyjaciół króla.

U nas pod tym względem panuje wielkie nie­
dbalstwo. — 

Jura i Jánek.
Jura. Jakoż tam Janiczku, pojedziesz też na zjazd 

do Frysztńta?
Jánek. Pojechać pojechálbym, ale nie mám za- 

proszeniá.
Jura. To się zgłoś po zaproszenie, bo może o 

tobie zapomnieli.
Jánek. Będzie trzeba tak zrobić, ale czy mnie 

tam przypuszczą, kiedy já do uczonych nie nńleżę.
Jura. Musisz udawać, żeś uczony i nobel. Dlá- 

tegobym ci radził, żebyś wyciągnął twój stary cylinder, 

który już tam w truwle leży coś 30 lát, aby go prze­
wietrzyć, by sobie mole w nim zębów nie ostrzyły.

Ján:k. Zrobię, jak mi radzisz, ale i ty musisz 
przybyć, bo jakbym já sám przyszedł, toby się o ciebie 
pytali i jeszczeby cię podejrzywali, że ty chcesz robić 
wojnę pomiędzy Polákami i Czechami, a já nie chcę, 
byś był gorszy odemnie.

Jura. Dobrze tak, ale powiedz mi człeku, jak ty 
się zapatrujesz na całą tę sprawę.

Jánek. Já myślę, że Niemiec jest wspólnym na­
szym wrogiem i dlatego rar~m z Czechami musimy 
go zwalczać wszędzie i zawsze. Z Czechami zaś powin­
niśmy żyć w zgodzie i Czesi sami powinni o tem 
dobrze pamiętać i o to się także starać, a jeżeli w 
niektórych gmimch powstała walka o kościoły, szkoły 
i wydziały gminne, to trzeba się starać, aby spory te 
zostały ograniczone do tych gmin, a nie robić z tego 
jakiej wielkiej sprawy europejskiej ku radości Niemców, 
naszych największych wrogów.

Jura. Krótkoś to powiedział, ale bardzo dobrze, 
já też jestem tego samego zdánia, co ty i chociáž 
bronić musimy każdego Poláka, gdzie się on znajduje, 
to zarazem musimy pamiętać, że Niemcy cbcą pożrać 
cały świat i wszędzie wbijają na wyższy rozkáz swoje 
kołki, aby na nich powiesić swoją zbroję.

Jánek. Bardzo się mi podobász, że się ze mną 
zgádzász, bo tak być powinno. —

’L ziem polskich.
Cło na książki. Dla kniążek polskich i rosyjskich, 

drukowanych za granicą, a sprowadzanych do Rosyi 
naznaczono cło 4 i pół rubla od puda. Jest to za­
rządzenie bardzo dotkliwe dla tych drukarń krakowskich, 
w których wydawcy warszawscy drukowali nieraz 
wszystkie swoje nakłady. —

Niedozwolone! Bukowińskie władze kolejowe 
zabrouiły odźwiernym wywoływać odejście pociągu po 
polsku. Urzędowy zakaz wydano w Czerniowach d. 7. 
z. m. —

Gliwice (Górny Śląsk). Towarzystwo polsko- 
katolickie »Harmonia“ zamierzało urządzić zabawę, w 
progi mie której przewidziany był pochód na dworzec 
kolejowy w celu powitania przybywających z okolicy 
Towarzystw, a wieczorem tańce. Pomimo, że na dwa 
tygodnie przed terminem zabawy podano program do 
zatwierdzenia policyi, policya w Gliwicach dopiero w 
przeddzień zabawy oznajmiła zarządowi Towarzystwa, 
że zabawa odbyć się nie może, gdyż pochód przez 
miasto sprowadziłby zakłócenie spokoju publicznego. 
Towarzystwo poniosło wskutek tego wielkie straty, 
gdyż nietylko programy i ogłoszenia były wydrukowane 
i. rozlepjone, muzyka zapłacona i wynajęta. sala, ale 
nadto nawet Uiszczony już został podatek policyjny w 
kwocie 16 marek. Policya osobno zagroziła właścicielowi 
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sali surową karą, gdyby pozwolił kapeli przygrywać. 
Tego samego dnia niemieckie Towarzystwo miało bez 
przeszkody wielki festyn z pochodem przez miasto. 
Zarząd polskiej „Harmonii" zamierza wytoczyć policyi 
proces o straty. —

Polacy w Westfalii mają w Bachum niebawem 
utworzyć „Towarzystwo popularnych wykładów" w celu 
organizowania pouczających odczytów z dziedziny 
historyi dla ludności polskiej w całej Westfalii. —

W mieście Witebsku w części Polski, która 
się nazywa Białorusią, a leży w zaborze rosyjskim, 
nad rzeką Dżwiną, zgorzała wielka część miasta. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Krąży pogłoska, iż rząd 

węgierski zamierza od pewnej grupy angielskich finan­
sistów zaciągnąć pożyczkę w sumie 600 milionów koron. 
Pieniądze te mają zostać zużyte na różne reformy 
gospodarcze, mianowicie na budowę nowych kolei. —

— Termin rozwiązania Sejmu czeckiego 
i rozpisania nowych wyborów dotychczas nieznany. —

— Przywódca robotników w Pradze czeskiej,Farek 
Rudolf, został skazany za obrazę majestatu, członków 
domu panującego itd., na 13 miesięcy ciężkiego wię­
zienia. —

— W Chorwacyi zakładają Towarzystwa, któ­
rych celem ma być zwalczanie języka niemieckiego 
n. życiu towarzyskiem. W Zagrzebiu i innych miastach 
powstały za inicyatywą młodzieży uniwersyteckiej takież 
same towarzystwa, do których przystępują także i ko­
biety. —

— Kongres ogólny partyi socyalno-demokratycznej 
w Austryi ma odbyć w Wiedniu w d. 29. września br. —

— W pierwszem półroczu r. 1901. skonfiskowano 
w całej Austryi 2311 druków, w tern 965 polskich.—

— Dzienniki węgierskie występują przeciw ger- 
manizacyi Węgier przez niemiecki „Schulverein*. Według 
dzienników węgierskich towarzystwo co wydało podczas 
swego 19-letniego iitnienia przeszło mili-i marek na 
zakłndauie szkół w krajach, należących do korony 
węgierskiej. Ta organizacya niemiecka rozwija się coraz 
potężniej. Poparcie znajduje ona także w rządzie 
austryackim, który zagłada na rałym półwyspie bał­
kańskim szkoły niemieckie i zezwala na to, że szkoły 
te otrzymują % ^parciu od „Schulvereinu*. —

— Wybory do Sejmu węgierskiego odbyć 
się mają nie w końcu listopada, ale może dopiero aż 
w grudniu. —

Prusy i Niemce. Niektóre gazety otrzymały 
z Petersburga wiadomość, że Rosya zamknie granicę 
dla robotników wychodzących do Prus na robotę. Będzie 
to odpowiedź na nową niemiecką taryfę celną. Do­
noszą także, że rosyjski minister finansów Witte, przer­
wał układ y handlowe z Niemcam i i wydał rozkaz, 

aby pełnomocnicy rosyjscy, bawiący w tym celu w Niem­
czech, Berlin opuścili. Dzienniki francuskie sądzą, że 
taryfa niemiecka spowoduje inne państwa do odwetu 
wobec Niemiec i że to doprowadzi przemysł niemiecki 
do ruiny, skutkiem której nai tąpi niesłychana dro­
żyzna artykułów, żywności, a robotnikowi w Niemczech 
nie stanie na zaspokojenie najważniejszych jego potrzeb.

— 2 i obrazę cesarza niemieckiego ma być z Nie­
miec wydalony dziennikarz Wolf v. Lcbierbrand. Umie­
ścił on kilkakrotnie w dziennikach nmerykańskich 
artykuły obrażające ciężko cesarza niemieckiego. —

— Pogrzeb cesarzowej Fryderykowej odbył się 
dość cicho. Znarłej cesarzowej Prusacy nie lubili 
z powodu tego, że potępiała cna brutalne postępo­
wanie Bismarka i wogóle niegodziwą politykę Prus 
w wieku XIX. —

— Waldersee już wrócił z Chin. Przyjmowano 
go uroczyście w Hamburgu, ale cesarz Wilhelm nie 
był przy tern i nie powiedział mowy, bo musiał być na 
pogrzebie matki. —

Włochy. Franciszek Crispi (ur. w r. 1819.), 
długoletni prezydent ministrów włoskich, zmarł dnia 
11. bm. w Neapolu po długiej chorobie. Początkowo 
republikanin, tj. zwolennik rządu bez króla. Crispi 
wspierał późni j wiernie królów włoskich, Wiktora 
Emanuela, zmarłego w r. 1878., i Humberta I., zmar­
łego w r. 1900. W r. 1896. Crispi przestał być mi­
nistrem, gdy wyszły na jaw różne niepiękne jego 
operacye finansowe. Crispi należał do twórców trój- 
przymierza, tj. sojuszu Austryi, Włoch i Niemiec —

— Umarł także w Tyrolu generał Baratieri, 
który przed kilku laty jako dowódca woj ik włoskich 
poniósł ogromną klęskę w wojnie z Menelikiem, władcą 
Abissynii w Afryce. —

Frsncya jest od r. 1870. rzeczpospolitą 
(republiką), na której czele stoi prezydent co lat 
sześć rybierany (obecnie prezydentem jest Loubet) 
przez przedstawicieli całego narodu. Ale dawne rodziny 
panujących we Francyi nie tracą nadziei, że uda się 
im znowu zrobić z Francyi królestwo. Mają więc na­
dzieję, że zdobędą tron francuski z jednej strony po­
tomkowie rodziny Bonaparte’^w pochodzących od ’ .iel- 
kiego cesarze Francuzów, Napoleona I. (panował od 
r. 1804. do 1814.), a z drugiej strony boczna linia 
staregj rodu królewskiego Burbonów, zwaną linią 
Orleańską. Z rodziny tei ostatniej ubył w tych dmuch 
książę Henryk Orleański (ur. 1867.), którego d. 8. bm. 
śmierć zaskoczyła w mieście Saigon w koloniach fran­
cuskich w Azyi. —

Ameryka. Olbrzymi strajk robotników w sta­
lowniach Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
trwa dalej i coraz więcej robotników przyłącza się do 
strajku. —

Chiny. Pomiędzi wojskami memieckieini w Tient- 
sinie wybuchł zaraźliwy tyfus, zabierając liczne ofiary
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' Rozmaitości.
— Statystyka adwokatów. W dziennika rozpo­

rządzeń ministerstwa sprawiedliwości znajduje sie sta­
tystyka adwokatów i ruchu personalnego w adwoka­
turze w r. 1900. Na 26,000.000 ludności w krajach 
przed Litową było 4.297 adwokatów, to jest 1 adwo­
kat wypadał na 6.283 osób. —

— Deutsche Wirtschaft. (Bankructwa i oszu­
stwa niemieckie.) Jak przewidywano, spowodował 
upadek wielkiego przedsiębiorstwa Terlindena w Ober­
hausen nad Renem upadek drugiej firmy z niem zwią­
zanej. Z Kolonii donoszą, że tamtejsza firma Fritza 
Week a i sp., której komandy taryuszem był Terlinden, 
ogłosiła konkurs. Sprawca tego nowego krachu, Ter­
linden, ulotnił się już przed trzema tygodniami. Wy­
jechał rzekomo za interesami do Prus zachodnich i 
zostawił na pewien czas swoim zastępcom gotówkę na 
opędzenie różnych terminowych spłat. Długo wierzono 
w Oberhausen, że istotnie dyrektor wyjechał za 
interesami; dopiero późno wydały się jego oszustwa i 
brak ośmiu milionów marek. Książki przez niego pro­
wadzone od lat były fałszowane, a rada nadzorcza nic 
o tem nie wiedziała. Nie wiedziała także, że Terlinden 
wystawił bezprawnie na własną rękę za 1 */a mil. marek 
akcyi, zastawiając w różnych bankach 5 milionów 
marek akcyi, podczas „dy właściwy akcyjny kapitał 
przedsiębiorstwa wynosił tylko 3’/a miliona marek. 
Nafałjzował także mnóstwo weksli Skutkiem jego 
fałszerstw i oszustw grozi upadek jeszcze kilku innym 
firmom, mianowicie od 100 lat w Krefeldzie istniejącej 
firmie Beckeratha Heilmana, angażowanej w krachu 
terlindenowskim na sumę 1,292.000 marek. Z Kassel 
donoszą o aresztowaniu członka rady nadzorczej tam­
tejszej „Trebertrocknuugsgesellschafc* Ernesta Otto, 
majątek jego podpadnie konfiskacie. Prezes rady nad­
zorczej tego towarzystwa, Herman Sumpf znajduje się 
już pod kluczem. — Fabryka jedwabiu w Geldern pod 
firmą Tuller i Gorthnm ogłosiła niewypłacalność. Jak 
podają, wynoszą długi 680.000, a majątek 450.000 
marek. W upadłości wplątana jest również „N-jder- 
rbein. Kreditanstalt". — Fabryka perkalu pod firmą 
Ehrenberg i Richter w Fi<enburgu (Saksonia) zawiesiła 
wypłaty. Stan długów bardzo poważny — Aresztowano 
przewodniczącego rady nadzorczej fabryki maszyn Popp 
w Werdau, adwokata Vierling. — We wrocławskim „Dh- 
conto-Bank" zajść mają doniosłe zmiany. Pada nad­
zorcza jest tego zdania, że z wykazanym stanem ma­
jątku niezgodne jest obniżenie się kursów akcyi ban­
kowych. Dyrekcya wdrożyła układy w celu zlania się 
z berlióskiem Towarzystwem handlowani. —

— Podróże cesarza Wilhelma do Norwegii za­
czynają się przykrzyć Norwegom. Mający nawet firmę 
urzędowego dziennika, norweski „Digbladet*, tak o 
tem pïsze: „Przez 13 lut swego panowania ce arz 

niemiecki corocznie nas odwiedza. Z wyjątkiem roku 
zeszłego, w którym Chrystyania przyjmowała cesarza 
z wielkim zapałem i mosty i ulice nazywała jego 
imieniem, wogóle przyjmowano go obojętnie. Cesar/ 
za grzeczności władz odwdzięczył się tem, że ofiarował 
1.000 koron na odrestaurowanie tumu Trondhjem, 
tego tumu, w którym po śmierci starego cesarza od­
bywały się nabożeństwa żałobne. Z tej niemiłej dla 
nas, Norwegów, przyczyny, dostało się 1 000 koron 
naszej największej świątyni narodowej. Trzebaby raz 
z tem skończyć." —

— Cesarz Wilhelm jako mówca. Jedno z pism 
nii mieckich oblicza, ile mór wygłosił cesarz Wilhelm. 
Dane sięgają aż do r. 1888, w którym cesarz wstąpił 
na tron po 100 dniowych rządach swego ojca cesarza 
Fryderyka III. Otóż przez lat 13 szczęśliwego pano­
wania wygłosił cesi rz Wilhelm 916 mów, z których 
8«3 po niemiecku, 22 po francusku, 18 po angielsku, 
a 3 po rosyjsku. Wypada zatem 70 mów rocznie, 
jedna trochę częściej niż co 5 dni. —

— Kto nie wierzy, niech obliczy. Jacyś cierpliwi 
statystycy obliczyli, ile włosów ma człowiek na głowie. 
Obliczenia te dały pono lezultat, że u blondyna jest 
149.000, u bruneto 102.000, u szatyna b‘9 000, a 
u rudego 90.000 włosów. Kto nie wierzy niech obliczy 
raz drugi. —

— Anegdota. Jechał wieśniak wierzchem, dźwiga­
jąc na plecach worek zboża. „Czyż nie lepiejby było," 
rzeki mu ktoś, „abyś powiesił worek przez koni>." 
„O nie mogę," odpowie, „koniowi już i tak ciężko, 
bo Dinie dźwiga ; kto wie, czyby wytrzymi 1, gdyby je­
szcze worek nosić musiał." —

— Żona: „Znów okłamałeś mnie: Mówiłeś wczoraj 
wieczorem, że idziesz odwiedzić kolegę, a tymczasem 
byłeś w knajpie?4

Mąż: Właśnie kolega był w knajpie.. ■ —

Z Cieszyna i okolicy.
Posyłajmy dzieci nasze tylko do 

szkół polskich.
— Inspektorem krajowym sanitarnym dla Śląska 

został mianowany dr. Fryderyk We ni seh z Pragi. —
— Pogłoska. Śląski prezydent rządu krajowego 

Józef hr. Th un ma być mia-owany namiestnikiem 
Górnej Austryi, ale nie wiadomo, kto przyjdzie na 
jego miejsce. —

— Pan Jan Januschk dj rektor cieszyńskiej szkoły 
realnej, idzie sobie na dyrektora do Wiednia. W Cie­
szynie zajmował się p. Januschke gorliwie polityką 
i jako członek wydziału gminnego występował jako 
wielki wróg Polaków. Totoż ubytek w Cieszynie ger- 
manizatorskiepo agitatora zapisujemy jako wypadea 
radosny. —
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— Kto nie otrzymał zaproszenia na konferencję 
w celu omówienia stosunków narodowościowych w Księ­
stwie Cieszyńskiem, a chciałby w niej wziąć udział, 
powinien się zgłosić do p. Fr. Frie dl a we Frysztacie. 
Konferencja odbędzie się, jak wiadomo, dnia 24. bm. 
w sobotę we Frysztacie o godz. 3. popołudniu.,—

— Wyjaśnienia nasze, odnoszące się do nauki 
bistoryi polskiej i wieczorków Mickiewiczowskich w 
tutejszern gimnazyum polakiem, podaje „Wiek XX.“, 
a następnie tuk pisze: „Widzimy więc, że jeśli gim­
nazyum polskie w Cieszynie niema w takim stopniu 
charakteru narodowego, javby tego sobie ogół polski 
mógł życzyć, to w każdym razie winy nie możemy 
przypisywać ani dyrekcyi gimnazyalnej, ani „Macierzy 
szkolnej", które są skrępowań.- przez władzę wyższą."

— .Ostravský Dennik" podejrzywa redaktorów 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ i „Przeglądu politycznego“, 
że aaczej w swoich pismach piszą, a inrczej poza 
plecyma działają. Ponieważ redaktorowie ci podpisali 
zaproszenie na zjazd frysztacLi, sądzi z tego, że już 
całkiem przeszli do obozu „Glosu ludu éla>kiegoa, że 
wszyscy są wrogami Czechów. Czekajże „Denniku“, 
co oni tam mówić będą, a potem dopiero sądź ich 
według stanowiska, jakie zajmą. Niejednokrotnie już 
spostrzegliśmy, że „Ostrauký Dennik“ pisze tak, jak 
gdyby w jego redakcyi zasiadali dziennikarscy anal­
fabeci. —

— Odvážné sprostowanie p. Bandrowsklego 
recte Badowskiego. .Upraszam na podstawie §. 19. 
ustawy prasowej o ogłoszenie następującego sprosto­
wania, umieszczonego w numerze 29. „Gwiazdki Cie­
szyńskiej“ z d. 20. lipca 1901. w szpalcie „Z Cieszync, 
i okolicy” artykułu: .Stefan Badowski,”— a to 
na tern samem miejscu i tym samym drukiem w na­
stępnym lub po nim następującym numeize tegoż pisma: 
Bezwarunkowo nieprawdą jest, że pizez sąd i rzeczo­
znawców pisma dowiedzionem mnie zostało fałszowanie 
podpisów na wekslach; przeciwnie prawdą jest, że 
zaprzysiężeni rzeczoznawcy pisma wszystkie pod­
pisy na wekslach p. Podoleckiego, a zatem 
moje jak również i mojej żony za podro­
bione uznali i nie są wstanie orzec, kto takowe 
sfałszował. Odnośnie do podpisu p. Wacława Seidla, 
jakkolwiek przyznają różnicę pomiędzy podpisem na 
wekslu, a przedłożonym specjalnie przez tegoż własno- 
ręcznjm podpisem, jednak nie twierdzą, że podpis ten 
pochodzi z mojej ręki. Nieprawdą jest również, że 
z Morawskiej Ostrawj ociekłem, przeciwnie prawdą 
jest, że na kilka dni wjjechałem celem załatwienia 
mych prywatnych interesów, co ośmiomiesięcznem dro- 
biazgowem śledztwem dowiedzionem zostało. Z po­
ważaniem Stefan Badowski.“ — Nie mogąc bez na­
rażenia się na proces nie umieścić tego sprostowania, 
zaznazcamj tylko, że ów p. Bandruwski, czy Badowski, 

fałszywie meldujący się na pclicyi, uparcie i odważnie 
twierdzi swoje, gdy tymczasem opinia wielu ludzi 
uczciwych nie stoi wcale po jego stronie mimo tego, 
że w sądzie nowoiczyńskim zdarzył się bardzo nie­
zwykły wypadek uwolnienia podsądnego. —

— Przeniesienie jarmarku i targu. Przypadający 
na d. 19. bm. targ na bydło w Skoczowie przenie­
siony został na 20. bm. Jarmark zaś przypadający 
tamże na 20. bm. przeniesiony został na 21. bm. —

— Spis młodzieńców, którzy w rohu 1902. osiągną 
wiek obowiązujący ich do służenia w pospolitém ru­
szeniu. Starostwo cieszyńskie ogłasza: Powołując się 
na rozporządzenie z dnia 1. listopada 1889. (Dziennik 
urzędowy nr. 9), przypomina się przełożeństwom 
gminnym, iż mają spisać młodzieńców uiodzonych w 
roku 1883, którzy od roku 1902. począwszy należą 
do pospolitego ruszenia, a to na podstawie wyciągów 
z metryk, które im do połowy sierpnia r. b. prześlą 
prowadzący metryki lub też c. k. Starostwo powiatowe. 
Spisy, sporządzone przez przełożeństwa gminne, wraz 
z wszystkimi załącznikami (wyciągi z metryk i®.) 
należy na pewno przesłać c. k. Starostwu najdalej 
do 15. września r. b., nie czekając na powtórne 
przypomnienie. Zwraca się uwagę przełożeństw gmin­
nych na to, iż na podstawie wyciągów z metiyk 
i wyniku dochodzeń sporządzić należy trzy odrębne 
spisy, a mianowicie: 1. tych, co mają prawo przyna­
leżności do gminy (wzór 6), 2. obcych osób obowią­
zanych do służenia w pospolitém ruszeniu (wzór 7), 
3. zupełnie nieznanych (wzór 8). Przytem wzywa się 
przełożeństwa gminne, aby do spisu tych, co ufają 
prawo przynależności do gminy, zapisały tylko tych 
młodzieńców, którym rzeczywiście przysługuje prawo 
przynależności do gminy, nie zaś także obcych, jak 
się to w pojedyńczych wypadkach dzieje. Druki po­
trzebne do sporządzenia wyżej wymienionych spisów 
przesyła się równocześnie przełożeń twom gminnym. —

— Na gimunzyum polskie w Cieszynie złożyli: 
małe grono studentów I. gimnazyum w Kołomyi ze­
brało na festynie 6 K. ; p. Walery Kwiatkowski w 
Mokrem: zebrane w kółku towarzyskiem u p. Toma­
szewskiego z powodu awansu 6 K.; wybrane przez p. 
Jana Krzystka, kościelnego w Niem. Lutyni przy 
weselu p. Józefa Orszulika z p. Agnieszką Kuczówną 
4 K.; komitet Młodzieży w Żywcu: czysty docbód z 
zabawy z tańcami urządzonej 14 lipca br. 251 K. 48 h.; 
składka przy weselu p. Alojzego Wróbla z p. Janosz- 
kówną, w Niem. Lutyni 6 K. ; składka przy innej 
sposobności w Niem. Lutyni 3 K. ; p. Władysław 
Poźniak w Mako wie: dalsze datki złożoi e z powodu 
festynu krakowskiego 1. Rada powiatowa w Droho­
byczu 100 K, 2„.połora datków zebranych przez 
Rady powiatowe w Zbarażu, Brzesku, Wieliczce i Białej 
i Towarzystwo züiczkowe w Krośnie 18 K. 90 b, 
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3. połowa datku Czytelni akademickiej w Krakowie 
za wypożyczenie wachlarzy i stołów 7 K., razem 
125 K. 90 h.; „Słowo Polskie" we Lwowie: ze zjazdu 
koleżańskiego uczniów szkoły realnej z 1875 r. 25 K., 
dr. Leszek Cyga w Bursztynie 6 K. i p. Jan Jani­
szewski w Kosowie 5 K. razem 36 K.; p. Fr. Wa- 
wrzeczko, nauczyciel w Iłownicy : składka zebrana 
przy weselu p. Józefa Lebi«dzika w Iłownicy 6 K. ; 
składka zebrana na wycieczce na Ochodzitej przy 
Koniakowie: ks. Jan Byczek, wikary w Istebnej 10 K; 
p. Karol Kübel, kierownik szkoły w Koniakowie 5 K ; 
pp. Jan Adamczyk i Andrzej Kożdoń po 1 K, p. 
Wilczek 2 K., p. Jan Legierski, wójt koniakowski 
2 K., studenci pp. Gazurek, Sikora, Kobielusz, Cho- 
chorowski, Kukuczka, Kubalok Rudolf i Kübel Rudolf 
2 K., razem 23 K.; p. Wiktor Ciechomski w Zako­
panem 20 K.; p. Jan Dąbrowski, starszy inspektor 
podatk.: od członków „Sokoła" i Towarzystwa kasy­
nowego w Ropczycach 16 K. 48.; Redakcya „Teki“ 
we Lwowie: datki pokwitowane w lipcowym zeszycie 
„Teki* 303 K. 29 h.; p. Wł. Suryn: zebrane na cele 
gimn. w Krośnie 20 K.; Wydział powiatowy w Tłu­
maczu 50 K ; składka zebrana na nrymicyach ks. 
Ferdynanda Niemca w Średniej Suchej 54 K. 20 h ; 
Administraeya „Nowej Reformy" w Krakowie ze 
składek 202 K. ; p. Marceli Prószyński, słuchacz hi. 
w Rzeszowie: Kółko akademików w Rzeszowie jako 
dochód z „Wieczoru" 65 K. 20 b.; N. N. 20 h. ; 
ksiądz z Górnego Śląska 50 K.; zebrane przez p. 
Biłkę, nauczyciela z Końskiej na prymicyach ks. Rudolfa 
Tomanka w Ropicy 68 K. 30 h ; p. Walenty Wojciech 
Mazurkiewicz w Wieliczce: uczniowie szkoły górniczej 
wielickiej z r. 1881 na zjeździe koleżańskiem w d.
10. sierpnia br. 13 K.; p. Jan Gabryś, kierownik 
szkoły w Łyżbicach: składka zebrana przez ks. Fr. 
Herrmanna, proboszcza w Wendryni przy uczcie we­
selnej u p- Biłki w Wendryni 11 K. 30 h. —

— Z Dziedzic. Kolej północna ma tu wybudować 
nowy dworzec. Plany zostały już zatwierdzone przez 
ministerstwo kolejowe. Nowa budowa będzie miała 
38 okien we froncie i pięć wejść. —

— Pogwizdów, 14. sierpnia. Do tutejszego ko­
ścioła włamali się tej nocy złodzieje i zabrali z ołtarza 
monstraneyę i kielich. Według pozostałych śladów 
muszą to być złodzieje znający dobrze swe rzemiosło. 
Skarbona przy ołtarzu została nietkniętą. —

— Z Ropicy. W niedzielę d. 11. bm. odbyły się 
tu uroczyste prymieye ks. Rudolfa Tomanka, syna 
Powszechnie szanowanego p. Fr. Tomanka, właściciela 
młyna. Na rzadką tę uroczystość zebrały się zewsząd 
tłumy ludu i całe prawie duchowieństwo z okolicy 
wraz z teologami. Najpiękniejsza pogoda dodała uro­
czystości jeszcze większego uroku. O godz. 10. przy­
była z kościoła parafialnego ogromna procesya z ks. 

proboszczem Waliczkiem na czele, który do ks. pry- 
mieyanta i jego rodziców miał krótką, ale serdeczną 
przemowę, podnosząc ich szczęście i radość, poczem 
rodzice i babka udzielili ks. prymieyantowi błogosła­
wieństwa. NaLtąpił powrót do kościoła w procesyi, 
podczas której miejscowe panny niósły długi wieniec 
otaczając nim ks. prymieyanta i licznych duchownych.

i Wśród pobożnych pieśni, dźwięków muzyki, wystrzałów 
■ z moździerzy i odgłosu dzwonów przybyła procesya 
i do ślicznie przyozdobionego kościoła, gdzie ks. Józef 
i Londzin wypowiedział kazanie okolicznościowe. Po 

kazaniu nastąpiła msza św. celebrowana przez ks. 
prymieyanta w licznej asyście, ku końcowi której 
przystąpili rodzice i krewni do św. komunii. Po uszy 
św. udzielał ks. prymieyant kapłańskiego błogosła­
wieństwa najprzód duchowieństwu, następnie rodzicom, 
krewnym i reszcie wiernych. Przy obiedzie w gościn­
nym domu pp. Tomanków zebrali się liczni goście, 
pomiędzy nimi pp. baronostwo Spens-Bodenowie. 
Wnoszono liczne toasty i bawiono się ochoczo aż do 
samego wieczora. Nie zapomniano też o gimnazyum 
polakiem, na które złożono na wniosek p. nauczyciela 
B-łki z Końskiej 68 K. 30 h. Także i na drugi dzień 
zebrało się liczne grono gości, którzy się znowu 
ochoczo bawili, wygłaszając na zdrowie ks. prymi­
eyanta, jego rodziców itd. liczne toasty. Życzymy ks. 
prymieyantowi zdrowia i sił do pracy dla ludu tak 
bardzo przez niego umiłowanego. —

— Rudzica. Na życzenie publiczności powtórzyło 
się przedstawienie amatorskie „Kulturnik" dnia 11. 
sierpnia br. w najpomyślniejszy sposób. Józef Szczypka, 
Józef Sojka, Franciszek Kamiński, Jan Sobik i wszyscy 
inni odgrywali, osobliwie ci dwaj pierwsi, trudne swoje 
role jak najwyborniej. Wydział czytelni czuje się 
obowiązany, wszystkim, też i p Francuzi owi Korze­
niowskiemu, jako kierownikowi ćwiczeń, za ich pilność 
i wytrwałość w tej drodze najserdeczniejsze dzięki 
złożyć. Nie mniej dziękuje się tutejszej kapeli, która 
bezpłatnie wśród panz pięknie przygrywała. —

— Z Strumienia. W niedzielę, dnia 11. bm. 
obchodziła tutejsza ochotnicza straż pożarna jubileusz 
25. lat istnienia. Cała uroczystość miała nastrój czysto 
germański, bo dowódcy straży są renegatami. Przy 
szkole ludowej urządzono bramę tryumfalną o wielko- 
niemieckich barwach. Podczas sumy o 11. nie był ani 
jeden strażnik w kościele obecny. Można ich było 
widzieć hałasujących po ulicach lub rozpijających si.- 
w szynkach. Po południu odbył? się zabawa w ogrodź e 
szkolnym. Wieczór pełny krzyków pijanych. Kultur.» 
niemiecka! Inteligencya polska w Strumieniu także 
śpi. W mieście niema nawet „Czytelni Ludowej" a 
w okolicznych wioskach lud oddaje się tylko piiaństwn 
(pod wpływem kultury) i nie myśli o zakładaniu 
kołek rolniczych. —
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■— Sucha Górna. Wydział Kółka katolickiego, 
ludowego, rolniczego i oświaty w Górnej Suchej urzą­
dza na dniu 25. sierpnia br. zabawę towarzyską. Po­
czątek zabawy o godzinie 4. popołudniu w parku hr. 
Larysza ze śpiewami, deklamacyami i muzyką kapeli 
miejscowej, następnie wieczorem o g. 7. pochód z mu­
zyką kapeli do gospody p. Ignacego Guziura, gdzie 
nastąpi zabawa z tańcami. Uprasza się wszystkich 
członków i nieczłonków jako i gości miejscowych 
i z okolicy o liczny udział Wydział.

— Biała. W powiecie bialskim kandyduje do Sejmu 
galicyjskiego ponownie b. poseł Kramarczyk, dalej po­
pierany przez ludowców Kubik i stojałowczyk dr. Do­
bija z Krakowa. ,Gazeta Narodowa* donosi, że nie ma 
szans ani kandydatura Kubika, ani dra Dobiji. Naj­
bardziej prawdopodobnym jest wybór ponowny Kra- 
marczyka, przeciw któremu ks. Stojałowski ostro nie 
występuje. —

— Z Kęt. W zeszłym tygodniu odbył się w Kętach 
okręgowy kurs pożarnictwa dla instruktorów straży 
pożarnych w gminach wiejskich, powiatów bialskiego, 
wadowickie i żywieckiego. Kurs przeprowadził p. Szczer­
bowski ze Lwowa i p. Łankosz z Kęt. Nauki o pierwszej 
pomocy w wypadkach nagłych udzielał zupełnie bez­
interesownie fizyk miejski, dr. Dworzański, uczestnicy 
kursu umieszczeni byli w strażnicy pożarnej, a bialska 
Rada szkolna okręgowa nie zezwoliła na umieszczenie 
ich w budynku szkolnym. —

— Witkowlce. Do gazet galicyjskich piszą: W 
witkowickich zakładach hutniczych i fabrykach maszyn, 
własności br. Rothszylda, od kilku dni już ograniczono 
znacznie produkcyę. We środę przybito na murach 
fabrycznych ogłoszenie, że w ciągu 14 dni zostanie 
oddalonych cztery tysiące robotników. Oprócz tego 
stopniowo mają być wydalani z pracy wszyscy nie- 
austryaccy poddani, zwłaszcza poddani państwa nie­
mieckiego. Złowrogie to ogłoszenie wywołało ogromny 
strach między robotnikami. Również przybito na mů­
rách kopalń rotszyldowskicb ogłoszenie, że począwszy 
od bieżącego tygodnia będą robili górnicy tylko 
po 5 szycht w tygodniu, mianowicie w sobotę nie 
będzie się pracowało. Oprócz lego w dniach wypłaty, 
t. j. 1. i 15. każdego miesiąca nocna szychta odpada. 
Przygnębienie między górnikami z tego powodu ogromne, 
zwłaszcza że w kurwińskim rewirze już od dłuższego 
czasu również robią w kopalniach tylko po 4 szychty 
w tygodniu. Co do ograniczenia pracy w Witkowicacb 
obiega pogłoska, że nastąpiło ono z tego powodu, iż 
dotychczasowy dyrektor hut i fabryk witkowickich 
Holz, Prusak, zgarnąwszy tu 6-milionowy majątek, 
założył w Niemczech własną fabrykę, odbierając Wit- 
kowicom znaczną część odbiorców. — Gazety wiedeń­
skie piszą, że sprawa nie przedstawia się tak żle i 
groźnie, ale zawsze to będzie bieda dla robotnika. —

— Żywiec. W żywieckiej kuryi włościańskiej do­
tychczasowy poseł Szwed nie będzie prawdopodobnie 
więcej kandydował. Natomiast wysuwa swą kandyda­
turę Baltazar Bogucki, właściciel fabryki sukna 
w Żywcu. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 10. sierpnia hektolitr psze­
nicy (78 kilo) — K — h ; żyta (70 kilo) ö K 80 A ; jęcz­
mienia (66 kilo) # R 70 A; o w uh (48 kilo) 6 K 80 h. — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilo^r. 1 K 88 A. 
Siana łak. (100 kilo) i K 40 A; siana konicz. (100 kilo) 
6 K 40 Á. — Słomy 6 K — A.

wr- JXajůiútne íróůlo zakupnal

B. Grätam'’ sm w Me, Plac Demie. 
6000 metrów komiotu, kamgarnu, prostu, rastu na suknie 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i irubrnych bort i iynotkiw. 600 sztuk 
gotowych sukni prostowych dla kobiet > dzieci. — Największy 
wybór ohnstek jedwabnych, chustek letnlsh, fartsohów, wstążek, 
kartonów, katngarnów na kacabajki, po najtańszych oeuaob 

u mnie do nabicia.

Folwark
w BIAŁEJ przy Bielsku 
48 morgów obfitujący w wielkie ko­
palnie gliny i piasku wraz z szopami 
cegielnianemi i murowanymi budyn­
kami przydatny do wielkich przedsię­
biorstw, jest natychmiast pod bardzo 
korzystnymi warunkami do sprze­

dania
Zapytania pod adresem:

Leon Krynicki
w Białej.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resatki materyi, caęści ubrania, stare i nowe, wielkie i mało, 
jedna Korona, dwie, trey albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego roku mogą znaleść schronienie. 
Pamiętaj, życaliwy dobroczyńco, jak wielkie łuski sobie 
skarblsa na całą wieczność każdym takim darem i P°* 
syłaj wkrótce twój dar do St. «Toseżsheim Hm*' 
dozorczyni chłopców M. Bernardina, karmelitanka od Serc® 
Jezusowego, albo do St. Joaicsliwlieim GriM»p®,,ł 
(lozorczyni dziewcząt M. Theresia, karmelitanka 8. J.
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Niezbędne dla każdego domostwa!

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze 
jest znanym od lat 30 irodkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces trawienia i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka & K, mała i K.

Oplatnle w każde] etaoyl austro-węglerskie] mennrohli otrzyma 
każdy wielką flaszkę za poprzedniem przysła­
niem gotówką Í2 K Sft h — mnłą flnszkę 

za nadesłaniem 1 K SO h.
Ostreekeniet Wszystkie ozęśol opakowaniu 
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę 

eohronną.

Pragska maść domowa 
z apteki B. FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dzająco.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h więcoj. 

Oplatnle w każde] staoyl austro-węgierakie] monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką K 3-10 *1. 
puszkę, za K 3-3G — puszkę «/„ za 
H *4.-60 puezkę 8/i — za A 4'06 

puszkę »/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opnke- 

wanla mają obok eto|ąoą w urzędzie 
złożoną markę eohronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„mm schwarzen Adloi-“
Prag, Kleinseite Nr. 333. I

Codjzlexiïxle pocztowa ■wysyllca..
Sklady we wszystkich aptekach Austro- Węgier.

~ W*7 Filia frysztaeka “Wj®
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia za-ejeetrowtmegn z nieograniczoną porçkq 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. Blumen- 
thald obok szkoły)

przyjmiye od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nioh

°l/o 
rocsnie, za całe półmiesiące, tj. prsy wkładkach od następnego

■ wzo ./> w nuesiącu, q prBy wyjęciach do poprzedza-
16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna

„ Filia na umiarkowany procent.
od kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel

goas. 9—12 przed południem i od goaz. 2—4 pó południn.

Zarząd.

-6-^UlUÜ IO UDU 
Jąeego i, z względnie 
ťožyczki daie

Na padaczkę (wrzut). SÄi*™ 
stany, niech zaśada broszury o tern za darmo przez 

Schwanen-Apotheke, Frankfurt nnd Menem.

—: UCZNIA
przyjmie natychmiast RUDOLF HOLEWÆ, 

kapelusznik w Cieszynie.

Niezwykle tanio!!
315 sztuk tylko I złr. 85 ct.

1 piękny zegarek z 8-letnią gwarancyą i łańcuszek pozłacany, 
1 wspaniała kolia z pereł wschodnich, bardzo modna ozdobna 
dla paś, 1 bardzo piękna cygarniczka z bursztynem, 1 wspa­
niała szpilka do krawatów z imitowanym brylantem, 1 bardzo 
elegancki pierścień z imitowanym drogim kamieniem dla panów 
i pań, 1 bardzo piękny garnitnr złożony z maoszetów, kołnierza 
i spinek do gorsu z patentowanem zamykaniem, 8 chustki do 
nosa płócienne, 1 piękny egzemplarz niklowych przyborów do 
pisania z angielskim mechanizmem, 1 wspaniałe lustro toaletowe z ładnym grzebieniem, 1 ozdobna paryska broszka dla pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękny notes, 20 sztuk przyborów do pi­
sania, 1 piękna rączka do pisania, 72 sztuk angielskich piór, a nadto 200 sztuk różnych rzeczy bardzo potrzebnych w domu 
można za darmo! otrzymać za pobraniem pocztowem przez

dom »kopertowy H. SPINOARN, Kraków (Pootfaoh) nr, 119.
Przy odbiorze dwóch przesyłek dodaje za darmo piękny 

scyzoryk z dwoma ostrzami.
Za przedmioty nieodpowiadające zwraca się pieniądze.

Józef Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca swój

nowo otwarty największy skład

maszyn i narzędzi rolniczych
z pierwszych prościejowskich fabryk „F. Wiohterie“ 
jako jedyne główne ztistępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, półkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młoearni z metalowemi łożyskami lub też 
z patentowanemi podwójnemi kuliczkowemi łożyskami 
(ara patentu w Austryi „21226", w Węgrzech „819"), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bachora", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krajacze do buraków i kartofli, Śrótowniki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi­
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp. — 
Wszelkie naprawy wykonuje się jak najdokładniej, 

szybko i tanio.

Dyrekoya śląskiej rolniczej Szkoły krajowej w Kooobędzn 
11. czerwca 1900.

Ł. 180. Do WP. J. Stępienia, zastępcy firmy F. Wichterle 
w Cieszynie!

Podpisana Dyrekcya potwierdzą na Pańskie żądanie, że ko­
siarka Mc. Cormick, Chicago Nev 4 oddana nam na Pańskie 
życzenie na próbę, spełniła wszystkie wymogi co do lekkości, 
prędkości roboty i łatwego kierowania i pracowała zupełnie 
zadowalniająco. Maszyna skosiła nie tylko normalnie stojącą 
ale także powaloną koniczynę, tudzież żyto gradem zbite równie 
i zostawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya Sskoły rolniczej w Kocobądzu.
Franciszek Krieshofer.
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ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Deinla, wielkie poflsienie, w Cieszynie, Plac Dainla, wieliie poûsienie

<a> polena:

AWtUL Papier ogniotrwały w najlepszej jakości, 
aa Cement =

Kuro winę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk*i rze- 

mieślników.
jU MR* Strzelby, rewolwery i amunicyę.
f ' Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne, żelazne meble, Lampy, 

^asy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża,
■ :’?s Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.

Towarzystwo oszczędn. i zaliczek w Cieszynie
stów. zarejestr. z nieograniczona poreką

przyjmie

dwóeh praktykantów
i jednego pomocnika starszego,

W podaniach skreślić należy dotychczasowy bieg.żicia 
i dołączyć do nich metrykę, ‘wiadectwo ukończenia przynajmniej 
niższego gimnajyum lub niższoj szkoły realnej z dobrym po­
dtypem, świadectwo zdrowia i ewentualnie inno świadectwa. 
Podania wnieść należy na ręce Zarządu głównego Towarzystwa 
oszczędności i zaliczek w Cieszynie dn dnia 1. września br.

Młocaraic, młynki flo czyszczenia zboża, tryery, Długi, siewniM.
Najlepsza oryginalna amerykańska 

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1Ł99 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i najsfigkt zq nagrody. Z tę ko-iarkę można 
Zooić także na roli z zagonami. Ko Jarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u au try- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr.* 64.

Tamże znajduję Ję również i..zyatkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych. _________

Uczma do nauki introiigatoi skiej 
przyjmie zaraz ANTONI DOMES, introligator, handel książek 
modlitewnych i wszystkich przyboiów do pisaoia i rysowania, 

w CIESZYNIE na Wyższej Bramie nr. 12.

Poszukuje się ucznia
z lepszego domu uu tapicera. Zgłoszenia: Liebet mann, 

tapicer w Chszynie na saskiej Kępie.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich, zapasów 

towarów żelaznych
jck:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla hbryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gojpoóaibtwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy- 
przedai jest tylko na czas krótki ogrcriczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazem

W Białej na starym rynku.

Belgijskie smarowidło do wozów 
Oleje i sur; io maszyn, laróoliiiM 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości 

WEINREB & C2 
fabryka przetworów żywicznych i smarów

w Bogumime.przyjmie zaraz A ntoni Kasprzak, notaryusz 
w Cieszynie.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: 1. Polak- Draki )m Ku*iera i Bp. w Cieszy
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Cena
ł pr-.t, yłl . poeitową 

ci łoroc«me 9 R 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bei przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

■Ml K3I Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Pismo jošwecoie " “ politycznym, nauce,

Za ogłotzenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wierszaàlrobnego, za 

r . . . każdorazowe nmie-Dwi i zabawie.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administraeyi „Gwiazdki Cieszyńskiej** 

w Cieszynie, nl. Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. W Cieszynie, 24. sierpnia 1901. Nr. 34.
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Sejm śląski.
Trzynaste posiedzenie odbyło się d. 20. lipca br. 

Przewodniczył br. La risch.
Miasto Kiim’:owice otrzymało na wodociąg 

12.000 K. subwencji. Podanie o pokrycie deficytu 
58 K. 25 h. wystawy tkackiej w Wyższych Lho­
tách odrzucono. Poseł Hruby dziwi się, że Sejm 
odrzucił podanie o tak małą subwencyę. Tyle się 
mówi o podniesieniu tkactwa, a gdy należałoby coś 
dać na tak piękny cel jak wystawa tkacka, to Sęjm 
podanie odrzuca. Mówca stawia wniosek, aby dla trzech 
uczniów szkoły tkackiej w Frensztacie, pochodzących 
ze Śląska, przeznaczyć 240 K. od Sejmu ; wniosek ten 
jednak został odrżucony.

Nastąpiły wybory do komisyi załatwiającej rekursy 
sprawie podatku per lonalno-dochodowego z kuryi 

wiejskiej. Niemieccy posłowie zobowiązali się w r. 1898 
mandat ten dać Słowianom, ale zapomnieli o kompro* 
misie i wybrali Niemca Diettricha z Seiebrowie.

Miastu Cieszynowi pozwolono na zaciągnięcie 
dalszej pożyczki w kwocie 40.300 K. na sprowadzenie 
źródeł w Tyrze do wodociągu.

Baron Spens postawił wniosek, aby celem przy­
gotowania ustawy o rybolostwie na następną sesyę 
sejmową wybrać komisyę, składającą się z sześciu 
członków, którym należy wyznaczyć na posiedzenia 
odbyć się mające w Opawie dyety i wyasygnować 
koszta podróży. Wybrani zostali pp.: Latze 1, Bayer, 
dr. Bukowski, dr. Türk, Cieńciała i Janota.

Na prośbę gminy Mnisztwa uchwalono 200 K. 
na tamtejszą kaplicę zbudowaną na cmentarzu.

Parobkowi Pawłowi Stonawskiemu z By­
strzycy, który służy na jednem miejscu 43 lat, udzie­
lono na wniosek posła Cieńciały premię 100 K. 
Sprawozdawca zaznacza, że podobne premie powinny 
udzielać towarzystwa rolnicze i gminy. Na budowę 
nowej tymczasowo 2-kl. szkoły (polskiej) w Mich a ł- 
ko wicach uchwalono 3800 K. Podanie zaś tej samej 
gminy o subwencyę na budowę kościoła odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do zbadania. Na rozszerzenie 
szkoły w Bartowicuch uchwalono 4200 K. /

Czternaste posiedzenie odbyło się 23. lipca. Prze* 
wodniczył hr. Łarisch.

Uchwalono na budowę 12-klasowej szkoły ludowej 
i wydziałowej we Frysztacie, której koszta obli­
czono na 150.309 K., subwencyę 40.000 K. Tak samo 
na budowę 12-kl. szkoły ludowej i wydziałowej w 
Skoczowie uchwalono 50.000 K. Dr. Michejda 
zaznacza, że szkoła wydziałowa w Skoczowie nie jest 
potrzebna, bo Skoczów leży pomiędzy Bielskiem i Cie­
szynem, a więc dzieci tamtejsze łatwo mogą dojechać 
koleją do pierwszego lub drugiego miasta. Sądzi, że 
szkoła ta służyć będzie germanizacji. Posłowie Zwil­
ling i dr. T ü r k podnoszą potrzebę tej szkoły i usi­
łują dowieść, że nie zaszkodzi to wcale dzieciom z 
okolicy, jeżeli się nauczą po niemiecku. Szkoła ta ma 
aa celu przysporzyć sLanowi rzemieślniczemu inteli­
gentnych ludzi. Na budowle nadbrzeżne na prawym 
brzegu Odry w obrębie gminy Bogumina, obliczone na 
60.000 K., uchwalono 12.000 K. pod warunkiem, że 
rząd sam przeprowadzi tę budowę i troszczyć się będzie 
o jej utrzymanie. Na ten sam cel i pod tymi samymi 
warunkami uchwalono dla Wierzbicy 6400 K., dla 
Pudłowa 2200 K. Na żydowską bóżnicę w Bogu­
mi nie uchwalono 200 K. Podanie gminy Stonawy o 
subwencyę na budowę domu dla dotkniętych zaraźliwą 
chorobą i szopy na narzędzia straży pożarnej odrzu­
cono dla braku załączników. Dla biednych dzieci, znaj­
dujących się w lecznicy dra Degré w Darkowie, prze­
znaczono 6 całych i 4 połowiczne miejsca wolne i 
wyznaczono na ten cel po 1700 K. w latach 1902—1904. 
Podanie Józefa Krupy, nauczyciela młodszego w 
Chybiu, o stypendyum na odbycie podróży naukowej 
do Francyi odrzucono. Na budowę wodociągu w F r y— 
wał do wie uchwalono 40.000 K., na budowę kolei z 
Widnawy do Nyssy 16.000 K. Referent dr. Pohl 
stawia wniosek, aby Sejm upoważnił Wydział krajowy 
do wyznaczenia remuneracyi dla duchownych w wy­
padkach, kiedy w gminach znajduje się więcej szkół 
trzyklasowych lub mniej niż trzyklasowych. Co do 
potrzebnego kredytu, Wydział krajowy ma postawić 
od-iośne wnioski. Wniosek ten przyjęto. Miastu

^4524928
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Frydkowi pozwolono na pobieranie 4% dodatku od 
czynszów mieszkalnych na wydatki gminne. Refe­
rent Komárek wnosi, aby rząd projektem Wy­
działu krajowego i wydziału I. co do zmiany kra­
jowej ustawy wyborczej w kierunku zaprowadzenia 
bezpośrednich tajnych wyborów sejmowych przejść do 
porządku dziennego. Poseł Hruby jako sprawozdawca 
mniejszości zwalcza najprzód wniosek większości, od­
znaczający się bezwzględnością, następnie stawia na­
stępujące wnioski: 1) Projekt co do zmiany krajowej 
ustawy wyborczej przyjmuje się. 2) Petycyę 55 gmin 
o zaprowadzenie powszechnego, równego, bezpośred­
niego i tajnego prawa wyboru odsyła się do Wydziału 
krajowego do zbadania i postawienia wniosku. W za­
sadzie zgadza się Sejm na zaprowadzenie w Sejmie 
V. kuryi tak jak w Radzie państwa i wzywa się 
Wydział krajowy, aby opracował odnośną ustawę. Za 
wnioskami Hrubego przemawiają dr. Ttirk i dr. 
Michejda, ale większość przyjęła wniosek Zdenka 
barona Sedlnickiego, odraczający tę sprawę do 
następnej sesyi sejmowej. —

Hakatyści.
Towarzystwo H. K. T. założone zostało przez 

polakożerców, wypasionych na polskiej ziemi, mianowi­
cie przez Hansemanna, Kennemanna i Tidemanna. 
Hakata pojawiła się publicznie 3. listopada 1894 
r. w Poznaniu pod firmą : „ Verein zur Förderung des 
DeutsćhtJiums in den Ostmarken* w celu radykalnego 
usunięcia Polaków z ich odwiecznych siedzib w Poznań­
skie m, Prusach Zachodnich i na .Śląsku.

Według ogłoszonego w tym czasie programu 
działalność tego Towarzystwa polega na rozpatrywaniu 
i roztrząsaniu wszystkich kwestyi i objawów na polu 
narodowem, jak również na popieraniu niemiecko-na- 
rodowych interesów w życiu publicznem za pomocą 
odpowiednich środków, głównie także na ukróceniu 
zapędów prasy polskiej, na sprowadzaniu Niemców- 
nabywców gospodarstw wiejskich i miejskich, jako 
też na zwabianiu niemieckich rzemieślników, przemy­
słowców, karczmarzy, kupców, lekarzy, adwokatów, 
ofićyalistów, urzędników i robotników.

Stowarzyszenie ma za zadanie pokrzepianie nie­
mieckiego stanu średniego w miastach i wsiach za 
pomocą odpowiednich środków, mianowicie przez za­
pewnienie niemieckim kupcom odbiorców (Kundschaft) 
i ułatwienie kredytu w razach potrzeby, a co naj­
główniejsze, przez urządzanie wędrownych zebrań 
(deutscher Tage) dla omówienia narodowych spraw i 
możliwie szerokiego rozgałęzienia szkół elementarnych 
niemieckich.

Obecnie Związek towarzystw hakatystycznych na 
Górnym Śląsko ogłosił sprawozdanie ze swej dzia­
łalności od F. 1899. W ciągu roku przybyło 770 

członków, obecnie zaś związek liczy 2802 członków. 
Ogółem jest 22 towarzystw. W dwóch wioskach zało­
żono nowe biblioteki hakatystyczne. Zarząd w kilku­
nastu wypadkach skutecznie się zajął sprowadzaniem 
Niemców lekarzy i adwokatów do polskich miejscowości. 
Kierownik agitacyi związku, dr. Bovensehen, w ubie­
głym roku objechał cały górny Śląsk i w piętnastu 
miejscowościach wygłosił odczyty. Zarząd zaznacza w 
swem sprawozdaniu, że udało mu się pozyskać znaczną 
liczbę niemieckich katolików centrowców i wita ich z 
radością jako nowych członków. Tak to wysila się 
złość i żarłoczność niemiecka na wywłaszczenie Po­
laków w ich odwiecznych siedzibach. —

Nowy dyrektor gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.

Dyrektorem gimnazyum polskiego w Cieszynie, na 
miejsce p. Parylaka, który ustąpił z tego stanowiska, 
Wydział „Macierzy szkolnej" wybrał profesora gim­
nazyum III. krakowskiego, p. Józefa Winkow­
skiego. Prof. Winkowski jest człowiekiem w pełni 
sił (ur. r. 1851.), znanym zaszczytnie na polu peda- 
gogicznem i naukowem, to też cieszyć się nam wy­
pada serdecznie, że prof. Winkowski zgodził się na 
objęcie steru tego zakładu kresowego, którego istnie­
nie i rozwój tak wielką ma dla nas doniosłość.

Prof. Winkowski, niegdyś uczeń uniwersytetu kra­
kowskiego, był do r. 1889. profesorem gimnazyum 
w Rzeszowie. W r. 188». przeniesiony został do gim­
nazyum III. w Krakowie, gdzie zjednał sobie szacunek 
powszechny. „Prof. Winkowski — pisze „Nowa Re- 
forma“ — okazał się nietylko bardzo wykształconym 
filologiem, ale i pełnym taktu profesorem, dzięki czemu 
pozyskał sobie sympatyę zarówno licznego grona swoich 
uczniów, zajmujących już wybitne w kraju stanowiska, jak 
swoich zawodowych kolegów, i poważanie u władz szkol­
nych." Od r. 1891. prof. Winkowski zasiadał stale 
w Wydziale „Kola tow. nauczycieli szkół wyższych" 
w Krakowie, a liczne jego referaty jak : „O potrzebie 
osobnego podręcznika do nauki starożytności" (w roku 
1890.), „Filologia klasyczna w gimnazyach i jej prze­
ciwnicy" (w r. 1892.), „Kilka słów o pogadankach 
pedagogicznych", „W sprawie jednorazowej nauki w 
szkołach średnich" i inne, budziły szerokie zajęcie 
się w kolach nauczycielskich.

Prócz tego prof. Winkowski umieszczał artykuły 
i rozprawy w czasopiśmie nauczycielskiem, wychodzącem 
we Lwowie p. n. „Muzeum* i w sprawozdaniach gim- 
nazyalnych, a nadto • wspólnie z śp. prof. Taborskim 
ułożył jedną z najlepszych książek szkolnych polskich, 
mianowicie „ćwiczenia greckie dla klasy III. i IV.

Nie wątpimy, że prof. Winkowski potrafi nowy 
urząd piastować z godnością, i zjednać sobie zarówno
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poszanowanie władz szkolnych, jak i miłość i szacunek 
grona nauczycielskiego i uczniów. Tego Mu też ży­
czymy g całego serca! —

' Parszywe owce.
iii.

Tacy to wasi najzdolniejsi synowie, wychowani 
w szkole niemieckiej.

Ale wy wskazujecie zawsze tych zdolnych a o 
tych zmarnowanych ani dudn ! Pełno po miastach i po 
wsiach waszych synów, zmarnowanych w szkołach 
niemieckich ! Niczem nie są, pomiatają nimi jak plewą ; 
przechodzą w swojej umysłowej nędzy do Niemców i 
stają się wielkimi kulturnikami i krzykaczami na 
korzyść Niemców — po gospodach i szynkach. Robią 
to nie z przekonania lecz dla chleba, bo usługując 
Niemcom żywią się za to odpadkami z ich stołów a 
mogliby łatwiej i uczciwiej nieraz znaleść chleb ua 
ojcowiźnie przy roli lub przy warsztacie! Kiedyż 
nareszcie odezwie się w was sumienie i kiedyż prze­
staniecie wysyłać dzieci wasze obcym w usługi ? Kiedyż 
nareszcie ustanie ta czołobitność wasza dla wszystkiego 
co obce? Na co ram ta niemiecka kultura, na co 
obcy język? Uczcie się najprzód chodzić o własnych 
siłach, wypróbujcie wasze zdolności a zobaczycie, że 
będzie wam daleko lepiej, że obejdziecie się bez 
ubóstwiania kultury niemieckiej, podniesiecie czoło 
z poniżenia, a Niemcy, którzy was teraz lekceważą, 
muszą się nauczyć liczyć się z wami i poważać was!

Ale jeszcze inna, może największa szkoda wynika 
z posyłania waszych dzieci do szkół niemieckich. 
Każdy z was może często zauważyć, że dziecko 
w szkole ludowej wiejskiej czyni jak najlepsze postępy, 
póki pobiera nąukę w języku wykładowym polskim. 
Nauczyciel robi jak najpiękniejsze nadzieje i zachęca 
rodziców do dalszego kształcenia dzieci. Rodzice 
oszołomieni parszywą miłością wszystkiego co niemie­
ckie, wysyłają dziecko do szkół niemieckich. 1 co się 
dzieje? Dziecko naraz jakby ogłupiało, nie robi naj­
mniejszych postępów i przynosi raz w raz złe świa­
dectwa. W czem tu przyczyna? Zazwyczaj szukacie 
Przyczyny w dziecku. Tymczasem nikt nie jest temu 
mniej winny od dziecka! Winni są temu rodzice. 
Zapominają bowiem, że język wykładowy niemiecki 
r°bi polskiemu dziecku trudności nie do przezwyciężeniu 
Jedyną wolą rodziców jest tylko, aby dziecko umiało 
po niemiecku, o rozwój duchowy dziecka się wcale 
nie troszczą. Nie zastanawiają się nad tern, że przacież 
ížkoly niemieckie nie istnieją na to, aby li 
tylko uczyć po niemiecku mówić, lecz żeby 
nauczyć dzieci potrzebnych wiadomości, żeby rozwijać 
ich umysł i uczynić je ludźmi samoistnymi. Tymczasem 
dziecko wasze całkiem się na umyśle nie rozwija. 
Znajomość języka niemieckiego, jaką ono przynosi du 

sokoły średniej, ogianicza się na kilkudziesięciu wy­
razach i zdaniach pojedynczych. To też dziecko wasze 
siedzi w szkole jak na tureckiem kazaniu a nierozu- 
miejąc o czem profesor mówi zabija czas i rozum. 
Niepodniecane do własnej pracy umysłowej, głupieje 
coraz to bardziej a ogłupienie to występuje tern jaskra­
wiej na jaw, ponieważ dziecko póki uczyło się w języku 
macierzyńskim, robiło świetne postępy. Nie trudno 
się dowiedzieć od tych, którzy z wielkim trudem i 
mozołem ukończyli parę klas w szkołach niemieckich, 
że nie rozumieli nigdy dokładnie co nauczyciel mówił 
i że tylko uczyli się z książki na pamięć a przy 
egzaminie tylko wtenczas odpowiedzieli dobrze, jeżeli 
nauczyciel pytał podług książki. Jeżeli wypadało im 
odpowiedzieć samoistnie, wtenczas językiem ruszyć 
nie mogli- Dziecko powinno bogiem nie tylko nauczyć 
się przedmiotu, ale go także zrozumieć. Jakże ma 
rozumieć wykład, pojąć rzecz, o której nauczyciel 
mówi, kiedy jeszcze nie zawładło językiem niemieckim? 
To przecież znana rzecz, że aby zawładnąć tak trudnym 
językiem jak niemiecki, do tegu potrzeba kilkanaście 
lat pracy/Jakże ma dziecko nasze, które po dwu lub 
trzechletnim pobycie w szkole ludowej niemieckiej 
przychodzi do gimnazyum lub szkoły realnej, rozumieć, 
o czem profesor mówi? Wiecie wszyscy, że chłopiec 
nasz ukończywszy nawet piątą klasę szkoły luduwej, 
bardzo jeszcze żle mówi po niemiecku. W szkole 
średniej wykładają mu całymi godzinami w języku 
niemieckim uniwersyteckim, do którego tak ma się 
język niemiecki potoczny jak jeden do stu. Język ten, 
w którym wykładają profesorowie z wykształceniem 
uniwersyteckiem, jest tedy sto razy trudniejszy od 
języka niemieckiego potocznego. Są to zdania długie, 
zawiłe o budowie skomplikowanej w stylu uczonych 
książek niemieckich! Zapytajcie się tych, co czytali 
niemieckie książki uczone, jak trudne są dla doro­
słego nawet do zrozumienia! Tak samo trudny do 
zrozumienia jest wykład profesora niemieckiego, bo 
się uczył z tych książek. Cóż więc dziwnego, że synek 
wasz patrzy profesorowi na usta jak patrzymy na 
młyn, słyszy łoskot słów ale nie rozumie nic, bo nie 
pojął jeszcze ducha języka niemieckiego. Siedzi bez­
myślnie, w głowie mu huczy a myśl przenosi go podczas 
wykładu ku krowom i gęsiom, które pasał, nim go 
pusłano do tej niemieckiej męczarni. Po łąkach i 
polach duch jego się błąka, rzecz tedy naturalna, że 
dziecko czeka z upragnieniem końca nauki, aby rzucić 
książki w kąt i czmychnąć po za miasto. Tak wytwarza 
się u dziecka naszego umysłowe lenistwo, które prze­
chodzi w nałóg i później nie da się niczem wykorzenić. 
Na marne wychudzą wasze pieniądze i praca, którą 
łożycie, aby coś z chłopca zrobić, na marne mijają 
chłopcu lata najpiękniejsze i najważniejsze, w których 
mógł był nabyć dużo najpotrzebniejszych wiadomości, 
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bo to właśnie jest ten czas w którym dziecko najlepiej 
i najtrwalej pamięta, czego się raz nauczyło!

Gdy dziecko z powodu niezrozumianego wykła­
dów e ,o języka siedzi iak parę lat na ławie szkolnej 
bezmyślnie, zostaje już na Cfłe życie martwem na 
umyśle, nigdy nie będzie dojrzałem na duchu, nie 
będzie poradnem ani samoistnem w życiu, będzie ślepo 
wierzyć we wszystko, co mu Niemcy powirdzą i nie 
zdobędzie się na krytykę tego, co mu zalecają. W śle­
pocie tej d ucho..ej będzie chwalić wszystko, co obce 
a o poprawę swego się nie potroszczy.

Oto tajemnica, dlaczego mamy pomiędzy Pola* 
kami w Cieszyńskiem tyle parszywych owiec: Wyszl' 
z niemieckich szkół z ogłupiałą głową a teraz zachwa­
lają niemiecką kulturę, bo im tak Niemcy kazali. 
Dowiedziona rzecz jest, że ci, co nam najwięcej nie­
mieckie szkoły zalecają, ci zdawają sobie najmniej 
sprawy, jakie ma szkoła zadanie. — C. d. n.

------------  F.

Janek Stoktosa.
Powieźć ; naszych czasów, z natzych otulić osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Ile razy sobie westchnęła: HO Janku, Janku, gdybyś 
ty był przynajmniej przy mnie, o wiele byłoby nam 
weselej.* Lecz pamięć o Janku coraz bardziej niknęła, 
nareszcie o nim tylko pamiętała w modlitwach, boęo 
jako już nieżywego do swoich modlitw przyłączała.

Postanowiła na teraz pozostać w izdebce ulu­
bionej, jako pierwej w chacie pod brzegiem. Zdało s:ę 
jej, że duch matki jest zawsze przy niej jak we dnie 
tak i w nocy.

Postanowiła dalej prąci wać na utrzyma" e. Mały 
majątek po ojcu miała dabrze schowany; nie było 
tego wiele, ale w czasie choroby wystarczyło. Spo­
dziewała się, że igłą sobie tyle zarobi, ile będzie po­
trzebować na utrzymanie się.

Niektóre dawniejsze rzeczy po matce rozdała 
pomiędzy ubóstwo, drugie na pamiątkę niechała, a w 
innych rzeczach chodziła, aby tak ciągle pamiątkę 
mieć po matce i po ojcu.

Ponieważ przecież było jej bardzo smutno samej, 
ale też i niebezpiecznie, na poradę czcigodnego dusz­
pasterza wzięła sobie ku sobie pewną wdowę, którą 
dzieci obumarły i mąż. Była znaną owa dwowa, z 
Stokłosową znały się, lubiły się, i często jej pomagała. 
Wdowa ta chodziła za pracą po gruntach, to zaś 
wieczorami pierze skubała i żywiła się, jak mogła.

Tak się Jadwiga uspokoiła; było widać na n.ej 
coś poważnego, coś szanowania godnego. Każdy, kto 
na nią spojrzał, mimowolnie pozdrowienie dał i przy­
witał.

Nosiła się też Jadwiga pewien czas z myślą pójść 
do gór do dalszych krewnych swej matki. Poszła tam 
na pewien czas, podobało się jej w górach, zdało się 

być bliżej Boga; lecz tęskniła za grobami tak dro­
gimi, za kościołem tak bliskim, podziękowała i zas 
przybyła da swej ulubionej izdebki.

Pewnego dnia się zdarzyło, że poszła do huty 
za robotą. Mimowolnie musiała przechodzić około go­
spody Mośka. Widzi wszystko strojne, widzi kolasy i 
powozy różne ; goście się snują. Nareszcie w.dzi, jak 
goście siadają do kolas, patrzy się, widzi Rewkę 
Mośkową, rudowłose dziewczę w bieli, wsiadającą obok 
jakiegoś pana do powozu. Pyta się, co to i dowaduje 
się, że Mosiek swoją dziewczynę wydaje za męża i 
kilka tysięcy płaci jej posagu. Nigdy się nie do wis 
chrześcianin, ile żyd swei córce daje posagu; bo tego 
nie musi wiedzieć chrześcianin. Kobiety, które też tam 
stały, różne sobie rzeczy opowiadały o córce Mośko- 
wej. „Ta umiała gości ojcu przyganiać, jako teraz będzie 
ojciec bez córki gospodarzył?* „Jako ona umiała mło­
dzieńców do siebie przyciągać i wabić, głowy mctać, 
a kiedy robotnik myślał sobie nie wiem co, wtedy się 
z niego wyśmiała. Nigdy njp wdała się w bliską sty­
czność z chrześcianinem.* Tu sobie Jadwiga pomyślała: 
„Tak też ona i Janka do siebie przyciągała i wabiła, 
aby Janek u nich pił i pieniądze mamił."

Tu żyuówka już wsiadła do powozu i kolasa ru­
szyła. Mimowolnie oko żydówki padlo na Jadwigę 
dalej stojącą. Zdała się tryumf.-wać, jakoby ch.-iała 
powiedzieć: „Patrz, patrz, co ty jesteś, a co je jeutom.* 
I zbladła, bo sobie zapewnie Janka wspomniała, który 
się jej najbardziej z wszystkich podobał, a jakoś go 
rite mogła zupełnie do swej mocy przywieść.

„Poszła żydówka za mąż tam, gdzie były większe 
żtfiwa, ku Ostrawie, gdzie tyle ferlogów i sklepów i 
karczem i tyle paści na robotnika nastawionych, pby 
tam głupich robotników o krwawo z.rob.ony grosz 
pTzywieść, pod pozorem, że się robotnikowi usłużyło.

Tak przeszedł czas Jadwidze. Zima się zbliżyła. 
Śniegi zaś okryły białą płachtą nasze śląskie pola. 
Ludzie zaś tylko posiadywali po domach, patrząc swej 
do mi wej pracy; tylko hutnicy jako zawsze w tniegu 
i w zimnie i w wietrze i w mrozie od wioski śpieszyli 
ku hucie, gdzie prawda w ogromnych kuźniach uie 
było zimno, ale nawet g< rąco.

30. Nieznajomy.
Od tej chwili, jako Janek nasz powrócił do pracy, 

która mu wielkie zarobki przynieść miała i też przy- 
noniła, bawił się myślą powrotu do domu. Im bardziej 
bezbożnym swem dawniejszem życiem się brzydzi » 
w cnocie udoskonalał, tern bardziej go ciągnęło d° 
swoich. Kiedy był jeszcze dla .Boga straconym, nią 
głosił się, teraz już, jako nawrócony, wstydził się już 
zgłaszać, nim sam powróci.

Oszczędzał i odkładał. Poznał teraz już, kiedy 
robotnik oszczędnym, że może coś z zuiobl u mie­
sięcznego oszczędzić i wteuy nawet, kiedy żonaty.
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Kiedy zacna familia, u której mieszkał, poznała 
i dowiedziała się, że nosi się z zamiarem pomiędzy 
swoich powrócić, wszelakim sposobem usiłowała się 
go zatrzymać. Było to nie jedynie z przywiązania ku 
cnotliwemu robotnikowi, jako raczej dla własnych in­
teresów. Takie familie zawsze dobrego i sprawnego 
robotnika chętniej widzą u siebie, niżeli światowego. 
Punktualnie zapłacił, porządku domowego się trzymał, 
w swoim czasie powrócił, doma w wolnych chwilach 
trudnił się czytaniem różnych dobrych niemieckich 
dziełek; bo się dobrze już w niemczyżnie wydoskonalił 
i pracował też nad wydoskonaleniem się w zawodach 
swej pracy. Mieli też jeszcze inny interes go zatrzy­
mać; cieszyli się, że on kiedyś może poprosić ich o 
córkę za żonę. A córka ich była wcale porządną, już 
nieco w latach będącą dziewczyną. Lecz Janek Sto­
kłosa z granic przyzwoitości i grzeczności względem 
córki nie wykroczył, nie wdawał się w miłostki, które 
rzadko do dobrego końca wiodą. Jeżeli pomyślał kiedy 
o żenieniu, wtedy sobie powiedział : .Polakowi należy 
się Polka a nie Niemka, która męża swego często nie 
rozumie." — .----------

Gospodarstwo i przemysł.
Program premiowania bydła rogatego. 

Towarzystwo rolnicze przypomina: Pierwsze premio­
wanie odbędzie się w Górnej Lesznej na dniu 9. września 
1901. Premiowane może być wyłącznie tylko bydło 
czerwone, należące do gatunku czerwonego* bydła 
Lesznańskiego, a zwłaszcza: 1. Buhaje (z wyjątkiem 
krajowego) liczące od */*—3 lat. 2. Krowy od 2—8 
lat. 3. Jałówki od */<—3 lat. Drugie premiowanie 
odbędzie się w Małych Kończycach przy Frysztacie 
na dniu 11. września 1901. Premiowane może być 
wyłącznie tylko bydło rasy kulandzkiej lub przynaj­
mniej widocznie tą rasą uszlachetnione, a zwłaszcza:
1. Buhaje (z wyjątkiem krajowego) od *■/*—3 lat.
2. Krowy od 2—8 lat. 3. Jałówki od «/*—3 lat-
Premie dla obu premiowań oznaczają się jak następuje:
1. Na buhaje: I. p- 50 K., II. 30 K., III 20 K.
2. Na krowy: I. p. 50 K., II. 40 K., III. 30 K.,
IV. 20 K., V. 15 K. 3. Na jałówki: I. p. 50 K., 
U. 40 K., III. 30 K., IV. 20 K., V. 15 K. Niewy­
czerpane premie w jednem miejscu, użyte będą 
w drugiem, tak samo mogą być przeniesione z jednej 
kategoryi do drugiej. Przyznane być mogą także dy­
plomy. Wszystko bydło musi się znajdować na miejscu 
premiowania już o godzinie 8. rano. Właściciel bydła 
względnie prowadzący musi przynieść ze sobą : a) zwykły 
urzędowy paszport ; fc) świadectwo od Urzędu gmin­
nego, iż bydło przynajmniej pól roku jest w posiadaniu 
właściciela, jak jest stare i jakiego pochodzenia ; c) ce- 
dulkę przypuszczenia względem krów i jałówek cielnych. 
Otrzymujący premię musi własnoręcznie potwierdzić 
odbiór tejże i rewersem się zobowiązać, iż bydło pre­

miowane dalej do chowu trzymać będzie, lub w razie 
koniecznej sprzedaży, również tylko do chowu takowe 
sprzeda — w innym razie winien jest . otrzymaną 
premię zwrócić, lub udowodnić, iż bydło stało się do 
chowu niezdatnem. Bydło, względem którego nie do­
pełniono któregokolwiek z powyższych warunków, nie 
może być premiowanem. Premiowanie bydła ma na 
celu zachęcenie do racyonaluej hodowli bydła i ma 
służyć oraz jako pouczenie w tym kierunku. To też 
mamy zamiar, o ile okoliczności na to pozwolą, 
urządzić w jednem i drugiem miejscu rozprawę o ho­
dowli bydła. Zapraszamy tedy nie tylko tych, którzy 
bydło przyprowadzić zamierzają, lecz i innych gos­
podarzy i gospodynki do uczestnictwa w tych wystawkach 
bydła rogatego. — .

Włości rentowe. Sejm galicyjski nchwalił 
ustawę o tworzeniu włości rentowych.

Włością rentową wedle tej uchwały iost posiadłość 
rolnicza rozmiaru 3 do 60 hektarów, obciążona pożyczką 
krajową, spłacalną przez roczną rentę, i uznana przez 
czas trwania tej pożyczki za niepodzielną

Tak pożyczka rentowa, jak czasowa niepodzielność 
włości muszą być wpisane do księgi gruntowej. Nadto 
jednak właściciel musi mieć pewne osobiste warunki 
ku temu, aby mu pożyczka była udzieloną Mianowicie 
musi to być rolnik zawodowy, który dotychczasowem 
postępowaniem daje rękojmię, że pomocy kraju nie 
zmarnuje.

Pożyczka rentowa przez kraj udzielona na utwo­
rzenie nowej włości rentowej, lub na przemianę już 
istniejącego gospodarstwa rolnego średnich rozmiarów 
we włość rentową wypłacaną będzie właścicielowi w 
listach rentowych, przez Wydział krajowy emitowanych. 
Spłata tej pożyczki uskuteczni się w 52 lub w 56 la­
tach. Procent wraz z amortyzacyą 41/a°/o do 5*/». —

Stun zasiewów na Węgrzech. Zbyt obfite 
deszcze i grady w miesiącu sierpniu wyrządziły znaczne 
szkody *w zasiewach. Omłot zboża prawie ukończony. 
Jakość pszenicy i żyta zadowalająca. Jęczmień ilościowo 
średni lub poniżej średniej miary, jakościowo lichy; 
owies jakościowo dobry, ilościowo niezadowalający; 
kukurydza i kartofle się polepszyły, buraki cukrowe 
i pastewne zadowalające. Winnice i sady zapowiadają 
zbiór dość dobry. — -----------

Jura i Jánek.
Jura. Restauration des Georg Bardoń.
Jánek. Co zaś pleciesz o restaurationie i o ja- 

kimsi Bardoniu?
Jura. Miej cierpliwość Janiczku, aż ci to wszystko 

opowiem. Na uroczystość Wniebowzięcia M. P , to jest
15. bm., jechółem pociągiem od Bielska ku Cieszynu, 
przyjadę na jeden przystanek kolejowy i wylezę z wa­
gonu i patrzę, a tu taki tłum ludzi i muzyka. Pyi_m 
się, co się to dzieje, a tu mi opowiadają, że to po­
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święcenie tego restaurationu i Scharf Zimra i Tońister 
Zimer.

Jánek. Ji ci już synku nie rozumię, co ty to 
bajesz.

Jura. Miej cierpliwość, já ci to dokładnie opo­
wiem. Wstępuję pomału do wnętrza się popatrzyć, 
jeżeli tam kto z naszych nie tańcuje, bo tam tańczyli 
jak nieprzymierzając w ziemniáczej dziurze, bo ten 
Szarf Zimer był bardzo mały, to tak jeden po drugim 
bruBił, já myéláiem, że się na nich te niemieckie ka­
báty chycą od tego bruszeniá.

Jánek. Ale tańczyć Bię musiało.
Jura. A to jeszcze nie wszystko. Najprzód ci 

muszę opowiedzieć o tych jego firmach. Tu na polu 
mász napis, *jak już wyżej powiedziálem : Restauration 
des Georg Bardoń, drugi mász w sieni po lewej stronie 
nad drzwiami, tam jest Szarf Zimer, trzeci jest po 
prawej stronie nad drzwiami, tam jest Tońister Zimer*

Jánek. Ale to są Jurászku jakieś niezrozumiałe 
napisy, co to má znaczyć ten Tońister Zimer?

Jura. To znaczy, że tam będą żydki mieć swoje 
nazbierane pinkle, ponieważ to jest przy samym po­
ciągu a takich napisów žáden nie rozumie, tylko te 
niemieckie żydki.

Jánek. Já też myślę, że tam z naszych žáden 
pod taką firmę nie pójdzie, bo jak Bię on wstydzi 
polskiego języka, to też nie dostanie ani polskich 
pieniędzy.

Jura. Naturalnie, że nie dostanie, bo tam z na­
szych žáden nie pójdzie, a tych niemiászków tam jest 
bardzo mało.

Jánek. Ale mi też to dziwno, że mu to w taki 
dzień dozwolili.

Jura On miál dobre szpekulacye, bo powiedziál, 
że będzie miál w ten dzień wesele Mojżeszowego wy- 
znaniá, že tam žáden inszy nie śmie iść, tylko same 
żydki, a tu się pokazało, że to nie práwda, bo cho­
dzili od chałupy do chałupy i zaprászali na zimny 
gulasz i ciepłe piwo jako na łapuwe.

Jánek. No teráz już temu wszystkiemu dobrze 
rozumiem i miarkuję, gdzie to jest, pewnie w tej 
gminie, gdzie to tak moc pszczół hodują.

Jura. Prśwdęś powiedziál.
Jánek. Jak my, braciszku, społem kamracemy, 

to my jeszcze nie spotkali takich Tońister Zimrów, 
ale já myślę, że mu to długo nie potrwá, bo jeżeli 
będzie chciál z ludzi żyć, to też musi inaksze napisy 
mieć a w dni świąteczne muzyki nie robić.

Jura. My tam musimy do tej okolicy zajechać 
a ludzi penauczyć, a temu niemiáizkowi powiemy, żeby 
ludziom takiej krzywdy nie robił.

Jánek. Tak zrobimy! —

Korespondencya.
Z Białej.

Trudnoby było, przeszukawszy całą Galicyę, znaleść 
miasteczko, bo jnż o miastach nie mówię, gdzie nie­
porządek byłby tak, jak w Białej tolerowany, ba — 
uprawniony. Ktoby, wierząc w wychwalaną przez Niem­
ców gospodarkę, powątpiewał o tern, niech Bię 
przypatrzy na plac Franciszka w Białej, a snadnie 
nabierze przekonania, że polskie porządki chyba o 
wiele lepsze.

Kupiec tutejszy, Feiner, przy placu Franciszka, 
tuż obok Czytelni polskiej, narożny dom parterowy 
mający, chce budować w tem miejscu kamienicę a że 
jest kupcem, więc zamierza równocześnie i sklep 
mieć tuż obok, by handel szedł, a konsumenci się 
nie odbili — no i czynszu nie płacić I Nie każdy i nie 
wszędzie w danych warunkach miałby odwagę starać 
się o tak korzystną sytuacyę, by i kamienica była i 
z „geßchäftu" nic nie uronić; ale Niemiec w Białej 
wszystko przeforsuje: magistrat Białej pozwolił mu 
na placu Franciszka zbudować dom z pruskiego 
muru; dokąd też ów pan kupiec przeniósł sklep 
cały; pól placu z frontu zawalił materyałem i rumo­
wiskiem, odciął przez to zupełnie zwykły przystęp 
do budynku poczty, w głębi tego placu stojącego, 
nie mówiąc już o Czytelni polskie j i innych mieszkań­
cach tej części miasta, i dokazał tego, że może równo­
cześnie: kamienicę budować, handel prawie w tem 
samem miejscu dalej prowadzić, czynszu ze sklepu 
nie płacić, a nakoniec dom prowizoryczny po wybu 
dowaniu kamienicy dobrze sprzeda!

Zwyczaj stawiania na chodnikach i przeszkadza­
nia ludziom w chodzeniu po nich, nigdzie nie jest tak 
powszechny, jak w Białej, chociaż po icyanci w para­
dzie, z pikelhaubami, ciągle po ulicach paradują.

Chodniki'nędzne, brud w podwórzach óomów, o 
co nikt nie dba, a do tego od zeszłego roku już po 
raz drugi burzenie bruków ulicznych — to dla wo­
dociągów, to znów dla kanałów, cuchtiienie straszliwe 
zawsze brudnych i niezacklepionych rzeczek Białki i 
„Anki", dymy kominów fabrycznych czynią pobyt w 
Białej, podczas upałów zwłaszcza przy braku kąpieli 
wprost nieznośnym. Toteż w każdą niedzielę i święto 
tramwaj elektryczny bielski, koleje i wózki w oblęże­
niu, a na wszyitkich drogach roi się od łaknącej 
świeżego powietrza publiczności. To jeszcze dobrze, 
że okolica tutejsza dostarcza pięknych, do wycieczek 
zachęcających miejscowości: Cygański Las, Bystra, 
Jaworze, Ustroń, Wisła, Węgerska Górka, partye 
górskie w Beskidy ciągną ku Bobie i nadzieja wycieczki 
i świeżego powietrza w dzień wolny każę znosić cier­
pliwie spiekotę całego tygodnia i oddachanie wyziewami.

Szkoła polska dostała stałego kierownika w oso­
bie p. Müldnera, który przed pół rokiem do Białej 
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przybywszy, od początku roku szkolnego kierownictwo 
obejmie.

„Sokół* w Białej rusza się zawsze w pracy so­
kolskiej, skrzydeł nie opuszcza. Zamiar budowania 
własnej sali gimnastycznej, przy szkole polskiej, tak 
sympatyczny, nie znalazł na razie u społeczeństwa 
naszego takiego poparcia, jakiegośmy się spodziewać 
mieli prawo. Za przykład niech posłuży fakt, że na 
160 odezw, wysłanych do niezależnych sfer prawni­
czych zachodniej Galicyi, a więc do osób bądu co 
bądź demokratycznie usposobionych i materyalnie nie 
ostatnich, otrzymał „Sokół* dwie tylko dodatnie od­
powiedzi. Widząc, że na drodze odezw bardzo mało 
dla celu da się zrobić, gdy także prośba, do Sejmu 
wniesiona, a przez uproszonych posłów pp. Bindera i 
Rottera poparta, pozostała bez dodatniego skutku, wy­
dział „Sokoła* na drodze centowych składek przez 
sprzedaż cegiełek, a przy pomocy bratnich gniazd 
sokolich dąży u, podniesienia funduszu na budowę. 
Przyszłość okaże, co się na tej drodze da zrobić. —

Z ziem polskich.
Umarł we Lwowie Wilhelm hr. Siemieński" 

Lewicki, członek austryackiej Izby panów. —
Za obrazę religii skazał krakowski krajowy 

sąd karny Piotra Bujusa, ślusarza z Świątnic, na 
5 miesięcy więzieuia. —

Podrożenie węgla. Spółka kopalni węgla na 
Śląsku pruskim podniosła cenę węgla o 40 fenigów 
za tonę. —

Poznań. P. Mateusz Nowicki z Małych Garbar, 
handlarz ryb, otrzymał od policyi nakaz, żeby swe 
imię na tablicy u woza wypisał po niemiecku. P. No­
wicki, który od lat 20 miał tę tablicę z wypisanem 
po polsku imieniem, nie uląkł się i zamierzał ndać 
się na drogę sądową. Policya nie chcąc narazić się na 
przegranie sprawy, cofnęła swój nakaz. P. Nowicki 
ma przynajmniej to zadosyćuczynienie, że imienia 
swego zniemczyć nie pozwolił. —

— Komisja kolouizacyjna wzywa wszystkich ha- 
katystow, aby się rzucili do hurtownego kupowania 
posiadłości włościańskich polskich. —

Polacy w Brazylii. W Kurytybie z inicjatywy 
p. Ł. Bielecki« go zawiązane zostało „Kółko młodzieży 
polskiej w Paranie". Celem tego związku ma być 
samokształcenie się za pomocą odczytów, pogadanek, 
deklairacyi a w potrzebie lekcyi w obranym przed­
miocie. W razie pomyślnego rozwoju „Kółko** zajmie 
się szerzeniem oświaty wśród towarzyszów robotniczych 
bliższych i dalszych oraz pomocą w wynajdywaniu 
pracy korzystniejszej. Członkami kółka są młodzi rze 
nreślnicy. — ------------

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Dzienniki czeskie donoszą, 

że minister dla Czech Rezek, ustąpi z początkiem 
zwołania jesiennej sesyi Rady państwa, jeżeli żądania 
stawiane apsci ie rządowi przez Czechów nie zastaną 
uwzględnione. —

— Wybory do Sejmu tyrolskiego mają się 
odbyć w listopadzie. —

— Dr. Józef Kaizl, jeden z przywódców stron­
nictwa młodoezeskiego, były profesor ekonomii w uni­
wersytecie czeskim w Pradze, b. minister skarbu w 
gabinecie hr. Thuna, zmtrł d. 19. bm. w Sobiesławie 
(w powiecie Tabor) w Czechach. Żył lat 47. Był 
jednym z najzdolniejszych polityków czeskich i położył 
dla swej ziemi rodzinnej zasługi niemałe. —

Prusy i Niemce. Ministerstwo wojny zakazało 
żołnierzom bez pozwolenia władzy brać udział w zgro­
madzeniu lub zabawie urządzanej przez jakieś i towa­
rzyszenie. —

— Parlament niemiecki, zwołany na 26. listopada 
br., zajmie się przedewszystkiem na wstępie projektem 
taryfy cłowej. —

— Twierdzą, że cesarzowa Fryderykowa zostawiła 
20 milionów marek majątku; cały majątek miała 
zapisać córkom swym. —

— Mówią, że zjazd cesarza Wilhelma z carem 
Mikołajem w Gdańsku, zaniechany został z powodu 
zgonu cesarzowej Fryderykowej. —

— Obiega pogłoska, że cesarz Wilhelm II. zjedzie 
się z carem Mikołajem nie w Gdańsku ale aż 17. wrze­
śnia w Kilonii, dokąd przyjedzie także król angielski 
Edward VII. —

Rosya. W Finlandyi zaczyna gospodarka rosyjska 
przybierać charakter coraz bardziej moskiewski. Naj- 
niewinniejsze zebrania, jak np. religijne, zebrania Sto­
warzyszeń wstrzemięźliwości, potrzebują zatwierdzenia 
władz. W dodatku zebrania te bywają dla błahych 
przyczyn rozwiązywane, od mówców zaś żąda się, nby 
przemówienia przedkładali władzom w języku rosyjskim. 
Niejtety, nie brak i w Finlandyi urzędników, rodo­
witych Finlandczyków, którzy, zdradzając sprawę swego 
narodu, popierają dążności rosyjskie. —

Włochy. W Rzymie, Neapolu i Medyolanie były 
strajki służby tramwajowej, które zakończyły się ko­
rzystnie dla służby. —

Francya. Zapowiadają ku uciesze przyjaciół Ro- 
syi przyjazd cara rosyjskiego z żoną do Paryża. —

Szwecya. Zamierzone podwyższenie ceł nie­
mieckich wywołało zaniepokojenie i w Szwecyi, ponieważ 
może ono dotkliwie się dać uczuć szwedzkiemu han­
dlowi drzewem i produktami drzewnymi. W nowym 
projekcie istnieją bardzo wysokie cła nawet na gotowe 
przedmioty z drzewa, jak np. odrzwia, ramy do okien, 
schody itd. Jak ważną jest dla Szwecyi, będącej 
krajem bardzo lesistym, kwestya odnośnych taryf, 
dowodzą cyfty, świadczące, iż w r. 1898 wywóz drzewa 
szwedzkiego do Niemiec sięgał wartości 40 milionów 
marek. —

Chiny. Chociaż wojna w Chinach już niby dawno 
się skończyła a krwiożerczy Waldnrsee wrócił do 
Berlina, to jednakże dopiero teraz podpisały mocarstwa 
protokół pokojowy z Chinami. Chiny obowiązują się
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zapłacić odszkodowanie wojenne w sumie 240 milionów 
taelów, czyli około miliarda koron, a na zabezpieczenie 
wypłaty tej kontrybucyi rłużyć mają cła mors’rie, 
pobierane w portach chińskich od wszystkich towarów 
dowożonych z zagranicy. Cło to ma uczynić 5 procent 
od wartości towaru. Rosya chciała, aby pobierano 
10 procentowe cło, bo w takiiu razie kontrybucya 
prędzej mogłaby być wypłacona, de Anglia sprzeciwiła 
się temu stanowczo, gdyż ona utrzymuje najrozleglejszy 
handel z Chinami i najwięcejby na tern ucierpiała. 
Wogóle mocarstwa nic nie zyskały na hecy chińskiej, 
gdyż ta kontrybucya nie pokryje nav.et rzeczywistych 
kosztów wojennych. Jedna Rosya zyskała, gdyż usa­
dowiła się w Mandżuryi i nie chce stamtąd ustąpić. 
W Anglii wywołało to załatwienie kwestyi ch.ńskiej 
wielkie rozgoryczenie, a Niemcy z gadatliwym cesa­
rzem na czek udają tylko, że zrobiły dobry interes. 
— Francuski generał Vuyron wraca z Chin do 
Francyi. — ------------

Rozmaitości.
— Deutsche Wirtschaft. Z Berlina piszą o ma­

sowych kradzieżach w magazynie prochu w Spandawie. 
Dotychczas aresztowano pod zarzutem współwiuj w 
tych kradzieżach 1 odźwiernego, 6 strażników i kilku 
robotników. Przekonano się, że kradziony proch i na­
boje wywożono całymi w oz uni i czółnami. Policya jest 
już na tropie prawie wszystkich złodziei. — Bankier 
Maks Opitz w Berlinie został uwięziony. Pomiędzy 
innemi zarzucają mu sprzeniewierzenie depozytów. 
Opitz miał zamożną klientelę, do której należał także 
brat cesarzowej niemieckiej, ks. Günther szlezwicko- 
holsztyński. — W Tylży rozeszła się pogłoska, że 
tamtejsze towarzystwo zaliczkowi, utrzymujące stosunki 
z handlarzem drzewa, Bernsteinem, który zawiesił wy­
płaty, poniouło dotkliwe straty i grozi mu upadek. 
Pogłoska ta wywołała wielki popłoch. Przez cały dzień 
biuro towarzystwa zaliczkowego było oblężone. Tysiące 
osób domagały się natarczywie bezzwłocznego zwrotu 
pieniędzy. Musiała wkroczyć policya i uspokajać wzbu­
rzone tłumy, które nie wierzyły zapewnieniom, że nie 
stracą swoich oszczędności. —

— Złote myśli,
Niczem bez własnych zalet z rodu przechwalanie; 
Cóż z ognia błyszczącego? Popiół się zostanie.

Brodziński.
Czytać dawne języki i obce rozumieć,
Dobrze jest, lecz ojczysty trzeba najprzód umieć.

Dmochowski. 
Młodzież ma być w słońce zwróconą ludzkości źrenicą.

Konopnicka.
Nie kurczcie miłości w swoich donách I

Piotr Ska.ga.
Marna zaleta z języka obcego, 
Lecz wstyd i hańba nie umieć swojego.

Węgierski.

Z Cieszyna i okolicy.
Posyłajmy dzieci nasze tylko do 

szkól polskich.
— P. Parylak Piotr, dyrektor tutejszego gim- 

nazyum polskiego, przeszedł, wytlużywuzy lat 30 w słu­
żbie rządowej, na emeryturę, i zrzekł się stanowiska 

dyrektora. Pan Parylak otrzymał od „Macierzy szkol­
nej* zastrzeżone kontraktem z r. 1895. uzupełnienie 
emerytury w kwocie 1000 koion, które mu „Macierz* 
ma wypłacać corocznie do końca życia. Pan Parylak 
już wyjechał z Cieszyna —

— P. Władysław Michejda, c. k. anskultant są­
dowy w Nowym Iczynie, zrzekł się posady auskultanta 
i wstąpił do kancelaryi dra Jana Michejdy jako kon- 
cypient adwokacki dnia 14. bm. —

— t Matylda Cińclałowa, wdowa po notaryuszu śp. 
Andrzeju Cińciale w Cieszynie, przeżywszy lat 65, zmarła 
dnia 15. sierpnia br. w Abacyi. Wyprowadzenie zwłok 
odbyło się we wtorek, dnia 20. bm. o godz. 10. rano 
z dworca kolei wprost na cmentarz krakowski. —

— t Jadwiga Kołodziejczyku wa, żona znanego 
kupca w Cieszynie, zmarła dnia 15. bm. o godz. 2’/4 
w nocy w 42. r. życia. Pogrzeb odbył się d. 17. bm.

— Pod patycyę o upaństwowienie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie nadesli.no dotąd 8865 podpisów.

— Członkowie Koła polskiego w Wiedniu dla 
gimnazyum eolskiego w Cieszynie. Potłowie polscy 
subskrybowali na gimnazyum cieszyńskie następujące 
kwoty: JWm. pp. Dawid Abrahamowicz 400 K, Euge­
niusz Ab.ahamowicz ÓO K, Wilhelm Binder 50 K, 
Julian Błażowski 50 K, Maryan Błażowski 400 K, 
Emil Byk 200 K, Antoni Jaxa-Chamiec 400 K, Lud­
wik Ćwikliński 100 K, Władysław Czayk owaki 400 K, 
dr. Michał Danielak 50 K, Adam DoboszyńsLi 200 K, 
hr. Wojciech Dzieduszycki 200 K, hr. Karol Dzie- 
duszycki 200 K, Michał Garapich 200 K, Juliusz 
Giżowaki 100 K, Włodzimierz Gniewosz 100 K, hr. 
Adam Gołuchowaki 400 K, Piotr Górski 60 K, Se­
weryn Henzel 5U K, Wincenty Jabłoński 50 K, Apo­
linary Jaworski 200 K, Adam Jędrzeje’ ucz 4Ó0 K, 
Henryk Kolischer 400 K, hr. Stefan Komorowski 
400 K, Włodzimierz Kozłowski 200 K, Hugo Króli­
kowski 50 K, Teofil Merunowicz 50 K, dr. Jan Mi­
chejda 200 K, Stefan Moysa 100 K, Tadeusz Niemen- 
towbki 100 K, Franciszek Opydo 50 K. ks. Leon 
Paator 50 K, Jaliób Piepes-Boratyński 100 K, Leonard 
Piętak 200 K, hr. Mieczysław Pinińjki 400 K, Jozef 
Popowski 50 K, hr. Jan Potocki 400 K, Jan Poto­
czek 30 K, Arnold Rapapurt 400 K, Tadeurz Roma­
no wicz 50 K, Gustaw Roszkowski 50 K, Jan Rotter 
50 K, ks. Paweł Sapieha 400 K, Natan Seinfeld 
100 K, Stanisław Sozańaki 400 K, Stanisław Starzyń ki 
80 K, dr. Stanisław Stojałowski 50 K, Władysław Stru- 
szkiewicz 50 K, Paweł Sztwiertnia 50 K, hr. Kazi­
mierz Szeptycki 400 K, Paweł Tyszkowski 400 K, 
Jan Walewski 50 K, Ferdynand Weigel 200 K, Hen­
ryk Weiser 400 K, Henryk Wielowieyski 50 K, ks. 
Tomasz WłazowsH 50 K, hr. Antoni Wodzicki 400 K, 
Jan Wojtyga 50 K i ks. Michał Żyguliński 60 K, 
razem 10.780 K. Z tej kwoty wpłynęło już do kasy 
„Macierzy szkolnej" 9.010 K. —

V — Dla muzeum śląskiego ofiarowali: p. Mieczy; 
sław Sandecki z Warszawy: lampę glinianą z epoki 
grecko-rzymskiej znalezioną w El Djem w Północnej 
Afryce, 6 cennych medali, 121 monet srebrnych i 
miedzianych rzymskich, arabskich, chińskich, japoń­
skich, różnych europejskich, pomiędzy ńk-mi piękną 
kolekcyę groszów polckich; p. Józef Biłko, nauczyciel 
w Końskiej 3 monety miedziane; ks. Fr. Michejda 
w Nawsiu 1 monetę miedzianą; ks. Henryk Dziekan, 
proboszcz w Niem. Lutyni: starą misę. —

nadesli.no
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■— Z Bogumlna donoszą: Czytelnia „Jedności“ 
w Boąuminie jest od dawna solą w oku szowinistów 
niemieckich, którzy starają się wszelkiemi silami do­
prowadzić ją do upadku. Dnia 20. bm. wpadl do mie­
szkania p. Szmeji, gospodarza czytelni, burmistrz 
Bogumiba Hein, w asystencji wachmistrza żandarmeryi 
Siebera i bez podania powodu rozpoczął rewizyę w jego 
prywatnem mieszkaniu i w czytelni, choć nie miał 
upoważnienia do tego na piśmie. —

— Dziedzice. W nocy z 14. na 15. bm. otworzył 
nieznany dotąd złodziej kluczem podrobionym boczne 
drzwi kościelne, włamał się do zakrystyi, rozbił zamki 
w dwóch szafach tamże stojących i zabrał dwa kielichy 
wartości 400 K. Naczynia na oleje ów. i inne koszto 
wności, także paramenta, leżały porozrzucane; wi­
docznie szukał złodziej pieniędzy, lecz nie znalazł. Na 
szczęście został ołtarz główny, monstrancya i kielich 
w ołtarzu nietknięty ; prawdopodobnie odstraszył jakiś 
szelest zewnątrz kościoła złodzieja i uchronił nasz 
kościółek od wielkiej straty i od większego jeszcze 
świętokradztwa. Poprzedniej nocy zrabowano kościół 
w Pogwizdowie a skradziono tam nawet z ołtarza mon­
strancję i kielich z hostyami św. Wobec tych licznych 
wypadków powjnnoby się starać o to, aby stróżowie 
nocni przy kościołach jak najsumienniej pełnili swe 
obowiązki. — Gmina Czechowice zamierza wybudować 
dla kolonii Żebracz i Grabowice filialny kościół, aby 
te kolonie nie musiały być odstąpione do nowo utwo­
rzonej parafii dziedzickiej. —

V — Z Koniakowa (przy Jabłonkowie). W niedzielę, 
dnia 1. września odbędzie się poświęcenie nowo wy­
budowanego kościoła. Poświęcenia dokona Przewielebny 
ks. prałat Karol Hudziec. Zapraszamy wszystkich, aby 
ku tej rzadkiej uroczystości jak najliczuiej zgromadzić 
się chcieli. J. L. —

— 2. Michałkowie. D. 10. bm. pochowaliśmy tu 
Leona Brzozowskiego, brata nadinżyniera Fr. Brzo­
zowskiego. Zmarły był magazynierem na szybie Jana 
Jozefa. Ubyła dobra siła nasza, a gdy u kopalń kolei 
Północnej Polacy są na wymarciu, to strata ta jest 
niepowetowaną. Mimo, że kopalnie kolei Północnej 
zatrudniają blisko 8000 robotników prawie wyłącznie 
Polaków,7znacznie przeważającą liczbę urzędników i 
uozorcóyr stanowią Czesi, a Polacy są od 10 lat zu­
pełnie wyłączeni od przyjęcia na urzędników i do­
zorców. —

— Gmina tutejsza zbudowała nowy piękny bu­
dynek szkolny tymczasem o dwu klasach k można go 
Powiększyć do sześciu klas wedle planu, Budynek ten 
lest przeznaczony na pomieszczenie polskiej szkoły 
ludowej, która tu powstanie z dniem 1. września br. 
Dotąd bowiem przy ogromnej większości ludności pol- 
f-iej mieliśmy tu tylko czeską i niemiecką szkołę. 
D. 19. bm. przeprowadzono tu próbny spis dzieci do 
nowej szkoły polskiej. Zapisano 145 dzieci, których 
rodzice domagają się nauki w polskiej szkole. Z tych 
zgłoszono 62 dzieci do II. t., więc do I. klasy zostaje 
83. Szkoła ta miała już powstać w roku zeszłym, ale 
nie było lokalu, a gdy się lokal znalazł, to lekarz 
Powiatowy, Novotny, stawiał bardzo twarde warunki. 
Nawa szkoła ta będzie poświęcona d. 25. bm. —

. - MicLałkowice liczące 6200 ludności i Her- 
noamce mające do 3000 ludności przeważnie polskiej, 
aaJg .tylko jednego z ramienia brackiej kasy usta­

nowionego lekarza dra Śulca, rieumiejąctgo po 
polsku. Nie potrzeba dodawać, że jeden lekarz nie 
może wszystkiemu podołać a ludność pilska wielce 
na tern cierpi. Drugi lekarz Polek jest konieczny a 
dlatego prosimy na tej drodze tak c. k. Starostwo w 
Frysztacie jak i c. k. urząd górniczy w Mor Ostrawie, 
by w tę sprawę wglądnął i ją odpowiednio załatwił. 
Ma tu też powstać nowa apteka, dotychczas bowiem 
ma aptekę domową wielce zatrudniony dr. Šulc, ale 
sprawa się przewleka, bp dr. Novotny do terna nie 
wstawił ani jednego ze Ślązaków, którzy wskutek tego 
wnieśli rekurs. —

— Z Piotrowic. D. 11. bm. odbył się u nas festyn 
tutejszej stiaży ogniowej. Festyn sam udał się dobrze, 
czysty dochód jest znaczny i zasili kasę tak poży­
tecznego towarzystwa, jakiem jest straż pożarna. — 
Jedną jednakże rzecz stanowczo musimy wytknąć jako 
niewłaściwą. Oto cały festyn miał cechę germaniza- 
cyjną na sobie od pociątku do końca- Ogłoszenia na 
miejscu były tylko niemieckie. Co gorsza, przedsta­
wienie Uranii, przeznaczone dla ludu, odbyło się tylko 
po niemiecku, także imitacya Barnum & Bailey a była 
niemiecką. Lud licznie zebrany odwracał się od tych 
przedstawień, bc nie rozumiał tego, co się tam mówi. 
Stanowczo musimy zaprotestować przeciw podobnemu 
lekceważeniu naszego języka polskiego ze strony tu­
tejszych Niemców i renegatów. Gmina nasza była i 
jest gminą polską, a straż pożarna składa się prawie 
wyłącznie z samych Polaków. Ładnieby ta straż wy­
glądała, żeby ją tak złożyć z samych Niemców pio- 
trowickich. Śmiech bierze na samą myśl o tern, bo 
straż taka byłaby niemożliwą. A więc panowie Niemcy 
schowajcie W:i8zą butę niemiecką i uwzględnijcie na 
przyszłość także język ludu, z którego pracy żyjecie, 
ty zaś miejscowo inteligencyo polska wstydź się, żeś 
przyłożyła do tego dzieła germanizacyjnego rękil Je­
żeli tak dalej postępować będziesz, niedaleko ci do 
renegactwa i zaprzaństwa I —

— Z Góinej Suchej. Nareszcie zmieniono u nas 
czysto niemiecką pieczątkę pocztową na niemiecko- 
polską. Zmianę tę, która już dawno powinna była na­
stąpić, powitali tutejsi obywatele z zadowoleniem. 
Tutejsza ludność cieszy się z tego, że nareszcie gmina 
przez nią zamieszkała ma także urzędową nazwę polaką 
„Górna Sucha". —

— Z Trzyńca. Stało się u nas nieszczęście. Oto 
wyleciał kawałek żelaza z pod młota parowego i ude­
rzył w twarz robotnika Bor ikiego z Puńcowa. Z powodu 
nadmiernego bolu popadł nieszczęśliwy w szał, krzy­
cząc: „Zabijete mniel" poczem zapadl w nieprzytom­
ność. Dr. Hnatyszak dokonał na nim nadzwyczaj 
trudnej i niebezpiecznej operacyi. Wyjął mu bowiem 
część górnej szczęki lewęj i kość podniebieniową. Stan 
nieszczęśliwego robotnika jest bardzo zły, nadzieja 
(trzymania go przy życiu mała. —

— Z Zebrzydowic. W piątek d. 16. tm. o l/i6 godz. 
popołudniu powstała tutaj wielka burza i piorun 
uderzył do chałupy Stańkowej, którą pożar pochłonął 
w krótkim czasie. Nieszczęście wielkie trafiło biedaków, 
bo nie było można niczego uratować. Ledwie żonę 
chorą uratowano od spalenia. Właściciel nie był od 
ognia ubezp'eczony. Nadeszła wprawdzie pomoc od 
straży ogniowej z Piotrowic, ale na miejscu się okazało, 
że sikawka nieiunkeyonowała. Przed ośmiu laty ten 
sam właściciel wygorzał. —
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Ceny ni targu w Cieszynie dnia 17. sierr nie hektolitr psze­
nicy (78 Łilo) — Ji — A; żyta (70 kilo) 9 K 7u A; jęcz­
mienia (66 kilo) —- K — i; orna (48 kilo) 6 K 16 h, — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilogv. 2 K — h. 
Siana łąk. (100 kilo) 4 K 40 h-, siana konica. (100 kilo) 
« K 40 h. — Słomy 6 K — A.
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kapelusznik wr Cieszynie.

Kancelarya adwokacka ™
Dra M. HÜTTNERaI

znajduje się
w CIESZYNIE, ul. Niemiecka nr. 10 [gj

naprzeciw c. k. Starostwa i kasy

BMC*- Flia skoczowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
»loirarzytztnia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 

(w Skoczowie, w rynku, w dumu błog. Sarkandra 
pnyjmuje od członków i niecsłonkow

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

/A °/ I o
rocanie, sa całe półmiesiace, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacja półroczna 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codsieó, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

Stróża domu
kawalera, trzeźwego, porządnego za wikt, mieszkanie 
i 16 Koron miesięcznie przyjmie zaraz do służby 
Gustaw zXxtinann, właściciel drukarni we 

Erysztacie, Śląsk austr.__________

Na padaczkę (wrzut).
stany, niech zsiada broszury o tern za darmo przez 

Sohwanen-Apotheke, Frunidiirt nnd Menem.

Milieu, puli nřywejij

»mOŁlO*.
Prosr.o zapytać swego lekarza, ozy 
„Fceof naM nie Jest najlepszym kosmety­

ki em na skóro, włosy 1 zgbyl 
Najbardziej nieczysta twarz

i najbrzydsze rgce zyskają natychmiast 
u ry stok raty er nn delikatności kształt 
przoz używanie „Feeollny“.

„ťevollna“ jest anglelskiem myd­
łem wyrabianem e 42 najlepszych i 
mijświeższyob ziół.

Ręczymy, że następnie zmarszczki 
I fałdy twarzy, pryszczkl, plamy, cier- 
noitO-ść nosa i t. p. po używaniu 
„Fceołlny ‘ bez śladn znikają.

„Feonlhia“ jest najlepszym środ­
kiem do czyszozonia włosów na 
głowie, pielęgnowania i upiększania 
włosów, usuw« wypadanie włosów, 
wyłysienie i choroby głowy.

„Ferollua“ jest także najnatural­
niejszym i nąjlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów.

Kto używa regularnie „Feeollny“ 
zamiast mydła, zostaje młodym i 
pięknym.

“ Obowiązujemy sio do zwrotn pie­
niędzy, joźeli „Feeolina“ zupełnie nie 
zadowolni. Szt. 1 k., g azt. 2 k DO., 
U szt. 4 k., 12 *zt. 7 k. Porto za 1 szt. 
20 h., od. 8 szt. -wzwyż 60 h., za 
zaliczką 00 h. więcej.

Główny skład'M. FEITH, Wleń, 
VII., Marinhilferstrasse 88, I. Stock

■ Podziękowanie.
Nie mogąc wszystkim osobiście podzię 

kować, składam serdeczne podziękowanie na- 
samprzód ks. Janowi Barabaszowi za jęgo 
poświęcenie i szczegó’ną przychylność, jaką 
nam okazał- Za nadesłane wieńce, jako® 
Z8 oddanie ostatniej przysługi przy odprowa­
dzeniu zwłok śp. najdroższego mego męża 
wyrażam wszystkim Pp. urzędnikom, dozo.com 
i górnikom z Polskiej Ostrawy i okolicy jak 
również wszystkim udział biorącym serdeczne 
„Bóg zapłać!"

Pol. Ostrawa, 17. sierpnia 19®1-
Ema Brzozowska z dziećmi.

dozo.com
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fl*** Znakomite, powszechnie uznán za najlepsze "H,
Pługi stalowe, 1-, 2-, 8- i 4-dkibuWti.
Srony łękowe, do uchu, pmkętne i łańcuchowe,
V -.Ig. stalowe, gładkie i pierścieniowe, 
UieWLAi ,,Ag«cola“.
u-OBiarki i Żniwiarki do trawy- kouiccyny i zboża,
Grabie konne i Przetrzaaacze do siana,

i tentowar Suszarnie'dla owoców, wrrzyw i t. p.
Prasy i Młynki do owoców i winogron i inne przyrządy tego 

działu,
aiei_iowane sikawki „Syphonla“, do niszczenia oguiszcza 

p > oczyszczania winnic i sadów z pasożytów, 
przenośne Kociołki z piecykami, oszczędzajacemi paliwo, 
Parowniki do parzy,
kieraty iG.sple) na siłę 1 do 6 koni, 
“"J nowsze Młynki do czyś czenia zboża,

Młocarnie 
z ncwemi pateutowanemi 
łożyskami do smarowania, 
ręc sne, kieratowe i parowe

Tryjery, Wyłuskiwaoze uLurydzy, Sieczkarnie, Kzró- 
towniki, Siekacze po ćwikły, Prasy ręczne do siana 
i słomy, stale i przenośne, jako też wszelkie inne maszyny 

rolnicze
w .ibiaję podług najlepszej DU i il A RTU I QD ces. i kr. wyłęcznie uprzywilejowane fabryki maszyn

7 j konstrukcji i dostarczają • 11. ITIM I F Mil I 11 I Ol ■ rolniczych, odlewnie i kuźnie parowe 
---”È?n_e_1872 r. — "Wiedeń, II/i, Taborstrasse ]N"o. 7'1. — 750 robotników.

nagród on~ przeszło 430 złotymi, irebmymi ’ >ror owymi mt.d iłami na w«i y iPeieh wljrisych u y ławach. 
Szczegółowe katalogi i podziękowania darmo i opłatuie. — Zastępcy i pośrednicy pożadnui.

ZESZupujcie tylŁ:o *vl tej iirmy! “W

Towarzystwo oszczędn. i zaliczek w Cieszynie
slow. zarejetir. z nieograniczoną porębą

przyjmie

dwóch praktykantów
i jednego,pomocnika starszego.

W podaniach skreślić należy dotychczasowy bieg życia 
i dołączyć do nich metrykę, świadectwo ukończenia przynajmniej 
ni »ego gimnazyum lub niżs_ej szkoły realnej z dobrym po- 
rtotiem, świadectwo zdrowia i ewentualnie inne świadectwa. 
Podania wnieść należy na ręce Zarządu głównego Towarzystwa 
oszczędności i zaliczek w Cieszynie do dnia 1. v>rzdnia br.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych 
jak:

Okut! do budowli i mebli, narzędzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kuchen, śrób, 
ł°vat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnycb, derek na konie, cementu, pa- 
(ieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trary 
1 buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i uistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­

przedał jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną, nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żslazem

W Białej na staiym rynku.

Fohviirk
w BIAŁEJ przy Bielsku 
48 morgów obfitujący w wielkie ko­
palnie gliny i piasku wraz z szopami 
cegielnianemi i murowanymi budyn­
kami przydatny do wielkich przedsię­
biorstw, jest natychmiast pod bardzo 
korzystnymi warunkami do sprze­

dania
Zapytania pod adresem:

Leon Krynicki
w Białej.

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i sury do maszyn, " 

waseiinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecaję w najlepszej jakości

WEINREB & C°
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.

^30549
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Ucznia do nauki introligatorskiej
prcyjmie zaraz ANTONI DOMES, introligator, handel książek 
modlitewnych i wszystkich przyboró.. u.o pisania i rysowania, 

w CIESZYNIE na Wyższej Bramie nr. 12.

Józsf Stępień, Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

poleca swój

nowo otwarty największy skład

maszyn i narzędzi rolniczych
z pierwszych prośoiejowskirh fabryk „F. Wiohterle“ 
jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, pólkryte i dzwonowe, Młocarnie ręczne, Gar­
nitury do młocarni z metalowemi łożyskami lub też 
z patentowanemi podwój ne mi kuliczkowemi łożyskami 
(nra patentu wAustryi „21226", w Węgrzech „819"), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj lekki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża sysiemu „Bachera", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krajacze do buraków i kartofli, Śrótowniki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i sienniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi­
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp. — 
Wszelkie naprawy wykonuje się jak najdokładniej, 

szybko i tanio.

Dyrekoya śląskiej rolniczej Szkoły krajowej w Kooobędzu 
11. czerwca 1900.

L. 180. Do WP. J. Stępienia, zastępcy firmy F. Wichterle 
w Cieszynie1

Podpisana Dyrekcya potwierdza na Pańskie jądanie, ze ko­
siarka Mc. Cormick, Chicago Nev 4 oddana nam na Pańskie 
życzenie na próbę, spełniła wszystkie wymogi co du lekkości, 
prędkości roboty i łatwego kierowania i pracowała zupełnie 
zadowalnisjąco. Maszyna skosiła nie tylko normalnie sttjącą 
ale także powaloną koniczynę, tudzież żyto gradem zbite równie 
i zostawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya Szkoły rolniczej w Kocobędzi1.
Franciszek Urieshofer.

rr- Studentów 'M
na pomieszkanie i wik‘ przyjmuje się pod korzystnymi warun­
kami. Bliższa wiadomość: Cieszyn, ul. Wiaduktowa w domu

obok kupca Mory sza u p. Prymus.

Młocarnie, młynKi üo czyszczenia zboża, tryery, Długi, siawniM*

Tylko 
16 

koron.

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym 1 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podąjemy 
do wiadomości, że objęliśmy na siebie 
wyłączną sprzedaż nowo wynalezionych 

oryginalnych gene w* Id eh
14 karat, elektro goldplacque 
remon loi rów, systemu „Glas­
hütte“. Zegarki te mają anti- 
mugnetyczny werk precy­
zyjny, idą zupełnie rogu- a 
luinie, i są wypróbowane, a * 
każdy zegarek daje się pod 
3-let. písem, gwarancyn. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
sie z trzech kopert (z ko­
pertą jedną odskakującą), i 
są bardzo modne, piękne i 
zrobione z nowo wynale­
zionego, absolutnie nic pod­
legającego zmianom, amery­

kańskiego goldin-metalu, a oprócz lego obciągnięto warstwą 
14-kar. złota, wskutek czego mają wygląd jak gdyby byty szczero­
złote, tak, iż nawet ludzie łachowi nie mogą je odróżnić od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje «00 mk. Jest to jedyny 
zegarek, który nic traci wyglądu złotego. 10.000 obstalunkow i 
około 8000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 mksięcy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 10 koron z opłatą 
Îjorta i cła. Do każdego zegarka ďodaje sie za darmo skórzany 
uterał. B. eleganckie modne łańcuszki ze złota plaque dla pan 

i panów (także łańcuszki na szyję) po a, 5 i 8 koron. Nie podobający 
sfe zegarek przyjmuje się bez* trudności, przeto nie ma ryzyka. 
Wysyła się za pobraniem pocztowem lub poprzedniem uiszczeniem 
należytości*. Zamówienia adresować należy do domu ckspedyto- 

wego zegarków
„Chronoe” Baz^l ja (Szwajoarya).

Listy do Szwajcaryi kosztuje 26 h., karty koresp. 10 h.

Najlepsza oryginalna amerykańska 
kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee 
szerokość ko liska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszenin na wystawie rolniczej w r. 1899 w Fritk- 
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tę kosiarkę moins 
kosić takie na roli z zagonami. Kosiarki dostart na się tylko 
z zupełną gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie u tustry* 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefani, nr. 54.

Tamże znajduję się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Demla, wielkie poisienie, w Cieszynie, Plac Demla, wielkie joflsienie

poleca :

Papier ogniotriuały w najlepszej jakości,

K urowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancja za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
B88ř* Strzelby, rewolwery i amunicyę.

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne, żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerpir złotem pozłacane z postamentami 

po cenach najtańszych i rzetelnych.
__  ___________________ — r w ciewyWydawca: Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. — Odpowiedaialny redaktor: 1. Polak. — Drukiem Kutaera P-

e
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- Pismo poświecone Ämscim politycznym, nauce, przemysłowi i zam

Rocznik 54. Nr. 35.W Cieszynie, 31. sierpnia 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

WujBtkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administraeyi „Gwiazdki Cieszyńskiej1 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Cena 
i przesyłką pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 8l> „ 
b«* prze'iylH portowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 _

Za ogłoszenia:

O
płaci się po 20 h d 
wiersza drobnego, aa 
każdorazowe umie­

szczenie.

Zjazd we Frysztacie.
W sobotę, dnia 24. bm. odbyło się we Frysztacie 

zebranie około 80 osób w sprawie omówienia stosun­
ków narodowościowych w Księstwie Cieszyńskiem. Na 
zjazd przybyli: pp. dr. Bandrowski, prezes towarzy­
stwa Szkoły ludowej w Krakowie, inžynier Libański 
ze Lwowa, dr. Bogdanik i adwokat Gross z Białej, 
Ls, Fr. Michejda z Nawsia, H. Filasiewicz, dyrektor 
krsy zaliczkowej z Cieszyna, ks. Łondzin, sekretarz 
„Macierzy szkolnej", profesorowie polskiego gimna­
zyum Farnik i Kukucz, ks. Karowski, miejscowy ka­
techeta ks. Nidecki, dr. Kreisel, a dalej z Morawskiej 
Ojtrawy dr. Seidl, Naake-Nakęski i przewódca polskich 
soeyalnych demokratów T. Reger; lekarze z okolicy: 
dr. Miszke, Wieluch, Kłuszyński, Gzopp, Michalik, 
znaczny zastęp nauczycieli ludowych z okolicy, bur­
mistrz Dąbrowy Szweda, Kuźnik z Orłowy i kilku 
przedstawicieli dziennikarstwa galicyjskiego i warszaw­
skiego, jakotež kilku gości z Zakopanego.

Zgromadzenie zagaił piękną przemową ks. Mi­
chejda, poczem wybrano przewodniczącym dr. Ban- 
drowskiego, zastępcą jego Filasiewicza.

Rozprawa na temat czechizacyi i germanizacyi 
ląska, mianowicie powiatu frysztackiego, części cie­

szyńskiego i bogumińskiego, toczyła się bardzo wy­
czerpująco i żywo, przez przeszło pięć godzin, a głó­
wnie ścierały się dwa prądy: jeden oświadczający się 
za zlokalizowaniem walki ze wzglęuu na daleko większe 
niebezpieczeństwo germanizacyi Śląska i za utrzyma­
niem zresztą dobrych stosunków z Czechami w kraju 
i w państwie, a drugi: za bezwzględną najostrzejszą 
walką z Czechami ze względu na miejscowy narodowy 
interes.

Wyrazem kompromisu stały się następujące rezo- 
lucye ;

„Ludność polska na Śląsku mimo istniejących praw 
konstytucyjnych, przyznających swobodę wszechstron­
nego rozwoju każdej narodowości, jest tych praw po­
zbawiona. Niemcy stanowiący zaledwie ’/b całej lu­
dności Księstwa Cieszyńskiego są narodem panującym 
nad ludnością polską. '

Cala administracya państwowa, szkoły średnie, 
autonomia są w rękach niemieckich, a szkoły ludowe 
— o ile mają język wykładowy polski, przesiąknięte 
są duchem niemieckim. Wszelkie usiłowania uzyskania 
choc części należących się nam praw, odbijają się 
o opór i gwałt Niemców, czerpiących pomoc i po­
parcie w centralnym zarządzie państwowym i w całem 
społeczeństwie niemieckiem Âustryi i Prus.

W ostatnich dziesiątkach lat wskutek zmian eko­
nomicznych naszego kraju, urosło niebezpieczeństwo 
ze strony Czechów. Wzrost przemysłu sprowadził do 
kraju znaczny zastęp inteligencyi czeskiej, która roz­
poczęła dzieło czechizowania ludności polskiej, zamie­
szkującej powiat polityczny frysztacki i częsc cieszyń­
skiego, podnosząc dawne hasło przyłączenia Śląska do 
krajów korony św. Wacława, a u iłowania ich doznają 
materyainego i moralnego popi rcia przez znaczną część 
społeczeństwa czeskiego. Obawa zczechizowania zna­
cznej części Śląska, choćby tylko wspomnieć szkol­
nictwo ludové, występuje coraz wyraźniej i groźniej.

Ludowi polskiemu grozi zatem niebezpieczeństwo 
z dwóch stron i dlatego powinna samoobrona ludu 
polt kiego przed wynarodowieniem, znaleść poparcie 
całego społeczeństwa. Przytem uznajemy potrzebę 
wspólnej walki Polaków i Czechów przeciw hegemonii 
niemieckiej, tudzież doniosłość i konieczność czesko- 
polskiej zgody w Âustryi, wszakże pod warunkiem 
poszanowania wzajemnych praw.

Celem skutecznej obrony przeciw wynaradawianiu 
ludu polskiego, konfereneya uznaje za konieczne:

1) Rozbudzić żywą świadomość narodową wśród 
ludu przez urządzanie częstych zgromadzeń ludowych, 
wykładów, przedstawień, przez zakładanie szkół pol­
skich, stowarzyszeń kształcących, bezpłatnych wypoży­
czalni i dążyć do stworzenia zastępu chłopów i robo­
tników, narodowo i politycznie uświadomionych, zdol­
nych do prowadzenia samodzielnej pracy w tym kierunku.

2) Wzmocnić prasę polską na Śląsku, by energi­
cznie mogła bronić praw polskich, a zwłaszcza dążyć 
do jak najprędszego stworzenia pisma codziennego, 
któreby, mając na celu obronę praw narodowych na
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Śląsku, uwzględniało również szczerze ekonomiczne pŁ 
trzeby chłopa i robotnika polskiego.

3) Cała prasa polska, a przedewszystkiem gali­
cyjska winna baczną uwagę zwracać na sprawy śląskie, 
zaznajamiając częściej społeczeństwo polskie o naro­
dowych i polityczno-społecznych stosunkach ludu pol­
skiego na Śląsku, a zarazem uznajemy konieczność, 
by każde pismo miało na Śląsku sLałyeh korecpon 
dentów i współpracowników.

4) Polska reprezentacya w Wiedniu winna wy­
stępować szczerze i energicznie w »bronie uciśnionego 
ludu polskiego na Śląsku i dom gać się oddania mu 
praw konstytucyą zawarowanych.

5) Wszystkie istniejące instytucye na Śląsku prze­
znaczone do obrony przed wynarodowieniem ludu pol­
skiego winny nadal przez cały ogól poi ki gorąco uyć 
wspierane.

6) Celem skuteczniejszej obrony przed grożącem 
wynarodowieniem należy siłami całego społeczeństwa 
polskiego stworzyć „fundusz obrony kresów". Wszyst 
kie pisma polskie są uprawnione do przyjmowania 
na ten cel składek. Wszystkie dary przesyłać należy 
do redakcyi pism polskich na Śląsku."

Rezolucye te przyjęto, poczem wybrano komitet 
wykonawczy, złożony z 11 osób, 4 z poza Śląska, 4 ze 
Śląska i 3 redaktorów pism.

Po zgromadzeniu nastąpiła wspólna wieczerza, 
podczas której toastowano na pomyślność ludu, prasy 
polskiej, na cześć Polek itp. —

Sejm Śląski.
Piętnaste posiedzenia odbyło się dnia 26. iipca 

br. Przewodniczył hr. Larisch Mönnich.
Na porządku dziennym znajduje się ustawa o po­

lowaniu. Referent dr. Richowański zaznacza, że 
ustawy o polowaniu podlegać murzą częstym zmianom 
z powodu doświadczeń czynionych na tern polu. I ni­
niejsza ustawa zmieniona została w niektórych punk­
tach w ostatniej chwili. Karol Türk jako sprawo­
zdawca mniejszości podnosi, że ludność życzy sobie 
gorąco zmian w ustawie o polowaniu. Mówca będzie 
za tern głosował, aby wydzierżawianie polowania od­
bywało się w kancelaryi gminnej i że powinno należeć 
do zakresu działania gmin łączenie lub rozdzielenie 
obszaru gminnego na rewiry. Wielka własność posiada 
dwie piąte części ziemi na Śląsku, które stanowią 
jej rewir do polowania. Tam może czynić co się jej 
podoba, ale gminy wiej ikie także pragną mieć w ilność 
polowania na swoim obszarze. Wielu rolników jest 
zdania, że każdy chłop powinien mieć prawo polowania 
na swojej roli, ale posłowie wiejscy ńib są tak rady­
kalni, bo wiedzą dobrze, że taka wolność polowania 
doprowadziłaby do wielu nieszczęsnych wypadków. 
Ustawa- uchwalona przez mniejszość knmisyi jest zła 

i w razie przyjęcia wywoła wielkie niezadowolenie i 
Sejm będzie się nią musiał znowu zajmować. Poseł 
Grohmann podnosi, że niniejsza ustawa w kwestyi 
wynagrodzenia szkód zrządzonych przez zwierzynę jest 
znacznie lepsza od istniejącej, bo najprzód przepisana 
jest droga pośredniczenia, następnie sąd polubowny 
a na ostatek dopiero droga sądowa. Sądzi, że najgo­
rzej wyjdzie na tej ustawie dzierżawca polowania. 
Potrzeba jednak, aby wszyscy interesenci odstąpili 
trochę od swoich wymagań, inaczej ustawa nie przy- 
szłaby dc skutku. Hruby i Grams przemawiają za 
wnioskami referenta mniejszości; zamknięto jeneralną 
debatę i przystąpiono do szczegółowej rozprawy.

Do §. 11. postawił poprawkę Karol Türk w tym 
duchu, aby na wypatiek, że kilka gmin 6 miesięcy 
przed upływem okresu polowania uchwali połączyć 
sue gminne polowania lub jedna gmina uchwali po­
dzielić swój obszar polowania, władza polityczna była 
zobowiązana zarządzić połączenie lub rozdzielenie. 
Wniosek ten nie uzyskał większości.

Przy §. 16. stawia Ki roi Türk wniosek, aby 
peryod polowania "skrócony został z 10 na 6 lat, a 
przedłużenie go trwało najwyżej do 8 lat a nie jak 
w projekcie ustawy do 12 lat; skrócenie zaś możliwem 
by miało być na 4 lat^i, zamiast na 6 lat. Wniosek 
ten znów odrzucono.,

Do §. 17. przedstawia Karol Türk wniosek 
mniejszości domagający się, aby polowanie gminne 
wydzierżawiał przełożony gminy, lecz może ono także 
być wydzierżawione przez władze polityczne na miejscu, 
ale w ten sposób, żeby kosztów nie potrzebowała 
ponosić ani gmina ani dzierżawca polowania. Nad tym 
punktem rozwinęła się dosyć długa debata. Dr. Bu­
kowski stawia następujący wniosek pośredniczący: 
Wydzierżawienie odbywa się w regule w gminie przez 
władzę polityczną. Może jednak odbyć nię także, jeżeli 
to będzie korzystnem dla wydzierżawienia w dniach 
urzędowych lub w siedzibie Starostwa. Wniosek Bukow­
skiego został przyjęty, poczem posłowie z gmin wiej­
skich opuścili salę sejmową i uniemożliwili dalsze 
obrady, bo nie było kompletu. Nie było więc innego 
wyjścia jak zamknąć posiedzi nie i odłożyć dalszą 
debatę na dzień następny.

Szesnaste posiedzenie d. 2b. Iipca br. zagaił 
marszałek hr. Larisch, poczem natychmiast udzielił 
głosu Karolowi Türk >wi, który imieniem posłów 
z gmin wiejskich oświadczył, że ponieważ ich wnioski 
bywają odrzucane, postanowili nie brać więcej udziału 
w obradach nad tą ustawą. Poczem opuścili salę a Sejm 
stał się niezdolnym do powzięcia uchwał. Z powodu 
tego marszałek musiał usunąć ustawę o polowaniu 
z porządku dziennego, poczem posłowi i z gmin wiej­
skich znowu się w sali zjawili.

Na zapomogi dla biednych studentów szkół wyż­
szych przeznaczono o 3000 K. więcej.
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Dr. Michejda wnosi: celem poparcia związków 
rolniczych przeznacza się kredyt do 50.000 K. Z tego 
kredytu mogą towarzystwa rolnicze otrzymać pożyczki 
do< 25% kosztów założeuia. Baron Zdenko Se- 
dlnicki oświadcza się za podwyższeniem kredytu do 
100.000 K, co leż przyjęto. Uchwalę z dnia 16. lipca, 
mocą której przeznaczono na budowę szkoły w Wierz­
bicy 4000 K zniesiono a uchwalon > 7800 K a na 
urządzenie klas 1200 K. Prośbę ewangelickiej gminy 
w Kamienicy o zapomogę nu pokrycie długu cią­
żącego na kościele, odesłano do Wydziału krajowego 
do zbadania i przedłożenia na następnej sesyi. Karo­
lowi Krausowi, kierownikowi szkoły w Michałko- 
wicach uchwalono zapomogę 120 K. Gmina Zarzecze 
otrzymała rubwencyę 2000 K. Karol Reymann, 
nuucsyciel szkoły ćwiczeń w Cieszynie otrzymał 100 K 
jako zwrót zapłaconej przez niego kwoty do funduszu 
pensyjnegj Józefowi Mokryszowi, nauczycielowi 
kieruj, w Pogorzu uchwalono 100 K, Józefowi 
Polokowi, nauczycielowi w Pierscu 80 K/jerzemu 
Kozłowi, emeryt, nauczycielowi w Cieszynie dalszy 
dodatek personalny 50 K. Gminie Bronów sub- 
weacyę na bościół 2000 K. Ewangelickiemu stowa­
rzyszeniu pnń w Bielsku podwyższono subwencyę 
na utrzymanie tamtejszego domu sierót z 1000 K na 
2000 K. Petycę 21 gmin z powiatu skoczowskiego 
w sprawie zmiany przepisów o prowadzeniu metryk 
dobytku czarnego poleca się rządowi do możliwego 
uwzględnienia. Związkowi kas Reiffeisena na Śląsku 
udzielono na pokrycie deficytu 700 K; subwencyę dla 
Związku podwyższono z 4600 K na 6000 K. Oprócz 
tego Związek otrzymał na urządzenie kursn instruk- 
c.vjnjgo, na zakupno druków i na zaprowadzenie tele­
fonu jednorazową zapomogę 3000 K. Czeski Związek 
kas Reiffeisena otrzymał na 1901 r. 1000 K subwencji, 
Ua 1902 r. 3000 K. Na regulacyę potoka Strużki 
w Szonychlu, której koszta obliczono na 54.000 K 
8ejm uchwalił 22.400 K pod warunkiem, że rząd, 
gmina i interesenci dopłacą resztę i że ostatni zobo- 
w,^żą się utrzymywać dokonaną regulacyę w dobrym 
stanie.

Dr. Rochowański uwiadamia, że pomiędzy 
Polami przyszło do zgody co do ustawy o 
F"'° ianiu i prosi marszałka, żeby sprawę tę postawił 
na Porządku dziennym, co się też stało.

U godz. 5. popołudniu rozpoczęto debatę nad 
Udl wą o polowaniu. Karol Türk wnosi, żeby znio- 
Bfono uchwały §. 11. i następnych, co też nastąpiło. 
, rzyjęto następnie kilka poprawek mniejszości i przy­
jęto całą ustanę.

Na posiedzeniu odbytem dnia 26. lipca br. uchwa- 
0 kuratoryi ewangelickiego szpital > w Cie- 

Bzynie na pokrycie kosztów rozszerzenia tego szpi- 
"a wynoszących 472.180 K dalszą kwotę 40 000 K

oprócz 30.000 K ucnwalonych w r. 1899 na ten sam 
cel. Oprócz tego udzielono bezprocentowej pożyczki 
w kwocie 40.000 K. Dr. Bukowski podnosi wielkie 
zasługi dra Haasego położono około założenia tego 
szpitala, pomyślne wyniki, jakimi szpital ten poszczy* 
cić się może i stawia wniosek, aby Wydział krajowy 
rozpoczął rokowania z odnośnymi czynnikami celem 
zabezpieczenia istnienia zakładu na przyszłość. Wnio­
sek ten przyjęto.

Na bud iwę szpitala w Dziećmoro wicach 
uchwalono 3000 K, na szpital w F^ydku 20.000 K. 
Na niemiecką szkołę prywatną w Małych 
Kończycach przy Ostrawie uchw.lo o 
800 K. P. Hruby twierdzi, że szkoła ta założona zo­
stała w interesie hut witkowickicb, które też powinny się 
sterać o tę szkołę. Domaga się, aby udzielono sub­
wencji w takie; samej wysokości tamtejszej szkole 
czeskiej. Wniosek ten odrzucono.

Dr. Pohl donosi, że w komisyi szkolnej znajdują 
się dwa akty o subwencyę na gimnazyum pol­
skie w Cieszynie i o podwyższenie subwencyi na 
niemieckie gimnazjum w Frýdku względnie o zapomogę 
na budc wę gmachu gimnazyalnego. Ponieważ dwaj 
referenci odesłali akty, a nikt nie chciał podjąć się 
referatu, a oprócz togo komisya szkolna jest mocno 
co do liczby członków ziedukowaną, wnosi, aby obie 
sprawy odesłano do Wydziału krajowego, który je 
przedłoży Sejmowi na następnej sesyi, na co się Sejm 
zgodził. — ‘ —;-------

Parszywe owce.
IV.

Szkoła ma zadani wybadać zdolności dziecka i 
obudzić śpiące w niem siły, ażeby użyło ich w życiu 
w takim kierunku, w którym okazuje najwięcej zdol­
ności. Szkoła ma zadanie nauczyć dziecię cenić spu­
ściznę po przodkach, kochać swych rodaków, swoją 
rodzimą zieurę; szanować dobre swojskie obyczaje, 
znać przeszłość swojego narodu, umieć korzystać z do­
robku przodków i pracować z poświęceniem i zamiło­
waniem nad podniesieniem ojczyzny i ojcowizny. Szkoły 
niemieckie uczą kochać naród, obyczaje i kraj nie­
miecki, a o wszystLiem, co nasze, co polskie, wyrażają 
się z pogrrdą ; nie znają naszej przeszłości i nie ćhcą 
jej znać, bo wiedzą, że gdyby nauczyli nasze dzieci 
oceniać sprawiedliwie przeszłość ludu naszego, toby 
pomagali nam otwierać oczy i ub"j naszym parszywym 
owcom.

Chcecie, aby wasze dzieci, jak „wyszludyrują", 
jak wyjaą z wyższych szkół na posady, ceniły wasz 
krwawo zapracowany dorobek, żeby was kochały ze 
serca, żeby lgnęły do was i umiały odpłacić wam za 
trudy i troski, posyłajcie je do polskiej szkuły ludo­
wej i do polskiego gimnazyum w Cieszynie. Tu jest 
pole, na którem wasze dzieci najbujniej rość będą.
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Ta wychowywane będą na ludzi rozumnych, światłych 
i bystrych, tu zrozumieją każde słowo, każdą naukę, 
bo w swoim macierzyńskim podawaną języku, nie 
uronią ani okruszyny z wielkiej uczty duchowej. Spa- 
dnie im zasłona z oczu i przewidzą, a wy przewidzicie 
z niemi i położycie się kiedyś spokojnie do grobu, 
mając przeświadczenie, że zasialiście dobre ziarno i że 
krwawy pot wasz na tak dobrym gruncie nie wyjdzie 
na marne.

Pomiędzy parszywymi jest jednak dużo tchórzów. 
Chcieliby, ale się boją. Oniby nawet byli gotowi przy­
znać, że dziecko nasze wyjdzie lepsze ze szkoły pol­
skiej, „ale nigdzie go nie przyjmą, że nie będzie 
umieć po niemiecku!"

Nieprawda! W szkołach polskich także uczą po 
niemiecku ! Jak dziecko za wczas ze szkoły weżmiecie, 
to nie będzie umiało. Zostawcie je tylko w szkole, 
niech ukończy wszystkie klasy, a będzie umieć po nie­
miecku a przytem, o dziwo! synowi, córeczce waszej 
rozwiąże się język i będzie mówić ślicznie swoim i 
waszym językiem polskim, aż wam serce rość będzie 
od słuchania! A zresztą sądzicie, że dziecko nasze w 
szkole niemieckiej dobrze się po niemiecku nauczy, 
jak nie ukończy szkół? Jedno jest pewne — że choćby 
nawet ukończyło szkoły niemieckie i umiało po nie­
miecku — czy to nie wstyd dla człowieka, że nie 
umie swoim rodzinnym językiem ładnie i poprawnie 
mówić? Jak wstyd byłoby majstra stolarskiego, że nie 
umie heblować, jak wstyd byłoby chłopa, że nie umie 
orać, tak wstyd każdemu, który ukończył szkoły a 
nie umie tego, czego szkoły przedewszystkiem powinny 
nauczyć, to jest mowy ojczystej!

Jak więc ukończy szkoły polskie chłopiec czy 
dziewczyna, umieć będzie po polsku i po niemiecku 
i posadę łatwiej dostanie a bardziej poważane będzie 
przez swoich i nawet przez Niemców. Bo Niemcy — 
to im trzeba przyznać— poważają ludzi, którzy umieją 
cenić swój rodzinny język i którzy się nie boją zawsze 
i wszędzie nazywać się Polakami. Za to was, parszywe 
owce, którzy się boicie wystąpić śmiało jako Polacy, 
którzy obawiacie się mówić wszędzie po polsku, którzy 
mówicie wprawdzie w domu po polsku, dzieci jednak 
wysyłacie do niemieckich szkół — was mają za pa­
robków, za niższych inteligeneyą, poprostu za robocze 
woły i osły ! Jeżeli Niemcy mówią o narodzie naszym, 
że to jest „eine minderwerthige Nation“, co tyle znaczy, 
jak że Niemcy są panami, a my jesteśmy ich niewol­
nikami — to oni mają tylko was na myśli, parszywe 
owce ! Bo z wami się stykają, was wyzyskują i podług 
waszych głów wszystkie nasze głowy sądzą. Nie bójcie 
się utracić przyjaźni Niemców, zyskacie przez to przy­
jaźń naszą, szczerą, przyjaźń waszych braci, waszych 
współrodaków — a jak się wszyscy nawrócicie, to bę­
dziemy tak silni, jak nigdy przedtem i będzie jedna

wielka owczarnia polska na Śląsku cieszyńskim, wolna 
od owiec parszywych! — F.

Janek Stokłosa.
Powieść r naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarzę* 

niacb prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Objawił on też swoją myśl powrotu i swoim dobro­
dziejom, czcigodnemu młodemu kapłanowi, który był 
jego spowiednikiem i zacnemu lekarzowi, którzy ubo­
lewali, że huty utracą bardzo zdolnego robotnika a 
katolickie towarzystwa zacnego członka. Lecz zgodzili 
się na to, bo wiedzieli, jakie powinności Janek ma 
doma.

Kiedy się rozniósła wieść i pomiędzy lepszymi 
robotnikami, i ci go usiłowali zatrzymać pomiędzy 
sobą 'Osobliwie robotnicy polskiej narodowości wieli 
w nim utracić bardzo miłego doradcę.

Nadeszła chwila, kiedy Janek otrzymał ostatnią 
wypłatę i* został uwolniony z pracy. Otrzymał też 
świadectwo swej zdolności i swego zachowania się. 
Książeczka go bardzo trapiła, bo pod cudzem imie­
niem musiał pracować. Podziękował w kancelaryi za 
to, że mu przebaczyli, że się nim w chorobie opieko­
wali i na nowo do pracy przyjęli. Oni mu nawzajem 
życzyli powodzenia wszędzie, gdzie się w święcie obra­
cać będzie. Nie zapomniał Janek wstąpić i do szpitala, 
w którym nastąpiło jego odrodzenie. Tam w kaplicy 
podziękował Opatrzności Boskiej, że go tak wiodła, 
obiecał dobrym pozostać robotnikiem. Podziękował 
też lekarzowi i miłosiernej siostrze za staranie i pie­
lęgnowanie podczas choroby. Podziękował swoim, u 
których mieszkał i pozbierał, co miał swojego. Zao­
patrzył się w najpotrzebniejsze rzeczy i puścił się ku 
stronom ojczystym. Pociąg unosił robotnika. Serce mu 
zapukało, kiedy pociąg się przybliżał ku okolicom, 
gdzie on pracował nie tak dalece rękami, jako bardziej 
swoją zagorzałością nad polepszeniem losu robotników.

Wysiadł z pociągu po długiej jeździe. Postanowił 
pieszo się puścić Pu wiosce ojczystej tą drogą, którą 
on z domu rodzicielskiego uciekał. Zimowa pora. Święta 
godowe się zbliżają, śniegiem nasza ukochana ziemia 
śląska mało pokryta. Dobrze się mu bieżało, bo św­
inienie dobre dodawało mu skrzydeł, aby conajprędzej 
swoich zobaczyć, matkę przeprosić a Jadwidze podać 
rękę. Te same chaty, które niegdyś widział, znów się 
mu ukazały. Ludzi nie poznał, bo ich mało znał- 
Wstąpić musiał do gospody dla odpoczynku. Poznał» 
że to ta sama gospoda, w której on jako apostoł ro 
botniczego ruchu pomiędzy rolnikami wystąpił- By 0 
tam kilku ludzi. Nikt go nie poznał, nikt się o niego 
nie troszczył. Był temu rad. Ani nie miał czasu P°~ 
słuchać, co tam ludzie mówią. Kiedy się coś w ojczy 
stej mowie ludzi pytał, nikt mu nie umiał powiedzie » 
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a patrzał każdy na cudzoziemca, brodą i wąsem 
obrosłego.

Nareszcie ukazał się i dym z ojczyste) huty. Tak 
pięknie się ku niebu podnosił, a ponad górami w 
wielkiej przestrzeni niknął. Pokazywały się jnż i 
wierzchołki kbminów, nareszcie i domy, doinki ojczy­
stej wioski a za niemi zabudowania wielkie i obszerne 
hnty. Poznał, że się huta powiększyła, bo widział 
wielką liczbę domów i zakłady, których pierwej uie 
było.

Chodnik go prowadził pod brzegami, gdzie jego 
rodzinne miejsce było. Ta sama chata stoi, te same 
drzewa ale potężniejsze, bo to już przez dziesięć lat 
co z tej chaty z matką jako dorostek się wyniósł. 
Patrzał, jeżeli kogo znajomego zobaczy. Zobaczył, ale 
nie poznał. Zobaczył, że młoda dziatwa z sieni i z 
okien wyglądała na obcego człowieka, który mimo 
przechodzić. Tak on niegdyś jako pacholę biegał przed 
sienią a z okien wyglądał, kiedy jeszcze niewinności 
koszulka go zdobiła, a ojciec z matką się o niego 
troszczyli.

Przyspieszył krokn po dawnym chodnika do wioski. 
Nie wiedział, czy matla jeszcze mieszka w izdebce, 
w której mu tak poblisku kościoła niewygodnie było. 
V, idzi ludzi bieżących do kościołr. bo to prawie Wilia 
Bożego Narodzenia. On spieszy do kościółka tak mu 
znanego. Bieży przez cmentarz. Okiem pogląda na 
miejsce, gdzie jego dobry (jciec leży. Śniegiem przy­
prószony. Spostrzegł drugą, śniegiem przyprószoną 
mogiłę. „Ach, to zaś pewnie kogoś niedaleko mego 
ojca pogrzebali; moja dobra matka doma." Ludzi już 
w kościółku dosyć. Dzisiaj biegną do kościoła, żeby 
po ukończonej mszy św. jeszcze coś dla siebie i dla 
swoich zakupić.

Wstąpił do kościółka, uklęknął przy tylnych 
drzwiach. Nikt nie poznał brodatego i zarosłego Janka 
Stokłosę. Módl ‘ się gorące. Zakrył twarz dłoniami i 
gorzko płakał nad sobą, ale też z radości, że jest 
dona pomiędzy swoimi.

Kapłan wychodzi do ołtarza. A to ten sam jeszcze 
staruszek, którego on sobie niegdyś czcił a potem 
znieważał. Niejeden włos na głowie starca zbielał od 
smutku, k*óry mu Janek Stokłosa wyrządził. Podniósł 
swoją głowę, czy matka w kościele, czy Jadwiga. Darmo 
błąka jego oko po kościele, matki niemasz, przyczem 
Pomyślał, że pewnie doma coś gotuje, albo chora. 
Widzi osobę chustą zawinioną przed ławkami klęczącą 
i tak gorąco się modlącą. Patrzy, to mnsi być Jadwiga, 
jego dobra siostra.

Wszystko się modli i śpiewa. Janek tern bardziej, 
bo jego serce napełnione to radością, to tęsknotą, to 
skruchą. — (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Folwarki na akcye. Z powodu klęski nie­

urodzaju w Poznańskiem dużo folwarków będzie wy­
stawionych na sprzedaż ; a ponieważ o średnie kapitały 
jest łatwiej niż o wielkie, powstała więc myśl zawią­
zywania stowarzyszeń w celu kupna pojedyńczych fol­
warków lub większych dóbr. Obliczają, że przy ener­
gicznym i fachowym zarządzie kapitały mogą się dobrze 
procentować, a ziemia nie przejdzie w cudzoziemskie 
ręce. —

Podwyższenie podatku od wódki. Urzę­
dowa „ Wiener Zeitung“ ogłasza sankeyonowaną ustawę 
o podwyższeniu podatku od wódki i przekazaniu części 
płynącego ztąd dochodu na rzecz funduszów krajowych. 
Przy produkcyi podatek podwyższony będzie z 70 na 
90 hal. a przy konsumcyi z 70 na 90 hal., a względuie 
z 90 hal. na 1 Kor. 10 hal. od stopnia hektolitrowego 
alkoholu. Znajdujące się w obiegu handlowym zapasy 
ulegną z d. 1. września 1901. r. dodatkowej opłacie 
20 hal. od litra alkoholu. —

Motory benzynowe i spirytusowe szybko 
wchodzą w użycie. Pewien właściciel folwarku taki 
daje opis: „Od paru dni młócę 6-konnym motorem 
benzynowym systemu „Gnom" z fabryki w Oberursel. 
Młocarnia choć stara, piętrowa, Claytonowska i dwie 
świetnie, a przytem jednocześnie idzie i duża siecz­
karnia. Ludzie przez parę doi z prowadzeniem motoru 
się obznajomili. Młóci się o 25*/» więcej, a rachunek 
wykazuje, że gdy dawniej pracował 10 koni, które 
jadły dużo owsa i niszczyły się od wysiłku, dziś ko­
sztuje benzyna do ß Koron przy większym wymłocie. 
W Prusach zamiast benzyny do tych motorów używają 
na folwarkach własnego, denaturowanego spirytusu, 
co wypada jeszcze tąpiej." —

Jura i Jánek.
Jura. Janiczku, cóż tam powiesz nowego, mój 

drogi !
Jánek. Cóżbym miół powiedzieć, byłem we Fry- 

sztacie na naradzie i chwała Bogu, dosyć się to tam 
udało, bo przynajmniej nowej wojny na noże nie będzie.

Jura. Dobrzeście zrobili, bo inaczej Prnsácy by 
się cieszyli, a Słowianie nieby nie zyskali na takiej 
wojnie.

Jánek. Cieszę się też bardzo, że ludziom się tego 
roku na polach dobrze obrodziło.

Jura. Myślę, że i na twoich zagonach musisz mieć 
dobry urodzaj.

Jánek. Mám ci wszystkiego dość, są i ziemniáki 
i kapusta i fasolka i kwaki, będzie czem i wieprzka 
wykżrmić i ciebie na podgardle i jelita zaprosić.

Jura. I já się cieszę, nie tak bardzo, że mię za­
prosisz, bo to człowiek już má żołądek słaby i trudno 
moc jeść, ale myślę se, jak nasi ludzie będą mieli co 
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jeść i sprzedać, że też będą pamiętać o naszej gim- 
nazyi i o Macierzy. Bo to wiesz, te nasze szkoły ko­
sztują mucka pieniędzy, a tu nie ma skąd wziąść a 
kraść nie chcemy.

Jánek. To práwda. Ludzie powinni pamiętać o 
Macierzy, bo oprócz gimnazyi i szkoły ludowej musi 
ona jeszcze zakłśdać inne szkoły. Trzeba polskiego 
seminaryum nauczycielskiego, bursy, ochronki, szkół 
po niektórych wsiach. Przed dwoma rokami to jakoś 
ludziska więcej skládali, teraz odwykli, musimy im to 
częściej przypominać i do ofiarności zachęcać.

Jura. Jeżeli nasi ludzie będą skládali grosze na 
Macierz, sami sobie postawią piękny pomnik, bo po­
tomkowie będą im za to kiedyś wdzięczni i uczyć się 
będą o nich, jak należy bronić dobrej sprawy i nie 
dać się Niemcom w kaszy zjeść.

Jánek. Já myślę, jak im to przypominać będziemy, 
że sobie ludzie dadzą powiedzieć i pójdą za naszą za­
chętą i już w następnych numerach „Gwiázdki“ będzie 
dużo darów ze Śląska.

Jura. Dii by Bóg! —

Z ziem polskich.
Ks. Mardyrosiewicz, kanonik kapituły or­

miańsko katolickiej we Lwowie, oskarżony o sprzenie­
wierzenie w banku zastawniczym (którego był dy­
rektorem) sumy przeszło 200.000 Koron, skazany 
zostuł na 8 miesięcy więzienia. —

Śmierć od pioruna. W ostatnich kilkunastu 
dniach zaszło na Śląsku pruskim 14 wypadków śmierci 
od pioruna. —

Pensye emerytalne dla robotników w Kró­
lestwie Polakiem i Rosyi. Gazety przytaczają wyjątki 
ze świeżo ogłoszonych przepisów o pensyach emery­
talnych wypłacanych robotnikom rządowych zakładów 
hutniczych i kopalń bez różnicy płci i wieku, którzy 
stali się niezdolnymi do pracy skutkiem kalectwa lub 
innych chorób, wypływających z ich zajęcia zawodo­
wego, oraz ich rodzinom. Wysokość pensyi oznaczona 
ma być względnie do przeciętnego dochodu rocznego 
robotnika. Jeżeli kalectwo lub choroba nie pozbawiła 
go całkowicie możności pracy, wówczas wysokość pen­
syi wynosić ma 2/, różnicy pomiędzy dawnym a nowym 
etatem dochodów. Robotnicy nieletni, w razie pozba­
wienia na zawsze zdolności do pracy, do czasu dojścia 
do pełnoletności otrzymywać mają ®/s swego przecię­
tnego zarobku rocznego, po dojściu zaś do pełno­
letności a/, przeciętnego dochodu robotnika dorosłego. 
W razie śmierci robotnika pensye wypłacone być mają 
wdowie i dzieciom małoletnim. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Utrzymuje się pogłoska o 

ustąpieniu ministra wojny Krieghammera. Ma ono 

nastąpić po tegorocznych manewrach cesarskich, a 
miejsce jego zajmie br. Waldstätten, który niedawno 
obchodził 50-letni jubileusz swej służby wojskowej. —

— Jak donosi ,Cas* ofiarują mandat poselski po 
zmarłym eksmiuistrze Kaizlu drowi En głowi. —

— Sejm czeski został już rozwiązany i będą 
rozpisane nowe wybory. —

— Umarł Franciszek hr. Coronini -Cronberg 
(ur. r. 1833.), od r. 1879. do 1881. prezydent austr. 
Rady państwa, w której był posłem z Gorycyi i Gra- 
dyski. Od r. 1895. nie brał udziału w życiu poli- 
tycznem. Był przewodnikiem małego klubu posłów 
w Radzie państwa, który znano pod nazwą: Klub Co- 
roniniego. —

— W Litomierzycach odbył się wielki wiec ka­
tolików niemieckich z Czech, zwołany głównie dla 
potępienia propagandy, szerzonej pod hasłem: Lob 
von Rom. Wzięło w nim udział kilkuset delegatów 
stowarzyszeń niemieckich w Czechach. Przewodniczył 
prof. ks. Pohl, który podniósł, że celem wiecu jest 
protest przeciw agitacyi Wszechniemców i ich hasłu: 
Los von Bom, które jest także hasłem : Lob von Oester­
reich. — Równocześnie zebrali się w innej sali dla 
kontrdemonstracyi Wszechniemcy, którzy na zgroma­
dzenie zaprosili wielu Niemców z innych stronnictw.

Prusy i Niemce. W mieście Gąbiniu w Prusach 
Wschodnich zastrzelono niedawno rotmistrza Krosigka 
Mówiono, że to ze zemsty za to, że Krosigk ogromnie 
się znęcał nad żołnierzami. Strzał padł wśród ćwiczeń, 
kiedy wszędzie mnóstwo żołnierzy się kręciło, mimo 
to mordercy nie było można odkryć. Przeznaczono 
1000 marek na jego odkrycie, nikt się jednak po nie 
nie zgłosił. Aresztowano kilku podejrzanych podofice­
rów, niejakiego Martena i Hickla, musiano ich jednak 
dla braku dowodów uwolnić. Obu jednak mimo uwal­
niającego wyroku kazał generał zatrzymać w śledztwie 
i zarządzono nowy proces. Tym razem Hickla uwolniono, 
Martena zaś skazano na śmierć. Wrażenie tego wyroku 
jest ogromne, bo ani jasnych dowodów winy Martena 
nie wykryto, ani sam prokurator nie uznał Martena 
winnym morderstwa. W wyroku zaznaczono jedynie, 
że wszystko przemawia za winą Martena. Ludność w 
Gąbiniu, wśród której Marten przebywał dłuższy czas, 
nie chce wierzyć, ażeby on był winnym morderstwa, 
największa zaś część gazet niemieckich pisze, że straszną 
byłoby rzeczą, gdyby się sąd pomylił, i gdyby niewinny 
stracił życie. —

Rosya. Rosyjski minister oświaty znów wydał 
rozporządzenie dotyczące żydów. Rozporządził on, że 
na wyższych technicznych szkołach w Warszawie, Kijo­
wie i Odesie tylko dwa procent uczni żydowskich może 
się znajdować. Usiłowaniem władz szkolnych mu 
być, ażeby liczba prawosławnych uczni po wyższych, 
technicznych szkołach się podwyższyła, aby miejsca 
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techników i inżynierów w Rosyi, które to miejsca teraz 
po części przez cudzoziemców są zajmowane, obsadzono 
Rosjanami. Głównie niemieccy technicy i inżynierowie 
te miejsca zajmują i przeciwko nim jest to ostrze 
skierowane. —

— Donoszą,'że para carska uda się najpierw do 
Kopenhagi, gdzie zabawi do dnia 9. września. Następ- 
car odjedzie do Gdańska na manewry floty niemieckiej. 
Po manewrach w Gdańsku, car uda się do Dunkierki. 
Po odwiedzeniu Francyi para cesarska uda się na- 
dłuższy pobyt do Spały. —

Z Bułgaryi. W ostatnich czasach zaszły między 
turecką a bułgarską strażą graniczną poważne starcia. 
Tureccy żołnierze strzelali do Bułgarów kilkakrotnie, 
gdy ci odbywali patrol na granicy. Czterech żołnierzy 
tureckich w walce, jaka się wywiązała, poległo, a B 
otrzymało rany. Dwa oddziały wojska tureckiego 
ścigały Bułgarów. Na granicę wysłano silny oddział 
bułgarski celem wyparcia żołnierzy tureckich. Rząd 
bułgarski poczynił w tej sprawie odpowiednie przed­
stawienia rządowi tureckiemu. —

Serbia. Król serbski będzie w gościnie u króla 
włoskiego, — tak donoszą telegramy z Rzymu. Opowia­
dają jako rzecz pewną, że serbska para królewska 
Pi zybędzie do Rzymu po zwiedzeniu Petersburga i 
Konstantynopola. Tutaj spotka się król serbski z czarno­
górskim księciem Mikołajem i będzie zawarty układ, 
mocą którego dziedzictwo tronu serbskiego przechodzi 
na książąt czarnogórskich Nieguszów w razie, gdyby 
małżeństwo króla serb kiego pozostało bezdzietnem. —

Turcy a. Sułtan turecki wydał rozporządzenie, 
aby Turcy nie przyjmowali chrześcijanek za mamki 
do dzieci swoich, zaznaczając przez to, że młode po­
kolenie tureckie powinno być wychowywane w zasadach 
mabonaetańskicb. Mamki zaś chrześcijanki wpajają 
w dzieci tureckie zasady przeciwne. Policya turecka 
gorąco przeprowadza to rozporządzenie, co wywołało 
niechęć u ludności chrześcijańskiej zamieszkałej w Kon­
stantynopolu. — ------------

Rozmaitości.
— W Pradze czeskiej d. 22. bm. zdarzył się fakt, 

Pierwszy po 100 latach, że w całem mieście nie odbył 
żaden pogrzeb. —
— Nieszczęśliwy wypadek. Gazety donoszą z 

^rŁgi, że arcyksiążę Franciszek Ferdynand przez nie­
ostrożność miał zastrzelić na polowaniu jakąś kobietę, 
która wówczas zbierała w lesie jagody. —

— W mieście Kursku w Rosyi zerwała się góra, 
przyczem trzy domy zostały zmiażdżone wraz z mie- 
8zkańcami. Czternaście osób straciło życie. —

— Premie dla robotników w Ameryce. W wielu 
»brykach w Ameryce umieszczono skrzynki, w które 

wolno każdemu robotnikowi wrzucać pisemne wnioski, 

które dążą do ulepszeń oraz ułatwień w prowadzeniu 
przedsiębiorstw. Z końcem miesiąca wyjmnją właści­
ciele przedsiębiorstw wrzucone projekty, a specyalne 
komisye oceniają, o ile projekty wnioskodawców są 
możliwe do przeprowadzenia i korzystne. Jeżeli pro­
jekt uzna komisya za pożyteczny, robotnik wniosko­
dawca zgłasza się, a wówczas prócz rozgłosu czekają 
na szczęśliwca dolary. Jeden zakład introligatorski 
p. t. National Cash Register Company otrzymał w je­
dnym roku 1898 od swych robotników 1224 projektów, 
z których wiele wprowadzonych w życie przyniosło ko­
rzyści przedsiębiorstwu. Inne znowu przedsiębiorstwo 
w Rochester z 679 wniosków 376 nagrodziło jako 
pożyteczne. —

— Pan Filip z Konopi, płoszywszy przez 40 lat 
Turki, Tatary, Wołosze, za królów Kazimierza, Ol­
brachta i Aleksandra, osiadł nareszcie w swoim ma­
jątku. Pojechał na sejmik, — lecz schowany w obozach, 
wprawny bardziej do ścinania się z pochańcem, niż 
do rozpraw publicznych, nie zważał bynajmniej na 
przedmiot obrady i zaczął wcale o czem innem prawić. 
Śmiech powstał powszechny: „Któż taki wyrwał 
się?" — rzekł któryś z ziemniaków. „To pan Filip 
z Konopi," krzyknęli usłużni sąsiedzi. — Odtąd jest 
w pogotowiu przy każdym niedorzecznem słówku Pan 
Filip z Konopi. —

— Z wojska. „Poczem rozróżnia się kapitana od 
oficera," pyta się podoficer rekruta.

„Skądże ja man wiedzieć," odpowiada rekrut.
Podoficer: „Ty durniu, nie rozróżnisz wcale, 

jak widzę, osła od wolu!" —

Z Cieszyna i okolicy.
Posyłajmy dzieci nasze tylko do 

szkół polskich.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Jan Kol- 

tićka, wikary w Jabłonkowie, przeniesiony został do 
Zarzecza; ks. Klemens Ubelaker, wikary w Bruzowi- 
cach, do Jabłonkowa; ks. Jan Hess, wikary w Zarzeczu, 
do Czechowic. Nowo wyświęcony ks. Ferdynand Nie­
miec przeznaczony został na wikarego do Rychwałdu.

— Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Sokoła 
cieszyńskiego odbędzie się w sali Czytelni ludowej 
dnia 22. września 1901 o godz. 2. popołudniu z na­
stępującym porządkiem dziennym: Odczytanie pro­
tokołu. Wybór prezesa. Wybór jednego Wydziałowego. 
Wnioski i życzenia. Cieszyn, d. 29. sierpnia 1901. 
Godlowski Jan, sekretarz. Kukucz Jan, prezes. —

— Korespondencję z Michałkowie, która nadeszła 
późno, musimy odłożyć do następnego numeru. —

— Dwa wykłady inżyniera Edmunda Libań­
skiego ze Lwów? o „Cudach nowoczesnej techniki"
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odbyły się d. 27. i 28. sierpnia w sali Domu Pol­
skiego w Cieszynie, i pomimo letniej pory i gromadziły 
dosyć osób. Barwne opisy, prześliczne obrazy, ilustru­
jące postęp techniki na polu komunikacyi lądowych, 
żeglugi, dalej usiłowań w dziedzinie aeronautyki, a w 
końcu cuda elektrotechniki dały obraz całości „świata 
techniki” na tych polach. Zestawienia przemysłu dzi­
siejszego i lat temu 100, cyfry, zdumiewające, co do 
produkcyi towarów, ilości siły machin, oraz zakresu 
rozszerzającego się ich wpływu na wszystkich polach 
pracy ludzkiej, dawały obraz potęgi nowoczesnej techniki. 

V — Gimnazyum cieszyńskie dotkliwą poniosło stratę,
gdyż wzorowy uczeń tej szkoły, Rudolf Popiołek, 
zmarł w ciągu wakacyi. Szóstej klasy dokończyć nie 
mógł, bo około Wielkanocy zapad! na chorobę ser­
cową. W niespełna cztery miesiące choroba tak się 
wzmogła, że już 26. lipca br. nastąpił smutny kres. 
Pogrzeb odbył się w Zakopanem, w Galicyi. Był to 
syn rolnika ze Zawady (obok Dziedzic), a odznaczał 
się niezwykłemi zdolnościami i chęcią do nauki. —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
ks. Wawrzyniec Piiszak, profesor w Rzeszowie 10 K ; 
p. Józef Żebrok : zebrane na weselu p. Pawła Fójcika 
z p. Anną Slanina w Grodziszczu 12 K 4 b; ks. Fr. 
Michejda w Nawsiu 2 K; Redakcya „Dziennika Po­
znańskiego“ w Poznaniu ze składki 22 K 98 h; dr. 
Artur Sieradzki w Jaśle za 10 ct. kartki 10 K BO h; 
p. Stanisław Zdobnicki we Lwowie przegrany zakład 
od p. Pawłowskiego 4 K, od pp. Hauffa i Zdobnickiego 
po 2 K razem 8 K; p. Bogusław Herse w Zakopa­
nem : złożone przez współpracowników jego domu 
handlowego w Warszawie 110 K; ks. Ludwik Knyps, 
wikary w Ustroniu 20 K ; ks. Józef Narzymski w Prze­
myślu 8 K; składka zebrana przez nauczyciela p. 
Szuścika na weselu p. Jana Buryana z p. Maryanną 
Korzec w Dolnym Żukowie 6 K; p. Józef Jouczy, 
nauczyciel w Brennej : składka zebrana dnia 18. sier­
pnia przy zabawie z okazyi urodzin Najj. Pana i za­
razem wyboru przełożeństwa gminnego 8 K 2 h; 
p. Jan Błabut, nauczyciel w Olbracbcicacb 20 K; 
grono obrońców ojczyzny w przejeżdzie przez Cieszyn 
9 K 23 h; na Czarnowskiem przy koniaku zebrane 
od gości 6 K; p. H. Stormke w Głogowie: dochód 
z amatorskiego przedstawienia, urządzonego przez mło­
dzież z Głogowa 20 K; p. Adam Kołodziejczyk w Cie­
szynie: dar na św. Jadwigę, patronkę jego zmarłej 
małżonki 50 K; członkowie Koła polskiego w Wie­
dniu 9.010 K; p. J. G. w Warszawie 20 K; dr. B. 
w Łodzi 10 K; p. Ernest Farnik, prof. gimn. polsk. 
w Cieszynie 2 K. —

— Borowa przy Frýdku. (Kradzież w ko­
ściele). W nocy z 23. na 24. sierpna br. nawiedzili 
złodzieje nasz kościół. Włamali się drzwiami do za- 
krystyi, gdzie dwa kielichy półsrebrne, cyboryum sre­

brne i krzyżyk srebrny zabrali. Najświętszy sakrament 
z monstrancyą i cyboryum w tabernaklu został nie­
tknięty, kiedy złodzieje klucz do tabernaklu ze za- 
krystyi wzięli i przed farą porzucili. Skarbony przy 
ołtarzu i przy drzwiach także wyłamane zostały. Do 
fary wleźli złodzieje oknem i zabrali coś odzieży i wi­
delce i noże. Dopiero rano szkodę spostrzeżono, tak 
że złodzieje bez śladu znikli. Szkoda w kościele wy­
nosi około 400 złr., a w probostwie około 100 złr. —

— Toszonowlce. Podaje się do wiadomości, że 
Jerzy Żwak, przynależny do gminy Dolnych Toszo- 
nowic, który wyszedł z domu swojego 15. lipca w po­
niedziałek, więc przed sześcioma tygodniami, do pracy 
mularskiej, jeszcze nie powrócił, i żadnej wiadomości 
do dzisiejszego dnia o nim nie ma. Już go sznkano 
i nie można go znaleść. Rodzina uprasza, jeżeliby się 
gdzie znajdował, albo kto wiedział co o nim, aby o 
tern oznajmił u przełożonego gminy Dolnych Toszo- 
nowie, Franciszka Woźnicy. Wzrost tego człowieka 
był średni i ubiór jego szary. Liczył około 50 lat. 
Rodzina zapewnia nagrodę temu, ktoby go odprowadził 
do don. u albo dał o nim wiadomość. —

'Z — Z Morawskiej Ostrawy. Festyn ludowy na 
dochód „Towarzystwa Szkoły ludowej* odbędzie się 
w niedzielę d. 1. września br. w miejskim parku na 
„Starej strzelnicy”. W program festynu wchodzą : koncert 
pełnej kapeli chłopskiej z Bierzanowa w krakowskich 
strojach, tańce, wyścigi kolarzy, jazda na wysokie® 
kole, wyścigi w workach, rzymska kręgielnia, strze­
lanie do tarczy, rzucanie do tarczy, koło i kosz szczę­
ścia, puszczanie balonu, ognie sztuczne, tańce i inne 
zabawy towarzyskie. Bufet znakomicie zaopatrzony 
i piwo z browaru Strassmanna wziął komitet we 
własny zarząd. O godz. 2. popołudniu odmarsz z mu­
zyką z „Domu Polskiego”; o godz. 8. wieczorem zo­
staną spalone w parku ognie sztuczne Mądrzykowskiego, 
poczem powrót do „Domu Polskiego", gdzie już od 
godz. 6. przygrywać będzie muzyka do tańca. —

— Odczyty inż. Libańskiego ze Lwowa „O cudach 
nowoczesnej techniki" odbyły się d. 22. i 23. sierpnia 
w Domu Polskim. Osób niestety było mało. Dużo 
osób na te odczyty zebrało się w Stonawie i w Or­
kowej. — . __

Ceey na targu w Cieszynie dnia 24. sierpnia hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 12 K 40 h- żyta (70 kilo) 9 K 70 A; Ka­
mienia (66 kilo) 8 K 90 A; owsa (49 kilo) 6 K 08 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilogr. 2 K 08 - 
Siana łak. (100 kilo) 4 K 40 A; siana konie*. (1°° K1' 
6 K 40 h. — Słomy 6 K — h.______________________

w* Winogrona stołowe
najlepsze i najpiękniejsze Chassela-Muszkatell w ładnych pacz 
kach 6-kilowych opłaconych za pobraniem 4 K, Muszka > 
najlepszego Szegzar czerwonego wina trzy butelki »» 
0-70 litra opłacone 8 AT 60 h nadąjącezi, jako prezenta ^y 
uroczystościach. Kilkaset hektolitrów nąjlepszych gat 
są do nabycia po bardzo tanich cenach n MA WIBLINGERA, wielki skład win, Zomb«, Węgry
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ödr Realność <8»
składająca bîç z murowanego domu mieszkalnego, 10 morgów 
pola, */,' godziny drogi od miasta, jest do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Jan Siostrzoneh, gospodzki w Pastwiskach 

przy Cieszynie.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych 
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarťtwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, árób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto 
łowych i decymalnycb, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedaż jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną 

w handlu z żelazem

W jSictłfej na starym rynku.

Wszelkiego rodzaju środki żywności,
resztki materyi, c ’çéci nbrania, staro i nowe, wielkie i małe, 
Jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego roku mogą znaleźć schronienie, 
pamiętaj, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na całą wieczność każdym takim darem i po- 

wkrótce twój dar do fst. JoHefslieim Brüx, 
aozorczyni chłopców JU. Bernardiiui, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do St. Jotselsheim Graupen, 
aozorczyni dziewcząt M. Theresia, karmelitanka S. J.

99 jVllia nz“

Nr. poi.

869201 Kabut Ignacy 
408106 Mamithlex Wiktoryfc 
466896 Kadlso Paulin» 

88160 Kurka Teres» 
410786 Orni ich Temnu! 
4SI 104 Nowak Wincenta 
66160 Kupiec Józef 
76939 Piesi Audriej 

889166 Hanalik Antoni 
493978 Omok Helena 
186481 Jordan Frencissęk 
488801 Melkus Józef 

68191 Reich Jósef 
447719 Krniborska Katarr.
91769 Oehler Maurycy 

461689 Hani Mary* 
439687 Gruneobandl «lóiof 
27727 Focha Karol 

996434 Bartoněk Marya 
84177 Notrofa Jó-of

9808 Janowa Magdalena 
417789 Zbieg Maryauna 
498981 Kleiny Franoissok 
861689 Wodioka Ewa 

83867 Walter Gertruda 
441160 Muaaok Jóief 
70400 Musil Jósef 
96140 Oswiouineka Joanna

Akcyjne Towarz. ubezpieczeń na życie I rentowe we Wiedniu
Generalna repreiontaoya dl» Moraw i Bląska :

BERNO, Bahnrtng nr. 4, telefon 476.
Złożony kapitał akcyjny 1,000.000 koron. Roaorwa premiowa a dniem 

81. grudnia 1900 r. 8.686.874,13 koron.
W roku 190 wypłacono 428.866 koron wskute« 1429 wypadków śmioroi. 

Wykaa kwot wypłaconych prana generalną reproaentaoyę dla Moraw i Śląsk» 
w miesiącu lipou 1901 wskutek śmierci nbsapiscionych
Naswisko Miesskanie Z marło Wypł. Wpł.

eosonyoh di. mieś. 7/1901 prem.
K K

Bogumin “s 182— 81.40
Pols. Osrawa 64.— 11.20
Jasinioo (M.) '"/o 76.— 10 —
Znsjm 919.— 88.40
Konita w M. 61.— 14.60
Koniti w M.

*'/fl
64.90 14 70

Bielsko, Bloiohstraisa 6 •11.— 144.90
Stare Bielsko V7 200.— 92.68
Wielkie Kunoayce w M. 169.— 80.20
Międsyrzeose górne na ŚL ’/t 88.— 4.20
Berno, Dörnrössölgasse 4 290.— 101.60
Trobltsoh w M. ”/« 86.— 4.10
Berno, Zeile 89 8/t 219.— 97 —
Katarzynki na SI. “A 189.— 8.10
Berno, ul. Hasnor» ’/« 10000—1814.80
Konit na M. *% 998.— 90.90
Brcitenhof n» M. '/r 249.— 98.80
Swinów 188 % 1000 — 49.64
Hussowioe n» M. ul. Om. 4 182.— 47 80
Königsfeld, Dcl. rynek 19 148,— 47.90
Botrkowioe na M. 93.— nie pi.
Jasienica na SI. “A 120.— 24.20
Prsy bor na M. *h 76.— 8.60
Sławków 166.— 16.40
Opawa 188.— 107 80
Ohropln na M. 91.— 9 —
Berno, Griiłowitsgauo 97 ,0A 166.— 140.70
Polska Ostrawa 18 *'/« 1000.— 00.11

Tylko 
16 koron.

Prospekty i taryfę praesyła generalna repreaentaoya na żądanie boapłatnle.
Ajenci < eaaggpoy ofreymwjd} stałą pł/teę i prawicy*. •

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podnjemy 
do wiadomości, £o objęliśmy na siebie 
wyłączną sprzedać nowo wynaleziony eh 

oryginalnych gonuWNklch 
14 kamt, olckirogoldplacquo 
remontoirów, systemu „Glaa- 
hiitteu. Zegarki to maja anti­
in agn etyczny werk precy­
zyjny, idą zupełnie regu­
larnie, 1 są wypróbowane, a 
każdy zegarek daje się pod 
3tlet. pisem. gwaraneya. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się "z trzech kopert (z ko­
pertą jedną odskakującą), i 
są bardzo modne, piękne i 
zrobiono z nowo wynale­
zionego, absolutnie nie pod­
legającego zmianom, ainery- 
tego obciągnięte warstwą 

;ląd jak gdyby były szczero- 
od praw-

kańskiego goldin-metalu, a oprócz .w_ 
14-kar. złota, wskutek czego mają wygląd jak gdyby były ~_____
złote, tak, iż nawet ludzie fachowi nic mogą je odróżnić od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje 200 mk. Jest to jedyny 
zegarek, który nie traci wyglądu złotego. 10.000 obstalunkówi 
około 8000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 miesięcy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 10 koron z opłatą 
Íiorta i cła. Do każdego zegarka dodajo sio za darmo skórzany
uterał. B. eleganckie modno łańcuszki zo złota plaque dla pań 

i panów (także łańcuszki na szyję) po 8, 6 i 8 koron. Nie podobający 
sto zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nie ma ryzyka. 
Wysyła się za pooraniem pocztowem lub poprzedniom uiszczeniem 
należytości. Zamówienia adresować należy do domu ekspedyto-

wego zegarków
„ChronoB” Bazyleja (Szwajoarya).

Listy do Szwaj cary i kosztują 26 h., karty koresp. 10 h.

Belgijskie smarowidło do wozów 
Oleje i smary io maszyn, Motam 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości 

WEIŃREB & C—
fabryka przetworów żywicznych i smarów

w Boguminie.
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Niezpędne dla każdego domostwa I

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki B. FRAGNERA w Pradze 
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne używanie 
tego balsamu wzmacnia proces traw’enifi i utrzymuje 

je w należytym porządku.
Wielka flaszka » K, mała 1 K.

Opłatnle w każde) staoyl austro-wnglerskie] monarohii ptrzy ma 
każdy wielką flaszkę za poprzednlem przyała- 
nlem gotówką S K 56 h — małą flaszkę a, *w *<A 

za nadesłaniem 1 K OO h.
Ostrzeżenie! Wszystkie części opakowaniaLj g] 
mają obok stojącą w urzędzie złożoną markę 

ochronną.

Pragska maść domowa
z apteki B FRAGNERA w Pradze 

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pradze 
używanym, który utrzymuje rany w czystości, chroni 
od zapalenia i łagodzi boleści, działając ochła­

dza jo co.
W puszkach po 10 i 50 h, pocztą 12 h »ięcej. 

Oplutnie w każde] staoyi austro-węgiorskiej monarchii otriyma 
każdy za poprzednimi nadesłaniem gotówką K 3*16 */, 
puszkę, za K 3-3(5 — puazkę e/2, za amens» 
K 4 (50 puszkę •/, — za K 4L 9(5 

puszkę •/,.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako- 

wanla mają obok stojącą w urzędzie 
złrźoną markę oohronną.

GŁÓWNY SKŁAD:

Apotheke des B. FRAGNER
k. und k. Hoflieferanten

„zum MChwurzei Adl<;r“ 

Prag, Kleinseite Nr. 333.
CodzlexxrLle pocztowa wysyłka. 

Składy ve wszystkich apukach AuLtro-Węgier.

Kawa, herbata, 
rum, koniak, likiery we flaszkach 

i na kieliszki, 
nadto

innne towary korzenie, 
najlepsze farloy, werniksy 

lakiery do malowania
drzwi, okien, podłóg, krat przy grobach, pieców iid. 

wreszcie

bronz do złocenia ram, figur itp.
sa tnulo do nabycia u

KAROLA SCHOLTISA
(przedtem Pnkal.ski)

CIESZYN, ul. Stefanii nrj 30.

Na padaczkę (wrzut). řXíriťS 
stany, nic ch zażąda broszury o tom za darmo przez 

Schwanen-Apotheke, Frankfurt nad Iklenem. 

Obwieszczenie.
Założona przez Wysoki Sejm Księstwa Śląsk 

filia dolno-austryackiego krajowego towarzystwa ubez­
pieczeń na iycie i rentowych i dolno-austryackiego 
towarzystwa ubezpieczeń od wypadków i z obowiązkiem 
odszkodowania otwartą została 15. sierpnia br.

Dolno-austryackie krajowe towarzystwo ubezpieczeń 
na życie i rentowe przyjmuje ubezpieczenia: a) na 
wypadek śmierci, b) na dożycie i wypłatę po śmierci, 
c) na wyprawy dla dzieci, d) ubezpieczenia rentowe, 
jakuteż e) na przeżyc:e (pensye dla wdów) i /) ubez­
pieczenia rentowe systemem kas oszczędności jako 
najlepsze zaopatrzenia na starość i w razie nieudol­
ności, wszystkie z udziałem zysku.

W oddziale ubezpieczeń ludowych przyjmuje się 
ubezpieczenia na muiejsze sumy za miesięcznemi wpła­
tami 50 halerzy, 1, 2, 3, 4 do 5 koron.

Dolno austryackie towarzystwo ubezpieczeń od 
wypadku i z obowiązkiem odszkodowania przyjmuje 
ubezpieczenia jak o) wogóle ubezpieczenia od wypad­
ków, b) od wypadków w podróży, ć) zbiorowe ubez­
pieczenia od wypadków od straży bezpieczeństwa, 
straży ogniowej, od urzędników zakładów przemysłu 
wych, od kas chorych itd., nadto ubezpieczenia na 
odszkodowania wszelkiego rodzaju.

Kraj Śląsk przyznaje rocznie dla podwyższenia 
kwot ubezpieczenia względnie zmniejszenia premii 
subwencyę ó 000 koron.

Wiadomości bliższych udziela się i przyjmuje się 
zlecenia w urzędzie filii w Opawie (gmach sejmowy) 
w godzinach od 9—12 i od 2—5, gdzie także przyj­
muje się zdolnych zastępców.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk: 
1 Hcify 
ii łóżeli 
ii obcazciw 
1 zwierciadła 
ii Iixnip

1 umywalni
1 tatoła 

krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszadłana ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewają-o 
niską cenę od 1)5 ttlr. w gó'q. Polecam bogi-ty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu. Jadalnie I sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 złr. w fíóre
Skład mobii Michała Kammholza,

CJIKÍSZ Y JN 
Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 

BK* Ceuniki darmo i opłatnle. J
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UCZNIA «••• 
pnsyîmie natychmiast RUDOLF HOLEWA, 

kapelmiznik w Cieiszynfe.

Józef Cieszyn 
ul. Ciężarowa (stara Strzelnica) 

ponieś swój

nowo otwarty największy skład

maszyn ; narzędzi rolniczych
X pierwszych prciciejowskich fabryk „F. Wichterle* 
jako jedyne główne zastępstwo na Śląsku, Kieraty 
otwarte, pólkryte i dzwonowe, Młocatnie ręczne, Gar­
nitury do młocurni z metalowemi łożyskami lub też 
z patertowanemi podwóinemi kuhczkowemi łożyskami 
(ura patentu wAustryi „21226", w Węgrze-,h „819"), 
za pomocą których uzyskają maszyny nadzwyczaj hkki 
chód i nadspodziewaną trwałość, Młynki do czyszczenia 
zboża systemu „Bachera", Sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, Krajacze do buraków i kartowi, Śrótowniki, 
Młynki do mielenia zboża, Grabiarki i siewniki sławne, 
jako dotychczas najlepsze, patent „Mantania", Orygi- 
nalne amerykańskie żniwiarki i kosiarki itp. itp. — 
Wszelkie naprawy wykonuje się jak najdokładniej 

szybko i tanio.

Dyrekoya śląskiej rolniozi-j Szkoły krcjowej w Kooobędzu
11. czerwca 1900.

" 130. Do WP. J. Stępienia, last^pcy firmy F. Wichterle 
w Cieszynie!

Podpisana DyreLcya potwierdzą na Pa, „kie żądanie, źe ko­
jka. Mc. Cormick, Chicago Nev 4 oddana nam na Pańskie 

zjczenij na próbę, spełniła wszystkie wymo-i co do lekkości, 
prędkości oboty i łatwego kierowania i pracowała zupełnie 
cadowalniąjąco. Maszyna skosiła nie tylko normalnie stojącą 
ąlo także powaloną koniczynę, tudzież żyto gradem zbite rowm 
1 zostawiając krótkie ściernisko.

Dyrekcya Szkoły rolniczej w Kocobędztt.
Franciszek Krieshofer.

Folwark
w BIAŁEJ przy Bielsku 
48 morgów obfitujący w wielkie ko­
palnie gliny i piasku wraz z szopami 
cogielnianemi i murowanymi budyn­
kami przydatny do wielkich przedsię­
biorstw, jest natychmiast pod bardzo 
korzystnymi warunkami do sprze­

dania
Zapytania pod adresom:

Lyon Krynicki
w Białej.

w .Najtańsze źródło zaknpna! ***0
B. GrfinBaum’a syn v tew, Plac Demis. 
£5000 metrów karrlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie. 
1OC OO metrów golonki rożnej szerokości i jakości. £5000 
metrów złotych i irebrnych bort i żywot*ónr. £500 sztuk 
gotowych sukni prosto-svch dla kobiet i dzieci. — Nejwiękfiay 
»vybó chustek Jedwabnych, chuśtek letnich, fartuchów, wstąiek. 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, pt n-jiańszych cenach 

u mnie do nab.cia.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Demla, wielkie podsienie, w Cieszynie, Plac Demla, wielkie Msienie

Î
 poleca :

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,
“ Cexxxexit
Kurowine, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.

Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze- 
mî eślników.

Strzelby, rewolwery i a,municyę.
Wagi decymJne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane | postamontami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.
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Oświadczenie.
Niżej podpisana Fanny Ba/rber, 

fabrykantka sody we Frysztacie, 
żałuję, że w mojej fabryce były napeł­
niane i wydawane flaszki, które miały 
wyciśnięte na szkle z jednej strony orła 
państwowego, z drugiej strony firmę

M. Fasal, Teschen
i zobowiązuję się, postarać o to, żeby 
tego rodzaju flaszki z firmą M. Fasal 
w mojej fabryce nigdy więcej nie były 
wydawane.

Równocześnie dziękuję firmieM. Fasal 
za to, że zaniechała przeciwko mnie sądo­
wego dochodzenia.

Frysztat, d. 28. sierpnia 1901.

Fanny Barber.
Konno-parowa lokomobila 

jest "tanio do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
Administracya .Gwiazdki Cieszyńskiej".

Ucznia do nauki kowalskiej
"■= i czeladnika---------

przyjmie zaraz Paweł Hess, kowal w Boguszówicach.

MłocarniG, młynki do czyszczenia zboża, tryery, Dłnfl, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska 

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i i.ajirigkszą nagrodg. Z tą kosiarkę moina 
Koaié takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie u aurtry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefunii nr. 54.

Tamie znajduję się równie! wszystkie inne «ratunki maszyn i narzędzi 
rolniczych. _________

Beczki «.kapusty
sprzedaje jak najtaniej

M. FASAL w Cieszynie.
pgf" Filia jabłonkowska

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

uŁotrarzpszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 
(w Jabłonkowie, w własnym domu prsy ulicy polskiej) 

prsyjmiije od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i placi od nich

rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dma w miesiącu, a przy wyjęciach do pop1 sedaa- 
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiąc n. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne cod.iiuń, z wyjątkiem éwiat i niedziel 
od godr 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

Osoba tateligeata 
władająca dobrze językiem niemieckim, potrzebna do 
pensjonatu żeńskiego iaLo dozorczyni, nauczycielka 
robót i do rozmowy niemieckiej z uczenicami. Bliższa 
wiadomość w Towarzystwie oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie.

Kupować jednak należy tylko we flaszeczkach tam, gdzie są wywieszone afisze.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bob^n. — Odpowiedzialny redaktor: i. Polak. Urokiem Kutzera i dp.



Ceno
* »riefyłką vantant 

satorocEnieS K 20 fc 
półrocznie 4 B 60 „ 
Kwartalnie 2 „ 80 „ 
kai pnei jlkl pautowej 
-u brocante . 8 K 
Lciłroc. nie,, . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

s mi lu mm Ijctotó Cl SM
w Clessyala.

Pismo Mm " " politycznym, nauce, jmmjsłwi i zabawie.

Za iglMMib:

•
 płaci się po 20 .* cd 
wierna drobnego, n 
kaidoraiowe m k- 

«Bcsenie.

Wuyatkie listy, korenpomlencye, czasopisma i pieniądze npn t.a się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki CieaiyAakieJ" 
w Cieszynie, u’.. Dworkowu nr. 13.
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Rocznik 54. w Cieszynie, 7. września 1901. Nr. 36.
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Dzieci polskie w szkołach niemieckich.
Ciągle upominamy f-ilskich rodziców: „Posyłajcie 

dzieci swoje do polskich szkół, dawajcie im naukę na 
podstawie języka macierzyńskiego!" — ale na woły* 
wania te niezawsze mają pożądany skutek. Wmówiono 
w lud nasz, iż jedynie w niemczyżnie zbawienie, a 
lud nasz uwierzył w to niby w Ewangelię, a przecież, 
gdyby oczy otworzył, musiałby się przekonać, jak 
wielką szkodę ponosi na tern, że dzieci swoje musi 
posyłać do szkół niemieckich. Nie twierdzimy, że nie 
potrzeba umieć po niemiecku, bo byleby to u nas 
na Śląsku, gdzie kapitał, przemysł, koleje, urzędy 
znajdują się w rękach niemieckich, wprost oszuki* 
baniem ludu. Ale co innego jest nauczyć się po 
niemiecku, a innego dawać p ilskiemu 
dziecku wszelką m ukę i wszelkie wycho­
wani e w języku niemieckim, języku obcym. 
Popatrzmy tylko na Czechów! Dlaczego widać ich we 
wszystkich urzędach? Dlaczego wypierają Niemców, a 
nawet nas z posad, któreby nam i naszym dzieciom 
aię należały ? Bo górują nad nami inteligencyą, a mają 
to do zawdzięczenia swoim czeskim szkołom, uycho- 
waniu na podstawie narodowej, przy czem i e omie­
szkają się po niemiecku choć tak od biedy poduczyć.

Jakie szkody ponosi lud nasz tam, gdzie zmu­
szanym jest swoje polskie dzieci do szkół niemieckich 
posyłać, o tern pouczyłaby statystyka szkolna. Zażą* 
dajcie np. od nauczycieli cieszyńskich sumiennego, 
prawdziwego wykazu, ile polskich dzieci postąpi do 
V. klasy, lub do L, II. lub III. klasy szkoły wydzia­
łowej przy ukończeniu 81etniego obowiązku szkolnego, 
a otrzymacie liczby, które was przestraszyć muszą.

Za pośrednictwem jednego z nauczycieli jesteśmy 
w posiadaniu odnośnego wykazu 6-kIasowej szkoły nie­
mieckiej, a wykaz ten tak dobitnie, tak jasno i prze­
konująco przemawia, że każdemu ojcu-Polakowi oczy 
otworzyć powinien. Z 94 uczniów I. klasy było dzieci 
polskich (tj. takich, które przy wstąpieniu do szkoły 
po niem>ecku wcale nić nie rozumiały) 39, czyli 42% 
rgólnej liczby; reszta były dzieci polsko-niemieckie i 
niemieckie. Z tych 39 uczniów ukończyło I. klasę (tj. 

postąpiło do drugiej) 7 (18*/,) po jednym roku, 
16 (38%) po dwóch latach, 11 (28%) po trzech la 
tach, a 5 (137») P° czterech i rięcej latach.

W klasie II. było dzieci 79, z tych polskich 36 
czyli 32'9%. Z tych ukończyło II. klasę po 3 latabh 
(normalnie) 6 (19%). po 3 latach 10 (88'4*/r), po 
4 latach 6 (23%). po 5 latach 5 (19%).

Liczby te wykazują, ile to lat dziatki zmarnowały 
w pierwszej i drugiej klasie, dlatego też muła cząstka 
mogła postąpić do klas wyższych. I tu przytoczymy 
liczby. W VI. klasie było razem uesmów 64, z tych 
tylko 8 polskich, czyli 12 5%. Widzimy, jak liczba 
polskich dzieci w klasach wyższych aię zmniejsza* w 
klasie I. 42%, w II. 32-9 ’/. a w VI. tylko 12 6%; 
wskutek trudności, jakie im sprawi*»! język wykładowy 
niemiecki, ugrzęzły w klatach niższych. W szkole tej 
vjypu& jzono po ukończeniu 8 letniego obowiązku szkol­
nego 11 polskich uczniów, a mianowicie 2 z III., 5 z 1V., 
2 z V., a 2 z VI. khsy.

Żądajcie wykazów z innych szkół niemieckich, do 
których uczęszczają dzieci polskie, a rezultat będzie 
niewiele lepszy, bo z natury rzeczy Inuym być ido 
może. —

Śp. ks. Franciszek Kończycki.
Prawie nieznany wśród teraźniejszej generacji 

zmarł w zapomnieniu gorliwy kapłan, który w swoim 
czasie należał do najgorliwszych pracowników na niwie 
śląskiej. Niestety uciążliwa praca, smutne ząjście w 
Niem. Lutyni i rófn inne zdarzenia wywarły tak nie­
korzystny wpływ na jego umysł, że popadł w obłą­
kanie, chociaż takowe nigdy się nie »bjawiuło w gwał­
towny sposób.

Śp. ks. Franciszek Kończycki urodził się w Pitro- 
wie, miejscowości należącej do gminy Szobiszowfc na 
Śląsku, dnia 11. września 1834. Studya gimnazjalne 
rozpoczął w Cieszynie, a dokończył je na Węgued■; 
studya teologiczne ukończył w Ołomuńcu. Z pobytu 
jego w Ołomuńcu zasługuje na wzmiankę ułatwienie 
ucieczki ks. Romanowi Wilczj ńskiemu z Królestwa 
Polskiego, internowanemu przez rząd austryacki pod­
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czas powstania w r. 1861. w twierdzy ołomunieckiej. 
Mimo czujności straży udało mu się w r. 1864. wy­
prowadzić głównemi drzwiami wspomnianego kapłana 
z seminarvnm i odprowadzić až do Bawaryi. O ucieczce 
te) napiszemy różniej osobno.

Na kapłana wyświęcony został d. 6. lipca 1866. 
Pierwszą posadę wikarego otrzymał w Cierlicku, na- 
etępnie pracował w Borowej, Dobrej i Niem. Lutyni. 
Mianowicie w ostatniej miejscowości rozwinął gorącą 
(TżialJność przeciw pijaństwu. Kazania jego wypowia* 
dane z zapałem do ludu w polskim języku, chociaż 
wówczas panował tamże język czeski i w kościele 
i szkole, wywołały taką przemianę w tamtejszej lu­
dności że pr«wie wszjBcy wyrzekli się pijaństwa. 
Karczmy opustoszały a dobrobyt zaczął wzrastać wśród 
rolników i robotników. Był to jednem słowem śląski 
ks. Antoniewicz. Działalność ta nie podobała się karcz­
marzom, urzędnikom, którym mówił prawdę i stron­
nictwu czeskiemu, któremu zaś nie podobał się język 
polski. Wówczas w stronnictwie czeskiem odgrywał 
pierwszą rolę nauczyciel Schedy. Wspólnie więc tak 
ługo pracowali, aż ks. Kończycki został przeniesiony 

db Morawki. Władza kościelna okazała wówczbb dziwne 
niezrozumienie interesu kościoła, co też stwierdza 
„Gwiazdka Cieszyńska*, pisząc o tej sprawie w r. 1869.

Ponieważ nauczyciel Schedy ciągle podburzał prze­
ciw księżom Polakom i jego intrygom udało się kilku 
uabnąć, lud zniecierpliwiony jego krecią robotą, nucił 
się na szkołę, połamał płoty i mepozwolił mu jako 
organiście pójść do kościoła. Równocześnie kobiety 
postanowiły z wdzięczności za nawrócenie mężów z na­
łogu pijaństwa nie puścić ks. Kończyckiego z plebanii, 
chociaż tenże prosił i błagał, aby go nie wstrzymy­
wano. Kobiety i mężczyźni dniem i nocą przez kilka 
dni itaczah probostwo, odprowadzali go do kościoła, 
ale nie dopuścili, by się z Niem. Lutyni wydalił. 
Wozy, które przybyły z Morawki po rzeczy ks. wi­
karego, wysłano z powrotem do domu Dopiero ks. 
Muzyczce i' pewneu u malarzowi udało uę uprowadzić 
go'z Niem. Lutyni. W tym hhidhii czasi- prz»i>yły 
dwie kompanie strzelców z Cieszyna, Znarnsztow.iły 
mnóstwo kobiet i mężczyzn i odprowadziły na wnznch 
do Ci^azvna. Wielkiej liczbie z m<h wymierz}! sąd 
ciesz ń ki dotkliwi* kiikomie-uęrztie amy więzienne.

Nieszczęście to licznych rodzin wziął sobie k-. K< ń- 
czycki tak mocno do serca, że z-częiy występ' wi»c 
u mego objawy pomieszania zmy-lów. Pracował jeszcze 
jako wikary oprócz Dobrej, w Strumieniu, Wielkich 
Kończycach i został mianowany proboszczem w Ogro­
dzonej; ale ponieważ obłąkanie c»raz bardziej na jaw 
jystepowalo, został przenieś ony w stan spoczynku, 
Meszka! u awoiei siostry Hrabcowej w Szobiszowicaťn, 
gdzie żył w zupełnem odoBobmeniu od świata. Unikał 
ludzi i najchętniej nocą chodził po polach, sadząc 

drzewa i naprawiając chodniki. Mimo to zajmował się 
nadzwyczaj gorliwie ruchem polskim na Śląsku, a gdy 
nadeszła niedziela, nie mógł się doczekać „Gwiazdki 
Cieszyńskiej*, którą czytał od początku do końca. 
Chociaż pochodził i mieszkał w wiosce, w której język 
czeski jest w kościele i szkole, zawsze był dobrym 
Polakiem i przypominał swemu otoczeniu, że nie są 
Czechami tylko Polakami.

Zmarł w sobotę, d. 31. sierpnia br. nagle na udar 
serca. Pogrzeb odbył się przy udziale mieszkańców 
Szobiszowic w obecności 11 księży d. 2. bm. Bardzo 
piękne i wzruszające kazanie wypowiedział nad grobem 
ks. Poledník, proboszcz z Racimowa. Z Niem. Lutyni 
przybył na pogrzeb ks. proboszcz Dziekan i kościelny 
p. Bednarczyk, który był świadkiem owego smutnego 
zajścia, powyżej opisanego. — P-

Sejm Śląski.
Ostatnie posiedzenie Sejmu odbyło się dnia 

27. lipca. Przewodniczył hr. La risch.
Na szkolę przemysłową uzupełniającą w Bielsku 

uchwalono 1500 K. Hr. Łarisch uwiadomił Sejm, 
że komisya mająca się zająć nowem opracowaniem 
u staw v o rybołostwie wybrała przewodniczącym dra 
Bukowskiego, jego zastępcą Janotę i sekretarzem 
dra Tflrka. Referent dr. Bukowski: preliminarz 
funduszu regulacyi rzek na r. 1901. zatwierdza Bię; 
wydatki wynoszą 50.756 K. 50 h. ^d«chody 17 040 K., 
niepokryta reszta 83 716 K. 50 h. wstawia się do 
preliminarza funduszu krajowego i domestykalm go.

Preliminarz funduszu szkolnego za r. 1901 z do* 
chodami 86 229 K. 72 h. i wydatkami 755 956 K. 62 h’ 
również został zatwierdzony. D -fieyt w kwocie 669 726 K 
90 h. pokryty zostanie 11-9% dodatkiem do podatków 
re Inych i 13'2°/ô dodatkiem do podatków personalnych/

Preliminarz funduszu krajowego i domestykainego 
za r. 1901 jest następujący: Wydatki 8.034,719 K 
83 b. dochody 748.253 K. 99 h. Na pokrycie niedoboru 
potrzeba 40 5% dodatku do podatków realnych a 44 9% 
dodai ku do podatków persónaSnych. Na oba fundusze 
tj. na fundusz kr. jowy i domestykalny : fundusz szkolny 
potrzebny więc dodatek 52’4"/ do podatków rea'nych 
a 58 le/0 do po-ialków personalnych. Nad tymi pre­
liminarzami rozpoczęła się jeneralna debata:

Ks Świeżv składa następujące oświadczenie: 
imię- iem klubu polsko czeskich posłów sejmowych po­
zwą am sobie złośyó następujące oświadczenie : Mimo 
bezprawnego i przeciukonstytucyjnego połoienia, w jakim 
się znajduje słowiańska większość ludności kraju, zacho­
wa iśmy się z największą rezerwą w narodowych i po­
litycznych sprawach i w ten sposób przyczyniliśmy się 
do przyśpieszenia obrad i umożliwiliśmy, ic upłyniona 
sesya mnie wykazać zadowalające wyniki i należy do 
najpłodniejszych na polu gospodarczem. Uczyniliśmy 
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to w interesie pomyślnego gospodarczego rozwoju naszego 
kraju jakotek w tym celu, aby przyczynił się według 
mokności do zaprowadzenia pokoju w państwie. Musie- 
libylmy jednak z całą stanowczością zaprotestować, 
jckeliby \nas'„e stanowisko tłimacz<>no w tym kierunku , 
jakobyśmy się pogodzili z naszymi rozpaczliwymi na 
rodowymi stosunkami i ustępstwa poczynili z naszych 
narodowych żądań. Przeciwnie oświadczamy uroczyście, 
ke obstajemy przy prawach słowiańskiej ludności na 
Śląsku i przy niejednokrotnie postawionych kqdaniach 
i zawsze uroczyście protestować będziemy przeciw bez­
względnemu upośledzaniu i germani^acyi słowiańskiej 
ludności na polu językowem a to dopóty, dopóki nie 
zostanie nam wymierzona pełna sprawiedliwość./

Baron Zdenko S^dlnicki o. awia sy n fi ian- 
sów krajowych. Zaznacza że wydatki ciąg e w-rastać 
będą, mianowicie z rozjioczęcit-m regulacyi rz^k i bu­
dovy kanałów. Mówca wskazuje na cze ki Wydział 
krajowy, który rozpoczął akcyę za podwyższeniem po­
datku spożywczego od piwa. W końcu wniósł nastę­
pu iącą rezolucyę: Upoważnia się Wydział kratowy, 
by przyłączył się do akcyi zainicyniosowanej przez 
czeski Wydział krajowy, zmierzającej do podwyższenia 
podatku spożywczego od piwa i przydzielenia nadwyżki 
kasom krajowym celem ich zas tema.

Refefllnt dr Bukowski zwraca się przeciw 
oświadczeniu po łów słowiańskich: o bezprawnych i 
przeciwkonstytucyjnych stosunkach nie może być mowy ; 
co się zaś tyczy gnnnanizacyi. to jej nikt udowodnić 
nie jest w stanie, (ohol) Popiera rezolucyt Sedlnickń go, 
pneseia zamknięcie rachunków za r. 1901 i rezolucja 
Sed.nickie.io przyjęte zostały.

W końcu podnosi hr. Łariseh Mörtnich, że 
wszystkie przedmioty zostały już załatwione, że mniej­
sza sesya sejmowa należy do najpłodniejszych, poezetn 
podziękował za udział w obradach wszystkim posłom 
mianowicie zss ks. kar lynałowi Koppowi poc<em niósł 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza. Przemawiał jeszcze 
prezydent krajowy, dziękując sa załatwienie 
Ustawy szkolnej i innych ważnych spraw i baron 
Spens podnosząc przedmiotowe prowadzenie rozpraw 
przez marszałka krajowego. Hr. Lansch dziękuje 
za uznanie baronowi Spemowi i zamyka sesyę. —

Chiny i Niemcy.
Syty chwały powrócił hr. Waldersee, .genera­

lissimus" wojsk sprzymierzonych, z Chin do swej 
ojczyzny. Co zdziałał na dalekim Wschodzie, ile war­
tości posiadają jego czyny w oświetleniu polityki euro­
pejskiej, wie każdy, co choćby pobieżnie tylko śledził 
Za przebiegiem „zawieruchy chińskiej".

Wiadomo, że zdobycze ostatniej wyprawy równają 
się zeru, bo ani powaga ludów Zachodu nie podniosła 

się w opinii synów Niebieskiego państwa, ani suma 
odszkodowania, jakie Chinv mają zapłacić państwom 
sprzymierzonym, nie stoi w stosunku do wydatków 
przez nie poczynionych na wyprawę chińską. Oprócz 
kilku uciętych głów (i to podstawionych winowajców), 
kilkunastu kilometrów kwadratowych, oraz kilku edyk- 
Łów cesarskich, których wykonanie jest więcej, niż 
niepewne, mocarstwa europejskie, Japonia i Stany 
Zjednoczone, nie osiągnęły innego zadośćuczynienia 
moralnego od cesarza chińskiego i jego rządu.

Nie wszyscy jednak naczelnicy państw sprzy­
mierzonych okalali się tak mało wymagającymi. 
Wprawdzie podczas roz-uchów w Chinach zginęło sporo 
francuskich i belgijskich misjonarzy i inżynierów, nie­
jeden Anglik lub Amerykanin padł ofiarą fanatyzmu 
Bokserów, kilku Rosyan poniosło śmierć z tego powodu; 
wprawdzie zginęła spora garść żołnierzy tych narodo­
wości, gdy przyszło do rozprawy zbrojnej z Chińczykami 
— jednakże tylko do Niemiec udeje się po­
selstwo „pokutnicze" z ks. Czunem na czele.

Chiński książę Czun, brat cesarza chińskiego, 
przyjechał do Europy, ażeby przeprosić cesarza niemiec­
kiego za zamordowanie posła niemieckiego w Chinach.

Jest to fakt bard/o char aktéry-tyczny. Aui car 
rosyjki, ani król Et ward, ani p>ezydeut Loubet nie 
żądali od Cbin poiobnego upokorzenia. Pretensyj 
niemieckich me może tłómaczyc nawet zamordowanie 
ich posła br. Kettdera. „Kto mieczem wojuje, ten ud 
miei za zginie", kt<> „sieje wiatr, ten zbiec burzę*1. 
Postępowanie br. Kette*era było t 1* ćh>.rakłe*y^tycznie 
junkierskie, takie bezczelno pruskie, tak dalece zu 
chwałę i nierozsądne że właśnie temu postępowaniu, 
we..le j>«in zg dpych relacyi Europejczyków z Pekinu, 
ćtn er jego przvpisać należy. Nie możua oczywiście 
nic mieć pizeciw remu. aby Niemcy żądały od Chin, 
oprócz mateiyalnego także moralneg. i zadośćuczynienia, 
lecz w jakiej i>rmie ma być dokonane to zadusyć- 
uczymenie? Otóż ks. Czun ma bić pokłony 
do samej ziemi wraz ze swą świtą przed 
cesarzem Wilhelmem II., miłościwie panu­
jącym w wieku XX. nad rzeszą niemięc ką. 
Tego zażądał „złotousty* cesarz Wilhelm.

Wobec takich żąd.iń k<. Czun, udając chorego, 
zatrzymał się w Bazylei w Szwajcaryi i czeka, aż w 
Berlinie zmienią warunki przeproszenia i uwolnią go 
od pokłonów. Niemcy będą to musieli zrobić, bo ina­
czej musiałaby być nowa wojna, której nikt u Europie 
nie chce, a i wojsko niemieckie okrutnie żali się na 
te awantury chińskie. Zdaje się, że już postanowiono 
w Berlinie zrzec się tych pofiłonów i że w tych dniach 
ka. Czun pojedzie z Bazylei do Berlina. —
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Janek Stokłosa.
Powieść ■ nuzych omów, s naszych okolic osnuta na adarse- 

■iach prawdziwych, przeznaczona dli naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Ladzie wychodzą z kościoła. Każdemu dzisiaj 
śpiewno. Janek jeszcze klęczy.

Junek wychodzi z domu Bożego ostatni ze swoim 
tlumoczkiem. Spieszy do grobu ojca. Poznał, że już 
tam ktoś klęczał w pośrodku bliskich grobów. Klęka 
w te same miejsce i modli się.

Podnosi się i powoinym krokiem zabiera się w 
stronę, gdzie matka z Jadwigą mieszkały. Serce gwał­
townie puka; co matka robi, jako metka przyjmie 
syna marnotrawnego? Nadchodzi ku sieni, gdzie mie­
szkają jego tak zacne i drogie osoby. Stoi, waha się, 
stoi przed sienią. Drzwi sieni przychylone. W oknie 
tak zieleniuchny mech leży, z poza mchn nikogo nie 
widać. Otwiera drzwi; wszystko jak wymarłe, tylko 
tam dalej w podwórzu odzyrają się głosy domowni­
ków. Puka do drzwi, słucha. Jakiś obcy głos się od- 
aywa, odchyla drzwi do izby, wstępuje i daje pozdro­
wienie.

Stara kobiecina ma jakąś pracę, coś przy pif cykn 
gotuje, obraca się i widzi przed sobą mężczyznę ob­
rosłego z tłumoczkiem. Podziękowała, przywitała i 
idzie, żeby podróżnemu dać jałmużnę z podutola. Myśli, 
że ma wędrownego przed sobą ; a dzisiaj, w wilię Bo­
żego Narodzenia, każdemu się musi dać, nikogo się 
nie śmie opuścić i podává wędrownemu. Wędrowny 
stoi, przypatruje się kobiecie, blady i cały drżący od 
wzruszenia. Kobiecina widzi, że wędrowny nie odbiera 
i prawi uprzejmym głosem: „Więcej wam nie mogę 
dać, jeżeli wam mało, bo dzisiaj jeszcze przyjdzie wię­
cej potrzebnych jałmużny. Czy wam zimno, dobry czło­
wiecze, że tak drżyci ? Zagrzejcie się."

Stoi jako grzesznik i za chwilę pyta się drżącym 
głosem: „Czy tu mieszka wdowa Stokłotowa?" „Cóż 
się pytacie po wdowie Stokłosowej, c/yby wam więcej 
dała, jak ja wam chcę dać 't Stokłosowej tu nie masz." 
„Gdzież jest Stokłosowa? Czy się wyniosła dokąd?" 
pyta się Janek skwapliwie. „Nie wyniosła się, ale 
dobrjy ludzie ją wynieśli na cmentarz w lecie, tam 
leży obok swego męża, ta dobra wdowa."

Janek tnał jakby piorunem rażony. „Tak matki 
ale mam, matka na cmentarzu?" W jego oczach za­
błysły łty, które się po bladem licu i ciemnej brodzie 
spusnezały; stał do ziemi przykuty. Cały ciężar iriny 
własnej ciężył na nim, czuł on, że on jest grobarzem 
swej drogiej matki.

„Czyście znał dobrą naszą Stokłosową? Jest ona 
politowania goaną osobą! Nieboga jeszcze mogła żyć, 
gdyby tyle nie musiała cierpieć zgryzoty," odpowie­
działa kobiecina. Jak miecz przeszyły słowa te Janka. 
„Nad kim się trapiła?" pyta się skwaplirie JHnek.

„No to isto nie wiecie, że Stokłosowa się trapiła nad 
swoim synem Jankiem, który się zepsuł i gdzieś w 
świecie przepadi." „A gdyby ten syn powrócił ?" pyta 
się Janek smutnie. „Wtedy już matka nie żyje; ale 
jego siostię Jadwigę by to bardzo cieszyło, bo biedna 
dziewczyna kryje swój smutek, ale robak zgryzoty 
toczy jej zdrowie, to widać po niej." „A gdzież Ja­
dwiga?" pyta się Janek. „Jadwiga mieszka tu w tej 
izdebce i ja mieszkam przy niej, przy tern dobrem 
dziewczęciu. Dzisiaj poszła do kościoła, a potem za­
pewnie szła do huty z jakąś pracą, bo niosła koszy­
czek z sobą. Ona zapewnie wnet wróci, bo się nie 
lubi nigdzie bawić," odpowiedziała kobiecina.

Janek podniósł svjoje oczy trochę i patrzy,r widzi, 
że w izdebce te same rzeczy stoją, które były w domku, 
w którym się narodził, i te same obrazki, które były, 
kiedy z domu się wyniósi. Duszno było Jankowi' w 
izbie, wybiegł do pola i prawił: „Dobra kobiecino, 
ja poczekam na Jadwigę Stokłosową." „To poczekajcie 
w izbie i posadźcie się u pieca; myślicie, że wam 
jeszcze coś przyda na święta?" „Ja nie przychodzę po 
jałmużn?, ja mam kilka groszy u siebie, lecz pozwól* 
cie mi pójść do pola." Wybiegł przed chatkę.

„Dziwny to jakiś brodacz," mruczy sobie pod no­
sem, „jałmużny nie chce, zegrzać się nie chce, pyta 
się po Stoklojowej, a teraz chce czekać na Jadwigę. 
Nie wiem, coby to był za jeden," prawi sobie i ciągle 
wygląda przez okno.

Janek chodzi przed chatką, tak mu duszno a 
ciężko. Teraz się dopiero dowiedział, że matka od 
zgryzoty umarła; a on temu przyczyną. Czemuż sio 
wcześniej nie nawrócił, czemuż już prędzej do domu 
nie przyszedł, byłby jeszcze można zastał zdrową, 
byłby uklęknął, rękę pocałował i błagał o przeba­
czenie, a teraz już zapóżno. — (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Obrywanie liści z baraków, tak u nas po­

wszechne, jest bardzo szkodliwem. Na stacyi doświad­
czalnej w Chemnitz robiono próby, które dały nastę­
pujące wyniki : na d Fóch parcelach nie obrywa irf wcale 
liści, z trzeciej oberwano 16 proc., z czwartej w dwóch 
terminach (14. sierpnia i 16. września) oberwano 
85 proc, wszystkich liści. Już małe oberwani liści 
zmniejszyło sprzęt buraków co do jakości i ilości. 
Mocne oberwanie liści zmniejszyło wagę buraków i za­
wartość cukru prawie o połowę w stosunku do nie- 
obrywanych

Szkodliwość obrywania liści występuje w jedna­
kowym stopniu u buraków cukrowych i pastewnych 
(rzepy). —

Owies i konie. W niektórych "(gospodarstwach 
mają wyczaj dawać koniom mokry owies. £.Jest „ to 
wygodne, ale szkodliwe. Dlaczego wygodne? Bo pa- 
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cbołek nie ma żadnej pracy z przygotowaniem sieczki 
(siekaniu), a kon prędko się nakarmi A dlaczego 
szkodliwe? Bo Loû nie strawi mokrego owsa, który 
wyjdzie z niego w stanie całym. Do trawienia owsa 
potrzebna j< st ślina, zawierająca bardzo silny ferment, 
niezbędny do trawienia ciał mączkowatych. Gdy więc 
podamy mokry owies, koń odrazi1, go połyka, nie gry­
ząc i nie wydzielając śliny.

Wiec owies powinien być podawany koniowi w 
stanie suchym i z dodatkiem sieczki, aby zmusić konia 
do długiego gryzienia i wydzielania śliny. —

Jura i Jánek.
Jura. Witujże Janiczku, na kajżeś też przebywał, 

że cię cały tydiień ani na oko nie było widać?
Jánek. A chcińłech też znowu te nasze okolice 

zwiedzić, i tak ct się tam w jednej wsi zatrzymałem, 
aby 'się też tam od tych ludzi co dowiedzieć, i tobie 
też to potem opowiedzieć.

Jura. No i w której wsi się też tak długo zaba­
wił i coś się tam dowiedział?

Jánek. Przyiechálem ci do Bielska i przypomniá- 
łem sobie, żeśmy sobie ráz ze sobą postanowili, jeszcze 
ráz do tej wioski nad Wisłą, gdzie to tę jubileuszową 
farę mają, zajechać.

Jura. Aha! już wiem, to tam, zkąd to tyle chłop­
ców w naszem gimnazyuin jesi ; no tos się też tum 
pewnie coś nowego dc wiedział, to juz wiem, bo jakem 
lá tam ráz był, to mi tam jeden człowiek dużo na- 
gádál, com ci też zaráz opowiedziál, a jeszcze mi 
mówił, żeby miał dużo do opowiadaniá, ale já nie 
miáiem wtenczas czasu. No tos też dobrze zrobił, żeś 
tam pojechał.

Jánek. A dyć sobie to przypomniałem, jakes mi 
ty to wtenczas opowudkł, i takeu tam pojechál, ja« 
dąc z Bielska.

Jura No i cóż tam znowu nowego?
Jánek. Ale dyć się mi tego ani opowiadać nie chce. 
Jura. No, no, gadaj.
Jánek. Idąc z kole., natrafiłem ci tum jednego 

znajomego, któregom już pśrę razy w Cieszynie wi- 
dziál, i zaráz się mu przedstawiłem, żem jest Jánek 
z Cieszyna, i który się bardzo nad tern ucieszył, żem 
tam przyjechál. Zaczął ci mi opowiadać o jednym tam­
tejszym obywatelu, jak to na nasze gimnazjum i pro- 
esorów wygaduje, aż zgroza słuchać było.

>^ura. Na cóż też to za jeden może być?
Jánek. Poczekaj, zaráz ci oporům, jak temu jest.

,a* on także syna w naszem gimnazyum, ale nie- 
8zczęście sprawiło, że przepadł, i z powodu tego się 
tak mści.

Jura. Ha! ha! ha! ano jakożby mógł przestąpić 
0 wyższej klasy, kiedy mało umie.

Jánek. Mówiono mi także, że onby chcińł całą 
Bminą rządzić, ale na szczęście nie może.

Jura. Ale wiesz co, Janiczku, jedżmy tam jeszcze 
ráz na przyszłą niedzielę i naprawmy, co tentam 
złego zrobił. —

Korespondencye.
Z Michałkowie.

Poświęcenie szkoły polskiej w Micbalko*vicach d. 
25. sierpnia br. odbyte, zostanie długo w pamięci tu­
tejszej ludności. Bóg sprawiedliwy obdarzył nas w tym 
doiu piękną pogrdą, która bardzo gniewała niektóre 
jednostki.

Przebieg uroczystości był następujący.
W niedzielę rano o godzinie 8. wyruszył pochód 

z muzyką z Czytelni do kościoła na Pol. Ostrawę, 
gdzie na intencyę poświęcenia szkoły odbyła się uro­
czysta msza św. Dość licznie zebrana dziatwa szkolna, 
która ma wstąpić do szkoły polskiej, poprzedzała pochód, 
za nią tutejsze stowarzyszenie weteranów z swoim sztan­
darem, następnie oddział umundurowanych górników 
i publiczności nie mało.

Na wielu twarzach radością napełnionych widać 
było otuchę; na wielu ludziach ze straconą nadzieją 
o bytności polskiej szkoły, dzień ten zrobił wrażenie 
bardzo miłe, podniósł i umocnił duchr, dodając chęci 
do wytrwalszej pracy dla dobra naszego ludu Po mszy 
św. pochód wrócił w tym samym porządki* do Czytelni, 
gdzie się dopołudaia wesoło przy koncercie bawiono. 
Po obiedzie o godzinie 3. nadzwyczaj licznie zebrana 
ludność miejscowa, jakoteż inteligencya tutejsza i oko­
liczna przy dźwiękach muzyki wyruszyła z Czytelń 
na mieisce poświęcenia, stowarzyszeni weteranów ze 
sztandarem jak również oddział górników nie omieszkali 
wziąć zrewu udziału; dziatwę szkolną jeszcze liczniuj ' 
zgromadzoną niż rano, poprzedzał chłopiec niosący 
poduszkę z kluczem od szkoły, z asystą dwóch dziewcząt 
z bukietami. Dziatwa szkolna rano i popołudniu była 
pro sadzoną pud kierownictwem p. Jerzego Rai.zpra, 
nowo mianowanego kierownika tej szkoły, który nie 
mało przyczynił się do uświetnienia tej uroczystości,.

Przed wejściem do budynku szkolnego napotkał 
pochód bramę tryumfalną, po przestąpieniu której 
pochód się zatrzymał i ksiądz prałat Bitta w asy- 
stencyi księdza Barabasza oraz burmistrza Michałkowie 
p. Her. Gal i czaka i rady gmi mej dokonał aktu 
poświęcenia.

Ksiądz Barabasz wygłosił piękną bardzo mowę 
dotyczącą tej uroczystości, przedstawiał rodzicom ich 
obowiązki jak również ciężkie zadanie i pracę nauczy­
ciela.

Następnie ksiądz prałat oddał klucze od szkoły 
panu Jerzemu Kaszprowi, przydzielonemu tu kierowni­
kowi sokoły, przyczem w krótkości lecz w gorących 
słowach podniósł zadanie rodziców względem nauczy­
ciela, wspomniał także o ciężkiej prący tegoż, zachę­
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cając do Wspólnego popierania się, ponieważ tylko na 
tym zakładzie każda praca czy obowiązek staje się 
mniej trudnym i milszym. Po skończonej mowie księdza 
prałata lud jakby na dane haslo zaintonował pieśń 
„Serdeczna Matko". Po skończonej uroczystości wrócono 
do Czytelni; cały dom i ogród zapełniony był gośćmi. 
Tu bawiono się ochoczo aż do późnej nocy.

Przytoczyć tu należy, że straż ogniowa z Hermanie 
wybrała sobie ten dzień i dom Dawida na ćwiczenia, 
których jeszcze ci nigdy w Michałkowicacb nie robili. 
Podczas aktu poświęcenia słychać było alarmowe trą­
bienia, ale ludzie jakoś podniesieni na duchu uroczystą 
chwilą, pomimo sygnałów pożarnych w spokoju, nie 
rozbiegając się, wytrwali na miejscu do końca. Zaledwie 
pochód wszedł do Czytelni, demonstrujące towarzystwo 
straży ogniowej z Hermanie przejechało około w galopie, 
trąbiąc nieustannie.

Czy podobna demonstracya była na miejscu ? 1 
Z Królewskiej Huty (na Śląsku pruskim).

Odbyły się tu narady nad utworzeniem teatru 
germanizatorskiego dla górno-śląskiego obwodu prze­
mysłowego pod przewodnictwem prezesa rejencyi 
Holtza. Zastępców wysłały na te narady miasta Bytom, 
Gliwice, Katowice i Królewska Huta i spółki: Kró- 
lewsko-Laurahuta, Bismarkhuta, Falvahuta, Donners- 
marekhuta, spółki Huldschińskiego i Karo-Hegen- 
scheidta z Gliwic i Fitzner z Laurahuty. Obecoy był 
także dyrektor teatru Ricklinger, z którym zawarto 
kontrakt, na mocy którego z 26 aktorami przez 6 mie­
sięcy, począwszy od października, będzie wystawiał 
ludowe sztuki teatralne po miastach i wsiach obwodu 
przemysłowego. Bytom i Gliwice dotąd nie zgodziły 
się na poparcie owego przedsiębiorstwa. Natomiast 
spodziewa się prezydent rejencyi, że gminy dadzą pie­
niądze, również wielcy przemysłowcy, a (rozumie się) 
kasa państwowa da znaczną sumę, tak jak to uczyniła, 
gdy chodziło o utworzenie takiego samego teatru dla 
Poznańskiego i Prus. Z funduszów państwowych otrzyma 
Ricklinger rocznie 12.000 mk. a 6000 mk. mają do- 
atarczyć — jak pisze katowicki „Tageblatt“ — »przy­
jaciele niemczyzny".

Jeżeli zarząd jakiej huty, fabryki lub kopalni, 
albo miasto lub wieś pragnie, aby urządzono gdzieś 
takie przedstawienie, mają owi przyjaciele niemczyzny 
za każdy wieczór płacić 100 marek. Cena miejsc ma 
wynosić 25, 50 i 75 fenigów. Co miesiąc Ricklinger 
da 26 przedstawień, a w Katowicach i w Królewskiej 
Hucie z jakie 4 do 5 w miesiącu. Narady toczyły się 
przy zamkniętych drzwiach.

Tak to pruski skarb funduszem państwowym, na 
który polscy obywatele muszą składać krwawe podatki, 
ma wspierać germanizatorski teatr. „Dziennik śląski"

zostały wydane jako wsparcie dla ubogich lub na inne 
dobroczynne cele. Kto pragnie widzieć niemieckie 
przedstawienia teatralne, niechaj za to porządnie za­
płaci, a niechaj nie żąda tańszej ceny na koszt fun­
duszu państwowego i polskich podatków. Ludność pol­
ska nie pragnie teatru germanizatorskiego.. Jeżeliby 
rząd chciał nam Polakom wymierzyć w tym przypadku 
sprawiedliwe równouprawnienie, powinienby urządzić 
dla nas taki sam teatr polski. Ale nikt się tą nadzieją 
nie łudzi, gdy wszyscy znamy zamiary rządu pruskiego 
aż do syta." — ............

Z ziem polskich.
Wybory do Sejmu galicyjskiego w kury i 

włościańskiej odbywały się d. 5. bin. Za tydzień 
napiszemy o nich więcej. Dziś zapisujemy tylko, że 
skład posłów w tej kuryi niebardzo zmieniony. Z lu­
dowców wybrano w Krośnie b. posła do Rady państwa 
Jana Stapińskiego, w Wadowicach wybrany ks. 
Stojałowski, w Żywcu Szwed, w Białej Kra- 
ma r czy k. —

Sądowa Wisznia w Galicyi. Pomimo różnych 
trudności, które musiala zwalczać młodzież, bawiąca 
obecnie w tern miasteczku nu wakacyach, udało się 
jej jednak 25. zm. urządzić wieczorek muzykalno- 
wokalny połączony z jednoaktową komedyjką. Dochód 
czysty przeznaczono na gimnazyum polskie w Cieszynie. 
Po opędzeniu wydatków przysporzono kilkanaście koron 
gimnazyum cieszyńskiemu. —

Konie huculskie w Transwaalu. Ze Lwowa 
wysłano 600 koni rasy huculskiej zakupionych przez 
Anglików do Transwaalu. —

Żydzi w wojsku. Wobec powtarzających się 
wypadków podstawienia przez żydów osób do odbycia 
powinności wojskowej w okręgu wileńskim na Litwie, 
zaprowadzono od pewnego czasu dla popisowych żydów 
obowiązek przedstawienia fotografii i poświadczeń tożsa­
mości osoby; ten sam porządek ma być zastosowany 
w okręgu kijowskim. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Na posiedzeniu stałej ko- 

misyi austryackiego biura centralnego dla strzeżenia 
interesów rolnictwa i leśnictwa przy zawarciu trakta­
tów handlowych, po dłuższej dyskusyi uchwalono jedno­
myślnie rezolueyę, wyrażającą przekonanie, że w razie 
przyjęcia bez zmiany nowej taryfy niemieckiej, wywóz 
austryackich produktów rolnych i leśnych do Niemiec 
byłby niezwykle utrudniony, a nawet uniemożliwiony. 
Rezolucya wzywa więc rząd, aby przy zawarciu nowyc « 
traktatów starał się to niebezpieczeństwo odwrócić. —"

— Namiestnik Czech br. Coudenhoie ogłosił, roz 
pisanie wyborów do Sejmu czeskiego, które ^odbędą 
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ździernika; Izby handlowe i przemysłowe 14. paździer­
nika ;. wielka własność 16. października br. —

— Jedna gazeta węgierska, stojąca w dość bliskich 
Btocunkaclj z rządem węgierskim, ostro napada na 
hr. Gołuchowskiego nietylko, jak powiada, za nieudolną 
politykę wobec Rosyi na Bałkanach, lecz także z po­
wodu bezczynność* jego wobec gotującej się podwyżki 
ceł niemieckich i grozi, że Węgrzy w jeszcze ener­
giczniejszej formie napiętnują taką politykę. —

Prusy i Niemcy. Sąd ciekawy o projektowanych 
ciach niemieckich wydał ekonomista francuski Leroy- 
Beaulieu. Uczony francuski pisze, że cła niemieckie są 
naśladownictwem ceł francuskich, tymczasem Francya 
znajduje się w innem aniżeli Niemcy położeniu, bo 
w danym razie potrafi suą ludność wyżywić, gdy 
Niemcy skazani są na uowóz z zagranicy. Z tego po­
wodu wysokie c!< ochronne bardziej odczuwać będzie 
ludność pańitwa niemieckiego, aniżeli ludność Francyi. 
Dalej powiada Łeroy-Bet-ulieu : cła wyjdą na szkodę 
Niemiec, bo czynią uszczerbek ich sprzymierzeńcom 
Austrc Węgrom. —

— Kulturę niemiecką szerzą na wyspach samo- 
ańskich (czyli żeglarskich, które leżą w środku Oceanu 
Spokojnego), które Niemcy nie tak dawno nabyły. 
Gubernator tych wysp wydał okólnik do wszystkich 
uiiiyi, wedle którego oprócz języka semoańskiego tylko 
język niemiecki po szkołach ma być nauczany. Wy­
jątek stanowią tylko zakłady w mieście Samoa, gdzie 
* innych języków uczyć można. Samoańczycy jednakże 
wyżej stoją od Polaków, bo wedle rozporządzenia uczyć 
się będą języka rodzinnego, a tymczasem w polskich 
stronach język ojczysty jest skasowany, a nawet do 
tego doszło, że kto tego języka uczy, będzie karany. 
— Wobec wzrastającego rozwoju niemieckich interesów 
kolonialnych Niemcy mają utworzyć wojsko kolonialne, —

— Kandydaci nauczycielscy niemieccy mają się 
po seminaryach kształcić w pielęgnowaniu chorych na 
przypadek wojny. Minister oświaty polecił zaprowa­
dzenie takich kursów przygotowawczych w całym kraju.—

W Rosyi nastały dla żydów ciężkie czasy. Rząd 
rosyjski utrudnił im przystęp do wyżjzych zakładów 
naukowych, głównie do gimnazyów. Naznaczył procent 

.Mów, jaki może być przyjmowany do tych szkół, 
żeby czacem żydzi liczbą nie dorównywali uczniom 
<h rześcijańekim. Skutkiem tego teraz mnóstwo żydów 
nie będzie wcale mogło zapisać się do gimnazyów. —

Francya. Ministerstw, francuskie ułożyło już 
porządek tak podróży c ira po Francyi, jak i przyjęcia. 
Carstwo mają przybyć do Francyi 17. września i za­
bawić w niej trzy dni. —

Bułgarya. Bułgarya, choć ma swego własnego 
panującego księcia, mimo to płaci co roku haracz 
Turcyi, bo Turcya uważa Bułgaryę za swe państwo 
hołdownicze. Tego roku zapłaciła Bułgarya 200 ty­

sięcy funtów turecaicn, lecz oświadczyli iż płaci po 
raz ostatni. —

Z południowej Słowiańszczyzny. W mieście 
Wybrniku odbyła się uroczystość chorwacka z powodu 
otwarcia „Domu Chorwackiego8, na którą przybyło 
kilka tysięcy Chorwatów, a pomiędzy innymi wielu 
Polaków i Czechów, bawbeveh chwi’owc u wód w Opatyi 
(Abazzia). .Dom Chorwacki8 posiada także teatr, czy­
telnię i bibliotekę. Pisma chorwacki, wyrażają radość 
z przebiegu uroczystości i sądzą, że dom będzie basztą 
obronną Słowian, osiadłych nad morzem Adryatyckiem, 
przeciw wpływom włoskim i niemieckim. Rząd austry- 
acki, zwlekał przez pięć lat z udzieleniem pozwolenia 
na wystawienie gmachu. —

Anglia. Bardzo przykra niespodzianka spotkała 
Niemców osiadłych w Londynie. Król Edward VII. 
kazał im zabrać kaplicę St. James Pałace, której uży­
wają do nabożeństw od 200 lat. Prośbę, aby Niemt osz- 
kim wolno było modlić się w kaplicy aż do wyszu­
kania innego miejsca, król odrzucił. Nic nie pomogła 
wzmianka w petycyi, że w kaplicy modlą się urzędnicy 
z niemieckiej ambasady. Nabożeństwo duńskie, istnie­
jące dopiero od 20 lat, odprawiać się będzie w tej 
samej kaplicy także i nadal. Kaplica jest osobistą 
własnością króla i ma on przeto zupełne prawo otwo­
rzyć lub zamknąć ją, jak i kieuy chce. Ale tról żywi 
ku Niemcom głęboką niechęć i okazał ją teraz przy 
sposobności czynem. —

Szwajcarya. Nowa taryfa celna wywołała także 
w Szuajcaryi oburzenie. Rząd szwajcarski przygotował 
już projekt taryfy celnej, na podstawie której przyszły 
traktat handlowy miał zostać zawarty. Po ogłoszeniu 
niemieckiej taryfy celnej projekt pierwotny został 
cofnięty i ma być wypracowany nowy projekt, nazna­
czający znacznie wyższe cła, Szwajcarya spodziewa się 
bowiem wojny celnej z Niemcami i chce się naprzód 
na nią przygotować. —

Dania. Stowarzyszenia robotnicze duńskie, nor­
weskie i szwedzkie zwołały kongres robotników skandy­
nawskich do Kopenhagi, na którym uchwalono dopo­
minać się o ogólne prawo do głosowania. Robotnicy 
duńscy i norwescy mają popierać moralnie i materyalnie 
szwedzkich towarzyszy, gdyby ci zniewoleni byli do 
chwycenia się ostatecznej w tym przypadku broni, tj. 
strajku powszechnego. —

W Hiszpanii są ciągłe niepokoje. Ludność miej­
scowości Setelil wystąpiła przeciw urzędnikom celnym, 
którzy chcieli sporządić spis sklepów. Przyszło sku­
tkiem tego do starcia z żandarmeryą. Wiele osób 
zostało zabitych i rannych. —

W Portugalii rząd kasuje ciągle klasztory. We 
wielu miastach wzburzenie tak silne trwa ciągle, że 
kapłan żaden w sukni duchownej pokazać się na ukcy 
nie może.



Z Afryki nadsyła głównodowodzący angielski lord 
Kitchener skargę, że dostaje nieudolnych żołnierzy, 
z których po trzech miesiącach służby dziewięćdziesiąt 
na sto zostaje inwalidami i zapełnia szpitale. Ta skarga 
wyjaśnia poniekąd w części powód, dla którego ćwierć 
miliona wojska angielskiego nie może pokonać garstki 
burskich żołnierzy. Dla wyjaśnienia przypominamy, że 
w Anglii niema ogólnego obowiązku służenia w wojsku, 
lecz odbywa się dobrowolna rekrutacya żołnierzy na­
jemnych. Przy rekrutacyi dzieją się widocznie nad­
użycia. —

Chiny. W uzupełnieniu tego, cośmy napisali w 
artykule .Chiny i Niemcy*, doilajemy, że ks. Czun 
pojechał już przepraszać cesarza Wilhelma do Pocz­
damu, i obecnie znajduje się na miejscu, ale powiedział 
Niemcom, że z pokłonami to niedoczekanie ich. Ks. 
Czunowi Niemcy obiecywali honory na dworcu należne 
bratu cesarza chińskiego, tymczasem zaś, jak zwykle 
Niemcy, słowa nie dotrzymali, tak, że ks. Czuna witał 
tylko jakiś dyrektor policyi. —

Rozmaitości.
— Ofiara ciemnoty. Włościanin Potoczny ze Sta- 

rzawy w Galicyi, był na ostatnim jarmarku, gdzie 
sprzedał bydło i pieniądze drobne, uzyskane ze sprze­
daży, przeliczał. Równocześnie wyjął z kieszeni zna­
czniejszą ilość banknotów, otrzymanych ze sprzedaży 
kawałka gruntu. Zobaczył to jakiś żyd rudy, i przy­
stąpiwszy do Potocznego, podał mu papier barwny 
z prośbą, ażeby akcyę, jak się wyraził, wymienił za 
1000 koron. Potoczny po dłuższem wahaniu wziął 
.akcyę", wyliczył żydowi gotowizną drobnemi 1000 
koron. Z papierem, jak mniemał wartościowym, udał 
się do miejscowej kasy celem złożenia tam akcyi. Tu 
dopiero wyjaśniono ciemnemu chłopu, że został oszu­
kany przez żyda. —

— Deutsche Wirtschaft. Prokurzysta wielkiej 
fabryki skór Flescha w Wiedniu, Frey berger, sprze­
niewierzył na szkodę swojego pryncypała 1S0.000 koron. 
Freyberger zajęty był w biurach owej firmy od 29 lat 
i cieszył się nieograniczonem zaufaniem właściciela 
fabryki. Freyberger był bezdzietnym wdowcem, wiódł 
umiarkowane życie, a płacę pobierał znaczną. Teraz 
dopiero wyszło na jaw, że oddawał się namiętnie 
grze na giełdzie, która go przywiodła do ruiny i de­
fraudacji. —

— Śnieg w sierpniu. Według wiadomości, nade- 
szłych z Lasu Czeskiego, spadł tam obfity śnieg. —

— Wielkość Warszawy. Granica miasta Warszawy 
ciągnie się na przestrzeni 8664 sążni, a z przedmie­
ściem Pragą — 14.649 sążni, czyli 29 wiorst 149 sążni. 
Powierzchnia gruntów miejskich pod ulicami i placami 
w granicach tery tor y um miejskiego powiększyła się 

w roku zeszłym o 6608 sążni kwadratowych, a to 
w skutek przedłużenia ul. Wielkiej od alei Jerozolim­
skiej do Nowogrodzkiej i otwarcia zupełnie nowych ulic.

— Języki tego świata. Obliczono, że językiem 
angielskim mówi 116 milionów ludzi, rosyjskim 85 mi­
lionów, niemieckim80milionów,francuskim 58 milionów, 
hiszpańskim 44 milionów, włoskim 34 milionów, polskim 
20 milionów. Co zaś do języków pozaeuropejskich, 
mówi chińskim 360 milionów, japońskim 40 milionów 
ludzi. —

— Wesoły kącik. Karolek (syn architekta) : „Czy, 
proszę ojca, bocian dostarcza dzieci według rysunku?"

— Żona: „Czy to prawda mężusiu, co mówi sta­
tystyka, że żonaci żyją znacznie dłużej od nieżonatych."

Mąż: „Nie, moje dziecko, to tylko czas wydaja 
się żonatym dłuższy niż nieżonatym." —

— Zabiegliwy ojciec. Sędzia (do starego nie­
poprawnego złodzieja): „Ostatnim razem obiecaliście 
nam, iż nie popełnicie więcej kradzieży."

Złodziej: „Tak panie sędzio, przyrzekłem, lecz 
mogę uczynić to dopiero wtedy, gdy syn mój pod­
rośnie i będzie w stanie zastąpić ojca!" —

— Restauracja na stacyi kolejowej: „Kelner, 
dlaczego dajecie takie małe poreye?" „Żeby się 
pasażerowie nie spóźnili na pociąg." —

— Wachmistrz: „Dlaczego żołnierz podczas wojuy 
nie powinien tracić głowy?" — Żołnierz: „Ponie­
waż nie miałby ua co nasadzić czapkę...." —

Piśmiennictwo.
— Broszurka pod tytułem: Parszywe owce. 

O nauce dzieci polskich w języku obcym i 
o nauce w języku ojczystym — przedruk z 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“, jest do nabycia w handlu 
p. Domesa za cenę 6 halerzy. —

Z Cieszyna i okolicy.
Posyłajmy dzieci nasze tylko do 

szkół polskich. *
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Rudolf To* 

manek mianowany został prowizorycznie wikarym 
w Grójcu, również ks. Robert Klisz dla Zebrzydowic. —■

— Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie : Opuszczając Cieszyn dziękuję wszystkim 
moim przyjaciołom, kolegom i znajomym za życzliwość 
okazywaną mi w ciągu trzechletniego mego pobytu 
w Cieszynie, — a nie mogąc wszystkich osobiście 
pożegnać, czynię to za pośrednictwem listu niniejszego.

Cieszyn, dnia 31. sierpnia 1901.
Jan Kukuct, profesor gimnazyum polskiego.
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— Wpisy do gimnazyum polskiego w Cieszynie 
odbędą się dnia 16. września 1901, w kancelaryi 
dyrekcyi a to przedpołudniem od godz. 6. do 12. i 
popołudniu od 2. do 4. Nowo wstępujący uczniowie 
mają się zgłaszać do zapisu w towarzystwie rodziców 
lub ich zastępców i wykazać się metryką i świadectwem 
szkoły ludowej, jeżeli do niej uczęszczali, a jeżeli chcą 
wstąpić do klasy II., III, IV., V., VI. lub VII. ośta- 
tniem świadectwem szkolnem zaopatrzonem uwagą, że 
uczeń może być przyjęty w innym zakładzie, albo 
muszą się poddać egzaminowi wstępnemu. Egzamin 
wstępny do klasy I. zaczyna się 17. września br. 
o godzinie 8. najpierw w części pisemnej, następnie 
w ustnej. Egzamina wstępne do klas od II. do VII. 
oraz poprawcze dla klas od I. do VI. odbywać się 
będą 18. września od godziny 2. do 4. Uczniowie 
mają przedstawić przy wpisach ostatnie świadectwo 
szkolne. Dyrekcya gimnazyum polskiego.

— Wpisy do szkoły polskiej .Macierzy szkolnej* 
w Cieszynie odbędą się w dniach 15., 16. i 17. wrze­
śnia br. w godzinach od 9.—12. rano i od 2.-4. po­
południu w kancelaryi kierownika szkoły. Rok szkolny 
rozpocznie się uroezystem nabożeństwem szkolnem w ko­
ściele Braci Miłosiernych d. 18. września o godz. 8. 
rano. — Jan Godłowski, kierownik szkoły ludowej 
polskiej w Cieszynie. —

x — Kursa polskie uzupełniające dla dziewcząt, 
założone i utrzymywane przez .Czytelnię ludową" w 
Cieszynie, będą prowadzone i w następującym roku 
szkolnym, a wykłady rozpoczną się z początkiem pa­
ździernika rb. Wykłady obejmnją historyę. literaturę, 
nauki przyrodnicze, pedagogię, hygienę (to jest naukę 
o zdrowiu), gospodarstwo domowe i śpiew, a nadto od 
początku nowego roku szkolnego także roboty ręczne 
kobiece. Wykłady będą odbywały się, jak dotąd, w 
środy i soboty popołudniu. Uczestniczki kursów 
mogą w te dni ze wszystkich stron Księstwa Cieszyń­
skiego dogodnie i tanio do Cieszyna dojeżdżać tak, 
że mogą mieszkać w domu. Uczestniczkami kursów 
mogą być panny, które ukończyły już 14. rok życia, 
tj. przekroczyły wiek szkolny. Zgłaszać się można do 
Wydziału Czytelni ludowej w Domu Polskim 
I. p., lub (t'dyby nikogo nie było w Czytelni) do W. 
P* dyr. H. Filasiewicza w Tow. oszczędności i zaliczek. 
Gdyby kto cbciał otrzymać dokładniejsze wyjaśnienia, 
zecbce się zgłosić listownie do Wydziału Czytelni lu­
dowej. — Nie wątpimy, że wielka liczba rodziców 
zgłosi swe córki na kursa. —

— Ogłoszenie- Ze względu, iż wyszukanie i urzą­
dzenie mieszkania dla uczniów szkoły rolniczej zimo­
wej wymaga przedewszystkiem znajomości liczby przy­
szłych uczniów, wzywa się interesowanych, ażeby się 
do zapisu zgłosili do końca września br., gdyż 
w razie późniejszego zgłoszenia musieliby sami starać 

się o mieszkanie dla siebie- Zwraca się także uwagę 
interesowanych, że do zasiłków stypendyjnych mają 
pierwszeństwo ci uczniowie, którzy się wcześnie za­
pisali. Do zapisu można się zgłaszać każdego dnia 
(w niedzielę do godziny 9. zrana), a należy przynieść 
ze sobą świadectwa szkolne oraz dziesięć koron na 
opłacenie wpisowego. Świadectwo ubóstwa może być 
później przedłożone.

Dyrekcya szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie.
— Z cieszyńskiego Sokoła. Dnia 29. sierpnia 

br. odbyło się posiedzenie Wydziału, na którem przy­
jęto do wiadomości rezygnacyę z godności prezesa 
druha prof. Jana Kuk u cza i naczelnika prof. Sta­
nisława Huberta, albowiem pierwszy z nich prze­
nosi się do gimnazyum w Złoczowie, drugi zaś do 
gimnazyum w Wadowicach. Zebrani wyrazili przez 
powstanie podziękowania obydwom druhom za ich 
dotychczasową niestrudzoną czynność, a wybór nowego 
prezesa i naczelnika uchwalono uskutecznić na walnem 
zgromadzeniu członków dnia 22. września. Na czas 
nieobecności prezesa i wiceprezesa oddano ster spraw 
„Sokoła" druhowi drowi Szwarcowi. — Wieczorem tego 
samego dnia odbyła się w sali Czytelui ludowej wie­
czornica pożegnalna na cześć ustępującego druha pre­
zesa prof. Kukucza. Niezwykle liczny udział członków 
i serdeczne a pełne żalu słowa, któremi go żegnano, 
były wymownym dowodem, jak prof. Kukucz umiał 
sobie zjednać serca wszystkich, zasłużyć na wdzięczność 
i uznanie. Bo też działalność prof. Kukucza nie ogra­
niczała się tylko do pracy w „Sokole", ale na wszyst­
kich polach pracy obywatelskiej na zagrożonym poste­
runku narodowym. Oprócz zawodowej pracy w polskiem 
gimnazyum, był' druh Kukucz zarazem kierownikiem 
kursów uzupełniających dla dziewcząt, wiceprezesem 
„Czytelni ludowej" i członkiem kilku innych towa­
rzystw, w których pozostawił piękne ślady swej pracy 
i zapobiegliwości. Liczni mówcy jak kierownik szkoły 
polskiej druh Godłowski, profesor poi. gimn. druh 
Pelczarski, ks. profesor Londzin, prezes „Jedności" 
Tomiczek i inni wyliczyli sy:zegółowo zasługi druha 
prezesa, który w odpowiedzi/na te szczere słowa przy­
pomniał jeszcze raz cele „Sokoła", które pielęgnować 
należy i prosił o zachowanie jego duchowej spuścizny 
tj. utrzymanie ducha braterstwa i miłości wśród człon­
ków. Nieobecnemu druhowi prof. Hubertowi jako 
ustępującemu naczelnikowi przesłano pisemnie wyrazy 
uznania i podzięki.

— W odpowiedzi , Noví nom Těšínským*. „No­
viny TiHnskè* bardzo są niezadowolone, że niektórzy 
członkowie stronnictwa polskiego wzięli udział w na­
radzie frysztackiej i domagają się ich potępienia. 
Dziwni to są ci panowie z „Novin*. Upominali się 
niejednokrotnie, aby stronnictwo narodowe nakazało 
milczenie radykałom frysztackim, a gdy kilku przed­
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stawicieli tego stronnictwa udało się do Frysztatu, 
aby tam burzę przeciw Czechom uśmierzyć, znowu się 
to tym panom nie podoba. Jakóż tu wygodzić ? Będzie 
trzeba to samo czynić, co mówił jeden z posłów cze­
skich na licznych zebraniach w Pradze. Może dopiero 
wówczas oczy się otworzę. Najprzód uzbrajają rady­
kałów naszych w broń, a potem narzekają, gdy broń 
przeciw nim się zwraca. —

— Nadzwyczajne walne zebranie oddziału Tow. 
.Jedności" w Cieszynie odbyło się w poniedziałek, 
dnia 19. sierpnia rb. o godz. 8. wieczorem w lokalu 
„Czytelni ludowej" w .Domu Polskim". Zebrało się 
18 członków, którzy z zajęciem słuchali wywodów 
członka głównego zarządu p. K., przemawiającego o 
konieczności stworzenia w Cieszynie prawdziwej orga- 
nizacyi ludowej. W skład nowego wydziału wchodzą 
pp.: Fr. Tomiczek, przewodniczący; Fr. Szwajgier, za­
stępca; L. Bąkowaki, bibliotekarz; P. Raszka, sekre­
tarz; Bartosik, skarbnik; J. Juraszek, gospodarz. —

— Biała. Cesarz zatwierdził wybór dra Stanisława 
Łazarskiego na marszałka, a Rudolfa Lukasa, bur­
mistrza w Białej, na zastępcę marszałka bialskiej rady 
powiatowej. —

V — Istebna Koniaków. Dnia 1. sierpnia było 
poświęcenie kościółka w Koniakowie, gminy przyna­
leżnej do parafii istebniańskiej. W sobotę popołudniu 
nadjechał do Istebnej ks prałat Karol Hudziec. 
Wieczorem zahuczały moździerze z pod Ocho- 
dzitej, zwiastując całej okolicy górskiej jutrzejszą 
uroczystość. Po ranném nabożeństwie, które odprawił 
ks. prałat, wyruszyła procesya z Istebnej. Około 
8. godziny wyjechał także ks. prałat poprzedzony przez 
zuchów koniakowskich i istebniańskich w malowni­
czych górskich strojach na ' koniach. Po ceremonii 
poświęcenia, której dokonał ks. prałat, wygłosił ks. 
wikary z Istebnej okolicznościowe kazanie, poczem od­
prawił miejscowy proboszcz, ks. Skupin, pierwszą mszę 
św. w nowo poświęconym kościółku. Podczas nabo­
żeństwa jako t- ż przy biesiadzie, którą gmina konia- 
kowska sprawiła w szkole dla gości, przygrywała 
kapela istebniańska. Licznie zebrało się ludzi także i 
z Jaworzynki, a z Milówki (Galicya) nadeszła procesya. 
Przy uczcie wniósł ks. proboszcz zdrowie ks. pra­
łata, który się pofatygował do naszych gór. W ręce 
ks. prałata składał także wójt koniakowski podzięko­
wania szczególnie dla ks. kardynała, który to głównie 
się przyczynił, że stanął kościółek w Koniakowie, 
ofiarując 10.000 złr. W odpowiedzi na te zdrowia 
zachęcał ks. prałat mieszkańców Koniakowa do wdzię­
czności dla swych dobrodziejów. Pamiętny to był dzień 
dla gminy koniakowskiej ! —

— Z Komorowie (przy Białej). Dnia 21. sierpnia 
zabił piorun kobietę idącą z Komorowie do Kóz na­
zwiskiem: Katarzyna Pokładnik, matkę 10 dzieci. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 81. sierpnia hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 18 K 80 żyta (70 kilo) 9 K 80 h\ jęcz­
mienia (66 kilo) BK 60 A ; owsa (49 kilo) 6 K — h. — 
Ziemniaków hektolitr — K — h. — Masła kilogr. 2 K — h. 
Siana łąk. (100 kilo) 4 K 40 h; siana konicz. (100 kilo) 
6 K 40 h. — Słomy 6 K — h.

Ogłoszenie.
Jerzy Żwaht przynależny do gminy Dolnych Toazonos/ici 

wyszedł z domu swojego w poniedziałek, dnia 16. lipca, więc 
przed siedmiu tygodniami, do pracy mularskiej, jeszcze nie po­
wrócił, i żadnej wiadomości do dzisiejszego dnia o nim niema. 
Już go szukano i nie można go znaleźć. Rodzina nprasza, je­
żeliby się gdzie znajdował, albo kto wiedział co o nim, aby o 
tem oznajmił u przełożonego gminy Dolnych Toszonoieic, Fran­
ciszka Woźnicy. Wzrost tego człowieka był średni i ubiór jego 
szary. Liczył około 50 lat. Rodzina zapewnia nagrodę temu, 
ktoby go odprowadził do domu albo dał o nim wiadomość.

Z początkiem roku szkolnego
poleca handel papieru i introligatornia

Antoni Domes w Cieszynie
O O O O Górny rynek nr. 12 O O O O 
wszelkie przybory szkolne do pisania 4 rysowania 
w wielkim wyborze i najlepszej jakości po bardzo niskich cenach. 
Tenże przyjmuje także książki do oprawy w jakiejkolwiek 

formie i wszystkie roboty introligatorskie.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

4 UCZNIA
poszukuje Gronu F‘Un, rzeżnik, na Frysztackimi 

przedmieściu w Cieszynie.

utowarzi/Hzenia zarejeetromanego z nieograniczoną porękn 
(.w „DOMU POLSKIM“, w rynku na I. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonkow 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalisacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieťi, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenia 

zarejestr. z nieograniczona poręką
A. Sikora. A. Teper. U. Filasiewioz.



44b

Obwieszczenie.
Założona przez Wysoki Sejm Księstwa Śląsk 

filia dolno-auBtryackiego krajowego towarzystwa ubez­
pieczał na, tycie i rentowych i dolno-austryackiego 
towarzystwa ubezpieczeń od wypadków i z obowiązkiem 
odszkodowania otwartą została 15. sierpnia br.

Dolno-austryackie krajowe towarzystwo ubezpieczeń 
na życie i rentowe przyjmuje ubezpieczenia: a) na 
wypadek śmierci, i) na dożycie i wypłatę po śmierci, 
ę) na wyprawy dla dzieci, d) ubezpieczenia rentowe, 
jakoteż e) na przeżycie (pensye dla wdów) i /) ubez­
pieczenia rentowe systemem kas oszczędności jako 
najlepsze zaopatrzenia na starość i w razie nieudol­
ności, wszystkie z udziałem zysku.

W oddziale ubezpieczeń ludowych przyjmuje się 
ubezpieczenia na mniejsze sumy za miesięcznemi wpła­
tami 50 halerzy, 1, 2, 3, 4 do 5 koron.

Dolno austryackie towarzystwo ubezpieczeń od 
wypadku i z obowiązkiem odszkodowania przyjmuje 
ubezpieczenia jak «) wogóle ubezpieczenia od wypad­
ków, b) od wypadków w podróży, c) zbiorowe ubez­
pieczenia od wypadków od straży bezpieczeństwa, 
straży ogniowej, od urzędników zakładów przemysło 
wych, od kas chorych itd., nadto ubezpieczenia na 
odszkodowania wszelkiego rodzaju.

Kraj Śląsk przyznaje rocznie dla podwyższenia 
kwot ubezpieczenia względnie znoniej mżenia premii 
subwencyę 6 000 koron.

Wiadomości bliższych udziela się i przyjmuje się 
zlecenia w urzędzie filii w Opawie (gmach sejmowy) 
w godzinach od 8—12 i cd 2—5, gdzie także przyj­
muje się zdolnych zastępców.

w Białej na starym rynku.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych 
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fi bryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
Wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
•opat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnycb, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
* buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
względu na rozporządzenie władzy zupełna wy- 

przedai jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

z żelazem

Kawa, herbata, 
rum, koniak, likiery we flaszkach 

i na kieliszki, 
nadto 

innne towary korzenne, 
najlepsze farby, werniksy 

lakiery do malowania 
drzwi, okien, podłóg, krat przy grobach, pieców itd. 

wreszcie 

bronz do złocenia ram, flgur itp. 
sa tanio do nabycia n

KAROLA SCHOLTISA
(przedtem 1’ukalski)

CIESZYN, ul. Stefanii nr. 30.

Miliony pai uiywsję

..FKEOEIAY".
I*rosrę zapytać swego lekarza, etj 
„Feeol'na“’ lejest najlepszym kosmety­

kiem na skórę, włoiy 1 sebjl
Najbardziej nieczysta twarz 

1 najbrzydsze ręce syskąja natychmiast 
arystokratyosnę delikntnoio i řsrtult 
pries ulywanie „Feeoliny“.

„Feeol -a“ je .. uigielskiem myd­
łom wyrnbii nom n 48 najlepszych 1 
najświętszych niół.

Bęczymy, te następni« zmarszczki 
i fa.dy twarzy, pryszczM, plamy, czar- 
wcnoió nosa 1 Ł p. po uiyw win 
„Fseollny* bez śladu snikaję.

,,F< „ollna“ jest nąjlsp —ym środ­
kiem do ozysscsenia włosów na 
głowi , pielęgnowaniu i upiększania 
włosów, usuwa wypadanie włosó.., 
wyłysienie i choroby • łowy.

„Fseolian** jest takte najnatural­
niejszym i najlepszym środkiem do 
ozy: ozenie zębów.

Kto uśywa rei ularnie „Tesollay" 
zamiast mydła, aostajs młodym i 
pięknym.

Obóz yzujemy się do Jł.rotn pie­
niędzy, jeteli „Feeollna“ supełnienle 
zailowolni. Szt. 1 k., <> zet. 8 k GO., 
6 szt. 4 k., 19 >;it. Ï k. Porto □a 1 szt. 
SC h., od. 8 set w-wyś 60 h„ za 
uliczkę 60 h. wij. ej.

Główny sklad K. FEITH, Wian, 
VII., klariahilferstrasse BH, I. Stock

Belgijskie smarowidło do wozów
Oląje i smary'öo maszyn, ' 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakoóci

WEIŇREB & C°
fabryka przetworów żywicznych i smarów

w Boguminie.

^96549

3
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Mocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, pługi, siewniki, 
Nfjltipasa oryginalna amerykańska 

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiski 6 stóp. Tukowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wj-tawie rolniczej w r. 1899 w Frank* 
furcie n./M. pierirezą i najwigkuą ncgrodf. Z tę kosiarką moina 
Itučié takie na roli z zaronami. Kopiarki dostarcza się tylko 
z ;up< tu ; gwarancją po najtańszych cenach. Ni okładzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamie znajduję cię równi w~zystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

•••••••••90 •••! •£••• ••• !•••••

I
 Biuro podróży i spedycyjnej'

Zofii Biesiadeckiej, •
—o- Oświęcim, Dworzec • 
spraedaje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe •

• I. i II. ki jy, oraz karty między pokład  v we dla •
• wychodźców do Ameryki. •

===== Prospekts daru n i opłatnie. =====

—•••••••••••!••••••—••••

Bardzo dobry zarobek
Ukie jako uboczne zaięcie, tranu się "orliwvm ojobom pijtez 
wyszukiwanie łatwo dających się -nabić we ^»zystkich kołat h 
ludu, którzyby .echcieli przystąpić di i spółki, przed. Uwiającej 
bardzo mało ryzyka i wymagającej małej miesięcznej wpłaty, a dającej wielkie szanse zysku. Zgłoszeni pod 1* ICO do 

Henryka £ieitr, Be. lin S W. 19.

Winogrona stołowe i* 
najlepsze i najpiękniejsze Cbas-cela-Muszkatell w ładnych pac - 
karb 6-kilowych opłaconych za pobianiem 4 K, Muszkatell 6 K, 
najlepszego Szegrar czerwonego wina trzy butelki zawierające 
070 litre opłacone 3 K 60 h, nadające się jako présenta p." y 
UruczyKościach. Kilkaset hektolitrów najlepszych gatunków wina 
są do nabvcia po birdzo tanich cenach u MARCINA WILLINGERA, wirlki nkładwin, Zombii, Węgry.

Folwark
w BIAŁEJ przy Bielsku 
48 morgów obfitujący w wielkie ko­
palnie gliny i piasku wraz z szopami 
cegielnianemi i murowanymi budyn­
kami przydatny do wielkich przedsię­
biorstw, jest natychmiast pod bardzo 
korzystnymi warunkami do sprze­

dania

Szwajcarski przemysł zegarkowy.

kU ikiego gold In-m. talu,

Tylko 

koron.

Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym 1 
policyjnym, jak również 1 każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podnjemy 
do wiadomości, te objęliśmy na niebie 
wyłęcznę uprz-daż nowówynulezioi.y :h 

oryginalnych goi. waliloli 
11 karat, elektro guldplarqua 
re tnontoirów, Byst emu„wlaa- 
lifltteu. Zegarki te maję antl- 
marnetyczny werk racy 
zyjny, idę zupełnie regu- 
1 ' -nfe, i rę wypi oowuni, a 
każdy z. arek dąje się pod 
8-let pibom. gwarancyn. Ze­
wnętrzna pokrywi ładu 
sii łz trzech k i, srt (z ko­
pertę jednę odskakuję j), * 
Hę bardzo modne, pięk.io I 
zrobione z nowo v ■ nale- 
zionego, absolutnie m pod­
legającego zm.. .>om, amory- 

___ „ ___ a oprócz tego obclęgnkt warstvj 
14-kai złota, wskutc ' czego męję wygląd Jrk gdyby były szczeń 
złote, tak, ii nawet ludzie fachowi nie mogę u odróżnię od prW= 
dziwe^o złotego zegarka, które ko izflQe BOÓ ..tk. Jei it t jedy11/ 
zegarek, który nie traci wyględu złote-o. 10.000 obstalm.kow 1 
około 8000 listów pochwalnych otrzymano w przeclęnu 0 mie :l 
Cena damskiego lub męskiego zegark 1 tylko 10 T oron z opłatę 
porta i cła. Do ka-dego zeèn dodąte się za d >rmo skórzany 
futerał. B. uley-unckle n.odne łańcuszki ze złota pUque dla pau 
i panów (takie łańcuszki na izyje) po o, u 18 koron. Nie podobąjęcy 
się zef arjk przyjmuje się bez trudnoś :I, przeto nie ma ryzyk-. 
Wy* ,łu. ai, za pobraniem pocztowym lt,K p iprzednlem ui :cz®nl2'„ 
nale-ytoici. Zamówienia adresować n ileiy do domu ek.ïpeayto- 

wego zegarków
„Obrońca” Bazylq, ■ (Szwajoarya).

Ltoty do Szwajcaryi J oaztuię i _ n., karty Iroreap. 10 «*•

Zapytania pod adresem:

Leon Krynicki
w -.iatej
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Na pauacuKę (wrzut). EÄitiSS 
atanv, nit cb zużnda bru znry o tein aa darmo przez

Sohwi nen-Apotheke, «in<l

6-koiiiio-parowa lokomobila
jest tanio do spizedania. Bliższej wiadomości udzieli 

Administracye, .Gwiazdki Cieszyńskiej

należy powinszować, która 
ze względu na ■ zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodo­
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal­
nych paczkach). =====

Każdej gospodyni 
i matce

35
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List, otwarty
do p. dra Antoniego Dyboskiego, notarynsza w Cieszynie.

Ponieważ Pan nie chciułeś przyjąć listu od Wydziału Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół" do Pana 
na mocy uchwały z d. 29. sierpnia b. r. wystosowanego, przeto ogłaszamy ten list jako otwarty, zaznaczając, 
že kłamliwe informacje naraziły Pana nk tylko na wystąpienie z Towarzystwa, ale także na krok, jak na byłego Prezesa 
Towarzystwa, bardzo niewłaściwy. List ów przez Pana nieprzyjęty brzmi:

Szanowny Panie Rejencie!
Czło iek Wydziału naszego druh Pelczarski zakomunikował nam pismo Pańakie, wystosowane do niego 

przez Szan. Pana d. 12. lipca b. r. z uwiadomieniem, że Szan. Pan występuje z grona członków Towarzystwa 
naszego. Wydział podpisany, któremu pismo powyższe odczytano na posiedzeniu z d. 29. b. m., wysłuchał go 
z wielkiem zdziwieniem i pozostawia Szan. Panu zupełną swobodę co do ostatecznego załatwienia tej sprawy, 
— maci jedynie niniejszem stwierdzić, że powody wystąpienia, naprowadzone przez Szan. Pana, są wynikiem 
kłamliwych i złośliwych informacji, któremi Szan. Pana niewątpliwie w błąd wprowadzono. Jest bowiem prawdą, 
która ma swój wyraz w protokołach obrad ostatniego Walnego Zgromadzenia, że ani o Panu jako o b. prze­
wodniczącym, ani o Jego działalności w ciągu obrad Walnego Zgromadzenia nie było mowy, i że przewodniczący 
tego zebrania nie miał wcale powodu do zarządzeń przeciw jakimkolwiek uwłaczającym Szan. Panu wycieczkom.

Żałujemy bardzo, że Szan. Pan padł ofiarą niegodziwej plotki, która tern bardziej jest godna po­
tępienia, że jest zupełnie wyssana z palca i tendencyinie zmyślona w ce’u narażenia na szwank zarórno Towa­
rzystwa naszego, jak i dobrej wiary Szan. Pana.

Łączymy dla Szan. Pana uprzejme wyrazy

L. S. Za Wydział:

- Książki i przybory szkolne

KUTZEŘA I SP.
ces. i król, dostawców dworu

Plac Dcmla* CIESZYN ¥ Wielkie podeienie

JT. Grotlłowslii, .Jan Kukucz,
sekretarz. prezes.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Demla, wilie totale, w Cieszynie, Plac Demla, vieille jetait

poleca:
Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,

Kurowine, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą, sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
MB*- Strzelby, rewolwery i amunicyę. a 

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami —



srními iinivh
Pismo poświęcone wiataošciom nauce, pmmyslni i

Rocznik 54. W Cieszynie, 14. września 1901. Na 37.
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Cena
1 przesyłką pocitową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 , 
kwartalnie 2 „ 80 , 
bez prsesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4, „ 
kwartalnie . . 2

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administrac Gwiazdki Cieszyńskiej' 
 w Cl szynie, ul. Dworkowa nr. »iS.

1

Deutsche Wirtschaft.
Aby dać obraz powszechnego upadku w Niemczech, 

przytaczamy poniżej tabelę porównawczą niektórych 
papierów wartościowych z Iß. października 1899. i 
15. sierpnia br. :

Arenberger Bergbau . . .
»«■/io. 1899.

. 942 —
«•/s. 1901.

648 —
Berliner Holz-Comptoir . . . 104 — 67 75
Bochumer Bergwerk . . . . 75 — 16 —
Busch Waggonfabrik . . . . 126 25 25 —
CarLhütte............................ . 65 — 2 —
Casseler Treber .... . 286 — 5 10
Char(ottenhütte...................... . 185 — 73 —
Dannenbaum............................ . 115 — 22 50
Kummer Elektricität . . . . 149 — 3 —
Hasper ...................................... . 335 — 124 —
Helios Elektricität .... . IeO — 41 —
Preuss. Hypothekenbank . . . 182 20 7 —
Ł urabütte .... . 245 25 185 —
Milowicer Eisen...................... . 175 — 62 —
Nauheim täuref......................... . 191 — 18 50
Norddeutsche Jute .... 106 — 62 —
Sehalker Gruben .... . 649 — 272 —
Scbuckert...................... . 228 — 103 —
Grosse Berliner Strassenbahn . 270 — 195 —

reslauer Discontobank . . . 118 50 78 —
Deutsche Grundschuldbank . . 127 50 2 60
Dresdner Creditanstalt . . . 128 — 10 —
leipziger Bank .... . 173 50 4 80
Mekkmb. Str. Bank . . . . 132 60 12 —
^«•ionalbank für Deutschland . 142 — 98 —
^oinmersche Hypoth. Bank . . 141 — 25 —

Straty publiczności i banków są tedy olbrzymie, 
• ’Hstçpstwa dadzą się jeszcze długo odczuć. Byt za- 

"tych rodzin został zupełnie podkopany, dochody 
“Dych bardzo uszczuplone. —

Wybory do Sejmu w Galicyi.
g . Dnia 5. bm. odbyły się w Galicyi wybory do 
jJw kuryi IV. (włościańskiej). Wybrani zostali: 
J W Brodach Rusin Barwiński, 2) w Białej Kra- 
^“fczyk, s) w Bóbrce Mycielski, 4) w Bochni 
w B) w Borszczowie Borkowski, 6)
g. rzesku Goetz, 7) w Brzeżanach Traczewski, 
Łe ?.Brzozo«ie Skrzyński, 9) w Buczaczu Cie- 

10) w Chrzanowie Andrzej Potocki, 11) 
H z°Hkowie Rudrof, 12) w Dąbrowie ks. Wilcz- 

e*icz, 13) w Dobromilu Tyszkowski, 

J 14) w Dolinie Rusin ks. Bohaczewski, 15) w Dro­
hobyczu Rusin Ohrymowicz, 16) w Gorlicach 
Płocki, 17) w Gródku Brunicki, 18) w Grybowie 
Huza, 19) w Horodence Theodorowicz, 20) w Hu- 
siatynie Adam^Gołucbowski,'21) w Jarosławiu 
Jerzy Czartoryski, 22) w Jaśle ks. Kremen- 
towski, 23) w Jaworowie Szeptycki, 24) w Ka­
łuszu Wurst, 25) w Kamionce Stanisław Bad en i, 
26) w Kolbuszowej Tyszkiewicz, 27) w Kołomyi 
Roman Krzyna, 28) w Koi sowie Zaleski, 29) 
w Krakowie ks. Szponder, 30) w Krośnie'Jan 
Stapiński, 81) w Limanowej Wodzfcki, 32) w Li­
sku Rusin Staruch, 33) we Lwowie Merunowicz, 
34) w Łańcucie Żardecki, 35) w Mielcu Krempa, 
36) w Mościskach Stanisław Stadnicki, 37) w My­
ślenicach Kazimierz Lubomirski, 38) w Nadwórnie 
Rusin ks- Mandj czewuki, 39' w Nisku Kost­
heim, 40) w Nowym Sączu Stanisław Potoczek, 
41) w Nowym Targu Bednarski, 42) w Pilznie 
Buy no weki, 43) w Podbajcacb Lityński, 44) 
w Przemyślu Czaykowski, 45) w Przemyślanach 
Roman Potocki, 46) w Rawie Rusin ks. Mazikie- 
wicz, 47) w Rohatynie Rusin Mogilnicki, 48) 
w Ropczycach Adam Jędrzejowicz, 49) w Rudkach 
Bal, 50) w Rzeszowie Sza jer, 51) w Samborze 
Sozański, 52) w Sanoku Truskale wski, 63) 
w Skalacie namiestnik Piniński, 54) w Śniatynie 
Moysa, 55) w Sokalu Kraiński, 56) w Stanisła­
wowie Rusin Hu ryk, 57) w Starym Samborze Ago- 
prowicz, 58) w Stryju Rusin Oleśnicki, 59) 
w Tarnobrzegu Zdzisław Tarnowski, 60) w Tarno­
polu Kory to wski, 61) w Tarnowie Eustachy San- 
guszko, 62) w Tłumaczu Urbański, 63) w Trem­
bowli Baworowski, 64) w Turce Rusin Hłyżdiuk, 
65) w Wadowicach ks. Stojałowski, 66) w Wie­
liczce Skołyszewski, 67) w Zaleszczykach Cień- 
ski, 68) w Zbarażu Rusin Ostapczuk, 69) w Zło­
czowie Apolinary Jaworski, 70) w Żółkwi Rusin 
Kor o 1, 71) w Żydaczowie Pawlikowski, 72) w Żywcu 
Szwed.

Miasta galicyjskie wybierały posłów do Sejmu 
d. 11. bm. We Lwowie wybrano Romanowicza, 
Rutowskiego, prezydenta Małachowskiego, 
Michalskiego, ministra Piętaka i włościanina 
Jakóba Bojkę, który w wyborach w kuryi IV. w 
Dąbrowie przepadł przeciw ks. Wilczkiewiczowi.

W Krakowie zostali wybrani prof. Jaworski, 
Leo i Fedorowicz, a między b. posłem Rotte­
rem i żydem Horowitzem odbędzie się jeszcze 
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wybór ściślejszy. W Bochni wybrany Ma i 88, w 
Brzeżanach Schätzei, w Brodach Sala, w 
Jarosławiu Jahl, w Nowym Sączu b. minister 
Dunajewski, w Podgórzu Maryeuski, w Prze­
myślu Tarnawski, w Rzeszowie Jabłoński, 
w Tarnowie Vayhinger, w Stanisławowie 
gubernator banku austro-węgierskiego Biliński, w 
Samborze dyrektor Tomaszewski, a Gorlicach 
radca Jaworski.

Izby handlowe i przemysłowe wybrały d. 12 bm. 
żydów w Krakowie Rappaporta a we Lwowie 
Koliachtra. Jeszcze tylko mają się odbyć wybory 
posłów z wielkich posiadłości. —

Janek Stokłosa.
Powieli z najtych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, pr~e naczona dla naszego ludu
Skreślił Góral. (C. d.)

Chodzi Janek przed chatą w myślach smutnych 
pogrążony, ani nie spostrzegł, j»k jakaś dziewczyna 
nadchodzi blada od chodnika zdyszana i wąsaczowi się 
przygląda. Naraz daje pozdrowienie, poznaje siostrę 

^oją. Oea w owym wąsaczu jeszcze młodym nie po­
znała brata. Janek wyciąga ręce ku Jadwidze i woła 
głosem smutnym: „Oto przychodzi stracony brat. Ja 
jestem Janek, twój brat; przyjmij mię za brda.* 
Jadwiga wlepia oczy w wędrownego i poznaje go po 
głosie: „Dla Boga, to brat Janek. Myśmy mysleli, żeś 
umarł, a ty żyjesz," zawołała Jadwiga, ale jakoś się 
wnet z ręką cofnęła. „Nie odchylaj twej ręki choćby 
od bratr; kiedy już ręki matki nie mogę pocałować, 
nie lękaj się mię. Jestem Jankiem, ale nawróconym, 
przyjmij mię za brata jako pokutnika. Przyi ajmniej 
ciebie, kochano Jadwigo będę miał, kieńy już matl i 
ni ojca nie mam. Nie odrzucaj mię od siebie, nie 
będę już tobie ciężarem, mam ja chęć i zdolność do 
pracy. Zapracuję sobie na wyżywienie."

Jadwiga się serdecznie rozpłakała, obłapiła swego 
braciszka Janks i powiedziała: „Chętnie daruję, chętnie 
przyjmuję, chodź zemną do izdebki. Słyszę, żeś się 
nawrócił, jakże jestem szczęśliwa widzieć zaś brata — 
a brata nawróconego." Wzięła za rękę i wprowadziła 
do izdebki. Stare kobiecina nie wiedziała co i tę dzieje, 
co Jadwiga czyni. „Oto patrzcie, mój brat Janek, 
który zginął, a dzisiaj zdrowy powrócił, on będzie 
przy nas." Kobiecina oczy i usta otworzyła, że to ma 
być ów Janek, o którym tez coś słyszała, ale bardzo 
dobrze nie znała. .

Przywitanie w izbie było serdeczne. Jadwiga j:k 
-dyby na nowo ożyła, kiedy widziała obok siebie 

swego ukochanego brata, a ten brat jej ••owiadal, że 
jest innym człowiekiem. .Jmutno by-łu Jadwidze, ale 
teraz jakoś się rozweseliła, że nie będzie w świecie 
opuszczoną sierotą. . • •

Jeszcze dzisiaj szli obaj na gr ób ojca i matki, 
aby tam się pomodlić. Spostrzegła też Jadwiga wnet 
w każdym słowie i wkażdym kroku przemianę wielką. 
Janek był już mężem, który wiele w świecie przeżył 
i widział, który jako nawrócony, dojrzały robotnik do 
ojcowskich progów powrócił.

31. Święta Bożego Narodzenia.
Nowina, że Janek przepadly powrócił, rozniósła 

się po wiosce; wieczorem już każdy wiedział o Janku.

Prawda, że ludzie różnie mówili. Jedni go potępiali 
a chcieli widzieć, co na nim dobrego, drudzy nie do­
wierzali. Inni się zaś lękali, że może wiele kłopotu 
pomiędzy robotnikami narobić. Było też wielu takich, 
którzy się cieszyli, że Jadwiga będzie miała pomoc 
i podporę. .

Janek rozmawiał dużo z siostrą, lecz nie znałaś 
wcześniej spokoju, aż go Jadwiga zapewniła, że matka 
mu na śmiertelnej pościeli przebaczyła, pobłogosła­
wiła go, a za niego się zawsze modliła. Teraz dopiero 
spadł kamień z jego serca. Teraz dopiero czuł, że 
nie przekleństwo matki będzie na nim ciężyło, ale 
błogosławieństw mu będzie dalszą podporą w jego 
no wem życiu. Nie chciał on już dalej pójść do świata, 
ale w ojczyźnie zostać, tu pracować i stać się po­
żytecznym.

W dzień św. Szczepana spudziewali się robotnicy 
Janka uwidzieć w gospodzie, lecz go tam nie było; 
on poszedł z swoją siostrą do czcigodnego duszpa- 
steYza, bo temu był wielkim dłużnikiem. Przywiał 
go czcigodny staruszek i przeprosił się posadzić, lecz 
on się nie posadził, ale poprosił za wszelkie urazy, 
które kiedy był czcigodnemu duszpasterzowi uczynił- 
Poznał czcigodny staruszek, że Janek zupełnie dojrzał 
na męża i doświadczenia nazbierał.

Jankowi leżały jeszcze długi na sercu. Poprosił 
siostrę, aby mu towarzyszyła i pomagała spłacać długi, 
lecz Jadwiga oświadczyła, że matka wszystkie długi 
zapłaciła ze swojego majątku, któiy tobie był scbo- 
wanym po ojcu, a co brakło z naszegośmy dołożyły. 
Tu się Janek rozpłakał: „Tak dobrej matki nie za­
służyłem!" ------------ (c- d- “■)

Gospodarstwo i przemysł.
Mączka Tomasa i koniczyna. Kto na wiosnę 

do rży będzie siał koniczynę, niechaj teraz pud reż 
da mączkę Tomasa w ilości 300 kg na mórg. Pamię­
tać jednak trzeba, że koniczyna ma wracać na to samo 
miejsce me prędziej jak to 8 lat. —

Wojna mleczna. Rolnicy z pod Berlina 
rzyli kartel, obejmujący 5 tysięcy członków, i podnieśli 
cenę mleka z 11 na 13l/a feniga. Berlin potrzebuje 
dziennie 650 tysięcy litrów mleka, z czego 100 tysięcy 
dostarczają mleczarnie, a resztę okoliczni rolnicy. Han­
dlarze i przekupnie ogłosili, że od producentów, na­
leżących do kartelu, mleka brać nie będą, a natomiast 
sprowadzać je będą kolejami żelaznemi z dalszycn 
okolic. Wynik walki niewiadomy.

I nani rolnicy przed niedawnym czasem uchwal»' 
podnieść cenę mleka .... ale sprawa upadła z po­
wodu braku solidarnośri. — ,

Silne przymrozki bez przerwy panują, a oaę- 
cie krów coraz częściej się zdarza. Dla umknięci 
wypadków nie powinno się wypędzać bydła na P 
stwisko za wcześnie, a z rana przy dojeniu nie a 
lucerny przemarzłej. — w d.

Zjazd przemysłowców w Krakowie.
18. do 21. września br. odbędzie się w Krakowie pier 
zjazd przemysłowców, na który dotąd zgłoszono • 
feratów z dziedziny handlu i przemysłu.

Zaraza aa drób (kury, kaczki, gJW 
Niemczech. Starostwo cieszyńskie ogłasza: Jas 
domości rozmaitych pism fachowych podają, roz8 r 
się z wystaw drobiu w Brunświku, Kolonu n y 
miejsc choroba drobiu w rodzaju zarazy, k 
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podobna do cholery drubiu, i objawia jię w formie 
zakaźnego zapalenia jelit. Choroba ta rozpowszechniła 
B,9 prawie po całych Niemczech, i zrządziła wielkie 
spustoszenia. Bezwątpienia chodzi w tym wypadku o 
mebiezpieczny rodzaj cholery drobiu. Celem powstrzy­
mania zawleczenia tej zarazy zwraca się uwagę in­
teresentów, by zwracali szczególną uwagę na drób 
»prowadzany z państwa niemied iego, i by te zwierzęta 
dopiero do 5-dniowej izolacyi (o losobnieniu) i uwadze 
w razie, jeżeli aię zdrowemi okażą, dopuszczali do 
innego swego drobiu. —

Jura i Jánek.
Jura. Bóg z tobą, Janiczku, zkądże wędrujesz 

tak zadumany?
Jánek. Byłem ci znów w powiecie bielskim, aby 

tam zebrać nieco nowości i zalózłem znów do tej 
dziedziny, gdzie to tak wiecznie tych skarbów pod­
ziemnych łowią.

Jura. Dalby Bóg, aby im się coś znaleść udało, 
bo miółby nasz ludek więcej zarobków.

. Jánek. To prawda, ale wiesz, tamtejsi panoczkowie 
oiemiaszkowie to przyprowadzili z faterlandu robotni­
ków i niewiele nasi na tem korzystają.

Jura. To powinno naszych pouczyć, jak popierać 
swoich należy.

Jánek. Nasi już temu rozumieją i postępują 
Prędko naprzód, lecz co práwda to pomiędzy ludem 
rozumnym zawsze ciemięgi znajdować się muszą

Jura. No za jednostki to już tam nikt nie może, 
zresztą ja. sądzę, że u nas tak źle nie jest.

Jánek. Slueht j tylko a wnet ciwyluszczę: wiesz, 
w gminie tej rzecznej istnieje już od dśrńiejszego 
czasu katolicka czytelnia, założona przez dobrze my- 
Mcych ludzi i jest silnie popierana przez tamtejszą 
udność. To też przed trzema laty zarząd czytelni 

Postarał się o własne przyrządy i rok rocznie daje 
P° kilka przedstawień amatorskich, przez co nie&miernie 
Przyczynia się do oświaty; przedstawienia odbywają 

zawsze w gospodzie gminnej i też ona jedna sama 
i lad;á gospodzkiego chrześcianina i firmę polską, 
*nne to wszystkie dajcz.

Jura. To piękne i godne naśladowania, a czy 
wszyscy solidaryzują się z tem?
zn ■. Przeważnie tak, lecz wyrodki i tam się 
szv’h Ot° ieden z tutejszych gospodárzy inożniej- 
8jJck powiedział, że urządzaniem przedstawień wyłudza 

“ tylko ludowi grosz z kieszeni.
U Jura. Prawdziwie niedołężne pojęcie, przecież 
t0 uc?aiąeemi przedstawieniami lud przychodzi do coráz 
dową^'182^ oświaty * hudzi w sobie świadomość naro- 

jak Naturalnie; to też jakie on má pojęcie 
pow°a- J popierać swoich, opowiem ci o jego postę- 
weseinia: 8°»podárz ten wyprawińł niedawno swej córce 
jest e * : z»mia»t pójść do gospody gminnej, która
hauz'e^U nałhliższą, on udál się z weselem do gast- 
gdy U zydka, który raczej budą nazwać można, podczas 

j gospoda gminna znajduje się w budynku okazałym, 
ski«,- “r°- 1 c^ż g° tak niezmiernie do budy żydow- 

*eJ ciągnęło?
Dą Wřesz, gospodárz ten brát wielki wzgląd
z e " lnnego, co żydek może dać, a czego gospodzki 

««»pody gminnej nie mógł dać.

9
Jura. A cóż na to goście weselni, czy z ochotą 

poszli io budy żydowskiej?
Jánek. Niektórzy odmówili udziału w uroczystości 

weselnej, a niektórzy poszli.
Jura. Mogliby też ludzie nabrać już rozumu. 
Jánek. Já też tak myślę. Z Bogiem.

Z ziem polskich.
W Krakowie mają d. 10. października br. od­

być się wybory uzupełniające na posła do Rady państwa w 
miejsce ś. p. Weigla. Wymieniają dwóch kandydatów, 
mianowicie demokratycznego dyrektora szkoły realnej 
Petelenza i konserwatywnego prof. uniwersytetu 
Juliusza Leo. —

Ze Lwowa donoszą, że hr. Stanisław Badeni, 
marszałek Sejmu galicyjskiego, ustąpi ze iiwego sta­
nowiska. Na jego miejsce wymieniają już kandydatów, 
między którymi proponują księcia Eustachego San- 
gubzkę, hr. Andrzeja Potockiego, Dawida Abrahamo- 
wieża, hr. Stadnickiego i księcia Andrzeja Lubomir­
skiego. Prawdopodobnie będzie marszałkiem hr. Potocki.

Szykany pruskie. Zegarmistrz gostyński, Maj­
chrowicz, został skazany za wystawienie w oknie wy- 
stawoweiu szpilki z orzełkiem polskim, na bezzwłoczne 
zapłacenie 30 marek grzywny lub zupełne zamknięcie 
sklepu. —

X. Mińsku, mieście na Litwie nad rzeką 
Świsłoczą otwarto d. 8. bm. wystawę rolniczo- 
przemysłową. Mińsk jest miastem liczącem przeszło 
60.000 mieszkańców. Krzyżują się tu dwie koleje że­
lazne: moskiewsko - brzeska i wileńsko - bobrujska. —

W wielu okolicach księstwa Poznańskiego 
panują już silne mrozy. W górach Olbrzymich zaś i 
Tatrach spadł śnieg. —

Poznań. Włościanki i włościanie polscy postano­
wili na targu tutejszym nie sprzedawać produktów 
rolniczych i nabiału Niemcom, lub wogóle paniom 
przemawiającym na targu po niemiecku. Taki skutek 
walki Prusaków z Polakami. —

— W Toruniu* rozpoczął się w poniedziałek, 
wśród wielkiego natłoku publiczności, proces o tajne 
stowarzyszenia, przeciw 60 polskim gimnazyalistom. 
Wszyscy oskarżeni w liczbie 60 stanęli do rozprawy; 
wszyscy ' zrprzeczają jakoby byli winni. Prokuratorya 
państwa zarzuca oskarżonym, że podczas studyów w 
miastach Strassburgu, Toruniu, Poznaniu i Gnieźnie 
zakładali tajne stowarzyszenia. Działalność tych stowa­
rzyszeń wedle aktu oskarżenia datuje jię jeszcze do 
roku 1892. W tym to roku władza pruskie zostały 
zawiadomione przez rząd rosyjski, że stowarzyszenia 
studenckie w Rosyi stoją w wiąsku ze stowarzysze­
niami studentów w Królestwie Polakiem. Dalej zarzuca 
akt oskarżenia oskarżonym, że rozwijali tajną agitacyę 
i byli czynni pod firmami takiemi, jak „Towarzystwo 
literackie" i „Czytelnie naukowe". Na zgromadzeniach, 
odbywanych w tych towarzystwach, obradowali oni nad 
odbudowaniem Polski i zbierali między sobą składki, 
a uzbierane pieniądze wysyłali na rzecz Skarbu naro­
dowego w Rapperswylu. —

Za pieśń. W tych dniach, jak donoszą z War­
szawy, Adam Kozierski, literat i poeta, prezes ko­
mitetu budowy Stacyi męki Pańskiej na Jasnej Górze, 
założyciel Towarzystwa „Gzomada chrześciańska," za 
ułożoną „Pieśń pielgrzymią”, „z rozkazu najwyższego" 
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skazany Został na dwa tygodnie aittsztu. Pieśń ta 
śpiewana była od lat kilku przez dziesiątki tysięcy 
pielgrzymów. —

Warszawa. W połowie września ma przybyć do 
Warszawy rosyjski minister wojny Kur opat kin. Od­
będzie on przegląd wojsk i zwiedzi szczegółowo urzą­
dzenia forteczne, poczem uda się do Skierniewic na 
przegląd konnicy. —

ł Ks. Wilhelm Grutza, proboszcz parafii pol­
skiej w Milwaukee w Stanie Wisconsin w Ameryce, 
umarł d. 20. sierpnia br. Zmarły kapłan pochodził 
z Śląska pruskiego, gdzie urodził się w r. 1856. 
W Ameryce mieszkał przeszło lat 25. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. W obecności cesarza od­

bywały się na Węgrzech próby strzelania z dział no­
wego systemu, w jakie zaopatrzona ma być austryacka 
artylerya. Są dwa rodzaje tych dział, jedne t. zw. 
szybkostrzałowe czyli rewolwerowe, a drugie polne, 
ulane jednak z innego materyału niż dzisiejsze. W razie 
pomyślnego wyniku tych prób zażąda minister wojny 
od delegacyi kredytu na sprawienie nowych armat dla 
całej artyleryi, a chodzić tu będzie o bardzo wielkie 
sumy, bo o przeszło 150 milionów koron. Kola woj­
skowe pocieszają ludność płacącą podatki tern, że i tak 
Austrya zrobiła dobry interes, bo przez lat prawie 
30 nie wprowadziła żadnych innowacyi, podczas gdy 
Niemcy wprowadzili u siebie dwa rodzaje nowych 
armat, a że oba okazały się do niczego, więc teraz 
będą musieli po raz trzeci je zmieniać. Mała to po­
ciecha. —

— Wiec katolików niemieckich odbył się dnia
8. bm. w Ołomuńcu na Morawach. Uczestników 
było około 3000. Uchwalono telegramy hołdownicze 
do papieża, cesarza i arcyks. Ferdynanda. Wszech- 
niemcy urządzili równocześnie zebrania, protestujące 
przeciw wiecowi. —

— W Lineu po przerwie letniej zebrał się dnia
9. bm. Sejm górno-austryacki na dalszą sesyę. —

— Dnia 9. bm. odbyła się w Pradze rada ko­
mitetu wyborczego szlachty konserwatywnej czeskiej, 
ale uchwały zachowano w tajemnicy. Chodzi, rozumie 
się, o wybory do Sejmu czeskiego. —

— Niemieckie {stronnictwo postępowe w Pradze 
wydało przed wyborami do Sejmu czeskiego odezwę 
do wyborców, w której oświadcza, że stoi stanowczo 
przy swem żądaniu rozgraniczenia Czech na dwie 
osobne ezęści według języka, niemiecką i czeską. 
Wszechniemcy zaś nie chcą tego, bo oni pragną wszyst­
kich Czechów zniemczyć. Stronnictwo postępowe ostrzega 
przed takiem pojmowaniem^rzeczy/.bo takie marzenia 
nie mogą się nigdy spełnić. Za to pragnie zachować 
dla niemieckości ; te ^obwody, które dziś są niemiec­
kimi. —

— Gazeta posła Kloiacza, ^Czeska Demokrace’, 
donosi, że "przewódcy młodoczescy: Kramarz, Pacak 
i ś. p. Kaizl, zawarli z rządem tajną umowę, według 
której po wyborach do Sejmu ma nastąpić: 1) zapro­
wadzenie jednojęzykowego systemu w'urzçdach i po­
dział Czech według narodowości ; 2) wyłączenie języka 
czeskiego z tak zwanego „zamkniętego* obwodu nie­
mieckiego; 3) niemianowanie urzędników nieniemiec- 
kich w miastach, w których Niemcy stanowią większość.

Drugą umowę treści podobnej zawarto w spławie 
administracyi kościelnej. —

— Sejm węg:erski został d. 9. bm. zamknięty 
mową tronową, która podnosi, iż w ubiegłej kadencyi 
załatwiono mnóstwo ważnych prac ustawodawczych 
i zaznacza, że wiele spraw czekających na załatwienie, 
załatwić będzie musiał nowy Sejm. Mowa tronowa 
podnosi dalej, że Sejm ułatwił korzystanie z błogo­
sławieństwa pokoju i wyraża nadzieję, że pokój ten 
i nadal zostanie utrzymany. Po podziękowaniu za do­
tychczasową działalność został Sejm zamknięty i roz­
wiązany. —

— Madziarzy na wybrzeżu adryatyckiem chcą 
wyrugować narodowość chorwacką. W tym celu w Rjece 
założono Towarzystwo żeglugi „Ungaro-Croato", które 
było własnością chorwackich przedsiębiorców Tow. 
Sońskiego i firmy Krajacz. Rząd madziarski połączył 
oba przedsiębiorstwa w jedno, powierzył mu wysyłkę 
pocztową, przyrzekł roczną subwencyę i żąda, aby 
Towarzystwo stało się wyłącznie madziarskiem. Po­
dróżujący na statkach madziarzy żądają, aby obsługa 
była madziarską i obecnie cała prasa madziarska toczy 
zaciętą walkę z Chorwatami i denuneyuje kapitanów 
statków, że nie umieją, czy nie chcą mówić po ma­
dziarsko. Rząd zabronił także statkom wywieszać ban­
derę chorwacką. Przeciwko temu cała ludność chor­
wacka oburzyła się i w porcie sońskim zmuszono 
kapitana statku „Velebit" do usunięcia bandery ma­
dziarskiej i wywieszenia chorwackiej. Chorwaci, jadący 
do Moszczenic na uroczystość otwarcia czytelni chor­
wackiej, zgromadzili się w liczbie kilkuset na pokładzie 
statku i domagali od kapitana, aby wywiesił banderę 
chorwacką. Gdy tego nie uczynił, wszyscy opuścili 
statek. —

— W Budapeszcie zmarł nagle znany przywódca 
stronnictwa liberalnego, August Pulszky. —

Prusy i Niemcy. Przyszły budżet państwowy 
pruski będzie zawierał osobny fundusz dla silniejszego 
popierania kultury niemieckiej w Księstwie Poznań- 
skiem. Złość pruska nie ma granic, bo Prusak wedle 
słów poety jest jak szatan złośliwy. —

— Były pruski minister skarbu, Jan Miquel, 
umarł nagle d. 8. bm. w Frankfurcie nad Menem. 
Miał lat 72. Ustąpił ze swego stanowiska przed kilku 
miesiącami. Był jednym z największych polakożerców.

— Książę Czun nareszcie przeprosił cesarza Wil­
helma bez pokłonów. Może się można więc spodziewać
jakiś czas pokoju z Chinami. —

— Car rosyjski zjechał się już z cesarzem nie­
mieckim w Gdańsku. Car i cesarz robili sobie wizyty 
na okrętach i duli ordery towarzyszącym im ministrom- 
Spotkanie się nie było zbyt przyjazne. —

— Niemiecki związek właścicieli browarów od­
niósł się do rady związkowej z przedstawieniem Prz?' 
ciwko podwyższeniu cłu od jęczmienia. Przedstawieni^ 
swoje popiera tem, że podwyższenie cła znacznie po 
droży produkeye browarów, przy której posługiwać się 
trzeba znaczną ilością jęczmienia dowożonego z z 
granicy. —

— Około 40,000.000 marek ma kosztować rocznm 
utrzymanie wojska niemieckiego, pozostałego jako s r 
poselstwa w Chinach. Skoro się doliczy koszta P°® 
stwu i utrzymanie okrętów, to cała wartość towa 
w r. 1900. do Chin wywiezionych nie starczy na p 
krycie kosztów. —
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Rosya. JPraieitielstw'ennyi Wiertnik*, gazeta 
urzędowa, ogłasza, że w rb. klęska głodu zagraża 
wielu okolicom Rosyi, mianowicie guberniom : wiackiej, 
wďoneskiej, ekaterynosłuwskiej, kazańskiej, oreubur- 
skiej, pąrmskiej, samarskkj, symbirskiej, tauryckiej, 
ufimskiej i charkowskiej. —

Włochy. W Mentonie aresztowano Włocha, który 
fabrykował dowody przeciwko rzekomym anarchistom, 
których oskarżał o zamiar wykonania zamachu na cara 
z okazyi pobytu we Francyi. Fabrykant anarchistów 
zmyślał wszystko w celu wyłudzen.a. pieniędzy. —

Francy a. Niektóre dzienniki donoszę, że rząd 
francuski otrzymał od rzędu włoskiego zawiadomienie, 
że jest on gotów wysłać na czas pobytu cara 100 wło­
skich policjantów do Francyi dla zabezpieczenia się 
przeciw znajdujęcym się we Francyi włoskim anarchi­
stom. — Policya w Zurychu we Szwajcaryi otrzymała 
rozkaz, aby pilnie strzegła anarchistów. W razie, 
gdyby który z nich wyjechać chciał w czasie podróży 
cara do Francji, ma być aresztowany. —

Turcy a. Z okazyi rocznicy wstępienia na tron 
panując« go sułtana, Abdul Hamida, wybuchły w Kon­
stantynopolu, jak co roku, wybryki żołnierzy i tłumów. 
Żołnierze tureccy dopuszczali s>ę gwałtów na kobie­
tach tureckich, skutkiem czego między obrońcami 
kobiet a żołnierzami przyszło do krwawych hójek. Po 
obu stronach wiele osób raniono. —

— W Briszend, w Tircyi, dokonano zamachu na 
urzędnika konsulatu auŁtro-węgierokit-go, Muthsama. 
Gdy mianowi ,ie Mu«hsam opuścił dom (konak) guber­
natora, pewien żandarm turecki strzelił do miłgo. Strzał 
chybił, a przechodnie przeszkodzili dalszym strzałom. 
Żandarma aresztowano. Władze tureckie wyraziły ubo­
lewanie z powodu tego zajścia i zh rządziły surowo 
śledztwo. —

— Dyplomatyczny zastępca (ujem) bułgarski wnióol 
do rządu protest z powodu ciągłych rre.-ztowan i wy­
daleń Bułgarów. —

Serbia. Powiadają, że królów» Draga teraz już nie 
na żarty, ale naprawdę jes«. w stanie od uiennym i że 
dlatego została odłożona podróż królestwa serbskich 
do Petersburga. —

Hiszpania. Ludność miasta Viilamayon, w 
prowincji Toledo, powatała przeciwko nałożeniu no­
wego podatku konsutncyjnego. Przyszło do rozruchów. 
Napadnięto na urzędników Dodatkowych. Pol cyt are­
sztowała 32 osób. Spokój zaprowadzono napowrót. —

Belgia. Król Leopold zaprosił w odwiedziny 
do swej stolicy Brukseli księcia chińskiego Gzuna, 
który, jak wiadomo, przyjechał do Europy przepra­
szać „zloto-ustego* cesarza Wilhelma. —

Holundya. Królowa Wilhelmina spodziewa się 
potomka. —

Dania. Gar Mikołaj był w Kopenhadze w odwie 
dżinach u króla duńsk.ego. —

Ameryka. Strajk robotników w fabryce rur sta­
lowych „ Pjnnsylwania* w Pittsburgu już Ustaje. —

— Między republikami amerykańskiemi Wene­
zuelę a Kolumbię toczy się wojna na dobre. Ambasada 
kolumbijska w Waszyngtonie otrzymała telegram ud 
urzędu zagranicznego w Bogota, w którym donoszę o 
nowych napaściach ze strony Wenezueli i republik 

kUbdor i Nikaraguy. —
Stany Zjednoczone Ameryki północnej.

Przed kilku dmami przybył do Buffalo (czjt. Boflo) 

miasta w Stanie Neu-York (czyt. Niu Jork), prei.j 
ds.it Stanów Zjednoczonych Mac Kinley, aby otwo­
rzyć powszechną amerykrńską wystawę. Podczas uro­
czystości otwsrcia wystawy Mac Kinley wygłosił wielką 
mowę, w której podaiósł nadzwyczajny rozwój gospo­
darczy Stanów Zjednoczonych, a zwłaszcza przemysłu 
amerykańskiego. Setki tysięcy ludzi słuchało mowy 
prezydenta, który dumny jest z tego, że jego ojczyzna 
za jego rzędów doszła do chwały i bogactwa. Mac 
Kinley (ur. w r. 1814.) został po raz pierwszy wy­
brany prezydentem w r. 1896 po ustąpieniu prezy­
denta Giere land a, a po raz drugi został wybrany 
d. 6. listopada r. 1900. Teraz włcśrie, kiedy w po­
lityce i życiu wszystko jak najlepiej wieść mu się po­
czynało, zupełnie niespodziewanie przyszło nieszczęście. 
Oto po wypłoszen.u owej mowy Mac Kinley udał się 
do wielkiej h.li muzycznej, gdzie jakiś człowiek za­
trzymał go i dwu razy strzelił do ni'>go z rewolweru. 
Jedna kula trafiła prezydenta w lewę pierś, druga w 
brzuch. Napastnika zaraz uwięziono i poczęto robić 
( □chodzenia, jak się nazywa i skąd pochodzi. Zbrodniarz 
powiedział naipierw, że się nazywa Niemann, później 
zaś, że się nazywa Czolgosz. Zdaje się jednakże, 
że to drugie nazwisko jest prawdziwe. Gazety 
niemieckie chcę koniecznie z tego zbrodniarza 
zrobić Polaka, ale zdąje się, że jest on Niemiec. 
pytanie, dlaczego strzJal do prezydenta, zbiodniarz 
odpowiedz1»!, że dlatego, bo mu się nie podobou) sto 
sunki w Stanach Zjednoczony ch. Był on pilnym czytel­
nikiem gazet anarchistycznych. Rany Mac Kinleya są 
niebezpieczne. —

— M asto B' ffa.o, w którem zdarzył się okropny 
wypadek, liczy około 300.000 mieszkańców, w tej 
liczbie około 40.000 Polaków, którzy mieszkają we 
własnej dzielnicy i mają kilka parafii polskich. Wy­
chodzę tam także gazety polskie, między temi pismo 
tygodniowe yEcjio". —

— Wszystkie rzędy europejskie nadesłały tele­
gramy z wyrażeniem współczucia. Od królów: angiel­
skiego, portugalskiego, włoskiego, od królowej regentki 
hiszpańskiej i sułtana otrzymano telegramy osobiste 
ze słowami współczucia. —

— Wspólników zbrodniarza śledzę władze ame­
rykańskie. W mieście Chicago w Stanie Illinois 
aresztowano 6 mężczyzn i 8 kob ety pi i zarzutem 
współwiny. Potem aresztowano jeszcze 3 anarchistów. 
Zdaje się jednakże, że zbronniarz nie miał wspólników.

— W Stanie Pensylwania odbyło się d. P. 
bm. zgromadzenie 200 anarchistów, które dało wyraz 
radości z powodu zamachu na Mac Kinleya —

— W Chicago, w Stanie Illinois, zebrało się 
liczne zgromadzenie socyufistyczne, na którem zapro­
ponowano wyrazy sympatyi dla Mac Kinleya. Po dłuższei 
rozprawie wn'osek odrzucono, kruk ten uzasadniając 
tern, ze socyalistom jest całkiem obejętne, czy Mac 
Kinley jest chory, czy ma się dobrzt. —

— W Bostonie, w Stanie Massachusetts, socy- 
aliśri odbyli zebranie, na którem uchwBiń rezolucyę, 
potępiającą zamach na Mac Kinleya. —

— Donoszą z Nowego Jorku, że aresztowany w 
Siltercity anarchista Maggio wyraził swą wielką radość 
z powodu dokonanego zamachu na Mac Kinleya ■ 
oświadczył, że teraz przychodzi kolej na ce­
sarza Wilhelma. —

Z wojny bursko-angielskiej. Powstanie ogar- 



ilia cały przylądek. Spokojni dotąd Holendrzy zamie­
szkujący razem z Anglikami przylądek. Setki przy­
łączają Bię do rozsypanego wojaka burskiego. Lud 
opuszcza kraj srouaadrmi, pozostawiając pola ugorem. 
Zaciętość stron wojujących wzrosła do tego stopnia, 
że jenerał burski, Botha, postanowił zatrzymywać jeń­
ców angielskich, a nawet śmiercią karać, gdyby do­
wódca angielski, Kitcbener, ośmielił się wykonywać 
ostatnie rozporządzenie, zapowiadające użycie jak naj­
gwałtowniejszych środków przeciw Burom. —

Z Chin dochodzą znowu groźne wieści o nowych 
rozruchach i wymordowaniu misyonarzy i chrześciao. 
— To chyba się marszałek hr. Waldersee pomylił, 
boć zaręczał, że pokój w Chinach na długi czas za­
bezpieczony. —

— Protokół pokojowy w sobotę ostatecznie pod­
pisano w Pekingu. Książęta chińscy, Czing i Łihun- 
czang przybyli do poselstwa hiszpańskiego celem pod­
pisania końcowego protokołu. Poseł hiszpański, jako naj­
starszy między zebranymi posłami, wyraził nadzieję, że 
obecnie rozpocznie się czas dobrych stosunków pomiędzy 
Chinami i mocarstwami euro ijskiemi. Czing, odpo­
wiadając na to, wyraził przekonanie, że zawiązane 
obecnie wzajemne stosunki nie zostaną niczem zpmą­
cone. Cbiny spełnią wszystkie przyjęte na siebie zobo­
wiązania. —

Persya. W Persyi, w Azyi, wybuchła rewolucya. 
Ludność oburzona jest na władze z powodu nowej 
pożyczki, którą rząd chce zaciągnąć w Rosyi. Rząd 
widział się zniewolonym do ogłoszenia małego stanu 
wojennego nad stolicą kraju i bliższą okolicą. Ruch 
powstaje przeciw wielkiemu wezyrowi (t. j. głównemu 
ministrowi), bo lud go posądza o wydanie Persyi p ł- 
nocnej Rosyi i o zamiary odstąpienia jej reszty kraju. 
Odezwa szacha (panującego) wzywa ludność, aby głów­
nych buntowników mu wydala. Wezyr wyznaczył 
większą aumę na głowy sprawców zamieszek. W całym 
kraju rozwinięto system szpiegostwa. —

Rozmaitości.
— Deutsche Wlrtschcft.

Nad Niemcami groźna chmura, 
Ten się zabił, ów dał nura, 
Trzeci stracił resztki mienia, x 
Czwarty poszedł do więzienia, 
Nie doliczysz krachóu mnóstwa, 
Wszędzie szwindle i oszustwa, 
W bankach łotiy i złodzieje, 
Deutsche W rtschaft... promienieje I —

— Smutna dola żołnierzy. Dnia 31. sierpnia br. 
rezerwista 9. pnłku stojącego obecnie w Chycowie 
w Galicyi, zerwał z ogrodu mieszczanina Karpińskiego 
kilkanaście śliwek. Właściciel ogrodu wpadł w złość 
i oskarżył „zbrodniarza1 przed kapitanem. Ten sk»zał 
nieszczęśliwego rezerwistę przywiązać do słupa (an- 
binden). Słabej komrIi*ksyi kołnierz nie mógł wytrzy­
mać tej kary. Zemjlał. Ocucono go i przywiązano 
znowu. Nagle nastąpił wybnch krwi. Odwiązano go 
wreszcie i przeniesiono do szpitalu, gdzie podczas 
drugiego wybuchu krwi rezerwista skonał. Szybko 
rozeszła się wieść o tym wypadku i wywołała straszne 
wzburzenie pomiędzy ludnością. —

— Pożar. Wielka fabryka olejów roślinnych w 
Tryeście d. 10. bm. w nocy spłonęła do szczętu. Przy­

czyna pożaru na razie nieznana. Straty wynoszą 8 do 
4 milionów koron. —

— Ustawa o weterynarzach. Ustawa o regulo­
waniu stosunków służbowych *?eterynarzów państwo­
wych ma w-jść w życie w październiku. —

— Strój adwokacki. Ministerstwo sprawiedliwości 
zgodziło się na zaprowadzenie stroju adwokackiego 
przy rozprawach. —

— Wesoły kącik. Zakochany: ,Wiesz, ta 
dziewczyna odebrała mi rozum."

Przyjaciel: „No, zbyt wiele nie miała roboty 
z tem." —

Z Cieszyna i okolicy.
— Nowi profesorowie gimnazyum polskiego. 

Prócz prof. Karnika, o którego mianowaniu już pi­
saliśmy, przychodzą do gimnazyum polskiego dwaj 
nowi profesorowie, mianowicie p. Józef Góral z Pod­
górza i p. Franciszek Paczosa z Krakowa P. dy­
rektor Winkowski przyjechał już do Cieszyna i 
objął zarząd kancelaryi gimnazyalnej Zwracamy uwagę 
na podany termin zapisu uczniów do gimnazyum. —

— Wiadomości urzędowe. Feliks Vobr, komisarz 
w Cieszynie, przeniesiony został do nowo utworzonego 
starostwa w Frýdku, Maksymilian Hanszel i Józef 
Schramek praktykanci konceptowi rządu krajowego 
przydzieleni zostali pierwszy starostwu w Cieszynie, 
drugi starostwu w Frysztacie. —

— Żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
cesarzowej Elżbiety odbyło się w kościele parafialnym 
dnia 10. bm. w obecności licznych wiernych. —

— Wpisy do gimnazyum polskiego w Cieszynie 
odbędą się dnia 16. września 1901, w kancelaryi 
dyrekcyi a to przedpołudniem od godz. 8. do 12. i 
popołudniu od 2. do 4. Nowo wstępujący uczniowie 
mają się zgłaszać do zapisu w towarzystwie rodziców 
lub ich zastępców i r/ykazać się metryhą i świadectwem 
szkoły ludowej, jeżeli do niej uczęszczali, a j żeli chcą 
wsłąpić oo klasy IL, III, IV., V., VI. lub VII. osta- 
taiem świadectwem szkolnem zaopatrzonem uwagą, że 
uczeń może być przyjęty w innym zakładzie, albo 
muszą się poddać egzaminowi wstępnemu. Egzamin 

I wstępny do klasy I. zaczyna się 17. września br. 
o godzinie 8. najpierw w części pisemnej, następnie 
w ustnej. Egzamina wstępne do klas ud II. do VII. 
oraz poprawcze dla kl»s od I. do VI. odbywać się 
będą 18. września od godziny 2. do 4. Uczniowie 
mają przedstawić przy wpisach ostatnie świadectwo 
szkolne. Dyrekcyp gimnazyum poltkiego.

— Wpisy do szkoły polskiej „Macierzy szkolnej* 
w Cieszynie odbędą się w dniach 16., 16. i 17. wrze­
śni? br. w godzinach od 9.—12. rano i od 2.—4. po­
południu w kancelaryi kierownika szkoły. Rok szkolny 
rozpocznie Bię uroczystem nabożeństwem szkolnem w ko­
ściele Braci Miłosiernych d. 18. września o godz. 8. 
rano. — Jan Oodłowtiki, kierownik szkoły ludowej 
polskiej w Cieszynie. —

— Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Sokoła 
Cieszyńskiego odbędzie się w sah Czytelni ludowej 
dnia 22. września 1901 o godz. 2. popołudniu z na­
stępującym porządkiem dziennym: Odczytanie pro­
tokołu. Wybór prezesa. Wybór jednego Wydziałowego. 
Wnioski i życzenia. Cieszyn, d. 29. sierpnia 1901. 
G-nllowski Jan, sekretarz. KvJcucz Jan, prezes. —
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— Pożegnanie prof. Winkowskiego. Gazety kra­
kowskie piszą: „Na dyrektora prywatnego gimnazjum 
polskiego w Cieszynie „Macierz śląska* powołała p. 
Józefa Winkowskiego, profesora III. (Sobieskiego) gimna­
zjum w Krakowie. W celu pożegnania swego kolegi, 
członkowie 'grona nauczjcielskiego wraz ze swym 
dyrektorem, radcą Sołtysikiem, zgromadzili się dnia 
T. bm. na wspólną ucztę w hotelu „pod Różą*. Prof. 
Winkowski cieszył się przyjaźnią i szacunkiem swych 
kolegów, przez szereg lat pobytu w tym zakładzie, 
jako sympatyczny towarzysz, uczynny i uprzejmy dla 
wszystkich, a wytrawny pedagog. Z tego powodu ceniły 
go władze szkolne, a ucząca się młodzież otaczała 
sympatyą. Podczas uczty przemawiali obszerniej: 
radca Sołtysik, ks. Puszet, Dr. Bylicki, radca Szar- 
łowski i prof. Morawiecki. W przemówieniach tych 
panował ton ciepły, szczery a serdeczny; podnoszono 
zalety kolegi, odieżdżsiącego na kresy polskie, aby 
zająć tam stanowisko kierownika pierwszej, a najdalej 
wysuniętej na zachód polskiej szkoły średniej i wyra­
żano mocne przekonanie, że pomimo niewątpliwych 
trudności, z jakiemi się spotkać przyjdzie na tem 
stanowisku, profesor Winkowski sprosta najzupełniej 
zaszczytnemu zadaniu i usprawiedliwi nadzieje społe­
czeństwa polskiego, które dobrowolnemi ofiarami zakład 
ten powołało do życia i bierze żywy udział w jego 
rozwoju. Prof. Winkowski w dłuższej przemowie dzię­
kował gronu nauczycielskiemu za okazaną życzliwość, 
oraz zapewniał, że ze swej strony uczyni wszystko, 
co będzie możliwem, aby gimnazyum polskie w 
Cieszynie spełniało godnie swe narodowo-wychowawcze 
zadanie w tej prastarej dzielnicy Piastowskiej.* —

— Odezwa. Podpisani, byli uczniowie szkoły rol­
niczej zimowej w Cieszynie, zapraszają niniejszem 
kolegów na Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia by­
łych uczniów szkoły zimowej, które odbędzie się w 
Cieszynie w szkole rolniczej zimowej w niedzielę, 
dnia 22. bm. o godzinie drugiej popołudniu. Buzek 
Karol, Cieńciała Sobiesław, Kotas Adolf, Sucharek 
Paweł, Sztefek Jerzy. —

— Tegoroczna konferencya nauczycielska odbę­
dzie się 19. września r. b. dla szkół z czeskim języ­
kiem wykładowym w sali rysunkowej męskiej szkoły 
ludowej we Frýdku o 9. godz. przedpołudniem, zaś 
21. września dla szkół z językiem wykładowym nie­
mieckim i polskim w szkole ludowej męzkiej w Cie­
szynie o 10. godzinie przedpołudniem. Obowiązani 
do wzięcia udziału w tej kouferencyi są wszyscy 
dyrektorowie, starsi nauczyciele, nauczyciele (nauczy­
cielki). posiadający świadectwo uzdolnienia, młodsi 
nauczyciele (młodsze nauczycielki) publicznych szkół 
ludowych i wydziałowych, stale uposażeni nauczyciele 
religii tychże szkół, potem dyrektor, nauczyciele główni 
i nauczyciele szkoły ćwiczeń c. k. zakładu kształcenia 
nauczycieli w powiecie. —

— Pierwsza czeska szkoła wydziałowa powstanie 
w Polskiej Ostrawie. Śląska Rada szkolna krajowa 
długo się temu wbrew wszelkim zasadniczym ustawom 
sprzeciwiała, lecz ministerstwo rozstrzygnęło na ko­
rzyść Czechów. Cieszymy się bardzo, że naszym po­
bratymcom udało się zrobić nowy wyłom w szkol­
nictwie śąskiem, przejętem duchem niemieckim, a kiedyś 
i nam będzie łatwiej założyć polską szkołę wydziałową 
w Cieszynie. —

— Pożegnanie p. Januschki, dyrektora szkoły 

realnej w Cieszynie, odbyło się nadzwyczaj uroczyście. 
Studenci urządzili pożegnalny komers, na którym ga­
dano tylko o pielęgnowaniu niemieckiego ducha w 
cieszyńskiej szkole realnej i o jej obowiązku wspie­
rania niemieckiej propagandy. Nimo to ludność polska 
wysyła do tej szkoły swoich synów. Czyż się jej nie 
otworzą oczy na grożące niebezpieczeństwo wynarodo­
wienia? Do sprawozdania „Siiesii* dodajemy jeszcze^ 
że z owego komersu wysłano telegram owacyjny oo 
SchCnerera Dlaczego „Silesia* tego nie umieściła, <o 
już jej tajemnica. Dziwić się tylko wypada, że takiego 
Januschkę uczyniono dyrektorem szkoły realnej w Cie­
szynie, do której uczęszcza mnóstwo Polaków. —

V — Zajście oficerskie w Cieszynie. Termin roz­
prawy wszcętej przez porucznika Franciszka Strosse 
przeciwko kupcowi Aufrichtowi w Cieszynie, o obrazę 
honoru, naznaczony został w sądzie na 18. bm. Jak 
wiadomo, miał Aufricht zajście z 2 oficerami, podczas 
którego został przez owego porucznika na ulicy zra­
niony szablą —

— Odznaczenie chłopca szkolnego. Rząd krajowy 
przyznał uczniowi Pawłowi Kubiszowiw Bystrzycy za 
połączone z niebezpieczeństwem utraty życia wyra­
towanie siedmioletniej Ewy Maroszównej od śmierci 
utonięcia, nagrodę ratunkową w kwocie 60 koron. 
Nagroda ta została wręczona temu chłopcu przy okazyi 
zakończenia roku szkolnego 29. sierpnia r. b. w obec­
ności rady szkolnej miejscowej, zastępców gminy, jego 
rodziców i współuczniów. —

v , — Czesko polski spór na Śląsku. D. 8. bm. od­
było się w Boguminie na dworcu zebranie poufne 
czeskich mężów zaufania z Księttwa Cieszyńskiego. 
Przybyło 70 delegatów. Przewodnicz*! p. Jan Křistek 
z Łazów; obecnym był także poseł Hruby. Zebrani 
uchwalili długą rezolucyę, w której najważniejszy jest 
ustęp, że trzeba sif dobrze nad tem zastanowić, czy w 
ogóle i pod jakimi warunkami ma nadat trwać czesko- 
polska solidarnoèé na Śląsku. —

— Zaraźliwe choroby. Szkarlatyna panuje w Go­
leszowie, Pudłowiw, Gródku, odra w Gruszowie, Szo- 
nychlu, Wierzniowicsch, Dolnych Błędowicach i Starych 
Hamrach, koklusz w Kaczycach, Karwinie i Jabłonkowie.

— Ustanowienie nowych egzekutorów Dodatko­
wych dla powiatów podatkowych Cieszyn i Jabłonków. 
Dla powiatu podatkowego Cieszyn został ustanowiony 
egzekutorem podatkowym Józef Murzyn ze Stonawy, 
dla powiatu podatkowego Jabłonków, Franciszek Krzy- 
żanek z Jabłonkowa. —

— Dla Czytelń ludowych na Śląsku przesłał N. 
N. z Warszawy 14 książek i rocznik „Wędrowca".—

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Francis; ek Lipa, rolnik na Bobrku 2 K.; p. Wa­
lenty Bednarczyk w Niem. Lutyni 2 K.; p. Paweł 
Chlebne i p. Jan Stęihły w Kocobęd u po 2 K.; składka 
zebrana przez p. Biłkę, nauczyciela w Końskie] na 
srebru« m weselu pp. Janh, i Anna Raszków w Wę- 

. dryni 19 K. 36 h.; ke. Jan Skulina, wikary starszy 
w Frysztacie 2 K.; p. Bruno Lewenfeld w Chrzanowie 
60 K.; uczniowie gimn. z Radymna 8 K,; „Słowo Polskie* 
we Lwowie ze składek 118 K. 54 h.; ze składek przez 
Urzędników krak. Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w 
Przemyślu 40 K.; za obrazę p. Halfara, burmistrza 
w Porembie: p. Szczepan Iwanek, jako wymierzoną karę 
40 K.; p. Karol Janeczko 15 K.; składka przy ślubie 
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p. Macury z p. Swobodówną w Polskiej Lutyni 2 K. 6 h.; 
■kladka zebrana przez p. Jana Dąbrowskiego, starczego 
inspektora podatkowego, na pożegnaniu radcy sądu 
krajowego p. Andrzeja Kozika w Ropczi cach 83 K. 40 h.; 
p. Wladyslaw du Valí w Krakowie, ze składki 2 K.; 
z funduszów rozwiązanego kat. Kółka romiczego w 
Gnojniku 20 K. ; p. Michał Kusionowicz, prcf. gimn. 
w Kołomyi 64 K.. które złożyli: pp. Bohusiewieź Ja 
kób, Bielawski Stan., Dembitzer Zach?ryasz, Filipek 
Aurelia, Funketistein Józef. Goligowski Antoni, Hawel 
Juban, Jasiński Albert, Jasiński Mieczysław. Klima­
szewski Aleks., Krysztoiowicz Artur, dr. Kubisztal 
Stan., Łomnicki Jarosław, Łopatyński Leopold, dr Ed­
ward Milgrom, dr. Rojm r Maksymilian, Rychlik Aleks , 
Sieuicki Antoni, ks. Sienkiewicz Józef, Padechowicz 
Ignacy, Siwak Michał, Skupniewicz Józef, Sozański 
Włady.ław, Stenzel Edward Witosławski K. Broni­
sław, Żurakowski Michał, ŻyborsLi Michał, wszyscy 
w Kołomyi po 2 K.; p. Sido>owicz, aptekarz w Koło­
myi 3 K.; p. Edward Stenzd, rudca cesarski w Koło­
myi 5 K.; p. Skibicki w Kołomyi 2 K ; p. Jan Krygiel, 
nauczyciel w Średniej Suchej: frysztackie Kółko pe­
dagogiczne zamiast wieńca na trumnę ś. p. Jana 
Siwka, nauczyciela w Rycbwaldzie 10 K.; ks. Kanonik 
Czerwiński w Skalmierzu 12 K. 50 h.; składka zebrana 
przez p. Hławiczkę, gospodnego z Mostów na weselu 
u p. Stęchłego w Koe< będzu 8 K. —

— Z Trzyńca. Odpust św. Albrechta, patryarihy 
Jerozolimskiego, odbędzie się d. 15. tm. z ranném 
nabożeństwem o 7., maturą o 9., zaś o 11. sumą w 
asyście celebrowaną przez ks. dziekana msgr. Sikorę 
a nieszporami o 3’/> godz. Kazania wygłoszą o 97, 
O. M& z T. J. « o 107a ks. prof. Schuścik. Życiorys 
św Albrechta jest w sakrystyi do nabycia. — Piel­
grzymka na Kalwaryę odbędzie się 20. tm. pociągiem 
o 10. godz z Cieszyna odchodzącym. — Nauka szkolna 
w 6 klasach dla chłopców i 6 klasach dla dziewcząt 
rozpoczyna się 16. tm. uroczystym nabożeństwem o 
8. godz. w '^ściele św. Albrechta. — Nowe organy 
w kościele wendryńskmi poświęcił ks. dziekan jabłon­
kowski 8. tm. w licznej asyście. Kazanie okoliczno­
ściowe wi głosi ks. pioboszcz ropicki. —

— Z Międzyrzecza. Dn> wojskowego potopu szczę 
śliwie minęły i każdy swobodniej odetchnął, gdy woj­
sko opuściło nasze wioski, bo niejeden z wielkim 
smutkiem patrzał, gdy konie i ludzie tratowali koni­
czyny, ziemniaki, buraki i kapustę, gdy żołnierze ob­
rywali na pół zielony owoc z drzew. Wprawdzie może 
niejeden z radością podziwiał, z jaką dokładnością i 
szybkością ogromne masy żołnierzy poruszały bię na 
wielkich przestrzeniach, ale znów z goryczą i oburze­
niem patrzać było trzeba, jako ten żołnierz wymę­
czony i osłabiony za lada drobne przewinienie po 
przebytych ćwiczeniach cierpiał srogą karę na słupku. 
Sroga to kara dla żołnierza i starsi i ludzcy dowódcy 
rzadko i tylko za wielkie przekroczenia tę karę sto­
sują, inni, chociaż bardzo nieliczni oficerowie, bardzo 
chętnie i dosyć często. Czasby już najwyższy był, aby 
ograniczyć ię tek srogą karę i pozostawić ją chyba 
jakiemuś sądowi wojskowemu za wielkie przewinienia, 
niezaś dawać ją leitnantowi lub nadleitnantowi w rękę. 
Pięknieby to na świecie było, gdyby np. każdy wójt 
we wiosce lub adjunkt sądowy miał piawo zawiesić 
pierwszego lepszego przestępcę na slupie i zostawić 
go wiszącego 2—3 godz., a gdy mdleje zawieszony, ka­

zać go polewać wodą, aby nie wyzionął duch i ze siebie I 
Tak zaś niestety jest przy wojsku i niekiedy nie­
wielkie przestępstwo tak strasznie karane bywa, ża 
niekiedy żołnierze z rozpaczy i życie odebrać sobie 
gotowi. Wprawdzie słyszeć i czytać można o krzykach 
na tortury przed kilkuset laty, używane przy różnych 
zbrodniarzach, ale nic nie słychać o tegoczesnych tor­
turach. —

— Z Nlem. Luiynl. Kółko rolnicze w Niem. Lu­
tyni urządza w tamtejszej szkole ludowej w niedzielę 
d. 22. bm. popołudniu skromną wystawę rolniczą, na 
którą członków Kćłek rolniczych uprzejmie zaprasza.

— Z Kaniowa (powiat bialski). W nocy z 7. na 
8. bm. wkradli się złodzieje do tutejszego kościoła 
i zabrali naczynia kościelne w wartości 800 K. —

— G leszów. Czytelnia katolicka w G leszowie 
urządza w niedzielę, dnia 15. bm. o gi.dz. 7. wieczo­
rem w hotelu Jana Winklera przedstawienie amator­
skie. Będzie grana sztuka p. t. „Kulturnik", po 
przedstawieniu zaś nastąpią śpiewy i deklaniacye, a 
potem zabawa z tańcami. Ceny miejsc: I. miejsce 1 K, 
następne 60 h i 40 h. —

— Z Białej. Dotychczasowy poseł do S>jmu ga­
licyjskiego z Białej, dr. Wilhelm Binder, zrzekł się 
wyboru, a posłem d. 11. bm. został wybrany adwokat 
dr. Stanisław Łazarski, prezes Rady powiatowej. 
Z 397 oddanych głosów padlo 372 na p. Łazarskiego, 
a 24 na p. Bindera. —

— Bielsko. Do gazet galicyjskich piszą z Bielska : 
Wyzysk robotników w fabrykach tutejszych przekracza 
wszelkie granice. Fabrykanci obchodzą się z robotni­
kami wprost po zwierzęcemu. Czas pracy przedłużają 
oni wbre.y wszelkim postanowieniom ustawy przemy­
słowej i zmuszają robotników do pracowania w nocy. 
Zamiast 11, milczą robotnicy pracować po 18 i 20 
godzin na dobę. Praca w fabrykach tkackich lub in­
nych kończy s'ç najczęściej o 10. lub nawet o 12. w 
nocy. Wynagrodzenie za tę ttk ciężką pracę jest 
niesłychanie nędzne, płaca tygodniowa bowiem wynosi 
od 3 do 6 złr. Magistrat w Bielsku, jako władza 
przemysłowa, obowiązana do czuwania nad przestrze­
ganiem ustawy przemysłowej, toleruje ów bezwstydny 
wyzysk, uprawiany na robotnikach i winnych fahrybun­
tów, depcących ustawę, me pociąga do odpowiedzial­
ności, mimo licznych skarg i zażad ń robotników. Tuk 
np. doniesiono magistratowi, że firma M. Stawrow 
każę roootnikom swym pracować do godziny 10. lub 
12. w nocy. Mimo to jednak mag.strat fabrykanta 
tego nie pociągnął do odpowiedzicluości i skargi ro­
botników na łamanie ustawy przemysłowej pozostały 
bez skutku. Prócz tego w wielu fabrykach robotnicy 
muszą noc przepędzać na schodach, lub na podłodze 
obok maszyn, wśród wilgoci, zimna i brudu. Niema 
jednak władzy, któraby położyła kres temu znęcaniu 
się nad ludźmi. —

Ceny nr tiryi w Cieszynie dnia 7. września hektolitr psze­
nicy (73 kilo) 18 K 20 żyta <70 kdo) 9 A 80 A; )?*•* 
wienii: (66 kilo) 8 K 70 A; owsa (49 kilo) 6 A 10 A. -- 
Ziemniaków hektoliti — A — A. — Masła kilogr. ? A 16 A. 
Siana lak. (100 kilo) 4 A 60 A; siana konie«. (100 kilo) 
« A 40 A. — Słomy 6 A 90 A.

6-konno-parowa lokomobila
jest tanio do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli

Administracja .Gwiazdki Cieszyńskiej“.
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Z początkiem roku szkolnego 
poleca handel papieru i introligatorma 

Antoni Domes w Cieszynie
O O O O Górny rynek nr. 12 O O O O 
wszelkie prxybory szkolne do pisania i rysowania 
w wielkim wyborze i najlepszej jakości po bardzo niskich cenach. 
Tenże przyjmuje także książki do oprawy w jakiejkolwiek 

formie i wszystkie roboty introligatorskie.

Ucznia do nauki kowalskiej
—■ " i czeladnika —
przyjmie zaraz Paweł Hess, kowal w Boguszowicach.

Miliony pnń nływąJt

„FEEODINT“.
ProBxe zapytać awego lekarza, czy 
„Feeof na“ ule Jeat nąjlepazym kosmety­

kiem na akóre, włosy 1 zebyl
Najbardziej nieczysta twarz

1 najbrzydsze ręce zyskają natychmiast 
arystokraty© anq delikatność i kształt 
przez używanie „Feeollny“.

„Feeollna“ jest angielskiem myd­
łem wyrabianem z 42 najlepszych i 
najświeższych ziół.

Ręczymy, że następnie zmarszczki 
i faldy twarzy, pryszczzl, plamy, czer­
woność nosa 1 t. p. po używania 
„Feeoliny • bez álndu znikają.

„Fceolln»“ jest najlepszym środ­
kiem do czyszczenia włosów na 
głowie, pielęgnowania 1 upiększania 
włosów, usuwa wypadanie włosów, 
wyłysienie i choroby głowy.

„Fet ollna“ jest także najnatural­
niejszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów.

Kto używa regularnie „Feeoliny“ 
zamiast mydła, zoetsje młodym i 
pięknym.

* Obowiązujemy się do zwrotu pie­
niędzy, jeżeli „Feeolhia“ zupełnie nie 
zadowolni. Szt. 1 k., 8 szt. 2 k ŁO., 
6 szt. 4 k., 12 szt. 7 k. Porto za 1 szt. 
20 h., od. 8 szt. wzwyż 60 h., za 
zaliczka 60 h. więcej.

Główny skład K. FEITH, Wleń, 
VU., Mariahilferstrnsss 88, I. Stock

!
Oddział Towarzystwa „Jedtwié" w Cieszynie 

urządza d. 22. września br. Zabawę z ta licami, 
połączoną z humorystycznymi monologami. 
Początek o godz. 8. wieczór. Wstęp 40 ct. od osoby.

Drodzy Rodacy! Każdy, komu jest miłą ojczysta 
ziemia Śląska nasza, niech z pewnością przybędzie do 
Domu Polskiego, do pięknie odnowionej sali, w której 
nam będzie przygrywała kapela wojskowa c. k. pułku 
piechoty nr. 54. z Cieszyna.

Czysty dochód przeznaczony na nasze polskie 
gimnazyum. Komitet,

== Fortepiany ~~~ 
i harmonie nowe i przegrane można nabyć po 
najniższych cenach u Andrzeja Zawadzkiego, 
organisty przy kościele szpitalnym w Cieszynie.

Psota tateligoataa 

władająca dobrze językiem niemieckim, potrzebna do 
pensyonatu żeńskiego jako dozorczyni, nauczycielka 
robót i do rozmowy niemieckiej z uczenicami. Bliższa 
wiadomość w Towarzystwie oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki materyi, części ubrania, stare i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, znpełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego rokn mogą znal< ’ć schronienie. 
Palniętej, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na cała wieczność każdym takim darem i po­
syłaj wkrótce twój dar do St. Joseftilieim Brüx, 
dowrezyni chłopców M. Bernardina, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do St. Joselsheim Graupen, 
dozorczyni dziewcząt M. Theresia, karmelitanka S. J.

aast" Winogrona stołowe -ist» 
najlepsze i najpiękniejsze Chasjela-Muszkatell w ładnych pacz­
kach 5-kilowych opłaconych za pobraniem 4 K, Muszkatell 5 K, 
najlepszego Szegzar czerwonego wina trzy butelki zawierające 
0*70 litra opłacone 3 TT GO h, nadające się jako prezeuta przy 
nroczystościach. Kilkaset hektolitrów najlepszych gatunków wina 
sa do nabycia po bardzo tanich cenach u MARCINA VVILLINGERA, wielki skład win, Zombn, Węgry. 

Spółka tarlaka woflneoo w Wiśle 
podejmuje się budowy domów drewnianych i 
letnich will od 1000 złr. i wyżej, oraz dostarcza 

całe wiązania dachowe podług danego wymiaru.

Bardzo dobry zarobek
także jako uboczne zajęcie, trafia się gorliwym osobom przez 
wyszukiwanie łatwo dających się znaleść we wszystkich kołach 
ludzi, którzyby zechcieli przystąpić do spółki, przedstawiającej 
bardzo mało ryzyka i wymagającej małej miesięcznej wpłaty, 
a dającej wielkie szanse zysku. Zgłoszenia ; ou 1. R5O do 

Henryka Eisler, Berlin SW. 19.

Na padaczkę (wrzut). EÄÄ 
stany, niech zażada broszury o tern za darmo przez 

Bohwanen-Apotheke, Frankfurt nad Menem.
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Obwieszczenie.
Założona przez Wysoki Sejm Księstwa Śląsk 

filia dolno-aastryackiego krajowego towarzystwa ubez­
pieczeń na życie i rentowych i doino-austryackiego 
towarzystwa ubezpieczeń od wypadków i z obowiązkiem 
odszkodowania otwartą została 15. sierpnia br.

Dolno-austryackie krajowe towarzystwo ubezpieczeń 
na życie i rentowe przyjmuje ubezpieczenia: o) na 
wypadek śmierci, b) na dożycie i wypłatę po śmierci, 
c) na wyprawy dla dzieci, d) ubezpieczenia rentowe, 
jakoteż e) na przeżycie (pensye dla wdów) i /) ubez­
pieczenia rentowe systemem kas oszczędności jako 
najlepsze zaopatrzenia na starość i w razie nieudol­
ności, wszystkie z udziałem zysku.

W oddzi.le ubezpieczeń ludowych przyjmuje się 
ubezpieczenia na mniejsze sumy za miesięcznemi wpła­
tami 50 halerzy, 1, 2, 3, 4 do 5 koron.

Dolno austryackie towarzystwo ubezpieczeń od 
wypadku i z obowiązkiem odszkodowania przyjmuj* 
ubezpieczenia jak a) wogóle ubezpieczenia od wypad­
ków, b) od wypadków w podróży, c) zbiorowe ubez­
pieczenia od wypadków od straży bezpieczcństwc, 
straży ogniowej, od urzędników zakładów przemysło­
wych, od kas chorych itd., nadto ubezpieczenia na 
odszkodowania wszelkiego rodzaju.

Kraj Śląsk przyznaie rocznie dla podwyższenia 
kwot ubezpieczenia względnie zmniejszenia premii 
subwencyę 5.000 koron.

Wiadomości bliższych udziela się i przyjmuje się 
zlecenia w urzędzie filii w Opawie (gmich sejmowy) 
w godzinach od 9—12 i od 2—5, gdzie także przyj­
muje się zcolnych zastępców.

Zupełna 

w y p r z e d a ż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych 
jck:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fibry k i wszelkich 
rzemieślników, artykułów du gocpudarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewmych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śiób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto 
łowych i decymalnycb, derek ra konie, cementu, pa 
pieru ogniotrwałego, szyn koleje wych, krzyży gro 
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trary 
i buraków pastewnych dalej ctrzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zup°lna wy­
przedaż jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszilkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedam zostaną 

w handlu z żelazem 

to. Mafia/a spa ÎT Biafej na starym rynku

Chłopca do terminu «=ł<- 

postukuje Michał JCejj-iii, szewc "w Cieszynie, 
na placu ki s :arów.

Hurtowny handel wina

Ipc© Kleinai* Cieszynie.
Ceny win w drobnej wyprzedaży.

Wina białe. a z
1 litr Wina stołowego................................................................... — 70

„ „ „Markersdorfer“.......................................................... 1 —
„ „ „Somlauer Auslese“............................................... 1 20
„ „ „Rut ter Ausbruch“ .... .... 1 20

1 butelka Wina „Gnmpoldskirchner“ ...... 1 20
,, „ „Klo, terneuburger“.......................................... 1 MO
„ „ „Grinzinger“.............................................. 1 SO
„ „ „Szamorodnyer“................................................1 Î’O
„ „ z klucza „Szamarodny“............................. 1 CO
„ „ ,, ,, lepsze ... 2
„ „ przedniego „Maszlas“....................... _ . 2 óO

Wina czerwone,
1 litr Wina stołowego...................................................................— 70

„ „ „Adlersberger“..........................................................1 —
„ „ „ v tllányer“ gabinetowego.................................. 1 20
„ „ „Burguudzkiego* (wiuo czerwone leczuicze) 2 —
,, „ „Erlauer Blume“......................................................... 2 40

Wina z nad lienu i Meneli.
1 butelka Wina „Hochheimer“................................................. 4 —

„ „ „rtüd jsheimer“............................................. 6 —
,, „ , Zeltingorskie kroi. Mozeli“ .... 8 —

Szampony.
’/ flaszka Szainpraa „G. II. Mumm“............................ 11 —

„ „ „Gentry-Club“........................................ 4 50
*/, flaszki „ „ ................................. 2 CO

Przednie wina denet towe,
1 butelka Wiua „Hegyalyaer“.....................................................1 20

„ „ „Marsala“..........................................................2 —
„ „ „Lacrimae Christi“.........................................3 —
» » „Malaga“. ............................................................. 8 —
„ „ „Mala<a-Sect“.................................................... 4 —
„ „ „Madej ra", najpr-ieduiej izego ... 6 —
„ „ „Tokąukiepo“, leczniczego.............................. 6 —

Za flaszkę należy uiścić 20 h. jako wkładkę.
Cmnik win sprzedawanych hurtownie na iądanit franka.

Filia bogumińska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
atowarzyt. ema >-<ireji strowaneyp z nieograniczoną yoręką

(w Bogumiaie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od członków i nitczłorkow 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

■Ć-g- / o
rocznie, ~.a całe półmiesiące, tj. p<zy wkładkach od następnego 
1, a wzgljdnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacyu półroc-na. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od cod-. 2—4 po południu.

Zarząd.
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Odpowiedź
na list otwarty w numerze 36. „Gwiazdki“ z dnia 7. września 1901.

' Oświadczenie Wydziału „Sokola", wyrażone w otwartym liście do mnie w numerze 36. „Gwiazdki", 
jakoby na ostatniem wa'nem zebraniu „Sokoła" nie zaszło nic takiego, coby mnie i czci mojej w mojej nieobecności 
uwłaczać mogło, przyjąłbym chętnie, gdybym nie miał na to dowodów, z którymi w danym razie wystąpić jestem 
gotów. Wobec tego jednak wydaj e mi się proste zaprzeczenie ze strony wrzekomego Wydziału .Sokoła" tylko 
pustym irazesem, który tembardziej traci na znaczeniu, że jeden z podpisanych zastępców „Wydziału", tj. p. 
dyrektor Godłowr*’?, właśnie mi donosi, iż nigdy nie podpisywał żadnego otwartego listu do mnie, z nim się 
me identyfikuje, i że tylko w podstępny sposób nadużyto w tej sprawie jego urzędu sekretarza. Drugi zaś na 
tym liście podpisany członek faktycznie już we Wydziale nie jest, upoważnienia Wydziału na ogłaszanie takiego 
listu nie miał, i właśnie opublikowanie tego listu i dorobienie wstępu do niego jest ostatnim jego czynem, je- 
dynie osobistą niechęcią do mnie podyktowanym. Posłaniec zresztą, który z owym listem do mnie przyszedł, 
mówił, że jest od p. Kukucza przysłany, i że on żąda potwierdzenia odbioru; jakoby mi zaś list od Wydziału 
, Sokoła" oddać miano, nic nie wiedziałem i listu nie przyjąłem i nie czytałem, a samemu p. Kukuczowi do­
niosłem, że w takie osobiste z nim koreipondencye wdawać się nie chcę. W końcu dodaję, że całą tę sprawę 
uważam za nieodpowiednią do polemiki gazeciarskiej, choćby w części inseratowej, i tylko zmuszony swym 
otwartym listem tych parę słów ogłaszam, aby czytelnicy milczenia mojego mylnie nie zrozumieli.

W Cieszynie, dnia 12. września 1931. Dyboski,

nr Znakomite, powszechnie uznane za najlepsze “W®
Pługi stalowe, 1-, 2-, 3> i 4-skibowe,
Brony łąkowe, do mchu, pr..’kątne j łańcuchowe,
Walce stalowe, jładkie i pierścieniowe,
Siewnlki „Agrlcola**,
Kosiarki i Żniwiarki do trawy, konie iyny i zboża, 
drabie konne i Przetrząsacze do siana.
Patentowane Suszarnie "dla owoców, warzyw i t. p.
Prasy i Młynki do owoców i winogron i inne przyt ądytego 

d daru,
Patentowane sikawki „Syphonia", do niszczenia ogniszcza

i oczyszczania winnic i sadów z pasożj tów.
Przenośne Kociołki z piecykami, oszczędzając mi paliwo,
Parowniki do paszy,
Kieraty (Cieple) na siłę 1 do 6 koni, 
najnowsze Młynki do czyszczenia »ooia,

wyrabiają podług najlepszej DU liAVPŮRTU I QP 
konstrukcji i dostarczają III« Iłlft b F ftli I fl I Ol,

Załozonu 1872 r.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Denla, wielkie poisi mie, w Cieszynie, Plac lamia, wielkie poflsienie

poleca :

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości, 
Cexxxen.t ïpoxtlaxxclzlxi

Kuro winę, soszynę, trawerzy, żelazo na Mikry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
Mt- Strzelby, rewolwery i Mnunicyę.

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lan 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zl 
Ki»yże grobowe szczerem złotem pozłacane z postumentami 

po cenach najtańszych i rzetelnych.

Tryjery, Wyłuskiwacze kukurydzy, Sieczkarnie, Szró- 
towniki, Siekacze do ćwikły. Prasy roczne do siana 
i słomy, stale i przenośne, jako też wszelkie” inne maszyny 

rolnicze
cos. i kr. wyłącznie uprzywilejowane fabryki maszyn 

rolniczych, odlewnie i kuźnie parowe
'Wiedeń, II/i, 'J?a.l>oi*sti*2xsse No. 7’,l. — 750 robotników.

Jfayrodson9 450 stotymi, Ąrebmyml tratwowymi medalami na wszystkich większych wystawach.
= faz;zegótowe katalogi i pod-iękowania darmo i opłatuie. — Zastępcy i pośrednicy pożądani.

(W* tyllso -ul tej firxxxy! “W|

Młocarnie 
z nowemi patentowanemi 
łcżyskami do smarowania, 
ręczne, kieratowe i parowe
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Młocarnie, młyułi do czyszczenia zboża, tryery, piw, siewtfikj
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
sMrokoić kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank- 
fnrcia n./M. pierwszą i najnigkszą nagrodg. Z tg kosiarkg można 
Sosid także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełng gwarancyg po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Szwajcarski przemysł zegarkowy.

Tylko 
16 

koron.

Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podajemy 
do wiadomości, że objęliśmy na siebie 
wyłączną sprzedaż nowówynalezionych 

oryginalnych genewskich 
14 karat, elektro goldplacque 
remontoiró w, systemu „Blas­
hütte“. Zegarki te mają unti- 
magnetyczny werk precy­
zyjny, idą zupełnie regu­
larnie, i są wypróbowane, a 
każdy zegarek daje się pod 
3-lct. pisem. gwarancyń. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się “z trzech kopert (z ko­
pertą jedna odskakującą), i 
są bardzo modne, piękne i 
zrobione z nowo wynale­
zionego, absolutnie nie pod­
legającego zmianom, amery­

kańskiego goldin-mctalu, a oprócz tego obciągnięte warstwą 
14-kar. złota, wskutek czego mają wygląd Jak gdyby fcyły szczero­
złote, tak, iż nawet ludzie fachowi nie mogą je odróżnić od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje 200 mk. Jest to jedyny 
zegarek, który nie traci wyglądu złotego. 10.000 o bstalun ko w i 
około 8000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 miesiocy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 16 koron k oplata 
Íiorta i cła. Do każdego zegarka dodaje się za darmo skórzany 
uterat. B. eleganckie modne łańcuszki ze złota plaque dla pań 

i panów (także łańcuszki na szyję) po 8, 6 1 8 koron. Nie podobający 
się zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nic ma ryzyka, 
wysyła sie za pooraniem pocztowem lub poprzedniem uiszczeniom 
nafeżytoici. Zamówienia adresować należy do domu ekspedyto­

ra ego zegarków
„Chronos" Bazyleja (Szwaj cary a). 

Liuty du Szwajcarii koiiztujij 26 h., kui y kursuj'. 1Q h.

Karola Drösslera w Cieszynie 
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajduję się również wszystkie inne gatnnki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

• Biuro podróży i spedycyjne

wychodiobw do Ameryki. 
== Prospekta darmo i opłatuie. :

• 'Zofji'-.Biesiadeckiej, ■ j
—<>- OśDworzec -o-V • 
aprzedaje bilety kOkjowe okrężne, karty okrętowe •

• L i II. klasy, oraz* karty m.ulzypokłail<nve dla •

-1
Sprzedaż młyna.

C. k. Sąd powiatowy w Cieszynie, Śląsk austr., 
ogłasza licytacyę młyna parowego i wodnego, należącego 
do masy konkursowej firmy Ig. Mullera w Cieszynie 

na dzień 18. września br.
na godz. 9. przedpołudniem. Młyn znajduje się w 
Cieszynie, Î5 minut drogi od dworca głównego. W 
ostatnich dwóch latach zaopatrzono go w nowe ma­
szyny do mielenia i elektryczne oświetlenie, a miele 
w przeciągu 24 godzin 1 wagon żyta. Tenże młyn 
jest także w ruchu w czasie konkursu, tak że na­
bywca może go bez przerwy dalej prowadzić. Wartość 
szacunkowa oznaczona przez sąd wynosi 99.373 K 
79 A; wartość wywoławcza 49.686 K 90 h, wadyum 
zaś 9.873 K. Dalsze warunki kupna można przeglądnąć 
w Sądzie powiatowym w Cieszynie, oddział V. i u za­
rządcy masy konkursowej dra Romana Schustera, 
adwokata w Cieszynie.

Belgijskie smarowidło do wozów
Oleje i sur; do maszya, karbolinenm 

waselinę i smary na kopyta i do obuwia 
polecają w najlepszej jakości

WEINREB & CS 
fabryka przetworów żywicznych i smarów 

w Boguminie.

Folwark
w BIAŁEJ przy Bielsku 
48 morgów obfitujący w wielkie ko­
palnie gliny i piasku wraz z szopami 
cegielnianemi i murowanymi budyn­
kami przydatny do wielkich przedsię­
biorstw, jest natychmiast pod bardzo 
korzystnymi warunkami do sprze­

dania
Zapytania pod adresem:

Leon Krynicki
w Białej.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedaialny redaktor: J. Polok. — Drukiem Kutaera i 8p. w Cle iryni«



Cena
■ vneiyłk4 pocitt wą 

całorocznie 9 £ 20 A 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
Lm pne y ILI pocztowej 
całorocznie . 8 £ 
półrocznie . \ 4 „ 
Kwartalnie . . 2 „

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskisj“ 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. W Cieszynie, 21. września 1901. . • f Nr. 38.
....................... ■ .............. ' -.................. ' ' •*.'•* 1 '*" * ~1"1*

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską *w Cieszynie i

Prześladowanie młodzieży polskiej w Prusiech.
Jak pisaliśmy w poprzednim numerze „ Gwiazdki", 

przed sądem w Toruniu stanęło 60 polskich młodzieńców, 
uczniów gimnazjalnych i kilku seminarzystów, których 
oskarżono o należenie do tajnych związków zagraża­
jących wrzekomo bezpieczeństwu psństwa pruskiego. 
Trudno wyobrazić sobie bardziej napastliwy proces jak 
ten właśnie. Owe „tajne" związki bowiem, których 
boi się prokurator pruski, świadczą tak pięknie o 
idealnych dążeniach młodzieży polskiej w zaborze 
pruskim, że w każdem państwie rządzącem się uczci­
wością i sprawiedliwością, nagradzanoby i stawiano za 
przykład taką ^młodzież, jak ta, którą w Prnsiech 
zamykają do więzienia. Na to tylko bowiem zakładała 
ta młodzież owe stowarzyszenia, aby uzupełnić 
swe wykształcenie, aby uczyć się historyi, 
języka i literatury ojczystej, czegowszko« 
łach państwowych nauczyć się nie może. O 
jakichś agitacyach politycznych nawet mowy tam nie 
było. Władze pruskie nie chcą jednak, aby polska 
młodzież kształciła się na dzielnych ludzi, a dyrektor 
gimnazyum z Chełmna z całą bezczelnością oświadczył 
przy rozprawie, że studenci polscy i tak znają historyi 
polskiej więcej niż im potrzeba. Dowiedział się świat 
z rozprawy tej także, że studentom polskim w Prusiech 
nie wolno nawet między sobą rozmawiać po polsku ani w 
klasach, ani na korytarzach, ani na podwórzu szkolnem i że 
profesorowie każą im nawet w domu rozmawiać po nie­
miecku. Ze statutów tych związków studenckich poka­
zuje się, że wkładały one na swych członków obowiązek 
uczenia się historyi i literatury polskiej, postępowania 
uczciwie i unikania karciarstwa i innych wybryków. 
Za to poszli biedni młodzieńcy pod sąd. Ostatecznie 
15 z nich uwolniono, 10 udzielił sąd nagany, a 36 
skazał na więzienie od jednego dnia do trzech 
miesięcy. —

Mac-Kinley.
Z powodu ran zadanych mu morderczą kulą anar­

chisty, prezydent Stanów Zjednoczonych, Mac-Kinley, 

umarł w nocy z d. 13. na 14. b. m. o godz. 2. (wedle 
czasu cieszyńskiego o godz. 8J/3 rano w sobotę).

Wiliam Mac-Kinley pochodził z rodziny 
szkockiej, która około r. 1760. przeniosła się z Eu­
ropy do Ameryki. Urodził się d. 29. stycznia r. 1144- 
w mieście Niles w Stanie Ohio, jako syn zamożnego 
kupca.

Kiedy znakomity prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Abraham Lincoln wypowiedział w r. 1862. wojnę 
Ameryce południowej w obronie niewolników (chodziło 
w tej wojnie o zniesienie niewolnictwa t. j. prawa, na 
podstawie którego można było posiadać ludzi i han­
dlować ludźmi tak, jak się posiada zwierzęta i sprze­
daj e je lub kupuje), wtedy Mac-Kinley przerwał nauki 
swoje i poszedł do wojska. Służył w pułku, którym 
dowodził KuGieford Hayes, późniejszy (od r. 1879. 
do 1881.) prezydent Stanów. Jako żołnierz Mac-Kinley 
odznaczał się męstwem tak, że przy końcu wojny w 
r. 1865. mianowany został majorem. Mimo to wystą­
pił z wojska, ukończył nauki i w r. 1867. został ad­
wokatem w mieście Cantonie w Stanie Ohio i za­
czął zajmować się polityką. W r. 1877. Mac-Kinley 
został po raz pierwszy wybrany do Kongresu, to 
jest sejmu Stanów Zjednoczonych. Jako członek Kon­
gresu Mac-Kinley zaprzyjaźnił się z politykiem ame­
rykańskim J. A. Garfieldem, który w r. 1881. 
wybrany prezydentem, w końcu tego roku zamordo­
wany został przez zbrodniarza Guiteau. W r. 1890. 
Mac-Kinley był twórcą ustawy (w Ameryce i Anglii 
nazywają ustawę bill’em), ograniczającej wprowadzanie 
towarów europejskich do Stanów Zjednoczonych przez 
wprowadzenie już to ceł ochronnych (to jest takich; 
które towarom obcym utrudniają współzawodnictwo, 
czyli konkurencyę z towarami krajowymi), dla wyrobów 
amerykańskich, jużto ceł prohibitywnych czyli 
wzbraniających wprost dostępu do Ameryki wyrobom 
europejskim.

W r. 1891. Mac-Kinley został wybrany prezy­
dentem rodzinnego Stanu Ohio, a w r. 1892. był 
kandydatem na prezydenta związku czyli Unii Stanów 
Zjednoczonych, ali przepadł, albowiem prezydentem 
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wybrano Cleveland a. Dopiero w r. 1896. Mac-Kin 
h-y został wybrany prezydentem Unii, a d. 4. marca 
r. 1897. objął urzędowanie na cztery lata, na taki 
bowiem czas wybierają w Stanach Zjednoczonych pre­
zydenta. Za rządów jego w r. 1898. Stany Zjednoczone 
prowadziły wojnę z Hiszpanią w obronie wyspy Kuby, 
na której od kilku lat srożyło się powstanie przeciw 
rządowi hiszpańskiemu. Wojska amerykańskie odniosły 
zwycięstwo na wyspach Filipińskich i wzięły 8ant-Ja ,o 
na Kubie. W końcu r. 1900. Mac-Kinley został po­
wtórnie obrany prezydentem na czas od 4. marca 
190L do 4. marca 1905.

Kiedy we Francÿi . umrze prezydent, to natych­
miast na jego miejsce wybierają nowego. W Ameryce 
jest inny zwyczaj. Tam w mii ijsce zmarłego zostaje 
prezydentem wiceprezydent Unii. Tak więc po śmierci 
Mac-Kinley'a prezydentem został Teodor Roosevelt, 
dotychczasowy wiceprezydent, który będzie głową Sta* 
nóv. Zjednoczonych do d. 4. marca r. 1905. Roose­
velt należał do gorących zwolenników Mac Kinley’a.

Lekarze do ostatniej chwili spodziewali się, że 
im się uda uratować Mac-Kiuley’a, ale wszelkie usi­
łowania były daremne. Ostatnie słowa umierającego 
były: .Niech uię dzieje wola Bogs, nie nasza "

Z Buffilo, gdzie prezydent umaił zwłoki j>go 
przewieziono do stołecznego miasta Sri nów Zjedno­
czonych, Waszyngtonu (w Stanie Kolumbia), gdzie pre­
zydenci mieszkają w tak zwanym .Białym Domu", i 
gdzie d. 19 b. m. odbył u,ę pogrzeb, __

Wybory do Sejmu w Galcyi 
już są zupełnie ukończone. Z większych posiadłości 
w Krakowie wybrano b. ministra Kazimierza hr. Ba- 
deniego, Dobrzyńskiego, Górskiego, prof 
Milewskiego, Paszkowskiego i Struszkie 
wieża, — w Tarnowie Męcińskiego i Sękow­
skiego, — w Rzeszowie Stanisława Jędrzejo- 
wicza i Dębskiego, — w Przemyślu Włodz. 
Kozłowskiego, Wład. Kraińskiego i Goraj- 
skiego, — w Nowym Sączu Marsa i prof. Piłata 
—- ,w Smoku Laskowskiego (starostę z Krakowa, 
o którym mówią, że będzie po Bohrzyńskim wice­
prezydentem galicyjskiej Rady szkolnej), Urbań­
skiego i Trzeci es kie go, — w Brzeżanach Onysz­
kiewicza, Wereszczyńskiego i St. Wybra- 
nowskiego — w Czortkowie Paygerta, Wł. 
Czajkowskiego i Horodyrkiego — w Stani­
sławowie Bry kczyńskiego i Voje. Dzieduszyc- 
kiego, — w Kołomyi Krzysztofo wieża i L 
Cieńskiego, — w Samborzi Niezabitowskiego, 
A. Rayskiego i Skałkowskiego, — w Żółkwi 
Białoskóra ki ego, Andrz. Lubomirskiego i 
T. Starzyńskiego, —- w Tarnopolu Garapicha, 
Viviena i Zagórskiego, — — we Lwowie

Dawida Abrahamowicza, a 7 Złoczowie Sen n alla, 
Władytława Gniewosza i Kazim. hr. Badeniego.

Ponieważ b. minister Kazim Badeni został wy­
brany w Krakowie (skąd jest posłem od lat 12) i w 
Złoczowie, przeto zapewne w jednym z tych okręgów 
złoży mandat.

P-zy ściślejszym wyborze w Krakowie przeciw 
żydowi Horowitzowi został wybrany poseł do Rady 
Państwa Jan Rotter. —

Polacy i Niemcy w Brazylii.
Niemiec zawsze jest Niemcem. Czy w ojczyżrie nie­

mieckiej czy w kraju Hotentotów, zawsze jest skończo­
nym samolubem. A już co do jego uczuć wobec Polaków 
to jest on zawsze i wszędzie tym zapalczywym haka- 
tystą, jakim go tu w kraju znamy. W Brazylii, w stanie 
Parana, w prowincyi Misalores utworzyli Polacy dość 
ładną kolonią Apostolen na bardzo dogodnych varuu- 
kach. Rodzin polskich jest tam 116 i posiadają zna­
czny obszar roli częścią już wy karczowanej. Otóż ta 
kolonia jest Niemcom solą w oku i pragną ją rozbić, 
jak wogóle pragną Polaków usunąć z całego stanu 
Parana, odznaczającego się najlepszymi warunkami 
kolonizacyjnymi. Korespondent warszawskiej „Gazety 
polukiej“ z Ku i y ty by, p. Jędrzej Płużtk, donosi,, że 
Niemcy w Brazylii, chcąc polskich kolonistów znie­
chęcić do osiedlania się w Paranie, używają rozmai­
tych w tym celu sposobów, a pomiędzy innymi rozsie­
wają wieści, jakoby na Par&nę miały spaść wielkie 
klęski, z czego wypływa konieczność: jak najprędzej 
się wyprzedać i ucieka I wiele było — pisze p. 
Płużek —- wypadków takiej nagłej wyprzedaży, a 
pozwolę sobie przytoczyć najświeższy przykład, jako 
średni co do wartości gospodarstwa. Wóz, pług, konia, 
2 woły, 10 sztuk rogacizny, 10 sztuk trzody, 10 kó- 
szek pszczół, 30 sztuk drobiu, ogi ód dobrze zagospo­
darowany — sprzedawano za 400 milreisów (około 700 
koron,). Jest to zwykle owoc S-letnie* pracy przyby­
łego bez grosza emigranta. We wszystkich wypadkach 
Niemiec był jedynym nabywcą, a cena bezprzykładnie 
niska, pozwalała mu od razu stanąć na nogi. Dalej 
zachęcają oni naszych do procesowania się itp., a 
brudnych używają tu sposobów. Agent jeżdżący po 
stanie św. Katarzyny wzywa do Parany, po Pareui 
nawołuje do Rio Griande do Sul, a w tym ostatnim 
stanie wskazuje wielkie bogactwa w Argentynie. Nie­
jednokrotnie brudna ich robota odnosi pożądany sku­
tek. Kolonista polski, zagospodarowany już dobrze, 
sprzedaje wszystko już za bezcen, idzie w świat 
szukać złotych gór, a zawiedziony zupełnie szuka po­
ciechy w wódce i marnit je. Dalej chwytąją się Niemcy 
brudnego środka, ażeby Polaków zdyskredytować * 
oczach miejscowej ludności i wydają broszury w języku 
portugalskim, w których Polaków przedstawiają jako 
jakieś plemię Indyan, którymi Brazylijczycy pogar­
dzają. Zaiste brudna (prawdziwie niemiecka) to robota!
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Pieśń górników.
Boże! gdzie słońce Twe nigdy nie świeci, 
Tam się spuszczamy — w głąb ziemi! 
Tu zostawiamy i żony i dzieci, — 
Jak ojciec, czuwaj nad niemi!
Przyjmij żal skruchy, przyjmij żel pokuty, 
Odpuść, ach odpuść nam, Boże!
1'lziem, gdzie w strasznej głębi szyb wykuty 
Dla nas dziś grobem być może.
Otul nas, Panie, skrzydłem Twojej pieczy, 
Odwróć niepokój i troski;
Tyś Sam na pracę skazał ród człowieczy — 
Spełniamy wyrok Twój Boski.
Rozbudź w nas miłość, wlej w nas duchn zgody, 
Chęć wsparcia w każdej potrzebie: 
Iiiziem na wspólne losy i przygody, 
Więc bądźmy braćmi dla siebie.
Daj, by ten kamień, któryś łask twych cudem 
W wnętrznościach ziemi tej złożył, 
Naszym poczciwym wydobyty trudem 
Wdzięczność Ci świata pomnożył!
O czuwaj, Panie, czuwaj nad wszystkimi, 
Wlej dobroć w serca zwierzchników, 
Błogosław znojom oracza na ziemi, 
Pod ziemią pracy górników!

(C. d.)

„Pokój

Janek Stokłosa.
Powieźć a naszych caa°ów, a naszych okolic osnuta na adarae- 

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

32. Nowe życie Janka.
Święta Bożego Narodzenia minęły. Jeżeli w któ- 

rem sercu był spokój, to w sercu Janka, 
ludziom na ziemi dobrej woli!" tak aniołowie niegdyś 
śpiewali, a tego pokoju nabył Janek. Nasz ludek 
Polski wie sobie te święta ważyć i święci je w domie 
Bożym i w domie swoim. Dawno nie było tak Jankowi 
dobrze na sumieniu jak w te święta, które przepędził 
u boku swej ukochanej siostry. I Jadwidze chwile 
utile płynęły, kijdy widziała w izdebce swego bra- 
ciszka, z którym mogła sobie pomówić i mu politować 
8*9 i zwierzyć.

Nowy rok nadchodził. Jankowi nie dało doma 
8>edzieć i chleba krwawo zapracowanego siostry poży- 

Natura go pociągała do pracy. Czem był, chciał 
też i dalej pozostać, aby imię ojca Stokłosy odświeżyć 
Przez swoje postępowanie. Hutnikiem był, hutnikiem 
uhciał pozostać, miał dobre świadectwo i miałt eż na- 
ytą wprawę do wszelkich i najuciążliwszych piać. Lecz 

lukóż radzić? Czy raz wypędzonego robotnika zarząd 
, zaś na nowo przyjmie? Ta myśl go trapiła, 

alej się mu nje chciału chodzić, chciał na miejscu 
^,Ca Pracować, a jeżeli pan Bóg pozwoli, i obok rodzi- 

w na tym samym cmentarzu niegdyś ieżeć.

Poszedł do czcigodnego uuszpasterza o poradę i 
o pomoc. Nie gardził już więcej dobrem słowem sę­
dziwego doradzcy, choćby ów doradzca był w ubiorze 
kapłana. Powiedział mu wszystko i poprosił o por«dę. 
,Na tę sprawę niemasz żadnej porady, tylko trzeba 
iść a pukać, aż otworzą. Macie dobre świadectwo 
z pracy i zachowałości waszej w świecie, jesteście zdol­
nym robotnikiem, takiego wszędzie trzeba. A jeżeli 
was nad Renem nie chcieli przepuścić z pracy, tern 
chętniej was i u nas przyj mą," odpowiedział czcigodny 
staruszek. * - - (C. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Wiec rolniczy w Łazach przy Frysztacie zwo­

łany będzie w październiku b. r. przez Towarzystwo 
rolnicze dla Księstwa Cieszyńskiego. —

Targ owocowy urządzony będzie przez krakow­
skie Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie od 10. do 
15. października b. r. —

Wystawa ogrodnicza w Wiedniu uwać będzie 
od 2. do 8. października b. r. —

Sprzedaż owoców. Firma Hochstetter i Schi- 
ckardt w Bernie postanowiła zaprowadzić na większe 
rozmiary fabrykacyę galaret owocowych (Obstgelóes). 
Galareta będzie tanią, bo wyrabianą z gorszych ga­
tunków owoców. Firma ta ogłasza, że nabywa chętnie 
owoce, nawet pośledniejszego gatunku. —

Wystawa czerwonego bydła polskiego od­
była się 31. sierpnia b. r. w Kętach. Przyprowadzono 
700 sztuk. Nagród pieniężnych było 116 na ogólną 
sumę 2?80 K. Najwyższe nagrody otrzymały sztuki, 
należące do Związku hodowlanego włościańskiego. 
Ogólną u "■agę zwracało bydło przyprowadzone z Wi­
lamowic, Hecznorowic, Czańcn, Porębki i Kęt. —

W Ołomuńcu zamierza tamtejszy Gewerbeverein 
urządzić w r. 1902, wystawę przemysłową, mającą dać 
obraz przemysłu morawskiego. Trwanie wystawy pro­
jektowane jest na dziesięć tygodni, t. j. od 29. czerwca 
do 8. wrześni... Areyks. Eugeniusz przyjął protektorat 
nad wystawą, władze rządowe i krajowe przyrzekły 
swe poparcie a utworzona jnż komisja organizacyjna 
rozsyła zaproszenia do udziału w wystawie, ażeby 
w miarę otrzymanych odpowiedzi rozmiary wystawy 
zakreślić —

Częściowy spoczynek niedzielny przy ruchu 
towarowym na kolejach austryackich, istniejący od 
kilku lat, został »becnie zniesiony, ponieważ utrudniał 
komunikacje z państwami ościenne a, i które u siebie 
nie zaprowadziły snoczynku niedzielnego. —

Pierwsze galicyjskie stowarzyszenie prze­
wozowe Pod powyższą firmą powstało we Lwowie 
z pomocą finansową Banku Galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu stowarzyszenie, mające za cel ułatwienie 
w wywozie jaj, masła i drobiu. W tym celu dyrekcya
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zawarła układ z zarządami dotyczących linij kolejo­
wych, austryackich i niemieckich, na podstawie któ­
rego ma prawo wysyłać z Pod w otoczysk do Berlina 
i Hamburga przez Kraków pociągi towarowe pospieszne 
dla przewozu jaj, masła i drobiu. Podczas gdy obecnie 
transport z Podwołoczysk do Hamburgu wymaga sze­
ściu dni, nowy towarowy pociąg pospieszny odbędzie 
tą samą drogę w 52 godzinach. Ponieważ cena jaj 
i masła zależy w znacznej mierze od ich świeżości, 
przeto nie ulega wątpliwości, że nowe te urządzenia 
staną się szczególnie bodźcem dla wywozu jaj z Galicji, 
którego wartość obliczono w r. 1900. na 20 milionów 
marek. — -------------

Jura i Jánek.
Jánek. Na ty coś taki zamrysany, Jur os z ku? 
Jura. Par jeny, wymiatółech piec!
Jánek. To cię gaždziná wyrychtowała !
Jura. A dyć tak. Baba kázala dziewce, dziewka 

poszła do pola i kázala pasterce, pasterka wygnała 
krowy — a ty gazdo, wio do pieca!

Jánek. Rozkśż se pán, a zrób se sám.
Jura. Kázál pán psu, pies chwostu ; pies se legnął 

a chwost się ani nie gnął.
Jánek. Toś trefił! A cóż się tak z tem wymia­

taniem śpieszyło?
Jura. Baba chce dziśka upiec páre brutwanioków 

W trąbie, bo mamy kiermasz!
Jánek. Na baić! Moja zaś prawiła, że będzie piec 

jutro poleśniki z nowego obilá.
Jura. No to ządziesz po twoją gospodyń, i przy- 

dziecie do nas na brutwaniok, a my przydemy jutro 
do was na poleśniki!

Jánek. Zgoda! Ale weżcie też ze sobą waszego 
studenta, niech se pofutruje, aby dobrze ciągnął !

Jura. No, jak już to tak musi być, to go też 
weznemyl —

Z ziem polskich.
Ustąpienie ministra Piętaka. „Głos Narodu" 

podaje wiadomość z Wiednia o bliskiem ustąpieniu 
ministra dla Galicyi, Piętaka, i wymienia jako jego 
następcę na tem stanowisku Antoniego hr. Wodzickiego. 
Pokaże się, czy ta wiadomość jest prawdziwa. —

Kara śmierci. Z Zagórza w Galicyi donoszą: 
Dnia B. bm. zasądzony został na karę śmierci przez 
sąd przysięgłych zasądzony 12 głosami, cygan Dmytro 
Siwek, którzy w styczniu br. zamordował w sposób 
bestyalski swoją żonę, tańcząc po jej ciele i tłukąc 
ją butami po piersiach. —

O polskie imię. Na Śląsku pruskim urzędnik 
stanu cywilnego Knopp w Załężu nie chciał wpisać do 
metryki syna p. Henryka Ciemięgi, który pragnął 
nadać mu imię Ka ziiuierz. Z tego powodu p. Ciemięga

~ /
nie podpisał protokołu urodzenia i skierował sprawę 
na drogę sądową. —

Grudziądz (w Poznańskiem). Redaktor tutejszej 
gazety p. Sobiechowski, skazany został za rzekome 
podżeganie przeciw Niemcom w artykułach z powodu 
zaprowadzenia niemieckiej nauki religii, na 9 mie­
sięcy więzienia. —

Oby więcej takich ! Wieś Słabomierz w powie­
cie żnińskim nabył p. Palacz z Poznania. Objż za 
jego przykładem poszli wszyscy ci, którzy na przed­
mieściach Poznania „na pieniądzach leżą". Rodzina 
Palaczów oddawna owiana jest i przejęta do gruntu 
obywatelskiem poczuciem polskiem. —

W Poznaniu istnieje teatr polski, mieszczący 
się od lat 25 we własnym pięknym budynku. Pewien za­
możny obywatel, chcąc uczcić radosną pamiątkę 25- 
letniego istnienia teatru, ofiarował znaczny fundusz 
na odnowienie budynku teatralnego zewnątrz i we­
wnątrz. —

W Prusach zachodnich skazał sąd pruski ks. 
proboszcza Tyczyńskiego na miesiąc fortiey i 
koszta sądowe za to, że nie popiera niemczyzny
1 że ośmielił się twierdzić z ambony, że szkoła powinna 
pomagać kościołowi. Sąd uwierzył nieprzyjaciołom ks. 
proboszcza, którzy zarzucili mu, że ze złością mówił 
o rozporządzeniu rządowem, zakazującem uczyć religii 
po polsku. —

Anarchista w Gdańsku. Policya tutejsza aresz 
towała pewnego włoskiego marynarza, jako podejrza­
nego o należenie do związku anarchistów. —

Przegląd polityczny.
Anstrya i Węgry. W Czechach rozpoczęła się 

gorąca walka wyborcza. Niemcy, stanowiący mniejszość 
w Sejmie czeskim, posiadali obecnie 69 mandatów, z 
których 43 było w ręku stronnictwa postępowego, 12 
posiadało stronnictwo ludowe, a 10 dzierżyli wszeeb- 
niemcy „Alldeutsche" pod komendą Wolfa i Schönerera,
2 mandaty mieli chrześciańsko-socyalni, a 2 mandaty 
niemieckie były w ręku dzikich, t. j. stojących po na 
stronnictwami. Nie ulega już dziś wątpliwości, że ten 
stosunek w obecnych wyborach ulegnie znacznej zmia­
nie. Według obliczeń starzy liberali, czyli postępowcy, 
muszą utracić więcej, niż połowę swych mandatów na 
rzecz stronnictw radykalnych, a mogą utracić wszystkie- 
Wszechniemcy idą na zdobycie 40 mandatów, a gdyby 
z wyborów wyszli zwycięsko i stali się najliczniejszą 
reprezentacyą Niemców w Czechach, stosunki polityczne 
w Czechach muszą zaostrzyć się i doprowadzić do 
starcia radykalno-narodowych stronnictw t. j- Młodo- 
czechów i Wszechniemców nietylko w Sejmie czeskim- 
Wynik walki wyborczej w Czechach odbije się na 
stosunkach austryackich i w wielkiej mierze wpływa na 
zmianę sytuacyi w Rudzie państwa. Do walki wybór«2 j 
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wstępuj. radykalni V/szechniemcy pod sztandarem 
hakaty pruskiej, z hasłem nienawiści narodowej i dziś 
już proklamują konieczność zupełnej germanizacji 
Czech » pognębienia praw narodu czeskiego. —

— Poseł Kramarz przysłał pismo do tedakcyi 
„Národních Listów", w którem oświadcza, że donie­
sienie dzienników o układach, zawartych przez niego 
i przez ś. p. Kaizla z rządem, są nieprawdą. —

— W wyborach do Sejmu kraińskiego z kuryi 
gmin wojskich wybrano 15 słoweńsko-katolickich 
posłów i 1 sloweùsko-'iberalnego. —

— Rada państwa, jak pisze jet'la z gazet nie­
mieckich, będzie zwołaną na 22. października. Rząd 
ułożył już obszt rny program prac. Między innemi ma 
być w tej sesyi załatw oną ustawa o opodatkowaniu 
biletów kolejowych i przedłożenie rządowe o ro.niczych 
związkach zawodowych. Rząd nadto chce uczynić 
próby duprowadzenia do ortatecznego załatwienia ugody 
z Węgrami, oraz wr eść przedłożenie w sprawie ustawy 
prasowej. Najważniejsza zmiana w tej ustawie na tern 
będzie polegała, że wolno będzie pisma t. j. gazety 
sprzedawać r-Bzędzie, oraz, że za oszczerstwa osób, 
drukowane w gazetach, będą odpowiadali redaktorzy 
nie przed sądami przysięgłych, ale przed zwykłymi 
trybunałami sądowymi. —

— Dnia 4. b. m. cesaiz przyjął w Wiedniu na 
posłuchano) nowo mianowanego nadzwyczajnego posła 
Stanóv Zjednoczonych Meksyku z Ameryki. Wiadomość 
tę przytaczamy dlatego, że przypomina ona arcyksięcia 
Maksymiliana, cesarzy Meksyku, który w r. 1867. roz­
strzelany został przez meksykańskich rowolucyonistów. 
Obtcny rząd meksykański wyraził żal z powodu tego 
czynu i wystawił w miejscu rozstrzelania kaplicę, do 
której cesarz darował piękny obraz, umieszczony tam 
w głównym ołtarzu. W ten sposób nawiązały się na- 
powrót między Austryą a Meksykiem stosunki, które 
ma podtrzymywać mianowany obscnie dla Wiednia poseł 
meksykański. —

— Gmina Horoszyce koło Melnika w Czechach 
zwróciła zaadresowane do siebie po niemiecku pismo 
Rady miasta Cieplic z notatką, że po hottentocku 
nie rozumie. Językiem urzędowym gminy jest czeski.

—’ W kilku miejscowościach Czech i Moraw urzę 
dzono aemonstracye z okazyi 30. rocznicy wydania res­
kryptu cesarskiego z r. 1871. uznającego czeskie prawo 
państwowe. W PJżnie zwołcne z tei okazyi zgroma­
dzenie zostało zakazani. —

— Bank austro-węgierski, który rozporządza obe­
cnie wszystkimi zapasami złota, naęrom* danymi przez 
oba rządy na cele regulacyi waluty i którego zada­
niem jest regulować cały obieg monetarny w państwie, 
puścił z końcem sierpnia w obieg złote monety war­
tości 5 milionów koron, mianowicie urządził to w ten 
sposób, że część pensyi swoich urzędników wypłacił 

zlotem i przy wymianie kuponów i eskoncie reksli 
część waluty wypłacił zL'temi dwudziestokoronówkami. 
Celem tej próby jest przyzwyczaić publiczność do obiegu 
monet złotych. Nigdy bowiem jeszcze w Austryi m • 
nety takie nie obiegały i chyba tylko za oknami wy- 
stawowemi kantorów można je było zobaczyć. —

— W Gracu umarł d. 18. b. m. członek Izby 
panów hr. Lamberg. —

— Komitet wyborczy konserwatywnej wielkiej 
własności w Czechach d. 18. b. m. odbył naradę w 
sprawie wyborów do Sejmu, oraz w sprawie kompro­
misu pomiędzy wiernol onstytucyjną i konserwatywną 
Wielką własnością. Na posiedzeniu uzyskano ostateczne 
porozumienie co do kompromisu wyborczego. —

Słowianie węgierscy. Serbowie węgierscy, 
którzy nd wielu lat me brali wcale udziału w akcyi 
wyborczej do Sejmu węgierskiego, teraz zabrali się 
energicznie do pracy i wydali odezwę. W odezwie tej 
pisza, iż liczą na przyrzeczenie ministra, że wybory 
odbędą się bez presyi. Utworzył się komitet serbski, 
który mianował siedmiu kandydatów na te okręgi, 
gdzie Serbowie mają większość. Liczą oni na pewno, 
że raz wreszc e naród serbski będzie miał w Sejmie 
węgierskim reprezentację, odpowiednią swej liczbie. 
W końcu zapowiada odezwa, że Serbowie w tych okrę­
gach, w których nie będzie kandydatów serbskich, gło­
sować będę na kandydatów • pozycyjnych, bez względu 
na ich narodowość i stronnictwo, do. którego należą. 
Również Słowacy otworzyli komitet wyborczy, któy 
energicznie zabrał się do pracy. Dotychczas Słowianie 
nie mieli prawie wcale przedstawicieli w Sejmie wę­
gierskim. —

Prusy i Niemcy. Przesil >nie gospodarcze w 
Niemczech daje się robotnikom boleśnie we znaki. 
W Karlsruhe w fabryce nabojów znajdowało zajęcie 
przeciętnie 4000 robotników. Obecnie 3000 robotników 
zostało dla braku zajęcia wydalonych. W innej fahryce, 
z liczby 250, zatrzymano tylko 33. Liche to widoki dla 
robotników wobec zbliżającej się zimy. Dla braku 
zbytu węgla górnikom płacę zniżono. —

— Berlińska policya dowiedziała się, że pewien 
anarchistb, który wyjechał do Nowego Yorku, powie­
dział, że jedzie, aby zamordować wiceprezydenta 
Roosevelta. O wypadku uwiadomiono policyą nowo­
jorską. Rzekomy anarchista został aresztowany i od­
prowadzony do domu obłąkanych, ponieważ wykazało 
się, że cierpi umysłowo. Nazywa się Müller. —

— Po zjeśizie dwóch cesarzy Wilhelm II. wy­
głosił w Gdań -ku mowę, w której oświadczył : „Wracam 
wł: śnie z nadzwyczaj ważnego spotkania z moim przy­
jacielem cesarzem rosyjskim; spotkan:e to miało prze­
bieg zadowalający w zupełności nas obu, a utwierdziło 
mnie w przekonaniu, że pokój europejski dla wszyst­
kich narodów przez długi czas zostanie utrzymany.
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Fakt ten bardzo mnie cieszy i z tern lepszem sercem 
przybywam do tego pięknego miasta handlowego.* 
Co prawda, ze strony cara nie było widać zbyt wielkiej 
przyjaźni dla Wilhelma. —

— Dzienniki niemieckie twierdzą, że rezultatem 
zjazdu w Gdańsku będzie zawarcie ściślejszego związku 
pomiędzy Niemcami, Francyą i Rosyą. —

— Berlińska Rada miejska wybrała na przekorę 
cesarzowi Wilhelmowi ponownie 109 głosami na 124 
głosujących niezatwierdzonego przez cesarza radcę 
miejskiego Kaufmanna, drugim burmistrzem. —

Włochy. Wojska włoskie powróciły z Chin. 
Przyjmowano je bardzo uroczyście. Na ich powitanie 
przybył do Neapolu minister wojny —

— Poseł (ambasador) włoski w Berlinie przybył 
do Rzymu, aby radzić nad sposobami przeciw anarchi­
stom. Ponieważ dotychczasowe środki ku zwalczaniu 
anarchistów są niedostateczne, myślą o wychwytaniu 
wszystkich anarchistów i oeadzeniu ich na jednej z 
odludnych wysp, aby odłączyć ich od reszty ludzi. 
Wątpić należy, czy uda się wszystkich anarchistów 
wy chwytać. —

Rzym. Jak słychać, 27. listopada odbędzie się 
konsystorz papieski, na którym mają być zamianowani 
kardynałami: nuncyusz papieski w Wiedniu ks. Taliani 
i arcybiskup ołomuniecki ks. Kohn. —

— Ojciec ów. ma wydać encyklikę przeciw anar­
chistom. —

— Od dłuższego czasu toczy się w Rzymie 
spór o kolegium ów. Hieronima pomiędzy Włochami 
austryackimi a Chorwatami. Kolegium to, będące po­
przednio włoskiem, zamienione zostało na seminaryum 
dla kleryków chorwackich. Włosi austryaccy nie cheą 
się na to zgodzić i usiłowali przemocą temu przeszko­
dzić. Przyszło do tego, że rady włoskie i oba intere­
sowane rządy sprawą tą się zajęły. Obecnie donoszą, 
że rząd austro węgierski przesłał włoskiemu mini­
strowi spraw zagranicznych Prinettiemu notę, żądającą 
w sprawie kolegium ów. Hieronima odwołania komi­
sarza rządowego i przy wróci nia poprzedniego stanu 
rzeczy. Prinetti natychmiast odpowiedział, że włoskie 
sądy zajmują się już skargą Dalmatyńców, której 
usunąć nie można lej kwestyi władzom odebrać nie 
można, bo wywołałoby to bardzo złe wrażenie u lu­
dności. Rząd włoski musi tedy czekać na wyrok sądu.—

W Rosyi szeizy się klęska głodowa na ogro­
mnych obszarach państwa. —

Francya. Ponieważ na czas zimowy zebrało się 
bardzo wiele spraw, przeto parlament ma zostać zwo­
łany już 22. października. —

— Car rosyjski, Mikołaj II., przybył d. 18. b. m. 
o godz. 10. rano na wody francuskie. Przybycie cara 
ogłosiły strzały armatnie. Car z prezydentem Fra»cyi, 
Loubetem, przypatrywali się ćwiczeniom floty, t. j. 

okrętów wojennych francuskich. W Paryżu d. II b. m. 
wieczór była illuminacya. Stronnictwo narodowców fran­
cuskich bardzo niezadowolone z przyjazdu cara. —

Belgia. W kopalniach w Leodyum wybuchł 
strajk robotników z powodu zmniejszenia płacy. Strajk 
jest powszechny. —

Finlandya. Pokrewny naszemu pod względem 
znoszonych prześladowań naród fiński zachowuje się 
bardzo opornie wobec wszystkiego, co rosyjskie. Ro­
syjski język, pieniądz, kupiec, towar, — na każdym 
kroku spotykają się z niechęcią dzielne,o narodu. 
W sklepach, hotelach, restauracyacb, Finlrndczycy nie 
przyjmuią pieniędzy rosyjskich ; kupcy finlandzcy ogło­
szenia na sklepach wypisują po fińska, po francusku 
i po szwedzku, a rosyjskie gdzie tylko mogą usuwają; 
w wielu miastach Finlandczycy Rotyan bojkotują po 
prostu, odmawiają im mieszkań, usług, a nawet ie 
cbcą jadła sprzedawać. Niektóre n dy miejskie zabra­
niają mieszkańcom kupować u kupców Rosyan. Dzielna, 
a systematyczna samoobrona Finlandczyków wprawia 
Rosyan samych w zdumienie. —

Anglia. W Londynie aresztowano pewnego Fran­
cuza pod zarzutem zamordowania zegarmistrza Junga. 
Aresztowany zeznał, iż morderstwa dopuócił się z koniecz­
ności, gdyż Jung zmuszał go, aby zgładził ministra 
Chamberlaina. —

— Książę Czun przybędzie w d. £0. b. m. do 
Londynu, zabawi tam przez tydzień i przedstawi się 
królowi Edwardowi. —

Stany Zjednoczone Ameryki północnej- 
Proces przeciw Czolgoszowi, zabójcy prezydenta Mac- 
Kinleya rozpocznie się d. 23. b. m. Czolgosz jest 
oskarżony o zbrodnię morderstwa. —

— Nowy prezydent amerykański, Roosevelt, 
oświadczył, że polityka jego niczem nie będzie się 
różniła od polityki Mac-Kinleya. Roosevelt jest czło­
wiekiem młodym (ur. w r. 1859. w Nowym Yorku), 
bardzo wykształconym i energicznym. Odznaczył się 
bardzo jako żołnierz i jeden z dowódców w wojnie 
hiszpańsko-amerykańskiej. —

— Wielki strajk w Ameryce jeszcze nie jest 
ukończony. —

— Anarchista Czołgosz, okuty w kajdany, po 
raz pierwszy postawiony był przed sąd. Była to jednak 
tylko rozprawa wstępna. Właściwa rozprawa odbędzie 
się dnia 23. b. m. Czołgosz nie chciał dawać odpo­
wiedzi na żadne pytania sędziów. O śmierci prezy­
denta dowiedział się on dopiero wtedy, gdy obok jego 
więzienia przechodził tłum, towarzyszący zwłjkom. 
W więzieniu nie dopuszczają do niego nikogo; traktują 
go jak zwykłego mordercę. —

— Roosevelt, który oświadczył dawniej, że za­
mierza w r. 1904 postawić swoją kandydaturę na 
prezydenta Stanów, zawiadomił obecnie, iż odstępuje 
od dawniejszego zamiaru i nie będzie kandydował.
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Japonia. Według ogłoszonego zamknięcia rachun­
ków za ostatni rok dochody Japonii wynosiły 296 
milionów, wydatki 393 milionów yenów. Nadwyżka 
wynosi zutem 3 miliony yenów. Jeden yen znaczy tyle 
co 5 Koron. W budżecie tym zawarte już są wydatki 
na wyprawę chińską, w której Japonia brała udział.

Chiny. Rząd chiński wysłać musiał posłów na 
przeproszenie nietylko do cesarza niemieckiego, ale 
także do rządu japońskiego. Do Japonii jeździł do­
stojnik chiński Na-tun i dokonał przeproszenia d. 14. 
b. m. —

— Z powodu rzezi, uczynionej zeszłego lata w Czu- 
ezou, pozbawieni zostali urzędów i zesłani na wygnanie 
czterej mandaryni o znacznych stanowiskach. W tej 
liczbie znajduje się gubernator prowincyi Tsin-tsian. 
Wybitni obywatele pozbawieni zostali praw i przywi­
lejów. Czternastu rzeczywistych morderców zostało 
ukaranych śmiercią, dziewięciu współuczestników zesłano 
na dożywotnie wygnanie, siedmiu zaś zamknięto w 
więzieniu na lat pięć. —

— Donoszą z Szangaju, iż Chińczycy poprostu 
drwią sobie z postanowień protokołu pokojowego. Broń 
priez cały ezas, aż do tej chwili przywożono, a i 
teraz, mimo podpisania traktatu, odhywa się dalej 
wprowadzanie broni. Podobnie postępują Chińczycy 
z innemi przyrzeczeniami. Każdy gubernator na swoją 
rękę ściąga podatki, rzekomo na wypłatę odszkodo­
wania. Wskutek tego tu i ówdzie wybuchły już nie­
pokoje —

Pergya. Szach perski wysłał 150 młodych 
Persów, po większej części synów wysokich urzędników, 
swoim kosztem dla nabycia wykształcenia do Europy. 
Część ich wyjechała do Petersburga, a inni do Paryża, 
Londynu, Berlina i Wiednia. Młodzi Persowie, prze­
znaczeni do Wiednia, przybyli już i będą nauki po­
bierali w Teresianum. —

Rozmaitości.
— Deutsche Wirtschaft. W Berlinie zbankrutowała

w>elka drukarnia, założona przez Ludwika Schneidera 
pod firmą „Typographie, Kunst- und Setzmaschinen- 
druckerei mit beschränkter Haftung". Drukarnia ta 
posługiwała się maszynami do składania czcionek. Miała 
Przeszło 60 wielkich maszyn pospiesznych, a pracy 
^ledwie na 20, mimo że wykonywała roboty bardzo 
tanio. — w Hali ogłosiły konkurs dwa wielkie bro- 
*&ry Morelia i Popela. — Konkurs ogłosiła niemiecka 
8Póika pożyczkowa w Skwierzynie nad Wartą, wskutek 
ogromnych strat, jakie poniosła. — 

—- Zamknięta w Berlinie d. 16. b- m. wystawa 
Ptz^r2ądów ogniowych wykazuje 400.000 m. deficytu.

W Heilbronn w banku przemysłowym odkryto 
*’e^ą defraudacyę, dochodzącą do półtora miliona 

rek. Defraudacyi tej dopuścili się dyrektorowie

banku, którzy fałszowali księgi. Dyrektorowie Fuchs, 
Keefer i trzeci ich kolega znajdują się już w więzieniu.—

— Józef Benesche, właściciel magazynu skór 
w Wiedniu, ogłosił niewypłacalność. Stan bierny wy­
nosi 400.000 koron, stan czynny zaledwo 90.000 koron.

— Ubezpieczenie robotników w fabrykach tytonia. 
Najwyższem postanowieniem zmieniono od 1 stycznia 
1902 przepisy o zabezpieczeniu robotników w fabrykach 
tytoniu, jak następuje: Prawo do zubezpieczenia w 
razie niezdolności do pracy poczyna się z ukończeniem 
10. roku służby, ale po skończeniu 5 lat służby otrzy­
mują jednorazową odprawę; jeżeli niezdolność ta wy­
nikła jednakowóż z wypadku przy robocie w fabryce, 
wówczas odprawa należy się także przed ukończeniem 
8. roku służby. Na mocy rozporządzenia ministerstwa 
skarbu, żonaci robotnicy fabryk tytoniu otrzymywać 
będą od 1. stycznia 1902. podczas ćwiczeń wojskowych 
lub nauki wojskowej dwie trzecie płacy dziennej łub 
tygodniowej. —

— Przyznanie się do mordu. Austryacki dezerter 
Herman z Kropowa, złożył zeznanie w Lipsku, że 
kilka miesięcy temu zamordował pod Lipskiem jednego 
podróżnego, a potem go obrabował. —

— Najbogatszych ludzi nie trzeba szukać, według 
jednej gazety francuskiej w Ameryce, tylko w Anglii 
i w Chinach. Z małej tabeli, niedawno ogłoszonej, 
wynika, iż najbogatsi są: Anglik J. Beit, szef znanej 
firmy Vernher, Beit Co, do którego należy połowa 
kopalń w Afryce południowej, zwłaszcza kopalnie Kim­
berley i Łi-Hung-Czang w Chinach. Obaj mają po 
dwa miliardy koron, czyli tyle, ile Anglię kosztuje 
rocznie wojna w Transwaalu. Na trzecim miejscu wy­
mieniony jest zamieszkały w Afryce południowej 
I. Robinson z majątkiem 1600 milionów. Robinson 
jest właścicielem kopalni złota „Robinson". Dopiero 
po nich następują: Amerykanin John D. Rockefeller, 
król naftowy, z majątkiem 1200 milionów, następnie 
książę Demidow w Rosyi i Waldorf Astor w Anglii 
po 800 milionów. Tyle miał także król stalowy Andrew 
Carnegie w Stanach Zjednoczonych, który przysiągł, 
że nagromadzone przez siebie bogactwa wyda przed 
śmiercią. Obecnie ma jeszcze 650 milionów. Musi się 
tedy bardzo przyspieszyć, inaczej nie dojdzie do celu. 
Po 500—600 milionów posiadają Pierpont Morgan, 
Vanderbilt i William Rockefeller. Charakterystyczny 
szczegół: wszyscy ci panowie, bez wyjątku, mają zły 
żołądek. —

— Miła służąca. Gość: „Panno, wszak tu pływa 
jasny włos w zupie?"—Służąca: „No, to co? Czy 
mam się może ufarbować na czarno?**

Piśmiennictwo.
— „Przodownicy" nr. 9 za wrzesień 1901 przed­

stawia się bardzo zajmująco. Szczególnie piękny jest 
wiersz Maryi Konopnickiej, p.t. „Na Piastowym 
Śląsku". „Przodownica", pismo dla kobiet wiejskich, 
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wychodzi w Krakowie pod redakcyą p. Maryi Sie­
dleckiej (Kraków, Szpitama 7., I. p.), kosztuje rocznie 
z przesyłką picziową tyko 1 Kor. Polecamy gorąco 
to pismo naszym czytelnikom. —

— Nowa powieść Sienkiewicza. „Kuryer Poznań­
ski“ ogłasza, że niebawem rozpocznie druk nowej po­
wieści historycznej Sienkiewicza: „Sobieski pod Wie­
dniem". PiervBie rozdziały już są napisane. —

— Redaktorówie „Głosu Narodu", dziennika wy­
chodzącego w Krakowie, pp. Ehrenberg Lewicki i 
Noskowski, założyli nowe pismo p. t. „Nasz Głos“. 
„Glos Narodu“ wychodzi dalej pod redakcyą byłego 
redaktora „Czasu“, p. Beaupré. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Ryszard 

Żydek, wikary w Bielsku, mianowany został profesorem 
religii w wychowawczym zakładzie wojskowym w Karl­
stadt koło Zagrzebia. —

— Wiadomości osobiste. Dr. Jan Pustowka, kon- 
cepista sanitarny w Cieszynie, mianowany został le­
karzem powiatowym. —

— Odznaczenie. Cesarz niemiecki Wilhelm udzie­
lił drowi Haasemu w Cieszynie król, pruski order ko- 
roay II. klasy !... Starosta cieszyński doręczył mu już 
tę dekoracyę. Widocznie musiał sobie go zasłużyć...

— W gimnazyum polakiem w Cieszynie rok szkolny 
1901/2 rozpoczął się d. 19. b. m. Gimnazyum ma 
w nowym roku szkolnym już klas s i e d m tak, że 
w przyszłym roku szkolnym będziemy mieli pierwszą 
maturę polską. Rok szkolny rozpoczęto uroczystem 
nabożeństwem, w którem wzięła udział cała młodzież 
ze wszystkimi nauczycielami. Zapisało się do gimna- 
zyum 260 uczniów, z tych do klasy I. 66. —

— Do szkoły ludowej polskiej zapisało się 212 
dzieci, najwięcej do klasy pierwszej. Widać z tego, 
jak bardzo szkoła polska była potrzebna 
w Cieszynie. —

— Ogłoszenie. Ze względu, iż wyszukanie i urzą­
dzenie mieszkania dla uczniów szkoły rolniczej zimo­
wej wymaga przedewszystkiem znajomości liczby przy­
szłych uczniów, wzywa się interesowanych, ażeby się 
do zapisu zgłosili do końca września br., gdyż 
w razie późniejszego zgłoszenia musieliby sami starać 
się o mieszkanie dla siebie. Zwraca się także uwagę 
interesowanych, że do zasiłków stypenuyjnych mają 
pierwszeństwo ci uczniowie, którzy się wcześnie za­
pisali. Do zapisu można się zgłaszać każdego dnia 
(w niedzielę do godziny 9. zrana), a należy przynieść 
ze sobą świadectwa szkolne oraz dziesięć koron na 
opłacenie wpisowego, świadectwo ubóstwa może być 
później przedłożone.

Pyrekcya szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie.
— Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Sokoła 

cieszyńskiego odbędzie się w sali Czytelni ludowej 
dnia 22. września 1901 o godz. 2. popołudniu z na­
stępującym porządkiem dziennym: Odczytanie pro­
tokołu. Wybór prezesa. Wybór jednego Wydziałowego. 
Wnioski i życzenia. Cieszyn, d. 29. sierpnia 1901. 
Godlowski Jan, sekretarz. Kukucz Jan, prezes. —

— Odezwa. Podpisani, byli uczniowie szkoły rol­
niczej zimowej w Cieszynie, zapraszają niniejszem 
kolegów na Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia by­
łych uczniów szkoły zimowej, które odbędzie się w 
Cieszynie w szkole rolniczej zimowej w niedzielę, 
dnia 22. bm. o godzinie drugiej popołudniu. Buzek 
Karol, Cieńciała Sobiesław, Kotas Adolf, Suchanek 
Paweł, Sztefek Jerzy. —

V — Oddział Iow. „Jedność” w Cieszynie urządza
w niedzielę, d. 22. września b. r. o godz. */i8. wiej 
czorem w sali Domu Polskiego Zabawę z tańcami. 
Podczas pauzy: humorystyczne monologi. Przygrywać 
będzie kapela wojskowa c. i k. 54. pułku piechoty. 
Wstęp od osoby 80 h., bilet familijny (3 osoby) 2 A- 
Wstęp za okazaniem zaproszenia. Kto zaproszenia nie 
otrzymał, może otrzymać przy kasie. Strój wieczor- 
kowy. Cieszynianie i goście z okolicy przybywajcie jak 
najliczniej, aby się zabawić i ucieszyć. Czysty dochód 
przeznacza się na gimnazyum polskie w Cieszynie. 
Wszystkich uprzejmie zaprasza Wydział. —

— Niejaki Steinbrener, handlarz niemiecki z Czech 
przysłał nam ogłoszenie o wydawanych przezeń kalen­
darzach niby to polskich Wprawdzie redakcya za 
ogłoszenia nie odpowiada i każdy w ogło­
szeniach drukuje sobie za swoje pieniądze 
co chce, bo za ogłoszenia się płaci, — ale mimo
to nie możemy umieścić ogłoszenia Steinbrenera, 
owszem musimy czytelników naszych ostrzedz przed
jego kalendarzami. Kalendarze tego Niemca są wpraw­
dzie pisane po polsku, ale nie są polskie, pełno tam 
pogardy dla wszystkiego co polskie, wogóle dla wszyst­
kiego, co słowiańskie, za to pełno zachwalania Niem­
ców i języka niemieckiego. Mamy dość kalendář2? 
pokkich, wydawanych na Śląsku, mamy piękne kra­
kowskie kalendarze Wojnara i nie potrzebu­
jemy wcale kupować nędznej tandety wydawanej przei 
jakiegoś handlarza niemieckiego. Niech on sobie tu­
mani Niemców l .. .

— Z cieszyńskich sądów przysięgłych- Dn,a 
9. b. m. rozpoczęły się sądy przysięgłych rozprawą 
przeciw Janowi Słonce, ślusarzowi z Średniej Suchej 
o kradzież, który w Łazach dokonał kilka znacznyc 
kradzieży. Wartość skradzionych przez niego rzeczy, 
pochodzących z udowodnionych kradzieży wynosi 1^27 
W domu rodziców jego znaleziono skład różnych s ra^ 
dzionycb narzędzi w wartości 4000 K. Oskarżony Pr^ 
znał się do kradzieży, a sąd skazał go na P/a r® 
ciężkiego więzienia. — Marcin Korbas i ra
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Ciszek Foldyna z Morawki oskarżeni o rabunek, do­
konany na Ignacym Kohucie, zostali uwolnieni, ponie- 
waż zeznania były sprzeczne. —

— Na (iindusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazyum polskiego złożyli: p. Mieczysław Sandecki 
w Warszawie 100 K.; p. Franciszek Kabura, profesor 
gimnazyum polskiego w Cieszynie 9 K. ; p. dr. Nestor 
Bacewicz w Warszawie 200 rubli = 502 K. ; p. Sta­
nisław van der Noot Kijeńuki, adwokat przysięgły 
w Warszawie 60 K.; Rada miasta Jarosławia 200 K.

— Dla muzeum śląskiego ofiarowali: p. Mieczy­
sław Sandecki w Warszawie: 5 starych banknotów 
Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki i 3 bilety 
skarbowe polskie z r. 1794, karty hiszpańskie, 
2 okruchy malty z El Dżem w Północnej Afryce 
i muszlę znalezioną w maicie, kawał lawy z Honolulu, 
10 muszli z Australii i plecioną misę chińską; p. 
Biłko, nauczyciel w Końskiej 1 monetę miedzianą ; 
ks. Tomasz Dudek, proboszcz w Boguminie książkę: 
Porządek sądów i spraw miejskich, Prawa Magde­
burskiego na wielu mieyscach poprawiony z r. 1566; 
ks. Jan Budny, proboszcz w Międzyrzeczu: 2 malo­
widła na szkle i mapę posiadłości księstwa bielskiego 
z r. 1859 ; ks. Karol Pażdziora, emeryt, proboszcz w 
Kai wary i: 9 różnych fotografii i 182 kartek z widokami.

— Z Bogumina. W nocy z 13. na 14. t. m. wy­
buchł pożar w tutejszym folwarku hr. Larischa, zwa­
nym „Klarowiec". Ogień spostrzeżony około północy 
na jednem z trzech gumien, rozszerzył się z. błyska­
wiczną szybkością na wszystkie trzy stodoły; usiłowa­
niom trzech straży ogniowych z Bogumina miasta i 
dworca i z Pudłowa udało się rozhukany żywioł zlo­
kalizować, tak, iż tylko te trzy stodoły się spaliły. 
Szkoda jednak i tak znaczna, bo mieściły w sobie 
około 600 fur zboża niewymlóconego. Ogień został 
zbrodniczą ręką podłożony. Strata naturalnie ubezpie­
czona. —

— Z Białej. Nowa rada powiatowa w Białej roz­
począć ma w tych dniach urzędowanie. Wicemarszałek 
Lukas butnie oświadcza, że będzie mówił i »urzędował 
po niemiecku. Co na to władze galicyjskie?!

— Z powiatu bialskiego. W sobotę dnia 81. sierpnia 
odbyła się w Kętach wystawa bydła czerwonego krajo­
wego z powiatów Biała-Żywiec, urządzona przez Tow. 
rolnicze bialskie. Wystawa wypadła ku ogólnemu zado­
woleniu. Przyprowadzono około 400 sztuk bydła czerwo­
nego i to bardzo pięknego, szczególnie piękne było 
bydło z obszarów dworskich Łęki i Kozy i bydło 
włościan z Wilamowic i z Hocznarowic. Nagród rozdano 
3000 koron. Napływ ludu i właścicieli obszarów dwor­
skich był liczny. —

— Witkowice. Jak zaś Niemcy umieją korzystać 
ze swojej przewagi zwłaszcza ekonomicznej, dowodem 
wpisy dzieci do szkół w Witkowicach, gdzie do szkół 

niemieckich zapisało się około 2700 dzieci, do szkół 
zaś czeskich zaledwie 500. Podobno z inicyatywy przy­
wódców ludu polskiego i czeskiego ma być rozpoczęta 
wielka akcya obronna przeciwko temu gwałtownemu 
naporowi garmańskiemu, ale do tego potrzeba zgody. —

CesY na taran w Cleszynin dnia 14. września hektolitr psze­
nicy (73 kilo) 18 K 60 A; żyta (70 kilo) 10 K 80 A; jęcz­
mienia (66 kilo) 9 K 40 A; owsa (49 kilo) 6 K 9CA. — 
Ziemniaków hektolitr — K — k. — Masła kilogr. 2; A OEl A 
Siana łąk. (100 kilo) 4 K 40 Aj siana komes. (100 kilo) 
6 K 60 h. — Słomy 6 K 20 A. ____________

Za ogłoszenia redakeya nie odpowiada.
........... ’’ r

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie.

Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agentaSiedziba ageneyi

Bogumin 
Bystrzyca

Cierlicko górne 
Cieszyn 

Cisownica 
Czechowice 
Dziedzice 
Fryaztat 
Goleszów 
Hrnszów 

Jabłonków 
Karwina 
Kocobędz

Kończyce małe 
Kończyce wielkie

Końska 
Kosakowie* dolne 
Ligotka kameralna 
Lntynia niemiecka

Lutynia polska 
Łazy

Łyżbice 
Mazańcowice

Międzyrzecze dolne

Nawsie

Ogrodzona 
Olbrachcice 

Oldrzychowice 
Pietrwałd

Poręba 
Puńców 
Ropica 

Skoczów 
Strumień

Sucha górna 
Sucha średnia
Szobiszowice 

Szumbark 
Trzyniec 
Ustroń 
Wisła

Zabłocie 
Zabrzeg 
Zarzecze

Zebrzydowice

P. Franciszek Dostał
P. Ignacy Januszewski 

P. Andrzej Wałach
P. Jnrczek Jan 

P. Andrzej Macura
P. Jan Ośana

P. Józef Kłaptocz
P. Adolf Kontnik
P. Paweł Prymus

P. Jan Sztwiertnia
P. Szymon Pohludka

P. Jerzy Buzek
P. Manrycy Janik
P. Paweł Pończa 

P. Franciszek Koczwara 
P. Jan Brachaczek
P. Henryk Nohel
P. Adam Macura
P. Paweł Rymorz
P. Adam Cichy

P. Angnst Wicherek.
P. Karol Pawlik

•P. Józef Chobot
P. Jerzy Grycz
P. Jan Steffek

P. Andrzej Hess 
P. Jan Zientek (Towa­
rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

P. Jan Martinek
P. Paweł Michejda
P. Jeny Cymorek 

P. Franciszek Drögeler 
P. Franciszek Halfar

P. Jan Szygut
P. Jerzy Obracaj
P. Józef Motyczko
P. Karol Łomozik
P. Wiktor Fojcik

P. Jan Krygiel
P. Karol Halfar
P. Jan Klimsza

P. Franciszek Płoszek
P. Andrzej Broda

P. Andrzej Cienciała
P. Alojzy VaSica

P. Jan Ozalst
P. Jan Przewoźnik

P. Jan Damek

Ostatnia poczta

w miejscu,

« 
Błędowice dolne 

w miejscu 
Ustroń 

Dziedzice 
w miejscu

n
n
n
»
n 

Cieszyn
Zebrzydowice

n 
Trzyniec 
Goleszów 
w miejscu

Lutynia niemiecka 
w miejscu
Trzyniec 

Międzyrzecze górne
n

w miejscu

n 
Stonawa 
Trzyniec 
Orłowa

n 
Cieszyn

w miejscu
n

Sucha górna 
Błędowice dolne

» 
w miejscu

n
n 

Strumień 
Dziedzice 
Strumień 
w miejscu

Wszystkie wyżej wymienione agenoye upoważnione są do 
przyjmowania ubeipioc œù od ognia, gradu i na życie.

Kraków, 1. stycznia 1901.
Dyrekcya Towarzystwa wzaienmycU nnezp. w Kraïowic.
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Niniejszem składam najserdeczniejsze dzięki pani

Zofii Bricłita,
która dnia 17. b. m. wieczorem, z niebezpieczeństwem 
własnego życia, wyratowała mojego syna od śmierci 
utonięcia w wezbranym potoku.

Pierściec, dnia 20. września 1901.

Walenty Jurak.
M*** Najtafisze £r6äto zakupna! “WJ

B. GriinBannT3 syn v Cieszynie, Plac Bemie. 
<5000 metrów kandotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie* 1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 5000 
metrów złotych i órebrnych bort i iyurotków. 4500 sztuk 
gotowych sukni profitowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, knmgarnów na kacabajki, po najtańszych cenach 

u mnie do nabycia.

Proszę serdecznie p. Liberdę Ludwika, 
burmistrza w Łazach o przebaczenie za 
wyrządzoną mu obelgę.

Łazy, 12. września 1901.
Franciszek Duda.

„^Vllianz“
Akoyjua To warz, ubezpieczeń na życie I rentowe we Wiedniu

Gananlna rapranntaoy* dla Murai! i Slą.ka :
BERNO, KSBr* Bahnring nr. 4, telefon 476.
Złoiony kapital akcyjny 1,000 000 koron. Bcaerwa premiowa ■ dniem 

81. grudnia 1900 r. 8.680.874,18 koron.
W roku 190 wyplaoono 498.885 koron wskuteic 1499 wypadków śmierci. 

Wykaa kwot wypłaconych praea generalny repreientaoyę dla Moraw i tiląaka 
w mieal^ou alerpniu 1901 wskutek śmierci ubeapleozonyoh

Nr nol Naawiako Mieaikonie
’p ’ ubeapltcaonyoh

Zmarło 
da. mlea.

198491 Buraa Marya 
409694 Halda Franoiaaek 
148787 Kowalia Jeray 
<19668 Łlgaaka Marya 
868006 Baron Franoiaaek 
28044 Janaoaek Jan 

411174 Nowak Anna 
<86816 Bilka Franoiaaek 
176160 Neumann Marya 
606818 Hrobak Joanna 
16846 Dudek Michał

Zwittau w M. m/7
Pohrlita w M. i«'7
Łeaana na BI. ■/,
Opaw. » » “/t
Fraedmoaty w M. ,B/8
M. Oatrawa, Hochofg. 496 
Konita w M. 15/B
Holleeohau w M. >°/e
Huaaowita pray Bernie u/e
Lipnik 188 pray Białej s,/7
Pola. Oatrawa, kolonia 106 ™/e

Wypł. Wpł. 
7/1901 pram.
K K 

118.— 41.80 
108— 24.80 
610.— 182.— 
169.— 92.60 
126.— 17.40 

1000.— 18.— 
69.— 14.70 
91,— 6.60

200.— 42.89 
108.— 14.— 

1000.— 118.10
Prospekty i taryfo praeayła generalna raproaenUoya na a^danle beapłatnio. 

■■M53 -Ajenci i następcy otrsymtÿq stałą płacę i prowtsyę.

Niezwykle tanio!!
315 sztuk tylko I złr. 85 ot.

1 piękny tgatcn z 8-letnią gwarancyą i łańcuszek pozłacany, 
1 wspaniała kolia z pereł wschodnich, bardzo modt, ozdohn» 
dla pań, 1 bardzo piękna cy turniczka z bursztynem, 1 wspa­
niała .jpllka do krawatów z imitowanym brylantem, 1 bardzo 
elegancki pierścień z imitowanym drogim kamieniem dla panów 
i pań, 1 bardzo piękny garnitur złożony z mauszetów, kołnierza 
i spinek do gorsu z patentowanem zamykaniem, 8 chustki do 
nosa płócienne, 1 piękny egzemplarz niklowych przyborów do 
pisania z angielskim mechanizmem, 1 wspaniałe lustro toaletowe z ładnym grzebieniem, 1 ozdobna paryska broszka dla pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękny n< tei>, 20 sztuk przyborów do pi­
sania, 1 piękna rączka do pisania, 72 s Huk angielskich piór, 
a nadto 200 s&uk różnych rzeczy bardzo potrzebnych w domu można za darmo I otrzymać za pobraniem pocztowem przez

dom eksportowy H. SPINGARN, Kraków (Postfaoh) nr. 119.
Przy odbiorze dwóch przesyłek dodaje za darmo piękny 

■cyzoryk z dwoma ostrzami.
Za przedmioty nieodpowiadające zwraca się pieniądze.

) C. k. koneesyonowane (
• Biuro podróży i spedycyjne;
j Zofii Biesiadeckiej, |
i —o- Oświęcim, Dworzec -o— i
I sprzedaje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe |
[ I. iii. klasy, oraz karby międzypokładt we dla |
* wychodźców do Ameryki, ’
! • 1 ■ : Prospekt» darmo i opłatnie. - :

tMemeoeMMiHHMtjem

A-r-.iiii
.,'ÄJ

Bardzo dobry zarobek
także jako uboczne zajęcie, trafia się gorliwym osobom przez 
wyszukiwanie łatwo dających się znaleśó we wszystkich kołach 
ludzi, którzyby zechcieli przystąpić do spółki, przedstawiającej 
bkrdzo mało ryzyka i wymagającej małej miesięcznej wpław, 
a dającej wielkie szanse zysku. Zgłoszenia pod 1. 1<5O do 

Henryka Elslkr, Berlin SIF. 19.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospoda* btwa i kuchni 
wszelkiego rodzaiu, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa* 
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i piitoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu ua rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedać jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną 

w handlu z źoiazem

W Białej na itarym rynku
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Za darmo

W ’

Dr. Daal Mm
obrońca

•w »prawach tearnsrcli

w Bielsku
ul. Ki lejowa nr. 7 (obok drogueryi

nie di ie swoich mebli lecz sprzedeję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające s-ę z 18 sztuk:
1 szafy
2 łóżeli
Si obrazów
1 zwierciadła
S lamp

1 umywalni
1. stola 
O krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszadtanarec^niki <>

z twardego drzewa . polituroware za zdumiewająco 
niską cenę od 9<J %lť. w frói ę. Polecam bngnty 
skład ni bil o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich sjstemów, jaku najlepsze wyroby po cenie od 

28 zł,'. w

Skład mebli Mhhala Kammhdza,
CIESZYN 

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 
(MT Cenniki darmo i opłatnie. “3M

MK* Filia dąbrowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
»towar—jsztnia zarejestrowanego z un ograniu onq porfkq

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
priyjniuje od ciłonków i niectłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

• si °//o
rocznie, ca całe pólmieaiące, tj. prcy wkł idkach od na tępnego 
1, a względnie Ib dnia w miesiącu, a prsy -ryjąciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia r miesiącu. Eapitaliiii.cya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

G< duny kancelaryjne cod-ieó, i wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 pr^ed pułudnieun i od rodź. 2—4 po południu.

Zarząd,

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Tylko 

16 
koron.

Wszystkim ludziom fachu, otlccrum. 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podajemy 
do wiadomości, te objęliśmy na siebie 
wyłączną sprzedaż nowowynalczionych 

oryginalnych genewskich 
14 karat, elektro gold pl acq u e 
remontoirów, systemu „Glas­
hütte“, Zegarki te mają anti- 
magnetyczny werk precy­
zyjny, Idą zupełnie regu­
larnie, i są wypróbowane, a 
każdy zegarek daje się pod 
3-Ict. picem, gwarancyą. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się z trzech kopert (z ko­
pertą jedną odskakującą), i 
są bardzo modne, piękne i 
zrobione z nowo wynale­
zionego, absolutnie nie pod- 

. , .. legającego zmianom, amery­
kańskiego- goldin-metalu, a oprócz tego obciągnięte warstwą 
14-kar. złota, wskutek czego mają wygląd Jak gdyby były szczero­
złote, tak, iż nawet ludzie fachowi nie mogą je odróżnić .od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje 800 mk. Jest to Jedyny 
zegarek, który nie traci wyglądu złotego. 10.000 obstalunków i 
około 3000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 miesięcy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 16 koron z opłatą 
Îiorta i cła. Do każdego zegarka dodaje się za darmo skórzany 
uterał. B. eleganckie modne łańcuszki ze złota plaque dla pan 

i panów (także łańcuszki na szyję) po B, 518 koron. Nie podobający 
si» zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nie ma ryzyka. 
Wysyła Bię za pobraniem pocztowem lub poprzedniem uiszczeniem 
należytoici. Zamówienia adresować należy do domu ekspedyto* 

w ego zegarków
„Obrono*'' Bi ayląj^ (Szwajo, rya).

Llity do Szwąjcaryi koaztqj« I. h., kuły kortnp. 10 h.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Demie, wielkie jWsieiiie, w Cieszynie, Plac Demie, wielkie podcienie
Î poleca:

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,

Kurowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drnt 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.

Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­
mieślników.

MB* Strzelby, rewolwery i a mimicyę. "Ma 
Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogn:Gtrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.
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Ostatnie słowo p. Dyboskiemu.
W odpowiidzi na odważną „odpowiedź“ p. Dyboskiego, umieszczoną w poprzednim numerze 

^Gwiazdki Cieszyńskiej* oświadczam, co następuje:
1) Prawdą jest, że umieściłem w „ Gwiazdce“ list otwarty bez porozumienia się z Wydziałem „Sokoła"« 

wyjeżdżając bowiem z Cieszyna na porozumienie się nie miałem czasu, uważałem zaś za konieczne, reagować 
bezzwłocznie na obelgę wyrządzoną Tow., któremu przewodniczę, obelgę złośliwą, a nieuzasadnioną. Jako prezes 
„Sokoła" miałem prawo załatwić sprawę, tyczącą się Towarzystwa samoistnie i na własną odpowiedzialność w czasie, 
gdy nie mógłem zwołać posiedzenia Wydziału, a miałem obowiązek przedłożenia jej Wydziałowi. To też wy­
jaśniłem krok swój w liście do Wydziału „Sokoła", który może na tę sprawę inaczej się zapatrywać, niż ja, ale 
ja spełniłem tylko to, co było obowiązkiem moim.

2) Prawdą jest, że p. Godłowski nie podpisywał listu otwartego, ale podpisał list Wydziału, który 
został w ^Gwiazdce* w całości umieszczony. P. Godłowski nie odpowiada za treść nagłówka, ale odpowiada za 
treść (nie za ogłoszenie) podpisanego przezeń listu, co nie przesądza kwestyi, czy p. Godłowski nie zechce 
pomimo podpisania listu zaprzeczyć później jego treści, a nawet uznać obelgę wyrządzoną Tow. przez p. Dyboskiego 
za czyn dobry, mądry i bohaterski.

3) Natomiast nieprawdą jest twierdzenie p. Dyboskiego, że otrzymawszy list Wydziału „Sokoła" 
nie wiedział, że on jest od „Sokoła". P. Dybouki miał list w ręku, a na kopercie, którą zachowałem, 
było wyraźnie na strome adresowej napisane, że list pochodzi od „Sokoła". Nieprzyjęcie 
więc przez p. Dyboskiego lista od Wydziału „Sokoła* jest i pozostanie faktem.

4) Twierdzenie p. Dyboskiego, że umieszczenie listu otwartego pochodzi z mojej do niego niechęci 
jest zupełnie mylne, gdyż osoba p. Dyboskiego nigdy mnie nie obchodziła, wybryki jego złego humoru 
są mi obojętne, a podejrzenie jego, że ja chciałem z nim sam korespondować, jest nieuzasadnione, 
nigdy bowiem jego towarzystwa nie szukałem i żadnych do niego nie miewałem interesów. Przypuśćmy 
nawet, że list wysłany do p. Dyboskiego byłby listem prywatnym, co, jak powyżej udowodniono, nie 
jest prawdą, czyż nieprzyjęcie listu prywatnego nie jest obrazą osobistą? Każdy nieuprzedzony pozna, po czyjej 
stronie szukać należy animozyi osobistej. Lecz o obrazę i obelgę, wyrządzoną mojej osobie, nie dbam, list otwarty 
do p. Dyboskiego umieściłem tylko w obronie honoru Towarzystwa. P. Dyboskiemu może trudno jest zrozumieć 
tego rodzaju pobudki, ale na to ja już nie poradzę. List zaś umieściłem bez względu na to, czy Wydział „Sokoła" 
zechce później bronić honoru Tuw., a postępowanie p. sekretarza, niestety usposabia mię pod tym względem 
do przypuszczeń pesymistycznych, a, dałby Bóg, mylnych.

6) Że p. Dyboski nie uważa mnie ani za członka Wydziału, ani za prezesa „Sokoła*, mniejsza o to. 
Faktycznie i prawnie jestem prezesem Towarzystwa aż do wyboru nowego prezesa, który ma być uskuteczniony 
przez Walne zgromadzenie dnia 22. września b. r. Wybrało mnie bowiem Walne zgromadzenie, nie zaś Wydział, 
a urzędowanie moje kończy się dopiero z chwilą wyboru nowego prezesa. W ręce Wydziału zaś godności pre­
zesa wcale nie składałem, lecz zgłosiłem jedynie ustąpienie moje od następnego Walnego zebrania.

6) Jak już stwierdziłem poprzednio, w ciągu obrad Walnego zgromadzenia odbytego w lipcn h. r. nie 
było wcale mowy o p. Dyboskim. Trzeba doprawdy mieć dziwną ambicyę, aby upierać się przy prawdzie jakiejś 
plotki, której cały Wydział „Sokoła* (i jak dotąd p. Godłowski) przeczy.

7) Oświadczeniem niniejszem zamykam z mojej strony wszelką publiczną dyskusyę w tej 
sprawie, pozwalając już p. Dyboskiemu na zupełnie swobodne i wolne od odpowiedzi moich, ćwiczenie się w sty­
listyce, której.płody, niezawsze ...interesujące, znane są dobrze mieszkańcom Cieszyna.

Złoczów, dnia 16. września 1901.
Jan Kukucz,

prezes „Sokoła Cieszyńskiego*.

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, M, siewniFl.D öd 1 v-» w Ciuszyiiie pod nr. 20 na Przy-
Jl\6cv1 llOSC kopie jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziili właściciel.

•ar* Winogrona stołowe
najlepsze, i najpiękniejsze Chassela-Muszkatell w ładnych pacz­
kach 6 -kilowych opłaconych za pobraniem 4 K, Muszkatell 6 K, 
najlepszego Szegzar czerwonego wina trzy butelki zawierające 
0’70 litra opłacone S K 60 Ä, nadające się jako présenta IrS 
uroczystościach. Kilkaset hektolitrów najlepszych gatunków ..ina 
są do nabycia po bardzo tanich cenach u MARCINA

IŁŁIIN GrJtdJbCA, wielki skład win, Zomba, Węgry.

SióBa tarlaku woflneflo w Wiśle
podejmuje się budowy domów drewnianych i

Najlepsza oryginalna amerykańska 
kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee4* 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pienrtzą i najnfifktzq nagrodf. Z tę kosiarkę mołna 
Itoaid takte na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełnę gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie

letnich will od 1000 złr. i wyżej, oraz dostarcza 
całe wiązania dachowe podług danego wymiaru.

ulica Stefanii nr. 64.
Tamie znajduję się równie! wszystkie inne gatunki ma zyn i narzęds 

rolniczych.

Na padaczkę (wrzut).
stany, niech zażąda broszury o tern za darmo

Sohwanen-Apothéke, Frankfurt nad MeneiP'
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Psiak* — Drukiem Kutzera i Bp. w Ciessy0^*



Cena 
i pnniyłką pooitową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 30 „ 
boi przesyłki pooztowej 
całorocznie . 8 K 
półtucznie . . 4 „ 
kwcxialnie . .'2 „

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

•
 płaci ię po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

■Il ŒMI
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi 1 zanawie.

Wszyttkie listy, koresponuencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej*1 
w Cieszynie, nl. Dworkowa nr. 13.

Rocznik 54. W Cieszynie, 28. września 1901. Ni*. 39.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę poiską w Cieszynie!

Czy nowy środeczek przeciw polskiemu 
gimnazyum?

Przy wstępnym egzaminie do seminaryum nau­
czycielskiego w Cieszynie padlo dwóch kandydatów, 
byłych uczniów polskiego gimnazyum. Na pozór nic 
w tem ani nowego, cm uwagi godnego. — Kto nie 
jest dostatecznie przygotowany, nie może wstąpić do 
odnośnego zakładu i na tem koniec. Tym dwom wy­
padkom towarzyszą atoli okoliczności, które nam każą 
trochę się nad nimi zastanowić.

Obaj kandydaci byli ponoś niedostatecznie przy­
gotowani z niemieckiego języka. Dyrektor im powie­
dział: „Sie machen einen ganz guten Eindruck, aber 
S 3 haben im Deutschen einen schlechten Ausdruck.* 
Jnž <. iVni iont tego rodzaju, że nas musi 
ubóść. My musimy spokojnie znosić, że nasi urzędnicy 
tak źle nmieją po polsku, iż się ze szkodą ludności 
nie mogą porozumieć, a nauczyciele nasi, uczący 
w polskich szkołach z winy tegoż seminaryum cie­
szyńskiego często nie umieją po polsku mówić ani 
ortograficznie pisać. Jednem słowem z winy niemieckich 
szkół numy niedostatecznie do swego powołania przy­
gotowanych urzędników, lekrrzy, adwokatów, nauczy­
cieli i inspektorów szkolnych, a nikt ich nie wypędza, 
a tutaj odpędzają od jedynego seminaryum, jakie mamy, 
uczniów nie dla tego, że wcale po niemiecku nie 
umieją, ale dla tego, ponieważ mają w niemieckiem 
»einen schlechten Ausdruck". Według naszego zdania 
o tym „Ausdruck" byliby do pół roku niemieckie 
wykłady doskonale rozumieli, a dla wykładu w polskich 
szkołach w polskim języku nie zależy chyba najwięcej 
na tem, aby nauczyciele mieli „im Deutscher einen 
guten Ausdruck".

Zachodzą atoli w tym wypadku jeszcze inne oko­
liczności, które jeszcze więcej zastanawiają. Przed 
dwoma laty do tego samego seminaryum przyjęto 
uczniów z polskiego gimnazyum z 2. klasy, którzy 
nie umieli więcej po niemiecku, a w seminaryum po­
radzili aż po dziś dzień. Obecni kandydaci byli 
Uczniami 3. klasy, a z natury rzeczy nie mogli po 

niemiecku umieć mniej. Ale co ważniejsza, szczęśliwy 
przypadek chciał, że jeden z tych uczniów chodził 
przez 5 lat do pięcioklasowej niemieckie] 
szkoły ludowej i że ma matkę niemkę (prusaczkę), 
która bardzo źle nauczyła się po polsku a mówi 
z dziećmi swemi tylko po niemiecku. Ten 
tedy chłopiec umie dokładnie po niemiecku.

Wobec tych wszystkich okoliczności nie możemy 
się tedy oprzeć przypuszczeniu, że na meprzyjęeie 
tych uczniów do seminaryum wpłynęła okoliczność, 
że przyszli z polskiego gimnazyum, że lię chce uczniom 
tego zakładu robić trndności i w ten sposób ludność 
od posyłania dzieci swych do tego gimnazyum odstra­
szyć. A przecież powinno być przeciwnie,' gdyż semi­
naryum na dziś tylko z tego zakładu może otrzymać 
mate-yał doetatec-mie przygotowany do póżn:ejszej 
nauki w szkołach pi Iskich. Jeżeliby to atoli miał byc 
nowy środeczek do od: traszenia od polskiego gimna­
zyum, to musimy stanowczo oświadczyć : Panowie nie 
tędy droga! Będziemy się umieli upomnieć o to, żeby 
w jedynem seminaryum, jakie mamy w kraju dla 
nauczycieli przy polskich szkołach, przy przy­
jęciu nie było rozstrzygające«!, czy uczeń się po nie­
miecku elegancko wyraża. Jeżeli uczeń „robi dobre 
wrażenie* t. j. okazuje się inteligentnym, dobrze przy­
gotowanym, to musi być przyjętym, choćby się jeszcze 
w niemieckim języku wyrażał nie najlepiej. Wszak 
będzie się po niemiecku, uczył jeszcze 4 lata, a chłopcy 
z niemieckich zakładów też chyba nie są eleganckimi 
stylistami. Takie sztuczki to już dziś są „strachy na 
Lachy". Co innego powiemy Szanownej seminary- 
stycznej komisy i egzaminacyjnej. Ten jej niemiecki 
ostracyzm wyda inny owoc: Będziemy tem rych­
lej mieli polskie seminaryum nauczy­
cielskie. — _______

Ý Sewer Maciejowski.
W Krakowie umarł nagle d/ 22. b. m. znakomity 

pisarz Ignacy Maciejowski, znany powszechnie ped 
imieniem Sewera.

Ś. p. Ignacy Maciejowski, bratanek Wacława
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Aleksandra Maciejowskiego (znakomitego badacza dziejów 
i literatury ojczystej oraz niepospolitego znawcy pra­
wodawstwa polskiego i słowiańsjriego, autora „Histo- 
ryi prawodawstw słowiańskich"), urodził się w r. 1838. 
w Warszawie, gdzie też pobierał początkowe wykształ­
cenie. Rok 1863. powołał go w szeregi obrońców 
ojczyzny, a po upadku powstania zmusił do emigracyi 
z kraju. Ś. p. Maciejowski osiadł w Anglii, gdzie bawił 
przez dłuższy czas. Tam napisał znakomite dzieło 
.Szkice z Anglii* oraz liczne korespondencye do dzien­
ników. Powróciwszy do kraju osiadł w Krakowie, gdzie 
jął się pracy dziennikarskiej. Ożeniwszy się, osiadł 
na wsi, gdzie zetknął się bezpośrednio z ludem wiej­
skim i pisał wiele powieści z życia ludu z trafną 
charakterystyką chłopów. Ostatnie lata życia prze­
pędził w Krakowie. Choroba serca spowodowała śmierć 
niespodzianą.

Pism pozostałych po ś. p. Maciejowskim jest bardzo 
dużo. Oprócz prac pomieszczanych po czasopismach, 
wydał następujące: „Pojedynek szlachetnych", ko- 
medya w 4 aktach; „Mama sobie życzy", nowela; „Na 
pobojowisku", epizod z wojny r. 1871.; „Wydziedzi­
czona", powieść; „Irena", dramat; „Pogadanki spo­
łeczne ze stosunków Galicy i"; komedya „Świetne par- 
tye"; powieść „Walka o byt"; nowele „Przybłędy" 
i „Dola"; powieść „Bratnie Dusze"; powieść „Dla 
świętej ziemi"; obrazki „W cieniu i w słońcu"; po­
wieść „Dzielna kobieta"; powieść „Nafta"; powieść 
„Na szerokim swiecie"; powieść „Starzy i młodzi" 
i wiele, wiele innych. —

Janek Stokłosa.
Powieść z naszych czasów, z naszych okolic osnuta na zdarze­

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Góral. (C. d.)

Tak się stało. Poszedł do kancelaryi. Znalazł 
innych urzędników, powiedział, po co przyszedł, po­
prosił o jaką robotę, przedłożył świadectwa. Powiedział, 
że jest tutejszym, żeby rad zaś pomiędzy swoimi żyć 
i pracować. Odpowiedzieli mu panowie: „My już o 
was wiemy. Nie jest zwyczajem naszym wypędzonego 
robotnika powtórnie do pracy przyjmować, ale wy 
jesteście innym robotnikiem. Niespokojnego i niedba­
łego Stokłosę wypędzić musieliśmy; dobrego, porzą­
dnego Stokłosę nowego przyjąć możemy i przyjąć 
chcemy. Na takie świadectwo, któreście nam wręczył, 
cieszymy się, że nasza huta nabyła doświadczonego 
robotnika i zdolnego hutnika. Przyjacielem robotników 
zapewnie zostaniecie, ale nieprzyjacielem naszym nie­
potrzebnym nam nie będziecie. Od nowego roku otrzy­
macie pracę odpowiednią waszym zdolnościom, a odpo­
wiedni też zarobek. Cieszymy się, że huta nasza na­
była takiego robotnika."

Janek Stokloja podziękował za tak przychylne 

słowa i przyobiecał, że nadzieje w nim położone będzie 
usiłował spełnić. Później się dowiedział, że czcigodny 
duszpasterz za nim mówił. I za to mu serdecznie 
podziękował.

Rozradowany przyszedł do swej siostry, która 
ne niego w drzwiach czekała i zwiastował dla siebie 
i dla niej wesołą nowinę. „Na nowy rok Panu Bogu 
podziękuję za otrzymane dobrodziejstwa i pójdziemy 
na grób naszych dobrych rodziców.*

Lecz zaś mu coś leży na głowie : „Ja pomieszkania 
niemam. Tyś mię przyjęła do domu i do izdebki 
twojej, ja do niej prawa nie mam; ja jestem tylko 
twoim gościem, jak długo mię u siebie cierpisz. Cóż 
mam uczynić? Do Lipków nie pójdę, ani gdzie indziej; 
muszę izdebkę sam sobie nająć." Jadwiga się zapa­
trzyła na Janka, czy on żartuje, czy to na ozaist mówi : 
„Ledwieś do mnie przybył, jużbyś chciał mię opuścić; 
tylkośmy sami dwaj w świecie. Czy myślisz braciszku, 
że ja się wydawać zamyślam; chyba ty chcesz się 
ożenić, a sobie gospodarstwo założyć. Wtedy ci twoja 
siostra nie może przeszkadzać; masz twoje lata, uczyń 
co za dobre uważasz. Podoba się ci u mnie, zostań 
przy mnie, a ja przy tobie. Ty będziesz pracował w 
hucie, a ja w domu nie będę próżnowała. Dotąd sobie 
wiernie zarabiałam i z matkąśmy się uczciwie żywiły, 
i tak też będę poczciwie się żywiła. Czy byś dobry 
bracie chciał przerwać te chwile, któreśmy teraz społem 
przeżyli?* — .Tych słów ja od ciebie Jadwigo droga 
czekałem. Jestem w stanie cię wyżywić, gdyby było 
potrzeba i żonę i dzieci. Lecz jeżeli mię potrzymasz 
u siebie, będę przy tobie, a gdyby było potrzeba się 
dokądinąd wynosić, będziemy zaś razem. Co zarobię, 
będzie nasze, będziemy z tego żyli, Pan Bóg nas będzie 
chował; nie będzie żadnej różnicy pomiędzy moim i 
twoim pieniądzem. Twój pieniądz po ojcu niechamy, 
schowaj sobie, o to moja ojcowizna leży na stole, 
którą sobie w świecie ugospodarzyłem, aby długi po­
płacić, tu i cząstka dobrej naszej matki. Wtźmij to 
wszystko w twoją opiekę. Nie pójdę od ciebie, nie 
pójdziesz odemnie, chybabyś się chciała kiedy wydać, 
wtedy ci nie mogę bronić; ja niemam wcale chęci 
do ożenienia się. Będziemy społem żyli, społem go­
spodarzyli, a kobiecina, którąś wzięła ku sobie, tu 
pozostanie przy nas, nie opuścimy jej, bo mię też nie 
chciała opuścić, będzie nam pomagała, gdyby obojgu 
nas nie było w domu.“ Janek swoją siostrę uścisnął 
na zgodę wspólnego życia. Jadwiga westchnęła do Boga> 
podziękowała Panu Bogu.

W izbie tedy nic się nie przemieniło. Wszystko 
jako pierwej bywało, było i teraz, jak gdyby jeszcze 
stary Stokłosa żył lub dobra matka.

Janek począł chodzić do huty- Otrzymał pracę 
ciężką, ale płatną, z której się bardzo dobrze wyw>3‘ 
zywał; przez co sobie uznanie u przyłożonych zyska • 
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Prawda, że niejeden robotnik zazdrościł mu po wo 
dzenia, aleć mało który mu wyrównał.

Pewnego razu przyszedł z pracy, odpoczął sobie 
cośkolwiek, potem się odezwał do siostry: „Dobra 
siostro, coś mi leży na sercu. Ja pewnemu robotni 
kowi niegdyś ubliżył, on starszy odemnie, on lepszym 
był jako ja, trzeba mu odp rosić, muszę go przeprosić."

„Wiem ja, kto to jest," odpowiedziała Jadwiga, 
„to Antoni Szporek, ten nam wszystko opowiedział, 
on się na ciebie nie gniewa, on się zawsze nad tobą 
litował." „Niech będzie jako chce; czy gniewa, czy 
nie gniewa, ja mu ubliżyłem, ja go poprosić muszę 
o przebaczenie."  (C. d.

Gospodarstwo i przemysł.
Ślimaki częstokroć wyrządzają we wschodzących 

oziminach wielkie szkody. Najlepszym i pewnym 
środkiem przeciwko nim jest posypanie proszkiem wa­
piennym (szoter) świeżo wybranym z wapiennego pieca. 
Posypywać trzeba albo wieczorem, albo nawet nocą, 
gdyż wtedy ślimaki wychodzą z pod grudek ziemi na 
żer, a od gryzącego proszku odrazu wszystkie wyginą.

Nowy sposób dojenia krów. Mleczarz duński 
Hegeluud obmyślił nową metodę dojenia, która polega 
na tern, że krowę w ciągu 3 tygodni po ocieleniu doi 
się około 8 razy dziennie. Opróżniane ciągle wymię 
pracuje coraz bardziej, ilość dziennego udoju wzrasta, 
a po upływie trzech tygodni, choćbyśmy doili tylko 
3 razy dziennie, mleczność utrzymuje się już na wy­
sokim stopniu.

Hegelund robił bardzo liczne doświadczenia, i 
udawało mu się podnosić ilość dziennego udoju z 3x/a 
litrów na 10 litrów. U drugiej krowy udój wzrósł z 
6 litrów na 14’/a litra, a u trzeciej z 9 na 16 litrów.

W Oldenburskiem ta metoda jest ogólnie uznaną. 
Po ocieleniu doją tam krowy co 2 godziny. —

Jura i Jánek.
Jánek. Wezorach cię hledá! cały dzień, Jurászku, 

i nie znalázech ciel
Jura. Jáeh się puścił z Cieszyna cesarską ku 

Ostrawie i takech zaleciál aż ku Kościelcu, czy bez- 
ttala aż kansi dali!

Jánek. Toś się isto zaś cosi nowego dowiedział.
Jura. Słyszółech ci piękną pieśniczkę o jednym 

Panoczku.
Jánek, A wyśpiwdsz mi ją?
Jura. Na kataćni! Nie przaje ci on swojej żonie 

an> kapki!
Jánek. El gdo tam wie, co temu je!
Jura. Ale kany! Ona ci snoci żeńska tak robotná 

1 Porządni, jakij trza pohledat1! Jeny on má być taki 
8°wizdrził!

Jánek. Isto? Jesi cię jeny gdo nie obelgáll
Jura. Kataćciteż ! Dyć to we sztyrych dziedzinach 

już w okolicz pasteize śpiwają a ludzie strasznie ma- 
mrają, że to zgorszenie!

Jánek. Nie priwże! Na, cóż też zbajstlowál?
Jura. Nie podobá się mu jego żona, bo mu jeny 

z jednych niecek warzy gałuszki!
Jánek. To się dziwać ! Na, to jaká się mu podobá ? 
Jura. Taká, co má trzy niecki!
Jánek. Bodejże gol To z trzóch niecek są lepsze 

gałuszki ?
Jura. Rządź z nim ! Taká się go głupota na sta­

rość chyciła!
Jánek. To szpatnie! Ale możne się poprawi i po- 

chynib to!
Jura. No, byłby już też czas! —

Korespondencya.
Z Zaborza (na Śląsku pruskim).

Redaktorzy: „Katolika0 i „Dzień. Śląskiego0, 
Siemianowski i Dombek, zwołali na niedzielę 15. b. m. 
do Zaborza (trzy mile od Katowic) wiec polityczny, 
który miał przebieg prawdziwie programowy. Na wiec 
zgromadziło się około 800 uczestników; policyę repre­
zentował komisarz Maedler, z kilku policyantami i 
żandarmami.

Główną mowę wygłosił redaktor Siemianowski, 
który mówił na temat: „Sprawa polska na Górnym 
Śląsku". Mówca rozpoczął naprzód „o stosunku 
żywiołu polskiego do rządu pruskiego". Zaczął od 
tego, że gdy Czesi w bitwie pod Bialągórą ulegli 
potędze niemieckiej, to zdawało się, że przestaną 
istnieć jako szczep słowiański, jako żywioł czeski. 
A jednak stało się 'przeciwnie, bo choć wyższe war­
stwy się zniemczyły, to ogół stał się fundamentem 
narodowego odrodzenia Czechów. Dzieje ludu czeskiego 
Ką pod wielu względami podobne do historyi ludu 
polskiego na Górnym Śląsku. Pomimo, że książęta 
śląscy wcześnie się zniemczyli, a wyższe i nawet 
średnie warstwy poszły za ich przykładem, lud po­
został, czem był, i dziś na dobre zaczyna się odra­
dzać pod względem narodowym, a choć przeciwnicy 
wmawiają w nas, że jesteśmy jakiemiś tam „wasser- 
polakami", to każdy z nas wie, że Górnoślązacy są 
takimi samymi Polakami, co bracia nasi w Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich (żywe oklaski). Jako 
obywatele państwa pruskiego stoimy na gruncie prawa 
i konstytucyi, spełniamy nasze obowiązki względem 
państwa pruskiego, ale domagamy się równouprawnie­
nia i sprawiedliwości. Tymczasem dozuajemy gorszego 
traktowania, niż Burowie w Afryce. Wskutek tego 
stosunek ludności polskiej do rządu pruskiego jest 
zupełnie wyjaśniony. Ludność polska raz na zawsze 
musi się wyzbyć wiary w rząd pruski, bo rząd ten 
nic nie zrobi dla jej uprawnionego rozwoju w kierunku 
narodowym.



4í6

W datas y in ciągu mówca wyjaśniał „stosunek 
Niemców-katolików do polskiego ruchu narodowego 
na Górnym Śląsku“ — i zwrócił cię głównie przeciw 
berlińskiej „Germant“, jak i tym gazetom niemiecko- 
katolickim, które w ostatnim czasie pisały, že potę­
piają polski ruch narodowy na Górnym Śląsku. Wobec 
tego mówca zaznacza, že Górnoślązacy nie łudzą się 
wcale oczekiwaniem pomocy ze strony niemiecko-kato­
lickiej, bo i stronnictwo centrum jest bezsilne, skoro 
niby-to stara się o polską naukę religii w szkołach, 
a jednak nawet tego przeprowadzić nie może. A prze­
cież polska nauka religii nie jest jeszczo wszystkiem, 
czego na Górnym Śląsku żądamy.

W końcu mówca podał liczne przykłady germani- 
zacyi przez księży, którzy z ludu polskiego pochodzą, 
ale protegują niemieckich katolików z krzywdą lu­
dności polskiej. Żeby jednak nie dać powodu do nie­
porozumienia — tak prawił mówca — oświadczyć 
należy, że jako katolicy dochowamy księżom tej czci, 
jaka im się, jako kapłanom, należy, ale z drugiej 
strony prosić, wołać, dopominać się będziemy o śpiew 
i kazania polskie, jeżeli one z krzywdą naszą będą 
usuwane; dopominać się będziemy, żeby to popieranie 
niemczyzny w kościołach ustało, bo my chcemy modlić 
się w ojczystym języku,, a nie zostać katolikami Niem­
cami (burzliwe oklaski).

Po p. Siemianowskim przemawiało jeszcze wielu 
innych mówców, z których jeden mianowicie zalecał, 
aby już na przyszłość nie wybierać takich posłów, 
którzy w Berlinie nie umieją nas bronić, bo jeżeliby 
tacy, jak dotąd, mieli nadal być naszymi przedstawi­
cielami, to „lepiej posłać snop słomy 1“ (Huczne 
oklaski).

V iec w Zaborzu wyświetlił należycie stosunek 
ludu górnośląskiego do partyi centrum, a będą go 
jeszcze w dalszym ciągu wyświetlały następne wiece, 
które trzeba będzie w różnych miejscowościach urzą­
dzać, bo tyłku w ten sposób przygotuje się należycie 
lud do akcyi wyborczej. —

Z ziem polskich.
Minister kolei we Lwowie. Minister kolei> 

dr. Wittek, przyjeżdża do Lwowa w nocy z 6. na 
7. października b. r. i zabawi tam dnia 7. i 8. a w 
nocy na 9. października udaje dę na linię kolejową 
Sambor-Użok. —

Z Wiednia donoszą, że kanonik ks. Theo- 
dorowicz został już zamianowany arcybiskupem 
ormiańsko-katolickim we Lwowie w miejsce ś. p. ks. 
Issakowicza. —

Regulacya rzek. Ustawa uchwalona na ostatniej 
sesyi Sejmu galicyjskiego o regulacyi rzek galicyjskich, 
otrzymała sankcyę cesarską. —

Wrocław. Utworzył się tu komitet towarzystw 

pohkich celem wspólnego urządzania odczytów i or­
ganizacji kolonii polskiej w Wrocławiu, przeciw za­
pędom germanizacyjnynr. —

Bytom. (Górny Śląsk). Z Lipnicy donoszą, że 
z pomiędzy 700 tamtejszych dzieci przeszło 600 zgło­
siło się na polską naukę religii, tak, że tylko kilkoro 
niemieckich dzieci zdołano śHągnąć na niemiecką naukę 
religii. —

Niemiecka gospodarka. Pod powyższym tytu­
łem pisze „ Wielkopolanin" : „Z dniem każdym nadcho­
dzą wieści o nowych bankructwach i oszustwach 
dyrektorów i urzędników banków, fabryk, zakładów 
przemysłowych. Chociaż publiczność polska mniej jest 
interesowaną w tej sprawie, są jednak niektórzy po­
między nami, którzy lokowali pieniądze w akcyach 
Towarzystw przemysłowych, w listach zastawnych 
banków hipotecznych i t. d. — i również poparzyli 
sobie palce, utraciwszy wszystko, lub uiatowawszy' 
tylko nie wiele. Ponieważ nie wiadomo, co się jeszcze 
stać może, należy wielką zachować ostrożność w loko 
waniu oszczędności w bankach niemieckich. Niech to 
sobie wezmą do serca rodacy nasi, szczególniej prze­
bywający w Westfalii, Nadrenii, Saksonii i t. d., gdyż 
łatwo byćby mogło, że ich krwawa praca poszłaby 
na marne. Mamy dość naszych rzetelnych i silnie sto­
jących banków, w których pieniądze bez obawy skła­
dać można, że tylko wymienimy istniejące w Poznán u: 
Bank przemysłowców, Bank związku spółek zarobko­
wych, Bank ziemski, Spółkę rolników parcelścyjną i 
t. d , oraz Spółki nasze pożyczkowe, jakich nie brak 
nawet po mniejszych miastach Księstwa Poznans! iego 
i Prui Zachodnich. Tam można śmiało składać pie­
niądze i być pewnym, że nie przepadną. Nie tuczmy 
więc banków niemieckich naszymi pieniędzmi.” —

Z Warszawy donoszą, że zaprowadzone nie­
dawno cło na książki polskie, drukowane w Galicyi, 
zaborze pruskim i wogóle za granitami państwa rosyj­
skiego, ma być wkrótce zniesiune. — 

ł
Przegląd polityczny.

Austrya i Węgry. Zjazd mężów zaufania party* 
młodoczeskiej z całego kraju odbędzie się d. 29. b. ***• 
w Pradze. —

— Dnia 24. b. m. przedpołudniem o godz. H« 
odbyło się tu powitanie powracających z Chin wojsk 
niemieckich. Komendant wschodnio-azyatyekich bata­
lionów, major Forster, złożył najpierw raport komen­
dantowi placu Conradowi, poczem zwróciwszy się ku 
okrętom, wzniósł okrzyk na cześć cesarza Franciszka 
Józefa, a znajdujący się na pokładzie oficerowie i 
nierze wznieśli trzykrotne „Hurra". Muzyka za***tono 
wała austryacki hymn ludowy. Komendant korpusu 
Succovatti wzniósł z kolei okrzyk na cześć cesarza 
niemieckiego, a muzyka zagrała hymn „Heil dir i®
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Siegertranz". Następnie austryaccy i niemieccy ofice­
rowie zaznajamiali się wzajemnie. —

— Sejm górno-austryacki powziął lezolucyę, wzy­
wającą władze wojskowe, by nie odbywały manewrów 
w czasie żniw lecz później. Równocześnie uchwalono 
wniosek, wzywający rząd, by przedłożył projekt ustawy 
w sprawie cy wilno prawnej poręki za szkody, wyrzą­
dzone w polach w czasie manewrów. —

— Sejm krajowy w Goryeyi zamknięto d. 25. b. m. 
wśród okrzyków na cześć monarchy. —

— W Peszcie i w Wiedniu wywołała wielkie 
wzburzenie pogłoska o zamachu na arcyks Fryderyku. 
Pogłoska była nieuzasadniona, a wywołał ją wypadek 
następujący: Wieczorem d 20. b. m. arcyksiążę wra­
cając w towarzystwie nadleśniczego z polowania w 
swych dobrach Beda, spotkał się z trzema kłusowni­
kami, którzy strzelili kilka razy do nadleśniczego, ale 
chybili. Nadleśniczy odpowiedzi»! na strzrły. Kłu­
sowników nie ujęto. —

— Według doniesień gazet przygotowuje się 
kompromis stronnictw czeskich prawno-państwowych 
na całej limi. Zdaje się, że po zawarciu kompromisu 
Młodoczechów ze Staroczecbami, przystąpią do tego 
kompromisu także - ietylko agraryusze, ale i narodowi 
socyaliści czescy. Jeoen z polityków czeskich wyraził 
się, że wobec náporu niemieckiego koniecznem jest 
zjednoczenie się, podobnie jak to czynią Polacy. —

— Niemiecka partya ludowa uchwaliła poitawić 
w nadchodzących wyborach do Sejmu czeskiego 16 kandy­
datów stronnictwa i przyjęła jednogłośnie odezwę wy- 
borczą. Odezwa ta zaznacza antysemicki charakter 
niemieckiej partyi ludowej, wylicza zadania, jak zapro- 
wt-dzenie niemieckiego języka, jako państwowego. (!) —

— Dnia 6. października odbędzie się w Liberců 
ogólny wiec niemieckiej partyi ludowej. —

Prusy i Niemcy. W parlamencie riem. zasiada 
397 posłów. Według sprawozdania parlamentarnego 
za ubiegłą sesją przemawiało z tych w pełnej Izbie 
tylko 213, tj. 54 procent Najwięcej razy przemawiał 
przywódca postępowców, Eugeniusz Richter, bo 87 razy. 
Co do liczby wypowiedzianych mów stoi na drugiem 
miejscu centrowiec dr. Mueller. Wypowiedział 62 mory. 
Z małego stronnictwa postępowców przemawiało 4 po­
słów więcej, jak 10 razy. —

— W koloniach niemieckich w Afryce nie ma 
spokoju. Nowi obywatele niemieccy nie chcą uznać 
dobrodziejstw kultury niemieckiej i buntują się. W r. 
1899 i 1900 musiały wojska niemieckie urządzić 8 
większych wypraw karnych. —

— Według tymczasowych obliczeń, deficyt w te­
gorocznym budżecie cesarstwa niemieckiego będzie 
wynosił przeszło 100 milionów marek. Niedobór mogą 
.-okryć pojedyncze państwa związkowe. Usposobienie 
bardzo niewesołe. —

— Z Rominten w Prusach Wschodnich donoszą: 
Cesarz Wilhelm udał się dnia 2Ć. konno w mundurze 
rosyjskim do miasteczke Wvsztyten, Jeżącego już na 
ziemi rosyjskiej, które zgorzało dnia 26. ubiegłego 
miesiąca. Do zgromadzonej na rynku ludno ici wygłosił 
cesarz przemowę, w której oznajmił jej, że ca» słyszał 
o jej nieszczęściu i przez usta niemieckiego cesarz* 
wyraża Jej swoje senleezre współczucie". ,Car pize- 
zemnie — rzekł cesarz— przeiyła ofiarę 5000 rubli. 
Z tego widzicie, jak dobrze jego serce wspńłtzuje 
z u go poddanymi, chociażby mieszkali najdalej. 
Wdzięczności wazzej dacie teraz wyraz słodami: „Niech 
żyje imperator Mikołaj I. Hurra!*1 —

— Z Paryża donoszą; Wiadomość, że car 
zobowiązał cesarza Wilhelma, aby w jego imieniu 
przemówił do pog< rzelców w Wyszbtach, wywołała 
tu nader nieprzyjemne zrażenie. —

— Zjazd partyi socyalno demokratycznej niemie­
ckiej roznoczął się d. 22. b. m. w Lubece. —

Wiochy. Jedno z włosk ch pism donosi, że przy­
jaźń, jaka się wytwarza coraz więcej między dwuprzy- 
mierzein, du którego należy Francya i Rosya, a trój- 
przymierzem, w skład kló.ego wchodzą Niemcy, 
Austrya i Włochy, doprowadzi do zjednoczenia, które 
będzie miało na celu uniknięcie wojny europejskiej.

Rosy a. Pouczas ostatniego pobytu szefa fraa-' 
cuskiego sztabu generalnego w Petersburgu na wiosnę 
b. r., omawiano tern budowę nowej kolei strategicznej 
z Bologoje do Siedic (na linii Warszawa-Brześć). Bu 
dowa tei kole, była także przedmiotem konfer-ncyi 
finansowej natury podczas pobytu ministra Dcleassego 
w Petersburgu. Obecnie rząd rosyjoki zarządził tra­
sowanie tej linii, mającej znaczenie wojskowe. —

Francya. Rząd zamierza wydalić z granic Francy i 
wszystkich odbywających tam study a Turków. —

— Po wizycie na morzu, złożonej przez cara 
cesarzowi Wilhelmowi, był władca Rosyi we Francyi. 
F. drodze do Francyi zatrzymał się statek carski w 
F onii i tam spotkała się carowa ze swoją siostrą 
Ireną, żoną księcia Henryka pruskiego. Pierwsze 
spotkanie prezydenta republiki z carem odbyło się 
na pełnem morzu, wszelako z powodu wzburzonych 
fal car nie przesiedl się na okręt francuski, aż do­
piero w porcie Dunkierki. Odbywszy przegląd floty 
francuskiej wylądował car z p. Łoubetem w Dunkiei ce, 
gdzie w gmachu izby handlowej odbyła się wspaniała 
uczta. Następnie poi chała carska para do Comp.ógne, 
gdzie zamieszkała, a stamtąd zrobiła wycieczkę do 
dawnego nohsta koronacyjni igo Reims i na pole ma­
newrów. Toastów oczywiście było przy każdej spo­
sobności bez liku, a car powiedział armii francuskiej 
kilka komplementów, które wywołały szał radości u 
Francuzów. Podobno korzystając z tego zapału rosyj­
skiego, jaki zapanował we Francyi, rosyjski minister 
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finansów p. Witte układa się z bankierami paryskimi 
o nową pożyczkę pół miliardową i oczywiście dostanie 
bez trudności te pieniądze, których Rosya obecnie 
potrzebuje. —

Turcya. Poczta turecka zaprowadziła od 2. b. m. 
przesyłkę listów pieniężnych i wartościowych pakietów. 
Ludność przecież nie żywi żadnego zaufania do tej 
innowacyi. W ciągu dni dziesięciu na głównym urzę­
dzie pocztowym w Stambule (Konstantynopolu) nadano 
tylko jeden list pieniężny. Na prowincyi nie osiągnięto 
nawet tego rezultatu. —

— Ambasador (poseł) austro-węgierski w Kon­
stantynopolu, baron Calice, zażądał od rządu turec­
kiego położenia tamy okradaniu posyłek wartościowych 
poczty austryackiej w Salonice przez urzędników 
tureckich, konwojujących owe posyłki. —

Bułgarya. W Konstantynopolu mówią, że Buł­
garya odstąpiła port Burgas Rosyi, a Turcya na to 
się zgodziła pod warunkiem gwarancyi całości państwa 
tureckiego ze strony Rosyi. —

— Bnłgarya znów czyni zabiegi u rozmaitych 
bankierów europejskich, aby pożyczyli jej pieniądze, 
gdyż sytuacya jej finansowa jest niezmiernie opłakana. 
Bankierzy jednak stawiają niezmiernie twarde warunki 
i żądają, by im oddano w zastaw wyłączne prawo 
sprzedawania tytoniu (monopol tytoniowy). Jednym z 
powodów przykrego położenia finansowego Bułgaryi 
jest to, że ludność jej niesłychanie jest opieszała w 
płaceniu podatków. Zaległości podatkowe wynoszą tam 
przeszło 70 milionów franków (frank niewiele mniejszy 
od Korony). Aby ułatwić ich ściągnięcie, uchwaliła 
Rada państwa (sobranie) ustawę, mocą której można 
zaległości podatkowe płacić nietylko pieniędzmi, ale 
także zbożem. —

Serbia. Urzędowy dziennik serbski zamieszcza 
ukaz, zwołujący sknpczynę (Radę państwa) i senat na 
1. października b. r. do Belgradu. —

— Dnia 24. b. m. z okazyi urodzin królowej 
Dragi odbyły się w całym kraju uroczyste nabożeństwa. 
Wielu osobistościom nadano z tej okazyi różne odzna­
czenia, tudzież rozdano mnóstwo awansów oficerskich.

Szwaj cary a. W Solurze odbył się zjazd partyi 
socyalno • demokratycznej szwajcarskiej przy udziale 
275 delegatów ze wszystkich kantonów rzeczypospolitej,

— Batalion landwery szwajcarskiej nr. 103, zło­
żony z Francuzów, zbuntował się przeciwko oficerom, 
przeważnie Niemcom. Żołnierze oświadczyli zgodnie, 
że nie będą słuchali nadal rozkazów tych szwabów. 
Cale to zajście będzie przedmiotem dochodzenia sądo­
wego. Dotychczas w Szwajcaryi nie było prawie wcale 
zatargów na tle narodowem. —

Belgia. Strajk w Leodyum trwa dalej. Po od­
bytem posiedzeniu Rady robotniczej pewna liczba straj­
kujących robotników z kopalni węgla napadła na dy­

rektorów kopalni i rzucając na nich kamieniami, goniła 
aż do dworca kolejowego. Tutaj porozbijali robotnicy 
drzwi i okna i obrzucili kamieniami pociąg, w którym 
umieścili się wspomniani dyrektorowie. —

Holandya. W Izbie deputowanych oświadczył 
prezes gabinetu, iż wobec ustępu mowy tronowej, że 
stosunki do wszystkich mocarstw zagranicznych są 
przyjazne, nie jest zamierzonem rozpoczęcie jakiejś 
akcyi na korzyść Burów ani przez rząd, ani przez 
inne koła. —

San Marino. W bieżącym miesiącu obchodziła 
republika San Marino jubileusz 18-wiekowego istnienia. 
Wśród tylu burz, przechodzących nad Europą, ma­
lutkie państewko, najmniejsze na świecie, zdołało 
utrzymać swą niezależność. San Marino znajduje 
się we Włoszech środkowych i liczy niewiele ponad 
8000 ludności. San Marino jest jeszcze o tyle osobli­
wością w Europie, iż nie posiada długu państwowego. 
O założeniu tego niezwykłego państewka jest podanie 
takie. Niejaki Marinus, rodem z Dalmacyi, uchodząc 
przed prześladowaniem chrześeian za Dyoklecyana, 
przybył do Włoch i tu osiedlił się na odludnem 
wzgórzu, zwanem Titano. Dokoła niego gromadzić się 
poczęli pastuchowie i z ich osad powstało malutkie 
państewko, które przybrało później nazwę San Marino. 
Gdy dokonywało się zjednoczenie Włoch, niezależność 
malutkiej republiki została uszanowana. Na podstawie 
konwencyi z r. 1862, odnowionej potem w r. 1872, 
republika San Marino uznała tylko protektorat Włoch, 
oraz poddała się ich zarządowi poczt i telegrafów. —

Hiszpania. Krążą pogłoski o przesileniu mini- 
steryalnem, którego powodem ma być to, że minister 
marynarki Veragua oświadczył, iż obecny stan skarbu 
państwa nie pozwala na zwiększenie floty. —

Chiny. Z Pekingu donoszą, że po wymarszu 
wojsk obcych miasto już zupełnie spokojne. Cudzo­
ziemcy bez żadnej straży wchodzą do dzielnicy chiń­
skiej i spotykają się wszędzie z wielką uprzejmością.

Wojna w południowej Afryce. Aby zapo- 
biedz napaściom Burów na pociągi kolejowe w Trans- 
walu, postanowili Anglicy zabierać teraz na pociągi 
schwytanych przez nich Burów patryotów, licząc na 
to, że w obawie o życie swoich ludzi, Burowie nie 
będą starali się niszczyć pociągów. Anglicy obchodzą 
się coraz bezwzględniej z schwytanymi Burami, nie 
będą się więc mogli dziwić, jeżeli Burzy w równy 
sposób znęcać się będą nad jeńcami angielskimi. —

— Prezydent Krüger ma zamiar prosić nowego 
’ prezydenta Ameryki o wstawiennictwo w sprawie za­

warcia pokoju. Roosevelt ma być sprawie Burów przy­
chylnym. —

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Donoszą z Nowego Yorku: Z powodu wykrycia, że 

anarchiści, jakoteż inni niewygodni dla rząd u emigranci, 
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przybywają do Stanów Zjednoczonych za fałszywymi 
paszportami, mają być ustawy emigracyjne znacznie 
zaostrzone. Powracający do kraju Amerykanie będą 
musieli wykaząć swoją tożsamość przy powrecie w spo­
sób nie pozostawiający żadnych wątpliwości. Zagraniczni 
poddani, niezaopatrzeni w paszporty, będą wydaleni.

— Prezydent Roosevelt zajął już mieszkanie w 
Białym Domu w Waszyngtonie, gdzie stale mieszkają 
prezydenci. —

— Aresztowana przed kilkoma dniami anarchistka 
Emma Goldmann, jako podejrzana o współudział w 
zbrodni Czolgosza, została wypuszczona z więzienia. —

— W procesie przeciw mordercy prezydenta Mac 
Kinleya, Czolgoszowi, uznali sędziowie przysięgli oskar­
żonego winnym morderstwa, popełnionego z należy­
tym rozmysłem. Wedle ustaw amerykańskich zbro­
dniarz podlega karze śmierci za pomocą elektryczności.

Rozmaitości.
— Orgamnistrz Rieger w Karnowie budował or­

gany dla wielu kościołów katolickich w Księstwie 
Cieszyńskiem i brał za nie grube pieniądze. Obecnie 
pokazał różki jako burmistrz miasta. Kiedy Wszech- 
uiemcy urządzali w Ołomuńcu demonstracyę przeciw 
wiecowi katolickiemu, to pod jego przewodnictwem 
wyb.ano w Karnowie deputacyę na tę hecę, w której 
pod hasłem „Los von Rom* ujadano na kościół kato­
licki. Organmistrze są chwała Bogu także w Pradze 
’ w Warszawie. —

— Wielka defraudacya. W miejskiej Kasie oszczę­
dności w Pradze odkryto wielką defraudacyę. Jednego 
Urzędnika aresztowano. —

— Nlkczemność niemiecka. Wiadoma rzecz, że 
w,?lkie gazety nie zawsze mają co pisać i, że dlatego 
cieszą się, kiedy się stanie coś takiego, o czem pisać 
można przez kilka tygodni. Czas letni, to właśnii teka 
Pora, w której wielkie gazety naprawdę niewiele mają 
do pisania. Dlatego też po strasznej śmierci Mac-Kinleya, 
ßazeta niemiecka wiedeńska „Deutsches VoUcsblait" na- 
P*8ału: „Prawie chce się podziękować sprawcy za- 
uuaebu amerykańskiego za to, że nam przyczynił 
c^oć niewielkie urozmaicenie wypadków codziennych." 
Tak więc pismaki nienrectie cieszą się z dokonanej 
zbrodni !... Czy można wyobrazić sobie co ohydniej- 
Biego?l —

— Deutsche Wirtschaft. Wskutek zastoju w 
Meresach bankowych wypowiedziano miejsce na 

października 160 urzędnikom wrocławskiego banku 
.'skont owego w Berlinie. —

— Z Kilouii donoszą, iż dyrektor cegielni w Brühl 
ilhelm Hartheim został przyuresztowany za sprze- 

n’cwierzenie, sfałszowanie weksli i dokumentów. —
— Liczba katolików w Rosyl. W jednej gazecie 

2najdujemy ciekawe dane cyfrowe o ogólnej liczbie

katolików w calem państ.rie rosyjskiem, oraz o liczbie
kapłanów katolickich.

Dyeceaye Jlráč dyeceiyan Iloić ka- 
ntsnAv

Pnypada 
wiernych aa
jednego kapk

warszawska 1.671.389 508 3.096
lubelska 1,223 606 397 3.082
włocławska 1,166.376 485 2 406
kielecka 873.574 316 2.764
sandomierska 767.464 281 2.720
płocka 779 2S2 344 2.566
sejneńska 690.753 338 2.043
wileńska 1,347.106 370 3 640
żmujdzka 1,232.187 600 2-050
mohylo'ska 909.983 353 2.600
żytomierska 690.000 994 2.300
saratowska 339.612 181 1.876
w calem państ. 11,691.100 4.472 2 694
— Bliźnięta zdarzają się jedne na 89 urodzeń. 

Trojaczki na 7 do 8 tysięcy urodzeń — ale czwo­
raczki są tak rzadkie, że trafiają się na 30 — 40 tys. 
normalnych urodzeń. W dawnych wiekach, gdy matka 
urodziła czworaczki, był taki dziw, że z dalekich stron 
podróże odbywano, by zobaczyć ten niezwykły objaw 
przyrody. Jeszcze rzadszemi są przypadki, aby się 
takie dzieci wychowały i dorosły. Taki niezwykły 
przypadek zdarzył się dnia 26. września 1880. rok*. 
Żona malarza artysty Gehri w Münchbachsee (w kan­
tonie berneńskim w S^waj.aryi) urodziła czworo dzieci: 
dwóch synów i dwie córki. Dzieci te żyją do dziś i są 
zupełnie zdrowe. Dwóch synów służy ibecnie we 
wojsku szwajcarskiem. Jedna córka jest sekretarką 
we wielkim domu handlowym w Zurychu, a druga 
córka prowadzi matce gospodarstwo. —

— Mały filozof. Ojciec (do swego synka, który 
pierwszy raz ze szkoły wrócił): „No, Antosiu, jak ei 
aię podobało w szkole?"

Antoś: „Mój Jezusiuku, jak to jednostajnie na 
tym świecie. W domu dostaję baty, w szkole także I"

Piśmiennictwo.
— „Illustracya polska." W Krakowie od d. 

1. października r. b. zaczn>e wychodzić nowe pismo 
tygodniowe p. t. „Illustrât y a polska". Pismo będzie 
bardzo tanie (prenumerata kwartalna 3 K 90 A), a 
będzie zawierało bardzo wiele illustracyi z życia bie­
żącego. Numer okazowy, który wyszedł 18. bm. za­
wiera 40 portretów przemysłowców polskich, których 
zjazd odbywał się przed tygodniem w Krakowie, — 
dalej portret znakomitego wynalazcy polskiego, Szcze­
panika, wizerunki Sokołów ćwiczących, portret 
Mac-Kinleya, wizerurek budynku gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, portrety byłego dyrektora p. Parylaka 
i obecnego dyrektora p. Winkowskiego, portiety pro­
fesorów gimnazyum polskiego i wiele innych. Polecamy 
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to pismo czytelnikom naszym, lepiej jest bowiem pre­
numerować polskie pismo obrazkowe, niž pisma nie* 
mieckie, które nietylko są nam obce i wrogie, ale i 
droższe i nie tak piękne. Adres redakcyi „lllustracyi 
polskiej*, Krakôiv, ul. liadziwiławska l. 8. —

— Dwie nowe książeczki wyszły nakładem To­
warzystwa Kółek rolniczych jako tomik 10. i 11. wy­
dawnictwa tegoż Towarzystwa, mianowicie: „Kilka 
uwag o pastwiskach", napisał T. I. P. stron 16, cena 
6 hal — i „Wyrób win z jagód i owoców", napisał 
Z. Jalbrzykowski, stron 66, cena 24 hal. Nabywać 
można w księgarniach oraz, w Zarządzie głównym To­
warzystwa we Lwowie, ul. Kopernika nr. 19. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Śląskim prezydentem krajowym na miejsce 

hr. Thuna ma podobno największe widoki zostać p. 
Beck, który obecnie jest fachowym kierownikiem w 
ministerstwie rolnictwa. P. Beck cieszy się wielkimi 
względami hr. Larischa Mdnnicba. —

— f Wilhelm Gawiński, długoletni członek i Wy­
działowy Czytelni ludowej, korektor drukarni Pro- 
ohaski, zmarł d. 23. b. m. Pozostaje po nim dobra 
pamięć zacnego człowieka. Pogrzeb odbył się dnia 
2B. b. m. —

— Wpisy na wykłady kursów polskich dla dziew­
cząt, urządzane przez Czytelnię ludową, rozpoczęły 
się d. 26. września a trwać będą do d. 2. października 
b. r. w Czytelni ludowej codzienie od godz. 1. do 2. 
Przyjęte mogą być na wykłady pierwsztgo oddziału 
te dziewczęta, które skończyły rok 14. i ukończyły 
szkolę ludową lub wydziałową. Wykłady odbywać się 
będą w budynku polskiej szkoły ludowej przy ulicy 
Elżbiety, każdej środy i soboty od godz. 1. do fi. po­
południu. Opłata wynosi miesięcznie 6 Koron, a wy­
bieraną będzie albo miesięcznie, albo w ratach pół­
rocznych. Wpisowe 2 Kor. Mniej zamożne dziew­
częta mogą być od opłaty uwolnione. Dziew­
częta mieszkające na wsi, mogą dwa ra“.y w tygodniu 
na wykłady do Cieszyna dojeżdżać. Kolej koszycko- 
bogumiůska daje uczestniczkom kursów zniżenie ceny 
biletów jazdy. Wykłady rozpoczynają się w 
środę, d. 2. października o godz. 1. popoł. 
w szkole polskiej. Na rozpoczęcie wykładów zaprasza 
się także rodziców dziewcząt. —

— Z Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" w 
Cieszynie. Nadzwyczajne Walue zgromadzenie odbyło 
się dnia 22. b. m. celem wyboru prezesa w miejsce 
prof. Kukucza, który, jak wiadomo, przeniósł się 
do Złoczowa w Galicyi, i naczelnika w miejsce prof. 
Huberta. Prezesem wybrano prof. Pelczarskiego, 
naczelnikiem prof. Paczosę, a nadto do Wydziału 
pp. Juraszka i prof. Far nika. Dr.Szwarc ustąpił 
z Wydziału towarzystwa. Mamy nadzieję, że prof.

Paczosa, znany z swej chlubnej działalności w „So­
kole* krakowskim, potrafi pokierować ćwiczeniami gim- 
nastycznemi tak, aby „Sokół" nasz rozwinął się jak 
najpiękniej. Nie wątpimy także, że nowy druh prezes 
w myśl pięknych tradycyi z czasów prezesury prof. 
Kukucza nie zapomni o wieczornicach sokolich, które 
tak bardzo przyczyniają się do rozbudzenia życia to­
warzyskiego wśród członków. Dobrze się stało, że po 
wyjeździć prof. Kukucza, który z energią i godnością 
pełnił obowiązki prezesa, rychło wybrano następcę, 
gdyż stan tymczasowy tow. jest zawsze ze wszech miar 
szkodliwy. —

— Walne zgromadzenie stowarzyszenia byłych 
uczniów szkoły rolniczej zimowej odbyło się w dniu 
22. b. m. w szkole rolniczej. Zgromadzenie dokonało 
wyboru Wydziału stowarzyszenia, w skład którego 
weszli członkowie: dyrektor szkoły Władysław Szy- 
biński jako prezes, Jerzy Cieńciała z Bystrzycy wice­
prezes, Sobiesław • Cieńciała z Mistrzowie sekretarz, 
Paweł Suchanek z Gnojnika kasyer, Jan Szczuka z 
Dzięgielowa, Jan Sztwiertnia z Goleszowa i Adolf 
Kotas ze Śmiłowic członkowie Wydziału. Do komisyi 
rewizyjnej wybrano Rudolfa Woźnicę z Lutyni Niem., 
Jerzego Sztefka z Grodziszcza i Jerzego Zientka ze 
Śmiłowic. —

V — Z cieszyńskiego oddziału tow. „Jedność-. Za­
bawa ostatniej niedzieli wypadła bardzo pomyślnie- 
Sala była przepełniona. Publiczność wesoło się bawiła- 
Szanownemu p. Dymie, który tak bardzo swojemi bu • 
morystycznemi monologami niemało przyczynił się do 
rozweselenia gości oraz wszystkim obecnym, Wydział 
tow. „Jedności" oddziału w Cieszynie, składa podzię 
kowanie. Za Komitet Tomiczek. —

— Deutsche Intelligenz. W niedzielę, d. 15. wrze­
śnia, o godz. 5. popołudniu, kiedy właśnie pociąg' 
kolejowe ze wszystkich stron świata na dworcu w Bo- 
guminie się zjeżdżały, podróżni zapełniający peron 
dworca byli świadkami niezwykłego widowiska. Dw»ł 
urzędnicy cłowi w mundurach, spełniający służbę, miel1 
do załatwienia jakąś sprawę honorową i oczywiście 
zapomniawszy o wiszących u boku szablach, wyzwa 
się na pięści i coram publico należycie się wzajemnie 
wypoliczkowali. Szczęściem nie byli to Polacy, al 
„dzielni" Niemcy, bo w przeciwnym razie ciocia 
lesia" nie byłaby omieszkała o tem donieść.

— Na obiady dla dzieci z polskiej szkoły ludowej 
złożyli: p. Marya Dyboska 2 K., p. Kaletowa 2 K-> 
p. Marya Bąkowska 1 K., p. Aniela Brzeska 1 j 
p. Juraszkowa 2 K., p. Zofia Popiołkowa 2 K-, 8 
Dyboski, uczeń polek, gimn. 1 K., p- Stanisław 
der Noot Kijeński, adwokat z Warszawy 20 K-, 
przy pogadance w Domu Polskim 2 K., razem 
Za powyższe datki składa Komitet opiekuńczy i® 
niem biednych dzieci serdeczne: „Bóg zapłać
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— Ogłoszenie. Podaje “ę niniejszein do wiado­
mości, że w niedzielę, dnia 29. b. m. odbędzie się 
zgromadzenie! ludowe w gospodzie p. Franciszka Borgła 
w Mazańcowicach, zwołane przez Związek chrze- 
ściańsko-socyalny, na które to pp. posłów i lud z oko­
licznych wiosek uprzejmie zapraszamy. Wydział sto­
warzyszenia. —

— Na glmnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinie 20 K; p. Jan 
Dąbrowski, starszy inspektor podatkowy w Ropczycach : 
od „Sokoła" i Towarzystwa kasynowego v Ropczycach 
19 K 80 h; składka centowa przy piwie w Nawsiu 
64 h; składka zebrana na weselu p. Kukuczównej w 
Górnej Suchej 16 K 83 h; składka zebrana na weselu 
p. Tomoszka z Ligotki Kameralnej z p. Heleną Buz- 
kówną w Końskiej 15 K 60 h; p. Adam Pytel, prof. 
gimn. w Sanoku od tamtejszych członków 44 K; 
p. Marszałek w Piosku : składka na weselu p. Jerzego 
Kurzysza z p. Maryanną Śliwkówną w Piosku 7 K 
10 h; p. Jan Krzystek, bibliotekarz w Niem. Lutyni: 
zebrane przy wycieczce „Kółka rolniczego" w Niem. 
Lutyni 7 K; p. Marcin Rembacz, delegat w Wieliczce 
14 K, które złożyli: ks. Stanisław Twardowski, dzie­
kan, p. Władysław Geppert, c. k. zarządca salin, p. 
Józef F ryt, nadmiernik salin, p. Erazm Barącz, mier 
nik salin, p. Julian Dietze, nadzarządca salin, p. Kon 
Manty Słotwiński, inspektor salin i p. Wilhelm Mann, 
adjunkt salin, wszyccy w Wieliczce po 2 K; p. L. 
Kiedrzyński w Kaliszu 100 rubli = 250 K; zebrane 
Przy piwie w Bytomiu 12 marek = 13 K 92 h; ze­
brane d. 19. września przy wspólnej wieczerzy w Cie- 
Bzynie 32 K 8 h; pp. Oskar i Kornel Michejdowie w 
Cieszynie po 1 K; p. August Londzin, oficyał poczt. 
w Wiedniu 5 K; pp. Jan Gawlas, Józef Gawlas, Jai 
Sojka i Józef Tomiczek w Iłownicy po 2 K; z licy- 
tacyi colsztoku w Iłownicy 1 K; składka zebrana przez 
ks. Ludwika Knypsa na weselu córki p. Jana Tomiczka 
* Ustroniu 16 K. —

— Z Bielska. Dnia 13. b. m. zmarła tu Anna 
Dzido wa, ciotka ks. kanonika Bulowskiego, w 100. roku 
życia. Zmarła była zdrową i krzepką do ostatniej 
chwili życia swego. Od kilku dziesiątek lat była 
wierną abonentką „Gwiazdki Cieszyńskiej*. —

— Z Białej. Magistrat i burmistrz miasta Białej 
nie zważając, że w całej Galicyi językiem urzędowym 
Jest język polski, na polskie korespondencye nietylko 
osób prywatnych, ale nawet i władz krajowych odpo­
wiedzi swoje daje w języku niemieckim i używa 
Pieczątek niemieckich. Co na to władze gali­
cyjskie? —

Biała. Notaryuszem w Białej miauowany został 
Dotaryusz Jan Myciński z Żabna. —

Z Gruszowa. Dnia 16. b. m. poderżnął sobie 
8zyj§ brzytwą robotnik Kadłubiec z Kubłowa na pru­

skim Śląsku, pokłóciwszy się ze swą żoną. W krótkim 
czasie nastąpiła śmierć. Samobójca pozostawił wdowę
1 6 dzieci. —

— Z Frýdku. Kierownikiem nowo utworzonego 
starostwa mianowany został Teodor Jeleń, starszy ko­
misarz powiatowy w rządzie krajowym w Opawie. —

— Rudzica. Poczta w Rudzicy nie przyjmuje 
reklamacyi bezpłatnych na gazety, które 
albo wczas albo wcale nie przyszły. Może Dyrekeya 
pocztowa w Bernie, zawsze dbała o wygodę publiczności, 
zechce pouczyć p. pocztmistrza, juk brzmią przepisy 
pocztowe. Na pieczątce poczty w Rudzicy jest mylny 
napis Rudzice, gdy miejscowość nazywa się Ru­
dzica. Wywołuje to nieporządki, którym należałoby

Skoczowa. Dnia 22. września r. b. obcho­
dzili tutaj złote wesele w ściąłem kółku familijnem 
dla ich zacnego charakteru powszechnie szanowani pp. 
Jan Zwilling, rodem z Jabłonkowa, emerytowany star­
szy nauczyciel, odznaczony srebrnym krzyżem zasługi, 
który długie lata pracował w zawodzie swym w Ro- 
picy, i jego zacna małżonka Julia z domu Mrukwia. 
Oboje jubilaci cieszą się jeszcze dobrem zdrowiem, 
otoczeni siedmiorgiem dziatek swych, z których 
trzech synów śladami ojca poświęca się zawodowi na­
uczycielskiemu. —

— Szonychel. Poświęcenie szkoły. Niedziela 
22. września była dla naszej gminy dniem radości, 
dniem uroczystym. Nowy budynek szkolny, mieszczący
2 sale szkolne i kancelaryę, został w sposób uroczysty 
poświęcony i do swego wzniosłego przeznaczenia od- 
di ny. Poświęcenia dokonał Przew. aktuaryusz ks. Mo- 
roń z Rychwał du w asystencyi ks. Ježka, proboszcza 
miejscowego. Po ceremonii poświęcenia serdecznemi 
słowy przemówił ten czcigodny duszpasterz do dziatwy 
szkolnej i licznie zgromadzonych rodziców i gośei, wy- 
łuszczając ważne i piękne zadanie szkoły i upominając 
dziatwę do pilnego uczęszczania i do wzorowego pro­
wadzenia się, rodziców zaś do wspierania i ułatwiania 
pracy nauczycielom przez pilne posyłanie dziatek do 
tego pięknego budynku szkolnego i do troskliwego 
dozorowania ich, przez co okażą wdzięczność dla tych, 
którzy o postawienie tego budynku się postarali. Po 
odśpiewaniu hymnu cesarskiego podziękował Wiel. ks. 
Jeżek w języku niemieckim obcym gościom za przy­
bycie na tę piękną uroczystość, potem przemawiał po 
polsku do dziatek, rodziców i nauczycieli i oddał bu­
dynek w opiekę kierownika szkoły, p. Kuczery. 
W uroczystości tej wziął udział starosta i radca rządu 
krajowego, p. Werlik i dwaj inni dygnitarze, którzy 
przedpołudniem uczestniczyli w uroczystości poświę­
cenia szkoły klasztornej w Boguminie na dworcu. Z 
wdzięcznem uznaniem musimy podnieść, iż uroczystość 
jak najlepsze zrobiła wrażenie, bo odbyła się prawie 
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wyłącznie w naszym nam wszystkim zrozumiałym ję­
zyku polskim, co się właściwie samo przez się rozu­
mieć powinno, bo odbywała się dla nas polskich mie­
szkańców, ale podnosimy to dlatego, bo przy uroczy­
stości położenia kamienia węgielnego inaczej było, co 
nawet wywołało wtedy niezadowolenie. —

— W Bernie powiesił się dyrektor morawsko- 
śląskiego Zakładu dla obłąkanych, Vosk a. —

— Podziękowanie. Nie mogąc wszystkim osobiście 
podziękować, składam serdeczne podziękowanie Świe­
tnemu Wydziałowi Czytelni ludowej i gronu Wielm. pro­
fesorów gimnazyum polskiego w Cieszynie za ich szcze­
gólną przychylność, jaką nam okazali. Za nadesłane 
wieńce, jakoteż za oddanie ostatniej przysługi przy 
odprowadzeniu zwłok ś. p. najdroższego mego męża, 
wyrażam wszystkim udział biorącym serdeczne „Bóg 
zapłać!0 Cieszyn, dnia 26. września 1901. ,

T. Gawińska z dziećmi.

Największy sklad sukna w Nowym Iczynie Goldmanna 

i Pollak otwiera tylko na 9 dni, a mianowicie od 5. do 13. 

października w Cieszynie, w ulicy Głębokiej, (na i o g u 

naprzeciwko Antoniego Lewińskiego) sprzedaż swoich towaiów. 

Nadzwyczajny wybór, ceny stanowczo 

bez konknrencyi.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki muteryi, części ubrania, stare i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bard .o pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego roku mogą znaleźć schronienie. 
Pamiętaj, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na cała wieczność każdym takim darein i._P°" 
eyłaj wkrótce twój dar do St. Josefshelm Briix, 
elozorczyni chłopców M- .Ber^ardina, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do #t. .Joselslioiwi Graupen, 
dozorczyni dziewcząt M.. (Theresia, karmelitanka S. J.

Za darmo
nie dęję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:
1 szafy
2 łóżek
2 obrazów
1 zwierciadła
2 lamp

1 umywalni
1 stola
<3 krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszadła na ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę od 9S air. w górę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie I sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 xłr. w górę.

Sklad mebli Mishala Kammholza,
CIESZYN , 

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24.
Cenniki darmo i opłatnk-. *3M

Ceny na taruu w Cieszynie dnia 21. września hektolitr peee- 
oiev (73 kilo) 18 K 20 żyta 70 kilo) » K 60 h ; Jjca- 

Ziemniaków hektolitr 8 K 80 h. - Masła kilogr. 1 K 92 ». 
Siana lak. (100 kilo) 4 K 40 h; siana komc». (100 ki.o) 
6 K 80 h. — Słomy 6 K 20 h. ____________________

W tarto woilneflo v Ole 
podejmuje się budowy domów drewnianych i 
letnich will od 1000 złr. i wyżej, oraz dostarcza 

całe wiązania dachowe podług danego wymiaru.

®®®®®®®®®®®®®®lt 3C“)€)®®®®®®®*g

® C. k. koncesyonowane 0

I Biuro podróży i spedycyjne»
g Zofii Biesiadeckiej, •-
0 —<->- Oświęcim, Dworzec •
® sprzedaje bilety kolejowe okrężne, 2
• L i 11. kłusy, oraz karty międzypokładoiv 0 
® wychodücôw do Ameryki.________ w
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Młocarnie, młynti flo czyszczenia zboża, tryery, pługi, siewniki. 
Najlepsza oryginalna amerykańska 

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
o«.erokość kosiskr 5 stóp. Takowi otrzymała przy 8-dniowem 
próbnym koszenih na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagrodę. Z tę kosiarką można 
kosić także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyg po najtańszych cenach. Na składzie u austry* 

ackiego zastępcy

Karola Drössiera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajduję się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Na padacZtę (wrzut). ESÄL’Ä 
stany, niech zażąda broszury o tein za darmo przez 

SoLwanen-Apotheke, Frankfurt nnd Menem.

Szwajcarski przemysł ^egarkcwy.
Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym 1 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, poda jemy 
do wiadomości, że objęliśmy na siebie 
wyłączną sprzedaż nowówynalezionych 

oryginalnych genewskich 
14 karat, elektro goldplacque 
remontoirów,systcmu„GlaH- 
hiltto“. Zegarki te majnantl- 
magnetyczny werk precy­
zyjny, idą zupełnie regu­
larnie, Isą wypróbowane, a 
każdy zegarek daje sie pod 
S-let. pisem. gwaraneya. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się z trzech kopert (z ko­
pertą jedna odskakującą), i 
są bardzo modne, piękno 1 
zrobiono z nowo wynale­
zionego, absolutnie nie pod- 
legającego zmianom, amery­

kańskiego goldin-metalu, a oprócz tego obciągnięto warstwą 
14-kar. złota, wskutek czego mają wygląd jak gdyby były szczero­
złoto, tak, iż nawet ludzie fachowi nie mogą je odróżnić od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje 200 mk. Jest to jedyny 
zegarek, któiy nie traci wyglądu złotego. 10.000 obslalunków i 
około 8000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 miesięcy. 
Cona damskiego lub męskiego zegarka tylko 16 koron z opłatą 
f)orta i cła. Do każdego zegarka dodajo się za darmo skórzany 
uterał. B. eleganckie modne łańcuszki ze złota plaque dla pan 

i panów (także łańcuszki na szyję) po B, 618 koron. Nie podobający 
sie zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nic ma ryzyka. 
Wysyła się za pobraniem pocztowcm lub poprzedniem uiszczeniem 
należytości. Zamówienia adresować należy do domu ekspedyto- 

wego zegarków
„Chronos” E-zyleJa (Czwajoarya).

Listy do Szwaj cary i koaztąjg 26 h., krty koresp. 10 h.

Hurtowny handel wina

Ip® Kleina » Cieszynie.
Ceny win w drobnej wyprzedaży.

Wina białe. ' k h
1 litr Wina stołowego................................................................... — 70

„ „ „Markersdorfer“.......................................................... I —
» » „Somlauer Auslese“...............................................1 20
„ „ „Rüster Ausbruch“.................................................... 1 20

1 butelka Wina „Gumpoldskirchner“........................................ 1 20
„ „ „Klosterneuburger“.......................................... 1 40
„ „ „Grinzinger“.....................................................1 «0
„ „ „Szamorodnyer“............................................... 1 20
„ „ s klucza „Szamarodny“.................................... 1 60
„ „ „ „ lepsze ... 2 —
„ „ pr^ednie3o „Mae:pas“.................................... 2 50

Wina czerwone.
1 litr Wina stołowego...................................................................— 70

„ „ „Adlertberger“..........................................................1 —.
„ „ „Villányer“ gabinetowego......................................... 1 20
„ „ „Burgundzkiego“ (wino czerwone lecznicze) 2 —
„ „ „Erlauer Blume“......................................................... 2 40

Wina z nad Henu i Mozeli.
1 butelka Wina „Hochheimer“................................................. 4 —

„ „ „RUdershcimer“............................................. 5 —
„ „ „Zeltingorekie król. Mozeli“ .... S —

Szampany.
*/i flaszka Szampana „G. H. Mumm“ . . ...........................11 —

„ „ „Gentrj Club“........................................4 50
V, flaszki „ „ ................................. 2 50

JPWiednie- wina desertowe.
1 butelka Wina „Hegyaiyaer“.......................................1 20

„ „ „Marsala“............................................2 —
„ „ „L.tcrimae Christi“...........................8 —
„ „ „Malaga“................................................. 8 —
„ „ „M-Ja ;a-Sect“...................................... 4 —
„ „ „Madeyra“, najprzedniejszego ... 5 —
„ „ „Tokajskiego“, leczniczego. .... 6 —

Za flaszkę nalÆy uiścić 20 h. jako wkładkę.
Cenni): ).<n sprzedawanych hurtownio na żądania franko.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
plac Demla, wielkie (ioäsienie, w Cieszynie, Plac Demie, wielkie podsienie

poleca:

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,

Kurowinę, soszynę, trawersy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
SMStrzelby^ rewolwery i atnunicyę.

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami —

po cenach najtańszych i rzetelnych.
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Odpis.
Do JMCI. Wwlmożnogo Pana dra Antoniego Dyboskiugo, c. k. Notaryusza 

w Cieszynie.
Wydział Sokoła Cieszyńskiego nie upoważnił b. Prezesa P. Profesora Kukucza do ogłaszania 

listu otwartego w numerze 39. „Gwiazdki Cieszyńskiiu z dnia 7. września b. r. i oświadcza, że 
z powyższym-listem się nie solidaryzuje. .... , . , - w.r

Podając to Wielmożnemu Panu drowi Rejentowi do wiadomości, jako oświadczenie z Wy­
działu Sokoła Cieszyńskiego, kreślimy się z winnym szacunkiem .

Za Wydział:
L e Jan Lubaczewski, wiceprezes włr.

J, Godlewski, sekretarz włr.
W Cieszynie, dnia 21. września 1901.

Wydawca: Franciszek Tomiczek, wŁ realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: 1. Polak.

®ags- Winogrona stołowe
najlepsze i najpiękniejsze Chassela-Muszkatell w ładnych pacz­
kach 6 kilowych opłaconych za pobran’em 4 A”, Muszkat«!! 6 A, 
najlepszego Szegzar czerwonego v na trzy butelki zawierające 
O-7O litra opłacone 8 £60 A, nadające się jal a prezente przy 
urocz; stnściach. Kilkaset hektolitrów ąąjlepsfcych gatunków wina 
sa do nabycia po lurdzo tanich cenach u M.A.UCINA WILLINGEKA, wielki skład win, Zoinlm, Węgry.

Ml

Fiba frysztaeka “W?
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. Blumen- 
thala obok szkoły) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

W Białej na starym rynku. _
Drukiem KuUera i Sp. w Ciessy®*®

Illlcny pai używają

„FEEOŁINT“.
Prósz. zapytać swego lokalna, osy 
„Feeoílna“ nie jest najlepszym kosmety­

kiem na skórę, włosy 1 sębyl
Najbardziej nieczysta twarz

1 najbrzydsze ręce zyskają natyohmlnst 
arystokratyczną delikatność 1 kształt 
przez używanie „Feeollny“.

„Feeellna“ jest angielskiem myd­
łem wyrabianem n 42 najlepszych 1 
nejíwieżjzyoh siół.

Ręczymy, że następni: narszczkl 
i fałdy twarzy, pryszczkl plamy, Bzer- 
wonoić nosa 1 t. p. po używaniu 
„Feeollny ‘ bez śladu znikają.

„Loeollna“ jest najlepszym środ­
kiem do czyszczenia włosów na 
głowie, yiel ąnowanla i upiększania 
włosów, ujiiwa wypadanie t losów, 
wyły« ii me i ohoroby głowy.

• „Fenohna“ jest także najnatural­
niejszym i najlepszym i rodkieui do 
czyszczenia zębów.

Kto używa re-ulrrnie „Feeollny" 
zamiast mydła, uatajo młodym i 
pięknym.

Ob. więzujemy do zwrotn ple- 
nlcdzy, jeżeli „Fenoli.." znpełnienie 
Zi.dowolni. Szt. 1 k., 8 szt. S k CO., 
o »zł. 4 a., 12 .'zt. 7 k. Porto za 1 szi. 
z- li., od. 8 szt. wzwyż 00 li., za 
zaliczka 00 h. więcej.

Głów a . skład M. FEHL, Wleń, 
VH Mariahilferstrasso Sb, I. Stock 

UCZNIA
do nauki malarstwa poszukuje Antoni Jasiilski 

w Cieszynie, ul. Niemiecka 8.

c r. as
« B

rocznie, za całe półmiesiace, tj. przy wkładkach od nu itępnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia v miesiącu. Kapitalizacja półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzieA, z wy jątkiem świąt i redzie 
od ■’odz. 8—12 przed południem i od godz. 2—4 po połndnin.

Zarząi.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla ftbryk i wszelkie1 
rzemieślników, artykułów do gospoda.htwa i kurii u 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych natentowych i kucheń śroo. 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymaluych, derek na konie, cementu, P 
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży g 
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, r , 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwe 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapaeó
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna y 
przedai jest tylko na czas krótki ograniczoną, F 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zo

w handlu z żelazem



<Jena 
» prie« ylk« ponts*« 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
Kwartalnie 2 „ SO „ 
bu pnesjtkl pocztowej 
całorocznie . 8. K 
półrocznie . . 4 n 
kwartalnie . . 2 „

I. HI V. liki tlMŁ
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nonce, przemysłowi i zaoawie.

Wychodzi co soboli
w Ciez«ynie.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
wien a drobnego, aa 
każdorazowe umie­

szczenie.

Nr. 40.Rocznik 54.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

W Cieszynie, 5. października 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Z nowym kwartałem zapraszamy do przed­
płaty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ wedłag 
warunków umieszczonych na nagłówku. Za­
razem prosimy dłużników, aby zaległości 
swoje jak najprędzej uiścić zechcieli. —

Wydawnictwo.

Wykłady polskie dla dziewcząt.
Dnia 2. października b. r. (w środę) o godzinie 

pierwszej popołudniu rozpoczęły się w jednej z sal 
ludowej szkoły polskiej przy ul. Elżbiety wykłady 
polskie dziewcząt, urządzone przez tow. Czytelni lu­
dowej. Wykłady te odbywają się już trzeci rok. W 
pierwszym roku kierował nimi prof. Janik, w następ­
nym prof. Kuk ucz, obecnie zaś kierować niemi 
będrie prof. Popiołek Nad kierunkiem wykładów 
czuwa nadto komitet, w którego skład wchodzą pp, 
dyrektor Filasiewicz, prof. ks. Londzin i ką, 
Fr. Michejda.

Uczestniczkami wykładów są dziewczęta, które 
ukończyły 14. rok życia, oraz przeszły już szkołę lu­
dową lub wydziałową.

Ważności i znaczenia tych wykładów nie potrze­
bujemy chyba dowodzić. Zdaje nam się, że zrozumie­
nie potrzeby uczenia się w języku ojczystym jest w 
Księstwie Cieszyńskiem coraz to głębsze, a dowody 
tego mamy w rozwoju szkół polskich coraz to pię­
kniejszym. Systematyczne wykłady polskie dla dziew- 
częt polskich mają na razie zastąpić szkołę polską dla 
dziewcząt polskich, szkołę,! która niewątpliwie z kur- 
bów dzisiejszych powstanie,!wiadomo nam jest bowiem, 

czynią się pilne starania, aby dzisiejsze systema­
tyczne wykłady mogły być zamienione aa szkołę, utrzy­
mywaną przez Macierz szkolną dla Księstwa Cieszyń­
skiego. Niezawodnie jako szkoła utrzymywana przez 
Macierz szkolną kursa dzisiejsze, opierając się o do­
świadczenie, jakiego Macierz nabyła już w kierownictwie 
szkół, będą mogły rozszerzyć swoją działalność. Jednakże 
Już takie, jakie są, wykłady systematyczne zaradzają 
*ażnemu brakowi w wychowaniu naszych dziewcząt — 
sją im możność zdobycia sobie całego szeregu wia- 
°mości z rozmaitych gałęzi wiedzy w języku ojczystym, 

dają im przedewszystkiem możność dobrego zaznajo­
mienia się z literaturą i historyą ojczystą.

Powinni z tego korzystać rodzice i posyłać córki 
swoje na owe wykłady tembardziej, że odbywają się 
one w takim czasie (w środy i soboty od g. 1. do 6.), 
iż dziewczęta mogą łatwo przyjeżdżać z okolicy do 
Cieszyna, aby módz słuchać wykładów.

Dotychczas każda uczestniczka płaciła 6 koron 
za miesiąc wykładów. Obecnie opłata ta została znie­
siona./Wykłady systematyczne dla dziew- 
cząt'są teraz bezpłatne, a stało się to dlatego, 
aby i najuboższe dziewczęta mogły z nich 
zupełnie swobodnie korzystać.

Wykłady rozpoczęły się d. 2. b. m., ale rodzice, 
zwł&rzc^a ci. którzy może dla braku funduszów nie 
posłali na nie swych córek, mogą je jeszcze teraz 
zapisać. Wprawdzie i dotychczas każda uczestniczka 
kursów, która tylko chciała, mogła być uwolniona od 
opłaty, ale niejedna może nie miała śmiałości do 
żądania takiej ulgi. Dziś ta ulga jest już powszechna.

Jeszcze jedna rzecz powinna zachęcić dziewczęta 
polskie do brania udziału w kursach pchkich. Oto 
zaprowadzono w nich naukę robót ręcznych 
kobiecych. Nauki tej będzie udzielała osoba (nau­
czycielka szkoły polskiej), która ukończyła chlubnie 
wyższą szkolę robót ręcznych kobiecych i która nie­
zawodnie nawet w króťiim przeciąga czasu potrafi 
zaznajomić dziewczęta nasze z tymi działami robót, 
które są im najbardziej potrzebne.

Zważywszy to wszystko możemy jeszcze tylko 
zachęcić wszystkich rodziców, aby posyłali swe córki 
na kursa polskie. —

Kasy chorych w Austryi w r. 1900.
Przytaczamy według urzędowego zestawienia liczby, 

dotyczące kas chorych w Austryi.
Wszystkich kas było 2949, z tych 2944 prze­

słały wykazy, a mianowicie: 472 kasy powiatowe, 
13B7 dla poszczególnych przedsiębiorstw, 5 budowla­
nych, 871 korporacyjnych i 139 kas stowarzyszeń.

Przeciętna ilość ubezpieczonych wynosiła 2,442.180, 
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między tymi 1,916.281 płci męskiej, a 626.899 płci 
żeńkiej. Z ogólnej bu my "wy pada: 1,007.669 na po­
wiatowe kasy chorych. 650 939 na kasy przedsiębiorstw, 
1 486 na budowlane, 36(1395 na korporacyjne i 421 692 
na kasy stowarzyszeń. /

Finanse kas przedstawiają się tak: dochody 
ogólne 46.115 243 Ay wydatki 44 135.910 K. Zwyżka 
979 333 K została użyta na fundusz rezerwowy. Fun­
dusz rezerwowy doszedł z końcem roku do sumy 
33.887.269 K.

Z dochodów użyto 38 699 482 K na wypłatę na- 
leżytości ubezpieczonym, a to: 23,257.420 K ns za­
siłki dla chorych; 6,751.161 K na pomoc lekarską; 
5,089.019 K na lekarstwa; 2 468.027 K na koszta 
szpitalne; 1,133.855 K na koszta pogrzebowe. Koszta 
zarządu wynosiły 3,384.381 K — t. j. 8 prc. wkładek 
członków.

Na 2 442.180 członków zachorowało w ciągu roku 
992.576 osób, ilość wypadków wynosiła 1,261.562, a 
ilość dni leczenia 21,054.363. Prócz tego 49.519 po­
rodów i 1.349.566 dni leczenia. Ogółem zatem było 
1 310 881 wypadków i 22,402.929 ani Wypadków 
śmierci było 23.350.

Na 100 członków było przeciętnie 40*6 prc. cho­
rych, a 51*7 prc. wypadków. Na 100 kobiet 9*39 po­
rodów. Na 1, do kasy należącego mężczyznę, było prze­
ciętnie” 8*58, dni leczenia, na kobietę 8*77, a z uwzglę­
dnieniem wypadków połogów 11*33. Na 100 członków 
umiera przeciętnie 0*96.

Przeciętna wysokość kosztów jednego dnia choroby 
wynosi 1*68 K, z czego wypada 1*04 K na pomoc 
chorych, 0*3 K na pomoc lekarską, 0*23 K na le­
karstwa, a 0'11 K na koszta szpitalne.

Jak widzimy z powyższego wykazu, koszta za­
rządu kas wynoszą w austryackich kasach chorych 
przeciętnie 8 prc. rocznie. —

Janek Stokłosa.
Powieźć z naszych cib.óv, z naszych okolic osnnta na zdane- 

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego ludu.
Skreślił Giral. (C. d.)

I poszedł do niego, przeprosił go pewnego dnia. 
To samo mu Antoni Szporek powiedział, lecz był 
bardzo rad, że z Janka dobry człowiek. Janek się 
tym sposobem przybliżył do Antoniego. On był młodszy, 
Antoni starszy, jeden drugiego szanował. Staraniem 
też Janka Antoni Szporek lepszą pracę otrzymał. Od­
tąd zawiązała się pewna przyjaźń pomiędzy nimi.

33. Robotnik Janek.
Dla Janka nastał nowy kres życia. Gdzie ojciec 

tyle lat pracował, tam on po różnych bezdrożach po­
wrócił i pracować postanowił.

Znalazł tam spokój duszy, znalazł swoje rodzinne 
miejsce i sposób do pracy jego zdolnościom odpo* 
wieduej. 
i » , ■

Znalazł swoją siostrę,'‘perłę dziewcząt; ona mu 
była siostrą, matką i przyjaciółką najwierniejszą. Co­
raz bardziej poznawał, o ile wyżej jego siostra Jadwiga 
od niego stała. Teraz usiłował jej wyrównać.

Jadwiga znalazłszy swego nawróconego braciszka, 
czuła się nader szczęśliwą.H Zawsze skromna, zawsze 
pilna, nie ciągnęło ją do światu, i wtedy, kiedy dziew­
częta dorastają. Nie miała ona myśli o zamążpóiścir.. 
Znajdywali się tacy, którzyby ją byli za żonę chcieli 
wziąść, aleć bali się, że jest uboga, a że jest niezdrowa. 
Jedyny, który miał oko szczere na Jadwigę, był An­
toni Szporek, już niemłody robotnik, który nie żenił 
się, bo o matkę swą się troszczył; teraz matka go 
przez śmierć opuściła. Onby rad był dostał Jadwigę 
za żonę, lecz ona była przy matce, a teraz znowu 
przy Janku. Widział, jak się brat z siostrą radzi 
mają, nie chciał tego życia swojemi zamiarami mącić. 
Postanowił zostać tak, jak długo Pan Bóg chce go 
mieć swobodnym.

Jadwiga nie byłt piękną, jak to świat powiada, 
ale była wyrosłej postaci o bladej twarzy, pięknych 
oczach, wcale przystojna dziewczyna. Było na niej 
poznać, jak gdyby nie była córką robotnika, ale coś 
wyższego. Miała w sobie coś tak ujmującego, coś tak 
powabnego, że każdy, który z nią mówił, czuł się do 
niej pociągnięty.

Janek stał się prawdziwym apostołem wśród ro­
botników. Przy pracy nikt go nie słyszał kląć, bluinić ; 
te rzeczy wyszły mu zupełnie z pamięci. Z Bogiem 
pracę począł, w Bogu ufał 'podczas pracy, z Bogiem 
pracę kończył; chociaż tego często robotnicy nie wi­
dzieli, tylko bogobojni odczuwali. Przez to usiłował 
robotników swoich przyciągać ku sobie i ich uszla­
chetniać. Robotników odciągał jako mógł od pijaństwa. 
Często się mu to podarzyło, często nie. Przestrzegał 
on robotników przed długami, często niepotrzebnymi. 
Niejednemu robotnikowi się dopiero teraz oczy otwo­
rzyły, kiedy Janek mu tak wszystko policzył i prze­
liczył. Wielu poczęło inaczej gospodarzyć i lepiej się 
miało.

Karczmarze usiłowali go przyciągnąć do siebie. 
Osobliwie stary Mosiek; ten się dużo natoczył i na' 
skakał około niego. Janek dal sobie święty pokój z 
karczmarzami. Mośkowi przypomniał adwokata, którego 
posłał na matkę jego. Mosiek się kręcił, wymawiał, 
„że żyd wiele potraci przy swoim kszefcie, że nie rad 

też traci, bo z tego żyje."
Od tego czasu, jak robotnicy się dowiedzieli, co 

Mosiek matce Janka uczynił, gwiazda Mośka bladła 
aż zbladła, aż Mosiek naszpikowany pieniędzmi krwawo 
zarobionymi przez robotników, opuścił hutę, sprzeda 
swoją karczmę i poszedł ku swojej córce tam dalej 

na zachód.
Pęszedł jeden żyd, kupił drugi żyd, apodziewając 
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aię, żu rak zbogatnie jako Mosiek, lecz miał niepowo­
dzenie. Tylko lichota i nałogowi pijacy odwiedzali 
jego salę; poś lepszego się u niego nio pokazało.

Od pewnego czasu też malał coraz bardziej i spó­
łek socyalistyczny pomiędzy robotnikami. Jeszcze tam 
było kilkadziesięcinie:Bonków. Jeszcze iu i ówdzie się 
zgromadzenia odbywały. Spółek istniał. Lecz robotnicy 
coraz bardziej się poznawali na mych apostołach 
nowomodnich.  (c. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Drzewka owocowe należy sadzić w jesieni dla 

następujących powodów:
1) U ogrodników jest większy zapas szczepów; 

jest więc w czem wybierać.
2) Rany na korzeniach zagoją się jeszcze jesio­

nią, a zarazem powstaną nowe korzonki, tak, że na 
Tiosnę szczepek bez podlewania odrazu zaczyna rosnąć.

3) Oczka już w lutym pęcznieją, więc przy wio­
sennej przesyłce mogą być uszkodzone.

4) Na szczepkach, sadzonych na wiosnę, oczka 
mogą się rozwijać przed utworzeniem się nowych ko­
rzonków, co zwykle powoduje uschnięcie szczepka. —

Zgniłe ziemniaki nie powinny być zostawiane 
na polu, a tern bardziej nie powinny być wyrzucane 
na kupy gnuj we, gdyż przez to zaraza ziemniacza się 
rozszerza. Radzą jo z pola wyzbierać, wrzucić do ja­
kiego dołu i zasypać niegaszonem wapnem. —

Wozy, pługi i wogóie części drewniane narzę­
dzi rolniczych powinny być pomalowane za pomocą 
karbolineum. Środek ten bardzo dobrze zabezpiecza 
drzewo od gnicia. —

Towarzystwo Kółek rolniczych we Lwowie 
urządziło próby z działaniem nawozów sztucznych na 
łąki w ten sposób, że rozesłało darmo kilkudziesię­
ciu swoim członkom po 100 kg kainitu i 50 kg żużli 
Tomasa, z'tym warunkiem, aby ta ilość nawozu sztu- 
cznego była rozsianą na łące, na przestrzeni szóste! 
esęści morga.

Uczynili to członkowie włościanie, a następnie 
P^ysłali dokładne sprawozdania, z których wynika, 
** po największej części skutek nawozu sztucznego 
był znakomity i dla oka^widoczny. Niektórzy zebrali 
trzJ razy więcej sianajmiżeli z sąsiedniej parceli nie- 
Uzwiezionej, inni dwa [razy więcej i t. d. zależnie od 
jakości i położenia łąki.* Najmniejszy skutek był na 
ąkach bardzo mokrych.

I to jest ważnem, że na łąkach w ten sposób na­
wiezionych, trawy słodkie, wyki i koniczyny same przez 
B,9 zaczęły rosnąć, przez co siano stało się lepszem.

Zachęceni tern włościanie zaczynają kupować na- 
w°zy sztuczne, aby w dalszym ciągu próby robić. —

Nowa cukrownia. Nowa fabryka w Żuczce pod 
W*wuiowcami na Bukowinie, założona przez pierwsze 

galicyjskie Towarzystwo akcyjne przemysłu cukrowni­
czego w Przeworsku, jest już ukończoną. W tym tygodniu 
będzie puszczona w ruch. Fabrykę tę budowano pół­
tora roku. Kosztowała ona S miliony koron i należy 
do największych tego rodzaju w całej Austryi. Przera­
biać będzie rocznie do 12.000 cetnurów metr, buraków. 
Znajdzie w niej zatrudnienie do 400 ludzi. Na czele 
fabryki stoją p. Ciastoń, jako dyrektor techniczny, 
i p. Jurek, jako dyrektor administracyjny.

Stan urodzajów w Królestwie Boiskiem, 
przedstawia się następująco: Żiwa odbyły się po 
większej części we właściwym czasie wśród deszczu. 
Urodzaj pszenicy ozimej me zadawalający, żyta prawie 
średni, jarych wogóie średni, jęczmienia i owsa nieco 
lepszy od średniego. Rezultaty próbnego omłolu nastę­
pujące : w gub kieleckiej żyto dało 40—60 p., psze­
nica ozima 36—72, jara 32 pudy, jęczmień i owies 
42—80 p. z dziesięciny. W radomskiej zebrano: żyta 
6B, pszenicy ozimej 45, jęczmienia 70, owsa 56 p. ; 
ziarno zupełnie zadowalające. W gubernii piotrkowskiej 
zbiór żyta średni, ziarno jednak chude, około 34 pud. 
z dziesięciny, pszenicy ozimej zebrano z dziesięciny 18 p,, 
jęczmienia do 70 p., owsa do 56 ; i jeden i drugi dały 
ziarno dobre. W gub. siedleckiej pszenica ozima dala 
3 ziarna, żyta 4'4 ziarna, jęczmień ziurn 6, owies ziarn 
6’/a Î ziarno wogóie dobre. —

Jura i Jánek.
Jánek. Serwus Jurku 1 Cóż tak dzisiá wiesioło 

kroczysz?
Jura. Jużech tak rtd, że taká piekná jesi ń i że 

sie ludziom latoś urody podarzyly.
Jánek. Chwałaż Panu Bogu, że tak. Chocińż po- 

nikierzy se strasznie styskają, że ni ma kapusty.
Jura. Dyć wiesz, że ani Pćnbóczek wszyckim nie 

wygodzi! Takie urody piekne, a jeszcze im mało!
Jánek. Ludzie nikierzy, to jak miechy bezedná. 

Jeny brać. Jak Łrza dać — to ich nima.
Jura. Tak nimá być. Każdy, co zebrśł wszycko 

pieknie, powinien też dać páre szustek na nasze polskie 
szkoły. Jak dá z dobrego serca, to sie mu isto na 
rok zaś szumnie urodzi a latoś bedzie miál jeszcze 
szwárny ntarżonek.

Jánek. Dobrzeby było, gdyby każdy podło rił się 
przyczynił, abychmy mieli czem jak najwięcej grosza 
na szkoły polskie!

Jura. Já mám nadzieję, że ludziska dalej pilnie 
skłńiać będą, bo potrzeba pieniędzy, a tu nie ma 
skąd wziąć. '

Jám k. Musimy oba pójść znowu na wander i obu­
dzić tych ludzi i przypomnieć im, co mają czynić.

Jura. Tak zrobimy, a będzie dobrze. -
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Korespondencye.
Z Dxiecmorowic.

W odpowiedzi na artykuł ,Novin TéMnskich* w 
nrze. 36. z d. 27. lipca 1901 zapytujemy się stanowczo, 
dlaczego „Noviny Tèsinskie11 nie pamiętają i n. s piszą 
o czeskim porządku, który przed 3 laty istniał; był 
to prawdziwie porządek opłakania godzien, który całej 
okolicy jeszcze po dziś dzień w pamięci leży, bo całe 
niemal 3 lata teraźniejszy burmistrz i Wydział kra­
jowy wyczyszczali czeski porządek, który przez czeskie 
urzędowanie się nagromadził i dopiero z końcem lipca 
b. r. ukończono i przekonano się, že gotówki kasowej 
jeszcze gmina 910 K 03 h pozbędzie, którą wszystkim 
mieszkańcom ponieść przypada. Ile tysięcy w maga­
zynie nagromadzili, nie chcemy mówić, bo to każdemu 
wiadome, ale jednak czeski porządek lepszy podle 
„Novin Tèÿlnskich“.

Dlaczegóż piszą „Noviny*, że tajnym pomocnikiem 
był żyd, gdyż to prawdą nie jest, gdyż burmistrz tu­
tejszy sam sobie pisał, i potwierdzą to wysoki Wydział 
krajowy, c. k. starostwo, sąd powiatowy, c. k. urząd 
podatkowy, c. k. żandarmerya i gminy z okolicy. Pi­
tna przez 2 i s/4 roka »dsyłane, były ręką burmistrza 

pisane. Wprawdzie raz albo dwa razy w roku miał 
burmistrz pomocnika przy statystycznych spisach, które 
tak trudne są, że uczony ma biedę takowe należycie 
załatwić.

Že burmistrz tutejszy nie jest zdatny do urzędo* 
wania gminnego podle „Novin Tišinskich", to było 
częściowo prawdą, bo po taLiem od< braniu porządków 
gminnych, jaki on odebrał, nie mogli na razie ani 
panowie z Wydziału krajowego, ani z c. k. starostwa, 
z referatu podatkowego, być mądrzy i n. ) mogli zro­
zumieć, żeby tak ślicznie gospodarować się mogło. 
Co się zaś tyczy teraźniejszych spraw gminnych, to 
burmistrz lukowe sam załatwić potrafi, ale zdrje się, 
że będąc rolnikiem bez parobka, n e był w stanie 
sprawy sam załatwiać dla braku czasu, więc sobie na 
pomocnika obrał Lancera.

Wreszcie chodzi „Nowiom" o to, ażeby sobie 
burmistrz sek< tarza sam płacił. Zapytujemy się, czy 
gdzieś było słychać, żeby sekretarz przez burmistrza 
z jego kieszeni był płacony, gdyż płaca jest od Wy­
działu dla sekretarza ustanowiona. Burmistrz, gdyby 
chciał, rychlejby sobie go opłacił, niżeh stary Wydz.ał 
gminny. Niechże stary Wydział 910 K 03 h kasie 
gminnej wynagrodzi i niech płacą ci, na których wina 
najbardziej cięży, czy to na rewizorach, czy na owym 
rolniku, który będąc I. radnym, wszystko załatwiał i 
o wszystkiem wiedział.

Znowu nadchodzą wybory i znowu czescy fabry­
kanci chcą naród »ślepić, aby ich wybierał, ale zdaje 
się, że jeszcze nikt nie zapomnij, jaką pamiątkę \i 

Dżiećtnorowicich po swojem urzędowaniu zosta wili. Dnia 
dzisiejszego i z żydami chcą się połączyć, ale zapóźnó.

Niektórzy obywatele i czytelnicy „Gwiazdki".

Z Krakowa.
Koło artystyczno-literackie krakowskie żegnało 

d. 28. września b. r. długoletniego swego sekretarza, 
prof. Józefa Winkowskiego, który powołany został 
na stanowisko dyrektora gimnazyum polskiego w Cie 
szynie. Na cześć prof. Winkowskiego odbyła się uczta 
pożegnalna, do której zasiadło przeszło 50 uczestni­
ków. Honorowe miejsce zajęli, obok prof. Winkow­
skiego, wiceprezesi Koła pp. dr. Zdziecjowski i Wo- 
dzinowski, kustosz Ottmann, a dalej całe grono człon­
ków zarządu Kołą.y Szereg toastów rozpoczął p. Win­
centy Wodzinowski'serdecznem przemówieniem, wktórem 
podniósł zasługi prof. Winkowskiego na stanowisku 
sekretarza Koła, żal po jego stracie i radość, że jeden 
z członków krakowskiego Koła artystyczno-literackiego 
powołany został na tak zaszczytne i odpowiedzialne 
stanowisko, któremu godnie będzie umiał odpowiedzieć. 
Drugi mówca podniósł doniosłość zadań i obowiązków 
dyrektora polskiegi gimuazyum w Cieszynie i wyraził 
radość, że doskonały pedagog i gorący patryota, będzie 
reprezentantem myśli narodowej na kresach. Pięknem! 
i serdecznem ciepłem nacechowanemi były dalsze prze­
mówienia pp. Ottmanna, Zawiejskiego, Miłkowskiego 
(wierszem), dra Petelenza i dra Stemschussa, który 
w pięknym toLŚire wniósł zdrowie Wydziału „Macieizy 
śląskiej cieszyńskiej*. Wzruszającem słowem odpo­
wiedział na te wszystkie owacye dyr. Winkowski, dzię­
kując za wyrazy uznania i zapewniając, że staraniem 
jego będzie godnie odpowiedzieć zaufaniu społecznemu-

Podczas bankietu, który przeciągnął »ę do pó­
źnej godziny, przygrywała orkiestra „Harmonii" pod 
kierunkiem kapelm. Czyżowskiego, oklaskiwana gorąco 
przez uczestników zebrania. Na pomyślność sympa­
tycznej orkiestry i jej rozwoiu wygłosił serdeczny 
toast dyr. Winkowski w ręce jej wiceprezesa dra 
Schaittera. — -----------

Z ziem polskich.
Wiceprezydentem galicyjskiej krajowej 

Rady szkolnej w miejsce p. Dobrzyńskiego mia­
nowany został p. Edwin P ł a ż e k, radca ministeryalny 
z Wiednia. P. Płażek był dawniej starostą w Złoczo­
wie w Galicyi, potem posłem dc Rady państwa, a 
w końcu radcą w ministeryum oświaty. P- Plaże. , 
w przeciwi ństwie do swego poprzednika, ma cieszy 
się (jak pisze gazeta, wychodząca we Lwowie P- n* 
„Wiek XX.*) przychylnością nauczycielstwa galicyj­
skiego. O p. Dobrzyńskim to jest tio zapisania, e 
ustępując z urzędu dostał tytuł ekscelluncyi i wra<a 
na stanowisko profesora uniwersytetu do Krakowa.

Z Poznania. Policy« zabroniła przemaw a . P 
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polsku na zebraniu robotników spedycyjnych w Pozna­
niu. Urzędnik policyjny zagroził rozwiązaniem zebra­
nia, gdyby się do tego nie zastosowano. —

Związek Polaków, pracujących w kopalniach 
w Westfalii, aby ochronić swe dzieci przed zniemcze­
niem, zakupił 20 tysięcy polskich elementarzy w celu 
rozdania ich bezpłatnie między dzieci polskie. Nadto 
związek urządza w każdą niedzielę trzy wiece w róż­
nych miejscowościach. Dzielni z nich wiarusy! —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Solidarność wszystkich 

stronnictw niemieckich na podstawie Badeniowskich 
rozporządzeń językowych, rozleciała się już w kawałki. 
Pokazuje się to z okazyi teraźniejszej walki wyborczej 
w Czechach. Stronnictwo wszechniemieckie Schoenerera 
i Wolffa występuje namiętnie przeciw niemieckiej partyi 
ludowej i wogóle przeciw wszystkim innym stron­
nictwom niemieckim, partya ludowa wystąpiła ze swoim 
własnym programem, a niemiecko-postępowa czyli 
liberalna partya także działa na własną rękę. Zdaje 
się, że to rozdwojenie w obozie niemieckim utrzyma 
się także w Radzie państwa, z czego wcale nie mamy 
powodu się martwić, gdyż z czterema powaśnionemi 
stronnictwami niemieckiemi łatwiej dadzą sobie rady 
narody nieniemiecke, niż z jednem solidárném, a 
liczebnie najsilniejszem. Naturalnem następstwem roz­
łamu wśród Niemców będzie to, że Koło polskie znów 
obejmie kierującą rolę w Radzie państwa, jako liczebnie 
najsilniejsze stronnictwo. —

— W Sejmie górno - austryackim wniósł poseł 
Bemie projekt zmiany ordynacyi wyborczej se.mowej, 
a mianowicie: wprowadzenie bezpośrednich wyborów 
w kuryi gmin wiejskich, stworzenie kuryi powsze­
chnego głosowania i nadanie jeszcze po jednym man­
dacie czterem większym miastom górno-austryackim.

— Na posiedzeniu Sejmu górno - austryackiego 
oświadczył marszałek, że sesya sejmowa musi się 
skończyć najpóźniej 12. b. m. —

— Następcą zmarłego b. ministra skarbu Kaizla 
w posłowaniu na Sejm czeski ma być adwokat Vej- 
łara, który przyjął kandydaturę. —

— Zjazd mężów zaufania stronnictwa młodocze- 
skiego zatwierdził kompromis, zawarty z Staroczechami 
1 radykalną prawno-państwową partyą, oraz tekst ode- 
swy wyborczej. Zjazd uchwalił wystosować odezwę do 
czeskich rolników z wezwaniem, aby łączyli się tylko 
z młodoczeskiem stronnictwem i trzymali się zdała od 
dążeń agraryuszów. —

— Zebranie mężów zaufania stronnictwa staro- 
czeskiego zatwierdziło również zawarcie kompromisu 
z Młodoczecbami, oraz tekst odezwy wyborczej. W toku 
dyskusyi podniosło kilku mówców, iż zawarcie kompro­
misu ma wielką z tego powodu doniosłość, że dzięki 

jemu, Staroczesi wstępują napowrót na arenę polity­
cznej działalności. —

— Na sobotniej radzie ministeryalnej nie powzięto 
jeszcze uchwały co do zwołania parlamentu, obiega 
jednak wieść, że zwołanym zostanie już na 17. pa­
ździernika. Na radzie tej zajmowano się budżetem na 
r. 1902. i sprawą organizacyi urzędu dla budowli wo­
dnych, którego to biura nazwa ma nosić tytuł : „C. k. 
dyrekcya dla budowli wodnych* (K. k. Wasserstrassen- 
Bau-Direction). —

— Rada państwa zwołaną została na 17. b. m.
— Na porządku dziennym pierwszego posiedzenia 

parlamentu w Wiedniu znajduje się pierwsze czytanie 
budżetu za rok 1901, który już od roku oczekuje 
załatwienia. Przypuszczają, że wszystkie niezałatwione 
dotychczas budżety będą traktowane wspólnie. Rząd 
przygotowuje projekt o podatku od biletów kolejowych 
i w tym celu ma być zwołaną konferencya dyrektorów 
kolei państwowych i prywatnych. 11 milionów koron, 
które wpłyną z tego nowego podatku, ma być użytych 
na zniesienie myt. —

— Dzienniki wiedeńskie notują pogłoskę, według 
której prezes gabinetu, dr. Körber, ma zamiar podać 
się do dymisyi, czyli ustąpić. —

— Donoszą, że poseł Beurle, członek partyi 
niemiecko-ludowej, oświadczył gotowość przyjęcia go­
dności wiceprezydenta Rady państwa, którą złożył 
Prade skutkiem napaści Scbônererowcôw. —

— Gazety węgierskie donoszą, że prezydent wę­
gierskich ministrów Szell oświadczył wobec pewnej 
wybitnej osobistości z całą stanowczością, że Węgry 
nie zawrą traktatów handlowych z Niemcami, jeżeli 
nowy niemiecki projekt taryfy cłowej nie zostanie 
ofnięty. —

— Wybory do Sejmu na Węgrzech odbywały się 
d. 2. b. m. W okręgu Sant Gothard został wybrany 
jednomyślnie prezydent ministrów Koloman Szell. 
Wybrano także 2 ministrów: Lucasa (ministra skarbu) 
i Hegediisa (ministra handlu). W Szilagyi-Somlo został 
wybrany jednogłośnie przywódca stronnictwa nieza­
wisłych Gabryel Ugron. —

— Dotychczas znane są rezultaty z 210 okręgów 
wyborczych. Wybrano: 151 liberałów, 35 członków 
stronnictwa Kossutha (między nimi samego Kossutha), 
3 zwolenników Ugrona, 8 z partyi katolicko-ludowej 
i 8 dzikich, Do ściślejszych wyborów przyjdzie w 7 
okręgach — Podczas aktu wyborczego w dzielnicy 
Teresienhof, w Budapeszcie, przewodniczący komisyi 
wyborczej, Matry, nagle zachorował. W kilka minut 
spadł nieżywy ze stołka. —

— Dzienniki węgierskie otrębują zwycięstwo stron­
nictwa rządowego przy wyborach sejmowych i pod­
noszą npadek opozycyi, która nie uzyskała nawet 
trzeciej części ogólnej liczby głosów.
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— Z okręgu berneńskiego na Morawie wysiano 
znaczne oddziały wojska do północnych 
Węgier z powodu wyborów do Sejmu. Tak to mają 
się odbywać na Węgrzech wolne wybory. —

Prusy i Niemcy. Hr. Waldersee zachorował na 
skrzep krwi w okolicy kości goleniowej. Choroba jest 
poważna, gdyż obawiają się zaburzeń w ooiegu krui. 
Chorobę trzymano dotychczas w tajemnicy. —

— Niektóre dzienniki donoszą, że w łonie rządu 
nastąpiła zmiana zapatrywań co do ceł zbożowych 
i że rząd nie będzie obstawał przy przeprowadzeniu 
projektu taryfy cłowej (świeżo ogłoszonego) co się 
tyczy zboża. —

— W Monachium w Baw^yi odbyło się wielkie 
zebranie protestujące przeciw podwyższeniu ceł zbo­
żowych. Na zebranie stawiło się przeszło iiOOO 
otób. Uchwalono rezolueyę wzywającą rząd, żeby nie ob- 
ciążrl narodu nowemi ciężarami w postaci cel. Również 
wezwano posłów, aby się nie zgadzali na podwyższenie 
ceł. I w Nadienii odbyły się także wielkie zgromi., 
dzenia, protestujące przeciw podwyższeniu ceł. W Ber­
linie także zapowiedzianam jest wielkie zgromadzenie 
przeciw cłom. —

— Swego czasu pisały gazety, że niemieccy żoł­
nierze po zdobyciu Pekinu, stolicy Chin, ukradli z pa­
łaców cesarskich różne drogocenni: przyrządy astro 
nomiczne, służące w celach naukowych do badania 
gwiazd. Obecnie gazety niemieckie głoszą, że te in­
strumenty nie zostały skradzione, lecz że rząd chińskj 
cbciał z nieb zrobić podarunek cesarzowi niemieckiemu 
ale cesarz go nie przyjął, lecz, kazał za niego zapła­
cić. Tak chcą Niemcy wytłumaczyć złodziejstwo żoł­
nierzy niemieckich. —•

— Stan zdrowia cesarzowej niemieckiej ma być 
niepomyślny. —

Rosya. Rząd rosyjski nosi się z myślą połącze­
nia morza Czerwo tego z morzem Kaspijskiem za po­
mocą kanału spłuwuego. Roboty przedwstępne zostały 
już w tym kierunku pod,ęte. W razie wybudowania 
tego nowego kanału powstanie cgromny przewrót w ko- 
munikacyi handlowej między Europą, Azyą centralną 
i Persyą. --

— Grupa belgijskich kapitalistów zaproponowała 
rządowi, że własnym kosztem wybuduje kanał, łączący 
dorzecze morza Czarnego z Bałtyckiem. Koszta tego 
kanału o głębokości 17 stóp obliczone są na 140 
milionów rubli. Przedsiębiorcy żądeją wyłącznego prawa 
komunikacyi na kanale przez pewną liczbę lar. Rząd 
me powziął jeszcze postanowienia. —

Francya. Sprawca z^m ich u na szacha pemkiego 
w Paryżu, Salscn, umarł na jednej z wysp około Ka­
je my, w cim miesęcy po deportkcyi. Jak wiadomo, 
Saison wykonał zamach na szacha na placu wystawy 
światowej w Paryżu. —

Serbia. Król i kąólówa, jak słychać, z końcem 
listopada udadzą się z wizytą na dwór rosyjski, nie­
wiadomo jednak jeszcze, czy do Petersburga, czy do 
Spały, gdzie car bawi. —

— Rosyjski pułkownik Leontjeu zbadał stan 
wojska serbskiego i pisze o tern tak do Petersburga: 
„Na wypadek wojny może Serbia wystawić armię w sile 
250.000 ludzi. Uzbrojenie tego wojska nie .est jedno­
lite, lecz dobre. Armia posiada 120 tysięcy nowych 
karabinów repetyerooych małego kalibru, 75 tysięcy 
karabinów systemu Berdana i 100 tysięcy karabinów 
Miusera, jest debrze wyćwiczona i ma też dostatek 
amunicji. Ktval» ryi i artylaryi również nie nie można 
zarzucić. Wszystko to jest zasługą zmarłego króla 
Milana, który umiał ustrzedz wojsko od zarazy poli­
tyki stronnicza]. Rosya mrjąc w swych magazynach 
trzy uulionj karabinów najni wsze^o syotemu, powin- 
naby duć Serbem 75 tyi ęcy karet'nów Berdana i 
77 mikonów nabojów, a siła armxi ’rrôla Aleksandra 
znacznie na Łem zyska gdyż uzbrojenie jej będzie po­
tem jednoliie." —

Czarnogóra. Do Cetynu przybyli dwaj inżynie­
rowie rosyjscy, mający się zająć oowarowe km poitu 
czarnogórskiego Antirari. Obdarowanie tego portu ma 
niewątpliwie charakter wrogi Austryi. —

Turcya. Z Konstantynopol donoszą że odkryto 
tam rozgałęzione, tajne sprzysiężenie Armeńczyków. 
Spisek miał na celu wysadzenie dynamitem w powietrze 
pałacu sułtana. Jako dzień dokonania zaninchu wy­
znaczono podobno uroczystość wstąp: enia na tr<>n suł­
tana. Wielu Armeńczyków aresztowano. —

— Wielkie v zburzenie wywołało w Konstanty­
nopolu aresztowanie pewrej z Syryi przybyłej kobiety, 
przy której podczas rewizji cłowej znaleziono 7 kilo­
gramów dynamitu. Dyaainit ten był umieszczony w po­
de łku, jakie bywa używane do opakowania cukierków. 
Aresztowana tłumaczyła się, że pudełko to otrzymała 
w chwili odjazdu z Syryi od jakiegoś nieznajowegw 
mężczyzny z poleceniem, aby je wręczyła ttmu, który 
o nie się zapita, gdy wysiądzie na ląd w Konstanty­
nopolu. —

— W Azyi mniejszej, w Mur,z, napadli Kuróowie 
i Turcy na Ormian, tain zamieszkałych i wyrżnęli ich 
do szczętu. Napastnicy formalnie pławili się we krwi 
chrześcijańsk ej. —

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Morderca Mac-Kiuteya, Uzolgosz, skazany został, 
jak pisaliśmy przed tygodniem, na karę śmierci, która 
ma być wykonana zapomocą elekiryczuości. Stracenie 
Czolgosza nastąpi w tygodniu, który się rozpoczyna 
dnia 28. b. m. Czolgosza umieszczono w więzieniu 
państwowem w celi przeznaczonej dla morderców, obb 
czterech in ych cel, w których znajdują się inni ska­
zańcy. Czolgosza opuściła już wszelka oowaga, a szeze- 
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tym więc celu za sta­
cz ouy sprowadzi uę

P. Cholewa służył przez rok ostatni (do 1. paździer­
nika b. r.) jaho jednoroczny ochotnik w wojsku i złożył 
przed kilku tygodniami egzamin oficerski —

— Wyki idy polskie dla dziewcząt, utrzymywane 
przez Czyteluię ludową, odbywają się w środy i So­
poty od godz. 1.— 6. popołudniu w sali ludowej szkoły 
bolshi ej przy ul. Elżbiety Wykłady sąbezpłatne. 
Zapisywać się jeszcze można każdej środy i soboty. 
W roku bieżącym prócz przedmiotów, udzielanych w 
latach poprzednich, udzielana będzie także nauka 
.robót ręczuych kobiecych. —

— Z Czytelni ludowej w Cieszynie. Wieczornica 
członków Czytelni (z paniami) odbędzie się w sobotę, 
d. 5. b. m. o godz. 8. wieczorem w lokalu Czytelni.

— W niedzielę, d. 13. b. m. Czytelnia ludowa 
ma zamiar urządzić w sali Domu Polskiego wieczo­
rek humorystyczny z nader urozmaiconym 
programem. Bliższe szczegóły podadzą afisze. —

— Licytacya gazet w Czytelni (do od prenumero­
wania) odbędzie się d. B. b. m (w sobotę) o godz. 9. 
wieczorem w pokoju Wydziału Czytelni. —

— Z towarzystwa gimnastycznego Sokół w Cie­
szynie. Na pierwszym posiedzeniu Wydziału członkowie 
tek podzieHli między siebie czynności, że druh F ar­
nik objął kasę Sokoła, druh Go'Iłoweki zatrzymał 
godność sekretarza, a druh Juraszek przyjął obo­
wiązki gospodarza. Oprócz tego wprowadza się ważna 
nowość w Sokole cieszyńjkiem : mianowicie dwa razy 
w tygodn u w osobnych godzinach ćwjcz/c będzie 
kółko starszych Sokołów. 
raniem druha naczelnika 
wiele nowych przyborów.

— Bezpłatna wypożyczalnia Związku śląskich 
katolików została już na nowo otwarta od dwu ty­
godni, a bibliotekarz urzęduje każdej niedzieli od 2—3. 
godziny popołudniu na Starym Targu w domu Tow. 
błog. Jana Sarkandra i wszystkim Szanownym Czytel­
nikom i Czytelniczkom służy uprzejmie ks<ążk.imi do 
wypożyczenia. —

— Egzamina nauczycielskie dla szkół ludowych 
i wydziałowych z polskim i niemieckim językiem wy­
kładowym rozpoczną się w Cieszynie dnia 4. listopada 
b. r. Podania wnosić nal-ży do 25. października b. r.

— Premią dla nauczycieli ks Prutka, otrzymał 
na r 1901. Alojzy Bura, nauczyciel starszy w Mu- 
glinowie. Na r. 1902. otrzyma premię nauczyciel katolik 
żyjący w harmonii z władzami kościelnemi i świeckiemi. 
Podania wnosić należy do 15. grudnia 1901. do c. k. 
Starostwa w Cieszynie —

— Niemiecki batalion powracający z Chin za­
trzymał się też w Boguminie, goszcz my na koszta 
gminy. Dla pruskiego wojska pieniądze się znalazły, 
ale na szkołę i kościół ich nie było. —

— Por. uc nie dziecka. W przedsionku klasztoru 
Elżbietanek porzuciła jskaś niemiłosierna matka dnia 
30. z. m. mniej więcej 6-miesięczne dziecko, płci mę­
skiej. Dziecko oddała policya do wychowania pewnej 
kobiecie. Matki dotąd me wyśledzono. —

— Gmina Mosty koło Cieszyna zapytała się 
gminy cieszyńskiej, czy przyjmie dzieci szkolne z Mo­
stów do szkół cieszyńskich. Cieszyński wydział gminny 
odpowiedział, że przyjmie, jeżeli gmina płace będzie 
czesne. Po rozpoczęciu roku szkolnego gmina mostecká 
odpowiedziała, że płacić nie będzie i pozostaw a gminie 
cieszyńskiej wolność wydalenia dzieci ze szkół cii szyń- 

gólnie podziałała na niego groźna postawa ludności, 
kiedy go prowadzono do więzienia. Po wyroku Czolgosz, 
przyszedłszy do więzienia, rzucił się na ziemię i wił się 
formalnie w konwulsjach. W pierwszej chwili sądzono, 

się otruł, wreszcie stwierdzono, że było to z obawy 
przed śmiercią. —

—- Stróż, znajdujący się około niszy, kryjącej 
zwłoki Mac-Kinleya, strzelał nocy 30. września do 
człowieka, który zachowywał się przy grobie w sposób 
podejrzany. Wystrzał udaremnił inny człowiek, który 
pojawił się z przeciwnej strony, uderzył stróża nożem 
i rozerznął mu palto. Obaj ci ludzie zbiegli. —

— Z Nowego Jorku donoszą, że napad na stra­
żnika przy grobie Mac-Kinleya byl wynikiem spisku 
anarchistów, mającego na celu zburzenie grobowca. —

Wojna w południowej Afryce. Gazety do­
noszą, że z działań wojennych nieprzyjaciół i z całego 
zmienionego w ostatnich czasach położenia wnoszą, że 
kolonie Przylądka będą widown*» ostatnich wypadków 
wojny południowo afrykańskiej. —

Chiny. Gazety donoszą z Siuganfu, że cesarzowa 
wdowa ma zamiar wydziedziczyć następcę tronu Pu­
chy na, rzekomo z powodu marnotrawstwa. —

Rozmaitości.
— Deutsche Wirtschaft. Dom bankowy pod firmą 

Łuck w Aschaffenburg ogłosił niewypłacalność. Bankier 
8. Łuck odebrał sobie życie w nurtach rzeki Menu, 
skąd d. 27. z. m. wydobyto jego trupa. —

— Rotmistrz von Krumpkoff z Lipska, za­
strzelił się w wagonie kolejowym z obawy kary za 
popełnioną pułkową defrsudacyę. —

— „Breslauer Ztg.u donosi z Katowic, że firma 
handlu drzewem S. Steiner zawiesiła wypłaty. Długi 
wynoszą 1400.000 koron. Wiele firm katowickich 
hyło z Steiuerem w stosunkach. —

— Na ulicy w Berlinie toczy się rozmowa między 
ojcem i małym jego synkiem. Synek pyta się: „Proszę 
taty, kto są ci panowie z takiemi smutnemi minami?*1 
wSą to milionerzy*1, tłumaczy ojciec dziecku, „którzy 
złożyli pieniądze w bankach tutejszych." —

— Przeciw grze w karty w pociągach. Rosyjskie 
■“inisteryum komunikacji poleciło, ażeby nadkonduk- 
toiowie, w razie zawiadomienia ich przez którego- 
“olwiek z podróżnych, że w pociągu odbywa się gra 
* karty, wzywali grających do niezwłocznego zaprze­
stania gry. Gdyby wezwanie to nie skutkowało, spisać 
joają na najbliższej stacyi, w obecności żandarma 
kolejdwego protokół, celem pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności.----------------

Z Cieszyna i okolicy.
p — Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Tobiasz 
^■^'■waldzki, proboszcz w Górnej Lesznej, otrzymał 
Prezentę ua probostwo w Zabrzegu i został ua nie 
■kwestowany d. 1. b. m. Ks, Karol Żurek, wikary 
^t»rszy w Cieszynie, mianowany został ekshortatorem 
a^.c h. gimnazyum w Cieszynie i kurátem w cieszyń-

— Mianowania. Koneepista przy starostwie w Cie- 
Jr>e, p, Zyemuut Żórawski, mianowany został 

u<Jmisarzem. —
u P. Feliks Cholewa, b. urzędnik Towarzystwa 
Uric^dności J za,iczck w Cieszynie, mianowany zofetał 

zSdnikiem Banku austro-węgierskiego w Wiedniu.
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skich. Wydział gminny jednak uchwalił dzieci nie wy­
dalać, aby przypadkiem nie poszły do polskiej szkoły 
lądowej. Walka/gminy cieszyńskiej z polską szkołą 
ludową w Cieszynie kosztowała już gminę wiele pie­
niędzy i prawdopodobnie wiele jeszcze kosztować 
będzie. —

— Na obiady dla dzieci z polskiej szkoły ludowej 
złożyli: p. Tomiczek z Bobrku 2 K, znalezione przez 
jego córkę w drodze 1 K 40 h; p. Macura, stolarz 
z Cieszyna: zebrane na kiermaszu w Bażano wicach w 
domu p. Bliśnikowskiego, kowala tamże 3 K 12 h. 
Razem 6 K 60 h. Za powyższe datki składa komitet 
opiekuńczy imieniem biednych dzieci serdeczne „Bóg 
zapłać". —

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
zebrane w ścisłum kółeczku u ks. Piotra Moronis, 
proboszcza w Rychwałdzie 7 K. 13 h.; ś. p. Zuzanna 
Cieńciała w Wielopolu 18 K.; gmina Pogwizdów 10 K.; 
p, Adam Sikora w Cieszynie 20 K. ; ks. Jan Hess, 
wikary w Czechowicach 2 K.; p. Rudolf Szymiczek: 
składka przy weselu p. Józefa Adamczyka z p. Mary- 
anną Oślizły w Wierzniowicach 3 K. ; ks. Jan Budny, 
proboszcz w Międzyrzeczu : składka zebrana na weselu 
p. Józefa Szczyrbowskiego i p. Anny Jachnikowej w 
Dolnem Międzyrzeczu 11 X. ; zebrane w Sosnowicach 
i okolicy 47 K. 16 h.; ze skarbonki w gospodzie p. 
Macieja Dzidy w Bronow.e d K. ; p. Wilhelm Mann 
w Wieliczce 20 K.; p. Władysław Łukaszewicz, sub­
stytut c k. notaiyusza: zebrane wśród urzędników 
na uczcie pożegnalnej dla p. Piotra Schweglera, ofi- 
cyała sąd. przeniesionego z Kolbuszowy do Łańcuta 
30 K.; p. K. Nowak, delegat w Karwinie nadesłał 
18 K. 60 h., które złożyli: Towarzystwo 0Szl~oiy lu­
dowej* Czytelnia w Karwinie 5 K. ; składka przy 
przedstawieniu w Czytelni w Karwinie 9 K., składka 
zebrana przez p. Kabiesze przy zabawie .ekrutów w 
Karwinie 3 K. 20 b.; p. Antoni Molenda, właściciel 
realności w Cieszynie 1 K. 40 h.; Wydział „Jedności" 
w Cieszynie z czystego dochodu z zabary urządzonej 
d. 21. września 1901 r. 10 K.; za pośrednictwem p. 
dyrektora Filusiewicza z skarbonki filii frysztackiego 
Towarzystwa oszczędnoś i zaliczek 6 K. 50 h.; 
składka gości wiślańskich na ręce panny C Leśniewskie, 
w Wiśle 35 K. 6 h.; p. Jasińska z Grodzieńskiej 
gubernii 6 K ; p. Stanisław Deszcz w Chrzanowie 3 K.

—• Na szkolę polską ludową w Cieszynie złożyli : 
p. Leopold Goldhammer, restaurator w Cieszynie 4 K. ; 
dr. Tadeusz Estreicher, asystent Uniwersytetu Jagieł!, 
w Krakowie 21 K. —

— Z Białej. Polaka szkoła ludowa w Białej liczy 
obecnie 380 dzieci. —

— Z KsrwineJ. D. 14. października b. r. obchodzić 
będzie powszechnie znany i szanowany pens, wagmistrz 
p; Augustyn Wratny — złote wesele. Jako człowiek 

ciszę miłujący, pragnie on także w cichości, w ntij- 
ściślejszem kółku rodzinnym obchodzić swoją tak 
doniosłą uroczystość. Grono jego wiernych przyjaciół 
zasyła jemu i jego zacnej małżonce w dniu owym jak 
najserdeczniejsze życzenia. Oby Bóg łaskawy zachował 
nam zacne małżeństwo w jak najdłuższe latał — 
Dnia 13. września zmarł po długiej i ciężkiej chorobie 
wy loce poważany kierownik szkoły p. Maurycy Janik. 
Nieboszczyk cieszył się wielkiem zaufaniem ludu i 
swych przełożonych. Okazało się to w niedzielę
16. września b. r. jako dzień jego pogrzebu, na który 
przybył p. starosta Frysztacki Werlik, wydział gminny 
z burmistrzem na czele, rada szkolna okręgowa i 
miejscowa, kilku okolicznych księży, liczne grono oko­
licznych nauczyc eli, Stowarzyszenie weteranów, wi lu 
obywateli z okolicy i kilka tysięcy ludu z Karwinę]
1 Solcy. Mowę pogrzebową wygłosił miejscowy ks. 
proboszcz, wyluszczając jego wielkie zalety jako nau­
czyciela i obywatela gminy, nazywając go słusznie 
dobrodziejem. Gmina nacza straciła w nieboszczyku 
gorliwego pracownika, który przez 15 lat dźwigał 
ciężkie jarzmo jako nauczyciel w Karwinie; przedtem
2 lata w Kończycach przy F-ysztacie. W sile wieka, 
bo dopiero w £8. roku zeszedł z tej doliny, ale pam.ęć 
jego na długo pozostanie w sercach naszych ! R. i. !>•

— Z Niemieckiej Lutyni. W naszej „Gwiazdę," 
zapowiedzieliśmy wystawę rolniczą. W rzeczywistości 
członkowie naszego Kółka rolniczego i nasi przyjaciele 
urządzili dnia 22. września 1801 w naszej szkole lu­
dowej i latoś Wystawę, która się nam dobrze udało- 
Wystawców było kilkunastu, pomiędzy nimi zarzą^ 
dóbr Jego Excel, hrabiego Larysza w Niem. Lutyni- 
Mieliśmy przed oczami na stołach i na lawach szkol­
nych okazy ziemniaków, zboza, owoców ogrodowizny, 
kwiatów w najpiękniejszych miejscowych gatunkach 1 
piękne prace ręczne. Najbardziej zajmowała wszystkich 
mała parowa machina na stole ustawiona, o pełnym 
ruchu; kociołek i czeluście były w sieni. Tę prac» 
wygotowali synowie naszego rnebliwego kowala Hiszora. 
Ten sam kowal wystawił dwa wielkie krzyże żelazne 
swego wyrobu, które zdobią naszą cmentarną kapl>c?- 
Jan Wojtek z Polskiej Lutyni wystawił nam jęczmień 
bez łupki, który zapowiada się bardzo dobrze. Po­
dobnie i kierownik naszej szkoły p. Wicherek raczył 
nawiedzających» wystawę szampanem z miodu wł®* 
snego wyrobu./Nasi rolnicy jakoś się lękają tutaj wy- 
stawy, jakby .się im tam co stało, niejeden 
„Kiedym niczego nie wystawił, to ti n nieśmiem iśc. 
Pomimo tego gości i młodzieży uzbierało się sporo, 
którzy z największą ciekawością oglądali przedmioty- 
Musimy podnieść, że nasi byli uczniowie szkoły ro 
niczej w Cieszynie w imieniu rodziców wystawę urzą 
dzali. D. 23. września młodzież szkolna miała spo­
sobność oglądania wystawy. —
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— Mor. Ostrawa. Bezpłatna wypożyczalnia książek 
Kola miejscowego Tow. „Szkoły ludowej** 1, mieszcząca 
się w Domu Polskim, wykazuje za ostatnie 4 miesiące 
następujący ruVh czytelniczy:

Razem załatwiono zgłoszeń 785, wydano tom. 1941
W tym samym czasie roku zeszłego wypożyczono 

tomów 1441, w roku zaś 1899 w ciągu miesięcy lipca
i sierpnia t. j. w dwóch pierwszych miesiącach istnienia 
wypożyczalni, wydano tomów 621, co dowodzi, iż 
wypożyczalnia stale rozwija się. —

— Z Puńcowa. Nasz starożytny w czystym stylu 
gotyckim w r. 1618 na cześć św. Jerzego wybudowany 
kościół parafialny nie posiada dotąd odpowiedniej 
wieży, bo chociaż kościół jest murowany, wieża jednak 
jest drewniana i chyli się ku upadkowi. Nadto pękło 
w ostatnich czasach sklepienie, a oprócz tego dach na 
kościole jest tak lichy, że woda przecieka na skle­
pienie, z czego po wata je niebezpieczeństwo zawalenia 
kościoła. Konieczna więc jest odpowiednia restauracya 
całego kościoła i wybudowanie nowej wieży Chociaż 
Sejm śląski i Wysoki patron popierają materyalnie 
budowę, przecież część wydatków spadająca na parafian 
jest tak wysoka, że mała liczba 740 dusz katolickich 
nie może jej ponieść i dlatego udaje się do dobro­
dziejów z uprzejmą prośbą o wsparcie. W tym celu 
będą obchodzili gminy śląskie kwestarze, aby zbierać 
dary. Urząd parafialny w Puńcowie prosi usilnie 
dobrych ludzi, aby kwestorzy uprzejmie przyjęli i hoj­
nym datkiem obdarzyli, za co już teraz składa: Bóg 
zapłać! Datki będą wymienione w „Gwiazdce Cie- 
szyňskiej“. —

— Z Ropicy- D. 29. zm. wieczorem o godz. 11. 
upaliła się tu już po raz drugi w ciągu jednego roku 
wielka parowa cegielnia Alfonsa Mattera z Cieszyna. 
Szkoda wyrządzona jest bardzo znaczna. Prawdopodobnie 
cegielnia ta została podpalona. —

— Z Ustronia. W niedzielę, d. 25. września b. r.

W miesiącu maju załatwiono zgłoszeń 202, wydano tomów 608
» czerwcu „ „ 178, „ „ 484
» lipou » » 206, „ „ 664
„ sierpniu „ „ 164, .„ 446 

mieliśmy tu rzadką uroczystość, bo na tym dniu od 
było się poświęcenie w kościele katolickim nowego 
siiandaru dla dziatwy szkolnej, zakupionego przez 
robotników fabryki maszyn. Poświęcenia dokonał ks. 
prob. Jerzy Kolek, który we wzruszających słowach 
upominał dziatki do naśladowania Pana Jezusa, wy­
obrażonego na sztandarze jak dziatkom błogosławi. 
Po poświęceniu zgromadziły się dzieci z nauczycielami 
w szkole, gdzie wygłoszono kilka przemówień W imie­
niu fundatorów przemawiał do dzieci p. Nowak. —

— Jaworzno (w Galicyi). W „ Wiener Zeitung* zo­
stała ogłoszona sankcya cesarska dla uchwały Sejmu 
galicyjskiego, mocą którego gmina Jaworzno powiatu 
Chrzanowskiego została przydzielona do rzędu tych 
miejscowości, dla których obowiązującą jest ustawa 
gminna z 3. lipca 1896. —

— Z Kęt. W klasztorze Braci Mniejszych w Kętach 
zmarł O. Telesfor Sołtysik, niegdyś definitor i gwardyan 
— zakonnik cichy i pracowity. Urodził się w Górnym 
Śląsku we wsi Włochy r. 1821., do zakonu wstąpił 
1849., na kapłana wyświęcony w Krakowie w r. 1852.

— Z Wadowic. Rozeszła się pogłoska, że poseł 
większej własności okręgu wadowickiego do Rady pań­
stwa, p. Herman Czecz, ma zrzec się mandatu, a po 
nim ma kandydować b. wiceprezydent Rady szkolnej, 
p. Bobrzyński. —

— Królewska Huta (Górny Śląsk). D. 1. b. m. 
otwarty został nowy, siódmy z rzędu na Śląsku Gór­
nym, polski bank ludowy w Królewskiej Hucie. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 28. września hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 18 K 20 A; żyta 70 kilo) 9 K GO A; jęcz­
mienia (6G kilo) 9 K 10 A; owsa (49 kilo) 6 A' 20 A. — 
Ziemniaków hektolitr 8 K 60 A. — Masła kilogr. 1 K 92 A. 
Siana lak. (100 kilo) 4' K 40 A; siana konicz. (100 kilo) 
7 K — Á. — Słomy 5 K 40 A.

Winogrona stołowe
najlepsze i najpiękniejsze Chassela-Mnszkatell w ładnych pacz­
kach 5-kilowych opłaconych za pobraniem 4 K, Muszkatell 5 Ä, 
najlepszego Szegzar czerwonego wina trzy butelki zawierające 
0*70 litra opłacone 8 A' 60 A, nadające się jako prezenta przy 
uroczystościach. Kilkaset hektolitrów najlepszych gatunków wina 
są do nabycia po bardzo tanich cenach u MARCINA' WILLINGERA, wielki skład win, Zombn, Węgry

Największy skład sukna w Nowym Iczynie

<3r o 1 d m a ii ii a i Pollak
0 t w i e r a tylko na 9 dni, a mianowicie od 5. do 13. 
Października w Cieszynie, w ulicy Głębokiej, (na rogu 
n»przeciwko Antoniego Lewińskiego) sprzedaż swoich towarów

zwyczajny wybór, ceny stanowczo 
konknrencyi.



Ml

linearnie, młynW do czyszczenia zloža,tryery, nlnïl, sievniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
axerokoíč koxiika S stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawi«, rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. piertt ?zą i naje/ifk zą nagrody. Z tę koJr.kę moins 
Kosić takie na roli z zagonami. Kosirrki dostarcza fe tylko 
z cupelnę gwarancyg po najtańszych cenach. Na składzie n au: try- 

ackiego zastępcy

Karola Drösstera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamie znajduję się równie* wszystkie inne f .tanki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

oo90oti>e«ie*> boooc.voo«

Szwajcarski

a

Tylko 
Iti 

koron.

kańskiego goldlr.-metalu, 
14-kar. złota, wskuto.t czego i ,, 
ziole, tak, li nawet ludzie facliuwt  c 
dzlwego zlotsgo zegarka, który kosztuje 111

przemysł zegarkowy.
Wszystkim ludziom łachu, olicerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, j.ik równi« . i każdemu, kto 
debr igu zrrurka potr: sùujv, pudaieiny 
do wicdomo'ci, że objęli mi na >Jebie 
wyłęcznę sprzedał nowowynalczionych 

or glnalnyoL g-rnin akieh 
14 karat, elektrogrldplacque 
remontoirów,av~t mu,.<Uaz- 
h“tta*. Zegarki te mak, anti- 
magnetyi z.iy werk precy­
zyjny, idę zupełnie regu­
larnie, i sę wypróbowane, a 
każdy  : arek daje się pod 
8-let. pił em, gwar-ncyń Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
sin'z trzech kopert (z k< 
pertę jednę od-kakumcę), i 
sę bardzo modno, piękne i 
zrobiono z nowo wynale­
zionego, abi »lutnie nie pod- 
legającego zmianom, amory-

oprócz tego obciągnięto warstwę 
maję wyględ jak gdyby były szczoro- 
diowl nie uiugę (o ouro*nió od prttw- 

„  - ujt S0i> mk. Jest to Jodyny
zegarek, który nie traci wyględu złotego. 10.000 obstaluńkowl 
około 3<>0'1 listów pochwalnych otrzymano w przecie lu 6 miesięcy, 
(kna damskiego lub męskiego zegarka tylko 10 koron z opłatę 
porta 1 cła. Do każdego ze „orka dodaje się za darmo skórzany 
futerał. B. eleganckie modni lańcuLzkl zo złota plaque dla pau 
1 panóv (także łańcuszki na szyje) po 8,6 i 8 ko, on. Na podobający 
się zegarek przyimuje się bez trudnoici, przeto nie ma ryzyka. 
Wysyła się za pobraniem pocztowem lub poprzedniem uiszczeniem 
należytoici. Zamówienia adresować należy » domu ekspedyto- 

wego zegarków
„Chronos” Bazylejt. (Szwejoarya).

Listy <lo Szwnjcaiyl koeztujj ■■> 11., kuny kdreep. lo b.

9 C. k. koncesyonowané
ŽBimo podróży i spedycyjne |
J Zofii Biesiadeckiej, J
9 -♦>- Oświęcim, Dworzec -•.>— 9 
® sprzedaje bilety kolejowe okrężne, karty okr jtowe W 
SI. i II. klrsy, oraz karty międzypoktad-iwe dla • 

wychodźców do Ameryki. ~ 
—  ■- Prospekte darmo l opłatnie. ■- X

5£upelkia wyprzedaż
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych 
jak:

Okuć uc ouiiowli i mebli, narzędzi dla ftb.yk i wszelkich 
rzemiesluilów, artykułów do gospoda stwa i Lucbni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, drób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, k.zyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedaż jest tylkn na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną 

w handh z żMazem

W Ijiałdj na starym rynku.

Flia skoczowska "9® 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
etnworjgjzenia zarejestrowanego z nieograniczoną po.ęką 

(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje cd członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

4°/o
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następu 3 
1, a WLględnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza- 
jacepo 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. K»pitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkt v£ny procent.

Godziny kancelaryjne cotitień, l wyjątkiem éwiat i niedziel 
od godz. 9—19 przed południem . od godz. 2—4 po południu.

Zartyd.
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Hurtowny bandel wina 

Igacep Kleina w ßeszyniB. 
eny win w drobnej wyprzedaży.

Wina białe. Rh
1 litr Wina stołowego................................................................. 70

„ „ „Markeisdoi fer".................................................. 1 —
„ „ „Somlauer Auslese“............................................... 1 20
>, „ „Rüster Ausbruch“.................................................... 1 20

1 butelki Wina „Giimpoldskirchner“..........................................1 20
■, „ „Klosterneuburger“..........................................1 40
„ „ „Griuzingei“.....................................................1 80
„ „ „Szsmorodnyer“............................................... 1 20
„ „ t klucza „Szamaroduy“....................................1 60
» » „ „ lepsze ... 2 —
„ „ przeduiego „Maszlas“...................................2 60

Wina czerwone.
1 litr Wina stołowego.................................................................  70

„ „ „Adlersberger“  ................................... 1 —
» „ „Villiuyer“ jabiuetowego......................................... 1 20
„ „ „Burgundzkiego“ (wino czerwone leczniczo) 2 —

„ „Erlauer Blume“.........................................................2 40

Wina z nad Henu i JWozeli.
1 butelka V.’int. „Hochheimer“..................................................4 —

„ „ „Rüdersheimer“............................................. 6 —
» » j.Zeltingorskie kn 1. Alozeli“ .... 3 —

Szampany.
V, flaszka Szampana „G. H. Mumm“................................... 11___

» „ „Gentry-Club“........................................ 4 60
7» flpazki „ „ ................................. 2 60

řrxedníe wina desertowe.
1 buvelk.. Wina „Hegyaly er“................................................... 1 20

„ „ „Marsala“...........................................................2 —
„ „ „Lacrimae Christi“......................................... 8 —
» „ „Malaga“................................................................8 —
„ „ „Mala^a-Sect“.....................................................4 —
n » „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 —
„ » „Tokijskiego“, leczniczego...............................6 —

Zs flaszkę należy uiścić 20 h. jako wkładkę. 
Ctnniit triu zprztdatranyth hurtnzni» na iądanlt frank».

Mademoiselle M. Schlumpf
à l’hor neue d’annoncer à ses élèves, qu'elle reprendra 
aen leçons le lr octobre, à TwcKap; et le jeudi, 
3 du même mois, è Friedek. 3 Sehmerlinggaese 2e étage

Na padaczkę (wrzui). EJXÄ 
stany, ni?ch zaiada broszury o tem fa darmo przez 

Sohwanen-Apotheke, Frmildïirt nad Menem.

Miliony j>»1 niywąJe

Prósz« zapytać swego lekarza, czy 
„Feeoí na*4 nłejcht najlepszym koarucly- 

kiem u a skórę, włosy ! rębyl 
Najbftrdzlid nieczysta twarz

i nojbr/ydszo ręce zyskają natychmiast 
arystokraty orni} delikatność! kształt 
przez używanie „Feeollny“.

,'Feeoliua** jest angiel sklem myd­
łem wyrnbiancm z 12 najlepszych 1 
najświeższych ziół.

Ręczymy, że następnie zmarszczki 
I fałdy twarzy, pryszczkl, plamy, czor- 
woność nosa 1 t. p. po używaniu 
.jFceoliny ‘ bez śladu ziiiki\}q.

„Feeollna“ jcat najlepszym środ­
kiem do czyszczenia włosów na 
głowie, pielęgnowania i upiększania 
włosów, usuwa wypadania włosów, 
wyłysienie i choroby głowy.

,.Fef oliiia“ jest także n ej natural­
niejszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów.

Kto używa regularnie „Fr celiny“ 
zamiast mydlą, zostaje młodym i 
pięknym.

* Obowiązujemy się do zwrotu pie­
niędzy, jeżeli „Feeolhia“ zupełnie nie 
Eifdowolni. Hat. 1 k., ß *xt. i k óO, 
6 sit. 4 k., 12 *xt 7 k. Porto za 1 sak 
MO h„ od. 6 szt. wzwyż 60 h , za 
zaliczka (10 h. wieoej.

Główny nkł^d H. FEITK, Wleń, 
VIT.. Mnr»Ahilł>r«trHri-4rt RP. T. Rłn**k

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Flac Demla, wielkie poisieeie, w Cieszynie, Plac Demie, wielkie pnflsienie
Î poleca:

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości, 
2Z Cexxxezxt =

Kurowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece zělazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.

Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­
mieślników.

•S®“ Strzelby t rewolwery l omunicyę. *®as 
Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i »kładki do mięcia zboża, 
Krzyj e grobowe szczerem złotem pozłacane z postumentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.
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Każdej gospodyni 
i matce

należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodo­
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal­
nych paczkach). ■■■ ■ ;

e
« , h TZ'TT’T’rZTT’K? T Jl polecają druki dla Ces. i ïrOl. lV LJ jJTv 1 .i gmin i kas

dostawcy dworu w Cieszynie Reifeisenowskich.

Drukiem Kutaera
is CXJ..1A łA»r-' »■■■imwiifai

Wydawca : Franciszek Teniezek, wł. realn. na Bobrku. Odpowiediialny redaktor: J. Palak. —
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Cena.
> pneiyłką p«cstową 

całorocznie 0 fi 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 a 
tai przesyłki peutowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
Kwartalnie . . 2 . Pisma poświącone politycznym, nauce, jmmisłm i zatawie.

Wychodzi co sohota 
w Cieaaynie.

Za ogłoszenia: 
płaci sig po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
kaidorazowe umie­

szczenie.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administraeyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, nl. Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. W Cieszynie, 12. października 1901. Nr. 41.
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie !

Z nowym kwartałem zapraszamy do przed­
płaty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ według 
warunków umieszczonych na nagłówku. Za­
razem prosimy dłużników, aby zaległości 
swoje jak najprędzej uiścić zechcieli. —

Wydawnictwo.

Polskie Towarzystwo ludoznawcze 
w Cieszynie.

Z inicjatywy ks. J. Łon dżin a, katechety gim- 
nazyum polskiego w Cieszynie, zawiązało się tu aPolskie 
Towarzystwo ludoznawcze w Cieszynie". W sobotę, 
d. 19. b. m. o godz. 2. odbędzie się w sali Czytelni 
ludowej w Cieszynie pierwsze Walne zgromadzenie no­
wego Towarzystw-, o, którem będziemy mieli nieraz 
sposobność pisać w „Gwiazdce". Dziś podajemy tylko 
niektóre paragrafy ze.statutu towarzystwa.

§. 1. Nazwa i siedziba. .Polskie Towarzystwo ludo­
znawcze w Księstwie Cieszyńskiem z siedzibą w Cie­
szynie4.

§. 2. Język urzędowy. Językiem urzędowym To­
warzystwa jest język polski.

ß- 3. Cel i środki, Celem' Towarzystwa jest umie­
jętne’.badanie ludu polskiego i ludów sąsiednich, oraz 
rozpowszechnianie „ o nim zebranych wiadomości, a 
zwłaszcza utrzymywanie muzeum śląskiego 
w Cieszynie.

§. 4. Środkami do osiągnięcia tego celu są: 1. Zgro 
kadzenia, odczyty, wykłady i,’pogadanki ; 2. Zbieranie 
wszelkich wiadomości dotyczących ludu; 3. Rozpo­
wszechnianie zebranych wiadomości w pismach i in­
nych wydawnictwach; 4. Wspieranie prac literackich, 
wydawnictw obrazowych, opisujących lub przedstawia­
jących lud, oraz wszelkich innych na tem polu przed- 
Nęwziętj ß. Zakładanie księgozbiorów i muzeów; 
6. Ustanowienie delegatów do zbierania ,wydanej oko- 
hcy potrzebnych wiadomości ; 7. Zawiązywanie „w po­
wiatach oddziałów Towarzystwa; 8. Tworzenie sekcyi 
naukowych w łonie Towarzystwa.

§ 6. Członkami Towarzystwa mogą być osoby nie­
poszlakowanego charakteru bez różnicy płci i wyznania.

§. 7. Członkiem czynnym Towarzystwa może być 
zajmujący się ludoznawstwem i każdy, dla którego ta 
sprawa nie jest obojętna, jeżeli Zarząd przyjmie jego 
zgłoszenie.

§. 8. Członkiem założycielem zostaje ten, kto na 
cele Towarzystwa złoży jednorazową kwotę przynajmniej 
50 Koron.

Podając te'paragrafy ze statutu Towarzystwa, za­
znaczamy, że będzie ono pierwszem w Księstwie 
Cieszyńskiem towarzystwem naukowem 
polakiem, to też powinna się w niem znaleźć 
wszystka inteligeneya polska w tym kraju. Mamy na­
dzieję, że zgłoszenia się na członków Tow. będą 
bardzo liczne. —_________________________

Janek Stokłosa.
Powiel i nassych czasów, z nasiych okolic osnuta na adarse- 

niach prawdziwych, przeznaczona dla naszego Indu.
Skreślił Góral. (Dok.)

Janek nie gardził wcale gospodą, bo wiedział ze 
świata, jak bardzo się porządnemu człowiekowi go­
spoda czyli karczma przyda. Ma ona być miejscem 
odpoczynku,, miejscem przenocowania, miejscem posiłku, 
miejscem niewinnej rozrywki i zobaczenia się z przy­
jaciółmi lub znajomymi i miejscem dla zgromadzeń. 
Nigdy ona nie powinna być miejscem pijaństwa.

Z tej przyczyny było też widać przy ważniejszych 
sposobnościach i Janka w porządnej gospodzie. Po­
mówił, posiedział trochę, jeżeli potrzeba było, pokrze­
pił się i zaś poszedł swoją drogą.

Największem i najmi leżem jego usiłowaniem było 
robotnikom jaką pożyteczną książkę podsunąć, aby 
coś czytali w domu i w familii swej. Zachęcał do 
czytania, na pomocy mu był dobry, czcigodny dusz­
pasterz i zacny młody nauczyciel, który się dostał do 
nowej szkoły w hucie, aby dzieci nie musiały z buty 
dopiero do szkoły przy kościele uczęszczać, boć ich 
tak było wszędzie dosyć. Ow nauczyciel był to Polak, 
nasz z ciałem i z duszą, który nietylko dbał o naukę 
w szkole, ale i o uszlachetnienie doroślejszych, oso­
bliwie robotników.

Robotnicy z początku niechętni powoli poczęli 

0102010100
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i czytać i książkami się w wolnych chwilach zabawiać. 
Było ich mało. Janek się nie zraził ani młody nau­
czyciel. Powoli zaczęli czytać a drudzy posłuchać.

I pokazywała się pewna chęć ku książkom, a 
wstręt przed książką dobrą coraz bardziej niknął.

Janek się cieszył, że przez czytanie robotnik nie 
zboczy z prawej drogi, ale przyjdzie do świadomości 
siebie, a stanie się rozumném stworzeniem.

Nadarzyła się sposobność Jankowi przemówienia 
do robotników, kiedy pewnego razu jakiś nieznabóg 
przybłęda z światu, były zagorzały socyalista, nagłą 
śmiercią zeszedł z świata, kiedy go na drodze znale­
ziono martwego, a kilka godzin przedtem jeszcze bluż- 
nił i nawet na Janka nadawał.

Odbył się pogrzeb po cichu. Robotnicy chcieli wy- 
módz na księdzu paradny pogrzeb, ale Janek tak po­
między robotnikami przeświadczająco przemówił, że 
wszyscy ustali i umilkli. Poszło wielu na pogrzeb, 
ale z cicha, i Janek też poszedł ; pomodlili się za 
nieznaboga „Ojcze nasz” i rozeszli się.

Zarząd huty często Janka wołał i żądał od niego 
swego zdania, a robotnicy często się przez Janka zwra­
cali do swych panów. Trudne to było często zadanie 
z którego się Janek zawsze szczęśliwie wywiązał. »

Nadeszła naraz wieść do huty : „Nasz duszpasterz 
się rozchorował", druga wieść zwiastowała, że już za* 
opatrzony św. Sakramentami. Janek tę wieść przyniósł. 
On też pospieszył jeszcze na łoże chorego duszpasterza, 
aby jeszcze raz go przeprosić za zniewagi, które mu 
niegdyś wyrządził. Staruszek slaby podał rękę Jan­
kowi do pocałowania i słabym głosem powiedział: 
„Stokłoso, tyś się wiele przyczynił do umoralnienia 
i uszlachetnienia robotników, tyś mi był pomocą, boś 
ty pomiędzy robotnikami pracował. Niechaj ci Pan 
Bóg zapłaci i nagrodzi błogosławieństwem tu na ziemi 
i królestwem niebieskiem po śmierci. Pracuj dalej nad 
odrodzeniem robotników."

Niedługo trwało. Dzwony z kościółka zwiastowały 
śmierć czcigodnego duszpasterza, który tyle a tyle lat pra­
cował niezmordowanie nad zbawieniem sobie powie­
rzonych dusz, a pomiędzy niemi było tyle robotników. 
Glos ich doszedł i do huty, której on też był dusz­
pasterzem.

Pogrzeb był wspaniały, nie przepychem a wy- 
stawnością, jako raczej udziałem. Księży się zgroma­
dziło kilkunastu, .ale zarząd huty i robotnicy uczynili 
wszystko, aby swego duszpasterza uczcić, który tyle 
lat dla robotników pracował, ileż tyle od nich znie­
wagi, a od dobrych szacunku doznał.

Janek starał się wszystkich robotników poruszyć 
do najliczniejszego udziału ; chciał on nagrodzić to, co 
dawniej złego uczynił. Buntował robotników przeciw 
kapłanom ; teraz chciał pokazać, że robotnik bez ka­
płana, to człowiek bez przewodnika, a kapłan bez 

robotników to samo, co pasterz bez owieczek, Ro­
botnicy się odpłacili pięknie swym licznym udziałem 
swojemu duszpasterzowi, a Janek zaś spłacił jeden 
dług zaciągnony przez swoje dawniejsze bezbożno 
życie.

Zakończenie.
Janek ciągle i ciągle pracuje w hucie; jest ro­

botnikiem nielada nazwy, chrześcianina się nie wstydzi. 
Poznał dokładnie przewrotność swych dawniejszych 
zasad i nabył doświadczenia. Nabył przekonania, że 
tylko na gruncie religii i pełnieniu przykazań Bożych 
można być dobrym człowiekiem i robotnikiem

A cóż nasza Jadwiga? Ona gospodynią, siostrą, 
matką i przyjaciółką Janka. Perła to wioski.

Dąj Boże, żeby tacy Jankowie i Jadwigi na na­
szym ukochanym Śląsku nigdy nie wymarli.

Koniec.

Gospodarstwo i przemysł.
Trzeci oddział Rady przemysłowej w 

Wiedniu zwołano na 15. i 16. października; na 
porządku dziennym sprawozdanie o przedłożeniu rzą- 
dowem o ubezpieczeniu pensyi urzędników prywatnych, 
reforma ubezpieczenia robotników od wypadków i w 
razie choroby. Ważna ta sprawa jest obecnie przed­
miotem powszechnych rozpraw. —

Oszczędność na austryackich kolejach pań­
stwowych. Minister kolejowy p. Wittek oszczędzać 
poczyna na wszystkie strony, a pierwszym krokiem do 
tych oszczędności jest odebranie szyberom austryackich 
kolei państwowych, ludziom, służącym kolei za bardzo 
nizkiem wynagrodzeniem, zużytych już przedtem mun­
durów służbowych. Nie bacząc wcale na to, że przez 
tego rodzaju postępowanie odbiera się tym biednym 
ludziom wszelką ochotę do pracy, wydaje p. minister 
tych szyberów zupełnie na pastwę nadchodzącej zimy. 
W jakiż bowiem sposób mogą sobie sprawić ci biedni 
ludzie potrzebne im ubranie zimowe. Chyba nie ze 
swoich poborów, wahających się pomiędzy dwu lub 
trzema koronami dziennego zarobku, od których nadto 
ściąga się stemple, kasy chorych i t. d. —

Brak słomy w Prusach, a w szczególności w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem jest tak wielki, że w wielu 
gospodarstwach przykrywają ziemniaki w kopcach za­
miast słomą —* gałęziami świerkowemi. Niektórzy 
rolnicy, na zasadzie prób dawniejszych, chwalą ten 
sposób. Myszy w takim kopcu nie robią szkody, a za­
bezpieczenie od przemarznięcia jest dostateczne. — 
z Jubileusz. W r. b. upłynęło 200 lat od chwil’« 

w której w Polsce zaczęto hodować ziemniaki na większ® 
rozmiary. Wprawdzie już przedtem znajdujemy wzmianki 
o ziemniakach. Król Jan III. Sobieski jadł je w Wie­
dniu 1683. r. u gubernatora oswobodzonej stolicy ce­
sarskiej, hr. Staremberga, a po powrocie do Warszawy 
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kasal zasadzić nimi jeden zagonek w ogrodzie Wila­
nowskim. Była to pierwsza próba, w dalszym ciągu 
zaniechana.

Następca Sobieskiego, August II. Sas, bardzo lubił 
ziemniaki, a ponieważ w Polsce ich nie było, więc na * 
dwór królewski w Warszawie sprowadzano je z Sa­
ksonii, gdzie w okolicy Drezna hodowla ich była już 
rozpowszechnioną. Na stole królewskim codziennie mu- 
siai być obok innych potraw półmisek ziemniaków 
smażonych w całości.

Panowie polscy, zapraszani do stołu, poczęli ko« 
sztować zamorskiego przysmaku; a gdy który z ma­
gnatów gościł u siebie króla, lub dygnitarzy saskich, 
musiał o ziemniakach pomyśleć. Popyt więc na zie­
mniaki zaczął się w Warszawie zwiększać.

A był wówczas ogrodnik Jan Luba, posiadają^ 
w Mokotowie pod Warszawą ogrody warzy ne. Ten 
sprowadził z Saksonii kilka worów dobrych ziemnia­
ków, i te na wiosnę 1701. r. zasadził na jednym morgu 
ziemi dobrze nawiezionej.

Było to wije przed 200 laty, czyli że w roku 
bieżącym mamy dwóchsetletni jubileusz pierwszej na 
większy rozmiar uprawy ziemniaków w Polsce.

Być może iż i gdzieindziej odbywały się próby 
sadzenia ziemniaków, ale faktem jeit, że na targu 
warszawskim po raz pierwszy w jesieni 1701. r. uka­
zały się ziemniaki, dostarczone z ogrodu Jana Łuby.

Widocznie ogrodnik ten miał z nowej jarzyny duże 
zyski kiedy w następnym 1702. r. zasadził już pięć 
morgów. — 

Jura i Jánek.
Jánek. Nie myálse, že jeny my dwa są mądrzy !
Jura. Dyć já wiem. Jeszcze je hrożnie moc ludzi 

mądrych, gdo wie czy i nieprzymierzając nie mądrzej • 
szych jak my oba.

Jánek. Nie pleć Juroszku, bo nás dwóch, to już 
talr hnetka žáden nie przetromfuje.

Jura. Tos isto zaś coś mądrego wvsznupát?
Jánek. No jeno, o jednym mądrym chłopie. Jechál 

do miasta, jako prawitn ten chłop, a wóz wyrchem 
Pełny wóz główek. Ale sie mu trefiło, że mu wóz ze- 
Bznajdrowalo i kopyrt! Główki się rozleciały i kulały 

po ceście i po szkarpie z kępki w dół.
Jura. To ten musiál za reszpektrm szpatnie 

Wąć?
Jánek. Kandvtežtaml Postawił przy pomocy do- 

Mch ludzi wóz na nogi, obezdrzoł konie, a potem 
yię oglądńł za główkami. Jak widziál, że się tak 
strasznie rozpyrskły, póki wół głową i prawi: „Parcie 
Jeuy, co głowi to rozum?'

Jura. To já też wiem o takim mądrym chłopie. 
. uPił ci se siana od jakiegosik chałupnika na handel 
1 aprzedál Niemcowi za piękny grejcar. Przy sprzedaju 
pędził po swojsku, po polsku.

Jáwk. Na jakóżjteż móg inaczej rządzić?
Jura. Doczki ’! A ten Niemiec mu prawi: „Czemu 

nie rządzicie zemną po niemiecku, kiedy bierzecie nie­
mieckie pieniądze?"

Jánek. A on mu isto cośi wlepił?
Jura. Ehę — jakóż mám, prawi, przy tern sianie 

rządzić po niemiecku, kiedy to s>ano rosło na polskiej 
ziemi, a kiedy go kupił od Poláka?

Jánek. Ten roiál za jaślami/wyparzone!
Jura. Niemiec też jeny, pokiwał czepanią, zapłacił 

i poszeł — 

Korespondencya.
Z Grodica.

Jan Grycz z Grójca, rekrut, jechał dnia 2. b. m. 
•ją ze służby z Frýdku do swej matki do Grójca, 

y 7. b. m. stąd pójść do służby wojskowej 
(3-letniej 100. pułku). Przy wysiadmiu na dwo­
rcu w Grójcu — będąc czwortym z wysiadających, 
z których każdy niecoś niósł ze sobą, i sam niosąc 
także kuferek i jeszcze jakieś pakiety, spóźnił się 
tak, že gdy miał wagon opuszczać, pociąg już zaczął 
się z micjcca ruszać. W nagłości wysiadania (tak 
twierdzą niektórzy świadkowie zdarzenia) zahaczył mu 
się kuferek o sehódki wagonu, a nie puściwszy ku­
ferka z ręki, został ten młodzieniec przez pociąg 
porwany i jakie 36 kroków wleczony i przejechany. 
Obie nogi pociąg mu okropnie zmiażdżył, a jednę od 
tułowia częściowo oderwał tak, że się wnętrzności 
wlokły. Za P/t godziuy wyzionął ten nieszczęśliwy 
ducha. W sam dzień imienin cesarza odbył się przy 
dość licznym udziale tutejszej ludności pogrzeb zwłok 
zabitego. Jan Grycz był najstarszym synem bardzo 
ubogiej i już w ułomnej wdowy, która za dziewkę 
przy tutejszym dworze rłuży ima jeszcze dwóch młod­
szych, lecz słabowitych synów, od których dla wspomnia­
nej słabości na żadne wsparcie w podeszłych fetach liczyć 
nie może. Jej nieszczęśliwy syu, Jan, był zdolnym, 
trzeźwym i suMennym młodzieńcem, który już teraz 
według możuości swą matkę wspierał, czyniąc jej oraz 
nadzieję, że w sędziwych latach mogłaby mieć u niego 
przytułek i utrzymanie. Czy w tym okropnym wypadku 
może kto inny jeszcze ma winę, wykryje śledztwo 
sądowe. Choćby jednak nikt inny tu nie był winnym, 
to zauważyć należy, że zatrzymanie pociągu w celu 
wysiadania i wsiadania podróżujących tylko na jedną 
minutę jest za mało, a nieraz też niejednemu innemu 
jadącemu koleją było trudno w tak krótkim czasie 
wysiąść. Gdyby zatrzymywano pociąg na dwie nc 'nuty, 
nie byłoby się to nieszczęście zdarzyło, a tę minutę 
możnaby przyśpieszeniem jazdy nagrodzić. Przy tej 
sposobności zasługuie i to na uwagę, že tutejszy dwo­
rzec kolejowy jest nadto odlegle od okolicznych gmin 
zbudowany, przez co mieszkańcy wszystkich tych gmin 
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cierpią. Gdyby się ten dworzec w pobliżu mostu nad- 
kolejowego znajdował, byłoby dla wszystkich z okolicy 
o jakich pięć minut mniej drogi, nieraz nie musianoby 
koni z ciężarami do przykrej kępy dręczyć, ani w 
zimie tyle śniegu z drogi odmiatać, a gminie Grodziec 
zaoszczędzonoby co 2 lub 8 lata jakich 200 koron 
kosztów szutrowania drogi. Sam budynek dworcowy 
wygląda jakby domek stróża kolejowego i zawiera 
tylko jedną poczekalnię i bardzo skromne pomieszkanie 
dla kierownika dworca, jest więc nie całkiem odpo> 
wiedni. Zarząd kolei północnej zjednałby sobie wdzięcz­
ność tutejszej ludności, gdyby się na odbudowanie 
nowego dworca w pobliżu nadkolejowego mostu w 
Grójcu chciał zdecydować. —

Z ziem polskich.
Marszałkiem kraj ■ galicyjskim zamianowany 

będzie Andrzej hr. Potocki. —
Ustąpienie ministra Piętaka. Znowu donoszą, 

że między ministrem dla Galicyi, Piętakiem, a Kör- 
berem panują od pewnego czasu poważne różnice, 
skutkiem których zamyśla Piętak ustąpić. —

Gniezno. Prokuratorya pruska skonfiskowała 
u p. Józefa Chociszewskiego seryę wydanych 
jego nakładem kart korespondencyjnych z obrazkami 
z historyi polskiej. —

Żandarmi prnscy w Galicyi. Ubiegłej nie­
dzieli urządziło liczne grono Górnoślązaków wycieczkę 
do pogranicznej stacyi kolejowej Brzezinki, aby stąd 
uczynić przechadzkę pieszą. Już będąc na ziemi Księ­
stwa krakowskiego, spostrzegli pomiędzy sobą kilka 
dobrze znajomych. To żandarmi pruscy, przywdziawszy 
cywilue ubranie, wmieszali się pomiędzy wycieczkow- 
ców, licząc na to, że wobec znacznej liczby uczestni­
ków wycieczki pozostaną niepoznani, i będą mogli 
dozorować każdą mowę, każdy ruch, każdą śpiewkę 
polską. Gdy ich już rozpoznano, jeden z uczestników 
wycieczki poprosił obu niepożądanych gości, aby 
opuścili towarzystwo Polaków. Na to starszy z nich 
odezwał się bezczelnie: „Halten Sie den Mund, Sie 
wis-en doch, dass ich ihr Oberwachtmeister binl" 
(Milcz pan, wszak panu wiadomo, że jestem starszym 
wachmistrzem). Dzięki interwencyi jednego z miejsco­
wych obywateli, który groził odwołaniem się do policyi 
austryackiej, udało się pozbyć nieproszonych gości, 
którzy wśród powszechnych głosów oburzenia musieli 
wreszcie cofnąć się za pruską linię graniczną. Sprawa 
ta jednak miała przykry koniec dla uczestników wy­
cieczki. Przy powrocie bowiem w pogranicznej stacyi 
w Brzezince żandarmi pruscy, tym razem już w peł­
nych uniformach, zarządzili osobistą rewizyę rozmaitych 
członków wycieczki, poszukując niby to zakazanych 
broszur i t. d. —

Pierwsze przedstawienie w germanizacyjnym 

teatrze ludowym dia Górnego Śląska odbyło się dnia
9. października w Królewskiej Hucie. —

Szpiegowanie księży polskich. Rząd pruski 
wydał tam rozporzędzenia, nakazujące nauczycielom 
pruskim szpiegować księży polskich, i o stosunku ich 
do parafian zdawać sprawy. —

Dennncyanci. Jak „Deiennikowi Poznańskiemu" 
donoszą z prowincyi, sześciu komisarzy policyi poli­
tycznej jeździ obecnie po Księstwie Poznańskiem, śle­
dząc ludność polską. —
/ Ks. arcybiskup Zaleski, Polak, który jest 
'obecnie delegatem apostoLkim w Indyach, zostanie 
prawdopodobnie delegatem apostolskim dla Stanów 
Zjednoczonych w miejsce ks. kardynała Martinell’ego, 
który wraca do Rzymn. Polskie gazety amerykańskie 
domyślają się tego z rozmowy, którą ks. kardynał Mar­
tinelli miał z pewnym polskim kapłanem w Ameryce, 
który był u niego w interesie swej parafii. Gdy przy­
szło do mowy o polsko-amerykańskich stosunkach, 
ks. kardynał, wskazując na plik papierów, powiedział : 
„Oto są skargi i zażalenia nadesłane z różnych pol­
skich parafii, tych jednak nie będę sam załatwiał, lecz 
zostawię do załatwienia memu następcy, który was 
Polaków zna i rozumie lepiej odemnie." Któż zatem 
— pisze wychodzący w Buffalo „Polak w Ameryce" — 
może nas Polaków znać i rozumieć lepiej, jak delegat 
apostolski polskiej narodowości? Ks. arcybiskup zo­
stałby wówczas kardynałem. —

Hołd Górnoślązaków dla Sienkiewicza. Zbio­
rowy adres, ofiarowany Sienkiewiczowi z powodu jego 
jubileuszu przez Górnoślązaków, brzmi!

„Dostojny Jubilacie! Kiedy naród cały wiedziony 
blaskiem Twego imienia, spieszy złożyć Ci hołd przy­
należny, — i my Górnoślązacy przejęci żywem uczu­
ciem przywiązania i miłości, ślemy z prastarej dzielnicy 
głos uwielbienia, aby uczcić zasług Twoich doniosłość 
Wieki całe oderwani od pnia macierzystego i za­
pomniani przez swoich, schowaliśmy w skrytości skarby 
po ojcach odziedziczone. W dniu dzisiejszym zaś, szła* 
chętny Panie, dniu radości i chwały narodu, stajemy 
przed Tobą, by dać świadectwo prawdzie, że żyjemy 
i dążymy wspólnie do światła, niesionego przez mężów 
wiedzy, nauki i geniuszu, do owego znicza przytłu­
mianego wprawdzie przez rzesze niechętnych, ale pa' 
tającego tak wielkim i ognistym żarem, że siła ciepła 
jego najdalsze ogrzewa ustronia./ Mistrzu potężnego 
słowa, Mistrzu, którego z dumą /naszym rodakiem na­
zywamy, pozwól nam dzielić dziś z Tobą radość tryumfu 
polskiej myśli, polskiego uczucia i polskiej wiedzy; — 
przyjmij hołd, który Ci niosą wdzięczni*. —

Z Warszawy. Z lokalów publicznych Warszawy 
i miast prowincyonalnych postanowiono usunąć pisma 
niemieckie, wychodzące w Rzeszy niemieckiej. —
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Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Zdaje się, że założenie mi­

nisterstwa dla robót publicznych jest obecnie już tylko 
kwestyą czasu i na kierownika przyszłego ministerstwa 
jest, przeznaczony poseł młodo-czeski Kaftan. Ze 
strony czeskiej donoszą, że poseł Kaftan miał d. 6. 
b. m. długą konferencyę z prezydentem ministrów, 
Körberem — i ministrem handlu, Callem, w sprawie 
przeprowadzenia ustawy o budowie kanałów i dróg 
wodnych i organizacyi mającego się dla tych spraw 
utworzyć w ministerstwie handlu osobnego oddziału. 
Oddział ten posiadać będzie dwie sekcye: jedną te­
chniczną, a drugą administracyjno-prawną. Oddział ten 
wypracować ma na podstawie istniejących materyałów 
ostateczne projekty. Kwestya urzędników i naczelników 
tych biór nie jest jeszcze załatwiona. Rząd w sprawie 
wprowadzenia tego oddziału w życie liczy bardzo na 
p. Kaftana. —

— Katolicua prasa tyrolska podnosi, że wolne 
miejsce w prezydyum Izby po ustąpieniu Pradego na­
leży się Polakom. Gdyby zaś Polacy nie chcieli go 
obsadzić, zająć je powinien członek innego stronnictwa, 
tylko nie memiecko-ludowego. —

— Pierwsze posiedzenie po feryach Izby posel­
skiej w d. 17. b. m. rozpocznie się o godz. 11. przed­
południem. Na porządku dziennym stoją: 1) Pierwsze 
czytanie projektu rządowego, tyczącego się budżetu pań­
stwowego na r. 1901 ; 2) Sprawozdanie komisyi rol­
niczej w sprawie projektu rządowego, tyczącego się 
zakładania stowarzyszeń i spółek rolniczych. —

— Sejmy Tyrolu, Dalmacyi, Gorycyi i Gradyski, 
tudzież Istiyi, których okres ustawodawczy właśnie 
się skończył, zostały rozwiązane. Nowe wybory odbędą 
się w listopadzie i grudniu b. r. —

— Gazety czeskie donoszą, że poseł czeski, Kra­
marz, przed wstąpieniem w związki małżeńskie w Rosyi, 
przyjął prawosławie, wyrzekając się wiary kato-, 
lickiej. — f

— Nowe biskupstwo niemieckie w Czechach 
ze stolicą w Chebie (Egger) ma być założone przez 
rząd. Duchowieństwo czeskie zamierza uchwalać zbio­
rowe protesty przeciw temu. —

— Dnia 15. b. m. zbiera się w Ołomuńcu wiec 
wszechniemców, na którym przemawiać będą: Wolff, 
Szalk i Lindner. Będzie więc znowu namawianie Niem­
ców austryackich, aby trzymali z Prusami. —

— Między ks. arcybiskupem Kohnem w Oło­
muńcu, a morawską Radą szkolną krtjową przyszło do 
nieporozumienia, ponieważ arcybiskup nie udzielił po­
zwolenia na udzielanie nauki religii przez jednego 
z katechetów, wyznaczonego w tym celu przez mo­
rawską Radę szkolną krajową. Z tego powodu ani 
w gimnazyach, ani w państwowej szkole realnej, an- 

w szkołach ludowych od tygodnia nie udziela się nauki 
religii. —

— W obecnej sesyi parlamentarnej, prócz przed- 
łożeń o reformie prasowej i handlu terminowym zbo­
żem, wniesie rząd ustawę o tanich mieszkaniach dla 
robotników i ustawę przeciw pijaństwu. Już w roku 
187T. uchwalił bowiem parlament taką ustawę, obo­
wiązującą jednak tylko Galicyę i Bukowinę. Obecna 
ustawa ma być rozszerzoną na cale państwo i będzie 
karała tak tych, którzy przez pijaństwo dają zgorsze­
nie, jak i właścicieli restauracyi i gospód, którzy przez 
sprzedawanie pijanemu gorących napojów do tego się 
przyczynili. —

— Wybory do Sejmu czeskiego w kuryi wło­
ściańskiej już się odbyły d. 8. b. m. Gminy wiejskie 
wybierały pierwszy raz na podstawie bezpośredniego 
głosowania. W wyborach tych najwięcej stracili man­
datów: Młodoczesi, którzy mieli w poprzedniej kaden- 
cyi 44 mandatów (obecnie mają 19) i niemiecka partya 
postępowa, która miała 21 mandatów (obecnie ma 
3 mandaty). Natomiast zdobyli czescy agraryusze 
znaczną liczbę mandatów, gdyż mają obecnie 17, a 
poprzednio mieli 4. Stronnictwo Wszechniemców rów­
nież znacznie się wzmocniło, gdyż ma obecnie 11 man­
datów, a poprzednio miało w tej kuryi 4. Można się 
więc spodziewać, że teraz bezczelność i buta wszech- 
niemiecka jeszcze bardziej wzrośnie. W 22 okręgach 
żaden kandydat nie otrzymał przy pierwszym wyb>rze 
absolutnej większości. W tych okręgach odbędzie się 
drugi wybór. Z pomiędzy znanych parlamentarzystów 
wybrano: Młodoczechów: Kramarza, Jandę, He­
rolda, wreszcie Gregra. Z Niemców wybrani mię­
dzy innymi: Wszechniemiec Wolf, niemiecki postę­
powiec PergeIt i niemiecki agraryusz Peschka.— 
- Na Słowaczyźnie panuje radość wielka. Po 
kilkunastu latach zupełnej bierności politycznej, wy­
stąpili teraz Słowacy z własnymi 12 kandydatami, z 
których czterech w d. 2 b. m. wyszło z urny wybor­
czej znaczną większością głosów, a mianowicie: dr. Jan 
Rużiak (Liptów św. Mikulasz), Jan Walaszek 
(Myjawa), Marcin Kollar (Trnawa) i Franciszek 
Weselowski (Senica). Kto wie, z jakim naciskiem 
rządowym odbywają się wybory na Węgrzech, i jak 
dalece gwałci się wszelkie prawa, byle Słowaka do 
parlamentu nie dopuścić, pojmie łatwo, że zwycięstwo 
świeżo odniesione może cieszyć i dodawać otuchy. 
„Narodnie Noviny* dają jasny wyraz tej radości, 
twierdząc, że Słowacy zwyciężywszy martwotę, oczekują 
teraz podniesienia się, odświeżenia, wzrostu ducha 
narodowego i narodowej świadomości, która jest pod­
stawą życia. Napełnieui radością i weselem wstępują 
w nową epokę narodowego życia! Oby im Bóg do­
pomagał! —

Włochy. W Sycylii wybuchły znów rozruchy 
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głodowe. Liczne gromady chłopów uzbrojonych, częścią 
konnych, podpaliły urzędy cłowe w pobliżu miast 
Marsola, Paceco, Trapani, Gabellina i Santa-Nimfa. 
Rząd wysłał znaczne siły wojskowe przeciw zbunto­
wanym chłopom. —

Rosyą. Gazeta rosyjska p. t. „Rosyą* zastana­
wia się w osobnym artykule nad tem, na lakich wa­
runkach trójprzymierze wojskowe pomiędzy Niemcami, 
Austryą, a Włochami, które kończy się w roku 1903., 
może być odnowionem. .Wkrótce nastąpi zjazd kan­
clerzy wszystkich trzech państw" — püze — ,a więc 
hr. Btllowa, hr. Gołuchowskiego i ZanardelliVgo. Zjazd 
ten jest bardzo potrzebny, bo Włochy nie mają jakoś 
ochoty do odnowienia trójprzymierza. Nie dowierzają 
ani Niemcom, ani Austryi. Zdaje im się, że oba te 
państwa wyzyskują przymierze Włoch jedynie na to, 
by się dorabiać na półwyspie bałkańskim. Austrya ma 
tam swe interesa, pilnuje ona, ażeby przy jakimkol­
wiek podziale Turcyi dostało jej się cos, pilnuje dalej, 
ażeby Rosya nie zagarnęła tam wszystkiego pod swe 
wpływy, a wszystko to czyni za pomocą Włoch, bo 
sama z Niemcami nie dałaby sobie rady z Rosyą. 
Gdy zaś coś uzyska, to z Włochami się nie podzieli. 
Potem oba państwa, tak Niemcy jak Austrya porzucą 
Włochy, jak cytrynę wyciśniętą. Tymczasem Włochy 
mają na półwyspie także swe interesa, i one chcą m’eć 
swój kąsek, gdyby nastało dzielenie krain półwyspu 
bałkańskiego. Włochy muszą mieć więc pewność, że 
pieniędzy, które wydają na utrzymanie trójpizymerza, 
nie wyrzucają nadaremnie i hr. Billów będzie miał 
niełatwą sprawę, ażeby kanclerza włoskiego przekonać, 
że tak N.emcy jak Austrya mają wobec Włoch jak 
najlepsze zamiary. Czy mu się to uda, to wielkie py­
tanie. Na trój przymierzu wychodzą dotąd najlepiej 
Niemcy i Austrya. Oba te kraje leżą w środku między 
Rosyą i Francyą i muszą się wspierać, ażeby się im 
nic nie stało. Włochy z tego nie mają nic. Najmądrzej 
więc sobie postąpią, gdy w r. 1903. trójprzymierza nie 
odnowią, lecz przyłączą się do Francyi i Rosyi." — 
Tak pisze rosyjska wpływowa gazeta. Artykuł obli­
czony jest na to, ażeby wabić Włochy ku Rosyi, co 
tem więcej wobec obojętności, jaką okazują Włochy 
trój przymierzu, zasługuje na uwagę. —

Turcya. Sułtan jest podobno bardzo chory, tak 
że obawiają się nawet o życie jego. Na co choruje, 
tego gszety nie donoszą. —

Z Serbii donoszą, że król Aleksander pogniewał 
się z swą małżonką i oboje unikają siebie nawzajem. 
Królowa chciała, by jej brat został następcą tronu. 
Król, który był z początku za tem, po szczegółoweip/ 
porozumieniu się z ministrami nietylko od tego platu 
odstąpił, ale wysłał brata królowej, który jest oficerem 
serbskim, w głąb kraju. Stąd gniew między małżon­
kami. Mówią też w Serbii, że w Belgradzie nastąpią 

wkrótce niespodzianki, a największą niespodzianką bę­
dzie rozwód króla z królową Dragą. Ile w tem prawdy, 
nie wiedzieć na razie. ■—

Belgia. Strajk górników w Leodyum ciągle się 
rozszerza. Z 22.883 górników, zatrudnionych w tam- 
tejszem zagłębiu węglowem, strajkuje dotąd 15.064. 
Spodziewają się dalszego rozszerzenia strajku. —

Z wojny w południowej Afryce. Gazety an­
gielskie piszą, że główny dowódca anglików, lord Kit- 
szener, żądał zwolnienia z urzędu i tylko gorącej 
namowie ze strony ministra wojny powiodło się, że po­
danie o zwolnienie cofnął chwilowo. Wiadomość ta ma 
być prawdziwa, mimo, że rząd ze względu na lud an­
gielski przeczy jej. —

— Król angielski miał naradę z ministrem wojny 
w sprawie położenia na placu wojny w Afryce. Chodzi 
o przekształcenie wojska angielskiego w Afryce. —

— Straty anglików w wojnie z Burami w Afryce 
według wykazu urzędu wojennego wynoszą do końca 
sierpnia b. r. 69.932 żółnierzy i 777 oficerów. Na 
polu bitwy poległo 4.172 żołnierzy i 332 oficerów; 
z ran odniesionych umarło 1.440 ludzi i 129 oficeiów; 
skutkiem chorób padło 10.159 wojska i 254 oficerów; 
zginęło bez wieści 560 żołnierzy i 80 oficerów, reszta 
zaś zmarła w niewoli. Liczba prywiezionych do oj­
czyzny rannych i chorych w szpitalach wynosi 53 ty­
siące 337 ludzi. Tyle to ofiar w samych ludziach 
pochłonęła Anglii ta krwawa wojna przez dwa lata 
prowadzona, a jeszcze jej końca niema. Tyle kosztował 
Anglików ten kraj przez nich zawojowany, a jeszcze 
niepewny, bo Buro wie 'eszcze się bronią. —

Rozmaitości.
— Deutsche Wirtschaft. W Tylży, w Prusach 

Wschodnich, następuje bankructwo po bankructwie. 
Obecnie popadła w konkurs stara firma Fr. Kraffca. 
Wskutek tych bankructw liczne rodziny pozostały bez 
chleba. Ceny za grunta znacznie spadły; sprzedaż z 
wolnej ręki rzadko ki< dy przychodzi do skutku, na­
tomiast wiele gruntów idzie na subhastę, a wtedy by­
wają sprzedawane za bezcen. Bankructwa podobne 
często bardzo oszukańcze tak już w Niemczech spo- 
.rszechniały, że pisma niemieckie o nich tylko krótkie 
wzmianki podają —

— Skromność Prusaków. Pruscy zwycięzcy są 
bardzo skromni. Gdy gmina Szonychel-Dworzec przyj­
mowała ich w przejeździć do Berlina, podano między in­
nymi potrawami pieczeń wołową z ryżem. Jeden z tych 
sławnych bohaterów wrzasnął na całe gardło: „Sind 
wir denn noch in China, sollen wir diesen Hunde frass 
essen?“ Tak się odpłacili pruscy głodomorowie Austryi- 
kom za gościnność. Mądrej głowie dość na słowie. —
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— Gdzie znajduje elf najtęższy dąb w Księstwie 
Sleszyńskiem 7 już nieraz pisano do „Gwiazdki Cie­

szyńskiej“ o starych i pamiętnych dębach lub drzewach 
dalekich krajów, lecz czy też w Księstwie Cieszyńskiem 
się gdzie takie drzewa znajdują, jeszcze nie pisano. 
W Gnójcu przy szkole nad strumykiem znajduje się 
dąb, który w wysokości piersi mierzy siedm metrów 
obwodu, nad korzeniem zaś dziewięć metrów. Wyso­
kość tego dębu wynosi jakich 30 metrów. Pień ma 
wypróchniały, lecz koronę świeżą. Ten .olbrzym na­
szych drzew*1 rośnie jeszcze bardzo bujnie, rodzi żo­
łędzie obficie i grubieje, wysyłając swe korzenie do 
jakich 30 metrów odległości od pnia. Z osób zapy­
tanych przy oglądaniu opisanego drzewa o to, czy już 
gdzie tęższy dąb widziały, każda odrzekła, że nie. 
Wiek tego dębu oblicza się na 600 do 1000 lat. By­
łoby do życzenia, żeby doniesiono, czy się gdzie jeszcze 
większe podobne drzewa w Księstwie Cieszyńskiem 
znajdują. —

Piśmiennictwo.
— „Sądeczanin", nowe pismo tygodniowe, po­

święcone sprawom miejscowym Nowego Sącza (i obwodu) 
w Galicyi, zaczęło wychodzić od d. 5. b. m. pod 
redulcyą p. Zygmunta Mayera. —

— Wydawnictwo ludowe, istniejące we Lwowie 
od lat 20. a zostające obecnie pod redakcyą prof. 
Sokalskiego, wydało za czas od lipca do paździer­
nika książeczkę w 2 tomikach p. t. : „Za świętą sprawę. 
Opowiadanie na tle powstania z r. 1831." Autorem 
tej książeczki jest prof. dr. K. J. N i t m a n, znany ze 
swej życzliwości dla spraw śląskich. Jest to piękne 
opowiadanie, osnute na tle pamiętnej walki narodowej. 
Autor przedstawia barwnie wysiłki narodu polskiego 
ku wyzwoleniu się, a zarazem opisuje dzieje dzielnego 
ohłopca, który w tych wypadkach wziął udział. Ksią­
żeczka licząca razem 220 str., kosztuje 80 halerzy, a 
można ją nabyć w wydawnictwie ludowem we Lwowie 
(<*1. Ossolińskich). w-

— Dwie najświeższe broszurki (książeczki) na­
pisane przez A. P., mianowicie „O wyborach do sejmu" 
’ »0 demokracyi chrześcijańskiej i o stronnictwie 
katolicko-narodowem" są do nabycia w handlu p. 
komesa (Górny rynek) i u prof. Panka (Dworkowa 13).

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Antoni 

^lacoszek, wikary w Boguminie, otrzymał prezentę na 
bowo utworzone probostwo w Dziedzicach. — Ks. 
®iward Linzer, proboszcz w Puńcowie, mianowany 
został excurrendo-admiuistratorem parafii w Górnej 
Lesznej. — Ks. Rudolf Tománek, wikary w Grójcu,
Przeniesiony został do Cieszyna. —

— Wiadomości osobiste. Dr. Wiktor Pasek, in­
spektor podatkowy w Frysztacie, przeniesiony został 
do nowo utworzonego Starostwa we Frýdku; p. Paweł 
Odstrčil, inspektor podatkowy w Cieszynie, przenie­
siony został do Frysztata. —

— Ślub p. Stanisława Mieczysława Huberta, 
profesora gimnazyalnego z Wadowic, syna pp. Hen­
ryka i Leontyny z Grabowskich, z Krakowa, z p. Maryą 
Wróblewską, córką ś. p. Karola i ś. p. Julii z Kor­
czyńskich, z Cieszyna, odbędzie się we wtorek, d. 15. 
b. m. o godz. 11. przedpołudniem, w kościele Braci 
Miłosiernych w Cieszynie. Związek małżeński pobło­
gosławi katecheta gimn. polek prof. ks. Londzin.

— P. Władysław Szybiński, dyrektor zimowej 
szkoły rolniczej w Cieszynie, mianowany został inspek­
torem kursu rolniczego, utworzonego przy szkole lu­
dowej w Porembie. —

— Polskie gimnazyum a gmina daszyńska. Jak 
wiadomo zamierzała „Macierz szkolna“ wybudować na 
budynku gimnazyalnym trzecie piętro celem pomie­
szczenia całego gimnazyum. Urząd budowniczy miejski 
zażądał wychodków dla każdej klasy z osobna, nie- 
tylko na trzeciem piętrze, ale także w parterze i na 
H. i III. piętrze, chociaż w r. 1895. przy kolaudacyi 
budynku przedstawiciele gminy tego żądania nie po­
stawili. „Macierz szkolna“ zgadza się na przepro­
wadzenie postawionych warunków co do III. piętra, 
przeciw inn/jo wniosła rekurs, nad którem zastanawiał 
się Wydział gminnv na ostatniem posiedzeniu. Uchwa­
lono nie tylko nie ustąpić od raz postawionych warun­
ków, ale żądać oprócz tego przebudowy klatki scho­
dowej. —

— Z Czytelni ludowej w Cieszynie. Posiedzenie 
Kółka muzycznego odbędzie się w sobotę, d. 12. b. m. 
o godz. 8. wieczorem w sali Czytelni. —

__ W ieczornica w sobotę, d. 5 b. m. zgromadziła 
liczny zastęp członków. Następna wieczornica odbędzie 
się d. 19. b. m. —

— Przypomina się członkom, że biblioteka 
Czytelni jest otwarta co niedzieli od godz. 11. do 12. 
W tym czasie można zawsze wypożyczać książki. Ci, 
którzy od dawna zalegają z książkami, zechcą je 
zwrócić jak najprędzej. —

__ Prace nad katalogiem kartkowym w bibliotece, 
dobiegają do końca. Prawdopodobnie z koncern grudnia 
b r. lub z początkiem stycznia 1902. katalog kart­
kowy będzie zupełnie gotów. —

— Zwracamy uwagę na zawiadomienie o wieczorku 
humorystycznym. —

— Czytelnia ludowa w Cieszynie zaprasza na 
Wieczorek humorystyczny, który się odbędzie w nie­
dzielę, dnia 13. października 1901 o godz. 7. wieczo­
rem w sali Domu Polskiego w Cieszynie. Program: 
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1. Monolog- Katarynkarz (p. D.). 2. Friedmann: Pie­
śni moje (odśpiewa dr. Szvarc). 3. Deklamacya. 
4. a) Gall : Gdybym był młodszy, dziewczyno ; b) Nie­
wiadomski: Pieszczotka (odśpiewa dr. Szwarc) 5. Mo* 
nolog. Powrót Józka z imienin Mietka (p. D.). 
6. a) Moniuszko: Pieśń wieczorna; b) Gall: Serenada 
(odśpiewa dr. Szwarc). 7. Monolog. Tenor Kwiczoł 
czyli drugi Mierzwiński (p. D.). 8. Żywy obraz. — 
W przerwach będzie grała orkiestra. Ceny miejsc: 
Krzesła w pierwszych dwórh rzędrch po 75 ct., w dal­
szych 50 ct. Wbtęp na salę 20 ct., dla studentów 
10 ct. — Czytelnia liczy na jaknajwiększy 
udział gości. —

— Wydziel Stowarzyszenia byłych uczniów 
szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie podaje do wia­
domości członków, iż kolega Jerzy Żmija z Rzeki po­
szukuje odpowiedniej posady przy większem gospo­
darstwie wiejskiem. Ježi li który z kolegów dowie się 
o takiej opróżnionej posadzie, zechce zaraz uwiadomić 
Wydział Stowarzyszenia kartą korespondencyjną, adre­
sując: Szkoła rolnicza zimowa w Cieszynie. —

— Miasto Cieszyn wniosło petycyę do minister­
stwa hendlu o wciągnięcie Cieszyna i Trzyńca do sieci 
kanałowej. —

— Walne zgromadzenie członków „Polskiego To­
warzystwa ludoznawczego" w Cieszynie odbędzie się 
d. 19. października b. r. (w sobotę) o godz. 2. popo­
łudniu w sali Czytelni ludowej w Cieszynie. Na po­
rządku dziennym: 1)Ukonstytuowanie się Towarzystwa; 
2) Referat o zadaniach Towarzystwa; 3) WnioLki człon­
ków. —

— Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej 
założyło w Księstwie Cieszyńskiem trzy nowe Czytelnie : 
mianowicie w Czechowicach, Pnńcowie i Zamarskacb. 
Gminy życzące sobie mieć Czytelnie krakowskiego To­
warzystwa oświaty ludowej, zechcą się zgłosić do ks. 
Józefa Londzina w Cieszynie. —

— Polskie szkoły w starostwie Frysztakiem 
Szkół publicznych poLkicb jest 34 o 111 klasach, 
oprócz ti go 7 szkól polskich prywatnych o 23 klasach, 
razem 41 szkół o 134 klasach. Do tych szkół uczęszcza 
12.407 dzieci, 5993 chłopców i 6414 dziewcząt. Nau­
czycieli jest 136. —

— W nienneckiem gimnazyum w Bielsku zapro­
wadzono więKbzą częścią jednorazową naukę na próbę.

— Na glmnazyum polckie w Cieszynie zł] żyli : 
p. Franciszek Habura, prof. gimn. polek, w Cieszynie 
4 K; składka zebrana na złotem weselu pp. Czakojów 
w Kocobędzu 22 K; ks. Karol Olszak, proboszcz w 
Wielkich Kończycach podatek 20 K, dar na św. Ja­
dwigę 10 K; p. Sabina Lesisz w Warszawie 20 K; 
czysty dochód z odczytu p. Waleryi Msrrenó Morz- 
kowskiej, miany w Kole literackiem we Lwowie 94 K; 
p. Fr. Polok w Ligocie: składka przy weselu p. Fr.

Kusia z p. Jadwigą Dzidówną w Ligocie 5 K ; ks. Józef 
Londzin w Cieszynie dar na św. Jadwigę 5 K; p. Piotr 
Głoska w Halembie -11 K 70 h; p. K. Jeziorański: 
zebrane w Białej Cerkwi 35 mk. = 40 K 95 h ; Ad- 
ministracya „Nowej Reformy* w Krakowie ze składek 
500 K. —

— Na szkolę polską ludową w Cieszynie zło­
żył p. W. Satalecki w Krakowie 20 K. —

— Dla muzeum śląskiego w Cieszynie ofiarowali : 
p. Józef Trojan w Górnej Suchej : dwa kontrakty kupna 
w języku czeskim z r. 1773. i 1793.; p. Józef Lon­
dzin, nauczyciel w Zabrzegu: 5 starych książek cze­
skich i niemieckich, plan Jerozolimy z r. 1831.. ryso­
wany przez Jerzego Rozehnala, pieśń na cześć i chwałę 
Najśw. Maryi Panny kalwaryjskiej, ułożoną przez ks. 
A. Kędzierskiego z widokiem klasztoru litogr. w Wro­
cławiu i podkówkę, jaką mężczyźni nosili przed 80 laty ; 
gmina Krasna: starą pieczęć z r. 1722.; p. Eisner w 
Zabrzegu 8 monet srebrnych i 17 miedzianych ; p. Fi- 
lipiec w Cieszynie: medalik i 1 monetę miedzianą; 
ks. Karol Pażdziora, emeryt, proboszcz w Cieszynie 
159 kartek z widokami. —

— Na obiady dla biednych dzieci z polskiej 
szkoły ludowej zebrane przez p. Bąkowską w Domu 
Polskim przy stole od rzemieślników 6 K., p. Wła­
dysław Michejda 1 K., p. Adam Sikora 2 K., p. Po­
laczek 1 K, zebrane przy wyzwolinaeh Józefa A tam- 
czyka, ucznia p. Leonarda Bąkowskiego, artysty- 
rzeźbiarza w Cieszynie 7 K. 60 h., zebrań przy 
stole w rastauracyi p. Adama Walka w Cieszynie przez 
p. Jana Bąkowskiego, majstra blacharskiego w Cieszynie 
od panów: Kaspaia Brzeżka 1 K., Jerzego Banu>y 
1 K., Jana Jurzy 1 K., Jana Boguckiego 1 K„ Jana 
Bąkowskiego 1 K., Anny Kępny 1 K., Adama Walka 
40 h., Jana Matuli 40 h., Andrzeja Macury 60 h , 
znalezione 20 h. Razem 25 K. 20 h. Szanownym 
Panom Rzemieślnikom, którzy swój ciężko zapracowany 
grosz na tak piękny cel Składają, imieniem ubogiej 
polskiej dziatwy składamy serdeczne „Bóg zapłać".

Komitet opiekuńczy.
— 1 Biały. Włości« nki z Białej : Marya Pałta, 

Anna Piekiełek i Wiktorya Szwed dostały po 
dukaty nagrody za wystawione okazy cebuli na wy­
stawie ogrodniczej w Wiedniu.

— Z Slbicy. W niedzielę, dnia 6. b. m. o godz.
10. przedpołudniem zapaliła się tu w środku gm.uy 
szopa i dach na domu gminnym. Straże pożarne z Si- 
bicy, z fabryki Kohna, z Cieszyna i Moutów zlokali­
zowały pożar i mimo ostrego wiatru wkrótce go uga­
siły. —

— Z Kocobędza. Dnia 8. b. m. odbywał tutejszy 
gospodarz Jan Czakoj z żoną Anną z Palarczykó* 
piękną, a bardzo rzadką uroczystość złotego wese a. 
Sędziwi jubilaci brali przed pięćdziesięciu laty ś u ) 
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w koście!« parafialnym w Cierlicku. Należą oni do tych 
naszych gazdów śląskich, którzy uprawiają rolę w pocie 
czoła, żyją bogojnie i przykładnie, wychowują dzieci w 
bojażni Bożej, a oszczędzając ciężko ale uczciwie zapra­
cowany grosz, dorabiają się względnego dobrobytu. Tak 
też f Czakojowie żyli i żyją. Pan Bóg im za to pobło­
gosławił i pozwolił im doczekać się tak radosnej i 
pięknej uroczystości. Pozjeżdżali się też na to złote 
wesele ze wszystkich stron Śląska krewni i znajomi, 
dzieci, wnuki i prawnuczęta jubilatów, przynosząc w 
w darze serdeczne życzenia i piękne upominki do łez 
wzruszonym jubilatom. Słusznie wykazywali w licznych, 
przemówieniach goście weselni zasługi i cnoty jubilatôyÇ 
podnosząc, jak rzadką jest taka uroczystość, ale jak 
jeszcze rzadszy jest tak serdeczny stosunek sędziwych 
gospodarzy do wszystkich swoich dzieci, krewnych, 
sąsiadów i znajomych. Jubilaci są w najlepszem zdrowiu 
i oby dożyli w takim samym zdrowiu i szczęściu 
dyamentowego weselał Pamiętano też przy tej uro­
czystości o naszych szkołach polskich i zebrano 22 K 
na naszą „Macierz". —

— Piotrowice. Zarząd główny Towarzystwa szkoły 
ludowej w Krakowie uchwalił otworzyć w Piotrowicach 
bezpłatną wypożyczalnię książek. Lokal wypożyczalni 
mieścić się będzie w domu p. Urbańczyka, obecnego 
burmistrza. Termin otwarcia będzie w pismach ogło­
szony. —

— Z Ligoty (koło Cieszyna). W niedzielę, dnia
6. b. m. poświęcił tu proboszcz cieszyński ks. Monsgr. 
Sikora nowy cmentarz i miał przy tern stosowną prze­
mowę okolicznościową. —

— Z Puńcowa. Odnośnie do artykuliku naszego, 
Umieszczonego w ostatnim numerze ^Gwiazdki“, do- 
dajemy jeszcze, że Wysoki c. k. rząd krajowy z dnia
11. marca 1901., L. 6204, udzielił tutejszemu urzę­
dowi parafialnemu pozwolenie w przeciągu roku bieżą­
cego zbierać dobrowolne datki u dobrodziejów na cel 
restauracyi i wybudowania nowej wieży przy kościele 
parafialnym. Według kosztorysu i planów wygotowa­
nych cała budowa i odnowienie gruntowne kościoła 
mniej więcej wynosić będzie około 18.000 złr. albo 
36.000 K. Wielka, nader wielka to suma, wielka także 
część, którą nieliczni parafianie złożyć muszą. Byłoby 
to dla nich niemożliwe i wcale o budowie ani porny- 
ńlećby nie mogli, gdyby nie mieli tej pewnej nadziei, 
że ludność śląska, tak ofiarna i nabożna, zawsze go­
lowa do pomocy biednemu. Przeto powtórnie odzywa 

urząd parafialny z serdeczną prośbą o wsparcie 
1 Pomoc. Prosimy przedewszystkiem Wielebne ducho­
wieństwo, szczególnie zaś Wielebnych proboszczów, 
ażeby raczyli kilku słowami zachęcać swoich parafian 
do ofiarności, ponieważ także przez Najprzew. Wikaiyat 
Generalny z d. 4. października 1901. L. 2311, kwesta 
pozwoloną i poleconą została. Udajemy się dalej z pro­

śbą do Szanownych /przełożeńslw gminnych, ażeby ze 
swej strony naszey sprawie żadnej trudności nie czy­
niły, ale nas popierały, osobliwie przez to, że prze- 
łożcństwa zezwolą kwestaizowi naszemu w gminach 
datki zbierać. Udajemy się nareszcie jeszcze raz do 
wszystkich dobrych ludzi, aby grosza nam udzielonego 
nie żałowali, pomnąc na słowa św. Pawła, który pisze: 
„Dobroczynności i udzielania spólnego nie przepomi- 
najcie. Albowiem takowemi ofiarami zasługujemy się 
Bogu." Ks. Edward Linzer, proboszcz. —
/ — Z Mazańcowic (zgromadzenie i sejmik rela­
cyjny). W niedzielę, d. 29. września b. r. odbyło się 
w Mazańcowicach zgromadzenie, zwołane przez miej­
scowy związek chrześciańsko-socyalny, któremu prze­
wodniczył ks. Budny, a na którem poseł dr. Michejda 
zdawał sprawozdanie z czynności swojej w Sejmie i w 
Radzie państwa, przyjęte przychylnie przez 'zgroma­
dzonych. Następnie przemawiał ks. Stojałowski o pro­
gramie chrześciańsko-socyalnym. —

— Z Górnego Międzyrzecza. Kółko rolnicze mię­
dzyrzeckie urządziło ud 29. września do 8. paździer­
nika b. r. wystawę owoców, płodów i maszyn rol­
niczych. Wystawa ta, chociaż tylko miejscowa, jednakże 
pięknie się prezentowała, bo liczba wystawców była 
bardzo pokaźna, bo przeszło 60 licząca, była ładnie 
uporządkowana, a przedewszystkiem wykazała wielką 
liczbę szlachetnych gatuuków. Między wystawcami za­
jęli pierwsze miejsce inżynier Rzepa z Wapienicy i 
kierownik szkoły w Górnem Międzyrzeczu, p. Fender. 
Pierwszy wystawił 33 gatunki jabłek, 14 gruszek, 
7 śliwek i 9 gatunków innych owoców; drugi 41 ga­
tunek jabłek i 1 gatunek grusz. Najważniejszym sku­
tkiem wystawy będzie t ), że zachęci wielu do większej 
jeszcze staranności o sady i wielu będzie dobierało 
jak najszlachetniejsze gatunki. Taksamo wystawa pło­
dów rolniczych powinna niejednego zachęcić do pil­
nego współzawodnictwa w kierunku rolniczym. —

— Z Górnej Suchej. Dnia 20. października b. r. 
o godz. 4. popołudniu odbędzie się nadzwyczajne Walne 
zgromadzenie w lokalach Kółka katol. ludowego rol­
niczego i oświaty w Górnej Suchej. Porządek dzienny:
1) Powitanie gości i członków przez przewodniczącego.
2) Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
3) Sprawozdanie z rachunków i czynności sklepu Kółka 
katolickiego od 1. stycznia do 27. czerwca b. r. t. j., 
aż do czasu rozwiązania tegoż sklepu. 4) Wolne wnioski. 
5) Zakończenie. Ponieważ sprawy będą bardzo ważne, 
uprasza o jak najliczniejszy udział wszystkich człon­
ków Wydział Kółka. —

— Z Polskiej Ostrawy. Dowiadujemy się tu z 
przykrością, że ks Barabasz, wikary tutejszy, jedyny 
Polak wśród tutejszych księży, ma być stąd przenie­
siony, a na jego miejsce nie przybędzie więcej Polak. 
Ludność polska będzie więc znowu zupełnie osieroconą.
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— Odezwa. Otrzymaliśmy następującą odezwę z 
prośbą o umieszczeaie: „Nadchodząca sesja Rady pań- 
atwa uchwalać będzie budżet państwowy. Obecuie więc 
jest najodpowiedniejsza pora do postawienia katego­
rycznego żądania długo oczekiwanego upaństwowienia 
gimnazjum polskiego w Cieszynie. Żądanie to, naj­
lepiej przez postawienie nagłego wniosku, wyrazić i 
energicznie poprzeć powinni wszyscy posłowie polscy 
w Radzie państwa, a przedewszystkiem Koło polskie. 
Urzędowi przedstawiciele narodu polskiego powinni wy­
tężyć wszystkie siły, aby stało się zadość woli narodu, 
aby spełnionem zostało gorące jego życzenie, zaspo­
kojona ważna potrzeba, aby rząd już raz nareszcie 
pomyślnie załatwił tę sprawę, związaną już obecuie z 
honorem narodu. Wzywamy więc wszystkich ludzi 
dobrej woli, aby zwoływaniem wieców, uchwalaniem 
rezolucyi, petycyami, listami, depeszami zawiadomili 
wszystkich posłów polskich w Radzie państwa, że na­
ród nie zmienił życzenia swego, wyrażonego niedawną 
zbiorową petycyą, że dopomina się bezwarunkowo nie­
zwłocznego upaństwowienia polskiego gimnazyum w 
Cieszynie, że od energicznego wystąpienia posłów w 
tej sprawie czyni zależnem swoje do nich zaufanie. 
Podpisany komitet obywatelski zwołuje w dniu 13. b. m. 
Wiec w Zakopanem i rezolucye uchwalone nu tym wiecu 
przeszłe wszystkim posłom polskim w Radzie państwa. 
Niech wszystkie miasta, miasteczka i wsie galicyjskie 
uczynią to samo — posłowie będą musieli się liczyć 
z takim potężnym głosem opinii publicznej, a gdy 
zechcą szczerze, dopną celu pożądanego przez naród. 
Do czynu więc natychmiast, bo sprawa bardzo pilna! 
Komitet: Przewodniczący : Józef Sieczka, wójt gminy 
Zakopane. Dyonizy Bek, za Wydział „Gwiazdy" zako­
piańskiej, prezes, sekretarz Komitetu. Ferdynand Mu- 
chowiez, wiceprezes. Brzoza Stanisław. Hyc Jan. 
Jacina Maciej. Krzeptowski Wojciech. Kuźmiński Jan. 
Modliński Aleksander. Roj Wojciech. Szukiewicz Woj­
ciech. Zakopane, dnia 6. października 1901. —

Wiedeńska przez lekarzy egzaminowana 
 ... masařka ■  

(takže do zimnych kąpieli) poleca cię szanownym paniom

Annà Seifert, Cieszyn, ul. Garncarska (TOpfergassc) nr. 7.

Wszelkiego rodzaju środki żywności,
resztki materyi, części ubrania, stare i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego roku mogą znaleść schronienie. 
Pamiętaj, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na cała wieczność k. żdyin takim darem i po­
syłaj wkrótce twój dar do St. 13 rüx,
dozorczyni chłopców M. Bemardina, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do Ht. «Toselsliei.m Groupen, 
dozorczyni dziewcząt JU. Theresia, karmelitanka S. J.

Dom mieszkalny
składa^cy aię z trzech izb mieszkalnych, jednej kuchni i dwóch 
izb Kupieckich itd. jest do wynajęcia dla rzemieślników różnego 
fachu jako też i dla kupca sprzedającego drobne towaiyZDom 
ten jest w bardzo pięknem położeniu przy kolonii arcyksiążęcej. 
Bliższej wiadomości ndzieli Fraelszek JDubulcki, 

nadgórnik w Karwinie.

fe* Winogrona stołowe
najlepsze i najpiękniejsze Chassela-Muszkatell w ładnych pacz­
kach 6-kilowych opłaconych za pobraniem 4 K, Muszkatell 6 A 
najlepszego Szegzar czerwonego wina trzy butelki zawierające 
0*70 litra opłacone 3 K 00 h, nadające się jako prezenta przy 
uroczystościach. Kilkaset hektolitrów najlepszych gatunków win» 
są do nabycia po bardzo tanich cenach u MARCINA WILLIINGBKA, wielki skład win, Zomba, Węgry

Ns IiílfiílP7lfP ÍVt/R*7llt^ Kto cierpi na epilepsyę, I1Ö. |JCŁuaU Ç kurcze i inne nerwowe
stany, niech zażąda broszury o tern za darmo przez

Sohwanen-Apotheke, Frankfurt nad Menem.

• C. k. koneesyonowane
• Biuro podróży i spedycyjne
J Zofii Biesiadeckiej,
(S —o- Oświęcim, Dworzec <>-
® sprzedaje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe
• I. i II. klasy, oraz karty międzypokładowe dla
• wychodźców do Ameryki.

: Prospekts darmo i opłatnic. -

Ty."’

Tylko 
16 

koron. sprzedaż nowówynalezionych 
oryginalnych genewskich 
14 karat, elektro goldplacque 
rem ontoirów, systemu „(łlii«- 
hütte“. Zegarki te maja anti- 
magnetyczny werk precy­
zyjny, fdij zupełnie regu­
larnie, isą wypróbowane, a 
każdy zegarek daje sie pod 
3-let. písem, gwarancyń. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się z trzech kopert (z ko­
perty jedni} odskakującą), i 
sq bardzo modno, piękno i 
zrobiono z nowo wynale­
zionego, absolutnie nic pod­
legającego zmianom, amery- 
tego obciągnięte warstwą 
'ląd jak gdyby były szczcro- 

od praw-

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podniemy 
do wiadomości, że objęliśmy na siebie 
wyłączną sprzedaż nowówynalezionych

kańskiego goldin-metalu, a  _,o_ 
14-kar. złota, wskutek czego mają wygląd jak gdyby były 
złote, tak, ii. nawet ludzie fachowi nie mogą jo odróżnić c r  
dziwego złotego zegarka, który kosztuje 2Ó0 mk. Jest to jedyny 
zegarek, który nie traci wyglądu złotego. 10.000 obstali!nków 1 
około 8000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 0 miesięcy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 10 koron z opłatą 
porta i cła. Do każdego zegarka dodajc sie za darmo skórzany 
futerał. B. eleganckie modne łańcuszki ze złota plaque dln pan 
i panów (także łańcuszki na szyję) po 8,6 i 8 koron. Nie podobający 
sio zegarek przyjmuje się bez" trudności, przeto nic ma ryzyka. 
Wysyła się za pobraniom pocztowcm lub poprzedniem uiszczeniem 
należytoćci. Zamówieniu adresować należy do domu ekspedyto-

wego zegarków
„Chronos’ Bazyląja (Szwajoarya).

Listy do Szwąjcaryi kos’.tnj, st h. karty korcap. lo !>•

oprócz
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Żałuję, żem obraził pana kierownika 
Kuczka Marklowic przez fałszywe po- 
fądzeiiie go i proszę tegoż o przebaczenie.

Marklowice, 5. paźdz. 1901.

Karol Weiss.

Niezwykle tanio!!
315 sztuk tylko I zk. 85 ct.

1 piękny zegarek . 3-letnią gwarancyą i łańcuszek pozłacany, 
1 wspaniała kolia z pereł wschodnich, bardzo modna ozdobna 
dla pań, 1 bardzo piękna cygarniczka z bursztynem, 1 wspa 

iała i nitka do krawatów z imitowanym brylantem, 1 bardzo 
eleganci pierścień z imitowanym drogim kamieniem dla panów 
i pań, 1 bardzo piękny garnitur złożony z manszetów, kołnierza 
i spinek do gorsu z patentowanej zamykaniem, 8 chustki do 
not płócienne, 1 piękny egjomplar3 nulowych przyborow do 
pi* *'anla  z an^jluklm mechanizmem, 1 wspaniałe lustro toaletowe 
8 ładnym grzebieniem, 1 otdobna paryska broszka dla pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękny notes, 20 sztuk przyborów do pi­
sania, 1 piękna rączka do pisania, 72 sztuk angielskich piór, 
a nadto 200 sztuk różnych rzeczy bardzo potrzebnych w domn 
można za darmo! otrzymać za pobraniem pocztowem przez

Nnjbardziej nlecsysta twarz
i nnj brzydsze ręce zyskaj z natychmiast 
arystokratyczny delikatność i kształt 
przez używanie „Feeollny".

„Feeolinft“ jest angielskiem myd­
łem wyrnbianem z 4- najlepszych 1 
najświeższych ziół.

Beczymy, że następnie zmarszczki 
i fałdy twarzy, pryszcza!, plamy, czer­
woność nosa I t. p. po używaniu 
„Feoollny * bez śladu znikają.

„Feeolinz“ jest najlepszym środ­
kiem dc czyszczenia włosów na 
głowie, pielęgnowania i upiększania 
włosów, usuwa wypadanie włosów, 
wyłysienie i choroby głowy.

„Fecolina** jest także najnatural­
niejszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów.

Kto uźywii regularnie „Feeollnyłe 
zamiast mydła, z os taje młodym i 
pięknym.

* Obowiązujemy ale do zwrot n pie­
niędzy, jeżeli „F.oeollnaťť zupełnie nie 
zarlowolni. Szt. 1 lc., 8 szt. 2 k fiO., 
8 szt. 4 k., 12 szt. 7 lc. Porto za 1 szt. 
20 h., od 8 szt. wzwyż 60 h„ za 
zaliczkę (10 h. wiecej.

Główny slctaďM. FEITB, Wleń, 
VII.. MariahilYerstrasse OH, I. Stock

dom eksportowy H. SPINGAR’J Kraków (Postfach) nr. 11$.

Przy odbiorae dwóch przesyłek dodaje za darmo ptukn” 
scyzoryk z dwi ma ostrzami.

Za przedmioty nieodpowiadające zwraca się pieniądze.

Dwaj chlipcy do nauk, szewskiej
za darmo i be. dopłaty i jeden oa.eli dnik 

zostaną łprtyjęci u Antoniego Guainra w Karwiny/

U C Z N I A
do nauki malarstwa poszukuje Antoni Jasiński 

w Cieszynie, ul. Niemiecko 8.

Miliony p»fi niprąj,

^FEEQLIJWT“. 
Proszą zapytać swego lekarza, esy 
„Feeolina“ nie jest najlepszym kosmety­

kiem na skórę, włosy i sębyl

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Demla. Dbdnenie, w Cieszynie, Plac Benila, wielkie joäsienie

poleca :

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,

Kurowinę, soszym. trawerzy, żelazu na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

w; zelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
Mb- Strzelby, rewolwery i emunieyę. ''Mi 

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lumpy, 
Kasy żelazne ognn trwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.

96
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Potrzeba kilka panien
do handlu rnasarsliiego, (Ibznajomionych 
dobrze w tym fachu, władających językiem polskim i nie­
mieckim. Zgłoszenia: W. SATA1ÆCKI, Kraków, 

Floryjańska 18.

Mocarnie, młynki Hi czyszczenia zboża, tryery, pługi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M. pierwszą i największą nagród' Z tą kosiarką moina 
kosić takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Dressiere w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamie znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Hurtowny handel wina 

IWCBEB KI« « Ciffiïl. 
Ceny win w drc bnej wyprzedaży.

Wina białe. k h
1 litr Wina stołowego..................................................................— 70

„ „ „Markersdorfer“........................................................... I —
» » „Somlauer Auslese“................................................1 20
„ „ „Rüster Ausbruch“.....................................................1 20

1 butelka Wina „Gumpoldskirchner“......................................... 1 20
„ „ „Klosterneuburger“..........................................1 40
„ „ „Grinzinger“.................................................... 1 80
,, „ „dzamoroiiuyer“............................................... 1 20
„ „ z klucza „Szamarodny“....................................1 60
„ „ „ „ lepsza ... 2
„ „ przedniego „Maszlas“................................... 2 60

Wina czerwone.
1 litr Wina stołowego...................................................................— 70

„ „ „Adlersberger“..........................................................1 —
„ „ „Villáuyer“ gabinetowego......................................... 1 20
„ „ „Burgundzkiego“ (wiuo czerwona lecznicze) 2 —
„ „ „Erlauer Blume“......................................................... 2 40

Wina x nad Henu i Mozeli.
1 butelka Wina „Hochheimer“................................................ 4 —

„ „ „Rüdersheimer“.............................................. 6 —
„ „ „Zeltingorskio król. Muzeli“ .... 3 —

Szampony.
>/, flaszka Szampana „G. H. Mumm“...................................... 11 —

„ „ „Gentry-Club“........................................ 4 60
’/, flaszki „ „ ................................. 2 60

Przednie wina dene^towe.
1 butelka Wina „Hegyalyaer“.................................................... 1 20

„ „ „Marsala“......................................................... 2 —
„ „ „La< nmae Christi“.........................................3 —
„ „ „Malaga“ . . ........................................................3 —
„ „ „Mala/a-Sect“.................................................... 4 —
„ „ „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 —
„ „ „Tokaj skiego“, leczniczego.............................. 6 —

Za flaszkę należy niścić ‘^0 h. jakc wkładkę.

a » 1 w Jle«®ynie pod w.^29 na Pray-

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich, zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kuchen, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnyeh, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gr0’^ 
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy” 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedać jest tylko na czcs krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazem

W Białej na starym rynku.
Filia jabłonkowska "'WW 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 
(w Jabłonkowie, w własnym domu przy ulicy polskiej) 

przyjmuje od członków i nieczłonko* 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

<l°/o
rocznie, sa cale półmiesiące, tj. prsy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a prsy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnii i.. mi< jiącu. Kapitalisacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent

Godziny kancelaryjne codsień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od goes. 2—4 po południu.

Zarząd.Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franko._______________________________
Wydawca: Franolizek Tamiuek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: 1. Polak. — Drukiem Kutnera i 8p. w Cieasyni*



Nr. 42.Rocznik 54. W Cieszynie, 19. października 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Za ogłoszenia:

•
 płaci się pu 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Wszystkie listy, koreiipondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej" 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Pismo iiožwiocm wiadomościom politycznym, nance, przemysłowi i zabawie.4 »
2 r

Cena
s pr ioiylLq pocztową 

całorocznie 0 li 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . 
kwartdtnio .

Przeciw alkoholowi.
Dziesięć 'prawd o alkoholu ułożył i wydnł „Klub 

przyjaciół publicznej hygieny" w Pradze i rozpo­
wszechnia je po wsiach, fabrykach, w szkołach i sto­
warzyszeniach. Podjemy je również dla jak najszer­
szego rozpowszechnienia :

1. Napoje (piw o, wino, wódka) zawierające alko­
hol, są dla zdrowego człowieka zupełnie niepotrzebne, 
a dla pewnych chorych tyl’:o chwilowo, jako lekarstwo, 
o ile zaleci lekarz.

2. Na|-uje spirytusowe, w większej ilości użyte, 
upajają, a nawet mogą sprowadzić nagłą śmhrć przez 
porażenie mózgu lub serca. Piwo i wino jest tern 
szkodliwsze, im dłużej się ich używa, ale wódka jest 
najszkodliwszą dla zdrowia człowieka.

3. Napoje wyskokowe z początku drażnią i pod­
niecają czynności nerwowe, ale później wywołują po­
rażenie, przytępiają wprawdzie uczucie znużenia i głodu, 
ale nie są w stanie podniećć i podtrzymać sił ciała, 
ani też zastąpić pokaimu.

4. Użycie ich wywołuje schorzenie różnych na­
rządów, na przykład sprowadza nieżyt żołądka, zapa­
lenie wątroby i nerek, stłuszczenie i rozszerzenie serca, 
zapalenie mózgu i nerwów. Alkohol osłabia odporność 
ustroju ludzkiego tak, że pijak jest podatniejszy do 
rozwuju różnych chorób, na przykład gruźlicy, którym 
łatwiej i prędzej podlega, aniżeli człowiek trzeźwy.

B. Napoje spirytusowe są szczególnie niebez­
piecznym jadem dla dzieci, gdyż nerwy ich są czulsze. 
Piwo, wino i wódka sprowadzają u dzieci różne cho­
roby ciała i duszy, bo robią je leniwemi, upartemi, 
niemoralnemi, a wreszcie występnemi i skłonnemi do 
Pij&twa.

6. Pijaństwo, upośledzając czynności mózgu, zmie­
nia usposobienia człowieka, przytępia szlachetne dą­
żenia, rozbudza najniższe instynkty, prowadzi do roz- 
uzdania moralnego i występków.

7. Pijaństwo przytępia zdolności umysłowe, za­
graża rozumowi, prowadzi do szaleństwa lub do głup- 
kowatości.

Q Pijaństwo działa bardzo szkodliwie na cielesny 

i duchowy rozwój potomstwa. Dzieci pijaków bywają 
chorowite, głupkowate, występne, często cierpią na 
padaczkę lub choroby umysłowe.

9, Pijaństwo sprowadza wiele kalectw, nieszczęść, 
występków, zabójstw i samobójstw, zapełnia szpitale, 
więzieni*! i zakłady dla umysłowo-chorych, niszczy 
szczęście rodzinne, prowadzi do niedostatku i nędzy.

10. Najlepszym środkiem przeciwko szkodliwym 
następstwom pijaństwa jest zupełne wyrzeczenie. się 
trunków. Doświadczenie dowodzi, że nip używający 
trunków ludzie są zdrowi, bardziej dziarscy, łatwiej 
znoszą wysiłki cielesne, lepiej się bawią i kształcą, 
a dobrobyt ich wzrasta. —

Wykształć nie młodzieży niemieckiej.
Do tGazdy Opolski-j* donosi pewien rodak, że 

przejeżdżając przez Opole na Śląsku pruskim wstąpił 
do restauracyi, gdzie zastał kilku kolegów z czasów 
gimnazyalnych, obecnie akademików, kandydatów do 
najwyższych w społeczeństwie stanowisk.

Po przywitaniu rozpoczęła się rozmowa o tern i 
o wem, aż zeszła w końcu na sprawy ^polityczne. O w 
rodak, będąc jedynym Polakiem pomiędzy kolegami, 
znalazł się odrazu na wręcz przeciwnem wobec nich 
stanowisku. Poruszono bowiem pytanie, czy naród pol­
ski ma prawo bytu lub nie, czyby nie było lepiej po­
rzucić bezowocną walkę i zdając się na wolę losu, wy­
zbyć się swych nadziei, pragnień i dążeń, ba nawet 
swego języka (!)

Jeden z akademików Niemców oświadczył, że 
bezcelową i niemądrą jest walka o zachowanie języka, 
który nie posiadając własnej literatury (I), i tak ska­
zany jest na wymarcie.

Nie mógł wobec tak rażących dowodów nieuctwa 
nasz rodak pohamować swego oburzenia i zabrał głos, 
aby się owego mówcy zapytać, czy słyszał coś o Sien­
kiewiczu, malarzu polskim Kossaku, muzyku polskim 
Paderewskim, artystce polskiej Modrzejewskiej i wielu 
innych, czy może obiło/ u tię o uszy „Quo vadis"?

Na te słowa odrzekł ów akademik z niejeką nie­
pewnością, że słyszał i o Sienkiewiczu i o jego po­
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wieści „Quo vadíš", lecz był przekonany, że została 
napisana w języku francuskim (I!)

Wobec objawu tak grubej cierni' ty niemieckiej 
nie miał nasz rodak zamiaru prowadzenia dalej roz­
mowy, gdyż śmiesznem mu się wydało prostować fakt, 
który całemu inteligentnemu światu jest znany.

I tacy to Niemcy chcą w przyszłości zająć miej­
sca w społeczeństwie jako mistrze i nauczyciele mło­
dzieży niemieckiej, a no i po części także polskiej?

Dzieje szkoły ludowej w Milikowie.
W Milikowie, wios J góralskiej położonej 4 kilo 

metry na zachód od Jabłonkowa, obchodzono 12. t. m. 
uroczystość poświęcenia nowej szkoły podwójnej (dla 
katolików i ewangelików) pod jednym dachem. Przy 
tej sposobności nie będzie od rzeczy podać do szerszej 
wiadomości niektóre szczegóły' odnoszące się do szkoły 
najstarszej (katolickiej) w tej wiosce. Szczegóły te 
wyjęte z kroniki tejże szkoły mogą służyć za przy­
czynek do historyi kultury kraju naszego.

W końcu pierwszej ćwierci zeszłego stulecia 
uczuli katoliccy mieszkańcy Milikowa potrzebę nauki 
szkolnej ; nie umiejąc sobie inaczej radzić, przeznaczyli 
zwyczajną chatę góralską na szkółkę. Większa izba 
z „nalepą” służyła za klasę, a alkierzyk czyli „świet­
lica" za mieszkanie nauczyciela, rozumie się nieuczonego. 
Do tej szkółki, która zrazu znajdowała się pod 1. 22., 
następnie 24. schodziła się dziatwa z MiliEowa, z 
przyległej części Nawsia („z Jasienia” „od ćmieli") 
i z Boconowic czyli „z folwarku". — Takie stosunki 
długo potrwać nie mogły, jakoż przyszedł z pomocą 
Milikowianom śp. ks. Piątek, dziekan i proboszcz ja­
błonkowski, oraz dozorca okręgu szkolnego jabłonkow­
skiego. Było to w roku 1836. Na plebanii jabłon­
kowskiej rozebrano dotychczasowe piętro drewniane i 
zastąpiono murowanem. Uzyskany budulec nabył 
na publicznej licytacyi ks. Piątek i darował go Mili­
kowianom (katolikom), którzy zakupiwszy kawałek 
gruntu wybudowali z tego \materyalu szkółkę „na 
granicy", a raczej za granicą,N>o już na gruncie na- 
wiejskim, kierując się niezawodnie względem, aby 
dzieci „z folwarku” nie miały zbyt daleko. Do tej 
szkółki uczęszczała także dziatwa z Koszarzysk Gdy 
dziatki coraz liczniej do szkoły uczęszczać zaczęły, 
okazała się niedługo potrzeba większej szkoły. 
Wprawdzie w r. 1856. powiększono starą szkołę, ale 
i ten powiększony budynek okazał się prędko za 
szczupły.

Na naleganie władz szkolnych wzięli się katoliccy 
Milikowianie do vybndowauia nowej szkoły w r. 1870. 
Na wzgórcu naprzeciw starej szkoły wzniesiono bu­
dynek już znacznie większy od starego z klasą mo­
gącą pomieścić do 80 dzieci i mieszkań’ n dla na­
uczyciela skladającem się z dwóch pokoi nicwiell iih.

Budulca i dowozu dostarczyli katoliccy mieszkańcy bez­
płatnie, tak iż wydatki w gotówce wynosiły (za pracę 
mularską, ciesielską i t. d.) tylko 1.800 złr. Ta to 
szkółka przetrwała całe pokolenie, 30 lat wzywał 
dzwonek z jej dachu dziatwę na naukę udzielaną już 
zawuze przez fachowych nauczycieli.

Tymczasem pobudowały gminy sąsiednie szkoły 
nov.e, w Łomnej, w Bocownicach, w Koszarzyskacb 
stanęły piękne budynki, klasy widne i przewiewne, 
mieszkania nauczycielskie porządne, wszystko według 
przepisów władz szkolnych, tak iż szkółka drewniana 
w Milikowie, dawniej znak postępu, teraz piętno za­
cofania odniosła. Dzięki zabiegom wójta ruchliwego 
p. Adama Bocka j.koteż poparciu ze strony kraju 
otrzymał teraz Milików szkołę, którą przed innymi 
gminami pochlubić się może. — A. M..

Gospodarstwo i przemysł.
Wiec rolniczy urządza Zarząd główny Towa­

rzystwa rolniczego w niedzielę, dnia 27. pa­
ździernika r. 1901 o godz. 3. popołudniu 
w Łazach przy Frysztacie, w lokalach go­
spody pana Ludwika Liberdy.

Program Wiecu jest następujący: 1. f witanie 
Zgromadzenia pi zez prezesa Towarzystwa rolniczego. 
2. Wybór prezydyum dla tegoż zgromadzenia. 3. Roz­
prawy i rezolucye, a zwłaszcza: e) Sprawozdanie sej­
mowe, tyczące się kwesty« rolniczych, przez posła pana 
Jerzego Cienciałę; b) rozprawa o stosunkach ekono­
micznych rolnictwa i uchwalenie odnośnych rezolucyi; 
c) rozprawa o stosunkach robotnika rolnego i uchwa­
lenie odnośnej rezolucyi. 4. Odznaczenie robotnika 
rolnego, p. Jerzego Heczki z Mistrzowie, za czter- 
dzii stotrzecbletnią wierną pracę 5. Zc’ończenie.

Bracia rolnicy l Zejdźmy się razem jak najliczniej. 
Przyprowadźcie ze sobą gospodyńki i młodsze poko­
lenie I Losy rolnictwa się ważą. Żywotne kwe tye zaj­
mują miarodajne sfery. Od nas wi< le zależy, na którą 
stronę szala się przechyli. Włóżmy w nią łączność i 
solidarność, czujność i energię, a przechyli się dla 
lepszej przyszłości! Zdrowy stan rolniczy jest podstawą 
dubí obytu wszystkich; o tern przekonają się niebawem 
i ci, którzy dla niego nie mają wyrozumienia. Nale­
żymy do tych, którzy dotąd nie mają dostatecznego 
zastępstwa swoich interesów. Zejdźmy się razem, 
radźmy razem i żądajmy razem, czego nam potrzeba!

Zarząd główny Towarzystwa rolniczego.
U w a g a : Najbliższą stacyą kolejową jer t Dąbrowa, 

od strony Bogumina Orłowa. Wyjazd z Cieszyna o 
12. godz. m. 23 w południe —

Zimowe kopce ziemniaoze najlepiej jest za­
opatrywać w kominy z rurek drenowych, zakryte Sło­
mianami czapkami. Przez te kominy ziemniaki dobrze 
się przewietrzą i wyschną. Z nastaniem mrozów r*’
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drenowe wyjmuje się i odrzuca, a otwory stqd po­
wstałe zasypuje się ziemią i dobrze ubija. Tym spo­
sobem kopiec jest przez zimę zupełnie zrm':nięty. 
Kto zaprawia w kopce powiązane mondelniaki lub kije, 
ten się naraża na stratę, gdyż w tych miejscach zie- 
mn;aki zazwyczaj przemarzną i zgniją. —

Plewy jęczmienne można spasać. w małej ilości 
bydłem, ale poprzednio plewy te muszą być zapirzone, 
albo gorącą wodą, albo też w następujący sposób: 
bierze cię czworoboczną skrzynię (kistlę) i sypie się 
do niej plewy warstwami, zwilżając każdą warstwę 
zwykłą wodą i udeptując mocno. Po kilku dniach 
plewy jęczmienne zagrzeją się i zmiękną tak, że można 
je bez obary spasać. —

Uwagi o wychowaniu młodzieży ziemiań­
skiej. Pod tym tytułem pojawił się w kilku pismach 
rolniczych bardzo dobry artykuł p. Władysława Jel- 
skiego, ganiący błędny kierunek wykształcenia synów 
większych poaiadaczów ziemskich.

P. Jelski powiada, że ci synowie, przyszli wła­
ściciele folwarków, nie studyują rolnictwa, lecz po 
większej części są posyłani na wydziały prawue uni­
wersytetów. Jest to błędne. Rolnik w dzisiejszych 
czasach powinien się uczyć rolnictwa, a nu prawa. 
Te uwagi dałyby się z pewnemi zmianami zastosować 
i do nas, gdyż synowie naszych właścicieli małych 
posiadłości niczego się li uczą. ... A rolnictwo bez 
nauki dzisiaj istnieć nie może. —

Jura i Jánek.
Jura. Na kogo czakosz Jániczku przy tych wrotach?
Jánek. Na mojigo rekruta. Skázál mi, że tu 

przydzie po liegzecyrce mi powiedzieć, jak sie mu 
tam na wojnie wiedzie.

Jura. To jeszcze rekrutów na miasto nie puszczają, 
że tak eny z poza wrót ze sobą rozpráwiácie?

Jánek. Mász rozum! Jakoby ich też mógli puszczać 
między ludzi, kie sie jeszcze nie nauczyli chodzić.

Jura. Nie bałamąć! To oui przeca już dáwno 
umip chodzić.

Jánek. To sie im tak jeny zdá. Jak przyjdą ku 
wojsku to sie muszą po drugi ráz w życiu uczyć 
kroczać.

Jura. Joch sie rekrutom dziwál, jak narukowali. 
Nikierzv, to z tej mankulije tak mieli pod mycką, 

sie im nogi bambylały, jak cepy na dzierżókach. 
æo też nie dziwota, że ich teraz wzieai na wyćwike.

Jánek. Toch já se też wtedy myélál o niejednym 
rekrucie: Teraz robisz hałas i tartas po wszyckich 
cestách i harendach na dziedzinie i po hólicach w 
mieńcie, a jak cie styrczą do munduru, to nie będziesz 
śmidł ani językiem tyrnąćl

Jura. Dlá nikierego je dobrz ta wojna, bo go 
tam nauczą moresu, ale moc je takich, co jak z wojsku 
Przydą, to są tacy paraduj, że aż pycha od nich furczy !

JáneJc. Toć tak. Bo jednemu sie zdá, że już umie 
po niemiecku, drugi se myśli, że już umi po mc 
rawsku, ale jak gębę odewrze, to jednak widać, że 
to nasz.

Jura. Nikiery to jak przydzk na urlop, miasto 
pozdrowienia prawi: gryz kot foter, wi gec muter, 
gebens myr leberwursztu z kapustą abo co inego 
pofrusztykonać !

Jánek. To tak jak ten sztudent, co zrobił jedną 
łacyńską, a chwólił się ojcu, że usz umi rządzić po 
łacyńsku. A ociec sie pytá: co to są po łacyńsku 
widły? A synek powiadá: na, widłatus! Co to je wóz? 
wozatus. A co gnój? gnojatus. A ociec mu rzekł: 
kie tak dobrze umiesz, to posłuchej synku, to ci 
powiem po łacyńsku: bier widłatus i nakládej gno­
jatus na wozatus!

Jura. Tak i ci naszy rekruci. Przydie se z 
wi jńy, grabie leżą pod oh-pem, a on nogą na nich 
gabie i prawi: Foter, jak se menuju ty zubadła, bo 
sem żńpomMeł. A w tem zdjptál grabiom po zębach, 
a ony go flink toporzyskiem po fyrnioku. Jak sie mu 
ezerwioná puściła, zaráz umiół pieknie rządzić: salra- 
porcki grabie, prawi se, jak mie chlasty po nosie!

Já.iek. Nie są oni zaś też wszyscy tacy!
Jura. To práwda, kiery je dobry i stateczny, to 

se umie wszędzie i dycki pieknie poczynać. —

Korespondencye.
Z Fri'sxtackiego.

Dnia 11. b. m. udbyło się w mieście Boguminie 
wojsko w zebranie kontrolne tym razem wyłącznie dla 
gmin Niem. i Polskiej Lutyni, Skrzeczenia i Zabłocia. 
Powołani są to przeważnie górnicy. Wielu z nich 
przyszło ze szychty zmęczonych wieczorem, a mimo 
to musieli już o 5. rano wstawać, aby piechotą odbyć 
mniej więcej dwie mile, a tym razem jesttcżl w błocie, 
podczas deszczu i zimna.

Zapytujemy świetne c. k. Starostwo we Frysztacie, 
czy nie mogłyby się pcdobL. kontrolu odbywać w 
centrum tych gmin, to jest w/Niemieckiej Lutyni? 
Jeżeli już pobór wojskowy na ittmae odbywa się w tern 
miejscu — czy nie możnaby i/rzeczone zebrania tam 
odbyć? Czy dla Łych ludzi ciężkiej pracy nie dałoby 
się tej ulgi wyjednać?! Radziłbym tamtejszym prze­
łożonym gminy, aby razem w tej sprawie się umówili i 
podczas dnia urzędowego (aujHpg) wystąpili otwaici 
przed p. starostą i przedstawili niu swoje życzenie./

Czy to z tą kontrolą i płaceniem pewnych/po­
datków musimy biegać do odległego miasta, czy ludność 
wiejska musi w ten sposób poapierać upadające miasto 
i dawać brzuchatym restauratorom niemieckim zarobki ? 
A na co? Aby potem mógł taki n. p. Bogumin za 
pieniądze, na nas biedakach zarobione, podejmować 
pruskich rozbójników cygarami, wołowiną i piwem za 
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to, że mordowali tak biednych a niewinnych ludzi 
jak my, w Chinach?! Koritrolnik.—

Z Irxiůca,
Poświęcenie nowej szkoły dla dziewcząt wybudo­

wanej, odbyło się 8. t. m. w sposób przez kościół św. 
przepisany, prosty ale dostojny. Po odprawieniu 
mszy św. o godz. 9. i odśpiewaniu hymnu o Duchu 
św. wyruszyła dziatwa z dorosłymi w procesyi ku no­
wej, szkole, gdzie na samym wstępie miejscowy ks, 
proboszcz oraz katecheta, Ha w las, wygłosił następu­
jącą mowę:

„Szkoła nowa, za pomocą Bożą i przez szczodro­
bliwą hojność Jego ces. i król. Wysokości pana arcyks 
Fryderyka i przez ofiarność tutejszych obywateli, sta. 
nęła w pośród wioski naszej, a ma być dzisiaj obrzę­
dem świętym od kościoła Bożego przepisanym przez 
ręce moje poświęcona i zadaniu swojemu oddana. 
Dzięki niech będą. stokrotne nasamprzód Bogu w 
Trójcy św. jedynemu za ten nowy przybytek dla reli­
gijno-moralnego wychowania młodzieży, a cześć i chwała 
Imienia Bożego niech w nim brzmieć nie przestanie 
po wszystkie czasy. Lecz niedosyć tylko podziękować 
Bogu za dzień dzisiejszy, dzięki złożyć fundatorowi 
wspaniałomyślnemu za ten dar wielki wybudowaniem 
tej szkoły nam udzielony; potrzeba także z uroczy­
stości dzisiejszej jaką korzyść zbawienną dla duszy 
odnieść z tego miejsca do domu, aby dzień ten pa­
miętny głęboko się wyrył w sercach naszych piętnem 
niezatartem. Stanie się to, jeżeli sobie odpowiemy na 
pytanie: Gzem jest szkoła, jakie jest zadanie jej?

Szkoła ma na celu religijno-moralne wychowanie 
młodzieży. Od tego wychowania i od rozwoju umysło­
wych i fizycznych zdolności dziecka zawisło cale jego 
późniejsze życie, od wychowania zaś i wykształcenia 
młodzieży przyszły byt narodu. Dlatego w szkole roz­
siewa kapłan i nauczyciel ziarno dobre i wyborne 
nauki niebieskie i ziemskie na roli serc dzieci; dla­
tego w szkole gromadzi się mila dziatwa wasza. Tu 
nieumiejętna pobiera naukę, lekkomyślna upomnienie, 
błędna wskazówkę na drogę prostą żywota, tu czerpie 
jednem słowem poznanie Boga i prawd naturalnych, 
które według świadectwa św. apostoła do Boga pro­
wadzą. Mijają pokolenia i powstają nowe, a taż sama 
szkoła wiecznie niezmienne prawdy ogłasza. Cokolwiek 
cnoty i obyczajności, światła i nauki znajdujesz w na­
rodach, to po największej części ze szkoły wychodzi. 
Zamknij szkoły a obal mównice ich, zawrzej 'usta ka­
płanom i nauczycielom, aby się nie ozwali z nauką do 
dzieci, a wnet ogólna ciemnota i dzikość, barbarzyń­
stwo i anarchia będzie udziałem naszym.

Ponieważ dobra szkoła jest rękojmią szczęścia 
społeczeństwa, dlatego wcześnie już zwrócono uwagę 
na potrzebę szkół, a Kościół katolicki już w pierwszem 
stuleciu swego istnienia, a odtąd przez cały wiek stary i 

średni i nowy, zakładał szkoły publiczne, dla wszyst­
kich dostępne, w czem go później naśladowało i pań­
stwo. Nie trzeba więc mojego napomnienia, abyście 
waszą dziatwę do tej nowej szkoły pilnie posyłali; 
tutaj mają chwytać i połykać chciwie każde słowo z 
ust nauczycieli duchownych i świeckich wychodzące, 
mają się uczyć nasamprzód bojażni Bożej, która jest 
początkiem wszystkiej mądrości ; bo wierzcie mi, niema 
tam prawdziwego dobra, gdzie niema bojażni Bożej, 
niema tam doczesnego, tern mniej wiecznego szczęścia, 
gdzie Bóg jest nieznany, gdzie Jego głos św. nie ma 
posłuchu !

A teraz, mój Boże, kiedy już mam zakończyć 
mowę moją do ludu Twego, i dokonać poświęcenia 
szkoły w sposób uroczysty, pozwól jeszcze, o Panie, 
abym za Tv.ą dziatwą, która tutaj na nauki uczęszczać 
będzie po wszystkie czasy, podniósł do Ciebie bła­
galny głos mój, abym za nią do Ciebie w niebo wy­
ciągnął słabe ręce moje. A o co Cię w tej chwili w 
imię jednorodzonego Syna Twego w pokorze duszy 
mojej błagać będę, wysłuchaj to łaskawie i uczyń 1 
Bądź, o Boże, zawsze z tą dziatwą Twą na tern po- 
święconem miejscu, bądź jej opiekunem i stróżem, 
pocieszycielem i wspomożycielem najwierniejszym. Niech 
nauki w tej szkole opowiadane zawsze padają na dobrą 
rolę serca, niech w nich stokrotny owoc przynoszą. 
Zachowaj, Panie, ten przybytek od wszelkich nie­
szczęść, zachowaj go od największego nieszczęścia, od 
grzechu 1 A kiedym raz począł głos mój błagalny pod­
nosić, pozwól jeszcze, o Boże, za dobrodziejem tej 
dziatwy największym, za\fundatorem tej szkoły otwo­
rzyć grzeszne usta moje ! \Zachowaj go, Panie, jako 
źrenicę oka Twego, obroń go zawsze pod cieniem skrzy­
deł Twoich od wszystkiego złego. Czuwaj nad nim, 
nad jego towarzyszką życia i najwierniejszą uczestniczką 
jego we wszystkich ućzynkach dobrych, czuwaj nad 
ukochaną dziatwą jegol Błogosław, o Boże, jego za­
wodom i zasiewom i wróć mu stokrotnie, jakoś u św. 
Mateusza przyobiecał, nakłady jego. Po długim zaś i 
szczęśliwym żywocie przyjmij go wraz ze wszystkimi 
ulubionymi podwładnymi jego do wiecznych przybytków 
chwały Twojej, aby gdzie Ty jesteś, tam był i wierny 
sługa Twój. Amen."

Następnie dokonał ks. proboszcz święcenia ze­
wnątrz i wewnątrz przybytku i zawiesił krzyże na 
ścianach klas poszczególnych.

Po ukończeniu ceremonii kościelnych wstąpili zgro­
madzeni do szkoły, gdzie p. burmistrz miejscowy ode­
brał od p. zastępcy arcyks. komory klucze szknły i 
złożył dzięki przynależne imieniem gminy. Przemawiali 
dalej p. kierownik nowej szkoły i p. inspektor powia­
towy. Imieniem dziatwy podziękowała dziewczyna 
6. klasy wierszem.

Takby była szczęśliwie załatwiona paląca w osta- 
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mim czasie kwestya rozszerzenia szkoły dla 840 dzieci 
w sposób zadowalniający, albowiem mejsce za starą 
szkołą obrane jest od drogi i mieszkań poniekąd 
odległe i dlatego ciche, bliskość zaś kościoła jak dla 
ks. Katechety, Uk dla dziatwy i dla nauczycieli wy­
godna. W nowej szkole pomieszczono 6 klas dla 
dziewcząt, w starej zaś 6 klas dla chłonców, a w 
opróżnionych klasach urządzi się sala gimnastyczna i 
szkółka dla dzieci w wieku przedszkolnym. Koszta 
nowej szkoły, która według orędzia znawców zupełnie 
odpowiada nowoczesnym wymaganiom hygieny i nauki, 
mają wynosić;' 25000 złr., z których największa 
część przypada na komorę arcykeiążęcą. —

Z Rady państwa.
Przed sesyą parlamentu.

Komisya parlamentarna klubu czeskiego w Radzie 
p»f)sfwa odbyła d. 12. b. m. kilkogodzinną konferencyę. 
Powzięto uchwały ściśle poufne.

Zapewniają, że nowela do ustawy prasowej nie 
wejdzie na porządek dzienny pierwszych posiedzi ń 
Izby, gdyż między ministrami zachodzą co do niej 
pewne różnice zdań.

Poseł Prade wystosował do prezydenta Izby 
Vel tera, pismo, w którem go urzędownie zawia­
damia o swej dymisyi ze stanowiska I. wiceprezydenta 
Izby.

Z Izby posłów.
Dnia 17. października o gJdz. II. przedpołudniem 

otworzył prezydent hr. Vetter pierwsze posiedzenie 
jesiennej sesyi Izby poselskiej. Na wstępie poświęca 
prezydent gorące wspomnienie zmarłym posłom, Wei­
glów! i Kai złowi. Następnie zawiadamia, że pos. 
dr. Prade złożył golność I. wiceprezydenta Izby, i że 
wybór w jego miejsce postawi na porząuku dziennym 
jednego z najbliższych posiedzeń.

Z kolei złożyli ślubowanie poselskie novo wy­
brani posłowie, między innymi Petelenz z Krakowa.

Nastąpiło odczytanie całego szerego interpelacyi 
i wniosków nagłych: Młodoczech Forât wniosek nagły 
w sprawie traktatu cłuwohandlowego z Niemcami; 
Młodoczech Kaftan wniosek nagły w sprawie przy­
śpieszenia robót inwestycyjnych; Młodoczech Vycho­
li i i interpelacya w sprawie umieszczenia w budżecie 
docnodu z myt na drogach rządowych; Kaftan wnio­
sek nagły w sprawie upaństwowienia kolei północno- 
zachodniej i innych ; wreszcie szereg wniosków nagłych 
w sprawie zapomóg. Poseł Daszyński wmósł inter- 
pelacyę do prezydenta ministrów w sprawie nadużyć 
policyi krakowskiej przy wyborach. Z kolei zabiera 
głos minister skarbu, Böhm-Baworck i przedkłada 
budż«i na r. 1902. Po nim zabiera głos prezydent 
ministrów dr. Körber i prosi o szybkie załatwienie 
budżetu. Wprawdzie sam jest przeciwny zbyt pospie­
sznemu załatwianiu budżetu, jednak jest bardzo wiele 
spraw do załatwienia, dlatego zachodzi potrzeba rych­
łego uporania się z budżetem. Uchwalenia budżetu 
nie można uważać za wyraz ufności dla rządu; byłoby 
niem racz.1] uchwalenie prowizoryum budżetowego. 
Dr. Körber zwraca uwagę, iż przed Izbą stoją takie 
sprawy do załatwienia, jak ugoda z Węgrami, traktaty 
handlowe, dalej zanowiada szereg przedłożeń. między 
iun?mi ustawę o reformie prasowej, o ubezpieczeniu 
robotników i t. d. Wreszcie Körber zawiadamia, że

Sejmy zbiorą się [ o Nowym Roku na sesyę, poczem 
na wiosnę zostanie znowu parlament zwołany na długą 
sesyę, przerwaną jedynie krótkiemi feryami letniemi.

Z ziem polskich.
Postem miasta Krakowa do Rady państwa 

w miejsce ś. p. posła Weigla, wybrany został dy­
rektor szkoły realnej, dr. Ignacy Petelenz, jako 
kandydrt stronnictwa demokratycznego. Kandydat 
stronnictwa konserwatywnego, zastępca dyrektora kolei, 
p. Szukiewicz, otrzymał o 900 głoców mniej od 
p. Petelenza. —

Nowy marszałek, galicyjski Andrzej hr. Po­
tocki jest synem Adama, który odegrał wybitną rolę 
w publicznem życiu galicyjskiem. Urodził się w roku 
1861; uczył się w Krakowie. Pierwszy raz wystąpił 
na widownię publiczną w 1895. r. podczas w ecu 
katolickiego w Krakowie; potem sprawował wszystkie 
ważniejsze urzęda wybieralne. Był więc posłem do 
Sejmu i Rady państwa, radcą miejskim, delegatem do 
Towarzystwa ubezpieczeń, był w radzie powiatowej 
chrzanowskiej i w Towarzystwie rolniczem, którego 
jest obecnie prezesem. — Nowy zastępca marszałka, 
ks. metropolita Szeptycki, urodził się w roku 1865. 
W r. 1889. wstąpił do zakonu 00. Bazylianów, w 
r. 1802. otrzymał święcenia kapłańskie. Po śmierci 
ś o. ks. Kuilowskiego został biskupem stanisławowskim, 
a w r. 1900. metropolitą gr. kat. obrz. we Lwowie. —

Znakomity biolog polski, Marceli Nencki, 
zmarł w Petersburgu na stanowisku kierownika chemii 
fizyologicznej w Instytucie medycyny doświadczalnej 
w 55-tym roku życia. Po skończeniu gimnazyum w 
Piotrkowie przybył do Krak<»wa, celem rozpoczęcia 
studyów na wydziale fi'ozofieznyiA W roku 1863. Nencki 
podążył w szeregi powstańcze. » W następn1 m roku 
zaczął na uniwersytecie w Jenie studyować filologię. 
Dopiero przeniósłszy się do Berlina, zapisał się na 
medycynę, którą ukończył w roku 1870. W 7 lat 
później uzyskał katedrę chemi, fizjologicznej w Be nie, 
sL-ąd w .roku 1892 udał się do Petersburga Obok 
prac z chemii fizyologicznej, które Nenckiemu zjednały 
sławę europejską, przedsiębrał on też rozległe prace 
bakteryologiczne. W jego badaniach przyświecała mu 
myśl, iż wiedza nie zna granic, że zwycięsko kroczy 
naprzód, odsłaniając coraz to nowe tajemnice. Na 
ostatnim zjezdzie lekarzy i przyrodników w Krakowie, 
Nencki wygłosił odczyt p. t. „Przyszłe zadania chemii 
biologicznej". We wstępie znalazły się tam następujące 
piękne zdania: „Widzę za sobą cały szereg usiłowań 
i badań, a przed sobą daleką drogę, idącą, zda się, 
w nieskończoność... Chemia, poznając różnicę ciał sta­
łych i niestałych, badając układ tych ciał, warunki, 
w jakich następują zmiany, dąży do rozwiązania wiel­
kiej zagadki: czem się warunkuje życie? Czy zdobę- 
dziemy się kiedyś na rozwiązanie tego pytania, czy 
natura odsłoni przed nami tę tajemnicę, trudno po­
wiedzieć. My torujemy drogę następcom i zbliżamy 
się wolno, ale stele, do ideału wiedzy. Dziś jeszcze 
różnica między białkiem martwem a żywem, dla nas 
jest olbrzymia. Czy tak będzie zawsze? Rozum się 
burtuje przeciw temu przypuszczeniu i tworzy i bada, 
nie ustając na raz wytkniętej drodze." —
/ Do uczciwych Niemców w Poznańskiem

Zależał Otton Treskow z Radojewa, który umarł w
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ubiegłym tygodniu. Zmarły był wł iścicie! em dóbr i 
długoletnim posłem do Sejmu pruskiego z okręgu 
poznańskiego. „Kury er Poznański" poświęca mu nastę­
pujące wspomnienie pośmiertne: „Był on patryotą, 
jáko Niemiec, i jako taki występował publicznie; nie 
był też przyjacielem Polaków, ale mimo to bj* oży­
wiony pewnem poczuciem sprawiedliwości względem 
nas i odróżniał się nader korzystnie od wielu szowi­
nistów, w którvch. jak się zdaje, wygasło prawie 
zupełnie, o ile to się tyczy spraw polskich, to szła 
chetne uczucie, jukie wzbudzało w nas szacunek dla 
zmarłego p. Tresl owa. P-zynosił on zaszczyt Niemcom, 
umiejąc myśleń sprawiedliwie w otoczeniu ludzi, u 
których nieraz spostrzegamy straszliwe zamiesi nie 
pojęć o sprawiedliwości. Chociaż nie zawsze mogliśmy 
się zgadzać na zapatrywania, jakie p. Trekow ogła­
szał w swoich artykułach, uznaj emy zupełnie zacność 
jego pobudek. Dlatego przy otwartej trumnie wołamy 
szczerze: Cześć mu; z szacunkiem będziemy o nim 
wspominali.“ —---------- ■

Przegląd polityczny.
Ausłrya i Węg *y. W Sejmie górno-austryackim 

obradowano nad ustawą o reformie wyborczej, wpro 
wadzającą bezpośrednie glosowanie w kuryi wiejskiej. 
Wnioski odnośne przyjęto jednogłośnie bez dy“kusyi. 
Ożywiona dyskusya rozwiuęla nię nad wnioskiem ko- 
miiyi, żądającym wprowadzenia piątej kuryi powszech­
nego głosowania, której przekazanych ma być sześć 
mandatów. Mniejszość żądała op/ócz tego jeszcze pod­
wyższenia liczby mandatów z miast. Wniosek mniejszości 
upadl, wniosek zaś większości otrzymał tylko głosów 
30, podczas kiedy jotrzebna tu większość wynosi 
33. W ten spouób i ten wniosek na razn musiał 
spaść z porządku dziennego. Na tern sesya została zam­
kniętą. —

— Sejm chorwacki zwołany został na d. 24. b. m.
— D. 12. b. m. odbyły się wybory z 72 miast do 

Sejmu czeskiego Młodoczesi przeważnie utrzymali 
swoje dotychczasowi stanowiska, w okręgach nie- 
mieckich nastąpiły zmiany na korzyść Szenere-ow- 
ców. Wybrano: 35 Młodoczechow (między tymi 
Engla i Brzorada), 10 niem. ludowców (pomiędzy 
nimi Pradego), 10 Wszeehnietpców, Starnczecha Srba, 
czeskiego radykała Bazę i drugiego radykała. Z 8 
okręgów nie ma rezultatu, w 6 odbędzie się wvbór 
écíál jszy. Dotychczas w tej krfryi posiadali: Mlodo- 
czesi 39, niem. postępowcy 20, niem. ludowcy 6, 
Wszechniemcy 5 mandatów. —

— Arcyksiężniczka Elżbieta Marya, córka arcy- 
księcia Rudolfa i b. arc. Stefanii, obeeuei hr. Lonyay 
zaręczyła się z km Ottonem Windischgraetzem. —

— W Praterzew Wiedniu przemawiał w tym ty 
godniu burmistrz Wiednia Lueger na zgromadzeniu 
chrześc. socyalnych. Dr. Lueger wyraził się o Wszech 
n-emcach, że są oni niezem więcej jak zdrajcami 
ojczyzny, którzy cbtą, aby Austryę Niemcy prędzej 
połknąć mogły. Lueger obaw'a tlę, że w parlamencie 
wyłonią się nowe trudności. —

— Wiadomości, którą zapisaliśmy w poprzednim 
numerze „Gwiazdki", że poseł czeski Kramarz prze­
szedł z relign katolickie) na prawosławie, gazety przeczą. 
Wiadomość tę podała pierwsza gazeta czeska „Pilznen- 
sky Obzor". —

— Piechota austryacka będzie zreformowana.

Liczba nowych pułków wynosi 34; ogółem piechota 
bedzie liczyła 136 pułków. Każdy z pułków będzie 
miał zamiast czterech — trzy bataliony. Podobno 
ministeryum wojny chce czas służby czynr ej zniżyć. z 
trzech lat na dwa i wprowadzić nowe umundurowanie.

— Soim węgierski zbierze się 7. listopada. —
— Jedna gazeta węgierska ogłasza rozmowę z 

owo wybranym posłem słowackim Franciszki m v 3- 
selowskym. Veselowsky podniósł, że grupa narodowa 
słowacka w Sejmie węgierskim obejmie pięciu po­
słów. Nie wiedzą oni jeszcze, czy pozostaną sami, czy 
przyłączą się do węgierskiego stronnictwa ludowego. 
On i poseł Kolarz byliby za związkiem z ludowcs- 
mi, gdyby stronnictwo ludowe zrezygnowało ze swego 
kierunku węgier- ko-narodowego, gdyż reszta programu 
zgadza się z programem słowackim. Dalej powiedział, 
że Słowacy domagać się będą pod względem kultur­
ním rewizyi ustaw kościelnych, co najmniej w tym 
kierunku, aby nikt ni i był zmuszany do brania ślubu 
przed urzędnikiem państwowym, oraz, aby zmieniono 
po 3tr nowienia co do bezwyznaniowości. Żaden Słowak 
ńie ogłosił się jeszcze bezwyznaniowym. W kwestyi 
językowej oświadczył Veselowsky, że stronnictwo jego 
uznaje język węgierski za państwowy w parlamencie, 
że jednakże domaga się, aoy na innych polach, tam 
przynajmniej, gdzie Słowacy mieszkają w zwartej masie., 
uznano język słowacki za dozwolony w stosunku ze 
stronami. Wszelkie usiłowania madyaryzowania Słowa­
ków na nic się dotąd nie przydały. Węgrzy wydali 
ogromne pieniądze na to, a rezultat był chyba ten, 
że kilkakroć setek tysięcy Słowaków wyemigrowało 
do Ameryki. —

Prusy i Niemcy. Z Berlina donoszą, że Rada 
zw>ązkowa niemiecka zamierza oor^dy nad nową ustawą 
o taryfie celnej i projektem nowej taryfy przeprowa­
dzić tak wcześnie, aby oba projekty mogły nadejść 
do parlamentu zaraz na samym początku, może już 
nawet 26. listopada. —

— Komisya Rady związkowej odbyła już trzy 
posiedzenia w sprawie taryfy celnej. Ogólnie rozpo­
wszechniona jest opinia, że taryfa przyjętą będzie z 
nieznacznemi tylko zmianami, gdyż usposobienie w 
Radzie związkowej jest dla niej berdzo korzystne. 
Słychać, że nawet i podwójna taryfa zbożowa zostanie 
zachowana. —

— Za obrazę cesarza Wilhelma skazano w Berlinie 
malarza Völlmara z Bydgoszczy na 4 miesiące, a w Hałi 
drukarza Nutscha na rok więzienia. —

— W roku 1887 za-arły Niemcy traktat handlowy 
z amerykańską republiką Guatemala, który trwać miał 
do roku 1903. Te.az atoli donoszą, że republika 
Guatemala wypowiedziała Niemcom ów traktat handlo­
wy. Z jakiego powodu to nastąpiło, nie wiaóomn, gdyż 
owa republika na tem nieby nie zyskała, ule owszem 
straciła, bo wywóz jej produktów do Niemiec przed 
stawiał wartość w roku 1899. 21 milioiÓT marek, gdy 
tymczasem dowóz z Niemiec tylko million i 100 
tysięcy marek. W Guatemali jednakowoż miesz! a 
bardzo dużo Niemców, którzy cieszyfi się d tąd wiel­
kimi względami i używali najrozmaitszych swobód co 
do pobytu, handlu, przemyciu i ochrony osoby i 
własności. Guatemala, pogarszając swe stosunki do 
rządu niemieckiego, mváli zapewne o tem, żeby Niem­
com tych swobód ukrócić, gdyż widoczme tamtejsi 
Niemcy nie koniecznie grzecznie się zachowują. Aby
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Niemcom, w Guatemali zamieszkałym, te wszystkie 
przywileje nadal zachować, nawołują gazety niemieckie 
rząd, żeby się starał utrzymać z Guatemalą przyjazne 
stosunki. —

— Rugi pruskie nie ograniczają się na pas gra­
niczny wschodni, lecz dają się także uczuć Duńczykom 
w prowincyi szlezwicko-holsztyńskiej. A nowy pre­
zydent tej prowincyi występuje jeszcze daleko bez­
względniej od pana t. Köllera, mianowanego sekreta­
rzem stanu w Straszburgu. Szereg nowych wydalań 
zapisują berlińskie gazety. I tak pewien w mleczarni za­
trudniony elew otrzymał rozkaz opuszczenia tej gościnnej 
pruskiej ziemi w ciągu doby dlatego, że uczestniczył w 
duński em zebraniu przed dwoma laty. Wszystkie
Usiłowania zawiadowcy mleczarni, aby cofnąć to rozpo­
rządzenie, spełzły na niczem. Gdy zawiadowca udał 
się do landrata, „amtsvorsteher" był tak łaskaw, że 
przedłużył termin na dwie doby. Ale chociaż elew do 
polityki się nie mieszał rząd pruski uznał go za 
niebezpiecznego dla państwa i wydalił. —

— Butę pruską odczuwają na sobie Duńczycy, w 
Szlezwigu-Holsztynie żyjący, nie mniej jak Polacy. 
Wydala ich się w przeciągu 24 godzin, jeżeli się 
»ośmiplą" brać udział w zebraniach, wymierzonych 
przęrfwko rządowi. —
Z Rzym. Dr. Lapponi, lekarz przyboczny Leona 

XIII., w rozmowie z dziennikarzami włoskimi oświad­
czył, iż wbrew rozsiewanym pogłoskom, nie odwiedzał 
Ojca św. w ciągu dni ostatnich. Ojciec św. spędził 
lato, najcięższe ze względu na upały we Włoszech, 
* najlepszem zdrowiu i czuje się wybornie. Dr. Lap­
poni zakończył słowami: „Wszystkie wiadomości o 
chorobie Ojca św. są zupełnie fałszywe. Zdarzające 
nię lekkie osłabienia są właściwością ludzi sędziwych
1 nie stanowią żadnych niepokojących objawów." — 

— Policya włoska zawiadomiła komendanta żan- 
<larmeryi papieskiej, iż w drodze do Rzymu znajduje 
8'ę niebezpieczny anarchista z Dalmacyi, Natale Gla- 
^inowicz. Młody ten człowiek rozpowiadał przed od­
jazdem, że wtargnie do Watykanu, aby tamże 
dokonać zamachu na Ojca świętego. To spowodowało 
Policyę austryacką do zawiadomienia o tem policyi 
^łoskiej, która poruszyła wszystkie sprężyny, żeby 
dostać w swe ręce niebezpiecznego ptaszka. Udało 

się też przychwycić go w Watykanie, lecz w tych 
Komnatach, do których każdy ma dostęp, w których 
Zgromadzone są dzieła sztuki. Znaleziono przy nim 
mocny wyostrzony sztylet. Glawinowicz stawał przed 
sądem, który go skazał na 14 dui aresztu za niedo- 
zw°lone noszenie niebezpiecznej broni. Po odpokuto­
waniu tej kary zostanie z Włoch wydalony. — 
, Francya. Prezydent Loubet pojedzie do Peters- 
wtrga prawdopodobnie w pierwszych miesiącach r. 1902.

—■ Trybunał poprawczy skazał współpracownika 
anarchistycznego pisma „Libertaire0, Tailhade’go, 

tóry z powodu pobytu cara w Francyi wzywał w tej 
gazecie do mordowania głów państwa na 1 rok wię­
źnia. Odpowiedzialny redaktor tego pisma otrzymał 

arę sześciu miesięcy więzienia. Przy odczytywaniu 
yroku wzniosło kilka osób okrzyk na cześć zasądzo­

nych i anarchii. Taił bade stanął na ławce i zawo­
dy »Niech żyje ruch anarchistyczny, niech żyje re- 
wolucya!" —
a Serbia. Król serbski nie pojedzie do Petersburga 

to pono dlatego, że carowa wzbrania się przyjąć 

królowę Dragę. Król serbski wobec tego zrzekł się 
podróży. Wiadomość tę rozgłosiły dzienniki niemieckie. 
Sądzą powszechnie, że skutkiem tej odmowy stosunek 
między Serbią a Rosyą stanie się mniej przyjacielski.

Belgia. Strajk robotników w Łeodyum już się 
zakończył. —

Dania. Przy ostatniej zmianie rządu w Danii 
mianowano chłopa Hansena ministrem rolnictwa. Pe­
wien dziennikarz, który odwiedził nowego ministra w 
jego gospodarstwie na prowincyi, zastał go na polu, 
pracującego skrzętnie przy żniwie. Majątek ministra 
jest zwyczajnem gospodarstwem wiejskiem, obejmują- 
cem 66 morgów. Minister, jak dawniej, własnemi rę­
koma pracuje w gospodarstwie, tak na roli, jak w po­
dwórzu, sam nakłada krowom paszę w oborze. Jego 
syn pracuje z innymi robotnikami za zwykłą płacę, 
obrachowaną na godziny, i ojciec wypłaca mu, jak 
innym, co sobota za całotygodniową pracę. Syn mi­
nistra nie żądał też jeszcze podwyższenia płacy, cho­
ciaż dobrze wie, że stosunki finansowe ojca znacznie 
się poprawiły. Sąsiadzi ministra dziwią się, że nie 
zmienił trybu życia, on zaś odpowiada, że jest chło­
pem i chce też żyć nadal jako prosty- chłop, o ile 
mu na to pozwolą sprawy państwowe. —

Anglia. Dzienniki belgijskie donoszą, że agenci 
rządu angielskiego werbują w Łuksenburgu i Alzacyi 
robotników, znajdujących się bez zajęcia, do południo­
wej Afryki, zapewniając im dzienne wynagrodzenie 
6 szylingów. Podług tych doniesień, wielu robotników, 
szczególnie Włochów, dało się zwerbować i już wy­
jechało do Anglii, skąd po wyćwiczeniu się odjadą do 
Afryki. Poseł trauswaalski, dr. Łeyds, wniósł z tego 
powodu do rządu niemieckiego protest o zerwanie 
neutralności. —

— Według urzędowego zestawienia dług Anglii 
wynosił 31. marca b. r. 705.722.878 funtów szterlin- 
gów, zwiększył się o 66,553.000 funtów. —

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych Roosevelt oświad­
czył, że najbliższemu kongresowi przedłoży projekt 
powiększenia finty i że będzie dążył to tego, by Stany 
Zjednoczone stały się potężniejsze od któregokolwiek 
z państw europejskich, z wyjątkiem Anglii. —

— Anarchista Most został skazany na rok wię­
zienia za artykuł, ogłoszony o zamordowaniu Mac- 
Kinleya. —

Wojna w Afryce Południowej. Przy spo­
sobności rozdania medalów wojenuych w mieście Li­
verpoolu w Anglii, marszałek wojskowy Roberts 
wygłosił mowę, w której wyraził nadzieję, że wojna 
w Afryce skończy się niedługo. Marszałek zapewnił, 
że zarówno główny dowódca lord Kitszener jak 
ministeryum wojny czynią wszystko, aby doprowadzić 
wojnę do pomyślnego rezultatu. Ministeryum wojny 
wypełnia natychmiast wszystkie życzenia Kitszenera. 
Przyczyną przewlekania się wojny jest ogromna zna­
jomość miejscowości u Burów. Mimo to Anglicy w 
czasach ostatnich odnieśli kilka godnych uwagi zwy­
cięstw. —

Chiny. W Chinach panują stosunki zupełnie za­
dawalające. Chińczycy wykonywają wszystkie swe przy­
rzeczenia. —

Afganistan. Znowu nowa chmura ukazała się 
na widnokręgu polityczuym w Azyi. W stolicy swego 
państwa umarł emir Afganistanu. Ab dur am an. Af- 
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ganistau leży pomiędzy posiadłościami Anglii i Rosyi, 
a władca tego kraju musi być zręcznym dyplomatę, 
aby utrzymać państwo w całoaci, zwłaszcza, że obaj 
sąciedzi na nie ząbki sobie ostrzę. Abduramaa stał 
wprawdzie po stronie Anglików, bo przed 21 laty po* 
mogli mu oni do wypędzenie prawowitego władcy i 
zajęć,a tronu. Teraz kto wie jak tam będzie. Angl-cy 
pragnęliby, aby panowanie objął jeden ze synów zmar­
łego, lecz pytanie, czy się Rody a na to zgodzi. Według 
ostatnich wiadomości obwołany został najstarszy syn 
zmarłego H a b. b U11 a h Chan władcę Afganistanu.

— Nowy emir Afganistanu wysłał do wicekróla 
indyjskiego pismo, zawiadamiające go o śmierci ojca 
i o tern, że natychmiast po śmierci ojca obwołany 
został przez braci i armię emirem. Emir wyraża na­
dzieję, że i nadal utrzymane będę przyjazne stosunki 
z państwami zagranicznemi. —

Rozmaitości.
— Nagła zmiana temperrtury nastąpiła w całej 

niemal Europie. W okolicach górzystych zawitała już 
zima, — międzv innemi donoszę z Lucerny w Szwaj- 
caryi, że cały wieniec gór, okalających jezioro Czterech 
Kantonów, pokryty jest nietylko na szczytach ale i 
na stokach świeżym śnieg-em. —

— Trzęsienie ziemi. Z wybrzeży południowo* i 
środkowo-amerykańskich (wnoszą o silném trzęsieniu 
ziemi. Na wybrzeżu Nicaraguy trzęsienie wywołało osu­
nięcie się ziemi. W innych miejscach potworzyły się 
głębokie szczeliny. Woda przybrali o 8 stóp. —

— Dobry sposób „Tak nienawidzę tego czło­
wieka, że chętnie zatrułabym mu całe życie..." — 
„Wyjdź za mąż za mego.“ —

— Wesoły kącik. Do odchodzącego woźnicy rzekł 
pan: „Zostań u mnie, a dam ci jeszcze raz tyle, jak 
dotąd."

Sługa: „Bicia, czy pieniędzy?" —
— f.'escly Łacik. Żebrak do pana: „Dziękuję 

panu za piękne spodnie, lecz nosić ich nie mogę, bo- 
bym sobie cały mój „geszeft" popsuł." —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiali mości z duchowieństwa. Ks. Jan Ba 

rabasz, wikary w Polskiej Ostrawie, przeniesiony zo­
stał do Bielska, ks. Ferdynand Stibor, wikary w Sko­
czowie, przeniesiony do Polskiej Ostrawy. —

— Arcyksląże Eugeniusz bawił w Cieszynie d.
10. b. m. celem uświetnienia zjazdu oficerów, z któ­
rymi się przed dziesięciu laty rozstał —

— P. F. Habura, prof. gimnazyum polskiego, ma 
mieć, jak się dowiadujemy, odczyt o Kościuszce na 
wieczornicy sokolej w niedzielę, dnia 20. b. m. Z 
uznaniem musimy podnieść, że Sz.an. Profesor podjął 
się tego odczytu w ostatniej chwili, gdy odczyt był 
już właściwie zapowiedziany, zanim wiedziano, kto go 
wypowie. —

— Grono nauczychiskie polskiej szkoły ludowej, 
utrzymywanej przez Macierz szkolną w C>eszyfiie, sta­
nowią w bieżącym roku szkolnym nauczyciele pp. 
Godłowski (kierownik). Dorula i Ścieszka, 
oraz nauczycielka panna halkensteinówna. Reli­
gii katolickiej uczy w szkole emeryt, proboszcz ks. 
Pażdziora, ewangelickiej nauczyciel p. Hławiczka*

— Subwencya rządewa na gimnazyum polskie 
w Cieszynie podwyższona została z 16.000 Æ na 
24.000 K począwszy od r. 1902. —

— Dodatki służbowe przyznane zostały na po­
siedzeniu śl. Rady szkolnej krajowej d. 80 września 
następującym nauczycielom: drugi dodatek Fr. Go- 
łysznemu, nauczycielowi starszemu w Skoczowie, trzeci 
Janowi Klyszczowi, nauczycielowi w Pastwiskach, piąty 
Janowi Kożdoniowi w Grodziszczu i Karolowi Skucie 
w Sibicy, szósty Walentemu Sikorze, nauczycielowi w 
Skoczowie. —

— Rozszerzenie trzyklasowej po skie] szkoły lu­
dowej „Macierzy szkolnej" w Cieszynie na cztero­
klasową przyjęła śl. Rada szkolna krajowa do wiado­
mości na posiedzeniu d. 30. września b r. —

— Rezolucye uchwało: e na Wiecu ludo­
wym w Zakopanem d. 13. października 1901- 
w sprawie upaństwowienia gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie brzmię: I. Wiec ludowy w 
Zakopanem, zweżywszy, że petycya, zawierająca żądanie 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie, za­
opatrzona w kilkadziesiąt tyrięcy podpisów i przedsta­
wiona Radzie państwa na ostatniej sesyi, nie odniosła 
pożądanego skutku, zwraca się do p. Prezesa Koła 
polskiego, pp. posłów ziemi Podhakkiei dra Danielaka 
i p. Jana Potoczka, oraz do wszystkich posłów poi" 
skich w Radzie państwa, aby na obecnej sesyi Rady 
państwa wystąpili w sprawie upaństwowienia gimnazyum 
polskiego w Cieszynie z energią, odpowiadającą godności 
naszej narodowej z tą sprawą związanej i ze sta­
nowczością, wykluczającą odkładanie z jakichkolwiek 
powodów choćby do najbliższej nawet przyszłości, 
natychmiastowego ostatecznego załatwienia życzeń ca­
łego polskiego narodu.

II. Wiec ludowy w Zakopanem wybiera stały ko­
mitet, któremu poleca niezwłocznie rozpoczęcie starań 
około wystosowania w sprawie upaństwowienia gim­
nazyum polskiego w Cieszynie — petycyi do Tronu, 
aby, jeśli przedstawiciele nasi w Rządzie sprawy tej 
przeprowadzić nie zdołają, wyrazić słuszne, a niej 
uwzględniane przez Rząd życzenia nasze sprawiedli­
wemu i troskliwemu o wszystkich poddanych swoich 
Monarsze. (O wiecu obacz niżej). —

— Z Czytelni ludowej w Cieszynie. Wieczorek 
humorystyczny, urządzony d. 13. b. m. przez Czy­
telnię ludową, udał się dzięki gorliwym zabiegom 
członków komitetu, prof. F arnika i p. Juraszka, 
bardzo dobrze. Publiczność oklaskiwała z zapałem za­
bawne monologi p. Dyrny i piękny śpiew solowy 
dra Szwarca. P. Bąkowski Leonard zajął się 
urządzeniem żywego obrazu. Po wieczorku grono ezł< li­
ków To w. pozostało na tańce, które trwały do pół­
nocy, Osób zebrało się dosyć, szkoda tylko, że c ęśc 
inteligencyi cieszyńskiej, która zazwyczaj najgłośniej 
deklamuje o solidarności, tym razem świeciła znowu 
nieobecnością. —

— Wieczornica członków Czytelni nie co będzie 
się, jak zapowiedziano, w sobotę, 19. b. m., aby nie 
przeszkadzać zapowiedzianej na d. 20. b. m. Kościu­
szkowskiej wieczornicy sokolej, w której powinni wziąt 
udział także członkowie Czytelni. —

— Z Sokola Cieszyńskiego. Sekretarz Sokoia 
cieszyńskiego p. Godłowski, przesyła nam 
stępujące pismo, które bez zmiany zan itszczamy. 
„Wydział Towarzystwa gimnastycznego Sokoła za- 
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praßza Członków tegoż Towarzystwa, oraz Członków 
Towarzystwa pedagogicznego polskiego, Towarzystwa 
Czytelni ludowej polskiej, Towarzystwa .Jedności" 
i pobożną publiczność do jak najliczniejszego udziału 
w nabożeństwie pamiątkowym, które z powodu £4. 
rocznicy zgonu nieśmiertelnego Naczelnika wojsk 
polskich Tadeusza Kościuszki, odbędzie się w kościele 
„Braci Miłosiernych" w niedzielę dnia 20. b. m. o 
godz. 101/, rano w Cieszynie. Wieczorem zaś tegoż 
samego dnia w niedzielę o godz. 7. odbędzie się 
wieczornica Sokola z odczytem, na którą to wieczornicę 
do wielkiej sali Domu Polskiego Wydział Sokoła Cie- 
iizyńskiego Szanownych Druhów, Zacne Rodaczki i Ro­
daków zaprasza Wstęp bezpłatny." —

— Z Towarzystwa ludoznawczego. Przypomi­
namy, że pierwsze walne zgromadzenie członków pol­
skiego Towarzystwa ludoznawczego odbędzie się w 
sobotę, dnia 19. b. m. o godz. 2. popołudniu w sali 
Czytelni ludowej w Domu Polskim (I. p.). Wedle §. 12. 
statutu Towarzystwa, zatwierdzonego przez rzą- kra 
jowy, członkowie czynni uiszczają wpisowego 2 Koi., 
tudzież roczną wkładkę w ilości 4 Kor., płatnych kwar­
talnie. Zarzad Towarzystwa, l tó>-y na wspomniałem 
wnlnem zgromadzeniu zostanie wybrany, ma prawo 
obniżania wkładek poszczególnym członkom. —

— 0 polakiem Towarzystwie ludoznawczem w 
Księstwie Cieszyńskiem zamieszcza notatkę gazeta, 
wychodząca we Lwowie p. t. ,hłowo Polskie", ale czyni 
to w rubryce: „Polacy na obczyźnie". Przypuszczamy, 
że tSłowo Polskie" uczyń”o to przez pomyłkę, nie 
zdaje nam się bowiem, aby ,Słotvott sądziło, że w 
Księstwie Cieszyńskiem, prastarej dzielnicy Piastow­
skiej, /osteśmy naprawdę na obczyźnie, choć 
tu się Niemcy panoszą. Przypuszczamy więc, że jest 
tc pomyłka, ale pomyłka taka, która nie powinna s'ę 
zdarzać pismu polskiemu. —

— Obraza oficera. Przed sądem w Cieszynie 
zakończyła się głośna swego czasu sprawa porucznika 
StroLsego, który kupca Anfrichta oskarżył o obrazę 
czci. Sędzia skazał p. Anfrichta na grzywnę w kwocie 
100 Koron, względnie 10 dni aresztu. Oficer, który 
na ulicy napadł na bezbronnego człowieka z bronią 
w ręku, pozostał bezkarnym. —

— Kurs dla szewców w Cieszynie. Uwiadamia 
się czeladników, że wpisy na kurs dla szewców odbędą 
się w niedziele 19. i 26. października od godz. 10. 
do 12. w szkole realnej lub u p. Józefa Bogocza w 
Cieszynie, ul. Śrótarska nr. 1. Byłoby do życzenia, 
żeby panowie majstrowie zachęcali swoich czeladników 
do wzięcia udziału w tym kursie. —

— Na’ glmnazyum polskie w Cieszynie złożyli : 
zebrane przez p. Moczkę z Bobrku 4 K; p. Władysław 
dn Valí w Krakowie 2 K; składka zebrana przez 
P- Jana Skocza na weselu p. Franciszka Jarosza z 
Pj Franciszką Maćkowską w Karwinie 7 K 60 h; 
złożone w Administracyi „Sloua Polskiiyo" we Lwowie 
20 K ; składka zebrana na 30-letnim jubileuszu p. Arzta, 
dyrektora gimnazyum w Wadowicach 33 K; p. Andrzej 
Hess, przełożony gminy w Dolnem Międzyrzeczu 4 K ; 
zebrane na odpuście u ks. Matieja w Mostach 20 K; 
P- Jerzy Stokłosa w Kojkowicach 10 K; jako dar na 
w. Jadwigę: Ks. Karol Pażdziora w Cieszynie 2 K.

P« Antoni f Kasprzak, notaryusz w Cieszynie 4 K, 
■ • Franciszek Tomiczek, właściciel realności “a 
Bobrku 2 K. __

— Z Bielska. D. 6. b. m. zmarł tu ojciec ks. 
Engelberts Brodskiego, proboszcza w Dziećmorowicacb, 
Jan Brodzki, w 75. roku życia. Pogrzeb odbył się 
d. 8. b. m. ; kondukt prowadził syn zmarłego. —

— Z Leszne]. W niedzielę dnia 13. bm. odbyło 
się w szkole nr. I. uroczyste zgromadzenie, aby z na­
szym ukochanym proboszczem ks. Grtinwaldskim po­
żegnać się, który dnia 15. października przeniósł się 
do Zabrzegu. / Pan nauczyciel Francus skreślił treściwie 
skromny, przykładny życiorys naszego byłego dusz­
pasterza, z którym około 10 lat wspólnie i zgodnie 
nad uszlachetnieniem młodzieży i dorosłych pracował, 
życzył mu w imieniu zgromadzonych dobrego powo­
dzenia na newej posadzie odległej i wszyscy wychylili 
z życzeniem szklanki na jego zdrowie. Przewodniczący 
Komitetu kościelnego p. Biłko dziękował mn za upię­
kszenie naszego kiedyś opuszczonego kościoła a nawet 
i na tern miejscu jeszcze wyrażamy my wdzięczni pa­
rafianie z Górn. j i Dolnej Łesznoj za wszystkie trudy 
i umiłowania jako też za mozolne osobiste prace przy 
odnowieniu naszego kościoła i wszystkich rzeczy ko­
ścielnych najserdeczniejsze: Bóg zapłać! Gdy popa­
trzymy do naszego teraz ślicznego kościółka, to i tu 
możemy piękne zdanio i do byłego duszpasterza wy­
powiedzieć: Cudze chwalicie, Swego nie znacie, Sami 
nie wiecie, Co posiadacie! W święto św. Jadwigi od­
była ątę procesya pożegnalna odprowadzająca odchodzą­
cego ks. proboszcza, w której brał udział także sąsiedni 
proboszcz ks. Hermann. Wzruszony okazałą przy­
chylnością i miłością swych parafian ze łzami w oku 
nożegnał osierociałych parafian i jeszcze raz wołamy: 
Bóg zapłać za wszystko* Szcręść Boże w nowej parafii!

Wdzięczni Lesznianic.
— Z Llrłych Kończyc. Na całym Śląsku lud 

wiejski zwykle zachowuje tradycyjnie spoczynek nie­
dzielny. Więc nadmiernie mnie zdziwiło, gdy prze­
chodząc w niedzielę, w święto P. Maryi Różańcowej, 
przez Mcłe Kończyce powiatu frysztackiego spostrze­
głem ludzi wożących kapustę z pól. Cóż, myślę sobie, 
czy postęp ogólny w tamtejszej gminie objawia się też 
już gwałceniem niedzieli a ku temu święta Boga­
rodzicy ? Spadł mi kamień ze serca, gdy usłyszałem, 
że to tylko zarządca zmusza ludzi zależnych do sprzą­
tania z pól, chociaż czasy tak pogodne i piękne, iż 
niczemu szkoda nie grozi i nawet do zważania drzewa 
z łasa ludzi zniewala. Pożal się Boże! że dzieje się 
coś podobnego, ale też dzięki Bogu, że to w całej 
okolicy frysztackiej jeden jedyny wyjątek. Może c. k. 
Starostwo pouczy tego pana o istniejących ustawach.

— Z Mazeńcowic. Odbyło się tu zgromadzenie 
„Towarzystwa chrześciańsko-soeyalnego" d. 29. września 
b. r. Na to zgromadzenie wyborcy zaprosili p. dra 
Michejdę, aby zdał sprawozdanie ze swej czynności w 
Radzie państwa i w Sejmie. P. dr. Michejda skreślał poło­
żenie w Radzie państwa i dodał, że sprawy narodowe mu- 
siały ustąpić sprawom ekonomicznym, aby nie rozbić 
obrad w Radzie państwa. Wyjaśnił przyczynę wstą­
pienia do Koła polskiego i dlaczego nie poruszono 
kwesty, upaństwowienia gimnazyum w Radzie państwa 
z obawy, aby nie rozbić nareszcie całej Rady państwa, 
ale pomimo tego jest byt tej szkoły zabezpieczony. 
Poruszył sprawę wynagrodzenia przełożonych gmin za 
pracę po za okresem ich działalności i budowę kolei 
Jabłonków--Milówkę. Następnie skreślał swą czyn.
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üwaj chfopcy do nauki szewskiej
sa darmo i bez dopłaty i Jeden czel dnlk 

zostaną przyjęci u Antoniego Guziura w KarwineJ.

ność w Sejmie. Cu się tyczy równo uprawnienia na 
Śląsku, poseł mówił, że część winy cięży na tych, 
którzy do urzędów po niemiecku piszą i różne nakazy 
płatnicze w języku niemieckim przyjmują, bo gdy 
urzędy chcą pieniędzy, to też powinni w języku 
zrozumiałym stronie nakazy nadesłać. Dalej poseł do­
dał, że jedynym ratunkiem dla rolników jest wy­
kształcenie fachowe, stowarzyszenia zawodowe i kasy 
Raifetsend, których w żadnej gminie nie powinuo 
brakować.! Ks. Budny życzył sobie, żeby stowarzyszenia 
zawodowej rolników przyszły jak najprędzej do skutku, 
ponieważ ospałość rolników w kółkach jest za wielka. 
Następnie zgłosił się do słowa ks. Stojałowski, wy- 
łuszczając swój program cbrześciańsko-socyalny. —

— Michalkowice. Staraniem tutejszej Czytelni 
ludowej odbyło się d. 16. b. m. przedstawienie ama­
torskie. Odegrano sztukę Anczyca p. n.: „Chłopi 
arystokraci". Amatorzy odpowiedzieli zupełnie zadaniu, 
zwłaszcza rola żyda, wykonana przez p. Kupca, była 
oddana wzorowo. Po przedstawieniu wygłoszono mo­
nologi i deklamacje. Ludność, która licznie zjawiła 
się na sali, opuściła ją zupełnie zadowolona. —

— Olbrachcice. Dnia 8. października zmarł tutaj 
najstarszy nasz obywatel, wymownik, Jerzy Cichy, 
liczący 86 lat. Zmarły był we wielu względach wzo­
rem uczciwego człowieka. —

— Ze Strumienia. D. 10. b. m. poświęcony został 
nowy dom dla ubogich wybudowany kosztem luO.OOO złr. 
przez panią Annę Bernd z Wiednia. —

— Oświęcim. W niedzielę 20. października od­
będzie się tutaj uroczyste poświęcenie inauguracyjne 
nowo-wybudowauego zakładu salezyańskiego. Już na 
kilka dni przedtem zawita do Oświęcimia ks. M. Rua, 
przełożony jeneralny ks. Salezyanów, a w sobotę o go­
dzinie 4. minut 35 popołudniu przyjedzie Książę 
Biskup Kardynał ks. Puzyna z Krakowa. W niedzielę 
rano o godzinie 8. ks. Kardynał odprawi mszę św., 
a o godzinie 9. w obecności hr. Pinińskiego, namiest­
nika Galicyi i innych dostojników, dopełni poświęcenia 
zakładu i figury Zbawiciela, umieszczonej na wieży 
zakładu. Podczas sumy wygłosi kazanie ks. kan. Ban- 
durski, kanclerz książęco-biskupiego kousysUrza kra­
kowskiego. Solennem „Te Deum" i błogosławieństwem 
zakończy się uroczystość. —

— W Zakopanem w Galicyi odbył się dnia 13. 
b. m. wiec w sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
w myśl odezwy, którą podaliśmy przed tygodniem. 
Przewodniczył wójt Sieczka. Pierwszy przemówił 
p. Szukiewicz, który przedstawił obecny stan sprawy 
i zaznaczył, że społeczeństwo powinno zażądać od po­
słów polskich w chwili otwarcia parlamentu stanowczej 
akcyi w tej sprawie. P. Szukiewicz poruszył w końcu 
myśl wysłania deputacyi do cesarza, który sprzyja 
Polakom. Poseł Danielak zarzucił dawniejszemu Kołu 
polskiemu i hr. Badeniemu, że zaprzepaścili sprawę 
gimnazyum cieszyńskiego. Następnie chwalił stanowisko 
obecnego Koła w tej sprawie. Byt gimnazyum jdfet 
obecnie zabezpieczony, ale o upaństwowieniu gim­
nazyum cieszyńskiego niema na razie mowy. Zgro­
madzenie zamknięto po uchwaleniu rezolucyi, wzywa­
jącej posłów do energicznej akcyi za upaństwowieniem 
gimnazyum cieszyńskiego, tudzież petycyę do cesarza. —

— Z Katowic (na Śląsku pruskiem). W kopalni 
„Saturn" zostało d. 12. b. m. zasypanych sześciu robot­
ników- Trzej utracili życie, trzej inni są ciężko ranni.

Z powodu wydzierżawieni go podarstwa (ekonomii) 
będą 22. października b. r. o gi Iz. 9. przedpołudniem 
na podwórcu zamkowym w Górnych Domasłowioach sprze­
dane z wolnej ręki 3 konie B’/a-letnie wysokie, po­
chodzące od .Prinz Ruprecht", angielskiej pełnej krvi, 
takichże G, 20-miesięcznych, dalej 5 kuni angielskiej 
ptłnej krwi S’/g-letnich, pochodzących od „Schweningen".

otworzył swą 

kaneelaryę adwokacką 
w Skoczozvie 

i urzęduje w języku polskim.

Dr. Henryk Muszyński 
lekarz fabryczny 

w l^iotrovricacli 
wyprowadzi! się z domu p. Chrobaka 

i mieszka i ordynuje w zamku.

.NajtafiHze źródło mkupnal

B. Gmtaiu’3 syn w Cieszynie, Plac Dmnla. 
5000 metrów kamlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie. 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. COOO 
metrów złotych i érebrnych bort i tywotkiw. 500 fiituk 
gotowych sukni profitowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek Jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych oennoh 

u mnie do nabycia.

— Brak robotnika na Śiąsku Pruskim- W okręgu 
przemysłowym górnoszląskim brak robotników w ko­
palniach. Niektóre kopalnie, n. p. BismarkhUŁte, spro­
wadzają robotników z zagranicy. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 12. października hektolitr psze­
nicy (78 kilo) — K — A; żyta 70 kilo) 9 Ä 70 A; jęcz­
mienia (66 kilo) — K — A; owsa (49 kilo) 6 K 40 A. — 
Ziemniaków hektolitr 6 K — A. — Masła kilogr. 2 Ii — A. 
Siana lak. (100 kilo) 4 K 40 h; siana konica. (100 kilo) 
7 K — h. — Słomy 6 K 40 h.
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Serdeczne podziękowanie
parafian z Górnej i Dolnej Lesznej.

Naszemu Czcigodnemu Duszpasterzowi Tobiaszowi 
Grûnwaldskiemu, który się przeniósł na probostwo do 
Zabrzega, za wszystkie jcg _ trudy, usiłowania i pracę 
około odnowienia i upiększenia naszego kościoła i 
wszystkich rzeczy kościelnych, składamy serdeczne 
,Bóg zapłać!" 
______________Wdzięczni parafianie. 
D 1* C1®»3=y»<® pod nr. 29 na Przy- 
lACCäjLIlUbü kopie jest z wolnej ręki di sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli właściciel.

Na padaczkę (wrzut). KXtH 
stany, niech zsiida broszury o tein za darmo p.zez 

Sohwanen-Apotheke, Frnnkfurt nnd Menem.

C. k. koneesyonowanó
{Biuro podróży i spedycyjne|
{ Zofii Biesiadeckiej, J
S —<>- Oświęcim, Dworzec -<>
* sprzedaje bilety kolejowe okręine, karty okrętowe J
5 I. i II. klaoy, oraz karty międzypokładinoe dla * 

wychodźców do Ameryki. • 

DORINOL 
znakomity środek do malowania i ubezpieczenia drzewa 
i murów przed grzybami i wiigooią można dostać 

jedynie u

Alojzego Horacika w Cieszynie,
Saska Kępa.

V. ykonania tego natarcia dorinolem podejmuje się 
budowniczy Jan Frank w Cieszynie.

5Zupeliia 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla hbryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gotpodaihtwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju. naczyń oblewunyeh żelaznych i bla­
szanych, piec*., żelaznych patentowych i kuchcń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedaż jest tylko nu czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handh z żelazem

Jn&- lalay’a nysa
W Białej na staiym rynku.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Dania, wielkie joflsieaie, w Cieszynie, Plac Dania, wellie podsienic

poleca :

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,

Kurowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
Mt* Strzelby, rewolwery i amunicyę.

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, -
Krsy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do miecie zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.
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Potrzeba kilka panien
do handlu masarskiego, obznsjomionych 
dobrze w tym fachu, władających językiem polskim i nie­
mieckim. Zgłoszenia: W. ŠÁTALKCKI, Kraków, 

Flory jańska 18.

Młocarnie, młynKi do czyszczenia zboża, tryery, płngi, siewi
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
tzerokosć kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1399 w Frank- 
furci- n./M pierwszą i największą nagrody. Z tę kosiarkę možná 
nosić t-k-łe na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną " rarancyę po najtańszych cenach Na sUadriu u auetry- 

uckiego za itępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. b4.

Tamie znajduję się również wszystkie inne gatunki mai zyn i narzędzi 
rolniczych.

Hurtowny handel wina 

IßjiacBEB Kleina w Ciesw 
Ceny wpi w drobnej wyprzedaży.

Wina białe. k h
1 litr Wina stołowego....................................................................— 70

„ „ „Markersdorfer'*........................................................... 1 —
„ „ „Somlauer Auskse“................................................1 20
„ „ „Raster Ausbrnch**.....................................................1 20

1 butelka Wina „Gnmpoldskirchner“..........................................1 20
„ „ Klosterneuburger“.........................................1 40
„ „ „Grinzinger**.....................................................1 80
„ „ „Szsmorodnyer“............................................... 1 20
„ „ z klucza „Szamarodny“....................................1 60
„ » i, „ lepsze ... 2
„ „ przedniego „Maszlas“....................................2 60

Wina czerwone.
1 litr Wina stołowego....................................................................— 70

„ „ „Adkrsberąer**.......................................................... 1 —
„ „ „VillAnyer“ gabinetowego..........................................1 20
„ „ „Burgundzkiego" (wino czerwone lecznicze) 2 —
„ „ „Erlaner Blume“..........................................................2 40

Wina a nad Henu i Modeli.
1 butelka Wina „Ilocbheimor**.................................................4 —

„ „ „RUdersheimer"..............................................6 —
„ „ „Zeltingorskie król. Mozeli** .... 3 —

Szampanii.
*/, flaszka Szampana „G. H. jínmm“...................................... 11 —

„ „ „Gentry-Club“........................................ 4 60
*/, flaszki „ „ ................................. 2 bO

JPrrednie wina desertowe.
1 butelka Wina „Hegyalyaer"......................................1 20

„ „ „Marsala“............................................ 2 —
„ „ „Lacrimae Christi“........................... 3 —
» >■ .,-lateca“..................................................8 —
„ „ „Malaga-Secť ... ^...... 4 —
„ „ „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 —
„ „ ,Tokaj»kiego“, leczniczego.................6 —

Za flaazkę należy uiścić 20 h. jako wkładkę.
Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franko.

Znak ochronny

Winogrona stołowe -sw

najlepsze i najpiękniejsze Chassela-Muszkatell i t ładnych pacz­
kach 6-kilowych opłaconych za pobraniem 4 K, Muszkatell 6 K, 
najlepszego Szegzar czerwonego wina trzy butelki zawierające 
O*7o litra opłacone 8 AT 60 a, nadające się jako prezentu pn y 
uroczystościach. Kilktst t hektolitrów najlepszych gatunków wina 
są do nabycia pc b irdzo tanich eonach u MARCINA 
WILLINGERA, wielki skład win, Zomba, Węgry

„Hoffmanna kri chmal“, 
używany przy praniu i prasowaniu, nadąje materyi trwałość- 
„Hoffmanna krt chmal dający srebrny połysk“ 
używa się ze skutkiem przy prasowaniu półkoszulków, 

mankietów, kołuierzy, kamizelek i t. d.
„Hoffmanna krochmal kremowy“

poleca się gospodyni szczególniej przy farbowi idu firanek, 
koronek i t. p., które zaranem krochmali.

Sposób nśycia jest podany przy každým pakunku.MS**" Prosimy uważać na znak cchronny „kolu 
i żądać tylko zaopatrzonych tym znakiem. “1 “ * 

Hoffmann’a fabryki krochmalu 
Towarzystwo akcyjne

«■Mm w (I^ippe). wm«
Generalne zastępstwo i główny ifad dla Moraw i Śląska

Józef Piskać i siostrzeniec, Berno.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poetką 
tw „DOMU FOLSRÏM“, w rynku m 1. piętrze) 

przyjmuje od członków i nieczłonkow 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Czcigodna Pani!
Mamy zaszczyt zwrócić uwagi czi igodnej pani na nasze 

"yroby l<k och nulowe. Ponieważ wřmy, że każda oszczędna 
jospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękną 
i trwałą, prosimy, żeby si pnekousła o doskonałości na­
szego krochmalu i żądać ich wszędzie ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym h kotem**:

rocznie, za całe półuiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącn, a przy wyjęciach do p iprzedza- 
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kanitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowi ny procent- 

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt
od godz. 9—12 przed południem ,od goaz. 2—4 po południ •

Zarząd
Towarzystwa oszczęduości i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszeń* 

zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Te n ar. fl. gilaslew»" ;.

Znak ochronny

Wydawca: Franolazek Tomiczek, wł. realn. na BobrLu. — Odpowiedzialny redaktor: J. Palik. — Drukiem Kutaera i Bp. w Oiesaynie



Wychodzi co robota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

6
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, na 
každorazow u umie- 

szcißnie.

filllfflU fflHU
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zanawie.

Cena 
z przeiylkq pocztowa 

całorocznie 9 fi 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 
bez przesyłki poortowej 
całorocznie . 8 Ii 
półro.Snie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Wszystkie listy, korcspondencye, czasopisma i pieniądze upraszj się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie, ul Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. W Cieszynie, 26. października 1901. Nr. 43.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę po!s:tą w Cieszynie!

„Silesia“ jako mistrzyni kłamstwa 
i obłudy.

„Silesia“ zamieszcza od czasu do czasu artykuliki 
pod tytułem: Polnisches, w których w zjadliwy i 
wstrętny sposób rzuca się na różne osoby z polskiego 
obozu. W numerze z d. 20. b. m. zaczepiła dyrektora 
p. Winkowskiego i ks. Londzina.

Co do pierwszego nie podoba się jej, że otrzymał 
urlop, podczas gdy profesorowie niemieccy, udający się 
do zakładów prywatnych, zmuszeni sa zrzel ać się rze 
komo swoich posad. Otóż rztcz się ma jak następuje. 
Niemcy zakładają prawie wyłącznie komunalne czyli 
miejskie gimnazja i szkoły realne. Pomiędzy rządem 
a gminami miejskiemi istnieje co do profesorów wza­
jemność, to znaczy, ze lata spędzone w służbie pań­
stwowej wliczają gminy profesorom jako odbyte w 
służbie gminnej, odwrotnie zaś państwo wlicza lata 
wysłużone w służbie gminne], jak się to dzieje n. p. 
w komunalnem gimnazyum w Frýdku. Profesor, zrze­
kający się służby w zakładzie rządowym a obejmujący 
służbę w gimnazyum komunalnem, nic nie traci, pod­
czas gdy nauczyciel rządowy idący n. p. do gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, straciłby lata służby spędzone 
w zakładzie rządowym, gdyby urlopu nie otrzymał. 
Ograniczonemu korespondentowi, czy tam redaktorowi 
„Sileeii“ w głowie się to pomieścić nie może i dlatego 
breazi.

Nie podoba się też „Silesii“, że p. dyrektor Win­
kowski miał powiedzieć przy pożegnaniu, urządzonem 
dlań w Krakowie, iż wszystko uczyni, co będzie moż- 
liwem, aby cieszyńskie gimnazyum spełniało godnie 
swe narodowo-wychowawcze zadanie. „Silesia“ obłudnie, 
jak zawsze, tłómaczy słowa te w swój sposób, podej- 
rzywając, że narodowo-wychowawcze to zadanie zmierza 
do odbudowania Polski i znów przypomina, coby to 
było, gdyby tak przemawiał c. k. profesor niemiecki. 
Możemy służyć „Silesii“ nie profesorem, lecz dyrekto­
rom, mianowicie Januschkem, który niedawno odszedł 
z CiuHzyna. P. Demel, burmistrz miasta, dziękował 
odchodzącemu dyrektorowi za tu, że w szkole realnej 

panował pod nim niemiecki duch i ślubował, że tak 
i nadal zostanie. Sam dyrektor Januschke zaś w od­
powiedzi swojej zaznaczył, że szkoła realna, jako 
wyższa szkoła ni miecka, ma obowiązek 
wspierać niemieckość. Słowa te zaczerpnęliśmy 
z „Silesii" ni. 201., z d. 3. września 19ul. Z tego 
samego wieczoru pożegnalnego wysłano 
telegram owacyjny do Schön rera, o czem 
„Silesia“ nie doniosła z przyczyn dotąd nie­
wyjaśnionych. Przypomnieć mu simy, że Januschke 
otrzymał za swą działalność austryacki order Fran­
cuzka Józefa. Jeżeli to wszystko zważymy, jeżeli 
jeszcze dodamy, że ojcom miasta Cieszyna za mało 
tego, że policyenci noszą pikelhauby, bo i ich umun­
durowanie ma być w przyszłoś: i pruskie, wówczas do­
piero patryolyzm „Silesli“ i jej zwolenników stanie w 
jasnem świetle. A ci ludzie chcą uczyć innych austry- 
acliiego patryotyzmu?

Co się zaś tyczy polskiego Towarzystwa ludo­
znawczego, to „Siles:a“' ogromnie jest ciekawa, w ,aki 
sposób objaWiać się będzie jego działalność i drwi 
sobie już naprzód z niego. „Silesia“ zdaje się nie 
wiedzieć, że my, Polacy, jesteśmy w Księ­
stwie Cieszyńskiem żywiołem kulturalnym. 
Myśmy 11 lat przed Niemcami, już w r. 1648., 
mieli swoje pismo, myśmy w tym samym 
roku założyli w Cieszyn1 e polską Czytelnię, 
kiedy jeszcze Niemcy nie wiedzieli nic o 
stowarzyszeniach. W tym samym numerze, 
w którym „Silesia“ zaczJpia Towarzystwo 
ludoznawcze, wymienia, zdaje się po raz 
pierwszy, dary ofiarowane dla muzeum 
miejskiego w Cieszynie, a „Gwiazdka Cieszyń­
ska" wymienia ofiary dla muzeum śląskiego 
już szósty rok. Dowód to aż nadto jasny, 
że my Polacy ubiegliśmy i w tym względzie 
Niemców o blisko sześć lat, jakkolwiek 
mamy w ogóle mniejsze siły materyslne, 
bo kapitał na Śląsku spoczywa w ręku ha- 
katystów. Jednem słowem Niemcy powinni 
się ud nas uczyć, a nie my od nięh. Słuszność 
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jednak wymaga przyznać niektórym Niemcom wyższość 
nad Polakami, mianowicie .... w zakresie statystyki. 
Przy ostatnim spisie ludności sfałszowano, jak stwier­
dzono w bardzo wielu wypadkach, zeznania co do języka 
potocznego. W tym kierunku więc Niemcy Polaków 
przewyższyli i uczoności ich nie można kwesty ono w ać. 
A dziwna to rzecz, że najwięksi uczeni wśród cie­
szyńskich Niemców vnie powąchali ani szkół średnich 
i uniwersytetów. Nic to jednak nie szkodzi, jeżeli 
tylko „Silesia" udzieli im dyspenzy od dojrzałości umy­
słowej i pasuje ich na uczonych.

Byłoby może wskazanem, gdyby „Silesia* posta­
rała się o zebranie niektórych piór, któremi spisy­
wano ludność przy ostatnim spisie ludności i złożenie 
ich w muzeum. Zawsze ochotny do podobnych usłng 
p. Widenka, podjąłby się chętnie ich zebrania i ze­
brałby sobie niemałe zasługi około powstania tak 
cennego zbioru instrumentów, które choć w części wy­
niszczyły w mieście przeklęte plemię polskie. M. P.

t Michał Bałucki.
Nad wyraz bolesną wiadomość mamy do zapisania. 

Znany i ceniony powieściopisarz, utalentowany autor 
wielu wystawianych na wszystkich polskich scenach 
komedyi, człowiek niezwykle szlachetny i sympatyczny, 
Michał Bałucki, umarł w Krakowie.

Ś. p. Michał Bałucki urodził się w Krakowie w 
r. 1887. i tam przechodził nauki gimnazyalne i uni­
wersyteckie. Na wydziale filozoficznym kolegował wów­
czas z historykiem Kubalą i Wojciechowskim. Dzia­
łalność pisarską Bałucki rozpoczął od wierszy. Pierw­
szym jego utworem była „Dziewczyna z 
pod lasu", drukowana w r. 1860. w „Gwiazdce 
Cieszyńskiej" (nr. 22. do 25.). W „Gwiazdce" także 
w tym samym roku ogłosił wiersze: „Do jjca" (nr. 16.), 
„Niedzielna pieśń pastuchy" (nr. 26.) i „Góral" (nr. 42.). 
Wkrótce jednak, bo w r. 1864., przerzucił się do po­
wieści i wydał parę powieści : „Przebudzeni", „Młodzi 
i starzy", w których widzimy już uwydatnione główne 
zalety jego pióra, łatwość opowiadania, oraz dowcip i 
żywość, które tylu czytelników jednały przez długie 
lata jego utworom.

Płodność Bałuckiego, jako powieściopisarza, była 
wprost niezwykłą. Dokonane w Warszawie w r. 1886. 
zbiorowe wydanie jego „Pism" zawiera 14 tomów, 
jest ono jednak bardzo niezupełne, ilość tę kilka­
krotnie możnaby powiększyć. Nie możemy wymieniać 
wszystkich jego powieści, wystarczy przytoczyć bardziej 
znane: „Błyszczące nędze", „Życie wśród ruin", „Ta­
jemnice Krakowa", „Żydówka", „O kawał ziemi", 
„Siostrzenica księdza proboszcza", „Sabina", „Z obozu 
do obozu", „Byle wyżej", „Biały murzyn", „Album 
kandydatek do stanu małżeńskiego", „Zi winy niepo- 
pełnione", „Typy i obrazki krakowskie", „250-000", 

„Pan burmistrz z Pipidówki", „Pańskie dziady", „Z 
mętów społecznych", „Garbuska", „Wiś i Dziunia" i 
wiele innych.

Więcej jeszcze znany i łubiany był Bałucki jako 
komedyopisarz : w tej dziedzinie wykazał on niezwykły 
zapas werwy satyrycznej i umiejętność w przedsta­
wianiu sytuacyi iście komicznych. Pierwszą komedyą, 
cieszącą się niezwykłem w swoim czasie powodzeniem, 
zatytułował: „Radcy pana radcy". Nastąpiły potem: 
„Polowanie na męża", „Pracowici próżniacy", „Eman- 
cypowane", „Pozłacana młodzież", „Grube ryby", 
„Krewniacy", „Sąsiedzi", „Teatr amatorski", „O 
Józię", „Dom otwarty", „Gęsi i gąski", „Klub kawa­
lerów", „Flirt", „Sprawa kobiet", „Niewolnice", 
„Szwaczki", „Wędrowna muza" i inne.

O uznaniu, jakiem się cieszył wśród ogółu, świad­
czy jubileusz, którym w r. 1884. uczczono 25-lecie 
jego pracy piśmienniczej. W ostatnich latach Bałucki 
zamknął się w zaciszu życia domowego, widywano go 
w Krakowie tylko w kole literackim, lub na zwykłej 
codziennej przechadzce po plantach. Z tej ciszy, z tego 
zapomnienia wyrwać i rzucić na usta wszystkich to 
głośne niegdyś nazwisko miała dopiero krwawa bły­
skawica śmierci samobójczej.

Gorzkie miał życie i śmierć straszną ten wesoły 
komedyopisarz, którego utwory na zawsze zostaną 
piękną kartą dziejów literatury polskiej.

Cześć jego pamięci 1 —

Mowa polska.
Polska mowo ma świetlana,

O jedyna ty na ziemi,
Na tle niebios słońc wszystkimi 
Promieniami tęczowana!

* Twój jedyny strój natchniony
Wszystkie dźwięki w sobie mieści:
I anielskich luteń tony
I anielskich chórów treści I
Nie obcegoś szczepu kwiecie,
Nie obcegoś rodu dziecię,
Nie ze szczątków, nie w odmęcie,
Zgasłych plemion tyś zrodzona, 
Lecz wprost z niebios twe poczęcie, 
Tyś bożego tchnieniem łona, 
Cudem cudów objawiona.
Wszelki kształt się zmienia, łamie, 
Ty trwasz wieki niepożyta,— 
Wiecznie z ciebie bo wykwita 
Bezpośrednie Boga znamię;
Z każdą myślą a potrzebą
Twój kwiat w nowe się rozplemia!
A co bujna zrodzi ziemia
To na wieczność święci niebo:
I jak wszystko co z przymierza,
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Co z niebieskiej tcbnie opieki — 
Zaveze nowa, młoda, świeża, 
A ta sama co przed wieki 

,Na tle twojem błyszczy cecha 
W Pańskiej służbie ochotnicy; 
Dzid śpiewają do dziewicy, 

Bogarodzicy, 
Jak śpiewali za Wojciecha. 
Choć nam życia wciąż ubywa, 
I pękają sił ogniwa, 
Ty królujesz po nad nami, 
W pełnym ducha majestacie. 
A gdy do cię my się sami 
Wznieść nie możem — ty nam w porę, 
Schodzisz nr, dół w niskiej szacie, 
Wskrzeszasz zmarłe, cucisz chore, 
Mdłe ukrzepiasz, brata w bracie 
Poznać dajesz — idziesz w gości 
I do zamku i do chatki;
Wznosisz gnndnych w powinności, 
Gromisz braki, niedostatki, 
Nie tą grozą co oniemia, 
Licz miłością, która stwarza. 
Tyś nam prorok z ponadziemia, 
Tyś nam kapłan u ołtarza 1 
A my jakąż się odpłatą 
Wywdzięczamy Tobie za to? 
My się z ciebie naigrawamy 
Wyszydzamy wiano złote, 
Plon wiekowych twych zdobyczy — 
Zwiem dzieciństwem wstyd dziewiczy, 
A prostactwem twą prostotę; 
I nie pomni, że się w mowę 
Ten narodu obraz żywy 
Wszystkie cechy narodowe: 
Wdzięki, chluby, chwały, dziwy 
W treść zbiegają, jak w krysztale 
Rozpierzchnione światła fale;
I niepomri, że przystoi 
Mężnych mowie, hart ich zbroi, 
I że tylko jednolita
Z całoszczepem w kwiat wykwita — 
My w to godzim, by w twą przędzę 
Wsnuć szych obcy, obce nędze; 
Twoje wątki przeprządć na nic, 
W różno-barwnej, zwodnej krasy, 
Twój dźwięk rozbić w słów hałasy, 
By cię zgnudnić, przedworzanić 
W mdłą przesadę — z twardej stali 
W puch przewinąć — by zapasy 
Tylu wieków hojne żniwo, 
Co ojcowie nam zebrali 
Pracą ciężką a uczciwą, 
Strwonić na raz w mgnieniu oka 
1 do szczętu w grze pustoty 
Wianem z tobą dan z wyeol * 
Przegrać posag szczerozłoty/ 
Lecz napróżno, my Kaimyf 
Przeciw tobie od kołyski 
Aż do grobu knujem spieki, 
Bo lud własny — twój rodzimy, 

oich oguiów wiecznie strzeże.
Więc miłujesz go jah matka, 
Obejmujesz — duszą całą, 
Dzielisz się z nim do ostatka,

Co z rozbicia ci zostało; 
Barwisz prece, koisz żale, 
Łzy ozłacasz, bo od syna. 
Co na zbytek plon twój dcina: 
Stokjoć milszy ci w siermiędze, 
Syn ten młodszy, który w dziale 
Dostał tylko trud i nędzę. 
Zawszed przy nim jest widoczna 
Nieodstępna w każdej porze 
W pieśń go budzisz, gdy na zorzę, 
W niebie chóry nucić poczną, 
Hymn poranny. — Kiedy orze 
I z skowronkiem kiedy sieje, 
Wyśpiewujesz mu nadzieję. 
Nad żniwiarzów krążąc kołem, 
W rytm radości wiążesz społem 
Z dźwiękiem sierpa, z chrzęstem kosy 
Zlotodzwonne ziarnem kłosy. 
Gdy na wieczór przy rodzinie, 
Siedzisz razem u ogniska: 
Kto płomieniem po dcian bieli, 
Strachy, dziwy, czary ciska? 
Skąd im tyle pieśni płynie 
Czy od sierpa, czy od pługa? 
Skąd się snuje powieść długa, 
Razem z nitką u kądzieli? 
Jakiż, jaki duch to żywy 
Wszystkie sny te, jawy, dziwy 
Wiecznie sieje i poczyna? 
Z stawa rodzi, wciela w słowo? 
Duch to, duch twój, ach jedyna, — 
Ty ojczysta polska mowo! —

Gospodarstwo i przemysł.
Sposób oznaczenia wieku jajek. Jak wiadomo, 

w grubszym końcu jajka znajduje się mała przestrzeń 
wypełniona powietrzem. Przestrzeń ta z wiekiem się 
powiększa. Jeżeli jajko zanurzymy w płynie tak gęstym, 
aby ono nie tonęło (n. p. w roztworze wodnym soli 
kuchennej), to jajko świeże będzie leżało w płynie 
zupełnie poziomo, na boku, zad jajko czterotygodniowe 
będzie w płynie stało pionowo, zwrócone grubszym 
końcem igdzie się wytworzyło powietrze) ku górze. 
Jajka dwutygodniowe będą leżały ukośnie i t. d. W 
ten sposób z położenia jajka, t. j. z nachylenia jego 
osi można wnioskować o wieku. —

Rysie polskie. Jest to nazwa gołębi, pocho­
dzących z Galicyi, a których hodowla bardzo się teraz 
upowszechniła w całych Niemczech. I rzeczywiście go­
łąb ten zasługuje na rozpowszechnienie, gdyż jest 
bardz.0 duży, piękny i szybko się rozmnaża. Kolor 
jego jest ciemno-siwy z bokami biało-łuekowanemi, co 
robi wrażenie łusek na karpiu. O ile wiemy, hodowla 
rysiów prowadzoną jest w Puńcowie. —

Prasowanie i suszenie ziemniaków zaczyna 
wchodzić w użycie w Niemczech, aby ułatwić ich prze­
wóz koleją żelazną lub drogami wodnemi. Jak wia­
domo, ziemniaki mają w sobie 80% wody a 20% 
części stałych. Przez wyprasowanie wody, a następnie 
dosuszenie, ciężar ziemniaków pięciokrotnie się zmniej­
sza, co jest głównym powodem nowego postępowania.

Stan zbiorów i zasiewów.' Sprawozdanie 
auBtrynckiego ministerstwa rolnictwa o etanie zbiorów 
i zasiewów do połowy października b. r. przedstawia eię 
w sposób następujący ; Aż do pierwszych dni peździer- 
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nika bylo bardzo ciepło i sucno, a następstwa braku 
deszczu przez dłuższy czas dały się często dotkliwie 
uczuć także i w Galicyi. Oków 5. października na­
stąpiła zmiana pogody wraz ze znacznem obniżeniem 
się temperatury.

Zbiór kukurudzy jest po większej części dosyć 
pomyślny. Zbiory h ręcz ki w Tyrolu Karyntyi oraz 
w okolicach górskich Krasu dały w małej tylko części 
zadowalający wynik. W innych kraj ich dały wynik po 
większej części pomyślny.

Zbiór kartofli jest co do ilości prawie zupełnie 
pomyślny, a w wielu okolięacn bardzo dobry, także co 
do jakości, szczególniej w Czechach bardzo zadowala­
jący. Zbiór koniczu był dosyć pomyślny. Buraki 
cukrowe wydały we wschodnich prowincyach co do 
ilości zbiory mierne do średnio-dobrycb. Zawartość 
cukru w burakach jest prawie bez wyjątku znaczna, 
szczególniej w zbiorach morawskich. Zbiór buraków 
zresztą nie został jeszcze wszędzie ukończony. Buraki 
pastewne wydały zbiory mierne do średnic-dobrych.

Kapusta głowiasta przyniesie w Galicyi i 
Austryi górnej po większej części niepomyślne zbiory 
z powodu posuchy i szkód, wyrządzonych przez gąsie­
nice. W innych krajach wyniki są częściowo tylko 
zadowalające, najlepsze stosunkowo jeszcze w Czechach. 
Winobranie wydało wyniki po większej części nie­
pomyślne. Zbiór owoców nie odpowiedział oczekiwa­
niom i w wielu okręgach całkiem się nie udał. Wzglę­
dnie lepiej obrodziły śliwki.

Zasiewy ozime są w dobrym stanie i rozwijają 
się pomyślnie. .

Jura i Jánek.
Jura. Cóż tam narobiácie?
Jánek. Krąż&my kapustę.
Jura. A na cesarskim kiermaszu byłeś u kierych 

przocieli?
Jánek. Kataćtam. Miálech iść do jednych ko­

niecznie, alech nie był zazwany.
Jura. To mász — babo kiermasz 1
Jánek. Nie śmiej sie ni, bo cie bezma też žáden 

nie zaz'rńł !
Jura. Kataćni, alech nie poszeł, bo mi odkozali.
Jánek. Jaki jeden djoboł, taki drugi czert — 

wiódło sie ci jak i mie.
Jura. Mie sie zdá, że nas usz teraz ludzie ni 

mają tak radzi jak downi, to nas też bai nie zszywają
' Jánek. Nie dziwota l Dycki Lansi kieiefosikoj 

szkrobnymy, a ludzie sie boją wierzejnej práwdy jak 
ognie

Jura. To już też raczy dejmy ludziom pokój!
Jánek. Przez cały tydzień na iádnego nic nie 

rzeknymy, aż zaś od dziś za tydzień, jesi Pán Bóg dá.
Jura. Niech i tak temu bedzie; a teraz pódżmy 

na fifke.
Jánek. Já też rád pójdę, bo już bedzie po jutru 

trzeci dzień, jakech wina nie pił.
Jura. Toś też nie pościł długo, ty sakulajtniku 1

Korespondencya.
Ze Skoczowa.

Dnia 16. października b. r. o godz. 3. popołudniu 
odbyło się walne zgromadzenie członków Czytelni ka­
tolickiej w Skoczowie. Zebranych w dosyć sporej liczbie 
powitał prezes Wny. ks. Jan Mocko, proboszcz, i w 

gorących słowach przedstawił obecnym, jak oarazo W 
dzisiejszych złych czasach mamy się Wszyscy razem 
trzymać, dalej wezwał obecnych, aby członkowie, skoro 
teraz mamy 2 obszerne lokale, częściej i liczniej scha- 
dzali się, i żeby też i nowych członków jak najwięcej 
przyLtępowało i korzystało z książek, znajdujących się 
w szafach.

Następnie zabrał glos p. dr. Opalski. i zachęcał 
obecnych, żeby i nadal pozostali wiernymi członkami 
tej jedynej polskiej instytucyi, żebyśmy się razem 
trzymali, bo złączonemi siłami możemy b irdzo dużo 
zdziałać dla dobra naszego. Dalej przedi tai ił obecnym, 
że Czytelnia nasza, chociaż powoli, ale przecież się 
budzi z długiego letargu, w którym kilka lat była po­
grążona, w końcu dziękuje imieniem Czytelni Wnemu. 
ks. prezesowi, jakoteż całemu Wydziałowi za jego 
starania i pracę podjętą dla dobra Czvtelni w ubiegłym 
roku. Następnie przyrzeka, że w razie, gdyby nie 
można było utrzymać z wkładek znacznie droższego 
lokalu, on sam, p. dr. Opalski, ofiaruje na ten cel 
rocznie 40 Koron.

W końcu przystąpiono do wyłoni nowego Wy­
działu kartkami, w skład którego weszli następujący : 
ks. proboazcz Jan Mocko, ks. Wiktoryn Klusekj wi­
kary, p. Jan Pacuła, p. Paweł Macura, p. Antoni Anti, 
p. Karol Czaputa, jako członkowie miejscowi, zaś pp. 
JózJ Staszko z Ochab i Francisze1’ Danel z Pogorza, 
jako zamiejscowi.

Ks. proboszcz podziękował za zaufani« w nim po­
łożone i przyrzekł, że będzie się starał, żeby Czytel­
nia nasza w jak najkrótszyi i czasie się p< dźwignęła 
i przyszła do dawnego życia, postanowiono urządzać 
częściej odczyty i uregulować wkładki członkin w ten 
sposób, żeby i najubożsi mogli przystępów ć i korzy­
stać z książek i gazet. Następnie dziękował p. Micha­
łowi Czaputowi, który przez 30 lat był zawsze gor­
liwym członkiem Czytelni i w Wydziale, i w którego 
domu Czytelnia od założenia się znajdowała i wnosi 
3-krotny okrzyk „Niech żyje”, co obecni z zapałem 
powtórzyli. .

Ks. wikary Klusek zauważył, że najlepszy to będzie 
znak, że Czytelnia nasza się rozwija, jeżeli na polskie 
gimnazyum złożymy jaką kwotę i zebrał od obecnych 
15 Koron, poczem zamknięto zgromadzenie. —

Z Rady państwa.
Z Koła polskiego.

Na posiedzeniu Koła polskiego Bnin 19. t. m. 
poseł dr. Michejda zdawał sprawę z obecnego co do 
kierownictwa, grona nauczycielskiego i liczby uczniów 
zupełnie pomyślnego stanu gimnazyum polskiego w 
Cieszynie, wspomniał o zmianie kierownictwa i zmia­
nach w gronie nauczy cielsl iem i przedstawił liczbę 
uczniów i stan majątkowy, mianowicie, że fundusze 
„Macierzy" są już bardzo szczupłe. Stwierdził da ej, 
że członkowie Koła polskiego złożyli na rzecz gin® 
nazyum polskiego 11.000 Koron/nie aby się okupi , 
ale aby czynnie poprzeć gnnnazypm i zademonitrować, 
że sprawę tę uważają za swoją “'i że nie bęcą szczę 
dzili żadnych ofiar i użyją wszelkich środkom, az 
ją przeprowadzą. Zabiegom Koła też zawdzięczać na 
leży znaczne podwyższenie subwenc; i 
i sprawiedliwe załatwianie wszystkren 
spraw tego zakładu naukowego przez władze rzą­
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dowe szkolne, tak iż marny poczucie i zaufanie, a nawet 
pewność, że byt gi n> n a z y u m polskiego dzięki 
krokom przedsięwziętym priez Koło jest 
zapewniony, aczkolwiek konieczne i potrze­
bne są jeszcze przez jaKÁs czas ofiary i składki 
publiczne.

Następnie dziękował mówca prezesowi Jawor­
skiemu, ministrowi Piętakowi, i radcy dworu 
p. Ćwiklińskiemu za podjęte liczne trudy 
i skuteczne popieranie sprawy gimnazyum wobec rządu, 
posłowi Sozańskiemu za ochotne i szczere zajęcie 
się składką posłów na gimnazyum, a wszystkim 
członkom Koła bez wyjątku za szcseią życzli­
wość, prosząc o dalsze energiczne poparcie aż do skutku.

Koło ma w sobotę d. 26. b m. przystąpić do 
wyboru II. swego wiceprezesa w miejsce ś. p. posła 
Weigla. Jako kandydatów netę godność wymieniają 
posłów: Rom an owi cza i Ćwiklińskiego.

Z Izby Dostóu).
I. wiceprezydentem loby posłów został wybrany 

August Kaiser, poseł gmin wiejskich z Freudenthal 
na biąsku opawskim, dajcznacyonał, z zawodu profesor, 
człowiek bardzo niesympatyczny, małostkowy, chory 
na wątrobę. W maju r. 1894. za szereg napaści 
wypowiedzianych przez Kaisera w Izbie poselskiej, 
zaczepiony urzędnik pewnego towarzystwa asseku- 
racyjnego wychłostał Kaisera na ulicy szpicrutą, 
v’.tedy gazeta wiedeńska „Neue freie Presee“ przed­
stawiła Kaisera jako najgoiszego człowieka. Teraz 
znowu ta sama gazeta niemiecka nie ma dla tego 
samego człowieka, który zresztą wcale się me zmienił, 
dość słów pochwały. Kaiser jest zajadłym wrogiem 
ludności polskim na Śląsku, którego germunizaLyę po­
piera usilnie w Radzie państwa. Przy głosowan.u na 
1. wiceprezydenta Polacy i Czesi wstrzymali się od 
głosowania tak, że Kaiser został wybrany tylko glo­
sami niemieckimi. Dziękując za wybór Kamer obie­
cywał, że będzie bezstronny, ale niestety my wiemy, 
cc to jBst bezstronność niemiecka. To Lamo obiecywał 
i poprzednik Kaisera b. I. wiceprezydent Prade, a jaa 
był bezstronnym, to może coś o tern powiedzieć poseł 
Michejda, któremu przed kilku miesiącami zupełnie 
bezprawnie odebrał głos.

Na posiedzeniu Izby posłów d. 22. b. m. poseł 
Pemerstorfer przedstawił 1.397 petyeyi, zaopa­
trzonych w 675.000 podpisów z żądaniem zapro­
wadzenia powszechnego ubezpieczenia na 
starość-

Poseł Vychodil (MłodoczechJ uzasadniał swój 
Wniosek naglący w sprawie przyspieszenia ustawy 
0 zniesienie myt rządowych.

W tej sprawie przemawiali Jarosz. Wincenty 
Hofmann i Goetz. Minister skarbu Böbm-Bawerk 
oświadczył, że nie może się zgidzić na usunięcie tej 
Jb".Vcyi z budżetu tak długo, dopóki skądinąd niema 
Pokrycia. Powstał hałas. Agraryusze czescy przerywają 
Ministrowi okrzykami: „Jeżeli pan masz pieniądze na 
#rMaty i karabiny, to w,;zukaj pan także fundusze 
Ï? Zn,psienie mytl" „Precz z mytami 1" „Precz z 
u?h 1 'H*1 werkiem!" Po przemówieniu p. Zazworki 

chwalono nagłość wniosku i wniosek sam jednogłośnie.
Poseł Kaftan (Młodoczecb) uzasadniał nagłość 

uiosku w sprawie upaństwowienia kolei północno- 
^ehodnibj.

Minister kolei Wittek oświadcza się w obecnej 
chwili ze względów na finanse państwa przeciw upańst­
wowieniu Rząd nie ma mc p-zeeiw odesłrniu wniosku 
do komisyi. Za upaństwowieniem przemawiali poseł 
Kindermann i Ellenbogen. Po przemówieniu pop. Stein- 
wendera zabrał jeszcze raz głos minister Wittek, a 
następnie antysemita Scheicher, poczem zamknięto 
dyskusyę i wybrano mówców generalnych. —

Powiadają, ze prezydent Izby poselskiej Vetter 
chciał w mowie powituinej wyrazić kondolencyę z po­
wodu zamordowania Mac-Kinleya, prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Ustęp ten, który miał już przygoto­
wany do wypowiedzenia, opuś.ił jednik na życzenie 
ministra spraw zagranicznych hr. CGłuchowskiego. Hr. 
Gołuchowski chciał w ten sposób wyrazić Stanom 
Zjednoczonym niezadowolenie z powodu, że rząd ame­
rykański nie wypłaca odszkodowania rodzinom ro­
botników polskich w Stanach Zjednoczonych. —

Prezydent Izby hr. Vetter odpowiedział na za­
pytanie pos. Steina, dlaczego, olw.erając posiedzenia 
Izby posłów nie wspomniał nic o zmarłym prezy­
dencie Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, co 
następuje :

Zaraz po otrzymaniu smutnej wiadomości o zbrod­
niczym zamachu na prezydenta Stanów Ziednoezonych, 
Mac-Kinleya, uważałem za obowiązek, jako prezydent 
tej Izby, wyrazić wobec amerykańskiego ambasadora 
w Wiedniu głębokie współczucie. Uczyniłem to oso­
biście. Kiedy potem nadeszła smutna wiadomość o 
śmierci prezydenta, znowu wyraziłem ambasadorowi 
współczucie z powodu straty, juką Stany poniosły 
przez śmierć prezydenta. Otrzymałem leż od ambasa­
dora podziękowanie za te kondolencye. W ten sposób 
w stosownem miejscu wyraz.lem współczucie austry- 
uckiej Izby poselskiej i sadziłem, iż wobec tego, że 
już dłuższy czas od tego smutnego wypadku minął, 
mogę się do tego ograniczyć.

Na posiedzeniu d. 23. b. m. Izba poselska przy­
stąpiła do (ly^kusyi nad wnioskiem nagłyai posła 
Kaftana o upaństwowienie kolei czeskich.

Po przemówieniach mówców generalnych, a to 
posła Pergelta Który sprzeciwiał się upaństwowieniu 
ze względów narodowościowych i posła Mastaln, 
Izba w głosowani uchwaliła nagłość wnîosau 136 g1. 
przeciw 61. Ze nagłością głosowali także Czesi i Polacy. 
Głosowanie przerywane było częstymi okrzykami. Na­
stępnie przyjęła Izba treść wnijskn i odesłała go do 
komisyi.

Niemiecka partya ludowa wybrała w miejsce pos. 
Kaisern, wybranego ja I. w ceprezydenta Izby, prze­
wodniczącym swym posła Derschatta. Stronnictwo to 
uchwaliło głosować w Izbie przez rocyalnych demo­
kratów za nagłością wniosku, wniesionego w pruwie 
ubezpieczenia robotni';o v. —

Z ziem polskich.
Noniinacya p. Edwina Płażka na wiceprezy­

denta galicyjskiej Rady czkolnej krajowej, została już 
urzędownie ogłoszona. —

f Józef Wisłocki, emerytowany wyższy urzędnik 
skarbowy zmarł w Czerniowcach na Bukowinie, S. p. 
Wisłocki był przewodniczącym stowarzyszenia polskiego 
pod nazwą „Koło polskie na Bukownie“ i pracował 
gorliwie nad obroną ludności polskiej na Bukowinie 
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prze i zakusami germanizacji, która na Bukowinie tak, 
jak i na Śląsku, bezczelnie się panoszy. —

Przedmieście Jaworowa, miasta w Galicyi 
wschodniej, głośnego pobytem w niem Króla Jana III. 
Sobieskiego, zgorzało dnia 22. b. m. Spaliło się kilka­
dziesiąt domów. —

Rozbicie się pociągu. Na odnodze kolei nad­
wiślańskich Nowomińsk-Tłuszcz-Ostrołęka, pomiędzy 
stacyami Wyszków a Pasieki, rozbił się pociąg towa­
rowo-osobowy. Dwaj konduktorowie zabici, trzej po­
dróżni lekko ranieni, mianowicie Basiński, Ka­
czyński i Franciszek Dybkowski, włościanie. —

Z powodu zjazdu nauczycielskiego, który 
-odbył się niedawno w Wolsztynie, wyraża hakatystyczna 
„Posener Ztg.u życz śnie, aby dzieci w szkole nie 
słyszały „ani zgłoski polskiej“. „Natenczas — czytamy 
w tym „organie wolnomyślnym" — język niemiecki za­
puści głębokie korzenie i rozwinie się w silne drzewo. 
Szkoła na kresach wschodnich będzie mogła wypełnić 
wysokie zadanie kulturně (!), gdy przeciwnikowi (Po­
lakom) będą wyrwane wszelkie środki, jakimi uda- 
retpnia się pracę szkolną." —

Obradujący w Poznaniu zjazd delegatów To­
warzystw katolickich uchwalił wykluczyć z posiedzeń 
zjazdu przedstawicieli polskiej prasy, podczas gdy 
reprezentantom niemieckich pism protestanckich wolno 
było przysłuchiwać się obradom. Powyższa uchwała 
objęła także sprawozdawcę „Kvryera poznańskiego", 
organu duchowieństwa, wskutek czego obecni na po­
siedzeniu księża opuścili zebranie. —

Mazurska .Gazeta ludowa" w Prusach wscho­
dnich przeniosła swoje wydawnictwo z Ełku do 
Szczytna. Jakie ją w Szczytnie spotykają losy, donosi 
w następujący sposób gazetka: „W środę, po zała­
twieniu różnych przeszkód w Ełku, sprowadziliśmy 
drukarnię do Szczytna. Mieszkanie było wynajęte, a 
właścicielka domu bardzo niby była zadowolona, że 
mieszkanie wynajęła, a nawet prosiła, aby nietylko 
rok, wedle kontraktu, ale i dłużej w niem zamieszkać. 
W piątek weszła właścicielka domu w towarzystwie 
swego brata, kupca tutejszego, do drukarni, żądając 
abyśmy natychmiast opuścili mieszkanie, gdyż woli 
innemu pozwolić darmo mieszkać, niż dać lokal na 
polską drukarnię. Wyrażała się owa pani jejzcze, że 
"Gazeta" ma być podburzającą i w końcu dodała, żr 
tylko wtedy pozwoli nam mieszkać, jeżeli przyniesiemy 
pismo od pana landrata (1), że tenże nie ma nic prze­
ciw temu, aby tu polskie pismo wychodziło. Ponit waż 
jednakże kontrakt jest ważnie zawarty, a właścicielka 
wzięła już komorne na kwartał, więc z mieszkania 
nie myślimy się usuwać." —

Zaciekłość hakatystyczna nie cofa się nawet 
przed kalekami. Oto z Raciborze, donoszą do „Dzien­
nika Wąskiego", że w tych dniach odbyły się tam narady 
nauczycieli głuchoniemych, ale żaujn z nauczycieli 
nie odezwał się w obronie prawa przyrodzonego i 
nadprzyrodzonego, to jest wychowania za pomocą 
polskiej nauki. Jeden z nich, niejaki Odelga, napisał 
nawet książkę, w której naucza, jakby najlepiej ger- 
manizować. — -----------

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Sejm czesizi jest już zupełny. 

W skład jego wchodzą następujący posłowie: 49 kon­
serw. większ. wł., 21 liberalnej większ. własn., 26 po­

stępowców niemiec., 14 ludowców niem., 25 Wszecb- 
niemców, 3 agraryuszy niem., 1 antysemita niem., 
66 Młodoczeehów, 22 agraryuszy czeskich, 3 rady­
kalistów, 6 głosów wirylnych. —

— Donoszą, że minister obrony krajowej br V7el- 
sersheimb ustąpi, a miejsce jego zajmie feldmar­
szałek-porucznik Orsini-Rosenberg, komendant 
IX. dywizyi w Pradze. —

— Przy wyborach uzupełniających w Karlinie, 
wybrany został, w miejsce dra Kaizla, posłem do par­
lamentu Młodoczech Fiedler. —

— W Debreczynic na Węgrzech z okazyi ogło­
szenia rezultatu wyborów, wedle którego z |rpy wy­
szedł liberał, obrzucili kossutowcy wojsko i policyę 
kamieninmi, pobili szyby w ratuszu. — Wojsko i po- 
licya z dobytymi pałaszami rozpędziły tłum. 3 oficerów 
i większa liczba żołnierzy oraz 60 do 80 ekscedentów 
jest ciężko rannych. Aresztowano kilkaset osób. —

Prusy i Niemcy. Trzysta pięćdziesiąt żołnierzy 
niemieckich chorych na tyfus przywiózł w tych dniach 
z Chin do Bremerhaven parowiec „Batavia". Nie­
mieckie ministerstwo wojny ogłasza, że „kilku żoł­
nierzy" zachorowało w drodze. Tymczasem według 
gazet niemieckich, gdy wyjeżdżano z Chin, liczba cho­
rych wynosiła 152, a 198 zachorowało w drodze. 
Nawet jadalnię oficerską na parowcu musiano zamienić 
na salę dla chorych. Ogółem wiózł parowiec 2000 osób.

— Na rozkaz cesarza Wilhelma przywieziono z 
Chin głowę mordercy pouła Kettelera. Głowa będzie 
wręczona cesarzowi nr pamiątkę. —

— Sąd w Berlinie skazał redaktora anarchistycz­
nego tygodnika „Neues Leben“ Pancera, za ogłoszenie 
podburzającego artykułu z okazyi zgonu Mac-Kinlyea 
na cztery miesiące aresztu. —

Włochy. Na wyspie Sycylii znowu wybuchły 
wielkie strajki i zaburzenia wśród ludności rolniczej.

Rosya. Dwadzieścia tysięcy wojsk rosyjskich, 
stojących obecnie w Kaukazie, otrzymało nagle rozkaz 
śpiesznego udania się do Azyi. —

Francya. Prezydent ministrów Waldeck- 
Rousseau przyjmował deputacyę robotników gór­
niczych, która przedłożyła mu swoje żądania. Prezy 
dent ministrów oświadczył, że ustanowienie płacy mini­
malnej jest wyłącznie rzeczą przedsiębiorców i tylko 
od nich zależy. Izba poselska zajmuje się kwestyą 
powszechnego ubezpieczenia robotników, 
a w sprawie ośmiogodzinnego czasu pracy zostanie 
zwołana ankieta. Co do możliwości strajku powsze­
chnego, minister wyraził zdanie, że strajk ten, gdyby 
wybuchł, wyrządziłby nietylko krajowi szkodę ale i 
robotników położenie by pogorszył. —

T- D. 22. b. m. otwarto nadzwyczajną sesyę Izby 
posłów francuskiej. Pos. Basly przedłożył wniosek o 
ustawowe uregulowanie minimalnej płacy, zaprowa­
dzenie 8-godz. dnia pracy i 2 fr. dziennej emerytuij 
po 25-letniej pracy dla górników. Prezydent grb»a tu 
Waldeck -Rousseau oświadczył, iż nie zgadza się 
na minimalną płacę, jest jednak skłonnym do rozpo­
częcia obrad w sprawie ubezpieczenia na starość. Co 
do 8-godzinnego dnia roboczego koniecznem jest bard: ;o 
ostrożne postępowanie. Wreszcie oświadczył minister, 
iż zgadza uię na nagle traktowanie. Po dłuższej na­
radzie uchwalono nagłość.

Serbia. W sali ceremonialnej królewskiego pałacu 
w Belgradzie, zamienionej na salę posiedzeń sknpczyny 
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(t. j. Rjdy Peňbtva) odbyła się wcczydcść złożenia 
przez króla Aleksandra przysięgi na nową konsty- 
tncyę. Po otwarciu przez prezydenta senatu wspól­
nego posiedzenia obu Izb ekuj czyny, t. j. wyższej i 
niżekej- udała się osobna deputacya do króla i królowej 
z zaproszeniem do przybycia. Monarchę i jego małżonkę 
powitano okrzykami. Król odczytał najpierw mowę 
tronową, pocsem metropolita Innocenty wezwał go do 
złożenia przysięg .

Król złożył przysięgę: „Przysięgam w obliczu 
Boga, że sprawować będę rządy j o myśli konstytucyi 
i ustaw, że utrzymam w stenie nienaruszonym prawa 
ludów i wszystkie działania i dążności skieruję ku 
pomyślne ści narodu. Tak mi Boże dopomóż."

W mowie tronowej król oświadczył, iż czuje się 
szczęśliwym, że może złożyć przy 'ięgę na. nową l:on- 
stytucyę. Następnie podziękował za zgotowane jemu 
i królowej podczas ostatniej podróży po kraju gorące 
przyjęcie. —

Turcya. W jednym z lokalów publicznych w 
Monastyrze pewien wyższy oficer turecki, nazwiskiem 
Hallil Mezzes, dopuścił się ciężkiej obrazy majestatu 
sułtana. Inni oficerowie i obywatele, którzy słyszeli 
obelgi miotane na sułtana, chcieh cficera owego ująć 
i oddać w ręce władzy. Mezzes atoli dobył rewolweru 
i dał kilka strzałów, od których padli trupem na 
miejscu trzej oficerowie i jeden z obywateli monasty- 
reńskich w pobliżu stojący, a wielu rostało ranionych. 
Tłum wzburzony tem leszcze bardziej naparł z wście­
kłością na oficera, zasypał go laskami i kamieniami, 
tak, że Mezzes w końcu trafiony kamieniem w głowę, 
upadł na ziemię. Tłum rzucił się wówczas na niego 
i zamordował go. — _ _ '

Z wojny w południowej Afryce. Rozeszła 
się pogłoska, dotąd nie sprawdzona, że dowódca 
Burów Dewet życie zakończył. Posłowie Burów w Eu­
ropie nie dają tej pogłosce wiary. —

Kanał środkowo-amerykański. Rządy ame­
rykański i angielski zawarły nową umowę co do kanału 
środkowo-amerykańskiego. Kanał ten ma stać otworem 
dla wszystkich naroców, ale tylko podczas pokoju. 
Dla wiadomości naszych czytelników dodajemy, że kanał 
ten rozdzieli Amenkę północną od południowej, a po­
łączy ocean Atlantycki z oceanem Spokojnym. —

Rozmaitości.
— Serce rośnie! Są zdarzenia, które sprawiają, 

le na wiadomość o nich serce rośnie nadzieją: będzie 
lepiej, dużo w nas jeszcze dobrego. Tak* takt zdarzył 
się w Jaśle. Tamtejsza młodzież gimnazjalna, dowie­
dziawszy się, że przybywający do Jasła cyrk obrażał 
Polaków, i zobaczywszy, że budę swoją stawiał w nie­
dzielę, podczas sumy, postanowiła nauczyć bezczelnego 
Niemca, jck się powinien zachowywać w naszym kraju, 
z którego żyje. Zgromadzono się tedy w wielkiej liczbie 
pod cyrkiem i wzywano nadchodzącą publiczność, aby 
nie wspomagała polakożerczego hakatysty, a pieniądze 
przeznaczone na kupno biletu dała raczej na gimna- 
zyum cieszjóH ie. Publiczność usłuchała słusznego gł<fu 
oburzenia, gimnazjum cieszyńskie dostało kilkadziesiąt 
koron, a cyrk zmuszony był z Jasłu wyjechać. Mło­
dzież jasielska dała, dobry przjkład do naśladowania.

— Deutsche Wirtschaft. Bezpieczeństwo publiczne 
w Berlinie pozostawia wiele do życztnia, czego do­
wodem choćby dwie kradzieże, jakie zostały popeł­

nione w ciągu dni ostatnich. Nł Friedrichstraße, w 
części najbardziej ożywionej, niewiadomi złoczyńcy wy- 
kradli z okna wystawowego jubilera Silhercteina 25 ze­
garków złotych damskich, wysadzanych brylantami i 
perłami, znaczną liczbę zegarków srebrnych, oraz 
broszki, kolczyki i t. p. Kradzież popełniona została 
wczesnym ra”kiem. a złodzieje okaleczyli sobie wi­
docznie ręce, tłukąc szybę wystawową, gdyż na jej 
szczątkach i framudze pozo3tały ślady krwi. U innego 
jubilera, Wiltiusa, w pasażu pod Lipami, skradziono 
różne złote wyroby, wartości 8000 marek, jakkolwiek 
sklep i pasaż był strzeżony przez specyalnych stróżów 
nocnych Kto zna Berlin, wie dobrze, iż Friedrich­
strasse i pasaż położone są w najruchliwszym punkcie 
miasta, jeśli więc tam kradzieże takie są możliwe, 
cóz się dzieje w dzielnicach odleglejszych? —

— W Berlinie uwięziono 3 litografów, u których 
znaleziono fabrykę stumarkówek i skonfiskowano mnó­
stwo falsyfikatów. —

— W łonie Rady miejskiej berlińskiej przygoto­
wuje się poważny skandal. Jednemu z radców, filarowi 
stronnictwa wolnomyślnego, udowodniono notoryczne 
stosunki z lichwiarzami. Pomimo to. stronnictwo po­
leca jego powtórny wybór. —

— Palenie zwłok zostało dozwolone w Hiszpanii. 
Królowa-regentka dozwoliła zarządowi miejskiemu w 
Madrycie na wybudowanie t. z. krematoryum du pa­
lenia zwłok ludzkich, co zwłaszcza podczas epidemii 
może skutecznie zapob egać szerzeniu się zarazy. —

— Nieplupi Wojtek. Gottlieb: „Ty głupi Woj­
tek, żeby Niemcy do was nie przyszli, tobyście wy 
garnków nie umieli lepić."

Wojtek: „A juści — a żeby nie my, to te 
Niemcy, co do nas przyszli — pewnikiem nie mieliby 
co w garnek włożyć." —

Piśmiennictwo.
•— Defensor fidei (Obrońca wiary), sztuka histo­

ryczna w ,4 aktach a ó odsłonach, napisał Juliusz 
Aleksander Urbański. Połowę czystego dochodu z roz- 
przedaży tej udatnej i patryotycznej sztuki przeznacza 
autor na gimnazyum polt-kie w Cieszynie. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks Antoni 

Macoszek, wikary w Boguminie inwestowany został 
w Cieszynie d. 22. b. m. na nowo utworzone probostwo 
w Dziedzicach. —

— Pod petycyę o upaństwowienie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie nadesłano dotąd 9283 podpisów. 
Na resztę podpisów czekać może „Macierz" chyba 
jeszcze tylko dwa tygodnie. —

— Pamięć Kościuszki „Sokół" cieszyński uczcił 
d. 20. b. m. uroczystem nabożeństwem w kościele Braci 
Miłosiernych. Wieczorem dnia tego odbył się w sali 
Domu Polskiego odczyt p. prof. Fr. Habury. Szan. 
prelegent przedstawił w zwięzłym, pełnym treści i 
świetnie wygłoszonym wykładzie, życie i działalność 
nieśmiertelnego Naczelnika narodu polskiego, który 
drogi jest sercu każdego Polaka, jako przedstawiciel 
zbratania się wszystkich stanów i jako człowiek, które 
cnoty domowe i obywatelskie powinny być wzorem 
dla wszystkich. Po odczycie grono członków „Sokoła" 
zebrało się na wieczornicę w sali Czytelni ludowej, 
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gdzie wygłoszono kilka przemówień przeplatanych śpie­
wami i deklamacyami. P. PelCzarski, który jako 
nowowybrany przewodniczący po raz pierwszy prze­
wodniczył wieczornicy, wspomniał, że obciąłby, aby 
wieczornice sokole, zaprowadzone przez prof. Ku­
ku cza, utrzymywały i nadal łączność między bracią 
sokolą. Życzyć należy „Sokołowi", aby się tak stało, aby 
członkowie towarzystwa wyzbywszy aię małoduszności 
umieli zawsze razem, zgodnie a zwłaszcza rozumnie 
pracować dla wspólnych wszystkim celów. —

— Z Towarzystwa ludoznawczego. Towarzystwo 
ludoznawcze polskie dla Księstwa Cieszyńskiego od­
było pierwsze swoje Walne zgromadzenie w sobotę, 
d. 19. b. ni. w sali Domu Polskiego w Cieszynie. 
Obrady zagaił prof. ks. Londzin przedstawiając 
zwięźle zadania i znaczenie pierwszego polskiego To­
warzystwa naukowego w Księstwie Cieszyńskiem. Na­
stępnie na wniosek p. Jerzego K u b i s z a z Kocobędza 
przewodniczącym zebrania wybrano p. dyrektora W łu­
kowskiego, który najpierw polecił sekretarzowi od­
czytać najważniejsze postanowienia statutu Towarzystwa, 
zatwierdzonego przez rząd krajowy, potem zaś zarzą­
dził ukonstytuowanie się Towarzystwa. Do Wydziału 
wybrano pp. dyr. Winkowskiego, prof. ks. L o n- 
dzina, ks. Macoszka, dyr. Fiiasiewicza, dra 
Dyboskiego, Jerzego Kubiszaffe-Fr. Michejdę, 
prof. Popiułka, Bulika, ks. Dziekana i prof. 
Wróblewskiego. —

— Z Czytelni ludowej. Bibliotekaiz uprasza człon­
ków, którzy zbyt dawno zalegają z książkami, aby je 
zechcieli zwrócić jak najrychlej. —

— Z polskiego Towarzystwa pedagogicznego w 
Cieszynie. Walne zgromadzenie członków odbędzie się 
w sobotę, dnia 2. listopada 1901 w sali „Domu 
Polskiego" o godzinie 11. przed południem. Porządek 
czynności: 1. Zagajenie. 2. Sprawdzenie protokołu z 
przeszłorocznego walnego zebrania. 8. Wspomnienie o 
Grzegorzu Piramowiczu w setną rocznicę jego zgonu.
4. Sprawozdanie roczne z czynności Towarzystwa.
5. Sprawozdanie ze stanu majątku Towarzystwa.
6. Wybór Zarządu. 7. Referat o edukacyi nauczycieli 
ludowych na .Śląsku. — Józef Farny. 8. Referat o 
„Śpiewniku szkolnym" A. Hławiczki. — Jan Beczko. 
9. Wnioski i życzenia. Bezpośrednio po walnem ze­
braniu Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się Walne 
Zgromadzenie członków „Kasy wzajemnej pomocy" w 
tym samym lokalu. —

— Wydział Stowarzyszenia byłych uczniów Szkoły 
rolniczej zimowej w Chszjnie podaje do wiadomości 
członków, iż kolega Jerzy Żmija z Rzeki poszukuje 
odpowiedniej posady przy większem gospodarstwie 
wiejskiem. Jeżeli który z kolegów dowie się o takiej 
opróżnionej posadzie, zechce zaraz uwiadomić Wydział 
stowarzyszenia kartką korespondencyjną, adresując: 
Szkoła rolnicza zimowa w Cieszynie. —

— Walne zgromadzenie ogólnej robotniczej kasy 
chorych i zapomog odbędzie się w niedzielę, dnia 
3. listopada b. r. w sali „Domu Polskiego* w Cieszynie 
o godz. 1. popołudniu. Wstęp mają wszyscy członkowie 
liczący 18 lat, którzy okażą książkę członkowską i nie 
zalegają więcej jak 10 tygodni z wkładkami. Zmie­
nione statuty wyłożone są w lokalu Towarzystwa i 
każdy członek ma prawo w nie wglądnąć. —

— Dla Czytelń polskich na Śląsku ofiarowała 
p. hr. Jasińska z Grodzieńskiej gubernii 32 książek.

— Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
p. Jan Błaszczok w Kocobędzu 2 K; p. Jerzy Buzek 
w Końskiej 2 K; składka zebrana wśród nauczycieli 
w uroczystość poświęcenia kościoła w Krasnej 6 K 
80 h; składki zebrana przez p. Twardzika, nauczy­
ciela z Mostów na weselu p. Jana Mynorza z p. Ma- 
ryanną Waszyczkówną w Żywoeicach 16 K 12 h; p. 
Parzyk, nauczyciel w Górnej Suchej: zebrane przy 
licytaeyi starej opalonej gipsówki od Józefa Paździory 
8 K 46 h ; p. Henryk Paździoru w G irnej Suchej : 
zebrano na weselu u p. Karola Siwka 12 K; zebrane 

• przez posła dra Tad. Niementowskiego od grona wy­
borców większej własności Urno Dolskiego powiatu wy­
borczego 155 K 22 h ; pp. Zvgnyint Gawłowski i 
Jan Janiszewski w Kossowie 10 K; p. Henryk 
Schneider, weterynarz w Wojniczu: zebrane w kole 
znajomych 6 K ; p. Paweł Macura w Skoczowie złożone 
na walnem zgromadzeniu Czytelni katolickiej w Sko­
czowie na ręce ks. Kluska 15 K. —

— Na obiady dla dzieci polskiej szkoły ludowej 
złożyli: pp. Moczko 4 K; Farnikowa 1 K; Góralowa 
1 K; Lubaezewska 1 K; Paczosówna 1 K; Brzeska
1 K; Godłowska 1 K; Juraszkowa 1 K; Dyboska
2 K; Antonina Bąkowska 1 K; Andrzej Bąkowski 
20 h; Floryan Zubek 2 K; Jan Grocki 2 K; Fran­
ciszek Wlach 2 K; Jan Bąkowski 2 K; piąta klasa 
gimn. polskiego w Cieszynie 2 K ; p. Macura z Ba- 
żanowic 4 worki ziemniaków; Popiołkowa 1 K; nadto 
p. rejentowa Dyboska oprócz datku pieniężnego na 
pierwszy obiad w tym roku dała 10 kilo mięsa wie­
przowego. Za powyższe datki składa komitet opiekuńczy 
serdeczne podziękowanie. —

— Z Bogumina. W obronie prawdy. W ostatnim 
numerze „Gwiazdki* znajduje się korespondeucya „z 
Frysztackiego", która krzywdzi miasto Bogumin i w 
dodatku Szan. Redakcyę „Gwiazdki Ciesz.“ w błąd 
wprowadza. Nie wątpię przeto, że niniejsze sprosto­
wanie w łamach „Gwiazdki* umieszczonem zostanie. 
Nie chcę tutaj w to wchodzić, czy i o ile uzasadnione 
są skargi „kontrolnika", że musiał do Bogumina iść 
na zgromadzenie kontrolne, jnkoteż nie chcę rozstrzy­
gać. czy restauratorzy w Boguininie większe mają 
brzuchy, aniżeli n. p? na dworcu bogumińskim lub w 
Niem. Lutyni, to jedno jest pewnein, że nie miast« 
Bogumin przyjmowało gościnnie tryumfatorów pruskich, 
ale Szonychel-Dworzec bogumiński, gminą od mia­
steczka zupełnie odrębna. Chociaż bowiem i w mieście 
Boguuiinie nie brak hakatystów, to przecież większość 
wydziału gminnego są spokojnymi obywatelami austry- 
ackimi, nie wzdychającymi za „orzełkami czerwonymi". 
Co się zaś tyczy zarzutu „miasta upadającego", to 
widocznie „kontrolmk" nie bardzo się w Boguminie 
rozglądał, bo inaczej byłby oprócz kilku nowych do­
mów zauważył roboty około chodników miejskich i 
oświetlenia gazowego, które z pewnością nie wskazują 
na miasto upadające. Jeżeli się Z kontrol nik“ wyleczy 
z zazdrości, to się i u niego ziłajdzie więcej prawdo­
mówności. W Boguminie mieszkający nie-Boguminianin.

— Z Bogumina. D. 17. bm. szedł arcyks. prowi- 
zyonista August Zdralek z Sk/zeczonia do miasta. 
Razem z nim szedł jakiś wielki mężczyzna spokojnie aż do 
miejskich stodół. Naraz zażądał pieniędzy i kluczy. 
Ponieważ Zdralek nie chciał ich wydać, rzucił się na 
niego ów mężczyzna i pokaleczył go w straszny sposób.
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Zrabowawszy co się dało, odszedł, sądząc, że Zdralek 
nie żyje. Tymczasem Zdralek przyszedł do siebie i 
zawlókł się do miasta. Stan jego jest groźny. —

— Borowa. Now świętokradztwo popełniono w 
nocy z wtoiku na środę. 23. października. Ci sami 
złodzieje, co przed dworna miesiącami, włamali się 
znowu do zakryatyi a stąd do kościoła, gdzie wzięli 
monstrancyę z Przenajświętszym Sakramentem, i nowe 
srebrne cyboryum, z którego hosty e na ołtarz wysypali. 
Korbona u ołtarza wyłamana. Ze zakrystyi wzięli dwa 
relikwiarze. —

— Biała. Poseł Kubik wniósł na posiedzeniu 
Rady państwa w Wiedn.u dnia 17. b. m. interpelacyę 
z powodu niemieckich przemówień podczas 
otwarcia Rady powiatowej w Białej, o czem pisaliśmy 
swego czasu dokładnie w „Gwiazdce’1. —

— Z Jabłonkowa. W minioną niedzielę obchodził 
kościół św. uroczystość poświęcenia kościoła, z niemałą 
t‘ź uciechą i dziękczynieniem obchodziliśmy tę uro­
czystość my parafianie Jabłonkowscy w całkiem na 
zewnątrz i wewnątrz odnowionym kościele naszym pa­
rafialnym Stało się to dzięki jednomyślnej i niestru­
dzonej pracy naszego szanownego zastępstwa miasta, 
dalej arcyks. komory i gorliwym zabiegom naszego 
czcigodnego ks. dziekana Henryka Kołodzieja. Na 
osobną wzmiankę zasługuje tu to, ze presbyteryum 
i boczna kaplica zostały znacznie upiększone przez 
śliczne malowidła na szkle w oknach, tak iż teraz 
możemy zawołać z psalmistą: „O jak mile przybytki 
Twoje, Panie zastępów!" —

\ — Koniaków przy Jabłonkowie. Towarzystwo Puń
oświaty ludowej w Krakowie darowało naszemu Kółku 
rolniczemu przeszło 100 książek. Za ten to hojny dar 
układamy na tern tniejscu publiczne podziękowanie 
wspomnianemu Towarzystwu, szczególnie zaś p. Maryi 
Siedleckiej, która nam te książki przysłała. R. Szot- 
koweki, prezes Kółka. —

* — Z Krasnej (koło Cieszyna). Staraniem tutej­
szego przełożonego gminy p. Andrzeja Francuza wy­
budowany został na cmentarzu piękny kościółek, który 
w niedzielę, d. 20. b. m. poświęcony został przy 
liczaym udziale wiernych z całej okolicy. Kazanie 
okolicznościowe wypowiedział pod gołem niebem ks. 
Józef Londzin, który nie zapomniał podziękować wszyst­
kim dobrodziejom, któiych czynem lub darem kościół 
stanął, poczem ks. Monsignore Sikora, proboszcz 
cieszyński, dokonał poświęcenia, a następnie od­
prawił w asyście pierwszą mszę św. w tym kościele. 
Podczas mszy św. odśpiewano przy dźwiękach kapeli 
pieśni: „Co nam nakazuje nasza wiara" i „Ciebie Boże 
chwalimy". Na organach przygrywał p. kierownik 
szkoły z Lesznej. Kościół ten zawdzięcza swe powsta­
nie tej okoliczności, że wspóluy cmentarz cieszyński, 
tak zwany szpitalny, został zamknięty. Gminy wiejskie, 
należące do parafii cieszyńskiej, były zmuszone poza­
kładać cmentarze, a chcąc chować swoich zmarłych 
uroczyście, budują sobie także kościoły filialne. Taki 
to kościół w zeszłym roku został wybudowany i poświę­
cony na Mnisztwie. Około powstania kościoła w Kra- 
B°ej największe zasługi położył p. Francuz, który 
chcąc pociągnąć przykładem mieszkańców wioski, sam 
jako nadziennik pracował podczas budowy. Budowa 
kościółka kosztowała nie licząc tego, co obywatele 
gminy darmo pracowali, około 12 000 K; wielka część 
Jeszcze nie jest dotąd pokrytą. —

— Olbrachclce. Dnia 16. b. m. zmarł tutaj' 
młody nauczyciel z CieiLcka Karol Szeląg, syn ga­
jowego. —

V — Z Ustronia. Projekt postawienia pomnika ś. p. 
przew. ks. dziekanowi Józefowi Skibie już został 
zrealizowany. Na mogile czcigodnego duszpasterza 
umieszczono pomnik, który przez długie lata świadczyć 
będzie przed potomstwem obywateli ustrońskich o 
zacnych zaletach wzorowego duszpasterza i obywatela 
honor, tej gminy, a niemniej o szczerem przywią­
zaniu współpracowników zgniłego w Panu do jego 
szlachetnej osoby. Za wszelkie datki pieniężne otrzy­
mane od Przew. Księży na powyższy cel składają 
podpisani serdeczne: „Bóg zapłać!“ —

Ks. Jan Barabasz, Ks. Ludwik Knyps,
wikary w Bielsko. wikary w Ustroniu.
— W Oświęcimiu odbyła się 20. b. m. uroczystość 

poświęcenia wspaniałego budynku nowego domu wycho­
wawczego 00. Salezyanów, a w Bobrku uroczystość 
otwarcia przytułku dla sierót i podrzutków. W obcho 
dach tych wziął udział namiestnik hr. Piniński. —

— Żywiec. Mieszkańcy Żywca zamyślają udać się 
do arcyks. Karola Stefana, właściciela dóbr tutej­
szych, z prośbą, aby wyrobił urzędowe skasowanie, 
niczem nieuzasadnionego, a stosunkowo od niedawna 
dopiero datującego się przezwiska Saybi/sch, którego 
używa kolej i wszelkie władze, korespondujące po nie­
miecku. Rzecz znamienna, że sam arcyksiąże nie używa 
nigdy nazwy Soybusch, i adresuje listy: „Żywiec Schloss 
Galizien". —

— W Wilkowicach pod Morawską Ostrawą zaszło 
w poniedziałek rano o godzinie 5. straszne nieszczęście. 
Zderzyły się bowiem z sobą dwa pociągi. Maszyna 
jednego z nich została uniesiona w gorę z taką gwałtow­
nością, że konduktor i palacz zostali podrzuceni wysoko 
w powietrze. Z obu pociągów zaczęły się wydobywać 
jęki i wołania o pomoc. Po kilkugodzinnej pracy udało 
się nareszcie z pod stosów drzewa i żelaztwa wydobyć 
trzy osoby, jedna z nich nie żyła już jednak. Doetała 
się w chwili zderzenia między dwa wagony, które ją 
zagniotły na śmierć. Z pozostałych jest jeden ciężko, 
drugi lekko zraniony. Konduktor i palacz, wysadzeni 
w powietrze, nie ponieśli na szczęście większych ran.

— Katowice (na Śląsku pruskim). Miasto Kato­
wice zostało podzielone na dwa obwody wyborcze, 
w których wybiera się radnych miacta. Ma być rów­
nież podzielone pod względem kościelnym : z dotych­
czasowej jednej parafii będą utworzone dwie. Pod 
koniec listopada b. r. ma być poświęcony nowowy- 
budowany kościół drugiej parafii. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 19. października hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 13 R — A; żyta- 70 kilo) 9 K 80 A; jęcz­
mienia (66 kilo) 9 K 20 A, owsa (48 kilo) 6 K 40 h. — 
Ziemniaków hektolitr 8 K 80 A. — Masła kilo^r. 2 K 08 A. 
Siana lek. (1(10 kilo) 6 R 40 A; uana konia.. (100 kilo) 
7 K 40 h. — Słomy C K 40 A.

(JfT -Najtańsze Uródło zaltaip-na! "W|

B. Wmmi’3 syn w Cieszynie, Plac Demie. 
6000 metrów kcmlotu, kamgarnu, pro-iu, raszu na suknie. 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i irebii.ych bort i żyirottÓH. 600 sztuk 
gotowych sukni prostowych dli kobiet i dzieci. — Największy 
wybór ohustek Jedwabnych, chut lek lUnioh, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajkî po najtańszych oeuoh 

u mnie do nabycia.



Pisarz urn praktykant
z niższą szkołą rolniczą, mówiący po polsku, znajdzie 
umieszczenie u Henryka Dołkowskiego w Nownjwsb 

poczta Kęty w Galicyi.

UCZNIU
do nauki malarstwa poszukuje Antoni Jasiński 

w Ciesfennio, ul. Niemiecka 8.

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych uhezp. w Krakowie. 

Wszystkie wyżej wymienione ageneye upoważnione są do 
przyjmowania ubezpieczeń od ognia, gradu i na życie.

Siedziba agencyi Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agenta Ostatnia poczta

Bogumin P. Franciszek Dostal 
P. Ijnrcy Januszewski v miejscu

Bystrzyca P. Andrzej Wałach u
Cierlicko górne P. Jurczek Jan Błędowice dolne

Cieszyn P. Andrzej Macura w miejscu
Cisownica P. Jan Ożana Ustroń
Czechowice P. Józef Kłaptocz Dziedzice
Dziedzice P. Adolf Koutnik w miejscu
Frysztat P. Paweł Prymus n
Goleszów P. Jan Sztwiertnia
Hruszów P. Szymon Pohludka »

Jabłonków P. Jerzy Buzek
Karwina P. Maurycy Janik n
Kocobędz P. Paweł Pończa Cieszyn

Kończyce małe P. Franciszek Koczwara 
P. Jan Brachaczek Zebrzydowice

Kończyce wielkie P. Henryk Nohel n
Końska P. Adam Macura Trzyniec

Kozakowice dolne P. Paweł Kymorz Goleszów
Ligotka kameralna P. Adam Cichy w miejscu
Lutynia niemiecka P. August Wicherek

Lutynia polska P. Karol Pawlik Lutynia niemiecka
Łazy P. Józef Chobot w miejscu

Łyżbice P. Jerzy Grycz Trzyniec
Mazańcowice P. Jan Steffek M iędzy rzecze górne

Międzyrzecze dolne P. Andrzjj H* .s 
P. Jan Zientek (Towa-

n

Nawsie

Ogrodzona

rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

w miejscu

P. Jan Martinek n
Olbrachcice P. Paweł Michejda Stonawa

Oldrzychowice P. Jerzy Cyuorek Trzyniec
Pietrwałd P. Franciszek Drö isler Orłowa

Poręba P. Franciszek Halfar n
Pnńców P. Jan Szygnt Cieszyn
Kopicą P. Jerzy Obracaj »

Skoczów P. Józef Motyczko w miejscu
Strumień P. Karol Łomozik n

Sucha górna P. Wiktor Fojcik n
Sucha średnia P. Jan Krygiel Sucha górna
Szobiszowice P. Karol Halfar Błędowice dolne

Szumbark P. Jan Klimbza
Trzyniec P. Franciszek Płoszek w miejscu
Ustroń P. Andrzej Broda n
Wisła P. Andrzej Cieńciała n

Zabłocie P. Alojzy Važica Strumień
Zabrzeg P. Jan Ozaist Dziedzice
Zarzecze P. Jan Przewoźnik Strumień

Zebrzydowice P. Jan Damek w miejscu

Kraków, 1. stycznia 19Ok.
Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych nbezp. w Krakowie.

OSOBA
lat 26, władająca językiem polskim i niemieckim, obznajomionu 
z handlem mącznym, krawieczczyzną i ws elklemi robotami 
kobiecemi, umiejąca zająć się wychowaniem dzieci, posznkuje 
stosownej posady. Bliższej wiadomości ndzieli Administracja 

„Gwiazdki Cieszyńskiej".

Za darmo
nie daj- sroieh mebli lecz sprzedają je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające sie z 18 sztuk:
1 szafy
2 łóżek
SJ obrazów
1 zwierciadła.
2 lamp

1 urny walni
1 stola
O krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszadła na ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę od 9S Kir. w górę. Polecam bogaty 
sklad mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu. Jadalnie i syp'5Inie urządzone w stylu staro 
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich sj Sternów, jako najlepsze wyroby po cenie od

28 Kir. w górę.

Skład mebli Michała Kammholza,
EleszYn

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24.
BC Cenniki darmo i opłatoie. *3f

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych 
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla hbryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospoda, stwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla 
szanycb, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzvży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedaż jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazem

W Bidłcj na starym rynku.

189206
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Znak ochronny

ADAM KOŁODZIEJCZYK

Na padaczkę (wrzut). Lir'C'Ä 
stany, niech zażąda brosznry o tem aa darmo praez 

Bohwanen-Apotheke, Frnnkfurt nad Menem.

Plac Demla, wielkie pnflsieiiie, w Cieszynie, Plac Dénia, wielkie jodanie
poleca :

Papier ogniotrivaly w najlepszej jakości,
 = Cexxxezxt iportla-zxcSjzls:! = 

Kurowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
Strzelby, rewolwery i amunicyę. ^RM 

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postumentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.

Czcigodna Pani!
Mamy zaszczyt zwrócić uwagę czcigodnej pani na nasze 

wyroby krochmalowe. Posiewać wiemy, te każda oszczędna 
gospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękną 
i trwałą, prosimy, żeby się przekonała o doskonałości na­
szego krochmalu i żądać ich wszędzie ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym „kotem“:

„Hoffmanna krochmal“, 
używany przy praniu i prasowaniu, nadaje materyi trwałość- 
„Hoffmanna krochmal dający srebrny połysk“ 
używa się ze skntkiem przy prasowanin półkoszulków, 

mankietów, kołnierzy, kamizelek i t. d.
„Hoffmanna krochmal kremowy“ 

poleca się gospodyni szczególniej przy farbowaniu firanek, 
koronek i t. p., które zarazem krochmali.

Sposób nżycia jest podany przy każdym pakunku.HT- Prosimy uważać na znak ochronny „kot* 
i żądać tylko zaopatrzonych tym znakiem.

Hoffmann’» fabryki krochmalu
Towarzystwo akcyjne

»■w w Salzuflen (Lippe). »» 
Generalne zastępstwo i główny skład dla Moraw i Śląska 

Józef Piskač i siostrzeniec, Berno.

Znak ochronny

Hurtowny handel wina 

toceo kim w tani 
Ceny win w drobnej wyprzedaży.

Wina białe. K k
1 litr Wina stołowego 70 

„ „ „Markersdorfer“ ) ’ ) i 
„ „ „Somlauer Auslese“...............................................i 20
„ „ „Rüster Ansbrnch“ [ 1 20

1 butelka Wina „Gumpoldskirchner“ ) 1 20
„ „ „Klosterneuburger“ ) 1 40
„ „ „Grinzingei“......................................................  80
„ „ „Szamorodnyer“ 1 20
>• „ » klucza „Szamarodny“ 1 60
» » „ , „ lepsze ... 2 —
„ „ przedniego „Maszlas“.................................. 2 CO

Wina czerwone,
1 litr Wina stołowego 70 

„ „ „Adlersberger“  ) 1 
„ „ „VillAnyer“ gabinetowego ) 1 20
» n „Burgundzkiego“ (wino czerwone leczniczo) 2 —
„ „ „Erlauer Blume“.........................................................2 40

Wina z nad Renu i Moxeli.
1 butelka Wina „Hochheimer“ 4  

,1 „ „Rüdersheimer“
» „ j.Zeltingorskie król. Mozeli“ .... 8 —

Szampany.
łlt flaszka Szampana „G. H. Mumm“......................................11 
„  » ,. » „Gentry-Club“ . 4 60
v» fla,ekl „ „ ................................. 2 60

Przednie wina desertowe,
1 bntelka Wina „Hegyalyaer“ 1 20 

„ „ „Marsala“
„ „ „Łacrimae Christi“ 8 —
„ „ „Malaga“..................................................................  —
„ „ „Malaga-Sect“ 4 —
» >, „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 —
»> >1 „Tokajskiego“, leczniczego.............................6 —

Za flaszkę należy uiścić 20 h. jako wkładkę.
Cjnnik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franko.
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Dwaj chłopcy do nauki szewskiej
ta darmo i bez dopłaty i jeden czeladnik ■w 

zostaną przyjęci u Antoniego Gusiura w Karwlnej.

Winogrona stołowe -w 

najlepsze i najpiękniejsze Chasjela-Muskkatell w ładnych pacz­
kach 5-kilowych opłaconych za pobraniem 4 If, Muszkatell 6 K, 
najlepszego Szegzar czerwonego wina trzy butelki zawierające 
0*70 litra opłacone 8 K 60 7», nadające się jako prezenta przy 
uroczystościach. Kilkaset hektolitrów najlepszych gatunków wina 
są do nabycia po bardzo tanich cenach u MARCINA 

ILLIINGrIUTłA., wielki skład win, Zombn, Węjry

•«••••••••••••le ?••••••••••••

C. k. koncesyonowane •
Biuro podróży i spedycyjnej

Zofii Biesiadeckiej, 2
--<>■ Oświęcim, Dworzec <»- • 

sprzedaje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe ® 
I. i II. klasy, oraz karty miądzypokładnwe dla ® 

wychodźców do Ameryki.
 - Prospekts darmo i opłatnie. -

DORINOL
znakomity środek do malowania i ubezpieczenia drzewa 
i murów przed grzybami i wilgocią można dostać 

jedynie u

Alojzego Horaczka w Cieszynie,
Baska Kępa.

Wykonajia tego natarcia dorinolem podejmuje się 
budowniczy Jan Frank w Cieszynie.

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, ringi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee** 
szerokość kosiska 5 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1»99 w Frank­
furcie u./M pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
Kosić takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Maszyna do heblowania i żłobienia 
z wierceniem i 3-I<oiiny motor parowy jest 
z powodu powiększenia mojej fabryki tanio do sprzedania 
Oglądać można i objaśnień udzieli Jan Pittel, Cieszyn, 

Saska Kępa.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki materyi, części ubrania, stare i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego roku mogą znaleść schronienie. 
Pamiętsj, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie laski sobie 
skarbisz- na całą wieczność każdym takim darem i__P°" 
syłaj wkrótce twój dar do St. Jowelslieiiii Brüx, 
dozorczyni chłopców JU. Bemardlna, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do St. Joseishcim Graupen, 
dozorczyni dziewcząt M. Theresia, karmelitanka S. J.

 Chałupa
z małym kawałkiem gruntu w Goleszowie jest z woln i ręk 
do sprzedania pod korzystnymi warunkami. Bliższej wiadomości 

udzieli właściciel Jan Rojek w Goleszowie,

Filia bogumińska w 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od człouków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, za całe półmiesłące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 duia w miesiącu. Kapitab acya półroczna- 
Pożyczki dąje Filia na umiarkowany procent- 

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od goflz. 2—4 pó południu.

Zarxąd.

Itzetelne osoł>y 
wszelkiego stanu znajdą w kraju przez zastępstwo w pewnetn 
całkiem nowem przedsiębiorstwie rzeczywiste, łatwo, bardzo 
intratne, pewne i stałe zajęcie, także w wolnym czasie Pensya 
po krótkiej próbie wynosi 60 do 200 koron, oprócz tego wy­
soka prowizya. Zastępstwo to może każdy łatwo prawov. o, 
ponieważ wyroby są wszędzie poszukiwane. Dla rutynowanych 
ajentów i zastępcó# szczególne przywileje i dyety. Zgłosrema 

przyjmtye J. Hübscher, Praga, 1672—U-
Wydawca: Frsnelsisk Toołoiek, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Polok. — Drukiem Kutsera i Bp. w Cieszynie



Nr. 44.Rocznik 54. W Cieszynie, 2. listopada 1901.

WBijBtkie listy, korespondencye, czasopisma i pieni idze uprasza się nadsyłać franko do Administracyl „Gwiazdki Cieszyńskiej* 
w Cies synie, ul. Dworkowa nr. 18.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

S
płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie­

szczenie.

Cena 
z przosyłks pocztową 

całorocznie 9 K. 20Ä 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 £ 
półfocznie 4: : 2 : pi® poświęcone wiaflomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zahawie.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Własność ziemska w Księstwie
/ Cieszyńskiem.

/ Podział własności gruntowej odgrywa w bistoryi 
z narodów rolę niesłychanie ważną. Już starorzymski 

pisarz Pliniusz twierdził, iż skupienie własności ziem­
skiej w rękach kilkunastu magnatów wyniszczyło i zgu­
biło Włochy, a następnie i państwo rzymskie. Tak 
samo przyczyniły się ogromne latyfundya najwybitniej­
szych rodzin magnackich w Polsce niemało do rozbioru 
Polski. One to dały takim Radziwiłłom, Sapiehom, 
Zebrzydowskim, Lanckorońskim, Branickim i t. d. te 
środki materyalne i ten wpływ na szlachtę, który 

-podkopując wpływ władzy królewskiej, szerząc anar­
chią, podkopał ostatecznie i sam byt państwa polskiego.

Obecnie w czasach nowszych po powstaniu magna­
tów przemysłowych i kapitalistycznych przeważny wpływ 
wielkiej własności ziemskiej zmalał zn cznie. Mimo 
to wywiera podział własności ziemskiej jeszcze zawsze 
wpływ wybitny na ekonomiczne, spóleczne, polityczne, 
w części nawet kulturalne losy spółeczeństw. W Anglii 
największa część kraju należy do kilkuset książąt i hra­
biów, tam też stara arystokracya mimo wszelkich po­
zorów demokracyi dominuje w życiu publicznem. Od­
wrotnie są państwa północne, Norwegia i Szwecya, 
państwami najczyściej ludowemi, bo tam przeważa sta­
nowczo średnia własność chłopska. Przesilenie, przez 
które przechodzi od lat kilkunastu rolnictwo niektórych 
krajów europejskich, objawia się tylko tam, gdzie znaczna 
część ziemi znajduje się w posiadaniu wielkiej wła­
sności, jak n. p. w Niemczech wschodnich, w Austryi, 
we Włoszech i w Anglii; tam, gdzie ziemia przeważnie 
należy właścicielom średnim i małym, przesilenie nie 
daje się tak we znaki (we Francyi, Szwajcaryi, w Niem­
czech zachodnich, w państwach skandynawskich).

Jaki jest podział własności gruntowej w Księstwie 
Cieszyńskiem? Na pytanie to tuk ważne i tak zajmu­
jące nie było można dotąd dać wyczerpującej odpo­
wiedzi. Nie było bowiem dokładnej statystyki grun­
towej. Obecnie opublikował rząd statystykę własności 
ziemskiej w Rakusach górnych, w Styryi r na Śląsku. 
Niniejszem podajemy najważniejsze jej wyniki, o ile 
one dotyczą Księstwa Cieszyńskiego.

Podług statystyki własności gruntowej wynosi cały 
obszar Księstwa Cieszyńskiego 226.849 hektarów. Z tego 
przypada na dobro publiczne (d.'ogi, rzeki i place pu­
bliczne) 3.561 hektarów, reszta zaś 223.288 hektarów 
należy osobom prywatnym, a mianowicie: największym 
właścicielom w liczbie 2 należy 73.415 ha, wielkim 

właścicielom (posiadającym od 200—2.000 ha) w liczbie 
25 należy 20.818 ha, siedlakom (własność od 10—200 ha) 
w liczbie 3.011 należy 62.984 ha, chałupnikom i za­
grodnikom (własności niżej 10 ha) w liczbie 22.572 
należy 49.570 ha, osobom zawodów nierolniczych (wła­
sność niżej 10 ha) w liczbie 6.145 należy 9.641 ha, 
różnym gminom, kościołom i innym osobom prawniczym 
w liczbie 665 należy 6.862 ha-, razem więc osobom 
w liczbie 32.420 należy wykazanych 223.288 ha.

W Księstwie Cieszyńskiem znajdują się dwa laty­
fundya: posiadłości arcyksięcia Fryderyka i hr. La­
rysza. Arcyksiążę Fryderyk posiada okrągło 64.500 ha, 
hr. Larysz niemal 9.000 ha. Obydwom razem należy 
73.415 Aa, t. j. jedna trzecia (dokładnie 32-9%) 
całego Księstwa.

Posiadłości, liczące więcej niż 200, a mniej niż 
2.000 ha, zaliczamy do wŁuuwej włusaości wielkiej. 
Takich posiadłości mamy w Księstwie 25 z łącznym 
obszarem 20.818 hektarów. Niemal jedna dziesiąta 
Księstwa (dokładnie 9-3^/b) należy więc dalszym 25 
osobom.

Gruntów o obszarze 10 do 200 ha, a więc rzec 
można gruntów ' siedlaczych znajduje się w Księstwie 
3.011 z łącznym obszarem 62.984,ha. Na jeden grunt 
przypada więc przeciętnie 21 hektarów. Odróżniając 
poszczególne kategorye własności siedlaczej znajdujemy, 
iż gruntów mniejszych od 10—20 ha liczy Księstwo 
1-.954 z obszarem 27.195 ha, gruntów średnich od 
20—50 ha 941 z obszarem 26,235 ha, gruntów więk­
szych od 50—200 Aa 116 z obszarem 9.554 Aa.

Najsilniejszą tak co do liczby właścicieli jak i co 
do obszaru jest więc kategorya gruntów mniejszych 
od 10 do 20 Aa. W całości przypada na własność 
siedlaczą trochę mniej obszaru, niż na dobra samej 
komory arcyksiążęcej.

Posiadłości chałupniczych i zagrodniczych liczy 
Księstwo 22.572, t. j. 7’/a razy więcej, niż gruntów 
siedlaczych. Mimo to przypada na własność chałupniczą 
i zagrodniczą tylko 49.570 hektarów, czyli ani czwarta 
część całego Księstwa (dokładnie 22-2o/o^ Na jedną 
posiadłość zagrodniczą i chałupniczą przypada prze­
ciętnie tylko obszar 2 hektarów 20 arówy— Jeszcze 
drobniejszą jest własność osób, szukających głównego 
zarobku nie w rolnictwie, lecz w innych zawodach. 
Liczymy tutaj w całości 6.145 osób, posiadających 
łącznie 9.641 Aa, t. j. trochę więcej niż jeden hr. La­
rysz. Osoby te oczywiście nie potrafią wyżyć z samej 
swej własności gruntowej, szukają więc podobnie jak 
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wieika cześć chałupników i zagrodników zarobku w in­
nych zawodach. I tak liczymy tutaj :

Razem więc wykazanych 6.146 posiadających 9.641 ha 
/  (C. d. n.)

górników............................................1.761 posiadających 2.243 ha
rzemieślników, robotników prze-

myślowych........................... 1.766 » 2.855
kupców............................................ 486 ly 734
kolejarzy.......................................
osób zawodów liberalnych (adwo-

202 H 801

katów i t. p................................
właścicieli domó., iyjących z rent

202 M 5o2

i t. d...............................................
osób innego lub nieznanego ze-

1.164 11 889

wodu....................................... 575 « 2.107

Kościół puńcowski.
Kościół parafialny w Puńcowie, o którego restau- 

racyę stara się usilni 3 tamtejszy proboszcz ks. Edward 
Linzer, jest jak już to nadmieniono w num. 40 
,G oiazdki*,^ budowany w czystym stylu gotyckim. 
Jestto zabytek czystego, żadnemi przymieszkami nie­
skażonego stylu gotycKiego; v najbliższej okolicy ni 
ma drugiego takiego zabytku. Najbliższym nas jest 
w czysto gotyckim stylu budowany, kościół św. Krzyża 
w Krakowie. Kościół w Puńcowie jest kształtem ze­
wnętrznym i wewnętrznym, wiernym jego odbiciem- 
Nietylko wieża, dach i cały rozkłau, ale przedewszyst- 
kiem budowa wnętrza kościoła w Puńcowie jest ude­
rzająco podobna do kościoła ś\, Krzyża. Smukła, 
strzelista kolumna rozkłada wnętrze kościoła na dwie 
nawy. Na tej kolumnie opiera się sklepienie, tworząc 
w punkcie oparcia przepiękną gwiazdę ostrołukową, 
kilkoramienną, znowu całkiem tak, jak w kośc.ele św. 
Krzyża w Krakowie. Zaszczytnie znany znawca zabytków 
polskich a szczególnie krakowskich, p. prof. Jan Bryl, 
był łaskaw przysłać ,ntm dokładne fotografie kościoła 
św. Krzyża w Krakowie, z którymi udaliśmy się do 
Puńcowa, konstatując bijące w oczy nodobieństwo tych 
kościołów. O kościele św. Krzyża w Krakowie pisze 
nam p. Bryl : „Kościół św. Krzyża w Krakowie należał 
do szpitala św. Ducha zakonu braci szpitalnych, hospi- 
talitów. Zakon hospitalitów powstał we Francyi w końcu 
XII. wieku, a pierwszy ich szpital zorganizowano 
wk Rzymie między r. 1197. a 1204. Ten objaw cywiliza­
cyjny, jakim jest miłosierdzie publiczne, znajdnje 
w Polsce zastosowanie z niesłychaną jak na owe czasy 
szybkością, bo w roku 1244. wybudował biskup Prandotá 
w Krakowie pierwszy taki szpital a przy nim kościół 
św. Krzyża. Kościół ten ulagał wskutek pożarów prze­
budowom, które były jednak wiernem mniejwięcej 
naśladownictwem budowy poprzedniej." — Jeżeli zwa­
żymy, że kościół w Puńcowie wybudowano dopiero 
w roku 1518., kiedy już styl gotycki zaczynał ustępo­
wać renesansowi/ to wobec podobieństwa do kościoła 
św. Krzyża w Krakowie i wobec faktu, że księża śląscy 
stali zawsze w kontakcie z Krakowem (via Kalwarya), 
można prawie apodyktycznie twierdzić, że kościół 
w Puńcowie budowrny jest podług kościoła św. Krzyza 
w Krakowie.^ —. Ponieważ styl, nazwany później go­
tyckim. wynaleziono około roku 1200. we Francyi, więc 
kościół w Puńcowie jest zarazem poniekąd zabytkiem 
owego najstarszego stylu gotyckiego, nie ulega bowiem 
wątpliwości, że zakon . braci bospitalnych, jako pocho­
dzący z Fiancyi, budując kościół św. Krzyża w roku 
1244.) użył odrazu nowo we Francyi wynalezionego 

stylu. — „Silesia“ pisząc w num. 238. o kościele 
w Puńcowie, twierdzi, że niema w pobliżu podobnej 
pomnika czysto gotyckiego stylu i że tylko kościół 
Zwiastowania NMP. pod Wyszehradem w Pradze i 
kaplica św. Barbary u Franciszkanów w Pilznie, ma 
wielkie podobieństwo z tym kościołem! O kościele św. 
Krzyża w Krakowie i podobieństwie kościoła puń- 
cowskiego do tegoż nic nie wie „Silesia“, cho­
ciaż Kraków jest bliżej Puńco .. a niż Pilzno 
lub Praga — a powinnaby o tern wiedzieć, 
choćby z pomnikowego dzieła Essenwulna p. t. „Die 
mittelalterlichen Kunsidenkmale der Stadt Krakau“, 
wydanego staraniem arcyksięcia Karola Ludwika, brata 
cesarskiego. — 

Nasza śląska jesień.
Zawsze chwalimy naszą jesień. Jeżeli nie mamy 

wiosny uroczej, ale słot ą i z późnymi przymrózkami, 
wtedy nam się jesień odpłaci Latoś w każdym wzglę­
dzie mamy i dla nas rolników i dla miłośników przy­
rody prześliczną jesień.

Ziemniaki dobrze wykopano, zdrowe są i hojnie 
obrodziły. Kapustę szybko sprzątnięto, tak, iż teraz 
niejeden żałuje, że kapustę mogła .eszcze rosnąć i 
większy mógł być plon z kapusty, gdyby była dotąd 
na polu pozostała. Dawniej zbierano około Wszystkich 
Świętych kapustę z pól i miała czas w tęgie i twarde 
głowy się rozwinąć, teraz się każdy śpiocha, jakby już 
nie śmiała w październiku rosnąć. Z wielkiej poduchy 
w lecie kwaki pozostały mniejszymi, za to zaś stały 
się smaczniejszymi.

Siewy jesienne eą śliczne, bo *m nadzwyczajna 
pogoda bardzo sprzyja. Reż (żyto) na naszych polach 
rozbujała się, zielenieje, pszenica pięknie sobie zh nię 
na zimę przyścieliła a i ozłożyła się. Rzepak tak biya, 
jakby przy pogodz'e jeszcze latoś chciał zakwitnąć. 
Pogoda też wywołała na naszych polach ogromne ilości 
ogniszcza i hedryeha, tak, że zr nołani gospodarze się 
dziwują, skąd takie masy chwastu się znalazły na ich 
polach. Da Bóg, że mróz i zimuo je wygubił a pola 
z tego chwastu zaś trochę oczyszczą. Mamy ca<e gony, 
które tak ogniszczem kwitnącym są pokryte, ja) gdyby 
to był/rzepak w najpiękniejszym kwiecie. Niestety 
jedwab/się ukazał na naszych ściekniówkach i drugich 
koniczynach; widocznie posurhr mu sprzyjała. Wielkie 
stąd kłopoty powstały pomiędzy rolnikan i a sprze­
dającymi koniczynę. Ostatni twierdzą i zaklinają się, 
że mieli koniczynę zupełaie wyczyszczoną od kanianki 
i taką sprzedawali; rolnicy zaś twierdzą, że przeciek 
jedwab musiał się znajdować w koniczynie, kiedy teraz 
ją głuszy i pola zanieczyszcza. Zdaje się, żt z jedwa­
biem się rzecz ma jak z ogniszczem. Nasienie kanianki 
i dłuższe lata w ziemi naszej odpoczywa i czeka od­
powiedniej pory i czasu, aby się ukazać i kon:ezy*dJ 
dusić Teraz już jedwab zupełnie na polach zczerniał, 
i nadzieja jest, że na wiosnę się już ten sam nie P°" 
każę. Ile to jeszcze nasienia jedwabiu się u polach 
na przyszłe lata przecnowuje!

Niniejsza jesień jest tak powabna, że człowiekowi 
nie da ani w izbie siedzieć ; rolnik by tylko na polach 
się bawił, oglądając tam dobrotliwość Bog;a ku nam 
ludziom. Człowieka ciągnie nas^ą śląską ziemię oglą* 
dać, oziminy podziwiać. Gaje na^ze i lasy nasze w 
jesiennym ubiorze na aas poglądają, góry las do sieb e 
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przyciągają, i aczkolwiek ptaszki nasze nas większą 
częścią opuściły, inne się u nas zjawiły, by pomiędzy 
nami przezimować.

A nid temi polami i siewami widzimy miliony 
białych nitek rozpostartych, więżących każdy koniuszek 
listeczka jeden z drugim. Są one obrazom naszego 
życia religijnego, domowego i narodowego. Jest wiele 
nitek takich w naszem życiu, które na oko są piękne, 
ale nasze życie krępują, pleśnią okrywają; a wiele 
pajączków, które te nitki, jak nasi nieprzyjaciele, roz­
ciągają nad nami, by nas wynarodowić i wobec Boga 
oziębłymi uczynić. To się im nie podarzy! —

W dzień zaduszny.
W cichy, szary dzień jesienny, 
Cichą, szarą snów godziną, 
Nad grobami płoną lampki, 
Nad grobami szepty płyną.

Mgła, jak całun, otuliła 
Zadumany wielki cmentarz, 
I giób każdy, zda się, wzdycha: 
Czy pamiętasz? Czy pamiętasz?

Nad grobami jęk polata,
Łza się toczy, skroń się chyli, 
Czy słyszycie wy uśpieni, 
Ukochani — drodzy — mili?

Ach! Na jedno, jedno mgnienie, 
Gdyby ujrzeć twarz kochaną 
I do piersi pierś przytulić, 
Pierś sierocą, rozpłakaną 1

Nad grobami lampki płoną, 
Płyną szepty nad grobami, 
A tam — w górze — jakieś duchy, 
Zda się, suną pod chmurami.

Zda się, każdy duch sierocy 
Słyszy głosy kolo siebie: 
My się rychło zobaczymy, 
Zobaczymy się znów — w niebie.

-----------  Or ot.*)

*) Poeta, podpisujący aię Or-ot, nazywa się Artur Opp- 
tt.ann i mieszka w Warszawie. Wiersz tego poety p. n. „Z 
y’0Bną“, drukowaliśm- w nrze. 22. „Gwiazdki“ z d. 1. czerwca 
19°1, str. 2C6.

**) Lew (t. zn. Leon) hrabia Tołstoj jest najznako- 
mitszym dziś pisarzem rosyjskim. Znane są w całym śniecie 
Jego _ powieści : „Wojna i pokój“, „Anna Karenina“, „Odro­
dzenie“, „Sonata Kreutzerowska“ i wiele innych. Rząd rosyjski, 
uepruychylny Tołstojowi, czyni go ofiarą częstych prześladowali.

Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy.
Powii itka Lwa Tołstoja.**)

W mieście Włodzimierzu żył młody kupiec Aksie­
nów. Miał dwa sklepy i dom. Był rudy, kędzierzawy, 
czerwony, bardzo wesół i lubił śpiewać. Za młodu pił 
wiele, a upiwszy się, zaczynał często kłótnię; ale od 
chwili, gdy się ożenił, przestał pić i tylko rzadko 
kiedy przytrafiał mu się podobny wybryk. Raz latem 
Aksienów jechał do Niższego Nowogródka na jarmark. 
Gdy się żegnał z rodziną, powiedziała mu żona: „Janie 
Dymitrowiczu, nie jedż tam, śniły mi się o tobie bar­
dzo brzydkie rzeczy." Aksienów zaśmiał się i rzekł: 
hOt, boisz się tylko, żebym sobie nie zaprószył głowy 

na jarmarku." Żona odparła: „Nie wiem sama, czego 
się boję, ale miałam sen nieprzyjemny; zdawało mi 
się, żeś wrócił z miasta, zdjął kapelusz, a wtedy zo­
baczyłam, że twoja głowa całkiem biała." Aksienów 
zaśmiał się : „No, to dobry znak ! Zobaczysz, że zarobię 
dużo pieniędzy i przywiozę ceune gościńce." Pożegnał 
się z rodziną i odjechał. W połowie drogi spotkał 
się ze znajomym kupcem i wstąpił z nim na nocleg. 
Wypili razem po szklance herbaty i położyli się spać 
w dwu izbach sąsiednich. Aksienów nie lubił spać 
długo : przebudził się o północy, a ażeby mu się lepiej 
jechało za chłodu, zbudził woźnicę i kazał zaprzęgać. 
Następnie zeszedł na dół do izby czeladnej, obliczył 
się z gospodarzem i wyjechał. Ujechawszy z ja':ie 
40 wiorst (około 10 godzin drogi), zatrzymał się na 
popasie, odpoczął sobie w izbie domu zajezdnego, w 
południe wyszedł na próg i kazał sobie podać samowar; 
dali mu gitarę i począł grać. Naraz przed dom za­
jechała trójka (t. j. powóz, zaprzężony w 3 kouie), a 
z povozu wysiadł urzędnik z dwoma żołnierzami, przy­
stąpił do Aksienowa i zapytał go, co zacz i skąd jedzia.

Aksienów powiedział wszystko zgodnie z prawdą 
i zapytał wzajem: „Nie raczycie wypić ze mną szklanki 
ber bity?" Urzędnik zasypywał go ciągle pytaniami: 
gdzie był na noclegu ostatniej nocy? sam, czy z 
kupcem? czy widział kupca rano? dlaczego tuk wcześnie 
wyjechał z gospody? Aksienów dziwił się, dlaczego 
pyta go o to wszystko; odpowiadał na wszystko zgodnie 
z prawdą i dodał: „Dlaczego wypytujecie mię tak? 
Nie jestem przecie złodziejem ani zbójem." Wtedy 
urzędnik zawołał żołnierzy i rzekł: „Jestem sędzią, 
a wypytuję ciebie dlatego, ponieważ kupca, z którym 
byłeś na noclegu ostatniej nocy, zabito. Pokaż swoje 
manatki, a wy zrewidujcie jego !" Weszli do świetlicy, 
wzięli tłumok i wojłok i poczęli, rozwiązawszy je, 
przeglądać. Nagle sędzia wyjął z wojłoka nóż i za­
wołał: „Czyj to nóż?” Aksienów spojrzał nań, a wi­
dząc, że wyjęto krwawy nóż z wojłoku, przeląkł się 
nie mało. „A skąd ta krew na nożu?" — „Ja — ja 
nie wiem — ja — noż — ja — to nie mój...." 
Na to odezwał się sędzia: „Rano znaleziono kupca 
zamordowanym z łóżku. Nikt inny nie mógł tego 
d skonać, tylko ty. Izba była zamkniętą z zewnątrz, a 
w niej nie było nikogo prócz ciebie. Nadto masz 
krwawy nóż w wojłoku, a z twarzy twej przebija wina. 
Powiedz więc, jakeś go zabił i ile pieniędzy mu za­
brałeś?" Aksienów zaklinał się, że nie popełnił mor­
derstwa, że nie widział Lupca od chwili, gdy z nim 
pił herbatę, że ma 8.000 rubli, ale własnych, a nóż 
nie jest jego. Ale głos mu drżał, twarz pobladła i trząsł 
się cały ze strachu, jak gdyby był winnym. Sędzia 
zawołał żołnierzy i polecił im związać go i wsadzić 
na telegę (wóz chłopski). Gdy go położono z nogami 
związanemi na wózku, Aksienów przeżegnał się i wy­
buchł płaczem. Odebrano mu rzeczy jego i pieniądze, 
a samego odesłano do pobliskiego miasta do więzienia. 
Posłano też do Włodzimierza celem dowiedzenia się, 
co to za człowiek był Aksienów, a wszyscy kupcy 
i mieszkańcy włodzimierscy poświadczyli, że Aksienów 
za miodu lubiał pić i hulać, ale był człowiekiem do­
brym. Potem stawiono go przed sądem. Oskarżono go 
o zabicie kupca ryazańskiego i kradzież 20.000 rubli. 
Żona gryzła się z powodu ni^o i nie wiedziała, co 
począć. Dzieci jej były jeszcze wszystkie małe, jedno 
nawet przy piersi. Wzięła wszystkie z sobą i pojechała 
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do ni, as ta, w któren, j'ej męża trzymano w więzieniu. 
Zrazu nie puszczono jej do męża, ale wreszcie uprosiła 
zarządcę więzienia i zaprowadzono ją do męża. Gdy 
zobaczyła męża w ubraniu więziennem, w kajdanach, 
razem z rozbójnikami, runęła na ziemię i długo nie 
mogła przyjść do siebie. Następnie ustawiła dzirci 
dokoła, siadła obok niego i poczęła opowiadać mu, 
co zaszło przez cały czas w domu, i wzajem pytać 
o wszystko, co się z nim działo.

Powiedział jej wszystko. Na to rzekła : „Co teraz 
począć?" Mąż odparł: „Mulimy udać się z prośbą do 
cara. Niewinny nie może zginąć." Żona wyznała, że 
już wniorła prośbę o łaskę do cara, ale prośba nie 
doszła. Aksienów nic nie powiedział i zamyślił się 
tylto. Wtedy odezwała się żona: „Nie napróżno — 
przypominasz sobie? — śniło mi się, żeś posiwiał. 
Dyć już naprawdę pouwiałeś ze zgryzoty. Nie po­
winieneś był wtedy wyjeżdżać." Potem, gładząc mu 
włosy, rzekła: „Wanio, mój mężu Kochany, powiedzże 
swojej żonie prawdę — nie zrobiłeś tego?" Aksienów 
odpowiedział: „Więc i ty wątpiłaś o mej niewinnościI“ 
Zakrył twarz rękoma i począł płakać. Wreszcie przy­
szedł żołnierz i oświadczył, że żona z dziećmi musi 
się o 1 tulić. Więc Aksienów pożegnał się ostatni raz 
z rodziną. — ----------- <0. d. n.)

Gospodarstwo i przemysł.
Wiec rolniczy odbył się w minioną niedzielę, 

27. października w Łazach, w gospodzie p. Ludwika 
Liberdy, przy udziale około 150 osób. Jrst to liczba 
nadzwyczaj mała, dowodząc? obojętność rolników dla 
spraw najżywotniejszych. Wszak Wiece są najłatwiejszą 
i najkrótszą drogą, na której możemy uwiadomić 
władzę rządową o swych cierpieniach i swych potrze­
bach.

Wiec otworzył miejscowy burmistrz p. Liberda. 
Prezesem obrano p Jerzego Cienciałę, posła sejmowego 
i prezesa Tow. roln, jego zastępcą p. Liberdę. Czyn­
ność sekretarza pełnił p. Teper. Władzę polityczną 
reprezentował p. dr. Gliński, komisarz z M. Ostrawy.

Wedle porządku dziennego p. poseł Jerzy Cien- 
ciała zdał sprawozdanie z ostatnich obrad sejmowych : 
mówił o ustawach dotyczę cych szkolnictwa, rybołóstwa 
i liceneyonowania buhajów.

Dyrektor Szkoły zimowej p. Szybiński miał zna­
komity wykład o szkodliwości handlu terminowego 
zbożem na giełdzie.

P. Teper mówił o stosunkach robotnika rolnego.
Uchwalono rezolucye treści następującej:
1. Żądamy, aby handel terminowy zbożem na 

giełdzie był zniesiony.
2. Żądamy, aby uczniowie rolniczej Szkoły zimowej 

byli uwolnieni od trzeciego roku służby wojskowej
3. Żądamy, aby ludności rolniczej płci obojgu nie 

wolnu było wstępować do zakładów przemysłowych 
przed ukończeniem 18. roku życia.

W końcu nastąpiło odz łączenie robotnika rolnego 
p. Jerzego Heczki z Mistrzowie: przy serdecznych 
przemowach prezes p. Jerzy Cieneiała przypiął mu 
medal rządowy za 43-letnią wierną pracę na jednym 
gruncie, zaś p. Zaleski wręczył mu dar Tow. rolniczego 
— dukaty w pięknej, srebrnej oprawie. —

Próchnienie drzewa. Zakopywano do ziemi 
na pół cala głęboko równej wielkości kwadratowe 
kawały rozmaitego drzewa, aby zbadać jego wytrwałość.

Okazało Ję, że brzezina i osina sprócnniały we 9 lata, 
wierzba i karztan w 4, jawór i buk czerwony w 5, 
wiąz, jesion, grab, topola, dąb i szkocka sosna w 7 lat, 
zaś modrzew, jałowiec i amerykański ceder utrzymały 
się w tym okresie czasu jak najzdrowiej. —

Jura i Jánek.
Jura. Ale Jánku, cóżeś tak zamyślony ? Czy jeszcze 

nie mász wykopane?
Jánek. Co tam, mám wykopane i zasiáte, ale się 

mi coś innego w głowie męci.
Jura. Na cóż też takiego?
Jánek. Właśnie rok jest, jak mię złodzieje okradli.
Jura. Na cóż ci też wzięli?
Jánek. No co dopaść mogli ; krowę, prádlo, 

oszczędności moje i tuk dali, ale najwięcej mi luto, 
że ostatnią świnkę, co miałem na plemię, mi zebrali.

Jura. O, to byli ludzie bez gaůby i bez sumieniá; 
na nie chycili ich?

Jánek. A coby tam; uciekli ku Pruskiej.
Jura. No to też musieli być z domem i stosun­

kami twojemi znajomi.
Jánek. To pewne, ale tacy ludzie v.e dnie śpią a 

wczas rano a w nocy chodzą i wńżą się, by cos zyskać.
Jura. No no, niech cię to tam tak nie boli, zaś 

Bóg cię pobłogosławi, a ci chami nic z tego nie będą 
mieli, chyba klątwę Bożą.

Jánek. Jużech leż trochę zapomnińł, bo Bóg mi 
tego roku tak pobłogosławił, jak žáden rok.

Jura. A słyszńłeś, że kościół w Borowej znowu 
okradli ?

vùnzk. Czytálech, to już mucieli być zbóje.
Jura. Każdy oszust i złodziej jest zbój, bo zabijá 

swoją duszę i szczęście i zdrowie swoiego bl źniego.
Jánek. No tak, jest to znak naszego czasu zepsu­

tego; każdy chce pięknie chodzić, dobrze jeść a pić 
a nic nie robić, tylko innych wyzyskiwać.

Jura. To jert prawda. Pożńl się Boże! —

Z Rady państwa.
Z Koła polskiego.

II. wiceprezesem Koła polskiego w miejsce ś. p. 
posła Weigla, wybrano posła prof. Ćwiklińskiego. 
Do komisyi parlamentarnej Koła wybrano posłów: 
Wodzickiego, D. Abrahamowicza, Ki ułów* 
sk>?go, prof. Roszkowskiego i ks. Pastora.

Z Izby posłów.
Na posiedzeniu Izby posłów d. 26. października 

poseł Elderseh uzasadniał nagłość wniosku socyal- 
nych demokratów w sprawie ubezpieczenia robotników 
na starość i na wypadek niezdolności do pracy, tudziez 
zaopatrzenia wdów i sierot po robotnikach, przyczep 
potępiał projekt rządowy ubezpieczenia urzędników 
prywatnych i wyraził ubolewanie, że Austrya co do 
ochrony robotniczej pozostaje w tyle.

Po kilku przemówieniach uchwalono wuiojek Ł«n 
odesłać do komisyi sacral no-po li tycznej.

Następnie rozpoczęło się pierwsze czytanie pr®‘ 
liminarza budżetowego na r. 1902, poczem rozpoczęła 
się rozprawa budżetowa.

Prezes Koła polskiego, Jaworski, wzywał do 
szybkiego uchwalenia budżetu. Po przemówieniu Ja* 
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worskiego przerwano dyskusyę i minister kolei, W i t - 
tek, odpowiedział na kilka interpelacyi. —

— Na posiedzeniu Izby posłów d. 29. października 
poseł polski Bojko wniósł interpelację z powodu znę­
cania śię nad żołnierzami w Galicyi.

Z kolei przystąpiła Izba do porządku dziennego, 
t. j. do rozprawy budżetowej, przy której jest pora 
do przedstawjpjia rządowi życzeń swoich i żądań. 
Tak więc poseł rumuński z Bukowiny Lu pul, mówił 
o reformie wyborczej i oświadczył się za reformą wy­
borczą w kierunku bezpośredniego i tajnego głoso­
wania, ale z zatrzymaniem kuryj wyborczych.

Poseł Pernerstorfer oświadczył, że socyalni 
demokraci nie mają zaufania do obecnego rządu, dla­
tego też będą oni głosować przeciw budżetowi. —

Z ziem polskich.
t LiLerat Zajączkowski, prezes Towarzystwa 

dziennikarzy polskich, zmaił we Lwowie, d. 26. b. m. 
6. p. Zajączkowski był przez długie lata redaktorem 
znanego pisma humorystycznego p. n. „Szczuta. —

Pożar Mi’a ty na (w Galicyi wschodnie)). Wśród 
szalonego wichru, wszczął się d. 24. z. m. pożar w mia­
steczku Mdatynie nowym i mimo najenergiczniejszej 
pomocy spłonęło prawie całe miasteczko. Ludność 
Milatyna po większej części prawie meubezpieczona i 
bardzo uboga pozostała bez dachu i chleba- —

800.000 aiarek „na podniesienie niemczyzny" 
przckt zał — jak donoszą pisma poznańskie — pruski 
minister skarbu prezesowi regencyi bydgoskiej. Pie­
niądze te mają być obrócone na budowę szkół nie­
mieckich. —

W Gdańska z&łożyr Polacy bank ludowy. —

Przegiąć! polityczny.
Austrya i Węgry. Na posiedzeniu Rady gene­

ralnej Banku austro-węgierskiego podano do wiado­
mości, że obaj ministrowie skarbu austryacki i węgier- 
8ki zgodzili się na wydanie jeszcze pewnej ilości 
złotych dziesięcio-koronówek, celem zasilenia i ożywie­
nia obiegu środków pieniężnych. Wydanie tej nowej 
monety nastąpi niebawem. —

Hr. Csaky mianowany został ponownie pre- 
zydentem Izby magnatów Sejmu węgierskiego. —

.— D- 28. października zmarł w Peszcie były 
w9giersk minister rolnictwu, Szechenyi. — 
j . 26. października otwarto pierwszą sesyę nowej
no l,08ęiskiej Sejmu węgierskiego. Na pierwszem 
Bzlj!edzenÍ^. do demonstracyi stronnictwa Ko-

’a przeciwko Austryi. Przewodnictwo objął najstar- 
i w * °^em poseł Madarasz, ze stronnictwa Koszuta, 
Sei m0WÇ’ W ktorej »»znaczył, że tylko wtedy praca

“ nudzie wydatna dla ojczyzny, jeżeli Sejm uwolni 
ozn • rW8Zelkich POKtron,1ydh wpływów. Następnie 
S2enJUU ]’ nadeszło pismo od prezydenta ministrów 
nie a’ “Lórego jednak nie może odczytać, ponieważ 
te<„ P°z"alają mu na to jego przekonania. Wobec 
niet » 8W™a. przewodnictwo. Z kolei objął przewod- 
tał ° najbljŻ8zX wiekiem poseł Fabini, który odczy- 
Btecn SIDf° SzMlu, uwiadamiające Izbę o dniu uroczy- 
fcróinw °/warcla Sejmu przez cesarza w sali zamku 
towio»B ,abiera* głos poseł Barabasz, koszu- 
z»mkn’ 08W’adezył, że koszutowcy nie pójdą do

> ponieważ miejsce to nie jest właściwe do 

otwierania posiedzeń Sejmu węgierskiego. Na zamku 
powiewa chorągiew czarno żółta. Kolor ten nie jest 
kolorem Węgier. Prezydent Fabini przerywa mówcy 
uwagą, że przed ukonstytuowaniem się Sejmu nie 
dopuści do rozpraw. Od 30 lat otwierano posiedzenia 
Sejmu na zamku królewskim, niema więc powodu 
zmieniać starego zwyczaju. Chorągiew czarno żółta 
na zamku oznacza barwę domu panującego, z którym 
Węgrzy są złączeni. Poseł Franciszek Koszut odpowie­
dział na to, że barwy domu panującego nie są czarno-żółte, 
lecz biało-czerwone. Równocześnie odbyło się posie­
dzenie Izby magnatów. —

— Z powodu przyjazdu cesarza Franciszka Józefa 
do Pesztu polieya węgierska zarządziła wszelkie środki 
ostrożności, ponieważ dowiedziała się, że jak'ś anar­
chista niebezpieczny wyjechał z Tryestu w celu za­
mordowania monarchy. —

— D. 28. października w sali zamku królewskiego 
w Peszcie odbyło się uroczyste otwarcie Sejmu wę­
gierskiego mową tronową. Cesarz zaznaczy1 w niej po 
trzebe zawarcia ugody między Austryą i Węgrami, 
uwzględniając interesy obu połów monarchii a następ­
nie mówił, że celem przygotowania międzynarodowych 
traktatów handlowych potrzeba ułożenia projektu ta­
ryfy cłowej w jak najkrótszym czasie. Poiem zapowie­
dział szereg reform ustaw podatkowych, górniczych 
kolejowych, oświaty, reformę procedury cywilnej i kar­
nej, reformę sądownictwa wojskowego, oraz wzięcie 
pod rozwagę sprawy ubezpieczenia robotników od 
wypad! ów. Na końcu cesarz zapewnił, że stosunki z 
innemi mocarstwami są przyjazne. Posłowie przyjęli 
mowę okrzykami „eljen". —

Prusy i Niemcy. Niekarność pomiędzy maryna­
rzami niemieckimi szerzy się coraz bardziej. Niedawno 
na okręcie „Gazelle" marynarze wystąpili przeciwko 
komendantowi. Teraz donoszą znowu o tukiem samem 
mniej więcej zajściu na pancerniku „Hagen". Komen­
dant ukrócił marynarzom urlop o dwie godzinny. 
Marynarze nie byli z tego zadowoleni. Poniszczyli więc 
liny, węże, przyrządy do gaszenia ognia i rzucili 
w morze. —

— Wobec zbliżającego się otwarcia sesyi parla­
mentu niemieckiego, zaczynają krzątać się różne stron 
nictwa i zwoływać zebrania. —

— Panujący w niemieekiem księstwie Reuss 
książę Henryk XXII. cierpi podobno na obłęd. Bo i 
jakżeż nazwać człowieka, jeżeli nie bez rozumu, który 
każę rodzicom sprowadzać do pałacu chłopców i 
dziewczynki skazane za małe przewirieuia na krótkie 
kary więzienne, i chłoszcze młodych przestępców sam 
swoją książęcą ręką. Zdarzało się nawet, że dziewczynki 
kazał do naga rozbierać i następnie rózgą je chłostał. 
Tak donoszą gazety bei liński i dodają, że zajmują 
się już poważnie usunięciem księcia od rządów i 
zamianowaniem zastępcy. Książę liczy 56 lat i jest 
wdowcem. —

Rosya. W Hosyi mają zamiar przyspieszenia bu­
dowy kolei sybirskiej, której wykończenie zapowie­
dziane było na rok 1905, w ten sposób, ażeby była 
gotowa już na rok przyszły. Na zamiar ten wpłynęły 
ostatnie wypadki w Chinach. —

Anglia. Król angielski, Edward, cierpi na astmę. 
Od niejakiego czasu pogorszył się stan króla. Lekarze 
zabronili mu palenia iytoniu. Mimo ' to obecnie stan 
króla nie budzi żaunych obaw. Inne gazety piszą, że 
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król ma raka w krtani i te jego stan jest bardzo 
niebezpieczny. —

Grecya. Jak krążą pogłoski, król grecki za­
mierza przeprowadzi zmianę konstytucji i rozszerzyć 
prawa królewskie. Ma być utworzona wyższa Izba, 
której członków król zamianuje. Ludność grecka ina 
być zamiarom króla przeciwną. —

Belgia. Francuski anarchista Theilhade, został 
wydalony z Brukseli. —

Chiny. Rząd chiński wy itoeował do ambasadorów 
europejskich pismo, w którem wyraża życzenie, ażeby 
Europejczycy.. udający się w głąb kraju, uwiadamiali 
dwa tygodnie przed wyjazdem władze chińskie, aby 
tym sposobem dana im była możność zarządzeniu od­
powiednich środków bezpieczeństwa podczas podróży.—

— Dzienniki chińskie ogłaszają najważniejsze 
artykuły traktatu, zawartego między Rosją a Chinami 
w sprawie Mandżuryi. Wedle nich Cbiny są obowiązane 
do znacznych ustęnstw ne korzyść Rosyi z tego po­
wodu, że Roąya wybudowała linię kole.ową z tszang- 
hajkwan do Niuczwang. Rosya zastrzegła sobie przy­
wileje w sprawach kniejowych i górniczych. Wojsko 
rosyjskie ma pozostać aż do zupełnego uspokojenia się 
kraju, co nie nt stąpi przed upływem 3 lat. Wojaka 
chińskie, załogujące w Mandżuryi, mają być wyćwiczone 
pęzez Rnsyę. —

— W Chinach nędza i głód wzrastają coraz więcej. 
Według wiarygodnych doniesień setki tysięcy osób, 
skazanych jest na śmierć głodową. —

— Rząd papieski rozpoczął starania, aby utwo­
rzyć w Chinsch poselstwo papieskie, takie, jakie mają 
tam państwa europejskie. —

Wojna w południowej Afryce. Rosyjikie 
gazety piszą, że uwory europejskie objeżdżał n.edawno 
poseł burski Vanderboien. Od tego czasu coraz upor­
czywiej rozchodzi się wieść, jakoby za przyjazneiu 
wstawieniem się jednego z europejskich w:elkich mo­
carstw miała być wojna zakończoną i jakoby Burowie 
mieli Tkanswaal odzyskać z powrotem. Owem psństwem, 
które wstawiło się za Burami, oędzk niezawodnie 
Rosya — jeżeli cała ta wiadomość jest wogóle pra­
wdziwą. —

— Jak niektóre gazety donoszą z Petersburga, 
otrzymał tamtejszy mąż zaufania Burów wiadomość, 
że Anglia poczyniła Krügerowi propozycye pokojowe. 
Krüger miał w sprawie tych propozycyi naradzać się 
z delegacyą Burów, bawiącą w Europie. Wiadomość 
ta wydaje się jednak nieprawdopodobną. —

Afganistan. Nowy emir wysyła poselstwo do 
Europy. Posłowie jego po jadą najp*erw do Petersburga, 
a potem do Londynu i i rócą do domu przoz Rosyę. —

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
D 29. października rano odbyło się stracenie mor­
dercy Mac Kinieya, Czolgosza, za pomocą elektry­
czności. Rozporządzeu.e, wydane przez naczelnika sądu 
w Auburne zarządziło, aby przez Czolgosza puszczono 
tak silny i tak długo trwający prąd elektryczny, do­
póki żyć nie przestanie. Czolgosz prosił, aby mu przy­
słano księdza, gdyż chce się wyspowiadać. —

Rozmaitości.
— Psia sprawa, czyli brutalność niemiecka. 

Dzienniki paryskie nodają z wielkiem oburzeniem 
następującą wiadomość, świadczącą o niesłychanem 

zuchwalstwie władz niemieckich. Dwa psy, należące 
do pp. Tourteta i Sadlera, zamieszkałych po stronie 
francuskiej, zadusiły w Alzacyi (za kordonem nie- 
ubeckim) jagnię; Straż leśna pochwyciła szkodników 
i zawiadomiła ich właścicieli. Ci udali się za kordon 
i opłaciwszy odszkoJowan.e właścicielowi jagnięcia 
zamierzali wrócić do siebie, gdy zjawili s.ę nagle żan 
darmi niemieccy, zakuli ich w kajdany i poprowadzili 
do więzienia w Matteveaux, skąd ich wypuszczono, ścią­
gnąwszy od nich kaucję w kwocie 16u0 franków. 
Dzienniki francuskie wzywają rząd francuski do ener­
gicznych kroków w tej sprawie. —

Piśmiennictwo.
— Kalendarzyk ochrony zwierząt na rok 1902 

wydany przez Towarzystwo nauczycieli wiejskich księ­
stwa Cieszyńskiego wyszedł niedawno drukiem w Cie­
szynie. Kalendarzyk ten przedstawia się bardzo dobrze 
a ponieważ i cena niska, bo egzemplarz kosztuje 20 h, 
więc może liczyć na rozpowszechnienie. Celem jego 
jest wyłącznie opieka i ochrona zwierząt. Pan Wła­
dysław Szybińaki, dyrektor Zimowej szkoły w Cieszynie, 
umieścił trzy artykuły o kukułce, o krecie i nietoperzu, 
które sobie każdy z przyjemnością prz< czyta. Tak samo 
opowiadania pod tytułem: „Stary siwosz® i „Roztropny 
osieł" są pouczające i tendencyą swą uszlachetniające. 
Życzyć tylko wypada, żeby rozszedł się w jak naj­
większej liczb e egzemplarzy. Naszym ezytelmaom po­
lecamy kalendarzyk ten jak najlepiej. —

Z Cieszyna i okolicy.
— t Jadwiga Hoffbwa z domu baronówna Mellen­

thin, wilowa po byłym urzędniku kolei warszawsko- 
terespolskiej. matka artysty malarza p. Bogdana Hoffa, 
zmarła d. 27. prździern.ka b. r. Pogrzeb odbył się 
d. 30. październiku o godz. 2. popołudniu w Wiśle 
pod Ustroniem. —

— Od Wyd.iału „Macierzy szkolnej’' otrzymujemy 
następujące pismo: Do Wielmożnego Pana Piotra 
Parylaka, emerytów, dyrektora gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Ponieważ Wielmożny Pan Dyrektor z 
końcem ubiegłego roku szkolnego z posady kizrownika 
gimnazyum polskiego w Cieszynie dobrowolnie ustąpić 
postanowił, Zarząd „Macierzy szkolnej" poczuwa się 
niniejszem do bardzo miłego obowiązku złożenia mu 
przy odejściu za sześć lat usilnej, gorliwej i sumiennej 
pracy najserdeczniejszego i najgorętszego podziękowania. 
Czyni to z tern wjększą przyjemnością, że praca w tym 
zakładzie wymagała- wielkiego wytężenia sił i niema­
łego zaparcia w krytycznych chwilach. Skuteczną i 
owocną tę pracę uznaje nietyrko Zarząd „Macierzy 
szkolnej", lecz trkze rodzice uczniów i całe spółeczeń- 
stwo polskie. Wdzięcznem sercem wspominać będziemy 
o jego tutejszej działalności, a uczmorie naszego 
ginnazyum będą wymownemi głosicielem! Jego zasług- 
Nakoniec życzymy Wielmożnemu Panu Dyrektorowi, 
aby długo używał dobrze zasłużonej emerytury w zdrowiu 
i czerstwości sił. Łączymy wyrazy głębokiego szacut-ku 1 
trwałej wdzięczności. Cieszyn, d. 30 września 1901.

Ks. Józef Londzin Dr. Jan Michejda
sekretarz. zastępca przewodniczącego.,

— Z Czytalni ludJwej. Wieczornica członków 
Czytelni odbędzie się d. 9. b. m. (w sobotę) o czem 
członkowie będą jeszcze uwiadomieni okólnikiem.
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— Bibliotekarz uprasza członków o zwracanie 
dawno zaległych książek. —

— Wieczorek Mickiewiczowski Czytelni w połą­
czeniu z obchodem 40. rocznicy założenia Czytelni 
przygotowuje się na dzień 7. grudnia b. r. —

— Wydział „Polskiego Towarzystwa ludoznaw­
czego" w Cieszynie odbył d. 30. października pierwsze 
swe posiedzenie. Prezesem i skarbnikiem wybraupks. 
Józefa Londzina sekretarzem prof. KazitLkna Wró­
blewskiego. Uchwalono obniżyć roczną wkładkę dla 
nauczycieli i innych członków, którzy tego zażądają, 
z 4 Á' na 2 K. —

— Znowu kłamstwo „Silesii“. Ciotka spostrzegła 
za pomocą swoich okularów wielką zbrodnie w Go­
leszowie. Lecz ponieważ nie dobrze widzi ani słyszy, 
bo już za stara, zdErzają się jej cza em 1 omiczne 
sceny. Odgrywano w Goleszowie „Kulturnlka" Miarki, 
w której to sztuce występuje renegat pogardzający 
swą polską mową a szczycący się swą wyższą kulturą 
niemiecką, chociaż po niemiecku nie umie. Głupotę 
tę chłoezcze powyższa sztuka. Lecz „bilesia“ podniosła 
gwałt, że w Goleszowie buntuje się ludność przeciw 
Niemcom, że Niemcom zarzucają nieuczciwość, niepo- 
szanowanie prawa, brak oświaty i wiary w Boga. A 
przecież to wł.<śnie zarzuca się nie Niemcom, tylko 
zdemoralizowanemu przez Niemców Polakowi. Czyż 
można więc brać na sery o co . Silesia “ pisze? Szkoda, 
że nie zażądała wysłani« wojska do Goleszowa celem 
poskromienia zbuntowanych a tak bardzo niewdzięcznych 
Polpłrow —
/ — Języki krajowe na pocztach austryackich. 

^Ministerstwo handlu wydało rozporządzenie, zmienia- 
'ące dotychczasowe przepisy co do prowadzenia ksiąg 
pocztowych. Dotychczas dla przekazów pocztowych pro­
wadzono dz enniki rubrykowane w języku nierait cuira. 
Obecnie rozporządza minister handlu, aby w okolicach 
o narodowości mięezanej zaprowadzono dzii nriki uzu­
pełniające w językach krajowych. Jestto pierw­
sze wprowadzenie języków nieniemieckich do 
wewnętrznej służby pocztowej. Ciekawi jesteśmy. czy 
o rozporządzeniu tera zechcą pamiętać urźt dy pocztowe 
w Księstwie Cieszy ńskiera, którym co do posza­
nowania języka polskiego moglibyśmy 
uczynić niejeden zarzut. —

— Sprzeniewierzenie. Piotr Lipka, woźnica ze 
Stoaawy, aresztowany został d. 21. z. w. w Cieszynie 
po sprzeniewierzeniu na szkodę gospodnego Józefa 
Stankusza ze Stonawy kwoty 140 7Í i opuszczeniu 
wozu z końmi. —

— Lista przysięgłych. Na sesyę sądów przysię­
głych, rozpoczynającą się d. 18. listopada b. r.. wy­
losowani zostali następujący panowie: ź) przysięgli 
główni: Hilary Filasiewicz, dyrektor kasy w Cieszynie; 
Herman Lindner, kupiec w Bielsku; Ferdynand Zdz;e- 
bło, majster szewski w Bielsku; Andrzej Ryrych, ku­
piec w Jaworzu; Jan Böhm, właściciel gruntu w Ko- 
morowicach; Henryk Michnik, właściciel dóbr w Ży- 
wocicach; Jan Dorda, właściciel gruntu w Ligotce 
kameralnej ; Jan Miczka, arcÿfs. ofieyant- w Trz'ùcu; 
Piotr Ptaczek, właściciel gruntu w Wierzbicy; Jan 
V arosz, kupiec w Niera. Lutyni; Józef Jędryszczyk, 
gospodny w Dziećmorowicsch ; Franciszek Kubeczka, 
kupiec w Skoczowie; dr. Mayer, adwokat w Frysztacie; 
Jozef Smagon, stolarz w Bielsku; Karol Jeikner, 
rzeźnik w Skoczowie; Jerzy Jsrisz, właściciel gruntu 

w Starem Bielsku; Wilhelm Hladný, kupiec w Jabłon­
kowie: Karol Kropp, arcyks. szafarz w Frýdku; An­
drzej Hess, właściciel gruntu w Dolnem Międzyrzeczu; 
Aleksander Godek, inspektor górniczy w Michałkowi 
cach; Jerzy Górniak, właściciel gruntu w Grodziszczu; 
Wiktor Gross, właściciel młyna w Polskiej Lutyni; 
Józef Horak. przedsiębiorca w Karwinie; Jerzy Grycz, 
młynarz w Łyżbicach; Gustaw Molenda, farbiarz w 
Bielsku; Szymon Borger, kupiec w Bi Isku; Wilhelm 
Kalus, werkmistrz w Zablociu; Zygfryd Herliczka, za­
rządca fabryki w Frýdku; Paweł Bobek, stolarz w 
Bielsku; Józef Koch, gospodny w Karwinie; Józef 
Białek, kupiec w Frw.tacie ; Franciszek Honsowicz, 
zar.ądca leśnictwa w Łękach: Józef Latocha, właści­
ciel realności w Ustroniu; Hugo Rzepa, inżynier w 
Wapiennicy; Franciszek Radecki, właściciel realności 
w Skoczowie; Fr. Motyka, ofieyant rachunkowy w 
Baszce. — B) Zastępcy przysięgłych: Emeryk 
Scholtis, właściciel realności ; Maurycy Presser, właści­
ciel realności; Emil Wotke, złotnik; Jan Tomała. 
arcyks. ofieyant; Andrzej Augustin, właściciel realności; 
Ferdynand Kohn, garbarz; Jan Kraliczek, właściciel 
realności; Alfons Matter, właściciel cegielni; Adolf 
Münzberg, arcyks. emeryt, zarządca leśnictwa, wszyscy 
w Cieszynie. —

— Dla muzeum ńląskiego ofiarowali: ks. Jan 
Budny, proboszcz w Międzyrzeczu : książkę modlitewną 
p. t. „Droga do niebieskiej ojczyzny", wydaną w r. 
1868. przez ks. Jozefa Guziura, plebana w Jaworzu; 
ks. Karol Paździora w Cieszynie 49 kart z widokami;
р. Józef Distel w Zabrzegu 3 monety srebrne i 9 
miedziany!h; N. N. w Cieszynie: 5 monet partyjskich. 
złotą monetę perską i jedną miedzianną arabską.

— Na gimrazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
ks. Józef Narzymski w Przemyślu 8 K; ks. Józe) 
Stachyrak, kanon.k w Przemyślu 20 K ; w toku postę­
powania karnego o obrazę honoru złożyła ». Meruňka 
Mudrák w Złoczowie 1 K 88 h; p. Natalia Rapacka 
za pośredni, twem „Gazety Polskiej“ w Warszawie 
7 K 56 h;• p. Jan Wojtek w Polskiej Lutyni 2 K 
i juko dar na św. Jadwigę 2 K; p. Maksymilian Miszke,
с. k. mierniczy salin, w Bochni: zebrane podczas 
uczty weselnej p. dra Kazimierza Piaseckiego w domu 
p. Pollerowej 28 K; p. Jan Szuścik. nauczyciel-w Ła­
zach: zebrane po wiecu rolniczym w Łazach 22 K 30 h; 
małe kółko w restauracyi p. Pszczółki w Sibicy: 
pp. Firlej 60 h, Lasak 40 h, Rz. 20 h, Król 40 h. 
Szapka 20 h, Pol 40 h, razem 2 K 20 h; składka 
zebrana przez inżyniera p, Józef» Lebiedzika na weselu 
p. Emila Stczygla z p. Emilią Tomankówną w Sibicy 
28 K; składka zebrana przez p Józefa Widenkę, 
murarskiego majstra na weselu fi. Franciszka Zawadz­
kiego z p. Elżbietą Howanec w S/epes Béla na Wę­
grzech 7 K 9 h —
' — Z Cier.howic. Gdzie się znajduje naj­
tęższy dąb w Księstwie Cieszyńskiein? — 
Na to pyftnie odpowmdam. że w Górnych Czechowi­
cach, w pow ech1 bielskim, na gruncie Michała Gry- 
gierczyka tuż przy jego stodole stoi odwieczny dąb, 
który w wysokości piersi ma 7 m 80 cm, nad korze­
niem lim a pod koroną 7 m 88 cm obwodu. Olbrzym 
ten podobnie, jak ów dąb w Grójcu, o którym pisano 
w „Gwiazdce“, jeszcze rośaie bujme, rodzi żołędzie, 
wysokość jego mniej więcej wynosi 30 tn. Pień ma 
wypróchniaiy, do którego dawniejszy gospodarz, Wa-
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lenty Grygierczyk, wyrąbał otwor, w którym przed 
50 laty straż skarbowa znajdywała kryjówkę. Do tego 
pnia mniej więcej 12 do 15 ludzi ^mi?ścić się może. 
Dodać należy, że dąb ten w różnych czasacn od różnych 
ludzi fotografowany bywał. Jeżeli grubszy dąb się nie 
znarlałe, to ten za patryarchę wszystkich drzew w 
Księstwie Cieszyńskiem musi być uważany. —

r — Z Karwiny, w piątek 25. października po­
chowaną została w Karwinie żona nadstygara Anna 
z. Broniowskicb Holczakowa, zmarła przedwcze 
soie, przeżywszy zaledwie 26 lat. Była ogólnie łubianą. 
Na trumnie złożono masę wieńców, w smutnym obrzę­
dzie pogrzebowym wzięła udział cała okolica. Niegdyś 
ś. p. Holczakowa grywała często na scenie BCz' tfini 
ludowej" cieszyńskiej, gdzie była jedną z bardzo chętnie 
widzianych artystek. Biło w jej piersi wierne serce 
polskie. Pokój jej popiołom! —

— Z Górnugo Międzyrzecza. W poniedziałek wie­
czorem spaliła się tutaj wieża wiertnicza. Spalenie 
się wieży spowodował wybuch gazów. Które z ogromną 
siłą wydobywały się na wierzch i dotąd jeszcze wy­
chodzą. Potrzeba tylko dotknąć się w pobliżu jakimś 
płomieniem, a gazy na nowo płoną. Niekiedy znów 
wybucha słona woda z rur. Objawy te wskazują, że 
podobno znaleziono węgiel i sól. —

— Z Puńcowa. Jak wiadomo, założyło krakowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej w nasze, wiosce Czy­
telnię, która otwartą została w niedzielę, d. 27. paź­
dziernika. Przed południem odbyło się nabożeństwo 
na uproszenie u Boga błogosławieństwa dla nowego 
dzieła a po nieszporach zgromadziło się 30 rolników 
i robotników na probostwie, gdzie się tymczasem 
Czytelnia znajdować będzie, aoy wypożyczyć sobie 
książki. Najprzód powitał serd :cznie zebranych ks. 
proboszcz Linzer, oświadczając, że co niedziela i święto 
oditępuje chętnie pokój na zebrania dla czytających 
i postara się o gazety. Następnie profesorowie p Fariuk, 
ks. Londzin i p. Panek objaśniali znaczenie Czytelni 
dla oświaty ludowej i zachęcali do korzystania z niej 
jak najwięcej. Na zakończenie zebrani wypożyczyli 
kilkadziesiąt dziełek z owych 154 książek, które To­
warzystwo krakowskie nadesłało. Wobec małej liczby 
parafian, udział był stosunkowo dosyć liczny. —

—x Z Ustronia. Ponieważ dotychczasowy burmistrz 
Andrzej Broda z powodu choroby i wieku ustąpić po­
stanowił, wybrany został d. 16. z. m. burmistrzem 
hutmistrz p. Ryszard Anderka. —

— Żywiec. D. 27. października byli tu z wizytą 
u arcyks. Karola Stefana namiestnik Gulicyi hr Piniński 
i marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki. Po drodze 
obaj dostojnicy zatrzymali ‘ się w Białej, gdzie na 
dworcu powitał ich starosta bialski, radca namiestnictwa 
Kurykowski, urzędnicy, reprezentanci gminni, dyrekto­
rowie szkół i t. p. —

Ceny na targu w Cleazymn dnia 20. października hektolitr psze­
nicy (78 kilo) 12 K 40 A; żyta 70 kilo) 10 K — h; jęcz­
mienia (60 kilo) 9 R 20 h ; owsa (48 kilo) 6 K 60 A. — 
Ziemniaków hektolitr 3 K 60 h. — Masła kilogr. 2 K 08 A. 
•Siana łąk. (100 kilo) 6 K 40 A; siana konicz. (100 kilo) 
7 K 40 h. — Słomy 6 K 40 A.

Zarząd dóbr w Straszęc:u 
pod Dębicą w Galicyi ma do sprzedania kilkanaście 

vagunóv jadalnych výborových ziemniakóv.

Piękne ręczne portrety 
maluję według każdej fotografii lub własnego zd jęcia, z jak 
najwierniejssiem podobieństwem po cenach bardzo przystępnych, 
również wykonują pruce arty nty cziio-ninhii -.-sliie 
różnego rodzaju i jestem pewnym, że Szanowna Publiczność 
będzie z mojej pracy najzupełniej “idowolona. Priytem zwracam 
uwagę, że fotografie lub fotograficzne powiększenie podobizn’ 
nie . przedstawiają żadnej wartości jako trwała pamiątka, po­
nieważ nawet starannie przechowywane żółkną i bleduą ź czasem, 
gdy tymczasem portrety robione ręcznie olejnemi farbami lab 
kredką są wiecznie trwałe. Z poważaniem

Józef Raszka,
malarz artystyczny w CIESZYNIE. Frysztacka brjw 

(w nowym domu Bergera).

«W Filia dąbrowska “W||
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowaniu z nieograniczona poręka 

(w Dąbrowie, w domu burmistrza) 
przyjmuje od członków i nieck^onków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

4L /o
rocznie, za całe pół-mesiące, tj. przy wkładkach od następne^0 
1, a względnie 16 dnia i r i tiiesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Eapitalizacya półroeawa- 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent-

Godziny kancelaryjne codzieů, z wyjątkiem świat i nfruUji 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2-t4 po połudnn.

Zarząd.

% kilo pierza gęsiego
ty 1 ii o <50 ct.

Rozsyłam zupełnk nowe, szare pierze ręką darte, pół kilo tylko 
60 ct, to samo w lepszym gatunku tylko 70 ct., w pocztowych 
pakietach próbnych 5 kg za pobraniem pocztowem. J. Krasa, 
handel pierzem w Smichowie koło Pragi (Czechy). Wymia.ia 

dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

—DORINOlT
znakomity środek do malovania i ubezpioczonia drzena 
i muróv przód grzybami i vilgocią można dostać 

jedynie u

Alojzego Horaszita w Cieszynie,
Saska Kępa.

Wykonania tego natarcia dorinoiem podejmuje się 
budowniczy Jan Frank w Cieszynie.

GR UNT
mający 17 moigów pola, w bliskości niedawno rało- 
żonej kopalni, z nowo wybudowanymi budynkami jest 
zaraz do sprzedania. Równocześnie poszukuje się od 
15. listopada b. r. 4 młodych, żonrtych, bezczietnych, 
trzeźwych i pracowitych komorników jakoteż 
młodej, mającej 14 lub 15 lat dziewczyny, 
sieroty, katoliczki do służby. — Objaśnień udzieli 

A. H. nr. 3ff, Ptetwałd, p. Orłou a.
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T) no 1 r\c*A * Cio«'yn*e pod nr. 29 na Przy- 
F\ vdil 11 UoU kopie jest e wolnej ręki do iipr ídania. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■Mai Bliższej wiadomości udzieli właściciel.

, Hurtowny handel wina

Iwno Kleina » tap.
Ceny win w drobnej wyprzedaży.

Wina białe. k h
1 litr Wina stołowego...................................................................— 70

„ „ „Markersdorfer“.......................................................... 1 —
„ „ „Somlauer Auslese“...............................................1 20
,, „ „Rüster Ausbruch“....................................................1 20

1 butelka Wina „Gumpoldskirchner“........................................1 20
„ „ „Klosterneuburger“..........................................1 40
„ „ „Grinzinger“.....................................................1 80
„ „ „Szumorodnyer“.......................................  1 20
„ „ e klucza „Szamarodny“.................................... 1 60
„ » „ „ lepsze ... 2 —
„ „ przedniego „Maszlas“....................................2 CO

Wina czertu eue.
1 litr Wiua stołowego.................................................................. — 70

„ „ „Adlersberger“......................................................... 1 —
„ „ „Vil lány er“ gabinetowego......................................... 1 20
„ „ „Burgund^kiego“ (wino czerwone lecznicze) 2 —
„ „ „Erlauer Blume“.........................................................2 40

Wina x nad, Renu i Mozell.
1 butelka Wina „Hochheimer“....................................................4 —

„ „ „Rüdesheimer“.............................................. C —
„ „ , Zeltingorskie król. Mozoli“ .... 3 —

Szampany.
*/i fias k. Szampana „G. H. Mumm“......................................11 —

„ „ „Gentry-Club“........................................4 50
V, flaszki „ „ ................................. 2 50

Rraedníe urina desertowe.
1 butelka Wina „Hegyalyaer“.....................................................1 20

„ „ „Marsala“..........................................................2 —
„ „ „Lacrimae Christi“.........................................3 —
n » „Malaga“............................  3 —
„ „ „Malaga-Sect“.................................................... 4 —
» „ „Madeyia“, najprzedniejszego ... 5 —
„ „ „Tokajskiego“, leczniczego.............................. 6 —

Za flaszkę należy uiścić 20 li. jako wkładko.
Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franko.

Niezwykle tanio!!
315 sztuk tylko I zlr. 85 ct.

1 piękny zegarek e 8-letnią gwarancyą i łańcuszek pozłacany, 
1 wspaniała kolia z pereł wschodnich, bardzo modna ozdobna 
dla pań, 1 bardzo piękna cygarniczka e bursztynem, 1 wspa­
niała szpilk. do krawatów e imitowanym brylantem, 1 bardzo 
elegancki pierścień z imitowanym drogim kamieniem dla panów 
i pań, 1 b rdzo piękny garnitur złożony z manszetów, kołnierza 
i spinek do gorsu z patentowanem zamykaniem, 8 chustki do 
nosa płócienne, 1 piękny egzemplarz niklowych prEyborów do 
pisania z angielskim mechanizmem, 1 wspaniałe lustro toaletowe 
z ładnym grzebieniem, 1 ozdobna pary< ka broszka dla pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękny uotes, 20 sztuk przyborów do pi­
sania, 1 piękn<< rączka do pisania, 72 sztuk angielskich piór, 
a nadto 200 sztuk różnych rzeczy bardzo potrzebnych w domn 
można es d rmol otrzymać za pobraniem pocztowem przez

dom eksportowy fi. SPiNGARN, Kraków (Postfach) nr. 119.

Przy odbiorze dwóch przesyłek dodaje Ea darmo piękny 
scyzoryk e dwoma ostrzami.

Za przedmioty nieodpowiadające zwraca się pieniądze.

Pisarz m praktykant flosnoäarczy 
z niższą szkołą rolniczą, mówiący po polsku, znajdzie 
umieszczenie u Henryka Dolkuwskiego w Nowejwsi, 

poczta Kęty w Galicyi.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich, zapasów 

towarów żelaznych 
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla f.bryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kuchen, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedać jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazem

W Białej na starym rynku.

• C. k. koncesyonowanó •
; Biuro podróży i spedycyjne g
g Zofii Biesiadeckiej, g
• -<> Oświęcim, Dworzec <>- •OZ sprzedąje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe Z
Z I. i II. klasy, oraz karty międzypokładowe dla £S wychodźców do Ameryki,
£ : Prospekts darmo i opłatnie. === •••••easeaseeeMieeeaeewsees«
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illlvAy paů ażprąją

„EEEOLIIVT“.
Proszę zspjtaí owsgo lekarza, esy 
„F«eol<n»u nie jeat nąjlepazym k. ..neřy- 

kiem na ikuij, wloay 1 zęby!
Najbardziej nieczysta twarz

1 najbrzyd te r jce ayakąja natychmiast 
arystokratyczną a >lil tnc-o I kini tałt 
przez używanie „Feeoliny“.

„Feeolm i“.iezt angielskiem myd­
łem wyrabianem a 42 nąjlepizyoh i 
naj-wież-zych ziół.

Ręczymy, o następnie zmarszcJkl 
1 raid ý twan y, pryszczkl, plamy, czi r- 
wcnoM noaa i t. p. po używaniu 
„Fa«< liny 1 bez śladn znikają

,,F< uollna“ jest najlepszym środ­
kiem d< czyi ożenią włosów na 
głowie, pielęgnowania i upiększania 
włosów, usuwa wypadanie włosów, 
wyłysienie i choroby głowy.

„Feeoliny“ jest także iujnatnri.1- 
niejszym i najlepszym roaklem do 
czyszczenia zębów.

Kto używa regularnie „Feeoliny“ 
zamiast rydla, zostije młodym i 
pięknym.

* Obuwiązuiem: się do zwrotn pie­
niędzy, jeżeli „Feeulii a“ zupełnie me 
zaclowclnl, Gst. 1 k., 3 szt. 2 k GO., 
0 szt. 4 k., 12 ut. 7 k. Porto zi 1. szt. 
SO h., od. 8 szt. wzwyz 60 h„ Ba 
zalioukn 60 h. wleoej.

Główny I kład K. FEIT1 , Tlen, 
VII., MariuhilfersLrastii 88, I. Stock

Winogrona stołowe
najlepsze i najpi jkniejsze Chassela-Mnszkatell w ładnych pacz­
kach 6-kilowych opłaconych za pobraniem 4 K, Muszkatell 6 R, 
najlepszego Szegzar czerwonego wina trzy butelki zawierające 
0*70 Ltra opłacone 8 K 60 Z«, nad'jąc< sir jako prezenta p.zy 
uroczystościach. Kilkan« t hektolitrów najlepszych gatunków wina 
są do nabycia po bardzo tanich cenach u MARCINA 
VVILLIlXGEltA, wielki skład win, Zombu, Węęrry

Dzielnego towarzysza 
przyjmie do zatrudnienia natychmiast L. Kusiak, zegarmistrz 

w nach koło Dąbrowy.

Znak ochromy

Czcigodna Pani;
Mamy zaszczyt zwiócić uwagę czcigodnej pani na nasze 

wyroby krochmalowe. Ponieważ wiemy, że każda oszczędna 
"ospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękną 
i trwałą, prosimy, żeby się przekonała o doskonałości na­
szego kroch maln i żądać ich wszędzie ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym „kotem'1

„Hoffmanna krochmal“,
używanj- przy praniu i prasowaniu, nr,daje materyi trwałość.
„Hoffmanna krochmal dający sraDrny piłysk“ 
używa się ze skntkiem przy prasowaniu półkosznlków, 

mankietów, kołnierzy, kamizelek i t. d.

„Hoffmanna krochmal kremowy“
poleca sio gospodyni szczególniej przy farbowaniu firanek, 

koronek i t p., które zarazem krochmali.
Sposób użycia jest podany przy każdym pakunku.

Prosimy uważać na znak ochronny „kot“ 
i żądać tylko zaopatr^onycii łym znaktum.

Hoffmann’» fabryki krochmalu
Towarzystwo akcyjne

Tw-n ■ w Ssalxnfleii (Lippe). -
Geueralne zastępstwo i główny skład dla Moraw i Śląska

Józef Piskać i siostrzani»c. Berno.

Znak ochronny

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Henia, wielkie purisienie, w Cieszynie, Plac Henia, wielkie poäsienie

poleca :

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości, 
Cezxiexrt

Kurowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankrv, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
•O- Strzelby, rewolwery i amitnicyę. -'®K1 

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i ukladki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami — 

po cenach najtańszych i netelnych.
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handel sukna w Cieszynie
poleca swój

wielki wybór wszystkich gatunków 
sukna i materyalów wełnianych

po cenach niijtailMycli.

Młocarnic, młynki do czyszczenia zboża, trycry, tłngi, siewniki
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee** 
oijrokojć kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M pierwrzą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
Kosić takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cuiuch. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drössiera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podąiemy 
do wiadomości, że objęliśmy na siebie 
wyłączną sprzedaż nowowynalczionych 

oryginalnych genewskich 
14 karat, elektrogoldplacque 
remontoirów, systemu „(Hrb- 
hfltte“. Zegarki te mają anti- 
magnetyczny werk precy­
zyjny, idą zupełnie regu­
larnie, i są wypróbowane, a 
każdy zegarek daje się pod 
8-let. pisem. gwarancyą. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się "z trzech kopert (z ko­
pertą jedną odskakującą), i 
są bardzo modne, piękne i 
zrobione z nowo wynale­
zionego, absolutnie nic pod­
legającego zmianom, amery­

kańskiego goldln-metalu, a oprócz tego obciągnięte warstwą 
14-kar. złota, wskutek czego mają wygląd jak gdyby były szczero­
złote, tak, iż nawet ludzie fachowi nie mogą je odróżnić od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje 200 mk. Jest to jedyny 
zegarek, który nic traci wyglądu złotego. 10.000 obstalunków i 
około HÔOO listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 miesięcy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 1Ö koron z opłatą 
{>orta i cła. Do każdego zegarka dodaje sie za darmo skórzany 
uterał. B. eleganckie modne łańcuszki ze złota plaque dla pan 

i panów (także łańcuszki na szyje) po 8, C i 8 koron. Nie podohajacy 
sio zegarek przyjmuje się bez" trudności, przeto nic ma ryzyaa. 
Wysyła się za pobraniem pocztowcm lub poprzednłem uiszczeniem 
należytoici. Zamówienia adresować należy do domu ekspedyto- 

wego zegarków
„Chronos" Bazy lej a (Szwajoarya).

Liât, do Sawajcaryl konztąfa "■ h., karty koresp. 10 h.

Tamie znajduję si< również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

IŁzetelne osoby
Wszelkiego stanu znajdą w kraju prrnz zastępstwo w pewnem 
całkiem no wem przedsiębiorstwie rzeczywiste, łatwe, bardzo 
intratne, pewne i stałe zajęcie, takie w wolnym czasie. Pensya 
P° krótkiej próbie wynosi 50 do 200 koron, oprócz tego wy- 
*cka prowizya. Zastępstwo to może kaidy łatwo sprawować, 
Ponieważ „yroby ą wszędzie poszukiwane. Dla rutynowanych 
cjentów i zastępców szczególne przywileje i dyety. Zgłoszenia 

przyjmuje J. Hübscher, Praga,

Cztery kalenûarze iMn 
na i‘olc 1DOÍŠ5 

wyjdą niebawem staraniem i nakładem

K. WOJNARA w KRAKOWIE (ul. Szewska nr. 3)
„Gospodarz“, znany od 10 lat jako jeden z najlepszych 

kalendarzy ludowych. Kalendarz ten zawierać będzie nader 
obfitą i urozmaiconą i pouczającą treść znakomitych pisarty i 
uczonych, a między tem artykuł p.'t. „Tajemniczość ziemi i nieb;.“ 
czyli jasno wyłoioną naukę o ziemi, słońcn, gwiazdach, zaćmie­
niach, kometach, gwiazdach ( jadających i t. p., a nadto cenne 
artykuły treści gospodarczej i przeszło 50 obn "ićw w tekście, 
a 2 duże na najlepszym papierze: Obran „Królowej Kłosów“ 
Piotra Stachiewicza i „Pochód na Sybir" Artura Grottgera, 
jidnego z najznakomitszych artystów polskich.

Cena „GOSPODARZA- 60 hal. = 30 et.
„Polak“, kalendarz powieściowo-historyczny, poświęcouy 

przede wszy stkiein sprawom narodowym. Oto ważniejsze rtykuły : 
„Bitwa pod Grunwaldem“ przez Henryka Sienkiewicza, „Ostatnia 
walka o niezależność książęcą na Śląsku", „O Śląsku czyli Staro- 
polsce" z mnóstwem obrazków (portretów), „Najdawniejsze urzą­
dzenia w Polsce" dra Feliksa Konecznego, „Jubileusz pruski", 
„Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska" pn ez dra 
Adama Szelągo-rskiego, Życiorysy Jana Kilińskiego, „szewca- 
pułkownika"*, Henryka Bukowskiego, Stefana Buszczyńskiego, 
Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera i t. d. ws.ystkie 
z portretami, — artykuły społeczno-polityczne: „Siła narodu 
polskiego", „Co słychać w Polsce" (przegląd ważniejszych wy­
padków i spraw na całym obszarze ziem polskich) i t. d. Nadto 
dział powieściowy i humorystyczny. — Wydawnictwo zdob.ć 
będzie mnóstwo rycin w tekście, a nadto jako premie na lepszvni 
papierze „Bitwa pod Grunwaldem" według obrazu Jana Matejki 
i cała „Lituania" Artura Grottgera.

Cena „POLAKA“ 80 hal. = 40 et.
„Polski Kalendarz Maryańskl“. Treść i cel jego 

wskażą Łjjlepiej tytuły główniejszych artykułów : Świątynia 
narodowa" (Wawel) „Polska przedmurzem cbcześciaństwa", 
„Rajska Pasterka", „Z dziejów Unii", „800-letn rocznica za­
łożenia Kalwaryi", „Prorok narodu" (kB. Piotr Skarga) i t. d. 
i t. d. Artyknły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinami 
z obrazów Matejkj, Eljasza, Popiela i t. d.

Cena 60 hal. = 30 et.
„Wielki ilustrowany Kalendarz powszechny 

czyli uniwersalny“ zawierać będzie w całości treśt' wszystkich 
trzech kalendarry poprzednich, a więc obejmie przeszło 20 
arkuszy druku (około 850 stronic wielkiego formatu), a zdohić 
go będzie przeszło 100 ilustracyj w tekście i przeszło 10 obra­
zów na specyalnym papierze, a między niemi „Bitwę pod Grun­
waldem" „Lituania" i „Pochód na Sybir".

Nadte wszystkie kalendarze zawierać będą dokładny 
dział informacyjny.
Cena „Kalendarza powszechnego“ w oprawie 

1 K 60 hal. = 80 ct.
Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem: 

Księgarnia antykwarska K. Wojnara 
w KRAKOWIE (Szewska nr. 13).

-----Wysyłka tylko za gotówką. :—- ■
Kalendarze będą goto t e 16. listopada.

Na podstawie specyalnej umowy prenumeratorowie 
„Givtazdki Cieszyńskiej“ będą mogli otrzymywać te kalendarze 
po zniżonej cenie, a mianowicie „Gospodarza“ i „Polski Ka­
lendarz Maryański“ po 50 h, „Polaka“ po 60 h, „Wielki Ka­
lendarz poiv.zerhny“ po 1 K 20 Ä. — Należytość prosimy 
przysyłać wprost do redakcyi.

Na padaczkę (wrzut). £íí£*!S5 
stany, niech zażąda b.os>ury o tem za darmo przez 

Sohwanen-Apotheke, Frankfurt nud Menem.
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Wßijitkie listy, korcspondencye, czasopisma i pieniądze upři—za si^ nadsyłać franko do / dininistracyl „Gwiazdki Cieszyńskiej* 
w Cieszynie, nl. DirorKowa nr. 18. *

Rocznik 54. Nr. 45.W Cieszynie, 9. listopada 1901.

I amiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Wychodzi co sobota
w Ciet. lynie.MIM BBB

Pismo iäj» áoinoíciom politycznym, ooiico, myslím i salwie.

Cena, 
s prwjłkł poosiową 

całorocznie 9 Ä 20 h 
półroiznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bei przesyłki poosiowej 
całorocznie ) 8 K 
półiwznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Zb e“lvi «nia.

•
 plici się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe umie- 

'jeżenie.

POaiaułoćci miejskie 
z ogrodem Inb z rolą 
“prawną, obejmują- 

■''e obszar :
— ‘„ 6 „ 10 „ 3.801 „ „ 23.213 „
kazein więc ykazanycb powyżej 28.717 osób posiad. 69.211 ha

Zd iwalobv się, iż tak samo juk u własn >ści sie- 
Uezą. powinnaby i u własności drobnej być najsil- 

Dieiszp kategorya posiadłości najmniejszych. Tymcza- 
8em widzimy, iż największa liczba właścicieli przypada 
n* Posiadłości < d 2 —5 hektarów. Własność parcelowa 

"żej 2 hektarów) jest mimo to dosyć liczną i obej- 
mu!e — (dliczywszy już grunta miejskie posiadające 
częstokroć wysoką wartość, zawsze j«szcza 15.348 po- 

11 iłości. Na szczęście przypada największa część 
JC- posiadłości na okolice przemysłowe.

Dotychczas omawialiśmy wyłącznie własność grun- 
osób fizycznych. Zliczywszy należące tutaj kate- 

®®ry< widzimy, iż 31.756 osób, posiada w Księ- 
WleCierzyůskiem własny kawałek ziemi. Ogólna 

czba rodzin wynosi w Księstwie okrągło 70.000. 
?n,ka z tego, iż trochę więcej niż połov;a ludności 
'Çstwa posiada własność greutową, trochę mniej zaś

Połowa jest pozbawioną wszelkiej własności nie- 
. onmej. Zawsze więc jeszcze podstawy własności 

'■ W-tnej są u nas dosyć szoiokie i silne.
Oprócz osób fizycznych posiadają jednak w Księ- 

>e włanność gruntową także osoby prawnicze. I tak 
1 i* a b®rne^3l’3 kasa orzczędności w frydeckiem

8 ńc, ko ej DÓłnocua posieda 667 7ta, miasto 
L18 ®ł o hat a miasto Frýdek 230 ha ; dalej posiada

Własność ziemska w Księstwie
C.eszyńskiem. <«• a.)

Posiadłości chałupnicze, zagrodnicze, tudzież po­
siadłości osób, nie będących w zarodzie głównym rol­
nikami, przedstawiają własność drobną. Razem należy 
więc do własności drobnej 28.717 osób, posiadających 
89.211 ha. Podług wielkości poszczególnych posiadłości 
Przypada z tego na:
Posiadłości miejskie (tylko domy

bez roli uprawnej) . . . 2.739 osób 
niżej pól ha 6.7 o7 „ 
od*/tdo 1 „ 3.810 „ 
>» i » 2,, 6.781 ,, 
» 2 „ 6 „ 7.829 „

ponad. 2b4 ha 
» 1 242 „

» "1.71 I ,,
„ 8.433 ,,
„ 28.280 „

państwo............................ ..... . . 6 posiadł, z obsz. 2 Aa
gminy....................................... . . 366 w 9» „ 1.998 9»
kożciół i fundacye religij'ne . . 191 >9 19 „ 1.061 »
□towar.y^senia sarobkowe i go-

spodarcze ...................... . . 61 91 »9 „ 688 99
Inne osoby prawnicze . . . bsł 9» 1» „ 228 9»

Razem więc . . 665 posiadł, a obsz. 6.862 ha 
Własność ojób prawniczych nie posiada więc w 

Księstwie większego znaczenia. W crrości należy 
do osób prawniczych tylko 6.862 ńa, czyli mniej niż 
ł/l( Krięstwa. W szczególności znikomą jest własreść 
kościelna. Wszystkie probostwa w Księstwie tak kato­
lickie jak ewangelickie rozporządzają już razem z 
klasztorami i rozmaitymi fundneyami rcligühymi tylko 
1.051 7ta, co nie etanowi V™ Księstwa. /

Oceniając podział własności gruntową w Księstwie 
Cieszyńskiej! nuleży przedewszystkiem położyć nacisk 
na niostouunkowL rozmiary własności wielkiej. Widzie­
liśmy, iż 42*2% całego obszaru kraju, a więc więcej 
niż %, znajduje się w rękach 27 o*iób. Na własność 
średnią, tiedl.czą, któraby powinna wśród normalnych 
warunków zajmować więcej niż połowę Księstwa, 
przypada ledwie */4 (28*2®/P). Skąd to pochodzi?

Powody leżą po części w przeszłości, po części 
w teraźniej szości. W wieku 17 była u nas, jak świadczą 
opisy współczesne, własność średnia daleko silniejszą. 
Wojna trzydziestoletnia zniszczyła wielką ilość rodzin 
chłop kich a grunta tychże przypadły dziedzicowi./ 
Później wyzuwali często panowie chłopów z posiadani/, 
by powiększyć dobra folwarczne. Dopiero Marya 
Teresa a szczególnie Józef II. zakazali połączenia 
ziemi chłopskiej z ziemią pańską. Odtąd rozpoczyna 
się proces trwający po dziś dzień. Jeszcze nu początku 
bieżącego stulecia było Księstwo siedzibą całego szeregu 
rodów rycerskich, posiadających po jednej lub najwyżej 
po kilka wiosek. Rody te powymierały lub podupadły 
materyalnie, a dobra ich p.zeszły w drodze kupna 
na własność komory arcyksiążęcej lub hr. Laryszów, 
kupujących zawsze, a nie eprzedającycn nigdy. I stąd 
potęga owych dwóch latyfundyów, obejmujących dziś 
Vi całego kraju.

To co zawiniła przeszłość, zmienić trudno. Należy 
jednak zapobiedz, by latyfundya nasze nie rosły dalej.
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W księstwie znajduje się jeszcze 20.818 hektarów 
ziemi, należącej do własności wielkiej w właściwem 
tego słowa znaczeniu. Największa część tego obszaru 
(okrągło 16.000 ha, nie związanych fidejkomisem) 
pójdzie prędzej czy później na sprzedaż. Otóż należy 
zapobiedz, by ziemi tej nie pochłonęły znów latyfundya, 
należy sprawić, by obszar ten poszedł na zasilenie 
własności średniej, chłopskiej. Tysiąc familii chłopskich 
— to nie mały przybytek dla państwa, narodu a szcze­
gólnie dla naszego stanu rolniczego. A tak staje 
się założenie banku rentowego i parcela­
cji n eg o jednym z n aj ważni ej szych a na 
dalszą przyszłość na jdonieśl ej szych postu­
latów naszej polity.ki agrarnej. (Dok. nast.)

Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy.
Powirstka twa Tolstuia. (C. d,)

Gdy żona wyszła, Ąksienów począł rozpamiętywać 
to, co mówili ze sobą. A gdy wspomniał sobie, Że żona 
także wątpiła o jego niewinności i pytała go, czy nie 
zabił kupca, rzekł sam do siebie: „Widzę teraz, że 
prócz Boga nikt nie może znać prawdy i muszę tylko 
Boga błagać i tylko od niego oczekiwać zmiłowania." 
Od tej chwili Ąksienów przestał wnosić prośby o łaskę, 
przestał łudzić się nadzieją i tylko modlił się do Boga.

Skazano Aksienowa na knuty i z.iyłkę do robót 
przymusowych. Tak się też stało. Oćwiczono go knutem, 
a gdy się rany od knuta zagoiły, posłano go razem 
z innymi skazańcami na Sybir. W katordze sybirskiej 
Ąksienów przeżył lat 26. Włosy na głowie jego 
zbielały jak śnieg, broda mu zarosła długa, piwa. 
Cala jego wesołość znikła. Zgarbił się, chodził powoli, 
mówił mało, nie śmiał się nigdy, ale często modlił 
się do Boga. W więzieniu nauczył się szycia butów, 
za pieniądze zarobione kupił sobie książkę „O św. 
męczennikach" i czytał z niej ustępy, gdy siedzieli 
w ksźni; w niedziele i święta uczęszczał do cerkwi 
więziennej, czytał „Dzieje apostolskie" i śpiewał na 
chórze; miał ciągle jeazcze piękny głos. Przełożeni 
lubili Aksienowa z powodu jego mądrości, a współ­
więźniowie szanowali go i nazywali „dziadkiem" i 
„świętym człowiekiem". Gdy chodziło o jaką prośbę 
więźniów, ci zawsze posyłali z nią Aksienowa do prze­
łożonych, a gdy były jakie spory między więźniami, 
zawsze udawali się po rozstrzygnięcie do Aksienowa. 
Z domu nikt nie pisywał do niego, nie wiedział więc, 
czy żona jego i dzieci jego żyją.

Raz przyprowadzano do katorgi nowych więźniów. 
Wieczorem wszyscy starzy więźniowie zgromadzili się 
dokoła nowych i wypytywali ich, z którego miasta, 
lub z której wioski każdy pochodził i za co tu się 
dostał. Ąksienów także przysiadł się na łóżku obok 
nowych i, zwiesiwszy głowę, przyułui h: wał się ich 
opowiadaniom. Jeden z nowych więźniów byłto wy­

soki, zdrowy starzec może 60-letni, o siwych przy­
strzyżonych wąsach. Opowiadał, za co go uwięziono.

Mówił: LTck, brachu, za nic dostałem się tutaj- 
Woźnicy odwiązałem konia od saui. Przytrzymali mię, 
mówiąc, żem go ukradł. Ale ja rzekłem: „Chcial u 
tylko prędzej dojechać na miejsce, dlatego wyprzągłem 
konia. A zresztą woźnica jest mym przyjacielem. To 
przecież nie jest nic złego," mówiłem. — „Owszem," 
powiedzieli, „ukradłeś.* Ale o tem nie wiedzą, co i 
kiedy ukradłem naprawdę. Zdarzyło się — dawno 
temu — coś, za co byłbym się tu dostał z pewnością 
ale nie mogli mnie wtedy przekonać, a dziś zagnali 
mię tutaj wbrew prawu.*

„A skądżeś ty?" zapytał pewieu więzień.
„Z Włodzimierza, mieszczanin tamtejrzy. NazywuW 

się Makar, a po ojcu Siemionowicz."
Ąksienów podniósł głowę i zapytał:
„A nie słyszałes, Siemionowiczu, we Włodzimierzu 

o Aksienowych Korpcowych? Żyją jeszcze?"
„Jakżebym nie miał słyszeć! Bogaci, tylk° 

— niestety — ojciec ich na Sybirze. Bezwątpieni« 
taki sam grzesznik, jak my. A za co ty tutaj, dz»'
duniu?"

Ąksienów nie lubił mówić o swem nieszczęściu 
westchnął więc tylko i rzekł: ,Za swe grzechy ju 
dwudziesty szósty rok przebywam w katordze."

Makar ciągnął jednak dalej : „A za jakii grzechy?
Ąksienów odparł: „Już się stał1," i nie chc’ß1

mówić dalej, ale .»spółwięźniowie odpowiedzieli ao*®®** 
jak Ąksienów dostał się na Sybir. Opowiedzieli, H 

• ktoś w drodze zabił kupca i podrzucił nóż Aksieno* 
i jak tego skazano za to niesłusznie. Gdy Makar 1 
usłyszał, spojrzał na Aksienowa, uderzył się rękoiu* 
w kolana i rzekł: „Dziwna rzecz, bardzo dzi«ni 
Zestarzałeś się dziaduniu!" Pytano go, co go 
zdziwiło i gdzie widział kiedy Aksienowa; ale Mal£i 
nie odpowiedział, rzekł tylko : „O, to dziwna rzßCE '
gdziem się z nim spotkał I"

Po tych wyrazach przyszło na myśl AkB*en0 
że może człowiek ten nie wie, kto zabił kupcu. ■ 
pytał go więc: „Czyś słyszał, Siemionowiczu, I 
dawniej o tej przygodzie, albo czyś mię widział dawn*®!

„Jakżebym nie miał słyszeć! Mówiono 11 
w całem mieście. Ale to już tak dawno ! Com slyßZi

i 
1
(

i' 
o 
ł 
j< 
u

tom zapomniał," rzekł Makar. .
„Możeś słyszał, kto zabił kupca?" zapytał A • 

nów. Makar zaśmiał się i rzekł: „Bezwątpie“’* 
go zabił, u kogo znaleziono nóż w wojłoku. G y 
ci nawet kto był podrzucił nóż, to skoro g° 
schwytano — nie jest złodziejem. Zresztą jaki® 
mógł był włożyć nóż do wojłoku?! Wszak 
pod głową. Byłbyś przecie usłyszał."
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Gospodarûwo i przemysł.
Sprawa dróg wodnych w Austryi. W roz­

mowie, jaką miał niedawno współpracownik jednej ga­
zety pruskiej i młodoczeskim posłem kaftanem, 
zaznaczył poseł czeski, že nad projektem kanałów 
gorliwie pracują. Kanał Dunąj-Odra ma być zaopatrzony 
w elewatory do dźwigania statków. W celu wykonania 
potrzebnych urządzeń połączyło się 5 fabryk maszyn 
w Czechach i opracowało wspólny projekt. W budowie 
kanałów przewidziane są ogromne techniczne trudności, 
tak n. j). odnośnie do kanału Dunaj-Odra opracowują 
takže, projekt zaprowadzenia szluz, na wypadek, gdyby 
elew ;ory nie wystarczały. —

Wapno dla cieląt. Prof. Soxlet w Monachium 
źhadał, że cielęta, odżywiane samem mlekiem, wydzie­
lają z odchodami połowę kwasu fosforowego, zawartego 
W mleku, lecz zatrzymują całą ilość wapna.

Z badań Soxleta wynika, że mleko krowie zawiera 
Wielki nadmiar kwasu fosforowego, natomiast zaledwie 
ową ilość wapna, której cielę potrzebuje do budowy 
swych kości. Dlatego cielęta liżą pożądliwie wapno 
Po ścianach i spożywają chciwie kredę im podaną.

W pewnym majątku, wzorowo prowadzonym, 
Zauważył Soxlet, że wszystkie cielęta miały kagańce. 
Na pytanie, czy cielęta gryzą, otrzymał odpowiedź, 
ze kagańce są potrzebne, bo w przeciwnym razie 
cielęta objadłyby całą ścianę.

Sama natura dała tu wskazówkę, czego organi­
zmowi potrzeba.

Cielęta karmione sianem koniczynnem, w którem 
Jak wiadomo jest dużo wapna, nie potrzebują tego 
dodatku ; lecz przy gorszej paszy Soxlet radzi dodawać 
koniecznie krede, lub w ogóle węglan wapna. —

Ciężar zebranej słomy mcżna obrachować 
z Wagi namłóconego zboża, gdyż stosunek wagi ziarna 
do wagi słomy jest zawsze jednostajny, i wynosi u żyta 

do 100, u pszenicy 50 do 100, u jęczmienia 63 
do lou, a u owsa 60—80 do 100. Jeśli więc kto 
n^n^cił 100 kg pszenicy, to wymłócona słoma waży 
^00 kg. __

Ďr. Max Maerker, profesor w Halli i kiero- 
mk stacyi doświadczalnej lolniczej zmarł 19. pażdz. 
i* to uczony, który awemi pracami przyczynił się 
0 Postępu rolnictwa. —
_ Nowa książka wyszła w Krakowie pod tytułem 

podręcznik do odnawiania lasów". Treść: Samosiew 
* odrośl. Cięcia w Ip&ach nasiennych. Cięcia w lasach 
U ^osiowych. Zagajenie z ręki. Siew. Sadzenie i t. d.

81ążkę tę napisał p. Aleksander Nowicki. Polecamy 
. Wszystkim, którzy zakładają, lub też chcą racyo- 

pielęgnować lasy. -

Jura i Jánek.
stro • Znńsz ty Jánku tego Johana z pola, w tej 

*>ie hań ku Ostrawie, co mu to oto nie tak dáwno 
oiazulracie ty kntfle upajtli?

t0 .J®w' k. Kataćni. Dyć to jest bezmala tynsátn, co 
piędziadwacet ryńskich, kiere tamtejszy 

J zjał chciál dać na Macierz.
h>e AUra’ T°ó ten. To ci jest straszeczny bałuch, i 
turv h*1?0 8° te^ wyPyrt^> kie dycki jakisikej hawan- 
bart Cbc’^ wyprńwiać. A we Wydziale to ci jeszcze 
jen y wyPrawl&- Wszyckoby chciál na opak przewrócić, 
dm • niUQ.°^e». bo ci drudzy z Wydziału są mą- 

eJszy i dają mu hneda po fyrnioku.

Jánek. Nimi też »winią rogow boby gryzła i 
bódła. A tuszę, że na Polaków po karczmach okro- 
picielnie przeżywi, a jeszcze po polsku, bo sám nie 
umie więcej po niemiecku jako: niks, gebens mi ajn 
achtel, bruszt, aufszrajbyn zy, szak szon becol i t. p. 
páre słów, co sie ich w karczmie nauczył.

Jura. Toć tak. A gor teraz się wściekł, jak mu 
szaśli po jednym z „honoróch", bo przecy wiesz dobrze 
jak on to straszni o ty honory stoji.

Jánek. Toć wiem. Nale toć mu już też lepszy 
ni mógli zrobić. A bardzo mi też to przecy dziwno, 
że jeszcze takigo głupigo capa do Wydziału wolą.

Jura. Na tóż. Ale poczkej jeny, bo też może 
prziść kryska na Matýska i że ráz mu do.... gęby 
kopną.

Jánek. No byłby już też ráz czas.
Jura. A dybyś ty wiedziśł, co sie on już pięścią 

po karczmach ze złości nepřál, że go burmistrzem 
nie zrobili. Ale to ci czasem tak přál, że mu ręczysko 
jak chlówek spuchło i z tydzień go na szatce musiát 
smykać.

Jánek. Tego by sie mu jeszcze zachciało. Toć 
hruza. Na dyć bezmala mają burmistrza ,w porządku 
jak patrzy * a Johan snocikej burmisterstwu rozumie 
tela jak osieł harfie. A dyć, tuszę, ani bardzo pióra 
do ręki nie umie chycić.

Jura. Toć tak. „Jochan" to on tam jeszcze jako- 
sik jak jaká stará kucharka naszkrobie, ale i to sie 
mu jeszcze czasem nie bardzo podarzy.

Jái ek. Toby mi był szumny hurmister.
Jura. Ale Johanowa, ta by se to dziepro poczy­

nała, dyby była Panią burmisterką. Ta by sie teszto 
na niejednym swoji krzywdy pomściła, a wlepiłaby 
coby wlazło.

Jántk. Od takich burmistrów zachowej nas Panie!

Korespondencya.
Z Białej.

Czyniąc zadosyć koniecznej potrzebie ludności pol­
skiej w Łipniku i w Leszczynach, Krakowskie Towa­
rzystwo Szkoły ludowej postanowiło za inicyatywą 
p. dra Józefa Bogdanika z Białej, znanego patryoty 
polskiego, któremu instytucye narodowe na kresach 
tak wiele zawdzięczają, wybudować dwuklasową szkołę 
ludową w Leszczynach, jako filię szkoły polskiej w 
Białej.

Jakoż na zakupionym w Leszczynach gruncie 
będzie już w przyszłym roku postawiony odpowiada­
jący wszelkim nowoczesnym wymaganiom budynek 
szkolny, według planów p. Eustachego Śmiałow- 
skiego, architekta z Krakona. Ponieważ jednak już 
w bieżącym roku rodzice dziatwy szkolnej w Leszczy­
nach usilnie prosili o jak najrychlejsze otwarcie pol­
skiej szkoły, przeto Towarzystwo Szkoły ludowej już 
teraz postanowiło otworzyć szkołę w wynajętym i od­
powiednio przebudowanym i urządzonym budynku.

Kierownictwo tejże powierzone zostało p. Aleks. 
Śmidowiczowi, nauczycielowi szkoły polskiej w 
Białej.

Dnia 24. października popołudniu dokonał ks. 
dziekan Markuzel, proboszcz gminy Lipnika, w obe­
cności p. dra Bogdanika, członka Zarządu Głównego 
Towarzystwa Szkoły ludowej, znanych polskich patry- 
otek p. drowej Bogdanikowej, p. Liwery, p. inzynie- 
rowej Glattmanowej, p. inżynierowej Hofimannowej, 
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p. rejentowej Baûrowej i innych pan Polek, należących 
do polskiej Czytelni w Białej, wobec grona nauczyciel* 
skiego szkoły polskiej w Białej, wybitniejszych gospo­
darzy gminy i dziatwy szkolnej poświęcenia tymczaso­
wego budynku szkoły polskiej w Leszczynach.

Po poświęceniu przemówił ks. d tek o Marku­
zel , błogosławiąc wzniosłemi słowy dziatwie szkolnej, 
jak liemniej temu nowemu przybytkowi polskiej ośwaty 
na kresach.

Następnie p. dr. Józef Bogd ani k skreślił w 
wymownych słowach usilne starania i trudy podjęte 
przez Towarzystwo Szkoły ludowej celem założenia 
polskiej szkoły w Leszczynach. Mowa p. dra Bogda- 
nika zrobiła na obecnych wielkie wrażenie.

Po p. drze Bogdaniku zabral glos p. Mieczysław 
Mild ner, dyrektor szkoły poskiej w Białej, i w 
pięknej przemowie skreślił wzniosłe zadanie szkół pol­
skich na kresach, jako warowni ducha narodowego 
mowy polskiej, poczem wzniósł okrzyk na cześć Za­
rządu Głównego Towarzystwa Szkoły ludowej, prezesa 
tegoż, p. prof. dra Ernesta Bandrowskiego i p. 
dra Bogdanika, jako inicyatora szkoły. Okrzyk 
ten zgromadzeni z zapałem trzykrotnie powtórzyli.

Po p. Aleksandrze Śmidowiczu, który jako 
nowomianowany kierownik szkoły dziękował za poło­
żone w nim zaufanie, przemówił p. Frydel, gospo-' 
darz gminy, który w imieniu rodziców dziatwy szkc.nej 
rzewnemi słowy podziękował za założenie szkoły/

Mieszkańcy gminy i obecni na poświęceniu wysłali 
równocześnie telegram do Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Szkoły ludowej w Krakowie z wyrazami 
wdzięczności za otwarcie polskiej szkoły w Leszczynach.

Z Rady państwa.
Z Izby postów.

Interpelacyę w sprawie niedoręczenia listów 
f. polskimi adresami w krajach polskich 

/w zaborze pruskim wniósł w Izbie posłów poseł 
Daszyński. W dwa dni później interpelacyę w tej 
samej sprawie z inicyatywy posła Greka wmosło 
Koło polskie. Interpelacya Koła polskiego brzmi:

„Według wiarygodnych i zgodnych doniesień dzień 
ników i osób prywatnych, listy, druki i t. d., do pol­
skich krajów pod panowaniem pruskiem, jeżeli są adre­
sowane w polskim języku, bywają przez pruskie władze 
pocztowe zatrzymywane, do biura tłumaczeń odsyłane, 
i dopiero po dokonaném tłumaczeniu doręczrne adre­
satom. Według wiadomości podanych w ostt tnich dniach 
przez „Münchener Neueste Nachrichten“, Linią być na­
wet biura tłumaczeń w Poznaniu i Bydgoszczy znie­
sione, a listy z po'jkirai adrejami nadal jako niedo- 
ręczalwe uznane. Z uwagi, że w ten spotób obrót, 
wbrew intencyom pocztowych powtzechnych traktatów, 
w wysyłkach jest tamowany, że austryaccy obywatele 
doznają pokrzy wdzenia swoich praw i interesów co do 
swobodnego utrzymywania stosunków rodzinnych, han­
dlowych i literacùich ze swoimi rodakami, gdyby osta­
tnie wiadomości „Münchener Neuerte Nachrichten“ się 
sprawdziły, stosunki te byłyby zupełnie uniemożliwione. 
Zważywszy, że postanowienie może w wielu wypadkach 
spowodować bezpośrednią materyalną szkodę, zapytują 
podpisani, czy J. Ekuc. Pan Minister jest gotów po­
czynić konieczne krcki3 aby zapobiedz przeszkadzaniu 
regularnemu obrotowi pocztowemu."

\V dalszych obradach nad budżetem przemawiał 
w imieniu Koła polskiego I. wiceprezes poseł Dziedu­
rzyć ki. Mowa jego brzmi w skłóceniu:

„Cieszymy się, że parlament wreszcie zajął się 
swą najważniejszą funkcyą, t. j. budżetem. Parlament, 
który nie bada i nie uchwala budżetu, nie jest naj­
ważniejszym czynnikiem życia publicznego. Dlatego 
stwierdzamy z zadowoleniem, że uzdrowienie parla­
mentu tyle postąpiło, iż zbliżamy się ku końcowi 
pierwszego czytania budżetu. Uzdrowienie już się roz­
poczęło na dobre, ale nie jest jeszcze zupełnie doko­
nane, i każdy poważny poseł powinien uważać za obo 
wiązek unikać wszystkiego, co mogłoby w czemkolwiek 
przeszkadzać zupełnemu uzdrowieniu parlamentu.

„Cokolwiek mówiono o konstyiucyi, należy mieć 
zawsze na oku, że tylko takie państwo może być po­
ważane, w którem ustanowione przez konstytucyę kor- 
poracye w rzeczywistości wypełnirją swe prawa i obo­
wiązki. Che< my i musimy usilnie współdziałać, aby w 
ttm pcństwie nastały stosunki nirmalne, nie dlatego, 
że w parlamencie widzimy miejsce, w którem możemy 
bronić interesów naszego narodu, nietylko dlatego, że 
znaleźliśmy w Austryi ostoję naszej narodowości, ale 
także dlatego, że według naszego głębokiego prze­
świadczenia, jak długo nie będą uregulowane we­
wnętrzne stosunki tej połowy monarchii, tak długo 
pozostaną też nieuregulowanemi stosunki tej połowy 
państwa wobec krajów korony węgierskiej i przez to 
liczne sprawy, które szkodzą interesom naszego pań­
stwa, a zwłaszcza interesom naszego narodu, nie będą 
w odpowiedni sposób poparte przez całość państwa 
(Burzliwe okhski na ławach polskich.)

„Dlatego będziemy popierali rząd wszędzi», gdzie 
będzie dążył do uregulowania stosunku do Węgier, 
a robimy to w nadziei i ufności, że przez to zostaną 
usunięte niebezpieczeństwa, które grożą państwu przez 
pewni? (t. j. pruskie) pcojukry celne, że wreszcie mon- 
an a austro-węgierska, gdy będz>e szło o interesa 
jej /poddanych, będzie broniła ich wobec sprzymierzo­
nych stanowczo i skutecznie.

„Dowiedzieliśmy się, że w sprzymierzonem pań' 
stwie niemieckiem, słowa sprzymierzonej nie z Niem­
cami lecz z Francyą Rosyi, odniosły większy skute 
niż słowa sprzymierzonej Austryi. Terez ÿdnak spo­
dziewamy się na pewno, że wpływ nasz na rząd nań- 
stwa niemieckiego się powiększy, i że rząd nasz będzie 
występował ze świadomością warunków, a równocześnie 
ze stanowczością tam, gdzie idzie o uchronienie naszego 
rolnictwa od strat, a poddanych naszego państwa od 
szkód. Spodziewamy się, że szykany ze strony sprzy­
mierzonego z ncmi sąsiedniego państwa ustaną, rdy 
rząd będzie mógł się oprzeć na silnym parlamencie- 
Spodziewamy się, że nie będą się już powtarzały wy­
dalania austryackich poddanych, przedsiębrane nie « 
powodów narodowych, spodziewamy się wreszcie, 4® 
rząd z większą silą w tej sprawie będzie mógł wyst§‘ 
pować, i postara się o ochronę poddanych naszego 
państwa."

Mówca następnie omawia sprawę zatrzy"»y 
wania w Prusiech listów z polskimï adre- 
sami i zapewnia, że Polacy dlatego życzą sobie uz 
wienia parlamentu, aby rząd mógł występować z ca ą 
siłą i władzą, by te nadużycia się więcej nie powta 
rżały. (Huczne oklaski na ławach polskich.)

Dalej omawia mówca k^estyę stosunków i spoió 
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narodowych w Austryi i wita z zadowoleniem cofnięcie 
wniosków naglących, które zatarasowały drogę pracy 
parlamenternej, oraz wyraża nadzieję, że w przyszłości 
będzie w Izbie znowu tylko jedna dyskusya budżetowa.

W końcu swej mowy, której w Izbie słuchano z 
wielkiem skupieniem, p. Dzieduszycki przedstawił nie­
które żądania Galicyi.

Na posiedzeniu d. 5. b. na w dalszym ciągu roz­
praw nad budżetem poseł Bi an chi ni przedstawił 
k/zywdy wyrządzane Słowianom dalmatyńskim.

Pos. niemiecki Bareuther wyraził się ku obu­
rzeniu wszystkich Słowian, że Niemcy chcą, aby 
Austrya była rządzona po niemiecku

Następnie Prusak pos. Wolf mówił o potrzebie(II) 
zaprowadzenia języka niemieckiego jako państwowego, 
przyczem zachowywał się jak ulicznik wiedeński.

Potem przemawiał poseł Herold, a po mowie 
Herolda g godz. 12. w nocy posiedzenie Izby zamknięto. 
Teraz budżet pójdzie do kemisyi budżetowej, która 
będzie nad nim obradowała szczegółowo, a następnie 
wróci do Izby z odpowiednimi wnioskami. Posiedzenia 
komisyi budżetowej już się rozpoczęły.

Poseł Kubik wniósł interpelację w sprawie nad­
użyć w Kasie chor.ch w Żywcu, w sprawie zmiany 
nazwy „Żywtec" na „Saybusch* i w sprawie nadużyć 
w starostwie żywieckiem.

Pos. Daszyński wniósł d. 4 b m. ostro zre­
dagowaną interpelację w sprawie bezprawnego zajęcia 
Morskiego Oka przez żandarmów węg-erskich.

Powiadają, że minister Ko er ber trzyma z Niem­
cami, co oburza Czechów tak, że znowu położenie 
w Wiedniu niezbyt pewne. —

Projekt ubezpieczenia robotników od 
wypadków.

O projekcie rządowym w sprawie ubezpieczenia 
na starość, który ma być, wedle zapowiedzi ministra 
Körbera, gotowy na wiosnę, podają dzienniki wiedeń­
skie takie wiadoirości: Projekt obejmie w pierwszej 
linii robotników, następnie zaś i rękodzielników i dro­
bnych przemysłowców. Do przeprowadzenia ustawy po­
trzebnym będzie z początku dodatek rządowy w kwocie 
30 milionów Koron.

Projekt oprze się na kasach powiatowych 
przez utworzenie w każdej miejscowości grupy miej­
scowe). Kasom chorych będzie przydany rządowy organ 
nadzorczy z poruczonym zakresem działania.

W Niemczech daje państwo na każdego 50 marek, 
tok, że minimum pensy i wynosi 110 marek. Rząd 
austryacki chce dać jako minimum 90 Koron, jako 
lni xiinum 300 Ł ron. —

Z ziem polskich.
Pomnik d!a Michała Bałuckiego. Koło 

Artystyczno-literackie w Krakowie ogłasza w pismach 
galicyjskich następującą odezwę: „Koło artystyczno- 
literackie w Krakowie, pragnąc uczcić pamięć swego 
prezesa, wybitnego i tyle zasłużonego literaturze 
polskiej piearza, powzięło myśl wzniesienia mu po­
piersia w foyer teatru miejskiego. Prcgnąc zamiar 
awój odpowiadający inteneyom całego społeczeństwa 
Pol kiego, w jaknajkrótszym czasie urzeczywistnić, 
Koło artystyczno-literackie odwołuje się niniejszem do 
ogółu wielbicieli talentu zasług zmarłego z wezwaniem 
0 przyczynienie się składką pieniężną do zebrania 

potrzebnego na cel powyższy funduszu. Składki przyj­
muje Koło artystyczno-literackie w Krakowie oraz 
redąkeye pism polskich." —

Trzęsienie ziemi w Gnlioyi. Kiedy przed 
kilku dniami doniosły telegramy o zauważonym trzę­
sieniu ziemi w Szczawnicy, wątpiono, czy wiadomość ta 
nie polega na pomyłce, ponieważ znikąd w okolicy 
nie nadeszły wieści podobne. Tymczasem dr. Stanisław 
Eliasz Radziszew ski pomieścił w „Kur. Lwowskim" list, 
w któ.yra stwierdza, że trzęsienie ziemi było także 
w ziemi Spiskiej w okolicy Pienin. W mieście Podo- 
lińcu było trzęsienie ziemi w nory z dnia 21. paź­
dziernika o godz. 2. id. 20. Mieszkańcy przerażeni 
powybiegali z łóżek na ulicę Trzęsienie poprzedził 
głośny huk. T dobnie działo się: w Łomnicy Małej, 
Łomnicy Kruczej, w Toporcu, Drużbakach, Gniazdach 
i Haligowcacb w Pieninach. Oprócz Szczawnicy uległy 
trzęsieniu ziemi terytorya Krościenka, Sromowców i 
Leśnicy —

We Lwowie toczyły się dwa ważne i wielkie 
procesy, jeden przeciw k.l'cu redaktorom, którym za­
rzucano obrazę armii przez to, że wytrwale wykazy­
wali nadużycia oficerów i podoficerów w korpusie X. 
w Przemyślu (dowodzącym tam jest lenerał Galgotzy), 
i drugi proces przeciw agentowi emigracyjnemu, wiel­
kiemu oszustowi i wyzyskiwaczowi ludu, Nodari’euiu 
(Włotb). N od ar /ego skazano na 3 miesiące więzienia. 
W pierwszym zaś procesie wszystkich redaktorów 
uwolniono, bo pokaz ie się, że nie m eli oni wcale 
zamiaru obrażania armii, sie tylko wyciągali na jaw 
rzeczywiste nadużycia, które w armii żadną miarą dziać 
się me powinny. —

Towarzystwo .Bratniej Pomocy" slucha- 
cłó w politechniki lwowskiej obchodzi w bieżącym 
roku czr.erd uestoletni jubileusz swego istnienia. Ob­
chód, którego urządzeniem zajmuje się specyalua ko- 
misya, odbędzie się dnia 7. i 8. grudnia. Wiadomość 
ta obchodzić .będzie na Śląsku zapewne niejednego 
technika, któi y kończył nauki we Lwowie. — • 

j- Jan Piotrowski, reduktor „Gazety lwBRskieja 
zmarł w Lublinie w Królestwie Połskiem. —

Z Poznania. Prezes komisyi kolonizacyjnej 
Wittenburg ustępuje. Gazety dowiadują się, że w Po­
znaniu wymieniają jako przyszłego prezesa korni iyi 
kolonizacyjnej obecnego burmistrza poznańskiego Wit- 
tinga. Witting miał już podobno przedłożyć rządowi 
projekt germanizacyjny. który zyskał nie tylko uznanie 
rządu, lecz nawet, jak mówią, także cesarza Wilhelma.

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Prezydentem Sejmu węgier­

skiego wybrany został hr. Apponyi. —
— Jedna gazeta donosi, że austryacko-węgierski 

ambasador (t. j. poseł) przy Watykanie (l. j. rządzie 
papieskim) hr. vert era, bawiący obecnie w Wv dniu, 
oświadczył, że powraca do Rzymu na krótki tylko 
czas, by wręczyć papieżowi swe odwołanie. W sprawie 
następcy hr. Revertery donoszą, że w Rzymie życzą 
sobie widzieć na tern stonowisku szefa sekcyi w wie­
deńskim urzędzie zagranicznym, hr. Szecsena. —

— W Wiedniu odbywał się w tych dniach zjazd 
delegatów stronnictwa socyalno-demokratycznego. Dele­
gatów zjechało się 153, z tych trzech włoskich, 5 sło­
weńskich, 5 rusińskich, 14 polskich, 89 czeskich i 
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7 3 niemieckich, ncdto 10 posłów socyalno-demo- 
kratycznych, przeważnie Niemców i kilku gości zagra­
nicznych, także Nipuiców. —

— Prezydent Khy poselskiej węgierskiej, A p p o - 
nyi, przy otwarciu posiedzenia d. 4. b. m. poświecił 
w dłuższej mowie wspomnienie pośmiertne zmarłemu 
prezydentowi Stanów Zjednoczon., Mac-Kinleyowi. 
Izba uchwaliła nr znak żałoby wciągnąć tę mowę pra- 
zydenta do protokołu posiedzeń Izby. Powiadają, że 
mowa Appony’ego jest demonst-acyą przeciw zacho­
waniu się prezydenta austryackiej Izby posłów hr. 
Vettera, który Mac-Kin!eyowi nie poświęcił żadnego 
wspomnienia. —

— D. B. listopada otwarto uroczyście w Peszcin drugi 
kongres katolików weg trskich Prezes krajowego 
związku stowarzyszeń katohckich, hr. Jan Zicby iun. 
wygłosił mowę o potrzebie wzbudzania świadomości 
religijnej katolików, aby bez zaczepiania innych wy­
znań, mogli stanowić podporę biskupów w rozwoju 
katolicyzmu. W wiecu wzięło udział około 2000 osób.

Prusy i Niemce. Skarb niemiecki w roku bież, 
burdzo licho wygląda, wszędzie są deficyty. Wykaz do­
chodów za pierwsze półrocze wykazuje niedoboru z ceł 
i akcyzy 13 milionów, giełda przyniosła 13 milionów 
mniej, jak w bu<i,eeie obradowano. loterya 4 mil. To są 
dochody, z których skarb Rzeszy płacił poszczególnym 
państwom do Rzeszy należącym pewne sumy. Ne tern 
poszkodowane więc będą poszczególne państwa. Ale 
i inne źróilła dochodu wykazują niemniej znaczny 
niedobór. I tak cło na cukier przyniosło 8 milionów, 
na sol 2 miliony, słód 6 milionów, poczta i telegraf 
11 milionów, kolej 3 miliony mniej, jak w etacie obli­
czono. Budżet rzeszy wykazuje więc za pierwsze pół­
rocze niedobór w wysokości 30 milionów marek — 
W znae nej mierze przyczynił się do teeo zapewne 
zastój w pizemyśle i liczne krachy. —

Rosya. Głód w Rosvi, a zwłaszcza w środkowych 
guberniach ma być tak wielki, że wywołuje formalną 
rewolucyę i przychodzi tam do gwałtownych i krwa­
wych starć z władzami. Jedna z gazet wrocławskich 
pisze, że w gubernii saratowskiej tłumy zgłodniałych 
włościan, wraz z żonami i dziećmi, wkraczają do miast 
i miasteczek, domagając się chleba. Z powodu głodu 
szerzy się tyfus, dziesiątkując ludność. Władze miej­
scowe zna,ą tylko jeden środek zaradczy: bagnety. Prze­
ciw zrozpaczonym głodomorom rząd wysyła woj ko, co 
doprowadza do krwawych starć a zwiększa tylko nie­
zadowolenie. W dniach ostatnich walki z ludem przy­
brały rozmiary tak wielkie, że minister spraw 
wewnętrznych uznał za stosowne zawiadomić o tern 
nareszcie samego cara. —

Rzym. Coraz częściej pojawiają się niepokające 
wiadomości o zdrowiu Papieża. Jak z Rzymu donoszą, 
stwierdzono wprawdzie pewne osłabienia sił Ojca św. 
w ubiegłem lecie, lecz o życie nie potrzeba mieć 
obnwy. Papież udziela codziennie audyencyi i zatru- 
dL. my jest jak zwykle. Dr. Laponi twierdzi, że przy 
tern stanie zdrowia może Ojciec św. doczekać się 
25-letn.ego jubileuszu papæztwa swego, przypadającego 
jak wiadomo w roku przyszłym. —

Francy a. Wskutek braku rekrutów musiał fran­
cuski minuter wojny odstąpić od utworzenia czwartych 
batalionów, które było już postanowione. Ubytek za­
ciągniętych w tym roku w szeregi w stosunku do 
roku przeszłego wynosi 4634 żołnierzy. —

Turcya. Pewna liczba oficerów i podoficerów 
marynarki tureckiej urządziła przed gmachem admi, 
ralicyi (t. j. głównego zarządu marynarki) memfestacyę- 
domagając się wypłacenia zaległego żołdu. Otrzymaw 
szy uspokajające zapewnienia, manifestanci rozeszli 
się. Rząd turecki cierpi na wielki brak pieniędzy. —

Holandya. Pomiędzy Anglią, a Holandyą. panują 
trochę naprężone stosunki. Holandya spyzyia Burom, 
a to się nie może podobać Anglii. Anglia zażądała, 
aby Holandya odwołała swego konsula z Pretoryi. na 
co się ^Holandya dopiero po długiem ociąganiu zgodziła. 
Obecne je<t już konsul w drodze do Holandyi. — 
jr Anglia. Tytułem odszkodowania za wydaleń o 

rz Afryki południowej obcych poddanych rząd angielski 
wypłaci: Niemcom 30.000 f. szterl., Austryi 15.000, 
Stanom Zjednoczonym 6 tysięcy Belgii 800 Danii 250, 
Rosyi 4100, Włochom 12.000, Szwecyi i Norwegii 
1000, Szwajcaryi 250, H'szpanii 150 funtów. Dotąd 
nieoznaczoną jest suma, mająca być wypłaconą podda­
nym francuskim i holenderskim. —

W Azy i gromadzą tak Rosva jak Anglia wielk'e 
masy wojska nad granicą Persyi i Afganistanu. Wszystko 
odbywa się w najzupełniejszej ciszy i oba mocarstwa 
dowodzą, że to gromadzenie wojska niema w ogólności 
wielkiego znaczenia, że to tylko na — wynalek, gdyby 
zaszło coś „nadzwyczajnego". Tak Rosya jak Anglia 
dowodzą dalej, że miłość nrędzy niemi jest jak naj­
lepsza; ta miłość jest w rzeczywistości jednak taka, 
że jedno państwo połknie w Azy posiadłości drugiego, 
gdy się nadarzy sposobność. —

Wojna w Afryce południowej. O mały włos 
byłby generał Botha wpa ił w tęca ścigaiąctgo go 
angielskiego pułkownika Rumngtona. Bótha uciekł 
bez kapelusza, pozostawiwszy swe papiery a nawet 
rewolwer w ob>-zi0. -który dostał się w ręce Anglików. 
10 Buców wzięto do niewoli. Botha ma przy sobie 
tylko mt-lą garstkę wojska, retztę mu rozpęd zono. —

— Do większej utarczki pomiędzy Anglikami a 
Burami pod Delareyem przyszło w bliskości rzeki 
Marico. Burzy napadli na oddział Anglików, zostali 
jednak w końcu odparci. W potyczce pudło 40 Burów ; 
Anglicy stracili 2 oficerów, 26 żołnierzy w zabitych, 
5 oficerów i 50 żołnierzy w rannych. Burzy zabrali 
Anglikom ö wozów. Kitschener donosząc o tem pisze, 
że wojsi^f angielskie walczyło z odwagą. Od 21. b. m- 
zabitwn zostało 74 Burów, 16 jest ramiych i 358 
wzięto w niewolę. 45 poddało się dobrowolnie. — 
yr Stany Zjednoczone Ameryki północnej 

JCzołgosz, jak pisaliśmy w poprzednim nuim-rze, został 
J. 29. z. m. rano o l/tQ. stracony za pomocą elektrycz­
ności. Zatwardziały to widocznie był człow.ek, ho 
myśl o zbrodni i śmierci nie przerywała mu nigdy 
smacznego suu. Dopiero od ostatniej suboty, kiedy to 
widział się jeszcze z swym bratem i szwagrem, nie spał 
tak dobrze, jak dawniej. Ostatniej nocy zasnął dopiero 
nad ranem. O 6. godz. przebudzono go. Gdy ojrzał 
przed sobą dyrektora więzienia, zerwał się z posłani») 
pytając: „Czy to dziś przypada ów< dzień?" „Tak, 
odpowiedział dyrektor, „za godzinę będziesz Pan 811‘ 
dzony." „Dobrze," była odpowiedź zbrodniarza, który 
równocześnie zbladł i tylko z trudnością zdołał zacho 
wać spokój. Zażądał zaraz potem szklanki wó!ki, I toih 
wypił z wielkim pośpiechem. Na tępn.e począł t v 
ubierać z wielkim niepokojem. Początkowo zażąda 
księdza, ale później ostatnich pociech religijnych P*zj 



551

jąć nie ch ciał. Poprowadzono go następnie do małego 
pokoju, w którym obok krzesła śmierci stało 30 innych 
krzeseł dla świadków śmierci. Tam założono mu na­
okół ąiała i u prawej nogi paski, połączone drutami 
z bateryą elektryczną, twarz zaś pokrywała żelazna 
maska. Po chwili 8’edział na krześle, na którem go 
silnie przymocowano, poezem puszczono prąd. W chwili, 
w której panowała niezwykła cisza, słyszano jedynie 
rodzaj trzeszczenia. Cale ciało Czoł^osza poczęło drgać, 
palce u prawej ręki podniosły się kurczowo, ażeby 
następnie opaść. Kat po raz pierwszy naciskał na 
guzik elektryczny przez 2 sekundy, po raz drugi 
przez 3, po raz trzeci 1 sekundę- Już przy urugiem 
naciśnięciu jednak nie dawało ciało znaku życia. 
Kilka osob zauważyło w około ust płomyk. Wszyscy 
świadkowie musieli następnie opuścić pokój, pozostali 
jedynie lekarz, dyrektor, kat i dwóch świadków. 
Lekarz stwierdził śmierć. Usta i wargi były nieco 
popalone. Wyraz twarzy był jednak spokojny i lekarz 
dowodzi, że śmierć prawie natychmiast nastąpiła. Odzież 
natychmiast spalono, ażeby ludzie zabobonni nie kupowali 
jej na przechowanie. Rodzina żądała z początku wydania 
trupa. W ostatniej chwili za namową dyrektora odstąpił 
jednak brat jego od tego. Trup będzie więc lekarzom 
służył do badań naukowych. Pewien właściciel pu­
blicznych widowisk pragnął zapłacić za trupa 5000 
doiarow czyli 22 tysiące Koron, ażeby go pokazywać 
publicznie. Dyrekcya więzienna nie zgodziła się jednak 
uh to. —

Chiny. Cesarzową chińską chciał podobno jakiś 
człowiek zabić oszczepem podczas przeprawy jej przez 
rzekę pod Honaufu. Oszczep ugodził w towarz\szącego 
cesarzowej dygnitarza. Zbrodniarza natychmiast uśmier­
cono. —

— Kanclerz pań twa chińskiego Lihungczang 
umarł d. 7. b. m. — ------------

Rozmaitości.
— Zasądzenie za wojskowe sekatory. Kapel­

mistrz wojskowy Piro, został d. 5. b. m. zasądzony 
w Ołomuńcu przoz sąd garnizonowy na dwa miesiące 
areiztu garnizonowego z powodu złego obchodzenia 
się z żołnierzami orkiestry wojskowej. —

— Deutsche Wirtschaft. Z Wrocławia donoszą, 
iż firma J. Heilbronn, zajmująca się wywozem koniczyny 
do siewu i młyn parowy, w Hartlieb, nie jest wypła­
calną. Niemieckie gazety, donosząc o tem, wyrażają 
się delikatnie: „ist in Zahlungsschwierigkeiten gerathen"; 
gdyby chodziło o jaką polską instytucją. toby z góry 
pisały: „plejte". Dodają atoli przezornie, iż mało jest 
nadziei ratunku, bo pasywa wynoszą, bagatelę.... 
przeszło 2 i pół miliona inarekl Jeden z właścicieli 
firmy, Robert Heilbronn, wołał już dobrowolnie usunąć 
się z tego świata! —

— W Kassel odbyło się też posiedzenie sławetnej 
„Trebertrocknunpsgesellschaft", lecz rezultat okazał się 
iu*der smutny. Ótcż zawiadowca masy konkursowej 
oświadczył, iż stowarzyszenie to już przed 5 laty 
zbankrutowało, a utrzymało się tylko dalej za pomocą 
fałszywego prowadzenia książek handlowych i wypła­
cając 21 milionów marek dywidendy akcyonaryuszom 
dla zamydlenia oczu i tantyem dyrektorom. Po wypła­
ceniu 728 tys. mrk. uprawnionych pretensyi (bevor­
rechtigte Forderungen) pozostaje jeszcze pretensyi na

177 milionów marek — a właściciele tych akcyi otrzy­
mają... aż jeden procent! —

— Warsztat do fałszowania pieniędzy w areszcie I 
Sąd okręgowy w Moskwie skazał trzech aresztantów, 
przebywających w tamtejszem więzieniu na 12 lat robót 
i 90 kijów za to, że w swojej celi więziennej założyli 
warsztat do fałszowania pieniędzy. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. dr. Józef 

Wurscber, emeryt, proboszcz z Endersdorf, altarysta 
przy kościele szpitalnym w Cieszynie, zmarl d. 31. z. m. 
°ogrzeb odbył się d. 2. b. m. przy licznym udziale 
duchowieństwa cieszyńskiego i z okolicy. —

— Anna Walcher - Uysdal z Beess-Chrostiuów, 
żona tutejszego dyrektora arcyks. komory, zmarła 
d. 6. b. m. po dłuższej chorobie w Wiedniu. —

V* — „Komitet opiekuńczy Pań", zajmujący się 
rozdawamem obiadów uboższej dziatwie z polskiej 
szkoły ludowej w Cieszynie, urządza dnia 19. listopada 
b. r. w sali „Domu narodowego" wieczorek z przed­
stawieniem amatorskiem. — Odegrane będą dwie 
sztuczki a mianowicie: „Stryj przyjechał" i „Bilecik 
miłosny" komedyjki jednoaktowe. — W przerwie de- 
klamacya a na zakończenie żywy obraz. Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami. Czysty dochód prze­
znaczony na obiady dla ubogiej dziatwy z polskiej 
szkoły ludowej. Bliższą wiadomość podadzą afisze. Ze 
względu na cel szlachetny uprasza o jak najliczniejsze 

rzy bycie. Komitet.
— Dom Narodowy. Od środy 30. z. m. zajaśniał

nareszcie na gmachu Domu Narodowego złotymi 
czeioukami napis „DOM NARODOWÏ". — Nareszcie 
doczekaliśmy się spełnienia gorących naszych życzeń, 
aby wspaniały, polski ne,pis w rynku miasta Cieszyna 
świadczył o exystencyi nas Polaków w mieście na 
świadectwo, że prace i usiłowania nasze kulturně, nie- 
tylko mają po»odzen>e nietylko udają się, ale także 
ważny i zbawienny wpływ wywierają na rozwój życia 
naszej.o narodowego na Śląsku. Takiem dziełem kul- 
turnem dla nas jest niewątpliwie „Dom Narodowy". 
To też cieszymy się, że ostatnia cegiełka, jaką jest 
umieszczenie napisu na gmachu, została nareszcie do 
budowy t‘go gmachu dołożoną. Zapominamy w tej dla 
nas pomyślnej chwili chętnie o tem, że tak długo, bo 
przeszło rok na ten napis czekaliśmy. Wiemy bowiem, 
że doprowadzenie do skutku tak wielkiej budowy 
wobec równoczesnej szczupłości środków pieniężnych 
nie jest drobnostką, że jest ono czynem. Więc chociaż 
stosunkowo za długo czekaliśmy na sam napis, to 
jednak w obecnej chwili, wolni od uprzedzeń uznajemy 
i pracę i trudy poniesione przez Wydział Domu Naro­
dowego podczas budowy i życzymy instytocyi tej jak 
najpomyślniejszego rozwoju w przyszłości. —

— Polska szkoła ludowa w Cieszynie ma zacię­
tego wroga w osobie p. Grahmayera, dyrektora fabryki 
mebli giętych Jakóba Kohna. Już w zeszłym roku wy­
stępował ów pan z całą zawziętością przeciw tej 
szkole, co stwierdzouem zostało przez licznych świad­
ków. Mimo to firma Kohna w Wiedniu na zażalenie 
wniesione przez „Macierzy szkolną" odpowiedziała, 
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že p Grabwayer jest tekiem niewiniątkiem jak nowo 
narodzone dziecko i że nigdy przeciw polskiej szkole 
Lie agitował Obucnie dochodzą nas znowu wieści, że 
p. Grabnmyer prześladuje robotników i roootnice, które 
zapisały dz>eci do polskiej szkoły i že nawet jedpą 
robotnicę Mrryannę Polaku wą, wydalił z tego powodu 
natychmiast z pracy. Udawać się ze skargą do firmy 
w V'iedniu, to rzecz marna, bo tam wierzą p. Grab- 
mayerowi i dlatego nie zamierzamy się dalej bawić w 
„ciuciubabkę". Odtąd piętnować będziemy każde wy­
stąpienie p. Grabmayera przeciw naszej szkole w ga­
zetach a wątpimy bardzo, czy to dla interesu firmy bę­
dzie korzystnem. —

— Nowa Czytelnia. Krakowskie Towarzystwo 
oświaty ludowej założyło nową Czytelnię w Iłownicy 
w powiecie bielskim. —

— Oflcircuie Strosse I Eder, którzy zranili 
szai.la.ni kupca Aufricbta na ryuku w Cieszynie, ska­
zani zostali przez sąd garnizonowy w Ołomuńcu 
pierwszy na 14 dni aresztu garnizonowego, drugi na 
3 dni aresztu domowego. Wyrok to łagodny. —

— Zarząd główny Umw. luóoweg. im. Adama 
Mickiewicza zakupił dla mającego wkrótce pcwstać 
oddziału na Śląsku okazałą latarnię, celem demon­
strowania za pomocą obrazów świetlnych wygłaszanych 
wykładów. Sprawa utworzenia samoistnego oddziału 
na Śląsku znajduje się na najlepszej drodzy, i skoro 
tylko prawne formalności w c. k. rządzie /krajowym 
w Opawie będą załatwione, rozpoczuie się ugularna 
praca t< j nowej instytuty i i w naszym kraiu. Zarząd 
głóii. y żywi też niepłonną nadzieję, że idea Uniw. 
ludowego głęboko na ziemi śląskiej się zakorzeni, a 
cara polska inteligeneya tu zamieszkała pośpieszy tej 
szlachetne; instytucyi z pomocą materyainą i moralną.

— Fundacya sieroca Pfilizneru. Odróżnione 
nieisca w roku 1901 z fundacyi sierocej Pfiltziera 
w Ustroniu nadane będą ubogim sierotom obojga płci 
z gmin należących n egdys do komory Cieszyńskiej. 
Sieroty muszą liczyć 6 lut a nie więcej jak 14 ; muszą 
być rehgii Katolickiej i w niej wychowane. Przede- 
wszystkiein mają być uwzględnione sieroty z Ustronia 
i okolicy. Zgłoszenia wnosić trzeba do przełażonego 
gminy; załączyć należy metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa i świadectwo od szczepienia ospy. Każde 
dziecko, któremu nadane będzie miejsce z fundacyi 
usiroubkiej, otrzyma do ukończonego > 10. roku życia 
39 K rocznie, następnie do 14 roku po 28 K rocznie, 
poczem dla każdego złożona będzie w cieszyńskiej 
kasie oszczędności kwota 72 Kt którą otrzyma z chwilą 
pełnoietności. —

— Beskidenverein śląski odbędzie swe walne 
tegor»czne zgromadzenie w Katowicach na pruikim 
Śląsku dnia 9. i 10. listopada b. r. Gdyby tak jakieś 
polskie towarzystwo z Księstwa Cieszyńskiego oh było 
zgromadzenie w Galicyi, jużby „Silesia" napisała, że 
uprawia wielkopolską agitacyę, gdyby zaś odważyło 
się na zgromadzenie w Niemczech lub Królestwie 
Polakiem, wónczas zarzut zdrady byłby pewny jak 
Amen w pacierzu. —

— Śląski ustawa szkolna dotąd nie została 
przez re-arza sankcyonowaną; z tego jednał nie wy­
nika. że ustawa ta znowu wróci do Sejmu śląskiego, 
bo przecież wszyscy posłowie ją uchwalili i władze 
rządowe nie miały jej nic do zarzucenia. Zwłoka po­
wstała stąd, że ustawę musi badać minii terstwo skarbu 

i oświaty. Zdaje się, że ogłoszenie jej nastąpi z końcem 
listopada b. r., a z począikiem przyszłego roku wejdzie 
w życie. —

— Ciężkie czasy dla kopalń i hut. W zakładach 
witkowickich wydalają ciągle robotników dla braku 
pracy. Uokądże się oni mają zwrócić w chwili, gdy 
się zima rozpoczyna? Niejeden będzie musiał głodem 
przymierać Tak samo dla kopalń nadchodzą złe 
czasv, bo węgla wydobytego wszędzie pełno, a nikt 
go nie chce kupować. Niektóre szyby obniżyły już 
wydobywanie węgli na 5 dni a nawet na 4 dni w ty­
godniu. Górnicy mało zarabiają, bo zarządy kopalń 
ograniczają ile możności produkcyę, me chcąc gromadzić 
węgla, które się w wielu miejscach pali, przez co po­
wetuje wielka szkoda. Jeżeli nie nastąpi w ruchu ko­
palnianym ożywienie, wówczas zapanuje wśród wielu 
rodzin robotniczych głód i bieda Rada państwa po- 

* winna już teraz pomyśleć o środkach zaradczych. —
— Chore'jy zarażł.we panują: tyfus w Lazch, 

w Małych Kończycach (kolo Frys’tatu), w Odowej i 
w Istebnej; szkarlatyna: w Wielkich Kończycscb w 
starostwie frydecHem; odra: w Gruszowie, w Pudło wie, 
w M chałkowicach, w Skrzeczoniu; koklusz: w Kar­
winie i w Kaczycach. —

— Różt., gatunki monety. Ponieważ publiczność 
ciągle się uskarża na brak potrzebnych gatunków monet, 
dlategc minister handlu lozporządził, aby urzędy 
pocztowe i telegraficzne jak najdalej uwzględniały ży­
czenia stron co do rożaych gatunków monet pizy wy­
płacaniu przekazów pocztowych i czeków pocztowej 
kasy oszczędność . —

— Poczta w Pietwdtdzie. Opawrka Izba handlowa 
na ostatniem swetn posiedzę liu postanowiła poprzeć 
w Dyrekcyi poczt i telegrafów w Bernie utworzenie 
urzędu pocztowego w Pietwałdzie wraz ze stacją tele­
graficzną i telefon cz ną —

— Ka obiady dla dzieci z polskiej szkolv ludowej 
złożyli: uczniowi V. klasy gimnazyuin polskiego ze­
brane między sobą a złozone na ręce kierownika szkoły 
polskiej p. Godlewskiego 2 K 20 h; Paweł i Anna 
Dawidowie z Puńcowa przysłali 3 worki ziemniaków 
i 1 worek kapusty ; Franciszek i Anna Nowakowie z 
Puńcowa 2 worki ziemniaków i kosz śliwek; Francis tek 
Łippa z Bobrku 3 worki ziemniaków i 21li kopy 
kapusty; Mateusz Tomica z Bobrku 1 worek ziem­
niaków; Mucuru z Baż_nowic 2 wurki Ziemniaków; 
pp.: Brzeska 1 K, Fa'kenstein 2 K, Winkowska 4 K, 
Lubaczewska 1 K, Bąkowska 2 K, Dybosaa 2 K, Po- 
piołkuwa 1 K; Moris, uczenica szkoły lud IV. klasy 
1 K 40 h; Kałuża, ucz. IV. klasy 1 K; osoba nie 
chcąca być wymienioną, darowała beizkę na kapustę. 
Szanownym gospodarzom wiejskim, którzy przysyłanie m 
wsparcia w naturrliach dają dowód, że zrozumieli do­
niosłość potrzeby opieki md dziatwą szkomą, a tym 
sposobem przychodzą w pomcc kumiletowi jakoteż i 
zacnej młodzieży gimnazyalnej. która wspiera często 
fundusze nasze datkami pie nężnemi, składa komitet 
opiekuńczy szczere i serdeczne „Bóg zapłaci" —

— Na gimnazjum polskie w Cieszynie złożyli: 
Ks. Ferdynand Niemiec, wikary w Rychwałdzie 5 K; 
N. N. w Cieszyn e 2 K; p. Maryan Wyrwiński, pro­
fesor gimnazyum polskiego w Cieszynie 2 K ; p. Ga­
bryel Orzakiewicz w Łańcucie od pewnej osoby powie­
rzona mu kwota 1Û0 K; reszta składki członków 
„Czytelni ludowej" w Cieszynie na wieniec dla ć. p-
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Gav,insKÍe"o 36 K; składka zebrana przez p. Jana 
SSudrzyka na weselu p. Neumana z p- Anną Juzo- 
fówi.ą w Cieszynie 8 K; dr. F. J. Winkowski, adwokat 
w Thrnowie : jeden z klientów zamiast grzywny sądowej 
4 K; dr. Alojzy Winiarz, sekretarz Uniwersytetu 
lwowskiego: reszta pozostała z uczty składkowej urzą­
dzonej przez profesorów Uniwersytetu lwowskiego na 
cześć Eïse. proť. dra Dobrzyńskiego 18 K 4 h; p. 
Franciszek Skudrzyk, tercyan w Cieszynie 8 K; p. 
Władysław du Valí w Krakowie 1 K ; powiatowa kasa 
oszczędności w Myślenicach 100 K; p. Marceli Pró­
szyński, sł. fil. we Lwowie 3 K 40 h; p. Kazimierz 
Cholewa w Milówce 2 K ; „8’owo Polskie" we Lwowie 
ze składki 20 K; zebiane za inicjatywą p. Firleja 
w gospodzie p. Pt zczółki w Sibicy 2 K 22 h ; p. Józef 
Winkowski, dyrektor gimnazjum polskiego w Cieszy­
nie 2 K. —

— Byctrzyca. D. 28. października o godz. 
wieczór trąbki pożarne i dzwony uderzyły nr trwogę. 
Paliły się stodoły „u Joneczka". Nim straż pożarna 
stanęli na miejscu, płomień ogarnął chlewy i 2 domy 
mieszkalne, bo wszystkie te zabudowania stały blisko 
siebie. Straż pożarna uratowała prawie cudem inne 
dwa domy mieszkalne w tym samym dwurze. Spaliły 
się stodoły pięciu gospodarzy, budynki mieszkalne 
dwóch gospodarzy i trzy chlewy. Bydło uratowano. 
Spalone rzeczy były po części zabezpieczone, po ci gści 
nie. Szkoda wynosi kilka tysięcy korci. Nędza wielka, 
bo pięciu gospodarzom całe żniwo i cała pauza zimowa 
spłonęła. —

— Morawska Ostrawa. Z początkiem bieżącego 
roku szkolnego otwarto w Micbałkowicach na Śląsku, 
miasteczku, liczącem około 5000 Polaków, polską szkołę 
ludową. Szkoła la tendencyjnie pomijana w budżecie 
gminnym, nie może się należycie rozwijać. Zbliża się 
Boże Narodzeń e i gwiazdka, a wobec przyjętego tutaj 
zwyczaju wszystkie szkoły czeskie i niemieckie ob­
darzają ubogie dzieci szkc'ne ubraniami i innymi po­
darunkami. Szkoła polska w Micbałkowicach dla braku 
środków nie może uczniów swoich niczem obdarzyć; 
w budżecie gminnym zapomniano o niej, aczkolwiek 
dla szkoły czeskiej wyasygnowa w na Gwiazdkę 200 K, 
a dla niemieckiej 100 K. Aby temu brakowi zaradzić, 
Czytelnia polska w Ostrawie zainicjowała sklauki na 
ten cel i rozesłała odezwy, proszące o jakiekolwiek 
choćby najskromniejsze dary. Wszystkie datki należy 
wysyłać pod adiesem .Czytelnie polska" w Mor. Ostra­
wie, Dom Polski. Redakcja nasza chętnie pośredniczyć 
będzie w doręczauiu składek. —

— Morawska Ostrawa. Na walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa „Domu Polsku go" w Morawskiej Ostruwie 
w d. 27. października b. r.J wybrano nową dyrekcyę, 
w której skład wchodzą 7pp. buchhalter Engel, 

dwokat dr. Goldklang^z Polskiej Ostrawy, lekarz 
dr. Seidl z Morawskiej Ostrawy, oraz inżynier 
Zaręba z Witkowie. Zastępcami członków dyrekcyi 

pp.: Kotas, nauczyciel z Pudlowa, Pyjór i Rosen, 
^Upiec z Morawskiej O trawy. Ruda nadzorcza składa 
8ię z pp. proi. dra Ernesta Bandr owsl'ieg o, adwo­
kata dra Bednarskiego, prof. dra. O. Bujwida, 
oraz kupca i posła Feder o wieża, WLzyutlnch z Kra­
kowa, nadto pp. nadmżyniera Schrotta i inżyniera 
*»• Riegera z Witkowie. Zastępcami członków Rady 
padzorczej wybranopp dra Z. Balickiego, Okolusa 
ł dra Marchlewskiego. —

—• Juclenics. W minionym miesiącu zostały 
w gminie tutejszej przeprowadzone wybory gminne 
przy żywym udziale wyborców. Do Wydziału wybrani 
są: pp. Cender Jerzy, Michnik Jan, Król Paweł, 
Gruszka Jerzy, Mendrtich Andrzej, Macura Jan, Tyrna 
Jerzy, Kleber Jan, Weiner Franciszek, Danel Jan, 
Grześ Henryk i Tolasz Paweł. Z tych wybrani zortili 
dotychczasowi pp. Cender Jerzy przełożonym gminy, 
Gruszka Jerzy pierwszym, Król Paweł drugim radnym. 
Cieszymy się nadzieją, iż wybrani zastępcy oprócz 
starań < zwykłe sprawy gminne, wezmą także w opiekę 
i energicznie popierać zeebcą założone tutaj i z dobrym 
skutkiem istniejące stowarzyszenia, któremisą: Towa­
rzystwo pieniążka szkolnego, Kółko ładownicze, Sto­
warzyszenie ochotniczej straży ogniowej i Spółka 
drenarska. Dla Ugo wołamy serdeczne Szczęść Boże!

V — Z Koniakowa (koło Cieszyna). Podczas polo­
wania d. 3. b. m. znaleźli naganiacze mocno zgnitego 
trupa jakiegoś nieznajomego mężczyzny, który tu już 
leżał około pół .oku. Na sobie miał szare ubranie i 
wysokie buty. Ponieważ zgnilizna już bardzo twarz 
zmieniła, trudno było go poznać. Ciekawa izecz, że 
trup leżał tylko 5 kroków od ścieżki leśnej, którą 
ludzie często puechodzą.

— Oświęcim. D. 26. października o godz. w pół 
do szóstej popołudniu w Oświęcimiu, w budynku pięciu- 
klasowej szkoły męskiej, odbyło się posiedzenie naukowe 
chrzrnowjkiego oddziału tow. ludoznawczego. Prof. 
Br. Gustawicz z Krabowa miał odczyt o góralach 
pod babiogórskich na temat „Wrażenia i spostrzeżenia 
ludoznawcze". —

— Żywiej Uroczystość Kościuszkowską obchodził 
„Sokół" tutejszy wieczoikiem, w program którego 
wchcdziły chóry, deklamacye i przedstawienie amatorskie. 
Poprzedził piemową prezos „Sokoła" Barański, a ne 
zakończenie odegrano obrazek historyczny Staszczyka 
p. t. „Kościuszko w Petersburgu". Czysty dochód z 
wieczorku przeznaczono na budowę sali „Sokola". —

Ceny na targu w; Cieszynie dnia 2. listopada hektolitr psie- 
nicy (73 kilo) 12 Á' 90 A; żyta (70 kilo) 10 K — A; jęcz­
mienia (66 kilo) 9 jK — A; oma (48 kilo) 6 K 60 A. — 
Ziemniaków hektolitr 8 li. 60 h. — Masła kilogr. 2 K 16 A. 
Siana łąk. (100 kilo) b K 40 A; siana konie:. (100 kilo) 
7 A' 40 Â. — Słomy 6 K 40 A.

Wszelkiego rodzaju środki żywności,
resztki materyi, części ubrania, stan i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, tri.y albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełni» opuszczone 
(Lied zaczą^s/y od pierwszego roku mogą znaleśó schronił nie. 
Pamiętaj, życzliwy dobroezy ńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na ca‘a wieczność każdym takim darem i no­
sy luj wkrótce twó dar ao St. Jons^Mlslieiiii IJriizv, 
dozorczyni chłopców M. Bernardina, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do ML. Josetalioim Gr aipen, 
dozorczyni dziewcząt IW. Theresia, karmelitanka S. J.

(3^* árťřtfto »aicupna!

B. Gmtaim’3 srn w Cieszynie, Plac Demis. 
Í5OOO metrów kc miotu, kangarnu, prostu, raszu na suknie. 
IOuOO metrów golonki ró-uej szerokości i jakości. 5000 
metrów złotych i órebrnych bort i żymot^ów. 500 s.tuk 
jotonych sukni prostowych dla roón.f z dzieci. — Największy 
wybór chustek Jt dwdbnjiob, chustek letnloh, fartuchów] wstążek, 
kartonów, kamgnrnńw na itac-bajki, no nnjtanszyoh oennoh 

u mnie do natycitf



Czcigodna Pani!
Mamy zaszczyt zwrócić uwagę czcigodnej pani na nasze 

wyroby krochmalowe. Ponieważ wiemy, że każda oszczędna 
gospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękna 
i trwała, prosimy, żeby się przekonała o doskonałości na­
szego krocbmalu i żądać ich wszędzie ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym „kotem“:

„Hoffmanna krochmal“,
używany przy praniu i prasowaniu, nadaje materyi trwałość.
,,Hoffmann a krochmal dający srebrny połysk“ 
używa się ze skutkiem przy prasowaniu półkoszulków, 

mankietów, kołnierzy, kamizelek i t. d.
„Hoffmanna krochmal kremowy“

poleca się gospodyni szczególniej przy farbowaniu firanek, 
Koronek i t. p., które zarazem krochmali.

Sposób użycia jest podany przy każdym pakunku.
Prosimy uważać na znak ochronny „kot" 

i żądać tylko zaopatrzonych tym znakiem.

Hoffmann’» fabryki krochmalu
Towarzystwo akcyjne

in s Salzuflen (Uppe). t
Generalne zastępstwo i główny skład dla Moraw i Śląska

Józef Piskać i siostrzeniec. Berno.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedaję je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:
1 szafy 
» łóżek 
Ä obrazów 
1 zwierciadłu 
13 lump

1 umywulni
1 stołu 
tS krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszadła na ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę od 95 *lr. w górę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu. Jadalnie i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 złr. w górę.

Skład mebli Michała Kammholza,
CIESZYN 

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 
ggg* Cenniki darmo i opłatnie.

Na padaczkę (wrzut). SÄÄ 
stany, niech zażąda broszury o tern za darmo przez 

Schwanen-Apotheke, Frankfurt und Menem.

Rzetelne osoby
wszelkiego stanu znajdą w kraju przez zastępstwo w pewnem 
całkiem nowem przedsiębiorstwie rzeczywiste, łatwe, bardzo 
intratne, pewne i stałe zajęcie, także w wolnym czasie. Pensya 
po krótkiej próbie wynosi 60 do 200 koron, oprócz tego wy­
soka prowizya. Zastępstwo to może każdy łatwo sprawować, 
ponieważ wyroby są wszędzie poszukiwane. Dla rutynowanych 
ajentów i zastępców szczególne przywileje i dyety. Zgłoszenia 

przyjmuje J. Hübscher, Praga, 1572—11.

Zarząd dóbr w Straszęciu 
pod Dębicą w Galicyi ma do sprzedania kilkanaście 

wagonów jadałnyoh wyborowych ziemniaków.

Dzielnego towarzysza
przyjmie do zatrudnienia natychmiast L. Kusiak, zegarmistrz 

w Łazach koło Dąbrowy.

C. k. koneesyonowane 
f Biuro podróży i spedycyjne 
J Zofii Biesiadeckiej,
• —Oświęcim, Dworzec — 
® sprzedaje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe 
W I. i II. klasy, oraz karty migdzypokładowe dla
• wychodźców do Ameryki.

■ ■ Prospekts darmo'i opłatnie.

Piękne ręczne portrety 
maluję według każdej fotografii lub własnego zdjęcia, z jak 
najwierniejszem podobieństwem po cenach bardzo przystępnych, 
również wykonuję praco (ii-tyntyczno-malarislile 
różnego rodzaju i jestem pewnym, że Szanowna Publiczność 
będzie z mojej pracy najzupełniej zadowoloną. Przytem zwracam 
uwagę, że fotografie lub fotograficzne powiększenie podobizny 
nie przedstawiają żadnej wartości jako trwała pamiątka, po­
nieważ nawet starannie przechowywane żółkną i bledną z czasem, 
gdy tymczasem portrety robione ręcznie olejnemi farbami lub 
kredką są wiecznie trwałe. Z poważaniem

Józef liaszka, 
malarz artystyczny w CIESZYNIE, Frysztacka brama 

(w nowym domu Bergera).
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Hurtowny handel wina

Wtp Kleina w Cieszynie.
Ceny win w drobnej wyprzedaży.

Wina białe. k h
1 litr Wina stołowego 70 

„ „ „Markersdorfer"  
„ „ „Somlauer Auslese“  20
„ „ „Rüster Ausbruch“  20

1 butelka Wina „Gumpoldskirchner“ 1 20 
„ „ „Klosterneuburger11 1 40
„ „ „Grinzinger“ ! 80
„ „ „Szamorodnyer“ 1 20
„ „ z klucza Szamarodny 1 60
» » „ „ lepsze * . . 2 —
„ „ przedniego „Maszlas“....................................2 60

Wina czerwone.
1 litr Wina stołowego ...........................................  70

„ „ „Adlersberger“ 1 
„ „ .Villónyei gabinetowego 1 20
„ „ „Burgundzkiepo** (wino czerwone lecznicze) 2 —■
„ „ „Erlauer Blume“.........................................................2 40

Wina x r.ud Henu i JHoxeli.
1 butelka Wina , docbheimer“ 4  

„ „Rüdersheimer“ 6 —
„ „ , Zeltingorskie król. Moseli“ .... 8 —

Szampany.
‘Zr flaszka Szampana „G. H. Mumm“ 11 — 

„ „ „Gentry-Club“ 4 60
*/• flaszki „ „ 2 60

Przednie wina desertowv.
1 butelka Wina „Hegyalyaer“ 1 20

„ „ „Marsala“ 2 —
„ „ „Lacrimae Christi“ 8 —
„ „ -,Malaga“ 3 —
„ „ „Mala;a-Sect“ 4 —
„ „ „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 —
» „ „Tokjjskiego“, leczniczego.............................. 6 —

Za flaszkę należy uiścić 20 h. jako wkładkę.
Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franka.

«ni GRUNT
mający 17 morgów pola, w bliskości niedawno zało­
żonej kopalni, z nowo wybudowanymi budynkami jest 
zaraz do sprzedania. Równocześnie poszukuje się od 
15. listopada b. r. 4 młodych, żonatych, bezdzietnych, 
trzeźwych i pracowitych komorników jakoteż 
młodej, mającej 14 lub 15 lat dziewczyny, 
sieroty, katoliczki do służby. — Objaśnień udzieli 

A. B. nr. 39, Pietwałd, p. Orłowa.

Zupełna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuchni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kóa i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnych, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedać jest tylko ra czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazem

W Białej na starym rynku.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Denila, wieDde podsienie, w Cieszynie, Plac Dacia, wielkie podsienie

poleca:

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,

Kurowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze- 

» mieślników.
Strzelby, rewolwery i amunicyę.

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postumentami — 

po omach najtańszych i rzetelnych.
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Maszyna do heblowania i żłobienia
M wierceniem i 3-kouny motor parowy jest 
z powodu powiększenia mojej fabryki tanio do sprzedania. 
Oglądać možná i objaéuitó udzieli Jan Pittel, Cieszyn 

Saska Kępa.

 UCZNIA
do nauki malarstwa poszukuje Antoni Jasiński 

w Cieszynie, ul. Niemiecka 8.

DORINOL- 
znakomity środek do malowania i ubezpieczenia drzewa 
i murów przed grzybami i wilgocią można dostać 

jedynie u

Alojzego Horaczka w Cieszynie,
Saska Kępa-

Wykonania tego naparcia dorinolem podejmuje się 
budowniczy Jan Frank w Cieszynie.

Młodzieniec lat 22 mający, z chlubnemi świadectwami, 
od wojskowej služby volny, poszukuje posady

placowego (Platzmeister)
od 16. listopada albo 1. grudnia t. r. w składzie drzewa, na 
pile albo tem podobném przedsiębiorstwie, a w razie potrzeby 
i w kancelaryi może zastąpi.' — Zgłoszenia przyjmuje Admi- 
nistracya „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Filia frysztacka *^||
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 

przyjmuj» od członków i niecałonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

°Z/o
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie J 6 dnia w miesiącu, a przy wyji.ci. ch do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent-

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i niedtiel 
od godz. 9—12 przed południem ■ od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, siewmti.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“
szerokość kosiika 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na vystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M pierwszą i największą nagrodę. Z tą koiiarką można 
kosić także na roli z zagonami. Kbsiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszyna
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Poświęcenie
CMENTARZA GMINY BAŻANOWIC 

odbędzie się
dnia 10. listopada o godzinie 3. popołudniu*

Komitet

Oświadczenie.
Żałuję, żem o Maryi Tománek, dzisiaj za­

mężnej Gembalowej z Bobrku obraźliwe oświad­
czenie, które mi tylko przez trzecie osoby do­
niesione zostały, i o nieprawdziwości którego 
później przekonałem się, dalej roznosił, i proszę 
pani Gembalowp o przebaczenie.

W Cieszynie, d. 5. listopada 1901.
Józef Wawrzeczka. 

Szï uraktyïanî gospodarczy 
z niższą szkołą rolniczą, mówiący po polsku, znajdzie 
umieszczenie u Henryka Dołkcwskiego w Nowej wcl, 

poczta Kęty w Galicyi.

Preliminarz
co do potrzeb frysztackich dróg pow atowych 

na rok 1902.
Dochody.

1. Czynsz gruntowy  24 K. 12 h
2. Z podatku powiatu drogowego

Frysztat w kwocie 341.326 Á
60 h uchwalono przy posie­
dzeniu dnia 24. października 
1901 dodatek 30%, który 
wynosi  102 397 ,, 68 „

Razem . 102.421 K 80 h

Wydatki.
1. Szutrowanie dróg i tłuczenie

kamienia  66.323 K 06 h
2. Nowe budowy i reparatury . 7.276 „ — „
3. Płaca dróżników 14.712 „ — „
4. Płaca drógmistrza i dyety tegoż 1.600 „ — „
6. Nieprzewidziane wydatki . . 1.315 „ — „
6. Kemuner., zarząd i subwencye 400 „ — ,,
7. Dyety i koszta podróży . . •• 650 „ — „
8. Koszta kancelaryjne .... 50 „ — „
9. Prowadzenie interesu . . . 400 „ — „

10. Pobieżny niedobór z roku 1901 19.695 „ 75 „
Razem . 102.421 K 80 h

Powyższy wywód jest w myśl ustawy z dnia 30. 
listopada 1868, §. 12. u podpisanego złożony i może 
być od kogokolwiek przejrzany z tym dodatkiem, że 
przeciw takowemu do 14 dni zarzuty wnieść można.

Frysztacki Wydział dróg powiatowych
dnia 6. listopada 1901.

'JHLalfai*.
Wydawca: Franciszek Tomiczek, wł. realn.na Bobrku.— Odpi lediialn, redaktor: J. Polak. ■— Drukiem Kętaera i Sp. w Cieszynie
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Rocznik 54. W Cieszynie, 16. listopada 1901. Nr. 46.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie!

Wszystkie listy, koreupondoncye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Âdministraeyi „Gwiazdki Cieszyńskiej • 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Wychodzi co sotota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 7» d 
wiersza drobnego, za 

Pismo poświęcone wSomościom politycznym, nonce, przemysłowi i zapowie. ‘““°™«-'*” ”

Cena 
z przesyłką pocztową 

całorocznie 9 Ii 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Własność ziemska w Księstwie
Cieszyńskiem. (nok.)

Celem należytej oceny własności wielkiej w Księ­
stwie Cieszyńskiem, należy nam jeszcze na dwie rzeczy 
baczną zwrócić uwagę. Wiemy wszyscy, jak wielkie 
zadanie spełniają lajy pod względem klimatycznym i 
irrygacyjnym. Otóż leży w interesie społeczeństwa, by 
lasów nie niszczono, lecz prowadzono porządną gospo­
darkę leśną. Jest to możliwe tylko na wielkich ob­
szarach. W przeciwstawieniu do wielkiej własności 
rolnej, Ltóra jest szkodliwą i niebezpieczną, jest więc 
wielka własność leśna, szczególniej państwowa, 
użyteczną i pożądaną. Otóż latyfundya nasze obejmują 
przedewszystkiem obszary leśne, i to stanowi jedyną 
stronę poniekąd dodatnią podziału własności grunte rej 
w Księstwie. Objasnijmy to jeszcze cyframi : W calem 
Knięsrwia Cieszyńskiem obejmuje

K. teporya
Ubinar 

opHoojijoy 
podatek

Z togo pri_yp»da no 
role, ł»kj, 

lasy iiMtwirt«, * offrody, etavry

Procentowo 
p.jypada wiec

własności gruntowy z obszaru

Ljtyfundya . . . .
h e k t &r 6 W leinego rolnsgo

72.668 60.407 22.166 71*8 14*8
Własność wielkj. . . 19.632 3.246 11.887 11*7 7-6
Własn. órednia i mała 122.077 9.671 112.606 13*6 74*9
Wł. osób prawniczych 6 120 2.019 4.1U1 2*9 2*7
Razem całe Księutwo 220.392 70.242 160.160 100*0 100*0

Z cyfr powyższych wynika, iż niemal jedna 
trzecia Księstwa (32%) jest pokryta lasami. Mię­
dzy obszarem wielkiej i małej własności zachodzi 
jedk.sk zasadnicza różnica: własność średnia i mała 
obejmuje y«/u obszar rolny, a tylko w ’/u ob­
szar leśny./Natomiast największa część obszaru, nale­
żącego do/atyfundyów, jest zalesiona, a tylko «/10 tego 
obszaru óbejmują role i pastwiska. To też zaledwie 
% lasów należy do właścicieli średnich i małych, pod­
czas gdy */io należą do arcyksięcia Fryderyka i hr. 
Larysza. Odwrotnie ma sie rzecz z ziemią orną i 
pastwiskami. Tutaj należy do wymienionych dwóch wła­
ścicieli >/7 ; % natomiast n«k ży do właścicieli średnich 
i małych. Jest to już stosunek znośniejszy, chociaż 
zawsze jeszcze dział własności wielkiej (22 4%) za 
zbyt wygórowany uznać należy.

Niezmiernie ciekawe są dalej cyfry, odzwiercie­
dlające wydatność podatkową wielkiej i średniej., wzgl. 
małej rłasności. Z cyfr tych wynika bowiem, iż wła­
sność śri dnia i drobna płaci stosunkowo 
daleko wyższe podatki, niż własność 
wielka. Przypatrzmy się następującym cyfrom.

Obszar wielkiej własności wynosi w całym Śląsku

203.067 ha, obszar własn. średniej i małej 304.633 ha.
Podatków realnych płacą:

a to
własność 

wielka | mała 
tysięcy Koron

Na 1 ha płaci wiec 
prreriętu. włrsność 

wielka | mała 
Koron

podatku gruntowego . . 601*4 966-3 2*47 8*17
podatku domowo - klasow. 33*6 194*8 0*17 0-64
pod. domowo-czynszowego

i pięcioprocentowego . 63*1 718*6 0*81 2*84
Rasem podatnow realnych 698*1 1.873*6 2*96 6*16

Z zestawienia tego wynika, że własność średnia i 
drobna płacą od hektara 7 razy tyle podatku domowo- 
czynszowego i 4 razy tyle podatku domowo-klasowego 
a nawet o 60 K więcej podatku gruntowego, niż wła­
sność wielka.

Dotychczas przedstawiliśmy podział własności 
gruntowej w Księstwie, wziętem jako całość. Teraz 
należy przypatrzyć się jjszcze stosunkom mniiiacym 
w poszczególnych jego częściach. W celu uproszczenia 
sobie pracy, będziemy rozróżniali tutaj tylko następu­
jące kat“góry własności: 1. własność wielką, 2. wła­
sność średnią (siedlaczą), 3. własność drobną. Po­
siadłości osób prawniczych nie bierzemy tutaj zupełnie 
w rachubę. 1

Liczba posia- Obszar własności Procentowo 
Powiat sąd. dłości wiolkloj irednloj małej ptzyp. na wł.

iredn. mtłyob w hektarach wlel. ired. n>ał| 
jabłonkowski 460 4.986 17.280 9.201 10.890 46*8 24*4 28 8
strumienski 176 1 774 6.736 3.160 8.861 47*6 22*4 27*8
frydecki 630 4.838 19.206 11.140 9.943 46*6 26*4 23*6
skoczowski 498 8.113 19.608 12.1B9 7.877 48*6 30*2 19*6
frysztacki 287 4.120 9.086 6.270 6 507 42*1 24*4 301
bugumiński 170 2.416 6.684 3.263 3.467 43*2 26*8 26*9
bielski 826 3.179 6.272 6.478 6.386 80*9 32*0 31*6
cieuzyński 676 4.341 10.667 12.308 10.291 310 361 30*2
Ras. lisię two 8.011 28.717 94.233 62.984 bf .211 422 28*2 26*6

Najwięcej „siedlaczą" częścią Księstwa jest sam 
powiat cieszyński. Tutaj przypada na własność średnią 
36% obszaru, na własność wielką natomiast tylko 31%. 
Takie same stosunki panują w powiecie bielskim, gdzie 
własność wielka zajmuje taksamo 31% całego obszaru. 
W bielskim występuje jednak bardziej własność drobna 
i własność obój prawniczych, tuk, iż na własność sie- 
dlaczą pozostjje tylko 32%./ Pominąwszy bielskie i 
cieszyńskie, przeważa we wszystkich innych częściach 
Księstwa stanowczo własność wielka, zajmując we 
WLzystkich sześciu powiatach więcej niż */l0 całego 
obszaru aż do połowy (42*1 % w frysztackim, 48’5% 
w skoczowskim). W dwóch z tych powiatów, t. j. w 
skoczowskim i frydeckim, przypada na własność sie- 
dlaczą zawsze jeszcze więcej niż % całego obszaru.

jedk.sk
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Natomiast w bogumińskiem, frysztack'em, Ltrumień- 
skiem i jabłonkowskiem .jest własność siedlacza nawet 
słabszą od własności drobnej. Tutaj znajdujemy więc 
tuž obok ogromnych latyfundyów daleko posunięte 
rozdrobnienie ziemi nie paraliżowane obecnością licz­
nych własności średnich. Skutki polityczne i społeczne 
tego, stanu rzeczy inujzą wystąpić najjaskrawiej w 
przemysłowem bogumińsHem i frysztackiem, shutki 
ekonomiczne zaś w rolniczem strumieńskiem i jabłon­
kowskiem. Szczególnie w ostatnich dwóch powiatach 
należy podział własności ziemskiej uznać za wprost 
fatalny. —

Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy.
Powiastka Lica Tołstoja. (Dok.)

Skoro Aksienów usłyszał te wyrazy, zaraz przy 
szło mu na myśl, że ten właśnie człowiek zabił kupca. 
Wstał i wyf zedł. Przez całą noc nie mógł zasnąć. 
Smutek go opanował i zdało mu się, że widzi żonę 
taką, jaką była, gdy go odprowadzała po raz ostatni 
na jarmark Widzhł ją jak żywą, widział jej twarz i 
oczy i słyszał, juk z nim rozmawiała uśmiechnięta. 
Potem przyszły mu dzieci na myśl takiemi, jakiemi 
było wonczas: maleńkie, jedno w kożuszku, drugie 
przy piersi. I przypomniał sobie, jakim był wtedy: 
wesół, młody; przypomniał sobie, jak siedział na progu 
domu zajezdnego, w którym go uwięziono, jak grał 
na gitarze i jak mu wtedy było wesoło. I przypomniał 
sobie gmach sądu, gdzie mu wymierzono karę knutem, 
przypomniał sobie kata i lud dokoła i kajdany i ska­
zańców i nad tern życiem dwudziestosześcioletniem w 
więzieniu i nad swą starością się zadumał. I taki 
smutek ogrinął Aksienowa, że omal nie targnął mę 
na swe życie. „I to wszystko przez tego złoczyńcę!" 
pomyślał sobie Aksienów. I taką złością zapałał prze­
ciw Makarowi, że zapragnął zemścić się nad nim. 
Przez całą noc czytał modlitwy, ale nie mógł się 
uspokoić. Za dnia nie przybliżył się do Makara i nie 
spojrzał nań wcale.

Tak minęły trzy tygodnie. — W nocy Aksienów 
nie mógł spać i taka tęsknota go owładnęła, że nie 
wiedział co z sobą począć.

Raz nocą chodził po celi i spostrzegł, że z pod 
pewnego łóżka sypie się ziemia. Zatrzymał się i pa­
trzył. Nagle Makar wyskoczył z pod łóżka i z wy­
straszoną twarzą spoglądał na Aksienowa. Ten chciíl 
iść dalej, ażeby go nie widzieć; ale Makar chwycił 
go za rękę i opowiedział mu, jak wykopał korytarz 
pod ścianami, jak codziennie wynosi ziemię w chole­
wach i wysypuje na ulicę, gdy ich wypędzają do ro­
boty. Dalej zaś ciągnął tak : „Tylko bądź cicho, starcze, 
a wyprowadzę cię stąd. Jeżeli zaś zdradzisz mnie, tu 
mnie oćwiczą knutem; ale ja ci też tego nie daruję, 
zabiję ciebie."

Aksienów, zobaczywszy tego, który go skrzywdził, 
drgnął cały, wyrwał rękę swoją z jego ręki i rzekł: 
„Nie potrzebuję uciekać i nikt mnie nie zabije, boś 
ty zabił mnie już dawno. A co do zdrady, to powiem 
albo nie — jak mię Bóg natchuie."

Nazajutrz, gdy wyprowadzono więźni na ulicę, 
żołnierze zauważyli, że Makar wysypał ziemię, szukali 
po celi i znaleźli dziurę. Dyiektor przyjechał do wię­
zienia i wypytywał wszystkich, kto wykopał dziurę. 
Wszyscy się wypierali. Ci, którzy wiedzieli o całej 

rzeczy, nie zdradzili Makara, ponieważ wiedzieli, że 
wymierzonoby mu za to tyle ciosów, ażby padl mar­
twym. Wtedy dyrektor zwrócił się do Aksienowa. 
Wiedział, że Aksienów jest prawdomównym, i rzekł: 
„Stare: e, ty mówisz zawsze prawdę ; powiedz mi wobec 
Boga, kto to zrobił?"

Makar stał, jakby nie wiedział o niczem i patrzył 
na dyrektora, nie oglądając się na Aksienowa. Aksie- 
nowi zaś trzęsły się ręce i usta i nie mógł długi czas 
wyrzec ni słowa. Rozmyślał: „Czy powinienem to za­
taić i jego ocalić, skoro mnie zgubił? Niech odpoko- 
tuje za moje męki. Bo jeśli go zdradzę, ukarzą go z 
pewnością. A cóż będzie, jeżeli podejrzywam go nie­
słusznie? A zresztą, czy mi to w czem ulży?"

Dyrektor rzeki raz jeszcze: „Nuże, starcze, po­
wiedz prawdę — kto zrobił podkop?"

Aksienów spojrzał na Makara i rzekł:
„Nie widziałem, nie wiem."
Następnej nocy, gdy Aksienów położył się na 

swem łóżku i ledwie się zdrzemnął, usłyszał, jak ktoś 
przyszedł i usiadł mu w nogach. Rozglądnął się w 
ciemności i poznał Makara. Rzekł więc : „Czego chcesz 
jeszcze odemnie? Co tu robisz?" Makar milczał. 
Aksienów podniósł się i rzekł: „Czego chcesz? Odejdź, 
bo zawołam żołnierzy." Makar pochylił się nizko nad 
Aksienowem i szepnął: „Janie Dymitrowiczu, odpuść 
mi!" Aksienów zapytał: „Co ci mam odpuścić?"

„Ja zabiłem kupca, a nóż podrzuciłem tobie. 
Także ciebie chciałem zabić, ale na dworze ozwał się 
jakiś łoskot; wsunąłem więc tobie nóż do wojłoku i 
wylazłem przez okno."

Aksienów milczał i nie wiedział, co powiedzieć. 
Makar zlazł z łóżka, ukląkł na ziemi i rzekł: „Janie 
Dymitrowiczu, odpuść mi, odpuść na Boga! Wyznam, 
że zab łem kupca — i uwolnią ciebie. Wiócisz do 
swoich." Aksienów odrzekł: „Łatwo ci to powiedzieć, 
ale co ja pocznę teraz? Dokąd pójdę teraz? Żona 
umarła, dzieci zapomniały; nie mam gdzie się podzieć." 
Makar nie wstawał z podłogi, bił głową o ziemię i 
mówił: „Janie Dymitrowiczu, odpuść mi! Gdy mię 
bito knutem, było mi lżej, niż teraz, gdy patrzę na 
ciebie. A tyś jeszcze zlitował się nademną — nie 
zdradziłeś mnie wcale. Odpuść mi na Boga! Odpuść 
mnie, złoczyńcy kajającemu się!" i załkał.

Gdy Aksienów usłyszał, że Makar płacze, sam 
wybuchł płaczem i rzekł: „Bóg ci odpuść! Możem 
sto razy gorszy od ciebie." Nagle zrobiło mu się lżej. 
I przestał tęsknić za domem: nigdy odtąd nie wy­
chodził z więzienia, ciągle rozmyślał o ostatniej go­
dzinie. — Makar nie posłuchał Aksienowa i wyznał, 
że sam jest winnym. Gdy nadeszło rozstrzygnięcie, że 
Aksienów może wrócić do swoich — Aksienów już 
nie żył. — 

Gospodarstwo i przemysł.
Wystawa gwiazdkowa krajowego prze­

mysłu domowego. Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: „Sekcya przemysłowa ist­
niejąca przy Krakowskiej Czytelni dla kobiet zazn: czyła 
się już niejednokrotnie ruchliwością, zwłaszcza urzą­
dzając przed 3 laty wystawę pracy kobiet. Obecnie w 
sekcyi tej podniesioną została myśl urządzenia w końcu 
grudnia b. r. wystawy gwiazdkowej przemysłu domo­
wego, a że od myśli do czynu nie daleko, dlatagoteż 
możemy już podzielić się z czytelnikami wiadomością'. 
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że wystawa ta odbędzie się w czasie od 18. do 30 gru­
dnia b. r. w Krakowie, we wskazanem później miejscu, 
(jeśli dostateczna liczba przedmiotów przesłaną zostanie). 
Na wystawę gwiazdkową, połączoną z rozprzedaźą 
przedmiotów wystawowych, nadsyłać można wszelkie 
przedmioty z zakresu przemysłu domowego tak ozdobne, 
jeśli i gospodarskie jak również i spożywcze, o ile nie 
ulegają szybkiemu zepsuciu. Wszelkich wyjaśnień 
udziela p. Marya Siedlecka, Kraków, Szpitalna 7. II. 
Wystawa ta powinna zainteresować jak najszersze koła 
konsumentów i producentów, dla Krakowa będzie sta­
nowić miłą przedświąteczną rozrywkę, dln gospodyń 
przedstawi zaś dobrą sposobność zaopatrzenia się w 
dobre, tanie a przedewszystkiem swojskie produkta.

Komitet.
Dostawy d’a wojska. MiJsteryum rolnictwa 

w porozumieniu z Ministerstwem wojny urządza w d. 
22. listopada r. b. we Wiedniu naiadę, na którą za­
proszone są wszystkie korporacye rolnicze Austryi. 
Przedmiotem rozpraw będzie oddanie dostaw wojsko­
wych rolnikom i stowarzyszeniom zawodowym rolniczym, 
jak to jest zaprowadzone z pomyślnym skutkiem w 
Bawaryi i Saksonii. —

Sprzęt ziemniaków w Prusach wyniósł w 
r. b. 77% średniego zbioru, a więc dał tylko 60 ę 
z jednego morga. Przewidują Urn podrożenie ziemnia­
ków na wiosnę. —

Dochód z roli. Ekonomista niemiecki, Settegast, 
dowodzi, że nawet przy dzisiejszych ciężkich warun­
kach każda posiadłość rolna da czysty dochód, jeżeli: 

1. posiadłość nie jest za drogo kupiona,
- 2. jest kapitał obrotowy,

3. organizacya gospodarstwa jest dobra,
4. gospodarz jest inteligentny, zawodowo wykształ­

cony, przezorny i pracowity,
5. wydatki jego nie przekraczają koniecznych 

potrzeb.
Za najważniejszą przyczynę niepowodzeń Settegast 

uważa punkt 4., t. j- brak zawodowego wykształcenia.
Żużle Martina. Krajowa Stacya chemiczno-rol­

nicza w Dublanach znowu ostrzega rolników przed lekko- 
myślnem kupowaniem żużli Martinowskich, które za­
wierają tylko 4% kwasu fosforowego, podczas gdy 
żużle Tomasa, oznaczone na miechach marką ochronną 
— liściem koniczyny lub gwiazdą — mają go 12 do 
23%. Przy kupnie więc nawozów fosforowych potrzebną 
jest koniecznie analiza chemiczna. —

Zabezpieczenie powideł od pleśni. Powidła 
należy układać bardzo szczelnie, aby nie było miejsc 
pustych, a chcąc je zabezpieczyć od pleśni, trzeoa 
wierzch powideł zalać czystym miodem. —

Jura i Jánek.
Jánek. Jakosi mi dzisio markotno!
Jura. Czy ci koczka zjadła śniśdani?
Jánek. Dycki sie ci też figli zachciewá a mie 

dzisio strasznie cosi mierzi.
Jura. Joch se myśl ił, że cie morzi!
Jánek. Nie dopaluj mie Jurku, bo jak mie do- 

żeresz, to ...
Ju., To pujdemy na fifke!
Jánek. Pozwólże sie mi trochę przed tobą poża­

łować, ty stary honcwócie!
Jvra. No, kie nsz tak — to se ulżyj!

Jánek. Mierzi mie to, że sie z naszych dzieuch 
robią fifidła!

Jura. Bycieteż!... cóżeś se zaś tak na dzieuchy 
uwzion ?

Jánek. Jak odeńdzie od role, pobedzie trochę w 
mieście, to ją gańba chodzić po wałasku i hnet sie 
przestroi a wyglądi potem jak nieprzymierzając jaká 
klamermora.

Jura. Dyć tak, bo ji ty miejski fi adry już tak 
nie pasują.

Jánek. Nie jeny to, ale ona se potem myśli, że 
je cosi lepszego i poczyná se — a nie wie, że sie ji 
głupota chyciła.

Jura. A przece ni ma piękniejszej laleczki jak 
nasza dzieucha, kie se oblecze wałaską suknie z nową 
lemónką, wyszkróbiony kabutek, szpencerek z bocz­
kami, fartuszek jedwobny a w warkoczu bandla aż 
po ziem!

Jánek. No widzisz! A jak człowiek zezdrze taki 
fifidło przestrojone, to go to ni má mierzieć?

Jura. Ki. na dolinku człowieka zaboli! F.

Korcspondencya.
Z Polskiej Lutyni,

Jestem pilnym czytelnikiem Wi szego pisma, które 
uważam w óomu moim jako pożądanego gościa. Czy­
tuję też ciekawe rzeczy i nieraz przekonałem się, że 
nie zapominacie nawet o wielu najuboższych wiosecz­
kach naszego kraju/Dlatego pomyślałem sobie, czyby 
też co i nie wspomnieć o naszej Lutyni, która nie jest 
przecież taką ostatnią pomiędzy gminami i może nawet 
niektórym co do porządku przyświecać dobrym przy­
kładem.

Lutynia opiera się na północ o Niem. Lutynię, 
na wschód o Dziećmorowice, a z przeciwnej strony 
jest otoczona wiankiem kopalń w Dąbrowej, Orłowej, 
Porembie, Pietwałdzie i Rychwałdzie. Rozsiadła się 
ona poważnie nad drocą prowadzącą z Niem. Lutyni 
do kietwałda, na wzgórku, a naokoło niej rozlega 
się przecudna okolica. Wieś otaczają pagórki i wąwozy, 
urozmaicają małe laski i stawy, z pośród których wy­
glądają ciekawie ni świat przy zmierzchu wieczornym 
białe domki górników i sterczą ku mebu okopcone 
kominy kopalń i fabryk bogumińskich, co razem składa 
się na śliczny krajobraz.

Ludność tutejsza składa się z górników i rol­
ników, którzy zamieszkują drewniane i murowane 
domki. Nawet i przemysł fabryczny jest tu zastąpiony 
przez fabrykę pieców kaflowych, zatrudniającą 60 ro­
botników, a będącą własnością hr. Henryka Lirischa, 
któiy ma tu posiadłość ziemską obecnie wydzierżawioną. 
Zakład fabryczny pod rozumnym zarządem rozwija się po­
myślnie i dostarcza dla piotrowickiej fabryki chemicz­
nej naczyń, a z dalekich stron nadchcdzą zamówienia 
na ozdobne piece z wzorzyDtych kari.. Pouobuą kaflo- 
wnię tylko na mniejszą skalę posiada też i tutejszy 
obywatel p. Babisz.

Przy drodze wzno i się schludna trzyklasowa szkoła, 
dalej nieco kapliczka i świeżo przebudowana gospoda 
gminna, któiąby śmiało można nazwać małym hotelem. 
Gminu liczy 720 kilku mieszkańców, a Polsko-Luty- 
niak znany jest jako trzeźwy i światły pracownik, bp 
też lud tutejszy rad czyta gazety i wie, co się ną 
święcie dzieje. Nie zabrakłoby u nas z pewnością ani 
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pod jedną strzechą gazetki, gdybyśmy mieli jeszcze 
swoją pocztę, a którąby można nie trudno dostać, bo 
jej utrzymanie nic by gminę nie kosztowało.

Człckby miał wygodę i nie musiałby na pisma 
do poniedziałku czekać. Mamy też i tu dobrze zorga­
nizowaną straż ogniową i Kółko rolnicze, które się 
jednak leniwo jakoż obraca, a wcześnie rozkwitającą 
Kasę reiffeisenowską.

Tyle cbciałem Wam powiedzieć, Panie Redaktorze, 
o naszej wsi i sądzę, że nie odmówicie gościnności 
w Waszym czasopiśmie i na uciechę moją i całej 
dziedziny dacie to do druku. Lutyniak.

Z Rady państwa.
Z Kola polskiego.

Na posiedzeniu Koła polskiego z d. 9. b. m. 
poseł Tadeusz Rumanowicz przedstawił całą paczkę 
kopert, nadesłanych mu z Poznania. Koperty te są 
z listów, nadanych w Austryi. Cały adres na nich, nawet 
nazwa ulicy, wypisane są po niemiecku. Przesłano je 
jednak do biura tłómaczeń, a to tylko dlatego, ż' 
miały tytulaturę polską. Prezes Jaworski oświadcza, 
iż przedłoży je ministrowi handlu. Takie same koperty, 
ale w mniejszej ilości, przedłożył także poseł dr. Ko­
złowski.

Na wniosek p. Wojtygi, Koło polskie uchwa­
liło wnieść interpelacyę w sprawie szkód wyrzą­
dzanych przy manewrach rolnikom i poprzeć 
petycyę Towarzystwa pedagogicznego lwowskiego o 
zniżone karty kolejowe dla nauczycieli ludowych. —

— Gazeta czeska „Lidové Novi.iy“ ogłosiła arty­
kuł pełen obelg i zjadliwych wycieczek przeciw Kołu 
polskiemu. Poseł Strański, który jest wydawcą tego 
pisma, wyraził Kołu polskiemu żal z powodu tej na­
paści,, zapewnił, że nie wiedział o umieszczeniu obel­
żywego artykułu, i pociągnie autora do odpowiedzial­
ności. Na tom sprawę tę załatwiono. —

Z Izby posłów.
Komisya budżetowa Izby posłów obraduje w dal­

szym ciągu nad budżetem.
Na posiedzeniu Izby posłów d. 12. b. m. przy­

szedł pud obrady wniosek nagły ruskiego posła z 
Galicyi Romańczuka w sprawie nadużyć przy 
wyborach galicyjskich. Wielką mowę o nadużyciach 
wygłosił oprócz Romańczuka także poseł Daszyński. 
W imieniu Koła Polskiego przeciw wnioskowi prze­
mawiał p. D. Abrahamowie z.

Ponieważ pp. Romańczukowi i Daszyńskiemu 
chodziło o wybory do Sejmu galicyjskiego, przeto 
poseł Abrahamowicz oświadczył, że sprawa wyborór 
tych n.<> powinna być omawiana w Radzie państwa, 
ale w Sejmie galicyjskim. Podobne oświadczenie złożył 
w imieniu Czechów poseł Facak. Wiceprezydent 
Izby Žaček, (Czech) udzielił p. Daszyńskiemu nagany 
za nazwanie Koła polskiego bandą rozbójników a księży 
galicyjskich klechami.

Posłowie słoweńscy uczynili wniosek założenia 
uniwersytetu słoweńskiego w Lublanie. —

— Na posiedzeniu Izby posłów w d. 14. b. m. 
toczyła się dalsza rozprawa o wniosku Romańczuka. 
Przemawiał w mieniu Koła dr. Ćwikliński. —

— Czescy radykali zamierzają na najbliższem po­
siedzeniu Izby posłów postawić wniosek nagły w spra­
wie zajścia przy zebraniu 'jontroluem z lekarzem drem 

Ost & dałem w Ołomuńcu, który za odezwanie się 
„zde" zamiast „hier", został aresztowany; zajéďe to 
czytelnicy „Giviazdki“ mają opisane na innem miejscu.

— Ogólna suma petycyi wniesionych w Radzie 
państwa w sprawie ubezpieczenia robotników na sta­
rość i w razie niezdolności do pracy wynosi 1786 z 
670.517 podpuami. —

Z ziem polskich.
*W Poznaniu toczył się w ubiegłym tygodniu 

ittibwu jeden proces przeciw młodzieży polskiej z aka- 
demikiem Bolewskim na czele, której prokurator® 
pruska zarzuciła zawiązywanie tajnych stowarzyszeń s 
dążnościami dla państwa pruskiego szkodliwemi. W 
toku procesu pokazało się, że owem tajném stowa­
rzyszeniem było zupełnie jawne zjednocz nie stowa­
rzyszeń akademickich polskich, istniejących śród mło­
dzieży uczącej polskiej w miastach uniwersyteckich 
niemieckich. Mimo to kilku oskarżonych zasądzono na 
więzienie od 6 tygodni do 4 miesięcy. Adwokaci Chrza­
nowski i Seyda w świetnych mowach wykazywali 
bezzasadność oskarżeń prokuratora pruskiego. —

'W Gnieźnie umarł ś. p. Piotr Nowicki. Był 
4o zasłużony obywatel, gorący patryota. V roku 1848. 
oddał usługi ojczyźnie, biorąe czynny udział w walkach 
pod Książem, Miłosławiem i Wrześnią. W roku 1866 
jako kupiec i obywatel miasta Poznania, podczas cholery 
niÓ3ł nieszczęśliwym chorym pomoc i ulgę po naj­
biedniejszych zaułkach. Jeszcze w listopadzie przed 
dwoma laty, powalony chorobą wskutek straty sv ' i 
ukochanej córki, wstał z łóżka i kazał się zapro ra­
dzić do urny wyborczej, aby oddaaiem głosu spełnić 
po ./inność obywatelską. —

Polacy w Danii. Korespondent warszawrkiej 
„Gazety polskie)“ z Kopenhagi donosi, że w roku bie­
żącym było około 7.Qv robotników polskich na zarobku 
w Danii. Przeciętnie płacono im po 2—3 korony 
dziennie, oprócz mieszkania i opału. Traktowani są 
robotnicy polscy dobrze i sami dobrze się sprawują. 
To też zamawiają ich pracodawcy z roku na rok. ■

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Wszechniemey austry- 

accy wybierają się znowu w podróż do grobu 
Bis marka, największego wroga Austryi. —

— Śluu areyl'8. Elżbiety wnuczki cesarza z ks- 
Ottonem Windischgrätzem odbędzie się dnia 25. 
stycznia 1902, na zamku w Hetzendorf, w kole naj­
bliższych krewnych obojga narzeczonych. —

— Na posiedzeniu Sejmu węgierskiego d. 11. »•
m. p. Falk imieniem komisyi adresowej przedstawi* 
projekt adresu, który ma być odpowiedzią na moM 
tronową. Projekt omawia obszernu sprawę zawarcia 
ugody z drugą połową monarcha i zaznacza, że zwią 
zek cłowo-handlowy leży w interesie obu połów p«»' 
stwa i że Węgry z pewnością, jak tego się mowa tro­
nowa domaga, chętnie przyłożą się do zaw. rc,fl Qgo y 
sprawiedliwej, jednakże tylko w taki spe lób, aby P 
niesione ofiary otrzymały znów w innych kierun 
stosowne zadośćuczynienie. Gdybv jednak związek cio j 

Austryą nie mógł przyjść do skutku, to Węgry ^oko- 
stąpią do samoistnego uregulowania stosunków 
nomieznyeb. Co się tyczy traktatów handlowych z 
nemi państwami, adres podnosi, że polityka han 
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— Sprawa zatargu francusko-tureckiego już za­
łatwiona. Turcya zgodziła się na wszystkie żądania 
Francyi. —

Francya. Rząd przedstawił Izbie deputowanych 
projekt ustawy o ubezpieczeniu na starość robotników 
górniczych. Projekt przyznaje górnikom prawo pensyi 
rocznej w kwocie 300 franków. Państwo przeznacza 
na ten cel 6 miliouów franków, resztę złnżyć mają 
robotnicy i pracodawcy. —

Anglia. Według informacyi angielskiego ministra 
skarbu wynosiły koszta wojny burskiej aż do dnia 
31. marca 3.791.426 000 franków, natomiast dziennik 
„kWirttńsń,/ Gazette" oblicza, że koszta tej wojny 
wynoszą 4.341,875.000 frauków (t. j. na korony 
niewiele więcej). —

Holandya. W amsterdamskim teatrz. „Grand 
Theater" przyszło do awantur podczas występu go­
ścinnego trupy niemieckiej Emila Richarda. Zaraz po 
podniesieniu zasłony dały się słyszeć z galeryi krzyki, 
protestujące przeciwko językowi niemieckiemu. Wrzask 
wzmagał się z każdą sceną, w końcu posypały się na 
aktorów karUfle, jabłka i t. p. Pomimo to aktorzy 
niemieccy wytrwali do końca przedstawienia. —

Chiny. W Pekinie umarł, jak pisaliśmy w 
^Gwiazdce" przed tygodniem głośny Li-Hung-Czang, 
najznakomitszy chiński mąż stanu, zwany Bistuarkiem 
chińskim Przed kilku laty odbywał on podróż po 
Europie i przyjmowany był na wszystkich dworach z 
wielkimi honorami. Był on przedstawicielem postępo­
wego kierunku w Chinach i zawsze dążył do utrzy­
mania dobrych stosunków z Europą. Jego też to 
głównie zasługą było, iż po ostatnich krwawych 
zajściach, wywołanych ruchem bokserów, pokoi między 
Chinami a Europą, przyszedł do skutku. Dożył on 
wieku 78 lat i był jednym z najbogatszych ludzi na 
święcie. — ,

— Następcą Li-hung-czanga na stanowisku pełno­
mocnika chińskiego do prowadzenia układów z mocar­
stwami, mianowany został 74-letni starzec Wang- 
wen-czao. —

Rozmaitości.
— „Zde“. Z Ołomuńca donoszą : Wydarzył się tu 

dnia 11. b. m. niezwykły wypadek przy dodatkowem 
kontrolnem zebraniu rezerwowych oficerów. Między 
innymi przybył na zebranie rezerwowy lekarz-asystent 
dr. Ostadal, pracujący w miejskim szpitalu czeskim. 
Kiedy odczytywano nazwiska obecnych, dr. Ostadal 
nasamprzód zupełnie się nie zgłaszał, dopiero kiedy 
wywołano go z kolei do oddania dokumentów, odpo­
wiedział na wymienienie nazwiska słowem „zde*. Ka­
pitan, prowadzący kontrolę, chciał widocznie uniknąć 
drażliwego stawiania kwestyi i wywołał nazwisko ora 
Ostadala powtórnie, otrzymał jednak znowu odpowiedź 
„zdt ". Na to zapytał się kapitan dra Ostadala, dlaczego 
nie zgłasza się po niemiecku. Ostadal odpowiedział, że 
jest wolnym obywatelem, Czechem, przepisy wojskowe 
nic a nic go nie obchodzą i nikt mu nie może zabro­
nić przemawania w języku ojczystym. Na to kapitan 
wydał rozkaz aresztowania go. Sprawa ta budzi w 
mieście senzacyę. —

— Przygody lekarza. W jednem z miasteczek 
bawarskich ustawicznie alarmowano lekarza w każdą 
noc po niedzieli i świętach. Pacyentami byli włościa­
nie z pokaleczonemi i porozbijanemi czaszkami w bój* 

nie powinna wpływać niekorzystnie na istniejące przy­
mierza. Adres wyraża w końcu nadzieję, że przyjazne 
stohunki łączące monarchów państw sprzymierzonych, 
przyczyn^ się także snadnie do wyrównania dyferencyj 
na polu handlowem i ekonomicznym między tenu pań­
stwami. —

Prusy i Niemce. V7 Berlinie przy wyborach do 
rady miejskiej w 3. klasie wybrano w 16 okręgach 
13 socyalistów i 3 liberałów. Dotychczas były za­
stąpione te okręgi przez 7 socyalistów, 8 liberałów i 
1 konserwatystę. Socyaliści więc górą, bo zdobyli 
6 nowych mandatów. —

— O rozmiarach ruchu przeciw projektowi taryfy 
celnej w Niemczech świadczy fakt, że w Hamburgu i 
okolicy, czyli w „państwie" hamburskiem, liczącem 
760 832 mieszkańców, podpisało się 206.662 osób. —

— Do Bremerhaven przywiózł okręt „Crefeld" 
łupy wojenne z Chin. Pomiędzy innemi jest tam 
170 armat, odebranych Chińczykom. Część z nich, 
około 80, to działa najnowszej konstrukcyi z fabryki 
Kruppa. Reszta to 260 do 300 lat liczące bronzowe 
armaty, wspaniale ozdobione. Stały one na murach 
Pekinu od kilku dziesiątków lat. —

— Brak pracy w Berlinie; jest tam obecnie bez 
zajęcia przeszło 80 tysięcy osób. Gdy jeden z piekarzy 
poszukiwał chłopca do posyłek, zgłosiło się więcej niż 
100 kandydatów: młodych i starych, obok zwykłych 
rzemieślników także kilku podróżujących i buchalterów.

— Za obrazę wojska niemieckiego, walczącego w 
Chinach, został skazany przez izbę karną w Sztut- 
garcie redaktor Freund na 4 tygodnie więzienia. 
Prokurator, który żądał po trzy mietiące więzienia dla 
każdi go z oskarżonych, wniósł o rewizyę wyroku izby 
karnej. —

— Za kilkanaście dni nastąpi otwarcie parlamentu 
niemieckiego, którego obrady więcej, niż kiedykolwiek 
najmują już długi czas naprzód opinię publiczną i 
budzą ogólną ciekawość w Niemczech. Nie zadziwia 
to, gdy się zważy, jaką doniosłość mają przedmioty, 
nad któremi parlament będzie obradował, a mianowicie 
nowa taryfa celna, która od wielu już miesięcy stanowi 
punkt sporny w prasie niemieckiej. —

Włochy. W zarządzie miejskim Neapolu wykryto 
znowu rozmaite oszustwa. Nie długo mają s>ę odbyć 
wybory do rady miejskiej, a tu wszystkie listy wvboreze 
pofałszowane. Rząd zamierza po odbytych wyborach 
ustanowić w Neapolu gubernatora celem zaprowadzenia 
w mieście ładu. —

Turcya. Wybuchło nieporozumienie między 
Turcyą a Francyą. Mianowicie Francya domaga się, 
aby jej Turcya zapłaciła pewne pieniężne pretensye, 
z czem znów ostatnia się ociąga. Spór zaostrzył się 
bardzo. Francya wysłała swoje okręty i poleciła za­
pewne obsadzić niektóre porty tureckie, aby później 
Pobierać z nich dochody i w ten sposób edebrać swoje 
preteusye. Krok ten wszakże wywołał wielkie rozdraż­
ni nie u Turków. Nadchodzą też wiadomości z miast 
tureckich, że ludność tamtejsza ostro występuje przeciw 
rraucuzom, a nawet zachowuje się wyzywająco przeciw 
urzędnikom konsularnym francuskim. Na sprawę tę 
zwrócił cały świat oczy, gdyż wszyscy dopatrują się 
w niej początku wielkich zawikłań, nieporozumień, a 
wreszcie wojny. Zapewne będziemy mieć sposobność 
powrócenia jeszcze do tej sprawy. Poczekajmy tedy, 
a ■ się nieco przejaśni. —
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kach pod wpływem alkoholu. Lekarz był człowiekiem 
starszym, więc taki niewywczas dawał mu się mocno 
we znaki. Gdy wszelkie nauki moralne nie odnosiły 
skutku, zalecił pacyentom używanie wina owocowego, 
niezawierającego ani śladu alkoholu, oświadczając, że 
to jest znakomity szampan. Początkowo wszystko było 
dobrze, bójki ustały, aż po upływie trzech tygodni 
znowu nastała noc jeszcze bardziej obfitująca w pacj­
entów z potłuczonemi głowami. Lekarz był zdziwiony, 
a na zadane włościanom pytanie odebrał odpowiedź, 
że zalecony przez niego szampan jest istotnie smaczny, 
lecz trzeba przed nim wypić kilka kieliszków wódki, 
czego nie zaniedbują też oni czynić. Zagadka rozbitych 
głów była rozwiązana, a lekarz zamiast spać, musi je 
nadal zeszywać. —

— Dzikość pruska. O ciężkiem nadużyciu policyi 
pruskiej pisze redaktor Bredenbeck z Dortmundu, 
który za przestępstwo prasowe siedział w więzieniu. Celem 
przesłuchania go w pewnej sprawie transportowano go 
z Herford do Dortmundu i z powrotem. Redaktor pisze, 
że gdy go transportować miano, okuto go w kajdany 
jak pospolitego zbrodniarza i okutego prowadzono w 
dzień targowy przez miasto. Na dworcu, gdzie na po­
żegnanie przybyła żona, matka i brat redaktora, 
urzędnik nie pozwolił więźniowi rozmawiać z nimi. 
Dopiero gdy matka jego głośno krzyczeć zaczęła, po­
zwolił się pożegnać. Kajdany zatrzymać musiał redaktor 
w czasie trzygodzinnej podróży koleją. Za przybyciem 
do Herfordu prowadzono znowu więźnia okutego przez 
miasto do więzienia. Cierpienia duszy, których dozna­
łem, pisze redaktor, są nie do opisania. Tak się 
obchodzą z więźniami politycznymi w państwie kultur- 
nem w dwudziestym wieku 1 —

— Bójka w kościele św. Grobu. W Jerozolimie 
w kościele św. Grobu przyszło do bójki między katoli­
kami a prawosławnymi. Po obu stronach wiele osób 
zraniono. 5 Franciszkanów odniosło rany, zagrażające 
ich życiu. Powodem kłótui było to, że katolicy kilka­
krotnie chcieli część dziedzińca otaczającego kościół 
wymieść, podczas gdy prawosławni upierali się przy 
tern, że jart to ich wyłączne prawo. Od kilku dni usta­
wiono Urtn oddział wojska, aby nie dopuścić do bójki, 
ale méspodzianie liczba zapaśników tak się powiększyła, 
że JKojeko nie mogło im dać rady. —
/ — Statystyka ludności. W ostatnich latach sześć 

"mocarstw europejskich: Austrya. Niemcy, Rosya, Anglia, 
Francyai Włochy przeprowadziło spisy ludności. Wedle 
tych obliczeń absolutne liczby zaludnienia w latach 1850 
i 1900 były następujące:

1850 1900
Austrya 30,727.000 45,107.000
Niemcy 35 397.000 56 345.000
Rosya 66,714.000 128 896.000
Anglia 27.369.000 41,454.000
Francya 35,260.000 38 600.000
Włochy 23,617.000 32,459.000

Przeu pięćdziesięciu laty miała Francya największą 
liczbę ludności z państw zachodnich. Obecnie zaś w 
szeregu sześciu mocarstw europejskich Francya stoi 
na przedostatniem miejscu co do zaludnienia. —

— Legendy bułgarskie. Lud w Bułgaryi utrzy­
muje, że bardzo dawnemi laty ludzie mogli rozkazywać 
różnym martwym przedmiotom. Można było naprzy- 
kład słowo powiedzieć, a przed wypowiadającymi zja­
wiały się zapasy żywności, wino i t p. Kobieta popsuła 

wszystko. Poszła do lasu po drwa. Już narąbanemu 
i w wiązkę ułożonemu drzewu kazała iść naprzód, a 
za drugą zaś wiązką usiadła i kazała się wieść. Wiązka 
nie mogła unieść znacznego sobie ciężaru i w drodze 
ustała. Kobieta rozgniewała się i w złości uchwyciła 
wiązkę i wstrząsnęła nią kilka razy Wtedy z lasu 
dał się słyszeć głos: „Leniwa kobieto! od dziś przed­
mioty nie będą chodziły, ale ty je poniesiesz." Od 
tego czasu ludzie muszą ciężko pracować. —

— W Chinach nie jest wprawdzie wieMeństwo 
formalnie zaprowadzone, wolno jednakowoż mężom, 
którzy ze swej prawowitej małżonki nie są zupełnie 
zadowoleni, przybrać sobie dla wyręczenia pierwszej 
jeszcze drugą żonę. Jenerąlny kontrolor chińskiej kolei 
Lu-Hau nazwiskiem Tsony Lien, który bawił także 
dłuższy czas w Europie i poznał tutejsze stosunki, 
opisuje w piśmie zatytułowanem „Istotne Chiny“ tam­
tejsze stosunki małżeńskie. Jeżeli małżeństwo pozo- 
staje bezdzietuem, prawo chińskie dozwala mężowi 
liczącemu już lat 40, przybrać sobie drugą żonę, nie­
jako żonę z lewej ręki. Do wyszukania takiej żony 
pomocną mu nawet jest jego prawa żona. W douiowem 
pożyciu pozostaje naturalnie ta druga żona wobec 
pierwszej zawsze czemś podrzędnem, przynajmniej co 
do zawiadowania sprawami domowemi. Gdy ta druga 
żona zostanie matką, natenczas żona prawa jest jej 
w pielęgnowaniu i wychowaniu dziecka pomocna i po­
dziela radość męża, że doszedł do potomstwa. Dziecko 
to względnie dz eci, stają się naturalnie prawowitymi 
spadkobiercami ojca. Jeżeli pierwsza żona umrze, 
natenczas wstępuje zwykle żona z lewej ręki całkowicie 
w jej prawa. Ze zwyczaju tego wnosić by można, że 
kobiety chińskie są zgodniejsze, niż ich koleżanki 
w Europie. —

— Przebiegły żołnierz. Do składu żydówki sprze­
dającej olej do kraszenia, wszedł raz żołnierz.

„Dajcie kwaterkę oleju!" zawołał.
„No, gdzie wlać ten olej?" zapytała żydówka, 

odmierzywszy w blaszankę olej.
„Tu," rzekł żołnierz i nadstawił wielką kromkę 

chleba, z której część znaczna, ośródka, była wyjęta.
Żydówka wlała.
Żołnierz trzymał tak w ręku kromkę z olejem 

przez chwili kilka, rozglądał się na wszystkie strony, 
a gdy już olej dobrze-w chleb wsiąknął, zapytał:

„A ile to kosztuje ten olej?"
„Dzesięć groszy." odrzekła żydówka.
„O to za drogo," to ja nie chcę, wylej go sobie 

napo wrót."
Naturalnie blizko z połowę oleju wsiąknęło już 

w chleb, ale żydówka przeklinając, musiala choć to 
przyjąć na powrót — żołnierz, wyszedłszy, chleb z 
olejem ze smakiem zajadał. —

Piśmiennictwo.
— Ósmy międzynarodowy kongres przeciw pi­

jaństwu w Wiedniu od 9. do 14. kwietnia 1901. Na­
pisał dr. Józef Buzek. Cieszyn 1902. Odbitka 
z „Powszechnego Kalendarza ludowego". Autor przed­
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stawia obrady kongresu uczonych, którzy radzili nad 
strasznemi skutkami pijaństwa. Bardzo zajmujący jest 
między innymi rozdział pod tytułem : „Pijaństwo w 
Księstwie Cieszyńskiem i jego skutki." Broszurka ta, 
liczącą 28 stronic, kosztuje w handlu p. Domesa 20 Ä.

— Nowa ustawa o swojszczyźnle. Napisał dr. 
Józef Buzek. Cieszyn 1901. Nakładem „Politycznego 
Towarzystwa ludowego" w Cieszynie. Autor wyjaśnia 
bardzo dokładnie zasady nowej ustawy, a nadto po- 
daje wzory, jak pisać podania o udzielenie prnwa swoj­
szczyzny, wzory pism do użytku urzędów gminnych, 
a wreszcie wzory zażaleń i rekursów do starostwa, 
względnie do rządu krajowego. Broszurka w handlu 
p. Damesa kosztuje 60 h. —

— 0 hygíne I jej znaczeniu dla społeczeństwa. 
Napisał dr. Jan Buzek. Cieszyn, 1902. Hygiena jest 
to nauka o utrzymaniu zdrowia i tukiem urządzeniu 
sobie życia, aby choroba nie miała łatwego przystępu 
do człowieka. Zasady tej nauki są wyjaśnione bardzo 
dobrze W tej broszurce, której tytuł wypisaliśmy. 
Autor mówi najpierw o powstaniu nauki hygieny, jako 
nowej gałęzi medycyny, dalej wyjaśnia dokładnie, co 
to jest hygiena, następnie omawia te czynniki, które 
hygiena podciąga pod badania swoje i śledzi, o ile one 
mogą stać się dla człowieka i społeczeństwa źródłem 
choroby, mówi więc o powietrzu, o wodzie, o po­
karmach i o życiu towarzyskiem. W rozdziale osta­
tnim autor podnosi ogromne znaczenie hygieny. Bro­
szurkę, która kosztuje 30 hal., nabyć można w handlu 
p. Domesa. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchówhństwa. D. 11. b. m. 

zmarł w Lipowcu były tamtejszy proboszcz Jakób 
Podiwiński, który przebywał tamże na emeryturze 
w 89. roku życia a 57. kapłaństwa. Pogrzeb odbył się 
d. 13. b. ni. —

— Ý Wilhelm Jokel, ojciec żony znanego i ce­
nionego rśród Polaków cieszyńskich majstra krawie­
ckiego p. Jana Juraszka, zmarł dnia 12. b. m. w 
Cieszynie. Pogrzeb odbył się d. 14. b. m. —

— Nagły zgon. Jerzy Brak, miejski dzierżawca 
opłat targowych i jarmarkowych, tknięty został dnia
5. b. ro. przy ustawianiu bud jarmarcznych apopleksyą 
i zmarł t- go samego dnia wieczorem. —

— Zaopiekowanie się dziećmi szkolnemi. Mini­
sterstwo oświaty wydało reskrypt w sprawie dzieci nie 
posiadających należytej opieki ze strony rodziców. 
Reskrypt domaga się czynnego zaopiekowania się niemi 
przez nauczycieli i wzywa ludzi dobrej woli, aby przez 
zakładanie towarzystw krajcarkowych, rozdawanie ciepłej 
strawy biednym dzieciom, tworzenie ochronek zaopie­
kować się ubogą dziatwą. Kiedy przed trzema laty 
„Macierz szkolna" zamierzała założyć w Cieszynie 
ochronkę dla dzieci robotników, to Niemcy cieszyńscy 
chwalebny ten zamiar udaremnili i jeszcze się tern 
chełpili, jak gdyby byli coś wielkiego uczynili. —

— Z Czytelni ludowej w Cieszynie. Biblioteka 
Czytelni ludowej w Cieszynie jest już uporządkowana. 
Książki pożyczać można co niedzieli od godz. 11. do
12. Bibliotekarz wzywa wszystkich członków, aby ze- 
chcieli korzystać z biblioteki, a nadto prosi o zwrot 
zbyt długo zalegających książek. —

— Przygotowania do wieczorku deklamacyjno- 
muzykalnego, który się odbędzie d- 7. grudnia b. r. 

w 40. rocznicę otwarcia Czytelni są w pełnym toku. 
Udział w wieczorku przyrzekła p. Helena Skwir- 
czyńska, pianistka z Krakowa, uczennica znanej 
pianistki p. Grodzickiej. Na wieczorku wystąpi 
także orkiestra kółka muzycznego Czytelni ludowej 
oraz chór dziewcząt z kursów polskich pod kierowni­
ctwem p. dyr. Godlewskiego. —

V — Wieczorek z przedstawieniem amatorskiem 
odbędzie się w niedzielę, d. 17. listopada 1901 w sali 
„Domu Narodowego" w Cieszynie. Odegrane będą dwie 
kom. a mianowicie: 1. „Bilecik miłosny", 
komedyjka w 1 akcie M. Bałuckiego. Osoby : Edmund ; 
Julia, jego żona; Maryan, przyjaciel Edmunda; Anusia; 
pokojówka Julii- 2. „Stryj przyjechał", kom. w 
1 akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego. Osoby : pani Bo­
gacka, wdowa ; Zuzia, pokojowka ; Adam Kulesza, art. 
malarz; Anastazy Kulesza, stryj Adama; Ferdynand 
Fryderyk Grzywaczek i dorożkarz. W przerwie będzie 
deklamacya. Na zakończenie żywy obraz. Ceny miejsc: 
Krzesło w pierwszych 3 rzędach 2 Kor., krzesło w 3 
następnych rzędach 1 Kor. 40 hal., krzesło w dalszych 
rzędach 80 hal., wstęp na salę i miejsca na galeryi 
po 30 hal. Początek ściśle o godz. */a8. Dochód z 
wieczorku przeznaczony na obiady dia ubogiej dziatwy 
z polskiej szkoły ludowej. Ze względu na cel dobro­
czynny uprasza o jak najliczniejsze przybycie Komitet.

V — Odezwa. Komitet opiekuńczy Pań, zajmujący 
się z upoważnienia „Macierzy szkolnej" rozdawaniem 
ciepłych obiadów uboższj dziatwie z polskiej szkoły 
ludowej w Cieszynie, postanowił i w bieżącym roku 
urządzić tradycyjną „Gwiazdkę". — W tym celu 
zwracamy się do wszystkich ubogiej polskiej dziątwie 
życzliwych Rodaków z uprzejmą prośbą, o datki na 
ten cel chociażby najskromniejsze, których wykaz 
w naszych czasopismach swojego czasu ogłoszonym 
będzie. — Datki upraszamy przysyłać na ręce prze­
wodniczącej komitetu p. Maryi Dyboskiei w Cieszynie, 
Srary targ nr. -14. Cieszyn, dnia 14. listopada 1901. 
Imieniem komitetu opiekuńczego. Maryn Dy boska, 
przewodnicząca; Marya Falkentsteinówna, sekre­
tarka; Zofia Popiołkowa, skarbniczka. —

— Bezpłatna wypożyczalnia dla śląskich katolików 
na Starym targu w Cieszynie w domu bł. Jana Sar- 
kandra oddaje doniosłe usługi sprawie polskiej w Cie­
szynie. Każdej niedzieli korzystają z niej szeregi 
terminatorów piekarskich, malarskich, rymarskich, ślu­
sarskich, krawieckich i szewskich, nadto robotnicy fa­
bryczni i rolnicy z okolicy. Urzędowa godzina jest 
wyznaczona od 2. do 3., ale zazwyczaj już od 1. sala 
biblioteki jest w oblężeniu. Kłopot jest ten tylko, że
1. kilkudziesięciu czytelników wyjechało, a przedtem 
nie oddało pożyczonej książki, 2. pewna część książek 
jest już potargana i potrzebuje świeżej oprawy, a 
3. tych sześćset książek, które liczy obecnie biblioteka, 
jest już za mało dla wielkich mas, jakie garną się do 
czytania książek polskich. Otóż bibliotekarz zwraca 
się do Szanownej Publiczności z usilną prośbą: Na 
ręce bibliotekarza przysyłajcie ła kawie drobne 
datki na oprawę potarganych książek, lub darowujcie 
stare książki do bezpłatnej biblioteki, a w imieniu 
polskich rzemieślników w Cieszynie już naprzód Wam 
dziękuje Tad. PeKzarski, bibliotekarz. (Adres : codzień 
od 12.—1. w „Domu Polskim"). —

— Ogromną awanturę urządził w ubiegłym ty­
godniu w jednej » tutejszych kawiarń pewien „poważny" 
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Niemiec z okolicy. Naturalnie zajście to, którego 
szczegóły podali nam naoczni świadkowie, pozostało 
bezkarne, boć policya cieszyńska nie od dziś jest tego 
zdania, że Niemcom, czy to trzeźwym, czy pijanym, 
wszystko wolno, że przepisy, ustawy i inne tem po­
dobne rzeczy nie obowiązują „kulturnych* przedsta­
wicieli Germanii. „Silesia" o zajściu powyższem naiwnie 
milczy. —

— Dziesięć zgromadzeń odbyli Czesi w Opaw- 
skiem w niedzielę d. 10. b. m., aby zaprotestować 
przeciw niesprawiedliwości, jaka się dzieje ludowi cze­
skiemu na Śląsku w szkole i urzędzie. Około 3000 
uświadomionych Czechów wzięło w nich udział. Prze­
bieg ich był wszędzie spokojny a porządek wzorowy. 
Na wszystkich przyjęto równobrćmiącą rezolucyę: wy­
rażającą rozgoryczenie, że słuszne żądania Czechów 
nie zostały dotąd uwzględnione; oświadczają dalej 
zebrani, że żądać będą swych praw z największym 
naciskiem i potępiają akcyę Niemców opawskich zmie­
rzającą do zdławiema Czechów katarzyńskich. —

— Zebranie materyału statystycznego w rewirze 
karwińsko-ostrawskim. Statystyczny urząd, mający na 
celu zebranie materyału o stosunkach robotników, 
badał 39.000 górników i zwiedził kilkaset mieszkań 
robotniczych w ostatnich trzech miesiącach. Przepro­
wadzenie badań powierzono ministeryalnemi wicesekre- 
tarzowi drowi Hallwichowi. —

— Na .Macierz szkolną* w Cieszynie złożyli: 
p. Jan Dąbrowski, starszy inspektor w Ropczycach : od 
członków „Sokoła" i Towarzystwa kasynowego 43 K 
20 h; Redakcya „Rolnika szląskiego" w Nawsiu: 
składka na weselu p. Jakóba Kłusa z p. Anną Niko- 
demówną w Koszarzyskach 8 K 12 b; za pośredni­
ctwem p. profesorowej Bystroniowej w Krakowie : M. C. 
200 K i wygrane przez M. S. i W. C. 10 K 70 h; 
p. w ładysław Donicht, c. k. sekretarz sądu w Rosso­
wie 8 K; składka zebrana w Czytelni we Frysztacie 
10 K; p. Anna Matuszek w Cieszynie 2 K 20 h; 
ks. Wincenty Skupnik proboszcz w Pogwizdowie 2 K; 
Redakcya „Wieku XX" we Lwowie: zebrane w Dro­
hobyczu przez p. Stanisława Rybotyckiego 40 K 30 h; 
p. Jan Przewoźnik w Zarzeczu 4- K; p. Franciszek 
Korzeniowski w Rudzicy 2 K —

— Na polskie seminaryum nauczycielskie- Za 
pośrednictwem mecenasa p. Osuchowskiego w Warszawie 
złożył dr. Antoni Rząd w Łodzi 8 kuponów Akcyi 
Banku Ziemskiego w Poznaniu w wartości 320 marek.

— Z Bogumina (Dworzec). D. 6. b. m. zdarzył 
się rano straszny wypadek. Bremzer Franciszek Se- 
dlaczek wpadł pod wagon, którego koła głowę mu od­
cięły i prawą rękę zmiażdżyły. —

— Z Białej donoszą: Kanonier w 2. p. art. fort. 
Józef Then, zastrzelił się 2. b m. w Lipniku przy 
trumnie ojca Na kilka dni przedtem zmarł jego ojciec, 
bogaty właściciel dóbr. Zawiadomiono o tem syna, który 
otrzymawszy urlop, natychmiast przybył do domu ojca. 
Then, który swego ojca gorąco kochał, gdy ujrzał go 
na katafalku, wpadł do sąsiedniego pokoju, porwał 
strzelbę, wrócił do pokoju, w którym leżał ojciec, i 
strzelił sobie w pierś. Ciężko zranionego przewieziono 
do Białej, gdzie w kilka godzin później skonał. —

— Frysztat. W niedzielę, d. 17. b. m. odbędzie 
się o godz. 7. wieczorem w sali browaru we Frysztacie 
amatorskie przedstawienie, na którem „członkowie 
teatru ludowego" odegrają następujące sztuki : 1. „Ta­

jemnica", fraszka sceniczna w 1 akcie. 2. „Adam i 
Ewa", komedyjka ze śpiewem w 2 aktach. Wstęp od osoby:
I. miejsce 1 K 60 h, II. miejsce 1 K 20 h, III. miej­
sce 80 b, wstęp na salę 60 h. O liczny udział uprasza

Wydział Czytelni we Frysztacie.
— Jabłonków. Jabłonkowskie Kółko pedagogiczne 

odbyło dnia 9. b. m. zwyczajne zgromadzenie w szkole 
ludowej w Wędryni. Pierwszy punkt porządku dzien­
nego stanowiła lekcya praktyczna p. J. Michejdy 
z języka polskiego. Opracował on 161. ustęp do czy­
tania „Truteń i pszczoła" z drugim rokiem szkolnym. 
Po zagajeniu zgromadzenia przez przewód, p. naucz.
J. Heczkę, wygłosił naucz. Zientek swój referat: 
„O karności w szkole" i podał różne sposoby, jak 
nauczyciel powstrzymać może uczniów podczas nauki 
od szeptania i zajmowania się innemi rzeczami. 
W debacie nad odczytem zabierali głos koledzy Farny, 
Ci n ciał a, Adamczyk i Gabryś, dołączając własne 
doświadczenia na tem polu. Po krytyce lekcyi prakty­
cznej wygłosił kol. J. Heczko referat 1. W jaki 
sposób powinien się nauczyciel dalej kształcić i 2. Środki 
do podniesienia świadomości narodowej. Oba tematy 
stały się przedmiotem ożywionej dyskusyi; szczególnie 
punkt drugi należałoby w naszych towarzystwach naro­
dowych częściej i dokładniej omawiać. Naucz. Farny 
wskazał na najnowszą oraz najlepszą metodę nauczania 
języków obcych. Pod koniec omówiono jeszcze liczne 
życzenia członków i potrzeby Kółka ped. Jako miejsce 
przyszłego zgromadzenia wyznaczono Łyżbice Na 
zakończenie zgromadzenia dziękuje przewodniczący 
Kółka za liczny udział członkom jako też i gościom 
z gminy Wędryni. Nader ożywione to zgromadzenie 
zakończono śpiewem. —

V — Z Mazańcowic. Powoli znikają pomniki dawnej 
przeszłości mianowicie owe stare drewniane kościoły 
na Śląskn, których teraz podobno jeszcze jest 20 w 
Księstwie Cieszyńskiem. I nasz starodawny kościółek, 
zbudowany według ludowego podania w r. 1500., uległ 
temu losowi, bo w przeszłym tygodniu rozebrany i 
materyał dla uzyskania funduszów na ciążące długi 
na nowym kościele, sprzedany został. Dziwne to, że 
przy rozbieraniu nigdzie na dokumenta lub datę zbu­
dowania nie trafiono. Podanie ludowe głosi, że przed 
kilkuset laty robotnicy trudniący się blichem płótna, 
założyli małą kaplicę, którą z biegiem czasu powię­
kszano, tak że powstał kościółek, który trwał od 
1500—] 901 roku. —

— Z Piotrowic.. D. 17. b. m. ma tu być zało­
żony oddział „Nordmarku", towarzystwa uprawiającego 
słowianożerstwo na wielką skalę Jeżeli arcyks. urzę­
dnicy w Karwinie uprawiają prusactwo, to z tego 
jeszcze nie wynika, że i urzędnikom laryszowskim w 
okolicy czysto polskiej to samo wolno. My Polacy 
mamy prawo żądać, żeby w miejscowościach polskich 
byli urzędnikami fabrycznymi Polacy, a jeżeli już Po­
laków przyjąć nie chcą, to niech Niemcy - urzędnicy 
cicho siedzą. Coby też na to powiedzieli Niemcy, 
gdyby w Gracu założyli Polacy towarzystwo ku zwal­
czaniu Niemców ; nie wiemy nawet, czyby się rząd na 
to zgodził. U nas niestety na pochyłe drzewo kozy 
lezą. —

— W Bytoniu na Śląsku pruskim sąd ławniczy 
skazał redakeye „Katolika" i „Dziennika Śląskiego" 
razem na 250 marek kary. Proces wytoczył niejaki 
p. Sołtys z Zabrza, mieniący się być Polakiem (?!)■ 
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a iiHvret przywódcą Polaków. Czyż jeszcze prasa polska 
w Niemczech ma za mało prześladowań ze strony 
władz i hakatystów? —

— W Królewskiej Hucie na Śląsku pruskim na 
wszystkich szybach mają być wkrótce zaprowadzone 
maszyny dobywalne czyli windy opędzane elektrycznością.

Ceny na targu w Ctaazyme dnia 9. listopada hektolitr psxe 
nicy (73 kilo) — K — h; żyta (70 kilo) — K — h-, jęcz­
mienia (66 kilo) 9 U 10 A ; owsa (48 kilo) 6 K 70 h. — 
Ziemniaków hektolitr 3 K 60 h. — Masła kilogr. 2 K 8 h. 
Siana łąk. (100 kilo) 6 K 40 A; siana konicz. (100 kilo) 
7 K 40 A. — Słomy ß K 40 h.

Czeladnika i ucznia krawieckiego 
przyjmie natychmiast Sylwester Fiperek, krawiec męski w 

Niemieckiej Lutyni przy Boguminie.

IŁzetelne o«ot>y
wszelkiego stanu znajdą w kraju przez zastępstwo w pewnem 
całkiem nowem przedsiębiorstwie rzeczywiste, łatwe, bardzo 
intratne, pewne i stałe zajęcie, także w wolnym czasie. Pensya 
po krótkiej piobie wynosi 50 do 200 koron, oprócz tego wy­
soka p?owizya. Zastępstwo to może każdy łatwo sprawować, 
ponieważ wyroby są wszędzie poszukiwane. Dla rutynowanych 
ajentów i zastępców szczególne przywileje i dyety. Zgłoszenia

* przyjmuje J. Hübscher, Praga, 1572—II.

Zarżał dóbr w Straszeciu
u u

pud Dębicą w Galicyi ma do sprzedania kilkanaście 
wagonów jadalnych wyborowych ziemniaków.

fjV* JSajtafiHze ^ró.iło zakupna! "TRÖ

B. GrManř syn v Cieszynie, Piać Dénia. 
6000 metrów kairlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie. 
1OOOO metrów gaionki różnej szerokości i jakości. 6000 
metrów złotych i órsbrnych bort i iy totków. 600 sztuk 
gotowych sukni profitowych dla kobiet i dzisci. — Największy 
wj bór chustek Jedwabnych, chustek letnich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgarnów na kacabajki, po najtańszych cenaob 

u mnie do nabycia.

Szwajcarski przemysł zegarkowy.

Tylko 
16 

koron.

.. .. ’—LuiuiiriuLimu, u upiutŁ icgu uociijuiueic
, 1 • z*ota, wskutek czego i.iaję wyglęn jak gdyby były ______

z*ote, tak, Iż nawet ludzio fachowi nie mogą je odróżnić od praw- 
oziwego złotego zegarka, który kosztuje 80Ó mk. Jest to jedyny

.vT. n*e trac' wyC'i^u złotego. 10.000 obstalunków i 
x"°*° j 0 "?t°w pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 miesiocy. 
J™“ °ttn)s*dęgo lub męskiego zegarka tylko 18 koron z opłatę 

u . ł’° kaWoRo zegarka dodaje się za darmo skórzany 
luterat. B. oleganrki modno łańcuszki ze złota plaque dla paii 
Pan w (także łańcuszki na szyję) po S, 618 koron, bile podobający 

sio zegarek przyimujo się bez trudności, przeto nie ma ryzyka, 
wysyła slę za pobraniem pocztowem lub poprzedniom uiszczeniem 
ntLlosytoicl. Zamówienia aureeować należy do domu ekspedyto- 

wego zegarków
„Chronos" Bazylęja (Szwąjoarya).

Listy do Szwgjcaryi kosztuję 8B h., karty koresp. 10 h.

goldin-metalu, a oprócz

Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym I 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podajemy 
do wiadomości, że objęliśmy na siebie 
wyłęcznę sprzedaż nowówynalczionych 

oryginalnych gcnewnkicli 
14 karat, clektrogoldplacque 
rcmontoirów, systemu „(i las- 
hiltte". Zegarki te maję antl- 
magnetyczny werk precy­
zyjny) idę zupełnie regu­
larnie, i sę wypróbowane, a 
każdy zegarek daje sin pod 
3-let. pisim. gwarancyę. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się z trzech kopert (z ko­
pertę jednę odskakujęcę), i 
sę bardzo 'modne, piękne i 
zrobione z nowo wynale­
zionego, absolutnie nie pod- 
legajęcego zmianom, amery- 
tego obcięgnlęte warstwę 
;lęd jak gdyby były Bzczero- 

od praw-

Mam 24 lat, kawaler, posiadam kupieckie świadectwo, pra­
cowałem w handlu żelaznym, korzennym i farby przez 5 i pół roku, 
później asseuterowano mnie do wojska na 3 lata, wystąpiłem z 
wojska jrko rachunkowy podoficer, i obecnie poszukuję posady 
jako subjekt lub magazynier w większym handlu. Adres : 

J. Dąbrowski, Jawiszowice, Galicya.

C. k. koneesyonowané
1 Biuro podróży i spedycyjne |
2 Zofii Biesiadeckiej, 1

—o- Oświęcim, Dworzec — 4) 
sprzedaje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe 9

0 I. i II. klasy, oraz karty międzypokiadowe dla 
wychodźców do Ameryki. J

Z :------ ; Prospekts darmo i opłatnie. — ■ : J
Äiipelna 

wyprzedaż 
wszelkich zapasów 

towarów żelaznych
jak:

Okuć do budowli i mebli, narzędzi dla fibryk i wszelkich 
rzemieślników, artykułów do gospodarstwa i kuebni 
wszelkiego rodzaju, naczyń oblewanych żelaznych i bla­
szanych, pieców żelaznych patentowych i kucheń, śrób, 
łopat, łańcuchów, wideł, pił, kós i sierpów, wag sto­
łowych i decymalnyeb, derek na konie, cementu, pa­
pieru ogniotrwałego, szyn kolejowych, krzyży gro­
bowych pozłacanych oraz nasion koniczyny, trawy 
i buraków pastewnych, dalej strzelb, rewolwerów 

i pistoletów, wogóle wszystkich zapasów.
Ze względu na rozporządzenie władzy zupełna wy­
przedaż jest tylko na czas krótki ograniczoną, przeto 
wszelkie zapasy i pod ceną nabycia wyprzedane zostaną

w handlu z żelazem

W Białej na starym rynku.
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Hurtowny handel wina 
lOffliOKIfflhftsM 

Ceny win w drobnej wyprzedaży.
Wina białe. k k

1 litr Wina stołowego.................................................................— 70
„ „ „Markersdorfer"................................................... I —
„ „ „Somlaner Auslese“....................................... 1 20
„ „ „Rnster Ausbruch“............................................ 1 20

1 butelka Wina „Gumpoldskirchner“........................................ 1 20
„ „ „Klosterneuburger“......................................... 1 40
„ „ „Grinzinger“....................................................1 80
„ „ „Szamorodnyer“.............................................. 1 20
„ „ z klucza „Szamaroduy“................................... 1 60
„ „ „ „ lepsze ... 2 —
„ „ przedniego „Maszlas“................................... 2 60

Wina czerwone.
. litr Wina stołowego................................................................... — 70

„ „ „Adlersberger“..........................................................1 —
„ „Villányer“ gabinetowego......................................... 1 20

„ „ „Burgundzkiego“ (wino czerwone lecznicze) 2 —
„ „ „Erlauer Blume“.................................  2 40

Wina « nad Renu i Maxell.
i butelka Wina „Hochheimer“.....................................................4 —

„ „ „Rüdersheimer“...............................................6 —
„ „ , Zeltingorskie król. Muzeli" .... 8 —

Szampany.
; flaszka Szampana „G. H. Mumm“......................................11 —

„ „ „Gentry-Club“........................................ 4 60
flaszki „ „ ................................. 2 60

Prtednle wina desertowe.
1 butelka Wina „Hegyalyaer“.................................................... 1 20

„ „ „Marsala“..........................................................2 —
„ „ „Lacrimae Christi“.........................................3 —
„ „ „Malaga“............................................................... 8 —
„ „ „Malaga-Sect“.................................................... 4 —
„ „ „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 —
„ „ „Tokajskiego“, leczniczego..............................6 —

Za flaszkę należy uiścić 20 łi. jako wkładkę.
Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie fraako.

4:« ucznia
do nauki malarstwa poszukuje Antoni JasiUs1 i 

w Cieszynie, ul. Niemiecka 8.

Znak ochronny

Czcigodna Pani!
Mamy zaszczyt zwrócić uwagę czcigodnej pani na nasze 

wyroby krochmalowe. Ponieważ wiemy, że każda oszczędna 
gospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękną 
i trwaią, prosimy, żeby sir przekonała o doskonałości na­
szego krochmalu i żądać ich wszędzie ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym ^kotem“:

„Hoffmanna krochmal“, 
używany przy praniu i prasowaniu, nadąje materyi tiwałoić. 
„Hoffmanna krochmal dający srebrny połysk“ 
używa się ze skutkiem przy prasowaniu półkoszulków, 

mankietów, kołnierzy, kamizelek i t. d.
„Hoffmanna krochmal kremowy“ 

poleca się gospodyni szczególniej p.zy farbowaniu firanek, 
koronek i t. p., które zarazem krochmali.

Sposób użycia jest podany przy każdym paknnKu 
$88f~ Prosimy uważać na znak ochronny „kot“ 
i żądać tylko zaopatrzonych tym znakiem.

Iloffmaim’a fabryki krochmalu
Towarzystwo akcyjne

------° w Salzuflen (Uppe).
Generalne zastępstwo i główny skład dla Moraw i Śląska

Józef Piskać i siostrzeniec, Berno.

Znak ochronny

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Demla, wielkie joflsienie, w Cieszynie, Plac Benila, wielkie poisieiiie

fy poleca:

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości, 
ZZ CexùZuGznt “
Kuro winę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 

f kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 
wszelkie artykuły do budowli.

Narzędzia pod gwararicyą za każdą, sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­
mieślników.

Strzelby, rewolwery i amunicyę. "Sftæ
. >•>. -A Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 

Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postumentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.
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Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, triery, pługi, sicwniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarką do trawy i zboża ,,Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M pierwszą i największą nagrodę. Z tę kosiarkę można 
kosić takie na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupelnę gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola DrössJera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamie znajduję się równie! wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Preliminarz
dochodów i wydatków z funduszu drogowego 

w Skoczowie na rok 1902.
Dochodu.

1. Przewidziana gotówka kasowa z 
końcem r. 1901 ................ 5.000 K — h

Wydatki.
1. Pozostałość z niepodjętych do

końca roku szutru .... 7.789 „ — „
2. Wynaglodzenia dla e. k. urzędu

podatkowego............................ 236 „ — „
3. Konserwacya dróg według za­

łącznika ................................. 16.306 „ 60 „
4. Nowe budowy i większe rekon­

strukcje ................................ 2.860 „ — „
5. Mniejsze naprawy mostów i baryer 877 „ — „
6 Zabezpieczenie brzegów ... 80 „ — „
7. Utrzymanie zapasów inwentarza 160 „ — „
8. Płaca dróżników...................... 3.380 „ — „
9. Ogłoszenia i przybory do pisania 60 „ — „

10. Koszta podróży i dyety . . . 540 „ — „
11. Różne nieokreślone wydatki :

rozsypywanie szutru, czyszczenie
rowów, zbieranie błota, zbiera­
nie śniegu................................. 2 000 „ — „

12. Subwencya dla gminy Wisły na
utrzymanie drogi Kubalonki . 800 „ — „

13. Subwencye, remuneracye i za­
pomogi .............................. 1.000 „ — „

14 Nieprzewidziane wydatki . . . 1.359 „ 80 „
Razem . 37.448 K 40 h

Odjąwszy od tego dochody w kwocie 5.000 „ — „
Pozostaje do pokrycia 32.448 K — h

Ta kwota brakująca ma być wyrównaną przez 
2,c*% dodatak do ogólnego podatku i nadzwyczajny do­
datek okręgu podatkowego skoczowskiego, który według 
Wykazu podatkowego wynosi 115.887 K 16 Zt.

Powyższy wywód jest w myśl ustawy z dnia 30. 
listopada 1868, § 12, 3 u podpisanego złożony i wolno 
go każdemu przejrzeć; ewentualnie można przeciw 
oiemu wn<eść protest w przeciągu 14 dni.

W Chybiu, d. 6. listopada 1901.
Za Wydział dróg powiatowych

przewodniczący 

Ferdynand Hau.

Na padaczkę (wrzut). Eäi“piiXeSSe’ 
stany, niech zsiada broszury o tem za darmo przez 

Schwanen-Âpotheke, Frankfurt nad Menem.

Cztery kalendarze ilustrowane
na rok 1DOS5

wyjdą niebawem staraniem i nakładem

K. WOJNARA w KRAKOWIE (ul. Szewska nr. 3)
„Gospodarz", znany od 10 lat jako jeden z najlepsi - 

kalendarzy ludowych. Kalendarz ten zawierać będzie nad . 
obfitą i urozmaiconą i pouczającą treti znakomitych pisarz 
uczonych, a między tem artykuł p. t. „Tajemniczość ziemi i nici. 
czyli jasno wyłożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach, zaćm 
niach, kometach, gwiazdach spadających i t. p., a nadto cen c 
artykuły treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w teksci . 
a 2 duże na najlepszym papierze: Obraz „Królowej Kłosó “ 
Piotra Stachiewicza i „Pochód na Sybir“ Artura Grottge •, 
jednego z najznakomitszych artystów pcLkich.

Cena „GOSPODARZA0 60 hal. = 30 ct.
„Polak", kalendarz puwieściowo-historyczny, poświęcor ’ 

przedewszystkiem sprawom narodowym. Oto ważniejsze artykuł) : 
„Bitwa pod Grunwaldem“ przez Henryka Sienkiewicza, „Ostatn. i 
walka o niezależność książęcą na Śląsku“, „0 Śląsku czyli Staro- 
polsce“ z mnóstwem obrazków (portretów), „Najdawniejsze urz - 
dzenia w Polsce“ dra Feliksa Koueczuego, „Jubileusz pruski“, 
„Podboje Rosyi na wseliodzie i sprawa chińska“ przez dra 
Adama Szelągowskiego, Życiorysy Jana Kilińskiego, „szewca- 
pnłko wnika“, Henryka Bukowskiego, Stefana Busze ryńskiego, 
Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera i t. d. wszystkie 
z portretami, — artykuły społeczno-polityczne: „Siła narodu 
polskiego“, „Co słychać w Polsce“ (prze^ljd ważniejszych wy­
padków i spraw na całym obszarze ziem polskich) i t. d. Nadto 
dziui powieściowy i humorystyczny. — Wydawnictwo zdobć 
będzie muóstwo rycin w tekście, a nadto jako premie na lepszym 
papierze „Bitwa pod Grunwaldem“ według obrazu Jana Matejk 
i cała „Lituania“ Arturs Grottgera.

Cena „POLAKA“ 80 hal. = 40 ct.
„Polski Kalendarz Maryattsk.“. Treść i cel jego 

wskaitą najlepiej tytuły główniejszych artykułót : Świątynia 
narodowa“ (Wawel), „Poldku przedmurzem chiześciaństwa“, 
„Rajska Pasterka“, „Ż dziejów Unii“, „800-letnia roczuica za­
łożenia Kalwaryi“, „Prorok narodu“ (ks. Piotr Skarga) i_t. d 
i t. d. Artykuły niemal wszy tkie ilustrowane wielu rycinami 
z obrazów Matejki, Ehasza, Popiela i t. d.

Cena 60 hal. = 30 ct.
„ Wielki Uns row my Kalendarz pows techny 

czyli uniwersalny1'- zawierać będzie w całości treść wszystkich 
trzech kalendarzy poprzednich, a więc obejmie przeszło 20 
arkuszy druku (około 850 stronic wielkiego formatu), a zdobić 
go będtie przeszło 100 ilustracyj w tekście.i przeszło 10 obra­
zów na specjalnym pr pierze, a między niemi „Bitwę pod Grun­
waldem“, „Lituauią“ i „Pochód na Sybir“.

Nadto wszystkie kalendarze zawierać będą dokładny 
dział informacyjny.
Cena „Kalendarza powszechnego“ w oprawie 

1 K 60 hal. = 80 ct.
Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem: 

Księgarnia antykwarska K. Wojn ra 
w KRzlKOWIE (Szewska nr. 13).

-----  Wysyłka tylko za gotówkę. ——
Kalendarze będą gotowe 15. listopada.

Na pod tawie specyalnej umowy prenumerat o. I : 
„uwiardki Cieszyńskiej" będą mogli otrzymywać.te kale>.c i <• 
po zniżouej ceuie, a mianowicie „Gospodarza" i „Polski h - 
lendarz Nari/ańdei" po 50 h, „Polaka" pc 60 A, „Wielki r 
lendarz powszechny" po 1 K 20 A. — Należytożć pr<.s' 
przysyłać wprost do redakcyi. "Wl
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Maszyna do heblowania i żłobienia 
z wierceniom i 3-konny motor parowy jest 
z powodu powiększenia mojej fabryki tanio do sprzedania. 
Oglądać można i objaśnień udzieli Jan Fittel, Cieszyn 

Saska Kępa.

GRUNT
mający 17 morgów pola, w bliskości niedawno zało­
żonej kopalni, z nowo wybudowanymi budynkami jest 
zaraz do sprzedania. Równocześnie poszukuje się od
15. listopada b. r. 4 młodych, żonatych, bezdzietnych, 
trzeźwych i pracowitych liomorniliów jak o też 
młodej, mającej 14 lub 16 lat dziewczyny, 
sieroty, katoliczki do służby. — Objaśnień udzieli 

J. B. nr. 39, Pletwałd, p. Orłowa.

DORINOI^ 
znakomity środek do matom nia i ubezpieczania drzewa 
i murów przed grzybami i wilgocią można dostać 

jedynie u

Alojzego Horaczka w Cieszynie,
Saska Kępa.

Wykonania tego natarcia dorinolem podejmuje się 
budowniczy Jan Frank w Cieszynie.

Nowe książki.
Ciesielski, Bartnictwo czyli hodowla pszczół, tom II. 5 K, z 

przesyłką 5 K 45 h. — Słowacki, Dzieła, 2 tomy ozdobnie opr. 
4 K 80 h, z przts. 5 K 40 h. — Krasiński, Dzieła, 2 tomy opr. 
4 K 80 h. z przes. 5 A" 40 h. — Wyspiański, Wesele (słynny 
dramat) 4 A", z przes. 4 K 45 h, — Sienkiewicz, Krzyżacy, wy­
danie popularne z obrazk. 1 K 80 h, z przes. 2 K 25 h. — 
Tarnowski, Nasze dzieje w 19-tym wieku, format duży zawiera 
140 obrazków 3 Aj z przes. 3 K 55 h. — Sokołowski, Dzieje 
Polski, tom IV. (ostatni) opr. 14 K 80 h. — Marczewski, Samo­
uczek rachunkowy, czyli gruntowna nauka rachunków i geometryi 
bez pomocy nauczyciela 3 K 60 h, z przes. 4 K. — Genowefa, 
jej życie i cierpienia, bardzo obszernie opowiedziane z 50 rycinami ; 
jeden gruby tom zawiera 1200 stronic, ozdobnie opi. 8 A'. — 
Sieroty, powieść z niedawnych czasów, jeden gruby tom zawiera 
965 str. i 40 rycin, ozdobnie oprawny 6 K. Uprzejme zamówienia 
należy przesyłać pod adresem Kubaczka <C hang, księgarnia 

W lliałcj przy Bielsku.

flW Filia skoczowska w
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
»towarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porekq 

(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

'ocznie, .ta całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacja półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z 'S yjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Piękne ręczne portrety 
maluję według każdej fotografii lub własnego zdjęcia, z jak 
najwierniejszem podobieństwem po cenach bardzo przystępnych, 
również wykonuję prace ariy&tyozno-nifcilnrslde 
różnego rodzaju i jestem pewnym, że Szanowna Publiczność 
będzie z mojej pracy najzupełniej zadowoloną. Przytem zwracam 
uwagę, że fotografie lub fotograficzne powiększenie podobizny 
nie przedstawiają żadnej wartości jako trwała pamiątka, po­
nieważ nawet starannie przechowywane żółkną i bledną z czasem, 
gdy tymczasem portrety robione ręcznie olejnemi farbami lub 
kredką są wiecznie trwałe. Z poważaniem

Józef Raszka, 
malarz artystyczny w CIESZYNIE, Frysztacka brama 

(w nowym domu Bergera).

Rozpisanie konkursu 
celem nadania stypendyów na kształcenie się cywilnych 
kowali w kuciu koni przy c. k. wojskowej szkole kucia 

koni w Ołomuńcu.
Na mocy uchwały Sejmu z 26. listopada 1881 

będzie aż do dalszego rozporządzenia nadanych 8 kra­
jowych śląskich stypondyów dla wyuczenia się należy­
tego kucia koui przez uczęszczanie na kurs kucia koni 
w c. k. wojskowej, szkole kucia koni w Ołomuńcu 
przynależnym do Śląska (z wyłączeniem morawskich 
enklaw) towarzyszom kowalskim, a to na każdy kurs. 
W wymienionym wyżej zakładzie odbywają się co roku 
2 kursa, z których jeden zaczyna się 2. stycznia, a kończy 
się ostatniego czerwca, drugi zaczyna się 1. lipca, a 
kończy się ostatniego grudnia.

Warunki wymagane do przyjęcia są:
1. Świadectwo przynależi ości.
2. Poświadczenie z ukończonej nauki rzemiosła 

kowalskiego.
3. Zdatność fizyczna wymagana do wykonywania 

kucia koni.
4. Świadectwo moralności.
5 Umiejętność czytania i pisania jest pożądana 

i posiadający ją będą w pierwszym rzędzie uwzględnieni.
Za udzielaną im naukę uczniowie nie płacą ża­

dnego wynagrodzenia. Udziela się jej z podręcznika 
p. t. .Anleitung über den Hufbeschlag zum Gebrauche 
an den Huibeschlagschulen des k. u. k. Heeres.* Tę 
książkę wydaną wskutek rozporządzenia ministeryalnego 
z 14. maja 1873, Nr. 762, mają sobie uczniowie sprawić 
sami jak zwykle. Jeden egzemplarz tejże w niemieckim 
lub czeskim języku kosztuje 30 ct. Stypendya na 
utrzymanie uczących się wypłaca Wydział krajowy 
wprost władzy wojskowej. Koszta podróży tam i z 
powrotem ponoszą sami stypendyści. Uczniowie mają 
się zachowywać w zakładzie według przepisów dyscy­
plinarnych, które im się poda do wiadomości przy 
rozpoczęciu nauki.

Ubiegający się o takie stypendyum na najbliższy 
kurs, zaczynający się 2. stycznia 1902., mają wnieść 
podania zaopatrzone wyżej wymienionymi załącznikami 
najpóźniej do 10, grudnia 1901. do śląskiego 
Wydziału krajowego w Opawie.

Ze śląskiego Wydziału krajowego
Opawa, d 8. listopada 1901.

Marszałek krajowy:
Henryk hr. Larisch m. p.Zarząd.

Wydawca : Franolozek Tomiczek, wl realn. na Bobrku. — Odpowiedslalny redaktor: J. Polak. — Drukiem Kutiera i Bp. w Cieszynie



Cena 
i przesyłką pocztową 

całorocznie 9 Æ 20 h 
nólrocznie 4 „ 60 „ 
Kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki poosiowej 
cało ocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

wchoözi co soboto
w Cieszynie.

Za ogłuszenia:

6
 płaci się po 20 fi od 
wiersza drobnego, na 
kuAdorazowe umie­

szczenie.Pism prtmętMne rttirtofcta polftycznyM, naw, piwlo« '
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądu uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej* 

w Cieszynie, ul Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. W Cieszynie, 23. listopada 1901. Nr. 47.
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie I

Nie popierajcie hakaty!...
Wydziałowi krajowemu galicyjskiemu zdarzył się 

wypadek niemiły, który dla nas Polaków powinien być 
nauczkę, abyómy nigdy i nigdzie nie popierali hakaty 
niemieckiej, która przecież wysila się jak mwżb ua 
naszą zgubę.

Oto techniezno-diogowe biuro Wydziału krajowego 
lwowskiego zamówiwszy w wiedeńskiej księgarni Leb- 
mana książki i odesławszy za nie należytość, zażą­
dało od Lehmana pokwitowaniu, na co otrzymało w 
odpowiedzi żądanie przetłumaczenia swego pisma pol­
skiego na język niemiecki, francuski Inb angielski, 
albo przysłania 2’50 Kor. na koszta tłumaczenia, gdyż 
językiem polskim administracja księgarni nie włada.

O wypadku tyra pisze bardzo trafnie pismo ty­
godniowe, wychodzące w Tarnowie w Galicyi p. t. 
„Pogoń“ :

„Oburzony taką bezczelnością rozpanoszonego 
Niemca, zadecydował Wydział kraj, nie żądać już po­
kwitowania i nie sprowadzać nadal książek od Leh­
mana. Lecz czyraż w tej sprawie większa przewina, 
księgarza-Niemca, czy Wydziału krajowego, powołanego 
z obowiązku do popierania przemysłu polskiego? Od­
powiedź na to pytanie jest jednobrzmiąca a mianowicie, 
że wina leży po stronie Wydziału krajowego, za któ­
rego przykładem idą wszystkie instytucje publiczne, 
banki, adwokaci i profesorowie, którzy mrjąc pod i ti­
kiem w miejscu zamieszkania księgarnie, drukarnie, 
introligatornie i t. p. zakłady przemysłowe, wolą grosz 
przesłać za granicę, niż dać zarobić temu, który jest 
współobywatelem jego, z którego podatków jako ure- 
szkaniec tego samego miasta korzysta i z którym na­
wet stosunki towarzyskie go łączą. Ale tuka już u nas 
natura, że umiemy pięknie mówić i krokodyle łzy 
ronić nad naszą biedą, ale zawsze i wszędzie przeno­
simy obce nad swoje. Może teraz brutalna nauczka 
Lehmana poskutkuje, — może Wydział krajowy do 
rozesłanego urzędnikom okólnika z zakazem kupo­
wania u Lehmana, dodać raczy jeszcze nakaz kupo­
wania wszystkiego w zakładach przemysłowych pol­
skich, nakaz, do jakiego z natury rzeczy — bnz od­
zywania się do opinii publicznej — jest obowiązany. 
Wówczas dopiero, bo przykład idzie zawsze z góry, 
pójdą śladem Wydziału krajowego inne instytucye 
krajowe."

Do tych bardzo trafnych uwag dodajemy, że nie­
stetyGalieya bardzo często pupiera hakatę 
na Śląsku austryacHm. Oto n. p. niejedna ka 
wiarnia we Lwowie, Krakowie lub miastach prowin- 

cyondnych prenumeruje bez żadnego rozumnego po­
wodu jedno z najbardziej polakożerczych pism nie­
mieckich, cieszyńską „SiYe.v'f"; oto n. p. ni )które 
księgarnie krakowskie i lwowskie drul ują 
liczne swoje wydawnictwa nawet polskie w 
drukar ii Prochaski w Cieszynie, chociaż to 
rzecz notorycznie zimna, że firma Prochaski jest dla 
Polaków usposobiona bardzo wrogo; oto n. p. wielu 
Polaków robi zamówienia w fabryce mebli gię­
tych Kohna, w fabryce, której dyrektor 
Grabmayer agituje przeciw polski?, szkole 
ludowej.

Przykładów takich przytaczamy kilka, a mogli­
byśmy ich przytoczyć więcej, bą one tem dziwniejsze, 
że przecież społeczeństwo polskie w Galicyi popiera 
gorąco gimnazyum polskie w Cieszynie i zda1 i się ro­
zumieć znaczenie Księstwa Cieszyńskiego jako najdalej 
na zachód wysuniętej placówki ••arodcwej pol-lnej

A cóż powiedzieć o tern, że liczni goście polscy 
na Śląsku kupują gdzie mogą karty widokowe z ua- 
pisami niemieckimi, zamiast domagać *ię polskich, *— 
cóż powiedzieć o tem, że goście ci na kolejach, w 
restauracjach i urzędach mówią zupełnie niepotrzebnie 
po niem.eckn, zamiast używać języka ojczystego, — 
cóż powiedzieć o tem, że do samego Cieszyna 
przychodzi mnóstwo listów polskich zupełnie niepo­
trzebnie adresowanych po niemiecku, — cóż wreszcie 
powiedzieć o tem, że liczni rodzice polscy z 
Galicyi Olśnieni pozorami kształcą dzieci 
swoje w zakładach niemieckich w Bielsku 
lub Cieszynie?...

Obudzona wypadkami w Księstwie Poznańskiem 
prasa polska coraz to silniej zaczyna odczuwać i coraz 
to lepiej rozumieć wysiłki niemczyzny, skierowane ku 
zgnębieniu wszystkiego co polskie. Toteż hasło: nie 
popierajcie hakaty nie powinno ani jednego dnia 
schodzić z łam wszystkich pism i gazet polskich. 
Trzeba koniecznie obudzić drzemiące sumienie naro­
dowe polskie i kazać mu czujnie stać na straży, aby 
ani jeden grosz polski nie tonął w niemi eckiej kie­
szeni, bo on ootem będzie obrócony na niemczeni^ 
nas, aby ani jedno dziecko polskie nie wychowywali) 
się u Niemców, bo się zeń wychowa wróg własnej 
metki

Przy sposobności cLcemy podnieść jeszcze jedí ), 
na co chcielibyśmv zwrócili uwagę ogółu polskiego.- 
Jest w Czechach w którems z miast mniejszych nie­
miecka firma Stembrennera, która wydaje kalen­
darze polskie. Są to w szacie polskiej wydawnictwa 
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wrogie Polakom, mówiące o nieb, jak w ogóle o Sło­
wianach, z pogardą.

Firma ta zwróciła się do nas z prośbą, abyśmy 
przyjęli jej ogłoszenie. Rozumie się ogłoszenia nie 
przyjęliśmy, a nttomiast umieściliśmy ostrzeżenie dla 
naszych czytelników, aby się nie duli łapać na wy­
dawnictwa hakatystyczne w języku polskim. Tym­
czasem ogłoszenia Steinbrennen spotykamy w nie­
których pismach ludowych galicyjskich. Znowu więc 
mu si my zawołać: Nie popierajcie hakaty! Oby 
głos nasz nie przeszedł bez echa! —

0 Tadeuszu Kościuszce.
(Odczyt).

Posępny i bolesny widok przedstawia ostatni wiek 
niepodległego bytu Polski. Potężna Rzeczpospolita 
zapada w jakiś ciemny chaos; znikają wielkie trcdycye 
przeszłości ; niepojęta jakaś choroba owłada cały orga 
nizm prastarego państwa. Nie potrzeba nam wojsk 
ani skarbu — wołają statyści, — bo to droga do 
samowoli królów; nie trzeba miast, bo to ogniska 
zepsucia ; nie trzeba twierdz, bo mógłby je zająć nie­
przyjaciel. Polska stoi nierządem. Niesłychana i nie 
znająca podobnej ironia dziejowa. Garść możnowładców 
intryguje, ale bezmyślnie; obsada województwa lub 
kasztelanii dzieli obywateli na wrogie obozy; bez­
myślność, apatya i strupieszałość — oto najgłów­
niejsze znamiona wielkiej części tego stulecia. Ńastaje 
jakaś nieokiełznana orgia : jaśnie wielmożny wojewoda 
każę nalewać w roztruhany i bić w moździerze zam­
kowe, a pijany tłum rezydentów i błędna trzoda hołoty 
herbownej unosi go na ramionach po zamkowych 
komnatach i zbawcą ogłasza ojczyzny. Kraj staje cię 
karczmą, zajazdem dla obcych wojsk, a u samego dołu 
podeptany rolnik nie zna nawet nazwiska uprawianej 
ziemi, ani fe'ojej narodowości. Powie da o tej epoce 
znakomity współczesny nam pisarz, że gdyby wówczas 
Polskę rozebrano, nie znalazłoby się słowo protestu, 
ani echo współczucia. Sąd może za surowy, ale uspra­
wiedliwiony tragizmem, tkwiącym w dziejach owego 
cza u. Dobry duch i dobra tradycya narodu ukryły 
się gdzieś głęboko w skromnych zagrodach szlache­
ckich, lub śpią niezbudzone w sercach mieszczaństwa 
i ludu polskiego. W takiej to zagrodzie szlacheckiej 
przyszedł na świat w tym czasie jeden z najlepszych 
synów naszej ziemi, jeden z odrodzicieli dobrego jej 
ducha. Czysty jak łza, nieskazitelny jak Arystydes, 
życiem swojem i działalnością ounija się na ciemnem 
tle epoki jak jasne światło, jak ów słup gorejący, 
który na pustkowiu rozpaczy i śmierci, wskazuje na­
rodowi drogę do lepszych celów, do szlachetniejszej 
przyszłości. Mężem tym jest Tadeusz Andrzej Bona­
wentura 3. im. Kościuszko.

Urodzony w Mereczowszyżnie roku 1746. począt­
kowe nauki pobiera w domu. Za protekcyą okolicznego 
pana dostaje się młody Tadeusz do szkoły kadetów, 
gdzie pilnością i zdolnościami zwraca na siebie uwagę 
jej komendanta ks. Adama Czartoryskiego. Jako 
młodzieniec 23-letni wysłany zostaje za granicę: do 
Niemiec i Francyi, aby się zaznajomił jak najdokła­
dniej z sztuką wojenną, a po pięciu latach wraca do 
kraju i wstępuje do wojska w stopniu bapitaua arty- 
leryi. Niezadługo wypadło mu odwiedzić dom protek­
tora diwnego, Posnowskiego, gdzie oddano mu na 
kształcenie doroduą córkę, pannę Ludwikę. Między 

młodym kapitanem, a piękną pupilką zawiązał się 
wkrótce stosunek serdecznej przyjaźni, a potem m-lości. 
Ojciec nie chciał jednak dać przyzwolenia na ślub, 
uważając związek taki za nieodpowiedni dla córki, więc 
gorąca para postanowiła wziąć ślub potajemnie. Ta­
jemnica wykryła się; panna Ludwika została w domu 
z rozdarłem sercem, a potem wydana za mąż zacho­
wała najtkliwszą przyjaźń dla dawnego kochanka. 
Rozmarzony młodzieniec po tak niefortunnej przygo­
dzie nie wstąpił już nigdy w związki małżeńskie, 
chowając na/zawsze w sercu skarby pierwszych uczuć ; 
— na razje jednak rozgoryczony wyjechał z kraju 
i wybrał się do Ameryki, gdzie toczyła się wł~śnic walka 
o niepodległość. Do wyjazdu tego skłaniała go może 
chęć znalezienia śmierci na pobojowisku, ale więcej 
jeszcze ralka zł ideę wolności. Wszak wolność była 
hasłem szlachty, choć źle zrozumianem, wolności uczył 
się Tadeusz we Francyi, gdzie za jego pobytu wrzały 
już nowe prądy, zapoczątkowane przez encyklopedystów, 
gdzie drukowali już swoje dzieła sławny Wolter i Jan 
Jalób Rousseau. Przedstawiony szlachetnemu Waszyng­
tonowi i zapytany przezeń, w jakim charakterze chce 
wstąpić do służby, odpowiedział: cbcę bić się za nie­
podległość. Odpowiedź ta tak się spodobała Waszyng­
tonowi, że mianował go swoim ad jutantem, a niezadługo 
pułkownikiem i ‘żynieryi. W czasie walki umiał sobie 
młody Polak zjednać serca żołnierzy, a jako inżynier, 
artylerzysta i organizator oddał Amerykanom bardzo 
wielkie usługi. Imię jego stało się wkrótce pop u lar nem, 
a pamięć o nim trwa dotąd i dzielny Polak w stolicy 
wielkich Stanów, na kapitolu waszyngtońskim umie­
szczony jest między ojcimi ojczyzny. Tymczasem tę­
sknota za krajem wrzynała się coraz głębiej w serce, 
chęć służenia swoim znaglała do powrotu zwłaszcza, 
że lada dzień spodziewać się było można najważniej­
szych wypadków. Amerykanie żegnali go z wielkim 
żalem, a w uznaniu zasług przyznali mu największe, 
jakie mają odznaczenie: order Cyncynata i ofiarowali 
mu wielkie obszary ziemi. Naczelny wódz podniósł go 
na stopień jenerała brygady. Stopień i order przyjął 
Kościuszko, ale nagrody w ziemi nie wziął, bo słusznie 
sądził szlachetny Polak, że za ofiarę i krew przelaną 
w walce o niepodległość nie godzi się przyjmować 
materyalnej nagrody. W roku 1783. wrócił do kraju 
i wstąpił do wojska w randze generała. Nie minęło 
lat dziesięć, gdy przypadło mu najszczytniejsze zada­
nie, jakie może człowiek spełniać, obrona przed na- 
jezdnikiem własnej ojczyzny. Pamiętny to był rok 1791., 
kiedy na dniu 3. maja sejm uchwalił nową konsty- 
tucyę, kiedy to naród polski tak bardzo odbiegł od 
tradycyi początku wieku i prawdziwie odrodzony 
w lepszych swoich członkach, postanowił wielkie dzieło 
reformy, które miało potargać wszystko złe prze* 
szłości i wlać w schorzały organizm zdrową krew buj­
nego żywota. Niestety! Wyczołgała się z piekieł ja­
dowita hydra Targowicy i wezwała Moskwę na pomoc, 
z prośbą o ratowanie wolności szlacheckiej. Niedołężny 
król pokazał z początku niezwykłą energię i wysłał 
wojska Rzeczypospolitej przeciw potędze Katarzyny- 
Kościuszko, służył pod naczelnem dowództwem księcia 
Józefa i/Odznaczył się chlubnie pod Zieleńcami i Du­
bienką/ Zdawało się, że pod opieką tak dzielnych i 
i rozumnych wodzów dokona się dzieło odrodzenia, 
spełni się konstytucya, a obce wojska wyrzucone zo­
staną za rogatki graniczne. Nagln jak grom z jasnego
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nieba nadeszła wieść, że chwiejny kroi zdradził kon­
stytucją, przystąpił do Targowicy i poddał się Moskwie. 
^Vojsku dano tozkaz do cofania się. Nie mógł ścier- 
pieć tej hańby Kościuszko ani książę Józef, nie mogli 
służyć wiarołomnemu królowi i obecnością swoją w zde- 
zorganizowunem wojsku uznać za słuszny akt bezprawia. 
Oba wystąpili z wojska. Kościuszko z garstką patryo- 
ów wyjechał do Drezna, aby przygotować plan dalszej 

akcyi, plan ratunku, a tymczasem dokonano drugiego 
rozbioru kraju. — (C. d. n.) ----------- Michał Janik.

Gospodarstwo i przemysł.
Kasa Reiffeisena założona w Pierścu d. 

1. września 1898. świetnie się rozwija, co wynika 
z bilansu kasy z dnia 31. grudnia 1900.

Uilans.
A) Stan czynny. K li

Gotówka w kasie z końcem 1900 . . . 1.440 48 
Fundusz rezerwowy  143 50
Wartość ruchomości  153 74
Stan udzielonych pożyczek  32.844 50 
Wkładki w kasie centralnej  22 26
Udział w kasie centralnej . '  200 —
Precentn zaległa  401 58

Krzem . 35.206 06
b) Stan bierny. K h

Fundusz rezerwowy  143 50
Etan udziałów  1.040 — 
Stan wkładek o.zczędności  27.289 93 
Stan pożyczek z krajowej kasy .... 600 —
Stan pożyczek z centralnej kusy . . . 5.673 21 
Procenta zaległe do kasy centralnej . . 68 47
Podatki  14 26
Wynagrodzenie kasyera  76 69
Czysty zysk z r. 1900. . . .... 300 —

Razem . 35.206 06
W Pierscu, dria 8. listonada 1901.

• Ku. Henryk Sobecki, przewodniczący.
Gipsowanie koniczyn było dawniej bardzo 

rozpowszechnionem, lecz dzisiaj jest prawie zaniecha- 
D&m, gdyż mamy odpowiedniejsze nawozy sztuczne. 
Gips jest to sól wapienna, nierozpuszczalna w wodzie, 
składająca się z wapna i kwasu siarczanego (siarczan 
wapna). Działanie jego na wzrost koniczyn polega we­
dług uczonych francuskich (Deherain i Boussingault) 
na tern, że gips przyczynia się do rozpuszczenia soli 
potażowych, znajdujących się w ziemi w połączeniach 
trudno rozpuszczalnych, a przy tern posiada wapno.

Dzisiaj czasy się zmieniły : dzisiaj mamy tani 
kainit, w którym jest potaż, a także mamy mączkę 
Tomasa, w której jest wapno i fosfor. Jeżeli przy 
gipsowaniu zaopatrujemy koniczynę w wapno i potaż, 
to przy użyciu kainitu i mączki Tomasa dajemy koni­
czynie daleko więcej, a mianowicie: wapno, potaż i 
fosfor — właśnie wszystkie trzy niezbędne pokarmy, 
którycn koniczyna wymaga. —

Elektryczność w rolnictwie rozpowszechnia 
się coraz bardziej. W l.ijmczech istnieje Towarzystwo 
elektryczne „Helios" w Kolonii, które zawiera z wła­
ścicielami dóbr kontrakty, orze własnymi pługami na 
31—35 cm głęboko po 20 marek od hektara (2 morgi), 
zaś na 26—80 cm po 18 marek (10 złr. 80 ct.). Po­

siada obecnie 50 garniturów pługów elektrycznych, a 
zglo zono do niego w obecnym roku do orania 67.000 
morgów.

W Opawskiem też istnieje przedsiębiorstwo, które 
wykonywa oraczkę pługami elektrycznymi za kon­
traktem bardzo tanio. Niedługo usłyszymy o tern u nas.

Czasy się zmieniają! —
Próba herbaty. Chcąc się przekonać, czy her­

bata, którą kupi jamy, ,est czystą i niefałszowaną, 
trzeba wsypać szczyptę z niej do szklanki z zimną 
wodą i zamieszać. Jeżeli herbata jest dobra i niefar- 
bowana, woda nie zmieni koloru; w przeciwnym razie 
natychmiast się zabarwi. —

Jura i Jónek.
Jura. Witoníci e Jónku!
Jónek. Pon Bóg zapłać, jo cie t isz.
Jura. Skond idziesz?
Jónek. Na oto z wiesielo!
Jura. A to co za pinkiel dzierżysz w gorści?
Jónek. Toch dostoł porę kołoczy na wysłuszke. 

Chcesz tesz skosztować?
Jura. Dyć se nn rób szkody!
Jbnek. O tela tam! A jaki mosz nejraczy? Po- 

widlok, syrzok czy kapuśnioL?
Jura. Sto dipsków, to mosz bai rozmańte braki! 

Nejraczy mom powidloki, jakby tych chybiło to i ka- 
puśniokem nie pogardzym, a jak nima inszych tobych i 
syrzoka zećpoł.

Jónek. Jo zaś me bardzo rod jodom kołocze, bo 
w tern je moc munki a m»lo miensa.

Jura. Wiesz Jóuku, to szkoda zjodać tak na 
ceście, jak wróble abo gawrony; lepszy pódżmy do 
ILuctryje, niechomj se przynieść kawy ku temu, bo 
mom gust na nie.

Jónek. Mosz recht. Trza jeszcze pozjodać wiesielne 
poszkronki, bo jadwient be w ty pientyl F.

Koresponťencya.
Z Boflumina,

W niedzielę, d. 3. listopada b. r. odbył się sta­
raniem kilku członków tutejszej Czytelni wieczorek 
pożegnalny na cześć odchodzącego ks. wikary usza 
Antoniego Macoszka, który za kilka dni miał opuścić 
miasto Bogumin, aby zająć stanowisko proboszcza 
w nowej parafii w Dziedzicach. Nadzwyczaj liczne 
grono osób ze wszystkich warstw i odcieni zapełniło 
obszerny lokal Czytelni, aby na pożegnanie uścisnąć 
jeszcze raz dłoń kilkuletniego pracowitego sekretarza 
towarzystwa. Polacy, Czesi i Niemcy zebrali się zgodnie, 
aby uczcić swoją obecnością kapłana polskiego, którego 
między innemi niemałą zasługą jest wydanie „Przewo­
dnika" dla podróżujących w Księstwie Cieszyńskiem.

Pierwszy zabrał głos prezes Czytelni ks. proboszcz 
Dudek, kreśląc działalność kilkoletnią odchodzącego 
ks. Macoszka jako kapłana i współpracownika w dusz­
pasterstwie; p. dr. Knapczyk zaś jako sekretarza 
Czytelni. P. adjunkt sądowy Bradacz podnosił jego 
cnoty towarzyskie, W. zaś żegnał go imieniem mło­
dzieży polskiej parafii bojumińskiej. Nastrój panował 
nadzwyczaj serdeczny i poważny, a doszedł do naj­
wyższego punktu, gdy chór młodzieńców i panienek 
zaśpiewał wiersz okolicznościowy ułożony przez pana 
Mzika. Wszyscy byli wzruszeni słowami i melodyą
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pieśni, która po odśpiewaniu jeszcze na powszechne 
życzenie odczytaną została. Zaś gdy ks. Macoszek 
powstał i począł w rzewnych i często przerywanych 
słowach żegnać zgromadzonych, dziękując im za wszyst­
kie dowody przyjaźni, czci i miłości, bodaj czy jedno 
oko zostało suchem. Wśród ożywionej pogadanki 
upłynął zebranym wieczór aż do jedenastej godziny.

Wieczorek len niebywały dotychczas w Boguminie 
świadczy wymownie, jak powszechnie łubianym i szano­
wanym był w mieście i okolicy ks. Macoszek. Chociaż 
nie ubiegał się o popularność, bo mało się pokazywał 
przez siedm prawie lat w towarzystwie dla zabawy, 
pracując cicho bez pretensyi w kościele, szkole i czy­
telni, przecież taktownem swojem postępowaniem zdobył 
sobie powszechne uznanie. I chociaż nigdy nie taił się 
ze swojem pochodzeniem i przekonaniem, nie śmieli 
mu i przeciwnicy ludu polskiego odmówić szacunku, 
tylko niektórzy z nich nienawidzieli go dlatego, że 
miał odwagę stanąć na gruncie swojskim i stawić 
tamę germanizacyi. Ale dlatego właśnie trafił do serc 
młodych i starych wskazując drogę innym wychowawcom 
ludu i młodzieży. Widać to było także, gdy w kościele 
się żegnał z ludźmi; te łzy w oczach licznego ludu 
niechaj mu wynagrodzą przykrości wyrządzone przez 
nielicznych ale wpływowych przeciwników. Oby na 
nowem swojem stanowisku tak sobie zjednał serca, 
jak je umiał zdobyć w Boguminie! —

Z Rady państwa.
Na zmianę położenia w Radzie państwa wpłynęła 

sprawa, której nie przewidywali nawet najbystrzejsi 
politycy. Oto wybuchły niesnaski na uniwersytecie 
w Innsbruku, stolicy Tyrolu. Na tamtejszy uni­
wersytet niemiecki zmuszone są przyjeżdżać całe 
setki młodzieży włoskiej z włoskiej części Tyrolu, 
ponieważ rząd nie chce się zgodzić na założenie uni­
wersytetu włoskiego w Tryeście, chociaż miasto owo 
ofiarowuje na ten cel miejsce, część kosztów budowy 
i t. d. Dla Włochów, uczących się w uniwersytecie, 
mianowano w Innsbruku kilku profesorów prawa, ma­
jących wykładać po włosku. To oburzyło uczniów uni­
wersytetu, Niemców, którzy poczęli robić awantury 
w salach wykładowych i nie dawali profesorom Wło­
chom przyjść do słowa. Z tego wynikły rozruchy 
uczniowskie, a w Radzie państwa posłowie włoscy za­
pytali się (t. j. wnieśli interpelacyę) ministra oświaty 
Hart la, co zamierza zrobić z tą sprawą, i czy go­
tów jest założyć uniwersytet włoski w 
Tryeście.

Minister Hartel dał odpowiedź wymijającą, ale 
przyznał, że potrzeba założenia uniwersytetu włoskiego 
w Austryi istnieje.

W ślad za Włochami poszli Słoweńcy, którzy, 
jak pisaliśmy już w poprzednim numerze aGwiazdki*t 
przedstawili rządowi żądanie założenia uniwer­
sytetu słoweńskiego w Lublanie (stolicyKra­
iny). Dalej Czesi przypomnieli rządowi dawne już 
swoje żądanie założenia na Morawach (w Berme) 
uniwersytetu czeskiego, a wreszcie i Rusini 
zgłaszają się z żądaniem utworzenia uniwer­
sytetu ruskiego we Lwowie, chociaż w istniejącym 
obecnie we Lwowie uniwersytecie obok profesorów 
uczących po polsku, wielu profesorów już dziś uczy 
po rusku. Tak więc mimo usiłowań rządu, aby unik- 
knąć w Radzie państwa walk narodowościowych, wy­

stępują w Austryi znowu na jaw walki narodowościowe, 
a niestety będą one pojawiały się ciągle i będą nie­
pokoiły rząd tak długo, dopóki nie będzie w 
Austryi przeprowadzone zupełne równo­
uprawnienie narodowości, dopóki dotych­
czasowa przewaga Niemców nie zostanie 
zupełnie przełamana.

Z powodu tej nowej spornej sprawy położenie 
w Austryi znowu niepewne, uchwalenie budżetu, które 
jest jednym z najważniejszych obowiązków parlamentu, 
odwleka się, a stronnictwa nie mają zaufania do rządu, 
któremu nie udaje się uniknąć nieporozumień i za­
żegnać burzy. Wiceprezydent Izby posłów, znany wróg 
Polaków na Śląsku, Kaiser, był na posłuchaniu u 
cesarza. Cesarz przyjmując go, powiedział mu:

„Smuci mię bardzo, że załatwienie najważniej­
szych spraw zwolna tylko naprzód postępuje i wygląda 
nawet tak, jak gdyby antagonizm stronnictw jeszcze 
się zaostrzył. Wszyscy skarżą się na regulamin i po­
wiadają, że wymaga reformy, ale z żadnej strony nie 
pojawiła się inieyatywa do tego. Szczególnie ubolewać 
należy, że przez tak wiele wniosków utrudnia się 
uchwalenie budżetu."

Prezydentowi ministrów Koerberowi cho­
dziło przedewszystkiem, jak widać to ze słów cesarza, 
wypowiedzianych do Kaisera, aby mieć jak najprędzej 
budżet. Tymczasem o uchwaleniu budżetu przed No­
wym Rokiem nie ma już, zdaje się, mowy. Chodzi 
tylko o to, aby przynajmniej komisya budżetowa ukoń­
czyła do Nowego Roku prace swoje i przygotowała 
Izbie posłów budżet do uchwalenia.

Powtarzają się też wobec takiej niejasności po­
łożenia coraz częściej pogłoski o ustąpieniu ministra 
Koerbera a także o rozwiązaniu parlamentu.

Wedle doniesień z Wiednia z chwil ostatnich przed 
wydaniem numeru, nastąpLo między stronnictwami 
pewne uspokojenie. Wszyscy podnoszą teraz potrzebę 
uchwalenia budżetu. —

Z Koła polskiego.
Przed rozpoczęciem obrad posiedzenia Kola w d.

16. b. m., prezes Jaworski przedstawił Kołu przy­
byłego z Cieszyna dyrektora gimnazyum polskiego p. 
Józefa Winkowskiego, który w krótkich słowach 
podziękował Kołu za opiekę nad gimnazyum. Prezes 
odpowiedział, że Koło zrobiło co mogło i będzie dalej 
nad tą polską szkołą i jej interesami czuwało o ile 
one od rządu i parlamentu zależą, — a prezes cieszy 
się, że dyrekeya gimnazyum dostała się w dobre ręce.

— Koło polskie uchwaliło jednogłośnie na wnio­
sek hr. Wodzickiego polecić swemu prezydyum, 
ażeby porozumiało się z innemi stronnictwami co do 
podjęcia na nowo rokowań o wniosku hr. Palffyego 
w sprawie zmiany regulaminu Izbyposłów.

Z Izby posłów.
Rząd przedstawił Izbie poselskiej projekt ustawy 

w sprawie mieszkań robotników, zamierzający 
do śpiesznego wybudowania tanich, zdrowych mieszkań 
robotniczych; projekt ten przyznaje między innemi 
23-letnie uwolnienie tych mieszkań od podatku domowo- 
klasowego, zniżenia ekwiwalentu należytościowego z 3°/o 
na l’/s’/o, i ulgi podatku zarobkowego; ulgi te mają 
być przyznane towarzystwom, które w myśl statutów 
trudnią się budowaniem i wynajmowaniem domów ro­
botniczych. Projekt zawiera wiele postanowień treści 
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hygienicznej i moralnej; jak rozdz’ał osób różnej płci. 
Ustanawia także rozmiary mieszkań. Ulgi wspomniane 
mają być przyznawane budynkom, któro przynajmniej 
przez lat óO mają służyć jako mieszkania dla robo­
tników. —

— Ne posiedzeniu Izby z d. 16. b. m. poueł czeski 
Choc utkurzał jię na to, że w Czechach zamykają 
do więzienia żołnierzy rezerwowych, którzy zgłaszają 
się na zebraniach kontrolnych czeskiem słowem „zde", 
a nie niemieekiem „hie. ". —

— Komisya podatkowa Izby posłów obradowała 
nad podatkiem od biletów kolejowych, który rząd za­
mierza zapiowadzić. Przeciwko temu podatkowi wy­
stąpił poseł galicyjski Bvk, podnosząc, że podroże­
nie biletów kolejowych zaszkodzi ruchowi han­
dlowemu. N»'dio p. Byk domagał się zaprowadzenia 
IV. klasy na kolejach państwowych. —

— W komisyi konstytucyjnej ściślejszej (t. j. w 
subkomitecie komisyi konstvtucyjnej) uchwa'o 10 4 gło­
sami przeciw 2 skreślenie §. 14. z konstytucyi; §. 14. 
Dozwala ministrom rządzie v państwie niekiedy bez 
Rady państwa. —

— Na posiedzeniu komisy! budżr .owej obradowano 
nad wydatkami na dwór cesarski, t. j. nad płacą ce­
sarza i jego rodziny, czyli nad t. zw. listą cywilną 
cesarską. Otóż wszechniemiec Wolf wniósł skreślenie 
2 milionów Koron z listy cywilnej, s nadto skreślenie 
całego wydatku na kancelaryę cesarską, oświadczając, 
że cesarz jest dość bogaty, by sam kancelaryę opła­
cał. Za jego wnioskiem opiócz niego głosował tylko 
pos. Pernersrorfer. —

— Na posadzeniu Izby posłów dnia 19. b. m. 
min.ster skarbu przedłożył ustawę o handlu termi­
nowym zLożem.

Pos. polski Kubik wniósł interpe.Iacyę w sprawie 
złego stanu linii kolejowej Żywiec-Zwarduń. Poseł 
polski Olszewski interpelował ministra kolei, dla­
czego pozwala, aby w wagonach ‘'.olei państwowj ch 
rozrzucano pruskie czasopismo tlllustrii rte Keise-Zei- 
★ung*, pełne nienawiści przeciwko wszystkiemu, co 
austryackie. Poseł pulski Wojtyga interpelował w 
sprawie szkód, wyrządzonych przez manewry w okolicy 
Krakowa. —

— Ruski poseł Romańczuk i tow. przedsta­
wili wniosek nagły w sprawie utworzenia wszechnicy 
ruskioj we Lwowie. We wniosku wzywają rząd, aby 
jak najszybciej przedłożył Izbie projekt ustawy o za­
łożenie ruskiego uniwersytetu, dalej, aby, zanim ruski 
uniwersytet zostame założony — postarał się o pa­
ralelné i równie dotowane katedry z ruskim języLiem 
wykładowym na wszystkich wydziałach uniw irsj tetu.

— W najbliższym czasie zostaną przedłożone par­
lamentowi cztery nov ele do ustawy przemysłowej ; 
dwie wypracowane zostały przez mimsteryum handlu, 
drugie dwie zu ś przez ministeryum sprawiedliwości. 
Obie nowele ministeryum handlu dotyczą zmiany spo­
czynku niedzielnego i uregulowania stosunku 
pomocników handlowych do ich pracodawców, ^aś no- 
w le ministeryum sprawiedliwości obejmują zmiany w 
ustawie handlowej i w przepisach dla sług. —

Z ziem polskich.
Zwołanie Sejmu galicyjskiego ma nastąpić 

w połowie stycznia reku przyszłego, jeżeli w Radzie 
państwa uda się ukończyć obrady nad budżetem przed 

świętami Bożego Narodzeni i, w przeciwnym zaś razie, 
gdyby sprawy budżetu nie załatwiono w tym czucia, 
będzie Rad piństra zwołana zaraz po Trzech Królach, 
a Sejmy kieoyś później. —

Tow. „Szkoły indowej* a wojsko. Komenda 
korpusu krakowskiego odkomenderowała 120 żołnierzy, 
nie umiejących czytać i pisać, do szkoły analfabetów 
na Kienarzu. utrzymywanej przez towarzystwo „Szkoły 
ludowej". Komendant korpusu krakowskiego, Albori, 
uznał, żc lepiej przez miesiące zimowe uczyć żołnierzy 
czytania i pisania, niż kazać im przez całą zimę robić 
bezmyślne „gwergryfy". Ministerstwo wojny powinno 
wyznaczyć towarzyetwu „Szkołj ludowej" subwencyę 
w uznaniu za pożyteczną działalność. —

We Wrocławiu aresztowr.no znanego dzien­
nikarza, p Kazimierza Rakowskiego, b. redaktora 
poznańskiej „Pracy", zamieszkującego stale w Galicyi. 
Oskarżony jest o powrót w granice państwa pruskiego, 
z ktorego jako „uciążliwy" obcy (rosyjski) poddany, 
został wydalony, oraz o autorstwo szeregu artykułów, 
sprzecznych jakoby z prarem. Prasa galicyjska nie­
ustannie się tern aresztowamem zajmuje, podając coraz 
to nowe szczegóły sprawy, i dobrze czyni bo o gwał­
tach naszych ciemięzców powinniśmy powiadamiać ogół 
jak najszczegółowiej, przypominać o nich jaknajcz^ściej.

Z Poznania. W tych dniach w Poznaniu odbyło 
się uroczyste otwarcie pierwszej „gosp idy wstrzemię­
źliwości". Poświęcenia lokalu.dopełnił ksiądz arcybiskup 
Stablewski. —

Szykany pruskie. Z Bochum w Westfalii 
gazeta „łłiarws Polski" donosi: W niedzielę miało 
się oabyc w miejscowości Baukau zebranie w cela 
założenia polskiego towa-zysiwa śpiewu. Gdy pierwszy 
mówca zabiał głos, oświadczył dozorujący zebranie 
komisarz policyiny z polecenia policyi w Baukau, że 
rozprawy mają się toczyć w języku niemieckim, w 
przeciwnym razie zostanie zebranie natychmiast roz­
wiązane. Z tego powodu zebranie się nie odbyło i 
obecni Polacy rozeszli się spokojnie do domów. —

O iiowuii bezprawiu pruskiem popełnionem 
w procesie wrzesińskim napiszemy w następnym nu­
merze. —

Jub.lensz E. Jankowskiego. W Warszawie 
obchodzono jubileusz 30-letnioj pracy p. Edmunda 
Jankowskiego, gorliwie pracującego nad podniesieniem 
ogrounictwa krajowego. Oprócz osobistej inieyatywy 
w pracy zawodowej, jubilat krzewił zamiłowanie do 
ogrodnictwa za pomocą artylri lvW i dzieł, bardzo 
w zaborze rosyjskim rozpowszechnionych. Od r. 1880 
był nauczycielem, a potem inspektorem szkoły ogro­
dniczej przy ogrodzie botanicznym. Wspólnie z pp. 
Kreczyńekim i Sza Jorem założył pismo „Ogrodnik 
Polski", którego był redaktorem do r. 1899. Był też 
jednym z inieyatorów i założycieli warszawskiego To­
warzystwa ogrodniczego. —

Przegląd polityczny.
Aiietcya i Węgry. Gazety donoszą, że w osta­

tnich czasach odbyły się zgromadzenia oficerów arty- 
leryi austryackiej, na których omawfibw sprawę za­
mierzonej reorganizacyi artyleryi. Oficerowie mieli 
przytem wypowiedzieć swe zapatrywania i poczynić 
odpowiednie projekty, które zostaną w memoryale 
przedłożone generalnemu inspektoiowi artyk ryi. Wedle 
tej reorganizacyi, pułki artyleryi liczyć mają, tak w 

aresztowr.no
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pokoju jalc w wojnie, po 6 bateryi, każda z 6 dzia­
łami. Również uniformy mają być zmienione. —

— Córka cesarza, arcyks. Mary a Walery a, po­
wiła d. 19. b. m. w Wallsee córeczkę. —

— Rada miejska w Bernie mor. jednogłośnie przy­
jęła d. 16. b. m. wniosek, zwracający się stanowczo 
przeciw utworzeniu w Bernie uniwersytetu czeskiego.

— W Bernie i w Ołomuńcu odbyły się zgroma­
dzenia niemieckie, na których uchwalono rezolucyę, 
wyrażającą się z całą stanowczością przeciw założeniu 
uniwersytetu czeskiego w Ołomuńcu. Rezolucya ta 
grozi natychmiastową obstrukcyą w razie założenia tego 
uniwersytetu. Oprócz tej rezolucyi uchwalono jeszcze 
rezolucyę, domagającą się założenia uniwersytetu nie­
mieckiego w Ołomuńcu. —

— Jak donoszą z Zagrzebia, odbyła się tam pod 
przewodnictwem rektora tamtejszego uniwersytetu ma- 
nifestacya wszystkich studentów słowiańskich, na rzecz 
utworzenia uniwersytetu słoweńskiego w Lublanie. W 
manifestacji wzięła także udział deputacya studentów 
słowiańskich z Gracu Komitet tutejszych słowiańskich 
stowarzyszeń uchwalił z całą energią poczynić sta­
nowcze kroki, celem osiągnięcia założenia uniwersytetu 
w Lublanie. —

— W Wiedniu aresztowano rotmistrza Aleksan­
dra run Carina pod zarzutem szpiegostwa. Przed 
laty był on rotmistrzem w 6. pułku ułanów. Miał on 
utrzymywać stosunki z ajentami obcego państwa i 
otrzymać za to 10.000 Koron. Na wiosnę b. r. znikł 
Carina, obawiając się aresztowania, ze swego mieszkania 
i tułał się po lasach w okolicy Wiednia, żywiąc się 
korzonkami. —

— W Resicza na Węgrzech przyszło z okazy i 
zgromadzenia kontrolnego do rozruchów z powodu za­
chowania się robotników. Wezwano żandarmów, którzy 
zrobili użytek z broni. Zraniono wielu robotników. 
Posterunek żandarmeryi wzmocniono. —

Prusy i Niemce. „Norddeutsche Allgem. Zeitung“ 
donosi, że z polecenia kanclerza BUIowa zarządzono 
wydrukowanie projektu taryfy celnej z obszernem uza­
sadnieniem. Projekt ma być wydrukowany z największym 
pośpiechem, aby go rozdzielić można między członków 
parlamentu jeszcze przed otwarciem sesyi. —

— Wielki książę Hesski, szwagier cesarza rosyj­
skiego, rozwodzi się ze swoją żoną. —

— Wilhelm II., jak dowiadują się, ma niebawem 
odwiedzić cara w Skierniewicach. —

— Niezwykłą wiadomość, pochodzącą rzekomo od 
ludzi znających Chiny, podaje jedna gazeta niemiecka. 
Otóż podobno książę pokutnik Czun, który przyjeżdżał 
przepraszać cesarza Wilhelma za śmierć posła Kette- 
lera, nie był wcale prawdziwym bratem cesarza chiń­
skiego, tylko podsuniętym bardzo mu podobnym zwy­
czajnym Chińczykiem. Podpadać miało też, że książę 
Czun nie doznawał takiego szacunku ze strony towa­
rzyszących mu wszędzie dygnitarzy chińskich, jakby 
przynależało bratu cesarza, którego uważają w Chinach 
za drugiego cesarza. Miał on też zupełnie żółtą cerę, 
podczas gdy osoby wysoko postawione, trzymane wię­
cej w pokoju, mają cerę bledszą i delikatniejszą. 
Jeżliby wiadomość ta miała być prawdziwą (a zbyt nie­
prawdopodobną nie jest), byłoby tc ogromnym po­
liczkiem dla Niemiec, i kto wie, «zyby znowu nie mu­
siano uchwalać nowych milionów na ukaranie Chiń­
czyków. —

Rosya. Jedna gazeta berlińska otrzymała wia­
domość z Petersburga o odkryciu spisku nihilistycznego 
na życie cara. Chciano wysadzić w powietrze jego po­
ciąg. Z tego powodu podobno rosyjski minister spraw 
wewnętrznych oraz szef tajnej policyi wyjechali z Pe­
tersburga do Warszawy, gdzie car bawił z żoną. —

— Do innej gazety donoszą, że w Spalę areszto­
wano młodego człowieka, podejrzanego o należenie do 
spisku na życie cara. Spiskowców wykryto teLże po­
między studentami rosyjskimi w Warszawie i Kijowie; 
należą do spisku także robotnicy i oficerowie. Miały 
się odbyć liczne aresztowania i policya wykryła zapasy 
dynamitu, ukryte na pewnej małej stacyi, przez którą 
miał car przejeżdżać, jadąc do Petersburga. —

— Gazety piszą, że rosyjski minister skarbu, 
Witte, popadł w niełaskę. Zdaje się, że wiadomość 
ta jest w związku z wiadomością o sprzeniewierzeniach, 
jakich dopuścił się szwagier Wittego w Brukseli, za­
słaniając się nazwiskiem ministra. —

Rzym. Ks. Kardynał Ledóchowski, dawny arcy­
biskup w Poznaniu, a dziś kierownik misyi w krajach 
pogańskich, obchodził d. 31. z. m. 80. rocznicę uro­
dzin. Z całego świata przysłano jubilatowi mnóstwo 
życzeń. —

Francy a. Francuska komisya parlamentarna do 
spraw kodeksu karnego zatwierdziła tak zwaną ustawę 
o przebaczaniu. Ustawa ta dozwala sędziom nie na­
kładać kary na zasądzonego, t. j. przebaczać mu zu­
pełnie nawet udowodnione przestępstwo, w tych wy­
padkach, gdy przebaczenie, zdaniem sędziów, mogłoby 
wywrzeć dobry wpływ na zasądzonego i poprawić go.

— Z Francyi donoszą, że jeżeli sprawa 8 godz. 
dnia pracy i sprawa emerytury dla górników w vyso- 
kości 730 franków na roV nie zostanie załatwiona przez 
rząd i parlament po myśli robotników, wówczas w prze­
ciągu tygodnia zostanie podjęty powszechny strajk. —

— W mieście Auxerre we Francyi toczyła się 
przed ławą przysięgłych rozprawa przeciw redaktorom 
kilku czasopism za artykuły zawierające, wedle aktu 
oskarżenia, „publiczne obelgi" wobec armii. Sąd przy­
sięgłych uwolnił wszystkich oskarżonych od winy i kary. 
Wielkie wrażenie wywarło zeznanie rezerwowego le­
karza wojskowego, który oświadczył, iż uważa koszary 
za rozsadniki zepsucia i twierdził, że na tym 
punkcie i wielu rozumniejszych oficerów po­
dziela zapatrywania redaktorów. —

Anglia. Do Londynu powrócił następca tronu, 
który w marcu ubiegłego roku wyjechał na objazd 
kolonii angielskich. Książę Kornwalii i Yorku (taki 
nosi tytuł następca tronu angielskiego) przebył w czasie 
swojej podróży 33.000 mil ua morzu a 12.500 na 
stałym lądzie. Liczby te dają pojęcie o wielkości i 
potędze państwa angielskiego. —

Holandya. Oczekiwania Holendrów, że będą mieli 
niebawem męskiego następcę t.'onu, zawiodły. Królowa 
Wilhelmina powiła dziecko nieżywe —

W Hiszpanii powstały z powodu odbywających 
się wyborów do rad gminnych zaburzenia w wielu 
miastach. Z Barcelony donoszą, że przyszło tam do 
starć między republikańskimi studentami. Policya i 
żandarmerya musiała kilkakrotuie wkraczać. W nocy 
przyszło na ulicach do utarczek między policyą a zgra­
jami rozbójników, którzy korzystają z zaburzeń wybor­
czych, aby wykonywać zamachy. Dużo osób zraniono* 
— Także w Cogallos (w prowincji Granadzie) przjszło 
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do większych rozruchów ; jedną osobę zabito, żandarma 
ciężko raniono. Takie same zajścia miały miejsce w 
Pueblo, de Tribes w prowincyi Orense; czynność wy­
borczą musiano przerwać —

Wojna w Południowej Afryce. Angielski 
urząd wojny ogłosił nową listę poległych. Z tej listy 
wynika, te v ostatnich czasach stoczono kilka małych 
bitew. Tak pod Tigerskloof, w pobliżu Harrismith w 
północnym wschodzie Omnii padlo d. 6. b. m. trzech 
Anglików, podczas gdy lieutnant angielski i dwóch żoł­
nierzy było rannych; nadto zauważono brak jedenastu 
ludzi, którzy prawdopodobnie dostali się do niewoli. 
Tego samego dnia, 6. b. m., pułkownik Doran i dwóch 
żołnierzy odnieśli ciężkie rany w okręgu Millowmare. 
Ostatniego października padło pod Bowendam (po­
między Lammbertsbay a Clanillwiam) trzech angielskich 
żołnierzy, a sześciu zostało rannych. —

— Jedna z kolonii angielskich wysyła do Afryki 
2000 konnej piechoty i dwa bataliony regularnej pie­
choty. Z Indyi udają się do Afryki cztery bataliony 
piechoty i dwa pułki jazdy. Oprócz tego ma być wy­
słanych kilka pułków milicyi. Ogólną liczbę Burów, 
znajdujących się pod bronią, podają na 10.000 ludzi.

— Jedno z pism angielskich donosi, że Krtiger 
gotówby zawrzeć pokój na warunkach następujących: 
Amnestya dla powstańców, natychmiastowe odwiezienie 
do domów jeńców i Burów, zabranych z obozów, wy­
cofanie wszystkich wojsk angielskich z obszaru re­
publik południowo-afrykańskich, odbudowanie zniszczo­
nych farm, lub odszkodowanie wszystkich strat mate- 
ryalnycb, w końcu zawarcie pokoju, poręczonego przez 
Francyę i Rosyę. Pokój musi zapewnić Burom wszystkie 
prawa samorządu. Natomiast Burowie tytułem odszko­
dowania odstąpićby mieli Anglikom Witwatersrond i 
kopalnie złota. —

Chiny. Donoszą z Petersburga, że podług spra­
wozdania pewnego misyonarza przybyłego z Pekingu, 
Chiny zapłaciły sumę 500.000 rubli na odbudowanie 
zburzonej podczas niepokojów w r.' 1900. cerkwi am­
basady rosyjskiej i zgodziły się na to, aby w Pekingu 
wybudowano wielki klasztor prawosławny. —

Rozmaitości.
— Deutsche Wirtschaft. Na zgromadzeniu wie­

rzycieli Banku lipskiego, gdzie niedawno popełniono 
wielkie złodziejstwa i oszustwa, zarządca masy kon­
kursowej podał do wiadomości, że wypłacenie pierw­
szej części odszkodowania, w wysokości 30% nastąpi 
prawdopodobnie w miesiącu styczniu. Termin wypłaty 
dalszego odszkodowania jeszcze jest niepewny. —

— Wielka defraudacya. W Budapeszcie prakty­
kant miejskiego urzędu podatkowego Kecskemety zde- 
fraudował 590.000 koron i znikł bez śladu. —

Piśmiennictwo.
— Kalendarz Cieszyński na rok 1902., wydany 

przez „Dziedzictwo bł. Jana Sarkandra“, odznaczający 
się jak zwykle doborową treścią i językiem dla ludu 
naszego przystępnym, już wyszedł i może przez człon­
ków dziedzictwa po zniżonej cenie być pobrany u ks. 
■nonsig. Jana Sikory, proboszcza w Cieszynie. —

— Nowa powieść Sienkiewicza, osnuta na tle 
wojen, prowadzonych przez króla Jana Sobieskiego, 
nosić będzie tytuł „Na polu chwały". Druk jej w 
Warszawie zapowiada pismo tygodniowe z obrazkami 
„Biesiada literacka*. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Sprawozdanie „Macierzy szkolnej" za rok 

1900. dołączamy do dzisiejszego numeru dla wszystkich 
prenumeratorów. —

— Wiadomości osobiste. Dr. Fryderyk Wrzal, 
dyrektor gimn. w Bielsku i inspektor gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, mianowany został przez mi­
nistra oświaty korespondentem c. k. zakładu central­
nego dla meteorologii i magnetyzmu. — P. Józef 

K Winkowski, dyrektor gimnazyum polskiego w Cie­
szynie, bawił w końcu zeszłego tygodnia w Wiedniu 
i został d. 16. b. m. przyjęty na audyencyi przez mi­
nistra oświaty dra Hart la.—

— Zmiany w sądach Arnold Drössler, adjunkt 
sądowy w Jabłonkowie, przeniesiony został z Jabłon­
kowa do Cieszyna a auskultant dr. Wiktor Mozer mia­
nowany został adjunktem sądowym w Jabłonkowie. —

— Śląska' ustawa szkolna została saskcyonowaną 
przez cesarza d. 6. listopada b. r. —

— Oddział Towarzystwa „Jedność1 w Cieszynie 
urządza w niedzielę, d. 24. listopada b. r. w sali 
„Domu Narodowego" w Cieszynie Przedstawienie ama­
torskie. Odegraną będzie sztuka p. t. „Błażek opę­
tany", krotochwila w jednym akcie ze śpiewami. 
Osoby: Czesław Orlewicz, właściciel wsi; Anastazya z 
Orlewiczów-Śnieżkowa; Klementyna, jej córka; Celestyn 
Słomkiewicz, ich kuzyn; Marcin, sołtys; Salusia, jego 
córka ; Błażek i Wałek, dworscy parobcy. — Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami. Ceny miejsc: krzesło w 
pierwszych 3 rzędach 2 Kor., krzesło w następnych 
3 rzędach 1 Kor. 40 hal., krzesło w dalszych rzędach 
80 hal., wstęp na salę 40 hal., galerya 5Ó hal. Po­
czątek o godz. 7. wieczór. Dochód przeznaczony na 
„Owiazdkę" dla ubogiej dziatwy z Polskiej szkoły lu­
dowej w Cieszynie. Ze względu na cel dobroczynny 
uprasza o liczny udział Komitet. —

— Z Czytelni ludowej. W sobotę, d. 30. b. m. 
odbędzie się w Czytelni wieczornica członków (z pa­
niami) i zaproszonych gości. Dla urozmaicenia wieczoru 
Wydział urządza dziennik żywy. —

v — Staraniem Uniw. ludów, im. Adama Mickie­
wicza odbędzie się w niedzielę, dnia 24. b. m. o go­
dzinie 3. popołudniu w sali szkolnej w Piotrowicach, 
wykład popularny Dra H. Kłuszyńskiego p. t. 
„Walka z gruźlicą" z przedstawieniem licznych obrazów 
świetlnych. Dnia 1. grudnia o godzinie 2. popołudniu 
w Marklowicach w sali szkolnej p. t. „Budowa 
człowieka i czynności narządów". Dnia 8. grudnia w 
Karwinie u p. Olszaka o godz. 4. popołudniu p. t. 
„O zgubnych skutkach pijaństwa". Wszystkie odczyty od­
będą się z przedstawieniem obrazów świetlnych. Nadto 
w niedługim czasie, w terminie, który podadzą afisze, 
odbędzie się wykład „O gruźlicy" w Cieszynie w 
Domu Polskim. —

— 0 przedstawieniu amatorsklem urządzonym 
przez komitet pań, opiekujący się dziatwą polskiej 
szkoły ludowej, na dochód funduszu wsparć dla tej 
dziatwy, czytelnicy nasz* go pisma dowiadują się ze 
sprawozdania komitetu, które podajemy na innem 
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miejbcu. Tu chcemy tylko zaznaczy«', żc przedstawienie 
dopisało nietylko pod względem wielkiego udziału 
publiczności. ale także i pod względem wybornej gry 
amaturó*, którzy też słusznie zbierali huczne oklaski. 
Paniom Bykowskiej, Tomalauce, Paczotió^nej 
i Zawiszance oraz pp. Dyrnie, Pobudkiewi- 
czowi i Sykali należy się szczera wdzięczność za 
złożenie przedstawienia jednego z najlepszych, jakie 
mieiiśmy w ostatnich czasach w Cieszynie.

Urządzanie przedstawień amatorskich polskich 
natrafia od jakiegoś cza u w Cieszynie na wielkie 
trudności. Niejeden jeż zabierał się do przełamajia 
ich, a usiłowauia jego były bezowocne. Cieszymy się, 
że komitetowi pań rzecz się udała i pragniemy, aby 
udawała się jak najczętciej. Powodzenie to dowodzi, 
że przv taktownem, rozwažneni i rozumném zgroma­
dzeniu ludzi do pracy, przy wyrzeczeniu się osobistych 
amb.cyjek i nieuzasadnionych uprzedzeń, oraz przy 
gorących i uczciwych chęciach zrobienia czegoś poży­
tecznego, może Się wieli rzeczy naprawdę udać.

Szczególnie jeszcze chcemy podnieść cbraz żywy, 
urządzony przez p. Hffa. Rozmaici niepowołani pio­
runowali na p. H.j że żywy obraz jego pomysłu jest 
niewłaściwy i że się nie uda. Tymczasem obraz był 
nietylko właściwy i piękny, ale i udał się naprawdę
1 wszystkim bardzo się podobał. Przedstawień takich 
jak ostatnie, chcemy mieć jak najwięcej w Cieszynie, 
a mamy nadzieję, że publiczność po takim dobrym 
początku -jawi tię także jak najliczniej na przedsta­
wienie „Jedności", które się odbędzi , d. 24. b. w. 
Cel szlachetny, dit którego przedrta.vienie „Jedność" 
urządza, mianowicie wspomi żenie dzieci ze Szkoły pol­
skiej, powinien wszystkich jak najliczniej zgromadzić.

— Egzaminu kwal.flkacyjne dla nauczycieli szkół 
wydziałowych i ludowych oubyły się w czasie od i. 
do 9. b. m. w Cierzyme. Z 25 kandydatów uznała 
komisya wszystkich za ukwalifikowanyeh, a mianowicie 
14 z niemieckim językiem wykładowym, a tylko 11 
z poiskim i niemieckim językiem wykładowym, po­
między ostatnimi dwóch zuało egzamin z odznaczeniem. 
Z 19 kandydatek 17 otrzymało kwalitikacyę dla szkół 
z niemieckim językiem wykładowym, pomiędzy niemi
2 z odznaczeniem, a tylko 2 z polskim i niemieckim 
językiem wykładowym. Jeden kanuydat, mający iuż 
kwahfil acyę dla szkół z niemieckim językiem wykła­
dowym, otrzymał takową także dla polskich szkół. 
Wszyscy kandydaci złożyli także egzamin z religii, a 
mianowicie 25 katolików i 5 ewangelików z odzna­
czeniem. Z o kandydatów, starających się o kwali- 
fikacyę dla szkół wydziałowych, trzech odstąpiło od 
egzaminu, a dwóch aprobowano. —

— Od Komitetu pań otrzymujemy następujące 
pismo: Komitet opiekuńczy pań, opiekuiący się uboż­
szą dziatwą z poiskiej szkoły ludowej w Cieszynie, 
urządził zeszłej niedzieli w sali „Domu Narodowego" 
wieczorek z przedstawieniem amatorskiem. Ouegrane 
były dwie sztuki, a mianowicie „Bilecik miłosny", kn- 
medya w 1 akcie M. Bałuckiego i „Stryj przyjechał", 
komeaya w 1 akcie Władysława hr. Koziebroazaiego. 
W przerwie była deklamacya, a na zakończenie żywy 
■•brąz, układu art. malarzu p. Bogdana Hoffa z Wisły, 
któiego treścią był staropolski polonez w cztery pary 
z pantominą w stosownych i bardzo pięknych kosti­
umach przy uongalskiem oświetleniu. Przed rozpoczę­
ciem przedstawienia w przerwach i w czasie odsło­

nięcia żywego obrazu, przygrywała bardzo pięknie 
miejscowa oikiestra amatorska. Z miasta i oko'icy 
przybyło bardzo wiele osób, tak że biletów w kasie 
i krzeseł na sali zaorakło. Dochodu byłe 320 R, wy­
datki jako to: opłata za salę, opał i światło do prób, 
kostyumy i przybory do obraza, afisze i zaproszenia, 
usługa i inne drobne wydatki wynoszą 114 K 51 h; 
pozostaje zatem czystego dnenodu 205 K 49 h. Dochód 
ten obrócony zostanie na obiady dla ubogich dzieci 
z polskiej szkoły ludowej. Ponieważ wieczorek udał 
się nadzwyczaj świetnie, a dochóo był tak znaczny, 
przeto Komitat poczuwa się do nader miłego obo­
wiązku, złożenia w tej drodze serdecznego podzięko­
wania wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przy­
czynili się do urządzenia go i tak: W pierwszym 
rzędzie paniom amatorkom i panom amatorom za 
znakomite odegranie komedyek, szczególnie tym panom, 
któizy nie szczędząc czasu, trudu ni kosztów, przy­
jeżdżali na próby do Cieszyna, nalej panu artyście 
malarzowi Bogdanowi Hoffuwi za ułożenie tak wspa­
niałego obrazu, panu Doruli za piękną deklamacyę, 
osobne zaś serdeczne podziękowanie wszystkim panem 
z orkiestiy amatorskiej, którzy nie tylko podczas przed­
stawienia, ale i po wieczorku przygrywali zupełnie 
bezinteresownie do tańca, wreszcie Szan. publiczności, 
szczególniej tej, która przybyła z poza Cieszyna i tym 
sposobem wspomogła fundusz na obiady, w imieniu 
głodnych dzieci szczere, serdeczne, staropolskie: ,.Bóg 
zapłać* l Imieniem Komitetu opiekuńczego Marga 
Dy boska, przewodnicząca. —

— Pomoc dla hut. Koleje państwowe pokryły 
swoje potrzeby na r. 1902 w kwoci 800.000 Kiron 
w hutach arcyks. Frydeiyka na Śląsku i w hutach 
witkowickich. —

— Nowe apteki na Śląsku. W Polskiej Ostrawie, 
w Gruszowie, w Małych Kończycach, w Michałkowicach 
i w Pietwałdzie otwarte zostaną nowe apteki. Koui- 
petentów o te apteki byio 72. Chociaż ludność za­
mieszkująca powyższe miejscowości jest polską i czeską, 
przecież pomiędzy pięciu nowymi aptekarzami jest 
czterech Niemców i jeden Czech a ani jeden Polak.

— Do biblioteki robotników t. j. do bezpłatnej 
wypożyczalni na Starym T->rgu w Cieszynie darował 
pięć książek do czytaaią jeden z grona cieszyńskich 
profesorów oraz ofiarował 1 Koronę na oprawę książek, 
za co bibliotekarz serdecznie dziękuje. —

— Kolej z Cieszyna do Ostrawy. Komitet cie­
szyński ogłasza od« zwę, w której wskazuje na ważnnś'1 
kolei z Cieszyna od Ostrawy i wzywa do subskrypcji 
na akcye tei kolei. —

— Na obindy dla głodnych dzieci złożvli datki 
następujące oaobv: R. Ch. z Cieszyna 12 K, p. pastor 
Janik z Ustronia 2 K, ks. Pażdz:ora 2 K, ar. Wacław 
Olszak z Kan.inej 4 K, Józef Malinowski, c. k. no- 
taryusz ze Strumienia 5 K, J. N. z Cieszyna 2 K, 
p. Unuckowa 2 K, składka zebrana na weselu p. Jana 
Huczały z p. Joanną Bączek w Bażanowicach 6 K» 
T. O. z Cieszyna 7 K 12 h, ks. Wincenty Skupnik 2 K.

— „Na Macierz szicolną" złozyli : składka zebana 
przez p Jana Brannego na weselu p. Kali y z p. Anną 
Branną w Sibicy 9 K 80 h ; p. Ferdynand Rzehaczeb, 
nauczyciel w Górnej Łomnej 6 K; Wydawnictwo 
„Dzünnika Polskiego" we Lwowie ze składek 64 116h, 
śp. Adam Prus Wiśniewski, radca sądu krajów* go 
w Krakowie (legat) 4378 K 26 h; ks. Stefan Sko- 
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czyński, proboszcz w Jaworznie: składka zebrana przez 
p. inżyniera Jerzego Kukucza przy poświęceniu nowego 
domu' pp. Antoniostwa Krupów w Jaworznie 19 K; 
p. Józef Czernik, majster stolarski na Mnisztwie 6 K ; 
składka zebrana na weselu p. Tadeusza Nowotarskiego 
w Skrzeczeniu 7 K 20 h; dr. J. Opalski, adwokat 
w Skoczowie 5 K ; p. Herman Gutherz, urzędnik cu­
krowni w Dürnkrut (założyciel) 50 K; p. Karol Nowak 
w Karwinie: zebrane podczas przedstawienia amator­
skiego w lokalu Towarzystwa „Szkoły ludowej" w 
Karwinie 6 K 40 b; p. N. Brosz 1 K, razem 7 K 
40 h. —

— Na fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazyum polskiego złożył p. Mieczysław Sandecki 
z Warszawy 40 rubli = 100 K 80 h. —

— Dla muzeum śląskiego ofiarowali: p. Teodor 
Bulik, kościelny w Cieszynie 7 starych talerzy ; p. Bi- 
likowa w Cieszynie pieczęć cechu bednarskiego z r. 
1739. i stary obraz; p. Bogdan Hoff w Wiśle bilet 
skarbowy na 4 złote polskie z r. 1794. i bilet na 
5 groszy miedzianych z r. 1794. —

— Bogumin. (Wypadek na kolei). Od dawna 
prowadzi się u nas kradzież węgli na wielkie rozmiary. 
Liczne kary sądowe i nieszczęśliwe wypadki nie zdo­
łały złomu zaradzić. W kradzieży tej bierze niestety 
udział i młodzież szkolna. Sposób, w jaki kradzież 
nawet w jasny dzień pod okiem organów kolejowych 
wykonywana bywa, sięga do granic zuchwałości. Jeden 
smutny przykład zdarzył się minionego tygodnia. 
Jedenastoletni cnłopiec, Rudolf Schenerle, wspiął się 
na wjeżdżający do stacyi pociąg z węglami i zrzucał 
węgle, przy czem spadł i dostał się pod koła pociągu. 
Jedna noga została uatychmiast na torze, drugą odmęt o 
w szpitalu. Zuchwały swój krok przypłaci dożywotnem 
kalectwem, a może i życiem. Niech wypadek ten po­
służy za przestrogę! —

— Z Czechowic. W dzień 17. listopada b. r. 
otwartą została u nas Czytelnia założona przez Towa­
rzystwo oświaty ludowej w Krakowie. Z żywego za­
interesowania się ludności nowo założoną czytelnią 
należy się spodziewać, że cel tejże zostanie osiągnięty ; 
to też Towarzystwu oświaty ludowej w Krakowie w 
imieniu czytelników serdeczne dzięki składa Wydział 

.czytelni. —
— W Dziedz cach urządza Czytelnia ludowa w 

gospodzie p. Jerzego Machalicy na dniu 24. listopada 
b. r. t. j. w niedzielę przedstawienie amatorskie „Do- 
żynka" i żywy obraz, na które się wszystkich uprzejmie 
zaprasza. — Wydział.

— Wybory w Kuerzynkach przy Opawie wy­
padły w trzeciem i drugiem kole niepomyślnie dla 
Czechów; tylko w pierwszem kole zwyciężyli oni zu­
pełnie. Rozchodziłu się głównie o trzecie koło, bo 
drugiego Czesi uratować nie mogli. Niemcy, rozumie 
się samo przez się, nie przebierali w środkach i przy 
pomocy hakatystów opawskich, wywierających nacisk 
nawet na kobiety sprzedające jarzyny i przy hojnych 
środkach mattiyalnych przeprowadzili swoich wię­
kszością od 5 do 21 głosów. Po wyborze w trzeciem 
kole odbyła się wielka demonsiracya, którą Czesi urzą­
dzili przeciw Niemcom opawskim, biorącym czynny 
udział w agitacyach. Żandarmi i wojsko przywrócili 
wkrótce spokój. Obawiać się należy, że Katerzynki 
stracone też będą przy wyborach sejmowych i do Rady 
państwa, bo Niemcy umieją pu swojemu gospadarowr.ć.

— Mysłowice. W- fabryce papieru w Podgórze 
pękł dnia IG. b- m. kudeł parowy. Jeden robotnik 
zabity, dwóch śmiertelnie rannych. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 16. listopada hektolitr psie 
nicy (78 kilo) — K — A; żyta (70 kilo) 10 R 40 A; jęcz­
mienia (t>6 kilo) 9 R 15 A; owsa (48 kile) 6 K 96 h. — 
Ziemniaków hektolitr 8 K 20 A. — Masła kilogr. 2 R 8 li. 
Siani lak. (100 kilo) 6 K 60 A; siana konicz. (100 kilo) 
7 K 60 h. — Słomy 5 K 40 h.

Wszystkim przyjaciołom i znajomym w parafii bo- 
gumińskiej, w szczególności ks. proboszczowi Dudkowi 
jakoteż wszystkim członkom „Kółka rolniczego 
wraz z Czytelnią“ składam tą drogą za liczne dowody 
życzliwości i szczerej przyjaźni staropolskie: Bóg 
zapłać!
. Również i wszystkim tym, którzy mi z okazyi 

otrzymania prezenty wynurzyli swoje powinszowania, 
przesyłam niniejszem serdeczne pozdrowienie i po­
tí ziękowanie.

Dziedzice, dnia 17. listopada 1901.
Ku, Antoni Macoszelc, proboszcz.

Nowe książki.
Ciesielski, Bnrtnictwo czyli hodowla pszczół, tom II. 5 A”, z 

przesyłkę 5 Ä' 45 A. — Słowacki, Dziełu, 2 tomy ozdobnie opr. 
4 K 80 A, z przes. 5 K 40 A. — Krasiński, Dzieła, 2 tomy opr. 
4 A BO A. z przes. 5 A" 40 A. — Wyspiański, Wesele (słynny 
dmmnt) 4 A", z przes. 4 K 45 A. — Sienkiewicz, Krzyżacy, wy­
danie pupularne z obrazk. 1 K 80 A, z przes. 2 A' 25 A. — 
Tarnowski. Nasze dzieje w 19-tym wieku, format dnży zawiera 
140 obrazków 3 $3 z przes. 3 K 55 A. — Sokołowski, Dzieje 
Polski, tom IV. (ostatni) opr. 14 K 80 A. — Marczewski, Samo­
uczek rachunkowy, czyli gruntowna nauka rachunków i geometryi 
bez pomocy nauczyciela 3 A” 60 A, z przes. 4 K. — Genowefa, 
jej życie i cierpienia, bardzo obszernie opowiedziane z 50 rycinami ; 
jeden gruby tom zawiera 1200 stronic, ozdobnie opr. S K. — 
Sieroty, powieść z niedawnych czasów, jeden graby tom zawiera 
965 str. i 40 rycin, ozdobnie oprawny 6 A'. Uprzejme zamówienia 
należy pr: esyłn^ pod adresem Kubaczka <C Lang, księgarnia 

W Biate) przy Bielsku.

Ô Największy cud tego stukcia 
jest zegarek kieszonkowy „Herkules1', na minutę 
wyregulowany, który budzi tak głośno, że zaspać nie 
można i kosztuje tylko 3 złr. 10 Ct. W razie 
niespodobania się przyjmuję nrpowról i .'wracam pie­
niądze. Na żądanie wysyłam wielki cennik illustro- 
wany zegarów, wyrobów jubilerskich, istrumentów 

muzycznych dnrmo i opłatnie. Z poważaniem

F. PAMM, Kraków, ul. Zielona nr. 3.

Maszyna do heblowania i żłobienia 
z wierceniem i 3-k.)iiny motor pai ‘owy jest 
z powodu powiększenia mojej fabryki tanio do sprzedania. 
Oglądać można i objaśnień ud sieli Jan Pittel, Cieszyn 

Saska Kępa.

DORINOL^ 
znakomity środek do malowania i ubezpieczenia drzewa 
i murów przed grzybami i wilgocią można dostać 

jedynie u

Alojzego Horaczka w Cieszynie,
Saska Kępa.

Wykonania tego natarcia dorinolem podejmuje się 
budowniczy Jan Frank w Cieszynie.
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Niezwykle tanio!!
315 sztuk tylko I złr. 85 ct.

1 piękny zegarek 2 8-letnią gwarancyą i łańcuszek pozłacany, 
1 wspaniała kolia z pereł wschodnich, bardzo modna ozdobna 
dla pań, 1 bardzo piękna cygarniczka z bursztynem, 1 wspa­
niała szpilka do krawatów z imitowanym brylantem, 1 bardzo 
elegancki pierścień z imitowanym drogim kamieniem dla panów 
i pań, 1 bardzo piękny garnitur złożony z manszetów, kołnierza 
i spinek do gorsu z patentowanem zamykaniem, 8 chustki do 
nosa płócienne, 1 piękny egzemplarz niklowych przyborów do 
pisania z angielskim mechanizmem, 1 wspaniałe Instro toaletowe 
z ładnym grzebieniem, 1 ozdobna paryska broszka dla pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękny notes, 20 sztuk przyborów do pi­
sania, 1 piękna rączka do pisania, 72 sztuk angielskich piór, 
a nadto 200 sztuk różnych rzeczy bardzo potrzebnych w domu 
można za darmo I otrzymać za pobraniem pocztowem przez

dom eksportowy H. SPfNGARN, Kraków (Postfach) nr. 119.

Przy odbiorze dwóch przesyłek dodaje za darmo piękny 
scyzoryk z dwoma ostrzami.

Za przedmioty nieodpowiadajnce zwraca się pieniądze.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedają je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:
1 szafy
Ś łóżek 

obrazów
1 zwierciadła 
M lamp

1 umywalni
1 stoła
O krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszndłana ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę od 9S %Łr. w górę. Polecam bogaty 
sklad mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie I sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracani uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich systemów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 złr. w górę.

Sklad mebli Michała Kammholza,
CIESZYN 

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 
ME* Cenniki darmo i opłatnie. 'MS

0** Filia jabłonkowska
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowantgo z nieograniczoną poręką

(w Jabłonkowie, w władnym domu przy ulicy polskiej) 
prsyjmuje od csłonków i nlecsłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

/o
rocznie, za całe półmieaiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem iwiąt i niedziel 
od god*. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd.

Czeladnika i ucznia krawieckiego
przyjmie natychmiast Sylwester Fi perek, krawiec męski w 

Niemieckiej Lutyni przy Boguminie.

Biliony pań używają

„FEfjjOJLItfY“. 
Trosze zapytać swego lekarza, czy 
„Feool'lna“nie Jeat najlepszym kosmety­

ki em na skórę, włosy 1 zębyl
Najbardziej nieczysta twarz

I najbrzydsze ręce zyskują natychmiast 
arystokratyczną delikatność I kształt 
przez używanie „Feoollny“.

„Feeollna“ jest angielskiem myd­
łem wyrubianem z 42 najlepszych i 
nnjświeżBzych ziół.

Ręczymy, że następnie zmarszczki 
1 fałdy twarzy, pryszczkl, plamy, czer. 
wouość misa I t. p. po używaniu 
„Feeoliny ‘ <>ez śbulu znikają.

„Foeollna“ jest najlepszym środ­
kiem do czyszczenia włosów na 
głowie, pielęgnowania i upiększania 
włosów, usiiwa wypadanie włosów, 
wyłysiemo I choroby głowy.

„Fecolliia’1 jest także najnatural­
niejszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów.

Kto używa regularnie „Ferollny“ 
zamiast mydlą, zostije młodym i 
pięknym.

' Obowiązujemy się do zwrotu pie­
niędzy, jeżeli „Faeolbia“ zupełnie nie 
zatlowolni. Szt. 1 k., 3 szt. Z k 60, 
fl szt. 4 k., 12 Szt 1 k. Porto za 1 szt. 
£0 h., od. 8 szt. wzwyż tlo li., za 
zaliczka 80 h. więcej.

Główny skład M. FEIT—, Wleń, 
VII., Mariahilferstriiese RS, l. Stock

• C. k. koncesyonowané J
8Biuro podróży i spedycyjne: 
8 Zofii Biesiadeckiej, ę>
• —<>- Oświęcim, Dworzec — J
2 spi et daje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe ęp 
g I. i II. klasy, oraz karty międzypokładowe dla £ J wychodźców do Ameryki.
Q --- Prospekts darmo i opłatnie. ■ — •
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Hurtowny handel wina

Igaccio Kleina w Cieszynie.
Ceny win w drobnej wyprzedaży.

Wina białe. k h
1 litr Wina stołowego...................................................................— 70

„ „ „Markersdorfer"...........................................................1 —
„ „ „Somlaner Auslese“............................................... 1 20
„ „ „Rüster Ausurnch“.....................................................1 20

1 butelka Wina „Gumpoldskirchner“.................................. 1 20
„ „ „Klosterneuburger“.................................. 1 40
„ „ „Grinzinger“............................................. 1 80
„ „ „Szamorodnyer“........................................1 20
„ „ z klucza „Szamarodny“....................................160
„ „ „ _ » lepsze ... 2 —
„ „ przedniego „Maszlas“.............................2 60

Wina cterjone.
1 litr Wina stołowego................................................................... — 70

„ „ „Allersberger“..........................................................1 —
„ „ „Villányer“ gabinetowego..........................................1 20
„ „ , Üur"t”idzkk'2o“ (wino czerwone leczniczo) 2 —
„ „ „Erlaner Elume“..........................................................2 40

Wina te nad Iłenu i JJHoxeH.
1 butelka Winu „Ilosbheimer“.................................................4 —

„ „ . Rüdersheimer“..............................................6 —
„ „ ,.Zoltingorskie król. Mozoli“ .... 3 —

Szampony.
*/, flaszk. ßza.npana „G II. Mumm“......................................11 —

„ „ „Gent.y-Club“........................................4 60
*/, flaszki „ „ ................................. 2 60

Przednie wina desertowe.
1 butelka Wina „Ilegyalyaer“....................................... 1 20

„ „ „Marsala“............................................ 2 —
„ „ „Lacrimae Christi“........................... 3 —
„ „ „Malaga“ ...«■•.■••• 3
„ „ „Malaga Séct“.......................................4 —
„ „ „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 —
„ „ „Tokąjskiego“, leczniczego.................6 —

. Za flaszkę naltży uiścić 20 li. jako wkładkę.
Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franko.

Kir. norłac^kp Kto cierpi na epilepsyę,
lwi ", «I fclllj. kurcze i inno nerwowe

stany, niech zażąda broszury o tern za darmo przez 
Sohwanen-Apotheke, Frnnkfurt uud Menem.

Znak ochronny

Czcigodna Pani!
Mamy zaszczyt zwrócić uwagę czcigodnej pani na nasze 

wyroby krochmalowe. Ponieważ wiemy, że każda oszczędna 
gospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękną 
i trwałą, prosimy, żeby się przekonała o doskonałości na­
szego krochmalu i żądać ich wszędńe ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym „kotem“:

Znak ochronny

„Hoffmanna f;rochmal“, 
używany przy praniu i prasowaniu, nadaje m&teryi trwałość. 
„Hoffmanna krochmal dający srebrny |> iłysk“ 
używa się ze skutkiem przy prasowaniu półkoszulków, 

mankietów, kołuierzy, kamizelek i t. d.
„Hoffmanna krochmal kremowy“ 

poleca się gospodyni szczególniej przy farbowaniu firanek, 
koronek i t. p., które zarazom krochmali.

Sposób użycia jest podany przy każdym pakunku.
t- ~J» Prosimy uważać na znak ochronny „kot“ 
i żądać tylko zaopatrzonych tym znakiem.

Hoffmanna fabryki krochmalu
Towarzystwo akcyjne

w JSalznileii (l^ippo). ł-jos- 
Generalne zastępstwo i główny skład d'a Moraw i Śląska 

Józef Piskać i siostrzeniec, Berno.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Demla, wielkie poúsieníe, w Cieszynie, Plac Deinla, wielkie podsienie

poleca:

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,___
Sä Cexxiexxt w—
Kurowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
Strzelby, rewolwery i aniunieye.

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem zlotem pozłacane z postamentami —| 

po cenach najtańszych i rzetelnych.
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0 zamówienia śWne 
fotografij i malowanych portretów wszel­
kiego rodzaju, szczególnie „powiększeń“ 
w niezrównanem wykonaniu piaty no- 
bromowem, znakomicie wykończonych 
uprasza

. ces. i ïról. $ nadworny fotograf
dostawca komory arcyksięcia Eugeniusza

Cieszyn, ulica Stefanii nr. 60.
Wszelkie naśladowanie moich zdjęć jest prawnie 

wzbronione.
Zdjęcia dzieci obecnie od 10.—2. godz.

Poszukuje się od 1. marca 1902.

EKONOMA 
w średnim wieku do 45 lat, obznajomionego szcze­
gólniej z siewem i zbiorem traw i koniczyn, tudzież 
hodowlą bydła. Kopii świadectwa nie zwraca się. 

Adres w Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskwj“.

Wszelkiego rodzaju środki żywności,
resztki materyi, części ubrania, stare i nowe, wielkie i małe, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczono 
dzieci zacząwszy od pierwszego roku mogą znaleźć scbronienie. 
Pamiętaj, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz uu całą wieczność każdym takim darem i po­
syłaj wkrótce twój dar do St. Jojscilslicim Brüx, 
dozorczyni chłopców M. Bernardina, karmelitanka od Serca 
Jozusowego, albo do Ht. Josetsülieim Graupen, 
dozorczyni dziewcząt M. '1'heresia, karmelitanka 8. J.

Świeżo otwarty
SHep komisyonowany „pod miastem Berlinem“

w CIESZYNIE, Saska Kępa nr. 10
poleca swój bogato zaopatrzony sklad przedmiotów z bronzn, ga­
lanteryjnych i ozdobnych, nadto patentowane kufry podróżne 
Z 40"/o ZaOOZOZędzeniem olęźarn — po nadzwyczaj niskich cenach. 
Wszystkie towary są znacznie niższe niż gdzieindziej. Zawsze no- 

wośoi w podarunkach ślubnych i okolicznościowych.
P. T. Publiczność uprasza się uprzejmie obejrzeć sklep i przekonać 

się o nadzwyczajnej taniości.
Żaden przymus! Zasada: Zamiana musi przynieść korzyść-

Karol Pfoszek, księgarz
w Jabłonkowie

poleca Szanownej Publiczności wielki wybór kalendarzy na 
rok 1902, n. p. Kalendarz uniwersalny 1 złr. Kalendarz żoł­
nierza 50 ci. Kalendarz katolicki 20 ct. Kalendarz Maryaiwki 
40, mniejszy 30 ct. Kalendarz Rodziny świętej 40 ct. Kalendarz 
ludowy 20 ct. Kalendarz górniczy 30 ct. Kalendarz ewangelicki 
20 ct. Kalendarz powieściowy 50 ct. Kalendarzyk dla dzieci po 

10 ct., wydany przez Śzan. Towarzy itwo nauczycieli.
Nadto posiada wielki skład ksiątek modlitewnych w różnych 
oprawach. Skład ksiątek szkolnych i także przyborów do pieania, 

przyjmuje ksiąiki do oprawy i t. d.

Drób tuczony w koszach pocztowych po 5 kg 
I świeżo zabita tłusta gęś 2 złr. 80 ct. 3 tłuste kaczki albo 
4 kurczęta 3 złr. Mięso wołowe z kity bez kości 2 zlr. 50 ct. 
Mięso oielęoe 2 zlr. 60 ct. Wątroba gęsia biała i gruba 3 złr. 50 ct. 
Języki wołowe 3 zlr. 50 ct. Miód pszczelny 3 zlr. I indyk 4 zlr.

H. Spitzer, Probuzna 53, Galioya.

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, Dłw, siewuiki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką można 
Kosić także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inno gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Zawiadomienie.

0

Zawiadomienie.
Odpowiednio do wyż umieszczonego ogłoszenia pozwalam 

sobie uwiadomić Szanowną P. T. Publiczność Cieszyna i okolloy, 
że z dniem dzkiejszymobjąłem po dotychczasowym posiadaczu 
Arturze Votterze

zakład pogrzebowy

„CONCORDIA“
Będę się zawsze starał, wszystkie dane mi polecenia wy­

konać jak najlepiej i najtaniej i proszę okazywać mi to za­
ufanie, co mojemu poprzednikowi. Rzeczony zakład znajduje 
się na ulicy Niemieckiej 1. Ä (obok c. k. poczty) 
i podejmuje się szybkiego wykonania wszystkiego, co wchodzi 
w zakres czjaności pogrzebowych, wyprowadzania zwłok i 
ekshumacye, nadto utrzymuje wielki skład trumien drewnia­
nych i metalowych, dalej całunów, poduszek do trumien, ma­
teraców, ubraň dla zmarłych i wszystkich przedmiotów po­
trzebnych przy pogrzebach po najniiezych cenach.

Z poważaniem
Jerzy Skudrzyk, właściciel.

Cioszyn, 6. listopada 1901.

Z dniem dzisiejszym sprzedałem mój ~~ 

zakład pogrzebowy 

„CONCORDiA“
w Cieszynie panu Jerzemn Skudrzykowi, 
który go już od szeregu lat prowadził.

Dziękując uprzejmie Szanownej P. T. Publicz­
ności Cieszyna za okazywane mi dotąd zaufanie, 
proszę, aby tem zaufaniem zechcieli darzyć dalej 
łaskawie mojego następcę.

Z poważaniem
Artur Vetter.

Cieszyn, 6. listopada 1901.

Wydawca ; Franciszek Temiozek, wł. renia, nk Bobrku. — Odpowiedsinlny redaktor: 1. Pelkk. — Druidem Kutiera i Bp. w Ciesiynie



Cena
■ 1<«e lyłf ą pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

IWIM (11'ill'kl Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

6
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za

Pismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, . . każdorazowe nmie-1 zahawiß.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej* 

w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

Rocznik 54. w Cieszynie, 30. listopada 1901. Nr. 48.
Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Męczeństwo polskie pod Prusakiem.
W prastarém polakiem mieście Gnieźnie, zakoń­

czył się w tamtym tygodniu jeden z tych procesów, 
na jakie wysila się pomysłowość pruskich prokuratorów, 
aby tylko gnębić Polaków, -4 wyrok zaś, jaki zapadł 
w tym procesie, wieczną hańbą okrywa całą 
cywilizacyę pruską. Przed sądem stanęło 26 
osób, oskarżonych o bunt, zbiegowisko, obrazę pruskich 
urzędników i Bóg wie, jakie jeszcze „zbrodnie". Byli 
to sami ubodzy polscy zarobnicy z miasteczka Wrześni, 
lub żony zarobników, a całą zbrodnią tych ludzi było 
to, że gdy się dowiedzieli, iż w szkule miejscowej ka­
tują ich dzieci za to, że nie chcą uczyć się religii w 
języku niemieckim, oni pospieszyli gromadnie przed 
budynek szkolny i dobijali się do dzieci, wołając: „Nie 
mordujcie nuszych dziatek. Oddajcie nam nasze dzieci. 
Religię chcecie im nawet odbierać" i t. p. Rozpędzono 
ich żandarmami, dzieci bito dalej, a teraz w sześć mie­
sięcy po wypadku, po przeprowadzeniu obszernego 
śledztwa, stawiono biedne matki i biednych ojców 
przed sąd.

Zajście to, o którem w swoim czasie pisaliśmy, 
miało miejsce w dniu 20. maja 1901., dzieje zaś po­
przedzające je są następujące: Kierownikiem szkoły 
we Wrześni jest wstrętny renegat Koralewski, który 
jakkolwiek urodził się z polskiej matki, jest dziś naj- 
zażartszym germanizatorem i wysługuje się hakatystom, 
za to otrzymuje od swej przełożonej władzy remune- 
racye pieniężne wraz z dekretami pochwalnemi za 
skuteczne „popieranie nauki języka niemieckiego". 
Oprócz niego jest jeszcze dwóch innych nauczycieli, 
również zażartych hakatystów, z tych jeden znany w 
całem mieście opój, który, jak to świadkowie zeznali, 
nieraz dopiero nad ranem wraca do domu z całonocnej 
pijatyk#, a potem nazajutrz bije i dręczy dzieci w 
szkole./Tacy to są podli wychowawcy w pruskich szko­
łach y oni uczą dziatwę polską nietylko czytania i pi­
sania, ale także religii. Jakkolwiek nauka religii w 
najniższych klasach ma być wykładana po polsku, 
wszelako „światłodawcy" ci z własnego popędu udzie­
lali jej po niemiecku, rozdali polskim dzieciom nie­
mieckie katechizmy i kazali im po niemiecku odpo­
wiadać. Dzieci oddały jednak katechizmy -niemieckie i 
oświadczyły, że one modlą się do Boga po polsku i 
tylko polskiej religii uczyć się będą. Koralewski zdał 
o tern raport inspektorowi okręgowemu, niejakiemu 
Winterowi, tównież zażartemu hakatyście. nadmieniając, 
że ktoś buntuje dzieci polskie, przyczem skierował po­
dejrzenie na miejscowego wikarego, ks. Laskowskiego.

Inspektor 'zjechał i i-ozpoczął śledztwo. Początkowo 
starał się podstępem nakłonić dzieci polskie do zanie­
chania tego sprzeciwiania się nuuce religii po niemiecku. 
Przedstawiał im więc, że to całkiem wszystko jedno, 
w jakim kto języku uczy się religii, tak samo jak 
wszystko jedno, czy ktoś pije mleko ze szklanki czy 
z filiżanki, wreszcie pokazawszy katechizm niemiecki, 
na którym znajduje się aprobata konsystorza poznań­
skiego t. j. słowo : „Imprimatur" i podpis arcybiskupa 
ks. Stablewskiego, rzeki: „Widzicie, sam wasz arcy­
biskup zatwierdził te katechizmy niemiecki, to znaczy, 
ítí kaze wam uczyć się po niemiecku." Nie pomogły 
i te chytre namowy, szlachetne dziatki polskie były 
nieugięte i ani katechizmów niemieckich przyjąć, ani 
niemieckich odpowiedzi dawać nie chciały. W.tedj 
pruski inspektor pokazał swe wilcze zęby. 
Wszystkim dzieciom kazał zesłać w szkole 
po nauce i bić je po kolei. Bito je tak, że 
niektóre z nich potem przez kilka dni 
usiąść nie mogły, [czworgu zaś popuchły 
tak ręce od zadawanych razów, że potem 
nie były stanie zgiąć ich w kułak. Wieść 
o tern, że w szkole pod osobistym dozorem inspektora 
odbywa się katowanie dzieci, rozeszła się lotem bły­
skawicy po miasteczku, nie dziw też, że przestraszeni 
rodzice, porzuciwszy wszystko, tak jak stali pobiegli 
do szkoły, by wziąć w obronę swe biedne dręczone 
dziatki Że przy tej sposobności padło niejedno cierpkie 
słowo pod adresem nieludzkich nauczycieli i inspektora, 
to zrozumie każdy, kto tylko ma pojęcie o tern, co tu 
jeit serce rodzicielskie, ale nie było żrdnych wybry­
ków i oburzona słusznie ludność polska nie 
podniosła ręki na pruskich nauczycieli, 
którym daleko stosowniej byłoby zajmo- 
wać stanowisko nie wychowawców mło­
dzieży ale oprawców.

W długim procesie, w którym prokuratorowi i 
sądowi chodziło koniecznie o to, aby wykazać, że 
ludność polska dopuszczała się gwałtów i nadużyć na 
nauczycielach, nie zdołano nikomu z oskarżonych ni­
czego udowodnić, a jednak chorą kobietę, mającą matkę 
staruszkę 80-letnią i pięcioro dzieci, Piasecką, ska­
zano na 2l/a roku więzienia jedynie za słowa wypo­
wiedziane do zaprzańca Koralewskiego „psiakrew za 
100 marek sprzedajesz dusze dzieci naszych". Jago­
dzińskiego skazano na 2 miesiące więzienia za to, 
że wołał za nauczycielami, że idą na rzeź dzieci pol­
skich. S lachowski stał tylko przed szkołą i na we­
zwanie polieyanta nie odszedł i za to skazano go na
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6 miesięcy więzienia. Chojnacki nazwał Koralewskiego 
złodziejem i za to dostał rok więzienia. I tak dwa­
dzieścia kilka osób skazano na miesiące i lata wię­
zienia, choć winy żadnej nie umiano im udo­
wodnić. Jedna gazeta napisała po tym wyroku, że 
sędziowie wymarli w Prusiech. Tak jest, wy­
marli, bo taki wyrok mogli wydać zbiry, rozbójnicy, 
nie sędziowie, szafarze sprawiedliwości. Trzeba wie 
dzieć, że prokurator pruski przedstawiał sądowi po­
trzebę wymierzenia oskarżonym wysokich kar, a sąd 
wymierzył jeszcze wyższe. Pokarano więzieniem nie- 
tylko ludzi dorosłych ale także dzieci. Oto n. p. 13-letni 
Antoni Korzeniowski, którego ojca skazano na 
rok, skazany został na 16 tygodni więzienia, a 15-letni 
Aleksander Wiśniewski na 4 tygodnie więzienia.

Przy procesie pokazało się, jak mówiliśmy, żę4ia- 
uczyciele pruscy okłamywali ludność polską, iż arcy­
biskup poznański, ks. Stablewski, naka­
zał naukę katechizmu po niemiecku. Dowie 
dziawszy się o tern ks. arcybiskup, wysłał do sądu 
pismo, w którem zbija twierdzenie, że przez .impri­
matur* umieszczone na katechizmach niemieckich, dał 
swe pozwolenie na udzielanie dzieciom polskim nauki 
religii w języku niemieckim. Ks. arcybiskup za­
znacza wyraźnie, że dla dzieci polskich 
kościół przeznacza katechizm polski, a 
dla niemieckich katechizm niemiecki i 
że wbrew woli kościoła zmusza się dzieci 
polskie do uczenia się religii po niemiecku.

Prusakom, rozszalałym w swej nienawiści i dzi­
kości zdaje się, że przez swoje zbrodnicze wy­
roki potrafią złamać Polaków, że się zaprą 
swojaj mowy i wiary, ale na szczęście mylą 
się w swojej ślepocie, bo haniebny wyrok 
wydany przez sędziów pruskich wGnieżnie 
otworzył tylko oczy Polakom, że trzeba 
przed germanizacyą bronić się wszelkiemi 
siłami i przenieść raczej każde męczeń­
stwo, niż uledz.

Przykład renegata Koralewskiego, który w służbie 
pruskiej spodlał i za pruskie pieniądze stał się katem 
polskich dzieci, będzie dla niejednego dowodem, jak 
germanizacya znikczemnia ludzi, jakto 
renegaci wyzbywają się sumienia.

Po procesie, o którym mówimy, odbył się w 
Gnieźnie drugi proces przeciw drowi Krzyżagór- 
skiemu, którego nauczyciele-oprawcy oskarżyli o 
obrazę honoru. Obrazy tej dr. Krzyżsgórski miał się 
dopuścić przez to, iż wystawił dzieciom polskim, po­
bitym w szkole, świadectwo, że bardzo zostały pobite. 
Jeszcze nie wiemy, jak się preces skończył, ale pewnie 
krzywoprzysiężny sąd pruski i dra Krzyżagórskiego 
uzna winnym.

Wszyscy zasądzeni wnieśli sprzeciw do sądu wyż­
szego, ale pomimo to nałożono wszystkim kaj­
dany na ręce i zaprowadzono ich do wię- 
zienia.Nawet zasądzonej Piaseckiej, która 
dostała krwotoku w więzieniu, kacipruscy 
nie puścili do domu. —

Głos Henryka Sienkiewicza.
Na pierwszą wieść o haniebnym wyroku gnieźnień­

skim, o którym piszemy dokładnie w „Gwiazdce“, 
przesłał twórca .Krzyżaków", Henryk Sienkiewicz, 

na ręce redaktora „Czasu“ 200 Koron dla ofiar pro­
cesu wrzesińskiego z następującym listem:

Szanowny Panie Redaktorze!
Zapad! niesłychany wyrok!
Nie podniesiono na żadnego ze szkolnych katów 

ręki, nie było napaści, ni czynów przemocy, a jednak 
rodziców tych małych dzieci, skatowanych przez pruską 
szkołę, sądy pruskie ukarały długiem więzieniem za 
to, że pod wpływem rozpaczy i litości wypowiedzieli 
zbyt głośno słowa oburzenia przeciw takiej szkole i 
takim nauczycielom.

Wszędy, gdzie zwyrodniona kultura nie przeszła 
w stan dzikości, nawet wśród tych Niemców, którzy 
woleliby w dziejach inną rolę, niż rolę zbirów pru­
skich, wyrok ten wzbudzi jednaką zgrozę i pogardę
— a zarazem napełni serca trwogą o przyszłość i zdu­
mieniem.

My jedni, którzy od czasu, gdy część narodu na­
szego weszła w skład Prus, znamy bliżej to środowisko
— nie powinniśmy się ani dziwić, ani też poprzestać 
na słowach i załamywaniu rąk.

Tak jest! Zdziwienie nie byłoby na miejscu. 
Wszakże ich własny, niemiecki pisarz wypowiedział 
niegdyś znamienne słowa, iż złudzeniem jest, aby nie­
moralna polityka mogła nie znieprawić społeczeństwa 
i przyszłych jego pokoleń. Stało się więc, co się stać 
musiało Od czasów Fryderyka II. i jeszcze dawniej­
szych, polityka pruska była nieprzerwanym ciągiem 
zbrodni, przemocy, podstępów, pokory względem sil­
nych, tyraństwa względem słabszych, kłamstwa, nie­
dotrzymania umów, łamania słów i obłudy.

Jestto zdanie nietylko obcych, ale i niemieckich, 
niepodległych historyków, a zatem cóż dziwnego, że 
w takich warunkach nastąpił ogólny rozkład dusz, że 
zwyrodniało poczucie sprawiedliwości i prawdy, że za­
nikł zupełnie zmysł moralny, a w ogólnem rozłajda- 
czeniu szkoła stała się katownią, a spodlałe sądy po- 
wolnem narzędziem dzikich instynktów i przemocy.

Więc gdy na koniec taki organizm społeczny, 
wskutek zbiegu nieszczęsnych wypadków, uczuł się 
zarazem państwowo silnym, musiało dojść do objawów 
tak potwornych, jak, między innemi, ostatnie procesy : 
toruński i wrzesiński. Można się pocieszać myślą, że 
to wszystko nie może trwać. Historya świadczy, że 
budowy, wznoszone tylko na tyranii, złości i głupocie 
nie trwały nigdy długo. Rosya, która jęczała pod 
równie bezecnem jarzmem tatarakiem, zdołała je w 
końcu zrzucić. Okrutne władztwo hiszpańskie nie 
ostało się we Fiandryi. Chrześciańskie i kulturalne 
narody nie mogą długo podlegać barbarzyństwu. 
Niemcy nie mogą także przez całą wieczność podlegać 
prusactwu — więc przyszłość musi przynieść jakąś 
olbrzymią ewolucyę i ekspijacyę.

Ale tymczasem co mamy czynić, my, nad którymi 
zbrodnia i dzikość cięży bezpośrednio?

Wogóle — wytrwać! A w szczególności pomódz 
do wytrwania tym, którzy się stali bezpośredniemi 
ofiarami łotrowstwa i przemocy.

Po skatowaniu dzieci, skazano na więzienie rodzi­
ców, którzy pracowali na ich chleb. Jedną z obwinio­
nych, ubogą matkę siedmiorga drobiazgu, zamknięto 
na dwa i pół lata. Czy chodziło również o to, by bo­
haterskie dzieci pomarły z głodu? W społeczeństwie 
hakuty, doprawdy i to możliwe!

Więc niech się poruszą serca wszystkich naszych 
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matek. Dajmy chleba dzieciom, przynieśmy tę pociechę 
skowanym rodzicom, że ich nieszczęsne dzieci nie będą 
zmusipne żebrać. Prawo Boże, prawo chrzesciańskie 
nakazuje litość nad dziećmi wszystkim, a cóż dopiero 
— gdy chodzi o takie dzieci — nam!

*
Na wezwanie wielkiego pisarza polskiego wszystkie 

redakcye pism pob kich poczęły jbierai ' składki na 
chl-o dla Izieci, których rodzice zamknięci w więzie­
niach pruskich, nie mogą żywić pracą swoją. Składki 
w Poznaniu doszły już po sumy kilku tysięcy marek, 
tak samo we Lwowie i Krakowie.

Adwokat dr. Bronisław Potocki ze Łwcwa wy­
syłając 10 Koron do redakcyi „Pracy“ w Poznaniu, 
nisze :

„Nie możemy pozostać obojętni wobec tego 
ohydnego gwałtu, zwącego się sprawiedli- 
1 cscią pruską; wynagrodzimy wedle sił i możności 
krzywdę, wj n jdzoną matce, której za protest przeciw 
katowaniu jej dziecka, sąd krzyżacki wvmierzył pół- 
trzecia roku więzienia! Niech dla rodziny Neporoučeny 
Piaseckiej i reszty ofiar proce u wrzesińskiego popłyną 
dary z całej Polski, niech oiic będą odpowiedzią 
na popełnione barbarzyństw-l" —

Kuplety
do krotochwili w 1 akcie Wł. Arwzyca p. t. „Biniek 
opętany“, odśpiewane na przedstawieniu amatorów z 

Toto. „Jedność" w Cieszynie d. 24, listopada 1901.
I. Anastazya.

Fornale cię zalecają
do sz waruej Salusi, 

Czesławek cholewki smali
do mojej Klimusi:

A cóż dla mnie pozostało, 
jak szukać takiego, 

Coby umiał mi zastąpić 
Ferdusia drogiego!

II. Celestyn.
Dsiś mnie zdusić chciały ręce 

parooka ciemnego,
Więc każdy naocznie nidział, 

co w ciemnocie złego:
Stąd wypływa, jak z krynicy, 

dla młodych nauka:
Niechaj każdy student pilnie 

w książkach wiedzy szuka!

III. Klementyna.
Fornal pragnie zostać panem, 

studant profesorem,
Lecz na świecie wszystko idzie 

swym właściwym torem:
Ten co z dołu chce na górę 

dobtać się koniecznia,
Tylko cnotą i nauką

stanie tam bezpiecznie.

IV. Celestyn.
Ludzie w życiu się dźwigają 

cnotą i nauką,
Nie wpływami stryjów, wujów,

ni djabelską sztuką: .

Kto z pod skały cnce się napić 
kryształowej wody, 

Jak Herkules własną siłą 
muni znieść przeszkody!

V. Czesław.
Zachciało się fornalowi 

zostać wielkim panem,
Ale prędko znów zatęsknił 

za swym chłopskim stanem:
Kura kurą pozostanie 

w kojcu, czy na grzędzie;
Kto na Śląsku się urodził, 

niech PolaLicm będzie!
VI. Wałek.

Ponad Olzą, pod Cieszynem, 
stoi Piastów wieża, 

Ona z narodu przeszłością 
uczy nas przymierza:

Póki stoi Piastów wioża, 
póki Olza płynie, 

Póty mysi, że Śląsk to Polska 
niechaj w nas aie ginie!

VII. Marcin.
Z kości kmiecia króle były, 

co Polskę stworzyły, 
Ich potomki się zniemczyły

i Polskę zgubiły:
Ale ten kmieć jeszcze żyje, 

wiec naprawić może, 
Co książęta popsowały; 

daj to Parne Boże!
VIII. Salusia.

Choć się czasem co popsuje, 
naprawjć się może, 

Mój Błażek był opętany, 
teraz zdrów, mój Boże:

Byle tylko my, dziewuchy, 
o tern pamiętały, 

Żeśmy Polki i to czucie 
w swem sercu chowały!

IX. Błażek.
Kiej mie dziewka na śpiew kusi, 

odpedzieć jej muszę, 
Ze nie dosyć jest tej Polsce 

oddać swoją duszę:
Lecz trza to rczucie przelać 

w dzieci pokolenie, 
W domu, szkole i kościele 

lać to w ich sumienie!

X. Wszyscy.
Dziękujem zacnemu pańntwu, 

żeście przyjść raczyli, 
A przepraszam, żeśmy dzisiaj 

tak nabałuszyli :
Zato później się poprawim, 

jak państwo pozwolą,
I zajmą się szczerem sercem 

biednych dzieci dolą! —
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Gospodarstwo i przemysł.
Wzbogacenie roli w azot, pobierany z po* 

wietrzą, odbywa się, jak wiadomo, za pośrednictwem 
roślin motylkowatych (symbioza z bakteryami). Naj­
nowsze jednak badania prof. Juliusza Kiihna wyka­
zują, že rola może czerpać azot z powietrza i bez 
pomocy roślin i. motylkowatych, a mianowicie przez 
samodzielny rozwój nowych,' - niezbadanych jeszcze 
bakteryi.

Odkrycie to będzie miało bardzo ważne znaczenie 
dla rolnictwa, zwłaszcza jeżeli się wyjaśni, w jakich 
warunkach te nowe bakterye, czerpiące azot z po­
wietrza, mogą się najlepiej w roli rozwijać. —

Galicyjska komisya krajowa dla spraw 
rolniczych postanowiła ijdać:

1. Uregulowanie w drodze ustawy krajowej praw­
nych stosunków pomiędzy pracodawcami a roootnikami.

2. Ustawienie czasu ćwiczeń wojskowych tak, 
aby nie przypadały w okresie pilnych robót polnych.

3. Nie pozwalanie na wychodżtwo za granicę ro­
botnikom zbyt młodym.

4. Zapewnienie dla służby gospodarczej stałej 
pensyi w razie stei 3Ści, niezdolności do pracy? a to 
w drodze krajowego ubezpieczenia. —

Karbolineuni jest znanym środkiem, zabezpiecza­
jącym drzewo od gnicia. Nie powinno się go jednak 
używać do smarowania naczyń, przeznaczonych do po 
jenia zwierząt domowych, a w szczególności -bydła, 
gdyż zapach karbolu długo się utrzymuje i przechodzi 
do organizmu zwierzęcego. Gazety piuzą, że w pewnem 
miejscu napojono bydlę z putni, posmarowanej już 
dawniejszym czasem za pomocą karbolineum. Po za­
biciu bydlęcia wszystko mięso śmierdziało karbolem, 
tak, że masarz nie mógł go sprzedawać. —

Jura i Jónek.
Jura. Janiczku, nimosz tam szparoka przy sobie?
Jbnek. Kataćni. Jako si ci bezma nie chce dychać 

to twoi fajfczyskol
Jura. Nie nadowej mojej fajfce, bo tojprowdziwo 

oděrka, jeny sie mi trochę zaćpała.
Jónek. Jakisikej widać stary kozub juszl
Jura. Jeny gornek je stary, rułka je nowiućko 

a m usterek Lesz.
Jónek. Jobych jednak*z tobą na fajfki nie „buchoł" !
Jura. Jo tóż usz też ni. Bo moja oděrka to je 

pamiątka po moiu ; Útulku. Dali mi ją na prezent 
jakech sie żenił i prawili: Juroszku, wożse tej fajfki, 
bo gdo se ojcowizny nie woży, temu Bon Bóg nie 
mnoży.

Jónek. To je świętej prowda. Hańdowni tochmy 
se wożyli ojcowizny, choćby to była bai fajfka, dzisio 
choćbyś dziecku piniądze wiejaczką do’ kapsy suł, to 
go nie nadosz.

Jura. Świat nom dzieci psuje ale my se tesz. 
Pozwolomy im wieszać na siebie jakisi sztucersli lonty, 
wyglancowane „krągłe", nowomodni „bindle" amychmy 
kiesi wiązali pod karkem i przi pięści,, dwiema sznói- 
kami i też było dobrze — a jako wygoda 1

Jónek. Taki sztucer z nowej mody juaz potem nie 
kurzy fajfki; ouemu sie zachcewo, smolić cygary i 
cygaretle, piwo chlastać, w karty grać i pana rzazać !

Jura. Co po ojcach' zostanie, to zachwile prze- 
fukoa potem smerdzi biedą z daleka 1

Jónek. To też wolomy ha was ojcowie: Nr oo- 
zwólcie by r bili sztucerów z waszych synów i cer! 
Uczcie ich wożyć se ojcowizny choćby to była bai 
fajfka po ojcul

Jut a. To pieknie Juroszku. ... Jak zaś takigo 
sztucera kany zezdrzycie, to wio z nim do „Jury i , 
Janka"! My se go tu pojczomy! F.

Korespondencya.
Z Niemieckiej Lutyni. 

Przemówienie górnika B. w Czytelni miejscowej.
Dziś chcę do Was przemówić robotnicy i rolnicy.
Każdy z Was narzeka na swoją pracę. To prawda, 

że każda praca mc swoje starości, ale jak mówi stare 
przysłowie: „Bez pracy nie ma kołaczy".

Przypatrzmy się pracy rolniaa i pracy górnika.
Rolnik pracuje od rana do wieczora. W zimie 

dokucza mu zimno, w lecie słońce. Pracuje ciężko, a 
nie wie, czy chociaż tyle zbierze, co wysiał. Bo choć 
się piękne urody pokazują, to mogą przyjść gradobicia, 
albo mokre żniwa, zboże na polu zgnije, albo porośnie 
i już po jego radości. A czy stodoła będzie pełna, czy 
nie, on musi wielki podatek zapłacić, siebie i rodzinę 
wyżywić, i także jakiś grosz ugospodarować na stare 
lata. Ale przecież sobie pracuj3 bez strachu i oddycha 
świeżem powietrzem.

Górnik musi wykonywać ciężką pracę z narażeniem 
życia. Kiedy idzie do swojej szychty, myśli o tem, czy 
też ją szczęśliwie przerobi i z groszem zdrowy do 
domu prowróci. A z tego co zarobi, żeby miał na życie 
i jeszcze, aby mu zbyło na starość. I ku temu ma 
na dole zatrute powietrze. Każdy górnik ma blade 
twarz i wzrok skażony, i tem się różni od wyrchowego 
robotnika. Każdy robotnik kiedy swoją pracę wykona, 
każę sobie od niej zapłacić, tylko górnik musi się 
zgodzić na to, co mu da pan od woza lub od metra.

Są jeszcze tacy ludzie nierozumni, co powiadają 
tak: „A co mnie tam na pańskiem albo na rolniku 
zależy! Ja za pieniądze dostanę co chcę, niech tam 
i zgnije, ja przez to szkody nie mam." Ale taki nie- 
rozumnj’ człowiek bardzo się myli; bo jak rolnikowi 
albo na pańskiem obile się poni izezy, to wszystko 
zdrożeje. Potem to narzeka, że jest wozystko drogie, 
ale tego sobie nie rozmyślił, kiedy mówił, że mu cię 
nic nie zniszczy, aż pozna, że pieniędzy bardziej 
z kieszeni ubywa.

Rolnik bez górnika, górnik bez rolnika obejść 
się nie może. Górnik musi kopać wçg'el i żelazo, żeby 
rolnik miał narzędzia do roboty w polu i żeby zaś 
mógł dostarczyć zboża na chleb dla górnika. Tak 
na przykład nie może^powiedzieć murarz, że on sam 
wybuduje dom, ale potrzebuje ku temu pomocy innych 
robotników, potrzebuje rolnika, żeby mu dowiózł róż­
nych mrte^yałów, cieśli, stolarza, ślusarza i w. i., 
a bez górnika też się nie obejdzie, bo potrzebuje 
węgla do wypalenia cegły i żelaza. Tak ta praca musi 
jeno iść złączonemi siłami. Bo gdybyśmy byli wszyscy 
górnikami, któżby nam pola obrabiał? Chleba by oam 
brakło i musielibyśmy z głodu umierać. A gdybyśmy 
zaś byli rolnikami wszyscy, to któżby nam kopał wę­
giel, żelazo i inne potrzebne materyaly ? .

Tak często między rolnikiem, a górnikiem powstaje 
nieporozumienie. Rolnik powiada, że górnik jest „pan", 
a górnik powiada, że rolnik jest ,pan“.
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A byłoby najlepiej, gdyby kłótni zaprzestali, razem 
z innymi robotnikami do naszej Czytelni przystąpili, 
trzymali się ręka w rękę i wespół się miłowali. Bo 
powiada pismo św.: „Bracia miłujcie sięl"

Mamy w naszej Czytelni gazety pouczające i 
książki, z których moie się każdy z nas czegoś dobrego 
dowiedzieć i pouczyć. A dla młodzieży są gry zabawne. 
Jaka by to była uciecha, gdyby nasza młodzież za­
miast iść do gospody, tu w Czytelni się zbierała i 
gazetami i temi grami się zabawiała.

Tak kochani członkowie kończę dzisiejszą mowę 
serdecznem życzeniem tak rolnikom jak górnikom: 
„Szczęść Boże przy waszej pracy!" —

Z Rady państwa.
Położenie w Radzie państwa nieco się poprawiło 

tak, że stronnictwa parlamentarne obiecują, iż posta­
rają się o spokojne uchwalenie budżetu. Jest 
to sprawa bardzo ważna, bo budżet, to są dochody 
i wydatki państwa, jest więc rzeczą bardzo wielkiego 
znaczenia, aby posłowie jako przedstawiciele 
i zastępcy ludności rozporządzali docho­
dami państwa z podatków i kontrolowali 
gospodarkę temi pieniędzmi, zebranemi 
z podatków, prowadzoną przez rząd.

Wielkie znaczenie miała narada, którą prezydent 
ministrów K o e r b e r odbył z przewodniczącymi wszyst­
kich stronnictw parlamentarnych. P. Koerber na tem 
zebraniu miał wielką mowę, w której wypowiedział 
następujące słowa:

, Żadnemu stronnictwu rozumnemu nie może to 
odpowiadać, aby państwo znowu popadlo w stan, który 
wszystkim ludom narzuca milczenie.

Tak samo żadne stronnictwo, które myśli spokoj­
nie, nie pragnie z pewnością użyciu innych środków 
gwałtownych. Ba nawet jestem zdania, że także żadne 
stronnictwo rozumne nie przemawia za powtórnym 
apelem do wyborców.

Rząd pragnie uniknąć wstrząśnień życia konsty­
tucyjnego, a chce utrzymać parlament, który mimo, 
różnorodnych nurtujących w nim piądów jest twierdzą 
ludów. Nie burzcie go więc. Rząd chce temu za- 
pobiedz, musi jednak cokolwiekbądż przyjdzie, w po­
czuciu swej odpowiedzialności przedewszystkiem myśleć 
o państwie i podług tego postępować. Także Wy, Moi 
Panowie, nie powinniście zapominać o obowiązkach 
rządu."

W słowach tych jest zawarta groźba rządu zam­
knięcia Rady państwa (milczenie wszystkich ludów) 
i rozwiązania Rady państwa (apel czyli odwołanie się 
do wyborców). Zdaje się, że przynajmniej na kilka 
tygodni groźby rządu nie będą potrzebne. —

Z Koła polskiego.
Prezes Kola polskiego p. Jaworski przyjęty 

został przez cesarza na audyencyi i doznał łaskawego 
przyjęcia. Cesarz rozmawiał z Jaworskim dość długo 
i wyraził zadowolenie z powodu możności parlamen­
tarnego załatwienia budżetu, przyczem oświadczył, że 
spodziewa się, iż także inne trudności dadzą się usunąć.

— Kojo polskie odbyło d. 24. b. m. wieczorem 
posiedzenie, na którem zabrał głos pos. Dawid Abra­
hamowie z i odczytał list Henryka Sienkiewicza, który 
podajemy n.i innem miejscu, w sprawie wyroku sądu 
pruskiego w Gnieźnie. Po odczytaniu tego listu we­

zwał mówca Kolo polskie, aby również złożyło datki 
dla ofiar sądu pruskiego, celem wyrażenia współuczu- 
cia dla biednego ludu, a zarazem wyrażenia 
oburzenia, jakiem przejęte jest Koło pol­
skie wobec postępowania pruskich prze­
śladowców. Po tej mowie w całej sali rozległy 
huczne oklaski i natychmiast rozpoczęto zbierać składki.

— Koło polskie zebrało dytychczas około 2000 K 
dla ofiar procesu wrzesińskiego.

Klub kroacko-słoweński wręczył prezesowi 
Koła polskiego 100 K jako wynik dotychczasowej 
składki; klub południo wo-słoweński 70 K.

Klub młodoczeski na posiedzeniu zarządził 
również składkę.

Ze strony Koła polskiego sprawa gwałtów pru­
skich będzie podniesioną w Izbie posłów przy roz­
prawie nad wnioskiem niemieckich ludowców, aby wy­
razić Burom sympatyę. Mówca Kola polskiego pod­
niesie przytem, że dziwnemi muszą się wydawać 
sympatyę Niemców na rzecz Burów, skoro 
tu w Europie „zwycięzcy" Prusacy w naj- 
brutalniejszy sposób uciskają naród polski.

— Jak wiadomo, poseł socyalistyczny Daszyński 
w jednej z mów swoich w parlamencie poczynił mnó­
stwo krzywdzących zarzutów członkowi Koła polskiego, 
posłowi Wielowieyskiemu. Obecnie p. Daszyński 
w piśmie wysłanem do prezydyum Koła polskiego za­
rzuty swoje odwołał jako kłamliwe. —

Z Izby posłów.
Na posiedzeniu Iżby posłów d. 25. listopada za­

brał głos Młodoczech p. Holańsky i zwrócił się 
przeciw Niemcowi Eisenkolbowi, który wygłosił był 
hymn na cześć Hohenzollernów i kultury niemieckiej. 
P. Holańsky podniósł głośne barbarzyńskie zajścia 
w Wrześni i wydany w Gnieźnie brutalny wyrok, 
oraz odczytał ustęp z odezwy Sienkiewicza, w którym 
ten scharakteryzował uaród pruski, jako brutalny i bez­
względny. Dalej p. Holańsky twierdził, że tego postę­
powania Prusaków nie może inaczej napiętnować, jak 
czyn, urągający wszelkiej kulturze, czyli że ten, kto 
się mógł dopuścić takiego bezeceństwa, nie zasługuje 
na miano narodu cywilizowanego.

Mowę Holańskyego przerywali Polacy gromkimi 
oklaskami. Wiceprezydent Kaiser, któremu jako 
prusofilowi to przemówienie nie przypadło widocznie 
do smaku, ciągle dzwonił, ale nie odważył się odebrać 
głosu p. Holańskyemu ze względu na wielkie wzburzenie 
panujące wśród Polaków i Czechów. —

— Dnia 26. listopada Komisya budżetowa obra­
dowała nad podatkami bezpośrednimi, przy­
czem p. Lupul zwrócił się do rządu z życzeniem, 
aby ze względu na ciężkie położenie lud­
ności wiejskiej na przednówku, pozwalano 
rolnikom płacić podatki za pierwszy i drugi 
kwartał każdego roku dopiero w III., wzglę­
dnie IV. kwartale, nie licząc im egze- 
kutnego. —

— Klub ruskich posłów w Radzie państwa uch wa­
lił zbieranie składek na rzecz ofiar pro­
cesu wrzesińskiego. —

— W komisyi budżetowej Izby posłów była 
mowa o sprawach wojskowych, przyczem posłowie ga­
licyjscy KozłowskiiBarwiński roztrząsali sprawę 
urlopów dla synów chłopskich podczas żniw, dostaw 
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dla armii i kwestyę „hier". P. Barwiński żądał, aby 
oficerowie władali językiem krajowym i 
domagał się zmiany ustawy o wojsku w tym duchu, 
cżeby teolodzy, którzy uzyskali prawo służby jedno­
rocznej, nie byli obowiązani do służby prezencyjnej.

Z ziem polskich.
Były marszałek Galicyi hr. St. Badeni 

ofiarował na rzecz dzieci rodziców, zasądzonych w 
procesie wrzesińskim, 1000 Koron. —

Ofiara hakatyzmu. Skazma w procesie wrze­
sińskim na 2Va roku więzienia Piasecka, dostała d. 
26. listopa tak gwałtownego wybuchy krwi, że musiano 
ją z więzienia przewieźć do szpitala. Lekarze stracili 
zupełną nadzieję co do jej wyzdrowienia. Tern bardziej 
więc są potrzebne, składki dla dzieci ofiary dzikości 
pruskiej. —

Po procesie wrzesińskim. Do Wrześni przy­
było po wyroku czterech tajnych agentów policyjnych, 
którzy kręcą się między ludem. Nauczyciel Kcralewski 
otrzymał pozwolenie pos/epua broni. Lckeye w szkole 
Wrzesińskk i, przerwane z powodu procesu, rozpoczęły 
się ,na nowo we czwartek. —

Zajścia we Wrześni. Rektor wrzssińskiej 
'szkoły katolickiej Scdtke był w lecie niebezpiecznie 
chory; zaopatrzono go już Ostatniemi Sakramentami. 
Dzieci wrzesińskie modliły się za chorego i osobno 
dały na mszę; prosiły też nauczycieli, aby pozwolili 
oprócz zwykłej modlitwy odmówić modlitwę za chorego. 
Otrzymawszy zezwolenie odmówiły tę modlitwę po 
polsku. Na to oburzeni nauczyciele zagrozili dzieciom, 
że będą za to zatrzymane rok dłużej. Rektor Sedtke 
powróciwszy do zdrowia uwolnił dzieci zupełnie od 
kary. —

W Gnieźnie zawiązał się komitet, złożony 
z hr. Stan. Ponińskiego, p. ‘Kościelskiego z Miłosławia, 
Łabędzkiego i Laskowskiego, który postanowił zwołać 
powszechne zebranie celem zajęcia się losem rodzin 
dotkniętych procesem wrzesińskim. —

Przegląd polityczny.
Anstrya i Węgry. Minister Lukacz przedłożył 

w Sejmie węgierskim preliminarz budżetu pań­
stwowego. Zwyczajne wydatki wynoszą 992 204.074 
Koron, dochody 1.035,800 608 Koron. —

Prusy i Niemce. Piszą, że cenarz Wilhelm od­
wiedzi na wiosnę cesarza austryackiego w Wiedniu, 
cesarz austryacki pvagnie zaś odwiedzić króla saskiego 
w Dreźnie w tym jeszcze roku. —

— D. 26. listopada stąpiło otwarcie sesji par­
lamentu niemieckiego. Żadna jeszcze prawie sesya 
parlamentu nie była oczekiwaną z takiem naprężunHn, 
jak obecna — a to z tego powodu, iż nastąpią obrady 
nad niemiecką taryfą cłową. Jeszcze na blisko 3 ty­
godnie przed otwarciem parlamentu taryfa ta została 
rozesłaną do wszystkich posłów- Obrady nad taryfą, które 
rozpoczną się przed dyskusyą budżetową, wywołują w 
państwie niezwykle zainteresowanie. Dawno już prze­
silenie ekonomiczne nie dawało się tak dotkliwie od­
czuwać zarówno przemysłowcom, jak i robotnikom. 
W samym Berlinie przeszło 50.000 robotników znajduje 
się bez pracy. Nowa taryfa niemiecka spciyka się z 
powszechnym protestem. Zagaił sesyę prezydent Balle- 

strem, poświęcając między innemi wspomnienie po­
śmiertne Mac-Kinleyowi. Wiceprezydent Frege złożył 
urząd. Obrady nad taryfą cłową rozpoczną się w ponie­
działek d. 2. grudnia. —

Francy a Zernierzoay ogólny strejk francuzkich 
górników prawdopodobnie nie dojdzia do skutku z 
powodu, że górnicy innych krajów nie godzą się nań.

Serbia. Z Białogrodu donoszą do Wiednia, że 
wbrew urzędowym zaprzeczeniom faktem jest, iż cały 
gabinet chce ustąpić. Król błaga ministów by nie ustę­
powali gdyż, gdyby powód jej stal się jawnym, musiałby 
sprowadzić bankructwo finansowe państwa. Opowiadają, 
że oprócz ministrów, w całym Białogrodzie nikt oo 
dwóch miesięcy nie otrzymał gaży, nawet dostawcy 
zagraniczni muszą czekać na wypłaty drobnych stosun­
kowo kwot. W kasach zupełne pustki. Obawiają się 
lada chwila wybuchu groźnego przesilenia. —

Holandya Niektóre dzienniki utrzymują, mimo 
zaprzeczeń urzędowych, że między królową W i 1 h e 1 m i- 
ną a jej małżonkiem przyszło do bardzo burzliwych 
scen z powodu długów z kart, jakie książę porobił. 
Sceny te miały być przyczyną przedwczesnego porodu 
królowej Wilhelminy i jej obecnej choroby. —

Z Cieszyna i okolicy. ' -
— 0 Tadeuszu Kcściuszoe, koniec artykułu prof. 

Michała Janika mcsimy odłożyć dla braku miejsca 
do następnego numeru. —

— Składki dla dzieci osób zasądzonych przez 
krzywoprzysiężne sądy pruskie zbierają tuę w całej 
Polsce. Toż i Śląsk nie chce poznstać w tyle i pragnie 
złożyć grosz swój, aby przyjść z pomocą biednej 
dziatwie polskiej, katowanej przez nauczycieli pruskich. 
Redakcya naszego pisma będzie podawała stale wykaz 
składek na ten cel i uzyskaną z nich kwotę odeszlą 
do Poznania na ręce komitetu, który, jak piszemy na 
innern miejscu, zawiązał się dla opieki nad nierzczę- 
śhwemi dziećmi. Dotychczas złożyli w naszej redakcy 
pp. ks. Józef Londzin 2 K, dyrektor Józef Winkowski 
2 K, prof Franciszek Habura 2 K, prof. Józef Góral 
2 K, prof. Ernest Farnik 1 K, prof. Franciszek Pa- 
czosa 1 K, prof. Kazimierz Wróblewski 2 K, redakcya 
„Rolnika szlaskiego“ 4 K.

Redahya „Gwiozdki Cieszyńskiej".
— Wiadtmuści z duchowieństwa. Ks. W ilhelm 

Kasperlik, administrator w Dziedzicach, przeniesiony 
zootał jako wikary do Boguinina miasta. —

— D datki służbowe. Rada szkolna krajowa przy­
znała d. 11. b. m. dodatki służbowe następującym 
nauczycielom: pierwszy Pawiowi Zientkowi, nauczycie­
lowi w Ustroniu ; trzeci Janowi Stefkowi, nauczycielowi 
starszemu w Mazańcow.cach ; czwarty Gustawowi Zei- 
tzingerowi, nauczycielowi w A’eksendrowicach. —

— Dr. Haaee złożył swój mandat do śląskiej 
Rady szkolnej krajowej z powodu choroby. Rada 
szkolna podziękowała mu za długoletnią działalność 
w tejże koiporacyi. O tej działalności moglibyśmy my 
Polacy dużo opowiadać. —

— Sprawy kościelne na Śląsku. Gazety donoszą 
z Wiednia, że śląski prezydent krajowy hr. Thun zło­
żył arcybiskupowi wrocławskiemu, Knppowi, dłuższą 
wizytę, podczas której poruszył kilka ważnych kwestyj, 
tyczących się stosunków kościelnych śląska anstrya- 



587

ckiego. Arcybiskup ks. Kopp bawił w Wiedniu na kon­
ferencjach biskupów austryackich. —

— Z Czytelni ludowej. Wieczornica członków 
Czytelni odbędzie się d. 30. listopada o godzinie 8. 
wieczorem Uiozmaiceniem wieczornicy będzie dzien­
nik żywy. Wydział uprasza członków Czytelni o 
gromadne przybycie —

— Wydział zwraca uwagę członków na to, że 
bilard w Czytelni został odnowiony, że więc mogą 
zeń te’az korzystać. Bilard mieści się obecnie w osta­
tnim pokoju tak, że teraz można go używać podczas 
wieczornic i innych zebrań. —

— Skarbnik Czytelni przypomina członkom zale- 
g,iące wkładki, których regularne uiszczanie wobec 
rosnących wydatków Czytelni jest niezbędne. —

'— Bibliotekarz Czytelni prosi o zwrot zbyt długo 
zalegających książek i przypomina, że członkowie 
Czytelni mogą wypożyczać książki od godz. 11—12. 
każdej niedzieli. —

— Zwracamy uwagę Czytelników na ogłoszenie 
o wieczorku „Czytelni ludowej**, umieszczone na końcu 
numeru. —

— Amatorskie przedstawienie humorystyczne 
ze współudziałem artystów dramatycznych z Krakowa 
Leona i Stanisławy Plewińskich i Marty Wirskiej, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 1. grudnia 1901 w sali 
„Domu Narodowego" w Cieszynie. Program: „Pani 
Pippermenth na wodach". Humoreska Junoszy. „Dra­
pieżne ptaszę". Wiersz Wł Anczyca. „Stary kawaler". 
Humoreska Fiszera. „Przygody p. Feitełes". Scena ko­
miczna Fiszera. „Wesoła walka." Farsę z francuskiego. 
Ceny miejsc: Krzesła pierwszorzędne 1 K BO h, krzesła 
drugorzędne 1 K, miejsce stojące 40 h, dla pp. stu­
dentów 30 h, galery a 50 h. Część dochodu na 
„Macierz szkolną" w Cieszynie. Początek o gudz. ł/s8- 
wieczór. —

— Walne zgromedzenie „Macie, zy szkolnej" od­
będzie się w sobotę, d. 14 grudnia 1901. o godz. 1. 
popołudniu w sali „Domu Narodowego“ w Cieszynie 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia 2 Spra­
wozdanie z całorocznej czynności Zarządu. 3. Sprawo­
zdanie komisy i rewizyjnej. 4. Wybór 4 członków Za­
rządu, jednego zastępcy i komisyi rewizyjnej. 5. Zało­
żenie polskiego seminaryum nauczycielskiego. 6. Urzą­
dzenie loteryi fantowej na bursę. 7. Zmiana statutów. 
8. Wnioski i życzenia. — W Cieszynie, d. 23. listo­
pada 1901. Zarząd „Macierzy szl^nej“. —

— Z „Jedności" cieszyńskiej. Przedstawienie 
amatorskie urządzone d. 24. listopada przez „Jedność" 
cieszyńską udało się bardzo dobrze. Prezes oddziału 
„Jedności" może być dumny, że usiłowania jego nie 
były bezowocne. Amutorowie odegrali sztukę p. n. 
Błażek opętany, a grali ją doskonale. Rolę 
dziedzica grał p. Szwaj gier, Błażka p. Na g lik, 
Walka p. Tereszkiewicz, a wójta p. Freitag. 
Role kobiece objęły panie, Salka Pinocówna, ciotki 
Góralikówna, a Klementyny Mera.'. Wszyscy 
grający wywiązali się dobrze ze swego zadania, a jest 
to wielką zasługą Wydziału „Jedności", że potrafił do 
wzięcia udziału w przedstawieniu zachęcić oroby, 
których dotąd nie widzieliśmy na scenie amatorskiej. 
Po przedstawieniu odbyły się tańce, które trwały do 
godziny 4. rano. Publiczności zebrało się dużo, a 
Uniosła ona szczerą wdzięczność dla urządzających ten 

wieczór. Na uwagę zasługiwały kuplety odśpiewane 
przez amatorów, które podajemy osobno. Sprawozdanie 
byłoby niezupełne, gdybysmy nie podnieśli pracy 
p. prof. Franciszka Ha bury, który podjął się reży- 
seryi przedstawienia i poświęcił jej nietylko dużo 
trudów, ale także i zapału do pracy, którym sędziwy 
profesor zawsze przyświeca wszystkim młodszym. —

— Oddział Towarzystwa „Jedność" w Cieszynie 
urządził, jak to było ogłoszone, przedstawienie ama­
torskie z tańcami na gwiazdkę dla ubogiej dziatwy 
polskiej szkoły ludowej z niezwykłem powodzeniem, 
bo Szan. publiczności się tyle zebrało w „Domu Na­
rodowym", że za ciasno było i na sali i na galeryi. 
Dochód był 310 K, wydatki wyniosły 210 K, na własne 
cele obróciło Towarzystwo 40 K, a więc na gwiazdkę 
oddano 60 K. Wydział poczuwa się do obowiązku zło­
żenia serdecznego podziękowania, a to : p. reżyserowi, 
jako kierownikowi prób, dalej paniom Goralikównej, 
Merasownej i Pinocównej jako amatorkom, pp. Szwei- 
gerowi, Raszce, Tereszkiewiczowi i p. Em. Fr. jako 
amatorom. Grę ich nagrodziła Szan. publiczność hucz­
ny mi oklaskami i wyraziła nadto życzenie, aby częściej 
takie przedstawienia Towarzystwo urządzało, czemu 
będziemy się starali uczynić zadość. Wydział Towarzyr 
stwa składa jeszcze raz podziękowanie wszystkim, 
którzy przy nadchodzących świętach nie zapomnieli 
o tych najmniejszych, niech im to ten zapłaci, który 
rzekł: „To, coście jednemu z tych maluczkich uczy­
nili, nanieście samemu uczynili." Za Wydział Fr. To. 
miczek, prezes. —

— Podaję nadto do wiadomości, że p. Baron nie 
najeży ani do Wydziału ani nie jest członkiem tego 
Towarzystwa, z którego został na zawsze wykluczony. 
Fr. Tomiczek. —

— Bielski oddział Nordmarku pośredniczy w spro­
wadzaniu dla rolników śląskich niemieckich robotników 
z Galieyi i V ęgier. Jesteśmy bardzo zadowoleni, że 
Nordmark przyczyni się do uświadomienia naszej pol­
skiej ludności, która zwykła była dotąd widzieć, jak 
Polacy pracowali a Niemcy się panoszyli i nie mogła 
pojąć, jak ktoś umiejąc po niemiecku, może spełniać 
różne prcce wcale nie pańskie. Odtąd przynajmniej 
ludność nasza zrozumie, że n e sam język niemiecki 
uszlachetnia i podnosi człowieka, tylko rzeczywiste 
wykształcenie bez wzglądu na to, czy ktoś mówi po 
niemiecku lub po polsku. —

— Silesia w obronie Januscbkb’jo. „Gwiazdka“ 
oceniła widocznie należycie działalność dyrektora 
Januscbke’go w Cieszynie, gdyż „Silesia" czuła się 
spowodowaną wystąpić w jego obronie. Nie mogąc 
wiele powiedzieć na jego obronę, podnosi, że w szkole 
realnej wśród uczniów zebrano na „Dom Narodowy“ 
składkę, a przecież nie się owym uczniom nie stało. 
Wszystko to piękne i prawdziwe, tylko trzeba wie­
dzieć, że dyrekeya nie wiedziała, kto tę skłidkę zebrał 
i którzy z uczniów w niej udział wzięli. Jesteśmy 
pewni, że gdyby owych śmiałków wykryto, wówczas 
nie minęła by ich surowa kara. Na cóż więc z musu 
robić cnotę? Po przecież przypomnienie bajki o lisie 
i o kwaśnych winogronach. Lecz nie piszmy wiele, bo 
to nie przyniesie nikomu korzyści, zapytajmy się raczej 
„Stlesii", jak to właściwie było z tym telegramem 
owacyjnym do Schönerera z owego wieczoru pożegnal­
nego urządzonego ua cześć dyrektora Januscbke’go. 
Przypominamy „Silesii" sprawę tę już poraz trzeci, 
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ale jakoś odpowiedzi otrzymać nie możemy. Nie może 
nam zarzucić, że jesteśmy denuncyantami, bo gdyby 
to było rzeczywiście karygoduem według zdania władz 
szkolnych, wówczas byłoby z pewnością nastąpiło su­
rowe śledztwo. —

— .Silesia“ w obronie sądu wrzesińskiego. 
Czytamy "w „Silesii" : „Dziwić się trzeba nad 
dwiema rzeczami. Najprzód, że Polacy w 
Salicyi i tu znowu mają pieniądze na cudze 
szkolnictwo, podczas gdy w domu nic nie 
czynią dla swego szkolnictwa. Pouczająeem 
jest dalej, że nasi Polacy zaraz są gotowi 
ująć się zbieraniem datków i agitacyą za 
swoimi mniej więcej uciśnionymi ziom 
kami. Czyż czynią coś innego jak wszech- 
niemieekie koła w Niemczech dla pewnyei 
dążności wśród austryackich Niemców? 
Powinniśmy być zdania, że co jednemu 
wolno, nie może być zakazanem drugiemu. 
Czyż można wobec takiego postępowania 
Polaków galicyjskich rzucać kamieniem na 
Wszeehniemców w Niemczech, jeżeli po­
pierają ruch: „Los von R< m?" Na a> odpowia­
damy, co następuje: Przed kilku dniami powiedz.ał 
w Hamburgu poseł do austr. Rady państwa Franko 
Stein że tylko stare baby są zdania, że ruch: „Los 
von Rom" jest religijnym, rozchodzi się o m w 
rzeczywistości o sprotestuntyzowanie niemiecki, h krąi >w 
Austryi, aby łatwiej mogły być zajęg orzez Nietacow; 
Jeżeli więc ktoś popieranie ruchu „Los von Rom", 
stawia na równi ze zbieraniem datków na ofiary we 
Wrześni, nie może to być tylko zJa wola, to już cbyba 
najwyższa głupota. Czyż Polacy eheą postawić szkołę 
polską we Wrześni? Przyzmć trzeba, że z podobnymi 
idiotyzmami można się w „Silesii“ bardzo często 
spotkać. Widocznie musi sztab redakcyjny być także 
po temu! —

— Z cieszyńskich sądów przysięgłych: D. 18. 
b. m. odbyła się rozprawa przeciw ks. Btojałowskiemu 
o obrazę honoru Jana Stapińskiego, któremu zarzucił 
oskarżony w „TFieńcu polskim“ jeszcze w r. 1898, że 
wziął od swego kontra-kandydata Wysockiego L00 złr. 
z obowiązaniem umożliwienia jego wyboru. Stapińsuiego 
zastępował dr. Gross z Białej. Przysięgli zupr^ jeżyli 
pytanie co do owych 800 złr. ale p itwierdzili 9 gło­
sami przeciw 3, że artykuł ów mieści obrazę Sipiń­
skiego, poczem trybunał skazał ks. Stojałowskiego na 
miesiąc aresztu i zapłacenie kosztów procesu. Józef 
Halet i Antoni Mol, czeladnicy piekarscy u p. Kom.Cza 
w Dąbrowej pokłócili się z sobą, z czego wywiązała 
się bójka, podczas której obaj zapaśnicy się pokrwa­
wili uderzeniami w głowy. Stało się to d. 9. siorpuia 
b. r. D. 14 sierpnia uskarżał się Mol na bót żołądka 
i lekarz kazał mu udać się do szpitala, gdzie d. 18. 
sierpnia zmatł na zapalenie mózgu. Józef Halet zasą­
dzony został za wykroczenie przeciw bezpieczeństwu 
życia na trzy miesiące aresztu i pokrycie kosztów 
sądowych. — Franciszek Waliczek, 37-letni wyrobnik 
z Pażdziernej oddany pijaństwu żył ze wszystkimi w 
niezgodzie, mianowicie zaś ze swoją żoną i teściem 
Andrzejem Stihlém. Dnia 29. sierpnia pobił żonę, za 
którą ujął się ojciec. Lecz Waliczek wyjął nóż i pchnął 
Stihla na szczęście nie kalecząc go. Został następnie 
związany, ale wkrótce się uwolnił z więzów i poszedł 
pić do karczmy. W nocy zaś podpalił dnm i stodołę 

swego teścia. Szkoda nieubezpieczona wynosiła 3304 K; 
oprócz tego komornicy ponieśli szkodę w kwocie 600 K. 
Sąd skazał Waliczka na 6 lat ciężkiego więzienia i 
zapłacenie szkody wyrządzonej przez podpalenie. ■ — 
Franciszek Pawlas, wyrobnik z Górnej Suchej zamie­
szkały chwilowo u Anny Klimoszek w Olhraehcicach 
zażądał od niej pieniędzy; ponieważ mu Klimoszkowa 
pieniędzy pożyczyć nie cbciała, uderzył ją kilkakrotnie 
blaszannem naczyniem w głowę jakoteż biegnącą jej 
na pomoc Maryaunę Klimoszek. Pizy pomocy innych 
kobiet udało się nareszcie wyrzucić Pawlasa z mie­
szkania, ale ten wytłukł okna, przyczem odłamek szkła 
wpadł Aame Klimoszowej do oka i pozbawił ją światła 
dziennego. Oskarżony twierdził, że był zupełnie pijany, 
lecz udowodniono mu, że kłamie. Pawlas skazany 
został na 3 lata i 1 miesiąc ciężkiego wiezienia i za­
płacenie Klimoszowej odszkodowania. — Paweł Miech, 
36-letui kowal w Ustroniu ożenił się przed ośmiu 
laty z Maryanną Cichą, która miała dwóch synów i 
dwie córki. Pomiędzy Miechem a żoną i jej dziećmi 
częste były kłótnie, mianowicie gdy jeden z synów 
Paweł miał objąć chałupę po pierwszym ojcu. Dlatego 
też Miech nienawidział Pawła Cichego i nieiednokrotnie 
przychodziło do przykrych zajść. D. 28. lipca b. r. 
przybyli trochę pijani z karczmy i rozpoczęli znovu 
kłótnię; po pewnym czasie wyszli z chałupy i tu Miech 
rzucił o ziemię Cichego i siedząc na nim okładał go 
pięściami. Na drugi dzień Cichy zmarł a lekarze 
skonstatowali złamanie czaszki i zakrwawienie mózgu- 
Sąd przysięgłych skazał Miecha za zabójstwo na dwa 
lata i 6 miesięcy ciężkiego więzienia. — Süssei Strom, 
21-letni subjekt z Ulanowa popełnił w Cieszynie i 
okolicy i w Mor. Ostrawie mnóstwo kradzieży zawsze 
w ten sam sposób, wycinając w drzwiach otwór nożem. 
Złapauy został na gorącym uczynku w Mor Ostrawie. 
Sąd skazał go n>i 6 lat ciężkiego więzienia i odsta­
wienie po odbyciu kary do domu poprawy. — Jan 
Mikolaszek i Wincenty Mucha, którzy zrabowali Józe­
fowi Bozauowi w Starych Hamrách napadłszy g-> w nocy 
11 K, skazani zostali pierwszy na 3]/d roku, drugi na 
9 miesięcy ciężkiego więzienia. — Jan Czapla 37-letni 
cieśla w Szumbarku spotkał d. 10. sierpnia b. r. na 
drodze 65 letniego żebraka Franciszka Wróbla, który 
go prosił o jałmużnę. Czapla uderzył go kilkakrotnie 
kijem w głowę, co spowodowało zapalenie prawego 
oka i jego ślepotę. Czapla wym«wiał się, że obaj byli 
zupełnie p jani. Sąd uwolnił Czaplę od ciężkiego 
uszkodzenia cielesnego. — Jan Bogusławski z Kana­
rowa i Franciszek Druszka z Wielkich Piasków z 
Galicyi skradli drowi Debli w Bogu minie na dworcu, 
gdzie byli zajęci jako parobcy 1030 K. Za to skazany 
został Bogusławski na 2 lata, Druszka zaś na 27s 
lata ciężkiego więzienia. — Albin Horak z Polskiej 
Outrawy skazany został za sfałszowanie podpisu Pawiasa 
na wekslu brzmiącym na 1000 K na jeden rok cięż­
kiego więzienia. —

— ha „Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
Wydział Rady powiatowej w Wadowicach 30 K ; dr. 
Henryk Jordan w Krakowie: zebrane na komersie ma­
turzystów gimnazyum św. Anny w Krakowie 24 K; 
składka zebrana przy pożegnaniu ks. Antoniego Ma- 
coszka w Czytelni w Bogu mi nie 18 K 35 h; p- 
Bajorek, kierownik szkoły ludowej w Łazach 4 K; 
Wydział Rady powiatowej w Mielcu 200 K ; p. Jadwiga 
Wróblewska, profesorowa w Cieszynie 20 K; połowa 



fedmy złożonej zamiast tieńca na trumnę ś. p. arcy­
biskupa Issakowicza przez Czytelnię akadi m., Bratnią 
pomoc słuch uniw., Bratnią pomoc Błucb. techn., 
bibliotekę słuch prawa, akad. Koło tow. „Szkoły lu­
dowej" i Wzaj. pomoc słuch, leśn. we Lwowie 50 K; 
zebrane wśród członków Czytelni akad. we Lwowie 
12 K 67 b; składka zebrana na weselu u p. Pawła 
Kuboka w Kozakowicach 8 K 17 h. —

— Do dzisiejszego numeru dołączamy cennik 
-księgarni katolickiej w Poznaniu. —

— Z Dziedzic. W niedzielę wieczór w gospodzie 
p. J. Machabcy odegrało tutejsze Kółko amatorskie 
sztukę ludową śląską: „Dożynka". Obsada ról, do­
konana bardzo dobremi siłami, dozwoliła i tym razem 
amatorom i amatorkom naszym popisać się ze swą 
doskonałą rutyną, aczkolwiek sztuka Bania nie dawała 
pola do żadnego wybitniejszego popisu. Sztukę samą 
grano z życiem i zacięciem, oklaskiwano też amatorów 
i piękne amatorki. Przedstawienie otwarto monologiem : 
„Chłop przed sądem" a zakończono „Fedkiem w kło­
pocie" i obrazem „Ofiara Izaaka". Jak z tego widać, 
Kółko amatorskie dziedzickie rozwija się silnie i szerzy 

1/ zdrową myśl polską między swymi współbraciami. Strój.
— Z Dziedzic. W niedzielę d. 24. b. m. odbyła 

cię inetalacya nowego proboszcza ks. Antoniego Ma- 
coszka. Przed drzwiami kościelnemi burmistrz p. Ma 
chalica powitał ks. kauonika Kapinusa i nowego ks. 
proboszcza, poczem ks. kanonik Kapinus dopełnił ob­
rządku instalacji, polecając ku końcowi nowego ks. 
proboBzcza ludowi jrko dobrego pasterza. Następnie 
ks. -Tózef Londzin z Cieszyna wypowiedział kazanie 
okolicznościowa, po którem nowy ks. proboszcz od­
prawił uroczystą sumę. Uroczystość ukończono od­
śpiewaniem „Te Deum". Przy obiedzie wnoszono 
mnóstwo toastów i bawiono Bię jak najlepiej. Głos 
Sienkiewicza wywołał i wśród gości wielki entuzyazm ; 
zainicyonowano składkę na ofiary we Wrześni i złożono 
27 Koron 40 halerzy i 3 marki, razem 30 Koron 
88 halerzy. —

— Koniaków. D. 8. b. m. zmarła tu w 81. roku 
życia małżonka tutejszego wymownika i b. gospodarza. 
p. Jana Pawlicy. Pogrzeb odbył się d. 10. b. m.

Wieczorek jubileuszowy Czytelni ludowej 
odbędzie się w sobotę, d. 7. grudnia b. r. o godz. 7* 
wieczorem w sali Domu Polskiego w Cieszynie. W d. 
7. grudnia 1 DOI upływa równo 40 lat od chwili, kiedy 
Czytelnia ludowa została otwarta w Cieszynie w go­
spodzie „pod złotym lwem". „Gwiazdka cieszyńska" 
mówiąc wtedy o otwarciu Czytelni, napisała: „Wy­
padek to dla nas jest tern ważniejszy, że 
ma na celu inzwój naszej narodowości." 
Chcąc upamiętnić 40. rocznicę swego powstania, Czy­
telnia ludowa urządza d. 7. grudnia uroczysty wieczór, 
na który zaprasza wszystkich swoich dawnych i obe­
cnych członków, wszystkie stowarzyszenia polskie w 
Księstwie Cieszyńskiem i łaskawą publiczność.

Program wieczorku jest wcale obfity i urozmai­
cony. Bozpocznie go znana już orkiestra amatorska 
Czytelni polonezem, poczem nastąpi słowo wstępne 
przewodniczącego tow. Dalsze części programu wypełni 
chór uczestniczek kursów polskich pod kierownictwem 
p. Godlewskiego, solowa gra na skrzypcach, dekla- 
macye i t. d.

Łaskawy współudział w wieczorku przyrzekł znany 
tenor liryczny z Krakowa p. Władysław Grodzicki, 
który będzie śpiewał przy akompaniamencie żony swojej, 
głośnej pianistki i właścicielki szkoły muzycznej z 
Krakowa. Nadto na fortepianie będzie grała panna 
Helena Skwirczyńska z Krakowa, młodziutka uta­
lentowana adeptka muzyki, uczennica p. Grodzickiej. 
Program szczegółowy ogłosimy za tydzień, a już dziś 
liczymy na to, że udział w wieczorku w Czytelni 
będzie jak największy. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 23. listopada hektolitr pszo 
nicy (78 kilo) 13 K — A; żyta (70 kilo) 10 £ 05 A; jęcz­
mienia (66 kilo) 9 K 30 A; owsa (48 kilo) 6 K 90 A, — 
Ziemniaków hektolitr 8 K 40 A. — Masła kilogr. 2 £ 8 A. 
Siana łąk. (100 kilo) 5 £ 60 A; siana konicit. (100 kilo) 
7 £ 40 A. — Słomy 5 £ 40 A.

W Dąbrowę; zginęła kobieta 
Weronika Mrázková, mająca 70 lat. Ktoby wiedział 
o jej pobycie, niech da znać Karelovi Mrázkovi, cha­
łupnikowi w Dąbrowie nr. 14. Proszę także o ogłu­

szenie tego z ambony.

tR" Używany, półkryty wóz “W 
jest tanio do sprzedania u Gustuma Kanic*fka9 
lakiernika, Frysztackie przedmieście w Cieszynie.

KONKURS.
Przy 1 klasowej publicznej szkole ludowej 

z polskim jeżykiem wykładowym w Michał- 
kowicach, jest do objęcia pogada 

n&aezyciela względnie kierownika, 
z którą są połączone pobory I. klasy, wolne mieszkanie 
ewentualnie odpowiednie wynagrodzenie za mieszkanie 
i pauBzale na opał 60 Koron.

Ubiegający Bię mają złożyć odpowiednio ułożone 
podania wraz z upoważnieniem do udzielania religii 
katolickiej do 31. grudnia 1901, na ręce „Rady 
szkolnej“ miejscowej w Michałkowicacli.

C. k. Rada szkolna okręgowa
Frysztat, dnia 15. listopada 1901.

Przewodniczący :

yVerliïr m. p.

Nowe książki.
Ciesielski, Bartnictwo czyli hodowla pszczół, tom II. 5 K, z 

przesyłkę 5 A" 45 A. — Słowacki, rizieła, 2 tomy ozdobnie opr. 
4 A' 80 A, z przes. 5 A’ 40 A. — Krasiński, Dzieła, 2 tomy opr. 
4 A' 80 A. z przts. 5 £ 40 A. — Wyspiański, Wesele (słynny 
dramat) 4 A", z przes. 4 A" 45 A. — Sienkiewicz, Krzyżacy, wy­
danie popularne z obrazk. 1 A" 80 A, z przes. 2 A' 25 A. — 
Tarnowski, Nasze 'dzieje w 19-tym wieku, format duży zawiera 
140 obrazków 3 Aj z przes. 3 A 55 A. — Sokołowski, Dzieje 
Polski, tom IV. (osławi) opr. 14 K 80 h. — Marczewski, Samo­
uczek rachunkowy, czyli gruntowna nauka rachunków i geometryi 
bez pomocy nauczyciela 3 A 60 A, z przes. 4 A”. — Genowefa, 
jej życie i cierpienia, bardzo obszernie opowiedziane z 50 rycinami ; 
jeden gruby tom’j zawiera 1200 stronic, ozdobnie opr. 8 A' — 
SlerMy, powieść z niedawnych czasów, jeden gruby tom zawiera 
965 str. k40 j rycin, ozdobnie oprawny 6 A”. Uprzejme zamówienia 
należy przesyłać pod adresem Kabaczka A Ltinff, księgarnia

W Białej pr.y Bielsku.
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è Największy cud tego stulecia 
jest zegarek kieszonkowy „Herkules", na minutę 
wyregulowany, który budzi tak glożno, że zaspać nie 
można i kosztuje tylko 3 gir* 1. 10 ct. W razie 
niespodobania się przyjmuję napowrót i zwracam pie­
niądze. Na żądanie wysyłam wielki cennik {Ilustro­
wany zegarów, wyrobów jubilerskich, istrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie. Z poważaniem

Najbardziej nieczysta twarz
I najbrzydsze ręce zyskają natychmiast 
arystokraty o sną delikatność i ksztnłt 
przez używanie „Feoolliiy“.

„Fooollna“ jest angielsklem myd­
łem wyrabianem z 42 najlepszych i 
nu jś Wleź szych ziół.

Roozymy, źe następnie zmarszczki
1 faldy twarzy, pryszrzki, plamy, czer* 
woiiuść nosa 1 t. p. po używaniu 
„Fceoliny ‘ bez śladu znlkoją.

„ťeeollna“ jest najlepszym środ­
kiem do czyszczenia włosów na 
głuwle. pielęgnowania i upiększania 
włosów, usuwa wypadanie włosów, 
wyłysienie 1 choroby głowy.

„Fetollna“ iest także nein attirai- 
niejszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów.

Kto używa regularnie „FerolIny“ 
zamiast mydlą, zosUje młodym i 
pięknym.

Obowiązujemy się do zwrotu pie­
niędzy, jeżeli „ťeeollua“ zupełnie nie 
zadowolni. 8zt. 1 k., 8 szt. 2 k 50 , 
U szt. 4 k., 12 Rzt 7 k. Porto za 1 szt. 
SO h., od. 8 szt. wzwyż 00 h., za 
zaliczką CO h. więcej.

Główny skład M. FEITH, Wleń, 
VJX| MariahllferstrussO 8ti, I. Stock

F. PAMM, Kraków, ul. Zielona nr. 3.

Maszyna do heblowania i żłobienia 
z wierceniem i ar 3-komiy motor porowy jest 
z powoda powiększenia mojej fabryki tanio do sprzedania. 
Oglądać można i objaénieû udzieli Jan Fittel, Cieszyn 

Saska Kępa.

Rozpisanie konkursu 
celem nadania stypendyów na kształcenie się cywilnych 
kowali w kuciu koni przy c. k. wojskowej szkole kucia 

koni w Ołomuńcu.
Na mocy uchwały Sejmu z 26. listopada 1881 

będzie až do dalszego rozporządzenia nadanych 8 kra­
jových śląskich siypendyóv dla wyuczenia się należy­
tego kucia koni przez uczęszczanie na kurs kucia koni 
w c. k. wojskowej, szkole kucia koni w Ołomuńcu 
przynależnym do Śląska (z wyłączeniem morawskich 
enklaw) towarzyszom kowalskim, a to na każdy kurs. 
W wymienionym wyżej zakładzie odbywają się co roku 
2 kiirsa, z których jeden zaczyna się 2. stycznia, a kończy 
się ostatniego czerwca, drugi zaczyna się 1. lipca, a 
kończy się ostatniego grudnia.

Warunki wymagane do przyjęcia są:
1. Świadectwo przynależności.
2. Poświadczenie z ukończonej nauki rzemiosła 

kowalskiego.
3. Zdatność fizyczna wymagana do wykonywania 

kucia koni.
4. Świadectwo moralności.
5 Umiejętność czytania i pisania jest pożądana 

i posiadający ją będą w pierwszym rzędzie uwzględnieni
Za udzielaną im naukę uczniowie nie płacą ża­

dnego wynagrodzenia. Udziela się jej z podręcznika 
p. t. .Anleitung über den Hufbeschlag zum Gebrauche 
an den Hufbeschlagschulen des k. u. k. Heeres.“ Tę 
książkę wydaną wskutek rozporządzenia ministeryalnego 
z 14. maja 1873, Nr. 752, mają sobie uczniowie sprawić 
sami jak zwykle, jeden egzemplarz tejże w niemieckim 
lub czeskim języku kosztuje 30 ct. Stypendya na 
utrzymanie uczących się wypłaca Wydział krajowy 
wprost władzy wojskowej. Koszta podróży tam i z 
po vrotem ponoszą sami stypendyści. Uczniowie mają 
się zachowywać w zakładzie według przepisów dyscy­
plinarnych, które im się poda do wiadomości przy 
rozpoczęciu nauki.

Ubiegający się o takie stypendyum nu najbliższy 
kurs, zaczynający się 2. stycznia 1902., mają wnieść 
podania zaopatrzone wyżej wymienionymi załącznikami 
najpóźniej do 10. grudnia 1901. do śląskiego 
Wydziału krajowego w Opawie.

Ze śląskiego Wydziału krajowego
Opawa, d. 8. listopada 1901.

Marszałek krajowy:
Henryk hr. Larisch m. p.

Karol Pfoszek, księgarz
w Jabłonkowie

poleca Szanownej Publiczności Wielki Wybór kalendarzy na 
rok 1902, n. p. Kalendarz uniwersalny 1 zlr. Kalendarz żoł­
nierza 00 ct. kalendarz katolicki 20 ct. Kalendarz Maryańeki 
40, niniejszy 30 ct. Kalendarz Rodziny świętej 40 ct. Kalendarz 
Indowy 20 ct. Kalendarz górniczy 30 ct. Kalendarz ewangelicki 
20 ct. Kalendarz powieściowi) 00 ct. Kalendarzyk dla dzieci po

10 ct., wydany przez Szan. Towarzystwo nauczycieli.
Nadto posiada wielki skład ksiątek modlitewnych w różnych 
oprawach. Skład ksiątek szkolnych i także przyboró» do pisania, 

przyjmuje ksiątki do oprawy i t. d.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie,

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porębą
C.w „DOMU POLSKIM“, w rynku na I. piątrze) 

przyjmuje od cztouków i nieczłonkow 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nieb

°/ / O
rocznie, aa całe półmiesiące, tj. przy wkładkach ud następnego
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna. 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent

Godziny kancelaryjne codzieů, z wyjątkiem świąt i niedziel 
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu.

Zarząd
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzyszeniu 

zarejestr. z nieograniczoną poręką
A. Sikora. A. Teper. U. Filaaiewicz.

Proszę zapytać swego lekarza, czy 
„ťveoíina“ nie Jest najlepszym kosmety­

kiem na skórę, włosy 1 rebyl
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Hurtowny handel wina

Ipeio Kleina w taM
Ceny win w drobnej wyprzedaży.

Wina białe.
1 litt Wilia stołowego 70 

„ „ „Markersdorfer“   
„ „ „Somlauer Auslese“ 1 20 
„ „ „Rüster Ausbruch“ 1 20

1 butelka Wiua „Gumpoldskirchner“ 1 20 
„ i, „Klosterneuburger“ 1 40
„ „ „Grinzinger“................................................... 1 80
„ „ „Ssamoroduyer“ 1 20
„ „ s kluci a „f? lamaroduy“ 1 60
n » >» » lepsze * . . 2 —
„ „ przedniego „Maszlas“.................................. 2 60

Wina cxerwone.
1 litr Wina stołowego  70 

„ „ „Adlersberger“ 1 —
„ „ „Vili înyer* gabinetowego 1 20
» » „Bu wutadzkiego“ (wino czerwone lecznicze) 2 —
„ „ „Erlauer Blume“........................................................ 2 40

Wina z nad Renu i Moxeli.
1 butelka Wina ,,Hochheimer“ 4  

„ „ „Rüdersheimer“ 5 —
„ „ , Zeltiugorskie król. Mozoli" .... 8 —

* Szampany.
Vf flaszka Szampana „G. H. Mumm“ 11 — 

„ „ „Gentry-Club“ 4 60
V, flw.ki „ „ 2 60

Prftednie wina desertowe,
1 butelka Wiua „Hegyalyaer“ 1 20

„ „ „Marsala“ 2 —
„ „ „Lacrimae Christi“ 3 —
„ „ „Mala~a“ 3 —
„ „ „Mahga-Sect" 4 —
„ » „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 — •
„ „ ,,Tr>ką kiego“, leczniczego 6 —

Za flaszkę należy uiścić 20 h. jako wkładkę.
Cennik win sprzedawanych hurtownie na iądanie franko.

Na padaczkę (wrzut).
stany, niech różują broszury o tern za darmo przez

Sohwanen-Apotheke, ITríviilifiirt und Jleiiem.

Czcigodna Pani!
Mamy zaszczyt zwrócić uwagę czcigodnej paoi na uasze 

wyroby krochmalowe. Ponieważ wiemy, że każda oszczędna 
gospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękną 
i trwałą, prosimy, żebj się przekonała o doskonałości na­
szego krochmalu i lądać ich wszędzie ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym „kotem“:

Znak ochronny Znak ochronny

„Hoffmanna krochmal“, 
używany przy praniu i prasowaniu, nadaje materyi trwałożć- 
„H ffmanna krochmal dający srebrny połysk“ 
używa się ze skutkiem próy prasowaniu półkoszulków, 

mankietów, kołnierzy, kamizelek i t. d.
„Hoffmanna krochmal kremowy“ 

poleca się gospodyni szczególniej przy farbowaniu firanek 
koronek i t. p., które zarazem krochmali.

Sposób użycia jest podany przy ka idym pakunku.
<, 3*" Prosimy uważać na znak ochronny „kot“ 
i żądać tylko zaopatrzonych tym znakiem

Hoffmanna fabryki krochmalu 
Towirzystwo akcyjne 

r ~~it . w JSalzuileii (luippe). 
Generalne za itępstwo i główny skład dla Moraw i Śląska

Józof Piskać i siostrzeniec, Berno.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
ria*; Piiinla, wlic poiswie, w Cieszynie, Plac Denla, wielkie podsienie

poleru :

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,
’ Cezxxezxt

Knrowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancją za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
Mt** Strzelby, rewolwery i amunicyę. 'MMI 

Wagi decymdne, kosse i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szrzerem zlotem pozłacane z postumentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych. '
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fotografy i malowanych portretów wszel­
kiego rodzaju, szczególnie „powiększeń“ 
w niezrównanem wykonaniu platyno- 
bromowem, znakomicie wykończonych 
uprasza

Btniyls Jandaurek 
ces. i Król, (ÿ nadworny fotograf 

dostawea komory aroyksięoia Eugeniusza
Cieszyn, ulica Stefanii nr. 60.

Wszelkie naśladowanie moich zdjęć jest prawnie 
wzbronione.

Zdjęcia dzieci obecnie od 10.—2. godz.
Świeżo otwarty

Sklep komisyonowany „pod miastem Berlinem“
w CIESZYNIE, Saska Kępa nr. 10

poleca swój bogato zaopatrzony sklad przedmiotów z bronzu, ga­
lanteryjnych i ozdobnych, nadto patentowane kufry podróżne 
Z 40"/o zaoszczędzeniem ciężaru — pu nadzwyczaj niskich cenach. 
Wszystkie towary sę znacznie niższe niż gdzieindziej. Zawsze no­

wości w podarunkach ślubnych i okclloznościowyoh.
F. T. Publiczność uprasza się uprzejmie obejrzeć ;klep i przekonać 

się o nadzwyczajnej taniości.
Żaden przymus! Zasada: Zamiana musi przynieść korzyść-

Mocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, plagi, sicwniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M pierwszą i największą nagrodę. Z tę kosiarkę można 
kosić także na roi' z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupelnę gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajduję się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 
rolniczych.

DORINOL
znakomity środek do malowania i ubezpieczenia drzewa
i murów przed grzybami i wilgocią można dostać 

jedynie u

Alojzego Horaczka w Cieszynie,
Saska Kępa.

Wykonania tego natarcia dorinolem podejmuje się 
budowniczy Jan Frank w Cieszynie.

Do sprzedania 

jeden kierat w dobrym stanie 
jedno- i dwukonny z transmisyaini za 90 Koron.

C. k. koneesyonowané
I Biuro podróży i spedycyjne I 
0 Zofii Biesiadeckiej, 2 X -t> ■ Oświęcim, Dworzec -o— b 
• sprzedaie bilety kolejowe okruďne. karty okrętowe ®

■ «W-s* X

— sprzedaje bilety kolejowe okr^jne, karty okrętowe 
® I. i II. klasy, oraz karty międzypokładowe dla 9 wychodźców do Ameryki.
2 : Prospekts darmowi opłatnie. ■-

M'- -<-r li 
ty tta D

kańskiego goldin-metalu, a oprócz tego obciągnięte warstwę 
14-kar. złota, wskutek czego maję wygląd Jak gdyby były szczero­
złote, tak, iż nawet ludzie fachowi nie mogą je odróżnić od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje aoo mk. Jest to jedyny 
zegarek, który nie traci wyglądu złotego. lO.OoO obstalunkow i 
około B000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu Ö miesiecyn 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 18 koron z opłatą 
fiorta i cła. Do każdego zegarka dodaje sie za darmo skórzany 
uterał. B. eleganckie modne łańcuszki ze złota plaque dla pan 

i panów (także łańcuszki na szyjo) po 8, 6 i 8 koron. Nie podobający 
Sie zegarek przyjmuje się bez" trudności, przeto nic ma ryzyka. 
Wysyła sie za pobraniem pocztowem lub poprzedniem uiszczeniem 
nafcżytoici. Zamówienia adresować należy do domu ekspedyto- 

wego zegarków
„Chronos" Bazylęja (flzwajoarya).

Listy do Szwąjcaryi kosztuję S5 h., karty koresp. 10 h.

Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, jak również 1 każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podąjomy 
do wiadomości, że objęliśmy na siebie 
wyłączną sprzeda! nowowynalezionych 

oryginalnych genewskich 
14 karat, elektro goldplacque 
remontoirów, systcmu„(Uaa- 
hiitt('< Zegarki te maję anii- 
magnetyczny werk precy­
zyjny, idę zupełnie regu­
larnie, i sę wypróbowane, a 
każdy zegarek daje sio pod 
3-let. pisem. gwarancyn. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się z trzech kopert (z ko­
pertę jednę odskakujęcę), 1 
sę bardzo modne, piękne 1 
zrobione z nowo wynale­
zionego, absolutnie nie pod­
legającego zmianom, amery-

Kto z'® " mieć
dużo jaj w zimie, więcej mleka i lepszego, prędko 
tuczone, zdrowe wieprze, zdrowe, piękne młode bydło, 
silne, wytrwałe bydło pociągowe, niech dodaje do 
pożywienia tylko wapień pożywny Barthelsa. Nigdy 

nie pożałujecie tego małego wydatku.
...................... ; Opia za darmo, ■ ~=

Mich. Barthel i Spółka,
Wiedeń, X., Keplergasae nr. 20.

Szwajcarski przemysł zegarkowy.

Tylko
16

koron.

Wydawca.: Franciszek Tomiczek, wŁ realn. na Bobrku. — Odppwwdaialny redaktor: J. Polak. — Drukiem Kutiera i 8p. w Cieoaynie
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Cena
JB pi-Xflkl, poostnv., 

caloroc nie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez prtesi Jkl paeitowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 r

SIMM n
Pismo poświęcone wiafunioSciom politycznym, nauce,. ,i 'i zabawie.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia: 
płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, tz 
każdorazowe umie* 

trczenie.

Rocznik 54. Nr. 49

Wii ystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza .iię nadsyłrc franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej* 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

W Cieszynie, 7. grudnia 1901.
- ■ -- ~ --------------------- 1 1

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkutę polską w Cieszynie!

Jubileusz Czytelni ludowej.
Dnia 7. grudnia r. b. mija 40 lat od chwili otwar­

cia Czytelni ludowej. Dla upamiętnienia tej rocznicy 
podaj« my dosłownie mowę dawnego burmistrza mia­
sta Cieszyna dra Kluckiego, wypowiedzianą w 
d- 7. grudnia 1861. na uroczystości otwarcia Czytelni.

Dr. Klucki mówił: „Szanowni Panowie! Chociaż 
szczupłe dotąd jest nasze gro io. chociaż skromna nasza 
uroczystość, to przecież uważając na nasze dawniejsze 
stosunki narodowe, można otwarcie Czytelni naszej 
w Cieszynie uważać za bardzo ważny wypadek. Kiedy 
dawniej z nieśmiałością tylko, a czasom nawet nie bez 
obawy i trwogi można nam było przyznawać się do 
narodowości słowiańskiej, możemy dzisiaj już otwarcie 
i śmiało powiedzieć: jestem Słowianinem, jestem Po­
lakiem. — Dzięki odwiecznemu Bogu, że dawniejsze 
panowanie narodowości niemieckiej nad innemi naro­
dowościami państwa, zasadniczo zniesione, a równo­
uprawnienie wszystkich narodowości w państwie przez 
rząd powszechnie ogłoszonym zostało! Wskute’ tej 
zasady nasze Towarzystwo do życia wprowadzonem 
zostało, co dawjiej nie tak łatrą rzeczą było do skutku 
doprowadzić. Wypada nam więc uważyć, co wskutek 
tego równouprawnienia narodowości możemy oczekiwać, 
czego wskutek tej zasady możemy żądać.

Możemy oczekiwać i żądać, iż rząd każdą na­
rodowość państwa za istniejący żywiół społeczeństwa 
uważać będzie, wykształcenie każdej narodowości je­
dnako wspierać będzi", tak że każdemu austryackiemu 
obywatelowi, jakiejkolwiek on jest narodowości, będzie 
można w szkołach się wykształcić i ubiegać się o po- 
sauy w służbie publiez, lej, bez przeniemczenia się, że 
każdemu w Ino będzie w jego sprawach sądowych i 
urzędowych używać własnego onemu tylko rozumial- 
nego lub przynajmniej ncjzrozumialszego języka, że 
każdej narodowości będde równa sposobność podana 
do wykształcenia się, i że już nie będzie potrzeba 
młodzieży naszej ofiarować kilka lat do nauczenia się 
języka niemieckiego dla tego tylko celu, aby się prze­
zeń jedynie przysposobić i zdolnym uczynić do jakiej­
kolwiek nauki.

Oprócz tego szczególnie możemy się spodziewać 
i mnsimy pragnąć, aby przesąd zwyciężony został, 
który przez używanie tylko języka niemieckiego w szko­
łach i we wszystkich urzędowych sprawach u nas się 
zakorzenił, to jest przesąd: że ten tylko jest czło­
wiekiem oświeconym i izaeunku godnym, który umie 
język niemiecki, i że ten, który po niemiecku nie 
umie, do niższych tylko warstw społeczeństwa należy.

Ten przesąd najwięcej rozwijaniu naszej narodowości 
przeszkadza, ponieważ wiele ludzi, szczególnie w śre­
dnich warstwach społeczeństwa, którzy się więcej nie 
nauczyli, tylko po niemiecku mówić, — gardzą języ­
kiem własnym i używają języka niemieckiego dlatego 
tylko, nby się od ludu rozróżnić i podług ich zdania 
należeć do wyższych warstw społeczeństwa, chociaż 
przez swoją niezupełną znajomość języka niemieckiego 
zouteją niezrozumiani i nieraz śmiech wzbudzają u tych, 
którzy go dokładnie podadają.

To są wogóle owe odmiany, których spodziewać 
się możemy, kiedy zasadniczo wyrzeczone równoupra­
wnienie narodowości w samej rzeczy w życie wpro­
wadzonem będzie. Lecz tę zasadę trzeba dopiero w 
życie wprowadzić, i tu nie możemy wszystkiego od rządu 
samego oczekiwać i c Pojętnie ręce założyć, ale trzeba 
nam także w tym kierunku, jak dali ko prawo po­
zwala, czynnymi być. Przekonanie o konieczności wpro­
wadzenia tych zasad i myśli w życu, spowodowało za­
łożenie naszego towarzystwa. Zasadą naszego towa­
rzystwa będzie tedy: wogóle wspierać rozwijanie 
narodowości naszej, i w szczególności pokonywać wyżej 
wspomniany przesąd, przez ciągłe używanie naszego 
miłego, łagodnego i dźwięcznie brzmiącego języka na­
rodowego, nietylko w sprawach naszych urzędowych, 
ale także w towarzyskiem pożyciu, i przekonać naszych 
przeciwników, iż nasz język polski zdolnym jest do 
używania go w szkołach, w sprawach sądowych i urzę­
dowych, i w towarzyskiem pożyc>u nietylko niższych, 
lecz także i wyższych warstw społeczeństwa.

Od naszej wytrwałości i gorliwości w tym kie­
runku zawisło częściowe dostąpienie naszego celu, a 
dlatego ja wszystkim członkom naszego towarzystwa 
usilnie zalecam czynność, wytrwałość i gorliwość i bła­
gam Boga o błogosławieństwo do tego tak słusznego 
i sprawiedliwego przedsięwzięcia."

Mowę dra Kluckiego wyjęliśmy z rocznika 
^Gwiazdki Cieszyńskiej“ z r. 1861. Z tego rocznika 
pi daje my także w skróceniu opis uroczystości ot warcia 
Czytelni. ,Gwiazdka“ opisała je, jak następuje:

„Spełnił się nakoniec cel naszych długich ocze­
kiwań, i na dniu 7. grudnia (1861.) nastąpiło uroczyste 
otwarcie Czytelni lud wej w naszem mieście. 
Ma-li gdzie indziej podobny wypadek jakiekolwiek zna­
czenie, to dla nas jest on tom ważniejszy, że ma na 
celu rozwój narodowości. Czytelnia ludowa stać się 
może w przyszłości, a nie wątpimy na chwilę, że Się 
rtanie, znakomitą dźwignią narodowej oświaty w naszej 
krainie. Jak wiadomo wynajęto dla Czytelni trzy po- 
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koje, jeden wielki, a dwa mniejsze, na pierwszem piętrze 
w gospodzie pod „Złotym Lwem", za które się płaci 
13u zlr. rocznej dzierżawy. Samo urząd-enie skromne, 
lecz przyzwoite i dogodne, sprawia przyjemne wra­
żenie. Główną ozdobą tych pokoi są obrazy, miedzy 
któremi zasługuje na uwjgę obraz śś. Cyryla i Me­
todego, wydany na pamiątkę tysiącletniej rocznicy za­
prowadzenia chrześcijaństwa w Słowiańszczyżnie.“

„Wchodząc dr głównego pokoju wpaoa nam w cezy 
wizerunek Smolki, dzielnego obrońcy naszej narodo­
wości, męża, który u nas na Śląsku wielkiej zażywa 
powagi. Tuż cbok wisi obraz Kopernika, a nieco dalej 
wiekopomnego naszego wieszcza Adama Mickiewicza, 
którego nieśmiertelne płody i u nas są znane. Oprócz 
tego wiszą na ścianach: piękny obraz wystawiający 
„Powrót wyprawy z pod Wiednia", wizerunek Mieczy­
sława I., Królowej polskiej Jadwigi, Stefana Batorego 
i inne. Na utołach leżało przeszło 40 gazet w polskim 
i innych słowiańskich językach. Osobliwie nęciły naszą 
uwagę ozdobna dzieła i czaoonisy warszawskie, oraz 
nuty, które nadesłali w darze pp. księgarze i redaktn- 
rowie z Warszawy.“

„Już popoluuniu zaczęli się schodzić członkowie 
i przyjaciele naszej Czytelni. Na twarzach zgromadzo­
nych malowało się wewnętrzne zadowolenie. Bawien i 
się przeglądaniem dzieł i czasopisów i rozmową. Nie 
zebrali się wprawdzie wszyscy czlcnkowie, jednakże 
zgromadzenie było dość licznem i zastąpione w niem 
były wszystkie stany, najliczniej atoli gospodarze wiejscy. 
Ze strony urzędników wymienić szczególniej należy 
p. Ruffa, naczelnika powiatowego. Nakoniec po drugiej 
godzinie zagaił posiedzenie mową p. dr. KJucki, zawsze 
gorliwie sprawę naszej narodowości ^opierający. Oprócz 
riego trzech jeszcze przemawiało mówców, a to wszy­
scy rolnicy.) Mouy przez gospodarzy wiejskich po­
wiedziane, osobliwsze sprawiły wrażenie. Przystąpiono 
potem do obioru etalego Wydziału, Z miasta zostali 
wybrani pp. dr. Klucki, Stalmach, dr. Andrzej Gin- 
ciała, dr. Fiszer, a ze wsi wybrano p. Jerzego Cien- 
cialę z Mistrzowie..............“

„Tu wypada nam zapisać s: lachetny czyn p. dra 
Kluckiego, któremu nasza Czytelnia wiele ma do za­
wdzięczenia. Bacząc, że nie ma żadnych zar obów, zło­
żył on 20 złr. na założenie dla niej funduszu. Przyl rad 
ten naśladowali obecni, tak że około 40 złr. dobro­
wolnych darów złożono, zcé wielu oświadczyło, że 
później złożą dobrowolną składkę w miarę możności 
na korzyść Czytelni. Szanownym dawcom należy się 
wdzięczność, o ile, że nasza Czytelnia, mianowicie 
w początkach znacznych wymaga nkładów, i potrzeba 
jeszcze znacznych materyalnych ofiar, aby wszystko, 
czego jeszcze jej nie staje zakupić. Posiadamy n. p. 
znaczną ilość książek, ale dla braku pieniędzy, nie 
możemy ich dać oprawić. Dlatego też życzyć wypada, 
aby szanowni rodacy tak z stron bliższych jaz i dal­
szych licznem zapiaywaniem się na członków Czytelni, a 
jeśli można dobiowolnemi darami, przychodzili w pomoc.“

„Po dokonaniu właściwego celu zebrania przygry­
wała muzyka narodowe kawałki, a w przestankach 
śpiewano narodowe pieśni. Późno w wieczór trwała 
przyjemna zabawa, a jesteśmy przekonani, że wszyscy 
zgromadzeni wynieśli z dnia tego miłe wspomnienie."

*) Jerzy Ci enciała z Mistrzowie, Glajcar z Sibicy 
i Paweł Mami ca z Podobory.

0 Tadeuszu Kościuszce.
(Odczyt). (Dok.)

Patryoci uchwalili walkę z Moskwą na śmierć i 
życie. I wtedy z podniety Kościuszki myśl ich objęła 
lud rolny; nadto postanowiono lud ten niezadługo 
< czynszować albo uwłaszczyć. Wieści o tern rozcho­
dziły się prędko po siołach Rzeczypospolitej, masy 
włościaństwa, w których obudzono słuszne nadzieje, 
gotowe były w ogromnej liczbie walczyć przy boku 
szczęśliwego wodza. Mieszczaństwo, obdarzone świeżo 
przywilejami konstytucyi majowej, czekało tylko na 
hasło i godzinę wybuchu, gotowe policzyć się sumiennie 
z załogami wrogów. Gdy pomyślano o wyborze wodza, 
uwaga zwróciła się mimo volnie na Kościuszkę, znanego 
z gorącego patryotyzmu i doświadczenia wojennego, 
którego dowody niejednokrotnie już złożył. U schyłku 
zimy r. 1794. ogłonzono, że każdy włościanin, który 
stanie do walki w obronie kraju, zostrje wraz z całym 
domem wolnym od wszelkiej robocizny, a po dokonanej 
walce uzyska wolność osobistą. Umysły wszystkich 
szlachetnych gorzały. Oczekiwano przybycia nowego 
wodza. Jakoż 24. marca 1794. zjawił się na rynku 
krakowakim i tu obwołanym został naczelnikiem i 
dyktatorem narodu, gdyż z osobą króla nikt się już 
na seryo nie liczył. Ciężka to była odpowiedzialność 
i wielkie zadanie. Kościuszko wybór przyjął i zaprzy­
siągł na rynku krakowskim, że albo mieczem wypędzi 
z kraju wroga, albo na nim zginie. Rozgłośne okrzyki 
ludu, który się zebrał z wszystkich okolic Krakowa, 
towarzyszyły jego słowom. Nadzieja ogarnęła wszyst­
kich; radości nie było końca. Tylko Targowiczanie 
trzymali się na uboczu i uważali Kościuszkę za uzur­
patora i nieprawego :vodza.

I począł się odgrywać wielki dramat powstania 
kościuszkowskiego. Na znak wyboru swego z woli ludu 
i narodu, przywdział Naczelnik na szlify generalskie 
chłopską sukmanę, przywrócił konstytucyą 3. maja, 
ustanowił radę narodową, do wojaka i narodu wydał 
odezwy. Całe województwo krakowskie przystąp iło 
natychmiast do aktu powstańczego, powołało pod 
broń wszystką młódź męzką od 18—27 lat wieku i 
oddało mienie pod rozporządzenie Naczelnika. Posłowie 
trzech mocarstw zażądali od króla, aby powstańców 
ogłosił za nieprzyjaciół ojczyzny i wyjął z pod pra' za. 
Uczyniła to rada nieustająca z królem na czele i do­
konała nawet licznych aresztowań. Tymczasem Na­
czelnik, zgromadziwszy na prędce i uzbroiwszy, co się 
dało, już 30. marca wyruszył z Krakowa na ratunek 
ułanów pod dzielnym, ale nieostrożnym Madalińskim, 
który odstąpił króla i przystąpił do powstania. 4. kwie­
tnia zastał Kościuszko 4000 wojska regularnego i 
tyluż w kosy uzbrojonych wieśniaków 10.000 korpus 
rosyjski Tormansowa pod Racławicami i zupełnie go 
pokonał. Świetna ta, choć drobna wygrana zrobiła 
wielkie wrażenie, ja!ro pierwsza bitwa szczęśliwi i 
wieść o niej rozeszła się radosnem echem. I dzisiaj 
najwięcej jest ona pamiętną z bitew Kościuszki. Kr.żdy 
z nas przypomni sobie szlachetną postać Naczelnika w 
sukmanie krakowskiej z obrazu Matejki i bohaterów 
dnia, chłopów kosynierów : Głowackiego i Jwistackiego 
i powiewający nad nimi sztandar z Panną Często­
chowską i napisem: za waszą i naszą wolność. Każdy 
pamięta dźwięczne zwrotki pieśni Lenartowicza, 
sławiące tę radosną chwilę. Racławice i chłopi bo­



695

haterzy, obrońcy narodu, to symbol na całą naszą 
przyszłość narodową.

Była to na nieszczęście pierwsza i ostatnia, praw­
dziwie radosna chwila w powstaniu kościuszkowskiem. 
Jeszcze dwa szlachetne wysiłki, a potem walka twarda, 
a z woli Opatrzności bez skutku. Pierwszy wysiłek, 
to wybuch powstania warszawskiego, z przesławnym 
mieszczaninem, szewcem Kilińskim, na czele. 18. kwie­
tnia, w dniu, w którym nakazał król i Moskal roz­
broić załogę polską, wypędziła Warszawa najezdników. 
Drugi wysiłek, to powstanie Wilna, pod dowództwem 
młodego pułkownika Jasińskiego. Trzy stolice Polski 
oswobodziły się od wrogów. W Warszawie i w Wilnie 
nastała godzina obrachunku z Targowiczanami. Duchem 
terroryzmu w Warszawie był. biskup Kołłątaj, który 
sądził, że przez doraźną śmierć zdrajców przestraszy 
złych, chwiejnych utwierdzi, a patryotom odda w ręce 
całkowite rządy kraju. Dzisiaj nie możemy powiedzieć, 
co byłoby lepiej. Czy po szubienicach dla Ankwicza, 
Kossakowskiego i Massalskiej , Zabiełły i innych 
biskupów i hetmanów należało prowadzić dalej terror, 
wstrząsnąć opinią do gruntu i doprowadzić do ostatnich 
konsekwencyi, czy też, jak to nakazał Kościuszko, 
wstrzymać egzekucye i liczyć na dobrą wolę i obu­
dzenie się sumień. Nie możemy powiedzieć, co byłoby 
lepiej, bo dokonane fakty nie dadzą się krytykować 
Może wstrzymanie egzekucyi nie było aktem politycz­
nym, ale było aktem szlachetnym, godnym wielko­
dusznego serca Kościuszki i narodu, który nie splamił 
się dotychczas gwałtami terroru w celu przeobrażenia 
ludzkich przekonań.

Powstanie ogarnęło cały kraj; lecz gdy nieprzy­
jaciel szybko ściągał i skupiał wojsko, Kościuszko, 
paraliżowany przez partyę targowicką małemi rozpo­
rządzał siłami i to z konieczności rozrzuconemi pc 
całym kraju. 5. czerwca starł się z wątpliwem szczę­
ściem pod Szczekocinami. Tymczasem Rosya ukończyła 
wojnę z Turkami i wysłała uowe zastępy pod zwie­
rzęcych insty iktów człowiekiem, ale dzielnym wodzem, 
Suwarowem. Fersen z resztą wojska rosyjskiego miał 
się z nim połączyć. Kościuszko, choć w mniejszej 
sile, postanowił przeciąć mu drogę i uderzył na niego 
10. października pjod Maciejowicami. Plan bitwy zna­
komicie był obmyślony, żołnierz polski bił się jak 
lew, Kościuszko osobiście prowadził go na wroga, lecz 
niestety w rozstrzygającej chwili zawiódł jenerał Po- 
uiński, który nie dopełnił rozkazów i nie stanął na 
polu walki z 600 oddanymi sobie wyborowymi żoł­
nierzami Nastąpił pogrom. Kościuszko raniony dostał 
się do niewoli wraz z adjutantami, wojsko, które uie 
poległo, dostało się również do niewoli, 75 dział za­
brano. Suwarów podążył na Warszawę. Mimo boha­
terskich wysiłków 4. listopada zajął Pragę i kazał 
wyciąć 20.000 jej mieszkańców. Trwoga i rozpacz 
ogarnęła stolicę, która również niezadługo uległa. Nie 
było komu skupić resztek polskiego wojska. Rozbite w 
drobne oddziały, ulegało kolejno wrogom lub ucho­
dziło za granicę, gdzie na przekór strasznym Wypad­
kom stworzyło nowy hymn narodowy : „ Jeszcze Polska 
nie zginęła.** Powstanie w kraju upadło, świetne na­
dzieje potargane zostały w niwecz z wyroków Prze­
znaczenia; wrogowie dokonali trzeciego i ostatniego 
rozbioru kraju. Według układów mocarstw rozbioro­
wych imię Polski miało być na zawsze wykreślone z 
karty dziejowej. Niedołężny król zgodził się na nową, 

a najstraszniejszą hańbę, abdykował z tronu i poje­
chał na chleb łaskawy do Petersburga. Naczelnik 
powstania mieszkał wtedy także w Petersburgu, ale 
w kazamatach petropawłowskiej twierdzy. Uwolniony 
przez cara Pawła, wyjechał za granicę. Ofiarowanego 
sobie przez Napoleona dowództwa nad legionami nie 
przyjął, gdyż cesarz Francuzów nie chciał się zgodzić 
na postawiony przez Kościuszkę warunek: ogłoszenie 
niepodległości Polski. W r. 1815. samotny starzec 
przybył na l.ungres wiedeński, budując niejakie na­
dzieje na szlachetnych, jak się zdawało, zamiarach 
cara Aleksandra. Zawiedziony wyjechał do Szwajcaryi 
i tu czczony i poważany przez wszystkich żył w ci­
chości, oddany filantropii i smutnym rozmyślaniom nad 
losem narodu. W r. 1817. uwolnił od poddaństwa 
włościan swoich wsi dziedzicznych, a zobowiązał ich 
tyli o do utrzymywania szkoły. Niedługo potem umarł, 
tuląc w skostniałej jeszcze dłoni szablę, którą do­
wodził w bitwie racławickiej. Następnego roku zwłoki 
Kościuszki na koszt cara Aleksandra przewieziono do 
Krakowa i złożono na Wawelu, w grobie, który sobie 
zbudował król Poniatowski. Lud krakowski uaypuł mu 
na górze św. Bronisławy wspaniałą mogiłę, która w 
wiekopomne czasy głosić będzie sławę wielkiego Na­
czelnika.

I zapytamy, cóż jest powodem, że Kościuszko tak 
wielkiej czci doznaje u naszego narodu i należy do 
najpopularniejszych jego postaci. Dlaczego i u obcych 
tak wielką cieszy się sławą, że Rzeczpospolita fran­
cuska obdarzyła go swojein obywatelstwem, Amerykanie 
nazwali ojcem ojczyzny, a Anglicy najwyższą górę w 
Australii jego zaszczycili nazwiskiem. Czy to tylko 
dzięki tei ofiarnej służbie i poświęceniu dla narodu, 
czy dzięki szlachetnemu i nienagannemu życiu. Nie­
wątpliwie i to już samo byłoby niemałym tytułem do 
sławy, ale pustać jego ma jeszcze inny urok, który 
ją tak szczególnem światłem opromienia. Epoka, w 
której działa Kościuszko, ło czas przełomowy, to nie­
słychana ewolucya ludzkości, to przeobrażenie wszyst­
kich form prawnych i stosunków społecznych. Ruch 
ten potężny, który sprowadził rewolucyą myśli i czynu, 
przyniósł zarazem na świat prawa człowieka. Lecz 
nim się to stało, musiała popłynąć Lrew, musieli 
zjawić się na naczelnych 'stanowiskach ludzie, którzy 
sympatyzując z rewolucyą i pragnąc ztsadnieżej re­
formy, szukali w niej spełnienia wielkiej idei huma­
nitarnej, a nie własnego wyniesienia. Miał na szczęście 
takich ludzi schyłek wieku XVIII. Należy do nich 
Franklin i Waszyngton, Francuz Lafayette i niektórzy 
szlachetni rewolucyoniści, należy do nich i nasz Ko­
ściuszko i to przedewszystkiem jest tytułem do jego 
sławy u obcych i u nas. U nas głównie dlatego, że 
dumą napełnia nas myśl, iż mieliśmy w tych czasach 
człowieka, który stał na wyżynie epoki, który należy 
do duchowych twórców podniosłej ewoluevi, która się 
wówczas w cywilizowanym świecie dokonała. Nie je­
dyny to jednak tytuł do sławy Kościuszki w Polsce. 
On jest nam symbolem czystości ducha narodowego i 
myśli polskiej. Ou naszym królem, z woli narodu 
obranym, który uratował honor polskiego imienia, bo 
gdy dawny kochanek Katarzyny i elekt szlachty, a z 
nim i posłowie podpisują rozbiory, Kościuszko zjawia 
się na czele wszystkich warstw narodu : szlachty, 
mieszczan, chłopów i żydów, jako widomy protest 
ducha narodowego przeciw piekielnemu bezprawiu, 



jakiego dokonują Poniatowski i jedna tylko kasta. 
Gdyby nie powstanie Kościuszkowskie, akty naszych 
rozbiorów byłyby legalnymi jako zatwierdzone przez 
sejmy i abdykacyą króla. Byłyby zarazem niebywałym 
w dziejach przykładem samobójstwa narodu. Powstanie 
Kościuszki, obranego przez cały naród polski dykta­
torem, rehabilituje mimo klęski ostatnie godziny wol­
nego żywota Polski. Upadliśmy wobec przemocy, ale 
z bronią w ręku, nie spodleni i nie zgadzający się na 
znikome i zmienne uchwały rozmaitych organizmów 
państwowych. Kościuszko zarazem był pierwszym, 
który powołał lud do obrony kraju i w ludzie uznał 
równych obywateli. W naszej historyi chwila ta jest 
epokową. I to są te główne przyczyny, dla których 
Kościuszko stał się naszym bohaterem narodowym. 
On uratował honor kraju, on uznał we wszystkich 
dzieciach jednej ziemi równych sobie obywateli. I za­
prawdę nic nie jest nad to słuszniejszem, że Sokół 
obrał go ' za swego bohatera i pamięć jego święci w 
dorocznych rocznicach. Gdzie zdrowe ciało i myśl 
Kościuszki : ofiarna i bezinteresowna służba dla narodu 
i wolności, gdzie miłość wszystkich synów jednej ziemi 
i związana z nią praca obywatelska, tam źródło siły 
niespożytej, nieśmiertelnej.

I choćby Opatrzność dziejowa w tym wieku, w 
którym po raz pierwszy czcimy pamięć Kościuszki, 
jeszcze cięższe gromy rzucała na nas, choćby jeszcze 
krwawsze karty wpisywała do naszej martyrologii, — 
nic to,! Jeżeli zostawi nam ideje Kościuszki, mogiłę 
bohatera otaczać będzie na wieki naród szlachetny i 
dzielny, a da Bóg od podstaw do gruntu odrodzony 
i powołany do wolności i do spełniania nowych prze­
znaczeń .dziejowych. — Michał Janik.

Po gwałtach pruskich.
O mowo polska! mowo rozśpiewana 
W pieśniach poetów, w historyi stuleci, 
Dzisiaj cię ręka Prusaka-tyrana 
Zdławić chce w piersi katowanych dzieci.
O mowo polska! mowo naszej ziemi 
Krwią'przesiąkniętej — oto przemoc wroga 
Chce cię nam wydrzeć, byśmy byli niemi; 
Nie wolno tobą modlić się do Boga.
Lada ptak nuci swą melodyę pełną, 
Każdy dźwięk wolny wśród świata przestworzy 
Tobie się tylko odezwać nie wolno 
W państwie „porządku i miłości Bożej."*)

*) W bezczelności swojej Prusacy nazywają państwo swoje 
„państwem porządku i miłości Bożej1*.

Ale cokolwiek n.‘ród jeszcze spotka, 
Nie zginiesz, nasza ty umiłowana 
Mowo praojców, rodzima i słodka, 
Wyssana z mlekiem, z mogił podsłuchana!
Ty, myśli polska, tobie teraz trzeba 
W duszach się wszystkich zestrzelić protestem, 
Póki zmężniała nie tryśniesz pod nieba 
Wielkim okrzykiem: oto żyję! jestem! E. K.

Gospodarstwo i przemysł.
Drzewa owocowe rodziłyby u nas lepiej, 

gdybyśmy o nich pamiętali. U nas dzieje się zwykle 
tak: posadzi się szczepek niedbale a potem się o nim 
zapomni. Szczepek urośnie w duże drzewo, o gęstej, 
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niekształtnej koronie, a stojąc na jednein miejscu przez 
długi szereg lat, wyjałowi ziemię i p rzęs taje rodzić.

Drzewo owocowe, aby rodziło, musi być zasilane, 
musi być gnojone, a wtedy nam się wywdzięczy pięknym 
wzrostem i obfitością owocu.

Zasilać je można w rozmaity sposób, a miano­
wicie: za pomocą przegniłego gnoju bydlęcego, lub 
też za pomocą kompostu, a także gnojówki. Kto zaś 
ma sad, a nie ma gospodarstwa i nie chowa inwentarza, 
ten może używać w tym celu nawozów sztucznych.

Przegniły gnój bydlęcy trzeba roztrząść pod drze­
wem tak szeroko, jak daleko korona sięga, a potem 
płytko przekopać ziemię. Czynność tę należy powtarzać 
co trzy lata.

Kompost, zwłaszcza polewany gnojówką, jest 
jeszcze lepszym środkiem użyzuiającym i wystarcza na 
dłuższe lata. Używa go się w ten sposób, że drzewo 
owocowe z daleka od pnia (na obwodzie korzeni czyli 
na obwodzie korony) okopuje się rowem głębokim na 
40 cm i do tego rowu daje się kompost.

Gnojówka jest bardzo dobrą, ale użyta sama, wy­
wołuje silny wzrost gałęzi, bez powiększenia owoco­
wania, gdyż gnojówka zawieraj w sobie głównie azot i 
potaż, a nie zawiera fosforu. Więc przy użyciu gno­
jówki należy też użyć mączki Tomasa.

Przy braku nawozu bydlęcego i kompostu, jeśli 
zmuszeni jesteśmy używać tylko nawozów sztucznych, 
to musimy pamiętać o następujących zasadach:

Na gruntach przepuszczalnych i jałowych trzeba 
dawać trzy nawozy sztuczne: mączkę Tomasa, kainit 
i saletrę. Na ziemiach ciężkich i jałowych — dwa 
nawozy: mączkę Tomasa i saletrę.

Jałowość,. gruntu poznaje,się po słabych pędach 
na drzewie.?. Gdy pędy są'Bilne, nie trzeba dawać sa­
letry. Po rozrzuceniu nawozu sztucznego trzeba ziemię 
pod drzewem płytko przekopać.

Najlepszym czasem do zasilania jest wiosna.
Od sierpnia do zimy nie wolno gnoić, gdyż pędy 

rosłyby za długo i jako miękkie zmarzłyby w zimie.
W czasie suszy gnojówka powinna^ być rozcień­

czona wodą. — ------------

Jura i Jónek.
Jura. Gdych ci szeł cesarską ze Skoczowa ku 

Bielsku, natrefiłech na _szumną tabulkę, a na tej było 
„Pogorsz" „okręk", ajudziskajmi pedzieli, że pon 
fojt to niechoł tę nową tabulkę sprawić.

Jónek. .No i cóż z.tego, że to pon fojt z Pogorszą 
— przeproszona Pogórza — doł sprawić?

Jtfra. No bo widzisz, ten'"pon fojt i przez naro­
dowców i < przez ? Niemców wolony, to też przeca 
muszą dobrze wiedzieć, jako się po pańsku pisze, a 
skoro nic nie mają przeciw temu „Pogorszowi" i „okrę- 
kowi", to musi to być do ista fajnie.

Jónek. No mylisz się Juroszku, gdyby pon rektor 
byli co fojtoszkowi rzekli, byliby tabulkę poprawili 
Zobaczysz, skoro Pogorzanie w „Gwiazdce*.  naszą rzecz 
wyczytają, zaroz i Pogorszą i okręku knie będzie, 
ale będzie tak, jako mo być: „Pogorze i okręg".

Jura. Przeca pon rektor nie śmią się'do polityki 
mieszać, to też nie mogą fojtoszkowi o tern gadać.

Jónek. Juroszku, a slyszołeś ty o tern,nowym za­
konie, że to chłopi nie będą mogli pieniędzy na weksli 
pojiczować, bo to weksle to dla panów, rzemieślników, 
ale nie dlo chłopów.
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Jura. Nie pleć Jóniczku, jeszcze tego zakonu 
niema, ale by przeca było nie źle, aby chłopom nie 
wolno było ani weksli pisać, ani odnowiać, bo to dlo 
chłopa znaczy wielko strata czasu i pieniędzy, a gor 
jak na czas nie odnowi weksla, to fantują i utraty 
robią, aż strach.

Jbnek. Wiem i jo o tern coś powiedzieć, ale to 
drugim razem.

Jura. A teraz pódżmy do chałupy, opucejemy se 
bóty z tej raizy po pogorszowskim okrynku i puj- 
dymy na wieczorek lubilejuszowy Czytelni do „Domu 
Narodowego".

Jónelc. Mosz recht! —

Z Rady państwa.
Położenie w Radzie państwa ciągle niepewne. 

Rząd straszy posłów w gazetach urzędowych rozwią­
zaniem Izby posłów, tymczasem zaś komisye pracują 
dość gorliwie, a tylko w samej Izbie przychodzi nie­
kiedy do ostrych słów i napaści. Nie potrzeba do­
dawać, że przodują w tern Wszechniemcy. —

Poseł wszech niemiecki Wolf, którego przed 
kilku laty przyjmowali Niemcy cieszyńscy tak uro­
czyście w Cieszynie i który tak gorąco zawsze pragnął 
przyłączenia Austryi do Prus, złożył mandat do 
wiedeńskiej Izby poselskiej i do Sejmu 
czeskiego. Pokazało się, że ten Wolf, który tyle 
zawsze rozprawiał o moralności i uczciwości w parla­
mencie, uwiódł żonę profesora tieizla a córkę posła 
wszechniemieckiegó Tschana i z tego powodu musiał 
usunąć się od życia politycznego, w ktorem i tak nie 
mógł pogodzić się z zazdrosnym Schönererem. 
Ciekawi jesteśmy, co „Silesia“, która tak namiętnie 
broniła łajdactw pruskich we Wrześni, że aż druga 
gazeta niemiecka w Cieszynie poczuła się do obowiązku 
wyrażenia jej swojej pogardy, — co ta „Silesia“ znajdzie 
na obronę wszechniemieckiegó uwodziciela, z którym 
tak bardzo zawsze sympatyzowała! (Obacz notatkę w 
rubryce „z Cieszyna i okolicy" p. t. „Silesia* a Wolf').

Z Izby posłów.
Na posiedzeniu Izby poselskiej w d. 2. b. m. po­

słowie polscy Olszewski i Krempa wnieśli inter­
pelację do rządu w sprawie postępowania starostwa 
w Żywcu przy oznaczaniu wysokości opłat na budowę 
kościoła.

Poseł Krempa wniósł także interpelacyę do mi­
nistra obrony krajowej w sprawie karania rezerwistów 
za zgłaszanie się na zebraniach kontrolnych słowem 
„jestem" zamiast niemieckiego „hier"; ten sam poseł 
zainterpelował także ministra w sprawie zniesienia 
w wojsku straszliwej kary wiązania do 
słupa (Anbinden). Poseł polski Kubik interpelował 
ministra obrony krajowej w sprawie uwolnienia gmin, 
rekrutów, rezerwistów i urlopników od obowiązku pła­
cenia kosztów jazdy przy wojskowych podróżach służ­
bowych.

Rząd przedstawił Izbie poselskiej projekt trzech- 
miesięcznego prowizoryum budżetowego na r- 1902. 
Jak wiadomo, nad budżetem na r. 1902. obraduje ko- 
misya budżetowa i gdy ukończy prace swoje, to przed­
stawi Izbie poselskiej wniosek pozwolenia rządowi na 
ściąganie podatków i robienia wydatków. Komisya 
budżetowa nie ukończy pracy swojej przed styczniem, 
dlatego też rząd przedstawia Izbie prowizoryum bud­

żetowe na pierwsze trzy miesiące roku, aby mieć od 
niej pozwolenie na tymczasowe zbieranie podatków i 
robienie wydatków. Rząd przedstawił Izbie projekty 
ustaw nowych: 1. o umowach służbowych pomocników 
handlowych i innych pracowników kupieckich i prze­
mysłowych, dalej 2. ustawę uzupełniającą przepisy 
odnoszące się do umów służbowych dk osób zajętych 
pielęgnowaniem chorych, wychowywaniem i t. d., 
3. ustawę uzupełniającą i zmieniającą postanowienia 
ustawy przemysłowej. Ostatnia ustawa zapewnia po­
mocnikom handlowym po skończonej dziennej pracy 
odpoczynek bez przerwy przynajmniej 10-godzinny, a 
nadto odpowiednią przerwę obiadową. Projekt ustawy 
zawiera także odpowiednie uregulowanie odpoczynku 
niedzielnego. -----------

Z ziem polskich.
Prasa katolików niemieckich w Austryi i 

Niemczech stanęła prawie bez wyjątku w procesie 
wrzesińskim po stronie polskiej. „Germania“ z początku 
się chwiała, ale później wystąpiła ostro i stanowczo 
przeciw pastwieniu się nad biednemi dziećmi. Wie­
deński „Vaterland“ i „Reichspost“ umieściły artykuły 
potępiające system pruski.

„Kölnische Volks-Ztg.“, największy organ kato­
lików niemieckich, dzielnie i systematycznie walczy w 
obronie narodowości i religii Polaków z zaboru pru­
skiego. Proces wrzesiński potępiła pierwsza z całą 
stanowczością. Między inuemi powiedziała po zakoń­
czeniu procesu wrzesińskiego, iż „jako najwybitniejsza 
cecha tego procesu pozostanie w pamięci świata — 
a zwłaszcza kręcącej głowami zagranicy — nie opór, 
jaki skazani stawiali władzy państwowej, tylko wielkie 
bicie dzieci*. Podobnie wyraziła się też ultrapruska 
„Kreuzzty.“, mimo to z całą furyą na gazetę katolicką 
rzuciła się „Post“, także ultrakonserwatywny organ 
krzyżacki, brnący z hakatyzmem przez krew i błoto. 
I wyrwało się jej przytem charakterystyczne wyznanie 
tej treści:

„Poprostu zrozumieć niepodobna, jak może jakiś 
dziennik długo i szeroko rozwodzić się nad tern, że 
takie z ostateczności stosowne ukaranie musi wypie­
lęgnować plemię wrogów państwa. Rzecz ma się 
właśnie przeciwnie."

„Wrogie państwu plemię już żyje w dzieciach 4 
dzieci muszą uczuć całą pięść władzy państwowej. 
Jest wiersz, wyszydzający humanitarość fałszywą/Oto 
jakaś łagodna natura ocala siedmioro kociąt oa uto­
pienia; po roku ma w domu 49 nowych kociąt; które 
ją ze wszystkich kątów wypierają, — musi przeto dla 
swojej ochrony, zamiast 7, utopić 56 kotów."

Katolicka „Kölnische Volkszty.“ odpowiada: „Je­
steśmy gazecie „Pod“ wdzięczni za to cyniczne wy­
znanie ; hakatyści chyba nie pomną, że kto dzisiaj jest 
młotem, może być jutro kowadłem. „Post“ chodziła 
zapewne do szkoły u przywódcy Staroczechów, dra Rie- 
gera, który powiedział, że charakter niemiecki posiada 
różne zalety, ale zupełnie mu brak ludzkości!

Bawarski „ Vaterland“, organ katolików bawarskich, 
wychodzący w Monachium, czyni z powodu wyroku w 
sprawie wrzesińskiej bardzo trafne uwagi. Pisze między 
innemi: „Za co katowano polskie dziewczęta? Za to, 
że z podziwienia godną stanowczością opierały się 
mówić językiem, którego przenigdy szanować nie 
będą, którego tern więcej kochać nie mogą. Czy 
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rozsądnie mydlący człowiek może dziwić się Polakom, 
że z niecierpliwością oczekują dnia wyswobodzenia z 
pod jarzma? My sądzimy, pisze „Vaterland“, że 
pruska biurokracja sprawi naszym „sprzy­
mierzeńcom drugą Jenę! —

Dzikie żądania. Hakatyści pod panowaniem 
pruskiem domagają się od rządu środków przeciw Po­
lakom: Zakazu wydawania wszystkich pism, wychodzą­
cych w języku polskim. Zakazania wszelkich kazań i 
zebrań w języku polskim. Zniesienia wszelkiej nauki 
języka polskiego. Zakazania firm i anonsów w języku 
polskim. Zakazania używania języka polskiego na 
miejscach publicznych, wreszcie przepisów admini­
stracyjnych, któreby po prostu nie pozwalały Polakom 
nabywać ziemi. —

Przeciw Niemcom. Grono wybitnych przemy­
słowców w Sosnowcu (Król. Polskie) powzięło zamiar 
usunięcia Niemców i zastąpienia ich przez Polaków z 
zaboru pruskiego, albo w razie konieczności przez Frań - 
cuzów lub Belgów. Kilku agentów wyjechało już w 
tym celu do Westfalii i nad Ren do okręgów z polską 
ludnością robotniczą. Jedna z firm sosnowickich wyda­
liła już robotników magdeburskich i zastąpiła ich 
Alzatczykami z Muhlhuzy. —

Obwód miejski Bytomia na Śląsku górnym 
według ostatniego spisu ludności ma 51.401 miesz­
kańców, w tern mężczyzn 25.802, kobiet zaś 25.602. 
W tej liczbie katolików 43.164, protestantów 5.722, 
żydów 2.594. Domów w obwodzie 1.288. —

Towarzystwo antibazardowe. W Poznaniu 
odbyło się walne zebranie Towarzystwa antihazardo- 
wego, mającego walczyć z namiętną grą w karty. 
Prezesem jego wybrano hr. Engelströma. Uchwalono 
postarać się o wydanie dobrych a tanich powieści, ma­
jących na celu wykazać zgubne skutki hazardowej gry 
w karty, a także ogłosić konkurs na utwór teatralny, 
mający unaocznić straszne następstwa szulerki. Na 
wniosek p. Chłapowskiego uchwalono nie wybierać na 
żadne zaszczytne a odpowiedzialne stanowiska ludzi, 
uprawiających hazardową grę w karty. —

Ludność Królestwa polskiego liczyła według 
tegorocznego spisu 11,168.276 mieszkańców. W War­
szawie oprócz wojska mieszka v 11.988 osób. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Rada przemysłowa uchwaliła 

wezwać rząd, aby zajął się reformę ubezpieczenia od 
wypadków i na wypadek choroby, w uwzględnieniu 
możności przyłączenia później ubezpieczenia na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy. Rada przemysłowa 
oświadczyła się równocześnie zasadniczo za wydaniem 
ustawy o ubezpieczeniu całej ludności pracującej na 
starość i na wypadek niezdolności do pracy, wyrażając 
przytem zdanie, że ciężary tegoż powinny zostać po­
kryte przez ogół, zwłaszcza przez wydatny współudział 
rządu. —

Prusy i Niemce. Deficyt rzeszy niemieckiej 
wynosi 60 milionów marek, z których 30 milionów ma 
się pokryć przez pożyczkę, a 30 milionów przez pod­
wyższenie podatków. —

— Urzędowe gazety pruskie ogłaszają ostateczny 
wynik spisu ludności z 1. grudnia 1900. r. Niemcy 
liczyły w tym dniu 56,369.178 mieszkańców a więc 
4,087.277 czyli 7*82% więcej niż przed 5 laty. Męzka 
ludność wzrosła o 2,075.997 czyli 8*09%, żeńska o 

2,011.280 czyli 7*56%. Osób płci męzkiej naliczono 
27,787.247, żeńskiej 28,629.931. —

— Socyalistyczną petycyę przeciwko podwyższeniu 
ceł podpisało dotąd 3,376.000 osób. —

— Królestwo wirtemberskie zaprowadza u siebie 
pruskie marki listowe. Bawarya zapytana, czyby tego 
także nie zrób ła, odmówiła stanowczo. Prusacy prag­
nęliby widocznie, ażeby w państwie niemieckiem była 
jedna owczarnia i jeden pasterz, przed tern Bawarya 
broni się jak może, bo wie, jaki los spotkał Hanowor, 
Hesyę i t. d., które dawniej były samodzielnemi pań­
stwami. —

Rosy a. Rosyjski minister spraw wewnętrznych 
ogłosił obszerne sprawozdanie o zapomogach, rozdzie­
lonych między ludność, dotkniętą klęskami elementar- 
nemi i głodem. Rząd wydal dotychczas na te cele 
14,213.000 rubli.

Zjednoczenie Skandynawii. Prasa skandy­
nawska porusza sprawę unii militarnej Danii, Szwecyi 
i Norwegii i zawiązania w ogóle ściślejszych stosunków 
między trzema temi państwami. W wielu kołach mó­
wią o zawarciu może już w niedalekiej przyszłości 
skandynawskiej konwencyi cłowej i wojskowej. Tym 
sposobem odżyłaby na północy w nowej formie dawna 
Unia Kalmarska, a trzy zjednoczone królestwa mogłyby 
wystawić armię lądową w sile 600.000 żołnierza i flotę 
o 30 wielkich pancernikach i stu różnych statkach 
mniejszych. —

Francya. Senat przyjął wniosek poparty przez pre­
zesa gabinetu Waldecka-Rousseau o ustanowieniekomisyi, 
która ma przeprowadzić badania, jakie środki mogą 
zapobiedz wyludnieniu Francyi; wiadomo bowiem, że 
ludność Francyi ciągle maleje —

Anglia. Król Edward przyozdobi swe skronie 
podczas koronacyi koroną swego ojca, zmarłego księcia- 
małżonka królowej Wiktoryi, która po jego śmierci 
przez długie lata leżała schowana w Tower. Teraz wy­
dobyto ją z skarbca i złotnicy zajęci są jej upiększeniem 
i powiększeniem. Ma być jej dodany sławny dyament 
z królewskiego skarbca, zwany „kohinor" jeden z naj­
większych i najcenniejszych dyamentów całego świata. 
Zresztą są w biegu inne wspaniałe przygotowania 
koronacyjne i przycichło zupełnie o chorobie króla. 
Przeciwnie dowiadujemy się teraz z pism angielskich 
codzień, że król nie cierpi na raka, lecz że jest raczej 
zdrów jak ryba. —

Belgia. D. 22. listopada, na posiedzeniu parla­
mentu belgijskiego w Brukseli przyszło podczas obrad 
nad ustawą wojskową do burzliwych zajść między pre­
zydentem ministrów a socyalistami. Poseł Lorand po­
stawił wniosek, ażeby artykuł I. nowej ustawy woj­
skowej brzemiał : „Jeżeli ojczyzna będzie w niebezpie­
czeństwie, są wszyscy obywatele obowiązani śpieszyć 
na jej obronę." Na to odpowiedział prezydent ministrów, 
że w razie niebezpieczeństwa nie liczy na socyalistów. 
Wywołało to na lewicy wielkie oburzenie. —

Hiszpania. Zaburzenia w Barcelonie powtórzyły 
się, przyczem kilka osób zostało zranionych. Także w 
Santjago studenci urządzili demonstracyę, podczas 
której również kilka osób odniosło rany. —

Wojna w południowej Afryce. W Juhannes- 
burgu rozstrzelano dwóch Burów, którzy wzięci w nie­
wolę, namawiać mieli współwięźniów do ucieczki i przy­
łączenia się do oddziałów walczących. Sąd doraźny 
uznał ich winnymi i skazał na śmierć. —
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— Donoszą | Jokannesburgu: Angielskie władze 
odkryły i stłumiły w samym zarodku sprzysiężenie 
przeciw Anglikom w Johannesburg!!. Zarządzono w 
różnych dzielnicach miasta 20 aresztowań. Odkrycie 
spisku wywarło w mieście ogromne wrażenie. Termin 
procesn przeciw spiskowcom jeszcze nie i znaczony. —

— Donoszą z Johannesburgu, że pogłoski o śmierci 
lub chorobie jenerała Buro w De weta są niepraw­
dziwe. Dewet Syje i jest zdrów, ma jednak bardzo 
mało ludzi koło siebie. —

— Wódz angielski Kitchener donosi z Pretoryi, 
2e komendant Burów, Buyx, został po ataku na patrol 
angielską koło Villiersdorp wzięty do niewoli. —

Chiny. W Chinach panują od kilku dni szalone 
zamiecie ś-ieżce, połączone z nadzwyczaj silnemi mro­
zami. Wskutek tego obawiają się, że tak ogólnie 
pożądany powrót dworu chińskiego do stolicy państwa 
Pekinu ulegnie opóźnieniu. —

Piśmiennictwo.
— Zwracamy uwagę Czytelników na ogłoszę* 

nie o kalendarzach Wojnara, które już wyszły 
i których transport otrzymamy w ciągu ty- 
god ia i wtedy uczynimy zadość zamówie­
niom, które jeszcze ciągle przyjmujemy. Oglądaliśmy 
już po jednym egzemplarzu kalendarzy i możemy su­
miennie zaświadczyć, że są bardzi i ładne. ‘—

— „duo vadls" Sienkiewiczu w tłumaczeniu fran- 
cuskiem rozeszło się dotychczas we Francyi w 370 
tysiącach egzemplarzy. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Gimnazjum polskie w Cieszyni zwiedzał w 

dniach od 2. do 7. grudnia b. r. delegat Rady szkol­
nej krajowej śląskiej, dyrektor gimnazyalny z Bielska 
P. R. W rzal. —

— Ku radości studentów wydał minister oświaty, 
Kartel, do dyrekcyi szkół średnich rozporządzenie, w 
którem zaznacza, że tegoroczne ferye świąteczne Bo­
żego Narodzenia rozpoczną się w szkołach średnich 
21. grudnia, w którym to dniu ma się tylko odbyć 
muka przedpołudniem. Ferye mają trwać aż do 1. sty­
cznia 1902 włącznie. —

— Walne zgromadzenie „Macierzy szkolnej" od­
będzie się w sobotę, d. 14. erudnia 1901. o godz. 1. 
popołudniu w sali „Domu Narodowego" w Cieszynie 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Spra- 
vozdanie z całorocznej czynności Zarządu. 3. Sprawo­
zdanie komisyi rewizyjnej. 4. Wybór 4 członków Za­
rządu, jednego zastępcy i Lomisyi rewizyjnej. 5. Zało­
żenie polskiego seminaryum nauczycielskiego. 6. Urzą­
dzenie loieryi fantowej na bursę. 7. Zmiana statutów. 
8. Wnioski i życzenia. — W Cieszynie, d. 23. listo­
pada 1901. Zarząd „Macierzy szkolnej". —

— Przypominamy Wieczorek Mickiewi­
czowski, który Czytelnia urządza dnia 
7. b. m. w 40. rocznicę Łwego założenia.

— Z „Sokoła" cieszyńskiego. Wzywa się wszyst­
kich druhó » tutejszego „Sokola", aby zechcieli wziąć 
.lak najliczniejszy udział w uroczystości jubileuszowej 
Czytelni ludowej, która, jak wiadomo, odbędzie się 

dnia 7 b. m. w sali „Domu Narodowego*. Początek 
o godzinie 7ł/s wieczór. Czołem! —

Frzzes. Naczelnik.
V — Wybory do cieszyńskiej Rady szkolnej okrę­

gowej z powodu powutania nowego starostwa w Fryd' u 
i odłączenia frydeckiego powiatu od starostwa cieszyń­
skiego odbyły się d. 16. listopada b. r. w Cieszynie. 
Były dwa stronnictwa: polskie i niemiecko-liberalne. 
Pierwsze postawiło następujących kandydatów: pp. Je­
rzego Cieńcialę z Sibicy, Li gierskiego z Istebnej, 
Adama Sikorę z Nawsia i Jana Sztwiertnią z Kisie- 
lowa ; memiecko-Uberalne zaś umieściło na swojej liście 
z polskiej listy pp.: Cieńcialę i Sikorę i oprócz tego 
zwolenników swoich p. Zwillinga z Jabłonkowa i p. 
Ernesta Farnika z Cierlicka. Wybrani zostali panowie: 
Cieńdała, Sikora, Sztwiertn i i Farmk; p. Legierski 
zaś pozostał w mniejszości głównie z tego powodu, że 
wśród wyborców panowało zamieszanie, gdyż wielu nie 
wiedziało, która lista jest polska. Nazwiska bowiem 
pp. Cieńciały i Sikory na liście nieimecko-liberalnej 
bałamuciły niejednego. — Z naszej strony dodać tu 
musitny, że byłoby może na czasie, gdyby wybrano 
trzech rolników, a czwartego z inteligencyi, gdyż po 
stronie niemieckiej siedzi w Radach szkolnych okrę­
gowych prawie wyłącznie inteligencya, a stronnictwu 
polskiemu przydałby się człowiek ze szkolnemi spra­
wami obeznany, od rolników zaś zajętych pracą na 
roli truduo żądać, żeby się podobnemi sprawami na­
leżycie zająć mogli. —

— Do bezpłatnej wypożyczalni dla śląskich kato­
lików, t. j. do biblioteki dla robotników, na Starym Targu 
w Cieszynie w doir.u bł. Jana Sarkandra darował 
tym razem znowu jeden z czcigodnych dobrodziejów 
cieszyńskich dwadzieścia nowiutkich świeżo oprawnych 
dziełek. Ponieważ jednak ów dobrodziej dar ten przy­
syła bez punania swego imienia, przeto bodaj na tern 
miejscu pięknie mu za to dziękuję w imieniu termi­
natorów cieszyńnbich. Bibliotekarz.

— Z Wydziału „Jedności". Wydział składa ser­
deczne podziękowanie W. P. prof. Franciszkowi Ka­
burze za łaskawe, gorące zajęcie się ułożeniem osta­
tniego przedstawienia, urządzonego przez nasze 
warzjstwo oraz Szan. P. Nagli ko w i za tak chlubny 
udział w przedstawieniu. Innym uczestnikom przed­
stawienia złożyliśmy podziękowanie w poprzednim nu­
merze „Gwiazdki", gdzie przez pomyłkę pominięto 
nazwislo p. Naglika. Za Wydział „Jedności" Fr. To­
miczek, prezes. —

— Sile sia a Wolf. Redaktor Silesii", Prusak- 
hakatysta, bardzo się grzecznie obszedł z Wolfem, 
wspominając tam coś o jakiejś delikatnej sprawie, 
która miała stać się przyczyną jego upadku. Nie dzi­
wimy się wcale „Silesi ", że tak delikatnie pisze o 
Wolfie, bo redaktor Prusak musi mieć wyrozumienie 
dla tego, który całą Austryę chce Prusakom zaprzedać. 
Ponieważ czytelnicy „bUesii" dla braku informacyi 
mogliby pesostać w błędzie co do przyczyny upadku 
Wolfa, musimy im donieść, że apostoł Wolf uwiódł 
żonę dra Seizla, z którym się pojedynkował, a ponie­
waż apostoł nie powinien cudzych żon bałamucić, 
dlatego został wykluczony z wszechniemieckiego stron­
nictwa. Sądzimy, że Wszechniemcy dadzą Wolfowi 
rozgrzeszenie, bo kruk krukowi oka nie wykolę, tak 
jak go „Suaia" o mało za niemieckiego świętego nie 
ogłosiła. —
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— Cieszyński Wydział drogowy nie ogłosił swego 
preliminarza w „Gwiazdce Cieszyńskiej". To samo uczy* 
nil bielski Wydział drogowy. Sądzimy, że polscy człon­
kowie wydziałów tych zecbcą się o to upomnieć i nie- 
dopuszczą, aby ludność polską lekceważono. —

— Dla ofiar procesu wrzesińskiego przesłali 
do Redakcyi „ Gwiazdki Cieszyńskiej* : dr. Antoni Dy ■ 
oski 2 K, Marya Dyboska 2 K, Tadzio Dyboski 1 K, 

T. 1 K, prof. Pelczarski 1 K, dyrektor H. Filasiewicz 
2 K, proboszcz Paździora 1 K, August Londzin 2 K, 
dr. Kłuszyński, lekarz z Piotrowic 2 K, Fr. Maultz 
z Frysztata 2 K, Fr. Friedel z Frysztata 2 K, Fr. 
Kurc z Frysztata 1 K, prof. Popiołek 1 K; p. Józef 
Malinowski, notarynsz w Strumieniu, złożone na jego 
ręce: dyrektor szkoły p. Konieczny 1 K, nauczyciel 
p. Pusch 2 K, wójt w Zarzeczu p. Pisarek 1 K, c. k. 
adjunkt sądowy p. Štěpán 6 K, Józef, Stefania, Roman, 
Eugenia, Marya i Halka Malinowscy 9 K; ks. Antoni 
Olszak, proboszcz i ks. Tomasz Kabanók, obaj w Stru­
mieniu 4 K, prof. Panek 3 K, prof. Wyrwiński 2 K, 
razem 48 Koron, z poprzednimi 72 K. —

— Na „Macierz szkolną* w Cieszynie złożyli: 
składka zebrana przez p. Jana Śliwkę, burmistrza 
z Mnisztwa na weselu p. Pawła Mańki z p. Justyną 
Marek na Bobrku 23 K 70 b ; p. Tadeusz Pelczarski, 
Jan Łubaczewski, Franciszek Popiołek, Antoni Panek, 
Franciszek Paezosa, Józef Góral i Kazimierz Wróblewski, 
profesorowie gimnazyum polskiego w Cieszynie po 2 K ; 
p. Jan Sztwiertnia, burmistrz w Kisielowie 2 K; dr. Nie- 
mentowski w Złoczowie imieniem prof. Rużyckiej 20 K ; 
p. August Londzin, oficyał poczt, w Wiedniu 20 K; 
składka zebrana na weselu p. Józefa Niedoby z p. Juli­
anną Bibrówną w Jabłonkowie 13 K; składka zebrana 
przez pp. Jeżyszka i Wolfa na weselu p. Julii Dzier­
żęga w Skrzeczoniu 8 K; p. Władysław du Valí w 
Krakowie 1 K; p. J. Polak: małe Kółko w restauracyi 
p. Pszczółki w Sibicy 1 K ; p. Antoni Poloczok w Sko­
czowie 2 K; p. Jan Żbel w Skoczowie 1 K; p. Jerzy 
Koteria, nauczyciel w Niem. Lutyni 3 K; Stowarzy­
szenie oszczędności „Opatrzność" w Milówce 40 K ; 
p. Jerzy Kukucz, inżynier górniczy w Jaworznie prze­
słał 35 K 39 b, które złożyli; pp. Tobiasz Landsmann, 
Władysław Broniowski, Antoni Jeleń, Stefan Zapa- 
łowicz, dr. Józef Czermak, Erazm Szumlakowski, 
Franciszek Rosendorf, Mieczysław Biskupski, Jerzy 
Kukucz i Franciszek Racek wszyscy w Jaworznie 
po 2 K; składka chóru „Sokołów" w Jaworznie 7 K 79 b; 
zebrane przez p. Kamilę Żebrawską ze Szczakowej 
7 K 60 h ; p. Franciszek Tomiczek, właściciel realności 
na Bobrku 2 K. —

— Na obiady dla dzieci z polskiej szkoły ludowe] 
złożyli: p. Winkowska 2 K, p. Dyboska 2 K, p. Lu- 
baczewska 1 K, p. Godłowska 1 K, p. Brzeska 1 K, 
p. Juraszkowa 1 K, p. Farnikowa 1 K, p. Góralowa 
1 K, p. Popiołkowa 1 K, p. Tomasz Sardel 1 K, 
p. Zuzanna Morys 2 K, p. Wilhelm Weiner, inspektor
1 K, p. Bruno Miller 80 h, p. Franciszek Tomiczek
2 K, razem 16K8011. — Ńa gwiazdkę złożyli: 
Towarzystwo „Jedność" w Cieszynie, docflód z wie­
czorku 60 K, R. Churam, superyor T. J. 15 K, p. P. 
z O. 10 K, dr. Antoni Dyboski 10 K, p. Leon Papieski 
z Warszawy 2 K, p. Jerzy Warchałowski z Krakowa
3 K, W. M. z Warszawy 1 K, p. Tomasz Sardel 
z Cieszyna 1 K, p. Unuckowa z Sibicy 2 K, Wró­
blewska 20 K, p. August Londzin z Wiednia 3 K,

Urzędnicy miejskiej izby obrachunkowej ze Lwowa 
pozostałe z datków zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Jana Szostaka 35 K, Tomasz Sardel 1 K, razem 163 K. 
Za powyższe datki składa imieniem ubogiej polskiej 
dziatwy serdeczne „Bóg zapłać" Komitet opiekuńczy. 
— Dalszy ciąg składek nastąpi w najbliższym numerze. —

— Z Królewskiej Huty na Śląsku górnym donoszą, 
że teatr polski zgromadził 3. listopada liczną rzeszę 
publiczności z różnych sler. Obok lekarza siedział 
górnik, obok adwokata — robotuik. Na przedstawieniu 
panował nastrój niezmiernie serdeczny. —

Poszukuje się od 1. marca 1902.

EKONOMA 
w średnim wieku do 45 lat, obznajomionego szcze­
gólniej z siewem i zbiorem traw i koniczyn, tudzież 
hodowlą bydła. Kopii świadectwa nie zwraca się. 

Adres W Administracyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Maszyna do heblowania i żłobienia 
z wierceniem i 3-kouny motor parowy jest 
z powodu powiększenia mojej fabryki tanio do sprzedania. 
Ogladać można i objaśnień udzieli Jan Pittel, Cieszyn 

Saska Kępa.

handel sukna w Cieszynie
poleca swój

wielki wybór wszystkich gatunków 
sukna i materyałów wełnianych

po cenach najtańszych.

Karol Pfoszek, księgarz
w Jabłonkowie

poleca Szanownej Publiczności Wielki Wybór kalendarzy æ1®1 
rok 1902, n. p. Kalendarz uniwersalny 1 zlr. Kali ndarz ~ 
nierza 50 et. nalendarz katolicki 20 ct. Kalendarz jl/a 
40, muiejszy 30 ct. Kalendarz Rodziny świętej 40 ct.
ludowy 20 ct. Kalendarz górniczy 30 ct. Kalendarz ewange i
20 ct. Kalendarz powieściowy 50 ct. Kalendarzyk dla dzieci p

10 ct., wydany przez Śzan. Towarzystwu nauczycieli.
Nadto posiada wielki ekład książek modlitewnych w ró«iy 
oprawach. Sklad książek szkolnych i takie przyborów do pi > 

przyjmuje książki do oprawy i t. d.

DORINOL 
znakomity środek do malowania t ubezpieczenia drzewa 
i murów przed grzybami i wilgocią można dostać 

jedynie u

Alojzego Horaczka w Cieszynie,
Sieka Kępa.

Wykonania tego natarcia dorinolem podejmuje się 
budowniczy Jan Fr-a-nlł w Cieszynie.
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ŠBiuro podróży i spedycyjne!
• Zofii Biesiadeckiej, £
£ —o- Oświęcim, Dworzec -o— 
® sprzedaje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe 
O I. i II. klasy, oraz karty między pokładowe dla 
9 wycliod&côiv do Ameryki.

Prospekte darmo J opłatnie. -■■■■—

C. k. koncesyonowane

Znak ochronny

,,Hoffmanna krochmal“,
używany przy praniu i prasowaniu, nadaje msteryi trwałość- 
„Hoffmanna krochmal dający srebrny połysk“ 
używa się ze skutkiem przy prasowaniu półkoszulków, 

mankietów, kołnierzy, kamizelek i t. d.
„Hoffmanna krochmal kremowy“

poleca sie' gospodyni szczególniej przy farbowaniu firanek, 
Koronek i t. p., które zarazem krochmali.

Sposób użycia jest podany przy każdym pakunku.
MB1*- Proti my uważać na znak ochronny „kot* 
i żądać tylko ' zaopatrzonych tym żnakiem. *Ht 

Hoffmann’» fabryki krochmalu 
Towarzystwo akcyjne 

w {Salzuflen (Lippe). T‘
Generalne zastępstwo i główny skład dla Moraw i Śląska

Józef Piskač i siostrzeniec, Berno.

Czcigodna Pani!
Mamy zaszczyfzwrócić uwagę czcigodnej paui na nasze 

wyroby krochmalowe. Ponieważ wii-my, że każda Oszczędna 
gospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękną 
i trwałą, prosimy, żeby się przekonała o doskonałości na­
szego krochmalu i żądać ich wszędzie ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym „kotem“:

Znak ochronny

Bliższej wiadomości udzitli właściciel.

D1w w Clessey nic pod nr. 29 na Przy •
JL\6H>lllOSC k°Pi® jest z wolnej ręki do sprzedania. 
mi—■Maaaaaam Bliższej wiadomości udzitli właściciel.

Cztery katenflarze ilustrowane
na

wyszły staraniem i nakładem

K. WOJNARA w KRAKOWIE (ul. Szewska nr. 3)
„Gospodarz", znany od 10 lat jako jeden z najlepsz/c i 

kalendarzy ludowych. Kalendarz ten zawierać będzie nad c 
obfitą i urozmaiconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy 
uczonych, a między tern artykuł p.'t. „Tajemniczość ziemi i nieba“ 
czyli jasno wyłożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach, zaćmie­
niach, kometach, gwiazdach spadających i t. p., a nadto cenoe 
artykuły treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w tekście, 
a 2 duże na najlepszym papierze: Obraz „Królowej Kłosów" 
Piotra Stachiewicza i „Pochód na Sybir“ Artura Grottge. a, 
jednego z najznakomitszych artystów polskich.

Cena „GOSPODARZA0 60 hal. = 30 ct.
„Polak", kalendarz powieściowo-historyczny, poświęcony 

przedewszystkiem sprawom narodowym. Oto ważniejsze artykuły : 
„Bitwa pod Grunwaldem“ przez Henryka Sienkiewicza, „Ostatnia 
walka o niezależność książęcą na Śląsku“, „O Śląsku czyli Staro- 
polsce“ z mnóstwem obrazków* (portretów), „Najdawniejsze urzą­
dzenia w Polsce“ dra Feliksa Konecznego, „Jubileusz pruski“, 
„Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska“ przez dra 
Adama Szelągowskiego, Życiorysy Jana Kilińskiego, „szewca- 
pułkownika“*, Henryka Bukowskiego, Stefana Buszczyńskiego, 
Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera i t. d. wszystkie 
z portretami, — artykuły społeczno-polityczne: „Siła narodu 
polskiego“, „Co słychać w Polsce“ (przegląd ważniejszych wy­
padków i spraw na całym obszarze ziem polskich) i t. d. Nadto 
dział powieściowy i humorystyczny. — Wydawnictwo zdobić 
będzie mnóstwo rycin w tekście, a nadto jako premie na lepszym 
papierze „Bitwa pod Grunwaldem“ według obrazu Jana Matejk 
i cała „Lituania“ Artura Grottgera.

Cena „POLAKA“ 80 hal. = 40 ct.
„Polski Kalendarz Maryaňski“. Treść i cel jego 

wskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów : Świątynia 
narodowa“ (Wawel), „Polska przedmurzem chrzeéciaůstwa“, 
„Rajska Pasterka“, „Z dziejów Unii“, „800-letnia rocznica za­
łożenia Kalwaryi“, „Prorok narodu“ (ks. Piotr Skarga) i t. d. 
i t. d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu ryciuami 
z obrazów Matejki, Eljasza, Popiela i t. d.

Cena 60 hal. = 30 ct.
„Wielki ilustrowany Kalendarz powszechny 

czyli uniwersalny“ zawierać będzie w całości treść wszystkich 
trzech kalendarzy poprzednich, a więc obejmie przeszło 20 
arkuszy druku (około 3B0 stronic wielkiego formatu), a zdobić 
go będzie przeszło 100 ilustracyj w tekscie i przeszło 10 obra­
zów na specyalnym papierze, a między niemi „Bitwę pod Grun­
waldem“, „Lituania“ i „Pochód na Sybir“.

Nadto wszystkie kalendarze zawierają dokładny dział 
informacyjny.
Cena „Kalendarza powszechnego“ w oprawie 

1 K 60 hal. = 80 ct.
Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem: 

Księgarnia antykwarska K. Wojnara 
w KRAKOWIE (Szewska nr. 13).

— Wysyłka tylko za gotówkę. ■—
Kalendarze wyszły 15. listopada.

M*"* j Na podstawie specyalntj umowy prenumerat ,i owie 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" otrzymają te kaleudarze po zniżoną) 
cenie, a mianowicie „Gospodarza“ i „Polski Kalendarz Ma- 
ruantki“ po BO h, „Polaka“.po 60 h, „Wielki Kalendarz 
powszechny“ po 1 K 20 h. — Należytośó prosimy przysyłać 
wprost do redakcyi.
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Hurtowny handel wina

Ceny win w drobnej wyprzedaży.
Wlnn białe. K h

1 litr Wina stołowego — 70
„ „ „Markersdorfer“ 1 —
„ „ „Souflauer Auslese“ 1 20
„ „ „Rüster Ausbruch“ I 20

1 butelka Wina „Gnmpoldskirchner“ 1 20
„ „ „Klosterneuburger“ 1 40
„ „ ’,Grinzinger“.................................................... 1 80
„ „ „Szsmorodnyer“ 1 20
„ „ z klucza „Szamarodny“ 1 60
„ „ „ u lePBze ■ • • 2 ~
„ „ przedniego „Maszlas“....................................2 60

JFłna czerwone.
1 litr Wina stołowego — 70

„ „ „Adlersberger“ 1 —
» » „Villányer“ gabinetowego 1 20

.Burgundzkiego“ (wino czerwone lecznicze) 2 — 
” ” „Erluuer Blume“..........................................................2 40

Wina z nad Henu i liloxelí.
i butelka Wina „Hochheimer“ 4 —

„ „ „Rüdersheimer“ ß —
„ „ , Zeltingorskie król. Mozeli“ .... 8 —

Stumponv.
>n duszka Szampana „G. H. Mumm“

„ „ „Gentry-Club“
’/, flaszki „ „ 

11 —
4 60
2 60

Przednie wina desertowe.
1 butelka Wina „Hegyalyaer“

„ „ „Marsala“
„ „ „Lacrimae Christi“
„ „ „Malaga“.........................................................
» » „Mala-a-Sect“ . . . .......................
„ „ „Madeyra“, najprzedniejszego . . .
„ „ „Tokajskiego“, leczniczego

1 20
2 — 
8 — 
8 —
4 — 
6 —
6 —

Za flaszkę należy uiścić <40 h. jako wkładkę.
Cennik min sprzodamanych hurtomnie na żądanie franko.

muzycznych

Największy cud tego stulecia 
jest zegarek kieszonkowy „Heł-fcwies“, na minutę 
wyregulowany, który budzi tak głośno, ie zaspać nie 
moins i kosztuje tylko 3 złr. 10 ct. Vi razie 
niespodobania się przyjmuję napowrót i zwracam pie­
niądze. Na źędanie wysyłam wielki cennik {Ilustro­
wany zegarów, wyrobów jubilerskich, istrumentów 

darmo i opłatnie. Z poważaniem
F. PAMM, Kraków, ul. Zielona nr. 3.

Kto w soft mieć 
dużo jaj w zimie, więcej mleka i lepszego, prędko 
tuczone, zdrowe wieprze, zdrowe, piękne młode bydło, 
silne, wytrwałe bydło pociągowe, niech doch je do 
pożywienia tylko wapień pożywny Barthelse. Nigdy 

nie pożałujecie tego małego wydatku.
■ — Opis za darmo. - ' —'

Mich. Barthel i Spółka,
Wiedeń, X., Keplergasse nr. 20.

Filia bogumińska “W® 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą 

(w Boguminie, w rynku, przy poczcie) 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki ną oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

/o 
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkaoh od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent- 

Godziny kancelaryjne eodzieů, z wyjątkiem świąt i
od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po połunni

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Benila, wielkie poflsienie, w Cieszynie, Plac IJemla, wielkie iioflsieiiie

poleca:

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,   

Kurowine, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drnt 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każda sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
Mgř- Strzelby, rewolwery i amunicyę.

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami • 

po cenach najtańszych i rzetelnych.



603

Na padaczkę (wrzut).
stany, niech włada broszury o tem za darmo przez 

Sohwanen-Apotheke, Frnnkiurt nnd Menem.

Każdej gospodyni 
i matce

należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodo­
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginał-

Do sprzedania

jeden kierat w dobrym stanie
jedno- i dwukonny z trnnsmisyanii za 90 Koron.
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0 zaïwœ sWœ 
fotografij i malowanych portretów wszel­
kiego rodzaju, szczególnie „powiększeń“ 
w niezrównanem wykonaniu piaty no- 
bromowem, znakomicie wykończonych 
uprasza

Ogłoszenie otwarcia!
Niżej podpisany mam zaszczyt donieść Szan. P T. 

Publiczności z Cieszynami okolicy, że z dniem dzi­
siejszym objąłem

RESTAURACYĘ
w Cks^ynie, ul. Niemiecka nr. 3

obok składu mebli p. Skřivanka.

Bemyk JudMNk 
ces. i król. ($9 nadworny fotograf 

dostawca komory arcyksięcia Eugeniusza
Cieszyn, ulica Stefanii nr. 60.

Wszelkie naśladowanie moich zdjęć jest prawnie 
wzbronione.

Zdjęcia dzieci obecnie od 10.—2. godz.
JT" .Najtańsze źródło zakup^a ! “ł.t

B. Griiiitaiii’’ su ï Cieszynie, Plac Demla. 
0OOO metrów komlotu, kamgarnu, prostu, raszu na suknie. 
1OOOO metrów golonki różnej szerokości i jakości. 0OOO 
metrów złotych i irebrnych bort i ływotkdw. ÖOO sztuk 
gotowych sukni profitowych dla kobiet i dzieci. — Największy 
wybór chustek jedwabnych, chustek letu Ich, fartuchów, wstążek, 
kartonów, kamgaruów na kacabajki, po najtańszych oeuach 

u mnie do nabycia.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki materii, części nbrania, stare i nowe, wieli i i małe, 
jedna Korona, dwi<, trzy albo' więcej bp.dk.o pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opji zczone 
dzieci zacząwszy od pierwsze/o roku m'"ą znaleśó schronienie. 
Famięt.j, życi liwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na cała wieczność każdym takim darem i po­
syłaj wkrótce twój dar do St. Josefehelm Lfrüar, 
dozor czyni chłopców JU. Bernardina, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do 8t. Joseisheim Graupen, 
dezorczyi i dziewcząt 1U. Theresia, karmelitanka 8. J.

Čžtero-konny motor parowy 
jest tenio do sprzedania, można go oglądać w mchu 
u właściciela Józefa Czernika na Mnisztwie, 

p. Cieszyn.

Staraniem mojem będzie, smaczną kuchnią, szybką 
obsługą i doborowymi trunkami zys’iać sobie-uznanie 
Szan. P. T. Gości. Prosząc o łaskawe liczne odwie­
dzanie z poważaniem

«fan. üiiclii,
gospodzki.

Kłomie, młynki do czyszczenia znoza, tryery, płw, miki-
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska B rtóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M pierwszą i największą nagrodę. Z tą kosiarką mołu i 
Kosić także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza i i; tyi’co 
z zupełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Dossier w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki mass yn i narzędń 
rolniczych.

Świeżo otwarty

Sklep komisyonowany 
„pod miastem Berlinem“ 

w Cieszynie, Saska Kępa nr. 10 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 

przedmiotów z bronzu, galanteryjnydł 
i ozdobnych,

. nadto

Wydawca : Frauotaek Tomiczek, wł. realn, na Bobrku. — Odpowiedaialny redaktor: J. Polak. — Drukiem Kutaera i Bp. w.Cieaayme

Nowe książki.
Ciesielski, B-.rtnictwo czyli hodowla pszczół, tom Li. 5 JC, z 

przesyłką 5 K 45 h. — Słowacki, Dzieła, 2 t miy ozdobnie opr. 
4 K 80 h. z przes. 5 K 40 /z. — Kra Liński, Dzieła, 2 tomy opr. 
4 K 80 zł. z przes. 5 Z' 40 h. — Wyaplbńdki, Wesele (słynny 
dramat) 4 K, z prze. 4 K 45 h. — Sieuklfiwluz, Krzyżacy, wy­
danie popularni z obrazk. 1 K 80 h, z przes. 2 K 25 h. — 
Taruowskl, Nasze dzieje w 19-tym wieku, format duży zawier- 
140 obrazków 3 K, z przes. 3 K 55 h. — Sokołowski, Dzieje 
Polski, tom IV. (ostatni) opr. 14 K 80 h. — MarOZOWSkl, Samo­
uczek rachunkowy, czyli gruntowna nauka rachunków i geometryi 
bez pomocy nauczyciela 3 K 60 h, z przes. 4 K. — Geuowefs, 
jej życie i cierpienia, bardzo obszernie opowiedziane z 50 rycinami ; 
jeden gruby tom zawiera 1200 stronic, ozdobnie opr, 8 K. — 
sieroty, powieść Z niedawnych czasów, jeden gruby tom zawiera 
965 str. i 40 rycin, ozdobnie oprawny 6 K. Dprzejme zamówieni; 
należy przesyłać pod adresem Hubacsku- <C ÍMliy, księgarnia 

W Białej przy Bielsku.

patentowane kufry podróżne z 4Ou/o 
%8 oszczędzeniem ciężaru 

po nadzwyczaj niskich cenach.
Wszystkie towary są znacznie tańsze niż gdzieindziej 

Zawsze nowości w podarunkach ślubnych 
i okolicznościowych.

P. T. Publiczność uprasza się uprzejmie obejrzeć śul ip 
i przekonać się o nadzwyczajnej taniości.
------ Żaden przymusi — r"«* 

Zasada: Zamiana musi przynieść korzyść.
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Rocznik 54. Nr. 50.

Wychodzi co sobota
w Cieszynie.

Cena 
ł prieiyłką pocitová 

całorocznie 9 fi 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwart ’lnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 £ 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „

Za ogłuszenia:

6
 płaci się po 20 A od 
wiersza drobnego, ; a 
każdorazowe umie­

szczenie.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej* 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

W Cieszynie, 14. grudnia 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkolę polską w Cieszynie!

Walne zgromadzenie członków „Macierzy 
szkolnej“.

W chwili, gdy numer niniejszy „Gwiazdki Cie­
szyńskiej* dojdzie do rąk czytelników naszych, będzie 
już w sali „Domu Narodowego" obradowało Walne zgro­
madzenie członków Towarzystwa „Macierzy szkolnej 
dla Księstwa Cieszyńskiego", któremu Wydział towa­
rzystwa przedstawi sprawozdanie ze swej całorocznej 
działalności.

„Macierz szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego", 
najmłodsze dziecko ś. p. Pawła Stalmacha, to naj­
ważniejsza z instytucyi, jakie Polacy posiadają na 
Śląsku. Jej wpływ sięga do podstaw naszego tutej­
szego życia narodowego, a praca jej jest obliczona 
nætylko na chwilę bieżącą, ale i na daleką przyszłość,y 
tę przyszłość, w której spodziewamy się doczekać na 
Śląsku sprawiedliwości, — w której panami ziemi 
naszej nie będą już obcy przybysze, gardzący ludem 
polskim i jego mową, ale ten lud sam i dzieci tego 
ludu, — tę przyszłość, w której język tego ludu nie 
będzie w ojczyźnie swojej kopciuszkiem, ale odzyska 
należące się mu prawa.

„Macierz szkolna* powołała już do życia dyvie 
szkoły polskie, których znaczenie dla ludności polskiej 
jest niezmiernie doniosłe, mianowicie gimnazyum pol­
skie i polską szkołę ludową. Piet wszy z tych zakładów 
ma przygotować Księstwu Cieszyńskiemu zastęp rodzi­
mej inteligencyi polskiej, któraby rozumiejąc i odczu­
wając potrzeby kraju, pogarnęła się żywo do pracy 
narodowej i zająwszy po skończeniu szkół wyższych 
stanowiska publiczne, nie dozwoliła nadużywania ich 
do celów germanizacyinych.

Szkoła ludowa ma za zadaoie zapobiedz germani- 
zowamu się dzieci polskich w cieszyńskich szkołach 
niemieckich, gdzie, jak pod panowaniem pru- 
saczem, dzieci polskie uczą się religii i 
n'odlą się do Boga po niemiecku.

Obecnie na porządku dziennym Walnego zgro­
madzenia „Macierz szkolna* postawiła sprawę 
założenia polskiego seminaryum nauczy­
cielskiego, a rięc sprawę założenia zakładu, który 
ze względu na to, że istniejące dotychczas na Śląsku 
seminarya, czyli zakłady kształcące nauczycieli ludo­
wych, służą celom germanizacyjnym, a do tego sta­
wiają młodzieży polskiej nadmierne trudności w uzy­
skaniu patentu nauczycielskiego,— staje się niezbędnym, 
jeżaii tysięcy młodzieży polskiej nie clicemy oddać na 
pastwę germanizacyi.

Fakt, że „Macierz szkolna" założenie seminaryum 
polskiego w Cieszynie wniosła na porządek dzienny 
Walnego zgromadzenia członków swoich, uważamy za 
publiczny wyraz, że zasłużone towarzystwo nietylko 
poczuwa się do obowiązku wzięcia w ręce tej sprawy, 
ale także, że czuje się na siłach już teraz 
podjąć kroki przygotowawcze celem ry­
chłego wprowadzenia myśli w czyn. Wiedząc 
zaś o tern że „Macierz" z uznania godną wytrwa­
łością potrafi^ pokonać wszelkie zapory, stojące na 
przeszkodzie/założeniu gimnazyum polskiego i polskiej 
szkoły ludowej, nie wątpimy, że potrafi wytężyć wszysl 
kie swe siły w celu założenia seminaryum polskiego.

Nie wątpimy także, że podejmując nowe zadanie, 
„Macierz szkolna" spotka się z poparciem całej prasy 
polskiej, która z jednym karygodnym wyjątkiem (po­
legającym zresztą nie tyle na złej woli redakcyi, ile 
na nikczemnej informacyi „bezimiennego korespondenta" 
z Cíťjsfcyna; odnotiiu się du zadań „Macierzy ełkolnej" 
ze zrozumieniem swego obywatelskiego obowiązku — 
nie wątpimy, że spotka się z poparciem całego spo­
łeczeństwa polskiego, które w ostatnich wypadkach 
wrzesińskich znalazło gromkie ostrzeżenie, aby wczas 
bronić się przed germanizacyą.

W następnym numerze „ Gwiazdki* podamy szcze­
góły ze sprawozdania, które Wydział przedstawi człon­
kom towarzystwa, dziś witamy tylko wszystkich przy­
byłych na obrady Walnego zgromadzenia i życzymy 
im pomyślnych wyników pracy. —

Sprawa wrzesińska
odbiła się bardzo silném echem w całej Europie. Ga­
zety angielskie i francuskie opisują szeroko katowanie 
dzieci polskich przez pruskich nauczycieli, przyczem 
Anglicy piszą, że Niemcy zwracając uwagę na okru­
cieństwa Anglików w Afryce południowej, widzą obce 
pod lasem, a nie widzą swego pod nosem.

Przed dwoma dniami toczyła się w parlamencie 
niemieckim rozprawa nad interpelacyą w sprawie 
wrzesińskiej, wniesioną przez Koło polskie w Berlinie, 
przyczem przemawiali posłowie polscy ke. Radziwiłł 
i Dziembowski, a nadto z katolickiego centrum 
niemieckiego poseł Röhren i socyalista Ledebur; 
ci wszyscy uderzali na brutalną politykę rządu pru­
skiego, której bronił kanclerz Buelow i „liberali* 
pruscy.

W Galicyi i Królestwie polakiem sprawa wrzesińska 
zrobiła wrażenie olbrzymie. Dnia 4. b. m. było święto 
obrządku grecko katolickiego, toteż w tym dniu mło­
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dzież polska szkół śrelnich urządziła w kościele 00. 
Dominikanów nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
poległych w r. 1830/1. Po nabożeństwie młodzież, 
zwłaszcza najmłodsza, chciała przed Konsulatem nie­
mieckim odśpiewać pieśni narodowe. Nie dopuściła do 
tego policya, która postępowała w eałem zajściu tak 
brutalnie, że poseł miasta Lwowa p. Romanowicz 
był zmuszony wnieść w Izbie posłów interpelację do 
rządu.

Dnia 8. b. m. odbyło się we Lwowie odsłonięcie 
pomnika poety Kornela Ujejskiego, a w tej uro­
czystości wzięło udział kilkanaście tysięcy ludzi, którzy 
później poszli przed konsulat niemiecki i odśpiewali 
tam pieśni narodowe. Powiadają naoczni świadkowie, 
że nie pamiętają równie poważnej i wielkiej manife­
stacji narodowej we Lwowie.

W Warszawie zastęp młodzieży demonstrował 
przed konsulatem niemieckim i zdarł godło cetarstwa 
niemieckiego (t. j. czarnego orła) z budynku, w którym 
konsulat się mieści.

Składki na chleb dla dzieci osób zasądzonych 
w procesie wrzesińskim doszły do kwoty kilkudzie­
sięciu tysięcy Koron.

Sprawa wrzesińska była także przedmiotem 
rozpraw w austryackiej Radzie Państwa, o czem pi- 
szemy na innem miejjcu. Rząd austryacki 
zawsze bardzo lękliwy wobec rządu pru­
skiego zakazał urzędnikom państwowym 
zbierać składki na Wrześnię.

Z gadzinowych czeluści.
Od jednego z przyjaciół naszego pisma otrzyma­

liśmy artykuł, oceniający kilka niegodziwych wystą­
pień cieszyńskiej „Silesii". Artykuł ten, tchnący po­
gardą dla przewrotności niemieckiej gazety, podajemy 
w całości:

„Pod nagłówkiem Polnisches czytamy w cie­
szyńskiej „Silesii" z dnia 8. b. na. takie bezdenne 
głupstwa i nikczemne, obłudne oszczerstwa przeciw 
wszystkiemu co polskie, że trudno wstrzymać w sobie 
wyraz głębokiej wzgardy i słusznego oburzenia 
wobec tych „więcejwartościowych" germańskich kultur- 
tragerów. Będzie /więc na miejscu sprostować te kłam­
stwa nie licującę wcale z niemiecką „czystością oby­
czajów" i prawością charakteru, które to przymioty 
tak bardzo wychwala praski redaktor „wolnomyślnej" 
gazety cieszyńskiej. Nasamprzód „Silesia", mająca wła­
ściwy oszczercom zwyczaj przechwalania się prawdo­
mównością, kłamie, pisząc, że „Gwiafuka" okropnie 
się gniewa na artykuły „Silesii", które omawiają od 
czasu do czasu ,,agitacve"(?!), wywoływane za pomocą 
pieniędzy z Galicyi i Królestwa przez „przybyszów 
obcych". Ależ „Gwiazdka" się wcale nie gniewa, 
owszem jest nawet z nrch zadowolona, bo one odsła­
niają całą rzeczywistą wartość „łioeralizmu" niemie­
ckiego i niemieckiej „postępowości", z obłudy poczętej 
i wspierającej się na obłudzie. „Gwiazdka" nie może 
się gniewać, gdy „Silesia" szlachetny ruch narodowy 
obdarza uazwą „agitacyi", ona bowiem wie dobrze, że 
ten ruch nie został sztucznie wywołany przez przy­
byszów, ale wyszedł sam z ludu, z tego ludu polskiego, 
który budzi się z letargu i zrzuca z siebie ciężkie 
kajdany germańskiej niewoli, kajdany narzucone ludowi 
naszemu tu na tej ziemi śląskiej, która jest nasza, 
która jest polska, bo ona krwią i potem naszych pol­

skich przodków zroszona. Germanizowanie tej ziemi 
jest rzeczywiście zagrożone, — w imię germanizacji 
uczciwa walka niemożliwa, więc „wolnomyślna" „Silesia" 
ucieka się do obłudy, fałszu i kłamstwa. Że raczej 
agitacyą germańską przedewszystkiem na Śląsku w 
Księstwie Cieszyńskiem kierują przybysze, to jasno 
wynika n. p. z tego, że redaktorem „Silesii" jest 
Prusak, a redaktorami pism polskich na Śląsku rodo­
wici Ślązacy.

Dalej nazywa jadowita gadzina ze Saskiej Kępy 
składkę kilku studentów-Polaków na „Dom Narodowy" 
przekroczeniem przepisów dyscyplinarnych i denuncyuje 
„Gwiazdkę", że osłabia przez pochwalanie takich „wy­
bryków" uszanowanie władzy i ustaw. Ależ w zarzucie 
takim nie ma odrobiny zdrowego sensu. Składki — 
tyle przynajmniej powinnaby wiedzieć redakcya „Silesii" 
— tylko w szkole są zakazane; lecz jeżdi ktoś jako 
osoba prywatna chce dać zapomogę żebrakowi czy ubo­
giemu, lub grosz swój przeznaczyć na inny cel szla­
chetny, to chyba wolno mu to uczynić bez pozwolenia 
„Silesii", jak wogóle swoimi pieniędzmi wolno rozpo­
rządzać według własnej woli ; tyle wolności „postępowa 
i wolromyślna" „Silesia" przyzna chyba nawet uczniowi 
szkoły średniej.

Dalej oburza się „Silesia" na demonstracje pol­
skiej młodzieżj w Krakowie przeciw „niemieckim arty­
stom". Chcąc rozpalić w swych czytelnikach nienawiść 
przeciw Polakom, nie pisze „Silesia" co to za „deutsche 
Künstler". Owi rzekomi artyści, do których występów 
młodzież w Krakowie nie dopuściła, są to członkowie 
t. zw. „Ueberbrettlu", ludzie podejrzanej przeszłości, 
wykolejone moralnie egzystencje, nędzni aktorzy, któ­
rzy w nieprzyzwoitych ubraniach śpiewają w publicznych 
lokalach banalne, dwuziiacz u, lub wprost niemoralne 
piosenki; takie to indywidua nazywa,, Silesia" „deutsche 
Künstler"! Że młodzież polska wyraziła takim lu­
dziom swoje oburzenie — to jest jej chlubą, a już 
„wolnomyślnej" „Siles'1" zostawiamy zaszczyt zachwy­
cania się występami wyuzdanych komedyantów pruskich.

„Silesia" w dalszym ciągu wyraża zdziwienie, że 
młodzież polska wogóle bierze udział w demonstra­
cjach ulicznych. Co do tego zarzutu należy poradzić 
„Silesii", aby wprzód zamiotła śmiecie przed wlasnemi 
drzwiami, a dopiero potem myślała o drugich. Ponie­
waż „Silesia" ma krótką pamięć, przeto musimy jej 
przypomnieć niektóre wydarzenia z niedalekiej prze­
szłości.

Jakżeż się miała rzecz z demonstracją narodowo- 
niemiecką w Cieszynie przed pomnikiem Józefa na 
placu parafialnym d. 6. grudnia r. 1897? Któż to 
wtenczas demonstrował, kto ryczał „Wacht am Rhein* ? 
Wszakżeż to uczniowie szkół średnich niemieckich, 
wychowani w duchu niemiecko-narodowym przez „że­
laznego" dyrektora Januschkego, uczniowie gimnazjum 
niemieckiego i seminaryum nauczycielskiego pod do­
wództwem Hinterstoisserów i innych podobnych oso­
bistości.

Wtenczas to naturalnie „Silesii" nie oburzało, bo 
„quod licet Jovi, non licet bovi", to znaczy : co wolno 
Niemcom, to nie wolno Polakom. Nawet jakoś wtenczas 
„czujnej" policyi miejskiej — pewnie za specjalnym 
rozkazem świetnej rady miasta — na miejscu demon­
stracji antyaustryackich wcale widać nie było.

Nareszcie jeszcze ten telegram do Schönerem, 
wysłany z bankietu pożegnalnego dyr. Januschkego, 
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leży osobliwie troskliwej ciotce na sercu. Telegram ten
— przy znaje się do tego otwarcie — się jej nie po 
dobal („bat nicht behagt"). Ale w takim razie skąd 
takie ubóstwianie Janusehkego ze strony „Silesii“ ?, 
tego Janusehkego, który był notorycznym zażartym 
zwolennikiem zdradzieckiej partyi wszech niemieckiej? 
No dlatego, bo Januschke wściekle wszędzie i zawsze, 
ile tylko mógł, germanizował i w tym punkcie zgadzał 
się z pruské redakcyą „Sitesii'*.

Co do przedstawienia teatralnego w Goleszowie 
(„Kulturnik") zaznaczyć wypada, że już raz wyjaśniła 
„Gwiazdka" wyraźnie i jasno — przynajmniej dla 
każdego normalnego człowieka — tę sztukę, jej zna­
czenie i tendencyę.

Co o wojsku austryackiem „Silesia“ bredzi, to już 
rzeczywiście szczyt głupoty, z którą polemizować nie 
warto.

A ten biały orzeł polski i ten wzrusza „Silesię". 
Drży ona na myśl, že chce on wyciągnąć swe potężne 
szpony i na polskie zagony Księstwa Cieszyńskiego. 
Ale próżne żalel Orzeł biały nie potrzebuje szponów 
swych na Śląsk wyciągać; te piękne żyzne śląskie 
zagrody, te urocze zakątki, one już dawno do niego 
należą; nie pomoże nawet tumanienie, podjudzanie i 
podburzanie przywędrowanych Niemców — bo Niemcy 
są na Śląsku przybyszami, wystarczy zajrzeć tylko do 
histuryi — aby z niej wysnuć naukę, że Śląslr był, 
jest i zostanie polskimi

Nareszcie musimy jeszcze bliżej obejrzeć wstępny 
artykuł „Silesii“ z dnia 8. grudnia b- r. pod tytułem: 
„Gross-Polen in Aufruhr". Z właściwą sobie perfidyą
— na tym punkcie jest „Silesia" niedoścignioną — 
przekręca fakta procesu wrzesińskiego i wylewa z głębi 
pruskiego serca pełną czarę szatańskiej prawie niena­
wiści na Polaków. Oto pisze ta „liberalna" szmata: 
„Cóż się stało we Wrześni? Ukarano krnąbrne, uparte 
dzieci szkolne i sebłostauo, jak to w Niemczech wszę­
dzie się praktykuje; ukarano dalej według surowych 
pruskich ustaw karnych uczestników przy zaburzeniach 
ulicznych". O, to się we Wrześni nie stało, przewrotna 
gazeto! Tylko zawsze prawdę — tyle przynajmniej 
można wymagać od „postępowej" gazety. Tam nie 
chiostano, tam katowano w prawdziwie huńsko-pruski 
sposób dzieci szkolne, nie władające językiem nie­
mieckim, a zmuszane przez nauczycieli renegatów i 
hakatystów odpowiadać w godzinie religii po niemiecku. 
To straszliwa zbrodnia (!?). Nowocześni pionierzy „cy­
wilizacji", Prusacy, przyzwyczajeni od ostatniej „wy­
prawy" chińskiej do przelewania krwi niewinnej, 
do pastwienia się w bestyalski sposób nad bezbrojnemi 
ofiarami, ten najbardziej „ucyw.lizowanj " naród Eurupy, 
oburzający się na okrucieństwa Anglików, katuje, bije 
w nieludzki sposób swc;ch poddanych, li tylko dlatego, 
iż nie chcą sobie dać wydrzeć języka ojczystego, dro­
giej po przodkach puścizny. Dalej nie było we Wrześni 
żadnych zaburzeń ulicznych („Strassenkray alle"). Matki 
okrutnie [skatowanych dzieci ujmują się za swemi 
dziećmi: czy to są „Strassenkravalle"?„Silesia" powinna 
zrozumieć, że takiem przekręcaniem lub matactwem 
nie zmyje plamy z historyi drogiej jej „cywilizacyi" 
pruskiej, bo ta krew tych niewinnych dzieci, skatowa­
nych przez „pruskich szerzycieli oświaty" (r!) woła i 
wołać.będzie głośniej do całego świata, niż jej obłudne 
syczenie „liberalne". Słusznie oburzył się na widok 
tego bezprzykładnego bezprawia i gwałtu pruskiego 

w 20. stuleciu cały naród polski, słusznie oburzył się 
cały świat cywilizowany. Smutnie świadczy wyrok w 
sprawie wrzesińskiej o pojęciu sprawiedliwości sędziów 
w „państwie bojaźni Bożej i dobrych obyczajów*. 
W swej zajadłości syczy „Silesia", wzywając rządy 
austryacki, pruski i rosyjski do energicznych kroków 
przeciw „wielkopolskiemu" ruchowi. Daremnie nawo­
ływanie proroka, wołającego na puszczy „Saskiej Kępy" 
— nie boimy się gwałtów pruskich, bo potężny duch 
nas ożywia, niezachwiana ufność podtrzymuje, gorąca 
miłość ojczyzny przenika. Ducha nie zabije się gwał­
tem. A naród nasz, chociaż w niedoli jęczący, przecież 
jest silny ta!x, że nie zdoła go zniszczyć nawet że­
lazna ręka Prusaków." —

Chorał
przez Kornela Ujejskiego.*)

1. Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej
Do Ciebie, Panie, bije ten głos, 

Skarga to straszna, jęk to ostatni. 
Od takich modłów bieleje włos.

My już bez skargi nie znamy śpiewu, 
Wieniec cierniowy wró><ł w naszą skroń, 

Wiecznie jak pomnik Twojego gniewu 
Sterczy kji Tobie błagalna dłoń!

2. Ileż to razy Tyś nas nie smagał!
A my nie zmyci ze świeżych ran, 

Znowu wołamy; „On się przebłagał, 
Bo On nasz Ojciec, bo On nasz Pan!" 

I znów powstajem w ufności szczersi, 
A za Twą volą zgniata nas wróg

I śmiech nam rzuca, jak głaz na piersi:
„A gdzież ten Ojciec, a gdzież ten Bóg?"

3. I patrzym w niebo, czy z jego szczytu
Sto słońc nie spadnie wrogom na znak...

Cicho i cicho — pośiód błękitu
Jak dawniej buia swobodny ptak.

Owóż w zwątpienia strasznej rozterce, 
Nim naszą wiarę ocucim znów, 

Blużnią Ci usta, choć płacze serce: 
Sądź nas po sercu, nie według słów!

4. O! Panie, Panie! ze zgrozą świata w
Okropne dzieje przyniósł nam czas, 

Syn zabił matkę, brat zabił brata, 
Mnóstwo Kainów jest pośród nas. 

Ależ o Panie! oni niewinni,
Choć naszą przyszłość cofnęli wstecz, 

Inni szatani byli tam czynni ;
O! rękę karaj, nie ślepy miecz!

5. Patrz! my w nieszczęściu zawsze jednacy,
Na Twoje łono, do Twoich gwiazd, 

Modlitwą płyniem jak senni ptacy, 
Co lecą spocząć wśród własnych gniazd. 

Osłoń nas, osłoń ojcowską dłonią,
Daj nam widzę Je przyszłych Twych łask, ♦ 

Niech kwiat męczeństwa uśpi nas wonią, 
Niech nas męczeństwa otoczy blask.

♦) We Lwöwie odsłonięto d. 8. b. m. pomnik poety Kornela 
Ujejskiego (uw 1828., f 1897). W „Gwiatdci“ były kilkakrotnie 
drukowane jego utwory, jak: „Pogrzeb Kościuszki“ lub „Na 
służbę“. Delà na pamiątkę ?di łoniecia pomnika poety, podajemy 
najpiękniejszy jego utwór i nejbardd^ jnany, wyjęty ze zbioru 
pieśni religijno-patryotyeznych p. t. „Skargi Jeremiego“.



6. I z archaniołem Twoim na czele
Pójdziemy potem na wielki bój,

I na drgającem szatana ciele
Zatkniemy sztandar zwycięski Twój 1 

Dla błędnych braci otworzym serca, 
Winę ich zmyje wolności chrzest, 

Wtenczas usłyszy podły blużnierca
Naszą odpowiedź: „Bóg był i jest I"

Przemówienie prof. K. Wróblewskiego
na wieczorze Mickiewiczowskim w d. 7. grudnia r. 1901.

Jak corocznie tak i dziś zbieramy się w kole 
członków Czytelni ludowej i łaskawych gości na pu­
bliczną uroczystą wieczornicę, poświęconą Adamowi 
Mickiewiczowi, — jak co roku tak i dziś przypomi­
namy sobie, dlaczego i za co mamy składać hołd pa­
mięci Mickiewicza, dlaczego z pośród tylu innych wiel­
kich i sławnych w narodzie naszym ludzi, jemu jednemu 
oddajemy cześć tak wyjątkową.

Adam Mickiewicz jest najznakomitszym poetą na­
rodu naszego, poetą wieszczem, który nieporównaną 
pieśń swoją zanucił wtedy, kiedy już brakło nam 
królów i hetmanów, którzyby dźwignęli z upadku 
stargany sztandar narodu i przed wrogów bronili go 
zniewagą — w tern wszystkiem, co Mickiewicz pisał 
kiedykolwiek, znajdujemy doskonały wyraz na uczucia 
nasze osobiste i zbiorowe, znajdujemy wyraz przede- 
wszystkiem na to uczucie, z którego jesteśmy dumni, 
a które poeta wyraził w słowach:

„Polak tem jest wśród narodów słynny, 
Że bardziej niżli życie, kocha kraj rodzinny." 
Mickiewicz, największy mistrz słowa polskiego, 

stał się wodzem duchowym tego zastępu poetów, którzy 
z imienia Polski zrobili „pacierz co płacze i piorun, 
co błyska". Imię Mickiewicza stało się potężnem za­
klęciem, na którego wspomnienie „palą się serca" 
polskie wszędzie, gdziekolwiek brzmi mowa polska, 
nad Wisłą i Wartą, nad Dnieprem i Odrą, nad Olszą 
i Dniestrem, i wszędzie, gdzie miliony Polaków za 
Chlebem wyszły na obczyznę. /

W dzień wigilii Bożego ‘Narodzenia r. 1798. w ci­
chym zakątku litewskim, w rodzinie szczerze polskiej 
i gorąco miłującej ojczyznę, przyszło na świat dziecię, 
które miało w przyszłości być wielkiem „stań się" dla 
poezyi narodowej.

Pierwsze lata wieku XIX. to był czas, w którym 
naród nasz ożywiały nadzieje różowe. Zdawało się, że 
wielki wódz ów, jak go Mickiewicz nazywa „bóg wojny, 
otoczon chmurą pułków, tysiącem dział zbrojny", cesarz 
Francuzów, Napoleon Bonaparte, złamie wielką potęgę 
północną i że wtedy zaświta dla nas jutro szczęśliwsze. 
Stąd to zapał nieopisany ogarnął całą Polskę, która 
wierzyła, że musi być dobrze, gdy „Bóg jest z Napo­
leonem, Napoleon z nami".

Mickiewicz zapamiętał te lata powszechnego unie­
sienia i ów pochód tryumfalny wojsk cesarskich na 
Moskwę, która miała niedługo potem stać się grobem 
wielkości Bonapurtego. Z głębohiem uczuciem poeta 
wspomina wiosnę r. 1812.:

„O wiosno! Kto cię widział wówczas w naszym kraju 
Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju!
O wiosno, kto cię widział, jak byłaś kwitnąca 
Zbożami i trawami a ludźmi błyszcząca,

Obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna! 
Ja Ciebie dotąd widzę piękna maro senna! 
Urodzony w niewoli, okuty w powiciu 
Ja tylko jedną taką wiosnę miałem w życiu."

Pisklę wyrosło w orła, który młodzieńcem będąc, 
ukazywał nam czary poezyi ludowej w „balladach i 
romancach", opowiadając prześlicznym wierszem cuda 
„Świtezi", modlitwy dziatek, czekających na „powrót 
Taty", przygody „Tukaja", samotne rozmowy „Panicza 
i dziewczyny", lub losy młodego Strzelca, którego, 
przyjmując odeń zapewnienia wierności, ostrzegła ru­
sałka wodna:

„Pamiętaj, chłopcze, to moja rada, 
Bo kto przysięgę nurusży, 
To biada jemu, za życia biada 
I biada jego złej duszy."

W gronie towarzyszy i kolegów, którzy uczyli się 
wzajemnie szlachetnie żyć i pożytecznie pracować dla 
ojczyzny, i wśród których przepędził młodość swą 
„górną i chmurną", młody poeta wyśpiewał „Odę do 
młodości", w której rówieśnikom swoim kazał wyrzec 
się samolubstwa i wskazywał drogę pracy i walki, aby 
przyspieszyć upragnioną chwilę, w której będziemy 
mogli odżyć w blaskach słońca zbawienia.

Kiedy poczuł siły do wyższego poetyckiego lotu, 
Mickiewicz napisał dwa poematy przedstawiające od­
wieczną walkę naszą z germanizacyą. W jednym z nich 
opowiedział losy Grażyny, księżny litewskiej, która 
poświęciła życie swoje, aby tylko nie dopuścić do 
przymierza z germańską potęgą KrzyżrIrów, bo ta 
„niewiasta z wdzięków, a bohater z ducha" rozumiała 
dobrze, że „nic nie ugoszczę krzyżacki ego gadu", co 
„cudzą krew chłepce" i dobrze wiedziała, że

„Na Litwie całej nie znajdzie się taki 
Coby ich nie znał chytrośei i dumy, 
Nie stronił od nich jak od krymskiej dżumy, 
Coby nie wołał stokroć od ich broni 
Raczej śmierć w polu, niżli pomoc zyskać, 
Raczej żelazo rozpalone w dłoni, 
Niżli krzyżacką prawicę uściskać."

W „Konradzie Wallenrodzie" Mickiewicz przed­
stawił bohaterskie wysiłki całego życia człowieka, który 
wszystko najdroższe poświęcił w celu oswobodzenia 
ojczyzny od gniotącej ją potęgi germańskiej.

Po „Odzie do młodości" i „Balladach", po „Gra­
żynie" i „Wallenrodzie" Mickiewicz pisze „Dziady", 
poemat uciemiężonego narodu, książkę, z której każdy 
Polak niby z katechizmu narodowego uczy się kochać 
ojczyznę, kochać ją tak, jak ją kochał ten, który 
o sobie mówił: „Nazywam się milion, bo za miliony 
kocham i cierpię katusze."

Działał ość swoją poetycką twórca „Dziadów" zam­
knął wspaniałą) księgą, najpiękniej izym poematem pol­
skim, a jednym z najpiękniejszych w piśmiennictwie 
całego swiata/„Panem Tadeuszem", księgą, w której 
z przedziwną prostotą opisał czar naszych pól, „malo­
wanych zbożem rozmaitem, pozłacanych pszenicą, po­
srebrzanych żytem", czar tej ziemi, do której długo­
letni wygnaniec duszą całą tęsknił i do której powrócił 
dopiero w trumnie, aby na Wawelu ledz między królami.

Daleko od ziemi ojczystej, zdała od rodziny i przy­
jaciół w stolicy Turcyi król pieśni polskiej d. 26. li­
stopada r. 1855. dokonał czystego i pięknego swego 
żywota, zostawiwszy dzieciom swoim i narodowi w osta­
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tnich słowach, gasnącym wypowiedzianych głosem, 
święte przykazanie: kochajcie się.

„O gdybym kiedyś dożył tej pociechy," mówił 
Mickiewicz we wstępie do „Pana Tadeusza" —

„Aby te księgi zbłądziły pod strzechy, 
Aby też wzięły wieśniaczki do ręki 
Te księgi proste jako ich piosenki."

Marzt-ma wielkiego poety poczynają się spełniać. 
Uprzystępnione w tanich wyikniach, objaśnione przez 
ludzi uczonych, pisma Mickiewicza docierają dzisiaj do 
chat ..jeśniaczych i niosą w nie myśl i uczucie polskie, 
utrzymując w narodzie polskim pomimo rozbicia jedność 
narodową — one to sprawiają, że tam w Wielkopolsce, 
gdzie jest narodu polskiego kolebka, już nietylko ludzie 
dojrzali, ale nawet dzieci małe bronią swojego języka 
ojczystego i pomimo barbarzyńskich prześladowań ka­
tów, chcą się modlić do Boga po polsku.

* **

Wieczór dzisiejszy podwójne ma dla nas zna­
czenie. Z uroczystością Mickiewiczowską połączyliśmy 
dziś drugą uroczystość, na której wspomnienie sądzę, 
że niejedno serce żywiej uderzy w tej sali, uroczystość 
40 letniego jubileuszu Czytelni ludowej. Sądzę, że nie- 
ednemu jeszcze z Szanownych Panów stanie w pamięci 

czcigodna postać Kluekiego, kiedy przed laty czter­
dziestu w d. 7. grudnia ryl861. w lokalu pod „Zło­
tym Lwem" w Cieszynie' otwierał uroczystem prze­
mówieniem nowe ognisko7 polskie — niejednemu przy­
pomną się mowy, jakie wówczas wygłosili obecny dziś 
między nami poseł Jerzy Cieńciała i p. Jan Glajcar z Si- 
bicy, — niejednemu zakręci się łza w oku, kiedy 
wymówię nazwitko niestrudzonego pracownika, nieza­
pomnianego redaktora ś. p. Pawła Stalmacha, jednego 
z założycieli naszego stowarzyszenia.

Przed laty 15-tu obchodzono bardzo uroczyście 
25-letni jubileusz istnienia Czytelni ludowej. My dzi­
siejszą rocznicę święcimy skromnie tylko tym uroczy- ' 
stym wieczorem, na który Szanowni Państwo raczyliście 
się zgromadzić, i temi kilkoma słowy, których zaszczyt 
wypowiedzenia przypadł waszemu słudze.

Zadaniem tego pamiątkowego wieczoru jest przy­
pomnieć, że w kraj u, gdzie lud był od wieków 
zamierzchłej przeszłości polski i w sercu 
swem zachował miłość ziemi ojczystej i 
języka ojczystego, przetrwało lat czter­
dzieści ognisko polskie, poświęcone oświa­
cie i życiu towarzyskiemu, które pielęgno­
wało wedle sił uczucia narodowe w spo­
łeczeństwie tej ziemi piastowskiej.

Z tego ogniska, lub obok niego powstało później 
wiele innych, które wywarły wpływ większy, szersze 
zatoczyły kręgi, znaczniejszemu zakresowi potrzeb na­
rodowych uczyniły zadość, cle i to w dziejach tutejszego 
życia narodowego zdobyło sobie swoją kartę, która 
nie powinna mu być zapomniana.

Z wdzięcznem tedy sercem zwracamy się do tych 
wszystkich, którzy w ciągu minionych lat czterdziestu 
pracowali w Czytelni, dla Czytelni, a przez Czytelnię 
dla społeczeństwa polskiego na Śląsku. Jednym z nich 
wdzięczność słać już musimy na groby, iunych, sza­
nownych wiekiem i zasługą, mamy pomiędzy sobą, — 
wielu duchem ject razem z nami, cboć przybyć nie 
mogli — wszystkich tych razem uczcijmy przez po 

wstanie z miejsc na znak, że ich pracę cenimy i mamy 
w pamięci.

Od przeszłości myśl nasza zwraca się ku przy­
szłości. Jaka ona będzie? Wydziały w Czytelni i ich 
kierownicy corocznie się zmieniają, żaden więc nic 
może brać odpowiedzialności za przyszłość. Ale to 
zdaje się można powiedzieć śmiało w imię tych wszyst­
kich, którzy w Czytelni skupiać się i pracować będą, 
że póki jej istnienia pozostanie ona szczerze polską 
i że żadne usiłowania nie potrafią jej sprowadzić z tej 
drogi.

Cześć dla Mickiewicza/ który jak /powiedziałem, 
jest najwybitniejszym przedstawicielem jedności na­
rodowej, cześć, której Czytelnia corocznie daje wyraz, 
jest pod tym względem rękojmią dostateczną. —

Gospodarstwo i przemysł.
Dostawy dla wojska. W myśl uchwały austr. 

delegacyi wspólnych z dnia 11. czerwca b. r.” zwołało 
c. k. Ministerstwo rolnictwa ankietę w sprawie reformy 
dotychczasowego^sposobu dostaw dla wojska. Obrady 
odbyły się w dniach 22. i 23. listopada* [przy współ­
udziale «.przedstawicieli wojskowości, c. k. Ministerstw 
rolnictwa,*, handlu [i kolei oraz/ delegatów wszystkich 
towarzystw rolniczych i rad kultury.

Jako _ doniosły rezultat ■ ankiety uważać należy 
to, że:

1. uznano za słuszni* i ibopólnie korzystną zasadę, 
aby wojskowość zaopatrywała się w.produkta rolnicze 
przez zakupno wprost od producentów względnie zwią­
zków i spółek rolniczych, a nie jak dotąd sposobem 
wydziel zawiania dostaw ; li werantom.

2. że uznano dotychczasowe normowanie cen', na 
podstawie cen targowych lub giełdowych, za/zupełnie 
niewłaściwe; natomiast uznano potrzebę ustanowienia 
osobnych/krajowych i jednej państwowej koinisyi do 
notowań.

3. że uznano" potrzebę uwzględniania/jakości to­
waru, t. j. przy zbożu uwzględniania wagi hektolitra 
przy oznaczeniu*ceny.

Wskutek tegorocznego rozporządzenia c. k. Za­
rządu wojskowego, postanowiono w;tym roku pokryć 
jedną czwartą część zapotrzebowania armii, przez 
zakupno wprost od rolników lub stowarzyszeń (spółek) 
ro'niczych, sposobem próby, aby stwierdzić, czy taki 
sposób. zaprowiantowania armii będzie stale możliwym.

Cała ta ilość dostawy została już w innych kra­
jach austryackich istotnie [pokryta przez rolników, 
dzięki [istnieniu organizacyi licznych stowarzyszeń i 
spółek./—

Koniczyna szwedzka,/ zadawana jako pasza 
zielona, jest bardzo dla koni niebezpieczna, gdyż często 
wywołuje u nich bolesne nabrzmienie powiek. Równo­
cześnie konie nic nie jedzą, biją i przestępuią nogami, 
a niespokojność ta ^dochodzi aż do objawów szaleństwa.

Wywóz jaj z Austro-Węgier za granicę w 
1900. r. wynosił 1,087.875 q wartości przeszło 90 
milionów Koron. Wywóz ten stale co rok wzrasta. —

Siano, zwiezione pod dach, traci po upływie 
roku 7% swojej wagi. —

Jura i Jónek-
Jura. Bez uroku! Na ty skąd ty owce żyniesz?
Jbr.ek. Toch na Czerwionkach kupi1!
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Jura. Kajżcieteż tam C'.echtnôu zaniós? Dyć Czer- 
wionki aą książęce, a książęcy nie przedowają owiec!

Jónek. To też nie są książęce owce; to przygnali 
Salbuci, gorole z Wiseł i pasą ich na rży a przedo- 
wają też jak sie trefi!

Jura. Na co ci bedom ty owce?
Jónek. Jo se ich wykormiem i bedem mioł szko- 

powine na to wiesieli w mięsopusty!
Jura. Na jaki wiesieli?
Jónek. To jeszcze nie wiesz? Moja Haniczka be 

se brała fojtowego Jędrysa!
Jura. Dyć nie pleć! Przeca se miała brać tego 

panoczka z Wyrsztockij brony!
Jónek. Na jenó. Już miały być iste roki alechmy 

mu naschwol odkozali, bo to je straszny lontras! 
Jeszcze dzieuchy ni mioł a już grout przedowoł! 
I praiłechse, bodejżeśty zjod sto czechmanów, uie do­
staniesz ty ani dzieuchy, ani grontu!

Jura. Toś dobrze. zrobił ; bochmy powinni dować 
nasze dzieuchy nie jakimsikej fajnym panoczkom, jeny 
siedlokom, co se umią wożyć role i zogona!

Jónek. Tochmy tesz Haniczce wybrali fojtowego 
Jędrysa,' bo on sie usz downo kole ni zwyrtoł a z go­
spodarką sie umi tak pieknie obyńść, jak jaki stary 
gazda!

Jura. A podobo sie Haniczce?
Jónek. Kataćni! To je szumny pachołek; w nie­

dziele prziszel na zolety i tak sie ji spodoboł aż hruza !
Jura. Dyby sie tak wszyckim naszym dzicuehom 

chcieli podobać pachołcy od role — ale je mocka 
takich dzieucb, co nie chcą siedloka, aby nie musiały 
chodzić z grabiami i kopaczką do pola, abo odbywać 
krowy i'prosięta!

Jónek. Moja Haniczka nima tako, ona dycki prawi, 
że siedlacze piniądze mają zustać w siedlaczych rękach !

Jura. Niech ji zato Ponbóczek pożegno! F.

Wieczór Mickiewiczowski 
odbył się staraniem Czytelni ludowej dnia 7. b. m. 
w sali Domu Narodowego w Cieszynie.

Uroczystość rozpoczęła się od poloneza Ogiń­
skiego, którego odegrała wybornie coraz to lepiej roz­
wijająca się orkiestra Czytelni ludowej, poczem nastą­
piło przemówienie wstępne, wypowiedziane przez prof. 
Wróblewskiego, które podajemy w całości na 
innem miejscu.

Z kolei wystąpił na estradę chór nczestniczek 
kursów polskich Czytelni ludowej, które odśpiewały 
najpierw kantatę jubileuszową, zastosowaną do uro­
czystości 40 letniego jubileuszu istnienia Czytelni lu­
dowej przez kierownika chóru p. J. Godlewskiego, 
a potem „Pieśń górską" Noskowskiego. Nie potrze­
bujemy dodawać, jak rzęsiste oklaski zbierały dziew­
czyny śląskie za swój śpiew piękny.

Czwartym punktem programu była gra na skrzyp­
cach p. N. N., który odegrał koncert 7. Bariota 
z taką mocą i precyzyą, że brawom i oklaskom nie 
było końca. Gdy zaś one ucichły, pojawiła się na 
estradzie panna Władysława Filasiewiczówna, 
która deklamowała z należytem zrozumieniem rzeczy 
i prawdziwem przejęciem się treścią utworu, Mickie­
wicza „Świteź", a zmuszona gorącymi oklaskami wy­
powiedziała nad program wiersz „Do matki Polki" 
Mickiewicza.

Po deklamacyi ujrzeliśmy na estradzie krako­
wiankę pannę Halinę Skwirezyńską z Krakowa, 
która odegrała na fortepianie Krakowiaka Paderew­
skiego i Poloneza Chopina. Młodziutka pianistka, 
uczennica p. Ludwiki Grodzickiej z Krakowa, zadzi­
wiła publiczność grą nadzwyczajnie uczuciową i biegłą. 
W wykonaniu młodziutkiej adeptki muzyki uderzyła 
przedewszystkiem dobra szkoła, dzięki której m >żemy 
mieć nadzieję, że piękne zdolności p. Skwirczyńskiej 
nie zmarnieją. P. Skwirezyńską w drugiej części pro­
gramu odegrała marsza żałobnego Chopina i Krako­
wiaka Moszkowskiego. i za każdym razem jednała 
sobie powszechno uznanie publiczności, która swemi 
wyrazami uznania skłon.ła uroczą pianistkę do dwu- 
razowego grania nad pngram.

Prócz odśpiewania wymienionej już kantaty i 
„Piosnki górskiej", chór uczestniczek kursów polskich 
Czytelni ludowej dwukrotnie jeszcze występował na 
estradę, raz aby odśpiewać „Pieśń z motywów naro­
dowych" p. t. „Wojownik i jaskółki" i drugi dla od­
śpiewania „Pieśni żeglarzy“ Wagnera, oraz wieńca me- 
lodyi narodowych. W śpiewach solowych odznaczyły 
się panny Marya Gryczówna ze Śmiłowic, Marya 
Płoszkówna z Trzyńca i Marya Piechaczkówna 
z Trzyńca.

P. D. deklamował „Zgon Konrada Wallenroda", 
a p. Władysław Grodzicki z Krakowa odśpiewał 
Recitativo i Dumkę z Halki Moniuszki, przyczem dał 
się poznać publiczności cieszyńskiej jako śpiewak roz­
porządzający ładnym, uczuciowym i mocnym głosem. 
P. Grodzickiemu akomponiowała umiejętnie p. Ludwiku 
Grodzicka.

Bogatego programu dopełniła przepiękna gra na 
skrzypcach p. N. N., który grał Rubinsteina Romancę 
i Pogrobińskiego Mazurkę, a wreszcie orkiestra, która 
na zakończenie odegrała dzielnie Mazury Wrońskiego.

Wieczór zrobił na publiczności wrażenie dobre. 
Tu tylko musiiny zrobić uwagę, że zaczął się nieco 
za późno, bo dopiero o godz. 78/*, podczas gdy ze 
względu na przyjezdnych z różnych strou do Cieszyna 
byłoby najstosowniej rozpoczynać wieczorki punktualnie 
o godz. 7. wieczorem, a kończyć około 10. Uwagę tę 
robimy pod adresem zarówno Czytelni ludowej, jak i 
innych stowarzyszeń w Cieszynie.

Wydział Czytelni otrzymał w czasie wieczorku 
dwa telegramy z życzeniami dla Towarzystwa od by­
łego prezesa Czytelni, frof. Michała Janika ze Zło­
czowa i od byłego wiceprezesa, prof. Jana Kuku cza, 
który obecnie bawi także w Złoczowie. —

Z Rady państwa.
Z Izby posłów.

Groźba rozwiązania Rady państwa przecież cokol­
wiek poskutkowała. Widać, że wielu posłów nie do­
wierza swym siłom i popularności swej u wyborców 
i niema pewności, że z nowych wyborów wyszliby 
zwycięsko. Zżymali się więc i sierdzili na to, że prasa 
półurzędowa zapowiadała rozwiązauie, wnieśli nawet 
interpelacyę, w której zapytali, jakiem prawem śmie 
rząd grozić parlamentowi rozwiązaniem jak małemu 
dziecku rózgą, ale ostatecznie zdecydowali się popra­
cować trochę. Załatwiono więc już w komisyi prowi- 
zoryum budżetowe na pierwsze trzy miesiące przy­
szłego roku i cofuięto wszystkie nagłe wnioski z wyjąt­
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kiem wniosku o założenie słoweńskiego uniwersytetu 
w Lublanie. Debata nad prowizorium budżetoweui 
w pełnej Izbie zajęła cztery posiedzenia, nadto 
pragnę] ,by prezydyum Izby załatwić przed świętami 
przedłożenie o zawodowych stowarzyszeniach rolniczych 
i sprawę polepszenia płac dynrnistom i 
auskultantom. Odpowiednio do tego ułożono porządek 
dzienny obrad parlamentarnych aż do świąt. Co będzie 
po świętach — to na razie niewiadome. Być może, że 
rząd będzie znów groził rozwiązaniem, bo to jakoś 
przecie skutkuje.

Figla wypłatał jakiś dowcipniś koledze uwodziciela 
Wolfa wszechniemieckiemu posłowi Herzogowi. 
Oto wystosował do prezydyum Izby list, pochodzący 
niby od Herzoga i zaopatrzony jego podpisem, w którym 
Herzog oświadcza, że podobnie jak Wolf składa mandat 
poselski. List ten odczytał prezydent Izby Vetter na 
posiedzeniu Rady państwa i oświadczył, że poczyni od­
powiednie starania celem zarządzenia wyboru uzupełnia­
jącego w miejsce Herzogu. Wtem wchodzi do sali/ 
Herzog, a dowiedziawszy się, że prezydent właśnie olK 
czytał jego rezygnacyę, woła oburzony, że list ten jest 
sfałszowany, gdyż jemu ani się śniło składać mandat. 
W sali zapanował śmiech, wszechniemieccy posłowie 
pieniąc się ze złości wołali: „A to jakiś łajdak narobił 
tego, a to denuncyant" w końcu prezydent pocieszył 
strapionego Herzoga oświadczeniem, że w obec tego, 
iż list ten jest mistyfikacyą, uważa p. H“rzoga jako 
takiego, który nie złożył mandatu i należy dalej 
do Izby.

W rozprawach nad prowizoryum budżetowem 
poseł Dzieduszycki poruszył sprawę wrześnień^ką 
i zwrócił się przeciw zarzutom i oszczerstwom, jakie 
na Polaków rzucono. Oskarżenia te — powiada — 
muszę stanowczo odeprzeć i nazwać je kłamstwem. 
Nie podniósł ich rząd pruski (?) ani niemiecki, ale ta 
partya wśród Niemców, która należy do najcięższych 
wrogów naszych. Twierdzono, że Polacy uknuli jakieś 
sprzysiężenia i że stali się niebezpiecznymi dla tego ' 
państwa. Jeżeli są rzeczy, które poruszają uczucie 
każdego człowieka boleśnie, to tern boleśniej muszą 
one dotknąć tych, którzy z uciśnionymi mają ten sam 
język, tę samą historyę, tę samą pracę kulturną za 
sobą. Dlatego jest zrozumiałem, że zajścia po za gra­
nicami państwa wywołały u Polaków, żyjących w Austryi, 
najboleśniejsze uczucia. Jeśli o tem wspominam, to 
czynię to nie w zamiarze, ani w nadziei, że coś będę 
w stanie zmienić, ale chcę tylko stwierdzić zupełną 
bezpodstawność zarzutów, które w ostatnim czasie po 
za granicami Prus przeciw nam podniesiono, a które 
dowodzą całej perfidyi wrogów polskiego imienia. W 
kraju, który jest odwieczną siedzibą Polaków i który 
pamięta jeszcze czasy legendowe, nie dawniej, jak przed 
dziesięciu laty zdawało się, jakoby zapanował łago­
dniejszy kurs wobec Polaków. Ale było to złudne 
Tern boleśniej odczuliśmy następnie, gdyśmy zrozumieli, 
że kurs, podyktowany mądrością owego państwa, chwy­
cił się przeciw Polakom najostrzejszych środków.

Ludność polską w Austryi, przyzwyczajoną do tej 
pierwszej zasady, że w szkołach ludowych nauka ma 
być udzielana dzieciom w ich języku ojczystym, musiała 
ogromnie dotknąć wiadomość, że język polski zostuł 
w części Polski pod rządem pruskim wyrugowany, bo 
nawet zabroniono nauczania języka macierzystego pry­
watnie 1 (Słuchajcie, słuchajcie! — u Polaków). —

Można sobie wyobrazić — jakie to wywołało wrażenie. 
Proszę tylko Niemców, aby sobie przedstawili, że 
gdzieś w jakimś, zakątku świata 'w podobny' sposób 
z nimi postępują.

Ale ludność polska zapanowała wtedy'nad sobą 
i nie było głośnych' demonstracyi. Wtem nagle do­
wiadujemy się, że w środku Europy zakładają komisyę 
kolonizacyjną w celu wyniszczenia i wytępienia Polaków. 
Za polskie podatki, za polskie pieniądze miano rugować 
Polaków z ich siedzib odwiecznych. (Głosy oburzenia 
na ławach polskich).

Coby to było za oburzenie, gdyby jakiemuś innemu 
narodowi coś podobnego zrobić chciano ! Ale i wtedy 
milczeliśmy. Nie dość na tem. Nastąpiły masowe wy­
dalenia z Prus. Wyrzucano austryackich obywateli 
z Prus jedynie dlatego, że~są Polakami.

Gdybym panom opowiedział jeszcze, cośmy już 
wycierpieli, toby wam włosy na głowie przez noc po­
siwiały. Nie powinniście*dopuścić, aby kulturę niemiecką 
poniżano do barbarzyństwa. Już w czasie, który mieni 
się wiekiem postępu, doczekaliśmy się całego szeregu 
aktów gwałtu, które w nas wzbudziły uczucie wstydu. 
Jeden potężny król świata zawołał do nas: „siła przed 
prawem!" On święte prawo miłości ojczyzny zmienił 
w ustawę, wydzierającą innym ojczyznę, w ustawę, 
dopuszczającą do zabrania innym narodom ich rodzin­
nego języka, do zabronienia im modlenia się do Doga 
w języku dla nich zrozumiałym. Bez wypowiedzenia 
wojny popełniono wobec'*narodu czyny, które przypo­
minają Hunów. (Oklaski na ławach polskich).

Twierdzą, że postępuje się w imię kultury, jeżeli 
się biednego murzyna przywiązuje do drzewa, oblewa 
mu ręce naftą i zapala. Urzędnik, który to popełnił, 
został w ten sam sposób ukarany, jak te biedne matki 
skatowanych dzieci. Mania wielkości i pychy są po­
czątkiem upadku. Właśnie historya XIX. stulecia do­
starcza przykładów tego. Najstraszniejszą jednak jest 
pycha i wyszydzanie praw etyki. Historya świata 
jest zarazem sądem świata, jak powiedział filozof nie­
miecki. Gdzie pycha i wyszydzanie praw etyki ma 
miejsce, tam nie potrzeba burzy z zewnątrz, tylko 
zepsucie wewnątrz staje się czasem tak wielkie, że 
wszystkie cnoty ludzkości i kultury idą w zapomnienie, 
— bo wtedy wszystko 'się traci, nawet wiedzę i sąd 
spokojny. Niech Bóg uchroni świat od sądu, któryby 
później przyszedł. Nastanie czas, kiedy w państwie 
zwycięży sprawa spra wiedliwości i wnukowie tych samych 
ludzi, którzy dziś wojują wyłącznie gwałtami, nie zro­
zumieją poprostu tych zajść/

Dzieduszycki omawia palej szykany z listami po­
łączone ze szkodą public/ności i handlu. Wtedy — 
powiada — mówiliśmy 9 tem w delegacjach, nie 
wspominając jednak ani słowem o wewnętrznych sto­
sunkach obcego państwa. Dziś po zajściach we 
Wrześni po raz pierwszy o tem wspomnieć musimy. 
Należy przypomnieć, że kościół poleca naukę religii 
w języku ojczystym. Mimo to zaprowadzono tam nie­
miecką naukę religii (jak w Cieszynie. P. P.) Dowie­
dzieliśmy się o tem i dalej milczeliśmy. W tem stało 
się, że dzieci stawiły bierny opór przeciw takiemu 
udzielaniu nauki religii. Przyszło do chłostania dzieci, 
czemu dziś urzędowo przeczą. Rodziców, którzy chcieli 
dzieci bronić, ukarano, mimo, że nawet nie było po­
trzeby wezwania policyi do rozejścia się. Ubolewamy 
z powodu demonstracyi publicznych i zawsze ubolewać 
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będzierry, jeżeli przeciw dyplomatycznemu zastępcy 
jakiegoś państwa ludność p-zedsięweźmie jakiekolwiek 
kroki albo obrazi godło jakiegoś państwa-

Sądzę jednak, [że łatwiej byłoby zapanować nad 
swemi narodowemi uczuciami, gdyby^faktór tych dopu­
ścili się byli Tatarzy, ludzie niższej kultury, 
a nie państwo konstytucyjne, państwo nie­
miecki e.

Nie mieszamy się do tego, że inne państwa wpro­
wadzają zasady/ uznane przez się same, chociaż nie­
moralne. Z crłą^stanowczością zastrzegany; się przeciw 
temu, aby ci, którzy są mniej moralni,£a zatem mniej 
ludzcy i mniej doskonali, starali się swe wpływy 
przenieść do naszego państwa. (Żywe oklaski u'Pnia­
ków). Wypraszamy "obie, aoy nam zakazywano . walki 
na polu umysłowem. Gdzie idrie o sprawę uczuć i 
duszy, tam nio ma granic. Nawet cesarski rozkaz nie 
może przekroczyć tych granic. Dobrze byłoby, gdyby 
mężowie ‘niemieccy, których tuj w tej sali szukamy, 
ale nie znajdujemy, powiedzieli^ słowa przestrogi do 
wszystkich narodów.

Przyjdzie dzień, w którym będzie nam dane od­
wrócić się cd tego obrazu prześladowania jednego 
narodu przez drugi w imię tak zwanej idei, która 
umożliwia, że ludzie, nazywający się ludźmi kultury, 
nie szanują przykazań boskich: „nie kradnij i nie 
rozbijaj" — w zastosowaniu do innych narodów. Mu- 
simy jednak tę błoga chwilę przygotować. W tem 
leży praca i godność .parlamentu. Odw\óćmy się od 
małych sporów, bo nie powinniśmy nigdy przyłożyć 
ręki do tego, co poniża godność Izby.

Program ten podejmujemy z całą potvagą i świa­
domi naszych wielkich obow:ązków wobec Boga, ludz­
kości i historyi, albowiem chcemy, aby Austrya nadal 
była ogniskiem pokoju i równouprawnienia wszyi tkich 
narodów.i aby pod tym względem przyświecała przy­
kładem całemu światu. Jeżeli w tem..wielojęzycznem 
państwie panować będzie sprawiedliwość, to niespra­
wiedliwość w innych państwach nie będzie się mogła 
ostać.

Z wielu , stron nieraz tu mówiono i często pod­
nosiły się w lej Izbie okrzyki o popełnianiu gwałtu, 
gdy szło o jakąś nieprzychylną nterpietacyę.. regula­
minu dla jakiegoś stronnictwa, lub ó podobne kwestye. 
Chetniebym wówczas zawołał do Panów: Idźcie do 
polskich krajów po za granice tego państwa, a Łam 
się dowiecie, co znaczy krwawy gwałt.*

Z Koła polskiego.
Na jednom z o statnich posiedzeń Kuła polskiego 

poseł R»manowicz wniósł’?rezohicyę, w której wy­
raża ministrowi dla Galicyi Piętakowi najzupełniejsze 
zaufanie i szczerą wdzięczność za gorące i gorliwe 
zastępowanie interesów kraju. Rczolucyę tę Koło 
przyjęło jednomyślnie, choć w Kole znajdują się ludzie, 
którzyby ministra-Piętaka ehcieli wygryźć.

Prezes Jaworski doniósł, żc redaktor „Gazdy 
toruńskiej" zawiadomił go, iż w Toruniu znajduje się 
kilku robotników .ruskich bez możności wyżywienia 
się, a oszukanych przez chlebodawców Niemców. 
Jaworski odpisał, aby się zwrócili do konsulatu au-dy- 
ackiego, a nadto zawiadomił, że zarządzi w Kole składkę.

Z ziem polskich.
Zwołanie Sejmu galicyjskiego. Do Lwowa 

nadeszła wiadomość z Wiednia, że należy się spodziewać 
zwołania Sejmu galicyjskiego z końcem grudnia na 
krótką sesyę. Na sesyi tej naetąpi waryfikacya wy­
borów, załatwienie prowizoryum budżetowego i wybór 
członków' wydziału krajowego. —

Z Wiednia pod datą 4. grudnia „donoszą, że 
polskie'stowarzyszenie studenckie „Ognisko“ urządziło 
uroczystość Mickiewicza, z którego czysty dochóďprze- 
znaczono na .skazanych w procesie; gnieźnieńskim. Na 
uroczystość ^.przybyli między innymi także âi minister 
Piętak, prêzez Koła polskiego Jaworski, dyrektor 
banku rządowego Biliński, szef sekcyi ministeryalnęj 
Kmaziołncki, i liczni urzędnicy polscy z ministeryum.

Komitet wrzesiński ukonstytuował . się tak : 
Prezesem jest hr. Stan. Poniński z Wrześni, za­
stępcą prezesa J. Kościelski z Miłosławia, skarb­
nikiem ks. , proboszcz Łabędzki,Łsekretarzem ks. 
Laskowski. —

Z Warszawy. Poruszono w Warszawie myśl, 
czyby nie było wskazanem w razie, pozostania nad­
wyżki ze .składek na Wrześnię, po zaspokojeniu po­
trzeb ofiar procesu, przeznaczyć tę nauwyżkę na 
utworzenie stypendyum imienia Sienkiewicza, inieyatora 
tych składek. Stypendyum to byłoby przeznaczone na 
dalsze kształcenie wychowanków szkoły we Wrześni. 
Komitet miejscowy we Wrześni godzi się na to, a 
Polacy poznańscy tę myśl popierają. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Na posiedzeniu Sejmu węgier­

skiego minister honwedów br. Fejerwary przedłożył 
ustawę o kontyngencie rekrutów na r. 1902. —

— Korespondentwiedeůsk’ „Hlasu Naroda"donosi: 
W bardzo dobrze poinformowanych kołach opo ded ijs 
sobie, że rząd ma już opracowaną zmianę ordynacyi 
wyborczej. Jeżeli Izba poselska będzie rozwiązaną, to 
ponowne jej zwołanie nastąpi już na podstawie po 
wszechnego prawa głosowania. Korespondent twierdzi 
dalej, że Izba panów dozna takiej zmiany, któraby 
odszkodowała pewne dziś wpływowe koła za stratę 
wpływu w Izbie poselskiej. Znaczy to jak się zdaje, 
że Izba panów przemienioną byłaby w rodzaj senatu. —

Prusy i Niemcy. Parlament ni emiecki rozpoczął 
już debatę nad nową taryfą celną, która jak się zdaj? 
zostanie przyjęta, chociaż może z niektóremi zmianami. 
Socyaliści i wolnomyślni pesłowie z zapałem zwalczają 
projekt nowych ceł, dowodząc, że nai łada on na 
konsumentów chleba, a więc na najuboższe warstwy 
ludności, ciężar co najmniej 650 milio iów marek rocznie. 
Kanclerz rzeszy niemieckiej, hr. Bülow na obronę 
projektu miał tylko ten jeden argument, że rolnictwu 
trzeba koniecznie przyjść z pomocą, bo ono znajduje 
się w Niemczech w upadku. Przemysł i handel miały 
ostatnimi laty o wiele lepsze czasy, niż rolnictwo, 
łatwiej więc mogą znieść pewne ciężary. — Dzięki 
poparciu katolickiego centrum, potrafili polscy posłowie 
wnieść w parlamencie niemieckim interpelacyę w sprawie 
wrzesińskiej i zapytują w niej, czy rząd Niemiec Si 
o tem, jak fatalne wrażenie zrobił okrutny wyrok sądu 
gnieźnieńskiego w całym świecie cywilizowanym i ja* 
zamierza załatwić tę sprawę. Ponieważ posłów polakien 
w parlamencie niemieckim jest tylko 14, a do wnie 
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sienią interpelací! potrzeba przynajmniej 30. poipi ów, 
przeto poprosili Polacy katolickich posłów niemieckich 
o brakujące podpisy. Oni zgodzili się na podpisanie 
interpelacyi, zażądali jednak poprzednio złagodzenia 
niektórych zbyt ostrych jej wyrażeń. —

— Komisya sprawdzająca wybory parlamentu 
niemieckiego uznała s-a nieważny wybór posła S eg’a 
wybranego w okręgu giudziądzkc brodnickim. Kandy­
datem Polaków przeciw Siegowi był p. Lton Czar­
ii ńs ki. Przyjdzie więc w rzeczonym okręgu do ponow­
nych wyborów. —

— Parlamentowi niemieckiemu przedłożoną została 
statystyka rekrutów zaciągniętych w tym roku do wojska 
i do marynarki. Zaciągnięto razem 282,581 rekrutów. 
Liczba zaciągniętych w 1890 r. wynosiła 208,147. 
A więc w przeciągu 10 lat liczba rekrutów wzrosła 
o 74 tysiące. —

— Niemieccy posłowie postavili w parlamencie 
niemieckim wniosek, proszący sąd o wyznaczenie 
kotnisyi, któraby zbadała urządzenia zabezpieczenia 
przeciw brakowi pracy i zajęła się praktycznem 
ukształtowaniem tego zabezpieczenia. —

— Sejm pruski ma być zwołany już na 8. stycznia 
ze względu na to, że Wielkanoc przypadnie tym razem 
wcześniej. —

Francya. Minister marynarki wydał rozkaz, aby 
przewieziono wojsko do Afryki zachodniej, gdyż na 
pograniczu sudańsko-sagalskiem grozi w koloniach 
franc’zkich bunt murzynów, którzy czynią przygoto­
wania do napadu na załogi francuzkie. —

Anglia. „ Westminiêler Gazitte" donosi, że 
uroczystość koronacyi króla Edwarda VII. odbędzie 
się 26. czerwcza 1902. r. —

Hiszpania. Księżniczka Asturyi, siostra młodego 
króla hiszpańskiego, która wyszła za mąż za hr. Caserta, 
syna Don Carlosa, powiła syna. Ten nowonarodzony 
książę jest następcą tronu na przypadek, gdyby młody, 
król nie objął rządów w kraju i gdyby miał pozostać' 
w przyszłości bez potomstwa. Z powodu tych urodzin 
bito z armat w Madrycie. Ministrowie i marszałkowie 
sejmu uczestniczyli jako świadkowie. —

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych, Roosevelt, 
wystosował pierwsze swe orędzie do kongresu (t. i. 
sejmu) i rzuca w niem myśl zabrania się energicznie 
do tłumienia anarchizmu. Ma być więc przedłożona 
kongresowi ustawa, mocą której wszyscy anarchik« 
przebywający w Ameryce, a nie będący obywatelami 
Stanów Zjednoczonych, mają być wypędzeni i odstawieni 
przymusowo do Łych krajów, z których przyszli. Nadto 
obostrzone mają być przepisy o immigracyi cudzo­
ziemców do Stanów Zjednoczonych. Przytem wyraża 
Roosevelt nadzieję, że wszystkie cywilizowane mocar­
stwa na świecie przyłączą się do akcyi, zmierzającej 
do tego, ażeby nietyłko w Ameryce lecz w ogóle na 
całej kuli ziemskiej tępiono plagę anarchizmu. Tak 
jak przepisy prawa międzynarodowego wkładają na 
każde cywilizowane państwo obowiązek ścigania han­
dlarzy niewolników i rozbójników morskich, tak powinno 
być i z anarchistami. A zatem rząd Stanów Zjedno­
czonych zmkerza do wyjęcia anarchistów z pod prawa 
we wszystkich państwach cywilizowanych —

Rozmaitości.
— Jan Hus — świętym prawosławnym. Czeskie 

„ Národní Listy“ donoszą z Petersburga, że zamieszkali 
w Roeyi prawosławni Czesi zbierają podpisy na pety- 
cyę do synodu z prośbą o uznanie Husa świętym 
prawosławnym. Dotychczas zebrano 200 podpisów. 
„Narodni Listy" dodają, że prokurator synodu Pobiedo- 
noscewjest temu przychylny. —

— K* dcye oficerów. Dziennik rozporządzeń dla 
obrony krajowej ogłasza, że przepisy o kaucyiich dla 
chcących się żenić oficerów obrony krajowej zostały 
najwyższem postanowieniem z 10. z. m. w tym duchu 
zmienione, że kaucye dla tychże oficerów zrównano co 
do wysokości z kaucyami przepisanemi dla’oficerów 
armii. —

— Ciekawa. „Słuchaj, Protazy! Czy twoja baba 
ciekawa ?"

— „Ona? Ależ ona przyszła na ten świat — tylko 
z ciekawości." —

Piśmiennictwo.
— Nowe książki. 'Znane zaszczytnie księgarnia 

nakładowa Maurycego Perlesa w Wiedniu, której pol­
skie nakłady odznaczają się niezwykłą starannością, 
ogłasza prospekt" gwiazdkowy* na’Hiajcenniejsze dzieła 
polskie. Jako podarek-na gwiazdkę nadaje się szcze­
gólnie wspaniałe*dzieło Jana Matejki: „Poczet królów 
polskich", przepyszne heliograwury, zjtekstem prof. 
St. Smolki i dra Sokołowskiego i w ozdobnej okładce 
według rysunku Tadeusza Rybkowskiego. Niemniej 
polecenia godnem jest wydawnictwo : „Pozostałe prace 
Artura Grottgera". Z nowszych wydawnictw tej firmy 
wspaniale przedstawia się dzieło: „Dzieje Polski illu- 
strowane" dra Sokołowskiego z współudziałem A. 
Inlendera, illustrowane obficie rysunkami Matejki, 
Eliasza, Kossaka, Rauchingeru fjinnych. Jako uzupeł­
nienie 1 wyszedł ^właśnie^ czwarty tom tego dzieła: 
„Dzieje Poluki porozbiorowe", dra A. Sokołowskiego, 
sięgające aż do najnowszych czasów i również wspa­
niale illustrowane. 5 Z wydawnictw pożytecznych tej 
firmy wymienić jeszcze należy: „Słownik języka pol­
skiego i niemieckiego", opracowany przez Fr. Konarskie­
go i A. Inlendera, z*, współ udziałem dra A. ZLppera, i 
„Praktyczna'*gramatyka języka niemieckiego dla Pola­
ków", ułożona przez prof. A. Zippera. Wszystkie 
wydawnictwa zalecają się formą zewnętrzną i przy­
stępną ceną. — 

Z Cieszyna i okolicy.
— Do dzisiejszego numeru „Gwiazdki* dołączamy 

prospekt wydawnictw Maurycego Perlesa w Wiedniu, 
oraz jako dod&t3k numer okazowy pięknego czaso­
pisma obrazkowego „Zorza". —

— Ośmdziesiąte urodziny obchodził d. 12. b. m. 
ks. Jan Kittrich, radci Jeneralnego Wikaryatu, dziekan 
i 'proboszcz jW Dobrej, w zupełnem zdrowiu.. Jubilat 
p leżał Lio twspółzałożycieli polskiej biblioteki.w semi- 
naryum duchownem w Ołomuńcu w r. 1845. i z teolo­
gów wrocławskich,'.wówczas odbywających “tam ÿ studya 
on sam pozostał jeszcze przy życiu. Od niego też jako 
naocznego świadka, dowiedzieliśmy się, żo właściwym 
założycielem tej biblioteki był ś. p. ks. Antoni Janusż 
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który w r. 1857. wydal swój polaki kancyonał, odtąd 
powszechnie w Księstwie Cieszyóikiem używany A i 
multos annosJ —

— Gwiazdka dla dzieci w polskie] szkole ludowej 
w Cieszynie. W niedzielę, dnia 22 grudnia 1901 o 
go Iz. 2. popołudniu odbędzie się w sali „Domu Naro­
dowego" „Gwiazdka" urządzona staraniem komitetu 
opiekuńczego Pań, 'dla dziatwy z polskiej szkoły ludowej 
w Cieszynie, na storą wszystkich dziatwie polskiej 
życzliwych Rodaków najuprzejmiej -»(zaprasza Komitet. 
Początek o godzinie 2. pojpołudniu. —

— „Czytelnia [ludowa" w^ Cieszy nie zamierza 
hucznie obcho Izić Sylwestra. W sali „Domu Narodo­
wego" odbędzie się wieczorek (przy stołach), w którego 
program wejdą przedstawienie wesołej sztuki ludowej, 
humorystyczne śpiewy i monologi i cały szereg nie­
spodzianek, przez komitet przygotowanych. Znajdzie 
się tKrte dziarska kapela, przy której dźwiękach od 
póluocy będziemy tańczyć. Zatem w Sylwestra do 
DomuJ-Narodowego! —

— Dzierżawy polowań. Następujące polowania 
zostaną w starostwie w Cieszynie (oddział II.) w drodze 
licytacyi wydzierżawione: W d. 20. stycznia r. 1902. 
o godz. 10. przedpołudniem [polowanie gminne w Bu­
kowcu, w d. 21. stycznia r. 1902. o godz. 10. wzglę­
dnie 11. przedpołudniem polowanie gminne w Dolnych 
Tr za nowie ach 2 względnie w Górnych Trzano* 
wicach. Warunki licytacyi można w starostwie prze­
glądnąć. —

— Zajście z oficerami w Cieszynie. Tutejszy sąd 
obwodowy rozpatrywał 11. grudnia ,odwołanio kupca 
Auftichta, skazanego przez eąd powiatowy na 100 Koron 
grzywry za obrazę porucznika Scrossego. Porucznik 
Strosse, który, jak wiadomo, porąbał Aufrichta szablą, 
zgłosił również od wyroku odwołanie z powodu „zbyt 
nizkiego" wymiaru kary. Sąd obwodowy zatwierdził 
wyrok I. instancyi. —

— Zmiany w ykładzie w komisyi szacunkowej 
dla podatku osobisto-dochodowego w politycznym po­
wiecie cieszyńskim. Starostwo ogłasza: „Po myśli 
§ 184. ustawy o podatku osobistym zostają wyłączeni 
po upływie czteroletniego okresu, funkcyjnego lub też 
z innych powodów z 31. grudnia 1901. z komisji 
szacunkowej dla podatku osobisto dochodowego następu­
jący członkowie i zastępcy. 1. Z komisyi szacunkowej 
dla miasta Cieszyna: Dr. Herman Hinterstoisser, Jan 
Pollak, Paweł Odstrčil, Henryk Ochsner (jako człon­
kowie mianowani), Emil Grauer, Tomasz Lenoch, Teodor 
Baibok (jako członkowie wybrani), Antoni Gimpel, 
Gustaw Mentel, Adolf Tugebdbat (jako mianowani za­
stępcy) Franciszek Barta, ł ranciszek •Buzek i Antoni 
Oczko [(jako zastępcy obrani). 2. Z komisyi szacun­
kowej dla powiatu politycznego cieszyńskiego z wyłą­
czeniem miasta Cieszyna: Henryk Ochsner, Antoni 
Ř>hak, Maurycy Rohrmann, Andrzej Teper (jako człon­
kowie mianowani) *. Franciszek Haugwitz, Jan Körner, 
Herman Laurent (jako członkowie obrani), Franciszek 
Byrtus, Franciszek Czakoj, Jerzy Grycz (jako zastępcy 
mianowani), Józef Jaworek, Andrzej i Kowala, Adolf 
Łacina (jako zastępcy obrani). Członkowie wyłączeni 
względnie zastępcy mogą być ponownie obrani, przy­
sługuje im atoli prawo nieprzyjęcia wyboru na na­
stępne cztery lata. Wybory uzupełniające odbędą się 
w pierwszej połowie stycznia 1902. Wybór odbędzie 
się dla każdego powiatu w 3 ciałach wyborczych.

Wcielenie obowiązanych do płacenia podatku osobisto- 
dochodowego w poszczególnych kołach wyborczych 
zostało już dokonaném." —

— Radi nadzorcza Tow. wzaj. ubezp. w Kra 
kowie uchwaliła z funduszu dyspozycyjnego przeznaczyć 
datki między innymi na ofiary wrzesińskie i ofiary 
procesu toruńskiego 500 Koron, dla Czytelni polskiej 
w Morawskiej Ostrawie 100 Koron —

— Znowu j wy bory gminne w Katarzynkach. Osta­
tnie wybory w katerzynkach znowu zostały uniewa­
żnione. W krótkim czasi ełpo'raz czwarty^wjednym 
roku wybierać będą Wydział gminny. —

— Na gwiazdkę dla dzieci Jezkoly polskiej w 
Michałowicach złożył w naszej1 redakcyi p. Jan 
Godłowski 1 Koronę. —

— Na chleb dla dzieci wrześnieńskich/'złożyli w 
dalszym ciągu pp.: Władysława i Bronisława Filasie- 
wiczówny 2 Korony, prof. Popiołek 1 Koronę, Jerzy 
Sabela z Trzanowic 2 Korony, Rzeszowski 80 halerzy, 
Lasak 40 halerzy, Firlej 20 halerzy, Kmicic 40 halerzy, 
razem 6 Koron 80 halerzy, z poprzednimi 78 Koron 
80 halerzy. —

— Na „Macierz szkolną” w Cieszynie ^złożyli : 
składka zebrana'na weselu p. Tadeusza Nowotarskiego 
w Skrzeczeniu 7 K. 20 h.; dr. Kazimierz Michalik, 
lekarz w Rychwałdzie 2 K.; p. Wiktor Ciechomski 
w Zakopanem 20 K. ; dr. Bronisław Wydrychiewicz, 
radca sądowy w’Nowym Sączu 2 K. ; składka*zebrana 
przez p. Trombika na weselu p. Franciszka Fobra z 
p. Anną Stęchłą w Kocobędzu 10 K.; p. Franciszek 
Habura, profe3or gimn. w Cieszynie 2 K. ; p.iJan 
Kukucz, profesor gimn. w Złoczowie 2 K.; p. H. 
Guziur, majster ślósarski w Karwinie 4 K.; za^po 
średnictwem „Gazety Narodowej" we Lwowie: M. G. 
H. Dublany 4 K., p. Kamiński w Żelechowie 6 K. 50 h. 
razem 10 K. 50 h.; p. Jan Dąbrowski, starszy in 
spektor podatkowy w Ropczycach: od członków 
„Sokoła" i Kasyna 25 K. 30 h.; p. Jan Skudrzyk 
w Pastwiskach 2 K.; N. N. w Cieszynie 10 K. — 

xf — Z Bobrku. Na Jaśkowym zlotem weselu zebrał 
p. Jan Śliwka, przełożony gminy z Mnisztwa, na kielich 
do kościoła w Mnisztwie 4 K 50 h. —

— Frýdek. Polowania gminne w Górnych Da- 
tyniach, Nowych Dworach i Janowicach zo 
staną we środę, d. 18. grudnia b. r. o 9*/a względnie 
o 10. i 11- godz. przedpołudniem w starostwie we 
Frýdku ponownie wydzierżawione. Warunki licytacyi 
można w c. k. starostwie przejrzeć. —

xj — Iłownica. Dnm 5. listopada b. r. odbyła się 
u nas uroczystość otwarcia bezpłatnej Czytelni ludowej, 
założonej przez „Krakowskie Towarzystwo oświaty lu­
dowej", na którą pomimo niepogody przybyli także 
Przewiel. nasz ks. proboszcz Józef Karowski i ks. 
wikary Antoni Fójcik. Licznie zebranych gości po­
witał p. nauczyciel miejscowy. Następnie [zabrał głos 
ks. proboszcz, który dobitnemi słowy omówił znaczenie 
Czytelni i sposób korzystny czytania książek. Zachęcał 
on także do gorliwego korzystania z Czytelni i życzył 
jak najlepszego powodzenia i rozwoju tak zacnej in- 
stytucyi, kończąc swoją przemowę staropolskiem 
„Szczęść Boże". Przy tej sposobności .wspomniał.także 
nasz zacny duszpasterz o nieszczęśliwej doli naszych 
rodaków we Wrześni, co obecnych tak wielce wzru­
szyło, że na ręce jego złożono na rzecz nieszczęśliwych 

I dzieci 11 K 50 h, które przesłano do redakcyi „Czasu" 
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w Krakowie. Za yfe wszystkie dobre słowa j nauki 
składamy tą drogą/naszemu ks. proboszczowi serdeczne 
„Bóg zapłać", jak również., i ks. wikaremu, którzy 
swoją obecnością' przyczynili się niezmiernie do uświe­
tnienia uroczystości naszej. Następnie rozdano obecnym 
książki do czytania. W końcu muszę takže z chlubą 
zaznaczyć, że i nasz lud, który dotychczas żył prawie 
w zapomnieniu od innych, ocucił się ze snu długiego 
i pragnie prawdziwej oświaty. Serdeczne dzięki skła­
damy więc zacnemu „Krakowskiemu Towarzystwu 
oświaty ludowej", które tak bezinteresownie zajmuje 
się sprawą narodową, zakładając bezpłatne czytelnie 
ludo.,e na Śląsku, przyczynia się do podniesienia 
oświaty i moralności. Nie zrrża się ono bowiem kosz­
tami materyalnymi, jakie ten cel wymaga, tylko po­
stępuje w myśl słów poety, który powiada:

Od serca” do serca, od duszy do duszy, 
Niech płynie myśl zdrowa i słowo uczciwe, 
A jeśli i serce i umysł poruszy,
Gdy padną wraz z niemi na rodzinną niwę 
Miłości i wiary rozsiane ziarna, 
Zadanie spełnione a praca nie marna!

Iłowniczanin.
— Jabłonków. W sądzie powiatowym w Jabłon­

kowie oddział III. zostanie dnia 17. grudnia r. b. o 
godzinie 10. przed południem sprzedaną realność, 
wh). 196, w Jaworzynce wartości szacunkowej 900 Kor.

— Łazy. W niedzielę, dnia 15. grudnia b. r. 
urządza Grono nauczycieli 4-klasowej szkoły w Łazach 
Zabawę wokalno-muzykalną w gospodzie p. Ł. Liberdy. 
Na zabawie będzie brała czynny udział młodzież 
szkolna w śpiewach, deklamacyach i odegraniu sztuki 
teatralnej : „Wesele lalki". Drugą część zabawy wy­
pełnią śpiewy kwartetowe, deklamacye, gra na skrzyp­
kach i fortepianie, nareszcie monologi humorystyczne 
i loterya fantowa. Początek ze względu na młodzież 
szkolną już o 4. godzinie popołudniu. Wstępne od 
osoby 30 ct. (60 halerzy). Naddatki przyjmuje się 
z wdzięcznością. Czysty dochód przeznaczony będzie 
na wsparcie ubogiej dziatwy szkolnej. O liczny udział 
prosi Grono nauczycielskie.

.K uźni a
dla kowala jest do wynajęcia! w Zabrzegu przy powiatowej 
drodze w środku -miny. Wiadomoici udzieli Michał Wrzoł

w Zabrztgu.

Maszyna do heblowania i żłobienia
z wierceniem i «r- Jł-liomiy motor parowy jest 
z powodu powiększenia mojej fabryki tanio do sprzedaniu. 
Oglądać można i objaśnień udzieli Jan JPlttel, Cieszyn

_____________________ Saska Kępa.________ ________________

Wyroby omaMowo 
en gros i en detail 

najlepszej jakości po najniższych cenach
u

MAX RINDL
CIESZYN, Stary Targ 2.

Kto w soft mieć
dużo jaj w zimie, więcej mleka i lepszego, prędko 
tuczone, zdrowe wieprze, zdrowe, piękne młode bydło, 
silne, wytrwałe bydło pociągowe, niech dodaje do 
pożywienia tylko wapień pożywny Barthelea. Nigdy 

nie pożałujecie tego małego wydatku.
===== Opis za darmo. - ■■■• ■ ■............... ...

Mich. Barthel i Spółka,
________ Wiedeń. X., Keplergasse nr. 20.

Agencye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie

Siedziba agencyi

Bogumin 
Bystrzyca

Cierlicko górne 
Cieszyn 

Cisownica 
Czechowice 
Dziedzice 
Fryuztat 
Goleszów 
Hruszów 

Jabłonków 
Karwina 
Kocobędz

Kończyce małe
Kończyce wielkie 

Końska 
Kozakowice dolne 
Ligotka kameralna 
Lutynia niemiecka 

Lutynia polska
Łazy 

Łyżbice 
Mazańcowice 

Międzyrzecze dolne

Nawsie

Ogrodzona 
Olbrachcice 

Oldrzychowice 
Pietrwałd

Poręba 
Pnńców 
T-opic-.

Skoczów 
Strumień 

Sncha górna 
Sucha średnia 
Szobiszowice 

Szumbark 
Trzyniec 
Ustroń 
Wisła

Zabłocie 
Zabrzeg 
Zarzecze

Zebrzydowice

Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agenta

P. Franciszek Dostal 
P. Ignacy Januszewski 

P. Andrzej Wałach 
P. Jurczek Jan 

P. Andrzej Macura 
P. Jan Ożana 

P. Józef Kłaptocz 
P. Adolf Koutnik 
P. Paweł Prymus 

P. Jan Sztwiertnia 
P. Szymon Pohludka 

P. Jerzy Buzek 
P. Maurycy Janik 
P. Paweł Pończa

P. Franciszek Koczwara 
P. Jan Brachaczek
P. Henryk Nohel 
P. Adam Macura 
P. Paweł Rymorz 
P. Adam Cichy 

P. August Wicherek 
P. Karol Pawlik 
P. Józef Chobot 
P. Jerzy Grycz 
P. Jan Steffek 

P. Andrzej Hess 
P. Jan Zientek (Towa­
rzystwo wzaj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

P. Jan Martinek 
P. Paweł Michejda 
P. Jerzy Cymorek

P. Franciszek Drögeler 
P. Franciszek Hulfar

P. Jan Szygnt 
P. Jerzy Obracaj 

P. Józef Motyczko 
P. Karol Łomozik 
P. Wiktor Fojcik 

P. Jan Krygiel 
P. Karol Halfar 
P. Jan Klimsza 

P. Franciszek Płoszek
P. Andrzej Broda 

P. Andrzej Cieńciała 
P. Alojzy Vaíica 

P. Jan Ozaist 
P. Jan Przewoźnik 

P. Jan Damek

Ostatnia poczta

w miejscu

n 
Błędowice dolne 

w miejscu 
Ustroń 

Dziedzice 
w miejscu

n
0
n
n
n 

Cieszyn
Zebrzydowice

0 
Trzyniec 
Goleszów 
w miejscu

n
Lutynia niemiecka 

w miejscu
Trzyniec 

Międzyrzecze górne
0

w miejscu

0 
Stonawa 
Trzyniec 
Orłowa

0 
Cieszyn

0 
w miejscu

0
0

Sncha górna 
Błędowice dolne

0 
w miejscu

0
0 

Strumień 
Dziedzice 
Strumień 
w miejscu

Wszystkie wyżej wymienione agencye upoważnione są do 
przyjmowania ubezpieczeń od ognia, gradu i na życie.

Kraków, I. stycznia 1901.
DyreKcya Towarzystwa wzajemnych nbezp. w Krakowie.
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Do sprzeduuia

jeden kierat w dobrym stanie
jedno- i dwukonny z transmisyami za 90 Koron.

DORIŇOL
znakomity środek do malowania i ubezpieczenia drzewa
i murów przed grzybami i wilgocią možná dostać 

jeď nie u

Alojzego Horaczka w Cieszynie,
Saska Kępa-

Wykonania tego natarcia dorinolem podejmuje się 
budowniczy Jan Frank w Cieszy nie.

Milion, pań używają

JEEOLlYr.
Prósz« zapytać sirego lekarza, oz, 
„Feeofina“ ale Jest najlepszym kosmety­

kiem na skórę, włosy i sębyl
Najbardziej nieczysta twarz

I najbrzydsze ręce zyskają natychmiast 
arystokratyczną delikatność 1 kształt 
przez używanie „Foeoliny“.

„Fooollna“ jest angielsklem myd­
łem wyrabianem z 42 najlepszych 1 
najświeższych siół.

Boczymy, że następnie zmarszczki 
1 fałdy twarzy, pryszczkl, plamy, czer. 
wouość nosa i t. p. po używaniu 
„Feeoliny‘ bez śladu znikają.

„Fooollna“ jest najlepszym środ­
kiem do czyszczenia włosów na 
głowie, pielęgnowania i upiększania 
włosów, nsiiwa wypadanie włosów, 
wyłysienie i choroby głowy.

„Feeollna“ jeet także najnatural­
niejszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów.

Kto używa regularnie „Feeollny“ 
zamiast mydlą, zostaje młodym i 
pięknym.

* Obowiązujemy się do zwrotu pie­
niędzy, jeżeli „Fooollna“ zupełnie nie 
zadowolili. Szt. 1 k., 3 szt. - k 50, 
S szt. 4 k., 12 >zt 7 k. Porto za 1 szf. 
20 h., od. B szt. wzwyż 60 h„ za 
zaliczką 60 h. więcej.

Główny sklad M. FEXTH, Wleń, 
VII., Harialiilferstraene 88. 1. Stock

Filia dąbrowska "*D
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stou’iirzÿMenia zarejestrowanego z nieograniczoną porębą

(w Dąbrowie, w domu burmistrza)
prayjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

/o

rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a przy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent-

Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem ówiąt i niedzie 
od gedz. 9—12 przed południem i od godz. 2—4 po południu

Zarząd.

Na padaczkę (wrzut).
stany, niech zażąda broszury o tern za darmo przez 

Sohwanen-Apotheke, Frankfurt nad Menem.

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedają je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające się z 18 sztuk:
1 szafy
Ü ł0żek 
řJ obrazów 
1 zwierciadła
Í2 lamp

1 umywalni
1 stola
<3 krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszadła na ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę od 95 złr. w górę. Polecam bogaty 
skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie I sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich sj Sternów, jako najlepsze wyroby po cenie od 

28 złr. w górę.

Skład mebli Michała Kammholza,
CIESZYN 

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 
KP’ Cenniki darmo i «płatnie.

Najpożyteczniejsze
PODAKIil IVA. „(JttlAZDkE-
Oryginalne maszyny
Oryginalne maszyny 
Orygin alne maszyny
Oryginalne ’ maszyn y

Wystawa' twistowa 
w PnryżulUOO

„Grand Prix"
Nejwytsze odznaczenie.

do szycia Singera
są wzorowe w konstrukcyi i wykonaniu.

do szycia Singera
są niezbędnie potrzebne dla gospodarstwa domowego i przaaoys u

do szycia Singera
są najbardziej rozpowszechnione w fabrykach.

do szycia Singera
są nieprześcignione w czynności i trwałości.

Bezpłatne Kursa szycia, takie w haftowaniu kunszlownem

SINGER i SPÓŁKA, Stów, akc.
■ Cieszyn, ulica Stefanii nr. 38. ~
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Hurtowny handel wina 
toc® Kim » tam 

Ceny win w drobnej wyprzedaży.
Wina białe. k h

1 litr Wina stołowego 70 
„ „ „Markersdorfer'1  I 
„ „ „Somlauer Auslese“ i 20
„ „ „Buster Ausbruch“ ’ ’ j 20

1 butelka Wina „Giimpoldskirchner“ ’ p 20
„ „ „Klosterneuburger“ * 1 40
» » „Grinzinger“ ’ ] g0
„ „ „ßsamorodnyer“  20
>■ „ z klucza „Szamarodny“ . . . . ’ ^ 1 60
» » » » lepsze ... 2
» „ przedniego „Masslas“ 2 60

Wina czerwone.
1 litr Wina stołowego  7q 

„ „ „Adlersberger“ ’ ’ ’ ’ ' 1 _
„ „ „Villáuyer“ gabinetowego ’ ’ 1 20
» »1 „Burguudzkiego“ (wino czerwone lecznicze) 2 —
„ „ „Erlauer Blume“  40

Wina fi nad Renu i Moteli.
1 butelka Wina „Hochheimer“  

„ „ „RUdersheimer“ ’ 5
„ „ j.Zeltingorskie król. Mozoli“ .... 3 

Szampany.
‘/i flaszka Szampana „G. H. Mumm“ 11 — 

» „Gentry-Club“ 4 60
/» fl“Bzki „ „ 2 60

Prxednie wina desertowe.
I butelka Wina „Hegyalyaer“  20

„ „ „Marsala“ ’ 2
11 » „Lacrimae Christi“ 3
„ „ „Malaga“  
„ „ „Malaga-Sect“ 4
» „ „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 —
»> » „Tokajskiego“, leczniczego 6 —

Za flaszkę należy uiścić 20 h. jako wkładkę.
Cennik Min eprzedaManych hurtoMnie na żądanie franka.

Nowe książki.
Ciesielski, Bartnictwo czyli hodowla pszczół, tom II. 5 A' z 

przesyłkę 5 A' 45 h. — Słowacki, (Dzieła, 2 tomy ozdobnie opr. 
4 K 80 h, z przes. 5 K 40 h. — Krasiński, Dzieła, 2 tomy opr. 
4 K 80 h. z przes. 5 K 40 h. — Wyspiański, Wesele (słynny 
dramat) 4 A", z przes. 4 K 45 h. — Sienkiewicz, Krzyżacy, wy­
danie popularne z obrazk. 1 A" 80 h, z przes. 2 K 25 h.  
Tarnowski, Nasze dzieje w 19-tym wieku, format duży zawiera 
140 obrazków 3 Aj z przes. 3 A" 55 h. — Sokołowski, Dzieje 
Folski, tom IV. (ostatni) opr. 14 A" 80 h. — Marczewski, Samo­
uczek rachunkowy, czyli gruntowna nauka rachunków i geometryi 
hez pomocy nauczyciela 3 K 60 A,<]z przes. 4 JC — Genowefa, 
jej życie i cierpienia, bardzo obszernie opowiedziane z 50 rycinami ; 
jeden gruby tom zawiera 1200 stronic, ozdobnie opr. 8 A' — 
Slereły, powieść z niedawnych czasów, jeden gruby tom zawiei a 
965 str. i 40 rycin, ozdobnie oprawny 6 AÍ Uprzejme zamówienia 
należy przesyłać pod adresem Kabaczka & Bany, księgarnia 

W Białe} przy Bielskn.

C. k. koncesyonowane
IBiuro podróży i spedycyjnej
J Zofii Biesiadeckiej, g  

—o- Oświęcim, Dworzec 
sprzedaje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe ®

• I. i II. klasy, oraz karty międzypokładowe dla i 
wychodźców do Ameryki, 9

 £ — ■ Prospekts darmo i opłatnie. ■■

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Drala, wielkie poimie, w Cieszynie, Plac Dmla, wielkie peósienie 
Î poleca :

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości, 
— Oexxxexn-t =

Kuro winę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.

Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­
mieślników.

Strzelby, rewolwery i amunicyę. -»g 
Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami —

po cenach najtańszych i rzetelnych.
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1200 odziewaczek najnowszej mody
nadeszło na święta i upraszam uprzejmie do zakupna.

B. MnM syn. taji plac Umili
Karol Płoszek, księgarz

w Jabłonkowie
poleca Szanownej Publiczności wielki Wybór kalendarzy na 
rok 1902, n. p. Kalendarz uniwersalny 1 złr. Kalendarz żoł­
nierza 50 ct. Kalendarz katolicki 20 ct. Kalendarz Maryamki 
4.0, mniejszy 30 ct. Kalendarz Rodziny świętej 40 ct. Kalendarz 
ludowy 20 ct. Kalendarz górniczy 30 ct. Kalendarz ewangelicki 
20 ct. Kalendarz powieściowy 50 ct. Kalendarzyk dla dzieci po

10 ct., wydany przez Szan. Towarzystwo nauczycieli.
Nadto posiada wielki okład ksiątek modlitewnych w różnych 
oprawach. Skład ksiątek szkolnych i takie przyborów do pisania, 

przyjmuje ksiątki do oprawy i t. d.

Młocamie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, nłiięi, siewniki.
Najlepsza oryginalna amerykańska 

kosiarka do trawy i zboża,,Milwaukee" 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszenin na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M pierwszą i największą nagrodę. Z tg kosiarką można 
kosić także na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z znpełną gwarancyą po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
Największy cud tego stulecia 
jest zegarek kieszonkowy „Herkules", na minutę 
wyregulowany, który bndzi tak głośno, że zaspać nie 
mouna i kosztnje tylko 3 złr. 10 ct. W razie 
niespodobania się przyjmnję napowrót i zwracam pie­
niądze. Na żądanie wysyłam wielki cennik illustro- 
wany zegarów, wyrobów jubilerskich, istrumuntów

Świeżo otwarty

muzycznych darmo i opłatni* Z poważaniem

F. PAMM, Kraków, ul. Zielona nr. 3.

Sklep komisyonowany 
„pod miastem Berlinem" 

w Cieszynie, Saska Kępa nr. 10 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 

przedmiotów z bronzu, galanteryjnych 
i ozdobnych, 

nadto 

patentowane kufry podróżne z 40° /o 
zaoszczędzeniem ciężaru 

po nadzwyczaj niskich cenach.
Wszystkie towary są znacznie tańsze niż gdzieindziej. 
Zawsze nowości w podarunkach ślubnych 

i okolicznościowych.
P. T. Publiczność uprasza się uprzejmie obejrzeć sklep 

i przekonać się o nadzwyczajnej taniości.
. i Żaden przymus! 17 

Zasada: Zamiana musi przynieść korzyść.

Czcigodna Pani!
Mamy zaszczyt'zwrócić uwagę czcigodnej pani na nasze 

wyroby krochmalowe. Porio-.aż wi-mv, že każda oszczędna 
gospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękna 
i trwała, prosimy, ieby się przekonała o doskonałości na­
szego krochmalu i i idać len wszędzie ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym „kotem“:

Znak ochronny Znak ochronny

„Hoffmanna krochmal“, 
używany przy praniu i prasowaniu, nadajo materyi trwałość. 
„Hoffmanna krochmal dający srebrny połysk“ 
używa się ze skutkiem przy prasowaniu półkoszulków, 

mankietów, kołnierzy, kamizelek i t. d.

„Hoffmanna krochmal kremowy“ 
poleca się gospodyni szczególniej przy ierbowaniu firanek, 

koronek i t. p., któro zarazem krochmali.
Sposób użycia jest podany przy każdym pakunku.

MU““ Prosimy uważać na znak ochronny „kol“ 
t żądać tylko zaopatrzonych tym znakiem.

Hoffmann’» fabryki krochmalą 
Towarzystwo akcyjne 

i w Salziiflen (Uppe).
Generalne zastępstwo i główny skład dla Moraw i Śląska

Józef Piskać i siostrzeniec. Berno.

ulica Stefanii nr. 54.
Tamże znajdują się również wszystkie inne gatunki maszyn i narzęd~i 

rolniczych.

Wydawca : Franciszek Tomiczek, wl. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: J. Polka. — Drukiem Kutsera i Bp. w Cieszynie



Cena
■ pne lyłM pocitow. 

całorocznie a K 20 h 
północ nie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
ber przesyłki peeitowoj 
całorocznie . 8 K 
półroci.nio . . 4 „ 
kwart-lnie . . 2 „

Wychoûzi co sobota
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

8
 płaci się po 20 A od 
wiersza dn buego, za

, . . , . . . każdorazowe umie-
Pism joswęcoss wiapvmoícwni jolitycznym, nauce, pasłom 1 akawie.

Nr. 51.Rocznik 54.

Wszjstkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze nprasza się nadcyłać franko do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej* 
w "Cieszynie, nl. Dworkowa nr. 13.

W Cieszynie, 21. grudnia 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnaiyum polsk'3 i szkolę polską w Cieszynie I

Nowy kwartał zbliża się; zapraszamy do 
przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ według 
warunków umieszczonych na nagłówku. Za­
razem prosimy dłużników, aby zaległości 
swoje jak najprędzej uiścić zechcieli. Dla 
ułatwienia zapłaty dołączamy do dzisiejszego 
numeru czeki pocztowe" dla wszystkich, i dla 
tych także, którzy już zapłacili. —

Wydawnictwo.

Zwracamy uwagę czytelników naszych 
na ogłoszenie kalendarzy Wojnara i gorąco 
kalendarze te polecamy. —

Z opłatkiem.
Obyczajem polskim i chrześciańskim dzieląc się 

opłatkiem z czytelnikami naszymi, przesyłamy im z 
tym ostatnim przed świętami Bożego Narodzenia nu­
merem „Gwiazdki Cieszyńskiej“, najserdeczniejsze ży­
czenia błogosławieństwa Boż?go i wrzeiaLlego dobra. 
Obyśmy się rychło doczekali na ziemi nasze) piastow­
skiej sprawiedliwości, oby jak najrychlej lud 
polski na Śląsku przestał być sługą obcych przybyszów, 
którzy żądając odeń usług, mają go w pogardzie, — 
oby nasz język ojczysty, w którym za kilka dni 'za­
śpiewamy nasze religijno-narodowe pieśni:

W żłobie leży 
Któż pobieży 
Kolędować małemu, 
Jezusowi
Chrystusowi
Dziś nam narodzonemu?

— albo Bóg się rodzi, moc truchleje
Pan niebiosów obnażony, 
Ogień krzepnie, blask ciemnieje, 
Ma granice nieskończone.

— oby ten nnsz drogi język ojczysty uzyskał w swoim 
domu należne mu prawa, oby przedewszyotkiem dzieci 
ludu polskiego, które obca szkoła usiłuje gwałtem 
wynarodowić, nie wstydziły się mowy ojców swoich i 
dziadów i zrozumiały to, że jest obowiązkiem icb, ję­
zyka tego zawsze używać i wszędzie go bronić.

Biedny jest naród nasz, bo złość, przewrotność, 
chciwość, obłuda i pizemoc wysilają się na jego zgnę­
bienie — nadzieja narodu naszego jest jedynie w sku­
pieniu wszystkich sił na obronę swojego istnienia i 
w wierze w sprawiedliwość, zwiastowaną ludzkości przez 
Tego, który przed dziewiętnastu wiekami urodził się 
w stajence betlejemskiej. —

Co myślą wrogowie o niewiastach 
polskich?

Jedeng powiatowych inspektorów szkolnych pod Pru­
sakiem, w wielkiem Księstwie Poznańskie« zauważył, 
zwiedzając szkołę, że chłopcy lepiej umieli po nie­
miecku, niż dziewczęta. Zdziwił się i zapytał nauczy­
ciela, jak sobie ten objaw tłómaczyć? Nauczyciel 
wyjaśnił, że stara się szczególnie o nauczenie po nie­
miecku chłopców, ponieważ ci więcej tego potrzebują 
w póżniejszem życiu, jako żołnierze i obieżysasi. Innego 
był zdania inspektor szkolny, który oświ idezył : „Właśnie 
dziewczęta trzeba zniemczać; one będą przecież ma­
tkami, a przejąwszy się duchem niemieckim, mówić 
będą z dziećmi i mężami po niemiecku!"

Któraś z gazet aiemieckich, opowiadając o tej 
rozmowie z inspektorem, dudaje od siebie, że nie 
wierzy w powodzenie tego sposobu postępowania.

„Że to nigdy nie nastąoi, wie każdy kto zna 
Polkę — pis'.e owa gazeta Właśnie Polka stawia 
zniemczeniu bierny wprawdzie, aie najenergů sniejszy 
opór. Choćby w szkole młodej Polce włościance nie­
ustannie tłómaczono, że jest Niemką, ona rzadko 
wprawdzie otwarcie przeciw temu będzie protestowała, 
w sercu jednak tern goręcej czuć się będzie Polką. 
Parobczacy polscy są pod tym względem inni. Wielu 
z nich, gdy wrócą z wojska no swojej wsi, udają 
Niemców. Mówią łamane niemczyzną, noszą czapkę 
wojskową i krótki spencerek, ponieważ uważają to za 
elegancję i są dumni z tego, że są innymi, aniżeli 
reszta mieszkańców wsi. Trwa to jednak niedługo, 
wnet wdziewają na siebie sukmanę i przestają używać 
niemczyzny — ponieważ dziewczęta nic o n**-h nie 
chcą wiedzieć i tak zwanego „Niemca" wyśmiewają. 
Włośuanka Polka nigdy z mężem lub dziećmi nie 
będzie mawiła po niemiecku. I dopóki matki polskie 
będą wychowywały dzieci, niema co myśleć o zniem­
czeniu Polaków, gdyż Polka jest opoką, o którą 
wszystkie usiłowania Niemców się rozbijają!" Zaiste, 
nie można było chyba dać Polkom chlubniejszego świa­
dectwa! — -----------

Z Walnigo zgromadzenia członków Tow. 
„Macierzy szkolnej“

Wal ue zgromadzenie członków Tow. „Macierzy 
szkolnej" odbyło się w sobotę, d. 14. b. m. w sali 
Domu Narodowego w Cieszynie. W zgromadzeniu wzięło 
udział o.olo bO członków.

Przewodniczący ks. Tomasz Dudek z Bogumina 
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otworzył obrady o godz. 1 */a. i stwierdziwszy, że ze­
brał się komplet członków, przepisany przez statut, 
powołał na sekretarza zgromadzenia prof. Wróblew­
skiego.

Z porządku dziennego prof. ks. Józef Ł o n d z i n, 
jako sekretarz Towarzystwa, odczytał protokół z Wal­
nego zgromadzenia członków z d. 22. grudnia r. 1900. 
Protokół przyjęto bez dyskusyi, poczem ke. Londzin 
przedstawił w imienin Wydziału sprawozdanie z dzia­
łalności Wydziału od d. 15. września r. 1900. do d. 
15. września r. 1901. Sprawozdanie to podajemy w 
całości na innem miejscu, tu zaś streścimy dalszy 
ciąg obrad Walnego zgromadzenia. W obradach nad 
sprawozdaniem pierwszy zabrał głos ks. Franc. Mi­
chejda z Na wsią. Mówca przypomniał, że jeden z 
dobrodziejów „Macierzy", p. Bagiński z Odessy, ofia­
rowując 10.000 rubli na gimnazyum polskie, żądał, 
aby ta suma po przejściu gimnazyum na etat pań­
stwowy, użyta została na stypendya dia ubogich uczniów 
Polaków. Co do całego sprawozdania mówca wyraża 
uznanie dla całego Wydziału, a szczególnie dla nie­
zmordowanej pracy ks. sekretarza.

Po wyjaśnieniach przewodniczącego i sekretarza 
co do funduszu Bagińskiego i po odpowiedzi na za­
pytania rejenta p. dra Dy boski ego, odnoszące się 
do pewnych pozycyi rachunkowych, sprawozdanie zo­
stało przyjęte do wiadomości, poczem Walne zgroma­
dzenie na wniosek przedstawiciela komisyi kontrolu­
jącej, rejenta p. Kasprzaka, uchwaliło udzielić 
Wydziałowi „absolutoryum" z prowadzenia rachunków.

Nastąpiły wybory czterech członków Wydziału w 
miejsce ustępujących w tym roku pp.: ks. msgr. Świe­
żego, ks. Łondzina, posła dra Michejdy i by­
łego posła dra Sokołowskiego Augusta, oraz w 
miejsce jednego ustępującego zastępcy członka Wydziału 
p. Bajorka. Po dziesięciominutowej przerwie p. re­
jent dr. Dy boski w imieniu komisyi skrutacyjnej 
ogłosił wynik wyborów. Wybrani zostali członkami 
Wydziału pp. ks. Józef Londzin, poseł dr. Jan 
Michejda, ks. msgr. Ignacy Świeży i dr. Józef 
Zaleski z Puńcowa. Zastępcą członka Wydziału wy­
brano p. Jerzego Kubisza z Kocobędza. Do komisyi 
kontrolującej zostali wybrani ponownie proboszcz cie­
szyński msgr. ks. Sikora, rejent p. Kasprzak i 
dyrektor Tow. oszczędn. i zaliczek p. Adam Sikora.

Przed wyborami ks. Londzin odczytał list ks. 
Świeżego, w którym ten zrzeka się wyboru. Mimo to 
jednakże w wyniku wyborów znalazło się nazwisko 
ks. Świeżego.

W czasie wyborów przybył na salę poseł dr. Mi­
chejda, który na chwilę przedtem przyjechał z 
Wiednia z posiedzeń z Rady państwa. To też po 
ponownem otwarciu obrad p. Kożdońz Bogumina 
zwrócił cię do posła z zapytaniem, jak stoi sprawa 
upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Poseł Michejda odpowiedział w dłuższem prze­
mówieniu, które podajemy w streszczeniu:

Na początku sesyi parlamentarnej Koło polskie 
gorąco zajęło się sprawą upaństwowienia gimnazyum 
i wydelegowało komisyę, która ma się nią stale zaj­
mować i do której należą najlepiej w tej sprawie po­
informowani i najżyczliwsi jej posłowie. Na żądanie 
komisyi, o czem zresztą jest mowa w sprawozdaniu 
Wydziału „Macierzy szkolnej", poseł wygotował me- 
moryał do rządu, poczem rozpoczęto pertraktacje z 

rządem o natychmiastowe upaństwowienie gimnazyum. 
Używszy wyrażenia „natychmiastowe upaństwowienie", 
poseł wyjaśnia, że zależne jest ono od uchwalenia 
budżetu, wobec czego gdyby nawet rząd przyrzekł na­
tychmiastowe upaństwowienie, to sprawa z powodu » 
oczekiwań na uchwalenie budżetu musiałaby się odwlec.

W pertraktacyach z rządem, rząd na natych­
miastowe upaństwowienie zgodzić się nie chciał, za­
słaniając się rozporządzeniem ministeryum skarbu, 
które nie pozwala na upaństwawianie niezupełnych 
zakładów średnich i opierając się na tern, że od daty 
tego rozporządzenia żadne gimnazyum niezupełne nie 
zostało upaństwowione. Mówca zapewnia, że członkowie 
Koła wszyscy bez wyjątku tą sprawą się zajęli i bardzo 
energicznie i stanowczo (zwłaszcza poseł Wojciech 
Dzieduszycki) sprawę tę ministrom przedstawiali. 
Koło polskie uważa sprawę upaństwowienia gimnazyum 
za swoją, za jedną z najważniejszych spraw narodo­
wych tak, że gdyby nawet stosunki bardzo się zmie­
niły, to sprawa gimnazyum zaprzepaszczoną być nie 
może. Rząd oświadczył stanowczo, że intencyą jego jest 
upaństwowienie gimnazyum, ale zastrzegł się tylko co 
do terminu tak, że nie jest rozstrzygnięta kwestya, 
czy gimnazyum zostanie upaństwowione z początkiem, 
czy z końcem tego roku szkolnego, w którym będziemy 
mieli w Cieszynie ósmą klasę polską. Przychylność 
rządu objawiła się w znacznem podwyższeniu subwen­
cji, oraz w udzieleniu pozwolenia (za staraniem Koła) 
na loteryę z celem założenia bursy i utworzenia fun­
duszu stypendyjnego, co ze sprawą gimnazyum w ści­
słym pozostaje związku.

Aby zamanifestować swoje zajęcie się sprawą 
gimnazyum polskiego, członkowie Kola zebrali po­
między sobą składkę, która doszła do 11.000 Koron, 
na rzecz funduszu gimnazjalnego.

Wpływowi Koła należy przypisać, że minister 
oświaty wcale się nie będzie taił z przekonaniem o 
konieczności upaństwowienia gimnazyum i da odpo­
wiednie oświadczenia w rozprawach komisyi budżetowej. 
Naturalnie nie trzeba zapominać, że sprawa, czy to 
subwencyi dla gimnazyum, czy to upaństwowienia musi 
być traktowana w pełnej Izbie przy budżecie. Poseł 
spodziewa się, że większość dla odpowiednich wniosków 
uda się uzyskać.

Po przemówieniu posła Michejdy przewodniczący 
wniósł na porządek dzienny sprawę założenia 
seminaryum nauczycielskiego polskiego 
w Cieszynie. Sekretarz odczytał list od p. mece­
nasa Osuchowskiego, w którym tenże donosi, że nie­
znany ofiarodawca złożył na seminaryum 50.000 K, 
a dr. Hassewicz przeznaczył na ten cel 10.000 rubli. 
Datki już złożone wynoszą przeszło 60.000 K, razem 
ze subskrybowanemi 109.000 K. Po dłuższej dyskusyi, 
w której zabierali głos przewodniczący ks. Dudek, 
ks. Londzin, prof. Kabura, ks. prob. Olszak, 
dr. Dyboski, ks. Fr. Michejda, prof. Łuba- 
cze wski, kierownik G orłowski, pos. Michejda, 
dyrektor Winkowski/i p. Kasprzak, uchwalono 
wniosek następujący :'Walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa „Macierzy szkolnej" dla 
Księstwa Cieszyńskiego uchwala założyć w 
Cieszynie z początkiem roku szkolnego 1902/3 
seminaryum nauczycielskie z językiem wy­
kładowym polskim i poleca Wydziałowi po­
czynić odpowiednie kroki przygotowawcze.
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Po zapadłej ućnwale postanowiono, aby Zarząd 

imieniem Walnego zgromadzenia złożył gorące 
dzięki p. mecenasowi Osuchowskiemu, nie­
znanemu ofiarodawcy i p. drowi Hacse- 
wiczowi za tak ofiaro i dzielne popieranie szkol­
nictwa polskiego w Księstwie Cieszyńskiem.

Z kolei przyszła na porządek dzienny sprawa 
loteryi, o której wspominał w swem przemówieniu 
poseł Michejda. Walne zgromadzenie uchwaliło dać 
Wydziałowi odpowiednie upoważnienia.

Ostatnią sprawą była zmiana statutu, proponowana 
przez Wydział.

Po dłuższej debacie uchwalono zmienić etatu t w 
tym kierunku: 1. aby członkami stałymi (z głosem 
wirylnym) Wydziału „Macierzy szkolnej" byli dyrekto­
rowie zakładów średnich, otrzymywanych przez „Ma­
cierz"; 2. aby urząd członka Wydziału, wybranego 
przez Walne zgromadzenie, który przez rok jeden 
nie brał udziału w obradach Wydziału, tern samem 
wygasał.

Nadto Walne zgromadzenie upoważniło Wydział 
do powoływania w razie potrzeby na posiedzenia swoje 
kierowników innych zakładów, nie objętych wnioskiem 
poprzednim. Inne wnioski się nie utrzymały wcale.

Nakoniec Walne zgromadzenie uchwaliło polecić 
Wydziałowi, aby w imieniu Walnego zgromadzenia 
wysłał list z wyrazami hołdu do znakomitego uczonego 
polskiego Antoniego Małeckiego.

Do podpinania protokołu Walnego zgromadzenia 
wybrani zostali proboszcz ks. Karol Paźaziora i 
prof. Józef Góral. —

Sprawozdanie
z działalności

„Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego“
za czas od 15. września 1900. do 15. września 1901..

(szesnasty rok istnienia) 
złożone przez Zarząd na Walnem zgromadzeniu 

d. 14. grudnia 1901.
Szanowne zgromadzenie!

Znowu upłynął rok w dziejach naszego Towarzy­
stwa, który chociaż nie zaznaczył się jakąś szczególną 
działalnością, przecież nie minął nie pozostawiwszy 
licznych śladów pracy i usiłowań. Gimnazyum stale 
i pomyślnie się rozwija, a polska szkoła ludowa po­
mnożywszy dziatwę swą w dwójnasób kładzie funda­
menta przyszłego swego rozrostu i rozkwitu.

Gimnazyum liczy 7 klas w ośmiu oddziałach, gdyż 
I. klasa mając BB uczniów, podzi łona została na dwa 
oddziały. Uczniów zapisało się na początku roku szkol­
nego 2B8, o 10 wprawdzie mniej, niż w zeszłym i oku, 
ale nie stanowi to żadnej ujmy dla zakładu, bo odeszli 
uczniowie słabsi, będący balastem dla poszczególnych 
klas i ;poro uczniów z Galicyi, którzy przenieśli się 
do tamtejszych gimnazyów w mniemaniu, że tan ła­
twiej będzie znaleść utrzymanie. Grono nauczycielskie 
składa się obecnie z dyrektora, 12 profesorów, nau­
czyciela religii ewangelickiej, nauczyciela śpiewu i mu­
zyki i nauczyciela rysunków. Dla braku miejsca w bu­
dynku gimnazyalnym przeniesiona została jedna klasa 
gimnazyalna do budynku polskiej szkoły ludowej.

Ponieważ dotychczasowy dyrektor p. Parylak zrzekł 
się posady z powodu nadwątlonego zdrowia, pozyskała 

„Macierz" nowego dyrektora w osobie p. Józefa Win­
kowskiego, profesora z Krakova. Dziękując ustępują­
cemu dyrektorowi za sześcioletnią owocną a mozolną 
pracę, wyr iża Zarząd nadzieję, że pod nową dyrekcyą 
nasz zakład po przełamaniu tak wielu trudności jeszcze 
pomyślniej rozwijać się będzie. Zarząd witając nowego 
dyrektora, życzy mu z całego serca: „Szczęść Boże!" 

Profesorowie Hubert i Kukucz odeszli z naszego 
zakładu do Galicyi, pierwszy do Wadowic, drugi do 
Złoczowa. Na ich miejsce pozyskał Zarząd profesorów 
Farnikr i Górala. Pierwszy otrzymał urlop na trzy 
lata, drugi zaś pozyskany zoctał w ostatniej chwili 
przed rozpoczęciem nowego roku szkolnego. Aby po­
zyskany nauczyciel wobec rozpoczynającego się już 
roku szkolnego w Galicyi bez trudności był uwolniony 
od pełnienia obowiązków nauczycielskich w Galicyi, 
interweniował w galicyjskiej Radzie szkolnej krajowej 
dr. Michejda. Nadto Zarząd pozyskał nowego pro­
fesora p. Franciszka Paczosę z Krakowa. Ponieważ 
nowi profesorowie Farnik i Paczosa posiadają kwalifi- 
kacyę rządową z gimnastyki, Zarząd poczynił kroki, 
aby gimnastyka została w naszem gimnazyum zapro­
wadzona iako przedmiot nadobowiązkowy.

Zarząd zamierzał podczas ostatnich wakacyj wy­
budować . a budynku gimnazyalnym trzecie piętro. 
Kazał sporządzić plany, które zyskały zatwierdzenie 
śląskiej Rady szkolnej krajowej, ale miejski Urząd 
budowniczy w Cieszynie zażądał nietylko wychodków 
dla każdej klasy z osobna i jednego dla profesorów na 
trzeciem piętrze, ale także w parterze, na pierwszem 
i drugiem piętrze, chociaż komisya kolaudacyjna ze 
strony miejskiego Urzędu budowniczego nie stawiała 
w r. 1896. żadnych warunków. Na wniesiony w tej 
sprawie rekurs zaostrzyła gmina cieszyńska jeszcze 
więcej swoje warunki, bo zażądała rozszerzeniu i prze­
budowy klatki schodowej. Obecnie Zarząd wniósł prze­
ciw temu orzeczeniu rekurs d. śląskiego Wydziału 
krajovego. Razem z budową trzeciego piętra zamierzał 
Zarząd zaprowadzić w całym budynku gimnazyalnym 
oświetlenie gazowe, w porze zimowej koniecznie po­
trzebne, lecz wobec tylu przeszkód musiał od tego 
odstąpić, odraczając je do następnych wakacyi. Tylko 
do gabinetu fizykalnego, znajdującego się w parterze, 
wprowadzono już oświetlenie gazowe.

W upłynionym roku szkolnym jak i w poprze­
dnich otrzymało gimn-izyum prawo publiczności. Obecnie 
wniósł Zarząd nową prośbę o rozszerzenie prawa pu­
bliczności na siódmą klasę. Celem przyśpieszenia upań­
stwowienia gimnazyum, wypracował Zarząd men oryał 
o gimnazyum do Koła polskiego, gdzie posłowie dr. 
Michejda i dr. Danielak sprawę tę niejednokrotnie 
podnosili. Dr. Michejda opracował drugi memoryał 
dla rokowań z ministrami, i jak dochodzą wieści, 
sprawa ta znajdować się ma na dobrej drodze. Jeszcze 
trzeci memoryał wydał Zarząd i zebrał podeń przeszło 
9.000 podpisów. Za wpływem Koła polskiego pod­
wyższył rząd subwencyę na gimnazyum z 16.000 K 
na 24.000 K, począwszy od roku 1902. Dzięki ser­
deczne należą uę Kołu polskiemu za życzliwe zajęcie 
się tą tak ważną sprawą.

Polska szkoła ludowa z trzejklasowej rozszerzoną 
została na czteroklasową i liczy 220 uczniów i uczenie. 
Ponieważ I. klasa liczy 90 dzieci, nosi się Zarząd 
z zamiarem podzielenia jej na dwa oddziały. Zamierza 
też poczynić w budynku dalsze adaptacye, aby można 



pomieścić w nim jak najwięcej klas. Zarząd pozyskał 
dla szkoły nauczycielkę p. Maryę Falkensteinówną, 
która objęła też naukę robót kobiecych. Katechetą 
dla dzieci katolickich mianowany został ks. proboszcz 
Karol Pażdziora; religii ewangelickiej uczy p. Andrzej 
Hławiczka, nauczyciel szkoły ewangelickiej. Zarząd 
uzupełnił braki, postarawszy się o niektóre przyrządy 
gimnastyczne, środki naukowe, bibliotekę i t. d. Przed 
rozpoczęciem roku szkolnego wydał krótkie pouczenie 
dla ludności o ważności nauki w polskim języku.

Widząc konieczną potrzebę polskiego seminaryum 
nauczycielskiego, już dawniej utworzył Zarząd osobny 
fundusz na ten cel i zaczął powoli gromadzić datki. 
Z początku szła ta sprawa dosyć tępo, aż się nią 
zajął największy dobrodziej „Macierzy" p. mecenas 
Osuchowski. Zażądał najprzód od Zarządu krótkiego, 
lecz dokładnego memoryału o stosunkach szkolnych 
w Księstwie Cieszyńskiem i preliminarza kosztów utrzy* 
mania polskiego seminaryum. Następnie zestawił sobie 
sam z przesłanego materyału nowy memoryał, zasto­
sowany do potrzeb i stosunków warszawskich i zaczął 
zbierać datki i jak o tern będzie w ciągu zgromadzenia 
mowa, może poszczycić się już grubą sumą. Fundusze 
na seminaryum nauczycielskie złożone są za zgodą 
Zarządu w Banku Handlowym w Warszawie. Dziś 
będzie miało Walne zgromadzenie sposobność zająć 
się tą sprawą i nie ulega wątpliwości, że załatwienie 
jej nastąpi tak, jak tego wymaga dobro ludności pol­
skiej na Śląsku. Fundusz na założenie polskiego se- 
minaryum nauczycielskiego, znajdujący się w zarządzie 
„Macierzy", wynosi 5.009 K 15 h.

Celem zapewnienia biednym uczniom opieki i po­
mocy, postanowił Zarząd za inicyatywą p. mecenasa 
Osuchowskiego urządzić loteryę fantową o 100.000 lo­
sach po 2 K. Pozwolenie już nadeszło i w najbliższym 
czasie będzie trzeba przystąpić do prac przygoto­
wawczych. Zamiarem Zarządu jest zakupić kilkadziesiąt 
malowideł i rzeźb i innych dzieł sztuki na fanty. 
Zarząd sądzi, że mała wprawdzie liczba fantów, ale 
kosztownych zapewni loteryi wielkie powodzenie. Z uzy­
skanego dochodu czystego Zarząd założyłby bursę i 
stały fundusz stypendyjny, z którego procentów po­
bieraliby uczniowie stypendya.

Ponieważ okazała się potrzeba obecności kiero­
wników zakładów przez „Macierz" utrzymywanych na 
posiedzeniach Zarządu, postanowił tenże zaproponować 
Walnemu zgromadzeniu zmianę statutów w tym kie­
runku, aby kierownicy z urzędu swego należeli do 
Zarządu z głosem doradczym w ogóle, a z głosem 
rzeczywistym w sprawach odnoszących się do zakładu, 
którego są kierów ikami. Równocześnie uchwalono, 
aby nauczyciele zakładów utrzymywanych przez „Ma­
cierz." dopiero po pięcioletnej służbie w założonych 
zakładach mogli być wybierani do Zarządu. Zmiana 
ta nie ma działać wstecz.

Szkoły uzupełniającej przemysłowej dla termina­
torów Zarząd nie mógł założyć z jednej strony dla 
braku odpowiednich sił nauczycielskich, z drugiej strony 
dla ciężkich warunków chwilowych, które byłyby sta­
nęły na przeszkodzie/rozwojowi tej szkoły. Natomiast 
Zarząd postanowił na ostatniem swem posiedzeniu d. 
23. listopada 1901/przejąć na swój koszt kursa dla 
dziewcząt, istniejące przy tutejszej Czytelni ludowej.

Dochody „Macierzy" wzrosły do najwyższej kwoty, 
jaka kiedykolwiek w ciągu jednego roku uzyskaną zo­

stała. Liczba drobnych darów i skladeK zmniejszyła 
się trochę, ale w bieżącym roku wpłynęło natomiast 
kilka grubych datków, które wpłynęły korzystnie na 
ostateczny rezultat. Składki na budowę gimnazyum 
zabrane już i nadpływające zlano z ogólnym funduszem 
„Macierzy", gdyż o budowie nowego gmachu gimna- 
zyalnego po zakupnie niniejszego budynku gimnazyal- 
nego, mowy być nie może. Dochody „Macierzy" z wy­
kluczeniem specyalnych funduszów wynoszą w roku 
1900/1901. 57.280 K 59 h, mianowicie z wkładek 
członków zwyczajnych 1.617 K 73 h, z wkładek człon­
ków założycieli 3.874 K 27 h, z darów i składek 
26.090 K 6 h (w tern 10.290 K od członków Koła 
polskiego w Wiedniu), z subwencyi rządowej 16.000 K, 
z procentów 2.405 K 14 h, z opłat szkolnych 6.509 K 
98 h, z innych dochodów 783 K 41 h. Oprócz tego 
na fundusz stypendyjny wpłynęło 8.326 K 99 h, na 
szkołę ludową 6.509 K 98 h, na seminaryum nauczy­
cielskie 4.092 K 84 h, na ochronkę polską 52 K 37 h, 
na bursę 27 K 65 h, tundacya czernichowskich pro­
fesorów wzrosła o 36 K 26 h, fundusz sierót ś. p. 
prof. Ostrowskiego wzrósł o 183 K 34 h. Dwie hojne 
ofiary wpłynęły na rzecz stałego funduszu stypendyj- 
nego. W tym roku bowiem otrzymał Zarząd owe 
10.000 złr. = 20.000 K, które zacny dr. Hassewicz 
złożył w gal. Wydziale krajowym w r. 1894., prze­
znaczając je na fundacyę stypendyjną. Procent od 
r. 1894. do 1901. wynosił 5.969 K 86 h, a kwota ta 
przelaną została do funduszu stypęndyjnego powyżej 
wymienionego. Oprócz tego szlachetny p. mecenas Osu­
chowski uzyskał na ten sam cel od Towarzystwa akcyj­
nego cukrowni „Brześć Kujawski" w Warszawie w 
akcyach Banku Ziemskiego w Poznaniu 10.000 marek. 
Wszystkie dochody „Macierzy" wynoszą więc pokaźną 
sumę 108.568 K 10 h.

Wydatki na utrzymanie gimnazyum wynoriły w 
1900/01 roku 60.429 K 50 h, mianowicie płace pro­
fesorów 48.773 K 27 h; sprzęty i urządzenia 306 K; 
środki naukowe 2.710 K 41 h, inne wydatki gimna- 
zyalne 8.639 K 82 h Oprócz tego na stypendya, 
podręczniki i czesne dla biednych uczniów wydano 
11.434 K 40 b, na szkołę ludową 14.930 K 18 h, 
na opłaty pocztowe 440 K 49 h, na druki dla „Ma­
cierzy" 704 K 60 b, na inne wydatki, na należytości 
od legatów z wliczeniem straty przy sprzedaży papie­
rów wartościowych 3.619 K 49 h. Jeżeli się doliczy 
reszta ceny kupna budynku gimnazyalnego w kwocie 
2.7-527 K 58 h zapłacona w ostatnim roku administra- 
cyjnym/otrzymamy ogólną kwotę wydatków 119.086 K 
24 h./Ponieważ zaś zakupno budynku nie jest właści­
wym/wydatkiem, otrzymamy po potrąceniu kwoty na 
budynek czysty wydatek w kwocie 91.558 K 66 h, o 
17.009 K 44 h mniejszy od dochodów. O tyle też 
wzrósł fundusz, który d. 15. września 1901 wynosił 
177.801 K 84 h. Chwilowy stan wynosi 167.500 K 
30 h. Rozumie się samo przez się, że nie cały ten 
fundusz jest rozporządzalny, bo 82.598 K 86 h, ulo­
kowanych jest w placu pod budowę i w budynku 
gimnazyalnym, a 30.000 K w akcyach Banku Ziem­
skiego w Poznaniu, których nie można łatwo spie­
niężyć, pozostaje więc rozporządzalny fundusz około 
65.000 K, w czem już znajduje się fundusz dra Hasse- 
wicza 20.000 K, który nie może być naruszony, bo 
ma stanowić fundacyę stypendyjną.

Dodać tu jeszcze trzeba, że legat ś. p. Szczerbowicz-
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Wieczora z Warszawy w kwocie 3.000 rubli, przyznany 
został w Izbie sądowej „Macierzy", podczas gdy niższa 
instancya odmówiła zatwierdzenia legatu. Legat ś. p. 
Strzeleckiego z Żytomierza około 7.000 rubli zatwier­
dzony został przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
w Petersburgu.

Koszta utrzymania gimnazyum począwszy od jego 
założenia były następujące:

w r. 1895/6 . . . 31.668 K 80 h
II 1896/7 . . . 33.666 „ 14 „
n 1897/8 . . . 38.411 „ 06 „
n 1898/9 . . . 63.086 » 27 „
tt 1899/1900 . . 57.466 n 09 „
n 1900/1 . . . 60.429 » so „

Razem 274 715 K 86 h
Koszta zaś polskiej szkoły ludowej wynosiły przed

otwarciem na adaptacye, ławki,
sprzęty i t. d.................... 9.130 K 44 h

W pierwszym roku istnienia 14.930 „ 18 „
Razem 24.060 K 62 h

Na obie szkoły wydała już .Macierz szkolna* 
298.776 K 48 h.

Już w zeszłorocznem sprawozdaniu zaznaczył Za­
rząd z przyjemnością, że panie utworzywszy z ramienia 
„Macierzy" komitet opiekuńczy dla ubogidj dziatwy 
polskiej szkoły ludowej, postanowiły urządzać ciepłe 
obiady dla niej. Otóż komitet ten rozpoczął przed ro­
kiem swą zbawienną działalność i z prawdziwym za­
parciem siebie pracuje odtąd nieprzerwanie dla dobra 
szkoły, starając się Sam o potrzebne fundusze./Zarząd 
może tylko tu na tern miejscu złożyć Szanownemu 
komitetowi z p. rejentową Dyboską na czele za tę 
tak nadzwyczajną działalność gorące dzięki.

Jak w poprzednich latach tak i w ostatnim p. 
rejent dr. Dyboski załatwiał liczne sprawy „Macierzy" 
całkiem bezinteresownie, za co mu Zarząd składa ser­
deczne dzięki.

Między pozaśląskimi dobrodziejami Zarząd musi 
w pierwszym rzędzie podnieść wielkie zasługi około 
naszego towarzystwa i naszych zakładów naukowych 
p. mecenasa Osuchowskiego z Warszawy. Jemu za­
wdzięcza „Macierz" niezmiernie wiele, a jeżeli po­
wstanie w najbliższym czasie polskie seminaryum, to 
będzie to w pierwszym rzędzie jego zasługą.

Dr. Hassewicz do swoich wielkich darów na fun- 
dacyę stypendyjną i na polską szkołę ludową dodał 
nowy, przeznaczając 10.000 rubli na polskie semi­
naryum nauczycielskie. Te trzy hojne dary zwiążą 
imię dra Hassewicza na zawsze z polskiem szkol­
nictwem w Księstwie Gieszyńskiem.

Piękną bibliotekę gimnazyalną zawdzięczamy prze- 
dewszyatkiem p. drowi Bacewiczowi z Warszawy. On 
to zakupuje masami cenne dzieła, przesyłając je ca­
lerai skrzyniami dla biblioteki gimnazyalnej. Corocznie 
też przesyła hojny zasiłek dla funduszu stypendyjnego.

Zarząd odbył w ciągu roku 12 posiedzeń trwają­
cych zazwyczaj po kilka godzin.

Członków przybyło w ostatnim roku 109, po­
między nimi 29 założycieli. Po wykreśleniu zmarłych 
i od dłuższego czasu wkładek nie uiszczających 192 
członków, wynosi obecny stan członków 1028, między 
nimi 11 honorowych, 311 wieczystych i 706 zwy­
czajnych.

W ostatnim roku administracyjnym wysłał Zarząd

1.150 listów i 779 innych przesyłek, razem 1.929 
przesyłek.

Nakoniec Zarząd składa wszystkim ofiarodawcom 
i delegatom za usilne popieranie „Macierzy szkolnej" 
i jej pięknych celów najserdeczniejsze dzięki. —

Ocknienie.
Wieru St. Kossowskiego*), wygłoszony na przedstawieniu 
nachleb dla ofia procesu wrzesińskiego we Lwowie.

Wionął zimny wiatr północy, 
Srogi, mściwy król;

Potratował plon i kwiaty 
Wielkopolskich pól. 

Napój jego: łzy matczyne;
Strawa: płacz sierocy. 

Potratował serca, dusze 
Srogi wiatr północy.

— „Niech nie czerpie mi nikt soków 
Z onej świętej krwi,

Co tam, na dnie polskiej gleby, 
Jak fundament tkwi.

Niech nie patrzą w polskie słońce, 
Pchnięte poza chmury.

Jam tu słońce, ja fundament.
Ja jeden — nikt wtóry !

Męczenników krew zakrzepła
Nie ocali was,

Nie wybawi znak płomienny, 
Co tak dawno zgasł.

Ja żelazną mam prawicę
I gwałt w mojem prawie. 

Kto nie ugnie się przedemną,
Zduszę go, zadławię".

* **
Zajęknęły bolem niwy

Wielkopolskich pól;
Wionął zimny'wiatv północy, 

Srogi, mroźny król.
Jak na podbój ruszył świata

Dumny i ponury 
Przeciw matkom, przeciw dzieciom, 

W sal sądowych mury.

I z tryumfatora miną
Powalił je z nóg, 

A tam w górze patrzył na to 
Sprawiedliwy Bóg.

Wiekuistą księgę dziejów
Wydobył z świetlicy

I na kartach dwóch zapisał:
„Dzicy 1" — „Męczennicy!"

Ważąc w dłoni tortur ołów
I pisklęcy puch, 

Dwa wyroki wpisał także
I na kartach dwóch.

Kiedyś na głos je odczyta,
Aż zadrżą przestrzenie .. . 

Dziś męczeństwu zsyła jedno:
Daje mu ocknienie.

♦) Stanisław Kossowski, utalentowany poeta, zajmuje się 
takie dziennikarstwem; mieszka we Lwouie.
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Ostatnie chwile Władysława Łokietka.
(Z powieści J. I. Kraszewskiego*)  p. n. „Król chłopów“.)

*) Synom Władytiława Łokietka był Kazimierz Wiolki, król 
polski «d r. 1388. do 1870., ostatni z roku Piastó*-, opiekun 
ludu wiejskiego, stąd królem chłopków przez» any. Tek d or m 
bjł on Hospodarzem swojego państwa, iż mówiono o nim, ze 
dostał Polskę drewnianą, a zostawił murów mą.

**) T. j. lekarz.

W wielkiej, sklepionej sali krakowskiego zamku, 
na dole, narok się już wieczorny rozpościerał. Wązkie 
okna jej, głęboko w mur wpuszczone, w większej części 
były gęstemi przysłonięte oponami, przez które mało 
się już gasnącej światłości wkradało. Włoska lampka 
oliwna zapalona stała w kącie, ale słaby jej ognik 
ledwie małą przestrzeń rucha wym rozjaśniał promy­
kiem. Cisza głęboka panowała w obszernej izbie; w 
przedsieniach, na podwórzach ledwie się co poruszało.

W kościele świętego Wacława na zamku cicho 
dzwoniono żałobnie na wieczorną modlitwę.

W jednym sali rogu na szerokiem łożu, skórami 
i suknami okrytém, widać było z ciemnego tła je­
dwabnych przykryć, na których spoczywała twarz wy- 
bladła, z oczyma zamkniętemi, jakby uśpionego czło­
wieka lat podeszłych.

Z jednej strony łoża stał w czerni, w sukni du­
chownej, mężczyzna stary, wpatrzony w leżącego, z 
brwiami ściągniętemi ; z drugiej — na vâelkiem sie­
dzeniu, wpół klęczący, pochylony troskliwie, niespo­
kojne oczy wlepiając w chorego, młodzieniec w kwiecie 
wieku, silny, piękny, rysów szlachetnych, pańskiego 
oblicza. Ręce trzymał załamane ra kolanach.

Opodal nieco niewiasta w długiej sukni szarej, 
obcisłej, z zasłoną na głowie, z różańcem w ręku, 
modliła się, żywo paciorki jego przebierając palcami 
wychudłemi.

W nogach łoża z rękami do modlitwy złożonemi, 
cicho coś szepcąc, oczy wzniósłszy ku niebu, sta*  mnich 
w sukni białej, w płaszczu czarnym.

Na łożu tern wyczekiwał śmierci i wyzwolenia 
król, co przeszło pół wieku walczył dla połączenia w 
jedno, rozszarpanego dziedzictwa Mieszka i Chrobrego 
— Władycław, zwany Łoktkiem,**)  mąż wielki małego 
ciała, a potężnej ducha siły.

Czul on sam, widzieli wszyscy przybliżającą się 
ostatnią godzinę.

Nie choroba, nie rany zwyciężyły go i obaliły, 
długi trud, niezmierne troski wyczerp#ły sił ostatek. 
Gasnął powoli, bo życia ogień wypalił się w nim do dna.

Umierał z tą mocą duszy, z jaką żył, mężny i 
spokojny, — nie broniąc się śmierci, pożądając jej, 
zstępując do grobu z pociechą w sercu.

Nie dokonał wszystkiego, co zamierzał; ale nie­
wiele brakło do spełnienia myśli jego, zrodzonej w 
dzieciństwie, wykołysanej życiem, dojrzałej w bojach.

Myśl swą puścizną zostaw'! synowi.
Mnich, stojący w nogach loża, pobożny domini­

kanin, Heljasz, już był przejednał Lróla z Bogiem. 
Władysław dnia tego wolę swą objaw,! mężom do­
stojnym, ojczycom królestwa swego i pożegnał wszyst­
kich”; rozstał się z żoną, pobłogosławił syna, któ-

♦) Józef Ignacy Kraszewski ur. r. 1812., f 19. marca 1887., 
powieściopisarz, poeta, hi toryk, dziennikarz, 'eden z najzna­
komitszych pisarzy i olskich. Pisał bard so wiele tak, że z jego 
dzieł możnaby ułożyć bibliotekę z przeszło fluu Łomów.

♦*)  Władysław Łoktek czyli Łokietek, ról polski z rodu 
Piastów, panował od r. 1306. do 1338. Łokietek połączył 
Polskę, rozdzieloną na liczne drobne księstewka w jedno państwo 
potężne takie, jakie przed podziałem Pol iki >>a części przez Bo­
lesława Krzywoustego (t r. 1189.), zostawił był nast |pcom swoim 
Bolesław Chrobry, czyli Wielki (panował od r. 992. do 1025.) 
syn Mieszka czyli Mieczysława, który w r. 906. zaprowadził w 
Polsce w.arę chrzeiciańską.

remu Pol kę oddawał, ziemianom zleciwszy jedyne 
dziecię.*)

Lekarz, kanonik Wacław przepowiadał zgon blízki ; 
królowa Jadwiga plącząc powtarzała modlitwy za ko­
nających, lecz śmierć nie przychodziła jeszcze . . .

Wojownik stary nronił się jej resztą potęgi, w 
bojach mnogich nabytej.

Król się tylko usypiać zdawał. Oddech jego sta­
wał się to przyśpieszonym gorączkowo, to słabym tak, 
że go ledwie czuć było. Zapadłe powieki podnosiły 
się nagle, głowa poruszała, zaschłe usta otwierały, 
zbladłe oczy biegały po otaczających, i Łoktek chwi­
lowo powracał do życia.

Duch starego wojownika, jak przykuty do tego 
starganego wiekiem ciała, nie mógł się z niego wy­
zwolić.

Nadchodziła noc, po której wracający dzień 'uż, 
wedle przepowiedni lekarza, nie miał zastać króla 
między żywemi.

Medyk**)  patrzał, zdumiony i upokorzony, bo na 
tern łożu śmierci dział się cud — walka się odby­
wała nieprzewidywana, niewiadoma, nieznana mu, — 
życie opierało się zniszczeniu.

Łoktek powracał doń snem pokrzepiony.
Oblicze jego przybrało już dawno tę brawę trupią, 

bezkrwistą, wyżólkłą, która nadchodzącego zgonu 
czytać na nim nie dozwalała; lecz piersi się poruszały, 
oddech był widoczny. Zeschłe płuca odzywały się w 
nim jeszcze głucho i smutnie — powietrze w nim 
chrzęszczało.

S‘ojący nad chorym, kanonik lekarz, dał z lekka 
znak, aby mu spoczynku nie przerywano, i sam począł 
na palcach chodzić. Cofn?.ł się też, ujrzawszy to, 
mnich Heljasz, i królowa po cichu, powolnie ku drzwiom 
zwróciła.

Król usypiał.
Wszyscy, po dniu tym, wzruszeń pełnym, zt pra­

gnęli usunąć się do bocznej komnaty i t.-m czekt>ć 
przebudzenia, gdyż jeszcze się go spodziewano.

Syn tylko, pochylony przy ojcu, pozostał nie­
ruchomy.

Na dany przez ratkę znak, potrząsnął głową, 
wskazał na ojcowskie łoże, dając łatwo zrozumieć, że 
chciał czuwać przy u’m.

Niedawno jeszcze z ust jego słyszał ostatnie bło­
gosławieństwa i przestrogi, niedawno brzmiały tu głosy 
zwołanych panów rady ; królewicz - następca, wzru­
szony był. Do łoża konającego wiązała go miłość, 
wdzięczność i ta troska o jutro, która brzemieniem 
całej nieznanej przyszłości leżała na piersiach jego.

Łzy kręciły mu się w oczach . • .
Złotą była korona, którą miał włożyć na mło­

docianą skroń, ale ciężką.
Zwolna wysunęli się wszyscy ku drzwiom bocznym, 

których zasłonę królowa podnieść kazała, aby być na 
najmniejszy szelest, na zawołanie powrócić gotową.

Nieruchomy w tej pólklęczącej postawie, królewicz 
został jak przykuty do siedzenia i łoża.

Wzrok jego na twarzy bladej ojca spoczywał.
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Oblicze tu bylo zżółkłe, jak karta pergaminowa, i jak 
onu — życiem zapisana długiem. Nigdy może wprzód, 
gdy był w pełni sił, nie stały ni niej wyryte do­
bitniej męstwo, rezygnacya, siła, spokój i żelazna 
wola. Teraz tylko wszystkie te ch n rak teru znamiona 
oblewała światłością przedśmiertną jakaś błogość — 
pogoda dnia ostatniego

Któż nie widział na obliczu umierających, mocnych 
na duchu, bojowników zwycięskich, tego wyrazu szczę­
śliwości, jaki wdziewa śmierć, wiodąc ich do grobu.

Wszystkie cierpień ziemskich ślady zgładza palec 
anioła śmierci.

Zza brózd, marszczek i fałdów promieniało oblicze 
stare króla, wypięknione i jasne.

Syn patrzał na nie z pobożnem zdumieniem, bo 
nigdy go takim nie widział.

Jeszcze przed chwilą, gdy król z gorącością prze­
mawiał do pauów rady, do syna. — miał stsrą swą 
twarz, jaką nosił na pobojowiskach; teraz śmierć 
pizyoblekła ją majestatem i pcwigą swoją. Królewicz 
zadrżał — było to dlań zwiastunem chwili ostatniej.

Lecz król żył: piersi poruszały się prawie ła­
godnie, — dostrzegano lekkie twarzy drganie — sta­
rzec jeszcze oddychał.

Płomyk lampki, który podniósłszy się, żywszym 
rzucił blaskiem na rysy króla, dozwalał rozeznać lekkie 
ust ściągnięcie, — na powiekach wysiłek i drganie. 
Dźwignęły się one z ciężkością, — z głębin ich blado 
zaświeciły oczy.

Zatrzymały się długo na synu; wargi zatrzęsły 
się, jakby je przewiew uśmiechu przebiegł bezsilny.

Każmirz jeszcze bardziej pochylił się do ojca.
Cud tego życia, przerywającego konanie, coraz 

był widoczniejszym; głowa zwróciła się ku ukocha­
nemu dziecięciu.

Oddech piersi stał się głośniejszym, i głucho 
dobył się z nich głos:

„Każmirz."
„Jam jest 1" odparł syn cicho.
„Jak za mgłą cię widzą," szepnął król wyraźniej 

nieco.
„Wodyl — usta spieczone 1" dodał, chcąc dobyć 

napróżno osłabią z pod przykrycia rękę.
Wtem Każmirz pośpieszył z kubkiem mżwią- 

cego napoju, stojącym tuż przy łożu, i ostrożnie na­
chylił go do ust ojca, wlewając w nie płyn po kropli.

Usta się rozwarły nieco — trochę życia wstąpiło 
w twarz, — oczy nabrały blasku.

Uśmiechnął się Łoktek
„Noc?" zapytał cicho.
„Wieczór późny."
Król oczyma potoczył po komnacie, jakby się 

chciał przekonać, czy byli sami.
Chwilę trwało milczenie, pierś pracowała, aby 

się na głos zóohyć ostatni.
„Koronę " rzekł silniej, „koronę niech ci niezwle- 

kając włożą, niech namaizczą. Bóg z nią daje moc. 
A potrzeba jej, aby utrzymać wszystko w jednej dłoni. 
Polskę całą, Kujawy, Mozowsze, Pomorze . . . Po­
morza Niemcom nie ustąpić nigdy! Tamtędy droga 
w świat, jedyna wolna — w koło wrogi — bez niego 
więzienie "

Mówił, odpoczywrjąc chwilami, Każmirz słuchał 
pochylony. Nie była to rzecz do niego zwrócona, lecz 
jakby mimowolnie snująeych się myśli wyrazy, wpół 

do siebie, do Boga, do niego . . . Coś, jak marzenie, 
jak modlitwa . . .

„Mazowsze posłuszne, lenne być musi i twoje, 
pod prawem jeduem," ciągnął dalej.

Mówiąc to, przymknął powieki; ale natychmiast 
podniosły się znowu, i usta dalej szeptały, dla syna 
tylko dosłyszanym szmerem.

"■„Z siostrą, z Węgry musi być wieczne przymierze; 
za ręce trzymajcie się oboje ..."

Zamruczał coś niewyraźnie i poruszył się nie­
spokojnie.

„Znajdziesz ludzi dobrej rady: Jaśko z Melsztyua 
— mąż prawy, Trepka — wierny . . . Ziemianie, 
szczyty — rycerstwo dobre, dobre, ale nie oni jedni... 
Jest ubogi lud, jest biedny chłop — to ojczyce także 
nasi. Pamiętaj! Ja pomnę, gdym z błogosławieństwem 
miłościwego lata poi.rócił z tułactwa. sam, sam jeden, 
jak palec, nie miałem wówczas nikogo. Ziemianie nie 
chcieli mnie — zamiast i ycerscwa szli ze mną chłopki 
z siekierami Polskę budować, Szli i bili się ... a do­
piero po nich przyszły szczyty, a na końcu barony i maguac .

„Chłopkom wdzięcznym być!"
Spojrzała na syna.
„O chłopkach pamiętaj!"
Każmirz skłonił głowę.
„Tarczą im bądź i onieką," szeptał król cicho, 

„sędzią im bądź sprawiedliwym, obrońcą — oni mnie 
obronili ..."

Wtem głos coraz cichszy i słabszy szeptem nie­
zrozumiałym utonął w pierś i była znowu chwila 
milczenia.

Z bocznej izby na palcach podszedł ks. Wacław, 
nadsłuchując ostrożnie. Stanął, zdziwiony, pochwyciwszy 
szeptanie — ręką sięgnął po kubek i przyłożył go 
do ust króla. Chory wnet poczuł obcego — zamilkł, 
ściągnąwszy wargi, ale napój połknął chciwie.

Ks. Wacław zatrzymał się chwilę, zrozumiał to, 
że ojciec chciał sam na sam z synem pozostać i usu­
nął się powoli. Wpół podniesiono powieki śledziły 
ruch jego i nie otwarły się, aż zniknął.
* „Z krzyżowcami niemieckiemi," rzekł, „nigdy po­

koju . . . Przeciwko nim przymierze i pokój, choćby 
z pogany ! (mówił niezrozumiale, głos drżał.) O, nigdy 
zgody z niemi! Kruki czarne, wilki żarłoczne, wrogi 
wiekuiste . . .

Z Pomorza ich wygnać potrzeba precz, lub oni 
tę koronę prędzej, później żelaznym klinem rozsadzą. 
O, z nimi nigdy pokoju . . .

Z pogany się jednać lepiej, Litwie żoninoj dać 
rękę, Ruś zagarnąć . . . Węgry — zsojuszone, nasze, 
Czech się grzywnami przejedna — daj mu ostatnią 
koszulę . . . choćby kielichy ze skarbców kościelnych, 
byle zjednać przeciw krzyżakom, wszystkich przeciw nim.

Brandeburczyków głaskać . .., a Pomorze odbić, 
bo tchnąć nie będzie czem . . . Gościniec w świat 
nam zaprą i uduszą."

Spoczął nieco i dodał :
„Krwi się tam dużo poleje . . . będzie strumie­

niami ciekła . . . jak pod Płowcami ..."
Marszczki na czole króla wygładziły się, pogoda 

zwycięstwa opromieniła je na chwilę.
„Płowce!"*)  powturzył, „Płowce! Drugie Płowce 
*) Pod Płowcami Władysław Łokietc'1: pobił Krzyżaki w. 

Po Płowcach przyszło już za Władysława Jagiełły zwycię U o 
pod Grunwaldem.
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przyjdą nieprędko, ale ja widzę je, widzę. Stosy cho­
rągwi ich po ziemi się taczają i trupów stosy w po- 
soee."

Każmirz klęczący już przy łożu, aby mógł słyszeć 
lepiej, przychylił się tuż ku ustom ojcowskim.

Od przepowiedni tej serce mu zadrgało. Łoktek 
smutnie się uśmiechnął.

„Nie ty ich poskromisz . . ." dodał, — „nie, 
tobie nie dano! Ty gdzieindziej musisz szukać zwy­
cięstwa."

„Ojcze mój," oz wał 'się Każmirz, gdy stary za­
milkł nieco, „ojcze mój, ja nie mam miecza twojego, 
ani dłoni twej . . ."  (Dok. nast.)

Zima.
Przez Wiktora Gomulickiego.*)

*) Wiktor Gomulicki, poeta urodzony w r. 1851. Mieszka 
\f Królestwu foliSieai.

To zimy pałac. U powały, 
Co jak baldachim świeci biały, 
Wiszą dyamenty i kryształy.
Dołem się puchy skrzą łabędzie, 
Błyskają szklanych ścian krawędzie, 
Kolumny z lodu świecą w rzędzie.
Środkiem przepływa szuuTuroczy, 
Palą się wilków krwawe oczy, 
I rzeka śniegu fale toczy.
Na brylantowym siedząc tronie, 
Zima dziewicze chyli skronie, 
A jako próchno wzrok jej płonie.
W kolo niej kruki krążą stadem, 
Na jej królewskiem czole bladem, 
Z lodowych igieł świeci dyadem.
Wicher, nim gniewną wzniósłszy paszczę, 
Z gór pocznie zrywać śnieżne płaszcze, 
Jej zimne stopy cicho głaszcze.
Straszna to pani, choć zachwyca 
Melancholijnym wdziękiem lica, 
Z którego patrzy tajemnica.
Chociaż w pałace zmienia bory, 
Drogich kamieni ma kolory, 
Osrebrzą nocy i wieczory.
Straszna — bo kwiatom więdnąć każę, 
Straszna — bo robi z pól cmentarze, 
Straszna — bo z nędzą chodzi w parze.

Gospodarstwo i przęmysł.
Parlament wiedeński obraduje teraz nad ustawą 

o organizacyi stanu rolniczego. Zbliża się więc bardzo 
ważna dla nas chwila. —

Wykłady rolnicze. Galicyjskie Towarzystwo 
gospodarcze postanowiło urządzić we Lwowie kurs wy­
kładów z dziedziny gospodarstwa wiejskiego, przezna­
czony głównie dla urzędników gospodarczych. Nauczać 
się tam będzie o nawozie stajennym, o nawozach 
sztucznych, o racyonalnem żywieniu inwentarza, o wy­
borze odmian do siewu, o czyszczeniu i przygotowaniu 
ziarna i L p. Wykłady trwać”będą dni pięć, a odbędą 
się w lutym roku przyszłego. Między słuchaczami milo 
widzianymi będą i sami gospodarze, ziemianie, wła­

ściciele i dzierżawcy/ gdyż najliczniejszy udział jest 
pożądany. U nas w Cieszynie podobne wykłady też by 
się przydały. Niestety, najtrudniej byłoby o słucha­
czów. . .

Najwyższy plon ziemniaków, jaki znamy, 
otrzymał w roku bieżącym ‘lord Roseberry w majątku 
swoim Dalmeny (w Szkocyi). Według dokładnej miary 
i wagi zebrał z jednego morga 340 q (cent. metr.). 
Ziemniaki te sadzone były w ziemi bardzo dobrej, 
bez gnoju, w. pszeniczysku. Użyto pod nie 300 kg 
palonego wapna i 600 kg różnych nawozów sztucznych.

Jura i Jónek
Jura. Jónku< przidź do mnie we wtorek na wi- 

lijówke z tatarczokem!
Jbnek. Toś mie tesz akurat dobrze zazwoł; pójdem 

na gon do. Kaszperka, to sie stawię do ciebie na te 
tatarczówke.

Jura, Stow sie tesz potem jak pójdziesz z gonu 
do chałupy a zustow mi kierego zająca!

Jónek. Jesi eny zastrzeleni! Bo teraz ni ma 
śniega, to możne be na'wilije gołomrozi ; a jak je oraczka 
szaro, to strzelec rychli trefi skibę niż zająca.

Jura. Kataćteżtam, my momy oba dobry cól, jak 
na kogo zmierzymy, to go hnet trefimy!

Jónek. A jużci, to je prowda, ale co kocór to nie 
zając, a co kumór to nie pająk!

Jura. A pamiętejse, abyś we wilije aż do wieczora 
nic nie jod, uwidzisz podczas „obiadu" złotom koze 
na ścianie.

Jónek. Och synku, taki stary cap jak jo już wi- 
dzioł rozmańte kozy: młode i stare, złote i niezło te!

Jura. Nie szpasuj, ty wilkodłaku, dyć przeca 
wiósz, że sie we wilije rozmańte dziwa dzieją.

Jónek. To je isto prowda. Jak bai psu wychynie 
chleba z czoskem przez okno, to potem|- cały rok 
szczęko na złodzieja i ani rusz go ku chałupie nie 
dopuści !

Jura. Na jenó! A dziewki i pachołcy muszą dać 
krowom i koniom opłatka „z zieliną". A kiery rychli 
do, ten mo szumniejszy dobytek w tym roku!

Jónek. A o dwanostej w nocy, to ci we wilije suoci 
konie ze sobą rządzą!

Jura. Ehę! Ale gdo post ucho pod ścianą, ten 
usłyszy ciacianą! Roz ci jeden gazda tesz strasznie 
chcioł słyszeć, co ty konie we wilije rozprowiają 
i legnął se do masztale, ale nie społ. A tu ci 
wybiła dwanosto. A jeden koń se prawi: Wiesz ty 
szymel co? Pojutru powiezymy naszygo gazdę na kier- 
chów do grobu! A gazda sie ci tak strasznie zlęk, że 
zaroz umrził.

Jónek. Toch jo usz tesz słyszoł. A woda w studni 
sie tesz snoci żarnienio na wino. Gdo prowie o dwa- 
nostej nabiere wody ze studni, mo na Bożi Narodzeni 
sni wino.

Jura. A jak sie idzie na jutrznie, trza nabrać 
wody do grotka i postawić na nospie, a jak się przy- 
dzie z jutrznie, trza tą wodą pokropić kole chałupy 
to sie ji ani choroba- ani?nijaki~zazrak nie chyci.

Jónek. Dyć tak. Muszymy pamiętać o naszych 
starych obyczajach, to sie biedy nie trza boć.

Jura. A teraz powinszujmy sobie i wszyckim, co 
nas radzi posłuchają wiesiolych Świąt!

Jónek. Dej Parne Boże ! —
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Z Rady państwa.
Z Izby posłów.

Jeszcze w poprzednim tygodniu prezydent mini­
strów austryackich, p. Koerber, wypowiedział mowę, 
w której parlamentowi i ludom Austryi zagroził ni 
mniej ni więcej jak jużto zumache.m "stanu t. j. 
narzucony z góry zmianę konstytucyi, jużto rzędami 
absolutnymi. P. Koerber powiedział, że ludy 
austryackie są już znużone kilkoletnię^bezowocnościę 
prac parlamentu i że pragnę zmiany formy rzędu, gdy 
ta, która jest, nie zaspakaja potrzeb ludności. Wypo­
wiadając ta. ie słowa, p. Koerber był z jednej strony, 
jak przypuszczaję, wyrazem przekonania cesarza, któ­
remu już uprzykrzył się zamęt parlamentarny w pań­
stwie — z drugiej zaś strony p. Koerber rzucił w 
parlamencie takie ważne słowo na to, aby się prze­
konać, co na nie powiedzą ludzie niej w parlamencie, 
ale poza parlamentem. Niestety słowa p. Koerbera 
nie wywołały w prasie całej monarchii należytego obu­
rzenia, jakkolwiek zawierają one groźbę bardzo nie­
bezpieczną. Bo gdyby naprawdę 'wnatytucya została 
zniesiona i zapanowały w Austryi choć na chwilę 
rzędy absolutne, to były by to rzędy niemieckie, 
wiadoma bowiem rzecz, że i dziś pod kontrolę parla­
mentu mnóstwo robactwa niemieckiego^ lęgnie j się w 
rzędzie centralnym; a cóż się stanie, gdy kontroli 
parlamentu zabraknie? —

Ferye świąteczne w parlamencie już się rozpo­
częły, a Rada państwa ' ponowniezbierze się po‘świę­
tach. —

Z Koła polskiego.
Poseł Kozłowski z powodu i nieporozumień z 

prezesem Koła posłem Jaworskim wystąpił z ko 
misyi parlamentarnej Koła polskiego. —

Na posiedzeniu Kola polskiego p. Stwiertnia 
zaznaczył, że wobec mowy Koerbera, zawierającej 
groźby zawieszenia konstytucyi, Koło polskie powinno 
zajęć wyraźne stanowisko. Mówca proponuje uchwalenie 
rezolucyi, że Koło w istnieniu parlamentu upatruje 
jedyną ręk< mię istnienia i rozwoju państwa i uwzglę­
dnienia potrzeb kraju.

Prezes Jaworski oświadczył, że komisya parlamen­
tarna konferowała z Koerberem i usłyszała to samo, 
co inne kluby. Koerber oświadczył, że nie ma zamiaru 
konstytucyi zawiesić, ale ostrzega parlament przed 
wszelkiemi ewentualnościami.

P. Kozłowski uważa wystąpienie Koeibera, 
jako bardzo niepolityczne. Groźby Koerbera sę śmieszne, 
parlament raczej się rozsprzęgnie i powie : wobec gróźb 
nie w'ďto pracować. —

Z ziem polskich.
O nazwy niemieckie. „Nowa Reforma“ domaga 

się, żeby Sejm w jak najkrótszym czasie przystąpił 
do usunięcia niemieckich nazw miejscowości galicyj­
skich tak, aby dla Francuza, czy Niemca Kraków, 
Lwów, Nowy Sącz, Żywiec brzmiały tak, jak się na­
zywają w istocie, a nie Krakau, Lemherg, Neu-Sa.idez, 

aybusch, Neumarkt j t. d. Miejscowości Krakau, 
Lemberg i t. p , będę uw ażane za nieistniejące w Galicyi. 
Austrya przestała być państwem niemieckiem, a jeżeli 
językiem urzędowym armii jest niemiecki, to nie wy­
nika z tego, aby i inne instytucye nie mogły się od 

dobrodziejstw niemieckiej kultury uwolnić. Zarazem 
żąda to pismo zniesienia nazw kolonii niemieckich, 
które już dawno 'utonęły narodowo w morzu polsko- 
ruskiem. —

Z Wrześni donoszę: Bierny opór dzieci’podczas 
nauki religii we Wrześni jest powszechnym. Dzieci 
nie ch ę absolutni 3 modlić się po niemiecku. Niektóre 
dzieci nawet przy niemieckiej modlitwie nie cbcę się 
przeżegnać. Niedawno temu kazał rektor dzieciom nie­
mieckim odmówić modlitwę. Na to*inne dzieci zaczęły 
głośno po polsku się modlić. Obecnie nauka odbywa 
się w ten sposób, iż pytają tylko'te dzieci, o których 
wiadomem i est, że dadzą odpowiedzi niemieckie. —

i)ln Wrześni. Dotychczasowy staujskładek wrze­
sińskich, zebranych "przez pisma polskie w Ga­
licyi i Poznańskiem, 3 wedle ' zestawienia „Dziennika 
Poznańskiego“ z przed kilku dni, przedstawia się nastę­
pująco: „Dziennik Poznański“ 17.436 marek. „Kuryer 
Poznański“ 4264*06 mar. „Orędownik“ 843-77 marek. 
„Wielkopolanin" 1325*69 mar. „Goniec Wielkopolski" 
1643*22 marek. „Dziennik Kujawski“ 4101*95 murek. 
„Dziennik Berliński“ 704*82 marek. *„Dziennik Śląski" 
i „Katolik" 1015*19 marek. „Gwiazdka Cieszyńsko" 
78*90 Koron. „Przedświt" 1368*40J{oron „Gazeta 
Naród." 1992*34 Kor. „Di lennik Polski" 8230*32 Kor. 
„Słowo Polskie" 21.738*15 Koron. „Głos Narodu" 
2121*11 Koron i 11*35 rubli. „Nowa Reforma" 
9166*56 Koron. „Czas" 21.136*60 Koron. —

Niemiec o Wrześni. Od pewnego Niemca otrzy­
mało jedno pismo polskie ofiarę na’r, dzieci wrzesiń- 
skie z następuiącym”dopiskiem : Für die Verurtheilten 
im W reschen-Process von ‘einem Deutschen, der über 
das hunnische Vorgehen der Preussin entrüstet ist. (To 
znaczy: Dla zasądzonych we Wrześui od Niemca, który 
jest oburzony hunskitim? postępowaniem Prusaków) 
Szkoda, że taki Niemiec to wyjątek! —

Gwałty pruskie. Prezesom Towarzystw pol­
skich w Berlinie po zawezwaniu ich na pollcyę, oświad­
czono, że na wszystkich wiecach polskich obrany maję 
się toczyć tylko w języku niemieckim. —

Z Warszawy. Producenci nabiału, którym 
z Niemiec uczyniono propozycyę dostarczania nabiału 
i dostarczono nawet maszyn do wyrabiania masła 
i sera, odesłali maszyny z powrotem niemieckim han­
dlarzom i oświadczyli, że zrywają stosunki z niemiec­
kimi handlarzami. —

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Posłowie młodoczescy wniosę 

na pierwszem posiedzeniu Sejmu czeskiego adres do 
cesarza. Do tego adresu przyłączy się także szlachta 
feudalna czeska. —

— Cesarz zamianował ponownie czeskim mar­
szałkiem krajowym księcia Jerzego Łobkowitza, 
a zastępcą marszałka dra Alberta Verunskyego. —

— Prace nad projektem nowej ustawy karnej 
postępuję naprzód i będę wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa luź w przyszłym roku ukończone. Nowa 
ustawa karna będz e opracowana w duchu nowo­
czesnym. Co się tyczy kary śmierci, to dotychczas nie 
nastąpiło porozumienie między jej zwolennikami a prze­
ciwnikami. Dla zbrodniarzy młodocianych, aż do 18 lat, 
nowa ustawa zawierać będzie osobne postanowienia, 
które orzekają o umieszczaniu tych zbrodniarzy w za­
kładach poprawczych. —



628

— Jak donoszą z Pesztu, studenci węgierscy 
przeciągają nocą ulicami miasta i wstępują do lokalów, 
gdzie dawują niemieckie przedstawienia Wszędzie 
artystów niemieckich napastują i nie wcześniej wy­
chodzą z lokalu, dopóki gospodarz nie da im zapew­
nienia, że Niemców z lokalu wydali. Pomiędzy pobcyą 
a studentami przyszło z tego powodu kilkakiotuie do 
bójki. Publiczność peszteńska bierze w demonstiacyach 
tych równie udział i pomaga studentom. Demonstracje 
te niepokoją prasę niemiecką. —

— W Peszcie były rozruchy robotnicze. Kilkuset 
robotników, pozbawionych pracy, usiłowało przed 
gmachem parlamentu urządzić demonstracyą, policya 
ich jednak rozproszyłe. —

Prusy i Niemcy. Sejm pruski zwołany został 
na dzień 8. stycznia 1902. Na jednem z pierwszych 
posiedzeń przyjdzie tam niewątpliwie do rozpraw nad 
katowaniem dzieci polskich we Wrześni 
i nad krzywoprzysiężnym wyrokiem sądu gnieźnień­
skiego. —

— Do Berlina przybył rosyjski następca tronu 
Wielki książę Włodzimierz. Na dworcu kolejowym po­
witał go cesarz Wilhelm w otoczeniu książąt i licznych 
dostojników państwowych. —

Hiszpania. W dniach ostatnich przedsięwzięto 
znowu szereg aresztowań. W domach, zamieszkałych 
przez anarchistów, znaleziono ważne papiery, z któ­
rych wynika, że sprawcami ostatnich zaburzeń i wy­
bryków byli anarchiści. —

Anglia. WydanowiaánieXIII. z rzędu sprawozdanie 
angielskiego urzędu pracy za r. 1900., dotyczące bez- 
roboć w Anglii, których rok 1900., wykazuje 648. Do 
strajków należało przeszło 188.000 osób, a najważniej­
sze strajki objęły przemysł garncarski w Staffordshire 
oraz załogę statków na Tamizie. Porównywając liczbę 
zatargów między pracodawcami a robotnikami w osta­
tnich latach pięciu, otrzymujemy następującą tablicę: 

Rok Liczba Z udziałem Strajki trwały

1896
strajków

926
robotników 
198.000

przez dni 
3,746.368

1897 864 230 000 10,345.523
1898 711 254.000 15,289 478
1899 719 180.000 2,516.416
1900 648 188.000 3.152.694

Najczęstszemi przyczynami zatargów okazały się żą-
dania podwyżki płac, które w r. 1900. były powodem 
61 na sto wypadków. Najrzadziej (0'5 proc.) walczono 
o skrócenie godzin pracy, prawdopodobnie dzięki temu, 
że angielski przemysł zwyczajowo zredukował już go­
dziny pracy do 10‘/a a nawet 10. Rezultat strajków 
w r. 1900. był taki, iż 25 na sto zakończyło się zwy­
cięstwem pracodawców, 30 na sto rozstrzygnięto na 
korzyść robotników a 42 na sto zakończyło się zgodą 
obustronną. —

Z wojny w południowej Afryce. Kitchener 
donosi z Pretoryi: Hamilton zaatakował obóz Burów 
pod wodzą Vilioensa koło Witkraune. Szesnastu Burów 
poległo a 70 zabrano do niewoli. Nadto zabrano im 
działo, które przed niedawnym czasem zdobyli na 
Anglikach. Operująca w północnym Transvalu kolumna 
angielska zabrała do niewoli komendanta Burów Badon-

harsta, dalej 2 adjutantów, komendanta obozu Lurose, 
wreszcie 10 żołnierzy i adjuttnta Devosa, którego 
wysłał Botha z Ermelo z remontami. — m

— Gazeta francuzka „Temps“ donosi, że jenerał 
burski Ludwig Botha oświadczył, iż wojna może się 
przeciągnąć jeszcze pięć lat, a w końcu zdaniem jego, 
Anglicy stracą cały kraj przylądkowy. W ostatnich 
czasach Anglicy zaprzestali wyroków śmierci na Burach. 
Tlómaczą tę zmianę tern, że po bitwie pod Bethel, 
w której Botha zadał klęskę Anglikom, Burowie nie 
puścili jeńców na wolność, lecz uprowadzili ich na 
północ, a Botha w liście do Kitchenera zapowiedział, 
że jeńcy angielscy będą zatrzymani jako zakładnicy 
i zostaną rozstrzelani, jeżeli Anglicy nie zaprzestaną 
egzekucyi. Do końca września, podług obliczenia 
Ludwika Bothy, liczba Burów poległych i zmarłych 
w skutek ran, nie przeniosła 2800 ludzi. W Pretoryi 
utrzymuje porządek 7000 policyantów angielskich. 
Liczba żołnierzy angielskich, pogrzebanych w Pretoryi 
dosięgła poważnej cyfry 2500 ludzi. —

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Wdowie jo zamordowanym prezydencie Mac-Kinleyu 
uchwalił parlament waszyngtoński pensyę roczną 5000 
dolarów. —

Rozmaitości.
— Powiedział im. W Berlinie miał odczyt nie­

miecki antysemita Plickler na temat: „Deutschland 
in höchster Gefahr" i pomiędzy innemi tak powie­
dział : „Cały niemiecki naród zgałganiał, 
rozpił się, złajdaczyl." Nie możemy przeczyć 
p. Ptlehlerowi. —

— Niemieckie dzieci szkolne mordercami. Okro­
pną zbrodnię popełniło w Knobbouoit, w Prusach 
wschodnich, dwóch chłopców niemieckich: 9-letni Grigo 
i 8-letni Lasch na 70-letnim starcu, bednarzu Korschu, 
pobierającym wsparcie gminne. Oto, co o tern pisze 
„Geselliger“: Pewnego dnia napotkali ci chłopcy 
znanego im Korscha, śpiącego przy drodze. Wyjęli mu 
z kieszeni butelkę, napełnioną wódką, którą wypiwszy, 
oddalili się. Niebawem jednak wrócili i wciąż jeszcze 
śpiącego K. pożgali nożem, ściągnęli mu buty i skar­
petki. Następnie zaczęli go okładać kijami, szczególnie 
po głowie tak długo, aż kije się połamały/ Gdy już 
ofiara ich nie dawała znaku życia, wycjóbył Lasch 
z kieszeni nóż i wyżgał Korschowi oczy. Po tym 
ohydnym czynie chcieli Korscha wrzucić do pobliskiego 
stawu, ale byli za słabi, więc opuścili miejsce okropnej 
zbrodni. Tegoż samego dnia ludzie przechodzący zna­
leźli Korscha broczącego w kałuży krwi. Żył jeszcze, 
ale niebawem umarł, nie wymówiwszy ani słowa. Grigo 
i Lasch przyznali się do zbrodm, opowiadali o niej 
szczegółowo, nie okazując przy zwłokach zabitego przez 
siebie starca najmniejszego wzruszenia. —
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— Z powodu przywiezienia z Chin du Niemiec 
głowy mordercy posla Kettelera, KDyubeła krakowski 
(pismo humorystyczne) umieszcza taki wierszyk: 

Nie spodziewał się zapewne 
Cny zabójca Kettelera 
Jaki przed nim zaszczyt wielki, 
Jakie szczęście się otwiera.

Prawda, że mu leb ucięto, 
Ale przecie to igraszka 
Wobec szczęścia, że do Niemiec 
Zawędruje jego czaszka.

I przemożny pan Germanów 
Weźmie czaszkę w swoje dłonie — 
I pokaże kronprincowi
I pokaże swojej żonie.

Przyjrzą się jej i hofdamy, 
Jenerały, pazie, żaki.
Dzikie ludy zawsze święcą
Swe tryumfy w sposób taki. —

— Miesiące w roku.
W styczniu śniegi i mróz ściska, 
Każdy ciągnie do ogniska- 
Przyjdzie luty, gotuj buty, 
Bo nastaną, deszcze, słoty. 
A po lutym marzec śpieszy. 
Kwiecień życie daje trawce; 
Gra pastuszek na ligawce;
Maj zieleni łąki, drzewa
Już i słowik w krzakach śpiewa.
Czerwiec daje dni gorące, 
Kosa brzęczy już na łące. 
W lipcu słońce zbyt doskwiera, 
Miód na lipach pszczółka zbiera 
Sierpień zbożem ludzi darzy, 
Znój i praca dla żniwiarzy.
W wrześniu owoc ciąży drzewu,
Rolnik chodzi wedle siewu. <
Ledwie minął piękny wrzesień 
Już październik, już i jesień.
Już listopad listki zrywa, 
W polu ptaszę już nie śpiewa. 
W grudniu rzekę kryją lody, 
A lud cieszy się na gody.

Piśmiennictwo.
— .Górnoślązak“. Pod tym tytułem wychodzić 

zacznie od 1. stycznia na Górnym Śląsku nowe pismo, 
które zakłada tam redakeya pisma „Praca“ z Pozna­
nia. Naczelnym redaktorem jest górno-śląski literat 
p. Korfanty. Format pisma jest taki jak „Dzien­
nika Poznańskiego*, a prenumerata ma wynosić 1 mrk. 
20 fen. na kwartał. Przez cały miesiąc grudzień 
rozrzucają „Górnoślązaka* codziennie w pięćdziesięciu 
tysiącach egzemplarzy. —

— Broszurkę z opisem i 'lustracyami z procesu 
wrzesińskiego uchwalił wydać zarząd krakowskiego 
koła pań Towarzystwa szkuły ludowej na „gwiazdkę" 
dziatwy polskiej. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Monsign. 

Jan Sikora, proboszcz w Cieszynie, obchodzi d. 2 i. 
b. m. 25-letni jubileusz kapłaństwa. — Ks Józef Ka- 
rowski, proboszcz w Rudzicy, zamianowany został ad­
ministratorem dziekaństwa bielskiego. —

— Przypominamy wszystkim dobrodziejom i życz­
liwym polskiej dziatwie rodakom, że w niedzielę dnia 
22. grudnia o godzinie 2. popołudniu 1901. r. od­
będzie się w sali „Domu Narodowego" „Gwiazdka" 
dla dzieci z polskiej szkoły ludowej, na którą naj­
uprzejmiej zaprasza Komitet.

— Z Czytelni ludowej. Wzywa się wszystkich, 
którzy jeszcze posiadają jakieś książki wypożyczone 
dawniej z biblioteki Czytelni ludowej, aby je koniecznie 
wrócili, żeby nie trzeba było listownie się o nie 
upominać. —

f — Przypominamy, że Czytelnia ludowa 
urządza w Sylwestra w sali „Domu Narodowego" 
wieczorek. Kółko amatorów odegra sztukę ludową: 
„Bartosz z pod Krakowa" tryskającą rodzimym hu­
morem. Dopełnią programu: Przedstawienie gabinetu 
figur woskowych, monologi humorystyczne, żywe obrazy 
i t. d. Przygrywać będzie podczas wieczorku (który 
się odbędzie przy stołach) i do tańca wyborowa kapela. 
— Początek o godz. w pół do ósmej. — Wstęp na 
salę 1 K 60 h (przy stołach u sceny) i 1 K. — 
Bliższe szczegóły doniosą afisze. —

— Z powodu postanowienia otwarcia polskiego 
seminaryum nauczycielskiego otrzymała „Macierz 
szkolna" następujący telegram : Przejęci radością z po­
wodu blizkiego utworzenia nowej strażnicy kresowej 
dzięki hojnej fundúcyi, zebrani w Czytelni katolickiej 
na wieczorze dla uczczenia twórcy „Chorału" zasyłają 
życzenia pomyślnego rezultatu doniosłego dzieła w 
walce o byt narodowy! Szczęść Wam Boże! Pod wpły­
wem wieści radosnej zebraną kwotę 25 K równocześnie 
posyłamy. Thidlie, prezes; ks. A. Pechnik, wiceprezes; 
M Gajewski, sekretarz; dr. k. J. Nitman. —

— Rząd krajowy nie zezwolił na założenie Od­
działu Uniwersytetu ludowego z siedzibą w Boguminie- 
Dworzec, pomimo to, że przecie statut tego Towa­
rzystwa, mającego oświatę na celu, obejmuje nietylko 
Galicyę z Bukowiną, ale i Śląsk cały Zarząd główny 
Uaiwersytetu ludowego założył rekurs do Ministerstwa 
spraw wewnętrznych przeciw orzeczeniu Rządu krajo­
wego w Opawie. —

— Zwołanie Sejmów. Patentem cesarskim z dnia 
11. gruduia zwołane zostały Sejmy Górnej Austryi, 
Salcburga. Śląska i Gorycyi na dzień 27. b.m., Sejmy 
Czech. Galicyi i Styryi na dzień 28. b. m., wreszcie 
sejmy Dolnej Austiyi i Krainy na dzień 30. b. m. —

— Z Polskiego Towarzystwa pedagogicznego. 
Wiadomość, że nowa ustawa regulująca prawne sto 
sunki nauczycieli, otrzymała sankcyę cesarską, przyjęło 
nauczycielstwo śląskie z żywem zadowolaniem. Sejm 
śląski wystawił sobie znowu chlubne świadectwo, iż 
rzeczywiście sprzyja szkole i popiera oświatę, uwzglę­
dniając w nowej ustawie wszystkie ważniejsze żrezs-nia 
nauczycieli i rozdzielając ciężary szkolne równomiernie 
na wszystkich opodatkowanych. Nie nicią zasługę około 
uchwalenia tej ustawy mają posłowie narodowi, którz 



630

od lat dziesięciu nieustannie"domagali się zniesienia 
systemu subwencyjnego i lepszego uposażenia nauczy­
cieli. Nawet Niemcy uznali zasługi ich w tym wzglę­
dzie, pisząc'o! nich: „Nauczyciele polskiej i czeskiej 
narodowości mogę być dumni ze swych posłów." To 
też Zarząd Polskiego Towarzystwa pedagogicznego 
spełnia miły ^.obowiązek, wyrażając posłom narodowym 
na tej drodze serdeczne podziękowanie za dzielne po­
pieranie życzeń nauczycieli. Z polecenia Zarządu Jan 
Heczko, prezes. —

— Czytelnia kat. ludowa w Jabłonkowie urządza 
dnia 26. b. m. Wieczorek z,programem następującym: 
1. Uwertura. 2. Niema co włożyć na siebie. (Dyalog 
małżeński). 3. Tatuś pozwolił. (Komedya w jednym 
akcie). 4. Pewny środek. (Dyalog estradowi). 5. De- 
klamacya. 6.“ Piast. (Żywy obraz). Wydział.

— Dla Towarzystwa naukowej pomocy w Cie­
szynie rzłożył August Wratny z Karwinej 4 Kor. —

— Na .Macierz szkolną" w Cieszynie złożyli: 
p. Władysław Zembrzuski, właściciel dóbr w Górkach 
gub. Kielecka 20 ‘ K ; p. Jan Budny “ introligator 
w Dziedzicach 2 K; p. August Wrotny w Karwinie 
4 K; p. Andrzej Drobisz i p. Jan Drobisz w Ropicy 
po 2 K; p. Jan Głombek, rolnik w Stonawie 4 K; 
p. dyrektorowa Winkowska w Cieszynie 2 K; N. N. 
ze Śląska 30 K; p. Kruczek w Boguminie 4 K; p. 
Józef Famy, nauczyciel kierujący w Nawsiu 3 K; 
p. Franciszek Friedel, redaktor w Frysztacie 4 K; 
Redakcya „Głosu ludu śląskiego“ w Frysztacie 4 K; 
Towarzystwo zaliczkowe w Ustrzykach'dolnych 50 K. —

— Na polską ochronkę w Cieszynie złożyła 
p. dyrektorowa Winkowska w Cieszynie 5 K. —

—*Na polskie seminsryumjneuczycielskle w Cie­
szynie złożyli: p. mecenas Antoni Osuchowski w War­
szawie 500 rubli; p/Antonina Natanson w Warszawie 
1000 rubli; p. Józef Natanson w Warszawie 200 rubli; 
p. Jakób Glass w Warszawie 100 rubli; ze składki 
od warszawskich prawników 165 rubli; p. Maurycy 
hr. Zamoyski w Warszawie 3000’rubli; od p. T. S. 
200 rubli; od p. A. M. z M. 200 rubli; p. Karol 
Rosę w Warszawie 250 rub.; p. Konstanty Buszczyński 
w Warszawie 25 rubli ; od p. mecenasa Osuchowskiego : 
honorarynm od p. Z. Kurtza 15 rubli; N. z Ustronia 
19.800 rubli = 50 000 K; członkowie Czytelni kato­
lickiej we Lwowie, zebrani na wieczorze dla uczczenia 
twórcy .Chorału", złożyli 25 K. —

— Na chleb dla dzieci wrzesińskich w dalszym 
ciągu złożyli p. Godłowski 1 K; za pośrednictwem p. 
Fr. Friedla z Frysztata: Dr. Julian Kreisel 4 K, 
Frysztaczanin 1 K, Radykał z Frysztata 1 K, Jan 
Matula z Frysztata 2 K, Wandzia F. 30, Miecio 30 h.

— Na gwiazdkę dla dzieci szkoły ludowej pol­
skiej w Mlchałkowicach złożyli w dalszym ciągu: Jan 
Godłowski 1 K, Fr. Tomiczek w Bobrku 1 K, Leonard 
Bąkowski 50 h, Jan Bąkowski 1 K, Jan Bartossik 
20 h, Paweł Raszka 40 h, Jan Filipek 40 h, Lenforyan 
Tamaszczek 40 h, Fr. Schweiger 40 h, Tomasz Zieliński 
1 K, Marya Falkenstein 1 K, Marya Dyboska 2 K, 
Jan Juraszek 1 K, Jan Heczko 2 K, Twardzik 50 h, 
Jan Kotas 1 K, Wład. Bukowski 2 K, Grycz 50 h, 
Bystrzycki 20 h, J. Winkowski 2 K, Jan Wienoski 
60 h, ks. Pażdziora 1 K, dr. Wład. Michejda 1 K, 
prof. Paczosa 1 K. —

— Dla muzeum śląskiego ofiarowano: stary cym­

bał, dar ś. p. Macieja Borgła w Starem Bielsku przez 
jego synów, członków kapeli mazańcowskiej ; p. Józef 
Londzin w Zabrzegu : medal z wystawy rolniczej, urzą- % 
dzonej przez Towarzystwo rolnicze dla Księstwa Cie­
szyńskiego w Cieszynie 1874 r.; ks. Henryk Dziekan 
w Niem. Lutyni: ćwierć starego reńskiego papierowego.

— Na obiady dla dzlecl.z polskiej szkoły ludowej 
złożyli: Uczniowie IV. klasy"gimnazyum polskiego na 
ręce kolegi Winkowskiego 3 K, Paweł Branny ze 
Sibicy 2 K, razem 5 K. Za powyższe datki składa 
Komitet opiekuńczy imieniem biednej dziatwy serdeczne 
„Bóg zapłać". —

— Bielsko. Stosunki w fabrykach w Bielsku 
urągaja wszelkim przepisom przemysłowym. W fabryce 
sukna Vogta był ostatnimi czasy inspektor przemy­
słowy 4 razy na kontroli i za każdym razem polecał 
Vogtowi urządzić w fabryce wentylacyę i rozstawić 
maszyny, które obecnie, blizko obok siebie pousta­
wiane, grożą przechodzącym pomiędzy niemi robo­
tnikom kalectwem lub śmiercią. Vogt jednak i dotąd 
nie zaprowadził nakazanych zmian. Robotnicy w Bielsku 
żalili się już niejednokrotnie u starostwa, jako władzy 
przemysłowej, iż firma Blankstein i Rappaport prze­
dłuża bezprawnie dzień roboczy, nieraz nawet do 
36 godzin. Na wszelkie jednak zażalenia robotników 
starostwo milczy. Władza przemysłowa powinna na 
fabryki w Bielsku baczną zwracać uwagę. —

— Z Mazańcowic. Strasznej zbrodni dopuściła 
■ię jakaś wyrodna matka, bo porzuciła swoje dziecko 
a może takowe wprzód zamordowała i potem porzuciła 
w pobliżu domostwa siedlaka Waloszka w Mazańco- 
wicach. Chodząca samopas’f Świnia' znalazła dziecko 
i takowe pożarła i tylko główkę:wydarto żarłocznemu 
zwierzęciu. Dalby Bóg, aby śledztwo wykryło zbro- 
dniarkę, bo czyn taki to straszna zbrodnia i zasługuje 
na ciężką karę. —

__ ź Pogorza. D. 14. b. m. od ostatniego po­
ciągu jechał inspektor W. Weiner z woźnicą; w drodze 
od tej stacyi w oddaleniu okolo 1 km w kierunku 
gminy naszedł ich jakiś silny ^mężczyzna, zatrzymał 
konie i zapytał się ich o światło bo im właśnie wiatr 
zagasił latarnie. Weiner zeskoczył z wozu myśląc, że 
ma sprawę z żandarmem, ale ten uderzył go 2 razy. 
Napadnięty wziął się zaraz do odprawy gościa, miał 
porządną lagę i wsypał mu parę tęgich uderzeń. 
Potem Weiner przy pomocy woźnicy odebrał od na­
pastnika dwa duże noże i rewolwer naładowany. Na­
padnięty obawiał się zabrać ze sobą napastnika, 
bo ten pewnie miał niedaleko swoich towarzyszów, 
których wzywał, : póki mógł. Rano żandarmi szukali 
śladów napastnika w kierunku ku Kiczycom. Takie 
wypadki często się u nas zdarzają. —__________

Ceny na targn w Cieszynie dnia 14. grudnia hektolitr pace, 
nicy (78 kilo) 18 K 20 A; żyta 70 kilo) 10 R 10 A; jęcz­
mienia (66 kilo) 9 R — A; owsa (48 kilo) 6 R 80 A. — 
Ziemniaków hektolitr 8 K 40 A. — Masła kilogr. 2 R 24 h 
Rinna łąk. (100 kilo) 5 K 80 A; siana konie». (100 kilo) 
7 K 80 A. — Słomy 5 K 20 A. 

Cztero-konny motor parowy 
jest tanio do sprzedania z powodu powiększenia ma­
szyny. Można go oglądać w ruchu u Józefa Czernika 

na Mnisztwie przy Cieszynie.
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C. k. koncesyonowane
S Biuro podróży i spedycyjne
J Zofii Biesiadeckiej,
Ü* —o- Oświęcim, Dworzec •
• sprzedaje bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe ®
• I. i II. klasy, oraz karty międzypokladowe dla ®
• wychodźców do Ameryki.
2 ===== Prospekts darmo i oplat nie, ....

••er

< > UCZNIA
do nauki malarstwa poszukuje Antoni Jasiński 

w Cieszynie, ul. Niemiecka 8.

Htlluay ażywajf

„FEEOLIW'.
Trosze zapytać swego lekarza, czy 
„FeeoliDz“ nie jest najlepszym ko«mety* 

kłem na skore, włosy 1 zebyl 
Najbardziej nieczysta twarz

I najbrzydsze ręce zyskają natychmiast 
arystokratyczną delikatności kształt 
prze£ używanie „Feeollny“.

„Feeolina“ jest angle lekiem myd­
łem wyrahianem z 42 najlepszych i 
najświeższych ziół.

Ręczymy, że następnie zmarszczki 
i fałdy twarzy, prysrcrkl, plamy, czer­
woność nosa i t. p. po nźywaniu 
„Feeollny'1 bez śladu znikają.

„FeeoIIna“ jest najlepszym środ­
kiem do czyszczenia włosów na 
głowie, pielęgnowania i upiększania 
włosów, nsuwa wypadanie włosów, 
wyłysienie i choroby głowy.

„Fe coli na“ i est takźo najnatural­
niejszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia zębów.

Kto nźywa regularnie „Feeollny“ 
zamiast mydła, roštuje młodym i 
pięknym.

* Obowiązujemy się do zwrotu pie­
niędzy, jeżeli „Foeollua“ zupełnie nie 
zad o wolni. Srt. 1 k., 8 szt. 2 k 60., 
6 szt. 4 k., Ifi szt. 7 k. Porto za 1 szt, 
S0 h., od. 8 szt. wzwyż 60 h., za 
zaliczką 60 h. wiec ej.

Główny skład M. TEITH, Wleń, 
VII., Mariahilfer strass o M, I. Stock

lïic ÆLIN OŚĆ
pod nr. 42 w Kowalach, poczta Skoczów, z polem 
orném, dwoma stawami na ryby i paszonkiem dla bydla 
jest z wolnej ręki do sprzedania zaraz lub później. 

Bliższej wiadomości udzieli
Józef Kołder

w Wielkich Ochabach nr. 5.

Największy cud tego stulecia 
jest zegarek kieszonkowy „Herkules“, na minutę 
wyregulowany, który budzi tak głośno, że zaspać nie 
można i kosztuje tylko 3 ztr. 10 ct. W razie 
niespodobanii się przyjmnję napowrót i zwracam pie­
niądze. Na uplanie wysyłam wielki cennik ilustro­
wany zegarów, wyrobów jubilerskich, istrumentów

muzycznych darmo i opłatnie Z poważaniem

F. PAMM, Kraków, ul. Zielona nr. 3.

Kto życzy * mieć
dużo jaj w zimie, więcej mleka i lepszego, prędko 
tuczone, zdrowe wieprze, zdrowe, piękne młode bydło, 
silne, wytrwałe bydło pociągowe, niech dodaje do 
pożywienia tylko wspleń pożywny Barthelsa. Nigdy 

nie pożałujecie tego małego wydatku.
■ Opis za darmo. -

Mich. Barthel i Spółka,
________ Wiedeń, X., Keplergasse nr. 20.

Karol Płoszek, księgarz
w Jabłonkowie

poleca Szanownej Publiczności wielki wybór kalendarzy na 
rok 1902, n. p. Kalendarz uniwersalny 1 złr. Kalendarz żoł­
nierza 50 et. lialendarz katolicki 20 et. Kalendarz Maryański 
40, mniejszy 30 ct. Kalendarz Rodziny świętej 40 ct. Kalendarz 
Iw owy 20 ct. Kalendarz górniczy 30 ct. Kalinda^z ewangelicki 
20 ct. Kalendarz powieściowy 50 ct. Kalendarzyk dla dzieci po

10 ct., wydany przez Szan. Towarzystwo nanczycieli.
Nadto posiada wielki skład książek modlitewnych w różnych 
oprawach. So także do nabycia kantyczki czyli pieśni na Bole 
Narodzenie, ułożono przez ś. p. Adama Sikorę, pierwszego sław­
nego poetę polskiego na Śląsku anstryackim, cena 60 ct. Skład 
książek szkolnych i także przyborów do pisania, przyjmnję książki 

do oprawy i t. d.

Niezwykle tanio!!
315 sztuk tylko I złr. 85 ct.

1 piękny zegarek z 3-letnią gwarancyą i łańcuszek pozłacany, 
1 wspaniała kolia z pereł wschodnich, bardzo modna ozdobna 
dla pań, 1 bardzo piękna cygarniczka z bursztynem, 1 wspa­
niała szpilka do krawatów z imitowanym brylantem, 1 bardzo 
elegancki pierżcień z imito ranym drogim kamieniem dir panów 
i pań, 1 bardzo piękny garnitur złożony z manszetów, kołnierza 
i spinek do gor m z patentowanem zamykaniem, 3 chustki do 
nosa płócienne, 1 piękny egzemplarz niklowych przyborów do 
pisania z angielskim mechanizmem, 1 wspaniałe Instro toaletowe 
z ładnym grzebieniem, 1 ozdobna pvyska broszka dla pań naj­
nowszego fasonu, 1 piękny notes, 20 sztuk przyborów do pi- 
sama, 1 piękna rączka do pisania, 72 sztuk angielskich piór, 
a nadto 200 s-tuk różnych rzeczy bardzo potrzebnych w domu 
można za darmo I otrzymać za pobraniem pocztowem przez

dom eksportowy H. SPINGARN, Kraków (Postfach) nr. 119.
Przy odbiorze dwóch przesyłek dodaje za darmo piękny 

scyzoryk z dwoma ostrzami.
Za przedmioty nieodpowiadające zwraca się pieniądze.
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1 butelka

»

60»

701 litr

1

>/, finazki

1 butelka

11
4
2

4 —
6 —
8 —

2
2

60
60

20
20
20
40
80
20
60

»

1 20
2 —
8 —
8 —
4 —
6 —
6 —

K h
— 70

Za flaszkę należy uiścić 20 h. jako wkładkę.
Cennik win sprzedawanych hurtownie na żądanie franko.

20
2 —
2 40

Szampany.
*n flaszka Szampana „G. H. Mumm“ .

„ „ „Gentry-Club“ .
n

Wina białe.
1 litr Wina stołowego  

„ „ „Markersdorfer“ . . . ............................
,, „ „Somlauer Auslese“.......................................

„Rüster Ausbruch“  
Wina „Giimpoldskirchner“  

„Klosterneuburger“  
„Grinzinger“................................

„Sznmorodnyer“  
z klucza „Szamarodny“  

„ „ lepize . . .
przedniego „Maszlas“............................

Wina cxerwone.
Wina stołowego  

„ „Adlersberger“  
„ „VilUnyer“ gabinetowego  
„ „Burgundzkiego“ (wino czerwone lecznicze) 

„ „Erlauer Blume“..............................................

Wina x nad Renu i iïloxeli.
1 butelka Wina „Hochheimer“  

„ „ „Rüdersheimer“
„ „ „Zeltingorskie król. Mozeli“ . . . .

Prxednie wina deaertowe»
Wina „Hegyalyaer“  

„ „Marsala“  
„ „Łacrimae Christi“  

„ „Malaga“...............................................
„ „Malaga-Sect“  
„ „Madeyra“, najprzedniejszego . . 
„ „Tokaj skiego“, leczniczego. . . .

Do sprzedania 

jeden kierat w dobrym stanie . 
jedno- i dwukonny z transmisjami zi 90 Koron.

Znak ochronny

Czcigodna Pani!
Mamy zaszczyt zwrócić uwagę czcigodnej pani na nasze 

wyroby krochmalowe. Ponieważ wiemy, że każda oszczędna 
gospodyni dba bardzo o bieliznę i lubi mieć tylko piękną 
i trwałą, prosimy, żeby się przekonała o doskonałości na­
szego krochmaln i żądać ich wszędzie ale tylko z naszym 
znakiem ochronnym „kotem":

Znak ochronny

„Hoffmanna krochmal“, 
używany przy praniu i prasowaniu, nadaje msteryi trwałość. 
„Hoffmanna krochmal dający srebrny połysk“ 
używa się ze skutkiem przy prasowaniu półkoszulków, 

mankietów, kołnierzy, kamizelek i t. d.
„Hoffmanna krochmal kremowy“

poleca się gospodyni szczególniej przy farhowaniu firanek, 
koronek i t. p., które zarazem krochmali.

Sposób nżycia jest podany przy każdym pakunku.
Prosimy uważać na znak ochronny „kot“ 

i żądać tylko zaopatrzonych tym znakiem,

Hoffmann’a fabryki
Towarzystwo akcyjne

....w íšalzuíleii (Lippe). n n"
Generalne zastępstwo i główny skład dla Moraw i Śląska

Józef Piskać i siostrzeniec, Berno.

ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Demla, wielkie poûsienie, w Cieszynie, Plac Demla, wielkie poflsienie

poleca :

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości,  
Cezxxezxt ^ortleizxclzLlsx

Kurowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blachę, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancya za każda sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
MS*- Strzelby, rewolwery i atnunicye. ‘"Äi 

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.

D6$B
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Filia frysztacka 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszania zarejestrowanego z nieograniczona porekq 

(we Frysztacie, w rynku, w domu narożnym p. Blumen- 
tbala obok szkoły) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do opeocentowania i płaci od nich

/o
rocznie, za całe półmiesiące, tj. przy wkładkach od następnego 
1, a względni? 16 dnia * miesiącu, a puy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miealącu. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.

Godziny kancelaryjne codzień, z tyjatkiem świąt i niedzi6 
od -odz. 9—12 przed południem i I gock. 2—4 pc południ11

Zarząd,
Szwajcarski przemysł zegarkowy.

Tylko 
16 

koron.

Wszystkim ludziom fachu, oliccrom. 
urzędnikom pocztowym, kolejowym i 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podnjcmy 
do wiadomości, że objęliśmy na siebie 
wyłączny sprzedaż nowowynalezionych 

oryginalnych geuewakicli 
Id karat, elektrogoldplacquo 
remontoirów, systemu „Glas­
hütte“. Zegarki to mająanti- 
magnetyczny werk precy­
zyjny, idą zupełnie regu­
larnie, i są wypróbowane, a 
każdy zegarek daje sio pod 
3-let. pisem. gwarancyą. Ze­
wnętrzna pokrywa składa 
się z trzech kopert (z ko­
pertą jedną odskakującą), i 
są bardzo modne, piękne i 
zrobione z nowo wynale­
zionego, absolutnie nie pod= 
legającego zmianom, amory- 

oprócz tego obciągnięte warstwą 
nają wygląd Jak gdyby były szczero-

końskiego "oldin ni t-lu, _ _r----- „„„ __
14-kar. złota, wskutek czego mają wygląd Jak gdyby były szczero­
złote, tak, iż nawet ludzie fachowi nie mogą je odróżnić od praw­
dziwego złotego zegarka, który kosztuje 800 mk. Jest to jedyny 
zegarek, który nie traci wyglądu złotego. lO.OoO obstalunkow i 
około 8000 listów pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 miesięcy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 16 koron z opłatą 
{lorta 1 cła. Do każdego zegarka dodaje się za darmo skórzany 
üteral. B. eleganckie modne łańcuszki ze ziota plaque dla pan 

i panów (także łańcuszki na szyję) po 8, 5 i 8 koron. Nie podobający 
Sie zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nie ma ryzyka. 
Wysyła się za pobraniem pocztowem lub poprzedniem uiszczeniem 
należytoćci. Zamówienia adresować należy do domu ©kspedyto- 

wego zegarków
„Chronos” Buzylęja (Szwajoarya).

Listy do Sz wij cary i kn.ztuji Hü h., karty koresp. 10 h.

DORINOL 
anakjniity środek do malowania i ubezpieczenia drzewa 
i murów przed grzybami i wilgocią można dostać 

jedynie u

Alojzego Horaczka w Cieszynie,
Saska Kops.

Wyko.iania tego natarcia dorinolem podejmuje się 
budowniczy Jan Frank w Cieszy nie.

Wszelkiego rodzaju środki żywności, 
resztki materyi, części ubrania, stare i nowe, wielkie i mele, 
jedna Korona, dwie, trzy albo więcej bardzo pożądane w 
przytułkach dla sierot, gdzie biedne, zupełnie opuszczone 
dzieci zacząwszy od pierwszego roku mogą znaleśó schronienie. 
Pamiętaj, życzliwy dobroczyńco, jak wielkie łaski sobie 
skarbisz na całą wieczność każdym takim darem i po- 
Byłaj wkrótce twój dar do St. «Toi<iolailioï»i 
dozorezgni chłopców J1Z Bemfirdlna, karmelitanka od Serca 
Jezusowego, albo do JoHelialieiin Graupen, 
dezorczyni dziewcząt M, Theresia, karmelitanka S. J.

Mas-yna do heblowania i żłobienia 
z wierceniem i 3-konny motor parowy jest 
z powodu powiększenia mojej fabryki tanio do sprzedauia. 
Oglądać można i objaśnień udzieli Jan Plttel, C‘jsjyn 
_________________________Saska Kępa.________________________

Cztery kalendarze ilustrowane
na i ok 1902

wyszły star niem i nakładem

K. WOJNARA w KRANOWE (ul. Szewska nr. 3)
„Gospodarz”, znany od 10 lat ako jeden z najlepsz eh 

kalendarzy Indowych. Kalendarz ten zawieja nader obfita 
i urozmaiconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy i 
uczonych, c między tem i rtykuł p. t. „Tajemniczość ziemi i nieb.< 
czyli jasno wyłciona nankę o ziemi, słońcu, gwia::dacn, zaćm o 
niaeb, kometach, gwit dach spadających i t. p., a nadto cenn.; 
artykuły treści gospodarczej i przeszło LÜ obrazków w tekście, 
a 2 duże na najlepszym papierze: Obraz „Królowej Kłosów“ 
Piotra Stachiewicza i „Pochód na Sybir“ Artura Grottgera, 
jednego z najznakomitszych artystów polskich.

Cena „GOSPODARZA“ 60 hal. = 30 ct.
„Polak1', kalendarz p iwieśc.iowo-historyczny, poświęceń • 

przedewszystkiem sprawom ncrudowym. Om ważniejsze artykuły : 
„Bitwa pod Grunwaldem“ przez Henryka Sienkiewicza, „Ostatnia 
walka o niezahżnosć książęcą na Śląsku“, „0 Śląsku czyli Staro- 
polsce“ z mnóstwem obrizków (portretów), „Najdawniejsze nrzn- 
d-enia w Polsce“ dra Feliksa Koneczuego, „Jubileusz pruski“, 
„Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska“ przez dra 
Adama Szelagowsk'ego, Życiorysy Jana Kilińskiego, „szewca- 
pułkownika“, Henryka Bukowskiego, Stefana Bnszczyńskiego, 
Sewera, znakomitego pi.arza, At tura Grottgera i t. d. wszystkie 
z portret tmi, — artykuły społeczuo-polityczne : „Siła narodu 
polskiego“, „Co słycl ać w Polsce“ (przegląd ważniejszych wy­
padków i spraw na całym obszarze ziem polskich) i t. d. Nadto 
dział powieściowy i humorystyczny. — Wydawnictwo zdob ć 
będzie mnóstwo rycin w tekście, a nadto jal > premie na lepszym 
papierze „Bitwa pod Grunwaldem“ według obrazu Jaua Matejk 
i cała „Lituanie" Artnrs Grottgera.

Cena „POLAKA“ 80 hal = 40 ct-
„Polski Kalendarz MaryaAski“. Treść i cel jego 

wskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów : Świątynia 
narodowa“ (Wawel). „Polska przedmurzem chrześciaństwa“, 
„Rajska Pasterka“, „Z dziejów Unii“, „SOu-letni t rocznica za­
łożenia Kalwaryi“, „Prorok narodu“ (ks. Piotr Skarga) it. d. 
i t. d. Artykuły niemal wszystkie ilustrowane wielu rycinami 
z obrazów Matejki, Eljasza, Popiela i t. d.

Cena 60 hal. = 30 ct.
„Wielki ilusirowani Kalendarz  _ powszechny 

czyli uniwersalny“ zawierać hędzie w c:ił iści treść wszystkich 
trzech kalendarzy poprzednich, a więc obejmie przeszło 20 
arkuszy druku (około 360 stronic wielkiego formatu), a zt ibić 
go będ :ie przeszło 100 ilustrejyj w tek"ci< i przeszło 10 obra­
zów na specyalnym papier-e, a miedzy niemi „Bitwę pod Grun- 
wałdem“, „Lltnanią“ i „Pochód na Sybir".

Nadto wszystkie kalendarze zawieraj, dokładny dział 
infornu oy|ny.
Cena „Kalendarza powszechnego“ w oprawie 

1 K 60 hal. = 80 ct.
Wszelkie zamówienia nalepy wysyłać pod adresem: 

Księgarnia antykwarska K. Wojnara 
w KRAKOWIE (Szewska nr. 13).

----= Wysyłka tylko za połówkę, --------

W Na podstawie specyaluej umowy prennmeratorowie 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ otrzymają te kaleedarze po zniżonej 
cenie, a mianowicie ,,Gospodarza“ i „Polski Kalendarz Ma- 
ryańtki“ po 60 h, „Polaka“ po 60 h, „Wielki Kalendarz 
powszechny“ po 1 K 20 Ä. — Należytośó prosimy przysyłać 
wprost do red kcyi. "WM
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1200 odziewaczek najnowszej mody
nadeszło na święta i upraszam uprzejmie do zakupna.

8. »toń syn, Cieszyn, plac Demla.
Na padaczkę (wirzut). KiTi'Ä?.' 

stany, niech zazada broszury o tem za darmo pi^ez 
Sohwanen-Apotheke, Frankiiirt nad Menem.

Świeżo otwarty

T? 1 K» / X A w Cieszynie pod nr. 29 na Przy- 
ACcLlIlUüG koPie jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli właściciel.

Sklep komisyonowany
„pod miastem Berlinem“

w Ciesaynie, Saska Kępa nr. 10
poleca swój bogato zaopatrzony skład

przedmiotów z bronzu, galanteryjnych 
i ozdobnych,

nadto
patentowane kufry podróżne z 40° /o 

zaoszczędzeniem ciężaru
po nadzwyczaj niakich cenach.

Wszystkie towary są znacznie tańsze niż gdzieindziej.
Zawsze nowości w podarunkach ślubny eh 

i okolicznościowych.
P. T. Publiczność uprasza się uprzejmie obejrzeć sklep 

i przekonać się o nadzwyczajnej taniości.
i i--- Żaden przymus! -............... »

Zasada: Zamiana musi przynieść korzyść.

Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, Długi, słowniki
Najlepsza oryginalna amerykańska

kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kosiska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M pierwszą i najmiększą nagrodę. Z tę kosiarkę možná 
kosić takže na roli z zagonami. Kosiarki dostarcza się tylko 
z zupelnę gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie
ulica Stefanii nr. 54.

Tamže znajduję się równiež wszystkie inne gatunki ma .zyn i narzędzi 
rolniczych.

Kto potrzebuje dobrego i trwałego obnwia wszelkiego rodzaju, 
jakotež kamaszy, niech je kupi w sklepie szewskim

ul. Konwiktowa nr. 6., dom dra Demla.
Buty ze składu tańsze o 10—2O°/o niž robione według miary. 

Zamówienia według miary i naprawy uskutecznia się szybko
O liczne zamówienia uprasza l^atlCÍtUtek GuXÍUr,' 

szewc w Cieszynie.

<-<+ K ii ii i a
dla kowala jest do wynajęcia w Zabrzegu przy powiatowej 
drodze w środku gminy. Wiadomości udzieli Michał Wrzoł 

nr Zabrzegu.

Poszukuje się od 1. marca 1902.

w średnim wieku do 45 lat, obznajomionego szcze­
gólniej z siewem i zbiorem traw i koniczyn, tudzież 
hodowlą bydła. Kopii świadectwa nie zwraca się. 

Adres w Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Wystawa światowa 
w I?aryżu 1OOO 

,,Grand Prix“
Najwyisse odznaozonio.

Naj p oży teczniej sze

Oryginalne maszyny
Oryginalne maszyny
Oryginalne maszyny
Oryginalne maszyny

do szycia Singera
sę wzorowe w konstrukcyi i wykonaniu.

do szycia Singera
sę niezbędnie potrzebne dla gospodarstwa domowego i przemysłu

do szycia Singera
sę najbardziej rozpowszechnione w fabrykach,

do szycia Singera
sę nieprześcigniouc w czynności i trwałości.

Bezpłatne kursa szycia, także w haftowaniu kunezlownent

SINGER i SPÓŁKA, Stów. akc.
Cieszyn, ulica Stefanii nr. 38.

Wydawca.: Franciszek Tcmiozck, wł. realn. na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor: 1. Polak. — Drukiem Kutaera i Bp. w Cieaaynie



, Cena A 
c przewjlką pocztową 

całorocznie 9 K 20 h 
półrocznie 4 „ 60 „ 
kwartalnie 2 „ 80 „ 
bez przesyłki pocztowej 
całorocznie . 8 K 
półrocznie . . 4 „ 
kwartalnie . . 2 „ Pismo joświocone wiaflomośeiom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ilijtw co lotota 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia:

•
 płaci się po 20 h od 
wiersza drobnego, za 
każdorazowe nmic- 

szczenię.

Nr. 52.Rocznik 54.

Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do Âdministracyl „Gwiazdki Cieszyńskiej* 
w Cieszynie, ul. Dworkowa nr. 18.

W Cieszynie, 28. grudnia 1901.

Pamiętajmy o składkach na gimnazyum polskie i szkołę polską w Cieszynie I

Nowy kwartał zbliża się; zapraszamy do 
przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyńską“ według 
warunków umieszczonych na nagłówku. Za­
razem prosimy dłużników, aby zaległości 
swoje jak najprędzej uiścić zechcieli.

Wydawnictwo.

Od Redakcyi.
Numerem dzisiejszym zamykamy 54. rocznik 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“. Przez pięćdziesiąt cztery lata 
pismo nasze pracowało wiernie nad oświatą i uświa­
domieniem narodowem w Księstwie Cieszyńskiem 
i służyło wytrwale obronie ludu polskiego przed za­
borczością niemiecką. Przed rokiem „Gwiazdka“ prze­
szła pod kierownictwo nowej redakcyi, która i w na­
stępnym roku pismo wydawać będzie i jak w roku 
ubiegłym, tak i w przyszłym starać się będzie, aby 
czytelnik polski na Śląsku znalazł co tygodniu w 
„Gwiazdce“ to, co dlań jest najbardziej potrzebne.

W artykułach wstępnych będziemy nadal po­
ruszali najważniejsze sprawy śląskie, będziemy się 
starali o wyjaśnienie ich ważności, o wytłumaczenie 
ich znaczenia i o wskazanie wedle sumienia naszego 
najlepszej drogi do ich załatwienia. Będziemy więc pisali 
o towarzystwach i zakładach polskich na Śląsku, o 
potrzebach i pracach tych towarzystw i zakładów. 
Będziemy dalej wskazywali na każde niebezpieczeństwo, 
grożące ludowi polskiemu na Śląsku ze strony wrogów 
i rozbierać sposoby obrony, —, będziemy wreszcie 
pisali wcgóle o gospodarce na Śląsku, czy to wtedy, 
kiedy będzie potrzeba podnieść jej zalety, czyto, gdy 
zajdzie konieczność podnoszenia jej ntedr magań i błędów.

Ale nietylko o sprawach śląskich będziemy pisali 
w artykułach wstępnych ; — w razie potrzeby będziemy 
pisali także o sprawach obchodzących nietylko Polaków 
na Śląsku, ale cały naród polski, którego dala jest 
wszędzie jednakowa, bo wszędzie wrogowie czyhają 
na jego zgubę.

Po artykułach wstępnych będziemy umieszczali 
niemal w każdym numerze „Gwiazdki“ wiersze i po­
wiastki najlepszych pisarzy polskich dawnych nowych, 
aby jak najszersze koła ludności polskiej na Śląsku 
zaznajamiać z tem, co znakomici pisarze w Polsce 
pisali i piszą. Piśmiennictwo polskie nie jest na Śląsku 
dostatecznie znane, więc też przez umieszczanie tych 
wierszy i powiastek starać się będziemy ułatwiać wszyst­
kim poznanie się z niem. Będziemy się także starali od 
czasu do czasu umieszczać rozprawki historyczne i 

naukowe — rozprawki historyczne po. to, aby przy­
czynić się do rozpowszechniania się znajomości dziejów 
całego narodu polskiego, — rozprawki zaś naukowe 
po to, aby czytelnik mógł się dowiedzieć o tem, co • 
nowego odkryto gdziekolwiek: w naukach przyrodni­
czych, w sztuce lekarskiej i t. p.

W stałej rubryce p. t. „Gospodarstwo i przemysł" 
podawane będą najważniejsze wiadomości z dziedziny 
przemysłu i najpotrzebniejsze rady rolnicze, które 
przygotowuje do druku rolnik, nietylko naukowo wy­
kształcony, ale także pracujący na roli i doskonale 
obznajomiony ze sprawami rolniczemi śląskiemi.

* Staruszkowie Jura i Jónek, którzy już od pięć­
dziesięciu kilku lat rozmawiają sobie w „Gwiazdce“ 
o sprawach śląskich, będą prowadzili dalej wesołe 
swoje pogawędki, w których będą szydzili z ciemnoty, 
renegactwa i innych wad, z których ludzie dla dobra 
swojego i dzieci swoich poprawić się powinni.

W dalszych częseiuch naszego pisma pomieszczać 
będziemy najważniejsze wiadomości z Rady państwa 
i z Sejmu śląskiego, o ile będą się odbywały obrady 
tych ciał ustawodawczych. W rubryce pod tytułem 
BZ ziem polskich" zapisywać będziemy najważniejsze 
wypadki, które się gdziekolwiek na ziemiach polskich 
czy to w zaborze austryackim, czy to w pruskim, 
czy w rosyjskim zdarzą. Z „Przeglądu politycznego" 
czytelnicy dowiedzą się o najważniejszych wypadkach 
politycznych z całego świata. W „Rozmaitościach" 
czytelnik znajdzie niejedną wiadomość już to poucza­
jącą, już to taką, z której uśmieje się serdecznie, a 
w rubryce pod tytułem „Piśmiennictwo" będą się 
znajdowały wiadomości o nowych książkach polskich, 
przedewszystkiem takich, które zostały wydane na 
Śląsku, a także i o takich, które wydano w innym 
częściach Polski, ale które dla czytelników polskich 
na Śląsku mogą być potrzebne i pożyteczne, W rubryce 
pod tytiiłem Bz Cieszyna i okolicy", będziemy zapisy­
wali wiadomości tygodniowe z miasta i całego Księstwa 
Cieszyńskiego. Liczymy na to, że czytelnicy i przyja­
ciele naszego pisma wspomogą nas w tej pracy przez 
przesyłanie nam jak najczęstszych wia­
domości z gmin, czy to o tem, co gmina poży­
tecznego i mądrego chwalić, czy to o tem, co się w 
której gminie ważnego, lub zajmującego zdarzy, — 
czy to wreszcie o wszystkiem tem, co każdy uzna za 
godne uwagi powszechnej.

Zwracamy się z prośbą do wszystkich sto­
warzyszeń polskich na Śląsku, aby ze- 
chciały nas uwiadamiać o wszelkich swoich
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placach, zebraniach po iedzeniach, za­
bawach, w ogóle o calem życiu stowarzy­
sz eó. Dalej prosimy o donoszenie nam o wszelkich 
krzywdach, jakie się dzieją ludowi pol­
skiemu pod jakimkolwiek względem.

Wszystkie te wiadomości będziemy umieszczali 
w naszem piśmie, bo cbcemy, aby „Gwiazdka" była 
wiernym obrazem tego wszystkiego, co się dzieje na 
Śląsku, aby z niej każdy czytelnik mógł poznać życie 
narodowe i społeczne nietylko w tej miejscowości, w 
której mieszka, ale w całym kraju. Bez pomocy i po­
parcia ze strony czytelników nie potrafimy tego uczynić, 
to też pragniemy gorąco, aby w każdej gminie 
znalazł się ktoś jeden taki, ktoby przynaj­
mniej raz na miesiąc przysyłał listy do 
„Gmazdki“. W taki sposób pismo nasze będzie co­
raz to bardziej zajmującem i wytrąci z ręki niejedno 
pismo niemieckie, które mu zatruwają duszę i uczą 
go gardzić mową i zwyczajem ojczystym.

Zamykając rocznik 64. ~Gw:azdki Cieszyńskiej* 
za tydzień rozpoczniemy w Imię Boże wydawać 
rocznik b5. a że przed pjściem pierwszego numeru 
za r. 1902, będziemy już mieli w środę Nowy Rok, 
przeto przesyłamy wszystkim naszym czytelnikom, prenu­
meratorom i przyjaciołom serdeczne życzenia. —

Pokusa.
„Sprzedaj mi, chłopcze, twą ojcowiznę; 
„Za twe zagony, za łąki żyzne, 
„Dam ci dukatów złocistych krocie!"...
...A co'mi, Niemcze, po twojem zlocie?! 
Ja złota dosyć mam w i uojej ziemi : 
Najpierw niebiosa blaski złotemi 
Stroją się wiosną na zachód słońca, 
Potem znów łatoć, zlotem błyszcząca, 
Kwitnie na łące, a jeszcze potem 
Pszenica pola okrywa zlotem 
Najdroższem z wszystkich, bo chleb nam daje... 
W końcu, gdy cicha jesień nastaje, 
To w jasnem zlocie las staje cały!
A kiedy tu nam srebrzyście biały, 
Na każdym listku, gdy zejdzie słońce, 
Pocznie brylanty wieszać błyszczące — 
Dopieroż skarby masz przed oczami! 
Takich r;e znajdziesz między królami I...
„Ale za złoto, wzięte odemuie, 
„Możesz bogato żyć i przyjemnie; 
„Jakie zapragniesz możesz mieć dziwy —, 
„Ko ma pieniądze, ten jest szczęśliwy!" 
.. .A gdzież jest większe szczęście na świecie 
Jak to, co dla mnie tutaj się plecie?! 
Przecie ja tutaj mam wsuystk" moje! 
Szczęściem są dla mnie trudy i znoje, 
Jeśli je wkładam w ziemię (czystą! 
Szczęśliwy jestem, gdy w noc gwiażdzista^- 
Słyszę z daleka żab rechotanie — 
Kiedy przepiórka, na pszennym lanie 
„Pójdźcie żąć!" — woła! — bory i lany 
To kraj rodzony mój, kraj kochany — 
Piękniejsze odeń może znajdziecie, 
Ale droższego niamam na świecie! 
I gdzież ty skarby znajdziesz takowe, 
Byś mi zapłacił rodzinną mowę,

Co mi w około jak pieśń rozbrzmiewa? 
Czerń mi zapłacisz za nasze drzewa, 
Łąki i pola — miesiąc srebrzysty, 
Co nocą wstaje z topieli mglistej.
I nic mi szczęścia dać nie jest w stanie 
Jeśli opuszczę swe ukochanie!

„Jeśli odrzucasz dary bogate, 
„Jać ofiaruję inną zapłatę: 
„W tobie geniuszu iskierka drzemie, 
„Ja ją rozbudzę! Na całą ziemię, 
„W zamkach złocistych, w chat wiejskich dymie 
„Wielkiem i sławnem będzie twe imię!"

.. .Dla mnie twa sława, to puch jest marny ! 
Bo moją sławą ten zagon czarny, 
Ne którym jeszcze, z sochą rogatą, 
Pradziady moje szli w każde lato!
Sławą jest moją: pole, dąbrowa, 
Gdzie brzmiala ojcób surma bojował 
Potężni męże, szlachetne prawa, 
Niewiasty święte — to moja sława! 
Sławą jest dla mnie, żem syn tej ziemi, 
Która czynami świeci wielkiemi, 
Co nie szła nigdy podłością, zbrodnią, 
Za swoją jasną gwiazdą przewodnią! 
Choćbyś mię kusił skarby vsz. Ikiemi. 
Nie dam ci, Niemcze, i piędzy ziemi! 
Każda jej garstka jest dla mnie święta 
I bohaterów krwią przesiąknięta!
A gdy Bóg kiedyś, jak śmierć mię zmiecie, 
Spyta: jak żyłem tutaj na świecie? — 
Stanę pod koła białego znakiem 
I z dumą rzeknę: „Byłem Polakiem!"

Walerya Szalay.

Outalnie chwila Władysława Łokietka.
(Z powieści J. I. Kraszewskiego p. n. „Król chłopów“.) 

(Dokończenie.)
„Da ci Bóg, gdy będzie potrzeba," przemówił 

król, „nie miecz wojuje, ani ludzka dłoń, sL wola 
i opieka Boża. Spełni się wszystko, jak on postanowił. 
Ty, ty kleić i spajać musisz, co rozerwały wilki — 
żelazną wiązać obręczą . . . miłością ożenić, prawem 
zjednać . . ."

Ostatnie słowa wyrzekł gorąco, i znużony nagle 
mówić przestał. Zdała ujrzał stojącą królowę z głową 
zwieszoną.

Wpatrzył się w jej postać smutną — i f ej rże­
niem żegnali się długo

Jadwiga stała chwilę, i milczeniem króla odpra­
wiona, odeszła. On mowę odzyskiwał tylko chwilowo.

„Bóg z tobą," rzekł; „ou dla mnie czynił cudn, 
<*o przezemnie słabego i małego stworzył znów kró­
lestw«-, które do potęgi wkdkiej urośnie . . .

Dziś tt stara szata królewska poszarpana na 
skrajach ; zszywać ją trzeba, odbierać obcięte kawały, 
wojować; na straży stać i łatać, aż płaszcz z niej 
będzie pański. .. Bóg wielki tworzy z niczegc i przez 
małych."

Po krótkiem milczeniu szepnął cicho: 
„Błogosławię!"
Głos zamierać się zdawał, oczy się przymykały. 

Wtym wśród ciszy szelest dał się słyszeć — naprzód 



637

niewyraźny — stłumione mowy kilku ludzi, sprzeczkę 
jakąś u progów.

Łoktek oczy otworzył niespokojnie; królewicz po­
wstał. Niepojętym to było, by w ostatniej godzinie 
pokoju — pana umierającego nie poszanowano.

Spór coraz dobitniej dawał się rozpoznawać w po­
mieszanych głosach; naostatek błagające, płaczliwe 
doleciały wyrazy.

„Puśćcie mnie, puśćcie mnie — jam najstarszy 
jego sługa."

Poruszył się Łoktek niespokojnie i oczy jego 
synowi znak dały, aby drzwi nie zamykano proszą­
cemu.

Nim Każmirz miał spełnić rozkazanie ojcowskie, 
zwolna odchyliły się podwoje i w nich dziwna ukazała 
się postać.

Był to starzec zgarbiony, z długą za pas, 
zrzedlą brodą siwą i czaszką wyłysiałą, na której 
lśniącej skórze mnogie szramy wid^ć było ... Odziany 
suknią tercjarską dzieci Franciszka świętego, zgrzy­
biały człek nie mógł już iść o swej sile . . . Dwu 
chłopaków ubogo odzianych, na których ramionach się 
opierał,, wiodło go pod fęce. Twarz z oczyma zakrwa- 
wionemi, pomarszczona, birla, miała wyraz niepokoju 
i zarazem radości . . . Ręce trzymał złożone, jakby 
szedł do ołtarza.

„Król mój! — pan mój!" wołał głosem drżącym, 
„puszczajcie mnie do niego . . . Nmch pożegnam 
pana mego!"

Z ust Łoktka wyrwało się:
„Jarosz ... Jarosz ... pójdź tu do mnie stary !" 
Potoczył się powołany do łoża, cały drżąc z ra­

dości, i dopadszy nóg króla, płacząc, ściskać je 
począł.

„Król mój! pan mój! — a mnie do ojca mego 
puszczać nie chcieli," wołał. „A myśmy razem dziećmi 
biegali, a jam z nim był i w bojach, i na tulactwie, 
i w Rzymie, i po jaskiniach, i na pobojowiskach, i na 
noclegach, i w niewoli, i wszędzie."

Królowi oczy drżały i pod osłoną poruszał rę­
kami, których dobyć nie miał siły.

„Ty idziesz," mówił płaczliwie Jarosz, klęknąwszy 
u łoża, „weżmijże mnie z sobą, życie już cięży. Za 
grzechy pokutę sprawił m, oczy zagasły, ręce obez­
władniały . . . Weźmij mnie z sobą, jakeś brał 
dawniej . . ."

Z drugiej komnaty wybiegli wszyscy, i ksiądz 
Wacław pierwszy chciał atarego odciągnąć sługę; lecz 
król dał znak — Jarosz pozostał u nóg jego.

„Kiedy tobie, panie mój, Bóg zesłał wyzwolenia 
godzinę, może i mnie w miłosierdziu swem zabierzesz 
z sobą. Jabym się u stóp twych położył, jako legałem 
po lasach, gdyśmy sami byli, biedni, głodni, a 
ścigani."

Twarz króli wsha ożywiła się temi wspomnieniami; 
nie mówił, ale się na niej rysowało rozrzewnienie po­
godne. Jarosz ledwie odetchnąwszy, ciągnął dalej:

„Król mój ! pan mój! — a mnie do niego puszczać 
nie chcieli. Jamże powinien tu być w godzinę śmierci, 
bom w życiu wiernym był towarzyszem."

Łkanie mu przerywało.
„Nie zlękniemy się śmierci — widzieliśmy ją 

nieraz," mówił spokojniej. „Spocząć czas!"
Kończył te słowa Jarosz, gdy król dobył głosu 

z piersi :

„Ojcze Heljaszu!" zawołał, „Heljasz!"
Mnich, który jię spodziewał być powołanym, stał 

już blizko i przysunął się do łoża samego, krzyż pod­
nosząc w ręku.

Każmirz usunął si« nieco; Jarosz milczał i mo­
dlił się.

Wśród ciszy zabrzmiała uroczysta kapłana mo- 
dlitwa. Była — to ostatnia, którą żywi przeprowadzają 
duszę ku lepszym uh tającą światom.

Oddech umierającego stał się nagle żywszym i 
cięższym, w piersiach wyraźniej odzywało się chrzę­
szczenie, pot występował na &oło. Śmierć, która się 
oddalać zdawała, wracała po swoją ofiarę.

Z drugiej strony łoża stojący, kanonik Wacław 
wejrzeniem i ruchami dawał poznać, iż stanowcza 
chwila nadeszła.

Głowa króla głębin w pościel i niżej na piersi 
opadła. Wysiłek jakiś poruszał całem ciałem, które 
podnosiło się i ściągało na przemiany.

Królowa klęczała przy mężu, tuż obok starego 
Jarosza.

Głos mnicha coraz wyraźniej, coraz mocniej pod­
nosząc się, aby stępiałego już doszedł ucha, roz­
brzmiewał po całej sali.

Oczekujący w sąsiednich komnatach, usłyszawszy 
go, zjawili się na progu gromadnie. Byli — to ludzie 
poważni, w szatach ciemnych, smutnego a zadumanego 
oblicza. Oko ich naprzemian to szukało łoża, na 
którym spoczywał umierający, to pochylonej młodego 
królewicza głcwy.

Niespokojni, szeptali po cichu. Jarosz, opadłszy 
ku ziemi, z głową na piersi zwieszoną, bezsilny zdawał 
się razem z królem swym dogorywać.

Lapłan w głos już, z zapałem odmawiał resztę 
mudlitwy.

Poklękli wszyscy. Królowa twarz spłakaną za­
nurzyła w pościeli i łkała z bólu.

Raz Jeszcze podniosła się twarz starca, powieki 
odsłoniły oczy zbladłe — westchnął ciężko.

Westchnienie to odbiło się w piersi Jarosza, któ­
rego chłopcy utrzymać nie mogli, potoczył się na ziemię.

Lekki okrzyk stłumiony wyrwał się z ust królowej.
Z rana już na wżu, w tej samej sali, rozpostar­

łem szeroko, spoczywały Łoktka zwłoki, przyodziane 
do grobu, w hełmie na skroni z koroną, pasem objęte, 
z mieczem wiernym u boku, z berłem w dłoni, w śpi- 
czastem obuwiu ze złoconemi ostrogami, z twai zą wy­
pogodzoną, jaką mu dał zgon.

Dokoła stali posiwiali jego towarzysze broni ostatni 
najmłodsi ; a najstarszy z młodości czasów sługa leżał 
w kaplicy u Franciszkanów, w Łercyarskiej sukni, cze­
kając też pogrzebu. Rycerze spoglądali na wyciągnio- 
nego konaniem, drobnych zawsze rozmiarów, człowieka 
tego, którego żelazny miecz, nieruchomy teraz, wy­
ciosał królestwo wielkie. Patrzyli i milczeli.

Podwórza zalegały ciche tłumy. Smutek był na 
twarzach wszystkich.

Wprzedsieni, na marcowego wiatru zimnym prze­
wiewie, nie czując go, poopierani o słupy, nieruchomi 
jak posągi, stali u wnijścia: Jerzy Trepka, który 
królewiczowi towarzyszył nieodstępnie w latach osta­
tnich; poważny Jaśko z Melsztyna, którego król sy­
nowi dc rady naznaczył; Mikołaj Wierzynek, rajca 
krakowski, starego i młodego pana ulubiony słuja; 
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kochan Ëawa, powiemy dworzanin Każmirza, i Suchy- 
wilk, kaplan, siostrzeniec arcybiskupi.

Dzwony pogrzebowe wszystkich kościołów w mieście 
jęczeć zaczęły. Lud na Wawel płynął. —

Gospodarstwo i przemysł.
Użycie nawozów sztucznych rozpowszechnia 

się un as coraz bardziej ; a są rolnicy, którzy, umiejąc 
się z nimi obchodzić, przekonali się o ich skuteczności 
i w coraz większych ilościach wprowadzają je do swego 
gospodarstwa. Jako wymowny przykład możemy przy­
toczyć, że jeden z rolników puńcowskich sprowadził 
już w tych dniach na swój własny użytek (na cały 
rok przyszły) jeden wagon (100 ę) mączki Tomasa i 
10 q soli potażowej skoncentrowanej. A dobrze zrobił, 
kto się z mączką Tomasa pośpieszył, bo będzie o nią 
w roku przyszłym ba-dzo trudno, z powodu stagnacyi 
w przemyśle żelaznym. Jak wiadomo mączka Tomasa 
wyrabia sią z żużli (szlaki), które są odpadkami hut 
żelaznych, fabrykujących stal sposobem inżyniera To­
masa. W hutach roboty niema, więc nie będzie mączki 
Tomasa. Już obecnie opawska komisya zakupu (Bczugs- 
Commission) niema do rozporządzenia mączki Tomasa, 
a ofiaruje tylko superfosfat, który jest znacznie droż­
szym, gdyż zawiera kwas fosforowy rozpuszczalny 
nawet w wodzie. Superfosfat bardzo dobrze i prędko 
skutkuje na gruntach łężnych, na czarnoziemiach ha- 
pływowych, na piaskach i na szarówkach pozbawionych 
wapna. Tu skutkuje lepiej i prędzej niż Tomasówka. 
Ale na gruntach świeżo wapnionych, lub też z natury 
wapnistych, krzosowitych — superfosfat, spotkawszy 
się z wapnem, odrazu traci swoje własności, gdyż 
zamienia się na związek nierozpuszczalny. O tern 
rolnicy niech pamiętają. —

Rolnicze spółki magazynowe. Pod tym ty­
tułem dr. Franciszek Stefczyk, kierownik Biura 
„Patronatu dla Spółek oszczędności i pożyczek" w 
Galicyi, wydał książeczkę, która kosztuje 20 halerzy. 
W obec blizkiej organizacyi stanu rolniczego, polecamy 
tę książeczkę szanownym rolnikom do przeczytania.

Nowa ustawa przeciw nieuczciwej kon­
kurencji ma być przedłożoną do uchwały parlamen­
towi wiedeńskiemu. Aby ta ustawa okazała się poży­
teczną i wszechstronną, p. minister handlu rozesłał 
jej projekt Izbom kanałowym i Towarzystwom rolniczym 
do zaopiniowania i poczynienia uwag. Dla rolników 
ta ustawa jest bardzo ważna, gdyż obchodzi ich jako 
odbiorców maszyn i narzędzi rolniczych, a także nawo­
zów sztucznych, nasion i t. p. Jednocześnie zaś chronić 
ich będzie od nieuczciwego współzawodnictwa przy 
sprzedaży ich własnych produktów, jak masła, mleka 
i t. d. — 

Jura i Jónek.
Jura. Winszujemci na latosi No wy rok bardzo 

piękny winsz, mosz tam w trąbie na brutwanie tłustą 
gęś, winszujemci winszyczek, abyś mi doł kąszczyczek!

Jónek, Ty dycki jakisi figle wywodzosz, safra- 
portniku jeden I I -jo ci tesz winszujem zdrowio, szczę­
ście i Boskigo pożegnanio na ten to Nowyrok; a jak 
będziesz przi obiedzie, raezci Ponbóg żegnać, aby sie 
ci zjadło z gustem, a jak będziesz wieczerzoł, to Boże 

naspórz, abyś mioł czem nejwięcej Bożygo datu, dio 
siebie i pokolenio twoigo.

Jura. Tudziszbych sie rozbeczoł, żo mi tela do­
brego życzysz. Ponbóczek ci zapłać. Ale tej gęsi, to 
se usz porządnie społem pofackomy.

Jónek. Dyć se nie rób szkody, joch tó nie myśloł 
na ozaist. Ale kie usz tak chcesz, to rod przidem. 
Ale coch sie zaś nowego dowiedzieli

Jura. Jezdech czekaw.
Jbnek. Przyszło tuszym z Widnia telep:>uŁm na 

Karwiną, że sie usz taraz zacznie od Nowegoroku 
odrazu inakszy porządek na świecie i w Auctryi na 
Ślącku.

Jura. Nie plećże synku I
Jónek. Dyć tak. Niemcy sie snoci bedom musieć 

uczyć kajjeny naszij rzeczy, skasyrują wszycki nimiecki 
szkoły w Cieszynie, a polsko gimnazyo pudzie na 
heta cesarski.

Jura. Ehę, tak już pociukują.
Jónek. Nie jeny to; ale że w hólicach cieszyń­

skich pośoiepujom nimiecki tabliczki i bedom polski; 
Demel pujdzie na pensyjom, a bórmistrem Cieszyna 
wywolą pana Filesiewicza bo go mają wszyscy radzi.

Jura. Czy to isto pro wda?
Jónek. No totak I A do Rady państwa będą eszcze 

wybrani i ksiądz Londziuek a ci jak tam zaczną siekać 
Niemców z Michejdą Jankem, to bedzie snimi żle.

Jura. Tysiąc dziosków, ci by im tam zagrzoli.
Jónek. Ślezyja ma tuszym potracić wszyckich 

habonentów do imentu, a „Gwiazdka" mu wychodzić 
każdziuteńki dzień w csłym tydniul

Jura. To sie parcie!
Jónek. Snoci jusz lakiernicy i malarze w Cieszynie 

mają tela roboty, że nie viedzą kanby pierwej styrczyć 
palec, bo wszycy kupcy cieszyńscy dali ee przerobić 
tablice nad sklepem, wszycki bedom z grontu po pol­
sku pisane. Tak sie wszycy tuszym zlękli, że zban­
krutują, bo sie snoci ludziü na dziedzinach zmółwili, 
że nie kupiom ani za grejcar u takich, co z Niem­
cami dzierżą.

Jura. Chwała też Panubogu, to bedzie od Nowego­
roku lepszy na Śląsku i w Cieszynie!

Jónek. Jesi eny telegraf nie zełgołl
Jura. A teraz jeszcze winszujemy wszyckim szczę­

śliwego Nowegoroku!
Jónek. Niech sie wom tak dobrze powodzi abyście 

-sie mieli jak kura u mynorza. -— F.

Z Rady państwa.
Z Izby panów.

Dnia 20. b. m. odbyło się posiedzenie Izby pa­
nów, na którem przeprowadzono rozprawę nad prowi- 
zoryum budżetowem. Przy tej sposobności zabrał głos 
dr. Koerber i oświadczył, że chce skorzystać ze spo­
sobności, aby powiedzieć kilka słóW o sytuacyi poli­
tycznej. Wśród wielu przesileń, które austryacki 
stosunkowo krótkie życie konstytucyjne przechodziło, 
Izba panów dowiodła, żę ma racyę bytu. Izba panów 
zawsze spełniała swoje obowiązki i nigdy nie zapo­
minała o ogólnych interesach. Niema nic pilniejszego, 
jak spokojny rozwój naszego prawa publicznego. Rząd 
jest silnie przekonany o konieczności stanu konstytu­
cyjnego i odrzucił w ciężkich godzinach 
wszelkie propozycye, dążące do usunięcia 
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istniejących trudności w innej drodze, 
aniżeli konstytucyjnej. Rąd sądził zawsze, 
że gorliwa praca znów przywróci dawniejszą formę 
obrad. Powodzenie będzie naj.'epszem zadośćuczynieniem 
i środkiem do ogólnego zapomnienia o przeszłości. Po 
przebiegu sesyi wiosennej — mówił dalej prezydent 
ministrów — mieliśmy poniekąd prawo tego się spo­
dziewać, a ja mógłbym tu bez zmiany powtór: yć słowa, 
które przed dwoma miesiącami na innem miejscu po­
siedziałem, o naszem stanowisku wobec nadzwy­
czajnych pełnomocnictw, które rządowi 
dają ustawy grudniowe (t. j. §. 14).

Nie należę do pesymistów w rządzie. Przeciwnie 
żywię nadal nudzieję, że spojrzenie w przepaść, nad 
którą państwo przez ostatnie zawikłania się zbliżyło, 
potrafi zwrócić do pracy tych, na których ciąży odpo­
wiedzialność za konstytucyonalizm. Spodziewam się, 
że to skostnienie, które musiałoby się stać na- 
szem nieszczęścem, przecież cię skończy.

Rząd przekonany jest, że znajdzie w Izbie panów 
poparcie swoich gorących życzeń, t. j. uwolnie­
nia państwa od grożącego niebezpie­
czeństwa.

Oba rządy (austryacki i węgierski) kładą bardzo 
wielką wagę na jak najrychlejsze dojście do skutku 
taryfy celnej i ugody węgierskiej. Jestem przekonany, 
że tylko wielkie obszary ekonomiczne (grosse Wirt­
schafts-Gebiete) mogą materyalnym interesom swoich 
mieś kańców dostarczyć odpowiedniej obrony i dlatego 
nasze dążności skierowane są w tym k’erunku, aby 
przy rokowaniach, które obecnie są w to'iu, także 
nasze interesa były strzelone.

Po p. Koerberze zabrał głos hr. Schönborn, 
który odpowiedział ministrowi, że Izba panów zawsze 
chetnie pójdzie za nim. Mówca może sobie bardzo 
dobrze wyobrazić odjęcie parlamentowi centralnemu 
pewnych agend bez jego szkody.

Po zamknięciu dyskusyi przyjęto prowizoryum 
budżetowe w drugiem i trzeciem czytaniu. Następnie 
przyjęto szereg ustaw, a mianowicie ustawę o sprze­
daży gruntów wojskowych w Krakowie, 
Czerniowcach i Bernie, ustawę o uregulowaniu tto- 
sunków pensyjnych rozmaitych kategoryi duszpaste- 
rzów. Ustawę o stowarzyszeniach zawodowych 
rolniczych, uchwaloną przez Izbę posłów, przeka­
zano specyalnie wybranej komisyi. Ustawę o upowa­
żnieniu kandydatów adwokackich do zastępstwa 
adwokatów w sprawach o przekroczenie przekazano 
komisyi prawniczej. Ustawę o polepszeniu płac dyur- 
ni tom i auskultantorn przekazano komisyi budżetowej*

— Hr. Vetter, prezjdent Izby, proponował, aby 
na konferencyi ugodowej czesko-niemieckiej poruszono 
kwestyę przemawiania w Izbie Pragnął on, aby 
językiem pośredniczącym w Izbie był tylko język nie­
miecki. Przeciw temu wystąpił stanowczo p. Dawid 
Abrahamowicz. Abrahamowicz wyraził się, że uchwała 
taka stworzyłaby bar Izo niebezpieczny przywilej na 
rzecz tych, którzy znają język niemiecki i mogą po 
niemiecku przemawiać a więc inteligencyi i Niemców. 
Dotychczas posłowie przemawiają z własnej ochoty 
po niemiecku. W razie przejścia takiej uchwały posłami 
zostaćby mogli tylko Niemcy i inteligencja. Gdyby 
takie żądanie miało przyiśc na porządek dzienny 
obrad, z góry już można wnosić, że konfereneya 
czesko-niemiecka by upadla. —

Z ziem polskich.
Odeszło z Wiednia poufne, lecz surowe pole­

cenie do Lwowa, aby wszelkiemi siłami stłumić możli­
wość rozpraw nad sprawą ^/rzesińską w Sejmie. — 

Na cześć Sienkiewicza. Cechy krakowskie 
wraz z mieszczaństwem tutejszem przygotowują uro­
czyste przyjęcie dla Henryka Sienkiewicza, który ma 
przybyć do Krakowa w dniach najbliższych. Przede- 
wszystkiem nastapi wręczenie adresów, przygotowanych 
na jubileusz wielkiego pisarza, a dotąd niedoręczonych. 
Rękodzielnicy zamierzali wręczyć je w Zakopanem, 
jednak Sienkiewicz wyjechał wcześniej. Dalej będzie 
urządzona uczta w starożytnej sali cechu rzeżników 
nu Kotłowem, w której weźmie udział prezydent 
miasta i grono wybitnych osób. W uroczystości weźmie 
też udział deputacya polskiego akademickiego stowa­
rzyszenia „Ognisko", która przybyła do Krakowa 
celem wręczenia Sienkiewiczowi dyplomu honorowego 
na członka Czytelni. —

Odezwa. Sprawa wrzesińska poruszyła w wy­
sokim stopniu ofiarność naszego społeczeństwa. Ponie­
waż jednak wszelkie potrzeby odnośne dotychczasowemi 
składkami pokryte zostaną, dlatego, nie kładąc tamy 
dalszej ofiarności, oświadcza Komitet szanownym ofia­
rodawcom, że dalsze składki po 1. styczniu 1902.' 
wpływujące na ręce Komitetu, lub do redakcyi pism 
obracać będziemy na cele dobroczynne dla młodego poko­
lenia w zaborze pruskim wedle swego uznania. Komitet.

W sprawie wrzesińskiej. Przed kilku dniami 
zwołał pos. Klofacz zgromadzenie na przedmieściu 
Pragi, Holeszowice. Na porządku dziennym znajdowała 
się sprawa wrzesińska. Policya zabroń. łu odbycia zgro­
madzenia. Wobec tego zwołał pos. Klofaez 23. b. m. 
zgromadzenie na podstawie § 2 ustawy o stowarzysze­
niach ; skoro jednak zaczął mówić o Wrześni, zgroma­
dzenie zostało rozwiązane. Około 200 osób udało się 
przed pomieszkanie konsula niemieckiego, gdzie urzą­
dzono hałaśliwą demonstrację. Pulicya aresztowała 
jedną osobę. —

— Przeszło piętnaście tysięcy Polaków w Chicago z 
parafii św. Stanisława Kostki i św. Jana Kantegn pod 
zarządem 00. Zmartwychwstańców zebrało się 23. b.
m. na 5 zgromadzeniach. Złożono około tysiąca dola­
rów na dz eci wrzesińskie. —

W Berlinie odbył się wiec kobiet polskich, 
na którym przyjęto jednogłośnie następującą rezulucyę : 
„Zgromadzone Pełki wyrażają zasądzonym we Wrześni 
swoje współczucie i protestują .przeciwko systemowi, 
który uważa kij za środek do nańki. Przesyłają tra kom 
wrześnieńskim swoje uznanie/za polskie i religijne 
wychowanie swych dzieci i obowiązują się tak samo, 
jak one, wszelkiemi siłami Bronić praw narodowych 
i starać się o wychowanie młodzieży na polskich 
patryatów." —

Słuchacze uniwersytetu rzymskiego t. zw. 
„Sapienza" zgromadzili się w podwórzu wszechnicy, 
aby zaprotestować uroczyście przeciw gwałtom, jakie 
zaszły w Księstwie Poznańskiem. Aby przy tej sposo­
bności zamanifestować na miejscu swoje uczucia, wy­
słano telegramy do ambasadorów : niemieckiego i ro­
syjskiego w Rzym , z protestem przeciw „tyranii 
rosyjskiej i niemieckiej". Wysłano następnie także 
telegramy do 'Aarszawy i do Berlina do słuchaczy 
polskich. — 
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Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Wybór uzupełniający do Sejmu 

czeskiego w miejsce uwodziciela wszeehniemieekiego 
Wolfa naznaczono na 30. stycznia 1902. Nikczemny 
uwodziciel, którego towarzysze polityczni zmusili do 
złożenia mandatu, ma tyle bezczelności, iż odgraża 
się, że mandat przyjmie, poczem niezawodnie ku uciesze 
„Silesii“ zjedzie.... do Cieszyna. —

— Izba handlowa i przemysłowa w Pradze zo­
stała d. 20. b. m. rozwiązana. —

__ Węgierskie telegraficzne biuro koresponden­
cyjne donosi z Preszburga, że cesarz zezwolił na za­
ręczyny arcyksiężnej Maryi-Krystyny z księciem Ema- 
nut.'am Salm-Salm. Zaręczyny odbyły się 21. b. m. 
wieczorem w pałacu arcyksięcia Fryderyka. —

__ Według doniesień pewne wysokie koła dwor­
skie i wojskowe starały się wpłynąć na Kö b ira, aby 
rzeczywiście zawiesił konstytucyę; prezes gabinetu nie 
chciał sie jednak na ten krok zdecydować. —

___ Izba handlowa węgierska przedstawiła rządowi 
nader energiczny memoryał przeciw niemieckiej taryfie 
cłowej. W memoryale podniesiono, że zawarcie trak­
tatów handlowych wobec nowej niemieckiej taryfy 
cłowej zostało prawie uniemożliwione; wywóz zboża 
węgierskiego został zagrożony. Bronić się przeciw 
temu ttzeba wszelkieini siłami.

Prasy»’ i Niemce. Zanosi się na obstrukcję 
agraryuszów na wypadek, gdyby w parlamencie poja­
wiło się przedłożenie dotyczące zmian ustawy gieł­
dowej. Zapowiada to ich organ „Deutsche Tageszeitung“, 
który podnosi, że agraryusze przygotowują sami re­
formę ustawy giełdowej, co zabierze „dużo" w parla­
mencie czasu. —

Bułgarya stoi przed bankructwem. Aby ratować 
sytuacyę, chciał rząd zaciągnąć pożyczkę we Francy i, 
lecz mu się to nie udało, bo bankierzy postawili za 
trudne warunki. Rząd nie mogąc wybrnąć z kłopotli­
wego położenia, podał się do dymisyi. Nowo minister­
stwo jeszcze nie utworzone, lecz sądzą, że dotychcza­
sowy prezes ministrów Karawelow pozostanie u steru. 
Teraz gabinet będzie utworzony z samych Zankowistów, 
aby ta partya uzyskała możność zupełnego rozwinięcia 
swojego programu i pokazania, w jaki sposób zamierza 
ratować Bułgaryę przed ruiną. Wprawdde książę 
Ferdynand niema szczególniejszego zaufania do finan­
sowo-politycznych zdolności swoich rusofilskich podda­
nych, jednakowoż sytuacya w Bułgaryi jest teraz tego 
rodzaju, że potrzeba puszczać się na niepewne ekspe­
rymenty, mimo krytycznego położenia państwa. —

Anglia. Dzienuiki angielskie tryumfują z zabrania 
do niewoli dowódzey Burów Kruitzingera. Pomimo 
młodości swojej, był on jednym z najzręczniejszych 
wodzów partyzanckich i prawdziwym postrachem An­
glików w kraju Przylądkowym, który od grudnia r. z. 
wraz z Herzogiem, Brandem i innymi często nawiedzał 
z dobrym skutkiem. Najzdolniejszy ten uczeń De Weta 
zdaje się pochodzić sam z kraju Przylądkowego . 1 ’ 
tego będzie po wyleczeniu z ran, rozstrzelany. Nie­
które dzienniki żądają postawienia Kruitzingera przed 
sądem wojennym, jakkolwiek bowiem jeit Orańezykiem 
z rodu, przeci ż wskutek gromadnego karania śmiercią 
Kafrów, służących Anglikom, zasłużył na rozstrzelanie.

— W Birmingham chciał członek parlamentu 
angielskiego Lloyd Qeorge, znany ze swych sympatyi 

do Burów, przemawiać na publicznem zebraniu, atoli 
tłum powybijał szyby w oknach gmachu i usiłował 
poturbować posła. Policya musiała wkroczyć, przyczem 
przyszło do bójki, w której jednego człowieka zabito, 
wielu poraniono i około 30 osób uwięziono.

__ W Irlandyi przygotowuje się jawnie powszechny 
rokosz przeciw panowaniu angielskiemu i przeciw an­
gielskim właścicielom ziemi (laodlordom). Przewódzca 
irlandzkiej partyi narodowej w Izbie gmin, John Redmond, 
który świeżo powrócił z Ameryki, wygłosił podczas 
urządzonego na cześć jego pochodu z pochodniami 
mowę, w której powiedział, że Irlandczykom nic 
innego uczynić nie wypada, tylko podnieść pochodnię 
buntu powszechnego przeciw Anglii. —

— Oprócz 200 ludzi, którzy w styczniu 1902 
wysłani będą do południowej Afryki, postanowiono 
wysłać także dalszych 1 000 żołnierzy w te-minie 
późniejszym. —

Wojna w południowej Afryce. Donoszą, że 
Botha zwołał na 15 grudnia wielkie zgromadzenie 
burgerów, celem zakomunikowania im zapatrywań 
Steina i Deweta. Podobno postanowiono dokonać re- 
organizacyi burskich sił zbrojnych. Utworzone zostaną 
3 korpusy główne pod wodzą Bothy, De Weta i Delareya.

— Pięciu burów, którzy prawdopodobnie mieli 
przy sobie depesze jenerała Bothy, przekroczyło w 
sobotę rzekę Waal w kierunku południowym. Dewet 
koncentruje swe siły koło Fixburga. Możni więc z 
tego wnosić, że nie zamyśla się poddać. —

Ameryka. Rzeczpospolita Urugwaj, zatrwożona 
zatargiem między Argentyną a Chili, już dziś zastrzegła 
sobie nieutralność na wypadek wojny. Podobne stano­
wisko zamierza także zająć i Brazylia. Brazylia ma 
zamiar zakupić okrętów wojennych za 5—10 milionów 
funtów szturlingów. Peru i Boliwia znacznie wzmocnią 
swe armie. — Prezydent Roca odbędzie w styczniu 
insiiekcyę wojsk rezerwowych. —

Stany Zjednoczone. Dopiero co ukończony spis 
ludności w Stanach Zjednoczonych wykazuje ogólną sumę 
76,302.387 osób, wcze 165,843.302 urodzonych w miejscu 
i 10 460.085 przybyłych, tak, że i.nmigranei stanowią 
13-7«/0 w roku 1900 rok pierwej i4%- Ludność 
męska wynosi 39,059.242, czyli ßl-l°/o ogólnej sumy. 
Ludność żeńska wynosi 37,244.145, czyli 48 8% ogólaej 
sumy. — Ludność męska więc przenosi ludność żeńską 
o 1.815.097. Wśród ludności w r. 1900. było 66,990.803 
białych i 9,312.385 kolorowych. Ostatnia cyfra wyka­
zuje 8,840 789 Murzynów, 119.050 Chińczyków 85.986 
Japończyków i 266.780 Lidyan. — W roku 1890. było 
55,166.184 białych, 7,488.788 Murzynów, 127.788 
Chińczyków, 14.309 Japończyków i 278.607 Indyan.

Chiny. Urzędnicy miast i Tongczu urząuzih 
uroczysty pochód pogrzebowy do grobów ofi r rozruchów 
w r. 1900. Ma to być niejako pokuta, odbyta publS 
cznie w celu przekonania lu iności, że chrześciańicy 
Chińczycy mają być przez nią szanowani. Na miejt.se, 
w którem pogrzebano pomordowanych, ulał się pochód, 
złożony z oddziałów chińskiej kawaleryi i piechoty, 
zastępców ludności, urzędników chińskich i t. p. Potem 
odbył się pochód po mieście. —

— Ułożony został ceremoniał przyjęcia obcych 
posłów przez dwór cesarski. Przed audyen'-y.» p zy- 
słana zostanie każdemu z posłów zielona lektyka % 
chwasty z żółtego jedwabiu. Lektyki takie przysługi­
wały dotąd tylko bogdychanowi. W lektykach tych 

miejt.se
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udadzą się posłowie do purpurowych bram miejskich, 
zkąd już w otwartych lektykach przeniesieni zostaną 
do głównej hali miasta purpurowego, do którego wstęp 
cudzoziemcom był dotąd wzbroniony. —

Rozmaitości.
— Dyrekcya poczt ogłasza: Według oświadczenia 

zarządu poczt rosyjskich wolno odtąd znów posyłać 
pocztą listową do Rosyi sporządzone za granicami 
Rosyi peryodyczne druki (czasopisma) w języku polskim.

— Rozbicie okrętu. Parowiec „St. Olaf" zdążający 
z Anglii do Norwegii rozbił się we czwartek w nocy 
koło Fuerder. Dziesięciu marynarzy, którzy schronili 
się na łódź ratunkową, przyjął w dwanaście godzin 
później, pewien parowiec norweski na pokład. Czterech 
innych marynarzy usiłowało uratować się na innej 
lodzi, ci zdaje się utonęli, gdyż łódź wyrzuciły fale 
pustą na brzeg. —

Z Cieszyna i okolicy.
— Z Czytelni ludowej. Na pożegnanie starego 

roku a powitanie nowego urządza Czytelnia ludowa, 
jak po inne lata, wieczorek humorystyczny w sali 
Domu Narodowego dnia 31. grudnia 1901. Program, 
który drukujemy poniżej, jest bardzo urozmaicony i 
zachęcić powinien jak najwięcej publiczności. W sali 
Domu Narodowego będą zastawione stoły tak, że 
obecni będą mogli przysłuchiwać się produkcyom sie­
dząc swobodnie przy 'szklance piwa. Uprasza się o 
liczny współudział. —

— Program wieczorku Sylwestra: Obrazek na­
rodowy ze śpiewkami p. t. „Bartos z pod Krakowa" 
czyli „Dożywocie w letargu“ (w jednym akcie). Mono­
logi humorystyczne. Gabinet figur woskowych. Gry 
towarzyskie. Żywe obrazy. W pauzach przygrywać 
bęizie muzyka. 0.1 godz. 12. zabawa z tańcami. Po­
czątek o godz. ł/,8. Ceny miejsc: Krzesło przy stołach 
u sceny 1 K 60 h, przy dalszych stołach 1 K.‘ Bilet 
fam lijay (4 osoby) 3 K. —
f — Równouprawnienie językowe w sądach ślą­
skich. D. 29 listopada b r. wniósł poseł Wacław 
Hruby iaterpelacyę do ministra sprawiedliwości, w 
której wskazał na smutny wypadek, jaki zasze Ił przy 
sądzie powiatowym w Buguminie, gdzie sędzia śledczy, 
Hübner, nie umiejący ani po polsku ani po czesku, 
przesłuchiwał oskarżonego Franciszka Loszaka, wy­
robnika z Ostrawy o morderstwo, spełnione na własnem 
dziecku, na co, jak wiadomo, naznaczona jest kara 
śmierci. Sędzia śledczy, nie zrozumiawszy zeznań 
oskarżonego, napisał tak, jakoby się był przyznał do 
winy. Dopiero przed sądem przysięgłych, zajmującym 
się tą sprawą po raz drugi, wyszła prawda na wierzch, 
bo oskarżony został uwolniony, a sędzia śledczy zeznał, 
że oskarżonego nie rozumiał, bo nie umie po czesku. 
Dodać tu jeszcze musimy, że oskarżony z powodu 
owego nieszczęsnego niemieckiego protokołu odsiedział 
pięć miesięcy w więzieniu śle-iczem, w każdym raz e 
od d. 11. sierpnia b. r., kiedv sprawa weszła po raz 
pierwszy przed sąd przysięgłych, do 21. listopada b. r., 
kiedy został uwolniony po wyjściu na jaw błędu, 
siedział zupełnie niewinnie. Takie rzeczy zdarzają się 
niestety częściej na Śląsku. —

— P. Dimel sprawił mieszkańcom Cieszyna na 
Nowy Rok niespodziankę. Nową ulicę ochrzcił imieniem 

Haasego. Już za życia uczynił go sławnym, jakby mu 
życzył prędkiej śmierci. Ulica ta ograniczona do jednej 
kamienicy z widokiem na puste pola, jest udatném 
wyobrażeniem urojonej wielkości Haasego, pełna błota, 
odpadków i nieczystości świadczy o mętnem tle, na 
którem wyrosła sława jego. Dzisiaj każdy polakożerca 
jest wielkim, przez szerzenie nienawiści do Polaków 
najłatwiej dochodzą w tych czasach hakatyści do sławy, 
podobnie jak dawni urzędnicy niemieccy w Galicyi 
dorabiali się zaszczytów przez podburzanie jednej 
warstwy ludności przeciwko drugiej i niszczenie kraju.

— .Silesia" dziwi się pogardzie polskiej mło­
dzieży w Krakowie dla niemoralnych „Deutsche 
Künstler", do których cynicznych przedstawień w Kra­
kowie nie dopuszczono, a przytem doda je, że w Galicyi jest 
przecie dużo tingl-tanglów, w których śpiewają się 
takie niemoralne pieśni, jakie owi „Deutsche Künstler" 
z Berlina mieli zamiar śpiewać. Przyznajemy, że w 
Galicyi jest rzeczywiście dosyć tingl-tanglów, w któ­
rych kwitnie niemoralność i rozpusta, ale zarazem do- 
dajemy, że w tych tingl-tanglach panuje 
niepodzielnie język niemiecki, a właści­
cielami ich są Niemcy, ci wędrowni Niemcy, 
którzy pchają się tam, gdzie ich nikt nie prosi, szerzą 
zgniliznę, wydają podłe piśmidła, fałszują historyę, 
utrzymują tingl-tangle, lub trudnią się innymi równie 
nikczemnymi procederami. „Silesia" pisząc o tingl- 
tanglach galicyjskich, chciała zapewne wskazać na jedno 
z nieszczęść galicyjskich, to jest na wciskające się do 
tego kraju plugastwo niemieckie, które dawniej przed 
nadaniem konstytucyi siedziało na urzędach i kraj do­
prowadziło do ruiny, a dziś schroniło się do tingl- 
tanglów, albo w postaci zgrai komiwojażerów zarzuca 
na ludność Galicyi swe oszukańcze sieci. —

— .Silesia" w obronie Prusaków. Narodowo- 
liberalny poseł w niemieckim parlamencie Sattler 
twierdził, że się Polakom pod panowaniem pruskiem 
lepiej powodzi, niż Rusinom w Galicyi. Gazety polskie, 
a przedewszystkiem prezes Koła polskiego Jawortki 
w liście do prezesa Koła polskiego w Berlinie wy­
kazali, że Rusini mają w Galicyi więcej szkół ludo­
wych, aniżeli Polacy. To się widocznie Niemcom nie 
podobało i dlatego głoszą, że szkoły ruskie są wła­
ściwie polsko-ruskie. Aby to zrozumieć, dodać trzeba, 
że wśród Rusinów mieszka bardzo dużo Polaków, a 
mianowicie miasta są większą częścią polskie, nic dzi­
wnego więc, że wobec tej mieszaniny uczą też w szko­
łach ruskich języka polskiego. / Ujmując się za Ru­
sinami zapomina .Silesia* zupyinie o naszych śląskich 
stosunkach szkolnych. Zapomina o tern, że my tu na 
Śląsku, chociaż w ogromnej większości wiosek uie ma 
Niemców ani na lekarstw.), nie mamy szkół czysto 
polskich, lecz niemieeko-pobkie, a wyższe klasy tych 
szkół są czysto niemieckie. Zapomina, że Cieszyn 
z ludnością przeważnie polska, ma czysto niemieckie 
szkoły gminne. Wymieć aSilesi)1 najprzód swoje śmieci, 
a potem ujmuj się za Rusinami, którym się żadna 
krzywda nie dzieje, mimo twoich pełnych krętactw 
notatek. —

— Przykład gospodarki niemi ckiej ! Miasto Cie­
szyn tak mało dba o swoich mieszkańców i przyje­
zdnych, że nie stara się o to, by do każdego pociągu 
były omnibusy lub fiakier. Więc też najczęściej niema 
wtedy omnibusów, kiedy są najwięcej potrzebne. W 
godzinach nocnych, zwłaszcza po północy rzadko kiedy 
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spotkać można omnibus na dworcu. Jeszcze większe 
lekceważenie publiczności okazują sami dostawcy omni­
busów. Jeden pan z Cieszyna, chcąc jechać w stronę 
Krakowa, zamówił na godz. czwartą omnibus u Pu­
stelnika „pod wołem". Ten przyjechał, ale właśnie 
wtedy, kiedy pociąg już odszedł. Pan ów zmuszony 
jest tedy jechać o godz. drugiej w nocy, zamawia więc 
w tern samem miejscu na ten czas omnibus i upomina, 
aby mu znowu nie sprawiono zawodu, w ostatniej 
chwili posyła jeszcze raz, no i omnibus całkiem nie 
przyjechał. Tak właściciel hotelu Pustelnik dotrzymuje 
słowa i liczy się z publicznością. W ten sposób z 
winy p. Pustelnika pan ów pojechał o cały dzień później.

— Dla ula* w lenia przesyłek w okresie noworocznym 
dyrekeya pocztowa uprasza Publiczność, aby znaczki 
listowe przylepiała tylko na stronie przeznaczonej na 
adres. Na listach adresowanych do większych miast 
należy podać ulicę, numer domu i położenie (schody, 
piętro, numer drzwi) na posyłkach do Wiednia oprócz 
tego także dzielnicę, ponieważ niedokładne adresowanie 
utrudnia doręczenie przesyłek i opóźnia załatwienie 
jej. Przytem zwraca się uwagę, że wszelkie karty z 
widokami obraźliwemi lub niemoralne nie będą prze­
syłane. — Na drukowanych kartach wizytowych, które 
się wysyła jako druki, wolno umieszczać życzenia, 
podziękowania, jeżeli się składają z pięciu słów, lub 
wyrażone są skróceniami. —

— Dla ofiar procesu wrzesińskiego złożyli w 
dalszym ciągu: p. Jerzy Cymorel 2 K, p. Jan Prze­
woźnik 1 K, p. Józef Kopel 2 K, p. Józef gajdom 40 h, 
wszyscy z Chybia; grono ludzi zebranych w „Domu 
Narodowym" w Cieszynie 1 K 80 h. —

— Wielkie Kończyce. Przeszłego tygodnia ukra­
dziono Fołtynowi Franciszkowi utuczoną świnię. Nad­
zwyczajnemu usiłowaniu naszego ukochanego c. k. wach­
mistrza, Józefa Zezulki, udało się przecież owych zu­
chwałych złodziei wykryć. Była to bowiem trupa zło­
dziejska z trzech osób się składająca, która także tej samej 
nocy aż do 3 gospodarstw włamać się chciała i może 
także coś podobnego w naszej okolicy już popełniła. 
Nadmienić tu musimy, iż takowi z wozem po ową 
świnię przybyli i może powóz ze sobą mieli, by ze 
zdobyczą czemprędzej zmykać mogli. —

— Z Opawy. Wybory gminne w Katarzynkach, 
które się odbyły d. 19. b. m. już po raz czwarty 
wypadły w trzeciem kole wyborczem znowu na nie­
korzyść Czechów. Niemcy rozporządzający znacznemi 
środkami pieniężnemi, przygotowali dla siebie grunt 
należycie a oprócz teg< groźbami i odbieraniem zarobku 
zawisłym od siebie Czechom, wielu przeciągnęli na 
swoją stronę. Bezwzględne wykluczenie z targów opaw­
skich kobiet trudniących się sprzedawaniem jarzyn 
najlepiej o tem świadczy. —

— D. 14. b. m. zamierzał odbyć w Opawie poseł 
Eisenkolb, znany krzykacz wszechniemiecki i gorący 
apostół oderwania Niemców od kościoła katolickiego, 
publiczne zgromadzenie, na którem chciał omawiać 
hasło: Los von Bom. Chrześciańdko-socyalni obsadzili 
salę przed rozpoczęciem zgromadzenia, a gdy się pojawił 
Eisenkolb i chciał przemówić, zaczęli krzyczeć i hała­
sować tak, że komisarz rządowy czuł się zmuszonym 
rozwiązać zebranie. —

— W Piotrowicach przy Frysztacie odbywały się 
w przeszłym tygodniu od środy 18. b. m. aż do po­
niedziałku 23. t. m. rekolekcye misyjne. Każdodziennie 

wygłoszono 4 kazania i lud z wielką ochotą garnął 
się do naszego ślicznego kościoła W niedzielę po­
południu poświęcony został nowy krzyż misyjny,1 na 
który dostarczył czcigodny i ogólnie szanowany oby­
watel i rolnik p. Jakób Wzattek ślicznego dęba. - Na 
zakończenie odprawione'/ zostało nabożeństwo za 
zmarłych z parafii pietrowickiej. Do kumunii św. przy­
stąpiło około 1000 osób. Za tak wielce budujące nauki 
i przestrogi dla każdego * stanu, jakie nam przez ten 
czas były przez misyonarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 
O. O. Stefana Podworskiego, kustosza Kalwaryi i O. 
Cyryla Strzenieckiego, wikarego, wygłaszane, czujemy 
się obowiązani tym czcigodnym Ojcom złożyć naj­
serdeczniejsze dzięki. Oraz także i serdeczne „Bóg 
zapłać" Wielebnemu ks. proboszczowi i kanonikowi 
Janowi Dusiowi za wszelkie trudy i staranność, koło 
tej misyi św., iż nam tak wielką ucztę duchowną 
sprawił przed świętami Bożego Narodzenia. Piotrowice, 
dnia 24. grudnia 1901. Wdzięczni Parafianie.

— Rudnik (Śląsk austr.). Dnia 22. grudnia b. r. 
urządził kierownik tutejszej szkoły, p. Józef Jendrulek, 
naszej dziatwie szkolnej „Gwiazdkę", przy której to 
sposobności i rodzice mieli sposobność o postępie dzia­
tek swoich się przekonać. — i

— Z Pośredniej Suchej. Dnia 9. b. m. odbył się 
tu pogrzeb szeroko i daleko znanego ś. p. Jana Chro- 
boka, ojca ks. Engelbt.ta^OhręJCtfika. proboszcza w 
Trzycieżu, przy nadzwyczaj licznym udziale ludności; 
księży było 9. Zmarły był 20 lat wójtem. Za czasów 
jego urzędowania wybudowano piękny kościół. Za jego 
wpływem wybudowano nuwą plebanię i nową szkołę. 
Zmarł mając 76 lat. Wychował i zaopatrzył 11 dzieci. 
Niech odpoczywa w pokojul —

Nadesłane.
Nie wszystko jest złoto, co się świeci i w pięknej 

plewie ukrywa s.ę często liche ziarno, to są prawdy, 
które się narzucają każdemu, który się udaje do sklepu, 
aby swoim ukochanym sprawić jakiś podarunek świą­
teczny. Podarunkiem, nietylko eleganckim ale także 
praktycznym jest maszyna do szycia. Kto zaś chce 
mieć maszynę wprawdzie nie ozdobną na zewnątrz, 
ale zato odpowiadającą wszelkim wymogom, ten niech 
idzie do sklepu z maszynami Singera na ul. Stefanii 38. 
Tam znajdzie wielki wybór oryginalnych maszyn Singera. 
Zbytecznem byłoby wymieniać ich zalety, tylko wspo­
minamy o najnowszym wynalazku. Mała przeróbka 
przemienia prostą maszynę do szycia w maszynę do 
haftowania ozdobnych tkanin, które stę cieszą ug^omnem 
uznaniem. Przy pewnem poczuciu piękna i doborze 
kolorów tworzy się przy jej pomocy arcydzieła, które 
przewyższają wszystkie dotychczasowe roboty ręczne.

Do sprzedania 

jeden kierat w dobrym stanie 
jedno- i dwukonny z transmisyami za 90 Koro..

Dyamenty
do rznięcia szkła cienkiego i najgrubszego po 2 Korony, 
a za 4 Korony specyalny dyament, wysyłam po otrzy­
maniu zadatku lub całej należytości. Tak tanio nigdzie 
nie kupi. Jan Bystrylł Majdan Kolbuazautki 
(Galieya).
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Prawie nadarmo!
30 Micztiých obrr.zków różnych widoków minet i krajów 
w n jakach malowanych za szkłem, tylko na ścianie powiesić, 
któro mogą służyć jako wielka Ozdoba domu dla biedniejszych. 
Po otrzymaniu 6 Koron wysyłam obrazki franko. Dla stałych 
"ibunentów „Gwiazdki" o 1 Koronę taniej. Pieniu 1 e można 
nad lać do Administracji „Gwiazdki Cieszyńskiej“ lub 
wprost do mnie. Majdan KolbuszowsM (Galicya).

Realność w C-ewzynie pod nr. 29 na Przy­
kopie jest z wolnej ręki do spr tedania. 
Bliższej wiadomości nd-.ieli właściciel.
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8 Burs podróży i spedycyjne |
• Zofii Biesiadeckiej,
Jj —o- Oświęcim, Dworzec -o— (, 

spr ze daj e bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe OO I. i II. klasy, oru Karty w'çC ypokiad. we dla9 'wychodźców da Ameryki.
? . ■•■■■= Prospekts darmo i opłatnie. ------ - q

Za darmo
nie daję swoich mebli lecz sprzedają je po najtańszych 
cenach, jak np. zupełne urządzenie mieszkania, skła­

dające s*ę z 18 sztuk:
1 szafy
2 łóżelr
Ö obrazów
1 zwierciadła
2 lamp

1 umywalni
1 stołu,
O krzeseł
1 spluwaczki
1 wieszadłami ręczniki

z twardego drzewa i politurowane za zdumiewająco 
niską cenę ort 05 ttłr. w górę. Polecam bogaty 
Skład mebli o bardzo prostém lecz misternem wy­
konaniu Jadalnie i sypialnie urządzone w stylu staro­
niemieckim, angielskim, renesansowym i barokowym 
może oglądać u mnie P. T. Publiczność. Równo­
cześnie zwracam uwagę na maszyny do szycia wszel­
kich sj Sternów, jako najlepsze wyroby po cenie ort 

28 tsłr. w górę.

Sklad Michala Kammholza,
CÍESZY5 

Saska Kępa 31, ul. Kolejowa 1, Telefon nr. 24. 
MT Cenniki darmo i opłitnie. "Xab

Szczęście tu
33 ctnnych przedmittów 
franko za zlr. 3 30 tylko 

można dostać u

J. Whüûerera, fatryKa zegarów
Kraków. Stradom 2.

Nie zegar ścienny, 
nie zabawki

tylko pożyteczne przedmioty z niklu, złocone i czysto srebrne, te 
ostatnie opatrzone znaczkiem urzędu probierczego.

1 niklowy remontoir kieszonkowy 24-godzinny, dobrze chodzący.
1 portret ces. Franciszka Józefa I. albo papieża na oprawie zegarka.
1 futernł skórzany na ten zegarek.

niklowy albo złocony łańcuszek z piękną dewizkę.
1 bardzo piękne lusterko kieszonkowe z podwójnein szkłem.
1 para ładnych spinek do manszetów.
6 par spinek z perłowej macicy do kołnierza i gorsu.
1 elegancka niklowa cygarniczka.
1 para czysto srebrnych kolczyków w etui.
1 szpilka do krawatu.
1 pierścień dla panów Inb pań.
16 kart t widokami Krakowa, Pragi lub Wiednia.

fUT" Za darmo i opłatnie 'TUJ 
posyłam mój illustrowany wielki cennik zegarów i przedmiotów ju­
bilerskich. Ten garnitui można dostać wraz z złotym 14-karatowym 

pierścieniem zamiast srebrnego za G tir. GO ci.

Kto potrzebuje dobrego i trwałego obuwia wszelkiego rodzaju, 
jakoteż kamaszy, niech je knpi w sklepie szewskim

ul. Konwiktowa nr- 6 , dom dra Demla.
Buty ze składu tańsze o 10—2O°,'o niż robione według miary 

Zamówienia według miary i naprawy uskutecznia się szybko 
O liczne zamówienia uprasza Franciszek Guxiur, 

szewc w Cieszynie.

Maszyna do hebiowaHa i żłobienia 
z wierceniem i tfF“ 3-ko»iiy motor parowy jest 
z powodu powiększenia mojej fabryki tanio do sprzedania. 
Ogladać można i objaśnień udzieli Jan Pittel, Cieszyn

' Saska Kępa.________________________

Akcyjne Towar*, ubezpieczeń na życie I rentowe we Wiedniu
Generalna repreaentaoya dl» Moraw i Sinika :

BEIINO, Sr- JT* Bahnring nr. 4, telefon 476.
Złożony kapital akcyjny l,0i o.ooü koron. Rozoiwa promiowa a dnltm 

31 grudnia 1900 r. 0.686.874,13 koron.
W roku 1901 wypłacono 4EB.B66 koron wskutek 1439 wypadków śmierci.

Wykas kwot wypłaconych praea generalny repreaentacy? dla Moraw 1 Sl^.ka 
w miesiqcu lletopadaie 1901 wskutek śmierci nbeapiocaonych

„ Naiwiako Mieaikanie Zmarł Wypł. Wpł.
Nr. poi. ubcapiocaonych da. mieś. 11/1901 prem.

y« 
’7n 
B,/u 
ł7n 
7n 
w/10 
*7>i

8,/io 
7u 

«711 
>7h 
8%

110496 Neumann Regina
97989 Puty a ■ Jóaef - -

497080 Handiohiih Jóatflna Freiberg na M. 
694180 Dutklewica Leopold 
418869 Vutyaa Jóaef

97961 Kieska Tomaaa
4865.09 Eigl Jau
896497 Yalehrach Cecylia
440899 Kotar Jan
160429 Jedou Iguaoy 
469010 Tomik Magdalena 
39100B Rodowuky Maryanna 
824966 Byrowatka Leopold 
408094 Gryos Francisaek

27804 Rum Mary a
446988 Hanaolka Maryft
692660 Kloaowa Marya
106890 Mrauok Józefa

80979 Urban Jau
899794 Bübm Robert
629904 Frani Teresa

Bchimiti, Purkyngaiae 1104 s/n 
Bkraecioů pray M. Ostrawie 8/l0 

*7s 
7h 
710 

,B/io

Biała, ul. Jaua 22 
Bkrrecaoů koło Bogumina 
Polak. Ostrawa 
Deutsch* G lesshtlbl na M. 
Bchlapauita na M. 
Wiol. Koùcayce ua Śl. 
Żele ani pray Tiaanowita 
Z ar ubek na M. 
Pudlów koło Bogumina 
Bobi mite na M. Kollargaaae s/n 
Baticbltakoło Wisaowa naM. fí/n 
Bwinow, nr. 118 
Wilkowice, Mistekergasae 
Proś dojów, Peters gasi e 10 
Jede wolta koło Bip nęka 
Berno, ul. Antoniego 11 
Kataiaynki, na M. 
Igława

900.— 
1000.—

94.— 
936.— 
114.— 

1000.— 
188.— 
192.—

60.— 
16Í.—
88.— 

126.— 
102.—
80.— 

1000.— 
179.— 
196.— 
900.— 
440.— 
192.—
80.—

67.8* 
60.04 
6.20 
7.S0 

80.60 
•6 66 
88.60 
28.60 
11.80 
74.40 
10.40 
14.80 
28.70 
14.40 
86.76 
11.— 

7.10 
85.40 

149.80 
16.70 
8.10

Prospekty i taryfę praeayła generalna repreientaoya na ž^danie beapłatnie. 
Ajenci i następcy otrsymujy stały płacę i prowisye.

2
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Karol Pfoszek, księgarz
zv Jabłonkowie

poleca Szanownej Publiczności wielki wybór kalendarzy na 
rok 1902, n. p. Kalendarz uniwersalny 1 złr. Kalendarz żoł­
nierza 50 ct. Kalendarz katolicki 20 ęt. Kalendarz Maryański 
40, mniejszy 30 ct. Kalendarz Rodziny świętej 40 ct. Ka1 ndarz 
ludowy 20 ct. Kalendarz górniczy 30 ct. Kalendarz ewangelicki 
20 ct. Kalendarz powieściowy 50 ct. Kalendarzyk dla dzieci po

10 ct., wydany przez Szan. Towarzystwo nauczycieli.
Nadto /posiada wielki skład isiątsk modlitewnych w różnych 
oprawach. Sg taicie do nabyciu kantyczki czyli pieśni na Bože 
Narodzenie, nło-one przez á. p. Adama Sikorę, pierwszego sław­
nego poetę polskiego na Śląsku anstryackim, ct.ua 60 ct. Skład 
książek szkolnych i takie przy borów do pisania, przyjmnje książki 
______________________ do oprawy i t. d.

Ageneye na Śląsku
Towarzystwa wzajemnych ubezp. w Krakowie

Siedziba agencyi Imię i nazwisko upo­
ważnionego p. agenta Ostatnia poczta

Bogumin P. Franciszek Dostał 
P. Ignacy Januszewski w miejscu

Bystrzyca P. Andrzej Wałach
Cierlicko górne P. Jurczek Jan Błędowice dolne

Cieszyn P. Andrzej Macura w miejscu
Cisownica P. Jan Ożana Ustroń
Czechowice P. Józef Kłaptocz Dziedzice
Dziedzice P. Adolf Koutnik w miejscu
Frysztat P. Paweł Prymus 0

Goleszów P. Jan Sztwiertnia
Hi uszów P. Szymon Pohludka

Jabłonków P. Jerzy Buzek
Karwina P. Maurycy Janik M
Kocobędz P. Paweł Pańcia Cieszyn

Kończyce małe P. Franciszek Koczwara 
P. Jan Brachaczek Zebrzydowice

Kończyce wielkie P. Henryk Nobel 0
Końska P. Adam Macura Trzyniec

Kozakowice dolne P. Paweł Rymorz Goleszów
Ligotka kameralna P. Adam Cichy w miejscu
Lutynia niemiecka P. August Wicherek

Lutynia polska P. Karol Pawlik Lutynia niemiecka
Łazy P. Józef Chobot w miejscu

Łyżbice P. Jerzy Grycz Trzyniec
Mazańcowice P. Jan Steffek M iędzy rzecze górne

Międzyrzecze dolne P. Andrzej Hess 
P. Jan Zientek (Towa-

»

Naw3ie rzyrtwo wzpj. pomocy 
Tow. pedag. w Cieszynie)

w miejscu

Ogrodzona P. Jan Martinek 0
Olbrachcice P. Paweł Michejda Stonawa

Oldrzychowice P. Jerzy Cymorek Trzyniec •
Pietrwałd P. Franciszek Drligsler Orłowa

Poręba P. Franciszek Halfar r
Puńcćw P. Jan Szj~ut Cieszyn
Ropica P. Jerzy Obraeąi 0

Skoczów P. Józef Motyczko w miejscu
Strumień P. Karol Łomozik 0

Sucha górna P. Wiktor Fojcik 0
Sucha średnia P. Jan Krygiel Sucha górna
Szobiszowice P. Karol Halfar Błędowice dolne

Szumbark P. Jan Klimsza
Trzyniec P. Franciszek Płoszek w miejscu
Ustroń P. Andrzej Broda 0
Wisła P. Andrzej C*eńciała 0

Zabłocie P. Alojzy Yaiica Strumień
Zabrzeg P. Jan Ozaist Dziedzice
Zarzeczi P. Jen Przewoźnik Strumień

Zebrzydowice P. Jan Damek w miejscu

Wszystkie wyżej wymienione ageneye upoważnione są do
przyjmowania ubezpieczeń od ognia, gradu na życie.

Kraków, 1. stycznia 1901.
Djttteja Towarzystwa wzajeianycb abezp. w Krakowie.

Na padaczkę (wrzut).
Htanv, niech zażada broszury o tera za danno przez 

SchwAnen-Apotheke, Frnnlcfurt nad Menem.

Cztery kalendarze ilnstrewane
na role 1902

wyszły staraniem i nakładem

K. WOJNARA w KRAKOWIE (u/. Stawska nr. 3)
„Gospodarz", znany od 10 lat jako jeden z najlepszych 

kalendarzy ludowych. Kalendarz ten zawiera nader obtitą 
i urozmaiconą i pouczającą treść znakomitych pisarzy i 
uczonych, a między im artykuł p. t. ,,Tajemniczość ziemi i nieba" 
czyli jasno wyłożoną naukę o ziemi, słońcu, gwiazdach, zaćmie­
niach, kometach, gwiazdach spadających i t. p., a nadto cenne 
artykuły treści gospodarczej i przeszło 50 obrazków w tekście, 
a 2 duże na najlepszym papierze: Obraz „Królowej Kłosów“ 
Piotra Stachiewicza i „Pochód na Sybir“ Artura Grottgera, 
jednego z najznakomitszych artystów polskich.

Cena „GOSPODARZA" 60 hal. = 30 ct.
„Polak", kalendarz powieściowo-historyczny, poświęćmy 

przedewszAStkiem iprawom narodowym. Oto ważniejsze artykuły : 
„Bitwa pod Grunwaldem“ przez Henryka Sienkiewicza, „Ostatnia 
walka o niezależność książęca na Śląsku“, „O Śląsku czyli Staro- 
polsce“ z mnóstwem obli« d ów” (portretów), „Najdawniejsze urzą­
dzenia w Polsce“ dra Feliksa Konecznego, ..Jubileusz prnski“, 
„Podboje Rosyi na wschodzie i sprawa chińska“ prz< z dra 
Adama Szelągowskiego, Życiorysy Jana Kilińskiego, „szewca- 
pułkowmka“, Henryka Bukowskiego, Stefana Buszczyńrkiego, 
Sewera, znakomitego pisarza, Artura Grottgera i t. d. wszystkie 
z portretami, — artykuły połeczno-polityczne : „Siła narodu 
polskiego“, „Co słychać w Polsce“ (przegląd ważniejszych wy­
padków i spraw na całym obszarze _ieiu polskich) i t. d. Nadto 
dział powieściowy i humorystyczny. — Wydawnictwo zdobić 
będzie mnóstwo rycin w tekście, a nadto jako premie na leps ym 
papierze „Bitwa pod Grnnwardem“ wedłuf obrazu Jana Matejki 
i cała „Lituania“ Artura Grottgera.

Cena „POLAKA“ 30 hal. = 40 ct-
„Polski Kalendarz Masyaňski**. Treść i cel jego 

wskażą najlepiej tytuły główniejszych artykułów : Świątynia 
narodowa“ (Wawel), „Polska przedmurzem chrześciaństwa“, 
„Rajska Pasterka“, ,.Z dziejów Unii“, „800-letnia rocznica za­
łożenia Kalwaryi“, „Prorok narodu“ (ks. Piotr Skarga) i t. <t 
i t. d. Artykuły niemal wb^tkie ilustrowane wielu rycinami 
z obraiiów Matejki, Eljasza, Popiela i t. d.

Cena 60 hal. = 30 ct.
„Wielki ilustrowany Kalendarz powszechny 

czyli uniwersalny** zawierać będzie w całości treść wszystkich 
trzech kak ndarzy poprzednich, a więc obejmie przeszło 20 
arkuszy druku (około 860 stronic wielkiego formatu), a „dobić 
go nędzk prze! zło 100 ilustracyj w teksem i przeszło 10 obra­
zów na specyalnym papierze, a między niemi „Bitwę pod Grun­
waldem“, „Lituanią“ i „Pochód na Sybir“.

Nadto wszystkie kalendarze zawierają dokładny dział 
informacyjny.
Cena „Kalendarza powszechnego“ w oprawie 

1 K 60 hal. = 80 ct.
Wszelkie zamówienia należy wysyłać pod adresem: 

Księgarnia antykwarska K. Wojnara 
w KRAKOWIE (Szewska nr. 13).

============= Wysyłka tylko za yotówkę. ±===-
Na podstawie specyalnej umowy prenumerato, owfc 

„Gwiazdki Cieszyńskiej" otrzymają te kde>.dai ;e po zniżonej 
cenie, a miauowicie „Gospodarza?* i „Polski Kalendarz Ma“ 
ryań-ki** po 60 «, „Polaka** po 60 A, „Wielk: Kalendarz 
powszechny** po 1 K 20 h. — Naleiytość prosimy przysyła 
wprost do redakcyi.

ct.ua
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ADAM KOŁODZIEJCZYK
Plac Benda, wilie poflsienie, w Cieszynie, Plac Dmla, wilie poisiraie

poleca:

Papier ogniotrwały w najlepszej jakości.

Kurowinę, soszynę, trawerzy, żelazo na ankry, blach?, drut 
kolczysty, piece żelazne do regulowania, okucia i farby, oraz 

wszelkie artykuły do budowli.
Narzędzia pod gwarancyą za każdą sztukę, dla wszelkich fabryk i rze­

mieślników.
Strzelby, rewolwery i amuntcyę.

Wagi decymalne, kosze i kufry podróżne. Żelazne meble, Lampy, ii 
Kasy żelazne ogniotrwałe, Żarna i składki do mięcia zboża, gJ 
Krzyże grobowe szczerem złotem pozłacane z postamentami — 

po cenach najtańszych i rzetelnych.

Hurtowny handel wina

I0BM® Kłem » CiBszyniB.
Ceny win w drobnej wyprzedaży.

Wina białe. Kh
1 litr Wina stołowego................................................................ — 70

„ „ „i'larkBrsiloriir'1.................................................. —
„ „ „Sowlauer Yntiłese“...............................................1 2Q
„ „ „Rüster Ausbruch“....................................................1 20

1 butelka Wina „Gumpoldskirchner“..................................... 1 20
„ „ „Klosterneuburger“......................................... 1 40
„ „ „Grinzinger“....................................................1 80
„ „ „SsHmorodnyer“...................................... . ’ 1 20
„ „ ł klucza „Szamarodny“....................................1 60
» » » . » , lepsce ... 2 —
„ „ przedniego „Masslas“.................................... 2 60

Wina czerwone.
1 litr Wina stołowego....................................................................— 70

„ „ „Adlorsbei ger“..........................................................1 —
» » „Villányer“ apb'netowegj......................................... 1 20
„ „ „Burgnndzkiego1* (wino czerwone lecznicze) 2 —
,, „ „Erlauer Blume“......................................................... 2 40

Wina z nad Renu i HJoxvli.
1 butelka Wina „Hochhr-imei“................................................. 4 —

„ „ „Rüdersheimer“............................................. 6 —
„ „ „Zeltinporskie król. Mcjeli“ .... 8 —

Srampcny.
*lt paszka Szampana „G. H. Mumm“......................................11 —

„ „ „Gcntry-Clnb"........................................4 60
*/i flaszki „ „ ................................. 2 60

JPrzednie wina dese.towc.
I butelka Wina „Hegyalyaer“................................................... 1 20

„ „ „Mar lila“.......................................................... 2 —
„ „ „La. rimae Christi“.........................................8 —
» „ „Malä’ga“................................................................3 —
„ „ „Mala ja-Secť‘.....................................................4 —
» „ „Madeyra“, najprzedniejszego ... 6 —
» „ „Tokajskiera“, leczniczego...............................6 —

Za flai zkę należy uiścić .‘J0 h. jako wkładkę.
''.nnik fin oprzedawanych hurtownie na żądann franko.

Największy cud tego stulecia 
jest zegarek kieszonkowy „Eferfcwłes“, na minutę 
wj regulowany, który budzi lak głośno, że isprć nie 
można i kosztuje tylko 3 ařr. _Z4 ct, W razie 
nicspndobania się przyjmuję napowrót i zwracam pit- 
uiijdze Na żądanie wysyłam wielki cennik illustra* 
wany zegarów, wyrobów jubilerskich, istrumentów

muzycznych darmo i npłatnie. Z poważaniem
F. PAMM, Kraków, ul. Zielona nr. 3.

Hllloay j u „/wefę

„KEBOŁIN®*.
Pro i. -spyta6 zwtgo lek irzs- c-y 
„Feeollna** nlt jest nąjlcp isym Łasnwty- 

kiem na skórę, włos} i «obył
NsJbrrdzleJ nioczyztr twarz 

1 najbrzydsza rjce ryiAąhn jtyohmlaet 
rystok.atyc/ną delfratno 01 kształt 

przez ubywanie ,,F«eollny“
„Feeollna“ jest anglelskiem myd- 

lem wyrabiam m z 43 najlept zyon 1 
nri- wieřazyoh riół.Rę<‘~yiiiy, że u. .t pi i. zmarszc-kl 
I faldy tw trzy, pryazezki. plamy, czer­
woność nosa i t. p. po używaniu 
„Fewllny 1 be. iUdu znikają.

„Feeollna** jest najlepszym irod- 
kiem do nzyczozonia włosów na 
gkwia, pielę -ucwi nla 1 upiji -Jania 
włooów, usii, a wypadanie ..łojów, 
wył -innie 1 choroby głowy.

„Feeollna** jejt takie mi u ituri 1- 
niojszym i najlepszym środki Jm do 
ouyszozeiuia zębów.

Kto r.’.yw« regularnie ,,Fo jollr,** 
zamiast mydła, zoataje młodym i 
V ' Obowiązujemy ale do zwretn pie­
niędzy, je'oli „Fe jolme** .upełnie nie 
samowolni. Sr.t. 1 *., 3 bzt. f k 60., 
6 azt 4 *i., 13 JZt 7 k. Port > za 1 set. 
S0 h., od. 8 est. wzwyż 60 h.> za 
■allo ku 80 h. więc J.

Głów„y i Ud H. rFITla, Wleń, 
VH., H-j-'-ihllferrtrasb. S8,1. Stock
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1200 odziewaczek najnowszej mody 
nadeszło na święta i upraszam uprzejmie do zakupna.

B. Miitań SR Cieszyn, plac Demli
Młocarnie, młynki do czyszczenia zboża, tryery, pługi, siewniKi

Najlepsza oryginalna amerykańska
kosiarka do trawy i zboża „Milwaukee“ 
szerokość kor.iska 6 stóp. Takowa otrzymała przy 8-dniowem 
próbnem koszeniu na wystawie rolniczej w r. 1899 w Frank­
furcie n./M piermszą i najmiększą nagrodę. Z 14 kosiarkę moins 
kosić takie na roli z zagonami. Ko iarki dostarcza się tylko 
z zupelnę gwarancyę po najtańszych cenach. Na składzie u austry- 

ackiego zastępcy

Karola Drösslera w Cieszynie

Tylko 
16 

koron.

ulica Stefanii nr. 54.
Tamie znajduję się równie! wszystkie inne gatunki maszyn i narzędzi 

rolniczych.

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Wszystkim ludziom fachu, oficerom, 
urzędnikom pocztowym, kolejowym 1 
policyjnym, jak również i każdemu, kto 
dobrego zegarka potrzebuje, podajemy 
do wiadomości, że objęliśmy na siebie 
wyłęcznę sprzedaż nowowynalczionych 

oryglnaKych genewskich 
U karat, elektro goldplacquo 
remontoirów, systemu, ,Glas- 
hfitte“. Zegarki te maję anti- 
magnetyczny werk precy­
zyjny, idę zupełnie regu­
larnie, i sę wypróbowane, a 
każdy zegarek daje sio pod 
3-lct. plsem. gwarancyę. Ze­
wnętrzna pokrywa skuda 
się'z trzech kopert (z ko­
perty jednę odskakujęcę), i 
sę bardzo modne, piękne i 
zrobione z nowo wynale­
zionego, absolutnie nic pod- 
legajęcego zmianom, amery­

kańskiego goldin-metalu, a oprócz tero obclęgnięte warstwę 
14-kar. złota, wskutek czego maję wyględ jak gdyby były szczero­
złote, tak, iż nawet Judzie fachowi nlo mogę je odróżnić od praw­
dziwego złote ;o zegarka, który kosztuje 200 -ik. Jest to jedyny 
zegarek, który nie traci wygięto złotego. 10.000 obstalunków i 
około 8000 listów Pochwalnych otrzymano w przeciągu 6 miesięcy. 
Cena damskiego lub męskiego zegarka tylko 10 koron z opłatę 
porta i cła. Do każdego zegarka dodajo się za darmo skórzany 
futerał. B. eleganckie modne łańcuszki ze złota plaque dla pau 
i panów (także łańcuszki nr szyjo) po 8, B i 8 koron. Nie podobający 
się zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nio ma ryzyka. 
Wysyła się za pobi-niem pocztowcm lub poprzedniem uiszczeniem 
należytoici. Zamówienia adresować należy do domu ekspedyto- 

wego zegarków •
„Chronoa" Bazylęja (Szwajoarya).

Listy do Szwaj caryi kosztuję 16 h., karty koreep. 10 h.

jjtjř" Flia skoczowska "Wj® 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porfką 

(w Skoczowie, w rynku, w domu błog. Sarkandra) 
przyjmuje od członków i nijczřoi. ków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

^-B- /O 
rocznie, za całe półmlesiące, tj. pkzy wkładkat h od następnego 
1, a względnie 16 dnia w miesiącu, a pruy wyjęciach do poprzedza­
jącego 1, a względnie 16 dnia w miesiącu. Kapitalizacya półroczna 

Pożyczki daje Filia na umiarkowany procent-
Godziny kancelaryjne codtitu, z wyjątkiem świąt i niedzie 

od godz. 9—12 przed południem i od godz. 2- 4 po południu 
Zora/jd.

Ktn żp soMb mieć
dużo jaj w zimie, więcej mleka i lepszego prędko 
tuczone, zdrowe wieprze, zdrowe, piękne młode bydło, 
silne, wytrwało bydło pociągowe, niech dodaje do 
pożywienia tylko wapień pożywny Barthelsa. Nigdy 

nie pożałujecie tego małego wydatku.
. ■. . 1 Opis za darmo. .. . .

Mich. Barthel i Spółka,
Wiedeń, X., Keplergasse nr. 20.

_K 11 55 11 i ».
dla kowala jest do wynajęcia w Zabrzegu. przy powiatowej 
drodze w środku gminy. Wiadomości • udzieli Michał Wrzoł 

m Zabrzegu.

Najpożyteczniejsze
1’OD WKI ŃA .GWIAZDKK “
Oryginalne maszyny
Oryginalne maszyny
Oryginalne maszyny
Oryginalne maszyny

Wystawa światowa 
w IParyŻTk WOO

„Grand Prix"
Najwyższe odznaczenie.

do szycia Singera
są wzorowe w konstrukcyi i wykonaniu.

do szycia Singera
si niezbędnie potrzebne dla gospodarstwa c'omrwego i przemysłu

do szycia Singera
sę najbardziej rozpowszechnione w fabrykach.

do szycia Singera
sę nieprześcignione w czynności i trw-lości.

liezpłalne kursu szycia, taki'' w htijtoimniu kunsztownem

SINGER i SPÓŁKA, Stew. akc.
1 ■ Cieszyn, ulica Stefanii nr. 3d--------~

Wydawca : Franciszek Tsmiozek, wł. realn, na Bobrku. — Odpowiedzialny redaktor; 1. Polak. — Drukiem Kutnera i Bp. w Cienzynie
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